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LISTA  W SPÓŁPRACOW NIKÓW
którzy dotychczas przyjęli udział w  tem dziele-

A dam ow icz A  dum  Dr. 
Ałexfi7i(iraioicz J e r zy . 
A n c zyc  lV h td ys la w  L udw ik . 
H n liń ik i M ich a-l.
B aranów  siei Jan.
B a rą cz  Sudole, K sią d z .  
B artoszew icz A dam . 
B artoszew icz J u lja n .
B e łza  J ó ze f.
Bentkoicski W ła d y s ła w .  
Rerdau F elix  
Berkiewicz Leopold.
Beyer literol.
B iernacki Cezary.
B l iz iń s k i J ó ze f.  
B łeszc zyń sk i J u lja n .  
B u jn ic k i K azim ierz. 
Chodyński A dam ,
Chodźko Ignacy . *j*
Cichocki Teofil.
Cohn A . F .
C ybulski W ojeiech  I)r. f ilo z .  
D aw id W incen ty .
Dembowski Teodor.
Dom a ńslci L u d  w ik. 
D utkiew icz W a len ty . 
Estreicher.
Felińska  K wa. f  
F isz  Zenon.
F la ta u  H enryk.
F unkenstein  A n ton i.
C a w arecki Z yg m u n t. 
G lisczyńsk i A dam  Dr. 
C óhling K arol Ferd. D r. 
Goldman Leon.
G ra jnert J ó ze f.
G rąbczew ski A dam . 
Gregorowicz J a n  K a n ty .  
Hot/er A . Dr.
H ubert Leopold  
Hue zań ski W .
Jahollcowski Grzegorz. 
Jarochuw ski K azim ierz, 
J a siń sk i Ja n .
Jenike  L u d w ik .
Jocher Adam . f  
Jurk iew icz  K arol. 
K aczkow ski K a ro l Dr. 
K aczkow ski Z yg m u n t.  
K uszew ski K azim ierz.
K irkor Adam.

Kolberg Oskar.
K ondra tow icz L u d w ik . 
Konopacki S zym on . 
K orzen iow ski Józe f. 
Korzeniowski H ipo lit Dr. 
K ow alew ski J ó ze f.
K ra jew sk i B  u fa ł .
K ra szew sk i J ó z e f  Jgnący. 
K raszew ski K ajetan .
K r  tuner Józ  
K uczyńsk i S te fa n  Dr.
K u l  es zti J a n  Dr. 
h a n  go w ski M arceli i  Dr.
Lelewel Joachim , f  
Less er A lexunder.
Lew esttnn F r. H enryk.
L ilpop  Karol.
L ip n ick i A  , K siądz.
Łabęcki H ieronim . *{■
Lepko w ski J ó ze f.
M a ( łiczyński. K .
M acie jow ski F ranciszek.
M ajer J ó z e f  Dr.
M alinow ski Frań. K a w ., K sią d z  
M arcinkow ski A n ton i, 
M ą c zyń sk i Jó ze f.
M ieczn ików ski Alexandvr. 
M ieczyń sk i Adam .
M iku lsk i F .
M oraw ski Szczęsny .
Morzycie i  A n ton i.
Mossbach A u g u s t.
JSaake N akęski Adolf.
Ne a fe ld t Da n ijel.
Neugebauer Ludw ik  Dr. 
N ow akow ski Edward. 
N ow akow ski Ferdynand.
Otto Leopoldt Pastor, 
P ank iew icz  Ja n .
P up łońsk i J a n .
P aprocki Em eryk.
P erkow ski P io tr - 
jP ęcz arsk i N ikodem .
P ie tru siń sk i L udw ik .
P is  ulew  ski S zym o n , f  
P iw a rsk i J a n  F e lix . f  
Plebański J .  K . Dr.
Pohlens E dw ard, f  
P o łu ja ń sk i A lesander.
P ra c k i Jó ze f.
Praźm ow skt Adam .

P rokopowicz W in c e n ty .  
P rzya lg o w ski W . K siądz. 
P rzy s ta ń sk i AJexander. 
P rzy s ta ń sk i S ta n is ła w . 
Puchew iez A lfo n s.
R akow ski K a w ery  Dr.
Rogalew icz A n to n i.
R ogalsk i L eo n .
R og ińsk i K a z im ie rz .
Rosen M a ty  as.
R zew u sk i P aw eł, K siądz . 
S a w in ie  z Ja n
Ser wato w ski W a le r ja n , K sią d z . 
Skim borow icz H ipolit. 
Skłodow ski W ła d ys ła w .
Skobel F ryderyk  Dr.
Skjtjsieicski Ju lja n . 
Sla tu ianow ski J a n  Chryzostom . 
S m  oko wski W in c e n ty . 
Sobieszczuński Fran. M a sy tn tl.  
Soko łow ski Leon Dr.
S ta d n ic k i A.
S tra u ch  F.
S ty p u  Ikowski T .
S ucheck i H enryk.
S y rs k i S zym on- 
Sza n ia w sk i J ó ze f.
S za ka l sk i W ik to r  Dr.
S z tu lc  W a c ła w , K sią d z .
S z y c  Joachim .
Szym anow ski M ichał. 
S zym a ń sk i K aw ery.
S zyszko  Bohusz M ichał. 
Taczanow ski W ła d ysła w .  
Urbański W ojciech  Dr.
W a łec k i A n ton i.
W ę żyk  Franciszek.
W id m a n  K aro l.
W iszn iew sk i M ich a ł. 
W iszn iew ski Adam .
W ó jc ic k i K a zim . W ła d ys ła w ,  
W o liń sk i A d o lf  
W olsk i L udw ik .
W ro tnow sk i A n ton i. 
W rześn iow ski W incen ty . 
W rześn io  w ski August.
W y  d rży  liski Klemens.
W y s zy ń sk i J ó ze f, K siądz. 
Zie liń sk i G ustaw .
Zochowski Felix .
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Nakład, druk i własnośd S. Orgelbranda* Księgarza i Typografa.



W olno drukować z warunkiem zło ienia w Komitecie Cenzury, 
pa wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy.

u> W arszawie dnia 18 (3 0  Czerwca) 18*2 roku. 

Ceuzor, Radca Knllegijalny, S t a n i s ł a w s k i .
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Glina, rzeka w  Iłalmacyi wojskowej, początek bierze w  Karlstadzie i s t a -  
nowi część granicy pomiędzy A ustry ją  a Turcyją. J. Sa...

Gliniany, miasteczko prywatne w  gubernii radomskiej, powiecie i okrę
gu sandomierskim, przy trakcie bzińsko-zawichostskim położone, od Sando
mierza o mil 4 odległe. Założone zostało przez Krzysztofa Bidzińskiego, 
przywilejem dnia 21 Kwietnia 1585 r. potwierdzonym przez króla .Stefana 
Batorego. Od dawnych lat po kilkakrotnein spaleniu się, zawsze je s t  ubogą 
mieściną, niegdyś słynącą z garncarstwa, ale teraz i to rzemiosło w  upadku. 
Dziś Glin.any są własnością dziedziczną Teofila Nowakowskiego, mają do
mów murowanych 5, drewnianych 45, zamieszkałych przez 326 giów ogól- 
liei ludności, wyznania rzymsko-katolickiego, trudniących się rolnictwem 
i garncarstwem, które z przyczyny braku dobrej gliny, coraz bardziej się 
zmniejsza. Jest tu kościół parafijalny drewniany, także do upadku chylący 
°ię, ze, start,żytnym wielkim ołtarzem i obrazem ś. Wojciecha. F. M. S.

Gliniany, miasto nad stawem powstającym z Pełtwi, w  obwodzie z loczow- 
skim, wGalicyi,  siedziba urzędu powiatowego, poczta własna, parafija rzymsko 
i greęko-katolic. obrządku, magistrat czyli urząd gminny i szkoła trywijalna; 
do szkoły chodzi 107 uczniów, z pomiędzy 300 dzieci usposobionych do szko
ły |kv r. 1859). Miasto zajmuje obszar ziemi 4 ,493 morgów austryjackicb 
wynoszący, ma 3,155 głów ludności, między tą 421 rzymsko-katolickiego ob
rządku, 1,286 żydów. Majątek gminy wynosi 130,000 złp., dług 2,700 zip., 
dochod 13,750 złp. Hisforyja tego miasta je s t  ważniejsza i ciekawsza .liż 
obecny stan jogo. S ław ne ono jest tak zwanym rokoszem glinkuiskim w  r. 
1381 przeciw królowi Ludwikowi, które to zdarzenie wszakże późniejsi hi
storycy uznali za zmyślono, mianowicie Naruszewicz u w aż a  to za baśń utwo
rzoną w czasach rokoszu Zebrzydowskiego. W  r. 1397 przeniósł Jan  T a r 
nowski wieś Gliniany na pnwvo miejskie, co W ładysław  Jagiełło zatwierdził. 
W  r. 1411 był tu zjazd Jagiełły  z Witoldem w. ks. Ptewskim, dla złożenia 
sądu na Mikołaja Kurowskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, który królowę 
Annę o przeniewierzenie się w  małżeństwie oskarżał.  Ale zjazd ten był 
bez skutku, z powodu śmierci arcybiskupa. Z a  Zygm unta I, gdy tenże w y 
ruszył w r. 1537 na Wołoszę i stanął w  150,000 pospolitego ruszenia obozen 
między Lwowem a Glinianami, podniosła szlachta tu rokosz, który trw ał id 
dnia 22 Sierpnia 'do 10 Września. Zwano to traktowanie szlachty z kró
lem o swoje prawa w  ciągu wyprawy sejmem, ko n n ym , a wojnę w ojną  koko
szę ,  bo rokoszanie zrządziwszy w  okolicy wiele szkody (mianowicie między 
drobiem), rozeszli się do domów. Król wyprawił pomimo tego syna Zygm un—
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Gliniany—Glinka

ta A ugusta  na  W ołoszczyznę r. 1538, ale królewicz zasłabłszy w  Glinianach, 
powrócił do stolicy. T enże  sam król (Zygm unt I )  przeznaczył przywilejem 
z r. 1543 dochód od gorzałki na utrzymanie miasta w  obronnym stanie. P o  
śmierci Zygm unta  Augusta, w  r. 1572 odbywała tu licznie zebrana szlachta 
ruska i podolska swój zjazd, radząc nad wyborem nowego króla. Stefan Ba
tory nadał w  r. 1578 obywatelom gliniańskim prawo stawiania browarów. 
W  r. 1603 dozwolono wolnego wrębu w  lasach na stawianie baszt i parka
nów. Lustracyja z  r. 1621 pisze, że miasto fu n d i tu s  zniesione i popalone 
przez Tatary. T e g o ż ro k u  Zygmunt I I I  chcąc nieść pomoc Chodkiewiczowi 
pod Chociinem, nakazał pospolitemu ruszeniu stawić się pod Glinianami. Zbie
rano się opieszale. W  r. 1648 zbierały  się tu wojska polskie pod Mikołajem 
księciem Ostrogskim i Aleksandrem Koniecpolskim przeciw Chmielnickiemu. 
W  r. 1649 ściągnął tu Jan  Kazimierz wojsko przeciw Kozakom. W  r. 1705 
miał tu Mazeppa swoje legowisko. W  ogóle odbywały się pod tem miastem 
okazywania czyli popisy wojskowe szlachty ziemi lwowskiej i pospolitych 
ruszeń. Po zajęciu kraju przez Austryję, opłacało starostwo tutejsze w  r. 
1772  przeszło 8,940 złp. kwarty. Z tych częstych zborów wojskowych po
chodzą zapew ne liczne w tej okolicy kopce, mogiły i wały, oraz szczątki da
wnej zbroi, które tu znajdują. W  r. 1786 pisał Kuropatnicki o Glinianach, 
że  „ tu  niezmierną moc konopi łanami sieją, a żydzi tutejsi wielki handel Sa
nem do Gdańska płótnami wałowemi prowadzą,” czego dziś nie masz.— Pa
w ia : g lin ia ń sk i  liczy obecnie 1 miasto, 41 wsi, 4 ,427 domostw, 5,660 rodzin 
i 26,036 ludności na  9,6 □  milach. Dochód opodatkowany z zieini wynosi 
8 94 ,400  złp. rocznie. K . W id.

G linińska albo Gliniana forpoczta, w ziemi wojska uralskiego, na u zeń -  
skiej linii uralskiej,  która oddziela granice wojskowe od Kajsaków hordy 
środkowej czyli bukiejewskiej.  L eż y  nad jeziorami Kamysz-Samarskiemi, 
na  lewym brzegu rzeki llzeni mniejszej, o 45 mil od m. Uralska (licząc przez 
forpocztę M ergieniew nad rz. Uralem, którędy droga przechodzi). Domów 
ma 59. Liczba mieszkańców wynosi: mężczyzn 137, kobiet 141. Kozacy 
trudnią się rybołówstwem i hodowaniem bydła. Tu się znajdują jeziora sło
ne i gorzkie: Sakrylskie, Stepanowe, Griazne i wiele innych; soli z nich w y
dobywanej używ ają  do solenia czarnych ryb, do ochronienia skór od mólów, 
oraz na pokarm. J. Sa...

Glinka (A rg illa  pura, A /u m in a , A lu m in a  h yd ra ia ),  je s t  lo w yraża jąc  
się ściśle wodan tlenku glinu, albo krócej wodan gliny. Czystą glinką 
czyli tlenkiem glinu rodzimym jest kopalina, zwana korundem. Oyjaspor 
i giozyt są to kamienie, złożone z wodanu glinowego. W reszc ie  tyle ce
niony rubin i szafir nie są niczem innem, jak  glinką krystaliczną zabar
wioną. Bezkształtna odmiana glinki, znajdująca się \ przyrodzie, nie
zmiernie twarda, zowie się szm iry lem . Sztucznie można otrzymać glinkę 
czystą, osadzając j ą  z rozczynu wodnego ałunu zwyczajnego (t. j. siarczanu 
potażu i glinki), przez dolew anie doń rozcieku amonijaku gryzącego; albo j e 
szcze lepiej, prażąc w ogniu siarczan amonijaku i glinki (ałun amonijakalny). 
W  pierwszym razie otrzyma się w  osadzie wodan tlenku glinu, czyli wodan 
glinki, k 'ó ry  przez wypalenie łatwo traci wodę i zamienia się na glinkę. 
Glinka czysta przedstawia nam się jako proszek biały, bez smaku i woni, nie
rozpuszczalny w  wodzie, ale rozpuszczalny w kwasach, tudzież w  rozczynie 
potażu gryzącego i sody gryzącej, który się topi tylko w  płomieniu mięszani- 
ny  piorunującej. Taką  glinkę zadają niekiedy lekarze jako lek kwasosytny, 
t. j .  mający wysycić zbytnie kw asy  żołądkowe; osobliwie zaś ku powścią-
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gnicniu wylewnego wydzielania cieczy, mianowicie śluzu; w  szczególności,  
ku powstrzymaniu biegunki, po kilka granów w  proszkach lub w  mleczku. 
Dawniej zaś używano w  tym samym zamiarze, t. j. ku  poskromieniu w ydz ie 
lania cieczy nad miarę, a więc przeciwko śluzotokom, ale i ku zasuszeniu 
wrzodów, wreszcie ku zatamowaniu krwi, kilku rodzajów glinki rodzimej, 
zawierającej w  sobie mniej więcej kw asu  krzemnego, tlenku żelaza, 
a czasem może i inne jeszcze przymieszki. T aką  była tak zw ana g lin ka  nr~ 
m ija ń sk a  (bolils arm ena, lerra  sig illa ta  rubra, argilla rubra'), g linka  biała  
(jbtrlus alba, lerra sigilla ta  alba); n ierównie raniej od tych ceniona rubryka  
Cbolus rubra), tudzież z ie m ia  temnosowa ( lerra lem tiia), zawierająca w  so
bie jeszcze więcej krzemionki, ni:1 tamte glinki. Kazano je  zażyw ać zw y 
kle w  proszku same przez się, ale częściej w  połączeniu z innemi lekami; 
wrzody zaś niechcące się goić, posypywano taką glinką u tartą  na proszek 
miałki. Krystaliczna w  naturze znajdująca się glinka, stanowi wspomniane 
wyżej drogie kamienie, które się do ozdob używają; oraz szmirgiel, który 
z powodu swojej wielkiej twardości, pierwszej po dyjamencie, używ a się do 
polerowania kamieni drogich, szkła i metalów. W odan zaś glinki odznacza 
się wielkiem powinowactwem do barwników, i dla tego służy  do wyrabiania 
lak farbierskich (ob.), a sole glinkowe używ ają  jako trwalniki czyli tak zw a
ne bejce, do utrwalenia na tkankach barwników, które bez tych pośredni
ka ,v me połączyłyby się z włóknem tak trwale, ażeby je  woda i roztwory al
kaliczne, przy praniu rozpuścić nie mogły. Glinka je s t  słabą zasadą, z k w a
sami tworzy sole, które w ogóle okazują działanie kwaśne i smak mają słod- 
kawy, ściągający; z zasadami zaś tworzy g lin iany. Niektóre z pomiędzy 
ostatnich stanowią minerały znajdujące się w  przyrodzie, np. spinel, gahnit 
i t. j). Taka podwójna natura chemiczna sprawia, że  glinka, świeżo z je j  soli 
strącona przez potaż lub sodę gryzącą, rozpuszcza się z łatwością w  nadmia
rze odczynnika, a nawet i amonija nieco je j rozpuszcza. Świeżo s tiącona 
glinka zatrzymuje dużo wody, jes t  galaretowa, w  suszeniu ściąga sję bardzo 
mocno; ale nie jes t  plastyczną jak  glina  czyli krzem ian  glinki. W ażniejsze 
sole glinkowe są następujące: siarczan glinki czyli ałun glinkowy, siarczan 
glinki i potażu czyli ałun (ob.), octan glinki, używ ane w  farbierstwie i dru
kowaniu perkalików jako bejce, oraz chlorek glinu, służący jako materyjał do 
otrzymywania metalu glinu (ob a lu m in iu m ). Glinka oprócz aluminitu je s t  
zasadą bardzo wielu minerałów, jak  np. wawellit,  andal"zyt, allofan, kaolin, 
najrozmaitsze gatunki gliny, oraz mnóstwo krzemianów złożonych, np. fe ld -  
spat, mika, albit, pe ta li t , ‘granat i t. d. Kryolit używ any do wyrabiania glinu 
jest połączeniem fluorku glinu z fluorkiem sodu, czyli jes t  fluoglinianem sodu. 
Znany kamień drogi, topaz, je s t  równie"' związkiem fluorku glinu z krzemia
nem glinki. Zgoła glinka w swych związkach je s t  ciałem nadzwyczaj w  n a
turze upowszechnionem; największa część .skał złożonych, jak  granit, gnejs, 
porfir, bazalt, trachyt i inne składają się z  minerałów glinkowych, ziemie na
pływowe również w znacznej części z gliny powstają.

Glinka (Mikołaj), h. Biała, senator, kasztelan królestwa polskiego. Syn A n
toniego, starosty makowskiego i podkomorzego łomżyńskiego, oraz Bogumiły 
z Mostowskich, kasztelanki płockiej, rodzonej siostry Pawła, wojewody mazo
wieckiego. Matka rodzona ustępuj, mu starostwa makowskiego 16 Mar
ca 1774 r. ( S yg illa ly , ks. 32). W ojski mniejszy różański ju ż  w  r. 1782. 
Później wojski w iększy, ustąpił w  Styczniu 1784  r. Janowi Karskiemu tego 
urzędu i nie był niczem (G az. W arsz . Nr. 33). Chorążym różańskim miano-
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w an y  w  Grudniu 1784 po innym Karskim Michale, który poszedł na podko- 
morstwo. ( Gaz. W a rsz . Nr. 104, supplem ent) .  Posłem różańskim obrany na 
sejm wielki w  r. 1788; należał do celniejszych posłów tego sejmu. Człon
kiem depufacyi do księstwa siełuńskiego obrany 23 W rześn ia  1791. Przed 
samą w ojną Kościuszkowską, w Kwietniu r. 1794  po Michale Karskim podko
morzy różański {G azeta  krajow a  Nr. 28, M etryka  ks. 415). 55a czasów pru
skich stracił matkę 84- le tn ią  w Zatoraeh, była to wieś jego dziedziczna 
w  Płockiem; książę biskup płocki z kanonikami przyjechał na pogrzeb, na 
którym miał kazanie Stanisław Choromański, kanonik poznański, pleban rze -  
kuński (późniejszy arcybiskup w arszawski).  Obywatel światły, za księ
s tw a warszawskiego i królestwa popierał sprawę edukacyi ludu, rozciągał 
opiekę nad szkółkami elemenfarnemi. Senatorem kasztelanem mianowany 16 
L ipca 1817' r.: musiało to być za  spraw ą Tadeusza Mostowskiego, ministra 
spraw  w ew nętrznych, którego był bratem ciotecznym. Kommissyja wyznań 
i oświecenia dziękuje mu publicznie przez pisma za szkółki, w Listopadzie 
1819 r. Umarł między r. 1825— 8 . Jul. li.

Glinka (Grzegorz),  autor rossyjski, urodzony r. 1774; pochodził ze szla
chty gubernii smoleńskiej,  powiatu duchowszczyuskiego; nauki pobierał 
w  korpusie paziów w  Petersburgu, zkąd w  r. 1797 przeznaczony został 
w  stopniu porucznika do pułku siemienowskiego gwardyi.  Nareszcie po ró
żnych  kolejach służby jużto  wojskowej, już  cywilnej, był professorem litera
tury  rossyjskiej w1 uniwersytecie dorpackim. Umarł r. 1818. 55 pism jego 
znaczniejsze: Córka m iłości, obraz rodzinny w  4 aktach, Petersburg, 1801. 
S ta ro ży tn a  rel/g ija  S łow ian , Milawa, 1804. P rzew odnik do n a u k i ję z y k a  
rossyjskiego  (dla użytku w szkołach gubernij inilanckiej, esflandzkiej i kur-  
landzkiej), Mitawa, 1805; toż samo w  języku  niemieckim, 1806. Leveque’a 
H isto ry ja  rossyjską , przekład z francuzkiego, Moskwa, 1787. He.toryka dla  
pan ien  (z  Galiardln), Petersburg ,  1797. K ronika  panow ania  K a ta r zy n y  11 
( z  dzieł Storcha), część I, Petersburg, 1801. P a m iętn ik i współczesne, o H os
s y  i, przez Krzysztofa Mansfeina, przekład z francuzkiego, tomów 2, Dorpat, 
1810, i wiele innych. J. Sa...

Glinka (Serg ijusz) ,  autor rossyjski, urodzony r. 1774  w  gubernii smoleń
skiej,  kształcił się naukowo w  korpusie kadetów w  Petersburgu. Od roku 
1795— 1800 zostawał w  wojsku; następnie darowawszy w  posagfi siostrze 
swój majątek dziedziteżny, udał się na Ukrainę, gdzie pełnił przez lat kilka 
obowiązki nauczyciela prywatnego'. Od roku 1808 w ydaw ać zaczął w Mo
skw ie czasopismo: W iestn ik  ( Goniec)  rossyjsk i, które mu wielką zjednało 
wziętość. W  tymże czasie pracował dla teatru, przy którym mial posadę au
tora i iłómafcza. W  roku 1812 brał udział w wojnie, a potem wyłącznie po
święcił się literaturzd.' Oprócz W iesln ika , w ydaw ał pisma peryjodyezne: 
C zytan ie  dla dzieci i P lutarch  dla m łodzie :-y. Napisał także dla młodzieży 
1 'is to ry ję  rossyjską  (1817— 1818) w  1 0 -u tomach, która r. 1824 wyszła 
w  14 - u  tomach. Liczba dzieł przez niego napisanych, przeszło 100 tomów 
wynosi,  oprócz W iesln ika , którego w przeciągu lat 1808— 1820 wyszło tomów 
50. 55 tych znakomitsze: Y a ta lija , córka bojarska, dramat w 4-ch  aktach,
P etersburg ,  1805. Kacy Younga, przekład wierszem, Moskwa, 1806. K s ią 
ż e  Michałcs&ernihnwski, tragedyja w  5 -u  aktach, wierszem, Moskwa, 1807. 
Sum beka , albo zdobycie carstw a kazańskiego, t ragedyja  w  5-u  aktach;* wier
szem, Petersburg ,  1817. Caryca K a ta lija  K iryłów na , powieść rossyjską 
w  1 0 -u  pieśniach, wierszem, Moskwa, 1808. Olga nadobna, opera w 3-ch
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aktach, Moskwa, 1808. Now e zw ierciadło P aryża . Moskwa, 1809. M in in , 
drcmat w 3 -cl) aktach, Moskwa, 1809. P ow ieści rossyjskie m oralne i histo
ryczne, tomów 3, Moskwa, 1818. Now e czy ta n ie  dla dzieci, tomów 12, Mo
skwa, 1821. Zamieszczał prócz tego wiele ar tykułów po różnych czasopismach, 
ja k  n. p. P rzy ja c ie l ludzkości, i t. d.; przełożył na język  franeuzki: L is ty  ofi
cera rossyjskieyo , przez brata jego  Teodora napisane. Umarł roku 1845. 
W iele  z pism jego w  rękopiśmie pozostało, pomiędzy niemi na szczególną 
wzmiankę zasługują: W spom nien ia  moje, z których znaczne ustępy na krót
ko przed jego zgonem ukazały się w  jednem z czasopismo w petersburg -  
skich. J. Sa...

Glinka (Teodor),  literat i poeta rossyjski, urodzony roku 1788 w e wsi 
dziedzicznej Sutoki, gubernii smoleńskiej. Pochodzi! ze starożytnej rodziny 
szlacheckiej, matką jego  była Anna z Kochowskich. Nauki pobierał w  1-m  
koruusie kadetów (od r. 1799). Od roku 1803 zostawał w służbie wojsko
wej. W yda ł  następnie: L is ty  oficera rossyjskieyo o Polsce, A u s tr y i , P r u 
sach i F rancy i, ze  szczegółow ym  opisem kam pan ii z  roku 1805  i (8 0 6  (Mo
skwa, 1808, tomów 2). Po kilku latach odpoczynku, wyłącznik pracom lite
rackim oraz podróżom poświeconych, w  1812 r. wszedł do wojska, i znajdo
wał sic w bitwie pod Smoleńskiem i Borodyną. W ydał dalszy ciąg L istó w  
oficera o wojnie 1 8 /2 — 1815 r. (Moskwa, 1816, tomów 6) .  Był członkiem 
a następnie przez lat kilka prezesem towarzystwa literackiego w  Petersbur
gu i redagował czasopismo D zie n n ik  w ojenny. Do tego okresu działalności 
jego literackiej należą, pomiędzy innemi: R y sy  z  bycia T a d eu sza  K ościuszki, 
Petersburg, 1815. L is /y  do przyjaciela , zawierające w sobie postrzeżenia, 
myśli i rozprawy o różnych przedmiotach, tomów 3, Petersburg , 1816. R o z
praw a o konieczności -życia czynnego, ćw iczeń naukow ych  i c zy ta n ia  ksiąg  
Petersburg ,  1818. Ł u k a sz  i M aryja, powićść ludowa, 1818. Z enob iju sz  
Bohdan Chmielnicki, tomów 2, Petersburg, 1818, i wiele innych. Przy 
końcu r. 1825 Glinka będąc pułkownikiem gwardyi,  wysłany został na radcę 
rządu gubernijalnego do Petrozawodzka; następnie podobnez sprawował 
obowiązki w T w erze  i Orle. Po roku 1833 opuściwszy służbę, osiadł w Mo
skwie. Z dzieł wierszem pisanych, oprócz 300 przeszło poezyj lirycznych, 
po dziennikach rozrzuconych, w ydał osobno: P oezyje re lig ijne , Moskwa, 
1826. P róby alłegoryj, tamże, 1826. K arelija , poemat opisowy, w e  4-ch 
częściach, Petersburg, 1830. K sięga Hijoba, wierszem przełożona. Kropla  
ta jem nicza , poemat religijny, w  duchu Miltona i KlopSztoka napisany, zaw ie
rający w  sobie 30 tysięcy wierszy. Dwa te ostatnie utwory, prócz małych 
ustępów, dotąd nie pojawiały się w druku. Niektóre z pieśni Glinki stały się 
ludowemi, jak  np. Trójka. Prozą wydał: L a ry sy  b itw y borodyńskiej, Mo
skwa, 1839. Opis starożytności K arelii twe.rskiej (w  , ,P racach” T ow arzy
stwa historycznego w  Moskwie) i wiele innych. Niektóre z poezyj T. Glin
ki na język  polski przełożone zostaty (np. w  dziele: P ien ia  lirycznis, przez 
Franciszka Zatorskiego, część I, W arszaw a , 1833 r . )— Zona je g o . E udo.vyja , 
znaną je s t  także w  literaturze rossyjskicj z kilku powieści i innych pism pro
zą pisanych. Z  dzieł jej na szczególną wzmiankę zasługuje: Z yw ot N . P . 
M aryi, który się ju ż  kilku doczekał wydań. J. Sa ...

Glinika (Michał) kompozytor, dyrektor chórów i kapeli cesarskiej w  Pe
tersburgu, urodził się1 w  okolicy Smoleńska r. 1804 i miał pochodzić z rodzi
ny  polskiej. Opera jego: L y ź ń  a a  Cara (Zycie za Cara),  przedstawiona r. 
1837 w  Petersburgu, wielkie zyskała w  Rossyi powodzenie; uw ażają  j ą  za
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pierwszą prawdziwie rossyjską operę, a treść jej wziętą jes t z czasów wojen 
polskich za Samozwańców. Nie mniejszego powodzenia doznała i następna 
opera: R u sta n  i  L u d m iła , Napisał prócz tego muzykę do wielu pieśni, do 
hymnu Żukowskiego; nadto kilka dziel kościelnych, między innemi mszę. któ
rej mu śmierć w  Berlinie dnia 15 Lutego 1857 zaszia, dokończyć nie dozwo
liła. Glinka podróżował kilkakrotnie, mianowicie po krajach południowych. 
Czas jakiś bawił w  Hiszpanii. Parę razy zwiedzał Paryż, a w  W arszaw ie  
hył w  latach 1847 i 1850. M uzyka jego  ma rzeczywiście wiele oryginalno
ści, a miejscami wiele znaczenia i ognia; pisana częstokroć z pośpiechem, nie 
je s t  technicznie obrobioną jak  należy, i nie bez w pływ ów  cudzoziemskich; 
z tem wszystkiem w  dziejach rossyjskie; muzyki w ażne  zawsze zajmuje sta
nowisko.

Giinki, wieś na Wołyniu, mila od Równego, osadzoną została 1569 r. przez 
księcia Ostrogskiego na Syryra korzeniu blisko Żubrowego kurhana, nad 
rzeczką, która dzieli Posiahwę z Horodysczem i Buhrynem. W ieś  ta przezna
czona była na pochód milicyi nadwornej rówieńskiej, następnie 1776 roku 
sprzedaną została Janowi Steckiemu. Od roku 1831 w  administracyi rzą
dowej.

Glińscy, książęta, a  właściwie, że  to była rodzina z Rusi, Hlińscy, „bo 
S iewierzanie tam mówią G, gdzie Ruś kładzie H,” mówi Niesiecki. W y p a 
dnie więc, że  po siew iersku będzie Glińscy, a po rusku Hlińscy. W y w o 
dzono ich z ksią ąt Rurykowiczów panujących na Kadnieprzu i S iew ier-  
szczyznie, z linii Świętosława czerniechowskiego, syna Jarosław a, autora 
P ra w d y  R u sk ie j. Ale to podanie błędne. Glińscy byli tatarskiego pocho
dzenia, szli z murzów. Za panowania w  Litwie Witolda, przybył z hordy 
jakiś, kniaź tatarski Leksada i starał się o służbę u bohatera, ochrzcił się 
i wziął imię A lexander. N a  dobra lenne dostał Hliniesk czy lll ińsk i Illin- 
nice, oraz Połtawę. Osiedział się więc na Ukrainie zadnieprskiej, na kraju, 
k tóry  potem nazyw ał się Małą Rusią, a który był ojczyzną wielu drobnych 
rodzin książęcych z Rurykowiczów; dla tego pnmięszano i Glińskich z R ury 
kowiczami. Inne podania jeszcze rodzinę Glińskich wywodzą od Mamaja 
(Karamzin, VII,  przyp. 25). Czy tak, czy inaczej,  w każdym razie ród to 
tatarski, który zruszczywszy się, od miasta Hlińska wziął nazwisko; byli to 
kniaziowie hlińscy, tytuł im służył za nazwisko. Rodzina ich nieznana, wsła
w iła  się dopiero za panowania Kazimierza Jagiellończyka, a właśgjwie za  sy
nów jego A lexandra  i Zygmunta Starego. Ród ten wierność Litwie 
zachował naw et wtenczas, gdy siew ierska ziemia odeszła do Moskwy. J e 
dnakże przed kniaziem Michałem mało kto i słyszał o kniaziach Glińskich na 
Litwie; w  historyi zupełnie ich nie znać. Michał zbrodniami swojemi nazwi
sko rozgłosił. Ale jak  przed nim ledwie na lat sto zaczęło się imię Glińskich, 
tak i kilkudziesięciu po nim nie wyszło jak  wygasło, przynajmniej w  głó
w nej linii, Zygm unta S tarego całkiem Glińścy przeszli do Moskwy. Tak 
samo ich nienawidzono wprzódy -w Litwie, jak później w  Moskwie. Ale 
zdaje się, ż e  tylko ta g łów na linija kniazia Michała rzuciła ojczyznę, bo Nie
siecki utrzymuje, że  potomstwo tych kniaziów do jego czasu kwitneło w  ró
żnych powiatach Litwy, a  mianowicie w  Wołkowyskiem i w  Połockiem: jedni 
mają się nazywać Glińscy, drudzy Hlińscy. Pięciu ich z województwem w i-  
leńskiem podpisało elekcyję Jana  Kazimierza. Je rzy  kniaź Glinski zginął 
w  tymże czasie, w  r 1655, pod Wierzchowócami od Moskwry. Inny  jakiś 
miał w  te czasy Połubieńską za  żonę. Jednakże Niesiecki nie umie przy-
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toczyć więcej ani jednego imienia z Glińskich, od Jana Kazimierza a i  do 
swoich czasuw. Jul. B .

Glińsk, miasto gubernii półtawskiej,  leży  na wzgórzu, nad rzeką Sułą, 
pod 50° 36' szerokości północnej ; pod 51° 15' długości wschodniej od pier
wszego potudnika. Założone w  r. 1623 przez Wiszniowieckiego, stanowiło 
powiat gubernii czernihowskiej? następnie do gubernii półtawskiej zaliczone 
zostało. Od miasta tego książęta Glińscy naz\i isko swe otrzymali. Posiada 
3 cerKwie parafljalne, z tych jedna murowana, inne drewniane, synagoga 
żydow ska 1, domów 489, wszystkie drewniane. Liczba mieszkańców oko
ło 3,000 płci obiej. W iększość stanowią kozacy ukraińscy. Główniejsze 
mieszkańców tutejszych zatrudnienie rolnictwo i pszczolnictwo; niektórzy 
mieszczanie prowadzą handel miodem i rybami: są cechy: piekarski,  rzeźniczy, 
kuśnierski,  szewcki i kołodziejski. Towarów przyw ożą na 4 jarmarki za rsr. 
100,000, sprzedają za rs. 50,000. J. Sa .

Glińska, (Teofila), córka pułkownika, umieściła w  M agazyn ie  w a rsza w 
sk im  1785 r. t. I, ks. 91 poezyje: Szczorse , opis m ajętności C hreptow icza ; 
M arm onlel, h ym n  Peruw ianóir. przekład z francuzkiego. Glińskiej także 
je s t  przekład dramy Kotzebuego: U rabia  Beniowski. (W a rsz aw a ,  1807). 
Bliższych szczegółów' o tej autorce nie ma. W iersze  jej zwracały na siebie 
uwagę, i obsypywano je  pochwałami, lecz więcej z uw agi na to, że pisane 
były przez kobietę, niż iżhy miały wartość istotną. E .

Gliński (Bohdan), niewiadomo czy ten Bohdan, czy inny jaki Gliński, 
był posłem w r. 1493 od A Iexandra Jagiellończyka w  Krymie, u Mengli Gi- 
reja i domagał się, żeby han zniósł twierdzę Oczaków, którą zbudował na 
ziemi litewskiej. Na żądanie Iwana W asilew icza, sw ego przyjaciela, han 
zatrzymał u siebie Glińskiego, zimą napadł na Kijów i spalił Czerniechów. 
Z a  to starosta czerkn-ski zburzył Oczaków. W  lat kilka kniaź Bohdan Gliń
ski siedzi na  Putywlu, zapew ne wojewodą, namiestnikiem, kiedy w  r. 1500 
wybuchła wojna pomiędzy Litwą a Moskwą. Iw a n  Zacharjewicz uderzył 
na Putywl i wziął kniazia do niewoli z żoną. W  Stryjkowskim namiestnik 
putywlski nazyw a się Bohdanem Fiedorowiczem Sapiehą; imię toż samo, 
ale nazwisko nie to (wyd. warsz.,  1846, II,  310). Całe to pogranicze L itw y 
od strony Kaługi )  Tuly, aż do Kijowa, wpadło w  moc nieprzyjaciela. Do
czekał się fam Bohdan zdrady Michała Glińskiego, ale umiał wierność cho
wać Litwie, skoro w r. 1509 krt 1 Zygm unt Stary, upominając się przez po
selstwo do Moskwy o resztę jeńców, upominał się i o kniazia Bohdana (K a -  
ramzin, VII. przyp. 80). Niesiecki dodaje, ze kniaź ten został się w  Mo
skwie (IV, 140, wyd. lipskie). Być może los rodziny wpłynął na to posta
nowienie Bohdana. Ju l. B.

Gliński (Michał Lw ewicz),  kniaź, zdrajca Litwy, syn Lwa, z ojca i ma
tki greckiej wiary. Był to człowiek ,,jak prędkiego dowcipu, tak rezolu
tnego na wszystko serca” (Niesiecki). Z a  młodu chciał się obeznać z cy -  
wilizacyją europejską, z rycerstwem i ogładą dworską, o czem wszystkiem 
nie mógł mieć wyobrażenia w swojej oddalonej krainie, na pograniczu ste
pów To w  nim dowodziło wyższego umysłu i niepospolitych zżolności, 
Udał się do Niemiec i s traw ił w  obozach 12 lat na wmjcnnym chlebie; był 
długo w  wojsku Albrechta saskiego, kiedy we Fryzyi wojnę wiódł ten ksią
żę; był i u cesarza Maxymilijana we Włoszech; był podobno i w  Hiszpa
nii. Przeszedł wszystkie stopnie rycerskiej godności, poznał w ielu kri ów 
i  książąt, z niektóremi się spoufalił (Stryjkowski,  II, 343). W e  W toszech
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zmienił obrządek i przyjął w iarę katolicką (Karamzin, VII, oti, wyd. E jn e r -  
l inga).  Przeją ł obyczaje niemieckie. Odznaczył się walecznością, naby ł 
doświadczenia i nauki. Nauczył się mówić kilką główneini językami Euro
py, zobaczył narody różnej' 'obeznał się z ich prawami i przeszłością. Kiedy 
powrócił na  Litwę z długoletniej pielgrzymki, nikt mu zapewne z panów  
i książąt ukształceniem i zdolnościami nie sprostał. 1 ierwszy raz go widzi
my na zjezdzie wileńskim elekcyjnym, po śmierci króla Kazimierza Jag ie l
lończyka; był tam z bratem Wasilem (Stryjkowski). A lexandrowi Jag ie l
lończykowi bardzo się podobał i przez to obudził przeciwko sobie zazdrość, 
bo wielki książę ciągle z nim przestawał, jego  się radził, jem u ufał. Obcho
dził się z nim Alexander jak z bratem, jak  z przyjacielem. W  r. 1499 zro
bił go marszałkiem swego dworu (Stryjkowski, wyd. warsz., 1846, II 311). 
K iedy A lexander został kiólem polskim, pojechał z nim kniaź na koronacyję 
do Krakowa, jako poseł od L itwy (tamże, str. 317). Marszałkiem nadwor
nym je s t  wymieniony pod rokiem 1501 (u  M. W iszniewskiego, P om niki, IV, 
przyw. 107 i u Działyńskiego, Zbiór praw . lit., I I ,  81). Zazdrości panów 
litewskich buchnęły czynną oorazą dla Glińskiego, kiedy k u l  wziął Lidę 
Iliniczowi, a dał ją  Drozdzie; Ilinicz albowiem do panów się odwołał i pro
sił obrony ich przeciw Glińskiemu. Panowie Drozdy nie dopuścili do Lidy,. 
na co król w  Krakowie będąc, ogromnie się rozgniewał. Korzystał z tego 
usposobienia Gliński i namawiał króla do zemsty na panńSh, a naprawdę 
chciał sam szukać odwetu za  dawne zajścia na Zabrzezińskim. Jakoż na 
sejmie w  Brześciu król Troki odjął Zabrzezińskiemu, Ilinicza kazał pojmać. 
N ie na nim miało się skończyć-.'' Stanisław Kiszka, Hlebowicz i Zarnowski, 
byli także nieprzyjaciółmi Glińskiemu; chciał wszystkich za jedną  razą się 
pozbyć. W m aw iał w  króla, że póki przynajmniej ci trzej panowie, których 
wymieniał, gard ła  nie dadzą, w Litwie spokoju nie będzie. Gliński podobno 
snuł wtedy w  niespokojnej głowie rozległe zamysły. Posiadał wielkie dzier
żaw y  i zamki, prawie pół litewskiego państwa. W iele bojarszczyzny a mia
nowicie ruskiej na swoją stronę przeciągnął. Był wielkim pomiędzy nimi 
i zręcznie namiętności Rusi rozpalał.  Hojny i wspaniały, miał podostatkiem 
książęcych skarbów, przyjaciół i stronników moc niezmierną. Dziedzic M o- 
z y ra  i Turowa, w  Turowie nawet nominował władyków. Obawiała się Li
tw a, żeby za zdarzoną sposobnością, po śmierci tego króla nie opanował rzą
dów. Alexander był bezdzietny i okoliczność łatwoby się po temu nastrę
czyła. Z resz tą  Gliński i na królabyLgię nawet nie oglądał. L itwa słusznie 
się lękała, żeby  kniaź stolicy do Rusi nie przeniósł, to jes t  żeby nie w yw ró
cił dzieła wieków; dotąd L itw a panowała nad Rusią, teraz Ruś mogła jednym 
zamachem, ile źe w  Litwie daleko liczniejsza, przemienić do góry dnem 
cały porządek rzeczy. Nieczemu też zadzierał kniaź z Litwą, a pochlebiał 
Rusi. Gdyby nie kanclerz koronny Łaski, byłby król oplątawszy się w siilla 
dumnego ulubieńca, pan„ w litewskich, wrogów jego, wytracił; ale HSski przej
rza ł niebezpieczeństwo i osłabił w pływ  Glińskiego swojemi przedstawienia
mi; do zamachu stanu nie przyszło, ale król się mocno sierdził na Litwę. 
Uciekli się prześladowani panowie do Korony, zlcąd zawsze pomoc im goto
w a  była. Biskup Tabor przyjechał w tym celu na sejm do Radomia; król się 
udobruchał, bo mu w styd było Korony. Ale mimo to stanowczo Zabrzeziński 
u trac i '  województwo, które wziął podczaszy królew ski, namiestnik bielsk 
Mikołaj Radziwiłł,  syn wojewody wileńskiego. Namiestnikostwo bielskie 
musiał w tedy w ziąść po Radziw ille Gliński, bo je s t  nim już  r. 1505. Z Z a -
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brzezińsicim te nienawiści były niedawne; poprzednio obndwaj i wojew oda 
i kniaź się kochali i razem odbywali w ypraw y  wojenne; wreszcie przez py
chę znienawidzili się nawzajem. Król z Radomia w raca ł do L itwy, z myślą 
przypuszczenia panów do łaski. Zebrali się tedy wszyscy w  Nowogródku 
i zmawiali się „jakoby to Glińskiemu oddać mieli.”  A było głośno podów
czas od Tatarów  w  Litwie i rozbijali około Słucka, Mińska i W itebska. 
Uciekli przed niemi panowie z Nowogródka za Niemen. Tymczasem Gliń
ski znowu się zasłużył królowi, bo kiedy Szachmat, han złotej hordy, uciec 
chciał z Litwy, Gliński go pojmał (Stryjkowski, II ,  .330). Niebezpiecznie 
wtenczas ki ól od dawnego czasu chorował i dla tego śc iągnął do siebie 
z WOnaO-jmatacza doktora Balińskiego” z pod Olkusza Są poszlaki, że 
z kniaziem ten Baliński nastawa! na zgubę króla, w  W iln ie  albowiem spra
wił panu mocną łaźnię „snadź w e zmowie z Michałem Glińskim,” pisze 
Stryjkowski. Kiedy króla te łaźnie osłabiły, drugi doktór królewski z Bło
nia, Łaskiemu prawił, że źle jest, ale Balińskiego bronił kniaź Gliński, co 
powiększało podejrzenie (Stryjk., str. 331). Łaski kazał pojmać Balińskiego, 
a chować aż do przyjazdu królewicza Zygm unta  ze Szląska. Gliński mata- 
cza oswobodził i tak pozwolił mu uciekać^przez Prusy do Krakowa. Pano
wie litewscy nie pogodzeni z królem, o sobie tylko myśleli, żeby się zasłonić 
przed Glińskim, gdy znowu ukazali się Tatarzy. Król był w  Lidzie, przy 
nin? nieodstępny Gliński, a kraj bez obrony. Kroi spisywał na dniu 2-1 Li
pca 1506 r. testament w Lidzie; między świadkami i Gliński zapisany ( A d a  
Tomiciana, A pprndi.c, I, 21). W szyscy  na duchu upadli, tylko nie kniaź 
jeden. Kilku raczów, swoich mężnych żołnierzów, posłał, aby dostali języka; 
musieli to być Serbowie, straż jakaś kniazia nadworna. Raczowlc niedaleko 
odjechawszy, natrafili niespodzianie na hufiec Tatarów, rozgromili ich i gło
w y zabitych na kopijach kniaziowi przynieśli. W  strachu wielkim, król 
wszystką sprawę nad wojskiem litewskiem oddał Stanisł. Kiszce hetmanowi 
i Glińskiemu. Kiszka ciągle zachorzał i kniaziowi zarząd swój zlecił, który 
chętliwie przyjąwszy hetmaństwo, a będąc świadomy sposobu bitwy z T ata
rami, juz  mając pewne od nich szpiegi, ciągnął pomału na kosz tatarski, ma
jąc pod ręką 7,000 szlachty litewskiej i żołnierzy, a .3,000 motłochu porzą
dnie zebranego (Stryjkowski, I I ,  333). Nastąpił rozgrom najeźdźców pod 
Kłeckiem, który Matys Stryjkowski obszernie i naw et wierszem opisuje. N a
rażał się osobiście kniaź, trzy konie pod nim ubito. Król umarł w Wilnie, 
a chociaż chciał kanclerz Łaski prowadzić ciało do Krakowm, panowie litew
scy nie dali, bo teraz tem większe było niebezpieczeństwo, ażeby Gliński, 
człowiek panowania chciwy, a nadęty świeżem zwycięztwem, nie powziął 
zamysłu opanowania Rusią Wilna, gdyby panowie na pogrzeb do Krakowa 
jechali. Tymczasem kiedy do W ilna przybył Zygm unt królewicz, najp ier-  
wszy z L itwy kniaź go powitał w  700 koni, w tenczas kiedy orszak Z y g 
munta nie więcej nad 200 koni liczył. W iedział Gliński, że  już  jes t  w po
dejrzeniu u królewicza, więc piękną mowę powiedział i tłómaczył sic z za
rzutów, które mu panowie robili; zapierał się, że  o panowmniu udzieliłem na 
Litwie nie myślał, a wierność i poddaństwo wiernie obiecywał Zygmuntowi. 
K rólew icz dziękował i serdeczny był dla kniazia. Tymczasem inna L itwa 
zjechała z posły swymi i obrała Zygm unta  na wielkie księstwo; mitrę mu 
kładł biskup Tabor na głowrę, Gliński jako marszałek miecz podawał (Stryjk., 
I I ,  339). Potem na koronacyje królewską wiele panów z Litw'y jechało, „ale 
najsfrojniejszy był ze wszystkich pocztem okazałym, kniaź Michał Gliński”



(t£,mźe, str. 341) .  Nic to wszystko nie pomogło, bo L itw a potrafiła inaczej 
przeciw  niemo przekonać króla i pokazywała dowody. Zabrzeziński zwycię
ży ł  na dworze. Król zabronił kniaziowi wstępu na pokoje, co niezmiernie 
bodło dumę człowieka, który do A lezandra  zawsze wolny miał przystęp; 
zdaje sic, że  go naw et oddalił od laski nadwornej, którą Zabrzezińskiemu od
dał. Opuścili nagle Glińskiego przyjaciele, pozostał samotnym. „ I  za pie
niądze już  ich nie mógł dostać,” gdy  pierwej „darmo wielkiemi rotami za 
nim i przed nim dudknjąc chodzili” (Stryjk., 343). Skarżył Gliński Z ab rze -  
zińskiego przed królem o potwarz. Zygm unt złożył w praw dzie  rok pewny 
im na dowód i odwód, ale widząc wielką zaciętość z obu stron, z włóczył „aby  
się snadź jako pojednali, albo iżby się tym jawniej za pewniejszym dowodem
0 Glińskiego postępkach wywiedział”  (Stryjk.).  W reszc ie  umyślił uciec się 
do pośrednictwa W ładysław a, króla węgierskiego, u którego miał dawniej 
zachowanie. Pojechał na Budzyń „dla porady i p rzyczyny” 27 Marca 1507 
roku. Ale się omylił w  nadziei. Dal mu wprawdzie W ładysław  list i po
słowie w ęgierscy z  nim razem przyjechali do Polski z prośbą, żeby prze
włoka ta majętności, sławie i poczciwości nie szkodziła. Ale król polski mil
czał, chociaż natarczywie domagał się Gliński o wyrok, w  sprawach jakie 
miał z pany, a najwięcej z Zabrzezińskim. Król upornie milczał. Rozgnie
w any Gliński rzekł: „Pokuszę się o taką rzecz, która tobie królu i mnie na po
tem będzie żałośna.”  Odjechał z bracią Iwanem i Wasilem do majętności 
swojej Turow a, przywołał sługi i przyjaciół i podobno naw et w  zuchwal
s twie swojem wyznaczył termin Królowi do sądu. W asil moskiewski w ie
dział o wszystkiem, co. się działo w  Litwie i posłał do niego Mitia Gubę 
bojarskiego syna, z tajnem poleceniem i obiecywał wszystkim trzem Gliń
skim obronę, łaskę i „żałow anie .” Kroi ze swojej strony dowiedziawszy 
się o praktykach Wasilowych, wysłał do Turow a JanaK ostewicza z upomnie
niem, żeby  kniaź powracał raczej do niego. Gliński nie w ierzył królowi
1 żądał, żeby Wojciech Marcinowicz Gastoid za niego przysiągł. Naturalnie 
żądanie to skutku nie wzięło, a Gliński uwikłał się vc stosunki z Moskwą. Po
słał do W asila  Iw ana  bojarskiego syna i dworzanina królewskiego W oina 
laskowicza i pisał przez nich, „iż jeśliby mu wielki książę mosk. dobrowol
nego do siebie przyjechania dozwolił, a na to mu przysiągł i listy glejtowne 
przysłał,  tedy z zamkami, które w  L itwie trzymał, do niego się przekinąć 
obiecał.” W asil z radością przysiągł i posłał do Mozyra djaka Nikitę Gubę 
Mokłokowa, który z Glińskiemi zaw arł formalny traktat,  na mocy jakiego 
miała Moskwa popierać ich orężem. Niezależnie od tych układów, MosKwa 
wojowała wtedy na pograniczu Litwy, przez co król Zygmunt przyjechał do 
W ilna  z rycerstwem koronnem i Moskwa cofnęła się. Było to w  zimi » ro
ku  1507— 8. Kiedy Zygm unt w  Styczniu wracał na sejm do Krakowa, Gliń
ski jaw nie  podniósł chorągiew buntu. Szukając najprzód zemsty na Z ab rze -  
zińskim. przeprawił się przez Niemen w  700 koni z Liskowa i prosto do 
Grodna szedł, mając wiadomość, że marszałek w dworze swoim, w  okolicach 
tego miasta przebywa. W  drodze pod samem Grodnem w  nocy, spotkał ulu
bienicę Zabrzezińskiego; w łaśnie od niego jechała. Pojmał ją  i mękami stra
sząc, wszystkiego się dowiedział, o co się pytał. Przypadł nastepnie do dwo
ru  i obiegł marszałka. Schleinic, Niemiec z myszeńskiej ziemi, najwierniej
szy  kniazia przyjaciel i dworzanin, w darł się ze swoimi do izby i znalazł 
Zabrzezińskiego w  pierwszym śnie w  pościeli. Kazali go zabójcy ściąć T ur
czynowi, a głowę wetknęli na szablę i przynieśli kniaziowi. W ściekły  Gliń
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ski na drzewce kazał tę głowę wetknąć i cz tery  mile tak j ą  niesiono w  dro
dze ku Wilnu, aż kazał ją  utopić w  pewnem jeziorku. Z eb raw szy  do 2,000 
koni, rozesłał swoich Gliński po różnych stronach Litwy, żeby zabijali pa
nów, których wskazał, a sam zebraw szy  więcej ludu ciągnął do N owogród
ka, gdzie zasiadłszy, srożył się nad tą szlachtą, którą uw ażać za  osobistych 
śmiał w rogów  i wiele jej wymordował (Stryjk.,  str. 346).  Czuł Gliński, ze  
potem wszystkiem zgoda z królem i z L itwą niepodobna. Ale jednocześnie 
ambicyję wielką w  sobie wzbudził. Myślał naprawdę o utworzeniu państwa 
ruskiego, do czego wiernym pomocnikiem był mu brat W asil (ob.). Obiegli 
obadwaj Mińsk, ale gdy nie mogli go zdobyć, pociągnęli ku Kłecku. Ztąd  
się rozdzielili: W asil poszedł na kijowskie przygrodki buntować Ruś; Michał 
uderzył na Słuck, w którym się zamknęła Anastazyja, w dowa po kniaziu Sie
mionie słuckim, z synem Jerzym. Gliński dotąd nie miał zonyi myślał sobie 
zdobyć rękę Anastazyi namową łagodną, albo postrachem. Liczył na skarby 
księstw słuckiego i kopyl.skiego, ktoreby tćm małżeństwem zagarnął,  a któ- 
reby ułatwiły mu środki do wielkich zamysłów; nareszcie małżeństwo z A n a -  
stazyją dostarczało mu pozoru wojowania Kijowa, bo przodek książąt s łu-  
ckich, dopiero od czasów Kazimierza Jagiellończyka straci! Kijó ,v i za to 
Słuck dostał od króla, / ł le  księżna Anastazyja pogardziła Glińskim, broniła 
się dzielnie z Dlankow i częstemi wycieczkami. Namowy łagodne, zdradli
we słowa, nic nie pomogły. Chciał Gliński spalić zamek podstępem, ale 
straci! wiele ludzi. Więc przez dziką zemstę rozpuścił swoich po wszystkich 
słuckich i kopylskich włościach, mieczem i ogniem je  pustoszył, gorzej jak  
T a ta rz r f  zabijał, plondrował i palił. Zn  księżnę cierpieli je j  poddani. Cią
gnął potem do swego Turow a i kazał sobie przysięgę składać od bojarów. 
Obiegł Mozyr, który częścią mocą, częścią podaniem od szlachty kijowskiej 
zdobył. Ale gdy od wielkiego kniazia W asila  przyciągnął mu na pomoc 
Ostali Daszkiewicz z  20,000 jezdnych, Gliński z Mozyra pod inne zamki ru 
skie pociągnął. W Słucku spotkali go posłowie: moskiew, Iwan Szygona Pod- 
źogin i Wołoszyn od hospodara Stefana. Z  Moskwą, z Wołochem i z ha
nem krymskim Mengli Girejem, który także do niego przysłał swoje pełno- 
mocniki, zawarł Gliński traktaty przeciw Litwie, jakby udzielny monarcha 
(Karamziu, VII,  przyp. 20). Było to na trzy  tygodnie przed Wielkanocą. 
Mengli Girej obiecał Glińskiemu, że pomagać mu będzie do zdobycia Kijo
wa. Powodziło się buntowi, więc rosnął. Kniaziowie Druccy przysłali do 
niego, oraz kniaź Michał Ligwieniewicz mśejsławski; Gliński miał tedy nowe 
zamki Druck i Mścisław; poddały się mu również: llosza, Krzyczów i IIo- 
mel, które Gliński Moskwą osadził. Sądził, że teraz przynajmniej A n as ta -  
zyja Słucka ulegnie ze slrachu, lub w  nadziei,  że wielką księżną zostanie. 
Ale księżna broniła się jak  wprzódy. Poszedł więc Gliński do Nowogródka, 
zkąd zagony rozpuści! pod samo Wilno. Ale czuł, że  nie miał jeszcze tak 
wielkiej siły naprzeciw królowi, by o stolicę mógł się kusić, więc zamki tyl
ko osadzał, a na pomoc od Moskwy czekał,  dla czego słał brata W asila  (ob.) 
ku kniaziowi wielkiemu. Byłoby źle, bo Rusi i L itw y miał Gliński za sobą 
wiele „i chęlliwieby przy nim do końca byli stali i tego, na co się sadzili do
wiedli, by był potemu czas dłuższy” (Stryjk. str. 347, w edług  Decyjusza). 
Ale król Mikołaja Firleja z rycerstwem służehnem koronnem naprzód posłał, 
a sam śpieszno 4 Maja ruszył się do L itwy i nie dał Glińskiemu czasu. W o 
jewodowie moskiewscy, kniaziowie Szemiakin, Odojewscy, Trubeccy, W o ro -  
tyńscy, nadciągnęli nad Berezynę i wspólnie z Glińskim obiegli .Mińsk, roz
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syłając zagony pod Wilno; inni gospodarowali w  Smoleńskiem, inni znowu 
przed Ś. Trójcą stanęli pod Bobrujskiem. A le nie miał szczęścia Gliński, 
chociaż „dobywał zamku wolnem szturmowaniem.” Szlachta w Mińsku mę
żnie, a stale się broniła. Kniaź wielki nowe siły ruszył z Moskwy i z No
wogrodu ku Orszy; dowodzili niemi Jakób Zachariewicz i sławny kniaź Da
niel Szczenią; 60,000 jazdy prowadzili. Król był ju ż  w  Brześciu i w net
5,000 żołnierzy z dworzany swojemi posłał przeciw Glińskiemu, który się 
niezmiernie ukazania króla obawiał. Pospolite ruszenie Litwy i Rusi i kilka 
hufców tatarskich w Nowogródku się szykowało. Król sam z niemi ciągnął. 
Gliński przeląkł się i z pod Mińska pod Borysów udał się z M oskwa S ze-  
miakina. Król pod Mińskiem sprawił wojsko i ciągnął dalej , dogonił 
pod Orszą nieprzyjaciela, który już  s ię 'ze  Szczenią tam połączył i z dział po
tężnie walił do miasta. N igdy Litwa nie była w  okropniejszem położeniu. 
Siłę straszną miała p rzedsobą ,  a jeszcze obawiała się napadu talarów i W o 
łochów. h-Szezęśeie posłużyło Zygmuntowi. Moskwa, nim nasi nadciągnęli, 
widząc, ze Gliński ucieka i źc Jt-ról go tym śmielej goni, zachwiała się,, odstą
piła od oblężenia Orszy, i przeszła na d rugą  stronę Dniepru z wielką trudno
ścią i szkodą. Osadziła mocno wszystkie brzegi, chcąc 'naszym przejścia 
bronić i rozłożyła się o milę dalej, w  lasach pod Dąbrówna. W  Irzy dni po
tem król nadciągnął szybko. Lśniące zbroje, tarcze, drzewca, proporce, 
świetne ubiory połyskiwały nad Dnieprem, i wydali się nasi Moskwie bardzo 
ogromni. Rozłożyli się obozem na tem miejscu, na którem obozysfctnły (L i 
piec) r. 1508). Kilka tysięcy ochotników poszło zaraz w bród przez Dniepr, 
i tak niespodzianie zawiązała się bitwa, że sam król w zbroi rzucił się w  rze
kę, a za  nim całe wojsko. Napomniał Gliński swoich sprzymierzeńców, że
by krjlow i walną bitwę dali, obiecywał im pewne i bardzo świetne zw ycię-  
ztwo, gdyby szli za jego  radą. Ale sprzymierzeńcy mieli inne rozkazy, nie 
chcieli Glińskiego słuchać, a porzucając ciężary i konie co ustawały, cofali 
się przez błotniste lasy i kałuże, na Mścisław i Krzyczew; 6 do 7 dni tylko 
stali w  Dąbrównie i do Brańska przyprowadzili swoich. Gliński na Sfaroduh 
pierzchał,  bojąc sić-pogoni „ale panowie radni tego królowi bronili” .(O bszer-  
niej u Stryjk. 348— 349). Z  tego powodu Zygm unt z pod Orszy poszedł 
do Smoleńska, i 1 Sierpnia rozłożył tam swój obóz na przedmieściu. P rze
dnie straże polskie zajęły w  kraju moskiewskim Drohobuż, Białe i Toropiec, 
w  Toropcu mieszkańcy przysięgli na wierność Zygmuntowi. Kniaź wielki 
ściągnął wojska do Winzmy, z Toropea przed Szczenią ustąpiła L itwa (K a -  
ramzin wyd. Ejnerlinga, VII. 13). Gliński pojechał do Moskwy w edług 
postanowienia ’ „klóre był sobie przedtem u niego przez listy na to przydane 
obwarował.” W dzięcznie przyjęty traktował z moskiewskim, jakby naj
przód Smoleńska dostać;1 zanimby snadniej przyszło im opanować inne księ
stwa litewskie. Wielki książę W asil obdarzył Glińskiego hojnie, dal mu 
zbr ;e bogate, rycerskie przybory, konie azyjatyckie i włości, częstował go 
na  Kremlu. Gliński prosił W asila,  żeby mu dał wmjsko dla obrony Turowa 
i Mozyra, w  Mozyrze zasiedli się jego  bracia. Główni stronnicy zaś broni
li się w  Poczepie i tam były skarby Glińskiego. W asil dał mu pułki ko-  
stromskie i galickie, oraz Tatarów pod wodzą kniazia Nieświckicgo. Ale tu 
nagle nastąpił pokój, kt "y poświęcał Glińskich, na los wygnańców ich ska
zywał, w ięźniów w  wojnie pobranych wypuszczał. Zaw arł  ten pokój Iwan 
Sapieha w  Moskwie. Glińscy naw et te zamki swoje dziedziczne, które woj
skiem obsadzili za tą  wojną i zdradą, musieli powrócić Litwie. Sam kniaź
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Gliński, jako zbieg, postradał wszystkich dzierżaw  swoich i w  Moskwie miał 
odtąd mieszkać na  łasce kniazia wielkiego. Braciom jego  i rodzinie król w y
nieść się do Moskwy pozwolił. Dobra jego  pomiędzy pany litewskie rozdał; 
wtenczas książę Konstanty Ostrogski dostał T u rów  z prawem prezenty w ła 
dyków (Iwaniszew , A rch iw ,  postanowienia sejmików', 1 , 197). W asil obie
cał, że n igdy ju ż  odtąd nie będzie pod swoją opiekę przyjmował książąt litew
skich z ziemiami i włościami. Przyjechali zatem z Moskwy posłowie, którzy 
zamki Glińskiego oddali krolowi, a jego przyjaciół i braci mieli zabrać w edług 
przymierza, „płaczących i lamentujących, bo im się z  L itw y ojczystej nie chcia
ło.” Wyjeżdżało wtedy do Moskwy siedmiu kniaziów i dziewiętnastu boja
rów. Wielki książę Wasil musiał ich wszystkich opatrzyć; Michałowi Gliń
skiemu dał miaslo Jarosławiec i Borowsk, braciom jego  Medynię, innym 
wychodźcom inne włości (Karamzin, VII, przyp. 40). , „Tak w tenczas Li
twa i Ruś z kniaziów Glińskich była oczyszczona, iż ich i dzis znaku nie 
masz, acz się niektórzy Lichodziejskiemi kniaziami w  Litwie i na W o 
łyniu z tego pokolenia odzywają’*. i(Stryjk. str. 351). Młodsi Glińscy pła
kali, Michał się wściekał z gniewu. Miał Zygm unt w  rękach swoich do
wody, że Michał nie chce do Moskwy i myślał uciekać w stepy z kupą zbroj
nych i ztamtąd mścić się zarówno na Moskwie jak na Litwie. W ojsko kró
lewskie jnż  nawet wystąpiło ś„c>gać Michała. W asil  nie uw ażał na (o i pro
sił Króla, zeby pozwolił spokojnie Glińskim przenieść się do Moskwy, • snad i  
rachował na nich w przyszłości (Karamzin, VII, 26). W e  W rześn iu  1508 r 
przyjechali doMoskw'y posłowie Mengli Gireja z wielkiemi obietnicami; chciał 
Wasil całą siłą-działać przeciw Zygmuntowi, Glińskiego nazywał ukochanym 
swoim synem i chciał mu pomagać (Karamzin, V II,  17).  Z  drugiej strony 
za to, wychodźcy litewscy ze spraw y Glińskiego wracali z Moskwy „jakby 
z  więzienia srogiego” (Stryjk. 351); mianowicie Ostali Daszkiewicz i Ulrych 
Scelndorf poborca Glińskiego, ci przez księcia Konstantyna pogodzili się 
z królem. Król znowu znanych stronników Glińskiego więził w Wilnie 
i Trokach, zeby od razu pożar uśmierzyć; przedniejszy z nich był Gastold po
borca w. ks. lit. i Michał koniuszy, brat jego  rodzony, zięć kniazia Glińskiego, 
nie wiadomo czy Michała; z nimi wielu dworzan litewskich i ruskich (Stryjk. 
357). Lat kilka, jes t  spokojność od Glińskiego na Litwie. Kniaź nieczynnym 
mieszkał na dworze Wasilowym. W  przeciągu tego czasu upadł Psków, 
i stracił ostatecznie swoją udzieluość, W asil  przyjechał 20 Stycznia 1510 do 
tego miasta, z licznym orszakiem bojarów; wtenczas mu i Gliński towarzyszył 
(Karainzin VII, str 26). Król jednak  był niespokojny i namyśliwszy się 
lepiej, prosił W asila kilka razy, aby mu wydał Glińskich i Michała, chciał za
pomnieć im przeszłości. Odpowiedział W asil ,  że ponieważ Glińktsy przeszli 
w  jego poddaństwo, czasu wojny, nikomu nie wydaje poddanych (tamże, 
str. 31). Król na dowód łaski, wypuicił  z więzienia na prośbę panów ko
ronnych onę szlachtę litewslao-ruską, a głównie Gastoldów, których trzymał 
po zamkach za przyjaźń z Michałem i ku pierwszej łasce ich przyjął (Stryjk. 
str. 362). W  r. 1512— 13 wrszystko się miało ku wojnie z Moskwą. W a 
sil chciał na własną rękę w ykonywać plany Glińskiego. Pozoru do wojny 
dostarczały mu stosunki króla z wdową po Alexandrze, królową Heleną. K ie
dy ta siostra umarła r. 1513, W asil  tern mniej miał skrupułu trzymać się 
w  spokojności. Gliński posłał Schleinica Niemca do Szląska, do Czech i do 
Niemiec, ażeby za pieniądze najmował rajtarów i knechtów i do Moskwy 
przez Inflanty ich sprowadził.  „Dyli też i między naszemi niektórzy, zw ła
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szcza chłopskiego narodu, którzy potajemnie od Glińskiego pieniądze brali, 
a  z tych był przedniejszym rotmistrzem Lata albo Lada, Czech, mieszczanin 
krakowski, a ten pojmany na granicy  moskiewskiej,  do Krakowa odesłany, 
był ścięty” (Stryjk. 373). Nareszcie kniaź wielki posłał do Litwy z różnych 
stron ludzi swoich, a sam głó wny pułk prowadził od Mozajska prosto na 
Smoleńsk (Karamzin, VII, przyp. 94).  Z nim szedł Glinski, który uwziął 
się na ojczyznę i silnych na nią podszczuwał nieprzyjaciół. Gliński uczył 
W asila  położenia spraw europejskich, i pokazywał jak  z tego można korzy
stać. Mówił mu, że Władysław Jagielończyk umiera, i ze cesarz ma oehn- 
tę zając tron węgierski po nim. W asil  mógł cesarzowi w  tem pomagać, a za 
to uzyskać jego  poparcie w  wojnie z Litwą. Gliński obiecywał W a s i -  
lowi, że będzie pośrednikiem do porozumienia się. I  przymierze stanęło, 
posłowie cesarscy przyjechali do Moskwy. W asil  obiecywał Glińskie
mu w  nagrodę księstwo smoleńskie, jeże li  by go dostał. Tymcza
sem nieudawały się szturmy do Smoleńska, którego dzielnie bronił Je rzy  
Sołłohub. W  Sierpniu 1513 roku z drugą w ypraw ą, przy innych w ojewo
dach szedł Gliński. K niaź nie ufał już  siłom i w dawał się w  praktyki 
z żołnierzami i z bojarami, to ustawicznie z oblę/.eńcami się umawiał,  a po
między niemi wielu znalazł zdrajców. Dwie w ypraw y pod Smoleńsk powró
ciły z niczem, Gliński namówił W asila  na trzecią i obiecywał niezawodny 
skutek, bo tak dobrze napiął sieci, że ju ż  na pewno marzył o panowaniu 
w  Smoleńsku. Glińskiego zawsze W asil  posyłał w  przedniej straży. W y 
praw a w yruszyła  w  Maju 1514  r. Dopiął celu zdrajca kniaź i 30 Lipca 1514 
roku poddał się Smoleńsk, a nazajutrz odprawił wjazd do miasta Wasil. 
W  Litwie okropny krzyk podniesiono na Glińskiego, wtenczas kiedy i w Mo
skwie nie lepiej mu się wiodło. W asil nie oddał dumnemu kniaziowi Smo
leńska i zranił go boleśnie w  samo serce, gdy się jeszcze wyśmiewał i na
trząsał nad pychą. Gliński w praw ił się w  zdradę, więc postanowił się pom
ście nad Wasilem. Stał w tedy z oddziałem pod Orszą. Myślał p o w o c ie  do 
łaski królewskiej. Ale bał się Zygmunta i użył pośrednictwa W ładysław a 
w ęgierskiego, u  którego miał zachowanie wielkie. Kiedy nikt się tego nie 
domyślał u Moskwy, Gliński posłał w iernego sługę do Borysowa i przepra
szał za winę, obiecywał wierność serdeczną. Można było tym zapewnie
niom wierzyć. Z a  króla, że  obietnic dotrzyma, ręczyli dwaj jego  ulubieńcy, 
Niemcy, Je rzy  Pisbek i Hans Rechenberg, na żądanie Glińskiego ( t l e r b e r -  
stein). Ale wmięszało się w  to wszystko nieszczęście. P ierw szego posłań
ca królewskiego Moskwa pojmała z listem i ztąd W asil dowiedział się 
o zdradzie. Potem król się zw ierzy ł trzem panom o zamysłach Glińskiego 
W asil  i o tem się dowiedział.  L itw a miała się zbliżyć ku Dnieprowi, kniaź, 
ręczył jej za zwycięztwo. Ale kiedy się zdrada w ykryła,  jedynie Glińskiemu 
nadzieja w  ucieczce. W  nocy siadł na konia, przodem sam pojechał, a za 
nim o wiorstę dalej dla niepoznaki jechali dworeanie. Zdradził go jakiś słu
ga  i dał znać o ucieczce kniaziowi Bułhakowi Golicy, który uwiadomił innych 
wojewodo.v, żeby  czuwali, a sam nie czekając puścił się w  pogoń za zbie
giem, z lekką drużyną. Przeciął drogę Golica i czekał na Glińskiego w  le -  
sie. W p a d ł  mu zdrajca sam w  ręce, bojarskie dzieci pojmały jego dworzan. 
Cały obóz moskiewski się poruszył, nad wschodem słońca Ozeladnin jeszcze 
nadbiegł, kiedy ju ż  było po wszystkiem. Król o niczem nie wiedząc, nie
pewny, czy p ierwszy posłaniec trafił do Glińskiego, w ypraw ił do kniazia 
Trepkę; był to szlachcic koronny. Dostał się i Trepka do niewoli. Był bo
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haterem, zeby Glińskiego nie zdradzić. Udawał się za legata  papiezkiego, 
który w  istocie bawił w  Wilnie , posłany od papieża Leona, żeby Litwę 
z Moskwą godzić. Król jednania  nie przyjął. T repka po w ęg ie rsku  i po 
włosku dobrze umiejąc, jego  rolę przyjął na siebie. Jn ió s ł  męczarnie i nic 
nie wydawszy, z darami W asila  do Litwy powrócił (Herberstein, S tryjkow
ski, IE, 376). Wielki książę kazał natychmiast stawić przed sobą Glińskie
go; było to w  Dorohobużu za Smoleńskiem. Niemógł się zdrajca zapierać, 
bo znaleziono przy nim listy królewskie. Zawołał na niego W asil  z gnie
wem: „zdrajco! pcrllde! w net godne karanie za swoje zasługi weźmiesz.’’ 
Gliński nie bał się śmierci. „Gdybyś spełnił swoją objetnicę, rzekł do W y 
sila, byłbym ci wiernie służył do mogiły; nie boję się kary, a gotów jestem 
umrzeć, żeby nie widzieć tyrana.” Przy wielkiem ludu zgromadzeniu, ode
słany był do Wiazmy, tam go okowano w  ciężkie łańcuchy. Wojewoda 
moskiewski rzucił j e  na środek i rzekł do Glińskiego: „ tak  kniaź wielki M i-  
chajle, bardzo wielką, jako sam wiesz łaskę, pókiś mu w iernie służj ł tobie 
okazował, ale jako przez zdradę chciałeś się zmocnić, tym cię w ed ług  zastug 
upominkiem daruje.” W  łańcuchach odesłany kniaź dalej do Moskwy. Dzia
ło się to przed samą bitwą pod Orszą. Minęło lat kilka. W  r. 1517 przy
szło do rokowań o pok< j Moskwy z Litwą, cesarz ofiarował swoje pośredni
ctwo. Przy tej sposobności, Herberstein w dał się za  Glińskim i wręczył 
Wasilowi pismo cesarskie, tej treści, że  kniaź mógł zawinić, ale dosyć miał 
za to kary, że mąż to znakomity zdolnościami, że w ychow yw ał się na dwo
rze wiedeńskim, że cesarzowi i Saxonii służył ze czcią i t. d. Cesarz spo
dziewał się, że Wasil zrobi dla niego tę grzeczność i uwolni Glińskiego; ce
sarz ręczy, że kniaź szkodzić już  nie będzie Moskwie, bo pojedzie do Hisz
panii, gdzie będzie bawił przy wnuku cesarskim don Carlosie. W as i l  odpo
wiedział,  że  nie może to być, bo zdrajca byłby już  dawno zginął haniebną 
śmiercią, gdyby  nie oświadczył się, że chce wrócić do obrządku greckiego, 
do w iary swego ojca i matki. Widzimy, w  jaki sposób ratował się Gliński. 
W asił  go oddał metropolicie do nauki, z czego wnosimy, że  jeszcze w  ro
ku 1517 nie zrobił wyznania w iary greckiej. W asil  się obawiał,  ż»by w y
jechawszy za granicę, Gliński nie został się przy katolicyzmie (Karamzin, 
VII,  55— 56). Oprócz cesarzaoj,wiele się królów, którym był dobrze za
chowały, starali przez posly i listy” o jego wolność (Stryjkowski, II, 377). 
Wszystko napróżno. Nastawnia na W asila  i Helena Glińska, synowicą Mi
chała, a kniaź wielki w niej się rozkochał bardzo. W asil zwolnił więzienie 
i pozwalał przyjeżdżać do Glińskiego posłańcom z L itw y z listami i spraw a
mi; pozwalał i Glińskiemu posyłać do nich w Moskwie, zapraszać ich do 
więzienia, jeść  z niemi (Karamzin, V II,  przyp. 176). N areszcie  r. 1525 
W asil  ożenił się z Heleną. Mówiono, że  przeprosił się w tedy  z Michałem, 
że go owszem do łaski swojej przypuścił. Sam zachodził w  lata, miał Gliń
ski mąy. doświadczony, być doradzcą jego  dzieci i k ierować sprawami w iel
kiego księstwa. To mniej pewne, bo siedział Gliński jeszcze dw a lata 
w  więzieniu. Dopiero w  Lutym 1527 r. uwolniony za sprawą synowicy. 
Jednak i 5 kniaziowie Pieńkowy i drudzy dworzanie, musieli dać za  niego 
poręczenie bojarom, kniaziom Bielskiemu, Szujskiemu i Horbatemu za je g o  
wierność; w razie gdyby Gliński uciekł, poręczyciele mieli zapłacić 5,000 
rubli (Karamzin, VII, przyp. 283). W asil  tyle w ierzy ł Glińskiemu, że po
wierzał mu nawet wojsko. Tak  chodził nasz zb ieg  litewski w  r. 1530 razem 
z innemi wojewodami pod Kazań i dowodził konnicą. Łaska wzrastała. K ie-
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dy W asil  umierał,  zaraz kazał posłać po kniazia i po lekarzy. Leżał w e wsi 
Kołpi, zląd przeprowadzał go Gliński do W oloka Łamskiego (V Moskwie 
na łożu smiertelnem, kazał W asil  spisywać swoją ostatnią wolę przy świad
kach, pomiędzy kl irymi znajdował się i Gliński. Iło bojarów umierający 
W asi l  mówił: „N ie opuszczajcie moich siostrzeńców kniaziów Bielskich, nie 
opuszczajcie Michała Glińskiego, który mi bliski po wielkiej księżnie.” Do 
kniazia zaś mówił: „A ty kniaziu Michale, za mojego syna Iw ana  i za żonę 
moja Helenę, powinieneś z ochotą krew  przelać wszystką i dać ciało swoje 
na szczątki.” Ten Iwan, o którym W asil  mówił, był synem Heleny, a więc 
wnukiem Michała Glińskiego. Wszystkich W asil od siebie wreszc ie  oddalił, 
a  został się z Glińskim i kilką poufałych. Kilka razy tak sam na sam z nim 
zostawał się i rozmawiał o tern, jakie mają być rządy pod kierunkiem Hele
ny  za małoletnoąci Iwana. Michał sprowadził i Helenę do umierającego. 
W spom inają go jeszcze latepisy na pogrzebie Wasila. Rządy objęła Helena, 
przy niej była duma bojarska. W  dumie głównym sprawcą był Gliński, sam 
W asil  go w yznaczył na to pierwszeństwo. Ale w pływ Michała w ażył dru
gi bojar, kniaź Owczyna Telepniew Oboleiiski, miły Helenie a młody. W s z y 
scy przeczuwali, że ci dwaj kniaziowie wszystkiem w dumie trzęść będą. 
Przekonano się wkrótce, że Owczyna był silniejszy. Michał upominał Helenę 
za je j  słaboś.ć; a do tego naturalnie Owczyna chciał rządzić sam państwem. 
I  synowicą i jej ulubieniec znienawidzili starca; Owczyna ułożył rzecz, H e
lena zgodziła się na wszystko. Oskarżono Glińskiego, że chciał opanować 
rządy z bojarem W oronconem ; był uwięziony nagle po raz drugi i w  tym
że  lochu trzymany, co i wprzódy. Są poszlaki, ale bez żadnej historycznej 
podstawy, że go w tedy oślepiono; to pewniejsze, że niedługo postradał życie 
dnia 15 W rześn ia  1534 r., umorzony głodem. Pochowany bez żadnej w y
stawy za Neglinną, za Jainskim dworem, nazajutrz do monastcru ś. Trójcy 
odwieziony. Było podobno w  druku życie tego kniazia Glińskiego; wyszło 
w  Lubczu; z W ielądka pisze o tein Michał W iszniewski,  Jlis/. Hf. poi., I, 
50. Z resz tą  żaden z biblijografów o lakiem dziele nie wspomina; być może 
i to zmyślił sobie W ielądek. Ju l. B.

Gliński (Hrehor Lw owicz),  kniaź, brat Michała, starosta owrneki. W  ro
ku 1503 z kniaziami: Fiedorem Iw anowiczem Jarosławowiczem i Jerzym 
Iwanowiczem Dąbrowickim, poszedł przeciw Tatarom perekopskim. Spotkały 
się wojska litewskie z nieprzyjacielem w  jesieni 1503 nad rzeką Ussą. 
Rozbite były. Poległ Hrehor Gliński i Ilornostaj. (Stryjkowski, z wyd.
1846, II, 318). Jul. B.

Gliński ( Iw an  Lwowicz), kniaź, brat Michała. P ierw sza o nim wzmian
k a  pod r. 1507, kiedy z Michałem rozgniewany wyjechał na Turów. W y 
niósł się do Moskwy po zawartym przez Sapiehę pokoju r. 1508. Z  bratem 
Wasilem dostał na utrzymanie od kniazia wielkiego Medynię (Karamzin, 
VII, przyp. 40). Był przy śmierci w  kniazia Wasila i syna mu przynosił na 
rękach do łoża, (tamże, VII, 102). Jul. B.

Gliński (Dymitr), kniaź ,  niewiadomo jakiego stopnia pokrewieństwa 
z Michałem, wyjechał do Moskwy w  r. 1508 po traktacie Sapiehy, (Karam
zin, VII, przyp. 40). Ju l. B.

Gliński (W asil  Lwmwicz), kniaź, brat Michała. Był na zjeździe elekcyj
nym w Wilnie r. 1492. Kiedy brat zerw ał z królem Zygmuntem, pojechał 
z  nim na Turów. W  r. 1508 poddał bratu wiele zamków swoich i królew
skich, nad któremi był przełożonym. W ie le  mu pomagał w  dumnych zam y-
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słach. Oblegał z nim Mińsk, potem szedł pod Kłecko; ztamtąd Michał po
ciągnął pod Sluok, a Wasili obrócił się ku kijowskim przygrodkom, dobywał 
Żytomierza i O wrucza, namawiał ruską szlachtę i b oj ary, aby dobrowol
nie przystawali do jego  brata; „który się na to udał i w tym mu Bóg', który go 
k temu sam pobudził, poszczęści,” iż od L itwy do Rusi przeniesie panowanie 
i dawne w. ks. kijowskie odnowi. Udawało się dosyt Wasilowi., bo wielu 
bardzo bojarów kijowskich zwiódł, a niektórzy mu przysięg'ali. Kiedy potem 
Michał opanował wicie zamków, a n t  stanowczy krok, to je s t  na zajęcie W ilna  
kusić się nie mógł dla braku sił, W asila posłał do Moskwy ze skarbami 
i z przyjacioły. W yniósł się zupełnie na mieszkanie do Moskwy w r. 1508, 
po zawartym przez Sapiehę pokoju i z  bratem Iwanem dostał Medyme na 
utrzymanie. Znalazł W asil nad wszelkie spodziewanie świetne stanowisko 
na dworze moskiewskim. Z  córką jego  Heleną ożenił się książę W asil  
w r. 1525. Inna jego  córka Anastazyja W asilówna żyła w  czasie wesela 
siostry (Karamzin, VII, 133). Kiedy umarł ojciec Ilelcny i Anastazyi? nie 
mamy wiadomości. Zona jego  A n n a ,  może matka lub macocha Heleny (ob.), 
występuje przy śmierci w .księcia W asila r. 1533 (Karamzin, VII, przyp. 331) 
i później w  r. 1517  obok syna sw ego Michała (ob.) Jul. B.

G liński (Jerzy  Wasilewicz), kniaź, syn W asila  Lwowioza, synowiec Mi
chała zdrajcy. Dumny, zuchwały, mściwy, że był wujem rodzonym Iwana 
Groźnego, zajmował znakomite stanowisko na dworze moskiewskim. Był 
krajczym carskim i został bojarem w r. 1510, w reszcie zasiadł w  dumie bo
jarskiej jeszcze za małolefności Iwana. Musiał być; z tego wnosimy, star
szym bratem Michała. Obadwaj w Iwana wmawiali, kiedy ju z  podrastał, że 
czas mu już się w yrw ać  z pod opieki bojarskiej i być samów ładcą jak  należv. 
Chcieli .sami panować,, dla (ego w czarnych kolorach przed Iwanem malowali 
dumę bojarską. Chodziło im o zwalenie Szujskich , którzy na sprawy pań
stwa w pływ  wywierali ogromny. Metropolita przeszedł na stronę Gliń
skich, którzy ukrywać umieli swoje zamysły i dopięli celu. Iwan sam objął 
rządy, jednego z Szujskich na śmierć skazawszy. Glińscy zaczęli -ządzić 
w istocie za Iw ana i mścili się serdecznie na  wszystkich kniaziach, bojarach 
za dawne krzywuly. Było panów anie krwi przez nich. Nastąpiła koroua- 
eyja Iw ana ,  wścód której r. 1517 występowa! Jerzy, potem wesele cara 
z Anastazyja Ilomanówną. Je rzy  był często i wszędzie przytomny. Zona 
jeg'o Ksenija tak ie  miała swoje miejsce i obowiązki przy obrzędzie, Michał 
koniuszy nic tak był zajęty (Karamzin, VIII ,  przyp. 161).  Podniosło to 
wszystko więcej jeszcze powagę Glińskich; mieli wszystko znaczenie, sławę, 
bogactwa; od innych wymagali pochlebstwa nie sprawiedliwości, „Kto przed 
niemi się kłaniał, mógł śmiało deptać gmin nogą, a być sługą Glińskich, jedno 
to znaczyło, co panować i mieć znaczenie w Moskwie’! (Karamzin, VIII ,  
59). Był w Pskowie namiestnikiem kniaź Turuntaj Proński, przyjaciel Gliń
skich. Śmielsi od innych Psków hanie; bo niedawno samowładztw u ulegli, 
skarżyli się na kniazia Iw anow i;  car zawrzał gniewem i skarał ich za to okro- 
pnie**&paliła się podówczas Moskwa. Powiedziano Iwanow i, że  to od czarów. 
Kazał car bojarom wyprowadzić śledztwo. Zebrali się mieszczanie na placu 
na hasło dane, a gdy  bojarow ie zapytali sic: „kto palił m iasto?” zaraz kilka 
głosów odezwało się: „Glińscj ! Glińscy! matka ich kniahinią A nna wyjmo
w ała  serca zmarłym, kładła je  w  wodę i kropiła tą wodą wszystkie ulice, 
przejeżdżając się po mieście. Dla tegośmy się spalil i!” Była to baśń w y 
myślona przez spiskowych, bojaźliwsi milczeli z  obawy Glińskich. J e rz y  stałr

£XCVKr.OPEDVJĄ TOM IX . ®
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w tedy  na placu kremlowskim wśro. bojarów, brata w  Moskwie nie było 
Przeląkł się dumny kniaź Je rzy  wściekłości ludu i uciekł do soboru W niebo
wzięcia, za nim tłumami biegło pospólstwo. Spełniła się okropna niesłycha
na zbrodnia w M oskwie; tłum wpadł do cerkwi i zabił w  niej rodzonego 
w uja  carskiego r. 1547, wywlókł potem ciało z Kremla i położył je  na Ł o -  
bnem Miejscu. Majątek Glińskich rozerwano. Sługi ich i dzieci bojarskie 
porąbano i pozabijano, nikt nie stawił oporu zabójstwom ; rządu jakby nie 
było, mówi to Karamzin (V III,  62, przyp. 174}. Jul. B.

Gliński (Michał Wasilewicz}, kniaź, syn W asila  Lwowicza, synowiec Mi
chała zdrajcy. Był z bratem Jerzym potężnym bardzo na dworze moskiew
skim za małoletności Iwana Groźnego, jako jego  wuj rodzony. Piastował 
urząd koniuszego carskiego. Pomagał bratu Jerzemu do obalenia dumy bo
jarskiej, żeby sami rządzili. W  czasie koronaeyi Iwana, w  towarzystwie 
podskarbich i dyjakow', Michał przenosił insygnia carskie z Kremla do so
boru Wniebowzięcia. Po koronaeyi niósł m.se z pieniędzmi złolomi, któ
re  lia cara sypał Je rzy  Gliński w drzwiach cerkwi i po jej stopniach. Kieuy 
bunt wybuchnął w  Moskwie po sławnym pożarze w  r. 1546, w skutek czego 
zginął Je rzy  Gliński, Michała ta jedynie zbawiła okoliczność, że nie był 
w tedy w Moskwie, ale znajdował się z matką swoją Anną na prowincji, na 
swojej Rzewskiej włości. Jednakże na trzeci dzień po zabójstwie Jerzego, 
motłoch gęstą falą otoczył dworzec ( arski w  W orobiewie i domagał się od Iw a
na, żeby im wydal Anno i Michała. Posądzano cara, że ich schował. Car 
bunt uśmierzył i rozpędził. Nic na tern wszystkiem nie zyskali spiskowi, któ
rych  głową był kniaź Skopiu Szujski; skutek był ten jeden, że duma bojarska 
przepadła nawet z imienia i żc Iwan w:ziął samów ładztwo. Car odebrał Mi
chałowi koniuszostwo, na które mianowany kniaź Wasil Czułok Uszaty, ale 
utrzymał go przy bojarskiej dostojności, przy dobrach i pozwolił mu m iesz-  
kaćsjgdzie zechce. Ale przeląkł się Michał losu sw ojego brata i razem z knia
ziem Turuntajem Prońskim uciekał do Litwy 5 Listopada 1548  r. Puścił się 
za nim w pogoń kniaź Piotr Szujski z dworzanami. Dognał zbiegów w R z e w -  
skiej włości, w;śród nieprzebytych bagien; naturalnie, uciekać ju ż  prędko 
nie mogli. Widząc tedy, że nie zdołają zmyMć czujności nieprzyjaciela, po
stanowili tajemnie wrócić do Moskwy i bić czołem przed carem, że nie jechali 
do L itwy, ale do Okowca na nabożeństwo do Najśw. Panny. Pod samą Mo
skw ą wracających połapał Szujski, jak  się pizemykali do miasta, 11 Listopada 
(Karamzin, V III  przyp. 191}. Przekonali ich że kłamią, ale życia nie w y 
darli, bo było przekonanie, że  uciekali nie dla zdrady, ale ze strachu. W  r. 
1552 Michał brat udział w wypraw ie na Kazań. Miał polecenie rozłożyć się 
obozem na brzegach Kamy, z dziećmi boja»skiemi, ze strzelcami, kozakami 
i pułkami Wiatyczan i Ustrużan. Miał co do roboty Gliński i na tern stanowi
sku czysto obronnem. Pugęił kozaka S icw iergę w łodziach na Swijagę po ży
wność, Kazańcy rozbili oddział, a samego wodza do niewoli wzięli. Obok 
Glińskiego przez Kamę przeprawiał się do Kazania carewicz nogajski Ediger  
Machmet i szczęśliwie tron zajął.  Kazańcy nie dawali pokoju, ciągle napa
dali na obóz nad Kamą, kniaź carowi co chwila przysyłał języka, bo na to 
zdaje był postawiony (Karamzin V II I  przyp. 260}. Kiedy się Wreszcie car ru 
szył na w ojnę, prędzej sprawy poszły. W  stanowczej bitwie pod Kazaniem 
Gliński z Mikulińskim i Szeremetjewem za Kazanką odcięli z jednym puł* 
kiem tatarów biegnących od lasu, rozbili ich i Kazań się poddał. W ybu
chały później bunty w  carstwie kazańskiein. Glińskiego zostawił tam Iw an
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i drugich wojewodów, żeby czuwali. Od Sierpnia 1554 r. lat kilka trw ały  
niepokoje, które uśmierzał Gliński, wojował Ł ugow ą Czeremisę, brał do n ie
woli kniaziów i murzów tatarskich, wyższych urzędników, a do cara ciągle 
posyłał wieści o tom, co zrobił (tamże, V II i  przyp. 398}. Później zostaje 
Gliński namiestnikiem carskim w Nowogrodzie i z tego powodu miał na g run 
cie częste zajścia ze Szwedami. W  r. 1557 przyjechali do Moskwy posłowie 
szwedzcy o pokój. Skarżyli się między innemi na Glińskiego, że z nim, nie 
z carem, mają sprawę. Oświadczono posłom, że im cześć znosić się z na
miestnikami, którzy pochodzą z królów litewskich, z carów kazańskich lub 
moskiewslich. Gliński, objaśniano posłów, je s t  synowcem owego Micha
ła Glińskiego, który taką sławę sobie zyskał w cudzoziemskich stronach. Tak  
przychodziło i zdrajcy Gliń;kiemu na pochwałę. Pod koniec jesieni 1557 r. 
udał się kniaź na wojnie do fnflanl z wojewodami carskimi. Nie szło l a m o z a -  
wojowanie, ale o spustoszenie ziemi nieprzyjacielskiej. To też śmierć i ogień 
swobodnie sobie bujały po Inflantach. Główny wojewoda Gliński lubił do tego 
zdobycz i łupy, wiec nawet po drodze rabował sobie w dawnej rzeczpospo
litej pskowskiej, licząc na to, że bliskim krewnym jest cara, i że tomu ujdzie 
bezkarnie; ludzie jego domy palili, biednych mieszkańców zabijali. Omylił 
się Gliński, bo car kazał dochodzić sprawiedliwie krzywrdy poddanych, a Gliń
ski musiał iin wszystko powrócić, co w’ziął tylko. Nie miał nigdzie Gliński 
przyjaciół. Kurbski serdecznie go nienawidził i jemu głównie przypisywał 
swoje zajścia w późniejszych latach z Iwanem: „wszem u złemu naczelnik,” 
mó ivi o Glińskim Kurbski (Karamzin V III  przyp. 134).  Z innymi swoimi 
wrogami nieraz Gliński wspólnie znajdował się na wojnach: z Piotrem Szuj
skim, który go Ścigał w  ucieczce do Litwy, był pod Kazaniem, z Kurbskim 
w  Inflantach. Kiedy umarł? nie (cierny z pewnością. Ale syn jego M icha! 
był koniuszym, w czasie kiedy F edor carewicz i car Iw an  żenili się razem r. 
1580. Miał więc jeszcze ród Glińskich łaski u Iwana Groźnego. (Karamzin 
IN  przyp. 554). Owszem, nawrel w testamencie swym około r. 1572 spisa
nym, Iwan pisze, że  zostawia Michała Glińskiego przy wszech majętnościach, 
które mu nadal (tamże, IX. w  końcu przyp. 849). Prócz syna Michała miał 
Gliński drugiego Iw ana. (ob.). Ju l. B.

Gliński (Iw an Michałowicz), kniaź, bojar i wódz moskiewski. Syn Micha
ła Wasilewicza (Karamzin IX przyp. 554). Na dworze Iwana Groźnego 
miał w pływ  i odbierał cześć, jako pokrewny, razem z Nagi cm i. Był gierm
kiem u Jwkna i z nim razem jako giermek odbywał w ypraw ę do Estonii w  r. 
1572. Znajdował się roku 1580 na weselu  Iwana z Maryją z rodu Nagich 
(tamże). Potem występował na koronacyi cara Fedora r. 1584: w tedy  błysz
czał brylantami, od dyjamentów i pereł znakomitej wielkości, obok Godunowa. 
P isarze obcy, oceniają te bogactwa na milijony: Anglik  jeden, świadek naocz
ny, odzież i dawne uzbrojenie konia kniazia Glińskiego na 100,000 fszt. ocenił 
(tamże, X  przyp. 18). W  maju 1587 stał kniaź nad Oką z innymi wojewo
dami dla odparcia hana (tamże, przyp. 99). W  czasie napadu na Moskwę 
hana Kazi Gireja, kniaziowi poruczono obronę dworca carskiego w  stolicy 
(tamże X, 85). Z a  Borysa był bojarem. Ostatni raz wspominają go tu ła -  
topisy pod r. 1598. Został się w tedy w  Moskwie przy carewnach, kiedy Bo
rys w ypraw ił f ję  na Tatarów. Ju l. B.

Gliński (W asil  Michałowicz), kniaź. Byłżeby to syn Michała zdrajcy li
tewskiego? Bojar moskiewski za panowania Iwana Groźnego. Odbywał po
chody na Litwę Z Piotrem Serebrnym uganiał się za hetmanem Radziwił-
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łem w r. ISoO°4 i obadwnj pobili go pod Parnawą (Karamzin, wyd. E jnerlin -  
g a  IX, 19). Latopisy moskiewskie wspominają, żc kniaź W asil dwa jeszcze 
razy chodził na Litwę, przy innych wojewodach, a na wiosnę po W. Nocy r. 
1562  dotarł aż do Dźwiny w  późnej jesieni tegoż roku (tamże, przypisek 
63— 66). Jul. B.

Gliński (Benedykt) ,  herbu Korczak, biskup, władyka łucki unicki 
w  X V II wieku. Za Jana Kazimierza po Maryjanie Orońskim zostaje archi-  
mandrytą, to jest. opatem kobryńskim pod Brześciem. Przeciwnikiem był 
umowy hadziackiej z Kozakami, równie jak  całe duchowieństwo ruskie unic
kie, które na umowie tej bardzo wiele cierpiało. I)Ia lego zebrali się do 
Źyrow ie biskupi i na dniu 10 Lipca 1659 r. pisali do Rzymu, prosząc o wda
nie się w  tę sprawę Stolicy Apostolskiej; list ten między innymi i Gliński 
podpisał. Biskupem włodzimierskim został w r. 1667 po Janie Pocieju. Z a 
raz  na wstępie miał proces z metropolitą Gabryjelcm Kolendą, bo nic chciał 
jem u płacić pensyi ze swego władyetwa, do wypłaty której corocznie zobo
wiązał się za siebie i za swoich następców metropolicie Rutskiemu, biskup Jó
ze f  Mnkosicj Bukowiecki. W praw dzie  nie raz szły spory o tę pensyję,, gdy 
biskupi chcieli się wyłamać z powinności. Ale gdy metropolitą unickim wów
czas bywał zawsze któryś z biskup' w, bo stolicy kijowskiej sam objąć n ie-  
mógł dla tego, że było to miasto pod obcem panowaniem, więc podwójny 
piastując obowiązek, z biskupstwa miał dochody, na  utrzymanie-się zaś na me
tropolitalnej dostojności, musiał bra&składki od podwładnych sobie biskupów. 
D la te g o  włodzimierskich nawet prawem do wj płaty metropolitom pensyi 
zmuszali nunoyjuszc. Z włodzimierskiego biskupstwa szło co rak według 
ugody na metropolitę 600 złp., co na stopę czasu, w  której żył Gliński na bi
skupstwie, około 4,500 wynosiło. Za przykładem poprzedników i Gliński tak
że wypłaty odmówił, dowodząc, że nie należało się nić, że pensyja zalezała 
od łaski, była czasową i jego w  niczem nic obowiązywała. Metropolita roz-  
podZął kroki prawne o to. W  W ilnie  w r. 1667 we W rześn iu  w czasie kon- 
grcgacyi Bazylijanów, Susza biskup chełmski kładł dowody, żc pensyja sięi 
należy; Susza najlepiej znał całą tę sprawę, bo je g o  poprzednik Metody 
Terlecki pobierał jakiś czas tę pensyję metropolitalną z włodzimierskiego 
władyetwa, z  łaski \n ton iego  Sielawy. Dowody poskładane w roku 1667, 
gdzieś zaginęły za złą wolą. Dla tego dnia 16 Listopada 1668 r. protesto
w ał  się Kolenda w  W arszawie przed pisarzem apostolskim Janem W aszk ie 
wiczem, a w dwa dni, to je s t  18 Listopada, protestował się przed tymże Susza 
i historjję tej pensyi opisywał. Nic wiemy, jak się ta sprawa ukończyła. 
Z  oderwanych wiadomości, z jakich się dotąd składa nasz ogólny naro
dowy materyjał do hisforyi Kościoła ruskiego w  Polsce, irudno wszędzie coś 
organicznego, logicznego zbudować. Tak i tutaj p rzeryw a się wątek (ej 
spraw y przynajmniej Ze Gliński mógł przez chciwość spierać się z metro
politą, na to mamy inne dowody. Opactwo kobryńskie całe na. swój nżytek 
prywatny  obrócił i nie zostawiał nic z wielkich dochodów ani cerkwi, 
ani Bazylijanom. W praw dzie  robili tak i drudzy biskupi wszędzie na swych 
opactwach. Kongregacyja zakonna nowogrodzka w  Maju 1671 r. postano
w iła  więc im wszystkim odebrać cerkwie orchimandrycze. Zapadło o tein 
prawo na 4-tej sessyi,  Glińskiemu odebrano Kobryń, Białłozorowi pińskiemu 
i Paszkowskiemu smoleńskiemu Lawryszów. N a kongregacyi generalnej 
zakonu w  Zyrowucach, w  Maju 1675 r. Gliński stawił się pełnomocnikiem bi
skupów chełmskiego i pińskiego. Dotąd Bazylijanie szukali generała  swego



Gliński — Glińskich herb 31

czyli protoarchimandryty w  szeregu  władyków, którzy wszyscy także B a -  
zylijanami byli. Ten  zwyczaj narażał zakon na zajścia wielkie z biskupami. 
Dla śv\ iętej zgody i dobra cerkwi, w Zyrowicach zrzekał rs.ię Kolenda praw a 
do wyboru na generała, 'ła  za nim takież samo zrzeczenie się powtórzył Gliń
ski od siebie i dwóch biskupów7. Od całej kapituły nastąpiły mu podzięko
wania, że  się. aniołem pokazał, i/uod sese angelum  praesliteril (pisze o tem 
i Sfcebelski w tomie 3-cim). Prowadził ivtedy biskup inny proces o cer
kwie w Drohiczynie i po innych miejscach w  ziemi drohickiej. W śród klęsk, 
per calami tal tun lem porum  ce rkw ie  te unickie „ w  schizmę :są obrócone” 
(Vol. leg. V, 355). Sejm wyznaczył kommissyję w  r. 1676 do rozpoznania 
tej spraw}, ale lubo śledztwo wy prowadzono, rozstrzygnięcia sprawy nie 
doczekał się Gliński. Przyjechał ju ż  chory do Zyrowic, żeby prosie Bazylija- 
nów o koadjutora z praw em następstw7a. Było wtedy w  Zyrowicach dwóch 
sobie pokrewnych a pobożnych zakonninów, to jest ksiądz Orański i ksiądz 
Leon Załęski i tych podano na koadjutorów Glińskiemu. Star.-zyzna bazy-  
lijańska naradziwszy się, wybrała Załęskiego i przyjął go władyka z całą 
serdecznością. Spisał testament, w którym dla szkól włodzimierskich daro
wał 10.000; niczapomniał taicże o różnych monasterach. Umarł w ż y r o w i -  
cach i tamże pochowmny. Śmierć jego  odnoszą do r. 1678 i 79, ale zdaje 
się blednie. Najprędzej umarł r 1677, takhy przynajmniej sądzie należało 
z niejasnego zresztą dosyć w yrażenia się konstytucyi Sejmowej z r. 1678. 
„Ponieważ jako dla śmierci przewielebnego księdza Glińskiego, władyki 
włodzimierskiego i brześciańskiego, mówi takonstytucyja, (spraw a o cerkwie, 
„jako na przeszłym sejmie nie była osądzona, tak też i na teraźniejszym sej
mie dla gwałtownych spraw Rzeczypospolitej sądzona być nie mogła”  i t. d. 
(Wnl. leg. V, 573). Ten przeszły sejm, o którym tu mowa, był w Maju roku 
1677, więc już  wtedy nie żył Gliński. Bo wyrażenie  się tu konstytucyi 
o śmierci Glińsk iego, stosować się nie może do sejmu grudniowego w  r. 1678, 
na którym, jak z konstytucyi w iemy, Załęski, wdę-c następca już  Glińskie
go, wraz z posłami ziemi drohickiej i bielskiej o wyrok sejmowy w tej sprawie 
nastawał. Na sejmie roku 1678 wyroku dać Rzeczpospolita nie mogła „dla 
gwałtownych spraw,” wice konstytucyja zapisywała tylko obietnicę, że na 
przyszłym sejmie zaraz na początku sprawa sądzie się będzie. Jul. B.

G l ' i : s k :  (J. O.) wydał w Havre 1853, 1 /Heroino palonaise, comcd. en i  
acle et en prose. E .

G liń s k i  (A. J . )  wydał:  Bajarz, polski, zbiór baśni, pow ieści i gaw ęd lu 
dowych, Wiltio, 1853, t. IV, in 8- co.

Glmskich herb, przez Kojałowicza nazwany H lińsk , przedstawia w polu 
czerwonem słowiańską głoskę T  ( ] [ | )  o grubych laskach białych; środkowa 
laska u dołu przekrzyżowana, u góry zaś na dwoje rozdarta, tak że oba roz
darcia zagięte, rozkładają się na poprzecznej lasce tejlCSoski; ztąd poszło, 
że heraldycy nasi nazywają rzeczone godło szubienicą, na której zawieszono 
krzyż głowami na dół’.' W  szczycie hełmu pięć piór strusich, ale pokrywano 
te /  tarczę mitrą książęcą. Herb ten powstał z godła pieczętnego rodziny 
kniaziów Glińskich albo Illińskic4i, Rusinów, których imię stało się głosnem 
w dziejach naszych, szczególniej za \ l e x a n d r a  i Zygmunta I. Głoska shv= 
wiańska T (?»), będąca głów nem godłem w  tym herbie, je s t  początkową 
w  wyrazie Taina  ( tajemnica) i razem z głoskami M  (metka) i P  (peczat’)  
s łużyła  od najdawniejszych czasów jai.o znak pieczętny, panujących lub 
przemożnych rodzin ruskich. Nazwisko, jakie temu herbowi nadano (llJińsk)
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je s t  dowolnem, podobnie ja k  nazwa brom y  nadana herbowi Ogińskich lub 
m ogiły  nadanej godłu Massalskich, (ob. P eczaQ . j .  B I

GliÓskO, wieś w obwodzie i powiecie żółkiewskim; poezla i parafija rzym
sko-katolickiego obrządku w  Żółkw i,  parafija greeko-katolicka w  miejscu, 
szkółka parafijalna, obszaru ziemi 4,315 morgów, ludności 1235 głów. Jest 
to jedna  z najznaczniejszych fabryk fa jansu ,  która wyrabiała do r. 1856 
w  przecięciu z 300 korcy gliny 39,600 sztuk naczynia i 10,000 fajek, w w ar
tości 48,000 do 50,000 zł. rocznie, Glinę bierze fabryka z Olejowa, kredę 
z  Oleska, krzemień z Brzezian, szpat sprowadza z Czech. Sprzedaje fabry
ka wyroby swoje w kraju i do Multan, fajki do W iednia i Berlina. W yrabia  
się także niefabrycznie dużo prostego garncarskiego naczynia. K. W id.

GliptograSja, Gliptoteka, ob. a u p iy k a .
Gliptyka, (G lyptilse, z  g reck iego: glypliein, ryć, rylowaś^, szluka ryto- 

w ania na drogich kamieniach i wyrabiania stempli do medali. Gliptyka 
w  szczególnem była poważaniu u starożytnych, anowmżytnym artystom daleko 
jeszcze do owrej doskonałości, któraj wzory widzimy w dawnych tego rodzaju 
arcydziełach.— Nauka opisująca utwory tej sztuki, nazywa się G liployrnftjo, 
zaś  muzeum obejmujące też utwory, szczególnie s ław ny gmach poświęcony 
temu celowd w Muniehu, zbudowany od 1816 —  30 r. podług planu budo
w niczego Klenfze, zowie się (UiptoteHu, właściwie skrzynią na rytowane 
kamienie i rzeźby (tak samo jak  Bibiijoleka  znaczy skrzynię na książki).

Glissanńo, ślizgając, znaczy w  muzyce, a w  szczególności w  grze forte
pianowej, lotne przebiegnięcie klawiszów (oczywiście samych białych czyli 
długich, lub samych czarnych tylko), palcem na paznokieć odwróconym (zw y
kle trzecim czyli środkowym). Oznacza się teł prostą kreską podłużną nad 
biegnikiem do wykonania będącym.

G listnik (C helidonium  rnajus L.) zw any inaczej Ja.tkółczóm zielem  lub 
ja k  wr starych zielnikach, Celidonia i t. p., jes t  jedną z roślin naj
pospolitszych w  eatej Europie, jako chwast pod płotami i domami, lub po g ru 
zach i starych murach. W  układzie przyrodzonym należy do ro ilin lak zw a
nych makewatych, czyli do maku podobnych (Pajinorracp.ae Juss.), u Ginncu- 
sza  zaś do gromady wielopręcikowej, rzędu l-.słupkowego. Ziele to trwałe, 
pełne soku pomarańczowego, klóry za  najmiiiejszem załamaniem której bądź 
z  jego  części, obficie w yp ływ a;  ma korzeń gałęzisfy i łodygę 1 —  3 stóp 
wysoką, gałęzistą i liście m i  J n ją c o ,  pierzasto-dzieine, o łatach okrąglawych, 
po brzegach zatokowo-wcinanych lub ząbkow anych, kwiatach żółtych w  bal-  
daszek ułożonych, w  kfć ych kielich także żółtawy i tak jak  w  maku zaraz 
po rozwinięciu się korony odpadą. Ow'oo je s t  to torebka do strąka podobna, 
pozaciskana, w e 2 łupinki pękająca, z pozostawieniem rarnesa nasiononośne- 
go i trwałego. Kwitnie od Maja do W rześn ia .  Częściami składowemi che- 
miczncmi glistnika są: w łaściwy kwas zw any glistnikowym, .alkaloid chele- 
rytrin, niby alkaloid zw any chelidonin i obojętny gorzkawy barwik chelido- 
xantin. Od najdawniejszych czadów znanemi są ze zbawiennych skutków, 
korzeń i ziele glistnika ( radian ct herba Chelidonii) ,  działające w  wielkich 
dawkach ostro-odurzająco, a w  mniejszych nader dzielnie na układ liinfatyczny 
i wszelkie narzędzia w> dzielającc, dla tego też bardzo zalecane w cierpieniach 
t rzew ów  brzusznych, w  zakażeniach, zwłaszcza kitowćm, a niemal szczegółowo 
w  zatkaniu i s twardnieniu wątroby i wynikłej zląd żółtaczce; zewnętrznie 
zaś sok świeży ziela na brodawdu, narośle i inne choroby skóry, oraz plamy
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rogówki. Glistnikiem albo glist nikow em  nasieniem  nazywali także nasi s ta
rzy ziołnpisarze cytw arow e nasien ie  (ob).

Glistnikowe nasienie, (ob.) G listnik.
Glisty czyli Robaki w nętrzne (Y e rm e s  in te s tin a les , Ento&oa, H el-  

m in /h a ). Każ dem z tych nazwisk oznaczono wszelakie robakowatego 
kształtu, pasożytny żyw ot we wnętrzu innych żywych organizinow pędzące 
zwierzątka, przebywające najczęściej w  ich kanale pokarmowym, lecz zda
rzające.,się lakże i w  innych trzewiach i organach, ja k :  w  wątrobie, nerkach, 
pęcherzu nryuowym, płucach, a nawet w  muzgti; znajdowane bywały w  za 
mkniętych zupełnie i najlepiej ochronionych jamach, wew nątrz  gałki ocznej, 
w  sercu i kanałach do krążenia krwi przeznaczonych, pomiędzy włókienkami 
tworzącemi mięsa i wśród błon różnych tkanek ciała. W  lakiem pojęciu gli
sty u Cuviera stanowiły osobną gromadę zwierzęcego królestwa. 7i postę
pem nauki, rozwijanej coraz nowszemi badaniami, po dokladuiejszem pozna
niu tak budowy tych istot, jak  wyśledzeniu ich natury i historyi śycia, w yka
zało, się, że one jednej naturalnej grupy tworzyć nie mogą i że nawet nie dla 
wszystkich ściśle właściwą jest nazwa robaków' wnętrznych, gdyż wiele jes t 
takich, które jeden tylko peryjod swego żyeia w  podobny sposob, jak  larwy 
niektórych owadów, przepędzają we wmęfrzu innych. 7; tych powodów mu
siano wiele rodzajów' z dawnej gromady glist wyłączyć i wcielić do innych 
gromad, tak np. upadły rodzaj Pentatoma je s t  larwą opatrzoną nogami bez-  
nożnej w  dalszym wieku h in g n a /n la  taenioides , stawianej przez niektórych 
obok kj.eszczowatych i molikowratych pajączków, bliższej jest może pasoży- 
tnych skorupiaków, lecz w żadnym razie w e właściwych beznożnych roba
kach pozostać nie może. W  tym samym przypadku znajduje się liczna fami- 
lija pasożytów rybich Lerneadea , tak podobna wr przemianach swoich do po
spolitych w naszych wmdach cyklopów. Inne do gromady glist zaliczane 
zw ierzęta  tak sJn między sobą różnią ksz ta ł tam i, w ew nętrzną budową b i-  
storyją żyeia, że przynajmniej 3 oddzielne grupy utworzyć z nich trzeba. 
1) Tasiemiec Cestoita, dziwnemi swemi przemianami i wędrówkami przez 
różne organizmy w ostatnich czasach wsławiony; w  skutek tych badań znikły 
dawne rodzaje: węgraC(/.vłicercus, bęblow'ca Echinococcus, u  ózgow'caflPo enu-  
rus, gdyż dowiedziono, że  są to formy przechodnie, które dostawszy się do 
innych organizmów, zamieniają się w łańcuszkówate tasiemce Taenia. 2)  Mo- 
feliea Trem a/oda , z ciałem krótkiem, plaskiem, Ina pierwrszy rzut oka do za
mieszkujących nasze wrndy w'ypławek Plano.nia  podohna, lecz kilkoma p rzy -  
sysającerai bańkami opatrzona i przemianami od nich różna, przemiany te 
więcej jeszcze rozmaitości niż u tasiemców przedstawiają. 3) Nakoniec w ła -  
-śeiwe glisty A em atoda , kfórjm za typ slużlyć może najczęściej u dzieci zda
rzający się gatunek, każdemu pod nazwiskiem robaków znajomy, A scaris  
Inrnbricoides. Te mają ciało długie, wałeczkowato zaokrąglone, mniej w ię
cej wyraźnie obrączkowane, podobne do robaka ziemnego, pospolicie dżdżo
wnikiem lub glistą ziemną, a systematycznie E um bricus terreslris  zw anego 
T e  przemian nie odbywają. W  samym człowieku żyje kilka gatunków do 
tego oddziału glist należących. Łatwo można w n ioskow ać, jak  wielka ich 
liczba znajduje się w  innych żywych organizmach. I  z tego oddziału n ie
które przebywają pcw ny peryjod życia w  wodach, ja k  np. wlosieniec G ordius, 
nicieniec Filaria.

G liszczyński (W alery jan),  z Gliszczanki, ksiądz, drukiem ogłosi! wiersz 
p od ty tu ło m : W ym iar Nabożnych P rzym io tów , w P atronie K rólestw a Pol
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skiego S. S tan is ław ie  8* c». a pa n e trskm i , B iskupie K rakow skim , K ochanym  
M ęczenn iku  C hrystusa . P r z y  T ranslaryeg  Coroczney K alhoiikom  Pobo
żn y m , p rze ło żony , w  Krakowie w druk. Marc. Filipowskiego, Jt .  P. 1 6 1 5 ; '  
przypisany Jerzemu Sebaslyjanow i, hrabi na W iśniczu Lubomirskiemu.

G liszczyński (Maciej), pisarz ziemski województwa kaliskiego, objął 
porządkiem alfabetycznym p r a n a  polskie do roku 1736, szczególniej ta
kie, które się do sądownictwa ściągają i w ydał po łacinie ten układ pod 
tytułem: Com pentiium  legum  e x  S ia lu /o  et C ons/iiutionibiis R egni Polo- 
niae t/ue cidelicel ta n tu m  ad con tinuum  U su m  Ind ican /ium  et L id g a u -  
t iu m  re t/u irun fur  etc. Calissii, typis S. II. M. Collegii Karnko> iani S. J. an -  
no 17i»4, In 4-to, p. 231. C. B.

G liszczyński (Antoni), senator, wojewoda królestwa kongresowego. 
Urodził się około r. 1770. Należał podobno do powstania wielkopolskiego 
przeciw  Prusom w Sierpniu 1794 r., jeżeli to nie inny Antoni Gliszczyński, 

ze ta  wolna w a rsza w ska  str. 631). W r. 180 > bierze udział w ruchach 
wojskowo-politycznych. Został prefektem departamentu bydgoskiego, był 
nim przez lat siedm, od r. 1 8C 6—  1813. Gorliwsi obywatele pisywali w te 
dy do siebie listy w  interesach publmznych, listy te drukowali w dodatkach 
przy G azecie W arszawskiej-, Gliszczyński do nich należał i popiera! praw a 
miast, chciał na tej drodze ciągnąc dalej pracę sejmu wielkiego; treści tej je s t  
list z kolei 35-ty ,  który Gliszczyński napisał. Z a  to uwiedziony chorobą wie
ku, filozof wolteryjański, ubliżał nieraz prawom Kościoła, sądząc, że daje do
wody tolerancyi i sprawiedliwości.  Król saski polecił 5 Października 1809, 
żeby examinowano kandydatów do stanu duchownego; rozkaz ten pobożnego 
króla, który miał na celu dobro religii, każdy prefekt według swojego rozu
mowania i wyobrażeń religijnych inaczej w ykonywał. Rozkaz Gliszczyń
skiego z d. 18 Października o aspirantach do klasztorów i seminaryjów obra
ził księcia arcybiskupa gnieźnieńskiego. P refekt rozwijając postanowienie 
królewskie, chciał być dyktatorem w  sprawie, która do niego nic nie nale
żała. Chciał na raz zawojować duchowieństwo świeckie i zakony. Katego
ryczne 'dawał przepisy, jak  się przekonywać, czy tak zw any aspirant ma 
zdrowy rozum, czy zna życic obywatelskie/1 czy umie to i owo, ale o kate
chizmie nie było w przepisach tych ani słówka. Każe prefekt przekonywać 

-się, czy aspirant z powołania idzie do stanu duchownego, czy też czasami 
nie dla p różniactw a, albo uchronienia się od popisu wojskowego (!). Reli-  
gija katolicka, obrządek kościelny był na łasce. Gliszczyński wyrobił etat 
dla duchowieństwa dyssydcnckiego w  Bydgoskiem, a na katolickie nawet 
uw agi nie zwrócił że  ubogie; owszem, na różne sposoby nękał księży i fundusze 
zabierał, w tenczas gdy ewangelików' względami obsypywał. Nie człowiek 
tu był winien, ale fałszywa teoryja wieku. Pokolenie, które żyło w począt
kach niniejszego stulecia, wyniosło wiele przesadzonych uprzedzeń wzglę
dem mniemanej nietolerancyi polskiej w ostatnich chwilach Rzeczypospolitej; 
nietolcrancyi tej chciało przypisywać upadek narodu, chciało błąd przodków 
naprawić i wpadło w d rugą  okropną ostateczność. P rzestrzegając niby ró
wnouprawnienia wyznań obcych, upośledzonych w  Rzeczypospolitej, ubtiżało 
Kościołowi, bo żadnej mu nie pozostawiało wolności: wdawało się w rozstrzy
ganie rzeczy, których nie rozumiało. A miał jednak Gliszcz. rodzonego stryjr  
kanonikiem w  katedrze poznańskiej,  kapłana bardzo gorliwego i mógłby zasię
gnąć od niego światła, gdyby tylko chciał szukać go bez uprzedzeń. Tak 
Clisz, zakazywał księżom katolickim spowiadać ewangelików', jeżeli ewan
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gelicy dobrowolnie przychodzili do-spowiedzi. Faktem niszczył wolność w y 
znania, którą i konstytucyja zapisała w artykułach sw oich , Wór*! i sam Gli
szczyński zapisywał na swojej chorągwi postępu. Zakazał pastorów nazywać 
po dawnemu prcdygierami, ale dawał im tytuł proboszczów ewangelickich. 
Owszem popierał wszystko, «o przeciwko katolicyzmowi było. Źli księża  Bo
cheński i Wyszomierski wydawali pod jego  opieką dzienniki i gazety ladaja-  
kie w  Bydgoszczy. Bocheńskiego sam wyszukał Glisz. i redaktorem zrobił 
Podprefektom polecał skłaniać księży po parafijach, naw et przymusem do trzy
mania tych gazet. Jeden z takich podprefektów, inowrocławski, tak się dalece 
zapomniał, że księży z urzędu zmuszał,  tłumacząc, że dochody im starczą: był 
formaluj nakaz tak d a le c e , że pocztą rozsyłano po paraiijach numeru gazet 
już  wyszłe. Naturalnie prefekt w pismach tych ulotnych uczył nauczycieli 
Judu, jakie ich są obowiązki i jakie prawa. Był to zupełny przewrót w yobra
żeń. Ksiądz arcybiskup Baczyński przez lat sze?C walczył z władzami księ
stwa, które nie chciały zrozumieć swojego położenihJ sześć Jat do nich pisał. 
Wydano tę sześcioletnią korrespondencyję w W arszaw ie  w  r. 1816. Pozo
stał w niej dowód tego ,  co ulrzymyw ał prymas, że  był Gliszczyński jednym 
z najzaciętszych nieprzyjiitiół Kościoła, prał* i form jego. W  sjeśńóolemiej 
korrespondeneyi dużo innych faktów w id a ć ; ale w  przypiskach w ydawcy 
Gliszczyński najlepiej w yszedł; odmalowano go jaskrawo i zbyto dogryźiiwemi 
żartami. E ta t dla duchow nych dyssydenćkieh, który w yrobił Glisz:, także dru 
kowany w korrespondeneyi (str. 327 —- 330). Arc-ybisKup skarżył się na 
Gliszczyńskiego nieraz, miano, icie 10 Maja 1810 za gazety  Bocheńskiego. 
Ale nic bał się niczego prefekt i nie słuchał się nawet Mostowskiego, ministra? 
spraw wewnętrznych. Za królestwa polskiego odznaczał się także w za
rządzie administracyi generalnej kraju. W  r. 1818 został senatorem kaszte
lanem. Za opiekę nad szkółkami elementarnemi dziękuje mu kommissyja 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego w  Listopadzie 1819 r. Na sej
mie 1820 r. zasiadał w  kommissyi do praw' wojskowych i administracyjnych. 
Z a  administracyi skarbu księcia Lubeckiego kupował Gliszczyński dobra na
rodowe, na czem się zbogacił spekulant możny. Otrzymał order ś. Stanisław a 
1-ej kl. Dziedzic Kutna, które wziął w  spadku po żonie Franciszcnrz l lz ę t -  
kowskich. Bawił się i p iórem; wytlómaczyi Ekonnrniję po lityczną  Srhloe- 
zera. Pisał w materyjnch ekonomicznych. Sejmy wybierały go na członka 
do swoich kommissyj. Gliszczyński zdawał rapporta świafle i sumienne 
z prac kommissyi przed sejmem. ćzłonkiem deput..cji izb sejmowych 
w Grudniu 1830 i kommissyi umorzenia długu krajowego w' Styczniu 1831. 
N’a sejmie kommissarzem skarbowym. Ilronil zasady, że  żaden przepis nie na
daje izbie poselskiej prawa wyrzekania o kwalifikacyi senatorów. Opierał 
się jednak rozwiązaniu kwestyi włościjanskiej w r. 1831. Dawał tein rękojmię 
dla stronnictwa dyplomatycznego, k tó reg o  zrobiło za to ministrem spraw w e
wnętrznych i policyi 11 Maja. W  końcu został senatorem wojewodą. (Tmarł 
w  W arszawie 25 Grudnia 1835 ( K m . W a rsz . Nr. 311) .  W ojewodzina wdo
w ą umarła w Listopadzie r. 1813. Żyła lat 72. (K u r . ^Yaruz. Nr. 318).

Jul. B.
G liszczyński (Michał), urodził się dnia 29 W rześn ia  1811  w e ws: 

Gackach, w dawnein województwie krakow'skićm, powiecie szydiowieckim. 
W  szkołach pińczowskich do 1831 r. doszedł 6-e j  klassy, później ukończył 
gimnazyjum o 8- miu klassach w- Piotrkowie i kursa  dodatkowe w  W arsza
wie. Naznaczony w r. 1839 na nauczyciela historyi i geografii w  Łęczycy



36 G liszczyński — Globus

i w  Sandomierzu. W  Łomży wykładał ję zy k  polaki w wyższych k las-  
sach. W ziąw szy  uwolnienie w roku 1847 osiadł stale w  W arszawie. Na 
polu łiteraekićm dał się poznać chlubnie z wielu prac umieszczonych w  B ib li-  
jo /ece irarszaieskiej. Oddzielnie ogłosił drukiem: Znaczenie^ j  w ew nętrzne  
iy c ie  ZMporoza podług Skalkowskiego, W arszaw a ,  1849 r. F. Kallimacha 
Geminiańczyka, O królu  1 \ ładyslaw ie c zy li o klęsce w arneńskicj, (z przypi
sami i bijografiją Kallimacha), W arszaw a, 18.14 r. Zycie, nau cza n ie  i śm ierć  
Sokratesa , 1858 roku. Rejnolda I lejdensztejna; Dzieje; P olski, od śm ierci 
'Zygm unta  A u g u s ta  do r. 1597 ksiąg, X II ,  z łacińskiego przetłómnczył Mi
chał Gliszczyński, Petersburg , 1857, dwa tomy. H u s i H usyc i, Szkice histo
ryczne , napisał podług Pałuckiego i Sonunera Michał Gliszczyński, W arsza
w a, 1859 r. R ozm aitośc i naukow e i literackie, tomików 10, W arszaw a, 
1859 —  1860. (Obejmują rozprawy ju ż  oryginalne, ju ż  tlómączone, między 
temi przekład pierwszej księgi K ron ik i Marcina Galla, jako próba tłumacze
nia całości). K. J17. JF.

G l iw ic e  (po niemiecku: O le iw ilz j, stolica obwodu w regeneyi opolskiej, 
n iegdyś polskiej prowincyi szląskiej,  dzisiejszego^ królestw a pruskiego, leży 
w pięknej dolinie rzeki Kłodnicy, ma kościół katolicki i protestancki, giinna- 
zyjum katolickie i 9,000 mieszkańców', trudniących sio głównie górnictwem 
w  wielkich kopalniach żelaza i ałunu, oraz znakomitych w pohliżu hutach 
i szlifierniach. Lejnia żelaza w Starych Głiwica.ch, wiosce o poł mili od 
miasta odległej, odznacza się znakomitemi wyrobami. Gliwice są głównem 
siedliskiem górnictwa i hutnictwa górno-szląskiego, jakkolwiek najcelniej
s z y  punkt skarbów podziemnych znajduje się niedaleko miasteczka Bylonia 
(_.B eu th en j, gdzie znaczne są kopalnie galmanu i huty wybudowume w  stylu 
gotyckim. Pod Gliwicami zaczyna się długu na mil 7 kanał Kłodnicki, prze
znaczony głownie do przewozu produktów górniczych, który częścią prze
chodzi pod ziemią, przez sklepioną kopalnię węgla k am ie im eŁ  i który, bio
rąc  swoje wody z Kłodnicy, pod Kosel wpada do Odry. W  ZJ>iorze listów  
króla Jana  H I,  pisanych do Maryi Kazimirj w czasie w ypraw y  na W iedeń , 
kilka listów datowanych je s t  z miasta Gliwic. F. 11. L .

Globulin. Jes t  to materyja białkowata (ob,)„ stanowiąca część składową 
krwi, w' której połączona z barwnikiem krwi, tworzy jej krążki (ob. K rcw j. 
Znaleziono j ą  także w  soczewce oka. Globulin, ztvaiiy także krystalliną, 
w  ogólności dosyć podobnym jest  do białka, różni sii jednak od tego ostat
niego w wielu własnościach, między innemi tein, że jego  roztwór dopiero 
ścina się w ogrzaniu do 93 3C, ciecz jednak mętną pozostaje, kw as octowy roz
wolniony strąca go także, a roztwór zakwaszony przez dokładne zobojętnie
nie amoniją, jak również i przez ogrzanie do 50°C ścina się także i t. d.

Globus, Glob, tak nazywa się w  geografii i w  astronomii kula sztucznie 
dająca się obracać, na powierzchni której, jeże li  je^t globusem ziemskim, 
oznaczone są główne kraje, góry, wody i miasta; jeżeli zaś globusem nie
bieskim, najw ażniejsze kons.tellacyje i gwiazdy, oprócz tego zaś celniejsze 
koła, które wyobrażamy sobie jakoby poprowadzonemi na ziemi i na niebie. 
Kula taka służy do uzmysłowienia prawrdziwej kuli ziemskiej albo niebieskiej 
i rzeczywistych albo pozornych jej ruchów'. W yna lazcą  globu ziemskiego 
miał być Anaxyman(ter (około r. 580 przed J. Chr.); globy niebieskie znali 
już  podobno Archimedes i Krates. Najdawniejsze.jsfniejące dotąd globy są 
pochodzenia arabskiego; jeden  sięgający r. 1225, przechowywany jest w mu
zeum  kardynała Borgia w  Yelletri; drugi w  sąli matematycznej w  Dreźnie.



Globus — Glom 27

\V XVI wieku Regiomoutanus, Apianus, Mercafor i inni, z wiolką staranno
ścią wyrabiali podobne narzędzia; najlepsze wykonywał Blaeuw (ob.) w  Am
sterdamie i Franciszkanin Coronelli w  W eneey i (zmarły 1718 roku). Ten  
ostatni zwłaszcza zrobił w 1683 roku dla Ludw ika XIV  glob ziemski, mający 
12 stóp średniey, później nieco (ejźe wielkości glob niebieski. Najs ławniej
szym globem jest tak zwany Golleryski, wykonany w 1654 roku z polecenia 
księcia holsztyńskiego F ryderyka ,  przez Adama Oleariusa, umieszczony 
w  Gollery pod Szlezwigiem, w szakże od 1713 r. znajdujący się w Pete rs
burgu. Cały (en glob je s t  z blachy miedzianej,  a konstellaeyje oznaczone 
są drobnemi otworami. W iększy jeszcze od niego glob znajduje się w  bi- 
blijoteoe cesarskiej w Marły. W  ostatnich jednak czasach powszechnie za
częto wyżej ceniciglobusy małe, wygodniejsze i mniej kosztowne orl olbrzy
mich. W  zeszłym wieku powstały znaczne ich fabryki w Norymberdze, zkąd 
po dziś dzień rozpowszechniane bywają po całej Europie; najlepsze pocho
dzą z fabryk Ilomanna, Andreii i Rode’go, oraz z pracowni geograficznego 
instytutu w  W eimarze, Lalande'a i Messier’a w  Paryżu, Grimma w Berlinie, 
Sehreibera w  Lipsku. V. H. L.

Glocester, ob. Gloucester.
Glocker (E rnest F ryderyk) ,  zasłużony mineralog, urodził się 1793 roku 

w Sztufgardzie, tamże uczęszczał do gimnazyjum, a w  roku 1810 wszedł do 
uniwersytetu w Tubindze, gdzie oddawał się naukom filozoficznym, następ
nie teologii, obok czego gorliwjp pracował nad naukami przyrodzonemi. Przez 
niejaki czas pełnił obowiązki duchowne, lecz w  r. 1817 dla wykształcenia się 
w  botanice udał sw do Halli a następnie do Berlina, gdzie wyłącznie poświę
cił się mineralogii. W  r. 1818 osiadł we W rocławiu, gdzie otrzymał posa
dę nauczyciela przy gimnazyjum ,ś. Magdaleny, w  r. 1824 został professorem 
nadzwyczajnym przy uniwersytecie, w  r. 1825 professorem i prorektorem 
pomienionego gimnazyjum, a w  r. 1832 zwyczajnym professorem i dyrekto
rem zbioru mineralogicznego wrocławskiego uniwersytetu. W  czasie po
dróży, corocznie w czasie feryj odbywanych, zgromadził materyjałj do do
kładnego opisania pod względem geognostycznym Morawii i Szląska. Oprócz 
licznych pism ogłoszonych w różnych dziennikach, w ydal: H andbuch der 
M ineralogie, 2 tomy, Norymberga, 1829— 31; G rundriss der M ineralogie 
m il E itischluss der Geogn osie n n d  P e!refac'enkutide, lam że, 1839; G enerum  
et specierum m /nera lium  secundum  ordines na tnra les digeslorum  synopsis, 
Ilalla, 1817; M ineralogische Jahreshe fte , 2 tomy, Norymberga, 1 #33— 11; 
C haraklerislik der schlesich-m ineralogischen L itera tu r , 2 c z ęśc i  W rocław , 
1827— 32; Beitriige m inem lngischen K en n tn iss  der S iidseeldnder, W ro 
cław1, 1827; l)e, graphite mnrarico, tamże, 1810; tiber den Ju rn ka lk  ron  K u -  
rnjpit%, tamże, 1811; liem erkong^n ii ber Terebraleln, 1815; U ber einige  
neue fossile " 'h ierfonnen  ans dem Gebiele des K arpa ihensandste ins , W ro 
cław, 1850 i t. d.

G hckner albo G rossglockner, góra na granicach Tyrolu i Karynlyi, 
należy do systematu Alp Noryckich Na szczyt jej, wznoszący się na 11,182 
stóp nad poziom morza, dostał ’się w  początkach bieżącego w ieku geolog 
Warlopf, a w  r. 1853 dwaj Anglicy podróżnicy: Sharpe i Thompson.

GlOm, rodzaj tłuszczu wieprzowego z kiszek. Haur, autor E konom ii 
czyli gospodarstwa wiejskiego z czasów Jana  Sobieskiego, pisze: „Kiedy 
vvieprza zabiją, a kiszki od plugastwa wychędożą, tedy znich naskrobać g lo-  
mu, to je s t  maleriarn iriuciUagim>sam.'n
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Glomza, z nicmieckiegS, a jak wyraża Linde, z pruskiego: der Glnms, 
tw aróg  (to jes t gatunek sera  świeżego i miętkiego).

Gloria in excelsis, hymn zw any anielskim, czyli doxologiją większą, 
ilo.rologia m ajor, zaczynający się od stów, ki remi aniołowie powitali naro
dzenie Zbawiciela, to jest: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woliv (ś. Euft., 2, 14) ,  śpiewany jest przy Mszy, zaraz  po 
introicle i kiryje elejson. Po wspomnionych słowach anielskich, następują 
słowa przez Kościół pierwszych w ieków ułożone: „Chwalemy cię, błogosła
wimy cię, pokłon ci oddajemy, wielbimy cię, dzięki tobie czynimy dla 
wielkiej chw ały twojej, Panie Boże, kri u nieba, Boże Ojcze wszechmocny, 
Panie Jezu  Chryste, Synu jednorodzony, Panie Boże, Baranku Boży, Synu 
Ojca, który gładzisz grzechy świata, zmiłuj się nad nami; który gładzisz 
grzechy  świata, racz przyjąć prośbę naszą; który siedzisz na prawicy Ojca, 
zmiłuj się nad nami: albowiem Tyś sam Święty, Tyś sam Pan, Tyś sam naj
w yższy z Duchem świętym w  chwale Boga Ojca.” Gloria fri e.ccelsis nie 
odmawia sic tve Mszy żałobnej, oraz w  dni smutne, jako to: w adw encie, 
w  wielkim poście i inne. W e  Mszach uroczystych, oprócz kapłana, chór 
hymn ten od-tplewuje. Gdy kapłan zaczyna lub intonuje hymn ten, wznosi 
oczy i ręce ku niebu. Po nim następuje we Mszy pozdrowienie wiernych 
(D o m in u s  cobiscum ) i modlitwa zwana kollekln .—  Do.eologia m inor, to jes t  
mniejsza, zowie się: G loria P a lr i et F ilio et S p ir i/u  sancto. A m e n ; to jest: 
*,Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu; Amen.” W iersz  ten bywa 
śpiewany lub odmawiany na końcu każdego psalmu, Vv czasie Mszy lub in
nego nabożeństwa. Modlitwm ta ,  uwielbiająca wielkość Boga i majestat 
Trójcy przenajświętszej, ma na celu utwierdzić Chrześcijan w' w ierze  w' do
gmat największej w agi i zabezpieczyć ich od herezyi. Gloria P a tr i  używ a
ną jes t w Kościele od czasów najdawniejszych. —  G loryją  nazywa się także 
obwódka promienista na około głowy Świętych w obrazach, oznaczająca w ie
niec chwały, koronę ż j  wota, jako nagrodę sprawiedliwych, o której wzmian
kują  ś. Paw eł ( I I ,  Tym ot., 4, 8) ,  ś. Piotr (I, lisi 5, 4); ś. Jakób (1,12); ś. Jan 
(A p o ka l., 4, 4). L . R .

( H o s s a  (z  greckiego: glosse, język),  objaśnienie ciemnych wyrazów' in -  
nemi w  tym samym języku, tern się różni od kommentarza (ob ), że je s t  bar
dziej literalną i odnosi się niemal do jednego słowa po drugiem. Auforowie 
podobnych objaśnień, zwłaszcza do dzieł prawnych, nazywają się często 
Glossatorami. W  życiu pofocznem glossa  znaczy satyryczną uw agę , kryty
kę osoby lub wypadku.

G l o s s a r y j l i s z  (po łacinie: glosstarium j, słownik objaśniający wyrazy nie
zrozumiałe lub Barbarzyńskie w  zepsutym języku, mianowicie starożytnym, 
używ ane albo przez ogół, albo w specyjalnem jakiem dziele. Z pierwszego 
rodzaju glossaryjuszów najsławniejsze są Ducange’a średniowiecznej łaciny 
i greczyzny; z drugich Linderboga do praw Karola W ielkiego i Franciszka 
Pithou do prawa salickiego.

Glossologija, część medycyny i historyi naturalnej, traktująca o języku.
Glot, Glut kulka nasiekiwana do strzelby ręcznej. Jakubowski w A r -  

tgllergi, tak objaśnia: „Gloty są kawałki siekanego żelaza, którego dawniej 
używano do kartaczów. U żywają ich też do ręfcznej broni, a naów-czas są 
to kule ołowiane, na kilka części nieregularnych porozcinane.”

GlOtZ (Karol), obywatel ziemski województwa kaliskiego, członek w ar
szawskiego towarzystwa przyjaciół nauk, napisał i drukiem ogłosił, dziełko
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pod tytułem: 1) P rzy ja c ie l w iejsk i c zy li dośw iadczane rady i lekarstw a, j a k  
'Wieśniacy choroby bydła rogaleyo rozpoznaw ać i ratow ać m ogą , w  Kaliszu 
u Mehwalda, 1811, in 8-vo, str. 98. 2 ) R ozpraiea  o p rzyczyn a ch  częstego
pomoru w Polsce i o sposobach hodowania by dla dla n n ikn ien ia  z a r a z y  n a -  
polem, W arszaw a, 1812, in 8-vo, str. 63 (umieszczona także w Rocz. Iow. 
warsz. p rz. n a u k , tom IX  i XIV). Rozprawa ta przez pomienione towarzy
stwo w r. 1810 uwieńczona była medalem złotym. 3) O idach klocowych  
(w  Roczn. Iow. prz. n a u k , t. X II ) .  C. B.

Gloucester albo G locester, (muw: G losterj, hrabstwo w Anglii z tytu
łem księstwa, graniczy z hrabstwami W ilts,  Somerset, Berks, Oxford, W a r -  
wiek, Worcesler, l lereford i Moumouth, tworzy w raz  z hrabstwem W o rce-  
sfer niższą, rozległą i żyzną kotlinę Severny, ma 5JK£ mil □  powierzchni, 
z klórej 5 5 3/ Ł̂  idzie na rolę, łąki i pastwiska i dzieli się z natury na kraj 
wzgórz, lasów i pól. Pierwsfey z pasma Coteswood na rozdziale w ódrS e-  
werny i Tamizy złozony, ciągnie się od Chippmg-Camden do Bafh, ma kii— 
ma łagodne, ziemię choć (rudną lecz do upraw y zdolną i piękne pastwiska 
dla owiec. Kraj nizin ciągnie się brzegiem Seworny od pótnscy do Bristol. 
Kraj lasów, tak zwany od wielkiego dawniej Forest o f  D ean, obejmuje z ie
mię na zachód S ere rny  do Gloucester i na zachód Łeddenu do granicy I le re -  
ford, dając obok drzewa zelazo i w ęgle kamienne. Rzeki: obie A \on ,  F ro -  
me, kanał Słtrond. Doliny obfitują w  trawy; dolina Berkeley żywi krowy, 
z których mleka wyrabiają pojedyncze i dubeltowe sery  Gloucester cheese. 
Nie brak i owoców; robią z nich wiele jabłeczników i gruszniaków (cider 
i perry). llękodzieliiie nader tu rozwinięte. Stroud je s t  ogniskiem fabry- 
kacyi sukna i c ienko-uetiuanych to warów, Bristol i okolica towarów cyno
wych, mosiężnych i szklanuych, Gloucester igieł i szpilek, Cheltenham ścią
ga do źrźdla mineralnego bogaczy, T ew kesbu rg  ze słynnemi ruinami k la
sztoru, ma gwoździarnie, tkactwa pończoch bawełnianych^ garbarnie, handel 
słodu i gorczycy, Cirencester słynie ze starożytnos'ei rzymskich. Hrabstwo 
dzieli się na 28 hundreds, posyła 16 członków do parlamentu i liczy 450,000 
mieszkańców. —  Stolica GlOUCCSter leży na lewym brtśegn rzeki Se\ erny, 
jest  rezydencyją biskupa i dobrze zabudowane. Z  pięciu kościołów najcel
niejszym jest katedralny, fundowany r. 1047, a ukońffzony w  X II I  wieku, 
z  wieżą 1.98 stóp wzniesioną, z oknem na 80 stóp Wysokiem, pokryłem py- 
sznemi malowidłami na szkle i z nagrobkami dwóch synów Wilhelma Zdo
bywcy, Edw arda I ł ,  hr. llereford, biskupa W arburtona, doktora Jennera, a l -  
derraana Blackleaoh, Flaxmana i O.sryka króla Northumberlandu. Inne gm a
chy: Shire-hall dla posiedzeń sądów assyzńw, nowe więzienie kosztem
40.000 funt. sztor. zbudowane, teatr, kassyno, szpital i dwie szkoły. Liczy
35.000 mieszkańców, których główne zajęcie stanowi wyrób igieł; nadto g i
sernie dzwonów", rckodzielnie szUannc, rybołówstwm i handel ułatwiony 
znacznie przypływem pod Gloucester okrętów' kanałem Berkeley i łączącemi 
sic z nim kanałami Bristol, T am es-Severn  i Strond-wmter, nadto kolejami ż e -  
laznemi. Miasto posiada do 400 statków' żaglowych i parowych. Było ono 
niegdyś rzymską stacyją Glcvum, później Castra Claudia, otrzymało od króla 
Jana przywileje Borough i otoczone było wałem. Z a  E dw arda  I parlament 
tutejszy wygotował r. 1272 slatufa gloucosterskie; l lenryk  I I I  tu  był koro
nowany; Ryszard I I I  przybrał tytuł księcia Gloucester. Oblężenie r. 1643 
połowę- liczby kościołów miasta %v perzynę obróciło.

G loucester: Znakomitsi książęta i hrabiowie którzy ten tytuł nosili, są:
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Robert hrabia Gloucester, syn naturalny Henryka I, który w r. 1139 odniósł 
nad Stefanem z Blois walne pod Lincoln zwycięztwo. Drugie takież zw y 
cięztwo odniósł pod Wilton. Uinarł 1146 r. —  J a n  hrabia Gloucester, syn 
Ja n a  B e z  %temi, brat Henryka I II ,  walczył pod Lewes, przy boku Szymona 
de Montfort, swego szwagra , który się zbuntował przeciw Henrykowi III ,  
potem porozumiał się z Montfortem i wyswobodził z niewoli Edwarda, na
stępcę tronu angielskiego. Następnie w  r. 1265 pobił na czele wojsk kró
lewskich pod Evesham hrabiego Leicester, który zginął w tej bitwie. Hen
ryk ILI umierając, naznaczył go regentem państwa pod nieobecność E dw ar
da. —  H urnphry  (Onufry) książę Gloucester, syn Henryka IV. Po śmierci 
H enryka V w r. 1422 mianowany został w raz  z bratem swym księciem Bed
ford, opiekunem nieletniego króla Henryka VI. Podczas gdy Bedford wojo
w ał we Francyi, Hurnphry zarządzał Angliją; a po zgonie Bedforda w roku 
1435  sam objął opiekę nad królem. Obwiniony o zdradę stanu przez bisku
pa W inchester,  którego popierała małżonka Henryka VI Małgorzata z A n-  
degawii i ulubieniec królewski Wilhelm de la Pole, został aresztowany i za
mordowany w więzieniu. —  W ilhelm  H en ryk  książę Gloucester, urodzony 
1743  r., syn elektora hanowerskiego Ernesta A ugusta ,  brat króla angiel
skiego Jerzego  III ,  urodzonego 1743 r., otrzymał w r. 176 4 tytuł księcia 
Gloucester. W  r. 1775 zaślubił potajemnie owdowiałą hrabinę W aldgrave 
Król i parlament nie chcieli uznać tych związków'. Umarł 1807 r. Syn j e 
go W ilhelm  F ryderyk, urodzony 1776 r. w  Rzymie, uznany jednakże za pra-  
w ego  potomka, zaślubił w r. 1816 cerkę króla Jerzego I II  i otrzymał wtedy 
tytuł księcia Gloneester i wszystkie przywileje księcia krwi 1 rolewskiej. 
Należa ł do opozycyi i wotował przeciw' dworowi w czasie procesu królowej 
Karoliny. Umarł 1834 r.

G l0V er  (Ryszard),  poeta angielski, urodzony 1712 r. w  Londynie, ju ż  
w  16 roku życia napisał piękny panegiryk wierszem na Newtona, a w roku 
1737 epopeję w dziewięciu pieśniach, pod tytułem: L eonidas , która powsze
chne obudziła zajęcie, i której now7a edycyja, pomnożona trzema pieśniami, 
wyszła w' r. 1770. Umierając w  r. 1785 zostawił dalszy ciąg tego poema
tu, epopeję: The A theniad  w trzydziestu pieśniach, mniej wszakże cenioną. 
Oprócz tego napisał: Tmndon, or the progress o f  Ihe commerce (1739); bal
ladę A d m ira ł H o sie rs  ghost (1740);  tragedyje  z chórami: lioadicca, której 
treść wyjęta je s t  z historyi dawnej Brytannii, i Medea, oraz wyjątek z dzien
nika: M em oirs o f  celebrai ■'■< literary  and  politicat character  (Londyn, 1814).  
Myśli objawione w  ostatniem tem dziele, spowodowały niektórych krytyków 
do przypisywania Glover’owi autorstwa S ław nych  listów  Ju n iu sa  (ob.). Od 
1767 r. był on przez lat kilka członkiem parlamentu.

GlOKinija (G lo x in ia ) ,  po polsku yiem odżtp iękla  przezwana, jes t  rodza
jem  roślin bardzo pięknych i ozdobnych, z południowej Ameryki a szczegól
niej z Brazylii pochodzących. Linneusz pod rodzajowem nazwiskiem M ar-  
ty n ia  (po polsku M arcinka )  objął i teraźniejsze nasze gloxinije. Później 
jednak  L ’IIeritier z  rodzaju marcinki wyłączył gatunek Liuncuszowy \ la r - 
ty n ia  perennis  i u tworzył osobny rodzaj Głowi n i a. Nowy więc ten rodzaj 
ze  w zględu  budowy kwiatu i owocu należy do rodziny C sn eria cea e , kiedy 
marcinka (ob.) z przyczyny zawiązku podkwiatowego i odmienniejszego 
owocu, zalicza się częścią do rodziną Bignoniaceae, a częścią do Sesam eae  
Kuntłća. W szystkie  gloxinije mają korzenie bulwkowate; liście naprzemian- 
ległe, owalne albo prawie sercowate, z obu stron albo tylko z wierzchu
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aksamitno-kosmafe i kielich z zawiązkiem zrosły, w  kraju bardzo głęboko 
ti-wrębny; koronę wielką, garbato-dzwonkowatą, wydłużoną, w kraju sko
ście uciętą i nierówno a płytko o -w rębną; pręciki dwa krótsze a dwa dłuższe 
(14 grom. Linn.) i wreszcie owoc torebkę 2- łupinow ą przedstawiający (2 
rzęd Linn.). Z 16 gatunków dotąd poznanych, kilka z takowych, a prócz 
tego bardzo liczne odmiany ogrodnicze, powszechnie po cieplarniach się ho
dują. G lowinia m acnlala  I / I le r i t . ,  je s t  najpospolitszym ale prawdziwym ga
tunkiem naszych ćieplarń. Ma łodygę zielną, do 8 stóp wysokości dorasta
jącą  i liście owalne, prawie sercowate, po brzegach nierówno ząbkowane, 
z  wierzchu aksamiino-kosmate, pod spodem gładkie, a kwiaty duże, poje
dyncze, na dość długich szypułkach z kątów liści wyrastających, błękitne 
i włoskami omszone. Inne gatunki w raz  z swemi odmianami czyli tak zw a-  
nemi hybridami (mięszańcami), sztucznie przez ogrodników wytwarzanemi, 
różnią się liśćmi i barwą kwiatów. Gloxinije o kwiatach śnieżno-białych, 
różowych i lila aż do błękitnych lub ciemuoróżowych, nie rzadko w cieplar
niach widzieć można. .Są to bardzo piękne i dość długo kwitnące rośliny, bo 
prawie przez 3 miesiące lata ozdabiają tak wdzięcznie cieplarnie lub nasze 
mieszkania. Gubią ziemię ciężką i tłustą, a mnożą się przez sadzonki (sz tu -  
bry) jak  zwykle. Xe zaś do zakwiuiienia potrzebują bardzo mocnego ogrza
nia, wsadzają przeto doniczki do garbówki w  cieplarni o -j- 20°, albo do 
inspektów świeżo założonych, skraplając je  często i obficie. Najpiękniejsze 
zbiory gatunków lub odmian gloxinii, gesneryi albo achimenesów, można 
widzieć we wzorowym pod każdym względem ogrodzie botanicznym kra
kowskim, umiejętną ręką inspektora tegoż ogrodu Warszewńcza hodowane.

F. Be.
GiOZa (z greckiego: Glossa, ob.), tł imaczer.ie w yrazu i sensu trudnego. 

Rej w  W izerunkach poczciwego człowieka  pisze:
.Na to słowo tu silnej glozy trzeba,
Bo się ten text rozciąga od ziemi do nieba.

,,Iiibliję z glozą czternaście razy przeczytał” (F .  Ilirkow7ski, K a za n ia ) .
G luCk (Jan Krysztof, kaw aler  de), jeden z najznakomitszych kompozyto

rów, urodził się dnia 7 Lipca 1714  r. w W eiljsćnwang pod Neumark (w P a -  
lalynacic, niedaleko granicy eżesidej, dziś' w  Rawnryi), gdzie ojciec jego 
był łowmzyin (Jagerm t"isler) u księcia Lobkow itz’a. Od młodości już  odda
wał się muzyce, znakomite do niej okazując uzdolnienie. Początków jej 
uczył się w Pradze; obok tego śpiewywał na  chórze lub przygrywał na ja 
kim instrumencie. W  roku 1738 wyjechał do Włoch na naukę kompozyeyi 
u San-MarlinPego w  Medyjolanie. P ierw szą jego  operę A rla .norxes  dano 
w  Medyjolanie, d rugą Deme/rio  ( 1 7 4 2 )  w  W enecyi,  trzecią la C adula dei 
G igam i napisał dla włoskiej opery w  Londynie, dokąd udał się w r. 1745
i gdzie znajomość z Dr. A rne’m i jego  żoną, doskonałą śpiewaczką, korzy
stnie wpłynęła na prostotę i potoczystość jego  muzy. P ierw szy  okres tw ór
czej działalności Glucka był najobfitszym; do 45 oper napisał on w  ciągu lat 
18, a sama szybkość ich powstania dowodzi, że kompozytor dalekim był j e 
szcze podówczas od głębi i dzielności, na jaką  w  późniejszych zdobył się 
dziełach. Ulegał Gluck podobnie jak  wielu innych, zgubnemu wpływowi 
panującego wtenczas smaku i stylu opery włoskiej, gdy  nie dbano o drama
tyczne powiązanie i przeprowadzenie całości, ale w  płytkości, bezbarwno
ści, Ióźności i wietkości ustępów lirycznych (aryj,  duettów, dyjalogów i t. p .),
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które dawano muzykowi do opracowania, szukano tylko podkładki do zado
wolenia zmysłowego, poświęcając znaczenie dramatu jaskrawemu efektowi 
chwili,  luh co gorsza, próżności śpiewaka ( kaslra la )  lub śpiewraczki, pra
gnących hłyszczeć braw urą wykonania kosztem zdrowego rozsądku i prosto
ty. Do liczby takich dzieł należały zapewme i w  W iedniu  przedstawione 
opery: U T riom fo  di Clelia; A rfam ene; Sem i ram i tlę; die P ilg rim m e mmi 
M ekka; la R encontre impreime; lubo dramat i l  P arnassn eon f u  no (1765), 
wykonany na zaślubiny eesarza, w którym arcyksiężniozka Amalija rolo 
Apollina, a trzy inne arcyksiężniczki role trzech muz odgrywały, gdy arey- 
książe Leopold przygrywał im na klawikordzie, dla samej ju ż  fafwmści w y
konania go przez dostojne osoby, wr prostocie musiał być utrzymany. Uezu- 
w'szy małą wartość produkcyj tego rodzaju, zapragnął on otrząsnąć się z pęt 
narzuconych jego  pomysłom; sam wszakże niezdolałby był (ego dokazać. 
Szczęśliwy traf zapoznał i połączył go wreszcie z człowiekiem mającym do
syć odwagi i hartu na przekór modzie, przesadzie i despotyzmowi śpiewa
ków, wejść na drogę prostoty i prawdy dramatycznej; za jego  to współdzia
łaniem mógł i Gluck pomyśleć o reformie .części muzycznej dramatu. Mę
żem tym był Florentczyk Ranieri di Calzabigi. Porozumiawszy się z Glu- 
kiem, ułożył 011 i dostarczył mu kilka librettów, których treść stanowiła 
pewną logjcznie w  swych częściach i syftiacyjach wymotywowmną i w jedno 
powiązaną całość, mogąpą widza zainteresowane. Opery więc takie jak 
Aloesie (1762),  O rfco  (1764 ) ,  H elena  i P arys  (1769),  po raz pierwszy 
przedstawione w W iednia , nowością ju ż  swoją wabiąc, licznych mu zaraz 
zyskały zwolenników, których kolo coraz bardziej się rozszerzało-,, im więcej 
poznawani) się na ważności dokonywanego przeobrażenia. W  przedmowie 
do A lcesly , którą dedykował księciu Leopoldowi toskańskiemu, w ygłasza on 
wzniosłe swe pojęcie sztuki dramatycznej. Ale i krytyka z zawdśęią w  ślad 
idąc za powodzeniem, nie milczała; prawda kłuła ją  \v oczy, więc nie szczę
dziła razów na zbytnią nowatora śmiałość, częste i rozliczne użycie chórów 
i sztuk zbiorowych, wzmacnianie orkiestry dętemi instrumentami i 1. d. Po
mysłom jego  odmawńano melodyjnośei, subtelności, w dzięku , zdolnos'oi, 
a szkolarzo nie dostrzegali w  nich uczonoścj i sz tuczek kontrapunktowych. 
Mimo to, poważną i energiczna muza niemieckiego mistiza, znalazła przy
stęp i uznanie w  samychże Włoszech, nader lekką zwęykle karmionych stra
wą. TealLą wf JLe^iie, Parmie, Neapolu, Medyjolanie i W cneeyi ubiegać 
się1 poczęły o jego O rfe u sza  i Helenę; sam Orfeusz w  ciągu jednej tylko zi
my przyniósł bonońskieinu tentrowi 900,000 lirów dochodu. Świetniejsza 
przecież jeszcze ,  po za granicami Niemiec i Włoch, czekała Glueka gwiazda. 
F rancuz Bailli de liollet (w  W iedniu)  powziął był szczęśliwą myśl przero
bienia pięknej Ifiycn ii Raeine’a na operę, i libretto to ofiarował pod muzykę 
Gluckowi; a ten tern chętniej skłonił się do tej pracy, że język  francuzki zda
w ał mu się odpowiedniejszym niż włoski do wyrażenia  uczuć namiętnych, 
głębokich, energicznych i męzkich, lubo zdaniu temu sam J. J. Roussfeau 
przeczył, a czas mimo artystycznych Glueka powodzeń, nie koniecznie to po
twierdził. Ukończywszy w' ciągu reku partyeyję, posłał j ą  do Paryża, po
wierzając dzieło sw e opiece królowej Maryi Antoniny. Rez wrpływu i woli 
królowej, która przedstawienie tej opery nakazała; nigdyby Gluck nie osią
gnął celu sw'ycb z; czeń; aniby się był pokusił o złamanie przeszkód, jakie 
cudzoziemcowi stawiała murem próżność narodowa i zakorzenione uprze
dzenia całego tłumu niby znawców. Tak więc na począlku roku 1774, gdy
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Gluck przybył do Paryża, w  d. 19 Kwietnia daną była po raz pierwszy opera 
Iph igm ie en A ulide . W rażen ie  jakie zrobiła na słuchaczach w  przepeł
nionej sali, było ogromne; zapał i oklaski nie miały granic. W  ciągu 
niespełna dwóch lat operę tę dano 170 razy. Poczem urządzono dla. sceny 
francuzkiej O rfeu sza , którego z równem przedstawiano powodzeniem. In 
ne dwie opery: Cg/here assićg ie  (1775)  i VArbre enc,hanie, w  1 akcie, nie 
tyle już  zyskały sympatyi; lem wiocej za  to, przeniesiona na paryzką scenę 
A lcesla , w  której okropności T arta ru  samychże widzów ogarniać się zda
wały, podobnie jak to już  przy chórach l'uryj w  Orfeuszu miało miejsce. 
W iększy  jeszcze obudziła zapał Arrnide  (1777  r.) , dotąd tylko z płaczliwej 
i usypiającej muzyki Lully’ego znana; tę dano 30 razy  z rzędu. Dwa w re
szcie ostatni i arcydzieła, bez skaży blask sławy mistrza utrzymały. Były 
niemi: wspaniała Iph igenie en Tauride  (1779),  pierwsza z oper bez u w e r 
tu ry  się rozpoczynających i Echo et N a rciss ir(w  końcu 1779),  która wszak
że dla zupełnie lichego libretta, na scenie długo utrzymać się nie mogła. 
Znaną jes t powszechnie zacięta walka, jaka się z powodu reformy Glucka 
wywiązała m! dzy stronnikami szkoły włoskiej, jak  MarmontcPem, Lalm r-  
pe’m i t. d., ujmującymi slwza ubóstwianym przez siebie Piccini’m, a*stron- 
nikami Glucka, któremu orędowali J. J. ttousseau, Arnand i Suard. Celem 
utworów Piccwu’cgo była śpiewność i dźwięczność, a z nią najrozleglejsza 
dla zmysłów ułuda; celem Glucka prawda dramatyczna choćby gorzka w y
powiedziana, a z nią działanie na rozum i serce. Kłócono się wrięc o upo
dobania; skłonności i smak, o którym wiadomo, że non es/ d ispu landum . 
Oczywiście zwyeięzfw o, jak  to zwykle bywa w  podobnych razach, na żadną 
:iie przechyliło się stronę, lubo zdaje się, że Gluck miał p rzewagę. P rzy
znać trzeba, że dwaj ci muzykalni szermierze, mimo sprzecznych o sztuce 
pojęć szanowali sir wzajem osobiście, a trzymając się na uboczu, sami nigdy 
nie mi (fez a!i się do kłótni, chociaż Glnck przekonania swe objawdał listownie 
i w' dedykacyjach. Polemika a raczej wojna ta Gluckistów i Piccinisfów, 
zebrana vr jedno z broszur i ozasopismów, wyszła pod tytułem: M em oires pour 
sern/r a 1'hisloire de lą  renohition operee ilans la m usit/uą par M r. le che- 
nalier Otuch, Paryż, 1781; ob. F ra n cu zka  m u zy k a .  Dwie ostatnie przez 
Glucka rozpoczęte opery byty: Roland, której brulijon spalił on, dowiedzia
wszy się że Piccini len Sam przedmiot ^hrabia i D anaides odstąpiona Sali-  
erPemu, klóry ią zaszczytnie w r. 1781 dokończył i na paryzkim teatrze (pod 
:ego imieniem) przedstawić Uczniem Glucka był Mehul (ob.). Na początku 
r. 1787 wrócił Gluck do W iednia, ^gdzie w tymże samym roku (15 Listopa
da) zmarł tknięty apoplexyją, zostawi ..-szy około 300,000 zł. reńs. majątku. 
Synowicą i adaptow ała jego  córka Maryja Anna, pięknym obdarzona głosem, 
który Millieo znakomicie wykształcił, zmarła jeszcze przed nim w  roku 1776 
mając lat 16. W  rok po śmierci Glucka, popiersie jegrn, kosztem narodowym 
przez Houdona w  marmurze wykute, ustawiono na rozkaz Ludw ika X V I 
w  foyer tealru opery. Gluck pod względem prawdziwie klassycznego (n ie
jako antycznego) pojęcia dramatu i zastosowania muzyki do roztaczającej się 
wedle fejro pojęcia akoyi, nie został przez nikogo doścignionym Zdum ie
wającą jest. prawda i siła jego  wyrażeń^ czy to w  gwałtownych i burzliwych, 
czy tez w uczuciowych i bolejących scenach, a wszystko bez żadnych pra
w ie przyborów i ozdób w  kadencyjach, trylach, biegnikach. P raw da  je s t  
u niego jak w  posągu starożytnym, zbyt n ag ą  i zbyt poważną: dla tego też 
osamotnionym został, a jedyny  jego  naśladowca Menul w  karykaturę się już  

Kicrz r. i n a  x. 3
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przedzierzgnął. W  podkładzie słów pod muzykę, ściśle trzymał się on zba
danej przez siebie natury języka franouzkiego, nie dozwalając sylabom ni 
w lec  się ni ścieśniać bezpotrzebnie na korzyść jakiegokolwiek upatrzonego 
efektu i dla tego właśnie efekt naturalny nie mijał go prawie nigdy. W p ro 
wadzenie przezeń trąby i puzonu do orkiestry francuzkiej i użycie ich 
oszczędne i w porę,umiało niezmiernie podnieść wrażenie jego  muzyki. O .K .

GlUCk (Ernest}, był pastorem i arcbidyjakonem w miasteczku M aryjen-  
burgu w Inflantach. W  Czasie wojny Piotra I z Karolem XII,  po zdobyciu 
miasta przez wojska rossyjskie, wzięty do niewoli i z całą swą rodziną za
prowadzony do Moskw) na początku roku 1703. W  jego  domu wychowała 
się sierota Skowrońska, klóra następnie została żoną Piotra I, a po je g o  zgo
nie panowała pod imieniem cesarzowej K a ta rzy n y ! .  W  Moskwie założył 
Gluck w r. 1704, z polecenia rządu, gimnnzyjum dla różnego stanu uczących 
się. i tegoż roku w ydał w  języku  rossyjskim program nauk wykładać się 
tamże mających. l)o użytku szkolnego przełożył na język  rossyjski: K ate
ch izm  Lutra; K sią ik ę  do nahoie-iistwa; G ram m atykę niemiecko-, W estybul, 
to jes t słowniczek do języków  łacińskiego, niemieekieg'0, francuzktego i ros-  
syjskiego; Świat w idom y  Komcniju.sza i tegoż: J a n u a  U nyuarum . Albert 
Fabrycyjusz  (Biblio/hec. yiaec., (om U l} ,  Le Longs (Biblio/hec. Sacr., tom 1} 
i inni utrzymują, że  Gluck przełożył wspólnie z Elijaszem Kopijewiczem ca
łą  Bibliję na język  rossyjski i przekład lakowy miał być w  Amsterdamie, 
w drukarni słowiańskiej przez Kopijewii za założonej, wydany. Wiadomość 
ta jednak nie je s t  dokładną. Ze Gluck będąc jeszcze w Inflantach, tłuma
czył rzeczywiście Bibliję  na język rossyjski, znajduje się wiadomość w  L ip 
skich  aktach uaukaioijch  z roku 1705, gdzie powiedziano, że przekład ten 
był całkiem ukończony, lecz w czasie spustoszenia M aryjenburga przez 
wojska rossyjskie, zaginął, i z r  następnie nowy przekład on rozpoczął, którego 
jednak  nie wicie dokonał, gdyż w Maju r. 1705 umarł. Córka jego Marta 
wydana za mąż, za admirała Villebois; syn jej Ale.i-ander, będąc dowcdzcą 
artylleryi, przyczynił się głównie do wstąpienia na tron cesarzowej Kata
rzyny 11. ./. Sa....

G liicksbarg, miasteczko w  księstwie szlczwiskićm, odległo o poltory 
mili od Flessyngi, ze starożytnym zamkiem, bodącem niegdyś siedzibą ksią
żęcej rodziny Szlesw iy-M ofste in . Książęta Sz.lcswiy-H olstci/i-G liickttburff, 
panowie udzielni, posiadali przywilej bicia monety. Po zgonie ostatniego 
potomka w  r. *770, posiadłości ich przeszły na własność króta duńskiego. 
F ryderyk  VI, król duński, wznowi! fen tytuł na tzcgz księcia Ilo lste in-Szlez- 
wig‘-Beek, klóry zaślubił w  r. 1837 młodszą córkę królewską, księżniczkę 
Wilhelmino, rozwiedzioną z dzisiejszym królem duńskim Fryderykiem VII. 
l \a jmtodśzy z trzech braci księcia Holstciu-Szieswig-Beck, albo S zlesw ig-  
Gliicksburg, książę K rysty /a n , za porozumieniem się mocarstw pierwszego 
rzędu, naznaczony został w roku 1856 następcą tronu duńskiego, po zgonie 
F ryde ryka  VII, z pokrzywdzeniem praw młodszej linii królewskiego domu 
S zlesw ig-A ugustenburg .

G luckstadt, piękne miasteczko nad Elbą, przy ujściu rzeki Rhims, jedno  
z głównych w  księstwie Ilolsfein, liczy 6,000 mieszkańców; kollcgijum, szkoła 
marynarki, teatr, w ygodna przystań. Miasto założono w  r. 1616 przez kró
la dońskiego Krysty jana IV, który otoczył je  murem, nadał mieszkańcom 
wielkie przywileje handlowe, w  nadziei przeciągnięcia (u ruchu handlówe- 
go  z  Hamburga. W  tym celu zezwolił na mieszkanie w terrytoryjum miasta
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Gliickstadt żydom i menonistoin. W  r. 1815 fortyfikacyje miejskie zostały 
zniesione.

G lucyn, Glucynijum albo Beryllijum. Jes t  to metal biały ja k  cynk, 
kowalny, ciągły, topi się łatwiej ni;' srebro, w  pow ietrza się nie zmienia, 
w przystępie powietrza rozpalony otlenia się tylko powierzchownie, wody 
nie rozkłada ani w zwyczajnej ani w wyższej temperaturze, kwasy solny, 
siarczany rozpuszczają go łatwo, kwas azotny przeciwnie z trudnością nań 
działa, llozpuszcza się również w potażu, tworzy się bowiem wówczas je 
go tlenek glucyna Be20 3, który zachowuje się podobnie jak  glinka. Meta! 
ten znajduje się w przyrodzie tylko jako tlenek czyli glucyna, w niektórych 
rzadkich minerałach, jak 1‘enakit, beryl, enklaz, chryzoberyl, lielvin i w  nie
których innych (oh. A k ira m a ry n ) .  Najpierw ej otrzy mali go W oehler  i Bus- 
sy w roku 1823, lecz dopiero llebray wyrobił go w większej ibjgfii, sposobem 
przy otrzymywaniu glinu używanym.

G lu k o id y  ( Gluko-zhiy) .  Takie nazw isko nosi gęuppa związków organi
cznych, których łącznym charakterem jest własność rozpadania się przez dzia
łanie kwasów, alkalijów, lub fermentów (oh.), zwykle przy współdziałaniu w ody 
i przy braniu jej pierwia.-dków, na cukier i rozmaite inne ciała. Przy roz
kładach tego rodzaju powstający cukier, je s t  najczęściej cukrem owocowym, 
czyli grudk.iw afym, noszącym nazwę yluka-z-u (y ln c o se j, od której cela g ru p -  
pa otrzymała swoje nazwanie. Maferyje powstające obok cukru przy rozpa
daniu się glukozi(!‘wv, są hardzo rozmaitej natury i własności, niekiedy są to 
kwasy, niekiedy- ciała obojętne krystaliczne lub żywicowate. Glukozidy są 
w  przyrodzie hardzo upowszechnione, sztucznie jednak dotychczas drogą 
syntetyczną nie udało się ich otrzymać. Do tej g ruppy należy w iększa  
część związków organicznych, znanych dawniej pod nazwą pierwiastków 
gorzkich. Ważniejsze z nich fu wymieniamy: helieyn, populin, t lorydzjn , 
kwercytryn, eskulin, amygdalin, glieyrrizyn, ciała garbnikowe i bardzo wiele 
innnyeh. T. C.

Glut, glulloch. W  hucie szkiannej, otwór naprzeciw szurlocha (ob,), 
przez który żar i popiół, gdy ich w  piecu nadto będzie, .wygartują^się. G lu -  
tn inkiem , nazywają popiół z pieców butnych.

Gluten albo W tikn ik  roślinny, Fiferyn. Ziarna zbożowłe zaw ierają ciało 
zwane pospolicie glutenem, które wredlug dotychczasowego stanu naszych 
wiadomości, uw ażać należy jako złożone z dwóch ciał białkowatych, je d n e 
go nierozpuszczonegn w  alkoholu, któremu nazwę trióktiika  albo fib ryn u  ro
ślinnego  nadano i drugiego rozpuszczalnego w alkoholu, klejem roślinnym  albo 
yliad iną  nazwanego. Gluten otrzymuje się bardzo łatw o z mąki pszennej, przez 
zarobienie jej z małą ilością wody na gęste ciasto i wygniatanie tego ciasta, 
zawiniętego w  płatek, w  strumieniu wody dopóty, aż mączka i inne materyje 
zupełnie oddalone nie zostaną, co poznać można po tem, że woda spływają
ca już nie je s t  zamleczoną od mączki. Wów czas w płalKU pozostanie y la ten  
w pośtaci żóltaw'0- s z a re j , lepkiej, ciągnącej sic, sprężystej massy. P rzez 
działanie alkoholu gluten rozdzielić można na dwa wyżej wspomnione ciała, 
z których pierwsze przedstawia szaro-białą, elastycznie ciągłą, ale nie lepką, 
w wodzie, alkoholu i eterze nierozpuszczalną mnssę, klóra w  rozwolnionych 
alkalijaeh (ob.) łatwo się rozpuszczą, a przez zobojętnienie roztwern kwasem  
octowym strąconą być może. Drugie zaś ciało stanowi w  alkoholu rozpu
szczalną, ciągnącą się i dającą ugniata-ć massę, której skład je s t  takiż sam 
ja k  i innych ciał białkowatych, i ze składem włóknika roślinnego zupełnie

m
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Zgodny. W e  w zględzie pożywności gluten ma takież same znaczenie eo 
włóknik zwierzęcy, białko i inne materyje azotowe, zwane piastyc-znem i, 
m ięso! wórczemi, to jes t służąccini do tworzenia ciała zw ierząt;  gdy materyje 
bezazotowe, jak  mączka, tłuszcze, cukier i t. p. inne mają przeznaczenie 
w  żywieniu organizmu; służą bowiem gifównie do oddychania, czyli do 
utrzymania ciepła zw ierzęcego i dla tego ciepło!wórc&emi. je  zowin. Od 
odutenu za le ż y  lepkość, urabiulność i zdolność ciasta do rośnięcia , to je s t  
do nabywania pewnej dziurkowatości, przez wzdymanie się od wywiązują
cych się w  niem gazów i pary wodnej;  dla tego też ciasto z mąki zepsutej 
zrobione, daje bardzo często w  pieczywie tak zwany zakalec, ponieważ gluten 
przez wpływ powietrza i wilgoci ulraeił w części swoje własności, a szcze
gólniej lepkość i własność ciągnienia się. Podobnież mąka zrobiona z w y 
rosłego zboża, dobrego ciasta i pieczywa wydać nie może. M akarony  (ob.), 
również  winny swoją ciągłość i pożywność glutenowi w  znacznej ilości 
w  nich zaw artemn. Gluten otrzymuje się jako produkt uboczny przy fnbry- 
kacyi mączki (ob.) czyli krochmalu z mąki pszennej, poziarnowany z pomo
cą mąki, stanowi bardzo pożywną kaszkę, używ a sio w pickarstwie Tob.) 
i przy drukowania perkalików'. T. C.

S l l i t y n ,  ob. K lej i Galareta.
G lu z ś ń s l i i  ( Józef)  ogłosił drukiem: O adm in islro tran iu  dobrami z ie m -  

sk iem i , Wilno, 1846 i 4.7, f. II,  in 8-vo majori; tom I obejmuje rzeczy ra 
chunkowe i kontrollę ekonomiczną, tom II same wzory regestratury; Dro
bnostki gospodarskie % własnego 40-letn iego dośw iadczenia sp isa n e , W a r 
szawa, 1860; J a k  hodairae las, żeby z  n i ag o m ieć n a jw iększe  korzyści, 
W arszaw a ,  1860. W  archiwum domowóm K. Wfc Wójcickiego jest  dokła
dny opis włościan z powiatu hrubieszowskiego.

G lyk&S {Michał), historyk bizantyński z X II ,  a w ed ług  niektórych z XV 
wieku, mieszkał w  Sycylii i we Włoszech. Jego  R oczn iki, pisane po g re 
cku, obejmują dzieje od stworzenia świata (podług Mojżesza), aż do A lexe -  
go Konmena, zmarłego w  1118 r. Leunclacius, który d z i^g  to ogłosił po 
łacinie (Bazylea, 1572),  dodał do niego część piątą, doprowadzoną aż do 
oblężenia Konstantynopola. Meursyjus wydał część textu greckiego, od Ce
zara  aż do Konstantyna, całe zaś R oczn iki po grecku  i po łacinie wydruko
w ał  ksiądz Uabbe (Paryż,  1660). Oprócz (ego zostały je szcze po Głykasic 
zajmujące listy w kwest.yjach teologicznych:

G ia d y S Z  (Jan ) ,  malarz, urodził się 1762 w Poznaniu. W  młodości był 
kowalem, lecz już  w tedy odzywała się w  nim skłonność wrodzona do malar
stwa, i zamiast roholy pilnowaSj węglem po ścianach kuźni rysował. Zna
lazłszy opiekuna, wykształcił się na malarza. Kształcił się w  Dreźnie i Pa
ryżu , umarł w  W arszawue dnia 21 Maja 1830 r. licząc lat 68, pochowany na 
cmentarzu ewangelickim. Z robót jego  je s t  w  Warszawue, w kościele księ
ży  Bernardynów', Sw ięla  Ct 'y lija . Na korytarzach klasztoru księży Kapu
cynów  wiele wizerunków' zakonników i cztery obrazy wystawiające Cuda 
błogosławionego A nio ła  z  A k ry .  W  Nowem Mieście nad Pilicą, w' kościele 
księży  Kapucynów, w  ołtarzu Błogosław iony A n io ł z  A kry . Z portretów' go
dne wspomnienia: K sią że  J ó z e f  P oniatow ski, J len ryk  D ąbrowski, K arol 
W ojda, prezydent m. W arszaw y,  na  ratuszu warszawskim. Malował i kilka 
widoków tak W a rsz a w y  jaK i okolic tej stolicy.

G ładyszew icz (Mateusz), ksiądz, prałat, administrator dyjeoezyi k ra 
kowskiej.  Urodził się r  1708. W yświęcony na kapłana w r. 1825. Z a
raz  plebanem w  Luborzyey, w  dekanacie wawrzenczyckim, dyjecczyi k ra -
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kowskiej, w granicach królestwa kongressowego, jeszcze przed r. 1830 
Magister obojga prawa w  uniwersytecie Jagielońskim. Kanonik katedralny, 
krakowski w  r. 183.1. Drukiem w tedy ogłosił dzieło: „S. A u re liju sza  A u g u 
styna o m ieście Boże/n, pierwszych ksiąg pięcioro, przełożył X. M. G... K ra 
ków, drukiem Józefa Czecha, 1835 r., w  8-ce ,  str. 392 (reccnzyja tego dzie
ła w P a m ię tn iku  naukow ym  krakow skim , r. 1837). Przeniósł się na  stałe 
mieszkanie do Krakowa, gdzie został najprzód wiceprokuratorem, a później 
prokuratorem kapituły, wreszcie examinalorem prosynodalnyin; obadwa te 
ostatnie urzędy miat ju ż  r. 1830. Prezesem eforatu szkół elementarnych, 
został także w r. 1830. Z łożył probostwo w Luborzycy. Pióra nie puszczał 
wśród zatrudnień urzędowych. Napisał żywot Mikołaja Janowskiego, uczo
nego kanonika krakowskiego i professora uniwersytetu na wydziale teologi
cznym (umarł 1830). Pisywał różne rozprawy do R oczn ika  to w a rzys tw a  
naukowego krakowskiego. W szystk ie  te prace odznacza piękna polszczyzna. 
Mając względy u X. Franciszka Zglcniekiego, biskupa gortyń.skiego i admi
nistratora dyjecezyi, podczas nieobecności w Krakowie X. Skórkowskiego, 
był kilka lat?sędzią*surogatem w  konsystorzu krakowskim r. 1839, nawet w r .  
1841 w ćzasie śmierci Zglcnickiego; zastępował go nawet raz w zarządzie dy
jecezyi r. 1840. Z a to złożył prokurator,sfwm kapituły. Examinator prosyno- 
dalny został jcszizo  examinatorem starających się o kapłaństwo. W a ż n ą  
przysługo oddał historyi Kościoła, przez wydanie dzieła, którego tytuł nastę
pując! : 'Aywot błogosławionego P randoty z  B iałaczow a biskupa krakow skie
go, napisał X . Mateusz Gładyszowie?,, kanonik katedralny krakowski, K ra
ków, w drukarni uniwersyteckiej, w 8-ce, str. 269. O wartości tej książki 
pisaliśmy juz w artykule: Rio /act-mrski Prandota O drowąż % B iałaczow a, 
Kuc. Poważ. III, str. 383— 384. W a żny  jes t bardzo w  tem dziele dyploma- 
taryjusz odnoszący się do żywota Prandoty, a złożony z aktów w  archiwum 
kapituły krakowskiej zachowanych. Ksiądz Gładyszewiez należy do rzędu 
tych uczonych a rzadkich u nas ludzi, którzy umieją chodzie okoto źródeł 
najważniejszych historyi narodu, bo dyplomatycznych. Spodziewano się po 
nim, żc więcej bogactw z tego krakowskiego źródła otworzy dla narodu. 
Prace około spraw Kościoła, odciągnęły Gladyszew icza do pracy naukowej. 
W  r. 1849 został po X. Łętowskim kustoszem krakowskim i officyjałem. Po 
Łętowskim także wikaryjuszem apostolskim na częśc dyjecezyi, położonej po 
za granicami królestwa, to je s t  w dawnej rzeezypospolitej krakowskiej, w  r, 
1850. Na jego ręce przysłał Pius IX 10,000 franków dla pogorzelców kra
kowski: h i błogosławieństw o dla miasta, w  Listopadzie r. IS’50 ( K u ry je r  
Watrsijt Nr. 329). W  r. 1851 po śmierci biskupa X. Skórko\*Bkiego, obrany 
przez kapitule administratorem dyjecezyi, dotąd rządzi je j  częśerą tylko kra
kowską, bo na większą częśc w granicach królestwa, je s t  wikaryjuszem apo
stolskim X. Maciej Majerczak: bjH przed obraniem Gładyszewicza i został na 
swojem stanowisku po jego obraniu. Odtąd rubryceile d>jecezyi wychodzą 
osobne dla części kieleckiej, osobne dla części krakowskiej.  Fak t nie prze
sądza w cale prawnej zasadzie kościelnej i Gładyszewiez nazywa się ciągle 
m carius cnpitularis et adm in istra tor generalis episcopatus ac dioecesis. 
Dwuznaczne było to położenie biskupstwa, ksiądz Gładyszewiez jeszcze  
więcej zasady prawne pomieszał. Gała dyjceezyja krakowska, do dziś 
dnia należy do prowineyi kościelnej, składającej królestwo polskie i u lega 
arcybiskupowi warszawskiemu jako metropolicie. Stolica apostolska nie 
zmieniła w niczem jeszcze dawnych prawnych stosunków. Konkordat
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austryjacki z r. 1833 nie zobowiązywał więc dawnej rzeczy pospol if ej kra
kowskiej. Ale Gładyszewicz samowolnie ogłosił konkordat ten i przyznał 
mu siłę obowiązującą w  mieście i w okręgm krakowskim, postanowił nawmt 
sądy  małżeńskie. Jednakże i tak apelacyja od wyroków pierwszej instancyi 
musiałaby iść do W arszaw y. To zrozumiał X. Gładyszcwicz i upraszał X. 
F ijałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego, ażeby upoważnił go postanowić 
sąd drugiej instancyi w  Krakowie. Arcybiskup pozwolił. Tak stoją rzeczy 
W  obecnej chwili. Część dyjecezyi polskiej zaustryjaczyła-sic za wpływ em 
prałata. Jul. B.

Głagolew (A lexander),  współczesny autor rossyjski, prócz wielu arty
kułów treści historycznej i statystycznej,  w rossyjskich pismach czaso
wych zamieszczonych (głównie w D zie n n ik u  m in is ten /ju m  spraw  w e
w nętrznych '), wydał dzieła następne: Z a sa d y  litera tury , we 4-eh częściach, 
zawierające w  sobie teoryję. Wyniosły i poezyi, oraz rys historyi literatury 
rossyjśEiej, Petersburg, 1832; wydanie drugie r. 1843. Jest, to jedno z naj
lepszych dziel elementarnych u' języku  rossyjskim. P am iętn ik i podróżnika  
rossyjskiego. wspomnienia z podróży po Niemczech, Szwajćkryi i Francyi, 
tomów 4, Petersburg, 1838. Zasługuje też na wzmianko napisana przezeń 
rozprawa: O pieśniach ludow ych w  K ossyi, w której oprócz gruntownej 
przedmioru znajomości, znajdujemy biegle porównanie pieśni ludowych ros- 
syjskich, z podobnemiż u ludów słowiańskich. Rozprawa ta drukowaną by-  
w  „Pracach ( T ru d y )  tow arzystw a  m iłośników  litera tu ry  rossyjskiey w  Mo
skw ie.” J. Sn...

Głagolickle pismo słow iańskie, odmienne od Kirylioy, używ a się. do
tąd w  Cborwacyi i Dalmacyi (w  chorwackiem przymorzu od rzeki Kaszy 
W Istryi do Zrmaiiia w Dalmacyi), przez Słowian obrządku katolickiego; 
początek jego dotąd nie jest dokładnie wyjaśniony. Do najdawniejszych po
mników słow iańskich pisanych głagolicą, należą prawa rzeczypospoiitej w ino- 
dolskiej z r. 1280, oraz dokumenta i listy rozmaitych republik i panów chor
wackich od XIV, aż do początku X V III  wieku; z tych jedne były drukiem 
ogłoszone, inne w  rękopiśmie po archiwach i biblijotekach dotąd są rozrzu
cone. Pierw'szem dziełem, drukowanćm pismem głagolickiem, hył M sza ł 
w ydany  1483 r., w  Rzymie. Ob. Grigti characteri Sclanonici vuJgo dicti 
C irulici paucis generahm  m onstrafa  or/tis vero et progressus characteris, 
vulgo dicti Glagolitici, et H istoria lingune Sclaennicae, J. L. Friseh, Rerolini, 
1727  in 4°. O piśmie głagolickiem wydał Józef Dobrowski dzieło; Glagolitica  
(P raga ,  1807); Kopilar ogłosił pod tytułem: Glagolita C lozianus  (W iedeń ,  
1836), rękopism głagolicki z XI wieku! będący własnością hr. Kloz. J a -  
kób Grimn, w  pojedyńczych literach głagoiickich, upatruje charakter runi
czny. J. Sa...

G łaska, jezioro w  królestwie polskiem, gubernii radomskiej, powiecie 
sandomierskim, gminie Oiszyca Duchowna położone, rozległości obejmuje 8 
morgów.

G łaz. Głazami nazywają się kamienie, większej lub mniej izej objętości, 
rozmaitej natury, rozsiane po pownerzchni ziemi, skutkiem działania wody 
zaokrąglone. Zastanawianie się nad kamieniami tego rodzaju, nie je s t  bez 
in teresu  dla geologii; znajdowanie się ich bowiem w  miejscach nad poziom 
mórz wyniesionych, dowodzi, iż miejsca te niegdyś wodą byty zalane.

U ł a z a t y  (Jan ) ,  duchowny, autor rossyjski z XVI wieku, pierwszy na
pisał H isto ry /ę  K a za ń ską , która zdaniem Tatyszczewa, dokładniejszą jest
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od Iatopisu księcia Kurbskiepp o zdobyciu Kazania. Akademik ilyczków, pi
sząc swą H h lo ry ję  K a za n ia  (w ydaną w Petersburgu, r. 1767) ,  miał pod 
ręką różne kopije iatopisu Głazatego, z tych jedna  najkompletniejsza, udzie
loną mu przez Mullera, zawiera w sobie 91 rozdziałów i kończy się na 
wziApiii Kazania, przez cara Iwana Groźnego. Styl w latopisie je s t  dawny, 
podobny d@ cerkiewnego; treść zawiera w  sonie wiole rzeczy, które do hi-  
storyi politycznej wcale nie należą. Inne kopijo podobnym pisane stylem 
i tej samej tre-Jjći, widać że robione były z jednego oryginału, z niektóremi 
opuszczeniami i dodatkami. Aulor tej hisloryi nigdzie o swćm imieniu nie 
wspomina; powiada tylko o sobie, że wzięty będąc do niewoli, zaprowadzony 
4ą Kazania i tam darowany carowi Safatfirajoui, u którego zostawał przez 
lat 30 na dworze, doznając łask i szacunku, miał sposobność o wszystkiem 
dokładne zebrać wiadomości. Po zdobyciu Kazania udał się do cara Iwana, 
który go znów nawrócił do w iary  chrześcijańskiej, darował mu kawał gruntu 
na utrzymanie. Podług uwagi Uyczkowa, Lyzłow  w  111 księdze swej J l i -  
slnri/i Scylóic , przy opisie Kazania, wszystko prawie z Iatopisu Głazatego 
wyjął. Latopis Głazatego wyszedł 1791 r., w Petersburgu pod tytułem: H i-  
s to n jja  o carstw ie k a m ń tK iim  niewiadomego autora z  w ieku  X V I, podJug 
dwóch dawntjch rąkopismów. J. Sa...

Gl&ZCJ/, miasto powiatowe w  gubernii wiaekiej (od r. 1781), leży  pod 
58° 4 ' szorokdSci północnej, i pod <59° 55' długości wschodniej,  nad rzeką 
Czepca, do Wiatki ze wschodniej jej strony wpadającą, od miasta g u b er-  
nijalnego Wiatki odległe o 16 mil. Domów ma 155, w tej liczbie 7 muro
wanych. Cerkiew katedralna murowana 1. Liczba mieszkańców płci obiej 
2,500 głuw wyngisi. Główne kupców tutejszych zatrudnienie, stanowi han
del zbożem, lnem, siemieniem Inianem, łojem, solą i miodem. Miasto posiada 
1  szkole powiatową i 1  elementarną, w których liczba uczących się około 60; 
oraz szpital miejski. Herb miasta przedstawia tarczę, na której znajduje się 
otwarte oko (g łaz)  ludzkie, pod herhem gubeniijnlnym. •—• GłaSOWSllt pG- 
Wiaii zajmuje północno-wschodnią część guhernii wiaekiej; graniczy na 
wschód z guberniją permską. Powierzchnia powiatu a raczej płaszczyzna 
zajmuje 2,000 mil □ ;  liczba mieszkańców około 220,000 głów, z tych 
103.820 płci męzkicj. Główną ludność powiatu glazowskiego stanowią W o -  
tijaoy, plemię fińskiego pokolenia; mieszkają chętniej w  lasach, aniżeli w po
lach. Cały prawie powiat pokryły lasami, z wyjątkiem tylko kilku dziesiąt
ków- tysięcy dziesięcin. Część północno i południowo-wschodnia, a także 
wschodnia część powiatu, poprzecinane są odnogami gór Uralskich, a będąc 
pokryte lasami, przedstawiają nadzwyczaj dziką naturę, podobną do amery
kańskich, stopą ludzką jeszcze nie dotkniętych. I lzeką Lulumą spławia się 
corocznie około 40,000 belek i 80,000 berwion (kloców). Prócz tego rzeką 
Czepca spławia się drzewo rozmaitego gatunku! około 10,000 sztuk. W  ogó
le z powiatu glazowskiego, w ysyła się corocznie^ budulcu za 110.000  prze
szło rsr., drzewa zaś opalowego za 14,000 rsr. Żeglownych rzek w powie
cie nie ma, są tylko same splawne. W  póliiocno-w‘schodniej części powiatu, 
znajduje się dość znaczna kotlina, z wyniosłości uralskich, tędy przechodzą
cych utworzona, z której początek biorą 3 rzeki: Kama, W iatka  i Czepca; 
odległość pomiędzy źródłami dwóch pierw szych około 8 mit wynosi.  Kama 
i W iatka płyną wr powiecie płazowskim z południa na północ., rozłączają się. 
w  powiecie słobodzkim, następnie się zlewają, tworząc jedną rzekę, Kamę 
Czepca zaś przepływa przez cały praw ie powiat głazowski. Do leśnych.
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wyrobów należą także kora lipowa i wierzbowa; z pierwszej wyrabiają  wor
ki i rogoże; d ruga zaś w  suchym kszfatcie albo mielona, sprzedaje sio do 
garbarni.  Powiat obfituje w  rudę żelazną, przynoszącą 3 5 % . Zakładów 
żelaznych główniejszych jes t  3: ometyński, pudemski i pieskowski. W y ro 
by żelazne wszelkiego rodzaju i kształtu wypraw iają  ztąd do Moskwy, P e
tersburga, Rostowa nad Donem, do Kazania i Niżniego Nowogrodu. Liczba 
mieszkańców w  tych zakładach znajdujących się, około 2,690 głów mężczyzn 
i 2,790 kobiet wynosi. Wydobywaniem rudy trudnią sir nietylko miejsco
wi włościanie, lecz z sąsiednich przybywający powiatów, pomimo to, że od 
puda  (40  funtów) rudy, pobierają tylko po 3 kopiejki srebrem. Włościanie 
powiatu głazowskiogo, oprócz Wotijaków, Ro.ssyjanie, Permiacy i Tatarny 
trudnią się rolnictwem; ostatni .szczególnie handlem. Połów ryb, którym Się 
zajmuje 800 przeszło ludzi, przynosi rocznie najwięcej 4 ,500 rsr.; co rok się 
zmniejsza. Myśliwstwo stanowi w yłączne Wotijaków^ zatrudnienie, przy no
si rocznie dla nich około 24,000 rsr. Ilydło je s t  drobne, pomimo że 
plrtzy wielka obfltośc'; zdarza,się często pomór na bydło, powstający od prze
w ozu  skór z Syberyi i z powiatów południowych. W  ogóle w  całym powie
cie liczba bydła rogatego przeszło 120,000 sztuk w ynosi, koni 70,000; ow ieo 
130,000; trzody chlewnej 40,000 i kóz 15,000 sztuk. Pszcznlnictwm jest 
dość znaczne; liczba ułów w  powiecie przeszło 10,000 wynosi.  Klimat 
surow y i odznacza się szybkiemi zmianami pogody, tak żc różnica w ciągu 
doby do 15° dochodzi. Znajduje się tu złoto naniesione w piaskach, lecz 
w  bardzo małej ilości; słoniawry (miejsce gdzie sól wrychodzi); rudy i wapno 
w  bardzo znacznej ilości; kamienie tokarskie i młyńskie; piryty żelazno. 
Obfituje w  źródła mineralne siarczano, żelazne, węglanów o. Torf w bar
dzo dobrym gatunku i w  wielkiej ilości. W  ogólności, powiat głazow'ski 
jes t  jednym z wielu innych nie tkniętych i nie exploatowaiiych krajów 
Rossyi. Bogactwa jego  niszczeją, żadnej korzyści nikomu nie przyno
sząc. J. Sa...

Łiąb, jes t  to łodyga krotka, gruba a mięsista, na wierzchołku dopiero li
ście wydająca^ jak np. w  niektórych roślinach warzywnych: kapuście gło
wiastej, jarm użu i t. p.-— Gtłąbik f^Scapus"), w botanice oznacza łodygę roślin 
zielnych, wprost z korzenia bulw lub cebul wyrastającą, Bezlistną, a tylko 
w  górze lub na wierzchołku kwiatami opatrzoną, jak  np. w  piorwiosnce, 
konwalii, mniszku, tulipanie, hyjacyncio, babce pospolitej i f. p. roślinach. 
W  Krakowie glnbikam i nazywają łodygi mięsiste, z pewnej ogrodowej od
miany sałaty zwyczajnej pochodzące, które ze zwierzchniej kory czerwona
wej oczyszczone, w  podłużne kawałki porznięte i tak jak ogórki zakwaszo
ne, dają powszechnie używanA, a bardzo łubianą potrawę, na wszystkich 
rynkach miasta sprzedawaną. Sałata, z której głąbiki przyrządzają, już  na 
p ierwszy rzut oka bardzo sic różni od zwyczajnej. Korzon ma doroczny, 
praw ic drze .viasty, pionowy, w  okazach rozsadzanych najczęściej w końcu 
skręcony, g-ęst.o grubemi włóknami okryty i łodygę mięsistą, w pokładzie ko
rowym sok mleczny zawierającą, prosto wzniesioną, prawie obłą i zupełnie 
gładką, od dołu brudno-ezerwoną, w górzo czerwnno-modrawą, gęsto stu
loną i prawie równowysoko galęzistą, od 2— 3 stóp w ysoka, a % — 1  cala g ru 
bą; liście od 6— 8 cali długie, mięsiste, nagie, dolne żólto-zielone, górne mc- 
drawo-zielone, bezogoukowe, łodygo w  pół obejmujące, naprzemianległe, 
po brzegach niewyraźnie rzęsowane i białawo-kropkowane, w  podstawie 
.niewyraźnie ząbków ato-kolczyste, o nerw ie głównym rynienkow atyin, dolne
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równuwązko -  lancetowate, poprzecznie marszczone, w yższe  lancetowate, 
podstawy zupełnie łodygę obejmujące, najwyższe zaś w  przykwiatki prze
chodzące, a korzeniowe choć w najpierwszej młodości, nigdy się główkowa
to nie stulające; kwiatostan baldaszkogron w iechowaty przedstawia; koszy
czki o kwiateczkach brudno-źółtych, zew nątrz  i po końcach czerwonawych; 
ziarticzaki podłużne, nieco spłaszczone, w  cienki dziobek wybiegłe, biało- 
szare. Różnica \\ię,c sałaty gląbikowej od sałaty zwyczajnej, polega na 
czerwoności łodygi i jej mięsisfości; na niezwijaniu się liści korzeniowych 
w  główkę, choćbyśmy wzrostowi łodygi przeszkodzili; na liściach łodygo
wych węższych, płaskich, koriczystszych; na koszyczkach cokolwiek dro
bniejszych, o kwiateczkach żótto-czenvonawych; w reszcie na nasionach nie
co odmienniejszych, cc jednak  to ostatnie nie jes t sialem. Różnicę tę pier
wszy dostrzegł Floryjan Sawiczewski, professor uniwersytetu Jagiellońskie
go, i jako nowy gatunek sałaty, pod nazwą sałaty krakowskiej (L a d u c a  
cracoeiensis) ,  w  R oczn iku  ic t/dzia /u  lekarskiego ir nniiKer^;/fec!e Jagielloń
skim , w tomie III ,  1810 r. opisał. Mimo więc tak widocznej różnicy, nikt 
wprzódy uwagi na-tę w arzyw na roślino nie zwrócił, ehpcń* od niepamię
tnych czasów, w trzech szczególniej wsiach przy Krakowie leżących: Czar
nej, Nowej i Łobzowie uprawiana, przy brała tak stanów cze cechy, że tako
we jak  na osobny gatunek, są zupeiuie dostateczne. Gatunek ten-jednak, j a 
ko należący do roślin uprawianych, nie jest gatunkiem, ale raczej odmianą 
ogrodową, przez uprawę wywołaną, której typem pierwotnym będzie zamsze- 
satata zwyczajna. W prawdzie saiata krakowska po wypadnięciu nasion, na
wet sama się dobrowolnie w  ogrodach odsiewa, nie należąc jednak  do ru lin 
dzikich, nigdy za gatunek uważaną być nie może. Jeżeli nasiona przesiane 
w  dalsze strony i zasiane, nie dawały pożądanych wypadków, czyli nie w y
dawały takich roślin, któreby miały iodygi mięsiste i tak grube jak z okolic 
Krakowa, przypisać (o należy brakowi tak korzystnej gleby (prawic śnmej 
czystej próchnicy},' jaką wsie wyżej wymienione posiadają, a co znów lem- 
bardziej tę prawdę potwierdza, że sałata krakowska nie jest gatunkiem bo
tanicznym, ale tylko sztuczną odmianą ogrodową, przez grunt wywołaną, 
odpowiadającą tysiącom odmian innych gatunków', przez ogrodnikóv, w ytw a
rzanych, bać warzywłftbąć też roślin ku ozdobie służących, a które tylko 
w cennikach ogrodów handlowych maj4 swoją ważność. Sałata, z której g łą
biał przyrządzają, według powieści najstarszych ogrodników krakowskich, 
od bardzo dawnych czasów pielęguowann, jes t  jedną z użyteczniejszych ro
ślin warzyw nych letnich, której rozmnażanie niewielkiego zachodu wymaga. 
Sieją bowiem ogrodnicy w miesiącu kw ie tn iu  lub Maju, na dobrze uprowio- 
nj eh i należycie przerobionych zagonach, razem z marchwią, pietruszką 
i t. p. warzywami, a skoro należycie podrosną, wyjmują z ziemi rozsadę i na 
osobnych zagonach, w  ustępach stopowych wsadzają. Skoro łodygi g łąbio- 
wafo podrosłej rośliny należycie zgrubieją, co zwykle następuje około poło
wy Czerwca, zrzynają się przy samej ziemi i z liści obrane w  w odzie opłó- 
kują. Tak przygotowane wraz z innemi warzyw-ami schludnie oczyszczone- 
mi, sprzedawanemi bywają codziennie aż do Lipca (chwila w  której kwitnąć 
zaczynają), na rynkach publicznych. Lud krakowski używ ać zw ykł k w a -  
szonyctfl czyli kiszonych głąbikową które zwłaszcza w  ( ;asie upałów są w y 
bornym, przyjemnie kwaskowatym, orzeźwiającym, chłodzącym i łatwym do 
straw ienia pokarmem; dla (ego też tak w  domach możniejszych, jak  w le
piankach wiejskich, codziennym prawie są posiłkiem, zwłaszcza, i e  i '-ciecz
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kwaśna, w  której są kiszone, przyjemny i orzeźwiający nastręcza napój. Glą- 
biki właśnie w  tej chwili, gdy ogórków gruntowych nie dostaje, ju ż  dobrze 
podrosłe, zastępują ich miejsce i z gotowanóm mięsem wołowem pożywane
mu bywają. Nic ła twiejszego nad kiszenie głąbików, dosyć '.bowiem będzie 
obrane z kory głąbie, w naczyniu obszernem glinianem lub drewiiianem uło
żyć, przegotowaną letnią wodą nalać, kawał chicha żytniego dorzucić, solą, 
zaprawdę (na 1 garniec, letniej wody 4 łuty solij i ziela kopru ogrodowego 
świeżego dla zapachu dodać, Kiś ni cnie w  miejscu ogrzanem do 24° it. , roz
poczyna się w  parę godzin a kończy w ciągu jednej doby. Ukisłe gląbiki 
nabierają barwy żółtawej; a gdyby  głąbie były zbyt grube, należałoby je  
nożem na połowo lub w krzyż poprzekrawaą, ażeby prędzej ukis-iąć mogły. 
W  przyrządzaniu togo przysmaku to jeszcze na uwadze mieć należy, że g łą -  
foiki po ukoiiczonein kiśnienin, nie dłużej nad dni trzy przechowmć się dają; 
dla tego tyle ich tylko na raz zaprawiać należy, ile ich w ciągu dni trzech 
spotrzebowaó można. W  ' braku sałaty głąbikowej, uży w arf(możiia gląbiow 
czyli łodyg sałaty zwyczajnej, które tym samym sposobem przygotowane, 
przedniejszy smak mają, ale też i prędzej się psują od zwyczajnych głąbi-  
ków. Obrane z kory, w  wodzie ugotowane, solą przyprawione i masłem 
oblane, głąbie salat.y krakowskiej są zdrowym i przyjemnym pokarmem, 
p|w;zęśei szparagi zastępującym.

GrłtJa, (po niemiecku: K\idd‘>)c). w wielk. księsl. poziiańskiem rzeka, ma 
swój początek w Popieran i ,  płynie ztamtąd ku południowi. Pod wrsią ]5or- 
kendorf przyjmuje rzeczkę Glumin, od Sehbnfeld bieżącą, a z Brandebnrga 
rzeczkę Piła. Od tego punktu odgranicza powiat chod/.ieżski od wałeckie
go, oblewa miasto Piłę, wieś Molylewo, a pod miastem Ujście wpada do 
Noteci. Gida rzeka jest żeglowna od Piły. Długość jej biegu w księstwie 
mil g y 4 wynosi.

CsISUllilllCłi, jezioro w wici. księ.st. poznańskiem. powiecie międzyrzeckim, 
na wschodniej stronie rzeki Obry znajduje się.

G łę b o c k i  (Józef  Teodor), syn .Stanisława Doliwy i .Justyny z Głębockich, 
urodził sir 28 Marca 18 łO r. w  Krakowie. Nauki pobierał najprzód w lice
um ś. Anny^ w  Krakowie, dalej od 1824 r. uczęszczał na wydziały matema- 
tyczno-filozofiezny i literaoko-filozofiezny w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Następnie w Kwietniu 1828 r. zaciągnął się jako ochotnik do korpusu ar ty -  
leryi b. wojsk pcisl ich, baleryi 1 -ej pozycyjnej pieszej, dowództwa pułko
wnika Jana Leppige, naówczas konsystnjącej w  mieście Kozienicach, w wo
jewództw ie  Sandomierskiem, gdzie przeszedl--/y szybko pierwsze stopnie, 
doszedł stopnia podoficera 2-g ie j  klasy, a 1829 roku dostał się do szkoły zi
mowej artyleryi w W arszaw ie .  Po wypadkach r. 18150 i 1831 powrócił do 
Krakowa i odtąd w nim zamieszkując, oddając się pracom naukowym, na j -  
główniej wojskowości. Oprócz artykułów tyczących się wojskowości, umie
szczanych po rożnych ówczesnych pismach petyjodyęznyeh, wydał: 7m .s !o -  
sow ania  geom etryi w ykreślnej? wedle rozkładu, pom ysłu  i notal F ranciszka  
Sapalskieyo, Kraków, 1839 r. (obejmuje rys życia Fr. Sapalskiego; rozmai
te zagadnienia tyczące geometryi teoretycznej i praktycznej, tudzież teoryję 
cieniów; R y s  dziejom  w ojennych , ja k o  w stęp  g łów ny do um ieiętności s z tu 
ki w ojow ania, Kraków, 1848; zawiera rzut oka dziejowy na umiejętność 
i sztukę wojowania wszech narodów i rzm oka dziejowy na sprawę wojenną 
w  dawnej Polsce; biblijografija polsko-wojenna; opis bitwy pod Grunwaldem; 
b itwy pod Kircholmem; przegląd krytyczny rozbioru wojny polskiej z ro
k u  1831, przez generała  Willisen dokonanego; dowody z księgi praw ( V o -
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lurnina legm nj, osnowę polską usprawiedliwiając; / aklady ku u lże n iu  cier
pieli bliźnich obecnie je K m  koicie istn iejące, % krótką w zm ia n ką  o daw niej
szych, a d z iś  nieishiicjitcych insty tu tach  tego rodzaju , Kraków, 1852; N a
pad Karola G ustaw a szw edzkiego na Polskę za  Jana K a z im ierza , w  lalach  
.1655, 1656 i 1657, Kraków, 1861. F. M ik.

Głębockie, jezioro w królest. polskićm, gubernii lubelskiej,  powiecie r a -  
dzyńskim, we wsi Głębokie położone, zajmuje przestrzeni mórg' 34, głębo
kości ma 12  sążni.

Głęboczek, jezioro w  królest. polskićm, gubernii płockiej, powiecie l i-  
pnowskim, w dobrach Zale położone, zajmuje przestrzeni inórg 18, głębo
kie 28 stóp.

Głębcczek, jezioro w królest. polskićm, gubernii płockiej, powiecie Ii- 
pnowskim, w dobrach Młyniec, gad rzeką Drwęcą znajdujące się, obszerno- 
ści ma mórg' 4, głębokie do 40 slop.

Głębokie, jezioro położone w królest. polskićm, gubernii augustowskiej, 
powiecie augustowskim, w  dobrach Garbaś, zajmuje przestrzeni mórg 10, 
głębokości- ma stop Ibfij

Głębokie, jezioro w  królest. polskićm, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, we wsi Tajenek znajdujące się, ma powierzchni mórg 12, g łę
bokie stóp 72.

GłębOKie, jezioro położone w królest. polskićm, gubernii lubelskiej, po
wiecie hrubieszowskim, w  dobrach Wolica Podhorecka, nad rzeką lluczwn, 
w  bliskości zlania się jej do Bugu, ma rozległości mórg 1 .

Głębok.e, jezioro w królestwie polskićm, gubernii lubelskiej,  powiecie 
krasnostawskim, w  dobrach Cyców położone, obejmuje rozległości mórg' 12.

Głębokie, jezioro położone w królest. polskićm, gubernii lubelskiej,  po
wiecie radzyńskim, H dobrach Kcjuo, rozległości mające 97 mórg, głębo
kość różna, tak że od kilku stóp do kilkudziesięciu sążni dochodzi.

Głębokie, jezioro w krolesfe. polskićm, gubernii lubelskiej, powiecie ra
dzyńskim, przy wsi Krasne znajdujące się, ma przestrzeni 136 mórgj, głębo
kie sążni 20.

Głębokie, jezioro w wielk. księsf. poznańskićm, powiecie międzycbodz- 
kim, na południe od traklu bitego berlińskiego znajduje się.

Głębokie, miasto w  dawnem wojew ództwie polockiem, o mil 30 od W ilna 
położone, z. drzewa zbudowane niemal całe. W yłącznie prawie zamieszkałe 
przez żydówo Mala rzeczka, która wpada do jeziora w pobliżu, rozdziela 
je  na dwie części, z których jedna do Radziwiłłów' należy, d ruga dawniej 
była własnością Korsaków', a potem Karmelitów-. Józełi Korsak, herbu Ko
twica, w ojewoda mścislawrski, potomek zasłużonej rodziny i wielkich dóbr 
właściciel, fundował tu najprzód w  r. 1628 kościół parałijalny drewniany, 
później s t a r a łe m  proboszczów' wymurowany, następnie w  r. 1639 kościół 
pod tytułem W niebowzięcia Panny Maryi, z klasztorem Karmelitów Rosyoh, 
których swoją połow ą miasta i wielkiemi majętnościami, 800 dymów rolni
czych i 100,000 dochodu wynosząoemi, opatrzył, wkładając obowiązek na 
zakonników' utrzymania szkoły ubogich uczniów. Kościół wielki, uiurem 
obwiedziony, przed nim na śeieżce leży kamień biały, z napisem : T u  le ży  
grzeszn ik , pod nim spoczywają zwłoki Józefa Korsaka. W  ogromnym mu
rowanym klasztorze są urządzone pokoje gościnne, dla zwiedzających to 
miejsce przygotowane, znajdow ały się zarazem biblijofeka z 3,000 ksiąg zło
żona, gabinet fizyczny, apteka, szpital, szkoła elementarna i konwikt szla-
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checki na 12 uczniów. Pod tym miastem Stefan Czarniecki dnia 6 Listopada 
1661 r. odniósł walne zwyeięztwo nad Chowańskim, gdzie syn tegoż poległ 
i z nim lluglas, pułkownik szwedzki. W roku 1812 tędy główne siły armii 
franeuzkiej przechodziły do Rossyi, a w  samym klasztorze Napoleon miał 
głów ną kwaterę. K. 117. IV.

Głód. Jest to czucie właściwe w  okolicy żołądka, bliżej oznaczyć się nie 
dające, w wyższym stopniu mogące stać się bolesnem i wzbudzające popęd 
do użycia pokarmu. Popęd ten je s t  w związku z potrzebą wynagrodzenia 
ubytku, jaki ciało zwierzęce ponosi bez ustanku, w  skutku wykonywanych 
czynności. Zazw yczaj przecież, nim potrzeba ta stanie się ju ż  naglącą, po
wstaje  u człowieka czucie skłaniające do użycia pokarmu, które o ile je s t  ła -  
godnem i zaspokojonem być może, nietylko nie jest dokuczliwem, ale owszem 
pożądanem i przyjemnem. W  t) m stopniu zowiemy je  chęcią do jedzenia, 
apetytem (ob.). Gdy temu łagodnemu popędowi nic stanie się zadosyć, 
w'zmagającc się czucie w  żołądku staje się już  nieprzj jemnem, jakiem je s t  
przy tak zwanej czczości i wynikająCem ztąd łaknieniu. Dalsze niezaspoko- 
jenie coraz już  więcej naglącej potrzeby użycia pokarmu, pociąga za sobą 
w  żołądku wraściwe czucie ciśnienia, ściągania, któremu towarzyszy ziewa
nie, ból głowy, rozstrojenie umysłowe, ociężałość, wątłość ciała, co razem 
wzięte nazywa się głodem. Z postępem głodu wymagają się wszystkie to
w arzyszące mu dolegliwości, niemiłe czucie w żołądku podnosi się do sto
pnia nudnośii i kurczu, wzm aga się niespokojność, draźliwość nerwów, pro
wadząca do złudzeń zmysłowych, mianowicie szumu i dzwonienia w uszach; 
a skoro przytem ciało pozbawione pożywienia, tyle już"straci własnej m ate- 
ryi,  że  ciężar jego zmniejszy się do 0,4 wagi pierwiastkowej, już  życie 
utrzymać się nie może. O cierpieniu wyprzeuzającein śmierć tego rotlzaju, 
można zrobić sobie wyobrażenie, zw ażając jak dalece skłania go ono do 
czynów przeciwnych ludzkiej przyrodzie. Niedosyć bowiem, że nieszczę
śliwi tego rodzaju chwytają się ścierwa, albo zwłok człowieka, ale były 
przypadki, że rzucali sic na własnych przyjaciół, a matki na dzieci. Nie 
mógł więc Dante wymyślić więcej wzruszającego rysu miłości dziecięcej, 
ja k  przedstawiając dzieci ITgolina, ofiarujące ojcu własne swoje ciała, gdy 
-skazane z nim razem na śmierć głodową, widziały go z boleści gryzącego 
ręce. Obliczając średnie trwanie życia, z wiadomych dotąd przypadków 
śmierci w skutek głodu, wypadałoby, że człowiek wytrzymać może bez po
żyw ienia  25 dni. W szakże  po większej części osoby, z których spostrzeże
nia te zebrano, były cierpiące umysłowo, nie czynne i kłóre prócz tego, cho
ciaż nie brały pokarmu, przecież używały wody. Nauczyły zaś doświad
czenia na zwierzętach, że gdy przy głodzie nie brakuje w ody, życie zna
cznie się przedłuża. W  kilku też razach, gdzie śmierć nastąpiła w skutku 
braku pokarmu i wody, życie w przecięciu utrzymywało się przy tym niedo
statku zaledwie przez 7 do 10 dni. Powroty chęci do jedzenia, gdy takowa 
zresztą zaspakaja się należycie, zależą z jednej strony od ilości i jakości 
użytego pożywienia, z drugiej od wuelości i szybkości ponoszonej straty ma- 
teryi. Ztąd częstsza potrzeba jedzenia u zwierząt ciepłokrwi.styeh niż u zi
mnokrwistych, u człowueka częstsza w  młodości, dopóki ciało przyrasta, niż 
w  wieku pu 'niejszym. Im częstsza potrzeba jedzenia, tein mniejszą bywa 
wytrwałość życia w  braku pożywienia. Co tylko przyczynia się do prędsze
go spotrzebowywania inateryi ciała, to równie pociąga za sobą częstszą po
trzebo jedzenia. T u  należy np. natężenie sił fizyczne, utrata soków przy
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karmieniu, ropicniach, potrzeba prędszej odnowy po chorobach. Gdy po
wietrze jest  zimne, więcej odchodzi z ciała kwasu węglanego i mocznika, 
a gdy stratę tę wynikłą ze sp raw y  organiozno-chemicznej, pokrywać musi 
pożywienie, ztąd też chęć do jedzenia w zimie bywa znaczniejszą. Czucie 
głodu wracające nałogowo o pewnej porze dnia, nie zawsze łączy się z rze 
czywistą czezpścią żołądka i w takim razie łatwo przemija bez użycia po
karmu. Rzeczywiste naw et łaknienie fno«łe się przytępić i opó inić do czasu, 
przez uśmierzenie pobudliwości bądź środkami odurzająceini (paleniem fy tu-  
niu, opijum i f, p.), bądź samem dłuższem trwaniem pobudzenia nerw ów gło
dowego, bądź wreszcie zajęciom i i w ł i  innemi przedmiotami; wszakże t rw a
łe i skuteczne, ho zgodnie z potrzebami ciała stłumienie czucia głodu ina
czej nastąpić nie może, tylko przez usunięcie jego  właściwej przyczyny, 
a zatem przez spożycie pokarmu. Powstawanie czucia właściwego głodowi, 
dawnym czasem wywodzono bądź z tarcia się o siebie zmarszczków pokur
czonego żołądka, bądź z wpływów chemicznych, za  jakie uwr. 'ano groma
dzącą się w czczym żolądkuTślinę, sok żołądkowy, lub żółć. Mmniemaiiia (c, 
obecnie vfg!oła ostać się* nie mogły, bo przeciw nim mówi doświadczenie; nie 
można jednak pow iedzieć, żeby mimo tych doświadczeń, zjawisko głodu do
tąd dostatecznie wyjaśnionóm zostało. Jak  żadne czucie bez udziału ner
wów objawić się nic może, tak też i czucie głodu koniecznie go wymaga. 
Siedlisko (ego czucia w okolicy żołądka, ustawanie jego bezpośrednio po 
wprowadzeniu pokarmu do żołądka, przekonywa, że  głównie pośrednictwo 
przypada fu na nerw y żołądkowe, t. j. że  ta część objawów, towarzyszących 
głodowi z nich hierze początek, które odnoszą -się do żołądka i które właśnie 
są najpierwszc i najistotniejsze, a do których skutkiem braku odżywiania do
łączają sic inne, będące następstwem zmian, zachodzących w  innych oddzia
łach nerwów. J)r. J. Al.

CJłofiy, często pojawiają się w dziejach naszych równie strasznemi klę
skami, jak  morowm zaraza. Prócz głodów, które powstawały z powszechne
go nieurodzaju, z przelotu szarańczy, jak w latach 1334 i '.652, a i ze szkód 
od myszy, jak r. 1470, z wojen, morowej zarazy, były tez głody i z wyso
kiej ceny na zhnże. Posprzedawali chłopi i szlachta, znęceni dobrą popłata, 
a na przednówek głód zabijał ludzi równie w chatach, ja k  we dworach. 
W  głodach zaprzedawali się ludzie w  niewolę: widzimy (o ze statutów' litew
skich. W r. 1529 postanowiono, iż sprzedający siebie lub dziecko w  gło
dzie, odkupić się moze. Statut drugi z r. 1564 dodał, że każdy summę, za 
którą się sprzedał,  może odłożyć przez lata (to je s t  rozłożyć na raty). Statut 
trzeci z r. 1588 potwierdził to wszystko i postanowił, że sprzedaż czeladzi 
w czasie głodu jest ważna. W  czasie głodu poruszały się całe osady i cho
dziły po kraju za w yżyw ien iem ; bogatsi duchowni i świcććy kazali gotować 
dla tych przechodniów'. Pierwrszy głód podają kronikarze w  r. 987; w  ro
ku 1124 niefylko Polska ale i pograniczne kraje  wiele od tej klęski ucier
piały. Ponawiały się głody w  la fa ęh : 1153, 1226, trw ający przez trzy  lata 
następne, od r. 1310. W  r. 1312 zabijano się wzajemnie z głodu, gotowano 
trupy; co głód nie w yb ił ,  to niszczyła morowa zaraza. W  r. 1362 Kazimierz 
wiele ralowmł od głodu zachowanym w  spichrzach zbożem. W  r. 1439 
i 1440 ponowiła się ta klęska; jedzono trupy, a wielu uchodziło z dziećmi na 
Litwie, przenosząc śmierć od dzikich zwierząt. N a  Białej Rusi psy tak się 
rozżarły, że na ludzi się rzucały i rozdzierały. Dla głodu w  Krakowie 
r. 1551 korzec żyta sprzedawano po trzy złote, co znaczyło blisko dwa du-
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katy. Prussy  1557, a Litwa 1570 doznały ciężkich głodów. W  Wilnie
25,000 ludzi umarło wtedy. W  Inflantach 1598 r. jedni drugich pożerali. 
W  Wielkopolsce straszny głód pojawił się w latach: 1620 i 1627. W  Li
twie, jak  w  żałobnej elegii pisze poeta Stanisław Grochowski za panowania 
Zygm unta I I I ,  rodzice gotowali dzieci swoje na pokarm. Ponowiała się ta 
klęska w  latach: 1638, na Podolu wielu ludzi zaprzedawało ś&n w  niewolę, 
1665, 1700 i 1710, rozpacz przywiodła lud w Litwie do rozbojów, napadano 
dwory, mordowano panów; karczmarze podróżnych zarzynali i mięso z nich 
w  beczkach solili; działo się to w  okolicach Wilna, Nowogródka i Dynabur- 
g a  (J. Moraczewski, Slaroii/!iu)ści polski0'). W  początkach panowania 1 u -  
gusta III  głód uderzył na Mazowsze, W arszaw a bj la pełną zgłodniałego 
ludu w iejskiego. Kitowicz pisze, że  majętniejsi robili składki i rozdawali 
porcyje chleba w miejscach murem lub parkanem opasanych. Ludzie z d łu-  
giemi b'czami, zwani bieżnikami, zganiali ten lud , aby na rozdanie chleba 
stawał, bo nie jeden  myślał, żc po domach żebrząc więcej zbierze i padał 
z głodu. Straszny był widok w tedy stolicy Rzeczypospolitej : zbierano na 
wozy trupy z ulicy, które na cmentarzach w  przestronnych dołach mogilnych 
grzebano. W prow adzenie kartofli do Polski, zasłoniło lud od strasznych 
klęsk głodowych. K. 117. )V.

G łó g  ( C ratacgus Ce.r-uacamha L.), jes t  to krzew ciernisty, powszechnie 
znany, w układzie przyrodzonym roślin do rodziny jablkowalych ( Pomace.ae 
Lindl.j zaliczony, a u L inneusza w gromadzie kiclicho-prę.cikowcj czyli 
12-ej,  rzędzie 2-szyjkowym mieszczący się. Krzew' ten mocno gałęzisty  
wyrasta  niekiedy w  drzewko na 8 —  10  stóp wysokie, o liścćteh przewrotnie 
ja jowatych, lśnąeych, 3 —  5 raz\ głębiej lub płycej wciętych, a oprócz lego 
po brzegach jeszcze  nierówno pilkowatych ; kwiaty ma białe, po końcach g a
łązek w baldaszkogrony ułożone, mocno ale niezbyt przyjemnie pachnące; 
owoce podłużne, hrudno-szkarłatne, albo krwiste,  o mięcie wewnątrz żoł- 
tem, chrząstkowatem, 1 —  3 pestek okrywnjącćm. Pospolity u nas w  całym 
kraju po brzegach lasów lub koło płotów; kwitnie w Maju i Czerwcu. 
W  ogrodach hodują bardzo często ten sam gatunek, w odmianie z kwiatami 
pełnemi, różowomi. Ale odmianę tę niektórzy botanicy za osobny gatunek 
uważają, zaczem wzrost w dosyć grube i wyniosłe drzewo, o gałęziach czę
sto zw ie ^o n y eh ,  a głównie różnica co do pory kwitnienia, mocno przema
wiają. Głóg jest najstosowniejszym krzewem na żywopłoty. W  tym celu 
sadzą się trzyletnio rośliny, które przez dwa po sobie następująco lata p rzy -  
s trzygiwac należy, aby lepiej po bokach gałązki puszczały i gęściej się przez 
to z sębą splatały. Drzewo głogowe jako bardzo twarde i gęste, poszukiw a-  
ne bywa przez kołodziei i młynarzy na trzonki do różnych narzędzi; a i łaski 
z cieńszych pienkó ,v lub gałązek, powszechnie są w  użyciu. Z a  owocami 
uganiają się bardzo krzywonosy i g i l e ; gdzie zaś ich w iększą ilość zebrać 
można, tam z dodatkiem słodu, wódkę z nich pędzą. Podane trzodzie chle
wnej,  z chęcią zjadane bywają. Kora zaw iera  w  sobie żółty barwnik; a liście 
herbaciany napar poniekąd zastąpić mogą. Ogrodnicy na dzikich głogach 
szczepią nieszpliki (oh.) i inne zagraniczne gatunki głogów lub jarzębin. 
Do tych zagranicznych lub nawet i zamorskich gatunków głogów', hodowa
nych bądź pod gołem niebem, bądź też w  cieplarniach, tak zwanych zimnych, 
należą: Crataegus indica  I;., C. glabra  Lodd., C. coccinea L., C. cordala  Ait., 
C. crus gaili L., C. glandulosa  Ait., C. n igra  W .  et K., C. orientalis  M. B., 
C. pyracan tha  Jers., C. sanguinea  Pall. i w. i. W  Krakowskiem różo dziką
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polną po okwiłnienin i już  owooonośną, nazyw ają niewłaściwie głogiem. 
Ztąd zapewne powstało i przysłowie: „Musisz się głogiem zakióć, abyś róży  
urwał.” Ilej zaś mówi: „Uroda i piękność bez cnoty, na głogu jagody ,” albo. 
„Taki będzie jako 011 g łóg przy drodze, co sam drapie, a jagoda się niczemu 
dobremu nie godzi.”  ić  be

GłOgOW czyli GłOgOWa W ie lk a ,  po niemiecku Grnxx G layau, miasto po
wiatowe w  Prussach, w prowincyi szląskiej, regencyi legnickiej, na leWym 
brzegu Odry, 7 ]/2 mil od Ligniey, od półtory mili od granicy  w. ks. poznań
skiego odlegle, Niegdyś stołeczne miasto księstwa tegoż nazwiska, oraz 
twierdza, nad której wzmocnieniom od dwóch wieków pracują. Podania 
o początkach tego miasta są bardzo niepewne, to tylko nie ulega wątpliwości, 
żc je  do bardzo starożytnych liczyć można. Historycy tego miasta u trzym u
ją, iż Głogów powstał na zwalisktich miasta Lugidunum , wzmiankowanego 
przez Ptolemeusza. Pierwiastkowe położenie jego  było na prawym brzegu 
rzeki; a ciasne, błotniste, głogiem i cierniem zarosłe miejsce, zjednało mu 
nazwisko Głogowa. Dytmarowi Merseburskiemu było to miasto znane, 
a w r. 1009 już  ludne i mocno ufortyfikowane, wytrzymało oblężenie od ce
sarza H enryka IV. W  r. 1030 zaczęła powstawać część miasta, gdzie tera
źniejszy tum się wznosi, zaś część oółnocna coraz więcej była upuszczana 
Roku 1109 przez Henryka V oblężony Głogów, okazał najchlubniejsze dowo
dy przywiązania do monarchii polskiej, chociaż Marcin Gallus pisze, iz ze 
starości ku upadków, pochylone mury, słabo do obrony przyczynić się mogły. 
Gdy zaś w  roku następnym stanął pokój, Bolesław' Krzywousty pow'racajuęć’ 
z llumherga przybył do Głogowa, a chcąc upiększyć i rozprzestrzenić to mia
sto, położeniem ścieśnione, przeniósł je  w oh; zcrniejsze okolice lew'ego 
brzegu Odry. Roku 1148 Bolesław Kędzierzawy cofając się przed F ry d e 
rykiem llarbarossa cdsarzem, kazał spalić Głogów, aby nie s łu ż j ł  za schro
nienie nieprzyjacielowi, tak iż dopiero za panowania Henryka 1 Brodatego, 
zaczął się z g ruzów  podnosić Po podziale Szląska pomiędzy synów W ła 
dysława f i ,  Głogów w r. 1250 uczyniony stolicą udzielnego ks ięs tw a, rzą
dzony był przez własnych książąt z rodziny Piaslów polskich. Z tych Kon
rad 11 w r. 1260 miasto rozprzestrzenił, wybudował zamek, a sprowadziwszy 
do niego mieszkańców z Niemiec, w ielu wolnościami i praw em m agdeburg-  
skićm udarowa!. Ryla to chwila nowego odrodzenia się Głogowa. Konrad 
rozprzestrzeniając miasto, nic zapomniał także o dobrym b jc ic  mieszkańców', 
małżonka zaś jego  Salomea, księżniczka wielkopolska, wznosiła gmachy czci 
Boga poświęcone i przyczyniła się do w ew nętrznego  upiększenia. Z n  je j  
staraniem na miejscu, gdzie się pierwiastków o tum w znosił, wystawiono ko
ściół i klasztor 0 0 . Dominikanów, a w  innej stronic kJŁciój z klasztorem dla 
panien zakonnych. Śmierć jednokowoż stanęła na przeszkodzie i dopiero 
syn tejże, Henryk 111, książę na Głogowie, skończył zaczętą budowę. W  la
lach 1315 i 1395 ludność miasta przez straszliwe powietrze mocno się zmniej
szyła. W  roku 1333, gdy Henryk IV, książę na Głogowie i Saganie, Jano
wi, królow i czeskiemu, poddać sic nie chciał, został od niego wygnany. Hen
ryk V, syn poprzednika, powolniejszy na żądania króla, odzyskał znowu 
Głogów w r. 1360. Panowali jeszcze w  Głogowie ksiazęta z familii Piastów, 
aż gdy okrutne rządy Jana X, księcia na Saganie, doszły do uszu Macieja, 
króla czeskiego, odebrał mu władzę, a tćm samćm i Głogów, który do Czech 
przy łączył w r. 1488. W  latach 1406, 1420, 1433, 1445 ,  paliło się miasto 
częściowo lub całe nawet i znowu powoli wzrastało. W  roku 1480 zamek
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długo był oblegany, a w r. 1488 Jan, kśiąże Sagana, broniąc się przeciwko 
wojsku cesarza, miasto wzmocnił, po długiem jednak oblężeniu poddać się 
musiał, pr /yezem  miasto wiele ucierpiało, domy zaś które ocalały, pochłonął 
pożar w  następnym roku. Zgorzał wtenczas kościół farny i panien zakon
nych, i tylko w  północnej stronie kilka domostw ocalało. W  r. 1491 księstwo 
głogowskie w raz  z miastem olrzymał Jan  Albert Jagiellończyk od brata swe
go W ładysława, króla czeskiego, i to, że go Władysław' do królestwa wę
gierskiego, po śmierci króla Macieja nie dopuścił. Zostawszy Jim Alhcrt 
królem polskim, zdał w r. 1497 księstwo głogowskie bratu swemu Zygmun
towi Jagiellończykowi, późniejszemu królowi polskiemu, który osiadłszy w  Gło
gowie, uporządkował miaslo, wiele gmachów powzuosił i licznemi przywile
jami go obdarzywszy, znacznie do W'zręślu się przyczynił. Zygmunt zało
żył w  nim mennicę i bil pod stęplem swojem pieniądze, znane pod nazwi
skiem groszy i półgroszków' głogowskich, na których także pierwszy raz 
położona jest na monecie dala r. 1506. Dobroć tych groszy jest, także świa
dectwem charakteru i umysłu Zygmunta, z jakim działał. Wkrótce atoli 
Głogów przeszedł znowu w  posiadanie króla W ładysław a czeskiego i w ro
ku 1508 przyłączony został na wieczne posiadanie do korony czeskiej. 
W  r. 1517 zniizczył miasto pożar. W  połowie XVI w ieku przeszedł Gło
gów  wraz z Czechami w  posiadłość domu austryjackiego i znowu w lalach 
1615, 1631, 1642 i 1678 spalił się do szczętu. Kilka zaś wytrzymywanych 
oblężeń w trzydziestoletniej wojnie, liieledwde je  całkiem do upadku przy
prowadziło. W  roku 1711 w'raz z całym prawie Szląskiem Głogów zdoby
tym został od Fryderyka II, króla pruskiego, i przyłączony do jego monarchii, 
yiaraz też Głogów otrzymał liczniejszą załogę i wzmocnienie swych forty li
ki! ty  i, z tern wszystkiem zostawiony byl w pokoju aż do r. 1756, w  którym 
także niewielki w  czasie siedmioletniej wojny miał udział, służąc rftezej za 
g łówny punkt strategiczny i depo wojskowe. Daleko ważniejszą odegrała 
rolę twierdza tutejsza i miasto wr r. 1806. l’o bitwie bowiem pod Jena, 
Głogów przygotowano do najsilniejszej obrony, Jefrz niebawem oblężony 
przez fraiicuzką armiję, chociaż jakiś czas .opierał się i wylrzyraał bombar
dowanie, w' końcu jednak kapitulował, oddając w  ręce zwycięzców wielki 
zapas amuińcyi i 200 dział. Załoga francuzka zajęła Głogów', a Napoleon I 
oceniając tak ważny punkt strategiczny, utrzymywał twierdzę w  swym ręku 
aż dor. 1814, w  którym znowu z kolei wojska sprzymierzone zmusiły F ran 
cuzów' do poddania się, a po z a w a r i®  pokoju, Głogów wrócił do królestwa 
pruskiego. Odtąd miasto używając ciągłego pokoju, znacznie wyrosło i dziś 
liczy 13,353 mieszkańców', je s t  twierdzą drugiego rzędu warownią, po obu 
stronach rzek: ma trzy bramy, piękny zamek, w  którym teraz sąd npellacyjny 
się mieści, posiada w ładze sądow e, cyw ilne i sąd kryminalny, dwra gimnazyja: 
katolickie i ewangelickie , szkołę akuszerek, kilka szpitali,  oraz zakłady fa
bryczne i wielki arsenał wojskow y. T rzy  drukarnie i litografiję, 4 księgarń, 
3 publicznych biblijotek, 5 kościołów, z których 3 katolickie a 2 ewangelickie 
i 4 seminaryja. Główną przecież ozdobę miasta slanowi kościół katedralny, 
największy i najwspanialszy ze wszystkich, wśród w yspy zwanej Tam owa 
(D o m  D isel) wzniesiony. F. JM. <S.

G ło g ó w  fliały, po niemiecku Ober Glogau  lub K lein  Gloyau, dla różnicy 
od powyższego, miasto w  prowincyi szląskiej, iw obwodzie i regeneyi opol
skiej, o 26 mil od W ielkiego Głogowa odległe. Posiada 3 kościoły katoli
ckie, pomiędzy któremi kołlegijata, ustanowiona wr r. 1379 pod wezwaniem



św. Bartłomieja, je s t  najznaczniejszą. Tu  król Jan Kazimierz w  czasie na
jazdu Szwedów uchodząc z kraju, schronił się w raz z  Maryją L udw iką w  ro
ku 1655, a ztąd przeniósł się do Opola. Dziś Głogów liczy 4,331 mieszkań
ców, ma. seminaryjum katolickich nauczycieli,  szkołę średnią reamą, fabryki 
płótna i bawełniane, pończoch i wstążek. F. M. S .

GłOgOWCZyk ( Jan ) .  Jeden  z najuczenszych professorów akademii kra
kowskiej w  XV wieku. Sławmy matematyk, teolog, filozof, astronom i lekarz. 
Urodził się w mieście Głogowie na Szląsku i ztąd swoje nazwisko otrzymał. 
W  młodości przybywszy do akademii krakowskiej, w  Polsce całe życie stra
wił. Był professorem akademii, dokąd sława jego  nauki wielu Słowian i cu
dzoziemców ściągała. Trudnił się, z polecenia Kazimierza Jagiellończyka, Jo 
roku 1492 wychowaniem księcia litewskiego Ja n a  Gastolda, po Bernardzie 
z Nissy. On najwięcej do rozsławienia akademii krakowskiej u postronnych 
się przyczynił. Jakoż prace jego  literackie dowmdzą, że nie nadaremnie 
imię Jana z Głogowy w  tak wielkiej było wziętości. P isał wiele w  różnych 
materyjach: o re to ry ce , poetyce i arytmetyce, osobliwie zaś o wszystkich 
częściach Arystotelesa filozofii, którą gorliwie się zajmował. W  innych atoli 
jego pismaeh przebija skłonność do wydobycia się z matni scholatycyzmu, 
z której wyplątać się jednak nie mógł. Był to mąż biegły w e wszystkich nau
kach sw'ego wieku, gorliwy nauczyciel, który czuł mocno potrzebę objaśnienia 
twardych zawiłości ówczesnej filozofii scholastycznej i dla tego też różne 
wykłady Jana Versora logiki Arystotelesa, eiemne objaśnienia Porfiryjusza 
i innych jeszcze, dla ła twiejszego zrozumienia objaśniał i w K rakow ie w y
dawał. W szakże więcej jako matematyk, niż jako filozof słynął. On pier
wszy w Polsce zebrał należące do fizyjonomiki i kraniologii obserwacyje 
z równych autorów, naówczas je szcze  w  rękopismaeh będących, z Arysto te
lesa, Galena, Rhazesa, najwięcej atoli z dzieł Konstantynusa Afer, medyka 
rodem z Kartageny i ułożył z  nich dzieło, które nazwał P h is io n o m ią , czyli 
nauką dającą poznać z rysów i cery ciała, lekkości ruchów, z głosu, muszku- 
łów i innych części ciała, o przymiotach duszy, pojętności rozumu i skłonno
ści człowieka do chorób. Dzieło to wyszło dopiero po jego  śmierci, w  niem 
naukę wprawdzie dawną w znowił i rozwinął pierw szy w  Europie. Ukła
dał kalendarze w  K rakow ie,  objaśniał dzieła astronomiczne, pisał dzieła
0 astrologii, w  których podawał wedle prawideł Ptolemeusza, Albumazara, 
Halicha hen Rageł, najznakomitszych astrologów przepisy, przepowiadania na 
każdy miesiąc i dzień odmian powietrza i losów ludzkich, miasta Krakowa,
1 całego narodu przyszłości. Są tez prace jego  filologiczno-prawnicze 
o sztuce poetycznej i retoryce. Niektórzy przyznają także Głogowczykowi 
tytuł i sławę zaprowadzenia w  Polsce geometryi, przez uczenie jej publiczne 
przed wszystkimi w  akademii krakowskiej. Starowolski zaś  w  Setni ( H e -  
catontes') uczonych Polaków powiada, iż widział w Rossyi w iele .ksiąg  Pisma 
S-go, przez Jana z Głogowy na słowiański język  przełożonych i w Krakowie 
u Jana Hallera drukowanych. Z a  nim uczony Chromiński w  rozprawie o L ite 
ra tu rze  polskiej u trzym uje,  iż nasz Głogowezyk przyzwany był do Moskwy 
dla tłómaezenia ksiąg  na język  cerkiewny. Co się mogło stać chyba wtedy, 
kiedy był przewodnikiem młodego księcia Gastolda. Sopikow też dąc za  
Starowolskim, podobnież dawne tłómaczenie P sa łterza  jem u przypisuje, lecz 
zważając, że literatura duchowna rossyjską miała ju ż  od XJ w ieku tiómacze- 
nia niemal wszystkich ksiąg  Pisma Świętego i że  słowiańskich druków Hal
lera dotąd nigdzie nie znaleziono, tw ierdzenie powyższe je s t  niezawodnie
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mylne. Maciejowski rzecz całą. prostując, powiada, iż Głogowczyk wvdał 
u  Hallera (rok wy-Iania n ;e je s t  wiadomy) objaśnienie Pisma Świętego, któ
re słowiańskim nazw ał dla tego, że przez Słowianina i w  kraju słowiańskim 
( w  Polsce) wykonane zostało, zkąd przecież nie godzi się wnioskować, az' by 
objaśnienia te miał w  XV wieku Głogowczyk po polsku, a co w iększa po 
cerkiewnem u pisać, łub ażeby  Haller słowiańskiemi tłoczyć je  miał czcion
kami (podług  Klosego u Stenzla Scrip tor ter. Sileniem, Maci P ism . II ,  str. 880). 
Obok tych zas ług  literackich, Głogowczyk zostawił w akademii krakowskiej 
pamięć jako wielki dobrodziej biednych uczniów, chcących pobierać tam 
nauki, dla których pomieszczenia z początku wynajmował za  swoje pieniądze 
osobny doin, a następnie własnym kosztem wymurował nową bursę ,  która 
stała przy ulicy Franciszkańskiej. Umarł ten znakomity mąż professorem 
i kanonikiem kollegijaty Sw. Floryjana dnia 11 Lutego 1507 roku. Dzieła 
jego z druku wyszłe za  życia, lub po jego  śmierci i w  rękopiśmie pozostałe 
są następne; w  filozofii: L iber posteriorium  analelicorum , Lipsk, 1499; 
E x e rc itiu m  noce Logice seu  librnrum  priorum  et elenchorum  m ag istr i Jo
li a nn is  de GJogocia1 pro ju n io r ib u s  recolleclum, Kraków, 1499, in 4-to; 
d rugie  wydanie tamże, 1 5 0 4 ,  trzecie, 1511. E xe rc ic iu m  super om nes tra -  
c ta tu s  parcorum  logicalium  P etri H isp a n i, Lipsk, 1500, in 4 - to ;  drugie 
wydanie w  Krakowie, 1504, trzecie w  Strasburgu, 1517. ('fuestiones libro- 
ru m  de an im a  M agistri Joann is V< rsoris per Mag. Joan. Glogoeiensem pro 
ju n io r u m  in  philosophiae s tu d iis  in stitu tione  nociler em en d a /u m , p ierwsze 
wydanie w  Mecu 1501, nakładem Hallera, potem w  Krakowie 1513, 1514  
i 1 5 2 2 ;  tu się znajduje czaszka, na której są oznaczone w  mózgu i na  
czaszce organa niektórych władz duszy. E.cercitium  neteris a r tis , a rg u -  
m en tu m  in  librum  P orph irii peripaletici ysagogicum  in  catheyorias A ris lo -  
tetis, je s t  to w ykład dawnej logiki Jana z Głogowy, drukowanej w  Krako
wie 1504, drugie wydanie tamże 1516, trzecie tamże 1519, czwarte s t ra s -  
burgskie 1517. A eg id ii R om an i in  libros A  i istotelis in trepretatio  fidelis- 
sim a , Kraków, 1504 , in 4-to. W  rękopismach zaś biblijoteki uniwersytetu 
Jagiellońskiego, znajdują się następujące jego  pisma treści filozoficznej: E gi-  
d ii R o m a n i in  libros priorum  analeticorum  interpretatio. Introductio in  
prim am  philosophiam  A risto te lis , i t. d. W  M edycyn ie : Phisionom ia hinc 
inde e.v illu stribus scriptoribus recolleda) Krakó.w, 1518; Recolledio Chi- 
rom antie  in  florigera Cracouiensi u n icers ita te , Kraków, 1506 ,  n 8-vo. 
W  astronomii: In troduetorium  com pendiosum  in  trac ia tum  sphere m a ter ia -  
lis  Mag. Joh. de Sacrobuslo, Kraków, 1506, in 4-t.o, 2 -g ie  wydanie tamże,
1513, 3-cie  A rgentinae,  1518; In trodueto rium  astronom iae in  Ephem erides  
recolleclum , Kraków', 1514, in 4-to; T ran/a tus p reclarissim um  in  Judiciis  
astrorum. de m uta tion ibus aeris,cae(erisqite accidentibus sin g u lis  a nn is  ece-  
nien tibus, etc., Kraków, 1514; Interpretatio  eorum que A lm anach  cerorum  
m o tu u m  p lanetarum , Mag. Joann is de M onte Regio inscribuntur. Kraków,
1514. W  prawie i teologii: De causis m atrim onii, Kraków, 1509. W  filo
logii : A le x a n d r i G allici secunda pars doctrinalis su i de arti/iciosa d iclionum  
construclione ordine et reg im in e , j e s t  to d ruga część G ram m atyk i łaciń
skiej Gallusa de Villa Dei, którą Głogowczyk w ydał z objaśnieniami w  K ra 
kowie, 1507, drugie wydanie 1504, trzecie po jego  śmierci wyszło tamże, 
1510, 4 - te  1517, 5 - te  w  W iedniu , 1518; I n  m inorem  M agistri U onati de 
oclo parlibus oralionis librum  m ajori o o lu  m i n i P risc ian i correspondentem  
argum entum , Kraków, 1503; M inoris D onati de odo parlibus oratinnis co m -
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pendiosa in terprelalio  per M ag. Jnan. G łogoeiensem, etc. Krak., 1503, 2 -g ie  
wyd. w  Lipsku, 1509, 3 -c ie  wyd. tamże, 1510, 4 - tc  w  S trasburgu, 1515 
i / 5 1 6 ;  je s t  to objaśnienie G ra m m a tyk i łacińskiej Donata metodą schola- 
styczną, które miało być dla młodzieży ła twiejsze do zrozumienia od P ry sc y -  
jana. Nakoniec w ed ług  Starowolskiego, miał Głogowczyk napisać i w y 
drukować dzieło o sztuce poetycznej, D e arte poetica. które jednak  dotąd nie 
zostało odkryte. F. M. S .

Głos. Powszechne własności wszystkich ciał w  przyrodzie i skutki ich 
ciepła okazują dostatecznie, że każde ciało w ażk ie  złożone jes t  z cząsteczek 
materyjalnych, które pomimo swojego wzajemnego przyciągania się, dla tak 
zwanych żywych sił ruchu, w  jakim się ustawicznie ju ż  z przyczyny swej 
temperatury znajdują, tudzież dla otaczających je  do koła i nawzajem się od
pychających atmosferek eteru, n igdy w  ciągłą massę spłynąć nie mogą (oh. 
D yn a m id a ), lecz przeciwnie zawsze w  pewnych od siebie odstępach zostają. 
Gdy to, pośród takich molekularnych ruchów sta tecznie utrzymujące się 
względne położenie, zostanie jakim sposobem raptownie zmienione, w  skutek 
przeniesienia jakiejś żywej siły ruchu na pewne jego cząstki, np. przez ude
rzenie, natenczas rozmaite zjawiska dynamiczne powstają; bo niektóre cząst
ki, na chwili bardziej ku sobie zbliżone, koniecznie większe w zajemne odda
lenie u innych sprawić muszą, zanim albo zupełnie now'eugrupowanie onych, 
mianowicie po rozsypaniu się złożonych dynamid w  chaotyczną massę, w sku 
tek bardzo gwałtownego działania (jak explozyja gazów, elektryczne wyłado
wania, gwałtowne chemiczne procesa, i t. p.) nie nastąpi, albo dawniejszy 
stan w ewnętrznego rozłożenia cząstek ważkich w  ciele nie powróci, do które
go one po usunięciu zew nętrznej, takoww zmianę sprawiającej siły, nieustan
nie dążą, skoro tylko rzeczone oddalenie granicy  wzajemnego przyciągania 
się tychże cząstek nie przechodzi. Ponieważ to dążenie nie jes t siłą chwilo
wy, lecz ciągłą, oddaleniu każdej cząstki od je j  pierwotnego miejsca propor- 
cyjonalną, ruch ich będzie niejednostajnie przyśpieszonym. Każda cząstka 
posiadając w tem miejscu największą chyżość, jakiej w ciągu takowego ru
chu nabywa, nie może w  niem spocząć,ilecz biegnie z uhyw ającą ciągle chy- 
żością dalej tak długo, póki wielkość jej ruchu, do chwili onego przechodu 
nabyta, nie spotrzehuje isię całkiem na pokonanie tej siły, która ją  napowrót 
do miejsca je j  niby równowagi przyciąga, czyli mo.iiąc właściwiej,  póki ca
ła  w  postaei-eliły prężnej, uspicchrzona a potem z niej w  ciągu biegu tej czą
steczki odpowiednio najwyższemu prawu zachow ania s iły , znowu zupełnie 
odrodzona żyw a siła ruchu napowrót w  tęz siłę prężną całkiem się nie za
mieni; poczem ona znowu do tegoż swego miejsca powraca i tym sposobem 
niejako kołysząc się, małe drgania czyli oscylacyje, do biegu wahadtowego 
podobne, wykonywa, które 'coraz słabiej odbywając się, nareszcie całkiem 
ustają. Lecz wszystkie cząstki ciała, połączone w skutek sił przyciągających 
i odpychających w  pewien system dynamid złożonych, są w  takim związku 
z sobą, iż żadna z nich w ruchu zostawać nie może, nie udzielając go także 
najprzód cząstkom najbliższym, które wszystkie fazy ruchu bezpośrednio po
trąconej cząsteczki niejako naśladują, a później i dalej odległym, z których 
każda toż samo czyni. Proces ten przenoszenia się ruchów z .ząsteczki na  
cząsteczkę nie jes t w  naturze tak prosty, jak  tu wystawiono, a lbow iem zana j-  
mniejszem poruszeniem się jednej cząsteczki rozpoczyna naraz bardzo wiele 
innych cząsteczek, bliższych i dalszych, taki sam ruch, w  skutek czego fale, 
rozchodzące się w  ciałach stosownie elastycznych, z nieskończenie wielu oscy-
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lacyi pierwiastkowych są złożone; lecz o tern obszerniej na innem miejscu 
(ob. R o zszczep ian ie  się  c zy li rozkład śicia tła  na koloryt). Takim sposobem 
powstają fale w  ciałach, jako szeregach dynamid i rozchodzą się w  nich n a -  
ksztnlt przebiegu uderzenia przez szereg  zawieszonych na nitkach kul z ko
ści słoniowej, gdzie nie cała żyw a siła uderzenia pierwszej, lecz tylko pewna 
część onej przenosi się na następną, a z tej części znowu tylko pewna ilość 
ułamkowa udziela się kuli tuż obok niej wiszącej i t. d. Gdy więc fala przez 
dane szeregi dynamid przebiegnie, dynamidy te nie mogą przejść zaraz do stanu 
spoczynku, albowiem w  każdej z nich pozostaje pewna ży w a  siła ruchu, któ
rej wielkość w  każdym szeregu  zmniejsza się, począwszy od pierwszej aż do 
ostatniej w  postępie geometrycznym. Jeśli się zaś p ierwsza dynamida jakim 
sposobem utrzymuje ciągle w  pewnym ruchu icdnakowo, natenczas całe ta 
k ie  szeregi dynamid w  pewien stan stateczności przechodzą, w którym każda 
dynamida inną, ścisłem prawem oznaczoną, w  miarę swego oddalenia od źró
dła ruchu, coraz mniejszą poruszającą siłę posiada i w  całym swoim ruchu 
przedewszystkiem do formy ruchu w  pierwszej dynamidzie wywołanego sto
suje się. N a  tych po przejściu fal pozostających ruchach dynamid polegają 
tak zw ane w  fizyce zjawiska przew odnie! wa, dla klórego dzielimy ciała na 
dobre i złe  przew odniki rozmaitych działaczów, t. j .  form ruchów (ob.) w przy
rodzie, ja k  ciepło, elektryczność, głos, wywołujących i metamorfozujących się 
nawzajem  (oh. M e ta m o rfo zy  dynam iczne). Największe wychylenie się cząst
ki drgającej z miejsca względnego spoczynku jest  czwartą częścią pełnego  
drgn ien ia  i zowie się dalekością  (amplitudą) tegoż drgnien ia• czas, w  którym 
się ono odbywa, nazywamy czasem  drgnienia , największa chyżość, jakiej 
cząsteczka w  całym tym ruchu nabywa, na tężen iem  drgnienia , czyli w ibracyi 
lub oscylacyi; stan jej w  jakiemkolwiek miejscu drogi, którą ona podczas te
go ruchu opisuje, oddaleniem od miejsca spoczynku, tudzież wielkością i k ie
runkiem chyzości je j  biegu oznaczony, fa z ą  drgnienia , onemu miejscu odpo
wiednią, a czas, od pewnej chwili, aż do wstąpienia wibrującej cząsteczki 
W jakąś fazę upłyniony, czasem  te jże  fa z y .  Samo zaś drganie cząstek w  cia
łach albo poprzeczne  albo podłużne  być może, w edług tego, czyli te cząste
czki prostopadle do kierunku rozchodzenia się fal, czyli równolegle do 
tegoż kierunku swe ruchy wibrujące, drganiem  stojącem. nazwane, w y 
konywają. (Stosunki,  zachodzące między wychyleniem a czasem fazy, 
i w  o g ile  między wszystkiemi pierwiastkami ruchówr wibracyjnych lak po
przecznych jak  i podłużnych, już  za  pomocą matematyki elementarnej ozna
czyć można; obacz E tlin g sh a u sen a  A n fa n g sg ru n d e  der P h ysik , albo Kulpa 
L ehrbuch  der E x p e rim en ta lp h ys ik , tom II) .  Jeżeli  to drganie cząste
czek ważkich w  ciele odbywa się z dostateczną chyżością, mianowicie z ta
ką, i; drgań pojedyńczych bezpośrednio policzyć nie można i przez nie w  ota
czającym elastycznym żywiole (powietrzu  lub wodzie) takie same drgania 
w ywołane zostaną, a te ostatnie do narządu słuchu dostaną się, w tedy powsta
j e  owe właściwe czucie, które ogólnym wyrazem głosu  oznaczamy. Część 
fizyki trudniąca się wykładem i tłómaczeniem zjawisk głosu, zowie się A ku
styką (ob.). W praw dzie  podczas drgań głosowych cząsteczki ważkie pory
w ają  za sobą eteryczne swe atmosferki, lecz ja k  długo eter w tak powolnych 
w ibracyjach, jak  dźwięczne atomy w ażkie zostaje, ani światła nie widać, ani 
tez znacznego podniesienia temperatury nie czuć. N aw et największa orkie
s tra  sali nie oświetli, ani też je j  nie ociepli, chociaż struny instrumentów 

włosień smyczków dość znacznie podczas grania się rozgrzewają. Podo
bnie też, gdy  eter w jakiem ciele w skutek wibracyi zewnętrznego eteru
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przejdzie w  ruch drgający, atomy w* ikie głosu nie wydadzą, i dopiero po 
niejakim czasie udział w  tym ruchu brać zaczynają, a to dla tej prostej przy
czyny, ze  oscylacyje e teru  zanadto są  prędkie, a masy atomów w aik ich  w  po
równaniu z masą wszystkich atomów eteru w  ciele za  wielkie, aby one w  j a 
ki znaczniejszy ruch, tem mniej głosowy, przejść mogły. Przy zw ykłych 
zmianach, zachodzących w  rozłożeniu cząstek w  ciałach, albo tylko atomy ete
ru, albo same tylko atomy ważkie przechodzą w  ruchy tak szybkie, iż je  z  po
mocą nerw ów  odpowiednich .poczuć możemy. Dla tego w  matematycznych 
dochodzeniach przy wiracyjach głosowych nie uwzględnia się wcale drgań 
eteru, osłaniającego atomy ważnie, a znow u przy wibracyjach tegoż e te ru  
nie zważa się w  bardzo wielu przypadkach na drganie tych atomów ważkich, 
przyjmując zwykle w  traktowaniu zagadnień takowych albo atomy w ażkie ,  
albo atomy e tem  za istoty w  stanie spoczynku zostające. W arunk i głosu są  
następujące: najprzód w łaściwy ruch drgający, dostatecznie spieszny, cząstek 
jakiegokolwiek ciała elastycznego, ciałem dźwięcznem nazwanego; powtóre, 
przeprowadzenie głosu od ciała dźwięcznego do ucha, za pompcą ciał elasty
cznych, czyli tak zwanych przewodników głosu, które łączą ciało dźwięczne 
z uchem bez przerwy; a nareszcie zdrowy słuch, dla poczucia owego drgania, 
w  które nerwy słuchu przez drgania przewodnika wprawione zostaną. O p ra
wdzie powyższych twierdzeń przekonywują nas następujące zjawiska: Naj
lepsze ciała dźwięczne, jak  np. dzwony, pręty stalowe, płyty metalowe, stru
ny napięte, powietrze, nie wydają  głosu, gdy nie są wprawione w  pewny stan 
drgania przez głaskanie, uderzenie, pociągnienie, zerw anie,  dęcie, lub w  ja 
kikolwiek inny sposób. Ten ich ruch drga. tcy łatwo wykazać można za p o 
mocą lekkiej kuleczki, która przyDliżona do dzwonu spokojnego nie objawia 
żadnego ruchu; za  wydobyciem zaś głosu z  niego przechodzi w  ruch, w  sku
tek uderzeń pochodzących od powietrza, a zdziałanych pierwotnie drganiem 
cząstek dzwonu samego. Posypaw szy niebieskim piaskiem płytkę szklanną. 
w  palcach, lub jakim innym sposobem w  poziomem położeniu przytrzymaną 
i pogłaskawszy j ą  smyczkiem raptownie na drugim końcu, spostrzegamy, ż e  
wydobycie głosu połączone jest z  regularnem podskakiwaniem piasku do gó
ry, który układa się w  pewne figury, zowiące się figurami dźwięku Chladni’e -  
go. Jeżeli ciało wydające dźwięk nie udziela drgań swych innemu również 
do drgania zdolnemu ciału, któreby z narządem słuchu w  bezpośredniej stycz
ności zostawało, nie słyszymy głosu. Dzwonidło puszczone nie wydaje gło
su w Apżni,  skoro umieszczone je s t  na miękkiej podkładce lub zawieszone 
na sznureczku mało elastycznym; w  miarę zaś jak  pod dzwon znowu wchodź! 
powietrze, słyszeć się daje głos najprzód słaby, a potem coraz silniejszy. Naj
pospolitszym przewodnikiem głosu je s t  powietrze atmosferyczne; jednakow oż 
czyni tę sarnę usługę także każde inne ciało elastyczne, ja k  drzewo, woda, 
ziemia, kruszce pod pewnemi okolicznościami usługę naw et lepszą, przewo
dząc głos nierównie łatwiej. T y k  tak zeg a rk a  kieszonkowego na jednym  
końcu długiej belki lub sztangi metalowej położonego, słyszymy wyraźnie, 
przykładając ucho do drugiego jej końca, a nierównie słabiej, gdy się od tej 
belki trochę, w  kierunku je j długości oddalimy, a prawie wcale nic nie sły
szymy, jeżeli zegarek  wolno w  powietrzu wisi, chociaż od niego w  tem sa
mem oddaleniu jak  pierwej ucho zostaje. Dla lepszego usłyszenia dalekich 
dzwonów lub strzałów armatnieh, kładą się na ziemię i przykładają ucho do 
niej; dzikie ludy czynią to samo chcąc usłyszeć stąpania swych nieprzyjaciół.  
Ci co kopią pod ziemią, w  miejscach niebardzo od siebie oddalonych, słyszą



nawzajem  każde silniejsze uderzenie i wiedzą tym sposobem jaki k ierunek 
mają nadać swej robocie aby się zeszli. Jeżeli przywiążemy sreb rną  łyż
kę na jednym końcu nitki, a drugi je j  koniec trzymamy w  zębach, albo do 
koła głow y tęgo obwiążemy i za tkaw szy uszy uderzymy ją  jakiem ciałem 
stałem, usłyszymy głos dzwonkowy nad podziw mocny. Zatkawszy mocno 
uszy  i przybliżywszy uderzone strojne widełki gdzie bądź do głowy, usły
szymy zaw sze  dźwięk, który wydają. Nurek  słyszy pod wodą znaki dawa
ne mu z czółna, a głos dzwonka pod wodą daje się także słyszeć nad wmdą. 
N aw et ryby  w  wodzie słyszą i dzwonieniem można j e  przynęcić do brzegu 
i zw oływ ać do żerowiska. Głos do przebycia pewnej drogi potrzebuje pe
w nego czasu. Między uderzeniem siekierą, którą rębacz w znaczniejszem 
oddaleniu pracujący, drzewo łupie, a usłyszeniem głosu, zawrsze pewny czas 
upływa. T akże  pierwej widzimy światło uderzającego piorunu, a potem do
piero grzmot słyszymy. Porównywając długości drogi, którą głos odbywra,. 
z  czasem na to zużytym, mamy pojęcie o jego  chyżości-, to jes t  o chyżóśoi ru
chu, z jaką  pierwotne drganie cząstek ciała elastycznego, przenosi się na 
cząstki innego ciała, które w  pewnem oddaleniu od pierwszego zostaje. Dla 
oznaczenia chyżości głosu w  powietrzu, ustawiono na rozleglej płaszczyźnie 
dw a działa w  pewnem. dosyć znacznein od siebie oddaleniu A B, strzelano 
z  obu w  tej samej naprzód umów ionej chwili i uważano dokładnie, w  jakim 
czasie strzał działa oddalonego słyszeć się daje. Dnstrzegacz w punkcie A  
dowiaduje się tym sposobem, jakiego czasu głos potrzebuje, ażeby p rzyszedł 
z  punktu B do A; dostrzegacz zaś w punkcie B rozpoznaje czas, w  którym 
głos odbywa tę samą drogę w  przeciwnym kierunku. Jeżeli powietrze zu 
pełnie spokojne, nie ma żadnej różnicy między temi dwoma czasami, jeśli zas 
w ia tr  wieje, natenczas te dwa czasy niezupełnie są równe. W ia tr  bowiem 
powiększa lub zmniejsza chyżość głosu o swoją własną chyżosć, wedle tego , 
czy  wieje w  kierunku głosu, czyli w  kierunku głosowi przeciwnym. Gdy 
więc te dwa czasy, w  których głos przybyw a z A  do B i z B do A dodamy, 
i tę sumę przez dwa podzielimy, otrzymamy czas średnią od wpływu wiatru  
uwolniony, w  którym glos drogę AB przebiega. Oddalając stosownie działa 
od siebie, przekonano się, ' i  głos do odbycia dwa, trzy, cz tery  .... razy  w ięk
szej drogi, potrzebuje dwa, trzy, cztery ... razy  większego czasu. Z tego 
wynika, że przewodzenie głosu w  powietrzu odbywa się w  ruchu jednostaj
nym. W iedząc  to, nie trudno oznaczyć chyżość samą, t. j . drogę, ja k ą  głos

8
w  jednej sekundzie przebiega, za  pomocą matematycznego wzoru c =  ^  któ

ry  znamionuje ruch jednostajny. Kładąc w  tym wzorze zamiast s odległość 
jednego działa od drugiego, a zamiast t czas średni z wielu proD sposobem 
tu podanym otrzymany, okazuje się, że chyżość głosu w  powietrzu jest  w ięk
szą  przy wyższej,  a mniejszą przy niższej temperaturze, a przy 0° R. 1152 
stóp warszaw skich wynosi; od wysokości zaś barometru, od stanu wilgoci w  at
mosferze i od k ierunku ku poziomowi wcale je s t  niezawisłą. Próby tu opi
sane robią się zawsze w  nocy, kiedy powietrze na całej przestrzeni prawie 
jednostajnie je s t  ogrzane, i dla tego głos dokładniej słyszeć się daje. Znając 
chyżość głosu w  powietrzu; łatwo oznaczać odległość dwóch miejsc od siebie 
z a  pomocą sygnałów, dających razem światło i głos. Gdy chyżość światła 
je s t  ogromna, przyjąć można, że  światło na obu tych miejscach w  tej samej 
chwili je s t  widome. Czas p r z e to , który upływ a między spostrzeżeniem 
światła a  usłyszeniem głosu sygnału  danego, pomnożony przez  liczbę 1152 
(chyżość głosu wyraża jącego),  daje  liczbę, która przedstawiać będzie odle-
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głość obu tych miejsc w  stopach warszawskich. Nietrudno też pojąć, dla cze
go ujrzawszy światło wystrzału działowego, dostatecznie odległego, można 
się jeszcze skryć przed kulą za w a ł  lub mur, gdyż  chyżość kuli nie wiele się 
różni od chyżości głosu. Jeżeli  z pewnej wysokości spuścimy na powierz
chnię wody spokojnie stojącej mały kamyczek, spostrzeżemy, jak  w  miejscu 
zanurzenia się jego, powstaje raala wklęsłość, kiura tuż w  następnej chwili, 
nietylko się całkiem zapełnia, lecz nawet wkrótce na  małą wypukłość zamie
nia. Gdy cząstki wody na powierzchnię podniesione opaaać muszą i maleńka 
wklęsłość znów powstaje, która tak samo w net na wypukłość się zamienia, 
cząstki wody, odbywając ruch drgający w  pionowym kierunku, tworzą fale 
okrągłe, które składają się z wypukłości i wklęsłości/-czyli lak zwanych gór 
i delin falowych, i coraz bardziej się rozprzestrzeniają. Podobnie dzieje się 
także w  powietrzu. Gdy ciało wydające głos przejdzie w  drganie, naj
przód powietrze naokoło niego zgęszcza się, lecz powietrze zgęszczone usi
łując znowu się rozprzestrzenić, sprawia przez to w  w arstw ie powietrza da
lej lezącej nowe zgęszezenie; a ze  to się dzieje dokoła ciała, w s ta n ie  drgają
cym zostającego, więc także w  powietrzu powstają fale kuliste, które skła
dają się ze zgęszczenia i rozrzeunienia powietrza i rozchodzą się na wszystkie 
strony. Jeżeli takowe fale w  ruchu swoim wstrzymane zostaną przez jakieś 
ciało o gładkiej powierzchni, w tedy w  części się odbijają, podobnie ja k  się 
odbija piłka elastyczna od ściany, o którą uderza. Ponieważ wystawiamy 
sobie, że głos w  linijach prostych do naszego ucha przychodzi, więc mówimy 
o promieniach głosu i rozróżniamy promienie głosowe pierwotne i odbite. 
O tych ostatnich wiemy, że kąt odbicia równy je s t  kątowi w'padania, tudzież 
że promień głosu odbity leży w  tej samej płaszczyźnie co pierwotny, lecz za
w sze na przeciwnej stronie prostopadłej, wystawionej w punkcie jego  padnię
cia. F a la  głosowa odbita sprawia w  uchu takie same czucie jak fala pier
wotna, która nie zmieniając sw ego kierunku, prosto do ucha przychodzi. 
N a  odbijaniu się głosu, polega odgłos i pogłos. Ucho bystre zaledwie 
zdoła więcej nad dziewięć zgłosek w  jednei sekundzie od siebie rozi ^źnić, 
to jes t zgłoski muszą zawsze w  przestankach od V9 do y 9 sekundy na
stępować po sobie, jeżeli w yraźnie  mają być słyszane. Jeżeli te zgłoski 
rychlej jeszcze po sobie następują, natenczas pojedyńcze w rażen ia  spły
wają w  jedno i nie inogą ju ż  być dokładnie rozróżnione. Lecz w  prze -

• 1 1 . ^  
ciągu %  sekundy robi g łos—jj— = 1 2 8  stop drogi; gdy  więc ściana, głos

OUb; oąca, znajduje się w  oddaleniu 64 stóp od miejsca pochodzenia głosu, 
w tedy fala głosowa zrobiwszy 64 stóp tam, a 64  stóp napowrót, t. j razem 
128 s tóp, echo w  tym miejscu sprawić może. Jeżeli  zaś stanowisko ucha 
nie je s t  zarazem miejscem powstania głosu, a ściana odbijająca fale głosowo 
w ta k i e m j e s t  oddaleniu, iż głos odbity, zanim przyjdzie do ucha, przynaj
mniej o 128 Sióp dłuższą drogę odbyć musi, aniżeli gło'ś‘ pierwotny, naten
czas ucho słyszy najprzód głos pierwotny, a po upływie T/9 sekundy, w  któ
rej się od w rażenia otrzymanego nieco ocknęło, p rzybyw a do niego znowru 
głos odbity, który również ja k  pierwotny słyszeć się daje. Głos odbity zo
wie się odgłosem czyli echem (oh.). Jeżeli  eeho przybędzie do ucha pier
wej, zanim się je szcze  w  nerwach słuchu zatarło w rażen ie  od głosu pier
wotnego pochodzące, w tedy obydwa glosy spływ ają razem. Głosu drugiego, 
jako słabszego, słyszeć osobno nie można, . który albo wzmacnia głos pier
wotny, jak  np. w pokojach, gdzie  ściany głos odbijające leżą  za  blisko, albo
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go przedłuża, gdy to oddalenie je s t  większem, jak  np. w  wielkich kościołach, 
na  długich korytarzach, co w łaśnie pogłos sprawia. Głos nietylko od ścian 
domów może być odbity, od d rzew  w  lasach, od skał w  górach, lecz taicźe 
od chmur, o czem się na  morzu wielokrotnie przekonano. Odgłos jes t  al
bo jednozgłoskowy, albo wielo zgłoskowy, tudzież jednokrotny albo w ie
lokrotny. Ougłos je s t  jednozgłoskowy, gdy  powtarza jednę, wielozgłosko- 
w y  gdy powtarza wiele zgłosek. Jeżeli w  odległości 64  stóp w arszaw 
skich od płaszczyzny odbijającej, wym awiam y dwie zgłoski,  wtedy od
głos pierwszej zgłoski spływa z wymówioną drugą, odgłos zaś dru
giej zgłoski przybywa do ucha po wyL ówieniu je j  dopiero o 3/g sekun
dy później, dla tego tylko tę d rugą  zgłoskę słyszeć możemy. Jeże li  w y
raz  trójzgłoskowy wymówiony zostanie, natenczas w  równy sposób spływa 
odgłos pierwszych dwóch zgłosek z wyro<>winnemi dwiema zgłoskami osta-  
tniemi i tylko odgłos trzeciej zgłoski samej słyszy się: odgłos więc jednozgło
skowy wydaje zaw sze tylko ostatnią zgłoskę wymówionego w yrazu  w ielo-  
zgłoskowego. A by powstało echo dwuzgłoskowe, odległość płaszczyzny od
bijającej musi wynosić przynajmniej 2 .64=15 :8  stóp. Echo takowe oddaje 
każdy w yraz  dwuzgłoskowy zupełnie, z w yrazu trój zgłoskowego oddaje tyl
ko dwie zgłoski ostatnie, poniewa: i echo zgłoski pierwszej sp ływ a z wymó
wioną zgłoską trzecią. Z tego widzimy, że liczba zgłosek w  odgłosie zaw i
sła  jedynie tylko od odległości płaszczyzny odbijającej. Jeżeli się dwie, trzy  
lub więcej płaszczyzn w  takiem znajdują względem siebie położeniu, iż 
p ie rw sza jednę część głosu odbija prosto ku uchu, a d rugą część ku 
drugiej płaszczyźnie, ta zaś podobnież jednę część znów prosto do ucha, 
a d rugą  część do trzeciej płaszczyzny odbijającej posyła i t. d., albo (co echo 
nierównie głośniejszem czyni) jeśli przedmioty regularnie głos odbijające, 
w rozmaitem lecz stosownem są oddaleniu, a każde , z nich posyła prosto do ucha 
głos odbity, natenczas jeden  i ten sam głos słyszeć możemy z  rozmaitych 
stron kilka -azy, lecz zaw sze  coraz słabiej, mianowicie tyle razy, ile jes t  
p łaszczyzn odbijających. Na tem polega odgłos jednokrotny i wielokiofny, 
z  których każdy może być znowu albo jednozgłoskowy albo też kilkuzgło- 
skowy. Częstokroć zda-za  się ,  że  dla zachodzących przeszkód nie można 
słyszeć głosu pierwotnego, lecz tylko sam odgłos. W tedy  nie znając tej 
okoliczności, zostajemy w  błędzie , bo ucho odnosi zawsze w rażenie otrzy
mane w  tym kierunku, w  którym je  otrzymało. Błądzimy w  lesie idąc tylko 
z a  głosem, który od drzew  wielokrotnie odbijając s ię ,  rozróżnienie odgłosu 
od pierwotnego głosu niemożliwem czyni. W  różnych miejscach, a miano
wicie w  góracb, zdarza  się nam słyszeć hajrozroaiatsze echa (ob.). Sławne 
w starożytności echa były: echo p rzy  grobie Metelli w  Rzymie piętnasto- 
zgłoskowe, przynajmniej ośmioKrctne; echo w  Simonetta pod Medyjolanem, 
które każde wołanie powtarzało 80 razy; echo w  jednym gmachu w  Pawii, 
które na p y tan ie : hic au is  adest, 30 razy  odpowiadało. Z  sławnych teraz 
ech wymienię tu następujące: echo pod K oblencyjąnad brzegami Renu, które 
powtarza 17 razy; echo w  Andersbach, w  Czechach, które jest  echem t rz y -  
krotnem siedmiozgłoskowem; echa w  różnych miejscach w  Karpatach. Re
gularne odbijanie się promieni głosowych podług praw tu wyłożonych, mo
żna wykazać za  pomocą dwóch wklęsłych zwierciadeł pólkulistyeh, na  w klę
słej stronie doskonale wygładzonych i tak ustawionych, aby ich osie zupełnie 
spływały. Mówiąc po cichu w  ognisku jednego zwierciadła z  obróconą doń 
tw arzą ,  słychać dobrze każde słówko w  odległym ognisku drugiego zw ie r -
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ciadła, chociaż w  każdym innym punkcie leżącej między niemi przestrzeni, 
tego szeptania nie s łyszy się. 'l'u należą  .ozmaite sklepienia g łosowe, jah 
kopuła w  kościele Sw. Piotra w Rzymie, Sw. Paw ła w  Londynie, tudzież tak 
zwane ucho Dyjonizyiusza w  Syrakuzie i inne budowle z osobliwościami 
akustycznemi. Tęgość czyli moc głosu, zaw isła  od dzielności uderzeń fal 
głosowych o zdrowy nerw  słuchu. Gdy zaś każde (akie uderzenie wedle 
zasad dynamiki je s t  tem silniejsze, im większa massa m.» udział w  ruchu i im 
większa chyżość, z  jaką  ona uderza, więc dla docieczenia przyczyn, na  moc 
głosu wpływających, potrzeba przedewszystkiem pokazać, od czego zawisła 
gęstość drgającej massy i dalckość drgań cząstek tejże massy w  falach gło
sowych. Najprzód, co »ię tyczy ciała głos wydającego, doświadczenie uczy, 
że głos tem je s t  s ilniejszy: a )  im większa je s t  massa ciała głos wydającego; 
albowiem im większa jego  massa drga, tem więcej cząsteczek powietrza ota
czającego naraz się porusza i tem w iększą  gęstość posiadają też powstałe 
fale głosowe; b) im w iększą dalekość drgań cząstki jego  posiadają, bo 
w  takim razie są silniejsze uderzenia o cząstki płynu głos przew odzącego, 
a tem samem i w iększa  dalekość drgań cząstek w  falach, które w  nim po
wstają. Ciała wielkiej elastyczności wydają bardzo mocne dźwięki, bo 
cząsteczki ich wychylają się podczas drgania z miejsc swoich po obu przeci
wnych stronach nieróv.nie znaczniej, niż drgające cząstki ciała mniejszej 
elastyczności. W ielki dzwon daje głos mocniejszy, niż mały dzwonek. W y 
strzał działowy mocniej działa na słuch, niż strzał z pistoletu w  tej samej 
odległości, albowiem w  pierwszym razie w iększa massa powietrza w strzą
śniętą zostaje i w  stan drgania przechodzi,  niż w  drugim. Powtóre, co się 
tyczy żywiołu głos przewodzącego, wiemy z  doświadczenia, że głos tem je s t  
mocniejszy, im przewodnik gęściejszy. W  pokoju zimnym brzmi każdy in
strument muzyczny głośniej, niż w  ciepłym. W  nocy słyszymy głos nieró
wnie dalej, niż w e dnie (różnica ta okazuje się szczególnie w  strefie gorą
cej), bo w  noey powietrze je s t  zimniejsze, a tem samem gęście jsze ,  takżo 
więcej jednostajnie ogrzane, i w  nocy zwykle w iększa cisza panuje w  atmo
sferze. Strzał z pistoletu wydaje bardzo mocny huk w  dolinach, na w yso
kich zaś górach tak słaby jak  trzask z b a to g a . dźwięk dzw onka w powietrzu 
zgęszczonem, dzw ona nurkowego jes t  nieznośny, a na bardzo wysokich gó
rach chcąc się z  drugim rozmówić, potrzeba się do niego na dwa kroki przy
bliżyć, inaczej nie można wzajemnie się rozumieć dla słabości głosu. Gdy 
powicirze bliskie przesycenia parą, tudzież w  zimie, podczas mocnego mro
zu, głos ludzi i zwierząt, huk dział, bicie w  dzw ony, z  większej odległości 
daje się słyszeć, niż w  innych okolicznościach. Głos przychodzący do ucha 
przez same ciała stałe, je s t  mocniejszy od głosu, który się do niego powie
trzem dostaje. Po trzecie, co się tyczy UDywania mocy głosu w  powietrzu 
z oddaleniem od źródła głosu, można wykaznć rachunkiem, że  głos w  po
dwójnej, potiójnej,  poczwórnej,  odległości, 4, 9, 16 ......  razy słabszy, a to
dla tego, że powierzchnia kulistej fali głosowej, coraz bardziej się powiększa, 
im fala więcej oddalona od swego punktu. Chcąc przeto zapobiedz ile mo
żności słabnieniu głosu, nie trzeba dopuszczać, ażeby fale głosowe rozcho
dziły się dow olnie w’ przestrzeni, lecz potrzeba postarać się o to, ażeby ruch 
drgający jednej w ars tw y  powietrza przenosił się na następną w arstw ę różnej 
massy z niezmienną chyżośeią. Zupełnie osiągnąć tego nie można. Jedna
kowoż w  rurze w alcowej kupią się fale głosowe tak dalece, iż za pomocą 
niej rozmawiać się możemy w ygodnie z drugą w  dali zostającą osobą, która



j ą  przy samym uchu trzyma, chociaż tak cicho słowa wymawiamy, że  ich 
nikt inny, nawet najbliżej stojący nie słyszy. Rura  takowa, rurą kommuni- 
kaoyjną nazwana, je s t  w  używaniu na okrętach dla rozmawiania się z majt
kiem, który w  koszu masztowym siedzi; także w  niektórych budowlach fa
brycznych wielkiej rozległości służy do prędszego porozumienia się. Na 
tern samem prawie, co rura  kommunikacyina, polega także tuba, to jest rura 
3 stopy długa, z jakiegobądź materyjału, w  postaci ostrokręgu ściełego zro
biona, która służy do przeprowadzenia głosu ludzkiego przez atmosferę na 
daleką odległość. W ym awiając słowa przy jednym końcu (gdzie  otwór je 
den cal szeroki), fale głosowe po kilkakrotnem odbiciu się od ścian wychodzą 
drugim, 1 2  cali szerokim otworem, w  kierunku osi i wstrząsają w  tym kie
runku  daleko silniej powietrze zewnętrzne, niżby się to stato, gdyby te same 
fale zaraz od ust rozszerzały się na wszystkie strony. Współczesne brzmie
n ie ścian ru ry  samej wzmacnia wpraw dzie głos, lecz robi go zarazem nie
wyraźnym; dla tego korzystniej jes t  używać na tuby m atery ja łu , mniejszej 
aniżeli większej elastyczności. Po czw arte ,  głos słabnie znacznie, gdy  
n ie  przychodzi prosto do ucha, lecz się pierwej raz lub więcej razy odbije. 
Dzieje się to przy każdej powierzchni, oddzielającej dwa różnorodne ciała od 
siebie. Każda fala g łosow a przybyw szy do niej, rozpada się na  dwie fale, 
z  których jedna wstępuje w  to drugie ciało i zmieniwszy nieco swój kieru
nek  (łamiąc się), dalej w  niem się rozprzestrzenia, druga zaś odbija się rak., 
iak  fo prawo refleksyi wymaga. Czy w ięc głos odbiły, czy złamany dostanie 
się  do ucha, zaw sze jest słabszy od głosu pierwotnego, a to tera więcej, im 
więcej razy  się odbił. W iedząc  to, nie trudno zdaó'sobie sprawę, dla czego 
w rz aw a  miastowa mniej dokucza, gdy okna są zamknięte, mianowicie gdy  są 
podwójne, aniżeli g d y je  otworzymy. Chcąc, utrudnić p rzewidzenie  głosu z j e 
dnego pokoju do drugiego, przedziela się je  drzwiami podwójnemu i sypie 
między nie suche trociny, albo kładzie wełnę lub kłaki. A żeby przeszkodzić 
powstaniu pogłosu w  wielkich salach, w  teatrach, wiesza się na ścianach dy
w any  lub inne jakie obicia, które odbijają fale głosowe mniej niż mury, dla 
tego też głos lepiej słyszeć się daje, gdy  powietrze je s t  jednostajniejsze, tak 
co do temperatury, jako też c.) do ilości pary; w  przeciwnym bowiem razie, 
częste refleksyje osłabiają go bardzo. On je s t  silniejszym zawsze w  tym 
kierunku, w  którym pierwotnie hyl wydany, aniżeli w  jakimkolwiek innym 
kierunku. Dla tego strzał działowy najmocniej daje się słyszeć w tym kie
runku, w  którym kula wyrzuconą bywa, a przemawiającego słyszą najlepiej 
tw arzą  do niego obróceni. Po piąte, jeżeli promienie głosowe, należące 
do tej samej fali głosowej, zeszedłszy się po odbiciu w pewnem miejscu 
z  sobą, zmuszają wszystkie  cząstki tamże do równoczesnego ruchu w  tym sa
mym prawie kierunku i w  jednakow y sposób, natenczas chyżość ich po
większa się, a tem samem głos się wzmacnia. N a  tem polega rura  słuchowa, 
której przeznaczeniem jest, zrozumiałym uczynić glos ludzki, osobom trudno 
słyszącym. Koniec jej w ęższy  kładzie się w  ucho, a szeroki obraca się 
W tę stronę, zkąd głos przybyw a; fale głosowe wpadając, w  większej liczbie 
otworem szerokim, jednoczą się przez  odbicie i przeprowadzone do środka 
ucha, mają dosyć mocy do w prawienia nerw u  słuchu w  stan drgania, jaki 
je s t  potrzebny, aby poczucie głosu nastąpiło. Takie równoczesne zejtTcie się 
głosu, odbitego z pierwotnym, wzmacnia bardzo moc głosu pierwotnego, 
szczególniej w  miejscach zamkniętych. Dlatego nie potrzeba się tyle natę
żać  przy  mówieniu w  pokoju, jak  n a  wolnem miejscu lub w  szopach, których
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ścian1' zajęte są worami wełny i przez to nieprzydatne do odbijania gtosu. 
Nareszcie głos wzmacnia się przez wszystkie ciała sprężyste, złączone 
z  ciałami dźwięk wydającemi, lab przynajmniej z temi co je  otaczaja; albo
wiem przyjmują drgania ich i same podobny dźwięk wydają. P rzeciw nie 
wszystkie ciała miękkie i mniej sprężyste osłabiają głos i przytłumiają go, 
stojąc w  połączeniu z ciałami t zwięk wydającemi, bo ich drganiom prze
szkadzają. Widełki strojne uderzone i wolno trzymane w  powietrzu, brzmią 
słabo, gdy tymczasem przed samym otworem stosownej rury, lub na  stole, 
albo na jakiem dnie odgłosowem, trzonkiem trzymane wydają dźwięk mocny. 
Narzędzie muzyczne brzmi silniej w  pokoju próżnym z nagiemi ścianami, niż 
w  pokoju zastawionym samemi miękkicmi rzeczami, mającym ściany podo
bnież obite. Struna napięta w wołnem powietrzu, brzmi słabo dla niewiel
kiej swej massy, naciągnięta zaś nad dnem odgłosowem, jak przy gitarze', 
skrzypcach i t. p., wydaje dźwięk pełny, donośny. Przeciwnie zaś  głębokie 
śniegi tłumią głos dzwonów, grzebienie dźwięk strun przy skrzypcach, su
kienne przytłumiciele dźwięczenie strun w  fortepjanach. Każdy głos dźwię
czny czyli dźwięk, uważany pod wzglodem wysokości lub niskości, której 
miarą jes t liczba drgań w  jednej sekuudzie[ czasu odbytych, zowie siędto- 
nem (oh.). Dokładne rozwinięcie praw, które obejmują drgania ciał stałych, 
ciekłych i lotnych, do wydawania tonów potrzebne, zostawione być musi 
kursowi fizyki. Dr. W  V.

GłOS człow ieka i zw ie rzą t. Nie wszystkie brzmienia, jakie wydają 
zwierzęta, są tonem, nie wszystkie mają też jednakową przyczynę. Głos 
w  ściślejszem rozumieniu właściwym je s t  tylko zwierzętom oddychającym 
w powietrzu płucami, jak  to ma miejsce u człowieka. Z płuc jego  wystę 
puje ku górze przewód chrząstkowato-błoniasty, mający ujście na zew nątrz  
przez nozdrza i usta. W  górnym końcu owego przewodu je s t  krtań (ob.). 
w  której umieszczone poprzecznie cienkie sprężyste blaszki, mogą być wpra
wione w  drgania mocą prądu powietrza, przepędzanego tą  drogą siłą oddy
chania. Drgania takie wstrząsając znowu powietrze w przyległych zam
kniętych przestworach, dają począteK słyszeć się dającemu tonowi. Temi 
drgająoemi blaszkami są tak zw ane dolne wiązadła głosowe (ob. K r ta ń ) ,  jak  
o tern przekonywa zadęcie od strony tchawicy do wykrojonej krtani. Cho
ciażby bowiem odkroiło się wszystko co je s t  po nad niemi, to jeśli tylko one 
same będą jeszcze miały należyte położenie i prąd powietrza będzie dosta
teczny, ton będzie mógł byfl dosłyszanym. W ysokość ;onu zależy jak  w ia
domo od chyżości drgań czyli wibracyj; co zatem w  dolnych wiązadłach g ło
sowych przyśpieszyć je  może, to sprawia podwyższenie tonu i uaodwrót. 
Należą tu przedewszystkićm dwa warunki, prosta długość naciągniętych 
wiązadeł i moc prądu przedzierającego się powietrza. W  krtaniach wykro
jonych dostrzedz można bardzo w yraźnie podnoszenie się tonu, gdy przy ró
wnych zresztą okolicznościach, naciągną się i przedłużą wiązadła głosowe, 
Ilość wibracyj odpowiednich w ydawanem u tonowi, podnosi się tu blisKo 
w  takim stosunku, jak  tego w ym aga akustyka, bo blisko w  stosunku pier
wiastku kwadratowego siły naciągającej. Co do mocy prądu powietrza; gdy  
zadęcie jest mocniejsze, widzieć można, że w iązadła głosowe w yginają  się 
łukowato i ton sic podwyższa. Podobnie też u człowieka śpiewającego, 
częstokroć przy wzmacnianiu głosu, wysokość tonu podnosi się mimowoli, 
a  tony najniższe w skali każdego śpiewaku, już  tylko przy najsłabszem 
tchnieniu w ydane być mogą. W  wielu narzędziach muzycznych z języczka
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mi odpowiedniemi wiązadłom głosowym krtani, na chyżość ich wibracyj 
w pływ a okresowa zmiana gęstości powietrza też języczki otaczającego; 
ztąd to w  narzędziach takich wysokość tonu zależy równie od naprężenia 
języczka, jak  od długości ru ry  piszczałkowej. Takiemi przestworami po
wietrznymi n człowieka byłyby: poniżej w iązadeł głosowych tchawica, po- 
nadniemi jama gardła z przedłużeniem nozdrzowem i ustowem. Doświad
czenie jednak  nie potwierdza ich w pływ u na wysokość to n u , widzimy 
owszem, że  np. przy przechodzeniu z  tonów niższych do wyższych krtań pod
nosi się do góry, co oczywiście łączy się z przydłużaniem tchawicy, która 
w ed łu g  zasady piszczałek języczkowych w tym razie owszem przykracaćby 
się musiała. Natomiast przestwory te mają pod względem dźwięku głosu 
niezaprzeczone znaczenie. Od nich to głównie zależy urabianie pojedyn
czych brzmień w głoski; co się zaś tyczy głosu, z niemi po części są w  związ
ku odmiany jego dźwięku, zwane głosem piersiowym i gardłowym, inaczej 
fistułowym lub falsetem, przy których, w pierwszym czuć można spółd rga-  
nia klatki piersiowej, jakich zupełnie brakuje przy drugim; przy pierwszym 
też  ton je s t  pełny i mocny, przy  drugim miękki, iletowaty. Doświadczenia 
na  krtaniach wykrojonych przekonywają, że przy tonach piersiowych wią
zadła głosowe d rga ją  w  całej swojej szerokości i długości, a często w raz  
z chrząstkami, z któremi są spojone. Jeże li  przeciwnie drganie wiązadeł 
ogranicza się tylko do części bliskich ich wolnego brzegu, nie rozciągając 
się do ich całej szerokości, powstają wtenczas tony llstułowe W iększa mas- 
sa  cząstek drgających przy tonach piersiowych opóźniać musi wibracyję, 
zkąd też zgadza się z tonami niższemi, gdy tymczasem drgania ważkiego 
tylko obrąbka przy tonach gardłowych sprzyjają znaczniejszej tychże wyso
kości. Nie wiele zatem znajdzie się takich wysokości tonów, któreby obu 
odmianami głosu wydane być mogły. Obszerność skali głosu człowieka, 
pomijając wyjątkowe ostateczności, wynosi około dwóch oktaw; do osobli
wości należą głosy posiadające trzy oktawy. Stosownie do większej obszer- 
ności krtani i dłuższych wiązadeł głosowych, mężczyzna dorosły musi mieć 
g łos niższy niż kobiety lub dzieci. W ed ług  wysokości tonów, jakie kto wy
dać może czysto i bez wysilenia, dzielą się głosy na  bas, tenor, alt i so
pran (ob. w  odpowiednich miejscach). A żeby przy pomocy wydechu mógł 
być wydanym ton odpowiedni osobowym warunkom, jedna  jeszcze okoli
czność je s t  do tego potrzebną, a tą jes t  ścieśnienie po pewną granicę 
przestworu krtani, zwężonego już  sterczeniem zwróconych ku  sobie brze
gami w iązadeł głosowych. Do tego służą chrząstki nalewkowe (ob. K r ta ń )  
S zpara między brzegami wiązadeł, żeby jeszcze głos mógł być wydanym, 
w  najszerszem swojem miejscu nie powinna przenosić dwóch mm. Między 
wewnętrznemi powierzchniami chrząstek nalewkowych,.rpozostaje przy tem 
jeszcze trójkątny otw'ór, ku przodowi wierzchołkiem, ku tyłowi podstawą 
zw: ócony, przez który powietrze w ydychane także uchodzić może. Gdy 
otw'ór ten mocno je s t  roztwarty, głosu być nie moze. Przekonano się też 
w  niek rych razach przy pomocy wziernika krtaniowego (laryngoskopu), że  
p rzy  w ydaw aniu  tonu je s t  on całkowicie zamknięty. P rzy  tonach gardło
w ych  szpara głosowa bywa szerszą  niź przy piersiowych, dla tego przy ró
wnej mocy, drugi dłużej może być trzymanym od pierwszego, bo oczywi
ście mniej przy nim uchodzi powietrza. W reszc ie  przy niskich tonach pier
siowych i nakryw ka krtaniowa zachodzi daleko na szparę głosową. Przy 
należytem nastawieniu i naprężeniu części krtani, sprawiających brzmienie, 
potrzeba dla wydobycia głosu prądu powietrza pewnej oznaczonej mocy.
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Zmiana w tej mierze w pływ a także na wysokość' tonu. j a k  się przekonauo 
na człowieku mającym przetokę (flstułę) tchawiczną, ciśnienie powietrza, 
gdy śpiewał ton jaki średni, wynosiło 160  mm. wody, gdy ton był wyższym, 
zresztą niemocniejszym, ciśnienie podniosło się do 200  mm. wody. U zw ie
rząt ssących, podobnie jak  u człowieka, narząd grosowy znajduje się w gór
nym końcu tchawicy, gdy  tymczasem u ptaków bywa to pospolicie w końcu 
dolnym, gdzie tchawica rozdziela się w  oskrzele. Je s t  to tak zwana krtań 
dolna, u niektórych nawet przyrząd głosowy osadzony je s t  w  początkach 
odnóg tchawicy. Gdzie u gadów łuskowa.vch natrafia się głos znaczniejszy, 
np. u krokodyla amerykańskiego, mającego głos podobny do kotka, tam bez 
wątpienia początkiem tego je s t  w łaściwa krtań. E uw nież  i u gadów na
gich, między któremi niektóre bezogonowe. jak  żaby i t. d. znane są z w y
dawania głosu, narzędzie do tego służące uw ażać można jako krtań górną. 
Ton powstaje tu wszędzie przez drgania sprężystych w iązadeł lub błonek, 
mocą prądu powietrza z płuc popędzanego. U gadów nagich bywają też 
chrząstki, sterczące w  formie pałeczki w  ich puszce głosowej, które ile się 
zdaje, zastępują sprężyste wiązadła. Być jednak może, że oprócz tych spo
sobów powstawania głosu, gdzie niegdzie dzieje się to mocą drgań samego 
powietrza, jak np. w  fieeie. Nadzwyczajna rozmaitość głosów zwierzęcych 
polega z jednej strony na różnych rozmiarach części nadmienionych, obok 
rożnej mocy prądu powietrza ; z  innej zaś strony wynika to z niektórych 
właściwych urządzeń, mianowicie tak zwanych torebek głosowych. Z naj
dują się one szczególniej często u małpy, u w yjca  przedewszystkiem, gdzie 
gnyk czyli kość językowa w  środku swoim rozszerzona je s t  w  wielki pę
cherz kostny, którego jama łączy się z komórkami krtani. u naszego 
osła komórki te fM orgagniego) rozszerzają  się w  torebkę. Ze u ptaków 
i gadów  przyrząd głosowy w  wielu względach je s t  odmiennym, łatwo zro
zumieć z tego, co się powiedziało o jego  umieszczeniu. W  powszechno
ści nie mają one nakrywki krtaniowej, zresztą zaś w  szczegółach najwię
ksza zachodzi rozmaitość, w którą tu zapuszczać się niepodobna. U niektó
rych ptaków rozszerzone w  kostne torebki pierścienie tchawiczne, stanowią 
przyrząd oddzwiękowy, jak  np. u kaczek. Między gadami głos tylko u :a- 
bowatych je s t  nieco znaczniejszy, zresztą  zaś u nich samych bardzo roz
maity od głośnego rzechotania do łagodnego tonu dzwonkowego. Krtań 
i tchawica zastąpione tu są puszką głosową rozmaicie ukształconą; nierctó- 
re prócz (ego mają też i przyrządy dodatkow e, mianowicie torebki po
wietrzne , wzdymające się przy w ydaw aniu  głosu. W szystko co się tu 
mowiło, odnosiło się do zw ierząt kręgowych oddychających płucami, tem 
samem żyjących w  powietrzu. R yby  [z nader  małemi wyjątkami, np. kurek, 
( Irigla)  są nieme. W  jaki zaś sposób u tych nie wielu przychodzi do two
rzenia się głosu, całkiem nie wiadomo. Z w raca się tu przedewszystkiem 
u w aga na pęcherzyk pływny, mogący w  niektórych razach istotnie przyczy
nić się do wzniecania tonu; inaczej jednak  byc musi u tych, które go nie ma
ją ,  a przecież jakiś ton wydają (cołłws). Co do zwierząt wodnych bezkrę
gowych, o ile dotąd wiadomo, żadne z nich głosu nie posiada. Natomiast 
znajdujemy tego przykłady między bezkręgowcami żyjącemi w  powietrzu, 
mianowicie owadami i niektóremi pająkami. Tony słyszeć się tu dające po
w sta ją  w największej liczbie przypadków tym sposobem, że  różne twoarde 
części pokrycia ciała przez ściąganie przyczepionych do nich mięśni, trą  się
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nawzajem o siebie, zkąd powstają drgania sprawiające brzmienia. Ponieważ 
warunkiem do tego je s t  znaczna tegość i sprężystość pokrycia, łatwo więc 
zrozumieć dla czego najwięcej owadów tony w ydaw ać  mogących, należy do- 
rzędu chrząszczów i cienkopokrywych ( orthoptera) .  Niektóre owady spra
w iają  brzmienie przez gryzienie lub pukanie o przedmioty zewnątrz nich 
będące, np. kołatek ( annobium ) ,  w  starych drewnianych sprzętach często na
trafiany. Może tylko jedynie u samców koników ( cicadac) ,  mianowicie 
u rżenia, z dołu pierwszego pierścienia tylnego znajduje się po obu stronach 
obszerne wydrążenie ,  zamknięte zewnętrznie pólksiężycowatą pokrywką, 
w ew nątrz  zaś mające suchą błonkę, naprężaną stożkowatym mięśniem. Gdy 
mięsień pofolguje, błonka mocą sprężystości wraca do pierwotnego położe
nia, a wynikłe ztąd drganie, wzmocnione oddźwiękiem części otaczających, 
daje początek tonowi. B r. J. M.

G ło s  w muzyce, znaczy ton pojedynczo lub w szeregach (melodyjnie nie 
zaś harmonijnie czyli w  połączeniu) uważamy, tak z instrumentu muzyczne
go jako i za pomocą piersi i krtani ludzkiej wydobyty. W  znaczeniu zb io -  
rowem przyjmuje on także nazwę jiartyi W ięc  wyrażenie: rozpisać lub 
rozdzielić na głosy, znaczy dzieło zbiorowe ułożone w  partycyję (ob.), roz
drobnić na tyle osobnych częś*ci ile głosów, to je s t  narzędzi i ludzi ma mieć 
udział w jego  wyKonaniu. W  ściślejszem znaczeniu zwie się głosem dźwięk 
krtani ludzkiej najprzeważniej i bezpośrednio w śpiew (ob.) się wyginający. 
Głos ludzki czy sam występuje, czy w połączeniu z innych narzędzi glosami,, 
czy się łączy z poezyją czy bez niej śpiewa, zawsze je s t  najzdolniejszym 
serc ludzi (ł)maczera, bo na ich tchnieniu płynie. To też człowiek uznał te 
głosu swego przymioty i cały dział muzyki od niego vo x ,  nazwał wokalną 
albo głosową muzyką, dla odróżnienia jej od instrumentalnej czyli narzędzio
wej. Z e  strony fizycznej oglądany głos ludzki, różnej natury  ma tony, któ
rych zbiór stanowi tak zw ane regestra. Tony św ieże , silne, bez żadnego 
dobywające się wysilenia, zw ą  się piersiowe; ich to używam y w  mówieniu, 
one najzdolniejsze są do muzycznego oddania myśli naszych. Różne od tam
tych kolorytem są tony z  głowy, stanowiące falset (ob.). Dv> a naturalne 
działy głosów ludzkich na  męzkie i kobiece, do których to ostatnich liczą się 
i dziecinne, a ostrzejsze znacznie głosy chłopców, a nadto głosy kas tra -  
tów (ob.), rozpadają się na cztery klassy główne, to jest: męzkie na bas (ob.) 
i tenor (ob.), kobiece zaś na alt (ob.) albo kontrnlt i sopran (ob.). Niesta
łość granicy każaego  z tych głosów na skali muzycznej, dała powod do no
wych odróżnień. I  tak między basem (od wielkiego F  do jednokreślnego c 
lub e idącym) a tenorem (od c małego do a  jednokreślnego), środkuje bary
ton (ob.) o jeden  lub parę tonów od basu wyższy, a od tenoru niższy. Mię
dzy kontraltem (od małego g  lub a do dwukreślnego c lub rf) a sopranem 
(od jednokreślnego c lub e do dwukreślnego a ) ,  środkuje mezzo-soprano, 
półsopran (ob.), w  taki sam sposób jak  baryton między męzkiemi. Oczywi
ście podana tu rozległość głosów w przybliżeniu jedyn ie  da się określić; są 
np. głosy basowe do C wielkiego a naw et i niżej w  kontraoktawę schodzić 
mogące, a za  to nie mające tonów górnych, od których mniej niskie basy 
sięgają jak  i kobiece soprany, dochodzące niekiedy do frójkreślnego c i w y 
żej,  a którym za  to niedostaje tonów niskich f  lub e; lubo bywają wypadki 
rozległego głosu, trzech oktaw dochodzącego.

GłOSka. W y ra z  uzmysłowią się dla oka przez pismo. Jeżeli każdy po- 
jedyńczy  znak pisma w yraża  pojedyńczy dźwięk mowy, znak takowy nazy—
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w a  się gJoską. czyli literą, a pismo z  nich złożone głoskowem, tak jak  pismu 
złożone ze znaków, wyobrażających zgłoski,  syllaby (np. u Japończyków), 
nazywa się zgłoskowem, a przedstawiające w yrazy  (u  Chińczyków) w y ra -  
zowem. W szystkie  narody pokolenia semickiego i indo-germańskiego, oraz 
te które w  nich czerpały swoją cywilizacyję, używ ają  pisma głoskowego 
W  rozmaitych językach są różne mniej więcej dostępne uchu dźwięki, a za
tem i mniej lub więcej głosek, i tak np. pismo hebrajskie ma ich tylko 22, 
a indyjskie 52;<-po większej części jednak  wszystkie pisma pojedyńczą gło
ską oznaczają tylko gatunek głosu, a lżejsze odcienia zostawiają wymowie, 
lub też, jak  to dzieje się wielekroć i u nas, oznaczają j e  oddzielneini akcen
tami. Ułożenie głosek w  pewien stały porządek zowie się alfabetem (ob.). 
Niewłaściwie w yraz głoska używany byw a także o samych dźwiękach mo
wy i w skutek tego głoski dzielą się na samogłoski i spółgłoski, mówi się oraz
0 głoskach w argowych, gardłowych i t. p., jakkolwiek w arga,  gardło i t. d., 
służą tylko do wydobycia szczegółowych tych dźwięków, nie zaś do oznacze
nia ich. F. H. L .

GłOSkOWSki (Maciej), herbu Przerowra, podkomorzy kaliski, matematyk
1 poeta polski, żyjący wr pierwszej połowie X V II wieku, był domownikiem 
i poufałym możnej rodziny Leszczyńskich z Leszna, mianowicie Rafała, wo
jewody bełzkiego i syna jego  Bogusławm, którym dzieło swoje dedykował. 
Pisał wiersze polskie i łacińskie, oraz dzieła matematyczne Umarł w 1658 
roku. Dotąd znane w druku następne jego  prace: S ław a  potom na R aphała  
hrabię a  L e szn a , w ojew ody bełskiego, s tarosty  hrubieszow skiego, W arszaw a , 
1636, wierszem; Zegarek albo p am ią tka  gorzk ie j m ęki i śm ierci Zbaw iciela  
naszego Jezusa. P a n a  n a  2 4  godzin  rozdzielona, wyszło bez miejsca i roku, 
następnie po dwakroć, w  Lubczu 1653 r. i w  Królewcu 1711  r. P ierwsze 
wydanie przypisane Bogusławowi na Lesznie Leszczyńskiemu, wojewmdzi- 
cowi bełskiemu. Pisemko to dla tego uw agi godne, że dało początek roz
licznym pieśniom nabożnym, które dotąd brzmią w  ustach naszego ludu pod 
nazwami G orzkie ża le , G odziny  o męce P a ń sk ie j i t. p.; w  pieśniach dw u
dziestu czterech, które autor godzinami nazwał i opisał mękę Jezusa  Chrystu
sa, aż do złożenia go w  grobie. Po każdej pieśni idzie rozmyślanie a  po 
niem modlitwa. Powieść o G ryzeldzie, w ierszem , z  P ekam erona  B o ka cy ju -  
sza , Kraków, 1611, dzieło bardzo rzadkie; G eom etria peregrinus  w  Lubczu, 
b. m. i r. druku, in 1-to. Autor wprowadzając tu w  rozmowę geometryję 
i arytmetykę, rzuca rys ówczesnego stanu nauk matematycznych w  Polsce 
i podaje do rozwiązania kilkanaście zadań z miernictwa. F. M. S.

Glosowanie, czynność za pomocą której zgromadzenie osób, zw ykle po 
poprzednich obradach, dowńaduje się o stanowczej woli swoich członków, co 
do powziąść się mającego przez nie postanowienia. P rocedura organizacyj
na samej instytucyi rozkazuje, czy do tego postanowienia potrzeba jedno- 
głośności, czy tylko większości głosów i jakiej; w7 wyjątkowych jedyn ie  ra
zach, pewna oznaczona mniejszość, ju ż  ma praw7o zniewolenia ogółu zebra
nia do jakiej czynności, jak  np. do zamiany posiedzenia publicznego na se
kretne, do podziału w łasnowi i t. d.; bezpośrednio zaś wola mniejszości obo
wiązuje tain także całe zgromadzenie, gdzie, jak  np. na dawnych naszych 
sejmach, lub dziś jeszcze w sądach przysięgłych w  Anglii, w ym aganą jes t 
jednomyślność; naw7et i tam, gdzie potrzebną jes t  znaczna bardzo większość 
(np. %  glosujących), lub toż odwrotnie większość jedynie względna. Obok 
tego chodzi o to przy głosowaniu, czy potrzebną je s t  większość bezwzględna 
(absolutna), to je s t  chociażby jednym tylko głosem większa od połowy, lub
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t e i  czy potrzeba większej, dwóch trzecich, trzech czwartych i t. p., albo n»-  
koniec czy dostateczną je s t  większość w zględna, to jes t  taka, w  której za j e -  
dnem zdaniem więcej je s t  głosów, niż za którem bądź innem, chociażby te 
inne razem wzięte miały za sobą więcej głosów. W  procedurze także po
winien byc przepis, jak  sobie postąpić w  razie równości głosów i czyli prze
w aż a  wówczas głos przewodniczącego, lub też czy się cało postanowienie 
do innego składu odracza; również w  jaki sposób odbyć samo głosowanie, 
czy publicznie przez ta k  lub nie, przez wstaw anie lub pozostanie na miejscu, 
przez przejście w  dwie przeciwne strony sali, przez podniesienie ręki i t. p., 
łub też, czy ma być tajnćm przez gałki, kartki i t. d. P ierw szego  rodzaju 
głosowanie w praw dzie  samo w  sobie uczciwsze, drugie jednak większą za
pew nia  niezależność zdania. W  ostatnich zw łaszcza czasach przy sprawach 
publicznych, mianowicie dotyczących zmiany w  rządzie, za  przewodem N a
poleona I  weszło w  zw yczaj głosowanie powszechne (su jfra g e  un ire rse l), 
to jes t  takie, w  którem przyjmują udział w szyscy pełnoletni obywatele płci 
męzkiej; takiegoż używ a ją  również w' niektórych krajach przy wyborach na 
naczelników państwa, reprezentantów  narodu  i t d., (ob. W yborcze prawo  
i W yb o ry). F. K . L.

Głosowanie W Polsce, ob. E lekcy ja  i E lekcyjność.
GłOWa, jest, częścią ciała zw ie rzą t  kręgowych, w  której leży  mózg i na

rzędzia  zmysłów; z  resztą ciała łączy się za pomocą szyi i u człowieka jes t 
na jw yższą  częścią ciała, u zw ie rzą t  zaś  w  ogólności z  przodu jes t położona. 
W  głowie odróżniamy mózg, któ.-y je s t  głównym organem; czaszkę mózg 
zawierającą; pokrywy zew nętrzne ,  jak  mięśnie, skóra, w łosy i t p i twarz 
Głowa u człowieka ma postać kuli, nieco przypłaszczonej z  góry, z  dołu 
i z  boków; lecz postać ta j e s t  bardzo rozmaita, nietylko w  rozmaitych poko
leniach, składających rodzaj ludzki, lecz i pomiędzy indywiduami, nalcżącemi 
do jednego pokolenia. Za leży  to w  ogólności od różnego rozwinięcia się 
rozmaitych części mózgu, który głównie w pływ a na postać czaszki i ztąd 
pochodzą głowy stożkowate, czworograniaste, okrągłe, przypłaszczone i t. p. 
Są także choroby, które wpływają na  zmianę głowy, jak  puchlina osłony 
mózgowej, rachityzm, choroba syfilityczna. Prócz tego postać głowy zmie
nia się z wiekiem; aby się o tem przekonać, dość jest porównać głowę no
wonarodzonego dziecięcia z  g łow ą starca zgrzybiałego,  albo przypatrzeć 
się wizerunkom tejże osoby z dzieciństwa, w ieku dojrzałego i starości. F i -  
zyjonomiści oddawna szczególną uwmgę zwracali na postać głow'y, wypro
w adzając  ztąd znaki przymiotów moralnych i umysłowych, a wszyscy z g a 
dzają się na to, że  głowa wielka, w ydatna z przodu i z  tyłu, z  bokami n ie
co ściśniętemi, je s t  najwięcej obiecującą. U zw ierząt rozmaita postać głowy 
może posłużyć poniekąd do ocenienia ich instynktu, skłonności i zmyślności, 
i tak zw ie rzę ta  ssące i ptaki drapieżne mają głowę szeroką, jak  lis, wilk, 
tygrys, orzeł,  sowra i t. d.; zw ie rzę ta  roślinożerne moją przeciwnie głowę 
wązką, jak  owce, osioł, koń, kaczka, indyk i t. p. Najpojętniejsze zwierzę
ta  mają głowę w ypukłą  w  okolicy czoła; koń mający głowę wklęsłą w  w y
sokości oczu, bywa złośliwy i trudny do użycia; mający zaś uszy blisko 
ustawione bywa bojaźliwy. Małpy najpojętniejsze i najzręczniejsze mają 
czoło wypukłe, te zaś, u których ta część głowy je s t  wklęsła, są złośliwe 
i niedają się niczego nauczyć.

Głowacki ( Ignacy ) ,  ksiądz Jezuita,  wydał: G ladius eoaginatus pro tle- 
fe n s io n e  im m u n ita tis  Ecciesiasticae seu  im m u n ita s  E cclesiaslica ju r e  tu m
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dieino tu m  kum ano  in  a lu /n ibus, etiam  s ta fu tis  Regni Poloniae adoersus 
im pugnatores suos propugm eta etc., Kalisz, 1725, in 4-to, str. 425. Pismo 
to gruntownie napisane, wydane było z  powodu zagrożenia  swobodom i pra
wom Kościoła polskiego w  1725 r. lm m u n ita s  Ecclesiastica ju r e  tu m  d i-  
rino  tu m  kum ano  in  a iiguibus etiam  S ta lu lis  R egn i Poloniae propugnati, 
tamże, 1758, dw a toiny, in 4-to.

Głowacki (Jan  Nepomucen), malarz, syn Błażeja mieszczanina, biegłe
go organmistrza, urodził się w  Krakowie 1802 r. Po ukończeniu szkół w  li
ceum ś. Anny, przeszedł do szkoły sztuk pięknych. Kształcił się następnie 
w  Pradze Czeskiej i Wiedniu. Za powrotem do Krakowa był nauczycielem 
rysunków w liceum ś. Anny. Rząd rzeczypospolitej krakowskiej wysłał go 
następnie za granicę, dla dalszego doskonalenia się w  sztuce. Bawił w  Niem
czech, a w  Rzymie dwa lata zostawał. W rócił  do Krakow a 1835 r. na  da
wną posadę,- a nadto został professorem rysunków w  szkole technicznej. 
Umarł w  Krakow ie z natężenia pracy dnia 28 Lipca 1847 r. Malował olej
no obrazy świętych, portrety," lecz głównie celował w krajobrazach i wido
kach Corocznie w lecie puszczał się w  okolice Krakowa i czarowne miejsc 
tych widoki z zamiłowaniem na płótno przenosił. Krajobrazy jego  odznacza
j ą  się ścisłem naśladowaniem natury, szczególniej za s^ w  wydaniu widoków 
górnych i skalistych, pełne wdzięku i prawdy, jednają znawców najwyższe 
pochwały, są też wielce przez miłośników poszukiwane. Z jego rysunków, 
umyślnie na ten ceł z natury zdjętych, w ydał 1836 r. księgarz krakowski 
D. E. F riedlein, 24  widokom m alnw niczych  m ia sta  K rakow a i jego  oko/ic, 
iitografowane w Paryżu u Engelmana, przez Ja co t te fa  i Davida. Szereg  
prac Głowińskiego wyliczył E. Rastawiecki w dziele: S tincnik m alarzów  pol
skich, tom I, W arsz., 1850. Z  portretów nieznanych Rastawieckiemn, w y 
mienimy znaczniejsze: Teofila Żebrowskiego, uczonego archeologa; H e n ry 
ka księcia Lubomirskiego- S ta rzyńsk iego , pułkownika legii nadwiślańskiej; 
Brodnwicza, doktora medycyny; W M t/ys/a tra  księcia S a n g u szk i i własny 
artysty portret. Pozostawił mnóstwo szkiców, mianowicie stuuyjów robio
nych kredą czarną i białą. Prace Głowackiego są dzisiaj poszukiwane 
wielce i przepłacane.

G ło w a c k i  (Antoni), malarz portretowy, dekoracyi i budowniczy. Około 
1787 r. bawił na dworze zamożnego generała Zorycza, w  mieście Szkłowie, 
niedaleko Mohilewa, gdzie malował portrety, obrazy kościelne i dekoracyje 
do miejscowego teatru. Od 1794 do 1802 r. zostawał przy arcybiskupie mo- 
hilewskim Stanisławie Siostrzeńcewicjcu. W  tym czasie malował wiele ko
ściołów, cerkwi i obrazów do nich. Umarł 1811 roku w  powiecie roha-  
czewskim.

GłOWaCZ, także PaJosa* lub B yczek (C n tlu s j,  rodzaj ryb ciei niopromien- 
nych ( A canthopferi), z familii kurkowatych czyli kostolicych (T riy lo id e i al
bo A spidoparei). Cechy rodzaju tego s ą :  głowa spłaszczona, uzbrojona po 
bokach dwoma wf kształcie rożków zgiętych sterczącemi kolcami, z  górnego 
kąta przedskrzela wychodząc emi. Oczy na wierzchu głowy w  gorę zw ró
cone. Płetw na grzbiecie dwie, stykających się z sobą, p ierwsza mała c ier-  
niopromienna, d ruga znacznie większa, o promieniach giętkich lecz nie 
szczepnych i wystających nad brzeg błony. P łetwa ogonowa lekko zaokrą
glona; piersiowe bardzo obszerne, wachlarzowato roztoczone; brzuchowa 
wązkic, pod piersiowemi osadzone. Ogólny kształt ciała od wielkiej g łow y
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ku tyłowi szczuplejący; skóra naga bess łusk; pęcherza p ławuego wcale nie 
ma Ryby do rodzaju lega należące, są jedynemi przedstawicielami w  słod
kich wodach lej familii, obejmującej ryby morskie, podobnie jak  c ie r -  
nik (ob.) w familii m akre low afych; prócz bowiem morskiego, a przytem 
najw'iększeg '0 z pomiędzy paloszów gatunku Co/tus scorpius , wszystkie inne 
ży ją  w  rzekach i strumieniach, mających dno "wirowate. Są to ryby drobne, 
szpetnej powierzchowności, leniwe, przebywające z powodu braku pęcherza 
plawnego na samem dnie wrndy i po niem pełzające, lubią ukrywać się pod 
kamieniami i ztamtąd czatować na zdobycz, a mianowicie na drobne rybki. 
Mięso ich zapewne z powodu odrażającej pew ierzchow neśei nie bywa jada
ne, choć ma być zdrowe i smaczne. W  kraju naszym posiadamy trzy gatun
ki, z pomiędzy których najpospolitszy i najdawniej znany C. gobin, znajduje 
się w Wiśle, a mianowicie w  jej górnej części, a pod Warszaw ą przypadko
wo tylko się zdarza, je s t  on również pospolitym w  wielu kamienistych i by
strych strumykach południowej częici kraju, mianowicie we wzgórkowatej 
części powiatu olkuskiego. Dorasta 5 do 6 cali długości i od innych krajo
w ych  gatunków' odznacza się większą głową, grubszem ciałem, szczególniej 
przy ogonie, krótszemi płetwami brzuchowemi, niesięgającemi otworu odcho- 
dowego, nadto są one bez plam, cechujących gatunek drugi C. poecilopus 
Heck Z  w ielkości i ogólnego ubarw ienia podobny do poprzedniego, różni 
się na pierwszy rzut oka dłuższemi płetw ami brzuchowemi, sięgająccmi do 
samego otworu edchodowego i upstrzonemi cieinnemi plamkami, w poprze
czne pręgi ułożonemi; w  plelwaeh piersiowych ma wszystkie promienie nie 
szczepne, przytem jest  nieco wysmuklejszy. Znajdowany był w strumykach 
z okolic Krakowa. Trzeci, C. microtuomuti łleck., mniejszy, znacznie szczu
płe zy, z głową mniej rozszerzoną, a przez to i otworem pyska mniejszym; 
eialo u ogona daleki cieńsze niż u obi. poprzednich; płetwy brzucho
w e krótkie, w piersiowych promienie W'yższe szczepne; ubarwienie bardziej 
śniade. Dojąd znany u nas tylko w August.ow.sl.iein. A . W-

GłCWtlCZi, w botanice, jest to nazw a dla kilku roślin, a pospolicie dia oka
zów męzkieh konopi (ob.). Ale głowaczem lud na Mazowszu zowie także 
oset, najw iększy jaki tam rośnie, inaczej popłoch ( Onopordon A ca n lh iu m  L.) 
zwany, kiedy znów górale oset olbrzymi ( C irsium  criophorum  Seop.) w T a 
trach, na Pieninach i dalszem paśmie Karpat frnlinjącj się, również głowra -  
czem mienią. Obadwa te osty nie mają z b j t  szczegółowego użytku, mimo 
tego zasługują na  wspomnienie, pierwszy dla sw ego niegdyś użycia w le
karstwie, drugi zaś dla swych olbrzymich główek czyli koszyczków kwiato
wych. Głowacz mazowiecki czyli popłoch, je s t  to największy gatunek ostu, 
bo na dogodnym gruncie 3 łokcie, a nawet więcej dorasta. Łodygę ma g a -  
łęzis tą^skrzydełkam i liściastemi, szerokiemi opatrzoną; liśęie wielkie, ja jo -  
wnto-podlużne, łęków ato-wykrawane, bezogonkowe, po łodydze zbiegające, 
sino-zielone, potężnemi cierniami, tak jak  i skrzydełka uzbrojone; koszyczki 
kwiatowe wielkie, na wierzchołku łodygi i gałęzi osadzone, prawie kuliste, 
mocno kolące, o kwiateczkach karmazynowych, a osadniku wspólnym ko- 
mórkowato- dołkowatym. Iłardzo pospolity koło budynków, dróg, po pustko
wiach i rumowiskach w  całej Europie, kwitnąc oil Czerwca do Sierpnia. D a- 
wn.aj lekarze przepisywali korzeń i ziele świeże ostu powłocznego lub po
płochu ( m d i  p et heibarecens Cart/ui tom entosi, Spitiae albae vel Onoporcli), 
pierw szy jako środek otwierający i mocz pędzący, drugiego zaś sok w'yci- 
inięty we wrzodach rakowmtych i wyrzutach skórnych. Miejscami korzenie
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obłuszcznne oraz łodygi i nerw y  liści młode, jadają  ja k  karczochowe, zielone 
koszyczki jak  karczochy, z nasion zaś wytłaczają niezły olej. Głowacz gó
ralski (C irs ia m  eriaphorum  Scop.) dorasta do 4  łokci, a ponieważ rośnie 
nietylko w górach, jak  wyżej wspomniano, ale ta k ie  na równinach na Buko
winie, całem Podolu i l Tkrainie, a naw et poniekąd i na Litwie koło Grodna; 
na bujnej więc ziemi dochodzi niekiedy a i  do 9 stóp wysokości,  a wystając 
po nad innemi zielskami stepowemi, tak często grubieje, że i konia doń 
uwiązać można. O-sct ten na stepach zw any także burzanem, tak ja k  i po
płoch je s t  tylko zielem dwurocznem. Ma łodygę prostą, bezbronną, n ie -  
skrzydlatą, w górze na parę odnóg dzielącą sic; liście pierzasto-dzielne, ło
dygo obejmujące, ale po tejże nie zbiegające^ z wierzchu ciernisto-szczecin- 
kowafe, pod spodem biało-kutnerowate, o latach całkowitych, albo 2-dz ie l-  
nyeh, rozsuniętych, ciernisto-rzęsowanych, a prz.fem w  cierń długi, iólfy, 
wybiegłyeh; koszyczki największe ze wszystkich ostów, bo 3— 4 cali dłu
gie, a 2— 3 cali szerokie, prawie kuliste, białą w ełną okryte, o kwiate
czkach purpurowych. Kwitnie od Lipca do W rześnia . P rawdziwy ten król 
ostów', godzienby był hodowania w ogrodach, po wielkich trawnikach, w raz 
z popłochem i karczochom dla ozdoby. F. Be...

GtOWKCZÓW, miasto prywatne w gubernii i powiecie radomskim, wśród 
Jasów rządowych, nad rzeką Radomką położone, a od Radomia 4 (4  mil odle
głe. Założone przez Sędziwoja Głowacza z I .ezenic Jv r. 144a ,  znakomite
go rycerza, który we wszystkich wyprawach wielk. księcia Witolda brał 
udział, a od którego rodzina Lcżeńskich  pocnodzi. W  następnych .ciekach 
Głowaczów' należał do Wies^czyckich, teraz zaś do M aurycego Boskiego. 
Bziś cgó'tia ludność tego miasteczka wynosi 934 głów, pomiędzy którcmi 
jest wyznania rzymsko-katolickiego £88, mojżesznw ego1 396, trudniących się 
rolnictwem i drobnym handlem; domów drewnianych ma 98; kościół parafi-  
jainy murowany, wszystko ul czpieez.or.e na summę rsr. 15,180; posiada ma
gistrat, urząd skarbowy i szkółkę elementarną od r. 1827, oraz kilka w ar
sztatów pojedynczych, na których (kacze tasiemki wyrabiają. Ma dwa j a r 
marki do roku. F. M. S.

(słÓY'CEyńsM (Stanisław), Jezuita, rektor koiegijum gdańskiego i san
domierskiego; ogłosił drukiem: A ara O lim pia honoris in  ram pa , Kalisz, 
1687, in fol.; »Ś. Judasz. Thad ciosz apostoł patron ic Polsce... od A tlm . 
% Iwanowic -na Łem kow ie K oźm ińskiego, ka szte lana  rogozińskitgo , u- obra
z ie  w prow adzony e/c.; ka zan iem  ogłoszony, w  Kaliszu, 1713: P ańska  % Bo
giem zabaw a, to je s l  sposób panom , żeby ich akcyje byitj pańskie^  Sando
mierz, 1723. C. B.

G ł e w c r y s n a ,  G ł ć w s z c s y z n a ,  rodzaj opłaty za mężobójstwo (ob.).
G łcw iń-sk i  (Samuel), biskup Hebronu, sulfragan lwowski w  X V III  stu

leciu. Pochodził ze szlachty rawskiej, herbu Roch, osiadłej na Rusi w  H a-  
łickiem. Syn Michała i Eufrozyny Słomczanki, herbu Abdank (Miesiecki). 
W szed ł do kapituły lwowskiej, w  której jeden  z jego  przodków fundował 
kantoryję i dwie kanonije za czasów Jana Knzim. Kanonik lwowski, potem 
kanclerz, potem kustosz iofficyjał. Proboszcz śniatyński i Satanowski; był 1728 
r. deputałęm na tryb. kor. (Nies.).  P rzez  arcybiskupa Jana Skarbka w ybra
ny na sułTragana, po śmierci jego  w  Grud. 1733 r. za  bezkrólewia został ad
ministratorem lwowskim. Ponieważ już  był prekonizowany na biskupstwa 
hebrońskie, zaraz po objęciu urzędowania,. w'yświęcił się w  kościele K ar -  
melitów Trzewiczkowych w e Lwowie. Rządził lat kilka arcyl skupstwem

5 Od.
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Proboszcz szczerzecki od 6 Kwietnia 1735 r., po Marcinie Załuskim, sekre
tarzu wielk. koronnym, który zrezygnował i drugi raz 18 Sierpnia, po śmier
ci Hieronima Jełowickiego (S y y illa ty ,  ks. 21 ) .  Nie roznmimy tych dwóch 
nominacyi w jednym roku, na jedną posadę, i to po dwóch różnych oso
bach; ale takich sprzeczności moc w  aktach koronnych. Dopiero w  r. 1737 
oddał rządy arrybiskupsfrwa Mikołajowi W yżyckiemu, po którym także brał 
wakans, to jest probostwo kruświckie 1 Sierpnia 1737 r. ( Syyilla ti/, ks. 26). 
Była wieś C zarnuszew cze  nadana w r. 1642, przez arcybiskupa lwowskie
go, na uposażenie lepsze suffraganii, ale po śmierci Jęd rze ja  Szredzińskie- 
go, suffragana, niedługo po tej fundacyi, arcybiskupi wieś odebrali. Gło
wiński upominał sic o zwrot Czarnuszewic, albo o 300 dukatów rocznego 
wynagrodzenia. W yzyoki zaw arł z nim stosowny układ , puścił wieś. 
Oszczędny a dobrze uposażony, zbogacił się Głow iński, ale miał szlachetną 
ambicyję, dużo światła i dla tego należał do celniejszych ludzi w  narodzie. 
Poprzyja/n ił  się mocno z Pijarami i ze Słanisław-em Konarskim, który w ten 
czas popierał patryjotycznie sprawę wychowania narodowego. Postanowił 
dla nich założyć we Lwowie konwikt, za radą samljPI Konarskiego. W y 
robił w  tym celu u króla przywilej z dnia 14 Listopada 1748 r., na założenie 
konwiktu dla 18-stu młodzi szlacheckiej w e Lwowie. Lat jednakże kilka 
upłynęło, zanim obadwaj, i Głowiński i Konarski, mogli do wspólnej pracy 
przystąpić. 17 Lipca 1756 r. zawarł biskup umowę z Konarskim, jako peł
nomocnikiem zakonu. Darował na wybudowanie instytutu Pijarom kilka 
gruntów  zakupionych na Glinianach, przedmieściu Iwowskiem, t. j. ju rydy-  
kę i g runta wiśniowickie; dalej przeznaczył na (en cel dobra swoje pode- 
łwowskie, Winniki i Podbcreśce. Mieli Pijarzy trzymać 12 księży, z tych 
7— 8 professorów fiłozofli, matematyki i huinaniorów, a w  razie potrzeby 
naw et professora teologii. Konwiktorów miało być 12  ze szlachty, z rodzi
ny Głowińskich, lub w ogóle rawskiej, a gdyby ich nie było, z Rusi okoli
cznej. Na wystawienie gmachów, dał biskup 60,000 gotówką i dochody 
z W innik  i z Podbere <ć. Nie wiodło się długo temu zakładowi. Wzniósł 
się gmach piękny i ju ż  zaczęli Pijarzy uczyć, kiedy Jezuici wydali im stra
szną wojnę, dowodząc, j c  sami wyłączne mają prawo na szkoły we Lw o
wie. Sprawa oparła się aż o Rzym. Tymczasem zaszły wielkie zmiany. 
Głowiński w r. IV 51 został proboszczem katedralnym, a po śmierci arcybi
skupa W yżyckiego, drugi raz admin.stratorem lwowskim w Kwietniu 1757 r. 
7j dwóch następnych arcybiskupów, jeden  nie objął rządów i umarł, drugi 
ledwie że zajrzał do Lwowa i postąpił na prymasosfwo. W reszcie  od ro
ku 1759 objął stolicę W acław  Sierakowski, człowiek pobożny i biskup g o r -  
łiw-y, ale jak  pokazało się, troszkę swarliwego usposobienia; może być, że 
Głowiński ezeinśygo w yzwał do walkę ; Chciał odebrać arcybiskup suffraga- 
n o v i  wieś Czarnuszewice i ztąd poszła między niemi wzajemna nienawiść. 
Zapomniał się do tego stopnia Sierak., że  jakkolwiek Jezuitów nie lubił, po
pierał ich sprawę w Rzymie i u króla. W ygra l i  Jezuici i wyrobili sobie 
przyw'ile„ na akademiję we Lw owie i u króla i u papieża r. 1759. Jezuici 
otwarli naprawdę akademiję. Tak  wprawdzie rozumuje Łukaszewicz (W/.sto- 
ryjet szli;óJ, II ,  71),  ale zdaje się mniej sprawiedliwie. Sierakowski człowiek 
dawnych wyobrażeń , był z urzędu, z przekonania w  tej sprawie przeciwni
kiem Pijarów, a przyjacielem Jezuitów, chociaż prawda, że z Głowińskim 
miał osobiste zajścia, bo całe życie byli z sobą w gniewie. Konwikt Pijarów 
jednak nie upadał we Lwowie. Nowy z nimi układ zaw arł Głowiński d. 21



Głowiński — Głownia 69

Października 1763 r. w  bezkrólewiu. Powiększał ira fundusze: Pijarzy 
oprócz 12 -s(u daw nych , mieli u trzym ywać jeszcze 8-miu ze szlachty 
i 2-ch z magistratu lwow. konwiktorów. Zaczął w tedy Głow. nową w  r. 1762 
budowę na ten konwikt, z kościołem w  środku gmachu i budowa ta długie 
lata trwała. Zdaje się, że był biskup przyjacielem Stan. A ugusta , bo w ka
tedrze lwowskiej odprawiał w otyw y w  dni króla uroczyste. Nie skończył 
ostatniej swojej budowy, gdy nastąpił pierwszy rozbiór Rzeczypospolitej.
0  przywilej nowy zgłosił się tedy do M. Teressy . Pozwoliła mu 10 Sierp
nia 1776 r. założyć zamyślony instytut,, ale z warunkiem, żeby go otwarł 
już  za dwa miesiące, na dniu 15 Października 1776 r. A by mógł Głowiński 
na ten czas wydążyć z budową kościoła i gmachu, rząd rakuski obiecywał 
mu pomódz składkami i 24,000 co rok płacić na professorów, doktorów
1 służbę; nadto 1,200  zip. na kaz.iego wychowańca, którego poleci cesarzo
wi, miało się płacić ze skarbu; ale za to wszystko urządzenie w ew nętrzne 
zakładu i zarząd hależyć miał do rządu. Biedny Głowiński się złapał Ma
rzył ciągle o tem, że urządzi wykład nauki w' duchu narodowym, jak  w  kol-  
legijum nobilium warszawskiem księży Pijarów, a tu mu narzucono w arun
ki. Odpowiedział 20 Sierpnia 1776 r. że ukończy budowę, ale prosił o zwło
kę, bo miał brak funduszów wielki; zresztą  poddał się rad nie rad rozkazom 
i woli Maryi Teressy. W  dni kilka potem umarł 14 W rześn ia  1776 r. (D o 
datek tygodniow y do g a ze ty  lw ow skiej, 1851, Nr. 36 i następne). N iewia
domo ile lat żył, biskupem był przez lat 43, prawie pół wieku. W  jesieni 
w' istocie byl zakład jego otwarty, pod nazwiskiem: Collegium, nobilium , 
czyli Collegium T hcres/am tm . Głowiński już  nie żył. Gmach ten w  r. 1783 
na co innego wzięto; W Kwietniu 1784  r. kollegijum zniesiono, a fundusze 
obrócono na akademiję lwowską. Dzieje tej fundacyi Głowińskiego, są 
w  C-zasie krakow skim , w  Październiku 1851 r. Miał to być przedruk z D o
datku  tygodmoicego do g a ze ty  lw ow skie j, 1851, Nr. 36 i t. d., z której w y 
pisujemy tje szczegóły. Ju l. B.

Główki, jezioro w  królestwie polskićm, gubernii warszaw skie j,  powiecie 
gostyńskim, gminie Solec położone, rozległe mórg 7, głębokości ma od *8 
do 20 stóp.

Główki pyłkowe, Ob. P yln ik i ( A n lherae ).
Główkozrosłe, ob. /J o io n e .
Główna, rzeka w wielk. księst. poznańskiem, ma źródło na granicy po

wiatu gnieźnieńskiego i średzkiego, przez pół mili te dwa powiaty rozgra 
nicza; wpłynąw szy do powiatu średzkiego, zvrac;i bieg sv oj ku połnoco 
zachodot i, a później ku zachodowi, oblewa wieś Główno, przechodzi cztery 
jeziora, z których pierwsze leży blisko miasta Pobiedziska, oblewa wieś J e -  
rzykowo, a przeszedłszy jezioro Kowalskie, wchodzi do powiatu poznań
skiego. Tu zwraca się ku południo-zachodowi, opływa wieś W ierzonka  
i W ierzenica, brzeży las wierzenicki, około wsi Janikowa, Olendrow Głó
wno i wsi Główno przebiega. Nieopadal od tej ostatniej, a o pół mil' 
od Poznania wpada do rzeki W a r ty  (ob.). Długość jej biegu wynosi bli
sko 4 n:il.

Główne grzechy, ob. G rzechy.
Głownia, w yraz  ten ma dwa Znaczenia u nas: 1) Szczapa drzewa, osma

lona lub w części opalona od ognia, lub gorejąca płomieniem, albo tylko za
rzewiem. Szable nieoprawne, t. j .  same klingi bez rękojeści, nazywamy 
głow nią (ob. Brzeszczo t j .
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GłÓWIlieWSki (A rsen i) ,  biskup brzeski unicki w  ostatnich czasach. Ba- 
zylijan, później kaptan. Audytor Miockiego, biskupa włodzimirskiego w  r. 
1731. Jednocześnie i rektor szkół wlodziinirskich w  r. 1782. Często w y
s tępow ał na kazalnicy. Młocki wziął go sobie za koadyjutora, na co nastą
piła nominacyja królewska, pod dniem 29 W rześn ia  r. 1790 (S yg illW y , ks. 
38).  Tein samem został i wyświęcił się Główniewski, na biskupa brzeskie
go. Sławny X. Szczurowski (ob.), z  całą inisyją bialską Bazylijanów, ofia
row ał mu już  jako biskupowi dzieło swoje, drukowane w  Supraślu pod tytu
łem: -y,,R ozm ow y  » -prawa kanonicznego, p r zy  szczęś liw ym  ro zrzą d zen iu  (t. 
j .  nastaniu) b isk u p a ” Po upadku Rzeczypospolitej, tymczasowo urządzono 
trzy  biskupstwa ruskie: oprócz metropolji, połockie, brzeskie zamiast w lodzi-  
mirskiego i łuckie. Główniewski został biskupem brzeskim po śmierci Mło- 
ckiego. Miał Arseni rodzonego brata, Teodozego Glówniewskiego, który 
niegdyś był na  naukach w  Rzymie, wysiał go w  sprawach swoich do P ele rs-  
Jburga na wiosnę, złamany nieszczęściami, podupadły na duchu i bez fundu
szów' prawie r. 1797. Przywiązał się tam Teodozy do boku metropolity Rosto- 
ckiego, któremu odebrano władzę i biegał gorliwie w spmwaeh swego obrząd
ku ,  ile mu to razy zlecał metropolita. Miała go za to czekać po śmierci Jana 
Milanowskiego koadyjiitoryja opactwa kobryuskiego. Metropolita wprawdzie 
dawał tę koadyjutoryję jakiemuś X. Ławrynowiczowi, ale potem za Glównie- 
wskim pisał do opata Lucyda Wojniłowieza i g en e ra ła  Bazylijanów A tana
zego Falkowskiego w  Czerwcu 1797. Kiedy w kilka miesięcy nie było od
powiedzi, nuncyjusz apostolski z Petersburga Litta, pisał o tę koadyjutoryję 
do generała  i Benwenuti jego audytor. Robił to umyślnie do biskupa,
0 którym nisze, że jest  „ praesu l praeclarissim us, opUmus” (w e  W rześniu  r. 
1797). Kobryn blisico leżał Brześcia, dogodziłoby się więc razem i opa
łowi i biskupowi, który chciał także używać pomocy brata, do zarządu dyje- 
cezyją. Teodozy chciał w racać do Polski, bo brat go w zyw ał gorąco i ser
decznie, ale mu przykro było zostawić tak samego metropolitą. Teodozy 
z  poświęcenia się dla brata jeździł  do Petersburga, i przez miłość dla niego 
chciał wracać do Polski. Za \ r sen im  pisano i z konsystorza brzeskiego, a ż e 
by powracał. Był biskup w tedy w nędzy, sam jeden, z udręczeniami swoje- 
mi, bez rady, bez przyjaciół, osłabiony na zdrowiu: klasztor brzeski przyjął 
biskupa w  gościnne mury swoje i najlepiej to pokazuje stan Kościoła, kiedy 
dosyć słów nie może znaleść Teodozy na wysławienie tej grzeczności.  Z a
biegał więc i Teodozy bardzo o koadyjutoryję, żeby mógł prędzej powrócić
1 pocieszyć brata. Przybycie Repnina do Petersburga ze sprawami prowin- 
cyj polskich, wstrzymało wyjazd Teodozegs na jakiś czas. Nie mamy śladu 
czy otrzymał koadyjutoryję. Chciał go ku sobie pociągnąć Plafo metropolita 
moskiewski i ofiarował mu za zmianę obrządku, archimandryję w monisterze 
św . Trójcy, w  tym samym monasterze, który kiedyś za wojen Samozwańców, 
oblegał Jan Sapieha, starosta nświatski. Pod koniec r. 1797 powrócif Teodo
z y  do Litwy i ucieszył tem brata, klóry nie żył długo i ustąpił miejsca w  bi
skupstw ie  brzeskióm, Józefafowi Bułhakowi, ostatniemu wtadyes pińskie
mu. Główniewscy herbu Hotobóg. Jul. Ii

GłÓWIlO, m i s e c z k o  prywatne w  gubernii warszawskiej, powiecie ra w -  
sk :m, przy zbiegu rzek pomniejszych: Mrocza i Brzuśnia, położone przy tra
kcie bitym, prowadzącym do miasta Łowicza i Strykowa, od Ra vy o mil 
6 odległe. Założone przez księcia Ziemowita mazowieckiego w  r. 1127, 
który przywilejem lokacyjnym nadał temu miastu takie same prawa i swobo-
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dy, jakie miały wszystkie miasta w  dawnetn województwie rawskiem, ziemi 
sochaczewskiej i czerskiej. Przywilej ten potwierdził król ttygmunt. I w  r. 
1522. W  XVII wieku Główno należało do rodziny Czarneckich, teraz zaś 

jest dziedzictwem W incentego Topor Matuszewskiego, IV iś ogólna ludność- 
wynosi 1,650 głów, pomiędzy któremi wyznania rzymsko-katolickiego 770, 
mojżeszowego 880, trudniących się handlem i rzemiosłem. Ma domów dre
wnianych 91, kościół parafijalny drewniany, starością nadwątlony, synago
gę, szkołę elementarną od r. 1821, młyn wodny, wszystko ubezpieczone na 
-summę rsr. 21>,810; magistrat, urząd skarbowy, targi tygodniowe i jarmarków 
6  no roku. F. M. S.

G łó w n y  f a i s z ,  Fałsz, incyden ta lny , ( L s  fa u .r  prirtcipal, le fa u .n  in c i-  
den t). Człowiek, ta istota w> ższa w hierarchii stworzeń, pomnąc na swe 
wzniosłe przeznaczenie, winien by w postępowaniu i czynnościach swpich, 
być zarazem tak w zakresie moralnym jak  i prawnym czcicielem, miłośni
kiem i zachowawcą prawdy. Ona to istocie tej moralnej i jedynie przystoi 
i być powinna jego życia pragnieniem, ozdobą, wartośoią. Wszystko, co 
prawdzie jest przeciwne, fałszem jest. I leż to razy zla wola człowieka 
w  obydwóch powyższych zakresach, używka najszlachefniejszycli władz swo
ich do przytłumienia, łub przeistoczenia prawdy, a zapewnienia zw /e ięz tw a  
fałszowi. Człow ek dopuszcza się fałszu: mową, wykonywaiąo fałszywe 
przysięgi, składając fałszywe zeznania i t. p.; czynem, fałszując monetę, 
papiery obiegowe i t. d., liczna je s t  rodzina lego rodzaju fałszu; pismem, 
tworząc fałszywe lub podrabiając akta urzędowe, prywatne, testamenta, 
przeistaczając pisma prawdziwe, przez skrobania, dodatki, oraz rozliczne po
świadczając w aktach nieprawdy. Działania takie i tym podobne, obojętnemi 
być nie mogą dla porządku towarzyskiego, bo ju ż  wchodzą w  zakres pra
wny i obrażają prawa lub tegoż towarzystwa, lub szczególnych osób. P ra
wodawca krajowy czyny fałszu gofunkuje; jedne z nich, jako do zakresu jego  
władzy nie należące, przed innego prawodawcę i jego  wysoką sankcyję od
syła; na drugie kary postanawia i niemi przestępców ściga. Kary te zamie
szcza w kodexie karnym. 1 tak, prawodawca nasz w  kodexie swym kar
nym z r. 1818, dziś już  nleohowiązującym, czyny fałszu w art. 18S t k. w y
mienione, w  szeregu zbrodni zamieścił, stosownie do przyjętego w  tymże ko- 
dexie podziału przestępstw i odpowiednie kary na nie przepisał; inne, od arf. 
250 do 256, oraz od art. 418 do końca działu XI,  o występkach przeciw bev;r 
pieczeństwu własności do szeregu  występków; inne wreszcie do przewinień 
policyjnych, z oznaczeniem na nie kar, zaliczył. Dzisiejszy kodex kar głó
wnych i poprawczych, w różnych rozdziałach swych rozporządzeń mieści 
w  sobie czyny fałszu: fałszowanie i podrabianie rozporządzeń władz (art. 
310); sporządzanie fałszywych: ukazu, postanowienia, de^yzyi, w yroku i t. d. 
(art. 312); fałszowanie biletów bankowych, ohligów długu skarbowego i t. d. 
(art. 482); fałszowanie listów zastawnych (art.  858); biletów banków pu
blicznych i zakładów kredytowych (art.  859); aktów hypotecznyeh i no tary-  
'ałnych (art. 1 ,200); podrobienie testamentu (art. 1 ,2 0 1), lub innych jakiego 
bądź rodzaju aktów i pism, które w sprawach cywilnych lub handlowych mogą 
służyć za dowód praw do własności luh zaciągniętych zobowiązań (art. 
1,202). Fałsz główny je s t  to skarga w  drodze karnej zanosząca się prze
ciwko osobie, o sfałszowanie aktu lub pisma podejrzanej,  W celu iżby jako 
a  łszerz karze uległa, a następnie aby akt lub pis.no sfałszowane, w  pastę— 
o w a n 'u  cywilnem zniweczone zostały. Fałsz przybiara znaczenie i nazwę
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fałszu incydentalnego, gdy  w  procesie rozwiniętym z jakiej bądź przyczyny, 
ezy to na drodze karnej czy cywulnej, zarzut się czyni aktowi lub pismu pro
dukowanemu, Że je s t  fałszywe lub sfałszowane (art.  244  k. post. sąd); fałsz 
więc właściwie incydentalny je s t  wtedy, gdy stę nastaje wypadkowo ( inc i-  
demment) na przedmiot cyw ilny, skutkiem czego, akt produkowany za fał
szyw y uznany i ogłoszony być ma, z którego strona przeciwna korzyści 
w yw ieść  dla siebie usiłowmła. F ałsz  incydentalny zaw'sze sądy cywilne 
rozstrzygają, gdyż przedmiotem jego  je s t  tylko sprawa przeciw akiowi, nie 
zaś przeciw osobie. Pod względem fałszu za pomocą pisma spełnianego, 
fałsz podziela się na fałsz materyjalny i fałsz infellektualny. Fałsz  m atery- 
ja lny  polega na sfałszowaniu całego aktu lub pisma, sposobem mechanicznym, 
lub na przeistoczeniu w  części, tymże sposobem, prawdziwych. Fałsz intel— 
lektualny twmrzy lub przeistacza istotę, treść i wewnętrzną osnowę aktu 
w  sposobie, iż akt lub pismo obejmuje w sobie co innego ni; to co rzeczyw i
ście w sobie obejmować miało, np gdy urzędnik publiczny w  miejsce pra
wdziwej, inną w  akcie zamieszcza umowę, na którą się strony nie zgo
dziły; gdy  w  nim fałszywe czyny, za  przyznane przez strony poświad
cza  i t. p. T en  rodzaj fałszu, ponieważ polega nie na przeistoczeniu mn- 
ieryjalnem, mechanicznem aktu lub pisma, lecz tylko jego istoty, treści,  w e
wnętrznej osnowy i nie może być rozpoznany przez żaden znak widoczny, 
fizyczny i materyjalny, dla tego otrzymał nazwy; fałszu intellektualnego, lub 
w edle niektórych autorów fałszu moralnego, WTeszeie niekiedy w' wyrokach 
sądu  kassacyjnego francuzkiego: fałszu substancyjnego. Rozporządzenia 
fałszu incydentalnego dotyczące, wiele mają w  sobie wspólnego z rozporzą
dzeniami prawa, co do sprawdzania pism; wspólny mając cel odnoszą się do 
sposobów stwierdzania prawdy, lub w-ykryeia falszyw-ośei aktu zaskarżone
go; zachodzą jednakże między temi dwoma środkami w ykrycia prawdy, w a
żn e  różnice: sprawdzenie pisma odbywa się na żądanie tej strony, która je  
chce za  dowód w  sprawue używać, nie zaś na żądanie strony oświadczającej, 
że je  nie przyznaje lub takowe zaprzecza. W  fałszu incydentalnym przeci
wnie, postępowanie odbywa się przez stronę, przeciwko której występuje się 
z chęcią i wolą używania pisma w sprawie; sprawdzenie pisma ma tylko 
miejsce w  przedmiocie aktów prywatnych, nigdy zaś w przedmiocie aktów 
autentycznych; wpisu fałszu incydentalnego dopuszcza prawo przeciwko- 
wszelkiemu aktowi i pismu bez różnicy. Po odbyciu spraw dzenia, można 
jeszcze cbrać sobie drogę postępowania fałszu incydentalnego, gdy to osta
tnie odbyte zostało, droga sprawdzenia przecięta. Sprawdzenie pisma pod
lega postępowaniu zwyczajnemu; kiedy przeciwnie wpis fałszu incydentalne
go, będąc pod pewnym względem doniesieniem o przestępstwie, które na 
stronę produkującą akt lub pismo ściągnąć może podejrzenie wielkiej winy;: 
przeto już  w interesie tej strony, już  w interesie publicznym przepisane są 
w  nim formalności mnogie, termina surow sze, przepisy n iezwykle i szczegó
łowe, a nadewszysfko nakazana je s t  czynna czujność na całe to postępowanie,, 
a nawret zaw rzeć się mogące w  tej mierze tranzakcyje (art. 249 k. p. s.), re 
prezentantowi porządku towarzyskiego, to je s t  prokuratorowi. I  słusznie- 
głosi mówca trybunału;' ,'jinteres towarzystwa dozwolić by nie mi gł, aby win
ny  prawie juz  wykryty, ujść zdołał przez jakowe poświęcenie pieniężne hań
by i kary, na które zasłużył.”  Postępowanie w  fałszu incydentalnym odnosi 
się do pięciu głównych przedmiotów: Oznajmienie o akcie zadania fałszu; 
j irzezeń strona, p rzcc!w której akt lub pismo są stawiane, oznajmia w k a n -
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cellaryi pisarza frybnnału, i ż się przeciwko nim zapisuje na fałsz. Z łożenie 
aktu lub pisma; jes t  to skład, który się uskutecznia w  kancellaryi trybunału, 
celem opisania protokularnie ich stanu. Badania zasad fałszu; przedmiotem 
ich jest rozbiór, czyli zasady fałszu są tej natury , iż rodzić mogą domniema
nie, że  x a nakazaniem dowodów, fatszywość pism z nich w ykry tą  zostanie; 
i w  takim to razie zasady fałszu są dopuszczone, dowody nakazane, już  to 
przez tytuły, ju ż  przez świadków, już  wreszcie przez biegłych (231, 232 k. 
p. s.J. Dowody fałszu; kodex postępowania sądowego ogranicza j e  do licz
by czynów dopuszczonych (233 k. p. s.). Rozprawy ostateczne, wyrok 
i jego skutki; gdy instrukcyja będzie ukończona, można na proste w ezwanie  
żądać wyroku; strony toczą rozprawy nad w ag ą  dowodów, trybunał w yroku
je . W  końcu nadmienić wypada, że wszystkie prawie przepisy, fałszu incy
dentalnego cywilnego dotyczące, do procedury franeuzkiej z dawnych ordo- 
nansów wcielone, a która w  kraju naszym jest obowiązująca, pięknym są  
spadkiem talentu, światła i gorliwości, sławnej pamięci francuzkiego kancle
rza d’Aguesseau. J. Ch. Sin.

GłOWOIlOgie, Głowopławy ( Cephalopoda) ,  tworząklassę mięczaków dziś 
niezbyt liczną, lecz bardzo rozpowszechnioną w  pokładach geologicznych, 
mianowicie dawniejszych. Nazwa ich ztąd pochodzi, że  silne, mięsiste ra 
miona czyli nogi otaczają pysk, są więc umieszczone na głowie, opatrzonej 
wielkiemi wypukłemi oczami; za głową następuje workowaty płaszcz, mie
szczący w  sobie wnętrzności, zupełnie zamknięty, w yjąw szy  wazką szparę 
na brzusznej stronie ciała. Z e  szpary tej wystaje lejek, do którego otwie
rają  się kanały wywodowe organów płciowych, torebki czernidłowej, oraz 
kiszka odchodowa. Głowonogie dziś żyjące, z wyjątkiem trzech rodzajów 
(NaulilUA, Sp iru la  i A rg o n a u ta )  są nagie, t. j. nie mają zewnętrznej skoru
py, jaka pokrywała w iększą część zaginionych gatunków. Budowa skorupy 
je s t  dwojaka, a mianowicie: albo jes t  ona bardzo lekka, cienka, z tyłu spi
ralnie zwinięta, wewnątrz bez przegródek ( jak  u żyjącego dziś A rgonau ty ) ,  
albo podzielona wewnętrznemi poprzeeznemi przegrodami na liczne komory, 
z których tylko ostatnia służy zwierzęciu za schronienie; pozostałe zaś, na
pełnione powietrzem, jak łódź utrzymują ciało na powierzchni wody. W  euro
pejskich morzach żyją tylko dwa rodzaje: N n u /i/u s  i Sp iru la , opatrzone taką 
skorupą, lecz w pokładach geologicznych bardzo często spotykamy podobne- 
skorupy; ztąd różnice, jakie w  nich dają się spostrzegać, wielkiej są w ag i,  
jako jedyne cechy, za  pomocą których możemy odróżniać zaginione familije, 
rodzaje i gatunki. Pomiędzy tak zwanemi nagiemi, niektóre mają skorupę 
ukrytą pod płaszczem, która bywa rogowa albo wapienna i w tym ostatnim 
razie nazywa się Os sepiae. W szystk ie  głowonogie mają w ew nętrzny  
szkielet, składający się głównie z chrząstki osłaniającej mózg, oczy i organ 
słuchu. Ramiona, służące do chwytania zdobyczy i czołgania, są uzbrojone 
banieezkaini ( S a u g n a p fe , V entousrs)  lub szponami, za pomocą których sil
nie czepiają się uchwyconych przedmiotów. Głowonogie oddychają sk rze la -  
mi; woda potrzebna do oddychania zarazem popycha płynące zw ierzę ,  do 
jamy brzusznej mieszczącej skrzela, wchodzi szparą w  płaszczu, którę po
tem zwierze szczelnie zamyka, a kurcząc gwałtownie workowaty płaszcz, 
przez  wazki lejek wypycha wodę, która cisnąc na dno jam y brzusznej, po
pycha f la lo  wstecz. W  jamie brzusznej razem z innemi wnętrznościami 
leży  torebka, mieszcząca w  sobie brunatną ciecz, czernidło; jes t  to w sp o -  
mniona torebka czernidłowa, właściwa li tylko gtowonogim, które w  razie
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grożącego im niebezpieczeństwa, w yrzucają lejkiem czernidło, a zafarbowa
na woda zakrywa je  przed wzrokiem napastnika. Ciecz wydzielającą się 
w  torebce, czyli czernidło, nzyw a się w  malarstwie pod nazwą stepu, W  po
kładach geologicznych znajdowano nieraz torebkę v\ raz z czernidlem, zupeł
nie aobrze zachowanem. Parzenie się glowonogich zasługuje na szczegól
n ą  uw agę  z tego względu, że samce niektóiych spófkują za pomocą jednego 
z ramion; a w  dwóch rodzajach: A rgonau ta  i T ramoc!opus, ramie to odrywa 
się i pozostaje w samicy, w której się żw awo porusza, nawet wijąc się mo
że  pływać po wodzie, i dawniej było znane pod nazwiskiem Herlocotytus, 
j u ż  to jako pasożyt, już  jako samiec n igdy nie dorastający samicy, ja k  to ma 
miejsce u niekiórych raków pasożyfnych i wrotników (R o fa fo ria ). Głowo
nogie dzielą się według liczby skrzeli na dwa rzędy: dwu i czteroskrzelowe 
(D ibrcinchiat a et T etra!/ ran eh i a ta ) . Ostatnie zupełnie wyginęły, wyjąwszy 
je d e n  gatunek: \a u t i lu s  pom pilius- tylko czteroskrzelowe posiadają skoru
pę poprzegradzaną Do rzędu dwuskrzeiowych należą wszystkie żyjące g a 
tunki, wyjąwsz>r powyżej wymieniony i wiele zaginionych. Obszerniejsze 
wiadomości , oprócz ogólnych dzieł o anatomii porównawczej i zoologii 
W  ogoie, znajdują się w  następujących pismach : G. Cuvier, M emoires pour 
tternir d Phisloire "i a Panatom ie des m ollusęues, Paryż, 1817; Van Bene- 
den, Escercices zootom ii/ues, fasc. I, II,  Bruxella, 1839; Quoy et Gaiinard, 
Voyage tle FAstrolabe, 'Zoologie; Grant, o hotygopsis , w Transacl. o f  zoolog. 
Soc., 1835; Ferrusac  d’Orbigny, ll is t .  na t. generale et part. de.; Moll. Cepha- 
lopodes, Paryż, 183ti— 18-18, Owen, M emoir on th t  Pearly Nautilu.%  Lon
dyn, 183S: tegoż artykuł: Cephalopoda, w  ToiFF.t Cycloprdia, 1838; Valen- 
ciennes, Nouoelles rkcherches n u r  le N au lile  flam be, w  Archines au M use- 
u m , 1811; Leuckart, Zool. U n/ersiirkiingrn, Heft III, 1851; II. Muller, 
Zeilschr. /'. w issensch . Zoologie, 1851; Verany i Vogf, A n n . des Sciences 
N at., t. XVII, 1852; Kolliker, E ntw icklnngsyeschichte der Cephalopoden, 
i8 4 i .  a . m-s.

G l u t  Oka, G łu h o k ie  (Głęboka  rzeka, Głębokie jezioro). Pod fem imie
niem znajdujemy w Rossyi europejskiej,  gló u iie  na północy, mnóstwo wód, 
k tere swą nazwę otrzymały po większej części od znacznej głębokości. Rze
ka Gluboka  wpada poniżej Nowogrodu, o 2 mile od jeziora llmenia, do rzeki 
Wolchowa; na wiosnę płyną nią w  góre próżne statki (barki), na rozległo
ści jednej mili i tam się ładują drzewem opntowein dla Petersburga.— GJubo- 
Itie jezioro, znajdnje się w  gubernii moskiewskiej, powiecie rnzskim; ma 
kształt okrągławy i ciągnie się na wiorstę przeszło; głębokość jego 3 */2 ło
kcia wynosi.  W ypływa zeń rzeczka Istryca.— Drugie jezioro pod taż samą 
nazwą, znajduje się w  gubernii twerskiej, powiecie bieżeckim, .7. Sa...

GłllChe, jezioro w  królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, gminie Sejny, w zlewie rzeki Hańczy Białej położone, zajmuje 
przestrzeni mórg 31, głębokie stóp 18, otoczone trzęsawiskami; wypływ a 
z niego 8 strumieni do jeziora Turkowo, leżącego w dobrach Klejwy.

Głuche, jezioro w  królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneuskim, w  dobrach Ilutfa znajdujące się, ma powierzchni mórg 8.

Głuchoniemi. Tak nazyw ają  się indywidua pozbawione słuchu, a skut
kiem tego i mowy. D ługi sądzono, że u głuchoniemych brak mowy jest 
następstwem wadliwej budowy narzędzi głosu, lecz obecnie pewną jes t  rze
czą,  że w  budowie tych narzędzi u mówiących i niemych, prawie żadna nie



Głuchoniemi 75

zachodzi różnica, że głuchoniemi mogąśgłos urabiać i nierzadko dają się na
potykać indywidua, wymawiający w y ra zy  i zdania z dokładnością, do wyso
kiego stopnia posuniętą. Brak słuchu pochodzi z zupełneg'o sparaliżowania 
nerwu słuchowego, albo w edług zdania lekarzy, z nagromadzenia się m ate-  
ryi w  przestrzeni ucha wewnętrznej,  z wyrostu  twardego  zamykającego ka
nał słuchowy i t, p., co bynajmniej narzędzi mowy nie dotyka. Jeżeli  zaś 
głusi nie mów kg to przypisać należy brakowi środka do ksztatcenia i urabia
nia głosu, którym je s t  słuch. Błędnem jest mniemanie, dość upowszechnio
ne, jakoby głuchota przechodziła z rodziców na dzieci; nie było bowiem do
tąd prawie przypadku, w kfórymby z małżeństw zawartych pomiędzy g łu -  
chonieniemi wyłącznie, albo między gluchoniememi i mówiącemi, poehodzily 
dzieei dotknięte w adą organiczną rodzicó >v. I)o VI wieku naszej ery, 
.iie napotykamy żadnego śladu usiłowań nad kształceniem głuchoniemych. 
Przez długie wieki, poprzedzające epokę w  której zaczęto myśleć o n iesie
niu ulgi upośledzonym po<1 tym v\zględem od natury, podając im sposoby 
nabycia wiadomości niezbędnych każdemu człowiekowi, ci n ieszczęśliw i 
wystawieni byli na pogardę i najgorsze obchodzenie się z nimi, niekiedy 
skazywano ich na śmierć nawet, jako plagę rodzaju ludzkiego. Przesądy, 
zrodzone przez zabobony i barbarzyństwo, zdawaty się u twierdzać, zdania 
niektórych teologów, opierające się jakoby na pewnych ustępach pism s. Pa
wła i s. Augustyna i opinijaoh filozofów, trzymających się Arystotelesa, kiu- 
ry głosił, że głuchoniemi nie są zdolni ocenić całej powagi moralności. Be
nedyktyn hiszpański z Sahagun, w  królestwie Leonu, Pedro de Ponce (zm ar
ły 1581 r.), p ierwszy powziął śmiałość wyniesienia się nad panujące prze
sądy, i od tej chwili zabłysła nadzieja wyswobodzenia gię z pod ja rzm a dla 
tych upośledzonych istot. Staraniem tego duchownego, dwaj bracia i siostra 
konnetabla z Velasco, tak dalece wykształceni zostali, że  mogli wzrokiem 
popnoumó mowę, a pismem w yrażać  myśli s\,oje .  Po tym wypadku, uczeni 
różnych krajów poczęli z rozmaiłem powodzeniem pracować nad kształ
ceniem głuchoniemych, i odznaczyli się na tein polu: łlumirez de Oarrion 
w Hiszpanii; doktor John Bulwer, Jan  Wallis i Wilhelm Ilolder w  Anglii; 
Jan Konr. Aminan w Holluiidyi; L. W  K erger  wr Szląsku, iGljjnsz Schulze 
w  Dreźnie; Jerzy  ltaphel w Luueburgu i inni. W szystk ie  te jednak prace 
były usiłowaniami pojedynczych ludzi, o zakładach zaś publicznych, poświę
conych wychowaniu głuchoniemych, zaczęto myśleć dopiero w  drugiej poło
wie ubiegłego wieku Do nadania popędu temu dziełu najwięcej przyczynił 
się ksiądz Karol Michał de 1’Epee, który własnym kosztem założył w Paryżu 
17S0 r. instytut dla,głuchoniemych, dopiero w r. 1791 podniesiony do rzędu 
zakładów wychowawczych rządowych. Drugi instytut tego rodzaju został 
założony w  Lipsku 1781 r., przez elektora saskiego F ryderyka  Augusta . Od 
tej pory rządy i puhł cznojjJ coraz w ięcej zaczęły zwracać uw agę na szko
ły dla głuchoniemych, tak ze obecnie liczy się ich w śv. iecie cywilizowa
nym przeszło 150, wychnwuijąoych około 5,000 młodzieży. Z iczhy tych 
zakładów przypada na Azyję 1, na Amerykę 6 i na Europę około 150. Do 
najznakomitszych instytucyj tego rodzaju liczą się: w e  Francyi: instytut ce
sarski w  Paryżu i zakłady w  Bordeaux i Lyonie; w e Włoszech: w  Medyjo- 
lanie; w Anglii: Bermondsey pod Londynem, w Edynburgu  i Claremont; 
w  Niemczech: w  Lipsku, W iedniu, Berlinie, Monachium i Gmund; w Da
nii: w  Kopenhadze i Szlezwigu; tudzież-Eonneclicut-Asylum w  Harlfort, 
w  Zjednoczonych Stanach północnej Ameryki. Instytut głuchoniemych
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i ociemniałych w  W arszaw ie ,  przy znakomitym ze  strony rządu zasiłku 
i hojnych darach osób prywatnych, założony został w' r. 1817, przez ks. J. Fal
kowskiego (ob).; pomyślność jego od tego czasu nieprzerwanie w zrasta , 
a  młodzież w  nim wychowanie pobierająca, obeznaje się z zasadami rełigii 
i moralności, uczy się języka polskiego, geografii, historyi, arytmetyki, g eo -  
metryi, kaligrafii i rysunków; nadto dziewczęta rohc* ręcznych, chłopcy zaś 
rzemiosł, które dla wielkiej ich liczby, w  przyszłości mają zapew nie środki 
utrzymania. Obecnie kurs nauk w  oddziale żeńskim rozłożony je s t  na 5, 
w  męzkim zaś na 6 klass. Pomimo tak znacznej liczby instytutów, dotąd one 
n ie  dla wszystkich głuchoniemych są dostępne; wiele przeto dzieci pozostaje 
bez wszelkiego moralnego i intellektualnego wykształcenia Zapobiegając tej 
niedogodności, w  niektórych krajach, a przedewszystkicm w  Prusieeh, wpro
wadzono do seminaryjów nauczycielskich obznajmianie z metodą uczenia 
głuchoniemych, przyszłych nauczycieli elementarnych, aby ci w zakresie 
swmjej działalności, napotykanym głuchoniemym udzielali przynajmniej pier
w szych  pojęć o ich obowiązkach względem Boga i bliźnich. Chcący bliżej 
obeznać się z tym przedmiotem, znajdą potrzebne wiadomości w  dziełach 
Schmalz’a: Ge&chichte v n d  S ta tis tik  der T nubstum m enanst olte.n w id  des 
T anbst urnm enunterricht s, Drezno, 1830; U ber die Tai/bsf urnmen u n d  ihre 
B ild u n y ,  Drezno i Lipsk, 1818. W  literaturze polskiej jest  dzieło panny 
Alexnndry W olfgang: R y s  h is to ryc zn y  usiłow ań w  uczen iu  yluchoniem ych  
i  zakładów  n a  ten  cel p rzeznaczonych , Wilno, 1830.

GłUChOta, brak słuchu. Niemoc ta może dotknąć oba, albo jedno tylko 
ucho; głuchota odziedziczona po rodzicach zwykle pada na oba uszy. Głu
chotą z urodzenia dotknięci, zawsze bywają pozbawieni mowy. Dzieci 
i starcy szczególniej bywają podlegli tej niemocy, która następuje niekiedy 
z  przyczyny przypadkowej, jak  huk bardzo mocny, tudzież zbyteczne zimno, 
Głuchota bywa symptomem bardzo licznych cierpień, do których przede-  
wszystkiem liczą choroby organiczne i zapalenia mózgu, cierpienia wnętrza 
ucha, pęknięcie, osłabienie lub stwardnienie błony bębenkowej, brak jako
w ej części narzędzi słuchu i t. d. Cierpienie to następuje także w ciągu lub 
ku schyłkowi niektórych chorób, a szczególniej tyfusu. W  przypadkach 
przytępienia słuchu, cierpiący dla pochwycenia głosu otwiera usta, lub zw ra
ca ucho mniej zajęte w  stronę, z której glos pochodzi. Dłuższe trwanie głu
choty sprowadza zmianę głosu, a przytem artykulacyja Dźwięków staje sie 
coraz mniej wyraźną. Choroba ta trwać może czas nieokreślony i może za
kończyć się szczęśliwie, albo w  jednakowym stopniu, albo też coraz bardziej 
się wzmagać. Jak różne są przyczyny glucholy. tak tez i rozmaite sposoby 
jej leczenia, do których przed niedaw iytn czasem doliczono elektryczność 
i galwanizm. W iele  także głoszono o skuteczności eteru na głuchotę, je 
dnak skulki nieodpowiedziały oczekiwaniom.

GłUChOW, miasto powńatow'e gubernii czernihowskiej, nad rzeką Jesm a- 
niją, do rzeki Sejmu wpadającą, leży pod 51° 40 ' 39 "  szerokości północnej 
i pod 51° 36' 18"  długości wschodniej od pierw szego południka, o 30 mil od 
Ozernihowa odległo. Głuchów znany byt już  w  połowie X II  .\ieku i sta
nowi! niegdyś oddzielne od Czernihowa księstw o (/lachowskie. Założycie
lem domu książąt, Głuchowskich był Symeon Michałow icz, wnuk W s z e w o -  
łoda SwiatoslawiczahCzerm nego (Czerw onego) Ozernihowskiego. Michał 
oddał synom swoim miasta: Mścisławowi Karaczew, Jerzem u Tarusę z Obo- 
-< oskiem, starszemu zaś Symeonowi Głuchów', Nowosil, Bielew, Worotyńsk,



Odojew. S.im mieszkał już  to w  Głuchowie, już  w  Nowosilu; lecz syn j e 
go Roinan przycisniony od Tatarów  w  połowie X ł I I  wieku, zmuszony był 
przenieść się do miasta Odojewa i począł się księciem Odojewskim nazywać. 
Starszy syn jego  Razyli, posiadał w udziale miasto Bielew; lecz ród je g o  
w  piatem zgasł  pokoleniu, dzielnice zaś ich, wielki książę Iwan W asilew icz  
przyłączył do swoich posiadłości. Rrngi syn je g o  Je rzy ,  był protoplastą 
książąt Worotyiiskich, od syna zaś jego Syraeona, pochodzą książęta Odo- 
jewscy Głuchów został głównem miastem Małej Rusi, od czasów hetmana 
Apostoła (1729  r.). Pamiętny je s t  w dziejach oblężeniem przez króla Jana  
Kazimierza w roku 1663. Oblężenie miało być okropne i długie. Podług 
Koniskiego (w  I l is to iy i M ałej R u s i)  rzucono było do Głuchowa 100,000 
bomb i grmialów i kilka szturmów przypuszczono; w końco po bezskute-  
cznem oblężeniu, król miał odstąpić. R. 1718 miasto przez trzy doby paliło 
się. Obecnie Głuchów posiada cerkwi 9 (z tych 7 murowanych), synagogę 
żydowską 1, domów 1,079. Liczna mieszkańców przeszło 9,000 wynosi, 
w tej liczbie żydów' je s t  około 1,500 głów. Szkoła powiatowa, wraz z ele
mentarną, 2 szpitale i 1 domy przytułku. Główne mieszkańców zatrudnie
nie stanowi handel zbożowy. Zboże zakupuje się zwykle w samćin mieście 
podczas zimy, na targach; przywożą je  po większej części z kurskiej g u b e r -  
nii. Jarmarków dorocznych w Głuchowie 4, znakomitszy z nich Troicki 
(w  dzień S. Trójcy). Z towarów przywozowych znaczniejsze: sukno cien
kie i włościańskie, chustki, płótno, len, skóry, hiałoskórnicze towary rymar
skie, naczynia kamienne; przyprowadzają także konie i bydło rogate. W a r 
tość tow'aró\v, na wszystkie jarmarki przywożonych, około milijona rubli 
srebr. wynosi. Z fabryk znaczniejsze fabryki mydła (2 )  i świec (2).  Skle
pów jest 148, w tej liczbie z towarami łokciowymi 17. Liczba rzemieślni
ków w mieście zamieszkałych około 200 wynosi. W p ły w  do kassy miejskiej 
8,000 rubli srebr. rocznie. Herb miasta wyobraża tarczę na  4 czę-&i po
dzieloną, w 'jednej w polu .szufirowem dwie złote buławy; w drugiej, w  polu 
zielonem toczony postument złoty; w trzeciej,  w srebrnśfn polu czerwona 
chorągiew z herbem państwa rossyjskjegft; w czwartej zaś, w złotem polu 
na  czerwonćm drzewcu buńTzuk złoty J. Sa...

Głuchowice, dwie wsiej tej nazwy w- lwowskim obwodzie: 1) pod Bród
kami. w' pnw incie szczerzeckim, poczta w Derewaczu, paratija rzymsko-ka
tolicka w Mikołajowie, grecko-katolicka w Bródkach, obszaru ziemi 1,062 
morgów, mieszkańców 418, odznacza się kamieniołomami, które dostarczają 
dla Lwowa kamienia budowlanego i rzeźbiarskiego. 2 )  pod Gajami, w  po
wiecie Winnickim, poczta w  Gajach, parafija rzymsko-katolicka w  Czyżkach, 
grecko-katolicka w Omytrowicach, obszaru ziemi 1,908 m o r g ó \^  mieszkań
ców' 420. K. i\'id.

GłUChOWSki (Jan ) ,  proboszcz płocki, wydal: Ikones U siąiat i królów pol
sk ich , w Krakowie, w  drukarni Łazarzowej, roku pań. 1605, in fol., st. 101; 
zaczął od Lecha, a skończył na  Stefanie Batorym. Dzieło ozdobione drze
worytem, przedstawiającym herb Litwy i Polski. Je s t  to rodzaj nędznie kle
conych śpiewów historycznych.

Głuptak ( S u la  Briss., l)ysporus  Illig.).  Rodzaj ptaków morskich, mają
cych dziób od głowy dłuższy, stożkowaty, ostry, z  ostremi ukośnie nas ieka-  
nemi krajcami; nozdrza nasadowe, szparowate; twarz i gardziel nagie; nogi 
zadow e rudlowate, pazur palca drugiego grzebykowato nacinany; skrzydła 
ostre, długie, z lotką 1 - szą  najdłuższą; ogon długi klinowaty o 12  s te ró w -
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kaeh. Ptaki te u Linneusza w rodzaju pelikana objęte, u Tetninincka od
dzielny rodzaj stanowią; w układzie Bonapartego mieszczą się jako plemię 
Sulidae, w  podrzędzie 1-ym Totijialm i Prócz kształtów różnią je  je szcze 
znacznie obyczaje od pelikanów i kormoranów, nie nurzają się bowiem za  
zdobyczą, lecz chwytają ryby pod powierzchnia będące, rzucając-.się na nie 
z powietrza. P ływają dla wypoczynku, siedząc na lądzie, trzymają się oio- 
nowo, ogonem podparte. Gnieżdżą się gromadnie po skalach, niosą po dwa 
ja ja ,  podobne do kormoranowych, to je s t  o ziehmawej skorupie, pokrytej w a -  
pnistą powłoką. Skupienie to składa się z  kilku gatunków, między któremi 
nie wcszystkie są dokładnie rozpoznane i ustalone, z powodu znaczych odmian 
kolorytu, jakim przez kilka zmian ulegają młode, zanim właściwe barwy 
przybiorą. Rozproszone są po morzach całej kuli ziemskiej. Europejski ga 
tunek S. basuana  Mey., trzyma się na północy, między Ameryką i Europą.

VI7. T.
Głusk, miasto prywatne w gubernii i powiecie lubelskim, nad małą rze

czką Czcrniejowką położone, od Lublina o 3/4 odległe. Założone w r. 
1688 przez Tomasza Kazimierza z łtrzew isk  Ghmkiego, podstolego lubel
skiego, dziś jest własnością Maryjanny z Grabowskich Strojnowskiej; zamie
szkane jes t  przez 659 mieszkańców, pomiędzy którymi liczą wyznania rzym
sko-katolickiego 390, mojzeszewego 369, trudniących się po większej części 
rolnictwem, drobnym handlem i rzemiosłami, Posiada domów murowanych 3, 
drewnianych 61 Kościoła nie ma żadnego. Jes t  tu synagoga drewniana 
i magistrat. W ysokość ubezpieczenia budow li oceniona jest na rsr. 9,850. 
Jarmarków dorocznych odbywa się tu 6 Miasteczko to częstym ulegało po
żarom, je s t  teraz ubogie, a coraz więcej chyli się do upadł u. F. At. S.

GłUSZa, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie poznaiiskiem, powie
cie bydgoskim, na lewej stronie rzeki Brdy.

GłUSZeC ( Tetrao  Linn.). Itodzaj ptaków grzebiących, odznaczający się 
najwidoczniej od winych sm ugą brodnwkow atą, zw ykle czerwoną, w kształ
cie brwi nad okiem pomieszczoną. Inne cechy tego skupienia są: dziob kró
tki, bez wosków ki, mocno w ypukły; nozdrza pokryte kupkami kutnerowa
tych piórek; nogi czteropalcowe, do palców lub całkow icie z teir.i ostatniemi 
upierzone, brzegi zaś pal mw wypustką grzebieniastą obrobione; skrzydła 
krótkie, zaokrąglone, z d-tn  lotką najdłuższą; og£n poziomy różnoksztaltny,
0 16— 30 sterówkach. W  systemie Linneusza rodzaj Te/rno obejmował 
w iększą część ptaków grzebiących (wr wydaniu Gmeiina 66 gatunków), 
z  czego późniejsi naturaliści wyłączyli kuropatwy, frankoliny, przepiórki, 
stepowki, pustynnika, kusaki i inne. Obecnie pozostałe ptaki odznaczają się 
obj czajono od innych, są po większej części wiełożenne, i odbywają w po
rze  wiosennej właściwe sobie gry, toKowaniem zwane, zasadzające się ni 
tem, że  samiec przylatuje co rano i wieczór w  obrane na całą porę miejsce,
1 zwabia osobliwym głosem samice, z różnych stron do niego przybywające; 
podczas tego podnosi roztoczony ogon, skrzydła opuszcza, odyma piorą i w y
konywa różne ruchy i pląsy. Samice niosą na zieini znaczną liczbę jaj ko
loru żółtaw ego, rdzawo-grubo-plamistych, same je  wysiadują i wychowują po
tomstwo. Ż yw ią się pąkami i liśćmi drzew, ziarnem, jagodami i owadami, 
młode szczególniej temi ostaniemi głównie się karmią. Mieszkają po lasach, 
zaroślach suchych lub błotnistych. Lot mają ciężki, niewytrzymały; szybko 
biegają Głównie przebyw ają na ziemi, lecz niektóre siadają po drzewach. 
Mięso wszystkich daje dobrą zwierzynę. Skupienie to podniesione przez Bo-
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napartego do znaczenia familii Tefraoninae, rozdzielają na 3 rodzaje, to je s t;  
głuszce właściwe, Telrao, między któremi samce są większe i odmienne co 
do kolorów i kształtów od samic, z nagiemi palcami. Jarząbki, Bonaca, z  ta -  
kiemiż samemi palcami., lecz same nie większe od samic, różniące się małe- 
mi bardzo szczegółami. Pardwy, Tjagopmt, z palcami tak suto upierzonemi, 
że w  tem pazury całkiem się prawie ukrywają; samice liicc/.ćm się od sam
ców nie różnią; dwa razy się pierzą rocznie, przyczem całkowicie zmieniają 
barwę, to je s t  na zimę zupełnie są biało; jeden  tylko gatunek szkocki L ago-  
pus scoticus, przedstawia od tej reguły wyjątek; po drzewach nic siadają. 
Familija ta rozmieszczona je s t  na polnocy starego i nowego lądu, to jest po 
całej prawie Europie, w Azyi i A meryce Północnej. W  faunie królestwa 
polskiego posiadamy cztery następujące gatunki: głuszec ( Telrao urogallKS 
L in n ) ,  największy z całej familii, samiec niewiele od indyka mniejszy, od
znacza go piękny, wacbiarzowato rozwijniny ogon, broda z długich piór na 
gardzieli, i pierś zielono i śniąca; samica o wielo mniejsza, pslra jak  ciecior
ka; doś,ć ŁŁ?pftli.ty je szcze w Auguslowskiem, w lasach w Sandomierskiem 
i Krakowskićm; gdzieindziej rzadko się ju ż  znajduje. Cietrzew (T e trao  !(',-* 
tr i x  Linn.), samiec czarny z granatowym połyskiem ogon ma rozw ijalny, 
lirowatego kształtu; samica brunafno-ruda i białawo-pstra, pospolitszy i obfi
tszy od poprzedzającego. Jarząbek (Bonaca bonacia Steph.) powszechnie 
znany, nierzadki jeszcze po lasach królestwa polskiego. 7i pomiędzy pnrdw, 
w  samym północnym cyplu okolicy nadniemeńskiej, pojaw ia się je szcze  nie
kiedy pardwa właściwa (L a g o p n s salice/i Temtn.j, bardzo rozpowszechniona 
po całej północnej Europie i Azyi. U 7. T.

łłUSZ,rCćl, jezioro niewielkie w  powiecie bronnickim, jgubermi mo
skiewskiej. Był daw niej projekt zrobienia go rezerwoarein, do zaopatrzenia 
rzeki Moskwy w  Wędę. J  Ba...

GlitćlCh (z ^niemieckiego: Gemach, komnata), znaczy w naszym języku  
caiy budynek, zwłaszcza większych rozmiarów; w  życiu potoeznem używa 
się ró.cnicz o innych różnych przedmiotach znacznej objętości.

G m cl in  (Jan  Jerzy),  jeden z największych znaw ców roślin swego czasu, 
urodził się w Tubindze 1709 r., był synem Jana Jerzego Gmelin’a, urodzone
go 1674, zmarłego 1728 r., znakomitego chemika. Ukończywszy nauki 
w  mieście rodzumem, w r. 1727 udał się do Petersburga, gdzie rozwinął 
znakomitą czynność w akademii nauk i w r. 1731 został zwyczajnym profes- 
sorem chemii i bistnryi naturalnej. W  r. 1733 z rozkazu cesarskiego, w t o w a 
rzystwie Delisleki, M u lle ra  i Be!iring’a udał się do Syberyi, dla dokładniej
szego poznania tego kraju; w r. 1743 powrócił z tej uciążliwej podróży. 
W  r. 1747 odbył podróż do swojej ojczyzny i uzyskawszy uwolnienie ze słu
żby rossyjskiej, w  r. 1749 został profesoicm zwyczajnym botaniki i chemii 
w Tubindze, gdzie umarł 1755 r. Głównemi dziełami jego  są: Flora s ib i-  
rica , wydana przez 1’allas'a, 4 tomy, Petersburg, 1749— 70; R eisen  duręh  
Sib ir ien , 4 tomy, tamże, 1742. —  G m e l in  (Filip F ryderyk) ,  brat poprzedza
jącego, urodzony w  Tutundze, 1721 r. Tam że uczył się medycyny, poczem 
zwiedził wiele akademij w  Niemczech, Hollandyi i Anglii. Był fizykiem 
miasta Tubingi, w  r. 1750 został nadzw-yczajnym profesorem medycyny, a po 
śmierci brała zwyczajnym professorem botaniki i chemii U marł 1768 r. 
Posiadał obszerne wiadomości w  chemii i historyi naturalnej; z pism jego z a -  
sług-uje na wspomnienie: Otia holanina, Tuhinga, 1760.—  G m e l in  (Jan  F ry 
deryk), syn poprzedzającego, urodzony w  Tubindze 1746 r., umarł 1804 r.
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w  Getyndze, jako professor medycyny i chemii; należał do liczby najczynniej-  
szych badaczy natury  w ieku zeszłego. Jego  staraniem ogłoszone 13-ste 
w ydanie dzieła Linneusza: S ys tem a  na lu rae , było koniecznie potrzebnem 
dla współczesnych. Oprócz tego je s t  autorem około trzydziestu tomów dzieł 
mających za  przedmiot nauki przyrodzone i sztukę lekarską. —  G m elin  
(Chrystyjan Gotlib), brat poprzedzającego, urodzony w Tubindze 1717, 
umarł tamże 1818 r., jako professor praw; napisał: D ie o rdnuny der G laub i-  
ger bei dem  Ganfprocess, wydanie 1 - te ,  Ulm, 1793. —  Gmelin (Chrystyjan 
von), syn Jana Jerzego  młodszego, urodził się w  Tubindze 1750 r., był pro
fesorem praw w  Erlnndze, następnie w  Tubindze, gdzie umarł 1823 r., po
między innemi ogłosił: K iitisc lie s A rch ie  der neueste.n ju r id isch e n  L itera 
tu r  u n d  der Rechlspfleye., Tubinga, 1801— 4. —  Gmelin (Samuel Go(lib), 
brataniec Jana Je rzego  i Filipa F ryderyka Gmelinów, urodzony w  Tubindze 
1744  r., (amże uczył sie medycyny i w r. 1703 otrzymał stopień doktora; 
zw iedził  F rancyję i Hollandyję, a w  r. 1707 na wezwanie udał się do Pe
tersburga. W  następującym roku z Palladem, Giildenstadfem i Lopuchinem 
przedsięwziął podróż naukową po Rossyi. W  r. 1769 zwiedził zachodnią 
stronę Donu, 1770 i 1771 prowincyje perskie położone na południowym i po
łudniowo-zachodnim brzegu  morza Kaspijskiego, 1772 kraje nad W ołgą le
żące, w  r. zaś 1773 stronę wschodnią morza Kaspijskiego. W  r. 1774 
w  powrocie z  podróży pojmany przez hana Chajtaków, umarł w  niewoli 27 
Lipca t. r. w  Achinetkent. Najważnie jsze dzieła jego są: H istoria fu c o ru m , 
Petersburg, 1768 i Re>sen durnh Rns.sland, tamże, 4 tomy, 1770— 84. —  
Gmelin (Ferdynand  Gotlib), brataniec poprzedzającego, urodzony r. 1782 
w  Tubindze, gdzie odbył nanki uniwersyteckie i w r 1802 otrzymał stopień 
doktora; następnie zwiedził Niemcy, W ęgry , Włochy i Francyję; w  r. 1805 
został nadzwyczajnym, w r. zaś 1810 zw yczajnym professorem medycyny 
i historyi naturalnej w Tubindze, gdzie umarł 1848 r. Położył zasługi 
szczególniej w  patologii ogólnej. Do najważniejszych dzieł jWJo należą: 
Allyeme.im Pa/hnloyie des mensc.hlichen Kórpers, wydanie 2-ie ,  Sztutgard, 
1821; 'A llyem eine Tlierapie der K ra n kh  ifen der M enschen, Tubinga, 1830; 
K r itik  der Prin-zipien der Hombopathie, tamże, 1835 .—  Gmelin (Chrystyjan 
Gotlob), brat poprzedzającego, urodzony w  Tubindze r. 1792; od r. 1814 do 
1818 od byt podróż po Francyi, północnych Niemczech. Szwecyi, Norwegii 
i Anglii; poczem został professorem chemii i farmacyi w  Tubindze, należy do 
najuczeńszych chemików niemieckich. % dzieł jego  przytaczamy: E in le i-  
tu n y  in  die Chemie, 2 tomy, Tubinga, 1833— 37. —  Gmelin (W ilhelm F ry 
deryk), znakomity sztycharz, urodzony w  Iładenweiler 1755 r., umarł 
w  Rzymie 1821 r. Jego  liczne ryciny należą do najznakomitszych prac 
tego rodzaju. Zaszczyt mu także przynosi wynaleziona przez niego machi
na szfycharska. —  Gmellfl (Karol Chrystyjan), brat poprzedzającego, uro
dzony w  Iładenweiler, był dyrektorem ogrodu botanicznego i gabinetu hi
storyi naturalnej, professorem historyi naturalnej w  Karlsruhe, znanym jest 
z  dzieł: Flora badensis , 4  tomy, Karlsruhe, 1805— 26, i Gerneinniit%iye s y -  
stem alische N aturyeschichte, wydanie 2-ie ,  Manheiin, 1839.— Gmelin ( L e 
opold), syn Jana  Fryderyka ,  urodzony 1788 r., od 1799 do 1804 r. kształcił 
się w  gimnazyjum w  Getyndze, tamże i w  Tubindze uczył się medycyny, 
1811 r. udał się do W iednia, a w  latach 1812 i 1813 odbył podróż do Włoch. 
Otrzymał w  r. 1812 stopień doktora, w  r. 1814 został nadzwyczajnym, a w  r. 
1817 zwyczajnym profesorem chemii w  Heidelbergu; w  r. 1851 dla osłabio-
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nego zdrowia opuścił katedrę. Z pism jego  największej używ a wziętości; 
flandbucd der theoretischen Chemie, w ydanie 4- te ,  5 tomów, Heidelberg, 
1841— 52 i hehrbuch der Chomie, Heidelberg, 1844.

Oinent, kmet, bisior, płótno białe, tak zw ane za  czasów Marcina Bielskie
go, w  czasach panowania ostatnich Jagiellończyków.

G m in a ,  tak się nazywa gromada jednostek łub rodzin, zebranych na pe
wnej przestrzeni ziemi, połączonych wzajemnemi stosunkami sąsiedztwa 
i w s | .lnoścją interesów, które mają nad sobą jeden  wspólny zarząd. Jest 
to dział, a raczej poddział państwa, najpierwotniejszy ze wszystkich stano
wiących porządek społeczny czyli polityczny, obok tego zaś z nich najnatu
ralniejszy i najkonieczniejszy. Ustanowienie wielkiego państw a bowiem 
zwykle bywa owocem podboju; podział tego państwa na prowincyje, w oje
wództwa, gubernije, departamenta, jeżeli  nie jes t dziełem gwałtu  lub przypad
ku, prawic zawsze bywa sztug^nym i dowmlnym; jedna  tylko gmina w yszła 
ze wzajemnego porozumienia się, gdyż drogą naturalną wynika ze stosun
ków sąsiedzkich i z wypływającego ztąd w sp j nego interesu wszystkich. 
Niepotrzebnie też staralibyśmy sic tu wykazywać, w  jaki sposób powstała 
gmina, gdyż rzec raczej można, że nie ona się zaczęła w  społeczności, ale 
od niej dopiero zaczyna się społeczność. Zastajemy ją  w  państwie dzikiem 
pod postacią pokolenia; następnie, stosownie do kraju i do czasu, zmienia ona 
swą formę i rozległość, lecz zawrsze i we wszystkich kolejach cywilizacyi 
główną je; pozostaje podstawą. Jest to, że się tak wyrazimy', najpierwsza 
warstwa napływu społecznego, na której osiadły wszystkie inno, je s t  to pier
wszy wzór państwa, jakoż niekiedy, ja k  np. w  starożytnej Grccyi, gmina sa
mem jest państwem, sprowadzonem w ten sposób do najprostszych swoich 
pierwiastków. W szakże odwieczna ta gmina istniała różnerai czasy na w a
runkach woale rozmaitych, raz mniej, raz więcej zależną od państwa, w  skład 
którego wchodziła; niekiedy w swoim zarządzie w ewnętrznym  bardzo swo
bodna, niemal wszechwładna, to znów pod ścisłą kontrolą wyższych władz 
kraju. Gminy w  ogóle jednak niepodobna sobie wyobrazić bez władzy gm i-  
nowej czyli municypalnej, a najważniejsza różnica polega jedynie na rozle
głościi attrybucyi tej władzy; stosownie bowiem do większej lub mniejszej ich 
obszerności, sama gmina jest więcej, lub mniej zalezną. Zdaje się, że idea 
gminy wymaga właściwie władzy wybranej i wykonywanej przez wielu; je 
żeli zaś władzę piastuje wyłącznie jeden człowiek, zwłaszcza prawem dzie-  
dzicznem, wówczas taki zarządzca gminowy staje się panem, jak  to miało 
miejsce w' wiekach średnich, gdzie tem samem właściwy zarząd gminowy 
wcale me istniał. W  starożytnein państwie rzymskiem, gminy były w szę
dzie, ale przywileje ich stosownie do okoliczności byw'ały nader rozmaite, 
mianowicie tak zwane miasta municypalne ( m un icip ia )  daleko w iększą mie
w ały  niezawisłość od innych, co pochodziło ztąd, że n iegdyś były zupełnie 
niezależneini i rządziły się własnemi prawami, a  do państwa wcielone zosta
ły za dobrowolnem swem przyzwoleniem, skutkiem czego senat lub cesarze 
zostawiali im dawne swobody, kontentując się tylko poborem niektórych po
datków' i ogólnem uznaniem swego zwierzchnictwa. Podobne przywileje 
nadawano również miastom, które państwu wielkie wyrządziły były przysługi, 
oraz osadom przez żołnierzy rzymskich założonym. W  jednej Gallii, w  pier
wszych czasach cesarstwa. było 115 takich municypiów, poniekąd oddziel
nych rzcczypospolitych, bardzo Ióźnym tylko związkiem z rządem złączo
nych. W  innych częściach państwa zależność była nierównie większą, ni -

ENCYKl.OCKOYJA TOM IX . 6 ^



62 (zituna — Gneisenan

gdz>e jednak swobody gminowe w  zupełności nie były zawieszone, a u łrzy -  
mały się one naw et po wkroczeniu ludów barbarzyńskich i znikły dopiero 
w ra z  ze stanowczćm wprowadzeniem instytucyi feodałnych. W szakże  po
mimo to rozwijały się, zwłaszcza w  Niemczech, miejskie prawa gminne, głó
w nie pod osłoną najprzód związku hanzeafyckiego, później relormacyi. 
Urządzenia gminowe wszelako w  różnych krajach i czasach bywały zawsze 
różne; rzec można, że ostatecznie nigdzie się jeszcze zupełnie nie ustaliły, 
w sza k że  tcgoczesna historyja mianowicie dwoisty wykazuje w nich kieru
nek, cen tra lizacji  i samorządu. P ierwsza najwy bilniej usadowiła się we 
Francyi,  drugi w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, a chociaż tam
ta większej dodaje siły państw U)*'ostatni jednak głównie sprzj’ja  sw obodzie 
pojedynczych, a w ięc zarazem wszelkiemu rozwojowi materyjalnego i mo
ralnego dobrobytu. O organizac ji  i prawach gmin w rozmaitych główniej
szych krajach cywilizowanego śwista ob. P raw a yw inotce; o historyi i dzi
siejszym stanie gmin, u narodu ,v plemienia słow iańskiego, ob. SJotciaiiĘAp 
g m in a  p. H. L .

G n e js ,  jes t  krystaliczną warstwowali; mieszaniną miki, kwarcu i szpatu 
polnego. Gnejs różni się od granitu większym zasobem miki i siadami skła*- 
du w arstwowego. Znanych jest bardzo wiele odmian gnejsu, różniących się 
pomiędzj’ sobą w iększym lub mniejszj '111 stosunkiem, w jakim trzy wyżej w y
mienione minerały do ' składu ich wchodzą, kolorem i t. p. Gnejs oprócz 
istotnych swoich części składowych zawiera nic rzadko inne dodatkowe mi
nerały, jak: formalin, granat, andaluzyt i t. p. Najpospoliciej napotyka się 
on w  górach które niekiedy, jak np. góry Kruszcowe, głównie składają się 
z niego i łupku mikowego; często gnejs bywa poprzecinany żyłami rud me
talicznych. Gnejs liczy się do skal najdawniejszych; W e rn e r  uważał go za 
utwór pierwotny, lecz największa liczba geologów przyjmuje go za skałę 
metamorficzną, powstałą z przekształcenia łupku gliniastego. Nazwisko j e 
go, używ ane powszechnie, wzięło początek w Fre jbergu , gdzie górnicy ka
mień rudzie towarzyszący n az jw aii  gnejsem.

Gneisenatl (A ugus t  K eidhardf, hrabia von), feldmarszałek pruski,  uro
dzony 28 Października 1760 r. w Schilda, w Saxonii pruskiej, nazywał się 
początkow o Neidliard; Gneisenau zaś było nazw ą majątku należącego do je 
go rodziny, klóra użytą  została za nazwisko przy uszłachceniu NeidhardPa. 
Ojciec jego byt kapitanem w służbie ausfrjjackiej.  A ugust  Neidhardt w y
słany w  roku 1782 do Ameryki, jako porucznik w  służbie księcia A nspach-  
Bayreułft, z małym oddziałem w  poir.ee Anglikom, ku ujarzmieniu powstałych 
kolonij, przybył na krótko przed zawarciem pokoju i nie znalazł sposobno
ści do w zięcia udziału w  walce. Później w szedłsz j '  do służby pruskiej, 
otrzymałjśtopień kapitana 1789 r., lecz ta łe r ta  jego  wojskowe zajaśniały do
piero w  czasie wojny 1806 r. Podniesiony wówczas do słopnia majora, 
w  1869 postąpił na  pułkownika, naczelnika korpusu inżenierów i inspektom 
tw ierdz  w  królestwie. Następnie wyselany z m i^y jam i dyplomatyeznemi 
do W iednia , Petersburga, fetokholmu i Londynu, w 1813 r. powrócił do służ
by wojskowej ze stopniem generał-m njora i kwatermistrza generalnego 
w’ sztabie Bluchera. Po bitwie pod Lipskiem mianowany genera ł-poruczn i-  
kiem, w kampanii 1814  r. odznaczył się pod Monfmirail, Ericnne i pod Pa
ryżem. Na radzie wojennej, w  której roztrząsano, czy w  obec niezrówna
nej działalności Napoleona, można się wystawiać na utraci nie wszystkich 
korzyści jedną  p rzegraną  bitwą. Greiscnau stanowczo się opierał odwroto-
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w i nad Ren i on to głównie wpłynął na postanowienie sprzymierzonych, ma
szerowania prosto na Paryż. Po pokoju paryzkim król pruski wyniósł go 
do godności hrabiego i obdarzył dobrami 60,000 złp. rocznego dochodu przy
noszącemu W  1815 r. był po raz drugi szefem sztabu Bliichera, Po n ie
szczęśliwej bitw ie pod Ligny, on to uprowadził rozproszone pufki pruskie 
i tak prędko je  zreorganizował, iż w  bitwie pod W alerloo one to roz -  
trzygnęły los Napoleona, który ani przypuszczał, aby po tak dotkliwej 
kiesce mogły się ukazać na polu bitwy. W  nagrodę otrzymał wielki 
k rzyż  Orła czarnego, należący niegdyś do Napoleona i znaleziony w  je 
go rzeczach. Mianowany wówczas dowodzcą korpusu armii nadreńskiej, 
jako minister miał udział w  układach nad drugim traktatem pokoju, pod
pisanym w  Paryżu. W  1818 mianowany gubernatorem Barlina a 1825 r. 
feldmarszałkiem. W  1831 r. otrzymawszy s traż kordonową nad granicą 
Polski, umarł 31 Sierpnia na cholerę w  Poznaniu, gdzie główna jego była 
kwatera.

G n ia d a ,  jezioro w królestwie polskićm, gubernii augustowskiej,  po
wiecie sejneńskim, gminie Justyjanów położone, zajmuje przestrzeni 60 
mórg.

Gni&^dO. W e  właściwem znaczeniu w yraz ten oznacza kolebkę, którą 
ptaki budują dla wychowania swego potomstwa. Nie wielka liczba gatun
ków w raz usłanem gniezdzie przez lat kilka wysiaduje i pielęgnuje swoje 
pisklęta, największa zaś dla każdego potomstwa nowe gniazda ściele. N ie -  
k.óre ptaki zadziwiają wymiarami budowli w porównaniu z ich samych w iel
kością, tudzież sztuką, z jaką je  wykonywają. Z as ługu ją  na uw agę gniazda 
jaskółcze czyli jadalne, mające postać półokrągła, około 3 cali w średnicy 
a 4 łutów ciężaru; napotykają się w handlu, w stanie zupełnego oczyszcze
nia z puchu i innych ciał pobocznych; mają one pozór karuku, a ściany ich 
grubość skury podeszwowej. Gotowane w wodzie przybierają postać gala
rety, a mocno zaprawne korzeniami i przygotowane rozmaiteim sposobami, 
uważane są przez Chińczyków i możnych Indyjan za przysmak wyborny od 
czasów niepamiętnych. Dotąd nie posiadamy dokładnej wiadomości o g.iiazd 
tych pochodzeniu, lecz znanych jest kilka gafunl w jaskółek z archipelagu 
wschodnio-indyjskiego, których gniazda są przydatne na pokarm. Dawniej 
przypuszczano, że  jaskółki budują gniazda swoje z cząstek roślin lub zwie
rząt morskich w klej obfitych, lecz bliższe zastanowienie się nad ich składem 
obala to zdanie. W ed ług  badan anatoma angielskiego Home zdaje się, że 
w żołądkach jaskółek owych krajów wydziela się materyja kleista, w yrzuca
na pyskiem, z której jaskółki gniazda budują. Jak w ażny je s t  to przedmiot 
dla haiidlu przekonywa podanie CrawfurtPa, w edług  którego wartość w ywo
zu  gniazd jaskółczych tylko wyspy Jaw y,  wynosi 27,000 fun. szt. (p rze
szło 1,080,000 z łp )  rocznie. Gniazdami w mineralogii nezywajn odosobnio
ne massy minerałów, zaw arte  w  pokładach innej niż one natury.

Gniazdo, staropolski w'yraz na oznaczenie rodu, szczepu, domu, czy po
kolenia. Heraldycy nasi nazyw ają  gniazdem rodzin i domów, osady ziem
skie, zkąd szlachta przybierała swe nazwiska Bartosz Paprocki (ob.), w y 
dał księgę p. n. G niazdo cnoty, zkąd herby rycerstw a s ławnego królestwa 
polskiego, wielkiego księstwa litewskiego, ruskiego, pruskiego, żmudzkiego, 
mazowieckiego i innych państw' do tego królestwa należących, książąt i pa
nów  początek mają, Kraków, 1578. W  potocznej mowie używ amy tego j e 
szcze dotąd wyrazu: np. „poczciwe, dobre to gniazdo; dobrego gniazda ezło-
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w iek” na OKreślenie poczciwego rodu ludzi; lub doborowej rasy koni: np. 
„z wybornego gniazda krwi wierzchowiec.” Oznacza jeszcze, pomieszka
nie, dom, np. ,,tułacz to, gniazda swego nie ma.” Mamy dawne przysłowie: 
„Miło tam patrzeć, gdzie w  nadobnem ciele, cnota z rozumem gniazdo sobie 
ściele.}’ Cieśle i stolarze nasi, nazywali za  czasów Zygmunta III  gniazdem 
łoże, o f u i r  do spojenia drzewień. A. W l. II'.

Gnicie. W yraz  ten, tak w  naszym jako też i w  innych językach, 
w  obszernem znaczeniu używanym bywm; gniciem bowiem nazywamy sze
r e g  rozlicznych zmian wewnętrznych, jakich doznają ciała organiczne, gdy 
zostaną wystawione współcześnie na wpływ niezbyt wysoko podniesionego 
ciepła i wilgoci, oraz na działanie powietrza atmosferycznego. Ju ż  przy 
fermenlacyi (ob )  objaśniono, że to co gniciem, bulwieniem, próchnieniem lub 
fermentacyją nazywamy, jest  rozdzieleniem się. ciał organioznyeh, złożonych 
z  kilku pierwiastków i w og^lelskomplikowanego składu chemicznego, na 
związki prostsze, w danych okolicznościach trwalsze. Ostatecznemi zaś pro
duktami tego rozkładu są związki natury czysto mineralnej, nie mające wr so
bie nic organicznego, jak  woda, kwas węglany, amonijak, i różne mnteryje 
ziemiste, jeżeli te w  ciałach podlegających rozkładowi się znajdowały. Te 
proste zw iązki natury mineralnej,  służą znowu jako materyjał do tw orzenia 
nuwych ciał organicznych, i tym sposobem w przyrodzie odbywa się nie
ustanne krążenie materyi,  a  śmierć i rozkład jednych tworów organicznych, 
jest źródłem życia dla drugich. Nie trzeba jednak mniemać,' aby te z roz
kładu ciał organicznych powstałe związki mineralne, miały w tworzeniu no
wych tworów organicznych jakąś wyższość, nad materyjami czysto mineral
nego pochodzenia. T en  w ażny  błąd na widoczną szkód; kraju, jes t  u nas 
bardzo upowszechniony; mniemanie że woda uryny, dla tego że przeszła 
przez żołądek i kiszki zwierzęcia, jest  ju ż  czcmś imiem niż woda zwyczajna, 
ż e  się przez to niejako uzwierzęoita, i nahyla tem samem większej wartości 
w  żywieniu roślin, i inne do tego podobne, są u nas bardzo pospolite. P rze
ciw  tego rodzaju błędom wszędzie gdzie tylko można uziałać należy. Gni- 
teie, które zw ykle  po ustaniu siły żywotnej się objawia, nie je s t  bynajmniej 
aktem dobrowolnym, i przy fermentaeyi objaśniono;-że w> wołu je  je  działanie 
chemiczne tlenu powietrza atmosferycznego, a podlegają mu najłatwiej te 
właśnie ciała, których skład je s t  najwięcej skomplikowany. Liczba ciał, k tó 
re w ten sposób z największą łatwością doznają chemicznego rozkładu, je s t  
bardzo mała, w szakże są one bardzo upowszechnione. Tu  szczególniej na
leżą  związki, azot,i-siarkę a niekiedy i fosfor zawierające, k.óre pod nazwą 
materyj proteinowych są znane jako części składowe roślin i zwierząt. Sła
be chemiczne powinowactwo azotu, jego obojętnośćwzględem innych pier
wiastków, dają nam objaśnienie, dla czego szczególniej związki azotowe tałr 
ą  ła twemi do rozkładu. Przy tego rodzaju rozkładach azot nnwzęściej 
w szakże wydziela się w  związku z wodorem jako amonijak, a przyczyną te
go jest, częścią powstawanie przy tym rozkładzie kwasu węglauegp, kfury 
mając dążność do łączenia się z zasadami, sprzyja tworzeniu się amonijaku 
(ob.) i amonii jako ciat natury  zasadowej; częścią zaś obecność wodoru 
z rozkładu ciał organicznych lub urody (przez odebranie je j  tlenu) pochodzą
cego, który w  chwili wyw iązywania  (ob. S ta tu s  nascens) łączy się z azotem. 
Ponieważ gnicie je s t  rozkładem chemicznym, a zatem układaniem się czą
steczek ciało złożone składających, w inne prostsze kombinacyje, układaniu 
się temu ruch tychże cząstek towarzyszyć musi, w s z y s tk o  więc co ten ruch
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ułatwia, sprzyja rozkładowi, co zaś go u.lrudnia, rozkład wstrzymuje Dla 
tej to właśnie przyczyny obecność chociażby malej ilości wody, je s t  konie
cznym gnicia warunkiem, i ciała naw et najłatwiej ulegające gniciu, rozkła
dać się nie będą, jeżeli je  wysuszymy, W  ogólności gnicie tem^trudniej 
i powolniej następuje, im ciało je s t  zbitsze, mniej rozpuszczalne te wodzie, 
lub mniej nią rozmiękczone, a w razie przeciwnym tem łatwiej się rozpoczy
na, szybciej postępuje i prędzej kończy. Ścięgna zwierzęce daleko później 
gnić zaczyn iją niż ścięte białko, a to znowu gnije nierównie trudniej, niż 
białko rozpuszczone, nie ścięte. Ciepło przyśpiesza także gnicie, zw ykle  
jednakże w rozmaitych jego stopniach powstające produkta są różne. Tw o
ry gnijące najczęściej tracą pier. otną spójność, rozmiękają, a niekiedy na
wet rozpływają się z wywiązaniem gazów' bez zapachu, oraz ciał przykrej 
woni, na brudny, śmierdzący płyn. Między tom i przykrej woni ciałami, od
znaczają się: siarkowodór, fosfodor, siarek amonowy, w ęglan amonii i roz
maite ainoiiijaki organiczne ( o b ) ,  do gazów zaś bezwonnych należą- kwas 
węglany, węglowodór, zwany gazem błotnym i azot. Z resz tą  oprócz tych 
produktów- gnicia powstaje jeszcze wiele innych, których własności są bar
dzo różne i zależą tak od natury ciał rozkładowi podległych, jako też i od 
przebiegu samego rozuładu. \ i e  w s/yslk ie  ciała organiczne równie ła tw e
mu ulegają rozkładowi jak  ciała azotowe, bezazotowe bowiem w ogólności 
gniją nierównie trudniej, a nawet gnicie zostaje najczęściej wywołane obe
cnością ciał azotowych. Są z resz tą  ciała organiczno, klóre nie gniją w ca
le, jak 11 p. tłuslość, żywice, olejki lolne i t. p. Tak samo zjawisko gni
cia, jako leż jego produkta zostafy bliżej i dokładniej zbadane w  małej tylko 
liczbie ciał organicznych, i w  ogóle można powiedzieć, że te bardzo z a w i-  
kłane działania chemiczne dotychczas mato są znane. Rzadko kiedy gnicie 
je s t  przemianą, która sama tylko następuje, najczęściej ono się łączy z inne
go rodzaju rozkładami, a szczególniej fermentacyją i kutwieniem, częśtokroć 
także towarzyszą mu objawy życia organicznego, powstają bowiem szcze
gólniej na powierzchni inussy gnijącej pleśnie i grzyby, a w ew nątrz  niej po
kazują się robaki (ob. O rgan izm y i ich pow staw anie) .  W  ogólności gnicie 
nie jes t zjawiskiem, któreby się-z zupełną dokładnością określić dało i chyba 
tylko tyle o liićm ogólnie powiedzieć można, że je s t  rozkładem, który bez 
współudziału powietrza odbywać się może. Działanie powietrza tylko do 
jego rozpoczęcia je s t  potrzebnem, dalej zaś już  bez jego przystępu odbywać 
się może, dla tego też gnicie skoro się tylko ropocznie, dalej ju ż  równie do
brze pod wmdą, jak  w  powietrzu, w  naczyniach otwartych jak  i zamknięlych 
się odbywa. Takie jest ściśiejsze, naukowe odróżnienie" gnicia od rozkła
dów, przy których powietrze większy ma współudział, i od takich, przy któ
rych nie ma udziału, które jednakże w pospolitej mowie gniciem także nazy
wają, gło .in ie  d la tego, że przy niektórych w yw iązują  się ciała przykrej wo
ni, alho dla tego, że ciała tracą pierwuitną spójność i przybierają kolor bru
natny. W  pospolitej mowie np. przemianę uryny, w  skutku BIórej tworzy 
się w niej obficie węglan amonii, zwykle gniciem nazywają, tymczasem ona 
jest rzeczywistą fermentacyją mocznika (ob.) w  niej rozpuszczonego; prze
mianę drzew'a w obfitym przystępie powietrza i wilgoci również gniciem na
zywają, tymczasem ona właściw ie je s t  butwicniem, które głównie od otle- 
ninjąijego działania powietrza pochodzi. Rozkłady te znane pod nazwiskami 
butwienia i próchnienia, niżej postaramy się ściślej określić. Gnicie je s t  
w  wielu razach działaniem w sżnem  i użytecznem, gdy znuwu w innych je s t
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szkodliwem. Z  korzyścią używam y go przy moczeniu lnu i konopi (ob.), 
w  garbarstwie (ob.)  do tak zwanego zapocenia skór, przy wyrabianiu serów, 
do rozmiękczenia twarogu i nadania mu pożądanej ostrości i t. p. Szkodli
wem zaś jest gnicie tam, gdzie go chcemy uniknąć w  celu jak najdłuższego 
utrzymania różnych ciał w pierwotnym ich stanie, -sprzeciwia się ono bowiem 
ich trwałości, psuje niekiedy moc i wytrzymałość, a niekiedy czyni ciała zu
pełnie niezdatnemi do użycia, jak  np. pokarmy, owoce, i t. p. Zjawisko gni
cia je s t  bardzo pospolitem w  przyrodzie, tu należy np. powstawanie torfu 
(ob.) pod wodą z włókna roślinnego, tworzenie się węgli brunatnych (ob.) 
w  głębi ziemi i t. p., gdy tymczasem przemiana wł ikna roślinnego i materyj 
nawozowych na tak zw aną  próchnicę, raczej do butwienia niż do właściwego 
gnicia odniesioną być winna; odbywra się bowiem przy ciągłym przystępie 
powietrza na powierzchni zieini. Ciała gnijące bardzo często okazują się 
dla organizmu truciznami, i niezawodnie przyczyna wielu chorób są złe i ze
psute pokarmy. Z pomiędzy nich szczególniej wiele przypadków naw et 
śmiertelnych było z kiełbasami i serem, tak że niegdyś przypuszczano istnie
nie w  tych ciałach szczególnych trucizn; prawdopodobnie jednak działają one 
sposobem zarazy, sprowadzając rozkład krwi, a w  skutek niego śmierć (ob. 
rTruci-zvy'). Od wła|ciwrego gnicia, o-którem dotąd była mowa, odróżniamy 
rozkład ciał organicznych, spowodowany przez przybranie tlenu powietrza 
atmosferycznego i przy współdziałaniu wody; rozkład ten nazywamy butwie- 
niem ( V en cesu n g ) .  Jeżeli ciała ulegające rozkładowi nie są rozpuszczone 
w  wodzie albo też nią pokryte, ale raczej gniją w  obfitym przystępie powie
trza atmosferycznego, wówczas zjawiska i produkta tego rozkładu zwykle są 
inne niż przy rozkładzie bez przystępu powietrza; azot ju z  nie w postaci 
amonijaku, tylko w stanie wolnym się wywiązuje; jeżeli zaś rozkład ten od
bywa się w obecności silnych zasad, tworzy się z niego kwas azotny, który 
z  obeenemi zasadami się łączy (ob. Saletra , j e j  pnw sla iean ie). Przy butwie- 
niu tlen powietrza atmosferycznego najpierwej tączy się z wodorem materyi 
organicznej, przez co powstaje woda,, a ciało organiczne w miarę ubytku wo
doru staje się coraz w  wfęgiel bogatsze ,,)  dla tego kolor materyi w  miarę po
stępującego rozkładu, staje się coraz ciemniejszym i z czerw onego w bruna
tny a nakoniec w  czarny przechodzi. Przy  tern działaniu ubyw a także częśc 
w ęg la  materyi organicznej, stosunkowo jednakże do ilości wodor ubywa 
prędzej,  jest bowiem pierwiastkiem palnicjszj m, i prędzej niż węgiel łączy 
się z tlenem. Kutwienie zatem możnaby uw ażać za pewien rodzaj powol
nego i częściowego palenia materyi organicznej,  któremu szczególniej sprzy
ja naprzemian je j wysychanie i wilgotnienie, rozkład bowiem wó,vczas na j -  
śpieszniej sig^odbywa, ja k  to właśnie ma miejsce przy tuk zwanem roszeniu 
lnu i bieleniu na darni (ob. Łil/ch), i dla tego to w  ciepłych klimatach 
po ulewach, albo gdy  po czasie wilgotnym następuje czas ciepły, objawiają 
się bardzo często tak zw ane febry zgniłe, Alkalija i ziemie alkaliczne przy
śpieszają butwienie, usposabiają bowiem malcryje organiczne do pochłaniania 
tlenu; kwasy przeciwnie rozkład utrudniają. Dla przyśpieszenia zgnicia tru 
py  posypują się wapnem, które użyte do kompostów' ułatwia i przyśpiesza 
zgnicie i zbutwienie, grubych części roślinnych. Przy bntwieniu prawie ni
gdy  nie w yw iązują  się ciała nieprzyjemnego zapachu, któryehby amonijalc 
był roznosicielem, ponieważ te w  skatek obfitego przystępu powietrza, zosta
ną rozłożone; a często w skutek szybkiego chlonienia znacznych ilości tlenu, 
temperatura tak mocno się podnosi, że samowolne zapalenie nastąpić może^
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T akie  przypadki bywały z wilgotnem sianem, mąką, bawełną, oraz z wełną, 
szczególniej gdy po natłuszczenia została w  stosy złożoną. Ten rodzaj roz
kładu materyj organicznych, który kutwieniem nazwano, szczególniej ma miej
sce przy tworzenia się próchnicy czyli humusu, przy roszeniu lnu, przy bie
leniu płótna na darni, oraz przy tworzeniu „się octu, czyli tak zwanćm octo- 
waniu, które w  oddzielnych artykułach zostaną objaśnione. Pozostaje nam 
określić jeszcze jeden rodzaj gnicia, który próchnieniem (Y e rm o d rru h f/)  na
zywamy. Je s t  to rozkład materyj organicznych, któremu niekiedy nazwę su 
chego guieia, lub suchej zgnilizny nadają. N azw a ta je d n a k ie  z dwóch 
względów jest niewłaściwą; raz, że nie z gniciem właściwem, ale raczej z b u 
twieniem należałobj ją porównywać, ponieważ właśnie głównym działaczem 
je s t  tu powietrze atmosferyczne; powtóre, nazwa suchej zgnilizny je s t  n ie
właściwą dla tego, ze rozkład ten rzeczywiście na sucho się nie odbywa, tyl
ko w powietrzu wilgotnem, i owszem tem spieszniej następuje, im powietrze 
otaczające ciała organiczne jes t  wilgotniejsze. W  zupełnie ścistem znacze
niu pod wyrazem próchnienie, należałoby rozumieć rozkład materyj organi
cznych, przy zupełnej nieobecności wody i w  utrudnionym przystępie powie
trza. W  końcu wypada nam objaśnić, jakie są środki zachowmnia ciał o rga
nicznych od zepsucia, i wskazać jakie w tym celu mogą hyc używane spo
soby. Maferyjami organioznemi, których zachowanie w  niezmienionym sta
nie jest szczególniej waznem, są mianowicie ciała na pokarm używ ane, oraz 
takie, które nie wszędzie i nie w każdym czasie mieć można, jak np. wino, 
piwro, mleko, mięso, owoce, ja rzyny , zboże, mąka, przechowanie których 
szczególniej w  większych zapasach w pewoiych porach roku, w  pewnych od
ległych od produkcyi tych płodów krajach, oraz w  podróżach morskich, 
twierdzach i t. p., ważnem j e s t  tak :e przechowanie trupów i preparatów 
anatomicznych, oraz rozmaitych przedmiotów, mających zastosowanie w  prze
myśle lub rzemiosłach, np. kr,w i w  rafineryjach, cukru, drożdży, drzewoi bu
dowlanego, materyjalowrego i t. p. Środki mające na celu ochronę od f e r -  
mentaoyi, gnicia, butwienia, polegają na usunięciu jednego  lub wńelu w arun
ków, w  których rozkłady te następują, albo ua u«,yciu takich materyj, które 
z  niemi trwałe połączenia tworzą. Najważniejsze z nich są następujące: 
przechowanie w niskiej temperaturze, w  piwnicach i lodowniach; oddalenie 
wilgoci przez wysuszenie, klóre rozmaitym sposobem wrykonać nu żna, już  to 
na słońcu, już  u  suszarniach i następnie ochronę wysuszonych ciał od dzia
łania wilgotnego powietrza; usunięcie przystępu powietrza. T u  używ ane 
są różne dawuiiejsze sposoby, jak  np. przechowywanie mięsa i ciał roślinnych 
w oliwie, w  płynach spirytusowych i occie w naczyniach zamkniętych, bu
telkach i t. p ; nakoniec użycie cukru. Do tego rodzaju środków nąln ią  róż
ne sposoby marynowania (ob.), smażenie konfitur i t. p , oraz pociąganie po
kostem, farbami oiejnemi, lakierami, szkiem wodnćm i iunemi powłokami chro- 
niącemi od przystępu powietrza. Najdzielniejszym w szakże do tego działu 
należącym środkiem ochrony ciał organicznych od zepsucia, je s t  metoda A p -  
perfa  (ob.), która do bardzo wielu, ciai najłatwiej się psujących zastosowaną 
być może; użycie środków antyseptycznych, o których w  oddzielnym arty
kule była mowa. W iele środków używanych usuwają od razu dwa na jw a
żniejsze warunki psucia się ciał organicznych, jakiemi są wilgoć i powie
trze. Do takich należą np. użycie w  krajach ciepłych i suchych tak zw a
nych silosów (ob.), działanie proszku w ęgla  drzewnego, krory zabiera wil
goć, nie dozwala przystępu powietrza, i w  ogóle utrudnia gnicie. Mięso
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obsypane proszkiem węgla, d rożn ie  prasowane z nim zmięszane, g'niją nie
równie później; przez użycie coraz świeżego węgla i wrody, można bukiety 
kwiatów daleko dłużej niż zwyczajnie przetrzymać. Wypalanie naczyń dre
wnianych, oraz drzewa narażonego na zgnicie, również skutecznem się oka
zało, dla tego beczki do przechowywania wody na okrętach wypalane hyc 
muszą. Nakoniec dzielnym środkiem przeciw zgniliźnie je s t  tak zw ana siła 
żywotna, mocą której jarzyny i owoce przez czas dosyć długi przechować 
się dają (ob. Oicocarnia, J a r z y n y  i ich przechow anie). T. C.

GDida ( L e m ) .  T ak nazyw ane bywają jajka niektórych owadów paso— 
żytnych, przyklejane przez nie w  samej chwili zniesienia na włosach lub 
piórach tych zwierząt ,  których sokami lub naskórkiem same się karmią. N aj
pospoliciej tedy odnosi się ta nazwa do ja j w szy ( P edicu lus)  i wszoły ( R i -  
c in u s ) ,  lecz niemniej stosują to nazwisko do jaj innych owadów', jeśli w  po
dobny sposób są na włosach przyklejone, jak  to niektóre dwuskrzydłe z fa
milii gzów QOestrida) czynią, mianowicie giez koński (O e slru s  e t/n i).

A . W.
GnidOS, ob. Knidos.
Gm flOSZ ( P edicu laris p a tm tr is  L j ,  tak nazw ał Siennik czyli siennicki,  

ziołopisarz w  XVI wieku żyjący, a po nim ks. Kluk roślinę, dosyć pospolitą 
w  naszym kra ju  wszędzie po mokrych łąkach. Nazwa ta zdaje  się być 
przetłumaczoną z  łacińskiego, chociaż i lud miejscami z podobieństwa liści 
do obrzydłego owadu, a raczej używania tychże do ich wytępienia, tak sa
mo tę roślinę zowie. W  układzie roślin przyrodzonym należy ona do ro
dziny trędownikowatych (Scrophttlarineae. R. Br.); czyli do takiej grupy ro
ślin, które mają kielich i koronę o dwóch w argach lub tylko 4 — 5 razy wcię
te, owoc torebkowaty i 4 pręciki, z których dwa krótsze a dwa dłuższe. 
Ztąd u Linneusza mieści się w gromadzie 14-tej ,  rzędzie 2-gim. Gnidosz 
błotny dorasta na stopę lub nawet półtory stopy wysokości. Liście ma pie- 
rzastodzielne, a kwiaty w  górnej części łodygi i jej gałązek w  kątach liści 
poumieszczane. Kwiaty te są dosyć duze, purpurowe i przedstawiają ja 
koby rurkę, której wierzchołek wre dwie w argi się rozszerza. Gnidosz jest 
także bardzo powszechnym w całej Iiuropie środkowej i północnej, oraz 
w  Azyi, kwitnąc od Czerwca do Sierpnia. Dawniejsi lekarze zadawali zie
le guidosza błotnego ( herha P edicu laris pa la stris  albo Pistu lariae)  jako śro
dek mocz pędzący, a zewnętrznie świeżym sokiem z niego leczyli wrzody,, 
szczególniej ccwkowate czyli fistuły, Ma ono prócz tego wytępiać owady 
trapiące człow ieka cieleśnie, a u bydła wywoływać zapalenie kiszek, oraz 
moczenie krwią. Z  tem wszystkiein jednak jest to roślina wcale tak nienar— 
kotyczna, jak  wszystkie inne do tej rodziny należące, ale tylko cokolwiek 
ostra. Rozbioru je j  chemicznego jednak  dotąd jeszćże nie ma, bo też i wia
ra w  skuteczność wielu roślin dawniej lekarsko używanych, dziś zupełnie upa
dła. Z nnych gatunków gnidosza, do flory naszego kraju należących, następne 
zasługują na wspomnienie: Pedicularis silnalica  L.j z  poprzedzającym tra
fiający się, ale dużo rzadziej.  P edicu laris Scep lrum  Carolinum  L. koło W a r 
szawy po mokrych łąkach dosyć pospolity, w' południowych zaś krajach Pol
ski bardzo rzadki. W reszcie Pedicularis comnsa  L., na Litwie, Wołyniu, 
Podolu i Bukowinie trafiający się; i 3 gatunki alpejskie w Tatrach pospolite, 
to jest- P edicu laris fo lio sa  L., P edicularis tierficillala  L, i Pedicularis ver-  
sicolor, Wahlnb.

GoiedyC Z (M ;kołaj), autor rossyjski, urodzony 1784 r. w Póltawie, po—
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bierał nauki w seminaryjuin półtawskiem, po zwinięciu kturegn, przeszedł 
do kołlegijum charkowskiego; ztamtąd się udał na uniwersyte t w Moskwie, 
gdzie przez lat trzy (1800— 1803) słuchał prelekcyj na wydziale literackim. 
Pracował następnie w departamencie oświecenia narodowego (1803— 11 r.) , 
zkąd na posadę biblijotekarza przy biblijotece publicznej przeniesiony, zo
stawał na tejże aż do zgonu, w r. 1833 nastąpionego. Z dzieł jego już  to 
oryginalnych już  tłómaezonych, tak wierszem jak  prozą pisanych, znako
mitsze; 1) A b u fa r  albo rodzina arabska, tragedyja w  5 aktach, przez Hu
c isk  (przekład z francuzkiego), 1802 r.; 2) P ierw sze  próby poezyi i p ro zy , 
płody samotności, 1802 r.; 3) Don Corrado de G errera, albo duch zemsty 
i barbarzyństwa Iliszpauów, 2 tomy, 1803 r. 1 )  Lear, tragedyja w  5 akta'Ch, 
przez Szekspira (przekład z francuzkiego), 1808 r.; 5) Tankred, tragedyja 
Voltaira, w 5 aktach, przekład wierszem, 1810, r.; 6)  Urodzenie H om era , 
poemat liryczny, w 2 pieśniach, 1817 r.; 7 )  P ieśn i narodowe d zis ie jszych  
Greków , przekład wierszem (obok z textem), z dołączeniem wstępu, poró
wnania z pieśniami ludowemi rossyjskierai i uwag, 1825 r.; 8)  7Ujada Ho
mera, przekład z greckiego, wierszem miarowym (hexametrem), 2 tomy, 
1821 r.; 9) P oezyje M. Gniedyc-zn, 1832 r. W  wydaniu tem, z pierwszych 
dzieł jego, oddzielnie wydanych, zamieszczone są powtórnie; U rodzenie 
H om era, P ieśn i narodowe d zis ie jszych  Greków  (z  krótkiemi uw agam i), oraz 
Tankred. Z innych poezyj na szczególniejszą wzmiankę za: higują: Syrt-*  
kuzanki, albo święto Adonisa, druga-idylla Teokryta, z przedmówą, w któ
rej wyłożona teoryja poezyi idyllicznej; Rybacy, oryginalna idylla i t. d. 
Z a  najlepsze z pism jego  prozą u w a ż a n e 's ą :  1 )  R zp ra w a  o p rzyczyn a ch  
tam ujących  oświatę w; R ossyi, 1814 r.; 2 )  O w ierszow an iu  rossyjsk iem  
i  prozodyi u  starożytnych , 1818 r.; 3) O sm a ku  i w pływ ie jego  na li te ia fu -  
rę i obyczaje. Zostawił także po sobie P a m ię tn ik i , dotąd nie wydane. Naj
ważniejszą z prac poetyckich Gniedycza, je s t  przekład l l / ja d y ,  klóry mu 
znakomite w dziejach literatury rossyjskiej zjednał imię. J. ‘ra....

Gniew, atfekt niezadowolenia w w7ybuchu męzkim i energicznym, obja
wiającym się na zewnątrz w gwałtownych czynach. Skłonność do gniewu 
rozmaitą byw a w  różnych ludziach, mianowicie stosownie do ich tempera
mentu. W  napadzie gniew u system krwisty je s t  silnie wzburzony, puls 
wielki, pełny i twardy, twarz najczęściej mocno zarumieniona, choć nie
kiedy także najzupełniej hhidn, czoło zmarszczone, oczy w ychodzą na wierzch 
jam ocznych, całe ciało znajduje się w  drganiu jakhy kouwulsyjiiom. P rzy-  
tem odbywa się znaczna sekcyj.i żółci, która zdaje się popadać w usposobie
nie chorobliwe. W  najwyższym stopniu gniewu, u osób zwłaszcza nerwo
wych, rozmaite te przypadłości wieln organów i funkcyj przechodzą w p rę d -  
ce w  stan wprost im przeciwny?zw-ykle jednak dzieje się to wówczas do
piero, gdy już  namiętności wyszaleją, poczem przez czas jakiś następuje 
pewna apatyja. Czlęsto powtarzające się napady gniewu nader szkodliwe 
są zdrowiu; niekiedy wywołują one silne gorączki żółciowe, lub też zapa
lenia, mianowicie wątroby, serca, mózgu i t. d. Mleko matek i rnamek po
rwanych gniewem sprawia konwulsyje, czasem i śmierć karmionego dziecię
cia. Złym skutkom fizycznym gniew u zapobiedz można, lub-przynajmniej 
j e  zmniejszyć, ś rodkam i! ihłodzacemi i uspakajającemi; wszelako istotne 
i gruntowne pokonanie tej namiętności zawisło jedynie od mocy duszy 
i ukszfałcenia, bo wszystkich do niej powodów podobno trudno człowiekowi 
uniknąć.— W  teologii gniew-jest jednym ż siedmiu grzechów głównych.
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G nieW  (po niemiecku: M aca, Meoe, M eauU  miasto w  dawnem woje
wództwie pomorskiem, przy ujściu F ersy  do Wisty. W  podziale Pomorza 
1271 roku miedzy bracią M estu inem  i Warcisławem, książętami, dostał się 
Gniew W arcisławowi, ale Sambor ich stryj darował go w  r, 1276 K rzyża
kom, z okoliczną ziemią, którzy zamek przy nim zbudowali i ztąd też ciągle 
napadali na Pomorze. Odebrał im jYIestwin w 1278 roku, w spar ty  posiłkami 
Bolesława, książęcia wielkopolskiego. Sprawa wytoczyła się do Rzymn, 
który przyznał Gniew Zakonowi. Oil r. 1165 przeszedł w  posiadanie Polski. 
G ustaw  Adolf zdobył Gniew w  r. 1626. Karol Gustaw w r. 1655 znów go 
opanował. S tarożytny i piękny kościół farny, odebrali katolicy ewangeli
kom w  r. 15.96. Gniew był starostwem niegrodowein; król Jan III  trzyma
ją c  je ,  wystawił gustowny ►chociaż nieohszerny pałac. , Tu podług opisu 
S. Klonowicza poety, flisa nowicyjusza bito, czyli dawano mu pamiętne 
i sprawiano frycówkę ( o b j ,  ażeby pamiętał dobrze drogę w odug*^

Gniewków, dawniej w wojew. Iztwie inowłoclawskiem, obecnie w  w ie l-  
kiem księstwie poznańskiem, okręgu regencyjnym bydgoskim, powiecie 
inowtocłnwskim przy trakcie większym toruńskim, na wzgórzu położone 
miasto, było nięgdjH, stolicą udzielnego księstwa linii książąt kujawskich, 
z których Kazimierz, synowiec W ładysław a Łokietka, pierwszym był w ladz-  
cą na Gniewkowie. W  roku 1332 otoczony od Krzyżaków, z a n a r t  z nimi 
umowę,, mocą kiórej dozwolone mając wyjście, spalił drzewianną twierdzę. 
K rzyżacy  zbudowali jednak  zamek z cegły, lecz nie długo utrzymali się 
przy swojej zdobyczy. Władysław' Biały, syn Kazimierza, r. 1365 sprzedał 
sw e  księstwo Kazimierzowi Wielkiemu za 1,000 czerwonych złotych. Zo
staw szy  mnichem we Francyi, wraca do kraju i oręż przypasuje. Mając 
dozwolony przytutek w Gniewkowie, częste robit z niego wrycieczki, n i
szcząc wsie i dwory. W yprawiony przeciw niemu Jaśko Kmita, starosta 
sieradzki, pokonywa go niedaleko Gniewkowa 1375 r., pojmany zaś będąc 
roku następnego z bronią w ręku i do W ęg ie r  odesłany, sprzedaje królowi 
Ludwdkowi ziemię gniewkowską za 10,000 czerwonych złotych. W łady
sław książę Opolski, gstrzymuje od tegoż króla 1377 r. lennem prawem zie
m ię ,  gniewkowską w raz z innemi, w znmiau za księstwo ruskie Przez 
lat 20 przeszło władając tą częścią Polski, pisat się w  nadaniach i przywile- 
j a c l : D u m  Cuianiems/.*. Roku 1105 złożył tu Jagiełło zjazd w zamiarze po
twierdzenia zawmrtej z Krzyżakami w Raciążku ugody, o wykup ziemi 
dobrzyńskiej.  Jakoż zjechali na Zielone Świątki,  król z panami rady i w iel
ki mistrz Zakonu Konrad Jungingeii  z komandorami, lecz z powodu stawia
nych królowi przez Krzyżaków trudności, wszystko na niczem speł/to. 
W  czasie toczącej się wojny z Zakonem przebywał tu Jagietto 1110 roku. 
P ragnąc  polepszyć Kazimierz IV byt mieszkańców po klęskach, którym mia
sto z powodu wojen i pożaru uległo, oprócz wielu nadanych ulg i swobód, 
przewiódł ich z prawa polskiego na niemieckie. AIexander król w r. 1501 
zaprowmdzil targi i jarmarki. Zygmunt A ugust pozwolił mieszczanom bu
dow ać spichrze nad brzegiem W isły  na gruncie miejskim i składać w nioh 
zboża wszelkiego rodzaju. A ugust  I I  w  r. 1701 ustanowił osobnym przy
wilejem 6 jarm arków do roku i targi w Niedziele. Małe to i nędznie z a su 
wane miasteczko, składało z przylegtościami starostwo niegrodowe, prze
szedłszy 1772 r. pod panowanie pruskie, poczęło dopiero by,ć przez żydów 
osia lane. Obecnie je s t  własnością rządową. W  roku 1837 ludność ogólna 
wynosiła głów 952; mieszkańcy trudnią się uprawą roli. Miasto ma kościół
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katolicki parafijalny; odlegle od Inowłoi ławia mil 2, od Bydgoszczy 7, od 
Poznania 18 '/4. C. B.

GnieWOSZ (z Dnlewic), herbu Kościesza, podkomorzy k rakow sk i , przy
wiązany do królowej Jadwigi,  je j  powiernik i gorący stronnik Wilhelma, 
księcia auslryjackiego, który pragnął szczerze, ażeby ten otrzyma! rękę mło
dej Jadwigi,  wiedząc o wzajemnym ich przywiązaniu. Kiedy W ładysław  
Jagiełło, książę litewski, z wolą narodu poślubił Jadwigę,  okazywał Gnie
woszowi w yraźną niechęą swoją. P rzebiegły podkomorzy różnemi zabie
gami przejednał gniew królewski i zyskał jego  naw’et zaufanie. W  r. 1378 
widzimy już  go w wielkich łaskach króla, lubo i Jadw iga  dawną mu stale 
zachowała przychylność. Gniewosz, zbogacony skarbem Wilhelma, który 
zmuszony opuścić Polskę, cały mu sprzęt swój bogaty, klejnoty i pieniądze 
zostawił, obrócił teraz wrszystkie starania, ażeby zawładnąć Władysławrem 
Jagiełło. Zbadaw szy umysł jego podejrzliwy, nie waha. się użyć najpodlej- 
szego oszczerstwa przeciw' królowej. Doniosł przeto kłamliwie Jagielle,  że  
pomiędzy gośćmi zagranicznymi, którzy bywali na zamku krakowskim, znaj
dował się przebrany za kupca książę Wilhelm, i że Jadwiga widywała się 
z nim skrycie. Jagiełło, rozjątrzony, nieumiejąc ukryć sw ego uniesienia, 
dał uczuć małżonce, że zna jej wiarołomstwo. Gniewosz dla ukrycia kłam
stwa, w iCelu korzystania z dwóch stron, okazywał zawrsze przychylność 
i wierność służby Jadwidze. Nieporozumienia między małżonkami k ró lew - 
skiemi stały się gło bierni; łzy i smutek nieszczęśliwej królow ej dotknęły 
srodze radę koronną, Z je j grona wrysądzeni prosjili, aby równie Jagiełło 
jak  Jadwiga wyznali wzajemnie, kto między niemi niezgodę zasiewa. Przy 
szczerem porozumieniu, poznano z zadziwieniem oszczercę. W ted y  Jadw i
ga obrażona w godności swej, zażądała głośnego uniewinnienia i zaskarże
nia Gniewosza publicznym roztrząśuione zostały sądem. Przeznaczono więc 
odżałowanemu „rok” sądów y w Wiślicy. Królowa na obrońcę sw ego w y
brała kasztelana wojnickiego, sędziwego Jaśka z Tęczyna. Ten stawił przed 
sądem, jako świadków niew imiośpj Jadwigi,  dwunastu sz lachty-rycerzy, kti -  
rzy gotowi byli, dowodcm „sądu Bożego” j poprzeć^ swe świadectwo rycer
skim pojedynkiem z oszczercą. Jaśko z Tęczyna zaskarżył Gniewosza: 
„jako nikczemnym umysłem i kłamliwemi usly zelz 'I przed królem jcgomo- 
ścią czyste loże i niepokalaną., niew inność jego  małżonki. Skoro sędziowie 
zażądają, będą złożone dowody ku oczyszczeniu sławy królowej. On zaś, 
jej rzecznik, domaga się nawzajem, aby złośliwy donosiciel został zmuszony 
do odwołania.” Gniewosz z początku zuchwały, upadł teraz na duchu; g ro 
źne oblicza dwunastu rycerzy zbrojnych, gotowych do pojedynku, skolowa- 
cily mu język. Słowa wybełkotąć obrony nie mógł. Uznano go winnym 
potwarzy czci niewieściej. Sąd go skazał wyrokiem na karę 60 grzyw ien  
i rewokaoyi w  wyrazach: „zełgałem jako pies.”  Jadwigi niew inność ogło
szona. Gniewosz musiał zgiętj '  wieść pod ławę i ztamtąd w głos oświad
czyć: żc wszystko co o królowej prawił przed królem, b jio  fałszem wierut
nym; po czem po trzykroć zaszczekał jak  pies. Kiedy wyrokowi zadość 
uczynił, wrócił do zaszczytów', bo po tej sprawie podkomorzym krakowskim 
mianowany; posłował w  imieniu króla do hospodarów' wołoskich ,i sam sądził 
sprawy na Kusi. Sfawrał następnie dzielnie pod Grundwaldem, wystaw'iwrszy 
swoim kosztem chorągiew z Polaków i Czechów' zaciężnych. Z ebraw szy  
skarbiec niemały, a obawiającusią, aby po jego śmierci, żona ponowiwszy 
śluby nie skrzywdziła synów jego ,  złożył go w  klasztorze św. K afarzyny
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w Krakowie u przełożonego. Nik( o nim nie wiedział tylko jedna służebna 
panna, której klucze oddał od skarbu ukrytego, z zastrzeżeniem, aby go od
dała młodszemu synowi Janowi, bo starszy miewał napady szaleństwa, ja k  
pisze Długosz, który obu tych znal Gniewoszów. Kiedy podkomorzy umarł, 
p rze łóżm y klasztoru pyta -wdowy, czy nie złożyła w  nim sama albo mąż 
zmarły jak iego  skarbu. T a  o niozem nie wiedząc oświadczyła, że żadnego 
ani sama, ani nieboszczyk podkomorzy skarbu klasztorowi nie powierzał.  
W tedy skrzynie otworzył, pieniądze i klejnoty zabrał i obrócił na budowę 
klasztoru i kościoła. Jan  Gniewosz doszedłszy do lat, gdy od owej panny 
służebnej klucz od skarbcu otrzymał, upomniał się o zw rot takowego, *gdy 
jednakże  przekonał się o użyciu go na chwałę Bożą, sporu o niego nie 
wszczynał. Gniazdo tej rodziny było w Sandomierskiem wojew ództwie; 
w  XVI w ieku zaczęli się pisać z W norowa. Ród cały podkomorzego w y 
gas ł  za  czasów Jana Kazimierza. K. 117. IV.

GRieWOSZ (Mikołaj OlbrychtJ, z 01exowa, herbu Rawicz, biskup kujaw
ski, od r. 1641— 1654  Niesiecki domyśla się, a Łętowski w K a a lo g u  j u ż
z pewnością pisze, że Gniewosz był synem Krzysztofa, który bohaterską 
śmiercią poległ pod ^Ghocimem i Anny Ossolińskiej. Sekretarz królewski. 
Jeździł  w  poselstwie do cesarza Ferdynanda  II i kro.a Ludwika XIII do 
Francyi. Kanonikiem krakowskim został w Marcu 1625 roku po Piotrze 
Gębickim, który wziął dziekanijo ( A cla  Can. Varx. księga 13, fol. 386. Ł ę 
towski -więc mylnie pisze w  Katalogu  II, 258, że w  roku 1615 to było). 
Opat koprzywnicki „uauką i zasługami zalecony” mówi o nim kanclerz 
Albrycht Radziwiłł (P a m ię tn ik i , I ,  304). Po Piotrze Gębickim, który 
szedł na podkanclerstwm, w  Grudniu 1635 roku został sekretarzem w ielkim 
koronnym. Tow arzyszył królowi w  podróży do Gdańska i do Litwy wr po
czątkach 1646 roku. Kiedy do Kowna przyjechał (vł Marcu), wziął go do 
siebie kanclerz Radziwiłł i kilku inn jch  panów koronnych, do Ruinszyszck, 
folwarku starościńskiego ( P am ię tn ik i Al. St. R. I, 200). Panowie Iitewrscy 
w  W ilnie radzili wówczas nad pop raw ą 'sw ego‘statu(u. Gniewmsza król do 
nich posyłał z dwoma ministrami, żeby popierajął( prawa duchowieństwa, 
jednego  z kapituły wileńskiej przyjęli do swrego grona. Różne były glosy, 
ale głównie spór się^lrozstrzygał pomiędzy dwoma Radziwiłłami, katolikiem 
i kalwinem. Chociaż Gniewoszowi dano przychylną do żądań królewskich 
odpow iedź, przecież kalwin Krzysztof hetman pokonał Radziwiłła kancle
rza, korrekturę zerwano i skończyło się wszystko na mamfestacyi (tamże 
str. 304— 311). Przyjmował przed Wilnem posła hiszpańskiego (str. 322). 
Niefortunnie tuż się udało Gniewmszowi na sejmie w r. 1638. Ogromną moc 
konstytucyj obcinano u kanclerza koronnego przy okrzykach szlachty Gdy 
asśessorowie nadtem się pocą, nagle wchodzi Gniewosz niby z  poselstwem 
od króla, gani ostro tę całą poprawę' konstytucyi i protestuje przeciw wszyst
kiemu. Krzyk powstał, że nigdy tego królowie nie czynili. Nazajutrz po
słowie idą w szyscy do k óla i uskarżają  s i ^ n a  Gniewosza; odpowiedział 
pan, że nie posyłał wcale sekretarza. 11,,*Sekretarz w cudzą omyłkę uwikłany 
opowiada Radziwiłł, przepraszał, obiecując na potem ostrożniejsze odprawo- 
wać poselstwa” (I, 377). I konstytucyje niezwykłym sposobem spisane: 
może chciał wystąpieniem swojein Gniewosz zapobiedz niebezpiecznemu 
nadużyciu prawa, chociaż nastąpiło za zgodą ogólną. Gniewosz miał wielkie 
łaski u dwroru Ilyl kanclerzem k u lo w e j  Cecylii Renaty i w yw ierał na nią 
w pływ  dosyć znakomity, w'raz z podkanclerzym koronnym Jerzym Ossoliń
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skim, z kf cym się przyjaźnił jak  z krewnym. Z a  to kancierz ksiądz Gębic
ki i podkomorzy koronny Kazanowski nienawidzili królowej i jej obudwu ulu
bieńców. Uprzedzili W ładysław a przeciw Gniewoszowi. Raz chciał ksiądz 
sekretarz wyjechać do swego opactwa i żegnał króla, który przy tej okoli
czności nagle z surową twarzą zaczął mu przymawiać o to, że królowa źle 
widzi swego marszałka DenhofTa, wojewodę sieradzkiego. „ W ie m ,  mówił 
W ładysław  do Gniewosza, iż to z waszej i z podkanclerzego koronnego rady 
się  dzieje; przetoż widzioieź, iż im większą aw ersyją będzie pokazywała 
królowa wojewodzie sieradzkiemu, tein w iększego gniewu mego i w y  
i podkanclerzy doznacie.” To powiedziawszy król odszedł. Musiał Gniewosz 
z Ossolińskim pracować nad tem, żehy przejednać DenholTowi królowe i uda
ło się to, popierali swego w roga dla łaski pańskiej (Sierpień, 1639, u Radzi
wiłła I, 409, 416). Kiedy Sgy»zkovvski, biskup warmiński, nie przyjął stoli
cy kujawskiej, za prośbą królowej wziął odrazu w Czerwcu 1641 Gniewosz 
to wysokie biskupstwo. Ale jednak na bullę długo czekał z wypadkowej 
okoliczności. Nuncyjusz Filonardi wziął od niego pieniądze na expedycyję 
biskupią, ale ich nie posłał do Rzymu, tylko na swój użytek obrócił i za to 
prosił, żeby mu potrącono ,suinmę tę z prow izyi, ja k ą  odbierał od papieża za 
swój urząd. Kamera rzymska jednak  na taką zamianę nie zezwoliła i kazała 
sobie wypłacić za bullę; inaczej rachunki prowadził dwór rzymski. Tym 
czasem nadchodziło wesele księcia neuburgskiego z królową Katarzyną. Są
dził Gniewosz, że wyświęci się na biskupstwo przed tym uroczystym ak
tem, zapraszał już  nawet senatorów do W arszaw y,  a między innymi i kancle
rza Radziwiłła. Gdy nad wszelkie spodziewanie, wyświęcenie musiało się 
odwlec dla braku bulli, Gniewosz postanowił wystąpić po senatorsku. Dla 
tego żeby zostać biskupem potrzebował bulli, ale senatorem Rzeczypospoli
tej był już  przez nominacyję k. ilewską. Na ośm dni więc przed weselem 
Neuburgczyka, wdział na siebie ubiór biskupi i postanowił wykonać przy
sięgę senatorską. Szohlrski, biskup poznański, dowiedziawszy się o tem, 
oświadczył, że Gniewoszowi w senąpie miejsęa nie ustąpi. Uciekł się w te
dy noininat do pośrednictwa Ossolińskiego i Szołdrski dał się przekonać. 
Kanclerz Radziwiłł proszony,o to, św ieże przytoczył przykłady aż dwóch 
biskupów, którzy przed wyświęceniem się i odzież wzięli i krzesła swoje 
zasiedli i głosowali w senacie. Przysiągł więc zaraz nazajutrz Gniewosz 
i zajął miejsce, z Szołdrskim pogodził się i hojnie bankietem gości swoich 
uczęstował (tainze, II, 63). N a weselu królewny Katarzyny dnia 18 Czerw
ca 1642 r. biskup z posłem brandeburgskim prowadzili królowę. W  r. 1643 
objął sam rządy biskupstwa. Zakonom był mniej przychylny. W ypadło mu 
sądzić raz sprawę Cystersów z poddanymi, osiadłymi na Szotlandzie pod 
Gdańskiem. Biskup nie przywołał spraw y, niedopuścił apellacyi i podda
nych sobie za wyrokiem przysądził, lubo Cystersi od 200 łat prawo posia
dali. jfcikonnicy posłali do Rzymu i syndyka kanclerza Radziwiłła namó
wili, żo nietylko sam pisał ale i od króla list za nimi w ysła ł do papieża. 
,,Zkąd wielce się uraził na mnie biskup, lubo przedtem wielce mnie kochał” 
mówił Radziwiłł (w  Listopadzie 1645). Po długich namowach, zostało 
w  Rzymie zwycięztwo przy zakonnikach, kommissyję i exekueyję zlecono 
królowi, nuneyjuszowi i arcybiskupowi. Król wysłał Gniewosza w  Sfyrczniu 
1646 r. na pogranicze od Gdańska, dla powitania nadjeżdżającej z Francyi 
Maryi Ludwiki. Nie wypadało ju ż  biskupowi być je j  kanclerzem, godność 
tę  otrzymał Jan Gębicki, sekretarz wielki koronny, który swój urząd wziął
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po Gniewoszu. Czekał Gniewosz na Maryję Ludwikę w  L aw euburgu  na 
Pomorzu; miał tam piękny orszak, konno w  Gdańsku naprzeciw niej w y
je żd ż a ł  (Radziwiłł i J. U. Niein. Zbim ' pam iętn . IV, 162— 180). Na sejmie 
w Listopadzie tegoż roku był jednym z posłów królewskich do izby posel
skiej i przektadał je j  reformacyję Maryi Ludwiki (Radziwiłł,  str. 227). Był 
pośrednikiem pomiędzy królem a izbami (str. 234), Z a  to nakstjmie w Maju 
1647 r. ostro przeciw panu wystąpił. Król domagał sih od Rzeczypospolitej 
wdzięczności, (o jest  zapłacenia swoich długów na wojsko, posagu dla sio
stry. P ierw szy  głos zabrał Gniewosz: wyliczał dobrodziejstwa, jakie Rzecz
pospolita królowi od jego lat dziecinnych świadczyła, clekcyję najzgodniej- 
szą, wdzięczność już  tyle razy pozwalaną, a tym czasem spotykała Rzecz
pospolita jakąś nieufność w panu, klory przykrzejszemi nieco słowy posyłał 
instrukcyje na sejmiki wojewódzkie: zmaza ta daleka jes t  od życzliwych 
i wiernych poddanych; kanclerz złośliwych łudzi wspominał, lepiejby popro- 
stu wymienił podejrzanych o taki kryminał, że kłócą króla z  Rzeeząpo- 
spolitą. Przychodnie i cudzoziemcy chyba, którzy za dobrodziejstwa R ze
czypospolitej nie mają wdzięczności, psują serce królewskie, sprawują w szy
stkie urzędy, poselstwa obchodzą, a przecież i naszychby się wielu znala
zło, którzyby te zlecenia królewskie i z lepszym skutkiem i z większą w oj
czyźnie miłością odprawiali. Na inne punkta wniosków królewskich biskup 
krótko odpowiedział,  bo chciał jedno tylko a dobrze rozebrać. Król słuchał, 
ale czoło zmarszczył i wyszedł z senatu. Drugiej sessyi (d. 6 Maja) Pstro- 
koński ex-Jezuifa i spowiednik kr< lewski biskup chełmski w  senacie mówił 
przeciw  Gniewoszowi. Dnia 7 Maja na sejmie podpisał Gniewosz ordynacy- 
ję  żup nowotargskich i czorsztyńskich (Łabęcki, Górnic!ten « ’ Potxce I I ,  385). 
Sądził sprawę księcia wojewody ruskiego Jeremijasza W iśitiouieckiego 
z chorążym koronnym Koniecpolskim, był arbitrem ze strony' Koniecpolskie
go (Radziwiłł ,  I I,  257). W e  W rześn iu  pojechał do Krakowa na pogrzeb 
królewicza W ładysław a Zygmunta i pokłócił sio tam z biskupem krakowskim. 
Prosił go, żeby mógł być W infule na pogrzebie; Gębicki namyślał się i po
zwolił, ale z dodatkiem, ze będąc słabym na nogi, już  uprosił biskupa cheł
mińskiego, żeby za niego celebrował. Uraził’ Się Gniew osz i w olał iść 
w  zwyczajnym ubiorze biskupim za trumną razem z innymi senatorami (Iladz. 
I I ,  279). Był na sejmie konwokacyjnym r. 1648 (tamże 297— 299). Dla 
słabości spóźnił się z głosem, ale później z textu pisma: „wzniosę z pośrod- 
ka ich męża wojennego i poradnego,” dużo prawił i radził między innemi, 
wakujące podczas bezkrólewia starostwa oddać na zapłatę wojłku (dnia 20 
Lipca). W yznaczony prezesem deputaeyi względem postanowienia co do 
kommiśsyi z Kozakami (dnia 22 Lipca). Na elekcyi wołał, żeby co prędzej 
obierać króla. Księciu Wiśniowieckiemu radził przydać do pomocy kaszte
lana bełzkiego, bo słyszał wiele o jego cnocie wojennej od króla zmarłego 
i kommissarzów z nieszczęśliwego wojska pilaw ieckiego nazwał oskarżyciela
mi braci. 10 Października. Gdy prymas chorował, Gniewosz kilka razy brał po 
nim zastępstwo na sejmie (Radz. I I ,  332— 341). Z  początku zdaje się był 
za królowiczem Karolem Ferdynandem , bo znajdował się na czele jego  po
selstwa do sejmu 13 Listopada, ale potem wyznaczony był od stanów dzię- 
kow ićKarolowd, że zrzekł się elekcyi. Podał marszałkowi poselskiemu wnio
sek, żeby przyszły kroi m e oddalał od Rzeczypospolitej tych zamków, k^óre 
zbudował. Po elekcyi deputowany do paktów (Radz. II ,  345).  Elekcyję 
podpisał z zachowaniem praw  Kościoła ( Vol. leg. IV, 198— 221). Na sejmie



Gniewosz— G nieźnieński pow iat

koronacyjnym twierdził w  mowie swmjej, ze  początkiem wojny kozackiej 
było uciemiężenie poddanych i dla tego upraszał króla, aby nie robił na R u
siach starostami ludzi, którzy daleko od tych stron mieszkają i muszą się 
wyręczać innymi rządcami (28 Stycznia 1619 r. u Radziwiłła}. K rewny bi
skupa Jan Lanckoroński, kasztelanie halicki, ofiarował mu wtedy pnnegiryk 
swój: A u.tp icium  Polonom fe lic ita tis  in  celebcrrima inaugura/ione Jo a n n is  
Casimiri, drukowany w Krakowie roku 1649 (Łętowski, K atalog , II,  259}. 
Umarł 1654 r. —  Brat rodzony biskupa młodszy J a n , chorąży lubelski, był 
na wojnie moskiewskiej pod Smoleńskiem 1634 r. Wyznaczony między in
nymi kommiśsarzem do traktatów', które do skutku wszelako nie dbśzły. 
7j  Maryi Broniewskiej herbu Lewart,  miał ten chorąży syna Mikołaja Jezuitę 
i córkę Zofiję, która była za Marcinem Dębickim, podkomorzym, sando
mierskim, sławnym swego czasu krzykaczem i trybunem (Radziwił, I, 200}.

Jul. B .
Gniewoszów, miasteczko prywatne}’ w gubernii i powiecii^radomskinr. 

Położone niedaleko lewego brzegu Wisiy. Składa się z dwóch części, z któ
rych jedna Gniewoszowa, d ruga zaś nazwę Granica (ob.} posiada; obiedwie 
przecież tworzą oddzielne miasteczka. Gniewoszów leży o poi mili od 
Wisły. Założony w  r. 1693, przywilejem wydanym dnia 8 W rześn ia  przez 
Jana na Oleksowie Gniew osza, na gruncie do Oleksowa należącym, który 
nazwisko mu swoje nadał, dwa targi i rozmaite swobody udzielił, zaś król 
August I I  potwierdził ten przywilej w r. 1712 i cztery jarmarki wyznaczył. 
Miasteczko to następnie było w' posiadaniu Szembeków, a teraz należy do 
s ’.adkobiereow rodziny hrabiów Dzinł^ńskieh z Kórnika wwielkiem księstwie 
poznańskićm. Dziś liczy 710 mieszkańców, pomiędzy którymi wyznania 
rzymsko-katolickiego 320, mojżeszowego 390. Ludność chrześcijańska rol
nictwu, sfarozakonni drobnemu handlowi i pomniejszym rzemiosłom oddani. 
Ma domów murowanych 7, drewnianych 68. Szkolę elementarną od r. 1823 
istniejącą, budowle ubezpieczone są na rs. 12,930. Targ i tygodniowe, ja r 
marków 4 do roku. F. J?. S.

Gnieźnieński powiat, znajdujący si'ęsw 'w . księstwie poznańskićm, g ra
niczy na północ z powiatami: wągrów iećkim i liiogiliiickim; na wschód 
z tymże powiatem mogilniekim i konińskim gubernii warszawskiej;  na po
łudnie z powiatem wrzesińskim i środzkim; na zjbliód z środzkitn i oborni
ckim. Kraj powiatu gnieźnieńskiego je s t  płaski i równy. Są jednak inałe 
wzgórza około miast Kiszkowa, Kiecka, Gniezna, Zydowa, Mielżyna, W itko
w a i Powidza. Głownem zatrudnieniem mieszkańców jest upraw a zboża, 
ehmielu i tytoniu. Pszczolnictwo i chów bydta Ś-* znaczne. P rzy  końcu 
1837 roku liczono koni i zwierząt 6 ,003, bydła rogatego 19,.164, owiec 
97,538, kóz 79, świń 8,483. Powiat zatem gnieźnieński należał do 9 po
wiatów księstwa, średniozamożnych w  dobytek i w  ich liczbie zajmował 
siódme miejsce. Ma obszerności 23,94 mil □ g e o g r a f ic z n y c h ,  albo włók 
polskich 7,822. Z tej obszerności liczyć można przez przybliżenie g run tu  
średnio-urodzajnego morgów 342,975, lekkiego 171,503. Ludność ogólna 
tego powiatu w  r. 1837 wynosiła 46,720 głów; stosunkowa na 1 Q  miii 
1,951, miejska w  tymże roku wynosiła głów 12,260, wiejska 34,460. Do
mów liczono 5,100. Powiat ma parafij katolickich, do dyjecezyi gn ieźnień
skiej należących 28, protestanckich 3. Do katolickich należą kościoły pa
rafij alne następujące: w  Gnieźnie kościót metropolitalny, Świętego M i - 
chała, ŚŚ. Trójcy, Św. W a w rz y ń ca ;  w  miastach: Czerniejewo, Kiszkowo^
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W itkowo, Ż) dowo, Kiecko, Mielżyn, Powidz; w e w siach: Dziekanowice, 
Grzybowo, Jarząbkowo, Imielno, Kendzierzyn, ^ u b o w o ,  Marzenin, Niecha
nowo, Pawłowo, Sławno, Dcmbnica, Łagiewoitri,  Modliszewko, Sokolniki, 
Ostrowiie, Prymasowskie, lłrudzewo, Odrowąż. Kościoły fijalne: w  Gnie
źnie ŚŚ. Piotra i Pawła, ks. Franciszkanów, PP, Klarysśek; we wsiach: Gu- 
rowo, Kamieniec, Jankowo i Pomarzany. Do protesfantskich należą kościoły 
parafijane w Gnieźnie, Witkowie, Czerniejewie; fijalne w  Józefowie i Kłecku. 
Żydzi mają w7 powiecie synagog  4 :  w Gnieźnie, Wolkowie, Czerniejewie 
i Kłecku. Rzeka większa je s t  jedna  w powiecie W ełna ,  zaczynająca się pod 
Gnieznem i do powiatu wągrowieekiego, nieopodal od wsi D/.iadkowo wpły
wająca, i rzek mniejszych dw7ie, jako to: Września, niedaleko od Gniezna 
wylryskująea, płynąca mimo miasta Czerniejew7a i do powiatu wrzesińskiego, 
pod wsią Noskow-o w chodząca; Mała W ełna  wychodząca z jeziora KJeęzcw- 
skiego, zraszająca miasto Kiszkowo i zwrróciw\szy się na północ, za wsią J a -  
gniewdce w pływająca od powiatu w7ągrowieckiego. Jezior w powiecie gnie
źnieńskim jest 73, do znaczniejszych należą: Dziadkowo, Mielno, Leniwe, 
Jankowo, Wierzbiczany, Ostrówite, Skorzencin, Budzi daw, Powidz. Lasy 
znaczniejsze są około Czerniejewa, Gniezna, Mielna i Kiecka. Rządowe skła
dają leśnictwo Skorzencińskie, ciągnące sii^od Luhoehni, mimo SkorZencina 
do Wilatkowa i Powidza. Dobra rządowe stanowią jeden  urząd ekonomi
czny zadzierżawiony Kiecko, jeden urząd ekonomiczno-pobnnnvy (I ten t-  
A m tj gnieźnieński. Powiai gnieźnieński nie ma żadnej kommunikacyi wo
dnej. T rak t w iększy przechodzi jeden, to jest • z Poznania na Pobiedziska, 
Gniezno do Torunia. Traktów' mniejszych jest 13, to je s t  z Gniezna ośm: 
1. do Rogowa i Bydgoszczy; 2. do Pakości i Inowrocławia; 3. do Trzeme
szna i Brześcia kujawskiego; 4. do Witkowa, Powidza i W arszawy; 4. na 
Zydowo, W rześnię do Pyzdr i Kalisza; 6 . na Kiszkowo do Obornik; 7. na 
Kiecko do Rogoźna i Czarnkowa; 8. na Zerniki do K c jn i ;  oprócz tego 
9. z Pobiedziska na Kiszkowa do W ągrow ca i Zeru i k ; 10. z Pobiedziska na 
Działyń do Rogowa; 11. z Poznania na Czerniejewo do Strzelna i Inowro
c ław ia ; 12. z W rześni na Mielżyn, Powidz do Gembic i Inowrocławia; 
13. z W rześn i na Mielżyn, WilKowo do Trzemeszna. Pocztaint i poczta 
konna jest  w Gnieźnie. Poczly listowre w Witkowie, Czerniejewie i Klocku 
W  iększa część powiatu gnieźnieńskiego dzisiejszego, należała do dawnego 
województwa gnieźnieńskiego z miaslaini: Gniezno, Czerniejewo, Zydow7o, 
W itkowo i Kiecko, w obszerności mil □  jeogr. 19,23. Część mała należała 
do dawnegjjj województwa poznańskiego, w  obszernoś.ęi mil Q  2,17 z mia
stem Kiszkowo; podobnież mała czę^ć do dawnego województwa kaliskiego 
z miastami Mielżyn i Pow7idz, w  obszerności mil O  2 ,06 ; nakoniec cząstka 
w  obszeriiojsci 1,48 mili Q ,  ze wsiami Smolniki i Szydłowiec do dawnego w u-  
jew ódz tw a brzesko-kujawskiego. Powiat gnieźnieński ma miast 8, majętno
ści 98, w7si większych 123, w7si i osad 326. Miasta te s ą :  Gniezno, Witkowo, 
Czerniejew-o, Kleeko, Polw-idz, Mielżyn, Kiszkowo i Zydowo.

G nieźnieńskie a rcyb iskupstw o ob. A rcyb iskupsiw o  gnieźnieńskie. 
Guieźnieńskie województwo. Powiat gnieźnieński stanowił zawsze 

część województwa kaliskiego; dopiero przez konsfytucyję sejmu r. 1768 
wyniesiony został na stopień województwo i wojewoda po czernichowskim, 
otrzymał miejsce w  senacie. Pierw7szym był A ugust  książę Sułkowski. Sa
mo jednakże województwo ,w szeregu  innych, szło po rawskiem do r. 1774, 
a  od r. 1775 ciągle się liczyło trzeciem, zaraz po kaliskiein. Podział tego
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•województwa był różny, w  rożnych miejscach. I  tak :  w  r. 1777 składały go 
powiaty: gnieźnieński, kcyński, pyzdrski, w  r. 1786 jeszcze tenże sam trwał 
rozdział, ale w r. 1789 ju z  Pyzdry należały jak  dawniej do kaliskiego, a wo

jewództw o gnieźnieńskie zachowało dwa powiaty: gnieźnieński i kcyński aż 
do roku 1793, w  którym przeszło pod panowanie pruskjie. Graniczyło na 
północ z Pomorzem, na wschód z wojew ulztwem inowłocławskiem i brzesko- 
kujawskiem, na południe z kuliskiem, na zachód z poznańskiem. Część tego 
województwa od Inowłoclawia zwykle nazyw aną bywa P a/uki. O herbie 
tego województwa nie ma żadnej wiadomości. C. B.

Gniezno (Gnesna),.,stolica niegdyś pierwotna Polski, a potem główne je 
dnego z powiało*' wmjewództwa kaliskiego miąąto, od r. 1768 stołeczne w o

jewództwa gnieźnieńskiego (ob.) nowo utworzonego, między yczgórzatni, 
wśród jezior i stawów' położone, obecnie wr wielkiem księstwie poznańskiem. 
okręgu regencyjnym bydgoskim, powiatowe. Pamiętne są dzieje tego miasta 
w  historyi naszej i ścisie się w iążą z całą osnową chrześcijańskiej oświaty 
w narodzie polskim. Pominąwszy ciemno i zużyte podania kronikarzy,, j a 
koby Gniezno od znalezionego gniazda orląt, miało być tak nazwmne przez 
Lecha, który je  w r. 550 zbudował, albo od tęgo, że w odz ten wyrzekł do 
swoich towarzyszów g n ie źd źm y  się m ,  niew ątpliwą j^st rzeczą, że miejsce 
to może jest najdawniejszą os,adą Polanów zaludniających te stronę-słowiań
szczyzny. Już  musiał:) być^zahudowane znakomicjej i liczniej zamieszkane 
od innych osad w VI wdeku. W  pienyszej połowie IX  wieku było stolicą 
Popiela, książęcia Polaków, a po zrzuceniu go z tronu,' Ziemowita i następ
ców, aż do Mieczysława L który więcej j a ż  w Poznaniu przemieszkiwał. Tu 
stała świątynia pogańska Nyi (bóstwo moru); lecz gdy dnia 5 Marca r. 965 
pamiętny ten kroi przyjął chrzest św ze s tarszyzną polską, od Bohnwdda ka
płana czeskiego w  kościele gnieźnieńskim, zbudow anym zrazu  na wyspie po
śród jeziora Lennicy; wkrótce potem kazał ową świątynię zburzyć i cześć 
bożkom słowiańskim oddawaną znieść na całej ziemi polskiej. Potem zaś 
wysławił na jej miejfece kościół katedralny, pod tytułem Wniebowz(ęęią P a n 
ny Maryi, którego pierwszym pasterzem był Willibald, Francuz, który umarł 
979  r. W  tej świątyni Bojeslaw Chrobry złożył ciało ś. Wojciecha, czwar
tego z kolei arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego , umęczonego za wiarę od P rusa
ków, przewiózłszy je  z Trzemeszna, a wprzód jeszcze zostały w  niej pocho
wane zwłoki Dąbrówki, in n y  Mieczysława I. Szanowne szczątki tej, której 
Polska światło wdary i uobyczajenie swmje jegt winna, odkryte i wynalezi jne 
zostały w r. 1842 w katedrze przed wielkim ołtarzem, przez przedostatniego 
arcybiskupa Marcina Dunina. T u  nakoniec spoczywa Judy ta^  maMonka 
Chrobrego. W  Gnieźnie roku 1000 cesarz Otton III ,  odwiedzający grób 
Sw. Wojciecha, wspaniale był przyjmowany od tego ^ławnęgo króla, i niższo 
tu szedł z Poznania po drodze suknem usłanej. W tenczas  on uznawszy 
Chrobrego za równego sobie monarchę, wyniósł katedra gnieźnieńską na 
metropoliję jcałegó ‘ królestwa i Radzyń czyli Gaudenoyjusz, brat sw. W oj
ciecha, zoslał pierwsżym arcybiskupem. Bolesław przenosząc stolicę sw ą do 
Krakowa, nie pozbaw ił jednak Gniezna wielkiego znaczenia; tu bow:em zo
stało siedlisko najwyższej zwiefzchności duchownej i skład klejnotów koron
nych, a razem miejsce korońacyj królów, aż do czasów W ładysław a Łokiet
ka. Obszerność i ludność Gniezna w owej epoce musiały być wielkie, k ie
dy Marcin Gallus (ob.) powiada, że 6,500 ludu zbrojnego na wojnę dostar
czało. Zdaje jednak innym dziejopisom, że tak wielka liczba nietylko
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z miasta, ale i z on olicznej ziemi musiała być ściąganą. Wieikiemi bogn- 
ctwy obdarzył Bolesław kościół gnieźnieński, ale Czesi uwteźli j e ,  rabując 
w  r, 1038 Gniezno, pod wodzą książęcia swego Brzetysław a. Dostał się im 
w tenczas  krzyż szczerozłoty, 300 funtów ważący,•'i trzy tablie6 'złote, d rog ie-  
mi kamieniami sadzone, oraz zwłoki arcybiskupa Iladzyna, w  srebrnej tru
m nie złożone, w  mniemaniu, że są ciałem św. Wojciecha, uwiezione zostały 
Długo po napadzie czeskim katedra gnieźnieńska stała pustkami. Podniósł ją  
dopiero Marcin I Z ab aw a,  dziesiąty z kolei arcybiskup, i w obecności 
W ładysław a Hermana i żony jego  Zofii r. 109? poświęcił , a jeden z je'g‘o 
następców, arcybiskup Zdzisław Kozioróg, ozdobił i zbogaeił. Klęski, jakim 
wówczas Gniezno uległo, nieraz powtórzone były w czasach następnych. 
Podczas rozdziału Polski między różnych książąt z linii Piasta, przechodząc 
W' wieku XII  i X II I  z rąk do rąk. na ćiągle najazdy l.yło wysta a ione. Hcn- 
r) k Brodaty, książę wrocławski, chcąć opanować tron polski, za słabych Bo
lesława W stydliw ego rządów', postanowił najprzód zająć dzierżawy W łady
sława Odonicza i w  tym celu podstąpił r. 1236 pod Gniezno. Długie oblę
żenie bez skutku przy mocnym nporzejlśprzt kr/.yło dalszą zw toke H enryko -i  
Porzucił więte" miasto, straciwszy wiele ludzi, a mianowicie machiny różne do 
bicia murów, z ustawicznej roboty popsute i potrzaskane; pow iększało ?ie 
jednak  miasto poboźnemi fuzdacyjami. Boku 1245 Przemysław i BoKs>nw, 
książęta wielkopolscy ..‘zbudowali i uposażyli kościół ś. Jana z klasztorem ka
noników gfobu Pańskiego z Miechowa sprowadzony ch, z obowiązkiem utrzy
mania szkoły i szpitala, a w  r. 1259 Bolesław Pobożny, książę kaliski, fun
dował kościół i klasztory Franciszkanów i Panien Franciszkanek, które wiel
kiemi włościami uposażył. W  Gnieźnie jak.) w mieście równie prawie 
znakomitem w X III  wieku jak  Poznań, zgromadzona rot, u 1295 szlachta 
wielkopolska wykrzyknęła królem Przemysława książęcia poznańskiego, któ
rego z żoną Ryxa, nkoronnł 26 Czerwca .Inkóh Świnka, arcybiskup W szak
że  Łokietek obrządek koronownuia następców i klejnoty przeniósł r. 1 3 (9  
do Krakowa '-",1 jako stolicy na now o połączonych dzielnic dawnej monarchii. 
W krótce  potem spadla w  r. 1331 sroga iżstanoweza klęska na tę starożytną 
Stolic? narnuu. Krzyżacy opanowawszy miasto, zrabowali i spalili cale, nie 
przepuszczając świątyniom; i od f^gtTczaMi Gniezno postradało zamożność 
sw oją i znaczenie ,  zachowując tylko odbudowany kościół metropolitalny, 
g io . tę  wszystkich kościołów katedralnych w Polsce. Chcieli potem arcybi
skupi odzyskać dla Gniezna odbywanie obrządku koronaoyi, ale usiłowania 
ich skutku nie wzięły. Gdy bowiem Ludwik wstąpił na tron polski, kapituła 
gnieźn ieńska domagała się, żeby do (ć'go miasta przybył odprawić tę uroczy
stość. Jakoż nowy król obiteał po odbytym w Krakowie obrządku zjechać do 
Gniezna dla okazania się ludowi na majestacie w kościele katedralnym, a po
tem koronę, berło i jabłko w  skarbcu, jak były uawniej zostawić. Odwie
dził w(iradzie Ludwik r. 1370 tę-starodawna stolicę Chrobrego, lecz chociaż 
mu tron wystawiono, nie dotrzymał danej obietnicy, idąc za radą obywateli 
krakow skich. Odtąd ju ż  grób ś. Wojciecha sprowadzał do Gniezna tylko 
monarchów polskich. P ierwszy W ładysław  Jagiełło zwiedził go w  r. 1410  
po zwycięstwie grunwwaldzkiem nad Krzyżakami, dla złożenia dziękczynień 
za  tak świetne j owodzenie oręża swego. Okropny pożar r. 1613 w  K w ie-  
f n u ,  podcas ja rm arku  wszczęty, na który się zgromadziło wielu kupców 
z towarami, zniszczył całe miasto w raz  z katedrą i innemi kościołami. W ten
czas skdrbiec katedralny stracił w iększą część swoich bogactw. Król
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Zygmunt III  chcąc podać rękę zniszczonym mieszkańcom Gniezna, uwol
nił ich na lat pięć od -wszelkich podatków pub licznych^  postradane zaś 
prawa i przywileje porówna! we wszystkiem z pozm.ńskieini W  dziesięć 
lat później i sam też odwiedzi! Gniezno, powracając roku 1623 w raz 
z królową i W ładysławem królewiczem z Gdańska. Podczas pierwszej 
wojny szwedzkiej,  miasto zajete w roku 1665 przez wojska Karola 
Gustawa, podległo srogiemu rabunkowi; świątynie naw et jego  z ozdób 
i bogatych sprzbtów odarte zostały. Najazd Karola X II  na Polskę 
przyniósł w r. 1709 dla Gniezna już  zniszczonego .-morową zarazę, któru 
wielki uszczerbek w ludności zrządziła. Gniezno w r. 1713 miało już  tyl
ko 60 mieszkańców. Pożar w dniu 26 Sierpnia roku 1760 wszczęły, wielką 
część niiasfh i słarożyłną katedrę pochłonął. Zamienione tym nieszczęśliwym 
wypadlcem i poprzedniemi klęskami wPgruzy, nie prędko się pedźwignęlo. 
Stawslaw Ariguśt wyniósł je r. 1768 na stolicę województwa utworzonego 
z powiatów gnieźnieńskiego i kryńskiego. Ko.-ciół archikatedralny w Gnie
źnie został jedynym j u ż  pomnikiem dawnej świetności tego miasta. Jedno 
z pism czasowych ( P rzy ja c ie l ludu  z r. 1831, I, 3 5 1 ) 'tak opisuje późniejsze 
dzieje i pogtać tej świątyni: ..Pożar w'elki powstały dnia 27 Kwietnia 1613 r. 
zagrzebał w gruzach kościół katedralny, dało miasto i wsswstkic przybytki 
Hoże, wyjaw.- zy jeden św .Jana .  Skrzętne zabiegi trzeęh arcybiskupów: W oj
ciecha Baranowskiego, W awrzyńoa Gębickiego i Jana W ężyka, nie zdołały 
szkód poniesionych naprawić, Maciejowi Łubieńskiemu zosfawionem było do
konanie (ak ważnego dzielą. Męża tego i kapituły staraniam powśfa a z g ru 
zów na nowo świątynia, kaplice miedzią pokryte i w ieże wzniesienie zostały: 
ale jo zui <zez\ ł powtórnie ągieri gwałtów ny w r. 1760. Siedział wtedy na 
stolicy arcybiskupiej W ładysław Łubieński, który  naśladując przodków', hojną 
ręką u d z i e l i  ze swych dochodi w i własnego majątku znacznych sum na od
budowanie zniszczonej katedry. Teraźniejszy, więc kościół katedralny gnie
źnieński w w icl-kiej części przeszłego wieku j" s t  dziełem, im a ło  zachował 
dawnych, starożytności śladów. Zewnątrz  uderza wspanialość jego. Wielki 
spadzisty dacii miedziany wznosi się na białych murafcłrp drugi nieco wyżej, 
leć z zanadto spłaszczony p o k ry w a ‘11 pobocznych kaplic. Ze strony zacho
dniej - są dwie [io 115 łokci w /sokie wieże, w znacznej części murowane 
w stylu .XVII? wieku, nie odpowiadając wcale reszcie budowy. Xa jednej 
z nich wiszą niemniej w c lk o ś r i  dzwony, z których najznaczniejszy w aży  
przeszło 43 centnarów. Na samym szczycie faftykty kościoła błyszczy herb 
Łubieńskich, Pomian zwany, grubo złocony, z literami M. Ł. I>. G. G .A . ( M a 
ili! a x L ubieński Dci U ralia Gnesneń& e Arcliicpitaopus) 1652: w ftrodkn  da
chu tenże śnm herb przypominający literami V. Ł. W liułysława Łubieńskie
go; na  wieikim zaś dachu jest-herb kapituły. W n ę trze  kościoła, lubo mu na 
ozdobach wcale nie zbywa, okazuje jednakże największą w  częściach swoich 
architektury mieszaninę. Jako pamiątki pierwotnej bubowy zostały tylko po 
bokach krużganki gotyckie, w kształcie gwiazd sklepione, z cienkimi wysmu
kleni! słupami: mc odpowiadają im Wcale, wspaniałe marmurami we włoskim 
najwięcej guście przyozdobione kaplice, wzniesione staraniem biskupów i in
nych dobrodziejów, jak  nazwiska irdi świadczą. Znikło gotyckie sklepienie 
nawy, wep.erające się ns 14 filarach, zamienione na okrągłe rzymskie; znikły 
owe ważkie w-ostre kąty zakończone okna, malowanem szkłem ozdobione 
a miejsce ich zastąpiły okrągławe okna, niestosowne wcale do wysokiego da
chu. Ołtarz Wielki, do którego się po ośmiu marmurowych stopniach w stę -
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puje, murowany, wzniesiony jes t  przez W ładysław a Łubieńskiego; zdobi go 
6 lilarów, pomiędzy któremi posągi świętych wyzłacane. Niemniej zajmują 
w  chórze stalle dla duchowieństwa piękną sw ą  snycerską robotą W ie le  po
mników z marmuru i kruszczu zdobią kaplice i ganki świątyni. W  środku 
podziwia zv\ iedzających katedrę gnieźnieńską, grób św, Wojciecha. Chór 
piękny zdobią wielkie organy, wystawione w r. 1662 przez Jerzego  Gdań
szczanina, pod chórem jes.t dawny kapitularz, zaw ierający wizerunki Macieja 
Ł u b ieńsk iego  W aw rzyńca  Gembickiągo i Stanisława Karnkowskiego z wie
lu  innemi pomnikami starożytności. Niemniej zasługuje na uw agę archiwum 
kapituły, zachowując wielką liczbę ważnych dokumentów, a pomiędzy niem 
spis plebanij archidyjc;cezyi gnieźnieńskiej (Jjiber Bcneficiorum )  z r. 1521; 
i biblijoteka Wuczęśtci póiiiocnej koś/dola, pąsindajaca pró, z wielu rękopismówr 
i ksiąg, pismo św. na pargaminie pięknie pijane, darowane katedrze testa
mentem przez Kazimierza W . Do wzmianki o grobie .św. Wojciecha, dodać 
jeszcze należy, że w  środku kościoła wznosi się mauzolea,!;),. mające na ołta
rzu trumnę obłożoną blachami srebrnemi, a na nich wyryte w płaskorzeźbą;;!! 
czyny z żywota św. Wojciecha. Sam święty w pontylikalnym ubiorze, ze 
srebra wyrobiony,Tsyoczywa na trumnie, w  której zamknięte są i zapieezęto- 
vvane kąśęi tego męczennika. Przed tym ołtarzem odprawi i się w pewnych 
dniach nabożeństwo i śpiewana bywa ca niedziela pieśń Boya RotJz.ica ’) z,ła
w ica  (ob.). Świątynia ta wzno-u się na jednym z siedmiu pagórków,, górą 7 > -  
cha  zwanym i poświęcona jest Matce iloskicj. \ a r,qmeiitai;zu tego kościoła 
leży Jan Laski, arcybiskup gnieźnieński, pogtgebiony 153.) r. w  ziemi, którą 
był z Jerozolimy.sprowadził. Między, arcybiskupami, ktąrych zwłoki spoczy
w ają  w katedrze, wspomnieć n a leż y  Skotnickiego -j- 1371, Jana  zc Sprawy, 
-j- 1460, Jakuba z .S e n n a ^ -  1480, Zbigniewa Oleśnickiego,^- 1403, Drzewie
ckiego jJj 1535, Klimkowskiego -J- 1604, Baranowskiego -j- 1615, Gombickie- 
go -j- 1624, Łubieńskiego Macieja -{- 16.52, Olszowskiego -j- 1677, Radziejo
wskiego -j- 1707. Szemb.eką -f- 1721, Potockiego Teodora -j- 1738, ł^omorow- 
sk iegą -j- 1759, Łubieńskiego W ładysława -j- 1767, nadto prymasa Łatąlskie- 
go. Najdawniejszym zabytkiem sztuki są j lrzw yspiżow e okazałej bizanckiej 
roboty i 'ladpn pięknej rzężby,. które d;c>tąd znajdują sic w  tutejszej kateilrze. 
W spaniały ten pomnik może nawet jedynym jest  co -dopswej starożytności 
w  Eurąpie, podobne bowiem drzwi w .Augsburgu i ilildshcjinic daleko są od 
nich pój niejsze. Podwoją gnieźnieńskiej kated,-y mają, wysokości łokci 5.-, 
szerokrj^ęj. 2 i cali 16, składają się zaś z dziewiętnastu płaskorzeźb, przed
stawiających celniejsze zdaizevia ywota św. Wojciecha,, obwiedzionych 
na  okołotszero!;ą obwódka,./łożoną z kształtu,Kęłl i nader gustownych a rahe-  
sków w stylu greckim. O pomniku fym przechow uje, się miejscowa tradycyja, 
iź były bramą Kijąyra, którą Bolesław' Chrobry po zdobyciu tego miasta za -  
zabrał i katedrze tej darował. Podanie to jakkolwiek błędne, ma w szakże za 
sobą historyczną powagę. Marcin Broniewski, znany z posejstwa swego do 
Tatarów' \y 1578 r., muwi (M ayU ni B roniorii Tar/ariae Dascyiplio, Kotonija, 
1595 r.),,  że w kronikach ruskich wyczytał, jakoby Włodzimierz W . z ko
ścioła tamecznego dwoje drzwi spiżowych, które Grecy carskiemi wrotami 
nazywmją, do Kijowa zabrał, a Bolesław U  (nie Chrobry) zfnmtąd je  do ka-  

idry gnieźnieńskiej przeniósł.  Miehajlo Litw in, na p.oyząll;u X V II w ieku ż y -  
ący, w  księdze 3 historyi Tatarów  na karcie  3 powiada, Dc nioribus T a r/a -  

rnrnm  excerp!a  e M ichałom  L iltm n i fr a g m e n tu  Bospublica Moscotiiae (Ed. 
Elzevir, p. 185), że  Rusini spustoszywszy Chersonezpjgdzie  wiele było k o -
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ściołów od cesarzńw greckich zbudowanych, obrali ten kraj z ozdób swoich 
i Kijów przyozdobili; zkąd potem niektóre z tychże, a między niemi i drzw i 
wielkie do Gniezna przeniesiono. Pomimo to sam pomnik zbija w części n ie -  
tylko ustne ale i piśmienne te tradycyjetf płaskorzeźby bowiem na nim, wyo
brażające dzieje żywota świętego, uznanego przez Kościół rzymski, nie >:io- 
gły być znane w Kijow ie. Okoliczność ta naprowadziła nowoczesnych bada
czy na domysł, że Bolesław Chrobry mógł kazać drzwi te odlać w  Kijowie, 
jako wmieście  slynnem ze sztuk greckich, a nasiępnie ofiarował je  kościołowi 
gnieźnieńskiemu, kv kiórym przedtem zwłoki św. Wojoibcha złożył. Gdy zaś 
w r. 1843 Berndt, budowniczy rządowy pruski, z polecenia w yższego  drzwi 
te oglądał i przerysowywał, zdjąwfezy patynę czyli rdzę zieloną, pokrywającą 
zwykle starożytne spiżowe roboty, dóftrzegł,  iż obie połowy łych podwoi nie 
są sobie współczesne, co okazało się i z koloru spiżu i ze stylu roboty, utrzy
mując, iż lewa pniowa jest  miedzianą, a rzeźby w stylu bizanckim wykonane 
są przez (rzełeli artystów, jak  o tem przekonywa różnorodność dtuf,r,i przeci
wnie  praw a po oczyszczeniu (jej pokazała się żółcie jszą ' od lewej; to jest ra
czej mosiężna niż miedzianą; zaś ze stylu robót i łłg'ur, według' jego zdania 
należy do XVI wieku i wykonaną być musiała przez jakiegośjartystę włoskie
go. Rysunek tych podwoi widzieć można mc-51 rycinie do WspaannteA tcicl- 
kępnlsk'ch  przez Edw. Baczyńskiego wydanych, w P rzy ja c ie lu  lu d u  na rok 
1843 Nr. 1, str. 4, 5, a najdokładniej przez Lelewela wykonany, z opisem za
mieszczonym w jegoofziielku p. D rzir i kościelne pin c, kie i gn ieźn ieńskie  z  lat 
1133—  Poznań, 18.17. Prócz katedry i wspomnianych w yżej kościołów ś. 
Jana, Franciszkanów i Franciszkanek, powstały różnemi czasy w  Gnieźnie, n a 
stępne pobożne fiindacyje; kośc;ól ś. Je rzego  kollegijaeki w zamku, śi Stanisła
wa tamże, św. Trójcy farnypśw-. Michała, św. W aw rzyńca,  śś. Piotra i Pawła 
apostrfłów, koieiół szpitalny św. Ducha, wAfi Mikołaja na Wójtostwie, św. A n
ny, św. Krzyza nad jeziorem Bielidłem i Missyjonarzćw. Oprócz tyqh ma ko
ściół protestancki i synagogę, rynek, kilka pięknych ulic i trzy budowle zna
komitsze: Hugo,.gdzie sio odbywały posiedzenia magistratu; P oetrzyga ln ie, 
mającą przywilej z r, 1464; skład sukien i innych materyj, czyli lak zwany 
S m a iru s  wypuszczony w najem w X V II  w ieku kupcom Wachowskim, głogo
wskim, żeganskim, hitomskim i innym. Nad brzegfem jeziora Jelonek, za  
czasów Długosza Jeleń  zwanego, .widzieć się dają zwaliska pałaćw arcybisku
piego. Gniezno miało swego kasztelana i starostg .bez jnryzdykcyi, oraz grod 
należący do generała wielkopolskiego (ob.), g d z i e ,się sądziły roczki ziem
skie. Herb miasta podług! pieczę-ći zawieszonej przy autentycznym traktacie, 
zawartym r. 1416 między Mazowszem a Krzyżakami, do ki. rego miąstąjfla- 
ko śwjadkowie się ..pisały, je s t  orzeł biały z małą koroną na głow ie, nad ta r-  
cząngłowa człowieka w  koronie. Gniezno w  r. 181 l miało dni lów 597, lu
dności 3,140; w  1831 r. domów 485rJudności ogólnej g łów  5,290, w; tej licz
bie katolickieji 3,166, protestanckiej 747, -żydowskiej 1,387. W  roku 1837 
ludności ogólnej głów 5,770 w tej liczbie chrześcijańskiej g łów  4,-191, ż y 
dowskiej 1,579. Obecnie katedra gnieźnieńska jest koiłągijatą śaą\ Je rzego ,  
należy do arcybiskupa rrgiiie/nieńskicgo i poznańskiego, dawniej prymasa 
(ob.) korony polskiej. Jes t  przy niej kapituła i seminnryjum duchowne dy-  
jeeeza lne.  W  G nieźnie  urzęduje sąd ziemski-miejski, landrat powiatowy, 
urząd poboęowy dochodów stałych, fizykat (urząd le k a rk i) , j ,u rz ąd  ekonomi- 
cziio-kassowy, „nnspektor budowniczw^i burmistrz. Mieszkańcy trudnią ; się 
płóciennie!wem, garbarstwcm, warzeniem piwa i pędzeniem wódki. Miasto



102 Gniezno — Gniński

liczy się do klassy I I I  podatku przemysłowego, opłaca od rzezi i miewa; ma 
ordynacyje miejską, nadaną sobie, dnia 13 Lipca 1836 r. ji»£&tery jarmarki 
w  roku, to jest: 6 Lutego, 2 Sierpnia i 23 Października dv\udniowe, kramne 
i na bydto, jarm ark 1  Maja trw a dni 8 i jes t  kramny, tudzież na konie i by
dło. Podczas tego jarm arku odbywają się wyścigi konne z nagrodami, szcze
gólnie dla włościan przeznaczonemi W  Gnieźnie jest pocztamt i poczta kon
na, która odwozi do Pobiedziska, W rześni i Trzemeszna. Odległe od Byd
goszczy mil 8, od Poznania 6 */2. C. Ii.

Gniliszcze. Pod tem imieniem znane są dwie rzeki małe, z których jedna 
nazy a się południową: początek biorą w gubernii charkowskiej,  powiecie 
czugnjewskim, a przebiegłszy jedna 3, a druga 4 mile, wpadają do półno
cnego Doiicu.—  W  Rossyi zresztą, znajduje się znaczna ilość wód, mających 
nazwy: G niła, G niłitszka , G nilica ; nazw y podobne pochodzą zaw sze  od fi
zycznych wód tych własności. J. Sn...

GmłOWSka forpoczta, leży  w ziemi wojska uralskiego, o 3 mile powy
żej Uralska, na prawym brzegu rzeki Uralu, o J/2- mili od rzeki, nad jezio
rem Gnilowskiem. Domów ma 133; liczba mieszkańców wynosi: mężczyzn 
301, kobiet 393. Kozacy trudnią się rolnictwem i hodowaniem bydła; głó
w ny zaś przemysł ich rybołówstwo stanowi. Gmłowska forpoczfa jest  osta
tnią w  kierunku do Uralska, w liczbie forpoczt górnej dystancyi linijowcj.

./. Sa...
GniłllSZka, kolonija niemiecka okręgu kamieńskiego, w  gubernii sara

towskiej,  powiecie kamyszeńskim, na wyniosłym brzegu rzeki Wołgi, w  od
ległości 8 mil od miasta Kainyszena, nad rzeczką Gniluszką. Jest to jedna  
z większych kolonij okręgu kamieńskiego; mieszkańców ma 1,696 religii 
rzymsko-katolickiej; domów' 176 Ziemi uprawiiej 6,000 przeszło dziesięcin 
i 700 dzi eśięcin ziemi do uprawy niezdatnej; 1,000 przeszło koni, 1,500 głów' 
bydła rogatego, 2,300 owiec i 800 trzody chlewnej. Rolnictwo i upraw a ty -  
tuniu, stanowią główne kolonistów' zatrudnienie. Kolonija posiada kościół, 
szkołę. 3 młyny wodne i znaczną liczbę rzemieślników. J. Sa...

Gniły Doniec, od noga rzeki Donu, do morza Akowskiego wpadająca.
Gr.iły Urn!et, Osada w ziemi wojska uralskiego, nad rzeką Czeganem 

Wielkim, na drodze od Uralska do Samary idąc-ej. Odległą je s t  o mil 16 od 
Uralska, o mile zaś prawie od Syrtu ogólnego; ma dworów 31; liczba mie
szkańców wynosi: mężczyzn 971 kobiet 105. J. Sn...

Gniński (Jan) ,  herbu Trach, w młodych latach wysiany był z posel
stwem, jadneem od Władysława IV do P a r /ża ,  po Maryję Gonzagę. Jest 
o nim z owego czasu powiaśćjf że gdy witał królowrę, koń na którym siedział 
przed nią ukląkł. W  1647 r. otrzymał Starostwo gnieźnieńskie (M etr. kor 
189, f. 623). W  1648 r. podpisał suffragija na Jana Kazimierza. W  czasie 
napadu Szwedów na Polskę za tegoż króla, wysłany został w  poselstwie do 
Danii, w  ęclu wyjednania jeśli nie posiłków na lądzie, to przynajmniej prze
szkadzania nieprzyjacielowi na morzu. W róciw szy ztamtąd, walczył prze
ciw  najezdnikom, k tó ry ®  już  z części kraju wyparto. Połączywszy' się w te 
dy z Opalińskim, wojewodą podlaskim, i razem z nim obiegł Poznań, w  któ
rym broili Braudoburgcz)rey. Po poddaniu się ich, Gniński wziąwszy do po
mocy Butlera, starostę raezyńskiego, z oddziałami szlachty miał pociechę 
wyprowadzać ciemięzców za granicę wielkopolską. W  r. 1658 posłował na 
sejm, zkąd wybrany na deputata do trybunału radomskiego, który obrał go 
swym marszałkiem. W  następnym 1659 r. będąc już  podkomorzym poinor-
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skim, posłując na sejm, wybrany był jego  marszałkiem. Sejm ten potwier
dziwszy poprzednio przez króla wyznaczonych posłów, do traktowania o po- 
k ' j  ze Szweeyją, przydał im jeszcze pięciu kommissarzy, między którymi był 
i Gniński. Na tym też sejmie, za wpływem Gnińskiego, szlachto uprzejmie 
bardzo przyjmowała posl > v kozackich, przysłanych z Ukrainy po zawarciu 
hadziackiej ugody. Nadto z tego sejmu wybrany został kommisąarzem, do 
rozgraniczenia województw: poznańskiego i kaliskiego od §złąska. Otrzy
mał po tym sejmie sfąrostwo nakielskie. Z sejmu 1602 r. był deputatem na 
trybuna! skarbowy w Radomiu, do generalnej wypłaty wojsku, zaciągnione- 
tnu podczas w ojny, na którym po raz wtóry obrano go marszałkiem. Został 
po tym sejmie regentem kaneełlaryi nadwornej i związał się śeisłemi stosun
kami przyjaźni z ówczesnym kanclerzem, a potem prymasem Prażmow'skiin. 
W  1661 r. agitowała sic w Polsce znana smutnie spraw a Lubomirskiego^ 
marszałka kor. Starał się Jan Kazimierz zniweczyć swemi zabiegami, w zię-  
tość marszałka w  narodzie, a potem zwołać sejm, z którego wysadzony sąd, 
wydałby wyrok przeciw obwinionemu. Zebrał sio ów' sejm w Listopadzie 
1661 r., a marszałkiem jego  obrany był Gniński. Nie zączęto obrad od 
ważnych palących sprawą jako to wojny z Moskwą, buntu ["krainy,' potrzeby 
•odświeżenia wojska, ale od razu wziął się marszałek od złożenia sądu sej
mowego.. Czynił to zaś z tej przyczyny, iż gdyby później do ząr.wania.ąej- 
nm przyjść miało, to sąd sejmowy raz złożony, mógłby sio utrzymać i spra
w ę do końca prowadzić. Przystąpił więc Gniński do mianowania posłów, 
którzy mają zasiadać w sądzie sejmówym. Powstały na niego ehałusy, że 
nie wysłuchał posłów, czy mają być mianowani, j tzy  obierani; jjp król przed 
rozpoczęciem innych czynności, powinien poobsadzać wakanse; ż e j e s i  jaw na 
stronność, ale Gniński na to nie uważał, tylko czytał roto przysięg i dla po
słów, wyznaczonych d;> zasiadania z królem i senatem w sądzie. W te d y .  
AIexander Zaboklioki, posef bracławski, w głos zawoławszy, że prawo zła
mane,. marszałek za izbo stanowi, uznał sejm za zerwany i wyszedł. W y 
wodziło stronnictwo dworskie, że ,sejm przed połączeniem się izb zerwanym 
byp nie może. Bardzo mu hsjła na ręku sprawa o zabójstwo hetmana Gosiew
skiego. , Umiało w końcu to stronnictwo przemódz, iż otworzono sąd sejmo
wy i zapadł ów wyrok na zabójców hetmana, a następnie na Lubomirskiego. . 
Wypadki, jakich był powodem wyrok na tego ostatniego wydany, znane są 
z hi-Joryi. W  nagrodę zas ług  został po tym sejmie podskarbim koronnym, 
a  w r. 1668 wojewodą chełmińskim. Dobra Knyszyn i Goniądz, wyliczy
wszy .">53,000 zip. ówczasowych, wykupił i 100,000 Rzeczypospolitej daro
wał; jako zawdzięczenie tego wspaniałego daru, dobra powyższe aż do ós
mego pokolenia miał sobie nadane. Miał przylem starostwa: kowalskie i g ró 
deckie, które później ustąpi! synowi swemu Janowi, wojewodzie pomorskie
mu. W  1669 r. podpisał elekcyję w arszaw ską po abdykąByi Jana Kazimie
rza. Z sejmu 1673 r. wyznaczony był z senatu na trybunał skarbowy. Sej-  
my z ł s  następnego 1671 r. przeznaczyły go do wielu czynności! i tak, przy
dany był do boku prymasa podczas bezkrólewia; do traktowanm o wieczny 
pokój z Moskwą, zastrzeżony w andrnszowskich paktach; do uregulowania 
ordynaeyi zamojskiej i uzbrojenia Zamościa; do ułożenia Pac w convsnlów\ 
i do assys,towania przy przysiędze króla Jana 1J1, którą z innymi podpisał. 
Z sejmu 1677 r. Gniński wyprawiony został do Konstantynopola, z ratylika- 
cyją traktatu żuraw inskiego. Zdarzyło się, że w  Stambule pos,gł francuzki 
pokłócił sij z wielkim wezyrem i strzeżony był w  Pera. Polska zostawała
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wówczas w  ściślejszych stosunkach z Francyją Partyj.i-^cesarska (m u try — 
jacka),  korzystaią 'c 'z powyższego wypadku, wziąłn górę i pobudzała seraj 
p rzecinko  Polslie. Trudności nieprzyjazne spotkały Gninskiegń" 'u bram 
Korfsiłintynopola. Cale siedm miesięcy zatrzymany był na przedmieściu I)a -  
u d - P y ż y ,  z powodu, iż nie mogli się zgodzić na ceremonijał jego  wjazdu;, 
musiał więc pPósiti o żywność dla 'swojego orszaku, złożonego w  początkach 
z 300 do 400  szlachty,-a następnie pomnożonego w drodze litzncmi karawa
nami kupców. Miał teraz blisko 800 koni W e zy r  usłyszawszy jaki oi4żak 
otal?ża posła polskiego, rzekł: „Jeśii on prowadzi z sobą tylu ludzi na podbi
cie Konstantynopola, to będzie g;o za mato, jeśli dla okazałości to za wiele.’*' 
Z resz tą  dodałW,łacno nam błędzie wyżyw ić 700 Poureów w P aud-Pasza ,  
sułtan żywi ich 7.000 na swych galerach.'” Dgilill się wreszcie Gniński do 
Konstantynopola (13 Stycznia 1678 r) ; '  Gdy przyniesiono wezyrowi pVdko— 
vvy"srebrne, które poodpadały komom póśelskiin, rzeki. „Ci n ie w ie rn i . mają 
podkowy\rebrnc , '  ale głowy ołowiane, ho będijc’ posłami biednej RzecAy po
spolitej, nie edzą jak lepiej użyć srebra.” Po takim wstępie, Gniński 
miewał posłuchania i zagaił układy,' ale spolykał tylko nieprzychylne oświad- 
czćńfh i ubliżające obejście' śie Afis/ryja przedstawiła w  Konstantynopola 
pokój żurawiński jako krzywdzący islamizin, a w  W arszaw ie  jako krzyw 
dzący Polskę. Tam wielki w ezyr, tu Pacowie dawali ucho tym podszep
tom. Kara-M ustafa cfdgie w yrządzał przykrości Gimiskiemu, rzadkie mu 
dawmł posłuchania, przydając do traktatu żurawińskiego 'ilb^ażłiwe warunki. 
W reszc ie  Francuz Duperier, który znajdował sic przy poselstwie polskierń 
przybył z Turcyi z  oznajmieniem, że wojewoda zatrzymany został jako j e 
niec nad Dunajem, dopeki całe Podole w ydane nie bodzie muzułmanom. Był 
to siris i/i ta non  warunek traktatu, podawanego dumnie przez wie Hf! w ez y -  
ra. . 'a leż a ło  albo nledz, albo walczyć; Jan I II  postanów i! ndiić się do orę
ża. S.jin zwołany i zerwany, ilie uchwali^środków do prowadzenia wojny; 
szczęściem wojsidi tureckie trwożyły si'ę na samą wieśćs' że mają walczyć 
z Janem III. W . w ezy r  uląkł ślę buntu wojska, zawarł więc trńYitat, a p rzy-  
ić.n uwolnił Gnióskiego. W róciwszy do kraju, wyziAćlIbny został na sej
mie 1678 r. z 'sena tu  do rady przy boku królewskim. K sejmu je ja j t  roku., 
wysiany był jako poset do zaw arcia 'trak ta tu  z Mtiskwą. Po śmierci żony 
swej. z łożywszy Sthjmość wojewody, obrał sobie s<an duchowny (167:1 r .j .  
W e  dwa lata poiein 1681 r. ko'r., 213, f. 604), otrzyma! pieczęć mniej
szą kordi-iną i nrzod ten pełnił do śmierci. Był GniiWki z Janem fCI pod 
W iedniem (1683 r.5jJ który przed w idzeniem ’śię z cesarzem Leopoldem, nie 
mogą™ grt się doczekać, posła! do niego kanclerza i dal mu jeden  znak w e -  
zyrski, zdobyły poprzednio w potyczce. W' jednym z listów Jana III do Ma
ryi Kazimiery, król opisuje żonie la le  to poselstwo podkancIerze&łĆ'kl >rego 
cóstftz nie chciał przyjąć, myśląc że Jan III UMikinWHWnim osobistego wi
dzenia się, posłał w  zastępstwie podkanclerzego. W net pofćni miało miej
sce owo namiętne s)To0ćanie się obódwóeh monarchów Gniński na tę w y 
prawę własnym kośzlem pułk cały wystawił,  (jinarł 1685 r. L. 11,

S n i n s k i  (Jan)', herbu Trach, syn ./and.' podkanclerzego koronnego, śta- 
rógf" b-^ódeck. i knyszyński ' któro otrżymał po ojcli, został w  1681 r. woje
w od ą 'cz e rn ic h o w sk im  (Afcrk k !'h, 213, f. 609); następnie w  1683 r. bra-  
cławskim, a w  1695 r. pomorskim. Umarł 1703 r. IV 1696 r. z sbjmu Byt 
kommiŚśarzem do traktowania z wojskiem*'1 podpisa^suffrabija na Augfjsta II,. 
a  w  1699 P a d a  conrenla. G. H.
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Gniaski (Jan Chryzostom BWiedyktf* herbu Tra^h, biskup kamieniecki 
w  początkach X V III  wieku. Syn Jana, w  końcu, podkanclerzego koronnego 
i Doroty Jaskólskiej,  herbu Leszctf/yc. OjfJiec natarczywie domagał się dla 
synów kwoich o urzędy , 1 a miał ich dwóch; sjfiedł do celu p ro s ty  n ieogląda- 
jrfc się na sprawiedliwość i jakiekolwiek względy  ludzkie Jeszcze podko
morzym pomorskim tylko będąc, krom uprosił, ż e '  dał Janowi opactwo 
wągrowieckie; nominafcyja nastąpiła 20 Kwietnia 1 615 r. we Lwowie,' kiedy 
król wybierał s!ię na Zadilieprze przeciw Kozaczy/.ni*e; sam oje iec 'expedyjo- 
w ał ten przywilej ('SygiU aty , ks. VII, fol. TT). Nazw any' jednak sam Gniń- 
ski Krzysztofem, a może miał i to jeszeże imię, bo KrzyT/.ttJFem nazwany kil
ka razy i pdźiiiejj. W  bezkrólewiu po Michale Korybuoie, młody opat w ą -  
growiecki jeździł do Klemensa X  papieża, po zwycięzlwie ehocimskićm, 
„z wesołą o jiobitych Turkach nowiną!*’ W  r. 1870 na śtyinić koronacyjnym 
ojeićć znowu uprosił o refcrendaryję dla sjuiu. Urzód ten koronny należał 
się1 księdzu Stanisławowi Bużeńskiemu, regentowi kancellaryi poil Olszow
skim. Ale przypadł ojciec, już  wojew oda chełmiński, i za pomocą łez ,,ad  
inx(ant!am  [acn/ntanim "^  odepchnął, zraził zasługę i naukę‘jf w praw dzie  
król miał małą niechęć do Bużeńskiego, ale ją  wojewoda rozdmuchiwał (Z a łu 
ski, Epistolae hixt. fam ilia res , I, 880). Buż“ński rzucił dwor i kancellary- 
ję  koronną, którą król obraził i udał się na fistronie kościołowi sluzgć. Nie
d o l e  na tem, ojić'iec wyprosił ty iiowi i biskupstwo, wprawdzie bez dyjeće1- 
zyi, prawie in  bartibilsj z  powodu czasowych okoliczności, ale było de 
niego przywiązane zawsze krzesło wseiiaoie. W  r. 1878 delegowany Jan  ra
zem z innymi do słuchania rachunki w  z dochodów i rezchoduw miasta Gdań
ska (Załuski,  I, 726). W  Marcu 1685 r wyznaczony do układów z cesa
rzem, wzglądem przyszłej w yprawy pod W iedeń (tamżć', I, 80.1; tu nazw a
ny Krzysztofem). Biskup kamieniecki od r 1687. Dyjbcezyja jego juk-cale 
PodoleJfcprzcz całe panowanie Jana I I I  zostawała pod panowaniem tu re -  
ckiem. Dla tego nie wyświecał się długo, a patrzał innych urzędów koron
nych i duchownego chichu. Osobliwurecią więc stało s if?  senator Rze
czypospolitej pmStowal razem i niższy urząd, który nie przystawał do jego 
dostojności, bo referendaryi koronnej nie rzucał.  OpiWbm ledzkim mianowany 
w  r. 168i). Z a  tem opactwem już sain Gniński musiał chodzić? Król dał mu 
tę nomintfoyję, ale za to chiiłał wziąść refereildaryj,;. Nie umiemy pógodźlć 
dat kilku z owej epoki, odnoszących się do tej referćWdaryi. Rod r. 1681) mit 
Łetnwski, ( K afalay , I II ,  218)',’ referendarzem Ja i j t  Kurdwanowskiego. Tnuó 
źródła liczą referendarzy w tymże ćżasie: Michóła Iladziejowskiegd, Miko
łaja W y ż jc k ieg o  i Jana W ładysław a Rrzercbskiego. Zdaje się,J że, król po 
Gnińśkim w r. 161)0 na refereudaryje przeznaczał Mikołaja Święcickiego, 
opatii tr/;emeszyński'ć"gó. Zakonnicy lodUfcy nie cłicieli Gniiiskiego dnpu- 
szczać, woleli sWego opata. Musieli ustąpić prze'd wolą króleweską. Ale kar
dynał Denhotf'-chciał także hyc opatem i przyśyłał delegatów: sftlfragana 
gnieźnieńskiego! i archidyjalAna poznańskiego. Uzyskał w Rzymie bullo1 na 
to opactwo i chciał je  objąć przez tych delegatów. Nie było wtedy G liń 
skiego w Urdzieji lecz i delegaci nic nie sprawili, bo na twierdzenie ich, ź( 
konwent wakuje od roku, odpowiedzieli źo nie ma wmkansu. Zwycięztwo- 
było oliwi owe* GnińskiUgó mogli delegaci pozywać. Rozżalony hfśknp pi
sze do króla z Ifęllu 2 I ipeśt 1690 r., źSby-go ratował; 'jedyny środek napiśńc 
do kardynała, że GiMiski ma nomindcyjc królew., wytlórnauzgc kardynałowi, 
ze dla niego dosgćjeduegb  opdćtwa w Mogile. SwięCfcki już  objął w tedy
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podobno referendar.stwo; dla tego dodaje Gniński inną prośbę, żeby go nie- 
dopuścić do urzędowania, póki sam nie zrezygnuje urzędu ('A theri‘" ‘m, K ra
szew skiego , 1818, VI, 81) . W  półtora roku potem łapiemy na nowo wątek 
tej sprawy. K ardynał na zasadzie poleceń z Rzymu zapozna ł Gnińskiego, 
:a przez dekret nuncyjafury w  W arszaw ie 31 Maja 1692 r. odsunął go od 
posiadania i pobierania dochodow z dóbr lędzkich, pod karą 5,000 dukatów 
i k lą twą: administratorem opactwa postanowiony Adam Ma!owiejski,.,opat. 
czerwiński (P am . rei. m o r , X, 526). 7.ostał.gię więc Gniński przy W ągro
wcu samym. Gniński dla jego nie rzucał referendaryi. S'owy d o u jd  samo
woli u nas panów; urząd był jego własnością, nikt mu po.-ady zabrać nie 
mógł, póki jej sam nie porzucił. .Święcicki w ięc, zdaje się, ustąpił z pra
wem s wojem przed potężniejszą przew agą nieprzyjaciela. W  r. 1697 oznaj
mienie o elekcyi króla Augusta podpisał, jako „referendarz koronny i nomi
n a ł  kamieniecki” ( \ o l .  leg., V, 981). A jednak Przerób,ski w Październiku 
1696 r. zowie się także referendarzem (Załuski,  Epistoł., II, 123). W  Paź
dzierniku 1696 r. było już  bezki ilewie, zatem Przeręhski był na mocy mia
nowania Jana I I I  referendarzem, a Gniński tak samo, i w taki sposób dwóch 
było w brew  prawu w jednym czasie referendarzy koronnych. v ominał ka
mieniecki pokazuje, że już  od dziesięciu lat. Gniński nie wyśw ‘ęcał się na 
biskupa, ezyżby i krzesła ińc zasiadał? To niepodobna. W  r. 1699 przez pokój 
karłowicki odzyskał swoje biskupstwo, ale niewiele się iiiem zajmował; pra
ce pasterskie zdał na swoich następców. Gniński drukował kilka rzeczy. 
Z  Jochera mamy o dwóch jego  dziełkach, które 'Hąs„KasMnie.na uraczyni-ość 
blog. S tan . K ostki, 1697 r. rniane, wr Krakowie, w  druk. Alex. Mik...Schedla, 
arkusz; Ig n a cy  ś. / nndntor zak . Soc. Jean na kazarriu od śu \ Jana  th r y z o -  
s  toin a B enedykta  na  U ni nie O rlińskiego , biskupa kamienieckiego, o pata  
wąyroicieckieyo-, w P o zn a n ia  na ; nrocz.ysto.je solenniz.anji tegoż świętego  
iv kościele 0 0 .  Soc. Jesu , roku 1711, dnia  ostatniego Lijica, arkusz (Joclier, 
Obraz-, II,  str. 4 1 8 — 419). W  r. 1703 ofiarowane mu jest dziełko: C urrus  
gratiae Dei... pra.rd ę;i;i;rcitiorum... S. P. Ignatii in s /ru d n s  a />. Jtjanne J \ra -  
nzetaski S. anno 17Oby Kraków, w  drukarni X. A. Schedel, w 4-ttę, str. 
270 (Joclier, I II ,  12, numer książki 5,642). W  W ągrowcu Gniński kościół 
swoim nakładem ozdobił (Xiesiecki): tyle to jego biskupstwa i pasterstwa. 
Umarł 1715 r. w Wąg"Owcu. Rodzeni bracia jego Jan , z kolei wojewoda 
ezerniechowski, br|jcł*w$ki i pomorski i Władysław, starostą , gródecki; 
z ,s ios tr  jedna była ksienią Cysfersek w  Ołoboku, druga Anna, za Marcinem 
Zamoyskim, podskarbim koronnym, pramatka drugiej linii ordynackiej.

Jul. B
GDOińslli (Leonard),  herbu Warmija, sławny rotmistrz, prowadził od

dział polskiej jazdy  i piechoty na  pomoc Ludwikowi, królowi węgierskiemu, 
prowadzącemu (1526  r.) wojnę z Turkiem. Oba wojska stanęły pod Moha
czem. K ró1 Ludwik chociaż ciągłą okazywał odwagę, mając jednak przy 
sobie tylko 25 tysifcy Indu, chciał czekać naJO zechów  i kilka spodziewa
nych oddziałów. Gnoiński uw ażany  w Polsce za  bardzo zdolnego dowódz- 
cę, b y  jednego z królem zdania, iżby sie w  znaczniejsze siły wzmocnić, 
a  jako był sławny w  szykowaniu i zaw irow aniu  obozowi, radził i tu podług 
swej znajomości takowy od napadu Turków obwarować. Lecz magnaci 
i rycerze w ęgierscy  utrzymywali, że  wśród 300,000, 1’adiszach ledwie 70 
tysięcy ma wojska zdatnego do boju, a zatem nie ma co odwłóczyć. Sto
czono 29 łłŁrpiiia ową pamiętną bitwę, w  której stracił życie król Ludwik.
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Poległ i Gnoiński, i tylko kadłub j«go znaleziono na pobojowisku, bo Turcy 
wszystkim poległym, w edług sw ego obyczaju, głowy ucinali. L. H.

Gnój, ob. N aw óz.
G n o m a  (z  greckiego: gnom ę), rodzaj krótkiej, częstokroć dowcipnej 

i wyrażanej pod figurą senfeneyi, obejmującej jakąkolwiek uwagę, doświad
czenie, prawidło lub zasadg. Gnomy takie znane już  były u najdawniej
szych ludów wschodnich, i tak np podobnemi gnomami są P rzypowieści-Sa-  
lomona, w wielkiej także części obejmuje takowe Księga Siracha (E kk lezy-  
jastyk). Literatury: indyjska, arabska i perska, również obfitują w gnomy. 
Edda Saemundzka pod nazwiskiem Odyna, wyborne w tym rodzaju przecho
wała przysłowia północne. W  Grecyi kwitła poezyja gnomiczna w  VI w ie
ku przed J. Chr., w czasach niesnasek domowyph; ci poeci gnomicznif .pzyli 

j a k  ich dziś nazywają, <i nornicy, układali swoje sentencyje w dwuwierszach 
elegicznych (ob. D ystyc h ) ,  co ułatwiało lepsze ich spamiętanie. Najs ła
wniejszymi gnomikami byli: Solon, Teognis, Foeylides, Simonides, Pytha-  
goras i Xenophanes.-z Kolofonu Najlepsze wydania ich utworów opraco
wali: Brunek (Strasburg, 1781); Gaisford (Oxford, 1814— 20) i Orelli (Zm- 
ricli, 181!)— 21). Gnomy łacińskie, między któremi najznakomitsze są: Di
et ir. ha  Dyjonizyjusza Katona, zebrali Zschokkey (Lipsk, 1700) i Kremsier 
(Lipsk, 1809)." F. H. L.

Gnomon (wyraz grecki oznaczający wskazówkę). Jest. to pręt lub slup 
ustaw iony pionow o. Chwila, w  kt i rej cień rzucony przez gnomon je s t  naj
krótszy, je s t  chwilą południa, a kierunek tegoż cieniu oznacza kierunek po
łudnika, miejsca, w którem gnomon je s t  ustawiony. Dla oznaczenia kierun
ku południka, najlepiej gdy koniec gnomonu opatrzony je s t  otworem, przez 
któryby światło słoneczne przechodziło Kąt utworzony przez kierunek cienia 
gnomonu z kierunkiem południka, w każdej gędzinie jes-t azymutem słońca, 
środkowa więc linija pomiędzy dwoma azymutami "ownemi, przed i po połu- 
rłuiu, jes t  kierunkiem południka miejsca. , A", lir .

Gnomonika (z greekiejgo:- gnom on, wskazówka), sztuka kropienia kom
pasów (ob.). ożyli zegarów' słonecznych na płaszczyznach, lub jakie,hkolw iek 
powierzchniach. Sztuka ta bardzo jest, dawną, jedni przypisują wynalezie
nie jej Aiia.xyinenc.sowi z iVIiletu, inni Anaxymandrowi, inni nakouiec Tale- 
sowi. W  literaturze polskiej, następujące dzieła traktują o tym przedmiocie: 
Pawia Krzyżanowskiego, G nom onika utoa-iana ja k o  wstęp do astronom ii, 
z  przedm ow ą Józ. Łęskiego, Kraków, 1820; Gnomonika. rysunkow a, czy li 
ła tw y i prosty sposób rysow ania  kom pasów bez żadnego rachunku , u ży w a *  

ja c  tylko cerkta i linii, przez W. Kaliszewskiego, wyd. 2-gio , Kraków, 1825; 
K om pas polski, c zy li n a rzęd zie  służące za  kom pas pow szechny, gnom ono- 
g ra f, przez W . Jastrzębowskiego, W arszaw a , 1843.

GllOmy, duchy ziemne, chochliki, w  nowszej demonologii stanowiące j e 
dne z.eztcrcch klass duchów elementarnych (ob.), mieszkają pod pow ierzoh- 
nią ziemi i s trzegą skarbów w  łonie jej znajdujących się. Gnomy bywają 
płci męzkiej i żeńskie; przybierają najrozmaitsze postacie, r*z są uro.diC.iW4, 
raz odrażające, przecież w  ogóle-i pierwotnie Gnomy męzkic byw ają brzyd
kie, zaś żeńskie czyli G nom itly piękilemi. Przedrzeźnia ją  częstokroć ludzi 
i im się sprzeciwiają, przecież czynią im raczej dobrze niż źle, a szkodzą 
im w tenczas tylko, .gdy ich sami ludzie podrażnia. Ojczyzną poetycznych 
tych istot je s t  Wschód; do Europy podania o Gnomach dostały sic zapewne 
■wraz z filozoliją pytagorejsko-kabbalistyczną.
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Gnostycy, Gnostycyzm, W y ra z  grecki: gnoxis,' w ogóln..śei oznacza 
wiedzę wyższą, a w szczególności wiedzę, uw ażaną pod względem religij
nym. Pismo święte zna dwojaką gnozę, to jest wiedze prawdziwą i w iedzę 
fałszywą; pierwszą póchwala i zaleca; ‘d rugą odrzuca i potępia. Za pomocą 
pierwszej, umysł ludzki przenika głęboko ducha prawd objawionych, obej
muje je  pod wszelkiemi względami i wszelkiemi środkami, jakie ma w  sw o- 
jem rozporządzeniu, tak iż wiara pojęta nietylko oświeca rozum, ale ożywia 
wszelkie władze i całkowite życ ie 1 gnostyka chrześcijańskiego (porównać li
sty ś. Pawła do H zym ian , 15, 11; I do K oryn t., 1,15'; 8, 1— 7; 10, 11; 12, 8; 
13, 2, 8; 11, 6 ; U  do K oryn t., 6 , 6 ; 1 1 ,6 ;  do 2, 3; I ł  list fi. P io
tra, 1, 5, 6 ; 3, 18j. Taką  jest gnoza, którą* Syn Boży objawił i przct azał 
rodzajowi ludzkiemu; jes t to gnoza doskonała, która chrześcijan Koryntu 
w sław iła  w  pierwszym wieku win ry 1 c h r z e ś e ij a ń sl< i ej; ideał wyniosły upra
w y  umysłu i życia moralnego;‘̂ chrześcijanina;1 którą W mowie chrześcijań
skiej, zacząw szy od IV wieku, częśtó nazywano filozofiją. Klemens A le -  
xandryjski zawsze nazywa gno'stykiem, ynnsticus, chrześcijanina doskonałe
go. Tenże sam Klemens, główny tłomacz prawdziwej gnozy w  starożytno
ści, objaśnia w wielu mie'j'soaeh co rozumie przez gnozę i jak  ona kwitnie, 
opierając się nie inaczej,  jak  na  podstawie wiary. On, równie jak święty 
Ignacy  Antyjo&heński, twierdzi, że gnoza jest rozważaniem, kontemplacyją 
Istoty Najwyższej i nazywa dowodem doskonałym i nieomylnym tegń;6cośmy 
pojęli przez wiatę. Inną gnozą je s t  fa,U> której 'jużlśt Paweł Apostoł mówił, ;e 
się fałszywie mianowała gnozą (I.  T ym ot., 6 , 20); odstręcza od niej, jak  w ię-  
ksza^ftzęŚo-Djców Kościoła i piśarzy duchownych. Ta gnoza opuściła dzie
dzinę w ia r^ f  sprzeciw ia się ona wierze, gromadzi przeciwko niej masftę 
Iwuerdzeń-jUkizerpanych ze starożytnej filozofii pogańskiej, z podan Wschodu 
i z rożnych syśtematów religijnych, walcząc niemi przeciw' Objawieniu. Tę 
fdfe?fywą gnozęlw pierwszych wiekłiełf, w  rozmaitych 'jfej formach i pod w ie
lorakiem i względami, nazywaj*; Gnosiycyzrneiit^ a hołdujących mu G rw styka- 
m i. Nie poprzestając oni na prostej, wzniosłej i zbawiennej prawdzie E w an
gelii, zażndali od niej rozwiązania kwe.sfyjwłio do których ohrystyjanizm od
syła nieśpdkaji.y umysł,kfjądz do w a r y ,  ponieważ rozum ludzki pojąć cieli 
nie może inaczej; bądź wprost dń*hiauki ś w i e c ej, ponieważ obce 'są obja
wieniu i należą  do dziedziny rozumu. W iększa część Giiostykow, jak  k a r -  
[lokrates, Bazylidćs', Vafón!iims, Oplik-i) Saturninus i Bardesancs, kojarzyli 
Ohrystyjanizm z judaizmem i poganizmem; inni, jak Marcion, a później Mani 
ściśle odróżniali pierwszy od dwóch drugich; inni jeszcze,  jak Jflterynt i !vle- 
mentyni, jednoozylrehrystyjanizin z judaizmem, i'Stawili je  przeciw' pogani- 
zmowi. Pierwszym-gnostykiem był symon czarnoksiężnik i opowiadał w S a 
ni ary i swą naukę, która była^odblaskiem dualizmu Zoroastra. Owa pierwia
stki, podług niego, światłość Tozy'śln i maferyja ciemna, przewodniczą -wszy
stkiemu. Ze światłości pochodzą' drogą emanacyi R o n m c iĄ -Ożyli duchy Bo
skie. Z ciemności czyli materyi,  jeden  z tych eonów, D cm iuryos, stworzył 
św lat i człowieka. W szelako -aby ukończyć dzieło stworzenia człowieka, 
w da ł  się-Bógtnajwyższy. Oo ciała i duszy (uważanej jako pierwiastek ży
cia i czułości), przydał rozum (p ierw ias tek  duchowy5). Ale z t e j ‘‘samej ró
żnicy pierwiastków i pochodzenia, wynikła walka-amysłów z rozumem, któ
ra  j e s t  ptfdsławn wszelkiej reiigii i wsżelkiej moralności. Iżby  ród ludzki 
n.ogt dosięgnąć wyśokic.h swych przeznaczeń, trzeba było, i ółiy  pierwiastek 
światłości wziął górę nad pierwiastkiem cdemiiości. W alka była zacięta, ul-
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bowiem nie sam tylko człowiek ją  toczył; wszelkie stworzenia brały w  niej 
udział, nadcw szy.stko Eonowie, domagający się oddawania im czci należnej 
Istocie najwyższej, która przyszła w pomoc duszom niodąpym walkę i ze
słała Grekom Ducha Świętego, Żydom Jezusa .Chrystuąa,»^„ąmaryfanom zas' 
pierwsze<ro i najczystszego z Eonow, Srmona, > ielkie objawienie^się potę
gi Boga* Podług (.'erynia, który zuał>ś- Jana  w  podeszłym wieku, z Żydem 
Jezusem najdoskonalszym z ludu, połączył się pierwszy Eon, Chrysfusy, po
tęga  pierwszego rz< dój Zbawiciel nadprzyrodzony, który zstąpił nań pod- 
czasrchrztu w Jordanie, przewodniczył c.ałemu jego  zawodowi ziemsk emu, 
opuścił go dopiero w chwili męki, i znowu się z nim połączy po zmartwych
wstaniu, w celu założenia mistycznego królestwa tysiącletniego W yszed ł
szy z Samaryi i Judei,  gnostycyzm przeniósł się do Syryi i licznych zyskał 
zwolenników, z których nnj łynniejszym był Bazylides; przydał 011 Bogu ca
łe plerpma  (ob.) duchów' niebieskich, pochodzących drogą emnnacyj, jednych 
z  drugich, w  liczbie 385, która wyobraża tajemnicze*słowo abra.ras. I loz- 
wi.iął i dopełnił tenelsystemat, w pierwszych latach I i i  wieku Valen(inus 
z Alexandryi (ob.);- trzymał się 011 więcej teogonii tegąpskiej i leozołii kabali
stycznej.  W  późniejszych wiekach ślady marzeń Gnęstyków przetrwały 
u Manichejczyków, Paulioyjauów', J ług;-) mi łów, Ałbigensów i t. d. Pisali 
o Gnostycyzmie: Meander, G encthche E n tw ickelung  der nornehm.t/en f/no- 
stischen Syetem e  (Berlin, 1818); Malter, Ilis /o ire  critięue /hi GnoslicAsme 
(Paryż, 1828, tomów' trzy; 'w ydan ie . drugie, 1843^,tłómaczona na niemiecki 
przez Borne, lleilbronu, 1833): Barny Die christliche Gnosis, pd ‘"' die chr is t-  
łiche Reiiyi/ms-philozojihie in  fh ren  yesrj/ichllich/m  EnU cickehing  (Tubinga, 
1035). ‘ L . R.

GlłU (  Antilope G nu  Gmel.), ob. A ntylopa.
®O.BfiCh&e (E .)  wydal r. 1831 w Berlinie pisemko: Die Cholera in  Poler/ 

a u f  einer R eisedn  tin e m  Theil d/eaes Lande* bepbnchlet. 12
GOłł, wyspa u zachodnich brzegów Pekhaniiy.pod 15° 29 ' 30"  gzer. półn., 

a  71 °;|,3' 8" długg w[ygi> , a niegdyś zwiąi.ie Tisspnari. podbite w' r. 1503 prze?; 
Albukerka. \ ,  ówczas zamieszkiwała j ą  ludność pochodzenia arabskiego. 
O ddzie la ją  od slałego łanu rzeka święta Mandara, wy pływająca z gór Ghat- 
tes i wpadająca kilkoma ujściami do zatoki Goa. Dziś należy Goa do Porfu- 
ualii. Gubernatorstwo składą,się z prowincyi Sgilsete.i Bardes, oraz z okrę
gów Da map (i Biu v prowincyi Gonzurat. Ludność,  ̂ pałego gubernatorstwa 
przechodzi 450,000. W  r. 1807 zdobyli ją  Anglicy,.lecz w r. 1814  zwrócili 
Portugalii.— Mia^o główne Goa, od r. 1559 rezydegeyja gubernatora i arcy
biskupa prymasa, portugalskiego. w Iudyjach, port jeden z najw iększych i naj
dogodniejszych w świecie-, silnie ufortyfikowany,., miasto handlowe, 20,000 
ludności. .Słynne fabryki araku zwanego Rum de Goa.,

Gflfcat (Samuel), biskup anglikański w  Jeruzalem, urodz.il 'sję r. 1799, 
w Cremiue, kantonie berneńskim, powołany został r. 1825 do opowiadania 
Ewangelii Abissyńczykom i upowszechnienia pomiędzy mmi czterech E w a n -  
gelij, drukowanych nakładem tow arzystw a biblijnego londyńskiego, w  języ
ku amharskim. W yuczyw szy  si,ę.po arabska w Paryżu i Londynie, udał się 
do Kairu (r.  1826) z Chrystyjanem Kuglerem, rodem z W iirtemberga. 
Dwaj miss-yjonarze, przez trzy lata nie mogli z powodu wojny dostać ,ąię na 
miejsce swego przeznaczenia, Gobat udał się do Gondar, gdzie mówią ję zy 
kiem amharskim. Mieszkańcy okazali się bardzo ulegli jego  naukom. Ale 
śmien towarzysza i wznowienie wojny zmusiły go do opuszczenia tego kra-
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ju  (r. 1833). Jego H iie n n ik  gnhyhi w  A b issun ii w lalach 18.30 —  .32, 
(Paryż  1831: 2-gie w y d. Londyn, 1817), daje poznać stan wiary chrześcijań
skiej w Abisśynii,  i obejmuje rozmowy tcołogltzne autora z krajowcami. 
Będąc misśyjonarzem na wyspie Maicie, Gobat r. 1816 mianowany biskupem 
anglikańskim w Jeruzalem. Biskupstwo to założone r. 1812, zależy od ar
cybiskupa Cantorbery i ma pod swoją z w ie rz c h n o .Ją  Syryję ,  Chaldeę, 
Egip t i Abissyniję. L. li.

G o b e l  (Jan  Józef). P ierwszy biskup paryzk i , klóry pogodzi! się z re -  
wolucyją i przysiągł na konstytucyję, ur. 1727 r., wychowany w Rzymie, 
w  r. 1791 obranv biskupem paryzkim, lecz niedługo cieszy! sio tem dosto- 
jcństwem. Oskarżony przed trybunałem rewolucyjnym o knowania przeciw 
bezpieczeństwu rzeczypospołitej,  Skazany został na ćmi.erć i gilotynowany 
1797 roku.

Gobel (Traugold Fricdemann), zasłużony cheirik i podróżny, urodził się 
1791 r. w  Niederrosla, w T uryngii;  przeznaczony do stanu duchowuiego, 
nauki pobiera! w  Blutlstadt, w  piętnastym roku życia wszedł na iffcznia do 
apteki swego wuja w  Eisenach. Tym sposobem zwróci! się do chemii 
i nauk przyrodzonych; w r. 1813 w’szcdt na uniwersytet w Jenie, zokrtil pre
paratorem przy Dobereitier’ze, a przez niego zalecony Gdthem’u pomaga! 
temu ostatniemu w jego  poszukiwaniach nad teoryją kolorow. 7e,i pośredni
ctwem G’ólhe'go Gobel otrzymał od w, księcia stypendyjum, a nawet po zało
żeniu instytutu farmaceutycznego, otrzymaniu stopnia doktora i objęciu apte
ki, doznawał znakomitej pomęfcy. W  tym czasie rozpoeząt zawód pisirski 
dziełem: G n tn d lin ien  (Itr pharm acetilinchen Chemie, and  Sliichiome/rie, 
Jena, 1821, wydanem następnie p. t.: tlandbnch  der pharm ace.niischhi Che
mie, Eisenach, 1810, a po którem nas tąp iło : Ar% cneiiiiitlel-Priifj'ungslehre, 
4821. Mianowany w r. 1825 nadzwyczajnym professorem chemii, rozpoczął 
dzieło: P harm acenlische W aarenkuride, 2 tomy, Eisenach, 1827— 31, które 
Kuiize dokończył. W  r. 1828 w ezw any na professora chemii, udał sio do 
Dorpatu, gdzie urządził iahoratoryjumłćkeimrzne i wielką czynność rozwinął. 
Prócz tego nie ustawał na polu pisarskiem, jak tego dowodzą liczne jego ar
tykuły do pism zbiorowych dostarczane, i dzieła wielkiej wartości naukowej, 
do liczby których należą: Heine in  die S tep  pen des tafli lic hen Rusnland, 2 tomy’ 
Dorpat, 1838: 3fie C rnn/ilehren der Pharw.ac.ie, 1 (omy, Erlanga, 1813— 17. 
W  r. 1838 w ysłany został przez rząd ro.ssyjski do Niemiec, dla zwiedzenia 
zakładów naukowych technicznych, w r. zaś 1813 d!a rozpoznania zakładów 
farmaceutycznych, celem założenia w Dorpacie instytutu farmaceutycznego. 
W  zimie r 1816 -—  17 zastał w ezw any do Petersburga dla dokonania na 
w iełką skalę prób z bawełną strzelniczą, poozein napisał: A gria illn rchem ie  
f i i r  Yoririige a u f  U nicersi/dlen, E rlanga, 1819 ; umarł 1851 r. Pomimo nad
wątlonego zdrów ia, w  ostatnich latach życia objął wykład chemii w  nowo- 
zafnżonej szkole weterynaryi i był tymczasowym dyrektorem inslytulu farma
ceutycznego w  Dorpacie.

Gobeliny (po franeuzku: Gobelins), artystycznego wyrobu dywany, ż lu -  
dzącem podobieństwem naśladujące najpiękniejsze obrazy olejne, w ykonyw a
ne w fabryce rządowej gobelinów  w  Paryżu. Fabrykę ,ę założył pierwotnie 
n ie jak i Idzi (Gilles) Gobelin, pochdząey z Reims, który za panowania Fran
ciszka I, ze znakomitą swoją farbiarnią przeniósł się w  okolicę Paryża, dziś 
stanowiącą cyrkuł samej sto licy, na  rzeczką Bievre. W zorow e prowadze
nie tego zakładu w net sławę jeg‘8,Jrozpowszechniło, a głos publiczny juz  mu
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był nadał nazwisko założyciel® kiedy minister Ćolbert skłonił króla do na
bycia calcj fabryk* na w łasność ; od fej pory przybrała ty tu ł . M a im fa c lu re  
royale des Gobelin* jiour tes meublSs dc la conronnc. W  r. 1667 oddano j ą  
pod zarząd sławnego malarza Le Brun’a i połąezom z nią pracownie jubiler
skie, zegarmistrzowskie, stolarskie, malarskie , ' rzeźbiarskie i t p.; wszakże 
już  r. 1691 wszystkie inne, oprorz tylko fabryki dywanów znie\?iono. Za na
szych czasów dodano do niej jeszcze szkoły rysunku i tkactwa dla robotników7, 
oraz lfllóratoryjum farbiarskie pod kierunkiem biegłych chemików, gdzie wci
na przybiera wszystkie odcienia kolorów, jakie zuajdiijipji?P»ija paletrze ma
larza. Europejska sława arcydzieł fabryki gobelinów po dziś dzień jeszcze 
nie została dości'g'ilioną : niepodobna z większą dokładno-cią oddawać czysto
ści rysunku i czarodziejskiego kolorytu najpiękniejszych obrazów. .Ulwory 
te, których przedmioty brane są z najpiękniejszych malarzy dawniejszych 
i nowszych, tak wiernie odtworzonych przez robotników gobelinów, w  pe
wnie dnie tygodnia wystawiane bywają na widflk publiczny. F. H  L,

Gobi, obszerna pustynia w  Moifgolii, leż} pomiędzy koezowiskami Kal- 
kasów, prowinćyją f - z y - r y ń ,  koczowiskami Czacharów, Elutów, W i el
ki in ninrem i prow inryją Hf. ( hińczycy nazyw.iją ją  Damo  albo C hań- 
c h a j. Osfrtfnia nazwa z (ego powodu dalią była przez Chińczyków, że po 
deszczach spadłych w Lipcu i Sierpniu, pustynia ta. pia'śezysta traw ą się po
krywa i staje się w^kotlnem dla bydła pastwiskiem. Pomimo górzystego, 
położenia Goło, wszędzie na łokieć i na dwa od powierzchni znaleźć można 
obfitość wody, wszędzie jakby  widać ślady dna morskiego. Nieurodzajność 
tego stepu nie była dla Dżengiza przeszkodą do założenia w tem miejscu 
najobszerniejszego w śv iecie cesarstw a. J. Sa...

G Obi et. (Albert) ,  hrabia A/eiella . generał belgijski, nr. w Tnurnay 1790. 
Po ukończeniu szkoły politechnicznej wszedt do inżenieryi francuzkiej 
1811 r. Po upadł u Napoleona przeszedł do armii liolienderskn-helgijsaiej 
i kierował budową fortyfikacyi Nieuport i Menin. Rząd h  męzasowy belgij-  
sai (1830) mianował go pułkownikiem, a następnie kommisśarzem general
nym wojny, a W r. 1831 król Leopold powołał go na generalnego inspektora 
fortyfikayyi. Pużniej brał udział w konferencyjach londyń ikich, a wr r. 1833 
został ministrem " n i w  zagranicznych. W  r. 1837 przeznaczony na amba

sadora belgijskiego (irzy (iw orze portugalskim. Królow a Tlona Maryja po
kładała nim wielkie zaufanie i nadała mu tytuł hr. Alviella.

G obZ a,  rzeka, w ypływ a z powiatu Porzecze w gubernii smoleńskiej; 
przebiegłszy około 8 mil, wpada poniżej niebo Porzecza do Dźwiny. Z po
wodu ważkiego i krętego koryta', splawiią jes t f} Iko około mili przed mia
stem Porzeczem; (u in? młyny wielkie i mc t przez nią przechodząc}*, stają 
żegludze na przeszkudzie; \ tem miejscu także budują statki. Gobza ma 
łożysko kamienisto; żadna z większych rzek do niej nie wpada. Na wiosnę, 
poczynając od njścia DraŻKi, spławiają Gobza znaczną ilość drzewa budo
wlanego; przybiera w tedy na 4 sążni przeszło. J. Sa...

GOCI, Gotowie. W  sąsiedztwie Germanów wschodnich, w okolićach na
zywających się dzisiaj Transyłw aniją, Mołdawiją i Wołoszczyzną, zamiesz
kiwali, w7edle świadectw pisanych greckich i rzymskich, w  pierwszym wie
ku naszej ery, Pąkowie i Goci, plemiona pochodzące ze wspólnego szczepu 
i należące do tejże samej narodowości, a ztąd przez Greków7 najczęściej pod 
pierwszem, a przez Rzymian pod drugiem imieniem wspominani. Pochodzą
ce źródła z dwóch pierwszych wieków, wspominają tał ze o Getach, jako łu -
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ćlzie trackim, fIecz nie można przypuszczać, aby oni nie mieli być przodkami 
Gotów, i że  z  upływem dopiero czasu nastąpiła ta zmiana w  nazwie. Grimm 
dostatecznie dowiódł tożsamości nazwiska Getów i Gotów. Poeci i historycy 
IV-g‘o i następnych wieków nie odróżniali obudwoeh tych nazw, na oznacze
nie jednego  i tego samego narodu. Herodot mieszkanie Getów naznacza na 
prawym brzegu Dunaju, czyli we właścivtfej Tracyi, (o jesł (ani, gdzie ich 
znalazł 513 roku przed Chrystu&ęm Daryjusz, podczas w ypraw y prze,ciw 
Scytom. W  sto lat później zamieszkiwali jeszcze (e snme^stroiiy, pomiędzy 
gu-ą  Haemus a Ister; z następstwem dopiero czasu, gdy wzmogli się w  piły, 
naprzykład w  epoce A!exandra, siedziby swe rozciągnęli ku północy, na le
w y  brzeg Dunaju, aż do Tyros^ Na 2!) 2 lat przed Chrystusem, Lizymach 
zupełnie został rozbity przez,ich króla Dromichaetesa. Około 50 r. wszyst-  
kie miasta położone na lewym brzegu Pontu, od Olhii aż do Apollonii, zosta
ły wzięte i zniszczone przez króla Jloroistesa. Za czasów' Tacyta panowa
nie ich w  tych stronach było jeszcze niezachwiane, podczas gdy pokrewni 
im Pąkowie, rozszerzając się coraz bardziej ku zachodowi, za króla Deceba- 
la doszli swego frfccżvió, W praw dzie  Trajan ujarzmi! Daeyję, lecz z tern 
wśzy.stkiem lak niąjo zachwiał potęgą Getów, że przy upadku cesarstwa 
rzymskiego ukazali ,się oni odrodzeni w tym samym kraju, i w  krótcy pod na
zwiskiem Gotów napełnili świat caly odgłosom swych czynów. Około 237 
r. po Chrystusie, po raz pierwszy najechali oni posiadłości cesarstwa rzj ni
skiego i ju ż  byli spuśztoszyli Calą T ra ey ję , '  gdy 251 r. umarł w  Mozyi pro
wadzący przeciw nim wypraw ę cesarz Decyjusz, którego następ.ą, Gallus, 
zinnszony został do opłacenia u nich pokoju. Za czasów' W ale ry jana  (217 
do 280) rozpoczęli Goci w ypraw y morskie, majgc już  za sprzymierzeńców' 
inna‘iudy, bądź^to pochodzenia, sarmackiego, jak  Iłorauów', liądź też germań
skiego, jak  Herolów. Spustoszyli wówczas na wybrzeżach północnych 
.Azyi Mniejszej', Pityns i Trcbizondę; w drugiej zaś w ypraw ie legoz samego 
doznały losu: Chąlcedonija, Nikodemija i s.icen, nad łłosforeni i Propogtydą. 
Za Gaiiiena w 1,000 statków ukazali się na Archipelagu i /.łupili Ateny, Ko- 
ryuf, A rkos. M i r tę. przy zrabowaniu wszystkie,h nadbrzeżnych okolic. W r. 
289 ukazali się j e s z - ż j  potężniejsi, posunęli się aż do wyspy SliffllS i Krety, 
a  następnie grasowali po Macedonii i Tracyi, dopóki nie zgromił ich cesarz 
Klaudyjifśg II pod Naissus Nv wyższej Mezyi. Aurelijusz przerzucił ich za 
Dunaj, łecz całą pozostawił im Dacyje. Od teg'o czasu zaniechali wypraw 
morskich i dopiero w 3-21 r. ośmielili się na przejście Dunaju, który ich od
graniczał od Rzymian. P isa rz  Konstantyn raz jeszcze przerzucił ich po za 
tę r z e k ę ) i  wkroczył do ieh własnych posiadłości. Zaw arł przecież pokój, 
podobnituójak to uczynił w  r. 369 Wnlens, który dwa lata prowadził z nimi 
wojnę.'ełrcJfc ich ukaracjza wspieranie Prokopa, jego  do ceśarstwa współza
wodnika. Około tego czasu chrześcijanizm, wyobrażany w  postaci aryj:.ni
zin u, zawitał pomiędzy Gotóyy, zapuściwszy już  poprzednio głęboko korzenie 
pomiędzy liniami germańskiemu W  370 r. biskup ITlIilaŚ przełożył na język  
gocki Pismo, S-le, i stał się twórca. w  języku  tym mowy p isane j , , a pracą tą 
w yw arł  daleko więcej od kogóbądż innego wpływu, na rozszerzenie pomię
dzy swymi wsiiółziomkami zasad chrześcijańskich Od tega to czasu dal uje 
się rozdział Gotów' na dwa jakby narody? pierwszy stanowią tak zwani Tcr-  
w ingow ie  czyli Goci zachodni (W eslynthe.n , W issygoei),  z plemieniem T a i-  
fa ilo w , które później udało się za nimi do Galłii, rozlawszy się od Du
naju  aż do Karpat, we wschodniej Pannonii, Transylwanii, Wołoszczyźnie,
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Mołdawii i Bessarabii; drugi z a ,  G reufungotcie  albo Goci wschodni ( O s f -  
gofhen, Ostrogoci), rozsypani na krańcach południowej Polski, pomiędzy 
Dniesircm i Dnieprem aż do Donu. Król Osfrogotow E rm a n ryk , pochodzą
cy z dynastyi królewskiej Amalów, panował zarówno i nad W issygotami, 
a nawet władzą swą s ięgał aż wew nątrz księstw ruskich, gity 375 r. s tra 
szne najście Hunów rozbiło jego  państwo. Erm anryk, sto-dziesięeio- 
letni jur. starzec,j samobójstwem „ycie zakończył. Następca jego  W ity -  
m ir  poległ z bronią w  ręku. W ów czas to W lssygociy odepchn1 ci przez 
sw'ych wschodnich współbraci, puścili się na wędrówkę: jedna  część pod wo
dzą Atanaryka, chroniła się w  górach; druga zas licząca 20,000 zdolnych do 
noszenia broni ludzi, prócz kobiet, starców i dzieci, prowmdzona przez T ryd i-  
gerna i Alawiwa, przeszła Dunai i skierowała się ku niższej Mezyi, błagając 
cesarza W alensa  o wryznaczcnie gruntów do uprawy. Okrutne postępowa
nie z nimi dowódzców rzymskich: Lucipinusa i Maximusa, zmusiło ich do 
powitania; oddziały Gotów' znajdujące się na zotdzie rzymskim, zarówno jak  
i oddziały Ostrogotów dowodzone przez Safracha i Alatheusa, których po
przednio Rzymianie wyparli z swych granic, połączyły się z nimi. Pod ma
rami Adryjanopola W alcns na gtowrę porażony został, a  zw ycięzcy ogniem 
i mieczem poczęli pustoszyć okoliczne strony, i stanowczo pod swe panowa
nie zajęli Mezyje i Traeyję. Następnie jednaką j po zawlarciu traktatu pokoju 
przez sprzymierzeńca ich Afhanaricha z Teodozyjuszem Wielkim, 40,000 
Gotuw przeszło na: służbę Rzymian. A la ry k , pochodzący z rodu królewskie
go Bałtów, połączył w jedną całość plemiona, kto e po śmierci Athanaricha 
rozbiły się na różne, pod osobnemi naczelnikami narodki. W  r. 395 zerwał 
z  Rzymianami umówię, a w ypraw y jego, które ogarnęły cały półwysep H ae-  
mus, od 402 r. głównie na celu miały Italiję. Alaryk umarł 410 r., wkrótce 
po wzięciu Rzymu, od dwóch już  lat stale usadowiwszy się w e Włoszech. 
Szwagier jego  A lo lf, poprowadził 412 r. swój naród do południowej Gallii, 
następnie do Hiszpanii; a zaślubiw'sz\ 414  r. Placydę, (Siostrę cesarza Ilono- 
ryjusza, zamordowany został w następnym roku, je szcze przed wzięciem Bar
celony. W ró g  dynastyi Ralfów, który skutkiem tego najwyżs'zą ogarnął 
władzę, w siedm dni później z kolei padł pod mordercy żelazem. MNn czele 
ludu stanął W atlia  i pobił Alan wv, Wandalów' i Swew ów  w  Hiszpanii. Tych 
ostatnich wyparł w  północno-zachodnie góry półwyspu, za co Rzymianie, 
chcąc okazać wdzięczność, odstąpili mu część Akwitanii; Tolosa (Tuluza)  
została wówrczas stolicą państwa Wissygofow', utrwalonego przez T eodory- 
ka 1, który w 451 r. poległ na polach katalońskich zwyciężając Attylę, 
i przez jego syna Toryam itnda, który zamordowany został z rozkazu brata 
Teodoryka 11. Ten z kolei padł pod żelazem siepaczy brata E u rych a , który 
przynajmniej tćm okupił popełnioną1 zbrodnię, że rządził narodem silnie i mą
drze od 466 do 484 r. P ienvszy  on kazał spisać prawa narodu gockiego, 
a nadto rozszerzył granice swego państwa w Gallii aż do Loary, Rodanu, 
i wybrzeżami Prowmncyi aż do Italii Stolicą tak powiększonego państwa było 
Arela/e  (Arles).  Następca jego  A llaryrt I I ,  który dla użytku swych rzym
skich poddanych, rozkazał spisnćiw skróceniu prawra rzymskie ( liree ia rium  
Alaoirdanum ), poległ 507 r. pod Vougle, w  pobliżu Poitieres, w  bitwie w y
danej frankońskiemu Klodowreuszowi, który w  przymierzu z Bnrgundczyka- 
mi, opanował większą cSf^śó': Gallii. Ostrogot Teodnryk 111, szwagier  po
przedzającego, który Prowancyję i Arles wcielił do sw ego państwm, zabez
pieczył Wissygotom posiadanie S ep tym a n ii , nad którą panował syn Alaryka,

F.SCTKI u r iD Y J*  TOJJ X. 8
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A m a la ryk ,  początkowo pod opieką Ostrogota Teudesa. Ten  poległ w  bitwie 
przeciw Frankom 531 r. i na nim wygasła dynastyja Bałtów. Zaprowadzo
no następnie formę rządu elekcyjną, co stawało się powodem wielu zamię- 
szań wewnętrznych. P ierwszym królem wybranym był Teudes. W  554  r., 
A ta n a y ild , w spierany przez flotę byzantyjską, zwyciężył A gila  i utrzymał 
się na tronie; lecz Byzantyjczycy z swej sfrony silną stanęli nogą na w y
brzeżach rozciągających się od Kartageny az do Lagos. Leoicigild  silnie od 
569 do 586 r. panował. Z w ycięży ł W askortow  (mieszkańców Biskai i Na
w ary )  i siłą powstrzymał powstanie stronni! ow religii katolickiej, która je 
szcze za czasów Rzymian zaszczepiona w Hiszpanii, zaczęła się teraz roz
szerzać pomiędzy Gotami aryjanami do tego stopnia; że nawet własny jego  
syn H erm encgild  ją  przyjął, a wzięty do niewoli w Sewilli, po wytrzyma
niu dwuletniego oblężenia i odesłany do Walencyi, gdy od religii ka
tolickiej odstąpić nie chciał, przez swego własnego ojca na  karę śmier
ci skazany został. Poskromił Swewów, popierających sprawę I le rm ene-  
gtlda, jak  niemniej Burgundezyków, wypartych z Septymanii. Drugi syn 
Leonigilda, R ekkared, nastąpi! po ojcu 586 r. i przyjął wiarę katolicką z Go
tami i Swewami. Pod jego  łagodnem i spokojuem panowaniem nastąpiło zla
nie się ludów germańskich z romańskiemi: język łaciński zaczął być zastępy- 
w any  gockim i odtąd datuje się wyrabianie języka hiszpańskiego. R e k k a -  
su in t ,  panujący od 649 do 672 r., ukończył dzieło rozpoczęte przez Eurycha. 
Napisany po łacinie kodex pod nazwa: F orum  Jud icum  (L e x  Visigothorum), 
obowiązywał zarówno Goto w ja k  i dawne rzymskie prowineyje, a w  X II I  
w ieku  przelłómaczony na język hiszpański pod tytułem! Fitero Juz-ga, stał 
się podstawą praw a hiszpańskiego. Z powodu wzmagającego się możno
władztwa i przewagi biskupów w  sprawach doczesnych, ku czemu posługi
wali sio zbieraneirii koncylijanti, a szczególniej w  Toledo, państwo W issy g o -  
tów straciło na sile, pomimo rozszerzenia swego panowania do A fry k i(S ep lu m ,  
dzisiejsza Ccttfa)  616 i wyparcia Greków 624 roku. Po .śmierci króla W id za  
(7 10 ) ,  synowie jego , których wybo 5 Rodertjka  wyłączył od tronu, przyzwali 
na  pomoc Arabów afrykańskich, a to za namową brata Wit izy,1 Opasa, arcy
biskupa sewilskiegp, i księcia Julijana, hrabiego z Septum. Musa, namiest
nik kalifa Walid.i, wysłał im z posiłkami generała  Tarik, który w Lipcu 711 
roku w yszedłszy zwycięzko z dziewięciodniowej walki pod X erez d e la F ro n -  
tera, gdzie poległ Roderyk, przyprawił o upadek państwo Wissygotów. N a 
stępnie Musa w  713 roku dokonał podboju całej Hiszpanii, z  wyjątkiem Ga- 
licyi i Asturyi,  dokąd schroniła się wielka liczba Golów pod dowództwem 
P elaya . W e  dwadzieścia lat później i Galic.yja przeszła pod panowanie Ara
bów; tylko jedna  Astury ja  uniknęła ich rządów (ob. I lis zp o n ija ) .  Ostrogoci, 
z  wyjątkiem oddziałów pomieszanych z Wissygotami, połączyli się z  l lunna- 
mi, gdy  w  roku 386 za Idorhiusa Teodozyjusza przejście przez Dunaj zosta
ło im wzbronionem. Po upadku Attylli, któremu towarzyszyli w  wyprawach, 
osiedlili się w  Pannonii (w  W ęgrzech ,  na południe Dunaju), zkąd częste ro
bili wycieczki do N oricum  i do cesarstwa byzantyjskiego, pod wodzą trzech 
braci: W alam ira , Teodomira  i W idim ira , pochodzących z rodu Amalów. 
Opierali się także napadom Hunnów, a nawet połączonych przeciw nim 470 r, 
Sw'cw'ów i Alemanów, jak  niemniej Sarmatów, Skirów i Rugianów, zamiesz
kałych na północ Dunaju. Po śmierci W alamira, Widimir poprowadził swych 
do Italii, gdzie w  bitwie śmierć znalazł. Syn  jego  W id im ir  w  473 roku dał 
się nakłonić do połączenia z Wissygotami. Syn tegoż Teodoryk, który za
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służył na przydomek W ielkiego, najechał państwo byzantyńskie. Osfrogotowie 
wówczas pustoszyli Macedoniję i Tessaliję i założyli swe osady w  wyższej 
i niższej Mtzyi, w  sąsiedztwie tych W issygotów , którzy fu pozostali od cza
su najazdu Tracyi i którzy aż do VI wieku utrzymywali się pod nazwą M aln- 
Oolów  (Gothi Minores), a także M eso-Golów. Polityka cesarza Zenona do
prowadziła do rozbratu pomiędzy teini narodami, wspólnie oddającemi się pod 
władzę Teodoryka, którego nawet skłonił, że  ten z Ostrogotami wyruszył 488 
roku do Italii, gdzie panował wówczas Odoakr. Gepidowie chcieli stawie im 
opor przy przejściu Sirmium, lecz zostali rozbici. Odoakr zwyciężony został 
w  489 roku pod Akwileją, następnie pod W eroną,  a w  roku następnym na 
brzegach Addy, lecz trzy lata jeszcze utrzymywał się w Rawennie, podczas 
gdy Teodoryk zdobywał resztę Włoch i Sycyliję; poddawszy się wreszcie, zo
stał zamordowany. W ów czas 10 Teodoryk stanął u szczytu potęgi: oprócz 
bowiem okolic naddunajskich, w  których rządził brat jego  Iłonulf, państwo 
jego  obejinowmło Sycyliję, Włochy, Pannoniję, Sawiję, (okolice nad Saw'ą), 
Dalmacyję, częśó^Noricum, wyższą R e cy j |’, a nawet od 507  roku P row ancy-  
ję. Nominalna zwierzchność cesarza, którą uznawał Teodoryk, nie przeszka
dzała mu do dzierżenia w  podbitych krajach nieograniczonej w ładzy. Jego 
w pływ i sława daleko się rozchodziły po krajach germańskich. Przybrał tytał 
króla Golów  i W łochów  i przemieszkiwałjuż to w R aw ennie ,  już  też w' Weronie, 
a wewnętrzne jego rządy odznaczały się umiarkowaniem, zachowywaniem 
istniejących insfyfucyj i przestrzeganiem, aby 200,000 wojowników goekich, 
pomiędzy których rozdzielił trzecią część ziemi włoskiej,  pozostali w iernymi a ry -  
jańskiemu wyznaniu, dawnym zwyczajom i waleczności. Pod jego  panow aniem 
zakwitła na nowo Italija, rolnictwo wieli ie zrobiło postępy, a dla stanowczego 
urządzenia wymiaru sprawiedliwości1, ukazał się w 500 r.: E d ic lu m  Theodo- 
rici. Po śmierci tego wielkiego króla, od r. 526 rządziła państwem jego  
córka A m a la tu in ta , w czasie małoletno.ści syna A la laric lia ; lecz po nastą
pionej tegoż śmierci w  534 roku, z rozkazu krew nego Teodala  zamordowa
na. W  tym to właśnie czasie cesarz Justynijan wysła ł Relizaryjusza na w y
walczenie Włoch, za wkroczeniem którego Teodat przez własne wojska zo
stał zabity i w jego miejsce t¥ m fg e s  ogłoszony 536 roku królem. Katolicy 
włoscy połączyli się z Grekami; Goci utracili Rzym i Ariminium, lecz w  r. 
539 W rajas, synow iec W itygesa, zdobył Medyjolan, który poprzednio połą
czył się był ze sprawą cesarza, i na najokropniejsze wydał go zniszczenie. 
Ustępując Frankom Prow ancyję, W n y g e s  nabył sprzymierzeńców', choć nie 
mógł na nich polegać; F rankowie bowiem pod wodzą Auslrazyjczyka 'I eo-  
deberta przebiegli WłoĆhy i usadowili się ostatecznie na południowych sto
kach Ąlp. Przymierze z królem perskim Chozroesem, który zaczął zag ra 
żać wschodnim granicom cesarstwa byzantyńskfego, spowodowało Jusfyni-  
jana do zażądania układów o pokój; lecz oparł się temu Belizaryjusz, który 
odrzuciwszy naw et ofiarowaną mu przez Gotów koronę, zmusił W ity g esa  do 
zamknięcia się w  Rawennie i w  roku 540 zdobywszy to miasto, króla jako 
jeńca poprowadził do Konstantynopola. Pomimo to panowanie Gotów w  gór
nych W łoszech nie było strzaskane; wybrali też na króla lld ibada , a po j e 
go śmierci szlachetnego ToNlę, który dowodził w  Treviso. Opanowali 
wkrótce na nowo całą Italiję; miasta jednak  s tawiły opór. W  roku 546 po 
długiem oblężeniu wszedł Totila do Rzymu, lecz w yparł  go ztąd Belizary- 
jUsz, chociaż zaledwie do 549 r. mógł się w e  W łoszech utrzymać dla braku 
sił dostatecznych. W  r. 552 w ysłał tu Justynijan Narsesa  na czele licznej
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armii, złożonej z I lunnow, Heruluw i Lombardów. W  bilwie pomiędzy Gub- 
bio i ' o e e r a  zwyciężony Totila, życie położył. W ybrany po nim Tejas 
zwrócił się ku niższej Italii, celem zajęcia Cuma, gdzie znajdowały się skar
by Tolili i po raz szósty wr tej wojnie Goci Rzym opanowali. Xars.es' w y
szedł na jego  spotkanie, zniszczył flotę Gotow i odciął od podstawy działań 
Tejas;ą ;klóry tym sposobem zmuszony został do rzucenia się w góry. Teja3 
poległ z bronią w  rękUf,piecz pomimo to żołnierze przedłużali wojnę. Jeden  
z oddziałów zajmujących Pawiję  w ezw ał na pomoc dwóch książąt niemiec
kich, którzy pustoszyli Włochy, lecz ostatecznie przez XTarsesa pobici zo
stali S ó l  r. pod murami Kapui. W szystkie  fortece opanował 'śarses; w r. 
555 poddało mu się 6,000 Gotów zamkniętych w ( onza, a w  następnym roku 
stanowcze pobicie gockiego wodza Widina, położyło koniec wojnie. W ów 
czas w ielu  Gotów przyjęło służbę wojskową w Byzancyjum, inni wyemigro
wali i asiedlili się bąuź w Ilecyi bąuź też w>XToricum. a pozostali we W ło 

s z e c h ,  szczególniej w Toskanii, zleli się wkrótce z miejscową ludnością.—  
W  odległej starożytności Ostrogoci zamieszkiwali wybrzeża morza Czarne
go, Krym i nad Kubaniem, gdzie za czasów ceśarza Justynijana znajdowali 
się jeszcze jako sprzymierzeńcy Ilunnow; w XVI w ieku  istnia'y jeszcze ich 
ślady w  górach krymskich. W iele narodów wschodnich, jak Bastarni, P eu-  
cinowie, Gepidowie, Kugieni, Herulowie, Awioni i Wandale, wspólne z Go
tami mjeli pochodzenie i ztąd pod ogólna ich nazw ą bywają czasami zalicza
ni. Zniknęli jednak  zupełnie i nawet pod innem nie odrodzili sio imieniem, 
a miejsce ich od morza Czarnego aż do Bałtyku, nad brzegami Dunaju i W i
sły, zajęli głów nie Słowianie.- Dodamy w końcu, że podanie jakby Goci ze 
Skandynawii (w  Szwecyi znajduje się prowincyja G othland)  rozlewali się 
ku południową najmniejszej nie wytrzyma krytyki.

I rC O kO gk (Leopold F ryderyk) ,  poeta niemiecki, urodzony 1718 roku 
w Groiiingen, niedaleko Halberstadtu, kszlałcił się w instytucie pedagogi
cznym i na uniwersytecie  w I-lalli, poczem został referendarzom przy ta
mecznej izbie wojennej i dóbr koronnych, w końcu 1793 roku radcą skarbo
wym w Berlinie. Później opuścił życie publiczne i osiadł na Szląsku, gdzie 
w  W artenbe rgu  zarządzał majątkiem najmłodszej księżniczki kurlandzkiej; 
umarł 1828 r. 'L poezyj jego szczególne dostąpiły rozgłosu listy ( E pste ln ) ,  
w praw dzie  nieco rozwlekłe, ale pełne zdrowej moralności, uczni ia i napisa
no w  tonie lekkim, szczególnie odznaczają sio między niemi: A n  F ritz  i A n  
m t inen Bedienten  Epigrammata jego  (S inngedich te; Halberstadr, 1778) 
i satyry ciekawe są dla rzadkich jeszcze  podówczas alluzyj politycznych; 
Ideder zw eier Liebenden  (Lipsk, 1777 i 1819) celują n iezrównaną rzew no
ścią i czystością języka. Inne jego  utw ory wyszły  w 1 tomach pod tytułem: 
Gedichte (Frankfurt ;  piąte wydanie, 1819).

Gocławice, wieś w  gubernii warszawskiej,  w  powiecie i okręgu koniń
skim, leży nad rzeką W artą , przy trakcie wiodącym z Konina do W ło 
cławka, liczy 113 mieszkańców zajmujących 30 domów mieszkalnych i 72 in
nych zabudowań. Posiada Kościół parafijalny. Pod względem przemysło
wym odznacza się fabrcką araku, likworów i wódek słodkich.

G oczałkow ska (Julija), trzymała pensyjonaf żeński we L w ow ie  i Bo
chni, je s t  żoną Wojciecha Goczałkowskiego, redaktora czasopisma T elegra f 
(1852— 54) i autora P am iętn ików  U lana , Lwów, 1855. Goczałkowska zna
ną je s t  w  literaturze od r. 1810, to je s t  od zamieszczenia w  Tygod. literae 
udatnegc wiersza: K arpa ty  i K laszto r  bielański. W  latach 1843— 45 w y -
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dała pismo: R ozm aitości d/a ludu  wiejsKiago, tomów 4, Lwów. W  r. 1845 
wydała w Bochni P ism a  w ierszem  i proza, w 3 tomach; oprócz drobnych 
utworów zamieściła tu dramat o księdzu Hoduin, pod napisem: K w estarz . 
i powieść prozą: Dirie siostry. W  r. 1846 wydała uwagi pod tytułem: Ź ró 
dło szc zęśc iu  w  nas sam ych (toż  przy R ozm . lw ów ., 1845), inne w ydanie  
Lwów, 1849. W  roku 1849— 50 w ydaw ała )V ianki, pismo dla młodzieży, 
a r. 1852 B ław atek , podobneż pismo. N ależała do współredakcyi T elt.yra- 
f u  1853 r.; nakoniec wydała powie,ść: Kobieta c zy li h isto ry ja  łz y  i śm iechu , 
Lwów, 1857; G ram m atyka polska, 1861; K om iny, 1855; P rzy ja c ie l domo
w y, 1857, i D ziennik literacki, 1859, mieszczą kilka je j  prac. W ydana  g ram -  
m utjka  tyle mieści, fałszywych prawideł i zasad, że  z niej ty lko zepsutej 
polszczyzny nauc/.yi by się można. E.

G o ć d a m ,  wykrzyknik angi.elski, rodzaj przekleństwa, skrócony z w y ra 
zów God dam m n  (Hoże skarż).

G odebski(.Teolil), h.Godziemba, biskup włodzimierski, unicki ruski władyka 
w X VIII wieku. H> ł synem chorążego (lińskiego, zdaje się, że Piotra Stani
sława, o którym wspomina Niesiecki. Rouziua Godebskich zasłużona, staro
żytna w (lińskich stronach. Piotr, Stanisław jako sędzia ziemski byl posłem 
na konwo';a:;y.i w r. 1696, stawał przeciw Sapiehom pod Olkinikami, i potem 
chorążym i pułkownikism powiatu (lińskiego, jakim go znamy ju ż  w  r. 1704. 
Mlodziuchnym Teofil do zakonu Hazylija iySy włstąpił. Posłany do Rzymu, uczył 
się w killegijum greekiem. Tam siedin lat ba wił. Powróciwszy do ojczyzny byl 
kaznodzieją wr Zyrowicaeh, ale po talarze płacił za kazania tym, co mu je  pi
sali, z czego widać, że albo bardzo był leiliw-y, albo niezdolny Nie udał s i ę ,  
bo zresztą w domu u rodziców karności było wiele i matka ćwiczyła go 
jeszcze wtenczas, kiedy już  był w zakonie. Potem został starszym w Ant.o- 
polu. Po supeiyjorstwie ojiatem, tojest aj,ehimandrytą chorobrowickim. Z as ia 
dał na kapitule generalnej w Nowogrodku r. 1719(, bo tam na drugiem posie
dzeniu 2(ł W rześnia przypuszczony pierwszy raz do grona opafów ruskich. 
Po śmierci Lubienicckiego został biskupem (lińskim r. 1719. JNuminatęm j e 
szcze pojeeljal la synod zamojski Lwa Kiszki r. 1720 i podczas obrad w y
święcał się nry biskupa w kollegijaeiej,łacińskiej w^ijliec nuticyjusza księdza 
Grimaldego. Wyświęcali g o :  bloryjau llrebnicki arcybiskup poloeki i A tana
zy Szeptycki w ład jka  lwowski. Ale nie śpieszył się,Godebski z ogłoszeniem 
synodu zamojskiego w biskupstwie swćm, bo wygodniej mii było ze fjiremi 
prawami. Mógł swobodniej zbierać żniwo ordynując, wyświęcając, rządząc 
duchowieństwem na dawny ład i pieniądze od niego w ten spO;ób wycią
gając. Ryło wielkie biskupom pole do nadużyć przed synodem zamojskim; 
za wszystkie świętości, za oleje, za krzyzmo kazali sobie płacić. Żeby się 
od tego uwolni' ',  postąpiło duchowieństwo ruskie biskupom dwa razy w ięk
szy podatek cathedraticum. Ale Godebski po staremu zdzierał biedniejszych 
od siebie: za atifymensy, których łokieć 10 gr. kosztował, brał po 10 tynfi w 
za ampułkę krzyzma imperyjała i t. d. 7j początku mógł się tern j |S |afze za
stawić, że SUylica Apostolska nie zatwierdzila , ustaw sy nodalnych. A le gdy  
zatwierdzenie przyszło, a biskup nowego porządku nie wprowadzał i ustaw nie 
ogłaszał, podniosły się ze wszech stron skargi. N uncyjusz, zbierał dowody 
i układał memoryjał przeąiw Godebskiemu, obejmujący 16 zarzutów. Pisał 
o tćm do metropolity 11 Maja 1726 roau. Napominał go, żeby się wdał w to 
z urzędu i bez ogrodki wypowiadał, że Godebski oęiąga się przez chciwość, 
i e  dośw iadczenie to wskazało. Na osobnym arkuszu posłał nunoyjusz me
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tropolicie spisanie owych zarzutów, Mimo to jednak biskup gorliwie uniję 
krzewił, rozwijaj ją, szerzył, przepowiadał. Biskupstwo jego  unickie całe od 
synodu brzeskiego w  r 1596 miało jeszcze kilka parafij i monasterów nie 
unickich. Za Godebskiego wszędzie prawie w  Pińskiem zakwitnęła unija. 
Po śmierci Kornelego Lebieckiego przeme ł się Godebski na pierwsze bi
skupstwo Rusi po metropolicie, to je s t  wdodzimirskie, na które mianowany był 
przez króla 11 Marca 1730 r. ( S y y illa /y , ks. 22, K u ry je r  Polski X III) .  Zda
je  się, ze w  Maju objął rządy. Jeździł na koronacyję Najśw. Panny do Z y -  
rowic, był toin przytomny uroczystości 19 W rześnia 1730 r. Audytorem je 
go był Julijan Koźuchowski. W e  Włodzimierzu znalazł same rozwaliny; 
więc katedrę niemal z fundamentów, z kwadratowej w  krzyż na nowo zbudo
wał. T a  jedna pamiątka szlachetna po nim pozostała. Bo zresztą takim sa
mym był we Włodzimierzu, jak  w Pińsku. Dopuszczał się zazierstw  w szel
kich przy lada okoliczności, przy wyświęceniach, w ydaw aniu  świadectw, in -  
stytucyj, dyspens, wyroków, rozdawaniu myra; podatek biskupi cathedrati-  
cum srodze wyciskał. Pobieranie tego podatku, było w ielkiem nadużyciem 
w  kościele ruskim. Biskupi ściągali go od duchowieństwa pod zgrabnym po
zorem obmyślenia funduszu na utrzymywanie katedr i seminaryjów, ale o j e -  
dnćm i drugiem ani pomyśleli, a jeże li  co się zrobiło na tej drodze, to prywa- 
tnemt i zacnemi zabiegami ś<vieckiego duchowieństwa. I  Godebski był jak 
inni biskupi, podatek Drał na swoją potrzebę. Dla tego powszechnie-go księ
ż a  nazywali: „srebrolubcem.” Miał jednak Godebski lepiej kochać złoto jak  
srebro. Opowiadają, że czerwońce w sypyw ał do woreczków, które szył 
w łasną  ręką, po sto ich było w każdym. Ważiiem zlotem obrączkowem trze
ba się było opłacać władyce. Najprzyjemniejsze to było jego  zatrudnienie 
złoto przeliczać i chować. Była jeszcze druga rozrywka, k fora go niezmier
nie  zatrudniała, lubił się bawić małemi pieskami pokojowemi, których zawrnze 
w ielką gromadę utrzymywał. Był to więc człowiek prosty, prawdę bez w y
chowania i bez nauki wyższej, k ora się na nim nie przyjęła. Starego oby
czaju zwolennik, przypominał pół na pół katolickiego i greckiego biskupa. 
Chodził jeszcze z brodą i mówił do sw oich plebanów nibyto po rusku, to jes t 
dziwnym jakimś mięszanym polsko-ruskim językiem. Był w przyjaźni z du
chowieństwem łacińskiem, a mianowdeiez Antonim Wołłowiczem, siostrzeńcem 
biskupa łuckiego Kobielskiego. Kiedy później Wołłowucz wyszedł także na 
biskupa łuckiego, Godebski ile razy p rz j jeżd ż a ł  do Brześcia, często sio z Go
debskim nawzajem ouwiedzali,  Godebski jeździł  do Janowa, Woltowi Oz czło
wiek wesoły do Brześcia. Lubił czasem jednak Godebski i poważniejsze za
trudnienia, prenumerował w  r. 1732 na 1 exemplarz Y olum inów  leyum  ( K u 
ry je r  P olski, Nr. 122). Takie proste zatrudnienia lubił, w których nie z a 
chowywała się powaga pasterska. Bywało, że spostrzegłszy u chłopca dwor
skiego rozdartą odzież, kazał mu się uklaść na stołku i w łasną ręką zaszywał 
mu lub łatał dziurę. „Mniemam atoli, mówi ksiądz Paw eł Szymański (ob.), 
że  to robił nie tak z powodu uniknienia wydatku na krawca, jak  dla ukarania 
niedbalca, któremu nieraz bezwątpienia głębiej zapuścił igłę, niż wy matoła rze 
miosła krawieckiego potrzeba. I to uwaga charakterystyczna. Łatwo biskup księ
ży wyświęcał za opłatą,nawet takich, którzy nietylko o swoich obow iązkach, ale 
naw et o katechizmie nie mieli żadnego wyobrażenia. Ociągał się nadzwy
czajnie z wyrokowaniem w  sprawach do sw ego sądu wytoczonych. iSieraz 
parochowie oddaliwszy się od parafii, po miesiącu i więcej na wyrok biskupa 
oczekiwali; przez to upadała chwała Boza po cerkwiach. Nie lubił przecież,
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żeby o jego nadużyciach mówiono, a podwładnych za to mocno ścigał i był 
mściwy ze swojej natury, Biskup niedbały, dobra cerkiewni posprzedawał, 
pozamieniał, prawa swoje i cudze pomięszał; niedbal tak samo o seminaryjum, 
które w Brześciu założył Lew Kiszka metropolita, jak  o chwałę ducho
wieństwa; winnych wykroczenia karał naw et w  razie potrzeby i wyklęciem 
publicznem, ale sobie przebaczał wszystko. Mieszkał zwykle w  Kupieczo- 
wie i tam do niego zbiegało się zewsząd duchowieństwo biedne w  niełasce, 
żebrząc o litość, odarto i boso, w łatach i bez obuwia; biskup lubił żeby w y
klęci, albo osądzeni księża przedstawiali mu się w takiej postacj. Jechali do 
Kupieczowa księża i diaki porządnym wózkiem, parą szkapkami, porządnie 
odziani, ale na miejscu przybierali rolę żebraków. Trzeba było padać na ko
lana przed zagniewanym władyką, bo tem się go wielce ujmowało i wołać: 
„proszu myłosty i rozhryszenija.’,‘' Pasterz szył woreczki na dukaty i dopy
tywał się, o co idzie, a gromada piesków ujadała. Biskup pieski odganiał: 
„a  za sie, a za sie” wołając na nich, a prawił do księdza szeroko i upominał: 
„ a  bacz! jak  to i sobaczki proklatoho nie lubiat!” Diak czy ksiądz wolał: „u u 
uj! bojusia!” i posuwając się na kolanach, całował nogi i złoto, jak  Skarbek, 
przydawał coraz częściej do ztota, aż rozgrzeszenie otrzymał. Jeżeli biskup 
ociągał się, nieraz za to odpokutowała cerkiew  Paroch w  Kossowie, w deka
nacie drohickim (Jan Dekudowski), po śledztwie wyprowadzonem na miejscu, 
pojećhał do koasystorza po wyrok i miesiąc go tam przeszło trzymano w kon- 
systorzu. Tymczasem mieszczanie kossowscy nie mieli swego nabożeństwa 
i uczęszczali do łacińskiego kościoła. Kiedy paroch wreszcie powrócił, ju ż  
większa część ich stanowcza przeszła na obrządek łaciński. Dziśiaj już zu 
pełnie rusinów nie ma w K obow ie.  ,;Śkaży mnie wasze, skolko je s t  sakra
mentów?” pytał się raz biskup na examinie wielkiego nieuka, który miał się 
wyświęcić. Zapytany z kalitki wyjmował ezerwońce i liczył: „odyn, dwa, try” 
i t. d. aż skończył sam zapytaniem: ,'jćzy bude stolko?” W tedy  władyka do 
audytora swego: „waszee co na to?” Odpowiadał audytor: „a  cóż 111 a— 
strissime? alboż nie napisano, wsiakoje dychanije dachw aty t hospoda?^*Zgar
niając władyka, mówi do audytora: „niechże i tak będzie,”  a do kandydata: 
„wasze zaś hotujsia do poswiaszczenija.’*' Bywało, że za takie exami- 
na sam biskup dostał od swoich podwładnych napomnienie. Przy objeździe 
bisMipstwa, raz staruszkowi brodatemu zadawał pytania coraz ła twiejsze i nie 
odbierał żadnej odpowiedzi. „Hej! hej! mówił do niego, durnyj waszeci w ła
dyka światyw'!” Na co kapłan ze skromnością otwarcie odpowiedział: „wy 
samyj, preoświaszczennyj archijereju meneśte św ia ty!/ ,  jakeśte  do nas pry-  
byłyć* Ale trafił Godebski na swego. Stefan Czuryłowicz, paroch dołhobrodz- 
ki, zawinił c¥ę!żko i oprócz pokuty, za karę stracił posadę za wyrokiem i za
wieszony był w sprawowaniu obowiązków kapłańskich. Apellacyja do me
tropolity, do nuncyjatury, nic mu nie pomogła, biskup umiał wyrok swój utrzy
mać. Czuryłowicz nie taił śłę ze swemi uczuciami i głośno narzekał na to, co 
w dyjeeezyi się działo. Godebski za  to pragnął zemsty, chciał sib w reszcie 
pozbyć niepotrzebnego świadka swoich czynności. 1! żył sposobu prawnego, 
a jako gorszyciela łapać i uwięzić kazał. Sądzono, że Czuryłowicz uciekt 
przed biskupem za granicę’, a tymczasem znękany paroch myślał o zemście. 
Siedział pod bokiem władyki w  Brześciu w  najętym kąciku i oczekiwał spo
sobności, żeby się z nim mógł rozmówić sam na sam Upatrzywsży chwilę, 
wszedł do biskupa śmiało i drzwi zamknąwszy na klucz, pół serio pót pogróż
kami tak go przeraził, że Godebski nie umiał ust otworzyć. Następnie w y -
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chodzi do swego mieszkania, zaprzęga szkapę i ucieka z Brześcia : a\vnier 
a  za miasiem manowcami przedziera się z dyjecezyi i rusza prosto do Rzymu. 
W  pierwszej chw iii myślano, że biskup dostał pomieszaniiyzmysłó v i kiedy 
wpadli do niego domownicy, jak trup wyglądał; kazał później gonie C zury ło-  
wicza, ale napróźno. Kiedy sio dowiedział, że paroch w Rzymie, zaraz pro
kurator księży Bazylijanow odebrał dzieje sprawy i opis osoby, zeby w Sto
licy Apostolskiej sprawę poprowadził przeciw Czuryłowiczowi. Prokurator 
za w in n łs ję  prędko i z publicznych ogłoszeń dowiedział się paroch o swojej 
przegranej. Przybrawszy postać pokutującego grzesznika,, udał się do peni- 
tencyjaryi i od niej wyjednał łaskę, że pozwolono mu odprawiać tymczasem 
mszę sw. dla opędzenia koniecznych poirzeb życia. Tym sposobem utrzymu
jąc się kilka miesięcy, szukał sposobności przebłagania. O jcn(ś\v. W reszc ie  
tralił na żołnierza, który mu wskazał nrejsce, gdzie się składają prośby do 
własnych rąk papiezkich. Napisał krótki memoryjał po łacinie, w którym 
całe nieszczęście swoje i żal, a zaciętość biskupa opisał. Błagał o miłosier
dzie. Temi energicznemi słowy zamknął prośbę: ^ p len e g a ta  (misericordia) 
ibit illuc (pisał o sobie ksiądz Ozuryłowicz zaw rze w trzeciej osobie), ubi neo 
fules datur, nec Deus creditur.” Za kilka dni przywołano go do papieża, r ż y 
ska! zupełne przebaczenie i rozkaz do biskupa, żeby mu dał jakie beneficyjtimr 
lub utrzymywał ze swoich dochodów pod zagrożeniem suspensy. P rzyjeżdża 
więc wesoły do Kupieczowa prosto i uwiązawszy kobyłkę przy ganku do stu
pa, wchodzi bez ceremonii do władyki, który jeszcze oniczemn co się stało, nie 
wiedział.  „A tuś mi ptaszku kochany!” rzecze do parocha biskup 5,Taż tu! 
leęz zanim co innego nastąpi, każ dać mojej kobyłce obroku, bo diugą odbyła 
drogę i iest głodna.” „Dobrze! dobrze! dam ja  i waszeei obroku.” „Tem 
lepiej, bom i ja  niezmiernie strudzony.” „A kiedy sam tego chcesz, natych
miast na długi pójdziesz spoczynek.” Biskup k.iże Czuryłowieza więzić, ale 
paroch niezmieszany dobywa listu papiezkiego i podaje go biskupowi. Jak 
piorunem rażony, Godebski rzecze: „Czegóż wasze odeimiie chcesz?” „yzego  
ja"chci?? alboż .-ain domyślić się nie możesz, alboż zapomniałeś jakcś ze mną 
postąpił?” „Prawda, trochę surowo! Ale .czy, godziło się w aszeei biskupa 
w łasnego tak czernić?” „A tobie, czy godziło się, mnie za raz jeden, prze
ciwny owemu 11011 m . .. tak prześladować?” „W ięc  może życzyłeś, abym 
czekał na razy dziesięć?’C  Przyszło do zgody: kl;i,cz poszła do stajni, a pa
roch osiadł na jakiś  czas przy biskupie, jako stróż anioł. Zdarzyła sip nie
długo lisposobność do nowego zajścia, bo biskup się nie poprawiał. W  Brze
ściu, na sessyi synodalnej, duchowieństwo śie skarżyło na ju isk ,  a biskup 
US&UM nie chciał niesprawiedliw ości. Paroch zdjął z głowy jarmulkę, którą 
zawsze nosił, podobną do żydowskiej i w obec biskupa latał z nią od księdza 
do księdza i wołał o składkę:, „Mości panowie! na prawo z ks. bi-kupem, na 
prawo!” to jest na proces. Lgciały jak  grad do jarmutki złotówki, tynfy, ta
lary, nawet dukaty, tak się dał Godebski \vę znaki swojemu duchowieństw u. 
Posłano skargę do Rzymu w  imienin caiej dyjecezyi, popartą dowodami. Ja 
sna rzecz była jak  słońce. W  Rzymie wydano suspensę na biskupa, miała 
trwać dopóty, dopókiby nie zniósł nadużyć. Czuryłow icz zemsty szukał, choć 
miał już  w ręku dyspenso, a milczał, bo czekał uroczystej do wręczenia jej 
bi- kupowi sposobności. Raz tedy, gdy zasiadł na tronie rozpocząwszy cele
brę u B azyl napoi w w  Brześciu, Ozurylowiez podał mu pismo rzymskie. Bi
skup nie domyślając się niczego^ całuje publicznie pieczątko rzymską, odr jw a 
ją ,  czyta pismo, mięsza się, porjfy,^ się za bok lewy, woła: „och! och! och!”
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zasłabłszy czy przestraszywszy się, każe się do zakrysfyi prowadzić. Od
tąd stracił myśl dobrą aż do śmierci. Czuryłowioz rozpił się i stał się po
śmiewiskiem dla swawolników ulicznych, k tó .zy  go nieraz kamieniami po
częstowali i błotem obrzucali; w tułaczce nędzne zakończył życie. Tysiące 
takich krążyło powią.stck o Godebskim pomiędzy Rusią włodzimierską i brze
ską: wszystkie charakteryzowały jego  ujemną stronę. \  jednak Stebelski 
napisał o nim, ze lat 26 na biskupstwie włodzimierskiem przepędził przykła
dnie. Pokazuje się, że i historycy kościoła ruskiego w PoNce z ludzi pospo
litych wielkich robili, jak i historycy łacińskiego, na co l ia rzeka^ukaszew  icz 

■zieje knściohHV w y zn a n ia  helweckiego w  \I . Polsce str. 46). l/marł Go
debski w końcu r. 1755 ( K uryjer  Polski Xr. 102). Zamęt w hiskupstwie
zostawił tak ogromny, że kardynał.$pinelli z Propagandy 8 Grudnia 1756 pi
sał do metropolity Ilrehnickiego, ażeby ład w sprawach jego zaprowadził. 
Polecał on ruchomości spisać, co niepotrzebne dla następcy, biskupa sprzedaj,  
sumę ztąd zebraną do kapitałów gotowych dołączyć,, a procent coroczny obra- 
cąć na pokrycie kościoła katedralnego i na uposażenie seminaryjuin. Ponieważ 
biskup pozabierał folwarki kapitulne, powinien je był odłączyć od dóbr 
stołowych, kanonikom je  rozdać w zarząd, żeby ciężary do ziemi tych przy
wiązane od zapisodawców odprawiali. W  końcu kardynał zalecał,  ażeby na
stępca biskup dbał o seminaryjuin. jako dobry pasterz. W ielka walka po
między starszyzną kościoła ruskiego zawiązała się na Godebskiego grobje,. 
Metropolita powierzył adminislracyję biskupstwa włodzimierskiego Jerzemu 
Bułhakowi, władyce pieskiemu, bo spodziewał się dla nieg/ynominacyi. Buł
hak przyjechał, spadki po Godebskim zabrał i na swój obrócił użytek, Jn n y c t  
sję jeszcze domagał. Nic nie zostawił na rzecz dyjecezyi, ciała G odebskiego 
nie pochował. Takie rządy sprawiały zgorszenie. Kiedy w ęc Wołodkowicz, 
biskup chełmski a koadjutor metropolii, otrzymał stolicę w łodzimierską, riuii- 
cyjatura chcąc skończyć z Bułhakiem, jemu powierzyła administracyję. Obra
ził się metropolita, że w; praw a jego liuncyjatura się wdała, a jednocześnie 
Bułhak i Wołodkowicz wydali swe pozwy do niej o prawo,jswpj.e, nie zacze
piając metropolity. Bułhak był gotow odstąpić od sprawy, byleby mu odda
no rzeczyąprzez Godebskiego zosjąwione. Metropnlita'sarn w}edv wziął ad-  
ministracyję, tymczasem zesłał do Włodzimierza Cezarego Słebnowskiego a r 
cybiskupa smołeńs. i swego ofłioyjala Antonina Mlodowskiego, żeby do spraw 
duchownych w yznaczyli oflioyjala, do zarządu dobrami ekonoma, z.cby ode
brali dochody od dziczawców ',  wejrzeli w stan seminaryjnie, gospodarczy 
i.naukowy, a Bułhaka i Wołndkow icza wezwali o .o oddania porozbieranyeh po 
Godebskim ruchomości, dla zrobienia sumiennego inwentarza. W  końcu Stu
bno wskiego metropolila zrobił administratorem. Dwa lata ciągnęły się te spo
ry,ę,aż areszc ie biskupstwo włodzimierskie wziął Wołodkowicz, Jul. li.

Godebski (Cypryjan). żołnierz i poeta, urodził się. 1765 r. na Pol,e,siu 
wołyńskiem, nauki skońęzył w  szkołach pijarskich w Dąbrowicy; następnie 
oddany zawodowi p raw nem u, sprawował urząd aktowego w ieeregenta 
w powiecie swoim. Wypadi.i krajowe powołały go na inne pole: przedzie
ra sięndo Włoch i staje, pod -sztandarem legijonów polskich. W  bitwie pod 
W eroną  ranny ciężko, otrzymuje stopień porucznika; w  Mantui w ytrzym u- 
i« całe oblężenie. W  Paryżu odetchnąwszy po trudach, przeznaczony do 
legii naddunajskiej >v stopniu kapitana. W  r. 1800 rozpoczęta wojna powo
łała go na pole bitwy. W  walce pod Offenbach, pomimo zrażającej bystro
ści Menu, pierwszy rzucił się w wodę i przeprowadził (twą kompaniję. Z*.



m G o d e b s k i

je g o  przykładem poszedł cały batalijon, uderzył na prawe skrzydło nieprzy
jacie la  i zapewmił zwycięztwo. W  bitwie pod Hochstiidt spędzony z pola 
boju nieprzyjaciel,  za nadejściem znacznych w jeżdzie posiłków, wrócił pod 
noc i z natarczywością napadł obozujących zwycięzców; Godebski dowodząc 
w tedy  batalijonem, zgromadził go pierwszy i stanął w obronie całego obozu, 
nieprzyjaciel z wielką stratą odparty. Po lunewilskitn pokoju zawiedziony 
w  nadziejach odrodzenia ojczyzny, wraca do kraju i poświęca się do r. 1806 
pracom literackim. Kiedy weszli Francuzi do Polski, tworzy pułk piechoty 

mianowany pułkownikiem, obejmuje w dowództwo twierdzę Modlin. W ro
ku 1809 wkracza niespodziewanie armija austryjacka, pod dowództwem a r -  
cyksięcia Ferdynanda, w granice księstwa warszawskiego. Osin tysięcy 
Polaków pod dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego staje pod Raszy
nem i stacza k rw aw ą bitwę z 40,000 Austryjaków. Godebski walczy boha
tersko na czele swego 8 pułku i ginie na tem polu Sławnem. Zwłoki jego  
przewiezione do W arszaw y,  spoczywają pod pięknym pomnikiem na cmenta
rzu Powązkowskim. Pisma jego wydał syn X aw ery ,  w W arszawie, w 2-eh 
tomach, z popiersiem trafnem. W  nich. z utworów oryginalnych, zasługuje 
na  uwagę: 11 le r s z  do legijo.iót”. Język czysty, jędrny, uczucie pełne zapa
łu cechuje ten utwór Z prozy zostawił żyw ą i pełną zajęcia opowieść, 
przeplataną wierszem, p. n.: G renadyjer filo zo f, powieść praw dziw , . w yjęta  
» d zien n ika  podróży , 1799. Zaczyna się od klęski F rancuzów nad Trebiją, 
skutkiem której nastąpiło poddanie się Mantui i smutny los legii polskiej; na
stępuje wspomnienie krwawej bitwy pod Novi Godebski ranny, przechodzi 
obóz nieprzyjacielski, przebywa Sabaudyję i przybywa do Lugdunu. Boha
terem powieści je s t  g renadyjer  francuzki, spotkany w  tej drodze, z początku 
okazujący się jako twardy, nieużyty i bez serca człowiek, a następnie jako 
szlachetny i pełen uczucia. Tłómaczył wiele, szczególniej z francuzkiego 
wierszem. Kiedy był w  legijonach w e Włoszech, redagował Uenadę legi- 
jonów . Pisemko to, podające dla fowarzyszuw braci najpotrzebniejsze wia
domości, utrzymywało stały związek pomiędzy krajem, a wygnańcami do
browolnymi, walczącymi dla nadziei dalekiej. Dekada nie była drukowaną, 
w  rękopiśmie tylko odczytywano j ą  po kompanijach legijonistow. Gdy opu
ścił służbę vce W łoszech i osiadł w  W arszaw ie ,  pod panowaniem Prusaków, 
wśród grobowego milczenia od r. 1803 do 1808, redag'ował wraz z Xawre -  
rym Koseckim, przyjacielem swoim, pismo peryjodyczne: '/Mbawy przy jem ne  
i  u ży teczn e , i wydał 5 tom iw, gdzie najwięcej prac swoich pomieścił. Go
debski jako pisarz okresu przejścia, od rozbioru kraju do 1809 r., niepośle
dnie zajmuje stanowisko tak w  prozie, jak  w wierszu. K . 117. W:

Godebski (X aw ery  M.j, urodzony 1801 r., syn poprzedzającego, odebrał 
wychowanie staranne, kształcił się pierwotnie u Pijarów na Woliborzu, potem 
w  uniwersytecie warszawskim. W  r. 1820—-22 był współredaktorem W a n -  
dy, a współpracownikiem P szczó łk i krakow skiej. Główny kierunek talentu 
je g o  był ku dramatowi Napisał nawet francuzkie libretto opery Telemak, 
pod muzykę Boaldiego, której jednakowoż nie 'grano. Między rokiem 1820 
a 1830 napisał i przetłómaczyl kilkadziesiąt dzieł scenicznych, z których 
wiele przedstawiono na scenie warszawskiej,  jak np. komedyję: M iłość i zb y
tek, g rana  1828 r.; P iast (scena liryczna, napisana wspólnie z Dmuszewr-  
skim); K a rn a w a ł w L nm ^y; W dowa M alabaru; Mowy rok (scena liryczna, 
napisana z Dom. Lisieckim na spółkę); M iłostki u łańskie . Tłómaczył opery: 
E m m a  z  R oebury , T urek  we W łoszech. Dzieła sceniczne: Honor i p ie n ią -
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dze  (Ponsarda); P opularność  (Delavigne’go) i wiele innych. W ydrukował 
w  Rozm aitościach lw ow skich, 1854: M a n fred , tragedyja, i dwie komedyje 
z  francuskiego. W iersz w  sztukach jego gładki i potoczysty. Będąc posłem 
łuckim na sejm, odznaczył się znakomitą wymową. W ydał następne prace: 
Otwarcie ku rsu  h is to ry i i s ta ty s ty k i Polski, Bourges, 1833; 'Żywot hrabiego  
L ud. P latera , Paryż; Michelet’a, K ościuszko, legenda, 1852; D uch i  dążności 
w ieku , Lwów, 1860. '1 łómaczył: Linage de Yaucienne; 'Z ieierżenia H. R a 
dziejow skiego , podkanclerzego; H istoryję M enzla; Spow iedź pow szechną  
Souliego, w  7 tomach; Heinego, S ta n  lite ra tu ry  obecnej, 1 tom. * Układa re
gestr  do L itera tu ry  Jochera i takową uzupełnia. Należał do współpraco- 
wnictwa dzieła: Pologne pittoresgue, w ydanego przez L. Chodźkę', i czasopi
sma: T ribune du  peuple, 1849, wydaw anego przez Mickiewicza. Obecnie 
jest kustoszem przy biblijotece Ossolińskich, i prowadzi korrektę ostatniego 
tomu Słow nika  Lindego.— Syn X aw erego  Godebskiego, rzeźbiarz, wycho
wany w' Paryże i tam urodzony, zamieszkał od lat kilku w e Lwowie; główne 
prace jego rzeźbiarskie, mają ukazać się na frontonie budującego się we 
Lwowie gmachu inwalidów; popiersia: Ossolii skiego  i Jir. Goluchotrskiego, 
odznaczają się uchwyceniem podobieństwa rysów. E .

Godegizelus, pierwszy znany król W andalu v, który' za czasów współ
ziomka swego St_yliI;ona, zarządzającego cesarstw em zachodniem, idąc za j e 
go głównie namową, poprowadził tłumy W andalów  z Panonii do Europy za
chodniej; lecz napadnięty u brzegów Renu przez wojska Franków, poległ 
z 20,000 swoich. Miejsce jego  zajął w tedy Gondykaryjusz, i ten przy po
mocy Swcwów i Alanów wkroczył do Gallii.

Godegizelus, syn młodszy Gondyjocha, króla Burgundyi, panował około 
r. 470 w  dzisiejszej prowincyi Franche-Com te. Sprzymierzeniec Iilodow eu- 
sza, dopomagał mu w wojnie przeciw starszemu swemu bratu Gondebaldo- 
wi, królów i Burgundyi. Napadnięty w kościele Yienne przez liczny zastęp 
nieprzyjacielski, poległ w murach świątyni.

Godesberg, wieś z Ciek nem i zwaliskami zaniku na „ynioslc j górze, nad 
lewym brzegiem Renu, o pół mili w górę od Bonn (w  PruiaCh® prowiiłcyi 
nadreńskiej), nosi nazwę nietyle od W odana (jak chcą mieć niektórzy), ile od 
Goding (G auyerich t), sądów ziemskich tu odprawianych. Zamek zbudował 
arcybiskup koloński Dietrich w  r. 1208— 13, z rozebranych części kaplicy 
ś. Michała, w  szczątkach jeszcze obok zamku istniejącej, a w  r. 1582 był on 
przytułkiem odsądzonego od godności arcybiskupiej Gebharda. Załogi nie
mieckie, szw edzkie i francuzkie dokonały jego zniszczenia; z w ieży pozo
stałej, wysokiej na 90 stóp, odsłania się widok na pasmo Siebengebirge, Ren 
i tuż obok leżącfc kąpiele Braitsch. Szlachta nadreńska dała w tych ruinach 
bal dla króla pruskiego w r. 1842.

Godfryd de Bouillon, naczelny wódz pierwszej krucyjaty, jedna z naj
wybitniejszych średniowiecznych postaci. O miejscu jego  urodzenia z pe
wnością wyrzec nie można, choć zdaje się iż przyszedł na świat iv Boulogne- 
sur-Mer. Syn Eustachego I ł ,  hrabiego z Boulogne i Idy z Bouillon, córki 
Godfryda barona, księcia niższej Lotaryngii, pochodził po mieczu z rodu 
Karlówingów, a po kądzieli od króli i lombardzkich. Godfryd Garbaty, brat 
Idy, adoptował Godfryda de Bouillon, jako najstarszego ze swych s iestrza
nów', i pozostawił mu księstwo Lothier. Cesarz Henryk IV opierał się po
czątkowo temu rozporządzeniu, lecz w  końcu zatwierdził na księstwie God
fryda; a do tego wymiaru sprawiedliwości przyczyniła się najwięcej w dzię-
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cznośc za wojenne w  sprawie cesarza jego czyny, szczególniej przeciw nn- 
ty-cesarzowi Rudolfoui i przy obłożeniu Hzymn 1083 r. W  109.) r. po
święciwszy .|dę na wyswobodzenie z jarzma niewiernych Ziemi , 'więtej, 
sprzedał swój zamek Bouillon biskupowi z Giege, Olberlowi, aby miał czem 
opędzić koszta podróży. Jego  sława, ród i zapał, licznych pod jego sztan
dary z Francyi i Niemiec ściągnęły wojowników W  Konstantynopolu ce
sarz A lexy przyodział Godfryda płaszczem cesarskim, ogłosił przy.spisobio- 
nym ^ynem i powierzył państwo jego  opięce. Stanąwszy na ziemi azyjafy- 
ckiej, przez rszystkich równych sobie panów uznany został za liaązelnika 
w ypraw y,  o co się nawet nie ubiegał.  Po wzięciu Jerozolimy jednomyślnie 
przez książąt towarzysz! w broni okrzyknięty królem; lecz w; chrześcijańskiej 
pokorze nie ośmielając.się na włożenie na głowę korony, w  miejscu gdzie 
Zbawicie), świata cierniem był koronowany, przyjął tylko tytuł księcia i opie
kuna świętego grobu. Równiny Ąskalonu były świadkami ostatniego jego  
zwycięztwa. 1'marł w  swej stolicy 18 Lipca J100 r., po obdarzeniu kodexem 
rożnych ludów, pod jego.zostających berłem. Kodex ten znany jest pod tytu
łem: Sądów  jerozo lim skich . Pozosjało także po Godfrydzic„kilka lisiów ła
cińskich, gdy z (en język zarówno jak francuzki i teutoóski posiadał; a nadto 
kilka dyplomów, zebranych przez A ubcrt’a le Mire, dom Marlenebi i dom 
Calmefa.

Godfryd Z S t r r s b l i r g a ,  jeden  z najznakomitszych średniowiecznych 
poetów niemieckich, prawdopodobnie pochodzi! z alzackiego Strasburgą.
0  życiu jego  prywatnem niewiele mamy wiadomości. Około 1207 r. uł tżj ł 
TriK.ian, najznakomitsze swe dzieło, które pomimy 20,000 wierszy nie jes t 
uKOnCZonem, czego dokonać pragnęli: Ulryk z Turheim, szlachcie szwab-k ',  
kióry około 1210 roku w  sposób bardzo suchy prowadził dalej opowiadanie,
1 Henryk z F re ibeiga,  obdarzony znakomitym talentem, który w początku 
X IV  wieku usiłował naśladowali styl autora, prowadząc dalej jego dzieło. 
Pozostały także po Godfrydzie yoezyje liryczne, a z tych najznakomitsze Są 
hymny na część Najświętszej Panny i Jezusa Chrystusa. Główną jego za 
letą, jes t  świetność^ w yrażania  się w  opowiadaniu, całość myśli i zręczność 
zw rotow, pomimo niepoprawmości języka pod względem,grainmatycznym.

G o d in eZ  (Filip),  pisarz sceniczny hiszpański,, ceniony był nie dla orygi
nalności w pomysłach, lecz z powodu, że z talentem nawiązywał powikłanie 
i zaj nujące rozprowadzał działanie, f e rw a n le s  w sw ej podróży na Parnas, 
wspomina o nim z odznaczeniem: Es/e, i/ue liene como m es de m aja ; F/orido 
inyenio y  nue com ienza ahora; .1 ha rej: de kuk comed/as ntiero rn:'aijn, Go- 
dine-z es (V iaae  al P arnaso j. Najcelniejszą sztuką je s t  dramat: A n n  de no- 
che alum bra el sol, rozwijający zwyczajny temat rywalizac ji  miłosnej, księ
cia panującego z plebejuszem. Inne jego  sztuki: Canlejas son am islades  
(drama rycerskie); Ga Y iryen  dtj-.Guad^htpe (dzieło religijne), mają zalety 
poetyczności lub inwenóyi. Napisał jeszcze kilka innych komedyj. jakoteż 
autbsj ale fe mniejszej są wartości. O życiu jego n ie m a  żadnych w iado- 
mości. E.

G o d le w s k i  (Franciszek), doktor teologii, kanonik brzeski, proboszcz k ie -  
towiski, dziekan trocki, wprzód był Pijarem, urodzony około 1760 r. Dru
kiem ogłosi i: C ynna, albo Jaskairo.śe A u yu s la , tragedyja Kornela, przekład 
z francuzkiego, Wilno, 1806, in 8-vo: Tebaida. czy li bracia nieprzyjaciele,.
t ragedyja Rassyna, przekład z francuzkiego, Wilno. 1806, i' 8-vqj, K azan ia  
św ią teczne , Wilno, 1806, in 8-vo, str. 34.'- wydanie I I  tamże, 1820, in 8-vo,
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str. 304; K azania  n iedzie lne, Wilno, 1817— 1820, in 8-vo, tomów 4; K o 
nania na urocz-yx/ości xś, P ańskich , Wilno, 1820, in 8-vo, tomów 2. C. B.

GodlO, ob. E p iy r a f  i Sym bol.
GOflLfc, na Podolu z w u to sio gos/inna , powinność włościańska ofiarowy

wania panom, w  pewne uroczystości pieniędzy, darówydub bydta. Był to 
obyczaj ruski, wynikał niew ątpliwie z feudalizmu w aregskiego i pod pano
waniem polskiem w  XV'l wieku zniesiony

Godolill czyli Goudouli (Piotr de), najsławniejszy z poetów' langwcdo- 
ckicli, urodzony 157.9 r. w  Tuluzie, poświęcił się prawu i w młodym już  
wieku został adwokatem; wkrótce jednak poszedł wyłącznie za niepowścią- 
gninnym popędem do poezyi, wzmocnionym zwłaszcza przez studyjowanie 
poe.ów łacińskich. Jakkolwiek jeszcze przed nim dyjalekt północno-fran- 
cuzki (lanyue. /Poił)  stał się był językiem piśmiennym, przecież p ierwszeń
stwo jego w południowej Francyi nie było zupełnie ustalonein, a ponieważ 
tameczne narzecze ludów e ( la n yu e  d 'oc) było nierównie dz» ięczniejszero, 
przeto Godolin w niem przedsięwziął pisać swoje poezyje. Pomiędzy niemi 
znajdują się pełne powabu pieśni miłosne, sielanki, dowcipne epig-ammata, 
poemat Lc chan/ royal (w  narzeczu pólnocno-francuzkiem), uwieńczony 
w' igrzyskach kwiatowych (Jeu.c  / lorau.c)  i oda na śmierć Henryka IV, 
uważana za niezrównane arcydzieło. W szystkie  te utwory dostąpiły rozgło
su nietylko we własnym kraju, lecz przełożone także zostały na języki wło
ski i hiszpański. Godolin straciwszy za młodu całe swoje mienie, na starość 
dotknięty został nędzą; ale obywatele Tuluzy, dumni ze sławy jaką zlał na 
ich miasto, postanowili utrzymać go do końca życia kosztem funduszów pu
blicznych, Gdy się czuł bliskim zgonu, wstąpił do klasztoru Kermelitów, 
•gdzie pragnął być pochowanym i umarł tamże 1649 r. W  1808 r., po zbu 
rzeniu tego kościoła, śmiertelne jego szczątki przeniesiono do kościoła de la 
Daurade. Pierw sze wydanie dzieł Godolina, w raz z Jficcionari m ound i, w y
szło w roku jego śmierci w Tuluzie; doktadniejszem jest drugie p. t.: B am e-  
lel m oundi, ou la f/onreta nobelo del ram elet m ound i (3 tomy, Tuluza, 
1693), oraz amsterdamskie z 17C0 r.; najnowszą zaś edycyję wydał w 18-13 
r. Delboy.

G o d o y  (Manuel de), k s iu ie  de PA lcudia  i ksi/ti*  Pokoju, urodził się 
w  Badajoz 1767 r. z biednych choć szlacheckiego pochodzenia rodziców'. 
Z g itarą na ramieniu, w dzięcznym głosem, przyjemną postawą i okazałą mi
ną, Manuel Godoy, wspólnie z starszym swym bratem udał się do Madrytu, 
goniąc za powszednim chlebem. Tutaj natrafił na przychylnego sobie ober
żystę, który przez cały rok żywił go na kredyt, zachwycając się poobiednim 
śpiewem przy towarzyszeniu gitary Manuela. W  roku 1787 udało mu się 
zaciągnąć do przybocznej gw ardyi królewskiej.  Brat jego  Ludwik, dzięki 
także swemu talentowi muzycznemu, zrobił znajomość z pokojową królowej, 
która zaleciła go swej pani. W prow adzony na pokoje oświadczył, iż Ma
nuel daleko piękniej od niego śpiewa przy towarzyszeniu gitary, co otworzy
ło temu ostatniemu wstęp do pałacu. Sam król zachwycił się g rą  jego , praw 
dziwą przytem znajdując przyjemność w- rozmowie ze szczęśliwym śpiewa
kiem, kióry umiejąc tez korzystać z położenia, szybko podnosił się w zna
czeniu, mianowany będąc 1788 r adjutantem swej kompanii, 1791 r. g en e -  
rał-adjutantem gwardyi przybocznej, przy otrzymaniu wielkiego krzyża  or
deru Karola III ,  następnie generat-porucznikiem, 1792 r. księciem de l 'A l-  
cudia, dowódzcą straży przybocznej, pierwszym ministrem, kawmlerem R unt



126 Godoy

złotego; nakoniec 1795 r. w  nagrodę zasług okazanych przy zawieraniu 
z Francyją pokoju, księciem Pokoju (principe de la Ę faz)  i grandem Hiszpa
nii pierwszej klassy, z uposażeniem w  dobrach, przyiioszącem 50 tysięcy 
piastrów dochodu. W  1796 r. podpisał w Saint-lldefonso traktat zaczepny 
i odporny z rzecząpospolitą francuzką, w  1797 r. zaślubił donnę Maryję T e
resę  de Bourbon, córkę naturalną infanta don Ludwika, brata Karola III; 
w  1798 opuścił w prawdzie ininisleryjum, lecz mianowany został genera ł-  
kapitanem, co w yrów nyw a stopniowi feldmarszałka. W  1801 r. stal na czele 
w ypraw y  przeciw Portugalii, podpisał traktat pokoju w Iładajoz, i tajnym 
artykułem zapewnił dla siebie połowę z 30 niilijonów franków, do zapłacenia 
których zobowiązany był książę Brazylii; 1801 r. wyniesiony do godności 
generalissimusa wszystkich sił lądowych morskich Hiszpanii, miał już  kom- 
paniję swej własnej przybocznej straży, a dochody jego roczne wynosiły 

rzeszto 8 milijonów złp.; nakoniec 1807 r. nadano mu tytuł Jeyo książęcej 
w ysokości, z nieograniczoną władzą w  całej monarchii hiszpańskiej.  Był to 
już  szczyt znaczenia i potęgi Godoy’a, który niebawem upadt pod powszech
n ą  nienawiścią narodu. Zawarcie bowiem tajemnego przymierza z Francyją 
i ztąd konieczność prowadzenia wojny z Angliją, do najwyższego stopnia 
oburzało lud hiszpański. Klęska pod Trafalgar, w  której ll iszpanija utraciła 
ostatnie szczątki morskiej swej potęgi, ogłoszenie blokady lądowej i inne do
datkowe okoliczności polityki zagranicznej, niekorzystnie na spraw y Hiszpa
nii oddziałujące, nienawiść i oburzenie ludu coraz bardziej wzmagały. Z a
wiązała sic też straszna liga przeciw wszechwładnemu ministrowi'; a na cze
le tej ligi stanął książę Asturyi, późniejszy król Ferdynand VII. Zrozu
miawszy całą doniosłość powstałego przeciw sobie ODurzenia i pojmując, że 
główne jego  źródło leży w  przymierzu francuzkićm, Godoy zamierzył zrzu
cić z siebie dobrowolnie przyjęte jarzmo Francyi,  i upatrzywszy' ku temu 
stosowną porę w 180 > r., w  czasie kampanii Napoleona przeciw Prusom, 
zgromadził 10,000 żołnierza, przy jednoezesnem rozpoczęciu tajemnych 
z dworem lizbońskim układów. Pomimo iż uzbrojeniu się temu dał za  po
wód potrzebę obrony od ludów północnej Afryki, Napoleon przecież nie dał 
się w yw ieść  w  pole, przeniknął wszystkie zamiary Godoy’a i z swej strony 
stanowczo postanowił upadek Bourbonów hiszpańskich. Gdy się to dzieje, 
Godoy zamierzył pokonać także najgroźniejszego ze swych wewnętrznych 
nieprzyjaciół,  skłoniwszy Karola IV do wytoczenia kryminalnego procesu 
swem u synowi i następcy tronu, księciu Asturyi,  co do ostatnich granic po
sunęło oburzenie narodu na królewskiego ulubieńca. Rozwarła się przepaść 
pod jego  stopami, zwłaszcza gdy naród dowiedział się o uknutym zamiarze^ 
ucieczki rodziny królewskiej do amerykańskich posiadłości. W ybuchłe po
wstan ie  18 Marca 1808 r. w Aranjuez, zniweczyło te plany. Godoy w  ja
kimś szpichrzu szukał ocalenia przed zajadłością ludu, lecz wynaleziony, 
wywleczony, stał się celem okrutnego traktowania ze strony rozwścieczo
nych powstańców; usilne tylko prośby króla, królowej, a nadewszystko księ
cia Asturyi,  jak  niemniej przyrzeczenie , iż jako zbrodzień stawiony zosta
nie przed sądem, ocaliły zagrożoną przez lud głowę upadłego ministra. N a 
poleon z swej strony zręcznie plany przeprowadzał: powołani do Bayonny 
Bourboni hiszpańscy, poszli na w ygnanie  i do więzienia. Godoy zamieszkał 
początków w e Francyi,  następnie za Karolem IV  i Maryją Ludwiką, których 
aż do zgonu na chwilę nie opuścił, przeniósł się do Rzymu, gdzie za zezwo
leniem papieża przybrał tytuł księcia de Passerano, od majątku nabytego
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w  państwie kościelnem. Cały jego ruchomy i nieruchomy majątek w  Hisz
panii został skonfiskowany. Żona zaś jego , która w  r. 1808 stanowczo go 
opuściła, zamieszkała w  Paryżu  pod nazwiskiem księżny de Chinchon, gdzie 
umarła 1828 r., w rok po przyznaniu je j  przez rząd hiszpański 25.000 fran
ków rocznego dochodu, za dobra skonfiskowane niegdyś mężowi. Z mał
żeństwa tego pozostała jedna  tylko córka, zaślubiona 1820 r. rzymskiemu 
księciu Ruspoli. Książe Pokoju był jednym z tych ludzi, o których tak wie
le i owią złego, iż trudno całej do podań przywiązywać wagi. Samowła
dnie rządząc Hiszpaniją przez lat dwadzieścia, chciał zmniejszyć wpływ du
chowieństwa i ono to głównie rozdmuchało przeciw niemu nienawiść ludu, 
który nie widział nawet, iż z łaswi tego ministra wielka liczba ofiar uniknęła 
stawiennictwa przed trybunałem świętej inkwizycyi. Nie pamiętane o tem, 
a nienawiść i oburzenie ludu hiszpańskiego do Godoy’a, przepełniły jego  - y -  
eiorys brudnemi czynami, z których przecież niektóre są  zupełnie fałszywe, 
a inne nazbyt przesadzone. Zarzucają mu naprzykład wielożen.stwo, bez 
przytaczania jednak szczegółów, które są  następne. W  r 1'796 Godoy ta je
mne zawarł małżeństw '0 z córką* starego oficera Tudo, lecz gdy tajemnica 
doszła do krolowej, zmuszony został do zaślubienia publicznie naturalnej 
córki infanta don Ludwika, po śmierci dopiero której, ogłdkił pierwolne sw e 
z Józefą Tudo małżeństw o, i ta pierwsza, a zarazem druga jego  żona, na
zywać się wówczas poczęła hrabiną de Cnstello-Fiel.  Po rewolucyi lipco
wej, Godoy przeniósł się na mieszkanie do Paryża, rgdzie żył prawie w nie
dostatku, utrzymując sio z wsparcia pobieranego od Ludwika Filipa. W  ro
ku 1811, gdy uśmierzyły się już  namiętności, otrzymał pozwolenie powrotu 
do kraju, po trzydziestu sześciu latach wygnania. W  1847 r. zwrócono mu 
te dobra, które jeszcze nie zostały na inny cel przez państw o użyte. Umarł 
1851 r. w Paryżu. Pozostawił: P a m iętn ik i księcia Pok'-ju, don M anuela Go-  
doi/, księcia de V A lcudia  i t. d. (4  tomy, w 8-ce, Paryż, 1836— 1838}.—  
Brat jego Tnu/wik, który rzeczyw iście był pierwszym stopniem, po których 
Godoy wzniósł się tak wysoko, umarł w 1801 roku, jako generał-kapitan  
Estreinadury.

G c d r a  (Samuel), Słowak, poeta i pisarz czeski. W  roku 1829 wydał 
w  Presburgu: Córę M u zy , w  trzech śpiewach; w następnym w  Skalicy B a j
k i obyczajowe, oryginalnie napisane, i ZAatmeicz, przygoda z teraźniejszych 
czasów; w czasopiśmie zaś muzeum czeskiego (z r. 1829}, zamieścił siedm 
sonetow Oczy. A d . N .

G o d r a  (Michał}, Słowak, autor czeski, urodzony w  Bohunicaeh na W ę 
grzech; po ukończeniu nauk w Presburgu  i Wiedniu, profesor w  W erbasie ; 
pisał (1830 r.) do Czasopism a m u zeu m  czeskiego  (1834 r.}; odo dziennika 
K w iety, w  następnym w ydaw ał pismo p. t . : Z ora (S iu il) .  A d . N.

God save the king! po angielsku: Boże zachowaj króla! je s t  zwrotką 
i tytułem słynnej pieśni narodu angielskiego, której powstanie nie je s t  roz
jaśnionemu Twierdzono, że poeta Harry Carey, naturalny syn hrabi Hałifax, 
k.t ry się w  r. 1744  zastrzelił, był autorem textu i melodyi; nie będąc jednak  
biegłym w  sztuce układu muzycznego, powierzył podkład basu H arrington’-  
owi, czy też SmitłPowi, pisarzowi Hiindla. Ztąd powstało pytanie, czyli 
sam Handel nie je s t  twórcą tej melodyi; a mógłby nim być z uw agi na jej 
krzepkośclli potęgę, które to cechy znamionują w łaśnie kompozyeyje tego 
mistrza. Ukazała się ta pieśń wkrótce po wylądowaniu pretendenta Stuarta, 
po raz p ierw szy  w  „ G e n tle m a n i m a ya zin ev  r. 1745, i po wprowadzeniu je j
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naścenę  teatru  przez A rn e ’go, kompozytora pieśni „R ule U ri/arm ia” stała się 
ulubioną i narodową. Melodyję ową różni kompozytom wie pozwalali sobie 
od owego czasu modyfikować w  rozliczny sposób, główny jednak jej zarys 
i rytm pozostawili nietkniętym; wstąpienie na tron ki ołów nas tępnych , jak 
np. Wilhelma IV, Wiktoryi (odtąd śpiewają: God . w e  the. (Jueen)  powiodło 
tylko do odmiany imienia. Są  tacy, którzy mniemają, że pieśń pierwiastko- 
wo do Jakć pa zastosowaną była i brzmiała: Gm) sarr yreat Jam rr on i K ing, 
będąc dla katolickiej kapelli Jakóba II napisano, ale że po upadku (ego króla 
nikt jej śpiewać nie śmiał, i dopiero w lat (JO takową odgrzebano, by ją  do 
nowej dynastyi dopasować. W . Ciarkę zaprzeczając także autorstw jej Ca- 
r e y ’owi, odsuwa powstanie jej do wieku XVII, [przypisując kompozyeyję tę 
Janowi Hull’owi, który urodź. r. 1563, był od r. 1591 organistą w kaplicy 
królowej Elżbiety, r. 1596 (professorem muzyki w  Greshatn-i ollegc, a za Ja 
kóba I tegoż muzykiem pokojowym, a opuściwszy Angliję w r. 1613, zmarł 
w  I.ubece r. 1622. Usiłował on ze źródeł współczesnych dowieść, że Buli 
gra jąc  r. 1607 na organach przed królem i jego synem, na pamiątkę w ysw o
bodzenia od spisku [prochowego, pieśń ow ą skomponował i okazywał w ro
ku 1811 oryginalny niby jej rękopis, czy autograf, którego jednak [prawdzi
wość biegli nietylko w wątpliwość podali, ale zupełnie naw'et zaprzeczyli.

Godll, bożyszcze u pogańskich Zuiudzinów, obchodów weselnych. Młode 
dziewczęta w cza s ie  takich u ro czy s to śc i  sk ładały  mu ofiary1. Znane byty 
i u ludu [Polskiego, a dnie  Bożego Narodzenia ztąd zachowały nazwę godów r, 
ob. Gody.

Godunow Borys, Ob. B orys GUmiunme.
Godwin (W ilhelm ),  historyk i filozof angielski,  syn pastora, ur. w  W is -  

beaclt, w hrabstwie Cambridge 1756; po ukończeniu nauk został kaznodzieją 
dyssydentów w Stowmarket pod Londynem (1778). Początkowo trzymał się 
zasad Arminijusza; później [pochylił się na stronę Kalwina. W  r. 1783 w y
dał Z a ry sy  h istoryczne, a w r. 1793 ważne i w ielkiej używające wziętości 
dzieło [t. t.: Spraw iedliw ość polityczna, napisane stylem śmiałym, męzkim, 
przekonywającym, pełne bogatych i wymownych ustępów. Przekonywa 
w' niem autor,  że [prawdziwa cnota polega na bezustannych usiłowaniach ku 
uszczęśliwianiu społeczeństwa. Najważniejszym jednak utworem, zape
wniającym Godwinowi sławę, jes t  romans Caleb W illiam s, liczony do arcy
dzieł literatury angielskiej; niższe od wspomnionego, lecz również pełne zalet 
są romanse: Fleetwood, Mandecille, Clnn.itr.tlcy, oraz łlis to ry ja  r-zr czy  pospo
litej angielskiej. Umarł 1836.

Gody. Jest to właściwie czas Bożego Narodzenia; w  tej dobie w  wiekach 
przedchrześcijańskich, przypadały dnie poświęcane bożkowi God albo Gndu, 
opiekunowi weselnych obchodów. Czas to był sposobny do takiego rodzaju 
obrzędu, gdy każdy gospodarz zbiory miał w  opłotkach, zboze wymłócone, 
bydło i trzodę karmne i dostatek wszelki. Za wprowadzeniem chrześcijań
stwa, lud [pierwotną nazwę Godów  zachował, wraz ze zwyczajem, że w  dzień 
Świętego Szczepana, czeladź się odprawiała, i parę dni następnych będąc 
swobodną, bez żadnych obowiązków, dała początek przysłowiu: „ N a  Święty 
Szczepan ka idy se pan” 1 (ob. S zc zep a n  Ś w ię ty ). W yraz  ten gody, w  zw y
czajnej mowie zatrzymał pierwotnie znaczenie, bo i teraz określa, jaką uro
czystą zabawę, czy hojną ucztę, ztąd staropolskie przysłowie: „N ie  zaw'sze 
gody, bywają i głody.” K . Wl. IF.

G o d y w a ,  małżonka LeofUyka, księcia Mercyi, żyje w  pamięci ludu w C o-
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ventry z następującej okoliczności. Książe nałożył był na  mieszczan swoich 
w  Coventry wysoką bardzo karę pieniężną za jakieś wykroczenie. Księżna 
udała się w  prośby o p rzebaczen ie ; zgodził się na to Leoffryk pod w arun
kiem, że  księ rna w  jasny  dzień, przejedzie po ulicach Coventry. Dotąd nie 
ma nic nadzwyczajnego. Lecz szlo głównie o to, aby jedynem  ubraniem 
i zasłoną księżnej były bogate jej w arkocze; z drugiej strony, książę ogłosił, 
że ktokolwiek powaby śię spojrzeć na księżnę w  czasie je j  spaceru, śmiercią 
ukarany będzie. Wszyscy mieszkańcy pochowali się w  mieszkaniach, lecz 
pewien piekarz rozcickawiony niezmiernie, wyjrzał oknem i nazajutrz zapła
cił na szubienicy koszta tego widowiska. Dotąd pokazują w Coventry głowę 
kamienna, umieszczoną nad oknem domostwa zajmowanego niegdyś przez 
niedyskretnego piekarza.

G o d z ie m b a ,  pierwotnie G odzam ba, nazwisko jednego z najdawniejszych 
herbów polskich, należącego do epoki Piastowskiej. Paprocki tw ierdz i,  że 
nadanym został rycerzowi GodziemDie w  r. 1091, za odznaczenie się w  wal
ce z Morawianami. Zdaje sie, że legenda Paprockiego ( G niazdo cnoty  
506) umyślnie ukutą została niby dla wyjaśnienia, a w łaściwie chyba dla 
ukrycia, czemu Godziembowie na tarczy mają sosnę o trzech gałęziach; 
twierdzi on albowiem, że przodek tego rodu uciekając rozbrojony przez nie
przyjaciela, w yrwał sosnę o pięciu gałęziach i nią się tak dzielnie bronił na
pastnikom, że ci tylko dwie gałęzie bliższe jego rąk obciąwszy, zmuszeni 
zostali do odwrotu. Za to Sieciech wyrobił Godziembie szlachectwo z her
bem, na którego tarczy czerwonej stoi owa sosna. W  koronie podobneż go
d ło ; ale gdy się rodzina w  znaczenie wzbiła , nad koroną ukazał się rycerz 
trzymający w  prawej ręce sosnę, a lewą junacko w sparty  na mieczu. Długosz 
(i Paprocki) nazywa to godło G odzam ba , albo trz iso śn ie  (t. j. trzy  sosny) 
i powiada, że je s t  polskiego pochodzenia, chociaż uparty filolog powiedziałby, 
że to wyraz z niemieckiego Gotsamb (Gottsamen) utworzony, podobnie jak  
nazwisko spolszczalej rodziny F eikierzam bów , którzy do dziś dnia istnieją 
pod dawnem swem nazwiskiem Voelkersam. Wolimy jednak świadectwo 
Długosza nad wywody etymologiczne, bo bardzo być może, że pierwszy Go- 
dziemDa, czyli jak go pierwotnie zwano Godzamba, zapewnie jakiś  synowiec 
księży, otrzymał swe przezwisko od zniemezałych dworzan, któregoś z ksią
żą t  kujawskich. Godło samo wyraźnie wskazuje, że dostał od księcia ju re  
haeredilario kawał lasu sosnowego, z prawem lokowania wsi, a musiał być 
przytem dzielnym wojakiem, bo nietylko pole tarczy ma czerwone, ale nawet 
sama nazwa dziedzicznej włości, L udbrancz  (dzjvś Lubraniec), zachowała 
potomności wiadomość, że ją  brańcam i w ojennem i zasiedlił. Paprocki mię
dzy przodkami tego rodu^ykt*'ry się potem na trzydzieści ki 'ka innych roz
dzielił, wylicza comcsa Godzambę, męża wielkiej siły i wojownika pod Bole
sławem Krzywoustym; ten to bodaj będzie protoplastą wszystkich Godziem- 
bow, rodu, który pod Jagiellonami ieszcze zachował tradycyją drapieżnych 
oligarchów, zwanych kom esam i za  czasów Piastowskich i pierwszy podo
bno u nas za pomocą ordynacyi, czyli m ioratu, usiłował dawny w pływ  swój 
w  Kujawach utrzymać. Godziembowie głów nego szczepu zwali się już  
wówczas fza  Kazimierza IV) Lubrańskimi, » musieli być pyszni, kiedy j e 
den z nich, Mikołaj, wojewoda kaliski (1506)  zyskał u  szlachty przydomek 
G ardziny , to jest hardego. On to z bratem swym Janem, biskupem poznań
skim, uzyskał pozwolenie utworzenia ordynacyi Godziembów na Lubrańcu, 
która nie przetrwawszy lat stu, rozpadła się za Zygm unta  Augusta; w p ra w -

E N n v K I.0 1 ’E D V J \  T O M  X .  9
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dzie inny Godziemba z Paniowa, uklecił znów podobną ordynacyję, lecz (ak
i e  nie na długo i w  innych zupełnie stronach. W idać była to ju ż  rodowa 
manija. Nie od rzeczy będzie też tu nadmienić, ";e ordynacyję i majoraty 
wprowadzili do nas wysocy i niewysocy dygnitarze kościelni, kto. ych i Go- 
dziembom nie brakowało. Z rodzin używających tego herbu, wsławiły się 
najprzód dwa szczepy, to je s t  z Lubrańca i z Węgleszyna,' chociaż tych usta- 
tnich niektórzy do herbu Jelita odnoszą, w XVII i X VIII wieku Dąbscy 
i Godebscy. J. B I

Godziemba (Michał), ob. M ichał herbu Godziemba , biskup ku ja w sk i( 
1215 —  1252. Ju l. B.

G o d Z iP lirs k i (Gabryjel) ,  Dominikan, w ydał:  Visio ris ion is deificae, 7j h -  

mość, 1616, in 4-to; H isto ry ja  o drzew ie K r zy ża  Pańskiego, z  łacińskiego  
T om asza  de A sculo  przełożone, Kraków, 1618, in 4-to.

G o d z in a .  Dwudziesta czwarta częśc doby, czyli dnia, nazywa się godziną. 
Godzina dzieli się na 4 kwadranse po 15 minut, a minuta na 60 sekund. 
Poniew aż astronomowie odróżniają czas trojaki, to je s t :  gwiazdowy, słone
czny średni i słoneczny prawdziwy, przeto i godziny są trojakie: gw iazdo
we, średnie  i praicdziw e. Godzina gwiazdowa je s t  dwudziestą czwartą czę
ścią dnia gw iazdow ego; godzina średnia większa od tamtej o 10 sekund, 
je s t  dwudziestą czwartą częścią dnia średniego; godzina prawdziwa je s t  
przeciągiem czasu zmiennym, w którym ziemia dokonywa 15 stopni biegu sw e
go dziennego. Dla przejścia od godziny średniej do prawdziwej i na odwrót 
służy rów nanie czasu . W  użyciu praktycznem liczymy czas na godziny 
średnie ; lecz sposób liczenia tych godzin jes t rozmaity. U największej 
liczby ludów ucywilizowanych, początek doby zaczyna się o północy, lecz 
godziny liczą się tylko do południa, a od południa do północy, godziny liczą 
na nowo; tym sposobem doba podzielona je s t  na dwie połowy po 12  godzin. 
Astronomowie zaczynają liczyć godziny od południa do południa, od 0 do 24, 
nie dzieląc doby na dwie części £  w edług tego np. godzina 22ga  1 Marca 
u astronomów, jes t godziną lOtą z rana 2 Marca według rachuby zwyczajnej. 
W  znacznej częstei Włoch zwykli uw ażać początek doby na godzinę przed 
zachodem słońca, i rachują godziny aż do 24. Mierzenie czasu u staroży
tnych nie odznaczało się tą dokładnością, jaka je  obecnie znamionuje; i w yraz 
hora  (godzina) oznaczał u nich przeciąg czasu bardzo rozmaity.

G O dZinnik .  Tak  zwano u nas z e g a r y . wskazujące godziny. W pałacu 
Kazanowskich w  W arszawie był godzinnik, który co godzina wyrzucał zło
tą  kulę, którą pachole pilnujące napowrói w  oznaczone miejsce wkładało. 
Był on dziwowiskiem dla Francuzów, co przybyli z Paryża  w orszaku Maryi 
Ludwiki Gonzagi, małżonki króla W ładysław a IV. Skarga, tego wyrazu 
często używał. K. W i. W,

G o d z in y .  Pierwiastkowo w  najdawniejszych czasach w  Polsce, okres 
dnia i nocy, czyli dobę, dzielono tylko na wschód słońca, na południe, na 
zachód, na pianie kura, na zmiany stróża do świtu W e  dnie głównie miar
kowano się po cieniu, w  nocy po gwiazdach. W  XIV wieku, w archidyja-  
konie gnieźnieńskim, mamy ślad podziału doby, podług obowiązków kościel
nych, a mianowicie wzmiankę o godzinie tercyjalnej i nieszpornej, w  zw y
czaju powszechnym. W  przywilejach też ówczesnych są wzmianki o go
dzinie nieszpornej. Ide S ta tu tu  wiślickiego  widzimy^Pże w  tymże wieku 
rozporządzono, iż sądy mają trwać do południa, czyli do godziny dziewiątej. 
T rzeba więc z tego wnosić, że  południe w  każdym dniu, przez cały rok b y -
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ło o godzinie dziewiątej (Jędrzej Moraczewski, S tarożytnośc i polskie, tom I). 
I le  jednak iloba zaw ierała godzin, nie mamy śladów, lecz przyjąwszy że  24,. 
jak w następnych wiekach, w tedy pienvsza godzina przypadała na tera
źniejszą trzecią zrana. Ponieważ na dniu najdłuższym słońce wschodzi mię
dzy trzecią a czwartą, zdaje się, że w  X IV  w ieku  wschód słońca w  samem 
przesileniu Iatowein, był chwilą początkującą do liczenia godzin przez dobę 
i na cały rok. W  XVI w leku zegary  21  godziny pokazyw-ały. Zachód słoń
ca był zawsze godziną 24-tą. Haur, pisarz ekonomii w  czasach Jana So
bieskiego, opisując zegar na w ieży kościoła Panny Maryi w  Krakowie, mówi^1 
że  wybijał 24  godzin. Skoro tedy na zacliod słońca przypadała zawsze go
dzina 24-ta, ztąd chcąc redukować jakąkolwiek godzinę teraźniejszą, trzeba 
najprzód wziąść na uw'agę, którego to było dnia w roku i pod jakim stop
niem długości wschodniej, ażeby wynaleść teraźniejszą godzinę zachodu, 
a później wynaleść godzinę’szukaną. Dopiero za  czasów króla Sobieskiego, 
rachunek teraźniejszy, to je s t  że pierwsza godzina zaczyna się z samem 
przesileniem południa i ze się liczy tylko do dwunastu, w szedł w  obyczaj ra
zem z tak zwanemi pół-zegarzami, to je s t  zegarami o 12 a nie o 24 godzi
nach. Te poł-zegurza regulowano ju ż  podług wschodu i zachodu słońca, 
zastosowanych do południka miejsca. Książki do tego wyjaśniające wydali 
matematycy Żurawski i Gostiumowski; później zaczęto przy  K alendarzach  
drukować tabele.

Godziny, w yraz z dawnego prawa litewskiego, miał to znaczenie, iź 
gdy sprawę przywołano, strona stawając, prosiła na zasadzie słusznych po
wodów, aby sąd odbył najprzód inne termina, a jej sprawę kazał je szcze raz 
później za kilka-"godzin przywołać.

Godziny kanoniczne (H orae canonicae), tak się nazyw ają publiczne 
i powszechne modły Kościoła, uslawami kościelnemi ęzyli Kanonami przepi
sane i do pewnych niegdyś godzin przywiązane; zowią je  także irSłużbą 
Bnską’N ( 0 fficAum d ic in u m ). Jes t tych godzin, albo raczej części kościel
nego nabożeństwa, siedm, to jeśt: Jutrznia, Pryma, Tercyja Sekta, Nona, 
Nieszpory, .Kompleta; o każdej z nich podana wiadomość pod własciwem 
nazwiskiem. W yższych  stopni duchowni, to je s t  sub-dyjakoni, dyjakoni, ka
płani i biskupi mają obowiązek odmawiać je  codziennie. W  kościołach ka
tedralnych odwieczny je s t  zwyczaj śpiewania codziennie wszystkich tych 
częśtei, z zachowaniem s to s o w n y #  obrzędów. W  parafijach ju trzn ia  tylko 
i nieszpory śpiewanemi być zwrykły w' Niedziele i święta. Dzień wr pierw
szych wiekach dzielony był na 12 godzin. P ierw sza ( prim a )  przypadała na 
naszą 6 - tą  poranną; trzecia ( tertio )  na 9-tą; szósta (sexta~) na południe- 
dziewiąta ( nona)  na trzecią po południu. O każdej z  tych godzin pierwsi 
chrześcijanie modlili się. Zowią się one godzinami mniejsZemi (H orae m i-  
nores~), że są krótsze od innych, to je s t  od ju trzn i i nieszporów.— Szczegól
ne nabożeństwo do N. Panny Maryi nosi nazwisko G odzinek, ja k  naprzykład 
G odzinki o N icpokalanem  poczęciu 'Ni P a n n y , gdyż  je s t  ułożone porządkiem 
godzin kanonicznych. L . K.

GodzlSZewijUSZ (Je rzy ) ,  prowincyjał zakonu ś. Franciszka 0 0 .  Bernar
dynów w Wielko polsce; wydał.- K a za n ie  na  pogrzebie p. A n n y  z  C zarnko
wa P rzy j emskiej, w o jew odziny inow loctawskiej, Poznań, 1629.

GoeS (Damiao de), sławny dyplomata i historyk portugalski, urodzony 
1501 roku w  Villa de Alempuez, w dziewiątym roku życia oddany został na 
dwór ki ’ la dom Manuela, gdzie ówczesnym zwyczajem ćwiezył się w  na

9*
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ukach. Król Jan I I I  mianował go w  1523 r. sprawującym inferesa w e F lan- 
dryi, gdzie z polecenia infanta dom Fernanda kazał przez najsławniejszych 
malarzy w  Briigge, wymalować drzewo genealogiczne królów portugalskich, 
począwszy od Noego a ż do Manuela. Później posłany do króla Zygmunta 
do W ilna, zląd do Danii i Szwecyi, w  r. 1533 mianowany został wielkim 
podskarbim w Casa da Judia, którą tę jednak  posadę wkrótce porzuciwszy, 
udał się w  celach naukowych na lat kilka do Padwy i ztąd znowu do F lan -  
dryi powrócił. Kiedy w  r. 1542 Francuzi oblegali Louvain, gdzie zwykle 
przemieszkiwał, użył podstępu, a skłonie nieprzyjaciół do porzucenia te
go miasta. W  r. 1544  przywołany na nowo do Portugalii,  został archiwistą 
państwa: wszakże w  1571 r. wyrokiem inkwizycyi świętej odsądzono go od 
urzędu i całego mienia i zamknięto w  klasztorze Batalka. Rok śmierci jego 
niewiadomy. Oprócz wielu dzieł łacińskich, zostawił w  języku  portugal
skim kroniki króla dom Manuela i księcia dom Joao, herbarz rodzin szla- 
cneckich królestwa i przekład Cycerona: Cato m ajor.

Goes (Hu go van der), s łynny malarz niderlandzki, uczeń i następca Jana  
van Eyek. O życiu jego  mało wiadomo; zdaje .się, że głównie mieszkał 
i pracował w  Gandawie, gdzie między innemi historyję o mądrej Abigail tak 
pięknie olejno przedstawił na ścianie w  domu obywatela Jakóba Weytem, że 
mu ten dał za żonę swoją piękną córkę, której portret wyobraził w  rysach 
Abigaili.  7j  ża lu  nad śmiercią tej ukochanej małżonki wstąpił potem do kla
sztoru w  Rodendale, pod Bruxellą; tu podobno umarł kanonikiem Główny 
je g o  obraz znajduje się w  kościele N. P. Maryi we Florencyi; przedstawia 
N arodzenie C hrystusa  P a n a , a  p a s tu szka m i i grupą aniołów. W  Ufiizii 
znajduje się jego  M adonna na tronie m ięd zy  aniołam i; w Pinakotece w  Mo- 
nachijum ś. Ja n  Chrzciciel wpośród sk a ł lesistych. Przypisują mu również 
niektóre obrazy w katedrze akwizgrnńskiej, oraz prześliczny pod względem 
technicznego wyko.iania Ecce homo  w muzeum berlińskiem. Główną wadą 
tego artysty je s t  niedośc wykształcone poczucie piękności, jakoż wyobraża
ne przez niego cierpienia fizyczne, raczej przykre, niż jednoczące ducha, 
spraw ia ją  wrażenie.

Gog i HIagog, bajeczne nazw y księcia i ludu, o których \ispomina pro
rok Ezechiel ( ffo zd z . 38 i 39). P rzedstaw ia ich jako przybyszów z północy 
i przepowiada, że zostaną zniszczeni skoro najadą ziemię Izraela. O Gogu 
i Magogu wspominają pisarze arabscy, ja k  niemniej A poka typsa  św. Jana 
(X X , 8), lecz ta ostatnia nazwisko Gog daje ludowi. Dwa olbrzymie posą
gi, zdobiące wielką salę Guidhall (ra tusza)  w Londynie, Hazywane są także 
Gog i Magog. Podanie mówi, że są one wyobrażeniem zwycięztwa odnie
sionego przez olbrzyma saxońskiego nad olbrzymem kornwalskim. Obadwa 
uzbrojone od stóp do głów, a nadto p ierwszy dębowym, a drugi wawrzyno
wym, ozbobieni wieńcami. Utrzymują, że posągi te pochodzą z czasów 
rzymskich i że wzniesione zostały w  pamięć porównania na drodze prawnej 
Bretonów z Rzymianami. Każdorocznie w  dniu instalacyi nowego lorda 
majora, to je s t  dnia 9 Listopada, dwa bałwany przedstawiające posągi ra tu 
szowe, a bogato przyozdobione i niesione przez ludzi, należą do uroczyste
go pochodu pierwszego urzędnika miasta.

Gogel (Jan ) ,  znany z wielu pism w  języku  rossyjskim, nauk artyleryj
skich dotyczących. Z  tych znakomitsze są: P raw id ła  m ałej w o jn y  i u życ ia  
lekkich w ojsk, objaśnione p rzyk ła d a m i z  w o jn y  fra n c u zk ie j,  przez majora 
Yaleutini (przekład z niemieckiego), Petersburg ,  1811; fa s a d y  arty lery i
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i n a u k i pontonów , tomów 2, Pete rsburg ,  1816; U życie a r ty le ry i p rzy  obro
n ie  tw ierdz  (z dzieł Busmara) 1812, P rze p isy  szczegółowe przygotow ania , 
użycia i zachow ania  broni palnej i  białej żo łn iersk ie j, 1825. Całe życie 
Służbie wojskowej poświęcił; mając stopień generała  artyleryi, był dyrekto
rem ministerstwa wojny. Umarł 1834 r. J. Sa...

. lo g o l - ja u o w s k i  (Mikołaj), Ukrainiec, znakomity powieściopisarz w  j ę 
zyku rossyjskim, urodził się dnia 20 Marca (v. s.) 1810 r. w miasteczku So- 
roczyńeach, w  powiecie mirgorodzkim, gubernii półtawskiej,  o 3 mile odle- 
głem od wsi dziedzicznej Janowszezyzny. Pochodził ze starożytnej szla
chty. l)o szkół oddany był Gogol do Półtawy, a później do Nieżyna. Tu  
w liceum przyszły satyryk i humorysta przepisywał dla siebie, świeżo po
jawiające się wtedy poemata Puszkina: Cyganie, R racia  rozbójnicy, P óltaw a  
i rozdziały E u g en /ju sza  Oniegina. Przepisywał je  zwykle na najlepszym 
papierze i ozdabiał rysunkami własnej kompozycyi. Ciekawe są listy jego  
z (ej epoki (1827) pisane do matki. P ierwsze próby poetyczne Gogola, zna
ne szkolnym jego kolegom, były: ballada D wie rybki, w  której w ystawił pod 
postacią rybek los swój i brata swego A ndrzeja (wcześnie zgasłego); t r a -  
gedyja Rozbójnicy, która była z zapałem przyjęta przez jego  współtowarzy
szy; wiersz lta lija , drukowany bezimiennie (1829 )  i poemat C a n z  K iiche l-  
garten , wydany w r. 1829 pod pseudonymem Ałoira. Bijograf Gogola Da
niłowski wspomina jeszcze o w ierszu pod tytułem: R u ś  pod ja r z m e m  Tata
rów. W iersz ten nigdzie drukowanym nie był. W  późniejszym czasie, gdy  
odgadł swe powołanie i zaczął pisiic prozą, Gogol ucichł całkiem ze swem 
wierszopisarstwem. Spalił sw ego G a n za  K iichelgartena  natychmiast po 
przeczytaniu ostrej recenzj i  Polewoją w  M oskiew skim  Telegrafie Roku 1829 
po ukończeniu nauk w nieżyńskiem liceum, Gogol wrócił do domu, zkąd na 
początku następnego roku wyjechał do Petersburga. T u  idąc za popędem 
poprzedniego nastroju duszy, zapragnął zosiac aktorem; ale zrażony  niepo
wodzeniem pierwszej próby, porzucił teatr na  zawsze. Jeździł  na krótko 
do Lubeki, a gdy zasiłKu zabrakło, wróciwszy do Petersburga, na po
czątku r. 1834 wydrukował ogłoszenie o wydaniu H istoryi K ozaków  ma— 
łorusKich. Nie wiadomo jaki los spotkał przedsięwzięcie takowe. W  A ra 
beskach  (dzieło Gogola) 1835 roku, zamieszczone były ustępy z tej pracy 
W  miesiącu Lipcu tegoż roku mianowany został professorem historyi po
wszechnej w uniwersytecie petersburgskim, jednakże w zawodzie tym nie 
wytrwał więcej jak  półtora roku. Ślady prac naukowych Gogola pozostały 
w  kilku prelekcyjach jego, drukowanych później w  D zie n n iku  m in isterstw a  
narodowego oświecenia-, najlepszą z nich jest wstępna prelekcyja jego  O w ie
kach średnich. Odznaczają się one świetnym wykładem, ożywione czaru
jącą  grą  fantazyi; ale trudno znaleść w nich nowy pogląd na wypadki dzie
jowa, albo głębokie pojmowanie historyi. Jednocześnie z  pod pióra jego 
sypały się jedna po drugiej pouueści i komedyje i te mu zdobyły zaszczytne 
imię w  literaturze. Od r. 1836 rozpoczyna się ów koczowniczy rodzaj ż y 
cia Gogola, który zachowmł aż do ostatnich chwil sw ego bytu. Cały prawie 
czas ten przepędził za granicą, baw iąc po największej części w Rzymie, N ea
polu, niekiedy we Frankfurcie nad Menem, w  Dusseldorfie i t. d. Odbył 
dwukrotną podróż do Jerozolimy; z wycieczek tych wraehł na kiótko do 
kraju, zawrze tęskniąc do miłego mu południa i tam tylko czując ulgę 
w  swych cierpieniach moralnych i fizycznych W późnej jesieni 1851 roku 
wybrał się do swego futoru; ale jakiemś złowrogiem przeczuciem wuedziony,
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wrócił z połowy drogi do Moskwy i tam dnia 21 Lutego (v. s.) 1852 roku, 
po kilkodniowej słabości, życia dokonał. Rozmaite są co do treści pisma Go
gola; postrzegamy w  nich W ielką Rossyję i Ukrainę, stolicę i prowincyje, 
życie miejskie i wiejskie, słowem całe społeczeństwo, na rozmaitych jego 
szczeblach. Do najlepszych Gogola utworów należą: Taras Uulba, R ew izor  
i M ar/we dusze . W  pierwszym z nich odmalował poeta wybitnym pędzlem 
Ukrainę i Sicz zaporozką, całe życie kozactwa w najpiękniejszej jego  epoce, 
całą wspaniałą piękność natury  południa; ale powieść ta ucierpiała wiele 
przez dopełnienia, które w  późniejszym czasie autor porobił. Potyczki bo
wiem Kozaków z polskiemi wojskami, w  duchu homerycznym przedstawio
ne, popsuły swą niestosownością bystrość działania i jednolitość tonu. Re
w izor, je s t  to artystyczny obraz drobnego społeczeństwa prowincyjonalnego 
i arcy-wzniosly  wzór narodowej komedyi, jaka dotąd w  Rossyi wcale nie 
istniała. Idea, rozwinięcie działania, zajmujące sytuacyje, artystyczna peł
ność charakterów, to wszystko mieści R ew izora  w' rzędzie najwznioślejszych 
utworów poezyi rossyjskiej. Ale obydwa dzieła te ustępują M artw ym  du 
szom . Jes t  to utwór, który głębokością idei, dokładnym obrazem obycza
jów , artystycznem stworzeniem charakterów i znaczeniem narodowem, na
leży  do szczuplej liczby arcydzieł rossyjskich. Na nieszczęście, z drugiego 
tomu, który sfanowil dokończenie dzieła i który autor spalił na kilka dni 
przed zgonem swoim, pozostało tylko pięć pierwszych rozdziałów. Gogolo
wi zarzuca ją  cynizm, brudność obrazów i osób i karykaturalność portretów 
Z arzu t ten jest niesłuszny. W szystk ie  postacie Gogola są  w ierne naturze, 
jak najdoskonalsze zwierciadło; a jeśli komu wydawać się mogą przesadzo- 
nemi, pochouzi to zapewne albo ztąd, zo dotąd się jeszcze nie przyzwycza
jono w patryw ać pilnie w  życie i obyczaje, albo, że okropna brzydota osób 
do tyle odrażającą jest i przykrą dla moralnego uczucia, że zmusza niejako 
powątpiewać o rzeczywistości ich istnienia. Dzieła Gogola poczynając od 
r. 1831 kilkakrotnie drukowane były. Najkompletniejszy zbiór jego  pism, 
z dołączeniem mnóstwa jego  listów, autobijografii, wydał Kulisz roku 1856 
w  Petersburgu, W' 6 obszernych tomach. W  r. 1845 Ludwik Viardot ogłosił 
w  Paryżu  pięć powieści Gogola, pod napisem: Nicolas Gogol, Noucelles ru s-  
ses, traduction fra n ę a ise ; książka ta świetne miała powodzenie. W  następ
nym roku ukazał się przekład jej na język  niemiecki: R ussische Noeellen 
von  Nicolas Gogol, nach L . Viardot. Ubertragen eon Bodę, Lipsk, 1846 roku. 
W  tymże czasie Lippert ogłosił Nordisches Noce lim b  uch; w  pierwszym to
mie tego pisma zbiorowego drukowaną była pomiędzy innemi: Powieść o tem , 
ia k  sic poróżn ił Iw a n  lwanowic.z -z Iw anem  N ikiforow iczem . Powieść ta 
Gogola otrzymała nazwę: K leinrussische Genrebilder. W tymże roku uka
zał się niemiecki przekład M artw ych dusz , pod tytułem: TJie todten Seelen. 
ein sa tyrischkom isches 7,eitgemdlde von  V. Gogol, a n s dem russischen  
ubertragen, von Philipp Lobenstein, Lipsk, 1846. Oprócz komedyi R ew izor  
w' Wilnie wydanej po polsku przez J. Chełmikowskiego (1848),  powieści 
P ła szc z  (tamże 1 8 4 4 )  i kilku powieści w pismach peryjodycznych zamie
szczonych, np. w  Ju trzen ce  z  roku 1843 i oddzielnie P am iętn ik i w aryja ta , 
przekład Marcina Szymanowskiego, podane były w M agazynie m ód  z  roku 
1857 przekłady dwóch powieści Gogola: M ajow a noc lub u topiona  (Nr. 6 do 
1 1 )  i P ortret (Nr. 29— 37). Nadto w  jednem z pism zbiorowych wileńskich 
drukowane były pierwsze rozdziały M artw ych  d u s z ,  a  w  A thenaenm , 
P ła szc z . Obszerniejszą o życiu i pismach Gogola wiadomość, przez Jana
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Sawinicza napisaną, zamieściła K sięga  św ia ta  z roku 1860, (część I, str. 
216— 225). J. Sa....

GogOleW, miasteczko w guberni czernihowskiej,  w  powiecie osterskim 
nad rzeką Gogolewą. Mieszkańców ma 5,000 przeszło. P rzywóz towarów 
na 3 jarmarki wynosi summę około 10,000 rubli srebrnych. J. Sa....

G o h ie r  (Ludw ik  Hieronim), członek pierwszego zgromadzenia prawo
dawczego, minister sprawiedliwości, jeden  z pięciu członków dyrektoryjatu, 
ur. r. 1745 w  Samblancey (w e Francyi) ,  po ukończeniu nauk zapisał się 
w  poczet adwokatów sądowych w Rennes i wkrótce wielką zyskał wziętość 
W  r. 1791 zasiadł w  zgromadzeniu prawodawczem. W  r. 1792 Garat, mi
nister sprawiedliwości, powołał go na sekre tarza  generalnego, a następnie 
zalecił go na swego nastęucę, gdy sam obejmował wydział spraw  w ew nętrz
nych. W  r. 1799 w miejsce Treilharda obrany został członkiem dyrek tory-  
ja tu .  W  dniu 18 Brumaire on właśnie przewodniczył obradom niedołężnej 
władzy. Uwięziony po zamachu stanu, gdy  odzyskał wolność osiadł na wsi 
i dopiero we 2 lata potem, na usilne prośby pierwszego konsula, przyjął sta
nowisko konsula generalnego w Hollandyi, które to obowiązki sprawował do 
upadku Napoleona. Umarł 1830 r. w zaszczytnym niedostatku.

Gohliiig (Karol Ferdynand), urodził się w  Moskwie 1805 r. Ojciec ro
dem ze fezląska pruskiego, był muzykiem żonatym z eórką pedagoga Riidin- 
gera. Pożar i zniszczenie Moskwy w czasie najścia Francuzów  w  1812 r., 
doprowadziły rodziców do największej nędzy; jednak ci potrafili dać synowi 
staranne wychowanie i pod opieką G. F ischera  von Waldheim, naówczas 
wiceprezydenta moskiewskiej medyko-chirurgicznej akademii, młody Goh
ling  umieszczony w 14 roku życia w te jże akademii, na koszt skarbowy, za
szczytnie ukończył nauki lekarskie w r. 1823 W ysłany  zaraz na ba ta l io 
nowego lekarza do Krymu, w  parę lat później przeniesiony został do głó
w nej kw atery  b. 2-ej armii w  mieście Tulczyme, na posadę naczelnika biura 
generał sztabs-doktora. W  tymże czasie za rozprawę: De scorbuto, uzyskał 
od moskiewskiej akademii, stopień dontora meaycyny Po szczęśliwie od
bytej dwuletniej zabójczej (z  powodu grasującego w  wojsku powietrza mo
rowego, pestis~) kampanii tureckiej, dostał w r. 1830 nominacyję z dywizyj
nego na naczelnego lekarza ambulansów czynnej armii i pierwszy raz przy
był do królestwa polskiego. Zamiłowanie języka polskiego, którego dotąd 
nie znał, sprawnło, iż ju ż  na początku r. 1833, w  skutek postanowienia rady 
administracyjnej kiolestwm, mógł być powołanym na członka kommissyi le
karskiej w  W arszawie, gdzie zostając ciągle, spraw'owrał obowiązki sekre
tarza naukowego. Pod koniec roku 1834 przyjął miejsce inspektora akade
mii medyko-chirurgiczuej w Wilnie, a w r. 1842, po jej skasowaniu, opu
ścił służbę rządową z pensyją dożywotnią i osiadł na wsi w  gubernii w ileń
skiej. W  r. 1857, kiedy szlachta gubernij litewskich, poruszyła kwestyję 
uwolnienia włościan z poddaństwa, Góhling był w  liczbie obywateli, którzy 
przez akt przedstawiony najwyższej władzy, wywołali znany pierwszy re
skrypt cesarza 4 lexandra I I  z dnia 20 Listopada 1857 roku, upoważniający 
obywatelstwo do nakreślenia stosownego miejscowego projektu. W  utwo
rzonym na ten cel komitecie wileńskim, Gohling, acz wyznaczony przez rząd, 
dzielnie się opierał wymaganemu przez ów reskrypt oderwaniu siedzio wło
ściańskich od reszty gruntów, broniąc nietykalności exystującej (ferm owej) 
gospodarki na Litwie i nastając na wykup ju z  nie sieazib, ale cał?j ziemi 
części włościańskich. Gohling je s t  członkiem towarzystw lekarskich w  W i ł -
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n ie  i w  W arszaw ie ,  oraz członkiem korrespondentem komitetu wileńskiego 
gubernijalnego statystycznego. Prócz pomniejszych artykułów treści lekar
skiej i gospodarskiej,  porozrzucanych w  rozmaitych czasopismach, ogłoszo- 
He są drukiem dzieła jego: O pyl g ra id a n sko j m elic in sko ' pnticyi, p r im ie -  
nennoj k  zakonam  rossrjskoj im perii, Wilno, 1842 i R ady dla włościan w i
leńskich, j a k  się zabezpieczać od chorób, Wilno, 1855; ostatnie w  poprawio- 
nem wydaniu  wyszło powtórnie w  r. 1859, pod tytułem: L eka rz  i poradnik  
w łościański. Ciekawe pamiętnik) jego są w rękopiśmie. W . Sm .

G & hring  (O.), w ydał dzieła odnoszące się do naszych dziejów': Geschichle 
des polnischen Volkes iwn je in em  U rsprunge bis %ur G egenw art, dwa w y -  
denia, Lipsk, 1846 i 61. Polen Reisen u n d  S illenschildernngen a n s  d. n e u -  
sten  Z eit, 3 tomy, Lipsk, 1843; W arschau  eine r. H au p sla d i, 2 tomy, Lipsk, 
1944; Geschichle des polnischen Yotkes anhang, 1847 —  1850 r., w 16-ce ,  
Lipsk, 1851, z  port mieros. E.

G oiło ,  miasto włośnie, w b. królestwie lombardzkiem, na prawym brze
g u  rzeki Mineio, na  której w  tem miejscu znajduje się most kamienny, pa
miętne bitwą dnia 30 Maja 1848 roku, między Piemontczykami a Austry ja- 
kami, które spowodowała poddanie się Peschiery. Pierwsi,  pod dowództwem 
generała  Bava, mieli 8 .000 piechoty, 2 ,000 jazdy  i 40 dział; siły ausfryjac- 
kie, któremi dowodził feldmarszałek Rauecki, były blisko dw>a razy większe. 
Z  początku zdawało się, że zwycięztw'o przechyli się na  s tron^Niem ców; 
ju ż  Pieinontczycy zaczynali nie dotrzymywać placu, kiedy puln gwardyi 
króla Karola Alberta, z księciem Sabaudzkim (dzisiejszym królem Wiktorem 
Emmanuelem) na czele oparł się atakowi nieprzyjacielskiemu; lekka ba tery -  
ja, w  stanowczej chwili odkryta, oraz ukazan ie ‘•się brygady Cuneo, roz
s trzygnęły  bój na korzyść armii sardyńskiej. Król był lekko raniony odtam- 
kiem granatu.

GoiWR, łotewska nazw a inflanckiej rzeczki, którą Niemcy nazywają Aa, 
albo raczej T re jde r-A a ,  ja k  się nazywa ona w dawnych kronikach, ztąd za
pewne, że  płynie przez były zamek Trejden, i dla odróżnienia od in
nych rzek tejże nazw y Aa. Łotewska nazw a Goiwa przeszła do lato- 
pisów. Łotysze nazyw ają ją  także G auja  i Jaugha. L ehrberg  mniema, że 
trzy  te nazw y są przekręcone; prawdopodobnie, że Lettowie i Estowie nazy
wali tę rzeczkę K nitca jbggi, to je s t  sucha rzeka, gdyż podczas lata całkiem 
prawie wysycha. J. Sa...

G o jc i e n i s z k i ,  w  dawnem województwie wileńskiem, powiecie lidzkim, 
zamek o mil 4 od Lidy położony. Nonhart, horodniczy wileński, rodem 
Kurlandczyk, dziedzic tej wsi Gojcieniszki, wymurował r. 1611— 13 zame
czek otoczony przekopem i wodą, mały ale obronny. Za A ugusta  I I  napa
dnięci w  nim Szwedzi, obronili się Sasom, których tiowódzca poległ. Córka 
założyciela, Chreptowiczowa, blisko tego zamku wrymurowała kościół ewan
gelicki, który uważany za filiję kościoła wileńskiego tegoż wyznania. W  nim 
są groby Nonharta i następnych dzieuziców Gojcieniszek, jak  SzreOerów, 
Puttkam erow i Sackenów Zameczek stary w  stylu gotyckim, dotąd je s t  
mieszkalnym

G o k c z a ,  jezioro w  guberni erywańskiej; płaszczyzna jego równa się 214 
milom Q ;  wyniesione je s t  nad poziom o 6,345 stóp. Głębokość z pewnością 
nie oznaczona, jedni u t r z y m u ją c e  ma 60 sążni głębokości!, inni zaś, że  100 
a nawet 250 sążn Otoczone jest górami, ztąd panują na niem silne burze, 
■a głównie niestałe wiatry. Pod tym względem wielkie ma do Bajkału p o -



dobienstwo, ztąd słusznie mianują go Bajkałem zakaukaskim. W oda w  niem 
jest czysta nadzwyczaj i tak przejrzysta, iż widać w  niej przedmioty na głę
bokość 8 sążni na dnie jeziora leżące Długości ma 1 1 1/3 mil, obwodu około 
36 mil. Grunt raulisty i piasczysty. Do jeziora  wpadają liczne rzeczki; 
wypływa zaś z niego jedna  tylko rzeka Z anga ,  wpadająca  do Araksu. N a 
okolicznych skałach i bagnistych (w  niektórych miejscach) wybrzeżach, znaj
duje się wielka ilość ptastwra rozmaitego, jako to: łabędzi, kormoranów, gęsi, 
nurów i pelikanów. Z  ryb poławiają się w  jeziorze  pstrągi, wąsacze, ch ra -  
mule. Rybołóstwo obecnie w  dzierżawie zostaje. Na około jeziora mie
szkają oprócz miejscowych Tatarów  i Kurdów, Ormijanie aderbejdżańscy 
i bajazetscy, przesiedleni tu w  r. 1829; prócz tego je s t  kilka osad rossyjskich 
(przesiedlonych). Obecnie dla zaopatrzenia w  wodę odleglejszych miejsc 
kraju i sztucznego pól skrupiania, trudnią się nad przekopaniem wielkiego 
kanału z jeziora Gokczy na obszerne równiny aż do Eryw anu. J. Sa...

Golanczewski, ob. M aciej z  G olanczewa, b iskup ku ja w sk i, od 1393 do 
1368. ' Ju l. B.

Gclanka, wieś w  guberni płockiej, powiecie i okręgu ostrołęckim, gmi
nie Dylewo, parafii Kadzidło IM/.y 308 mieszKanców, zajmujących 48 do
mów mieszkalnych i 85 innych zabudowań. N a  gruntach okolicznych posia
da kopalnię bursztynu.

Golad, Goladowie, naród, o którym w  kronikach ruskich dwa razy tylko 
wspomniano: „w  leto 6566  (1058)  pobiedi (zw yciężył)  Izjaslaw Golady;” 
pod 1147: „lŚ\viatoslaw wzia lud GolacFf* w werch (w  górę) rz. Perotwi.ir 
Karamzyn mniema, że Goladowie pochodzenia łotewskiego, są mieszkańcami 
prowincyi pruskiej Galindyi, których imię je s t  bardzo starożytne ( l l a r t -  
knoch’s A lt u n d  ne.ues Preussen)', w geografii Ptolemeusza, pomiędzy euro
pejskimi Sarmatami, znajdują się Galindae; Jarosław I wojował w Mazo
wszach, graniczących z Galindyją, zkąd mieszkańcy nad Perotwę przenieść 
się mogli ([Hist. I I ,  70, 216, nota 110 299). Zdanie to ma w ielkie do prawdy 
podobieństwo. Nestor, opisując Słowian ruskich, o Goladach wcale nie 
wspomina. J. Sa...

Golański (Filip Neryjusz),  Pijar, pierwszy professor wym o wy i poezyi 
w  języku polskim, nie zaś w łacińskim jak  było wprzódy, wykładanej 
w  szkole głównej litewskiej w  Wilnie, urodził się 30 Sierpnia 1753 r. w  w o- 
jewodztwie krakowskiem, z rodziców stanu szlacheckiego, posiadających ma
łą dziedziczną wioskę. Oddany do szkół pljarskich w  Podolińcu, w  ziemi 
spizskiej, odbył tam początkowe nauki, a potem i sam wstąpiwszy do zgro
madzenia księży Pijarów, stał się jednym z najznakomitszych członków tego 
zakonu. Stosując się do powołania swego, uczył najprzód po różnych szko
łach pijarskich, jak  w  Międzyrzeczu, Złoczowie, Chełmie, Rawie, Piotrko
wie, a nakoniec w  kollegijum warszawskiem. Tu ogłosił drukiem r. 1786 
po raz pierwszy dzieło swoje o W ym ow ie  i P o ezy i, za  co od króla Stanisła
w a  Augusta ozdobiony medalem złotym M erendbus. Jes t to właśnie pier
wsza retoryka porządnie w  języku polskim wyłożona. Takie ju ż  mając za
sługi w zgromadzeniu swojem, zajął się Golański przewodnictwem młodzie
ży  w znakomitszych domach polskich. Starosta roctiaczewski Pociej, naj
bogatszy wówczas po Radziwiłłach pan w  Litwie, powierzył mu wychow a
nie jedynego syna sw ego Alexandra, który był potem ostatnim oboźnym 
w. x. lit. Powołany w  r. 178*7 od komissyi edukacyjnej, na wiceprofesora 
literatury polskiej i łacińskiej do szkoły głównej litewskiej,  Golański osiadł
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sta le  juz  w  Wilnie, gdzie w  r. 1792 został zwyczajnym professorem tego 
przedmiotu. Przy ostatecznem zaś przekształceniu akademii wileńskiej na 
un iw ersy te t  w  r. 1803, objął katedrę pisma św., którą opuścił dopiero w  r. 
1812, zostawszy emerytem; chociaż i później nie przestał być pomimo pode
szłego w ieku  czynnym członkiem tego korpusu, raz jako wizytator szkół g u -  
bernii grodzieńskiej i obwodu białostockiego w  r. 1817, drugi raz jako dzie
kan fakultetu literatury i nauk wyzwolonych w uniwersytecie od r. 1817 do 
1819. S zereg  pism tego niespracowanego professora, teraz już  zapomnia
nych, jest następujący: O w ym ow ie i poezyi, pierwsze wydanie w  W a rsza  
szawie,*-jl786; drugie w  W iinie  w  drukarni księży Pijarów, 1788, in 8-vo, 
str. 487; trzecie w  Wilnie u Zawadzkiego 18 . ., in 8-vo, str. 600. Książka 
ta chociaż wiele jeszcze do żądania zostawiająca, długo jednakże służyła za 
dzieło elementarne w  wielu szkołach polskich. W  Litwie naw et aż do obję
cia katedry literatury polskiej, w  uniwersytecie wileńskim przez Kuzebijusza 
Słowackiego, była przewodnikiem do nauki wymowy i poezyi L is ty , m e-  
m o ryja ły  i su p lik i, Wilno, 1788, in 8-vo, czwarte wydanie tej książki w W il
nie u Zawadzkiego, 1804, in 8-vo; K a ta n ie  w  d zień  ś. K a zim ierza , w W il
nie, 1790, in 8-vo; A llegoryje s ia rozy /ne  w  s to su n ku  do I  w ieku , sław nych  
lu d z i, P tu tarcha  i czasów  bohalyrsko-m itologicznych, w  Wilnie, w drukarni 
akademickiej, 1801, str. 311, 8 -v o ;» M owa o za k ła d zie  i da lszym  wzroście 
akadem ii w ileńskie j na  publicznej sessyi im per uniw ers. w ileńs. po p rze 
c zy ta n iu  a k tu  po tw ierdzen ia  17 Czerwca 18 0 3  r., w  drukarni uniwersyte tu 
w  Wilnie, 1803, 8-vo, str. 74  (zaw iera kilka wspomnień ważnych do dzie
jó w  uniwersytetu wileńs.); R y s  m ojżeszm eego praw odaw stw a, w  głosie pro
fessora  Golańskiego, n a  publicznej sessyi irnp. u n iw ersy te tu , 13 W rześn ia  
1 80 4 , w Wilnie u Missyjonarzy, 1815, in 8-vo, str. 32; Z ycia  sław nych  lu d zi 
z  P lu tarcha , w W ilnie u Pijarów, 18 . . ,  in 8-vo tomów 4; P acierz wedle po
r zą d k u  i l. d., Wilno, drukiem Missyjonarzy, 1808, in 8-vo, tomów 2 (jedna 
z najlenszych książek treści duchownej autora); N oiry T estam ent w swoich  
w yją tkach , treści i w y  kładzie, ze  stosunkiem  Starego do Nowego T estam entu , 
Wilno 18 . ., in 8-vo str. 412; P am ią tka  Tom asza  H ussarzew skiego, pro
fessora  h istoryi pow szechnej i F ranciszka  Sm uglew icza  pierwszego profes
sora ry su n kó w  i m alarstw a  w  uniw ersytecie w ileńs., w  głosie professora  
Golańskiego, na  publicznem  posiedzeniu , w publicznej biblijotece akade
m ickiej, 16 W rześn ia  18 0 8  r., in 8-vo, str. 66 (pisemko to odznacza się 
szczególną, i przez autora wynalezioną pisownią); K opija  au ten tyczna  pe
w nej kon ferency i pom iędzy dw om a pierw szem i z  porządku w  rzeczypospo-  
lite j litera lnej kollegami. za  potw ierdzeniem  całego koła alfabetycznego, zgo
dna  z  oryginałem . P isa ł i podpisał n a  m iejscu  sekre ta rza  konferencyi, 
um ocow any do tego §  1, s; dalszem i w  sw ym  rzędzie , W ilno, w drukarni dy -  
jecezyjalnej księży Missyjonarzy, 1809, in 8-vo, str. 90 ( jes t to fantazyja 
ortograficzna, w  której autor wyrzucając niektóre głoski z wielu wyrazów 
naszej mowy, a mianowicie ss gdzie się łączy z r, i zamiast w  kładąc v, chce 
zmi :nić pisownię polską, jakby  na czeską, i alfabet. Pismo to ściągnęło na 
autora ostre i uszczypliwe krytyki w swoim czasie); Litera tka  ch ińska  dla 
litera tek i literatów  w  Europie i  t. d., wedle dokładniejszych pam iętników  
o Chinach, p rze z  daw niejszego professora litera tu ry  i  w ym ow y w  szkole głó
w n e j lit., Wilno, u Zaw adzkiego, 1811, in 8-vo, str. 196; K a za n ie  n a  dzień  
ś. K a z im ierza  w  ka tedrze w ileńskie j, m iane p rze z  proboszcza jego kaplicy 
professora  Golańskiego , Wilno, u Missyjonarzy, r. 1811, in 8-vo, kart nie
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liczbowanych 13; Filipa N e ry ju sza  Golanskieyo, m a tery ja ł kaznodzie jsk i, 
w  Wilnie, 1813, in 8-vo; K a za n ie  p r z y  u ro czys tym  obchodzie żałobneyo na 
bożeństwa za  d u szę  śp. T adeusza  Czackiego i t. //., m iane w  kościele aka
demickim  ś. Jana , 20  M arca r. b. p r ze z  w ysłużonego professora księdza  G o- 
iańskiego S. P  , Wilno, w  drukarni księży Missyjonarzy, 1813, in 8-vo, str. 
40; P rzym ow ien ie  się  w ysłużonego professora ks. F ilipa  N e ry ju sza  G olań-  
skiego na  sessyi rady im p. toileńs. u n iw ersy te tu , dnia  1 K w ietn ia  1 8 /4  r., 
Wilno, w drukarni księży Missjjonarzy, 1814, in8-vo,  kart 4 (mowa tu o w a
kujących katedrach w  fakultecie teologicznym). Prócz wyliczonych pism 
znajdują się jeszcze artykuły Golańskiego treści moralnej i literackiej, umie
szczone w dziennikach wileńskich i w T ygodn iku ,* od r. 1816. Pracowitość 
to jego i dążności potrzebne i pożyteczne dla ówczesnej społeczności miej
scowej, ściągnęły nań uw agę  rządu edukacyjnego. Goiański w  nagrodę dzieł 
swoich, otrzymał w  r. 1813 o r d e r A n n y  2 -e j  klassy. Zgon jego  niistąpił 
w  Wilnie 26 Stycznia 1824 r. Uniwersytet z w ielką uroczystością uczcił 
pamięć swojego emeryta obrzędem pogrzebowym, poczem zwłoki jego  od
wiezione zostały na cmentarz parafijalny do Dukszt, folwarku księży Pijarów', 
o 4 mile od W ilna położonego. W krótce potem wyszedł: 7J>iór mów żało
bnych n a  pogrzebie śp. ks. F ilipa N e ry ju sza  Golańskiego Schol. P ijar, z a 
służonego w  cesars, un iw ersytecie witeńs. professora, orderu ś. A n n y  2 -e j  
k la ssy  kaw alera , m ianych  w  kościele ś. Ja n a  w W iln ie , w Połocku, w  dru
karni księży Pijarów, 1824, in 8-vo, str. 49. M. B.

G olbĆ ry  (Maryja Filip Aime de), archeolog i deputowany, urodzo
ny w  Kolmarze 1786 r., uczył się początkowo w  Niemczech, a następnie 
w  Paryżu, w  kollegijum des Quatre-Nations, poczem ukończył szkołę prawa, 
zaciągnął się za czasów cesarstwa do jednej z uruchomionych kohort g w a r 
dyi narodowej i wywalczył szlify porucznika. Niezależnie od tej służby 
wojskowej w r. 1808 został adw'okatem, 1811 podprokuratorem w Aurich, 
następnie prokuratorem w  Stade, zkąd na takiż urząd przeniósł się do Aurich, 
a 1812 r. przeszedł na prokuratora do Kolmaru. Z a  wkroczeniem w  1814 
r. sprzymierzonych do Francyi,  schwycił za broń i złożył ją  dopiero po pod
daniu Paryża; nie prześladowany za okazaną wierność upadłemu cesarzowi 
podczas pierwszej restauracyi, po klęsce pod Waterloo postradawszy urząd, 
zapisał się w poczet adwokatów. Przy końcu jednak 1816 r. mianowany 
został podprokuratorem w Kolmarze, a we trzy lata później podniesiony na 
radcę trybunału w temże mieście, oprócz obowiązków urzędu ogłosił wielką 
liczbę dzieł prawnych i archeologicznych, z których przytaczamy: L es nilles 
de la Gaule rase-s par D ulaure t ' rebdfies par Golbery (1821); M emoire 
s u r  les anciennes forlifica tion  des Yosyes; M emoire su r  Petal de la Gaule 
aeanl la dom ination rom aine, za który od akademii w Tuluzie otrzymał w  r. 
1826 medal, wynagrodzony już  będąc poprzednio medalem i tytułem korespon
denta przez akademiję nadpisów, za wydanie K a r ty  dróg rzym skich  w  w y ż 
szej A lzacyi;  dalej: S u r  les an lit/n iles de PAlsace  (1827); szereg  L istów  
o Szwajcaryi i Lombardyi (1828),  a nadto wiele dzieł tłó naczonych z języka 
niemieckiego i łacińskiego, ja k  H isto ryję  pow szechną starożytności Schlos- 
sera (1828, 3 tomy, w 8 -ee );  H istoryję  rzy m ską  Niebuhra (1829 i nastę
pnych, 6 tomow, w 8 -ce );  R ozm ow y Cycerona  i wiele innych. Pomimo tego 
był także jednym z najczynniejszych współpracowników pism następnych: 
B u ile lin  de Sciences, Rerme encyclopedit/ue, Recue yerm am rjue, D iclionnnire  
de la  coneersalion  i Encyclopedie des yens du monde. Rewolucyja lipcowa
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do czynnego politycznego powołała go życia. Zajał najprzód miejsce pre
zesa  kollegijum wyborczego w  Kolmorze, w 1833 r. członek rady departa
mentowej W yższego  Renu, w  następnym zasiadł w  izbie deputowanych, do 
której ponawiano mu mandat. W  r. 1841 mianowauy prokuratorem g en e 
ralnym w  Kesanęon, skutkiem rewolucyi lutowej utracił ten urządp^choć 
wkrótce otrzymał tytuł prezesa honorowego sądu apellacyjnego w  temże 
mieście. Umarł 1854 r. w  Kientzheim.

ErOlcÓWka, rzeka dość znaczna w  Kamczatce, wpada w raz  z  inną do 
rzeki zwanej B olsza ja  (W ie lka) ;  nie jes t zresztą ani żeglowną, ani też spła- 
wną. J ■ Sa...

Gołcz, gatunek grubszego płótna, które sprzedawano wr XVI w ieku u nas 
na  sztuki i wielkie łokcie.

GolCZ ( Je rzy  W ilhelm), z Golczewa, marszałek pierwszej konfederacyi 
dyssydenckiej w  Toruniu. Pisał się z niemiecka Goltz. S łużył w wojsku 
koronnem w  regimencie pieszym królewicza Fryderyka, aż doszedł w  nim 
stopnia pułkownika drugiego, pod Janem Krzysztofem de Hardelebenem g e -  
nerałem-majorem. Kiedy Baraeleben umarł, Gołcz został oczywiście po nim 
pułkownikiem 20 Lipca 1748, a jego  miejsce za ją ł  Franciszek de Melitz 
pierwszy podpułkownik, po którym znowu mianowany major de Krassau, sa
me Niemcy ( S yg V a ty , str. 27). Potem Gołcz jako szef  regimentu królewi
cza, starosta tolkmicki w  Prusiech, został w Czerw cu 1750 generałem ma
jorem ( K u rt/je r  p o lsk i), wreszcie generałem lejtnantem wojsk koronnych 
przed r. 1760. Chociaż dyssydent miał w zględy  u duchowieństwa kato
lickiego, co dowodziło, że był człowiekiem światłym, tolerantem. To pewna 
przynajmniej, że  Rybiński opat oliwski przypominał go łasce Mniszcha mar
szałka nadwornego koronnego i prosił o starostwo tucholskie dla Gołcza 
( w  Lutyni 1763, MSS). Starostwo tucholskie posiadali wtedy: Michał Ogiń
ski pisarz polny litewski, z  żoną kanclerzanką Czartoryską, i chcieli je  zbyć 
za  gotowe pieniądze. W staw ien ie  się Rybińskiego miało swój skutek, bo 
23 Marca 1763 dostali Ogińscy pozwolenie królewskiej- oddać na rzecz oboj
ga Golezów starostwo z kluczami Polnym i Kossobudem, ale z warunkiem 
oddania za  to starostwa tolkmickiego. Pani Golczowa była francuzką, Anna 
Rozyna de la Serre; nabyła prawa przez męża do Tucholi, Tolkmit dostał 
się Wilhelmowi Korlfowi (S yg ill. ks. 29, str. 377). 6 Kwietnia 1763 r.
przed samym odjazdem królewskim do Saxonii, został Gołcz aktualnym kon- 
sylijarzem gabinetowym króla jmci. W ykonał zaraz na ten urząd przysię
gę w  gabinecie. Potrzebną mu była ta dostojność, bo król w ysyła ł  go do 
Berlina, jako ministra i posła nadzwyczajnego. Zaraz  prawie po nominacyi 
8 Kwietnia pożegnał Gołcz prywatnie króla i do Berlina wyjechał (S u p le 
m en t do W iad. H W n t  Nr. 30).  Te stosunki z dworem berlińskim Gołcza, 
podejrzane Dyły, król nie myślał o zdradzie, ale Gołcz na  dwóch ramionach 
płaszcz nosił Chociaż Polsce długo służył, był Niemcem z natury i z serca 
dworowi berlińskiemu sprzyjał.  Elekcyję Stanisława A ugusta  podpisał 1764 
„jako ziemianin” w ojewództw a kaliskiego (Fo/.  leg. VII, 212). Z nim brat 
podpisał i Henryk Gołcz. Z araz  poseł do króla od miast pruskich, razem 
z  w ielą innymi pojechał do W arszaw y, upominać się o pogwałcone niby w ol- 
ności, to jest protestować przeciw równouprawnieniu Prus z Koroną i znie
sieniu jej wyłączności, która się już przeżyła. Podpisał i podał oto memoryjał 
królowi 19 W rz .  1764 (T hornische N achrich/en  Nr. 39). W  r. 1765 dostał 
przywilej, na mocy którego mógł stopnie oflicerskie rozdawać aż do sztabu
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w  regimencie pieszym królewicza ([Metr. lit. 416).  Był wtenczas w  W a r 
szawie (przyjechał 15 Lipca). Z a  jedną protestacyją nastąpiła druga, Gołcz 
ciągle za panowania Stanisława A ugusta  protestował, jakby chciał zgubić 
ojczyznę. Dyssydenci mieli zbory w Polsce i wolne wyznanie wiary; sta
nowili sobie starszyznę, jaką  kiedy chcieli, posiadali starostwa, regimenta 
i stopnie wojskowe; los ich o stokroć razy był znośniejszy, jak  np. los 
katolików w  Anglii i w Szwecyi a nawet w  samych Niemczech północnych. 
A  jednak dali się użyć za  narzędzie; nie znając ucisku, krzyczeli na 
ucisk w  niebogłosy. Samo wyrabianie się kwestyi dyssydenckiej, początek 
je j ,  źródło, cel dla którego podniesioną została, powinny były tym wyrodnym 
Polakom otworzyć oczy. Ale jedni byli źli} drudzy ślepi. Biskupi nasi nie mie
li i tak nic przeciw' dyssydentom, ale na sejmie Czaplica nie pozwolili im dla 
tego praw poselskich, żeby na sejmach, iako obcej władzy ulegli, nie w yra
biali czego na szkodę ojczyzny. Najwinniejsi byli sami kierownicy ruchu; ci 
wiedzieli, jak  Gołcz, uo czego dążą Nie zawiązywaliby  konfederacyi przez 
słabość, obiecano im wsparcie. Dla tego po sejmie Czaplica, po dwóch 
miesiącach intryg, powstają konfederacyje dyssydenck:e, toruńska w Ko
ronie, a słueka Grabowskiego w  Litwie. Miał toruńskiej być marszał
kiem Karczewski, ale gęś ugryzła  go w  nogę gdy  pisał i umarł nagle. Kon- 
federacyja zawiązała się 19 Marca 1767 r. Zapisało się w tedy do niej osób 
258. Nazajutrz Gołcz obrany marszałkiem i 24  radców. 20 i 24  Marca 
dwa manifesta ogłosiła konfederacyja. N a  manifeście z dnia 24  Marca pod
pisało się osób 233. Między niemi było nazwisk polskich, licząc w  to W e j 
herów i Golczów 154, reszta 79 była nazwisk niemieckich. Najwięcej pod
pisało się Unruhów', bo 22-eh,  potem Golczow 15-stu ,  Lossów z Górzycy 
9-ciu, Nieszkowskich 8-miu, Zychlińskich, W ejherów , Rozbickich, W e d e l -  
sztetów po 7-miu, Bronikowskich, Twardowskich, Kurnatowskich, Dziem
bowskich po 6-^eiu, Złotnickich i Demińskich po 5-ciu, Wielowiejskich 4-ch, 
Bojan,iwskich, Ożarowskich i Kalkrejterów po 3 -ch  i t. d. Inną statystykę ma 
Stanisław Kaczkowski (\V ia d . o konfed . barskiej, 14): myśmy naszą w y
pisali z drukowanego pisma: przez ichmościów panów dyssyden-
tów z prowincyi wielko i małopolskiej tudzież z Prus, uczyniony przeciwko 
artykułom ew collegio ejńscopali na sejmie 1766 wypadłym’’ w  4 -ce  kartek 
5 i pół, przeszło dwie kartki samych podpisów. Manifest do akt toruńskich 
wpisali 13 Kwietnia Alexander Prawdzie Złotnicki i Je rzy  Łodzią z Byty- 
na Kurnatowski. Roboty toruńskie szły prędko: Sołtykow nakazał do siebie 
przybyć deputacyi z prośbą o pomoc i przyrzekł j ą  uroczyście. Konfedera-  
cya v\ ysłała pełnomocników do Słucka i zaw iązała  z Litw ą stosunki. Gołcz 
w ezw ał miasta pruskie, aby się z nim złączyły Zaw iąza ł najszkaradniejszy 
spisek przeciwko narodowi. Z arzu ty  i skargi jego  na Polskę, zbijał Stanisław 
Kaczkowski, str. 12: próżna praca. Pozorem tylk Golczowi była mniemana 
nietolerancyja, którym się spiseK odsłaniał, formy jego  były prawne, ale ź ró -  
dło, istota rzeczy gubiła Rzeczpospolitą, narażała  spokojnośc i godność naro
du. Gołcz nie doczekał się tryjumfów. Inni sprawę za niego prowadzili. 
Umarł 24 Kwietnia r. 1767. Regiment królewicza wziął po nim Franciszek 
Xawery Branicki. Ju l. B .

GolCZ (August Stanisław), generał, marszałek drugi konfederacyi toruń
skiej.  Z  Golczewa Gelcz, Goltz, brat rodzony Je rzego  Wilhelma, pułkownik 
regimentu pieszego najstarszego królewńcza, F ryderyka  pod dowództwem



brata. Generałem majorem wojsk koronnych mianowany w  Lipcu 1758 r. 
Po nim pułkownikowstwo wziął Sobolewski, a drugim pułkownikiem ( a g g r e -  
ge)  został Stefan Sułkowski, podpułkownik regimentu, po którym postąpił 
wyżej major Franciszek de Szarowetz (K u r y je r  Polski Nr. 31}. Starał się 
w tedy Gołcz o bogatą wdowę Dorotę z K ejzerlingów Bucholcowę. Był mąż jej 
p ierwszy Bucholc, rodem Kurlandczyk, starostą grudziążskim, bo gotówką 
kupił starostwo to od marszałka Mniszcha, zięcia Briihla. W yrobił na nią 
praw a przelewkowe, ( ju s  com m unicatioum ) ,  to je s t  dożywocie na Grudziąż. 
Dla tego wielu poważnych obywateli i orderowych panów, o rękę wdowy 
się u b iega ło ; poszedł górą nad wszystkich Gołcz, że był dyssydentem, bo 
i wdowa gorliwie przywiązała się do swego wyznania. W  początkach Gru
dnia 1759 r. zaręczył sij} z nią Gołcz w  Gdańsku, lub gdzieś w  okolicach te
go miasta. Takim sposobem przez żonę został Golćz starostą grudziążskim 
w Październiku 1760. W jazd  odbył w Listopadzie nie sam, ale przez za
stępcę. Miał już  w tedy order A lexanara Newskiego, co dowodzi pew'nych 
względów jego u Elżbiety Piotrowny ( Thornische N achrichten). 21 Marca 
1763 r. mianowany był Gołcz pułkownikiem komendantem w  pułku pieszym 
królowej, po jenera le  Karolu Flemmingu, tajnym radcy królewskim i pośle 
w  Wiedniu, który rezygnował dowodztwo (S y g il la ty  Nr. 29}. Miejsce po
przednie Gołcza, pułkownikostwo w  regimencie królewica, wziął w  Kwietniu 
Karol Szak, generał major (W iadom ości ILaiss.  Nr. 30}. Zdawałoby się 
z tego, że  Jerzy Wilhelm Gołcz w szedłszy na drogę dyplomatyczną, pułko
wnikowstwo regimentu złożył i że  je  po nim wziął brat; że  zaś teraz bierze 
ten brat i pułk starszy królowej, wnosićby należało, że ledwie kilka tygodni był 
pułkownikiem u królewicza. Elekcyję króla Stanisława A ugusta podpisał razem 
z bratem przy Kaliszanach (Vol. Leg. VII, 242}. W e  W rześniu  poseł do króla 
z upominaniem się o wolności pruskie, (ob. Gołcz Je rzy  Wilhelm). Otrzymał 
przywilej rozdawania stopni oficerskich w  regimencie królowej, aż do sztabu. 
(M elr. Nr. 415). W  r. 1765 była u niego lustracyja w  Grudziąźu ; zapi
sali lustratorowie, że pobierał starosta złp. 17,888 gr. 18 dobrej monety, 
co dwa razy' tyle wynosiło, ile złotych polskich ( S laroży lnośc i polskie I, str. 
620). Podpisał konfederacyję toruńską i jej manifest z dnia 24  Marca 1767 r 
Po śmierci brata obrany zaraz 2 4  Kwietnia jej marszałkiem. Nadał zaraz 
większy ruch konfederacyi. Te krzyki, które na Polskę wtedy je j  nieprzy
jaciele podnieśli, to uprzedzenie wolteryjanistów Europy, że Polska je s t  gnia
zdem nietolerancyi i ciemnoty, najwięcej rozpowszechniły się przez krzyki 
Gołcza. Ojczyzna była na łasce obcych i synów swoich złej wiary. Nie 
wytłi maczy nikt Gołcza z tego, żewszelkiemi sposobami szukał jej n ieprzyja
ciół za granicą i że j ą  szkalował najokropniej.  Konfederacyja toruńska była 
za niego bardzo grzeczna i słodyczą ujmowała tych, co rzeczy nie znali, bo 
nie pojmowali znaczenia walki, jaka się w tedy toczyła w  Rzeczypospolitej. 
Król, dwory, nawet arcybiskup prymas otrzymał poselstwo. Pozorami wojo
wali konfederaci: któż nie miał ich uważać jako tolerantów, kiedy widział,  
że  do arcybiskupa naw et się uciekali? A  sami tymczasem stali obroną obcą. 
Do króla przyjechał Paw eł Grabowski, Zórawski i Adam Bronikowski, do 
księcia prymasa Kurnatowski z Dziembowskim. Do P etersburga jechali- 
Otton Kejzerling i Bogumił Joachim W eichmann z Gdańskaj^do Berlina puł
kownik Schlichting, do Kopenhagi i Sztokholmu Unrug. Był poseł i do 
Anglii.  W szędzie dyssydenci dziękowali za n a c is k ^ ja k i  dwory kładły na 
Rzeczpospolitę, wszędzie oznajmiali, że zawiązali się w  konfederacyję.

142 GolCZ
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Z  Petersburga przywieziono Golcznwi listy od Katarzyny i od Panina z or
derem; ale nie Alexandra Newskiegoy' który ju z  wprzódy otrzymał. U nrug  
wymógł, że  Droben przyjechał do W arszaw y  w  poselstwie. Berlin się r a 
dował z klęski Polski. Skutkiem tych intryg były: nieszczęśliwa konfedera-  
cyja radomska i sejm październikowy, k t« 'y  przez delegacyję narzucił R ze
czypospolitej swoje prawa; dyssydentów podniósł, ale obalił powagę i go
dność i powagę Rzeczypospolitej.  Takie zasługi wymagały nagrody. D e-  
legacy jaw ięc  wyznaczyłapo 100,000 zł. ze skarbu Golczowi i Grabowskiemu, 
marszałkowi słuekiemu. Nie przyjęli obadwaj tej nagrody, mieli wstyd; d e -  
legacyja więc w konstytucyi zapisała dla uich obudwu wdzięczność i obietni
ce łaski królewskiej ( Vnl. Ley. VIII,  660). Kiedy wybuchła konfederacyja 
barska, Gołcz jakiś*' pewnie exmarszałek toruński, zbierał ludzi, mustry ich 
aczył i poubierał ich potem w  mundury wojsk opiekuńczych. Działo się to 
około Torunia w  r. 1768. ( M ateryja iy  Szczęsnego Morawskiego, str. 1 5 0 ) ,  
Kiedy się uspokoiło w Rzeczypospolitej,  Gołcz generałem lejfnantem został 
i dowodził dywizyją wielkopolską. W  r. 1777 dnia 14  Maja otrzymał order 
«w, Stanisława (S yg illa ty  Nr. T l) ,  a 18 Grudnia został generałem majorem 
amplojowanym (tamże). Oddał spółobywatelom swoiin wielkie posługi 
w  r. 1779, kiedy wojska pruskie po układzie cieszyńskim wracały  przez 
Szląsk i Wielkopołskę na stare miejsca do Brandeburga. Straszyło to wielu 
przed czasem, ale niepotrzebnie. Prusacy szli dwoma traktami w  pięciu 
kolumnach, gotówką płacili zaraz i dobrą monetą, zachowywali karność, 
a 7 Czerwca ju ż  wszystkie kolumny wreszły do P rus,  zostawiwszy w  Polsce 
kilka tysięcy dukatów. Generałowie pruscy byli grzeczni, mianowicie de L e -  
genfeld, de Bodenburg i Pelkowski. Gołcza zaś była w tern zabiegłość, że  
Polska uniknęła szczęśliwie szkód prywatnych, zamiast bowiem posyłać kom- 
missarzy wojewódzkich, wysiał oficerów swoich na granicę szląsicą do każ
dego generała pruskiego, wkraczającego ze swą dywizyją do Polski z oznaj
mieniem, że są dla nłatwienia żywności i dla skarg , jeże li  gdzie dostrzegą 
krzywdy prywatnej.  Dalej generał śc iągną ł  brygadę kawaleryi narodowoj, 
putk przedniej' śtraży, regiment piószy szefostwa swego i stu kilkudziesięciu 
ludzi od regimentwstarosty szczyrzeckiego. Tak  te wojska rozdzielił, że ko
lumnami po obu stronach Prusaków szli nasi od granicy szląskiej do b rande -  
burgskiej, (G a z. 1Varsz. Nr. 50, suppli ment'). Z K alendarzyków  po lity 
cznych  dowiadujemy się, że Gołcz, generał Iejtnant wojsk koronnych, żył j e 
szcze r. 1792. Musiał być nieczynny, bo w  kadrach wojska go nie zna jdu je
my, ale w spisie kawalerów  orderu św. Stanisława. Byłżeby to je szc ze  
August Stanisław Gołcz? Jul. B.

G o lc z e w a  (Andrzej,  z), kasztelan płocki. W  r. 14,06 otrzymał od Z ie
mowita, księcia mazowieckiego na P ło c k u ^ w  nagrodę długoletniej służby 
przywilej na założone przezeń miasto B ieżuń, które obdarzył prawem n ie -  
mieckiem. L . H.

Golflau, niegdyś wioska w  S zw ajc a ry i , w  kantonie Schw ytz, pomiędzy 
górami Rigi i Ruffi, o mili od Arth, pamiętna smutnem zniszczeniem, j a 
kiemu w  1806 r. uległa. Skutkiem nieustannych deszcz w bowiem, w ie rz 
chołek góry Ruffi został był tak dalece oblózowany, że  w  dniu 2 W rześn ia  
około godziny 5 po południu runął w  kierunku południowo-zachodnim na 
dolinę. W  przeciągu kilku minut w s i e : Goldau, Busingen i Rothen zupełnie 
były przywalone, część jeziora Lauw erte  zasypana, a cała okolica az do S e e -  
wen zalana wodą, która nagle z koryta wystąpiła. Dwa kościoły, 111 d o -
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mów, 220 stodół i obór z mnóstwem bydła, nadewszystko zaś 400  ludzi przy
tłoczonych było gruzami i odłamkami ska ł;  zaledwie kilku mieszkańców, któ
rzy  w  chwili nieszczęścia, przypadkiem byli opodal, zdołali ujść z życiem, 
choć utracili całe mienie. Liczne towarzystwo podróżnych, zamierzających 
właśnie wejść na wierzchołek Bigi,  na moście w  Goldam pogrążone zostało 
w  przepaść. W  skalistej dziś tej pustyni, po części mchem i trawą porosłej, 
nrzez którą prowadzi droga z A rth  do Schwytz, wzniesiono na w zgórzu pa
miątkową kaplicę

Gołdap, miasto w Prusach wschodnich, w  obwodzie gumbińskim, o trzy 
mile od granicy królestwa polskiego, to jes t  od obwodu sejneńskiego; guber-  
nii augustowskiej, w  okolicy, gdzie włościanie litewskim mówią językiem. 
O mile ku południowi, już  się między ludem język  polski zaczyna. Założone 
przez margrata Albrechta r. 1564. Hubner w geografii wydanej 1743, pisze: 
iż nabożeństwo odprawia się tu w niemieckim, polskim i litewskim języku, 
a  mieszkańcy utrzymują się po większej części ze sprzedaży miodu, który 
wyrabiają na nauój. W  bliskości miasta je s t  wysoka góra, zwana także 
Gołdap, z której widok na 12 mil w  około.

Goldbach (Krystyjan),  matematyk, członek petersburgskiej akademii 
nauk, urodzony w  Królewcu roku 1690, nauki pobierał w  tamtejszym uni
wersytecie. Podróżował przez czas długi po Niemczech, W ę g rzec h ,  Wło
szech, Francyi,  Danii i Szwecyi. W  roku 1726 przybył do Petersburga na 
wezwanie prezesa nowozałożonej tamże akademii nauk i został mianowany 
uczonym sekretarzem tejże. Napisał: W stępy  i dedykactjje do pierwszych 
trzech tomów K o m en ta ry ju szó w  akadem ickich , wydanych w  latach: 1726, 
1729 i 1732. Zamieścił w tychże tomach 3 rozprawy naukowe O przed
m iotach z -w y żs ze j m a tem a tyki. W yda ł  prócz tego w języku  rossyjskim 
K u rs  m a tem a tyki, obejmujący arytmetykę, geometryję i trygonometryję, 
(Pe tersburg ,  1728). Umarł w  Inflantach r. 1764 r. J. Sa...

G o ld b r u n n ,  po czesku: '/Jata- studn ica  albo B alda , miasteczko i wody 
mineralne, położone wśród lasu gór Czesko-morawskich w  królestwie Cze
śkiem (w  Chrudimskiem). Źródło wytryskujące u podnóża skały w roman- 
tycznem ustroniu, wydaje  na minutę stale sześć miar (mazów) i niezmiennie 
trzyma ciepłoty -)- 7° R.; smak ma ostry, ale bardzo przyjemny. Rozbioru 
chemicznego tej wody dokonali w r. 1836 doktor i professor Reischl z Pragi,  
a w  nowszym czasie lekarz F. Doubrawa. Należy do silnie działających wód 
mineralnych w różnych chorobach. P ierwszą wiadomość o tern żi ódle podał 
w  r. 1748 fizyk okręgowy chrudimski, doktor Baltazar Peterzylka. Professor 
Dr. Antoni Jungmann mówi o niem w  swej rozprawie pod tyt..- W ody m ine
ra lne i kąpiele czeskifi, zenreszczonej w  Czasopiśm ie m u ze u m  czeskiego 
z r. 1831 (str. 80, 82 i 115); w  r. 1837 Dr. Kiselt podał o niem wiadomość 
w  książce pod tyt.: D ie m ineralguelle das Goldbi iinne a u f  der H errsch a ft 
B is lra u ;  zaś w r. 1853 opisał je  Hejtmanek w  piśmie L is t narodow y m o
raw ski. O d d aw n a ju ż  woda tego źródła braną bywała na kąpiel, a gdy jej 
leczący przymiot coraz więcej się rozgłasza! i powszechnego dostąpił wzię
cia, natenczas Franciszek Rudolf hr. z Hohenembsu wystawił drewniany dom 
gościnny i łazienki; a w  roku 1833 wzniesione zostały stosowne budowle 
z  muru, jak łazienki, mieszkania, stajnie i wozownie. Nad źródłem stoi ka
pliczka, ozdobiona starym obrazem Najświętszej Panny Maryi i tarczą ze 
złotą różą na raodrem polu, dalej zameczek wystawiony 1748  roku (niegdyś 
mieszkanie leśniczego), restauracyja, sala tańców, strzelnica towarzystwa
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strzeleckiego miasta Bystry i kręgielnia. Nie? przepomniano tu i potrzeb 
ducha, które zaspakaja kaplica P. Maryi, zbudowana w  r. 1747  i stale przy 
n ;ej otrzymywany duchowny. W  uroczym tym zakątku szukają pomocy n ie -  
tylko chorzy, ale i zdrowi z całej okolicy, gromadząc się latem w każdą nie
dzielę i święto. O początku poetycznej nazw y tej miejscowos'ci takie je s t  
podanie: Około r. 1650 niejaki osadnik z Jed 'ow ej znalazł tu w  tym lesie 
złotą różę, którą darował swemu synowi, a  ten nie znając jak  ojciec je j  ceny, 
przypiął j ą  sobie do kapelusza i poszedł na ja rm ark  do pobliskiego miasteczka 
Policzki Tam go spotkał miejscowy złotnik, kupił j ą  od niego, a gdy się do
wiedział,  że była znalezioną w  lesie, poradził mu, aby kopał w  owem miej
scu. Parobezak nie zaniedbał pójść za daną radą, i skłoniwszy do tego po
szukiwania swego ojca, w krótkim czasie tak się zbogacił, że  z obawy 
kary, za dobywanie drogiego kruszcu na cudzej ziemi, napełniwszy cztero- 
konny wóz zlotem, umknął z całą rodziną do W e n e c y i ,  zkąd napisał ,  gdzie 
złoto dobywał, o czem dowiedziawszy się dziedzic, hrabia z Martinie, kazał 
tam kopać i rzeczywiście znalazł złoto. Ale wkrótce robót górniczych za
niechać musiano, gdyż trafiono na obfite źródło, które zalało całą kopalnię, 
a tem mają być dzisiejsze mineralne u  ody, które zapewne teraz .iejszym dzie
dzicom także przynosi nie mało złota, a chorym więcej pożytku niż złoto.

G o la e n k r o n  (po czesku: Z la ta K o ru n a  albo Ternow a) ,  w królestwie cze -  
skiem, u stop majestatycznej góry, zwanej Blanski Les (las),  a będącej od
nogą gór Szumowskich, niegdyś opactwo Cystersów, założone przez króla 
Przemyśla Otokara I ł ,  na pamiątkę s ławnego zwrycięztwa na polu M oraw - 
skiem, odniesionego przez Czechów nad Belą, królem węgierskim, 1200 r. 
Obecnie budowle te zamienione są na fabryki kartonu i sukna Ad. N.

G ola toahn  lub A u e r i a h n  QAurogallus~) , M ateusz ,  Czech, rodem 
z Chomutown; nauki pobierał (na  początku XV I wieku) za granicą, jak  
się zdaje we Włoszech. PowTÓciwszy do ojczyzny starał się o kate
drę języka hebrajskiego w  uniwersytecie pragskim, a gdy takowej nie mógł 
pozyskać, udał się do W item bergi,  gdzie został professorem języków grec
kiego, łacińskiego i hebrajskiego. W  pracy około przekładu Pisma, Świę
tego znakomicie pomagał Marcinowi Lutrowi. Umarł w  W item berdze 1543 r. 
Napisał: Com pendium  gram m . hebraear, et chaldaeae, 1539; De hehraeist 
urbium , regionum , populorum , flu m in u m , m on tium  et a liorum  locorum , 
nom inibus e neferi in s /n /m en to  conges/um , 1526; Collectio gnom icorum  cum  
Callimachi h ym n is  graecitu/ue in  illos schoUis, 1532. Pisał także i J tistory ję  
czeską. A d . N .

Goldman (Józef Joachim), biskup sandomierski, urodził się na Pomorzu 
polskiem, w miasteczku W ejherowie , w  dyjecezyi kujawskiej, dnia 21 Marca 
1782 r. wśród Kaszubów'. Ojciec Karol był albo Niemcem spolszczonym, 
alboKaszubą, który wziął niemieckie nazwisko i pisał się z niemiecka Goldt- 
mannem, matka Franciszka Sadochowna była Polką, jak  to widać z nazwiska. 
Odbywszy pierwsze nauki w  domu rodzicielskim, w  r. 1793 zaczął chodzić 
do I klassy szkół w  W ejherow ie  i tam cztery pierwsze kiassy ukończył. W r .  
1797 oddany do giinnazyjum akademickiego na Sehotlandzie pod Gdańskiem, 
ta  5-tą i 6-tą klassę ukończywszy, w  r. 1800 złożył examin dojrzałości i za
pisał się na wydział filozoficzny, na  którym strawił dwa lata. W  >-oku 1802 
przeszedł na wydział teologiczny i słuchał przez całe znowu dwa łata Pisma
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świętego, historyi kościoła, praw a kanonicznego i teologii spekulacyjno-do- 
gnatyczne j.  Następnie obrał sobie stan duchowny, który rozpoczął w  ro
k u  1804  w  seminaryjuin u missyjonarzy w Łowiczu. Postanowił ju ż  zostać 
na Mazurach i na Pomorze niewracać, dla tego biskup kujawski dał mu uwol
nienie z dyjecezyi, tak zwane dim issoriales , w  Niesółkowie dnia 1 L u tego  
1805 r. Otrzymał tonsurę i pierwsze cztery święc'enia w W arszawie d. 24  
Marca 1805 r. od Jana  Albertrandego, biskupa zenopolitańskiego. Antoni 
Pobóg Malinowski, biskup cynneński, sufragan żmudzki, proboszcz kościoła 
N a jśw .Panny ,  udzielał mu w  W arszaw ie  wyższych święceń, w r. 18l)6 sub- 
dyjakonatu i dyjakonatu dnia 25 Marca, a  na kapłaństwo wyświęcił dnia 20 
Czerwca. Podczas pobytu sw ego w  seminaryjum, spółseminarzystów swo
ich uczył Goldman po niemiecku, jako z językiem tym dobrze obeznany. Ta 
okoliczność później wpłynęła i na jego przyszłość. Posłany był albowiem 
na wikaryjusza do Zgierza  w' Łęczyckie i mieszkał wśród okolicy dobrze 
Niemcami osiadłej, zeby mógł służyć ich potrzebom religijnym. W ikarym 
mianowany dnia 10 Października 1806 r. (musi być my łka w  P am ięt. rei. 
m orał. 1852, I, 444 ,  że 10 Lutego). Po śmierci proboszcza został w Z g ie 
rzu  najprzód komcndarzem, a dnia 27 Stycznia 1810 r. dostał od króla sa
skiego w  Dreźnie prezentę na probostwo. Kanonicznie instytuowany na 
probostwo zgierskie dnia 23 Marca 1810 r., po trzech latach i sześciu mie
siącach wysługi parałijalnej. Probostwo było zniszczone, wziął się więc 
Goldman do pracy. W r. 1811 był członkiem dozoru szkolnego i examina- 
torem w obwodzie: za gorliwość otrzymał pochwałę od kommissyi eduka
cyjnej dnia 27 Października 1812 r. Kiedy rząd już  królestwa polskiego 
powziął zamiar zakładania miast fabrycznych w  powiecie, Goldman umiał 
mu pomagać i cudzoziemców fabrykantów utrzymywać w karbach moralności 
i ładu. W  r. 1818 od strony duchownej był komisarzem do spisu majątków 
duchownych i w kilku dekanatach je  spisał. Kommissyja ośw iecenia dzię
kuje mu w  Listopadzie 1819 r. za szkółki w  Z gierzu  (G aze/a  w a rsza w ska  
z  owego czasu). Dnia 30 Stycznia 1821 roku zoslał dziekanem foralnym de
kanatu zgierskiego, za prymasa Hołtowczyca i razem examinatorem ducho
w ieństw a świeckiego i zakonnego do przyjmowania spowiedzi (adreaecipien- 
das nonfessiones). Dnia 14  Maja 1821 r. na  przedstawienie rządu kanonik 
honorowy warszawski. Urzędnik stanu cywilnego dnia 25 Paźdz. 1822 r 
za nominaeyją kommissyi sprawiedliwości.  Dnia 8 Stycznia 1823 r. kawaler 
orderu ś. Stanisława 2 kłassy z gwiazdą, za prace podejmowane około fabry
kantów  niemieckich. Dnia 26 Lutego kommissarz do zamiany dziesięcin 
"w odwodzie łęczyckim za nominaeyją kommissyi w yznań i oświecenia. Dnia 
2 4  Maja Ilołłowczyc w ybrał go na wizytatora generalnego w  archidyjecezyi 
warszawskiej,  oddał mu trzy dekanaty do przejrzenia. Rozkaz spełnił. Bi
skup kujawski Kozmian mianuje go wtedy kanonikiem katedralnym, zatwier
dzenie rządowe uzyskał dnia 7 Grudnia 1824 r. Instalowany na kanoniję 
ku jaw ską 1825 r., w  kilka miesięcy przez biskupa i kapitułę wybrany na a r -  
chidyjakona kujawskiego dnia 17 Sierpnia 1825 r. Zaraz  Koźmian powołał 
go  na urząd w ikaryjusza in  sp ir itua libus  i officyjała kujawskiego 1825 roku. 
Z łożył dziekaniję zg ie rską  i examinatorstwo w r. 1826, a probostwo dnia 1 
Października 1828 r. Akt urzędowy odbiorczy dozoru kościelnego świad
czy , że  parafija zgierska wdzięczną była Goldmanowi za prace i podniesienie 
pod wszelkim względem stanu probostwa. Zostawił tu zapis na wsparcie cc 
ro k  4 -ch  ubogich rodzin i na odprawianie Mszy świętych. W  roku 1831 po
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oddaleniu się administratora dyjecezyi księdza Jasii skiego, upoważniony 
tymczasowo do zarządu, sprawował na jw yższą  władzę duchowną w  K uja
wach i w Kaliskiem, dopóki kapituła nic obrała księdza Tomaszewskiego. Z a  
nowych rządów najprzód sędzia surrogat w e W łocławku, a kiedy został To
maszewski biskupem, drugi raz  Goldman był oflieyjałem generalnym. To
maszewski dalej przedstawił go na sufragana kujawskiego; w  tym celu 
Goldman spisał w e W łocław ku pokrótce swoją bijograliję dla wiadomości 
rządu. Dnia 21 l is topada  18157 mianowany sufraganem, a dnia 15 W rześn ia  
1838 r. prekonizowany na biskupa karysteńskiego i tegoż jeszcze roku w y
święcony. W  Czerwcu 1841 r. z księdzem Pawłowskim, biskupem płockim, 
jeździ! do Petersburga; towarzyszyli im kanonicy Jóiief Szulc i Jakób M ą-  
czewski. Tam obadwaj mianowani członkami honorowymi kollegijum kato
lickiego. W  początkach Marca 1842 roku dopiero powrócili do W arszawy. 
Goldman dostał w  tym czasie order św\ Stanisława I klassy (dnia 1 Marca) 
i szlachectwo dla dwóch swoich synowców Antoniego i Józefa ,  oraz 
dla synowicy Maryjanny, dzieci zmarłego Karola i M aryjanny z Wolskich 
(dnia 17 Marca 1842 n. s.). Zawakowało biskupstwo sandomierskie, kapi
tuła przedstawiła zaraz trzech swoich kandydatów; wybór nie padł na ża
dnego z nich, ale za (o dostała stolica sandomierska biskupa. Mianowany 
został dnia 10 Maja 1842 r. Goldman biskupem sandomierskim. Jednocze
śnie Łubieński sufraganem kujawskim w jego miejsce, a Kotowski sufraga
nem łow ickiin mianowani zostali. W półtora przeszło roku na konsystorzu 
rzymskim dnia 22 Stycznia 1844  r. przeniesiony do Sandomierza Goldman, 
a Łubieński został sufraganem. Zrobił w tedy legat Goldman złp. 6,000 dla 
kapituły kujawskiej d. 24  Lutego. P rzed wjazdem do Sandomierza wydał 
list pasterski bez treści z W łocław ka d. 9 Marca 1844  r., podpisany przez 
regensa Schultza, kanonika houorowego kaliskiego. L ist ten znajduje się 
w Pcim. rei. mor., tom VI, str. 4G9 i w  Ga%. kościel. str. 228. Ingres  do 
Sandomierza odbył d. 14 Kwietnia, proce,ssyją z klasztoru ś. Ducha panien 
miłosierdzia do katedry; przed summą miał w tedy kazanie ksiądz Juszyński,  
bezpośredni jego następca na katedrę (K u r . w arsz, Nr. 114). Zapełni! za
raz  kapitułę, bardzo wtedy iszczupłą, lud; mi mającymi jej ufność i gorliwymi. 
Nie było pałacu w  Sandomierzu. Na mieszkanie dla biskupa nabyto dom w San
domierzu. Rada administracyjna wyznaczyła na przebudowanie tego domu 
złp. 45,852 gr. 29; z oszczędności na funduszach suppressyjnych z lat z e 
szłych (P a m . rei. mor. IX, 366). W yrobił także fundusz na restauracyję 
katedry, anszlag wynosił złp. 24,570 gr. 17. Koszta pgkrywano z oszczęd
ności, jakie pozostały w skutek długo osieroconego biskupstwa z pensyi bi
skupiej i sufragańskiej (P a m . rei. mor. X I) .  Goldmanowi katedra sando
mierska winna była swoją okazałość zewnętrzną; z własnych funduszów z a -  
ouatrzył j ą  w liczne i kosztowne sprzęty. Uposażył szpital w  Radomiu. Kie
dy spalił się klasztor i kościół panien Bernardynek u ś. K atarzyny (w  Opo- 
czyńskiem), odwiedził biskup miejsce święte, wspomógł je  ja łm użną i na 
odnowienie kościoła znaczne po dwakroć przesłał zakonnicom fundusze. 
Podczas lat nieurodzajnych dawał wsparcie p ieniężne dla niektórych kla
sztorów na żywienie biednych (P a m . rei. mor. 1852, I, 553— 4). Pilnie 
zwiedzał dyjecezyję swoją, był we wszystkich kościołach i bierzmował cią
gle  po dniach całych. Jako sufragan i biskup dyjecezyjalny, wyświęcił 
przeszło 1,000 kapłanów, kilkanaście kościołów, a blizko pół milijona ludzi

10#
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bierzmował. Tymczasem dano dyploinatem szlachectwo Goldmanom z her
bem Biskupiec (d 25 M arca 1845 r. n. s.). W  Czerwcu 1845 r. drugi raz 
jeździł  do Petersburga z Tomaszewskim na wyświęcenie Łętowskiego, po
wrócili obadwaj w Lipcu. Sprowadził relikwie błogosławionego W incen te 
go, zw anego Kadłubkiem, do katedry sandomierskiej; wywdzięczył się mu 
w  podobny sposób za konsekrneyję Łętowski,  bo z  Jędrzejowa pozwolił r e -  
likwij: uroczystość w Sandomierzu odbyła się d. 11 i 12 Pazdz. 1845 roku 
[P a m . rei. mor. IX). List jego  pasterski z  d. 2 Marca 1846 roku do ducho
w ieńs tw a z powodu wypadków galicyjskich, tej był treści: "Dowiedzieliśmy 
się z boleścią o tem co zaszło. Przebóg! czy nie dosyć plag Bożych nad 
tym krajem spełniło się? Dobro obecne przekładacie nad niepewme w przy
szłości. Jeszcze nie oschła krew  po 1831 r. Jeżeli  z w as któren chce podać 
rękę temu co się dzieje, niech przypomni sobie powinność. W yście mini
strami Boga pokoju, nie zawiści, przy naukach kościelnych przemawiajcie 
do ludu” (T a m . rei. mor. X). W  Maju 1850 r dostał Goldman order ś. A n
ny I  klassy. Piszą o nim: „z jednej strony nie odznaczył się nigdzie prze
sadzoną gorliwością religijną, z drugiej był w ierny świętej w ;erze katolic
kiej i kościołowi  Miał sam mocną lecz bezprzesądną, oświeconą wiarę”
[Pcim. ret. mor. 1852, I, 447 ) .  Umarł d. 27 Marca 1852 roku. Z y l  lal 70. 
Biskupem był przez lat 14, z których tylko 8 spędził w Sandomierzu Po
chowany w  katedrze sandomierskiej d. 1 Kwietnia (tamże str. 552). P rze
znaczył fundusz jakiś dla rodzinnego miasta W ejherow a. Ju l. B.

Goldoni (K arol) ,  najznakomitszy w  X yiII wieku komedyjopisarz włoski, 
urodzony 1707 r. w Wenecyi, z zamożnej rodziny szlacheckiej, wychowa
ny został w  domu swojego dziadka, którego zamiłowanie dla zabaw, a g ło 
wnie dla teatru, rozwinęio najprzód w małym wnuczku pociąg do sztuki 
dramatycznej. Upadek majątkowy zmusił wkrótce potem ojca Karola do po
święcenia się zawodowi lekarskiemu, a i sam młodzieniec kolejno uczęszczał 
na wrydziały lekarski,  prawny i teologiczny, chociaż ju ż  w  ósmym roku ży
cia zadziwił był wszystkich, napisaną przez siebie komedyją, później zaś dla 
ulubionego tego zajęcia, wszystkie inne rad zaniedbywał; w  końcu przy
stał naw et do lichej trupy aktorskiej,  która udawała sic do Chiozza, gdzie 
mieszkała rozłączona ze swym mężem matka jego. W krótce  atoli, za wpły
wem sw ego krew nego, markiza Goldoni, otrzymał stypendyjum w semina- 
ryjum papiezkiem w  Padwie, gdzie jednak wychowancy zajmowali się w ię
cej ćwiczeniami ryccrskiemi, niż nauką teologiczną. Pomimo to, po dwu
letnim tu pobycie, młody Goldoni wystąpił z kazaniem, ktere powszechne 
zjednało mu oklaski; wszakże skandaliczne satyry, jakie  praw ie jednocze
śnie napisał, a których autorstwa nie umiał utrzymać w  sekrecie, spowodo
w ały  jego wydalenie z zakładu i z miasta. Mnich odstawił go ojcu, który 
zabrał go z sobą do Fryjulu W  r. 1739 mianow any został naczelnym ko- 
aejutorem kanclerza w Feltre , a zarazem oddano mu dyrekcyję teatru pry
w atnego wr pałacu gubernatora. Dla aktorów swoich zaczął przerabiać sztu
ki Mefastasia i sam także pisywmł nowe. Bodziee jego, którzy się znów 
z  sobą zeszli, nie mogąc żyć  bez niego, wezwali go ztąd do Bagnacavalli, 
gdzi i wkrótce po przyjeździe ojca swego utracił. W ówczas dopiero zasta
nów ił się nad smutnem położeniem majątkowem, a chcąc takowe polepszyć, 
w  r. 1732 został adw okatem w  Wenecyi; gdy jednak  praktykę miał niewielką, 
za ją ł się pisaniem almanachów wierszem i prozą, które niepospolite miały 
powodzenie. W a żny  proces w ygrany  przez niego, sprowadził mu większą
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klijentelę, ale intrygi mifosne i niedoszłe małżeństwo zmusiły go wkrótce do 
opuszczenia W enecyi. Podczas wojny 1733 r. tułał się po W łoszech pół
nocnych i zrabowany został przez maruderów, g d y  na szczęście spotkał się 
w Weronie z trupą akton w, której dyrektor był jego  przyjacielem. Przed
stawiana tu licha jego tragedyja: B e liza ry ju s z , zyskała oklaski, a matka, 
choć żałowała, że porzucił zawód sądowy, w  końcu zgodziła się na to, ż e 
by poszedł za niepowściągnionym popędem wewnętrznym i wyłącznie odtąd 
poświęcał się scenie. Bliskie stosunki z aktorami wciągnęły go w życie h u -  
lackie, aż do r. 1739, gdy ożeniwszy się z  córką notaryjusza w Genui, za 
wpływem teścia zoslat konsulem genueńskim w  W enecyi.  Już  po dwóch la
tach jednak opuścił znowu miasto rodzinne, żeby gdzie indziej poszukać 
szczęścia, a błąkając się znowu po Włoszech północnych, ciągle wojną tra
pionych, przez uzarów austryjackich pozbawiony został całego swego mie
nia. Chcąc się domagać sprawiedliwości od księcia Lohkowica, woo.:a na
czelnego armiu cesarskiej,  porzucony w  pół drogi przez woźnicę, tysiączne 
przebyć musiał niebezpieczeństwa w obozach nieprzyjacielskich, żonę swoją 
nosi! na rękach przez wezbrane rzeki, aż nareszcie przybywszy do Rimini, 
najlepszego doznał przyjęcia ze strony Lobkowica, ki, ry kazał mu zwrócić 
rzeczy i powierzył dyrekcyje teatru. Następnie zwiedził inne znaczniejsze 
miasta ałoskie, gdzie zabrał przyjaźń ze wszystkiemi owego czasu znako
mitościami, a jakkolwiek jeszcze w  r. 1753 pisywano na niego oslre krytyki, 
sława jego już  była ustaloną, a na wszystkich teatrach w loskich przedsta
wiano iego sztuki, które równie chętnie czytywano, jak  widziano na scenie. 
Goldoni dokładnie studyjow'ał był Moliere’a, a chcąc w  kraju  swoim rozpo
wszechnić komedyję charakterów , w alczył wytrwale ze swymi ziomkami, 
kiórzy przekładali nad nią krolochwile z Pantaleonem, arlekinem i doktorem 
szarlatanem. Na czele przeciwników jego  stanął hrabia Gozzi, słynny tak
że pisarz, kIóry dla lepszego z nim współzawodniczenia, zało; ł oddzielny 
teatr. Gdy wkrótce potem aktorzy włoscy w Paryżu przedstawili jego ko
medyję: Dziecko arlekina, w ezwano go do stolicy Francyi (1761 r ,), gdzie 
mianowany został nauczycielem języka włoskiego u córek Ludwika XV. R e -  
wolucyja pozbawiła go udzielonej mu za te obowiązki pensyi 3,600 fr., skut
kiem czego wraz z żoną przyszedł do ostatniej nędzy, a przywrócono mu ją  
dopiero w  przeddzień śmiercj, 1793 r., po czem wdowie siedmdziesięcio- 
sześrfokefniej wyznaczono trzecią je j  część W dożywocie.— Goldoni napisał 
150 sztuk teatralnych, a jakkolwiek trudno zaprzeczyć, że przy takiej płod
ności nieraz pracował zbyt pośpiesznie, przecież wiernie pojąt glu .vne za
rysy charakteru narodowego i sw ojej epoki, jakoż podoiąd pozostał ulubień
cem narodu. Język jego częstokroć zaniedbany, w szakże naturalniejszy 
i prawdziwszy od wszystkich późniejszych komików. Ze sztuk jego najzna
komitsze są te, w których ustępując smakowi ludowemu, zatrzymał jeszcze 
maski i narzecza gminne. Liczne komedyje Goldoniego przekładane bywały 
na obce języki i przedstawiane na teatrach zagranicznych; u nas mamy tló- 
maczone i wydane za czasów Stanisława .Augusta, komedyje: M ecenas pocz
ciwy, 3 tomy, W arszaw a, 1779 r.; M iłość żo łn ierska , 1781 r.; D ziw a k  dobro
c z y n n y , 1785 r. Przedstaw iane a wr rękopismie będące: A n /y k ic a ry ju sz , przez 
Pękalskiego; C iekawość kobiet, L ya rz , przekłady tegoż; Słtic/a dh i cti panów , 
tłómaczenie Andrzeja Horodyskiego.—  Wojciech Bogusławski tłómaczył kil
ka utworów Golgoniego, które ogłosił w  swmich D ziełach d ram atycznych  
Najdokładniejsza edycyja dzieł je g o  wyszła w  26 tomacti 1809 r. w  Lukce; 
w ybrane tylko arcydzieła wydał Montucci w  4 tomach 1828 w  Lipsku. J e -
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go P am iętn iki, które pisał v 80 roku życia, pełne są dowcipu i szczerości.  
Ob. Carrer, Sayg i sit la v ita  e su  le opere di darło Goldoni (3 tomy; W e n e -  
cyja, 1824) , .  oraz Gavi, D ella v ita  di Carla Goldoni e delle sue  com m edie 
(Medyjolan, 1826). F. H . L .

Goldsmith (Olwier),  hisioryk i romansopisarz angielski, urodź. 1728 r. 
w  Pallas czy Pallice, w  irlandzkiem hrabstwie Longford, był synem biedne
go pastora, który go wysłał 1745 r. kosztem gminy na naukę teologii do Du
blina. Po różnych przejściach niedostatku, 01ivier powrócił do owdowia
łej matki, która wypraw iła  go na naukę medycyny do Edynburga ,  gdzie po
ręczyw szy  za przyjacielem, zmuszony do ucieczki, udał się do Leydy i tam 
przez rok oddawał sic chemii i anatomii. Porzucił przecież rozpoczęte k u r-  
sa, party żądzą podróż), a zdaw szy  się na Opatrzność i zaopatrzy w szy 
w  odwagę i flet, z torbą na plecach puścił się na wędrówkę, w  czasie kiorej 
śpiewem i g rą  na flecie zdobywał posłanie na noc i kęs chleba na każdo- 
dzienne zaspokojenie głodu. Tak  przebiegł Flandryję, Francyję, Niemcy 
i Szwajcaryję, i w, czasie tej to podróży ułożył część swego poematu: The  
Traoeller. W  Genewie połączył się z pewnym młodym Anglikiem w  chara
kterze przewodnika podróży, lecz porzucił go ju ż  w Marsylii dla nadzw y
czajnego skąpstwo. Sam dalej udał się do Padwy, gdzie, jak  utrzymują wyrobił 
sobie stopień doktora medycyny. Powróciwszy do kraju 1756 r., gnębio
ny  niedostatkiem, zmuszony został do objęcia przykrych obowiązków lcorre- 
petytora w  szkole w  Peckham, które wkrótce porzucił i wszedł do apteki, 
a nakoniec za  poradą jednego ze  swych dawnych uniwersyteckich towarzy
szy, osiadł jako lekarz w  Londynie. Brak chorych o głodną mógł go śmierć 
przyprawić, lecz poznawszy się z ówczesnym wydaw cą pisma M onthly R e-  
niew , znalazł niejakie zajęcie, które po ośmiu miesiącach porzucił, poczu- 
wszy, że na polu liferaekiem o w łasnych siłach iść może. Po ogłoszeniu: 
E n g u iry  into llie present stale o f  taste and  litera turę in  Europę  (Londyn, 
1759),  z całym już  zapałem poświęcił się literackiemu zawodowi i do w iel
kiej wr nim doszedł sławy, choć nigdy nie mógł dorobić się pieniędzy. Z u ta
lentowanych prac jego przytaczamy, w chronologicznym ukazywania się po
rządku, następne dzieła: L is ty  c h i ' skie^.ogłoszone najprzód w  Public Ledyer, 
a  następnie w  osobnem wydaniu pod tyt.: The C itizen  o f  the 'World (1762); 
L ette rs  on E n yh sh  h istory  (1765); The V icar o f  W ake/ield (1 766): kome- 
dyja The good na tu red  m an  (1767); poemat The deserted V illaye (1770); 
R o m a n  H isto ry  (1770); H isto ry  o f  E ng land  (1772); komedyja The stoops 
to conguer (1773); H isto ry  o f  Greece (1773); nakoniec wedle ButTon’a H i
sto ry  o f  the earth and an im afed  n a tu rę  (6 tomów, 1 7 7 4 ) , : dzieło n ieukoń- 
czone. Pracował także nad powszechnym słownikiem sztuk i nauk, gdy go 
śmierć zaskoczyła 1774 r. 01ivier Goldsmith, jak  widzimy poeta, drama
turg, powieściopisarz, filozof i historyk, zdolny do wszystkiego, każdy 
przedmiot cudownie swem piórem umiał ozdobić; dobitne i wrażliwe przed
stawianie rzeczy, przy opowiadaniu prostćm, naturalnem, a przyfem styl po
prawny, wytworny, cechują wszystkie jego  dzieła, które nictylko w Anglii,  
lecz we wszystkich językach  po całej rozeszły sio Europie. Koroną prac 
belietrystycznych Goldsmith’a, je s t  bez zaprzeczenia W ikary W ckfildzki, 
który czytany i odczytywany, zaw sze pozostanie świeżym, zaw'sze tern a r
cydziełem, którego czas nie zużywa. W  języku  polskim następne mamy 
przekłady: W ika ry  W ek fitd sk if  przez Hipolita Błotnickiego (W arsz .  1825), 
i Jen ike’go (1855); Obywatel św iata, przez Grabowskiego; H isloryja  Grecka  
i  R zy m sk a  przez ks. Michała Olszewskiego (W ilno, 1818).
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G o ld y n g a ,  po niemiecku: G ol/iingm , miasto powiatowe w  Kurlandyi, nad 
rzeką Windawą, która o ośm mil poniżej,  do morza Bałtyckiego wpada. 
Obszerne jest, ale źle zbudowane. Są tu dwa kościoły luterskie i jeden  Ka- 
tolicki, tudzież ostatki dawnego zamku założonego r. 1248. Mieszk. 6,125.

Golec. Golcami nazywają się w  Sybbryi jory, których wierzchołki z g o 
łego składają się kamienia. Syberyja południowa obfituje w  ogromną massę 
golców. W  gubernijach jenisejskiej i tomskiej, dosięgają one warsfljj atmo
sfery, gdzie śniegi nigdy nie topnieją, i dla tego nazywają się Białkami albo 
Białogórzem. W  gubernii irkuckiej golców n ie m a ,  lecz są góry, na któ
rych (w  północnych głównie stokach) śniegi nie topnieją, tylko wśród lata 
ciemnieją i osiadają. P ierwsze miejsce między irkuckiemi golcami zajmuje 
Stanowe pasmo ( chrebiet) .  szereg  ogromnych gór, idących od chińskiej g ra
nicy do zatoki Berynga. Do gałęzi tychże należą golce Kumirskie, Gungurt-  
skie i słynny Sochondo, łańcuch gór wzdłuż chińskiej granicy od fortecy 
Akszyńskiej do rzeki Onoka. Bajkalskie golce ciągną się w okolicach b a j -  
kalu i nad granicą chińską, na zachód od tegoż jeziora. W szystk ie  golce 
gubernii irkuckiej stanowią przedłużenie gór Ałtajskich i Sajańskich. Z au 
ważano, że golce złożone są z granitu; góry wapienne, łupkowe, piaskow
cowe nie dosięgają nigdy do znacznej wysokości i bardzo rzadko z łona 
swego źródła wypuszczają; przeciwnie granitowe ciągle sączą wodię^ im zaś 
wyżej na golec wstępujemy, tem więcej napotykamy źródeł czystych ja k  
kryształ i jak  lód zimnych. Z łoskotem spadają one z kamienia na kamień 
i na dnie przepaści twmrzą bystrą rzeczkę. N ieraz na szczytach golca w  głę
bokich kotlinach, prawdopodobnie zagasłych kraterach, znaleść można nie
wielkie jezioro, z którego niekiedy rzeki biorą swój początek, tak np. Irku t  
wypływa z górnego jeziora Ilczyru. Niekiedy w  tych nagórnych jeziorach 
znajdują się ry b y ;  w  pobliżu Barguzyna w  jeziorze  Frelich poławiają 
szczególnego rodzaju pstrągi, w jeziorze zaś na paśmie Wierchoiańskiem, 
z którego Jana wypływa, ryby ch a ru zą  zwane. W  golcach syberyj
skich mnóstwo znajduje się wodospauów, z tych znaczniejsze są: spadają
cy z jeziora Frelich, ,\v pobliżu miasta Barguzyna, z wysokości blisko 50 
sążni i Szebutuj po za Tunkińską fortecą, mający spadek 30 przeszło sążni 
pionowej wysokości. Znakomitsze z pomiędzy golców Bajkalskich, osobne 
mają nazwy, np. Chamar-Daban, Urgudcj, Szybetuj,  Nyku-Daban i t. d. Inne 
zaś  po prostu g-oIeami się nazywają, np. Golce Tunkińskie, W  zimie droga 
przez golce je s t  trudną i niebezpieczną; ostry mróz ścina źrodta, lecz ciągłe 
parcie wody z pod ziemi przebija skorupę lodowrą; źródło wydobywra się 
z koryta, rozlewna się po drodze, znów' zamarza, znów się rozlewa i tworzy 
tak zwane fu Sa lndy  ( Nale.dy). Niepodkuty koń buryjacki ślizga się i pa
da, lub się załamuje na lodzie słabo zamarzniętym. Pomiędzy golcami T u n -  
kińskiemi napotyka się w znacznej ilości i w  ogromnych massach lawa, 
4 znajdują się oznaki kraterów. Są także źródła gorące. W ielkie doliny idą 
zwykle pomiędzy dwoma pasmami, albo wzdłuz rzeki. Ponieważ w  lecie 
niezmierny upał panuje w tych dolinach, renifery zatem, iz iu ln y  i łosie uda
ją  się na szczyty golcow, ratując się od komarów i owadów, ztąd nieraz w i
dzieć tu można ścieżki, jakby stopą ludzką wydeptane. J ■ Sa...

Golejewko, wies w  w ie l i ,  księstwie poznańskiem, powiecie krobskim, 
w  miejscu błotnistem i z natury mało dostępnem położona, w  odległej staro
żytności była stanowiskiem obronnem, zwanem Czeslra. Niewiadomo kto 
tu założył małą czworoboczną warownię, wałem i przekopem umocnioną, 
która dotąd w znacznej części stoi w  kształcie małego zameczku, z w ież$
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i bramą sklepioną, z mieszkaniem i strzelnicami na wierzchu. N a  początku 
X V II  wieku Chojcńscy byli dziedzicami Golejewka. Jeden z nich, Adam 
Chojeński, najechany został w  r. 1620 w tym zameczku przez Ulryka Gocz, 
szlachcica szląskiego, w  500 zbrojnego ludu, kw ry  w  nocy go opanował, 
dworzan pobił, matkę Ohojeńskiego zranił, a sprzęty i skarby zrabował. 
W  r. 1816 właścicielem Golejewka był von Zaslrow.

G o leń  (C r u s ) ,  jes t  część kończyny dolnej, zawarta pomiędzy ko’anem i no
gą (p e s ) .  Do składu jej,  oprócz mięśni, naczyń i nerwów, u człowieka wcho
dzą dwie koście, prawie nieruchomo za pomocą w ięzów z sobą połączone, 
z których piszczel ( tib ia )  ku wew nątrz  położona, znacznie je s t  grubsza od 
kości łytkowej ( fib u la ) ,  umieszczonej względem tamtej na zew nątrz  i ku ty
łowi. U wielkiej liczby zw ierząt ssących i ptaków, kości te zrosłe są z sobą.

Goieniszczew-Kutuzow, ob. K u/uzow .
Golędzinów. wieś w  gubernii, powiecie i okręgu warszawskim, w  eko

nomii rządowej części I  parafii Praga, położona przy trakcie bitym z W a r 
szawy do Brześcia litewskiego wiodącym, liczy 60 mieszkańców, zajmują
cych 10 domów mieszkalnych, a 19 innych zabudowań. Posiada fabrykę 
wódek słodkich i likworow, których wartość w yrobu dochodzi do tysiąca ru
bli srebrem.

GoleSCO (Mikołaj), mąż stanu rumuński, urodził się 1810 r. w  Campu- 
Lungu, ze  starożytnego rodu wielkich bojarów, i jest  synem wielkiego lo- 
gofeta Konstantyna Golesco, zmarłego 1829 roku. Liczył zaledwo lat je 
denaście, gdy  rozruchy domowe na W ołoszczyznie (r.  1821) zmusiły jego 
rodzinę do szukania przytułku w  Kronstadzie, w  ziemi siedmiogrodzkiej.  
W  r. 1826, przed poWTotem do ojczyzny, ojciec zawiózł go w raz  z starszym 
je g o  bratem Stefanem do Szwajcaryi, dla kończenia nauk. Mikołaj Golesco 
wrócił z bratem do Bukaresfu 1829 r., w  którym ojciec jego  umarł. N astę
pnego roku mianowany podporucznikiem w  milicyi krajowej, nowo zreorga
nizowanej. Roku 1834 w  stopniu majora towarzyszył nowemu hospodarowi 
Alexandrowi Ghika, jadącemu do Konstantynopola po inwestyturę. W  pięć 
la t później, będąc pułkownikiem i adjutantem księcia, pełnił po dwakroć obo
wiązki prefekra policyj i ministra spraw zagranicznych tymczasowie. W ro
ku 1841 wystąpił z  wojska, był najprzód prokuratorem generalnym przy są
dzie aoellacyjnym. potem dyrektorem wydziału spraw wewnętrznych, z ty
tułem logotefa. Golesco wziął dymissyję r. 1847, a gdy naówczas zawią
zał się komitet narodowy w  Bukareście, celem wyzwolenia Rumunii z poć 
obcych w pływ ów  i przywrócenia dawnych jej praw, został jego  członkiem, 
~uwnie jak jego  brat Stefan, k rewny A lexander Je rzy  Golesco, Rosetti, Jon 
Ghika i t. d. Powołany przez księcia Bibcseo na ministra spraw wew nętrz
nych, po ogłoszeniu konstytucyi (21 Czerwca 1818 r.) zatrzymał ten urząd 
pod rządem tymczasowym, który nastąpił po abdykacyi hospodara. Dnia 2 
Sierpnia, gdy  porta uznała uroczyście nowy porządek rzeczy, był mianowa
ny członkiem namiestnictwa książęcego W ołoszczyzny, wraz z Heliadesem 
i Tellem. W  szesć tygodni potem, po odwołaniu przez porfę czynności sw e
go pełnomocnika i zajęciu Bukarestu przez wojska tureckie, Mikołaj Golesco 
był zaprowadzony pod strażą do Giurgewa, i w raz  z 27 patryjotami, któ
rych Fuad-efltendi aresztował w swoim oDozie, wieziony Dunajem, wymknął 
się z  rąk Turków  i dostał się do Francyi.  W rócił  do ojczyzny w  miesiącu 
Lipcu 1857 r. Poprzednio znajdując się na czele wychodżtwa rumuńskiego 
W Paryżu, podpisywmł większą część aktów w ydanych W' imieniu stronnic-
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tw a narodowego, zwłaszcza protcstacyję dnia 9 Lutego 1849 r., przesłaną 
wielkim mocarstwom i zamieszczoną w  dziele: M emoire ju s l i f ic a t i f  de la  re -  
colution roum aine , tudzież protestacyję dnia 28 Czerwca tegoż roku prze
ciw konweneyi, zawartej w  Balta-Liman. Następnie (1836— 37) był jednym 
z najgorliwszych stronników unii obojga księstw. Za powrotem do Woło
szczyzny w ybrany deputowanym miasta Rukarestu na dywan ad hnc, i pra
wie jednomyślnie jego  wiceprezydentem. Będąc jednym z naczelników le
wej strony parlamentarnej,  za księcia Alexanrira Couza, Golesco po długiem 
przesileniu ministeryjalnem, powołany został do ułożenia nowego gabinetu 
wołoskiego, do którego weszli jego przyjaciele polityczni: I). i J. bracia B ra -  
tiano, Rosetti, Philipesco, Vla(loiano i t. d., w  Czerwcu 1860 r.— GoleSCO 
(Stefan), starszy brat poprzedzającego, urodzony także w  Cam pu-Langu 
1809 r., przechodził też same koleje. W szed ł do wojska, był adjutanfem 
księcia Alexandra Ghika, pełnił różne urzędy cywilne i sądowe pod hospo
darem Bibesco, wziął dymissyję, należał do komitetu patryjotycznego ru
muńskiego i popierał działania Heliadesa. Był członkiem rządu tymczaso
wego, po abdykacyi Bibesco, jeden z pierwszych uległ prześladowaniu po 
dniu 25 W rześn ia  i schronił się do Francyi, gdzie gościł do miesiąca Marca 
1857 r. Pomiędzy członkami wychodżtwa rumuńskiego odznaczył się gorą
cem poświęceniem dla spraw y narodowej. W e  W rześn iu  1857 r., wyDrany 
także deputowanym na dywan ad hnci  był jednym z sekretarzi jego. L. R .

Golf, ob. Odnoga i Zafona.
GoIg&S, nazwa flaneli angielskiej,  ob. Lianeta.
Golgotha albo Golgatha, po hebrajsku góra czaszki czyli trupiej gł# wy, 

Kalwnryja, w  północno-wschodniej stronie Jeruzalem, na której tracono w i
nowajców', gdzie ukrzyżowano Jezusa  Chrystusa i w przyległym ogrodzie po- 
grzebiono. W  tem miejscu Helena, matka cesarza Konstantyna W ielkiego, 
wzniosła w IV  wieku kościół wspaniały. L . R .

G o l ia n  (Z y g m u n t) ,  ksiądz Jacek, Dominikan, syn chirurgii z Alwerni 
pod Krakowem, znakomity kaznodzieja i pisarz, urodzony 1827 r., kończył 
gimnazyjum i wydział teologiczny w  K ra k o w ie , później słuchał teologii 
w Belgii i Rzymie. Obecnie uchodzi za najlepszego kaznodzieję w  Krako
wie. Pierwotnie próbował sił swoich w  poezyi; były to próby przed przy
obleczeniem sukni duchownej. Jako gorliwy katolik i obrońca świeckiej 
władzy papieża, występował śmiało przeciw dziennikarstwu, lekko rzecz tę 
traktującemu i przeciw najzacniejszemu z księży Walentemu Serwatowskie- 
mu, z którym w  zasadach nie zgadza ł się. W ydane  przez księdza Goliana 
prace są: K a za n ia  niedzielne, św iiitn lne, passy jne  i m ajow e, Kraków', 1838, 
w  8-ce, str. 612; Słowo w  ruinach kościoła ś. T u ijcy , Kraków, 1838; Słowo 
o praw dziw em  zjednoczen iu , Kraków, 1860; K a za n ie  n a  pogrzebie śp. He
leny generałowej D ębińskiej, Kraków', 1860; L is i do przeg lądu  powszechne
go lwowskiego w spraw ie ks ięd za  Serw a/otrskicgo, Kraków, 1861; A dres  
katolików krakoteskich i skarżąca  go pro feslaeyja , Kraków, 1861; B aczność  
katolicy, Kraków, 1860; N ieprzyjaciele  sp raw y papiezkiej s taw ien i w obec 
prawdy dziejow ej, rozbiór broszury: P apież i Polska, Kraków, 1861; B a 
czność katolicy i  słowo o prawdziwem , zjednoczen iu , Kraków', 1861; K ilka  
s/ow o doczesnej w ła d zy  papieża , Kraków, 1860; Tauler  Jan, U staw y d u 
chowe, dzieło z XIV wieku, tłómaczenie polskie przejrzał i wydał, Kraków, 
1832; Raulica Ventura, N ieudasty  ew angelickie, homilije, przełożył, K ra
ków', 1855— 56, zesz. 4; Katarzyna Cemieńska, Pociecha dla d u sz  chrzęści-
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ja ń sk ic h ,  Kraków, 1854; O n a jzn a ko m itszych  rnówaach tegoczesnych reli
g ijn ych  (w  Dod. C zas , 1856); O dzienn ikarstw ie  w  s to su n ku  do Kościoła 
( tam że) ,  rozpraw a wielbiona przez Eleonorę Ziemięeką w Kronice, 1856, 
N. 129— 136, będąca atoli przerobieniem rozdziału z biskupa Parisis: Cas 
de Coscience. K azan ie  m iane r. Ź8ST w  K rakow ie  (w  Przegl. pozn., 1859, 
pólr. I). Liczne te prace pisane są językiem prawdziwie polskim, czystym, 
jasnym , dobitnym, choć częstokroć nie wolnym od deklamacyi i przesady. E.

Golibiesowski, dom książęcy, jedna  z  gałęzi Starodubowskiego domu 
Książęcego, w  piątem w ygasła  pokoleniu. Założycielem jej był Ja n  książę 
Starodubowski, przezwany Łapiną-Golibiesowskim. W nuk  Jana, B a zy li G a-  
gara, był założycielem domu Gagarynów. J. Sa...

Golibroda. ob. B alw ierz.
Golicyn, d om książęcy rossyjski, pochodzi od wielkiego księcia litew

skiego Gedymina, którego wnuk P atrycy jus^  (Patrikij), książę zw ien igrodz-  
ki, p rzybyw szy do Moskwy r. 1408, wszedł do służby wiel. ks. W asila  D y- 
mifrowicza. Syn Palrycyjusza, książę Jurij,  z córką wielk. księcia W asila  
Dymitrowicza ożeniony, był dziadem księcia Iwana Wasilewicza, przezwi
skiem Bułhaka, który miał 4 synów, z tych drugi, książę Michał Iwanowicz 
Golica, bojar wielk. ks. W asila Iwanowicza, był założycielem domu książąt 
Golicynów. Z rodziny tej znakomitszymi byli: Golicyn (Bazyli), urodź. 
1633 r., otrzymał staranne wychowanie w  domu rodzicielskim; posiadał j ę 
zyki: grecki, łaciński i niemiecki; za  cara AIexego już  był stolnikiem dwor
skim i podczaszym (czasznikiem). Roku 1676 car Fedor, syn A lexego, mia
nował go wojewodą do powstrzymania napadów Tatarów krymskich; w roku 
następnym na godność bojara i naczelnika art.ylleryi (puszkarzy) wyniesiony 
został; roku 1678 udał się dla bronienia Małej Rusi do Kijowa, gdzie do ro
ku 1680 zamieszkał.  Po zgonie Fedora, zostawszy ulubieńcem carówny 
"<ofii, wiele zdziałał dla dobra Rossyi; za sprawą jego  r. 1688 wieczysty po
kuj stanął z Polską; Rossyja otrzymała Smoleńsk, Czernihów i Ukrainę przed- 
dnieprską; wyprawiono poselstwa do Wiednia, Paryża, Madrytu, Londynu, 
Berlina, Florencyi, W enecyi,  Amsterdamu, Kopenhagi i Sztokholmu, celem 
skłonienia mocarstw europejskich do wspólnej wojny z Turkami. Golicyn 
wyruszył (r. 1687) na czele 200,000 wojska do Krymu, Iccz z wielką stratą 
wrócić był zmuszony, całą niepowodzenia winę zwaliwszy na hetmana Sa-  
mojłowicza,1 którego do Syberyi za karę zesłano. D ruga jego  wypraw a woj
skowa również była niepomyślną, jednakże sowitszą naw'et niż za pierwszą, 
od carówny Zofii otrzymał nagrodę. Zaplątany w  knowaniach na życie Pio
tra, Golicyn wkrótce po straceniu Szakłowitego, osadzony pod strażą, w y 
słany  następnie do miasta JareńsKa, w  gubernii wołogodzkiej,  a ztamtąu do P i-  
negi, tamże roku 1713 życia dokonał. Przed swym upadkiem, książę pro
wadził życie wystawne i bogate; przy zabraniu na skarb jego majątku, zna
leziono w  skrzyniach 10,000 dukatów w  złocie i 400 pudów (16,000 funt.) 
srebra.— Golicyn (Dymitr), urodzony r. 1771, młode lata przepędził za g ra
nicą (w  Strasburgu), gdzie pod kierunkiem ojca i brata staranne odebrał 
wychowanie; podróżował następnie po Niemczech, Anglii i Francyi. T u  
napisał uwagi nad dziełem Vegetiusa (D e re m ilila r ij,  które w  Journa l des 
S a ca n ts  z roku 1799 zamieścił. W róc iw szy  do kraju służył wojskowo, 
przechodząc różne stopnie, brał udział w kampanijach 1806— 1813 r. Roku 
1820  mianowany został wojennym generał-gubernatorem  Moskwy, wraz 
z zarządem częścią cywilną, Z a  jego  sprawą Moskwa do stanu kwitnącego
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przyprowadzoną była; założy} domy przytułku, szpitale i ochrony; zawiązał 
różne towarzystwa przemysłowe; urządził wyścigi konne, w  czasie cholery 
(1830 r.) niósł czynną pomoc cierpiącym. Wolne od zatrudnień chwile na
ukom poświęcając, był członkiem wszystkich towarzystw naukowych w  ce
sarstwie i wielu zagranicznych. Własnym nakładem w ydaw ał czasopismo: 
Bultelin du  l w i "  i dzieło nadzwyczaj ważne, z licznemi chromolitografijami, 
pod tytułem: P o m n ik i starożytności m oskiewskich. Roku 1821 został człon
kiem rady państw a; roku 1841 do nazwy książęcej otrzymał tytuł A l/esse . 
Umarł w Paryżu 1843 r., mając wieku lat 7 3 . -  -Golicyn (Michał), feldmar
szałek woj^k rossyjskich, urodzony 1675 r., służył wojskowo; brał udział 
w  poskromieniu buntu strzelców (r. 1698), walczył pod N arw ą  (1701 ),  
zdobył Sehliisselburg; odniósł zwycięztwo nad Szwedami przy mieście Do
brem (r. 1708), rozbił Uewenhaupta pod Ueśnem (tegoż roku); w bitwie 
pod Póltawą dowodził gw ardy ją  i ścigał Lewenhaupta aż do Perewołoczny, 
gdzie tegoż do złożenia broni zmusił. Roku 1711 bronił Ukrainy od Zapo
rożców i Tataiów  krymskich. Od roku 1714 do 1721 zdobył F inlandyję aż 
do Laponii. Za czasów Katarzyny I załozył kolłegijum w  Charkowie (ro
ku  1726). Piotr I I  mianował go prezesem kolłegijum wmjennego i człon
kiem najwyższej rady tajnej. Cesarzowm Anna usunęła go od vyszystkich 
zajmowanych przezeń posad (r.  1730). Umarł r. 1730.— Golicyn (Alexy), 
autor, wydał w  języku rossyjskim: P oezy je  rozm aite , 1801; D zie ła  i prze
kłady, tomów II,  Moskwa, 1800; w  drugim tomie znajduje się pomiędzy in -  
nemi, oryginalna jego  komedyja: Ojciec nie tr i d ziany . Ułożył prócz tego 
Tablicę chronologiczną monarehóio rossyjsk ich  (Moskwa, 1801).— G o lic y L  
(Dymi*r), autor, w czasie pobytu w  Ilollandyi, gdzie pełnił obowiązki rezy
denta rossyjskiego, wydał kilka dzieł w  języku francuzkim, z których w a
żniejsze są: L is ty  do professora P iotra  h a m p era  i Jerzego Forstera , o n ie
których przedm iotach m ineralogicznych, Haga, 1790; drugiie wrydanie przej
rzane i dopełnione, wyszło tamże r. 1794, pod tytułem: T rakta t albo skróco
n y  i m elodyczny opis m inerałów- Obrona B u ffo n a  od bezzasadnych  napa
dów V e L uc/a  i Sagę'a, I laga, 1793. Od r. 1783 zamieścił kilka rozpraw 
naukowych w  N ow ych aktach petersburgskiej akadem ii nauk . W yda ł  od
dzielnie także w  języku  francuzkim: O niektórych  przedm iotach e lek trycz
nych  (Petersburg ,  1784).  W  języku rossyjskim napisał kilka artykułów, 
w Pracach pefi-rsb u ryskiego tow arzystw a  ekonomicznego  (od r. 1802 )  dru
kowanych. Umarł w  Brunświku 1803 r.— G o l ic y n  (A lexy),  autor ro ssy j-  
ski, napisał kilka dzieł historycznych, z  tych znakomitszem jest: Jądro chro
nologiczne h istoryi powszechnej, od począ tku  ośw iat a do zgo n u  cesarzow ej 
K a ta rzy n y  JT, tomów’ 4, Moskwa, 1804— 1805. Inne pisma jego  prozą 
i wierszem, drukowane były w  Moskwie, w  3 tomach, 1800 r. Nadto w y
dał dalszy ciąg P odróżnika  powszechnego  (przekład),  obejmujący podr 'że 
Franklinu do Indyj, Sonniniego do Egiptu  i Barringtona do Botanybay, 
tomów’ 3, Moskwa, 1804— 1805. Pozostaje w  rękopiimie kilka jego  kome- 
dyj prozą. Umarł w pierwszych latach bieżącego stulecia.— G o l ic y n  (Em m a- 
nuel), autor, czas niejaki w  służbie wojskowej zostawał, biorąc udział 
wr kampanii tureckiej (1828— 29). Opuściwszy dla, słabości zdrowia zawód 
wojskowy, poświęcił się pracom literackim. Bawńąc w  P aryżu ,  wydał 
w  przekładzie francuzkim celniejsze utwory pisarzów rossyjskich. Ro
ku 1848 wydał tamże po francuzku P odróż po F in landyi. Nadto brał udział 
w  rozmaitych czasopismach francuzkich i rossyjskich. Był członkiem wielu
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towarzystw  naukowych w  Paryżu, Londynie i Petersburgu ITmarl w Pa
ryżu  1853 r. J ■ S a  ..

GolicynÓW, wieś prywatna w  gubernii lubelskiej, powiecie siedleckim, 
okręgu węgrowskim, gminie i parafii Stara W ieś. Liczy 244  mieszkance ■/, 
zajmujących 31 domów mieszkalnych i 41 innych zabudowań. Posiada zn a 
czną hutę szklanną o dwóch wielkich piecach, a przy tej szlifiernia parowa
0 40 -s tu  warsztatach, która wydaje szkfo tatlowe pośledniejsze i czyste 
w-rozmaitych naczyniach, wartości przeszło 30,000 rsr.

Golidła. Pod tym wyrazem rozumieją lekarze rozmaite środki używane 
dla zgładzenia wodnych cebulek włosowych, lub włosów zawadzających 
gdzieś albo szpecących. Po łacinie res depilaforia Tajemne golidła (P o 
m adę epilatoire)  Mahona, składają się w ed ług  Cazenave’a z wapna niegaszo
nego, dwa razy tyle sody-, a ośra razy tłuszczu. Golidło Bóttigera robi się 
z  w apna świeżo gaszonego i wy.syconegn siarkow-odorem. Tak zwana rus- 
ma Turków, składa się ze zlotołusku bladego, czyli złotokostu ( A u r i  p i-  
g m e tn u m j i ośm do dziewięć razy tyle wapna niegaszonego; co z sobą zm ię- 
szawszy, rozrabia się z w-odą na miazgę, a takową pomazuje się miejsce, 
z  którego włosy zdjęte byc mają. Gray radzi w tymże samym celu tęgi roz- 
czyn siarku barytu w wodzie, zagęszczony krochmalem, która to miazga u ży -  
w-a się tak jak  golidło poprzedzające. A . P rz.

Golljat, nazwisko olbrzyma Filistyna z Gath; jego  pojedynek z Dawidem 
(ob.), który go kamieniem z procy rzuconym zabił, opisany jes t  w I księdze 
Królewskiej (17).  Zwycięztwo to napełniło radością wszystek lud Izraela,
1 Daw-id opiewał j e  w psalmie 143. L . K.

Golikow (Jan ) ,  autor rossyjski, urodzony r. 1735 w Kursku, był synem 
kupca; nie odebrał s tarannego wychowania? jednakże trudniąc sir handlem, 
za  młodu wolne chwile poświęcał czytaniu ksiąg. Gdy mu wpadły  do rąk 
pamiętniki rękopiśmienne o bitwie pod Połtawą, o hetmanie Mazepie, o ży
ciu i sprawach Piotra W .,  powziął myśl napisania obszernej hisforyi pano
wania tego monarchy; w  tym celu poszukiwał wszędzie, skrzętnie zbierając 
wszelkie o Piotrze W . wiadomości, i spisywał to wszystko, bez żadnej kry
tyki i porządku. Ztąd urosło obszerne dzieło, które wraz z dopełnieniami, 
30 tomów stanowi. W yda ł  je  w  roku 1790 pod tytułem „D zieje Piotra  fi7., 
tomów 12. W  r. 1798 wyszły: D opełnienia do dzie jów  Piotra W ., tomów 
18. Golików umarł w  r. 1801 Drugie wydanie D zie jów  P iotra W., uka
zało się w  Moskwie w  latach 1837— 1840, tomów 15, pod redakcyją K. Po
lewoja. W ydaw ca zmienił nieco porządek pierwszego wydania; dopełnie
nia zamieszczone zostały w  ślad za lemi latami dziejów, do których się od
noszą. W  ostatnich tomach mieszczą się odrębne przedmioty, jako to: J i i -  
storyja  czasów  przed P iotrem  W ., j  go lis ty , anegdoty, opis b itw y póttaw - 
shiej, i t. d. Z  innych dzieł Golikowa drukiem ogłoszone zostały: A negdoty  
P io tra  W ., Moskwa, 1798, (3 -c ie  wydanie r. 1807); Ż ycio rysy  Prań. 
L e fo r ta  i P . Gordona , Moskwa, 1800; O zn iże n iu  i pod iey iszen iu  ku rsu  
rossyjskiego,. Jomów 2, Moskwa, 1809; P orów nanie przym io tów  i czynów  
K o n sta n tyn a  W ., z  p rzym io ta m i i c zyn a m i P io tra  W ., tomów 2, Moskwa, 
1810. J. Sa..

Golina, miasto prywatne w  gubernii warszawskiej,  powiecie i okręgu 
konińskim, przy trakcie bitym pierwszego rzędu warszaw sko-poznanskim, 
prowadzącym do miasta nadgranicznego Słupca; oddalone od rzeki Warty 
o pór mi,i, od miasta powiatowego o l 3/* mili. Założone przez Jana z Golina,
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na mocy przywileju króla W ładysław a Łokietka w roku 1330, który mu 
prawo niemieckie nadal i z  prerogatywami miast Kalisza i Konina poró
wnał. Przywilej ten potwierdził syn iego, król Kazimierz W., w  r. 13*52.
Zamieszkane przez 1,337 ludności, pomiędzy któremi liczą wyznania rzym
sko-katolickiego 648, ewangelickiego 33, mojżeszowego 656 zatrudnionych
handlem, rzemiosłem i rolnictwem, zajmujących domów murowanych o, dre
wnianych 115. Posiada kościot parafijalny drewniany, takąż bóżnicę i szko
łę elementarną od r. 1825; wszystko ubezpieczone na summę rsr. 42,870. 
Ma targi tygodniowe i 6 jarmarków do roku. F. M. S.

G o l in a  (Jakóó z),  herbu Biała, w 1496 roku był wojewodą mazowiec
kim. L . H .

Galiński (Adryjan),  herbu Prawdzie, najprzód chorąży wyszogrodzki,  
potem kasztelan czerski, w  r. 1536 wyznaczony był z sejmu do ułożenia sta
tutu mazowieckiego. L . H .

G o l lń s k i  (Andrzej) ,  sekretarz królewski, towarzyszył królowi w  podró
ży  do Prus, kiedy Karol Gustaw, król szwedzki, zawinąwszy z flotą pod 
Gdańsk, niepokoił i zabierał statki. Senatorowie królewskiego orszaku, w y
słali Golińskiego z piśmiennem zapytaniem do senatorów szwedzkich, dla 
czego ich pan pod Gdańsk podpłynął, a ustnie kazali mu rozpocząć porozu
miewanie się względem układów o pokój Nie mógł Goliński spełnić tego 
wszystkiego, ale wrócił z odpowiedzią od wiceadmirała szwedzkiego, że  
najmowanie piechoty niemieckiej, budowanie okrętów i przyjazd króla Z y 
gmunta do Gdańska, są dostateczną przestrogą, aby się Szwecyja miała na 
ostrożności. Osiadłszy w  Łomżyńskiem, posłował kilkakroć na sejm, a w  r. 
1638 mianowany został kasztelanem wyszogrodzkim. L . H.

G-Oliask* (Bazyli), doktor teologii, prefessor akademii, kanonik krakow
ski, przełożony nad bursą Now odworskiego, uc-żył ję zy k a  greckiego; biegły 
w językach starożytnych i biblijnych, mianowicie w hebrajskim, dla wymowy 
miły dworowi, ale lubiący życie spokojne i prace naukowa, umarł w Krako
wie r. 1625, w  wieku poileszłym Są jego  epigramatu łacińskie przy r iż— 
nych dziełach, i osobno na przyjazd Zygmunta ILI, Kraków', 1588; i Oda do 
Baranowskiego, biskupa przemyślskiego, tamże, 1585jfwi 4-ce; oraz piękna 
mowa miana w imieniu akademii, na wjazd na stolicę biskupią Marcina Szysz-  
kowskiego, wydana z druku pod tytułem: Academ ica qua  M art. S zy s z k o w -  
ski, Ji/dn. Cracoe. Cathedram  suam  tu m  prirnum  visen fem  academiae nom i-  
ne Goliniuti e.rcepit, 1617, Kraków, Math. Andreor, w  4-ce; w  polskim ję 
zyku znaną jest  broszura pod tytułem: W tóra fu n d a c y ja  Jego M ci p. Bartło
m ieja  Nowodworskiego i t. d., w  s ław nej akadem ii krakow skie j i w  tuchol
sk ie j szkole, za  iy w o ta  szczodrobliw ie u czyn io n a , Kraków', 1623 r.

F. M. S.
G o l iń s k i c h  h e r b ,  przez Niesieckiego Z abaw a 2° nazwany, własi iwie 

nazywm się W yssogola  (ob.)
G d k o n d a ,  (u  krajowców G olkhanda), forteca w  Indyjacb Wschodnich, 

do XVII w ieku była stolicą królestwm tegoż nazwiska, w  którym to czasie 
władzcy onego, ze  w zględu  na niezdrowe położenie miasta, rezydencyję 
swoją przenieśli do Hyderabad, stolicy prowincyi hyderabadzkiej, wT pre-  
zydencyi Kalkutta. Sama twierdza zbudowana je s t  na  skaie, a mieszkańcy 
je j  uważają ją  za niezdobytą. Tu  od.lawna obrabiane bywmją dyjamenty, 
które w  takiej obfitości znajdują się w  Indyjach środkowych; wszakże mnie
manie, jakoby  tu były najpłodniejsze kopalnie tych drogich kamieni, je s t  naj
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zupełniej fałszywem, jakkolwiek ono właśnie dało powód do nadania nazwi
ska Golkonny, znaczen ia  jak iegoś  bajecznego niemal bogactwa, na równi z  ko
palniami Potosi, albo z urojonem królestwem Eldorado.

GolO, departament, ob. K orsyka.
Golski (Stanisław), herbu Wola Od młodości służył wojskowo, z królem 

Stefanem odbywał wojnę moskiewską, z  Zamoyskim walczył na W ołoszczy- 
znie i w  nagrodę krwawych zasług otrzymał rotmiśtrzostwo. W  1581 był 
pod Barem, zkąd doniósł królowi o zbliżającem się tatarskiem wojsku. Otrzy
mał potem starostwo barskie, a natępnie i strażnikostwo koronne. Po bracie 
swym Janie został w 1595 r. kasztelanem halickim, a w 1599 r. (di.  K  113, 
235) wojewodą podolskim. Ubogi, własnem męztwem i zdolnością utorował 
sobie drogę i stosunki, które mu posłużyły do ożenienia się z Anną Potocką, 
kasztelanką kamieniecką. W ziąw szy  za nią wielkie dobra, z Kujaw osiadł 
na Rusi. Z a  wpływem Potockich w 1603 r. wyniesiony został na woje
wództwo ruskie. W  wynikłym 1606 r. rokoszu Zebrzydowskiego, Golski 
stanął przy królu. Stronnictwo dworu, widząc trudność układów i czując 
sw ą siłę, postanowiło korzystać z pory, i nim się szlachta zbierze pod San
domierz na 12 Października, ubić rokosz z bronią w ręku. Golski popierał 
to zdanie, ruszył z królem (25 W rześn ia )  z pod Wiślicy i stanął w Połań
cu w obozie. Kiedy rokowania ze stronnikami Zebrzydowskiego za pośre
dnictwem Ostrogskiego nie przyszły do skutku, Golski posuwając się na
przód, dognał rokoszanów pod Janowcem, kiedy w  znacznej części byli już  
na  drugiej stronie W isły. Golski w ezw ał tych, co się jeszcze nie przepra
wili, aby złożyli broń i do domów się rozeszli. Dali odpowiedź, że unikaj.' 
rozlewu krwi, a radzą królowi, aby pamiętał, że  krwią niechęci ku sobie nie 
zniszczy, ale ją  powiększy. Tymczasem i król z  główną siłą stanął pod Ja 
nowcem, a że  Golskiego takie było stanowisko, że Zebrzydowski i Radziwiłł 
z trzema tysiącami o przeprawie już  ani myśleć nie mogli, przeto im nie zo
stawało nic więcej, jako swe słabe siły do bitwy sprawić. Król zdał do
wództwo na Janusza Zborowskiego, wojewodę bracławskiego, ale i sam 
wdziawszy hełm na g łow ę, za uderzeniem w  trąby okazał nadzwyczajne 
uniesienie i sam wojsko prowadził. Rozpoczęto na przełożenia senatorów, 
błagających by nie rozlewano krwi bratniej, układy z Zebrzydowskim, które 
wstrzymały rozlew krwi. Ale rokoszanie dowodząc, że  im kroi nie dotrzy
mał obietnic, uchwalili główny swój zjazd pod Jędrzejow em , na który we
zwali wszystkie województwa. W  dwóch wszakże województwach: Sie
radzkiem i ruskiem, a w tein ostatniem za wpływem Golskiego, w ezwania  roko
szan nie odniosły skutku. W ojewództwo ruskie ze swym wojewodą wprost 
stanęło przy królu. Rokoszanie zebrali się pod Jędrzejowem, zkąd na króla 
rozwodzili sw e skargi o naruszenie praw i swobód Rzeczypospolitej, nie 
chcieli przybyć na sejm, tylko postanowili stanąć bliżej W arszaw y. Zwoła
ny przez k^óla ów sejm, otworzono w M aju; posłowie nie uznali uchwał ro
koszanów pod Sandomierzem wydanych, ci znów przez sw e poselstwo zarzu
cali, że  jedno stronnictwo obierało posłów i t. p. Układy nie przyniosły 
skutku. Rokosz Jędrzejow a posunął się do Sieeiechowm, stał przy nim Z e
brzydowski ze znacznemi wojskami. Jeździli do niego od króla biskupi i ró
żni panowie, a z nimi i Golski, ale nadaremnie, tak że tylko orężem można 
było rzecz  rozstrzygnąć. Cofnęli się rokoszanie za  Pilicę, Jakób Potocki 
pod ogniem działowym przeprawił wojsko królewskie, przy których był i Gol
ski ze swym oddziałem. Szemrały wojsKa z obu stron, niechętne krwi h ra -
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tnifcj rozlewu. Raz jeszcze chciano układi w, ale pełnomocnicy Zebrzydow 
skiego nie stanęli w umówionem miejscu. Przyszło wreszcie do starcia pod 
Guzowem ; tam z Potockimi, prowadzącymi chorągwie koronne, stanął Golski 
z swym oddziałem, oddziały te złamawszy lewe skrzydło nieprzyjaciela, głó
wnie przyczyniły się do zwycicztwa. Zebrzydowski nie zaraz uznat się 
zwyciężonym, zbierał je szcze  siły, czekał czy król zechce z nim traktować. 
W reszcie rozpoczęto ukłauy z nim, w  których Golski wziął czynny udział. 
Przyszło do /.gody, kłól w obec senatorów oświadczył, że zapomina o w szy -  
stkiem i przyjmuje go do łaski. W  1612 r. Stefan Potocki wpadłszy do 
Multan, obskoozony przez Tatarów, wzięty w  niewolę i odesłany do w ięz ie
nia w  Carogrodzie, gdzie później umarł, ogołocił pogranicze z żołnierza dla 
swej wojny. Korzystając z tego Tatarzy , przez Multany wpadli na Podole 
i \viclkie szkody, a zwłaszcza w ludziach, pozrządzali. Golski pobiegł w dw a 
tysiące dla przecięcia im drogi ku L w o w u , ale dowiedziawszy się o klęsce 
Potockiego, ratował odwrotem sw ą drobną siłę. W krótce  potom 1612 umarł 
Golski, nie zostawiwszy potomstwa. Znaczne po nim dobra: Buczacz, Pod
hajce, Czortków i inne, w  dom Potockich Pilawitów weszły. L . H .

Golski (Andrzej) ,  herbu Rola, w  młodości służył wojskowo pod Janem Z a 
moyskim, z którym w 1595 r. walcząc na Wołoszczyznie, wyznaczony zo
stał na komisarza do układów z Adyl-Gissejem, wodzem turedkim. Około r. 
1593 został kasztelanem halickim, a wkrótce kamienieckim. Umarł w  roku 
1613. Ożeniony z Zofiją Zamiechowską, nie miał potomka i na nim skończył
się ten dom. L. H.

Goltflar, z niemieckiego der Co/dschlager, złotnik, rzemieślnik, co złoto na 
blaszki bije.

GoItZ (Adam), urodził się w Sieniawie, w Galicyi, r. 1817. Odbył nnu* 
ki w  szkole wojewódzkiej praktyczno-pedagogicznej w  W arszawie (na  L e 
sznie), wyższe pobierał w Berlinie i Paryżu. Oprócz rozpraw wielu, pomiesz
czonych w różnych pismach czasowych, a najwięcej w R ocznikach  gospodar
stw a krajowego, dla których pisał jako członek komitetu b. towarzystw:, rol
niczego, oddzielnie wydał: O iv i'jsk ich  ochronkach, W arszaw a , 1860 r.; 
drugie wydanie, 1861; R ady gospodarskie dla w ieśn iaków  ziem i nasze j, 
W arszaw a , 1862; O położeniu ohecnem właścicieli ziem skich , W arszaw a, 
1862 r. K. W l  W.

Golub, po niemiecku Gollup, nad Drwęcą położone, w  dawnych Prusach 
królewskich, województwie chełmińskiem, miasto pierwmtnie Golba zwane, 
u podnóża góry, na której Konrad Sak cźyli Schak, mistrz prowincyjonalny 
zakonu krzyżackiego, zbudował zamek r. 1300. Ziemowit, ksiaże dobrzyń
ski, nadał r. 1317 zakonowi krzyżackiemu 50 łanów ziemi około zamku. Ode
brał je  wkrótce W ładysław Łokietek, jako część z dzielnicy na siebie po bra
cie przypadającej. W  r. 1410, tu pokonał Dobiesław Puchała kawalerów  
mieczowych inflanckich i zdobył gród ten warowny. W  r. 1422 opanowaw
szy miasto W ładysław  Jagiełło, zdobył szturmem zamek, a w ieże  z n iego 
zburzyć kazał. Od pokoju toruńskiego 1466, Golub zaczął być starostwem 
niegrodowem w ziemi michałow'skiej. Zygm unt III  nadał j e  r. 1605 w  do
żywocie siostrze swej Annie, która tu przemieszkując, założyła wielki ogród 
troskliwie pielęgnowany. Szwedzi opanowali w  r. 1655 i zamek znacznie 
nadwyrężyli.  Mieszczanie trudnią się głównie handlem zboża łrzewa; k a 
tolicy Farę ,  a protestanci mają swój kościół wymurowany r. 1783.

G o i a c z o w y ,  wieś poduchowna w gubernii radomskiej,  powiecie olkuskim 
na drodze z Olkusza do Wolbroma leżąca, osada bardzo ludna i stare ytna?
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Posiada kościół parafijalny dawniej drewniany fnndaeyi Iwona Odrowąża, bi
skupa krakowskiego, dzisiejszy zaś murowany założony został w  r. 1190 
przez Pawła z Zatora, doktora obojga praw, plebana tutejszego. Przyozdobił 
go i w  wewnętrzne zaopatrzył porządki w  r 1616 Jakób Janidło dr. obojga 
praw, professor akademii krakowskiej,  podobnież pleban gołaczowski, które
go nagrobek również jak  jego  brata Mareina, w  r. 1614 zmarłego w Krako
wie, w  tym kościele się znajduje Oprócz nich je s t  tu jeszcze nagrobek ks. 
W ojciecha Kamleckiego, dra nauk wyzwolonych i filozofii, który podczas wo
jen  szwedzkich był rektorem szkoły przy kościele W szystkich Świętych 
w  Krakowie, a tutejszym proboszczem. F. M. S.

Gołańcz, miasto w w . ks. poznańskiem, okręgu regencyjnym bydgo
skim, powiecie wągrowieokim, przy większym trakcie z Poznania do Bydgo
szczy, nad malem jeziorem położone, otacza go ziemia urodzajna i ogro
dy w arzyw ne starannie upraw ne. W  pobliżu jest zamek mureni i rowem 
opasany. W  r. 1384 Długosz wpspomina o Gołanczy i jej dziedzicu Dobysla- 
wie. Na początku XVII wieku była w'posiadaniu Smoguleckiego, kommipsarza 
do traktowania o pokój ze  Szwedami, to je s t  między Zygmuntem I I I  i Gu
stawem Adolfem. Później Gołańcz przechodziła w ręce Przebendowskich, 
Ciecierskich i Mielżyńgkieh, nim się dostała Czarneckim. W  r. 1656 kilku 
szlachty i 12 włościan broniło się w  tern mieście przeciw oddziałow i szw edz
kiemu. W  walce tej wszyscy do jednego zginęli. Jes t  tu kościoł katolicki 
parafijalny, kaplica i dawny klasztor księży Bernardynów, synagoga i szpi
tal. W  r. 1837 ludności było ogółem 948 głów, domów 100. Mieszkańcy 
trudnią się kramarstwem i mają jarm arków cztery w  roku kramnych, tudzież 
na konie i bydło: dnia 21 Marca, 27 Czerw ca, 11 Października i 12 Grudnia. 
Odległość Gołańczy od W ągrow ca mil 2 % , od Bydgoszczy 8, od Poznania 
9 % .  _ “ C.I1.

G o ł a s z e w s k i  (Antoni),  z Gołaszowego Dębu, biskup przemyślski 
w X V III  —  X IX  wieku. Urodził się na Podlasiu ze szlachty zagonowej, 
w rodzinnej wiosce Gołasze Dąb zwanej, d 13 Czerwpca 1745 r. Nauki te
ologiczne kończył w Przemyślu i w  Krakowie, a sądowe w Lublinie. W r. 
1769 wyświęcony na kapłaństwo. Proboszcz w Odrzykoniu w 1773 roku, 
dostał się pod panowanie rakuskie. Do kapituły przemyślskiej wchodzi wte
dy na kanonika w r. 1777 lub nieco wcześniej i razem jest audytorem bisku
pa Józefa Kierskiego. Proboszczem kolcgijaty brzozowskiej jeszcze za  
Kierskiego. Drugi biskup Betański utrzymał go na audytorstwie. Kiedy 
w  r. 1785 umai]ł i ten biskup, miał nadzieję zastąpić go na stolicy Kajetan 
Tęgoborski, proboszcz katedralny, a nawet była już  podobno dla niego przy
gotowana nominacyja w  Marcu 1786 r. (G a z . w ar. Nr. 29).  Tymczasem 
nad wszellJe spodziewanie, chociaż o tem Gołaszewski ani myślał, Józef II  
jego  W'ybrał. W ybór  był doskonały; znał Gołaszewski wybornie stan całej 
dyjecezyi, w szyscy go lubili, był młody, bo ledwie miał co więcc_ nad lat 40 
życia. Nominacyja Józefa I I  nastąpiła d. 8 Kwietnia 1786 r. (G a z . w arsz. 
Nr. 32). W  pół roku później na dniu 15 Października wyświęcał się Goła
szewski we Lwowie, w  obec licznego grona kanoników przemyślskich 
i lwowskich, oraz hrabiego Brigido, gubernatora Galicyi. W yśw ięca ł  go 
arcybiskup Ferdynand Kicki, któremu towarzyszyli Tumauowicz, arcybiskup 
ormiański,tŚ Sierakowski, sufragan przemyślski. Same niemieckie grafy nieśli 
ofiary: świece, chleby, baryły. Obiady były jednego  dnia u Kickiego, dru
giego u Bngida, trzy dawał Gołaszewski dla Niein iw. Smutnie uderzała ta
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uroczystość. Zamiast wojewodów, kasztelanów i urzędników ziemskich, sa
mi konsylijarze apellacyi, konsylijarze fo r i nobilium , sekretarze i t d. (G az. 
w arsz. Nr. 85, suplement). Był Gołaszewski drugim biskupem przemyśl-  
skim austryjackiej nominacyi i po Betańskim był Antonim ?r jako biskup, 
Chociaż za g ranjcą i nie przez króla polskiego mianowany, jako biskup p rze -  
myślski był senatorem Rzeczypospolitej i tak go zaw sze po K alendarzykach  
politycznych  drukowano. Rządy jego  w  dyjecezyi były długie a spokojne, 
niemniej dla tego w zacne prace oblite. Zaprowadził w Przemyślu scmina- 
ryjum i wydział filozofii. Bihlijotekę kapituły opatrzył funduszami i znacznie 
j ą  pomnożył, Wspierał młodzież uDogą. Rządził się prawidłami rozumnej 
tolerancyi. Na stare lata znalazł wylanego pomocnika i przyjaciela w księ
dzu Franciszku Fajglu  (dziekanie katedralnym przemyślskim, który od ro
ku 1814 nie odstępował go wcale).  Dnia 26 Marca 1823 r. sam biskup e x -  
porlował ciało księcia generała ziem podolskich Ad<una Czartoryskiego 
z Sieniawy (G az. w arsz. N r  60). Umarł we Lw ow ie d. 24 Kwietnia (4 -g o  
podobno błędnie piszą) 1824 r. Ciało jego śtarozakonni naw et odwiedzali 
(M onitor w arsz. Nr. 43 z G az. Itcow.'). Jest w druku: K a za n ie  poyrzebne  
na sm ierc jw . i m ci księdza  Antoniego z  U olasza Dąb G ołaszewskiego, 
biskupa przem yślskiegn i t. d. d. 30 Kwietnia 1824 r. miane przez księdza 
Franciszka jSiarczyńskiego, w 8-ce ,  1824 r. Zvł lat 79, z tych na biskup
stwie przepędził 39. Zycie jego  znajduje się w  Rozm aitościach lw owskich  
1821. Nr. 20. Następcą jego  był Jan  X II  Potoczky. Ju l. U.

G ołaszew ski (Jan  Klemens),biskup w igierski ,senator  księstwa arszaw -  
skiego i królestwa polskiego. Urodził się r. 1748. Uczył się w Szczuczy
nie. Missyjonarz w W arszawie, kaznodzieja i profeąsor. P rzeszedł na pa- 
rafijc i był proboszczem lat 30. Powoływał go ksiądz Antoni Gołaszewski 
biskup przeinyślski, pewnie jaki krewny, do swojej dyjecezyi. Musiało to 
być jeszcze przed upadkiem Rzeczypospolitej,  jeże li  fakt pewny Ale zdaje 

^ ię, że Gołaszewski nie był w' Galicyi, bo w  czasie upadku Rzeczypospolitej 
i w  pierwszych potem chwilach znajdujemy go w  tej części dyjecezyi łuckie', 
która się pod panowanie pruskie dostała, proboszczom w  W aniewie na Podla
siu, w dekanacie bielskim r. 1797. Był razem i dziekanem bielskim. Księ
dza Benedykta Rutkowskiego miał (am za wikaryjusza (l)irec lo r iu m  O/f. 
di):, ad t/sum  diaecfsis iirestrnsis  et per Podlac.hiam pro anno dom ini 1797  
etc. V arsariae). Kiedy w tymże czasie powstała pod rządem pruskim nowa 
dyjecezyja wigierska, Szembek biskup płocki otrzymał zlecenie z Rzymu, 
ażeby ją  kanonicznie uorganizował. Gołaszewski właśnie trudnił się tera 
urządzeniem biskupstwa, bo Szembek sam osobiście nie mógł się t« m zając, 
i na niego pracę zlecił. To zbliżyło Gołaszewskiego do Karpowicza biskupa 
wigierskiego. Był jego  pomocnikiem i głównym doradcąj jako ofticyjał w i
gierski na Podlasiu i części Litwy. Zdaje si.e, ze w  r. 1804 po śmierci Ko
smowskiego, został Gołaszewski opatem trzemeszyńskim. Rząd pruski, kiedy 
Karpowicz umarł, mianował go także biskupem wigierskim 6 Czerwca 1805 r. 
Wyświęcony był G. w  obec króla pruskiego na biskupstwo; chciał pewno król 
widzieć te obrzędy świetne. Rok jeden  nie upłynął,  a Gołaszewski przeszedł 
z dyjecezyja pod rządy księstwa warszawskiego. W  skutku konstytucyi, ' s e 
natorem został i zajął najniższe biskupie miejsce po krześle chełmińskiem 
Pod rządem pruskim nie mógł, pod ojczystym walczył za wolność Kościoła ra
zem z innymi biskupami. Pisał do rządu przeciw księżom którzy za czasów 
pruskich pożenili się, powstawał na kodex cywilny francuzki, ;e się sp rzec i-
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w iał prawu kanonicznemu. Protestacyję przeciw kodexowi podpisali w szy
scy razem biskup. 3 Marca 1809 r. Narzekał Gołaszewski więcej j a k  inni, 

miał prawo za  sobą: w jego  dyjecezyi nie było seminaryjum, ztąd brak księży 
ogromny, a gdy rząd nie płacił je szcze kompetencyj, księża byli w nędzy. 
.Zresztą biskup odznaczał .się patryjotyzmem zacnym; był z niego obywatel 
gorliwy i nieuparty,'  nieposuwał nigdy rzeczy do ostateczności. Serde
czny jest  Gołaszewskiego list pasterski datowany w W aniowie 16 Lipca r. 
1 8 1 t ,  a ogłoszony drukiem w  4-ce ,  str. 12 pod tytułem: L isi pasterski do 
d yjecezy i w igierskiej w zględem  powszechnego oświecenia. Podpisany na nim 
ksiądz Benedykt Rutkowski sekretarzy dawniejszy wikary z W aniewa. Nie 
ma w  liście tym porywającej wymowy, ale jes t  świadectwo pasterskiej zacno
ści i pracy względem oświecenia ludu. Rząd wtedy zakładał szkółki; nie za
chętę mieć było potrzeba dla obywateli miejskich, zeby pomagali rządowi, ale 
zachęty ludu, żeby-się uczył. Biskup bił tutaj na obojętność samego ludu dla 
oświaty. W  .skutku wojny r. 1812, uszedł biskup z dyjecezyi z ’ rządem 
księstw a do Krakowa; tam chował zmarłego w owym czasie biskupa Ga
wrońskiego: z Krakowa i z księstwa, schronił się potem za granicę. W ró 
cił do ojczyzny w  roku 1815. Senatorem był jak  dawniej,  został człon
kiem kommissyi rządowej wyznań  religijnych i oświecenia publicznego, ka
walerem orderu śvv. Stanisława [ klasy. Na starość utracił wzrok i choro
w ał  z pracy, llmarł 8 Marca 1820 r. Zył lat: 72. Pochowany w kościele 
św. K rzyża w  W arszaw ie 11 Marca. Mowę pogrzebową miał nad ciałem 
je g o  ksiądz Szaniawski, prałat i professor uniwersytetu. T a  mowa drukowa
na je s t  w  zbiorze dziel Szaniawskiego, t. 3, str. 269. Jul. B.

t jO łąb  ( Columba  Linn.j. Rodzaj ptaków mający za cechy: dziób mier
ny, prosty, mniej lub więcej szczupły, ze szczęką okrytą przy nasadzie 
miękką błoną, nad nozdrzami nabrzmiałą i tworzącą wypukłe ich osłony; no
sek od połowy dzioba wypukły, w końcu sklepisto zgięty; bródka łukowato 
w  górę podcięta. Nozdrza przyśrodkowe, poboczne, pod błoną je  okrywa
j ą c ą  podłużnie otwartej Nogi krokowe, krótkie; palce wszystkie wolne, 
ksiuk mierny" na jednej płaszczyźnie z inneini osadzony; pazury słabo łuko
wate, ostre; obówie farczowate, delikatne, pod którem cała noga wydaje 
się jakby nabrzmiała; podeszwa mniej więcej szeroka; kolor prawie u w szy
stkich czerwony. Skrzydła nadmierne łub k ro tn e ,  mniej lub więcej ostre, 
z lotką drugą najdłuższa Ogon różiiokśzfałfny, o 12 lub 11 sterówkach. 
Jest. to  jedno z licznych skupień naturalnych, obejmujące okoio dwustu g a
tunków, rozmieszczonych po całej kuli ziemskiej, lecz najobficiej w krajach 
międzyzwrotnikowyeh Azyi, Afryki i na wyspach oceanu Spokojnego W szy 
stkie przedstawiają obyczaje bardzo charakterystyczne i dosyć jednostajne. 
T rzym ają  się lasów, skał i starych murów. Obdarzone mniej więcej bystrym 

,i  Vi ytrzymałym lotem, wzbijają się, określając świdrowatą drogę, do zna
cznych wysokości,  gdzie lubią dość długo bujać. W  locie wydają od czasu 
do czasu szczególne, właściwe sobie klaskanie skrzydłami. Obyczaje ich 
i  cała powierzchowność nacechowane są Szczególną łagodnością; mimo to 
same dosyć są do bitwy skłonne. Ż y ją  w  ścisłem jednożeństwie, w  związ
kach na całe życie zawartych; gn ieżdżą  się na gałęziach drzew  lub w dziu
rach drzew  i skał; gniazda urządzają, z suchych patyczków wzajemnie po
krzyżowanych, tak rzadkiej i prostej budowy, że często ja ja  z pod spodu 
zobacz} ć można. Stale niosą po 2 jaja, czysto białe, kształtu eliptycznego, 
mniej łub więcej poćługowate, lecz po kilka razy do roku. W ielką okazują
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skłonność do życia towarzyskiego i zwrykle skupiają się w  stada, niekiedy 
nadzwyczaj liczne, czego szczególny przykład przedstawia gatunek amery
kański Columba m iyratoria  Loth., odbywający peryjodyczne przeloty od 20° 
do 60° szer. półn. w tak w ielkich tłumach, że lecąc jakby chmurą na parę mil 
długą, słońce zaciemniają. Są ścN'e roślinożerne, żyw ią  się bowiem w y 
łącznie ziarnom rozmaitych zbóż, nasionami roślin oleistych, d rzew  i k rze
wów', pąkami drzewnemi, a w  krojach gorących rożnemi aromafycznemi ko- 
rzennemi owocami, dojrzałemi lub jeszcze siiłowemi; pokarm hv zaś^zw ie-  
rzecych nigdy nie używają, z wyjątkiem drobnych muszelek, kióre niekiedy 
niektóre gatunki pożywają nie jako pokarm, lecz raczej jako przedmioty do
pomagające do rozcierania ziarna w  żołądku. Kanał pokarmowy mają po
dobnie jak  ptaki grzebiące zbudowany, to jes t  wole obszerne i muskularny 
żołądek. Dzieci karmią oryginalnym sposobem, ujmując ich dziob własnym, 
te zaś nadtrawiony pokarm wrócony z wola, przy pomocy w łaściwego po
trząsania z gardła im wybierają. W  początkulfetime tylko matki dostarczają 
im całkowicie przetrawioną mósSę, następnie oboje pokarm nawpół strawio
ny, w  końcu zaledwie rozwilżony pisklęta świeżo wylęgłe są niedołężne, 
ślepe, okryte puchem obrzednim; zostają w  gniezdzie do zupełnego w yro
śnięcia i wykształcenia się piór, w czem wrażne różnice od ptaków' g rzeb ią
cych przedstawiają, Często i wiele piją, pompując szybko w  siebie wodę, 
gębę aż po oczy prawie zanurzywszy. Głosy wydają brzuchowe lub gard 
łowe, zupełnie także odrębne. Raz się co rok pierzą; różnice płci i w ieku  
są nie wielkie. Mięso dość smaczne i zdrowe, lecz z powodu twardości 
i koloru ciemnego niezbyt cenione. Z cech i u w ag  jakie się tu przytoczyło, 
pokazuje się widocznie, iż to skupienie je s t  jednem z najnaturalniejszych, 
bardzo charakterystycznem i zupełnie odosobnionem w gromadzie ptaków'; 
obmyślenie więc stosownego dla nich miejsba w  układzie naturalnym je s t  
nader (rudne, z tego (o powodu rozmaicie je  pomieszczano. Wcielanie ich 
do rzędów grzebiących lub wi óblowatych je s t  nienaturalne. Linneusz ro
dzaj Columba umieścił w  rzędzie wróblowatych, P asseres , na przejściu do 
kurowatyoh, G allinat Ouvier w końcu kurowatych na przejściu do brodzą
cych, GraW ws z podziałem na następujące trzy podrodzaje Goura  Teram., 
Columba i Vinai/o  Ouv. Temminck podniósł je  do znaczenia rzę.du pod na
zwiskiem Coiumbae postawionego między paszćzowatemi Chclidones i g rz e 
biącemu rzęd ten inni G yratores  nazywają. Tegocześni ornitologow ie roz
bijają go na wielką liczbę podziałów. W  Europie ży je  dziko 5 gatunków; 
z pomiędzy kiórych grzywacz, Columba palum /iiis Linn., siniak, Columba 
oenas Linn. i turkawka, Columba fu rh ir  Linn., u nas są pospolite i każdemu 
znane. Gołąb skalny, Columba linia  Briss, od którego domowe pochodzą, po
spolity jest w  niektórych okolicach skalistych E uropy  południowej, w  A fry 
ce póinocnej i w  całej północnej Azyi; W'cdług zaś Tyzenhauza ma się w y
wodzić na rozwalinach zamku trockiego na Litwie. W iększa część gatun
ków międzyzwrotnikowych odznacza się pięknością barw', połysków' i kształ
tów, których niepodobna tu wymieniać; niektóre gatunki są bardzo drobne, 
mało co od wróbla większe. W  domow'ej hodowli mnóstwo się wyrobiło rass, 
które sie już mniej więcej stale utrzymują, lecz przez ich krzyżowanie się 
w yradza się ciągle coraz większa liczba, z formami coraz więcej odstępują- 
cemi od ptaków typowych. Drugim gatunkiem do domowej hodowli przy
swojonym je s t  synogarlica, Columba risoria, pochodząca z Afryki, lecz ta 
nie dała się tak przywiązać do domowego życia jak gołąb właściwy, ani też

l i *
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oddalili sio od typu. Najdokładniejszem dotąd dziełem (rakfującem specyjal- 
nie o gołębiach, jes t  monografija Temmincka i pani Knip, pod fyt.: Pigeons 
et Gallmaceti, zawierająca prócz dzikich gatunków, opisanie szczegółowe 
wszystkich rass, skutkiem hodowli powstałych. Pyszne to wydanie ozdo
bione jesit doskonałemi figurami. Książa Karol Bonaparte rozpoczął oaiszy 
ciąg tego znakomiego dzieła, lecz nie wiele go posunął. Wi, T.

Gołąb, wieś prywatna w gubernii lubelskiej, powiecie lubelskim, bli
sko W isły, z  prawego je j  brzegu o dwie mile niżej Nowej Alexandryi (Pu
ła w )  położona. Pamiętna niepomyślną dla oręża polskiego bitwą ze Szw~- 
dami stoczoną. T u  bowiem d. 18 Lutego 1656 r. waleczny i niezmordowa
ny  w  obronie kraju  Stefan Czarniecki, kasztelan kijowski, zachodząc we 
12,000 żołnierza drogę Szwedom, dowodzonym osobiście przez jch króla 
Karola Gustawa, został porażony od przemagającej >siły. Stratę Polaków 
obliczają niektórzy do 3,000 ludzi, nie tak w boju poległych, jak  w ściganiu 
i trudnej przez W iep rz  przeprawie  w niewolę zabranych. Tu pod smutnem 
panowaniem króla Michała, k iedy swawola możnowładzc iw żadnych już g ra
nic nieznająca, przyw iodła władzę monarszą do nicości, kiedy Turcy widząc 
Polskę niezgodami domowemi osłabioną, przeszli w r. 1672 Dniestr i Kamie- 
niec,xopanowa!i, szlachta, mianowicie wielkopolska, niechcąc dłużej znosić 
poniżenia kraju, postanowiła uzbroić się na jogo obronę. W  tym więc celu 
stanęło we W rześn iu  1672 r. pod Gołębiem 180,000 pospolitego ruszenia 
szlachty i zawiązała  się zaraz konfederacyja, zwana od tej wsi gołąbska. Ale ta 
sama przez się dla niedostatku utrzymania tak wielkich tłumów obozem le
zącej szlachty, rozeszła się więcej na papierze uczyniwszy niż w parnej istocie 
rzeczy. Zebran ie  ąję to pod Gołębiem było ostatnim obozem pospolitego ru
szenia w  Polące, użytego do wojny. Prócz wymienionych dwóch wypad
ków historycznych, do tej wsi przywiązanych, zbierał) ' sic tu na stanowiska 
m e raz wojska. Jakoż za czasów' konfederaryi tarnogrodzkiej w r. 17J6  była 
miejscem zebrania pułków saskich, a w  r. 1791 było tu stanowisko wojsk pod 
dowództwem księcia Ludwika W irtemhergskiego. W e  wrsi Gołębiu znaj
duje się wspaniały kościół parafijalny, z frontonem o dwóch wieżach, fundo
w any  w' 1634  r. przez księdza Szymona Grzybowskiego. Poświęcał go w r. 
1647 Wojciech Oborski, biskup laodycejski,  sufragan krakowski, pod w e
zwaniem W niebow zięc ia  Najświętszej Panny, oraz śś. Floryjana i Katarzy
ny. Jest to gmach obszerny, zbudowany na sposób jezuicki, z ozdobami tak 
zew nątrz  ja k  w ew nątrz ,  w  stylu klassycznego budownictwa; wnętrze oprócz 
tego przyozdobione je s t  gipsowemi płaskorzeźbami apostołow, ewangelistów 
i prorokowi,, częścią nad galeryją pomiędzy oknami, częścią niżej zamie
szczonemu Ołtarze n iezłe’ roboty, a w  nich umieszczone obrazy śś. patro
nów tutejszego kościoła. Stojąca obok niego kaplica Najświętszej Panny 
Loretańskiej, przez tegoż samego księdza Grzybowskiego wzniesioną zosta
ła. Osobliwszy ten budynek i w niczem do kaplicy niepodobny, wystawio
ny w  stylu starożytnym i przyozdobiony zew nątrz  siedmiu kolosalnymi posa
gami, wyobrażającemi mężów Starego i Nowego Przymierza, nie ma ża
dnych w-ścianach swroich okien. Oświeca go tylko małe o lienko w dachu, 
które wnętrzu, czerwonym adamaszkiem wrybitemu, skąpo nader  udziela 
światła. W  ołtarzu znajduje (s(ę statua Najświętszej Panny Loretańskiej, 
z  drzew a wyrobiona. Ksiądz Leżynski,  proboszcz tutejszy, zrobił w  r. 1651 
dla wspomnionej kaplicy znaczny zapis, 45,000 złp. wynoszący. W  skutek 
tegu Piotr Gembicki, ówcąjesny biskup krakowski, erygou rał przy kościele
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gołąbskim kolłegijum z czterech mansyjonarzy, którzy codziennie tak zwany 
kurs De beata odśpiewać mieli. Kiedy jednak  w  przemianach politycznych 
kraju fundusz ten przepadł i nabożeństwo samo w kaplicy Loretańskiej ustać 
musiało. W  kośeiele gołąbskim nie ma żadnych nagrobków. Nad drzwia
mi tylko wćhodowemi je s t  tablica marm urowa,z wyrytym napisem łacińskim, 
odnoszącym się do samej jego fundacyi. Jest tu także chrzcielnica, darowa
na w r. 1598 kościołowi goląbskiemu przez Alberta Roehlewskiego, plebana 
tutejszego. 1’arafija bowiem gołąbska do nader dawnych należy instytucyj 
i już  podobno w r. 1840 istniała. Są ślady w aktach kościelnych, że  w  r. 
1419 połączono z nią suprymowaną parafiję z  Woli Gołąbskiej, a w tedy Ko- 
ścim w Gołębiu miał otrzymać powtórną erekcyję przez W ojciecha Ja s trzęb
ca, biskupa krako skiego, w Bodzentynie podpisaną. P rzy  kościele dotąd 
znajduje się biblijoteczka, która posiada kilkaset tomów dziel po większej 
części religijnej treści. I)z i,  Gołąb ma 118 dom iw mieszkalnych, a  700 
głów ogólnej ludności. F  Al, S

Gołąbek jJakób),  Gollumbek, wedle Ambrożego Grabowskiego Czech 
rodem ••(« prawdopodobniej Szlązak), sprowadzony za  panowania:*Stanislawa 
Augusta do Krakowa przez ks. W acław a Sierakowskiego, do prowadzenia 
założonej przezeń afekoły śpiewu, upowszechnił ku końcow i zeszłego wieku 
w Polsce swoje kompozycyje religijne, mianowicie msze i nieszpory. Peł
no ich tak w samym Krakowie jak  i w Częstochowie i wszędzie, gdzie by
wały przy kościołach stale muzyki utrzymywane. Dzieła te nigdy podobno 
drukowane nie były; spotykają się w  rekopismach na głosy i orkiestrę (bez 
partytury) i podefektowane. W  Spisie kan ta t ( inw entarzu  muzyki) szkoły^ 
założonej przez Sierakowskiego (który to inwentarz w ydrukow any je s t  w to
mie 3 dzieła: Szynka  m u zy k i,  Kraków, 1796), wymieniono cztery kantaty 
Gołąbka: do ,v. Jarka, s. Jana  Kaniego, bL B ronisław y  i śo S ta n is ła w a ,  któ
rych partytur jednak nie wynaleziono. Zdaje się, że styl tych dzieł bardziej 
jest światowym niż kościelnem i należy do tego rodzaju, W  jakim Józef  Haydn 
i jego współcześni muzykę kościelną pisali. To uderzające, że Sierakowski 
nazywa raz Gollumbka Sile sin no, a potem zawsze Dclletante (ob R uch m u 
z y c z n y  z r. 1861, Nr. 31).

G o łą b k i ,  nazw a zbiorowa dla pewnej gromady grzybów z rodzaju bedłki 
(A g a ricu s Ij.} i serojeszki ( R ussu la  F r . )  Grzyby te, jedne są jadowite, 
drugie zaś od naszego ludu bez szkody jadane. W  ogóle wszysfkie mają 
kapelusze pod spodem blaszkowate; a że ich je s t  wielka mnogość, uczeni 
więc znawcy podzielili je  na 2 oddzi&iły. W  pierwszym zamieścili odmiany 
z białemi blaszkami, zazwyczaj najjaduwitsze, nawet po ugotowaniu  mocno 
gorzkie, od naszego ludu ogólnie zwane gorzkówkami lub plutkami, których 
nigdy nie spożywa, a gdzie należą: o kapeluszach czerwonych: A garicus  
n/ber, A garicus sangu ineus, A garicus rosaceus, A garicus em eticus, A ga
ricus fra g ilis  i A garicus L innaoi;  także: h u ssu la  em etica, łiu s su la  rosacea 
i A m a n ita  rubra; o kapeluszach cisawych: A garicus fa lla x ;  o kapeluszach 
fijołkowych: A garicus fra g iłis  i A garicus riolaceus-, o kapeluszach błęki
tnych: Agaricus cyanow anthus; o kapeluszach zielonych: A garicus rireseens, 
Agaricus virens, A garicus fu rc a tu s  i A garicus aeruginosus; także: R u s-  
su la  fu rca la  i R u ssu la  luri/ia; o kapeluszach żółtych: A garicus Georgii 
i A garicus felleus; także: R u ssu la  ocliroleuca; o kapeluszach białych: A g a 
ricus n ioeus , A garicus lacleus, A garicus galochrons i A garicus chioneus; 
o kapeluszach czarnych: A garicus licescens, A garicus lic idus  i A garicus
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suspectus. W  dziale drugim z blaszkami żółtemi, mniej szkodliwe i tracą
ce gorycz po ugotowaniu, umieścili właściwe gołąbki, jadane od ludu bez 
szkody, gdzie należą; o kapeluszach czerwonych: Agaricus .reram pelinus, 
A garicus p u rp n reu s , A garicus alu taceus  i A garicus n itidns; także: R u ssu la  
esculenla  i R ussu la  crocea; o kapeluszach błękitnych: A garicus eoeruleus;
0 kapeluszach zielonych: A garicus olinaceus i A garicus olicascens; także: 
R u ssu la  olicacea; o kapeluszach żółtych: Agaricus inan is , A garicus lu teus, 
A garicus cisiga linus, A garicus a u reu s , A garicus v ite llinus  i Agaricus 
ochraceus; także: R u ssu la  a u r  ca- o kapeluszach białych: A garicus Icucnce- 
phalus. Ponieważ w  u ż) ciu gołąbków na pokarm zaw sze jes t Hiepew nośc, 
które są nieszkodliwe a które trucizną, co nawet przez najbieglejszego g rz y -  
boznawcę jedynie z trudnością rozstrzygnione być może, należy więc zu 
pełnie zaniechać pożywania tej gromady grzybów, jako nader wątpliwej
1 szkodliwej.

G o d ła . Tak sic nazyw; ruda kruszna żelazna u rudników poleskich.
Si s .

G ołdonO W S ki (A ndrze j) ,  był kapłanem zakonu ś. Pawła pierwszego pu
stelnika i penitencyjaryjuszem papiezkim w  klasztorze na Jasnej Garze Czę- 
stobhowskiej,  w ydał w języku  łacińskim: Pocm a h istoricum  Dc S. Paulo  
Prim o E rem ito  FF. E rem ita ru m  P atria rcha , Kraków, 1638, in 4-to; H i
storia  D icae Ctarornonfanae, Kraków, 1641, in 8-vo; w  polskim zaś: K rótkie  
•zebranie świątoblhcego ży w o ta  ś. Izy d o ra , w  Jarosławiu, 1623, drugie w y
danie w  Krakowie, 1629; pismo to nic ważnego nie zawiera w sobie, ale na 
w ielką zasługują uw agę  dodane do niego: N auki krótkie albo powinności 
gospodarzów  chrześcijańskich  osobliwie prostych oraczów , które następnie 
przyswajały sobie polskie, mianowicie też X V III  wieku K alendarze; Znjwot 
ś. P hilippa  N eriu sza , Kraków, 1625; S ta n  w t/owiey, Toruń, 1635, in 4-to , 
str. 21; O sta n ie  pan ieńskim  krotnie zebranie, Kraków, 1636, to ostatnie 
przypisane Izabelli Tenczyńskiej,  hrabiance na Tenczynie, wojewodziance 
krakowskiej, dobrodziejcelzakonu ś. Pawła.

Gołecki (Kazimierz), doktor teologii, proboszcz stęszewski, kanonik ka
tedralny poznański, zmarły 1808 r., przełożył z francuzkiego i wdał: L a  F i-  
ta u , Zbiór kró tki ka za ń  postnych, Kalisz, 1784; H istoryja  h iszp a ń ska  czy li  
dzie je  odm ian  od w targnien ia  M aurów  a ż  do czasów  F erdynanda i Izabelli, 
Poznań, 1799, tomów 4, in 8-vo.

GołeUlbiOWSki (Paweł) ,  malarz:,, żyjący w  czasach Augusta III. W  ko
ściele Czerny, w Krakowskiem je s t  w  ołtarzu jego obraz: ś. Teressa. Znaj
dujące się w  tymże kościele obrazy, ja k  S tacyje  na drzewie w korytarzach, 
w izerunkCświętych zakonu karmelitańskiego i znakomitych Karmelitów Po
laków, niektórzy przypisują temuż malarzowi.

G o łę b io w s k i (U.), malarz, urodzony w  Krakowie w  początkach X V III  
w ieku, uczeń (>Szymona "Czechowicza; w 30 roku życia sprowadzony przez 
księży Cyslersów osiadł w  Jędrzejowie , gdzie malował obrazy kościelne 
i portrety. Malując al-fresco kaplicę w  katedrze sandomierskiej, spadł 
z rusztowania i zabił się licząc lat 60. Piękny jego obraz Z esla tiie  Ducha 
Św iętego , malowany w  Jędrzejowie, je s t  w  galeryi po ś. p. Tomaszu Zieliń
skim.

Gołębiowski (Łukasz),  zasłużony badacz dziejów ojczystych i starożyt
ności, urodził się d. 13 Października 1773 r. w  Pokoście, o 6 mil od Pińska; 
szkoły ukończył u  Pijarów w  Dąbrowicy. Mial tu szkolnego towarzysza
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Aloizego Felińskiego, słynnego później pisarza; ten przy pomocy T. Czac
kiego wyrobił, że  młody Łukasz miał być wysłany kosztem publicznym do 
szkoły górniczej, przybył więc do W a rsza w y  w  r. 1791 i przy  Czackim za
mieszkał. W ybuchła kampanija r. 1792, nieprzyjaciel posuwał się ku W a r 
szawie; Czacki z zebraną biblijoteezką, której mu nadzór powierzył, w y je 
chał do Szczekocin. Tu  się zajmował uporządkowaniem tego księgozbioru. 
W  Marcu 1791 roku opuścił ciche zajęcie i wszedł do wojska; Kościuszko 
przeznaczył Gołębiowskiego do swej kancellaryi,  uprzedzonym będąc o jego  
zdolnościach. W  bitwie pod Szczekocinami walczył jako prosty żołnierz. 
Po upadku sprawy narodowej wrócił do T adeusza  Czackiego i odtąd przez 
lat 28 w Porycku pełniąc obowiązki biblijotekarza, uporządkował cały księ
gozbiór i dokładny ułożył katalog. Po śmierci Tadeusza Czackiego i syna 
jego  Józefa , Gołębiowski został je szcze  lat 5 i pomagał wdowie do urzą
dzenia interesów. Kiedy księże Czartoryski zakupił księgozbiór porycki, 
przybył z nim dawny bibhjotekarz w  roku 1818 do Puław  i objął zarząd nad 
połączoncmi księgozbiorami Czackiego i Czartoryskich. W  r. 1823 prze
niósł się do W arszaw y, mianowany będąc czynnym .członkiem towarzy
stw a do ksiąg elementarnych, będąc dawniej członkiem towarzystwa w ar
szawskiego przyjaciół nauk. Mianowany następnie biblijołekarzem b i-  
blijoteki publicznej, obok tego był zarazem sekretarzem towarzystwa przy
jaciół nauk. Po roku 1831 zebrawszy szczupłe fundusze swoje, zakupił 
w  okolicach Hrubieszowa kolonije, Kazimierówką zw a n ą ,[w  majątku nie
gdyś Staszica, gdzie si( przeniósł z rodziną w  roku 1833. T u  zw ierzy
wszy trudy gospodarstwa wiejskiego zonie, sam rozpoczęte prace histo
ryczne w zaciszy tej aokon.lT doznając niemało różnych trosk i cierpień. 
Największym ciosem była Timierć przywiązanej małżonki, dla starca naci-  
śnionego wiekiem. / t jm a r ł  dnia 7 Stycznia 1819 roku, pophowany w  Grod
ku Nadbużnyin. Ogrom prąc zostawił tak drukowanych jak  w  rękopi- 
smaeh. W ielką  ilość rozpraw 'jego ogłosiły R oczn ik i to w a rzys tw a  w a rsza w 
skiego przyjació ł n a u k  i inne pisma peryjodyczne współczesne; oddzielnie 
wydał: O dziejopisach Polski, i'óh zaletach i w a d a ch ,1826; Opisanie h is lo ry-  
czn o -sta fystyc zn e  m iasta  W a rsza w y , 1827; L u d  polski, jego z w y c z a jn  z a 
bawy, 1830; Ubiory w Polsce od na jdaw niejszych  czasów  a ż  do chw il obe
cnych, 1830; D om y i dwory, 1830; G ry i zabaw y różnych stanów  w  kra ju  
ca/ym , lub n iektórych tylko  prow incyjach , 1831 (te "cziery ostatnie prace 
stanowńą pierwsze w  naszej Iileraturze dzieło, rozjaśniające starożytności 
polskie). W iadomości % liistoryi p m s k u j, zastosouiane do u ż y tk u  pensyi 
i  szkó l pici żeńskie j, 1830; Gabinet m edalów , tomów 4, Wrocław, 1843 
(jest to dopełnienie dzieła Edwarda Raczyńskiego); D zie je  P olski z a  W la -  
ayslatea Jagiełły, W ładysław a 1II , K a zim ierza , Jana  Olbrachta  i A le .can-  
dra, 3 tomy; W arszaw a ,  1816— 48. Z ważniejszych prac, P rzegląd  n a u -  
kow y  drukował rozprawę jego  O m arynarce polskiej; w  rgkopiśmio została 
obszernych rozmiarów, p. n. K ozacy. Tłumaczył i drukiem ogłosił w pierwszćm. 
wystąpieniu na pole literackie z Bartelemiego: K ari/a  i Polidor, oraz P odroż  
młode oo A n a ch a rsysa j. 7, (Wilno, 1819— 26). Przełożył: K rotki zb iór dzie jów  
greckich; Forgussona, D zieje schy łku  i upadku  rze c zy  pospolitej r zy m sk ie j( 
Gibbona, Dzieje cesarstwa rzym skiego, i wiele innyush. Zostawił opisy św ią
tyni Sybilli w Puławach i rękopismóu' tamecznej biblijoteki, jak  zbiorów me
dalów. Zebrane rozrzucone rozpraw) i pozostałe rękopisma, między temi:



1(68 GołębiowsEi — Gołębnik

D zieje wojskowości polskiej, powierzone Edwardowi Raczyńskiemu, stanowi
łyby kilka sporych tomów, a ważnych dla dziejów' ojczystych.—  Gołębiowski 
(S ew eryn ) ,  syn poprzedzającego, urodził się w  Puławach 1820 r., nauki roz- 
ooezął w  liceum warszawskiem, a po ukończeniu gimnazyjum lubelskiego w  r. 
1837 udał ” ę na uniwersytet w  Petersburgu, zkąd w następującym roku 
otrzymał przeznaczenie do Permu, a ztamtąd w  r. 1813 przeniesiony został 
na urzędowanie do Grodna. Otrzymawszy w r. 1818 uwolnienie ze służby 
rządowej, czas jakiś przepędził przy ojcu, następnie w  Wilnie, zkąd w r. 
1851 przeniósł się na mieszkanie do W arszawy, gdzie zamierzał oddać się 
literaturze; gdy jednak prace literackie, pomimo niemałej wartości,  nie mo
gły mu zapewnić skromnego naw et utrzymania, przyjął obowiązek przy b i-  
blijotece ordynatów Zamoyskich. Stargawszy siły, opuścił W arszaw ę , spo
dziewając się, ze zatrudnienia około gospodarstwa na w.tfi, zwrócą mu dawną 
czerstwość i zdrowie; przeniósł się 1851 r. do wsi Diwoczek na Wołyniu, 
którą w ział w  dzierżawę i tutaj umarł w  miesiąc prawie po wyjeździć z W a r 
szawy. Pisma jego są w Biblijotece w arszaw skie j: S za ch in  G iraj i Kozacy, 
w  r. 1852, II,  1; H etm an 'Żółkiewski. t. r., I ' ’, 1; W iadom ość do życia  Jana  
Tarnowskiego i P iotra  K m ity , t. r., IV, 171; Stany praw a feodatnego w Pol
sce, t. r.J IV, 175; 11 eziran ie  na tron króla H enryka ,  opowiadanie ułożone 
z  d y ja m jju sza  u trzym yw a n eg o  p rze z  dw orzanina  A n d rze ja  z  Górki, ka 
szte lana  m iędzyrzeckiego, w r. 1853, I, 109; W ypraw a  m u lta ń s k a z  r. 16 0 0 , 
t. r., II ,  207; S te fa n  Chm ietecki, t. r., II,  517; P am iętn ik  a T om aszu  ’/ a -  
m oysnim , kanclerzu  w ielkim  koronnym , t. r., IV , ,śtr. 197 i 397; S tan isław  
O rzelski, w r. 1851, II,  00; P a m ię tn ik  o S tan is ław ie Koniecpolskim , t. r., II, 
101; Strono m oralna Jana K arola Chodkiewicza, w y czy ta n a  z  jego  listów , 
Ł III ,  393. Oprócz licznych prac pomniejszych, rozbiorów i krytyk, zo
stawił S ew eryn  Gołębiowski dzieło pod tytułem: C zasy Z yg m u n ta  A u g u sta , 
ustęp  z  przeszłości, Wilno, 1851, tomów 2; wydal: P a m iętn ik  o życ iu  Ł u 
ka sza  Gołębiowskiego (ojca), W arszaw a , 1853; w rękopiśmie zaś '/a j w ot het
m ana 'Żółkiewskiego, ,całko\yicie już  przygotow any do druku, z materyjatow 
w wielkiej części nieznanych dotąd i pracowicję obrobionych; przed śmier
cią dokończał Ż yw o t Jana  Zam oyskiego. K . 117. IV.— C. IS.

G Dłębiowski (Stanisław), wydał dzieło pod tytułem: O kosztorysach  
w  budow nictw ie cyw ilnem , c zy li przew odnik obliczania kosztów  na  budowle 
lądowe dla budow niczych, i n i "nierów . rękodzielników i w szelkich przedsię
biorców budow ania  s łu żą c y , Kraków', 1815, in 8-vo.

Gołębiowskich herb, przedstawia mur czerwony, na nim cztery blanki 
Piramidalne: w- sżczy.cie hełmu trzy pióra strusie?  Rękopism herbarza pru
skiego (własność W ł. Stan. hr. de Hroel Plafera), znany Nie.sieckiemu pod 
nazw ą M S. Z a łusc ianum  o fa m ilija ch  pruskich  i mylnie Baranowskiemu 
z  Rzeplina przypisywany, twierdzi, że tego herbu używali Reimanowie Go
łębiowscy, z  Gołębiowa pod Gdańskiem. J. Bł.

Gołęonik, zwany inaczej Gołębieniec lub Gołębiniec, rodzaj na slupie k la
tek, na pomieszczenie i chów gołębi. Klatki te, pod dachem mają kszfall 
okrągły lub czworograniasty, i jeden  tylko otwór dla każdej pary, przed któ
rym zwykle przymocowaną bywa deseczka, dla swobodnego wyjścia lub 
węjśąia do łego gniazda. Dach fen zdobi ruchoma chorągiewka, wskazują
ca kierunek wiatru. Słup, na którym stoi gołębnik, obijają starannie gospo
darze w  połowie niższej blachą, ażeby zwierz drapieżny a szkodliwy pta- 
JStwu dostać się nie mógł. Taki budyneczek stojący zwyczajnie na środku
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dziedzińca, nazywamy, gołębnikiem, gdy zaś gnieżdżą się gołębie na podda
sza, znwiemy gołębieńcem.

Gołockich herb, właściwie nie mający nazwiska, przedstawia w  polu 
czerwonem dwa miecze na krzyż, ostrzami na  dół obrócone; w  szczycie heł
mu kołpak wywijany', z dwoma koguciemi pióry po jednej i drugiej stronie, 
Rękopisu herbarza pruskiego (własno#ff hr. Wł.^Stan. Platera), jedną tylko 
rodzinę Gołockich z Gołot w  Chełmińskiem wylicza, jako używającą tego 
herbu. J. B I

GOłOgÓry, miasteczko, w  powiecie i obwodzie złoczowskim, poczta 
v  Olszanićyj paratija rzymsko i grecko-katolicka w miejscu, szkoła t ryw ija l-  
na załóż ma w  r. 1846, ma 60-ciu uczniów na 224  dzieci uzdolnionych do 
szkoły, mieszkańców 2,480, obszaru ziemi 6,965, należy do klasztoru ksfęży 
Dominikanów w Podkamieniu. Miasteczko to nosi nazwę od pasma pagór
ków, które się od K arpat ciągnie tędy' ku Krzemieńcowi, i stanowi część 
europejskiego działu wodnego. Istnienie jego bardzo dawne, bo już  w  po
łowie X II  wieku wspominają je  kroniki. Należało ono w.edy do księstwa 
dźwinogrodzkiego, z kturem je  razem przyłączył Wlodymirko, syn Wofodara 
Rościsłowicza, księcia przemyskiego, do nowoutworzonego w r. 1140 księ
stwa halickiego. Kiedy Wlodymirko halicki (a  pierwotnie o^winogrodzki), 
wypowiedział Wsewołodowi, wretkieWu księciu kijowskiemu, wojnę r. 1142 
za to, że osadził syna swego Świętosława, na Włodzimirzu, w tedy  ć iągnął 
Wsewołod z ogromnem wojskiem wzdłuż rzeki łSeretuf»po lewym je j brzegu 
ku północy, Wlodymirko też eiągnąłc po lewym brzegu iejże samej rzeki, 
oparł się o Gołogóry, chcąc stoczyć kifwę. Ale Wsewołod zwrócił sie ku 
z.Yehodowi, i zagroził od zachodu Ilźw inogrodow i; wtedy Wlodymirko po
sunąwszy się także ku Dźwinogrodowi, zawarł z Wsewotodem kijowskim 
pokój niezaszezyfny. Paprocki wspomina, pod klejnotem Dębnn , Jana Ole
śnickiego na Gołogórach i Olesku. Kuropatnicki pisze w  r. 1786: Mia
sta tego, rude/a  zamku niegdyś wspaniałego i kościół farny całą okra
są.” K . 11 id.

GołoledŻ, tworzy się, gdy z górnych, ciepłych w arstw  powietrza, spada 
deszcz drobny na ziemię zmarznłęfąj^lub marznącą; trafia się w późnej jes ie
ni, zimą, lub na wiosnę, i jes t  praw ie niezawodną przepowiednią odw ilży.

K. Kr.
GołOtyC2iesk, miłi.śto, o kfórem w  kronice ruskiej jest  wzmianka pod ro

kiem 1071. W  geograficznym ułamku, znajdującym siP w latopi.,i w osk re -  
Seńskicj (I,  20),  miasto to nazwane lifewskiem. Karamzyn (XI, nota 125)
mniema, że to ma byc^miasteczko Ochyta (może Olita), nad rzeką  Niemnem,
w  gufiernii wileńskiej leżące. J- Sa...

Golowczyua, wieś, nad rzeką Babiczą, w  gubernii mohilewskiej, w  stro
nie północno-zachodniej od Mnhiłewa. T u  zaszła w dniu 3 Effpca (v. s.) 
'1708 r. bitwa, między v\ojskiem rossyjskiem pod dowództwem feldmarszał
ka Szeremiefcwa, a Szwedzką ariniją Karola XII .  T rw ała  4 godzin przeszło; 
ze strony rośsyjskiej padło na polu bitwy około 2,000, w tej liczbie generał 
schwcden; pozostawili także RÓ*ssyjanie 5 dział w' ręku nieprzyjaciół; s tra
ta Szwedów' około 1,200 ludzi wynosiła. Bitwa ta otworzyła królowi 
szwedzkiemu drogę do środkowych Rossyi posiadłości. O bitwie pod G o- 
łowczyną wydana b_\ la spółczesna broszura: „ R elation do la batallle de (Jo- 
low tchina  ”  J. Sa..

GołOWin (Michał), matematyk rossyjski, uczeń Leonarda Euleraj'  był pro-
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fessorem matematyki i fizyki w  petersburgskiej akademii nauk (od r. 1775), 
następnie wykładał matematykę w  semiraryjum nauczycielskiem. Z  pism 
je g o  drukiem ogłoszoną została: T njyonom etryja  plaska i ku lis ta  (P e 
tersburg, 1780). Niektóre z  rozpraw naukowych zamieścił w K om en
tarzach  akadem ii. Przełożył nadto na język  rossyjski, nieki»re książki 
matematyczne, i komedyję Tereneyjusza E unuch  (Petersburg, 1771). Umarł 
1790 r J. Sa...

GołOWin (Eugen ijusz) ,  urodził się około r. 1795, przeszedłszy różne sto
pnie wojskowe, został generał-lejtnantem i odbywał kampaniję turecką 1828 
i polską 1831 r. W  r. 1833 mianowany dyrektorem g łów njm  komissyi rzą
dowej spraw w ewnętrznych, (,\vyziiań i oświecenia publicznego, następnie 
w  stopniu generała  piechoty, r. 1810 objął urząd generał-gnbernatora  i g łó -  
wno-dowodzącego na Kaukazie; sv r 1815 został general-gubernatorem  pro- 
wincyj nadbałtyckich. W  r. 1818 opuściwszy te obowiązki, mianowany 
członkiem rady państwa. W yda ł  w W arszawie r 1835, w ,ęzyku  r o s y j 
skim, dziennik działań wojennych oddziału, którym dowodził w czasie kam
panii tureckiej; podobny dziennik z czasówr kampanii polskiej, znajduje się 
w  rękopiśmie.

Golownin (Bazyli), podróżnik rossyjski, urodzony r. 1776 w  gubernii r ia-  
zańskiej, kształcił ,sję w  morskim korpusie kadetów. Po ukończeniu nauk, 
w iększą  cześć,s łużby morskiej przepędził za granicą, mianowicie w Szwecyi 
i Anglii. Za powrotem do kraju, przyjął dowództwo nad wyprawą nauko
w ą  na około świata, mającą na,celu odkrycia geograficzne, w  północnej czę
ści Wielkiego oceanu. ,Udał się w  podróż r. 1803 i był przez Anglików' za
trzymany na przylądku Dobrej Nadziei. Po szczęśliwem wydostaniu się 
z niewoli,  Gołownin był już  w końcu tegoż roku w  Kamczatce, w następnym 
zaś (1 801)  obejrzał rossyjskie kolonije sv Ameryce północnej i wyspy K u -  
rylskie. Na tych ostatnich będąc wzięty przez Japończyków' do niewoli, Go
łownin wraz z towarzyszami osadzony został w w ięzieniu, na wyspie M at-  
smasa. W e  dwa lata przeszło później uwolnił go admirał Iticord. Opis nie
woli, z dołączeniem pamiętników Ricorda, wydany był przez Gołownina r. 
1816 w  Petersburgu. Ukazał się też następnie w  przekładzie na obce języ
ki, po polsku pod tytułem: O Japonii, uw ag i H. G ołownina, do których je s t  
p rzy d a n y  słown iczek ja p o ń sk i, układu  K . P. Thunberga , tłum aczone p rze z  
G rzegorza K uczyńskiego  (W arszaw a,  1823). Gołownin wrócił do Peters
burga r. 1811. W  latach 1817, 1818 i 1819, odbył powtórną podróż na oko
ło świata, na wojennej szalupie „Kamczatka”; uskuteczniw szy,przegląd  pół
nocno—amerykańskich kolonij, po upływie 8-miu miesięcy wrócił do K ron- 
sztadtu. Od r. 1823 był generał-inlendenlem marynarki. Umarł r. 1831. 
Z  pism jego*.,drukiem ogłoszone zostały: Podróż rossyjsk ie/ cesarskiej sza 
lu p y  „Dyjanna” . w  lalach 1807, 1808  i 1809, tomów 2; P am iętn iki w  czasie  
niew oli u  Janończyków , w  latach '811, 1812 i 1810 pisane, tomów 2, P o -  
dró ~ n a  około św ia ta , n a  w ojennej sza lup ie  „Kamczatka” to lalach 1817, 
1818 i 1819, tomów 2; Opis zn a k o m itszy ch  rozbieżna m o rzu , przekład z an
gielskiego (Dunkena), tomów' 3; Opis rozbić, p rze z  rossyjskich m a ry n a r zy  
doznanych . . . Sa...

Gołtwa, miasteczko w gubernii połtawskicj,  powiecie kremieńczugskim, 
dawnie, było miąstem namiestnictwa ekaterynosław'skiego, w  powiecie g r a -  
dyżskim. L eży  nad rzeką Psiolą i Goltwą, pod 19° 21' szerokości i pod ,;51° 
20 ' długości, o 40 mil od Kijowa. Posiada 3 cerkwie. Jarmarków dorocz-
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nych 4. Goftwa będąc dawniej miastem puwiatowem, miała herb następny: 
w  czerwonem polu na krzyż położone słcable złote i klucz, nad niemi zaś 
w górze srebrna gwiazda o sześciu promieniach. J. Sa ,..

G ołtw ińsk i (Jan ) ,  pracował przeż  czas długi w  hucie szklannej w Pe
tersburgu, następnie założył podobne fabryki pod miastem W yborgiem  
i w bliskości Moskwy (w  dobrach księcia Golicyna); r. 1803 wydał w  języku  
rossyjskim dzieło pod tytułem: „ P rze p isy  do tcyrobu szkła, i n sze lk i ego y  a fu n 
kii, k r y s z ta łu  i po ta żu ."  J. Sa...

Gołub, miasto wspominane w kronikach ruskich pod r. 1422: „W itow t ide 
(poszedł) na prudy (s taw y) i w zia  (w zią ł)  grad  Gołub i wojewa ziemlu 
ich.” 1 7i porównania z kroniką liwońską pokazuje się) że Gołubem nazyw a
no miasto Culm (Gadebusch, L ioldną.i JałirbiichetJ,vl, 54) . J . Sa...

dotubin, albo Gołbin, miasto często wspominane w  kronikach rossyj
skich, przy opisie wojen w  Liwonii, za cara Iwana W asilew icza  prowadzo
nych. Jest to dzisiejszo miasteczko, albo raczej folwark, w  gubernii inflan
ckiej, powiecie wendeńskim, które po łotewsku nazywa się Gnlhej. po nie
miecku zaś Sclurane.burq J. Sa...

GołUChÓW, dawniej w województwie kaliskiem, obecnie w wielkićm 
księstwie i okręgu regencyjnym poznańskim, powiecie pleszewskim, wielki 
i okazały zamek, o 2 mile od Kalisza* na drodze z tego miasta do Turska, 
blisko rzeki Prosny położony. Dawniejsi właściciele tego miejsca pisali się 
z Gołuchowa, i takim był Przecław, żyjący w  XIV wieku za króla LuJwika. 
Potem Gołucl.ow stał się dziedziną znakomitych przodków króla Stanisława 
Leszczyńskiego. Zamek wspomniony w  r. 1507 przez llafała  z Leszna, g e 
nerała wielkopolskiego, zbudowany, nietylko że się liczy do najpiękniejszych 
w  tej części kraju, ale nawet z najokazalszemi (ego rodzaju budowlami 
w  Niemczech, Franeyi lub Anglii,  może iść w  porównanie. Obronne w nim 
baszty, płaskorzeźby z kamienia na bramie wyrabiane, kolumny formujące 
wystawo, nad podwójnemi wschodami w dziedzińcu, poważne i przyjemne 
zarazem na widzach sprawiają wrażenie. Rozporządzenie jego  wmwnefrzne 
odpowiadało ówczesnym zw yczajom krajowym; obszerne wszędzie sale, sze
rokie podwoił , świadczą jak  gościnni i możni byli jego właściciele (ob. F. 
M. Sobie,szczańskiego: W m ó. his/, o S z tu k . Pięk. II,  132). Inny Rafał te
goż nazwiska, kasztelan szremski, kościół paralijalny oddał w  r. 1581 Bra
ciom .czeskim, ale syn jego  Wacław', kanclerz koronny i generał wielkopolski, 
powróciwszy do w iary  rzymskiej zwrócił go katolikom. C. B.

GolliChOWa (Przecław  z), herbu W ieniaw a, najprzód kasztelan, a około 
r. 1360 wojewoda kaliski, znakomity mąż za rządów  Kazimierza W ielkiego, 
który go mianował generałem wielkopolskim. Po śmierci tegojkróla, sąsie-  
dzi korzystając z bezrządu kraj niepokoili. Brandeburgczycy bez względu  
na traktat piśmienny obiegli Santok, zamek obronny, gdzie iintsię opierał 
młody rycerz Sędziwój ze  Ślesina. P rzecław  śpieszył mu w  pomoc z po- 
spulitem ruszeniem, ale go zdobyli już  Brandeburgezykowie. Kiedy Ludwik, 
król węgierski, odbył koronacyję w Krakowie, wyjechał w po dróż po kraju. 
Zwiedzając Wielkopolsko nie podobał mu się Przecław z Gołuchownp msunął 
go od generalstwa, a w  jego  miejsce mianował Ottona z Pilicy; a choć mu 
przedstawiali Wielkopolanie, że to przeciw zwyczajowi i prawu, aby obywa
tel z krakowskiego sprawmwał u nich urząd, jednak Otton pozostał, choć n ie-  
wspierany i nielubiony przez szlachtę. P rzec ław  został przy województwie 
Rok śmierci jego  nie wiadomj L . H
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GołUChOWSki (A gcnor) .  hrabia, ze starożytnej polskiej rodziny, która 
początek swój od dawnych książąt Zbaraskich wywodzi, pochodzący. Uro
dzi! się r. 1813. Ukończywszy naukę prawa w uniwersytecie lwowskim, 
i otrzymawszy tytuł doktora; poświęcił się służbie rządowej w obrębie rzą
du lwowskiego;. w  skutek wysokich zdolności swoich, a niestrudzonej czyn
ności, postępował w  tym zawodzie od najniższego ,stopnia do wyższych tak 
szybko, że ju ż  w r. 1818 był mianowany radcą gubernialnym we Lwowie. 
WówczaS był hrabia Stadion namiestnikiem Galicyi, a ten poznawszy prze
nikliwy umysł i energiję Gołurhowskicgo, powierzył mu w ażny zarząd głó
w nego miasta Lwowa. Gdy Stadion został ministrem spraw  w ew nętrznych 
cesarstwa austryjackiego, a Zalewski w miejsce jego objął rządy Galicyi, 
Gołuchowski pełnił obowiązki wiceprezydenta rządu krajowego. Gdy jednak  
wkrótce potem, Zalewski z urzędu uSwego został odwołany, był na miejsce 
jego, zaraz po wstąpieniu na tron cesarza Franciszka Józefa, namiestnikiem 
Galicyi mianowany, który to urząd przez lat dziesięć z pomyślnym skutkiem 
sprawował. Za jego namiestnictwa, pomiędzy innćmi, było przeprowadzone 
nowe urządzenie tego kraju, tak we względzie politycznym jak i administra
cyjnym; uwolniono posiadłości ziemskie od wielu ciężarów i zniesiono sądy 
patrymonijalne. Oprócz tego Gołuchowski starał się nieustannie o ulepsze
nia w  kraju, pod względem gospodarstw a, przemysłu i nauk. Mnóstwo też 
szkółek za jego urzędowania powstało w  Galicyi. Szczególną atoli zasługę 
zjednał on sobie około dwóch zakładów; zakład bowiem narodow y imienia 
Ossolińskich i hrabiego Skarbka dla sierot i ubogich we Lwowie, pod w zglę
dem swoich fundusków, za jego  staraniem uporządkowane zostały. Kiedy 
w r. 1859 nastąpiła zmiana ministerstwa w  Wiedniu, wezwano Gołuchowskie- 
go na ministra spraw w ewnętrznych i ministra stanu (21 Sierpnia), na któ
rem to stanowisku wpłynął i przyczynił się do rozmaitych nowych urządzeń 
w  Austryi. Za jego staraniem wprowadzone zostały: nowa ustaw a prze
mysłowca, kommissyja amortyzacyjna, uchylono wiele niesłusznych praw prze
ciwko żydom, rozszerzono radę państwa, urządzono nowe prawo wyborcze, 
gminne, przejrzano statuta dla wielu prowincyj i t. p. 7i tem wszystkiem 
Gołuchowski mając wiciu uicfchęlnych w samym składzie gabinetu austry
jackiego, nie mógł długo utrzymać sic j u- r. 1860 dnia 13 Grudnia uwol
niony od obowiązków, wrócił do Galicyi i osiadlszy w dobrach swńich, pędzi 
odtąd zupełnie prywatne życie. F. Jf. S.

Uoiuchowski (Józef),  urodzi! się w Galicyi dnia 1 1 Kwdeinia 1797 r., 
z  ejca Jana Nepomucena, b. majora wojsk polskich za Stanisława Augusta, 
i Eufemii 7 Radziłowskich. W  r. 1808 stracił ojca; matka owdowiała, w ysła
ła go w  jedenastym roku żydia do Terezyjańskiej akademii w  Wiedniu, gdzie 

dznacznjąc sio niezwykłą zdolnością, w  18 roku życia napisał rozprawę 
O zn a c ze n iu  historyi. Przeszedłszy na wydział filozoficzny, zwrócił na sie
bie uw agę , rozprawą w  języku  niemieckim: „O wpływ ie matematyki na w y 
kształcenie człowieka” ( A n s  i cli/ des E in flusses der M athem atliik a u f  die 
B ilduny des M enschen, W iedeń, 1816 r.). Rozprawę tę przełożył Maurycy 
Mochnacki, i w  wydawanym przez siebie D zien n iku  W arszaw skim  w  r. 1828 
wydrukował. Do tegoż okresu należą dwie prace Gołuchowskiego: O filo
zo fii m oralnej i  O rzeczypospoti! j  P la tona , które mu pomogły do otrzymania 
stopnia doktora filozofii w uniwersytecie hejdelberskim. Po ukończeniu aka
demii Terezyjańskiej, w  r. 1817 przybył do W arszaw y, gdzie uczęszczał 
w  uniwersytecie warszawskim na kursa prawa i administracyi i w r. 1820
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stopień magistra otrzymał. W  tym samym czasie wykładał matematykę w  li
ceum warsząwskiem. W  r. 1830 ubiegając się o medale przeznaczone przez 
uniwersytet warszawski, na zadane temata napisał razem trzy rozprawy: 
prawną po łacinie, filozoficzną po polsku, teologiczną po łacinie i za  p ierwszą 
otrzymał wielki złoty medal, a za ostatnią medal mniejszy złoty. Przesławszy 
do W ilna na zadany temat przez uniwersytet tameczny, rozprawę: Z a sa d y  
logiki, m a tem a tyki i filozofii m oralnej, gdy ta uwieńczoną została, otrzymał 
w  24 roku życia katedrę filozofii w  uniwersytecie wileńskim. W  r. 1821 
i 1822 bawiąc za granicą, w mieście E rlangen  pod N orym bergą w B aw ary i ,  
poznał się i zaprzyjaźnił z Stdiellingem; zblizył się wówczas do najznako
mitszych filozofów niemieckich, jak  Hegla, Sleftensa, Hillebranda, K ruga i t.yl. 
W pływ  jaki Schelling w yw arł na Gołuchowskiego, odbił stę w  dziele jego 
p. n.: „Filozolija w stosunku do życia całych ludów i pojedyńozych ludów’’ 
( Die Phi/osophie in  ihrem  Verhdltn isse zu m  Leheri ya n zer  Yólker u n d e in ze l-  
ner M enschen, E rlanga, 1822). W  r. 1823 objął katedrę w Wilnie: głośne 
były jego prelekcyjc, które musiał przerwać w r. 1824 i opuścić Wilno. 
W  r. 1830 w W arszaw ie  dal się słyszeć; odtąd oddał się domowemu życiu. 
Od r. 1846 zamieszkiwał ciągle w downem w jjewództw ie Sandomierskiem we 
wsi dziedzicznej Garbaczu, poświęcając pracę swoją gospodarstwu rolnemu, 
Tu napisał dwa naż.ne dzieła: K w esty ja  w łościańska w  Polsce (Lipsk, 1849) 
i Rozbim kw esty] włościańskiej, (Poznań, 1850), które stały się żyv. otnemi py
taniami dla naszego narodu. Oprócz tego wydał w r. 1849 w  W arszawie: 
Sposób leczenia cholery za  pomocą z im n e j w ody , szc zęś liw y m  sku tk iem  
uw ieńczony. Umarł w  Garbaczu dnia 22 Listopada 1858 r. Poświęcając 
się zawodowi ziemiańskiemu, przygotował do druku obszerną pracę p. n.: 
D um an ia  nad  n a jw y ższe m i zagadn ien iam i człow ieka, poprzedzone h is to ry 
czne m rozw inięciem  głów nych syslem atów  filozoficznych od K a n ta  do n a j
now szych  czasów , która wyszła w W ilnie 1861 r. w 2-ch tomach, nakładem 
i drukiem J. Zawadzkiego. Gołuchowski niepoślednie zajmuje miejsce 
w' dziejach naszej filozofii narodowej. Idealizm Schellingowski, który stano
wił główne tło jego poglądów filozoficznych, w pracach jego  nacechowany 
został pozytywną podstawą Objawienia, w  którym jedynie upatrywał rozwią
zania najtrudniejszych sprzeczności filozoficznych. Heglowskie spośredni- 
ozenie kontrastów w kategoryjaoh, przez wy my dywanie nowyrch kafegoryj 
niejakich, z duchem narodu polskiego tak głęboko niezgodnych, nigdy w  Go
łuchu wskim nie mogło mieć zwolennika. W  jego  Liście o tw artym  (S e n d -  
schreiben an Schelling), napisanym gdy wielki ten filozof niemiecki powró
cił do wszechnicy berlińskiej, osieroconej przez śmierć własnego jego  na
stępcy, Hegla, najwyraźniej odbija się to samoistne stanowisko naszego 
ziomka; głębokiej zaś swojskośei tego stanowiska dowodzi między innemiito , 
se August Cieszkowski całkiem inną kierująe«.się dyjalektyką, do tych sa
mych w' ostatku przyszedł wypadków, co Gołuchowrski. Pośmiertne dzieło 
tego ostątniego, z tytułu wyżej przytoczone, streszcza i do najdalszych kon- 
sekwency) następstwa te doprowadza; głęboko wnikający rozbiór tej pracy 
nader ważną oddałby usługę rozwojowi u nas spekulacyń filozoficznej.

k . w i  i r .
Gołymin, wieś rządowa w  gubernii płockiej, powiecie przasnyskim, na 

drodze pomiędzy Nowem-Miastem a Makowem, o mil dwie od ostatniego lezą
ca i wdośoiami powiatu pułtuskiego otoczona, pamiętna główną kwaterą cesa
rza Napeleona 1 w czasie kampanii 1807 r. Posiada kościół paralijalny
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w  stylu tak zwanym krzyżackim,’'-nv XV wieku zbudowany, który należy do 
ciekawszych tego rodzaju zabytków starożytności w królestwie. Forma 
też świątyni może być niejako uw ażaną  za formę macierzystą dla kościołów 
tutejszej okolicy, jakiej jedyny  tylko przykład z tamtej strony W isły  w  ko
ściele iwanowickim w  powiecie kaliskim się okazuje. Stawiany jes t bowiem 
w  prosty ezworokąt bez żadnego ouznaczenia się części kapłańskiej od nawy 
i jednostajnym pokryty dachem. Ślady na ścianach szczytowych pozostałe 
okazują, że dach ten wyższym był niegdyś niż dzisiaj, to jednak nie wiele na 
zmianę jego  ogólnej postaci wpłynęło. Najbardziej odznaczają się w  budo
wie tego kościoła wyniosłe zębato stopniowane szczyty, urozmaicone liczne- 
mi różnofeształtnemi wnękami i okrągłemi na wskroś otworami. Ich rozmai
tość i uchowanie w  stanie pierwotnym daje dobre wryobrażenie o ówczesnym 
budowniczym smaku. I  tak jedne z tych zębów kończą się klinowrato^..iinne 
po każdej stronie mają rodzaj trójkątnego daszku, inne nareszcie okrągławo 
są zakopułkowane. N a wszystkich zaś błyszczą bańkowate gliniane kopułki 
sposobem kaflowym wypalane i polewane. Kościół ten oświetlony jest głó
wnie od strony południowej, od zachodu w  ścianie szczytowej jedno n ie w ie l 
kie okno daje światło na chór. Okna te są niejednakowej wielkości; ich zaś 
rozprzedzialowanie dosyć osobliwe i w pierwotnym stanie dochowane. Ścia
na północna jes t  bez okien. Zakrystyja spólczesna jest z kościołem, duże 
zaś  drewniane kruchty, jedna  przy ścianie naczelnej,  druga przy ścianie po
łudniowej kościoła, w  późniejszych przystawione są czasach. W ew nątrz  
kościoł gołymiński nie ma sklepień, ale sufity; ściany zaś jego, a mianowicie 
obok wielkiego ołtarza, mają na sobie malowane rozmaite obrazy, pędzlem 
bardzo ordynaryjnym. W szystk ie  przybory kościelne są nowsze i wcale się 
sztuką nie zalecają; z pierwotnych pozostał tylko wielki krucyfiks na belce, 
napis malowany starożytnemi literami, w  jednym wierszu: H ic tibi m onstraei, 
q u a n tu m  (e gra tis amaoi, car homo m iraris ; ego sic morior, ne tu  m oriaris  
A n n o  Chris/i. Daty nie ma, chyba ta razem z końcem belki wi mur była 
wpuszczoną. Litery tego napisu i cała postać zewnętrzna kościoła przeko
nywają, że  budowla ta około połowy XV wieku stanęła, i tak ją  też podaje 
w izyta generalna z r. 1779 mówiąc, że kościół w  Gołyminie, niewiadomo 
k iedy założony, lecz z przywilejów^ Altaryi okazuje się, że przeszło 300 lat 
stoi. Dokładniejszej daty założenia onego, równie jak o nazwisku założy
ciela, nie ma żadnego śladu w  aktach kościelnych. Gdy jednakże na jednym 
z zębów tylnej szczytowej ściany powiewa wielce starożvtna chorągiewka, 
z  wyciętym herbem Slepowron, gdy przyfem z akt kościoła po kanonikach 
regularnych w  Krasnem okazuje się, że w iefś Gołymin najprzód w  jednej 
połowie, a następnie w  całości do rodziny Krasińskich należała, i przez nich 
na  beneficyjum wspomnionego kościoła w  Krasnem została oddaną, sprawie
dliwie zatem wmosić można, że  kościół gołymiński jednemu z tej rodziny za
łożenie swoje jest  winien. \Vieś sama przez rząd pruski kanonikom re g u 
larnym odebrana i do dóbr skarbowych wcieloną została, uw ażaną jest w pe
wnym w zględzie za  miasteczko, albowiem zgromadzały się w' niej kilka razy 
do roku jarmarki Dziś Gołymin ma 37 domów mieszkalnych i ogólnej lu
dności 340 głów. P. M. S.

Gołynina (Jakób z),  od r. 14 7 3 — 1493 kasztelan ciechanowski, a potem 
mianowany wojewodą mazowieckim, umarł około 1496 r.

Gołyński (A ndrze j) ,  podkomorzy zakroczymski, około 1630 r.mianowany 
kasztelanem wyszogrodzkim, zmarł 1638 r.
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Gołyński (Hieronim), dworzanin królewski, w  1640 r. otrzymaj starostwo 
zakroczymskie, w  1648 r. podpisał sutfragija na Jana Kazimierza z ziemi za
kroczymskiej, w 1654 r. dnia 4 Sierpnia (41. K. 196 f. 4 4 )  mianowany k a
sztelanem warszawskim. L. H.

G ołyS Z ek ,  ( G ym nura  llor.śtf). Rodzaj ssących, owadożernyeh z familii 
kretomyszów CSoricina), składajacy się z iedynego gatunku. Ogólny kształt 
tego zwierzęcia je s t  podobny do szczura, a mianowicie ma ogon długi, okrą
gły, nagi i luskowafy; lecz odznacza go głowa przedłużona z wyciągniętym 
pyszczkiem, i nozdrzami w  końcu otwartemi; oczy drobne, uszy zaokrąglone, 
nagie, nieco wystające) ciało pokryte miękkim wełnistym włosem i długą 
szczeci nojgatą ością. Gatunek U . R a f  f le tu  Ilorsf., czarny z białą, głową 
i szyją, ogonem czarnym, biało zakończonym: przeszło stopę długi prócz ogo
na wymierzającego 10 cali Ojczyzną Sumatra i Malakka; bardzo rzadki

117. T
t o m a r  (Franciszek), urodzony w Brugge roku 1563, professor teologii 

w  Leydzie, Samur, Gronindze. Najgwałtowniej występował przeciw' A rtn i-  
niusowi na dyspu-ie w Hadze r. 1609; na synodzie w Dordrechl r. 1618 
przeprowadził sankcyję ściśle kalwińskiego dogmatu o absolutnej predesty- 
nacyi i wyłączenie Rcmnnstrantów z kościoła reformowanego. Umarł w  Gro
nindze r. 1641. Bardzo był biegły w  językach wschodnich. Pisma Gonia- 
ra: A n ti C oslen/s 1599; E xhorta !io  Relgica; Specim en doclrinae A rm in ianae;  
Jnd ic ium  ile primo artim do R cm o n tlra n fu m  de electione cl reprobatione; 
h y r a  D acid if, rozprawa o prozodyi Psalmów, zebrane razem, wyszły w  Am
sterdamie, r. 1645, in folio. L. R.

Gomaryści, albo C onlrarem ontlranci mianowali się w kościele reformowa
nym, od nazwiska naczelnika swojego Gomara, przeciwnicy zasad Arminiusa, 
założyciela Rem otislranlóti' (ob.).

Gombette (prawd), tak zw ane  od sw ego twórcy, Gundebalda \ Gombal- 
da, króla Burgundyi. Jest równoczesne z prawem salickiem. W ydane zo
stało w zamku Amberieu, ogłoszone w Lyonie r. 502 na zgromadzeniu m oż
nych  (optimates), i podpisane przez trzydziestu dwóch hrabiów. Dzieliło się 
na czterdzielśfci dziewięć'tytułów. Prawem tem pełnoletność uslaiiawua się 
w  piętnastym roku życia, lo rk i  nie niorą wr podziale ziemi. W ym iar spra
wiedliwości jes t  bezpłatny. Sędzia biorący podarki lub porękawiczne, ule
ga karze śmierci. Sędziowie wezwani po trzykroć o w ydanie wyroku, ka
rani są za dalszą zwłokę grzywnami, (12  sous złotem). Kara  ta zwiększa 
się w  (rójnasób, w  razie zaw yrokowania sprzecznego z duchem prawa. L u
dzie wolni ulegają tylko karom pieniężnym. W  miejsce przysięgi, rycerze 
udowadniają sw ą niewinność pojedynkiem sądowym. Rozbój i kradzież na 
gościńcu, karane są gardłem. Kto skradnie psa łowczego-,:- musi go zwrócić, 
wynadgrodzić straty, i w  obec ludu pocałować zwierzę pod ogon ( Coram  
omni populo posleriora ip siu s osculetur'). Kto skradnie sokola, zapłaci ośm 
złotych talarów' i odda piersi pod szpony ptaka, na wydarcie sobie ośmiu u n -  
cyi ciała. Nieszlachcic biorący w zamężcie dziewicę szlachecką, płaci ro
dzinie panny sto sześćdziesiąt talarów złotych; nieszlachcianka płaci za szla
chcica sto pięćdziesiąt talarów. Mąż chwytający żonę na gorącym uczynku, 
ma prawo zabić cudzołóżną parę. Zabijając jedną  tylko osobę, zapłaci za 
nią ustanowioną prawem karę. W yjęc ie  miecza z pochew podczas kłótni, 
ulega grzywnom. Kto odmówi podróżnemu ognia i nakrycia do jedzenia
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płaci osm złotych talarów. Prawo Gombette utrzymało się w  Burgundyi do 
940 r.

SODlbin, jezioro położone w  wielkiem księstwie poznańskiem, powiecie 
szubińskim.

Gombin, miasto rządowe w  gubernii warszawskiej, powiecie i okręgu 
gostyńskim, nad rzeczką Nidą, przy trakcie pocztowym z Płocka do Łowicza 
położone, o mil 5 od miasta powiatowego odległe. Osada bardzo starożytna. 
Przywilej lokacyjny otrzymało od Ziemowita, księcia mazowieckiego na Ra
wie i Sochaczewie, w  r. 1437, który wówczas chcąc wydzw ignąc ze spu
stoszenia i ubóstwa miasto Gombin, obdarzył go prawem iiiemieckiem i od 
rozmaitych danin uwolnił. Przyw ilej ten potwierdzi! w zupełności Kazi
mierz Jagiellończyk w  1462 r., nowemi swobodami i ulgami nadając. Toż 
samo uczynił Zygmunt I, po spaleniu się miasta w7 r. 1540 i 1545, oraz Z y
gmunt I I I  w  r. 1580. Podniesiony po tej ostatniej pogorzełi Gombin, wojna 
szwedzka znowu w  perzynę obróciła. Goili te rany wszyscy następni kró
lowie polscy, ju ż  to nowemi swobodami obdarzając, lub poprzednie przywile
j e ,  aż do Stanisława Augusta w  r. 1767, potwierdzali. W szakże  nie wróciło 
już  do pierwotnego stanu, aż dopiero pod rządem teraźniejszego królestwa, 
osiedlone w  części Niemcami, poczęło się na now o wznosie i dziś do leps/wch 
liczy się miasteczek. Zamieszkane jes t od 3,624 mieszkańców, pomiędzy 
któremi pochodzenia polskiego 1,413, llossyjan 3, Niemców 299, Izraelitów 
1,909, utrzymujących się głównie z handlu, rolnictwa i rzemiuśl; zajmują
cy ch domów inurow anych 14, drewnianych 239. Posiada kościół katolicki 
murowany wielce starożytny, który niewiadomo kiedy i przez kogo założony 
został. Podanie miejscowe przypisuje to założenie jednemu z Ziemowitów, 
książąt mazowieckich, które o ile z pozostały oh ścian dawnych wnosić się 
daje, w XIV  wieku przypaść mogło. Kościół ten będąc kilkakrotnie prze
rabianym, nie dochował na sobie pierwotnego charakteru, ale szczególną 
osobliwością jego  są cegły polewane kaflowym Sposobem, z wytłaczanemi 
różnemi figurami, jako to: ś. Wojciecha, krzyżem, orłem i gryfami, jakich 
książęta mazowieccy linii warszawskiej,  w XV wieku w herbie używali. 
•Cegły lak polewane rozrzucone są tu i owdzie między zwyczajnemi, szcze
gólniej od strony presbyteryjura, Nadedrzwiami Babieńca widać także ka
mienne dwie osóbki i głowę starca, przy której znać .ślady rycerskiego ubra-  
nia. Uważają to powszechnie za pomnik założyciela kościoła, książęcia Z ie -  
jnow ita, ale jes t  w idocznie ułamek z jakiegoś szlacheckiego: grobowca z XVI 
Wieku, którego poprostu za maferyjał do b u d o w y  kruehty użyto. F ig u ra  
Bogarodzicy zamieszczona w niszy na jednej ze szkarp, k lóre ściany tego 
kos:cioła podpierają, wielce także jes t starożytną. Nadto jest w  Gombinie 
kościół ewangelicki i bóżnica drewniana. Ratusz murowany o jedn  ':m pię
trze. Szkoła drewniana katolicka i ewangelicka elementarna, ą  żydow7ska 
murowana. Apteka. Jes t  tu szlachtuz, szopa na narzędzia ogniowe, 4 mły
ny wietrzne zwyczajne i 2 wodne, wszystko ubezpieczone na summę rub. sr. 
124,870. Z  zakładów przemysłowych tkacze tutejsi wyrabiali dawniej su
kno grube, multan i kir, teraz zaś pojedyńcze w7arsztaty zajmują się w yra
bianiem tylko przędzy przez ludzi dostarczanych. Znajdują się tu również 
.sąd policyi prostej i magistrat. Targ i  tygodniowe i jarmarivów 4 do roku.

V. M. S.
Gomer, syn Jafeta, byt ojcem trzech synów: Askenesa, Rjrfata i Togor-  

my ( I  M ojż. 10, 2 ks. 3), miał być przodkiem narodu Cymmeryjanów. E z e -
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chijel prorok mówi: ;,Gomer i wszystkie hufce jego, dom Thogormy, hi dą 
•w wojsku Goga.” (38, 6). L . Jt.

Gomes (Jan  Chrzciciel), najlepszy nowoczesny portugalski poeta tragi
czny, chociaż s ława jego opiera się tylko na jednej tragedyi: In e z  de Castro, 
która 7  nieslychanem pow odzeniem na początku bieżącego stulecia przedsta
wianą była na scenie lizbońskiej. Gonieś umarł przedwcześnie w młodym 
wieku; utwór jego  przełożony został na język  francuzki i wydrukowany je s t  
w  Chefs-tPoeaore du  thedtre portugala, wydanych przez Ferdynanda Denis 
(Paryż,  1823).

Gomez (Antonio Enriąuez) ,  kawaler  orderu ś. Michała, rodem Izraelita , 
Portugalczyk, wychowany w Kastylii, zaś wre Frailcyi piastujący urząd och
mistrza nadwornego królewskiego’ słynął zarówno jako pisarz hiszpański 
i portugalski, głównie jako dramatyk W  prologu do swego Sam sona  
(Rouen. 1652) użalając się, że drukarze sewilsky dowolnie nadają tytuły 
jego sztukom, wymienia 22 dzieł scenicznych napisanych przez siebie. 
P ierwsza sztuka którą napisał jest: E ugańar para rolna r; przedstawia tu 
zdetronizowanego króla W ęg ie r ,  podstępami odzyskującego berło. Jedną 
z najlepszyeh jest lcoinedyja: P n id e n te  A n g a it, osnowana na Starym Testa
mencie. Osobliwą jes t  w utworach jego  forma dramatów. Używa on bo
wiem najczęściej trzystopowych trocheów z assonanzami (E n d e ch a sJ , E .

GumiS (.Jozef Melchior), kompozytor, urodzony roku 1793 w Anteniente 
pod Walencyją, wr Hiszpanii, dzieckiem był chórzystą w  katedrze tego mia
sta. W  r. 1814 został szefem muzyki pułku arty-łleryi i komponował marsze 
wojskowe. W  r. 1817 wziął dymisśyję i udał się do Madrytu, gdzie kilka 
operetek, między innemi La A ldeana  z powodzeniem przedstawił. Miano
w any naczelnikiem muzyki gwardyi,  w yszedł w  skutek kontr-rewolucyi 
1823 r. z kraju i pośpieszył ilo Paryża. Nie mogśTB tu jednak znaleść libretta 
do opery w  ciągu lat 3, udał się do Londynu, gdzie uczył śpiew u i kompo
nował bolera i romanse. W  r. 1827 uzyskawszy wreszcie libretto, napijał 
doń muzykę i opera miała być przedstawioną w  Paryżu; ale sprzeczka z dy-  
rekiorem teatru, który różne robił trudności, co znów do procćśsu popro
wadziło, odsunęła dzieło z repertoaru i nadwerężyła znacznie kieszeń Go- 
misa. W  końcu, przedstawiono w  r. 1831 operę: L e Diable 4 Seellle, która 
się podobała1; poczem, mimo różnych in tryg przyszła na scenę r. 1833 dru
ga opera: Le R eeenanf. Sastępna: Le Por/efai.p, lubo się mniej podobała, 
przez znawców jednak wyżej od poprzedzających jest stawianą. Rząd f ran-  
cuzki w yznaczył mu pensyjkę, by biednemu przyjść w  pomoc. Gomis umarł 
r. 1836 w Paryżu.

ErOmm (Wilhelm Maynard), angielski dowodzca w  Indyjach Wschodnich, 
urodzony 1780 roku, w r. 14 roku życia w stąpił  do wojska, odznaczył się 
w bitwach pod Kopenhagą i F lessyngą, w r. 1808 pod Roleja i Vimiera, zaś 
od 1810— 14 r. zostawał W sztabie głównym księcia Wellingtona. W  bi
twie pod Waterloo był szefem sztabu dywizyi Piśton i wkrótce potein otrzy
mał dowództwo pułku gwardyi Colstream. W  r. 1837 mianowany genera
łem, otrzymał dowództwo na wyspie Jamajce; vP r. 1842 został generałem 
dyw izyi i gubernatorem na w yspie  ś. Maurycego, gdzie  takie okazał zdol
ności administracyjne, ze kompanija wschodnio-mdyjska w  r. 1849 chciała 
mu powierzyć dowództwm w wojnie przeciw Sikhom, gdy wielkość niebez
pieczeństwa skłoniła rząd do oddania tej godności sir Karolowi Napier, po

EN'CVKI.01’E D 1 J  V T O M X .  12
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■którego dopiero ustąpieniu w  roku 1851, generał Gemm zajął ważne to sta
nowisko.

Gomolin wieś prywatna w  gubernii warszawskiej, powiecie piotr
kowskim, o 1 1/ 4 mili od Piotrkowa, w  stronie zachodniej leżąca, pamiętna 
pobytem królowej Ilony w  czasie >sejmu w roku 1548 odbywającego się 
w  Piotrkowie. Z  dworca atoli, w którym królowa ta mieszkała, żadnego ju ż  
śladu nie masz. Posiada kościół parafijalny drewniany w XVII w ieku sta
wiany, ale dosyć zgrabny i pięknie drzewami ocieniony. Dziś Gomolin na
leży  do W a w rz y ń ca  W iśniewskiego, ma 41 domów mieszkalnych, z ogólną 
229  główr ludnością. F. M. S.

Gomoliński (F lory jan  Saryjusz),  herbu Jelita, podkomorzy sieradzki, 
w  roku 1587 posłując na sejm, podpisał reces warszawski i poparcie wolnej 
elekt yi Zygm unta  III. X a  zwołanym w  r. 1598 ,sejmie do W arszaw y ,  dla 
opatrzenia bezpieczeństwa Rzeczypospolitej,  pod niebytnośc króla jadącego 
do Szwecyi, na którym liczne ustawy i pobory uchwalono, Gomoliński pia- 
stow ał laskę marszałkow ską. Tenże sejm polecił mu zwrócić summę półtora 
tysinca ówczesnych złotych, którą w ydał na potrzeby wojska koronnego.

L. Ii.
G oruoiif.sk i (Stanisław), biskup łucki, 1600— 1604. Syn Mikołaja, kasz

telana snicymirskiego, z Myszkowskiej, kasztelanki wieluńskiej,  córki Marci
na Jeden z trzech braci. ,Scholastyk płocki, kanonik krakowrski i, sando
mierski. Po Goślickim w  r. 1587 biskup kamieniecki. % sejmu 1589 nazna
czony do korrektury praw koronnych (V o l. Leg  II str. 1271). W tenczas i Jan 
Zamoyski zakładając ordynacyję, w aktach lubelskich w  czasie trybunału, 
opiekunem dzieci swoich i dóbr wszystkich mianował r. 1589 W ojciecha Ba
ranowskiego podkanclerzego koronnego i Gomolińskiego, któremu był kre
wnym. Gomolińscy i Zamoyscy z jednej rodziny pochodzili: i ci i ci zażywali 
herbu Jelita. Syxtus V pozwolił mu zatrzymać przy biskupstwie jedną  i dru
g ą  knuoniję r. 1590. Zdaje ' się więc, że scholnsteryję płocką Gomoliński 
w tedy  złożył. Biskupem chełmińskim został po Go-ilickim także r. 1591. 
Oddał kościół ś^iajśw. Panny w ,Sokalu cudami w sław ionej Bernardynom. 
W  Krasnym Stawie w ystaw ił pałac dla biskupów chełmskich przy katedrze. 
Król Zygmunt używał biskupa yyr wielkiej sprawie unii religijnej Rusi z Ko
ściołem. Był Gomoliński obok Solikowskiego i Bernarda Maciejowskiego, 
Jkommissarzem królewskim na tych soborach duchow ieństwa ruskiego, które 
wyw ołała sprawa unii i odznaczał się na nich katolicką gorliwością. W  r. 
1600  postąpił Gomoliński na wyższe biskupstwo łuckie po Bernardzie Ma
ciejowskim. Fundował Dominikanów w Janowie nad Bugiem (w  dzisiejszej 
stolicy dyjecezyi podlaskiej). Po latach czterech biskupstwa w  Łucku, umarł 
t .  1604. Lat 17 był biskupem, z tych w Kamieńcu przepędził 4 , w  Chełmie 
najwięcej 9, w  Łucku 4. Brat rodzony biskupa był Jędrzej.  W iclądek inaczej 
rodowód Gomolińskiego opisuje. Miał być synem Jana i Bełżaekiej, w nu
kiem Piotra podczaszego sieradzkiego i wdow y po Mieszkowrskiin. Ju ! B.

Gomoliński (Piotr) ' herbu Jelita, w  1605 r. (24 Grudniami. A". 150 f. 175 ) ,  
mianowany był kasztelanem spicymirskim. Umarł w  1618 r. L . H.

Gomoliński (Jan  P aw eł) ,  biskup kijowski w  X V III  wieku. Ojciec jego  
posłował na  sejm w  r. 1672- Jan  księdzem został i wkrótce prałatem. A r-  
chidyjakon płocki. Officyjał generalny  gdański,-^sekretarz królewski. Pra
gnął  wyniesienia się i dla tego trafił do króla A ugusta II ,  którego św ieżo 
w  Polsce na tron obrano. Miał król niedostatek pieniędzy, bo musiał za p ła -
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cić kilka ćwierci wojsku koronnemu i panom. Pożyczał więc gdzie mógł, 
na wieczne nieoddanie. Gomoliński sam dobrowolnie leciał na lep, dobra dość 
wielkie pozastawiał i dawał królowi pieniędzy, których nigdy nie odebrał po
tem. (Otwinowski, pod r. 1697). Został ulubieńcem królewskim, jako czło
wiek zabiegły, wścibski,  wszędzie się wmieszał,  mial wiele, chciał wiele; ale 
gdy znaleźli się przy królu inni zgrabniejsi ulubieńcy, częstokroć zdarzyło 
się, że z przed nosa mu brali naw et t.o, co ju ż  dostał. W  początku r. 1698 
zabiegał po Załuskim o Wąchock. Ale wakansu  jeszcze w tedy nie było; 
mógł być, gdyby Załuski biskupstwo płockie zamienił na warmińskie. Ale 
były intrygi wielkie o stolicę w armińską i Załuski trzymał się w  oddali. ( E p i-  
stoimy hixt. fa m il. II ,  str. 519). Tymczasem wziął Gomoliński biskup
stw o kijowskie po Mikołaju Święcickim, przeniesionym na poznańskie. Przed 
samą Wielkanocą, kroi go wysłał z Gdańska, już  nominafa, na Litwę, dla uspo
kojenia rozruchów, które się tam wszczynały ( t a m ż e ^ t r .  553). Królowi 
trudno się było porozumieć z Gomolińslfim, bo sam nie umiał po polsku, a Go
moliński nie rozumiał żadnego z tych języków, kfóremi król mówił. Gdyby 
mogli porozumiewać się jakim bądź językiem, mówił król, że pisałby do niego 
własnoręcznie, ale w  przeciwnym razie, listy łacińskie pisał, które za ustne 
swoje rozkazy polecał. Taki był list królewski do Gomolińskiggo z dnia 17 
Kwietnia 1698 r. o sprawach litewskich (tamże, str. 559). Nominat kijow7-  
ski i opat wąchocki, wyznaczony w  r. 1698 postem nadzwyczajnym do W ie 
dnia, kiedy się zanosiło na pokój karłowicki. Pisma odnoszące się do tego 
poselstwa wydrukował Załuski, (E p isto lae , II  604) .TISji memoryjał z dnia 8 
Sierpnia odpowiedziano mu l i g o ,  że Porta chce układać się w S^ilankemen. 
Miał biskup zlecenie umawiać się o święte przymierze z cesarzem przeciw  
Turkowi, ale gdy pokój z tego się wywiązał,  Małachowski, wojewoda kaliski, 
posłany do W ęg ie r  na kongres, klóry miał rozpocząć się we W rześniu . 
Gomoliński pozostał w  Wiedniu pilnować-spraw dalszych, a wojewodzie po
lecone w' instrukcyi,. żc h y  z  nim się znosił listowuiie. Małachowski ęizęslo 
więc listy pisał do księdza: 16 W rześn ia  z Budy narzekał, że nie maje.^jcze 
posłów cesarskich. I  Gomoliński pisywał do Małachowskiego: w  jednym
z listów ^ostrzegał wojewodę, że przy układach póset moskiewski zechce 
starszeństwa przed nim, to jest,  że podniesie zasadę p ierwszeństwa Moskwy 
przed Rzeczpospolitą. (O tych listach wiemy z CompeniUum łeyadonis  Ma
łachowskiego, spisanej przez sekretarza poselstwa str. 5, 6, 11, 14, 47, ale 
listów'oprócz tam wy mienionych, musiało hyc wiać ej.) Pokójkarłow ick i sta
nął 26 Stycznia 1699 r. Musiał ’eszcze rok cały potem bawuć Gomoliński 
w  Wiedniu, bo wspomina Załuski, biskup warmiński, k óry wracał z Rzymu, 
że z W iednia  27 Maja wspólnie wyjechał z biskupem kijowskim. (lipis!r>lae, 
I I ,  914). Ledw ie wrócił, spór zawiódł ciężki z Załuskimi. Po Denhoftie 
kanclerzu, który poszedł na biskupstwo krakowskie, wakowało probostwa 
książęce płockie Król zwyczajem swoim dwóch mianował razem: Marcina 
Załuskiego, sullragana płockiego, biskupa rosmeńskiego, i Gomolińskiego ( E p i-  
stotae, II,  929). Załuskiemu wprzód król probostwo podpisał, Gomolińskie- 
mu później, jednak Gomoliński się utrzymał. Biskup kijowski był w  ciągłych 
łaskach u króla. W  Lutym 1701 r. obadwaj z W a rszaw y  pojechali do Birż 
z podkanclerzym Szczuką, dla widzenia się z carem; jako dawmy pośrednik 
w  sporach litewskich^ ;miał i teraz Gomoliński w  podobnej roli występować. 
W  Birżach celebrował kilka razy na nabożeństwie, na którem car bywał, 28 
Lutego mial u cara posłuchanie. (Porówmaj Gołębiowskiego, G abinet m eda-
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lów  I II ,  8-1). Podkanclerzym koronnym mianowany na sejmie w  Slyczniu 
1702 i otrzymał przywilej, mimo to Bokuin, biskup przeray.ślski, naprzykrzał 
sie  królowi i uzyskał ob ie tn ic ę^ i  Gomoliński ustąpił dobrowolnie pieczęci, 
którą trzeci dostał. Pogodził się wtenczas z Załuskimi. Biskup warmiński, 
kiedy na sejmie w  r. 1702 miano go z królem godzić, z żalem jeszcze w y rz u 
cał nominacyje Gomolińskiego (E p isln lae , III, 158). -Ale teraz po sejmie 
wróciła zgoda, za pośrednictwem biskupa warmińskiego i 14 Lutego ustąpił 
Gomoliński probostwa spółzawodnikowi. Biskup warmiński był braiein Mar
cina ( Episłolae , I I I ,  171, 319). W e  W rześn iu  1702 musieli się tłóinaczyć 
biskup ze Szczuką, że  w  Birżach nie słyszeli i nie widzieli nic takiego/ coby 
ubliżało Rzeczpospolitej, owszem, rozmowy prowadzili poważne i zacne, 
tak z carem jak  z ministrami jego (tamże; str. 274). Rył Gomoliński z kró
lem na radzie senatu w Jaworowie 13 Listopada 1703 (sir. 5 9 2 > i  21 
Sierpnia 1704  na radzie w  obozie pod Łańcutem (IV, 359). Ale przerzucił 
się wkrótce do Stanisława Leszczyńskiego dla lepszych w  przyszłości wido
ków'. W  istocie, mianowany zaraz przez niego biskupem poznańskim w  r.
1705 lub w początkach 1700 r., w tenczas kiedy żył Mikołaj Święcicki, któ
ry  zdaje się musiał mieć nominacyje na w j  ższą jakąś katedrę. Jednakże nie 
tynkowała żadna, bo obadwaj królowie zaraz na wakanse mianowali. Być 
może więc, że Leszczyński Święcickiego poświęcił; sądził, że  go papież sam 
usunie, bo jako w roga A ugusta  I ł  trzymał go papież w więzieniu. 1 to 
nieprawdopodobne. W ięc  najprędzej Goni iliński dostał po prostu obietnicę 
biskupstwa poznańskiego, espektafywę po Święcickim. W  Kwietniu i w Maju
1706 r. bawił we W rocław iu, tam go  przynajmniej w idział biskup warmiński 
Załuski ( EpiM olae, III, 742). Nominat biskup poznański jeszcze w r. 1709, 
mial wtedy w kijowskiem za pomocnika Stefana Rupniewskiego (Ambr. Gra
bowski, Skarbniczek n a sze j archeologii, str. 139). Lubo sic jirzywiązał do 
Stanisława i przez to sprzyjał jego Wujowi Jabłonowskiemu, wojewodzie ru 
skiemu, który gwałtem dobijał się kanclerstum, jednak i Gomoliński i Potocki 
biskup chełmiński trzymali wr tej sprawie za księdzem Załuskim, który chciał 
się utrzymać przy pieczęci, a przynajmniej nie oddawać jej na tak natarczy
w y  rozkaz, jaki mu słano. Gomolińskiego ciągle los wiązał z Załuskim. 
( Episłolae , I I I ,  844 ) .  Umarł w  r. 1711. Jul. B.

Gom olińslr (Karol Saryjusz),  z  Gomolina h. Jelita., podkomorzy łęczycki 
za  StauLsław;a Augusta. Syn Jana i Bielickiej w edług Wielądka. Urodził 
się r. 1696. Deputatem był na trybunał pierwszy raz 1727 r. N iespracow a- 
ny był; kiedy zachorował pisarz, zlecono Gomolińskiemu na reges tr  w o je
wództwa kijowskiego pisać wyroki tegoż województwa. Później n ieraz by
w ał  deputatem i poświęcał się prądy) żeby są d z ić ' sprawiedliwie, szperał 
po aktach, dochodził prawdy. Miecznikiem łęczyckim mianowany jeszcze 
przez A ugusta  II. Poseł na sejm pacyflkacyjny w  r. 1735 i j a k  to z dyjary-  
ju sza  widać; gorący pafryjota, starał się wszelkiemi sposobami o uspokojenie 
Rzeczypospolitej.  Za A ugusta I I I  podczaszy łęczycki i jióźniej w r. 1744 
chorąży. Sędzią grodzkim łęczyckim został 17 Marca 1749 r. mianowany 
przez starostę Łuszczewskiego, podczas samego wjazdu na starostwm. W te n 
czas to zyskał pole do szerokiej i zacnej posługi w' kraju. Mąż biegły w  p ra 
wie, nieskazitelny i powszechnie szacowany. Ziemstw '0 wakowało, więc stro- 
ny  same uciekały się do grodu i Gomoliński nie odjeżdżał nigdy ze swoich 
rokow grodzkich, póki nie odsądzi! spraw w'śźystkich, H twet ziemskich, 
chociażby przyszło mu siedzieć w  dzień i w nocy. Często bywał sędzią po
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lubownym. Najwięcej starał się o to, żeby ubodzy n ie b y l i  pokrzyw dzeni. 
Dla tego wysoka zawsze opinija była o jego  prawości, dla tego i nazwisko 
zacne, które mu sio dostało w  województwie, sędziego sierot i ubogich. 
W  mniejszych sprawach uwalniał strony-od brania patronów, żeby biednym 
kosztu oszczędził; dosyć było za przywołaniem wypisu, przełożyć przed nim 
papiery. Gdy ubogi szlachcic nie miał za co w yjąć z akt dokumentu, Gomo- 
lińskf pun kazał z urzędu akta wydawać. Był zaś tak bystry w  sądzeniu 
że wryroki wydawał natychmiast, bez zwłoki, stron nie wywołując na ustęp 
Sprawę pilnie przejrzawszy, jednej i drugiej stronie odrazo całą w ypow ia
dał prawdę, Często godził w! podobny sposób bardzo zawikłane spraw’y, 
bo w szyscy na sąd jogo się spuszczali; moc wyroków napisał, a rzadko kto 
od jego zdania apellował, a jeżeli apellował, wyższy sąd utrzymywał w  całej 
sile poprzedni wyrok Gomoliiiskiego, tak sędzia znał prawo, tak w Rzeczypo- 
litej ustaloną była jego powaga i nie było przykładu, by trybunałkiedykolwiek 
o bali t laką powagę. Tak przez lat 40 wzorowo sądził w  Łęczyckiem. W  cza
sie tego przeszedłszy n ższe w s ło je m  województwie urzędy, osiadł z kolei 
na pierw>zym. Został r. 1757 podkomorzym łęczyckim. Poseł na sejm r. 
1701 i na 1 onwokacyję r. 1764 z Łęczyckiego. W nosił tu, żeby sejmiki tak 
deputackie jak  poselskie większością odbywać; co z a ś td o  sejmówr, zeby do
godziły, radził, ażeby na sejmikach relacyjnych bracia ułożyli projekt stoso- 

w ny z opisaniem liberum  ae!o (23 Maja). Kiedy szło o to, jak słuchać liczby 
podskarbich, Gnmnlińshi za prymasem oświadczył się, aby na ostatni raz po
folgować nierządow i Rzeczypospolitej i w edług dawnego zwyczaju przyjmo
wać w ogólnych wyrazach liczbę; przyszłych dopiero podskarbich zobowią
zać do rachowania się co do grosza (28 Maja). Dopominał się Gomoliński 
o zniesienie poglównego ze szlachty, jeżeli postanow i Się cło i drugie podatki, 
ale nie pozw alał na pomiar komissyj ekonomicznych do uregulowania tych no
wych podatków; inaczej wolał płacić daw ne pcjgłówne (25  Czerwca): Kossow
ski, poseł kujawski, popierał Gomoliiiskiego. Podpisał elekcyję Stanisława 
Augusta ze swojem w ojew ództwem (  VoJ. L egum  V IIs tr .  251). Nowy król poznał 
go osobiście, rad z nim obcował, dał mu order św. Stanjsłan a" ale nie mógł 
pokonać skromności: krzesła senatorskie Gomoliński odrzucał. Kiedy mu dał 
król województwo łęczyckie 1775 r., Gomoliński nie przyjąwszy krzesła, 
wskazał na zięcia sweg'o Szymona Dzierzbickiego, klóry wziął za teścia urząd 
senatorski. Jednocześnie na sejmie stawało prawo, które w synu, instyga,fo
rze koronnym, wynagradzało zasługi ojca, bo wyznaczało mu pensyję w yższą,  
aniżeli innym instygatorom. Sam Gomoliński człowiek daw nych wyobrażeń 
w swoim czasie* kochał wiarę, lubił przesiadywać u Bernardynów w  Łęczy
cy, był ich syndykiem przez długie lata. Niedaleko od Łęczycy mieszkał, 
w Krośniewicach dzicdzicznem miasteczku. Baz prosił króla o targi dla Kro
śniewic, król w r. 1775 kazał mu wydać przywilej {S ta ro iy /n a  Polstkal 288) 
Gomoliński byt czeslo i później przez rade nieustającą podawany do senatorskie
go krzesła ki olowi: dwa razy do kaszelanii inowłodzkiej, raz do kasztelanii 
elblągskiej i raz do w ojewództwa łęczyckiego ( M etryka, k s . -415, daty z lat 
1784, 1785, 1787 i 1787 podane tam, są i muszą być fałszywe). Rzadkich 
cnót i rzadkich lat weteran , od trzech królów szanowany, gotował się n a  
śmierć zawsze. Często mawiaj: „dosyć żyłem dla ludzi, czas już  żebym żyć 
zaczął dla samego Boga; nie lękam się śmierci, na którą we wszystkich spra
wach życia mojego zawsze pamiętałem.” Chorował 4 tygodnie bardzo :ier— 
pliwie. Z a  każdą słabością śmierci czekał, modlił się i komunikował. Umarł
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w  Krośniewicach 22  Listopada 1784 r. Żył lat 88. Pochowany u Bernardy
nów w  Łęczycy. Żona Helena z Pokrzywnickich, umarła w W arszaw ie  ze 
starości i zapalenia 31 Grudnia 1808 r.; miała lat 91 i miesięcy 7, (urodziła 
się więc w  Maju lub Czerwcu 1717 r). Pochowana w  katakumbach na cm en- 
tarzułśw . krzyskim, u Bernardynów w  W arszaw ie  ma nagrobek; ju r a  stolae 
przy jej śmierci wynosiły złp. 54. Dzieci Gomolinskich: Ignacy  instygator 
koronny i dwie córki: Józefata za  Skarbkiem generałem wojsk koronnych, po
tem za  Szymonem Dzierzbickim, oraz Maryjanna za Opackim z Mińska, ka
sztelanem wilkim (G a z. W arcz. 1784 Nr. 98). Dzierzbicka przeżyła obo
je  rodziców. Ju t. B.

G oiP O lińsk i  (Jan ) ,  herbu Jelita, kasztelan ipieymirski, w  1652 r. z sejmu 
wyznaczony został kommisarzem do urządzenia granic i rozpoznania krzywd 
mieszkańców ziemi wieluńskiej, ze strony Szląska poniesionych.

G c m o lk a  (Mikołaj) , jedyny  polski kompozytor z  XVI wieku, którego 
dzieło drukowane dochowało się do naszych czasów; pochodził z Krakowa, 
uczył się w e Włoszech, czy jednak  u Palestriny, nie wiauomo, lupo styl jego 
naśladował. Zmarł 5 Marca 1609 r,, jako przełożony kapę W i pochowany 
w  Jazlowcu (lezącym o milę od Buczacza, dziś w  obwodzie czortkowskim 
w  Galieyi)^nie zaś w  Chorawli, ja k  to mylnie tłómaczył Cichocki i inni, a co 
dowodnie zbił W . Dunder (ob. R u ch  M u zy c zn y  z r. 1860 Nr. 44) .  Napis 
na  nagrobku jego  w  kościele jazłowieckim umieszczony brzmi: Gomolcam  
hic lapis indićat sepn ltum , t/uem  ę u u m  der ora! atra mors chor ar tac (z  g ro 
n a  kapelli chórowej) om nes ingem uere m usic it/ue magna! um uue dom us ste - 
tere m ulae. A t  recie cineres tu i gu iescant Gomolca hoc tnm u lo , a łu is  p a -  
rało , urhem  nec pa triam  g ra li reyu irant. Obiit A . I). M B C JA  die V M artii 
A e ta tis  X L V . Zdaje się, że długość jego życia (lat 45),  mylnie (u podano; 
niepodobna bowiem przypuszczać}' by znakomite sw e dzieło w  r. 1580 już  
drukowane, ukończył nie mając 16 lat życia. Dzieło to noszące tytuł: M elo- 
dyje na P sa łterz polski przez M. G. uczynione, wyszło w  Krakowie, u Ł a -  
zarzowej r. 1580 (jeśli znowu ta data nie jes t  mylną w druku), ma kartek 
w  ćwiartce 167 i zaw iera  150 psalmów, tłómaczenia Jana Kochanowskiego, 
ułożonych w  partyturę i w kluczach C. nń 'cz tery  Jłosy: sopran, alt, tenor 
i bas, a niekiedy na dw a soprany, alt i bńs. W ed ług  ówczesnego sposobu 
pisania, nuty są czworokątne; podziału na takty nie ma widocznego1.' Łinije 
dodane nad lub pod pięcioma głównemi linijami, rzadko sio zdarzają; Jbo 
w  razie potrzeby wyzszyeti lub niższych tonów niz ich pięć linij objąć może, 
pomagało przeniesienie kluezów n a  w yższą lub niższą liniję, co w  pierwszym 
razie potrzebę linij górnych, w drugim dolnych, aisuwało. Text jes t  gofy- 
ckiemi czcionkami drukowany. ŜTa drugiej kartce znajduje się w ierszow a
na  dedykacyja: Jełęo Mości księdzu Piotrowu Myszkowskiemu, z Bożej łaski 
biskupowi krakow-skiemu, gdzie autor skfomnie się w y ra ż a , ' i ż  me!odyjei są 
„łacniuchno uczynione

nie dla Włorćh; dla Polaków , 
dla naszych prostych dumaków'.M 

N a  trzeciej zaś karcie wydrukowmny jest epigramat na cześć autora tych m e- 
lodyj (d e  hac ope-re m elodiarum '), przez stawnego Jędrzeja Trzęćieskiego 
(Tricesia j) "napisany. Dzieła tego, o ile wiadomo dzisiaj, istnieją trzy exem- 
plarze: jeden w biblijotece uniwersyte tu Jagielońskiego w  Krakowie, drugi 
w  biblijotece rządowrej w  W arszaw ie,  trzeci był w  zbiorze ś. p. Tomasza 
Zielińskiego w  Kielcach. Chociaż nieraz już  wynurzono życzenie, ażeby
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to znakomite dzieło przełożone zostało na dzisiejsze nuty, przecież dopiero 
10 psalmów w  ten sposób przysfępnemi uczyniono ogółowi, za sprawą Józefa 
Cichockiego. Miłośnik ten i znaw ca muzyki, wydał je  w jednym zeszycie 
in 8-vo, pod tytułem polskim i francuzkim; Śpiew y kościelne na kilka głosów  
daw nych kom pozytorów  polskich ; 1 -szy  zeszyt zawierający 10 psalmów Mi
kołaja Gomołki ( " 'W a rs z a w ie  u Sennewalda, w Lipsku u Hoffmeistra 1838 
przy pomocy biegłego muzyka Jana Zandmana, który je  na dzisiejsze nuty 
przepisał, a z których wyjątki przytoczył Sowiński (ob.) w swym słow niku, 
Gomołka po napisaniu wskazanego powyżej dzieła, ży ł je szcze  lat 29; p rzy -  
puszczafc-się więc godzi, że więcej je szcze  dzieł ułożył; jeśli jednak pozosta
wił je  w  rękopisach, to te przy ustawicznych klęskach krajowych, z  łatwością 
zaginąć mogły. Jeden tak rękopis, zawierający muzykę do pieśni K lonowi- 
cza na śmierć Kochanowskiego, który pósiadać miała biblijoteka klasztoru 
0 0 .  Dominikanów w Krakow ie, spłonął w raz z tymże w r. 1850. Z ape
wniał mnie o tym ostatnim szczególe jeden  z księży Dominikanów', którego 
nazwiska nie pomnę; jeśliby to było prawdą, to pokazywałoby, że Gomoika 
nie do samych tylko religijnych pieśni układał muzykę. W spominają o Go- 
mołće jeszcze: P rzy ja c ie l L iu lu  z r. 1841 Nr 31 i Maciejowski: P iśm ie n -  
nicfw o Polskie, I II ,  251. O. K.

GonipO, biskup krakowski, od 1023 do 1032 r., urodzony we Włoszech, 
przybył podobno do Polski z tymi kapłanami, klorych raiał z sobą przywiesi? 
z  Włoch Prokulf, drugi legendowy biskup krakowski. Dobrze się u t u c z y ł  
mowy naszej. Pochodził ze znakomitego rodu, bo z patrycyjuszów rzym
skich. Biegły w  naukach, słynął z pobożności; zaszczepiał w  kraju wiarę, 
apostołował. Z dziekana Młfpituly obrany jednozgodnie na biskupa kra
kowskiego, 5 Maja 1022 wedtugjrocznika pargaminowego, który przywodzi 
Łętowski, po śmierci Poppona. Długosz opowiada, że  po tej śmierci K r ó l  

Bolesław wyprawił posłów do papieża Benedykta VIII, z prośbą, aby czło
wieka pięknie uczonego i posiadającego dobrze język  narodowy, przezna
czył na biskupa; kroi dobrze znał Gompona i często go używał do wielu 
ważnych posług. Papież sam podobno G unpona wyświęcił. Był takim 
Gompo biskupem, jak kapłanem. Nie spuszczał się ani na swoich arc lndyja-  
konów', ani na oficyjałów, ale sam z przybranymi do boku swego zacnymi 
kapłanami, objeżdżał kościoły. Nie usuwał się od żadnej, chociażby najtru
dniejszej posługi, to zasilał lud prosty słowem Bożem, to ustanawiał nowe 
dla wygody wiernych parafije, to nareszcie obdzielał duchowieństwo dzie
sięcinami, które daj* iii mu książęta Piastowie. W szędzie  po ojcowsku kar
cił złych i nieposłusznych, wytępiał pogtfnstwm, gusła  i czary. Naśladować 
miał przykład błłkupa Proknlfa, młodych ludzi uczył, i wyuczonych w y
święcał i rozsyłał po parafijach. Gompo i przez drugich i sam nauczał w ybra
ną młodzież języka łacińskiego i nauk kościelnych, usposabiał tem sainem 
następców'*-swoich. Najmilszą dla niego zabaw ą było, prowadzić rozmowy 
z kapłanami i z ludźmi świeckimi o rzeczach świętych, pobudzać ich do 
spraw uczciwych, zachęcać do nabożeństwa. Sam z siebie zawsze pier
wszy dawał przykład. , Nazywano go powszechnie ojcem dobrym i słuchano 
go jako ojca. Przez dziewięć lat na katedrze krakowskiej siedział. Umarł 
w  r. 1032 i pochowany w  katedrze na zamku. Z a  czasów' biskupstwm jego, 
umarł p ienvszy koronowany kroi polski, Bolesław Chrobry. Panowie ducho
wni i świeccy, rycerstwo ze swojemi wodzami, zbiegłolsię na  ten pogrzeb,
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na którym był i biskup G >mpo. Znajdował się zaraz i na koronacyi M ieczy- 
czysława II  z  Ryxą (podług Łętowskiego, Katalog biski/póip, t. I).

Ju t. B .
Gontorra, jedno z miasj, kłóre wraz z Sodomą (ob.) Pan Bóg'zniszczył 

ogniem siarczystym, za karę szkaradnych grzechów ich mieszkańców. ( I r 
M ojŁ  19, 21 ) .  L. K

Gon bonrow y, O b .  Bobrownia.
Gonagra, (z greckiego: gong  kolano, agra  napad). Gdy choroba ar t ry -  

tyczna zajmuje kolano, takie nazwanie przyjmuje. A.
Gonalgija. (z  greckiego: gony  kolano). Ból kolan bywa z rozmaitych 

przyczyn, i dla tego rozmaite spospby leczenia dla usunięcia tego cierpienia 
byw ają używane. A . P m .

G onC ZarO W  (Jon), spółczesny powieściopisarz roęgyjski. urodzony roku 
1814  w  m.uSymbirskn, r. 1831 wszedł do uniwersytetu w Moskwie; po skoń
czeniu nauk, pracował w biurze ministeryjum oświecenia narodowego. W  r. 
1853 brał udział jako sekretarz, w w ypraw ią  wysianej pod dowództwem wi
ceadmirała Putiatyna na fregacje „Pallas ,” dla zawiązania.stosunków han
dlowych z Japoniją. Cały czas od zatrudnień wolny poświęcał pracom li
terackim. Przekładał z dzieł Schillera, Gothego (pisma prozą), Winkelman— 
na i niektórych autorów angielskich. Wziętość, jaką przez swe pisma zje
dnał w literaturze, zaczyna sio dopiero od r. 1847 w którym się ukazał j e 
go romans obyczajowy pod tytułem: Z i f  y  c-zaj na  h iston jja . Dzieło to miało 
kilka wydań. Z innych utworów Gonczarowa znakomitsze są: Ja n  Pod-ia- 
brgn  (zarys humorystyczny z życia niższych urzędników), Petersburg, 1848; 
Fregata P allas  (opis podróży do Japonii), 1858, tomów 2; Oblomow, romans 
obyczajor y, za który od redakcyi „Pamiętników ojczystych” ( O tiem estirien -  
n y ja  Z ap iski} , gdzie był r. 1859 drukowany, otrzymał honoraryjum 10,000 
rsr. Obecnie jest  wsp łpracow nikiem kilku pism czasowych. J. Sa...

G o n d a r  czyli G o n d ab & r ,  maleńkie państwo afrykańskie, powstałe z czę
ści Abissynii,  bierze nazwę od swejistolicy Gondar, której ludność podają na 
kilkanaście tysięcy mieszkańców. Kraj praw ie nieznany, niekiedy zw any 
A t/ihara , od używ anego  tam dyjalektu. Cały jego  środek zajmuje wielkie- 
jezioro Dembea albo Tzana.

Goildi. Rodzina francuzka, pochodząca z Florencyi. Ukazanie się jej 
w e  Francyi, datuje od cznsów Katarzyny Medycejskiej.  W  liczbie dworzan 
florentyńskich przybyłych z  tą królow ą, znajdował się A n to n i i/e Gondi, 
marszałek dworu za Henryka I I .— Syn jego  Albert, zaślubit 1565 r. Kata
rzynę Klaudynę de Clermont-Tonnerre, wdowę, po baronie de Uetz,.&fał się 
ulubieńcem Karola IX, i zyskał wyniesienie baronostwa Retz doyg-odnoś.ci 
księstwa parostwa. Umarł 1602 r. jako marszałek Francyi. Oskarżany 
powszechnie wraz z Tavannem, o wywołanie rzezi ę. Bartłomieja.— Młodszy 
brat jego  Karol, zmarły 15:74 r., był generałem galer  i wielkim szatnym;—  
drugi brat Piotrg , poświęcił się stano’- i duchownemu i przy pomocy Kata
rzyny Medycejskiej, wysokich dostąpił godności. W  1565 r. mając lat 32, 
był arcybiskupem Kongres, a w  pięć lat potem paryzkim; w 1588 r. otrzy
mał kapelusz kardynalski; umarł 1616 r. i ogromny zostawił majątek. Miej
sce jego w archidyjecezyi paryzkiej zajął synowiec, H en ryk  de Gondi, za 
życia koadiutor, który również przyjął do swego boku jako koadjutorą, sy
now ca P aw ia , w  r. 1633.— Starszy syn A lberta  K arol, urodzony 1569 r 
zg iną ł  1596 r. pod Mont-St.-Michel.— Młodszy syn F ilip  E m m anuel, urodź..
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1581 r., zmarł 1662 r., był generałem galer; zostawił dwóch synów: P iotra , 
księcia de Retz, urodź. 1602 r., zmarłego 1676 r. i Paw ia, urodź. 1614  r„  
zwanego powszechnie kardynałem de Retz, (ob.).

Gondola, statek używ any na zastępujących ulice kanałach W enecyi,  nad
zwyczaj długi, z  tyłem nagiętym w kształcie ogona bajecznej ryby i wznie
sionym przodem jak szyja łabędzia. Budowiy zwykle wątłej, lecz lekka, w y -  
heblowana, ozdobiona, z dnem plaskiem, tylko na spokojnej wodzie, w  czasie 
zupełnej ciszy uży tą  być może, lecz szybko ślizga, się po wodzie kierowana 
będąc tylko wiosłami i nigdy nie zaopatrzona sterem, ani tez używa żagli,  
gdj z najmniejszy wiatr mógłby ją  przechylić lub wywrócić. Robiący wio
słami przewoźnicy, zwani gondoljerami ( gondolierę) ,  siedzą zwykle na tyle 
statku. Niekturzy wyraz gondola wywodzą od greckiego hondo , naczynie, 
a to z powodu podobieństw-a statku do starożytnych naczyń; lecz pominąwszy 
nawet etymologiczne dow odzenia, nie ulega w ątpliwośoi, że gondola z Gre- 
cyi przyszła do W enecyi,  będąc w wielkiem pokrewieństwie z uźywanemi 
w  Konstantynopolu kaikami (ob.).

GondUj bogini godów weselnych, wydająca za mąż dziewczęta w  pogań
skie Litwie. Teodor Narbutt pisze: „W yobrażenie  tego bozyszcza po
strzegać się daje w niektórych miejscach Litwy, gdzie stare obyczaje pozo
stały, szczególniej w*e włości iMercem Na bułce okrągłej chleba, średnicy 
cali 10, uwoniętej w  białą serwetę, ustawia się figura czworograniasta, 
w kształcie zupełnie podobnym do czapki ułańskiej,  na łokieć wysoka, po
wleczona białem płótnem; na  niej u dołu, w kształcie męzkiego zawoju za
wiązana jest chustka kolorowa; na samej zaś figurze upięte wstążki i w ień
ce z zieloności, na w*zór kokard, wieńców i t. p. Taka figura nazywa się 
właściwie Gorutu, chociaż pospolicie mówią że to K ofoteaj, t. j. piróg w e
selny, zwyczajny u Rusinów, od których to drugie nazwanie wzięto. Lecz 
te dw ie rzeczy u Litwinów są wcale różne gon da* służy do wystawności 
oorządku weselnego i zostaje zawsze nietknięta na stole; w łaściwy zas ko
rowaj jedzą.”

Gonfaloniere, dosłownie .(.chorąży, od gonfalone, chorągiew*, lecz był to 
raczei tytuł urzędnika w dawnych Włoszech. O powstaniu tej władzy w e 
Floreneyi, tak mówi Machiawel: „W o jn y  zew nętrzne i poi"'j na wewnątrz , 
uciszyły w pewnym stopniu stronnictwa Gwelfów* i Gibelinów w tem mie
ście. Pozostało tylko niejakie w zburzenie,  jakie zdawało się istnieć we 
wszystkich miastach pomiędzy mużnymi a ludem. Ten bowiem chciał być 
rządzony prawami, a ci żądali powyżej nich się trzymać, ztąd zgoda była 
niepodobną. Zatrważające te objawy nie sprowadziły  przecież wybuchu, 
lak tego obawiali się Gibelini, lecz skoro ci zostali pokonani, ukazały się 
one w całej swej sile. Każdego dnia zniewmżano stronników ludu. W ła 
dze i prawa nie mogły powstrzymać tych zniewag, gdyż każdy szlachcic 
wspierany przez krewnych i przyjaciół, opierał się władzy przełożonych 
i kapitanów. Ożywieni żądzą położenia tamy tym nadużyciom, naczelnicy 
zgromadzeń rzemieślniczych postanowili, aby władza zaorano  wala g o n fa lo -  
tiiera lub urzędnika sprawiedliwości, pochodzącego z ludu, któryby miał pod 
swen-' rozkazami tysiąc ludzi pod dwudziestoma chorągwiami, i na każde 
zawezwanie tej w ładzy przywracał powagę prawu. Ubaldo-Rudolfi był 
pierwszym gonfalonierem. W krótce zaprowadzono zmiany w  tej instytucyi. 
Na wniosek Giano della Rella postanowiono, aby gonfaloniere mieszkał ra
zem z przełożonymi, i aby cztery tysiące ludzi stało pod jego  rozkazami.”’
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Podczas silnego rządu rzeczypospoliłej florenckiej, gonfaloniere wielkiej za
żyw ał powagi. Następnie jednak  znaczenie urzędu tego zupełnej uległo 
zmianie, a po przejściu licznych kolei, gonfaloniere ostatecznie znaczył urzę
dnika policyi.— W e Francy  i zaś gonfa lon  albo gonfaium , nazywano chorą
g iew  kościelną, którą rozwijano przy werbunku wojska na obronę dóbr ko
ścielnych. Noszący chorągiew podobną, nazywał się (utaj opiekunem (jaeoue') 
lub obrońca opactw.

Gong, instrument muzyczny z gatunku perkussyjnych, w Chinach używ a
ny, okrągły i w klęsły nakształt talerza, wyrobiony z alliażu metalicznego 
srebra, ołowiu i miedzi. Dźwięk ma jasny, donośny i rozlegający się. 
Używają go głównie, by wywołać nagłe wzruszenie i pobudzić /do uwagi 
słuchaczy, llównie on upowszechniony w  Malakka i na wyspach Sondzkich, 
gdzie rozmaitej bywa wielkości, a nawet kilka talerzyków, coraz to mniej
szych, powiązanych w  jedno, wydaje pewien rodzaj stopniowania tonów 
czyli gammy W  niektórych domach arystokratycznych północnej Europy, 
gong służy zamiast dzwonu, do ostrzeżenia domowników o godzinie śniada
nia, obiadu lub wieczerzy.

Gongora y Argote (don Luis),  urodził się w  Kordowie 1561 r Syn 
korregidora miasta, szlachcię^z rodziny zamożnej,i«łuehał prawa w  Sala
mance. Prawo jakoś nie szlo do głowy, wyparła je  poezyja. Mając lat 2.3 
słynął już  jako poeta, ale nie miał zapewnionej przyszłości. Zubożawszy, 
popróbował w  45 roku życia stanu duchownego. Otrzymał mało probostwo 
w  rodzinnera mieście. Tern mając zapewnione utrzymanie, udał się do Ma
drytu, szukając szczęścia u dworu. Za wąilywem księcia Lermy i margra
biego de Siete Iglesias, został honorowym kapelanem Filipa III. Sława po
ety i wesołego towarzysza, nie wystarczały mu na utrzymanie, szczęściem 
zająłłsię nim książę 01ivares. Zdawało się, że raz przecie fortuna mu się 
uśmiechnie* atoli rozchorował się i stracił pamięć.* W rócił  do Kordowy i tu 
umarł 24  Marca 1627 r. w  opłakanym stanie. Gongora należy do najoso
bliwszych zjaw .sit w  dziejach poezyi, a  nazwisko jego  weszło w  przysło
wie. Przygody życia przyczyniły się do rozwinięcia cech odrębnych muzy 
jego. Gorycz wieje już  z początkowych poezyi, a w' dalszych rozwija się 
coraz silniej. Zawiedziony w  nadziejach i żądny większego rozgłosu, po
próbował nowym zwrotem poezyi uwiecznić imię swoje. Umyślił zatem 
stwmrzyól-styl sztuczny w poezyi, słyl nazw any wykształcony, esłiło culto, 
będący niemal tera, ozem styl M arina  w  poezyi włoskiej, lubo go znacznie 
przewyższył.  Odstąpił w ięc od w'yslowień naturalnych, a natomiast z wiel
ką  pracą i podziwienia godną zręcznością używ ał w yrażeń  sztucznych. 
Obrazowania , porównania, mitologija, erudycyja i dowcipne antitezy, oto 
były czynniki zastępujące prostotę poezyi, którą oddychał w  pierwotnych 
utworach swoich, a którą porzucił, stwarzając szkołę zepsutego smaku. Tym 
stylem pisał sonety, Sole da;! es czyli Sileas, Fabuła de P olifem o y  Gatatea  
i Fabuła de Piranio y  Tisbe. Utwory te wzbudziły niesłychany zapał i po
witano je  jako znakomity postęp rymotworstwa. Poeci; wykształceni l i a  le
pszych wzorach, powstawali przeciw tej szkole, którą gongoryzm em  miano
wali; walka trw ała długo, ale zły smak brał górę i rozszerzał się. Dzieła 
Gongory w yszły  p. t. Todas /as obrus en oarios puemas, Madryt, 1634, 
w  4-ce; Bruxella, 165.9, w 4-ce . Jeszcze za życia jego pisano komenta
rze  nad poezyjami Gongory, tak były pisane niezrozumiale i flgurycznie. Po 
śmierci jego, wydał Jose Pellieer: Lecciones solemnes d la obras de L u is  de
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Gongora, Madryt, 1630. Po nim wydal CristovaI de Salazar Mardonez: ll lu -  
stracion y  defetm a de la fa b u ła  de piranio y  Tisbe, Madryt, 1636. Najob
szerniej komentował go Garcia de Salcedo Coronel, który wydał dzieła 
Gongory r. 1636— 48, w trzech tomach, w  Madrycie. W ybór dzieł Gongo- 
ry, wydał Don lianson Fernandcz r. 1787 w  Madrycie, jako tom dziewiąty 
zbioru poetów. E.

G o n ia ,  wyraz używany na Czerwonej Rusi przez złoczyńców, oznacza 
latawicę, kobieto lekkiego życia. E.

G&niądZ, miasto daw'niej w  woje wód. podlask., ziemi cielsk., dziś w  gub. 
grodzieńskiej,  nad r. Iłiebrzą położone. W X I V  W. bywał przedmiotem sporów 
między książętami mazowieckimi i litewskimi; zobopolnie napadany, ulegał 
naprzemian ich władzy. Przyległe puszcze, wszelkiego rodzaju zwierzem 
zapełnione, sprowadzały na łowy Jagiełłę i następnych monarchów. Goniądz 
należał do kniaziów Glińskich; z tych Michał (ob.) p rzeniew ierzywszy się 
ojczyźnie, pozbawiony został wszelkich swych majętndści, a Zygmunt I  za 
raz potem darował Goniądz 1509 r Mikołajowi Radziwiłłowi, wojewodzie 
wileńskiemu, kanclerzowi w. k. l i t , który r. 1518 otrzymał od cesarza M axy- 
milijana I  tytuł 1 ięcia ś. p. r. na Goniądzu i Medolach. Linija ta ks iążę -  
cia wygasła 1542 r. na Janie, staroście źinudzkim; jego zaś córka Petronela, 
poślubiwszy Stanisława Dowajnę, wojewodę połockicgo, obdarzyła wspólnie 
z mężem 1547 r. miasto prawem magdeburskie!® ustanowiła magistrat z bur
mistrza i 4 rajców' składający sio i tem podobne. T u  się urodził Piotr 
zwany z G oniądza  (ob.). Przez zamianę na inne dobra, stało się miasto 
własnością królewską i już lustracyją 1576 r. objęte zostało. Miejscowe po
dania utrzymująj&tże Goniądz słynący zamożnością mieszkańców', miał n ie
gdyś 600 domów', lecz wojny' szwedzkie i morowe pow ietrze przyczyniliy się 
do jego upadku. Roku 1775 znajdowało się tu 243 domów'; mieszczanie sa
mi chrześcijanie, trudnili się upraw ą roli i na mocy przywileje v nie dopu
szczali żydom osiadać; dopiero 1795 r. pozwoli! im rząd pruski przystępu 
do mWfcta. Dziś Goniądz liczy ogólnej ludności 2,169 głów.

Goniądz (Piotr z Goniądza), po łacinie G onesius  zwmnypsłnwny aryjanin 
polski, urodził się- w r. 1525 w  Goniądzu, miasteczku w  dawnej ziemi biel
skiej, dziś w 'gubernii gHódzieńsldej położonem, gdzie rodzice jego rolnictwem 
.się trudnili. Kosztem Radziwiłłów oddany do szkół, kończył nauki w  aka
demii krakowskiej, a gdy w r. 1550 S tankar (ob.), nauczyciel języka  hebraj
skiego, w wykładzie psalmów zaczął miotać obelgi na Świętych Pańskich, 
Goniądz powstał przeciwko niemu wraz z inną szkolną młodzieżą, którym to 
postępkiem lak się podobał Pawłowi Algiinuntowi, księciu Ilolszaiiskiomu, 
ówmzfeśnemu biskupow i w ileńskiemupa nie żmudzkiemu, jak  mylnie niektórzy 
utrzymują, że go do W łoch swoim kosztem dla dalszego kształcenia się w y
słał. Tam do tyła w naukach się odznaczył, iz w Padwie w r. 1554 był 
nauczycielem i sofistykę wykładał. Dalej zw iedzał Szwmjcaryję, a napadł
szy na głośne wówczas pisma Serveta (ob.), nauką jego o SS. Trójcy i liaj- 
szkodliwszemi zasadami śię przejął; przebywał jakiś  czals w' Wittemberdze 
i w innych stronach Niemiec, oraz w' Morawii, gdzie znowu z nowochrzczen- 
cami śbiśłą zabrał znajomość, W  roku 1555 powrócił do Polski, w mie- 
siącm'Styczniu następnego roku znajdował się na synodzie różnowierców, 
w  Secymmie złożonym; tam miał długą chełpliwą mow'ę o sobie i swoim 
w  rzeczach wiary sposobie myślenia, nie ukrywając się'''bynajmniej z blu- 
żnierczą nauką Seryeta i Franciszka Davidis o Trójcy SS. Przeraziła w szys t-
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kich ta jego zuchwałość, lecz wniesione przez niego nowości zaczęto roz
trząsać i zgłębiać, ptanęło jednak na tem, i ż synod w yprawił go kosztem 
swoim do Melanehtona, więcej dla poprawy i sprostowania, niż żeby dał zda
nie o nim. Pojechał wiec Goniądz z liskami zgromadzenia do Wictembergii 
i z napisanein przez siebie dziełem, w  którem zdania swoje wyłnszczal 
i popierał. Melanchton wkrótce odgadł burzliwy umysł Goniądza, a bojąc się, 
aby obecność jego  na uczącą się tamże młodzież szkodliwie nic wpłynęła, 
niebawem z miasta go wyrugował. Goniądz rozgniewany na mistrza wyje
chał z W ittembergi i w tymże samym roku już znajdował się na synodzie, 
który kalwini małopolscy z Braćmi czeskimi w Pińczowie złożyli, gdzie w y
stępował jawnie z swemi zasadami aryjańskiemi, a nawet wydał w  języku 
łacińskim dzieło przeciwko dogmatowi Trójcy SS. Oburzony tein F ranci
szek I.izmanin, później sam antitrinitarz, wniósł na jednej sessyi synodu, aby 
Piotra z Goniądza, jako aryjanina ze zgromadzenia wykluczyć, a do biskupa 
krakowskiego posłać dwóch panów, kti>zyby go uwiadomili,  iż ten heretyk 
do społeczności ich nigdy nie należał,  ani nie należy. Synod przyjął wnio
sek Lizmanina prawie jednomyślnie. Pomimo tego atoli, Goniądz posłany 
został namini-ura zboru kalwińskiego w W ęgrow ie ,  gdzie naw et Jana Kiszkę, 
w. krajczego litewskiego, dziedzica miejsca tego, od wyznania katolickiego 
oderw ał i w  nauce Serveta i Kastyliona utwierdził. Możny ten pan sam go 
naw et w ezw ał na kaznodziejo tamecznego, gdzie w założonej przez niego 
drukarni, niektóre dzieła swoje Goniądz na śv iat wydawał. Na Podla
siu i na Litwie znalazł wdelu zwolenników, sprawiwszy pomiędzy ko
ściołami wyznania helweckiego zamięszanie i rozdwojenie, które synody, 
w  celu uśmierzenia niezgod składane, bardziej jeszcze pomnażały. Goniądz 
korzystał bowiem z tych zjazuuw’, nieomieszkująe nigdy stawiać się na nioh 
i marzeniami swemi w  rzeczach w iary  zawracał wszystkim głowy. Szcze
gólnie na synodzie brzeskim w miesiącu Grudniu 1558 roku, zacięcie po
wstawał przeciw chrztowi niemowląt, zasadzając sję w uziele swojem, które 
tamże czytano i roztrząsano, już  to na obojętności Pisma,, nie stanowiącego 
chrztu za przykazanie, już  na zw yczaju niedawania go tylko dorosłym, umie
jącym skład apostolski. W szyscy  się na to oburzyli, jeden  tylko Hieronim 
Piekarski, z kanonika minister kalwiński w  Biały, obronę jego  zdania przy
jął.  Synod ątoli zakazał mu pod klą twą dalej go popierać, czćm Goniądz 
iliefylko się nie ustrąszył, ale jeszę^e oświadczył synodowi, iż sumienia sw e
go przyniewałać, ani z nim walczyć nie może. NTabroiwrszy bluznierstwami 
swemi wiele ztego, doznał na staroś;ć smutku, patrząc jako wielu z jego  
uczniów odstąpiło go i połączyło sie z socyjanami rakowskiemi. Goniądz 
umarł w  r. 1581. W ydał ną-stępne dzieła z d ruku: O sy n u  B oii/m  i ie  by]
•przed slWjOrzeniem świata-, a i i  jest p rzezeń  w szys tko  uczyniono  przeciw  
f a k s z n y m  w ykrę tom  E biońskim , W ę grów , 1570 w 8-ce. Pismo (o wymie
rzone było przeciw Stąnkarowi i Sarnickiemu. O p o n u rza n iu  ch n js ty ja ń -  
sHim przeciw ko c h rz tu  now ochrzczeńcom  n ied a w n ym , W ęgrów , 1570 w 8-ce .  
B etrib u s ad esl de Deo, de Filio e ju s  et S p ir itu s  S. adcersu* T rin itn tem  S a -  
belianorum . O trz-ech, to je s t  o Boyu i S y n u  jego i D uchu  S. przeciw  Trójcy  
S a b e llia n sk e j, W ęgrów , 1570, w 8-ce. Pracz przytoczonych d z ie ł , wydal 
Goniądz w edług Bocka H ist. A n litr in it., t. II, p 108; Scrip tum  ad L a u -  
re n tiu m  Criscoeium  contra Paedobaptism um  a. ió 6 'i postridit; Jon liapt.
e.cara lum  -jrDc com m unicatione Id io m a 1 urn nec dialectica, nec physica, ideę-, 
gue prorsus nu lla . Ma to być to samo dzieło, które woził z sobą do M e -
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lanchtona do Wiltembergi, niewiadomo atoli czyli wyszło ono kiedy z druku. 
U h ri contra Pacdobapiism um  t/ni in  synodo B rzest. L ilhuan iae , 1 5 5 8 ,1 5  D e-  
cembri publice lecti 11 . w am ina ti s u n t ; D o d r in a  pura  et clara de precipuis  
Christianae reliyionis capitibus. contra Sabelianorum , E bionitarum , 'Sestoria-  
norum  et aliorum  harre/icorum  et perplewa sophism ata  e r  puro et e s 
presso D ci Sserbo cotlecta , idi/ue secundum  eeterum  eju s illustralionem , 
W ęgrów, 1570p  in 4-to. W e d łu g  Budnego, miał także napisać i wydać 
drukiem książkę przeciw urzędowi l)e  P r im a tu , lecz tej nikt inny nie wspo
mina. W szystkie dzieła Goniądza należą do nadzwyczajnej rzadkośćif 
z powodu jak lió.naczy Friese Beylraye z u  der JF fo rm a lio n s geschichte, 
p. 418, iż gdy szalony aryjanizm Goniądza w końcu samego Kiszkę oburzył, 
ten slarał się dzieła jego w swej drukarni odbijane zniszczyć i spalić, a na
wet z tego powodu i drukarnię z W ę g ro w a  na inne miejsce przeniósł.

F  M. S.
Gonijometf, je s t  instrument, służący do mierzenia kątów, nachylenia 

dwóch gładkich płaszczyzn ku sobie, a  tein samem i kątów, które każde dwie 
płaszczyzn} kryształu zamykają. Polega głównie na zastosowaniu praw re -  
łlexyi światłń', mianowicie praw a, że promień padający i odbity, lezą z pro
stopadłą padania w lej samej płaszczyźnie tak, iż kąt odbicia jest zaw sze  ró
wny kątowi padania. Jeżeli bowiem oko, w pewnem miejscu ustawione, 
widzi obraz dalekiego przedmiotu małego w zwierciadłowo gładkiej pła
szczyźnie, a potem ta płaszczyzna obracać się. zacznie do koła krawędzi, 
z drugą takąż płaszczyzną utworzonej, znika ów obraz i okazuje się znowu 
oku, stanowiska swego niezinieniającemu, dopiero wtedy, gdy ta d ruga pła
szczyzna przyjdzie zupełnie w to samo położenie, które przedtem pierwsza 
zajmowała. Kąt ten obrotu płaszczyzn do koła wspólnej krawędzi, tworzy 
z kątem nachylenia obu tych płaszczyzn ku sobie, razem dwa kąty proste. 
Znając wielkość pierwszego, zna się też wielkość drugiego, to jes t  kąta, 
obied.viema płaszczyznami zamkniętego, który go, jak  to z prostego rysunku 
bezpośrednio widać, do 180° dopełnia. Do w ygodnego i donładnego odczy
tywania tego kata obrotu płaszczyzn, służą rozmaite przyrządy, gonijometra- 
mi nazwane. 'Gonijometr wynalazku Wollastona, do mierzenia kątów u ma
łych kryształków przydatny, ma następujące urządzenie: Pionowa tarcza 
mosiężna, z kątową podziałką na obwodzie swoim i stosownym nonijuszem 
(ob.), osadzona na słupku również pionowym,- obraca się około osi poziomej, 
będącej walcem wydrążonym, w  którym umieszczona jest oś d ru g a ,  ciasno 
przechodząca i za pomocą guzika obracalna. N a drugim końcu tej osi w e
wnętrznej znajduje się łuk, około niej obracałny, trzymający drugi łuk podo
bny, który się także około pionowej osi obracać daje. Z  tym drugim lukiem 
połączona jest posuwalna płytka, na której mały kryszta łek za pomocą w o
sku zawsze tak się przytwierdza, aby kraw ędź tych dwóch płaszczyzn, k tó 
rych kąt nachylenia oznaczony być ma, leżała  w przedłużeniu tejże osi w e 
wnętrznej,  albo przynajmniej równoległe do niej miała położenie. Po usta
wieniu punktu 0° nonijusza na punkcie 0° tarczy, obraca się oś wewmęfrzną, 
za pomocą rzeczonego guzika tak długo, noki oko, tuż za  kryształkiem trzy
mane, nie spostrzeże, jak  z kilku poziomych, na ścianie dostatecznie 
odległego domu nakreślonych, a do płaszczyzny wspomnionej tarczy gonijo- 
metru prostopadłych linij, obraz jednej,  powstały w  skutek reflexyi od pła
szczyzny kryształka, zejdzie się zupełnie z inną jaką liniją tamże wprost tym
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samym okiem widzianą. Potem za pomocą drugiego wpększcgo guzika, nie 
zmieniając stanowiska oka, obraca się lak dtugo oś zewnętrzną, która z so
bą razem oś w ew nętrzną,  krzyształek  i całą tarczę prowadzi, póki także na 
drugiej, kąt w  mowie będący, zamykającej płaszczyźnie kryształka wspo- 
mnione zejście się tych samych Iinij^*- podobnie jak  pierwszy raz, nie nastąpi. 
Łuk, o który tarcza posuniętą została, odczytany na jej brzegu przy pomocy 
non ijuszci, odpowiada kątowi, dopełniającemu do 180^ikąt nachylenia ku so
bie tych dwóch płaszczyzn kryształka. Do mierzenia kątów u wielkich 
kryształów przydatniejszy jest gonijom etr Charlesa , kiury się .składa z hory
zontalnej,  około pionowej osi obracalnej tarczy, z alidadą i podziałką kątową, 
mdzież z  małego dalowida na boku ustawionego, z delikatnym krzyżykiem 
nitkowym przed szkłem, ocznern. Kryształ ustawia się przy doświadczeniu 
w  samym środku tej tarczy, a to w  ten sposób, aby krawędź typh dwóch pła
szczyzn (ścian krzyształu),  których nachylenie ku sobie ma się wymierzyć, 
padła w  przedłużenie osi obrotu alidady, a tem samem stała w  punkcie środ
kowym podziałki tarczy. Potem puszcza się światło, od jakiego odległego 
przedmiotu pochodzące, na jedne z tych płaszczyzn (ścian), sprowadza obraz, 
w  skutek retlexyi powstały, w  sam środek nitkowego krzyżyka w  dalowi- 
dzie i obraąą alidadę z kryształem dopóty, aż znowu obraz tego samego 
przedmiotu, utworzony przez odbicie na drugiej płaszczyźnie (ścianie) 
w  mowie będącego kąta,•• okaże się tak samo, jak pierwej, na krzyżyku nitko
wym w dalowidzie. Kąt obrotu alidady, który na kołowej podziałce tar
czy odczytać, nie trudno, jes t  równy, jak  juz  wyżej powiedziano, dopeł
nieniu do dwśch prostych (do 180°) kąta utworzonego ścianami k ry 
ształu-, które podczas tego doś" iadczenia za zwierciadła służyły.

I)r. W. V.
Gonitwy inaczej Gonba, rodzpj rycerskiego popisu i zabawy. W  goni- 

twmch młódź polska miała pole popisu do ok.iznnia siły, zręczności i dziel
ności męzkiej. Odbywały się już  publicznie w  czasie wielkich uroczystości 
pod okiem królów,pw obec dostojników narodu i tłumu ludu, już  po zamkach 
panów i dworach s z l a c h t y  7i przepisów czyli Artijku<t)w marszałka w iel
kiego koronnego z dnia 6 Stycznia 1578 r. w  W arszaw ie  wydanych, pozna
jem y szczegóły, obowiązujące każdego gońca i wyjaśniające same gonitwy 
publiczne. Ktokolwiek w  nich wy, 'ępował, przybierał ub ór ozdobny, bez 
żadnej ostrej broni, służyć mogącej do krwaw ego starcia. W jeżdża ł  na plac 
oznaczony, objeżdżał go w  około i stawał w końcu jednym, oczekując spo
kojnie hasła. Sędzio'wie węydaunli je  każdemu poszczególnie, do goniania. 
Gońce, kiorzy  występowali w  tych szrankach, w  gonitwie do pierścienia 
mogli z  jwłasnemi kopijami biegać. Pierścień w isiat lia sznurze; w  niego 
to, w  całym zapędzie konia godzono kopijami. Sędziowie oznaczali liczbą, 
każdą gonitwę jeźdźca. Ten  kto pierścień w dział na swrą kopiję, zapisy
wano mu razów  6; kto w  górną kraw ędź pierścienia uderzył,  razów 3, w  dol
ną  razów 2; kto w  stronę lewą lub praw ą ugodził, raz 1. Kto kopiją sznur 
na którym pierścień wisiał przeniósł; tracił wszystkie razy, jak ie  miał po
przednio zapisane, bo gońce bieganie po kilkakroiś^do pierścienia powta
rzali. Komu ze strzemienia noga w ypadła albo hełm spadł z głowy, tracił 
wszystk ie zyskane poprzednio razy. Komu kopija z rąk wypadła, albo się 
o ziemię ułamała, albo się piasku, którym płac był wysypany, dotknęła, nietylko 
tracił wszystkie razy, ale i prawo do gonitwy i szranki naw e t  opuścić mu
siał. Ktoby w ypuściw szy  w  zawód konia w  pół kresu, dla nieudatnego z ło -
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zenia  drzewca konia zastanowi}, drugi raz poprawie się nie mógł, i to za
trzymanie się liczyło się mu za zg u b n e .< Gonitwy te odbywały .się podług 
przepisanych artykułów w  Jazdowie czyli dzisiejszym Ujazdowie pod W a r 
szawą, w  obec k r ó la , S tefana Iłatorego, znakomitych gości i tłumu narodu, 
„ku ozdobie przenosin Jana Zamoyskiego, podkanclerzego koronnego.” Trzy  
upominki czyli dary przeznaczono: pierwszy wziął ten, który najwięcej razy 
na koniec swej kopii pierścień pochwycił; drugi, który wjechał najdzielniej 
i najzręczniej w  szranki; trzeci, który najkształtniej trzymał i władał kopiją 
czyli drzewcem swojem. Tego rodzaju gonitwy odbywały się niefylko r.a 
dworach królów i panów znakomitych, ale w  każdym niamal dworku szlach
cica więcej zamożnego; podwórzeeusłużył za pole popisu. Zawieszano pier
ścienie na sznurach, które zdejmowano kopijami, albo nadziewano cel
nie puszczonemi strzałami, a później ostrzeliwano Kulami z pistoletów lub 
rusznic. Stawiano w  przedziałach głowy tureckje w  Zawojach, te lpodobnież 
podnoszono kopijami, albo też chwytano ostrzami szabli z ziemi i to za
wrze w,największym pędzie konia. Młodzież szlachecka od lat najmłod
szych hartowała się i w prawiała w takich gonitwach, które się bardzo często 
powtarzały, do władania zręcznego nietylko koniem, ale kopiją i szablą, ową 
kopiją, która była zawsze największym postrachem nieprzyjaciół Polski. By
wały gon itw y na ostre, czyli walka pomiędzy parami rycerzy, zkąd przypo
wieść gonie' na  ostre, gdy  kto bez żadnej uwagi na grożące niebezpieczeń
stwo, podąża do celu jaki sobie obrał. Gonitwy n a  ostre, za Zyginumta A u
gusta odbywały się z tarczami i kopiją. „Bywa to w onej gonitwie na ostre 
(pisze Łukasz Górnicki wr D w o rza n in ie ), że jeden  będzie drzewem (kopiją) 
przebity, a drugi mało ranny.” Szczerbie w przekładzie prawa saxońskie- 
go, niewłaściwie (łómaczy: „Gdy kogo obwinią o jaki uczynek, on się szran
kami, albo ostrą gońką wy wodzi,” gdyż to był pojedynek na sad Boży, a nie 
gonitwa na ostre. Jak turniejów,ślady u nas g iną w nieszczęśliwych cza
sach panowania tłana Kazimierza, tak gonitw y jeszcze za  kn la Jana Sobie
skiego w powszechnym będącp użyciu, rzedną za A ugusta  IT, aęginą prawie 
zupełnie z wstąpieniem na tron isyiia jego  A ugusta III .  Stanisław Ponia
towski raz je  wskrzesił, we W rześn iu  1788 r., przy odkryciu pomnika króla 
Jana HI, w  ŁazienKach pod nazwą km  uz-elu: ale w' iiiczem one nie przypo
mniały starodawnych, prawdziwie rycerskich gonitw. K . 1(7. W.

Gonorrea (G onorrhoea, z  g reckiego: gonorroia), oh. S tuzo tok, R z e -  
r za czka, Tryjier.

Gonta, oh. K o lia zczyzn a , Ż eleźn iak.
Gontaut, starożytna i jedna z  najznakomitszych rodzin we Francyi,  w y 

prowadzająca swuj początek od miasta i baronii Gontaut, w  prowincyi A g e -  
nois,. zkąd rozeszła się następnie w  Perigordzie i Bearn. Kroniki wspomi
nają o niej już  pod rokiem 936. W  X II  w ieku widzimy ją  pomiędzy baro
nami i książętami na dworze Wilhelma, ksjęcia Akwutanii. Od 1180 roku 
członkowie tego domu zaczęli używ ać tytułu panów z Biron, a hasłem ich 
było: P erif, sed  in  armia. Historyja wspomina pod rokiem 1374 o Gaalonie 
de Gontaut, baronie de Biron. 7i następców jego  odznaczyli się w  kraju: 
Pona de G ontaut, baron de Biron, pan na Moutferrand, Carbonnieres i in
nych, który znajdował się w  bitwue pod Fornoue; Ja n  de G ontaut, baron 
de Biron, pan na Montault, Moutferrand i Puybeton, dw orzanin królewski^ 
używ any w poselstwie do Karola V i króla portugalskiego, znajdowałł-^ię 
w  bitwie pod La Bicoąue i pod Pawiją, gdzie ranny popadł w  niewolę;
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uczestniczył w  oblężeniu Metz i umarł 1557 r. w  Bruxelli, z ran otrzyma
nych pod Saint-Queii(in. Jego syn i wnuk byli marszałkami Franeyi; pierw
szy z nich poległ na polu bitwy, a drugi uw ięziony W Kastylii, dal gardło 
pod topór kata (ob. W ron). Marszałek Biron nie pozostawił prawego po
tomka, lecz syn jjJgo brata, K arol A rm a n d  de G on/anl-B iron , urodzony 
1663, a zmarły 1756 r., był również m arszałk iem .—  Syn tegoż, L u d w ik  
A n to n i de G onlaut-B iron , urodzony 1701, zmarły 1788 r., marszałek F ra n 
cyi i pułkownik gwardyi,  zaprowadził w jej szeregach wyborny porządek 
i przez długie czasy uważany był za  patryjarclię wojska. Synowiec i spad
kobierca poprzedzającego, A rm a n d  L u d w ik  de G ontaut, książę de Biron, aż 
do 1788 r. używał tytułu księcia Lauzun. —  Z drugiej gałęzi tego samego 
domu S a in l-B la n ca rd , pochodzili: Jan  M aryja  Ale.oander de G on lau t-B iron , 
urodzony 1746 r., wszedł do gwardyi francuzkiej 1762 r., uwięziony za 
czasów rewolucyi, nie przyjął od Napoleona wysokiego stopnia w  gwardyi 
narodowej, mianowany ostatecznie general-porucznikiem przez L udw i
ka XVIII. A rm a n d  L u d w ik  K aro l m argrabia de G on la u t-B iro n , urodzony 
1771 r., emigrował, w  szeregach książąt walczył 1792 r., wynagrodzony 
przez Ludwika X V III  godnością para Francyi.  Żona jednego z jego synów, 
księżna de G o n lau t-B iron , za restauracyi była guw ernantką dziści Francyi.

Gontran, drugi Syn Klotaryjusza I, otrzymał w  podziale Orlean i Bur- 
gu n d jję ,  zamieszkiwał w Chaloiis-stir-Saóne i w Orleanie. W  czasie spo
rów Brunehildy i F redegondy, należał do tej i tamtej strony. l’o zamordo
waniu Zygeberta ,  przyjął za własne dziecko syna jego Childeberta. Umarł 
593 r. Był nadzwyczaj pobożny i wspaniały dla duchowieństwa, z tego po
wodu zaliczony został w poczet błogosławionych.

G o n ty ,  są to wyróbki z drzewa łatwo łupłiwego, jakiem jost sosnowe, 
najczęściej mające postać desćczek prostokątnych, w  kierunku poprzecznym 
ukośnie ściętych; zkad jeden  brzeg w  kierunku diugości cieńszy, drugi zaś 
g rubszy  opatrzony jest rowkiem, w który brze£l eienszy gontu obok leżącego 
się zapuszcza. Gonty są materyjałem lekkim i tanim na krycie dachów, lecz 
w razie ognia, zw łaszcza w porze suchej, bardzo niebezpiecznym.

Gonzaga ^ lo iz y  (św ięty) ,  urodził się w zamku Castiglione, w Lombar- 
dyi, r. 1568. Ojciec jego', margrabia Ferdynand , książę państwa rzymskie
go, spokrewniony był z domem książąt mantuańskich. Od lat niemowlęcych 
Aloizy zaprawiał się w pobożności; często znajdowano go w ustronnych 
miejscach krzyżem leżącego na modlitwie; możiiaby rzec, iż aniołek przy
wdział na się kształty dziecięcia. Księga Gaspara Loartcs o tajemnicach ró -  
żańcay zapaliła go wielką miłością ku czci Panny Maryi, a medylacyje księ
dza Kanizyjusza, tudzież listy missyjonarzy jezuickich, pisane z Indyjów, 
obróciły jego wolę i serce ku towarzystwu Jezusowemu. Bawiąc na dwo
rze  hiszpańskim, Aloizy odważył si'ę w ynurzyć przed rodzicami chęć opu
szczenia świata i wstąpienia do zakonu Jezuitów. Matka z radością przyję
ła to oświadczei ie ukochanego syna; ale inaczej działo się! z ojcem: zapalo
ny gniewem, gdyż miał światowe widoki na syna, pogrozi! mu surową karą. 
Po długim atoli uporze, zwyciężony wytrwałością .Aloizegó w postanowie
niu, przystał w reszcie  na prośby jego  i dał mu żądane pozwolenie. Aloizy 
wstąpił do nowicyjatu Jezuitów w  Rzymie, Ii,cząc niespełna lat 18. Wkrótce 
przewyższył tu wszystkich swych towarzyszy w pobożnej żarliwości. Umar
ły dla zmys*ówr i dla świata, najmniejszego na rzeczy zew nętrzne nie dawał 
baczenia. Zatopiony w  modlitwie ustawicznej, każdego tygodnia z na jg łęb -
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szem nabożeństwem do Stołu Pańskiego przystępował. Słodyczy jego  s łów  
najzaciętsze gniewy oprzeć się nie mogły, i n ie jedną zawikłaną sprawę, jako 
pośrednik załatwić potrafił Zakamieniali w  występnych nałogach grzeszni
cy, na głos Aloizego przechodzili na drogę zbawienia. Opatrując w raz  
z  innymi Jezuitami dotkniętych zaraźliwą chorobą, srodze grasującą w  Rzy
mie, sam wpadł w  niemoc, i lubo z niej się podźwignął, w  kilka atoli mie
sięcy z dnia 20 na 21 Czerwca 1591 r. spokojnie Bogu ducha oddał. P rze
żył lat 2.3, z tych około sześciu w  zakonie przepędził.  W skazyw any  je s t  
jako wzór, opiekun i patron dla młodzieży L . R.

Gonzaga, dom książąt włoskich, ród swój wywodzących od cesarza L o -  
taryjusza, którego pra-praw nuk I ługues zaślubiwszy księżniczkę lombardz- 
ką G onzingine czy G onzaghi, potomkom swym przekazał nazwisko Gonzaga. 
55 tych L u d w ik  G onzaga  zakończył długo trwające kłótnie z rodziną Bona- 
cossi (Benaeorsi) o panowanie nad Mantuą, przez zdobycie tego miasta 
1328 roku przy pomocy swego syna, walecznego F ilipa  Gonzaga, zabicie 
w  walce pojedynczej Passerina Bonacossi, najwyższego dostojnika w  M an- 
tui i wypędzenie ■wszystkich jego stronników. Ogłosiwszy się najprzód ka
pitanem tego miasta, potwierdzony następnie w  tej gouności i mianowany 
prócz tego wikaryjuszein cesarstwa przez cesarza Ludwika bawarskiego, 
Ludwik I  Gonzaga, ustalił w Mantui z okręgiem władzę swego domu, która 
przetrwała aż do r. 1707, z tytułem margrabiego od r. 1432, a księcia od 
1530 r.—  L u d w ik  I I I  miał trzech synów: F ryderyka ,  Jana Franciszka i Ru
dolfa, od któryeh powstało trzy gałęzie domu Gonzagów. F ryderyk  był pro
toplastą domu margrabiów mantuańskich, przez Karola V 1530 r. podniesio
nego do godności książęcej i w ygasłego 1726 roku. Od Jana  F ranciszka  
i R u d o lfa  pochodzili książęta Sabionetta i Castiglione, których księstwa w  r. 
1692 przez cesarza skonfiskowane zostały. F ryderyk, brat F ryderyka  I I ,  
dostawszy w podziale Guastallę, nową założył liniję, lecz ta w  r. 1746 z u 
pełnie wygasła. Najznakomitszymi członkami domu Gonzagów byli: Gwido, 
syn Ludwika I, który skutkiem bezdzietnej śmierci starszego swego brata F i
lipa, był drugim z kolei kapitanem Mantui. F etrino  albo Feidrino, młodszy 
brat Gwida, stał się założycielem hrabiowskiego domu NovelIara, który w y 
gasł 1728 roku. Następnie w  Mantui panowali: L u d w ik  I I  (1379— 1382"), 
F ranciszek  (1382 —  1407), J a n  F ranciszek  (1407  —  1444) ,  kióry wielk ie  
oddawszy zasługi cesarzowi 55ygmuntowi, wynagrodzony został tytułem 
margrabiego; L u d w ik  I I I  ( l i i i  —  1478),  przezwany T urkiem  z powodu, 
że szczęśliwie w a lc z j ł  z niewiernymi na czele wojsk florenckich i w enec
kich; F ryderyk  1 (1478—-1484); F ranciszek  TI ( 1 4 8 4 — 1539), wyniesiony 
1530 r. przez Karola V do godności księcia Mantui,  a w  sześć lat później 
otrzymał jeszcze margrabstwo Montferrat,  utrzymane dziedzicznie w  jego 
rodzinie; F ranciszek  111 (1540  —  1550); W ilhelm , brat poprzedzającego 
(1550— 1587); W incen ty 1 (1587  —  1611), ufortyfikował Mantuę i odzna
czył się w  wojnie W ę g ró w  przeciw  Turkom; F ranciszek  I V  (1611— 1612); 
Ferdynand I V  (1612 —  1626) i W incen ty  11 (1626 — 1627). w szyscy  trzej 
synowie W incentego I, na których w ygasła  panująca linija tych książąt. Naj
bliższym wówczas dziedzicem był Karol książę de Nevers, syn Ludwika 
Gonzagi, księcia de Nevers, i Henryjety de Cleves, a w ięc w nuk F ry d e ry 
ka II,  księcia Mantui 7ja sprawami Francyi znajuował się w  Rzymie, gdy  
go doszła wiadomość o śmierci W incentego II. Cezar Gonzaga, książę 
Guastali, spierał się z nim o panowanie nad Mantuą; książę sabaudzki z a -  

excyki.opk.dyja tom x. 13
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mierzał o zagarnięciu marg-rabsfwa Montferraf, a nawet obiegł j i c  CasaL 
W d a ł  się w  tę^Sprawę Ludwik X III  król francuzki i wysłał wojsko na znie
sienie oblężenia zagrożonego miasta. Iliszpanija i A u s t r j ja  stanęły po stro
nie księcia sabaudzkiego, lecz zaw arty  traktat 1631 r. zapewnił Karolowi 
księciu de Nevers, którego popierał także papież i Wenecyjanie, prawo do 
Mantui i Monteferratu. Po śmierci 1637 roku Karola I  nastąpił jego w nuk  
K aro l I I I ,  gdyż K arol I I  o sześć lat uprzedził ojca do grobu. Siostrami 
Karola I I I  były: M aryja  G onzaga  (ob. M aryja  L udw ika , królowa polska), 
i A n n a  G onzaga, zmarła w  Paryżu  1684 r. Zaślubiona księciu palatynowi 
Renu, pod nazwiskiem ks iężne j palatgnoicej ważną przez jakiś  ezas odgry
w ała  rolę na dworze franeuzkim i bardzo ciekawe pozostawiła P a m ię tn ik i 
(P a ry ż  i Londyn, 1686). Karol I I I  umarł 1663 roku, a syn i następca jego  
Karol IV, zmarły 1708 r., wpuścił do Mantui zało’gę francuzką i w  czasie 
wojny  o sukee1?5yję hiszpańską stale śtał po stronie Francyi. Cesarz F ra n 
ciszek ogłosił go przeto za wyłączonego z cesarstwa, książę sabaudzki za
ją ł  Montferraf, a Ausfryjaej Manfuę, co wszystko F rancy ja  zatwierdziła  
w  r. 1707. Dobra zaś dziedziczne, należace do linii młodszej, jak  księstwar 
Guastala, Solferino, Sabionetta i Castiglionć, po śmierci księcia Filipa nabyte 
zostały przez Maryję T ere lS f  za 10,000 florenów rocznego dochodu od blis
kiego krewnego Filipa, ksitcia  h u ig i  Gonzaga, z  pominięciem praw  mało
le tniego syna zmarłego, znajdującego się podówczas w Hiszpanii. W  roku 
1853 sąd policyi poprawczej w  Paryżu skazał na dwa lata więzienia jak ie
goś samozwańca, który od lal kilku przebiegał stolice europejskie pod 
imieniem A leksandra  księcia  G onzaga. Urodzony w  Dreźnie 1799 r., głosił 
się za wnuka Filipa Gonzagi i w tym celu wygotował memoryjal do w szy
stkich dworów europejskich, przeciw nieprawemu zajęciu  przez Austryje po
siadłości do niego należących (E sęu isse  hiografit/ue iPAlea-andre de G on- 
zague , par tin  diplomale, Paryż, 1841) ,  a przytem za dobre sprzedawał pie
niądze order niegdyś przez książąt Mantui ustanowiony, tym wszystkim, któ
rzy  choć kawałkiem fosiemki w  dziurce od guzika, pragnęli Się wyniaść nad 
pospolitych ludzi.

GOUZalW Z K crfiu ty  (Gonsalvo l lc rnandez Pagńilar) ,  przezwany W iel
k i  l*Pr!)b?, urodzony 1413  r. wr Montilla, w  okolicach Konni by, potomek sta
rożytnej rodziny hiszpańskiej.  Za młodu służył wojskowo i odznaczył się 
wr walkach przeciw Maurom i Portugalczykom, potem otrzymał oddzielne 
dowództwo; a usługi oddane Ferdynandowi Katolickiemu i Izabelli, w  czasie 
podbicia królestwa Grenad^, skłoniły królewską parę do powierzenia mu 
w ypraw y  przeciw Neapolowi. Pozorem tej w'yprawy, rozpoczętej w' r. 1501, 
była pomoc niesiona jakoby Fryderykow i, ostatniemu królów i Neapolu, z nie
p raw ego  szczepu domu Aragońskiego; rzeczywiście zaś krył się tylko za
miar złup.enia Fryderyka. Poprzednio bowiem Ferdynand Katolicki zawarł 
przymierze z królem franeuzkim Ludwukiem X II  o rozdział prowincyi nea -  
pol .ańskich. A le było to nowe pole zwycięztw’ dla Gonzatwa z Korduby. 
Ju ż  w  r. 1496 walczył tu pod sztandarami króla F ryderyka  i wiele się przy
czynił do w ygnania  Francuzów, którzy \ targnęli byli pod dowództwem 
K aro la  VIII.  W  czasie powtórnej wojny (1501),  Gonzalw wdrrótce po w y 
ładowaniu zdobył Tarente. Niezadługo polóm pomiędzy wspólnikami zbro
dniczego przymierza wybuchły nieporozumienia. Rabusie zaczęli się sw a- 
rzyć, Ferdynand  chciał za wiele, Ludw ik  dawał zbyt mało, umowa zerwmną 
została. Król hiszpański w szedł w układy z papieżem Alexandrem VI
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0 w ygnanie Francuzów. Gonzalw otrzymał stosowne w  tym względzie roz
kazy i wziął się do dzieła. Szło przedewszystkiem o oszukanie Francuzów. 
Gdy się już  ubezpieczył i wpakował icn w  trudną pozycyję, pobił w tedy 
księcia Nemours pod Cerignola. Książe legł na polu z czterema tysiącami 
wyborowego wojska. Gonzalw tak wyborne zajmował stanowisko, że utra
cił tylko dziewięciu żołnierzy. Na wieść o tej k lęsce przybyły z Francyi 
posiłki, Gonzalw' zaczął się cofać przed potężniejszym nieprzyjacielem i po
bił pojedyncze ścigające go oddziały, zniósł wreszcie główne siły francuz- 
kie i zapew lił Hiszpanii posiadanie Neapolu. W  nagrodę otrzymał godność 
konnetahla. W zrasta jąca z dniem kazuym potęga i sława, obudziły przeciw 
niemu zawiść dworaków. Oskarżono go przed królem, że  zamierza oderwać 
Neapol i sam zasiąść na podbitym tronie. Ferdynand  podejrzliwy, niewdzię
czny, pośpieszył natychmiast do Neapolu, jak  najuprzejmiej obszedł się 
z swym generałem i odesłał go do Hiszpanii. W idząc w tem jaw ną  nieła
skę^ dosiadł w  Grenadzie i umarł tam 1515 r. Był księciem T erra -N ueva
1 Venoza. W szyscy współcześni historycy w ysław iają  nietylko znakomite 
zdolności wojskowe, lecz cnoty, szlachetność i wspaniałomyślność Gonzalwa. 
Gdy rzeczpospolita wenecka wywdzięczając -się za  wypędzenie Francuzów  
z półwyspu Apenińskiego, przysłała mu w  darze wspaniałe naczynia złote, 
obicia, dyjamenfy, futra sobolowe i dyplom na patryeyjusza weneckiego, 
złozył wszystko królow i Ferdynandowi, a dla siebie zatrzymał tytko dyplom. 
Połowę swych łupów zawsze oddaw ał wojsku.

G00dS.ll (F ryderyk),  malarz angielski, urodzony w  Londynie 1822 roku. 
Kształcił się pod kierunkiem ojca swego E d w rrd a , znakomitego sztycharza. 
Dał się poznać 1837 r. wielkim obrazem olejnym: 7Adoki górnika , za który 
otrzymał medal złoty. Wielkiej używ a wziętości jako malarz rodzajowy.—  
Brat jego  F ryderyk A u g u st, również poświęcił się malarstwu.

GOGS (Abraham), sztycharz w Amsterdamie, ży ł około r. 1620.— GOOS 
(Piotr), w ydaw ca mapp i atlasów morskich zalecających się dobrocią, roku 
1662, 1669, 1767. ' Jo. Le!.

GopłU, jezioro, znajduje się w królestwie polskiem, w  okolicach gdzie się 
schodzą granice powiatów włocławskiego i konińskiego, tudzież wielk. księ
stwa poznańskiego, mające 4 mile długości, a przeszło pół mili szerokości. 
Całego nie posiadamy w  naszych granicach, ale tylko mil 2, reszta w wielk. 
księstwie poznańskiein. Ma ono wiele zatok i zakrętów, kilka wysepek 
i kilka półwyspów. Z w ysepek najobszerniejsze są: S ieganów  i Potrzymie- 
chy, bogate w łąki i piękne siano; między półwyspami największy Osfrówrek, 
na którym wieś tegoż nazwiska. Brzegi jeziora są płaskie, równe, nagie, 
ogołocone całkiem z drzew' i lasów, ale za  to gęsto obsiane wsiami. Głębo
kie na sążni 16. W oda tem osobliwa, że kolor swój zmienia raz po raz, 
zw łaszcza tam gdzie strumień Noteci zwolna i poważnie płynie. W śród 
niego stara w ieża zamku kruszwickiego. Dalszy ciąg Gopta stanowią j e 
ziora: Melno i Śleszyńskie, które się p rzelew a aż ku W arcie ;  poniżej Koni
na pod Morzysławiem. W ody jeziora  Śleszyńskiego poczynają się o pół 
mili od miasta Sleszyna, w  lesie do tego miasta należącym. Dalej rozlewa
ją  się one w  kształcie kotwicy; prawe ramię zachodzi pod Bieniszew, gdzie 
na wysokiej górze Sowią zwanej,  jest klasztor księży Kamedułów; lowre zaś 
kończy się za Licheniem, niegdyś miasteczkiem, dziś wioską. Brzegi oso- 
bliwie w początku wysokie. Długość jeziora ud połnocy na południe wyno
si milę całą, a od zachodu na  wschód blisko dwie mile. Stanowi ono jedną
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całość, lecz z powodu przerw  nieznacznych, wodom jego  nadają odmienne 
nazwiska. I  tak: poczynając z g^ry  około miasta Sleszyna, nazyw a się j e 
zioro Sleszyskiem, poniżej około Mikorzyna, Mikorzyńskiem; pod Łężynem, 
Łężyńskiem; na zachód Bieniszewakie, Pątnowskie, Gosławickie; na wschód 
Lichenskie. N a  początku jeziora leży bór Śleszyński, pełen zarośli, g ą 
szczów, wądołów i kryjówek. Część jego  nazwana Czarny Bór, przeraża 
swoją ponurością. Cały zabrzeg  jeziora naprzeciw Mikorzyna, zaludniony 
je s t  licznemi i rozkosznemi osadami. Począwszy od miasta Sleszyna, ciągną 
się schludne wioski aż do W ąsocza, gdzie widać na wysokim pagórku kościół 
ś. K rzyża  cudami słynący. Głębokość wody dochodzi 1 6 — 20 sążni i tem 
je s t  niebezpieczniejsza, że brzegi strome i przykre, za ledwie kilka kroków 
mają mielizny. W śród  wody leży mała wysepka; podobno to je s t  miejsce, 
gdzie dawniej przed r. 1416 leżała wieś Lubomyśl, a na wzniesionem wśród 
niej miejscu świetniał zamek wspaniały. Zamku tego wszakże i wsi już  
dziś nie ma śladu. Do jeziora tego spływają strumienie: jeden  płynący z pod 
W ilczyna i M arszewa, drugi z pod Gogolina, trzeci z pod Sławoszewa; 
wszystkie one połączywszy się powyżej Pątnowa, wpadają następnie do 
części jeziora, nazwanej jeziorem Pątnowskiem. Strumyk pierwszy prze
pływa przez jezioro położone pod wsiami Ostrowite i Izdebno. Jezioro to 
długie jest  poi mili, szerokie 250 sążni. Jezioro Lubstowskie, leżące na 
zupełnie osobnej drodze od Gopła do W arty ,  osobną także ma dolinę, którą 
dziś u lewa swoje wody na jednę i d rugą stronę. Jes t  ono długie pół mili, 
szerokie 200 sążni. Dolina jego  na 3 mile długa, poczynając isię od Gopła 
ze strony wschodniej, przytyka nieprzerwanym smugiem do rzeki W a r ty  
pod Wólką albo Grójcem. Chociaż jezioro Luhstowskie nierównie mzej jest 
położone od Śleszyńskiego i G-osławickiego, jednak  podobnie ja k  to ostatnie 
znajduje się na samym punkcie przewagi między W a r tą  i Gopłem. Na dwie 
te przeciwne strony ulewane jego wody, roztaczają się po całej przyległej 
równinie. Długosz opisując Gopło, naznacza początek jego  w końcu połu
dniowym, przy źródłach Noteci (Noteczy), leżących pod miasteczkiem, 
a dziś wioską Noteć. W  drugim końcu północnym pod zamkiem Szarleje, 
wedle niego, wyrzynała się znowu Noteć. W  końcu południowym między 
W a r tą  i Gopłem dwa tylko wymienia jeziora: Ś leszyńskie i Lubslowskie. 
Z  pierwszego w ylew a się rzeka Goplenica do W a r ty  pod Morzysławiem. 
Długość naznacza mu mil 5; początek pod górą Przewłoki. Dziś zupełnie 
inny stan tych jezior  widzimy: dziś jezioro Gopło przy wsi Noteci nie jes t 
zaraz ogromne, nie ciągnie się na północ pod zamek Szir le je ,  ale kończy 
się pod Kobylnikami za Kruszwicą; tu rozciągają się błota Bachorze, a do
piero o ćwierć mili poczyna się jezioro Szarlejskie, które się ciągnie na pół 
mili iż do Łojowa. Dziś nie znajdujemy już  ovvej spławnej rzeki Goplenicy, 
zaledw ie ślad tylko jej koryta wynaleziono w  s trudze błotnistej. Rozwraże-  
nie tych okolic przekonało, żo wody jeziora Śleszyńskiego mają około 3 stóp 
w iększy spadek na Gopło, aniżeli na W artę; że najwyższy  punkt pomiędzy 
temi jeziorami, je s t  w końcu jeziora Gosławickiego, w tem wła^iie  miejscu, 
gdzie przedtem w yrzynała  się Goplenica ku Morzysławiu, a wysokość jego  
nad powierzchnią Gopła wynosi dziś du stóp 11. Wszystko to dowodzi, że 
przez ułatwienie odpływu, wrody jeziora Śleszyńskiego ulały się do Gopła, 
a z temi dalej spłynęły. O zmianie stanu wód tych jezior znajdujemy do
wody w  dokumentach granicznych, równie jak  w  podaniach gminnych. Jest 
ślad w  Gosławicach, że  tam, gdzie się dziś najszerzej woda rozlewa, była
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wieś i grunta plebańskie. Z  zamku wybudowanego przez Bolesława Chro
brego, a po wydarzonej pogorzeli zamienionego na browar, widać, że da
wniej tylną bramą był wyjazd na drogę, która prosto do Konina prowadziła. 
Dziś podchodzi woda z tej strony pod sam zamek i płócze próg bramy, 
a z jeziora pokazuje się letnią porą przy niskiej wodzie figura ś. Jana, stoją
ca zapewne nad dawną drogą. Jawniejszy jeszcze dowód owej zmiany sta
nu wód, znajdujemy w  Mikorzynie. W ieś  tę, założoną dopiero około ro
ku 1416 przez Klarę Mikorzyńską, oblewa pierwotne jezioro Sleszyn w po
staci-wielkiej rzeki, ujętej między wysokiemi brzegami, które jeśli się nie
kiedy pochylają, to jedynie dla utworzenia żyznych lak i nizin. Tutaj to 
pokazują w niewielkiej odległości od Sleszyna początek grobli, którą się 
niegdyś jeździło od tego miasta do Lichenia; ginie ona w  głębokości jeziora 
najwęższego w  tem miejscu. Tam gdzie teraz jezioro Mikorzyńskie, leżała 
przed r. 1416 wieś Lubnmyśl; dziś ujrzeć tylko można małą wysepkę, za
pewne najwyższy punkt tej wioski, na którym istniał wspaniały zamek. 
Zmiana łożyska wod tych i opadnięcie jezior Śleszyńskiego i Gopła, a z  n ie
mi przerwanie spławu i handlu w tych stronach, sprawiło upadek całej tej 
okolicy. Upadła Kruszwica, nie masz miast Noci i Lichenia, znikły ludne 
wsie nad jeziorem Sleszyńskiem i nad Goplenicą położone, chcciaż dobroć 
i żyzność gruntu zdaw ały  się trwałość ich zapowiadać. C. B.

Góra, afronnic/wo G óry ( Moti/ciyne) ,  tak nazywali się podczas pierwszej 
rewolucyi francuzkiej n»jradykalniejsi reprezentanci w  konw7encyi, z powo
du ze zasiedli na najwyższych ławach w  sali zgromadzenia. Do celniej
szych członków Góry należeli: Danton, Marat,  Robespierre, Saint-Just,  Col- 
lot d’Herbois i inni, a zatem ci sami, którzy następnie opanowawszy kon- 
wencyję, ustalili przewagę terroryzmu. Przeciwnem stronnictwu Góry było 
stronnictwo Równiny (P la n ie )  czyli Zyrondystów (ob.), którzy zajmowali 
dolne ławki w głębi sali. Po upadku Zyrondy Równinę nazywano także Ba
gnem ( M arais) ,  z powodu że obszerna ta przestrzeń obejmowała w7szystkie 
te osobistości i szczątki stronnictw, które nie głosowały samoistnie, lecz j e 
dynie pod w a d z ą  Góry i jej przywodzeów. Po upadku terrorystów resztki 
stronnictwa Góry straciły na powadze i znaczeniu.— W  rewolucyi lutowe 
(1848  r.) krańcowa lewa w  zgromadzeniu narodowein,-złożona z demokra
tów i socyjalisfów, rada także przybierała nazwę Góry.

Góra, ob. Gory.
Góra, jezioro w wielk. księst. poznańskiem, w części wschodniej powiatu 

mogielnickiego położone.
Góra, po niemiecku G u h ra u , miasto okręgowe w7 Prusach, w7 prowincyi 

szląskiej, regencyi wrocławskiej, o dwie mile odugranicy wielk. księstwa 
poznańskiego, a 9 mil od W rocław ia  odlegle, niegdyś należało do księstwa 
głogowskiego, położone na wzgórzu , ztąd taż w polskim języku  Górą prze
zwane. W  Dogielu Codere diplom. umieszczony jest pod r. 1167 przywilej 
dany przez niejakiego Rafała, w-ojsk jerozolimskich najw-yższego wodza, dla 
kościoła tutejszego pod nazwaniem ś. Katarzyny. Lecz przywilej ten okazał 
się fałszywym, a daleko podobniejszem jest do prawdy, w ed ług  kronik miej
scowych, które zało: enie Góry przypisują Henrykowu Brodatemu. Książe 
ten często polując w  tych stronach, miał wiele zamków7 i domów myśliwskich 
pozakładać. Miasto to w  r. 1457 przypadkowa, a w  r. 1759 podczas wojny 
powtórnie do szeżętu spalone zostało. Dziś posiada 2 kościoły, jeden  kato
licki z dw oma kaplicami i kalwaryją, pięknemi statuami ozdobioną, oraz
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ewangelicki; szkolę średnią, liczne fabryki sukna, pończoch, w yrobów weł
nianych, browary, a mianowicie młynów wietrznych około 100 liczy. Pro
w adzi wielki nanael mąką, z której w  całej prowincyi słynie; ma obszerne 
cegielnie i 4 ,185 mieszkańców. Miasto nader  starożytne, dotąd murami 
i wieżami obwiedzione. F. M. S.

Góra E alw ary ja , miasto rządowe w  gubernii i powiecie warszawskim, 
nad rzeką Wisłą, od Czerska o 1/ i  mili odległe, przy  trakcie now o-alexan- 
dryjskim. prowadzącym z W a rsza w y  przez Piaseczno do wsi Mniszewa. 
P ierwotnie posada ta była wsią Góra zwaną, która należała do kilku dziedzi
ców. Istniejący w  niej kościół paraiijalny drewniany, w  r. 1252 przez Bo- 
gufała , biskupa poznańskiego, upos zony zestal dziesięciną snopową ze 
wsiów: W arszaw ice,  Nieczecza i Mniszewo. Kościoł ten w  wieku XVII 
w  zupełności upadł, a wieś pozbawiona plebana, ogołocona z mieszkańców, 
zniszczona przez wojny szweuzkie i grasującej w owych czasach morowej 
zarazy, stała się pustynią. W  takim stanie część tej wsi i Wołki Górskiej 
nabył Stefau W ierzbowski,  biskup poznański, w  r. lt>66, za 6,000 złp., od 
Mikołaja i Konstantego braci Górskich, a następnego roku d rugą częśc tejże 
majętności od Anny z Cieciszewskich Niemierzyny. Po nabyciu całej wsi, 
żarliwy o chwałę Boż.{ pasterz, zajął się urządzeniem tutaj Kalwaryi, w e
d ług  wymiaru jerozolimskiego, oznaczył stacyje, wznosił kaplice, świątynie 
i domy, a w r. 1670 otrzymał przywilej króla Michała Korybuta, upoważnia
ją cy  do zamiany wsi Góry na miasto, N m ey Jeruza lem  zwać się mające. 
Przywilejem tyra dozwolono osiadać tu kupcom i wszelkim rzemieślnikom, 
budować kramy, ratusz, używać w  czynnościach urzędowych pieczęci z w y
obrażeniem K rzyża  ś. i Serca Jezusowego; ustanowiono 2 targi tygodniowe 
i 4 jarmarki do roku; uwolniono mieszkańców na lat 50 od wszelkiej robo
cizny i ciężarów, od dawmnia pgdwód, od staoyi żołnierskich, od myt i poda
tków. Drugi przywilej, udzielony przez samego założyciela dnia 1 Stycznia 
1672 r., oDok nadania mieszkańcom rozmaitych swmbód, zastrzegał,  aby lu
dzi podejrzanych, ani żadnych dyssydentów i żydów w  tem mieście nie tole
rowano. Oba te przywileje po śmierci Michała Korybuta, król Jan I I I  po
twierdził we wszystkiem dnia 14  Marca 1676 r., a nadto rozszerzając tako
we, dozwmlił zał( żenią cechów rzemieślniczych i kupieckich. Drugim zaś 
przywilejem dnia 30 Czerwca 1680 r., tenże król nadał tutejszemu miastu 
wszelkie wolności, p rerogatyw y i p raw a miast królewskich. Przywileje po
w yższe  potwierdzone następnie zostały przez króla A ugusta  II  dnia 5 Gru
dnia 1724  r. i A ugusta  I I I  d. 5 Kwietnia 1739 r., a w  ostatku przez kroi* 
S tanis ława A ugusta  11 Października 1765 r. Nowo założone i urządzone 
miasto, było tak ulubionein przez fundatora, iż tu prawie ciągle mieszkał, 
pod je g o  też okiem i zarządem wznosiły się gmachy różnych zgromadzeń 
duchownych; mianowany arcybiskupem gnieźnieńskim i prymasem króle
s tw a, nie opuścił Gory i zmarł tutaj 6 Marca 1686 r., ubolewając, iż zabu
dowanie je j  w kształcie krzyża i inne swe zamiary, w  części tylko zostawił 
uskutecznione. Jan  I I I  Sobieski w  przejezdzie do dóbr swoich na Rusfy 
zw ykle się. tu zatrzymywał; w racając z a i  z królową z Żółkwi 1697 r., z je 
chał do Góry w  wigiliję Bożego Narodzenia i święta przepędził. Miasteczko 
to nie nabrawszy należytego wzrostu, słynęło tylko niegdyś z liczby kaplic, 
kościołów i klasztorów. Na w zgórzu  zwanein K a lw a ry ja , wymurował bi
skup W ierzbowski kościół ś. Krzyża, a przeznaczając go na paraiijalny, po
w ierzy ł zarząd księżom Filipinom. Następnie w  ich miejsce osadził w. ro
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ku  1683 księży świeckich, zwanych Komunistami i tu w edług ostatniej swe 
woli pochowanym został. Kościoł ten w raz  z kaplicami, oznaczającemi s ta -  
eyje męki Chrystu-sa Pana, przy ulicy prowadzącej z miasta umieszczone, 
skutkiem czasu i braku potrzebnego dozoru po śmierci fundatora opuszczone, 
a  następnie zupełnie zburzone zostały, a w  miejscu tem obecnie znajduje się 
cmentarz grzebalny parafijalny. Dalej były tu: kościół i klasztor Dominika
nów ObserwantoYtr na górze zwanej Syon , istniejący do r. 1794, w  którym 
spalony do szczętu został. Kościół i klasztor panien Dominikanek, w  tymże 
samym roku przez pożar zniszczone, po których dopiero w  roku 1833 
os ta teczn ie , pozostałe szczątki mur«w i kapliczki były sprzedane i ro
zebrane. Istniało tutaj także kollegijum księży Pijarów z konwiktem^ 
dawniej bardzo uczęszczanym, które gdy za rządu pruskiego klasztorowi 
fundusze odebrano, musiało być zamknięte, a pozostałe gmachy rząd zakupił 
najprzód na koszary wojskowe, a następnie umieścił obecnie tam istniejący 
dom przytułku starców i kalek. Dodajmy do tego pozostałe dotąd kościoły 
i klasztory Bernardynów i Maryjanów, oraz mnostwo murowanych kapliczek, 
a  mieć będziemy wyobrażenie o dawnym stanie miasta, w  którem więcej by
ło kościołów, kaplic, niż domów, że  zaś to wszystko dla braku funduszów 
utrzymać się nie mogło i szło w  ruinę, żartow ał sobie z pobożnego miasta 
dowcipny biskup Krasicki,  kiedy przejeżdżając przez Górę, znalazł coś n a -  
kształt miasta.

Domki szczupłe, tych niewiele,
A zaś kościół przy  kościele;
Zgoła wszystko niezamożnie,
Pusto, głodno, lecz pobożnie i t. d.

Atoli z upadkiem Rzeczypospolitej,  skoro za rządu pruskiego prawo zabra
niające osiedlania się tutaj Żydom uchylone zostało, ci niebawem tak szeroko 
korzystali z tego, iż w pierwszych latach bieżącego stulecia, Góra zupełnie 
się odmieniła. Nie było ju ż  tych kościołów, kapliczek, rozebrano je, a popo- 
stawiano z nich browary i gorzelnie, a mieszkania zakonników zajęły handlo
we kramiki. Przy urządzaniu królestwa po roku 1813, Góra wyniesiona była 
do stopnia miasta powiatowego, w  miejscu podupadłego już  Czerska. T a  je 
dnak okoliczność (niewiele wpłynęła na wzrost miasta na uboczu położonego, 
a  gdy po zbudowaniu drogi bitej lubelskiej, trakt; główny przez Górę poprze
dnio idący, na zawiślańską okolicę skierowanym został, nawet na takiej sto
pie utrzymać się nie mogło, do jakiego juz  było przyszło, tak dalece, że przed 
kilkunasty laty sąd pokoju i archiwa z niego, do miasta Grójca przeniesiono. 
Z  dwunastu kaplic, mękę Pańską przypominać mających, pozostały tylko dwie; 
z  tych jedna, która była dawniej domkiem Piłata, jest dziś parafljalnym kościo
łem, druga, która była domem Pańskiej W ieczerzy ,  stoi za miastem. W łaśc i
wej Góry Kahvaryi ju ż  niema i ślady zaledw ie widać gdzie była, przeciwnie 
naw'et, teraz więcej jes t  miastem żydowskiem niż kościelnem. T eraźn ie jsza  
bowiem ogólna jego  ludność wynosi 3 ,123 głów, pomiędzy któremi liczą 
•chrzecijan katolików 686, prawosławnych 4, ew angelików 28, a starozakon- 
iiych 1,407. Podług w ykazów  statystycznych okazuje się, iż od roku 1320 
ludność chrześcijańska stoi w  mierze, starozakonnych zaś blisko o pięć razy 
się powiększyła. Sposób utrzymania się mieszkańców je s t :  co do chrześci
ja n  rolnictwo i niektóre professyje; żydów handel, przemysł i niektóre rze 
miosła. Zabudowania w mieście są następujące: domow murowanych 31, 
drewnianych 33, kościół parafijalny, oraz kościoły i klasztory, jeden  zgroma-
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ćlzenia 0 0 .  Bernadynów’, z kaplicą św. Antoniego murowaną, słynącą z odpu
stów corocznie tu w Czerwcu odbywających się, na które licznie pobożni się 
zgromadzają Kościół ten odznacza się dość piękną powierzchownością, znaj
duje się w nim ciało św. W alery jana w marmurów} m sarkofagu, po za  w iel
kim ołtarzem umieszczone, do którego podobnie jak w Czerniakowie, po scho
dach iść trzeba. Kościół ten ma niezgorsze malowania na  ścianach i ezysto 
jest utrzymany. Oprócz tego jest tu kościół i klasztor 0 0 .  Maryjanów czyli 
Maryjanitów, fundowanych w  r. 1674 przez Stanisława Popczyńskiego, ex -p i-  
ja ra ,  a następnie kapelana króla Jana III. Kościół ten pod wezwaniem W ie
czerzy Pańskiej ma w  środku stół marmurowy, na którym niegdyś w Wielki 
Czwartek, na pamiątkę ostatniej w ieczerzy odbywano stosowną ccremoniję, 
i dla tego owych księży Wieczernikami także nazywano. Z gmachów świe
ckich jest tu magazyn solny, dom przytułku starców i kalek, założony w ro
ku 1840. mieszczący się w  zabudowaniach po klasztorze pijarskim, pod głó
wnym zarządem rady opiekuńczej zostający, mieszczący w sobie 80 osób. 
Ratusz, szlachtuz, 3 młyny wietrzne, cegielnia. Znakomite budowle woj
skowe, do zachodniego okręgu inżenieryi należące, zajmowane w czasie 
konsystencyi na koszary i kwatery; wszystkie te budowle rządowe i prywatne, 
zabezpieczone są na summę rs. 83,000, zaś wojskowe na summę rs. 21,610. 
Jest tu niewielka fabryka tkanin wełnianych, wyrabiająca tak zwane tałesy 
żydowskie czyli nakrycia, w które starozakonui przy nabożeństwie się ubie
rają, oraz fab ry k i : octu i świec łojowych; magistrat, urząd skarbowy, rada 
opiekuńcza, szkoła elementarna, stacyja pocztowa i apteka; batalijon saperów 
konsystujący stale w  mieście i okolicach, oraz dozór budowli wojskowych. 
Targ i tygodniowre i jarm arków 4. F. M S.

Goraj, miasto prywatne, do ordynacyi Zamoyskich należące, w  gubernii 
lubelskiej,  powiecie zamojskim, nad rzeczką Ładą położone, od miasta po
w iatowego Janowa o mil 2 y 2 'odległe. Osada ta n iegdyś Ładą nazywająca 
się, z zamkiem ki lewskim Goraj jest bardzo starożytna. Zamek ów Ludwik, 
król węgierski i polski, w raz  z okolicznemi włościami, darował za zasługi 
Dymitrowi wicepodskarbiemu królestwa polskiego, zaś W ładysław  Jagiełło 

■na prośby A leksandra ze Strojancza, dziedzica tej wsi,  przywilejem w  r. 
1398 do rzędu miast ją  wyniósł i Gorajem przezw ał. Zkąd też przyjęła mia
no swoje, znakomita niegdyś rodzina Gorajskich, herbu Korczak. Od nich 
miasto przeszło w  posiadanie Firlejów', i w tedy król Zygmunt I przywilejem 
w  r. 1508, przez wzgląd na zasługi Mikołaja Firleja z Dąbrówiey, wojewody 
lubelskiego, Goraj przeniósł z prawa polskiego na mrgdcburgskie. Rodzina 
ta przeszedłszy na wyznanie helweckie, założyła tu głośny w dziejach tego 
kościoła zboi kalwiński, który istniał jeszcze w pierwszych latach X V II wie
ku. Stanisław hrabia z Górki, dziedzic późniejszy Goraja, odnowił w szyst
kie nadania poprzedników w  r. 1561 i rozmaite nowe swobody po pożarze 
tego miasta nadał,  a król Zygmunt A ugus t  takowe w  roku 1569 zatw ier
dził. Od Górków przeszedł Goraj na własność Jana Zamoyskiego, hetmana 

■i kanclerza w. kor., k óry miasto do ordynacyi przez siebie ustanowionej 
przyłączył,  a chcąc go wznieść, licznemi przywilejami obdarzył, co też za 

-jego przykładem wszyscy następni ordynaci czynili. W  późniejszych atoli 
-czasach, gdy mieszkańcy miasta przez dominium ordynacyi, stopniowo śeie- 
-śniani w  granicach używalności, a niektórych nadań i sw'obód zupełnie byli 
pozbawieni, Goraj przedtem przemysłowy i rzemieślniczy, do upadku został 

-j>rzypmvadze)iy. Dziś miasto to liczy 1,712 mieszkańców, pomiędzy k tóry-
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mi 1,248 katolików, a 464  starozakonnych, zajmujących się po większej czę
ści rolnictwem, reszta zas rzemiosłami i drobnym handlem. Domów muro
wanych ma 1, drewnianych 244. Kościół parałijalny murowany, pod tytu
łem ś. Bartłomieja, wystawiony w r 1379 przez Dymitra Gorajskiego, pod
komorzego poznańskiego. Bożnica murowana, magistrat, szkoła elementar
na rządowa; wszystkie te budowle ubezpieczone na summę rsr. 26,030. 
Istnieją tu warsztaty ręczne sukiennicze, wyrabiającó sukno prostego ga
tunku na sukmany, pończoch wełnianych i tkackie ordynaryjnego płótna 
na W'orki, tudzież lnianego. Targ i tygodniowe i ja rm arków sześć do 
roku. fif. M. S.

Goraja (Dymitr z),  herbu Korczak, piastował długo rządy ziemi kra
kowskiej, gdzie na utrzymanie porządku i naprawę zamków królewskich 
w kraju, z w łasnego majątku wdele wyłożył. Król Ludwik zrobił go pod
skarbim koronnym, i na wstawienia si^ województw: ruskiego, lubelskiego, 
sandomierskiego i innychP4żeby go za liczne usługi nagrodził, n ada t jem u  
i jego bratu Iwoniemu, włości szczebrzeszyńskie. Po odbytej w 1384 r. ko- 
ronacyi młodej królow ej Jadwigi, Gorajski był jednym z najusilniej popiera
jących Jagiełłę; który za rękę królowej obiecywał ochrzcić L itwę i połączyć 
j ą  z  Polską. Kiedy poselstwo polskie robiło w Litw ie układy o to małżeń
stwo, przybył do Krakowa Wilhelm austryjacki, mąż czy tylko narzeczony 
Jadwigi, gdzie jaw ne  schadzki między sobą odbywali. Polscy panowie nie 
pozwolili Wilhelmowi zyć długo z Jadw igą  i nie bez pokrzywdzenia w yrzu 
cili go z zamku. Oburzona Jadw iga porwała siekierę i chciała się z nim wy
rąbać przez bramę, ale jej Gorajski przeszkodził. Wilhelm wznieciwszy na 
siebie nienawiść szlachty, wyjechać musiał z Kraków a. W  gronie panówr, 
którzy witali w Krakowie przybywającego Jagiełłę, był i Gorajski, który 
stanąwszy przed nim, rzekł te pamiętne słowa: „Będziesz panował nad po
tężnym i wielkim narodem, szanuj więc jego  prawa i sw obody, kochaj k . .  Io
wę Jadwigę,  a wielbić cię będzie potomność.” W yprawiono Gorajskiego 
w poselstwie do mistrza krzyżackiego Konrada Zolnera, z zaproszeniami na 
ojca chrzestnego dla Jagiełły. Mistrz krzyżacki nietylko zaprosin nie przy
ją ł ,  ale odmówił uznania dla Jagiełły  tytułu króla, i korzystając z pory, wpadł 
do Polski i wielkie zrządził szkody. Gorajski z zebranym na prędee woj
skiem w odwecie zburzył krzyżakom kilka zamków i paręset rycerzy  wziął 
W' niewolę. Jagiełło, który głownie wpływom Gorajskiego winien był koro
nę polską, za ważne, wyświadczone sobie usługi, potwierdził mu przywilej 
króla Ludwika, na w ieczne dziedzictwo miasta Szczebrzeszyna i kilkunastu 
wsi z prawem lennem. Między temi wsiami były niektóre szlacheckie, to 
je s t  osiadłe drobną szlachtą, przez królów za  wojenne trudy obdarowaną 
gruntami, a która teraz trybem feudalnym musiała uznawać przełożeństwo 
nad sobą Gorajskiego, nie tracąc swych szlacheckich przywilejów7. Tarczą 
tych przywilejów7, były osobne dla włości szczebrzeszj ńskiej, sądy grodzkie 
i ziemskie, ze starostą także osobnym. W  150 lat po wygaśnięciu  rodziny 
Gorajskich, szczebrzeszyńskie włości przeszły na własność Stanisława Gór
ki. W  następnym 1389 r., nadał mu Jagiełło miasto Turobin z p rzyle-  
głenn wsiami, z prawem wieczystego dziedzictwa. Umarł około 1400  r.

L . H .
G orajski (Adam), herbu Korczak, ze zjazdu jędrzejowskiego 1576 r., 

na którym potwierdzono wybór Stefana Batorego, w ysłany był wraz z inny
mi do Siedmiogrodu, gdzie tenże król zaprzysiągł warunki elekcyjne. S te -
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fan Batory objąwszy tron, mianował go podkomorzj ra lubelskim. Po śmier
ci tegoż króla, należał w  czasie bezkrólewia do stronnictwa, kto^e z Zamoy
skim na czele popierała elekcyję Zygmunta III. Na zjezuzie wiślickim r. 
1587, jako deputat z wojew ództwa lubelskiego, podpisał tęż elekcyję i od
roczenie koronacyi, w raz  uznanie za n ieważny wybór Maxymilijana a rc y -  
księcia austryjackiego, do którego w  poselstwie z tem oświadczeniem wysła
no Tarłę, Bykowskiego i Adama Goraiskiego. Zatrzymał ich jako jeńców  
Maxymilijan, i posunął się ku Krakowi, na zasłonięcie którego pośpieszył 
Zamoyski. YVtedy Maxymilijan wszedł w układy i wypuścił na wolnrść 
owych trzech posłów, którzy odprow adzeni przez posła areyksięeia, I le rb er -  
stejna, przywieźli z sobą listy od pretendenta do stanów' Rzeczypospolitej,  
do duchowieństwa i akademii, w których dziwi! się przeciwnikom jego  ele- 
kcyi. Jako dyssydent, wraz z innymi zasłi zonymi lub najmożniejszym 
w kraju, nie przypuszczony do wyższych godności, na sejmikach i sejmach 
powstawał przeciw' królowi, za  naruszenie pakiowr i zboczenia. Na sej...ie 
warszawskim 1606 r., gdzie dyssydenci i różni malkontenci mieli przewagę, 
Gorajski w raz  z innymi wspierając Janusza Radziwiłła, nie dopuścili sejmo
wej uenwały przeciw zjazdom pozasejmowym, i dokazali, i. sejm oświadczył, 
że  póty do niczego nie przystąpi,  póki król nie spełni wszystkiego według 
paktów i praw nadwerężonych. Burzliwy ten sejm zakończył się, że Ra
dziwiłł a z nim Gorajski i inni, połączyli się z Zebrzydowskim pod Stężycą, 
gdzie w formie uniwersału, zwałującego zjazd wszystkich slanów i ziem do 
Lublina, ogłoszono skargi na nadużycia dworu. W  całym tym rokoszu Go
rajski miał czynny udział. Nie otrzymawszy wyższych godności, umarł 
około 1609 r. L . H.

G orajski (Zbigniew ),  herbu Korczak, w  młodośgi służąc w  wojsku, pod 
Chociraem przeciw' Osmanowi, na czele trzech swym kosztem wystawionych 
■cnorągwi walczył. Mąż znakomity nauką, odbył podróż po Niemczech, 
Francyi,  Anglii, Włoszech, zkąd udał się do Ziemi Świętej,  Egiptu i Arabii 
Powróciwszy do kraju, mianował go król 1611 r. (19 Kwietnia, M. K , 186
f. 317), kasztelanem chełmskim, trzymał także starostwo kamienieckie. Z .sej
mu 1612 r. był wyznaczony jako kommissarz, do zapłacenia wojsku ukrainne- 
mu. W ładysław  IV miał zamiar przez walną miijo kościelną, to jept wyznań 
chrześcijańskich, położyć koniec ciągłym walkom i sporom w  państwie mię
dzy stronnikami rożnych przekonań religijnych. N a królewskie przedsta
wienie nie powstawali ani Łubieński arcybiskup, ani papież Innocenty X, 
wiedząc^, że Kościół katolicki drugim wyznaniom w  niczem nie ustąpi i g d y 
by miało przyść do jakiego pojednania, to obróciłoby się jedynie  na jego ko
rzyść. Duchowieństwo katolickie polskie, na synodzie 1613 r. chętnie zgo
dziło się na przyjacielskie porozumienie W yszły  zapraszające odezwy od 
króla i od duchowieństwa. Pierwszy naznaczony zjazd katolickich teologów 
z  różnowiercami w  1611  r., nie przyszedł do skutku. Oznaczono drugi 
termin na dzień 25 Sierpnia 1615 do Torunia, gdzie miało się odbyć owo 
(przyjacielskie porozumienie) colloąuium charitativum. N a zjeździe tym 
król wyznaczył ze  swej strony Je rzego  Ossolińskiego, kanclerza w. koron., 
który mu w tej sprawie najwięcej pomagał, i przepisał instrukcyję w  25 ar
tykułach, gdzie dokładnie tryb i zamiar tej rozmowy wyłuszczył. Każde 
wyznanie wyprało swych naczelników, którzy mieli przewodniczyć rozpra
wom. Na czele kalwinów i braci czeskich, stanął Zbigniew  Gorajski. Było 
przeszło 80 osób na ten zjazd zesłanych; za wielka liczba do zgodzenia się
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na jedno, zwłaszcza w materyi tak delikatnej (Szczegóły tego zjazdu znaj-* 
dują się opisane w  oddzielnym artykule E ncyktopedyi. pod wyr. Colloyuium  
C harila(ivum )  Ponieważ sposób tych posiedzeń, woli i układowi przewo
dniczącym i teologiom był poruczony, stracono wiele czasu, a cob) jednego 
dnia ustanowić się mogło, było źródłem długich kłótni. Przy układaniu sa
mego porządku prowadzenia rzeczy, wynikły spory i trudności, między Go- 
rajskim i kalwinami a Guldensternem starostą sztumskim i lutrami, którym 
przewodniczył. Szczegółowe rozbiory i poważne rozprawy nad zasadami 
wyznań, zmieniły się na uszczypliwe pernry i wzajemne przekąsy, zw ła
szcza gdy król odwołał do siebie Ossolińskiego, a jego  miejsce zajął kaszte
lan Leszczyński. Gdy SchonhotT, Jezuita, w długiej mowie dotknął rożno- 
wierców, odezwały się z ich strony burzliwe głosy, a między niemi i Goraj-  
skiego. Kalwini uważając, że Gorajski je szcze  niedostatecznie odpowiedział 
SchonhotTow i, wysłali z pomiędzy siebie R eja  i Glińskiego do Guldensterna, 
prosząc, aby jego w spółw yznaw cy wzięli na się, nie odparte jeszcze zarzu
ty, uczynione im przez Jezuitę. SchonhotT wróciwszy z W arszaw y ,  przy
wiózł dodatek do instrukcyj kiólewskich, w  którym zabroniono rzucąć po
przednio podnoszonych kwestyj, zalecono przyjacielskie a nie ostre słowo, 
zapowiedziano róznow iercom, aby z ich pism wymazanem było wcszystko, 
coby katolików obrażać mogło, i umocowano go do załatwienia sporówr 
ustnie. Usiłowali róśnowiercy temu się oprzeć, i wszystkie trzy strony w y
słały posłów do krćla, prosząc o zwolnienie wydanego dodatku Tymcza
sem zawieszona rozmowa, dała czas pozostałym różnow iercom do układów 
między sobą. Zjednoczył ich interes co do jednomyślnego upierania się k a 
tolikom, ale napróżno Gorajski tak silnie popierał pojednanie ich wyznań 
Daremne były jego  prace i je szcze  bardziej między sobą, niż z katolikami 
kłócić się poczęli. Gdy w krotce przyszła odpowiedź od króla, iż róznow ier-  
ców wyznania, bez wytkniętych popraw' ani przyjęte, ani do akt wciągnione 
nie będą, długo zwlekali odpow iedź róznow iercy, nareszcie  podał ją  Goraj
ski, od strony kalwinów, ale katolicy lubo na nią odpisali, nie dopuścili jej 
w protokóle umieścić. Ztąd powstały wzajemne protestacyje, odwoływania 
się, słowem po 36-eiu  posiedzeniach publicznych, zakończyły strony rozmo
wę, wyjechały z Torunia w  końcu Listopada, w  wzajemnej niechęci,  w  ni
czem celu swego zebrania nie dopełniwszy. Z sejmu 1(54(5 wysłanym był 
w raz z innymi Gorajski do Szwecyi, dla zaw arcia traktatu i zabezpieczenia 
się na wypadek wojny od s trony  Turcyi.  Zaw arto  w tedy 20-letn ie pakta, 
do ułożenia których wiele się przyczynił Gorajski, tak że król na  sejmie 
w następnym (1 647)  roku w Maju, przez Ossolińskiego oświadczył posłom, 
że Turcyja domaganiem się haraczu, grozi Polsce Tatarami, lecz przez sta
rania króla, upewniona szwedzka i moskiewska pomoc. Zaczęły się znów  
w  senacie przebijać nienawiści religijne, gdzie najprzód Gorajski mówił 
w interesie dyssydenckim na przekorę większości katolickiej, i zamięszał do 
swej mowy przechwałkę, że  w Ilollandyi zażądał kilku kościołów katolickich 
i zaraz mu je  dano. W  izbie poselskiej spraw iła zamięszanie skarga na J a 
nusza Radziwiłła, jakoby w  dobrach swych kazał poobalać krzyze. W dan ie  
się króla i inne wnioski i -spraw y załagodziły tę kwestyję. W  1648 r. pod
pisał elekcyję Jana Kazimierza. Z sejmu następnego wyznaczony był kom - 
missarzem do zapłaty wojsku walczącemu z Kozakami S p ra w a  ukraińska, 
zabiegi w  Stokholinie Radziejowskiego, i przejęte jego  listy do Chmielnickie
go, kazały się lękać nowej ze strony Szwecyi W'ojny. Sejm zwołany w  ro -
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ku 1652 do W arszaw y,uchwalił wysłać do Szwecyi poselstwo o potwierdzenie 
dawniejszego traktatu pokoju, i wyznaczono do niego tych samych co po
przednio kommissarzy, między którymi by ł i Gorajski. Ale zabiegi posłów 
nie na długo odciągnęły grożącą burzę, która w  kilka lat wybuchła. Po po
wrocie ze Szwecyi,  został Gorajski (1652)  kasztelanem kijowskim. P aw e ł  
Potocki, w dziele swem: Opera om nia , sen cen turia  illu s tr in m  ciro rum  
1747  r., tak o nim mówi: „ż e  dopóki tylko trwotć będzie zaszczyt jego, 
z  wrpływu do publicznych sejmowych polskich ustaw, póki tylko 20-letnich 
paktów ze Szwedami za króla W ładysława trw ać będzie pamiątka, póki 
izba prawodawcza poselska i pow ażne grono senatu polskiego mądrością 
i łagodnością słynąć będzie, póty dzieje i kroniki polskie imienin Gorajskie- 
go nie ominą.” Z a  zbyt wielka może apologija, wszakże nie można mu 
odmówić wielkich zdolności umysłowych. Umarł 1655 r. L . H.

f ó r a l ,  taniec góralski (ob. Górale
Górale, nazwa ogólna ludu zamieszkującego góry, czy to w Polsce, czy’ 

też w  innych krajach. Górale nasi dzielą sie na dwa wydatniejsze plemiona, 
polskich i ruskich. Pierwsi noszą nazwę Podhalan  albo Górali karpackich, 
drudzy H ucuió.a  (ob.). Podhalanami nazywają się od słowa hal, hol, co 
znaczy wysokie, nag ie  góry, na których żadne drzewo nie ro śn ie ,  chociaż 
byw ają  tam łąki. Ci, co najwyżej mieszkają, rozróżniają się od tych, co niż
sze osiedli góry i nazyw ają  ich Lacham i. Najmniej od Opatrzności z pol
skiego ludu je s t  uposażonym góral, osiadłszy od wieków Karpaty, stanowiące 
dawniej granice rzeczypospolitej polskiej od W ęg ie r  i Siedmiogrodu. Ziemi 
tu do upraw y tak mało, że w yżyw ić się z niej nie może żadna rodzina; dla 
tego doskonale w  przysłowiu określają swoją ojczyznę, że tanw„początek 
wody a koniec chleba.”  Górale mieszkają w własnych domach i to prawie 
zaw sze  pojedyńczemi rodzinami, równie rzadko zobaczyć w jednym domostwie 
dwie familije, jak  i komorników. Długie wioski, z których niejedna od 200 
do parę tysięcy chat obejmuje, ciągną się dolinami, wszystkie podobne do 
s iebie ; kościół tylko, dom plebana i karczma, mają odmienne wejrzenie od 
włościańskich domów. Często trudno powiedzieć, gdzie się kończą i zaczy
na ją  wioski, granicy bowiem między niemi nie masz. Pospolicie dom każdy 
ma w  pobłiskośfd zabudowania gospodarskie i rolę w  dolinie albo po wirhach, 
n iekiedy na bokach gór, stoją pojedyncze domki, otoczone kilku drzewami. 
Trudno się nieraz dowiedzieć nazw iska wioski, bo i sami mieszkańcy jej nie 
znają; wiedzą tylko jak się zowią rodziny, gdzie mieszkają Janikowie, To
porowie, Gąsienicow ie, Kalatowie, Mrożkowie, łatwo się dowiedzieć, ale do 
jakiej wioski należą, dojść.trudno. W  ostatnich latach dopiero, rząd aus try-  
jacki nazwiska wsi i granice, słupami z napisem oznaczył. Domy góralskie 
i zabudowania gospodarskie są składne i porządne, stawiane z okrąglaków, 
gontami albo deskami pobite; słomianego dachu nie znajdziesz, bo słoma 
w  górach to przedmiot zbytkowy; trawy i siana nie brakuje, ale słomy nie
dostatek. Domy te mają okna wielkie i z czystemi szybami. Skład ich na
stępny: zw ykle sień dzieli dom na dwie części: z jednej strony jest izba cza r
na , z drugiej biała, a za nią mała komórka na schowanie przeznaczona. P ;er-  
wsza obszerniejsza, całkiem zakopcona i dobrze nazwana czarną, ma w  j e 
dnym końcu ognisko, z którego dym nie kominem, tylko po całej izbie 
rozchodząc się, drzwiami albo powalą wychodzi. Kieuy ognisko rozpalone, 
powstaje obłok dymny, do połowy wysokości izby unoszący się, kto nie na
wykł, wytrzymać w takiej izbie nie może, gdyż w oczy nadzwyczaj szczyp. !
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T u  gotują, fu czeladź w zimie przebywa, fu grze je  się krowa z ćielaKiem 
i inne czworonożne domowe zwierzęta, bo wszystko co żjrje  garnie się do 
ciepła w tak ostrym klimacie, lubo u zamożniejszych górali, bydło ma dobrze 
szopy dla siebie opatrzone na zimę. Izba biała, czysta i schludna, z podłogą 
deskami wybitą, ma w  jednym rogu stół cisowy, na przeciwnej ścianie na 
pólkach pomieszczone rożnokolorowe talerze, miski, miseczki, nad niemi rzę
dy garnuszków i dzbanków polewanych, przy ścianie w  około przymocowana 
ławra. W  przeciwnym rogu nad obszernem łóżkiem, licznemi pierzynami 
naslanem, wiszą obrazy świętych prostego pędzla. N aprzeciw  jest piec i ko
min wybielony. Czystość w tej izbie panująca,  daje miłe wyobrażenie
0 mieszkańcach. Tu przebywa gazda (to jesi gospodarz),  tu odwiedzają
cych przyjmuje, tu odbyw'ają się zabawy domowo. Dodajmy, że  bogatsi 
tylko górale, co mają pierzową pościel, w ogóle uw ażają  to za zbytek, a łóż
ka najczęściej sianem uściełają. Odznaczają się porządne zabudowania go
spodarskie: małe stodółki, stajenki, w ozow nie ,  ustawione w  czwnrobok, 
a w  środku podwórzec^,nieraz plaskiemi wyłożony kamieniami. W  stajniach 
piękny, krępy konik, kilka krów i wołów, stadko owiec, jes t  i n iejeden wó
zek zgrahnie a lekko wyrobiony z jesionu, który tu bujnie rośnie. Ogródków 
przy domach trudno zobaczyć, bo rzadko kiedy w  tym klimacie dojrzewają 
owoce. Podhalanie silnie i pięknie zbudowmni, odznaczają się czerstwością
1 dorodno^cią całej postawy; mnie pozorne są kobiety, wzrostu  wysokiego 
i budowy kościstej; ale nie braknie pomiędzy niemi doskonałych piękności, 
które potrafiłyby obudzić podziw wszędzie. Są wsie, gdzie większość sta
nowią urocze góralki, smukłej postawy, ręce i nogi drobne i kształtne, obli
cze dziwnej piękności, spojrzenie pełne wdzięku i życia, s łowem, cala po
stać otoczona takim urokiem poetycznym, że  kaźue spojrzenie na sobie za
trzyma, aby się lubowało pięknotą cudnego stworzenia. Góralki znają swoje 
wdzięki i troskliwie j e pielęgnują. Trudno zobaczyć góralsKą dziewczynę 
pod gołem niebem bez obwiązki, która czoło i tw arz  zakrywa. Góralki są 
śmiałe i pracowite jak  mężczyźni, a przytem zalotne. Odznaczają się wdzię
kiem łagodnym, który umila nazbyt może tw ardy i surow y ogól oblicza tego 
ludu. Ubiór górali dobrze zastosowany do miejscowości. Mężczyźni noszą 
długie po kostki opięte spodnie z białego sukna, w yszyw ane z w ęgierska 
kolorową w łóczką; obuwie stanowi kawał skóry zwinięty, w  ksztacie trzewi
ka, rzemieniem przymocowany, zw any kierpcam i. Ztąd Krakowiacy górali 
nazywają szydersko kierpcarzam /. Ten rodzaj lekkiego obówia ma sw e nie
małe zalety, chodząc bowiem po górach, zachowuje noga właściw ą giętkość.. 
Nogi w  obcisłych spodniach i w  kierpcach wydają  się długie, ztąd krakowska 
przypowieść: „Góral ma nogi bocianie, kogo zechce to dostanie.” Krótką po 
pas koszulę, spajają pod gardłem ogromną spinką mosiężną, kilka łutów w a
żącą, a ta dźwiga liczne łańcuszki. Jes t  to rodzaj ozdoby ulubionej od mło
dych johasów, czyli pasterzy owiec. P rzepasu ją  się wielkim pasem z czer
wonej skóry, spinając go przed sobą długim rzędem dużych mosiężnych 
sprzączek. Pas ten służy za kieszenie, których nie u ży w a ją :  w  niem pie
niądze, tytuń, skałki i inne drobiazgi chowają: dla ozdoby wybijają go. w ie l-  
kiemi guzikami. Zwierzchnią suknię stanowń gun ia  z  g rubego, ciemno-ka- 
fowego sukna, czasem białego, którą zarzucają na ramiona, lub wdziewmją 
na rękawy. Mieszkańcy wiosek odróżniają się między sobą, małą na g u 
niach obwódką, z różnokolorowego sukna, gunia tym je s t  krótszą, im z w y ż
szych okolic są mieszkańcy. W  czasie zimy kożucha albo kurtki z granato



806 Górale

w ego sukna. Głowę pokrywa mały kapelusik czarny z okrągłem denkiem 
i takiemiż skrzydłami; zamiast w stążek , owiązują go sznurkiem z białych 
morskich muszelek, które wysoko cenią, a zowią kostkami. W  braku ich, 
do ozdoby kapelusza używ ają  paska wybitego guzikami mosiężnemi w  jóżne 
wzory. Prócz kapeluszy, całe ubranie sami sobie górale wyrabiają wr domu. 
Góralki noszą również kierpce, w  dnie zaś świąteczne żółte safijanowe bu
ciki na  wysokich korkach. N a białą koszulę wdziew ają  długą spódnicę c ie-  
mno-niebieską z rzutem białych kwiatów, na to gunia podobna do mi zkiej. 
W łosy  bujne w  wielkie warkocze zaplatają, albo białą chustką obwijają gło
wę. Zamieszkali na niepłodnej ziemi, nie mogą się z niej wy rywić, dla te
go wspierać się i ratować muszą przemysłem. Grunta ich dla położenia na
der  wysokiego nad poziom morza, bo od 1,800 do 4,000 stóp paryzkich, jak  
opisuje Ludw ik  Zejszner,  wydają tylko liche owsy i ziemiaki. P ierwsze 
często n iedojrzewają i zielone na trawę dla bydła koszą, drugie wykopują 
nieraz z pod śniegu. Owies w całej góralszczyźnie rzadko w yższy  nad pół 
łokcia, ma ziarno pełne, mączyste, wydaje  nierównie więcej mąki, aniżeli po 
równinach rosnący. Prócz zwyczajnego białego, sieją owies czarny, o dale
ko pełniejszem ziarnie, klory był w powszechnem użyciu w całej Polsce za 
czasów króla Sobieskiego. W prowadzenie ziemiaków, zwanych tu grulami, 
a w okolicy wioski Czarnego Dunajca, rzepą, ochroniło Podhalan od częstego 
dawniej głodu i od tej chwili ludność ich znacznie się pow iększyła. W  ma
łej ilości sieją jarzec, to je s t  jęczmień, w wielkiej zaś uprawiają len, z niego 
w yrabia ją  płótna, któremi obszerny handel prowadzą na Węgrach. Prócz te
go, na rzekach górskich, gdy  nabrzmieją stopioneini śniegami, spuszczają 
drzewo ścięte, w iążą je  w  tratwy i spławiają do Wisły. W  czasie tej pracy, 
szczególniej wybija się zręczność, śmiałość i odwaga młodych Podhalan. 
W  lasach górnych mają ju ż  spadziste ścieszki, do których ściągają drzewo 
z pnia obalone, po tej ślizgiej ścieszce spuszcza je ,  a za niem położywszy 
się na plecach z toporkiem w ręku, spada razem w rozhukane bałw any rzeki, 
daje nurka, a po chwili chwyta topi rkiem kloc świerkowy i w iąże do tratwy. 
Gdy ta gotow'a, kilku górali staje na niej i puszcza z pędem szumiącej rzeki, 
k ierując wśród skał i rafów tak zręcznie, że rzadko kiedy j ą  rozbije. Ale 
rok rocznie niemal, ginie wielu śmiałych g< raił  w rozhukanych falach, pomi
mo zręczności ich i odwagi, z różnych wypadków'. Śmieli i zuchw ali górale 
w e  flisówce na swoich wzburzonych wiosenną powodzią rzekach, nie mają 
odwagi płynąć Wisłą. Majestatyczny widok, jaki ta królował rzek naszych 
przedstawia, trwogą ich nabawia Kupcy muszą na Wisłę najmować kra
kowskich flisów. Do zarobku przemysłowego ubogich w  ziemię Podhalan, 
policzyć trzeba łów ogromny kwiczołów, które roznoszą daleko: do W a rsza
w y, L w ow a i Wiednia. Połów zaczyna się na  te ptaki w końcu Październi
ka, najobfitszy w  Listopadzie i Grudniu. Łapią kwiczoły sieciami zatrzasku- 
jącemi się, albo w  sidła. W  pośrodku sieci ustawiają mały ogródek z jało
wcu, w  nim przywiązują chowranego kw iczoła ,  który przelatujące wrabi; 
ptasznik czatuje w małej budce z zielonej św ierczyny i sieć zaciąga. Cho
ciaż łapanie kwiczołów bardzo je s t  proste, potrzeba mieć w tym dużo w pra -  
w y, gdyż ptaki te są nadzwyczaj lękliwe. Nie mogąc w'yżywić się na w ła
snej roli, muszą wychodzić za zarobkiem w dalekie kraje. N a  południe idą 
na W ę g ry ,  zapuszczają się aż do Pesz tu  i skończywszy winobranie, w końcu 
Listopada wracają; ale nie służy im ciepły klimat, chorują tam na febry, i jak 
cienie, wybladli,  schorzali, w racają odzyskać zdrowie wśród swoich wirchów .
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N a  północ idą za W arszaw ę, pod Płock, Rawę i Pułtusk. Kiedy z gór wychodzą 
na  robotę, przybywają do Krakowa przed św. Janem, wtedy całe się miasto 
ożywia. Każdy zastęp górali opatrzony długiemi kosami, postępuje z kobzia
rzem na czele, przyśpiewując sobie. Nadzwyczaj zręczni w koszeniu siana, 
przez lato zbierają niemało pieniędzy. W  tych wędrówkach chociaż poznają 
żyzniejsze ziemie, zamozne wsie i bogactwo gospodarskie, żaden nie pomyśli 
osieść na dolinach, ale wzdycha tylko i tęskni do gór ukochanych. Z zarobio
nego grosza kupuje niezbędne zasoby do życia na zimę i wiosnę, dźw iga 
wory zboża na plecach do swej chaty, bo w  niej jedynie swobodnie oddycha 
i żyje. W  zatrudnieniach rękodzielnych góral rozwija niepospolitą biegłość. 
Wyroby, jak  fajki mosiężne, toporki, to rby ,‘ką roboty domowej i nietylko że są 
dobre, ale ozdobne, gustowne i piękne. Często widzieć tu można zegary  ścien
ne drewniane roboty góralskiej,  bardzo dobrze idące. Zręcziiościćh w wyro
bach tego rodzaju jCśt zadziwiającą. Głównie sie zajmują Podhalanie chowem 
bydky po swoich obszernych holach, z w yborną aromatyczną paszą. Najw ię
cej chowają w  nich owiec, mniej bydła rogatego, koni i kóz. U stóp Tarrów 
po dolinach pasą się krowy, kozy, owce, a czasem woły i konie, na na jw yż
szych górach. W yganianie bydła i owiec do hol, zajmuje ludność wioski 
całej i odbywa się z uroczystością. Skoro wysłańcy do gór przyniosą w ia
domość pomyślną, że ju ż  na ilieh trawa porosła, co dopiero w  końcu Maja, 
albo na początku Czerwca następuje, krzątać się poczyna cała ludność wlo- 
ski: ci czyszczą naczynia do gospodarstwa sfcałaśowe^o przeznaczone, d ru 
dzy wybierają i godzą baców i johasów; doświadczeńsi wydają rady, jak  się 
zachować w czasie słot, od wilka i t. p. Kiedy vię wszystko urządzi do kil— 
kotygodniowego gospodarstwa śźalasowego i bydło juz  wychodzi, w tedy 
żegnają  się wszyscy i życzą sobie szczęścia na te kilka inieśięcy chwil n a j -  
poefyczniejszych w życiu górali. W tedy  ruch trw a ze trzy dni we wsi, z a 
nim się wszyktty wybiorą. W oły  mają swych własnych pasterzy wolar-zy, 
krowy padają dz&wcźęta i niedorosle chłopcy krow iarki i krniciarze, owce 
i kozy pasą jo h a sy .  W  pobudowanych dolinami domkach z okrąglaków, 
zwanych sza łasam i, mieszkają pasterze,'  na otwartem powietrzu stoją woły, 
owce, konie, a czasem i krowy. Gospodarstwo nabiałow e ( jak  uw aża dobry 
badacz tego ludu Ludw ik Zejśżner)1, nie wykształciło się w Tatrach jak  
w  Szwajcaryi,  i zostaje w zupełnem dzieciństwie; tymczasem owcze wyso
kiej doszło doskonałości. Każdy krowiarz lub krowiarka doi sw’e krowy we 
własne naczynia i mleko zbiera w konewki, które po skiszeniu w  płaskich 
beczułkach odwożą na koniach do doraow, czasem tylko robią masło. Każdy 
sobie przyrządza jadło, składające się z grubej mąki owsianej,  kto, ą poży
wają z masłem albo kwaśnem mlekiem, wypiekają tez z niej placki. Nie 
masz rządcy w szałasie krowiarskim, każdy robi co mu się podoba, aby tylko 
pilnował co mu powierzono. Inaczej je s t  w  szałasach owrczych, pasterze je 
dnego szałasu stoją pod władzą naczelnika, zw anego bacą. Gazdowie czyli 
gospodarze i obywatele powierzają mu swe owce, za które jest odpowie
dzialny, a liczba ich stosująca się do obszernosćl hol, pospolicie 200 do 300 
sztuk wynosi. Baca jest  rządcą szałasu, wyznacza johasowi liczbę owiec 
i miejsce do pasania; z wydojonego mleka robi sery  i s trzeże ich. Skoro 
owce zbiorą się przy szałasach, rozdzielają je  na barany i dojki, pierwsze 
wychodzą na cały dzień do holi, w  najniedostępniejsze wirchy, drugie w ra 
cają w  południe i trzy razy dziennie dojone są, t. j.  rano, w  połudi-.e i w ie
czór. Za każdą razą mleko w lew ają  do potężnego kotła miedzianego, za
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wieszonego na haku żelaznym nad rozpalonym ogniskiem, zagotowywają je, 
a za dodaniem żołądka cielęcego ścina się mleko; wtedy baca ser wygniata 
muskularnemi rękoma, oddziela od serwatki, która nazyw a się żentycą. 
Z  sera wyrabiają oszczepki, czyli małe baryłkowate serki owcze, albo po 
sfermentowaniu rozcierają na bryndzę. Najlepsze gatunki tego wybornego 
sera, pochodzą od owiec pasących się na wysokich górach, a robionych 
w  Lipcu i Sierpniu. W  niektórych szałasach tworzą z sera gotow anego bar
dzo sztuczne wyroby, gotowany bowiem daje się ugniatać w cienkie włókna, 
i z tych siatki i plecionki sporządzają, że często trudno przypuścić, iżby tak 
misterna robota była z sera dokonana. P rzez  czas pobytu w  holach, żywią 
się johasi żentycą, czyli serwatką owczą, po której pływają kawałki sera, 
i ten pokarm nadzwyczajnie służy zdrowiu: nigdzie bowiem nie widać uro- 
dziwszych górali od johasów. Zentyca wielce jest pomocną zdrowiu, mia
nowicie pochodząca z paszy na wysokich górach, gdzie rosną pełne woni 
kwiaty alpejskie (ob. 'Aentyca). Trzecn go dnia po wypędzeniu do hol 
owiec oddanych bacy i johasom, przybywają gazdowie, właściciele ich do 
szałasów na m ir. W  skopki mające wiadomy wymiar, doją sami owce: wkła
dają weń kijek, i oddają karbując go: w  stosunku do miary jego długości, 
obowiązani są bacowie oddawać gazdom, co tydzień oznaczoną ilość fumów 
sera. Co tydzień przybywa karb jeden. „To jednostajne życie pasterskie 
(p isze Ludwik Z ejszner) ,  od reszty świata oddzielone, nadzwyczajnie polu
bili Podhalanie, i nie można zaprzeczyć, ';e w  czasie pogody przestawanie 
w naturze pełnej wspaniałych widoków, ma jakiś powab niewymowny, bar
dzo dobrze u góralów pojęty. Owe błąkanie się z owcami po stromych tur
niach, często z niebezpieczeństw em życia połączone, w ym aga silnie zbudo
w anego ciała, ducha śmiałego a przedsiębierczego. Jest to dla tego pra
wdziwie poetyczna strona górali. N agle zmienia się scena w  holach. Nie
bo się zaobłacza, niezmierne deszcze a często i śniegj^ trudnem a przykrem 
czynią życie pasterskie. Często śniegi na kilka stóp wysokie, w  Czerwcu, 
Lipcu i Sierpniu pokrywają paszę: wtedy pasterze uchodzą z szala2'w ,  
i przenoszą swoje ruchome gospodarstwo na dół, a nawet przy wielkich 
śniegach do wiosek wracają. Owce w tedy tracą mleko, nawret marzną. 
Koni ginie najwięcej. Skoro bowiem trzody i stada pasające się na wyso
kich górach zaskoczy psota  i śniegi, owce i konie coraz bardziej pną się 
wr górę, a tam coraz większe zimno zastając, umęczone wreszcie nadaremnie 
błądzą, a nie znajdując ani szałasów, ani drogę wskazującego człowieka, gi
ną od zimna w  letnich miesiącach. W ychodzą wprawdzie johasy na ich 
szukanie, ale w  czasie zadymki nie trudno drogi zmylić i zginąć łatwo, po
spolicie też nic nie wskórawszy, wracają.” W  każdym szałasie, trzymają 
zw ykle 4 do 5 psów wielkich osooliwej rasy, nie znanej na dolinach. Po
dobne do newfundlandzkich, tylko całe białe, z długiemi kudłami, i podłóż- 
nym pyskiem. Czarne oczy, iskrzące, świadczą o ich sile i śmiałości. 
W  dzień pomagają johasom do utrzymania w  porządku owiec, w  nocy strze
gą od wilka, niedźwiedzia i złodziei: owce bowiem stoją na otwartem powie
trzu, W  czworograniastem ogrodzeniu, zwanem koszarem . P rzywiązane do 
swych panów, drogo cenione, żywią się jedynie żentycą i mlekiem. T ak  we 
wsiach jak  w  szałasach, są nadzwyczaj górale gościnni. Baca i johasy na 
widok gościa wybiegają  i serdecznie pozdrawiają: „witajcie! witajcie! 
a siądźcie! a wypocznijcie!” Przynoszą co mają najlepszego: to skopki ż e n -  
tycy słodkiej i kwaśnej, to mleka, sery świeże i skiszone lub oszczepki-
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Proszą, aby me gardzie ten. co podają; wszystko to odbywa się z niewymo
w ną uprzejmością, z nadzwyczajną gościnnością. Potem obsypują podróż
nego pytaniami: a zkąd przychodzicie? co słychać na .ówninach? w  domu? 
czy owiesek dochodzi? jak  drogie życie (zboże)? a ja k  się wam podobają 
hole? Jeżeli  gość ośwdadczy chęć zanocowania, w tedy ich radość granic nić 
ma. Ścielą mu na ławie cetyn?, czyli gałązki swierczyny, oddają na o k r y - 
cie swoje gunie, całą noc pali się ogień, jeden  z johasów raz  w raz drzewca 
przykłada, ażeby widno i ciepło było gościowi. Z  johasów pojawiają Się 
zbójcy. W iele  miesięcy od ludzi oddzieleni, nabierają pewnej ostrości cha 
rakteru, która wiedzie ich do rozpusty. Z je z trzody barana, w  obawie ka
ry  ucieka z szałasu, wałęsa się po halach i z głodu staje się zbójn ikiem , jak  
się górale wyrażają. Nie mało pomagają temu stosunki miejseowfe. Nietylkó 
w  Tatrach łatwo mogą znaleść'schronienie, aie i w  aalszych na południe po
łożonych górach. Pospolicie zbójniki odznaczają się swoją powierzchowno
ścią, szerokim pasem z licznemi sprzączkami, wybitym guzikami świecącemij 
z piórem na kapeluszu; uzbrojeni napadają na szałasy, strasząc a nie robiąc 
nic złego nikomu, wyjąwszy że grabią oszczepki, a wieczorem gotują w  mle
ku zabitego barana, jako największy przysmak góralski Kiedy się gdzie 
jeden lub dwlóch zbójników pokaże, johasi liczbę ich przesadzając, dziwne
0 nich prawią r z e c z j : wychwalają zuchwmłość, dziwią się męztwu, a drżą 
przed ich okrucieństwem. Jak się zjawią przed sza ła sem ^prze lęk ły  baca
1 johasi, których zwykle bywa razem 6 do 10, pozwmlnją sobie odbierać serki,  
częstują mlekiem i żentyeą i w arzą  barany. Zbójniki nie mogą spożyć hoj
nej .lczly, cały szałas im wtedy pomaga, a baca ma pó:’ iej przed gazdami 
wymówkę z braku baranów. Miłymi są oni*gośćmi u johasów, chociaż się 
ich boją: między podhalanami bowiem jest  przekonanie, że iść n a  zbój jest  
coś szlachetnego i odznaczającego się wielce. Śpiewają tez o zbójnikach 
pieśni, opow iadają liczne powieści o sławnym zbójcy Janosiku (ob.), który 
rozbija! na Podhalu i w W ęgrzech .  Górale, śmieli pasterze, odważnymi, 
zuchwałymiisą nawet łowcami. Z e  strzelbą pojedynką idzie ochoezo równie 
na drapieżnego niedźwiedzia, jak  pierzchliwego dzikiego leozła ( Cham ois, 
Gfem se j. Trudne i niebezpieczne na niego polowanie. W iele  godzin trze
ba po ostrych kamieniach postępować, nim dojdzie się do Sfhnowiska w  po
bliża którego spłoszone kozły przebiegać by mogły Strzelcy wybierają  
szczerby w skalistym grzbiecie, i tam stojąc oczekują za kozłami, które spło
szone ze spokojnej paszy, przez górali umyślnie na to wysłanych, wpadają 
na wiadome sobie percie (perciami nazywają ścieszki równoległe, na bokach 
g pf wydeptane, pzez pasące się  hydlo i owrce). W tedy  kozły z niewymo
wną szybkością pędzą do stromych tu rn i,  a  gdy  się zbli~ iją do strzelców na 
zasadzce stojących, i pierwsze strzały padną, wylęknione, lotem błyskawicy 
zmierzają ku dobrze znanym sobie szczerbinom, dla dotarcia do odleglej
szych dolin W  tym szybkim napadzie kozłów, nie jeden  strzelec stojący 
na niebezpiecznem stanowisku grób znalazł, bo te zwierzęta W największym 
pędzie strącają wszystko, co im drogę zastąpi. W tedy  jeden  tylko je s t  śro
dek ochronny: trzeba strzelcowi kłaść się coprędzej na ziemię, a spłoszone 
kozły przeskakiwać go będą. Mięso z kozła smaczne, a dobrze przyrządzo
ne nie ustępuje sarninie. Razem z nim na tu rm a ch  ży je świstak (-dre/o- 
m y s  alpinust, la M arm at te, M nrm ellier), z którego sadło uw ażają  za najsku
teczniejsze lekarstwo na wszystkie choroby i drogo cenią (ob Switstakj. 
Górale odznaczają się nietylko fizycznie od wsp iłbraci swych Polaków, ale
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i moralnie. Nie znający pańszczyzny, pomimo nieplemiej gleby, wyszlache- 
tnieli duchowo Ztąd u nich lekceważenie Lachów, czyli mieszka"! ow do
lin. Krclowie polscy od najdawniejszych czasów, leśną i bezludną krainę 
góralską, udzielali chętnie osadnikom, z obowiązkiem składania danin, albo 
odrabiania kilku dni corocznie na zamKu krakowskim. Były to sołty
stwa, które dotąd przetrwały. Sołtysowie ci, chowają w swych archiwach 
familijnych nadania królów z rodu Piastów, z których poznać można, że j e 
dna i taż sama rodzina przeszło 500 lat uprawia grunta swoich przodkow, 
na  tychże holach barany pasa. Każda rodzina obrawszy z pomiędzy siebie 
głowę rodziny, czyli najstarszego, składa u niego swe dokumenta. Gazdy 
tego obowiązkiem je s t  bronić od krzywdy praw swej rodziny. ‘-.„W jednym 
z takich archiwów podhalańskich (pisze Ludwik Zejszner) u K alatów , w i
działem w Szaflarach, wiosce niedaleko Nowego T argu  leżącej,r  nadania 
Kazimierza W ielkiego i wielu po nim następujących królów, potwierdzenia 
lub zmiany powinności^’ Jak  gościnni, tak pobożni prawdziwie, piłni są 
w  uczęszczaniu na nabożeństwa do kościo ńw, a księża doznają wysokiego 
pow'ażania. Są to po wńększej części synowie zamożniejszych gazdów gó
ralskich, którzy nie żałowali grosza na ich wychowanie. Stary ojciec, gdy 
syn wyświęcony zostanie na kapłana, w raz z matką, gdy go odwdedzają, ca
łu ją  w ręce, uw ażając  go za w yższego od siebie, jako sługę Bożego. Bo
gatsi gospodarze, oddają synów do Podolinca na Spiżu do szkół pijarskich, 
przez ksia ąt Lubomirskich fundowanych, T u  o małej zapomodze kończą 
nauki, ucząc dzieci młodsze, później wychodzą na uniwersytet do Lwowa, 
Pesztu lub Presburga. W szyscy  prawie poświęcają się stanowi duchowne
mu, i w’ całej Góralszczyźnie, Galicyi i w  Krakowskiem, w iększa część księ
ży, są synami Podhalan. W  dhigie wieczory zimowe, drużyna zebrana przy 
ognisku komina, ma swoich jak  i w innych stronach Polski opowiadaczy, 
którzy prawią im długie z podań powieści o djablach, czarownicach, ukry
tych skarbach, widmach i t p. Dobry opowiadacz, obudzą w gronie słucha
czy przestrach, żal, podziw i radość, stosownie do treści powiastki. Jak  
cały lud polski ma przesądy i zabobony, tak nie braknie ich i w  górach, ale 
Podhalanie mają szczególne i właściwe sobie, o których powiedzieć należy. 
Mijamy upiory i wilkołaki znane w  Krakowskiem, na Mazurach i na Podlasiu,
0 których powiemy we właseiwćm miejscu, ale są nie znane na dolinach fio- 
g 'ń h i, pokrewne ukraińskim Rusałkom. Bogińki góralskie zaludniają lasy, 
wody, góry; trwożą one ludzi, wyrządzają psoty różne, niekiedy służą im
1 pomagają. Złośliwsze od nich są D ziw o io n y , istoty wietrzne, piękne i w a
biące; całe ciało mają kosmate, włos głowy długi, rozpuszczony, piersi nad
zw yczajnej wielkośeiifpioszą na główne czerwoną czapeczkę z gałązką pa
proć5. Ulub:onem ich pożywieniem jest  nieznane ziółko, zwane słodyczka  
Dziwozony najstraszniejsze są matkom, gdyż nr. porywają dzieci. Dlategó 
(wedle dawrnych powieści) czatują przy chatach położnic, i skoro znalazły 
matkę samą, brały niemowlę, a na jego  miejsce zostawiały swoje, które za
zwyczaj je s t  krzykliwe, złe, bardzo brzydkie, rodzaj wyrodka Można 
wszelako odzyskać porwane dziecię następnym sposobem: skrzywdzona ma
tka wynosi podrzutka na śmietnik, smaga go rózgą, napawa ze skorupki jaja, 
i woła: „Odbierz swoje, oddaj moje.” .. Dziwożona tknięta w  macierzyskie 
uczucie, płaczem bitego dziecka, odnosi pokryjomu narwane dziecię, a swo
je napowrót zabiera. Dziewczyny nawet dorosłe porywane są przez nie 
S ew ery n  Goszczyński zachował nam powiastkę o takiem zdarzeniu: „Jedne
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go dnia zniknęła nagle z Łopusznej młoda i ładna dziewoja, gdzie i w  jak i 
sposób? żadnego nie było śladu. Długi juz  czas upłynął od tego znikmenia, 
kiedy jeden z mieszkań .ów Łopusznej, zaprowadzony jakąś  potrzebą w  g łę
bię gór Łopuszańskich, u jrzał u jednego potoku,^wśród największej dziczy, 
dziewczynę piorącą bieliznę. Zbliżył się i poznał dziewczynę zaginioną. 
Ta poznała go równie, opowiadała że ją  Dziwozony porwary i w  końcu bła
gała, żeby j ą  z rąk ich wybaw ił. Góral chętnie do tego się przychylił, a po- 
niew! z pora obecna nie była poiemu, umówiono więc pewien dzień, w  któ
rym ona znowu prać tu przyjdzie, a gj~al przyjedzie konno. Góral dotrzy
mał umowy, przyjechał w  dzień naznaczony, znalazł dziewczynę, schwycił 
ją  na koń i ruszył ku wsi. Ale Dziwo 'sony spostrzegłszy to, puściły się 
w  pogoń takim pędem, że już  dościgaly uciekających. Było to właśnie 
wśród łąki, na k.órej rosły gromadami kwiatki,  d zw o n ki zwane. Dziewczy
na widząc niebezpieczeństwo, krzyknęła na towarzysza: tr z y m a j się d zw o n 
ków! Góral usłuchał i kierował sję ciągle między dzwonkami, do których 
Dziwmżony przez jakąś tajemniczą własność tego kwiatu, przystąpić nie mo
gły. Kiedy w iec musiały kołować, przez ten czas uciekający, mając drogę 
prostszą, wymiuięli się z dziczy i do wsi dobiegli.” Dziwożony śmiałe są  
tylko z kobietami, lękają się mężczyzn. Zdarzyło się, że góral nadybał Dzi- 
wozonę w swojej rzepie, na kradzieży. Dziwożona potraliła uciec, ale je j  
czapeczka została w  ręku górala. Nieboga przybiegała co wieczór pod jego  
okna i śpiewała żałośnie:

,,Chłopeczku, chłopeczku, w .oc  moją czapeczkę,
Nie będę ju ż  chodzić na twoją rzepeczkę.”

I tak go błagała, dopóki jej nie oddał zdarteji ęzerwonej czapeczki. Dziwo
żony miały mężów, bo i dzieci miały, ale podania o nich nie mówią. W  oko
licach Łopusznej, przed laty główne było siedlisko Dziwożon. S ew eryn  
Goszczyński zwiedził ją  i tak nam opisuje: , ,Łeży ona w  urwistym boku M a -  
łogóry, na polach Łopusznej, nad potokiem zwanym takoż Łopuszną. Otwór 
pieczary, zawalony dzisiaj takiemi głazami, że potrzeba ciężkiei i długiej 
pracy, aby go oczyścić. W ew nątrz  jej ma się znajdować pełno dziwów do 
niewypowied/.enia, podziemne przechody w różnych kierunkach, a długie na  
wiele mil, złote mosty na podziemnych wodach, ściany z drogich kamieni 
i tym podobne bogactwa i osobliwości.” Nie braknie wśród gór jaskiń głę
bokich, w  których są skarby ukryte, s trzeżone od djabłów. W skazać  je  mo
że kwiat, zw any przez górali flo re c y n a ; podobny 011 do paproci, tylko 
mniejszy, a drobniejsze ma listki. Kwitnie jedynie raz w  rok, w  wiliję Bo
żego Narodzenia, o samej północy. Żeby ten kwiat ukazał sk a m y  ukryte, 
potrzeba go posiąść nie wiedząc o tem, w łaśnie w  chwili kiedy sam rozkw i-  
ta. Górale w ierzą  w  istnienie ksiąg  czarnoksięzkich: znajdują się one tylko 
na dolinach, głownie w  Krakowskiem; w ielka potęga ma się w  nich zamy
kać. Górale pokazują jedną  skałę, z której na zaklęcie odczytane "z takiej 
księgi, wychodził smok, dawał się kulbaczyć i jeździć na sobie. Do po
wszechnej powieści należy podanie o M nichu , którego postać zakapturzona, 
zjawieniem swojem zapowiada nieszczęście i klęski góralom. Widmo to 
mknie lotem dzikiej kozy, po skałach i przepaściach, po wierzchołkach gór 
między szczelinami skał. W yskaku je  z wody, w yras ta  z zielonej i kw ietne 
łąki,  albo z zagonów ow'sa. Między góralami żyje dotąd pamięć i drogą je s  
dla nich świętej Kunegundy. Ulubiona je j dziedzina między Krakowmm i T a  
trami, odznaczona jes t cala siadami jej żywota. W ieliczka , jej posag wy.
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płacony Polsce hojnością samego nieba; P ie n in y , jej przytułek warowny 
w  czasie burzy najścia tatarskiego; nakoniec Sąca, ostatnie je j  mieszkanie 
i  grób, miejsce, z którego dotąa nie przestaje okazywać sposobem cudownym 
swojej miłości dla tego ludu, są to tylko widoczne węzły, które w iążą świę
tego ducha z tą krainą, ale jej pamięć rozlewa się tu obficiej, panuje obszer
niej i dla tego najmniejszy ślad po niej, śledzony jes t i strzeżony ze świętą  
troskliwością. Przy Łopusznej był kamień z wyraźną stopą ludzką; wycisk 
ten szanowano, jako stopkę świętej Kunegundy, którą wycisnęła uciekając 
przed Tatarami. Do tego to okresu należy powieść w całych górach znana, 
św ię ta  Kunegunda uchodząc w  F rrp a ty  nadbiegła na górala, który siał 
owies, a Tatarzy  pędzili zaciekle. Święta zatrzymała się chwilkę, by ode
tchnąć przy siewaczu i rzekła do niego: „Dobry człowieku, zaraz tu za  me- 
mi śladami nadleci ćma pogańskich Tatarów  i będą pytać o mnie, to w y po
wiedzcie, żeście mnie widzieli wtedy, jak  sieliśćie ten owsik; jestem Kune
gunda.” Góral zdjął kapelusz, święta znikła w górach, a tu zasiany owsik 
rośnie coraz wyżej i zaczyna się kłosić. Siewacz stał z odkrytą g łową 
i z podziwieniem patrzał na ten cud widomy. Niedługo nadlecieli Tatarzy; 
dowódca ich pyta o świętą Kunegundb, a góral mówi: „Biegła tędy wówczas 
ja k em  siał ten owsiki” ' Ta tar  kazał mu przysiądz; on ukłąkł i na prawdę 
słów swoich przysięgę złożył. Poganie odjechali napowrót. Nierównie da
wniejszych czasów sięga powieść'o  królu polskim Śm iałym , zdaje się o Bo
lesławie, który zaklęty w  kamienną postać, spoczywa podług jednych z 12, 
podług drugich ze 100 rycerzami w  jaskini głębokiej. W szyscy  są w żela
znych zbrojach i hełmach, z mieczami przy boku. Król Śmiały ma koronę 
złotą, a berło takież leży  na kamiennym stole. Wnijśeie do tej pieczary 
nieznane nikomu, jeden tylko stary Baca, jak  się chronił przed psotą (burzą 
mroźną i śnieżną}, dostał się tam w  wielką Sobotę, a święta Wielkanocne 
były  jak6Śifj)óźno, bo zielono ju z  na świecie i sionko dobrze grzało. Jak się 
tam znalazł nie wie, ale jak  ujrzał skamieniałego króla i rycerzy, tak zdjął 
kapelusz, ukląkł i zaczął Się gorąco modlić. Niedaleko snać był kościółek 
wiejski, bo dzwonek uderzył na rezurekcyją; ogłaszając Bożej ziemi Zmar
twychwstanie Pańskie. Jak  tylko glos jego  o pieczarę się odbił, król Śmiały 
ciężko westchnął, aż się pieczara zatrzęsła} poruszył-się , podniósł głowę 
i  ujął złote berło z kamiennego stołu. Zaraz  wszyscy rycerze przetarli oczy, 
powstali, i każdy dobył zardzewiałej szabli z pochwy. Król zobaczywszy 
bacę, dał znak aby się zbliżył; on się przyczołgał z płaczem drżący na ko
lanach, a o mało nie skamieniał z wielkiego strachu, jak  kró' Smialy spojrzał 
na niego ognistemi oczyma. Padł przed nim krzyżem, a król rzekł: „Byłeś 
poczciwym człowiekiem, przeto ci powiem jedną  tajemnicę. Ja  jestem król 
polski, za  grzechy  moje i mego narodu pokutuję od pięciu set lat z górą, ale 
zbliża się kres mojej pokuty i moich rycerzy. Gdy będzie w  Polsce bardzo 
źle, że  zaleje się rzekami krwi i strumieniami łez, wtedy z W aw elu  głos 
.Tiygmuntowskiego dzwonu tu dopłynie, wszyscy wstaniemy, dosiędzie- 
my białych koni, i w y  bacowie, johasy i chłopy pójdziecie społem. Ja  
w  róg  zatrąbię na cztery strony ^świata , pobijemy wrogów, będziemy 
swobodn' Idź powiedz to swoim.” Baca wyszedł jakąś’, s z c z e l in ą  i do
stał się do swej wioski, a co widział i słyszał gospodarzom opowiedział. 
Wróżki w  każdej są wsi niemal, które głównie zajmują :<się wykrywaniem 

złodziei. Po smutnych wypadkach 1846 r. w  Galicyi, wstrzemięźliwość zna
czne zrobiła postępy między Podnalanami. Mioszkając w ostrym klimacie, po
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mimo (o są nadzwyczi j żywi, weseli, pełni dowcipu i często bdczliwych na
miętności. W  ogóle są rozwiazli,  ja k  w szyscy mieszkańcy gór. S tarając 
się o rękę dziewczyny, nie mają jej bynajmniej za  złe, że  istnieją nie dw ój-  
znaczne zadatki jej poprzednich miłostek i gazda chowa często jeuno lub 
dwoje dzieci swojej żony...„Pochodzi to zapew ne (i ówi L . Z ejszner)  z e  
szczególnego rodzaju zalecanek. 'Wieczorem w  Sobotę, zwykł wybrany 
przez okno włazie do sw ei fra je r  lii czyli kochanki, a  rano tąż samą d ro g ą  
wychodzi. '[ e odwiedziny wiadome są rodzicom i oni bynajmniej tego nie 
wzbraniają, często nawet z izby ustępują.’!. Zwyczaj ten powagą starszych 
uświęcony, ogólny jest u g ó rali całych Karpat naszych i T atrów  węgierskich. 
Młodzież podhalska szczególny okazuje pociąg do kształcenia się naukowo. 
Często parobczaki służą przez rok darmo, tylko za naukę czytania i pisania.. 
Taniec mają szczególny, niepodobny do znanych a mieszkańców dolin, a  zbli
żony do sąsiednich Słowaków. Piękny, rosły chłopak, w  opiętych białych 
spodniach, zrzuciwszy gunię, występuje na środek izby i zaezyna taniec, 
przebierając nogami w najrozmaitszy sposób skacze i tupie, czasem poświ
stuje i wykrzykuje. Jedna albo dwoje dziewcząt, krokami drobnemi tańczą 
w  około młodego górala., skaczącego na środku izby. to zblizają się do niego, 
to znów oddalają. Melodyja jest  monotonna i melancholiczna, gdy  nadejdą 
szybsze akordy, wtedy chłopak chw yta zwinną tancerkę i wykręca j ą  z nie-, 
wypowiedzianą prędkością. Mają. taniec drugi, zw any także zbójecki, odzna
czający się skokami śmielszeini; biorą w  nim udział sami tylko górale męż
czyźni. Tancerz w  przerwach śpiewa piosnki dwu lub cztero-w ierszowe, 
słuchacze cieszą się w  nich dowcipem i zastosowaniami. Pieśni te są zw ykle  
improwizowane Z narzędzi muzycznych przechowała się u nich starożytna 
koza  (kobza), zwana w innych stronach Polski d u d ą , u Slowakow yajdy. 
grają na skrzypkach, ligawk ich i fujarkach drewnianych pastuszych. Kobzia
rze, szczególniej z okolicy Żywca, rok rocznie pokazują się w  W arszaw ie ,  
nieraz w towarzystwie grajków na lipowych skrzypkach. Jak  podań cudo
wnych i powieści wiele krąży pomiędzy Podhalanami, również nie Drak i ob
fitego skarbu pieśni, które piętnują się w łaściwą oryginalnością, i nie prze
szły na doliny Język w górach zachował się zaprawdę w pierwotnej staro
polskiej czystoeie, w nim też uderzają nietylko szczególne wyrazy, i a ale całe 
zwroty i wyrażenia, godne uwagi badaczy ojczystej mowy. Górale Słowacy 
w  sąsiednieh Tatrach osiedli, oprócz różnicy języka i małych zmian w ubio
rze, zbliżają się wiele sposobem życia i. obyczajami do naszyeh Podha
lan. .-‘Ut. słowackich górali ,  więcej guni widać białych, często długich po 
kostki. Bacowie tutejsi noszą krótką po pas koszulę i spodnie szerokie, 
kroju węgierskiego, dla ochrony od robactw’a gotują je  w maśle owczem 
z sadzami, przez co nabierają barwy czarnej. Włosy splatają na  skroniach 
w  pojedyńeze lub podwójne warkocze, które równie ja k  całe ciało naciera ją  
masłem owczem. Splatanie włosów widać i u gospodarzy wiejskich, k tórzy 
się sami nie zajmują pasterstwem w  górach. Słowacy idący na zarobek 
w doliny, zwykle noszą gunie brunatne, takie same jak  Podhalanie. Górale 
polscy i słowaccy łatwo się z sobą zrozumieją, nie potrzebując tłómacza, 
a  wpływ wzajemny jednych na drugich odbija wyraźnie. W  obrzędach w e
selnych, w obchodach uroczystości w ciągu roku, wiele podobieństwa mają. 
Jak  Podhalanie tak i górale słowaccy palą dotąd ognie sobótkowe; jednakie 
obchodzą1 święta rolnicze przy żniwach i po zasiewach. Góral słowacki.
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W pięknej budowie ciało, zwinności i sile, nie ustępuje w  niczem Podnalano- 
wi, ale za to wdziękiem i pięknością polskie góralki,  o wiele p rzewyższają 
Słowaczki tatrzańskie. Góral słowacki','* na równie nieplennej zamieszkując 
ziemi, musi nadrabiać przemysłem na dolinach. Ztąd idą na zarobek na W ę 
gry ,  do Galicyi i do królestwa polskiego. W  W ęgrzech  z kosą do koszenia 
łąk i zbóż, do pomocy w  winobraniach, w  Polsce najwięcej znani są jako m i-  
.siarze (ob.) i druciarze , do drutowania naczyń dla ich mocy, oraz wybielania 
naczyń miedzianych (ob. D ru c ia rz ) . Druciarze w  W arszaw ie  stanowią cech 
oddzielny, na czele którego stoi starszy. Poczciwy to lud, łagodny, pobożny 
w ielce ,  a pracowity. Zebraw szy  trochę grosza, w raca w  góry  swoje, ażeby 
rodzinie swej dopomodz i zasłonić od głodu. Z dzieł pomocniczych do po
znania tak górali naszych, ja k  ich zwyczajów i charakteru, wyliczymy w a
żniejsze. Na czele kładziemy pracę uczonego Ludwika Zejsznera , którą 
redakcyja Biblijn teki w arszaw sk ie j wydała p. n.: P ieśn i lu d u  Podhalan, czyli 
górali ta trowych polskich, zebrał i wiadomość o Podhalanach skreślił L. Zej
szner, W arszaw a ,  1815 w  8 -ce .  str. 171. Górale B ieskidow i zachodniego  
pasm a  K arpat. R y s  etnograficzny zw ycza jó w  i obyczajów  irlościan okolic 
Ż yw ca , skreślił L. D., Kraków, 1851, w  12-ce , str. 151. Seweryna Go
szczyńskiego, D zie n n ik  podróży do Tatrów  przez autora Sobótki, Petersburg, 
1854, w  8-ce , str. 294. Zasłużony zbieracz pieśni ludu naszego i melodyi 
Oskar Kolberg, przygotował do druku znakomity zbiór pieśni góralskich 
Z muzyką. W iele  pieśni górali Słowraków, obejmuje w ażne  dzieło p. n.i-Aki- 
rodnie Sp iew anky  ciii p isnę św etske  S locaku w  Uhrach , Jana Kollara, w Bu- 
dzinie 1834  r., dwa tomy. K . 117. W.

G ó r a le k ,  (U y ra w  Herm). Rodzaj ssących, mający zębów  przednich 
W  górnej szczęce dw a rozstawionych, w dolnej cztery; kly prędko wypada
jące ;  trzonowych po siedm, trących; nogi nastopne, przednie cztero, tylne 
t rzy  palców e; palce zaokrąglonemi kopytkami zakończone, guz w miejsce 
ogona, pysk tępy, uszy bardzo krótkie, zaokrąglone; ciało miękką szerścią, 
mocno naDitą pokryte; w arg i wąsami opatrzone. Są to zwierzątka miernej 
wielkości^ nie większe od zająca, dosyć zwinne i łagodne Zyrją  w  górach 
A fryki i Sjrryri. Jakkolwiek liczba ich gatunków je s t  mała, gdyż więcej nad 
5 nie podają, nie są one dostatecznie ustalone, i niektórym z nich gatuuko- 
w ość zaprzeczają. Zw ierzątka te rozmaicie były przez naturalistów przerzu
cane, i tak: Pallas objął j e  wr rodzaju Caoia, Schreber a za nim Ginelin ro
dzaj H yra.e postawił na końcu rzędu gryrzących, Glires, bezpośrednio po za
jącu,  Cuvier przeniósł je  do rzędu gruboskórnych, Pachyderm ata  i postawił 
po nosorożcu, Bonaparte w  tymże samym rzędzie, w  osobnej familii H y r a -  
cidae. W l. T.

G orazd (Święty), uczeń i towarzysz Cyryla i Metodego, rodowity M o- 
rawczyk, mąż biegły w  języku  łacińskim i greckim, naznaczony następcą 
na  urzędzie biskupim przez ś. Metodego. W  czasie prześladowania ducho
wieństwa obrządku słowiańskiego, przez niemieckiego biskupa W ichinga, 
mężnie z ś. Klimentem bronił swej sprawcy. Po uwolnieniu z więzienia, 
które dzielił z Metodym, udał się do Bulgaryi. Rok jego śmierci niewiado
my; zwłoki zaś spoczywają w  pobliżu Berata w  Albanii. Nie ma wntpliwo- 
ści, że niekt re  z tego czasu bezimienne pisma, są jego pióra, a przynaj
mniej najstarsza legenda słowiańska o Metodyjuszu, k ora zowią Pannońską, 
choć jej autor w yraża  się w trzeciej osobie. Ad. N .
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G o r ą c z k a  ( Febris) . Choroba najpospolitsza i najczęstsza, prawie co 
dzień przytrafiająca się pomiędzy luuźmi, od najdawniejszych lekarzy, bo od 
najpierwszych zatoz/cieli medycyny, z dokładnością juz  opisana, do dnia 
dzisiejszego iednak oznaczyć się nie daje ani określić stanowczo, Przy koń
cu zeszłego stulecia zapytał nauczyciel w  W iedniu  ucznia zdającego ex.a- 
men na stopień naukowy, co jest gorączka? ten odpowiedział: gorączka je s t  
to, czego ani ty nie wiesz, ani ja, ani nikt z lekarzy ( /'ebris est quod neąue  
tu  scis, neque et/o, neque ąuisąue m edicorum ). Rzeczywiście gorączka jest 
to takie zaburzenie w organizmie, w  którem obok przeszkodzenia jednej lub 
kilku Tunkcyj ciała, dostrzega się przyśpieszenie pulsu, rozpalenie ciała i pra
gnienie. Są jednak gorączki, np. tyfoidalne w których przyśpieszenie pulsu nie 
jes t widoczne, owszem puls niekiedy bywa powolniejszy od zwyczajnego, cie
pło zaś skóry w gorączkach zimniczych ( febres algidae)  bywa niższe od zw y
kłego; toż i o pragnieniu powiedzieć można. Wszystko zatem,, s co się doty
czę gorączki odnosi się do tego, że przez gorączkę pojmujemy pewne za
mieszanie ostre w  krążeniu krwi i oddychaniu, przy którem raz bywa po
większone ciepło na powierzchni ciała, drugi raz przybliżone do natura lne
go i na odwrrot. Podział. TPStarożytnych gorączka była zaw sze  chorobą es-  
sencyjalną  to jes t  sam oistną , niezależną od żadnych jakiehbądź uszkodzeń 
miejscowych; wszakże obok tego przyjmowali, że  gorąpzka mogła wikłać się 
z  różnemi chorobami. Lecz temu lat czterdzieśći,  ja k  jeden śmiały z wielkim 
talentem nowator Dr. Broussais we Francyi, powstał z  zapałem przeciwko 
tej całej nauce utrzymując, że każda gorączka jes t zawsze wynikiem uszko
dzenia organicznego ( a lteration organiąue) i zawsze symptomem obrażenia 
szczegółowego i ograniczonego. Zdało mu się oprócz tego, że  dowiódł do
statecznie, iż w nieskończonej większości wypadków, powierzchnia w e
wnętrzna błony śluzowej żołądka i kiszek, je s t  siedliskiem tej choroby. Tym 
sposobem wszystkie gorączki starożytnych stały się dla Broussais’go modyfi- 
kacyjami zapalenia żołądka łub żołądka i kiszek ('gastvitis et ga stro -en teri-  
tis'). Było to za daleko posuwać duch reakcyi i systemu. Ale też pomiędzy 
ideami wypowiedzianemi i utrzymywranemi przez Broussais’go, jedno odnio
sło zupełne zwycięztwo, to jest: że gorączka jest zaw sze  wynikiem lub odbi
ciem przemiany organicznej (a ltera tion  organiąue). Jeżeli ta przemiana 
jest miejscową, jak  np. w  zapaleniu błon mózgowych, zapaleniu płuc, maci
cy, lub podobnie, gorączka wtedy nazyw a się sym ptom atyczną , ale kiedy 
ona nie zależy od żadnej affekcyi miejscowej, nazywa się- podi wczas' go
rączką essencyjalną , sam oistną . Dziś więc pod w yrazem gorączki essency- 
jalnej nie rozumie się niezależność jej od żadnej przemiany organicznej,  lecz 
oznacza jedynie niezależność od obrażenia miejscowego. Gorączki wreszcie 
ess-encyjalne autorów nowożytnych, roznią się najbardziej tem od gorączek 
symptomatycznych, będących wynikiem i nasiopnością zapalenia, że w  tych 
ostatnich ilość flbryny we krwi pomnaża się, aiedy przeciwnie w gorączkach 
samoistnych takowa umniejsza się. Opuścimy tu gorączki symptomatyczne, 
jako nie stanowiące szczególnych chorób, a  jedynie zajmować się będziemy 
gorączkami essencyjalnemi, czyli samoistnemu Autorowie dzielą zwykle go
rączki na 4 gromady: 1 )  gorączki ciągle, 2 ) gorączki przeryw ane, 3 )  go
rą c zk i odpuszczające, 4 )  gorączki ciągle ciężkie; my iś■ będziemy w  siad 
za tą klassyfikacyją. I. G orączki ciągle proste. Pod tem nazwaniem rozumie
my gorączki nie mające związku z żadnem obrażeniem bądź ogólnem, bądź 
miejseowem, zdają się jedynie zależeć od zaburzenia powstałego w czynno
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ści fizyjologicznej wzajemnej, pomiędzy systematcm krwionośnym a nerwo
wym centralnym i jak ie  w yw iera ją  jeden na drugi. Ta modyfikacyja w ze
tknięciu się systemów nerw ow ego i krwistego, może się objawie z p rzew agą  
zaburzeń ze strony pierwszego albo drugiego, i tym sposobem objawia się 
albo gorączka prosta  lub też nerwowa. A )  Gorączka zapalna  prosta  albo 
gorączka pros/n ciągła  (S g n o ch a  S tu x h a m i)  charakteryzuje się, właściwie 
mówiąc, ruchami gorączkowemi, to je s t  przyspieszeniem pulsu i przymnoże- 
niem ciepła. Sympfomaia następcze są: zaczerwienienie twarzy, darcie 
członków, pragnienie, wstręt do jadła, suchość albo lepkość w ustach, język  
suchy, białawy, mocz skąpy czerwony. Przebieg tej gorączki je s t  ciągły 
z  paroxyzmami wieczornemi, odznaczającemi się przyrostem symptomatów, 
a w  końcu osadem czerwonym w urynie. Gdy przebieg je j  bywa krótki 
2 4 -ro  godzinny, wtenczas nazywa się gorączką przemijającą ( fe b r is e p h e -  
m era ). Jeżeli przeciwnie ma ona pewne trwanie, natenczas sam fakt za— 
mięszania krążenia krwi zdolnym jest wywołać rozmaite przewroty w eko
nomii. Sama szybkość z jaką krew' pędzona jes t  ku organom, może spowo
dować w jednym z nich albo te ż i w całym systemacic napływy, zkąd po
wstają czasami żw a w e  podrażnienia a naw et i prawdziwe zapalenia. Laennee 
ju ż  zauważył,  że same ruchy gorączkowe dostateczne są do zrządzenia na
brzmiałości w  organach oddechowych. Gorączki tak zwane żółciowe i szła— 
miste, bardzo często prostym są tylko następstwem tego fenomenu iizyjolo- 
gicznego. W  wypadkach, w których przytrafia się zapalenie, stanowi ono 
podówczas element główny choroby i ono to właściwie z porządku rzeczy 
podtrzymuje stan gorączkowy., T w eed ie  spostrzegł, że zapalenia powstałe 
podczas trwania i na skutek prostej gorączki ciągłej, są mniej gwałtowne, 
aniżeli zapalenia pierwotne, byleby powikłania, o których mówimy, nie 
przybrały charakteru ciężkiego, bądź z powodu wieku chorego, bądz z in
nych okoliczności. Rokowanie tego rodzaju gorączki, czy to żóc iow ej czyli 
szlamisiej zawsze pomyślnem bywa; jeżeli jes t  zupemie prosta, powrót do 
zdrowia w  ogólności nadzwyczaj szybki i wtenczas zwykle powstają pewne 
objawy krytyczne, jako to: wyrzut liszajowaty na ustach, poty mocne, obfite 
wydzielanie się moczu i mierne rozwolnienie. Leczenie tej affekcyi jes t  jak 
najprostsze: odpoczynek, dyjeta, napoje ochładzające, pocące, albo i czy
szczące, podług wypadków, wystarczają zwykle. Niekiedy potrzeoa znie
w ala  uciekać się do zwalniających i womilnych, albo też do wyrzutów krwi 
miejscowych i ogólnych, lecz to ostatnie wskazanie bywa nader rzadkie 
i przedstawia się tylko podówczas, kiedy grozi obawa nadchodzącego zapa
lenia. G orączka m leczna  czyli na mleko, przedstawia nam przykład znako
mity gorączki ciągłej prostej. Gorączka ta, którą nazwaćby można fizyjolo- 
giczną, ■■est wynikiem prawidłowego napływu mleka do sutek, trzeciego lub 
czwartego dnia po porodzie, dla ustalenia w nich wydzielania się mleka; 
kończy się w przeciągu 24 godzin przez obfite poty, przez przypływ  mleka 
i powrót czyszczeń połogowych. Nie wymaga żadnych innych starań, oprócz 
zachowania się cćepło i utrzym ywanie p rzew iew u skórnego za pomocą napo-  
ów letnich. B) G orączka nerw ow a prosta. Nazwanie to odnosi się do 

oznaczenia ruchów gorączkowych, przemijających u osób mających szcze
gólną drazi wość [nerwową, mianowicie u kobiet. Ten  rodzaj gorączki zpo- 
wodowanym bywa najczęściej przez wzruszenia moralne mniej więcej żywe, 
podług wrażliwo^ęj osób. Rodzaj, przyczyny i usposobienie, szczególny stan, 
z w a n y  rttchtin-ością nerw ow ą, który nie będąe chorobą, nie oznacza jednak.
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zdrowia, pozwalają rozróżniać rodzaj tej gorączki zwanej nerw ow ą prostą. 
Środki najskuteczniejsze używ ane przeciw gorączce nerwowej, odnoszą 
się bardziej do hygieny aniżeli do materyi lekarskiej i są w  ogólności tez sa 
me, jakie się używ ają  przeciwko ruchliirości n erw ow ej. II. G orączki p rzery 
w ane  czyli tak nazwane feb ry  z im n e  alDO zim nice . Gorączki tego rodzaju, 
jak samo nazwisko wskazuje, charakteryzują sio tern, że symptomata ich zu
pełnie nikną na pewny przeciąg czasu i pow. ,rnie odnawiają się w  pe
wnych oznaczonych peryjodach czyli okresach, krócej lub dłużej trwających. 
Tym sposobem jedna i ta> sama choroba składa się z szeregu cierpień bardzo 
krótkich i wolnych przerw. Każde z tych szczegółowych cierpień nazywm 
się parow yzm em  czyli napadem ; ezas zaś wolny od paroxyzmu nazywa się 
przerw ą ( apyren-ia, in term issio ), a to dla-tego, że przez cały ten przeciąg 
czasu nie ma żadnego ruchu gorączkowego. Rozróżniają się gorączki prze
rywane na proste, zgubne  i niepraw i diowe. A )  G orączki p rzeryw ane proste, 
febry  zw ycza jn e , zim nice. W  tej kategoryi gorączek paroxyzmy dzielą się 
na trzy okresy różne od siebie. P ie rw szy  okres, z im n a , ten znamionuje się 
następującemi objawami: od początku zaraz znużenie, poziewanie, pobied- 
nienie skóry szczególniej na palcach, nosie i uszach, potem lekkie ziębienie , 
dreszcze (gęsia s k ' rka) i drżenia;* niekiedy mdłości i womity. Puls zaraz 
staje się mały i nieregularny, uryna skąpa przezroczysta, skóra -.sucha i pra
gnienie żywe. Średnie trwanie zimna jes t  od pół godziny do całej. D ru g i 
okres: gorączki, mało pomału zimno ustępuje a powraca ciepło, z począrku 
słabsze, następnie coraz mocniejsze, ale zawsze mniej gwałtowne, aniżeli to 
chorym się wydaje. T w arz  się ożywia, skóra czerwienieje, giktafl staje się 
pełny, równy, mniej przyśpieszony, pragnienie przyrasta, a u ryna staje się 
czerwona. Trwanie tego okresu różne bywra, od jednej do czterech lub pię
ciu godzin, rzadko dłużej. T rzec i okręs: potuuf, skóra rozmiękcza się i wil
gotnieje; inną rażą pot wydaje obfity, kwraśny, pragnienie, gorąco i złe mie
nie umniejszają się, puls staje się miękki a uryna bardzo czerwona, osadzista, 
za ostygnieniem opuszczająca osad gęsty, podobny do tłuczonej cegly. 
Trwanie okresu potów nie wiele się różni od długości trwania gorączki. 
W  ogólności trwanie całkowitego napadu nie przechodzi w przecięciu godzin 
czterech i pół P rze rw a  (a p yrew ia )  następująca po naoadzie, je s t  stanem 
wypoczynku, ale nie zawsze stanem zupełnego zdrowia. Chory doznaje 
osłabienia, darcia członków', czułym je s t  na zimno, poci się za lada okazyją, 
apetyt niewielki, głowa ciężka, odurzenia częste. Jeżeli napady zimnicze 
ponawiały się wielokrotnie, natenczas przychodzą objawy w tórne , temi są: 
kolor żó /ty  tw a rzy , której cera zbliża się do żółtaczki, różni się jednak od niej 
tem, ze białka w  oczach nie są żółte; drugie, nabrzm ien ie  śledziony  rozma
itego stopnia, niekiedy obrzmiałość zajmuje połowę brzucha; daleko rzadziej 
przytrafia się obrzmienie wątroDy aniżeli śledziony; trzecie, wodna puchlina , 
która nasamprzód okazuje się na  nogach wieczorami a rano ua twarzy, po
woli rozciąga się do łydek, pośladków i brzucha. Obrzmienie śledziony je s t  
oczywistym wynikiem zastoin powtarzanych w  układzie zylnym, podczas 
okresu zimna (co do w odnej puchliny, to zdaje się zależeć od szczególniej
szego przeistoczenia krw'i). P rzerw y  w; jakich odnawiają się napady zimni
cze są bardzo różne, typ choroby je s t  wynikiem porządku i następstwa napa
dów po sobie idących. Jeżeli napady sobie podobne przychodzą każdodzien- 
nie, natenczas typ codzienny, zimnica taka nazywa się codzienną: tr z e -  
ciaczka  jes t wtedy jeżeli napady przychodzą co drugi dzień o jednej godzi
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nie; czw artdczka , kiedy napady powracają co trznei dzien. Przyjmują nadto 
zimnice p in taczk i, szóstaczk i, siódm aczki, tygodniowe, dziew ięciodniow e i t. p. 
ale istnienie takich typó,v nadzwyczaj jes t  wątpliwe. W  lebrach codzien
nych napad przychodzi zwykle rano, w  trzeciaczkaeh w południe, w  czw ar-  
taczkach po południu. Typy  te jednak podlegają rozmaitym zmianom. 7A- 
m nica codzienna podwójt a ma codzień dwa napady. Trzeciaczka podwójna  
ma codzień jeden  napad jakDy codzienna, ale te napady zachowują podobień
stwo w  dniach i godzinach co drugi dzień. W  trzeciaczce dwoistej ( febr. 
in t. dup lica ta j są dwa napady co drugi dzień, a w  pośrednim dniu przerwy, 
je d e n  tylko napad. Z im n ica  podciągia (hern itritaeusj, je s t  łączność ziinnicy 
codziennej z trzeciaczką, polega ona na napadach każdodniowych, z napadem 
mocniejszym co drugi dzień. C zw artaczka  dwoista (d u p lic a ta )  ma dw a na
pady jednego dnia, a potem dwa dni przerwy. W czw artaczce podwójnej 
przeciwnie, po jednym napadzie bywa przez dwa dni po sobie idące, trze
ciego zaś przerwa. W  trzeciaczce  alDo i czioartaczce dwoistej napady by
w a ją  niekiedy tak do siebie przybli /nne, że drugi zaczyna się wprzódy nim 
pierwszy ukończył. Taka febra nazywa się snb in frans. Ił) G orączki 
p rzeryw ane zgubne  ( febres in lerm itten tes pern ic iosaej. Mianem tem ozna
czają się zimnice, kto ych symptomata tak są złośliwe, a przebieg tem zdra
dliwy, że  się Kończą nieraz śmiercią przy pierwszym zaraz napadzie. Ten 
rodzaj zimnie pospolitym bywa w  stronach południowych, bagnistych. ’/A -  
mnica zgubna przybiera najczęściej typ trzeciaczki pojedyńczej,  czasem po
dwójnej. Napad zgubny charakteryzuje się przez nagłe poniżenie i upadek 
sił z gwałtowną*gorączką i moenemi napływami krwi do głowy, płuc, a nie
kiedy i uo wątroby. W  ogólności w  zimnicach zgubnych przytrafia się jeden 
symptomat przeważny, który w  błąd czasem wprowadzić może lekarza, mało 
obeznanego z tego rodzaju chorobami; podług tego symptomatu nosologowie 
oznaczyli dość znaczną liczbę gatunków febor zgubnych. Torti np. przyj
m uje zimnice sentiw e ( fe b r is  int. soporosaj z towarzyszeniem ospałości; febr, 
in t. algina, której towarzyszy ciągłe zimno, stopniowo powiększające się a po 
którem ciepło nie powraca; febr. in t. syncopalis z ustawicznemi omdleniami; 
cardialgica , w  której są ustawiczne usiłowania do wymiotów; fe b r .in t. diapho- 
retica , hepatica, cliolerica, dyssenterica, których samo nazwisko wskazuje 
charakter. Toż samo powiedzieć można o odmianach nazwanych febr. int. 
dclirans, cephalalgica, coneutsioa, pleuretica, dyspnoica  vel asthm atira , które 
nowsi obserwatorowie dodali je szcze do podziałów i opisu przez Tortćego.—  
C j  Gorączki przeryw ane nieprawidłowe czyli zimnice zbaczające ( febres in t. 
anom ataej. Jest ich trzy  gatunki. W  pierwszym napady są niezupełne, to je s t  
że przechodzą jeden  albo i dwa tylko ze trzech okresów zwykłych. Taki 

j e s t  gatunek zimnie nazwanych przez starożytnych triteophye. W  drugim: 
trzy okresy, z których składa się cały napad, są pomięszane, to jest co do po
rządku przewrócone. Nakoniec w  trzecim: napady nie przedstawiają ani zi
mna, ani gorączki, ani potów, ale tylko jeden symptom mniej więcej ciężki, 
odnawiający się w  pewnych przerwach nieokreślonych: takiemi są Dole mniej 
więcej gwałtowne pod postacią bólu głow y albo i innych nerwo-bólów, ruina- 
tyzmUł choroDy św. W itta  i t. p. T e  rodzaje cierpień przerywanych, otrzy
mały nazwanie zimnie maskowanych czyli ukrytych, ponieważ jedynie spo
sób leczenia wy kryć je s t  zdolny ich naturę. W  rzeczy samej, kiedy takowe 
cierpienia opierają się środkom zwyczajnym używanym, przeciwko chorobom^ 
które naśladują, w ogóle łatwo nikną i ustępują przy użycm środków p r z e -
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ciwtypowych, a w szczególności przetworom chiny. P rzy c zy n y .  W  nie
skończonej większości wypadków, zimnice spowodowane bywają przez chło- 
nienie do ustroju raiazmatu natury  roślinnej, wydzielającego się w  okolicach 
błotnistych Ola tego tez zimnice są endemiczne w  miejscowościach, gdzie 
są bagna wód słodkich a nawet i słonych; naw et i tam są często, gdzie zda
rzają się w ylew y rzek, właśnie po wylewach. Zapewniają wprawdzie, że 
zimnice napotykają się w miejscach zdrowych na pozór; ale ileż to przyczyn 
zarazy często niedocieczonych! F eb ry  panują głównie na wiosnę i w  je s ie 
ni, ztąd się rozróżniają na zimnice wiosenne i jtesienne; różnicaspraw ied liw a, 
z powodu żniey przedstawiającej się w  natężeniu i uporczywości.  W  rze
czy samej febry wiosenne śą łagodne w  ogólności i niemal zawsze prędko 
ustępują, raz samym usiłowaniom natury, to znowu środkom lekarskim; kiedy 
przeciwnie febry jesienne mogą stać się niebezpiecznemi, najczyściej są u p o r-  
czywe i przeciągają się niekiedy aż do przyszłej wiosny. W a żn e  teraz na
stępnie pytanie dotj czące etiologii zimnie, co do przyczyny peryjodyczności 
napadów, lecz to bardziej odnosi się do artykułu: P eryjodycznośc ic z ja w i
skach fizyjolooicznych. Leczenie  zimnie rozdziela się: 1° na  leczenie okresu  
z im n a  za pomocą środków sprowadzających ciepło, przez napoje ciepłe, gorą
ce, aromatyczne; 2° leczenie okresu yoiriczkowego  przez utrzymywanie cie
pła i jednocześnie przez ź&ijanie fenomenów przeważających, jakoto napły
wów do głowy przytrafić się mugących. 3° n a  w łaściw e leczenie p rze c iw z i-  
m nicze w przerw ach ; (u uciekać się należy do środków właściwych przeciw - 
zimniczych, a w szczególności do chiny i jej przetworów, mianowicie do s ia r
czanu chininy. Najzwyczajniej chinina zadaje się w  proszku lub roztworze 
wodnym po 2— 5 granów dla dorosłego co 2 godziny, a po jednym granie dla 
dziecka. Ilość granów 20 dla dorosłego a 10 do 12 gran. dla dzieci, w y
starcza do zniesienia napadu. W  zimnieach codziennych daje się siarczan 
chininy zaraz po ustaniu napadu; w trzeciaezkach po24godzinach, a w c z w a r -  
taczkach po 48. Chociażby pierwsza dawka zniszczyła, czy odwróciła na
pad następny, przedłuża się jeszcze uz; cie lekarstw a w Tychże óśamych dział
kach, lecz następnie w coraz mniejszych. Jeżeli pierwsza dawka skróciła 
tylko napad lub zrobiła go lżejszym, powiększa się ilość lekarstwa. W  z i -  
mnieach zgubnych potrzeba natychmiast, bez najmniejszej zwłoki, zadawać 
chininę i to w  dawkach od razu wielkich, nie czekając przerwy, lecz naw'et 
w  czasie trwania samego napadu, gdyby chory dostawmł womitów od chininy 
i zrzucał, należy ją  dawać pod postacią enem, które jeśliby się nie zatrzymy
wały i nie pochłaniały się, zastosować potrzeba chininę sposobem podskór
nym. Gdy zaś zimnice podlegają 'Częstym powrotom, należy wciąż czuwać 
nad nrzerwami i zapobiegać wszelkiemi sposobami recydywom. W  w ypad
kach, w  których choroba przeciąga się dłużej niż zwykle, zdarza się czasem, 
że siarczan chininy przestaje w yw ierać  swoje zbawienne skutki, natenczas 
poirzeDa próbować innych środków przeciwzimniczych: szczególniej tu zale
cają się przetwory arszenikalne. G orączki odpuszczające ( feb res  rem itten -  
tesj, pod tem nazwaniem pojmują się stany gorączkowe ciągłe bez przerw, 
ale takie, które przedstawiają w odstępach odznaczonych, podwojenie'ciepła 
z  zimnem stowarzyszonego na początku, a proste napady ciepłe przy końcu. 
Takiego rodzaju gorączki należą albo do zimnie, albo też do gorączek cią
głych, a w szczególności do gorączek ciągłych symptomatycznych Okolicz
ności, w pośród których w yradzają się gorączki odpuszczające, penomena 
przez nie objawiane, przebieg ich, a nadewszystko skuteczność lekarstwa
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chinowego, służą do rozpoznania, do jakiej z tych dwóch kategoryj należą go 
rączki, o których mowa. Tak: do pierwszego rodzaju odnosi się C ausus  H i- 
pokratesa, gatunek gorączki odpuszczającej z powikłaniem gasfryeznem, po- 
spolitem w  krajach ciepłych, a przeciwnie do drugiej odnosi się gorączka  tra 
w iąca  ( fe b r . heclica), która hyc może zarówno samoistną jak  i symptomaty
czną. IV  G orączki ciąg Je ciężkie. T e  gorączki stanowią dwie wielkie gromady: 
p ierwsza należ y, do gorączek w y rzu to w yc h , druga do gor. ty fo i/ia lnych . J e 
dne od drugich rozróżniają się znakami zewnętrznemi, odrębnemi, mianowicie 
przez wyrzuty skórne, po których każda się poznaje. Pomimo najwyraźniej
szych rożnie charakteryzujących te dwie gromady gorączek, dopatrzyć sio 
w  nich można szczególniejszego podobieństwa (analogii). Rzeczywiście 
w szystkie są chorobami całego organizmu, totius substantiae , czyli że w  nich 
udział bierze cały organizm; wszystkie są zaraźliwemi, lub mogą , staq sie 
skłonnemi do udzielania się przez zar.i 'liwoścjjj wszystkie zdolne są przyjąć 
formę epidemiczną i wszystkie mają przebieg gwałtowny i przechodzą okre
sy  regularne; wszystkie przedstawiają fenomena wyrzutowe na pokryciu cia
ła  bądź zewnętrznem bądz wewuetrznem; uakoniec tak w  jednych jako 
i w  drugicli powroty, czyli recydywy są rzadkie, jakby pożądliwość ( a p ‘i /u -  
do') każdej z tych chorób w yczerpywała się przez fakt raz dokonany. Nie 
będziemy tu mówili w  ogólnąści o tych dwóch gromadach gorączek, nadzwy
czajna waznośp,tych chorób każe studyjować o każdej z nich z osobna i każ
dej z chorób wysypkowych poświęcić osobny artykuł (ob. Odra, Ospa , S z k a r 
la ty n a , T y fu s ,  i t. d.j. lir . J. K

Gorączkiewicz (W incen ty ) ,  organista i dyrektor muzyki kościelnej przy 
katedrze krakowskiej,  a nadto od r. 1820 do 1818 senijor bursy muzycznej, 
professor śpiewu kościelnego i nauczyciel organistów, członek towarzystwa 
naukowego i towarzystw  muzycznych w  Krakowie i Kaliszu, urodził się r. 
1789 w  Krakowie z ojca Dominika, również organisty przy tymże kościele ka
tedralnym, po którego śmierci (1803) i odejęciu starszego brata (także Domi
nika) do W arszaw y w  r. 1808, objął te obowiązki i do śmierci je  pełnił. 
Rzadko i to na kr< 'ki czas oddalał się z Krakowa; odwiedził tylko parę razy 
W iedeń  i Drezno, by się osobiście z organistami Sechter’em i llessehn zapo
znać. Grę na organach do znakomitej doprowadził doskonałości, a Gazeta 
lipska Altgem . ftlusikal. Z.eitung  mieniła go być trzecim z porządku organi
s tą  europejskim. Grywał także w młodości i na basetli i czas ,Jak iś  dyrygo
w ał orkiestrą teatru powstałego staraniem starosty Kluszewskiego. Zmarł 
d. 4 listopada 1858 r. yy Krakov\'ie, a artyści i amatorzy krakowscy uczcili 
iego pamięć nagrobnym śpieYvem, a w  kilka dni potem odprawieniem żało
bnego nabożeństwa z muzyką. Gorączkiewicz zostawił znakomity zbiór mu- 
zykalij, i oprócz nauki sumiennie udzielanej, następujące dzieła: Śpiew y cho- 
sa lne kościoła rzym sko-katolickiego dla kościołów p a ra fia ln yc h ,  Kraków, 
1847; kilka kompozycyj kościelnych yv  archiwum kościoła katedralnego za -  
choYvanych; zebrał i ułożył na fortepian kilkadziesiąt melodyj krakowiaków 
ludowych; przełożył na język polski: Teoryję m u z y k i  Gotfryda W ebera  (ob.), 
kióry to przekład w  rękopisie dotąd pozostaje. O. K.

Gorbatow, miasto poYviatowe g u b ern i i  n iżeg o ro d zk ie j ,  leży pod 50° 58' 
sz ero k o śc i  północnej i 60° 50' d łu g o śc i  Yyjschodniej, o 9 przeszło  mil od mia
sta gub ern ija lneg o ,  nad rzeką  Oką. M ia n o w a n e  z  Yvsi ekonom icznej miasterr 
powńatowem yv roku 1779, z  w c ie le n ie m  doń słobody (o s a d y )  M e«zczersk iej .  
P o s ia d a  cerkiew' muroYvaną,;;szkole p ow iatow ą ,  7 fabryk przędzalnych i s t a -
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Iow ych, 6 sklepów1 i t d. Domow blisko 500 (z tych 9 murowanych};'lu
dność 2,500 dusz pici obiej wynosi. Mieszkańcy trudnią ,śię wyrobem towa
rów pienkowych i łokciowych, przedmiotów stalowych i samowarów; niektó
rzy posiadają kuźnie, w  których w yrabiają  siekiery, motyki, podkowy i t d. 
Jarmark przypada raz do roku (w  Grudniu) i trwa blisko tygodnia, towarów 
jednak z innych miejsc nie przywożą. Herb miasta wystawia w zlotem polu 
jabtoń z owocami, na znak oblitos'ei tych drzew w tamtejszym kraju. J. Sa...

G orce, wieś pod W arszaw ąi1 pamiętna okopaniem się r. 1587 Jana Zamoy
skiego hetmana wielkiego koronnego) w czasie elekcyi Zygmunta III ,  a to 
dla ostrożności przeciw przemagająbemu stronnictwu Zborowskich, którzy 
popierali arcyksięcia austryjackieAó Maxymilijana. W  czasie oblężenia W a r 
szawy 1791 r. przez Prusaków, Kościuszko wsparłszy  Henryka Dąbrowskie
go pułkiem Jana Kilińskiego!,i:sźew'ca i pułkownika, złozonym z samych mie
szczan warszawskich, taką im klęskę zadał pod Gorcami, że cofnąć się musieli 
i odstąpić od oblężenia stolicy Rzeczypospolitej,

GorC:3ZKi, jezioro w królestwie polskićm, gubernii adgustowskiej, po
wiecie sejneńskim, w y m in ie  Rake leżące, w dolinie rzeki Kirsny położone, 
zajmuje przestrzeni mórg 4, głębokości ma od 24 do 36 stóp.

GorC3akO'.y. Dom książęcy rossyjkki, przez Michała księcia czerni-  
howskiego (urodzonego roku 1246‘[)/ wiodący ród od R uryka i Włodzimie
rza I. —  G o r c z a k o ^  (Pio tr)}ks iążę ,  wojewoda smoleński, -tspólnie z boja
rem Szeinein bronił Smoleńska całe dwa lata 1609— 11 r., przeciw Zygm un
towi I I I  krolowi polskiemu, dopóki to miasto szturmem zdobyte nie zostało.—  
GorCZakOW (Dymitr), wierszopis roksyjski, urodzony 1762 roku w  Mo
skwie, nauki pobierał w  domu rodzicielskim; służył wojskowo czas niejaki 
(do stopnia majora), resztę życia prądom literackim poświęcił; był członkiem 
wielu towarzystw naukowych i literackich. Z utworów jegi) scenicznych, 
miały w zięfość opery: 1) K a l i f  na  godzinę  (Moskwa, 1786)) 2) S-tózęśliw y  
potów (1786) i 3 )  Baba c-r-arairnica (1788),  oraz komedyja w  5 aktach, w ie r -  

, szem: Be-zpieczny (Pe tersburg ,  1801). Napisał prócz tego powieść P la m ir  
i  R aida  (1796) i kilka poezyj lirycznych. Umarł 1827 r. — ■ GoPCZakOW 
(Alexander),  urodzony 1764 r., odbywał pod dowództwem wjuja swego S u -  
w orow a kampanije turecką i polską, znajdował się przy szturmie Pragi 
i otrzymał r. 1798 stopień generał-Iejtnanta. W  Cźasie kampanii 1799 r., 
pod generałem Korsaków om miał udział w bitwie pod Zurich, był późttfiej 
wojennym gubernatorem wyborgskim, w  r. 1807 otrzymał dow ództwo od
działu w  armii Rennigsena i odparł marszałka Lannes pod Ileilsbergiem, 
w  bitwie zaś pod Friedland zajmował prawe skrzydło. W  r. 1812 wyzna
czony w  miejsce Barclaya de Tolly, zarządzającym ministeryjum wojny, któ
ry  to urząd piastował aż do końca wojny, poczem mianowany generałem pie
choty i członkiem rady państwa. Umarł r. 1825. — GpPCZakOW (Andrzej) ,  
r. 1799 w stopniu generał-majora byl pod Suworowem w e Włoszech, r. 1812 
dowodził dywizyją grenadyjerów i pod Borodino raniony. W  kampanijach 
1813 i 1 8 l4  r. dowodził pierwszym korpusem piechoty i odznaczył się szcze
gólniej w bitwach pod Lipskiem i pod Paryżem. W  r. 1819 mianowany ge
nerałem piechoty, roku 1828 opuściwszy służbę czynną, zamieszkał w  Mo
skwie. —  GoPCZakOW (Piotr),  urodzony około r. 1790, odbywał kampanije 
w  Niemczech i Franeyi, następnie na Kaukazie pod Jermołowem; r. 1826 
został generał-kwaterm istrzem w  armii W ittgensteina. W  r. 1829 dowodził 
dywizyją piechoty, pobił korpus turecki pod Aidos i zawarł wstępne w arun 
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ki do pokoju adryjanopolskiego. Mianowany r. 1839 generał-  gubernatorem 
Syberyi zachodniej,  a r. 1843 generałem piechoty. W  miesiącu Styczniu 
1851 roku wziął dymissyję. W  czasie kampanii krymskie! wrócił do służoy 
i objął naczelnictwo 3 korpusu: w bitwie nad Almą i pod Inkermanem do
wodził lewem skrzydłem. Po skończonej wojnie opuścił służbę. —  GorCZa- 
kOW (Michałj, brat poprzedzającego, urodzony 17.92 r., wychowanie odebrał 
w  domu rodzicielskim. Od r. 1807 poczyna się jego  zawu.l wojskowy, któ
remu całe życie poświęcił. Brał udział w  Napoleońskich wojnach 1812 i 13 r.; 
następnie w  wojnie z Turcy ją  w  latach 1828 i 1829, i w  wojnie polskiej 
1830 i 1831; raniony pod Grochowem, został po generale  Tollu naczelnikiem 
sztabu głównego armii czynnej; w  roku 1846 mianowany wojennym genera ł-  
gubernatorem w  W arszaw ie; w  czasie wojny z W ęgrami 1848 i 1849 roku 
pełnił obowiązki naczelnika głównego sztabu armii czynnej; objął naczelne 
dowmdztwo nad armiją rossyjską w  czasie wojny krymskiej (1854— 1856); 
od r. 1856 mianowany namiestnikiem w  królestwie polsl em i u' tej godności 
dokonał życia w  końcu Maja 1861 r. —  GOfCZatOW (AIexander), k rew ny 
dwóch poprzednich, urodzony około 1800 r., po ukończeniu nauk w liceum 
carsko-sielskiem, poświęcił się zawodow i dyplomatycznemu, był 1824 roku 
sekretarzem legacyi w  Londynie, w  r. 1830 pełnomocnikiem sprawującym 
interessa w e Florencyi, w  r. 1832 radcą poselstwa w  Wiedniu, gdzie z po
wodu chorobliwego stanu i częstej nieobecności ambassadora Taty.szczeway 
brał udział w  negocyjacyjach największej wagi. W  reku 1841 był posłem 
w  Stuttgardzie i prowadził układy o małżeństwo następcy tronu w irtem berg- 
skiego z wielką księżniczką Olgą. W  r. 1846 otrzymał ̂ stopień radcy taj
nego. W  r. 1850 mianowany pełnomocnikiem przy sejmie związku niemiec
kiego; r. 1854 ambassadorem w  Wiedniu, a we dwa lata później ministrem 
spraw  zagranicznych, w miejsce hr. Nesselrode.

G o r c z y c a ,  roślina z rodziny krzyżowych (cruciferae) , której jeden  ga - 
tunek, rosnący dziko w  Europie pułnncnej, a także uprawiany u nas, na
zwano gorczycą czarną ( S inap is n iy ra );  kiedy drugi napotykany w stanie 
dzikim w' Europie południowej, tudzież w' Niemczech i Anglii,  a także upra
wiany, zowie się gorczycą białą ( S in a p is  alba). Z  jednej i z drugiej uży
w ane bywają nasiona, częścią jako przyprawa potraw trudnych do straw ie
nia, częścią jako lekarstwa. Nasiona gorczycy czarnej drobne, ja jowate , 
koloru rdzawego, jakby pokryte cienką siatką, zaw ierają  w  sobie jądro żółte; 
atoli utłuczone dają proszek zielonkowaty. Zmiażdżone a potem zwilżone 
wodą, w ydają  z siebie parę bardzo ostrą, k.^ra tak jak  c.irzan gryzie w oczy 
i wznieca płynienie łez. Podczas żucia tych nasion powstaje najprzód smak 
tłusty i gorzki, ale wkrótce ostry. Znaleziono w  nich olej mazisty, olejek 
ostry, żywicę, gumę, białko i siarkę. Olejek ostry jes t  najważniejszym 
składnikiem nasion przerzeczonych; albowiem odeń zależy ich woń, smak 
i w  ogólności wszystkie przymioty i skutki. A le wiedzieć należy, iż olejek 
ten nie znajduje się w  tych nasionach gotowy, ale powstaje w  nich dopiero 
w tedy, gdy się ze tkną z wodą. W  szczególności,  bierze on zdaniem chemi
ków swój początek z  soli, właściwej gorczycy, zwanej mironianem potażu, 
p rzy  pomocy szczególnej istoty białkowej, zwanej mirozynem. W szystko 
zas to, co j ą  ścina, ja k  np. woda gorąca, wyskok, kwmsy (ocet),  niedopu- 
szcza powstawania owego olejku, który otrzymuje się przez przepędzenie 
z nasion gorczycznych, przedtem • namoczonych w wodzie. Sam zaś olejek, 
o kt 'rym mowa, nowsi chemicy uważaj? ze względu na jego  skład, za s ia r-
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kocyjanek allilu (oh. AllyC). Skóra na ciele, pomazana szczerym olejkiem 
gorczycznym, u lega silnemu zapaleniu, które przejść może w  zgorzelinę. 
Ponieważ zaś w  zamiarze lekarskim nigdy nie wznieca się takiego zapalenia 
za pomocą nasion gorczycznych lub przetworów z nich urządzonych, lecz 
tylko powierzchowne zaognienie powłoki przerzeczonej',ii przeto lekarze uży
wają ktemu, albo owego olejku, roztworzonego wyskokiem lub jakim olejeni 
(mazistym), albo li też, co bywa najczęściej, przykładają na miejsce, mające 
być zaognionem, ciasto, zrobione z mąki gorczycznej i wody letniej,  za  da
wnych czasów' zwane u nas gorczycznikiem (s in a p iu m u s). T aż  mąka 
wrzięta do ust, sprawia na języku  i w gardle uczucie kłócia i palenia. Za
ży ta  liaezczo, w  ilości znaczniejszej (3 do 6 drachm), wznieca wielki bół 
w  żołądku, wymioty i biegunkę, a nawet zapalenie trzew a przerzeczonege, 
mogące zakończyć się śmiercią chorego- Atoli zażyta razem z pokarmami 
niestrawnemi, może tak jak  korzeń chrzanowy, jak pieprz i niektóre inne 
ciała korzenne, dopoinodz trawieniu. Wytłoczony z nasion gorczycznych 
olej (mazisty), zażyty w  ilości większej,  przeczyszcza. Olejek zaś ostry, 
otrzymany z tychże nasion, zażyw any w  ilośYd małej, pędzi w pewnych oko
licznościach mocz. Jednakże mimo takiej dzielności nasion gorczycznych 
i przetworów z nich przygotowanych, lekarze w  ogólności niezbyt często 
szukają w  nich pomocy przeciw ko chorobom. W szczególności zadają je  tam, 
gdzie z przyczyny otrętwienia, wątłości wnętrzności,  potrzeba użyć silniej
szych bodźców, jak  np. w  nieżycie oskrzelu i płuc, żołądka i je lit  i pocho
dzącej ztąd niestrawności,  w  zimnicach i puchlinie, będącej skutkiem tychże. 
Jeszcze stosunkowo najczęściej lekarze każą na różne części ciała przykładać 
gorczyczniki,  chcąc przez zaognienie skóry ulżyć rozdrażnionym lub zapa
lonym wnętrznościom. W szakże  stosownie do tego, co się rzekło powyżej 
o warunkach, pod jakiemi tworzy s ię  olejek gorczyczny, gorczycznikówr nie 
robią już  teraz, tak ja k  dawniej z mąki gorczycznej i octu, ale z tamtej i wro-  
dy letniej. Mąka przerzeczona wsypuje się też do takiejże wody, w' której 
chory ma się kąpać lub moczyć nogi. Olejku nie należałoby nigdy zadawać 
chorym, lecz tylko gdzie potrzeba jak  najrychlejszego skutku, a na świeżość 
mąki gorczycy spuścić się nie można; pomazywmć ciało tymże olejkiem, roz
cieńczonym wyskokiem albo oliwą, albo przykładać na nie płatki, umaczane 
w  takiej cieczy. Nasiona gorczycy białej, są to ziarna drobniejsze niż tam
te, całkiem kuliste, koloru płowego, jak  groch. Ich plewka jakby  ponakłó- 
wana, obejmuje blado zołte jąderko. Nasiona te zasługują  z  tego w zględu 
na uwagę, że ich skład chemiczny je s t  całkiem inny, aniżeli skład nasion 
gorczycy czarnej1 albowuem nie ma w  nich kw asu  mironowego, a przeto nie 
wydają żadnego olejku ostrego. Z aw iera ją  one w sobie oprócz oleju (ma
zistego), krochmalu i mirozyr.u, ciało szczególne w  postaci graniastosłupów 
bezbarw nych, synap inem  zwr»ne; które mirozyn przy pomocy wmdy przemie
nia na kwas rodanowmdorny i pierwiastek stały (nielotny), jeszcze bliżej nie 
poznany, mający smak ostry, podobny do smaku nasionia gorczycy czaruej. 
Lekarze używrają nasion gorczycy białej, tak samo jak  i poprzednich, lecz 
rzadziej. Jeszcze stosunkowm najczęściej zadają oni nasiona gorczycy białej 
ku  rozwolnieniu żywota. D r. F. Sk.

G o r c z y c k i ,  (ksiądz Grzegorz),  kanonik szkalbmierski,  zw any perlą  du
chowieństwa znakomitym był kompozytorem. N agrobek jego  położony 
w kolumnie obok pomnika Kazimierza W ielkiego, w  ka tedrze  na W a w e lu  

z prawej tego ; strony, brzmi w  ten sposób: M em oriae n u n ę u a m  m o ritu ra e
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illu s tr is  et adm. rererendi D om ini Gregorii G orczycki, C anoniciScaro im irien- 
si, P sen iten tia ri et eapellue M agistri, ab om nibus G em m a Sacerdotum  vo~ 
cali, doctrina et pietale praedili, obsegais ad hanc ecelesiam cathedralem  
nec non Diaecesis conxum pti. Obiit anno D om ini 1734, die 3 0  A prilis . 
Szczegółów biograficznych dotyczących Gorczyckiego, niezilarzyło nam się 
spotkać więcej nad te, jakie z tego nagrobka, z kilku dzieł zajmujących się 
opisem Krakowa ( jak  Grabowskiego i Monczyńskiego) i z notatki Cichockie
go, wydobyć mógł Sowiński i do swego JD ykcyjonarza  użył. W edług  nich 
Gorczycki miał się kształcić pod swym wujem czy s try jem ^spiew ając  co So
bota w  kaplicy roranckiej i w katedrze, a później inial zostać dyrektorem ka-  
pelli (15 - tym )  i bractwa roratystów, układnjntn wiele mszy i hymnów dla 
tejże. Prócz muzyki religijnej pisał i światową, a to do komedyj ze śpiew
kami i tańcami: P rze jrza n e  n ie m ija , napisanej przez księżnę Franciszkę 
z Wiśniowieckich Radziwiłłowa, 'wojewodzinę wileńską, n  której pragnął 
zostać dyrektorem muzyki czy śpiewakiem, mów iąc: „Prosiłem o miejsce na 
je j  teatrze, bo i głos się miało i muzykę się znało i spodziewałem się pomno
żyć liczbę śpiewaków (X. ll . ) . ,?» W ięcej nawet pisa! podobno do jej wier
szy muzyki, która się może gdzie przechowuje. O muzyce do tej komedyi 
inuwi Józef  Monczyński, że  istnieje w  rękopisie (ob. Zbiór udadnmości 
o K rakow ie). Zdaje się, że życzenie Gorczyckiego nie wzięło jednak skut
ku. Żyjący za Jana U l i Augustów  saskich, utrudzony pracą nad chórami 
mi które przyłożyć 's ię  miały do świetności ceremonijału koronacyi F ryde ry 
ka A ugusta  I I I  i ■iony jego Maryi Józefiny (ceremonijał odbył się d. 17 Sty
cznia 1734 r.)pmimo zakazu lekarza, sam osobiście spełniał obowiązki do 
swego urzędu należące i prawdopodobnie zaziębieniem chorobę swą tak po- 
tgorszyl, że już  z  niej nie powstał. Miejsce i data jego  urodzenia ani też 
lata życia, nie są wiadome. Józef  Gichocki wydal zeszyt (2-<(gij ua$enewal- 
da, w W arszaw ie r. 1838, igdy  pierwszy obejmował kompozycyje Goinołki) 
zaw ierający  mszę jedne kompletną ( M issa paschalis)  i drugiej roratnej część 
większą, obie na cztery głosy bez przygrywki instrumemów, a pierwsza 
3NTr. 1 ozuaczona. W yborne  te msze dostarczone w ydaw cy w  pojedyńczych 
glosach, redagował J. Krogulski (ob.). P rzy  sposobności n o w i Cichocki, że 
z  poszukiwań czynionych na miejscu (w  Krakowie) dowiedział się, że  sześć 
mszy w partyturze oddane były F r.  Ii . (zapew ne Franciszkowi Gesseł). Józef 
Sikorski będąc w  Krakowie w  r. 1856,' spotykał się tu i owdzie z  luźnemi 
poszytami utwoiów ks. Gorczyckiego (ob. R uch  m u zy c zn y  z r. 1860 Nr. 41), 
gdy do biblijoteki katedralnej podczas nieobecności je j  gospodarza dostać się 
nie mugł. Kilkanaście dzieł Gorczyckiego, zawsze w  poszytach luźnych (nic 
w  partyturze) tułało się w  gmachu bursy, w  mieszkaniu Gorączkiewicza (ob.). 
Spotykane przez Sikorskiego kompozycyje, były to po największej części 
małego rozmiaru hymny na cztery głosy; było też i parę mszy. Postarawszy 
się o kopije ich (w  głosach także),  otrzymał: dwie msze czterogłosowe bez 
przygrywki, z tych jedna  rokiem 1662 i Nr. 3 odróżniona; oraz hymny: R e
g ina  coeli laelare, do którego są dwie czterogłosowe i bez przygrywki kom
pozycyje, jedna rokiem 1661 naznaczona, i Sub T u u m  praesidium , nad któ- 
rem położono r. 1763 (widocznie zamiast 1673). Kompozycyje te każą się 
domyślać, że  ks. Gorczycki żyć musiał nader długo, bo przeszło 90 łat, jeśli 
ju ż  w  r. 1661 komponował; więc że  niekonieczne samo zaziębienie zgon mu 
mogło przyśpieszyć.

G o r c z y c z e w s k i  (Jan), opat kommendaryjny sulejowski, członek w ar-
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akiego towarzystwa przyjaciół nauk, umarł 1823 r. Mąż ten użytecznie za
służył się krajowi, pracując przez 30 lat jako professor i rektor w  szkołach 
publicznych. Prace jego  ogłoszone drukiem następujące: 1) L is t D elilla  
o zb y tku , z franeuzkiego przekład wierszem w  P a m ię tn iku  w a rsza w sk im , 
z 1817 r., V III,  324  —  333; 2) O apoiriedź na w iersz  X . Chrzanowskiego, 
wierszem (tamże, IX, 78— 35); 3) P oezyje przekładane i  w łasne, W arsza
wa, 1818, tomów 2, in 8-vo: 4 )  S a ty ry  Boileau Despro, przekład z francuz- 
kiego, W arszaw a ,  1803, in 8-vo; d ruga edycyja w yszła  pod tytułem: S a ty ry  
Bonin Despro, z  przystosow aniem  ich do rze c zy  polskich, tv pow tórnem  w y 
dan iu  poprawione, tu d z ie ż  dw anaście listów  tego ' autora  i k ilka  in n y ch , in 
sze j ręki w ierszem  polskim  przełożone, W arszaw a ,  1818 r., części 2, in 8-vo 
5) Skolopaski P u b liu sza  W irg iliu sza  M arona, przekład z łacińskiego obok 
z textem, Wrocław, 1821 r., in 8-vo, str. 126.

GOfCZyCZnik, (Barbaraea ru lgaris  R. Br.), w dawnych Uarbora lub Z ie 
le św  Barbary, później R zeżu ch a  z im ow ą  przezwany, je s t  zielem dwurocz-  
nem, w całej Europie po polach wilgotnych lu bpoaad  rowami i rzekami w z a -  
roślach pospolitem. W  układzie roślin przyrodzonych należy do rodziny 
krzyżowych ( C ruciferae  Juss.), w Linneusza zaś do gromady n ierów no-sze-  
ścioprocikowej (14 ) ,  rzędu fuszczynowych (s ilię u o sa e j. Ziele to można po
znać po korzeniu wrzecionowatym, wielowłóknistym; łodydze 1— 2 stóp wyso
kiej, od połowy gałęzistej,  graniastej, w  odziomku często brudno-czerw ona- 
wej; liściach grubawych, gładkich, najniższych ogonkami opatrzonych, liro— 
watych, o łacie końcowej bardzo wielkiej, najczęściej okrągławej, a w  nasa
dzie nieco sercowatcj,  łatkach zaś bocznych 2—-4 parowych, liście górne są 
całkowite, przewrotnie jajowate, głęboko zębate; kwiaty zioto-żółte, grono 
gęste i skupione na wierzchołku łodygi tworzące; wreszcie łuszczyny w zn ie -  
siono-odstająee. Kwitnie w Maju i Czerwcu. Cała roślina smaku rzeżucho- 
watego, używ aną była dawniej ja k  rzeżucha (ob.), młode naw et liście miej
scami za.iMiłatę jadają. Na lekarstwo zaś przygotowywano z niej ziele pod 
nazwą św. Barbary (herba B arbareaej, i w  szkorbucie używano. Na Podo
lu A. Andrzejowski spostrzegł inny gatunek gorczycznika, o kwiataeh dro
bnych i luszczynaoh mocno przytulonych, któren za nowy gatunek  uznał i ta
kowy pod nazwą: Barbaraea slricta  opisał. Gatunek ten, wraz z B. arcuata  
Rchnb., rośnie także i w okolicach Krakowa; ale na Podolu rośnie je szcze in
ny gorczycznik, przez bolaników B. praecow R. Br. zwany.

Gorczyczniki, inaczej S yn a p izm y .  Nazwanie to pochodzi od gorczycy 
głównie tutaj działającej, i sprawiającej zaczerwienienie i zapalenie skóry, 
podobne do róży; używ a się ku temu lub gorczyca miałko utarta z wodą go
rącą, lub z dodaniem octu, imbiern, pieprzu zwyczajnego lub tureckiego; 
przetwory tejże gorczycy przyłożone również do skóry, podobnie działają, 
i tak: olej gorczyczny lotny, lub roztworzony 10— 20 krotną ilością wyskoku 
(w  którym to razie zowie się wyskokiem gorczycznym), wreszcie w o d k ag o r-  
czyczna ( ac/ua s inap i deslitla ta j. Z taką samą pewnością zaognia skórę, 
przyłożony na nią chrzan świeżo utarty. W  tym samym zamiarze mogą hyc 
użyte jaskry, celidonija, sumak, świeża cebula, czosnek i inne rośliny. Toż 
samo sprawiają okłady gorące, para gorąca, tareie lodem. W iele je s t  prócz 
tego przetworów chemicznych, które wzniecają na skórze podobne zapalenie. 
W skazania  do uż jc ia  gorczycznikow są bardzo liczne, a o pomocy ja k ą  sp ra
wują, codzienne doświadczenie przekonywa. A . P rz.

GorCZyil (Piotr), wierszopis z czasów Zygm unta I I I  wydał: Pocan to je s t
EN CY K LO PED Y JA  T O M  X .  15
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to d z ir tz  e pienie K am oen m r m a f chich na  szczęśliw e zw rócenie Jaśn ie  oświe
conego 'P a n a  Jegomości P a n a  Sam uela  Xiąi,ęcia n a  Korcu ( Koreckiego)  r 
1618, bez miejsca, in i - o ,  ark. 3 i pół; '/e lu s  korony polskiej na  %łe d zis ie jsze  
obyczaje, 1618, także b. in., in 4-to, ark. 3 i pół; W izerunek ks iężn y  K a ta 
r z y n y  Koreckiej dyjaloyiem  w ystaw iony w  Krakowie 16 /8; Thren at/o la
m en t źa /o śn y  w ięźn iów  koronnych do hord ta tarskich zabranych I bez miej
sca i roku, Ł z y  św ieżo  sm u tn e  Podola utrapionego w  Roku Pańskim. 1618.

C. B.
G o rC Z y n  (Jan  A Iexander),  wspólnie z Piotrem (ob.)  pochodzić miał z ro

dziny, która się handlem księgarskim zajmowała w  Krakowie. Jes t  on nie
pospolitą postacią w  rzeczach naszej sztuki i pomiędzy lepszymi rytownikami 
odpowiednie zajmuje stanowisko. Jego rylca są wizerunki, obrazy świętych, 
(ob. Bibl. W an fz. z  r. 1859, II, 192)Twidoki miast, ryciny w  panegirykach, 
jak  np. w  panegiryku Jana Dziedzica pod tyt.: Rosae Broscianae, rycina in 
folio, na  której wyrażone jest  u dołu: Jo. Cliry. P roszow ski delin. Joan  A le x . 
G orczyn  Crac. coda. Znaczna liczba rycin nazwiskiem jego oznaczonych 
w skazuje , że w  sztuce rytowniczej był zamiłowany i czynnie nią zajęty (ob 
Bibl. W arsz. z r. 1853, IV, 68 i r. 1859, II, 192). Ważniejszo jednak od 
tych są prace jego  piśmienne, w  których on w niejednym rodzaju naukę sw ą 
objawia. Przy innych wiadomościach nie była mu obcą muzyka, gdyż bez 
znajomości nie mógłby się puszczać na pole teoryi, zwłaszcza, że  wydał tra
kta t (p ierw szy w’ języku polskim drukow any) pod tytnłem: T abulatura m u 
z y k i,  abo zapraw a  m u zy k a ln a , w edług której każdy gd y  tylko  A . B. C. zn a ć  
będzie , m oże sic bardzo prędko n a u c zy ć  śp iew ać i na  w szys tk ic h  in strum en
tach , t . j .  na skrzypcach  i na Ktawikorcie i inrataj m u zyce  z  nót g rać  i t. d. 
Z  różnych autorów napisana dla p o ży tku  m łodzi p rze z  Jana  A le x . G orczy-  
n a , w Krakowie, u Piątkowskiego, r. 1647, in 8-vo, kartek 28 i tablic 4, 
przypisane ks. Szymonowi Starów niskiemu. W  przemow ie do czytelnika 
ubolewa nad tern „ż e  z chciwością pożywmmy to od cudzoziemców', co je s t  
u nich najlichszego, a nasze własne inwencyje polskie zarzucamy i nikcze
mnie szacujemy, lubo one daleko są  melodyjniejsze.” Dzieło to pod w zglę
dem muzycznej techniki na szczególną zasługuje uwagę. Inne dzieło w  tym
ż e  roku wydał w  Krakowie: N o w y sposób a ry th m e ty k ir składające się z 4eh 
części: o całej liczbie i o łamnej liczbie ( u ła m k u j ,  o regule proporcyi (reg u 
le tr-zechj, o r  mych trybach, to jest sposobach kupieckich do wyśledzenia 
stosunków handlowych wszelakich użytecznych. Z całej tej pracy najwa
żniejszą dla powszechnego użytku je s t  część druga, w1 której, miedzy innemi, 
autor zdaje sprawę o tern, jaka moneta w  przedniejszych miastach polskich, 
a osobliw ie te: w Krakowie je s t  w  obiegu i w  jakim stosunku ona do pol
skiej zostaje; tudzież jaka jes t miara i w aga  cudzoziemska i jak się ma do pol
skiej. W szystko w ystawiono tu praktycznie z zapatrzeniem się na przed
miot z historycznego stanowiska. P a m ięć  o cnotach, szczęściu , dzielności 
W ladyslaw a I V  króla polskiego, Kraków, 1648 r. Oprócz kilku szczegółów 
do dziejów kozaczyzny odnoszących się, nic ważnego pismo to zresztą  liche 
nie obejmuje. Dziś w szakże  do największych rzadkości bibliograficznych, 
należy  jego  dziełko heraldyczne pod tyt.: H erby Królestw a Polskiego, które 
w ydał w  Krakowie r. 1653 w  8-ce; jeden  exemplarz onego posiada biblijote- 
ka  public-zna w  W arszawie.  Oprócz tego należy mu się zasługa, że  on pier
w szy  rozpoczął u nas redagowanie porządnego polskiego czasopisma, króre 
pod napisem: M erk u ry ju sz  polski od dnia 3 Stycznia r. 1661 wychodziło
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w  Krakowie, w kamienicy Szoberowskiej na  W endecie  ( teraz mały rynek) ,  
ale juz od dnia 20 Maja t. r. 1601 na Nr. X X IX  Merkuryjusza, jest  w yrażo
ne na koiicui W  W arszaw ie  p rze z  J a n a  A tew andra  G orczyna  in 4-to ,  dru
kiem gotyckim; jak  długo atoli pismo to wychodziło niewiadomo. Obszer
niejsza o tem czasopiśmie wiadomość przez J. S. Bandkie, znajduje się. w R o
cznikach Tow n a u k  kraic. t. IV z r. 1819 i w Gazecie literackiej w a rsza w 
skiej na r. 1822, str. 251. Z  rycin i pism jego jes t  dowod, że  był osiedlony 
w  Krakowie, a tylko może na czas krótki w ydaw ania  M erku ry ju sza  prze
niósł się do W arszawy; nakoniec wrócił do rodzinnego gniazda, gdzie późne
go dożył wieku, wcale nie doznając łask fortuny, pomimo przedsiębierczego 
umysłu i nauki, ile że był pogrążony w długach, za nie więziony, i dopiero 
r. 1681 dnia 30 Marca za staraniem bractwa Męki Pańskiej ztamtąd uw'ol ■ 
niony. C. R.

G orczy iisk i (Aąuilin Michał), doirtor teologii i obojga prawa, kanonik l a -  
teraneński, zmarły 1716 r., wydał: Z ycie  błogosławionego S ta n is ła w a  h a z i -  
m irczyka , Kraków, 1702, in l - o ;  Segreta lu ssa  peccaloribus B. S lan is lau tt 
C asim iritan , propnsitiones theologhirae, Kranów, 1703, iu folio; R esp ir iu m  
ria torum  in solitudine sp ir itu a li, Kraków, 1701, str. 600, in 8-vo; Joa n n is  
de S iy ra  Val!e Ord Canon. Reguł. L a teranensium  Genealogia, labore et s tu 
dio etc. b. m. (w  Wilnie),  1707, kart 122 in folio.

G orczyń sk i (Antoni) drukiem ogłosił: Yesucius fla m m is  am oris d ir in i  
ardens V. S im on  JA pn icm t panegyri dem onstra/us, Kraków, 1718 in folio.

G orczyń sk i (Adam), znany w literaturze krajowej utalentowany dram a-  
tyk i powieściopisarz, pod pseudonimem Jadania z  Z alora , urodził się 180» 
r. Oddawszy się wyłącznie gospodarstwu wiejskiemu, piśmiennictwo uwa
ża za chwilową rozrywkę, dla (ego długi czas występował z małemi po
wiastkami lub przekładami, jako (o: Powieści Jadania , Kraków, 1839, t. 2, 8°, 
drugie wydanie 1811; S iln i  R erum , Lwów, 1812 i 1815, in 12-mo; Opowieści 
i Legendy Jadam a  * ziem i za /orskie j, Lwów, 1813, in 12-mo; F arm azon ,  
Bochnia, 1811, in 8-vo; Poezgje liryczne, Bochnia, 1814; P a m ię tn ik i Z enona  
(w  A lbum  wyd. przez .1. I). Borkowskiego z r. 1811); B allady F n jd . S z y lle -  
ra, tłóm. z niemiec., Lwów, 184-l^cz. 11; S w a ty ,  powiastka, (w  B zien . mód, 
wyd. p. Kulczyckiego z r. 1845 Nr. 13). Od r. 1831 zasila obficie czasopi
sma lwowskie, pisywał do B iblijoleki trarsz., Orędownika, P rzy ja c ie la  L u d u  
i C zasu, pisywał w icle i dobrze, mianowicie drobne zaściankowe powiastki.  
Tłótnaczyli go (eż na czeskie: Czelskowski, J. R ieger i K. W . Zap: i na nie
mieckie (jPanorama des u n iw ersu m , 1839), nawzajem (lomaczył czeskie pie
śni Hanki. Oprócz (ych utworów przedstawiających przeszłość, naszą, napi
sał 17 utworów scenicznych, pozostających dotąd w rękopiśtnie, a ich tytuły, 
rodzaj i daty powstania, są następujące: L u dgarda , dr. w 5 ak. wiersz.,  1813; 
L u w itk a  czyli A iepoznany, dra. w  5 akiach, w ierszem, z  epilogiem, 1845; 
W ładysław  Ł okie tek , dra. w  5 akiach, wierszem, 1816; A ng lik , komedyja 
w 1 aktach, prozą; F ra n cu z , kom. w 1 aktach, prozą; W łoszka, czyli żniwo 
zemsty, kom. w  5 aktach, prozą; H iszp a n k a ,  dra. w  5 aktach; E sterka , kom. 
w  2 aktach, prozą; D etaksacyja , kom. w 2 aktach, prozą; Ojciec ch rzestn y , 
kom.; Starościanka ,  kom. w  1 aktach, prozą; T ajem nica, czyli kom edyja  
z  czasów księstwa u-ar sza  ws kiego r. JS09; K s ią że  i a rtysta , dra.; Z aręcze
n i a? ko. w  5 aktach; L iśc ik  różow y  czyli p ie rw sza  łza ,  ko. w 5 aktach, pro
zą; O lim piju , ko. w  5 aktach, prozą, i zaczętą komedyję pod tytułem: R ó ź

15-ó'
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i  m u szk i. Z  innych utworów tegoż autora, przedstawiono na scenie 1844 
drararaat w 5 aktach wierszem, pod tytułem: Zbydow scy, tenże , w  r. 1845 
w e  Lwowie, a następnie w 1853 w Wilnie; B ajbuze, dra. w 5 aktach, wier
szem, w  Krakowie, r. 1844; komedyję w  4 aktach, prozą, drukował C zas  
(k rakow ski)  w felijetonie, r. 1854. Niektóre z tych prac rozbierano w  róż
nych pismach peryjodycznych polskich. Uiamek z  podróży po Lom bardyi, 
zamieszczony w  S law ian in ie  na rok 1937, wyd. p. Jaszowskiego, przedru
kowany w P rzy ja c ie lu  ludu , rok 5, Nr. 10 i 11; B ranka  Polsita w  Czechach, 
powieść z  X I  wieku (w  S law ian in ie , na r. 1837); Sobiesław , legenda cze
ska, z r. 1180 (tamże). Prace Gorczyńskiego były po czasopiskach bardzo 
poszukiwane i czytywane między r. 1834 a 1844, dla swej prostoty stylu 
i obrazowań swojskich, serdecznych, naturalnych. Obok trafności spostrze
żeń ,  obok silnej głębokiej myśli, obok znakomitego władania językiem, wi
dne częstokroć u Gorczyńskiego zaniedbanie stylu, zaniedbanie nieraz rażą
ce, która to wada ujmuje znakomicie wartośći dziełom scenicznym, napisa
nym z niezaprzeczonym talentem i poetyckiem namaszczeniem. C. B.

Gordon, starożytna rodzina, przybyła wedle podań z NSfmandyi, z W il
helmem Zdobywcą, osiadła następnie w  hrabstwie Berwick, w Szkocyi. Gor- 
donowie byli gorącymi katolikami i stronnikami Sztuartów, dla tego czynny 
brali udział we wszystkich wojnach religijnych. —- J e r z y  Gordon, czwarty 
hrabia H u n lley , usiłował po śmierci Jakóba V przeszkodzić małżeństwu 
królowej Maryi z Edw ardem  VI, w  r. 1546 otrzymał godność kanclerza 
Szkocyi i uporczywie bronił kraju od postępów reformacyi religijnej Pó
źniej chciał porwać królowę i zmusić ją  do zaślubienia swego syna. Uprze
dzony o tem M urray, kazał go uwięzić i zadusić 1562 r. W nuk jego, Je
r z y  Gordon, margrabia H u n lle y , zawiązał 1534 r. ligę przeciw protestan
tom, pobity przez hrabiego Argyle, w ygnany  został z kraju. Powróciwszy « 
w  r. 1596 wyrzekł się katolicyzmu: umarł 1635, Ta  Karola I trzej Gordo- 
nowie przypłacili g łową przywiązanie do spraw y królewskiej.  J e rzy  dc 
G ordon, ścięty w Edymburgu 1644, J e rzy  margrabia Gordon, ścięty 1649 r. 
i J e r zy  wicehrabia Gordon, który zginął 1645 pod Alford, na czele jazdy 
królewskiej. Podczas powstań stronników rodziny Sztuartów, od r. 1715 
do 1745 Gordonowie byli im ciągle wierni. W szyscy  jednak  pogodzili się 
później z nowrą dynastyją. Pod koniec XVII wieku P a try k  Gordon (ob. 
n iżej) ,  zaciągnął się do s łużby rossyjskiej i zaprowadził w wojskach ro s-  
syjskich taktykę europejską. —  Lord J e rzy  Gordon, urodzony 1750 roku, 
syn  trzeciego księcia Gordon, za młodu wszedł do marynarki królewskiej, 
potem zasiadł w  parlamencie i w brew  podaniom rodzinnym, zapamiętale 
nienawidził katolików, a gdy w  r. 1778 przeszedł w  izbach bill udziela
j ą c y  katolikom pewne przywileje, Gordon stanął na czele związku pro
testanckiego. Rząd mało zwracał uw agi na zgromadzenia, metyngi, gw ał
tow ne mowy Gordona i jego  stronników, lecz w r. 1780 (2  Czerwca) Gor
don stanął u drzwi parlamentu na czele 20,000 ludzi i wniósł do izby p e -  
(y cyję opatrzoną 120,000 podpisów, przeciw  tolerancyi. Motłoch w darł się 
do izby i dopuścił się czynnych obelg przeciw  niektórym deputowanym, na
stępnie rozbiegł się po ulicach, rabując mieszkania i kaplice katolików 
6 Czerwca, tłumy podpaliły więzienia New gate ,  Kingsbench i F leet i wypu
ściły więźniów, wreszcie postanowiły zrabować bank i komorę celną. Do
piero 8 rząd wystąpił zbrojnie. W ojsko przytłumiło rozruchy. Gordon
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uciekł do Francyi, gdzie w r. 1788 skazano go na pięć lat więzienia za 
paszkwil przeciw królowej, zbiegł w tedy do Hollandyi, przyjął tam w yzna
nie mojżeszowe, wrócił do Anglii,  lecz natychmiast schwytany, osadzony 
w  więzieniu New gate, gdzie umarł 1793 r. Je rzy  piąty książę Gordon ur. 
w Edyinburgu 1770 r., otrzymał w  r. 1819 szlify generalskie, a wkrótce po
tem kanclerstwo Szkocyi. Umarł 1836 r., na nim w ygasła  linija męzka k s ią r  
żąt Gordon. T j  tuły margrabiów Hutley i hrabiów Enzie, przeszły na liniję 
kolateralną, w  osobie Jerzego A boyne Gordon.

G o rd o n  (Jan  1’atrik), potomek starożytnego rodu Gordonów szkockich, 
urodzony w' r. 1635; miał i 1 lat wieku, kiedy zginął król angielski Karol fy 
a jego obrońca, starszy z rodziny Gordonów', hrabia Je rzy  Gutli ścięty został 
z rozkazu Kroinwcla. Znakomity ród Gordonów' okropnie był prześladowa
ny: jedni śmierć ponieśli z ręki kata, inni opuścić swrą ojczyznę musieli. Do 
liczby tych ostatnich należeli krewni Jana Patrika, którzy przybywszy do 
Polski, oddali go na naukę do ks. Jezuitów'. Gordon porzucił wkrótce te na
uki, a uda* -z) się do Hamburga, w  15 roku życia wszedł do pułku szw edz
kich dragonów. Tu nieraz odznaczał się w bitwach, a  wzięty będąc przez  
Polaków w niewole, ledwie uszedł haniebnej kary. Służył potem w  chorą
gwi Lubomirskiego. W  bitwie pod Łowiczem wzięty przez elektorskich 
do niewmli, wszedł do wojska brandeburgskiego, znów przez Polaków 
schwytany, został wymieniony i udał się na wojnę z Austryjakami, wpadł 
w ich ręce, ratował sig ucieczką, je szcze  raz wzięty przez Polaków do n ie 
woli, przeszedł do wojska polskiego i bił się walecznie pod Cudnowem w r. 
1660, przeciw Szeremetjewowi. Tu zabraw szy znajomość z jeńcami, porzu
cił służbę polską i w r. 1661 przybył do Moskwy, gdzie życzliwie przyjęty 
przez cara Alexego Michajłowieza, otrzymał stopień majora w kompanii nie 
mieckiej. W krótce  się ożenił z córką pułkownika Bokhowena; w r. 1667 
sprawiał poselstwo do Anglii od dworu moskiewskiego, gdzie się zapoznał 
z bratem króla Jakóba, księciem Yorku i postanowił starać się o uwolnienie ze  
służby moskiewskiej i o powrót do Anglii.  W  Moskwie tym czasem dowie
dziano się o wszystidem i gdy wrócił wysłano go (będącego już wtedy puł
kownikiem) na Ukrainę, gdzie pozbawiony względów carskich, przez lat 10  
zostawał, był nawet, pod sąd oddany^ lecz się uniewinnił. Golicyn, mający 
wielkie u dworu znaczenie, poznał osobiście Gordona w  czasie w ypraw y 
czehryńskicj, a oceniając jego  w aleczność i obszerne wiadomości, w yjednał 
mu awans na generała . W  tym czasie Jakób wstąpiwszy na tron angielski, 
zawezwał do siebie Gordona, który otrzymał pozwolenie na wyjazd do A n
glii, z warunkiem zostawienia na zakład swej rodziny w  Moskwie. Król 
Jakób przyjął Gordona jako dawnego przyjaciela, obiecując mu złote góry. 
Gordon więc pośpieszył do Rossyi, ażeby się postarać o uwolnienie ze służ
by i zabrać, swoją rodzinę, jednakże prośbą tą rozgniewał Golicyna, który 
zdegradował go na chorążego (praporszczyka), wysłał na Ukrainę, rozkaza
wszy mu zostawać koniecznie w  służbie rossyjskiej. Dowiedziawszy się 
o tem kroi Jakób, przysłał mu dyplom, którym mianował go, jako poddanego 
angielskiego, posłem swym na dworze rostsyjskim, a na tej podstawie doma
gał się powrrotu je g o  do Anglii.  Aic to jednak nie pomogło; pokora tylko 
Gordona, a z drugiej strony konieczność, zmusiły Golicyna do wrócenia mc. 
stopnia generała. W  r. 1687 odbył on razem z Golicynem kampaniję krym
ską, brał udział w drugiej wyprawie krymskiej i w  r. 1689 (w e  W rześn iu )
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przeszedł na stronę Piotra W., został jego przyjacielem, doradcą, dowódzcą 
Wojska, zwiedził z nim Archangielsk, odbywał manewry pod Kożuchowem, 
Jbrał udział w  obu wypraw ach azowskich; udając się za granicę Piotr W., 
mianował go inspektorem wszystkich wojsk, pod naczelnem dowództwem 
Szeina. Gordon ocalił Moskwę i Rossyję od strzelców u  r. 1698. Z a  przy
zwoleniem bojarów, objąwszy dowództwo nad wojskiem, rozproszył tłumy 
strze lców  pod monasferem woskreseńskiin Piotr W . w ićciw szy do Moskwy, 
w yraził  mu najczulsze podziękowanie. Gordon mógł się spodziewać na j -  
p ie rw szych w kraju godności, lecz wiek i nadwątlone zdrowie przyśpieszy
ły  zgon jego, który w Grudniu 1699 r. nastąpił. „Obdarzam go tylko gar
s tk ą  ziemi (powiedział Piotr W . rzucając ziemię na grób Gordona}, a on pod- 
Ibił dla mnie Azow, a z niin całe carstwo.” Gordon pisał swe P a m iętn ik i, 
% którycn ustępy znane były z wypisów Bauera, Mullera i Sacharowa (^Ru
s k i  W iertn ik , z r. 1841); w  r. 1848 ks. Oboleński wydał je w oryginale: 
Tagebach des generałs P a trick  Gordon, w ahrend seiner h rieysd ien sle  in itir  
d en  Schw eden u n d  Po len v o m j . 1665 bis 1661, u n d  seines A u fe n th a lte s  in  
R u ss la n d  nom j .  1661 bis 1699, b u m  erslen M ałe m llstiiud iy  nerbffentlich  
d u rch  F iirst 31. A . Oboleński u n d  31. E . Posselt-, M oskan u n d  Petersburg  
(L ip sk ,  u Kohlera, 2 tomy, in 8-vo, z dwiema litografowanemi rycinami, 
1 849 .  J. Sa.

Gordon (Jakób), scnijor dystryktu ewangelicko-reformowanego im u d z -  
kiego. Około r. 1730, wysłany był do Anglii i Berlina, celem zbierania 
składek na potrzeby swego wyznania. Uczony ten mąż, oprócz nauk zw y
czajnych u duchownych tego wyznania, posiadał także dokładnie kilka no
wożytnych język'iw, jak  francuzki, angielski i niemiecki, a oraz szczególną 
zręczność traktowania rzeczy publicznych, z tego powodu używ any był do 
rozmaitych posług tego rodzaju, w  interesach swego kościoła. Zdaje się, 
z e  pochodził z rodziny szkockiej w  Polsce osiadłej, wnosząc z jego nazwi
ska. A d. V.

G o r d y j a n .  Trzej cesarze tego imienia: ojciec, syn i wnuk, panowali 
w  Rzymie. W szyscy  trzej,  w  ciągu niespełna lat ośmiu (od r. 237 do 244  
po Chrystusie) gw ałtow ną umarli śmiercią. W  r. 233 Maxymin zajął miej
sce  A lexandra  Sew era  Tyran, okrutny, gwałtowny, czuł jednak potrzebę 
zupełnego przekształcenia państwa, d ą ż / ł  do tego po trupach, krwią ofiar 
chciał dokonać oczyszczenia; podejrzliwy i niewierny, wszędzie upatrywał 
spiski, knowania, zamachy. Zwycięzca Sarmatów i Germanów, sądził się 
w reszc ie  ustalonym na tronie, gdy  niespodzianie mieszkańcy Tyzdrusu  
( w  Afryce) ,  przywiedzeni do rozpaczy nadużyciami i samolubstwem cesar
sk iego  urzędnika, zbierającego podatki i w-yciskającego z nich krew  i pienią
dze, podnieśli sztandar buntu i ogłosili cesarzami dwóch Gordyjanów: ojca 
i syna. Ojciec, M arek A n to n i, urodzony w  Rzymie 137 r. po Chrystusie, 
po matce szedł z Grachów, po ojcu z  Trajana. Pradziad, dziad, ojciec, on 
sam, piastowali konsulowskie dostojeństwo. Niezmierne posiadał bogactwa. 
L iczy ł wówczas ośmdziesiąt łat wieku i rządził Afryką jako prokonsul ce
sars tw a. Łagodnością, spraw iedliwością, współczuciem nad cierpieniami 
i  niedolą ludu, powszechną zyskał miłość. Gdy wysłańcy ludu przynieśli 
mu wieść o wyborze na tron, padł na ziemię, zalał się łzami i odepchnął ich 
od siebie. Senat rzymski, lekceważony przez cesarza, potwierdził wybór, 
Maxyraina ogłosił zdrajcą i nieprzyjacielem Rzeczypospolitej, a  posągi jego
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cazał bezzwłocznie skruszyć. Tymczasem Kapellijusz, gubernator Mundy, 
wierny Maxyminowi, zebrał na prędce wojsko i pospieszył naprzeciw Gor- 
dyjanowi młodszemu, który poległ w  bitwie pod Kartaginą. Gordyjan 
młodszy (Marek Antoni) w chwili wyniesienia na tron miał lat czterdzieści 
sześć; o ile ojciec jego był skromny, umiarkowany, czysty w obyczajach,
0 tyle on był rozpustnym, zniewieściałym, lubieżnym. Otaczały go zawsze 
dwadzieścia dwie nałożnice. Heli’ igabal udzielił mu dostojeństwo kwesto
ra, za to tylko, że tak namiętnie kochał zbytek i rozkosze. Wszelako ąył to 
człowiek sprawiedliwy, dobroczynny, wspaniały, lubił nauki i sztuki piękne. 
A lexander Sewerus mianował go konsulem. Ojciec dowiedziawszy się o po
rażce i śmierci syna, odebrał sobie życie. W ted y  senat, który stanowczo
1 bezpowrotnie zerwał z Maxyminem, ogłosił dwóch nowych cesarzów: M a-  
xyma 1'upienusa i Klaudyjusza Celijusza Balbinusa, lecz lud i wojsko szcze
rze przywiązane do pamięci Gordyjanów, ogłosili cezarem wnuka Gordyja- 
na starego, trzynastoletniego Marka Antoniego, przezwanego Pobożnym. 
Maxymian zginął pod Akwilcą, Maxym Pupienus i Klaudyjusz Balbinus, wy
brańcy senatu, zamordowani zostali w  Rzymie przez wojsko (238). Gordy
jan nie miał już współzaw odników i wyniósł ojczyma swego Myzyteusza, na 
stopień pierwszego ministra. W  r. 212 Sapor król perski, napadł na wscho
dnie granice cesarstwa. Gordyjan otworzył świątynię Janusa, złożył bogom 
ofiary, stanął na czele wojska, odniósł kilka zwycięztw  nad Persami i powró
ciwszy do Rzymu oznajmił senatowi, że powodzenie oręża zawdzięcza głó
wnie talentom i roztropności Myzyteusza, który za  to otrzymał od senatu ty
tuł opiekuna Rzeczypospolitej,  lecz wkrótce umarł otruty przez ulubieńca 
cesarskiego, Julijusza Filipa Araba. Filip objął po nim urząd prefekta pre-  
toryjatu i pierwszego ministra, i zaczął myśleć o koronie. Jakoż niezadługo 
wyniesiony został do godności współcesnrza., a nie poprzestając na tem, 
zamordował swego dobroczyńcę, na początku marca 211  roku po Chry
stusie.

G ordyjski (węzeł) .  W yrażen ie  to wzięte z historyi, oznacza główny 
punkt jakiej powikłanej i zagmatwanej sprawy. Niejaki bowiem Gordyjusz, 
wyniesiony z rolnika na króla Frygii ,  poświęcił Jowiszowi pług, u którego 
pracował przed swem wywyższeniem. W ęze ł łączący pług z dyszlem tak był 
oołąozony, że niepodobna było dojść w  nim ani początku, ani końca. W y 
rocznia przepowiadała panowanie nad Azyją temu, kto ro/. vikła ten węzeł. 
W  kilka wieków potem, A lexander W . znajdując się w  mieście Gordyjum, 
gdzie znajdował się ten węzeł, napróżno silił się aby go rozplątać, a oba
wiając się, aby żołnierze nie poczytali tego za złą wTÓżbę, zawołał: ,,Mniej
sza o sposob, idzie tylko o to, aby go rozwikłać.” Dobył więc miecza i prze
ciął węzeł.

GorC (Katarzyna Francis'), urodzona 1799 r. w  hrabstwie Nottingham 
(w  Anglii), zaślubiona 1823 pastorowi Gore. M ta len tow ana autorka angiel
ska; napisała wiele bardzo romansów, powieści, opisów, z zajęciem czyta
nych przez publiczność angielską. Do wyborniejszych jej utworów należą. 
The Bond, (1821),  paemat; H u n ya ria n  Tales; TYomen as they are; M anners  
o f  the day; M others and  D auyh ters; The H am iltonu; The B ankiers w ife ;  
P eers and P arcenus, Castles in  the air, etc. Umarła r. 1861. Krajowi na
szem u nie mało się przysłużyła, artykułami za spraw ą Polski ogłaszanemi 
przed 30 laty po gazetach angielskich, oraz romansem tendencyjno-politycz- 
jnym z naszej historyi.
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G o r e a ,  osada francuzka w e wschodniej Afryce, na brzegach Senegamhii, 
o dwadzieścia kilka mil od Saint-Louis. Osada fa leży na wysejice, od pół
wyspu Przylądka Zielonego oddzielonej długim na pól mili kanałem, który 
zajmuje około a/3 części; resztę w yspy zajmuje niska skala. Sama Gorea 
miasteczko, mające do 400  domow i 10,000 mieszkańców, regularnie zabu
dowane, odznacza się wzorową czystością. Tu odbywa się znakomity han
del złotem i kością słoniową z sąsiedniemi krajowcami; u nich miasto nazywa 
się B ir. W  1854 r. cesarz Napoleon I I I  ustanowił w  Gorei komendanta, 
pod którego zarządem stoją wszystkie wr tych stronach osady francuzkie.

G ó r e c k i  (Leonard) historyk XVI wieku, rodem z Targow ej Górki w Po— 
znańskiem, był wyznania helweckiego, pisał dzieje polskie po łacinie od począt
ku aż do śmierci Zygmunta I, w  24  księgach, które prowmdził dalej, zostawił 
w  rękopisie, z tych znane są tylko w  druku bardzo cenione wyjątki ■ Opis w oj
ny  polsko-wołoskiej 1574  r.; Descripfio belli leon iae, F rankfurt,  1578, in 8 -o  
tłóm. na niem., wBazylei,  1578, będący dalszym ciągiem opisu Łasickiego (ob.); 
tudzież wojny w ę g  i e r.s. -  w  o ło sk i e j : H istoria  de bello H ungar. Yalachico , 1598; 
wreszcie dwie mowy łacińskie tyczące się w ypraw y gdańskiej,  drukowane 
w  Poznaniu 1577 i 1578. Sądząc z wyjątku pierwszego widać, że Górecki na  
rzymskich dziejopisach na historyka się kształcił, styl jego jes t  ozdobny, a w y
padki w  sposób zaimujący opowiedziane. F. At. S.

GÓrCCki (Antoni), urodził się pod koniec X V III  wieku w  gubernii gro
dzieńskiej, powiecie lidzkim, gdzie posiadał majotno|*Ć Biskupce. Po u tw o- 
Tzeniu księstwa w arszawskiego wstąpił do służby wojskowej, odbył karapa- 
niję 1812 r.; ozdobiony krzyżem legii honorowej. W  r. 1816 dla poratowa
n ia zdrowia odbył podróż do Włoch. Po 1831 r. wydalił się do Francyi» 
Znakomity ten poeta najwięcej dał się poznać z bajek wybornych, które dla
tego wybitnie się różnią od wszelkich innych, że są to raczej małe satyry, 
k.óre śmieszności współczesne zaraz chwytały. Utwory jego  nacechowane 
pomysłami oryginalnemi, przedmiotami niezużytemi i doskonałym językiem, 
zapew nia ją  mu trwałą pamięć w  literaturze polskiej. Pomiędzy temi na
pisał wiersz: Zdobycie w ą w o zu  S o m o - S ierra, który młode pokolenie 
umie na pamięć. Z  celniejszych utworów poważniejszego rodzaju wymie
niamy tu jeszcze jego  Durne o generale G rabow skim , poległym pod Smoleń
skiem. Bajki jego były porozrucane w  rozmaitych pismach peryjodyczny<'h, 
a n a jw .ę c e i  w  T ygodniku  polskim , 1815— 18 i P am iętn iku  w arszaw skim  
Oddzielnie wydał: B a jk i, poezyje nowe, Paryż, 1839, in 16-o; W olny glos, 
c zy li now y tom ik poezyi, Paryż, 1850, in 16-o; Siejba, poezyje, Paryż, 1857, 
in 16-o; A'ow y zb io r tk , Paryż, 1858; Jeszcze  tom ik, Paryż, 1859.— W sz y 
stko co pisał Górecki odznacza się gorącem przywiązaniem do kraju. Umarł 
w  1 8 6 l  r. w  Paryżu.— Syn jego, T adeusz Górecki, malarz, po ukończeniu 
akademii 'sztuk pięknych w  Petersburgu, wrysłany był kosztem rządu do 
Hiszpanii, dla kopijowania celniejszych mistrzów' tego kraju, następnie zwie
dził Włochy, Francyję, gdzie w Paryżu  ożenił się z córką Adama Mickie
wicza. Obrazy jego pędzla odznaczały się na w:ystawach paryzkiej i pe- 
tersburgskiej.

G ó r e c k i  (Ludw ik) ,  doktor medycyny, professor terapii szczegółowej 
w  uniwersytecie kijowskim; urodzony 25 Sierpnia 1825 r. W yda ł dzieła: 
D esputis in  Pneinnonia  acu ta  p rim aria , 1855; O fizyc zn yc h  w arunkach  
iw o rzen ia  się w  płucach rzę żen ia  fi ze  szc za  c ego, 1860 T. S,

Gorecznik, jezii.ro w  wielk. księstwie poznańskiem, powiecie odolanow- 
skim, na południowej stronie rzeki Baryczy położone.



Gorenice — G&rgey 233

G o re n ic e ,  wieś prywatna w  gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, po
łożona na samej granicy dzisiejszego wielk. księst. krakowskiego, posiada 
kościół murowany pod (yfulein ś. Mikołaja, fundowany w  r. 1645 przez ro
dziny Dembińskich, Szembeków i Tarnowskich, dziedziców lej włości, który 
dopiero w  r. 1731 poświęcony został przez Mikołaja Oborskiego, sufragana 
krakowskiego. W  kościele tym spoczywają zwłoki Macieja A lexandra 
z Tarnowa Tarnowskiego, łowczego łęczyckiego, starosty siewierskiego, 
zmarłego w r. 1698; oraz żony jego  Krystyny z Dembińskich, która w p ie r-  
wszem małżeństwie była żoną Karola Szembeka, w  pnwtórnem Adama K o- 
chowskiego, w (rzeciem nareszcie Alexandra Tarnowskiego i w  roku 1695 
w Gorenicach umarła. Oprócz nagrobków tych fundatorów' niniejszego ko
ścioła, są tu jeszcze nagrobki Franciszka z Łętów Łętowskiego, podkomo
rzego kraKowskiego, zmarłego w r. 1811; oraz Józefy z Kmitów Paszkowej, 
zmarłej w r. 1801. Dziś Gorenice są własnością Bonawentury Brudzew - 
skiego, mają 31 domów mieszkalnych, a 186 głów ogólnej ludności. F. M. S.

G&rgey (A r tu r ) ,  zaszczytnej i smutnej zarazem sławy generał,  naczelny 
wódz i jednodzienny dyktator w ig ie rsk i ,  w  czasach ostatniej tego kraju
0 niepodległość walki, urodził się 1818 r. w  Toporcz, w  węgierskim komita
cie Zips. Przeznaczony przez ojca do stanu wojskowego, w  1832 r. wszedł 
jako kadet do szkoły pijonierów w Tuln; po czteroletnich odbytych tu kur
sach do pułku, a następnie w  1837 do gwardyi przybocznej węgiersk ie j ,  
z  której w stopniu porucznika przeszedł do pułku huzarów. W  celu poświę
cenia się pracom naukowym w 1815 r. opuścił szeregi i udał się do Pragi, 
dla odbycia kursów w  szkole sztuk i rzemiosł, którą jednakże w krótce po
rzuciwszy, przeszedł do tamecznego uniw ersyte tu  i poświęci! się wyłącznie 
nauce chemii teoretycznej i praktycznej, z zamiarem otrzymania katedry te
go przedmiotu w  rodzinnym swym kraju, dla otrzymania której napisał w  Ma
ju 1848 r. rozpraw ę: O kw asach sta iych i lolnych, drukowaną w sprawozda
niu akademii wiedeńskiej (1848, 3 zeszyt). Burza polityczna, jaka wów
czas zebrała sic nad horyzontem węgierskim, zwichnęła naukowe zamiary 
Gorgcy’a i pociągnęła go w  szeregi obrońców ojczyzny (h a n ircd o ir^^w  sto
pniu kapitana. Odznaczający się talentami oficer rychło awansował na majo
ra i z korpusem generała Perczel wyruszył przeciw powstańcom kroackim 
pod wodzą bana Jellaczyca, otrzymawszy dowództwo oddziału zajmującego 
wyspę Csepel, gdzie ujętego z depeszami do obozu nieprzyjacielskiego hra
biego Zichy kazał rozstrzelać, za wyrokiem sądu wojennego, który sam dla 
osądzenia tej spraw y złożył. I inergija, nieugięty charakter, niezaprzeczone 
zdolności młodego majora, zwróciły nań uw agę rządu, zwłaszcza gdy postą
piwszy wbrew wyraźnym rozkazom generała  Perczel, na w łasną odpowie
dzialno c zyskał powodzenie dla oręża węgierskiego. Za świetne w  tej 
sprawie odznaczenie się podniesiony na pułkownika, wysłany został do szta
bu generała Moga, który stojąc z korpusem nad Gejtą, nie ośmielał się na 
tak pożądane przez patryjotów przekroczenie granicy arcyksięstwa Takuśkie
go. Za przybyciem na miejsce Gorgey także ocenił niemożebność działań 
zaczepnych, lecz na w yraźny  rozkaz rządu wojska przekroczyły Gejtę
1 skutkiem nieudolności generała  Moga straciły bitwę pod Schwechat, w  któ
rej umiał Gorgey okazać swe zdolności i w  nagrodę tych posunięty na gene
rała, otrzymał dowództwo tegoż korpusu. Po \vzię.ciu Wiednia, Austryjący 
zaczepne przeciw W ęgrom  rozpoczęli działania; przeważające siły W in -  
dischraetza parły słaby korpus Gorgey’a, który wolnym się cofał krokiem, 
częste staczał utarczki, nie dał się pokonać i pozostawił czas rządowi na
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przeniesienie się z Pesztu do Debreczyna. W  czasie tego odwrotu ogłosił 
w  W acow ie O św iadczenie a rm ii górnego D u n a ju , w  którern oświadczył, że 
wojska bronie będij stanowczo monarchii węgierskiej i zatwierdzonej ustawy 
przez panującego konstytucyjnego króla Ferdynanda V (I ,  jako cesarza au -  
stryjackiego); w  czasie tegoż odwrotu starał się głównie o wyborowych tylko 
żołnierzy i dla tegoż usuwał wielu z  szeregów, czem ściągnął na się nieza
dowolenie rządu, który przeciwnie cały naród do broni powoływał. Rozpo
częła się jednak  świetna dla Gorgey’a epoka, gdyż rozgromił w górach za
grażające  Debreczynowi korpusy Snhlick’a i Nugentki, i z bagnetem w  ręku 
obronną nad Cissą stanął nogą; marzy! też o naozelnem w nagrodę dozna
nych usług  dowództwie, lecz nie posiadając zaufania w rządzie, boleśnie 
został dotknięty, gdy dowództwo to stary Henryk Dembiński otrzymał. I  tu
taj to właśnie wyszła na jaw  brudna strona charakteru Gorgey’a, który n ie -  
akuratnem spełnianiem rozkazów wodza takowe paraliżował, a nawet nara
ził na klęskę wojska węgierskie w  bitwie pod Kapolno (26 i 28 Marca) dla 
tego jedynie, aby przeciw Dębińskiemu niechęć i oburzenie w wojsku i na
rodzie wywołać i tym sposobem dowództwa go pozbawić. Dopiął zamierzo
nego celu pod względem wzniecenia w  swym korpusie szemrań na niezdol
ność Dembińskiego, lecz rząd naczelne dowództwo złożył w ręce generała 
Vetter, za kilkodniowej władzy którego, z poduszczenia lub też bez tego, 
gdyż  cała rzecz została nie wyświetloną, zwichnęła sic karność w szeregach 
w yższych oficerów, następnie przeniosła się do szeregów żołnierzy, i ana r -  
chija nawet wojskowa w  przeciągu 24 godzin grozić poczęła. Skutkiem po
zornej słabości zażądał Vetter uwolnienia i ukazał się Giirgey, ulubieniec 
swego korpusu, zkąd je g o  wzięcie rozszerzyło się w  calem wojsku, jako 
człowiek konieczny dla przewrócenia porządku i ocalenia tern samem spra
wy, i dla tego po odbytej naradzie z generałami, naczelnym wodzem miano
w any  został. Teraz  dopiero najświetniejszy w  swem życiu rozpoczął okres 
i s ław a jego po całej rozeszła się Europie Zj  całym zapałem młodzieńca 
w  żelazne swe dłonie u jąwszy tak wodzów jak i żołnierzy, za jednym nie
mal zamachem, j jd n y m  uroczystym pochodem przeszedł przez zagrożone 
W ę g r y  i jakby bez trudu wypchnął z swej ziemi austryjackie hufce. Mie
siąc Kwiecień wystarczającym był dla niego na oswobodzenie ojczyzny. Bi
tw y  pod Iladwmnem, Gódolb, Wacowem, N ayg-Sarlo ,  Asc i ostatecznie pod 
Komornem, wyrzekły o losie W ęgrów i panowanin Austryjaków. Jeden 
okrzyk radości rozległ się w  narodzie, nazwisko młodego bohatera wszystkie 
powtarzały usta, lecz Górgey w  miejsce ścigania za niep-zyjacielem do P re s -  
burga i dalej gdzieby wypadało, z pod murów Komorna cofnął się pod Bu
dzyń, by opanować zajmowaną przez słaby austryjacki oddział słabą cyta- 
dellę, nad stolicą kraju panującą. Trzy tygodnie trwało oblężenie, a po 
czterdziesto-ośmio godzinnem bombardowaniu, jeden  atak wystarczył na opa
nowanie forteczki. Gijrgey, bohater, podniesiony na stopień feldmarszałka, 
objął zarazem ministerstwo wojny i dowolnie rozrządzając stanowiskami 
wojska, drobnemi korpusami na wszystkie porozsyłał je  granice. Straszna 
nad W ęgrami zebrała się burza, niepodobieństwem sic nawet zdawało sta
wić jej czoło; rząd postanowił zgromadzić wszystkie swe siły, jak  w  czasach 
niepowodzenia w pierwszej kampanii za  Cissą, czemu sprzeciwiał się Gor- 
gey, dowodzący potrzeby skoncentrowania się pod murami niezdobytego 
Komorna. Skutkiem tego rozdwojenia opuścić musiał ministerstwo, ale też 
w ypow iedział jakby posłuszeństwo rządowi i z korpusem swym, a doborowe
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w eń  zgromadził wojska, staną} pod Komoriiem. Ca}a zaś armija oddana pod 
dowództwo generałów Dembińskiego i Meszaros’a, koncentrując się przed 
przevrażająceroi ciągle ustępowała siłami. Gorgey stracił 11 Lipca bitwę 
poa Komornem, cudow ny  wykonał odwrót, 21 zawiązał stosunki z następują
cym mu na piety generałem Riidigerem i u trzymując te ciągle, choć nigdy 
ani urzędownie ani też na równi uważany nie był, w  dniu 8 Sierpnia stanął 
z swym korpusem pod Aradem, gdzie była wówczas koczująca siedziba rządu 
w ig ie rsk iego . Korpus Gorgeya patrząc ciągle na jego czyny, ślepo do wo
dza był przywiązany; na nim wsparty szczęśliwy wojownik, zmusił rząd 
istniejący do rozwiązania się i 11 Sierpnia ogłosił się dyktatorem. Poruszył 
swój korpus wynoszący obecnie 20,0C0 piechoty, 2,000 koni, 130 dział, z a 
brał wszystkie zapasy i wszystko zdał bezwarunkowo w  Vilago!5lgenerałowi 
Riidiger, w ydawszy jako dyktator rozkazy, aby natychmiast w szyscy do- 
wódzcy za jego  poszli przykładom. W szyscy  towarzysze broni Gorgeya po
nieśli głowy na rusztowanie, on jeden  ułaskawiony z przeznaczeniem mu na 
mieszkanie miasta Klagenfurtu , gdzie zajmując się pracami chemicznemi, na 
usprawiedliwienie o«ta(ni0g« swrego na W ęgrzech  postępku, napisał i wydał: 
Moje iycie  i  moje c z y n y  na  W ęgrzech n i  latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  (  Lipsk, 2 to
my, 1752). Bliższe ocenienie-czynów' Gorgey’a znajduje się także w ory
ginalnych pracach polskich, jak  pamiętnikach Wysoekiego i Bulharyna i po
rucznika Szyca. J. S — c.

Gorgijasz, sofista i retor grecki, współczesny Sokratesa, rodem z mia
sta Leontini w-Sycylii, uczeń Empedoklesa, przebywał głównie wr Atenach 
i unieśmiertelniony został dyjalogem Platona, noszącym jego  nazwisko. 
Umarł r. 398 przed nar. J. Chr., p rzeżyw szy  podobno lat 107. Pozostały po 
nim dwie mowy, pochwala Heleny i obrona Palamedesa, których jednak au 
tentyczność nie je s t  zupełnie pewną. Mowy te, jakkolwiek nieco sztywne, 
napisane są stylem poprawnym i gładkim; wydrukowane są w zbiorach 
mówców greckich Reiske’go (w  tomie V III)  i Bekkera (w  tomie V).

Gorgonije ( Gorynnidn), podobnie jak inne polipy mają walcowate ciało, 
z jednym tylko otworem pyska, klóry zarazem służy do wyrzucania kału; 
ząbkowane macki otaczają pysk położony na samej ośic ia ła .  W orkowaty , 
przedziurawiony na dnie żołądek wisi w  obszernej jamie ciała, wr której 
mieszczą się także organy płciowe. Od wszystkich polipów odróżniają się 
wapienną, lub rogową osią, rozgałęzioną jak  drzewo, powleczoną na ze
wnątrz mięsistą korą, mieszczącą w sobie mnóstwo komórek, w klóryeh sie
dzą maleńkie, białawe polipy z ośmioma mackami fgorgonije należą do rzę
du Oclaclinia, w którym tworzą oddzielną familiję). W  mięsistej korze po
spolicie znajduje się mnóstwo maleńkich igiełek kredow'ych; po niej krzyżu
ją  się niezliczone kanały, łączące się z jamami ciała (czyli trawńącemi) zwie
rząt do kolonii należących; tak więc pokarm strawiony przez jedno indywi
duum, idzie na  korzyść wszystkich jeglfi towarzyszy. W ew nętrzna po
wierzchnia kory obficie wydziela \vęglan wapna, lub materyję rogową, które 
osiadając warstwami na istniejącej już  osi, powiększają jej onjotość dopotj,  
dopóki żyją polipy. Ho tej familii należy także koral szlachetny ( Is in  nnhi- 
lix ) ,  kiórego pień wapienny, zafarbowany na czerwony, służ, nam do ozdo
by, łowią go w różnych miejscach morza Śródziemnego, lecz najobfitszym 
jest na brzegach Algieryi. A . Jlrss.

Gorgony, W  mitologii, trzy siostry, córki Forkosa (hożka morskiego, syna 
Tyfona i Echnidny) i Ceto’ny. Zw ały  się: Sieno, E u ry ja le  i M edusa ; pier
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w sze  dwie były nieśmiertelne, Meduza zaś poddanką starości i śmierci. H e- 
zyjod powiada, że  mieszkały u zachodniego krańca ziemi, blisko ogrodu czy 
g a ju  Hesperydów, w  sąsiedztwie królestwa Nocy, gdzie się pokładają gw ia
zdy. Miały one głowy wężami pokryte, krótkie skrzydła na karku, ręce 
i pazury spiżowe, po jednym ogromr.ym zębie nakształt kła świńskiego 
w  ustach i po jednem oku, którego wzrok ohracał w kamień istoty żyjące 
i rośliny na które spojrzały. W irgili mieści je  wraz z Harpijami i innemi 
potworami, u progów pałacu Plutonowego. Perseusz  w wycieczkach swych 
po morzu Śródziemnem, dotarł do nich i najmłodszej, a najokropniejszej Me
duzie ((Sorgo zw anej)  odciął głowę, którą później M inerwa ozdobiła swą 
tarcze. W edle  innych Forkos czy Forcys został mianowany bożkiem mor
skim, że posiadał na Atlantyku trzy obronne wyspy Gorgadg  zwane. N a j
większą z nich zdobyć miał Perseusz (Meduza znaczy po grecku: naczelna , 
ro zk a zu ją c a ) ;  a że drugich nie zabrał, zrobiono je  więc nieśmiertelnemi; 
E ury ja le  znaczy: szeroko wśród fal rozłożona, a Steno: umocowana, obronna. 
Starszemi ich siostrzycaini miały być G reje czyli Slare, którego z siwemi ju ż  
włosami porodziły się. Ze Perseusz  przebiegał całe morze, wiej* Dyjodor 
k aż e  mu spotykać Gorgony nad brzegami jeziora  Tritonis czyli Minerwy, 
gdzie i współzawodniczki ich Amazonki mieszkały. Później Hcraklides robi 
j e  przez przenośnię pięknemi lecz obmierzłemi, dla wyuzdanego kupczenia 
swemi wdziękami; Eschylus przenosi ich siedzibę do Scytyi, a inni aż do 
Orkadów szkockich. W edle  innych Forkas zakładał kolonije na brzegach 
w ysp  greckich, a krol-korsarz Perseusz zabrać mu miał trzy okręty powyż
szych nazwisk i prowadził niemi handel zamienny aż do Gwinei, zkąd po
wracały  obładowane kością słoniową (kłami) i oczami hijeny. Ileyne całą 
tę baśń ma za wymysł żeg larzy  feniokieh. W  Afryce imię Gorgonów da
wano potwornym dzieciom; Hanno, wódz kartagiński, mial schwytać dwa 
gorgony całe włosem porosłe; kosmate z nich skóry zawiesił on w świątyni 
Junony fenickiej. Domyślają się następni, że to mogły być małpy o rangu 
tany, tembardziej że  w yraz gorgos znaczy: szybki, ruchliwy.

Gori, miasto powiatowe gubernii lylliskiej, nad rzekami Pszaną, L ijachwą 
i Kurą, odległe o 1 1 1/2 mil od Tyflisu. Niegdyś było stolicą królów karta- 
lińskich. Około r. 630 cesarz grecki Heraklijusz, zachwycony, jak  mó vi po
danie, miejscowością dzisiejszej Gori, założył fortecę na pagórku, zkąd i sa 
mo miasto nazwę Gori otrzymało. Zburzone nieraz w  czasie napadów T ur
ków  i Pecsów, następnie wznowione przez króluu georgijań.skieh. jako to: R o- 
stoma w  r. 1634 i W achtanga l i t  r. 1658, zniszczone zostało do szczętu 
przez Szach- śadira r. 1744; zbudowane na nowo przez Heraklijusza, króla 
georgijańskiego r. 1760, pozostało w tym stanie do dziś dnia. Gori, pod 
względem wojennym, stanowi obecnie dla Rossyi jedno z najważniejszych 
miejsc strategicznych. Od północy i zachodu jes t to klucz do Tyflisu i jakby 
zamek łączący z sobą fortece, wzdłuż granicy tureckiej i brzegu czarnomor
skiego idące. Gori, podobnie jak  większa część miast kauk.azkich, na pochy
łości gór zbudowmnych, przedstawia się z jednej strony w kształcie loż amfi
teatru, nieforemnie rozrzuconego. Domy majętniejszych mieszkańców są po 
większej części o piętrze, z plaskiemi dachami i balkonami; ubożsi mieszkają 
w  saklaoh albo ziemiankach: zamiast dachu, robią u góry chaty, z kamienia 
i gliny rodzaj czapek z otworami, dla przepuszczenia światła i dymu, co na
daje tyra mieszkaniom, darbazam i zwanym, kształt ułów, a pewnej części 
miasta, gdzie ich najwięcej,  postać zasieki. Pośród miasta leży bazar i skle
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py z nazwą karawan-seraju .  Liczba mieszkańców około 7,000 wynosi; są 
to po wuększej części Ormijanie i Georgijanie (Gruzyńce).  Miasto posiada 
12 kościołów (z tych połowa ormijańskich). Domów ma około 700. Mie
szkańcy (rudnią się głównie handlem i rolnictwem; uboższa klassa różną 
robotą. Kupcy prowadzą handel łokoiowemi towarami, które na jarm arku 
niżegrodzkim zakupują, także wódką i winem, które z powiatów goryjskie- 
go, telawskiego i sygnachskiego, oraz z lmeretyi sprowadzają. Z zakładów 
naukow'ych, znajduje się tu szkoła powiatowa duchowna i takaż świecka.

J. Sa...
Goriuszkin (Zacharyjasz),  autor rossyjski i professor, urodzony r. 1748. 

Pracował za młodu jako kancellista w kancellaryi wojewódzkiej, był nastę
pnie członkiem izby kryminalnej i skarbowej. W  r. 1790 mianowany został 
professorem prawa w uniwersytecie moskiewskim. YV prelekeyi wstępnej, 
jaką miał przy objęciu katedry, dowodził w  sposób przekonywający, że źró
dło jurysprudencyi znajduje się w obyczajach, zwyczajach i przysłowiach 
narodowych. 7j  pism jego  drukiem ogłoszone są: Opis czynności sądow ych , 
tomów trzy, Moskwa, 1808 r.; Przcicodnik do n a u k i praw a rt&syjskiego, 
tomów' 4, Moskwa, 1811— 16. Umarł 1821 r. J. S ...

G ó r k a ,  jezioro, znajduje się w wielk. księstwie poznańskiem, powiecie 
poznańskim, między rzeką W artą i traktem bitym wrocławskim.

Górka (Łukasz) herbu Łodzią, w 1440, kiedy T urcy  oblegali Białogród, 
Władysław król polski i węgierski,  wysłał Górkę z Dobrogostem w  posel
stwie do Amurata sułtana tureckiego z uwiadomieniem o włożeniu korony 
węgierskiej i żądaniem, aby krainy jego  nienajeżdżał i oświadczonej mu 
w  Polsce dochował przyjaźni. Sułtan nie dawszy im zrazu żadnej odpowie
dzi, kazał posłów odprowadzić do Sendorowa, zameczku niedawno przez 
zdradę zdobytego, a sam kusił się o zdobycie Białogrodu. 11 uujad z Kapi- 
stranem, po sześoio-miesięcznym dzielnym oporze, zmusił Amurata do odstą
pienia. W tedy  sułtan przez zatrzymanych posłów dał odpowiedź W ładysła
wowu, że chętnie przyjaźń jego przyjmuje, byle się do Serbów nie mięszał, 
Belgradu odstąpił, i odtąd rzeka Saw a granicę pomiędzy nimi stanowiła. 
W  niespełna półtora roku Amurat przez posłów żądał Białogrodu i reszty 
ziemi serbskiej; W ładysław odrzucił te żądania i sam domagał się jeszcze 
zwrotu zaborów. Uchwalono wojnę; król poprowadził wojska, Górka z od
działem Polakow' wmlczył przy jego  boku. W  1444  r. był ju ż  Górka woje
wodą poznańskim; podpisał w tedy potwierdzenie przywileju dla Krakowa na 
prawm magdeburgskie. Po śmierci W ładysław a pod W arną ,  Polacy zjecha
wszy się w Kwietniu 1445  r. do Sieradza, okrzyknęli królem Kazimierza, sy
na drugiego Jagiełły. Kazimierz uwiadomiony o wyborze, dał n iepewną od
powiedź, w tedy wysłano z Polski ośmiu senatorów, a między nimi Górkę, 
którzy żądali stanowczej odpowiedzi, czy chce być królem, czyli nie chce? 
Kraj albowiem bez władzcy długo pozostawać nie może. I  teraz Kazimierz 
się wahał. Posłowie przy odjeździe swym oświadczyli uroczyście, że Polacy 
z swej strony zadość uczynili wzyw ając  na tron potomka Jagiełły, kiedy ten 
ich odrzuca, o wyborze innego pana myśleć muszą. W  następnym 1446  r. 
gdy się Polacy zebrali w Piotrkowie i usłyszeli relacyję posłów swych, oraz 
oświadczenie poselstwa litewskiego od Kazimierza przysłanego, który groził 
im jeśliby kogo innego a nie jego  obrali królem; urażeni tem, przedsięwzięli 
nnego władzcę wybrać. Było wielu przeciwnych obiorowi innego króla, raz  

w ięc jeszcze  posłano do Kazimierza. Gdy i teraz jak  dawniej odpowiedi iał,
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Polacy zjechawszy się powtórnie 'do Piotrkowa, rozpoczęli elekcyję, Górka 
idąc za radą Pawła, biskupa płockiego, jak  najgorliwiej wraz z  Tenczyńskim 
i Czyżowskim popierał Bolesława, księcia mazowieckiego. W incen ty  Kot, 
prymas, ogłosił go królem; wyznaczono zaraz poselstwo do nowoobranego, 
do którego należał Górka. Mimo to wszakże Kazimierz utrzymał się na tro
nie polskim (ob. K a z im ie rz  Jagiellończyk) .  Górka był na sejmie piotrkow
skim 1451 r., gdzie wraz z innymi podpisał ustawy dla górnictwa. W  1452  
r., był na zjezdzie w  Sandomierzu, a następnie w  Sieradzu w tymże roku; 
na sejmach tych chciał król ułagodzić niechętnych sobie Małopolanów i nie
których panów' wielkopolskich, pow stających na niego, że dotychczas nie po
tw ierdza przywilejów. Kazimierz wymawiał się, a naw et na klęczkach pro
sił, żeby mu przynajmniej rok czasu zostawić; dla uwolnienia się nakoniec 
od przykrych nalegań, zażądał rozmowy tajemnej urzędowej z małą liczbą 
panów, którym się od razu usprawiedliwić potrali. Prymas, dwuij wielkopol
scy biskupi, kasztelan krakowski i czterech panów świeckich, pomiędzy któ
rymi Górka, zostali wyznaczeni, a Kazimierz odebrawszy od nich przysięgę 
na  tajemnicę, wyłożył im, że  przy zatwierdzaniu praw i przywilejów, będzie 
leżało wyrzeczenie względem stosunku Litwy do Korony i gdyby według 
myśli panów polskich, miał czynić w tym w zględzie zobowiązanie, w takim 
razie Litwini pewnieby mu życia nie darów ali. Skoro zaś interesa dwóch 
narodów niedadzą się jus pogodzi^ to przez rok znajdzie przynajmniej spo
sobność, że Łuck i inne sporne grody, na przyłączenie do Polski przygotuje 
i skarby litewskie uwiezie. Parę dni trwały układy z królem, stanęło w re
szcie, żeby się Kazimierz piśmiennie zobowiązał. Pismo królewskie w szy
scy obecni panowie pieczęciami opatrzyli, a prymas odebrał je  w szkatułce 
zamknięte do zachowania przez rok cały. Jakoż w  rok zebrał się sejm w P a r -  
czowie, na którym, stosownie do powyższego zobowiązania się, po długich 
w szakże  zatargach, potwierdzi! i zaprzysiągł Kazimierz żądane przywileje. 
Górka obecnym był tej przysiędze. Ślicznym nabytkiem rozszerzyły się 
w  następnym 1454  r. granice Polski, kiedy pruskie prow incyje, dotychczas 
podległe Krzyżakom, zmierziwszy sobie uciążliwe ich jarzmo, dobrowolnie 
połączyły się z koroną. Krzyżacy nie mogli łatwo przystać na tak znaczne 
uszczuplenie swj'ch posiadłości; prędko więc przyrszło do wojny między ni
mi a Kazimierzem Jagiellończykiem. W ojska polskie zbierały się pod Choj
nicami, a dowództwo nad niem powierzył k ół Górce, dodawszy' mu Ostroro- 
ga, Szarleja i Rytwiańskiego. Niejednokrotnie walczyli już oni, z  tem w sz y -  
stkiem zdolniejszymi byli do rady, jak na wodzów. Chojnice trzymały się 
przy zakonie, który je  bronił. Pokwapiono się odebrać je  z samą tylko szla
chtą wielkopolską. Dnia 18 W rześn ia  uderzono na twierdzę; z początku nie 
źle się powodziło, gdy  jednak nadzwyczajny popłoch, bez żadnej przyczyny 
opanował hufiec otaczający króla, i gdy tenże zaczął uchodzic z placu, za  je 
go przykładem poszły i inne oddziały. Krzyżacy zabrali w tej niepomyślnej 
sprawie cały tabor i 330 rycerzy, a między nimi Górkę, Szarleja i Rytwiań
skiego. Porażka ta popsuła całą tę wyprawę do Prus, Krzyzacy zabrali w ie 
le miast, i na nowo trzeba było zbierać siły wojenne. Górka niedługo znaj
dował się w  niewoli, gdyż zaraz w 1456 r. znajdujemy go na  obradach 
w  Piotrkowie, na których uchwalono pospolite ruszenie na wojnę z Krzyża
kami. Me niepotrzebnem okazało się to powstanie szlachty, albowiem pano
wie rady, a między nimi Górka, do traktowania z żołnierzami Krzyżaków, 
weszli z  nimi w  umow ę,' i naznaczyli dla nich w  nagrodę zasłużonego żołdu
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i strat 476.000 ówczesnych złotych (około pół ósma miłijona dzisiejszych)^, 
za  co ci przyrzekli poddać zamki dzierżone i jeńców wyzwolić. Król po
trzebował pieniędzy na tę wojnę i na zapłatę przyrzeczoną wojsku. Zacią
gał więc zewsząd długi, pożyczał od panów polskich wielkie sumy, między 
innymi Górka pożyczył mu 1 ,400 zł. węgierskich i dwukrotnie ręczył za kró
lem po 5,000 zł. ówczesnyeh. ( M . K. II  f. 263, 373, 376). W  1464  r po 
uciążliwej wojnie z Krzyz«kami miano rozpocząć umowę z nimi w Toruniur 
jako bezpiecznym od napadu nieprzyjaciela. Między pełnomocnikami do ma
jącego się zawrzeć traktatu był i Górka. Półtora miesiąca strawiono napró -  
żno; Krzyżacy podburzani przez margrabię brandeburgskiego i Niemców, nie 
przystawiali na żądania, rozjechali się więc kommissarze polscy. W następnym 
roku (1465) był Górka na sejmie korczynskim, na którym od wielkopolskich 
współbraci mial zupełne pełnomocnictwo do stanow ienia o nowych podatkach 
na koszta wojenne. Stanął nareszcie w 1466 r. po wzięciu Chojnic, pamię
tny w dziejach traktat toruński z Krzyżakami, mocą którego ciż zrzekają się 
praw swych do Prus, dobrowmlnie łączących się z Polską. Do układu pow yż
szego należał Górka, którego imię znajdujemy podpisane na tymże traktacie. 
Górka wysiany był w raz z innymi posłami z sejmu radomskiego do Opawy 
(1473), do układów' między Mafyjas/em królem węgierskim a W ładysławem 
czeskim, synem Kazimierza Jagiellończyka. Posłowie ci obstawali, że W ła 
dysław pozostać musi przy Czechach, których pragnął Mntyjasz, ob iecu jącsy-  
nowi Kazimierzowemu namiestnikostw o i zapewniając mu zastępstwo po so
bie jako synowi przybranemu. Nie mogło przyjść do pokoju. Z  namowy 
Matyjasza oddział węgierski opanował Żmigród; zebrało sio pospolite ruszenie 
z Wielkopolski pod dow ództw em Górki na w ypędzenie nieprzyjaciela, który 
bezkarnie niszczył miasta i wsie okoliczne, rabując je  i paląc. Ale Górka 
i Ostroróg’, przewodniczący wielkopolskiemu ruszeniu, liczącemu do 12 tysię
cy ludzi, zamiast uderzyć na mniej licznego nieprzyjaciela, stali bezczynnie 
pod Kdścianem i Wschową. Dowódzcy najezdników tyle byli przezorni, że  
nie niszczyli majątków Górki, Ostroroga i kilku jeszcze przedniejszyeh nale
żących do pospolitego ruszenia, przez co wprowadzili ich w  posądzenie u na
rodu, jakoby byli nawet w zmowie z nieprzyjacielem, taki bowdem poz/r  
ściągała ich bezczynność. Dopiero przypadkowa śmierć Jana, księcia ż e g a ń -  
skiego, który dowodził najeźdźcami, zmusiła ich do cofnięcia się z kraju  pol
skiego. Górka żonaty z Beatą*, córką Dobrogosta Szamotulskiego, kasztelana 
poznańskiego, zostawił syna Uryjela i Mikołaja. Posiadał Kórnik i wiele in
nych dóbr w Wielkopolsce. Umarł 1477 r. L . H .

GÓ?K<1 (Mikołaj) herbu Łodzią. Syn Łukasza, wojewody poznańskiego, 
podkomorzy poznański, około 1470 r. został kasztelanem gnieźnieńskim. 
Umarł około 1480 r.

G ó r k a  (Urjel), biskup poznański, syn Łukasza, wojewody poznańskiego 
i Beatryxy, córki Dobrogosta z Szamotuł, kasztelanki poznańskiej. Z a  bi
skupa Jędrzeja z Bnina posuwał się w  godnościach kościelnych i zarazem 
miejsce jego miał zająć, bo ojciec dumny o świetność rodziny, uprosił za
wczasu u króla dla syna biskupstw '0 poznańskie po Jędrzeju  z Bnina; wyro Di' 
naw et w  tym celu podobno w  Rzymie listy apostolskie, litteras expecta tiuas. 
W szyscy  o tem wiedzieli i powtarzali sobie pocichu, ale więcej musiały to 
być nieuzasadnione wieści, co następne dopiero wypadk" wykryły. N iew ie
rny naw et zresztą, czy były przykłady, żeby biskupi nasi wyrabiali sobie 
w  Rzymie expektatywy; w  Rzeczypospolite’ to bywało. Mógł sobie wów
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czas prałat polski wystarać się o stolicę jaką  na przyszłość, ale tytułem ko-  
adjutoryi, tej nie było, więc i tu łatwiej przypuścić, że najprędzej ojciec 
u  króla zabiegał zawczasu o biskupstwo. Ojciec ten umarł d. 11 a pocho
w any w  katedrze poznańskiej d. 18 Kwietnia 1473 r. Juz przy jego  śmierci 
był pewno Urjel proboszczem poznańskim i gnieźnieńskim, oraz kanonikiem 
krakowskim. Papież zlecił mu zbierać świętopietrze w  Polsce, Colleclor apo- 
sto licus. Kiedy umarł dnia 5 Stycznia 1479  r. Jędrzej z Bnina, Górkę ka
pituła obrała administratorem. W  oktawie Trzech króli zebrał się właśnie 
w  Piotrkowie sejm koronny. Król na tym sejmie, niezwłócząc, w Styczniu 
może jeszcze mianował Górkę na osierocone biskupstwo. Kapituła zebrała 
się na elekcyję dnia 81 Marca w dzień ś. Benedykta wyznawcy, w Niedzielę 
(n ie  zaś dnia 21 Kwietnia jak  pisze błędnie Treter; było to albowiem w N ie
dzielę Laelare  wielkopostną). Przyjechał także Jakób z Sienna, prymas, a r
cybiskup gnieźnieński. Zaprosili go uroczyście kanonicy, aby obecnością 
swoją usuw ał spory jakieby mogły wybuchnąć. Gotował się wielki opór 
Górce. Chcieli ci i owi panowie na biskupstwo wykierować podkanclerzego 
Stanisława z Kurozwęk. Pisali więc potajemne listy do kapituły, namawiali 
ją ,  grozili w  imieniu króla. Niewiedzieli kanonicy czego się trzymać i przy
biegli po radę do prymasa. Mówią że za  natchnieniem jego  wybrali jedno
myślnie Górkę. Posłał natychmiast Górka do Rzymu kronika poznańskiego 
Mikołaja Sebastyanowego do papieża. Systus IV d. 26 Maja prekonizował 
Górkę biskupem. Dia 22 W rześn ia  w  Niedzielę 1479 r. Jakob z Sienna 
wyświęcił nominata w  katedrze poznańskiej.  Górka był to mąż łagodny i mi
ły, suchy, wzrost miał niewysoki, oczy czarne, włosy kędzierzawe. Lubił 
nadzwyczaj przepych. W  Kórniku je s t  portret jego: biskup cały sie pokrył 
kopią i zbroją turkusową tak dalece, że kamień przy kamieniu, turkus przy 
turkusie wygląda na nim jako haft. Droga kopia, ale jak ją  mógł nosić? 
(W sp o m n ie n ia  IViel. Pols., I, 283). Uderzało to, bo wiemy, że biskup był 
bardzo słabowity, miał wiele w  sobie chorób, podlegał epilepsyi. Mąż po
bożny, senator zacny, budował kościoły w swojem biskupstwie, o innych 
pamiętał, n ie jednocześn ie  dla swojej rodziny zbyt pobłażającym byl i do
chodem kościelnym ją  ubogacał. Miał jedynego  brata Mikołaja, kasztelana 
gnieźnieńskiego, który umarł przed r. 1484  i zostawił syna jedynego  Ł uka
sza; na synowca tego zlała się całkiem miłość biskupa. Dla ojczyzny jednak 
był wyrozumiały. Pobiedziska w gnieźnieńskiem, które krui Kazimierz J a 
giellończyk nadał ojcu Łukaszowi, wojewodzie, na synowca tego spadłe, 
biskup oddał krolowi i ośm tysięcy złotych, które Górkowde mieli na staro
stw ie kościańskiem, jako zapis, podarował biskup królowi Janowi Olbrychto- 
wi. W  roku 1 4 9 4  Górka w ręcza ł  paljusz innemu z Jagiellończyków, kró
lewiczowi Fryderykowi. Uposażył wikaryjuszów katedralnych w  Poznaniu 
f Łukaszewicz, Opis kościolóto, I, str. 11. W  testamencie przekazał sto grzy
wien na wystawienie nowej w ieży  kościelnej w  katedrze (Łukaszewicz, 
tamże, 1 str. 5. Testament ten znajduje się do dziś dnia w  archiwum kapi
tuły, spisany je s t  roku 1498 przed samą śmiercią. Rozporządzał ogromnym 
majątkiem, który oprócz nieruchomości, oprócz naczyń złotych i srebrnych 
i drogich jeszcze  kosztowności, oprócz summ wypożyczonych, wynosił j e 
szcze  8,533 dukatów w  zlocie. Był ten majątek kamieniem węgielnym do 
znaczenia i bogactw rodziny. Ciało swoje kazał złożyć w  kaplicy zwanej 
podobno kaplicą Górków, obok zwłok ojca (Łukaszew>cz, tamże I, 41) . 
Umierając zaklął rodzinę Górków żeby nigdy nie odstępowali od wiary kato-
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lickiej; inaczej groził zgubą całemu domowi. Umarł d. 24  Stycznia 149'?' r. 
wycieńczony zupełnie na sitach w  Czechach, pewno w  Karlsbadzie, to je s t  
wKarłowychwrarach, boT re te r  mówi: in  oppido dieto Vari, dyjecezyi cecyneń- 
skiej. Biskupem był przez lat 18. Ciało jego  przywieziono do Poznania 
i pochowane w katedrze we Czwartek dnia 22 Lutego 1497 r., w  obec pra
łatów i kanoników. Napis łaciński na jego nagrobku z mosiądzu, w  katedrze 
wierszem i prozą znnidnje się w Tre terze .  Na nim swój K atalog biskupów  
poznańskich  zamknął l)hfgf/sz, którego prace później prowadził Jakób Brze-  
znicki suffragan biskup enneński. Potomkowie nie posłuchali zaklęcia bisku
piego i syn je*b synowca Łukasza przeszedł do nowinek gcneweńskich, 
a w trzech synach jego  rodzina Górków, rzecz dziwna,“ doszczętu wygasła, 
jak  gdyby spełniła się na nich klątwa. Orzechowski i Piasecki pisali, źe 
Urjel z chudopachołków wyszedł na pana co się nie utrzyma, zresztą  mię- 
szali go częstokroć z synowcem Łukaszem, z wojewody biskupem. W s z y 
stkie te powiastki ma Niesiccki, którego tu żywcem ks. Łętowski przypisuje 
{Katalog, U , 262—  285). Jul. B.

G ó r k a  (Łukasz)* z wojewody poznańskiego biskup kujawski. Urodził 
się w Lipcu 1782 r. Syn Mikołaja, kasztelana gnieźnieńskiego, który umarł 
bardzo młodo. Był najprzód pod opieką stryja, biskupa poznańskiego, który 
mu zostawił ogromne bogmetwa. Kasztelan lędzki od r. 1507 po Piotrze 
Opalińskim, (M etr. kor. 23, fo t. 86). Jenerał  wielkopolski i zaraz kasztelan 
poznański od r. 1508 (M etr. 23, fo l. 294). 7j kasztelanii poznańskiej musiał 
ustąpić, bo Jan Zaręba z Kalinowy, który z nim razem był mianowany, 
utrzymał się i kilka lat od r. 1508 siedział na tćm krześle, a Górka na lędz-  
kiem. W  r. 1510 wyznaczony jeszcze kasztelanem lędzkim do układów 
z Krzyżakami w Poznaniu. Nic się tam nie sprawiło, ho Krzyżacy mając 
potueho od cesarskich, „wiela się rzeczy nieznośnych domagali, a Polacy ni
czego im nie pozwalali i owszem je  Łaski arcybiskup zgw m ił>r (Bielski). 
Margrabia brandeburski wyznaczał inny termin na zjazd, ale za krotki i skar
żył się przed królem na Górkę, że pozwala napastować mu granice. Kommis- 
s'arze królewscy jednomyślnie odrzucili wniosek margrabiego. Górka pór.no 
listy od niego otrzymał i nie odpisał, że zjazdu nie przyjmuje, za co k ol go 
upominał, polecając razem, żeby w zgodzie żył z margrabią na pograniczu, bo 
ludzkością sprawy stoją {'Tomicy] aria I, 120). N a  sejmie w  Lutym 1511 
był Górka w Piotrkowie (Dod. lyy. do G az. L ir., 1852, Nr. 39). Rychło 
postąpił na kasztelana poznańskiego. Król go znowu upominał, żeby  pogra
nicza pilnowmł, bo do Wielkopolski,  do Szląska i do margrabstwa włóczą się 
niespokojni ludzie {T om ie. T, 230, wre Wrzęśniu, 1511). Jezdzil na W ę g r y  
Górka po Barbarę Zapolską i przywiózł j ą  do kraju  razem z innymi panami 
r. 1512. Kilka lat strawił w  poselstwach i przejażdżkach Z królem jeździł 
do Presburga i W iednia r. 1515. W  czasie innego jakiegoś poselstwm do
stał od cesarza tytuł dla całej rodziny na hrabstwo. W  r. 1 5 1 7  na rozkazie kró
lewskim o g‘eneralnym zarządzie gór i mennicy, Mikołajowi Lanckorońskiemu 
danym, między innymi Górki zapisany (Łabęcki, G órnictwo w  Polsce, I I ,  
229). W r. 1518 w yjeżdżał naprzeciw Bonie z biskupami: poznańskim i pło
ckim i wojewodą krakowskim (Bielski). W  r. 1519 król zwoływał w e lk o -  
radzców na zjazd do •Sandomierza po bitwie sokolskiej, sądząc że  T a tarzy  
nie wrócą. W zyw ał i Górkę, który wdenczas uspakajał Kościan, utrapiony 
przez napaści rozbójnicze, za co król Górce dziękował (T o m ie y ja n a  V, 77).  
Oddawał mu nieraz król sprawiedliwość, że na swoim urzędzie pilny i aab ie-
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™ły; czuwał na granicy i nie puszczał do Polski ludzi, których zaciągali 
Krzyżacy (tamże str. 108). Król chciał zjazd wielkopolski w  Kole złożyć, 
ale później złożył generalny w Toruniu, na którym wojnę uchwalono z mi
strzem. Odwiedzał Górka pana w  Toruniu (str . 141). Kiedy wrócił do sie
bie ,  Tomicki często do niego pisywał, donosząc o wiadomościach z placu 
boju. Chciał Górka Jakóba Rosnowskiego, stolnika poznańskiego, na zasłonę 
granic od margrabstwa, które także niepewne było. Randy zbrojne pokazy
w ały  się w  tej stronie pod Międzyrzycem i Skwirzyną. Górka na szpiegi 
posyłał do Niemiec ludzi za rozkazaniem królewskiem, ażeby się zwiedzieć 
co tam robili K rzyżacy i jakie siły gromadzili przeciw Polsce (tamże, s tr .310). 
Miał czujne oko i na domowe strony. W Grudniu 1520 był sejm w Bydgo
szczy, na którym wydano zakaz przechodzenia kupcom przez margrabstwo: 
tylko dla księcia słupskiego sejm pozwalał na pewne zwolnienia, miał tego- 
pilnować Łukasz Górka i magistrat poznański (tamże, V, 322). Gdy pokoj 
z  Prusami stanął, zaczął się Gdańsk burzyć. Górka należał do komn.'ssarzówf, 
jakich król posiał do tego miasta 1526 r. Podpisał w Gdańsku lenność na  
Bytowie i Law em burgu dla książąt pomorskich (tamże, V III,  60). Albrycht 
pruski, kiedy tam nadjechał,  podchlebiał się panom i Górce, żeby mu przyja
ciółmi byli przed królem. Kiedy ukończył Górka tę sprawę, zwrócił uw-agę 
na ruchy religijne w  Poznaniu. Król mu osobnym listem zlecał, aby czysto
ści katolickiej w  stolicy swojej przestrzegał (str. 147). Golczowie wydali 
Górce Drahim w edług rozkazania królewskiego (r. 1526, str. 13). W  r. 1530 
byt kommissarzem w Poznaniu do pogodzenia Ferdynanda z Januszem Z a 
polskim, dwóch lorSlów węgierskich, przyczem rozgraniczano kraje rzeczy -  
pospolitej od Szląska i W ę g ie r  (Bielski). P rzy  pracy zacnej, jaką  się od
znaczył, miał niemałe Górka wady. Był pysznym i łakomym, przez całe ży
cie gromadził pieniądze, równie jak  rodzina Górków, która ciągle myślała 
o gromadzeniu skarbów Krezusa. Zygmunt Stary w iedzia ł czem najlepiej 
Górkę wynagrodzić. Nadał mu kaduki po mieszczanach poznańskich, toż 
ynowi jego Jędrzejowi. Wiecznem prawem puścił mu wioski w woje

wództwie poznańskiem: Dubicz, Kryłowo,Studzianę i Potok. Podobno i klucz 
wieluński nadał mu król, tak by przynajmniej w nosić wypadało z pewnego- 
rozgraniczenia dóbr jego  od królewskich. Po śmierci Stanisława Kościele- 
ckiego, został w  r. 1530 Górka wojewodą poznańskim. W ielkie pochwały 
mu król przy tej okoliczności w  przywileju napisał. Na stare lata Górka się 
w yręczał w  pracy. Sam świetnie stawił się na wesele królewny Jadw igi 
r. 1535. Miał jednego  syna Jędrzeja tylko z Katarzyny Szamotulskiej,  w o -  
jewodzianki poznańskiej. Po rycersku Jędrzej stawał na Litwie. Spuścił n a  
niego generalstw o wielkopolskie ojciec w  r. 1545. Oprócz tego syna miał dwie 
c j rk i :  Annę i K atarzynę; pierw szą wydał za Piotra Kmitę, marszałka koron
nego, drugą za  Stanisława Odrowąża, wojewodę podolskiego. Kiedy mu 
żona umarła, do szczętu zerw ał ze światem. Po śmierci Jana Karnkow - 
skiego, w  r. 1548 wyprosił sobie u króla biskupstwo kujawskie, z  wielkićm 
wszystkich zadziwieniem. Mówią, że król miał w  tem wyższe jak ieś  poli
tyczne cele. Chciał syna od ojca oddzielić, bo najwyższe w ładze w  W iel-  
kopolsce posiadali, a syn potęgę domu przez ożenienie się z Barbarą K uro -  
zwfęcką jeszcze podniósł. Król dał Górce biskupstwo za  radą żony, dla innych 
je szc ze  widoków. Odmówić mu niepodobna było kiedy prosił, był z» potę
żny  i rozgniew any mógł bruździć królowi na sejmikach i sejmach. Pycha 
Górki nii bios sięgała, naraził się w ięc  razem królowi i Bonie, był nieznośny
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i mściwy. Mó' nono, że naw et o koronie namyślał. Król do papieża pisał, 
ż e  dla dobra Kościoła wybrał biskupem Górkę: duchowieństwo je s t  w  nie
bezpieczeństwie i poniżeniu i obawa była, czy wytrzym a więcej prześlado
wania od wrogów, biskupstwo kujawskie mianowicie było zarażone reformą 
religijną. Ztąd do grona biskupów chciał król w prowadzić osobę, któraby 
wszystkim imponowała i rodem i majątkiem i dostojnością. Będąc świeckim 
obstawał Górka mocno przy prawach Kościoła, to rękojmia dla stolicy apostol
skiej. Król chciał, żeby papież pozwolił w yświęcić Górkę w  dniu jednym 
na kapłaństwo i na biskupstwo. Osobne listy mieli kardynałowie Hiero
nim de Genutiis i Antoni S. Quatuor. P rzyk ry  był Górce rozdział z synem, 
pomiarkował o co królowi chodzi. A gdy przez śmierć Jana z książąt li tew
skich, otwierała mu się sposobność mieszkania ciągle w  Poznaniu i panowa
nia w  Wielkopolsce, umyślił przeto porzucić biskupstwo kujawskie, a prosić
0 poznańskie. Niższe to było krzesło, ale wygodniejsze, bo łatwiej mógł 
rządzić w  Poznaniu Górlla i biskupiemi i dziedzicznemi dobrami. Odradził 
mu jednak starać się o to poznańskie krzesło Chojeński, biskup krakowski, 
wielki przyjaciel. P rzekonywał Górkę, żeby mu król odmówił i ztąd wstyd, 
potem jeszcze obmowa po świecie, że dla chciwości poświęcał nawret pró-» 
żność, w yższe krzesło. Podjął się w tym czasie Górka poselstw a do króla 
Ferdynanda rzymskiego, z prośbą o rękę jego córki Elżbiety dla Zyg. Augusta . 
Wtem umarł kanclerz Chojeński, biskup krakowski (11 Marca 1538). No— 
minat kujawski łudził się nadzieją, żek ró l  sam z własnej woli odda mu św ie tną  
stolicę, dla tego nie chciał ubiegać się o łaski Bony, ile że trzeba ich było, za  
protekcyją. Jedni mówili, że nie chciał być Szymonem; drudzy, że  Górka po
zwoliłby sobie duszę wydrzeć gardłem , jak część bogactw tak długo zbiera
nych uronić przekupstwem. Biskupstwo wziął Gamrat, człowiek pośledniejszy 
od niego urodzeniem, wiekiem, powagą, nauką, zdolnością i zasługami. N ie
zmiernie to Górkę ubodło. Tłumił tylko w  sobie żałość i urazę, wymawiał się 
nawet z poselstw a do króla Ferdynanda, na które przygotowałsie z  wielką okaza
łością i licznym dworem. Pozorem mu byłw iek podeszły i słabowitość. W  unie
sieniu, żalu i gniewie, co tylko bliskim było wiadome, myślał Górka w yrzec  
się nawet i biskupstwa kujawskiego, ale syn odwiódł go od takiego zamiaru, 
tą wij więc ej uwagą, że strawiwszy całe życie na urzędach najzacniejszych
1 najwyższej po vadze, na stare lata żyłby w  poniżeniu bez biskupstwa i bez 
województwa. Nie (rudno go było na tym punkcie przekonać. Rozgnie
wany wyjechał nominał z Krakowa do Wielkopolski,  Jędrzeja syna tylko zo
stawił w  stolicy dla baczenia na wszystko co się dzieje. Szlachta wielkopol
ska zostając je szcze pod wpływem kokoszej wojny, nie chciała składać pobo
rów. Andrzej, jako generał wielkopolski unikał sprawowania urzędu staro
ścińskiego; mścił się w  ten sposób za ojca i jednał  sobie popularność szla
chty, którą winien był zmuszać do wypłacania poborów. W  Krakowie ju z  
zwątpiono, żeby ten podatek bardzo na wojnę potrzebny, mógł być pobrany 
w Wielkopolsce (T o m icy ja n a  M S S .) . N a  poselstwo do W iednia w ypraw ie
ni byli po Górce: Janusz Lata lsk i ,  wojewoda poznański, z Dantyszkiem. 
Król zwoławszy do Piotrkowa sejm na św. Andrzeja, zachorował i nie mógł 
sam jechać; zapraszał w ięc do Krakowa panów; Małopolanie pojechali, W ie l
kopolanie tylko wzbraniali się, a między nimi dwaj b iskup i: kujawski Górka 
i poznański Latalski. P isał król listy do panów, sama Bona pisała potem do 
Górki i przeniesiono tą razą sejm do Krakowa. S tary  Górka odmianą stanu, 
wszystkich od siebie odstręczył. Dotąa uważano go jakby za wielkiego p a -
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na,  książęcia udzielnego i wziętość Górki była powszechna; kto sic nie oba- 
Aviał, ten przynajmniej go poważał. Teraz  nagle wpadł Górka w  nienawiść 
i pogardę. Ambicyja jego rosła, zamiast się umiarkować przeciwnościami, 
zamiast się stępić o nienawiść spółziemian. K iedy umarł Latalski w  Sier
pniu r. 1540, Górka zgłosił się do króla o arcybiskupstwo gnieźnieńskie. D ru
gą  śmiertelną powziął obrazę, bo Gamrat wziął stolicę prymasowską i k ra
kowską jeszcze zatrzymał. Takim ludziom jak  Górka, nie daje władza w y ż
szych dostojeństw. Górka strawił się więc nienawiścią i żalem. Biskup był 
z  niego nieużyteczny, przez lat cztery swego pasterstwa, raz tylko dyjecezy- 
ję  kujawską nawiedził. Zw ykle mieszkał w  Poznaniu i w bliższych tego 
miasta włościach, niekiedy mniszkom u świętej Katarzyny i starym babom 
w  Poznaniu zimne i niedorzeczne kazania prawiąc. W  próżniactwie, opu
szczony od ludzi, umarł 9 Października 1542 w S/amotulftch, gdzie najczę
ściej przemieszkiwał. Tę datę ma Starowolski na nagrobku. Pamalewicz 
p rzytacza dato śmierci 3 Października. Żadnej pamiątki po sobie nie zosta
wił, oprócz mansyjoaaryi przy kościele katedralnym we Włocławku. Taki 
obraz jegf) pasterstwa rysuje Stanisław Górski, zbieriićz Tom icyjanów , ale 
nie tak zle bardzo sprawa wygląda. Niema wątpliwości, że biskup nie był 
gorliwy z Górki; ludzie pyszni kochają siebie tylko. Ale służył czem umiał 
Kościołow i i oprócz mansyjonaryi porobił kilka innych fuudacyj: kollegijatę 
w  Szamotułach załozyl, dla kapituły kujawskiej był hojny, na ubóstwo 
w iele  pieniędzy sypał. Nikogo z biednych od siebie nie puścił bez daru, bez 
w sparcia. Pannom dawał posagi, sieroty odziewał, rzemieślników kształcił. 
Szczegóły o tych jego  sprawach miłosierdzia ma Damalewicz, z którego w y
pisuje Niesiecki, ale trudno uwierzyć wymowie kaznodziejskiej Górki. Tutaj 
tlómacz Tomicy]anów  właściwym jest sędzią. Ze słów Damalewicza sądzić, 
był to wzór biskupów. Żył lat 60. Wiole błędów popełnili historycy na
szej szlachty, pisząc o tym Górce. Niesiecki go zrobi! kasztelanem łęczy
ckim zamiast lędzkim. W  P rzy ja c ie lu  chrześc ijańsko] p ra w d y  księdza Kor- 
cz jń s ldego  czytamy przywilej z r. 1510, w  którym. Łukasz Górka, generał 
wielkopolski,  nazwanym je s t  caslellanus sandecunsits (1833, I I ,  87).  Są
deckim kasztelanem być nie może Wielkopolanin owrego cza^M  prędzej był
by santockim, ale rok zapóżny, jednakże ów Łukasz Korczyńskiego jest ten 
sam co nasz; rzecz to do wyjaśnienia. PŚiesieckiegliw. bład wprowadził Biel
ski, który nazwał Górkę pod r. 1510 kasztelanem łęczyckim, żle wytłumaczy
w szy  przymiotnik landensis  przy Górce, (np. I, 120). Jul. Ii.

G ó rk a ,  (A ndrze j)  herbu Łodzią, syn Łukasza, wojewody poznańskiego 
a  potem biskupa kujawskiego. Starosta wieluński, od 1535 kasztelan kali
ski,  w tymże roku został kasztelanem poznańskim i generałem wielkopolskim. 
W  1535 r„, uiedy oddziały wojska moskiewskiego wpadłszy do Litwy, robiły 
wielkie zniszczenia, a kri i obwołał pospolite ruszenie, wysłano wojska z Ko
rony, nad któremi dovrództ\vo główne objął Jan Tarnowski, a Górka jako he
tman polny dowodził jazdą, kosztem senatu polskiego wyprawioną. W  1537 
podczas zgromadzenia 150 tysięcy szlachty pod Lwowem, którą król Z y 
gmunt chciał użyć przeciw Wołoszy, powstały skargi na. nadużycia w  pra
wach i przywi'ejach Rzeczpospolitej,  tak że bez załagodzenia ich ani myśleć 
można było o wypraw ie. W yrzucano królowi wszelkie nadużycia, których 
powodem było zbyteczne mięszanie się do rządów królowej Bony. Potrzeba 
było przyjść ze szlachtą do jakiejś  ugody. W  skutek tego senatorowie trzy
mający z królem, rozpoczęli ze szlachtą urzędową rozmowę, która wysłała da
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króla swych posłów z zażaleniami, a ci %v obec senatu złożyli ją  u tronu. 
Otrzymali na swe żądania odpowiedź od Górki, pełniącego chwilowo obo
wiązki kanclerskie, ale niezadowolniła nikogo, a chałasy i rozruchy trw ały  
w  obozie jak wpr ;dy. Narzekano na królestwo, na biskupów, na Górkę 
i wszystkich doradców królewskich, aż zadość uczyniono żądaniom szlachty 
W  wyprawie na Wołoszczyznę w  następnym 1538 r. udał się Górka z T a r 
nowskim. Pod ich opiekę oddali królestwo syna sw ego Zygmunta Augusta 
by się poznał z sztuką wojenną, a po drodze zasiadał do wyrokowania w spra
wach. Ale dodani do orszaku królewicza, ludzie zepsuci,.pochlebcy, donosili 
Bonie, że synow i trudno podzielać te prace, i wymogła, że syna jej odwołano 
z Glinian do Krakowa. Podczas wojny między Ferdynandem królem rzym
skim, Izabellą ZapoLką królową w ęgierską i Solimanem cesarzem tureckim. 
Górka dwukrotnie w 1540 i 1541 r. jeździł w- poselstwie od Zygmunta, który 
osobiście interesowany w  tej wojnie, pragnął pogodzie wszystkie strony. Pd 
wstąpieniu na tron Zygmunta Augusta, na sejmie 1548 r. w  Piotrkowie 
wniesiono sprawę o małżeń -two króla z Barbarą Radziwiłłówną; żądano roz
wodu i poślubienia której z cóick panujących w  Europie monarchów; a te żą
dania jak najusilniej z Kinirą i innymi popierał Górka. Po połączeniu się ich 
obu dnia 14 Listopada, gdy król po raz drugi pozwolił rzecz tę  podnieść, ode
zwał się Górka w imieniu w szystkich panów rad i rycerstwa. D ługa i w a -  
żna jego mowa pow tórzyła w szelkie dotychczasowe argumenta przeciw mał
żeństwu królewskiemu. Mówca przyłączał w niej, że dziad królewski Kazi
mierz Jagiellończyk nie chciał się żenić z cesarzówną, ale od panów został 
zmuszonym i Bóg mu za to pobłogosławił, że  4ch synów z lego m ałżeństwa 
było królami, a piąty kardynałem. Król okazał się nieugiętym. Izby żądały, 
by brz jego obecności mogły w tak ważnym przedmiocie obradować. Z y 
gmunt August i na to się zgodził. Po wielu zabiegach, upoważnił senat 
Górkę do wniesienia raz jeszcze do króla, by Barbarę porzucił, a córkę jak ie 
go monarchy w małżeństwo pojął. Górka wywiązując się z polecenia, w e
zwał najprzód Boga, aby myśl i wolę króla do życzenia stanów nakłonił, po
tem wiele mówi! o wolności polskiej, k tórą na ograniczeniu woli króla zasa
dzał, nakoniec wywodził, że Polakom zaw rze na tem zalez iło, aby jaśn ieć  
w świeeie, a teraz blask ich tronu zaćmiony. Król stanowczo odpow iedział 
na tę i na Kmity mow ę, że y.ony nie porzuci; wielu senatorów i posłowie roz
jechali się, radząc o zawieszeniu w tadzy królewskiej. Za poraną Tarnow 
skiego wydał król uniwersały na sejm 1594 r. Na nim prymas D zierzgow— 
ski zganił mowę, od króla odczytaną po łacinie przez kanclerza Maciejow
skiego, i chciał, żeby król wydał d rogą odezwę, któraby ostrość pierwszej 
złagodziła. W ielu  senatoró v podzielało zdanie prymasa, a Górka dodał j e 
szcze i zarzut, że  skwnpłiwość w  zawziętości, którą odezwa nacechowana, 
pokazuje zbyt w'yraźnie piętno warsztatu Maciejowskiego; król atoli uzna ł  
odezwę za własne dzieło i dodał, że  powiedziawszy w  niej prawdę, d rugą 
odezwą słów pierwszej niszczyć nie może. Głośna była i w ażna podówczas 
sprawa Orzechowskiego, księdza katolickiego, który po wzięciu świeceń, 
wbrew prawom kanonicznym, wychwalał błędy innych wiar, powstawał n a  
bezżeństwo księży i prowadził gorszące życie z różnemi kobietami, a zw łasz
cza z Anną Zaparcianką, doprowadzone aż do chrzcin potomstwa jaw nie od
bywanych. Biskupi pozwali go przed sąd duchowny, ale że senat liczył 
wielu wyznawców now'ych zasad, stanęło za wpływem Górki, uw ażanego z a  
przywódzcę ich w  Polsce, że  zaprzeczono biskupom prawa sądzenia, a spra
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w ę Orzechowskiego przywołano przed króla, który stanąwszy sam bronił się 
od zarzutu herezyi. Biskupi skłonni do ustępowania, zawiadomili Orzechow
skiego, aby w  sześć osób do rozmowy u arcybiskupa gnieźnieńskiego stanął. 
Górka, główny Orzechowskiego obrońca, starał się zawerbować co na jznako
mitszych panów do nowości religijnej nakłonionych, jakoż znalazł ich, i sam 
towarzysząc Orzechowskiemu, wziął je szcze  swoich dwóch synów, ubranych 
jako sług wolnych nieszlacheckiego rodu. Widok ten Iłumy ludu ściągnął do 
pałacu arcybiskupa. Biskupi strwożeni tem, oświadczyli, iż niepodobna im 
rozprawiać się z duchownym obwinionym, w obec tłumu osób świeckich. 
Górka przemówił się z arcybiskupem, że duchowni bywają na sądach świec
kich, a ludziom świeckim na duchowne bronią. Poczem wszyscy z Orzecho
wskim wyszli, skarżąc się na złe obejście się z nimi biskupów, którzy po- 
prawdzie aż nazbyt pobłażania okazyw ali. Powstały nowe krzyki i odgroź- 
ki ze  strony szlachty, nowe skargi do króla. Jan Tarnowski, kasztelan k ra 
kowski, chciał rzecz całą załagodzić, i wymógł na Orzechowskim, że  bez po
zwolenia Ojca św. nie pojmie żony, o czem wtedy na seryjo myślał. Ale 
Górka na przekorę duchowieństwu podburzał wciąż Orzechowskiego, aby po
kazał, że się niczego nie boi, i wpływem swym przyśpieszył związek małżeń
ski jego  z Magdaleną Chełmską. Małżeństwo to wywołało nowe zatargi 
między duchowieństwem i różnov iercami. G ' ka należał do najgorliwszych 
rozkrzewicieli nowych zasad w iary  w  Wielkopolsce. Tajemne miejsca ich 
schadzek, już  około 1530 r. stały się jawutemi, a Górka w  pałacu swym w P o
znaniu przy ulicy Wodnej, publicznie kazał odprawiać nabożeństwo na spo
sób luterski. Kiedy w  1548 r. Bracia czescy uroczyście w  liczbie kilkuset 
weszli do Poznania, wydaleni z Czech przez króla Ferdynanda, Górka otwo- 
rzył im goScinny przytułek w Szamotułach, Wronkach, Kórniku, Koźminie 
i w  innych dobrach; a ufni w jego  opiekę, odbywali w  Poznaniu nabożeń
stw a po domach prywatnych. Ożeniony z Barbarą z Kurozwęk, podskarbian- 
ką  koronną, licznych włości dziedziczką, zostawił trzech synów: Andrzeja 
Łukasza i Stanisława, oraz dwrie córki, z których Barbara żona Czarnkow- 
skiego, kasztelana rogozińskiego, po bezpotomnych braciach, cały ogromny 
majątek Gorków w  dom Czarnkowskich wniosła. Górka umarł w  1551 roku.

L. H.
G ó rk a .  (Łukasz) ,  herbu Łodzią, syn Andrzeja kasztelana poznańskiego, 

starosta buski, gnieźnieński, kolski, od r. 1554 do 1557, wojewoda brzesko- 
kujawski,  potem do 1564 wojewoda łęczycki, postąpił nakoniec na wojewódz
two poznańskie. Był oprócz tego generałem wielkopolskim. W  czasie w e 
se la  Zygm unta A ugusta z Katarzyną austryjacką, dwór królewski prowadził, 
gdz ie  s tawały i jego świetne roty. N a w ypraw ę inflantską znakomity poczet 
zbrojny kosztem swym wystawiony powiódł. W  1569 r. w  Szamotułach 
dziedzicznem swem mieście kollegijatę katolicką oddał łutrom i osadził przy  
n>ej duchownego ewangelickiego, co trwało do jego śmierci. Poprzednio 
w  1551 zało-ył tu był drukarnię, w  której wyszło kilka dzieł dyssydenekich. 
Ożeniony był z Halszką z Ostroga, którą najprzód uwiózł za granicę Dymitr 
książę Ostrogski. Po zabiciu jego  w Opawie, król przeznaczył Halszkę 
Górce. Matka jej przeciwna temu małżeństwu, zamknęła się w raz  z córką 
w  klasztorze we Lwowie; tam, jak  niektórzy utrzymują, wziął z nią potaje
mnie ślub Siemion Olelkowicz, książę słucki, kto y w  ubiorze żebraka wcisnął 
s ię  za  furtę. Starosta jednak  lwowski Barzi, z rozkazu króla wodę odjąw- 
8*y klasztorowi, księżnę Ostrogską do poddania się przymusił i Górce jak b y
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mężowi oddał Halszkę. W  Szamotułach dotąd sterczy baszta przy wałach 
zamkowych, którą lud zowie basztą czarnej księżniczki. Podług' Raczyńskie
go, w baszcie tej długo, jak w  więzieniu przebywać miała Halszka, nie chcąc 
żyć z narzuconym sobie a niemiłym jej mę jem. Zaw sze  czarno ubrana, ja k 
by we wdowiej szacie, dala zapewne powed, :e i w ieżę gdzie mieszkała, na
zwano cza rn e ' księżn iczki. Halszka zmarła bezpotomnie, przed śmiercią 
dostała pomieszania zmysłów. Górka, jak  i jego bracia, był jednym z gor
liwszych rozkrzewicieli nowych zasad w iary w Wielkopolsce. Umarł 1572 r.r 
pochowany w Kórniku, dzicdzicznem mieście Górków w ewangelickiej kapli
cy, którą tamże wybudował. Znakomite jego  dobra odziedziczyli bracia.

L. H.
G ó r k a  (Andrzej) ,  herbu Uodzia, syn Andrzeja, kasztelana poznańskiego, 

starosta gnieźnieński, wałecki, jaworowski i kościański, od młodości żyw y 
brał udział we wszystkich sprawach publicznych za Zygm unta A ugusta 
i Stefana Batoreg’o. Kilkakrotnie posłował na sejmy. W  r. 1570 należał do 
walnego synodu różnowiercó'w w Sandomierzu, na którym ciż, obyczajem 
polskim, zamierzali połączyć się w jedną  konfederacyję przeciw swym nie
przyjaciołom, to jest duchowieństwu katolickiemu i zamienić się nawet w  j e 
den kościół chrześcijański polski. Na synodzie tym teologom szło o zasady 
trzech wyznań tamże zgromadzonych, to jest: lutru v, kalwinów i Braci cze
skich. Panom zaś polskim, z którymi był Górka, szło tylko o utworzenie ja 
kiejś potęgi politycznej. Myśl ta nie mogła się zmieścić w głowach teologi
cznych i szerzej myślących. Zostaw iono rzecz wrzględem pojednania się 
w  zasadach do późniejszego czasu, a ułożono akt wspólnej obrony na wzór 
konfederaeyi. W  czasie elekcyjnego sejmu 1573 r., gdy przewaga chyliła 
się na stronę Henryka Walezyjusza, Górka niechętny temu wyborowi, w raz  
z innymi dysyden tam i połączył się z Firlejem, marszałkiem, który stanął n.\ 
czele przeciwników kandydata i wraz z nimi z pod W arszaw y  stanął o milę 
dalej w  Grochówie. Dwa stronnictwa, z których drugie popierające Henry
ka nazwiemy katoliekiem, zbrojno, jakby za  chwilę gotowe do boju, stanęły 
.laprzgeiw siebie. Ale po jednej i po drugiej stronie ozwało się uczucie 
wstrętu do przelewu krwi braterskiej. Katolicy najprzód myśleć zaczęli 
o pokoju i posłali do Firleja deputacyję, który nie był bardzo przeciwnym 
pojednaniu się względem wyboru, lecz stał przy tem, że prawa dyssydenckie 
jako najściślej zawarowane być muszą i nie prymas, ale on z urzędu swego 
powinien mianować nowego króla, a inianowmnie które już  nastąpiło, ma być 
za nieprawne uznane. Po długich sporach, wyznaczono deputatów ze stro
ny  dyssydenckiej do układów, na czele których był Anurzej Górka. Ułożo
no się, że nowy król będzie musiał upewnić wolność dyssydentom. N astęp
nie wyznaczono Górkę, aby pojechał na pole elekcyjne pod Kamień i oświad
czył po bratersku, żc stronnictwo konfederackie ju z  sic nie odłącza, chce 
jednego z drugimi, to jest Henryka, ale żąda aby w szyscy konfederacyję 
podpisali. Nim atoli ostatnie słowa doraowił, radość przez całe pole za
grzmiała łmcznemi okrzykami. Ale Górka oświadczył, że dyssydenci trw a
j ą  przy swojćm, jako prawo mianow ania króla nie służy prymasowi, lecz mar
szałkowa. Układał się o to jeszcze dość długo z deputatami dodanymi mu, 
•a stroną przeciwną; zgodzono się wreszcie, że do prymasa należy miano
wać, a do marszałków koronnego i litewskiego tylko obwieścić. Górka na
leżał potem do układów z posłami francuzkimi, względem warunków pano
wania, czyli umowy tak zwanych paktów  comventó'r-; oraz do poselstwa
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wyprawiono do Francyi na powitanie i sprowadzenie króla. Henryk jadąc 
do Krakowa, odpoczywał w  Korniku (w  Poznańskiein), gdzie go podejmował 
brat Górki, Stanisław; Górka zaś Andrzej wspaniałe przyjmował króla w Po
znaniu. Podczas elekcyi, po wyjeździć W nlezyjusza, należał do stronnic
twa żądającego wyboru Piasta i silnie niszczył zabiegi agfjtryjackie do koro
ny polskiej. Będąc od r. 1570 kasztelanem międzyrzeckim, gdy senat (1 575)  
na sejmie elekcyjnym zaczął wypowiadać swą życzliwość dla domu ce.sąr- 
skiego, Górka ze Zborowskimi i kilku innymi senatorami połączył sic z po
słami, którzy wyszli z izby, żeby pokazać zupełnie przeciwne zdanie. W  r.. 
157fi przyjmował wraz z innymi króla. Stefana na granicy, a gdy  potem spie
szył na koronacyję do Krakowa, schwytał go Szlązak Korzbng, stronnik 
austryjackL ale go odbił książę brzegski. W  następnym roku, szedł z kró
lem pod Gdańsk, na uśmierzenie którego wysłał znaczny oddział wojsKar  
własnym kosztem wystawionego. Posiadał dziedzieznem prawem miasto 
Szczebrzeszyn i cały powiat, które po Gorajskich i Rmitąch w. dom jego w e
szło. Dziedzicom Szczebrzeszyna służyła wolność, wykonywania juryzdykcyi 
lennej nad wassalami sobie podległymi, którymi była drobna szlachta, za trudy 
wojskowe gruntami przez królów nagradzana; oraz odprawiania sądów len
nych i utrzymywania akt autentycznych, wyjmując Szczebrzeszyn od wpły
wu wszelkich sądów krajowych i urzędóvy, a nawet trybunału. Górka był 
prawdziwym feudalnym baronem na całą okolico, odprawiał sądy lenne tak 
ziemskie jako i grodzkie pod swym (ułułem; a kiedy Jan Zamoyski nabył raz 
pewną wieś w  tym powiecie od niejakiej Anny Nicdźwicckiej,  Górka przez 
w zgląd na wielką powagę nabywcy, uwolnił go od swej juryzdykcyi lennej 
na zawsze. W  r. 1583 kiedy przez podpalenie zniszczał zamek szczebrze
szyński ze wszystkiemi sprzętami i aktami, gtefan Batory na prośbę Górki dał 
mu przywilej konfirmacyjny i odnawiający dawne prawa jego. W  r. 1571 
w Turobinie, mieście do niego należącem, kościół piękny farny zamienił na 
zbor aryjań^ki. Górka umarł w  1581 r. —  G ó r k a  (Stanisław), herbu Ło
dzią, syn Andrzeja, kasztelana poznańskiego, starosta buski, kolski, pilski, 
moszyński, wieluński, w  młodości służył wojskowo; w wojnie z Moskwą 
1565 r. jako rotmistrz staczał utarczki za Dnieprom na Siew icrszczyznie, 
gdzie połączywszy się z Filonem Kmitą Czarnobylskim, mężnie bił się pod 
Krasnogródkiem i przy zdobyciu Poczapowa. W  r. 1572, po śmierci brata 
swego Łukasza, został w ojewodą poznańskim. Górka najzamożniejszy pan 
w  Wielkopołsce, odziedziczywszy n iedaw nojirzed  tem Kórnik miasto, odno
wił znajdujący się. tamże zamek, przyozdobił go j umocnił, tak że równie 
w'ytvvornością budowy, jak  obwarowaniem przeciw najsilniejszej napaści nie
przyjaciół słynął w  owym czasie. W  tokiem to wspaniałem miejs.ęu przemo
żny  Górka, który się później do wielu zamięszań w kraju przyłożył, przyj
mował przybywającego z Francyi do Polski Henryka W alezego (1574 r.).. 
F rancuzi towarzyszący nowoobranemu królowi, nie mogli się dosyć nadzi
wić wygodom, przepychowi i zbylkom w  mieszkaniu, ucz! ach i calem przy
jęciu. Po ucieczce tego króla z kraju, po ogłoszeuiu bezkrólewia i elekcyi, 
Górka, jako zagorzały  dyssydent, połączył się ze stronnictwem żądającein na  
tron Polaka. Po bezskutecznym zjeżdzie sfężyckim, nastąpił sejm elekcyj
ny w arszaw ski f l5 7 5 ) ,  na kiórym stronnictwo cesarskie ogłosiło królem Ma- 
xymilijanaj a stronnictw o drugie nie mogąc zgodzić się na  w'ybór Polaka, 
łatwo przystało na Stefana Batorego, którego przeprowadzili: Zamoyski, Gór
ka i Zborowscy, trzy  imiona, co licznych umiało sobie jednać stronników.
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Cała postawa tego sejmu, wyraźnie mów iła, że elekcyja nie obejdzie się bez 
boju. Stronnictwo Batorego uchwaliło zaraz pobór na wojska najemne i za
powiedziało zjazd zbrojny szlachty, jakby na pospolite ruszenie do Jędrzejo
wa na Styczeń następnego roku. Podczas tego zjazdu (1576)  Górka hetma
nił jeździe polskiej. Szczegóły dalsze zjazdu tego i wypadków  następnych, 
opowiedziała historyja, wyjaśniając drogi, jakiemi Batory wstąpił na tron 
polski. Stefan objąwszy rządy, zlecił Górce odebranie Lanckorony. Al
brecht Laski,..poseł stronnictwa austryjackiego do 'Wiednia, podczas bezkró
lewia zajechał był zamek lanckoroński i dożywotnią jego posiadaczkę, wdo
wę po Zygmuncie Wolskim, kasztelanie czerskim, wypędził, a choć miał 
przeciw sobie wyroki sądów kapturowych, przecież je  lekceważąc, (trzymał 
w  Lanckoronie cudzoziemską załogę, złożoną z Niemców, którzy sobie po
zwalali dokazywać po okolicy. Stefan Batory niemiał potrzeby oszczędzania 
Laskiego i poleci! Górce, jako douódzcy nejemnego wojska, przez zjazd j ę 
drzejowski ustanowionemu, aby spełnił wyrok; skutkiem czego ludzie Ł a 
skiego nie mogąc wytrzymać oblężenia, poddać się musieli, a W olska odzy
skała Lanckoronę. Górka, najdumniejszy swego czasu człowiek, najzapa- 
miętalszy obrońca swobód szlachty i średniowiecznego repuhlikanizmu, nie
przyjaciel Zamoyskiego, odkąd tenże połączywszy się z Batorym chciał ukró
cić niesforność pauóty, razem ze Zborowskimi w ichrzył i burzył szlachtę 
wielkopolską. Po schwytaniu Samuela Zborowskiego, zagri ronego karą. 
'mierei, Górka był jednym z pierwszych, co złożyli piśmienną protestacyję, 
żeby do sejmu życie jego  sznuowanein było. Kiedy Samuela śęięto, Górka 
niezmiernego narobił hałasu. Zborowscy, niby ofiary zagrożonego repub li-  
kanizmu, lubo motą wcale nieznakoinigi, obudzili w  kraju ogromną synipa- 
tyję i zyskał: wielką liczbę stronników' między szlachtą. Na sejmiku w Śro
dzie (1581),  gdzie Jan Zborowski swój żal wynurzał, Górka, przyjaciel,  
a jako dyssydent ściśle związany ze Zborowskimi, zgromił silnie Piotrow
skiego, kanonika krakowskiego i poznańskiego, że brał stronę Zamoyskiego. 
Na innych sejmikach z tejże okazyi, smutne zdarzyły  się sceny. ^Sprawa 
w całym kraju ogromnej narobiła w rzawy. Tymczasem Batory znalazłszy 
w ątek  dalszych, zagranicą knowanych intryg, postanowił uk-ócić zuchwa
łość i pozwmf Krzysztofa Zborowskiego przed sąd sejmowy, o poduszczanie 
Kozaków do napadania państw sąsiednich, o zmowy z carem przeciw R ze
czypospolitej i o zasadzki na życie swoje. Z początkiem roku 1585, zjechał 
król do W arszaw y z wielkim zastępem ludzi i tłumem panów litewskich. 
W  Ifllka dni nadciągnęli Zborowscy, z niemałą tak. e liczbą przyjaciół, któ
rym przewodził Górka. Ciekawe szczegóły tegO^sądu, a zwłaszcza obrony 
i głosy z obu stron, podały nam współczesne pamiętniki. Nie pomogły usilne 
zabiegi Górki, ani Zborowskich; Krzysztof odsądzony od czci, w ygnany zo
stał z kraju, dobra na skarb zajęto. Odtąd rosła coraz wóę.cej jeszcze niena
wiść do Zamoyskiego. Śmierć wkrótce nastąpiona Stefana Batorego i sejmy 
przed wstąpieniem na tron Zygm unta III ,  otworzyły szerokie wrota zawzię
tości Górki, Zborowskich i całej ich party i. Hałaśliwie odbywały się sej
miki, a wszędzie dwa te stronnictwa na wierzch wybijały. Prymas K arnkow - 
ski przewidując wielką walkę, w ezw ał Zamoyskiego, aby wcałe nie zjeżdżał 
do W arszawy, gdzie w początkach Lutego 1587 r. miał się rozpocząć sejm 
konwokacyjny. W  izbie rycerskiej na czele stronnictwa Zborowskich był 
Czarnkowski, w  senajsie organem ich Górka, który zarazem był generałem 
wielkopolskim. Obaj, a za nimi ich partyzanci,  domagali się przedewrszy—
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stkiem zniesienia w yroku na Krzysztofa i oddania pod sąd Zamoyskiego. 
Przyjaciele hetmana zasłaniali się dawniejszą ustawą, że na sejmie konwo- 
kacyjnym nie wolno nic stanowić, coby się etekcyi nie tyczyło. Gdy tak ha
łasowano na sejmie, po za  nim tnvały  gorętsze jeszcze spory, a garba ty  
Górka, z przyrodzenia w 'elki przechera, po swych hucznych biesiadach, 
ścigał przycinkami stronników Zamoyskiego, z czego drudzy wszczynali 
kłótnie i jak to w owych czasach było nie nowiną, w yradzały  się bijatyki na 
pięście i szable. Drugiego sporu przyczyną była religija, a dyssydenci sta
wiali warunki, których biskupi nie mogąc przyjąć, porozjeżdżali się. I tę 
spraw ę, w  której Górka miał wielki udział, załatwiono. Ale za temi w szy-  
stkiemi działaniami, pracowały cichaczem dwa ówczesne stronnictwa. W ie
działy, że które z nich swego kandydata na tron wyniesie, zdobędzie godno
ści,  starostwa, za^Łczyty, intratne zastawy i dzierżawy, pełno przyja
ciół i t. p. Zborowskich majątek nadwątlał bardzo; Górka pochodzi! od 
przodków, którzy za miodu żenili się bogato, a na starość^zostawali jako 
w dow cy biskupami i ztąd przyszli do największych na cala Polsicę bogactw, 
ale to nie wystarczało do zgromadzenia znacznego wojska. Nie ulega wąt
pliwości, że się wcze- tie porozumieli z ćesarzem niemieckim Rudolfem 
i  wzięli od niego pieniędzy. Zamoyski, choć równie bogaty, musiał także 
w  innej stronie szukać funduszów. Ostatniego dnia Czerwca (1587) tłumnie 
zjeżdżano  się do W arszaw y. Podzielona na dwa stronnictwa była Korona. 
Górka i Zborowscy przywiedli do 10,000 wojska cudzoziemcami przepełnio
nego i stanęli pod Wolą. Przyłączyli się do nich wszy. cy stronnicy, stano
wiąc dość potężną siłe. Zamoyski, ze szlachtą i wojskiem, co sife z nim bi
ło, założyli obwarow any obóz pod Powązkami. L itw a stanęła we wsi Ka
mieniu za Wisłą. Górka niezmierne wydawał pieniądze, expensująó na sa
mo wojsko po 14,000 talarów dziennie. Utworzyły się dwa koła poselskie, 
z  których każde obrało marszałka. L egat papiezki Aimibal Kapua, biskup 
neapolifański, pracując dla domu cesarskiego, w dziwnej mieszaninie wspie
rał się na dwóch przeciwnych żywiołach, na Jezuitach i dyssydcntach. Po
magał mu znany z dziejów Batorego Jezuita  Pogśevini, wkrótce do Rzymu 
odwołany, i Górka, przywódzca Zborowskich i dyssydenfów. W Litwie pra
cowano także dla Austryi. Długie zatargi,  inlrygi, a nawet częściowy ro
zlew krwi, upamiętniły olekcyją, na której wreszcie stronnictwo Zamoyskie
go, dość podczas tej sprawy wzmocnione, okrzyknęło królem Zygmunta IIL  
Stronnictwo austryjackie, posłyszawszy o nowym królu, zaczęło stawać do 
broni, ale potem zasiadło do rady i przyjmując zwykle rozkazy od posłów 
cesarskich, żądało od nich zdania, jak  lepiej będzie, czyli na później obmy
ślić elekcyją, czyli (eż wrprost, jak  zrobiło przeciwne stronnictwo, okrzyknąć 
sw ego  Maxymilijana? Górka z czterema senatorami, przez trzy dni naradzał 
się nad (cm. Koło poselskie Zborowskich było także nierównie słabsze od 
Zamoyskiego. Okrzyknęli wreszcie Maxymilijana i podobnie jak  przeciwni
cy pisali p a d a  corwen/a i wyprawiali poselstwo. Kiedy Zamoyski poszedł 
z  W a rszaw y  bronić Krakowa, do którego łatwo mógłby się dostać IYlaxymi- 
lijan, stojący w  Ołomuńcu, w 'iwczas Górka odszedł do Wielkopolski, dla 
obmyślenia sposobów na nieuchronną wojnę, a Zborowrscy pociągnęli z w oj- 
skiem w  Krakowskie; Zamoyski zgromadzi! swoich na znany sejm pod W i
ślicą, gdzie stalF sfronnicy Maxymilijana. Górka przyciągnął do siebie szla
chtę wielkopolską i od udziału w tym zjeździe wstrzymał. lVIaxymilijan w i
dząc, że tylko orężem dostanie się do Krakowa, probował szczęścia w walce.
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W  pomniejszych utarczkach dobierał się pod Kraków, któremu zagroził. Był 
z  nim i Górka, który pewnego razu ścigając stronników Zygm unta III ,  
wpadł do Olkusza, a mszcząc się nad mieszkańcami, że górnicy w nieda
wno stoczonej bitwie pod Rabsztynem, a niefortunnej dla Maxymilijana, w al
czyli pod chorągwią łlołubka, kilku z nich bez wywodu i sądu publicznie 
ściąć kazał. Maxymilijana stronnicy umieli wejść w  porozumienie z Niem
cami mieszkającemi na przedmieściach Krakowa, gdzie ustawili wojsko w ich 
domach, zkądby łatwiej opanować mogli bramy. Zamoyski kazał palić przed
mieście, kiedy podsunęły się główne siły Maxymilijana. Uderzył na nie het
man, rozbił i odegnał od Krakowa, zabraw szy 2 chorągwie niewolników 
i dział dość, między któremi osin z herbami Górki, mającego udział w  tej bi
twie. W reszcie pod Byczyną, Górka w raz  z swym Maxymilijanem dostał 
się do niewoli. Górka i inni stronnicy Maxymilijana, zrazu  uwięzieni, odzy
skali wkrótce wolność. Nie zasłużyli też na żadne prześladowanie, bo jak  
oni Maxymilijana, tak Zamoyski gwałtem prowadził na tron Zygmunta, tyl
ko z większem szczęściem. Zborowscy przycichli, ale Górka nie mógł 
znićść upokorzenia swego i pałał nienawiścią tak dla króla, jak  dla Zamoy
skiego. Burzył całą Wielkopolskę, a nawet pojednawszy się z Karnkow - 
skim, umiał w niego wmówić, że jako prymas powinienby zagrodzić drogo 
zdziersfwu, a mianowicie zatamować wkładanie na poddanych duchowień
stwa i szlachty, coraz w iększych ciężarów, ze ju ż  nie dosy’ć' na Witowem, 
ale jeszcze wymyślono pogtówne. Powstawał na Zamoyskiego, że on i jego  
stronnicy straszą tylko Rzeczpospolitę Turkami, a łowią pieniądze dla wzmo
cnienia swej polcgi. Tak mącił i wichrzył, że bez upoważnienia królew
skiego, za jego głównie wpływem, stanął zjazd generalny wielkopolski 
w  Kole, na mocy uniwersałów wydanych przez Karnkowskiego. Na obra
dach tych, może i słusznie przytaczał Gi rka, że Zamoyski, mając rząd jako 
kanclerz i zarazem siłę zbrojną jako hetman, w  swem ręku, więcej znaczy 
niż król i jes t  niebezpiecznym obywatelem dla wolności 'szlacheckiej i Rze
czypospolitej. Uchwalił zjazd ograniczenie dla władzy hetmanów', zniósł 
pogrówne, unieważnił uchw ały ostatniego sejmu, o ezem przez poselstwo 
zawiadomił króla. Był skutkiem tego sejm w  W arszaw ie  (1590), na klórym 
uchwalono powyższe uchwały, ale ponieważ jedna prowincyja nie mogła 
obalać, co postanowiła Rzeczpospolita, zamilczano o uchwałach w  Kole 
i o całym zjeździć. Górka bronił znów Zborowskiego; na tym sejmie bo
wiem wniesiono rzecz o wyroku przeciw Krzysztofowi i tj lo w raz  z stron
nikami d okazał, że go uchylono. Był je szcze Górka na sejmie 1592 r. z  któ
rego w racając, zachorował w  Błoniu i tam życia dokonał. Na nim zgasł 
ród Górków. Był on najdumniejszym z w szystkich wspótezesnyzh panów, 
podniecał burze w kraju, knował spiski składał zjazdy pokątne i śród obrad 
■oręż przeciw* braciom, nie jednako z nim myślących, ośmielał się podnosić. 
Tak go osądziła historyja. W  pożyciu ohywatelskiem, aż do zbytku w spa
niały, swobód szlacheckich gorliwy obrońca, dla ich utrzymania nie jedno 
spełnił nadużycie. W  domu gościnny i uprzejmy, lubił nieustanne biesiady,- 
tak że mieszkanie jego domem godów i muz) ki zwano. Posiadał ogromne 
dobra w Wielkopolskiem: Szamotuły, Kurnik, Czempiń, Miejską GórkM Swa
rzędz, Turobin, Szczebrzeszyn na Rusi i inne. Majątek cały tak ogromny, 
po nim przeszedł w dom Ozarnkowskich. L. II.

Górki, iezioro w królestwie polskiem, guhernii warszawskiej,  powiecie 
gostyńskim, gminie Korzeń położone, ma rozległości mórg 10.
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Gorklim albo GoriDChem, miasto i twierdza w  lłollandyi południowej, 
p rzy  ujściu rzeki L ingę do M erwy, liczy do 10,000 mieszkańców i iest ogni
skiem nader ożywionego handlu zbożowego, masła, ryb i konopi. Mieszkań
cy trudnią się głównie połowem łososia. Miasto ma obszerne koszary, pię
kny ratusz, knllegijum i wielki kościół z grobami panów d'Arkel, założycieli 
miasta, którzy w tym celu przenieśli tu rybaków ze wsi Woifort. N aprze
ciwko prawie tej tw ierdzy, po drugiej stronie rzeki, leży miasto W erkum.

Gorl Z G orlsztojna (Je rzy ) ,  mieszczanin staromiejski; notaryjuszem 
mianowany za  cesarza  Rudolfa. Ghoć rodowity Niemiec, nauczył się do
kładnie po czesku bawiąc w  Lilomierzycach, i wydał w tyin języku dzieło 
kilkakrotnie drukowane, pod tytułem: A ry tm e tyka  etc. yf«^yslhrm  m h a nd lu , 
urzędach  i za jm u ją c y m  nie gospodarstwem, bardzo u ży tec zn a  i potrzebna, 
P raga,  1577; drugie, O m iarach  etc. i trzecie: V in itorium , to je.sj: W iado
m ość albo n a u ka  ja k  się m a m ierzyć  winogrona , w innice sadzie, w ino zbie
rać, s ta tk i przygotow yw ać , Praga, 1591. A d . N .

GorlitZ, ([io polsku: 'Zgorzelec), miasto główne okręgu ligniekiego, 
w  S /lasku  pruskim, na lewrym brzegu rzeki Neissy, stacyja pierw szego rzę
du kolei żelaznej sasko-szląskiej, ma 20,000 ludności, fabryki sukna, płótna, 
wstążek, i zakłady garbarskie. Jedną z najciekawszych i godnych widzenia 
osobliwości w tern mieście, jes t  naśladowanie grobu Zbawiciela w Jerozoli
mie, znajdujące się obok kościoła ś. Krzyża. Runnistrz z Głiriilz, niejaki 
Emmerich, udał się w raz  z kilkoma artystami na pielgrzymkę do Ziemi Św ię-  
tej, około r. 1465. Po powrocie, upatrzywszy ŵ rodzinnem mieście, poło
żenie przypominające miejscowość Grobu ś., wzniósł około r. 14!)0 budynek 
najdokładniej przedstawiający grób Pański. Na cmentarzu w  Górlitz, po
chowane są między innemi, zwłoki Jakóba liohme, kft ry w  r. 1594 był tu 
szewcem.

Gorlosowie, plemię mongolskie, koczujące w  stepach, na przestrzeni od 
wschodu ku zachodowi 315 mil, od północy zaś ku południowi 47 mil, pomię
dzy koczowiskiem Korcyńców, obwodem Junc-zi i zachodniemi granicami 
prowincyj Szenc-zin. Na tej przestrzeni znajdują się jeziora: Eńfegiet,  
Ujarla-chań, Dapsufaj (słone), Czac.hań i Czżaehasufaj; rzeki: C-ziryń albo 
Chuńtun, Neń albo Noni (Naoweń, Nań, No), Irrneńj góry: Bajan, Czżurke, 
Imatu, Bulaktej, Bujań-buta. \Ta stepach obecnie przez Gorlosów zamieszka
łych, koczowała w starożytności horda Cydań. J. Sa...

GÓmicki (Łukasz),  urodził się w województwie krakowskiem, nauki po
bierał w  Krakowie w' r. 1528, ukończywszy akademiję wyjechał do W łoch 
i w  Padwie się kształcił, gdzie poznał się i zaprzyjaźnił z młodym Janem 
Kochanowskim, najsłynniejszym później poetą. Powróciwszy do kraju, po
dług owoczesnego zwyczaju, zostawał na dw orze u Samuela Maciejowskie
go, biskupa krakowskiego i wielkiego kanclerza koronnego, po którego zgo
nie r. 1545, przeszedł na dwór jego  następcy w  biskupstwie, Andrzej," Ze
brzydowskiego, aż do r. 1550, w którym ten prałat zszedł z (ego świata 
W  r. 1553 widzimy go dworzaninem księdza Przyrębskiego, później arcy
biskupa gnieźnieńskiego; w r. 1559 u Filipa. Padniewrskiego, bi“kupa kra
kowskiego i kanclerza wielkiego koronnego, jak o tem sam w  D ziejach  sw o
ich wspomina. Zalecony przez tegoż Zygmuntowi Augustowi, został kró
lewskim sekretarzem, oraz bihlijotekarzem i urząd ten aż do r. 1565 piasto
wał, w którym mianowany starostą Wasilkowskim i (ykociński n, przemieszki
w ał odtąd częścią w' zamku tykocińskim, częścią w e wsi Lipnikach do tegoż
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starostwa należącej. Ożeniony z Barbarą Broniewską, miał piec córek 
i trzech synów. W  sędziwym już  w i e k u , r .  1587 utracił młodą małżonkę, 
bo 29 lat liczącą. Cios to był wielki dla niego, bo zos-tały oprócz doroślej
szych, drobne dziatki, a jedno u piersi będące. Rozbolały, w smutku napi
sał wierszem zal, w którym wymownie swoją żałobę kreśli , opisując stratę 
ukochanej żony, czulej matki, i pracowitej gospodyni, co utrzymywała ład 
w  domu i umilała mu rodzinne ognisko. Zajmowały go nie mało spraw y 
RzeczypospoHtej: w końcu 1802 r. jak  sam pisze (1 Listopada), zajmował się 
w ypraw ą dział do Inllant. Zył w  bliskich stoSsunkaeh z najznakomitszymi 
mężami tego okresu, jak  z Mikołajem Krzysztofem Radziwiłłem, Janem Z a
moyskim, Markiem Sobieskim wojewodą lubelskim, i wielu innymi. Praco 
swoje treści politycznej, a głównie Rozm ow ę P olaka z  W łochem, o w olno-  
ścioct i prawach polskich, w  rękopiłinie pod sąd ich oddawał, za  ich też ra
dą idąc, powstrzymał ogłoszenie jej drukiem, którą wydali dopiero synowie. 
Z pomienionym Radziwiłłem prowadził ciągłą korespondeiieyję, przesyłając 
mu wiadomości ju ż  krajowe, już  zagraniczne. W  Maju 1591 r. owdowiały 
Górnicki, wyprawiał sute gody w  zamku tykocińskim: był to obrzęd weselny 
starszej jego córki Anny, która poślubiła Mikołaja Strzembosza, dziedzica na 
Woli Domajowskiej, w województwie Sandomierskiem. Przyniosła ona mę
żowa Złp. 1,500 w posagu i Wyprawie. Książe M. K. Radziwiłł, wiedząc 
o tej uroczystości w rodzinie Górnickiego, przysłat upominek bogaty dla 
panny młodej, który jej wręczono przy irieńcow aniu , przed samym wyjściem 
do kościoła. W  liście przysłanym wraz z upominkiem, Radziwiłł pozdro
wienie przesłał swoje tak samemu gospodarzowi, ja k  zebranym gościom na 
gody wmselne. Górnicki odczytał ten list głośno, zgromadzonym przy stole; 
okrzyk radości i podzinki, zabrzmiał w wielkiej sali zamkowej. Siostra A n
ny, Zmfija Górnicka, w dziesięć lat później, w  pierwszej połowie W rześn ia  
1603 r., poszła za Maxymilijana na Mężeninie i Rutkach, Mężenskiegoy ale 
już po śmierci ojca. Alexander Przeździecki (R ib lijo leka  w arszaw ska , II, 
1962) z dokumentów zebranych wno'śi, że umarł nasz znakomity pisarz 
w  końcu r. 1602. rA dzieł zostawił: D w orzan in  Polski, w Krakowie, w dru
karni Macieja W ierzbięty, 1566, w 1-ce; Troas, tragedyje z Seneki wzięta, 
Łukasza Górnickiego, tykocinskiego i wasikowskiego starosty , Kraków, 
w  drukarni Łazarza, 1589; R zec z  o dobrodziejstwach, z Seneki, Kraków, 
w  drukarni Łazarza, 15.93; N ow y karakler polski i orlographia polska, K ra
ków, 1591; R aczy! lU /kasza Górnicki"go, Kraków', w  drukarni Łazarzowej, 
R. P. 1598 (przedruk fa c -s tm ile  w Paryżu, 1859); R ozm ow a o elekcyi, o wol
ności, o praw ie i obyczajach polskich, podczas elekcyi Z y g m u n ta  I I I ,  Kra
ków, 1616; D zieje iv koronie polskie:, z  p rzy toczen iem  n iektó iych  postron
nych rzeczy , Od r. Ib  li 8 do 1572, Kraków, 1637; Droga do zu p e łn e j nudno
ści, Elbląg, 1650; Demon Socralis* c zy li rozm ow a złodzie ja  z  djablern, 1621. 
Prócz tego miał napisać wTedlug Szymona Starowolskiego, dzieło o wymo
wie: Rhetoricam  Polonicom , którego dotąd wcale nie znamy. Poezyje Gór
nickiego wysław ia Jan  Kochanowski, w jednej ze swych ełegij łacińskich, 
ale zbiór ich musi się ukrywać w rękopiśmie, bo tylko jedną elegiję, na 
śmierć żony, mamy drukowumą. Z e  wszystkich prac Gurnickiego, możemy 
na czele położyć D w orzan ina  polskiego. Jakkolwiek wzór i plan, po czę
ści wzią ł z dzieła włoskiego: 11 libro del corteyiano, hrabiego Balcera Casti- 
glione, wydanego po raz pierwszy w  W enecyi,  1526; cale przecież dzieło, 

j e s t  zupełnie polskie i oryginalne, Nie mamy po Z.ywocie poczciwego czlo-
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w ieka  Reja, równego ja k  D w orzan in  Górnickiego, dzieła, któreby wybor
niej odzwierciadlało owoczesną społeczność. Dwie te księgi, są, najdroższą 
skarbnicą dla badacza w ewnętrznego życia Polski. Rej, zachował nam ję 
zyk, którym mówiono w  potocznem życiu, Górnicki wykształcił go, na j ę 
zyk literacki, i położył takie zasługi dla prozy polskiej, jakiemi jaśnieje Jan  
Kochanowski w poezyi. D w orzan ina  uważać musimy, jako najwyborniej
szą powieść historyczną, z czasów ostatnich Jagielloiiczyków, w której stają 
widome postacie, najznakomitszych mężów' tego okresu. Powieść ta histo
ryczna, tę ma jeszcze wyższość nad wszelkiemi innemi, że autor nic nie do
kłada ze swej wyobraźni, ale daje w ierny obraz na jaki sam patrzał, lub to, 
co mu w  żywym słowie tradycyja narodowa opowiedziała. W iele tu uwag 
i zdań zdrowych znajdujemy, k toie i dziś przydadżl-y się mogły: z pomię
dzy wielu myśl Górnickiego, ażebyśmy pilniejszą baczność zwracali na j ę 
zyki pobratymczych Słowian, do których policzą Czechów i S,erbów, a w bra
ku  w yrazu  jakiego, brali od nich pożyczkę, nie z Włoch ani z Francyi.  J ę 
zyk w  całym dziele wygładzony, potoczysty, wytworny nawet w ustępach 
wielu, znać mistrza wykształconego, który umie nim władać do woli. W  ca
lem dziele, nie masz tej rubaszności, którą często Rej grzeszy: polor świato
w y  cechuje Górnickiego. D w orzan in  może posłużyć za wzór do studyjow, 
jak  prozą po polsku pisać należy. R zt cz o dobrodziejstwach, z Seneki, 
w’ części tłómaczył, wr części przerobił i zastosował do obyczaju narodowe
go. P rzestrzega sam o leni czytelnika w  przemowie, ażeby go nie raziły 
przykłady stawiane Moskwy, Tatarów, W ęgrzynów  i Kanoników. R ozm o
w a  P olaka z  W łochem  o wolnościach i prawach polskich, długi czas zosta
wała w rękopiśmie, dopiero synowie jego  Jan i Łukasz, gdy zobaczyli że 
dzieło to ogłosił drukiem i udał za sw oje Piotr Suski, pisarz grodzki prze
myski, sami wydali odkrywając prawdziwego autora. D zieje w koronie pol
sk iej, należy więcej uważać raczej za  pamiętniki niż historyję. Lubo sam 
Górnicki pisze: „co iż się działo za mych dorosłych lat, i bycia mego u dwo
ru, wspomnę i to, co się za lat mych pacholęcych toczyło;” mało przecież 
dotyka głównych spraw państwa, które ważne w  dziejach tych miejsce zająć 
powinny. W ynikło to z natury  rzeczy, albowiem Górnicki postanowił tyl
ko opisać to, czego sam był świadkiem. Obszernie też mamy opisane: <Spra
w ę królew ską o Barbarę; W y ja zd  królowej B ony do Wioch; najobszerniej 
przedstawiona spraw a H a lszk i OstrogsHiej. W  niej widać, jak  Górnickie
mu szło głównie o pokazanie swej sztuki krasomówczej, przytacza więc mo
wy swoje jako Boratyńskiego, Przerębskiego, Ocieskiego, Czarnkowskiego, 
Zebrzydowskiego biskupa i innych: prócz tego obfite są D zie je  w  wypadki 
zkąd inąd nie znane „i nieubogie w  rzeczy, których głównie historykowie 
nie dotknęli.” Jako sekretarz królewski, zbliżony do dworu i obeznany 
z działającemi osobami czasu swego, znał dokładnie bieg rzeczy, ich taine 
przyczyny i stosunki, je d n a k ie  zbyteczną powodowany skrupulatnością, nie 
daje nńm poznać owej ukrytej sprężyny, której zbadanie głównym je s t  hi
storyka celem i nie wznosi się do szczytnego stanowiska dziejopisa; nie ma
luje charakterów, ale od niechcenia tylko rzuca niektóre rysy, a staranniej 
opisuje szczegóły domowego życia królów. Mimo tych zarzutów, drogocen
ną pamiątką są  Górnickiego dzieje. W  O rtografii polskiej, usilnie się sta
rał,  ażeby ustalić taką, coby ułatwiła czytanie polskiego pisma dla innych 
plemion słowiańskich, dziwotworna ta pisownia, odrzuconą przez naród zo
stała, a przyjęta prościejsza i zgodniejsza z naturą  języka,  Jana Kochanow
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skiego. W  rozprawie p. t. R aczył, wyszydza słusznie nadużywanie tego 
wyrazu, stawia przykłady tego, a występuję jako „skarga  rozumnej mo
w y  na R aczy ła , przed słowy staroźytnemi jako sędziami wysadzonemi.” 
W  pismach treści politycznej, jak w  R ozm ow ie Polaka % W łochem , 
i B rodze do zu p e łn e j w o lnośc i, pokazuje się głębszym myślicielem, 
jakkolwiek stronnikiem arystokracyi, ale zdania swego nie kryje. P rze jąw -  
szy się za miodu tą myślą „że narody mogą być szczęśliue,  tylko pod rzą
dem monarchicznym, lub republikanckim lym, w  którym rej wodzi a rystokra-  
cyja pańska’W będąc tego przekonania: „że współrządy średniego stanu (a  ta
ki wo.rczas składała szlachta w Polsce), do bezrządu wiodą” radził rząd pol
ski na wzór rzeczypospolitej weneckiej ustanowić, i namawiał rodaków', aże
by takowy w ręce panów wyłącznie złożyli, ci mieli stanowić radę nieustają
cą, czyli jak  sam Górnicki nazyfra, sejm ustawiczny. Zeby za ,  Rzeczypospo
litej tak urządzonej na radach pańskich nigdy nie zabrakło, radzi stanowienie 
majoratów'. W  takiej rzeczypospolitej byłoby króla obowiązkiem, jak  w y ra ża  
Górnicki, doglądać tylko: „iżby  każdy przełożony, urzędów swemu dosyć 
uczynił. Sam, nie będzie nic mógł, ale ze w'szystkiemi, władać wszystkiem 
będzie. Będzie on Wprawdzie niewolnikiem, wpośród wolnych panów, ale 
święta to niewola mieć się dobrze, mieć wielkie dochody, dwór ozdobny, uży
wać przejażdżek w  łowy, być we czci u wszystkich. Elektorem być wszyst
kich dostojeństw, a nie kołatać się po drogach.” W szakże  obok tych mrzo
nek, pojmował dobrze stan i położenie ówczesnej rzeczypospolitej polskiej, 
wykazywał nadużycia i błędy, podawał ku poprawie ich zdrowe rady. Jeżeli 
za życia prac politycznych nie ogłaszał, (o nie brak mu było cywilnej odwa
gi, ale raczej dał się powodować radom Krzysztofa Radziwiłła i Jana Zamoy
skiego, ażeby poczekał, dopóki naród w  nowej formie elekeyi królów nie roz
patrzy się i niezasmakuje. W iersz  Górnickiego lubo gładki, nie ma natchnie
nia poetycznego: proza jego jedynie odznacza się wybitnie, w złotym w ieku  
literatury naszej. Wszystkie prawie pisma Górnickiego, kiórych pierwsze 
cdycyje należ.ą do białych kruków bibliograficznych, po wielokroć były prze
drukowywanemu W  bliższych nam czasach, Tadeusz Mostowski w pysznym 
ja k  na swe czasy wydaniu W yboru pisarzów  polskich, dał D zieje; Gałę- 
zowski w Zbiorze piearzów  polskich. Dzieje, D w orzanina , i R ozm ow ę Polaka  
z  Włochem. Ostatni przedruk tych dzieł, z dodaniem tłómaczenia z Seneki,  
dał nam J. K. Turowski w  Biblijo/ece polskiej. R ozm ow ę Polaka z  W łochem , 
podług niewiernego wydania Józefa Załuskiego 1750 r. przełożył na ję zy k  
niemiecki C. G. Friesen, i wydał w W rocławiu u J. Korna 1762 r. (w  8-ce, 
str. 261). (O Górnickim ob. P ism iennic/w o poiskie W . A. Maciejowskiego 
tom I i dodatki. Wł. Trębickiego: Biblijoleka W arsza w ska  t. I I I  z r. 1813. 
K. W ł.  Wójcickiego: H islo ry ja  litera tu ry  polskiej w zarysach . W ydanie  dru
gie, t. 2, 1859. A. Przezdzieckiego: B iblijoleka W a rsza w ska  t. 2 z r. 1862.)

K . W ł. W.
Górnicki (Łukasz) ,  syn poprzedzającego, wytłómaczył z łacińskiego ję 

zyka dzieło: Jana  B a rk la ju sza  paraenesis, to je s t  napom inan ia  i  p rzestrog i 
nowowiernych, ksiąg dwoje, Kraków, 1628, in 1-to; i podpisał się na niem 
jako  kanonik wileński i warmijski, a proboszcz księzki, tudzież sekre tarz  
królewski. Więcej niż przez  tę pracę, zasłużył się naszemu piśmiennictwu 
wydaniem z rękopismu pośmiertnego, dzieją ojca swojego, pod tytułem: D ro
ga  do zu p e łn e j wolności, Elbląg, 1650 roku, mając w tedy  w ieku  lat 65.

Górnicki (Leopold), kaznodzieja wielkiego wpływu i wymowy, zam ie -
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szkaly w  Krakowie, liczony do lepszych kaznodziei polskich. W yda ł kilka 
kazań pogrzebowych, jako to: P rzem ow a na pogrzebie S ta n is ła w a  hr. H’o- 
d-zickiego, Kraków, 1843; P rzem ow a na  pogrzebie Badeniow ej, Kraków, 
1846; M owa podczas żałobnego nabożeństw a %a H offm anow ę K lem entynę, 
dwa wydania, 1845 i 1848. Najlepsze kazania jego , nie wyszły z druku 
dotychczas. E.

GÓm iotW O. Przemysł górniczy, ma za przedmiot wydobywanie z ziemi 
ciał kopalnych, tudzież pierwsze przerabianie ich, rozdzie lacie  więc na dwa 
wielkie działy: K opalnictw o , które dostarcza płodów górniczych i H utn ic tw o , 
które dostarcza wyrobów górniczych. Poniewai każdy z tych dwóch dzia
łów będzie rozbierany szczegółowo pod odpowiedniemi wyrazami, ograni
czymy się przeto na ogólnym tylko rzucie oka na górnictwo, mając głównie 
na względzie górnictwo polskie. Nie wszystkie kraje jcdńakowo są uposa
żone w ciała kopalne, nie wszędzie (oż górnictwo jednakowo rozwinąć sie 
może; nadto stosownie do mineralogicznego składu wnętrza ziemi, rodzaj 
przemysłu górniczego zmieniać' się musi. Podajemy (u, podług Oobetta, 1Vali
cu zk i ego inżeniera, króiką statystykę znaczniejszych kopalni znanego świa
ta. Pod względem mineralogicznego układu, Kopalnie można podzielić na 
3 klnssy: 1) Kopalnie znajdujące się W ziemiotwlirach, poprzedzających po
kłady w ęgla kamiennego; 2) Kopalnie drugiej i (rzeciej formucyi i 3) Ko
palnie w góroiworach napływowych. Co do 1-go. Kopalnie w  fo rm aeg i 
poprzedza jącej góro lw w y węgla kamiennego-, a)  Kopalnie w  górach K o n lg -  
lijerskich. Postępując od południa na północ znajdują, się w  Chili, a szcze
gólniej w prowincyi Coąuimbo, rudy srebra i wielka ilość rudy bardzo bo
gatej w miedź, której wielka część zakupywana jest przez Anglików i prze
tapiana przez t j^ h ż e  w okolicach Swnnsca. W ięcej na północ znajdują się 
s ławne pokłady srebra w  Potosi, w  górach Andach i wielu innych okręgach, 
które dawniej stanowiły część Peru, a następnie przyłączone zostały do rze -  
czypospolitej La Plata. Kopalnie w  Potosi odkryte zostały w 1545 r. i w y
dały od tego czasu przeszło za 10,000,000,000 złp. srebra. Bogactwo rudy 
zmniejszało się w miarę zagłębianiń^ię, a od przeszłego wieku zredukowało 
się na 0,0003 do 0,0004. Nadto rzeczpospolita L a  Plata posiada kilka ko
palni ołowiu, miedzi i cyny. Peru posiada znakomite kopalnie żywego sre
bra (merkuryjuszu), złota i srebra; znajdują się fakże kopalnie soli kamien
nej około kopalni srebra w  Huanłajaya i kilka kopalni miedzi. Kopalnia ży 
wego srebra w Huancaielica, znajduje się na wschodniej pochyłości Andów', 
pod 13°szerokości geograficznej,  w wysokości blisko 7,000 stóp polskich nad 
poziom morski. Okolice Huaail i Pataz posiadają dw ic kopalnie złota, pomię- 
szane z żyłami kwmrcu. Kopalnie złota w  Peru  głównie znajdują się w  pro- 
wincyjach Huanfajaya, Paseo i Chota. Kopalnio Ohota produkują rocznie 
około 42,000 funtów srebra; najznaczniejsze są w  Gualcayoc, około Mecui- 
campa, w  przeszło 14,000 stóp nad poziomem morza, odkryte w  1771 roku. 
Ruda je s t  złożona z siarku i antymono-siarku srebra, pomięszanych ze s re 
brem rodzimem, rozrzucona żyłami pomiędzy w arstwy wapieni i kwarców 
Kopalnie prowincyi Paseo, w  16,000 stóp nad morzem, zostały odkryte w  ro
ku 1630. l luda jest  maŚSą ziemi, zawierającą w  sobie wiele tlenku żelaza, 
który j ą  koloruje na czerwono, ze srebrem rodzimem, chlorkiem srebra i f. d. 
i nosi nazwisko pakos-, stosunek srebra  je s t  0,0008. Te wrarstw y srebra nie 
s H‘» aj?  zdaje się znacznej głębokości, gdyż w iększa liczba kopalni nie ma 

j a k  170 do 300 stóp głębokości'. W  początkach tego w ieku kopalnie te do-
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starczały do 250,000 funtów srebra. Postępując dalej ku północy, natrafiamy 
na kilka kopalni złota w  prowincyi Antioąuia i górach Guainoco P row in -  
cyja Caracas posiada w Aroa znaczną kopalnię miedzi. Nakoniec w  Z ip a -  
quira znajduje się kopalnia soli kamiennej; w  prowincyi S an ta -F e-de-B ogo ta  
kopalnie węgla w  wysokości 10,000 stop nad poziomem morza. Mexyk po
siada przeszło 3,000 kopalni srebra, które można podzielić na 8 gromad: 
1) Gromada w  Uaxnaca na południu, która zawiera prócz srebra, żyły  złote 
przecinające pokłady gnejsu i łupku. 2) Gromada w  Tasco. 3) Gromada 
Biskania, która nie jest zbyt rozległa, lecz zaw iera  kilka bardzo bogatych 
kopalni: Pachuca, Real-del-M onte i Moram. 4 )  Gromada w  Zimapan na 
północo-wschód od Mexyku; prócz licznych kopalni srebra, zaw iera piękne 
pokłady rudy ołowianej i żółtego siarku arsenu. 5) Gromada w  Nowej 
Galicyi. z a b ie ra  bogate kopalnie w  okręgu Balanos. 6) Gromada w  Durango 
i Sonera. 7 j  Gromada w  Chinuauhua. 8) Gromada środkowa, zaw ierają
ca sławne okręgi Guanaxuato, Zacatecas, Catorce i Sombresetet. Okrąg 
Guanaxuato posiada tylko pokład na 150 do 170 stóp gruby, w łupku 
gliniastym, poznany i wydobywany na długości przeszło 45,000 stóp; pro
dukuje rocznie przeszło 400,000 funtów srebra, a je d n a  z 19 kopalni, t. j .  
w  Valcnciana, produkuje 100,000 funtów. Stosunkowa ilość srebra w rudzie 
mexykańskiej jes t  różna, między 0.0018 a 0,0025; najbogatsze poddają się 
przetapianiu, a inne amalgamowaniu. Otrzymywane srebro zaw iera  zaw sze 
złolo w jakiej 0,003 części, b) Kopalnie w  pórach Ska lislych . Kalifornia 
posiada kopalnie i warstwy napływ owe złote, odkryte w 1847 r., które obecnie 
produkują do 80,000 funtów złota, tudzież kopalnie żyw ego  srebra, c) K o
palnie w (Htrach A lteganys. Łańcuchy gór Alleganys, przerzynające Stany 
Zjed uoczone Ameryki, zawierają wielką liczbę kopalni miedzi, ołowiu i że
laza, których jednak wydobywanie nie doszło należytego rozw inięcia. Znaj
dują się lam także liczne pokłady antracytu, d) K opalnie w H iszpan ii, 
pomiędzy temi kopalniami należy wymienić kopalnie miedzi w  Rio-Tinto, li
czne kopalnie ołowiu w okolicach Almeira i A dra ,  w  Sierra de Gador, pro
dukujące rocznie do 80,000,000 funtów; ołowiu i bogate kopalnie srebra nie
dawno odkryte w  okolicach Kartaginy, f) Kopalnie P irenejskie . P irene
je  zawierają tylko niektóre gatunki rudy żelaznej,  pomiędzy któremi 
znaczniejsze są w  Sommorosfro w  Biskai, tudzież w  Rancie, w departamen
cie Ariegc. Te kopalnie dostarczają płodów licznym kuźniom katałoiisk'm. 
g) Kopalnie A lpejskie. Różne kopalnie spotykane w  Alpach, są: kilka mniej 
ważnych pirytu złotodajnego u spodu góry Rose, w  Piemoncie, w  okolieach 
Saloburga i w  okolicach Zell w  Tyrolu; kopalnie miedzi w  Agordo niedaleko 
Wenecyi, w  Allagne i Ollemout w Piemoncie i w  Saint-Georges d’llure( re 
w  Sabaudyi; kopalnie srebra w  AUemont i w Chalanches w departamencie 
Izery, które zostały opuszczone w  końcu zeszłego wieku; kopalnie ołowiu 
i srebra w  Macot i Pesey; za cesarstwa założono w  tej ostatniej miejscowości 
szkołę praktyczną górników; i nakoniec liczne kopalnie żelaza, zasilające 
znaczną liczbę zakładów w  Karyntyi, Styryi, Sabaudyi i w  okolicach A lle -  
rard i Rives, w departamencie Izery. N ależy także wspomnieć o kopalniach 
w  Cogne i Traverselle w  Piemoncie, na wyspie Elbie i w  Toskanii, sławne 
kopalnie miedzi w Moiite-Calini. h) Kopalnie środkowej Francy i. Z n a 
czniejsze są: kopalnie ołowiu i srebra w  Villefort i Vialas, w  departamencie 
Lozery, produkujące rocznie około 1,500 funtów srebra około 380,000 fun -  
fów ołowiu i glejty; kopalnie srebra i ołowiu w Pontgibaud, w  departamencie
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P uy-de-D óm e, produkujące rocznie do 1,700 funtuw srebra i do 250,000 
funtów ołowiu i glejty; kopalnie miedzi w  Chessy i w  Sainbel,  w  deparła -  
meneie Rhóne, produkujące dawniej do 500,000 funtów miedzi na rok; li
czne kopalnie antymonu w  departamencie Gard, Lozery i Puy-de-Dóm e 
i nakoniec liczne żyły  manganezu, pomiędzy którem1 wymienimy znajdujące 
się w  la Romaneche, w  departamencie Saony i Loary, i) Kopalnie ic B ry
tan ii. Jedyne znaczniejsze kopalnie Brytanii są ołowiu i srebra w Poul- 
laouen i Huelgoat, zawierającą kruszec ołowiany (galenę)  złotodajny i czer
w oną złotodajną ziemię, które dostarczają roczrie  3,000 do 3,300 funtów 
srebra, 1,300,000 do 1,500,000 funtów ołowiu i glejty. Kopalnie te tem 
ta k ie  są godne uwagi, iż za silnik poruszający mają 3 niacAiiiy o słupie wo
dy, o sile 200 koni każda. W  warstwach przechodowych Brytanii znajdują 
się także wielkie pokłady antracytu, który głównie s łuży do wypalania w a
pna. k )  K opalnie W ogezów w  C zarnym  Lenie. Główniejsze kopalnie są 
następujące: w  Lacroix-aux-M ines, w  departamencie W ogezów  (Vosges'), 
głębokość wynosi 170, a w  niektórych miejscach do 280 stóp, poznana jes t  
na 45,000 stóp długości. Ruda składa się ze srebra rodzimego, ze srebra 
antymonijalnego i ze srebra czerwonego, pomieszanych ze srebronośnym 
kruszcem ołowiu, stanowiącym massę metaliczną wchodzącą w  największym 
stosunku i t. d.; znajdują tam także miedź szarą, zawierającą do 0,02 srebra. 
T e  rudy są albo porozrzucane, albo ciągną się żyłami, albo w kupach, w  g an -  
dze składającej się z samej skały góry, zmieszanej z kwarcem i rudą żela
zną. Ten utwór gór jest największym, jaki był kiedykolwiek kopany we 
Francyi,  tak ze względu swej rozciągłości jak i bogndtwa, w e  wszystkiem 
prawie można go porównać z górutworem na Harcu. Został odkryty w ro
k u  1315, roboty około niego prowadzono z wielką pomyślnością, to znów 
przerywano, obecnie został opuszczony, zaw iera  jednak jeszcze  wielkie bo
gactwa. Kopalnie w  Sainte Marie-aux-Mines, w  departamencie Niższego 
R enu  posiadają liczne żyły, otoczone pokładami gnejsu; ruda najobfitsza jest 
szarej (biało-czerwonej) miedzi, zaw ierająca 0,01 srebra i ołowiu srebro- 
dajnego. Kopanie tych .rud sięga zapewne X wieku; w  epoce wielkiego ich 
powodzenia około połowy XVI stulecia, produkowały rocznie do 4,000 fun
tów srebra  i zajmowały przeszło 3,000 robotników. Opuszczone od wojny 
trzydziestoletniej, kopanie rozpoczęto znów  w 1712 r. W  1723 r. produko
w ały  do 3,000 funtów srebra, 41,000 funtów miedzi i 3,000 funtów ołowiu. 
Kopalnie w Giromagny, w  departamencie Niższego Renu, zawierają liczne 
żyły , otoczone warstwami brunatnego porfiru. Ganga składa się głównie 
z  kwarcu, wapna i baryty siarkow anej; rudy ułożone odpowiednio do ilości 
w  jakiej się zawierają, idą w  następującym szeregu: ołów srebrodajny, miedź 
pirytowa i miedź biało-czerwona srebrodajna; trafia się także piryt złotodaj
ny. W o gezy  francuzkie posiadają prócz tego bogate kopalnie żelaza, po
między któremi wymienimy kopalnie w  Framont i Rotliau. W o gezy  nie 
francuzkie posiadają liczne kopalnie ołowiu, najczęściej fosforowanego, 
w  Erlenbach i Katzenthal,  kopalnie m anganesu w  Czuttnich i w  Tholey zna
ne z gatunnu produkowanego metalu, tudzież liczne kopalnie żelaza. Na
koniec góry Czarnego Lasu zaw ierają liczne kopalnie ołowiu srebrodajnego, 
pomiędzy któremi wymienimy kopalnie w  Badenweilcr i w  IIo hberg, w  oko
licach Wolfach, szczególniej w  Wittichen, kopalnie miedzi, kobaltu i srebra. 
1) K opalnie gór A rdeńskich  i brzegów R em i. W ażn ie jsze  sa: kopalnie miedzi 
w  Rheinbreitenbach i w  Dillebourg, Kopalnie ołowiu i srebra w Alzau,Bernca—
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stle, Ems, Holzappel i liczne kopalnie że laza  w  okolicach Nassau, S iegen i t .  tf. 
m) Kopalnie n a  H arcu . Harc je s t  krajem dosyć rozległym, rozciągającym 
się około Brocken, góry granitowej, który przerzyna zieiniotwory szaroglazu, 
zagłębiającego się pod wapień przechodowy. Liczne żyły  tu napotykane 
idą w  kierunku od pólnoeo-zachodu ku południo-wschodowi i zagłębiają się 
ku południo-zachodowi pod kątem 8°. Okolice A ndreasberga,  Klausthalu, 
Zellerfeldu i Lautenthalu, zaw iera ją  liczne kopalnie ołowiu srebrodajuego, 
właściwej rudy srebrnej i rudy kobaltowej. Kopalnie w  Rammelsbergu 
i Lautenhergu posiadają miedź pirytową w ydobyw aną na wielką skalę. N a  
Harcu znajdują się także rudy żelazne, dostarczające znaczną ilość płodu 
urządzonym tam kilku piecom, n)  Kopalnie wschodnich Kiemiec. Do tej 
klnssy liczymy kopalnie gór :  E rzgeb irge ,  F ichte lgebirge , Boemerwaldgebir-  
ge i Riesengebirge. E rzgeb irge  zawierają wielką liczbę kopalni metalicznych, 
znaczniejsze są: l ° W S a x o n i i :  Sławne kopalnie ołowiu, miedzi i srebra  
w  Freibergu, które podzielone są na  4 okręgi i przeszło 400 kopalni, produ
kują rocznie prócz ołowiu i miedzi, do 30,000 fun: srebra, którego 1/s do y a 
z zakładów amalgamujących. Kopalnie srebra w  Ehrenfriedersdorf,  Johann-  
G eorgenstadt, M arienbergu,  A nnabergu , Oberwiesenthalu i Schneebergu; 
te trzy ostatnie dostarczają także pew ną ilość rudy kobaltowej} nakoniec 
Schneeberg produkuje tę małą ilość bismutu znajdującą się w  handlu. Ko
palnie cyny w Altenbergu, Geyer, SeiiTen i t. d. i liczne kopalnie żelaza. 2. 
W  Czechach: Kopalnie srebra i kobaltu w  Joachimowie nie zbyt już  bogate 
dzisiaj; kopalnie miedzi w  Katherinenbergu, kopalnie cyny w  Zinnwałdzie 
i Schlaggenwuldzie, tudzież liczne kopalnie żelaza. Góiy F ichte lgebirge 
posiadają tylko kopalnie żelaza. Pomiędzy tym łańcuchem gór i P ra 
g ą  znajdują się liczne kopalnie żelaza, ołowiu, ołowiu srebrodajnego w P rz y -  
bramie, jedna z najznakomitszych w  Europie, prodująca rocznie do 18,000 
funtów srebra i 2,500,000 funtów ołowiu lub glejty handlowej. W  Boemer- 
waldgebirge znajduje się kilka kopalu srebra w  okolicach Ig la u ;  a w  okoli
cach Krumau znakomite kopalnie '4'ralitu, dostarczające rocznie od 3 do
5,000,000 funtów. W Riesengebirge znajdują się kopalnie miedzi srebro- 
dajnej, dawniej bardzo kwitnące w  Rudolfstadzie i K upferbergu, tudzież ko
palnia pirytu arszenikowego w  Reichcnsteinie. o} Kopalnie w  Tl ęgrzech  
i Siedmiogrodzie. Te kopalnie stanowią cztery ważniejsze gromady: 1. 
Gromada na póinoco-zachód, zawierająca okręgi Szemnic, Kremnitz, Koenigs-  
berg, Neusohl i okolice Schnioelliiitz, Bethler i Rosenau. Pokłady Szemnic 
są zupełnie podobne do pokładów południowej Ameryki. Zaw iera ją  one 
kwarc, wapień, barytę .siarkowaną, siarek srebra, srebro rodzime, porfir i g a 
lenę srebrodajną. W szystka  ruda jest przetapiana. Galeny ubogie w  me
tal wydają ołów potrzebny w  K rem nii , Neusohl i Gźernowicach do produko
wania srebra. Srebro wydobywane w  Szemnic zawiera'■‘stednio y30 złota. 
W  Kremnic ruda je s t  nieco więcej kwarcowa jak  w Szemnic i zawiera wię
cej złota; znajdują się tam także rudy antymonu. W  Neusohl znajdują się 
kopalnie miedzi srebrodajnej. W  okolicach Bethler, Sehmocllnic, Einsiedel, 
Rosenau i t. d. znajdują się liczne kopalnie miedzi i że laza ; miedź tam pro
dukowana zawiera 0 ,004 do 0,005 srebra. 2. Gromada północno-wschodnia 
zaw iera  znaczną liczbę kopalni, z których największe są: w  Nagimanie, K a -  
pniku, Felsbanii, Misbanii, Laposbanii, Olaposbanii. W szystkie te kopalnie 
zawierają  złoto. Niektóre wydają  manganez i antymon. Nakoniec w  Bor- 
sza, w okolicach Maramorza, istnieje wielka kopalnia żelaza, tudzież w  Ra

17*
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dnie na granicy Bukowiny, kopalnie ołowiu i cynku. 3. Gromada wshodnia 
posiada znaczniejsze kopalnie w  Nagyag, Korosbari* i K d. W szystkie do
starczają rudy srebrodajnej, szczególniej tellurki metalu. Te kopalnie posia
da ją  także galenę srebrodajną, miedź, cynk, antymon, realgar i manganez. 
Obfite kopalnie żelaza są w  okolicach W ayda- llun iad  i Gyalar. 4 Gromada 

ołudniowo-wschodnia, której znaczniejsze kopalnie są w  Orawicu, Mołda
wie, Szosce i Dognaczy. Produkują one miedź z 0,005 srebra, a czasem 
i  częścią złota. Znajdują się także rudy żelaza, ołowiu, cynku, cynobru i ko
baltu. Prócz powyższych kopalni W ęgrzy  posiadają kilka kopalni w ęgla 
kamiennego, liczne kopalnie soli kamiennej, odsep..' złotonośne na brzegach 
Dunaju i t. d. p) K upalnie tc górach A łta jskich . Kopalnie te odkryto do
piero w  połowie przeszłego stulecia; najznaczniejsza jest srebrna w Zmieo- 
wie, należy także wspomnieć o kopalniach Smienowskich, Mikołajewskich, 
Filipowskich i Czakirskich. <|) Kopalnie Uralskie. Po obydwóch spadzisto- 
ściach Uralskich g ó r  znajdują się dosyć liczne kopalnie żelaza, miedzi, złota 
w  Berezowie, gdzie w  roku 1776 odkryto chromian ołowiu, inaczej zw any 
ołowiem czerwonym, r )  Kopalnie D aurskie. W  okolicach jeziora Bajkał, 
w  Syberyi,  znajdują znaczne pokłady rud ołowianych i srebrnych, których 
punktem środkowym je s t  Koływań. s)  Kopalnie S z w e r p i, N orwegii i F in -  
landyi. Szwecyja posiada jedną  tylko znaczniejszą kopalnie ołowiu i srebra 
w  Sahla. Za to tez posiada wiele kopalni miedzi, z któiych najsławniejsza 
je s tw F a h lu n a lb o K o p p arb erg u ,  gdzie kopano jeszcze przed erą chrześcijańską, 
tudzież bardzo liczne kopalnie doskonałego żelaza. Prowineyje obfitujące 
w  to ostatnie są: Lwnpland, Smolond, Wermeland, wyspa ITtoe, a szczegól
niej I lossalagija w  Uplandy-i, gdzie się znajdują sławne kopalnie u  Danne- 
mora. Szwecyja prócz tego posiada wiele kopalni kobaltu, np. w Tnnabergu. 
N orw egija  posiada kopalnie srebra zgromadzone około Konsberga, miedzi 
(najznaczniejsza około Drontheimu), tudzież liczne kopalnie zelaza, pomiędzy 
którcmi największe są w  Arendal, w  Krageroe i (. d. Nakoniec kraj ten po
siada także znaczną kopalnię kobaltu w  Modum. W Finlaudyi znajdują ma
ło w ażne kopalnie miedzi i żelaza, t) Kopalnie, W ielkiej B rytan ii. Pokła
dy  napływowe dawne Wielkiej Brytanii zawierają liczne ciała kopalne meta
liczne. Hrabstwa Cornouailles i I)evon Są sławne od najdawniejszej staro
żytności ze swoich kopalni miedzi, cyny i ołowiu, wydają  one rocznie do
8,000,000 funtów cyny, do 25,000,000 miedzi i do 2,500,000 ołowiu. Huda 
cynowa je s t  przetapiana na miejscu, lecz ruda miedziana wy wożona jest do 
zakładów w  Galiii, w  okolice miasta Swansea. Westmoreland posiada kilka 
obfitych kopalni miedzi, żelaza i sławną kopalnię grafitu w  Borrowdale. 
Szkocyja posiada dwie znaczne kopalnie ołowiu, w Leadhilles i Strontian, 
które produkują rocznie do 8,000,000 funtów. W [rlandyi znajdują sio do
syć znaczne kopalnie miedzi, ołowiu i żelaza. Nakoniec wriększa część że
laza chromowego, znajdującego się w handlu, jes t  dostarczana przez wyspę 
Szeflandyjo. W apień  metalonośny, zaraz znajdujący się pod pokładami w ę
gla, który stanowi wielką część Anglii, jest bardzo obfity w  rudę ołowianą 
i stanowi 3 gromady znaczniejszych kopalń. Pierwsza gromada obejmuje 
hrabstwa Cumberland, Durham i York, a  ma za  środek małe miasto Alston- 
Moor; druga gromada obejmuje FJintshire, a ostatnia obejmuje Derbyshire. 
Prócz tego znajduje się kilka kopalni ołowiu w  Shropshire. u) Kopalnie 
P olsk i Polska także posiada znakomite kopalnie różnych kruszców, szcze
gólniej w  okolicach Kielc, o czem niżej. Co do 2-g-o Kopalnie drugiej
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i  trzeciej fnrm acyi. Bez zaprzeczenia kopalnie najznakomitsze w  skałach 
warstwowych są te, które mają za  przedmiot kopanie w ęgla  w  dolnej części 
tych skał najdawniejszych, i które z tej przyczyny stały się wielkiemi pun
ktami (środkami) przemyslowemi, jak  np. Glasgow, Newcastle, Scheffield, 
Birmingham, Saint-Etienne i t. d. W  drugim rzędzie idą kopalnie lignitu, 
prawie zaw sze znajdujące się w  glinie garncarskiej,  przy podstawie trzech -  
rzędowych górotworów, tudzież kopalnie antracytu, który często znajduje 
się w  pokładach metamorficznych, a głównie w  Alpach, w  Laraarze i t. d. 
Prodtikcyja w  Anglii węgla kamiennego dochodzi do 700 milijonów centna
rów rocznie, z tych »00 milijoi.ów centnarów zużyw a się w  kraju, a reszta  
wywożona za granicę. Po Anglii,  co do bogatego uposażenia w  w ęgiel,  na
stępuje Belgija; znaczniejsze okręgi są : w  okolicach Mons, Charleroi i L ie -  
ge. Belgija liczy przeszło 300 kopalni i produkuje przeszło 90 milijonów 
centnarów. Znaczniejsze kopalnie francuzkie sąr w  Saint-Etienne, R ive d e -  
Gier, Valencienne, Brassac, Creuzot, Blauzy, Decize, Fins, Commentry i t. d. 
Ogólna produkcyja dochodzi do 112 milijonów centnarów; Francyja  zaś po
trzebuje rocznie 180 milijonów, brak więiy ten sprowadza z B e lg ii , Anglii 
i prowineyj nadreńskich. Lignity są prawie zaw sze zetknięte z  łupkami 
smołowcowemi i pirytowemi, które są kopane dla otrzymywania ałunu i siar
czanu żelaza. Wapień dawny warstw ow y i wapień muszlowy zaw iera ją  
liczne kopalnie metali, pomiędzy któremi należy wymienić kopalnie miedzi 
i srebra w Mansfeld i w l l e s s y i ;  kopalnie ołowiu i srebra w  Tarnow cu 
na Szląsku; kopalnie ołowiu i galmanu na przestrzeni między Nową Górą, 
Olkuszem aż ku Siewierzowi; w  okolicach Kunowa znajdują się pokłady w ę
gla kamiennego, tudzież obfite kopalnie rudy żelaznej ilastej i brunatnej; w ę
giel czarnobrunatny i piaskowiec żelazisty, z  pokładami rudy  żelaznej ka
mionkowej i ilastej, znajdują się od Kromołowa p o n a d  W artą ,  przez  Często
chowę do Wielunia; kopalnie ołowiu w  Bleibergu, około Akwisgramu; w  Vil-  
lach, Kreut i Bleibergu w  Karyntyi; kopalnie cynku w  obszernym góru tw o-  
rze wapienia muszlowego szląsko-polskiego, znajdują się w  Szląsku w y ż
szym, okręgu krakowskim i obwodzie olkuskim; kopalnie cynku w  Raibel 
w Karyntyi,  w Vielle-Montagne i Stolbergu około Akwisgramu; kopalnie 
merkuryjuszu w  Idzia w  Karnijolii, w  Almaden w  Hiszpanii i w' H uancn-V e-  
lica w  Peru. W  pokładach warstwowych i trzeciorzędowych, znajduje się 
często sól kamienna, znaczniejsze są : w Norwieh w  Anglii, w Vic i Dieuze 
w departamencie de la Meurthe; w Wieliczce i w Bochni w Galicyi, w  Cie
chocinku nad W isłą w utworze wapienia ju ra ,  w Ischel i Reichenhall,  w  Salc- 
burgu i t. ii. Co do 3-go Kopalnie w  pokładach napływ ow ych. Pokłady 
napływowe zaw ierają  bardzo ważne ciała kopalne, jako to: żelazo, cynę, 
prawie wszystkie drogocenne kamienie, tudzież złoto i platynę. W  naszym 
kraju ruda darniowa żelazna zajmuje znaczne przestrzenie w  w ielu miejscach 
w Kaliskiem, pod Sochaczewem, pod Garwolinem, nad Liwem, około Prasny— 
sza, około Ostrołęki, Łomży i w  obwodzie augustowskim. Górnictwo w  Pol
sce. Oto co powiada Hieronim Łabęcki w  drugiej części tomu I  swego dzie
ła o górnictwie. „Z gadzają  się na to dziejopisowie i badacze starożytności 
(a  między nimi Herder, P om ysły do h istoryi, tom IV, x ięga  XVI, rozdział 
IV, O Słow ianach, że Słowianie, którzy w pierwszych wiekach po 
Chrystusie zajmowali przestrzeń od granic Azyi i państwa wschodniego, 
aż do Bałtyku, Sali, E lby  i morza Adryjatyckiego, nim jeszcze Karol W ielk i  
rozpoczął niszozyć ich plemię na  zachodzie wralką w  IX  wieku, wyprzedzili



262 Górnictwo

niemieckie ludy w  posiadaniu osób i prowadzenia kopalń, w ydobywania z z ie
mi soli i kruszców, oraz topienia tych ostatnich; lecz potem Niemcy oga
rnąw szy  krainę od Elby ku Odrze i nauczywszy się od Słowian górnictwa, sami 
sw ych  nauczycieli, ju ż  uciśniętych i tracących zamiłowanie przymysłu, stali 
się nauczycielami. Kopalnie w  Miśnii, Czechach i Szląsku (dolnym), w  kra
jach przez Jślowian zachodnich zamieszkałych, zapewnie poprzedziły w iek 
dziewiąty, gdy kopalnie Harcu zdają się tylko X  sięgać wieku; piśmienne 
jednakże  dowrody tak jednych jak  drugich, X II  tylko w ieku dochodzą. Gór
niczy t e ż ję ż y k  Niemców licznych słowiańskich używ a wyrazów, co dowodzi, 
ze  poznania lub używania rzeczy one oznaczających, od Słowian się nauczyli.” 
W  jakim czasie zaczęto prowadzić kopalnie w  Polsce, nie wiadomo z pe
wnością, zdaje się jednak, że w  X I  wieku; górnictwo w  tamtych czasach pro
dukujące głównie sól, ołów, srebro i żelazo, zmiennym uległo niegdyś kole
jom świetności i bogactwa: rozliczne też były stosunki trudniących się niem, 
gdyż  w  postępie czasu nie jcdnakowemi rządzone było prawami. W  po
czątkach, za  Piastów, powszechnemi były zasady praw monarszych, czyli 
uważanie ziemi i jej wnętrza  za regale, a ślady tego znajdujemy nawet za 
Jagiellonów'. W e d łu g  ducha tych praw, panujący albo sam na swą korzyść 
prowadził roboty górnicze, albo tez dawał przywile je, bądź prywatnym 
osobom, bądź też towarzystwom spółkowym. P ierwszy rodzaj kopalni spo
strzegam y w  W ieliczce i Bochni, gdzie król kopie sól własneini ludźmi na 
sw ą  korzyść, lub puszcza saliny w  dzierżawę. Często także dozwalali kopać 
tam soli duchownym, aby zasłużyć na łaski nieba, lub też prywatnym osobom 
dla wynagrodzenia ich za pewne usługi. Ztąd to widzimy w  salinach, oprócz 
rębaczy  solnych królewskich, pewną oznaczoną liczbę prywrafnych parobków 
(otroków), wyrębujących ciało to kopalne na dochód duchowieństwa, kościo
łów, ołtarzy, lub też zasłużonych królowd ludzi. T e  przywileje zwały się 
stolnictweiń, od używania soli na stołowe potrzeby, otrzyctwem od utrzymy
w ania  otroka, lub łojem, od używania łoju do przyświecania, służącego za 
miarę czasu pracy. Przepisy dla tych kopalń solnych, które nie miały podo
bieństwa do obcych, pozbierane w  jedną całość za Kazimierza W ie l
k iego , utworzyły statut,  który uważano za czysto polski. Drugi ro
dzaj kopalń, tak zwanych gwareckich, t. j. spółek przemysłowych, podejmu
jących  się kopania na sw ą korzyść, płacących dziesięcinę w  naturze, czyli w uko
panej rudzie, olborą zwanej, urządzony był na wzór krai sąsiednich: węgier
skich, czeskich i niemieckich, a  gwarkami bywali zw ykle ludzie osiedli na 
prawie teutońskiem. Poszukiwania górnicze i otwierano kopalnie, czy  te 
t»yły przez gw arków  z  samych osób prywatnych prowadzone, luD też 
w tem miał udział panujący, zapisawszy się do gw arectwa, rządziły  się od- 
dzielnemi dla każdej prawie miejscowości prawami. Takiemi były statuta 
olkuskie, chęcińskie, nowotargskie i t. d., tudzież liczne pozwolenia do po
szukiw ań w  kraju, a zarowno ściągające się do gruntów, dóbr, lub miast kró
lewskich, duchownych i szlacheckich. T e  prawa co do poszukiwań zmieniły 
się od czasów królów obieralnych; wr1576 r. bowiem szlachta zastrzegła sobie 
w paktach konwentach, własność zupełną ziemi razem z wmętrzem. Odtąd 
widocznie powyższy podział górnictwa istniał tylko w  dobrach stołowych 
i starostwach, a dochody z pierwszych i olbory z drugich stanowiły dochody 
panującego. Duchowieństwo na wzór króla, albo samo prowadziło swe ko
palnie: S ławk1'w , f>Miedzianogóra, albo wypuszczało w  dzierżawę; szlachta 
zaś  w skutek zbyt małego popędu i zamiłowania do przemysłu, zastrzegłszy
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sobie własność wnętrza, sama nie korzystała z  tego i rzadko naw et wydzier
żawiała, zkąd pochodzi niski stan naszego górnictwa. Dopiero w  końca 
wieku XVIII stanęło kilka znaczniejszych fabryk żelaza. Nie można jednak 
wątpić, że ogniska kużniickie i wytapianie rud, tudzież kowalstwo rozpo
wszechnione być musiato jeszcze za Piastów, gdyż o tem wspominają doku- 
menta nadawcze dla biskupów krakowskich, dla krzyżaków i t p P ierw szy  
taki ślad jest o założeniu w  1364 roku kuźnicy pod Krzepicami, przez ru
dnika Panka, gdzie dziś' są zakłady Pankowskie. Z a  W ładysław a Jag ie ł ły  
założono podobno w  Starej Kuźnicy i Pile nad Kostrzyną, w  Oleśnicy i K rze
szowicach nad Prosną, w  Brząszewicach, Szczerzowie nad W idawką, tudzież 
w  Rudzie nad Wartą. W  późniejszych czasach coraz więcej powstawało 
dymarek; za Zygmunta I i Zygm unta A ugusta  znajdowały się w  starostwie 
olsztyńskiem w  4 miejscach; w starostwie chęcińskiem w  5 miejscach; w sta
rostwie krzepickiem w  6 miejscach. Z a  czasów królowej Bony sprowadzono 
kilku włoskich kuzniarzy, któ -zy w  Augustowskiem pierwsze dymarki po
zakładali. Za ostatniego z Jagiellonów istniała szabelnia w  Nowem Mieście 
Korczynie nad Nidą. Z a  Batorego, niejaki Hoevel, w  kuźnicach olsztyń
skich w  Oleśnicy, wprowadził szwedzkie wykuwanie żelaza z braniem olawy, 
-osmundzkiem zwane. Za Zygmunta I II  włosi Cacciowue wyprowadzili ber-  
gamskie dymarki kluczu samsonowskim, do biskupa krakowskiego należą
cym, a w  tych kuźniach wyrobili z że laza i stali: pancerze, szyszaki, broń 
sieczną i palną, tudzież inne wojenne rynsztunki, które Cacciowie posłali Z y -  
gmuniowi oblegającemu pod ten czas Smoleńsk i za  to otrzymali kilka przy
wilej do prowadzenia swego przedsięwzięcia. Za W ładysław a IV i Jana  
Kazimierza, ju s  liczniejsze powstają fabryki żelazne po całym kraju, jako to: 
około Olsztyna, Lelowa, Krzepic, Chęcin, w  Piotrkowie i Świerczowie pod 
Radoszycami, w  Bobrzy, Cmińsku, Kołomaniu, Tumlinie i Zagdańsku  pod 
Kielcami, Ozarnotrzewiu, Omulewie, W yszku , w  Broku, pod Korytnicą nad 
Liwem, koło Prasnysza w  Brodowych Łąkach, w  Skrodzie pod Łomżą i koło 
Augustowa, wreszcie w Lubelskiem koło Parczowa. T rzeba  nadmienić, że  
w e  wszystkich prawie miejscach tu wymieniunych dziś żadne prawie huty  
żelazne nie istnieją. Z a  Jana I I I  wystawuono w  dobrach biskupów krako
wskich pierwszy połwielki piec szybrowy. Z a  A ugusta  II ,  po upadku ko
palni olkuskich, żadna kopalnia kruszcowa ani huta nie należała do króla. Po 
starostwach i w dobrach duchowieństwa, górnictwo wśród uśpienia przemy
słu krajowego upadło. Nieco dymarek, kilka szabelni, lub kuźni zbrojowych, 
utrzymywało się jeszcze, a w  końcu wieku zeszłego widzimy zaledwie n ie
liczne fabryki żelaza na małą stopę prowadzone. Za A ugusta  I I  powstało 
tylko 3 wielkie piece: w  Bzinie, Ząbkowicach i Stefanknwie, tudzież 7 dyraa- 
rek: w  Ostojowie, Ogonowie, Jędrowie, Barczowie, Baranowie, Majkowie 
i Michałowie pod Bzinem. Z a  A ugusta  I I I  postawiono 5 wielkich pieców: 
w  Parszowie, Mostkach, Steporkowie (pod Końskieini), w  Ruskim Brodzie 
i w  Rudzie (pod Białaczowem). Była także wówczas szabelnia w  Gowarczo
wie. Za Stanisława Poniatowskiego zbudowano następujące piece: w  Piotr
kowie pod Łagowem, Szałasie, Samsonowie, Miedzieży, R ro liw cu , Antoni
nowie pod Grodziskiem, Mijaczewie, Tomaszowie, Starachowicach, Krasny, 
pod Drzewicą, w  Machorach, Rzucowue, Korytkowie, Mroczkowie (w  dobrach 
Szydłów ieckich), w  Prodłach, Bobolicach pod Zancami. Po podziale kraju 
w  częściach zabranych przez inne mocarstwa, wprowadzono tak prawro po
etyczne i cywilne jak i górnicze. Zajm ow anie na rząd dóbr duchownych



*61 Górnictwo

i starostw, czyli inkameryzowanie skoro fenuta którego wychodziła, tudzież 
konfiskata oddały w  ręce rządów niektóre kopalnie i huty, nie w kwitnącym 
wprawdzie stanie, lecz korzystnie położone. W  części austryjackiej pro
wadzono dalej zamierzone za  Stanisława Augusta poszukiwania od Kielc ku 
Miedzianogórze i Chęcinom, pod Łagowem, pod Olkuszem, także na lewym 
hrzegu  W isły  na sól i siarkę; w  części pruskiej zaś na pograniczu Szląska, 
poszukiw ano węgla kamiennego, a pod Słońskiem nad W isłą  szukano soli, 

;dzie dziś stoi warzelnia ciechocińska. Księstwo warszaw skie utworzone 
z części należących do różnych rządów', otrzymało także niektóre zakłady 
górnicze do prowadzenia, jako to: kieleckie, wąchockie, suchedniowskie, 
samsonow'skie, radoszyckie i pankowskie; w tym więc czasie uorganizowano 
rządową służhę górniczą, która bez przerwy istniała aż do utworzenia ki u-  
lestvva polskiego. Z a  czasów królestwa dwojakie istniało i istnieje dotąd 
górn ic two: rządowe i prywatne. Pomówmy najprzód nieco o tem pierwszem. 
W  roku 1816 zaprowadzona główna dyrekcyja górnicza z oherherghauptina- 
nem i szkołą górniczą w  Kielcach, zależała od wydziału przemysłu i kun
sztów w kommissyi spraw  w ew nętrznych , kierowanego przez Staszica, któ
rego pracy, zdolnościom i dobrym chęciom górnictwo nasze wiele zawdzię
cza. Utworzono korpus górniczy, w  znacznej części ze sprowadzonymi doń 
urzędnikami i professorami z Niemiec, dla utworzenia planów wskrzeszenia 
górnictwa i kształcenia młodych górn ików . Z_n Staszica otworzono kilka 
kopalń węglowych i gahnanowych, i wiele żelaznych, ponaprawiano wielkie 
piece i fryszerki,  wzniesiono nowy piec wóalki w Samsonowie, walcownię 
w  Starachowicach, i hutę miedzi, ołowiu i srebra w Niewachlowie, tudzież 
łiuty cynkowe w e wsi Niemcach i Dąbrowie. Od roku 1825 górnictwem 
kierow ał ks. Lubecki, który j e  oddał pod oddzielny wydział górnictwa kra
jowego. Do roku 1831 wzniesiono zakłady białogonskie, rozszerzono w ar
sztaty suchedniowskie, wybudowano fabrykę machin na Solcu w W arszawie,  
wzniesiono wielki piec w Parszowie, wystawiono cynków nię pod Bendzi- 
nem, walcownie blach cynkowych w Sławkowie, rozwinięto kopalnie w ęgla 
Reden i X aw ery  na większą stopę i I. d. W  tym czasie górnictwo w  czę
ściach austryjackich i pruskich także się rozwijało, dążąc do postawienia się 
na równi z górnictwem innych krajów, których szczęśliwsze położenie pozwo
liło zakwitnąć temu przemysłowi. Po roku 1832 górnictwo rządowe króle
stw a przeszło pod władzę rady administracyjnej, która dla nadania mu wła
ściwego kierunku, powierzyła tymczasowy zarząd bankowi polskiemu. Pod
czas dziesięcioletnich rządów banku wzniesiono trzy wielkie piece w Stara
chowicach, jeden w Dejowie, odnowiono inne w okręgu wschodnim, zhudu 
wano podlingarnie w Michałowie i Brodach, oraz zakład pudlingarni i wal
ców"! w  Sielpi,, a  w  Nietulisku prawic ukończono walcownię. W  okręgu 
zachodnim, pod Dąbrową i Bcndzinem, rozpoczęto .sersze prowadzenie odbu
dowy kopalni węglowych, i w pośrodku między temi kopalniami, w miejscu 
zwanem llu tą  Bankową, wzniesiono 6 wielkich pieców ; wystawiono tamże 
pudli ogarnie i walcownio, poruszane machinami pamweini. Prócz tego 
wzniesiono w  Niwce zakłady zw ane Henryków, składające się z 2-ch  wiel
kich pieców, pudlingarni i walcowni. Utworzony w roku 1812 oddzielny 
wydział górnictwa przy kommissyi rządowej przychodów i skarbu, miał z po
czątku tylko nadi or nad pracami fcchniezneini produkcyjnemi, z przyczyny 
dwuch kontraktów' zawrartych przez hank z Koniarem i Steinkellcrem, później 
jednak , a mianow icie w roku 1815 po rozwiązaniu kontraktu z Koniarem^,
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wydział ten stał się jedynym rządcą całego górnictwa rządowego w kró
lestwie. Statystyka porównawcza górnietwa za rożnych dyrekcyj je s t  
następująca: a)  W ęyle kam ienne. W  roku 1816 wydobywanie ich do
chodziło do 60,000 k o rc y ; w  końcu zarządu Sztaszica do 600,000; 
w  ostatnich latach administracyi banku 1,000,000 korcy; w  roku 1852 
dobyto 200,000, dziś produkeyja dochodzi znów do milijona b) Surnwi-zna  
Za Staszica w pełnym rozwinięciu fabrykacyi, produkeyja była od 80,000 
do 100,000 centnarów; w r. 1842 przetopiono 240 ,000  cent.; w  1843 r. bli
sko 257,000 cent.; w 1855 r. 94,600 cent.; w  1856 r. 240,000 cent. c)  Cynk. 
Wytop cynku rozpoczęty w 1817 r., doprowadzony za Staszica do 48,000 
cent., za  księcia Łubcckiego wzniósł się do 68,000; bank w  1836 r. wypro
dukował 74,520 cent.; w  1850 r. 44 ,000  cent.; w  1852 r. 20,000 cent.; 
w 1855 r. tylko 12,000 cent.; a w 1860 r. wzniosła się produkeyja uo 25,320 
centnarów. Prócz tych zakładów rządowych je s t  także kilka nie będących 
dziś własnością prywatnych, a które jednak do zarządu wydziału górnictwa 
nie należą; tnkiemi są: warzelnia soli w  Ciechocinku, którą jako osobne 
przedsiębierstwo bank polski zatrzymał, i zakłady żelazne ostrow ieekie, oraz 
vva'cownia żelaza Irena pod Zaklikowem, nabyte przez bank w roku 1842, 
wreszcie fabryki żelazne w dobrach skonfiskowanych Chlewiskich, kture 
w  r. 1837 Koniorowi za oddzielnym kontraktem wypuszczone, w dzierżawie 
tegoż dotychczas pozostają. Produkeyja powyższych zakładów bankowych 
•elaznych: Ostrowieckich i Ireny, krąży corocznie od 32 do 40,000 cent. su
rowizny, 28,000 do 32,000 cent. żelaza, zakładów zaś Chlewiskich około
48,000 cent., blachy żelaznej 2,000 cent. Produkeyja soli w  Ciechocinku 
w ostatnich latach doszła do 150,000 cent. Przystępujemy teraz do zakła
dów gói niczyeh, własnością pryw atną będących. W  końcu panowania Sta
nisława Poniatowskiego, w dzisiejszem królestwie polskiem stan górnictwa 
był następujący: wszystkich wielkich pieców 30, dymarek 30, fryszerek  80, 
z produkeyja roczną: surowizny najwyżej 128,000 cent, a  żelaza 96,000 c.

tej ilości potrącając te, które dziś wchodzą w  obszar fabryk rządowych, 
przypada na same zakłady, które pozostały dotychczas własnością prywatną: 
wielkich pieców 16, dymarek 18, fryszerek 45, z produkeyja 68,000 cent. 
surowizny i 53,500 żelaza. W  epoce rządu austryjackiego powstały wielkie 
piece w Porębie, Skopem i w Oieklińsku, za rządu zaś pruskiego w  Czajko- 
wie pod Wieluniem i Karzewicach nad W idawką, wielkie piece dziś już  nie 
istniejące Z a  księstwa warszawskiego i królestwa polskiego jakkolwiek 
powoli, przemysł górniczy jednak  rozwijał się; do r. 1831 zakłady prywatne 
ocen c można eo do ilości na wielkich pieców 22, dymarek 12, fryszerek 60. 
Pierwsza pudlingarnia stanęła w Koniecpolu, przy pomocy banku polskiego, 
następnie wyniesiono w Machorach, Pawłowie i t. d. W alcownie wjsnties )no 
w Jabłonicy, Cieklińsku, Młynach, ltzucow ie. W ielk ie  piece powznoszono 
w Starej Kuźnicy, Bodzechowie, Słopcu (pod Kielcami), w  Chmielowie koło 
Kunowa, Okradzionowie, Bliżynie, Ostrowcu, Nadolnej,  pod Mrzygłodem, 
Michałowie (pod Mijaczowem), AIexandrowie, Kroczycach, w  Krasny i t. d. 
Wszystkie zakłady prywatne żelazne, dziś wynoszą: wielkich pieców 43, 
fryszerek 124, pudlingów i walcowni 16, a produkeyja roczna w  r. 1860 by
ła: surowizny 340,000 cent.; żelaza kutego i walcowanego 180,000 cent.; 
blachy żelaznej 16,000 cent. Jeszcze jeden  wyrób hutniczy jes t przedmio
tem handlu i to prawie wyłącznie zagranicznego, a tym je s t  cynk; odbyt j e 
go w kraju niewielki, a to powiększej części jako blacha, której walcownia*
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rządowa w  Sławkowie, rocznie do 8,000 cent. dostarcza; cynk zaś surowy 
najznaczniejszy odbyt znajduje w  Rossyi, którego tam używ ają  do wyrobu 
mosiądzu. Prywatni tym przemysłem zaczęli się zajmować od r. 1822. W a 
żniejsze eynkownie powstały w  Miłowicach, Dankówce, Sielcu, Pogoni 
{w dobrach Gzichowie), w  Grodźcu, Zagorzu ,  i w  1860 roku druga huta 
w  Gzichowskich dobrach. Produkcyja roczna cynku od roku 1851 k rąży  
c iąg le  około 10,000 cent. Mamy także w  kraju pokład siarki w Ozarkowy 
nad Nidą^fgdzie od r. 1807 do 1849 wydobywano rudy  30 a niekiedy 50,000 
centnarów, a z tego przepędzono 5 do 7,000 centnarów siarki; dziś ona nie 
czynna. Jednym z najważniejszych dla nas produktów jest w ęgie l kamien
ny, wydobyw any między Brynicą i Przemszą, po większej części na grun
tach rządowych, l lząd jednak  zaledwie w  pięciu punktach ma założone ko
palnie: Tadeusz, X aw ery^  Cieszkowski, Reden i Felix. Kopalń prywatnych 
także niewiele się znajduje: w dobrach Miłowicach, Gzichowskich, pod Po
gonią, w  dobrach Sielce, pod Sosnowicami, w  Zagórzu, W ańczykowie, w  do
brach Grodziec i innych miejscach. Ogólne wydobycie w  ostatnim roku by
ło 600,000 korcy, że  zaś kopalnie rządowe w ydają  milijon korcy, zatem 
ogólna produkcyja nie dochodzi jeszcze  nawet 2 miiiionów, kuirych nawet 
za  mało na  potrzeby królestwa. Z  powyższego okazuje się, iż coroczne do
starczanie najgłówniejszych trzech płodów przez całe górnictwo królestwa 
polskiego, doszło obecnie do okrągłych cyfr następujących: wę ;Ia kamien
nego  1 ,600,000 korcy, surowizny 600,000 cent., żelaza 320,000 cent., bla
chy żelaznej 24,000 cent., cynku 40,000 cent., blachy cynkowej 8,000 cent. 
Cyfry  powyższe wymownie w skazują  ważność naszego górnictwajBia zara
zem niedostateczne rozwinięcie się jego , gdy w  zmagającym się przemyśle, 
przy  upowszechnieniu machin parowych i upowszechnieniu ogrzewania w ę
glem kamiennym, ilości potrzebne są daleko większe. Patrząc jednak na 
c iąg le  wznoszące się nowe zakłady, tudzież na ogólny prawie popęd kiero
w an ia  kapitałów i pracy do przemysłu, łatwo wyprowadzić te wnioski, że 
górnictwo nasze wkrótce stanie na równi z innemi i tym sposobem kraj nasz 
w ystarcza jąc  sobie w e wszystkich produktach, w  niczem nie będzie zależny 
od obcych. Znaczniejsze dzieła traktujące o górnictwie są następujące: T ra i-  
t i  de d’exp lo ila tion  des m in es , par M. Ch. Combes; Theorie des g tles m eta l-  
life re s , par Burat; E lu d es su r  les m ines de houille, par Bidaut; De, Petat 
actuel de ta m etalturgie en Europę, par Cerfberr de Medelsheim; H istoire  
de la recherclie, de la decoueerle et de Pescploitalion de la houille, par Grar; 
A nnales des M ines ; Górnictico w  Polsce, przez Hieronima Łabęckiego i t. d.

L . D.
GorOChOWieC, miasto powiatowe gub. włodzimierskiej,  na prawym brze

gu  rzeki Klazmy, na w zgórzu pochyłem i po obu stronach rzeki Mohylewki, 
pod 56°, 17 ' szerokości północnej i pod 60°, 5' długości wschodniej, odległe 
o 2 2 1/2 mil od m. guber. Włodzimierza. (Czas założenia miasta tego nie jest 
wiadomy; w  starożytności opasane było ziemnym wałem i należało do cerkwi 
włodzimierskiej; w  r. 1239 zburzone przez Batego, a wre trzy lata później 
uległo temuż losowi od Tatarów kazańskich. Posiada 9 cerkwi murowanych; 
domów 349 (17  murowanych); mieszkańców 3,000; trudnią się głównie ogro
dnictwem ; kobiety przędą w  różnych gatunkach nici, odznaczające się cien- 
kością i białością, znane pod imieniem gorochowskich ; dostarczają ich w zna
cznej ilości na jarm ark niżgorodzki (n iekiedy za 5,000 rs.); kupcy prowa
dzą handel drobnemi towarami i materyjałami ap tecznem i; sklepów w mieście



Gorochowiec — G orres 267

około 30; 4 cegielnie, szkoła powiatowa i szpital miejski; wpływ do kassy  
miejskiej około 3,000 rs. wynosi. Herb miasta w ystawia tarczę na dwie 
części podzieloną, w  górnej mieści się herb gubernijalny, w  dolnej rosnący 
groch na tyce wr żółtem polu. J. Sa.

Gorodet, miasto powiatowe gubernii witebskiej, nad rzeką GorożanKą, 
pod 55°, 20' szerokości północnej i 48° długości wschodniej od pierwszego 
południka, odległe o 5 mil od miasta gubernijalnego W itebska. Do rzędu 
miast powiatowych w r. 1778 zaliczonem zostało. Posiada 2 kościoły, 6 sy
nagog ; domów około 350, wszystkie prawie drewrniane. Ludność miasta
3,000 dusz wynosi,  której połowę żydzi stanowią. M ieszkańcy trudnią się 
głównie rolnictwem i rzemiosłami. Kupcy prowadzą handel zbożem i lnem. 
Miasto posiada szkołę powiatową i szpital. Hero przedstawia rycerza na 
koniu, trzymającego w  prawej ręce szablę, na lewej zaś włożona czerwona 
tarcza z krzyżem podwójnym. J. Sa...

Gorostiza (Manuel Eduard),  najznamienitszy dramatyk hiszpański tego -  
czesny, jaki się zjawił po Moratinie. Urodził się 1790 r. w  Veracruz. Po 
kampanii południowo-amerykańskiej o niepodległość, jako mesykański poseł 
przebywał po dworach europejskich. W  r. 1816 zasłynął w  Madrycie, jako 
pisarz sceniczny, wieloma tamże przedstawionemi dziełami. W  tych miano
wicie sz tukach: Indulgencia para lodos, i Config o pan y  cebolla (przekład 
polski w rękop. Kar. E. w r. 1854 uskuteczniony p. t.: Z  lobą o chlubie i w o
dzie)-, widno w nim następcę Moratina co do dążności moralnej, wyłamuje się 
atoli z więzów klasycyzmu, a humorem i komiką przewyższa swego poprze
dnika. Co do formy mianowicie ma tę w yższość ,  że  monotonną formę Ho
rn an-zy używanej przez Moratina, zastępuje P redonditlą  E .

Gorodeń albo Gorodnia, obecnie wieś i włość (wołosC) na prawym brze
gu W ołgi o 4 mile od m. gubernijalnego T w eru ,  była w  starożytności mia
stem i księstwem udzielnem. J. Sa...

G o r r e s  (Jakób Józef),  ur. w  Koblencyi 1776 r., zmarły w  Monachium 
1848 r., kształcił się pierwiastkowo na lekarza i w tym celu odbywał studyja 
na uniwersytecie w  Bonn. llewolucyja francuzka z 1793 całkiem zmieniła 
je g o  kierunek. Z zapałem chwycił się zasad republikańskich, przejął się  
wszystkiemi zasadami ruchu ludowego francuzkiego, propagował je  wymo
wnie w klubach i na zebraniach ludu. W r. 1799 należał do deputacyi w y
słanej do Paryża, z prośbą o bezzwłoczne wcielenie do rzeczypospolitej pro-  
wincyj ńadreńskich. Po powrocie otrzymał posadę nauczyciela fizyki i histo- 
ryi naturalnej w szkole wydziałowej w  Koblencyi. W  r. 1806 przeniósł się do 
Heidelberga, gdzie wspólnie z Arnimem i Brentano w ydaw ał G azetę puste l
nicza, a w  następnym zaczął w ydaw ać B iblijotekę ludow ą (D ie D eutschen  
Volksbiichem ), zbiór podań, legend, powieści i t. p,, osnutych na tle czysto 
narodouem. Biegły w  języku  perskim, ogłosił H isto ryję  bajeczną św ia ta  
azyjatyrkiego  (Heidelberg, 1810), a w  r. 1813 wydał poemat średniowieczny 
Lohengrin  (Heidelberg), poprzedzony nader  zajmującą i głęboką rozprawą. 
Od r. 1814 stanął znowu na czele pisma demokratycznego M erkury reński, 
zakazanego w  r. 1816; potem w ydał Zbiór starodaw nych p ieśn i n iem ieckich  
ludow ych  (Frankfurt, 1817); dalej N iem cy i  rew olucyja  (Koblencyja, 1820), 
gdzie wymownie i dokładnie potępia wsteczną politykę rządów niemieckich. 
Skazany  za to na więzienie, uciekł do Francyi i osiadł w- Strasburgu, 
a  ztąd pojechał do Szwajcaryi,  gdzie wydał K sięgę bohaterską Iw ana , i wol
n e  tłómaczenie poety perskiego Szach-Nameh. W  r. 1821 nowe dzieło po
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li tyczne E uropa  i rew olucyja, w  ktorem przebija się w yraźny  zwrot do mi
stycyzmu; dalej S p ra w y  prow incyj reńskich  (1822); Ś w ię ty  zw ią ze k  i la a 
n a  kongresie w erońsk im , (1822). Ostatnią jego pracą była E m m a n u e l S ve -  
denbo/yĄ& phn, 1827); w tymże roku powołany na professora historyi po
wszechnej i literatury w' uniwersytecie w  Monachium, były republikanin, de
mokrata, nawet demagog, nawrócił sie i został przywódzcą stronnictwa w ste
cznego. Do końca życia gwałtownie walczył przeciw wszystkim ideom po
stępu: w  brzmiących lecz czczych frazesach, uderzał na liberalizm, swobodę, 
słowem na wszystkie bożyszcza, przed któremi kiedyś bił czołem.

GorodieC, daw na nazv 'a  miasta Kasimowa, w  dzisiejszej gubernii r iazań- 
skiej. Zbudowany był w  r. 1152 przez Georgija ( Je rze g o )  Dołhorukiego, 
na pamiątkę kijowskiego Gorodca, przez ks. Izjasława zburzonego. Tu za
kończył życie r. 1263 w. ks. A lexander (syn Jarosława), Newskim przezw a
ny, wracając ze Złotej hordy. J. Sa...

GOfOdnia, miasto powiatowe gubernii czcrnihowskiej nad rzeką C zy-  
bryżą (Gorodnią), o 7 Mi mili odległe od m. Czernihowa. Domów ma 257, 
wszystkie prawie drewniane, cerkwi 3 i żydowska synagoga 1. Mieszkań
ców przeszło 3,000, z których trzecią część żydzi stanowią. Handel małozna- 
czący. Jarmarków' 4 w' roku. Dochod miejski około 800 r.s. Jest, szkoła 
powiatowa i szpital. I lerh  miasta wystawia w czerwonem polu żelazną ko
twicę, z trzema ośmiokątnemi gwiazdami srebrnemi. J. Sa...

Gorodolubskie jezioro, leży w  w  gubernii twerskiej,  w powiecie w y z -  
szo-wołockim. Długości ma około mili, szerokości pół mili, nie głębokie 
i w  koło lasami otoezone. Zachodni brzeg jego bagnisty, wschodni zaś n ie
co podniesiony, na nim wznosi się monaster tegoż imienia; jezioro to stano
wi część wód, tworzących żeg low ny bassen wyższo-wołocki,  z którego dwa 
kanały, jeden do rzeki Cny, a drugi do jeziora Kluczyńskiego, prowadzą wo
dę szlinowskiego hassenu do głównego wodozbioru wołockiego. J. Sa...

GorOdySZCZe, miasto powiatowe gubernii penzenskiej, leży nad rzekami 
Jułow'ą i Kiczkinejką, pod 53°, 24 '  szerokości północnej i 64°, 17' długości 
wschodniej od pierwszego połuunika, o 8 mil odległe od miasta gubernijaine- 
go Penzy. W  r. 1780, jako miasto powiatowe wreszło do składu namiestni
c tw a penzi ńskiego, po zwinięciu którego przyłączone było bez powiatu do 
gubernii saratowskiej, powiat zaś wcielony został do powiatu koźmińskiego; 
po wznowieniu gubernii penzeńskiej w roku 1801, znowu mianowane było 
miastem pou iatowem tejże gubernii. Ma jedną cerkiew murow aną i drugą 
drewnianą na cmentarzu. Domów 500, wszystkie prawie drewoiiane. Ludność 
przeszło 5 ,000 wynosi.  W iększą część mieszkańców składają włościanie 
rządowi. Trudnią się głownie rolnictwem, także wyrohem i sprzedażą roho- 
ży  (cynow ek). Na jarm ark w  Sierpniu przyw ożą towarów za  2,000 rs.  
Sklepów ma 12. W pływ  do kassy miejskiej wynosi rocznie około 3,000 rs. 
W  mieście jes t  szkoła powiatowa, parafijalna (elementarna) i szpital. Herb 
miasta w yobraża tarczę na 2 części podzieloną, z tych w  pierwszej mieści się 
herb gubernijalny, w> drugiej zaś w  srebrnem polu stare mury miasta (gorod),

J. Sa..
Gorodys/czeńskie góry, leżą na prawym brzegu W ołgi w  gubernii 

symbirskiej,  wysokość ich od 300 do 500 stóp wynosi. Z  jednej strony łą
czą się z  wzgórzami Unuaryjskiemi, z drugiej giną na półwyspie, który two
rzy  zakręt rzeki, zw any Sam arską  l.u ką . Gorodyszczeńskie góry otrzymały



G orodyszczenskie góry — Górski 369

sw ą  nawę od starożytnego walu, gorodyszcze, którego pochodzenie history
czne nie jest w adome. Zaw ierają  znaczne pokłady łupku. J. Sa...

GorOSZyn, miasto w  gubernii półtawskiej, powiecie chorolskim, nad rze 
ką Sułą; mieszkańców liczy około 3,000. Jarmarków dorocznych 2, na które 
przywożą towary łokciowe i drobne, zboże i inne przedmioty, oraz przypę
dzają konie, bydło i owce. J. Sa...

G o rs ,  z francuzkiego, ma podwójne znaczenie: 1. Szyja i pierś u kobiety, 
np. ma piękny gors, do gorsu stosownie ubrana. 2. Garnirowanie wierzchnie 
u sukni niewieściej, kryza; część koszuli osłaniająca piersi i podchodzącą na 
szyje. Ztąd wyrażenie: gorsować się, np. zanadto się wygorsowrała, to jes t  
g d y  zbyt odsłonięte i nieskromnie ma piersi kobieta.

G orset, Z  francuzkiego. Część ubioru kobiety, sznurówka, którą w dzie
w ają  dla zgrabniejszej figury, opatrzona w  brykle i fiszbiny, zw ana dawniej 
rogówką. U wieśniaczek naszych gorsetem nazyw a się kaftanik zwierzchni, 
sięgający do stanu.

G ó r s k i  (Stanisław Batys), professor b. akademii medyko-chirurgicznej 
wileńskiej, członek to w arz y s tw : lekarskiego wileńskiego, badaczów przyro
dy rygskiego i naukowego krakowskiego. Urodził się dnia 16 Maja 1802 r. 
m gubernii grodzieńskiej,  w dziedzicznej wsi Dworce. Rozpoczęte r. 1814 
nauki w giinnazyjum grodzieńskiem, w Swisłoczy r. 1820 ukończywszy, te
goż roku zapisał się w  liczbę sluchaczó'v uniwersyte tu wileńskiego, na od
dział nauk iizyczno-matematyeznyeh; w następnym zaś przeszedł na oddział 
lekarski.  Roku 1825, po zdaniu egzamin z nauk lekarskiah, otrzymał miej
sce pomocnika professora farmaeyi i farmakologii przy uniwersytecie w ileń
skim, które az do zamknięcia jego  zajmował. W  r. 1830 objął zarząd un i-  
wersyteckiego ogrodu botanicznego, i dokończył w  nim reformy rozpoczęte 
przez zmarłego poprzednika jego, dyrektora ogrodu Karola Wiftrela. Po 
otwarciu akademii medyko-chirurgiczuej w Wilnie r. 1832, dostała się Gór
skiemu katedra farmaeyi, farmakologii i botaniki. IV lat dziewięć później, 
kiedy i akadcmiję tenże sam lo/yco uniwersytet spotkał,  Górski korzystając 
ze zręczności, jaka mu się jechania za granicę nastręczała, ilie zycząc prze
dłużać więcej służby publicznej, ani też szukać nowfej posady za obrębem 
Litwy, podał się do dymissyi i dnia 1 Października 1841 r. za granicę w yje
chał. W róciwszy w r. 1842 zajmował się s t  okolicach W ilna wyłącznie e n -  
toinologiją i botaniką; w  r. zaś 1847, korzystając z nowej zręczności,  po
wtórnie za granicę wyjecłiat i trzy lata tam bawił, przesiadując po większej 
części w Berlinie, gdzie mu biblijoteki publiczne i muzea obszerne pole do 
ulubionych zatrudnień otwierały. Górski pierwszy na Litwie starał się roz-  
powszednić między zagranicznymi botanikami znajomość rzadszych gatunków 
roślin litewskich. W r. 184 l wywiózłszy ich z  sobą znaczny zapas zasuszo
nych, rozdał część profesSorom i botanikom w  W iedniu , Padwie, Florencyi, 
Neapolu, Palermo, Komo, Genewie, Sienie, Bazylei, a najwięcej w Dreźnie 
Ludwikowi Rcicbenbachowi, któremu też później przesłał z kraju kilkanaście 
gaticduiw do ogłaszanej przez niego Flora germ anica exsiccala  W  drugiej 
podróży w r. 1847, udzielił Górski po kilkadziesiąt gatunków' dla muzeum 
berlińskiego, dla paryzkiej akademii nawret i kilku botanikom francuskim 
i niemieckim; w liczbie ostatnich szczególnie królowi saskiemu, F ryderykow i 
wPiln itz ,  u którego mial prywatne posłuchanie, i profesorowi Gustawowi R e i-  
chenbachowl w  Tarant. Ostatni w  wydanem przez się dziele o storczykach 
( Kenia Orchidacea. lititra g e  z u r  K e n ln iss  der Orchideen, Lipsk, 1853 —
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1857), często Górskiego tak przy włoskich, jak i litewskich gatunkach przy
tacza. Poszukiwania Górskiego co do owadów litewskich znalazły wzmian
kę w  dziełach: Zetterstedtta , D iptera  Scandinaoiae  (t. X II ,  1855),  i Kirsch- 
bauma, D ie R hynchoten  der Gegetul von W iesbaden, 1857. W iele  bardzo 
ciekawych pobieżnych artykułów Górskiego z botaniki, historyi naturalnej, 
oraz chemii znajduje się w czasopismach polskich i rossyjskich z lat 1829 —  
184,8. T e  są : O flo rze  p u s zc zy  biaitnoieiskiej i roślinach żubrom  ulubionych  
CD zie n n ik  w ileńsk i 1829, t. IV). W yliczen ia  roślin naczyń  nowych litewskich  
od r. 1820 —  1829 postrzeganych, z uwagami co do sposobu rozmnażania 
się niektórych, nieznanego dotąd i nowo odkrytych gatunków (w  Eichwalda 
N alurh islorische S k iz z e  von L ilh a u e n , Yolhynien u n d  Podolien, Wilno, 
1839, zweite A btheilung; Catalogus p lan larum , quae in  caldariis, tepidariis, 
fr ig ideriisąue  horti botanici academiae cesareae m edico-chirurgicae r iln en sis  
reperiun tur, Wilno, in 4-to, 1834. W iadomość h istoryczna  o czerw cu  a r-  
m ieńsk im  (arraskim) i  polskim , ttomaczona z niemieckiego, z przydaniem nie
znanej dotąd karty  błot Polesia Daniela Zwickern, Wilno, 1837 z tablicą 
i mappą. Badania o sz tu c zn y c h  dyjam en lach  BecąuerePa, i o doprowadze- 
71 i u  kw asu  węglanego do s ta n u  ciekłego i ssiadłeyo ]>rzt z  E arada ifa  (K u r . 
w ileń ., 1839) O szkodach, ja k ie  w  ozim in ie  w  r. 1836  i  1837  poczyniły  
n a  L itw ie  gąsienice R o ln icy Czopówki, A grotis E.r-clam attonis, rzecz czyta
na na publicznem posiedzeniu przy otwarciu akademii r. 1837 20 W rześnia , 
z e  stosownemi rysunkami z natury, zamieszczona w  D zienn iku  m in is lery ju tn  
spraw  w eicnelrznych , 1837, Nr. 10. E ncyklopedyja  pow szechna, tomy I I I  
i IV, lit. B i C, w ydaw ana w  Wilnie 1838, w której artykuły Górskiego sta
nowią arkuszy 12. W iadom ość o now ym  środku, za lecanym  przeciw  wście
kliźn ie , albo jastrzębcu  k o s m a c z k u ( l\ieracium Pilosella), w  D zien n iku  m in i-  
słeryjurn spraw  we, nę trznych , 1839, Nr. 4. thcayi nad 'tw ierdzeniem  roz
pow szechnionym  w  czasopism ach, iż  nasiona ka p u sty  mogą się tw orzyć  
W głowach k c p u s ty  gn ijącej ( Tygodnik prtersburgski, 1839, Nr. 14) .  B a 
dania  nad czerw oną wodą je z io ra  nowotrockiego, czyn ione pod drotm owulzem  
(K u r . w ileń., 1839, W rzes ień) .  Ogród botaniczny ir Palermo, 1842, (B i-  
blijoteka w arsza icska , 1843, Sierpień). Rclacyja o z ja w isk u  zdarzonem  
V} r. 1782 ic powiecie trockim  n a je z io e z e  K ruhło , o P “/3 m ili od W ilna, 
i kilka  słów o te ra źn ie jszym  stan ie lego je z io ra  i okolicznej w eyclacyi (B i-  
blijoteka w arszaw ska , 1848, Marzec). Lecz celniejsze jego dzieła drukiem 
ogłoszone są: Zoologija albo historyja  na tura lna  zw ierza ł, według u k ła d u  
B lum enbacha łączn ie  z  K um elsk im  w ydana, tom I zwierzęta ssące, Wilno, 
1836; tom I I  ptaki, 1836 z zastosowaniem do gatunków litewskich, przez sa
mego Górskiego postrzeganych; tom I I I  o płazach i rybach, w  16-ce ,  1837, 
kosztem hr. K. Tyzenhauza wydany, z 3 tablicami żmij i w ęży  i z zastoso
w an iem  do gatunków litewskich, przez‘'samego Górskiego postrzeganych. 
J  cones polam ogetonum , characearumtfCyperacearum  et G ram inearum , nor as  
cel m in u s  cognilas species L ithuar.iae illustran tes, in folio, Berlin, 1849. 
Tabulae X X  aeri incisae, w ydana kosztem hr. Konst. Tyzenhauza. A nalecta  
id  E ntom ogrophiam  prorinciarum  occiden/ali-m eridionalium  im perii rossi- 
ci, Berlin, 1852, fasc. I, cum tribus tabalis coloratis aeri incisis, wydane ko
sztem hr. Konst. Tyzenhauza. Górski w r. 1851 wyniósł się z W ilna i osiadł 
w  powiecie święciańskim, w  majętności Polesie Adolfa Kubliekiego, gdzie 
ju ż  to entomologiją, już  pielęgnowaniem ozdobnych roślin i besnuteresownem 
niesieniem pomocy cierpiącej ludzkości, dotąd się zajmuje, zachowując tamże
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swoje czterdziestolecie zbiory roślin, i dwudziestopięcioletnie owadów. Pro— 
fessor Ratzeburg nazwał drobny gatunek gąsienicznika T ryphon G orskiiy 
a  Dr. Karol Bolle (w  dziele: W . Peters N a tu n rissen sch a f(lich e  Reise nach  
Mosambique, Berlin, 1852, Botanik Tafel 3) roślinę z  gromady bauhinio- 
wych, Gorsia conjugata. Górskiemu należy się pierwsza wiadomość w  kra

ju  naszym o pustynniku kirgizkim, S y r rh a p te s  P a lla sii Temm., którego dw a  
świeże egzemplarze 20 Kwietnia 1859 r. w  okolicach Dryświat ubite, dc 
muzeum archeologicznego wileńskiego przesłał. K . G.

Górski (Stanisław), urodził sie w  dawnem województwie płockim r. 1489, 
z starożytnej rodziny szlacheckiej, herbu Bogoryja. Nauk słuchał w  akade
mii krakowskiej i Padwie, zkąd powróciwszy, poświęcił się stanowi ducho
wnemu i został professorem przy akademii krakowskiej. Piotr Tomicki (ob.) 
wyniesiony na biskupstwo krakowskie 1524 r. i podkanclerstwo, po postą
pieniu na kanclerza Szydłowdeckiego, zrobił go swoim pisarzem, a zarazem 
wyjednał mu w r. 1512 knnoniję płocką. Później zlecał mu nieraz sprawy 
najtajemniejszc i tyle na nim polegał, że umierając uzył go do napisania te
stamentu, w k ń ry m  opatrując najwierniejszych sług i dworzan, o nim też nie 
zapomniał. Po śmiertd Tomickiego królowa Bona (ob.), do której Tomicki 
często Górskiego w  rozmaitych sprawach posyłał, znając jego  biegłość w  pió
rze, mianowała go swoim sekretarzem, z obowiązkiem pisywmnia listów w  ję 
zyku łacińskim i wyrobiła mu intratną knnoniję krakowską. N a  tej godno
ści kościelnej stanął Górski, nie posunąwszy się nigdy wyżej,  bądź to że  się 
nie ubiegał za wyzszemi dostojeństwy, bądź też, co podobniej do prawdy, ż e  
otwartością swoją w  wytykaniu bezwzględnie wad, zdrożnośei osób w y ż 
szych od siebie stanem lub urzędem, ściągnął na siebie niechęć i tym sposo
bem zagrodził sobie drogę na zawsze do w yżjzych  szczebli w  hierarchii.. 
Umarł więc tylko kanonikiem krakowskim dnia 12 Marca 1572 r. Jak  sobie 
życzył, zwłoki jego złożono w  katedrze krakowskiej obok dobroczyńcy Pio
tra Tomickiego, nie w yryw szy  na skromnym nagrobku daty zgonu i wieku. 
Przez dwa blisko wieki był Górski u narodu w  zapomnieniu, nawrot Starowol- 
ski (ob.) nie wspomniał o nim należycie, chociaż musiały mu być znane ol
brzymie jego prace. Dopiero w połowie zeszłego wieku Janoeki (ob.) ścią
gnął pierwszy uwagę uczonych na trudy Górskiego, a w  wieku bieżącym J. 
Max. Ossoliński ('W iadom . hist. krijt. I, 493), ważność ich, jako materyjał do 
dziejów narodowych, gruntownie wykazał.  Jego  to pracy, pilności i pamięci 
na potomność winniśmy ogromny w  rękopiśmie: Zbiór upraw panow ania  'Zy
gm unta  I  króla polskiego  (ob.), zawierający listy do kanclerza Tomickiego 
i od niego pisane, a potem listy wszystkich historycznych osób Zygm untow - 
skiej epoki, poselstwa, odpowiedzi królewskie, mowy, uchwały sejmowe, pi
sma publiczne i urzędowe, także rozmaite w łasnego lub cudzego dzieła pa
miątki, co wszystko lat koleją, z przydanym do każdego roku, podług miesię
cy i dni spisem główniejszych zdarzeń, a gdzieniegdzie z potrzebnem obja
śnieniem ułożył. I ten to je s t  zbiór z 27 tomów in folio złożony, który pod 
imieniem aktów; królewskich ( A cta  Regiaó) zwykle wspominany; a ze  najzna
komitsze i najświetniejsze wypadki panowmnia Zygmunta I ,  miały miejsce za  
podkanclerza Tomickiego ztąd i ta kollekcyja, powszechnie lubo niewłaści
w ie aktami Tomickiego ( A cta  Tom iciana)  nazwaną bywra. Ostatni tom tego 
zbioru ukończył Górski r. 15(57, i dzieło swmje senatorom polskim przypisał. 
Uwiecznieniu zaś jego zaradził przez rozpisane kopije w  darze celniejszym 
senatorom rozesłane, które zdobiły ich biblijoteki i zbiory aż do czasów Jana
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Kazim ierza, a podczas wojen szwedzkich, tak zgubnych dla literatury ojczy
stej, rozerwane, w  najdalsze strony kraju i za granicę uwiezione zosfaty. Ze 
w zględu na  ważność i rozmaite losy tego zbioru, podamy niżej szczegółową 
o nim wiadomość. Historyja mało przykłauów podobnej pracy podaje, żaden 
panujący  oprócz Zygm unta I, nie znalazł pracownika równie troskliwego 
o zbieranie wszystkich ważniejszych aktów pomiędzy współczesnymi, ja k  
zbiór Stanisława Górskiego. Dzieło tak zupełne i dokładne, choćby też obej
mowało niektóre raniej ważne ustępy, zasługuje na powszechną znajomość. 
P raca  Górskiego bardzo wielki w pływ  wywarła na hisloryjografiję Jagielloń
skich czasów, za  jego  przykładem zbierano późniejszych królów akta, jak
0 tem przekonać się można z rozrzuconych po biblijotekach manuskryptów 
W łasn e  Stanisława Górskiego pamiętniki z cudzemi zaraięszane, tak są obszer
ne, ze mogłyby być wydane za osobne dzieła, jak np. Opisanie w o jn y  l l 'o -  
ioskiej r. 1530, sławnej głośnem zwycięztwetn nad niemi przez Jana Tarnow 
skiego pod Oberstynem odniesione, umieszczone w X II I  tomie Tomieyjanów 
P a m ię tn ik  o s ła w n ym  R okoszu  L w ow skim  r. 1537, umieszczony tamże w XVII 
tomie, może być pod każdym względem za dzieło zupełnie doskonale uw aża
nym, i d la teg o  też dokładniejszym je s t  niż Stanisława Orzechowskiego (ob.), 
s łużący za 6 księgę jego kroniki. Napisał także Górski H istoryję  sekretny  
sw oich czasów  (o którym wspomina Janocki w  Sprc. Co/i. M an. p. 36‘ i 37), 
gdzie najskry tsze zamiary Zygmunta I. szlaki, jakieini królowa Bona na Pola
ków zachodziła, tudzież rozmaite knowania i zamysły wartogłowów wyświe
cił. Zbiór aktów królewskich i inne pisma Stanisława Górskiego w następ
nym przedstawiamy porządku: 1) Jeszcze za życia Tomickiego, Górski zgro
madził tom jeden, w  któ-ym listy, poselstwa, odpowiedzi królewskie i inne 
publiczne pisma do panowania Jana Olbrachta, A leksandra i pierwszych lat 
panowania Zygm unta I. należące, zawierały  się. W łasnoręczny Górskiego 
exemplarz czyli autograf i jego  kopiję posiadała biblijoteka Załuskich. A uto
g ra f  drugi znajdował się w Heilsbergu, w  biblijotece biskupiej. 2 )  Po śmier
ci zaś Tomickiego (1535 r.) , zaczął pracować nad ułożeniem swego ogromne- 
g'o zbioru we 27 tomach, in folio. Cały ten zbiór własnoręczny i najzupeł
n ie jszy od d/.iedziców Jana  Tomickiego, kasztelana gnieźnieńskiego, synow
ca Piotra, b iskupakrakowskiego,zakupił Stanisław Karnkowski (ob.), najprzód 
biskup kujawski, a później arcybiskup gnieźnieński. Tenże Karnkowski 
zrobił lub wykonać polecił bardzo krótki wyciąg  z tego zbioru, i ofiarował 
go przy wstąpieniu na tron Stefanowi Batoremu, fyful którego następujący': 
R eru m  yesta ru m  pru ilen tissim i atque fe lic iss im i, Poloniae Regis S ig ism und i 
I . e.v Com m entariis A ctionum  R egiarum  in  gra liam  Seren. P rinr. ac Dni. 
•Stephani Reg. Pol. M. V . L ith . etc. a Ree. I). S tanislao K arnkow ski E p isco- 
p i Yladislan. collectarum  com pendium . Z tego w yciągu okazuje się, jakich 
la t  akta i spraw y każdy z 27 tomów w  sobie zawierał. Tytuł I tomu był: 
E pisto lae , Legationes, Responsa, Actiones, R es gastae Seren. Princ. S ig is
m u n d i I. Reg. Pol. et M. D. L it. sub. Reoerend. D. M at h i a D rzew icki Episc. 
P raem isl., Petro Tomicki, Joannę Chojeński et Sam . M aciejowski Episcopis 
Cracoeiensibus, Cancellariis R egni Poloniae scriptae per St. G órski Crac. et 
Ploc. Canonicum  collectae et in  tomos o ig in ti septem  digestae, Tom ten naj
rzadszy ze  wszystkich, obejmował lata: 1506, 1507, 1508, 1500, 1510 i 1511. 
W  autografie posiadała go biblijoteka Załuskich. Tora II. obejmował la ta .  
1512 i 1513 ; autograf znajdował się w  biblijotece upsalskiej.  Tom III: 1514
1 1515 ła ta ; znajduje się w  Dreźnie w biblijotece niegdyś elektorskiej
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i w  Lipsku w biblijotece senatorskiej.  Tom IV. 1516, 1517 i 1518; prze
chowuje się w tychże samych zbiorach. Tom V. 1519, 1520 i 152 1 ;  auto
graf  w biblijotece hr. Ossolińskiego we Lwowie. Tom VI. 1522 i 1523; 
autograf znajdował się w  biblijotece Załuskich. Tom VII. 1524 i 1 5 2 5 ;  
w biblijotece hr. Ossolińskiego we Lwowie. Tom VIII. obejmujący rok 
1526, którego autograf  w  biblijotece Załuskich był zachowany. Tom IX* 
rok 1527; autograf znajdujący się tamże. Tom X. rok 1528 ; w  biblijotece 
hr. Ossolińskiego we Lwowie. Tom XI. rok 1529 ; au tograf  w  biblijotece 
Załuskich. Tom XII. rok 1530; autograf tamże. W  tym woluminie znaj
duje się Pamiętnik własny Górskiego: Vicloria P olonorum  de Valachiis re~ 
gnante S igism undo  /. Tom X III .  rok 1531 ; kopija w  biblijotece Załuskich. 
Tom XIV. lata 1535 i 1 533 ;  au tograf  znajdował się w  prywatnej biblijotece 
króla Stanisława Augusta. Tom XV. rok 153 4 ;  autograf w  biblijotece Z a
łuskich. Tom XVI. obejmował rok 1532 ; au tograf  tamże. Tom XVII. 1536 
i 1537; w biblijotece ks. Missyjonarzy warszawskich. Posiada go także b i-  
elijoteka hr. Ossolińskiego. W  tym tomie znajduje się Pamiętnik Górskiego 
o R okoszu  L w ow skim . W yjątk i z tego tomu zna jdu ją  się w  P a m ię tn iku  
W arszaw skim  z r. 1818, Nr. 7, str. 318— 146; Nr. 8, str. 4 6 6 — 482; Nr. 9, 
str. 4 4 — 64; Nr. 10, str. 129 —  159; Nr. I I ,  str. 241  —  265; Nr. 12, str. 
193— 416; z  roku 1819, Nr. 1, str. 157— 180 i Nr. 2. Tom XVIII.  obej
mujący lata 1538 i 1539; autograf  znajdował się w  Paryżu, w  biblijotece 
niegdyś Patrum Oratorii przy ulicy ś. I lonoryusza. Tom XIV. 1540 ; auto
g ra f  w  biblijotece Małachowskich w  Końskim. Tom XX. 1 5 4 1 ;  autograf  
w  biblijotece senatorskiej w  Lipsku: kopija je d n a  w  biblijotece Stanisława 
Augusta, druga w Załuskich. Tom XX I. r. 1 5 4 2 ;  autograf w  biblijotece 
hr. Ossolińskiego. Tora X X II.  zaw ie ra  w  sobie lata 1543 i 1544 , w  któ
rym znajduje s ię : a)  Clar. Baronis Joann is Ostrorog M o n u m en tu m  de r e i-  
publicae ordinatione pro com itiis generalibus sub Rege Casimiro. W iado
mość o tem piśmie z jego  tłomaczeniem na język  polski (i opuszczeniem nie
których artykułów), znajduje się w  P a m ię tn iku  W arsza w skim  z  roku 1818 
w  Nr. 11 i 12, tudzież Nr. 1 na r. 1819 ; b) S tan is la i Orichooii de o rd inan -  
ia  Republica doctissimae et elegantissim ae d iserta tiones; c) D escriplio belli- 
cae e.ppedilionis e.rcerpta e;v rcgcslris Casimi'~i R eg is;  d) M odus co n s titu -  
end i tribu ti, ad defensionem  Reipublicae contra infideles. Tom X X II I .  
obejmujący la ta: 1545, 1546 i 1547, w  biblijotece Stanisława Augusta z to
mem XX. złączony znajdował się. Tom XXIV. rok 1548, autograf  był w bi
blijotece Załuskich, ale pożyczony pewnemu senatorowi, do r. 1782 nie zo
stał jeszcze zwrócony. Tom XXV. zaw ierał w  sobie oddzielnie zebrano 
znaczniejsze sprawy duchowne królestwa polskiego, w  latach 1511— 1535, 
którego autograf zachowany był w  biblijotece Załuskich. Tom XXVI. obej
mował poselstwa niemieckie i hiszpańskie, w  imieniu króla Zygmunta, przez 
Jana Danfyszka (ob.) sprawowane. W  tomie XXVII. zgromadził Górski 
niewydane dzieła J. Krzyckiego, A . Cricii Arch. G nesn. Opera Anecdota de 
Sigism undi Regis tem poribus; au tograf  posiadała biblijoteka Załuskich, 
a  kopiję biblijoteka ks. Missyonarzy warszawskich. Powiedzieliśmy w yże j,  
że  zbiór ten ogromny staraniem samego Górskiego, więcej jak  na jedną  rękę 
był przepisany. O innych więc tego zbioru exemplarzach, mniej lub więcej 
niepełnych wzmiankę uczynić tu wypada. Królewicz Karol Ferdynand, syn 
Zygmunta III.,  biskup wrocławski i płocki, miał w swojej biblijotece 24 to -  
,my A któw  K rólew skich. Biblijoteka radziwiłłowska w  Nieświeżu posiada-

E S C Y K L O F E D Y JA  T O M  X .



Górski

la  łomów 27, które w  czasie zamieszek krajowych do Królewca przewiezio
ne, dotąd się tam ukryw ać mają. Kardynał fiolognetti (ob.), nuncjusz papiez-  
ki za Stefana Batorego, wyw iózł był do Ilzymu tomów 11, które się w  bi
blijotece je g o  spadkobierców znajdowały. Nakoniec w  biblijotece akademii 
krakowskiej znajdowało się tomów 29, które należały niedyś do Jakóba Gór
skiego (ob.), s ławnego tejże akademii professora, lecz dwa tomy: 1 i 4 da
wno ju ż  z tej biblijoteki zniknęły, a resztę staraniem Hugona Kołłątaja (ob.) 
r. 1787 do W a rsza w y  przewiezione zostały. Po przepisaniu tych tomów, 
których jeszcze nic miała biblij iteka Załuskich i wzajemnie po dopełnieniu 
zbioru krakowskiego, zamyślano odesłać go napowról; do Krakowa, ale do 
tego nie przyszło, i zbiór krakowski przeszedł do biblijoteki T. Czackiego 
Tom y tego zbioru różniły się co do liczby lat w każdym zawartych, od zbio
ru niegdyś Karnkowskiego. Król Stanisław A ugust zlecił był na nowo 
przepisanie tych aktów, i dopełnienie ich mogącemi się jeszcze zkądinąd po
zbierać materyjałami, co znacznym kosztem pod kierunkiem Ad. N aruszew i
cza wykonano. Po rozproszeniu biblioteki królewskiej, cały ten zbiór prze
szedł do księgozbioru Czackiego. Kajetan Kwiatkowski, członek towarz. 
warsz. przyj, nauk, miał w  swojej bibliotece tomów 18, które z całym zbio
rem jego  rękopismów, przeszły później do biblioteki kurnickiej hr. Tytusa 
Działyńskiego. Cesarska publiczna biblijoteka w  Petersburgu posiada T o -  
m icianów  19 woluminów. Niedawno zmarły T. Działyński (ob.), rozpoczął 
ogromną i wspaniałą publikacyję tych aktów, z k*óiyeh zdążył wydać ksiąg 
ośm; dziewiąta drukuje się obecnie. 3 )  H islo ry ja  sekretna  Górskiego, do
stała się w  autografie do biblioteki Załuskich, z daru królewicza Jakóba So
bieskiego Andrzejowi Załuskiemu, biskupowi krakowskiemu; później znaj
dowała się w  biblijotece puławskiej. Nadio Górski skreślił żywoly: 4 )  P io
tra  Tomickiego biskupa krakowskiego, znajdujący się w  X II I  woluminie T o- 
m icianów , 5) P iotra  K m ity  (ob.), wojewody krakowskiego, drukowany pier
wszy raz przy edycyi dobromilskiej z r. 1611 H istoryi Stanisława Orze
chowskiego, powtórnie przy najlepszej edycyi A nna les Ortchorii, przez Tyt. 
hr. Działyńskiego w  Poznaniu 1854 r. ogłoszonej. Inne żywoty, jak Sa
m uela  M aciejowskiego  i Zebrzydow skiego  (oh.), dotąd nie wyszły na widok 
publiczny, albowiem ja k  utrzymują niektórzy, zniszczyć je  miały podobno 
interesowane tychże familije. 6) Zebrał także Górski dzieła F ilipa  K a łli-  
m acha, i Zygmuntowi Augustowi ofiarował. Rękopis ten in folio, znajdo
w ał się w  biblijotece Załuskich. 7) Kilka wreszcie listów Stanisława Gór
skiego, ttómaczonych z łacińskiego na polski język, umieszczono w  Zbiorze  
P am iętn ików  o daw nej Polsce, Niemcewicza, tom IV., str. 34— 48 52— 58
(ob. J. M. Ossolińskiego: W iadom ości h isto ryczno -kry  ty c zn e  I. 493— 507; 
Janociana  III .,  138— 1 5 4 ;  D zien n ik  W ileński z  r. 1821 1 . 1.; Chodynieckie- 
go: Dykcyjonarz. uczonych  Polaków  I., 173— 175. C. B.

Gć. shi (JaKÓb), sławny filozof, teolog i krasomówca polski, przydomkiem 
Szeliga, z majętnych rodziców, w  roku 1525 w  ziemi liwskiej, na Mazow
szu, urodzony. Od samego dzieciństwa naukom oddany, do akademii k ra 
kowskiej przybył w  roku 1542. W  siedmnastym też roku ju ż  został tam 
bakałarzem filozofii, a niebawem magistrem. Odtąd poświecił się teologii 
■ prawni, a w  roku 1551, został doktorem obojga prawa, obraw szy  sobie stan 
kapłański, przyłożył się cały do nauk św iętych; później nieco ją ł  się przy
kładać do wymowy z tak w ielką pilnością, iż wprędce najbieglejszym mę
żom współczesnym w  niej w yrównał. Ku czemu Filip Padniewski, pod—
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kanclerzy koronny i biskup krakowski, oraz Piotr Myszkowski, dziekan w te
dy krakowski, usilnie go zachęcali i wspierali. Zaproszony do kollegijum 
większego professorów, wykładał tam naukę wymowy z chwałą niemałą. 
Lecz w samem jej uczeniu dośw iadczywszy, że sprzeczki tylko o s łowa 
i zabiegi,  o drobnostki do akademii wdzierać się poczęły i czas napróżno 
zajmowały, chciał złemu zapobiedz, więc dla mocniejszego rzeczy objęcia, 
przydał niepospolitą biegłość w  języku  łacińskim, greckim i prawie, a naw et 
i praktyce sądowej się poświęcał. Powszechnie też mu przyznawano, iź 
równie był zdolnym w  uczeniu i odczytywaniu prawa z katedry, jak zręcz
nym w  stawaniu w  sądach, W' rozmaitych sprawach Rzeczypospolitej.  Tak 
usposobiony, z wielkiem zadowoleniem słuchaczów uczył w  akademii, a nie
bawem i pismami swemi naukę tę objaśniać zaczął. P ierw sze tym celem 
dzieło wydał p. i.: B e Periodis a lyue num eris  oratoriis Li(>ri II, Cracmriae 
1558 in 8vo. Całe ■wyborne to dziełko, wyjęte z najlepszych starożytnych, 
szczególniej z Cycerona de Oratore, i z świeższych krasomówców, Piotrowi 
Myszkowskiemu przypisał, gdzie w y ra ża ,  i: trafił na czas wciskającej sie do 
nauk ciemnoty, marnych o słowa sporów szkolnych, wrzasków, szperania, 
dziecinnych zasad, oraz ćwiczeń, pisanych od ludzi czasu i rozumu żle uży
wających. Dzieło to powtórnie wyszło tamże w  r. 1575, przypisane Janowi 
Chodkiewiczowi, kasztelanowi wileńskiemu, marszałkowi wielkiemu litew
skiemu, a wydane staraniem Jana Wielogorskiego. W  następnym roku 
ogłosił Be yeneribue dicendi L iber I. Adolescentibus d icendi stud iosis opus 
utile, Cracoeiae lb 5 9 , ap. Siebeneycher in 8vo. Po których pracach arch i-  
presbiterem kościoła Panny Maryi uczynionjT, z w ielką sławą godność tę 
spraw ował, dopó Li go grasująca morow a zaraza nie zmusiła do opuszczenia 
Krakowa. Udał się wtedy na Tyniec, do klasztoru Benedyktynów, najboga
tszą biblijotekę i sławnych ludzi mającego. Był wówczas opatem Jan Łow'- 
czowski, mąż bardzo uczony i cnotliwy, który miłość nauk i pracy wr podle
głych sobie rozniecał; między innymi znajdował sic Andrzej Brzechw a przeor 
i Hieronim Krzyżanowski,  ludzie światli, za których wskazaniem i namo
wą, Górski w niedługiej tam gościnie ułożył nowe dzieło, p. t.: B e  figuris  
gram m aticis ahpic Rheloricis JAbri V’. Cracoriae 1560, in 8- t‘o Siebeneycher, 
i Łoweznwskiemu przypisał. W  niem ze smakiem i rozsądkiem rozprawda 
o wielu postaciach wymowy', podpierając wybornemi klassyków greckich i ła
cińskich przwkladami. P rac:f ta  ory'ginaIna i najdokładniejsza wówczas w Pol
sce, nadzwyczaj mile była od młodzi akademickiej przyjęta, czego dowo
dem kilkanaście epigramatów, na jego pochwałę napisanych, kiore są tam 
przyłączone, a między te mi znajdują się i Benedykta Herbesta, na jzaw zię tsze-  
go później Górskiego przeciwnika. W  Tyńcu  tez przygotow ał i wydał dru
kiem dwie prace Orzechowskiego i jedną swoją własna, pod tytułem: Jacobi 
Soda te li de em endanitis curiae R om anae r it iis  el Sam uelis  M aciejow ski et 
Pet. G am rat Kpa. Cracoeien Ora/iones, Kraków', 1561, in 8-vo; zaś powie
rzone do poprawy i ogłoszenia: S fa n is ta i O richorii Chimera sice de S tancari  
funesta  Rcyno Poloniae sec/a, in 4-to, bez miejsca druku, lecz pew nie w  K ra
kowie, bo rikopism nadesłany mu był przez Andrzeja Przecławskiego, 
sufragana krakowskiego, jak  sam w przedmowie przyznaje, którą ogłasza
ją c  temuż przypisał, gdzie miałką lecz n iebezpieczną naukę Stankara, 
poruwnywa z wielką nauką i wymową Orzechowskiego. Dzieło to za
kończył Górski listem Sebastyjana, króla portugalskiego, do Stanisława 
Hozyjusza, pełnym szacunku dla jego sławy i nauki, oraz swoją własną

18#
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do czytelnika przemową, narzekając w niej, iż Polacy chociaż mają tyle 
ludzi światłych i uczonych, podziwianych i czczonych w całej Europie, 
przekładają nad nich zawsze obcych, a swoim pogardę okazują. Po
dobnież przedrukowa! wtedy i przypisał Mikołajowi Wolskiemu, biskupowi 
Kujawskiemu: S(. Orichoeii ad Jacobum  Uchanicium  Cujauiae E piscopum  
F ric iu s  sine de M ajeslatae sedis Apostolicae, Kraków, 1562. To dzieło przy
jacie la swego wymierzone na Andrzeja Modrzewskiego, nazywającego się 
Friciusem czyli Fryczem, ozdobił Górski piękną przemową, w  kiorej obok 
pochwał autora broni Uchańskiego od zarzutów za to, że Orzechowskiego nie 
dawał pod sąd jako heretyka. Powróciwszy do Krakowa, g d y  powołany do 
wykładania wymowy Benedykt Herbest (ob.), przez zazdrość wziętości 
i sławy, wystąpił przeciw nauce Górskiego, rozpoczęły się owe głośne z nim 
za ta rg i ,  które nadzwyczajnie żywo całą ówczesną publiczność polską zajmo
wały. Rzecz cała poszła co do zdania o peryjodach, w której po usilnych 
ze  strony Górskiego namowach, przyszło ilo publicznej z Ilerbestem wałki 
Spraw a (o na pozór była błaha, rzeczywiście jednak miała ona podoDne zna
czenie, co spory toczone w  naszym wieku klassyków z romantykami, Górski 
wtedy był postępowym, Herbest zaś za tradyeyją naukową się upierał. P ierw
szy utrzymywał, że  do prawdziwej wymowy potrzeba koniecznie zdolności, 
se rca  i rozumu; drugi zaś dowodził, że dosyć je s t  badać, czytać i naśladować. 
Herbest nastawa! na dzieła Górskiego, że są ciemne i niezrozumiałe, fen zaś 
mu się odpłacał dowodami płytkiego jego sądu. Gdy zaś (o okazało się nie
dostateczne, całą rzecz Górski zdał na rozsądek Padniewskiego biskupa i na
pisał: R efu ta tio  d ispu ta tion is de periodis contra lferhest um , 1562, in 8-vo, 
bez miejsca druku. Przypisane Padniewskiemu, biskupowi krakowskiemu, 
jako kanclerzowi akademii, do którego tamże znajdująca się przedmowa j e 
dna z najpiękniejszych, pełna je s t  wdzięku i pochwał za usiłowania światłe
go tego męża, w udoskonaleniu akademii. Same dzieło nadzwyczaj dziś 
rzadkie, od uczniów Gurskiego sławniejszych, dwudziestu dworzankami po
witane, je s t  pełne gorliwości o czysty smak, pożytek młodzi i sławę u obcych 
narodów. Zamilczeć jednak  trudno, że prócz ognia, zwrotności,  dowcipu, 
nauki gruntownej i św ietnego stylu, pełne je s t  gorzkich i grubych dla I le r -  
besta wyrzutów, jakie tylko osobistość urażonego do żywego człowieka, po
dyktować może. Przyznaje on sam w  tern dziele (str. 101), iż probował 
wszelkich sposobow przez przyjaciół nawet Ilerbesfa, aby go od jego  bredni 
odwieść, ale ten odpowiedział mu na to, ze  niefylko wśród uczonych 
lecz i miedzy ludźmi, Górskiemu żadnego nie zostaw i miejsca. Potem  
dzie le  z  natchnienia Padniew skiego , Jan Kochanowski w iersz łaciński w ydał, 
n a  stronę Górskiego zwycięztwo przyznając (E leg ije , p. 111). Herbest j e 
szcze nie przestał i znow u sw ą przeciw Górskiemu rozprawę posłał Orze
chowskiemu, który mu nic nie odpisał, lecz pod nazwiskiem Sieradczyka 
zdanie swe posłał Górskiemu, ten zaś je  wydał z druku, pod tytułem: U is-  
sertabia L a u ren li S irad iensis  Philosophi, super d isputatione penodicam  
G órski el H erbesti m  diatriba an /isoph islarum  Cracooiensium, Kraków, 
1563, in 8-vo i przypisał Mikołajowi Jasieńskiemu, staro icie luboszańskiemu, 
zacnemu młodzianowi z L itwy, z którym wówczas prawie zdarzała się ła
twość zwiedzenia Włoch, lecz gdy temu ojciec umarł, podróż owa wtedy 
spełzła. Znowu Górski dla silniejszego w myśleniu i pisaniu młodzi polskiej 
ugruntowania, w ydał najobszerniejsze dzieło w czystym stylu łacińskim, któ
re stanowi u nas epokę w  filozofii, pod tytułem: C om m enlaria  arlis dialeclicae
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libr* X y Lipsk, 1563, w  drukarni Voegela, str. 1015, in 8-vo Z  najcelniej
szych mistrzów wymowy, jak z Arystotelesa, szczególniej ze wzorów Cycerona, 
z  nowszych zaś Rudolfa Agricoli , Trapezunta Perionio, Sturmiusza Rama, 
Vio(a, Villichiusza, Cezarego, Kuriona, Melanchtona, Karpentara i Maioragio, 
tak wybornie wypracowane, iż Komerarius, owa, jak  sami szczycą się Niem
cy, największa ich świetność i okrasa, swćm greckim nadzwyczajnie pochle
bnym dla Górskiego ozdobił to dzieło wierszem. Niemniej W incenty Gravi-  
na, mąż najczystszego rozsądku i zdania, Górskiemu pierwszeństwo nad in
nymi współczesnymi krasomówcami przyznał, ju ż  dla wyboru rzeczy i słów' 
z Cycerona użytych, ju ż  dla przykładów i szczególnych prawideł, dla nauki 
wymowy stosownych. Dzieło to przypisane zostało Andrzejowi P rzec ław - 
skiemu, dobroczyńcy autora, z przedmow ą do szkolnej młodzi Melchijora Pu
dłowskiego, który będąc najlepszym Górskiego uczniem i przyjacielem, zale
ca dzieła tego złoty prawie wówczas pożytek. Jakoż zaw zór  jeszcze w  roku 
1662, w  akademii krakowskiej było dawane, jak  świadczy Pruszcz ( Forteca  
str. 218). Po wydaniu tylu pism użytecznych, Górski milczał na dalsze 
Herbesta o peryjodach pisma, zwłaszcza, iż wrszysoy uczeni byli po jego  stro
nie. Ilerbest zaś widząc jak  wiele z tego powmdu stracił na sławie, z  zaw i
ści może lub goryczy wrstąpił do Jezuitów, którzy go chętnie jako w łaściwą 
sobie zdobycz przyjęli. W tedy  też i Górski odwleczoną podróż przyprowa
dził do skutku, i wziąwszy w  roku 1565 pozwolenie od akademii, pojechał 
do Włoch i tam zwiedzał najsławniejsze z nauk miasta. Ilawiąc zaś w N ea 
polu, gdy napadł na świeżo z hiszpańskiego na włoski przełożone znakomite 
na owe czasy dzieło o radzie pańskiej Furiasza Celioli, zaraz tamże przetłu
maczył je  na polski, a raczej naśladował do polskich potrzeb, zwyczajów  
i obyczajów stosujący chcąc takowe oddać za powrotem królowa Zygmuntowi 
Augustowi, lecz gdy ten umarł, Górski schował swoją pracę, a następnie da
rował ją  Januszowskiemu drukarzowi, któ y w e 20 lat potem, już  po je g o  
śmierci wydrukował pod tytułem: R ada P anaka , to je s t  ja k ich  osób pan  ka
i / ty  wybierać sobie m a  do rady swojej; przez F ryderyka  F uriasza  Celioli 
napisana po hiszpańsku, a przełożona z włoskiego po polsku przez ks. do
ktora Jakóba Górskiego, Kraków 1597. Jest to jedyne cale jego dzieło po 
polsku (ale nie innego Górskiego, jak  mylnie Bartoszewicz w  I łis t. L it. poi., str. 
170, utrzymuje). Drugie bowiem dzieło polskie, ale obok z tekstem łaciń
skim, ma iytul: O kazanie k ilku  błędów z- T a lm u lu  żydow skiego  i t. d. (J. Ł u 
kaszewicz). Powróciwszy do kraju, przeniósł się z Krakowa do Płocka 
z porady Myszkowskiego przyjaciela i dobrodzieja swego, który zostawszy 
biskupem płockim, zlecił Górskiemu urząd kaznodziei,  a posunąwszy go na 
kanoniję płocką, archidiakoniję gnieźnieńską i probostw o toruńskie, zachęcił do 
wykładu prawa i teologii w  szkole płockiej, na klórem to stanowisku zosta
jąc, wygotował i ogłosił następne znowu dzieła: P raelectionum  P locensium  
Liber 1 siee de baptismo recens na torum . Coloniae 1572 w 8-ce, przypisane 
biskupowi Myszkowskiemu, w  którem w ystępuje przeciw Slankarowi i in
nym aryjanom. Dalej, Praelectiones P locensium  L iber 2 -u s  siee de m ediatore  
tamże 1580 w  8-ce ,  przypisane Stefanowi królowi polskiemu. P raeleclio- 
n v m  Plocensium  L iber 3 - u s  siee de Pastore. Cracoriae 1580 in 8, wydane 
nakładem Stanisława Karnkowskiego i temuż biskupowi przypisane. W  końcu 
księgi przydana je s t  Stanisława Sokołowskiego mowa. Dzieło to wydał 
przeciw  pismu, w  którem utrzymywano, iż samym biskupom i plebanom na
zwisko pasterza służyć miało; a zatem, że co tylko Pismo ś. w  pasterzach n a -
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ganiało, lub co o nich mówiło, to nie do świeckiej władzy, lecz do księży na
leży. Dpłaczonc kazanie ks. Sokołowskiego, miane było przed królem Ste
fanom przeciw  fałszywym nauczycielom. Następnie, De te s l i lu  haerelico- 
ru m  et fr u c lu  haeresenn  tamże i t. r. P etri M iscmńi Oratio qua Regem  H e n -  
ricum  Cracovia in  ingredientem  nom ine ord inum  Poloniae excepil. Cracoviae 
1574  in 4-to, którą to mowę Górski z przedmową do Pawła Głogowskiego 
dziekana płockiego, wydał. Gdy Myszkowski z płockiego przeniósł się na 
biskupstwo krakowskie w  r. 1578, i nasz Górski powrócił z nim do Krakowa 
i napowrót objął tamże katedrę prawa, wnet uczyniony podkanclerzem i re
ktorem akademii, które to urzęda ośmiokrotnie i do śmierci sprawowrał. A były 
to czasy najtrudniejsze do kierowania liczną młodzieżą, której namiętności 
religijnemi rozterkami pobudzane, trzeba było hamować i na wodzy trzymać, 
ale Górski w  każdym razie umiał sobie dać radę, bronią-c z jednej strony na
pastowaną akademiję, z drugiej młodzież często pozornie posądzaną, przed 
wyższem i władzami uniewinniał, jak  głośny w  r. 1578 wypadek zburze
nia domu modlitwy ewangelików przy ulicy ś. Jana w  Krakowie, co poszko
dow ana strona w pływom akademii i swawoli szkolnej młodzieży przypisywa
ła. Kiedy sprawa o to przed królem była wytoczona, Górski stawając w jej 
obronie nietylko od zadanej potwarzy zupełnie oczyścił, ale i nowe względy 
dla szkoły u monarchy zyskał. Toż w czasie rozruchu czyli raczej popełnio
nego bezkarnie zabójstwa i poranieniu wielu studentów od pospólstwa w r. 
1581, byłoby może przyszło do wielkiego nieszczęścia w  Krakowrie, gdyby 
nie roztropność Górskiego, k.ory powmgą. miłością i wątły wom swoim, potra
fił uhamować młodzież obrażoną i rozhukaną. Słowem zasługi jego w  aka
demii krakowskiej jako professora, równie jako i rektora są ogromnego zna
czenia. On to najwięcej się przyczynił do rozkrzewienia w akademii kra
kowskiej humaniorów i ich przew agę nad filozoliją scholastyczną na długie 
czasy utrwalił.  Spadały też na niego zasłużone nagrody, względami kró
lów' Zygmunta A ugusta i Stefana Batorego zaszczycany, był sekretarzem te
go ostatniego, archipresbiterem kościoła Panny Maryi, której archiplehaniję 
z  gruntu kosztem swoim odnowił (Paprocki K lejnoty  str. 594),  a kanonikiem 
katedralnym krakowskim od roku 1582. Przytem wszystkiem nieopuszczał 
do zgonu professorskiej katedry, w spierał niezamożną młodzież i zdolnym 
w  naukach pomagał. Pisał ciągle i drukował własne dzieła łub innych swo
im nakładem wydawał. Z  tego okresu zaraz po powrocie z Płocka ukończył 
i ogłosił Praeleclionum  P locensium  L iber I V  de w tu  legilimo E urharir tiae  
sub  al/era specie. Coloniae 1582 in 8-vo, któro przypisał Annie Jagiellonce 
króla Stefana małżonce, gdzie wspomina iż Zygm unt I  zakazał był młodzie
ż y  polskiej jeździć do tych niemieckich krajów na nauki, w  których naucza
j ą  nowych zdań w religii. ,  P raeleclionum  P locensium  Liber  y  nim  de lap -  
su  et rertauratione ju stifica tionegue hom inis. Coloniae 1583. W  długiej 
przemowie do Piotra Dunina, biskupa płockiego, powiada, iż gdy dobry oby
w ate l  w  niebezpiecznej dla rzeczypospolitej chwili, koniecznie dojednej stro
ny  przychylić się w in ien ,  przeto on w  niniejszem zaburzeniu kościoła i kra
j u  polskiego, obojętnym zostawmć za występekby sobie poczytał. Dalej wy
drukował: Apologia pro Academ ia Cracoitiensi publice dicla ió S l .  Cracoriae 
in  8 -vo  u n a  cum  paraenesi ad P ro fessores ejusdem  Academ iae. Tam na
leżycie skreślił stan podówczas akademii krakowskiej. Ogłosił zaś z rokopi- 
smu: P hilipp i C alim achi F lorentin i de contribulione Cleri Polonii i Oratio, 
Ci 'acociae 1584 in 4-to , przypisane kardyławi Bologneti, nuncjuszowi w  Pol
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sce. Tam o ucieczce z Rzymu Bounacorsi, który przez chlubę wzią ł imię 
Kallimacha, o najlepszym jego przyjęciu i losie w  Polsce i o cierpliwości na
szych rodaków, względem przewodzenia je g o  w  radzie u króla Olbrachta,
0 Bolognett.ym i papieżu Grzegorzu X II I  z  pochwalą mówi. Sławne też by
ły z tego czasu jego mowy p. t.: O rationes 4  qu ibus post con fectum  helium  
M oschoniticum, pacem ad Zapole fa c ta m  Regi S tephano gra iulabus est h is  
ad jec ta  est gu in ta  ad Joan Z am ogski C ancellarium  R egni 1 5 8 3 , Cracociae; 
oraz: T ranguilli A ndronici D alm alae ad O plim ales Polonos adm onitio  15 8 4 , 
Cracooiae in  4 -to , które powierzył drukiem przypisując Stanisławowi z Gór
ki, wojewodzie poznańskiemu, w  kartach ośmiu pełnych ducha i miłości kraju; 
następnie ogłosił: S tan is la i Orichooii F idelis subd ilus sioe de in s litu tio n e  
Regia L ibri 11. Cracooiae 1584 in 4-to; dziełko jedynasto-arkuszowre, ale 
z  swej treści i mocy zaszczyt genijuszowi autora niosące, z  przypisem krćlo-  
wń Stefanowi, gdzie wielkość przymiotu Orzechowskiego i cnoty doskonałe
go książęeia wymienia. Nakoniec w ostatnim roku sw'ego życia przygotował 
do druku dwa dzieła przeciwko Frankienowi, niemieckiemu antitrynitarzowi, 
jedno p. t.: Jacobi Oorscii P raem un i/io  adeersiis in  sa n u m  dogma C hristiani 
Francken, D eum  urium  sub subs/antia , tr in u m  in personis blasphem antem , 
e t C h n s tu m  m ediatorem  D ei pa tris et hom inum  ewplodentem. Cracoeiae 
1584 in 4-to, przypisane Andrzejowi Patrycemu Nideckiemu, biskupowi 
nominałowi wendcńskiem u; drugie zaś przygotował, wyszło ju ż  po jego  
śmierci, p. t.: De Trem enda T rin ita le  adoersus i/uendam  A poslatam  F ranc-  
kien Apologefieus, O pus posthum um . Coloniae 1585  in 8-vo, z przypisaniem 
królowi Stefanowi dwuarkuszowem, w którem zasługi dla Polski tego wiel
kiego monarchy, jego cnoty i przymioty, powinność bronienia czystej religii
1 obyczajów, gorliw ie jak  dobry k ap łan , żyw o jak czuły obywatel,  wymo
wnie jak  uczony wystawia; własnych zaś rodaków śmiało karci,  że F rankena , 
którego Franeyja  i Aiemcy ścierpieć nie mogąc, w ygnali, Polacy na sw ą z ie
mię przyjęli, a co w ięcej błędy jego  szerzyć sw obodnie dopuścili, więc w ró
ży niechybną i prędką zgubę królestwu, w  którem jednem nietylko nie ka
rzą  kacerzów, ale im dają oklaski, obdarzają dobrodziejstwy i na wyścigi so
bie wydzierają, w  domu swoim ich chowając. Pochwałę i treść tego dzieła, 
oraz porównanic błędów Frankena ze Stankarem trafnie w ystawił Andrzej 
Głogowczyk w swej D worzance, na początku tego dzieła umieszczonej. Podo
bnież pisał przeciwko Krauzowi, sławnemu professorowi wirtemberskiemu, 
któr>r wydał był pismo Turco Graępta, tudzież spór teologów tubingskich 
z pafryarchą konstantynopolitańskim o wyznanie augsburskie po łacinie i po 
grecku i gdzie naszego Sokołowskiego uszczypliwie dotknął. W  obronie któ
rego stawając Górski, wygotował następną odpowiedź, ogłoszoną także dru
kiem już  po je g o  śmierci p. t. A nim adcersio  sice C rusiu s, in  Theologos 
W ittem bergenses etc. Coloniae 1586  in  8 - co opus posthum um , przypisane 
Mikołajowi Firlejowi, kasztelanowi bieckiemu i referendarzowi koronnemu, 
który (jak mówi Górski), lubo ojciec od jedności Kościoła się oderwał, przy 
dawuiem jednakże wyznaniu pozostał. Tak więc Górski, chociaż tylu obowiąz
kami zajęty, a dobrami duchownemi hojnie uposażony, nie ustawał jednak ni
gdy w pracy, ucząc publicznie i wzbogacając kraj pismami, co przez długie 
czasy zaszczyt mu naw et u postronnych czyniły. Umarł Górski z powszech
nym żalem, a uczczony w  r. 1585 w Krakowie, na zamku w katedrze pocho
w any, skromnym nadgrobkiem, który mu wykonaw cy ostatniej jego woli 
i  przyjaciele postawili. F. M. S.
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G ó r s k i  (W ojciech),  herbu Łodzią, kasztelan lędzki, w  1462 r. wysiany od 
króla na  pomoc zagrożonem u przez Krzyżaków Piotrowi Duninowi. N ie
przyjaciel u  W>sły zastąpił mu drogę,  ale Górski w  innem miejscu przeszedł 
rzekę, w szakżeż nie mógł się za raz  połączyć z Duninem, który sam do Gór
skiego przedrzeć się usiłował. Dunin stoczył wprzód walną bitwę pod Puc
kiem, w ygra ł  ją ,  i dopiero połączył się z Górskim, i ju ż  dalej walczyli do 
zaw arcia pokoju. Umarł Górski około 1473 r. L . H.

Górski (W ojciech),  herbu Łodzią, najprzód dworzanin królewski, potem 
starosta W achow ski, w  1487  k a szte la n  Jędzki, p o s ło w a ł od króla  Kazimierza 
Jagiellończyka do króla czeskiego. Umarł około 1498 r. L . H.

Górski (P io tr) ,  herbu Łodzią, starosta wschowski i ezłuchowski, od 1504 
roku kasztelan nak ielsk i,  podpisał statut króla Alexandra, na sejmie radom
skim 1505 r.; był na sejmie piotrkowskim 1512 r. Umarł w  poznym wieku 
około 1533 r. L . H.

Górski (Andrze j) ,  herbu Nałęcz, około 1614 r. został kasztelanem halic
kim, następnie od r. 1618 był kasztelanem kamienieckim i zarazem podskar
bim nadwornym. Sejmy z 1619 i 1620 r. wyznaczyły go do kwarty z Ma
łopolski. W  1624 roku postąpił na  województwo mazowieckie, na którem 
zmarł 1625 r. Od r. 1617 był także starostą owruckim. L. H.

Górski (Szymon), Jezuita polski, żyjący w  drugiej połowie XVI i począt
ku  X V II  wieku, zmarły w  r. 1616, pisał podług W iszniewskiego obronę 
Skargi; są zaś w  druku jego  żyw oty  świętych polskich w pieśniach p. t.r 
Chw ała św iętych  i hjogosła?cimych Polaków, Kraków 1598 in 4-to. Nie
które pieśni mają dosyć jak  na owe czasy poezyi i wdzięków.

Górski (Michał), herbu Nałęcz, kasztelan żmudzkl za Stanisława A ugu
sta. Syn Antoniego Jędrzeja , generalnego chorążego żmudzkiego, starosty 
telszewskiego, pułkownika w  regimencie petyhorskim królewicza Fryderyka. 
Matka Michała Krystyna Billewiczówna. Był reginienfarzem żmudzkim 
w  r. 1731. Ojciec będąc posłem na sejm pacylikaeyjny, wyrobił synowi 1 
Sierpnia 1736 starostwo Dargińce, w  powiecie telszowskim, a raczej przelał 
na  niego swoje prawa, jakie miał do tego starostwa. Zaraz potem umarł 
w  W arszaw ie  r. 1736. Pochowany był u  Bernardynów na Pradze. K siąże 
w ojew oda rusk1, . mianował Michała porucznikiem w swojej chorągwi pety- 
horskiej (20  Maja 1742); zapisano tę nominacyjo w  grodzie żmudzkim pod 
d. 8 Października 1743 r. Przed r. 1742 był ju ż  również Górski podczaszym 
żmudzkim. Później nieco spotykamy go sędzią grodzkim żmudzkim i starostą 
wiekszniańskim, pod r. 1746. Marszałkowa! na trybunale skarbowym litew
skim, za laski łowczego Łaniewskiego (K u r y je r  ■polaki'). Przyjechawszy do 
W a rsza w y  w  Listop. 1758, został starostą użwenfskim i zaraz powrócił na 
Żmudź £K ur. pot. Nr. 46) .  Ciwunem tedziagolskim 1762, później chorążym 
żmudzkim. Poseł na konwokacyję ze Żmudzi, trzymał z  Familiją, ale nic się 
z  żadnem słowrem nie odzywał i w  dyjaryjuszu tylko ta o nim wzmianka, że 
wyznaczony od księcia marszałka sejmowego, między innymi, do przyjęcia 
senatorów zapraszających do łączenia się izb. W  Styczniu 1766, p rzyjechał 
znowu do W arszaw y, miał u króla posłuchanie, i mianowany kasztelanem 
zmudzkim po Chodkiewiczu, przysiągł na krzesło 2 Lutego w  Niedzielę 
przed królem; rotę mu czytał książę kanclerz Czartoryski (W ia ii. w a rsz ., Nr. 
10 ) .  W ierny  królewski przyjaciel,  naumyślnie zjeżdżał do Litwy, żeby 
uroczyście obchodzić z  innymi panami dzień elekcyi Stanisława Augusta ( 7 f 
W  rześnia 1767^ W iad. Xr, 76? suppleincnt)^ nawet w czasie ju ż  za—
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wiedzionych nadziei konfederacyi radomskiej. Z  sejmu delegacyjnego w y
znaczony do rozgraniczenia Żmudzi od Kurlandyi r. 1768 ( Vol. ley. VII, 
547).  4 Sierpnia 1772 został kawalerem orderu ś. Stanisława ( S y y illa /y ,
str. 22). Na drugim sejmie delegacyjnym Młodziejowski wniósł, żeby Gór
skiego wyznaczyć kommissarzem do rozgraniczenia nowego z  dworem berliń
skim, w  miejsce kasztelana gostyńskiego, który wyznaczony był poprzednio. 
Wolał ztąd, że miał dobra prawie wszystkie zakordonowane, być kommissa
rzem do dworu wiedeńskiego. Oczywiście spraw a ta nie budziła żadnych 
zazdrości (20  Maja 1774 Protokół... na delegacyi, Zaga jen ie  4 - te ,  str. 25) .  
Testament spisał Górski 30 Maja 1775, a zapisał go do akt w  Rosieniach 
25 Maja 1776 r. Umarł 20 Maja r. 1777. Zona pierw sza Teressa  z N agór
skich już  r. 1746, a d ruga Anna W ojnianka urodzona z A nny  Montilerów- 
ny. Z pierwszej byli synowie: Stanisław A ugust ,  pisarz skarbowy lit., po
seł żmudzki na sejm 1788 r.; Adam, starosta wiekszniański; Ludwik, ciwun 
retowski; Fortunat, rotmistrz kawaleryi narodowej. Z  drugiej: Leon, cześnik 
wielki litewski. Córki: Róża Biatozorowa, ciwunowa żmudzka, i Barbara K o- 
ściałkowska z pierwszej żony; z drugiej zaś: Anna za Gosztowtem, dziedzicem 
Gawry wRosieńskiein, Katarzyna Benedyktynka w K rożach ,  Ludw ika za Pla
terem szambelanein, dziedzicem Hołot Wielkich i Talun, Teodora za  Boufałem 
łowczym w. lit. Jul. B .

G Ó rshi (Ludw ik Stanisław), biskup sulTragan pomorski. Urodził się 
w Krakowskiem r. 1727. W stąpił do Pijarów. Uczył w  szkołach wymowy 
i poezyi. Za pozwoleniem starszyzny, udał się na dwór hetmana W acław a  
Rzewuskiego i był prywatnym nauczycielem jego  synów. W róc iw szy  do 
zakonu, był najprzód rektorem w  Złoczowie. Budował tam kościół i kołle- 
gijum, szkoły podniósł, fundusze pomnożył. W  r. 1766 posłany do Rzymu 
od władzy na kapitułę pijarską, obstaw ał tam mocno za prawami swojej pro- 
wincyi. Za powrotem do ojczyzny objął zarząd nowego zakładu pijarskiego 
wre Lwowie; uprosił go o to sam założyciel Głowiński, biskup Hebronu (ob. 
Enc. pows*., X, sir. 67). Górski na tem stanowisku znacznie się zakono
wi zasłużył Głowińskiego pilnując, żeby wykończył budowę swojego kolle -  
gijum. Po śmierci Alexego Ozgi w  r. 1771, przeniesiony do starego kolle- 
gijum warszawskiego na superyjora, od r. 1772 był rektorem. Natrafił tu na  
wielką fabrykę, którą Ożga jeszcze rozpoczął, w  całym domu pijarskim. 
W ziął się z gorliw ością do pracy, żeby podnieść zasługi Ożgi; podobno był 
nawet dla (ego wysłany do stolicy, ze zgromadzenie miało ju ż  dowody je g o  
administracyjnych i finansowych zdolności. I kościół i kollegijum w arszaw 
skie, wiele Górskiemu winno. W  kościele wystawił aż pięć ołtarzy z ceg ły  
i gipsu, przedziwną sztuką, postarał się o malowidła święte u celniejszych 
artystów i ołtarze niemi przyozdobił; na wielki ołtarz darow ał piękny obraz 
Chrystusa Pana, wiszącego na krzyżu. Dzisiaj je szcze  ten obraz ozdabia 
wielki ołtarz, w  drugim kościele ks. Pijarów na ulicy ś. Jańskiej. Zbywmło 
jeszcze jedno malowidło N. P. Łaskaw ej,  de Gratiis, kt ire zatrzymał Górski, 
imagine retenta, pisze o tem niejasno Bielski. Schody do ołtarzów, podłogę 
z  krajowego w  płyty kamienia, ławki nowe dębowe sprawił. Zbudował k on -  
fessyjonaly. Drzwi wszędzie dał żelazne. Świeczników kupił 34. Chór 
naw et dla muzyki od fundamentów wyniósł. Na te dosyć znaczne nakłady, 
potrzebował Górski funduszu i w  szczodrobliwości Antoniego W iśniewskie
go, emeryta, prowincyjala i przełożonego lubickiego, znalazł bogate zasoby. 
Nie dosyć na tem, Górski dokończył budowy murowanego domu, zaczętej ocj
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ulicy przez Ożge, tak dalece, że mieszkać w  nim można było. Drukarnię za
opatrzył w  potrzebne nowe druki, stare kazał przelewać. Z aczą ł w tedy dru
kować dzieła pożyteczne. Sam nie pisał i me tłómaczyl, ale młodych Pijarów 
zachęcał,  ażeby celniejsze dzieła francuzkie na język  polski tlómaczyli i prze
rabiali. W  Górze obrany r. 1774  prowincyjałem, mocno przestrzegał reg u 
ły  i praw zakonnych. Kiedy we trzy lata później złożył prowincyjalstwo, n a 
parł się go Jacek Rybiński, biskup kujawski, i od zgromadzenia wyprosił so 
bie na suirragana pomorskiego, po Garnyszu, który przeszedł na biskupstwo 

-chełmskie. Prekonizowany w Rzymie na biskupa cesareopolitańskiego r. 
1781. P rzeżył na fem stanowisku Rzeczpospolitą. Zmęczony pracą i laty, 
postanowił wrócić do zakonu za panowania pruskiego, które zniosło suffra- 
ganiję pomorską. Osiadł w  kollegijum w  W arszawie i wniósł 800 dukatów 
•na zbudowanie murowanego domu dla zgromadzenia, za mieszkanie i ży 
cie . Po przyjacielsku z pijarami żył i wśród nich umarł w W arszaw ie  25 
W rześn ia  1790 r. Zył lat 75. Zdaje się, że u nas pierwszy to był biskup 
z Pijarów. (Podług Bielskiego: V ita  et scripta, str. 96 do 97). Jul. B.

G ó r s k i  (W ojciech Jan  Józef), biskup kielecki, herbu Buż.iwola. Siostra 
j e g o  rodzona, Zofljn, była za  Franciszkiem Szymanowskim, regentem koron
nym, posłem z soehaczewskiego na sejm r. 1788. Kobieta słynna z wdzię
ków, rozumu, zdolności i nauki, ulubienica króla Stanisława Augusta, 
wszystkiemu jakiś czas nadawała ton i powagę. Mogła brata losem zupeł
nie pokierować, ale nie zdążyła, było ju ż  po czasie. Był Górski od 1772 do 
1787 r. kanonikiem katedralnym kujawskim. Dostał się pod panowanie ra -  
kuskie w Galioyi. Mial zostać biskupem tarnowskim, kiedy się Gawrońskie
mu dostała kaledra krakowska, mianowany już  nawet był, ale wkrótce rząd 
biskupstwo tarnowskie zniósł, a kieleckie postanowił. Górski zalein wziął 
kieleckie, w  r. 1805. Od r. 1810 senator księstwa warszawskiego. W  cza
sie  pobytu króla w  Krakowie, celebrował na nabożeństwach razem z Ga
wrońskim. Stary, zgrzybiały, doczekał się wskrzeszenia królestwa, i jeszcze 
11 W  rześnia 1817 r. celebrował w  dzień dworski w  Sandomierzu. Umarł 
1 Lutego 1818 r. \ftagrobek ma w  kollegijacie kieleckiej ( P am iętn ik  rei. 
m oralny, IX, 208). Jedyny  biskup kielecki, biskupstwo z nim się zaczęło 
i z nim razem skończyło, a raczej przeniesione do Sandomierza, nazwało się 
Sandomierskiem. Jul. B.

GÓl’S k i  (Onufry), uczony Pijar polski, urodzony w  r. 1774 w e wsi W ło
dzimierzu na Wołyniu. Obdarzony niepospolitemi przymiotami umysłu, nad
zw yczaj wcześnie skończył szkoły publiczne i obrał sobie zawód nauczy
cielski. W  tym celu mająe dopiero lat 13, wstąpił do zgromadzenia księży 
Pijarów  w  W arszawie,  a w  19 roku życia, był ju ż  w  konwikcie nauezyeie- 
lem, wykładając tamże przez lat 13, z talentem i w ielką znajomością, mate
matykę, logikę, historyję, a nawet w  potrzebie i prawo, lubo najulubieńszym 
je g o  przedmiotem były nauki nadobne. Przez lat pięć należał do redakcyi 
P a m ię tn ika  w a w za ieek i ego, wydawanego przez Franciszka Dmochowskiego, 
którego nnjczynniejszyin był współpracownikiem. Część więc chwały, na 
ja k ą  to pismo przez wzgląd na użyteczność, czystość języka i poprawność 
stylu, zasługuje, słusznie spada na Górskiego. Tenże Dmochowski, gdy 
Z biór poezyi polskiej w e  trzech częściach bezimiennie wydawnno, krótką 
teoryję, stosownie do wzoru każdej z osobna części, od Górskiego zrobioną 
i młodzieży dawaną, umieścić doradził. Atoli nietylko w  szkole i literatu
rze ,  ale i na kazalnicy odznaczał się także niepospolicie, występując często
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w  kościele pijarskim. Męzką prawdziwie wymową zachwycał serca słu
chaczy, łącząc czystą moralność z świętością prawd objawionych. Styl j e 
go był zwięzły, ozdoby naturalne, tok powabny, rzecz zgłębiona, wszystko 
dojrzałe. Stratą je s t  dla literatury naszej, z e  całe kazania jego  jak  i inne 
mowy, nie podane do druku, w  rękopismach zaginęły. W  r. 1805 towa
rzystwo przyjaciół nauk oceniając zasługi i nauki Górskiego, wybrało go 
swoim członkiem, ale śmierć w  ośm miesięcy nastąpiona, nie dozwoliła mu 
z; jąć godnie tego miejsca. Umarł w  r. 1806, mając lat 32. Pochwałę jego 
i życie skreślił wymownie ks. Wojciech Szwejkowski, w  rozprawie czytanej 
na publicznem posiedzeniu tegoż towarzystwa w  r. 1814, wydrukowanej w  t. 
10 Roczni nów F. M. S .

Górski (W alery jan),  urodził się w  gubernii grodzieńskiej, około r. 1790. 
Po ukończeniu nauk w szkole powiatowej w  Now ogródku, wstąpił do uni
wersytetu wileńskiego r. 1804; r. 1816 otrzymał stopień doktora filozofii. 
W  następnym roku wysłany kosztem tegoż uniwersyte tu  do Niemiec, F ra n -  
cyi, Anglii i llollandyi, dla wydoskonalenia się w mechanice praktycznej 
i budownictwie hidrnulicznem. W  Paryżu słuchał kursów w szkole poli
technicznej i innych zakładach. Po czteroletniej podróży, powołany r. 1821 
do wykładu w  uniwersytecie wileńskim mechaniki praktycznej, tudzież na
uki o budowie dróg, moslóu i kanałów. W  r. 1824 mianowany adjunktem 
tegoż uniwersytetu. Obok (ego, od r. 1821 aż do zamknięcia uniwersyte tu  
wileńskiego 1833 r., zarządzał pracownią przy gabinecie mechanicznym. 
W  r. 1821 urządził bulwar nad rzeką Wilejką, pod górą Bekieszową. W  r. 
1823, z polecenia władzy, zwiedził zakłady mechaniczne i roboty hydrauli
czne w Petersburgu i okolicach. W  r. 1828 zbudował na rzece Wilejce, 
przy ogrodzie botanicznym, most wiszący, łańcuchowy. Po zamknięciu uni
wersytetu wileńskiego 1833 r., przeznaczony został do czynności technicz
nych, w kominissyi rządowej spraw wewnętrznych, w yznań i oświecenia 
publicznego, w król. polskiero; a obok tego mianowany członkiem rady bu- 
downiczej, tudzież członkiem komitetu do budowy nowrego szpitala ś. Łaza
rza w Warszawue. W  r. 1841 mianowany referentem w  tejże kommissyi, 
do czynności statystycznych. W  r. 1850 otrzymawszy emeryturę, opuścił 
służbę i przeniósł się na stałe mieszkanie do Wilna. Jest członkiem ko
respondentem paryzkiego towarzystwa zachęcenia przemysłu. Oprócz pism 
zamieszczanych w J łz ien n iku  w ileńsk im  i D ziejach dobroczynności, Górski 
wydal następujące dzielą: P a m ię tn ik  a nile lu d zk ie j, c zy li w ypadki z  w ielu  
dośw iadczeń , w ykonanych  w  celu oznaczen ia  ilości d zia łan ia , ja k ie j  ludzie  
mogif dostarczyć w  czasie dziennej pracy , u ży w a ją c  ro zm a itym  sposobem  
s ił  swoich, przez p. Coulomb, przekład z 1’rancuzkiego, Wilno, 1825, w 8-ce; 
Pism o podręczne dla budującego drogi że la zn e , albo w ykła d  zasad  ogól
nych  sz tu k i budowania drogi że la zn e j, przez Biota, przekład z francuzkiego, 
W arszawa, 1842. Jest to pierw sze w  języku  polskim dzieło o drogach że 
laznych. Tablice za m ia n y  m ia r i w ag rossyjskich  n a  polskie i n a w z a jtm ,  
w  komitecie miar i w ag  ułożone, a z mocy art. 7-go  postanowienia rady ad
ministracyjnej królestwa z dnia 2/14 Marca 1848 r. przez koramissyję rządo
w ą  spraw wewnętrznych i duchownych dla powszechnego użytku wydane, 
W arszaw a ,  1849, w  8 -ce  większej. W aleryjan  Górski posiada w Wilnie 
biblijotekę, przekazaną mu przez ś. p. Michała Pełkę Felińskiego, niegdyś 
profesora i dziekana uniwersytetu  wileńskiego, bogatą w  rzadkości b ib lio 
graficzne polskie, w  prawdziwa kruki białe. L . R .
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Górski (Mikołaj), biskup kamieniecki. Był sekretarzem biskupa kamie
nieckiego Mackiewicza ju z  w  r. 1820 i razem kanonikiem kamienieckim. 
Doktór świętej teologii. W yśw ięc ił  się w  tejże dyjecezyi. Później pro
boszcz katedralny, w ikaryjusz generalny kapituły i administratorem kamie
nieckim obrany, zdaje się po Mackiewiczu w  r. 1842, był nim długo, przez 
la t kilka. Na biskupa kamienieckiego prekonizowany w  Rzymie 27 Czerw 
ca 1853 ( P a m ię tn ik  rei. m oralny, XXV, 218). Nominacyję jego ogłoszono 
w  Sierpniu 1853 (D z ie ń . tcarsz-, Nr. 233). W yśw iecony  w  Petersnurgu 
u  ś. Katarzyny, 30 Czerwca 1854 r. przez Hołowińskiego arcybiskupa przy 
pomocy biskupów Żylińskiego i Kahna, wileńskiego i tyraspolskiego. Do
stał infułę, pastorał, pierścień i 1 ,000 rsr. pierwszy z biskupów (D z ień , 
ira rsz ., Nr. 229). L is t  pasterski ogłosił w Kamieńcu, dnia 6 Lipca n. s. 
(drukowany w P a m ię tn iku  rei. m oralnym , XXVIII,  sir. 117 do 147).  Scho
rowany, niewielką popularnością cieszył się na Podolu. Ingress  odbywał 13 
Sierpnia z kościoła księży Trynitnrzy do Dominikanów, bo katedra w tedy 
przebudowywała się z ruin. Było przeszło 80-ciu  kapłanów z odległych 
stron Podola, Ukrainy i Pobereża, zakonników mało, ludu dosyć. 12 lat w a
kowała stolica, więc pobożnych tych około biskupa, zgromadziła rzadka uro
czystość. Ledw ie półtora roku rządził dyjecezyją jako biskup, bo umarł 
27 Grudnia 1855 w  Kamieńcu, na  puchlinę wodną. Administratorem po nim 
był Paw eł Budzyński, kustosz kamieniecki. Sama stolica wakowała lat pięć, 
aż w  r. 1860 osiadł na niej dzisiejszy biskup Antoni Fijałkowski. Jul. B .

G ó r s k i e ,  jezioro w  królestwie polskićm, gubernii warszawskiej,  powie
cie gostyńskim, gminie Łęck, we w'si Góra, rozległe morgów 36 prętów 161, 
głębokie do 18 stóp; położone z dwóch stron pomiędzy górami, lasem zaro- 
słemi.

GÓrskO, jezioro znajdujące się w wielkiem księstwie poznańskióm, po
wiecie babimostskim, na południe od rzeki Obry.

Gorsztul, tak się nazywa w  rzemiośle powrożniczem, warsztat do tkania 
pasów. (Z  wykazu  w yrazów  technicznych, dostarczonego przez zgroma
dzenie pp. powroźników' warszawskich).

GBrtZ (Schli/%  von), rodzina niemiecka, wspominana w  kronikach IX 
wieku, jako dziedzicząca nieruchomość Schlitz nad Fuldą, wyniesiona 1617 
r. do godności baronowskiej, a 1726 hrabiowskiej.  Skutkiem uchwały sej
mu niemieckiego z r. 1829, najstarszy z rodu nosił tytuł K rlaucht. Obecnie 
rodzina Gortz dzieli się na dwie gałęzie, starsza posiada majątki w  wielkiem 
księstwie heskiem, młodsza Gortz von W risbery, w  królestwie hanow er-  
skiem.

GÓrtZ (Jerzy  Henryk S eh li/z  de), baron, radca tajny, marszałek dworu 
księcia Holslein Gottorp, wysłany został r. 1714 do Karola X II ,  znajdujące
go się W' Benderze, dla dowiedzenia się o dalszych zamiarach tego monarchy. 
Podczas narad, król uderzony rozumem i głęboką dyplnmacyją Gortza, olia- 
rował mu miejsce w  gabinecie, a niezadługo potem przew odniczenie w  radzie 
ministrów. Odtąd Gortz wszystkich dokładał usiłowań, aby postawić S zw e-  
cyję na poprzedniem stanowisku w  kole mocarstw europejskich. Zmierza
ją c  ku temu celowi, zamierzył wywołać w  Anglii (1716 r.) niespokojności 
i zapalić wojnę, przytłumioną j okojem ufrechfskim; przedewszyslkićm więc 
oddał pod rozkazy pretendenta znaczną summę pieniężną i przyrzekł dostar
czyć mu 10,000 w njska. Uprzedzony o tem gabinet angielski, miał się na  
baczności, gdy więc Gortz w r. 1717 przyjechał do Holłandyi, uwięziony zo
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s ta ł na żądanie gabinetu .angielskiego i pozostał w  zamknięciu do r. 1718. 
Odzyskawszy wolność przyjechał do Berlina i zawarł tam traktat przeciw  
Rossyi i Danii, a następnie wrócił do Szwecyi i nakłonił Karola X II  do bez
zwłocznego w targnięcia do Norwegii. Wiadomo, że  Karol X II  zginął za
raz na początku w ypraw y, przy oblężeniu Frederichsham. Nastąpiła po nim 
siostra Ulryka Eleonora, która nienawidziła pierwszego ministra. Uformo
wano mu więc proces o zdradę stanu, zachęcanie króla do zgubnych przed
sięwzięć i o różne niczem nieuzasadnione nadużycia. Uznany winnym, pra
wie bez śledztwa i obrony, skazany został na śmierć i zgiHąl na  rusztowaniu 
4719 r.

Góry. Części ziemi wznoszące się pośród otaczających je  lądów, nazy
wają się górami, wyżynami albo pagórkami, stosownie do wysokości, do któ
rej ich szczyty sięgają. Wysokość, przy której wzniesienie nazywa się pa
górkiem, wzgórzem lub górą, nie da się ściśle oznaczyć; zależy to bowiem 
od położenia kraju, i tak w  kraju  płaskim, równym, nieznaczne naw et pod
wyższenie gruntu, nazywają górami, któreby w  kraju górzystym, nawet na  
nazwę pagórka nie zasłużyło. Powierzchnia planet innych, podobnie jak  
ziemi, pokryta je s t  nierównościami, których wielkość nie za leży od wielkości 
tychże planet. I  tak Jowisz pomimo swej wielkości, przedstawia niezna
czne nierówności swojej powierzchni, gdy  przeciwnie mniejsza od ziemi 
Wenus, pokryta je s t  goraini, z których wiele wysokością przechodzi n a j -  
wynioślejsze punkta pasm gór azyjatyckich. Tow arzysz ziemi, księżyc, 
dźwiga na sobie wzniesienia znacznej wysokości,  o czem przekonywają spo
strzeżenia, z których wynika, że góry wszystkich planet mają wielkie podo
bieństwo z górami na ziemi. Zastanawiając się tylko nad górami naszej 
planety, łatwo jest okazać, że pomiędzy niemi są takie, których żadna część 
nie zmieniła sw ego położenia, i to są góry tak zw ane  pierwotne, inne zaś są 
utworami póz.iiejszerai. Pierwsze tem się odróżniają, że  składają się w y łą 
cznie z mass krystalicznych, pokłady zaś osadowe są  ułożone u spodu w ar
stwami poziomemi, w drugich zaś jądro tylko je s t  krystaliczne, powierzchnię 
zaś  stanowią pokłady osadowe podniesione, których w arstw y tem samem od
stępują od położenia poziomego. Z pomiędzy gór pierwotnych, niektóre masą 
swoją ustępują późniejszym; lecz gdyby zwrócono im to, co one straciły 
skutkiem wpływów atmosferycznych, gdyby np. na massy granitowe W o g e -  
zów, nałożono to, co z nich znajduje się w  wodozbiorze (bassein) Mozelli aż 
do Renu, w  wodozbiorze Saony, w  równinach Alzacyi, tudzież u stóp tychże 
gór, powstałyby ztąd olbrzymy, w  porównaniu z któremi góra Mont-Blanc w y
dałaby się nieznacznym pagórkiem. W szystko skłania do przypuszczenia, że 
ziemia nasza ze swe mi górami w  czasach pierwotnych, przedstawiała się po
dobnie jak dzisiaj W enera ,  a n a w e t  że była najeżona górami jeszcze większej 
ja k  ta ostatnia wysokości. To niszczenie albo raczej rozkład ciał krystalicz
nych, składających góry pierwotne, dotąd nie ustał, a materyje z rozkładu po
wstałe, unoszone przez wody bieżące, służą do zapełnienia dolin. Ma całej 
więc kuli ziemskiej dostrzegamy ciągłe dążenie ku zgładzeniu nierówności,  
lecz chwila, w której ten skutek w  zupełności będzie osiągnięty, znajduje 
się od nas w odległości nieskończenie wielkiej. Oprócz gór  pierwotnych, 
ja k  nadmieniono, znajdują się góry, których czas powstania jes t  późniejszy, 
a które wzniesione zostały siłą ognia podziemnego, przez siły wstrząsające 
wnętrzem ziemi. Niektóre z nich nie doznają już  skutków działania sił, 
które im dały początek i ulegają praw u  ogólnemu; inne powiększają swo
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j ą  objętość skutkiem przybywania do ich massy materyi 7. wnętrza  ziemi po
chodzącej, te są wulkanami (ob.). W  Europie liczymy wielką liczbę wul
kanów wygasłych. W ulkany  okazują się około wyspy Santorini; W e z u -  
wijusz jest  wulkanem w pełni czynnym od trzydziestu wieków; E tna  już  
się starzeje, massa przez nią wyrzucana nie dochodzi wierzchołka i w szyst
ko zdaje się zapowiadać, że  nieodległym je s t  czas, w którym policzyć ją  
w ypadnie do wulkanów wygasłych. W  Azyi niewiele jest wulkanów w y 
gasłych i prawie wszystkie jej pasma gór są pierw otnemi. W  A meryce 
szczyty wulkanów sięgają wysokości najwznioślejszych punktów w  Alpach, 
a liczba ich proporcyjonalnie do powierzchni, na której się znajdują, jes t  
znaczniejsza niż w  Europie. Lecz największą liczbę wulkanów napotyka
my na wyspach, a najczynniejsze z nich są w  ogólności bliżej brzegów mo
rza położone. Nie wdając się w  rozbiór teoryi powstawania gór (ob. G ie-  
olog ija j, powimy słów kilka o klimatologicznych stosunkach- gór dotyczą
cych. W iele  mówiono i pisano o powierzchni, którą można sobie w ystaw ie  
jako łączącą na ziemi granice wiecznych louow i któm najwięcej od
dalając się od poziomu pod równikiem, zbliża się do ziemi i przecina się 
z je j  powierzchnią nie dochodząc biegunów'. Pewną je s t  rzeczą, że przy
czyny, które wpływają na podniesienie lub zniżenie temperatury jakowej 
okolicy, oddalają lub zbliżają do ziemi granicę wiecznych lodową ponieważ 
zaś w pływ  tych przyczyn zmieniać się może, przeto i granica wiecznych lo
dów nie jest stałą lecz zmienną, jak to widzimy w Alpach, gdzie lodowce 
ciągle sir obniżają. W  każdym razie tylko na powierzchniach równego cie
pła (izotermicznych) można szukać roślin, żyjących w jednakowej tempe
raturze; wzniesienie zaś miejsca nad poziom, nie wywołuje w  nich żadnej 
zmiany. Takim sposobem na Alpach i Pirenejach napotykamy rośliny zdo
biące brzegi oceanu I,odowatego. Porzeczki, które nie są w stanie wytrzy
mać upałów' Egiptu, pokrywają pochyłości gór Tybetańskich razem z n a -  
szemi drzewami owocowemi, brzozą i największą liczbą drzew i innych ro
ślin Europy umiarkowanej Wiadomo, że nasienie roślin z wielką łatwo
ścią rozchodzi się po ziemi, że wiatry  i ptaki przenoszą je  na ogrcmne od
ległości i to jes t przyczyną, dla której rośliny jednakowe napotykają się 
w miejscowościach odległych od siebie, lecz podobnych pod wrzględem kli
matologicznym. Dla tej to przyczyny zwlerzęla zamknięte są wr granicach 
daleko szczuplejszych i nie mogą przejść zapór, łatwych do przebycia dla ro
ślin. Człowiek podlega temuż prawu co i zwierzęta; przekonano się, że  pa
smo gór daleko bardziej rozdziela ludy od siebie, niż najszersza rzeka lub 
zatoka morska. Jednakże góry tak trudne do przebycia, są miejscem za
mieszkania bardzo dogodnem dla ludzi. W  nich mieszkaniec równin odzy
skuje niekiedy zdrowie, które stracił w zwykłem miejscu pobytu. Lecz co 
j e s t  ważniejszem, ee powietrze gór zbawiennie w pływ a na moralności. W i
dok gór, powietrze, którem w  nich przebywając oddychamy, tryb życia, któ
rego tam się trzymamy, mają dla nas powab niezwykły i zwykle z żalem je  
opuszczamy; góral zaś przeniesiony na równiny, doznaje częstszych i gw ał
towniejszych ataków nostalgii. Z  małemi wyjątkami góry są siedliskiem 
cnót pewnych, ludność zaś okazuje się godną szacunku. SzczegÓMie kształ
ty  gór są opisane pod właściwemi nazwiskami.

GoryCKI (Szymon), poeta lacińsko-polski,  rodem z Pilzna nad Wisłoka, 
ży ł za Zygmunta Augusta , bawił w  Krakowie i był w  ścisłej przyjaźni 
z  Grzegorzem z Samborza, przy którego dziełach znajdują się jego e leg ije
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S ą w  druku następne jego  poezyje łacińskie: yu a erim o n ia  ecclesiae C h ris /i  
sponsae ad Valent H erburtum  Episc. P rzem ia ł. versu  elegiaco, Kraków, 
Math. Sieheneicher, 1567, in 8-vo; De D. A n n a  m alre Virg. M ariae, aa  
Gregorium Sam corilanum  carmen, panegyr ., Kraków, in eod., 1568, in 8-o;. 
Elegiae duae A l/era  ilh is lr iu m  heroum  Cam enectorum  ges/a conlinet, a ltera  
in  laudew Chn.s/o]>h. G/ora. S. R . M. Secretarii, b. na. i r., in 8-o. F. M. S .

G o r y c z k a  (po łacinie G entiana). Nazwisko to otrzymały rośliny, będą
ce przedstawcami pewnego oddziału rodziny, które nd nich przezwane zo
stały rośl. goryczkowatemi (p t. gen tianeae). Członki tej rodziny odznacza
ją  się nietylko spólncmi znamionami botanicznemi, ale i tym przymiotem fi- 
zyczno-chemicznym, że  wszystkie są gorzkie; a gorycz ich zawisła  od ciaf 
szczególnych, zwanych gencyjaninem, centaurynem. Rodzaj goryczki liczy 
nie mało gatunł hv, pomiędzy któremi zasługuje przedewszystkiem na uw a
gę g. żółta ( g. lu /ea ) ,  rosnąca na łąkach górskich, począwszy od Portugalii, 
aż do Chorwacyi i Krainy, tudzież od końca północnego Apenin, aż do Czar
nego Lasu. Ale niedostaje je j  w  górach rakuskich i w  Beskidzie. Roślina 
ta dostarcza lekarzom korzenia grubego, mięsistego, obłego, czasem oduoży- 
stego, mającego 1 do 4 stóp długości, a u końca grubszego średnica jego  
wynosi cal łub połtora cala. Póki świeży, bywa on cisawy, miewa na po
wierzchni chropowaciny obrączkowate; suchy zaś staje się ciemnocisym, kur
czy się i dostaje zinaiszczków podłużnych, falistych. W ew nątrz  korzeń 
świeży bywa pomarańczowy, po zasuszeniu zaś cisawo-żółty; dosyć cienką, 
korę tego korzenia odgradza od rdzenia drzewnego obrączka koloru ciemne
go. W oń przykra, ostra korzenia świeżego, przemienia się w słodkawo- 
aromatyczną, gdy korzeń wyschnie. Smak jego  z początku na chwilę słod- 
kawy, w rychle staje się bardzo gorzkim. Chemicy wykryli w  nim ciału 
gorzkie, zwane gencyjaninem; barwik w  kryształach iglicowych złocisto-żół
tych, nazwany gentyzynem, istotę lotną, wonną, cukier, lep ptasi, gummę 
i włókno drzewne. Najwięcej korzeni goryczki żółtej, dostarcza aptekom 
środkowo-europejskim Szwajearyja; te bowiem zalecają przedewszystkiem 
do użycia przepisy rządowe; acz korzenie innych gatunków  tego rodzaju nie 
ustępują je j  w skuteczności. I tak prawie we wszystko h aptekach rakuskich 
i bawarskich znajdują sic korzenie goryczki węgierskiej,  czyli czerwonej 
(gen/, pannonica) ,  rosnącej w Alpach bawarskich, iwońskich, tyrolskich, ra
kuskich, takoż w W ęgrzech  i w Siedmiogrodzie. W  Morawii i w  Szląsku,. 
używają znów korzeni goryczki kropkowanej (gen/, punc/a la ) ,  rosnącej 
w Karkonoszach (czyli Sudetach). W  Szwajcaryi i w  Norwegii używ ają  
najczęściej korzenia gor. szkarłatnej (gen!, p u rp u rea ). Korzenie goryczki 
krzyżowej (gen/. crncialaO, pospolitej w  całej Europie środkowe, na gór
nych pastwiskach i takichże gołoborzach, ju ż  dawniej zalecane ku zapobie
żeniu szkodliwym skutkom ukąszenia od w ęża jadowńtego, tudzież od psa 
wściekłego, potem całkiem zopomniane, przypomniał znowu lekarzom w  ro
ku 1840 Laliez, nauczyciel wiejski w  Chorwacyi. W szakże  rozgłos jaki 
zyskały były z początku, już  dziś ucichł zupełnie. W  Indyjach Wschodnich 
zaś bardzo sobie cenią łodygę z wierzchołkiem korzenia goryczki chiraity 
(gen /. chirayi!a();]est ona nadzwyczaj gorzka, zaw iera  w  sobie istotę gorzką, 
sywicę, barwik cisawy, gummę i kilka soli. Korzeń goryczki, zwłaszcza 

z gatunków najsamprzód wspomnianych, skutkuje tak, jak  wiele innych le
ków' gorzkich, a przyfćm nieco korzennych. Zażyte  w  ilości większej, psu
j ą  trawienie, wzniecają ból głowy, zaczerwienienie twarzy, przyśpieszają
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tętno i t. d. L eka rze  zadają chorym korzenie przerzeczone w mniemaniu, 
ż e  one ułatwiają trawienie, tam gdzie widzą potrzebę podniecenia tej czyn
ności; jak  to nieraz bywa w  przewłocznym nieżycie żołądka, tudzież w  nie
których chorobach, w  których odżywianie je s t  upośledzonem, ja k  np. w  zoł
zach (skrofułach), w  dnie (a r tk r itis ) ,  w  śledziennicy (czyli tak zw. hipo
chondryk), a naw et używano dawniej korzeni, niedawno zaś gencyjaninu, 
w  zamiarze zgubienia zimnie, co jednak w  nowszych czasach nie udawało 
się tak jak  dawniej.  Najwłaściwiej zadaw ać chorym napar z korz. goryczki. 
Oprócz tego lekarz może użyć wymoku ( l in c tu r a )  i w yciągu  z tychże ko
rzeni. Dr. F. Sk.

G o r y ń s k i  (P iotr) ,  herbu Poraj, w  r. 1511 wojewoda mazowiecki, żyjący 
w ięc  za  panowania Zygmunta I w  Polsce, prawa książąt mazowieckich w raz  
z  późniejszemi postanowieniami zebrane, ogłosił drukiem pod tytułem: S la tu -  
ta  duca lus M azoeiae quaequnque vel morę antiquo vel ducum  sanction ibus  
prolata, publice consensu  approbata uereanlur, bona fi dc collecla et in  u n u m  
v  o lum en  comporlala opera atque diligentia  m agnifici D ni. P etri G oriiiski 
in  O grzano  w heredis , pa la tin i et oices gerenlis ducalus M azooiae. A u th o -  
rita te  serenissim . Principia et D ni. S ig ixm u n d i D. g. R egis Poloniae etc. 
hconfirm ata el publicata  (Cracoviae, per Hieronymum Vietorem, regiae can- 
■cellariae calcographum D X LI)  r. 1541, fol. 5 i 142 kart, druk gocki. P rzy
pisane Piotrowi Gamratowi, biskupowi krakowskiemu. Dawny ten zbiór w y
szedł z powagi, gdy  w  dalszej epoce r. 1576 Mazowsze przyjęło prawa koron
ne, z  zastrzeżeniem niektórych tylko wyłączeń, które król Stefan roku 1577 
zatwierdził tymczasowo do dalszej rewizyi,  nigdy atoli nie nastąpionej. C. B.

G o r y ń s k i  (Kacper Piotr), herbu Poraj, w  1535 r. mianowany wojewodą 
mazowieckim; umarł 1542 r.

GorZ (w  narzeczu miejscowem Goryca) ,  miasto okręgowe kraju tego na
zwiska, noszącego tytuł książęcego hrabstwa; stolica arcybiskupa, 10,000 
mieszkańców mówiących po większej części językiem włoskim; ma okazałe 
kościoły i klasztory, posiada wydział filozoficzny i teologiczny, seminaryjum 
1 towarzystwo gospodarstwa wiejskiego. Z a  miastem na wzgórzu  jes t kla
sztor F ranciszkanów  [K astan iaw ica ) , w  którego grobach pod kościołem, li
cznie nawiedzanym przez pątników, spoczywają zwłoki w ygnanego z F ran 
cyi r. 1830 Karola X  i jego syna księcia Angouleme; na wschód zaś o półgo
dziny drogi za  miastem wznosi się tak zwana Św ięta  Góra , na której stoi 
kościół z cudownym obrazem, do którego corocznie 40,000 pielgrzymów 
przybywa. Hrabstwo goryckie obejmuje 87 mil □ ,  a ludności liczy 182,000, 
z  tych %  Słowian, mówiących oddzielnem narzeczem, a resztę Niemców 
i Włochów. Kraik ten powstał z części dawnego księstwa fryjulskiego, 
mianowicie z F ry ju lu  austryjackiego. Po śmierci ostatniego udzielnego hra
biego goryckiego, Leonhardo, w  r. 1500 hrabstwo to, na mocy jego testa
mentu, którym przekazał je  cesarzowi Max.ymilijanowi I, przeszło do A u -  
stryi. W  r. 1809 Napoleon I zdobywszy ten kraik, przyłączył go do Illiryi; 
« le w  r. 1814  znowu powrócił do państwa austryjackiego. Ad. N.

Gorzaina (ob. A lkohol).
Gorzdy, miasteczko w  dawnern księstwie żinudzkiem, od Krzyżaków 

zwane Garsden, nad rzeką Minią, przy gran icy  pruskiej.
Gorzelnia, Gorzelilictwo, Gorzelany. Gorzelnia jest to zakład prze

znaczony do wyrabiania wódki (ob. A lkohol). Jeżeli  wódka wyrabianą je s t  
•z materyjałów surowych, jak  kartofli, buraków i t. p. ciał, które obok bardzo
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znacznej massy wody, zawierają, stosunkowo małą ilość części użytecznych 
mianowicie mączki lub cukru, wówczas zakłady takie materyjały przerabia
jące, winnny być na wsiach budowane; przeciwnie zaś  gorzelnie przerabia
jące zboże, mogłyby się znajdować i w  miastach, jak  to gdzieindziej ma 
miejsce, tu bowiem koszta transportu materyjału surowego daleko mniej ob
ciążałyby wyrób. Powszechnie jednak  gorzelnie bywają po wsiach zakła
dane, a to dla tego, że  w yw ar  (ob.)  czyli braha , powstający po oddestylo
waniu wyfermentowanego zacieru, jako odpadek fabrykacyi (ob. AlKohnl)f 
służy do żywienia bydła, owiec, trzody chlewnej i tylko w  ten sposób korzy
stnie zużytkowanym być może; dalekiego bowiem transportu z powodu ma
łej ilości części pożywnych, w  wielkiej massie płynu zawartych, również nie 
znosi. Najważniejszą rzeczą  w  takim zakładzie je s t  dostatek dobrej i czy
stej wody (ob.), w  znacznej ilości metylko do rozpuszczenia przy zacieraniu, 
lecz także do destylacyi, studzenia i mycia potrzebnej. Oszczędzanie 
wody do wszelkich tych czynności, nie w yłączając ostatniej, na wielkie stra
ty narazić może; czystość bowiem jak  wszędzie, tak szczególniej też w  go
rzelń nigdy zanadto zalecaną być nie może, i dla tego też przy zakładaniu 
gorzelni lub ich przenoszeniu, najpierwszym warunkiem winno być przeko
nanie  się, czyli zakład mieć będzie dostateczną ilość dobrej wody. Ponieważ 
czyste powietrze na powodzenie fabrykacyi ma w pływ  nader w ażny, dla te
go też przy wyborze miejsca na gorzelnię, należy obierać punkt oddalony od 
wszelkich ścieków, gnojowisk i t. p., oraz o ile można wzniesiony; nietylko 
dla tego, ażeby w yw ar stosownemi kanałami z łatwością na miejsce zużycia 
mógł być przeprowadzanym, lecz szczególniej dla tego, że w  skutek uła
twionego przewiew u powietrza, chłodzenie zacieru prędzej wykonać się daje, 
a czystos'ć tak ważna i potrzebna w  gorzelni,  łatwiej utrzymaną być może. 
Jeżeli gorzelnia nie jest połączona z browarem piwnym (ob .P itco ) , wówczas 
musi mieć w łasną słodownię i suszarnię (ob. <S7iirf); koniecznemi zaś częścia
mi właściwej gorzelni są: 1 )  izba zacierna; 2 )  stosowne pomieszczenie do 
ustawienia chłodnicy czyli tak zwanego kilsztoka, na którym zacier przed 
zadaniem drożdży się studzi; 3) izba fermentacyjna i 4 )  izba aparatowa, 
w  kto ej ustawia sic aparat destylacyjny, oraz kocioł parowy, który często 
W' osobnem przybudowaniu umieszczany bywa. Obok tych głó .cnych czę
ści, w  budynku na gorzelnię przeznaczonym mieszczą się i inne podrzędne 
izby i miejsca na składy produktów' surowych i wyrobionej okowity, izba do 
wyrabiania i przechow ania drożoży, często mieszkanie gorzelanego, pomo
cników i t. p. W yraz  gorzelnia prawdopodobnie powstał z dawnej nazwy 
wódki, którą gorzałką, od tego, że gorzeć czyli palić się może nazywano, oraz 
od nazwy samej fabrykacyi, którą obecnie gorzelnic/icem , dawniej zaś w ypa
laniem wódki nazywano, może od tego, że wódkę przy niedokładnych apara
tach, niedokładnem postępowaniu w  fabrykacyi i nieumiejętnem paleniu 
w najznaczniejszej zapewne części, kosztem gorzenia materyjału opalowego 
otrzymywano. Niektóre w ażniejsze szczegóły wyrabiania wódki, znajdują 
się w artykule pod tytułem Alkohol, obszerniejsze zaś wyjaśnienia w  tej m a- 
teryi, znaleść można w  dziełach technicznych, fabrykacyję tę opisujących, 
kićrych w naszym języku  liczny szereg  posiadamy. Dzieła te są bardzo 
stare, jak  np. Dunina : S z /u k a  denhjllacłjt i inne średnio-stare K aspe-  
rowskiego, Piątkowskiego, Kurow skiego; nowsze: Koncew icza, Kurowskiego, 
Gumbincra, Bełzy, Ottona i Siemensa, tlómaczenie Piątkowskiego; najnow
sze, Bfihma, bardzo mała wartość, bardzo wiele błędów naukowych; Hamil- 
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ton, niekture wiadomości n ie z ły  a w  ogóle niewielka wartość; niektóre 
inne w  Krakowie, we Lwowie i Poznaniu wydane Od nazw y zakładów 
i samej fabrykacyi, ludzi oddających się wyrabianiu wji lki z  materyjatów su
rowych, zowią powszechnie gorzelam jm i. Przerabiający zaś otrzymany w  go
rzelniach produkt surowy (okowitę) na spirytus oczyszczony, i wyrabiający 
z niego najrozmaitszych gatunków wódki słodkie, destyla t orów noszą nazwi
sko; same zaś zakłady gdzie się to odbywa desty tarn iam i się zowią. T. C.

Gorzeński (Józef),  syn Alexandra, proboszcz kollegijaty piłeckiej i ka
nonik poznański. Janocki mówi, że pisał żywoty biskupów krakowskich aż 
do Sołtyka. P rezydował na sądach siewierskich 1760 r. i h / ł  kanclerzem 
biskupim na to księstwo. W ystaw ił  piękną kaplicę w Pojałowicach 1765 r., 
na  którą w yłożył do 10,000 złp. Umarł dnia 6 Maja 1784 r. Bi kup Sołtyk, 
gn iew ny na Gorzeńskiego o list od kapituły podpisany przez niego, którym 
prosiła biskupa swego, aby pomyślał o zdrowiu swoim, zrzucił go z kanc le r-  
s tw a siewierskiego, a mianował Franciszka Ossowskiego, kustosza katedral
nego. Ale kapituła wyrok ten unieważniła i Gorzeńskiego na tej godności 
utrzymała.

Gorzeński (Tymoteusz), herbu Nałęcz, pierwszy arcybiskup gnieźnień
ski i poznański. Urodził się r. 1741. Syn Franciszka, pułkownika wojsk 
koronnych i Anny Deręgowskiej, wnuk Alexandra, podczaszego kaliskiego, 
i Anny Koźmińskiej,  kasztelanki rogozińskiej, Dziad po śmierci żony został 
księdzem i był kantorem gnieźnieńskim, archidyjakonem i officyjałem kali
skim przy kanonii krakowskiej. Tymoteusz był korteza.iem. W  Rzym.e 
albowiem wyrobił sobie w  Sierpniu 1763 r. (15 Kai. 7 -b r is )  kanoniję po
znańską ś. Marcina, podawania proboszcza poznańskiego. Installował się 
20  Marca 1764 r. Była to kanonija z juryzdykcyją na przedmieściu ś. Mar
cina; stosunek magistratu do niej nie był uregulowany; ztąd Gorzeński na 
samym początku prowadził spor z magistratem. W ydał wtedy: Conclusiones 
iheologicae pro d isputa tion ibus publicis propositae in  Sem inaria  S /ra d o -  
m iensi P resbyterorum  Congregationis M issionis. A d  ob/ecta respondenta  
Tim otheo G orzeński, canonico cathedrali posnaniensi, a. M D C C LXV, w  4-ce , 
6 arkuszy (Jncher, O braz, II,  188, Nr. 2694). Z a  pierwszych lat panowa
nia Stanisława A ugusta  pojechał do Rzymu; był tam czas jakiś  rektorem do
mu polskiego ś. Stanisława. Bawił podówczas w  Rzymie ksiądz Zołędziow- 
ski, professor akademii krakowskiej, dla spraw y o kanonizacyję ś. Jacka. 
W  r. 1768 miejsce Zołędziowskiego, który poprowadził rzecz swoją szczę
śliwie, zajął ksiądz Bartłomiej Pstrokoński, i sam o tem wspomniał w pamię
tniku swym, że z W enecyi pisał do Gorzeńskiego o mieszkanie i dostał po
kój po Zołędziowskim. Kortezan drugi raz, bo w  czasie pobytu w Rzymie 
wyrobił sobie kanoniję krakowską, na k tóią installowany r. 1767. Wróci
w szy  do ojczyzny zasług iwał się biskupowi, u którego miał stryja w kapitu
le krakowskiej Józefa, kanclerzem. Dwakroć jeździł na sądy siewierskie 
R az miał witać cesarza Józefa, spodziewanego w  Wieliczce 29 Kwietnia 
1780; v\yznaczony był na to z kapituły razem z Michałem Sollykiem, kanto
rem katedralnym. Deputat z kapituły krakowskiej na trybunał r. 1780— 1, 
był prezydentem, a raczej zastępował często prezydenta księdza Gurowskie- 
go, jako członek najstarszej kapituły po gnieźnieńskiej. Z a  to został kawale
rem ś. Stanisława w  r. 1781. Raz w  ciągu trybunału 1 Kwietnia 1781 r. 
w  Niedzielę, znajdował się na egzaminie półrocznym u Pijarów w Piotrko
wie, z całym trybunałem ( G a z. tvarsz., Nr. 29, suplement). 26 Maja 1781 r .
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mianowany kommissarzem do exdywizyi d< nr opactwa sieciecnowskiego, 
•w miejsce Antoniego W yczółkowskiego, kanonika katedry  krak. ( S yg illa ty , 
ks. 35). Po Macieju Garnyszu referendarz duchowny koronny od 31 G ru
dnia 1781 r. (S yg illa ty , ks. 35; G azeta  w arsza w ., 1782, supplement Nr. 2). 
W sam  Nowy Rok przysiągł na referendaryję (G a z . w ar., Nr. 3). W  r. 1782 
13 Kwietnia drugi raz mianowany do exdywizyi dóbr sieeiechowsKieh za 
księdza Sebastyjana Sierakowskiego ( tam że). W  1785 r. 27 Czerwca kom- 
missarzem boni ordinis, do miast w  Krakowskiem. Na sejmie 1786 r. czytał 
kandydatów do rady nieustającej. W r. 1788 został kanclerzem siewierskim; 
istatni pełnił ten obowiązek. K iedy Naruszew icz przeniósł się z biskupiego 

smoleńskiego krzesła na łuckie, GorzeńsKi miał nadzieję, że  po nim weźmie 
dostojność. Na nieszczęście Naruszewicz w  M aju  1790 r. popierał u króla 
Kołłątaja. Widać, że rozmawiali o tein Stanisław A ugust z historykiem i że
0 innym myślał wyborze król, kiedy nie obiecywał. Miał jeszcze przed Koł
łątajem do wynagrodzenia zasługi Gorzeńskiego i Sołfyka. Naruszewicz 
nie był delikatny, napierał króla listownie. Odpowiada mu 31 Maja 1790 r. 
Stanisław August: „najchętniej przyznając księdzu Kołłątajowi winny sza
cunek, nie mogę z tylu racyj, którem opowiedział obszernie w. panu, minąć 
księży Gorzeńskiego i Soltyka” ( i \ y  ciągi piotrowickie, I, 20). I  rzeczyw i
ście Gorzeński został w  r. 1790 biskupem smoleńskim, a Michał Soltyk wziął 
po nim referendaryję. Trafiał na lepsze czasy, bo konstytucyja z dnia 11

• Czerwca 1790 r. miała inaczej urządzić biskupstwa polskie, a więc i królew
skie, oczywiście za zmianą stosunków zmieniłoby się wszystko, naw et do na
zwiska. W  tej chwili zyskiwał Gorzeński tylko krzesło w  senacie. Po Gar
nyszu zabiegał o pieczęć mniejszą, po sejmikach w'ojewródzkich. P rzyna j-  
nniej Skórkowski, posełsandomierski,  z instrukcyi zalecał go na sessyi sejmo

wej 8 Lutego 1791 r. do pieczęci, a obok niego wynosił dla Rzeczypospoli
tej zasługi referendarza, sekretarza i pisarza wiel. koronnych, którzy w szy 
scy bezpłatnie obowiązki swoje pełnili. Na rocznicę ustaw y 3 Maja cele
brował w Krakowie. Po upadku Rzeczypospolitej, Gorzeński został na ła
sce losu i osiadł w  Krakowie, gdzie miał głos w  kapitule, a raczej w  Galicyi, 
gdzie miał dobra własne, wieś Żarnów, z której się utrzymywał. Świecił 
tylko biskupią dostojnością. Taki stan rzeczy trwał długo, lat ze  16 p rzy
najmniej,  1794— 1810 r. W  ciągu tego czasu uczynił dla kapituły dwa za
pisy po 1,200 złp., na mszę w  dzień ś. Józefa i w  dzień Nawrócenia ś. P a
wła; r. 1801 zapisał osobno kapitule 22,000, Jeździł  uproszony do W iednia  
w r. 1803 dla poparcia memoryjału, podanego do cesarza w  imieniu biskup
s tw a  i kapituły; memoryjał ten spisał ksiądz A ugustyn  Lipiński, a kapituła 
go przyjęła (Lętowski, Katalog , ILI, 21, 253). W  r. 1804 odbywał podróż 
na Poznań do Berlina, w  Maju; zabiegał pewnie o biskupstwo, które w ako
wać miało w skutku spodziewanego przeniesienia się Raczyńskiego z Po
znania do Gniezna. Ale rząd pruski nie zdecydował się jeszcze, kiedy upadł.
1 za księstwa biskupstwo wakowało lat kilka. W  roku 1810 był król saski 
w  Krakowie i ksiądz Lipiński, podówczas kustosz krakowski, powiedział przy 
nim kazanie w  dzień ś. Stanisławra, tak piękne, że król puznawszy go bliżej, 
miał myśl dać mu biskupstwo poznańskie. Lipiński jeźdz ił  nawret do Pilnitz 
w  tej sprawie, ale spełzł zamiar królewski na niczem. Gorzeński wkrótce 
mianowany biskupem poznańskim, został tem samem senatorem księstwa 
warszawskiego. Niedługa była radość. W  r. 1815 przeszedł Gorzeński 
l>od rząd pruski,  W  Styczniu 1816 r, dostał order Orła czerwonego 1 k la s -

19#
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s y  (G a z . icarsz.'). W dwa lata później 29 Maja 1818 r. pierwszy raz był 
przedstawiony crólowi Fryderykowi Wilhelmowi w  Poznaniu, razem z arcy
biskupem gnieźnieńskim Raczyńskim, przez księcia namiestnika Radziwiłła. 
Rząd pruski wyrabia! w tedy w  Rzymie bullę, o połączeniu kanonicznem 
dwóch dyjecezyj, gnieźnieńskiej i poznańskiej,  Gorzeński miał zając nową, 
w  podobny sposób utworzoną arcybiskupią stolicę. W  r. 1821 wypadła ta  
bulla de sa lu te  an im arum ;  dyjecezyje połączone, żadna nie straciła p raw  
swoich. Gorzeński zostawszy pierwszym arcybiskupem gnieźnień. i poznań
skim, w ykonyw ał bullę. N apraw ił wtenczas kościół parafijalny w  W itaszy- 
cach, w  dekanacie nowomiejskim; wymurował ścianę jednę  z cegły palonej; 
w ieś  ta była dziedziczną Gorzeńskich (Łukaszewicz K ró tk i opis h is to ryczn y  
kościołów, I I ,  226). Umarł 20 Grudnia 1825 r. Żył łat 84. Biskupem był 
przez lat 35. Z  tych przepędził w  Smoleńsku tytularnie 20, w  Poznaniu 15, 
na  katedrach połączonych 4.— Brat rodzony arcybiskupa M akary G orzeński, 
kasztelan kamieński od r. 1784 ostatni, rozpustnik, zastrzelił się, czy żona  
go kazała zastrzelić. Jul. fi.

Gorzeński (A ugus tyn),  senator wojewoda księstwa warszawskiego. Syn 
Antoniego, chorążego kaliskiego, potem poznańskiego, który umarł r. 1772, 
i Błeszyńskiej. Brat stryjeczny Tymoteusza arcybiskupa. Chorążycem kali
skim jeszcze, konsylijarz konfederacyi kaliskiej w Radomiu, wyznaczony był 
do sądów 6 Lipca 1767 r., cośmy czytali w  jednym z manifestów. W  lat 
dziesięć później tylko chorążycem poznańskim będąc, został rotmistrzem k a -  
waleryi narodowej 14 Sierpnia 1778 r. po Antonim Małachowskim, który 
urząd złożył ( S yg illa ty , ks. 34). Poseł na sejm 1780 r. i obrany tam sędzią 
z  Wielkopolski, sejmowym. Stolnik poznański już  w  r. 1781. Poseł ze  
sw ego województwa na sejm 1782 r. Kawaler ś. Stanisława także od ro
ku 1782. N a sejmie w  r. 1786, na którym znowu posłował z  Poznańskiego, 
wyznaczony do rady nieustającej z  biskupem Garnyszem. Znowu sędzią 
sejmowym w  r. 1786. Chorążym poznańskim od Stycznia 1787 r. ( G azeta  
ic a rsz ., Nr. 7).  W tenczas ODrany posłem poznańskim na sejm wielki ro
ku  1788. N ależał do patryjotycznych. Zbliżył się do osoby królewskiej 
i wielki wpływ posiadł na w'oj: ko przez to, że po ustąpieniu Komarzewskie- 
go 18 Grudnia 1788 r., prosto z rotmistrza kawaleryi postąpił na generała 
majora nmplojowanego przy boku jego król. mości ( Sygillaty'). Był taki g e 
nera ł major amplojow any pośrednikiem pomiędzy królem a wojskiem, czeinś 
w  rodzaju szefa sztabu głównego. Rofmistrzostwo złożył, ale w  kilka mie
sięcy znow'u je  wziął 9 Marca 1789 r., po Kazimierzu Raczyńskim ( S ya ill., 
ks. 38). Zdaje się, że zrobił interes z tem rotmistrzostw'em, bo je  w dwa 
dni zaraz 11 Marca złożył na Stefana Gorczyńskiego. Był przytem szefem 
regim entu  pieszego wojsk koronnych, w dywizyi wielkopolskiej.  Należał 
w tenczas również do sztabu generalnego wojsk koronnych, jako generał lejt— 
nant, lubo był ciągle jeszcze generałem majorem. Obrany podkomorzym 
poznańskim i mianowany nim w  r. 1791. Zeby nie jeździ! do Poznania, bo 
na sejmie był potrzebny, Sokoliński wniósł dla niego projekt przysięgi na 
podkomorstw'o w  grodzie warszawskim 18 Kwietnia 1791 r., co przyjęto^ 
w  owym sławnym dniu, k ó r y  miastom Rzeczypospolitej przyniósł wolność. 
Skompromitował w tedy króla i Rzeczpospolite. Nie umiał milczeć, nie był 
dyplomatą. Powierzył mu Stanisław A u g u s t  tajemnicę obrony kraju od 
wschodniej strony, na przypadek gdyby doszedł pokój z Prusami. Robił to król 
z  urzędu. Ale Gorzeński w ygadał się z tym projektem przed Michałem



G orzeński — G orzkie leki 39S

Ogińskim i Joachimem Chreptuwiczem; Ogiński ualej rozgadał i takim spo
sobem projekt się rozgłosił ( P a m ię tn ik i S tan , K osm ow skiego). Co robił po 
upadku kra,u, niewiadomo. Z a  Napoleona razem z innymi działa*. Dostał 
się do senatu. Mianowany kasztelanem, później wojewodą przez króla sa
skiego. Zburzył zamek swój w  Dobrzycy w  Poznańskiem i nowy ozdobny po
stawił w edług planów Zakrzewskiego, budowniczego Stanisława A ugusta  
(W sp o m n i nia W ielkopolski, II ,  281). K iedy umarł nie wiemy, ale po ro
ku iS 13 . Zonę miał Alexandrę Skórzewską, generałównę wojsk koronnych. 
Jedynak  u ojca, miał 4 siostry: Korduta była za Janem  Turną, stolnikiem ka
liskim; Teressa za Andrzejem Grabowskim, kasztelanicem gdańskim i dwie 
zakonnice AIexandra i Brygida (z  W ielądką).  Ju l. B.

G o rz eW S k i (Stanisław), herbu Zaręba, w 1613 roku został kasztelanem 
konarsko-kujawsKim.

G o rz eW S k ie  jezioro w  królestwie polskiem, gubernii warszawskiej,  po
wiecie gostyńskim, gminie Bialle, w e  wsi Gorzewo położone, ma rozległości 
mórg 64, głębokie od 30— 36 stóp.

ftorzka sól, zw ana także solą angielską, a ściśle siarczan magnezyi, jes t  
to sól, vv stanie czystym bezwarbna, przybierająca postać sporych g ran iasto-  
•słupów, lub drobnych igiełek, jeżeli krystalizacyja była utrudniona; ma smak 
nieprzyjemny, gorzko-słonawy. Do rozpuszczenia potrzebuje wody zimnej 
dwa razy tyle, ile sama waży; wody zaś gorącej równe części. W  wyskoku 
wcale się nie rozpuszcza. Siarczan magnezyi rodzimy znajuujemy ju ż  to 
w  bryłach graniastych lub nerkowatych, ju ż  też w  pokładach, czasem dosyć 
grubych, zbitych, włóknistych. Czasem zaś jaw i się w  postaci włókienek 
cienkich, bardzo słabo z sobą spojonych, jako tak zw ana  sól włosowata 
(H a a rsa lz ) . W reszcie sól gorzka w ykwita z ziemi, w  poblizkości źródeł 
wud lekarskich, w których ona jest rozpuszczoną w  ilości znacznej ( tak  zw. 
wody gorzkie), tudzież na skałach i kopalinach, zawierających w  sobie m a-  
gnezyję i iskrzyk żelazny, jako to: wężowiec czyli serpertyn, łupek zielon
kaw y. Takim sposobem, t. j. przez wykwitanie, tworzy się w  niektórych 
kopalniach w  ilości wielkiej. W  szczególności,  w  okolicy Szparej Doliny 
(H erren g ru n el)  w W ęgrzech , około W ydrgi ( Id r id )  w  Krain:c, w  księstwie 
iwońskiem (S a lzb u rg ), w  stępach sybirskich, znajduje się sól gorzka bardzo 
okwicie. W oda morska zawiera je j  też niemało. Atoli mimo takiej okwito- 
ici soli gorzkiej rodzimej, która potrzebuje tylko rozpuszczenia w  wodzie 

i krystalizacyi, żeby znalazła się w  stanie zupełnej czystości, najwięcej ta
kowej wydobywają z wód gorzkich, przez w yparow ywanie tychże, a naw et 
nie poprzestając na tem, zaczęto ją  w  nowszych czasach robić z magnezytu 
czyli tak zw. piany morskiej (w ęglanu  magnezyi), tudzież z czystego dolo
mitu (czyli w ęglanu magnezyi, zmięszanego z węglanem wapna). S"I gorz
ka zgadza się zupełnie ze solą G lauoerową, tak co do sposobu działania, 
skutków, jako i co do sposobu używ ania  takowoi. Przeto wszystko to, co się 
v tym względzie powiedziało o soli glauberskiej, stosuje się też do gorzkiej,

Dr. F. M.
aOrzbie leki. Nazwisko to noszą od niepamiętnych czasów leki, których 

skuteczność zawisła przedewszystkiem od szczególnego ciała gorzkiego. Nie 
wszędzie udało się wykryć, zbadać i otrzymać w  stanie czystym ciało w spo- 
mnione. W takim razie nazywają je  ciałem w yciągow ym  gorzk irm . Atoli 
w  wielu innych przypadkach poznano je  dok ładnej.  Pokazało się z takich 
badań, że owe ciało gorzkie, uw ażane  pod w zględem  chemicznym, czasem
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je s t  kwaśne, czyli kwasem, jak  np. kw. cetw arowy, kw. styktynowy; czasenr 
znown je s t  obojętne i przybiera postać krystaliczną, jak  np. kwassyin, ko- 
lujabin, knieyn, selicyn i t. p. Po większej części nie dociekliśmy jeszcze 
sposobu, jakim działają ciała przerzeczone, a to, czegośmy się dowiedzieli 
z  doświadczeń o ich wpływie na trawienie, wcate nam nie tlómaczy, czem 
się dzieje, iż leki te ułatwiają przyswojenie pokarmów spożytych. P rzeto  
musimy ponrzestać tymczasem na tem doświadczeniu nabytem oddawna, iż 
leki gorzkie w  pewnych okolicznościach dopomagają trawieniu. L eka rze  
uciekają się do nich w  tych wszystkich chorobach, w  których brak sił pocho
dzi z gnuśnego, niedostatecznego trawienia pokarmów, albo gdzie słabość 
uderza  osobliwie na narzędzie ,  służące do tej czynności. Nie zaw sze  
jednak  istota gorzka jest jedynym składnikiem skutecznym jakiegoś leku. 
I  owszem dosyć często towarzyszy jej jeszcze inny pierwiastek, mogący po— 
módz choremu; jak  np. niektóre sole, skrobia lub klej roślinny, albo znowrir 
jak iś  olejek. Tak więc lekarze rozróżniają już  oddawna gorycze szczere, 
leki gorzkie a zarazem rozwalniające, leki gorzkie i klejki, wreszcie leki 
gorzkie wonne czyli korzenne Leki tylko gorzkie w yw iera ją  swój w pływ  
zbaw ienny najwidoczniej na narzędzia, służące ku trawieniu. Takiemi są: 
korzenie goryczki (żółtej,  czerwonej, i jeszcze kilka innych gatunków ) [ rad. 
gentili a e j. ziele tysiąeznika serdecznika (hb. erythraeae ce n ta u ra ') , ziele 
bobrka trojana (hb . m en ya m h a e trifoliatae~), liście drapacza bernardynka 
czyli ‘Czubka tureckiego ( fo l. cnici benedicti), ziele krzyżownicy gorzkiej 
(hb . polygalae am arae) ,  drzewo gorzli zwyczajnej (lig. r/uassiac am arae);  
w reszc ie ,  pomijając kilka innych, kora biegunecznika lekowniczego (cort. 
sim arubae officina lis) .  Do leków gorzkich a przytem rozwalniających, na
le ży  ziele i korzeń mniszka lekarskiego (hb . et rad. tara.vaci officinaiis'), 
liście i korz. podróżnika cykoryi ( fo l. et rad. cichoreae in tyb i), ziele dymnicy 
lekarskiej (hb. fu m a r ia e  o f/icina l.),  wreszcie ziele szanty czyli krzeciny po
spolite, (hb. m arnbii m ig a n ia ). Rośliny, policzone do tego pocztu lekowy 
zaw ierają  w  sobie oprócz goryczy, n iezwykłą ilość soli, osobliwie soli pota
żowych i chlorków alkalicznych, i dla tego podniecają też wydzielanie cie
czy w żołądku i je litach, tudzież wydzielanie moczu; ale za to nie popierają 
one trawienia w takim stopniu, jak  leki poprzedzające. Leki gorzkie a za
razem klejkie, posir ają obok istoty gorzkiej mniej więcej skrobi, kleju ro
ślinnego lub gumy; przeto ze  względu na te składniki mogą one nieco posilić 
chorego, zażywającego takowe. W  tym oddziale mieści się obrost. płucnik, 
pospolicie zw any porostem islandzkim (celraria islandica) ,  ziele badyla czyli 
kocipyska wielokwiatowego (hb. galeopsis g ran di flor ae) ,  liście podbiału po
spolitego ( fo t.  tussU aginis fa r fa ra e ) ,  korz. rybotruja dłoniastolistnego (R a d . 
cocculi palm ati;'$ulyo r. colombo'). Leki gorzkie i korzenne znamionuje obe
cność olejku wWhnego, obok istoty gorzkiej.  7  powodu tej przysady, leki 
tego rodzaju pobudzają naczynia krwionośne, a zażyte w  ilości większej mo
g ą  sprawić wzburzenie krwd, rozpalenie ciała i t. d. Szczególniej lekom te
go rodzaju przypisują władzę przerywania nieprawidłowego ldśnienia miazgi 
pokarmowej w  żołądku, i naprawienia tym sposobem trawienia; aczkolwiek 
tak Se inne leki gorzkie toż samo spraw ić moga. Takiem je s t  ziele kwitnące 
krwaw nika pospolitego (hba  florida achilleae m itle fo lii) ,  kw iat rumianku po
spolitego (flor. m atricariae cham om illae) ,  kw iat rumianku pachnącego (flor. 
an them idis nob ilis), ziele bylicy pioluna (hba  arthem isiae ab iin ith ii) ,  szyszk*
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chmielowe (slrobili la p u lt) ,  skórki pomarańczowe i cytrynowe, wreszcie ko
ry kasknrylli (d rzew a zwanego: krotniem kaskary llą , Croton e lu ler ia ).

Dr. F. Sk.
Gorzkie słone jeziora. W ielka tych jez io r  liczba znajduje się w  stepie, 

przerżniętym wielą górami, idącymi od W ołg i po za Ural no źródeł Obi; step 
ten, zdaniem wielu uczonych, bjd niegdyś dnem morskiem. Podobne jezio
ra napotykają się w  gubernijach astrachańskiej (szczególnie wzdłuż drogi od 
Astrachania do Kizlaru idącej), orenburgskie j,  tobolskiej i tom skiej; jedne 
z nich są nadzwyczaj małe, inne znaczną zajmują przestrzeń. Dotąd nie 
uczyniono jeszcze chemicznej analizy wody w  tych jeziorach , lecz zauw aża
no, iż w dawnych czasach w  niektórych z nich znajdowały się ryby, dziś 
już  w żadnem z nich nie istniejące. 7j niektórych jezior  wydobywa się sól 
glaubersfca. J. S ..

Gorzkie wody. Tem nazwiskiem oznaczamy wody lekarskie, opływające 
w siarczan magnezyi i siarczan sody i to w takim stosunku, żeby na 10,000 
części zawierały w sobie przynajmniej 25 części soli przerzeczonych bez
wodnych. Niektóre wody tego rodzaju posiadają chlorku sody 50 części na 
10,000; a ilość wszystkich części stałych przechodzi zw ykle  100. Rzadko 
kiedy znajduje się w wodach gorzkich w  ilości znacznej gaz kw\ węglany; 
ale za to nic trudno w nich o gaz siarkowodorny, jeź ' i  tylko odrobina j a 
kiejś istoty organicznej,  jak  np. słomka lub okruszyna korka stykała się 
w nich z siarczanami, których tam tak wiele. W ody gorzkie bywają bez
barwne, niekiedy jednak żółtawe. Smak mają gorzki a zarazem słony, przeto 
nieprzyjemny. Najczęściej pochodzą one z marglu, złożonego z gipsu i roz
łożonych z czasem skał w rlkanicznyeh. Zw'yklc otrzymują się przez w yłu 
gowanie takich warstw ziemi; a ponieważ woda ktemu użyta nie zapuszcza 
się głęboko, przeto jej temperatura nie różni się od temperatury powietrza. 
W ody gorzkie zawdzięczają sw e skutki dwom głównym składnikom, to j e s t  
siarczanowi inagnezyi i siarczanowi sody. A więc pobudziwszy jelita do 
żywszego ruchu i okwitszego wydzielania śluzu, sama woda wypita, prawie 
nie wsiąkłszy w  tkanki, rozrzedza ka ł ,  zaw arty  w przewodzie w zw yż po- 
micnionym, tak iż odchody, skutkiem tego rugowane z ciała, zwykle bywają 
wodniste. Tak tedy wody gorzkie przeczyszczają i to mocno a rychło. 
Przeto lekarze zalecają ich używanie, jeśli zachodzi potrzeba niezwłocznego 
przeczyszczenia; ezyto aby w rychle uprzątnąć z je lit kał ,  nagromadzony 
w nich oddawna; czyli też aby przez zadraśnienie i przekrwienie tychże, 
odciągnąć krew  od głowy lub piersi. W tedy  chory w  krótkim czasie wypić 
powinien większą ilość jednej z wód tego rodzaju (12, 15 do 30 unc.). Pija
nie zaś takich wód wilości małej, np. po szklance rano i wieczorem przez j a 
kiś czas, bardzo często usuwa różne a liczne dolegliwości, jako to: gnuśność 
żołądka, ciężkość i zawrót głowy, szum w uszach, oćbżaiość członków, peł
ność w  żywocie po jedzeniu  i t. d., które wyw odzą z leniwego krążenia 
krwi po frzewach, a to znów ze zbytku w  jedzeniu i piciu, przy zaniedbaniu 
ruchu ciała. Jedną z najdawniej znanych wód gorzkich je s t  woda epsomska  
(ob. ISflsóm.y. Później przez długie lata używano, gdzie tego była potrzeba, 
przynajmniej w Europie środkowej, prawie w y łą c z ‘ic kilku wód czeskich, 
poniżej wymienić się mających. W szystk ie  te .cody, a jes t  ióh niemało, w y
dobywają sic z łona ziemi w Czechach północnych, a w szczególności u stóp 
tak zw. Międzygórza czeskiego, w  dolinie, ciągnącej -się na południe i wschód 
od r ieplic, aż do bagna sierpiniańskiego. Na tej przestrzeni wody gorzkie
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częścią w ypływ ają  same z ziemi, częścią zaś wyczerpyw ane byw ają  ze stu
dzien, umyślnie ktemu pozakładanych, gdzie deszczówka i wody zaskórne, 
tamże zebrane, rozpuszczają w  sobie przerzeczone sole czyszczące, jakie im 
nastręcza dno i ściany studni. Najważniejsze i najwięcej znane wody gorz
kie w  tych stronach są: woda bylanska, za jęczycka  i siedlicka. Macicą, że  
tak powiem, tych wszystkich wód je s t  margiel,  złożony ze zwietrzałego ba
zaltu, gipsu i w ęg lanu  wapna. Skutkiem zwietrzenia krzemian magnezyi 
i krzemian sody owych utworów wulkalicznych, przemieniają się w węglany 
odpowiednie. Z e  wzajem nego na siebie działania tych węglanów i gipsu, 
powstaje z jednej strony siarczan magnezyi i siarczan sody, z drugiej węglan 
wapna. Otóż te siarczany rozpuszczają się w  wodzie, jaka  się uzbierała 
w  studni wykopanej w  raarglu, razem z małą ilością innych soli; węglan zaś 
wapna, jako nierozpuśzczalny, pozostaje w  studni. Ponieważ zKś ilość desz
czówki w  jednym roku może być większą, aniżeli w  d rug im , przeto woda 
gorzka bywa raz słabsza, to znowu mocniejsza. W szakże niedogodność ta 
łatwoby się dała usunąć, przez podparowanie takiej wody aż do pewnego cię
ża ru  właściwego. Z  pomiędzy owych trzech w zw yż pomiecionych wód, 
najsilniejszą je s t  bylanska  ( tak  nazwana od wsi Bylan, po niem. P iillna , 
leżącej w  obwodzie żateckim), albowiem w  funcie kupieckim zawiera 348 
g ran  części stałych, a pomiędzy niemi siarczanu sody 123, 8 0  gr., siarczanu 
magnezyi 93 gr.,  a chlorku sodu 16. 6 0  gr. I*o niej następuje ze względu na 
sw ą  skuteczność woda za jęczycka  ( tak  zwana od wsi Zajęczyc, po niem. 
S a id sch iilz) .  L eży  ona w  obwodzie litomierzyckim, mająca w funcie kup. 
wszystkich części stałych razem 178 ,77  gr., mianowicie siarczanu magnezyi 
8 4 , /fi gr.,  siarczanu sody 4 6 ,80  gr.,  saletrzanu magnezyi 2 5 , /7  gr., siarczanu 
w apna  10 gr. Dalej, woda w un icka  (od wsi Wielkich W um c, leżącej w ob. 
litomierzyckim. niedaleko od dwu zdrojowisk poprzedzających), mająca w ilo
ści powyższej cz. stałych 153 gr.,  a między niemi siarczanu sody 73 gr., siar
czanu magnezyi 46 gr.,  siarczanu wapna 12 gr., chlorku magnu 7 gr., chlorku 
sodu a gr., węglanu sody ly le i  W reszc ie  woda siedlicka  (od wsi Siedlic, 
leżącej w  obw. żateckim, po niem. SuidlU z), w funcie kup. nie posiada w ię -  
c t j  części stałych, jak  126 gr.,  a mianowicie siarczanu magnezyi 101 gr^fsiar-  
czanu wapna i w ęglanu  wapna po 8 gr., a węglanu magnezyi i chlorku sodu 
po 3 gr. Przed kilką laty odkryto także w M orawie skuteczną wodę gorzką 
w  G aidhofle, folwarku należącym do wsi Zydłochowic (po niem. Selow itz), 
leżącej niedaleko od Berna, w  obw. berneńskim. Badanie fizyczne i chemi
czne, przedsięwzięte w  r. 1856, wykryło, że woda ta słonawo-gorzka, mają
ca -(- 16,2° C.ę. w funcie kup. zawiera wszystkich części stałych razem wzię
tych 110 ,fifi gr.,mianowicie 5 7 ,5 8 gr.,s iarczanu magnezyi,  38,fi7 gr., s iarcza
nu  sody, 6 , 4 /  siarczanu wapna, a po 2 gr. dw uw ęglanu  wapna i chlorku so
du. W odę tę już  rozsyła ją ,  a więc spółzawodniczy z wodami czeskiemi, któ— 
remi przez długie lata w ysługiwano się wyłącznie. Ale i W ęgry  wystąpiły 
w  najnowszych czasach do spółzawodniotwa z Czechami. Albowiem odkryto 
tam prawie naraz w  kilku miejscach silne wody gorzkie. Taką je s t  woda  
ostrzygom ska  (ob. G ran); woda dolno-aiapska  (Dolny Ałap, wieś w  komita
cie białogrodzkim), której funt kup. zaw iera  w  sobie 289 gr. części stałych, 
a  w  szczególności 147  gr. siarczanu sody, 104 gr. chlorku sodu i 22 gr. siar
czanu magnezyi; woda górno-alapska  (Górny Ałap, folwark w  tymże samym 
komitacie), mająca w  funcie kup. częśęj stałych 126 ,6 4  gr., mianowicie siar
czanu sody 43,86  gr., chlorku sody 32, /5  gr., siarczanu magnezyi 24 ,0 8  gr.,
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siarczanu wapna 14 gr.; woda rogendorfow a ('Rogendorf\ osada niemiecka 
pod miastem Wielkim Beczkierekiem w  W ęgrzech ,  w  komitacie torontalskim), 
w  funcie kup. tej wody mieści się 95 ,49 gr. części stałych, a w  szczególności 
44 ,04  gr. siarczanu sody, 31 ,00 gr. siarczanu magnezyi, 4,10 gr. s iarczanu 
potażu, 6 ,70 gr.  w ęglanu magnezyi, 9.02 gr.  siarczanu wapna. W oda ta tak 
jak  woda galtnopowa odznacza się tem, iz obiedwie posiadają nadzwyczaj 
mało chlorku sodu. W reszcie niedawno temu, jak  i w B u d zy n iu ,  dawnej 
stolicy W ęgie r ,  odkryto kilka źródeł wody gorzkiej. Skład chemiczny wszyst
kich prawie jednaki. I  tak funt wody ze zd ro ju  H ildeyardy, zaw iera  w szyst
kich części stałych 116,49 gr., a pomiędzy niemi znajduje się siarczanu sody 
62 ,53  gr., siarczanu magnezyi 35,45 gr.,  chlorku sodu 8 ,09  gr.,  a  siarczanu 
wapna 5 ,40 gr.; funt zaś wody ze źródła Brajow ego, mieści w  sobie 1 5 8 ,4 /  
gr. części stałych, mianowicie siarczanu sody 81 ,02  gr.,  s iarczanu magnezyi 
45 ,0 / gr., chlorku sodu 12 gr., siarczanu wapna 7 ,0 7  gr., w reszcie po 3 gr. 
węglanu magnezyi i w ęglanu wapna. Siedm iogrodzie  posiada także kilka 
źródeł wody gorzkiej,  z pomiędzy których dosyć będzie przytoczyć dwa na j
mocniejsze. W ieś M ały Cek (po węgiersku: K is-Czeg),  leżąca w  komitacie 
kolozworskim, ma aż cztery źródła wody gorzkiej.  F un t  wody z jednego  
z nich zawiera w  sobie wszystkich części stałych 145 ,20  gran, a w  szczegól
ności siarczanu sody 105 ,60  gr.,  s iarczanu magnezyi 24  gr., chlorku sodu 
10 ,80  gr., a węglanu magnezyi 2 gr. W  T yrze , wsi leżącej niedaleko miasta 
Balaszfalwy w komitacie dolno-białogrodzkim, znajduje się nie bardzo okwite 
ź-ódło wody gorzkiej, której funt obejmuje 164 ,8 0  g r  części stałych, a mię
dzy niemi siarczanu sody 120,00 gr., siarczanu magnezyi 20 gr.,  w ęglanu  ma
gnezyi 1 2 , / /  gr., chlorku sodu 10,20 gr. Oprócz tych są jeszcze w  Siedmio- 
grodziu (ego rodzaju źródła w E lw e szu , M oczu  i N ow aju . W reszc ie  z po
między niemieckich wód gorzkich, zasłynęły w  nowszych czasach dwie, t. j .  
fryd rych ska leka  i m ergenlhrim ow a. O pierwszej z nich znajduje się wiado
mość szczegółowa pod artykułem F riedrichshall. D rugą zaś niektórzy bal
neologowie, może większem prawem zaliczają do wód słonych; albowiem po
między 107,/O granami ^części stałych, jakie znajdują się w tej wodzie, mie
ści się chlorku sodu 51,20 gr., siarczanu sody 21 ,89  gr .,  siarczanu magnezyi 
15 ,8 8  gr., siarczanu wapna 9,S6 gr.,  węglanu wapna 5 , /o  gr. Takie są  w a
żniejsze składniki wody, która nosi przydomek królowej, a która w ydobyw a 
się na wierzch w  Mergenf hej tnie, mieście leżącem w  królestwie w ir tem ber-  
skiem, odległem o 5 mil od W ircbu rga ,  a 15 mil od Sztutgardu. Nakoniec 
w  teraźniejszej Galicyi, we wsi T ruskaw cu  (w  obwodzie Samborskim, o milę 
od miasta Drohobyczy) znajduje się między innemi źródło wody gorzkiej,  
która w funcie kup. zawiera wszystkich części stałych 4 3 ,4 /  gran., mianowi
cie chlorku sodu 21,92 gr.,chlorku magnu 2 ,68  gr.,  s iarczanu sody 1 3 ,3 /  gr., 
siarczanu wapna 3 , /7  gr., a siarczanu magnezyi tylko 0,45 gr. Jest to, ja k  
dotąd jedyne źródło wody gorzkiej w  kraju  niegdyś polskim. Dr. F. Sk. , 

Gorzkie Żale, tak u nas nazyw ają  zbiór pieśni, w  których rozpamiętywa
my szczegóły męki i śmierei Zbawiciela naszego; ztąd i książeczki drukowa
ne obejmujące takowe, zowią się w  potocznej mowie: G orzk ie żale, lubo w ła
ściwy ich tytuł jest: R o zm yśla n ie  m ęki P a n a  naszego Je zu sa  C hrystusa . 
N az w a  ta poszła od dwóch pierwszych w ierszy pieśni na  czele umieszczonej, 
które się w  niej często powtarzają. Oto je j początek:

Gorzkie żale p rzybyw ajc ie !
Serca nasze przenikajcie!
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Rozpłyńcie się me źrenice,
Toczcie smutnych łez krynice!
Słońce, gwiazdy, omdlewają,
Żałobą się pokrywają,
Płaczą rzew nie  aniołowie,
A  któż żałość ich wypowie? i t. d.

W  r. 1853, znany z wymowy kaznodziejskiej ksiądz Jan  Bogdan, ułożył na 
Osnowie dawnych pieśni, nowe, odznaczające się prosto tą, wierszem poto
czystym i pięknym językiem. W y d a ł  je  swoim nakładem S. Orgelbrand, 
p. n: G orzkie zale. R o zm yśla n ia  m ęki P ana naszego Je zu sa  C hrystusa. 
W  czasie czterdziestodniow ego postu dla chrześcijan  katolików. W arszaw a, 
1853, str. 24. K. W l  W.

Gorzkliia ob. K w assija .
GorzkÓW. miasteczko prywatne w  gubernii lubelskiej, powiecie krasno

stawskim, nad rzeką Żółkiewką położone, a od miasta powiatowego o l^A 
miii odległe. Założone zostało przez króla Jana I II ,  przywilejem w  r. 1689, 
jak  świadczy erekcyja kościoła tutejszego, gdyż żadne inne akta tam nie 
istnieją. Dziś miasteczko to je s t  własnością W ładysława Błeszyńskiego, li
czy ogólnej ludności 378 głów, pomiędzy kióremi chrześcijan 160, a staroza- 
konnych 218, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i drobnego handlu; ma 
domów murowanych 2, drewnianych 36- Kościół parafijalny murowany, j e 
dnocześnie z miastem fundowany i kaplica jedna murowana na cmentarzu, a 
druga w  mieście; ujeżdżalnia w'ojskow'a skarbowa, bóżnica drewniana, takaż 
łaźnia, młyn drewniany o Ich  kamieniach, na rzece; w szystko ubezpieczone 
na summę rsr. 14,310. Magistrat i szkoła elementarna, od r. 1810 istniejąca. 
Jarmark jeden, w  dniu 8 Maja do roku. x F. M. S.

Gorzkówka (ob.) G o u m i.
Sorzkowski (Mikołaj), ob. M ikołaj z  G orzkowa, biskup wileński.
GÓrZIlO albo Gurzno, miasto w dawnej ziemi dobrzyńskiej,  powiecie 

rypińskim położone, między dwoma jeziorami: w iększe zwane G uszno , złą
czone jes t kanałem z Drwęcą, po którym spławiają drzewo. W  roku 1385 
osada ta otrzymała przywilej na miasto. W  XVI wieku, za  czasów A lexan -  
dra Gwagnina kronikarza, było otoczone wałem i przekopem i liczyło się do 
miejsc warownych. Należało ciągle do biskupów płockich. Przy rozbiorze 
Polski w  r. 1772, przeszło pod panowanie pruskie. Kościół parafijalny zbu
dowany roku 1355, oddany był pod zarząd zakonu Miechowitów, czyli stró
żów grobu jerozolimskiego.

G o r z y c e ,  wies nad rzeczką Fantazyją, blisko jej ujścia do W isły, w da-  
Wh im wojew luztwie Sandomierskiem położona. T u  w Kwietniu 1656 roku, 
p rzew ażnie  zgromił Szw edów Czarniecki; ztąd po przegranej pod Klisowem r. 
1702, król A ugust  I I  rozesłał wici na pospolite ruszenie, po których za
wiązała się znana w  dziejach konfederacyja sandomierska na obronę w iary, 
króla i wolności. Tu obozujące wojsko koronne w r. 1715, zawiązało kon-  
federacyję i marszałkiem swoim wybrało W ładysław a Górzyńskiego, chorą- 
J ego Wachowskiego, porucznika pancernego. Związek ten dał hasło i po
czątek generalnej konfederacyi tarnogrodzkiej (ob. konfederaeyje).

G Ó rz y k  (P ip ra  L inn) .  Rodzaj drobnych ptaszków owadożernych, wła
ściwych wyłącznie Ameryce południowej; pomieszczony u Linneusza między 
rodzajami M olacilla  i P a ru s. Bonaparte plemię P ipridae  stawia w rzędzie 
Passeres, oddziale S yn d a c tili la tirostri. Cechy: dziób krótki, w  nasadzie



G orzków  — GSscuen

szeroki, dalej ścieśniony, ze  szczęką wyszczerbioną, w  końcu za g ię tą ,  nogi 
mierne, poskoczne, o skoku od palca środkowego dłuższym; skrzydła krót
kie, zaokrąglone; ogon bardzo krótki. Ozdobnie unarwione, kryją się samot
nie w  gąszczach wilgotnych lasów, rankami tylko w  gromadkach żerują. 
Żywią się owadami i drobnemi <ngodami, hodować się nie dają. Tyzenhauz. 
14  tylko gatunków w  O rnitologii powszechne/ opisał, Des Murs liczbę ich na  
45 podaje. 147. T.

Gorzyn, jezioro w w. księstwie poznańskiem, powiecie międzychodzkim, 
między rzeką W artą  i traktem bitym berlińskim położone.

Gbschel (Karol F ryderyk) ,  prawnik i filozof niemiecki, ur. 1784  r. w L an -  
gensaltza, w  Turyngii,  nauki prawne ukończył w  uniwersytecie lipskim. Po 
przejściu rodzinnego swego miasta pod rządy pruskie, w szedł do służby rzą
dowej i rozmaiteini przechodząc s topniami, w  1845 r. został prezesem konsy- 
storza prowincyi saskiej, w  stopniu naczelnego prezesa prowincyi ( Oberpra-  
sident). W  r. 1848 opuścił zawód publiczny. Jako pisarz, Giischel jednym 
z najznakomitszych był popleczników Hegla, którego filozofii bronił ze stano
wiska Kościoła; w  tym kierunku ogłosił: A phorism en  iiber N ich lw issen  u n d  
absolut es W issen im  V ehdltn iss zum chris/lichen  G lanbensbekenntniss  (Berlin, 
1829); Der M onism us des G edankens  (Naum burg, 1832); i H egel a n d  seine  
Zeit, m it R iicksicht a w f Góflie (Berlin, 1832). Z  innych pism je g o  t reśc i  
filozoficznej zasługują na uw agę :  Cecilius u n d  O ctaeius, oder Gesprdche  
iiber die w irziiglichslen E inu-endungen gegen die christliche W ahrheit (dziele 
bezimienne; Berlin, 1828); Von den Betceisen f u r  die U nslerblichkeit d e r  
Seele im  Lich/e der spe kula  tir  en Philosophie  (Berlin, 1835); D ie siebenfdl- 
ligę O sterfrage  (Berlin, 1836).  Jako prawnik przejmował się zawsze tem 
samem stanowiskiem religijnćm i teologicznem, mianowicie w  dziełach: De, 
E id  nach seinem  P rincipe, Degriffe u n d  G ebrauche (Berlin, 1837); i D as  
Partikullarecht im  Verhal!n isse %um gem einen R echte u n d  der ju ris lisch e  
P anlhe ism us  (Berlin, 1837). Podobnież działał w  dziedzinie czysto literac
kiej; o Giithem dowodził, że je s t  najrzeczywistszym kaznodzieją chrześcijań
skim: U nterha/luugen %um Schilderung Góthe’sche D ic h t -u n d  Detikereise 
(3 tomy, Schlessingen, 1834— 38); te same także dążności złożył w dziełach 
o Dante’m (Naumburg, 1834 i Ilella 1819). Z późniejszych prac płodnego 
tego pisarza wymieniamy tu je szcze :  Z u r  Lehre eon den le tz/en  D ingeu  
(Berlin, 1850) i Der D ua lism us in  der erangelischen K irchencerfassung  
(Szczecin, 1852). F. H . L .

GSschen (Je rzy  Joachim), zasłużony księgarz niemiecki, ur. 1752 roku 
w Bremie; założywszy w  1784  r. księgarnię w L ipsku , niemałe w yw ierał 
wpływy na świetny ówczesny rozwój literatury niemieckiej. Dzieła Giithego 
(8 tomów, aż do 1790 r.) , Klopstocka, Schillera, W ielanda, [fflanda, S to lber-  
ga, Bottigera, A bdngera ,  Seumego, Woltmanna, 1 auiin, Kinda, Mullnera, 
Houwalda i innych, wyszły je g o  nakładem i drukiem. Przy kierunku tak 
przeważnie belletrystycznym, nie zaniedbywał jednak i strony czysto nauko
wej, o czem świadczą dzieta Hufelanda, F ryderyka  A ugusta  W olfa ,  Gries-  
bacha, Rosenmiillera, Gottstfhalka, Marezolla i t. d. Sam także, oprócz licz
nych artykułów do pism peryjodycznych, napisał komedyję: '/Aceirnal sieben  
m acht U nfug  (Lipsk, 1800) i dzieło w  trzech tomach: A m erika  dargeslellt 
durch sieli sclbsl (Lipsk, 1818— 20); redagował oraz czasopismo tygodniowe: 
Die Sonn tagsstunden . W  1823 r., Giischen zdał swój zakład najstarszemu 
synowi (Karolowi Fryderykowi) i umarł 1828 r. w  majątku ziemskim Hohn--



stadt, pod Grimma; całą księgarnię nabył w 1838 roku księgarz J. G. Cotta 
■XV Stuttgardzie.

G nścilliec, droga torowana, bita. W  dawnej Polsce prawo przepisywało, 
że szerokość gościńca ma wynosić łokci dziesięć, tak dla furmanów jak i pę
dzonych wołów. (Herburt.  S ta tu t.) .  Szczerbie w  przekładzie prawa saxoń -  
skiego w yraża :  „Gościniec albo droga k ió lew ska, ma być tak szeroka,  aby 
■wóz jeden  drugiego mógł minąć.“  Gościniec, oznacza także dom przy drodze, 
za jazd ,  karczm ę, ztąd utrzymującego dom taki, dotąd lud nasz nazyw a go
ścinnym. Gościńcem nazywamy po('arek przywożony z ja rm arku  lub z drogi.

G o s i e w s k i  (M ex a n d e r ) ,  herbu Śłepowron, starosta puński i wieliski,  od 
1610  r. referendarz litewski, mianowany 1626 r. wojewodą smoleńskim. Imię 
jego  ściśle się w iąże z historyją wojen moskiewskich, za czasów Zygmunta 
I I I  i W ładysław a IV. W  roku 1606, kiedy Maryna Mniszchówna, jako na
rzeczona Dymitra Saraozwańea, uroczyście wjeżt źała do Moskwy, w raz  z nią 
przybyli posłowie polscy, Oleśnicki kasztelan małogoski i Gosiewski podów
czas starosta wieliski, dla powinszowania w edług  zwyczaju, wstąpienia na 
tron i układów względem wojny tureckiej, Którą będąc jeszcze w Polsce pro
ponował Dymitr. W n e t  wybuchło powstanie: zginął Samozwaniec, a w  Mo
skwie rozpoczęto bój między mieszkańcami a Polakami, przybyłemi z Mnisz- 
chem i Dymitrem. S zu jsk i ,  ogłoszony ca rem , kazał zatrzymać Oleśnickiego 
.i G osiewskiego, aż do dalszych układów z Zygmuntem III ,  do którego w y
praw ił poselstwo; siedzieli w ięc  obadwaj pod ścisłą s trażą  w' Moskwie. Tym
czasem groźne chmury zawisły nad głową Szujskiego, wybuchały powstania 
w  różnych miejscach; nowy car musiał walczyć przeciw bojarom, którzy 
chcieli, podkopawszy jego  władzę, sami ją  posiąść. Zygmunt podczas przy
jęcia  posła moskiewskiego oświadczył, że Dymitra przyjęli sami jego rodacy; 
że  chętnie przystaje na pokój, tak pożądany dla obu państw; stawiał wszakże 
jako główny w arunek  rozpoczęcia układów, natychmiastowe uwolnienie Go
siewskiego i Oleśnickiego. Z taką odpowiedzią odjechał poseł; Szujski w ła
śn ie  z nowym fałszywym Dymitrem, popieranym przez Moskwę i Polaków, 
walczył. Szujski przyjmował (1608)  posłów polskich, którzy winszowali mu 
wstąpienia na tron, i zarazem chciał wejść z nimi w  układy, o potwierdzenie 
dawniejszych w arunków  pokoju, ale ci odpowiedzieli, że bez porozumienia się 
z  Oleśnickim i Gosiewskim nic nie mogą począć. Pozwolono wiec na to, a 
wtedy posłowie polscy świeżo przybyli, oddali dawniejszym listy zaw ierzy-  
telniające ich u Szujskiego. Tak  tedy Gosiewski i Oleśnicki więzieni od pół
tora roku, którzy straciwszy nadzieję uwolnienia, już  o ucieczce myśleli, za
żądali naraz posłuchania, jako pełnomocnicy króla Zygmuta, upoważnienia do 
układów o pokój z carem Wasilem. Odtąd Szujski bez postawienia się w  w yra
źnej nieprzyjaźni z Polską, nie mógł ich za jeńców uważać. Musiał więc 
udzielić im posłuchania; spisano układ w Sierpniu 1608 r. pod zaręczeniem 
z  obu stron, nierozpoczynania kroków nieprzyjacielskich przez cztery lata 
bez miesiąca, w  ciągu których ma być ułożony, jeśli nie wieczysty pokoj do 
20-letni rozejm. W yjechaw szy  z Moskwy, Oleśnickiego zabrano na drodze 
do obozu nowego Samozwańca; Gosiewski zaś szczęśliwie dostał się do Pol
ski. W  roku następnym, Zygmunt rozpoczął wojnę z M oskwą, rozerwaną 
na stronnictwa. Posłowie od Moskwy zaprosili byli W ładysław a na tron, 
którego teraz ojciec popierał. W ysłano wojska na pomoc Polakom, co już  
wojowali na Moskwie; Żółkiewskiemu powierzono dowództwo; Gosiewski
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pod mm dowodził oddziałem. Zają ł był Białą twierdzę, którą obiegli Dymitr 
Szujski i de In Gardie. Król pod Smoleńskiem dowiedziawszy się o tem, 
chciał aby Jan Potocki, wojewoda braeławski, z bratem dał odsiecz Gosiew
skiemu. „Ale byli to ludzie sobie tylko s ław y łakomi.“  Kie poszli, aż dopiero 
sam Żółkiewski ruszył; ale nieprzyjaciel nie czekając go, uszedł. Kiedy na
stępnie (1610)  Żółkiewski zajął w  imieniu W ładysław a Moskwę i odebrał 
w  imieniu jego przysięgę, otrzymał od króla rozkaz, aby w  jego  imieniu, a nie- 
syna, zaprowadził rządy. Obszerne co do tych rządów instrukcyje, przysłał 
Zygm unt hetmanowi przez Gosiewskiego, który zgodził się z Żółkiewskim,, 
że tenże nie może już  zmienić tego co zaprzysiągł. Gosiewski znając dobrze 
stosunki i nienaw iść Moskwy do Zygmunta, zgadza ł  się, ze  nietylko cofnię
ciem nkladćw, ale samą wzmianką o rządach króla tego .  cała Moskwa połą- 
czyłaDy się z fałszywym Dymitrem przeciw  Polakom. Żółkiewski objąwszy 
rządy w  Moskwie i porozumiawszy się z bojarami, wysoki urząd w  ich woj
sku, to jest dow ództwo 18 tysięcy strzelców', niejako gwardyi carskiej, oddał 
Gosiewskiemu, który swojem postępowaniem wkrótce i u tego wojska zjednał 
sobie miłość. Strzelców tych pow'ysyłał Gosiewski na osadzenie grodów', 
niby to przeciw Szw edom, a właściwie aby usunąć głów ną podporę powstania. 
Tymczasem Zygmunt, kiórego na Moskwie uważano za obcego całkiem mo
narchę, raz po raz nowe od Smoleńska przysyłał rozkazy. W yrzucano to na 
radach Żółkiewskiemu i Gosiewskiemu, któremu razu pewnego Andrzej Go
li cyn powiedział: „Albo się dalej niech to dzieje, albo nas zwolnijcie z wyko
nanej przysięgi, a my sami o sobie radzić potraflemy.”  Gosiewski nie mógł na 
to nic odpowiedzieć, może nawet w  głębi serca i prawdę mu przyznawał, mimo 
to wszakże oddał go pod straż. Stosunek Polaków z Moskwą coraz staw'ał 
się trudniejszym; bywały nadużycia, które Gosiewski musiał surowo karać. 
W  innych miejscach nie uznawano znów W ładysław a carem, toczono wojnę 
domową o tron, który Zygmunt nie dla syna, ale dla siebie potajemnie przy
gotowywał. Gosiewski choć dobrze w  myśl króla wtajemniczony, n iew yda-  
wał się z tem, a Zygmunt dalej intrygował. Poznano się w  Moskwie, że  
Zygmunt potęgą miecza będzie usiłował utrzymać ją; zawiązał się spisek, n a 
leżał do niego i patryjarcha, który rozesłał listy zwalniające od przysięgi 
dla Władysława, i wzywające na bój za wiarę i ojczyznę. W  końcu 1610 r. 
Gosiewski uwiadomiony o tem, wysłał oddział wmjska na rozpędzenie gro
madzącej się już  kupy powstańców. W ieść  o tem poruszeniu z a f w o ż y ła  
Polaków'. Gosiewski napomniał patrj’jarchę Ilermogena, że wie o wszystkiem, 
przydał mu straż, a w net puszczono fałszywe wieści,  że je s t  męczony. Go
siewski nakazał pod karą śmierci oddać wszelką broń, którą potajemnie zw o
żono do Moskwy; winnych surowo karał.  W ybuchło powstanie wkrótce 
(Kwiecień 1611 r.); Gosiewski wpada między walczących, ale już bitwy za 
ciętej hamować nie je s t  w  stanie. Podpalono miasto, a wśród największej 
pożogi, Gosiewski nie pewny o swoich i o dalsze powodzenie spraw y Z y 
gmunta, obradował z przychylnymi sobie, co czynić dalej wypada. Tymczasem 
bitwa wrzała; Polacy cofnęli się z Gosiewskim do Biełojgorodu, gdzie (rudne 
wytrzymywali oblężenie. Doszła wiadomość, ‘,e Chodkiewicz z Inllant cią
gn ie  na pomoc; oblegający zaś zdobyli jednę z baszt, barazo w ażną  dla obu 
stron, z której działa ogromnie szkodziły Polakom. Przypada Gosiewski, 
a nie chcąc stracić stanowiska, uderza na nich i odzyskuje zupełnie ową ba
sztę. Pogorszało się ciągle położenie Polaków w  Moskwie; w ytrzym ywał j e 
dnak aż do pierwszych dni Października, to je s t  do przybycia Chodkiewicza,
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który zastał nowe trudności w  wojsku, co nie zapłacone groziło rozejściem 
się, z ukończeniem służby, której termin wkrótce się kończył. Gosiewski 
p rzez  cały czas pobytu w  Moskwie, bezustannie dopominał się przysłania pie
niędzy, a wciąż donoszono, że  ich nie ma zkąd brać. W  wojsku popełniano 
liczne nadużycia; Gosiewski nie śmiał występować surowo, by go bardziej 
nie zniechęcać; wiedział bowiem, że tylko rząd sprawiedliwy, rząd taki co 
ściśle pełni swe obowiązki, może groźnie występowap, i przez to należytej 
mocy nabiera, ale rząd niespełniający powinności względem podwładnych, od 
razu się gubi ścislem karaniem. Gosiewski powtarzając, że nie jes t hetma
nem, ale tylko regimentarzem, wiele płazem puszczał, a  co się nie dało, to do 
rozsądzenia hetmana zostawiał. Gosiewski po przybyciu Chodkiewicza po
wrócił  do kraju. Zygmunt I I I  nie zaprzestawał wojny z Moskwą. Potrze
bując pieniędzy, zwołuje sejm do W arszaw y na Luty 1615 r. Okoliczności 
w  Moskwie w skazyw ały  nagłą obrad potrzebę. Ale głos potrzeb i spraw 
publicznych, zagłuszyła w rzaw a niesforna prywatnych zawiści i zazdrości 
osobistych. Sejm rozszedł się na niezem, nawet na żadne pobory na nim po
zwolić nie chciano. N a sejmie tym Gosiewski nosił laskę marszałka, znamię 
bezwładnej powagi. Król chciał spróbować układów z Moskwą, w czem olla- 
.•ował się pośredniczyć cesarz niemiecki. Gosiewski był jednym z wyzna
czonych tamże posłów'. A le minęło pół roku nim się poselstwo wybrało, j e 
chało niezmiernie wolno, i znów trzy miesiące zeszło na odwłokach i umo
wach; wreszcie wszelkie układy bez żadnego skutku przerwano. Gosiew
ski wrócił później do Chodkiewicza; w  1618 r. był znowu jednym z kommis- 
isarzy do układów z Moskwą, którą hetman oblegał. Po różnych sporach, 
po kilkakrotnem zaczynaniu i zrywaniu układów, podpisano wreszcie 11 Gru
dnia 1618 r. w e  wsi Diwilinie, czternastoletni rozejin. W  wojnie inflancki* 
1625 i następnego roku Gosiewski z oddziałami litewskieini w a lc /B  przeciw 
Gustawowi Adolfowi. W  1626 nie powiodło mu się pod Wolimirzem, ale za 
io pobił Szwedów pod Lixną, Kryżborgiein i Dynaburgiem; następny rok 
obudwom stronom, równe szkody i korzyści przynosił. W  Styczniu 1628 r. 
potykał się Gosiewski ze Szwedami niedaleko Trejdemu. Służyło mu szczę
ście; położył do 500 Szwedów  na placu, a niedobitków pod sam zamek pę
dził. Założywszy zaś obóz pod Kircholmem, zaczął wysylanemi podjazdami 
niezmiernie szkodzić Szwedom, bo ich aż pod P arnaw ą niepokoił. Ustępu
jąc  ztąd przed p rzew ażną siłą nieprzyjacielską, przeniósł Gosiewski obóz do 
Semigalii pod Bowsk, a po długiem oblężeniu, załoga szwedzka oddała mu ten 
zamek. W  bitwie pod Smoleńskiem 1633 r., którą stoczył z Moskwą W łady
sław IV, ważny udział miał Gosiewski. Podczas pamiętnego spotkania, Go
siewski dowodził całćin prawem skrzydłem armii. W  parę dni potem zajął 
ważny most na Dnieprze. Aż do połowy Grudnia wojska obu stron stojąc 
obozami pod Smoleńskiem, staczały utarczki. Król został w  Smoleńsku, a Ra
dziwiłł z Gosiewskim, już  wojewodą smoleńskim, posunęli się naprzód, by nie 
dopuścić połączenia się posiłków ś, ieszących w  pomoc nieprzyjacielowi. Go
siewski uwijał się ciągle na przodzie, aż ku samej stolicy. W ładysław , po 
poddaniu się tw ierdzy Smoleńska (L u ty  1634), posunął się naprzód. Z a
częto Żądać pokoju; król wiedząc o przygotowaniach ze strony Turcyi,  łatwo 
przystał na układy, wyznaczył kommissarzy, między którymi był znowu Go
siewski, jako od czasu poprzedniej wojny dobrze z tamtejszemi sprawam' 
■obeznany. Omato kilkakortnie nie zerwał układów, powstając na podawane
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w arunki i stawiane trudności, raz nawet po zaciekłym sporze, siadł na konia 
i  ku wojsku ruszył. Król tedy zaczął szykować chorągwie, ale je  cofnął, gdy  
wojewoda dał się nakłonić do powrotu. Stanął nareszcie pokój w  Polanowie 
dnia 27 Maja, a Gosiewski w  Czerwcu 1634 r. wrócił z królem do W ilna.  
W  następnym r. 1635 przy potwierdzeniu i zaprzysiężeniu  traktatu wiecznego 
z Moskwą, w  W arszawie,  Gosiewski z Radziejowskim przysięgali takżenato ,  
jako  zaginął dyplom elekcyi W ładysław a IV  na cara moskiewskiego. Umarł 
Gosiewski 1639 r. Ożeniony z E w ą  Pacówną, zostawił trzy córki i tyluz sy
nów: Krzysztofa, Mikołaja i W incentego. Po zawartym rozejmie z Szwecyją, 
na  podziękowanie Bogu, za odniesione nad nią zwycięztwa, fundował Je zu i
tów w Dynafmrgu i nadał im wies' Auł pod Rzeżycą położoną. Fundował 
także Jezuitów w W itebsku i Brygidki w  Brześciu litewskim. W  nagrodę z a 
sług, Rzeczpospolita wiecznem prawem nadała mu dobra Porzecze, Biborów 
i Głuszyce w  województwie Smoleńskiem, przez konstytucyję 1637 r Po
chowany w Wilnie u ś. Kazimierza w  kaplicy swojej.— G o s i e w s k i  (Krzysztof), 
syn poprzedzającego, odebrał staranne wychowanie i zwiedzając obce k r a je w y - '  
doskonalił się w  różnych językach. Podczas pobytu swego w  Rzymie, należał 
do orszaku Ossolińskiego, przy sławnym jego wjeżdzie do tegoż miasta. Po
wróciwszy do kraju, miał najprzód ustąpione sobie przez ojca starostwo w ie -  
łiskie, później został pisarzem wielkim litewskim, wreszcie 1639 r., po śmierci 
ojca, otrzymał województwo smoleńskie. Wiadome z hrstoryi uwięzienie 
Jana Kazimierza, jeszcze jako królewicza polskiego, we Francyi,  gdzie go 
podejrzywano o polityczne tajne przeciw niej znoszenie się z cesarzem, w y 
wołało ze strony W ładysław a IV, brata uwięzionego, silne staranie o jego  
uwolnienie. Po długich zabiegach, wysyłaniu kilkakrotnem posłów i obszer
nych korrospondencyjach, wyjaśniających niesłuszność zarzutów, wybrał W ła
dysław IV  Gosiewskiego, który jako poseł do króla francuzkiego, miał osta
tecznie wydobyć więźnia. Rok przeszło wybierał się w  tę podróż; stanęła 
mu bowiem na przeszkodzie choroba, ą potem śmierć ojca. Załatwiwszy do
mowe sprawy, wyniesiony przez króla do godności wojewody smoleńskiego, 
po ojcu, z odpowiednim orszakiem puścił się d i  Francyi, z Gdańska do Lubeki 
morzem, a dalej jechał lądem. Uroczysty wjazd do Paryża odbył 2 lutego 
1640 r. Wjazd ten niesłychanie wystawny, przypominał wspaniałością po
dobny obchód przyjazdu Ossolińskiego do Rzymu. Gosiewski na posłuchaniu 
winszował królowi narodzenia się dellina, poczem złożywszy różne wizyty, 
zaczął się krzątać około uwolnienia królewicza; co mu się, po otrzymaniu od 
Jana Kazimierza zaręczenia, iż sio do wojny przeciw Francyi mieszać nie 
będzie, wkrótce udało. Był powtórnie G n ie w sk i  u Ludw ika X II I  z podzię
kowaniem; zaszczytnie przyjęty, obdarzony od króla podarunkiem 30,000 flo
renów szacowanym, odprawiony został z listami do W ładysław a IV, w  któ
rych oboje królestwo, wysokie pochwały oddali posłowi W racał  Jan Kazimierz 
razem z Gosiewskim, w  Bruxelli wspaniale podejmował ich kardynał F e rd y 
nand, brat króla hiszpań. i dwa tygodnie zatrzymał. W  Gdańsku dopiero zosta
wiwszy posła pośpieszył Jan Kazimierz do W arszaw y. Całe to uwięzienie i szcze
góły poselstwa Gosiewskiego opisał w  języku  łacińskim E ircrhard  W a ssen -  
berg\ pismo to przepolszczył Michał Baliński, i wydał w P etersburgu  1858 r- 
Gosiewski wkrótce umarł 1642, nie mając czasu rozwinąć wyższych swych 
zdolności dyplomatycznych, które objawiał. L. H.

G o s i e w s k i  (W incenty),  herbu Ślepowron, podskarbi wielki i hetman pol
ny litewski, syn Alexandra, wojewody smoleńskiego, s ławnego wojownika
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i Ew y Pacówny, brat młodszy Krzysztofa, także wojewody smoleńskiego, 
który był posłem do Franeyi dla uwolnienia Jana Kazimierz*. Uczył się 
w  W ilnie , W iedniu  i w Rzymie. Powróciwszy do ojczyzny, odznaczył się 
na dworze W ładysław a IV, wśród grona zacnej młodzieży. Miły kanclerzo
wi Radziwiłłowi, przez niego dosługiwał się najprzód łaski pańskiej i miał 
niepłonną nadzieję, że  przy rozdawaniu urzędów w  Kwietniu 1640 r. zosta
nie chorążym litewskim; kanclerz osobno na posłuchaniu, które miał u króla, 
prosił dla niego o ten urząd; miało zaś zawakować chorąstwo po Bogusławie 
Radziwille, świetnym przedstawicielu linii Birzańskiej,  który chciał być ko
niuszym. Kanclerz już  naw et do podinsu dawał królowi przywilej dla Go
siewskiego, ale król na inny dzień to odłożył, ulegając chwilowo jakimś 
wpływom i natrętnym naleganiom żony i wtedy to korzystając z okoliczności, 
podpadł go Pac pokojow-y i podpis na chorąstwo otrzymał dla brata. lS'ic
0 tóm nie wiedząc kanclerz, nazajutrz swój przywilej przyniósł do podpisu, 
ale król tak ciężko zapadł w tej chwili na zdrowiu, śe stała mu prawie 
śmierć przededrzwiami i na tem znowu kilka dni zeszło. Rozbolały Radzi
w iłł  pisał do króla list z wyrzutami i tak rozgniewał na siebie pana, że aby 
więcej umartwić kanclerza, postanowił nawet, województwo nowogrodzkie, 
n a  które już  przywilej w edług  życzenia Radziwiłła, podpisał dla Chreptowi- 
cza, oddać komu innemu. Obrażona podwakroc pycha, chciała postawić ko
niecznie na swojćm. Radziwiłł oznajmił przez kanclerza koronnego królowi, 
ż e  gotów przywilej nowogrodzki raz jeszcze mu przedstawił ', a gdyby król 
robił jak ie  trudności, przywilej podrze na drobne kawałki w  oczach pańskich
1 pokłoniwszy się odejdzie. Król upamiętał się, jako człow iek dobry z natury, 
i zapomniał swojego uniesienia się; nietylko przyznał województwo Chrep- 
towiczowi, ale i Gosiewskiemu obiecał wynagrodzić za inną razą mimowolne 
swoje przepomnienie; tymczasem Pac musiał przeprosić, za podstęp jakiego 
się dopuścił, Radziwiłła. Kanclerz odwiedził polem króla i znalazł go z łago
dną i wesołą twarzą. W ładysław  IV wInę całego nieporozumienia się wkła
dał na Cccyliję Renatę, i dotrzymał Radziwiłłowi słowa, bo w kilka dni po
tem owego Paca przeniósł na podkomorstw o, a za to pana Gosiewskie
go mianował stolnikiem wielkim litewskim d. 27 Kwietnia 1616 r. ( P am ięt. 
Albr. Stan. Radziwiłła, I I,  196— 198). Z ag ra ła  w  Gosiewskim krew rycer
ska dopiero podczas strasznych buntów Chmielnickiego. W ted y  to Nebaba 
i kilku innych watażków, burzyło nadnieprskie okolice i posuwało swoje za
gony pod Uomel, Łojów i Brahim. Stanisław Kiszka, hetman litewski, stary 
i słaby, nie mógł iść sam do boju, więc zastępował go hetman polny Janusz 
Radziwiłł,  który wysyłał naprzeciw kozaozyznie różnych regimentarzy. Pisa
rzowi polnemu Wołłowiczowi dał władzę nad kilku pułkownikami; w  ich 
liczbie znajdował się Gosiew-ski. Poprzednio łl ładki zniósł w  Kobryniu pułk 
dragonów stolnika, groza wojenna więc i od strony L itw y sięgała granic ko
ronnych (Kotłubnj, Ż ycie  Ja n u sza  R adziw iłła , str. 118). Ale się cofnęła 
w  głąb kraju i ucierał sic stolnik gorąco obok innego rycerstwa nad P ry p e -  
cią. Pod Lojowem zwiódł potyczkę, w której konia pod nim zabito, dalej 
bił się pod Pińskiem, Mozyrem i Bobrujskiem; wszędzie jego  męztwo toro
wało drogę do zwycięztwa. Pod Mozyrem dragońskic chorągwie hetmana 
Radziwiłła, Gosiewskiego i W ładysław a Rajeckiego darły się razem na 
wały  (Kotłubaj, str. 127): obok stolnika walczyli z k rw ią  zimną dwaj kre
w ni jego, Alexander starosta bialski i Maciej Gosiewscy. Po zdobyciu M o-
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s y r z a  Radziwiłł wysłał stolnika w  pomoc W olłowiczowi, który obiegał zna
czny oddział Kozaków w  Bobrujsku, a natarczywie prosił o posiłki. Miał 
•Gosiewski kilka z sobą chorągwi husarskich. Szedł z nim Frąckiewicz z raj
tarami Bogusława Radziwiłła. Przybyli w  nocy pod Bobrujsk regimentarzo, 
ciągnąc spieszno i tem samem uprzedzili wycieczkę z miasta, które natural
nie zaraz się potem poddało. Hetman wkraczając jako zwycięzca d« Bo- 
brujska czterema chorągwiami, pod nadzorem Gosiewskiego osadził bramy 
(Kotłubaj, str. 123 —■ 129). Po wzięciu tych trzech miast, głównych opór 
buntu, ucichło w tej stronie L itw y i ciągnęła się spokojność aż do sromotnej 
ucieczki pospolitego ruszenia z pod Pilawiec. Pułkownicy nasi pilnowali 
buntów na Polesiu i Białej Rusi. Pułk Gosiewskiego stał nad Dnieprem około 
Rohaezewa w głębokiej Litwie (Kotłubaj, 130). Na wiosnę Chmielnicki 
przysłał do Litwy Hołotę, nowego watażkę, który nagle wpadłszy na chorą
gwie litewskie, rozłożine na zimowiskach nad Prypecią, porozbijał naszych. 
Jakby naumyślnie regimentarz Wołłowicz zachorowat i odjechał pflprzednio 
z obozu; nie było więc komu dowodzić. Rotmistrz dragonów Falęcki, który 
po nim miał starszeństwo, poniósł klęski. Gosiewski sam poszedł naprzeciw  
Hołocie „z dragoniją Ottenhawza i Donawa (Denhoffa) piecnotą niemiecką’’ 
( ParnięI. do panow ania Z yg m u n ta  I I I ,  i t. d., II, 104). Falęcki pościągał 
wszystkie chorągwie i pod Zahalem rozłożył się obozem, ezekając zmiło
wania Bożego. Hołota na ezułnach popłynął w  górę Prypeci, wysiadł nad 
b rzeg  pod Krasnym Siołem i prowadzony przez chłopów, którzy znali dobrze 
miejscowość, uderzył o samym świcie na obóz d. 17  Czerwca 1849 r. Z a 
wrzały nowe boje po nad tą Prypecią, która krwią tyle razy się zlała. Dziel
nie się bili nasi, ale byłoby z nimi zie, gdyby w  samą porę nie pośpieszył 
Gosiewski. Dowodził jego strażą przednią Sosnowski, porucznik lekkiej j a 
zdy, który ledwie ujrzał bój, bez namysłu rzucił się z tyłu na nieprzyjaciela 
i zmięszał jego  szeregi. Donowaj Szkot, dowódca piechoty Wotłowicza, dziel
nie go popierał (Kotłub., str. 136— 7, Pam. do panow ania  Z yg m u n ta  I I I i t .  d, 
II, 104). Hołota ścigany z miejsca na  miejsce, zamknął się wreszcie na w y
spie, ale i tam rozbity zginął. Chmielnicki wysłał do L itwy Podobajłę i K rz y -  
czowskiego, dowiedziawszy się o klęsce Hołoty: pierwszy miał opanować
przeprawę przez Dniepr i niedopuścić Litwy za Ukrainę; drugi znieść het
mana Radziwiłła stojącego pod Rzeczycą. Na radzie wojennej postanowio
no spędzić z nad Dniepru Podobajłę, który rozkaz śmiało wykonał i spalił 
Łojów. Dnia 18 Lipca zaczęły się działania wojenne, piechota pod Rzeczycą 
płynęła bajdakami, jazda  i działa szły lądem. W e  dw a dni potem nasi byli 
juz niedaleko od Łojowa. Gosiewski otrzymał rozkaz z piechotą na bajda- 
kach wylądować na przeciwnym brzegu  Dniepru, przy samem ujściu Soży, 
naprzeciw koznctwa usypać silny szaniec, pod przykryciem którego mogłoby 
całe wojsko uskutecznić przeprawę na brzeg drugi; dodano mu 200 łudzi 
piechoty węgierskiej (Kotłub. 141).  Pod Łojowein więc przepraw.ał się 
i  sypał szaniec wśród zaciętego boju, ale był brak statków przewozowych 
dla jazdy i dla tego niemógł się hetman całą siłą przeprawić za Gosiewskim. 
Tymczasem nadciągał Krzyczewski od Chełmeeza i prosto szedł na  Łojów 
i przeciw hetmanowi Rozwinął się bój d. 31 Lipca. Naszym groziło niema
łe niebezpieczeństwo, kiedy niespodzianie przybył na miejsce bitwy Samuel 
Komorowski, wyprawiony poprzednio podjazdem. Uderzył na nieprzyjaciela 
z  boku i kiedy prawe skrzydło kozactwa złamało się od silnego natarcia, Go-
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siewski, uderzy ł na lewe z dragoniją i kilku hussarskiemi chorągwiami. 
Kozacy wzięci w e dwa ognie, rzucili się tłumnie do lasów i w  okamgnieniu 
obwarowali się tam barykadą z drzewa i chrustu, z koni zabitych i trupów 
ludzkich. Chciał Podobajło w  takiem położeniu rzeczy przyjść K rzyczew -  
skiemu z za Dniepru na odsiecz, popłynął rzeką na bajdakach powiązanych 
do kupy i ju z  na b rzegu ,na  którym mial wysiadać, zrobił szaniec właśnie dla 
zasłonienia wysiadającego w ojska, kiedy Gosiewski wysłał sprawnych ludzi 
i na szaniec i na wysiadających, potem ochoczo poskoczył z całćm wojskiem 
litewskiem jakie miał pod sobą. Podobajło rozbity i odparty stracił baj-  
daki z żywrnością w  nurtach rzeki. Skutkiem tej klęski los K rzyczew - 
skiego rozstrzygnięty był pod Łojowem. Bronił się dzielnie, tego dnia je szcze  
trzy szturmy odparł od swoich zasiek leśnych i noc dopiero przerwała bitwę. 
Straż obozu powierzył hetman: Gosiewskiemu z husarzami, Jerzem u T y -  
zenhauzowi z rajtarami i Ottenhauzowi z piechotą. Nazajutrz sam K rz y -  
czewski dostał się do niewroli (Kotłubaj, 148, F am . do pan. Z yg . 111, I I ,  
105— 107). W  boju tym pod Łojowem sam Gosiewski był w niebezpieczeń
stwie życia, konia pod nim rohatyną przebito: upadł na ziemię z konia stol
nik, lecz strzegła  go Opatrzność. Radziwiłł uspokoiwszy Litwę, postano
wił się cofnąć do Rzeczycy i tam czuwać w obwarowanym obozie na wszel
kie wypadki. Gosiewskiego tylko wysia ł z chorągwią hussarską i Ganzhoffa 
z kornetem rajtarskim, z kozakami i dragonami przeciw niedobitkom Podobaj- 
ły, którzy zebraw szy  się w  Homlu, obiegli Czeczersk. Pierzchnęło to w szy
stko za zbliżeniem się pod miasto Gosiewskiego. Pokój pod Zborowem uspo
koił Litwę. Między jednym a drugim bojem Gosiewski marszałkowa! na sej
mie (obrany w  Grudniu 1650 r.). „Dobry żołnierz, niezły orator i przezorny 
stanu rycerskiego moderator,” pisze o nim z tej okoliczności kronikarz 
do pan. ZAjp. I I I , str. 146).  Stojąc na straży Polesia, pozwolił tem samem 
zaczepnie działać hetmanowi polnemu Radziwiłłowi w r. 1651. Przysłał mu 
z W ilna 400 centnarów' prochu i kul (Kotł. 166). Radziwiłł wyprawiając 
się na Ukrainę, Gosiewskiego wyprawi! za Prypeć w  1,500 ludzi przeciw 
luźnym oddziatom kozackim. Zwycięziwo, które Gosiewski odniósł w  tej 
w ypraw ie nad pułkownikami Antonem i Adamowiczem pod Czarnobylem, 
oezyśc'ło hetmanowi drogę do Kijowa i spowodow ało go do stanowczych kro
ków. Rozstawiwszy załogi w Rzeczycy, w  Łojowie i pod Lubczem, Radzi
wiłł w 9,000 ludzi przeszedł na Ukrainę i pod Wyszogrodem połączywszy 
się z  Gosiewskim, prosto poszedł pod Kijów', do którego rozbici pod Czarno
bylem uc ekli. Gosiewski podjazdami około Kijowa biegał i zniósł jeszcze 
pułkownika Orkuszę z 6,000 kozakami. Radziwiłłowi chciato się tej sławy, 
żeby przed nadejściem koronnych zająć Kijów i Bóg mu poszczęścił, bo za 
nastąpieniem, zaraz  nazajutrz d. 4 Sierpnia poddała się stolica Ukrainy Li
twie. Starał się Anton odzyskać Kijów, w ypraw ił więc Makierę, żeby się 
skradał na bajdaki litewskie, Orkuszę z kozakami i z hordą w  inną słał stronę, 
dla odwrócenia uwag) Litwinów, za nim posiał piechotę, a sam wodą płynął 
na  statkach, chcąc naszych w  Kijowie zabijać. Makiera nie wykonał rozkazu 
i połączywszy się z Orkuszą, w' liczbie 4 ,000 ludzi, bo każdy z nich miał po
2,000 kozactwa, zapalił wioskę nad Dnieprem żeby dać znać Antonowi, że 
je s t  bhsko. To ostrzegło L itwę o niebezpieczeństwie, Radziwiłł wystąpił 
z Kijowa, mile w atażków pędził, aż i piechota kozacka pierzchnęła. Gosiewski 
brał znaczny udział w  tej gonitwie, skutkiem której i Anton musiał uciekać 
n a  Zadnieprze  ( F a m . do pan. 'Zpy. I II |  str. 203). Była to bitwa nad I rp ie -
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niem; (am 10,000, a pod Dymirem znowu 30,000 kozakow odparła L itw a, 
Skutkiem tych zw ycięztw  musiał hyc pokój, kiedy się zwłaszcza wojska li
tewskie połączyły z  koronnemi, co nadciągały od strony Wołynia. Pod Ki
sielem, wojewodą kijowskim, Gosiewski wyznaczony jednym z kommissarzy 
do układów Zaczęły się dnia 16 W rześn ia  wśród zdrad i złej wiary nie
przyjaciela tak dalece, źe nieraz bój mógł wybuchnąć niespodzianie (Kotlub. 
177). W reszc ie  dotarł Gosiewski chwalebnego z Tatarami i z kozaczyzną 
pokoju pod Białą Cerkwią. Siła fortuny stracił na tych wyprawach. Dla 
tego szlachta kijowska pisze d. 12 Grudnia 1651 r. instrukcyi swojej posłom 
sejmowym: „Iehmość tez tanowie commissarze teraźniejszy, dla całości ojczy
zny, źe nie małe ponieśli szkody swoje od zdradliwego nieprzyjaciela, aby 
mogli być od Rzeczypospolitej ukontentowani, s tarać się o to Iehmość pano
wie posłowie będą, a mianowicie: Jegomość pan wojewoda smoleński, “Jego
mość pan stolnik wielk. ks. litew., Jegomość pan Łukasz Hulewicz, starosta 
zwinogrodzki, ktorego sigulariter  zalecą Iehmość panowie posłowie, aby 
mogła llepublica graliiicari, (udziez i towarzystwo jego, które od koni, od 
czeladzi i od oehędóstwa, przez tegoż zdradliwego nieprzyjaciela odparli.”  
(_Archhv. jngozapad. Ross. cz. II, t. I, str. 419). Król w ynagradzając  to po
święcenie się, dał Gosiewskiemu podskarbiostwo wielkie li tewskie w' r. 1652 
Odtąd zaczynaja się jego  spory z  Radziwiłłem. Dwaj ci panowie oddawna 
znosić się nawzajem nie mogli; zdaje się, że rozdzielała ich namiętność a r -  
cypospolita *v owej dobie upadku, pycha, zarozumiałość, osobistość. Spory 
mogły się wywiązać i z niewinnej przyczyny. Skarb był pusty jak zw ykle ,  
z próżnego nalać było (rudno, a Radziwiłł domagał się pieniędzy'. W  kilka 
lat potem, kiedy Janusz Radziwiłł wziął po Kiszce wielką buławę, Gosiew'- 
ski został hetmanem polnym litewskim w  r. 1654 i spory się rozogniły j e 
szcze więcej; tu już  zazdrość władzy i znaczenie w  grę namiętności wcho
dziły. Gosiewski nie chciał wmjsk swoich łączyć z pułkami Radziw tłła, wo
lał sobie dowodzić osobno i spraw y jego nicować. Miało to wszystko niego
dziwe skutki, zwłaszcza gdy Gosiewski na złe czasy trafił w  ojczyźnie ze 
swoją buławą; wszystkie nieszczęścia zlały się w tedy na Polskę. Rozpoczę
ła  ich szereg wojna z Moskwą, kiedy Chmielnicki poddał się carowi A Iexie-  
jowi w Perejesławiu no początku 1654 roku. Od Czcrwma już  Radziwiłł był 
w  nieustannym boju z nieprzyjacielem; dopiero (to zw ycięztwie pod S zkło-  
wcm, w połowie Sierpnia przybył do obozu Widzi wił łowski ego Gosiewski 
z tysiącem ludzi na pomoc (Kotłub. str. Iu 5 ) .  Niezgoda hetmanów naraziła 
na klęskę Rzeczpospolitą pod Sepelińeami. Wojsko rozproszyło się, dużo 
miasteczek litewskich uległo przemocy oręża. A ż sam król musiał w  po
czątkach Listopada pośpieszyć do Litw y dla pogodzenia hetmanów, a tym
czasem wydał wici na pospolite ruszenie; szlachta nie posłuchała i siedziała 
sobie cicho [to domach, nadzieje zawiodły i z tej strony. Radziwiłł w  zimie 
poszedł oblegać stary Rychów. Chociaż późno, nadciągnął tam i Gosiewski, 
który dowodził przy oblężeniu lcwćin skrzyćłem. Bogusław Radziwiłł, pod 
przykryciem wysokiego Dniepru przybliżył się pod same palisady, ale Go
siewski nic chciał, czy nic umiał go posiłkować i nasi ustąpili ze stratą, zw i
nęli oblężenie (Kolłuhaj, str. 197— 9). Na wiosnę, kiedy Moskw a szła pod 
Wilno, Radziwiłł był sam jeden przeciw niej, bez Gosiewskiego, bez Pawła 
Sapiehy. Zjawił się hetman polny niespodzianie wtenczas, kiedy Szwedo
wi poddawała się Litwa z Radziw iłłem i kiedy' ku nowemu słońcu leciało 
wszystko. Gosiewski poszedł za potokiem, i w Kiejdanach d. 18 Sierpnia
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1655 r, podpisał sojusz Litwy ze Szwecyją (Kotlubaj, str. 212). Potem się 
opamiętał, a dojrzawszy tego, natychmiast wzięli go Szwedzi do niewoli. 
A le  i tutaj nie przestał służyć ojczyźnie ja k  umiał. Wojewodowie carscy 
zajmowali Wilno i byli w  porozumieniu się ze Szwedami, Gosiewski umiał 
przekonać ich cichaczem, że  Karol Gustaw nie je s t  względem nich szczery 
i tem pomógł dyploroacyi polskiej, że zatrzym awszy rękę carską, sily mo
skiewskie umiała obrócić przeciwko Rydze. Potśm wojsku koronnemu w y
kazał,  że nikczemnie pana sw ego zdradziło. Pod wodzą Alexandra Koniec
polskiego wojsko powróciło do króla, kiedy już konfederacyja tyszowiecka 
podniosła hasło. Stracił wiele Gosiewski na tej niewoli, bo najprzód buława 
w ielka go minęła, którą król po śmierci Radziwiłła, oddał Pawłowi Sapieże, 
wojewodzie wileńskiemu, a potem nie mógł być sam czynny wśród gotu ją
cej się walki. Karol Gustaw myślał Gosiewskiego juz do Szwecyi odesłać, 
żeby  chociaż z tej strony był spokojniejszym. Przestrzeżono hetmana o tem 
niebezpieczeństwie, zatem nienamyślająe się wiele, postanowił Gosiewski 
ocalić się ucieczką z więzienia, w  którem Szwedzi trzymali go w  Królewcu 
(P orto fo lio  Maryi Ludwiki tom 2, str. 17). W ym knął się im szczęśliwie 
z  pod straży, przebrany po szwedzku i zaraz  do powstania podburzał Litwę; 
własnym kosztem w ystawiwszy chorągwie, rozbił w  Prusach generała W a l-  
deka, wynalazcę wszystkich podatków i zdzierstw, któremi się obadwaj dzie
lili z elektorem. Było to w' połowie Kwietnia 1656 r. Król szwedzki chcąc 
ugas ić  płomień litewski, wysła ł przeciw Gosiewskiemu, a na pomoc W a ld e -  
kowi, generał >w Steinboka i Forghla, sam miał iść za nimi w  tylnej straży, 
w raz  z generałem  Bertlingiem, który św ieży  korpus przyprowadził z Mar
chii, a już  przeszedł Wisłę, śpiesząc ku Prusom. Siła to była dosyć prze
w ażna. Ale nie znalazło się odwagi w  Szwedach, tak przeraziła ich klęska W al-  
deka; obawiali sie, żeby Gosiewski ich nie uprzedził i pojedyńczo nie poroz
bijał. Ale książę pruski pomagał tu Szwedom i posłał do Gosiewskiego puł
kownika Seja, z przedstawieniami, żeby się dalej nie posuwał do Prus, gdyż 
i tak miał książę nadzieję, ze rychło pogodzi się z królem, do którego posiał 
ju ż  celem wsoólnego porozumienia się radcę Szweryna. Elektor zdradzał 
spraw ę Polski, bo szlo mu o to jedynie, żeby zatrzymać Gosiewskiego i dać 
tem samem czas Steinbokowi do połączenia się z innymi generałami; S zw e-  
ryn  zaś ani myślał odjeżdżać do Jana Kazimierza i bawił ciągle jak  wprzódy 
przy boku Karola Gustawa. Gosiewski pobiegł do króla, który oblegał w te 
dy W ittenberga w W arszawie. Poddała się stolica naszym, ale nie utrzymała 
się długo przeciw' Szwedom. Karol Gustaw ściągał do tego siły i Gosiewski 
wysłany był wtenczas w  2,000 ludzi dla odcięeia Duglasa, który szedł pod 
W arszaw ę z Tykocina. Król szwedzki pociągnął w  pogoń za hetmanem 
w  4,000, ale gdy  Sapieha z całą siłą li tewską szedł swoim na odsiecz, król 
rzucił się na wojsko polskie stojące pod W a rsza w ą  i po trzydniowym boju, 
odebrał nam stolicę. Tymczasem w  pochodzie Gosiewski złamał nogę d. 27 
Lipca 1656 r. W ycią ł  załogę szwedzką w  Pułtusku i poszedł dalej ku Żmu
dzi. A le zwrócił się po chwili na Lublin, dokąd się kroi schronił po upadku 
W arszaw y .  Tak długo odkładana w ypraw a do Prus, miała przecie teraz 
nastąpić. Wzmocniony oddziałami Tatarów, wybrał się na nią Gosiewski. 
Chciał spustoszyć księstwo, jeże liby  lud pokazał się nieprzyjaznym sprawie 
Polski. Pod Tykocinem rozbił oddział 800 powstańców litewskich. Car 
chciał się z  nim łączyć, ale Gosiewski wkroczył do Prus w  początku Paź
dziernika. Z  tyłu za nim 12,000 szlachty skupiło się na Żmudzi, żeby nieść
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pomoc swoim. Nastąpił sławny dla Gosiewskiego bój poa Prostkami. Stali 
przeciw niemu Szwedzi i Brandeburgowie w  13 pułków: generał-m ajor 
szwedzki Izrael dowodził sześciu pułkami, Amersztajna, Petera , Taubego 
i dwóch braci Engelsów; W aldek  dowodził pułkiem swoim, księcia w i n i a r 
skiego, Brunela, Konenberga i W alrada,  oraz dwoma hufcami szlachty pru
skiej. Zwyeięztwo hetman nasz odniósł zupełne nad tą p rzeważną siłą. Miał 
dwa wozy pełne chorągwi, z których sam Wojniłowic-z z pułkiem swoim 
wziął ośmnascie. Do niewoli wzięci byli: Izrael, W aldek, baron niemiecki 
Koch i książę Bogusław Radziwiłł, dwóch majorów i około ośmdziesięciu 
Oficerów; zresztą jeńców moc niezmierna; sami Tatarzy  mieli przeszło 2.000, 
czeladzi około 4— 6,000 i kobiet 100 z okładem (P orto fo lio , tom 2, str. 102). 
Spustoszywszy Prusy, hetman poszedł na Żmudź. M agnus de la Gardie 
słał odsiecz Birżom. Hetman w yprawił Żeromskiego, który uderzył na ten 
oddział, zabrał mu całą amunicyję, wszystkie chorągwie i 150 jeńca (w  Li
stopadzie). Zaciągnął hetman o własnym koszcie 10,000 w'ojska i odebrał 
B irie ,  czem tak Brandeburgów przestraszył,  że pokój zaraz zawarli z R z e -  
cząpospolitą. Hetman dalej W' 10.000 obiegł R y g ę ;  książę kurlandzki p rzy
stał mu wtenczas 4,000 ludzi w posiłku. R yga ściśnięta mogła zginąć z  gło
du, bo hetman zabrał wszystkie w okolicy bydło, oraz ogrody zasiane kapu
stą, którą mieszczanie chcieli kwasić na zimę. Jeżeli R yga od morza nie 
otrzyma odsieczy przed zimą, ulegnie wtedy przed orężem polskim. Uśmie
chała się p-zyszłość Rzeczypospolitej Moskwa obiecywmła pomagać temu 
oblężeniu; chłopi inflanccy z ochotą dowozili żywność dla ludzi i koni, bo 
chcieli znowu należeć do Polski. Nie chcąc tracić czasu, hetman poszedł na 
Inflanty dalej. Ostatni raz odnawiał w tej stronie władzę i panowanie polskie. 
Pobrał Szwedom wszystkie fortece pomiędzy R ygą  a Paruawą, jako to: W o l-  
mar, Armet, Rumborg, Ilelmet, Oberpal, F elin  i T rejdan, czćm złamał zna
komicie potęgę szwedzką. Na tych bojach zeszedł mu ealy 1657 r. R yga  
trzymała się ciągle. Nareszcie w  Styczniu 1658 roku oblegać zaczął 
sam Gosiewski Parnawę. Żeromski odpędzał pułki szwedzkie, śpieszące na 
odsiecz do tej twierdzy i trupem zaścielał pobojowisko; odpędził Tolla aż do 
Rewia. Gosiewski znalazł dużo przyjaciół pomiędzy szlachtą inflancką, któ
ra tęsknita do Polski; obiecywała dać hetmanowi 3,000 chłopstwa z dóbr 
swoich dla utworzenia przykopów pod Rygą. Spodziewał się Gosiewski, że 
przez nią do Parnaw y się dostanie i szlachta w eszła nawet w’ tym celu w taj
ne porozumienie się z mieszczanami. Już  hetman i z carem rozpoczynał ro
kowania, ażeby mu oddał kilka fortec inflanckich. Miał z nim stanąć pokój 
za pomoc przeciwko Szwedom. W idząc że wojna w Inflantach zbliża się ku 
końcowi, car zażądał kommissarzy polskich do rozpoczęcia układów o pokój. 
Był to nacisk, który groził now ą wojną i Gosiewski rad nie rad musiał rzu
cić świetne nadzieje w  Inflantach, żeby mieć sic na baczności. Wojewodowie 
carsay słowo popierając orężem, wkroczyli na Żmudź w e W rześn iu  1658 r. 
Hetman Sapieha bawił się ucztami i nie śpieszył Gosiewskiemu na pomoc. 
Car gotów był oddać wszystko, co sam zawojował, aby miał tylko pewność, 
że  obrany będzie królem po śmierci Jana Kazimierza. Hetmanowie litewscy 
połączyli się w tedy razem i zbliżyli do Wilna. Stosownie do rozkazu kró
lewskiego, oświadczali, że car będzie kreiem, ale ma być w przódy pokój 
i oddanie wszystkich zdobyczy, inaczej grozili zaczepnemi krokami. Opu
szczali wszystkie drogi prawa, ale bądź co bądź, pogróżki ich były to tylko 
próżne słowa bez znaczenia (str. 165). Rzeczywiście rozpoczęły się kroki
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wojenne. Szwedzi kontenci,  że  Gosiewski spłynął z  Inflanf, gnali go na zie
mię Rzeczypospolitej.  Owoce dwuletnich usiłowań Gosiewskiego szły w  ni
wecz; zamiast jednego , miał teraz hetman przeciwko sobie dwóch nieprzy
jaciół. Kroki wojenne zaczęły się od pustoszenia Ki idan. Gosiewski po
śpieszył na pomoc miastu i wyparł ztamtąd Moskwę. Ztąd pożar ogólny 
rozszerzył się po całej Litwie. Gosiewski uderzył wówczas pod Kownem 
na W ołyńskiego i 10,000 wojska poraził. Po tem zwycięztwie zabierało się 
na  pokój i Gosiewski jako od Rzeczypospolitej kommissarz, udał się na  miej
sce wyznaczone dla rokowań. Na układach stawał dzielnie za sprawą Rze
czypospolitej. W ięe  chciano go zmusić do powolności; oddział polski z  1,200 
ludzi opasało 3,000 wojska; bronił się dzielnie Gosiewski przez sześć godzin 
w  małej garstce przeciw  wielkiemu tłumowi, ale uległ, więc w zięty do nie
woli, poszedł na  długoletnie więzienie do Moskwy. W  czasie swego tam 
pobytu, tęskniąc pisywał książki. Poznawał się także z rodakami, których 
ten sam los co i jogo dotknął. Zbliżył się szczególniej do Pawła Potockiego, 
który był tam więźniem jeszcze od czasów wojen Chmielnickiego. Z dzieł 
które w tedy  napisał, wyszło później z druku: ' / A c i e r c i a i U o  n i k o m u  n i e  p o 

c h l e b i a j ą c e  (Toruń, 1663 r.) . Na .sejmach tedy często nalegano na króla, 
aby starał się wydobyć go z niewoli. Poszły o to rokowania. Rzeczpospo
lita za hetmana w ydała pięciu wodzów, których w różnych czasach pojmała 
do niewoli,  jako to: Osipa i Szymona Szczerbalowych, Grzegorza Kozłow
skiego, Jana Akinfiewa i Piotra Chowańskiego. „W yszed ł  tedy po długiem 
więzieniu schorzały, ż wielką od wszystkich przyjęty radością w  1662 r.” 
(Niesiecki).  Gosiewski trafił z powrotem do ojczyzny na intrygi elekcyjne 
Maryi Ludwiki. Intrygi te były w  części przyczyną jego  śmierci. W  całej 
ówczesnej Polsce nie było męża zdolniejszego i rozumniejszego, aniżeli het
man Gosiewski. „Do wszelkich ministeryjow sposobny, nic mu nie było tru
dnego tak wojować, jak  w  senacie w otowac” (Kochowski, w przerobie
niu polskiem, tom 1 -g i  str. 148). Charakter to zimny i skryty, ale energ i
czny i pewny siebie. N a  w ygnaniu  zmężniał więcej jeszcze doświadcze
niem i powagą. W szystkie  postacie historyczne bladły obok Gosiewskiego. 
W  wojsku zażyw ał więcej daleko miłośei rycers twa jak  hetman wielki Sa
pieha, a to z wielu bardzo powodów, dłużej np. niem dowodził jak  starszy 
kolega i wiele odniósł tryjumfów, zresztą  miał zawsze wielką pieczołowitość 
o ludzi rycerskich. W  czasie jego  niewoli Sapieha przyswoił sobie znaczną 
część pieniędzy przeznaczonych dla wojska, dało to powód do licznych skarg, 
a  w  pięknem świetle ukazało charakter Gosiewskiego, któi y owszem sam
0 własnym Koszcie robił zaciągi na obronę Rzeczypospolitej.  W ielka później 
była emulacyja Gosiewskiego z tym Sapiehą, co szkodziło obudwom hetma
nom i gubiło ojczyznę. Ciężko z tego powodu narzeka na nich Kochowski. 
Paca kanclerza, aczkolwiek sobie krew nego, nie lubił hetman i zawsze była 
pomiędzy nimi zazdrość, ale tak samo nie bał się i Paca, bo znakomitością 
swoją o wiele go przewyższał. Marszałek wielki koronny Jerzy  Lubomirski 
okazywał Gosiewskiemu zawsze wiele szacunku i odwoływał się do jego 
zdania. Teraz  królowa chciała skusić hetmana ku swojej stronie. W szystko 
się ubiegało o niego. Niepłatne wojsko zaciągało się w  Litwie i Koronie 
w  konfederacyję. Kommissyje miały rozpatrzyć pretensyje rycerstwa. 
W  kommissyjach tych z urzędu marszałkowali wielcy hetmanowie, Go
siewski więc jak  Sapieha żadnej władzy nie miał do czasu nad wojskiem
1 słuchał poduszczeń elekcyjnych Maryi Ludwiki. Charakter królowej był
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w b re w  przeciwny hetmańskiemu, a przecież nie zrażała  się Maryja Ludwika 
postępowaniem Gosiewskiego i polegała wielce ns jego  zdaniu i radzie. 
Hetman nie słuchał długo rad sy reny  i w anał się, czy ma podać królowej 
rękę; domyślano się nawet, że  chciał dyktow'ać je j  warunki za  samą obietni
cę swojej pomocy. Hetman pragnął się przekonać naocznie o tem, ja k  stoi 
stronnictwo dworskie, czy nie je s t  za  słabe, czy zamiary jego  mogą miec j a 
kąś nadzieję powodzenia. W  tym celu zjechał do W a rszaw y  i porozumiał 
się z doradcami dworu, nawet z Jerzym  Lubomirskim, który mu powiedział, 
że pochwala elckcyję księcia d’Enghien i wybór samego kandydata, ale nie 
podobał mu się jedynie sposób postępowania królowej w  tak drażliwej spra
w ie.  Na tern wyznaniu oparł hetman swoje nadzieje, że  i Lubomirski da się 
nakłonić. Rozpatrzywszy tedy rzecz, hetman oświadczył się za Maryją L u 
dwiką; chciał tylko, żeby udział jego  w  sprawie był tajny i przed kanclerzem 
Parem i przed wojskiem, które już  raz narobiło dużo w rzaw y z powodu, że  
wieści biegały o jego  porozumieniu się z dworem. Szło mu o to, żeby za
wsze miał za sobą wojsko, bo wtedy działał z w iększą  energiją. Ale skry
ty, nie wynurzył sposobów, jakieiniby postęoowal. Był tylko w  ogóle za 
środkami łagodnemi i umiarkowanemu Podbił hetman tak wszystkich, że 
nikt się w ogóle nie dziwił jego  niedeterminacyi. Ale znać zaraz było w szę
dzie wprawną jego  rękę. Gorliwie poślubiwszy sobie sprawę elekcyi, nada
wał rzeczy całej jak  najlepszy kierunek. Sapieha ustąpił mu p ierwszeństwa 
i laski w kommissyi, kfói a miała uspokoić wojsko. Królowa wiele wpłynęła 
na to postanowienie Sapiehy, który zresztą usuw ając się na bok, uwalniał 
się tym sposobem od wielkich gniewów wojska, gdy pieniędzy w  skarbie nie 
było. Owszem Sapieha pokazywał się tak sprawiedliwym względem niższe
go hetmana, że obiecywał krolowej wszystko co chciała; chciał naw et ustą
pić Gosiewskiemu buławy wielkiej po skończeniu się konfederacyi. Oczy
wiście było to bardzo na rękę krolowej. W ielkie je j  tedy nadzieje spoczy
wały na hetmanie. Ostatka żywota hetmańskiego dopowiedział Kochowski, 
który w  dziele swojem zawarł obszerny opis jego  porwania i śmierci przez 
niekarne wojsko. W  Litwie kotnmissyja agitowała się w  Wilnie, opowiada, 
dla zapłaty wojsku związkowemu na dzień 19 Lipca złożona; biskupi, sena
torowie i województw', ziem i powiatów stanu rycerskiego komtnissarze za
siadali. Dowiedziało sin wojsko, że Gosiewski, hetman polny, dla przysługi 
dworowi, stara się związek rozdzielić i że  już  prawe skrzydło sprak tykow a-  
ne, byle mu zasługi zapłacono, myślało przejść pod komendę królewską. Co 
poszlakowa wszy, jako krzywoprzysiezcę i zdrajcę wojska złapać go posta
nowili. W yprawili  w  komendzie Chlewińskiego i NowoszyńsKiego, po
ruczników, z 500 brakowanego towarzystwa, aby tak Gosiewskiego jako 
i Źyromskiego marszałka przyprowadzili do wojska żywcem, lub rozsieka
nych. W  nocy przybywszy do W ilna  Nowoszyński, je szcze przyszedł przed 
świtem do Niewiarowskiego, rezydenta deputatów chorągiewnych, oznajmił 
mu wolę całego wojska i objaśniony od Niewiarowskiego, że  Zyromski 
w klasztorze 0 0 .  Karmelitów bosych stoi, tam go słuchającego mszy znalazł 
w  kościele, z którym poufale rozmówiwszy się, opowiedział mu wolę całego 
wojska, że go potrzebuje, aby stanął w wojsku i dał rachunek z funkcyi 
swej; nie chciał z pierwsza, ale widząc taki tłum, pokazywał, że  dosyć czy
niąc woli związkowych, gotów jechać. Z kościoła wyprowadzony, w  D u-  
bince, folwarku do W ołpy należącym, o mil trzy  od tego miasteczka, rozsie
kany został. W iększa  odwaga Chlewińskiego. T en  podług dawnej znajomo
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ści, z tylu w szedł do stancyi Gosiewskiego i wpuszczony jako  konfident az 
do pokoju, gdzie hetman sypiał.  Zona hetmana otworzyła mu drzwi do po
koju, gdzie w ym aw iał się, iż importunem jest,  podufale; potem opowiedział 
wolę wojska, ahy jako hetman jechał zaraz i dał wywód z siebie, zaco tak  
długo kommissyja przewlekła się. Na co Gosiewski odpowiedział, ż e  nie 
może jechać dla strasznego kataru, nietylko do wojska ale i na ratusz, na  
kommissyję. A le towarzysz Jesman mu replikował, iż je s t  u nas doktor,, 
który jegomość pana uleczy. Skaranie Boże ja w n e  było. Całą noc piechota 
na  w arcie była, ju ż  w  dzień odeszła i dworskich więcej 200 było około po- 
gospodach stojących, podobno pijatyką przez noc w  kostki i karty  graniem 
zabawiali się. N a  wschodzie słońca twardym sem uśpieni, przesypiali się,. 
Chlewiński powtórnie hetmanowi wolę całego wojska przełożył. Zadum aw 
szy się, z łóżka wrstał, i ubrawszy się raptem, nie pytał się dokąd ma jechać,  
ani się bawiąc, wsiadł do kolaski, a tu uszykowane towarzystwo w  tropy,, 
z  dobytemi szablami stało w  rynku, odgrażając, nawet z koni zsiadłszy kilku, 
parę koni do kolaski założyć kazali. Nie było komu dać ratunku; właśnie ja k  
wilk bierze, z pośród miasta ludnego porwawszy, uprowadzili. Torsie działo
0 8 godzinie w  Wilnie; nikt za  Gosiewskim nie jechał z sług jego, oprócz 
stangre ta  co go wiózł, Piotr tylko Rudomina, chorąży oszmiański, konsylijarz. 
zw iązkowego wojska j e c h a ł , jak rozkazało wrojsko. Jaki był strach dla nie
spodzianego tumultu i gwałtu, wypowiedzieć trudno. Odwaga za.ś Chle- 
wdńskiego wielka, który wyprowadziwszy hetmana poi., znowu się do mia
sta  wrócił, i do Sapiehy, hetmana wielkiego, przybywszy, oznajmił,  że 
to uczynił jako miał sobie od wojska rozkazano; uprasza zatem hetmana wiel
kiego, ażeby, nie urażając  się o to, raczył kommissyję kontynuować. I)0' 
Ostryny Gosiewski, hetman polny i podskarbi wielki litewski, przewieziony 
dnia 25 Grudnia, gdzie go stek w’ojska po odprawionem kole rycerskiem 
obtoczył w  kolasie. Rozumiał z pierwsza, że mu czynią honory, witając go;, 
gdy  go spytają, coby miał odpowiedzieć, deliberował; aż tu znagła napadli 
na  niego z furyją, wyrzucając mu na oczy zdrady jego przeciwko związkowi, 
nazywając onego zdrajcą wojska i ojczyzny; drudzy napominali go, aby się 
n a  śmierć gotował. Chciał się wymawiać, lecz nie mając żadnej rady i po
mocy, usiadł na gromadzie kamieni i księdzu spowiadał się; nie dali księdzu 
absolucyi skończyć, okrzyknęli go żeby się nie bawił, a dość uczynił wyro
kowi wojskowemu, który całego związku głowę w momencie uciąć deklaro
wał. Zaczem widząc niechybną śmierć, jako był rycerskiego serca i umysłu,
1 tak wielu zwyeięztwry wsławiony, odważnem sercem na śmierć szedł, cze
kając, który na niego pierwszy rzuci się. Najpierwszy Nowoszynsni i N ar-  
kiewicz strzelili do niego, padł tedy; przyskoczywszy gromadą, strzelali aż 
go rozstrzelali, ltługo ciało leżało, aż go stangret zaw inąwszy w  kobierzec 
złożył, póki żona nie dowiedziała się o tem nieszczęściu i okrulnem a hezbo- 
inem  zabiciu męża swego, a przysławszy ludzi z  wozem, krwią zbroczonego 
do W ilna  zaw ieść nie kazała. Gosiewski był starostą oszmiańskim grodo
wym i niegrodowym na W ieliżu, Puniach, Markowie i Łozdziejach. Zona 
je g o  Magdalena Oktawianówna Konopacka, kasztelanka elblągska, która po 
je g o  śmierci poszła powtórnie za  mąż, za księcia Jana Karola Czartoryskiego, 
podkomorzego krakowskiego. Były z niej dwie córki: T eressa  miała aż 
dwóch mężów hetmanów litewskich: najprzód poszła za Bogusława Słuszkę, 
polnego, a potem za  Kazimierza Sapiehę, wielkiego. D ruga Zofija, była za 
Alexandrem Przyjemskim, podstolim koronnym, umarła w  początku Listopada.



GosiewsKi 313

1688 roku (Załuski: Bpistolae historico-familiares, tom I str 1662). Obie- 
dwie bezpotomne. Ju l. B .

G o s ie w s k i  (Bogusław), biskup smoleński w X V III  wieku. Rodzinnego 
związku jego  z hetmanem i wojewodami nie znamy, ale niezawodnie był po
tomkiem owej historycznej rodziny Gosiewskich. Pleban oniksztyński i kan
tor katedralny wileński staje po stronie szlachty przeciw Sapiehom pod Olki— 
nikami. Podpisał uchwały tego wielkiego zjazdu 24  Listopada 1700 r. obok 
wielu innych kanoników i prałatów wileńskich, (Załuski,  E pist. hist,. fa m .  II, 
955). W  r. 1706 naraził się Szwedom w  Wilnie. Cała kapituła uciekła, 
Gosiewski tylko z Michałem Zienkowiczem kanonikiem, pozostali, j ^ z w e d  
nałożył kontrybucyję na miasto i kapitułę. Opierali się dwaj księża mówiąc, ze 
mocy nie mają od kapituły pozwolenia na  nią. Komisarz szwedzki kazał ich 
karabinierom swoim porwać i do siebie przyprowadzić. Więźniom zagroził 
rozstrzelaniem natychmiast, jeżeli się nie opłacą. Musieli tedy Diiekertowi
2,000 czer. zł. zapłacić. Zeznał to później przed aktami kapituły Z ienkowicz 
11 Maja 1706, przyczem żalił się na okropne zdzierstwa żołnierzy szw edz
kich i polskich trzymających ze Szwedami (Tyszkiewicz, L is ty  o Szicecyi, 
I I ,  243 i M i  z tr u n k i w ileńskie  t. LV III,  121 —  2). Gosiewski za  to później 
umiał sobie ująć Lowenhaupta i w  nagrodę dostał od kapituły 7 Październi
ka 1,600 złp. ( W izeru n k i , tamże, str. 124) .  W  r. 1710 Gosiewski już  ku
stosz wileński. Kiedy książę Michar Wiśniowiecki we W rześn iu  1709 był 
uwięziony przez wojska carskie, Gosiewski szlachetnie mu towarzyszył w  nie
woli aż do Kijowa. Doniósł o tem kapitule 9 Maja 1710. Ztąd A lexander 
Horain, biskup Tyberyjady, suffragan białoruski, usprawiedliwiał przed nią 
nieobecność Gosiewskiego w  Wilnie. Kapituła wyznaczyła w tedy jednora
zowego wsparcia Gosiewskiemu 300 zł. ( L i s t y  o S w cery i, II,  278). Czy po
szedł Gosiewski za wygnańcem do Moskwy, a potem do Głuchowa? niewia
domo. To pewna, że książę ju ż  w  Grudniu 1710 roku ocalił się ucieczką.. 
Przyjaźń zaś dla niego księdza kustosza sięgała jeszcze zdaje się, spra
w y olkinickiej, w' której obadwaj obok siebie byli. W  r. 1716 razem z Brzo
stowskim, biskupem wileńskim, ocalił hetmana Pocieja w W ilnie przed zacie
kłością- szlachty; było to po traktacie rawskim za konfederacyi tarnogrodz- 
k ie j;  Pociej traktatu nie chciał, a uświadczą! się z wielką miłością dla Rze
czypospolitej (Otwinowski, wyd. Raczyńskiego, str. 275). Gosiewski mając 
łaski u biskupa Brzostowskiego, zostaje suffraganem białoruskim podobno po 
Karolu Pancerzyńskim; w  Rzymie prekonizowany na biskupa akanteńskiego. 
Administrator wileński po Brzostowskim u rr. 1722 —  3, i drugi raz po śmier
ci Macieja Ancuty r. 1723. Biskupem smoleńskim został r. 1724 także po 
Pancerzyńskim. Nie rzucał jednak Wilna, bo nie miał prawie dyjecezyi^ 
całe życie przepędzał w  stolicy Litwy. N a  sejmie r. 1726 wyznaczony ra
zem z innymi do kilku kommissyj, to je s t  z cesarzem, z carową, z koroną 
szwedzką (Vol. Leg. VI, 412, 413 i 414) .  T rybunał skarbowy litewski od
dzielny, na tym sejmie zniesiono, a odtąd miał się zaraz po trybunale ziem
skim litewskim skarbowy odbywać przy dawniejszych deputatach; na taki 
pierwszy w  przyszłości trybunał, z  senatu wyznaczony Gosiewski z kilką in
nymi senatorami (tamże, str. 489). W  r. 1729 znowu po śmierci P ancerzyń-  
skiego obrany administratorem wileńskim. Zdaje się, żem ia ł ochotę i nadzieję; 
sądził, że  weźmie biskupstwm wileńskie. Kręcił się około księcia kanclerza 
Wiśniowieckicgo, który tylko co wrócił regimentarzem i był na wjeździe jego  
do Grodna, zaraz po nominacyi, w  początkach Marca. Tymczasem na biskup-.
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stwo wileńskie otrzymał przywilej Zieńkowicz, suftragan zmudzki. Gosiewski 
tak się poróżnił z Zieńkowiczem tym, że nawet musiał opuścić rządy biskup
s tw a wileńskiego, które od Maja 1730 sprawował Jerzy Kazimierz Ancuta. 
Był w  W arszaw ie w  Lipcu, potem na kole generalnem w  Grodnie. Pomiar— 
kował, że muru głową przebić trudno i szukał zgody z Zieńkowiczem, Ancutę 
prosił, żeby mu do tego drogę ułatwił. Zieńkowicz chciał, żeby Gosiewski 
przeprosił biskupa krakowskiego i księcia Fryderyka Czartoryskiego, którzy 
w idać popierali go przeciw Gosiewskiemu. Sam biskup wileński przybył do 
Zieńkowicza w  Wilnie, w yznał przed nim niepomiarkowaną swoją popędli- 
wość i obiecał przeprosić dwóch książąt. 17 Sierpnia nastąpił w Wilnie uro
czysty akt pojednania; do kaplicy zamkowej św. Kazimierza zjechali się 
w  obec całej kapituły i trybunału kommissarze, proboszczowie jezuicki i mis- 
syjonarski, wyznaczeni na to od nuncyjatury. Przy nich powtórnie i publi
cznie Gosiewski Zieńkowicza przepraszał, twierdząc, że nigdy wielkim imie- 
niom książąt iehmościom ubliżać nie chciał, a gdyby co z gorączki wymówił, 
to cofa i lis townie gotów ich przeprosić. Długo mówił. Zieńkowicz obrazę dla 
Chrystusa darował i obadwaj biskupi uścisnęli się nawzajem ( K uryjer Pol
sk i, Nr. X X X V II) .  Rzadki to przypadek takich przeprosin w kraju, w  któ
rym każdy robił się ogniskiem życia, każdy na najwyższem stawiał się miej
scu. Był w e W rześn iu  Gosiewski na sejmie w  Grodnie 1730. Prenumero
w ał na Y olum ina L egum  r. 1732 (tamże, Nr. CXII). Ciągle i tak przesia
dywał w Wilnie, czasami naw et ze swoim suffragauem smoleńskim. Był 
na sejmie wr W arszawie,  kiedy król umarł i podpisany na akcie prymasa 
Potockiego, którym śmierć tę zwiastowano Rzeczypospolitej (V .  L., VI, 580). 
W  bezkrólewiu przy księciu regimentarzu Wiśniowieckim siedział w Lutym 
i w Marcu w  Grodnie 1733 r. Powołany na konwokacyję do rady księcia pry
masa w bezkrólewiu (Y o t.L e g .  VI, 591). Akta konwokacyjne podpisał 23 
M aja z zastrzeżeniem praw Kościoła i przywilejów (V. L., VI, 601). T rz y 
mał się Gosiewski Rzeczypospolitej i popierał do końca Leszczyńskiego, był 
na  jego elekcyi w e  W rześn iu  i zaraz za królem pośpieszył z W arszaw y  do 
Gdańska mijając Toruń ( K u n jje r  Polski, Nr. 95). Ale prędko się namy
ślił i ju ż  w  Listopadzie powrócił na swoje mieszkanie do W ilna. Mimo to, 
Józefa t  Karp mianowany był w  r. 1735 na biskupstwo żmudzkie. Na sej
mie pacyfikacyjnym Gosiewskiego nie było r. 1736. Zasiadał jednak w  kom
missyi grodzieńskiej w  Maju 1737, której celem było uchwalić sposoby po
większenia wojska. Gosiewski był tu kommissarzem z senatu. Umarł 21  
C zerw ca 1714  ( K n r y je r  P olski, Nr. 385). O nim, jako o biskupie smoleń
skim, wspomina ksiądz Osiński, Ż yw o ty  biskupów w ileńskich, str. 221, 252 
i 254. " Ju l. B.

GOSk albo GOSek, nazwisko rodziny polskiej z osadników wojennych po
chodzącej, w Wiskiem osiadłej, która używ a herbu własnego. Niesiecki 
herb tej rodziny uw aża  za odmianę herbu Prawda i bardzo być może, że Go
śko wie do tego herbu przyjęci zostali, godło ich bowiem rodzinne f ;m się 
tylko różni od godła Prawdziców, że L ew  z muru wyskakujący nie trzyma 
w  przednich łapach P raw dy  czyli Koła i że pole tarczy je s t  błękitne.

J. BI.
GOSki (Kasper),  urodził się w  Poznaniu w  pierwszej połowie XVI wieku. 

Początkowe nauki odbył w  szkole Lubrańskiego, dalsze w  akademii krakow
skiej, gdzie wykładu medycyny słuchał. Zyskaw szy  tu stopień doktora, 
udał się do Padwy, zkąd do ojczyzny powróciwszy, osiadł w mieście rodzin -
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nem i tu jako zręczny lekarz i człowiek cnotliwy zyskał powszechne z a u f a 
nie u swoich współobywateli , kt zy  go po wielekroć razy urzedem burmi
strza zaszczycali, jako to: 1555, 1556, 1 5 5 7 ,1 5 6 3 ,1 5 6 8 ,1 5 7 4  i 1575. Spra
wując ten urząd w yświadczył miastu wiele w ażnych przysług ; w dowód 
przeto wdzięczności, w  roku 1567 darowało mu miasto plac obszerny na 
przedmieściu Glinki. W olne od zatrudnień sw ego powołania i urzędu  chwile, 
Gośki poświęcał naukcm i napisał dziełko pod tytułem: O pisanie krótkie
K aspra  G oskiego w  lekarstioach d o k to ra , je ś l iź e  rok pańsni M D L X V  
pow ietrza  morowego w olny będzie, in 8-vo, które Lelewel w  dziele sw e-  
je m : B ibliograficznych ksiąg dwoje, tam I, strona 151, obszernie opisał. 
Ciampi w dziele swojem: BibHographia critica  etc. mówi, że  Gośki ku 
schyłkowi żyeia swego przeniósł się do Włoch i osiadł v\ W enecyi.  Znaj
duje się w  druku uchwała rzeczypospolitej weneckiej z dnia 15 Października 
r. 1571 w  osnowie następującej: „Ponieważ Gaspar Gośki, Polak, matematyk, 
sławny z dowcipu i męztwa, jakby duchem wieszczym natchniony, zwycię
stwo nasze nad nieprzyjacielem przewidział, a senatowi i ludowi weneckie
mu w rozpaczy nadziei dodał, i najprzód sprawił nam pociechę, a potem ra
dość niewymowną, przeto uchwalamy, aby temuż Gasparowi przyjętemu 
w  poczet patrycyjuszów weneckich, posąg pieszy Qpedestris') z bronzu, w  g i -  
mnazyjum naszem był wystawiony; nadto, jako mężowi dla senatu i ludu w e
neckiego dobrze zasłużonemu, przeznaczamy corocznie, dopóki żyć będzie 
300 dukatów pensyi, aby nagroda ta stała się dla innych bodźcem do nauk 
matematycznych i do sławy’’. Umarł r. 1578, ja k  utrzymuje Józef  M uczkow- 
ski (ob.), De P auli P a u lir in i Y ig in ti a r liu m  libro, str. 13. C. B.

G o ś k i  (Adam), stawny teolog z zakonu 0 0 .  Franciszkanów, bakałarz św. 
Teologii, żyjący w końcu XVI i na początku XVII wieku. Zgrom adzenie 
polskie wysłało go dla wyższego wykształcenia do Włoch, gdzie baw :ąc, 
uczy] teologii w  gimnazyjum w  Neapolu i tamże wydał z dedykacyją Jęd rze 
jowi Prochnickiemu, biskupowi kamieniecku, dzieło dotąd cenione p. t.: Te 
D eum  h a u d a m u s speculatiris s. theologiae conclusionis ad d ispu tandum , et 
positinis discursibus ad predicandum  breriter in se r tu m , Neapol, 1607

Goslar, Starożytne miasto w  królestwie hannowerskiem, niegdyś wolne 
państwa niemieckiego, w regencyi Hilderheim, na stoku północno-zachodnim 
gór Harten, nad rzeką Oker, wpadającą do Gory. Goslar dziś ma około
8,000 mieszkańców; tu urzęduje zarząd główmy kopalni rammelslergskich, 
które w połowie należą do Ilannoweru, a w  połowie do Brunświku. G tc-  
wnym przemysłem tego miasta je s t  piwowarstwo, szczególnie wyrób sławne
go piwa, zwanego Gose, oraz handel zbożem i w yzysk kopalni miedziano- 
srebrnych.—-Założone w 920 r. przez Henryka I, szybko wzrosło rozpoczęte- 
mi przez Ottona I, (około r. 968) robotami górniczemi. W  1063 r., w  czacie 
pobytu Henryka IV, przyszło tu do walki między stronnikami biskupa hildes- 
heimskiego i opata Fuldy; w ypadek ten znany w  historyi pod nazwą rze z i  
goslarskiej. Niemałego także znaczenia i rozpowszechnienia dostąpiły (oko
ło 1350 r.) sta tu ta  goslarskie, a miasto wzrosło jeszcze przystąpieniem do 
związku hanzeatyckiego. Ob. Cruvias’a : Geschicht von Goslar (Osterode, 
1842  —  43).

Goslar (Julijusz), powieszony w  W iedniu  po r. 1850 za tendencyje pol
skie, w ydał pisma: C hrystus na  p u szczy . Lwów, 1 8 4 6 ;  D um ania  w ięźn ia  
i  kolęda, Sanok, 1848 -E.
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Jeślice, o milę od Płocka odległa wieś, w  r. 1852 dziedziczna Klimjde- 
wicza, dawniej gniazdo domu Goślickich herbu Grzymała, z którego wielu 
mężów’ odznaczających się dzielnością oręża i nauką wyszło. W  r. 1392 
Ziemowit, książę mazowiecki, niektóre praywileje nadał tej rodzinie; w  tych 
wspomina Henryka Goślickiego, który wysłany będąc z wojskiem do P rus,  
męztwra swego dał dowody. F ranciszek Goślicki, rotmistrz, .' sławiony w  po
trzebie z Tatarami r. 1556, walcząc do tchu ostatniego, poległ. Marcin Go
ślicki, archidyjakon płocki, dla biegłości w  prawie , królom polskim miły, 
u królowej Bony (ob), żony Zygmunta ], zasłużony. W aw rzyn iec  Goślicki, 
biskup poznański (ob.), nauką wsławiony. C. B.

Goślicki (Jaśko), herbu Grzymała, w  1392 r. był kasztelanem wiślickim.
Goślicki ( F  raneiszek), podstarosta barski, pamiętny rotmistrz pod H er-  

burtem , z szczupłą swoich liczbą nanadł na zgraje Tatarów na Podolu, od 
przeroagającej siły w niew olę wzięty i tam na szablach od nieprzyjaciół roz
niesiony z tak wielką zemstą, że Tatarzy końce swych sukien wr jego  krwi 
maczali. Z giną ł 1556 r. Miejsce to na Podolu, w którem zabity został, mo
giłą Goślickiego zwano.

Goślicki (W alen ty ) ,  herbu Grzymała, w  1590 r. był kasztelanem sierp- 
skim, umarł 1596 r.

Goślicki (W awTzyniec), biskup poznański, herbu Grzymała. Itodzice je 
go nieznajomi; bracią rodzonemi byli: Paweł, kanonik krakow. i płocki (ura. 
19  Stycznia 1590 r., lat mając 48)  i W alenty, z podsędka płockiego kaszte-  
lansierpski (umarł 1596). W  akademii krakowskiej otrzymał pierwszy sto
pień bakałarza, za dziekaństwa Jakóba Górskiego w  r. 1561 (Sołtykowicz, 
Muczlcowski, 'itn tu ta  nec non Iiber promof., str. 201). Potem uczył się we 
W łoszech. Był to człowiek zdolny i niepospolicie uczony; po grecku do
skonale umiał i pisał; znał się na teologii, filozofii i astronomii, styl miał po
toczysty i piękny, wymowę niepospolitą. P isywał prozą i wierszem. Już 
w  Padwie r. 1564 napisał: B e  victoria S ig i.inum di A t/g . Reg. Pol., w iersz 
z  pochwałami o zwyeięztwie Polaków nad Moskwą odniesionem w  r. 1560. 
Później napisał i w ydał w e Włoszech dzieło: B e  oplimo senalore, które mu 
wiele sławy zjednało, wyszło najprzód w  W enecyi r. 1568. Za powrotem 
do ojczyzny sekretarz królewski. W  r. 1570 zasiadał na powtórnej kom- 
missyi z Gdańszczanami, z opatem oliwskim Geszknu i Piotrem Rojzyjuszem. 
Musiał dzielnie obstawać za powagą Rzeczypospolitej,  kiedy go za to N ie
miec jeden, historyk gdański, nazwał ladaco kanonikiem, bo nic innego nie 
mógł o nim powiedzieć (Kurricke, patrz u Łętows., KalaL, I I I ,  21). Gośli
cki był najprzód kanonikiem płockim i kujawskim. W ys ła ł  go król w r. 1571 
do W ę g ie r  z Mieleckim, wojewodą podolskim, wielkim posłem, po spadek po 
Zapolskim, królewiczu węgierskim. Dojechali obadwaj aż do Belgradu i byli 
na  pogrzebie królewicza. Zręczny i pilny w sprawach publicznych, nowych 
praw  przez te poselstwa nabywał do wdzięczności królów i Rzeczypospoli
tej. Dla tego raz się odznaczywszy, ciągle jeździ po dworach w  różnych 
sprawach od ojczyzny. W  obcowaniu dziwnie wdzięczny; na każdy w ypa
dek znalazł radę prędką i trafną. Zygm unt A ugust jeszcze wysła ł go w  r. 
1572 z pełnomocnictwem do Brunświku, dla popierania praw  sióstr Jagiel
lonek do spadku po księżnie Zofii, córce Zygm unta Starego. Był już wtedy 
kanonikiem krakow. (proboszczem płockim, pisze go przy tej okoliczności 
Łętowski I I I ,  24, ale zdaje się mylnie). Nic nie mógł sprawić tą raż ą  
w  Brunświku, tyle było zlej woli ze streny Niemców. W  Marcu 1576 r.
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siedział w Krakowie czekając na króla Stefana. Nie podpisał j e d n a k ie  elek
cyi i pieczęci swojej do niego nie przycisnął, jak  inni księża. Szlachta na 
zjazd krakowski zebrana, wysłała do księży poselstwo. W zbraniali się od 
podpisu, każdy innemi zasłaniając się powodami. Goślicki odparł że  nieprzy
jemne jest  mu to poselstwo, bo dowodzi jakiejś  podejrzliwości, na  jaką ni© 
zasłużył, że zgadza się z duszy na wyrok elekcyjny, ale nie je s t  obowiązany 
w obecnym czasie i miejscu podpisać się na nim urzędowo, w szakże wyrok 
ten posłany już  do króla, ma i tak siłę prawną bez jego  podpisu (Orzelski, 
u Wolffa, I II ,  160). Jest podanie, że Goślicki później przy królu pełnił obo
wiązki kanclerza do spraw siedmiogrodzkich (Łętowski, Katalog, I I I ,  23). 
Znajdował się ze Stefanem w  wojnie gdańskiej, i miał udział w  ukła
dach z tein miastem; Jan Dzialyński, wojewoda chełmiński głównie je  pro
wadził. 19 Czerwca 1577 r. razem z innymi posłami w jeżdżał do Gdańska 
(Hajdensztajn, u Wolfa, I  273). Batory po uspokojeniu Gdańska, gotując się 
na wojnę z Iwanem, obsyłał książąt niemieckich z prośbą o pomoc; zdaje się, 
że wtenczas Goślicki jeździł do A ugusta  saskiego i Je rzego  braudeburgsk ie-  
go (Łętowski, str. 27). W  roku 1577 dziekan kielecki, kanonik krakowski 
i sandomierski, a później nieco kantor płocki (Dogiel, IV, 386— 392). Głos 
publiczny wzywał Goślickiego do podkanclerstwa, ale Zamoyskiemu nie po
dobał się je g )  niepodległy sposób myślenia i działania, dla tego do pieczęci 
mniejszej podał królowi r. 1578 Bornkowskiego. Goślicki posłował od króla 
ze Służewskim, wojewodą kujawskim, na generał pruski do Chełmna w  ro
ku 1580. Potem znowu wiódł spór kłopotliwy z książęty brunświckiemi 
o spadek po Zofii Jagiellonce, ale trudno co było sprawić i drugi raz bo Sta
nisław Czarnkowski, referendarz , papiery do tej spraw y służące pogubił. 
Posuwał się Goślicki tylko w kapitułach, a w ysług iw ał się dalej poselstwami. 
Był w  Szwecyi u króla Jana. Batory słał go po Alamannim, kuchmistrzu 
koron., żeby się upominał o Estoniję. Szw ed się opierał, zwłóczył; domagał 
się to Litwy w  posagu, to zwrotu pieniędzy, jakie pożyczył Zygmuntowi A u 
gustowi, kiedy się starał o Katarzynę Jagiellonkę (Piasecki, str. 10, pod r. 
1582). Było bez skutku to poselstwo, równie jak i Stanisława Kucińskie
go o toż samo. Goślicki ostro odparł Janowi królowi, źe pan jego nie przyj
mie żadnych narzuconych warunków. Proboszcz krakowski, potem dziekan 
płocki, aż też krakowski i sandomierski; trzy te dziekanije miał ju ż  r. 1585 
(Ossoliński, W iadomości, II, 79). Podpisywał w tedy układ względem por
towego gdańskiego. Na sejmie r. 1585 świetne i głośne w  swoim czasie 
miał mowy. Mówił za  stanem duchownym, pro s ta tu  sacerdotati i złożył 
sejmowi żądanie, postu la ła  ordinis ecclesias'ici tn  Regno Poloniae; spraw ę 
poruszył nuncyjusz Bologuetti, który upominał się o dziesięciny. Mowa j e 
go drukowna jest r. 1585 przy dziełku De controcersiis, W aw rz eń c a  A rtura  
Jezuity; Postulała , wyszły osobną książką bez wymienienia nazwiska autora, 
r. 1585, w Poznaniu u W olraba (Jocher, Obraz, I II ,  292, Nr. 7,365 i 7,366). 
W  r. 1585 ominęła go znowu mniejsza pieczęć koronna, którą wziął Bara
nowski- Przed samą śmiercią swoją mianował go za to król Stefan bisku
pem kamienieckim i Opatem mogilskim po Marcinie Białobrzeskim. Na sejmie 
konwoKacyjnym uderza Goślicki wielkością. Dyssydenci parli, chcieli zaw a- 
rowania uroczystego praw  swoich w  konfederacyi r. 1573. Biskupi uni
kali sejmu. Bywali tylko na posiedzeniach Solikowski i Goślicki; na nich 
się cała burza zwaliła. Prymas chorował, a  spory były okropne. W reszcie  
a leg ł  Goślicki i podpisał konfederacyję dyssydencką dla dobra pokoju, pro
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bono pacis, jedyny  z biskupów polskich. W  swoim czasie było to bardzo 
mądrze, Goślicki wgniosł się po nad przesad. Senator i biskup, w  Kościele 
wprawdzie widział zbawienie swoje, ale źe  „kacerstw’a były w tedy  narodo
w ą  sprawą,” że  groziły upadkiem ojczyźnie, musiał je  łagodzić i uspokajać 
(Łętowski,  I I I ,  28) . Stronnictwo katolickie przecież podniosło krzyk na n ie 
go za to w  niebogłosy, oskarżało biskupa, że  sprzyjał herezyi, skarżyło go  
do Rzymu, gdy Goślicki naprawdę gorliwym był katolikiem i pasterzem. Ale 
ludzkie sądy rozmaite: jedni wymyślali na Gośliekiego, prymas i biskupi 
ostro mu słabość wymawiali, nazywali zdrajcą stanu kapłańskiego, tak dale
ce, źe  jeden  tylko metropolita i przyjaciel jego Solikowski, bronić Goślickie- 
go nie śmiał i prosił tylko o przebaczenie; drudzy, kieuy powracał do senatu 
już podpisawszy konfederacyję, witali go jako zbawcę (Solikowski). Z  tych 
zawiści przecież religijnych, na sejmie elekcyjnym przychodziło prawie do 
boju pomiędzy stronnictwem Zamoyskiego a Zburowrskich i Górków. Gośli
cki nie przywiązywał się do żadnej strony. Z e  Stanisławem Szafrańcem, 
wojewodą sandomierskim i Mikołajem Firlejem, kasztelanem bieckim, obywa
telstwem swojem, jako pośrednik, znżegnyw ał burzę. Gdy Prusacy znowu 
wzbraniali się przystąpić do elekcyi, dopókiby nie przywrócono im dawnych 
swrnbód, wysłany do nich Goślicki od senatu i ten upór złamał. Biskupi na sej
mie elekcyjnym w ogóle stawili się łagodniej i podpisali zapadłą uchwałę, 
przestając na ostrzeżeniu przeciw konfederacyi z r. 1573, co i Goślicki z nie
mi uczynił (Hajdenszte jn) .  Sejm się jednak rozerwał między dwóch królów. 
Goślicki niepomny u iaz  do Zamoyskiego, z nim razem za Zygmuntem głoso
wał, pacia concenla  posłowi szwedzkiemu spisał i wysłany był od stanów 
koronnych, ażeby nowrego króla w  granicach ju ż  Rzeczypospolitej do Kra
kow a nadjeżdżającego przywitał.  Spotkał pana w  polu przed miastem Ka
zimierzem, na samym wjeździe do Krakowa. Miał do niego śliczną, w spa-  
ni. łą mowę po polsku; pięknemi obrazami rozwodził się w niej nad wielko
ścią narodu polskiego i nad jego  zaletami, nad świetnością korony Jagielloń
skiej; a mógł ;szcze z namaszczeniem, z miłością taki obraz malować, bo 
widział złote czasy na schyłku i oglądał ostatnie promienie sławy narodowej. 
„Gdz e~ możesz na świecie szczęśliwiej oraz i sławniej panować, jako tu?”  
py ta ł się króla. Nietylko naród jest wielki i starożytny, ziemia jego  rozle
gła, ale „tu, m iwił dalej w  Polsce, w iara przeciwko panom stateczna, tu 
miłość przeciwko ojczyźnie gorąca, tu wola i s ława nad wszystkie klejnoty 
najdroższe w  poważaniu bywają,... Masz W . K. M. radę koronną mądrą i za
cną... Masz ludzi uczonych, mądrych, bogobojnych w  królestwie swojem 
mnóstwo wielkie. Masz hetmanów i wrodzów wojennych, także i rycerskich 
ćwiczonych ludzi poczet nieporachowany. Gdzie się obrócisz, najdziesz 
czem będziesz mógł obostrzać królewskie cnoty swoje, któremi cię Pan Bóg 
hojnie obdarzyć raczył. Najdziesz, czem się możesz zabawić, ucieszyć i stan 
pański królewski sławnie i pożytecznie zdobić.”  Tłumy ludu otaczały króla, 
który odpowiadał po polsku (Piasecki, str. 66; J. U. N., Zbiór pam iętn ików , 
str. 135). W yszła  ta mowa w osobnej książeczce, pod tytułem: W ita n ie  rad  
i  stanów  koronnych polskich do króla jegom ości Z yg m u n ta  I I I  w  polu przed  
•miastem K a z im ierzem , p rze z  jego mi/ośe księdza  W a w rzy ń ca  Gośliekiego, 
biskupa kamienieckiego czyn ione, dnia  10 G rudnia  1587 r., w  Krakowie, 
w  drukarni Łazarza, r. pań. 1587, w  4-ce , str. 13 (przedruk  w Małeckiego, 
W ybur m ów  staropolskich św ieckich  i t. d.; w  Biblijotece polskiej Turowskie
go, 1860 r.). Król go następnie mianował biskupem chełmskim w  r. 158?
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i wyznaczył do układów będzińskich, których celem było, za pewne w arunki; 
wyjednanie wolności dla arcyksięcia M txymilijana. Goślicki główną tu był 
osobą; wszystko ułożył sam i spisał. Kanc. Zamoyski acz nieprzyjaciel, jemu 
przypisał pomyślny skutek układów. Nominatem chełmskim jeszcze  podpi
suje list z W a rszaw y  do Syxtusa V, o kanonizacyję ś. Jacka 15 Marca 1589i. 
Nominatem zasiada na sejmie w  Kwietniu 1589 r. Zapisany tam na czele- 
kommissyi do korrektury praw i trybunałów (V o l. leg. II,  1,271). Król od
wiedzał po sejmie Maxymilijana w  Krasnymstawie. N a nuncyjusza Anni— 
bala z Kapui się gniewał, że papież ociągał się z nominacyja na biskupstwa, 
do Polski. Wiedział o tein Goślicki i utyskiwał również na to w  liście do- 
Stanisława Reszki z Mogiły pod Krakowem (15  Czerwca u Ambrożego Gra
bowskiego, Slarai.ytności polskie, t. I, 90). „ Ju ż  pięć lat, jako biskupa 
w Chełmie nie masz,” skarżył się we własnej sprawie nominnt. „Co rozu
mieć, jaki tam rząd, jaka żałość! Doznał tego w  Krasnymstawie ksiądz 
nuntius, że e x  sena tus consulto, król jegomość z nim surowie mówił, żeby 
Sanctissim us  tych expedycyi nie hamował, cum  scanaalo ecclesiae U ei et d i-  
gnt/a tis Rcgiae.\%  Zdaje się, że w  ociąganiu się Rzymu, były „fochy i fan— 
tazyje” Annibala. 01'ukniony nuncyjusz postanowił nominacyje przyśpie
szyć. Znalazł Goślicki wielkich jeszcze nieprzyjaciół w  Jezuitach. W  z a -  
tardzc ja k ą  miał ten zakon z akademiją krakow., Goślicki jawnie wystąpił, 
bronił w  liście praw akademii i pisał za nią do Syxtusa V. Bodaj nie jemu 
g.ównie winna była akademija zachowanie przywilejów swoich, bo sprawy 
uczone dziwnie mąż ten godził z  pobożnością. Tymczasem odjeżdżał M axy-  
milijan do Rakusz; 5 W rześn ia  po drodze w  Olkuszu spotkali go posłowie 
królewscy, Goślicki, Firlej krakow. i Zebrzydowski lubelski wojewodowie; 
odprowadzali go do Bytomia na Szląsku, gdzie miał w ykonać przysięgę n a  
układy będzyńskie. Kiedy Melchior R edcr nastąpił z wojskiem niemieckićm, 
arcyksiąże podniósł nagle głowę i nietylko nie chciał złożyć przysięgi, ale 
wszystko na co pozwolił w więzieniu ogłosił za nieważne. Chciał z woj
skiem wkraczać do Polski i nasi posłowie radzi nie radzi pojechali za nim do 
Bytomia. Wstydzili go, przekonywali, wszystko nap. óżno. Zebrzydowski 
chciał na arcyksięciu się pomścić)iśmiercią mu odgrażał i gdyby nie Goślicki 
byłby swój zamiar przywiódł do skutku, biskup go wstrzymał (Piasecki, str, 
76; Ilajdcnsztcjn, str. 286; Ambr. Grab., S/ar. poi., I, 80—-1). W krótce po
tem na synodzie piotrkowskim 2 Października 1589 r. już  się podpisał Gośli- 
cki biskupem chełmskim, ale na bulle jeszcze kilka miesięcy czekał. 23 L u
tego 1590 r. pisze o tem z podziękowaniem do Reszki z Mogiły. „D w a listy 
w.m. uczyniły mi wiadomość omojej expedycyi, za coniech będzie pochwalo
ne imię pana, że przecie, przecie.” Nuncyjusz pisał mu z W arszaw y  i że 
ojciec św. za przyczyną kardynała de Monte-Alto miał to sam uczynić i bez 
opłaty; kazaf nuncyjusz za to dziękować ojcu św. Reszka prosił, ażeby re 
sztę pieniędzy, które Goślicki mu posłał na tę sprawę* ofiarował biskup na 
szpital polski Llozyjusza w  Rzymie. Na 20 dukatów węgierskich Goślicki 
pozwolił, a o resztę się upominał, bo sam w  nędznym był stanie. „Byś też 
w. m. wejrzał teraz na Mogiłę i na biskupstwo, pisał do Reszki, tedybyś 
osądził iż to oboje- Stoi za szpital. Splondrowano, spustoszono, w  niwecz 
obrócono; wielka łaska Boża, że smutek do smutku nie dodano, boćby jeszcze 
było gorzej. Juzem się tak wyciągnął, zdłużył temi powłokami, prawie sarn 
za wszystkich robiąc, iż niewiem co z soDą czynić mam.” Rzeczywiście nic 
do zazdrości było Goślickiemu w now'ćm biskupstwie. „Co mi sio złego przez
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tę zwlokę stało, żałość pisać nie dopuści, pisał' do Reszki. Co więcej, przyj
dz ie  mi w  szranki wystąpić z wielą ludzi, co nie mogło być. A no tego bi
skupstwa przyjdzie z kłopotem bronić, bo i teraz znowu splondrowali żołnie
rze idący z Polski przeciw Turkom” (Ambr. Grab., Star. po!., I[, 435). Był 
Gośiicki w tedy na wyjezdnem do W arszaw y, na sejm; dyssydenci ostro się 
brali, sejmiki rozdwoili, zuchwalstwem chcieli co wytargować na katolikach, 
„a  my księża na sztyehu” narzekał Gośiicki. Chełmskim biskupem często k a -  
zyw a ł  do ludu. Ale niedługo się w  Chełmie zasiedział. Co najwcześniej objął 
j e  w  Marcu 1590 r., a ju ż  w  kilka miesięcy później miał się przenieść na 
płockie po śmierci Piotra Wolskiego. Król mu obiecywał łaskę swoją, ale 
zaszły  inne okoliczności. Stronnictwo dworskie pragnęło osłabić wpływ Z a
moyskiego, dla tego Baranowskiemu podtykać zaczęło stolicę płocką, ażeby 
złozyó musiał pieczęć. Kanclerz nalegał,  ażeby choć 1 w b re w  prawu, pie
częć tę zatrzymał Baranowski, za osobną konstytucyją. Skoro to pomiarko- 
w ał Baranowski, dobrowolnie dla Płocka oddał pieczęć, którą wziął w róg 
kanclerza, a za to Gośiicki otrzymał po nim. biskupstwo przemyślskie ju ż  
T.v r. 1591. Dziesięć lat siedział na tej nowej stolicy, ledwie się przemkną
wszy po chełmskiej. Nawiedzał szpitale, opatrywał ubóstwo jalmużnami. 
Do stołu biskupiego wcielił parafiję lubaczowską w  r. 1598. Poświęcił ko
ścioły w  llyżn ie  i w  Sanoku (Inne prace pasterskie, u ^acharjaszewicza , 
str. 97). Kiedy nadjechał do Polski legat Henryk Gaetano, starać się o zwią
zek powszechny państw  chrześcijańskich przeciw Turkom, brał Gośiicki 
czynny w  tem udział, wyznaczony do układów. Gaetano wielce się dziwił 
gościnności polskiej i mężom jakich wysadzono do rokowania, którzy pogasili 
je g o  Włochów. Szła sprawa oporem. Główny opór stawili kanclerz z Go- 
ślickim, ojczystej przestrzegając sprawy. Podkanclerzy Tarnowski w niczem 
im nie przeszkadzał (Piasecki, str. 342). Było to nowe zalecenie się przed 
Rzymem. Jezuici postanowili mu szkodzić, za daw ną sprawę i za to, że im 
w ytknął jakiś fałsz, który wsadzili w  ustawy synodu piotrkowskiego pod 
prymasem Kamkowskim (z  r. 1589, Łętows., str. 30). Jeżeli  mu szkodzili 
p rzy  chełmskiem biskupstwie, podwoili zabiegów wtenczas, kiedy po śmierci 
R ozrażewskiego zawakowalo biskupstwo kujawskie, a Gośiicki miał niepłon- 
ną  nadzieję, że go dostanie. Cały zapał biskupów ku stolicy krakowskiej się 
zwracał, która również wakowała po kardynale Radziwille. Ale po długich 
zabiegach ambicyi, nadspodziewanie wzią ł Kraków Bernard Maciejowski, 
Tarnowski więc poszedł do Kujaw, Poznań dopiero po Tarnowskim, Gośli- 
cki. Pełen zasług przeważał wszystkich biskupów nauką i wiekiem; z żalem 
serca przyjął wiadomość że go pominięto. Objął poznańską stolicę 16 Lipca 
1601 r. (Ossolińs., W iadomości, II,  86). Witali go na w jeździe kapituła 
i Jezuici, mowy te drukiem wyszły. Nie chciwy na grosz, bo co się mu na
leżało od Macieja Pstrokońskiego, następcy na biskupstwo przemyślskie, 
podarował rzekłszy wesoło, że godziwie, aby tłuściejszy wyrozumiał chud
szemu. Gorliwy zawsze pasterz, pod koniec życia zdaje się podwoił bisku
piej gorliwości. Odbywał wizyty w  dyjecezyi, zwiedzał kościoły, mianowi
cie archidyjakonatu warszawskiego. S tary  koadjutorem sobie obrał Jędrzeja 
Opalińskiego, o którym powiadano może z przesadą, że  chociażby nie był 
Opalińskim, zasługiwałby na najwyższe godności (Rzepnicki). Wy święcił go 
na biskupa nikopolitańskiego. Piaseckiego zrobił kanonikiem poznańskim. 
Znakomity ten historyk znał więc dobrze Goślickiego i oddał mu zacne świa
dectwo. Biskup przed samą śmiercią pracował nad dziełem, w którem zbijał
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■błędy nowoczesnych odszczepieńców, ale rękopismu ju z  nie dokończył: De 
haercticis d iscursus ejscercendi a n im i causa. Umierając widział pierwsze 
ruchy rokoszu, którego ukołysać nie mógł i żal nad ojczyzną poniósł z sobą 
do grobu. Umarł w  Ciążyniu 31 Października 1607 r. na gangrenę, która 
od prawej nogi rozeszła się po calem ciele. N agrobek  marmurowy w ysta
wili mu wykonawcy testamentu z synowcem w  kated rze  poznańskiej; napis 
na nim ma Łukaszewicz, K ró tk i opis h istoryi kościołów , I, 35). Biblijotekę 
swoją zapisał Dominikanom płockim, z Płockiego ród wiódł, miała więc 
w  tym zapisie znaczenie swoje wdzięczność i miłość ku  ziemi rodzinnej. Zył 
lat przeszło 70. Dzieło jego  D e oplim o senatore, k tórego nam cudzoziemcy 
zazdrościli, pisane łaciną cycerońską, wyszło powtórnie wr Bazylei r. 1593. 
Na angielski język tłómaczył j e  Odilsworth. Księga ta miała mu otworzyć 
drogę do świetnego zaw odu, jaki przebiegł. Starowolski mówi, że  napisał 
jeszcze Goślicki dzieło: De oplim o  A t ,  ale Ossoliński zbija to sprawiedliwie, 
łViadomości liistor., I ł ,  89. Dzieło De haercticis d iscursus, w  oryginale z do
piskiem Piaseckiego i że nieskończone, dostało się Załuskim do biblijoteki. 
Mieli Zuluscy i drugi pomnik literacki prac Goślickiego; był to zbiór doku
mentów po większej części autentycznych, w  sprawie brunświckiej. N atra
fia się niekiedy na w iersze jego  przy różnych książkach. Zdaje się, że 
z  Szymonem Szymonowiczem obadw aj się składali na księgę w ierszy  w ese l
nych dla Piotra F irleja  w  r 1599. Zorawiński Mikołaj zowie go poeta sacer 
(Łętowski, 31— 32). Z  Janockiego dowiadujemy się, że  rozprawa o here
tykach była w znakomitej części, a może naw et i przeważnie historyczną. 
D iscursus de haereticis, cni anne.ci su n t com m entariorum  rerum  sitb in te r -  
regno , a morte p ig ism  und  i A a g u s li R egis , usąue ad coronationem S tephan i 
prim i, in  Polonia geslarum , libri tres, auclore Laturenlio Goślicki ( Polon. 
Auctor. Miscellae, praefatio , str. X L II I ) .  W a żn y  ten materyjał dziejowy 
znajdować sie musi w  biblijotece petersburgskiej. Ju l. B .

Goślina murowana, zw ykle  M urow aną G ośliną  zwane miasteczko 
w  wielkiem księstwie i regencyi poznańskiej,  w  powiecie obornickim położo
ne, na wzgórzu, na trakcie z Poznania do Bydgoszczy, nad rzeką W artą ,  o mil 
2  od Obornika odległe. Miasteczko to w  X VI wieku należało do rodziny 
Potulickich, w XVII do Rozdrażewskich, w  X V III  do Gurowskich, teraz zaś 
jest dziedzictwem radcy von Winterfeld. Posiada kościół katolicki parafijal
ny, wr XVI w ieku murowany pod wezwaniem ś. Jakóba apostoła, z piękną 
w ieżą wystawioną ze zwyczajnych kamieni polnych. Kościół ten za pano
wania Zygmunta A ugusta i Stefana Batorego znajdowmł się w  ręku Braci 
czeskich, wrócony do pierwotnego wyznania, i na schyłku X V III  w ieku 
znacznie podupadły, naprawił ks. Melchior Gurowski, proboszcz katedralny 
.gnieźnieński, ówczesny dziedzic miejsca, znajdują się w  nim dwm nagrobki; 
Orszuli z Ostroroga, Piotra Potulickiego wmjewody kaliskiego małżonki, 
zmarłej w  r. 1575; a drugi także nieco większy bez napisu. Oprócz tego 
znajduje się tu kościół ewangelicki i synagoga. Liczy obecnie 1 ,460 mie
szkańców. Ma fabryki sukna ,  płócien, garbarnie i znaczne gorzelnie.

F. M. S.
rO S ła w ick ie  jezioro, ob. Gop/o.

GOSłaWSki (Franciszek) herbu Nałęcz, znakomity mów ca polski urodził 
się w  roku 1538 we wsi dziedzicznej Nadarzyce wr dawnej Wieikopolsce, od 
pierwszej młodości oddany na dwór sławtfej z bogactw i wspierania młodzie-

E X C V K (.O P E D Y JA  T O M  X .  2 1
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ż y  hrabiów z Górki, z nimi wyższe nauki za granicą odbywa}, a w  kraju 
był domownikiem i przyjacielem. Człowiek uczony, ojczyznę miłujący, wie
dząc ja k  obyczaje zepsute w  Rzeczypospolitej są niebezpieczne, nad ich po
prawą pracował; pisał w  tym względzie dzieła, w których przyszłość kraju 
wieszczym duchem przepowiedział.  Mając w raz z  innymi głębokie zaufanie 
w  wielkich zaletach, w  świeżo na ten czas obranym królu Stefanie Batorym, 
przytem chcąc się może tak mądremu panu ze swych przymiotów zalecie, 
a  wzrost dla siebie założyć, napisał po łacinie i w ydał z druku: Be Jud icijs  
et m oribus corrigentlis ad S tephanum  llegem Poloniae P araenesis. Po m a 
n i ae 1578 in 4-to , w którem do dziełku autor śmiało gruntownie i z doświad
czenia niebezpieczne wady rodakom swoim wytyka. Poprzednio zaś wydał 
tamże głośną w  owym czasie mowę p. ł.: l)e  betlo adcersus Hoschos ad 
E ęu ile s  Polonos Oratio to ? 7 Jfense A p rili , ewcussa. ibid. apad  eundt ni in  
4-to , którą przypisał Stanisławowi hrabi Górce wojewodzie poznańskiemu 
i Andrzejowi kasztelanowi międzyrzeckiemu, braciom rodzonym. Mowa ta 
bez mała nie z natchnienia dworu napisana, by tym żywiej zachęcić do j e 
dności szlachtę polską, miała na celu przygotować umysły do zbliżającej się 
w ypraw y wojennej króla Stefana. Stylem umiarkowanym lecz zwrotnym 
do rzeczy właśnie trafiającym, zwięzłością, wyborem myśli i mocą, w niozem 
Filipikora Detnosfenesa nicustępuje. Obie tc mowy są nadzwyczajnej rzad
kości, tak iż nie strudzony biblijoman Tadeusz Czacki, pomimo usilnych starań 
i zabiegów, nie mógł ich dla swego zbioru nabyć. My czytaliśmy je  obie 
w  bibliotece lir. Tarnów; kiego w  Dzikowie. W  ostatniej, szczególnie na 
str. 23, Gosławski myśl pisma o Gogu i Magogu tak żywo przystosował 
1 wytłomaczył do swego kraju , iż dziunem  natchnieniem proroczo przyszłość 
Polski, która się ze wszystkiemi szczegółami sprawdziła, wówczas jeszcze
przepowiedział.  Ożyliby ten wyborny mówca co napisał gdzie i kiedy
umarł, żadną miarą dojść dotąd nie mogliśmy. F. M. S.

Gt»sławs>ki (Stanisław) herbu Oksza, poeta polski, żyjący w końcu XVI 
w ieku , urodzony w  b. województwie k rakow skiem , przetłumaczył dramat 
Simonidesa (Szymona Szymonowicza p. t.: C auslus Joseph  i w ydał w  Krako
wie u Łazarza  1507 r. w  4-ce ,  przypisawszy swa pracę z Seligi tegoż roku 
Stanisławowi Garwaskiemu, staroście gostyńskiemu. Tłómaczenio co do sło
w a  jasne, wiersz gładki wszakże, bez wydania owej oryginału wysokości 
i wdzięku, jaki właściwy je s t  Szymonowiezow i. F. Al. S.

Gosławski (Adam) z Bebehia, rolmistrz, przeżył najwięcej w  ojczystej 
wsi Kraszcwce blisko Lucławic, miał sławę między socynijanami z wysokiej 
nauki, żył jeszcze po roku 1640; są w  druku następujące dzieła: A d a m i G o- 
s!avii a Bebelno, R e fu ta lio  eorum  quo Bartholomco K echerm anus in  libro 
prim o syslem a lis  su i theologici dispatat, Raków 1607 in 8 - vo. Odpowiedź 
n a  obronę k a ja n ia  dla Skargi, lilórą bpi uczyn i?  X . Jakób O strow ski, kan. 
kra ko w sk i , w  Ilakowie u Sebarst Sternackiego 1608 in 4-to  str. 218. A d  
G os!arii a Bebelno B espa la lio  de persona , Raków 1620 in 8-vo.

Gosławski (M aurycy), urodził się na Podolu w  gubernii podolskiej w  r. 
1805. Do szkół chodził w  W innicy, owrego zakładu naukowego, w  którym 
pobierali nauki J. B. Zaleski, Sew eryn  Goszczyński, A lexander Groza i w ie-  
ru  znakomitych poetów7 i pisarzy. W  trzeciej ldassie pisywał wiersze, któ
rych towarzysze jego  uczyli się na pamięć. Po ukończeniu szkół, zaniedbał 
peozję, aż nieszczęśliwa miłość, jak  wielu innych, zrobiła zniego poetę.
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W ted y  napisał piękny poemat: W esele Podolskie, który wydrukował w W a r 
szawie, przypisawszy go jednej znamienitszej wówczas osobie. Gdy ta je 
dnakże utraciła szacunek publiczny, Gosławski, całe wydanie w  obec p rzy ja -  
ciółspaiił, niechcąc składać hołdu człowiekowi, którego potępiła opinija narodu. 
Panna którą ukochał była bogatą, a nasz poeta u b o g i : w  nadziei że  upór ro
dziców prędzej przełamie, j.ik zyska pewniejsze stanowisko, zaciągnął się 
do korpusu litewskiego, myśląc, iż szlifami ofieerskiemi zdobędzie rękę ubó
stwionej kochanki. Ale wkrótce wybuchło powstanie w roku 1830. Go
sławski stanął po jego stronie. Oddział w którym służył stanowił część za
łogi w twierdzy Zamościu. Od roku 1833 do 1839 przebywał w Galicyi. 
umarł w roku 1839 w mieście Stanisławowie w  Galicyi i tu pochowany 
został, iłył on oblicza jasnego, tworzy ściągłej,  wzrostu więcej niżeli śre
dniego, włosów ciemno-lniauych, oczu niebieskich. Dodawała mu powa
gi broda, którą zapuścił w w iezieniu. N ie mamy zupełnego zbioru poezyj 
Goslawskiego, lubo byłoby to pięknym podarkiem dla literatury ojczystej. 
Kiedy przybył do W arszaw y w  r. 1826, poznawszy się z J. K. Ordyiicem, 
redaktorem O ziennfkm  M~arszairskiego, w  tym piśmie wiele utworów swro-  
ich pomieścił. Wyliezemy je w szystkie. Urojenia, wolny przekład z S zy l-  
lera die Jdeale. Wyjątek z poematu Le&śek (tom VI 1826 r.) częśc IV 
poematu Podole. Myc aj, duma w  2-cti częściach, (tom VII  1827 r.). W y 
ją tek  z poematu dramatycznego: Tcschnola  (tom V III 1827 r.) O djazd , fan
tazja wyjęta z romansu p. n. B o ien a  G ranoirska  (tom IX ).  W yjątek  z  poe
matu 7,yymiHU lio rd ysz  czyli obieżenie N iem i rcmui (t. X  1827 r.) W  r. 1828 
wyszły w W arszawie jego Poezje. W  obozie składał wiele pieśni, które śpie
wano we wszystkich domach obywatelskich z cudnemi melodjami. W  r. 1833 
wysaedł zbiór poezyj lirycznych Goslawskiego W  Paryżu  p. n.: Poezyje u la n a  
polskiego, dwa tomy. Do obszerniejszych poezyj w tym dziele, należą: Mo
giły; I)o A dam a  M ick iew icza ; M ajdanek; P odo lank i; S ę p ; Zw ą/pienie; 
W>es*<«Ł U krainy i Tęsschnota. W  r. 1839 Leon Zienkowicz wydał niezna
ne poezje jego w  P a ry żu ,  skreśliwszy na czele życiorys poety i dodawszy 
wizerunek zmarłego. Tu  się mieszczą obszerniejszych rozmiarów: Renegat 
(fantazja) i Banko. W  chwili wystąpienia na pole literackie, właśnie w cza
sie najgorętszej walki tak zwanych klassyków z romantykami, kiedy ostatni 
położyli za główną zasadę, żadnych się reguł estetystycznych nie trzymać', 
i na tym zasadzali oryginalność, Gosławski w  większych utworach swoich 
poszedł za tym zdaniem, i dla tego w  poematach jego brak artystycznej j e 
dności i harmonii, wyższym jest  bezwątpienia w  pieśniach i utworach czy
sto lirycznych. T u  się okazał nietj lko jako poeta z rzetelne m natch neniem, 
ale jako mistrz słowa. Język jego  obrazowy, dobitnie malujący uczucia, uję
ty w formę prześlicznego wiersza. W szystk ie  te utwory Goslawskiego, na
cechowane najszlachetniejszą dążnością, gorącą miłością, wr słowie poetycz
nym jaśnieją jak  gwiazdy. Gosławski idąc za wyobrażeniami spólczesnemi, 
kiedy poetów7 naszych dzielono na szkoły rozmaite, chciał zostać przywódzcą 
poetów podolskich, ta dążność przebija się głównie w  poemacie Podole: ale 
później gdy dojrzał w ię c e j , , rzucił na stronę te myśl niewczesną potoialo- 
w s z c z y z n y  i szedł drogą właściwą wieszczowi polskiemu. W szystk ie  
utwory, których część większa ukrywa się dotąd w  rękopismach, gdyby były 
wydane, nadałyby niewątpliwe prawo do liczenia Goslawskiego, w  gronie 
pierwszych poelow polskich, którym hetmani Adam Mickiewicz. K . Wl. W .

2 W
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Gosławskie, jezioro w  Królestwie Polskiem, gubernyi warszaw skiej,  po
wiecie warszawskim w e  wsi Gosław położone, zajmuje przestrzeń morgów 
25, głębokie do 30 stóp.

Gospodarskie Sejmiki, ob. S e j m i k i  (polskie).
Gospodarstwo domowe. Pod tem nazwiskiem rozumiemy porządek 

w  prowadzeniu domu i zbiór zasad, których trzymać się należy, aby zacho
wać równowagę pomiędzy dochodami i wydatkami; gospodarstwo przeto do
mowe je s t  zbiorem zasad, których zachowanie sprowadza rodzaj życia zgo
dny z położeniem towarzyskiem, zapew nia ją®  pomyślność, jaką człowiek 
rozsądny, zadowolony z tego co posiada, może osiągnąć. N auka ta zresztą 
u lega  zmianom zależnym od położenia, upodobania i charakteru  człowieka. 
W idoczną je s t  rzeczą, j a k  obszerny je s t  zakres tej nauki i zarazem ja k  obft- 
tem w  dobre skutki może bydż należyte jej stosowanie. Niepodobna jest  
tutaj wchodzić W'e wszystkie części gospodarstwa domowego; chcąc albowiem 
ten  przedniot wyczerpać, należałoby opisać urządzenie i rozkład domu tu 
dzież części z nim w  zw iązku bębących, a przechodząc do wsi, wypadłoby 
próez tego opisać wszystko od stodoły do piwnicy, od kuchni do pralni, podać 
urządzenie ogrodów, sadów, oprócz części o hodowaniu, leczeniu zwierząt do
mowych i t. p., a dopełniwszy tego, jeszcze byśmynie wyczerpali przedmiotu, 
odsyłamy więc po te wiadomości do szczegółowych artykułów. Gospodarstwo 
domowe zapewnia korzyść ludziom wszystkich stanów; w  nićm zna jdu ją  się 
przepisy za pomocą których można otrzymać produkta doskonalsze i tańsze; 
ono mieszkańcowi miasta w skazuje  wszystko eo dotyczy prowadzenia domu, 
ja k  wyhur przedmiotów, ich zachowanie, użycie i mnóstwo łatwych czyn
ności, za pomocą których zapewnić sobie może przyjemności i wygodę, zgo
dną ze stopniem zamożności i położeniem towarzyskiej)!; nakoniec w  niem się 
mieszczą przepisy, służące do ocenienia jakości i wartości tego co nabywa i zużywa 
i wskazujące naturę i własności tychże przedmiotów. W  gospodarstwie do- 
mowem dla osiągnięcia zupełnego eelu, koniecznein je s t  prowadzenie dokła
dnych rachunków. Lecz szczególniej mieszkaniec wsi, odosobniony od obcej 
pomocy, potrzebuje światła ekonomii domowej, któreby go postawiło w mo
żności wystarczeuia sobie samemu, w yszukania około siebie wszystkiego, co 
w  życiu je s t  koniecznein, pożytecznego użycia chwil wolnych i największych 
korzyści z majątku. Gospodarstwo domowe podając przepisy zapewnienia 
sobie jak  największej wygody, jes t  wyraźnym nieprzyjacielem wszelkiego 
rodzaju wystowności i zbytku; ono potępia owe massy ogromne budynków, 
które kosztowały niezmierne summy pieniędzy i życie wielu ludzi, użytych 
do praey jedynie w  celu zadowolenia dumy i'miłości własnej ich twórców. 
Moralność gospodarstwa domowego uczy, że praw dziwa wzniosłość zasadza 
się nie na w ykonywaniu tego, co wyobraźnia spaczona uw aża za wspaniałe 
i wielkie, nie na usiłowaniu pokonania trudności dla samych trudności, a za 
razem  daje nam poznać, że ani kosztowne sprzęty domowe, ani suknie, ani 
w ykwintne powozy nie mogą uczynić człowieka godniejszym szacunku, gdyż 
to wszystko nic je s t  częścią jego, lecz je s t  zupełnie obcem jego  istocie. P o
mimo to jednak  iluż to ludzi zakłada godność swoją i wielkość na posiadaniu 
rozmritych rzeczy tego rodzaju.

Gospodarstwo leśne ob, L eśnictw o.
Gospodarstwo narodowe, a raczej jego  nauka, powszechnie także JBfco- 

n o m iją  po lityczną  zwaną, traktuje o interesach społeczności. Narody pod



G ospodarstw o narodowe 325

jakimkolwiek żyją rządem i klimatem, utrzymują się w edług  praw  przyro
dzonych, w  których w szystkie fakta łączą się z sobą w  dwóch przyczynach 
i skutkach; to zaś właśnie połączenie stanowi przedmiot nauki gospodarstwa 
narodowego. Starożytni niezbyt jasne mieli o niej pojęcia; wprawdzie X eno-  
fon, Platon i Arystoteles pisali o bogactwach państwa i prywatnych jego  
członków, ale nie wyjaśnili samej istoty tych bogactw i nie dobrali się do 
pierwotnego ich źródła. P rawa rzymskie n iewiele więcej przdmiot ten w y 
świetlają. W  czasie odrodzenia nauk we W łoszech, kwestyjc ekonomiczne 
weszły do ogólnego ruchu umysłowego, w  czem sprzyjało im zwłaszcza 
ówczesne położenie Europy; w  rzcczachpospolitych bowiem, które na pół
wyspie Apenińskim powstały, liczni obywatele powoływani byli do zajęć za
razem urzędowych i handlowych. W e  F rancy  i Henryk IV  szczerze starał 
się o dobrobyt narodu; minister jego  Sully nazyw ał rękodzielnie i rolnictwo 
pokarmodawczerni piersiam i państw a, chociaż i on jeszcze nie umiał zdać 
sobie sprawy z przyczyn, dla których twierdzenie to musi się okazać p ra -  
wdziwem. ( olbert i współcześni mu pisarze byli przekonani, że rząd pro
tegujący ż.odla produkcyi, sprzyja rozwojowi funduszów publicznych, z któ
rych czerpią się dochody prywatnych i samego państwa; wszakże zwiedzeni 
pozorem, wmawiali w siebie, e bogactwa wtenczas dopiero są rzeczywiste, 
gdy się zamienią na złoto lub srebro. Trzymając się tej zasady, już  poprze
dnio głoszonej przez pisarzy angielskich, utrzymywano tedy, że wszystko na 
tem polega, aby do kraju więcej wchodziło szlachetnych kruszców niż z nich 
wychodzi, a zatem, żeby więcej sprzedawano za granicę, aniżeli się od niej 
kupuje. Nazywano to syslem alem  rów nowagi handlow ej, który po dziś dzień 
jeszcze utrzymał się w znacznej części rządów' europejskich. Dopiero w po
łowie zeszłego wieku Qucsnay (ob .) ,  lekarz nadwmrny Ludw ika XV, w ystą
pił z teoryją, w edług której bogactwo narodowe nie zasadza się na  posiadanej 
przez kraj ilości złota lub srebra, lecz na przedmiotach, za pomocą których 
dostać można jednego i drugiego. Zdrow y ten i niewątpliwie prawdziwy 
pogląd zmienił zupełnie postać nauki gospodarstwa narodowego. W szakże  
wnioski, jakie Quesnay i jego stronnicy wyciągali z tych danych, nie w yja
śniały wszystkich faktów; utrzymywali om bowiem, że  ponieważ człowiek, 
choćby najbardzej przemyślny, nic z  niczego utworzyć nie zdoła, przeto ogra
niczać się powinien na wydobywaniu jak  największych korzyści z szczodro
bliwości jedynej twórczyni, t. j .  przyrody, zaś celu tego dopiąć potrafi je d y 
nie przy pomocy władzy publicznej. Takim był system fi-zijjokratów {ohć) czyli 
ekonomistów  (ob.) w  ośmnastym wieku. Nakoniec Szkot Adam Smith, p ro -  
fessor uniwersyte tu  w  Glasgow, ogłosił 1786 r. dzieło p. t: B adan ia  nad  isto
tą  i p rzyczyn a m i bogactwa narodów , w  którem dowodził, że narody nie są  
bogatemi w stosunku posiadanych przez siebie szlachetnych kru^żców, ale ra 
czej w stosunku wytworzonych u siebie wartości. Należało jednak jeszcze 
wykazać istotę i podstawy własności tak zmiennej jaką  jest  w artość , oraz spo
sób jej powstawania i rozdziału w społeczności, zarazem wypadki wynikające 
z  jej spożycia. Otóż wszystkie te w yw ody zawdzięczamy następcom A dam a 
Smith’a; oni głównie zasady te ułożyli w  ład logiczny i ja sny , tćm samem 
zaś ckonoiriiję polityczną podnieśli do godności nauki, jednej z najgruntowuiiej 
opartych i najbardziej sprzyjających dobrobytowi ludzkich społeczeństw . 
W szakże  pomimo tak znakomitego postępu samej tej nauki, daremną byłoby 
pracą chcieć zastosowywaćjcj prawado narodów takich, które nie doszły je szcze
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pewnego stopnia cywilizacyi, a jakkolwiek niektórzy pisarze prawa je j upa
trywali w narodach myśliwskich, pasterskich i wyłącznie rolniczych, przecież 
sama już  możność rządzenia się temi prawami, dowodzi znacznego roz
woju nietylko we wszystkich tych k ie runkach , ale zarazem w handlu i prze
myśle. Na jakimkolwiek zaś stopniu tego rozwoju stanęło już  społeczeń
stwo, nie utrzyma się na nim, jeżeli  nie potrafi zaspokoić swoich potrzeb spo
łecznych. Otóż zaspokojenie to odbywa się głów nie przy pomocy za m ia n y ,  
ponieważ nie każdy człowiek, a tak samo nie każdy naród wytwarzać może 
to wszystko, co mu je s t  potrzebnem ; że zaś możność zamiany ułatwia jedno
stkom wykształcenie sic w  jednym tylko rodzaju pracy, przeto z niej głó
w nie  wynika pod-ziat pracy, który tak znakomicie powiększa siłę produkcyj
ną  człowieka. W ytw arzany  tym sposobem zasób na zaspokojenie potrzeb, 
powinien Właściwie w  równych częściach być rozdzielony pomiędzy w szyst
kich pracowników; różnica bowiem zdolności, siły i innych przymiotów nie jest 
tak wielką, iżby usprawiedliwiała znakomitą różnicę wr spożywaniu, jakiego 
jedni pozwalać sobie mogą przed drugimi. Otóż ekonomija polityczna roz
w iązuje  tę trudność rozbiorem istoty wytwarzania ( analyse de la produc- 
tio n ) ;  każdy bowiem wytwór (produkt) jes t  wynikiem czynności zbiorowej 
i środkówr użytych przez jednę intelligencyje. Przedsiębierca tego wytworu, 
swoim kBsztem wszystkie prace, oraz działanie potrzebnych infelligencyj i na
rzędzi obraca na swoje przedsiębiorstwo, .więc i on też sam z wytworzonej 
wartości głównie korzysta. Obok tego, całość prac przemysłowych wymaga 
dwóch ważnych pomocy: kapita łu  i ziem i, bez których nie byłyby one w mo
żności przekształcać surowych materjałow na przedmioty do spożycia potrze
bne; ludzie wuęc dostarczający tych środków pomocniczych, pośrednio mają 
udział w  pracy, a zatem i w  korzyści z niej wynikającej. Na wytwarzanie 
(produkcyję)  składają się tedy trzy najważniejsze czynniki: robotnicy, kapi
ta ł  i ziemia; na czele pierwszych działaczy stoją przedsiębiorcy przemysło
w i,  jak  np. gospodarze rolni, fabrykanci i kupcy. Każdy wytwór jes t środ
kiem zaspokojenia jakiej potrzeby, bądź osobistej, bądz rodzinnej, bądź spo
łecznej,  a zatem je s t  dobrem, zaś praca, przez którą się ten wytwór otrzy
muje, jes t  ofiarą i jakoby złem . Naw et kupując juki wytwór, poświęcamy 
dla niego wartość ju ż  nabytą, która byłaby zaspokoiła inną ja k ą  potrzebę; w y
doskonalenie przemysłu na tem się więc zasadza, żebyśmy największy i naj
lepszy w ytw ór nabyć mogli za pracę najmniejszą. Zfąd znowu dla nauki 
gospodarstwa narodowego wypływa konieczność ścisłego wyceniania ( e w a -  
Luacyi) w ytworu i pracy, w  ezem najwłaściwszym sędzią je s t  sama publicz
ność, to jes t  ludzie porownywający ustawicznie pomiędzy sobą nabyte dobro 
z poniesioną za nie ofiarą. Najlepszą w tym celu pomocą je s t  ustanowienie 
ceny bieżącej za rozmaite rodzaje pracy około różnych wytworów, a wynikła 
ztąd iim rtość za m ie n n a  przedmioiów nadaje im podstawę pewną, ju ż  nie na 
prostych tylko przypuszczeniach opartą. Chcąc się dowiedzieć, czyli jakie 
wytwarzanie (produkeyja) je s t  korzystne lub nie, dosyć będzie porównać 
summę ofiar do tej produkcyi potrzebnych, z samą wartością wytworzoną, 
czyli z  ceną, jaką spożywcy gotowi są  płacić za przedmiot, gdy zostaje wy
stawiony na przedaż. Przedsiębierca, który tym sposobem w  swojej osobie 
w yobraża wszystkich razem w ytw órców  (producentów), w  walce jest  z j e 
dnej strony z naturą rze cz j ,  aby na swoje korzyść nabyć jaki wytwór, 
z  drugiej zaś strony ze spożyw cą  (konsumentem), któremu go sprzedać po
trzebuje. Jeżeli skutkiem ulepszeń w  sztuce wytwarzania, wytwór taniej
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przychodzi, wówczas wytwórca może go bez straty taniej oddać spożywcy, 
to jes t społeczeństwu, kt„re w  takim razie płacąc mniej, otrzymuje więcej, 
choć sam wytwórca mniej za niego nie bierze, a ta k  zniżona cena bieżąca w y 
tworów' jes t prawdziwym wzrostem bogactwa narodu. W ażną  część tego 
bogactwa stanowią również wrytwrory niemateryjalne, to je s t  takie, które po
wstają z usług umysłowych społeczeństwu oddawanych, jakiemi są między 
innemi: trudy duchownych, nauczycieli i uczonych, prace urzędników', niebez
pieczeństwa ponoszone przez żołnierzy, i t. p. tla ły ten mechanizm produk- 
cyi bogactw społecznych obfituje w  niezliczone jeszcze  szczegóły, nad któ— 
remi bł zoj zastanawia się nauka gospodarstwa narodowego, głównie zaś 
rozkłada się ona na trzy działy, któreini są: Rolnictwo, P rze m y ś l i H andel, 
(ob. pod odnośnemi wyrazami). T rzy  te gałęzie w ytw arzania  bogactw po
trzebują dwoistych narzędzi: kap ila lu  i ziem i. Kapitałem nazywamy w ar
tość wszystkich narzędzi, jakich owa produkcyja wymaga, oraz należących 
do niej budynków' i materjału surowego; nauka uw aża ten kapitał jako za
liczkę, którą obroty w ytwarzające odnawiają ciągle w  miarę, jej zużywania 
się. Kredyt, którego u żyw a osoba lub stowarzyszenie, nie jest kapitałem, 
iecz tylko możnością użytkowania z kapitału osób trzecich. Natomiast rze
czywistym kapitałem jest  ziemia, z natury swej przecież nieruchomym, 
a wiec nie dającym się użyć na ułatwdenie produkcyj innego zupełnie ro
dzaju. W szystkie te narzędzia razem , slużąe do wytwarzania właści
cielom swoim, przynoszą z y sk ,  a zatem są źródłami dochodu w\szystkich 
osób prywatnych i państwa. Podstawą majątków muszą być koniecznie za
soby wytwarzające (kapitał, ziemia, albo zdolność), zw łaszcza tam, gdzie wła
sność  jes t  uświęconą przez instytucyje społeczne; prawo własności zaś jes t  
prawem wrodzonćin człowiekowi od chw ili, w której z życia samotnego wcho
dzi w  życie towarzyskie. Ekonomija polityczna zajmuje się w  następstwie 
rozdziałem wytwarzanych wartości pomiędzy samych wytwórców i przedsię- 
bierców', z czego znowu wypływa z jednej strony ilość ludzi w narodzie (kw'e- 
styja ludności) i różnica ich sta n ó w , z drugiej te o r j ja  za m ia n y  pieniędzy. 
W  licznej i cywilizowanej społeczności wszystko niemal spożywa się skut
kiem zamiany, gdyż każda jednostka jednym tylko trudni się wytworem, 
a  więc innych sobie potrzebnych nabywa jedynie przez zamianę swego w ła
snego wytworu na obce. Sprzedaż je s t  połową zamiany, a dopełnieniem 
jej, czyli drugą połową jest  sprzedaż; sprzedawszy jaki przedmiot, a następnie 
kupując jaki inny, zamieniamy jeden wytwór na drugi. Podwójny ten obrót 
odbywa się za pomocą monety, która tem samem w' sobie wartości dla nas nie 
ma żadnej, a nabiera jej wyłącznie przez wzajem ny pomiędzy sobą stosunek 
wartości wytworó w. Po tej teoryi traktuje nauka gospodarstwa narodowe
go o droyach odbytu. Ponieważ w  rzeczywistości nie kupujemy wytworów 
obcych za pieniądze, lecz jedynie  w' zamian za inne wytwory, przeto tćm ła
twiej sprzedamy nasze własne, im więcej w ytw arzać będą inni ludzie; ztąd 
każdy wytwórca ma w  tein szczególny interes, żeby go otaczało jak  najwię
cej wytwórców. Rzecz ta ma. się miedzy narodami zupełnie tak samo, jak  
między jednostkami; każdy  naród powinien być interessow any w  dobrobycie 
innych narodów. Co się tyczy spożycia , które jest  ostatecznym celem w y 
twarzania, nie jest ono zniszczeniem materyjału wytworu (czegoby człowiek 
dokazać nie mógł), lecz jedynie zniszczeniem pożyteczności nadającej mu 
wartość. Jeżeli zniszczenie to je s t  tego rodzaju, że wartość zniszczona z j e 
dnego wytw oru  przechodzi w drugi, wówczas spożycie je s t  od tw arza jącem
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(reprodukcyjnem), za pomocą którego np. zachowują się kapitały i tworzą 
fu n d u s z  w ieczysty . Społeczeństwo istnieje przez spożycie; oszczędność zaś 
i nagromadzanie funduszów' nie ma na celu zmniejszania spożycia, lecz ow
szem powiększa je ,  tylko że zaoszczędzone wartości ujmuje z pod wpływów 
spożycia  niepłodnego, a podciąga pod odtw arzające. Prawdy te w ykazu ją  
całą nicośc mniemanej pożyteczności zbytku. W  spożyciu reprodukcyjnem, 
które właściwie je s t  tylko zamianą wytworów spożytych na inne, zamiana ta  
je s t  tem korzystniejszą, im bardziej wartość ostatnich przewyższa wartość 
pierwszych. W  spożyciu niepłodnein, które je s t  zamianą summy wartości na 
zaspokojenie jakichkolwiek potrzeb, zamiana tem większą przynosi korzyść, 
im większe je s t  zadowolenie z zaspokojonych potrzeb w  porównaniu z summą 
spożytą. Z tąd wypada ekonomii politycznej zająć się rozmaitemi rodzajam 
niepłodnego spożycia, które dzieli na pryw atne  i publiczne ; jako zaś w obu 
razach istota bogactw wytwarzanych i spożywanych jest  jedna  i taż sama, 
tak też i praw a wmdług których się rządzą, pozostają zawsze niezmienne. 
P rzec ież  kwestyi wydatków nie można na tak pewnych oprzeć podstawach, 
jak  kwestyi w ytwarzania bogactw: tu bowiem dosyć porównać wartości spo
ży te  z odtwarzanemi; tam należy porównać je  z wypływającem z niego za
spokojeniem potrzeb prywatnych lub społecznych. Ostatni ten rodzaj spoży
cia jes t jeszcze trudniejszy do sformułowania. W  wydatkach prywatnych taż 
sama osoba stanowi summę wydatku i zaspakaja nim własną swoją potrzebę; 
w  wydatkach publicznych opodatkowany dostarcza wartość, a o spożyciu jej 
stanowi urzędnik. Dochody państwa pochodzą albo z dóbr państw a  (narodo
wych, koronnych, rządowych i t. p.), które tem samem stosują się do ogólnych 
praw  o wytwarzaniu , albo z podatków publicznych , które są cząstką docho
du osób prywatnych, uży tą  na zaspokojenie potrzeb ogółu. W  następstwie 
tedy nauka gospodarstwa narodowego przechodzi różne rodzaje podatków, 
zajmuje się tcoryją ich poboru, oraz klassylikacyją opodatkowanych mieszkań
ców kraju. Podatek, pobierany z dochodu społeczeństwa, nie wraca do nie
go skutkiem wydatków robionych przez rząd i jego agentów, jak fałszywie 
niekfirrzy wmówić w  nas usiłują; błąd ten wyrósł z innego, przedstawiające
go pieniądz za jedyne  bogactwo rzeczywiste. Otóż w  takim razie najwięk
sza  rozrzutność grosza publicznego nie byłaby właściwie żadną dla ogółu 
stratą, bo sam pieniądz w raca do społeczności przez wszelkiego rodzaju wy
datki, nawet przez takie, jakie  czyni złodziej,  a przecież nikt nie powie, żeby 
kupując od kupca towar, złodziej zwracał mu wartość jaką ukradł poprzednio. 
Tak samo i pożyczk i pt istw a  nie są środkiem pomocniczym do zaspokojenia 
wydatków publicznych, gdyż rząd zaciągający pożyczkę, bierze na siebie zo
bowiązanie, stanowiące ciężar dla kraju; są one raczej zabraniem z góry do
chodu, jaki się rządowi później dopiero należeć będzie, z dodatkiem tylko 
prowizyi za cały czas między pierwszym terminem a drugim. A tu nielylko 
dochody i wydatki publiczne obciążają bogactwo narodowe; prawodawstwo 
równie ważne na dobrobyt jego  w yw iera  wpływy. Każda np. przeszkoda 
stawiana swobodnym stosunkom handlowym z obcemi krajami, zmniejsza 
wielkie to źródło bogactwa; zaś do przeszkód takich przedewszy, k iem  zali
czyć należy cła wchodowe i wychodowe, rozliczne trudności stawia ne w por
tach morskich, opłaty od kanałów, dróg i inne tym podobne. W  p obicżnym 
tym obrazie najgłówniejszych kwestyj, które stanowią przedmiot nauki go
spodarstwa narodowego, szło nam najbardziej o wykazanie, jak błędne czę
stokroć zdania rozpowszechnione są w  przedmiotach najbliżej nas dotyczą-
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cych, dających tem samem niejednemu powód do sądzenia o nich bez należy
tego zgłębienia samej nauki. Rozprawiaczy w  kwestyjach ekonomii polity
cznej jest  pełno; prawdziwych ekonomistów liczba nader ograniczona; a z i a 
łem wyznać nam tu przychodzi, że u nas mniej ich jeszcze, niżeli gdziein
dziej. W szakże  w  ostatnich czasach i w  tym także kierunku widoczny je s t  
pocieszający pewien rozwój; ludzie sumiennego badania i poważnego sądu, 
tacy jak F ryderyk  hr. Skarbek, A ugust  Cieszkowski, Ludwik Wolow-ski, 
F elix  Zieliński,  Andrzej hr. Zamoyski, A lexander Ktirc, P>otr Falkenhagen-  
Zaleski i inni, naukę tę nie tylko w  kraju  naszym rozpowszechnili i uprzy
stępnili, lecz posuwając j ą  naprzóu, u obcych także w rocznikach je j  za 
szczytne zyskali sobie uznanie. Z  angielskich pisarzy w  tym przedmiocie, 
po Adamie Smith, najbardziej odznaczyli się: Malthus,Ricardo, Chalmers, J a 
mes Mili, Mac Culloch, Scrope, Senior, I larr ie t  Martineau, J. St. Mili i am e- 
rykanin Cooper; z francuzkich: Canord, J. B. Say, Ganilh, Rossi, d’Hauterive, 
Foelin, Bastiat, Coąuelin, Dunoyer, Droz, Garnier, Faucher; z Niemców: J a -  
kob, Soden, Ilufeland, Lotz, Storch, Biilau, Rau, Hermann, Hoffmann, N eb e -  
nius, Prittwitz, Roscher; z włoskich: Galiani, Genovesi, Beccaria, Verri, Gio- 
ja , Funco, Scialoja. Z przeciwników Smith’a obok krancowychsocyjalistów, ta
kich jak  St. Simon, Bazard, Enfan tio j^ons ideran t ,  Proudhon, Owen i innych, 
oraz umiarkowańszych, jak Sismondi, Btanąui, Chevalier i t. d., godni je szcze  są 
uwagi: Amerykanin Hamilton; Anglicy: Lauderdale, Poulet; Francuzi: L. Say, 
St. Chamans; Niemcy: A. Miiller, Fr. List, J. H. Fichte i inni. F. H. L .—- 
W  języku polskim mamy następujące dzieła o gospodarstwie narodowem 
czyli ekonomii politycznej: Hieronima Strojnowskiego, biskupa dyjecezalnego 
wileńskiego i rektora uniwersytetu wileńskiego: X a u k a  praw a przyro d zo 
nego, politycznego, ekonom iki po litycznej i praira  narodów, (Wilno, 1785, 
kilkakrotnie przedrukowana, 4 - ty  raz w  W arszaw ie ,  1805), używ ana była 
w  szkołach publicznych jako elementarna. W przód jeszcze Antoni Po
pławski, Pijar, wydał: /M ó r niektórych m a tery j po litycznych , (W arszaw a,  
1774), w  którym dwie z czterech części traktują o ekonomii politycznej. 
Sejm czteroletni, obróciwszy szlachetne usiłowania ku naprawie R zeczypo
spolitej i przebudzeniu narodu z dotychczasowego odrętwienia, dał hasło do 
niejednego pisma w  przedmiocie gospodarstwa narodowego. W  owych 
czasach w yszły :  I ł gklnd  początkow ych praw ideł ekonom iki po litycznej,
z  przystosow aniem  przepisów  gospodarstwa narodowego do onego w y d żw i-  
gnienia i  polepszenia stosownie do aktualnego s tanu , w  k tórym  rze c zy  zo 
sta ją , przez N axa (W arszawa, 1790): O podatkow aniu , przez Sebastyjana 
Dębowskiego, (Kraków', 1791); Uwagi nad  życiem  Ja n a  Zam oyskiego, kan
clerza i hetm ana wielkiego koronnego, do dzisiejszego  s ta n u  R zeczypospoli
tej zastosowane, przez Stanisława Staszica, (bez miejsca druku i roku, ale 
w  Warszawie, 1788, str. 347) ,  obejmującewiele gruntownych badań, w p rz e d -  
miocie gospodarstwa narodowego i administraeyi, wrywołały w  czasie sejmu 
czteroletniego polemikę, w yśw ieca jącą  rozmaite szczegóły dotyczące ekono
mii politycznej. Z liczhy dwudziestu przeszło pism, które roztrząsały po
wyższe Uwagi, wymieniamy kilka następnych: Popraw y i p rzy d a tk i do
książki: Uwagi nad  życ iem  Ja n a  Zam oyskiego  (1788); Zgoda i n iezgoda  
z  autorem  Uwag n a d  życiem  Jana  Zam oyskiego  (1788); M yśl z  okazy i 
Uwag nad  życiem  Zam oyskiego ; ZJriór p ism , do których hyhj powodem Uwa
g i nad  życ iem  Jana  Zam oyskiego  (1 7 8 8 ) ;  Uwagi nad U wagam i czyli ob- 
serw acyje n a d  ks ią żką  Uwagi nad  życiem  Jana  Zwimoyskiego, (Warszawa-, 
1789, w 8-ce , str. 485); P rojekt se jm ow y z  au tora  Z,goda i n ie zg o d a  w y n i
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ka jący  i t. d . ; Refle.nyje n a !  u szkodzen iem  dla krajów  polskich m yn ika ją -  
cem z  zan iedbania  handlu , pochodzącego -z m niej w ażenia  poruczonej nad  
G dańskiem  opieki, (przez Tadeuszu Czackiego, późniejszego autora dzieła
0  praniach Polskich i L itew skich , i innych pisrA wysokiej wartości 1790); 
W olne m yś li nad now o-u łożonym  urbarya lnym  podatkiem  w  krajach ce
sarsko-królew skich, wydane ic Wiedniu- 1789 iv niem ieckim  ję z y k u  przez J. 
B. Hessla, a dla ciekau ości na  j ę z y k  polski przełożone  (Pocznjow 1790); 
Gospodarstwo polityczne, (przez Krzywkowskiegft, W arszaw a  1791); Uwagi 
na d  projektem  p rze d a iy  starostw  (1 7 9 2 ) ;  U wayi o n a tu rze  pie.fiedzy
1 w ew larstw ie  (W a rsz  1792). Jest to wyciąg z francuz, przez X. Gawroń
skiego, naówczas kanonika, później biskupa kraknw. W yszły  także podów
czas liczne pisma o poddanych czyli włościanach polskich, po większej części 
tchnące zacnemi uczuciami i wskazujące konieczność ich usamowolnienia, do 
którego sejm czteroletni szczerze zmierza!; tylko okoliczności ów czesne od 
niego nie zależące, stanęły na zawadzie urzeczywistnieniu szlachetnych myśli; 
zawsze je s t  to droga pamiątka, źe już  przed ośmiuuziesiąt laty ojcowie nasi 
zajmowali się gorliwie tem, co zaled ie dzisiaj do skutku przychodzie zaczy
na. Oprócz tego uznawano potrzebę zreformowania starozakonnych Polal.nw, 
w  duchu obywatelskim. Wymieniamy niektóre z pism dotyczących tych obu 
kategoryj: O poddanych polskich  (Kraków, 1788), są tu między innemi roz
działy: TC o panowie tracą na poddaństwie chłopów, to kraj na tein traci; jak 
panowie wolności pozwalać mogliby poddanym i t. d. Odpowiedź na  p y ta 
nie: I za  i i n ieczułośc w  w y ższy c h  w iekach k u  poddanym  tak była opanowała  
serca Polaków, i i  u czen i naw el n ią  za ra że n i zo sto ii?  czy li dodatek do ks ie -  
c/i O poddanych polskich  (przez księdza Dawida Pilchowskiego, 1789); D o
pytan ie  się u  przodków  czułości ku  poddanym , au torow i O dpowiedzi czy li 
D odatku do księgi O poddanych polskich  (1789);  Uwayi o chłopach (przez 
T adeusza Morskiego, kasztelanica lwowskiego; W arszaw a).  Jarosza  K u -  
tasińskieyo  herbu Dęborug, szlachcica łukowskiego  (księdza Franciszka J e 
z ierskiego), Uwayi nad  stanem  nieszlacheckim  w  Polsce, (1799); Uwagi 
p ra k tyczn e  o poddanych polskich wzglądem ich wolności i niewoli, (W a rsz a 
w a, 1790); D usza krajów  c zy li o poddanych polskich, (1799); O włościa
nach , (1791); Z  ustanow ienie się n a d  całego kra ju  włościanam i, z  uwag  
n a d  projektem  ks iędza  Ossowskiego , ich u rzą d zen ie  w slarostwncl. p rze zn a 
cza ją cy m , w yn ik łe , (1792): Sposól ła tw y  i  pew ny ulepszen ia  lu d z i podda
nych, (W arszaw a,  1792); O reformie starozakonnych Pniaków: Ż y d z i, c zy li 
konieczna potrzeba reform ow ania  żydów  w krajach r-zeczypnspolit-j pol
sk ie j, pr^ę-żnobywatela bezim ienneyo, (W arszaw a,  1785); Sposób u form ow a
n ia  żydów  polskich w  pożytecznych  krajow i obywatelów, (przez Mateusza 
Butrymówicza, podstarostę, miecznika i posła powiatu pińskiego; W arszawa, 
1789),  M yśli stosowne do sposobu reform ow ania  żyd ó w  polskich w  poży
tecznych  kra jow i obywatelów, (p rzez  lle rszka Józefowicza, rabina chełmskie
go, 1789); R e/leksuje nad  re form ą  zydów --(przez Michała Czackiego, pod
czaszego koronnego, 1790). Tak więc widzimy, źe ojcowie nasi pragnęli 
podnieść do stopnia obywateli ziomków swoich wyznania mojźeszowego, któ
rzy  na kilkaset lat wprzód znaleźli na ziemi polskiej gościnny przytułek przed 
okrutnem prześladowaniem niemieckiem. Ryczenia przy końcu X V III  wieku 
w ynurzone, w  części, pod względem zw łaszcza moralnym, ziszczone juź zo
stały; zbratanie się starozakonnych synów ziemi naszej z je j  mieszkańcami in
nych w yznań, szczęśliwie nastąpione w roku 1861, je s t  już  faktem dokona-
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nyin, którego żadne zabiegi fanatyczne i obłudne lub knowania pokątne, 
zachwiać nie zdołają. Po upadku Rzeczypospolitej,  aż do naszych cza
sów, wydane zostały następujące dzieła w przedmiocie gospodarstwa na
rodowego: P oczął ki Ekonom ii po litycznej c zy li n a u ka  o gospodarstw ie  
krajoicem, w  n iem ieckim  ję z y k u  p rze z  K . Schlótzera napisana, a p rze z  
Antoniego G liszczyń sk ieg o , p re fek ta  departam entu  bydgoskiego , członka  
tow arzys tw a  p rzy ja c ió ł n a u k , przetłum aczona , [W arszaw a, 1808 roku, 
tomow 2 ) ;  O sk ładan iu  się i podzielaniu  m ają tków  w  społeczności, z  fr a n 
cuskiego; dodane do tego pismo oryginalne o reprodukcyi corocznej krajowej 
p rze z  A ndrze ja  llorodyskiego , konsylija rza  w  głów nej izbie obrachunkowej 
scięslwa warszawskiego, (W a rsz aw a  1802); R y s  szczęścia  narodowego, czy li 

' kardynalne p u n ki a służące do w zro s tu  potęgi i bogactw narodu Polskiego, 
przez J. F. S. Zopacińskiego  (W arszaw a  1809) ;  R ozpraw a  o professyach  
i professynnistach, o ra z o syslem acie a d m in is tra cy jn ym , p rze z  S tan is ław a  
W ęgrzeckiego, (W a rsz aw a  1810); N a u ka  E konom ii P o litycznej, podług 
układu A dam a S m ith , p rze z  Jana  'Znoskę, professora u n iw ersy te tu  w ileń
skiego, członka Iow, p rzy j n a u k  w arszaw ., w krótkości zebrana, (W ilno 
1811),w 'O  ekonomii p o lityc zn e j, rzecz c zy ta n a  p r z y  o tw arciu biegu n a u k  
szko ły  prawa i adm in istracy i w W arszaw ie  dnia  8  paźd ziern ika  i S ł2 ,  p rze z  
D om inika  K rysiuskieyo, professora n a u k  adm in istracyjnych , c z ł nka Iow. 
p r z y j nauk, (W arszaw a) ;  S ys tem  B a n ku  skombinowanego dla m ięsiw a w ar
szaw skiego, projekt p rze z  Jana  Kaniego Chruckiego, (W a rsz aw a  1808);
0  upadku  przem ysłu  i  m iast w  Polsce, p rze z  W aw rzyńca  Siirowieck/ego, 
(W arszaw a 1810); O r-sekach i spław ach krajów  m ięsiw a w arszaw skiego , 
przez tegoż, (W a rsz aw a  1811); M yśli ogólfoe o polepszen iu  hand lu , ro ln i
ctwa, piesemysłu i edukacyi narodow ej w  m ięsiw ie w a rsza w sk iem , p rze z  
Tom asza Szum skiego  (Poznań, 1811); E w agi w zględem  poddanych w P o l
sce i projekt do ich uw olnienia , p rze z  W aw rzyńca  Surow ieckieyo  ( W a r 
szawa, 1807); O zam ian ie  zaciągów na  dan iny  zbożow e lub pieniężne, p rże z  
Aloizeyo Prospera Biernackiego  (W rocław , 1810); K atech izm  ekonomii 
politycznej, czyli prosta n a u ka  ja k im  sposobem tw orzą  się, podzw la ją  i kon
su m u ją  bogactwa w  tow arzysz wie, z  w ydan ia  w ję z y k u  fra n e u zk im  p rze z  
J. Sag  (W arszaw a, 1815); O dochodzie pub licznym  ludów starożytnych , 
średniego wieku i noiinw.zesnynh, a w  szczególności K rancyi i A nglii, od 
środHa AT” a ż  do A JA w ieku, p rze z  K . G anilh, z  francuzkiego  przełożone  
p rze z  Er. hr. Skarbka  (W a rsz aw a  1816, tomów 2); O w pływ ie system atów  
podatkow ania na  s ta n  zam ożnośc i narodów, ta k  w daw nych ja k  i w  późn ie j
szy ch  czasach, rozpraw a p rze z  -li. Chonskiego  (Krzemieniec 1818); Gospo
darstwo narodowe p rze z  Fryd. hr. Skarbka  (W a rsz aw a ,  1820, tomów 2); 
W ykład  ekonomii politycznej, c zy li proste w y lu szczen ie  j a k  się tw orzą, roz
dzielają i spożyw ają  bogactwa: treść za sa d  głów nych ekonom ii po litycznej, 
p rze z  J. B. Sny, tłum aczenie z  fra n cu zk ieg o  prz.ez D am azego D zierożyńsk/eyo  
(W arszaw a, J821, tomów 2); O zasadach  ekonom ii po litycznej i o podatku, 
p rzez  D. Ricardo, tłu m a c zy ł S ta n is ła w  K u n a tt, ( (W arszaw a,  1826); l ) y -  
keyonarz ekonom ii po litycznej, z  francuzk iego  dzie ła  K. G anilh  p rze łożony
1 pom nożony, p rze z  F ryd  hr. Skarbka , (W arsz .,  1828); R ozpraw a M ’Cu!locha 
o począ tku , postępach, przedm iotach i w ażności ekonom ii po litycznej, p rze
tłum aczona  p rzez  Karola S ienkiew icza , (W arsz .,  1828); L is ty  Saga J.Chr. do 
P . M altlius, pisane w  rozm aitych  m ateryjach  ekonom ii politycznej; prze
kładał z  fra n cu zk ieg o  S ta n is ła w  B udny , (W ilno , 1829); Z asady ekonom i
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narodów, c zy li um iejętności narodowego gospodarstwa, dzieło L. H. Jakoba, 
w  niem ieckim  ję z y k u  w ydane, przekład  M. Okońskiego, z  uw a g a m i tłum acza , 
(Krzemieniec, 1829, tomów 2); G łów niejsze za sa d y  ekonom ii p rzem ysło 
wej, ułożone w  sposobie rozm ów , /irze-z P. II. Suzanne, tłum aczone p rze z  
Jana  W aszkiew icza  (W ilno, 1836); E konom ija  przem ysłow a, kurs w y k ła d a 
n y  p rze z  p. li km  git i (przekład W iktoryna Zielińskiego), (W arszaw a, 1843, 
tomów S jy F iio zo fija  ekonom ii m aterja lnej ludzkiego społeczeństw a, (Poznań, 
1843, tomów 2); E konom ija  po lityczna  i socyalna , p rze z  Tj. hr. Skorupka , 
(Kraków, 1852); Z a ry sy  ekonomii społecznej, p rze z  II'. E llis, z  zalecenia  
to w a rzys tw a  rolnicze,yo w  króleshcie polskiem , p rze ło ży ł S ta n is ła w  B u d zy ń 
ski, (W arszaw a,  1858); Z asady ekonom ii po litycznej, p r ze z  J ó ze fa  Garnier, 
z  fra n cu zk ieg o  p rze ło ży ł A . S . (W ilno,  1852); Z a sa d y  ekonom ii po
lityc zn iy, z  niektórem i zastosow aniam i do ekonom ii s/w iecznej, p r ze z  John  
S tu a r ta  Mili; tłum aczen ie  z  angielskiego, (Pe te rsbu rg ,  1859, tomów 2); 
Z a ry sy  ekonom ii politycznej, zgodne z  religiją chrześcijańską , p rze z  Jana  
M iltelstiid ta , (W arszaw a,  1859); Ogólne -zasady n a u k i gospodarstwa na 
rodowego, c zy li c zys ta  teoryja  ekonom ii po litycznej, p rze z  Fryderyka hr. 
Skarbka , (W arszaw a,  1859, tomów 2); O zw ią z k u  m oralności z  ekonomija  
po lityczną , p rze z  H . B audrillarl; z  fra n cu zk ieg o , przekład  J. S iernirn-  
wskiego, (W a rsz aw a ,  1861); Z a sa d y  ekonom ii po litycznej dla pośw ięcają
cych się te j nauce i trudn iących  się  stosow aniem  je j  do spraw  życ ia  społe
cznego, p rze z  W ilhelm a  Roscher, z  niemieckiego p rze ło ży ł IJ. S. K up iszeńsk i, 
(W a rsz aw a ,  1860). Tom 2 tego dzieła nosi tytuł: 1rauka ekonomii rolnictwa  
i  ubocznych płodów surow ych, (W arszaw a,  1861); Z a sa d y  gospodarstwa  
społecznego, /ir zcz  Ecopolda Jakubowskiego, (Żytomierz, 1861). Kwestyja 
usamowolnienia włościan, w  ostatnich czasach dała pochop do licznych pism 
o tym przedmiocie; wymienimy je  pod artykułem: W łościanie. L . R.

G ospodarstw o niskopienne, ob. Leśnictwo.
G ospodarstw o wiejskie, albo E ko n o m ija , w obszernem znaczeniu w y

razu je s t  rodzajem przemysłu, mającym na celu jak najkorzystniejsze uży 
cie ziemi, tudzież wydanie płodów, które człowiekowi mogą służyć na po
żyw ien ie ,  lub do zaspokojenia innych potrzeb życia. Gospodarstwo więc 
najprzód ma za przedmiot uprawę roślin pożytecznych i ta gałąź jego  zowie 
się agrykulturą (ob.), albo rolnictwem (ob.). Ziemię pod tym względem 
uw ażać można za  machinę, wydającą produkta, ssiłę zaś ludzi i zw ierząt za 
motory tęż machinę poruszające. Obok tego kapitał, proporcyjonalny do roz
ległości uprawianych obszarów ziemi, j e s t  tutaj równie konieczny, jak  we 
wszystkich innych gałęziach przemysłu. Aby w  gospodarstwie wiejskiem 
osiągnąć wszelkie dostępne korzyści,  należy w ezw ać pomocy rozmaitych 
nauk. I  tak, gospodarstwo zawdzięcza botanice znajomość roślin poży
tecznych i szkodliwych, tudzież w arunków  ich życia, jako też i przyczyn, 
dla których przyjmuje się ten lub ów sposób uprawy, stosownie do miejsco
wości i stosunków okolicy. Koologija daje poznać różne gatunki zw ie rząt  
domowych, ich budowę, sposób życia i t. p., równie jak sposoby ich hodowa
nia i pożytecznego użycia, a przytem podaje znajomość zwierząt szkodli
wych i środków ich wytępiania. Mechanika zaopatruje gospodarstwo w  ma
chiny, narzędzia i sprzęty ułatwiające pracę ręczną i dozwalające wykony
w ać  ją  prędzej i dokładniej. Z  fizyki gospodarstwo czerpie wiadomości 
o dzia łan iu  sił przyrodzonych, o własnościach gruntu, poznaje zasady zasi
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lania gruntu w odą  i uwalniania go od zbytku takowej, o warunkach na j
lepszego urządzania budynków gospodarskich i t. p. Nakoniec chemija po
daje środki poznania składu gruntu, poprawy jego, pokazuje własności i środ
ki pobudzania wegetacyi,  ocenia wartość pojedynczych roślin pod w zg lę 
dem pożywności, tudzież wytyka drogi, ktoremi pojedyncze płody natury 
można uczynić przydatnemi do zaspokojenia potrzeb człowieka. W szys t
kie te nauki są samoistne i niezależne, lecz gospodarz pomijać ich nie mo
że, gdyż gospodarstwo wiejskie w  istocie je s t  zastosowaniem nauk przyro
dzonych. Dla tego też gospodarstwo wiejskie nie je s t  rodzajem rzemiosła 
podrzędnego, jak to wielu je szcze utrzymuje, które można prowadzić, opie
rając się na samem tylko doświadczeniu i zwyczajach w  jakiejś  okolicy pa
nujących; w  dzisiejszym stanie kultury nie zawsze samo tylko doświadcze
nie wystarcza do wydobycia wszystkich skarbów, w  łonie ziemi znajdują
cych się. Bez posiadania gruntownego wykształcenia naukowego, nie po
dobna gospodarzowi dojść do pomyślnego wypadku i pod tym względem 
stoi on zupełnie na równi z innymi przemysłowcami. Podobnie jak  prze
mysł zaczął cz> nić szybkie kroki na drodze postępu, p rzyzwawszy do po
mocy naukę, tak też i gospodarstwa weszło na pole udoskonalenia i prze
stało być prostćm rzemiosłem od chwili, w której uznano konieczność opar
cia na trwałej i płodnej podstawie tcoryi naukowrej przyjęte sposoby postę
powania i praktykę empiryczną. Gospodarstwo wiejskie w  obecnym stanie 
swoim, jest zarazem nauką i sztuka. Jako nauka bada ono prawa, które 
w  praktyce w  życie wejść muszą# a które same tylko mogą doprowadzić do 
pomyślnego wypadku, jaki przedtem przypadkowo tylko dawał się osiągnąć. 
Jako sztuka jest ono wykonaniem rozmaitych metod produkcyi. Jeżeli go
spodarstwo, jako nauka i sztuka, zajmuje się wyłącznie hodowlą roślin poży
tecznych, natenczas przybiera nazwisko rolnictwa  (ob.), które obejmuje upra
wę obszernych i średnich rozległości gruntu, za pomocą narzędzi sp rzęża j-  
nych a szczególniej pługa. Rolnictwo prowadzone na najmniejszą skalę, 
staje się ogrodnic!went (ob.), które mniej zajmuje się produkowaniem roślin 
zbożowych i pastewnyeff, a głównie zwraca uwagę na w arzyw a,  czynności 
zaś swoich dokonywa ręcznie. Każda z dwóch pomienionych wielkich ga
łęzi gospodarstwa, stanowi naukę i sztukę w  sobie zaw artą  i dla tego w y
maga oddzielnego poznania. W łaściwe gospodarstwo wiejskie dzieli się na 
cztery główne części: A gronom ija , czyli nauka o warunkach pomyślnego roz-  
wijania sic roślin pożytecznych. Uprawa roli, czyli zastosowanie naj
lepszych sposobów', podanych przez agronomiję do uprawy gruntu. Osta
tnia obejmuje w  sobie: szczególną uprawę roślin użj tecznych, użycie tako
wych gospodarcze, tudzież naukę o następstwie płodów. Do tej kategoryi 
odnieść także należy uprawę łąk. H odowla zw ierzą t i z  n ich  u ży tkow an ie . 
S z tu k a  rządzen ia , czyli należyte zastosowanie wiadomości, z powyższych 
nauk i doświadczenia nabytych, do gospodarowania w  danym majątku ziem
skim. T a  sztuka jes t  administracyjną częścią gospodarstwa, gdyż obejmuje 
wszystko, co się stosuje do użycia kapitałów w  obieg puszczonych, do u rzą
dzeń gospodarczych, w  ogólności do stosunków pracy łudzi i zw ierząt,  do 
inw entarza  i zbioru produktów; tutaj nakoniec należy cała rachunkowość go
spodarcza czyli buchalteryja. Gospodarstwo wiejskie je s t  jedną  z najda
wniejszych gałęzi przemysłu; lecz wykształcenie jego  do stopnia naukowo
ści odnieść zaledwie można do zeszłego wieku. W z iąw szy  początek u lu
dów koczujących w  starożytności, ze wzrostem ludności gospodarstw o było
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paslw iskotce, to jes t obrany kawałek gruntu uprawiano dopóty, dopók: si
ła jego  produkcyjna nie została, wyczerpaną, pcczem zostawiano go odło
giem, a do upraw y wybierano inny. To naprowadziło na u góry, których 
przy podwyższonej uprawie użyto, aby przy kilkołetniej uprawie zbóż za -  
pobiedz wycieńczeniu gruntu  i zanieczyszczeniu jego przez chwasty. T a 
kie postępowanie je s t  zasadniczą podstawą gospodarstw zbożowych, które 
od Rzymian, utrzymały się aż do naszych czasów. * Sposób gospodarowania 
u Rzymian przyjęty, utrzymał się, jako wzór dla gospodarstw, aż do połowy 
X V III  wieku. W prowadzone przez Karola W . do Niemiec, gospodarstwo 
trójpolowe, które w  końcu stało się nieodpow iedniem potrzebom, za  wpro
wadzeniem upraw y koniczyny i ziemniaków, miało sobie nowy popęd nada
ny i zastąpione zostało przez gospodarstwo płodozmienne (ob. P /odozm ia ti). 
Pod względem historycznym, w  gospoparstwic można ustanowić następują
ce epoki: Gospodarstwo pastwiskowe z przejściem do potowego, do r. 200 
przed Narodzeniem Jezusa  Chrystusa. Gospodarstwo polo\i e z p rzeważa
jącą  uprawą roślin zbożowrych, od r. 200 przed Chrystusem, do r. 1750 po 
Chrystusie. Ustanowienie szkoły rozumowej i przejście do płodozmianu, od 
r. 1750 do 1840. Epoka naukowa, istotny postęp i rozwuj gospodarstwa 
wiejskiego, zaczyna się od u tw orzenia  szkoły rozumowej, której założycie
lem był A. T haer (ob.). Poznanie praw' natury, naprowadziło Thaera na 
ogromno ulepszenia, które w' epoce naukowej, rozpoczynającej się z wystą
pieniem Liebiga, znalazły stwierdzenie, lub szybko do niego zmierzają. 
Gruntowne poznanie gospodarstwa " ie jsk icgo ,  polega na połączeniu wiado
mości naukowych i praktycznych; wszelka zaś jednostronność, prowadzi dzi
siaj do wykształcenia niedostatecznego. Zjednoczenie praktyki i (eoryi od 
początku bieżącego wieku, starano się sprowadzić za pomocą zakładów na
ukowych gospodarczych, które bywają wyższe i niższo, a p ien rsze  zwykle 
na wzór uniwersytetów urządzone. W  nich wykłada się teoryja gospodar
stw a wiejskiego, obok rozmaitych nauk pomocniczych, a zwykle bywają one 
w  posiadaniu majątku ziemskiego, co doje możność poparcia nauki przykła
dami i zastosowaniami. Do najznakomitszych instytutów gospodarskich na
leżą: w Niemczech: w  Miiglinie, założony w  r. 180(i; w Ilofwylu, od 1804; 
w  Hoheuhcimie, 1818; w  Schieisheimie, 1822; w  Jenie, 1826; w  Eldenie, 
1835; w W iesbaden, 1836; w  Tarandzie, 1829; w Regenwalde, 1842; 
w  Poppclsdarfie, 1846; w  Pruszkowie (Proskau), 1847; w'e Francyi: w Gri-  
gnon, założony r. 1826; w' RoviiIe, 1822; w  W ersalu ,  184, (zamknięty); 
w  Anglii: w  Cirencester, 1845; w Szwecyi: w  Semb, założony 1826; w e 
Włoszech: w Meleto, 1838; w  Pizie, 1843; w  W ęgrzech: w  A ltcnburgu w ę
gierskim, 1818;! w  Galicyi: w  Dublanaah pod Lwowem, i w  Ozerniakowie 
pod Krakowem; w Rossyi: w  Horach [lorkach, w  gubernii mohilewskiej,  za
łożony r. 1836; xv Polsce: w  Marymoncie pod W arszaw ą , założony 1816 r. 
P rócz tego, dla obeznania większej liczby osób z nauką gospodarstwa wiej
skiego, ustanowiono w  wielu uniwersytetach katedry tego przedmiotu; ko
rzystnym także okazał się wykład (ej nauki w  szkołach technicznych w  ogól
ności. W  ostatnich czasach na postęp gospodarstwa, przeważny w pływ w y 
warły towarzystwa rolnicze, które zostając zwykle pod kierunkiem rządów, 
mają za  przedmiot prace około udoskonalenia wszystkich gałęzi gospodar
s tw a wiejskiego. W ażnem i także okazały się szkoły niższe rolnicze, spo- 
sobiąee niższych oflicyjalistów i robotniKÓw, czyli tak zwanych karbowych 
i parobków, które i w kraju naszym oprócz przy instytucie w Marymoncie
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istniejącej i w innych miejscach zostały założone. Zbawienny wpływ go
spodarstw wzorowych, urządzanych przez rządy lub osoby prywatne, je s t  aż 
nadto widoczny; do rzędu takich policzyc należy gospodarstwo wzorowe 
w Michałowie, przez hr. Andrzeja Zamoyskiego prowadzone przed kilkoma 
laty, którego wpływ na zmiano sposobu gospodarowania w  całej okolicy oka
zał się nader widocznym. Najważniejsze dzieła, mające za przedmiot całośc 
gospodarstwa wiejskiego, są następujące: Thaer, G ru n d sd fzc  dei ralionellen  
L a n d w irth sch a ft, wyd. 2-ie, 4 tomy,- lierlin, 1824, przekład skrócony M, 
Oczapowskiego, pod tytułem: Y.asady rolnictw a rozum owanego, Alb. Thaera, 
Wilno1, 1813; Burger, Lehrbuch der L a n d w ir th sch a ft, wyd. 4 - te ,  2 tomy, 
Wiedeń, 1838, przełożone na polski język przez I). Zubrzyckiego, pod tytu
łem: N auka  ekonomii, tom 1-szy, Lwów, 1822; tłumaczenie Oczapowskiego, 
tomów 2, Wilno, 1832; Sehwerz, A nie  i t urn g z u m  pratdischen A ckerbau , 
Sztutgard, 1843; Koppe, UnJerrfch! im  A ckcrbau a n d  der Y iehzuch t, Berlin, 
1844; Zierl, Lelire des Landbaus, Monachium, 1843; Schweitzer, Lehrbuch  
der L a n d w irth sch a ft,, Darmątat, 1841; lllubek, B ie  L and inrth scha fts lehre  
in  ilirem ganz-en U m fange , 2 (omy, Praga, 1851— 1852; Nobis, H a n d lu  ch 
zu m  lielrieb aller Zweigc, der L andw irth scha ft, Gdańsk, 1847; Fraas, G e- 
schichte der L a n d w irth sch a ft, Praga, 1842; tegoż, Schnie des L andbausr 
Monachium, 1851; Girardin, T raite t U m entaire d 'agricul!ure, 2 tomy; Du 
Breuil i Girardin, Caurs d ‘agricul!ure, Paryż, 1850; Boussingau.it, Hconomie 
rurale , 2 tomy, Paryż, 1843; Pa) en i Richard, Precis d 'agriculture theoriąue 
ei pratiąue, Paryż, 1851; Sinclair, Codę o f  agricullure. wyd. 5-tc,  Londyn, 
1837, przełożone na język  polski pod tytułem: Kodeszwolnictwa, przez
A (ndrze ja )  hr. Z(amoyskiego), 2 tomy, W arszaw a ,  1849-1856; Low, Kle
m ens o f  agricullure, wyd. 2 -g ie ,  Edymburg, 1845. W  literaturze polskiej 
ważniejsze dzieła mające za przedmiot ogół gospodarstwa są: Jakóba Ilauro, 
E konom ija  gospodarska, panem  d-zdedzicznym, postisorom, arendarz-om, 
ekonom om , p isarzom  prow entow ym  i w szy s tk im  w  pospolitości dóbr z ie m 
skich dozorcom pożyteczna  i potrzebna, wyd. 1-sze , Kraków, 169.., Berdy- 
ezew, 1788; Gospodarstwo w iejskie i krajowe, czy li ekonomija polska, przez 
X. N. Ł. P., 2 tomy, W arszaw a, 1807; Gospodarstwo zupe łn ie  w iejskie  przez 
F .  KircholT, przełożone przez W . J. Z., Poznań, 1834-1835; A. Thaer: Po
radn ik  gospodarski n a  ka żd y  m iesiąc w  roku, przełożył A. Skowroński, 
W rocław, 1845; J. G. Koppe, S a u k a  o rolnictw ie i hodow aniu bydła, w yda
na przez A. Thaera, przekład T. J. Neubaura, 2 tomy, W rocław, 1822; 
J. N. Kurowski, S z tu k a  u rzą d za n ia  gospodarstw  w iejskich , poprzedzona  
krótko zebraną n a u ką  gospodarstwa wiejskiego, wyd. 2 -g ie ,  W arszaw a, 
1844; tegoż: S z tu k a  u rzą d za n ia  gospodarstw  w iejskich , 3 tomy, W arszaw a, 
1844 1853; LTrbański, N auka  gospodarstwa wiejskiego, popala nie w yłożo
na, cząśc 1-sza, Lwów, 1849; M. Oczapowski, Gospodarstwo tciejskie, obej
m ujące w sobie w szys tk ie  ga łęzie p rzem ysłu  rohiicz-ego, teo retyczno -pra -  
ktyczn ie wyłnzon e, 10 tomów, W arszaw a , 1848; tenże, O nauce gospodar
stw a wiejskiego w  ogólności,-JW arszaw a ,  1854; tenże, N a u ka  ekonom ii czy li 
za rzą d u  gospodarstwa, 2 tomy, W arszaw a, 1857; Ignacy  Łyskowski, Go
spodarz, cz. 1-sza rolnictwo, cz. 2 -g a  hodowanie i choroby koni, bydła 
i owiec, 3-cia ogrodnictwo, 4 - Ir pszczółnictwo, Brodnica, 1853; A. Rotha, 
Gos po d a rz  w i ej ski, ja k im  byk pow inien, Głogów, 1840; Tomasz Dębowski, 
G ospodarstwo postępowe w  L itw ie, Wilno, 1850; J. A. Schlipf, N a u k a  go
spodarstw a w iejskiego, przełożył P. E. Leśniewski, 2 tomy, W arszaw a ,
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1845; D. Puchalski,  S a u k a  początkow a gospodarstw a wiejskiego, W arsza
wa, 1845; D. Chłapowski, O rolnictwie, Poznań, 1852; Gospodarstwo ule
psza jące, przez Lecouteux, w  przekładzie polskim F. H. Leweslama, obe
cnie znajduje się pod prasą, nakładem b. towarzyrzystwa rolniczego w kró
lestw ie  polskiem. Z  pism peryjodycznych gospodarstwu wiejskiemu po
święconych, obecnie wychodzą v W arszawie: R oczn ik i gospodarstwa kra 
jow ego, od r. 1842; G azeta  rolnicza, od r. 1861; Korrespondenl rolniczy, 
handlow y i  p rzem ysłow y  przy G azecie w a rsza w sk ie j; w  Krakowie: Tygo
d n ik  rolniczo przem ysłow y , będący organem tamecznego towarzystwa rol
niczego; w  Poznaniu: Z iem ian in . O dawniejszych pismach peryjodycznych 
gospodarskich, znajduje się wiadomość w  artykule: C zasopism a polskie.

Gospodarstwo wysokopienne, Ob. Leśnictw o.
G o s p o d a r z ,  w yraz  złodziejski na Mazowszu używany, oznacza: ko m -  

m issarz . E .
Gospodarz, U  Górali karpackich gazda; ojciec rodziny, starszy w radzie, 

który zarządza większem lub mmejszem gospodarstwem wiejskiem. Imię to 
zarówno stosuje się do szlachty jak  i włościan. W  języku ludu przecież 
zachowało starożytne poważne znaczenie: pan gospodarz w  potocznej mo
wie, j e s t  to w yrażen ie  pełne uszanowania. W  przysłowiach z XV i XVI 
wieku, mamy określone obowiązki szlacheckiego gospodarza. „Gospodarz 
powinien wiedzieć opolu ,  o gumnie i s ta jn i; gospodyni powinna wiedzieć 
e kuchni, o spiżarni i o piwnicy.” W  dawniejszych czasach u nas, sti óże 
nocni po miastach, w  zwykłej piosnce którą śpiewali, wzywał' gospodarzy 
do czujności:

,,IIej! panowie gospodarze,
Już  dziesiąta na zegarze ,
Strzeżcie ognia i złodzieja,
W  Bogu ufność i nadzieja.” K. 117. 1 !■

GOSpOrt, miąsto w arow ne i port w hrabstwie Ilampshire w  Anglii, na
przeciwko Portsmoufh ku wschodowi, kolejami żelaznemi połączone z Sout- 
hampton, W inchester  i Salisbury. Początki miasta niezbyt dawnych sięgają 
czasów; wzrosło ono z warsztatów  okrętowych, magazynów morskich, gi
serni żelaza, browarów i t. p. W  r. 1831 liczyło 6,500 mieszkańców, dziś 
ma ich przeszło 25,000. Jes t  tu prochownia i wielki szpital.

GOSSeC (Franc iszek  Józef),  kompozytor, uchodzący za twórcę nowszej 
szkoły francuzkiej muzyki, urodzony 1733 r. w e  wsi Vergnies (w prowincyi 
Hainant) ,  był synem rolnika i w  7 roku życia był chórzystą w  katedrze an t-  
werpskiej,  a po ośmiu latach uczył się na skrzypcach i kompozycyi. W  ro
ku 1751 przybył do P aryża objąć dyrekcyję orkiestry bogatego dzierżawcy 
generalnego L a  Popeliniere, polecony temuż przez Rameau’a. W ówczas 
pisywać zaczął symfonije, zachęcony przykładem Haydna w  Niemczech. To 
mu wyjednało dyrekcyję muzyki u księcia Conti w Chantilly. P ierw sze j e 
go kw arte ta  wyszły  w  roku 1759. W ielki zapał wzbudziła też je g o  msza: 
M esse des M orts, wykonana u ś. Rocha, jedno z najcelniejszych dzieł religij
nych. W  r. 1770 założył on koncerta amatorskie; dla nich to napisał 21 
symfoniję na  w ielką orkiestrę, oraz symfoniję myśliwską, która dla Menula 
była wzorem do uw ertury  z Młodego H en ryka  IV . W  r. 1773 objął w to
w arzystw ie  L egros’a, Leduc’a i Gavinies kierunek w  Concert spirituel. W  r. 
1784  założył szkolę królewską s'piewu i deklamacyi, która stata się zawiąz
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kiem późniejszego konserwatoryjum, którego dyrekcyję powierzył mu baron 
Breteuil; dawał on w  niem lekcyje kompozycyi, a Coteł był jego uczniem. 
Obok dzieł symfonicznych i religijnych znakomitej wartości, jak  mszy, mote
tów, tria: O sa lu t opis hostia  i kilku dzieł naukowych, pisał z powodzeniem 
i dla teatru. Tu wymieniamy opery: L e  fau :c  lord  (1766),  L es P echeurs  
(1767), Le double deguiscm ent, Toinon et Toinette  (1770),  S a b in u s  (1773) 
A le x is  et D aphne  (1775),  P hilem on et B aucis  (1775),  H yla s  et Silnie, 
fa le  de rillage (1778),  Thesee (17779),  Kostne (1786),  chóry do A ta lii 
(1785).  Mnóstwo też pisał muzyk do uroczystości rewolucyjnych, mianowi
cie na instrumenfa dęte. L e C am p de G rand-P re  (wprow adzoną do niej 
Marsylijanką) i L a Reprise de Toulon, są to opery z wielką napisane werwą. 
Świadek kilku muzyki przewrotów, spowodowanych dziełami Rameau’a, 
GłucI ’a i Rossin iego, umarł w  późnej starości r. 1829 w  Passy  pod Pary
żem. Był członkiem instytutu i kawalerem krzyża  Legii honorowej.

Gosselin (Paschalis Franciszek Józef), uczony geograf, urodzony w  Lille 
(we Francyi)  1751, umarł w Paryżu  1830 r. Członek instytutu francuzkie- 
go. Dat się poznać uczonemu światu 1789 r. rozprawą porównawczą o sta
nie wiadomości geograficznych za Strabona i Ptolemeusza. Potem odbywał 
liczne podróże w  celach naukowych. Napisał: Geographte des Grecs, a n a -  
lysee, ou- les sgstćm es d'Erathosthene, de Plolem ee et de Strabon, comparee 
entre e u x  et avec nos connaissances modernes-, Recherches su r  ta geographte 
sys(em alique et posilioe des anciens ( 1  vol. 55 str. 1 7 9 8 — 1813).

GOStkO (Antoni Hynek z Saxenthalu), doktor filozofii, kanonik kapituły 
pragskiej (1780), archidyjakon, rektor uniwersyte tu pragskiego (1802),  umarł 
1803 roku, napisał w  języku czeskim dzieło dla młodzieży podług Eberta , 
Buschinga i innych, pod tytułem: O żyw io łach , Praga, 1776; przedrukowane 
drugi raz w 1791 r.; oraz ogłosił drukiem 1788 r. w  Pradze, kazanie pod 
tytułem: Pobudka do pokuty i społecznej m odlitw y lu d u  -wiejskiego z  powodu  
w ojny tureckiej. A d . N.

GostkÓW, vvieś prywatna w  gubernii radomskiej, powiecie opoczyń
skim, okręgu szydłowieckim, gminie Bliżyn, parafii Odrowąż, ma 88 mie
szkańców zajmujących 12 domów i 15 innych zabudowań, posiada fryszerkę 
żelaza.

Gostkowski (W ojciech). Rzadkie są jego  pisma, bo skoro się tylko po
kazały, nabywali j e  od drukarzy kupcy i palili; dla tego zaś to czyniono, że 
Gostkowski w ykryw ał nadużycia u r cłach, których się stan handlujący dopu
szczał. Maoiejow-skieinu (P ism . pnls., I II ,  689) znane są dwa jego dzieła: 
1) Sposób takim, góry złote i  srebrne ic p rzeza cn ym  królestw ie polskim  z a -  
psowane ( tak)  napraw ić. R udzic  in  publico s tanom  koronnym  oboyga n a 
rodów po w szys tk im  państw ie królestw a polskiego do u w a ża n ia  podany etc., 
R. P. 1622, in 4-to  str. 136, p r z y d a n e  Mikołajowi Daniłowicowi z Żurowa, 
podskarbiemu koronnemu. Jako pierwsze u nas o mennicy pisemko, zasłu
guje na szczególną uwagę. Autor do głównej rzeczy wtrąca wiele poto
cznych przedmiotów, w ażnych zwłaszcza do dziejów wewnętrznych. 2 )  Ma
ciejowski domyśla się następnie, że broszurę, pod tytułem: Belpclio accesy 
skarbu króla J. Mości y  R zeczypospoliley. O c zym  ra d z ić  in  publico. R ycer
s tw u  koronnemu do u w a ża n ia  podana , p rze z  slachcica polskiego doma J u 
nosza , z a  powodem zacnych  osób w ydana, b. m. i r., in 4-to, Gostkowski na
pisał; herb bowiem Junosza klórym się pieczętował, wskazywać się na to 
zdaje. Ponieważ autor dowodzi, zc daleko większe dochody m )głby mieć
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skarb publiczny niż j e  pobiera, przeto bojąc się prześladowania, wolał bez
imiennie pisemko sw e  wydać. Rzec bardzo ciekawa do historyi obyczajów 
owoczesnych. C. B.

GOStomski (Anzelm ), herbu Nałęcz, dworzanin królewski, starosta raw 
ski, w  r. 1568 został kasztelanem płockim, a w r 1572 wojewodą rawskim. 
N a sejmie lubelskim r. 1569 podpisał akt unii Litwy z Koroną i przyłączenie 
do tej ostatniej w ojewództw a podlaskiego. Podczas elekcyi Henryka W a le -  
zyjusza wraz z innymi dyssydentami przeciwnym był jego na króla polskiego 
wyborowi. Jako gorliwy protestant, zbór luterski u siebie załóż j ł. Posiadał 
bystry umysł, w  rzeczach ekonomicznych był bardzo biegły i znakomity 
swojego czasu gospodarz. Oprócz córek miał dwunastu synów, z których kil
ku  siedziało w  senacie. P rzeżywszy  lat 80, zmarł 1587 r. 1 i;erw sze dzie
ło o rolnictwie z własnego doświadczenia czerpane, a zatem dobrze do pol
skiej roli, klimatu i wszystkich miejscowych okoliczności zastosowane, napi
sał, które atoli dopiero po jego  śmierci wydał sławny lekarz Wojciech Ocz
ko (ob.), pod tytułem: Gospodarstwo, Kraków, 1588, in fol., stron 167; dru
g ie  wydanie tamże, 1606, in fol,; trzecie wydanie ma napis: Oekonomia abo 
gospodarstwo ziem ia ń sk ie  dla porządnego spraw oum nia ludziom  p o lity 
c zn y m  d ziw n ie  poiytec-zne, Kraków, 1614. K. W ł. Wójcicki w  Biblijotece 
star. pis. pols., tomie 3 str. 98— 222, w  całości go przedruktrii ał i (o stanowi 
czw arte wydanie. Dzieło swe Gostomski., złotą księgą zw ać się mogące, na 
16 listów podzielił „ w  których całe ówczesne domowe gospodarstwo ziemia
nina polskiego wyczerpnąwszy, przedstawił go w dokładnym obrazie.” Osta
tnią, to je s t  V edycyją mającą tytuł: \o ta t y  gospodarskie, zajął się Jan Rad
wański, w  której opisał wydania wszystkie i o autorze bliższą podał wiado
mość, Kraków, 1856 roku. Uczony W ład. AIex. Maciejowski ( P iśm ien
nictw o polskie, tom 3, str. 502), mylnie zatem podał Jakóba Gostomskiego 
z  Leżenie, syna Anzelma, jako autora powyżej przytoczonego dzieła. C. B.

Gostomski (Stanisław), herbu Nałęcz, najstarszy syn Anzelma, starosta 
radomski, mianowany 1564  r. chorążym rawskim, potem 1576 kasztelan so-  
chaczewski, od r. 1588 wojewoda rawski. W  r. 1576 z Laskim jeździł do 
W iednia , z zaproszeniem na tron Maxymilijana. Z  sejmu 1581 r. wyzna
czony był kommissarzem do odbierania kwarty  w' Rawie. Po śmierci Stefa
na Batorego, stał z  Zamoyskim przy Zygmuncie III; podpisał recess w arszaw 
ski 1587 r. i potwierdzenie praw  przez króla. W  r. 1589 po bitwie pod By
czyną, był jednym z kommissarzy do układów z Maxymilijanem. Przyjmo- 
wał w  domu swym kardynała Aldobrandyniego, lega 'a  papiezkiego, który go 
zachęcał do jedności z Kościołem katolickim i przyrzekł mu to uczynić w ten
czas gdy kardynał zostanie papieżem. Aldobrandyni zasiadł później na  sto
licy apostolskiej pod imieniem Klemensa V III  i przypomniał Gostomskiemu 
przyrzeczenie, ale go nawrócić nie zdołał. Umarł Gostomski około 1594  r.

G o s t o m s k i  (Hieronim), herbu Nałęcz, syn Anzelma, wojewody rawskie
go, w  1581 r. podkomorzy rawski, starosta środzki, warecki, grodzicki, w a 
łecki, a od r. 1597 starosta sandomierski. W  r. 1590 został kasztelanem 
nakielskim, a w  r. 1592 wojewoidą poznańskim. W  młodości był w służbie 
wojennej, je szcze pod Gdańskiem 1577 roku stawał; na wszystkie potrzeby 
swym kosztem komput wojska posyłał i sam roty prowadził.  Na sejmie 
1590 r. w W arszawie złożonym, na którym postanowiono wiele o ubezpie
czeniu lłzeczypospolitf \ od Maxymilijana, o wojsku i płacy dla niego, o N i -  
żowcach na Ukrainie, o cłach i poborach, Gostomski trzymał laskę marszał
kowską. N iegdyś żarliwy dyssydent, ale później gorliwszy jeszcze katolik,
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nawrócony przez Jezuitów i najściślej z  niemi związany, przyszedł, jak  sam 
mówił, do przekonania, że tylko za ich pośrednictwem, za ich nauką, i k ie
runkiem jeszcze może osiągnąć królestwo niebieskie ( A rg en tu s de r> bus  
Societ. Cap. VII) .  W  czasie rokoszu Zebrzydowskiego, gdy tenże pod Ja 
nowcem stanął przed królem i senatem i zaczął niby usprawiedliwienia się, 
dla czego podnosił zbrojny rokosz, a wyjawienie głównych przyczyn na pó
źniej odkładał, powstał przeciw niemu Gostomski (1607),  mówiąc, że w jego  
wywodzie nie dostrzega głosu sumienia. Dowodził, ie  Zebrzydowski odwo
łuje  się do rzeczy niejasnych, że  to tylko przez w ybieg  odkłada wyjaśnienie 
do innego czasu i miejsca, że  czynem swym zniw eczył ufność między kró
lem a narodem, między senatem a stanem rycerskim. Prawodawstwo, spra
wiedliwość, wszystko niesłychanym dotąd obyczajem, przeniósł do stanu ry
cerskiego. Zakończył słowami „wymień wojewodo, kto je s t  występnym, 
czy senat, c z y ja ,  czy kto inny. Jeśli dowiedziesz, j a  pierwszy głowę mą 
pod miecz sprawiedliwości ■ oddaję, lecz i ty oddasz twoją, jeśliś fałszywie 
i czernił i skarżył.” Powstawali inni na Zebrzydowskiego, który dowodził, 
że  nietylko on ale i inni wiedzieli, że król ma zamiar obcym oddać koronę, 
a naw et w ezwany zgodził się podać to na piśmie. Podczas starcia się roko- 
szanów z królewskimi pod Guzowym i Orońskiem Gostomski prowadził sw e 
oddziały; gdy nastąpiło pojednanie między królem a Zebrzydowskim, Gostom
ski tak był na niego zawzięty, że chciał izbę opuścić, aż go Żółkiewski za
trzymał. Sejm 1609 r. nagradzając szkody, jakie poniósł podczas rokoszu 
przez zniszczenie wszystkich dóbr, dał mu ogromne Sannickie dobra na  100 
lat w  dzierżawę, w summie 15,000 złp. Zygm unt I I I  pisząc w  roku 1607 
pierwszy swój testament, naznaczył Gostomskiego jednym z exekutorów. 
Od tegoż króla wysłany był w  poselstw ie do Niemiec. W  r. 1593 wystawi! 
w  Sandomierzu dom i kościół Jezuitom, który dokończył i uposażył syn jego  
Jan, wojew oda kaliski; żona zaś jego  fundowała tamże Benedyktynki, gdzie 
córka ich pierwszą księcia, a dwie drugie zakonnicami były. W yposaży! 
kollegija jezuickie w  Krakowie, W arszaw ie  i Poznaniu. W  mieście Środzie, 
przy kollegijacie, wystawił wspaniałą kaplice i w niej piękny z czerwonego 
marmuru nagrobek, dla dwóch żon, których ciała lam ie  złożone: p ie w s z e j ,  
Anny » Ostroroga, zmarłej 1584, i Urszuli Sieniawskiej,  zmarłej 1598 roku. 
Hojnie wyposażał kościoły; między innemi Dominikanom sandomierskim fol
wark darował; kościołowi w- Środzie wieś Piotrowo zapisał. Umarł 1609 r.—• 
Gostomski (Jan ) ,  herbu Nałęcz, syn Anzelma, w r. 1590 był kasztelanem 
rawskim.—  Gostomski (Dohrogost), herbu Nałęcz, syn Anzelma, w  1590 r. 
był kasztelanem czerskim. —- Gostomski (Tomasz), herbu Nałęcz, syn A n
zelma, starosta ryczywolski,  a od 1617 r. warszawski; został w  1605 r. wo
jew odą podlaskim i tegoż roku posunięty został na województwo mazowiec
kie. Podczas rokoszu Zebrzydowskiego (1607— 7) w raz z bratem sw ym  
Hieronimem stawał przy królu Na sejmach 1612 r. podpisał inwestyturę n a  
księstwo pruskie dla Jana Zygmunta, margrabiego brandeburgskiego; r. 161& 
kommissarzem dla rozgraniczenia województwa podlaskiego z brzesko-litew
skim; r. 1620 deputatom do rady wojennej przy hetmanie. Umarł 1624 roku„ 
Gostomski (Jan),  herbu Nałęcz, syn Hieronima, od roku 1588 staro
sta  wałecki, a od roku 1590 i w arecki, które mu ojciec ustąpił. W  r. 1596  
był wojewodą inowłoclawskim. Zygmunta I I I  wraz z królewiczem W łady 
sławem, jadącego na wojnę moskiewską (1609 r.) w  Wilczycach, o 4 mile 
od W a rszaw y  i cały dwór hojnie przyjmował, i przez eałą tę w ypraw ę stu

22&
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ludzi piechoty swym kosztem utrzymywał. W  r. 1620 mianowany woje
w odą  brzesko-kujawskim; w  krotce, w  tymże roku (10 P aździern ika)  postą
pił  na województwo kaliskie. W  mieście Wałczu fundował Jezuitów, a kol- 
leg ija  ich w  Sandomierzu i w Lublinie uposażył. Umarł 1623 roku.

L . H.
GOStyń, miasto prywatne w  w. ks. poznańskiem, w  regenoyi poznańskiej 

położone, o 1 lj 2 mili od Krobi odległe, na trakcie z Krobi do Poznania, nad 
S trugą  błotną, która do Obry zmierza. Jedno z najdawniejszych siedlisk le -  
chickich w  Wielkopolsce, gniazdo starożytnego domu Gostyńskich. W  r. 1278 
foyła to wieś dziedziczna hrabi Mikołaja, syna Przedpelka, wojewody poznań
skiego, który  wyjednaw szy  za swoje i ojcowskie zasługi, przywilej od P rze
m ysław a, księcia wielkopolskiego, założył w  niej miasto na prawie m agde- 
Jóurskiem i wzniósł tuż przy niem na górze zamek. Następca tego Mikołaja 
Z Gostynia, wojewoda kaliski, w  roku 1361 założył szpital w  tern mieście, 
nadając mu wieś Stary Gostyń. Ciż sami Przedpołkowie zostając ciągle w ła 
ścicielami dóbr i miasta, najprzód z Gostynia, podług obyczaju wieku swego, 
a  potem Gostyńskimi pisać się poczęli. W  r. 1337 hrabia Mikołaj, syn W o j
ciecha, dziedzic tutejszy, uposażył Gostyń bardzo bogato, nadając mu 12 wsi 
i prócz tego wiele swobód, z potwierdzeniem praw  swoich poprzedników. 
W  XVI w ieku Gostyń był bardzo ludnym i przemysłowym, mianowicie sły
nęli tu rożn : rzemieślnicy, jako to złotnicy i pasamonicy, licznie osiedli 
w  drugiej połowie X V II wieku; od Gostyńskich miasto dostało się w  ręce 
innych rodzin wielkopolskich, jako to: Konarzewskich, Radzewskich, M y- 
cielskich i innych. Z  dawnego tutejszego zamku, nic już  więcej nie pozo
stało, tylko okop, na  którym się wznosił i kawał sklepowego muru. Jedynym 
jeszcze  zabytkiem je s t  bardzo starożytny kościół parafijalny, założony w X I I I  
wieku, przez rodzinę Przedoełków, pierwiasfkowo był on wystawiony z drze
w a, w  XV wieku Bartosz W y sscn b e rg  de Gostyń, dziedzic Gostynia, wzniósł 
go  z cegły palonej i uposażył w  r. 1431. Kościół ten za panowania Zygm un
ta  A ugusta ,  znajdował się przez łat-kilka w  ręku protestantów, którym go 
oddał około r. 1560 Rafał Leszczyński, wojewoda brzesko-kujawski, opie
kun  nieletnich siostrzanów swoich, Jana i Marcina Gostyńskich, właścicieli Go
stynia, sam przyjąwszy wyznanie Braci czeskich; protestanci odprawili w  nim 
synod swój roku 1565, ale już  w  następnym roku odzyskali go napowrót ka
tolicy (Łukaszewicz, Opis kość. h is/, paroch.'). W  r. 16'80 wyrestaurowany, 
dotąd należy do najpiękniejszych świątyń starożytnych w  djjecezyi poznań
skiej.  W  kościele tym były niegdyś groby familijne Gostyńskich, z nagrob
kami i wizerunkami niektórych członków tej rodziny, Lecz po rcstauracyi ko
ścioła wyrzucono je  zupełnie, a zaledwie kilka jeszcze  nagrobków z pias
kowca, tutejszych plebanów w  XVII wieku zmarłych, pozostało. W  r. 1665, 
podczas wojny domowej z Jerzym  Lubomierskim, kiedy król Jan Kazimierz 
przybył w  te okolice z licznem wojskiem, ścigając rokoszanów, mieszkańcy 
Gostynia nie małe straty, mianowicie w  zniszczonych polach swoich ponieśli. 
Król w ynagradzając je ,  dał przywilej miastu na bractwo strzeleckie i jeden  
jarmark. P rzy  schyłku panowania A ugusta  I I I ,  kiedy dnia 15 W rześn ia  
1761 roku zaszła pod tem miastem biiwa, między pruskióm a rąpsyjSkićm 
Wojskiem, Gostyń uszedł szczęśliwie klęsk. Te wszystkie jednak  zamiesza
nia krajowe wywarły  szkodliwy wpływ na pomyślność jego  i dla tego miasto 
n igdy ju ż  nie dostąpiło takiej pomyślności, jaką  mu pierwiastkowe przywileje 
obiecywać zdawały się, i jakiej doznawał w  XVI wieku. Dziś Gostyń należy
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do rodziny Wensierskieh, liczy 2,797  mieszkańców, ma szkołę średnią, e x -  
pedycyję pocztową, szpital, synagogę, fabryki w yrobów wełnianych, w a ty  
i wyrobów garncarskich, oraz licznie uczęszczane jarm arki na bydło. Z a raz  
za miastem jest góra, świętą zwana, z powodu, że  na niej była od w ieków  
kaplica cudami słynąca. W  roku 1511, Jan  Lubrański, biskup poznański, 
dozwolił ją  w ystawie na nowo Maciejowi z Gostynia, dziedzicowi, i Stanisła
wowi z Oporowa, plebanowi gostyńskiemu, zesław szy  tu poprzednio kom- 
missyję duchowną, celem wybadania cudów w  tej kaplicy objawionych; ka
plica ta była filijalną kościoła parafljalnego w  Gostyniu do roku 1678. W  tem. 
zaś roku Adam Floryjan Konarzewski, herbu W ręby ,  dziedzic ówczesny 
Gostynia, postanowił tu w  miejsce kaplicy założyć klasztor i kościół księży 
Filipinów, jakoż położył natychmiast do tej budowy kamień węgielny; za
konników zaś sprowadził tutaj ks. Stanisław Grudowicz, professor matema
tyki i teologii moralnej w  akademii poznańskiej, kanonik kollegijaty Ś. 
Mikołaja, który kosztem sw oim zakon Filipinów, Właściwie Oratorjanów (ob.), 
pierwszy w  Polsce założył, osadził ich w  Poznaniu na Śródce, w Studzianny 
i na Świętej Górze w  Gostyniu, i tam zmarł naw et 1684  r. in  odore sa n c ti-  
tatis. Ks. Grudowicz ustanowił zgromadzenie gostyńskie, za pomocą Kona
rzewskiego, który właściwie tylko fundatorem je s t  kościoła. Śmierć atoli 
tego ostatniego w  roku 1676 przypadła, nie dozwoliła mu dokończyć zaczę
tego dzieła. Powierzył on to żonio swojej Zofii z Opalińskich. W iernie  w y
konała ta pani rozporządzenie swego męża, sama udała się do W łoch i przy
wiozła z Wenecyi rysunek jednego  z tamecznych kościołów, i z tej to przy
czyny okazały ów kościół, jes t  dokładnym wzorem bazyliki Matki N ajśw ięt
szej, zwanej M adonna della S a lu te  w  W enecyi,  nad wielkim kanałem poło
żonej, a nawet jak utrzymuje J. A. Załuski (Polska, w  rękopiśmie), przez 
tegoż samego co tamten architekta był stawiany. Ukończyła go jednakże  do
piero w  roku 173.9, synowca jej Teofila z Leszczyńskich Wiśniowiecka, któ
rej nakładem stanęły także nowe, po zgorzeniu  w  roku 1731 dawniejszych, 
zabudowania klasztorne, podług planu Pompejusza architekta rydzyńskiego 
wymurowane. Klasztor ten staraniem i kosztem córki Wiśniowieckiej, 
z  pierwszego małżeństwa W eroniki z Konarzewskich Mycielskiej, dopiero 
w  r. 1748 był ukończony; ona także znacznym nakładem kopułę miedzianą 
na kościele wzniosła i w ew nątrz  całą świątynię alfresco  odmalować kazała. 
Co więcej, zebrawszy przodków swoich zapisy i znacznie je  powiększywszy, 
zabezpieczyła je  kontraktem zastawnym księżom Filipinom w  Gostyniu, w r. 
1751, a tym sposobem zasłoniła to zgromadzenie od upadku. W  ogólności 
kościół na Świętej Górze wraz z budynkami, które go otaczają, należy do 
najpiękniejszych gmachów dzisiejszego w. ks. poznańskiego. Jest to wspa
niała świątynia, jasna i obszerna, z kopułą wzniosłą, z ośmią na około kapli
cami, ozdobiona pięknemi obrazami, z których umieszczony w  wielkim ołta
rzu, a przedstawiający Najświętszą Pannę z dzieciątkiem Jezus, malowany 
na drzewie, jes t  pamiątką po wyżej wspomnianym dawnym kościółku. D ru
gim pomnikiem z tegoż kościółka je s t  figura Matki Bolesnej, z drzewa w y
ciosana, która w edług  podania ludu przed rokiem 1511 z ziemi była wyko
pana. Ołtarze, obrazy, ław y i konfessyonały, przypominają -włoskie, jasne, 
pogodne kościoły, z czasów cingne canto, wspaniałe tabernakulum złociste 
najpiękniejszej norymnerskiej roboty, bogate nntypedyja i aparaty niemało ów 
kościół zdobią. Dotąd też do cudownego obrazu Matki Boskiej Gostyńskiej, 
zdaleka i zbliska ciągną gromady pielgrzymów ze  wszechstron na Zielone
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Świątki i na Narodzenie N. Panny, a ks. Filipini tutejsi, zaw sze są gorliwi, 
•pracowici w  kazaniach i spowiedzi.  Pierwszym proboszczem tego zgroma
dzenia był w yżej wspomniany Stanis ław Grudowicz. Drugim Stanisław San- 
ner,  mąż uczony w  teologii i w filozofii biegły, języka hebrajskiego niepo
spolicie świadomy, ale w yższy jeszcze gorliw ą wymową, którą słynął w  ca
łej dyjecezyi, zmarły 1696 roku. Trzecim Bonawentura Orchowski, sławny 
spowiednik i kaznodzieja, zmarły 1719 r. Czwartym Tomasz Zieloniewicz, 
doktor teologii, który był 12 lat proboszczem i za którego staraniem kościół 
ostatecznie ukończonym został, zmarły w r. 1722. Piątym Michał Zaliński, 
niepospolitego nabożeństwa kapłan, pokory wielki miłośnik, zmarły w roku 
1729. Z resz tą ,  z ostatnich Gaspar Szpetkowski przez lat 27 tutejszy pro
boszcz, zmarły w  roku 1827, który czynnością swoją, gorliwością, obrotem, 
ocalił od kassacyi zgromadzenie gostyńskie. P rzy  klasztorze znajduje się 
dotąd piękna i porządnie utrzymywana biblijoteka, zawierająca w sobie nie
które rzadkie starożytne dzieła, do historyi i literatury polskiej należące.

F. M. S .
Gostynin, miasto rządowe w  gubernii warszawskiej,  powiecie gostyń

skim, nad rzeczkami ze Strony zachodniej Skrwą, ze wschodniej Osetnią, 
a na południe strumykiem Słodka, położone przy trakcie pocztowym z miasta 
Kutna do Płocka, od miasta powiatowego Kutna mil 3 odległe. Jedna z naj
dawniejszych osad na Mazowszu, niegdyś główne miasto ziemi gostyńskiej, 
W X II I  w ieku należało do dzielnicy książąt kujawskich, a następnie i do in
nych książąt mazowieckich, częstokroć na zamku tutejszym przemieszkują
cych. W  r. 1286 Konrad, książę mazowiecki, wziąwszy na pomoc Litwę 
i  Ruś, dostał zamku Gostynina, przez zdradę niektórych, co się byli w' nim 
zawarli.  W acław  czeski obrany królem polskim, usiłował w r. 1300 zdobyć 
zamek, lecz od załogi odparty został. Ziemowit, książę mazowiecki, przy
wilejem lokacyjnym dla miasta Gostynina w  r. 1382 wydanym, obdarzył pra
w em  chełmińskiem i nadal te same swobody, jakie służyły miastu Płocku; 
nadto prawo wolności propinacyi i używalności borówr przysądził, który to 
przywilej potwierdzili królowie polscy': Kazimierz Jagiellończyk w  r. 1462, 
Zygm unt I  w  r. 1520 i Zygmunt A ugust  w r. 1552. Po bezpofomnem bo
wiem zejściu w r. 1462 braci Ziemowita i W ładysław a, książąt mazowie
ckich na Płocku, gdy  niemały powstał spór względem pozostałych majętno
ści, Kazimierz Jagiellończyk jako pan zwierzchni zjechał tu w Grudniu te 
goż  roku, a odebrawszy przysięgę w ierności, miasto wraz z o' ręgiein do Ko
rony polskiej przyłączył. W  przywileju, o którym wyżej wspomnieliśmy, 
król potwierdzając wszelkie dawniejsze prawa Gostynina, przyrzekł święcie 
j e  dochować, żadnych nowych poborów nie nakładać, nadto uwolnił go na 
zaw sze  od podwód i udzielił liczne swobody kupcom i handlującym solą i t. p. 
W  r. 1552 bawił tu Zygm unt A ugust  przez kilka tygodni, obsyłająo listy' do 
panów radnych, aby na dzień oznaczony zjechali do Gdańska. K rzysztof 
Szydłowiecki, kanclerz koronny', zamek gostyniński w pierwszych latach XVI 
stulecia z gruntu  wyreslaurow ał i wzmocnił, ale już  w  r. 1564 przy rewizyi 
urzędowej znaleziono go spustoszonym. Odbudowany atoli rychło, zwła
szcza, iż przeznaczono go na pomieszczenie znakomitszych jeńców  wojen
nych. Z  tego powrndu zamek ten sławnym je s t  z pobytu cara W asila Szuj
skiego, oraz braci jego: Dymitra w raz  z  żoną Katarzyną i Iwana Szujskich, 
zabranych w  niewolę i tu osadzonych w  r. 1611. Z  tych dwaj pierwsi, oraz 
żona jednego , z  tęsknoty w  tymże zamku, w  ciągu jednego roku pomarli, to
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j e s t  Wasili w r. 1612 w  dzień ś. Mateusza Apostoła, mając lat 70 w ieku, 
a  brat jego Dymitr tegoż roku, w  dzień ś. Michała Arehanioła; zaś żona j e 
go w  dzień ś. Katarzyny. Ciała ich najprzód pod wieżą, zamkową tymcza
sowo były pogrzebane, a  następnie z  przyzwoitą czcią do W arszaw y prze
wiezione. Ostatni zaś uwolniony, do sw ego kraju zow'rocił. Świadectwa 
zejścia tych dwóch książąt,  oraz żony Dymitra Katarzyny, zapisane zostały 
do aKt miejscowych, w  księgach grodu gostyńskiego, z których kopije dotąd 
tamże są przechowywane. Zamek ten istniał do końca X V III  wieku, później 
zaniedbany poszedł w ruinę, wszakże piękna jego  czworograniasta w ieża 
doczekała się naszych czasów i wraz z pozostałomi murami, przed kilkuna
stu dopiero laty na kościół ewangelicki została przebudowaną. Dziś Gosty
nin łiczy ogólne ludności 3,311 głów, pomiędzy którymi jes t  katolików 
1,363, prawosławnych 3, ew angelików 1,160, starozakonnych 785. Sposób 
utrzymania się katolików je s t  rolnictwo i rzemiosła, ewangelików fabryki 
i rzemiosła, starozakonnych zaś handel; domów murowanych tu je s t  37, dre
wnianych 138, kościół katolicki murowany, takoż ewangelicki na górze b. 
zamku królewskiego stojący; ratusz murowany, jatki, bydłohójnia, wiatra
ków 3, deptak 1, cegielnia 1, browar, olejarnia, smolarnia, fabryka octu, 
wszystko ubezpieczone na summę rsr. 123,360. Prócz tego istnieje tu fa
bryka machin rolniczych, tudzież kotlarska, ta ostatnia wyrabiająca rocznie 
przeszło na 15,000 rsr.; fabryki sukna średniego, g rubego, flaneli, bai, kucz>» 
bai, multau i kiru, wyrabiające razem rocznie arszynów 83,250, wartość 
rsr. 68,357, wr fabrykach tych pracuje głów 123; sukiennicy tutejsi, których 
je s t  51, mają folusz, postrzygalnię i farbiernię. W ładze miejscowe są: ma
gistrat,  urząd leśny, atacyja pocztowa, urząd skarbowy, apteka i dwie szkół
ki elementarne; targi tygodniowe, a jarm arków  6 do roku. F. M. S.

Gostynina (Jakób z) ,  sławny professor filozofii w  akademii krakowskiej, 
był tamże w r. 1491 dziekanem wydziału filozoficznego, a  w  r. 1507 pro- 
fessorem teologii i podkanclerzym akademii, jeden  z najbieglejszych uczo
nych krakowskich w  filozofii scholastycznej i wszystkich jej odcieni; napisał 
dzieło obejmujące najwyższe części tej filozofii, p. t.. Theoremaia seu  propo- 
sitiones auloris causarum  D apid ju d e i  cum  annnlationihus nc lucu len ta  e x -  
positione Jacobi (te G oslhynin , Kraków, u Hallera, 1507, in 4-o. Rabin Da
wid, jak świadczy Albert W., spisał księgę: De de/erm inalione causarum  p r i-  
tnarum , z jakiegoś listu Arystotelesa, który ten filozof o początku świata był 
napisał, do lego przydał wiele z Aw icenny i Alfaraba, filozofów arabskich. 
Powiada Albert W .,  iż ta książka o pierwszej przyczynie, znajduje się 
w  tłumaczeniu z języka arabskiego, ale w  greckim jej nie masz. T en  tra
ktat o pierwszych przyczynach, który ma być uwieńczeniem całej filozofii, 
wyłożył i objaśnił A lbert W .,  a Jakób z Gostynina objaśnił objaśnienia Al
berta Wielkiego, jak  sam wyznaje, pisał bowiem ad in ten tionem  cenerabi- 
lis D om ini Alberti, a zatem należy do tomistow. Między osobliwościami tej 
książki i to jeszcze przydać należy, iż tu często wspominany je s t  Proclus. 
Tak oderwane zawiłe mniemania i pomysły metafizyczne, Jakób z Gostynina 
rozłożył na trzydzieści i jeden  teorematów czyli pytań, które wszystkie bar
dzo ciemno wyktada, w ikle się nieustannie, nic z siebie nie snując, ciągle 
się odwołuje do Arystotelesa, Proclusa i do Alberta; co wszystko niejasno 
pojęte, w  osobliwszą zbiło się gmatwaninę, której rozwikłać już  dziś nikt nie 
potrafi. Jakób z Gostynina krzewiąc w  akademii krakowskiej lilozoflję scho- 
lastyczną, sam miał o niej wysokie wyobrażenie, jak  o tem przekonać się
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można z umieszczonych zeń wyjątków w  3 tomie U ist. lit. p o i  W iszn iew 
skiego, str. 203— 211. F- -W. S.

Gostyński powiat. Powiat ten, stanowiący część gubernii warszawskiej,  
ma rozległości włók 11,640, z których przypada: na grunta orne pszenne- 
2,794, żytne 4,630, łąki 797, pastwiska 377, ogrody 379; lasy: urządzone 
1,269, nieurządzone 883, zarośla 63, wydmy piasczyste 47; wody, to jes t j e 
ziora, s taw y i rzeki 83, bagna i błota 62, pod siedzibami i zabudowaniami 
174, reszta na wszelkie inne użytki i nieużytki. Położenie powiatu tego 
jest  w  ogólności płaskie, w  niektórych miejscach mało pagórkowate, a w o- 
kolicach miast Gostynina i Gombina nieco wzgórzyste.— R zeki, które dotyka
ją  powiatu lub przerzynają go, są: W isła , Bzura, Ochnia, Skrwa, Przysowa, 
S tudwia i inne mniejsze.— Jezior  je s t  tu podostalkiem: w e wsi Świni ary, ma 
rozległości morgów 20; w gminie Podmiany, morg. 6.; Troszyńskie w  gmi
nie Sanniki, uformowane w  starem korycie Wisły, woda do niego w pływ a 
ze strugi zwanej Nida i z błot o k o l ic z n y c h ,a  odpływa do W isły  kanałem, 
rozległe morgów 60, głębokie 12— 18 stóp; w  gminie Grabie morgów 16; 
w  gminie Łąck cztery jeziora: jedno w e wsi Łąck morgów 120, głębokie 
11— 25 stóp, od strony północnej i wschodniej opasane jes t wzgórzami, po- 
rosłemi lasem, z innych stron pole otwarte; drugie jezioro w tejże wsi Łąck, 
morgów 73, łączy się z  powyższem przez kanał; trzecie jezioro Zdworskie 
we wsi Zdworze, położone jes t  w  bliskości W isły, od strony wschodniej roz
ciągają się lasy miasta Gombina, z  innych stron pole otwarte, ma ono obszer- 
ności morgów 717, głębokość dochodzi do 25 stóp, połączone je s t  przez ka
nał z jeziorem poprzedniem; czw arte  jezioro we wsi Góra, rozległe mor. 36, 
głębokie do 18 stóp, z dwóch stron wzgórza zarosłe lasem, z jednej dotyka 
ono jeziora, należącego do dóbr Ciechomie, a z ostatniej traktu; w e wsi Cie- 
chomie mor. 44, głębokie 20— 60 stóp, ścieśnione wzgórzami piasczystemi, 
pokrytemi lasem, woda z niego odpływa rowem do W isły ; we wsi Szczawin 
kościelny morgów 60, p rzepływ a przez nie struga; w  gminie Białłe trzy j e 
ziora: pierwsze w e wsi Białłe, rozległe morgów 244 , głębokie do 130 stópr 
na  niem kępa rozległa morg jeden; w bliskości niego znajdują się trzy małe 
zlew y wód, rozległe morgów 5, pokład mchu i ziót formuje na  nich skorupy; 
jezioro w e wsi Gorzewo morgów 64, głębokie 30— 36 stóp; jezioro w Kolo
nii Łuków  morgów 30, głębokie 6— 9 stóp, leży między małcmi wzgórzami, 
wśród gruntów lekkich piasczystych; w  gminie Bataje  trzy jeziora: Kocioł 
morgów 10, Czarne morgów 5, Błoto pół morga, w  ostatniem woda czarna, 
smaku przykrego; w  gminie Solec trzy  jeziora: Główki morgów 8, głębo
kie 18— 20 stóp, Gąsak mor. 7, głębokie około 12 stop, z jednej strony do
tyka ono lasu, z drugiej błota, trzęsawiska, Popówek mor. 4, głębokie około 
18 stóp, leży  pomięuzy lasami w  miejscu wzgórzystem; w  gminie Korzeń 
cztery jeziora: Drzesno morgów 60, Scndeń mor. 25, Górki mor. 10, P rz y -  
temb mor. 80; w  gminie Lucień dwa jeziora: jedno w e  wsi Lucień, drugie 
w e wsi Georgenthal, jezioro Lucieńskie rozległe mor. 913, głębokie do 80 
s^óp, z dwóch stron otoczone je s t  w zgórzami i lasem, z dwóch drugich rąka- 
mi. grunt nadbrzeżny piasczysty i bagnisty, w pływa do niego woda upustem 
p rzy  młynie, a w ypływ a strumień, w padający do rzeki Skrwa. Podobno ma 
ono podziemną kommunikacyję z jeziorem Bialskiem, które odległe od niego 
o pół mili, położone je s t  po drugiej stronie rzeki Skrwy; jezioro we wsi Ge
orgenthal rozlegle 3 morgi, głębokie do 30 stóp, położone jes t o 3 stopy w y 
żej od jeziora Łucieńskiego.— L ud n o ść .' Ogólna ludność powiatu wynosi
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głów 94,303. Ta rozdziela się w  następujący sposób: podług płci: mężczyzn 
45,446, kobiet 48,857; podług pochodzenia narodowego: Słowian 68,811, 
Niemców 15,492, Izraelitów 9,985, Cyganów 15; podług wyznań: rzymsko- 
katolików 68,847, prawosławnych 17, ewangelików augsburgskich 14,890, 
Braci morawczyków 456, menonistów 146 ,  starozakon. 9,985, cyganów 15; 
podług miejsca zamieszkania: w  miastach 18,788, we wsiach 75,515; podług 
professyi i zatrudnień, licząc osoby główne i pomocnicze: akuszerek 12, 
aptekarzy 9, bednarzy 202, berlinkarzy 9, białoskor. 1, blach. 18, brukarzy 33, 
cieśli 138, cukierników 12, dekarzy 2, dranicarzy 8; duchownych: rzymsko
katolickich 60, ewangelickich 5, starozakonnyeh 11; dystrybutorów tabacz- 
nych 11, dystylatorów 12, dziedziców dóbr 166, dziedziców cząstkowych 
211, dzierżawców dóbr 150, dzierżawców młynów 116; fabrykantów: cu
kru 26, laku 4, oleju 32, octu 8, papieru 35, świec łojowych 12, szkła 17, 
tabaki i tytuniu 1, wyrobów lnianych i bawełnianych 6; faktorów 8, farbia
rzy 18, felczerów i cyrulików 29, furmanów najemnych 24, galanterników 
9, garbarzy 46, garncarzy 63, gorzelników 52, grzehieniarzy 8, guw erne
rów i guwernantek 8, gwożdziarzy 49; handlarzy: bydła i koni 15, drzewa 
25, świec łojowych 25, szkła 6, zboża 14; introligatorów 6, inżenier 1, ju 
bilerów 3, kapeluszników 28, katrynkarz 1, kawiarnie utrzymujących 10r 
kolleklorów loleryi 5, kolodziei 108, kominiarzy 8, kowali 240, kotlarzy 15, 
krawców 341, kupców prowadzących handel krajowy 38, kramarzy 53, ku
śnierzy i czapników 132, lakierników 6, liwerant 1, malarzy 7, medyków 10, 
młodzieży szkolnej 2,284, młynarzy 249, modniarek 6, mosiężników' 9, mu
larzy 180, mydlarzy 7, nauczycieli szkół 54, oberżystów 30, oficyjalistów 
prywatnych 282, ogrodników 158, organmistrzów 2, owczarzy 336, pach- 
ciarzy krów 43, passamoników i szmuklerzy 19, pensyje utrzymujących 2, 
piekarzy 97, piernikarzy 5, pisarzy prywatnych 30, piwowarów 19, płócien- 
ników 59, pompiarzy 2, powroźników 21, posessorów emfiteutycznych 75, 
postrzygaczy 5, przekupniów 70, praczek 10, przewoźników 32, puszkarzy 
i rusznikarzy 2, rękawiczników 9, rybaków 4, rymarzy 87, rzeżników 137, 
siodlarzy 8, sitarzy 38, ślusarzy 41, sług wiejskich parobków 3,900, sług 
domów modlitwy 72, stużących i lokai 460, służących i panien służebnych 
260, służących wiejskich dziewek 6,000, smolarzy 26, stelmachów 71, sto
larzy 116, stróżów domów 45, strycharzy 76, sukienników 80, szewców 
506, szklarzy 27, szwaczek 26, szynkarzy soli 127, szynkarzy wódek 541, 
tandeciarzy 12, tkaczy 48, tokarzy 12, traczy 50, traktyjernik 1, urzędników 
i oficyjalistów rządowych 103, waciarzy 25, w eterynarzy  2, właścicieli po- 
sessyi miejskich 750, wysłużonych emerytów 90, zdunów 67, zegarmistrzów 
6, złotników 5, wyrobników 3,102. W  r. 1861 urodziło się i zmarło: rzym
sko-katolików urodziło się 4,208, zmarło 2,166; ewangelików urodziło się 
911, zmarło 473; Braci morawczyków urodziło się 29, zmarło 24; menoni
stów urodziło się 12, zmarło 10; starozakonnyeh urodziło się 607, zmarło 
324; cyganów zmarło 1; ogółem urodziło się 5,767, zmarło 2,998. —  Rol
nictwo. Folwarków rządowych 5, prywatnych 216, innych 3; wsi rządo
wych 17, donacyjnych 23, należących do duchowieństwa 2, prywatnych 499; 
dymów wiejskich 8 ,194. Dóbr rządowych 10, rozległych włók 1,118; 
księstw a łowickiego 4, włók 4,503, instytutów duchownych 2, włók 34; kass 
miejskich 11, włók 250; donacyjnych 3, włók 522; prywatnych 209, włók 
9,715; nadto, do jednego zakładu dobroczynnego należy posiadłość ziemska, 
mająca rozległości morgów 14. Najobszerniejsze dobra są: Soczewka w łók
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54 0 ;  Łąck 410, Sanniki 401, Krośniewice 371, Słubice 315 , Kutno 294, 
Strzelce 263, Sleszyn 191, Szczawin Kościelny 188, Swiniary 182, Trembki 
178, Łanięta 176, Solec 145, Biała 142, Ciechowice 142, Chodów 133, Ra
ta je  132, Skrzany 123, Topolno 115, Studzianna 107. Włościan czynszo
wych osad 2,017, czynszowo-pańszczyznianych 1,047, pańszczyźnianych 
1,083, razem osad 4,147. —  lnwe,nlar%. Nierolniczy: konie: ogierów 166, 
koni 594, klaczy 548, źrebiąt 498; bydło: buhajuw 245, wołów 661, krów  
23,840 , cieląt 9,810; trzody chlewnej sztuk 16,500; sprzężaj rolniczy: koni 
7 ,450, wotów 11,765; owce: merynosy: baranów 520, owiec 15,480, skopów 
8,500; metysy: baranów 740, owiec 23,760, skopów 11,000; pospolite: ba
ranów  900, owiec 19,100, skopow 9,500. Stada koni nie są przez właści
cieli dóbr utrzymywane, mają oni tylko konie robocze i powozowe, po wię
kszej części rassy krajowej i stepowej. Przybytek koni następuje przez ku
pno, a bardzo mało przez przychówek. RasSa inwentarza jest  w  wielu miej
scach poprawna, szczególniej po folwarkach, przez sprowadzanie z zagran i
cy  bydła i tryków. Trzoda chlewna utrzymywana jest w znacznej ilości, 
po największej części zostaje zużyw ana na wew nętrzną konsumcyję. W  na
stępujących dobrach znajdują się w iększe stada inwentarzy: Strzelce, bydła 
sztuk 240, koni 100, owiec 6.500; Łęki, bydła 320, koni 120, owiec 3,500; 
Kutuo, bydła 360, koni 130, owiec 4,000; Pacyna, bydła 380, koni 80, owiec 
3,000; Sanniki, bydła 400, koni 80, owiec 5,000; Lucień, bydła 200, koni 70, 
owiec 2,000; Trębki, bydła 150, koni 60, owiec 1,500; Krośniewice, bydła 
200, koni 80, owiec 4 ,000 . — W ysiew y  i zbiory  produkeyj rolniczych. Grun
tów użytych bywa pod uprawę: pszenicy włók 775, żyta 1,561, jęczmienia 
418, owsa 849, grochu 286, gryki, prosa i rzepaku 205, lnu i konopi 61, kar
tofli 509, buraków cukrowych 244, roślin fabrycznych 14, innych produkeyj 
144 ,  pod ugorem zostaje 1,840. N a  gruntach tych w r. 1861 wysiano: 
pszenicy czetwerti 13,680, żyta 29,074, jęczmienia 11,150, owsa 21,380, 
grochu 4,000, gryki 4,215, prosa 250, rzepaku 526, lnu 425, konopi 28, kar
tofli 37,076, buraków cukrowych 400; zebrano: pszenicy 90,245, ży ta  
203,198, jęczmienia 49,400, owsa 113,324, grochu 18,240, gryki 15,640, 
prosa 2,500, rzepaku 4,860, lnu 2,116, konopi 360, kartofli 225,530, bura
ków  cukrowych 300,000, siana zebrano pudów 90,000. Odznaczające się 
gatunki zboża i roślin są w  dobrach: Lucicń, Strzelce, Sieraków, Sierako- 
w ek, Chodów, Oporów, Muchnice, Pacyna. Powszechny rodzaj gospodar
s tw a jest płodozmienny, choć dostrzegać się je szcze daje w niektórych do
brach trzypolowy. W  znaczniejszych dobrach znajdują się machiny rolni
cze, mianowicie młocarnie, sieczkarnie i t. p. Odznaczają się sposobem 
gospodarowania i zamożnością włościan dobra: Strzelce, Sieraków, Oporów, 
Łanięta, Pacyna, Sanniki, Sójki, Dobrzelin, Skrzany, Kutno, Zaborów, Mu
chnice, Lucień, Trębki, Piecka Dąbrowa, Szczawiec Kościelny. —  Ogro
dnictw o  i sadownic/too  zostaje w  stanie miernym; do wzniesienia ich nie wie
le jeszcze przedsięwzięto starań, bo główne usiłowania skierowane są do 
uprawy zbóż. W iększe  ogrody owocowe znajdują się w  dobrach: Krośnie
wice, Słubice i Oporów. Ogrodów wmrzywnych znaczna znajduje się ilość, 
są one przy każdym folwarku, oraz u włościan i kolonistów, lecz po wię
kszej części są małe i nie odznaczające się. W  ogólności owoce i warzy
wa służą tylko na miejscówce potrzeby, a mało na sprzedaż. —  Lasy  zajmują 
włók 2,152, z nich urządzone 1,269, n ieurządzone 883. Największe lasy 
s ą  w  dobrach: Głogowa włók 76, Kutno 74, Krośniewice 136, Łanięta 67
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Dobrzyków 60, Lucien 107, Łąck 96, Soczewka 420, Szczawin Kościel*y 
77, Słubice 101; tudzież lasy miast: Gostynin włók 142 i Gnmbin 65. Oko
lice nad Wisłą, oraz miast Gostynina i Gombina obfitują w  lasy, brak drze
wa opalowego czuć się daje około Kutna. W  dobrach Sierakowek, S k rz e -  
szewy, Kąty i Pacyna, znajduje się torf w znacznej ilości, lecz dotąd mało 
używany z powodu dostatku drzewa w  tej okolicy. W arzen ie  p iw a  i G o- 
rzelnictwo. Browarów do wyrobu piwa je s t  10, znaczniejsze: w  Dobrzyko- 
w ie, Rogorzewie, oraz w  miastach: Kutno, Gostynin, Krośniewice, Gombin, 
Żychlin. Gorzelni czynnych 37, najznaczniejsze w dobrach: Cieehowice, 
Rogorzew, Łąck, Lucień. —- Rybołówstwo. Chociaż znajduje się tyle jezior 
i rzek, jednak ryb nie ma tu podostatkiem; najwięcej przyw ożą ich do Ku
tna, z powiatów włocławskiego i konińskiego.—  Jedwabnictw o. W  dobrach 
Sójki jes t  szkółka drzew' morwowych, w której znajduje się 300 sztuk drzew  
od 10 do 15 lat. —  P szczolnictw o. Pasiek nie ma, ułów znajduje się  2,500, 
barci leśnych 30.— Stan fabryk za rok 1861. Cukroianie znajdują się w  na
stępujących miejscach: Belno wyrabia cukru pudów' 3,500, Budzyń 26,400, 
Dobrzelin 29,500, Łnnłęta 22,500, Model 15,800, Oporów 9,000, Ostrowy 
139,000, Strzelce 16,600, Sieraków 5,400, Sawki 62,700, Sojki 4 ,870, 
Szubsk 420. W artość całej tej produkcyi podana jest na rsr. 1,905,580. —  
jO yslylarnie  wódek, likworów', araku: Ciechomice, w iader  1,680, Rogorzew  
2,400, ogolua wartość rsr. 24,480. —  P iw o bawarskie i porter, wiader 
24,960: Skrzany 2,400, Błonie 7,200, Dobrzyków 6,800, miasto Kutno 
12,600; wartość ogólna rsr. 52,320. —  Ocet. R ogorzew  wiader 3 ,900, za 
rsr. 2,340. Oleju  w  różnych miejscach powiatu wryrobiono wiader 11,675, 
wartości rsr. 42,028. M łyn  parow y  w  dobrach Błonie, wydał mąki w  róż
nych gatunkach czetwerti 9,150,—  P apiern ia  w  Soczewce wydała  produkcyi 
za rsr. 255,000. —  Fabryka  tabak i (y tu n iu  w  dobrach Błonie, wartość pro
dukcyi rsr. 317,760. —  Garbarnie i bialaskurnie w ydały  skór 11,380, w ar to 
ści rsr. 30,900. Szesnastu pojedyńczych s ita r zy  wyrobiło sit 3,500, za rsr. 
1,300. —- Dwie m ydiarn ie  wydały mydła 1,933 i świec zwycz. 2,546 pud., 
wartości rsr. 26,520.— H u ta  szklarnia  w H ńcie  Soleckiej, wyd. szkła tallowe- 
go i w'różu, wyrób, za rsr. 9,150.— Trzydzieści dwie cegielnie, wydały cegły 
i dachówki 1,885,000 sztuk, za rsr. 18,495.— Trzy fabryki kot/ar. i m o s ię i , 
z  których dwie w Gostyninie, a jedna  w  Żychlinie, w'yd. róż. wyr. za 16,600. 
Jarm arki. N a jarmarki w  następujących miastach dowieziono wyrobów 
miejscowych, sprzętów gospodarskich, doprowadzono inwentarza i t. d. 
i sprzedano przedmiotów na summę: w Gombinie dowieziono za rsr. 8,950, 
sprzedano za rsr. 4 ,500; w  Gostyninie dowieziono za rsr. 12,600, sprzedano 
za rsr. 8,700; w Kiernozi dowieziono za rsr. 2 ,500, sprzedano za rsr. 1,900; 
w  Krośniewicach dowieziono za rsr. 16,000, sprzedano za rsr. 4,500; w  Ku
tnie dowieziono za rsr. 10,600, sprzedano za rsr. ;,800; w  Osmolinie dowie
ziono za rsr. 3,200, sprzedano za rsr. 2,000; w  Żychlinie dowieziono za rsr. 
15,500, sprzedano za rsr. 1 0 ,5 0 0 — '/.abytki dawnego budownictw a. O zam
ku w mieście Gostyninie dzieje ju ż  pod W acławem czeskim wspominają; 
przecież z dokumentów okazuje się, że to musiała być wówczas naprędce 
zbudowana warownia. Mury, które się do naszych czasów dochowały, sta
w ia ł  Krzysztof Szydłowiecki, kasztelan krakowski, w  początku XVI stulecia. 
W  tym zamku osadzeni byli trzej bracia Szujscy. Zamek ten podupadły 
w  czasach późniejszych przerobiony został pod rządem królestwa na kościół 
protestancki. Starożytny kościół w  Gombinie niewiadomo kiedy i przez ko
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go założonym został; podobno fundatorem jego  miał być jeden  z Ziemowitów 
książąt mazowieckich, żyjących w  XIV wieku. Oprócz kilku cegieł, pole
w anych  sposobem kaflowym, mających wytłoczone na sobie herby i figury 
świętych, a pozamieszczanych zewnątrz na części kapłańskiej, kościół ten 
nie ma nic osobliwego. W  Giżycach je s t  starożytny kościół z ceg ły  na 
czerwono stawiany. Data jego założenia niewiadoma, budowa tem osobliwa, 
że  kruchta i zakrysty ja  nie obok jak  zwykle, ale przy ścianach szczytowych 
są przybudowane, co gmachowi całemu szczególną nadaje postać Kościół 
popauliński w  Oporowie oddany tym zakonnikom w  r. 1453, a w  później
szych czasach spalony i w  skutku tego odnawiany, mało dochował na sobie 
charakteru starożytnego. Zameczek wystawiony przez W ładysław a Opo- 
rowskiego, biskupa włocławskiego, około połowy XV wieku, dochował się 
w  stanie mieszkalnym. W  ostatnich caasach był odnawiany, przyczem je 
dnak starano się utrzymać w  nim styl starożytny. Sk/ad  pow iatu. Powiat 
ten  ma miast 8, to jes t 4 rządowy eh i 4 prywatnych, a mianowicie: Dąbrowi
ce, Gombin, Gostynin, Kiernozia, Krośniewice, Kutno, Osmolili, Żychlin. 
Gmin wiejskich 66. Pod względem duchownym wyznania rzymsko-katockie- 
go, powiat ten dzieli się na  dwra dekanaty: 1 )  gombiński, obejmujący parafij 
16, filję 1, kaplicę, i klasztor księży Reformatów^ w  Szczawinie; 2 )  gostyń
ski, mający parafij 13, kaplicę jednę. Do oświaty przykłada się w  tym po
wiecie 50 i kilka szkół elementarnych. W  Kutnie szpital i sala ochrony.

Gostyński (A ndrze j) ,  professor akademii krakowskiej,  sławny pedagog, 
rodem z Krakowa, żyjący w XVI wieku, zostawił w  druku inowę o wycho
waniu i dydaktyce, mianą w  tejże akademii w  r. 1558, p. t . : A ndreae llo s ti-  
n ii Crac. pro nobilium , prim o rum , princ ipum ęue liberia m agnorum  diaciplina  
u rtiu m  perpoliendis oralio in  A cadem ia  Cracooiensi habila  anno a na la li 
D om in i 1558 cum  praecipuam  su ig u la ru m  a rtiu m  u lilita tem  tu m  accuralam  
objectionam reform ationem  continens. Cracociae ap. A n d r  L a za r  1558 in 4(o..

F. M. S.
GOSZCZ po niemiecku Ooachiilz, miasteczko w  Prusach, w  prowincyi Dol

nego Szląska, w regencyi wrocławskiej, w  powiecie synowskim ( W arten— 
bery), nad rzeką Bartuz, o 2 mile od Sycowa (Poliliach W a rten lu rg )  odle
głe. Posiada 2 kościoły, katolicki i ewangelicki, 2 zamki do rodziny hra
biów Reichenbenhów należące. Liczy 1,249 mieszkańców. Odznacza się 
wielorakiemi zakładami przemysłowemi, jako to papiernie, tartaki hydrau
liczne, młyny w'odne i folusze, hamernie miedzi, cegielnie i kilka innych.

GoSZCZyn, miasto rządowe w  gubernii i powiecie warszawskim położone, 
od Grójca o mil 2 od leg łe , w  bliskości rzeki Pilicy, która ztąd o milę 
płynie, przy trakcie bocznym bitym drugiego rzędu, od Grójca na Mogielni
cę do Nowego Miasta prowadzącym. Osada to bardzo starożytna, do r. 1382 
była jeszcze wsią a raczej sołtystwem, własnością książąt mazowieckich bę-  
dącem, któremu Janusz Starszy, książę warszawski, tegoż roku nadał przy
wilej rządzenia się prawem chełmińskiem. W krótce jednak  sołtystwo tenże 
sam książę darował niejakiemu Golińskiemu, Goszczyn zaś w'yniósł do rzędu 
miast, a przywilejem lokacyjnym w  Bątkowle w  r. 1425 wydanym , obdarzył 
mieszczan prawem liiemieckiem, uwolnit od opłaty ceł w całem państwie, po
zwolił inieć łaźnię, postrzygaluię i wagę, z  których czynsz i dochód miasto 
mogło pobierać. Kiedy księstwo mazowieckie wcielone zostało do Korony, 
król Zygmunt I  przywilejem w  r. 1526 między innemi i miasto Goszezyn 
z  folwarkiem Bątków przeznaczył na fundusz Annie księżnie mazowieckiej,.
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siostrze zmarłych ostatnich książąt,  jedynej odrośli po Piastach mazowieckich. 
Nadanie to atoli wkrótce bo w  następnym roku ustało, po pójściu je j  zamąż 
za  Stanisława ze Sprowy Odrowąża, a Goszczyn w raz  z całym Mazowszem 
dostał się W' oprawie królowej Bonie. Pani ta szczególną opieką obdarzała 
miasto, potwierdziła wszystk ie  jego  przywile je,  a nadto wydała nowy 14  
Maja 1539, dozwalający wręb w  lasach Strumienieckich. T eż same przywi
leje potwierdzili następni królowie polscy, a mianowicie Zygm unt I  1540 r., 
Stefan Batory 9 Lipca 1576 r., królowa A nna  Jagiellonka 16 Lipca 1594 , 
która pozwoliła wybudować ra tusz  i ja tki za  opłatą czynszu na pogrzeby 
miasta, Zygmunt H I  w r. 1614 potwierdzający cech sitarzy i nadający 4 ja r 
marki, W ładysław IV 10 Marca 1633, Jan  Kazimierz 30 Kwietnia 1663 
i Agust I II  8 Sierpnia 1763. W  XVI w ieku Goszczyn liczył się do znako
mitszych miast na Mazowszu w edług  lustracyi z  roku 1560, ogólna jego  lu
dność wynosiła przeszło 2,000 głów, pomiędzy któremi było 27 piwowarów, 
wyrabiających w 30 browarach rocznie 755 w arów  piwa, domów mieszkal
nych było 421, szczególnie zaś słynęło z wyrobów sit, gdyż samych sitarzy 
było tutaj 70, którzy z swemi wyrobami zachodzili do W ęg ie r ,  a naw et i do 
Szwecyi,  ze znacznym wracając zyskiem. W ojny  szwedzkie i inne klęski 
krajowe, a nadewszystko ucisk starostów przyczyniły się do upadku miasta. 
Już  w r. 1660 podczas lustracyi zaledwie znaleziono w  Goszczynie domów 
mieszkalnych 42, opuszczonych zaś było 91, z liczby 27 piwowarów zale
dwie 7 jeszcze utrzymywało się. Zdziers tw a starostów, szczególniej Mar
cina Falęckiego, przechodziły wszelkie granice. W ym aga ł on od mieszkań
ców rozmaite robocizny, narzucał zboże za podwójne ceny, zabierał b rowary 
i kotły. Stodoły ze zbożem zamykał i pod karą  otwierać ich niedozwalał, 
przeciwnych zaś temu więził i strzelać do nich kazał. R azu  naw et pew ne
go małżonka jego  rzuciła się na jednego  z mieszczan, w yrw ała  mu brodę 
i tak pobiła, że  na w póły umarłego odeszła. W szystk ie  te bezprawia wyli
czone są w  dekrecie królowej Anny Jagiellonki, gdzie wyrażone iest,  z,e 
gorzej byli traktowani niż w' niewoli tureckiej. W  ten sposób miasto s tra
ciło dawną swoją świetność, rzemieślnicy się wynieśli, sitarze zupełnie zni
kli, a Goszczyn od 100 lat zupełnie już  tylko rolniczy, tak upadł, że kiedy 
jeszcze  w  r. 1792, podczas ostatniej lustracyi, znajdowało się tutaj 11 ulic, 
dziś je s t  tylko 3, i bardziej vlygląga na wiejską osadę niżeli na miasto. L u
dność ko wiem od lat 40 zupełnie się nie powiększa, owszem coraz bardziej 
upada. Obeonio stała ludność Goszczyna wynosi w  ogóle 763 głów, pomię
dzy któremi jest katolików 655, starozakounych 108. Domówr ma: murowa
ny 1, drewnianych 91, kościół paraiijalny drewniany i takaż kaplica, w ia tra -  
ków 4, ubezpieczouych na summę 14,700 rsr., magistrat i szkoła elementar
na od r. 1816. Żadnych tu nie ma targów  ani jarmarków. F. M  S.

Goszczyński C^eweryn), poeta żyjący. Urodził się 1803 r. w  Ilińcach 
w  powiecie lipowieckim, gubernii k ijowskiej; pobierał nauki w Między
rzeczu Pijarów 1811 r., za  rektorstwa księdza Kulikowskiego, w  'Winnicy 
1814 r. w  dawuiem województwie bracławrskiem, a skończył w  Humaniu 
1816 —  1819 r., gdzie kolęgował z .1. Bohdanem Zaleskim, Sewerynem Ga- 
łęzowskim, siynnym lekarzem, Michałem Grabowskim i Aleksandrem Grozą. 
Ten  zapisuje wspomnienie o tym wielkim poecie: „ Goszczyński wzrostu 
dość wysokiego, blondyn, twarzy ospowatej, jak on nazyw ał rabej,  ale przy
jemnej, oczów niewielkich, żywych. Przed naszą stancyją leżał duży kamień, 
Goszczyński wchodząc, zawsze musiał skrzesać ognia podkówkami; nosił ba-
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jów kę koloru piernikowego. W  grach, mecie i palancie rej wodził. Piłka 
silną jego dłonią puszczona, leciała trafnie i daleko” (M o za jka  kontraktow a. 
P a m ię tn ik  z r. 1851, Wilno, 1857 r.). W  W arszaw ie bawił kilka razy, 
w  r. 1828 jeździł  do W iednia  ze słabym Michałem Grabowskim. Od r. 1829 
zamieszkał w  W arszaw ie ,  zostając w  ścisłych stosunkach przyjaźni z J. B. 
Zaleskim, Maurycym Mochnackim, Stefanem Witwickim i .). K. Ordyńcem, 
redaktorem D zie n n ika  w arszaw skiego, i w. i. W  tem też piśmie pierwsze 
ujrzeliśmy ustępy z poematu: Z am ku  K aniow skiego, (Tom IX  z r. 1827). 
W  r. 1831 opuścił królestwo polskie, bawił długo w  Galicyi, w tedy zwiedził 
Karpaty. W  r. 1834 przeniósł się do Francyi i osiadł w  Paryżu, gdzie stale 
zamieszkał.  N ależy  011 do najgorliwszych stronników Towiańskiego. Z pism 
ogłosił: Z am ek K aniow ski, W arszaw a, 1828; Pobudka , W arszawa, 1830 r.; 
P ism a , Lw ów, 1838, t izy  tomy; w  nich oprócz lirycznych utworów' i Z a m k u  
K aniow skiego, mamy przekład pieśni O ssyjatia  prozą, który wykonał we 
Lw ow ie 1834 r.; K ról za m czyska , opowiadanie prozą, Poznań, 1842 r.; P i
sm a, w  trzech tomach, W rocław, 1852 r. w yuanie najzupełniejsze, tu oprócz 
Z a m k u  K aniow skiego, mamy poemata obszernych rozmiarów: A n n a  z  nad
brzeża  i Sobótki, oprócz wielu innych utworów oryginalnych, których niema 
w  wydaniu  lwow7skiem. T r z y  s tru n y , w  Paryżu  wydane poezyje liryczne. 
D zie n n ik  p o d r 'ź y  do Talrów  przez autora Sobótki, Petersburg , 1853, w 8-ce,. 
294. W  nim podał gruntowne wiadomości o Góralach, skreślił charaktery
stykę, podania, przesądy i pieśni. Praca ta może byc uważaną za studyja, 
które posłużyły mu do napisania pięknego poematu Sobótki. Był redaktorem- 
pisma humorystycznego p. n. P szonka , Goszczyński należy do najznako
mitszych poetów polskich, którzy stanęli obok Mickiewicza, stanowiąc świe
tną plejadę. Kiedy wydał drukiem swój poemat Z a m e k  K an iow sk i w  r. 1828, 
którego treścią straszna koliszczyzna 176'8, znana w  dziejach pod nazw ą 
J lze z i lium anskie j, przyznano mu więcej samodzielności narodowej, niz auto
rowi G ra żyn y , którego wówczas znano pierwsze tylko dwa tomiki poezyj. 
K rw a w y  to obraz, pełen zgrozy, zasilony żywym słowrem podań ludu, je g o  
pieśni i opowieści morderczych uczestników koliszczyzny. Cała strona fan- 
tazyi,  czerpana z  tradycyi, charaktery z żywych jeszcze typów, a cudne kra
jobrazy z owej Ukrainy, na  którą spoglądał spojrzeniem kochającem po
ety. Nie mamy w  literaturze naszej poematu, więcej krwią i mordem prze-  
siąkłego jak  Z a m ek  K aniow ski. Te obrazy, które z takim talentem malujo 
Goszczyński, dobrze przystawały do jego  żelaznego charakteru, jakim się 
wówrczas odznaczał. W  zupełnym przeciwieństwie stoi poemat Sobótki, gdy  
ze stepów ukraińskich przeniósł się między Karpaty i Górali. 7i równem za
miłowaniem zbierając tu kwiat jego podań i pieśni, dał nam obraz pełen pra
w dy  i poezyi, z dziwnym wdziękiem malując lud ten ubogi a dzielny. Sobótki 
są  owocem długich studyjow i bystrego badania Górali polskich. Tułając się 
w  pośród gór i skał niedostępnych, szukając snu i odpoczynku bezpiecznego 
w  kolibach baców i johasów7, poznał do głębi plemię górskie i wierny ich 
obraz postawił w  Sobótce. Mniej ma zalet, choc rozmiarem największy poe
mat A n n a  z  N adbrzeża , który nazwał pow ieścią. Rzecz odniósł do czasów 
panowania Jana Kazimierza, ale w  nim nic znać dzielnego pióra, co kreśliło 
karty  Z.amku Kaniow skiego  i Sobótki, lubo w  wielu je  ustępach przypomina. 
W ięcej ognia i poezyi niż w  A n n ie  *  N adbrzeża , wybija z  cudnej pow ieści 
prozą p. n. K ról za m czyska , ale pisał je  bawiąc w Galicyi, pod świeżem w ra
żeniem,' gdy  się ukrywał w  ruinach wspaniałego niegdyś Odrzykońskiego
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zamku. W  lirycznych utworach widzimy więcej męzkich myśli niż uczucia. 
Przekład O ssyjaaa  prozą podług angielskiego oryginału, należy do najlep
szych, jakie posiadamy w  języku  ojczystym. Nowe i zupełne wydanie- 
pism S. Goszczyńskiego mamy zapowiedziane. K . Wi. W .

GOSZyÓski, herb szlachty pruskiej tegoż nazwiska, opisńny w  Niesieckim 
z rękopismu H erbarza pruskiego  w  ten sposób: w  modrem polu trzy  kopije, 
albo oszczepy, o jednym spisie albo toporzysku, do góry obrócone być po
winny; w  szczycie hełmu ramię zbrojne z  ręką w  pięść złożoną. Rysunek j e 
dnakże tego herbu, któryśmy oglądali w  rękopiśmie hr. W t  St. Platera, 
przedstawia kopije, od środka której ku  górze tarczy idą dwie połowy kopij, 
tak że godło ma postać trójzębnej kopii. J. BI.

Gotka, stolica księstwa Sachsen-Gotha, aż do 1825 r. siedziba ubocznej 
gałęzi linii Ernestyńskiej, dziś książęcej Sachsen-Koburg-Gotha; piękne, w  za
chwycającej okolicy, na panującem wzgórzu  nad rzeką Leine miasto, liczy
15.000 mieszkańców oprócz załogi wojskowej. Zamek książęcy w n a jw y ż -  
szem wznosi się m ie jscu , zbudowany w  foremny czworobok z obszernym 
dziedzińcem. Niezależnie od kaplicy, w  której znajdują się groby książąt 
z  domu saskiego, mieści w  sobie salę teatralną, muzeum, biblijotekę, gabinet 
medali, zbiór obrazów i sztychów, gabinet historyi naturalnej, zbiór ch iń-  
szczyzny i zbiór odlewów gipsowych ze starożytnych wzorów. Biblijoteka 
licząca 150,000 tomów, zawiera także około 6,000 rękopismów, z których
2.000 w języku arabskim, a 3 —  4,000 w  tureckim lub perskim. Gabinet 
medali jes t  jednym z najbogatszych w  Europie: liczy 80,000 medali, 13,000 
odcisków i 9,000 rysunków. Zbiór obrazów składa się z więcej niż 800 płó
cien, a zbiór sztychów z 800 rysunków i 48,000 tak drzewo jak  i miedziory
tów. Gabinet historyi naturalnej liczy około 18,000 okazów. 55e zbiorem 
chińszczyzny połączony jest także zbiór naczyń starożytnych i porcelany no
wożytnej.  Z gmachów publicznych zasługują tu na u w a g ę : dw a kościoły, 
Panny Maryi i klasztorny, teatr , koszary, kollegijum (G y m n a s iu m  illustre~)> 
szkoła przemysłowa ( G ym n a riu m  E rneslieum '), założona 1836 roku i semi— 
naryjum pedagogiczne, najstarszy zakład tego rodzaju w  Niemczech. Posia
da fabryki porcelany, papieru, płótna, tytuniu, obić papierowych, rafineryj^ 
cukru, garbarnie i t. p. Największa część wchodzących z zagranicy do Polski’ 
kart geograficznych i atlasów pochodzi z Go*ha. W  pobliżu miasta znajduje 
się Friedrichstlia!, pałac książęcy z piękną oranże^yją i rozkosznym parkiem,, 
a niedaleko ztąd, na Secberg, obserwatoryjum, założone 1787 roku przez E r 
nesta II, które pod zarządem de Zach’a i Lindenau do wielkiej przyszło wzię— 
tości w  świecie naukowym.

GBthe (Jan W olfgang),  wielki poeta niemiecki, ur. 28 Sierpnia 1749 r. 
w  Frankfurcie nad Menem, gdzie ojciec jego  był radcą cesarskim. Gothe w zrósł 
podczas niespokojności wojny 7-letniej,  a duch jego  przejmował się w szy s t-  
kiemi wrażeniami, jakie sprawiały nanim: koronacyja cesarska, walne jarm ar
ki, przyjaźń jego rodziców z generałem  hrabią Thoranne i t. d. Jednocze
śnie zajmował się zgłębianiem siedmiu na raz języków, między innemi także 
hebrajskiego; jakoż ten ostatni naprowadził go na najpierwszą wielką próbę 
dramatyczną, której treść w zię tą  była z życia Józefa. Miłość młodzieńcza, 
boleśnie zakończona, stanęła mu zarazem ideałem do kilku późniejszych 
utworow. W  jLipsku, gdzie poznał się z Gottschedem, E rn e s tn n  i Geller- 
tem, zawiódł się kolejno na filozofii, na jurysprudencyi i na poezyi; zmu
szony wejść napowrót w  siebie samego, przyzwyczaił się najrozmaitsze
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uczucia i w zruszenia pojedyńczo w  oddzielnym składać poemaciku, z czego 
wtenczas i później powstały niemal wszystkie jego poezyje pomniejsze. Tym 
także sposobem ukazały się między innemi kom edyje : l) ie  L a u n e  des V er-  
liebten  i l) ie  N ichtschuldigen. W idok galeryi drezdeńskiej i bliższa znajo
mość z malarzem Oeser, obudziły także w  Gothem poczucie i zamiłowanie; 
sam nawet próbował rytowania na miedzi, lecz szkodliwe wyziewy se rw ase -  
ru ściągnęły nań niebezpieczną chorobę. Powróciwszy w r. 1768 do F rank
furtu, gdzie czas rekonwalescencyi przepędzie zamierzał, poznał tu pannę 
von K lettenberg, której wpływ y nadały umysłowi je g o  kierunek mistyczny 
i nadumysłowy; rozmowy z  nią i jej listy uwiecznił Gothe w  epizodzie ro
mansu W ilhelm  M eisters L elu jahre, p. t.: B ekennlisse einer schónen Seele. 
N ow y taki k ierunek naprowadził go na studyjowanie dzieł mistycznych, che
micznych i alchemicznych, w  następstwie zaś na utworzenie oddzielnego, 
choć niazadługo znów zarzuconego systematu religijnego, na (le neo-pla toń- 
skiem, a przytem mistyczno-katolickiem. Dla ukończenia nauk Góthe udał 
się potem do Strasburga, gdzie jednak więcej oddawał się anatomii i chemii, 
niż p raw u; tu poznał bliżej Herdera i literaturę francuzką, a w  1771 r. uzy
skawszy stopień doktorski w  fakultecie prawnym, powrócił do miasta rodzin
nego. Pierwszem jego  wystąpieniem publicznem była w ydana bezimiennie 
tragedyja: G olz von B erlichingen  (Hamburg, 1773); następnie przebywając 
w  W etz lar ,  gdzie pracował w  cesarskim sądzie kameralnym (jie ich ska m m er-  
g e r ic h tj , stosunek miłosny młodego Jeruzalema z mężatką, zakończony samo
bójstwem kochanka, podał mu myśl do napisania W er thera  ( Leiden des j u n -  
gen W erlh er ; wydane bezimiennie 1775 r. w  Lipsku, (przekład polski Kaz. 
Brodzińskiego, W arsz . ,  1822)  Oba te utwory ogromnego narobiły hałasu; 
pierwszy z nich dał początek wN iemczech okresowi rnmansuw i dramatów ry
cerskich, drugi powieści sentymentalnej. Prawne jednocześnie ukazali  się ró
w nież tragedyja: Clauigo, (Lipsk, 1774),  a wkrótce potem i Stella, (Berlin, 
1776). W szystk ie  te pisma zw róciły na młodego poetę uwagę ks. wejm arskie- 
go, Karola A ugusta ,  który przejeżdżając przez Frankfurt,  poznał go osobiście 
i zaprosił do siebie. P rzybywszy do W eimaru, Gothe w  1776 r. został rad
cą legacyi, z prawem zasiadania i głosowania w  radzie tajnej, w' 1779 r. 
mianowany został rzeczywistym radcą tajnym i w towarzystwie księcia w ej-  
mar.skiego odbył podróż do Szwajcaryi.  W  1782 r. mianował go książę 
prezesem kamery i nadał mu szlachectwo; we cztery lata pćiniej Gothe przed
sięwziął dwuletnią podróż do Włoch. Po powrocie do Wejmaru wydał J fi-  
gen iję  w  Tauryd-zie, (Lipsk, 1787; przekład polski Lud. Jenike, Warsz., 1862); 
E gm ont, (L ipsk ,  1788); Torgualo Tasso, (Lipsk, 1790; przekłady polskie Józ. 
Paszkowskiego i Lud. Jenike, W arsz.,  18.. .), i tragedyję F aust, (L ipsk ,  1790; 
przekłady polskie: J. Paszkowskiego, A  Szabrańskiego, Walickiego, Al. Kra
jew sk iego ) .  P rzez  lat kilka nastąpiła podówczas przerw a w  działalności litera
ckiej Gothe’go, gdyż obok trudów urzędowych, zajęty był głównie prowadze
niem teatru nadwornego w  W eimarze, z którego stworzył najznakomitszą 
scenę w N iem czech; towmrzyszył oraz księciu w  wyprawie 1792 r. do Szampa
nii. Osiadłszy znowu spokojnie w  W eim arze,  wydał dzieła: W ilhelm  M eisters 
L ehrjahre , (4  t.; Lipsk, 17 9 4 — 9 6 ) ;  H erm a n n  u n d  Dorothea, (Berlin, 1798; 
przekład polski Antoniego Czajkowskiego, W arszawa, 1845 r.); Tankred, 
(Tubinga,  1802); ~,Vinckelrnann u n d  sein  Jahrhundert, (Tubinga, 1806); 
pismo pery jodyczne: D ie P ro p y ld e n , (3 tomy; T ub inga ,  1798 —  1801); 
L eben des 3envenu lo  Cellini, (2 tomy; 1803). W  1803 r. podczas huku dział
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z bitwy pod Jeną zaślubił panno VLlliiius. Ą którą juz  od lat kilku w  bliskich 
zostawaf s tosunkach; w  1809 r. ukazał się dwutomowy romans: D ie W n h l-  
renrandscnaften . Około tego czasu Gothe złożył zajęcia urzędowe, zatrzy
mując tylko kierunek niektóryrch przedmiotów kaineralistycznych, jak  np. 
kommunikacyj wodnych. W  epoce tej z szczególnem zamiłowaniem odda
wał się naukom przyrodzonym, dowodem czego dwa w ażne jego dzieła : / t i r  
Farbculehre, (2 tomy; Tubing, 1810) i j M o j  phologie o der a u r N a/uririm ien- 
scha ft iib e rh a u p lf\6  zeszytów, 1 8 1 7 — 35). Z  pism belletrystycznych roz
począł tylko nieukończoną nawet następnie autobijograliję, p. (.: A u s  m ei-  
nem  Leben; U ichlttng unrt W ahrheit, (S tuttgart,  1811 •—- 32). W  1815 r. 
został pierwszym ministrem stanu weimarskim. Od tej pory, oprócz dziel 
treści przyrodniczej, wydał jeszcze czasopisma: Uber K u n s t u n d  A lberlhum  
(5 tomów, Stuttgart, 1 8 1 7 — 26); W estóntlicher D irn n  (1819); i Wilhelm, 
M eisters W anderjahre  (1821); w  1818 r. w yrzekł się także zarządu tea
tralnego i żył już  tylko dla sztuki i nauki, kolejno w  W eim arze i w  Dornbur- 
gu; umarł w W eimarze 22 Marca 1832 r. Zwłoki jego  złożono obok Schil
lera, w  grobach wielko-książęcych. W  W eim arze  i Frankfurcie nad Menem 
postawiono mu świetne pomniki; dom jego i zbiory naukowe, nabyte kosztem 
związku niemieckiego, uznano zostały własnością narodową. Gothe kilka
krotnie dzieła swoje, z których (u wymieniliśmy jodynie najcelniejsze, Wyda
wał w cdycyjaeh kompletnych, najdokładniejsze wyszło w  40 tomach w  Stuft- 
gardzie (1840 —  42), do czego dodać jeszcze należy trzy tomy supplemen- 
tów, wydane przez E. Boas’a, (Lipsk, 1841).  Mnóstwo utworów wielkiego 
tego mistrza przełożono na wszystkie niemal język i europejskie ; w ysoka ich 
genijalność i wartość poetyczna powszechne zyskały przyznanie , w szakże 
jedno stronnictwo ubóstwiało go do zbytku, gdy tymczasem przeciwne, n a -  
furalnein oddziaływaniem, zbytecznie starało się go poniżyć. Wielostronność 
je g o  jest niezrównaną, nie masz bowiem prawie pola poetycznego, na któ— 
remby on nie stworzył arcydzieła. 1 tak np. nieprześcignionym wzorem dra
matu romantycznego jest jego  Gol% von Berlichingen, klassycznego Ifigenije, 
romansu W erlhcr i 'W ilhelm  M eisfer, epopei narodowej H erm a n n  u n d  D o- 
rolhea  ; przed innemi zaś zachwycają liczne jego pieśni i inne jego poezyje 
liryczne. Epigrammata, które p. t.: X en ien  w ydaw ał wespół z Schillerem, 
dotykały w  swoim czasie wszystkich, tych nawet, przeciw którym wymierzo- 
nemi nic były. Na czele wszystkich jednak arcydzieł GotheJgo stoi Fauni, 
którego część druga wyszła dopiero po jego  śmierci; innego znakomitego 
utworu, który właściwie miał być trylogiją, p. t.: D ie natiirliche Tochter, nie 
dokończył. Najwięcej zaszkodził Gothe swojej s ławie mnóstwem czczych 
poezyjek, które zamieścił w przedostatniem wydaniu dzieł swoich. Druko
wano również liczne jego  korrespondency je ; z nich najcelniejsze: B r ie f-  
wechttel zw ischen  Schiller u n d  Gothe (6 tomów: Stuttgardt, 1828), z Z elte -  
rem , (Berlin, 1833); z L aeaterem  (Lipsk, 1833), z Klopx(ok7iem  (1833); 
z Helfgną A rn im , z  domu B rentano (G othe’x B rie firechsel m it etnem  K inde , 
tomy, Berlin, 1835); z M erkiem  (Darmstadt,  1835). Niezliczone dzieła bi-  
jografiezne i krytyczne o Gofhe’ni stanowią oddzielną literaturę; wymieniamy 
fu tylko najznakomitsze, jako t o : Do ring, Golhe’x Leben  (Jena ,  1840); 
J. Falk, Gdlhe ans personlichem  Umgange dargeslelll (Lipsk, 1832); E ck e r-  
mann, Ge.nprdche m it Gothe (Lipsk, 1836); Riemer, M illheih tngen uber Go
the (2 (omy, Berlin, 1841), Lewes, The life  o f  Gothe (przekład polski Ant. 
Nowosielskiego, na nieszczęście oszpecony oryginalncmi poprawkami i p rzy -  

E K C Y K L O P K D r J A  T O M  X .  23
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pisami tłómacza). Z  dawnych dziel o Fauście zebrałaby się wcale okazała 
biblijoteka; toż samo o innych celniejszych utworach w ielkiego poety

F. H . L
Goihenbnrg po szwedzku Goe/haborg, miasto okręgowe i przystań w  pro

wincyi szwedzkiej W estrogocyi ,  nad rzeką, Goethaelf, o trzy mile od ujścia 
ej do morza Niemieckiego, wprost w yspy Hisingen, liczy 30,000 mieszkań

ców. W ielkie fabryki płótna żaglow ego, garbarnie, zakłady powrożnicze 
i raflneryje cukru. Żelazo, stal, smoła, budulec, mydło, tabaka, śledzie, s ta
nowią główne przedmioty obszernego handlu wywozowego. Kanał Goetha 
ułatwia okrętom przejecie na Bałtyk z pominięciem Sundu. Od roku 1732 
istniała tu kompanija indyjska, która w r. 1817 zawiesiła wypłaty. Gothen- 
b u rg  założone było przez Karola IX, pierw iastkowo na wyspie Ilisingen;. 
spalone przez Duńczyków 1611 r., przeniesione zostało przez Gustawa Adol
fa na obecnie zajmowane terrytoryjum.

G otlaauyja (U othland  albo Got ha 'and), nazyw ana także G ocyją , jedna  
z e  trzech, a przytera najludniejsza prowincyja królestwa szwedzkiego, g r a 
nicząca z Norwegiją , właściwą Szwecyją, morzem Baltyckiem i Kategatem, 
liczy około 2,000,000 mieszkańców, na powierzchni blisko 2,000 mil Q  w y
noszącej.  Dzieli się na Ostrogocyję OOstgothlandi) i Smalandyję, które z wy
spami Oeland i Gotfland tworzą Ostrogocyję właściwą; na Blekingen, Skani- 
ję  i Halland (G ocyja  ■południowa); na Gothenburg i Dalsland ( W estroyocyja). 
Kraj w większej części górzysty, zroszony licznemi rzekami, obfitujący 
w lasy, żyzny  i dobrze uprawmy, a szczególniej Ostrogocyja i Skanija. 
Znaczniejsze miasta: Norkjóping, Calmar, Borgholm, W isby, Gothenburg, 
Karlsfadl, Malinoe i Karlskrone.

Gotiich (Jedydjah),  syn Abrahama Izraela z Lwowa, napisał: 1) A habat 
haszem  (Miłość ku Bogn), dzieło homiletyczno-exegetyczne, (Kraków, ro
ku 1620, in fol.); 2 )  S z y r  Jed yd u t, objaśnienie Massory w 4 -ch  częściach 
(Kraków, 1644 , in 4-to).  F. S tr.

Gotowalnia, tak nazywamy pokój oddzielny^ dziś przezwany niepotrze
bnie budoarem, lub stolik ze wszelkiemi potrzebami dla kobiet do ubierania 
się i trefienia włosów. Stoliki takie należał) do wypraw'y dla idącej za  mąż, 
okrywano je  atlasami, nieraz w  passamony złote i bramowane koronką. 
W  spisach wyprawr staropolskich częste mamy wspominki takich gotowmlni.

G o t o w a l n i a  (g ra ) .  Zebrane grono osób siada kołem, prócz jednego, któ
ry stoi we środku. Każdy bierze na siebie nazwę jakiego sprzętu go tow al-  
ni: ten je s t  zwierciadłem, szpilką, grzebieniem; inny pomadą, trzewikiem, 
tasiemką i t. p.; stojący w  kole koleją wywołuje te sprzęty, a każdy musi 
się podnieść, jak zawoła: „cała. gotowalnia do jejmości,” wszyscy się z ry -  
Wrają i zmieniają miejsca, kto tego nie uskutecznił, daje fant, które zebrane 
razem, są sądzone.

Gotowie, Ob. Goci
Gotter (F ry d e ry k  W ilhelm), poeta niemiecki, urodzony r. 1746 w Gotha, 

na wydział prawny uczęszcza! w Gettyndze, gdzie poznawszy się ze sła
wnym óv czesnym aktorem Eckhofem, a zamiłowany już  od dzieciństwa 
w  sztuce dramatycznej, założył teatr amatorski. W  r. 1768, będąc powtór
nie w  Gett)ndze, dokąd towarzyszył dwom młodym uczącym się tamże ma
gnatom, założył wraz z Boje’m (ob.) pismo, pod tytułem: D er M usenalma-- 
nach , króre wielce przyłożyło się do obuo^enia ruchu poetycznego. W  r. 
1770 pow rócił na zajmowaną juz  poprzednio posadę sekretarza legacyi do
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W eiz lar ,  gdzie przyjaźń z  Gothe’m, Jeruzalem ’em i inną utalentowaną mło
dzieżą wpłynęła nań nader korzystnie. W  r. 1774, otrzymawszy już w yż
szą posadę w  Gotha, udał się do Francyi,  gdzie  bliżej poznał scenę fram u z -  
ką; po powrocie g.uwnie zaczął przekładać tragedyje Crebillona i Vol(aire’a, 
a za ich wzorem oryginalne także pisać dzieła dramatyczne. Z komedyj j e 
go dwie szczególnie: D er argwbhtn.iche K hci/iann  i D er Erbschleiclier długo 
utrzymały się na scenie. Oprócz tego pisał liczne texta do oper, z których 
najbardziej wsławioną jes t  M edea  przez muzykę Bendy. W szędzie  atoli 
znać naśladowanie Francuzów, również i w  poezyjach treści lirycznej i dy
daktycznej. Dzieła jego wyszły w pięciu tomach, z których trzy pod tytu
łem: Gttticltfe ( Gotha. 1787— 1802), jeden  pod tytułem: Singspiele  (1778)  
i jeden pod tytułem: Schauspiele  (1795).  Gotter uinarł 1797 r. w  Gotha.

G o ttS S gab  (po czesku: D ar Bo-z.g), miasteczko w  królestwie czeskiem 
(w  Łokietskiem), najwyżej wzniesione w  tym kraju, bo aż na 3,035 stóp nad 
powierzchnią morza. A d. X .

G o ttC aW erd e r ,  to jest: B oża kępa, inaczej: Nawe Ę nw no , w  dawnem wo
jewództwie trockiem, którego ślady dzisiaj trudno z pewnością oznaczyć. 1*0 
zdobyciu i zniszczeniu przez K rzyżaków  w roku 1362 kowieńskiego zamku, 
książę Kiejstut zbudował r. 1364 inny zamek na kępie, zwanej po litewsku 
W yrgalls, znajdującej się na Niemnie, przeciw ujśpia Niewiaży i nazwał go 
Nowem Kow nem ; prócz twierdzy umocnionej basztami, Litwini usypali dw a 
szańce przed mostem, który j ą  łączył z drugiem brzegiem Niemna. K rzy 
żacy w r. 1364 pod wodzą komtura Ragnely napadli i spalili. Kiejstut tem 
niezrażony, w r. 1369 postanowił zamek ów odbudować, lecz kiedy zajmo
w ał się tą robotą, wielbi mistrz W inrych  Kniprode, z przeważnemi siłami 
napadł na Litw inów i rozpędził, i sam w tych samych miejscach wzniósł po
tężną warownię, nazwawszy ją  G oiteswerder czyli Bożą kępą i mocną zało
gą pod komturem Kuno llattenstein osadził. Kiejstut obiegł zamek, po pięciu 
tygodniach do poddania zmusił i 300 wyborowymi rycerzami litewskimi 
osadził. Marszałek zakonu Schindekopf, wkrótce szturmem ją  zdobył w  r. 
1399, lecz Wifowd w  r. 1402 znowu j ą  opanował i zburzył do szczętu. Od
tąd już  z gruzów nie powstała więcej, i jedynie tylko w  kronikach pozostało 
o niej wspomnienie.

G o t t f r i e d  (Małgorzata), z domu T nnm , słynna w' rocznikach kryminali
styki trucicielka, urodzona 1785 r. w Bremie, córka tamecznego mieszczani
na. W  młodym wieku, będąc nader urodną, a przytem, jak  powszechnie 
o niej mniemano, pełną skromności i zasad moralnych, zaślubiła podżyłego 
majstra siodlarskiego, nazwiskiem Miltenberga. Niezadowolona przez nie
go w sw oich chuciach, weszła w  cudzołożne stosunki z innym mężczyzną 
żonatym, a obok tego utrzymywała miłostki sentymentalne z młodym kupcem 
Gottfriedem; wnet sprzykrzywszy sobie słabowitego męża i pragnąc zaślubić 
Gottfrieda, otruła Miltenberga w  1813 r. małemi dozami nrszeniku. Kiedy 
po jego śmierci rodzice je j  sprzeciwiali się nowemu zamęseiu, przeciw k tó -  
Temu i troje jej dziatek zdaw ały  sję być przeszkodą, otruła najprzód w  ro
ku 1815 matkę, potem najmłodsze dziecko, potem starszego syna, następnie 
ojca i najstarszego syna, zaś w  r. 1816 przybyłego właśnie z zagranicy bra
ta. Jednocześnie przecież kochanek je j Gotffried zaczął się dla niej okazy- 
w..ć obojętnym, za co i jemu zadawała drobne, lecz śmiertelne dozy a rsz e -  
niku, w skutek których umarł 1817 r., poprzednio jeszcze  zaślubiwszy j ą  
na łożu boleści. Następnie weszła wr stosunki z młodym człowiekiem, k tó -

23#
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rego, wyciągnąwszy od niego kilka tysięcy talarów, podobnież otruła. Pó
źniej juz  podupadłe interesa majątkowe spowodowały ją  do spełnienia li
cznych jeszcze morderstw, których liczbę od 1833— 1837 roku podają na 16. 
Nareszcie zachęto na nią zwracać podejrzenie, a .ćm samem bliższą mvagę; 
•w 1837 r. została uwięzioną i po złoźonem zeznaniu wszystkich zbrodni, 
stracona w 1831 r. Głównym powmdem, dla którego tak długo broiła bez
karnie, była je j  ludzkość i dobroczynność dla biednych, których prawdzi
w ym  była aniołem opiekuńczym, za"ś najwybitniejszą cechą jej charakteru 
“była próżność, jakoż stroiła się jeszcze z największą starannością, kiedy 
miała się udać na rusztow anie, bo raz jeszcze chciała na siebie z\i rócić uwa
gę gawiedzi.

G o tth a rd a  Ś. g ó r y ,  W  Szwajcaryi, pomiędzy kantonami Uri i Te.łsino, 
stanowią główny łańciich gór Alpejskich, z którego wry( hodzą odnogi gór: 
na północ Surańskic, na północo-wschód góry Dodi, na wschód Alpy T e s -  
syńskie, na południe Wallijskie, na południo-w'sehód Berneńskie; oraz rze
ki: Rodan, Ren, Tessino i Reuss. N a łańcuchu ś. Gottharda jest 30 jezior 
i 8 lodowców'; najwyższe szczyty zawrsże są śniegiem pokryte. l)o nich na
leżą: 1) na gras icy  kantonów' Uri i Wallis góra Galeusfock (11,380 stóp 
wysoka), z lioznemi lodowcami, F urka  (około 13,000 stóp), Pisztora (8,950 
stóp) ze  źródłem Rodanu; 3) na granicy kantonów Uri i Tessino: Fibia (9,760 
stóp), Orsino (9 ,940  stóp), Iltihnereck (8,836 stóp), Uuzendro (9,730 stóp), 
Fieudo (9 ,470  stop); Brosen (8,360 stóp), Tritthorn (8,760 stop), Stella 
(8 ,330 stóp); 3) na granicy kantonów Uri i Gryzonów': Sixmadun (9 ,100 stóp), 
Badez (9 ,170 stóp), Ober-Alpstock (8 ,790 stóp). P rzez góry te prowadzi 
kilka dróg, jak  np. z Bernu przez górę Sustenhorn  (10 ,900  stóp) do doliny 
Meyenthal,  przez Furkę z kantonu Uri do Wallis, oraz droga zw ana ś. Got
tharda przez górę Fieudo z Szwajcaryi do Wioch. Niegdyś ostatnia (a droga 
była nader uciążliwą i w'ynosiła od miasteczka Altdorf do Airolo mil 7; na  
wysokości 6,370 stóp był klasztor Kapucynów', przez Francuzów zburzony, 
gdzie obecnie znajduje się oberża. Od roku 1839 piękna droga bita ułatw ia 
przebycie podróżnikom, których corocznie przeszło 36,000 osób tędy prze
chodzi i przejezuza. U 's tarożytnych góry ś. Gottharda stanowiły czę^fci gór 
Adula; dzisiejsze nazwisko noszą na pamiątkę ś. Gottharda, biskupa w  Hil— 
desheim, kanonizowanego w  1131 r. T u  w  d. 16 Sierpnia 1799 r. Francuzi 
pod dowództwem Maśśeny walne odnieśli zwycięztwo nad Auslryjakami pod 
generałem Simhschen.

Gotthelf 1 Jeremijasz), pseudonim A d o lfa  Bit-zius [oh.), pisarza niemiec
kiego.

G o ttin g e n , Ob. Getlynga.
Gottlandyja ('GolUand) ,  największa wyspa morza Bałtyckiego, o 10 bli

sko mil odległa od brzegów '“Szwecyi, a około 7 od wyspy Oełand; z przyle- 
głerni jej wysepkami tworzy biskupstwo i okrąg sądow»y nazywający się 
W isby, którego powierzchnia do 55 mil □  wynosi przy 45 tysiącznej lu
dności. Jest to płaskowzgórze w:apniste, od 100— 575 stóp nad poziom mo
rza  wzniesione, z urwistemi prawie wszędzie brzegami. Klimat umiarko
wany odpowiada hodowli morwy i orzecha włoskiego. Ziemia żyzna lecz 
żle uprawna, powiększej części zarosła je s t  odwiecznemi iglastemi lasami. 
Sieją tu wszelkie zboża, ogrodowizny, a nadewszystko ziemniaki; ogrod
nictwa jest w  stanie kwitnącym. Chów bydła na bardzo niskim znajduje się 
stopniu, choć owczarstwo d o s r j e s t  upowszechnione. Rybołówstwo, łamanie
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kamieni do budowli i wypalania wapna, są najważniejszemi zatrudnieniami 
mieszkańców; handel i żeg luga  w  pełnym rozwoju, lecz przemysł, o wiele 
pozostał w tyle. Zwyczaje i obyczaje, urządzenia administracyjne i wojsko
we, o wiele się różnią rjjl szwedzkich. Nie ma tu wielkich posiadłości ziem
skich; pomimo obfitości lasów, wszystkie niemal domy az do chat wieśnia
czych wzniesione są z kamienia. Stoliąą w yspy  jest, W isby , handlowa mia
sto na wybrzeżu zachodniem. Przez długie czasy wyspa ta miała samo
istnych królów i własne prawą; później zaś zeszła na znaczenie hrabstwa. 
Od roku 1361— 1645 z małemi przerwami stanowiła posiadłoś^ królów duń
skich. W  roku 1394 część Gottlandyi, a mianowicie W isby, wpadło w  ręce 
Wilalicnów, którzy przy rozbójniczem na morzu rzemiośle, wygodne tu znaj
dowali schronienie. Król szwedzki Albert i syn je<m.Eryk, którzy w 1389 r. 
popadli w niewolę duńską, po odzyskaniu wolności zamyślali o opanowaniu 
Gottlandyi. W  r. 1394 E ryk  wylądow ał tu i zdoławszy się czas jakiś  utrzy
mać, -sprzedał całą wyspę wielkiemu mistrzowi zakonu teulońskiego, który 
w roku 1398 w ypędzi! z niej W italicnów. Królów a Małgorzata odkupiła j ą  
później od zakonu. Po rozerwaniu związku kolmarskiego, Karo) V III  zdo
był Gottlandyję na Duńczykach, którzy na mocy układów zawartych w Briim- 
sehro, ustąpili ją  1645 roku Szwedom. Opanowała ją^imz jeszcze Danija 
i utrzymała sic tji od 1676— 79 r. Od tej pory w ciągiem zostając posiada
niu Szwmcyi, tworzy częśc tak zwanej Gottlandyi M g l

Gottorp lub Gottorf ( C astrum  C-othorum) zamek feudalny, panujący nad 
miastom ScM em ęjfyJciy  na wyspie utworzonej przez dwa ramiona rzeki aphjey, 
pomiędzy dwoma cyrkułami miasta: Friedriechberg i L o llfvx . Zbudowayy 
pomiędzy r. 1159 a 1161, przeznaczony był na mieszkanie biskupów, poprze
dnio zajmujących zamek G rnssgoltorf odległy o ćwierć mili. B iskupuszles-  
wigscy posiadali go do r. 1268, w którym odstąpiony został księciu Erykowi 
i ten wznió^i.tu fortylikacyjo. Potćm przeszedł na własność udzielnych ksią
żąt H olalem -G o/lorp  (ob. n iżej) ,  od r. 1544  do r. 1713. W tedy  zajął go 
król duński Fryderyk 111. W  r. 1749 król dnyski kazał przenieść ztąd do 
Kopenhagi, szacowną i liczną biblijotekę,, założoną w r. 1606 przez księcia 
Jana Adolfa llolslein-Gnttorp.

GcttOChod (Jan Kryszfof), uczony, który pomiin,o bezspornych zasług, 
jakie położył na polu literatury niemieckiej, bywa wyśmiewany dla nadzwy
czajnego swego pedantyzmu. Urodzony 1700 r. w  pobliżu Królewca, dla 
uniknięcia służby wojskowej ueieki w 1724 r. do Lipska i zajmował się tu 
lekcyjaini prywatnemi. W  krotce jednak  otworzył wykład publiczny, a głó
wnie zajmując się l iteraturą niemiecką, wystąpił przeciw zepsutemu w tejże 
smakowi, dowodził koniecznej potrzeby zwrotu  do pierwotnej czystości ję zy 
ka, radził się ksztalęij! na starożytnych pisarzach, a w następstwie na autorach 
francuzkich, jako dziedziczących bcrlo klasśycyzmu. Pobudzeń tem F ra n 
cuzi,starali się rozszerzyć pole działań Gotfschcda i w  tym celu zakładali to
warzystwa literąckie, których zadaniem było głosić jego  zasady pod w zg lę 
dem smaku. W  1730 r. uniw ersyte t lipski przypuścił go do grona swych 
professorow i powierzył kaledrę poezyi i filozofii. W e cztery lata później 
objął kaledrę logiki i metafizyki. Umarł 1765 r. dziekanem wydziału  filozo- 
ticznegę. Dziś w Niemczech Gottsched uważany je s t  powszechnie za wcie
lony pedantyzm, chociaż pilne zastanowienie się nad rzeczywistym stanem 
obecnej literatury niemieckiej, każe należną mu oddać słuszność, flolfmans- 
waldau, Lebenstein i ich następcy poezyję niemiecką w prowadzili w stan
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odęcia, przesady i trywialności; co zaś do prozy, to ta zeszła do jakiegoś nie
zrozumiałego szwargotu, upstrzonego nietylko wyrazami ale całemi zdaniami 
z  obcych języków  i nazbyt gininnemi wyrażeniami; szwargot ten stał się mo
dnym, zwłaszcza gdy wszedł w  usta godnego H answ urx(’a, tego arlekina 
narodowego, który tak w ażną  niegdyś odgrywał rolę. Przeciw takiemu to 
poniżeniu literatury i w  takich okolicznościach wystąpił Gottsched, a patrząc 
na  dokonaną przez niego zmianę przyznać musimy, że bezwątpienia był to 
człowiek światły, stały i łączący w  sobie pojęcie zdrowe z pojęciem kryty-  
cznem. W ielk ie  spotykał na swej drodze zapory, lecz zdołał przełamać 
przynainniej grubsze i jego  to zasłudze winni Niemcy, że do literatury ich 
w esz ła  krytyka i polemika na zdrowym oparte rozumie.

Gottschee, po Słowiański! K ozherje, miasto naczelne starostwa cyrkułowego 
w  księstwie Krainy, r. 1849 zaliczone do obw. Neustadt.nad Riesebach, w  środku 
ziemi Gottscheer, państwo, które od r. 1644  jako hrabstwo, od roku zaś 1791 
jako księstwo do książąt A uersperg  należy. W iększa część ludności tego 
k ra iku  składają Gottscheery, Gottschewery albo Kozhevjery, plemię niemie
ckie w  liczbie 25,000 dusz. Przodkami ich było 300 frankońsko-turyngskich 
rodzin, które za karę buntu, w bardzo dawnych czasach z Niemiec wyjgnane, 
tu  pośród Słowian, na dolinie g rami do koła otoczonej, osiadły. Chociaż 
przyjęli ubiór i zwyczaje Słowian, wszelako nie łączyli się z nimi związkami 
k rw i i zachowali własny swój dyjalekt, skażoną niemczyznę. Zajmują się 
wyrobami z drzewa i gliny, głównie zaś kramarstwem wędrownym, i często 
lat kilka przepędziwszy za granicą, w raca ją  do rodzinnej ziemi. Naczelnem 
miastem je s t  założone przez nich Gottschee, liczące mieszkańców 650, z zam
kiem książąt Auersperg.

Gottwald Krysztof, fizyk m. Gdańska, zkąd też był rodem i gdzie w  1700 
roku umarł, posiadał bardzo piękny zbiór kopalin, drogich kamieni i małżo
win, który cesarz Piotr W. r. 1716 zakupił. W ydał: i ) .  Thezaterum  cnnhiUorum. 
tab, aen. X L 1X . constantem , (/uorum i 7  priorez, stettas m arina* et em alia, cae- 
tera  testacea nn ioa le ia  turb ina!a  reprezentant. Gdańsk bez roku; 2). L X I I  
Tabulas aeneaz artificiose scutptas, nariaz curinzaz obzewationes ana tnm i-  
caz in  hom ine el bru-tis eonple.ctentes. Gdańsk bez roku in 4°.

Gottweig, G ottw ick, K o/tw ieh , opactwo Benedyktynów w  areyksięstwle 
austryjackiem, o mil 12 od W iednia, w  prześlicznem położeniu, na wysokiej 
górze, nad Dunajem, wspaniałe gmachy, którym liczno w ieże nadają postać 
warowni. Powiadają, że w  połowie X I wieku, trzech młodych Niemców, 
w ędru jąc  pieszo do Paryża, który był naów'czas stolicą nauk teologicznych, 
usiadłszy dla wypoczynku na murawie nad zrzódłem, dobyli z tlomoczków 
skromny posiłek, a pożywając rozmyślali o swej przyszłości; każdy z nich, 
w  młodzieńczych marzeniach, zakładał cel szczęścia, iżby został biskupem 
i  fundatorem klasztoru. Ziściły się ich nadzieje. Ci trzej młodzieńcy byli: 
ś. Gehhard, późniejszy arcybiskup salzburgski, ś. Adalbert,  biskup w ireburg-  
ski, i ś. Altrnann, biskup passawski. Gdy pierwsza część ich celów spełniła 
się, pozostawało dokonać drugiej. Gebhard fundował opactwo Admont w  S ty-  
ryi; Adalbert, Lamnach, w  krainie powyżej Enns; Altmann (zmarły r. 1091), 
Gottweig, w  krainie poniżej Enns. W szystkie  te trzy klasztory dotąd istnieją 
Opactw’0 GottwTeig z upływem czasu przyszło do tak wielkich bogactw, ż e j e  
nazywano opactwem brzęczącej monety (klingender Pfennig). Zależało 
n iegdyś bezpośrednio od papieża, dzisiaj zaś liczy się do archidyjccezyi wie
deńskiej. Jak w  średnich wiekach słynęło z literackiej pracowitości zakon-
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ników, tak dzisiaj posiadaniem znakomitej biblijoteki liczącej 40 ,000 ksiąg, 
a w  tej liczbie 1,800 inkunabułów i mnóstwa szacownych rękopismów. Ma 
także gabinet numizmatyczny, w  którym zbiór brakteatów, nie ma sobie równego, 
dla rzadkości i piękności okazów; zbiór rycin liczy ich przeszło 20,000; je s t  
także galeryja obrazów i gabinet mineralogiczny. Sławną je s t  kronika. Chro- 
micon Gotticicense (Tegernsee  1732, tomów 2), przez opata Gotfryda Bessel 
właściwie zaś przez Franciszka Józefa Hahn, w  której po raz pierwszy do
kładnie opracowaną została geografija Niemiec, ze względem na kolejne te r ry -  
torjalne ich zmiany. Podczas odsieczy danej W iedniowi przez króla Jana  I I I  
Sobieskiego, warów ne opactwo Gottweig potrafiło odeprzeć szturmy muzuł
manów, podobnie jak klasztory w  N euburgu  i Melk. Po pożarze w r. 1718, 
opactwo Gottweig w następnym roku odbudowane zostało. L . R .

Gotycka arch itek tu ra , Gotycki s ty l ( arch itekton iczny) ,  tak nazwano 
rozpowszechniony mianowicie od początku X II I  w ieku styl budowli, w y
kształcony gl Iwnie w Europie północnej i w  Hiszpanii który przez W łochów 
dla tego, że odbiegał od stylu klassycznego, uważany  był za barbarzyński, 
a v\ ięc otrzyma! miano gotyckiego. Nazwa ta utrzymała się dotąd, choć odda- 
w n a  już  fakt został uznanym, żc architekura ta nigdy nie była własnos'cią Go
tów. O charakfystycznyeh cechach tego stylu, ob. Budownictw o.

Gotycki język  i lite ra tu ra , j ę z y k  gotycki, należący do rodziny języ 
ków indo-europejskich, gałęzi germańskiej,  pra-ojciec dzisiejszej mowy nie
mieckiej, ma alfabet złożony z głosek greckich i łacińskich (razem 26), dwie 
formy odmiany rzeczowników (słabą i mocną), przymiotniki stopniuje przez 
dodanie przyrostków, słowo odmienia podług modły dwoistej. Szyk w yrazów  
zupełnie w o lny .— Literatura gotycka je s t  bardzo uboga, gdyż język  u Ostro
gotów we Włoszech, a u W issygotów  w  Hiszpanii i w e  Francyi ustąpił miej
sca w liturgii i w sądownictwie łacińskiein. W praw dz ie  Jornandes twierdzi, 
że Goci mieli p raw a pisane ( Bilagineci)  jeszcze przed przekładem Biblii, ale 
z  nich czasu naszego nic nie doszło. Najznakomitszym zabytkiem literatury 
gotyckiej je s t  wspomiony przekład, rozpoczęty w  połowie IV wieku przez  
Ulfilasa (ob.), dokończony zapew ne później przez innych. Biblija ta przecho
waną została w sławnym srebrnym kodexie (co d ex  aryen les), pisanym 
mniej więcej w  VI wieku srebrnemi literami na purpurowym pergaminie, 
dziś własności księgozbioru uniwersyteckiego w  Upsali. Odkryto go w X V I 
wieku, w  klasztorze benedyktyńskim w  Verden. Później znaleziono jeszcze  
fragmenta kalendarza gotyckiego, oraz kazanie w  tym języku, ■'głównie obja

śn ia jące  ewangeliję ś. Jana. Dla filologów, zwłaszcza niemieckich, wszystkie 
te zabytki niezmierną mają w agę.— Grammatyki gotyckie wydali: Hickes 
(Oxfort,  1689) i Gabeleentz (Lipsk, 1844); glossaryjusze dodane są do w ydań  
tłómaczenia LTlftlasa przez Anglika Lye (London, 1772)  i Gabelentza (Lipsk, 
1843).

Gotycki sty l, ob., .Gotycka architektura .
Gotyckie monety, tak nazyw ają  się w  numizmatyce monety średnio

wieczne, których zapisy nie są czysto greckie, ani rzymskie, łecz pomięszane 
.z literami dziwnego kształtu, szczególnie zaś monety Golów, bite w  menni- 
■cach gockich pod Teodorykiem i jego  następcami. N ajdaw niejsze  są nader  
rzadkie, późniejsze źle przechowane. Po większej części miewają one na. 
prawej stronie w izerunek króleurski z jego  imieniem, na lewej konia, 
jeźdźca,  orła, albo kłos zboża. Najwięcej tych monet posiadają muzea hisz
pańskie; ob., dzieło Wedla: De n u m m is  gothicis (Jena ,  1698).
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GiJtZ VOtt Berlicbiageu, ob. B erlichinyen.
Gouda, po hollendersku Ter G ouwe , miasto w llollandyi południowej, nad 

brzegiem rzeki Gouwe wpadającej do Yssel,, ' liczy 17,000 mieszkańców, po
siada największy plac ta rgow y w  llollandyi; kościół św. Jana słyniji malo
waniami na szkle, dokonanemi przez Crabeth’ów (Dirka i W ontera), z polece
nia Filipa I I  i Małgorzaty Austryjaezki. Mieszkańcy oddają się głównie w y
robowi lulek czy fajek glinianych, biorąc materyjał i z dalszych okolic: za
trudnia się tem około 200 fabryk. Illiska wieś Moor ma słynne cegielnie, 
do których materyjału surowego dostarcza łożysko rzeki Yssel i morza I laar-  
lemskicgo.

fioudimel (Klaudyjan) kompozytor, którego nazwisko pisywano także 
Gaudiomell, Gaudimcl, Gaudinel, Guidomel, Godmel, Gudmcl, Gondiinel, uro
dził się około r. 1520 w  prowincyi Franche-Coinle, i był prawdopodobnie 
uczniem słynnego Josąuina Despres (ob. D espres). Baińi zapewnia, że on 
to kształcił w  muzyce Palestriiję, załóż} wszy w r. 1510 w Rzymie szkołę 
muzyki. Bjriniił w  Lyon r. 1572 w nocy św. Bartłomieja (21  Sierpnia), jako 
ofiara okrucieństwa i fanatyzmu religijnego, wymierzonego przeciwko hugo- 
notom. Znakomite są m elody je jego  ułożone dn fwumów dla kościoła refor
mowanego przez Marota i Teodora de Be,ze (Paryż,  1565), przełożonych na 
język  francuzki. W ie le  z tych melodyj po dziś dzień kuściół ]iro(estancki ma 
w  użyciu. Część pieśni jego kilkogłosowych, wydano w raz z pieśniami Or- 
landa de Lasso, pod tytułem: h a  F ieur des Chansons (1576). Łacińskie j e 
go listy umieszczone przy poezyjach Pawia .'lei i misa, świadczą o troskliwein 
lilerackicm w ychowaniu jakie odebrał. Oprócz mszy, melcltów i pieśni, po
zostawił mnóstwo pism o muzyce traktujących, lubo niezawodnie nic w szyst
kie są jego pióra. Następujące jednak  cytują jako autentyczne: (Juinti H o-  
ra lii Flacci odae ad rhytiim os m usicos reduclae , (Paryż ,  1555, in 4-fo); 
C hansons sp iriluelles de M arc-A n to ine de M urel, muzyka, (Paryż); Les  
P sa u m es de D am d m is  en m usigue a </ualre parties, (Paryż,  1565); Les  
P sa u m es m is e(n rim es franęa ises  par Cienieni Ma rot, mis en m usii/ue, 
(Paryż) .

GOUdCUlij ob. Gadolin.
GOllffĆ (Armand), słynny piosenkarz francuzki, nr. w Paryżu 1755, zmarły 

1815 r. Zbió" piosnek jego  wyszedł po raz pierw szy w Paryżu p. t.: Ballon 
d’E ssa i (1802). Zachęcony pochlebiłem przyjęciem lego zbioru, wydal na
stępnie Bullons perdus; Encore un  Ballon , wTcszcie 1812 roku L e dernier  
Bi don.

GOllgh (Hugo, baron i wice hrabia), generał angielski, syn Jerzego  Gąugh 
z Woodstown w hrabstwie Limerick, ur. 1779 r. W szedł do wojska 1791 
r., był w  1795 r. przy zajęciu Przylądka Dobrej Nadziei, nasfępnie w In d y -  
jach  Zachodnich podczas zdobycia P o rlo -R ic"  Santa Lucia i Surinam. W y 
siany wr r. 1809 do Hiszpanii, dowodził 87 pułkiem w  bitwach pod Talavcra, 
Barossa, Yiitoria Nivelle, przy oblężeniu Kadyxu i Tarifu, gdzie ciężką po- 

nió sł ranę w głowę. W  r. 1830 mianowany generał-majorem i właścicielom 
99 pułku, otrzymał 1811 r. dow 'dz iw o  w ypraw y angielskiej, przeznaczonej 
do Cl in. 25 Maja 1811 pobił lia głowę Chińczyków i zmusił gubernatora 
k an tonu  do kapilulacyi. W  Sierpniu t. r. wypłynął z I long-K ong  i Wyrato
w a ł  na wyspie Amoy, którą zają ł bez oporu. 30 W rześn ia  I. r. zdobył wy
spę A nit  san, a w następnym miesiącu wyspy Ching-Hai i Ning-Pn. W  na
grodę tych zasług o rzymał stopień generała dywizyi i wielką wstęgę orde-
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ru  Łaźni. Iii Marca 1852 r. pobił pod Tsckih armiję. .chińską dowodzoną 
przez wielkiego wodza Yeh-King, zdobył miasto T seha-Pu , przeszedł rzekę 
Yang-Tse, 19 Czerwca wszedł do' Szang-Ilai ,  21 Lipca wziął .szturmem 
Tsching-K iang-Fu , gdzie k rw aw y stoczył bój z Tatarami. Stanął wreszcie 
pod bramami \ a n - K i n g  i tam otrzymał wiadomość o zawartym przez Potlin- 
gera  rozcjinic, a następnie o podpisaniu pokoju z Chinami. W  Lipcu 1812 r 
generał Gough otrzj mai tytuł barona i naczelne dowództwo wojsk w  Indy- 
jaeh. W Grudniu 1843 r. uderzył pod M aharazpur na rieu leg łych  M ahra t-  
tów, pobił ich i zmusił do uznania władzy angielskiej.  Świetniejszą jeszcze 
była wyprawa jego przeciw Sikhoin, których poraził na głowę w Grudniu 
1845 r. pod Mudky. W  trzy dni potem na czele 17,000 ludzi zdobył oszań- 
cowany obóz Ferozeszah, broniony przez 50,000 ludzi, wreszcie ostatnią za
dał nieprzyjacielowi klęskę pod Śobraon. Sikhowip utracili w tej bitwie 
67 dział, 200 armatek wielbłądzich, ogromne prz.ybory wojskowe i 10,000 
ludzi polćglych na placu boju. Straty  \ag lików  dochodziły 2 ,400 ludzi. 
W  Lutym 1846 r. na czele zwycięzkich wojsk wszedł do Lahory i zawarł 
pokój, zapewniający Anglii' cjyęsć kraju, rozciągającą się pomiędzy Seflcdge 
i lica?. Parlament uchwalił mu uroczyste dziękczynienie. Rząd nagrodził 
go paroślwem z tytułem lorda Gough of Tsch ing-K iang-F u ,  Mahnrajpour and 
Selledge. W  jesieni 1848 r. Sikhowie wtargnęli znowu w. granięę posia
dłości angielskich; Gough stanął na czele wojsk, przeszedł Tschenab i 15-go 
Stycznia 1849 r. stoczył k rw a w ą  bitwę pod Chillianwallah, w której, chociaż 
zoslał panem pola bitwy, utracił jednak mnóstwo żo łn ie rza , ' cztery dział i lak 
ciężki 'szwank poniusł, że  nie był w s ta n ie  ścj^ac^ nieprzyjaciół. W ieść
0 tem sfnutnem zwycieztwie, najprzykrzejsze w yw arła  w  Anglii wrażenie. 
Zarzucano generałowi zbyteczny pośpiech i nieroztropność. Kompauija in
dyjska postanowiła odebrać nm dowództwo i oddać je  generałowi Napicr. 
Lecz już  w L u ‘ym (egoż roku Gough uderzył na Sil.hów pod Gućzerat i po 
rozpaczliwym z ich strony oporze^ zniósł do nogi całą ich arrniję. i Szczątki
1 zbiegi złożyli wkrótce broń, generał otrzymał tytuł w ice-hrabiego G ud/era t 
i Limcrielę, zdał dowództwo swemu następcy i wrócpł do Europy. Kompanija 
indyjska wyznaczyła mu 80,000 zip. pensyi dożywotniej. \V r. 1854 otrzy
mał stopień generała broni.

SOłijon (Jan),  najsławniej; zy rzeźbiarz francuzki, nr. w Paryżu, gdzie za
mordowany został jako protestant w r .  1572. Pochodzenie jego  i mistrza, pod 
kierunkiem którego się kształcił, całkiem są niewiadome; jednak ufwory, kh  -  
ro doszły do nas, stawiają go bez zaprzeczenia w pierwszym rzędzie arty
stów nictylko Francyi, lecz eałejgo świata. Posągów nie robił weąie, albo 
bardzo mało; gnippy, płaskorzeźby, ozdoby architektoniczne, były ulubiony
mi jego przedmiotami. Do najszczytniejszych utworów logo mistrza należą: 
W odotrysk Vm v in iq /ek  w  Paryżu, fronton Luw ru, wnętrza salonów w tymże 
pałacu i płaskorzeźby w pałacu Carnavalct.

Goiljon (Jan Maryja Klaudyjusz A lcxandcr),  członek konwenoyi narodo
wej, ur. 1766 r.; zapalony republikanin, stronnik i przyjaciel Robespierrą, nie 
posiadał żadnych odznaczających s ic z a le t  i zdolności. Uwięziony |io upadku 
Kobespierra, unikając gilotyny, odebrał sobie życie w  więzieniu.

Goylburn (Henryk), minister i kanclerz skarbu angielskiego, ur. 1784 r., 
zasiadł w  parlamencie 1821 jako deputowany z un iw ersy te lu  Cambridge. 
Ponieważ należał do krańc‘owego stronnictwa zachowawczego (Tory) ,  zaw'sze
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więc zasiada! w gabinecie, gdy tnrysowie byli u władzy. Od r. 1828— 1830 
był kanclerzem skarbu, polem piastował tę godność w  r. 1835 i 1841.

GOUld ( Jan )  ornitolog angielski, urodził się w  Lyme, Dorsetshire, 1804  r.; 
bardzo wcześnie okazała się w  nim chęć do uczenia się nauk przyrodzonych; 
znaczną część młodości przepędził w W indsor, gdzie od Aiton’a nabył g ru n 
townej znajomości botaniki i ogrodnictwa. W  r. 1824 dla udoskonalenia się 
w  naukach, udał się do Londynu. W  r. 1830 znalazłszy się w  posiadaniu 
pięknego zbioru ptaków zTybetu  i Lahory, opisał go p. t.: A  cenlury o f  birds 
fr o m  Ihe H im a ln ya  m oun la ins, Londyn, 1821. Dobre przyjęcie, jakiego 
doznało to pierwsze dzieło, zachęciło autora do dalszych prac tegoż rodzaju. 
W  r. 1834 Gould ogłosił historyję naturalną ptaków europejskich. W  roku 
1838 odpłynął do Australii,  celem poznania twoi ów tej części świata; w y
padki poszukiwań ogłosił w  najważniejszein z dzieł swoich: The birds o f  A u 
stra lia , Londyn, 7 tomów', z licznemi rycinami. Gould szczególną zwrócił 
u w ag ę  na kolibry; zgromadzony przez niege zbiór tych drobnych ptaków, 
był wystawiony w  ogrodzie tow arzystwa zoologicznego w  Londynie, a ztąd 
przeniesiony został do pałacu kryształowego. W  ostatnich czasach uczony 
ten pracował nad opisaniem zwierząt ssących Australii.

Gouly czy G uły, złośliwe istoty nadludzkie w  mitologii arabskiej, per
skiej i kilku innych narodów mahometańskieh, naksztalt naszych w am pirów . 
Gouly zamieszkują miejsca podziemne, z których wychodzą tylko o północy, 
żeby  szkodzić śmiertelnikom. Afgani wierzą, że  każda pustynia, każde 
ustronie je s t  siedliskiem takiego demona, którego zowią G nli-liiubo, czyli 
widmem samotności. Pożywieniem Goslów są w ygrzebyw ane przez nich 
trupy.

Goum ( G um ) ,  tak nazywa się rodzaj milicyi arabskiej w  A l i i  ery i, zosta
jącej pod bezpośredniemi rozkazami francuzkich biór arabskich. Francuzi na 
wierności ich tak dalece polegają, że poruczają im częstokroć oddzielne w y 
prawy, jakoż Guniowie niemało przyłożyli się do uspokojenia kraju i do za
pewnienia uległości innych Arabów.

G0UQ0d (Karol Felix),  kompozytor, urodził się w Paryżu r. 1818. Jako 
uczeń konserwatoryjum w  dziale harmonii i kompozycyi korzystał z wykładu 
Reichy, L esueu r’a i Halevy’ego, co mu przyniosło r. 1837 drugą nagrodę za 
kompozycyję, do czego przywiązany je s t  fundusz na podro za granicę. Gou
nod do r. 1843 przebywał w' Rzymie, gdzie, stosownie do powmżnych sw'ych 
dążne ci artystycznych, oddał się muzyce religijnej staro-włoskiej,  a to znów 
wpłynęło na kierunek jego duchowy, że  myślał oddać się duchownemu sta
nowi. Powróciwszy do Paryża, został przewodniczącym muzyce przy ko
ściele missyj zagranicznych i obowiązki te pełnił przez lat sześć. Tam na
przód dał poznać swe kompozycyję religijne, z których jedna, wielka msza, 
wykonana w kościele |w .  Eustachego, zwróciła powszechną uwagę. W  wiel
kiej operze, której scena za wpływem śpiewaczki Viardot-Garcia otworzyła 
mu się gościnnie, przedstawiono większość jego prac drammatyczno-mu- 
zycznych. W ażniejsze  są: Sa/iho  (1855, w  3-ch aktach); chóry do dra
matu Ponsarda Ulysses, które najwięcej do powodzenia dramatu się przyło
żyły; la N onne sangu ina ire  (1856 w  5 -u  aktach); le D octeur m algre lu i 
(1858 , text naśladowany z Moliera); F aust (1859, w  5 -u  aktach), P hi le mon  
et B aucis  (1860, w  3-ch aktach) i ostatnie dzieło: la Heine Saba (1862). 
Do ważniejszych kompozycyi Gounoda należą jeszcze: symfonija zwana K r y 
low a Aposto/ów  i dwie inne (tamta w r. 1850, te w  1855 i 1856 napisane),
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nadto K aM ala  z powodu przybycia królowej angielsk ej do Paryża. W  W a r 
szawie oddawna znaną je s t  jego  medytacyja na preludyję S. Bacha, na chór 
i orkiestrę napisana.

Gourgand (Kacper, baron), adjutant i towarzysz niewoli Napoleona na w y 
spie ś\v. Heleny, ur, w W ersa lu  1783 r., gdzie jego  ojciec należał do orkie
stry królewskiej.  W  r. 1799 wszedł do szkoły politechnicznej, a we dwa la
ta potem przeszedł do szkoły wojskowej w  Chalons, następnie jako podporu
cznik wśląpir do 6-go  pułku artyleryi konnej. Odkomenderowany z pułkiem 
do obozu w Boulogne, powołany tam został na adjutanta przy generale a r ty 
leryi Foueher. W  czasie kampanii 180.» r. dał niezaprzeczone dowody od
wagi i talentów militarnych, i ciężką poniosł ranę na polu bitwy pod A u s te r -  
litz. Po bitwie pod Jena otrzymał krzyż Legii honorowej, pod Friedland zo
stał kapitanem. W ysłany  w r. 1808 do Hiszpanii, odznaczył się pod S a ra -  
gossą, następnie odkomenderowany wraz z pułkiem do Niemiec, odbył tam 
kampaniję 1809 r. i poniósł rany  w  bitwach pod A bendsberg ,  Eckmuhl, 
Essling i W agram. W ys łany  w  r. 1811 z polecenia Napoleona dla rozpo
znania stanu fortyfikacyi Gdańska, wywiązał się z tego zadania z najzupeł-  
niejszem zadowoleniem Cesarza, w nagrodę czego mianowany oficerem przy
bocznym, towarzyszył Napoleonowi do Ilollandyi. Po złożeniu cesarzowi 
w  tymże roku sprawozdania o stanie zachodnich brzegów Francyi,  otrzymał 
tytuł barona. W  czasie odwrotu kierował budową mostu na Berezynie, za co 
mianowany został pierwszym oficerem służbowym cesarza i nieodstępne zy
skał stanowisko przy osobie Napoleona. W  r. 1812 otrzymał krzyż oficer
ski Legii honorowej i nową rentę 6,000 fr.; liczył wówczas lat 29 wieku; 
świetna czekała go przyszłość. Najznakomitszym jednak  czynem jego  było 
ocalenie Napoleonom i życia pod Brienne. Było to około godziny dziesiątej 
wieczór; cesarz z  małym oddziałem dążył do kw atery  głównej w  Mezieres, 
zaskoczyli go zewsząd kozacy, jeden skierował dzidę ku piersiom bohatera, 
Gourgand wystrzałem z pistoletu zabił napastnika. Cesarz odpiął w tedy 
szpadę, którą nosił podczas wszystkich swych w ypraw  i obdarował'nią sw ego 
wybawcę. Na chwilę rozłączył się z cesarzem 20 Kwietnia 1811 r. po od- 
jeżdz ie  Napoleona na Elbę. Roslauracyja mianowała go szefem sztabu pier
wszej dywizyi wojskowej. Po powrocie cesarza z Elby stanął pod jego  roz
kazy i odtąd nieopuśeił go na chwilę do 1818 r. Towarzyszył mu na wyspę 
św. Heleny, lecz w  r. 1818 wyjechał z powodu słabości zdrowia i klima
tu, a jak utrzymują niektórzy, z powodu nieporozumień wynikłych pomiędzy 
nim, a drugim towarzyszem niewmli cesarskiej.  Po odjeżdzie z wyspy, B ur-  
bonoNie nie pozwrolili mu w rócić do ojczyzny, zamieszkał wlec w Anglii, lecz 
naraziwszy sobie mocno Wellingtona, ogłoszeniem broszury o bitwie pod W a -  
terloo, został aresztowany, wywieziony do Cuxhaven, przyczem zabrano ma 
wszystkie papiery. W  Cuxhaven mieszkał do r. 1821; wreszcie uzyskał 
amnestyję. Postąpiono z nim prawdziwie po królewsku, otwarto bramy oj
czyzny z dozwoleniem głodnej śmierci! Ciężką zbrodnię przychylności do 
Napoleona ukarano wzbronieniem przyjęcia do jakiejbądź służby czy to cy
wilnej,  czy wojskowej. Zył więc z łaski przyjaciół do śmierci cw arza,  któ
ry  mu znaczny pozostawił legat. Gourgand wraz z Monfholoncm wydali nie
śmiertelne dzieło, jakie pisali naprzemian za dyktowaniem cesarza, a które 
nosi tytuł: M emoires pour ssrS/r a 1’histoire de France sous Xapoleon  (8 vol. 
1823). Gdy p. de S egur ogłosił następnie H isfoire de la grandę arm ee en  
Rusaje, Gourgaud surowo krytykował niektóre ustępy tego dzieła w  publika-
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cyi p. t.: E x a m e n  Critii/ue (Paryż,  1823). Praca ta niezmierne miała po
wodzenie i wywołała  pojedynek pomiędzy autorem i krytykiem, llów nie i  
energicznie wystąpił przeciw W alter-Scottowi za fałsze, błędy i potwarze, 
znajdujące się w  ' /y c h i  y  apoleona , nnpisanem przez szkockiego romansistę. 
Po rewolucyi lipcowej generał Gourgaud (ten bowiem stopień otrzymał od 
Napoleona przed bitwą pod Waterloo), przywrócony został do wszystkich g o -  
diKKei i urzędów, nadto mianowany był dowódzcą artyleryi zamku Vincennes 
i miasta Paryża. W  r. 1835 posunięty na generała  porucznika i adjutanta 
króla Filipa. W  r. 1840 należał do w ypraw y wysłanej dla przewiezienia 
z F rancyi zwłok Napoleona, a w  roku następnym zasiadł w. Izbie parów. 
Rewolucyja lutowa zamieściła go na liście retrefowej. Umarł 1852 r.

G ournay (Maryja Le Jare e/e), ur. 1566 r., autorka franeuzka, przyjaciół
ka  sędziwego iilozofa Montaigne, który tkliw ie ją  wspomina w swych pi
smach, i w  testamencie obdarzył j ą  wszj stkiemi swemi rękopismami. W y 
dała dwukrotnie dzieła tego filozofa, w roku 1 595 i 1635. Umarła 1645 r.

GOliSSet (Tomasz Maryja Józef),  kardynał franeuzki, senatpr, urodził się 
w e w*i Monfigny-les-CiierIieux (departam ent i lau t-^aónc) ,  r. 1792. Syn 
rolnika, sąin nracował około roli, i dopiero w  17 roku życin zaczął uczyc się 
w  szkołach, ypzuw szy  w sobie nagłe powołanie, wstąpił do,,stanu ducho
wnego, r. 1817. Pow ołany przez arcybiskupa Resanęon na professora teolo
gii moralnej w  aeminaryjum gtó vnem, pełniąc te obowiązki przez lat siedra- 
naście, zyskał imię wzorowego nauczyciela i wytrawnego kazuisty. Od roku 
1830 był w ikaryjuszem generalnym w Resanęon, r. 1835 zoslal biskupem Pe- 
r igueux, r. 1840 arcybiskupem Rheirns. Rozległa nauka Goussct’a zjednała 
mu jedno z pierwszych miejsc wr rzędzie duchowieństwa francuzkiego; roku 
1850 otrzymał godność kardynała, a r. 1856 mianowany komandorem Legii 
honorowej. Dzielą kardynała Goussel są następujące: U o d n n e  de 1'Eglisc 
su r  le preil d in teret (1825); Le. Cnde cicil com m entć dans ses rapporls a ccc 
la  Theologie m o r a ln i  1827); la Juslificalio ti tle la Theologie du  P. JJyuori 
(1829);  E.eposiHon des principes de droit Canonii/uc (1859); Theologie mo
rale et dogm aligue Q1 8 4 4 — 1848, tomów 4, tłóaiaczona na język polski w W a r 
szawie 1858). Wydali ąprócz tego nową edycyję dziel: Conferences d ’A n -  
gers (1823, tomów 26) i D iclionuaire Iht glog/guc Bergicrha (1826 i 1843), 
z załączeniem przypisów i rozpraw. L. B.

(rOUSt c.zyli BOUSt, najmniejsza z istniejących na świecie rzeezypospoli- 
tych; leży w górach Pircnejskich na granicy Francyi i Hiszpanii, zapomnia
na we u.s/^ystkieh traktatach pokoju, któro rozgraniczenie między temi pań
stwami sprowadzały, a ztąd od niepamiętnych czasów używającą spokoju. 
Stanowi ją  wiązka, zawierająca około 50 strzech, rozproszonych na grzb ie
cie i po bokach góry, na 1,200 metrów' nad źródłami oicplemi Faux-I5onnes, 
wzniesionej. Rządzi rzecząpospolitą starszyzna czyli rada starszych z 5-ciu  
członków złożona, a pod względem duchownym należy ona do parafii L a -  
runs, w' departamencie niższych Pirenejów'. Nie posiada żmlnych praw pi
sanych.

GouviOK Saint-Cyr (W a w rzy n iec ) ,  marszałek i par Francyi; urodzony 
w  Toni 1764 r., z niezamożnej rodziny' mieszczańskiej; po Lrptkim pobycie 
w  szkole nriylleryi w Toni, udał się do Rzymu 1782 r., do szkoły' malar
skiej,  zkąd powróciwszy' (1786 r.) wrszedł w Paryżu  do pracowni malarza 
Brunet,. W ypadki rewolucyjne skłoniły go w  r. 1792 do zaciągnięcia się 
w  szeregi ochotników- miasta Paryża, udających się do firmii reńskiej. Obra
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ny przez towarzyszów na kapitana, po rozwiązaniu korpusu oohotnikow 
przeszedł w tymże stopniu do wojsk linijowych. Custine w ezw ał go nie
bawem na adjutanta sztabu i odtąd datuje-się karyjera młodego wojownika. 
W  r. 1794, generał Hoehe mianował go dowódzcą brygady i adjutantem g e
neralnym, za odznaćżonie się przy zdobyciu obozu pod Notweiler. W  Czerw
cu tegoż roku postąpił na generała  brygady,'  w  parę tygodni potem na g e
nerała dywizyi i w tym charakterze kierował działaniami, skutkiem których 
Prusacy wyparowani zostali po za  Moguneyję. Podczas kampanii 1796 r. 
odznaczył się na czele głównego korpusu armii reńskiej,  pod rozkazami ge
nerała Moreau, przy przejściu pod Konbis, w  bitwach i utarczkach pod R o- 
thenzol, Stutgardem, Freysing, N cuburgiem, w ygra ł  bitwę pod Biberach, 
która uwieńczyła tę kam p lu m .  Podczas zimy dzielił w raz z generałem 
Desaix trudy i sławę obrony Kehl, a w roku następnym dowodził lewem 
skrzydłem. Po zawarciu pokoju w Campo-Formio, otrzymał dowództwo 
armii rzymskiej,  lecz odwołany został za (o, że chciał znaglić kommissarzy 
dyrektnryjatu do zwrócenia rodzinie PoriH’’, zabranej przez nich monstrancyi 
z kaplicy pałacowej, wartołsći 400,000 franków'. W  początkach 1799 r. po
wołany do armii reńskiej pod rozkazy Jourdana, a następnie do Włoch pod 
generała  Moreau, dowodził prawem skrzydłem pod Novi, bronił Genui, 
okrył sie sławą poil Bosco i Albaro, wreszcie wpływem swym utrzymał pod 
chorągwiami, zrozpaczonych niedostatkiem i brakiem żołnierzy franouzkich. 
W  początkach 1800 r. na żądanie generała  Moreau przeszedł do armii reń
skiej,  wygrał pow tórnie bitwrę pod Biberach, lecz z powodu nieporozumień 
wynikłych z naczelnym wodzem, zazdroszczącym mu tego zwycięztwa, pro
sił o odwołanie i zasiadł w radzie stanu. W  roku następi yra w ysłany  zo
stał do Hiszpanii jako ambasador, w  r. i 803 na czele korpusu francuzko- 
włoskiego zajął Pulię, Tarent, Otranto i wziął do niewoli 8 ,000 korpus 
auslryjacki. W  r 1807 odbył kampaniję pruską i polską, i chwilowo był 
gubernatorem W arszawy. W  r. 1808 otrzymał dowództwo armii kataloń«* 
skiej i kilkakrotnie szczęśliwie potykał sie z nieprzyjacielem. ' Na wiado
mość, że ma być zastąpionym przez marszałka A ugereau  (1809 ),  porzucił 
dowództwo przed otrzymaniem jeszcze  rozkazów' i pojechał do Faryża; are
sztowany za to wykroczenie, trzymany był w mieszkaniu własnem do Kwie
tnia 1811 r., u ' którym powmłano go na szefa korpusu bawarskiego. Ranio
ny wraz z generałem Oudinot pod Połockiem, po odjeżdzie tego ostatniego 
połączył oba korpusy, i otrzymał w tedy buław'ę marszałkowską. Powtórnie 
pobił RosJJ jan pod Połockiem, lecz ranny niebezpiecznie w  czasie odwrotu 
z  Rossyi, złożył do\, dztwo. W yleczony powierzchownie stanął 1813 r. pod 
komendą Eugenijusza, jako dowódzea 1 1 -go  korpusu. W krótce zachorował 
na tyfus i z żalem księcia Eugenijusza wrócił do Paryża. Powróciwszy do 
zdrow ia, objął dowodzlwo korpusu rezerw ow ego i przyczynił śię wielce do 
zwyeięzlw pod Dreznem (26 i 7 S ierpnia),  umiejętnem i szybkiem ufortyfi
kowaniem tej stolicy. Po przegran iu  walnej batalii pod Lipskiem, zamknął 
się w Dreźnie i pobił oblegającego miasto, generała  rossyjskiego Tołstoja; 
zmuszony jednak dla braku sił, do podpisania zaszczytnej kapitulacyi, go
tował się do powrotu ku  Francyi,  gdy  z pogwałceniem wszelkich praw 
w zięty  został wraz z całym oddziałem w  niewolę. P rzyjechawszy do Pary
ż a  znowu zachorował i był w  bezczynności do upadku Napoleona. Ludwik 
X V III  powierzył mu wydział wojny. Przedewszyslkiem zajął się marsza
łek zreorganizowaniem armii, przez Burboi ów rozpuszczonej, lecz obrażony
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hańbiącemi dla F raney i układami z mocarstwami, podał się do dymissyi. 
Król mianował go członkiem rady tajnej, naczelnikiem piątej dy wizy* woj
skowej i zaszczycił tytułem margrabiego. W  r. 1817 powołany na ministri 
marynarki piastował tę godność do r. 1819, w którym znowu stanął na czele- 
ministeryjum wojny. Polityka jednak  Burbonów, nie mogła przypaść mu do 
smaku; w  końcu tegoż roku stanowczo zerw ał z  dworem i usunął się zupeł
nie z życia publicznego. Umarł u wód w  Hyeres 1830 r. Zostawił nastę
pujące dzieła: Journa l des operations de Parmee de Catalogne en 1808 et 
18 0 9  (1 voI. z atlasem, Paryż, 18213; M em oires su r  les cam;>aynes des 
erm ees du R h in  et de R h in  et Moselle (4  vol. z  atlasem, Paryż, 1829); M e-  
nioues pour sercir a Phisfoire m ilita ire  sous le B ireclo ire, le Consula! et 
P E m pire  (4  vol. z atlasem, Paryż, 1831).

Gowarczów, miasto prywatne w  gubernii radomskiej, powiecie opoczyń
skim, od strony północnej nad strugą Rząsawą, a od południa nad rzeką 
Drzewica, przy trakcie drugiego rzędu od Kielc do Grójca położone, od mia
sta  powiatowego o mil 2 i pół, od Końskich o mil jj / , odległe. W łasność 
niegdyś rodziny Bnińskich, następnie Jabłonowskich, w którj eh ręku dotąd 
zostaje; założone w  r. 1430, a raczej ze wsi tegoż nazwiska na miasto przy
wilejem króla W'tadysława Jagiełły  wyniesione, który nadał mu prawo ma- 
gdeburgskie , targi tygodniowe i dwa jarmarki do roku. Przywilej fen po
twierdzili i nowemi prawami obdarzali, następni królowie polscy: Zygmunt 
A u g u s t  w  r. 1539, Zygm unt I I I  w  r. 1590, A ugust II w r. 1697, August 
I I I  w' r. 1760, nakoniec Stanisław August w r. 1786. Gowarczów słynął 
n iegdyś z wyrobów gwoździ, które licznie tutaj osiedli gwoździarze w yra
biali. Rzemiosło to atoli z pow-odu zaprowadzonych wyłącznie do tego wy
robu fabryk, znacznie upadto, zawsze jednak zatrudnia w Gowarczowie prze
szło 32 majstrów. Ogólna ludność teraźniejsza wynosi 1 ,490 głów, pomię
dzy któremi liczą rzymsko-katolickiego wyznania 702, starozakonnych 788, 
utrzymujących się po większej części z rolnictwa. Domów znajduje się tu 
murowanych 8, drewnianych 118. Kościół paratijalny murowany, takaż ka
plica ś. Rocha, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 24,430; są tu trzy 
garbarnie, fryszerka, zw ana Morzywół, na rzece Drzewicy, i magistrat. Z a 
prowadzone od r. 1850 targi tygodniowa, oraz 6 jarm arków do roku nie we
szły dotąd w  użycie, z pow odu bliskości innych miasteczek a które w tychże 
samych dniach takowe mają ustanowione. F. M. S.

GOVTdyreWSCy, książęta, jedna  z gałęzi książąt Mezeckieh, od jakiej 
bądź wsi biorących *ę nazwę. Z członków domu tego, trzej tylko znani są 
dotąd, Jan  i jego  synowie Bazyli i Teodor. Imiona ich wspominają się 
w  traktacie wielkiego księcia Iwana W asilew icza I I I  w roku 1494 , z zię
ciem jego, Alexandrem, wielkim księciem litewskim, zawartym. J. Sa...

Gower, poeta angielski, potomek starodawnej rodziny, urodzony 1325 r., 
zmarły 1408; napisał poemat w  trzech częściach, pod tyt.: Sjiecu lum  m ed i-  
cantis, Yo.n clam antis  i Confessio am an tis , w którym opiew-a miłość filozo
ficzną i psychiczną.

GOWOrek, wojewoda sandomierski, przyjaciel Leszka Białego. Ilisto- 
ryia jego, jak  dzieje narodu, je s t  i bajeczna i prawdziwa. Prawdziw a jest 
bardzo krótka. Goworek wojewodą sandomierskim został za Kazimierza 
Sprawiedliwego, a więc przed r. 1194. Był to człowńek zacny, prawy, a do 
rodziny swojego pana wielce przywiązany, kiedy Kazimierz umierając, po
staw ił go przy tronie, na stanowisku więcej poufnem i serdecznem, aniżeli
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urzędowem. Jako wojewoda i tak stał przy tronie. Ale książ 5 zlecił mu opie
kę nad żoną swoją Heleną Belzką, którą w dow ą zostawiał,  i nad synem swoim 
małoletnim Leszkiem, co właśnie dowodzi zacności charakteru Goworka. 
Wiedział Kazimierz co robił. Panowanie jego  nad Krakowem niepewne by
ło; wprawdzie Kościół przeniósł w  jego  liniję starszeństwo, to jes t  prawo 
do Krakowa, ale zależało wiele to prawo i od możnowładztwa krakowskiego, 
Kazimierz umierając, nie mógł czuwać nad swojem dziełem. W ięc  postawił 
Goworka po stronie, za prawami Leszka. Nie był to mąż żelaznego hartu, ale 
za to prawości nieposzlakowanej, zdolności pewnych, kiedy Kazimierz polecał 
mu utrz>mać praw o Leszka, a tem samem większą siłę i jedność krakowskiego 
państwa. Nie ufał innym komesom, w  bezinteresowność Goworka uwierzył.  
Dobrze szło Leszkowi z początku. Bez wahania się uznał go Kraków, cho
ciaż małoletniego za  pana. Ztąd rozgniewany Mieczysław Stary zaczął 
gromadzić hufce, by synowca w ygnać ze  stołecznego księstwa. Krakowia
nie razem z Sandomierzanami i Mazurami stanęli w jego obronie; nadeszli 
i Rusim z Wołynia. Wojsko Leszkowe podzieliło się na trzy hufy: jednym 
dowodził Mikołaj w ojewoda krakowski, drugim Roman książę włodzimierski, 
trzecim, który stał na odwodzie dla posiłków, Goworek. Zaszła bitw a nad 
Mozgawą r. 1195. Cały dzień walczono, ale bez stanowczego skutku i ro
zeszły się wojska. W  tern około wieczora nadeszły św ieże siły szląskie na 
pomoc Mieczysławowi Staremu. Niedobitki połączyli się z niemi i ustawili 
w  szyki. Goworek w odwodzie stojąc, nie dużo walczył, a po bitwie zbie
rał do siebie kupy, tutające się na pobojowisku dla łupieży. Teraz nadsta
wił śmiało czoła Szlązakom. Ale św ieży  lud przełamał łatwo słabszego li
czbą wojewodę sandomierskiego, którego i tak znuży ły  już  całodzienne bitwy. 
Poszły w  rozsypkę chrobaekie hufy i sam Goworek dostał się do niewoli. 
N azajutrz  Mikołaj wojewoda chciał trzeci raz odnowić bitwę, ale nieprzyja
ciel uszedł przed nim z łupem pewuiym i więźniami, między którymi był Go
worek. W  kilka lat wmjewoda powrócił. Ale wkrótce w pływ jego  tak 
znakomicie się wrzniósł na dworze książęcym, że dumny Mikołaj wojewmda 
krakowski zaczął mu tego zazdrościć. Chciało sić Mikołajowi samowładnie 
sprawami rozporządzać i pokazało się wtenczas, że nie próżną była troskli
wość Kazimierza Sprawiedliwego, kiedy dla syna szukał prawdziwego przy
jaciela. Mikołaj był silniejszy, podtrzymywał go także brat, Pełka biskup 
krakowski. Goworek musiał dobrowolnie do Czech uciekać przed Mikoła
jem. Toby nie poknzywmło w nim energii. Ale za wiele złego zwaliło 
się na biednego wojewodę. Mikołaj żeby  się lepiej zabezpieczyć, chciał do 
Krakowa przywołać Mieczysława Starego. Uległ i Leszek konieczności,  
Krakowa stryjowi ustąpił, a sam poszedł z matką do Sandomierza. Natych
miast Helena i Leszek przywołali Goworka, który ju ż  nie był niebezpieczny 
Mikołajowi. A le po śmierci Mieczysława S tarego j-k iedy  Krakowianie zno
wu się ku księciu sandomierskiemu kłaniali, Mikołaj chcąc się zabezpieczyć 
na wszelki wypadek, żądał po Leszku usunięcia Goworka, jakoby złych za
miarów doradcy i niespokojnego człowieka. Pod tym jedynie warunkiem 
obiecywał Leszkowi panowmnie w  Krakowie. W ahał się książę, ale Gowo
rek sam za Mikołajem prosił, siebie poświęcał, ustępował, chciał iść na w y
gnanie. Cnota wzbudziła cześć w księciu, który posłom krakowskim odpo- 
wiedział, że dla dumy jednego wojewody, nie poświeci głowy niewinnej. 
W  stolicy rada, dwie strony się pokazały, jedna Mikołajowa przeciw, druga 
za Leszkiem. Ale Mikołaj przemógł i księciem krakowskim ogłoszony W ła -
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dyslaw Laskonogi. Nie przyjął szlachetnie ofiary W ładysław , ale się 
wprzódy do Leszka zgłosił, '  sądząc, że się inaczej namyślił. Leśzek został 
przy swojem i dopiero w trzy lata potem, po sławnej bitwie pod Zawichostem 
Kraków otrzymał, a już  też i nie żył Mikołaj wojewoda. W  r. 1206— 7 zo
stał Goworek kasztelanem sandomierskim, i żył jeszcze podobno r. 1212 ( r o 
cku- m pl. Rzyszczewskiego, I,' Nr. IX  i Gładyszewicz, '/Ajirnt P randoty, 
przywilej 33). Bajek wiele do niego naplątali późnibjśi wymyślacze dzie-  
j  .v. Starowolski wie, że Gov\orek pod Kazimierzem Sprawiedliwym wojo
wał z Ruśią i Połowcaini, że bił się pod /.awiohfistem pod wodzą Leszka i że 
był na w ygnaniu  w W ęgrzech  i (. d. Niesiecki wyszuka! Goworkowi i ojca 
i herb; ojcem mial hyc Prandota wojewoda rawski, herb Rawicz. Alez 
księstwa rawkldego podówczas nawet jak ży ł  Goworek, nie było, ja k  mogli 
być wojewodowie? O herbie żadnej wskazówki z owego czasu także mieć 
nie możem. Inni, a i sam Niesiecki także, imie Goworek uważali za na
zwisko i od niego szereg szlachty Goworków prowadzili: na tej zasadzie 
W incenty  Hipolit Gawarecki, rodzinę swoją wywodzi w prostej linii od te
go wojewody sandomierskiego Goworka: tymczasem Gawareóćy idą z Ga- 
warch w Płockiem, to jest  z e łstron, z których Goworek nie pochodził. Go
worek jes t to imię, nie nazwisko; nazwisk w  ówczesnej Polsce nie było. 
Imię fo dziś ju ż  zaginęło, ale było niegdyś, .czysto narodowe, nasze, ma źró -  
dłoslów w  staro-słowianskim wyrazie howorzyć, goworzyć, (o je s t  mówić. 
Miał być za czasów' króla Łokietka Goworek kasztelan zawichosfśki. Mo
gło bVć wiciu innych w Polsce i W'przód i później Goworków Niesiecki 
kasztelana zawichosfskitgo, uw aża  za potomka wojewody, przyjaciela L esz-  
k owego, a przynajmniej za członka jednej z wojewodą rodziny, n ie zu p e ł
nie bez krytyki. Kasztelan Goworek miał podobno jednego  syna Lassotę, 
a  drugiego nazwał Go workiem i od tych braci rodzina miała się na dwa pnie 
i dwa nazwiska rozszczepić, Lassotów i Goworków. Uprzedzenie genealo
giczne, nic więcej. Była wprawdzie później rodzina Goworków w XVI na
w et  w  X V III  wieku i mogła używać herbu Rawicz, ale nazwisko ich rodzin
ne z imienia staropolskiego urobione, nie świadczy o żadnem pokrewieństwie 
Goworków tych z wojewodą i z kasztelanem, którzy sobie zupełi ie obcymi 
być mogli. Jest także rodzina szlachecka Lassotów, która z imienia urobi
ła sobie nazwisko. Inni szlachta po herbie się przezwali, Nałęcz, Grzymała 
i t. d. Paprocki inszą rozpowiedział bajkę. Mówi, że Rawiczowie w raw -  
skiera województwie ,,osady i opatrzenie” brali i że kiedyś' z nich było czte
rech braci rodzonych: Prandota, Goworek, Grot i Wars. Drugi brat Gowo
rek je s t  u Paprockiego albo przodkiem wojewody, albo samym wojewodą 
sandomierskim Leszka, h  dalszej osnowy powieści Paprock ego domyślamy 
się, że  Niesiecki przepisał ją, przerobił tylko. Kasztelan zawichoś‘tski jest 
albowiem u Paprockiego potomkiem Goworka wojewody, a syn kasztelana 
Lassota je s t  jak  i u Niesieckiego, kasztelanem sandomierskim. Niesiecki 
stworzył tylko wojewodzie Goworkowi ojca Prandotę, o kiórym nic ostro
żniejszy tu Paprocki nie wspomina. Paprocki dodaje, że w tej rodzinie był 
zwyczaj,  synów nazyw ać imieniem Lassoty lub Goworka. Taki był zw y
czaj; inne rodziny miały samych Janów  (Dtugoszowie, Tarnowscy), lub Miko
ła jów  (późniejsi Radziwiłłowie), i t. d. Jedno drugiemu nie przeszkadza. 
Było imię, więc go używano, nadawano je  dzieciom; byó może imię jakie 
ulubione rodzinie, wsławione przez jakiegoś przodka, powtarzało sic częściej 
jak  każde inne, aleć to żadnej metryki nie stanowi. Goworka wojewody
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więc historyja zamknie się sama w  sobie i nie uświetni potomków. Być mo
że  Goworek miał synów, ale dzisiaj żadna rodzina tego pochodzenia od nie
go, nawet pokrewieństwa z nim nie wykryje, nie dowiedzie. <Sa odległe to 
czasy, a najznakomitsze dzisiejsze rodziny polskie, dobrze późniejszy mają 
początek, rzadko która sięga czasów Jagiellońskich, a  kilka zaledwie sięgnie 
czasów ostatnich Piastów, to je s t  końca X IV  wieku. Rodzina, któraby się 
wywiodła od Goworka, byłaby bez zaprzeczenia najdawniejszą w  ojczyźnie 
polskiej, ale nie ma jej, bo i dowodów żadna nie znajdzie, na tak odległą sta
rożytność być ich nic może. W  naszych czasach dopiero, postać historyczna 
Goworka dosyć w cieniu stojąca, dziwnie wyolbrzymiała. Było to skutkiem 
czułych elegij, jakie na temat przyjaźni książęcia z wojewodą popisali poeci. 
Karpińskiemu przyszło na myśl, rozwodzić wierszowane ża le  swoje nad L e 
szkiem Białym. Niemcewicz w  śpiewie historycznym o Leszku, najwięcej 
mówi o Goworku, o przyjaźni: zdawałoby się, że stosunki księcia z wojewo
dą najważniejszą były także sprawą, z całego panowania Leszka. Goworek, 
że ustępuje przed Mikołajem, jest ofiarą tak wielką, że  postać jego  idealizuje 
się na wielkiego męża, bohatera, zbawcę ojczyzny. Z a  nutą raz wyśpiewa
ną poszły inne objawy poźnego współczucia; pisano i u nas całe rozpraw y
0 przyjaźni Leszka z Goworkiem, wywlekano najniefortunniej dla poró
wnywania wszystkie przykłady ze starożytności, Damonów, Pytyjasów i t. d. 
Ideał rosnął i dzięki temu zajęciu się powierzchownemu historyją, Goworek 
dzisiaj należy do liczby ludzi najpopularniejszych, najwięcej znanych w  na
rodzie. Mają ludzie swoje szczęście nawet po śmierci. O ile wiemy, zacny 
był człowiek ten Goworek, ale wiemy o nim tak mało, tak niezmiernie mało, 
że fantazyi tylko uchodzi tworzyć coś z tej postaci nadludzkiego, idealnego, 
s’więfego prawie. Ju l. B.

Goworliwa góra, leży w  powiecie czerdyńskim, gubernii permskiej,  nad 
rzeką W iszurą ,  z powodu donośnego echa, na wzmiankę zasługuje. J. Sa ...

GoWOrÓW, wieś prywatna w gubernii płockiej, powiecie ostrołęckim, ma 
kościół drewniany nowszej budowy, lecz kaplica przy nim, w tyle części ka
płańskiej stojąca, murowana, jeśli dawniejszych czasów nie sięga, to przy
najmniej z XVI wieku pochodzi, o czem i pięciościenne jej zakończenie
1 sklepienie krzyżowe pożebrowane, najwidoczniej zdaja się przekonywać. 
Niewiele część ta kościoła pod względem swrej budowy je s t  zajmującą, ale 
mieści w sobie ołtarz starożytny, piękną robotą z drzewa wykonany, który 
jest dziełem niezawodnie z XVI wieku, kolumny tego ołtarza skręcone 
z dwóch oddzielnych walców, próżne pomiędzy sobą zostawiających odstępy, 
i.gałązkami roślin przeplatanych, zarówno są osobliwe w  pomyśle, jak  z rę 
czne w wykonaniu. Nad niemi z jednej strony figura Adama pod drzewem, 
z drugiej pod podobneinże drzewem Ew a. Po bokach tych kolumn figury 
Pana Jezusa i ś. Floryjana. Przy wchodzie do kościoła leży  płyt kamienny, 
mocno spękany, na którym mało ju ż  w ydatne je s t  wyobrażenie rycerza n a  
mieczu opartego, obok którego ldęczy z rękami do modlitwy złożonemi mło
dzieniec. Mieszkańcy tutejsi, wnosząc pewnie z podobieństwa nazwiska 
miejsca, utrzymują, że  to wyobrażenie owego Goworka, znanego w  dziejach 
polskich jako przyjaciela i opiekuna Leszka Białego, od którego i w ieś sama 
nazw ę wziąść miała. Lecz miejsce w  którem się posada Goworowa znajdu
je ,  a które zawsze należało do Mazowsza, gdy  ów Goworek z czasów L e 
szka, był wojewodą sandomierskim, przekonywa, że powieść ta żadnej nie 
ma zasady, gdyby nawet charakter pomnika nie w skazywał wyraźnie, że  nad
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w iek  XVI dawniejszym być nie może. Jest jeszcze w  kościele goworow- 
skim tablica murowana z  łacińskim napisem, który wskazuje, że  założycielką 
nowszej części tej świątyni była Maryjanna Brzezińska, wdowa po F lo ry ja -  
n ie Brzezińskim, wojskim nurskim w  r. 1695. F- M. S.

Goya y  Lncientes (Franciszek), znakomity malarz hiszpański, urodzony 
w  Fuentes  de Todos, w  prowincyi Aragonii 1746 r., kształcił sie za  młodu 
w  pracowniach Franciszka Bayeu i Józefa Lusan, następnie odbył podróż do 
Kzymu, gdzie otrzymał drugą nagrodę malarstwa, ustanowioną przez akaue- 
miję parmeńską. Powróciwszy do Hiszpanii, zajmował się rysowaniem i ukła
daniem wzorów  do fabryki król. dywanów i w  ten sposóh zarabiając na życie, 
zw rócił  na sie powszechną uwagę. Rafael Mengs, pod kierunkiem którego 
znajdowały się te zakłady, zachwycał się szybkością wykonania i nadzw y
czajną  oryginalnością jego pomysłów. Szczególniej też celował w  oddawaniu 
scen i epizodów ludowych. Wkrótce też wziął się do większych robót i w y
kończył wspaniały obraz C hrystusa , znajdujący się w  kościele ś. Franciszka 
( E l  grandę)  w  Madrycie. Za  to arcydzieło obrano go 1780 r. członkiem 
akademii ś. Ferdynanda, a król mianował malarzem swego dworu. Po śmier
ci Karola I I I  G o ja  niemmejszych doznawał względów od Karola IV. \ r y -  
ntokracyja wielce go protegowała; mianowicie też hr. Ben;tvente i księżna 
Alby. Malarz i karykaturzysta Goya niezmiernie był płodnym. Malował 
freski w  kaplicy ś. Antoniego de la Florida (pod Madrytem), w katedrze se
wilskiej a*. R u fin  i ś. M a ryja n n a ; w katedrze walenckiej x. L u thm k Boraia 
i  O pętany. W  Madrycie, w muzeum królewskiem, znajdują się wspamałe- 
portrety Karola IV i królowej Maryi Ludwiki, oraz słynny obraz znany pod 
n a z w ą Dos de Mayo, przedstaw iający ustęp z najścia Francuzów'. Trudno 
je d n ak  określić rodzaj jego  malowania. W szędzie widać życie, ruchliwość, 
ogień, gorączkę, zaniedbanie i pogardę kształtów', .-kamo z siebie wynika, 
że  nieporównanym być musiał karykaturzystą. Utwory jego trzeba v idziec, 
aby je  można ocenić, na tem polu nikt zrów nać mu nie potrafi; czy ołówkiem 
swym tworzył szatanów, czy hiszpańskie zalotnice, czy dwór i orszak kró
lewski, zawsze jes t  nowy, śmieszny, a pełen głębokiej myśli i filozofii. Głó
wniejsze zbiory jego  karykatur  są: Taurom achia  (36  tablic); Sceny z  n a j
ścia  F ra n cu zó w  (20  rysunków); w reszcie arcydzieło jego Capriccios (80  
rysunków). Umarł w  Bordeaux 1828 r.

G o y a z ,  prowincyja w  Brezylii środkowej, ma 14,800 mil □  powierzchni, 
na  których jednak liczy tylko do 100,000 mieszkańców Poprzerzynana jest 
licznemi górami, tak na granicach wschodniej i południowej, jakoteż w  sa
mym środku; z nich najważniejszym jest  łańcuch Serra dąs Yerlantes , zło
żony po większej części z itakolumitu, z którego na północ wychodki Cordil- 
le ra  Grandę; dzieli on A raguay  od głównej rzeki tych stron, Tocantinu, two
rzącej pod 3° 30' szerokości południowej wielką kataraktę, przyjmującej 
w  siebie mnóstwo rzek pomniejszych, a potem w  cyplu północnym prowincyi 
Goyaz łączącej się z rzeką  Araguay , z którą razem stanowi rzekę Para. 
Grunt po większej części żyzny, lecz tylko gdzie niegdzie uprawny; ogrom
n e  przestrzenie są zupełnie bezludnemi pustyniami. P łaszczyzny na górach 
czyli Campns są wybornemi pastwiskami; ztąd glownem też zatrudnieniem 
mieszkańców jest hodowla bydła. Słynne tu niegdyś kopalnie złota już  pra
w ie  zupełnie są wyczerpane; natomiast dość jeszcze w ydajną jest ta prowin- 
cy ja  w dyjamenty, znajdujące się mianowicie w  rzekach płynących z g ó r
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itakolumitowych. Miasto stołeczne Vtl/aboa, czyli Ciudade de G oyaz, pod 
górą Serrn Piryneos, ma 7,000 mieszkańców.

Goyta (Jan  van), pejzażysta hollenderski,  urodzony w  Leydzie 1596 r., 
zmarły w Hadze 1656 r. Malował z zadziwiającą żywością i prawdą wido ■ 
ki hollenderskie, mianowicie w ybrzeża rzek i kanałów. Chociaż dziś kolo
ryt jego utworów zbladł znacznie, wszelako bardzo są w  Hollandyi poszuki
wane i drogo płacone,

Goyim, Goj, w yraz czysto hebrajski,  w  Biblii częsro używany, ktorego 
źródlosłowe znaczenie jest ciało, przenośne zaś osoba, zbiorowa m assa, z tąd  
zbiór ludu, naród, confluwus hom inum . W  wielu miejscach sam lud izrael
ski nazwany jest goj (Genes. X If ,  2; D eufer. X X X II ,  28 i t. d.). W  liczbie 
mnogiej (G o ijm )  u ywany też je s t  na oznaczenie ludów nieizraelskich 
i w  znaczeniu łacińskiego gen/es. U nas prawie powszechnie temu wyrazo
wi podłożone znaczenie pogardliwe, je s t  domniemane i mylne. Ii. G.

Gozdawa, jeden z najdawniejszych herbó.v polskich i jeden z małej li
czby tych, które Długosz jako czystopolskiego pochodzenia, umieścił w dzieł
ku swćm: In sign ia  seit Clenodia R egni Poloniae. W łaśc iw e jego  nazwisko 
jest Gozdowo, od osady tegoż nazwiska w łlnwskićm, która jeszcze  za Pa
prockiego czasów uważaną była za gniazdo rodowe Gozdowitów'. W ieś  tę 
dziedzictwem Władysław' Herman miał nadać rycerzowi jakiemuś, za odzna
czenie się w wielu wojnach, co bardzo je s t  prnwdopodobnem, bo już  na po
czątku X III  w ieku Krystyna z Gozdowa, wojewodę płockiego, wspominają 
nasi historycy (Kromer, Bielski). Jako godło posiadanej ziemi, z której 
zbrojno winni byli służyć Gozdowici, otrzymali kwiat lilii białej w  polot 
krwawem; tak przynajmniej pisze Długosz, lecz rysunek przy jego rękopisie, 
z  końca XV wieku i pieczęcie z tejże epoki, przedstawiają kwiat kosacca  
( t r i s ) ,  który i w  zaehodnuj heraldyce liliją nazywano. Tak owa lilija 
w herbie jak  i samo nazwisko dziedzictwa i niektórych rodzin, w edług  na
szego zdania, pokazują, że aczkolwiek w  Polsce, na Mazurach, jednakże cu
dzoziemcowi herb ten nadanym został. I tak sama nazwa Gozdowo, Go:;dów, 
zdaje się utartą z wyrazów Gostow, a może i Gasthof; boć jes t i Gostków, 
czyli mniejszy Gostów', gniazdo Gostkowskich Gozdowitów Nie śmiemy tii 
na pewno stosować twierdzenia Szajnochy o gościach czyli rycerstwie na je -  
mnem, którego mnogość zawsze się przy polskim dworze snuła; aleć i Giżyc
cy z Giżyc Gozdowici nie polską mają nazwę, bo jakby z Giejżie, czyli wsi 
przez Giejzę założonej, pochodzili, dodajmy do tego, że Paprocki aż trzech 
Krystynów Gozdowitów jako przodków tego rodu wymienia, a bardzo p raw -  
dopodobnem się okaże- iż ,v X II  lub X II I  w ieku któryś z książąt na Mazo
wszu, nadal ju re  haereditario kęs ziemi gościom  czyli rycerstw u na jem nem u, 
z obowiązkiem stawania zbrojno na każde zawołanie. W  fen przecież spo
sób większa sjzęść szlachty u nas powstała. Niesiecki wylicza 54 rodzin 
polskich het bu Gozdaw a, a 14 litewskich, inni dodają jeszcze 11 rodzin; 
właściwie odtrącić należy z tej liczby przynajmniej 10 rodzin, które (np. 
Podberezscy, Korfowie) nic nie mają wspólnego z Gozdowitami. Od XVI wr, 
postać tego herbu jes t  następująca: na tarczy krwawego koloru, dwa kwiaty  
lilii jeden do góry, drugi na dół obrocone, spodkami korony kwiatowej sp r jo -  
ne tak, że się zdają jeden kwiat stanowić, środkiem potrójną przepaską złotą 
związane. W  szczycie hełmu albo paw i ogon, na którym podobneż godło 
jak na tarczy, albo też skrzydło czarnego orła do lotu w  prawo rozpostarte, 
na niem toż samo godło Inne różne odmiany i przydatki wyroiła sobie fan -

2 4#
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tazyja nowochrzczeńców do tego herbu przyjętych, lub też picczeninrzów 
nadwornych przy wielkich panach (ob. L i Uje Paców i Sapiehów). Prócz 
Gozdowa w  Rawskiem, kilka tego nazwiska osad znajduje się w  Polsce, 
mianowicie w  Płockiem i w  Sandomierskiem. J. BI.

G o z d o w a  (K rystyn  z),  urodził się w X I w ieku w  Gozdowie (ob.) i był 
potomkiem rodziny, która za herb używała li li j e  białą w polu czerwonem, 
zw any Gozdawa (ob.). Młodość jego, miejsce pobieranych nauk i ćwiczeń 
rycerskich, odległość czasu i brak rodopisma zakryły przed wiadomością 
późniejszych pokoleń. Kroniki polskie przedstawiają go jako znakomitego 
czynami i cnotą męża, w działaniu i wykonywaniu wszelakich poruczanych 
sobie spraw szczęśliwego. Za jego staraniem i radą kwitnął pokoj w  Mazo
w szu  i Kujaw ach, dochody książece pomnażały się, występni karani,  a cno
tliwi w  poszanowaniu byli. On to był sprawcą zwycięztwa przeważnego 
n a  Romanie, księciu halickim, w  dniu 19 Czerwca 1205 r. pod Zawichostem 
otrzymanego. On to sprawował opiekę nad synami Kazimierza Sprawiedli
w ego . Leszkiem Białym i Konradem, których w  nieletności tenże monarcha 
odumarl. Z podziału ziem polskich po zejściu wspomnianego Kazimierza, 
młodszy z synów jego  Konrad objął w zarząd Mazowsze i Kujawy. Jednak 
i wtenczas Krystyn nie przestawał wglądać w  czyny niezaletne Konrada. 
Jako wojewoda płocki i pierwszy w  Mazowszu senator, gromił początkowe 

osobności, a później na zebran iu  się senatu młodego księcia, by porzuci
w sz y  złe nałogi, skłonił się do cnotliwych postępków. Nie cierpiał atoli 
Konrad zbawiennych upomnień, a nieprzyjaciele i zawistni sławy Krystyna, 
n a  czele których Jan  Czapla, scholastyk płocki, a kanclerz książęcy, stanął; 
donosili skłonnem do okrucieństwa panu temu rozmaite go twarz o i obwinie
nia, szczególniej mniemaną wojewody ambioyję do opanowania Mazowsza 
i zrobienia z prowincyi udzielnego dla siebie księstwa. Popędliwy Konrad 
kazał wojewodę we własnej jego wsi Kowalach oślepić, a potem do więzienia 
płockiego wtrąciwszy, nieprzekonanemu o żadną winę odebrał życie; zwłoki 
je g o  jednak przyzwoicie w  kościele katedralnym płockim pochować dozwolił. 
N ie  na tem atoli skończyła się zemsta jego, albowiem i niewinne potomstwo 
z  imienia rodzicielskiego wydalone zostało. Działo się to w  r. 1217. Po
gromca ten Prus, L itwy, Jadźw ingów  i innej dziczy pogranicznej, tyło sobie 
sławy pozyskał, że go krajowcy w ielkim  wojewodę, a pogaństwo bożkiem  
polskim  nazywali. Potęga sprawiła mu zazdrosnych i zgubę niewczesną, 
a  ta  klęskę dla kraju. Po śmierci męża tego, s'wie(ny dotąd stan Mazowsza 
i K ujaw  odmienił się i do upadku księstwa te nachylać się zaczęty. Uwia
domieni o jego zejściu Prusacy, widząc się być uwolnieni od zwycięzcy, 
z  najżyw szą natarczywością wpadli do Mazowsza, pustosząc kraj ton ogniem 
i mieczem; zburzyw szy  250 kościołów i kaplic, aż do Płocka stolicy księstwa 
zagony swoje puszczali. T e  to najazdy często wznawiane, dały powód Kon
radowi do wezwania w  kraj swój Krzyżaków, dla wojowania pogan i zasło-  
uienia od ich napaści Mazowsza i Kujaw. Czyn takowy Konrada później 
stał się zarodem niezliczonych i opłakanych wypadków, jakich kraje Polski 
doświadczały, z usadowienia się w  Prusach zakonu krzyżackiego. C. B.

GOZdtr^O, niegily zw ana O az/law a  lub Gozdawa, jedna z najdawniej
szych osad w Mazowszu, dziś prywatna i szlachecka wieś, dawniej w woje
wództwie, obecnie w powiecie płockim i gubernii tejże nazw y położona, 
o mil 3 odległa od Płocka, była gniazdem i ojozystem mieniem stawnego 
w  dziejach Polski Krystyna z Gozdowa (ob.), zw anego przez współczesnych
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w ielk im  wojewodą. Sama nazwa tej wsi data początek herbowi G ozdaw a  
(ob.), liczącemu się do pierwszych rycerskich oznak. W  r. 1852 była w ła
snością Floryjana Tuchołki.  Znajduje się w  tej osadzie domów drewnianych 
22, zamieszkałych przez ludność włościańską z 200 głów złożoną. Rozle
głość gruntów, łąk i pastwisk wynosi 60 włók miary nowopolskiej, samego 
lasu włók 16. Domy wiejskie dwoma rzędami stawiane, tworzą piękny plac 
środkowy, kształtu podłużnego; zamyka go z jednej strony dv\orzec właści
ciela, z drugiej kościół. Na tym to placu przed 40 laty odbywały się k a ż d o - 
miesięcznie jarmarki z nadania króla Stanisława A ugusta ,  które dla zaszłych 
ogólnych w kraju urządzeń, ustały. Niegdyś, bardzo dawno zdobi! Gozdo
wo zamek, którego już  ślady znikły, miejsce to jednak  zajmujące przestrzeni 
około 2 morgów gruntu, w yw yższone nad otaczające go pola, leży  za  w s,ą  
W stronie wschodniej; warownię tę otaczały błota niedostępne na żywych 
zdrojach. Pierwotny kościół parafijalny w  Gozdowie, w r. 1305 erygowany 
przez Krystyna, wojewodę czerskiego, a przez Stanisława Niszczyckiego, 
kasztelana raciążskiego, dóbr Gozdowa, i Antoniego Karskiego, dóbr Rempi- 
na dziedziców był wystaw iony, ten się spalit, a dziś istniejący pod ty tu łem  
W szystkich  Świętych, w  r. 1735 niewiadomo przez kogo w ybudow any zo 
stał. Do parafii tutejszej należy 21 wsi, z 1,500 dusz. C. B.

G o ź d z ik  ( D ianthus  L), nazwa dla pięknych bardzo roślin, powszechnie 
znanych i w bardzo wielu gatunkach i odmianach po naszych ogrodach hodo
wanych. Goździki wszystkie należą w układzie roślin przyrodzonym, do ro
dziny Iepnicowatych (S ilen ea e  DC.), a u L inneusza mieszczą się w  groma
dzie 10-pręcikowej, rzędzie 2 - słupkowym. Ze to są rośliny bardzo piękne 
i przyjemnie pachnące, dowodzi starożytna ich nazwa, z dwóch w yrazów  
greckich: d i os i anthos złożona, co znaczy boski kwiatek. Dotąd poznano 
ich 115 gatunków, dziko na kuli ziemskiej rosnących, nie licząc jednak tych 
przerozmaityeh odmian, sztuką ogrodniczą we względzie pełności kw iatów  
i ich barw w j tworzonych, które niekiedy całe kląby lub obszerne grzędy  
naszych ogrodów zajmują. W  krajach dawnej Polski 20 gatunk w goździ
ków bliżej odróżniono, a z których większa połowa na Podole przypada. J e 
dnym z najpospolitszych, wszędzie po suchych pagórkach lub łąkach rosną
cy, jes t  tak zw any kartuzek ( I ) ja n th u s  carthusianorum  L .) ,  którego po 
kwiatach krwisto-czerwonych, kupką na wierzchołku pófłokciow ej łodyżki 
wyrastających, łatwo od innych rozróżnić. D ian thus deltoides h .  i D. a r -  
m eria L . należą także do często trafiających się w  naszym kraju. A  owe 
piękne, strzępate, białe lub cieliste goździki,  po łąkach wilgotnawych i su
chych piaskach koło Krakowa, W a rsza w y  i w bardzo wielu innych miejscach 
rosnące, są: D ia n th u s superbus L. i I). a renam ia  L. W  Tatrach i na Pi
renejach trafiają się pospolicie 2  gatunki alpejskie: D ia n th u s ylacia lis  Haenk. 
i D. p lum arius  Ł. N a Podolu zaś  i Bukowinie rośnie kilka pięknych i rzad
kich gatunków, jak  np. D ia n th u s  barbatus L.,  D. segnieri Vilk, D. a tro ru -  
bens Ali., D. cr ista tu s  Dl., D. poty mor ph u s  M. Bieb., D. pro lifer  L., D h u -  
m ilis Willd. i w. i. W  ogrodach pospolicie hodują: D ian thus caryophyuus  
L. i ten to gatunek dziko w  południowej Europie rosnący, przez ogrodników 
z innemi pomieszany, a przez uprawę w pół pełny lub pełny zamieniony, po
spolicie pod nazwą goździków ogrodowych hollenderskich uchodzi. Dzikie- 
mi krajowemi gatunkami nierzadko także kląby bramują; ogrodowe zaś 
z doniczek do gruntu w  lecie przesadzają, gdzie od Lipca do W rześn ia  kw i
tną. Z>. h ispan icus , D. ja p o n icu s  Thunb., D. chinensis  L., D. putcheri~
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m u s  i D. erubescens, na leżą  również do ogrodowych, z cieplejszych krajów 
pochodzących. Ale i swmjskie zamienione na pełne, stają się prawdziwą 
ogrodów ozdobą, roztaczając wprawdzie słabszą lecz bardzo miłą woń. Goź
dziki mnożą się albo z nasion, albo przez tak zw ane odkłady czyli ablegry. 
VV miesiącu Kwietniu sieją się na inspekcie, a podrosłe do 2 cali, w  dobrą 
jsiemię przesadzają, gdzie też i przezimować mogą, nakrywszy je  sośniną, 
a to wszystko słomiastą mierzwą dość grubo przytrząsnąwszy. Kiedy w ro
k u  następnym zakwitną, zbiorą się z nich później nasienie, albo przez odkła
dy rozmnaża. Nasiona goździków hollenderskich ŝ ą drogie, bo kwiaty peł
ne  niezawsze lub bardzo skąpo nasiona osadzają Z e  zaś Ilollendrzy najle
piej sztukę ogrodniczą posiadają, ztąd też i od nich nazwa jakości wielu ro
ślin kwiatowych ozdobnych. 1). caryophyllus  L. w  stanie dzikim, niepełnym 
zebrany, używanym był dawniej na lekarstwo (F lores caryophylli horlensis  
v. ru b r i) , w  postaci syrupu, konserwy albo wody, w cierpieniach zwanych 
sercowemi i dla wzmocnienia nerw nw dr?.źliwrych. Olejek zaś goździkowy 
otrzymuje się nie z  kwiatów goździków, ale z zupełnie innej rośliny, którą 
pod mianem gwoźd>ikowca (ob.) je s t  opisaną. F. Ile.

GOŹdzikÓW albo G w o ź d z i k ó w ,  wieś w gubernii radom-kiej, powiecie 
opoczyńskim, o milę od miasteczka Drzewicy, w kierunku wrschodnio-połu- 
dniowym, z ludnością liczącą około 300 głów. W ieś  ta posiada źródło 
szczaw y żelazistej, obecnie zaniedbanej, o której doktor Adam R u 
dnicki podał w  roku 1827 wiadomość w dziełku ogłoszinem w W arszawie, 
p. n.: O własnościach sku tkach  i sposobie u życ ia  wody ie ta zn c j, ‘zn a jd u ją 
cej się  w e u\si G oździkow ic, w ojew ództw ie Sandom ierskiem , w  Polsce.

D r. F. Sk.
G o z d z i o r o ń s k i e  jezioro, w królestwie polskićm, gubernii warszawskiej, 

powiecie warszawskim, gminie Obory położone, ma rozległości morgów 36.
G O ^ d z k i  (Stanisław), herbu Doliwa, w  1433 r. był kasztelanem brzesko- 

kujawskim.
G O Z d z k i  (Bernard), herbu Doliwa, dworzanin W ładysława IV, łowczy 

sandomierski, podpisał 1618 r. suffragija na Jana Kazimierza; oraz na sejmie 
następnego 1649 r. akt przysięgi królewskiej i potwierdzenie praw. W  ro
k u  1658 podczaszym sandomierskim będąc, był deputatem na trybunał ra
domski. W  1665 r. został kasztelanem czerskim. L. H.

G O Z d sk i  (Stanisław' Bernard), z Gózdu, wmjewmda podlaski za Stanisła
w a Augusta. Syn kasztelana czerniechow'skiego Franciszka i Chlewiskiej, 
wdow y po Mniszchu. Sam starostą brzezińskim ożenił się 13 Czerwca 1731 
z  Katarzyną Humiecką, wojewodzianką podolską, w dową po Kazimierzu 
Ogiiskim, podstolim litewskim. Było to w  Lublinie wr czasie trybunału, więc 
na  w ese lu  państwa młodych byli: prezydent, marszałek i deputaci ( K ury jer  
P olsk i Nr. 78). małżeństwo modne, wielkiego tonu, wrięc ciągle w  podró
żach i w gościnie po znajomych, krewnych, przyjaciołach, zaglądało to na Li
twę, to do W a rszaw y  zjeżdżało na karnawał. Gozdzki jednak prenumerował 
n a  \  o lum ina  L e y u m  w  r. 1732 (K u r y je r  poi., Nr. CIX). Gozdzki kuchmi
strzem w. kor. został 27 Lipca 1734  r. ( S yy illa ty , ks. 24, fo l. 15 ) .  Łaski 
miał u dw oru ,  czego dowodem i to, że 3 Sierpnia 1735 otrzymał Orła białego 
i stopień generała lejlnanta. Król powierzył mu opiekę nad Janem i Kata- 
j zyną Ogińskiemi, dziećmi podstolego litewskiego 14 Lipca 1736 ( Syyilla ty , 
ks. 26). Posłem sandomierskim wybrany na sejm 1740 r. Szczególną da
w ał radę zabrawszy głos, żeby wszystkim materyjom do przyszłego sejmu
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odłożyć: na powiększenie jbdnak wojska się zgadzał i na podatek czopo%ve- 
go i szeląźnego generalnego na wojsko, lubo mu tego instrukcyja zabraniała. 
Łagodził posłów i miarkował, jako człowiek wyrozumiały, prowadził do zgo
dy. Kommissarzy do obliczenia po województwach czopowego i szeląźnego, 
chciał z właścicieli ziemskich, bo tym sposobem pociągnęłoby się i duchowień
stwo obojga obrzędów do przysięgi, której mogłoby inaczej odmówić, miano
wicie księża biskupi. Ale gdy  jeden  z posłów ruskich wniósł, żeby czopo
w e szło tylko z intrat browarnych i karczemnych, a  nie z intrat pochodzą
cych z lasów, stawów i t. d., Gozdzki bronił tego uprzywilejowania Ilusi: 
„ponieważ w  kraju tamtym w  arendę browarów mieszczą się inne z majętno
ści prowent*.” Ale zawsze i wszędzie narzekał na  wycieńczenie czasu, na 
próżne spory sejmowe ( Teka Podoskiegc,, IV, 649 —  633). Starostwo mści- 
bowskie miał na Litwie, ale ustąpił go Janowi Massalskiemu, hetmanowiczo- 
wi. M tkarowskie starostwo wziął po śmierci Scypiona, marszałka nadw. 
litewskiego, 16 Sierpnia 1 7 4 4  ( S yy illa ly  H s. 25, fo l. 169). Posłował z Czer
skiego na sejm w  r. 1744  i był na nim deputatem do konstytucyi (obrany 14 
Października).  Generałem lejtnantem intnnteryi koronnej, mianowany 9 Gru
dnia 1754  (S yy illa ly  27, fo l. 333). W reszcie  3 Października 1762 został 
wojewodą podlaskim (tamże, kg. 2.9), a że w  zwyczaj weszło, że wojewodo
wie przybierali szersze tytuły, przezwał się i Gozdzki wojewodą generałem  
ziem podlaskich; przysiąg! na krzesło 4 Października 1762 na sejmie ( K u -  
ry jer w arszaw ski, Nr. 80). Pomimo tej nominacyi, nie był Gozdzki przyja
cielem dworu. Pokłócił się raz w  tym czasie ze Zboińskim, starostą newskim,
0 Bryla starego; wszyscy Zboińscy trzymali się mocno dw oru , bo jeden  
7. nich był ulubieńcem i znaczył wszystko u marszałka nadw. Mniszcha. Po
jedynkowali się na szpady wojewoda ze  starostą; złamał Zboiński o gole 
piersi Gozdzkiego szpadę, ale go nie ranił. Mniszchowa przed mężem pod
niosła głośne krzyki i rozgniewany Zboiński wyjechał do', starostwa new 
skiego, oddaliwszy się ze dworu. Nastawaly  w ażne  czasy dla ludzi bez ser
ca, kiedy zaczęło się ostatnie bezkrólewie. Gozdzki mial wielkie dobra
1 krzesło w  senacie, ale nie przestał na tem, bo nie chodziło mu o dobro oj
czyzny, ale o widoki osobiste. Mieszkał zwykle w Ncstorowiczach na Po
dolu, ale od r. 1764 najczęściej przesiadywał w W arszawie. Na konwokacyi 
był za wszystkiemi gwałtownemi środkami, które popierało stronnictwo panu
jące  w kraju. Nastawa! na marszałka Bielińskiego, na hetmana Branickiego, 
pierwszemu odbierał chorągiew węgierską, drugiemu wojsko. Naglił, a cią
gle naglił. Chciał, żeby upoważnić księcia wojewodę ruskiego do w ez w a
nia na pomoc wojsk Katarzyny, przeciw konfederacyjom szlacheckim. P rz y -  
mawiał się z Tadeuszem Dzieduszyckim (ob.), żeby przed zaczęciem kon- 
ferencyi z obcymi posłami, czytać w  izbach oświadczenia Prus i Rossyi: w y
znaczony byl do układów z tą ostatnią 16 Maja (JViarlr>mnści w arszaw skie , 
Vol. lwy., VII, 21). Tytuły  mocarstwom tym cesarski i królewski przyzna
wał; dyssydentów nie radził zrażać ,  żeby  przez to „w zajemną przyjaźń 
w  państwach dyssydenckieh dla katolików sprawić.”  Prymas dawał rękojmię, 
że Poniatowski będzie królem obrany, więc upominał się wojewoda za jego 
prawami i wnosił, żeby biskupa, któryby na prymasa władzę sięgał, karała 
Rzeczpospolita zabraniem dóbr stołowych. Były rożne mamfesta, które sejm 
zatw ierdzał;  Gozdzki ostrzegał, żeby prawo o tem napisać w yraźne, bo inaczej 
manifestu przeciw sejmowi konwokacyjnemu byłyby uprawnione. Schlebiał ró
wnież samowolności jiodskarbich, bo chciał, żeby tylko na przyszłość liczyli się
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z  grosza każdego, oświadczał się przeciw uszlachceniu pewnych osóh przez 
uchwały wojewódzkie. W nosił  kilka razy, żeby duchowieństwo płaciło su b si-  
dium  charitn tioum  z dóbr duchownych, na równi jak  płaci szlachta podatek ze 
starostw i nii widział potrzeby odwoływać się z tem do Rzymu, gdy ten po
datek nie od osób, ale z dóbr się płacił. Chciał, żeby biskupi pierwsze miej
sca w radach zasiadający, tem się cieszyli i żeby nie przywłaszczali sobie 
powagi zagajania sejmików. Poróżnił się tutaj z Załuskim, biskupem kijow
skim, który długą mowę drukowaną czytał na sejmie, a dowodził w  n ie j , że 
majątki duchowieństwa są nietykalne. Ganił G. czytanie, bullom nie przyzna
w ał  w  Polsce mocy prawodawczej; ciskanie k lą tew w  sprawach dóbr 
doczesnych, uw ażał za niesprawiedliwe. W yznaczony do słuchania licz
by podskarbiego W essla ,  chwalił tego ministra i upominał się o kwit dla 
niego. Z a  prymasem przemawiał,  żeby mu na wydatki naznaczyć summę 
z  dochodów skarbu. Wyznaczony był do paktów konwentów, do poprawy 
trybunałów i do boku prymasowi (V ol. Leg. VII, 4, 58, 99, 103). R zecz
pospolita narażała go tedy na różne prace i Gozdzki nie odmawiał posług, 
a  należał się do tych ludzi, co to drogę torowali gwarancyi. W ielka w nim 
zaleta, że umiał oszczędzać czasu , raz w raz  to przypominał sejmującym, że  
szeroko prawią o Rzeczypospolitej,  a niewiele dla niej robią. Elekcyję 
podpisał z województwem podlaskiein (V ol. Leg. VII, 286) „wojewoda, du-  
ktor i generał.” Przy  złączeniu się dwóchkonfederacyi, litewskiej z koronną, 
mieli mowy jako delegaci, wojewodowie inflancki i podlaski 17 Września. 
N a  sejmie koronacyjnym wyprosił się Gozdzki na podróż zagraniczną. 
W s z e d ł  później do konfederacyi radomskiej. W yznaczony od niej do słu
chania przysięgi kommisarzów7 wojskowych w  Koronie: w  refektarzu  u Ber
nardynów 1 Sierpnia 1767 przysięgli przed Gozdzkim (W ia d .  11 "arsz., Nr. 
62) . N a  sejmie październikowym knuł razem z innymi projekt, żeby sejm 
zamienił się w  delegacyję z w ładzą prawodawczą. Po uwięzieniu senato
rów, pro ekt mógł się udać i zaraz Gozdzki wyznaczony był do układ *w z R e-  
pninem. Chcąc być prawodawcą Rzeczypospolitej,  projekt ten wniósł 20 Pa
ździernika, ale sześć go tylko głosów poparło, inni milczeli; to milczenie 
wzięto za  jednomyślność i zgodę. I  delegacyja, kiedy projekt w  podobny 
sposób przyję to , wysadziła go do układów z dworem petersburgskim. 
Rola wojewody, jaką odegrał, była bardzo nikczemna. Jeżeli dawniej nie 
miał wzię tości,  teraz nadzieję naw et utracił,  żeby go za coś uważano. 
W  czasie Baru wiązał się do zabiegów tak zwanej rady pafryjotycznej, która 
tak samo jak  delegacyja bruździła Rzeczypospolitej pod przewodem pryma
sa  Podoskiego. W  Styczniu i Lutym 1771 ta rada była tak dziecinnie nai
w n ą ,  że miała słać poselstwo do P reszow a,  do generalności.  Kandy
datem na to poselstwo był Gozdzki. Nie mogło się to udać w  żaden sposób, 
a  i Gozdzki 20 L ipca 1771 zakończy) życie bezdzietnym, to je s t  raczej bez 
synów. Pochowany w  W arszaw ie  u Sw. Krzyża. Zostawił tylko jednę córkę, 
która była najprzód za  Januszem Sanguszką, sławnym roztrwonicielem ordy— 
nacyi Ostrogskiej,  a potem rozwiódłszy się z  nim, za sławniejszym jeszcze 
księciem Karolem de Nassau. Urodziła się ta córka z drugiej żony Gozdz- 
kiego Małachowskiej, starościanki oświęcimskiej, rodzonej siostry Piotrowy 
Duninowy. Synów miał dwóch z pierwszej żony: Stefana i Józefa: Stefan 
był w  r. 1743 w  konwikcie Konarskiego. Pomarli młodo. Któryś z nich 
hulaka, marnotrawca i rozpustnik, ożenił się z  kobietą świętą, pełną cnót 
i rozsądku; n i e w a r t  był je j  oczyw iśc ie ; mieszkała na Wołyniu w  Z y tyn-
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ku. Rozwód córki z Sanguszką  nastąpił ju z  po śmierci ojca w  r. 1778 
a ślub z księciem Nassau w  r. 1781. Książe ten odziedziczył po żonie wiele, 
dóbr rodziny Gozdzkieh; mieszkał w  nich do śmierci swojej na Podolu. 
Na wojewodzie wygaśli  więc Gozdzcy aż do nazw iska .  Ju l. B.

Gozimirskl (W a len ty ) ,  ostatni kasztelan elblągski,  herbu Bończa. Syn 
Wojciecha i Joanny Chwalkowskiej Odrowążanki. Poszedł za przykładem 
starszego brata W ładysława, który w  Rzymie skończywszy nauki, umiejąc po 
francuzku, po niemiecku, włosku i po łacinie, bawrił na dworze prymasa 
W ładysław a Łubieńskiego, aż wzrósł na kanonika w  Łęczycy, W arszawie,  
W armii i Gnieźnie. I  W alenty młody w iek swój strawił na  dworze pry
masa. W szedł do wojska narodowego zaciągu  i był najprzód towarzyszem 
pod znakiem hussarskim Dąbskiego, starosty dybowskiego (tego co później 
został wojewodą kujawskim). Kiedy Karski chorąży posadę swmją złożył, 
Gozimirski był po nim chorążym tegoż znaku od Sierpnia 1763 ( K u ry je r  
W arszaw ski, Nr. 67). W  r. 1765 o skarbnikostwo wsehowskie, które wako
wało po Stanisławie Wałdowskim, starał się biskup poznański, książę Czar
toryski dla Andrzeja Chwałkowskiego, a pisarz w. k. W ładysław  Gurowski 
dla Ryszewskiego. Chwałkowski ten był rodzonym siostrzeńcem św ietnego 
księcia biskupa z Warmii Grabowskiego, a wujem W ładysław a i W a le n te 
go Gozimirskich; te znowu stosunki rodzinne objaśniają wiele  położenie to
warzyskie i nadzieje W alentego, który później został regimentarzem partyi w. 
polskiej, a lustraiorem małopolskiej; skarbnikiem wojskowym. Po w uju  
Chwałkowskim, który umarł, w szedł do ziemstwa wschowskiego w  P aździer
niku 1769. Skarbnik, w miesiąc później w Listopadzie ju ż  wojski mniejszy 
wschowski (W iadom ości W a rsza w sk ie j. Na sejmach poseł, bywał delega
tem do układów z dworami: wiedeńskim, petersburgskiin i berlińskim. W  ro
ku 1774 z sejmu wyznaczony kommissarzem do rozgraniczenia zakordonowa- 
nego kraju od strony pruskiej. Starostą środzkim mianowany 18 Marca 1775 
po Szczanieckim. Szambelanem Stanisława A ugusta  29 Sierpnia 1776 ( S y -  
gilla ty , fo l. 32). Kaw aler orderu św. Stanisława r. 1777, później wojskim 
większym wschowskiin, ju ż  przed sejmem 1782, na który posłuje z Poznań
skiego z tym tytułem (G a z . W a rsz . Nr. 69). W  czasie sejmu 7 Paździer
nika mianowmny stolnikiem wschowskim po śmierci Jędrzeja  Przyjemskiego 
(S yg illa h j str. 35, fo l. 92 i Gaz. ł ł 'arsz. Nr. 81). W reszc ie  miał dostać się 
do senatu; dwa razy był w  r. 1784 podawany na krzesło kasztelanii,  to e l -  
blągskiej, to kamieńskiej (M etr. ks. 416)  i nadzieje zawiodły. Szczęśliwszym 
był r. 1787, kiedy po Jakóbie Przebendowskim 15 W rześn ia  został kasztela
nem elblągskim. Orła białego dostał 19 Grudnia 1789 (S y y ill  fol. 37). 
W  czasie sejmu wielkiego zasiadał kilka razy w kommissyi cywilno-wojsko- 
wej wojev ództwa gnieźnieńskiego prezesem. Ożenił się z Urszulą Bniń- 
ską, kasztelanką szremską, wdową po w u ju  swoim skarbniku, Andrzeju 
Chwałkowskim, ale z nią nie miał dzieci. Po upadku Rzeczypospolitej skła
dał jako deputat hołd królowi pruskiemu od tak nazwanych Prus Zachodnich 
w  Królewcu. Miał je szcze kasztelan trzeciego brata z drugiego małżeństwa 
ojca z A nną T rzcińską herbu Dołęga. Były i trzy siostry z (ego drugiego 
małżeństwa, wylicza je  W ielądek, z którego wypis w  Niesieckim Bobrowi- 
cza IV, 256 —  257. Ju l. B.

Gozlan (Leon),  dowcipny i lubiocy bardzo romansopisarz francuzki, uro
dzony w  Marsylii 1806 r. Rozpoczął zawód swój jako nauczyciel prywwtny, 
potem odbył podróż do Indyj, wreszcie w  r. 1828 przybył do Paryża i wyszedł 
jako subjekt do handlu księgarskiego. Zaczął pisywać do gazet. Ż yw y
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dowcipny, satyryczny, był jednym z lepszych współpracowników Dziennika 
Figaro. Zwolna przeszedł do publikacyj poważniejszych, jak : R crue de 
P arts  i Renue des d e u x  M ondes, a potem zaczął pisać romanse, które za
w sze  czytane są z wielkiem i zaslużonem zajęciem. Do lepszych utworów 
jego  należą: L e  nolaire de C hantilly, W ashington  Le.wert; L em ed< cin  du  
P e c g ; L a  derniere soeur yr ise; L a  D ragon R negc ; Arial i de F ro issart; L es  
n u its  du  Perc ta -C h a ise ; [N ocy n a  cm en tarzu , przetłumaczył S. P. W a r 
szawa, 1847, tomów 3); Le lilas de P erse; George 111; i wiele drobnych, 
a bardzo zajmujących powiastek. Jako autor dramatyeyny, zaleca się ra
czej wytrwałością, aniżeli powodzeniom. Sztuki jego  upadały z powagą 
i godnością; n iezrażony bynajmniej, bral się do pióra i pisał nowe. Dwie je 
dnak: L e  coucher dżune etoile i D ieu -m erc i le coueerl est m is  (1851 roku 
fiómaczona na język  polski) dotąd są g ryw ane na teairach francuzkich.

GOZWiÓSki (Teodor),  był roku 1608 (łómaozem z języka greckiego i pol
skiego przy Izbie poselskiej w Moskwie. Chwile od zatrudnień służbowych 
wolne poświęcał literaturze. Przełożył:  1 )  z greckiego, B ajki E zo p a ; 2) 
z  polskiego: T ropnik albo m ała  droga do zbaw ienia; dzieło p rze z  papieża  
Innocentego napisane. Oba dzieła w rękopiśmie znajdują się, pierwsze 
w  biblijotece petersburgskiej akademii duchownej (AIexandro-newskiej), 
d rugie w  pafryjarszej moskiewskiej.  J. S a ,

GoZZi (K acper hr.), znakomity pisarz włoski, urodzony w  W enecyi 1713 
roku, zmarły tamże 1786 r. Słynął szczególniej jako głęboki i bezstronny 
krytyk. Z a  w zór w  tej mierze posłużyć może dzieło jego :  Giudicio degli 
antichipneli sopra la m oderna censura di D ante  (W enecy ja  1 7 58 ) '

GOZZI (Karol hr.), brat poprzedzającego, urodzony w  W enecyi 1723 r., 
wszedł za miodu do wojska, lecz następnie oddał się nauce i piśmiennictwu. 
Pracował szczególniej dla teatru, pisał komedyje, farsy i tłómaczył z języka 
francuzkiego. Umarł w W enecyi 1806 r. W  historyi literatury włoskiej 
pamiętną jes t jego  wojna z Goldonim, do której dala powód jego  sa tyra : 
T artana degli in /lu s li per l’anno bisestile (1757).  Jego fantazyja drama
tyczna, p. t . : T urando !, ks iężn iczka  chińska, wsławioną została wybornym 
przekładem Schillera na język  niemiecki.

GOZZO, u Rzymian G aulus, wyspa angielska na morzu Śródziemnem, nie
gdyś podobno stanowiła jedność z  Maltą, od której dzieli ją  teraz również 
oderwana gwałtownie wyspa Comino. Zapew ne liczne rewołucyje tcilury- 
czne zmniejszyły wyspę Gozzo do dzisiejszej objętości 1 W  mili Q .  Cieka
wą je s t  niemniej dla naturalisfów, głównie z powodu rosnących tu gąbek, k rew  
tamujących, jako też dla sfarożytników, którzy znajdują tu szczątki cywili-  
zacyi fenickiej w  tak zwanych murach Cyklopów, oraz późniejszej rzymskiej; 
nakoniec zasługuje także na uwagę obecną wyborną uprawą, zdolną w yży
wić 16,000 mieszkańców. W ydaje  w wielkiej ilości zboże, bawełnę i by
dło, mianowicie gatunek nader wielkich osłów ; przytem dla dwóch swoich 
portów jest w ażną  także pod względem handlowym i żeglarskim. Głownem 
miastem wyspy jes t  Nabalo, położone na je j  brzegu południowym; guberna
tor angielski mieszka w Castcl de G ozzo.

GOZZOli (Benozzo) właściwie B enozzo  di Lese, znakomity malarz tos
kański, urodzony we Flnrencyi około r. 1420, zdaje się że byl uczniem Fie~ 
solegn, jako rysownik i kolorysta szczęśliwszy i udatniejszy od tego mistrza. 
Główne jego prace znajdują się w  pałacu Riccardi w e Florencyi i w Campo 
Santo pizańskiem. Jost tam dwadzieścia trzy okazy, wzięte  z historyi św ię
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tej. Pierwszy: }Vinobrante Noego nosi datę 1469, ostatni: królowa Saba  
1489 roku.

Graaberg V0n HemsS (Jakób) ,  historyk i geogra f  szwedzki, urodzony 
1776 r. na wyspie Gofsland w  Ganuarfue, wychowanie odebrał nader staran
ne. Już  w  szesnastym roku życia na statku kupieckim odbywał podróż do 
Anglii, poczem wstąpił do marynarki angielskiej. Po kilku następnie po
dróżach do Włoch, Niemiec i W ę g ie r ,  w  1811 roku został wicekonsulem 
szwedzkim w  Genui, potem w  Tangerze ,  a w  1823 r. konsulem w  Tripolis. 
Ztąd udał się w  1828 roku do F lo rency i , gdzie umarł 1847  roku. Wolne 
chwile od zajęć urzędowych poświęcał przez całe swą je  życie geografii, 
statystyce, historyi, numizmatyce i nauce języków. Z  pomiędzy licznych 
dzieł jego ,  napisanych w  różnych językach , zasługu ją  na wspomnienie: 
() Skaldach  (1811),  Teoryja S la ly .ilyk i  (1821)  po w łosku; Scandinanie  
oengee (1822), w  której dowodzi istnienia rzeczywistej cywilizacyi krajów 
północy w epoce wrędrówki narodów; Geografija i S /a /y s fy k a  A lg ieru  (1834)  
i Maroka  (1835) po niemiecku, oprócz tego mnóstwo pomniejszych rozpraw  
szwedzkich, włoskich, francuzkich i niemieckich. Graaberg był członkiem 
przeszło 60 towarzystw' uczonych; jego gabinet numizmatyczny, kameji i in
nych starożytności, liczył się do najbogatszych prywatnych w' Europie. 

Graal, Ob. G m ai.
Grab (C a rp m u s Befulit.i L.), jedno ze zw yczajn ie jszych drzew  naszych 

lasów liściastych, zwłaszcza po gruntach gliniastych, w  układzie roślin przy
rodzonym mieści się w rodzinie tak zw anej miseczkowej (G upu life rae  Rich), 
to jest mającej za głownią cechę owoc orzcszkowafy, w  okwiacie trwałym, 
jakby  wr miseczce spoczywający; u Liuneusza zas należy do gromady 21-e j  
czyli oddzielno-organowej, to je s t  o kwiatach osobno pręcikowych a osobno 
słupkowych, rzędu 5-go, to je s t  ośmio-pręcikowegj.  D rzewo to w  pier
wszych 30-tu latach rośnie bardzo szybko, potem jednak  znacznie wolniej^ 
aż do 159 lat i dłużej, dorastając wówczas 4 0 — 30 stóp wysokości, a tylko 
1— ' l 1/.} stopy w 'środnicy grubości. Pień ma gładki, biało-szary, nie zupełnie 
goły, ale często naw et jakby Łato waty, o koronie podłużnej. Liście ogonka
mi opatrzone, z nieco sercowatej podstawy, jajowmto-podłużne; Kończyste, 
podwójnie po brzegach piłkowane, po większej części nagie i w  jesieni żół— 
kniejące, a nie tak czerwieniejące jak  na bukach. Kwiaty współcześnie 
z liśćmi w końcu Kwietnia lub w  potowńcMaja rozw ijające się, są w tak z w a 
ne bazie zazwyczaj zwisie, poskupiane; bazie zaś jedne same pręcikowe 
czyli męzkie są grube, krótkie i z boku gałązek wyrastające; drugie same 
słupkowe czyli żeńskie, długie, wietkie, na tem samem drzewie, ale z końca 
gałązek wyrastające. Owoce składają drobne orzeszki wielkości siemienia 
konopnego, a każdy okryty okwiatem, który się wr trzy łatki jakby skrzydeł
ka rozrasta. Graby rosną gromadnie lub pojedyńczo między innemi d rzew a
mi liściastemi w  całym naszym kraju, w y jąw szy  | ~łnocniejszych jego  czę
ści. Na żywroploty powszechnie są używane; w  niektórych zaś ogrodach 
owe na francuzki sposób s trzyżone szpalery, zazwyczaj z d rzew  grabowych 
bywały sadzono. Grabina ma drewno białe, gęste ,  hvarde i ciężkie, na w y
roby stolarskie i kołodziejskie bardzo przydatne; a poniewmź wrygładzoiie 
długo opiera się wytarciu, czyli zużyciu, dla tego leż do wyrobu narzędzi 
gospodarskich i przemysłowych jest  uieoaeniouein. Spo ptkowane na opał, 
nieuslepuje w  dobroci bukowemu, węgiel nawet z grabiny mało co gorszy od
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■węgla z bukowego drewna. Popiół grabowy obfituje więcej w  potaż jak in
ne drzewa, z  25 funtów bowiem takowego, 3 funty czystego potażu otrzy
mać można. W reszcie prócz naszego zw yczajnego grabu, hodują po ogro
dach dla ozdoby lub szczegółu inne jeszcze gatunki, jak : Carpinun o rien fa -  
lis  Lam., C. am ericana  Mchx., C rirg in ia n a  Ait. lub C. O strya  L. T e n ,  
ostatni dziko rosnący w  południowej Europie, dla tego zasługuje na uw agę ,  
że kiedy kwiaty jego  słupkowe czyli samicze przekwitną i w owoce się za 
mienią, tworzą wówczas takie szyszeczki ja k  chmiel, zkąd też drzewem  
chm ielow em  go zowią.

Grabacz, w yraz  złodziejski w Krakowskiem, oznacza rewizora, każdego 
mającego prawo aresztować. Toż znaczenie ma w yraz cha/rak. Grabki, 
w yraz  używ any już  roku 1778 przez złoczyńców na Mazowszu, a obecnie 
w  Krakowskiem i na Czerwonej Rusi oznacza, ręce, palce. Toż samo zna
czy co na Mazowszu: kości. E .

Grabarnia, tak nazyw a się budynek, przeznaczony na umieszczenie tru
pów po za  obrębem mieszkań ludzkich, aż do ich pogrzebania. Ponieważ 
jednym  pewnym dowodem nastąpionej rzeczywistej śmierci jest  zgnilizna, 
powstająca w  ciele, o której przekonywamy się za pomocą powonienia, a któ
ra  z rozmaitych przyczyn śmierci, stanu powietrza atmosferycznego i t. p. 
w  bardzo rozmaitym czasie się objawia; poniewri z niejednokrotne były przy
padki pogrzebania żywych osób i ponieważ pod względem higienicznym nie 
w łaściwą byłoby rzeczą zatrzymywanie trupów ludzkich w  mieszkaniach aż 
do okazania się na nich gnicia, przeto w  przeszłym ju ż  wieku zaezęto u rzą 
dzać budynki, w  których po dopełnieniu obrzędów pogrzebowych, umie
szczają się trupy i te po okazaniu się na nich śladów zgnilizny, niezwłocznie 
zagrzebują  w ziemi. Do nóg i rąk ciał w  takich domach ustanowionych 
p rzyw iązują się sznurki do dzwonków, aby za najlżejszem poruszeniem się 
pozornie zmarfego, czuwający ostrzeżeni dzwonieniem pospieszyli z ry
chłą pomocą. W  izbie pzeznaczonej na umieszczenie trupów należy utrzy
m yw ać temneraturę umiarkowaną, już  to dla tego, aby nie w strzymywać gni
cia, już  też, aby zimno lub gorąco pozornie zmarłemu nie zaszkodziło. Od 
czasu jak  Bouehut okazał, że za pomocą badania stetoskopiczncgo można się 
przekonać o ustaniu bicia serca, a tem samem o nastąpionej śmierci, zmniej
szyła się obawa o grzebanie żyjących, nawret akademija paryzka uznała za  
zbyteczne urządzanie g rabam i czyli domów przedpogrzebowych.

Grabarz (S ch izodon  W aterh .) .  Rodzaj ssących, gryzących, mających 
kształt ciała podobny do polników, lecz z  gtową i pyskiem mniej szerokim, 
obszerniejsze uszy, ogon krótki, jednostajnie odziany krótkiemi włosami, no
gi pięciopalcowe z długiemi pazurami, wąsy krótkie. Jedyny  znany gatu
nek Schizodon fu s c u s  W aterh .  z koloru podobny do szczura w ędrownego, 
futro ma jednak  miększe i gładsze; długi 9 cali z ogonem dwucalowym. 
Mieszka na łąkach przyrzecznych w  Andach na 5,000 —  7,000 stóp nad po
wierzchnią morza, gdzie prow adząc rozlegle nory, znaczne przestrzenie pod
kopuje; obyczaje nocne, na zimę zapasy zgromadza. WJ. T.

Grabbe (Chrystyjan Dytrych), niemiecki poeta dramatyczny, urodzony 
1801 r. w  Detweld, gdzie ojciec jego  był nadzorcą więzienia i lombardu; za 
młodu więc już  odbierał smutne w rażenia, których w pływ y zwiększały się 
jeszcze wychowaniem zaniedbanem. Pomimo to z wielką usilnością oddawał 
się naukom; w  Lipsku a następnie w  Berlinie uczęszczał na wydział p ra w n y
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i t a  zapoznał się z wszystkiemi znakomitościami w  literaturze, pociągniętemi 
wprawdzie ku niemu genijalną jego naturą, lecz nawzajem odpychanemi obrzy
dliwym cynizmem. Zostawszy audytorem pułkowym ożenił się; lecz nie bę
dąc stworzonym do życia ani urzędniczego, ani domowego, w net wystąpił  
ze służby, żonę porzuci! i tułał się po świecie, wiodąc życie to tw órczo-po- 
etyczne, to karczemne, aż wreszcie skołatany na ciele powrócił do miasta 
rodzinnego, gdzie 1836 r. umarł na rękach przebaczającej małżonki. Już  
w 19 roku życia napisał dramat: D er H erzog eon G olhland, wyuzuany dzi
kością, brzydotą i fałszem, ale pełną genijalnych połysków i oryginalnego 
talentu dramatycznego. Jego D ram atische D ich lungen  (2 tomy; Frankfurt,  
1827), oprócz powyższej sztuki, dającej poniekąd miarę jego  talentu, a zara
zem i zboczeń, zawierają jeszcze  nierównie mierniejszą tragedyję: 'Sanette  
u n d  M arie, wyborną komedyję: Scherz, Sa tire, Ironie u n d  lie fere  B edeu- 
tung, oraz znakomity szkic do tragedyi M arina u n d  Su lla , częściowo nawet 
wykonany, nakoniec rozprawę o Szekapirom anii. Oprócz tego napisał j e 
szcze śmiałej kompozycyi poemat dramatyczny: D on Ju a n  u n d  F aust (F ran k 
furt, 1829), tragedyje: Friedrich Barbarosaa, H einrich  IV , Napoleon oder die 
H underl Tage (Frankfurt,  1829— 31), czarodziejską komedyje Aschenoriidel 
(nu śseldorf, 1835), pełną energii tragedyje H anniba l (Dusseldorf, 1835), 
nakoniec ostatnią, świadczącą ju ż  o osłabionym jego  umyśle: D ie H erm anna -  
achlachi (Dusseldorf, 1838). Grabbe nie pisywał dla sceny; nie masz też 
w  utworach je g  i delikatności uczucia i powabu lirycznego; wersyfikacyja 
częstokroć lóźna, język  nieraz oschły, charakterystyka fałszywa, cała budo
wa dramatu nieestetyczna. Natomiast jednak  pełno w  nim pojedynczych 
genijalnych rysów, myśli i zwrotow oryginalnych; historyję i charaktery hi
storyczne pojmował najczęściej z wysokiego stanowiska i na szerokich pod
stawach; koloryt silny i pełen życia. Dramata prozą pisane, jak  np. H a n 
nibal, odznaczają się przed innemi jędrirością języka. F. U. L .

Grabę (Ernest) ,  teolog protestancki, urodził się w  Królewcu 1666 roku, 
z ojca professora historyi i teologii. Czytanie Ojców Kościoła  naprowadziło 
go na chęć przejścia do wiary katolickiej, Wątpliwości swoje w przedmio
cie luteranizmu, wyłożył w  szczegółowym memoryjale. Elektor b randeburg-  
ski polecił trzem teologom protestanckim, Spenerowi, Bajerowi i Sandenowi 
odpowiedzieć piśmiennie na zarzuty Grabego; a ich prace, równie jak  osobi
ste stosunki Grabego ze Speuerem w  Berlinie, zachwiały go w przedsię
wzięciu. Grabę w yjechał do Anglii,  został duchownym Kościoła anglikań
skiego i pobierał aż do śmierci pensyję wyznaczoną mu przez królowe Annę. 
Umarł roku 1706. Zyskał wielką wziętość jako uczony, wydaniem dzieła: 
Spicileyium  SS . P a tru m  et haereticorum  I , 11 et I I I  saeculi (Oxon. 1698, 
wydanie drugie, 1711, tomów dwa, in 8-vo (wszelako^ H eliguiac Sacrae  
Routha wyższe są nad S p ic iley iu m );  także nową edycyją S'. /rcneM.t«a(Oxon. 
1702, in fol.) i Biblii przekładu 70, czyli S ep ta n ly  W  Spicileyium  zna jdu
ją się dwie osobne rozprawy o pismach Klemensa Rzymskiego i o życiu 
ś. Justyna. U- R.

Grabia, Graf, Z  niemieckiego: der G ra f, czyli hrabia. Szczerbie w  tłó- 
maczeniu prawa saxońskiego, objaśnia ten wyraz: „ W ed łu g  starej saskiej 
n iemczyzny, to słowo grolf albo grabia, znamionuje sędziego.” W  dawnej 
polszczyznie grabia zastępuje wyraz dzisiejszy hrabiego: tak Jan  Kocha
nowski pisze:

„Toporów starożytnych synie,
Moja czci i ozdobo, grabio na Tęczynie .”
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G r a b i a  (Mikołaj) , herbu Grabie, dworzanin królewski, w  1534 r. miano
w any podkomorzym sieradzkim, w  r. 1547 postąpił na kasztelaniję chełmiń
ską i jednocześnie otrzymał pieczęć mniejszą koronną. Umarł 1548 r.

Grabia (Stanisław Stefan), drukiem ogłosił: 1) De Beatissim i Henno ni.* 
Canonici t n i m u m  regularis H ildesiensis , poslea Episcopi M isnensis nita et 
m iracu lis  degue s ingu lari eiusdem  apud  Polonos et Tresm enenses praeser- 
tim , cu ltu , opusculum , Kalisz, 1730, in 8-vo. 2 )  O pochodzeniu K anoni
ków  R egularnych  ś. A u g u s ty n a  w  królestwie po lsk ihn , od K anoników  Regu
larnych  Congrega/innis L a leranensis , in 4-to ark. 3. C. B.

G rabianka albo G rabionka, rodzina, około roku 1500 z  Pankraczewdc 
i z Kołbiela pisać się zaczęła. M ikołaj syn M arcina  podpisał się na akcie 
unii lubelskiej z przydomkiem Leszczyc. Był regentem mniejszej kancel-  
laryi króla Stefana. Zdaje się, że  w owych to czas ich odłączył się jeden  
z  familii i hajdamaczył na N iżu i tam osiadł; bo pułkownik H ryh o ry  Gra- 
b ia n k a ja k  widać z języka,  z w iary i uczuć dawno za Dnieprem zakorzeniały, 
opisał w  r. 1716 wojny Chmielnickiego nieprzyjazne dla Polaków, w ydane 
przez kommissyję archeologiczną kijowską. Trzech Grabianków zginęło 
przy Gdańsku za Stefana króla. Atoli, więcej przez bogate kolligacyje ni
żeli przez urzęda ród ten doszedł do posiadania znacznych dóbr i rozległych 
kluczów. Już  B ernard  syn W ojciecha  Grabianki pisał się na Fulsztynie, co 
daw niej w ielką majętność Herburtów stanowiło. T adeusz  hrabia, herbu Le- 
szczyc, Grabianka, starosta liwski, był synem Jó ze fa , podczaszego ziemi la- 
tyczewskiej, starosty wołkowińskiego, i Maryjanny z Kalinowskich, w sła
wionej w  kronice rodzinnej, przez mężny odpór hajdamaków i zgrai tatar
skiej z nimi połączonej, od zamków swych rojkow ieckiego i fulsztyńskiego, 
nieodległych od siebie. Tadeusz  młodość swoją przepędził za granicą, po
bierając wykształcenie w Paryżu. Powrócił do kraju po śmierci swego ojca. 
Zarząd dóbr oddawszy swej matce, pojechał do W arszaw y, gdzie ścisłą 
przyjaźń zaw arł z domem Czartoryskich, mimo to największą nienawiść 
powziął do Stanisława A ugusta , które to uczucia do końca życia żywo prze
chował. Ożeniwszy się z Teressą  z hr Stadnickich de Żmigrodu, starościan- 
ką  balińską, cliorążanką podolską, w e trzy lata później wyjechał do Paryża, 
gdzie na dworze wersalskim zajaśniał. Duch X V III  w ieku silnie go owionął, 
ale z ducha tego ujął on dodatnią stronę. Zapragnął reform nie dla tego aby 
burzyć, lecz aby odbudować moralną stronę upadającej ludzkości. Silne ma
jąc przekonanie, że  bez wiary nic zbudować nie można, że bez infuicyi nie 
masz kierownictwa, a niedość ugruntowany w z a s a d a ih  Kościoła, pchnięty 
po drodze mysfycyzmu, zaszedł po niej daleko, do czego się może także 
przyczyniło wysokie o sobie rozumienie. Był illuminatem i martynistą ( P re-  
lekcyjt Mickiewicza). Powodzenie w  świecie, wielka zdolność podbijania 
sobie umysłów', dar wymowy, pycha szlachecka i nienawiść jaw na  do Stani
s ława Augusta , wyrodziły o nim przekonanie, że chce osiągnąć polską ko
ronę. Dla tego, jakoby nie sądząc, aby towarzystwo tajne i sekty, do których 
należał, ilość mu energicznie w dumnych celach jego sprzyjały, utwmrzył 
nową sektę i stolicę jej w Awinijonie założył, gdzie miał swój dom i świą
tynię. Ti tego sądzą, że chciał 011 widocznie najprzód ustalić się za granicą, 
by z gotową już  powagą na kraj w łasny podziałać. Sprzyjał mu w tym 
wrzględzie czas poprzedzający wielką rewrolucyję, który w  obec wygórowa
nych racyjonalistów, szczególniejszym się pędem do mistycyzmu odznaczał, 
zwłaszcza za  granicą; sama reakcyja, wywołana później przeciw burzycie-
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łom, pociągnęła wiele umysłów myślących do chęci odbudowania społeczeń
stwa, rozprzężoncgo w  szałach namiętności. Grabianka nabrał znaczenia 
i osiągnął niesłychaną władzę w  swojej sekcie Nowego Izra e lu ,  był w  niej 
królem, wyżej nad prawo, w yżej od arcykapłana. W  rzędzie adeptów li
czono osoby ró inych  klass i różnych narodowości, wiele znacznych dam,, 
wielu uczonych i ludzi znakomitych z urodzenia i fortuny. Grabianka posia
dał dar z fanatyzowania adeptów tak dalece, iż książęta krwi panującej,  na 
biesiadach usługiwali mu na kolanach (N ow ikow  przytacza księcia i księ
żnę wirtembergskich. Wspomina o wielu A nglikach i Szwedach, którzy 
własną religiję rzucali, aby zostać adeptami Grabianki. Now ikow był jednej 
z Grabianką sekty, później, jak  twierdzą, sam na swoją ręttę założył sektę. 
Ztąd niechętny rzut oka, pomimo to przyznaje mu szczerze w ielką i niesły
chaną powagę w  sekcie i dar fanatyzowania). Współcześni posądzają go 
ozamif.ry wygórowanej ambicyi, mianowicie jakoby planem jego  było rozkrze-  
wienie sekty tak, aby na liczne zastępy mógł rachować, zfanatyzowaw’szy 
adeptów, zawojować Palestynę, Syryję i część Afryki, równocześnie skorzy
stać z nieładów, któreby się w  Rossyi rozszerzyły, aby okoliwszy jej potęgę, 
tron polski wpływem moralnym osiągnąć, a zgniótłszy potęgę Turcyi,  uni
wersalną stolicę nowego Izraelu, założyć w Jeruzalem. Dziś wydaj* się ten 
zamysł niepodobnym. I  chociaż, uniwersalna stolica w Jeruzalem i nazwisko 
sekty nowego Izraelu tłómaczyć dają znaczenia samego królowania, że j „‘dy
nie do strony moralnej odrodzonej ludzkości się odnieść może, jako zw ierz
chnictwa w tej reforinacyi, jednak sybille dopuszczane w  sekcie, miały po
niekąd podstawę do przepowiadań o ziemskim tronie dla Grabianki. W ą t
piono już  wtedy o potędze ottomańskiej, a św ieża pamięć Puhaczewskiego 
powstania i możliwa wojna domowa o sukcessyję tronu carskiego, sprzyja ły  
tym przepowiedniom. Księżniczka znana pod imieniem Daraganow, w y k ra 
dziona przez Radziwiłła, przemieszkiwała na jego  koszcie w e W łoszech koło 
Neapolu i łatwo zdawało się rozdmuchnąć było można rozruchy w ew nątrz  
cesarstwa rossyjskiego. N ieukontentowanie szlachty polskiej z rządów Sta
nisława Augusta, jego brak energii, niemniej potakiwały sybillicznyin w róż
kom. Prócz tego widok zfanatyzowanych sektarzy awinijońskich, wiara, 
w  zdolność Grabianki, chęć dojścia do wielkiego celu, mogły łatwo pobudzać 
sybille do przepowiadali, a drugich bądź z wiarą, bądź z własnego interesu 
do rozszerzenia tycli wieści i współczymiości w tych zamiarach. Polska 
w  tych projektach grała  na jw io tszą  rolę, jako najbardziej sympatyczna na
czelnikowi sekty. Chodziło więc o rozkrzewienie sekty w  granicach dawnej 
Rzeczypospolitej. Związki familijne i parantelle Grabianki z Kalinowskimi, 
Herburtami, Potockimi, T a r ł ;* i  i wielu innymi, przez siostrę z Tarnowskimi 
i ich kolligatami, oraz przez żonę i matkę żony z Stadnickimi, Lanckoroń- 
skimi, Jabłonowskimi, Morsztynami, dawały dość otuchy, że cele ambicyi 
bez trudności w Polsce się osiągną. Pan Tadeusz Grabianka rachował na 
łatwe rozkrzewienie sekty, polegał na skuteczności propagandy swoich 
adeptów. Z  ogromną assystencyją różnej kloszy i różnej narodowości ludzi 
przyjechał do dóbr swoich na Podole, obrawszy za rezydencyję pałac osfap- 
kowiecki, a pod dwór swój oddawszy zamek rajkowiecki i mieszkalną jeszcze  
w ów czas część zamczyska sułhowieekiego. Z owych to punkt, w  jako z cen
trum miała się propaganda po kraju rozchodzili. Ryło to około 1789 r., kiedy 
na kraj poczęto działać. W krótce  atoli Grabianka otrzymawszy wiadomości 
z Awinijonu o rewolucyjnym tam duchu umysłów i o niesnaskach w ew nętrz -
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nych w  awinijońskiem hrabstwie, pośpieszył w  obawie o losy swojej sekty, 
zostawiwszy cały dwór na swojern utrzymaniu na Podolu, a w  znacznej czę
ści i na  swoim żołdzie. W ierny  jego  zwolennik Pernetty (ttómacz pism 
Swedenborga na język  francuzki), prałat katolicki, były biblijotekarz F ry 
deryka II, znakomity uczony, miejsce je g o  zajmując w  Awinijonie, sektę od 
wielu nieszczęść uchronił i liczbę adeptów przymnoźył Grabiance. Grabian
ka przez w ielką hojność i dobroczynność, mnóstwo rodzin awinijońskich zruj
nowanych przez w ylew  Rodanu, własnym kosztem utrzymywał, a od wście
kłych partyzantów rewolucyi francuzkiej wiele znakomitych osób i wielu 
księży katolickich uchronił swoim wpływem i powagą. W ydatki jego na te 
cele rachowano na krocie liwrów. Powzięta byta myśl skorzystania z roz
ruchów i entuzyjnzmu mieszkańców awinijońskich dla jego  osoby, aby hrab
stwo awinijońskie n i  rzecz Grabianki oderwać. Zamachowi temu przeszko
dził dekret izby francuzkiej 1791 roku, który uznał Awinijon za  prowincyję 
francuzką. T rzeba  więc było mieć do czynienia z całą potęgą rewolucyjnej 
F rancyi; zamiaru przeto tego zaniechano. W  owym to czasie wynikły nie
porozumienia w  łonie sekty awinijońskiej.  Jeden z adeptów Grabianki, na 
zwiskiem Capelli, odłączył się od niego i jaw nie  począł przeciw niemu dzia
łać. Święta inkwizycyja pochwyciła go i uwiozła do Rzymu, gdzie był lat 
kilka w  więzieniu, i chociaż ciągle składał zarzuty na Grabiankę, jednak 
ś. inkwizycyja nie rzuciła naw et podejrzenia na niego. P ierw  jeszcze przed 
wypadkami z Capellim z podejrzeń rzuconych na sekciarstwo, umiał się Gra
bianka z chlubą wycofać, co mu blasku przydało. Capelli z więzienia cią
gle protestował, że jest  prawdziwym katolikiem, jednak był na śmierć 
skazany i powieszony. A  że za pomocą przeważnych wpływów sekciarzy 
awinijońskich, admirała P leszczejewa i feldmarszałka księciaRepnina, uzyskał 
był dawniej patent na olicera wojsk rossyjskich, ztąd powieszenie go spowo
dowało zerw anie dyplomatycznych stosunków między dworami rzymskim 
i petersburgskim. Fakt ten spowodował wyjazd z Petersburga nuncyjusza 
papiezkiego. Potwierdzenie tego wypadku znajdujemy w  Nowikowie. 
W  skutek nieporozumień sektarskich, Grabianka zamknął był świątynie i po
zornie rozwiązał sektę, aby nieco później w ierniejszych adeptów mocniej- 
szemi jeszcze złączyć węzłami, którzy by dalej sprawę prowadzili. Usiło
wania te niszczyły jego  fundusze, które 011 jako ogólną własność adeptów 
uważał; wielu z możniejszych sekciarzy wyczerpali także sw e zasoby dla 
ogólnych celów; na kwity i rew ersa  Grabianki ju ż  pieniędzy dostać nie mo- 
ina było ani za granicą ani w kraju. W reszcie  żona jego  i siostra przestały 

przesyłać pieniędzy dla zupełnej niemożności. Sekciarze ostatnie czynili 
wysilenia, jedni w  czystej myśli dojścia do wielkiego celu odrodzenia ludzko
ści, drudzy przez osobistą ambicyję, ukrytą w powodzeniu sekty  i jej zw ierz
chnika. Grabianka musiał opuścić Awinijon. Udał się da Paryża, gdzie 
wielu dawnych znajomych znalazł, a  z których dość liczni będąc pod wpły
wem nieco pierwej mistyka St. Martin’a, z łatwością poddawali się wpływowi 
wymownego i już  blaskiem otoczonego Grabianki. 7j Paryża pojechał do 
Londynu, gdzie również przyjaznych sobie wielu zastał; wreszcie z pienięż- 
nemi zasiłkami swych przyjaciół z Londynu przyjechał do Lwowa; działać 
miano na Rossyję. Tam miał sobie drogę utorowaną przez wielu znakomi
tych Rossyjan, mianowicie przez P leszczejewa admirała ('PrelekeyjjL Mickie
wicza). W ie lu  też ze znaczniejszych i czynniejszych sektarzy udało się 
wprost z  Awinijonu do Petersburga i tam przygotowywali trofea swemu n a -
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czelnikowi (prócz tych naz.vi.sk, o których pozostała tradycyja, Nowikow 
cytuje szczególniej panią Dottini i barona Lefort,  którzy z uomem Płeszcze-  
jowych, Naryszkinych zawiązali przyjazne stosunki). W  Polsce atoli,"spra
wa Grabianki szła inaczej. W yjechał  on na stałe mieszkanie za gr. nicę po 
konfederacyi barskiej. Niechętni Stanisławowi Augustowi, n których w ła 
śnie na Ilusi i Litwie najwięcej rachowano, przyjażnem okiem patrzali na 
każdego, kto będąc możnym i zdolnym objawiał się przeciw  królowi. Gra- 
liauka, zaufał zanadto w  łatwość przeprowadzenia swoich planów -v Polsce, 
polegając na licznej i możnej swej parentelli i na ogólną prawie niechęć do 
obecnego stanu rzeczy. W  Paryżu popierał sprawę konfederacyi barskiej, 
która po upadku ministerstwa Choiseul, czynniejszego potrzebowała poparcia. 
Rachował więc na współdziałanie w  kraju ludzi prawdziwie liberalnych. Na 
Litu  ie na czele niechętnych Stanisławowi, stał Radziwiłł, pod chorągiew 
Grabianki zbierał ich przyjaciel jego  i zwolennik hrabia Roniker. W  pomyśl
nych tedy dla siebie warunkach odjechał był z Polski Grabianka. Lecz dłu
gi pobyt za granicą poznawił go możności ciągłego czuwania nad ruchem 
umysłów w Polsce. Zęaiana obyczajów i religii w  kraju potrzebowała sil
niejszej reakcyi, niźli j ą  jakakolwiek sekta podać była w  stanie. N ierozu- 
miał tej moralnej potrzeby Polski. Dla tego sektarstwo awinijońskie więcej 
odstręczało niżli zniewalało umysły A najprzód we własnej rodzinie zna
lazł silną opozycyję nowatorstwu. Zona Grabianki, widząc majątek zniszczo
ny, dla uratowania swego posagu, jako  jedynego funduszu swych dzieci, 
podała się do separacyi majątkowej. Dwór cudzoziemski zostawionj' przez 
męża na jej koszcie, oddaliła; Grabianki własny majątek poszedł pod rozbiór, 
którego podkonkursnwa tabella znajdująca się w  archiwach sądu głównego 
podolskiego, świadczy o ogromnej niegdyś zamożności tego domu, chociaż 
tabella ta ściąga się tylko do dóbr na Podolu rossyjskiem. Synowie Tadeusza 
Grabianki, A n to n i i E ra zm , mimo całej synowskiej uległości,  nigdy nie 
chcieli podzielać jego  wyobrazili z przyczyn religijnych, będąc oba do końca 
życia ultramontanami. Krewniacy jedni się przyłączyli do Targowicy, dru
dzy obojętnćm okiem na losy kraju patrzyli. Potrzykroć dopełnione podziały 
Polski, były dowodem rozprzężenia sił narodowych i bezskuteczne wysilenie 
Kościuszki, kraj w  osłupienie wprawiło. W reszcie  propaganda cudzoziem
ców naprowadzonych przez Grabiankę, nie wzbudzili, zaufania, k.órego się 
spodziewano. A  chociaż w ogóle nie można przypuścić, ażeby pod w zglę
dem ogólnych idei: wolności i równości stanów, w pływ  sektarzy przybyłych 
ze środka Europy, nie miał do pewnego stopnia dobrego skutku, zwłaszcza 
i r  w ażny  był wpływ pod tym względem samego Grabianki, który zostając 
za granicą nie zaniedbał osobistych swych stosunków z krajem, jednak sekta 
awinijońska powodzenia w  kraju naszym nie miała W  .ród tych to wyżej 
wspomnianych niefortunnych okoliczności, przyjechał Grabianka do Lwowa. 
Zawarł tam nowe i odnowił stare stosunki przyji.żi: i oczekując pomyślniej
szych chwil, zamieszkał przez półtora roku w  Romanowie u swego przyjcciela 
senatora [lińskiego. Stosunki z Petersburgiem i innemi punktami nie usta
wały. Jego adepci w Petersburgu  będący, nalegali na przyjazd jego. Ż ą
dny  czynnego życia przybył tam i w  najwyższem towarzystwie petersburg-  
skiem znalazł sympatyczne przyjęcie Nadzieja zabłysła mu była znowu. 
Dotąd są tam żywe wspomnienia jego mistycznej powagi. Poszukiwano go, 
zapraszano na bankiety i festyny, na cześć jego uczty dawano, dogadzano j e 
go fantazyjom i gustom, nawet w  przygotowywaniu ulubionych jego  potraw.

K N C Y I U . O m i y j  i  t o m  x .
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Portre ty  jego n w ielu znaczniejszych rodzin są (am w' poszanowaniu. Ta 
wziętość je g o  i reiacyje z krajem, nasunęły na niego podejrzenie rządu. Ka
zano go aresztować. Przytomność umysłu i potęga słowa, którą umiał fana— 
tyzować w  Awinijonie, nie odstąpiły go w tej stanowczej ehw iii. A gen t  
rządowy który miał w ypełnić  rozkazy rządu, został tegoż samego dnia gor
liwym adeptem Grabianki, pomógł zniszczyć papiery kompromitujące i u ła
twił zniesienie się z przyjaciółmi. Nikt nie został pociągany do odpowiedzial
ności. N azajutrz  po tym wypadku znaleziono Grabiankę umarłym. W  archi
w um  rzymsko-katolickiego kołlegijum w  Petersburgu  zapisanor Die 7 Sep(. 
1 8 0 9  anno C apilaneus Thadeus L e szc zy c  G rabianka, Comes m orluus e x  
plen. sa n g u in is , sepu ltus erl. Był suchy, wzrostu wyniosłego, pięknego li
ca, nosił się po francuzku z w ielką elegancyją, obyczajów skromnych, przy
najmniej wspomnień skandalów nie zostawił. Pozostałe ślady o zasadach 
sekty, świadczą, iż główną zasadą było oderwanie ducha od więzów materyj,  
intuicia w  kierównictivie, posłuszeństwo bez granic w uznanej przez sektę 
Władzy. Przechowane od niego listy świadczą o głębokiem zaufaniu je g o  
w  Opatrzność. Zostawił dwóch synów i córkę; córka długi ezas dzieliła los 
ojca swego w  Awinijonie i innych miastach, później oddala rękę staroście 
czerwonogrodzkiemu, Ludwikowi Raciborowskiemu. W . H .

G raD iaD O W Ski (A ndrze j) ,  obojga prawa doktor professor akademii, 
krakowskiej, scholastyk kollegijaty W W . Świętych w Krakowie i kantor 
wiślicki,  kanonik katedralny krakowski od r. 1670, był w  następnym roku au
dytorem przy Andrzeju Trzebieckim biskupie krakowskim. Umarł w r. 1683 
Zostawił w  druku dwa następne w swoim czasie wysoko cenione dzieła. 1 )  
Q vesiio  de ciericis causa  s /ud iorum  in  ecclesia vel praebenda non sendenlam , 
Kraków, 1654 in 4. 2 )  ( fu ts lio  de ciericis causa sercitu  in  ecclesia cel 
praebenda non residenlibus, Kraków, 1658 in folio. F. M. S.

G ra b ia Ó S Z C y z n a , jezioro w królestwie wolakiem, gubernii augustowskiej, 
powiecie augustowskim, gminie Kuków, w  zlewie rzeki Hańczy Czarnej po
łożone, zajmuje powieizchni mórg 4, głębokie od 30— 40 stóp.

G r a b ie ,  narzędzie wielorakie mające użycie w  rolnictwie i ogrodnictwie. 
Grabie składają się z beleczki drewnianej, w  której osadzone są zęby dre
w niane  iub żelazne, a która umieszcza się na długim, zwykle postać wideł 
mającym drążku, służącym za rękojeść. Takich grabi używ ają  do kruszenia 
przekopanej ziemi, p rzykrycia  posianych nasion, tudzież do zgromadzenia 
rozrzuconej po ziemi słomy, siana i t. p. W  ostatnich czasach zaczęto uży
w a ć  grabi większych wymiarów', do których zaprzęgają konia i które dla tego 
nazwano konnem i.

G ra b ie ,  herb, właściwie Grabia  nazywający się (Paproć.) ,  przedstawia 
w  polu złotem grabie białe o dziewięciu zębach, na w zgo .ku  zielonym sto
jące  a raczej wbite w  kopkę siana; w szczycie hełmu pięć piór strusich. Pa
procki powiada, że herb ten do nas przyniesionym został z Czech, gdzie z a 
żyw ać go miała rodzina Rożków', w  twierdzeniu tern opierając się na  słowach 
Długosza, które z nieznanego przytacza rękopismu, bo w obu rękopismach 
Clenodiów  Długosza, nie masz wrzmianki o herl ie Grabia. Niesiecki dalej 
poszedł, bo w edług  niego juz  za W acław a,  (więc w początku XIV  wieku), 
Czech, nazwiskiem Grabia, osiadł w Sieradzkiem i założywszy Grabiną Wolę, 
stał się protoplastą rodzin tego herbu. Paprocki jednakże najpierwszym 
z  tego rodu wspominaBronislawra Grabię, archidyjakona gnieźnieńskiego i f a -  
J łtora tegoż arcybiskupslwa za chwilowej metropolii Jana  Kropidła , w ięc dc—
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piero  pod koniec XIV \ ieku, zdaje się jednak, ze ów B ronisław  był arch idy- 
jakonein kujawskim (Cł'r. Paproć. Herby 719 i Niesiec, sir. 37), Tento za
pewnie Grabia synowców osadził na W oli G rabinej i od nazwiska w łasnego 
herb sobie ukształtowawszy, nim rodzinę sw ą  obdarzył. Rodzina Grabiów  
istniała nietylko w  czasach Paprockiego, lecz znaleźliśmy ją  i później często 
wspominaną w aktach obu trybunałów koronnych. W  X V III  w ieku z ruska 
przezywali się Hrabiami i posiadali dobra Pęskie, zkąd się Pę* cimi pisali. 
Paprocki trzynaście, a Niesiecki dwadzieścia trzy rodzin tego herbu wymie
niają, z nich jedi ; Szczukowie stali się głośniejszymi w  naszych dziejach.

Grabiecki (W ojciech), , uczony Dominikan polski, przeor klasztoru 
w  W arszawie, oblókł sukienkę zakonną w  temże mieście w  r. 1638, zkąd 
wysłany do Paryża, w  klasztorze ś Jakóba słuchał wyższych nauk, później 
do stopnia licencyjata tamże go posunięto, nakoniec został doktorem Sorbony. 
Umarł wr r. 1673. Ogłosił drukiem C om pendium  supp lem cnli lerliae partia  
s. Thomae seu to tius Theologiae prom pluarii a B erna t do B onjoannc in  s u m -  
m am  Bocloris A ngelici inchoali ca; 4  libr i s sen ten lia rnm  ejusdem  Boctoris 
consummatio. A u lhore  R . P . A lberto Grabiecki Palono, Theol. A ca d e -  
rnie Paris. L icen tia to  Eecpraesenlalo ord. praed. A d  m enlem  Concila T r i-  
dentin . Opus nunc. p rim um , typ is m anda tum . P arisiis  apud  v iduam  D y o -  
n iss ii Moreau, 1649 in 12. Książka ta dziś do rzadkich należąca, była tam 
powrotnie wydaną w  drukarni Jana Piot. 1663 w  12. Po polsku zaś T r y u m f  
Aicz.wycięz.ontj Królowej P olskiej M atn i Bożt j  z, u-ylrąbioneyo błędu A r ia ń -  
skiego, w  W arszaw ie  4660  in  4 . Część pierwsza zaw iera  rozmowy o Trójcy 
ŚS. między ś, Atanazym a Aryjuszem nrzed Probusem sędzią; d ruga mieści 
komentarz wykrywający błędy aryjańskie. Nowowiejski w  swoim Phoeniacie 
ogromnemi pochw ałami obsypując to dzieło, powiada, iż wypędzenie aryjanów 
z Polski skutkiem było tej książki podanej przez autora na sejm stanom Rze
czypospolitej. My Indie atoli tego podania sama prowincyjalska aprobata przy 
książce znajdująca się, okazuje, gdzie w yraźnie  powiedziano, że  dzieło to ks. 
Grabieekiego nie będzie bez użytku chociaż ju ż  w kraju polskim nie masz 
aryjanów', owszem dawną wiarę w Trójcę ŚŚ. ustali. Nadto, jes t  jeszcze iego 
dzieło p. t: Ja łm u żn a  chrześcijańska , albo Iradicja kościelna  ss strony m iło
sierdzia  i mowa ubogim  b. m. dr. i r. F. M. S.

Grabiecki (Franciszek),  zakonu ś. Dominika kapłan, słynny kaznodzieja 
polski, żyjący w  XVII wieku w Lublinie. Są następne jego dzieła 1) Theoria  
SS. T rin ita lis  d ispu ta tion i ewposita in  C onren/u  Lublinen . Ord. Pracdicat. 
Lublin 1634. in 4. 2) Chorągiew żyw o ta  pouoznego na  pogrzebie JVi P .
Jana  G niew osza Chorejźego Jjubelskiego, Lublin 1650 r. in 4. W  kazaniu 
tem są ciekawe szczegóły tyczące się historyi starożytnej rodziny Gnie
woszów . F. M. S . 1*

Grabiński (Hieronim), w  1657 r. kasztelan sieradzki, kommissarz do roz
strzygnięcia sporów i szkód na pograniczu od Szlązka w  ziemi w ieluńskiej 
popełnionych 1658 r. Sejm następnego roku przeznaczył go do kommissyi 
lwowskiej, dla obliczenia i zaspokojenia przez czas wojny z Szwecyją nie
płatnego wojska. Umarł około 1662.

Grabów, miasteczko prywatne w  gubernii warszawskiej,  powiecie łę
czycki em , w  pobliżu rzeki N er  o pół mili stąd płynącej od miasta Ł ęczycy  
mil 2 odległe. W  ogóle nie ma handlowego ani przemysłowego znacze
nia. M ieszkańcy po większej części są to ubodzy rzem ieś ln icy , posiadający 
nie wielkie ogrody, z których opłacają czynsz dziedzicowi, zajmują się proste-

25#
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ini rzemiosłami, jako to: szewctwem  i krawiectwem i z (ego się utrzymują. 
Obecna ludność Grabowa jest katolików 258, ewangelików 98, starozakon*- 
nych 496, razem 852. Domów murowanych posiada 4, drewnianych 56, 
Kośfcfó paraiijalny murowany, ratusz, szkoła elementarna, wszystko ubezpie
czone na gruncie rsr. 2(J,180, ja rm arków  sześć do roku. b'. M. S.

G rabów , w dawnej ziemi wieluńskiej, obecnie w w. księstwie poznańskićm, 
powiecie ostrzeszowskim, nad rzeką Prosną, pierwotnie witeś, dopiero przywi
lejem W ładysław a Jagie łły  danym r. 1416 w  Wiślicy, podniesione do go
dności miast, było n iegdj ś własnością starodawnego domu Zarembów, teraz 
należy do familii Raczyńskich. Był zamek na kopcu, w  kw adrat  murowany, 
lecz podczas wojen za Jana Kazimierza, zupełnie przez Szwedów zrujnowany 
został. Grabów był starostwem niegrodowem. Ma kościół jeden  farny sta
roświecki, drugi z dawnym klasztorem księży Franciszkanów erekcyi W ła 
dysław a IV, z r. 1635., tudzież synagogę. Ludność w 1837 r. wyHosita 
1387 głów. Odbywa się tu cztery jarm arki w roku kramne, na konie i bydło, 
dnia 20 Marcą, 26 Czerwca, 28 Sierpnia, 4 Grudnia. W  pobliżu miasra zna j
duje się kilka hut żelaznych. Odległe od Ostrzeszowa 2 1/4, od Poznania Ź i lj i
mil. C. fi.

G ra b ó w , llrabow o, wieś na W ołyniu, o milę od Klewania, należała da
wniej do monasteru Peresopnickiego, z warunkiem dawania na królajednę 
kłodę miodu i 10 kóp groszy daniny. A lenander krót dał monaster Pereso- 
pnicki ze wsiami do niego należącemi: llrabowo, Makoferty i Diadkowicze, 
Zofii Niemiry księżnej Czartoryskiej,  po śmierci której przeszedł we włada
nie syna jej księcia Fedora Michałowicza, następnie odłączony od moua- 
steru, stał się dziedzictwem Czartoryskich. W ieś to wzorowo zagospodaro
wana. T. S.

G ra b o w ie c ,  miasto prywatne w gubernii lubelskiej, powiecie i okręgu 
hrubieszowskim, położone na płaszczyźnie zasłoniętej od południa dość w y -  
niosłemi wzgórzami, gdzie przedmieście z w a n e  Góra, z 90 dymów je s t  zbu
dowane, a ku północy w  spadku otaczają go nieco w yższe  wzgórza, od 
wschodu zaś i zachodu pastwiska i łąki w nizinie położone. Nad rzeczką 
Kalinówką od miasta H rubieszowa o 3.™ mili odległe. Osada bardzo 
starożytna, mająca n ięgdyś obronny zamek, który już  w  X II I  wieku wspo
minany je s t  w  kronikach ruskich, następnie należał do książąt litewskich, 
z którymi zaw ierając Kazimierz Wielki zgodę w r. 1366, otrzymał wprawdzie 
zamek tutejszy w raz  z innemi, lecz je  zaraz lennem prawem oddał Jerzem u 
N arym untoui księciu bełzkiemu. Najazdy tego ostatniego na kraje koron
ne spowodowały, iż wyprawiony Sędziwój z Szubina zdobył w  r. 1377 za
mek grahowieeki; wkrótce potem dostał się on z ziemią bełzką w r. 1388 
w  posągu Ziemowitowi księciu mazowieckiemu , mającemu za żonę A lexan- 
drę siostrę Jagiełły. Musiało być miasto zupełnie zniszczone, skoro wzmian
kowany książę na nowo je  założył i kościół wystawił. W ładysław , książę 
mazowiecki i ruski,  przywile jem 6 Sfyoźnin 1447  roku w Sokalu wydanym, 
przeniósł mieszczan z prawa polskiego i ruskiego na magdcburg.^kie, zaprowa
dził targi i jarmarki, pozwolił mieć postrzygalnię, robić i sprzedaw ać piwo 
i gorzałkę, łowić ryby w  sławie, rąbać drzewo w lesie na  opał i budowle, 
zabronił ,ylko niszczenia barci pszczolnych i zakazał, ażeby  kupcy z której
kolwiek części ś,wiata p rzybyw ający  ta rgów , w pobliskich wsiach nieodby- 
wali, i szynkować ani wyrabiać w  odległości mili żadnych trunków i t. d.
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Po bezpotomnym zgonie księcia W ladysiaw a r. 1462, miasto jako do lennej 
dzierżawy należące, wróciło do Korony. Uwolni* jo Jan  Olbracht w  r. 1501 
od wszelkich ceł, czynszów i podatków na lat sześć^ażeby , zniszczone i spa
lone rokiem przedtem przez Tata-ów ^ wrócic mogło do pierwotnego stanu. 
Przywilej ten potwierdził Zygmunt I w  r. 1511, toż uczynił Zygmunt UJ 
w  r. 1593, który wydał także osobny w  r. 1625, nadając nowe largi i ja rm ar
ki; ażeby zaś tem swobodniej rzemiosła kwitnę ty, pozwolił zaprowadzić ce
chy na wzór innych miast; zaś w r. 1629 zakazał, aby ztąd nie wybierano do 
wojska i okupu nie żądano. Król W ładysław  IV  ponowił te nadania 20 Mar
ca 1633, a sejmujące stany w  r. 1655, bacząc na korzystne położenie zam kr 
dozwoliły staroście hrubieszowskiemu obwarować go, zapewniając mu stoso
wne wynagrodzenie. Jakoż Stanisław' Sarbiewski ówczesny starosta, zamek 
z gruntu zrujnow any swroim kosztem w r. 1658 wyrestaurowmł i uzbroił, za 
co mu wynagrodzenie uchwalą sejmową było przyznane W ojna atol* 
szwedzka zniszczyła go zupełnie w raz  z miastem, tak iż ostatnia Iusf~icyja 
w r. 1765  odbyta, znalazła go prawie w  ruinach. Nie pomogło mu już  po
twierdzenie poprzednich przywilejów, przez króla Stanisława A ugusta  dnia 
13 Czerwca 1775 wydane, a miasto odtąd upadłe, za  rządu austryjackiego 
przeszło na własność prywatną. Dziś Grabowiec należy do lłomana T u -  
szowskiego. I.iczy ogólnej ludności chrześcijan 1,040, starozakonnych 958, 
razem 1,998, zajmujących się powiększej części rolnictwem i handlem zbożo
wym. Domów murowanych posiada 2, drewnianych 308, kościołów je s t  
dwa, jeden rzymsko-katolicki nowo w ym urowany w  r. 1855, a drugi g r e c -  
ko-unicki także murowany lecz upadły, w  którym nabożeństwo od r. 1830, 
nie odprawia się lecz w tymczasowie zbudow anej drewnianej kaplicy. Bu
dowie te ubezpieczone są na summę rsr. 34,420. 7j  dawnego zamku na gó
rze niegdyś tu istniejącego, o którym pisał w r. 1578 Gwagnin, że był „na tu
rą i obroną miejsca niedostępny,” gdzie odbywały się sądy g.rodzkie i archiwa 
ziemskie mieściły, pozostają tylko ślady fos. i bramy wjazdowre ,  ludzie/, 
lochy podziemne zasypane. Mury bowiem .oątatni starocia Ludwik W ilga  
rozebrał i mnteryjaly z niego obrócił na budowle prywatne. Jes t  (u magi
strat, szkółka pafafijalna unicką; largi tygodniowe i sześć jarmarków' do roku.

F. iłł. S.
Gratcwiec, miasteczko prywatne w  gubernii radomskiej,  powiecie opa

towskim, położone na płaszczyźnie wśród lasów- rządowych i prywatnycl 
przy Irakcic pr«w adzącym z miasta Sienna do U ży  i z miasta Ostrowca do 
Radomia, od Opatów a 5 mil odległe. Z  powodu braku wszelkich archiwów 
i podań, niewiadomo przez kogo i kiedy za łożone;-z  fundacyi tylko kąśwola 
wnosić można, iż w  XVI wieku. Dziś ubogie i do coraz większego upadku, 
chylące sio miasleczko dziedziczne WiiicenlcD'0, Dobieckiego-, liczy ogól
nej ludności 445 głów, pomiędzy klóremi chrześcijan jest 420, a slarozakon- 
nych 25,’ utrzymujących sio z rolnictwa i rzemiosł. Posiada domów' dre
wnianych 81. Kościół parafijalny murowany fundarsyi Mikołaja Skarszew 
skiego, podstolego ziemi .sandomierskiej, dziedzipa tego miasteczka, ukoń
czony w r. 1626. W szystk ie  te budowie ubezpieczone na summę-rsr. 9,790. 
Je s t  tu magistrat i urząd skarbowy. F. M. S.

Grabcv;iec, cztery wsie tej nazwy w  Galicyi, należy rozróżnić od Grabo
wca, .grodu niegdyś i pow iatu w  belzkiem województwie. 1) W  tarnopol
skim obwodzie, powiecie mikolinieckim, z pocztą w  Mikulińcach, parafiją
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rzymsko i grecko-katolicką w  Baworowie, szkółką trywialną założoną w  r, 
1851 z 40 uczniami na 86 dzioci uzdolnionych do szkoły, ma 883 mieszkań
ców i 2,336 morgów obszaru ziemi. 2) W  obwodzie przemyskim, powiecie 
radomińskim, z pocztą w  Radyminie, paratlją rzymsko-katolicką w  Michało- 
wce, grecko-katolicką w  Baryczu, mieszkańców 266 ,  obszaru ziemi 254  
morgów. 3) W  obwodzie stanisławowskim powiecio bochorodezańskira, 
poczta wBochorodrzanach, paraflja rzymsko-katolicka tamże, paraflja grecko
katolicka w miejscu, szkółka parafijalna założona w  r. 1857, mieszkańców 
1,230, obszaru ziemi 3 ,445  morgów. O tej wsi pisze Stupnicki (Galicyja 
i  t. d.), że była niegdyś grodem warownym. 4)  W stryjskim obwodzie, po
wiecie skolskim, paraflja rzymsko-katolicka tamże, grecko-katolicka w  llo ło-  
Wiecku, mieszkańców 158, obszaru ziemi 313 morgów, wieś górska. K. )Vld.

G ra b o w ie c k i  (Gabyryjel), herbu Grzymała, starosta mławski, sekretarz 
królewski. Kiedy Eryk, król szwedzki rozpoczął kroki nieprzyjacielskie 
p rzeciw  władzy Zygmunta A ugusta w  Inflantach, wówczas gdy Iwan, car 
moskiewski zagroził  Litwie, król polski zwrócił się do Fryderyka II, króla 
duńskiego o pomoc. W ystał więc do niego w poselstwie Russockiego, ka
sztelana ur.kielskiego, w raz  z Grabowieckiin, którzy zawarli z Dauiją traktat, 
mocą którego zgodzono się na przymierze tej treści : że Zygm unt August 
wystąpi przeciw Erykowi w  Inflantach i Estonii, a F ryderyk  na morzu 
i  w  Szwecyi. Przytem obie strony zastrzegły sobie różne warunki. Umo
w y  te zawarli posłowie polscy 1563 i 4 roku. Grabowiecki byt także och
mistrzem. na dworze Katarzyny, trzeciej żony Zygmunta A ugusta . L. H.

Grabowiecki (Sebasly jan), żyjący w XVI wieku, należał do sporów re
ligijnych z akatolikami, żywo wówczas w Polsce tocząoemi się i wydał 
z  druku po łacinie dzieło, p. t.: M artinus L a u les  ejusque leniłaś, Kraków, 
W drukarni Łazarskiej, 1585, in 4-to , str. 76.

G r a b o w s k a  (Elżbie ta),  żona Stanisława Augusta . Była córką Teodora 
Szydłowskiego i T eressy  z  Witkowskich. Ojciec jej długo skromny, n ie
znany  nikomu szlachcic, piastował urzędy ziemskie w  W arszawskiem, hył 
podstaroscim, chorążym i sędzią grodzkim. Corco los swój winien za Stani
s ław a  Augusta. Miał ich dwie, czy naw et trzy podobno, ale Elżbieta była 
z  nich najszczęśliwszą. Urodziła się r. 1748 czy 1749. W  r. 1764 tedy 
miata lat 15— 16, a zdaje się, że  już  w  owe czasy miał przez nią względy 
dla chorążego Szydłowskiego młody stolnik litewski, który został później 
królem, bo dowiadujemy się z listów agenta saskiego, który za bezkrólewia 
s ie d z :at w W arszawie, że za stolnika sprawą wybrany został posłem chorąży 
na sejm konwokacyjny. W  r. 1763 ula niego król utworzył nowo krzesło 
senatorskie, to je s t  kasztelanię mazowiecką. Miała lat 29— 21 panna kaszte
lanka, k :edy j ą  król wydał za wdowca Jana  Grabowskiego (ob.) ,  generała  
wojsk litewskich, marszałkowstwem konfederacyi słuckiej zhańbionego w  na
rodzie. Slub odbył się 14  Stycznia 1769 r. w  kościele u ś. Jana w  W a rsza 
wie; dawał go Ostrowski, biskup kujawski (W ia d . w a rsz ., str. 5). W  po
czątkach Lutego pożegnawszy króla, wyjechał Grabowski z zoną do swoich 
dóbr (na Litwie? tamże, Nr. 10).  Jakie tam byto później pożycie pomiędzy 
tem małżeństwem? niewiadomo. Zdaje się, że  generał wielu rzeczy widzieć 
nie chciał. Pani Grabowska rosła wciąż w  powadze u dworu. Ojciec jej 
został wojewodą płockim, był kandydatem z rady nieustającej do wojewódz
tw a  krakowskiego, do pieczęci. Grabowski umarł podobno r. 1734. Zosta
w ił  pięcioro dzieci z tego małżeństwa: Alexandrę, Pawła, Michała, Kazimie-
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rza ,  Stanisława i Izabellę. Je s t  podanie, źe  król ożenił się prywatnie ro
ku 1784 z panią Grabowską iź e  ślub ten błogosławił ksiądz Albertrandi; by
łoby to więc zaraz po śmierci generała  (Niesiecki, wyd. Bobrowicza, VII, 
378). Dzieci je j  odtąd wychow ywały  się na dworze, król miał do nich 
szczególną słabość przez miłość dla pani Grabowskiej, której jednakże za  
żonę uroczyście uznać nie chciał, nietylko dla tego, że  żałował swego maje
statu, ale że obawiał się wywoływać i tak wielkiego ju ż  zgorszenia za zwią
z k i  swoje z Grabowskiemi, wodzami konfederacyi dyssydenckich. Stanisław 
'Grabowski był rzeczywiście jego synem. Najs tarsza córka Alexandra uro
dzona 13 Kwietnia 1771 r., poszła za mąż za Franciszka Salezego Krasickie
go, „ale się to małżeństwo rozeszło,” dodaje książę biskup warmiński (u  N ie-  
sieckiego, Bobrow., IV, 2tJ5); umarła A lexandra  młodo 12 Maja 1789 r. 
([Cmentarz pow ązkow ski, I I I ,  3— 4). Ośmnastu lat więc nie mając już  się 
rozwiodła. Najstarszy po niej Michał (ob.), był adjutantem królewskim 
Inne dzieci drobne później znalazły stanowisko. Matka wychowała je  w szy
stkie w  swmjej religii i w  karności nadzwyczajnej. T u  także nowe światło 
na  dobrą wiarę Grabowskiego w  konfederacyi słuckiej; powstawał nibyto za  
swobodami dyssydentów, za wolnością wyznania, które było, a dzieci katoli
kami robił. Taka to była szczerość usiłowań jego politycznych. Dowodem 
karności w  jakiej wychowywała te dzieci matka, je s t  krótkie życie A Iexan-  
dry Krasickiej. „Małżeństwo to się rozeszło,” ale przez zimne wyrachowanie 
matki. Powróciła córka do niej prosto od ołtarza ślubnego, mąż upominał się
0 swoje prawo, sam i przez przyjaciół, nic nie pomogło, wolno mu było tylko 

ja k o  gościowi przychodzić do żony. Tęskniła do niego młoda małżonka, 
więc j ą  wykradł z pod oka matki; w  dw a dni pi -.niej odkradła mu córkę zno
w u  matka. Raz w  Maju przepaliła głowę na wńdowisku w  FoxaIu w ieczo
rem i tegoż dnia jeszcze chociaż już  słaba, musiała wyjść do salonu do gości 
u  matki, bo taki był rozkaz. W sta ła  z łóżka i ledwie stanęła na progu salo
nu, silny przewiew wiatru  z otwartego ganku ogarnął ją ,  zachwiała  się
1 upadła nieżyw'a. Mąż to widział i zapadł w melancholiję, która trwała aż 
do śmierci lat trzydzieści kilka. Dzieje A lexandry służyły za treść do kilku 
wspomnień i powiastek (Skarbek, N arzeczona  i odebrana; Kraszewski, 
%v Djable'). Naród polski pani Grabowskiej nienawidził. Znał j ą  niezmier
nie mało Magnuszewski, skoro w  powiastce swej Posłuchanie u  B acciarel-  
leffn, zrobił panią Grabowską typem patryjotycznej Polki, powstającej z całym 
ogniem zapału przeciw zabiegom samolubnym cudzoziemki markizy Lully. 
Magnuszewski wszystko co wziął tylko z historyi, dowolnie fantazyjował; 
nazwiska u niego historyczne, ale nie rzecz. Osobę samą pani Grabow
skiej, powtarzamy, nienawidził naród, choćby dla tego samego, że  pierwsza 
w  Polsce grała rolę sławnych zalotnic francuzkich Pompadury, Dubarry. 
Nic to, że była żoną Stanisława A ugusta ,  o tem i mało kto najprzód w ie
dział, a potem Polaków, acz już  obeznanych z wolteryjanizmem i słabościa
mi X VIII wieku, raziło małżeństwo tajemne. Sakrament ubłogosławia, ale 
n ie  przynosi wstydu, owszem dla massy, pani Grabowska, co było w  istocie, 
reprezentowała miłość dobra osobistego, samolubstwo; reprezentowała klę
skę narodową, bo przypominała smutną sprawę dyssydentów, która naród 
podała w  gwmrancyję. Pani Grabowskiej, która więc była także jednem 
z ogniwów obezwładniających swobodny polot narodu; z nabytego sta
nowiska zstąpić się nie chciało za żadne obietnice i ofiary: poczucie powin
ności miało się tylko dla siebie, nie dla wszystkich. W iek  sprzyjał różnym
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awanturnictwom. Byli ludzie, eo z niczego robili ogromne majątki, byli tacy, 
ca, z niczego wychodzili np ministrów i kierowali losami narodów Pani 
Grabows za mężem nie udało się zostać królową, ale nie chciała stracić nic 
z  blasku korony, ehociaż jej nie posiadała Stanisław August człowiek sła
by i bez charakteru, w rękach takiej kobiety jeszcze wydawał się słabszym, 
straszyła, go u tratą dóbr ziemskich i przez to paraliżowała w  znacznej części 
zacne usiłowania narodu. Historyja nie dojrzy togo, ile w nierozumnem 
i dziwnem postępowaniu króla po upadku ustawy, było wpływu pani Gra
bowskiej, ale przez uchylone zasłony gabinetu dostrzegać go i tak wolno. 
P rzed wybuchem kościuszkowskim król usunął żonę do Galicyi pod panowa
nie austryjackie. Cierpliwości narodu nie dowierzał. Miał tego dowód na
oczny, że dobrze widział rzeczy. Do syna jej Michała strzelono, kiedy kon
no jechał po ulicach W arszaw y.  Synowiec jej, któryś Grabowski, w  przy
stępie szaleństwa dał sto batów Stokowskiemu, burgrabiemu krakowskiemu 
i za to był skazany na więzienie do Kamieńca na całe życie. Pozw olono mu 
ztamtąd uciec, ale na nieszczęście swoje znalazł się w  W arszaw ie  przed sa
mą rewolucyją kościuszkowską; uwięziony i powieszony był bez wyroku 28 
Czerwicą przez lud, który sięicieszył, że  tern dokuczył królowi i żonie jegc 
(Kitowicz, P am iętn ik i, I ł ,  243). Pani Grabowska przez czas wojny sie
działa w  Jarosławiu, po wojnie król jej kazał jechać do W iednia. Młodszą 
córkę swoją Izabellę wydała wtedy pani Grabowska za  W alentego Sobolew
skiego, starostę warszaw skiego. Król wyjechawszy z W arszaw y, o los żo
ny i dzieci się troszczył. Listy do niej przesyłał na ręce Michała Grabow
skiego, syna czy pasierba swego adjutanta. Gdy nie było Grabowskiego, li
sty odbierał Onufry Kioki, marszałek jego dworu, koniuszy koronny, który 
się ożenił podobno zpsiostrą pani Grabowskiej Józefą; był w ięc szwagrem 
Stanisława A ugusta i szwagrem serdecznie ulubionym. Dla tego, zeby do
kuczyć królowi, nie pozwolono mu wziąść do Grodna z sobą Kickiegb, ale 
marszałkiem pojechał pułkownik W itski.  Gdy Kickiego nie było, listy kró
lewskie do żony odbierał Watson, kassyjer jego, który pozostał w W arsza
wie. ęzytal-iśiny królewski l isbz dnia 25 Lutego 1793 r., pisany z tajnemi 
poleceniami, wskazujący drogę postępowania. Król siętfdomyślal, że  już  
w tedy  pani Grabowskiej w Jarosławiu nie majitylko w  Wiedniu. Stanisław 
najmłodszy syn, bawił się wtenczas na naukach w  Rzymie. Król matce ze 
swoich dochodów posyłał (15 Kwietnia, list do Watsona) ,,na kwartał ju l i ju -  
szowyf’,300 dukatów, a synowi do Rzymu 250 dukatów. Kiedy w W iedniu  
osiadła, listy do niej odbierał Zimmerman i oddawał kasztelanowi lubaczow- 
skiemu Ledóchowskiemu, który przesyła! je  zno\, u w kopercie do wojewo
dziny podlaskiej do Wiednia. Gdy Zimmermann 1 lóry był urzędnikiem 
v pocztamcie warszawskim miał w'yjechać do wód, król polecał W atsonowi 
żeby dowiedział się od niego, kio zaslępować go ma przy odbieraniu listów 
(z  Grodna, 6 Maja do W atsona).  Kiedy Polskę stanowczo podzielono, pani 
Grabowska powróciła do W a rsza w y  i pod rządem pruskim prowadziła dom 
na w ielką skalę, 8alon pani Grabowskiej może najpierwszy był w  mieście, 
to je s t  chcieliśmy powiedzieć, najdostojniejszy. Towarzystwo niewiele w y
magające, niczem niesklopatane, swmbodneyjak gdyby sięlco narodziło, zbie
rało £>i.ę;w  tych salonach pani Grabowskiej. Nie widziało nic, nie pamiętało. 
Pani Grabowska, całe życie pobożna i surowa, wpadła w  dewocyją; bawiła się 
w  dobroczynność,.wspierała biednych. Umarła wreszc ie  w  Warszaw ie już  
za  dpi księstwa w arszawskiego 28 Maja 1819 r. Żyła lat około 82. Z w ło -
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ki jej exportował biskup suffragan Malinowski 31 Maja Jo św. Krzyża. Po
chowana w  ffrobie, klóry zbudowała przed kilką, laty dla córki A Iexand.y  
i swoich, na cmentarzu św. Krzyskim; 1-go  Czerwca nabov eńśttoo żałobne 
u św Krzyża celebrował książę prymas; znajdowała sie nan iem  pani W e is -  
se m b e rg , ochmistrzyni królowy saskiej i rezydent francuzki de Serrn 
(G az. Warsz.!, str. 804). Nagrobek jej postawiły dzieciż Michał już  w te
dy generał brygady, Kazimierz były marszałek wolkowysk 1 Stanis taw ’se -  
kretarz rad) ministrów i Izabella Sobolewska, żona śfenatora wojewody 
(C m en ta rz  P ow ązkow ski, III, str. 4).  Jul. II.

G r a b o w s k a  (Olirapija), z hrabiów Tarnowskich, założyła wraz ż  Ł u
bieńską D zienn ik  domowy, wychodzący 1840— 47 r. W ydała  w r. 1812 
w Warszawie przekład z franeuzkiogo: O zakonach  pici żeńskie j. E .

irrabOW Ski (Sebasty jan) ,"sekretarz  królewski, je s t  autorem dziełka: Se
tn ik  rym ów  duchow nych, Kraków, u A ndrzeja  Piotrkowczyka, 1590, in 4-ó.

GrabOWSki (Piotr),  autor pisemek politycznych polskich, żyjący w dru
giej połowie XVI i pierwszych łat XVII wieku. Umarł bowiem w r. 1025. 
Będąc proboszczem w  Tarnawie, mieście portowym tv Inflantach, pisał tam 
i wydawał z druku ważne w  ekonomii politycznej dziełko, tyczące się k w e -  
styi pouówczas żywotnych, jako to: O annałach, 1595; 'Adanie syn a  koron
nego o piąciu  rzeczach do R zeczypospol/fS f polskiej należących : I )  S ą s ie d z
two tureckie z  Polską jakie; 2 )  Skarb  bogaty n a  Rzeczpospolitą  ja k o  zebrać; 
3)  Pospolite ru szen ie  bnjne ja k o  uczynię-, i )  W ypraw a n a  wojnę ja k a b y  
być mogła, póki się skarb R zeczypospolite j nie ubogi-, 5 )  Liga z  państw tj 
chrzęści jańskiem i przeciw  T urkom  ja k o  n a m  potrzebna, Ich Maściom pa
nom  braci sw ej Polakom, L itw ie  k u  u w a ża n iu  podane, p fz e z  ks. P iotra  
Grabowskiego, proboszcza parnaw s., R. P. 1595, d. 23 łseptemh. w  4-ce ,  
bm. d.; każda częśc ma osobny tytuł, prócz 3 i 4 któro mają tytuł wspólny, 
karty nieliczbouane. Autor wyborno podaje rady o administracyi kraju, ja k  
wojsko urządzić, w  jakie wejść sojusze z obeemi mocarstwy. W  części 
pierwszej mówiąc o sąsiedztwie tureckiem, w ystawia niebezpieczeństwa dla 
Polski z położenia geograficznego, z doświadczenia na Wołoszczyznie, M ul- 
tanaeh, Siedmiogrodzie, z nieopatrzonia granic niezem ani od natury, ani 
przemysłem nie obwarowanych wystawia iie to klęsk Polska ztąd poniosła 
W  części drugiej podaje wyborne rady eo do skarbu, mówi obszernie 
o sprzedaży zboża i ówczesnych jego cenach, o podniesieniu cła, z w ykaza
niem, ile te dochodu Rzeczypospolitej przyniosą, ćzyni wnioski za u lgą pe
wnych podatków i rozw aża jakiehy były najsprawiedliwsze, radzi rozmno
żeniu dobrej rasy koni i t. p. Trzecie jego dziełko nosi tytuł: Polska n i in a  
albo osada polska na  cześć  i  chwalę P a n u  Bogu W szechm ogącem u i na  w ie-  
e zacnych ozdób i pożytków  R zeczypospolite j polskiej. A  osobliwie na  ochro

nien ie pogranicznych p a ń stw  od T a tar i na  uczciw e opatrzenie rozpłodzo
nych  synów  koronnych, pachołków chudych , podana Ich  Maściom panom  
braciom str ej, V P. stanom  i rycerstw u  R ze c zy  pospali/ej polskiej, p rze z  ks. 
Piotra Grabowskiego, proboszcza parnaw skiego, R. P. 1595, w  4-ce ,  bm. dr., 
str 96. Pisemko podobnież pełne najtrafniejszych rozumowań i doskonałych 
rad, szczególnie dotyczące Tatarów. Autor tak samo jak  współczesny mu 
biskup Józef W ereszczyński (oh.), radzi aby na Niżu, to je s t  po nad brzegi*1 
mi Dniepru postawić z Kozaków straż ciągłą, rodzaj kordonu pogranicznego 
któryby ciągle walcząc przeciw Tatarom, zasłaniał i lu ś  i niósł pohańcom za
gładę. Myśl tę rozwija ksiądz Grabowski w  swym dziełku, pokazując ła--
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tw o ść  wykonania takowego przedsięwzięcia i pożytki dające się ztąd osią
gnąć  wymownie przedstawia. Oba te nader ciekawe pisemka, zostały teraz
przedrukowane w  Krakowie, w  biblijotece polskiej Turowskiego. Oprócz
tych  dziełek zostawił Grabowski w  rękopiśmie, który się znajduje w  biblijo- 
iece uniwersyte tu  krakowskiego: A cta  C onfederatiey w oyska stołecznego  
in  anno  1612, pod regim entem  m a rsza łka  obranym  w  tej Confederatiey P . 
J ó z e fa  Cieklińskiego. Opisanie kon federa liey  w o jska  stołecznego. Czacki 
zas' przywodzi, t. I I ,  str. 189, dzieło jego  O ży d a ch , które dotąd nikomu
nie  je s t  znane i O arm atach. b\ M. S.

Grabowski (Bartłomiej), ksiądz wikaryjusz kollegijaty w Zamościu, ż y 
j ą c y  w  X V II  wieku; pisał wiersze okolicznościowe, dość zresztą  mierne, po
między któremi znane są jego  treny, wydane p. t.: P lankt żałosnego sy n a  
i  thren pogrzebowy na śm ierć B arbary % Tarnow a Z am oyskie j, kanclerzow y  
i  hetm anow y koronnej, starościny m iędzyrzeckiej, w  Zamościu, 1610.
£  G r a b o w s k i  (Manswet),  uczony zakonnik, Bernardyn polski, żyjący 

W pierwszej połowie X V III  stulecia, był gwardyjanem i prowincyjałem tego 
zgromadzenia w  Poznaniu, oraz słynnym kaznodzieją i historyjografem Ber
nardynów polskich. Zostawił w  druku następne dzieła: f llum inacyja  ka
zn o d zie jsk a  n ieszpornem i ka za n ia m i odśw ietnem i od wieczornego audytora  
objaśn ia jąca , Poznań, 1739, in 4-to; K om pam ent zbro jnej m arsa reki, w a
leczn ie  u szy ko w a n y , tamże, 1739, in 4-o. Są to kazania te same i dzieło 
tylko w  tytule zmienione. Charakter P ański nieśm iertelną chwałą  ;S. P ań
sk ich  reprezen tow any, Poznań, 1739, in fol.; G odziny kaznodzie jsk ie  w  N ie
dzie le  całego roku n ieszpornem i ka za n ia m i w ym ierzone , Poznań, 1747, fol.; 
Je ru za le m  P ańskie  krw aw e ś la d y  krzyżo w ej drogi reprezentujące, Poznań, 
1755, fol. Nadto podług św iadectwa Mitzlesa (A c ta  lit., p. 115), zostawił 
w  rękopiśmie: H istoryją  B ernardynów  polskich od r. ł4 5 0  do 1 7 4 1  dopro
w adzo n ą . Co się atoli z tym rekopismem stało nie wiadomo. F. M. S.

Grabowski (Andrzej Teodor), kasztelan chełmiński w X V III  wieku, oj
ciec biskupa warmińskiego. Potomek rodziny odwiecznie osiadłej na Po
morzu, posiadał tam dobra Grab,' w, które od r. 1354 ciągle zostawały w  jego 
domu. Jak  wszystkie rodziny dawniejsze z tych okolic, tak i Grabowscy 
posiadali swoje nazwisko, a raczej przydomek niemiecki Gótzendorf. Dom 
to był zamożny i świetny; miano Grabowskich za Niemców spolszczonych, 
ale niesłusznie, bo pochodzenie ich czysto polskie, pomorskie. I)o herbu 
Zagtoba lub Dołęga niesprawiedliwie tych Grabowskich piszą, o czem 
obszernie Duńczewski wNiesieckim u Bobrowicza; Duńczewski herb ic h Z b ic -  
św icz dobrze opisuje. Syn jedynak Michała, herbu Zbicświcz i Heleny 
z  Łąckich, wdowy po Macieju Borzyszkowskim, która mu wniosła w  dom 
Grabowskich w  posagu dobra Łąkwie. Ojciec za życia oddał mu wszystkie 
swoje dość obszerne majątki, jedne  Lipienie czy Lipieniee sobie na starość 
zachował i w  nich mieszkał aż do śmierci. W ziął w tedy Grabowo, Ostrowite 
i  Brzeźno, gdy się żenił z Barbarą Zofiją Klejstówną. Klejstowie szli ze 
starożytnej szlachty pruskiej, mieli polski przydomek od herbu, D eręgow - 
skich. Andrzej dzielny człowiek, dźwigał swój uszczuplony przez ojców 
majątek z całą systematycznością niemiecką, a potćm już  z tej strony spokoj
ny, służył ojczyźnie. Zona wniosła mu znaczny posag; miała brata jednego 
bogatego i bezdzietnego, spadały więc na nią ogromne skarby. Ale była 
a p a r tą  dyssydentką luterską. Mąż dobry katolik namawiał ją  usilnie do K o -  
oioła, ale dla tego nie nawrócił; pozwoliła jednakże wychowywać dzieci
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obojga płci w  wierze katolickiej; dowód to był wysokiej tolerancyi (G abinet 
medalów , I II ,  213).  Szedł rotmistrzem na wyprawę wiedeńską. Kiedy 
wrócif, umarła mu zona, zostawiwszy synów  Adama Stanisława (przyszłego 
biskupa) i Jana  Michała, oraz trzy córki Barbarę, Teressę  i Helenę. Pocho
wał j ą  w  Szonówku w  dobrach rodzinnych Klejstów i ożenił się drugi raz 
z Borkówną, z której miar znów Stanis ława i A ndrzeja  Teodora, oraz znowu 
trzy  córki Justynę, Annę i Annę Ludwikę. Po ojcu, który życie przepędził 
w  cichej spokojno ści, wziął wreszcie Lipienicę a po matce Łąkwie. Od ro
ku 1686 był pisarzem grodzkim malborgskim (pomorskim czytaliśmy w  G a
binecie medalów, III, 213) i surrogatorem. W  r. 1690 deputat na trybunał 
koronny. W  czasie bezkrólewia po Janie I I I  sędzia kapturowy. W  r. 1712 
zastał sędzią ziemskim człuchowskim. Posłował na  sejmy. Ale od tego 
czasu żegnał się z życiem, bo testamentami, które spisał raz  w  r. 1712, dru
gi raz w r. 1723 dobra rozdzielał pomiędzy synów. Testamentu obla tow y- 
wał w  grodzie nakielskim. Spis dóbr pokaże bogactwa Grabowskich. Poszły 
tedy w  podział Grabowo, Buczek W ielki i Mały, Szyszkowy, Jończanki, 
Mańkowo, Debrzno, Kuppy, Huty, Broglowo, Sypniewo, Iłowo, Kadońsk, 
Jędrow y, Łukowo, Zawarte, Jafzmionki i Cieoholewy, Branlfeld, P la ton- 
dienst, Biumfeld; dwadzieścia jeden wsi a może i kluezów. Córki w yposa
żał i zamąż powydawał, Barbarę Julijannę za sędziego Biegańskiego, T o -  
ressę za kasztelana Błeszczyńskiego, Helenę za rotmistrza Chwałkowskiego 
(ob. G ozim irski W alen ty), Justynę Elżbietę za Pruszaka, podkomorzego po
morskiego, Annę Teodorę za Kalksztejna, miecznika wschowskiego, Annę. 
Ludwikę za Kalksztejna Osiowskiego, sędziego ziemskiego wschowskiego. 
W szystko to rodzeństwo Adama Stanisława, biskupa Warmińskiego. Dnia 
2 9  Stycznia 1733 r. został Grabowski za sprawą syna, który już  mógł wiele  
u dworu, kasztelanem chełmińskim po dobrowolnem ustąpieniu Adama Kossa 
( S yy illa ty , ks. 23, K u r je r  p ilsk i  Nr. 161). Zmarł dnia 25 Grudnia 1737 r. 
w  Debrznie (K u r je r  p ils k i  Nr. 52). Pochowany w kościele Bernardy
nów, który sam wybudował i uposażył, w  Zamartem, ma tam grób swój. 
OJ niego weszło w  zwyczaj u rodziny, żeby się grzebali w  Zamartem. 
Umierając zostawił najstarszego syna tylko Diskupem chełmińskim w  powa
dze i znaczeniu, do tego w nadziejach wielkich. Bracia opierali się o bi
skupa. Dnia 29 Stycznia 1713 r. zmarł Jędrzej,  a zaraz nabożeństwo żało
bne odbyło się po wszystkich kościołach Warmii ( K u r je r  polski Nr. 322 
i 323). Przy życiu  został jedyny  młodszy brat biskupa rodzony Jan  Michał.

Ju l. B.
GraliOW Ski (Adam Stanisław), biskup warmiński, syn Jęd rze ja  Teodora, 

W końcu kasztelana chełmińskiego i Barbary Zofii Klejstówny. Urodził się 
w^Grabowie, w  powiecie człuchowskim 3 W rześn ia  1698 r. ( K a len d a rzyk  
z  r. 1763. Po polsku i po niemiecku mówić wszystko mu jedno było od dzie
cka, z  własnej woli sam nauczył się po francuzku, od prywatnego nauczy
ciela; w  swoim czasie była to wielka osobliwość. W ysłał  go ojciec na  Po
morze do Kamina, do ojców Jezuitów na nauki. W yborne tam były szkoły. 
Professorowie od za razy  go zachowali, a od nauk nie zrazili; poznał tan* 
Grabowski gruntownie grammatykę i tak zw ane  nauki piękne, literaturę oj
czystą  i obcą. W zory  naśladował, bo czytał samych wybornych pisarzy ła
cińskich. Prędko się przekonał, że  ówczesny styl polski grzeszył makaroni
zmami i nadętośi ią; nikt mu nie zrów nał troskliwością o czystość stylu. 
Uczył się później w  Toruniu u Jezuitów. Z  pracy wpadł w  oiężką ohorobę.
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Zapragną? więc zostać księdzem; ale nie podobało się to ojcu, posłuszny j e 
go woli cały się poświęcił nauce prawa. Kie chodziło mu o praktykę, ale 
o naukę; więc jako filozof roztrząsał wszystkie przejawy narodowego życia, 
poznał prawo, zasady wolności polskich, szlachetczyznę. Jan IgfiacSl Dzia- 
łyński, wojewoda pomorski, przyjaciel wielki ojca," mianował go wtedy pisa
rzem sądowym skarszewskim, w województwie licznie szlachtą nasiadłem. 
Grabowski wziął się do oczyszczenia stylu prawnego; piękna łacina, logfitzny 
wyw ód rozumowania zalecały jego wyr< i”  Była to nowoyć w Polsce. N a
stępca Dziatyńskiego, Stefan Potocki)1 brat rodzony księcia prymasa, miał 
swoich zauszników; cały więc gród dawny oddalił. Grabowski zasmucony 
z  boleścią rozstał się z grodem; osiadł samotnie na wsi i gospodarow ał na 
obszernych włościach, które mu ojciec spuścił. Listów nie znosił się z przy
jaciółmi; budow ać zaczął kbsciół w  jednej ze wsi swoich. W racała  mu w te 
dy chęć do kapłaństwa. Naradzał się z przyjaciółmi, badał siebie i WTeszcie 
gdy  ojciec budując sic, z powmłania nie sprzeciwiał się, wziął pierwsze św ię
cenia w e własnym kościółku, klóry wystawił. W płynął na to najwięcej są
siad, graniczący o wieś z Grabowskim, Józef Potulicki, starosta borzechowski 
(później wojewoda czcrniechowski). Kochali s ię robadw aj i zwierzali się 
sobie z uczuć i z myrśli. Potulicki przeczuł, że Grabowski świetny los zrobi 
w  stanie duchownym dla rzadkich swoich przyrmiofów i mówił mu często 
o tem. Nagli ł teraz, żeby  nie zakopywał zdolności na wsi i żeby' udał się 
do jakiego biskupa na dw ór. W łaśn ie  eo krew ny starosty i przyjaciel jan  
Lipski, został podkanclerzym koronnym. Lipski nie był jeszcze  biskupem, 
ale przy pieczęci mógł łatw o otrzj mać sfolitlę; prowadził zaś i teraz dwór, 
jako minister. Potulicki pojechał z Grabowskim do W a rsza w y ,  żeby go pod
kanclerzemu zalecić. Nie omylił się żaden w' sw oich oczekiwaniach. Lipski 
n ie celował sam zdolnością ministeryjalną, więcej na okazałość zewnętrzną 
się spuszczał.  Z tąd Grabowski był mu bardzo na rękę. Kadził, pisał, nie
raz  w  czynnościach podkanclerzego zastępywał. Z a  wzrostem łaski został 
sekretarzem mniejszej pieczęci koronnej. Rychło dał się poznać i królowi, 
a zgrabny dworak ‘s tarał się zaraz  i o pańskie względy. Miał Grabowski 
wiele  szczęścia, to trzeba mu przyznać; L ról znał się dobrze na ludziach, 
w iedział co warci, polubił Grabowskiego za tę nawet systematyczność nie
miecką, którą się wyrróżnial między Polakami. Grabowski często bawił się 
na  dworze w  gronie panów polskich i niemieckich, obok ministiów; wszyscy 
mu tę sprawiedliwość oddawali, że poważny i zdolny. Swobodny' w mówie
niu, umiał Grabów .-ki trafnie iriyć żartu. Pierwszy, o ile się zdaję; Krzysztof 
Szembek, biskup kujawski, dał Grabowskiemu miejsce w  swojej kapitule, 
drugi potem Jan S karbek ,  arcybiskup, zrobił go kanonikiem lwowskim 
(w  Maju 1730 r. po śmierci księdza Kuczyńskiego, K n iy je i ' pnl§* Nr. XX) 
21 Grudnia 1730 r. odbył Grabowski prymicyje u Pijarów w W arszaw  ie; na 
uroczystość te ksiądz podkanclerzy sprosił gtf^Si. Później został proboszczem 
skarszewskim po śmierci Jana Lewińskiego, kanclerza kruświckiego (30 -go  
Czerwca 1730 r.. Syg illa ly , ks. 22). Proboszczem jaworowskim na Rusi zo
stał po śmierci Jełowilckiego, suffragana lwowskiego (8 Lutego 1732, Si/gil.7 
ks 22; K u r . po!., Nr. 112).  Po W aliszewskim wzi-ał dwie posady, probo
stwo lygęnhafreńskie na Pomorzu (!) Kwietnia) i dziekanije‘chełn,dńską, Kte- 
rą  mu ofiarował biskup Czftpski. 7; dziekanii zaraz postąpił na probostwo 
chełmińskie. Nie rzuca? mimo to dw'oru, ćhociaż piastował na raz tak wiele 
urzędów po różnych stronach Rzeczypospolitej,  zawsze jako sekretarz k ró -
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lewski podpisywał p r z y w i lc t  wychodzące z kancellaryi Lipskiego. Z uczo
nym referendarzem Załuskim krzątał się także w  tym czasie, około s ławnego 
wydania Volum inói'' TWum. P ięciu panów ręczyło za skutek przedsięwzię
cia: Lipski, podkanclerzy, który został biskupem łuckim, marszałek w. kor. 
Mniszech, referendarz Załuski, Rybczyński, pisarz dekretów i ksiądz Gra
bowski. Umarł tymczasem w W iedniu  biskup poznański Tarło (13 Sierpnia). 
Hozyjhsz mianowany poprzednio na biskupstwo płoc’ ie, otrzymał stanowczo 
stolicę poznańską. Przywilej zapieczętował mu Lipski i po-dał Grabowskie
go do króla z prośbą o podpis: Ksiądz sekrefarz zasiał króla w humorze
wesołym, więc korzystając z okoliczności, przvm >wił się zaraz o sudraganiję 
poznańską, kfóra od ośmiu miesięcy ciągle wakowała. Nie obeszłoby to się 
bez wiedzy Ilozyjusza, Grabowski też prosił króla tylko o list, o kilka słów,
0 wstawuenie się do biskupa. Popsuło to żądanie, bo król lisi pisać zaraz 
kazał za Grabowskim, wszystkie plany Hozyjusza. Gotował biskup na sulTra- 
gana księdza Kierskiego, swojego siostrzeńca, ale nie chciał być niewdzię
cznym, Kierski musiał dłużej poczekać. Nagle przeciw tym robotom wystą
piła kapituła, Grabowskiego nie znała, kanonikiem poznańskim nie był, zatem 
w edług  dawnego zwyczaju nie mógł być i snfiYaganem. Tej może okoli
czności przypisać należy opóźnienie spraw y w  Rzymie. Krzyczano na Gra
bowskiego że ma dużo ohleba duchownego. Dla tego pewnie złożył w  ro
ku 1732 kanoniję lwowską (w  Październiku, K u n jje r  polski, Nr. 116). 6 -gc 
Listopada wyjechał Grabów, z biskupem łuckim do Janowa nad Rug; chciał 
Lipski odbyć pióżną tylko Ćercmoniję wjazdu na to biskupstwo, bo już  po 
Szaniawskim mianowany był na krakowskie. Ufny w  ła’skę Lipskiego, Grab. 
liczył także na pewne biskupstwo, do czego sulTraganija wstępem mu była; 
król tworzył sobie stronnictwo w Rzeczypospolitej, Lipski i Iłozyjusz do 
niego należeli , Grabowski sam się na przyjaciela narzucał, nie można było 
pogardzić takim nabytkiem. Dla tego ojciec nominaia sutfragana, ęędzia 
ziemski człnchowski, zostaje kasztelanem chełmińskim (w  Styczniu 1733 r.) 
Ale (u król umiera. Śmierć królewska nietylko nie umniejszyła jego  znacze
nia, ale je 'znacznie powiększyła. Nikt się kapituły nie pytał, o jej zwyczaje 
się nie troszczył, kiól przemógł po śmierci w  Rzymie (Raczyński,  Gabinet 
m edalów , I II ,  242— 255). Hozyjusz zrobił Grabów, ołficyjałem poznańskim
1 Grab. chociaż nie kanonik, 17 Kwietnia 1733 r. sąm osobiście objął władzę 
w  obec prałat hv i kanoników w doznaniu (K u r y je r  polski, Nr. 174).  11o— 
zyjusz? nie obrażał się o siostrzeńca, ale prymasa, Grabowski jako stronnik 
dworu, osobistym był nieprzyjacielem, wszelako i prymas po księdzu Go- 
rzeńśkim, który otrzymał kautoryję, dał mu kanoniję gnieźnieńską; installo- 
wał się na nią Grabows. przez zastępcę 26 Maja (tamże, Nr. 166— 185). J e 
dno z dwojga: albo wszyscy ci panowie duchowuii Rzeczypospolitej, wierzyli 
tyle jego zdolnościom, że  chcieli zatrzymać, ująć Grabowskiego dla siebie 
w  przyszłych zawikłaniach, albo chcieli go po prostu szczodrotą, grzeczno
ścią, nadziejami ubezwładnić. Musiała już  wtenczas i prekonizaeyja Grab. 
nastąpić w  Rzymie, bo drukują go i piszą ciągle nominatem sulfraganem po
znańskim. W  Czerwcu mianował go Hozyjusz w  Ciążeniu kanonikiem po
znańskim, po śmierci Bajkowskiego (K urje .r polski'. Nr. 185). Prekonizowa- 
n y  był w  Rzymie na  biskupa nikopolitańskiego, który to tytuł służył zwykle 
suffraganom poznańskim. W  pierwszych dniach Sierpnia bulle nadeszły j e 
mu i suffraganowu kijowskiemu, którym był A ugustyn  Czarnecki, na biskup
stwo domicjopolitańskie ( łamże, Nr. 189). W yśw ięca ł  się Grabows. w  W a r 
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szawie 16-go  Sierpnia, Ilozyjuszowi towarzyszyło przy lym obrzędzie 
dwóch innych biskupów: sulfragan Trzciński, gnieźnieński i Rostkowski, łu
cki CKurt/jer polski, Nr. 191). Nadzieje Grabowskiego były odłożone, ale 
nie zawiedzione, potrzeba było tylko wybierać teraz, pomiędzy L eszczyń
skim a Sasem. Nie wahał się ani ch"  ilę: stronnictwo Augusta H I  było ma
leńkie i nieby nie znaczyło u Rzeczypospolitej, ale za niem stała koalicyja 
mocarstw. Grabow ski więc poszedł za przemocą, torował jej drog'ę, praw ne 
usuw7al przeszkody. Mó ivią pospolicie, że Lipski i Ilozyjujsz stali po stronie 
A ugusta  I I I ,  że  Grabowski poszedł za własną skłonnością i za niemi, p rzy -  
jąw szy  również tę stronę. Lipski i Hozyjusz rzeczywiście mogli mieć tutaj 
ja k ą ś  skłonność ku domowi saskiemu, ale Grabowski dopiero j ą  wyrabiał 
w sobie i dla tego mógł łatwo w bezkrólewiu być z  Rzeczpospolitą. Nie 
poszedł więc za  skłonnością, ale za prostą rachubą. Co większa? są poszla
ki,  ż e  kierował naw et w przesileniu tein Hozyjuszcm. Drukowana K opija  
lis tu  od pewnego s ta ty s ty  u  irojew odztirie krakm rskiem  m ieszkającego, do 
im ci księdza  biskupa poznańskiego, in  co.ifidentia in vim  R esponsu, na  u n i
w ersa ł jego  ogłasza jący elekcyję pisanego-, pomiędzy innemi te zawiera sło
w a  o sławnym wyborze sasa pod Kamionna: „niew lele też tam elektorów by
ło, tyle ile się ich zakupić mogło i ile do zakupienia pieniędzy saskich sta
wało, bo razem siła jednemu dawali, jako to w7, waćpanu 10,000 czerw7, zł. 
dali et a liis p lura , a mógłbyś się był i mniej kontentować, z  czego cię wydał 
jegomość ksiądz G rabow sk i,  twój sulFragan i ped a g o g .” Nie nadał 
się „pedagogow i” uczeń, na którym mścił się później Grabów, nieszlachetnie 
obmową. „P ed ag o g ” musiał zatem mieć wpływ wielki na  swego biskupa, 
winniejszym jest przeto, że  miał i rozum i zdolności i nauki więcej od niego. 
Po elekcyi nastąpiła koronacyja Sasa w  Krakowie, na której nie było wcale 
biskupów7 senatorów koronnych. Lipski,  I loz j jusz ,  Grabowski i kilku sulfra- 
ganow7, spełniali podczas tego obrzędu obowiązki, które nie do nich należały. 
A le  król miał wdzięczne serce, najmniejszą rzecz, najdrobniejszą przysługę 
z  owych czasów koronacyi dobrze pamiętał. Z Grabowskiego król i ztąd 
jeszcze był kontent, że  mógł z nim po niemiecku rozmawiać. Ale potrzeba 
było sprawę w  Rzymie popierać. Papież w iedział, że  cały naród był za Le
szczyńskim, którego popierała F rancyja  i oręż Francuzki siał zwycięztwam. 
nad Renem. Papież wahał się pomiędzy dwoma królami, ale wszelako sprzy
ja ł  Leszczyńskiemu więcej. W  fakiem położeniu rzeczy, August I I I  chciał 
ująć sobie btolicę apostolską; posyłając do niej w edług  zwyczaju katolickiego 
z  obedyjencyją, zwierzał zaraz temu posłowi ważne prace dyplomatyczne, 
jakich wymagały okoliczności. Lipski z Ilozyjuszem na tę posadę wysadzili 
Grabowskiego. Były wielkie do pokonania trudności, tembardziej,  że  do 
Rzymu pojechał także od Leszczyńskiego uczony referendarz koronny Józef 
Jędrzej Załuski.  Los dziwny zrządził, że  ci dwaj przeciwnicy polityczni 
i osobistą ku sobie tchnęli niechęcią; na wakującą bowiem stolicę chełmińską 
A ugust I I I  mianował Grabowskiego, a król Stanisław7 Załuskiego. T rzeba  
było najprzód sprawić, żeby papież uznał elekcyję Augusta, od tego za leża 
ło wrszyslko. Tymczasem trudno ro było, bo książę prymas w  zamiarze po
parcia spraw y Stanisława, zachęcał szlachtę na konwokacyi, żeby  przysięga
ła na wyłączenie od tronu cudzoziemca. Przysięgali dobrowolnie wszyscy 
i dla tego uparcie się irzymali Stanisława przez obowiązek sumienia. Czy 
w ażna była ta przysięga i czy miał ją  moc nakazyw ać prymas? pytali się 
przeciwnicy. W yznaczy ł papież czterech teologów7, żeby dali zdanie o w a -
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żności przysięgi. Załuski bronił przysięgi; poseł francuzki książę de Saint 
\ ignan t  silnie go popierał. Teologowie rzymscy oświadczyli się po długich 

namysłach, źe przysięga je s t  nieważną , ale Klemens X I zląkł się F rancyi 
i zdania teologów nie zatwierdził. Pozw'alał każdemu uwolnić się od tej 
przysięgi. Grabowski z  Załuskim weszli z tego powodu z sobą nawzajem 
w  przykre zajścia, kłócili się i w  oczy i za  oczy, ju ż  piśmiennie. Grabow
ski szczypał zajadle, ujął sobie synowca papiezkiego Neri Corsini. Sprawa 
co do przysięgi,  ju ż  w skazywała kierunek nowej polityki rzymskiej. Rozpo
czął więc Grabowski drugą sprawę, którą z  większą jeszcze gwałtownością 
prowadził,  o biskupstwo chełmińskie. Załuski niezręcznością i dumą popsuł 
sprawę; z  pewnej wysokości arystokratycznej spoglądał na niego i co chwila- 
porównywał świetność swojego domu z pospolitością rodziny Grabowskich, 
co niezmiernie przeciwnika gniewało. W  nacieraniu za to Grabowski 
przeszedł wszelkie granice przyzwoitości. Pokój stanął i A ugust  I I I  utrzy
mał się na tronie. Grabowski brał w  nagrodę biskupstwo chełmińskie. Od
był więc obedyjencyję u papieża i nie wracał tylko do Polski dla tego, ż e b y  
prekonizacyję swoją przyśpieszyć^ Kapituła chełmińska przysłała do niego 
aż do Rzymu, z aktem elekcyjnym i z powitaniem księdza dziekana Kliń— 
skiego. Papież w  Rzymie kazał wyprowadzić o Grabowskim process ka
noniczny. 8 Lipca uznał publicznie na konsystorzu papież A ugusta królem, 
i tegoż dnia je szcze  podobno mianował Grabowskiego biskupem, ale uroczy
sta prekonizacyja nastąpiła w tydzień później 17 Lipca. Biskup ofiarował 
za to kardynałowi Albaniemu protektorowi Polski w  Rzymie od króla A u g u 
sta puszkę złotą, w której się znajdował dyjament znacznej wartości.  Ż e b y  
tę pamiątkę swojego pobytu w  Rzymie religijnie uśw ięcić, Grabowski w yro
bił bullę, żeby w całej Polsce obchodzono na przyszłość dzień świętego Sta
nisława Kostki ( S .  Sedes apostolica ew tendil o f/ic ium  proprium  per H e- 
gn u m  Poloniae et a n n exa s  pronincias). Dla spraw królewskich Grabowski 
długo jeszcze w Rzymie bawił. Inne prekonizacyje polskie nastąpiły w e  
W rześniu , jak  czytamy w  „gazetach cudzoziemskich.”  , ,Na ostatnim kon— 
systorzu die 26 praesentis (to jes t w e  W rześn iu  1736 r.) , piszą tam, in p rae -  
sentia Ojca św. odprawionym, oddano jegomości księdzu Grabowskiemu in 
urbe przytomnemu biskupstwo chełmińskie; na tymże konsystorzu stanęła 
prekonizacyja jjw w . ichmościów księży: łuckiego, przemyślskiego, żm ujdz-  
kiego, chełmskiego i kamienieckiego nominatów, tudzież i jegomości księdza 
Kierskiego, kustosza i nominafa, suffragana poznańskiego cum  tilu lo  episco- 
p a tus bolinensis...n Tak  więc podług jednych i tychże samych źródeł, tu 
je s t  „gazet cudzoziemskich,” które po polsku zdaje się w  W arszaw ie  w y 
chodziły, mamy aż trzy daty prekonizacyi Grab. na biskupstwo chełmińskie, 
8 i 17 Lipca, oraz 26 W rześnia ; którą z nich obrać, jako prawdziwą? trudno 
powiedzieć. W  końcu Lipca 1737 w ybrał się z powrotem do Polski prze* 
Drezno. Łaskawie bardzo w  stolicy saskiej przyjęty, miesiąc na dworze ba
wił i dopiero pod koniec Sierpnia zawitał do ojczyzny ( K u r y je r  Polski, N r.  
32). Było podobno jego  zamiarem, czy też wieści tylko (akie chodziły po 
kraju, że miał osiąść na stałe zamieszkanie w  Toruniu, gdyż wszystkie pała
ce po dobra biskupich chełmińskich, niezmiernie wiele ucierpiały za  bezkró
lewia. Pierwszy raz zasiadł na sejmie w  Październiku r. 1738. 16 Pa
ździernika według starodawnego zwyczaju głos zabierając, dziękował królo
wi za krzesło. Przymawiał się o powiększenie wojska, ale dla obrony, n ie  
dla zaczepki; spraw ę miast i miasteczek zalecał i w tym celu dawne prawt*
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przeciw samowoli radził wznowić.,  a sądy nadworne zaostrzyć powagą; 
p~svpominał sun iny  neapolitańskie, a dla zgody z sąsiadami, radził dawniejsze 
konferencyje odbywać z ministrami eudzoziemskiemi. Inni biskupi za wzo
rem jego  dziękowali za krzesła: z kolei przymawiali się o jedno i drugie 
królowi (T oka Podoskieyo, IV, ,sfr. 381, 387). Ma sejmie tym był wyznaczo
ny do deputacyi, która miała się liczyć ze spadkobiercami pndskarkiego P rze -  
bendowskiego (tamże, str. 403). Jeszcze się nie obejrzał na swojem biskup
s tw ie ,  kiedy go nowa spotkała dę^tojnoąę, °odęząs sejmu umarł ksiąze 
prymas Potocki. Król w jego  miejsce nominował Krzysztofa Szembekar l bi- 
skuoa kujawskiego, a po Szembeku dał Grabowskiemu stolicę (nominacyja 
w  Grudniu 1738. Liąty królewskie do Rzymu z dnia 12 Stycznia 1739 K ti-  
ry jer  P olski, Nr. 102 Sijy ilia ty  ks. 26, fo l. 7 6 )yj W Styczniu process 
wyprowadzono wr W arszawie. Od IVlaja aż do Ligęa przpsiadyw ał w W arsza
wie, oczekując na bulle rzymskie; 22 Czerwca wreszcie prekonizowany ra
zem z księciem prymasem ( K u r y  je r  P o lsk i, Nr. 125, 132). Ti W arszawy 
pojechał w Sierpniu z podskarbim nadw. kor. do W schowy na radę senatu 
(K u r y je r  Polski, Nr. 126). Ambicyi tej nią zaspokoić nie mogło, nawet,sto
lica kujawska. Kiedy się dowiedział o śm iec i  innego Krzysztofa Szembeka, 
biskupa warmińskiego, (w  Marcu *740) już całą myśl jego zajęły nowe 
kombinacyje. Krzesło warmińskie niższe było od kujawskiego, ale dawało 
Władzę prawie udzielną i książęcy tytuł; wreszpie zbliżało Grabowskiego 
do rodziny. Nie dla dochodów, bo jedne były, ale dla powagi myślał o W ar
mii. Sam mówił, że chciał bye księciem św. państwa rzymskiego; ta myśl 
go upajała. Ryły i szlachetniejsze powody do takiej ambicyi. Dobra kujaw
skie porozrzucane były tu i owdzie, narażały go ciągle na sprawy ze szla
chtą, warmińskie były wszystkie razem, a biskup do tego kochał spnkojność 
i niepodległość. Jednakże nie śmiał występować od razu z prośbą do króla, 
czekał sposobności, chwytał języka, co na dworze myślą, W  Maju księża 
kanonicy warmińscy: Stokenhauseii i Dromler przyjechali do Łowicza, w e 
dług praw;a i zw yczaju  i księciu prymasowi przywieźli spis członków kapi
tuły warmińskiej, żeby czterech z nich król jako kandydatów wybrał ( K u r y 
j e r  Polski, Nr. 181). Rozsądnie robił Grabowski, że się nie w ydaw ał przed 
_ezasem; spółzawodników do księstwa było niezmiernie wielu: Czartoryski, 
kanclerz Z ałusk i ,  Czapski przemyślski, Szembek chełmski biskupi. Do
piero kiedy umilkły te pierwsze gw ary ,  wyjechał Grabowski do Drezną; do
skonały mu służył pozór. Król mianował go kawalerem Orła Białego- a nad
chodziła coroczna orderowa uroczystość połączona z galą dworską 3 Sierpnia, 
na kiórej kawalerom wręczano wstęgi. 15 Lipca przyjechał Grabowski do 
Drezna, a zaraz nazajutrz stanął tamże i drugi spółzawodnik, najupartszy  ze 
wszystkich, ksiąuzltCzapski (K u r y je r  P  ols ni, Nr. 191). Źle trafili biskupi, 
bo na dworze dano im do zrozumienia, że nominacyi tą razą żadnej nie bę
dzie, bo stolica apostolska wakuje. Król się cieszył, że  biskupi nadjechali, 
miał obchodzić galę carowej Anny, potem Orła Białego i zapraszał ich, ażeby 
pozostali i do Kenigsteinu podobno zapraszał ich na zabawy; jednem u i dru
giemu order obiecywał, jakoż w  galę.,3 jyerpnia dotrzymał s łowa; obadwaj 
biskupi ordery podostawali. Król co do wakansów powiedział w ogólnych 
wyrazach biskupom, że odkłada wszystko do elekcyi przyszłego papieża, bo 
teraz nominacyje byłyby napróżne ; napomknął wszelako, że  transferendus  
na  biskupstwo warmińskie , bo jest przyszły na tę stolicę nominat (nie w y 
mieniał osoby), powinienby się przedewszystkiem postarać o kanoniję w a r -



mińską, bez której nominacyja jego  na nicby się nie zdała. Zdaje się, że  
Grabowski miał ju ż  wtedy kanoniję warmińską, ale z pewnością nie miał jej 
Czapski. W idząc tedy z pozorów sprawiedliwie, że król je szcze nic nie 
postanowił w  tym względzie i że  zostawił sobie czas do namysłu, biskup 
przemyślski z Drezna prosto pojechał do Gdańska, być może starał się o k t -  
noniję na wszelki przypadek. Grabowski dłużej w  Dreźnie został na tydzień 
i więcej, bo w ygra ł  sprawę w  sercu krćiewskiem. Zrobiono mu niezawo
dną nadzieję, że W armiję dostanie. W  końca Sierpnia, kiedy ju ż  i papież 
Benedykt X IV  był obrany, Grabowskiemu wygotowano listy na biskupstwo 
warmińskie, Czapski dostał wakans po nim. V  Październiku otworzono sejm; 
drugi był, na którym Grabowski zasiadał. Zeby niczego nie opuścić co w y
padało, zabrawszy głos biskup 10 Października, dziękował najprzód królowi 
za stolicę kujawską „zabierał na się nieskończonej wdzięczności obowiązki”  
i spodziewał się większych jeszcze dobrodziejstw. Ucałował następnie rękę 
pańską i przymawial się do wniosków od tronu. Sejmy nie dochodziły, na ten 
ceł chciano dawne praw'a wznowić o porządku sejmowania; to na króla zu
pełnie zlecał i nieobchodziła go do tyła spokojność ojczyzny, żeby sam w y 

ja w i ł  własne zdanie. Skarżyła się szlachta na krzywdy od sąsiadów, szcze
gólniej wielkopolska, pruska, podolska i bracławska. Na to biskup radził 
odnowić konferencyje z posłami mocarstw'. W ojska  pomnożyć chciał dla 
powagi Rzeczypospolitej,  ale zkąd wziąść na to p ieniędzy? Trzeba rozwa
żyć sposoby, które wynalazł zmarły książę prymas i kommissarze na mocy 
konstytucyi sejmu pacyfikacyjnego. Czopowe i szelężne, które na pożytki 
prywatne idą, rangą się na wojsko obrócić. O bezpieczeństwie miast i mia
steczek powtarzał dawniejsze rady swoje: sądy zadworne, trybunały, staro
stwa, to dosyć różnych instancyj na gwałtiwników',  ale niechaj ich karzą bez 
uwagi na osoby. Handel się ożyw i, kiedy taryfy na cłach będą sprawiedli
we, kiedy starostowie czuw'ać będą jak należ) nad bezpieczeństwem dróg 
publicznych, kiedy na złych dłużników postanowi się prędką i nieodwlóczną 
sprawiedliwość, kiedy żydów zbytnie przywileje się ukrócą. Otwar
cie mennicy potrzeba podskarbim zostawić, lepiej sic na tem znają; ale 
cóż poradzą, kiedy kruszców do wybijania monety nie ma Rzeczpospolita? 
Kommissyja olborska „byłaby z wielkim kosztem przy dalekiej pożytku na
dziei.” Niechaj podskarbi tymczasem poradzi się biegłych, co tam za kru 
szec, jakie jego bogactwo i jakich trzeba będzie kosztów na wydobywanie 
rudy? Zda o tem sprawę na przyszłym sejmie. Gdy zaś teraz dokucza n ie
dostatek publiczny, radził pozwolić na obieg wszelkiej monety cudzoziem
skiej, guldynów niemieckich, kopowcow i póizłotków margrabskieh; potrzeba- 
by jednak wartość monety (ej z wartością polskiej zró vnać, nasza je s t  lepszą 
szóstaki na tej zasadzie radził podwyższyć do 15 gr., tymfy do 4,0 i t. d. Na 
fortece pograniczne i ammunicyję potrzeba osobnego funduszu, ki >ry się po
winien postanowić z tym, co na powiększenie wojska się uchwrali. Zakoń
czył głos swój dworszczyzną, to jes t  podziękowaniami księciu kardynałowi 
łapskiemu (był już  w tedy kardynałem biskup k rakow ski) ,  ministrowi 
i hetmanowi, że służyli Rzeczypospolitej; polecał posłów'wojskowych, mar
szałków sejmowych i Ogińskiego posła do Petersburga ( Teka Pot/oskiego, 
IV, 521 —  3). Był na tym sejmie Grabowrski wyznaczony kommissarzem 
do likwidacyi skarbów i w  zastępstwie prymasa prezydował na sesyjach pro
wincyi wielkopolskiej u Bernardynów (tamże, str. 580, 610). D yjaryjusze 
niemieckie tego  sejinu nazywały Grabowskiego nominałem warmińskim, c z e -
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-o w  polskich nie znaleźliśmy ( ta b ż e ,  str. 725). Z  uporem mu szła ta spra
na. W  Styczniu 1741, kiedy się jubileusz wielki rozpoczynał w dyjecezyi 

kujawskiej i W łocław ku (1 5 -g o ) ,  kiedy kapituła pozyskała nowe zaszczy
ty  z Rzymu, bo prawo noszenia dystynktoryjów na wzór gnieźnieńskiej i kra
kowskiej,  i pierwszy raz pokazała się z temi krzyżami na uroczystej proeessyi 
( K u ry je r  P o isk i, Nr. 215), kanclerz ksiądz Załuski sam ochotnik do bi
skupstw a warmińskiego , nie chciał Grabowskiemu pieczętować przywileju 
( w  Styczniu G azety  p isane) .  W  Kwietniu 1741  kroi posłał do Warmii 
księdza W yczeohow sk iego , kanonika kujawskiego z listą czterech nomino
w anych , Grabowskiego położywszy na ich czele. Ełekcyja kanoniczna od
była się 14  Kwietnia po wotywie. W yprawieni do Grabowskiego z kapituły 
kanonicy: Ignacy  Ozerliński i Bonawentura Heynigk pojechali do W arszawy,, 
w  której Grabowski zawsze przesiadywał. Na bulle czekał w  Warszaw ie, 
grając rolę wielkiego światowego pana. Sam po wieczorach tańcują
cych jeździł, daw ał śluby i bale. W  Rzymie ogłoszony biskupem w armiń
skim 18 W rześn ia  1741 r. ( K alendarzyk  z r. 1763). Złożył rządy biskup
stw a kujawskiego, zaczem na kapitule jednego dnia (18 Listopada) obrany 
administratorem ksiądz Kanigowski, suffragan i przyszłym biskupem Czapski 
('K u ry je r  Polski, Ńr. 260). W  Grudniu odbierał Grabowski w W arszaw ie 
dwie znowu deputacyje, warmińską z zaprosinami, a kujawską z pożegnaniem,' 
ta ostatnia obiecywała mu wieczną pamięć, dziękowała Za prace pasterskie. 
Ale Grabowski o dyjecezyi ani myślał. Zal mu jeszcze było wielkiego 
świata, nie mógł się księstwem swojem tak rychło nacieszyć. Biskup mo
dny, najczęściej odprawiał nabożeństwo w  pańskim kościele u Sakramentek. 
U Teatynów panegiryk dostał: exerci!a liones academicae [K u ry je r  Pol
sk i, Nr. 271, 279). Wypadało i królowi po raz setny może dziękować. Po
jechał Grabowski do W schowy na radę senatu w  Kwietniu i tam go król 
przez ministrów swoich uprosił, żeby  na rok przyszły podjął się prezydowa- 
nia na trybunale radomskim; 20 Maja był w ydany  stosowny o tem rozkaz 
królewski ( S yg illa ty  ks. 25, fo l. 127). Ktoby się spodziewał, żeby z tego po
bożnego zresztą  i światłego dworaka i pana, który bale lubił i obiady, wysta-  
wność i księstw o,senatorm ądry Rzeczypospolitej się wyrobił i biskup pełen po
w ag i  pasterskiej ? A jednak stało się. tak. Grabowski musiał wreszcie ma
skę próżności z siebie zrzucić i przejrzał, ambicyja jego uspokoiła się, bo 
rzeczywistość przechodziła nawet marzenia lat dawniejszych. Myślał 
o utrwaleniu wszędzie pamiątek swoich. Kapitule kujawskiej zostawił dy -  
stynkloryja. Opatrywał teraz zakrysfyję katedry; posłał jej w podarunku 
wuele drogich a bogatych sprzętów i ubiorów na świąteczne wystąpienia, 
do mniejszej zakrystyi dał po 46 apparatów, alb i drogich strojów kościel
nych na wieczną pamięć ( K u ry je r  Polski, Nr. 294). I)Ia katedry  warmiń
skiej starał się w  Rzymie o nowe także ozdoby; jako biskup niepodległy, 
prosił, żeby mu używ ać k rzyża  pozwolono, jaki się zwykle nosi przed me
tropolitami; chciał także godności biskupiej władzy, to jes t palijusza. Rzym 
na to \ szystko pozw olił Grabowskiemu i następcom jego biskupom warm iń
skim bullą z dnia 21 Kwietnia 1742. Biskup nie miał jeszcze nic w  ręku, 
ale spodziewał się, że bullę otrzyma na samą uroczystości w jazdu, która na
turalnie w  takim razie świelniejby się jak  kiedykolwiek indziej odbyła. 
13 L ipca w Piątek, opuścił W arszaw ę ,  do Prus zmierzając. Palijusz dla 
Grabowskiego w  Rzymie odebrał ze  zwykłcmi obrzędami Lipski, kanonik 
gnieźnieński na konsystorzu publicznym z rąk papiezkich w'e W rześn iu ,
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{K u ry je r  Polski, Nr. 308). Kapituła wysłała zaraz do Heilsberga biskupo
wi krzyż srebrny z powinszowaniem przez dwóeh kanoników. Było to z a -  
powiedzenie uroczystości. Odbył się więc wjazd wspaniały biskupa do 
Frauenburga 8 Października w  Poniedziałek; książę pierwszy biskup w ar
miński, użył w tedy  metropolitalnego k r z j z i  ([K uryjer Polski, Nr. 305). 
W  czasie obrzędu odebrał książę list od rejencyi królewieckiej z dnia 4 Pa
ździernika. Tam imieniem króla pruskiego skarżono się na pewną gazetkę 
złośliwą, która wmawiała w króla niegodziwe zamiary na Prusy polskie 
i księstwo warmińskie; ani się marzyło o tem królowi, który chciał w  świę
tej zgodzie żyć z Rzecząpospolitą i z biskupem ( K u ry je r  Polski, Nr. 306). 
Z  powodu (ego wjazdu bito medal. I  to nowość; dotąd żadnemu biskupowi 
nie przyszło na myśl rocznice swmje uwieczniać medalami (opis u Gołębiow
skiego, Gaoincl medalów , Nr. 415).  20 Października wyjechał biskup do
Brunsbergi odbierać hołd od magistratu {K ur. poi., Nr. 308). W  r. 1743 
kiedy czas nadchodził na rozpoczęcie tryDunału radomskiego, Grab. opuścił 
Warmiję. Z Radomia wybiegi na chwilę Grabów'. do kardynała Lipskiego, 
który był w  Bodzętynie. W W arszaw ie  za powrotem brał palijusz 7 Lipca 
w  Niedzielę u ś. Krzyża; oddawał mu z delegacyi papiezkiej ten znak du
chownej zwierzchności, tylko od Rzymu zależnej, biskup płocki Antoni Dem
bowski. Wiosną r. 1744  przez W arszaw ę {K ur. poi., Nr. 374) i Kielce, do
kąd przybył 21 Kwietnia, pojechał znowu na trybunał, bo zwykle biskupi po 
dw'a lata prezydowali w  Radomiu. Z  generału  pruskiego w  Grudziążu, któ
ry  nie doszedł (31 Sierpnia), jechał na sejm grodzieński do Litwy. Znowu 
prawiono o tej nieśmiertelnej,  tak nazwanej aukcyi wojska. Wielkopolska 
napisała projekt; szło o to, żeby go inne prowincyje przyjęły, ale był tam po
datek i na duchowieństwo. W ywodził biskup długo i szeroko, że  majątek 
duchowny jest  i musi być nienaruszony, chce tego prawo Boskie, kościelne 
i polskie, i tu przechodził konstytucyje od czasów Kazimierza W . Co da
wniej księża dawali na potrzeby Rzeczypospolitej,  dawali to z łaski i opoda
tkowani być na żaden sposób nie mogą. Dadzą chętnie i teraz, ale zawsze 
z łaski Przemówił się o to z hetmanem w. kor., który tego nie znosił p rzy-  
■wileju, ale za to inne znosił. W ym aw iał mu hetman, że  się upominał za 
duchowieństwem, kiedy o biskupów' (utaj nie chodzi: „Jeżelić biskup, mówił na 
to Grabowski, będzie milczał, kto słowo chociaż jedno powie za księżmi? Nie 
chcę, żeb jm  potćm mówił. o sobie: rae m ihi, t/u/a /acui.” Przejażdżki jego  
odtąd stają się rzadsze po kraju i za granicą; biskup więcej się obowiązkom 
swmim pasterskim oddaje. Nie opuszcza wszelako nigdy sejmu ani dw-oru, 
do którego się przywiązał. T rzeba króla powitać [ rzybyłego do W arszaw y, 
odwiedzić go w  Dreźnie, osieroconego pocieszyć, w ypada wziąść udział 
w  jego uroczystościach familijnych. Są więc i powody do tych rzadkich w y
cieczek. Raz biskup sądził, żc mu naw et wypadnie pożegnać Warmiję. Kie
dy umarł kardynał Lipski, Czartoryscy mu podtykali w  r. 1746 biskupstwo 
krakowskie, bo stolica warmińska była im potrzebna dla brata Teodora, bi
skupa poznańskiego, który już  raz po Szembeku zabiegał o t.ę książęcą katedrę. 
Nie robił, zdaje się wtenczas, żadnego Grabowski kroku o Kraków i do
brze zrobił, bo byłby się tylko napróżno zawstydził. Namyślili się Czar
toryscy i woleli pozbyć się kanclerza Załuskiego, który im się często 
sprzeciwiał,  inaczej zaś nie można było tego dokazać, jak dać Kraków 
Załuskiemu, k $ r y  za to pieczęć w edług  prawa złożyć musiał. W  ro
ku 1748 Grab. przyjechał na sejm do W arszaw y. Król go uprosił, żeby ma-
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g istra t gdański pogodził z miastem, dopiero więc po w yjeżdzie króla po
śpieszył w  końcu Lutego 1749 r. do Gdańska. Był w  roku 1754  na sejmie, 
■był na radzie senatu i na hołdzie królewicza Karola, kiory został księciem 
,kurlandzkim 8 Stycznia 1759 r. Ostatni raz wtenczas marzył. Kiedy Załuski, 
biskup krakowski zapadł śmiertelnie, sądził Grabowski, że weźmie choć teraz 
spadek po nim. Briihl i Mniszech mu obiecywali, więc nie starał się u kró
la, korzystał z tego Sołtyk kijowski i podpadłszy Augusta III. wziął biskup
stwo, a panowie ministrowie nie bronili mu tego, bo Sołtyk należał do kliki 
dworskiej, służył gorąco, uniżał się, czego już  Grabowski nie umiał. Powa
gi na starsze lata miał za wiele i dla tego nowsze postaci zjawiały się i od
bierały przed staremi pierwszeństwo na dworze. Ju ż  nie martwiło to bisku
pa. Pobożny bardzo, religijny, natchniony, należał do rzędu tych s ta row ier-  
nych biskupów, jakich się w  nowej Polsce ju ż  zaczęło przebierać za wpły
wem wolteryjanizmu. Daleki od zabobonówr i przesądów, w które inni po
padli, miał Grabowski żywą wiarę w svroi Kościół, który postawił w  oczach 
różnowierców wyżej po nad wszelkie wyznania. Dyssydenei pruscy i w ar
mińscy szanowali dla niego katolicyzm. Ci owi czasem wywoływali ztąd 
zgorszenie. Często biskup przesiadywał w kościele, nawet w  dni powszednie, 
słuchał nabożeństwa, lub celebrował. Czasami wchodził do kościoła, kiedy 
bractwo śpiewało różaniec łub inne pieśni; nie lubił żeby mu kto przeszka
dzał w  modlitwie, wołał w ięc wtedy na cały głos, żeby śpiewać przestali. I  robiło 
się cicho poty, póki swojego nabożeństwa biskup nie odprawił, poczem zno
w u  zaczynały bractwa. Tak  bywało po kościołach warszawskich, ba w W a r 
mii dany był raz na zaw sze rozkaz. Był to zwyczaj niepotrzebny a w  stoli
cy obrażał ludzi (Kitowicz). Grabowski znał wszystkie kościoły i kaplice 
swojej dyjecezyi. Dbał o ich miłą powierzchowność i o wcwnętrzno bogac
two. Dla tego głównie pamiętał o tem, co dawni Polacy ochędóstwem świą
tyni nazyw ali. Znalazł jeden tylko w  calem biskupstwie kościół drewniany 
w e wsi Frankenau, rozebrał go i wystawił murowany wspaniale. W szy 
stkim kościołom parafijalnym wyrządzał dobrodziejstwa ciche, skromne, co 
nie biły w  oczy; nadsyłał im bieliznę, sprzęt,  jałmużny, pieniądze. To pe
wna, że jeże li  w  jakim kościele w  ciągu podróży miał mszę, zaraz go obda
rzy ł  po sobie pamiątką. Każdy biedny proboszcz miał do niego przystęp, 
przyjmował ich z łagodnością i wspierał ze szlachetnością. Nawet za g ra 
nicę kraju i dyjecezyi rozsyłał te dary i pamiątki. Na kościół u  Królewcu 
dał 4,000 talarów z własnej szkatuły i 4,000 zebrał ze składki dyjecezyjal-  
nej; kościół tam albowiem spalił się w  ogromnym pożarze miasta, katolików 
było i w  Królewcu mało i niewiele dać mogli, rząd brandeburgski zaś był 
obojętny na potrzeby kościoła. 1,000 talarów posłał do Gniezna dla podnie
sienia katedry, którą spalił piorun. Kapitule warmińskiej wyrobił tak samo 
dystynktoryja jak  kujawskiej; krzyż na piersiach z wyobrażeniem św. A n
drzeja, jako patrona Warmii (bulle o tem przyszły w  początkach Listopada 
1745 r. K u ry je r  p o tsk ij. Wyrobił w Rzymie inny przywilej, żeby w  Mszach 
świętych patronów polskich, chociaż niekanonizowanych, mogło się odma
wiać Credo przez całą oktawę (pozwolenie kongregacyi obrządków z d. 29 
Listopada 1755 roku, X. Mystkowski, D opełnienia do h istoryi R eform atów , 
str. 59). Nabożeństwo warmińskie katedralne bywało uroczyste. Zawsze 
ktoś je  obecnością swoją uświetniał,  bo na dworze gościnnym biskupa ba
wili ciągle jacy  świeccy i duchowni panowie Rzeczypospolitej. Szombek biskup
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dosiał knnoniję warmińską i nieraz do F ra u en b u rg a  przyjeżdżał, co rok pra
w ie wysiadywał przy niej swoją rezydencyję. Bywał w  Warmii kanclerz 
Załuski i marszałek Mniszech. „Z b ierać  p ieniędzy nie umiem, łożę j e n a  
chwałę Pana Boga, na posagi ubogich panienek, tudz ież  na edukacyję dzieci 
szlacheckich,” mówił na sejmie 1744  r. (S w a d a ,  I, 442 ) .  Rzeczywiście 
dochody pięknie obracał na pożytek owieczek. Jako  książę udzielny, był 
zacnym i poczciwym władcą. Sądził spraw y bez opłat i swoim sędziom 
zakazał pobierać je  od stron. Zwłoki żadnej w  sądach niedopuszczał; pra
wników i patronów usunął a po patryjarchalnemu strony same rozpierały się 
przed władzą ze swojemi prawami. Rolnictwo u n iego w' W armii kwitnęło, 
przemysł się wzmagał. Pielęgnował nauki i sztuki. Sam ciągle czytał, 
przestawaniem z uczonemi oświecał się, szed ł za postępem. P isyw ał listy do 
ludzi światłych i literatów. Nie było nauki, której by nie wsparł, duchownej 
i świeckiej. Posyłał młodzież dobrą za granicę o własnym koszcie, a na j
więcej zakonników. Czciciel niezmierny Włochów uczonych, w  szczególne 
stosunki zażyłości wszedł z Ubaldem Mignonim, Pijarem, który bawiąc 
w  Polsce i do niego zawitał- świetnie w  Heilsbergu podejmowany, odwdzię
czył się potem biskupowi w  dziele; N aclium  S a rm a tica ru m  ciyiliae. Grabow
ski i Lengnichoti i dużo świadczył. Zbierał biblijotekę wyborną. Raz przy
padkiem dr#bojąc po tej biblijofece, Lengnich odkrył w  niej sta re  kroniki 
polskie, które zaraz drukiem ogłosił, pod tytułem: V incen lh is K adłubek et 
M a rfin u s Gatiu.i, scriptores his/oriae patonac ve tux tisx im i, cum  ditobus ano-  
n ym is  e.-e m anuscrip ta  bibliolhecae cpi.tcopalis H eilxbergenxix editi. Gedaniae, 
1749, w  arkuszu, str. 114. Kronika W incentego rzecz stara, drukował ją  
niegdyś Herburt w Dohromilu, ale kronika Galla była świeżem, nowem od
kryciem, jego mecenasostwu winniśmy Galla. Czasami biskup brał się do pióra. 
Jako wielki miłośnik sztuki, w  czem także w iek uprzedzał w Polsce, ogło
sił broszurę po fraiieuzku: K.nplicalion h is to rięue  d’u n  tableau en  relief. 
Jest to opis jakiegoś obrazu artystyczny; w ydal go biskup na początku ro
ku 1752 bez wyrażenia miejsca, w  pięciu arkuszach, w  4 -ce  w ielkiej i de
dykował jednej z królewien. W  zarządzie dyjecezyją spuszczał się na po
moc ks. Stanisława Biegańskiego, którego wyniósł na suffraganiją warmińską 
na Wielkanoc w  r. 1748. Biegański proboszcz warmiński, bez zasług, je 
szcze młody człowiek, był jego  jakimś siostrzeńcem. Drugim j  'co miał jego  
zaufanie, był Tomasz Szczepański, kanonik warmiński, człowiek bardzo 
uczony. Jemu się więcej naw et zwierzał. Na starsze lata zrobił się Gra
bowski bardzo ociężałym i całkiem się zamknął w  dyjecezyi. W  czasie woj
ny siedmioletniej dały się Warmii jego  we znaki znaczne przechody wojsk. 
Rad nie rad musiał przestawać z generałam. carskiemi i przyjmował ich 
u siebie w Heilsbergu. Na październikowej radzie w  r. 1762 wyznaczono 
go do boku królew-skiego, na rezydencyję na czas od d. 1 Lipca 1763 r. do 
Nowego Roku. Ale Pan Bóg inaczej rozrządził. Słabyr, Grabowski nie 
jeździł nawet na generały  pruskie w  czasie bezkrólewia. Na konwokacyi 
i elekcyi nie był również, ale za to nakazał nabożeństwo i modlitwy po ko
ściołach dyjecezyi, na  intencyję pomyślności ojczyzny na polu elekcyjnem. 
Obrano Stanisława A ugusta ,  nakazał książę nowe modlitwy o długie życie 
i szczęśliwe panowanie króla. Dnia 13 Wrześnie, odbyło się to dziękczynne 
nabożeństwo we Frauenhurgu; książę nie zjechał do katedry, ale podobneź 
uroczystości obchodził u siebie w  Heilsbergu tegoż samego dnia. Kościoły 
te dawały tylko hasło do nabożeństw kościołom parafijalnym w Warmii (K u r .
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tra rsz . Nr. 76). Była nadzieja, źe  stanie generał pruski przedkoronacyjny, 
pierwszy od lat 30. W  istocie w  Grudziążu dnia 29 Października zebrał się, 
ale i tak na nim Gr. nie był i ztąd w  jego imieniu zagajał obrady Kretkowski 
wojewoda chełmiński (TU ornische Nachrichten  Nr. 44) . Dzień koronacyjny 
25 Listopada świetnie  obchodził w Heilsbergu nabożeństwem, wystrzałami 
i  kotłami; uprzedził ten dzień biskup listem publicznym, w  którym ogłaszał 
odpusty rzymskie i modlitwy za króla po dyjecezyi (tamże Nr. 49, K u rjer  
w arsza icsk i Nr. 96). Hołd osobiście złożyć królowi przyjechał do W arsza
w y d, 7 Lutego 1765 r. na same ostatki. Długo bawił w  stolicy. Był mu 
Stanisław A ugust rad niezmiernie, w szyscy  mu byli radzi, przyjmowali, go
ścili, zatrzymywali przemocą. Najwięcej kręcił się około biskupa Młodzie- 
jowski, podkanclerzy koronny. W racał  Gr. skłopofany, z g łową pełną projektów. 
N a jego  stolicę wielu było pretendentów zawczasu; pierwszy raz wtedy po
dano mu projekt, ażeby przybrał sobie koadjutora. W prawdzie raz w  zapale 
serdecznych wynurzeń się królowi, że czekał tylko rozkazów. A le mówił 
jedno, a myślał drugie; bo nic nie zrobił i pod tym względem wracał wolny 
od wszelkich zobowiązań. Jeden  był w tenczas ocnotnik do książęcej infuły, 
ten sam co koadjutoryją wymyślił,  Młodziejowski. Mato mu było pieczęci. 
Król znalazł ochotnika swojego na stolicę warmińską. Ciężkie to było bar
dzo zmartwienie dla biskupa. Ale dwór użył szambelana Dembskiego, o któ
rym wiedziano, że miał wielkie u biskupa łaski. Krasicki u niego na p ierwszeń
stwo niezasługiwał, biskup wolałby wziąść za koadjutora księcia Michała Po
niatowskiego, najmłodszego z braci królewskich. Nic nie pomogło. W  Paździer
niku 1766 r. Dembski z Krasickim przyjechał do Warmii na elekcyję kapitu
ły, która postąpiła w ed ług  życzeń królewskich i Krasickiego kandydatem na 
koadjutorstwo obrała. Z F rauenburga  pojechali obadwaj panowie do Heils- 
berga. Biskup czując się wtedy bliskim śmierci, spisał tes*ament, którego 
w ykonaw cą zrobił księdza kanonika Szczepańskiego. Dziedzicem general
nym brata swego mianował, ponowił tutaj dawniejsze tylko rozporządzenia 
z  r. 1744 , mocą którego zrzekł się na tegoż samego brata wszystkich dóbr 
swoich tak ojczystych, jak  macierzystych. Dnia 13 Gruunia 1766 zakończył 
w  Heilsbergu życie (Albertrandi,  Gabinet medalów'). Zył lat 68 i przeszło 
3 miesiące. Biskupem był przez lat 33, z tych na sulTraganii spędził lat 3, 
w Chełmnie 3, w  Kujawach 3, w  W armii blisko 26. Pochowany w  katedrze 
w e F rauenburgu, w której mu wystawił pomnik brat, kasztelan elblągski, 
serce biskupa przewieziono do grobów rodzinnych w  Zamartem. Po śmierci 
jego ,  biblijotekę biskupią, brat kanonik elblągski, podarował ks. Szczepań
skiemu, który j ą  powiększył i potem za piękne pieniądze sprzedał księciu 
Michałowi Poniatowskiemu, prymasowi; prymas jako prezes kommissyi edu
kacyjnej podarował ją  akademii krakowskiej.  Bogaty zbiór listów od niego 
zatrzymała w rękach swoich rodzina; były tam listy własnoręczne od kudów, 
od książąt domu saskiego, od Fryderyka Wielkiego. O Grabowskim pisali: 
Janocki w  Leacicon derer je tzlebenden  yelehrten in  Pohlen, Albertrandi 
w  Opisie medalów polskich, Krasicki w  Piśmie o rodzinach szlacheckich, 
Baczyński dzieło Albertrandego wydrukował, dodał tylko Opis medali. K ra
sicki chwali styl biskupa w  listach wytwrorny i za wzór listy te podaje; drugi 
raz  wspomina, że  pism po nim żadnych nie zostało, mówiąc że te co „po 
cudzych rękach są, wytworność sposobu pisania jego  okazują.” Jul. B.

Grabowski (Jan  Michał), kasztelan elblągski w  X V III  wieku, syn A n
drzeja  Teodora, w  końcu kasztelana chełmińskiego i Klejstówny, rodzony
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młodszy brat biskupa warmińskiego. Ponieważ inni bracia pomarli, a  biskup 
■nie wziął nic z t 'f»r ojcowskich, je d y n y  dziedzic i pan obszernych posiadło
ści ziemskich, które jeszcze gospodarnością powiększył. Kupił klucz Dziem
bowski i dobra Morzewo, Chojnę, Połbyszów, Rządkowo i Nietężkowo. Od 
Rzeczypospolitej miał Byszewo (Biissow) i Kossowo, oraz Balztenhagen pod 
Gdańskiem. Z  kasztelanica chełmińskiego miecznik ziem pruskich od d. 14  
Lipca 1737 r. (S y y il .  ks. 26, fol. 46 ) .  Dalej podkomorzy pomorski od d. 20 
Listopada 1738 r. (tamże, fol. 75). W  r. 1742  deputat na trybunał koronny. 
Był już  wtedy żonaty z księżniczką Antoniną Woroniecką. Z  bratem ży ł 
w  zgodzie i miłości, dla tego przesiadywał w  Heilsbergu nieraz z żoną; 
dzieci mu się rodziły w  Heilsbergu (np. syn d. 31 Stycznia 1744 r. K u ry je r  
polski Ar. 364 nie kładzie imienia). Mieszkał w powiecie nakielskim i tutaj 
go brat biskup nawiedzał i raz przez cztery tygodnie bawił (Czerwiec i Lipiec 
1745 r.). Kasztelanem gdańskim został d. 30 Października 1746 r. (P iszą  
go wtedy Mikołaj, Jan  Mikołaj w  Kuryjer-ae polskim  i w  S yg illa ta ch j. P rzy
siągł na krzesło senatorskie późno d. 4 Listopada 1748 r. na sejmie ( K u r je r  
polski'). Kawaler orderu Orła białego od r. 1750. Miał także Grabowski 
jakiś order wirtemhergski. Zona jego  również była damą orderową. Dnia 
3 Maja 1744, dostała od cesarzowej Maryi Teressy  krzyż gwiazdowy, oznakę 
najwyższej arystokraeyi rodu. Kasztelan elblągski już  za  Stanisława A ugu
sta w roku 1766. Może to był również umizg biskupowi, żeby koadjuto- 
rem warmińskim zrobił chętniej Krasickiego. C/towiek cichy, spokojny, 
nie mięszał się do niczego w swojem życiu; nie ma naw et śladu, by elekcyję 
•Stanisława Augusta podpisał. Umarł we W rześn iu  1770 r. w dobrach swoich 
Buczku i tam pochowany, obok zwłok żony [G aze ty  litew skie  Nr. 4 i ) .  W  aktach 
M e/ryki koronne), jak zwykle, nowe pomieszanie dat i wypadków Powie
dziano w Sygilla lach  ks. 32 str. 103, że po Józefie Grabowskim, kasztelanem 
•chełmińskim mianowany Konstanty Bniński, starosta murzynowski d. 2 l P aź
dziernika 1770 r. Oczywiście myłka, bo Józefa Grabowskiego, kasztelana 
chełmińskiego nie było wcale, a Bniński był wprzódy kasztelanem e lb ląg -  
skim. Prawda więc będzie taka. Po naszym Grabowskim Bniński wziął 
1770 r. kasztelaniję elblągską, a w r. 1772 dopiero po Julijanie Dziewanow
skim chełmińską. Podanie rodzinne utrzymuje mylnie, że był na  krótko 
przed śmiercią wojewodą malborgskim. Miał Grabowski trzech synów: Adam 
starosta lipiński i szambelan jeszcze za A ugusta I I I  w Rzeczypospolitej,  pó
źniej generał-major; Andrzej także szambelan ale już  za Stanisława A ugu
sta i generał-major,  trzeci Ignacy. Córka Skoraszewska, kasztelanowa, .::e 
piszą jako (W ielądek  w  Niesieckim, wydanie lipskie). Ju l. B.

Grabowski (Maciej Kieinlada), podskarbi wielki koronny w  X V III  wie
ku. Chorążym warszawskim mianowany w pierwszych latach panowania A u 
gusta I l lgo .  Z  chorążego instygator koronny od 31 Grudnia 1735 r. po A n
tonim Ponińskim. ('S y g illa ly , 26, fol. 6 O azely polskie) .  Podskarbim na
dwornym koronnym został w  Grudniu 1738 r., a przywilej otrzymał 3 Stycz
nia 1739 r. (S y y illa ty ,  25 fol. 76, K u r y je r  Polski Nr. 102). Posłem inflan
ckim na sejm r. 1740. Zacnie i rozumnie za Rzeczpospolitą głosował. Sejra 
psuł Orański podkomorzy czerniechowski, który skarżył niejakiego pana Wo- 
lańskiego, że lubo posiadłości ziemskiej nie miał i obłożony kondemnatami, 
zrobił się deputatem. Wnosił tę rzecz kilka razy, a kiedy nie mógł nic wskó
rać, zatamował głos wolny. Grabowski chciał pogodzić Orońskiego z sej
mem i mówił, że  trybunał winien święcie był w ykonyw ać prawo, że lepiej
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niech jedna osoDa cierpi jak  Rzeczpospolita. W nosił więe, ażeoy trybunał 
Wolanskiego odesłał do województwa dla tego, aby w yprow adzić śledztwo, 
zkąd i jak  przyszło mu być deputatem? Orański ustąpił ( T eka  Podoskiego 
IV, 594). Kiedy przyszło na stół „aukcyja wojska,” podawał wniosek, ż e 
by obrócić na  ten cel czopowe i chciał kwarty sprawiedliwszej.  Nie mówił 
jak  inri ,  żeby podwójnie starostowie płacili, bo dobra jedne  upadły wartością 
i płacą pogłówne, d rugie teraz do pory przychodzą i płacą małe bardzo podat
ki. Ekonoraija rogozińska mająca 10,000 dochodu, płaciła kw arty  złp. 3,825 
Starostwo pokrzywnickie czyniące 14,000, płaciło tylko 288 złp. Jeżeliby 
nastąpiła duplikatu, jednemu staroście odpadłoby pół intraty, drugiemu i j e 
dnej kw arty  płacićby nie przyszło. Podskarbi wielki koronny winien podać 
swój projekt, ileby wnosić mogły te kwarty, gdyby były sprawiedliwe. Ra
dzono podatek tak nazwany u llim ae consum entiae, do pomiarkowania jego  
wszelako nie prędko przyjdzie, kwarta prędzej by stanęła. Radził w przudy  
ułożyć taryfę kwart,  dochodem od nich skupić dobra szlacheckie regimentom 
przez delatę podane, żeDy szlachta mogła swoje wioski odzyskać; z docho
dów tych kommissarzom do ta ryf  wypłacać pensyje, a potem obrócić resztę 
na  wojsko zamiast pogłównego, wprzód niżeli się czopowe rozdzieli na woje
w ództw a (tamże, str. S25). Kiedy sejm zatamowano, mocno zabiegał o tor 
»by liberum  neto ustąpiło na ten raz dla spokojności Rzeczpospolitej.  Szedł 
dalej w teoryi podatków, jak  wszyscy. Zgodzono się na płacenie „sprawie
dliwej kw arty ,” Grabowski wnióstnowość ogromną, żeby opróczkrólewszczyzn, 
in re  jeszcze dobra płaciły kwartę (5 list). Śmiertelna obraza. l)o punktu
0 hybernach przymówił się, aby dołożono zastrzeżenie zachowania konstytu- 
cyi postanowionych w zględem dóbr stołowych królewskich (T e ka , str. 669). 
Kiedy w  dalszem czytaniu projektu podatków przyszło do prawa propinacji,
1 posłowie znowu męczyli Rzeczpospolitą, Grabowski ubolewał, że tej jedynie 
spodziewał się trudności, ale kiedy objaśniono projekt, że czopowe od samych 
szynków idzie, twierdził, żezaspokojona być powinna wszelka troskliw ość; na 
sporach czas się darmo traci (str. 684). Ze wszystkiego widać, że Grabowsk; 
był szlachcicem, na w iek swój wiele światłym i że chciał dobra ojczyzny, do
brze jej radził, ale to zacne se rc e  nie obudzalo innych, głos jego rozlegał 
się jak  w  pustyni. Kiedy umarł podskarbi wielki koronny Jan A nsgary  
Czapski, Grabowski mianowany po nim najprzód administratorem generalnym 
skarbu koronnego 5 Listopada 1742 r. (S y g il la ty  ks. 25, fol. 142, K u ry je r  
P olsk i Nr. 301). W  dwa lata dopiero został w  Listopadzie 1744 r. podskar
bim wielkim koronnym (K u ry je r  P olski Nr. 417). Ale niedługo ostał się na  
tym urzędzie i dziwna rzecz, skutkiem zabiegów  pobożnej królowej Maryi 
Józefy. P ierwszy raz w  życiu i ostatni wyszła królowa z granic bigoteryi, 
w  której zamykała się rada, a to na krzywdę Grabowskiego. N a podskarbstwo 
wielkie miał ogromną ochotę je j  marszałek dworu Karol Siedlnieki, wojewo
da podlaski, Szlązak, pół polak, pół niemiec, ale człowiek bardzo pobożny. 
Usunąć Grabowskiego nie było podobna w żaden gwałtowny sposób, musiano 
więc uciec się do układów. W olał Grabowski ustąpić, za stosownemi rękoj
miami. Zapłacił mu Siedlnieki 14 ,000 dukatów za sam urząd, a król obiecał 
dać p ierwsze lepsze wakujące krzesło senatorskie. O w ojewództwie podla- 
skiem nie mogło być mowy na teraz, bo zw iedziaw szy  się o układach, obiegła, 
dwór massa ochotników, a król ju ż  także w szedł w jakieś zoDowiązaniaz tej stro
ny. Tak więc 2 Stycz. 1745 r . ju ż  przysiągł Siedlnieki na podskarbstwo, a 11 
Stycznia otrzymał przywilej. Lengnich pisze w  prawie pospolitem królestwa
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polskiego (Kraków, 1836, sfr. 307): „Pamiętny jest przykład Mateusza ( tak)  
Grabowskiego, który niedawno mianowany podskarbim koronnym, ustąpił mi
nisterstwa tego wojewodzie podlaskiemu, a za to referendarstwo przyjął.’7 
Ogromnej powagi Lengnich omylił tu się jednak. W  gazetach ówczesnych 
przez lat kilka ciągle czytaliśmy, ile razy im tylko o Grabowskim mówić 
przyszło, te słowa proste: „Grab. expodskarbi w. kor.” A więc nie mógł być 
wtenczas na żaden sposób Grab. nietylko referendarzem, ale nie był po pro
stu niczem, bo w  Polsce tytuł każdy mieć musiał, tembardziej szlachcic w yż
szego stanowiska i tytuł ten opuścić, ju ż  nie grzechem, ale byłoby wprost obrazą. 
Kiedy Świdziński, wojewoda rawski złożył i krzesło i starostwa swoje po- 
rozdawał i n i c  juz  nie miał, piszą go po gazetach z ostatnim, jaki mu został 
tytułem: „Swidzinski kaw aler  Orła białego;” tej dostojności ustąpić nie mógł 
wojewoda nikomu i dla tego zatrzymał ją  przy sobie. Tuta j zaś co do re fe-  
rendarstwa Grabowskiego i daty idą mu przeciw. 17 Grudnia 1738 r. został 
referendarzem Sew eryn  Rzewuski,  który miał ten urząd ciągle, aż póki nie 
otrzymał w r. 1750 województwa wołyńskiego i zaraz po nim referendar
stwo wziął 21 Sierpnia 1750 r. Wojciech Siemieński, starosta dębowiecki, 
który umarł r. 1763. Nie ma zatem miejsca na Grabowskiego w  szeregu  r e -  
ferendarzów. F ak t ten jasny sam przez się, potwierdza ją  inny. N a sejmie 
nadzwyczajnym w  Sierpniu 1750 r. był Grabowski także posłem inflanckim 
z Inflant. Tytułu nie ma, jak  nie miał; było więc ju ż  tak od lat 5-ciu. Dwór 
go zawiódł; krzesła żadnego nie dał chociaż obiecał; a referendarstwo nie by
łoby wynagrodzeniem za urząd ministeryjalny. Być może, dawano Grabow
skiemu referendarstwo jakby na żart i Grab. go nie przyjął. Nie było ju ż  
się komu później o złamaną w iarę  upomnieć, bo we W rześn iu  1750 r. Grab. 
umarł w W arszaw ie ,  15-go  ciało prywatnie przeniesiono do kościoła Jezu i
tów koronnych. W yrachow ał się jeszcze za życia Grab. z dochodów i w y
datków jakie miał w  skarbie. Dla tego na sejmie koronacyjnym 1764 r. j e 
go spadkobiercy otrzymali kwit stosowny (Fok  leg., VII, 336). W  Nies ie-  
ckim i dodatkach do niego żadnych o Grabowskim nie spotykamy wzmianki, 
więc nie wiemy nawet do jakiej rodziny i herbu należał.  Jul. B .

G r a b o w s k i  (Jan  z Konopnicy), marszałek konfederacyi słuekiej. Kal
win litewski, herbu Topor. Pułkownik regimentu konnego u Michała Ogiń
skiego, zięcia Czartoryskich, w  tym czasie, kiedy Karol panie kochanku R a
dziwiłł był na w ygnaniu i Ogiński posiadał w ydar ie  mu województwo w ileń
skie. Później generał-major wojsk litewskich. Człowiek bez żadnych za
sad i dla tego dawał się łatwo użyć za narzędzie. % królem go dawno wią
zały jakieś szczególne, przyjacielskie stosunki. Zrobił go Stanisław A ugust  
komendantem swojej przybocznej gwardyi li tewskiej; hardy generał nie słu
chał się kommissyi wojskowej, która tak dalece raz się na niego zawzięła, 
że  myślała go skazać prawem wojennem na śmierć; ocaliło go nieukontento- 
wanie, jakie z tego powodu dwór powziął do kommissyi (listy Młodziejow- 
skiego do prymasa; zapisaliśmy że to było w  Sierpniu, ale zapomnieliśmy roku, 
było to 1765 czy 1766). Podniósłszy konfederacyję słucką za dyssydenta-  
mi, został jej marszałkiem 1767 r. W ysła ł  deputatami do W arszaw y,  W o ł
ka  Kaniewskiego i Zarembę. Sam pojechał do stolicy w  Lipcu, drugi raz 
w e  W rześniu. Przysłano mu do W arszaw y order Alex. New s. (  W iud. war. 
Nr. 75, w e W rz .) .  Był na sejmie r. 1767 i pilnował później robót delcgacyi 
jeżeli w yjeżdżał z W arszawy, to zaw sze na czas niejaki (w  Grudniu 1 7 67) '  
Delegacyja w yznaczyła mu za laskę, nagrody 100,000 złp. Nie przyjął je
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ta k  samo jak  Gołcz, za co w konstytucyi zapisano mu wdzięczność Rzeczypo
spolitej £Vol. Leg., VII, 660). Latał w tedy po rękach list pew nego szla
chcica mazowieckiego, który się przezwał Floryjanem Prawdzickim „do ja 
śnie wielmożnego jmć pana Grabowskiego, marszałka konfederacyi słuckiej.” 
L ist datowany z Nura, 28 Października 1767 r., pisany jest z mazowiecka, 
dowcipnie, z talentem; straszliwie się przedrwiwa z robót Grab. i konfedera
cyi. Czytaliśmy listu tego kilka różnych odpisów, /ja burzliwych czasów 
barskich, Grabowski oczywiście siedział ciągle w  W arszawie,  dla własnego 
bezpieczeństwa. Miał brata Pawła starostę czchowskiego, również w woj
sku Rzeczypospolitej generałem. Król obiecywał im krzesła senatorskie, bo 
podług praw delegacyjnych, mogli dyssydenei zasiadać w  wielko radzie. 
A le  nie śmiał i musiał ze spełnieniem obietnicy zwłóczyc. W iększe jeszcze 
łaski miał u króla, gdy się ożenił z panną Elżbietą Szydłowską, podówczas 
kasztelanką mazowiecką fwesele 14 Stycznia 1769). W  tej pannie E lżbie
c ie  rozkochał się król jegomość. Generał był w dowcem, miał dzieci. W  po
czątkach 1770 r., spotkało tych braci Grabowskich nieszczęście, które wiele 
krwi ludziom popsuło, kilku ich zgubiło, narobiło wiele hałasu w  świecie 
polskim, pisaniny, gróźb, nawret kilku wyprawom wojennym dało powód. 
Z  tego względu uw ażane to nieszczęście, było nawet katastrofą, a w  dzie
jach barskich, jes t  wrypadkicm ogromnej wagi. W szystkie spraw y ojczyzny 
na chwilę prawie ustały, a każdy zajmował się tą nowiną, że Grabowscy do
stali się konfederatom do niewoli. Ta nowina w  jednych obudziła żal i roz
pacz, w  drugich owszem niewywołane nadzieje i nadzwyczajną radość. Są
dzili patryjoci, że  już  króla mają i cały rząd jego, kiedy pochwycili Grabow
skich. Było zaś tak. Jechali sobie nieostrożnie Grabowscy w orszaku tylko 
3 0 -u  ludzi z bagażami, o 12 mil od W arszawy, i zdaje się że odpoczywali 
sobie we dworze szlacheckim, kiedy nagle natrafił na nich podjazd konfede- 
racki porucznika Pakosza, który szedł z dywizyją czerską. Było to we wsi 
Sielcach. Grabowscy zobaczywszy konfederatów uciekli i schowali się 
w  siano, ale Pakosz ich znalazł. Bojąc się pogoni wojsk sprzymierzonych 
z  królem, bagaże  Grabowskich i swoje puścił jednym traktem, a sam z jeń 
cami zmierzał co tchu drugim. Udało się. Pogoń wybiegła, natrafiła na ba
gaże, zabrała je  jako zdobycz uczciwą, a tym czasem Pakosz manowcami, 
nie ścigany doszedł do obozu Janikowskiego w' Opatowie; tu stało 1,500 kon
federatów', siła znaczniejsza. Pakosz dobrze się spisał, ale mógł porwać pa
piery Grabowskim i dopiero w  drodze się opatrzył. W idząc że nic z sobą, 
naw et listów' nie mają, posiał po szkatułę do Sielc, ale napróżno: Grabowscy 
ostrożni szkatułę swoją z papierami w  piec 'Wrzucili. Janikowski zgłosił się 
do generalności z zapytaniem, co ma robić z jeńcami? W ysiano  do niego 
rozkaz, żeby dostawił Grabowskich do obozu Miączyńskiego i Kazimierza P u
ławskiego nad granicą węgierską. Ale Janikowskiego rozkaz nie doszedł, 
w ybra ł  się więc sam do generalności, u której wiele miał spraw do załatwie
nia. Ściągali się do niego rozbitki z pod Dobry, generała Szaniawskiego, 
skarżyli się na nędzę, upominali się o nowego regimentarza i wszyscy o Bie- 
rzyńskiego wołali, Bierzyński jeden  zasługiwał na ich ufność, jako wypró
bowany doświadczeniem wojennem kawaler. Nalegali, prosili Janikowskie
go żeby jechał do generalności w ich sprawie. Pojechał tedy do Przeszowa. 
Doniósł o tem, że ma Grabowskich i pytał się co zrobić z niemi? Opisał po
łożenie wrojska; chciało być posłuszne generalności, ale ju ż  tyle ucierpiało 
pod dowódzcami, których im narzucano z góry, tyle doznało nędzy i klęsk, że
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mimowolnie zwracało się ku wspomnieniom z epoki, gdy niemi Bierzyński 
dowodził; wfedy dobrze mu się wiodło i biło wroga. Był to wyrzul gene ra l-  
nośoi, która Bierzyńskiemu odebrała komendę i widzi już  tego skutki. 
Oświadczało się wojsko teraz, że pod niczyją inną komendę nie wróci. N a 
kazano Janikowskiemu, żeby więź) iów pod konwojem 200-tu  ludzi odesłał, 
jak dawniej do obozu Miączyńskiego i Puławskiego pod Konieczną na grani
cy. Inny  rozkaz do marszałka sanockiego był, żeby  wziąwszy od tych 
dwóch marszałków 200 łudzi, szedł naprzeciw  Janikowskiemu, złączył się 
z nim i razem jeńców do obozu przyprowadził. Sanocki wybrał się, ale 
tymczasem Czapski, klóry dowodził pod Opatowem w nieobecności Janikow
skiego zląkł się wojsk sprzymierzonych, które na niego ciągnęły i poszedł 
sam z całym swoim oddziałem pod Koniecznę. Po drodze na spoczynku 
w Grzybowie rozstawił pikiety i placówki. W  icm nadszedł sanocki i pla
cówki nie wiedząc czyje są, atakował, spędził je  i spłoszył Czapskiego. W y 
stąpił do boju przeciw swoim Czapski, uderzył na sanockiego, który uciekał 
ścigany milę. Było to w nocy, w ięc się konfederaci nie poznali. Przestali 
gonitwy dowiedziawszy się prawdy. Czapski sądził że  je s t  coś w  tem 
wszystkiem i już  nie do obozu dwóch marszałków, ale do Bierzyńskiego 
prosto poszedł, przyprowadził mu jeńców i wojsko, które zaraz wodzem 
swoim z radością Bierzyńskiego okrzyknęło. Czapski rad nie rad pod tą 
komendą pozostał, bo wojsko groziło że  się rozejdzie, ja k  nie poprowadzi go 
do Bierzyńs. Trzeciego dnia przybiegł offlcer od dwóch marszałków M iączyń- 
skiego i Puławskiego z prośbą żeby  Bierzyńs. szedł im na pomoc, bo nadciąga 
wojsko sprzymierzone. Bierzyński cały swój oddział postawił na nogi, ale 
w  drodze dowiedziawszy się że to wszystko fałsz i że go tylko ściągnąć do 
siebie chcieli marszałkowie, zawrócił. Tymczasem od generalności podobno 
przybył konsylijarz Walewski, aby się dowiedzieć, eo spowodowało wojsko 
poddać się, odsądzonemu od komendy regimentarzowi? W  obozie pod Ko
nieczną zastał w rzaw ę i krzyk wielki na Bierzyńskiego, który w róciw szy do 
swego obozu, w  strachu, ażeby mu Grabowscy nie uciekli, postanowił prze
nieść ich za granicę węgierską, do Gabułtowa. Nadbiegł tara do niego 
z pod Konieczny W alewski i mocno tem, co się stało, zmartwiony, silniej 
przekładał Bierzyńskiemu źe źle zrobił uwiózłszy ich za granicę. W i
dział to i sam Bierzyński, jakoż postanowił wrócić z niemi do Polski, 
wrócił i stanął na granicy. Było to w końcu Lutego, w  pierwszych 
dniach Marca. Grabowscy nadspodziewanie losem swoiin nie bardzo się 
smucili; mówili że nie są tak winni, ja k  o nich sądzono, chcieli się 
wytłómaczyć przed jeneralnośeią. Chwalili się, że czas ich sprawiedliwość 
okaże. W alewski tymczasem naglił, ale gdy  ludzie Bierzyńskiego byli nie
pewni, radził regimentarzowi, żeby  do obozu pod Konieczną pisał i prosił 
o przysłanie konwoju. Odpowiedziano z obozu, że kto Grabowskich przy
prowadził, może ich i odprowadzić. T e  kłótnie i zwłoki niszczyły nadzieje, 
jakie można było mieć z powodu tak drogiej zdobyczy. Bierzyński już  
wprzódy się osłabił, bo dwie kolumny posiał swoich ludzi na pomoc Pu ław 
skiemu, który o to prosił. Został się z małą garstką i bał się, żeby nie nastą
pili na niego dwaj marszałkowie w  razie, gdyby z tą gars tką jeńców  odpro
wadzał. Mogli i jego  samego i jego ludzi zająć. Zatrzymał zatem więźniów 
przy sobie. Musiała aż sama jeneraluość posyłać do niego delegatów, żeby 
Grabowskich oddał marszałkom pod Konieczną. Zgodził się na to i odłożył 
sprawę do jutra. Grabowscy musieli się ratować, bo inaczej wpadliby w  rę 
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ce swoich jawnych nieprzyjaciół. W  nocy więc przekupili towarzysza, któ
ry  ich pilnował i przemknęli się napowrót za granicę Jo W ę g ie r .  Dowie
dz iaw szy  się o tem Bierzyński, ledwie że  trupem nie padł na miejscu. Sam 
w  nocy pobiegł w  pogoń. Dopędził ich, ale ju ż  za granicą; jechali w  bryce 
ukryci.  Woźnica węgierski dał się przekupie i zdradził ich. Ale cóż ro
bić? Napadnięto ich we wsi, powstał krzyk, przyszedł wójt ze swemi ludź
mi i na gwałt nie pozwolił. Bierzyński tyle na nich wymógł, że powrócili 
z nim do Gabułtowa, ale zaraz meldowali się tam komendzie austryjackiej, 
która im straż przydała dla bezpieczeństwa. Sądził Bierzyński, że ich przy
najmniej wykradnie, ale gdy stracił nadzieję, pobiegł do wyższej komendy 
wojskowej do Bardyjowa i bodaj czy nie przekupiwszy ją ,  wymógł, że  mu 
pozwolono w yw ieść  pod jakimkolwiek pozorem Grabowskich w  pole, a potem 
choćby i gwałtem wywies'ć do Polski. Już  dobrze wszystko było, Grabow
scy mieli jechać do Przeszowa z Bierzyńskim, na tej drodze miano ich wy
kraść. Ale że  to nie mogło być bez ludzi, jeden z  namówionych zdradził ta
jemnicę i przestrzegł Grabowskich, którzy i jechać juz  nie chcieli i zaraz do 
swego komendanta się przenieśli. Tyle tylko wymozono na nich, że dali za 
siebie zaręczenie na  piśmie, iż na każdy rozkaz Bierzyńskiego stawią się nie- 
odwłocznie każdego czasu przed jeneralnością. Papierów szukał u nich se
kretarz  Bierzyńskiego, i znalazł w  szarawaracn kilka drobnych rzeczy. By
ły tam: 1)  rozkaz królewski do generała  Grabowskiego, ażeby stanął z reg i
mentem swoim na Pradze, 2 )  list do niego także od króla, ale zupełnie oboję
tnej treści, i 3) coś cyframi pisanego, pod spodem tylko literami, dodano, że 
goniec z P e tersburga powrócił, że  już  sprawa przepadła, i nie ma żadnej na
dziei, aby Katarzyna wspierała rząd królewski, że już  rekonfederacyi prze
ciw Barskim nie będzie, gdyż król o tem nie myśli, w reszcie  zaręczenie, że 
w szystkie nadzieje są w' Kamienieckim i w Pińskim, który jeden dobrze 
na stronę ogólnej sprawy interessa załatwia. A le co to za jeden ten Kamie
niecki i Piński? Kto to pisał i do kogo? żadnej nie było wiadomości. Spły
nęło jeszcze  pewne światło z tłómaczenia się Grabowskich przed jeneralno
ścią. Nie byli u niej,  ale spodziewając się, że staną kiedyś przed nią, obja
śniali swoje położenie. Mówili, że  ex-m arszałek  koronny Mniszech, woje
woda kijowski Potocki i biskup krakowski Sołtyk namówili ich do konfedera- 
cyi dyssydenckiej.  Byli ciągle dobrej myśli, że pokój się wyw iąże z tych 
zawikłań, i mówili, że  konfederacyja nie ma co liczyć na Francyję; bronili 
króla, że nic nie winien ĆŁ in/ do Wennla -podskarbiego z dnia 7 1. u tego 1770 
i w  ogóle wszystkie dotąd tn podane fakta są z papierów wesslowskich, które ma
my pod ręką). Widzieliśmy jedną  stronę tej katastrofy, trzeba zobaczyć i drugą. 
W  obozie konfederackim i przyjaciół barskich, radość niezmierna ztąd, że 
Grabowskich wzięli. Posypały isię gradem zewsząd w iersze uszczypliwe, 
paszkwile. Ilumor szlachecki przebrał wszelką miarę w  dotkliwych żartach. 
Żartowali z Grabowskich,*że pochowali się w siano, Izono ich w  tych w ier
szach ostatniemi wyrazami. Czytaliśmy wiele tych wysiłeń się na dowcip. 
Przymawiano ich religii, co nie dziwna wcale, w  tym wieku walki, prawie za 
w iarę  Jeden radził ich powiesić, drugi żeby  schwytać jeszcze  Gołcza z Uno- 
rogiem (Unrugiem) i „ociąć ich a dobrze przynajmniej batogiem.” Trzeci 
zw yczajem staropolskim układał dla nich katafalk, ,,jeżeli w  uporze kalwiń
skim pomrą.” Naturalnie, wysfępowmli na tym katafalku w  emblematach, 
L u te r  i Kalwin, Lucyper i gienijusze, które miały trzymać różne stosowne 
napisy Nazywano Grabowskich ludoiudcami, zawieszano nad katafalkiem
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insygnia senatorskie im obiecane. Pomysi w  wielu szczegółach był nieprzy
zwoity. Jeden wiersz przyzwoitszy i zgrabniejszy nieco, przepisujem:

Od najdawniejszych ezasów któż słyszał, któż powie,
Zeby tchórzem trącili regimentów szefowie?

Z Sielc przecie o Grabowskich w  tych dniach znać nam dano 
Ze jeden  do komory, drugi skrył się w siano.

Młodszy zuchwały junak, co w  dziesięć żołnierzy 
Na sto ludzi, ale w słowach, odważnie uderzy,

Zamiast danie odporu, zakopał się w  brogu 
Jak niepyszny człowieczek wyjęty  z barłogu.

Męstwo tych generałów, przyznam się u świata 
Zjedna mu niepoślednią sławę w  późne lata.

Cieszcie się dyssydenci! W szak  wam przybył nowy 
Zaszczyt, że się tak pierwsze popisały głowy!

Za przewinienie wasze, skutkiem je s t  kar  boskich 
Śmierć Golca i schwytanie obudwu Grabowskich 

Tamten życie zakończył, tym straż jest przydana,
Nie w ykręcą  się szydłem, ani w iązką siana.

Na pierwszą wiadomość, że Grabowscy porwani, król okropnie się p rze 
ląkł. Wołkoński natychmiast wydał uniwersał groźny i straszył zemstą na 
jeńcach konfederacyi, gdyby im co złego się stało. Objaśniał wszystkich, że 
Graoowscy są pod szczególną opieką cesarzowej. Drewicz także wydał o r-  
dynans do rejentów wielkopolskich, dziekanów i proboszczów; do jednych, 
żeby uniwersał Wołkońskiego dla powszechnej wiadomości oblatowali po g ro 
dach, do drugich żeby z ambon głosili o wielkiej stracie, którą poniosła przez 
niewolę Grabowskich Rzeczpospolita, pod utratą życia (Kaczkowski, W iado
m ość o konfederacyi barskiej, str. 159). Pomimo tych gróźb, wielkie pyta
nie, coby się stało z Grabowskimi, gdyby nie błąd i upór Bierzyńskiego. J a 
każ tedy była radość króla, skoro się dowiedział,  że jego  kochankowie wmlni? 
Zaraz  dal znać Wołkońskierau o tem i prosił, ażeby wydał rozkazy względem 
bezpiecznego przeprowadzenia generałów  z zagranicy  do W arszawy. Król 
chciał ich co najprędzej oglądać. Poseł wydał rozkaz do podpułkownika E l -  
żaninowa, który stał w Przemyślu, żeby w  700 ludzi zbliżył się do granicy 
węgierskiej i oznajmił generałom, że czeka na nich, choćby o tysiąc kroków 
do nich zbliżyć się przyszło. Z  Przemyśla wyznaczono im drogę do Lubli
na, zkąd Suworow miał ich do W arszaw y odesłać. Pisano do generałów  list, 
żeby wiedzieli czego się mają trzymać. Mieli do rozporządzenia E liźanino- 
wa, tam w inien był po nich się zbliżyć, gdzieby mukazali. Stanąwszy nagran icy  
niewprzódy mieli ją  przebywać, ażby się dobrze upewnili,  że  oddział na 
nich czeka. Jeżeli ponad granicą włóczyć się będą konfederaci, lepiej się 
nie narażać. Na przypadek gdyby E lżan inow  wprzódy już  otrzymał rozkaz 
i poszedł z Przemyśla do swojego wojska, Grabowskim drugą wskazywano 
drogę. Nie tracąc czasu, mieli się przekradać do Wrocławia, a ztąd słać 
sztafetę do pułkownika Renna, żeby  przysyłał po nich z Poznania podjazd na 
granicę i pocz-lą w-roclawską także mieli donieść do W arszawy, kiedy z W ro 
cławia wyjadą, żeby zawczasu można było ułożyć sposób konwoju przez 
Wielkopolskę. Na Kraków król nie radził Grabowskim wracać, choćby bez
piecznie tam się dostać można było, bo niepodobieństwo widoczne na tej dro
dze z Krakowa do W arszaw y znaleźć dla nich bezpieczny konwój, na prze
strzeni mil 40  i były konfederatów tam całe ohmary. K tórą drogą wracali
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Grabowscy, nie mamy wiadomości. Konfederacyja sądziła, że  choć przynaj
mniej swoich przyjaciół pouwalnia przez zamianę Grabowskich. Bezpośre
dnim skutkiem tej sprawy było, że  Bierzyński przepadł u generalności.  Zbłą
dził tylko, a czyn jego  przypisano zdradzie i odsądzono go wyrokiem od czci 
i wiary; schronił się tedy pod opiekę Drewicza, i przepadł w  nikczemności. 
Generał Grabowski powróciwszy do W arszaw y ,  został generałem inspekto
rem jazdy  litewskiej.  W tenczas 19 Listopada 1778 r. ustąpił mu i żonie j e 
go Elżbiecie, Dominik Przeździecki królewszczyzny Demby w  ziemi czer
skiej,  a 20 Lutego 1784 r. im także obojgu innych dóbr ziemskich w  Czer
skiem Ludw ik  Tyszkiewicz (z Syg illa t, Nr. 35). W  K a len d a rzyku  na rok 
1782 zapisany jest jakiś Grabowski bez imienia żadnego, szefem regimentu 
koronnego gwardy i litewskiej podobno to nasz generał będzie. Nareszcie w  Sier
pniu 1783 r. został jakiś Grabowski generałem lejtnantem pierwszej dywizyi 
litewskiej (A th en e n m  Kraszewskiego, 1851, IV, 22). Może się i to do g ene
rała  odnosić. Daty śmierci jego  nio mamy. Ale musiał umrzeć w r. 1784, 
jeżeli  prawda, że  wtenczas Stanisław August z panią Grabowską (ob) się oże
nił; oczywiście mogło to być z wdową tylko. Jul. li.

GrabOWSki (Michał), syn Jana, generała  wojsk litewskich i Elżbiety 
z  Szydłowskich wojewodzianki płockiej, urodził się r. 1773. Niemcew icz 
w swoich pamiętnikach pisze go synem Stanisława Augusta. Michał ukoń
czył nauki w' akademii wileńskiej.  W szed ł potem do pułku 5-go  piechoty, 
pod komendą ojca, a potem brata Pawła. W ysiany  do Strasburga, żeby się 
uczył sztuki wojennej. Poznawszy broń i rzemiosło doskonale, wrócił do 
Polski. Jako major odbył kampaniję r. 1792 w  swoim pułku. Następnie 
wrezwany na adjutanfa do boku królewskiego. W  początkach wojny 1794, 
kiedy generał pruski Wolke, za zbyt się zbliżył do W arszaw y, Grabowski 
posiany do niego na parlamentarza, umiał przemówić i generał odstąpił od 
miasta. Ale Grabowskiego spotkało nieszczęście. Kiedy nracał, strzelono 
do niego w  W arszaw ie  jadącego konno, kula strzaskała mu ramię i dla tego 
nie był czynny przez^-całą wojnę kościuszkowską. Grabowski padł tutaj 
ofiarą nienaw iści narodu do króla i do swojej matki (Sagatyński,  P am iętn i
ki, str. 18). Brat jego rodzony Paweł, poległ na P radze ze wszystkieir.i 
officerami swojego pułku. Po r. 1794 siedział ciągle w W arszawie,  i z po
czątku ułatwiał matce, która przesiadywała w  Wiedniu, stosunki z królem. 
Z a  rządu pruskiego, należał do modnej wysokiego świata młodzieży, która 
fon nadawała wszystkiemu, bawiła się, dokazywmła głośno, a dla ojczyzny 
miała tylko westchnienia, które nic nie kosztowały. Młodzież ta i rycerską 
była i honorową, umiała w  czasie stosownym i życie na sztych wystawiać, 
ale za to nie miała celu przed sobą. Zamiast smucić się, wrzeszczała; za
miast pracować nad przyszłością, bawiła się. Grabowski nie raz odgrywał 
teatr  amatorski u pani Vauban pod Blachą. Iloflmanowa w' K aro lin ie  dosko
nale oddała te czasy, wschodzi tam na scenę i Grabowski. Byli to Po
lacy, a mówili po francuzku i nie umieli prawie nawret po polsku. Zn odro
dzeniem się Polski w  księstwie warszawskiem, Grabowski jeden  z p ierw
szych pośpieszył pod znamiona ojczyste; było w  nim serce, ale skrzywione 
wyobrażenia. Nie zw aża ł  na to że majątek pod obcym miał rządem i mógł 
za to srodze pokutować. Utworzył pierwszy pułk piechoty i od razu został 
pułkownikiem tego pułku. Nie raziło to wcale, bo miał już  dawniejsze 
w' wojsku zasługi. Odbywał jeszcze r. 1807 część kampanii ze swoim puł
kiem. W  r. 1808 został generałem brygady. Zaraz  komendantem tw ie r -
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dzy i miasta Gdańska. Potem zlecono mu naczelne dowództwo obozu pod 
Modlinem i k ie runek robót w  twierdzy. Tak  zeszło do r. 1812 Umie
szczony w korpusie 5-m  wielkiej armii, poszedł na Litwę. Książe Jó z e f  
powierzył mu dowództwo 1-ej brygady 18-ej dywizyi. Chwilowo guberna
torem prowincyi i miasta Mohilewa nad Dnieprem. W rz a i  gorączką boju 
i dla tego usilnie prosił/ żeby  go z tej posady odwołano. Stało się zadosyć 
jego  życzeniu. Poszedł na  śmierć. Generał młody, wspaniały, szlachetny, 
czysty na sumieniu, delikatny dla drugich; jednem słowem wojak, rycerz  bez  
skazy. Grzeczny i słodki w  obcowaniu, był wesół, i dowcipem pełnym 
przyzwoitości innych rozweselał.  Duszą był towarzystwa, a  teraz kiedy chwila 
wybiła, z zupełnem zaparciem się, spełniał swoją powinność. Umiał się od
znaczyć w obec cesarza i pokazać mu, co to Polacy umieją. Poświęcał się dla 
ojczyzny za umizg bohatera, który Polakow zimnem swojem odpycnał. Pod 
Smoleńskiem miał pole. Postawiony na przeciw przedmieścia Ralchówki, 
cudów męztwa dokazywał. N igdy  żaden gene ra ł  nie szedł na śmierć 
z krwią tak zimną. Chcąc służyć przykładem wszystkim, pierwszy na cze
le 12-u  grenadyjerów, wszedł przez wyłom do miasta. Kulą dos>ał w  pier
si, druga kula trafiła go w nogę. Poległ 17 Sierpnia 1812 r. Żałowali go  
wszyscy, był to generał w  całem znaczeniu wyrazu. Zycie jego  napisał ja
kiś J. L. w  Gaz. Har.iz. J812, Nr. 81, dodatek. Górecki czci jego poświęcił 
smętną dumę. Na placu boju ciała jego  nie znaleziono (G a z . w a rsz ., N r.  
70, dodatek) .  Żył łat 39. Ju l. U,

G r a b o w s k i  (Franciszek) ,  senator, wojew oda królestwa polskiego. Uro
dził się r. 1750. Zaczął swój publiczny zawód od palestry lubelskiej. Był 
mecenasem, a słynął szeroko ze swojej sprawiedliwości i zacności charakte
ru. Baz spóźnił się na sądy i biedna w dowa której sprawy bronił, p rzegra
ła; przez samo poczucie obowiązku wynagrodził j ą  ze swego. Miecznikiem 
przasnyskim został w  Lutym 1787, poToro Pokrzywnickim (G . war. Nr. 17). 
Przyszedłszy do majątku, kupił wieś Osmolice w  Lubelskiem. Był wtenczas 
deputatem na trybunale i z tego powodu, Koźmian który go znał osobiście, 
kreśli w  swoich pamiętnikach obraz piękny sędziowskiej powagi i zacności 
Grabowskiego ( U ,  295). Z Przasnyskiego przeniósł się w  Lubelskie, na 
pogranicze Rusi. Był podstarościm krasnostawskim. W  r. 1793 K rasno -  
stawianie obrali go na podkomorstwo, razem z Fiedorowiczem, Gałęzowskim 
i Stoińskim. Utrzymał się Grabowski za nominaeyją królewską w  Marcu 
1794 r., przed samą wojną kościuszkowską (G a ze ta  krajow a, Nr. 22). E x -  
podkomorzy już ,  za panowania austryjackiego, powszechny miał szacunek 
u swoich współziomków. Dla tego kiedy w  czasie wojny 1809 r. Ignacy 
Potocki układał się z generałem Rożnieckim, z ramienia księcia Józefa, co 
robić, jakich obywateli do steru rządu powołać w  mającej się odzyskać Ga
licyi, iinie Grabowskiego na wierzch wyszło. N a mocy tych układów puł
kownik Dziewanowski, wkraczając w  przedniej s traży do Lublina, postawił 
Grabowskiego na czele Polaków, których przydał Niemcom austryjackim 
w  obwodzie, t. j. krejsamplcie, do rządzenia w  dawnem województwie lubel-  
skiem. Kiedy później stanął tymczasowy rząd centralny dla Galicyi w e  
Lwowie, książę Józef na członka tego rządu Grabowskiego także powołał. 
Po wojnie, księstwo w arszawskie o połowę wzrosłe chciało go zatrzymać 
u  spraw  i dla tego chociaż nie starał się o to i nie był w  W arszawie, miano
wany Grabowski 27 Stycznia 1810 r., radcą stanu. Człowiek niezmiernie 
prawy, aż do lękliwości i sumienny, katolik gorliwy. Umiał doskonale pra
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wo Rzeczypospolitej. Mówił logicznie i jasno. Nie skwapliwy do zdania, 
póki rzeczy dobrze nie obmyślił, póki w  sunren iu  sądu nie poszukał. Znał 
wybiegi prawników, referatom nie wierzył, ale po wysłuchaniu wniosków, 
brał sam pospolicie akta do domu i rzeczy sprawdzał. Ztąd w  radzie stanu 
był podwójnie użyteczny. W ieie  przychodziło do niej spraw z dawnych 
czasów Rzeczypospolitej; tu kiedy nowi sędziowie milczeli, je d en  Grabow
ski, drugi Rzętkowski prawa stare objaśniali. Żaden wzgląd światowy na 
zdanie jego  nie wpływał. Doświadczenie, znajomość wybiegów prawnych 
miał wielkie. N ieraz sąd kassacyjny spowodował do zmiany wyroku. Bywa
ło tak, że rada już  głosowała, kiedy wszedł Grabowski i gdy  go się zapytano
0 zdanie, w tedy zawieszano wyrok, aż Grabowski akta odczytał. Tak robił 
zaw sze i za lat młodości swojej w  trybunale lubelski n. Przyjaciel narodo
wości naw et pod względem mowy, strój polski do śmierci zachował, głowę 
golił. Za królestwm polskiego, został w  początkach zaraz senatorem kaszte
lanem. Postąpił na wojewodę w  Czerwcu 1825 r. Był kawalerem obuaw u 
orderów polskich, orła białego i ś. Stanisława. Zonę miał Teklę ze Sfani- 
rowskich, kobietę niespokojnego usposobienia, ale po bohatersku wszystko od 
niej znosił. Syn ich jedyny Tomasz, senator kasztelan. Na sejmach jakby 
Grabowskiego nie było, milczał, mianowicie na dwóch ostatnich w  r. 1830
1 1831. Umarł w  Osmolicach 10 Marca 1836. Źył lat 86. Pochowany 
w Osmolicach, w  grobie kfóry mu syn wybudował (K u r y je r  w arszaw ski, 
Nr. 80).  Jul. B.

Grabowski (Tomasz), senator kasztelan królestwa polskiego. Urodził 
się r. 1787. Syn B'ranciszka, w  końcu senatora wojewody i Tekli Stami- 
rowskiej. Naśladował ojca tylko w  pobożności, która przeszła wreszcie 
w  dewocyję i bigoteryję, ale nie w patryjotyzmie i zacnej pracy. W stęp  do 
służby publicznej, ale już za  czasów królestwa kongressowego, ułatw iły mu 
stosunki ojca. Majatek podniosł przez ożenienie sic z Olimpiją Tarnowską 
herbu Leliwa (ob. G rabowska O lim pijay, szła żona jego z poboczne linii tej 
roUziny, z której i hetman pochodził. Był Grabowski najprzód w icereferen-  
darzem, dyrektorem generalnym kancellaryi rady stanu królestwa, czyli jak 
w tedy  m >-viono, głównym sekretarzem ogólnego zgromadzenia rady stanu. 
Referendarzem został d. 11 Czerwca 1817 r., w  Lutym 1820 r. kawaler or
deru ś. Stanisława I klassy. Z  księciem Lubeckim wyjechał do W iednia dla 
załatwienia likwidacyi księstwa warszawskiego z rządem austryjackim 1822 
roku. W  W iedniu  lat kilka pracował. Z a  to dostał order Leopolda, a pó
źniej ś. Stanisława i ś. Anny I  kl. W róciwszy do Polski był radcą stanu, dy
rektorem generalnym w yznań  w  kommissyi rządowej, pod sterem ministra 
stanu Grabowskiego już  w  r. 1824. Senatorem kasztelanem mianowany nad 
prawo w  czasie koronacyi r. 1829. W  czasie sejmu roku 1830 równie jak  
i minister popierał nowy projekt o małżeństwie, duchowieństwu miły, ale tru
dno było temu projektowi więcej niepopularnych obrońców. Jakoż i w ogó
le cały kilkoletni zarząd Grabowskiego sprawami wyznań był na szkodę na
rodowi, tak samo ja k  zarząd Szaniawskiego wychowaniem. Ultramontanizm 
w idejach  i zasadach, a coraz większa ciemnota narodowa w  skutku Dla tego 
za pierwszem hasłem burzy, Grabowski usunął się do W iedn ia  w  końcu 
1830 r. W tenczas knował coś za  granicą, za co publicznie skarżył go po
seł Kantorbery Tymowski dnia 16 Maja i z pogardą przed nim drzwi senatu 
zamykał. Powrócił do ojczyzny Grabowski i jakiś  czas siedział na wsi, po
ić m w  W arszaw ie ,  wreszcie chorobą trawiony przeniósł się do W iednia
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na stale mreSzkanie. Miał dwie tylko córki, starsza Maryja poszła za  mąż za 
Julijusza Stadnickiego, młodsza Urszula pod imieniem Maryi Klary w 16 
roku życia poświęciła się służbie Bożej i została L igurjanką w Wiedniu. 
Matka ich tłómaezyła na polskie religijne i świątobliwe pisma. Umarł Gra
bowski d. 28 Października 1840 r. w  Dreźnie, żył lat 53. Ukazem z d. 31 
Października 1842 r. dostała pani Grabowska za 22-letn ią służbę męża 
emerytury 4,375 ztp. Żona ta postawiła mężowi krzyż na cmentarzu drez
deńskim. Ju l. B.

G r a b o w s k i  (Ambroży), współczesny starożytnik, zasłu :ony badacz 
i wydawca wielu .szacownych maferyjałów do historyi polskiej. I rodził się 
w  r. 1782, z ojca włościanina organisty, w  miasteczku Kętach, w  da winem 
księstwie oświecimskiein, dziś w  Galicyi, otrzymawszy początkowe nauki 
w  szkółce ftjiejscowcj, po .śmierci rodzica opuszczony sierota udał się w  ro
ku 1797 do Krakowa, gdzie przyjęty dó księgarni Antoniego Grebla, odbył 
praktyk., handlową, nabył upodobania do książek i sam bez niczyjej pomocy 
w  naukach i językach się wykształcił. W  księgarni tej zostawał przez lat 
20 jako subjekt, następnie prowadził interessa księgarni i drukarni, a w  koń
cu przez lat dwa był wspólnikiem handlowym. W  r. 1817 opuścił księgar
nię Gn.blowrską należącą wtedy do Józefa Małeckiego i założył własną nie
wielką księgarnię przy ulicy Grodzkiej, którą prowadził do r. 1837 przez lat 
20. Główne je j bogactwo Stanowiły dawne książki i broszury polskie, na 
których właściciel znał sic doskonale. Tam schodzili się prawne wszyscy li
teraci krakowscy', a biblijomani ówcześni najrzadsze tak zw ane białe kruki 
otrzymywali, bo Grabowski w calem znaczeniu był długo jedynym uczonym 
antykwaryjuszem niclylko w Krakowie, ale i w całej dawnej Polsce i-m ia ł  
najrozleglejszo stosunki ze wszystkiemi zbieraczami zabytków piśmiennych. 
W  ten sposób złączony przyjaźnią z uczonymi, szczególnie w  Krakowie 
z Jerzym Samuelem ilandtkiem, b ibliotekarzem biblijoteki Jagiellońskiej i ze 
znakomitym wieszczem biskupem Woroniczem, czerpni od nieh wiadomości 
i miał zachętę do literackiego zawodu. Z namowy pierwszego wziął się do 
poszukiwań archiwalnych, drugi podał mu myśl i pomoc do opisu Krakowa, 
do którego skreślił wyborne opisanie pałacu biskupów tamecznych. Raz 
obrawuszy sobie tę drogę, nie porzucił jej nigdy, owszem zamknąwszy księ
garnię, wyłącznie się li teraturze, wrydawnictw u i zbieraniu rycin polskich, 
tudzież innych starożytności krajowych poświęcił. Jako autor i pisarz nie 
był on zaiste nigdy samotwórczym, ale wszystko co z druku w ydał nosi 
świadectwo zacnych uczuć, praw'ych dążności, dużo się przyczyniając do 
rozjaśnienia szczegółów hi Jorycznych. Badacz sumienny, zbieracz skrzęt
ny  i zamiłowany dziejopisarz Krakowra, którego opis pomimo późniejszego 
współzawodnictwa dotąd je s t  jedynym i najlepszym przewodnikiem. Gra
bowski pierwszy zw rócił uw agę  na istniejące zabytki sztuk pięknych w  Pol
sce i odkrył wielkie imiona naszych artystów, mianych od wieków za obcych, 
jak np. W ita Stwosza, znakomitego rzeźbiarza, o którym nikt przed nim 
w  dziełach polskich nie wspomniał. Owocem ulubionych jego szperań ar
chiwalnych, są ogłoszone zbiory rozmaitych dokumentów, pamiętników, dy ja -  
ryjuszów listów i wszelkich szczegółów zgromadzonych razem, a wieloe 
użytecznych do dziejów polskich, lub wyłącznie Krakowa dotyczących. 
W szystk ie  razem są to materyjały, które nie mają i nie miały pretensyi, ani 
do głębokości pomysłów, ani do twórczości, łem mniej do ozdobności stylu, 
a jednak ogłoszeniem ich największą Grabows ’ położył zasługę i zjednał
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sobie niepoślednie imię w  literaturze polskiej. Dotąd jeszcze sędziwy stR- 
rzec  chociaż przyeiśniony wiekiem, z niknącym od ciągłej i żmudnej praGy 
wzrokiem, nie wypuszcza pióra z  ręki,  gotując nowe wydania lub ogłoszenia 
nieznanych dziejowych pomników. Dzieła jego  wydane z druku są  nastę
pne: K rótkie przypow ieści daw nych Polaków czy li Apophtegm ata z  r za d 
kich d z ie i i rękopisów o jczystych  zebrań  Kraków, 1819, in 8-vo; książka 
dziś nadzwyczajnie rzadka; H isto ryczn y  opis m iasta  K rakow a i  jeyo  i,kolie, 
z rycinami M. Stachowicza, Kraków, 1822, w  8-ce. Następne wydania zna
cznie pomnożone, w yszły  pod zmienionym tytułem: K raktjw  i okolice jeyo , 
wydanie drugie, tamże, 1830; trzecie, 1836; czwarte, 1814; Graby królów  
polskich w  K rakow ie w  kościele ka tedra lnym , poprzedza K ronika  ks. K r zy 
s z to fa  Z elnera  i inne pom niki h istoryczne, Kraków, 1835, w 8-ce; S ta ro ży
tności h istoryczne polskie, c zy li p ism a i p am iętn ik i do dzie jów  daw nej Pol
sk i, lis ty  królów i -znakomitych m ężów , 2 tomy, Kraków, 1845; O jczyste  
spom inki w  pism ach do dziejów  daw ne/ P olskt, d y ja ry ju sze , relacyje, pa
m ię tn ik i i t p., tu d z ie ż  lis ty  h istoryczne , 2 tomy, Kraków, 1845; W ładysła
w a  IV , króla polskieyo i irielk. ks. litewskiego lis ty  i inne pisma urzędow e  
do znakom itych  w  kra ju  m ężów , ^Kraków, 1845, w 8-ce; P aw ne zaby tk i 
m ia sta  K rakow a , p rzypom nien ia  przeszłośc i o n iektórych starożytnych  
zw ycza ja ch  m ieszcza n  krakon-skich, o bramach, basztach i wszelkich te j 
niegdyś sto licy kra ju  obronach, z  dodatkiem różnych  do d z ie d z in y  pam ią tek  
należących  w iadomości, Kraków, 1850, w 8-ce; Staro i.y ln icze iriariomości
0 K rakow ie, zbiór p ism  i pam iętników , tyczących się opisowej i dziejow ej 
przeszłości, oraz zw yczajem ' te j daw nej stolicy z  dodatkiem  różnych  szcze
gółów Polaków z a ją ć  mogących, Kraków, 1852, w 8-ce, z rycinami, z wize
runkiem autora, a na końcu z epilogiem, w  którym wyliczane są wydane 
przez niego dzieła; Skarbniczka nasze j archeologii, obejm ująca śrcdnim cie- 
kowe pom niki wojennego budow nictw a Polaków, wiadomość do dzie jów  
s z tu k  p ięknych w  Polsce, oraz w spom nien ia  z  n a sze j przeszłości, z  39 w i
zerunkami baszt i bram Krakowskich, Lipsk, 1854, w  8-ce. Oprócz tego 
ogłosił mnóstwo pojedynczych artykułów i żywotów uczonych Polaków, 
umieszczanych po rozmaitych czasopismach dawniejszych i nowszych kra
kowskich, poznańskich i warszawskich, .-zczególuie w  P a m iętn iku  B< n fkow -  
skiego  i Biblijotece w arszaw skie j, gdzie dużo jego  rozpraw się znajduje, ja 
ko: S łrw n ik  n u m izm a ty c zn y ; O pieczęciach polskich; O tea trze  w  Krakowie; 
O k ru szyn y  w iadomości z  d z ie d z in y  s z tu k  i starożytności; O F ryd eryku  
John , ry tow niku; O ikonografii polskiej i w. i. F. M. S.

Grabowski (Paw eł) ,  generał wojsk polskich, poległ w  obronie szańców 
Pragi 1794 r.

G r a b o w s k i  (Michał), genera ł  wojsk polskich, w  szturmie do Smoleńska 
1812 r. zginął.  Pamięć jego  uwiecznił piękną dum a, poeta Antoni Górecki.

G r a b o w s k i  (Michał), pisarz współczesny, pierwsze nauki odbył w Hu
maniu, wraz z J. B. Zaleskim, Sewerynem Goszczyńskim, S. Gałęzowskim
1 w. i., którzy się później dali świetnie poznać. Przybywszy do W a rsza w y  
w raz  z  Sewerynem Goszczyńskim, wystąpił po raz pierwszy na pole litera
ckie 1828 r. w  D zie n n iku  w a rsza w sk im , rozprawą: M yśli o litera turze  pol
sk iej, w  której uderzając na najpoważniejszych wówczas klassyków zwrócił 
na siebie młodszego pokolenia oczy. W  tymże piśmie umieścił wierszem: 
W a w rzyn iec  z  Powoda, legendę i melodyje ukraińskie, klóre powszechny 
zyskały poklask, świeżością myśli i wdzięcznym obrazowaniem. Wśród c i -
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szy głębokiej jaka po 1811 r. opanowała n iwę literacką w  całej Polsce, Gra
bowski odznaczył się fak powieściami, jak  i krytyką. Pisał pod swem imie
niem i przybranym Edw arda Tarszy. Ogłosił drukiem: K o liszc zyzn a  i Klepy, 
powieść, Wilno, 1897; L itera tu ra  i k ry ty k a , tomów 5, Wilno, 18.17— 1810; 
Sfannica  hu la j polska, powieść, Wilno, 1810, tomów ftj T a j ku ry , t. 4, Wilno, 
1815; Korespondencyja literacka, 2 t., W ilno, 1812— 43; P am iętn ik i domowe, 
W arszaw a, 1845; U kraina daw na i te ra źn ie jsza , Kijów', 1850, z rycinami; 
P a n  starosta K aniow ski, obraz powieściowy historyczny, wr 3-ch rozdziałach, 
W arszaw a ,  1856. P an  starosta Z a krze w sk i, Kijów, 1860 r. Z  powieści, Ko
lis zc zy zn a  i stejiy, do najpiękniejszych w  tym rodzaju w literaturze nasze; 
należą. W  S faun icy  halajpolskiej, jak  w  T cjkurach  i Staroście K aniow skim , 
wiele podań narodowych przechował; jako krytyk, w  swoim czasie poważne 
wyrobił sobie stanowisko, pomimo nieraz stronniczych i doraźnych sądów. 
Od lat wielu umilknął, oddany wyłącznie przemysłowemu gospodarstwu, 
jako obywatel ukraiński i właściciel majętności AIexandrówki, w  powiecie 
czechryńskim. Obecnie stale zamieszkał w Kijowie. K. T17. TU.

Grabowskich herD, właściwie nie mający nazwiska, lecz zwany K e m -  
lada, od przydomku tej rodziny, który niezawodnie jest zepsutem ich p ie r-  
wotnem nazwiskiem K inn lade , a może K am m laderii Herb ten mający po
czątek niewiadomy', przez żadnego z heraldyków opisanym nie został, p rze 
szedł zaś do Polski z ziem pruskich. Pierwszy' ślad je g o  razem z pierwszą 
wiadomością o rodzinie, znaleźliśmy' w  Tekach ekonom icznych, znajdujących 
się w głów nem archiw um królestw a. W  tych tedy Tekach, obok podpisu 
Macieja z Grabowa Grabowskiego, podskarbiego najprzód nadwornego, 
a później wielkiego koronnego, jedynego  senatora w (ej rodzinie, znajdują 
się pieczęcie przedstawiające na tarczy niemieckiej,  rzuconą d rugą  tarczę 
podłużnie, okrągłą ze skrajem nabijanym ćwiekami, na kiórej środku serce 
ludzkie, jak je  na kartach malują; nad tarczą bez hełmu, korona szlachecka, 
trzema dziwnego kształtu wieżyczkami uwieńczona. J. Bi.

Grabski (Łukasz),  herbu Pomian, był w  1578 r. kasztelanem kru
szwickim. Umarł 1592 r.

Grabski (Stanisław), herbu Pomian, był w  1685 r. kasztelanem rogo-  
zińskim.

Grafesztych, Grabsztykiel, z niemieckiego: der Grabslychel, dłuto do 
wyrycia, rylec, narzędzie S fycharsk ie ,  którym na blasze miedzianej lub sta
lowej się ryje. Iłrzow orytnicy, tego rodzaju grabszfyków używ ają  także.

Graca, narzędzie używane w  ogrodnictwie, składające się z długiego 
trzonka, na który'm osadzone jes t ostrze zelazne poprzeczne. Narzędzie to 
służy do oczyszczania z chwastów dróżek, ścieżek i t. p. przejść w  ogrodach.

G r a c h o w ie  (^G racchusj,rodzina rzymska, z łona której w yszli dwaj pamię
tni trybunowie ludu. Byli oni synami T ybery juszaSem pronijuszaG racha,z  p le-  
bejuszow'skiego domuSempronia. Pomimo jednak  ludowego pochodzenia, Ty b e -  
ryjusz Sempronijusz otrzymał w  małżeństwo Korneliją, córkę Scypiona afry
kańskiego. Matka k ierowała wychowaniem synów starszego Tyberyjusza ur. 
163 r. przed Chr., młodszego Kajusa 151  r. przed Chr. W  szesnastym roku 
życia, Tyberyjusz towarzyszył na  w ypraw ę afrykańską ciotecznemu bratu 
sw em u Scypionowi Emilianowi, odznaczył się przy oblężeniu Kartaginy 
i p ie rw szy  wdarł się na wały. Po powrocie w szedł do zgromadzenia a u g u -  
rów, a następnie jeden z najznakomitszych patrycyjuszów rzymskich, A p -  
pijusz Klaudyjusz, ofiarował mu rękę swej córki (138 r.). Potem w raz  z k o n -
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sulcm Mancynijuszem, znajdował się przy obleź'liiu Niimaneyi. Nieudolny 
Mnncynijusz ciężką poniósł klęskę, pobity we wszystkich potyczkach, odstąpił 
w  nocy od oblężenia i zamknięty w  wąwozie, podpisał haniebną kapituła- 
cyją, odrzuconą jak  zwykle przez senat rzymski. Senat wydał gn N um an- 
tyjczykom, podobny los byłby spotkał Tyberyjusza, kiorego nazwisko znaj
dowało się na umowie, lecz lud na forum zebrany oparł się temu. Odląd da
tuje nienawiść Tyberyjusza do senatu. Zkądinąd widok i poczucie cierpień 
i dolegliwości ludu, dawało mu ostrą i sprawiedliwą broń ku poskromieniu 
i poniżeniu chciwej, zepsutej,  bezecnej arystokraoyi rzymskiej. Stan rze-  
czypospolitej wymagał niezbędnych i zasadniczych reform. Dzięki nieustan
nym wojnom, które ustaliły wielkość Rzymu, potęga senatu wzrosła do naj
w yższego  stopnia; nic przed nią ostać się nie mogło. Lpd utracił większą 
część praw  i przywilejów wyzyskanych niegdyś krwią, powstaniami, kłó
tniami, gorliwością trybunów. Rodziny Senatorskie i konsulowie, bez róż
nicy pochodzenia stanowiły arystokracyją, której bogactwo, przepych, roz
kosze w  oburzającej hyły sprzeczności z nędzą i poniżeniem ludu. Patry-  
cyjusze już  to drogą kupna, spadku, podziału, ju ż  w reszcie zastawu za dłu
gi posiedli zwolna niezmierne obszary gruntowe, cale prowiueyje, lud nato
miast nie posiadał ani piędzi ziemi. Możnaby byk) zapobiedz złemu, gdyby 
wolni lecz niezamożni obywatele, chcieli za pewnem wynagrodzeniem zaj
mować się upraw ą roli, lecz chciwi patryoyjtwze, nie chcąoUrszczuplać docho
dów i wydatkować gotowizny, ograniczali się na użyciu niewolników do 
upraw y roli; dumni zaś plebejusze woleli próżnować, w yw oływać spory, 
bunty i zamieszki, aniżeli kalać ręko groszem zapracowanym u Patryeyjusza. 
W  tych więc warunkach mnożyły się niezliczone zastępy niewolników, 
niosących w sobie zaród rozpusty, upodlenia, słuzalstwa, a w danym razie 
k rw aw ej rewolucyi i upadku kraju. Powstanie niewolników sycylijskich 
posłużyło Grachom do gwałtownego, lecz słusznego zarazem wystąpienia 
przeciw  nierówności majątków rzymskich i despotycznej chciwości pafry- 
cyjatu. W  rzeczy sam ej, pierwsze niespokojnośoi wywołane w  Rzymie 
przez Tybery jusza  Gracha, zbiegają się z ostatniemi laty wojny niewolników 
w  Sycylii. Tyberyjusz mianowany trybunem ludu, w  roku zdobycia N u -  
mancyi, wznowił z niektórerni wszelako poprawkami, starożytne prawo rolne 
Licynijusza. Senat oparł się wnioskowi Tybery jusza i przeciągnął na 
sw ą stronę drugiego trybuna Ośtawijusza. Gdy usiłowania ku nawróce
niu Oktawijusza spełzły bezskutecznie, Tyberyjusz zwołał zgromadzenie 
trybunów, które wyrzekło usunięcie Oktawijusza, zarazem zamknął skarb 
publiczny i zawiesił bieg wszystkieh władz, oraz wymiar sprawiedliwości.  
P rzerażony  senat uchwalił przywrócenie praw Licyniiusza, i dla w prow a
dzenia ich w wykonanie wyznaczono komitet, złożony z Tyberyjusza, brata 
je g o  Kajusa i teścia, Appijusza Klaudyjusza. Nie poprzestając na tem, T y b e
ry jusza wymógł na senacie rozdział pomiędzy lud skarbów, zapisanych Rze
czypospolitej przez Attala, króla Pergamu, oraz skrócenie lat s łużby wojskowej 
i odwołanie sio do w yroku ludu, a nie do senatu, od uchwal i deeyzyj w szy
stkich trybunów. Królko trwał tryjumf Tyberyjusza. Patrycyjusze, a głó
w nie  arcykapłan Scypion Nazyka, posiadający największą część spadku Atta
la, oskarż /l i  go że dąży do przywłaszczenia sobie władzy najwyższej i de
spotycznej; zarzn t ten zn dazl wiarę u ludu, tak dalece, że  trybun musiał się 
publicznie i niejednokrotnie usprawiedliwiać. Nadeszła wiosna; napływem 
lud wiejski wrócił do zatru łnień rolnych i ogrodawyeh, po miejcie został
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motłocli na wszystko obojętny; położenie Tybcryjusza było rozpaczliwe. 
Chcąc wzruszyć pospólstwo, dla którego pracował i zabezpieczyć się od za
sadzek możnych, ukazał się na forum w żałobnej odzieży, trzymając za rękę 
synka, którego polecał opiece współobywateli. Chwila wyborów nadcho
dziła, szło mu gwałtem o utrzymanie się nadal przy urzędowaniu. W  dzień 
naznaczony przybył do kapitolu, z  licznym pocztem motloohu; Patrycyjusze, 
popart i z swej strony przez kilku iarołomnych trybunów, usiłują wywołać 
zamieszanie. W tedy Tyberyjusz daje swym stionnikom znak umówiony, 
ci rzucają się na liktorów, rozbrajają ich, napadają na przeciwników, ranią 
i wyganiają z gmachu Popłoch się szerzy; jedni mówią, że chce strącić 
swych współfrybunów, i sam jeden zastąpić ich miejsce, inni wnioskując 
z umówionego znaku, podniesienia ręki do głowy, tłómaczą że marzy o ko
ronie. W tedy  Scypion Nnzyka z silućm pocztem senatorów i ich domowni
ków wdziera się do kapitolu. Tyberyjusz zamordowany pada u stóp trybuny 
wraz z trzystoma stronnikami. Ciała ich wrzucone w Tyber. Zwycięzcy 
pastwili się niemiłosiernie, jednego z przyjaciół trybuna, zamknęli w beczce 
napełnionej żmijami. Śmierć T ybery jusza nie spowodowała jednak odwoła
nia praw rolnych. Senat, w miejsce zamordowanego, i wkrótce po nim 
zmarłego Appijusza Klaudyjusza, w yznaczył dwóch nowych członków' kom - 
missyj: Fulwinsza, F lakkusa i Pnpiryjusza Karbona. Ten ostatni, idąc za 
radami Kajusza Gracha, wnosi dwa projektu do praw: pierwsze przyjęte, 
stanowi głosowanie tajemne wszystkich praw i ustaw; drugie odrzucone, 
ma na celu dozwolenie ludowi przedłużenia władzy trybuna od razu na lat 
kilka, wedle uznania i woli ludu. Gdy trzej kommisarze byli ju ż  blizkimi 
ukończenia dzieła, senat podmówiony przez Scypiona Emiliana, odbiera im 
jako Sad ej rżanym knowania, udzielone poprzednio pełnomocnictw a. Seypion 
drogo przypłacił tę intrygc; znaleziono go zamordowanego w  łóżku, nikt nie 
wątpił, że śmierć jego była spraw ką Karbona i Flawiusza. 1’odejrzywano na
wet Korneliję i córkę jej, a małżonkę zamordowanego, Semproniją, tem bar- 
dziej też Kaiusza Graccha, który na jak iś  czas przed tym wypadkiem, mó
wiąc o zwycięzcy Kartaginy, zawołał: „Trzeba się pozbyć >ego tyrana.“  Lud 
zadowolony na chwilę, nie mówił nie przeciw' zawieszeniu praw rolnych. 
Kajusz Gracehus z rozkazu senatu, wysłany został do Sardynii, jako kwestor 
konsula Aurełijusza. Na (cm stanowisku, rozwinął wysokie zdc.lności admi
nistracyjne, a dbałością o dobro, zaopalrzenie i zdrów ie wojska, coraz droż
szym był ludowi. Po uplywdc drugiego roku kwestury, senat usiłował go 
zatrzymać w Sardynii jako prokwestora. Nie przyjął tego i wrócił do R zy
mu, gdzie jednomyślnością głosów obrano go trybunem (124  r.j.  Był to 
drugi Tyberyjusz, lecz jeszcze  gwałtowniejszy, jeszcze czynniejszy i ruch
liwszy. Pierwszem jego  dziełem było wznowienie praw rolnych, dalej, 
sprzedaż zboża ze spichrzów' Rzeczypospolitej zą nizką bardzo cenę, założe
nie licznych osad, zabronienie przypuszczania do godności urzędników, zło
żonych poprzednio z urzędu wyrokiem ludu, i mnóstw o innych. Niezmierną 
posiadał władzo; na jego przedstawienia nakazano olbrzymie roboty publi
czne, kopanie kanmow, dróg, plantowanie gór i t. p. Proleinryjat całych 
W łoch miał robotę i zarobek; otoczony artystami, uczonymi, literatami, da
w ał  posłuchania postom, slow em: pra\i dziwym był królem. Senat zatrv, ozo
ny wziął się na sposób, postanowił go zdepopularyzować, i w tym celu pod
stawił trybuna Liwijusza Druzusą, który go przeszedł we wszystkićm. Skut
kiem tego upadł przy trzecich wy borach, a gdy senat uchylił większą część
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uchwalonych na jego  wniosek postanowień, zamierzył bronie ich z orężem 
w  rękn. Był to bunt że  strony obywatela. Zwyciężony, ratował się ucieczką 
i kazał się zabić wiernemu wyzwoleńcowi. W raz  z nim zginęło trzy tysiące 
stronników. Dobra ich skonfiskowano, ciała wrzucono w Tyber, a rodzinom 
zabroniono noszenia żałoby. Na uwiecznienie tego zwycięztwa, Senat w y 
stawić kazał świątynię Zgody, a ludowi przyrzekł wielkie reformy i u le
pszenia.

G ra c iS I l  (Baltazar), niepospolity myśliciel, urodził się na początku XVII 
stolecia w  Calatayud, umarł r. 1658, jako  rektor kollegijum jezuitów w T ar-  
razona. Pisywał pod imieniem brata sw ego Franciszka. Graciana uważają 
za  jedno z nadzwyczajnych zjawisk umysłu, w dziejach literatury hiszpań
skiej.  Bogata fantazyja, trafny dar dostrzegawczy, znajomość natury ludz
kiej i osobliwy dar władania językiem, czyniły go wyższym nad pisarzy 
współczesnych. On pierwszy popróbował ozdabiać prozo kwiecistością stylu, 
czyli zastosował owe estilo culto, które w poezji  użył Gonyora i jego  
szkoła. Uniknął jednak napuszystości i przesady, które gubiły talenta mniej 
rozwinięte. W ydał 011: E l criticon P arte  ł,  Madryt, 1650. Parte  II ,  1653. 
P a  rle I I I ,  1661. Jes t  to jego  najlepsze dzieło: przedstawia podallegoryją, 
obrazy z życia w  przygodach rozbitka hiszpana Gritilus, który wędruje po 
świecie  z dzikim zabranym z wyspy bezludnej. Drugie dzieło: E l heroe, 
M adryt, 1669 w  4-ce , rzecz o bohaterstwie napisana figurycznie i ciemno, 
ale w  swoim czasie dzieło lubione. E l oraculo m a n u a ł y  arie de prudencAa. 
Hnesca, 1637 w 4-ce . E l discrelo, Ilnesca, 1646 w 4-ce .  L a  ayudeza , y  
A r ie  de Ingenio , Hnesca, 1649  w  4-ce , dzieło najlepsze po Criticnnie , ważny 
pomnik w dziejach krytyki. E l politico D. Fernando et Catoltco, %arago 1641 
w  4 -ce  (pochwalna mowa). Prócz tego wydał nieco ascetycznych rozmyślań, 
listów i t. d. Dzieła jego zebrane, wytłaczano często jako to- w  Madrycie, 
1664 , 1667; Antwerpii, 1702; Barcelonie, 1757; Madrycie, 1773, zawsze w  2 
tomach w  4-ce. Mamy w  polskim języku przekład z Graciana, lecz z fran
cuzkiego tłómaczenia, dzieło p. t. Balt. Gracyjan doskonalący dworskiego 
człowieka, przez 300 maxym, przekład W. hr. Sierakowskiego, Kraków, 
1802, w 12-ce, str. 28 i 446; druk Groblowej. E.

GraciOSO, rola typowa w  komedyi hiszpańskiej,  śmieszny służący, raz 
przebiegły  i mądry, to znów zabawnie głupi. Rola ta rzadko kiedy wchodzi 
do zawikłania samej sztuki, lecz tylko z humorem parodyjuje główną sprę
ży n ą  działania bohatera.

GracyjaKsta, oficyjalista, czy służący na dworach panów polskich, który 
po wysłużonych latach, otrzymywał w  sędziwym wieku chleb do śmierci. 
J e s t  to rodzaj emerytury z dobrej woli; gracyjalista zwykle otrzymuje: miesz
kanie, opał, odpowiednią ordynaryje w  zbożu, i do tego pensyję stałą.

G r a c y j a n  (Ś w ię ty ) ,  był pierwszym biskupem turoneńskiin (Tours),  
w Gallii, w  trzecim wieku, i słynął niezwykłą pobożnością i cnotami praw 
dziwego chrześcijanina. Kościół obchodzi jego  pamiątkę dnia 18 Grudnia.

L. R.
G r a c y j a n  cesarz rzymski,  wnuk Gracyjana, który dzięki nadzwyczajnej 

sile i niesłychanej odwadze, dosłużył się z prostego żołnierza stopnia gene
rała  rzymskiego, syn W alentyniana I, cesarza zachodniego, a synowiec W n- 
lensa cesarza wschodniego, ur. w  Sirmium 359 r. po Chr. Przebywał w T re -  
wirze , gdy  go doszła w ieść o śmierci ojca i o w-yniesieniu na tron przez 
wojsko, młodszego jego brata z macochy, W alentyniana II. Unikając ro z -
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Tewu krwi, zgodził się na podzielenie z braiem godności cesarskiej i przyjął 
opiekę nad nieletnim cesarzem. W prowadzony w  błąd falszywemi doniesie
niami, skazał na śmierć ojca Teodozyjusza. W  378 r. pobił Niemców pod 
Argentaria (Kohnar),  następnie zwrócił się przeciw  Gotom, niszczącym pań
stwo wschodnie. W alens i w iększa część armii padła pod żelazem barba
rzyńców. Teodozyjusz powrócił zwycięztwo pod sztandary rzymskie, zniósł 
ze szczętem najezdników i otrzymał berło wschodnie. Gracyjan był gorącym 
i szczerym chrześcijaninem, zbyt nieroztropnie prześladował pogan znajdu
jących się w  wielkiej ilości w jego  armii, z tego powodu zniechęcił przeciw 
sobie naród. Legie brytańskie ogłosiły cesarzem Maxyma, Gracyjan znaj
dował podówczas w Lutecyi, i pośpieszył naprzeciw powstańcom, lecz w  dro
dze opuszczony przez własnych żołnierzy, schronił się do Lyonu, gdzie go 
z 'oił Andragates oficer Maxyma. Liczył niespełna lat dwadzieścia pięć. Był 
Uczniem Anzonijusza.

Gracyjan, G ratianus, wsławił się zbiorem prawa kościelnego: Corpus J u -  
ris Canonici, zwłaszcza tą częścią zbioru, która nosijego  nazwisko D ecretum  
G raliani. Niewiadomy je s t  rok ani jego  urodzenia, ani śmierci: to tylko pe
wna, że się urodził w Chiusi (Clusium), w Toskanii,  był benedyktynem 
w  klasztorze ś. Felixa w Bononii, pracował nad zebraniem i układaniem swo
jego  dzieła do roku 1141, czy też 1151. Nie ma dowodów iżby je  nazwał 
Concordia diacnrdantium  C anonum , je s t  to tylko domysł oparty na samemże 
je g o  dziele. Nie nazwał go też D ecretum  G ratian i, tytuł ten później do
piero wszedł w użycie. R iegger  wydał rozprawę de G ratiano auctore De
ere! i dissertalio hM orico-critica , F rybu rg ,  1769. L . R,

Gracyje ( vv mitologii), trzy bóstwa niewieście, powstałe w pełnej wesela 
i świetności wyobraźni Greków, a niemające analogii w  teogonii ludów 
wschodnich. Równie one szeroko słynęły jak  i sama W enus,  której towa
rzyszyły, z którą się kąpały i którą opasywały cudowną przepaską. N azw a 
ich grecka Chariles (wdzięki),  miała podwójne znaczenie uciechy i przymi- 
lenia, roskoszy i uśmiechu. Były dziewicami (przynajmniej jedna z nich) 
i córami Jowisza i nimfy Eurynome, czy Jowisza i Junnny, czy Słońca i Egle , 
czy Bachusa i W enery , czy wreszcie Radości i Piękności. Poeci zowią je :  
A g lą ja  albo Egle (świetność), T alija  (kwiecistość) i E u fro zg n e  (myśl dobra). 
P asiteą  (wszech-boginią),  zowie jednę z nich Homer, a za nim Stacyjusz. 
Lacedemończycy, lakoniczni nawet w rzeczach religii, dwie tylko przyjęli, to 
jest: K leiła  (sławną, okazałą) i P h a ina  (jasną, btyszczącą); toż samo A teń -  
czycy, zowiąc je  A u x o  i H rgnm ene, w  wyrażeniach dosyć dla nas ciemnych, 
(bo w  przekładzie znaczą: (a co w zm a g a  i ta  co w iedzie}. Hezyjod, poeta 
rozumu, do trójki wyżej wspomnionej dodaje je szcze  Peito  (persw azyją ,  
przekonanie); wówczas liczba ich 4, przypominałaby pory roku, podobnie 
jak  i one, córy Natury. Homer daje z nich jednę za ma’źonkę Wulkanowi, 
drugą Snowi. Mimo to wciąż z sobą złączone, z uśmiechem na ustach, plą
sały w koło, trzymając się za  ręce. Nigdzie nie występują jako bóstwa pa
nujące, ale jako służące, mianowicie W enerze  i Muzom. Eteokles, król O r-  
chomenu, które to miasto tańcom się głównie oddawało, pierwszy im powznosił 
świątynie, lubo Spartanie zaszczyt ten przypisują królowi Lakedaimonowi. 
Ż e  wiosna była ich godłem, więc do miejsc im poświęconych nie wstępowano 
inaczej, ja k  uwieńczonym będąc kwiatami. Miały świątynie w  Elis, Delfach, 
Perge, Peryncie, Byzancyjum i ołtarz w  Paros z białego czystego marmuru. 
Twardzi Spartanie przed walką cześć składali Miłości i Wdziękom; te upra
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szali o powściąg wściekłego ramienia zwycięzcy (ktokolwiekby nim był), 
a  tamlą o siłę płododajną do rychłego zastąpienia mężnych w  boju poległych 
przez świeże zastępy. Od scen mor(dów, powoływano je  do uroczystości 
i bankietów ('c h a ryzy j), gdzie spełniano na ich cześc trzy czary różami uw ień
czone napoju, jako przystało dla cór Bachusa miarkujących wyuzdanie. Tak 
tam, jak  i po świątyniach jednoczono je  z Muzami. Jako wzorów obrazów 
Gracyj, przytaczano posąg ich złoty, przez Bupaltisa w  Smyrnie wyrobiony, 
posąg Sokratesa syna Sofroniska, u wnijścia do Akropolis Aten, i piękne ma
lowidła Apellesa i Pytagorasa. W  najdawniejszych czasach przedstawiano 
je  lekko osłoniętemi; posągi ich były z drzewa, z nogami i rękami marinuro- 
wemi i odziane w szale złociste. Później wyobrażano je  nagiemi; jedna 
z nich trzymała różę, druga kostkę do gry ,  trzecia gałązkę mirtową; wszyst
ko godła radości i zabawy. Greoyja wył.ączną była ich ojczyzną; w Hzymie 
zaledwie jeden  miały ołtarz, j-akoby na przypomnienie (emu miastu, zc zało
życiel jego  ssał brzydkie wymię wilczycy. Horacemu jedynie wdziękom 
swym przyjrzeć się dozwoliły. W  jednej z włoskich Villi, znajduje się je s z 
cze obecnie przecudna gruopa starożytna Trzech Gracyi, wzór a zarazem 
rozpacz naszych rzeźbiarzy i malarzy.

Graczewsua forteca , wr gubernii astrachańskiej,  powiecie jenolajew'- 
skim, na prawym brz-egu rzeki Wołgi. Domówr ma około 60, przez kozaków 
po największej części zamieszkałych. Okolice jej ubogie są w lasy. J. S...

G r a c z y ,  G raczejew ska: 1)  rzeczka w  powdecie bałaszewskim; 2) u  ste
pie Kirgiz-kajsackim, rzeka dość znaczna, wypływająca z w ielkiego jeziora 
Morco, i wpadająca po 8 milach biegu, do rzeki Uralu, naprzeciw forpoczty 
Sundajewskiej; wodę ma słoną i nie jes t ani spławną, ani żeglowną. J. S...

Grad. Jest to jedno ze zjawdsk natury najtrudniejszych do wytłumacze
nia, nauka do dnia dzisiejszego, nie wypowiedziała jeszcze w tym w zglę
dzie swego ostatniego słowa, a teoryje przez wielu uczonych podane, lubo 
bliskie prawdy, nie mogą być w szakże ostatecznie przyiętc; ztąd zjawisko 
to dla badaczów przyrody, obszerne do spostrzeże ń przedstawia pole. Dla 
lepszego ocenienia główniejszych teoryj, które niżej podamy, winniśmy samo 
zjawisko opisać dokładnie. Już  od rana w dzień gradu, niebo przybiera po
zór właściwy, kolor jego nie tak czysty, je s t  nieco jaśnie jszy  i bielszy, prócz 
tego widzieć się daje rodzaj chmur, zwanych p ierzastym i (ttirrus), które 
wów czas byw-ają albo nadzwyczaj delikatne, lub w  dużych rozlanych mas- 
sach: brzegi ich zaś prawie nieznaczne giną, zlewając sir z kolorem nieba, 
najczęściej oba te gatunki cirrusów, przed gradem, razem się pojawiają; 
w  nich widzieć można często boczne słońca, korony i duże koła tęczowych 
kolorów (halo). 'Chmury zaś, które grad przynoszą, m ija  także kolor sobie 
właściwy, ła twy do odróżnienia, jasno popielaty; są one gęste z brzegami 
poszarpanemi i nie unoszą się wysoko. Podobny stan atmosfery panuje na 
znacznych przestrzeniach; barometr zniża się powoli; w  górnych warstwach 
atmosfery powstaje w ia tr  południowy, przy ziemi w szakże  panuje zupełna 
cisza. Zauważano że po gradzie, pogoda dośS. długo pozostaje zmienną 
i w  ogóle powietrze się ochładza; topnienie spadłego gradu, tylko w bardzo 
malej części się do tego przyczynia, jak  to głównie skutkiem północnego 
wiatru, który zwykle na czas jakiś staje się panuiąęym, przebywszy walkę 
z  wiatrem południowym. to którym wyżej wspominaliśmy i pokonawszy go, 
co tez  s tw ierdza i ruch barometru, któren zw ykle  po gradzie podnosi się. 
W  zbliżającej się chmurze gradowej częstokroć słyszeć można szum mocny
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i łoskot innej natury jak  grzmot luf) wiatr silny; o tem wspominają nawet 
starożytni: Arystoteles i Lukreeyjusz, z nowoczesnych za i Peltier, T ess ie r  
i inni; zdaje się on pochodzić od uderzania się wzajemnego gradowych ku
lek, lub jak  dowodzi Peltier od drobnego z tychże kulek wyładowywania się 
elektryczności. W  ogóle dodać musimy, iż w tworzeniu się g radu elek
tryczno#!; gra rolę ważną i żadna teoryja, bez niej zjawiska tego, nie 
tłómnczy. Za zbliżeniem się chmury gradowej elektrometr wskazuje co 
chwila zmiany elektryczności z ujemnej na dodatnią lub odwrotnie, jak nie
mniej ciągłe zmiany natężenia tejże. W  strefie północnej1 grad najczęściej 
pada na wiosnę lub latem, bardzo rzadko w  jesieni; zwykle poprzedza on 
deszcz lub jest mu spółczesny, prawie zaś nigdy nie przychodzi po deszczu. 
Sądzą iż grad w nocy nigdy' nie pada, nawet z zasad teoryi YTolty takby 
wnosić należało, wszelako przekonano się, że tak nie jest; padać on może 
we wszystkich dnia i nocy godzinach, najczęściej jednak  trafia się w chwili 
największego dziennego gorąca. Przejdźmy teraz do teory'i. VoIta flómacząo 
to zjawisko, do formowani* się gradu, kładzie warunki następne: 1) istnie
nie dwóch przynajmniej chmur, położonych jedna nad drugą; 2) silne paro
wanie spowodowane działaniem promieni słonecznych na górnej powierzchni, 
wyższej w ars tw y chmur; 3) suchość powietrza nad chmurami i elastyczność 
paryr; 4) stan clcklryczny chmur, różnoimienny. W  tych warunkach silne 
parowanie staje się przyczyna tworzenia się cząstek Indu, klóre taż samą 
elektrycznością co chmura naeiektryzowane, są  od uioj odepchnięte, a p rzy -  
ciągninne przez drugą warstwę, tam zaś, przyjąwszy Lnów elektryczność 
inną, przyciągane są przez chmurę pierwszą, ten ciągły ruch gromadzi na 
powierzchni cząstek lodu nowe warstw y, rozmiary' ich się powiększają, nie
które szybko się powiększywszy' pojedynczo spadają, jak (o często widzieć 
można przed gradem, reszta ruch ten odbywa tak długo, aż przyszedłszy do 
większej objętości i ciężaru, ulega prawom ciężkości i spada. Teoryja ta 
jakkolwiek dobrze pomyślana i bardzo upowszechniona, znalazła wiele i słu
sznych zarzulów. Preehtl zauw ażył jak  je s t  mało praw dopodobnem, aby sa
mo parowanie, przy silnem działaniu słońca było przyczyną tworzenia oię 
cząstek lodu, promienie bowiem słońca powiększając parowanie ogrzewają 
zarazem, o czem przekonać się łatwo w ys ta"  iwszy dwa podobne tennometra, 
jeden  w cieniu, drugi na słońcu, a gałki obu owinąwszy muślinem zmacza
nym; cząstki lodu z górnej chmury spadające, samą siłą nabyły szybkości, 
musiały'hy dolną warstwę przebijać, nigdy' zaś na niej oprzećby' sit- ni< mo
gły. W reszcie według teoryi Vol(y, jakeśm y to w yżej powiedzieli, grad 
mógłby tylko w  dzień padać, czemu wiele spostrzeżeń stanowczo zaprzecza, 
Belloni opisuje burzę gradow ą w  Lipcu 1806 r., która przyszła przed wscho
dem słońca, niosąc wszakże wielką ilość gradu, choć dnia poprzedniego naj
mniejszej nie widziano chmury'. Zdaniom liaszćin Kaemtz najlepiej i najpro
ściej teoryję gradu wykłada; w  dziele je g o  wydanem w  r. 1843 spotykamy 
zasady teoryi, która w  ostatnich czasach silnie została poparta doświadcze
niami. Kaemtz przypisuje tworzenie się gradu, głównie szybkiemu w miarę 
wysokości zmniejszaniu się temperatury górnych w arstw  atmosfery; silnio 
zas  rozgrzane od ziemi w ars tw y  dolne, oraz cisza i brak w iatru  na dole 
przez czas jakiś, stają się przyczyną silnego prądu powietrza z  dołu do gó
ry, ztąd formują się chmury zw'ane pierzaste ( c ir r u s j ,  które w  wysokość 
najmniej 21,000 stóp (6,000 metrów) się unoszą, gdyż jak  utrzymuje tenże 
autor, nie widział on ich nigdy niżej wierzchołków Alp. Takie chmury tyl
ko z cząstek lodu w  największe naw et upały składać się mogą; stosując bo—
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w iem  wzór Voltz’a do obraehowania tomperatury w górnych warstwach at
mosfery, widzimy, iż n nas w  Lipcu, przy temperaturze -j- 17°6 przy ziemi, 
ju ż  w  wysokości 9 ,534 stóp (2 ,746 metrów) je s t  zero. W  miarę ja k  war
s tw a chmur pierzastych się powiększa, powstają niżej chmury kłębiaste f c u -  
m u lu s ) ,  w iatr  z  niezmierną szybkością zaczyna się w różnych kręcie kie
runkach, skutkiem różnego rozkładu chmur i oziębienia się atmosfery z ich 
w pływ u w  różnych punktach, w  górze najczęściej panuje wiatr południowy 
g d y  na dole powstaje północny, wszczyna się walka wiatrów przeciwnych, 
silnie porwane i niesione prawie poziomo cząstki śniegu przebiegają wil
gotne w ars tw y atmosfery, dają początek gradowi, a raczej tak zwanym krup
kom, które raz przechodząc cieplejsze w ars tw y atmosfery topnieją, ale 
zimniejsze będąc od otaczająeych je  innych cząstek pary skraplają takowe 
t spadają w  postaci dużych bardzo kropel deszczu, które nie raz przed bu
rz ą  Inb gradem widziemy; jeże li  zaś temperatura przestrzeni przez które 
przebiegają pierwotne krupki je s t  niezbyt wysoką, wówczas powierzchnia 
ich się powiększa i stanowią grad istotny, gdyż popychane wiatrem silnym, 
lecz prawie po linii poziomei, przez co dość mają czasu do swego utworzenia 
się; wówczas silne też je s t  działanie elektryczności i każda silniejsza nawał
nica gradu, powiada Kaemtz, poprzedzona je s t  błyskawócą. L. Dufour prze
konał się, że cząstki czyli kropelki naw et wody odosobnione, które zostawać 
mogą do temperatury 10 stopni niżej zera nie zamarznięte, w jednej chwili 
s ta ją  się lodem, pod wpływem przebiegającego silnego prądu elektryczności,  
tenże uczony zw raca uwagę, iż cząstki lodu w taki sposób formujące się, 
w  niezem się od zwyczajnego g radu  nie r"żnią. Spostrzeżenie więc Kaemtza, 
je s t  bardzo trafnem i zdaje się, iż teoryja jego  kompletniejsza je s t  od wielu 
innych. W r. 1857 Baumgarfner przedstawił akademii wiedeńskiej teoryję 
g radu  najzupełniej na tychże samych zasadach co Kaemtza opartą, która ró
w nież  zgadza się z wnioskami i spostrzeżeniami Baillarda, Laborda i innych.

K . Kr.
G r a d a c y j a  (z łacińskiego: G radatio j, ob. S/opnioicanie.
G ra-D iak O Il ,  Cysters z W ągrow a, żyjący w XV I wieku, przctłómaezyl 

Z łacińskiego wierszem polskim Aurelijusza Lipuusa Oratio de p a s io n e  Do
m in i, w  Pułtusku, 1533 r. drukowane, i wydał p. t.: P assyje albo kazan ie  
o męce P ańskie j A u re liju sza  L ippusa , tem i cza sy  z  lacińskieyo na  polski 
j ę z y k  nowo przełożone, 1567, in 8-vo i osobno G odzinki małe o P anu  K r y -  
stu so w ym  k r z y ż u  z  kościołem pow szechnym  sw ą rzecz  prowadzące, w ydane  
p rze z  Jana  P a truasa  Bibliopolę poznańskiego, 1567, in 8-vo. Tłómaez 
ogłosił te pieśni nabożne tak jak  je w Dyurnalaeh swoich cysterskich znalazł 
z  dołączeniem modlitw', które po łacinie napisane przez sławnego Jana I le r -  
besta (ob.) śpiewane były w  Poznaniu w  kościele katedralnym.

G r a d i s k a ,  miasteczko i forteca w  Autsyi, w  ziemi koronnej GSritz i G ra
diska, nad Isonzo (1,200 mieszkańców), na granicach prowincyi weneckiej. 
N iegdyś stolica udzielnego hrabstu'a, ustanowionego w  r. 1641 przez F e rd y 
nanda 111 na rzecz księcia Eggenberg .  Po wygaśnięciu (ej linii (1717 )  
przeszło w  dom Althann.— A l t  G r a d i s k a  o. 0 'G rad iska  miasteczko, (2 ,500 
mieszkańców) i forteca w  Austryi na granicy  Serbii, na lewym brzegu Sa
wy, leży  wprost fortecy tureckiej Barbir (w  Bośnii).

G r a d i s k a ,  G r a d i s z k a ,  okręg Sławonii wojskowej; graniczy na północ 
z  komitatami Werowic i Posega, na południe z Sawą, która oddziela go od 
Bośnii; na zachód z Kroacyją cywilną. Długości ma 12, średniej szerokości
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3 y 2, cala zaś powierzchnia 48 mil kwadratowych wynosi. Głownem mia
stem okręgu jest Nowa Gradiska; mieszkańców w  całym okręgu przeszło 
60,000.

G r a d i s k a ,  albo B e r b i r ,  miasto w  Turcyi europejskiej,  w Bośnii, o 6 mi! 
odległe na północ od B ;nia-Luki,  na prawym brzegu Sawy, naprzeciw forte
cy Stara Gradiska, do Austryi należącej.  J e s t  obwarowane i posiada cy ta-  
dełlę.

G r a d i s k a ,  Serritiu m , w arow ne miasto w  Illiryi, w  gubernii tryjestskiej,
0 O1/,  Inn na zachód Tryjestu, na prawym brzegu  Isonzo. Opasane murem 
-i fossą, ma zamek i około 1,500 mieszkańców. Liczba mieszkańców w  tym 
okręgu przeszło 35,000 wynosi.

G r a d i s k a - N o v a ,  ( N eu -G m d isch ka j ,  miasto w  Sławonii wojskowej, 
w  okręgu gradiskim, nad rzeką Ternawą. Ma dwa kościoły, katolicki i grecki; 
mieszkańców przeszło 1,600.

G r a d i s k a - S z t a r a ,  (Al!-Gractischka~), forteca w  Sławonii wojskowej, 
w  okręgu gradiskim, niedaleko Nowej Gradiski, na prawym brzegu Sawy, 
naprzeciwko tureckiej fortecy Gradiska.

G r a d l i c e ,  po niemiecku G raslitz, miasto w  cesarstwie anstryjackim w  kró 
lestwie czeskim cyrkule Łokieckim QEllbogcn). Liczy 4,790 mieszkańców
1 500 domów, kościół parafijalny. Odznacza się wyrobem wszelkich instru
mentów muzycznych i przędzalniami bawełny, oraz koronkami. W  ślicznej 
okolicy, w  dolinie, pomiędzy wysokiemi górami, nad jeziorem Silberbach, któ
re  do rzeki Zw oda wpada.

G radO C hron ,  je s t  niczem innem jak  piorunochronem, czyli konduktorem. 
Chęć zabezpieczenia się od klęsk jakie grad  przynosi, powiększała wiarę 
w  grndochrony, które wszakże nie przynoszą jak  się zdaje, pożądanego sku
tku; opieramy się tu na zdaniu F. Arago. Przypuszczając, że teoryja gradu 
Volty jest prawdziwą, czemu A rago  zaprzecza, i że gradochrony w yw iera ją  
wpływ na chmurę gradową, to powiada ten uczony, nadchodzące chmury 
z gradem, właśnie pod działaniem gradochronów pozbyłyby się i wyrzuciły  
ciężar unoszony. Skuteczność gradochronów wmwezas tylko mogłaby być 
prawdopodobną, gdyby na wielkich przestrzeniach ustawiona ich była ilość 
znaczna; niedorzecznem zaś je s t  mniemanie, żeby  kilka lub kilkanaście tyczek 
ustawionych na polu, były dostatecznemi do ochrony od gradu; w  każdym ra 
zie gradoehron z metalowym końcem, nie mający drutu przeciągniętego do 
ziemi, je s t  bezskuteczny, również jak  proste tyczki bez żadnych dodatków, lub 
owinięte słomą, niższe od drzew lub lasów, do niczego nie prowadzą. W  kan
tonie Vaadt i w Beaujolais, pomimo wielkiej ilości gradochronów, winnice n ie -  
ednokrotnie całkowicie zniszczone były. K. K r .

G r a d o w a  k a s z a ,  tak nazywano u nas kaszę perłową za czasów króla J a -  
jn a  Sobieskiego.

G radO W Ski (Marcin), ksiądz, kommendarz parafii nowogrodzkiej, '  ży jący 
w  pierwszej połowie X V II wieku; będąe świadkiem dysputy pomiędzy księ
dzem Briviliusem Jezu itą  a pastorem kalwińskim Zygrowiuszem w  r. 1616 
w  jego  parafii mianej, spisał ją  i wydal z druku p. t.: R ela lia  p raw dziw a  d e -  
spu fac icy  nowogrodzkiej, która się  dzia ła  dn ia  9 S ty c zn ia  Roku Pańskiego  
1616. lVilno 1630.

G r a d l i a ł ,  we Mszy świętej, jes t  to wyjątek z psalmu, śpiewany pomiędzy 
Epistołą a Ewangeliją; a że był dawniej śpiewany na wschodach ambony lub 
ołtarza, ztąd go nazwano gradualis, to jest wschodowy W  pew ne czasy
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dodawano wesołe pienie A lle lu ja ; w inne, niektóre ułamki z Pisma świętego, 
i to przedłużenie wzięło nazwisko Traclus. Dodawano niekiedy .śpiew sto
sowny do uroczystości,  który tajemnicę lub część jakiego świętego opiewa] 
a źe hymny takowe nie były wierszem ułożone, dla tego nazywano je  prosa’ 
lub seęuenlia . Tak było w  dawnych wiekach, i dotąd cząstka tych śpiew ów, 
pod temiż imionami się zachowuje.— G radualem  nazywano także księgę obej
mującą w  sobie modlitwy śpiewane po Epistole. L  R.

Graduator, z łacińskiego: slopniotciec, jest  to eewa miedziana, podobna 
do pic-nika, która nasuwa się na skręty wpustowre, a która osłabia ich skutek, 
tem bardziej, im wiccej pokrywa e ostatnie. Narząd właściwy Duchennowi.

A . Pr*.
Gradus ad Farnassum, dosłownie: stopień do Parnassn. W  dawnych 

szkołach frnncuzkich używaną była książka opatrzona tym lytulem, będąca 
słownikiem poetycznym łacińskim, zawierającym przy każdym wyrazie  
liczne jego  synonimy, a zarazem rozmaite omówienia poetyczne, ki remi 
można było błyszczyć zdolnościami w towarzystwie i na których kształciła 
się młodzież. Z odrodzeniem literatury ćwiczenia podobnego rodzaju zno- 
w uż do szkół w prowadzone zostały skutkiem czego pozostało wiele dzieł 
na w zór starego G radus ad F a rn a ssu m , ju ż  to pod tytułem: Tresor des 

pithetes , już  też C ojfre-fo rt de la poesie, i pod wielą innemi. W  roku 1810 
jezu ita  Vannierc ogłosił: L ic lio n a riu m  Poelicum , któremu przy pow tórnem 
w  lat kilka wydaniu, dawną przywrócono nazwę: G radus ad F arnassum . 
Słownik ten aż do 1835 roku dostarczał młodzieży szkolnej we Frane.yi 
wątku do ćwiczeń. Z a  czasów cesarstwa przedrukował dzieło Vaniere’a 
Noel i przy niejakich dodatkach ogłosił j e  za oryginalną sw ą pracę. Od 27 
lat G radus  wyszedł stanow czo z użycia po szkołach francuzkich, zastąpiony 
będąc liowem dziełem pod tytułem: T hesaurus paelicus.

Gradyższk, miasto pozaetatowe gubernii póitawskiej, w powiecie k r e -  
mieńczuggkim, nad rz. Girmanem, odnogą Dniepru, odległe o 20 mil od 
Półtawy. Posiada 4 cerkwie (2 drewniane),  żydowską synagoj ę, domow 
około 800 (wszystkie  prawie drewniane); mieszkańców 4,500. Główne ich 
zatrudnienie stanów; rolnictwo i drobny przemysł. Żydzi trudnią się han
dlem a także krawiectwem, kuśraierstwem i szewetwem. Kupcy prowadzą 
handel zbożem, którego w jednćiri z ostatnich lat sprzedano przeszło 0,000 
czetwierti, także skórami, towarami łokciowcmi i innemi. Jarmarków doro
cznych jest 4, każdy z nich trwa od 3 do 7 dni. Przywożą na nie głównie 
towary łokciowe, skóry7, naczynia szklanne i i. d. Dochód miejski około 
860 r.sr. rocznie wynosi. J. S...

Grafe ( k  arol Ferdynand von) jeden  z najznakomitszych chirurgów, uro
dził się w  W arszaw ie  1787 r. nauki pobierał w lJudyszynie i Dreźnie, uczę
szczał na uniwersyte t KraKowski a w r. 1805 dla ukształcenia się w medy
cynie udał się do Halli,  w  r. 1807 otrzymał stopień doktora medycyny 
w  Lipsku; powróciwszy do Halli miał sobie powierzony kierunek szpitala. 
W  tymże roku powołany do Krzemieńca, przeniósł ofiarowaną sobie posadę 
przybocznego lekarza księcia A nhalt-Bernburskiego Alexijusza wBałenstedt.  
Nieprzyjąw szy ofiarow anej sobie professury w Królewcu a następnie w llałłi, 
został nareszcie w> r. 1811 professnrem chirurgii i dyrektorem kliniki chirur
g icznej w  Berlinie, podczas wojny z Napoleonem I został generalnym chirur
giem dywizyjnym i miał sobie poruezoną administraoyą służby szpitalnej 
wojskowej w  Berlinie, a następnie inspekcyję takiejże służby między Wisl%
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i W ezerę, oprócz zaś tego w f. 1815 miał sobie poruezony nadzór nad lazare
tami w  prowincyjach nadreńskich i Niderlandaeh. Po ukończeniu wojny 
wrócił do zajęć professorskich, został członkiem deputacyi naukowej w mini- 
steryuin spraw duchownych, lekarskich i oświecenia, członkiem najwyższej 
kommissyi examinai yjnoj, generał sztab lekarzem armii, w-ąiótdyrektorem 
instytutu F ryderyka  Wilhelma i akademii m edyko-eh iru rg ic rnc j .  Zasługi 
położone w nauce rozniosły imię jego  szeroko po świecie; ze wszech stron 
zbiegali się do niego uczniowie, a gdy  w  r. 18-13 zwiedzał Angliję i Francyję 
przemieszkiwał w wind.sor i w  pałacu S. James jako gość królewski, Dupuy- 
tren zaś prosił go, aby z jego  katedry przy szpitalu holel Wicu odbył prelek- 
cyj '■ Umarł niespodzianie 1840 r. w  H annow crze ,  doiąel przybył celem 
dokonania operaeyi na oku następcy tronu, dzisiejszego Króla. Chociaż w y 
znać należy, że w  charakterze Grafe’go dawały się dosfrzegeć plamy, prze
cież znika ten cień w porównaniu z zasługami w nauce, w  której go do 
koryfeuszów zaliczyć należ ) .  W yna laz ł  wiele narzędzi, wskazał nowe me
tody postępowania przy opera-cyach, inne udoskonalił, a nauczanie chirurgii 
w Niem czech, przedtem zaniedbane, przez niego udoskonalone zostało. 
% dzieł jego obszerniejszych następujące zasługują na szczególną uwagę: 
Angiektasie. e/n lleitrag z u r  rationellen C ur urn! E r ! ;m n 'n h ■; der G e fd ss -  
ausitehnungen , Uip.sk 1808; Nor men f u r  die -iblosung grosser G hedm as-  

s e n , lierlin , 1818; Hhinofda9f,ik, Berlin, 1818; Die rpidem isch-contngibse  
Augenbtennorrk de A rgyp lens, Berlin, 1883; Jahrcsberich lr ii bar dna K lin isch -  
chirurgisch-augeniinztliche ln s l i tu t  der U nieersiltil z,u Berlin, Berlin 1817—  
34. Od r. 1820 redagował z T. von WaltheUem dziennik: Journa l f i i r  Chi
rurgie u n d  A ngenheilkunde.

Grafenberg. Mała Wioska w okręgu Freiwaldanskiin, nic opodal od tego 
miasta w Szlązku austryjackim leżąca, wsławiona zakładem leczenia zimną 
wodą przez Priesnifza około r. 1820 zaprowadzonym. Wioska ta, będąca 
kolonija miasta F re iua ldau ,  położona je s t  w  wysokości 1,200 stóp nad po
ziomem morza, klimat jćj ostry, roślinność uboga. Griifenbcrg rozciąga się 
od doliny aż do połowy wysokości góry Grafenberg, gdzie kończy się zabu
dowaniami zakładu lecznicznego, po za  któremi wynosi się góra zw ana 
H irschbadkamm, dostarczająca wody do zakładu. W  środku wysokości 
tej góry znajduje się ośm domków przeznaczonych na natryski, poniżej zaś 
znajdujące się zabudowania stanowią g łówną <'zęść zakładu, i są podobne 
do budynków u innych wód napotykanych. Mieszkania dla gości znajdują 
się już  w samym zakładzie, juz  w domkach położonych na pochyłości góry 
coraz hardziej przyozdabianych, ju ż  w Freiwaldau, gdzie zakład leczenia 
wodą zimną istniał pod kierunkiem Iłra W eissa . W  r. 1839 postanowiono 
obszerny budynek, przeznaczony na wspólną jadalnię dla gości. W  tymże 
roku chorzy z W ę g ie r  pochodzący postawili Priesnitzowi piękny pomnik 
wyobrażający lwa na granitowej podstawie, w edług  pomysłu Schwantha- 
le rV  Francuzi wystawili mu piramidę z napisem: A u  genie de Veau fvoi.de. 
prócz tego znajduje się wiele pomników wystawionych przez rozmaite osoby 
uzdrowione przezPriesnitza. Opisy Griifenberga i kuraeyi wodnej są w ję z y 
ku  polskim następujące: D okładne opinanie za k ła d u  wodnego w  Grdfenb'ergu  
i  m etody leczenia P ry.m ira , w ra z ze  sposobem gruntow ni go leczenia prze
szło  7 0  n a jzw yc za jn ie jszy ch  chorób, a to w edług m etody gra fenbergskie j, 
p rze z  u ży w a n ie  z im n e j w ody i po ły; poradnik dla w szys tk ich , k tó rzy  albo
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do G rafenbergu  jechać, albo kuracy ję  w  dom u odbyw ać zechcą, przez 
K. Munde, z  niemieckiego, wydanie wtóre, poicicksaone ogólnemi uw agam i 
nad  ty m że  zak ładem  i k u m  ry ją  wodą z im n ą , (Kraków', 183!)). D uch h y -  
dropatyi c zy li w yk ła d  sposobu, ja k im  leczy wodą zim n ą  P ryśn ie  w  G r iife n -  
bergu-, po m yś'ach  3. II. Rausego, skreślił H. S., z portretom Prysiiica (K ra
ków, 1840). G rafenberg i F reiw aldau, c zy li królki rys  k ry ty c zn y  kuraey i 
wodnej, podług zasa d  u ży w a n yc h  w  zakładach w odnych gra fenbergskim  
i  fre iu  aldau; dziełko podręczne dla chcących u ży w a ć  kuraey i woancj w rze 
czonych  zakładachv przez A. Kołaczkowskiego (Wrocław', 1840). N a j
p ro s tszy  sposób leczenia zw yk łych  chorób koni i bydła podług m etody g rd -  
fenbergsk ie j, za  pomocą z im n e j wody i potów  (Kraków, 1838).

Graff (Antoni),  znakomity malarz portretow y, urodził się w W inter thur  
r. 1730. Ojciec jego  był konwisarzem, i do tego rzemiosła syna przezna
czał, ale przemogło w młodzieńcu właściwe powołanie. W ykszta łciwszy 
się w  swej sztuce, w e z w a ł  do Drezna mianowany malarzem nadw'ornym 
i członkiem akademii: tu umarł w r. 1813. Z prac jego w  galeryi W i la n o 
wskiej jes t portret hrabiny z książąt Lubomirskich, Rzewuskiej. Po zbio
rach prywatnych portrety: F ryderyki Bawiarelli z domu Ryhter, Kazimierza 
Platera, podkanclerzego wielkiego litewskiego wielkości naturalnej. W  zbio
rach króla Stanisław'a A ugusta  były: Księżna Kurlandzka Dorota: Cheraliev 
de Saxc i hr. Alojzy Brtthl generał arlylleryi.— Syn jego K aro l A n ton i, uro
dzony w  Dreźnie 1774  r., zmarł 1832: słynął jako malarz krajobrazów.

Graff ( E beshardl B o g u m iłj , uczony filolog niemiecki, ur. 1780 w  Elbing 
zmarły w  Berlinie 1841 r. od r. 1824, był professorem literatury niemieckiej 
w  Uniwersytecie Królewieckim. Ułożył wyborny słownik górnontemieckiego  
języki p.t. Allhochdeulscher, Sprachscha fz  dopełniony następnie przez M as-  
sm anna .

G r a f i c z n y  (z  greckiego grapho  piszę). Przymiotnik używany na ozna
czenie operacyj, mających na celu za pomocą wykreślenia na papierze, lub 
jakiejkolwiek płaszczyźnie, przedstawienie kształtu ciała, którego wyrazami 
okreilić nie można. Pod wyrażeniem ry su n k i graficzne, rozumiemy w y
kreślenia, wykonyw ane za pomocą linij, cyrkla i innych narzędzi geome
trycznych.

GrafigOy (Franc iszka d^ssem bourg  d!A pponcourt pani de), urodzona 
w  Nancy 1694  r., zaślubiona za  młodu Hugonowi Grafigny szambelanowi 
księcia Lotaryngii, później poszła z nim do rozwodu i osiadła w  Paryżu, 
gdzie zajmowała się literaturą. Nnjpnmu tniejszy je j utwór używający 
w  swoim czasie wielkiego r.ozgłosu, je s t  romans w  listach p. t: L ellres d’u n e  
P erucienne. Umarta 1758 r.

GrafijOD (z  greckiego grapho  piszę). Narzędzie w  rysunku używane, 
składające się z trzonka, na którym osadzone są nieruchomo dwie spłaszczo
ne, ku końcom zw ęża jące  się i zaostrzone stalowe nóżki, pomiędzy które 
wyrowadza się płyn, za pomocą którego rysunek ma być wykonany; przez 
zbliżenie lub oddalenie końców tychże nóżek, za pomocą śrubki je  łączącej, 
szpara między końcami nóżek staje się mniejszą lub większą, a przez to i na-  
rys  cieńszy lub grubszy. Grafijon może mieć trzonek zastosowany do cyr
kla, i w tenczas służy do zakreślania łuków' i okręgów kół.

Grafiba (z  greckiego: graphilsa, domyślne techne, sztuka, pisarska), tak 
w  znaczeniu rozleglejszćm nazyw a się sztuka pisarska, rysunkowa i malar—
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aka, w  sci.slej.szem zaś dyplomatyka (ob.), a raczej nauka czytania dyplo
matów.

Grafit (z greckiego grapho  p iszę), albo ołówek, je s t  ciałem kopalnem ko
loru ciemno szarego, prawie czarnego; powierzchnia jego  wypolerowana m» 
blask metaliczny; odłam nierówny, drobno ziarnisty; czysty daje się krajać, 
a proszek jego jest delikatny, tłusty, prawie mazisty w dotknięciu; wala pal
ce, pokrywając je  powłoką czarniawa, połyskującą. Chociaż grafit w  mowie 
potocznej nazywają ołówkiem, przecież w składzie swoim nie zawiera w ca
le ołowiu. Opierając się na rozbiorach dokonanych przez Berthollefa, M on- 
g e ’a, Vandermond’a, Haiiy, Scheele’go i Vauquelin’a, których wypadki n ie 
zgadzały się z sofią, długo mniemano, że grafit je s t  związkiem podwójnym 
węgla i żelaza, w którym przyjmowano 5 do 10 ez. na sto tego metalu. Pó
źniej przekonano się, że grafit je s t  węglem zanieczyszczonym tylko ciałami 
ziemistemi lub żelazistemi; traktowany też za pomocą dmóchawki, ulatnia się 
nie zabarwiając płomienia. Grafit znajduje się obficie w  formacyjach pier
wotnych, będąc napotykany albo jako cześć składowa skał innych, albo też 
sam przez się tworzy skały odosobnione, a niekiedy pokłady zp.acznych w y
miarów. Rzadziej napotyka się grafit w formacyi w ęgU  kamiennego, ja k  
w  słynnej kopalni Borrowdale w hrabstwie Cumberland, dostarczającej m a-  
teryjału na najprzedniejsze ołów ki angielskie. Grafit dobrych przymiotów 
znajduje się dość obficie we Francyi, Hiszpanii, Piemoncie, Austryi, B a w a-  
ryi, Morawii, a nawet w  krajach podbiegunowych. Otrzymuje się także 
sztucznie, topiąc surow iec z wielką ilością w ęgla; w tedy po oziębieniu w ę
giel oddziela się w postaci drobnych połyskujących krystalicznych blaszek. 
Głównie używ a się grafit na ołówki, które z massy jego  wycinają, albo tez  
przygotow ują z proszku grafitowego zaprawionego na ciasto za pomocą g um - 
my lub kleju jybiogo, lecz ostatni gatunek ołówków, jest złych przymiotów. 
Grafit zmięszany z gliną, służy do wyrabiania tygli passnuskieh, klóre bar
dzo są wytrzymałe na nagłe zmiany temperatury; zarobiony tłustością daje 
smarowidło bardzo poszukiwane dla kół zębatych. Grafit sproszkowany 
i spławiony wodą, używ a się do powlekania odlewów żelaznych, klóre chce
my od rdzy zabezpieczyć; nim także pokry'vvają piece katlnne dla nadania im 
pozoru żelaznych; angielscy in ienierowie używ ają  go także dla zabezpie
czenia od rdzy dział żelaznych. Grafit nakoniec używ a się do polerowa
nia śrótu, na wyrób grzebieni kosmetycznych, służących do farbov nia wło
sów, i t. p.

Grafometr (z greckiego: grapho  piszę i m etron  miara),  narzędzie u ży 
wam: do mierzenia kątów na ziemi. Składa się z półkola miedzianego po
dzielonego na pół stopnie od O do 180°. W  końcach średnicy półko
la, są umieszczone celowniki; prawidło ruchome ohracnjąec się około środ
ka pólkeła opatrzone jest. rów nież celow nikami, a koniec jego  nonijuszemj 
narzędzie to umieszcza się na trójnogu, opatrzonym kolanem, które spraw ia  
iż płaszczyznę przyrządu można pod rozmaitemi kątami, nachylać do pozio
mu. Aby zmierzyć kąt zaw arty  między dwiema linijami, rozchodzącemi się 
z  jakiego punktu, ustaw ia się narzędzie tak, aby środek półkola znajdowai 
się na linii pionowej, z punktu danego wystawionej, a celowniki średnicy 
k ierują  się ku punktowi, znajdującemu się na jednej linii danej, prawidło zaś  
ruchome, ku punktowi na drugiej linii; kąt odczytany na półokręgu, bedzio 
kątem żądanym. Zamiast celowników w  grafometrze, byw ają u żyw ane  
lunęły.
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G r a h a m ,  rod/iink’ szkocka, wywodząca swe poehodzeuie od kaledońskic- 
go bohatera Graeme, który w 404  roku dowodził wojskami F erg u sa  II i rzą
dził Szkocyją w czasie małolefnośoi Eugenijusza II. W  r. 120 stanąwszy 
na czele dzikich swych wojowników, przebił mnr zbudowany przez cesarza 
Sewera, pomiędzy Ulyde a Forfh, i odtąd to ludność szkocka poczęła go na
zywać Graemcs’ Weka! Roz wątpienia że genealogija (a jc  ?t bajeczna, lecz 
zaprzeczyć nie można, iż. rodzina Graham należy do najstarszych w Szk tcyi, 
a od X II  w ieku widzimy ją  w  posiadaniu rozległych majętności ■ ' (oko
licach Dumbarson i Stirliiig. Znakomitsi czionkow ie tej rodziny: sir John  
G raham  albo Graemc, wierny towarzysz znakomitego Wulln.ua, w bitwie 
pod Falkirk 1208 r. popadł w niewolę. Tenże los spotkał sir D m ritla  Gra
ham  de M ontrosc pod murami Durham 134(5 r., razem z królem Dawidem 
Bruce.—  Syn togo, Patrils G raham , zaślubił w powtónićin małżeństwie E g i
dę Stuart, siostrzenicę ki tła Roberta II, z I t i r e j  mial czterech synów, 
a z tych n a js ta r s z y —  Robert Gi aham , wyniesiony na hrabiego S tra thern , 
był dziadem sir Roberta G raham , który w r. 1437 zamordował króla Jakó-  
ba I, i stał się założycielem domu Graham d’Esk i Netherhy w Kumbcrlan- 
dzie. —  Syn Patricka z pierwszego małżeństwa, sir Witiahn Graha?n, zięć 
Roberta III ,  był dziadem P atrika  G raham , który 1445 r. otrzyma] tytuł ba
rona i umarł 1465 r.; był on członkiem regencyi w  czasie maloletności J.j- 
kóba II .— W nuk tegoż, I > iliam  lord G raham, otrzymał tytuł hrabiego Mont- 
rose. —  Ti7,cci syn Wiliama Graham, Robert, był prapradziadem znakomitego 
generała  Szfunrtów, Johna*G raham  « H arerhouse. Urodzony 16-«0 r., uczył 
się sztuki wojennej pod Wielkim Kondcuszem i wkrótce wsławił swe imię. 
W  1679 r. dowodził korpusem jazdy  przeciw wojskom ligi szkockiej i został 
pobity pod T.oiidon-llill, lecz po szczęśliwym odwrocie, ponUcił doznaną klę
skę w  bitwie pod Bnthwclł- Bridge i silnie ścigał przeciwników. W  na
grodę oddanych usług, Jakób II mianował go wicehrabią Dundee. Po 
ucieczce Jakóba udał się do Szkocyi, zgromadził zbrojnych i na ich czele 
chciał w yw alczyć prawa upadłej dynastyi,  lecz poległ w  straconej bitwie 
pod Killieraukie 1689 r. Od Wiliama, piątego syna sir W iliam a  G raham , 
poszła linija G raham  dc Balgowan. —  Tornaaz G raham , lord Ltjneiloch, je 
den z najznakomitszych generałów  angielskich, urodzony 1750 r., hył sy
nem Tomasza Graham de Balgov an. A z  do 42 roku życia, spokojne wr ro- 
dzinnetn kole prowadzi! życie i dopiero po ónioroi żony wszedł do wojska 
do korpusu generała  0 ’IIara, i jako ochotnik, w 1793 r. miał udział w  wy
prawie na Tulon. Po powrocie do Szkocyi, własnym kosztem uzbroił b a -  
talijon żołnierzy, wcielony do 93 pułku, którego mianowany został dowódzcą. 
Po niejakim czasie w ybrany z Perth  na członka izby gmin, zasiadał w niej 
do r. 1807. Jako ochotnik odbył kampaniję we Włoszech 1796 i 1797 roku, 
w  szeregach austryjaekich pod rozkazami Wurrn.' era, i w  następstw ie do
wodził blokadą Malty. W  1800 r., po dwułetniem oblężeniu poddała się ta 
twierdza. W  1808 r., służył w  Hiszpanii pod rozkazami sir Johna Moore, 
a  W' 1810 r., otrzymał stopień generał-porucznika. Ka stoczoną bitwę na 
czele dywizyi pod Barossa 1811 r., z  franeuzkim marszałkiem Victor, parla
ment udzielił mu publiczne podziękowanie. W- bitwie pod Vit(oria dowo

dził lewem skrzydłem, a \ .k ro tce  dla słabości zdrowia opuścił szeregi. 
W  Słyęzniu 1814 r., na czele 10,000 żołnierza wylądował w  Ilollandyi, 
i  wspólnie z generałem pruskim Thumen, szczęśliwą dla koalioyi stoczył bi
twę pod Mersehen, lecz przy szturmie na Berg-op-Zioora, przy poniesieniu
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wielkich sfrat przez Francuzów, odparty został. W  Maju tegoż roku w y
niesiony na parostwo z  tytułem lorda Lenydoch de Balgowan, a w  1821 r. 
mianowany naczelnym wodzem. Odtąd przemieszkiwał po większej części 
we Włoszech; umarł w  Londynie 1843 r. —  Linija Graham d’Esk i N etberby 
wydała także znakomitych ludzi, z tych: G raham  sir R tcnard  d’l£sk, uro
dzony 1(548, wysiany przez Karola I I  do Francyi, otrzymał w  1680 r. ty tu1 
wicehrabiego Preston i pełnił za tego króla obowiązki sekretarza stanu. Po 
rewolucyi 1688 r. uwięziony został w  Tower, zkąd wyszedł ułaskawiony 
przez Wilhelma I I I  po przyznaniu, iż popełnił zbrodnię stanu. W  więzie
niu prze.tómaczył na język  angielski: De consołalione philosophiae  Boecy- 
jusza, a tłumaczenie to zjednało mu niezaprzeczoną sławę na polu lite— 
raefiem. Umarł 1695 r. Parostwo tej gałęzi wygasło 1739 r., na trzecim, 
wicehrabim; lecz na mocy testamentu pozostawionego przez córkę Biszarda, 
lady Widdrington, dobra Grahamów d’Esk przeszły w posiadanie Grahamów de 
Netherby, którzy 1782 r. zyskali tytuł baronetów. —  G raham  Jam es Robert 
Jem y , baronet de N etherby, znakomity mąż stanu angielski,  urodzony 1792 
r., w r. 1824 odziedziczył po ojcu wszystkie tytuły i prawa. Po ukończe
niu uniwersytetu w Cambrigde wystąpił na widownię publiczną, lecz mło
dzieniec pomimo pięknej postawy i bardzo eleganckich manier i pomimo te
go, i i  przyznał się do zasad whigów, używających w  okręgu wyborczym 
popularności, nie potrafił przecież pozyskać głosów elektorów, którzy nazy
wając go dandysem z Yorkshire, dalecy byli od powierzenia mandatu. Z a 
wiedziony w  nadziejach, wstąpił do zawodu dyplomatycznego i jako sekre
tarz Montgomerego i Wilhelma Bentincka, ambassadorów w Sycylii, odzna
czył się niepofljolitemi zdolnościami, niezmordowaną energiją  i wytrwałością. 
Po upadku Napoleona I, ważne pytania w ew nętrzne otwierały obszerne po
le dla ambicyi i do działania dla człowieka lubiącego życie poważne i czyn
ne. Graham stanął nareszcie u celu sw ych życzeń, gdy w  1820 r. wybrany 
na członka parlamentu z Carlisle, bral udział w e wszystkich kwestyjach 

• mocno kraj obchodzących, zwłaszcza gdy w  r. 1830 mianowany został lor
dem admiralicyi przez gabinet Grcy’a; a ztąd można povi iedzieć, że należy 
do najznakomitszych ludzi swego kraju. Dla lepszego jednak ocenienia po
łożonych dla ojczyzny zasług przez Grahama, przebiegamy tu jego  zawód 
polityczny', z  przytoczeniem główniejszych faktów. Z a  czasów urzędo
wania swego jako lord admiralieyi, poprawił o wiele urządzenia dotyczące 
marynarki, przyczem nad milijon funtów szferlingów na wydział ten nie w y
dawał. Zasiadając w parlamencie, odznaczał się wym ową i uchodził za j e -  
dnę z głównych podpór stronnictwa whigów’, a szczególniej odznaczył cię 
przy wprowadzeniu przed izbę bilu o reformie parlamentarnej. Zasady swe 
polityczne zmienił nagle w  1834 r. i przeszedł do obozu konserwatystów, 
gdy jego w gabinecie towarzysze przedstawili projekt reformy Kościoła 
irlandzkiego. Wystąpienie to jego spowodowało utratę miejsca w  parla
mencie, gdyż wyborcy z Kumberland odmówili mu nadal mandatu; wsparty  
jednak przez torysów, w następnym roku wybrany został do izby w  Pein-  
broke, i po wyborze tym ogłosił swoje wyznanie wiary, w  którćm w ystępuję  
jako poplecznik religii reformowanej, jako przeciwnik rozszerzenia praw a 
wyborczego, jako przeciwnik tajnego glosowania i wszelkich demokra
tycznych na prawa korony zamachów; nakoniec w  temże wyznaniu  w iary 
stanął po stronie systemu protekcyjnego w  handlu zewnętrznym. W e W r z e 
śniu 1841 r. otrzymał tekę spraw wewnętrznych w  gabinecie Roberta  Peel.

E N C Y K L O PE D Y J.l T O M  X .
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W  f. 1844 kazał przejąć i otworzyć korrespondencyję MazzinPego, a z  tych 
A ustry ja  dokładną zyskała wiadomość o przedsięwzięciach braci Ban- 
diera. W  wolnym narodzie musiały się podnieść na podobny czyn ministra 
k rzyki,  na  uciszenie których w  usprawiedliwieniu swem przytoczył, ze  i j e 
go poprzednicy w  podoDnych okolicznościach nieinaczej postępowali, że  z re 
sz tą  dla utrzymania przyjaznych z innem państwem stosunków, nie można 
m u odmawiać tak drobnych usług. Upadek gabinetu Peela w  1846 r., po
zbaw ił leki Grahama, który nadto odepchnięty został przez konserwatystów, 
z a  popieranie prawa zbożowego. Utracił też daw ny swój mandat, lecz za 
staraniem lorda Grey wybrany został do izby z Ilipon. Od<ąd nastąpiła zu
pełna zmiana w  działaniach politycznych Grahama. Żarliw y niegdyś prote
stant,  w  1851 r. z zapałem wystąpił do walki przeciw bilowi o dziesięcinach 
kościelnych, a w  roku następnym, w  mowie mianej do wyborców w  Carlisle, 
w b re w  dawnym swym zasadom stanowczo się oświadczywszy na korzyść 
reformy wyborczej i ta jnego głosowania, wysiany został do parlamentu, 
w  którym po stronie w'higów stanął. W  r. 1852 wszedł do gabinetu A h e r -  
deena, jako pierwszy lord admiralicyi, i tak wysokie okazał zdolności admini
s tracyjne, że pomimo upaaku ministerstwa zatrzymał sw ą tekę w nowym 
składzie rządu i w  czasie wojny wschodniej był jednym z ministrów, którzy 
największe sw'emu krajowi oddali usługi. Usunąwszy się następnie z gabinetu, 
s ta le  zasiada w  izbie i po większej części stoi po za obrębem stronnictw, prze
mawiając i głosując wedle w łasnego przekonania.

Graham ( Je rzy ) ,  zegarm is trz  i mechanik angielski,  urodził się 1675 roku 
w  H orsgills ,  w hrabstwie Cumberland. W  r. 1688 rozpoczął naukę zegar
mistrzowską, i w  krótkim czasie nabył tak wielkiej zręczności a zarazem tak 
świetnie  rozwinął swój umysł,  że Tompion, jeden  z najsławniejszych owego 
czasu zegarmistrzów', do tyła się nim zajął, iż go przyjął do swojego domu, 
a  następnie przywiązał się do niego ja k  do syna własnego. Graham znał 
astronomiję, dla tego też  całą usilność i zdolności swoje poświęcił wynalaz
kom i wydoskonaleniu narzędzi służących do postrzeżeń astronomicznych. 
Między innemi szacownemi narzędziami, murownik (ćwierć koła, wielkiego 
promienia, oprawiona w  mur) dla sławnego doktora Halley’a, oprawiony 
■w mur obserwafbryjum w  Greenwich, jes t  jego  roboty; doktór Bradley od
k ry ł  dwie gromady gwiazd stałych, za pomocą sektora przez Grahama wy
nalezionego. Planetarium, które zbudował dla hrabiego Orrey, długi czas 
służyło za wzó r tego rodzaju przyrządów budowanych w X V łII  wieku. Kie
d y  francuzcy akademicy przygotowywali się do podróży na północ, w  celu 
oznaczenia kształtu ziemi, dla zaopatrzenia się w  potrzebne narzędzia zw ró
cono się do Grahama; nie zawiódł on oczekiwania: narzędzia bowiem przez 
n iego dostarczone niezmiernie ułatwiły osiągnienie celu tej wyprawy. Z e -  
garmistrzostwo winno mu w ynalazek wychwytu (echapiiem enQ  walcowego. 
Zbogacił T ranzakcy je  filozo ficzne, od 31 do 42 tomu, opisaniem kilku 
dowcipnych a w ażnych  w ynalazków swoich, dotyczących szczególniej fizyki 
i astronomii, jak  np. pewnego rodzaju godzinowych zmian położenia ig ły  ma
gnesowej, wahadła rtęciowego i kilku bardzo ciekawych okoliczności, doty
czących się długości prostego wahadła, nad którem aż do śmierci pracował. 
Umarł w  Londynie 1751 r. i pochowany w  opactwie Westminster,  w  tym sa
mym grobie co Tompion. Był członkiem towarzystwa królewsko-londyń- 
skiego i sekty kwakrów. W. lVrz.

Srailly, starożytna rodzina francuzka z Gujenny. Najznakomitszym z jej 
członków był Jan Je CraUly, Kaptal de Buch, sprzymierzeniec Anglików
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w  czasie niewoli króla Jana. Pustoszył w ybrzeża  Sekw any pomiędzy P a 
ryżem i Rouen, lecz napadnięty pod Cocherel przez Bertranda Duguesclin 
dostał się do niewoli. Karol IV przywrócił mu wolność i podarował ziemię 
Nemours, lecz z wybuchem wojny angielskiej zwróci! królowi darowizno 
i znowu połączy! się z Anglikami. Uczestniczył w  bitwie pod N avare tte ,  
gdzie wzięto D uguesc lin^  do niewoli. Jan de Grailly miał go pod swą stra
żą. W  roku 1371 król angielski mianował go konnetablem Akwitanii, w ro
ku  następnym wzięty znowu do niewoli francuzkiej, umarł w  Tempie (w  P a
r y ż u )  po pięciu latach więzienia. Syn jego  Ja n  I F  Kaptal z Buch, bezdzietny, 
zapisał cały majątek swemu stryjowi Archtm baldow i de G railly , hrabi de 
Foix. Syn tego Ja n  V I hr. de F o ix ,  otrzymał od króla Karola VI godność 
kapitana generalnego Gujenny i Langwedocyi.  Umarł 1436 r. Syn je g o  
Gas/on  był siedmnastym z rzędu panem Grailly i Foix. Rodzina ta w ygasła  
na bohaterze raweńskim Gastonie de F o ix  (ob.)

Grainville (Jan  chrzciciel X aw ey  Cousin  rfe), urodzony w  H aw rze 1746  
roku, odebrał sobie życie w  napadzie gorączki tyfoidalnej 1805 roku. Autor  
kilku komedyj i dramatów, dziś mało znanych, oraz poematu w  dzie
sięciu pieśniach: L e  dernier homme.

Grajcar (z niemieckiego: K reu zerJ , j e s t  sześćdziesią tą  częścią złotego 
reńskiego, ob. '/Jo ty reński.

Grajcarek, sprzęt powszechnie w  doniowem gospodarstwie znany, służą
cy głównie do odkorkowywania butelek. Składa się z  dość mocnego d ru ta  
stalowego, w  postaci śruby zwiniętego, z końcem zaostrzonym, osadzonego 
na trzonku poprzecznym.

Graje, zowią się u Hezyjoda dwie córki Forkysa i Keto’ny, imieniem P e -  
fredo i Enyo, o pięknem licu ale siwowłose od samego urodzenia. Później
si liczą ich t rzy ,  które u scholijasty Apollonijusza z .Rhodu noszą nazw y 
Pemfredo czyli Pcfridu, Ento i Jaino. W szystk ie  trzy razem posiadały j e 
dno tylko wspólne oko i teden ząb wielkości kła odyricowego, ale znały dro
gę do Gorgonów prowadzącą i s trzegły  broni, za pomocą której Meduza za 
bitą być mogła. Myt o nich powstał jednocześnie z mytem o Gorgonach.

Grajek, nazw a u ludu naszego muzykanta, grającego na skrzypcach. 
Z w ą  go także skrzypkiem albo skrzypicielem; w  weselnych przecież obrzę
dach obok drużbów', jako osoba uprzywilejowana w ystępuje zaw sze grajek , 
który towarzyszy wszystkim szczególnym obrędom tej uroczystości.

GrajeWO, miasto prywatne w  gubernii i powiecie augustowskim w okręga  
biebrzańskim, od miasta powiatowego A ugustow a mil 5 3/ 4 odległe, nad rzeką  
Łyk, od miasta o ćwierć mili płynącą; prócz niej pod samem miastem jest bar
dzo małe jeziorko, z którego w ypływ a strumyk Młynik zwany, łączący się 
z rowem odpływowym drogi bitej i przy moście w pada do rzeki Łyk. P rzez  
samo miasto przechodzi trakt bity p ierwszego rzędu w arszaw sko-pe te rsbu rg -  
ski i droga komunikacyjna na w ieś  Rudę, do wsi Osowca, gdzie istniała ko
mora na granicy cesarstwa, prowadząca do miasta Goniądza. Osada ta zało
żona została w  r. 1472, przez Kazimierza księcia mazowieckiego, który pier
w szy  osobnym przywilejem nadał jej grunta i takowe następnym przywilejem 
w  r. 1478  potwierdził. W yniesiona do rzędu miast, przywilejem króla Z y 
gm unta Augusta w  r. 1540  i nadane licznemi swobodami przez tegoż mo
narchę w r .  1553. Jestgn iazaem  rodziny Grajewskich, dziś zaś należy do spadko
bierców Wilczewskich. Obecna ludność Grajewa jest: katolików 554, ewangeli
ków 28, starozakonnych 1,724, razem. 2,306, zatrudnionych rolnictwem, hau-

28*
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dlem i rzemiosłem. Ludność ta corocznie powiększa się przez osiedlanie 
profesyjonistów, co na wzrost miasta ma wpływ dość znaczny. Domów mie
szkalnych posiada murowanych 7, drewnianych 91; kościół paralijalny dre
wniany i kaplica murowana na cmentarzu grzebalnym; synagoga murowana 
i takiż przyszkółek; dom pocztowy murowany, szpital paralijalny i szkoła 
elementarna drewniana; bydłobójnia drewniana i jatki murowane, wszystko 
ubezpieczone na summę rs. 35,900. Pomiędzy rzemiosłami odznaczają się 
tutaj zduny, wyrobem dobrych naczyń polewanych, i garbarze. Jest tu magi
strat, urząd skarbowy, stacyja pocztowa i komora stacyi celno-granicznej; tar
g i  tygodniowe i ja rm arków 5 do roku. F. M . S.

G rajew ski (Hieronim), poeta łaciński w XVI wieku żyjący; je s t  w  druku 
jego  wiersz, napisany na śmierć W aleryjanaProtaszewicza, biskupa wileńskiego, 
zm arłego  w  r. 1579, p. t: E picedia in  fu n eb res e.rnp iins K. Va!criani E p i-  
scopi V ilnensis, Vilnae, typ. Nic. Radivilii Jo. Sleski 1580 in 4.

G rajewski (Piotr), herbu Gozdawa, dworzanin królewski, starosta goniądz- 
ki, w  1576 r. mianowany kasztem zakroczymskim, umarł około 1584 r.

Grajnert (Józef) pisarz współczesny, urodził się d. 20 kwietnia 1831 r. we 
w si Kowalach, w  powiecie wieluńskim, w  dawnej ziemi wieluńskiej,  
z  ojca Pawła i Ludwiki z W ernerów . Szkoły powiatowe przeszedł w W ie 
luniu, następnie w  gimnazyjum piotrkowskiem ukończył klassę 7 i otrzymał 
w  r. 1848 patent maturitatis. P rzybywszy w r. 1849 do Warszawy-, w  na
stępnym roku wszedł do służby biurowej w  dyrekcyi głównej towarzystwa 
kredytow ego ziemskiego, gdzie dotąd zostaje. Przy zawiązku redakcyi E n -  
cyhlopedyi niniejszej,  był przez lat dwa sekretarzem tejże redakcyi, a dotąd 
je s t  współpracownikiem. W szystk ie  wolne chwile od zajęcia urzędowego 
poświęcając literaturze, wiele prac, tak wierszem jak  prozą, umieszczał w  pi
smach czasowych: z tych do najważniejszych należy obszerna rozprawa p. n: 
S tu d y ja  podań ludu  naszego  (do czasów chrześcijańskich) drukowane w  B i
blijotece ira rszaw sk ie j, w  tomach 2 i 3 z 1859 r  Oddzielnie wydał: F rytio f\ 
S a g a  Skandynaw ska , Izajasza Tegnera ,  przełożył wierszem Józef Grajnert. 
W arszaw a ,  1859 w 8ce z rycinami (przekład nodług niemieckich tłómaczy 
Mohnike’go i dr. Wohlheima). K. 117. ) t r.

Grajworon, albo raczej GajWOron, miasto powiatowe gubernii kurskiej, 
le ży  na .lewym brzegu rzeki Worskły, a 28 mil od Kurska. Do roKu 1838 
Grajworon był osadą rządową powiatu chotmyżskicgo, odtąd zaś, z powodu 
oddalenia m. Chotmyżska od głównych punktów kommunikacyjnych, Grajwo
ron mianowany został miastem powiatowem, a od imienia jego powiat chot- 
myżski przezwano grajworońskim. Mieszkańców ma 7,000 przeszło, domów 
około 1,000 (wszystkie prawie drewniane),  4 cerkwie drewniane, 2 młyny 
ł kilka sklepów. j . Sa...

Gralath (I)aniel), historyk GdańsKa, rodem z tegoż miasta, żyjący w  X VIII 
w ieku, współczesny Gotfryda Łengnicha (ob.), którego był przyjacielem 
i w  wielu pracach tego znakomitego autora pomocnikiem, był najprzód sek re 
tarzem a następnie rajcą gdańskim. Są w  druku następne jego  dzieła- 
D isserta lio  inaugura lis  ju r id ic a  de ju risd ic tio n e  in  causis m atrim onia libus  
e t hodiermo e ju s  ewerctho in  fo ro  G edanensi, Regiomonti 1763 in 4. Pisał 
także rozprawę o prawie chełmińskiem w raz  z »Vernsdorfem, p. t: Disserlatio  
ju r id ira  de ju r e  C ulm ensi in  doclrina de contractibus et legibus R om anis  
em endato quam  praeses etc. D an ie l G ralath  et Gottlieb W ernsdorfius, Gedanen~  
s is  etc. a 1765 etc. publice def enderent G edani typ  Tho. Schreiberi in 4. N a j -  
ważniejszem atoli je g o  dziełem je s t  historyja miasta Gdańska;, którą z obfitych
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archiwalnych źróde? czerpiąc, zw iększą  dokładnością, od poprzednich history
ków tego miasta ułożył i w ydał z druku p. t.: V ersuch  einer Geschichte IJat.- 
zigs, Konigsberg bey Hartung, 1789— 1792. 3 tomy F  ]\t, s .

G r a l i c h o w s k i  (W ojciech), ksiądz Pijar, grammatyk polski, stawał w  obro
nie prawideł grammntycznych ks. Kopczyńskiego i wydał bezimiennie prze
ciwko Bohuszowi: Uwagi n a d  dodatkiem  do popraw y błędów , Poznań, 1809
in 8., w  którern to dziełku mówi osobliwie o potrzebie akcentów w  języka  
polskim.

G r a m  (gramme), jedność w ag francuzkich nowych (ob. D ziesiętne m iary') 
405 fiOdO  grama idzie na funt now y polski, a 4 0 9 ,3 8 8 0  na funt rossyjski.

Gramatka, potrawa: z początku była to polewka z w ody i tartego chleba, 
jak  Syrenijusz podaje wczasach Zygm unta  III ;  później w  miejsce wody uży
wać zaczęto piwa grzanego lub napoły zrnięszanego z winem, do czego doda
wano wiele chleba tartego dla gęstos'ci, a nadto i kminku. Pokarm ten zdro
wy i posilny, stanowił w domach staropolskich sniadanny posiłek.

Grammatyka i Grammatycy. N iezaprzeczoną je s t  rzeczą, że histo- 
ryja każdej specyjalnej nauki jes t  obrazem najszczytniejszej i najwdzię
czniejszej walki, jaką doskonalący się umysł ludzki z  różnemi narowami 
i przesądami staczać musi. Już  więc z tego jednego  względu zasługuje  ro
zwój nauki takiej, jak  grammatyka, na  szczególniejszą uw agę każdego, kto 
tylko do ogólniejszego wykształceń in jakiekolwiek mieć może pretensyje. 
Prócz tego powoduje nas do rozpairzenia się w  dziejach grammatyki je szcze  
i ta przyczyna, że ze zbrojowni tej nauki, którą grammatyką zowiemy, poży
czały sobie bardzo często wszystkie inne umiejętności skutecznej broni do 
walki, w imię postępu, cywilizacyi i oświaty podejmowanej. Grammatyka 
rozstrzygała nieraz równie na polu teologii, filozofii, prawa, historyi, geogra
fii, etnografii, sztuki lekarskiej,  ja k  i w  wyłącznie filologicznych badaniaca 
najważniejsze kwestyje. Lecz ja k  się to wśród wielkich bitew, rozstrzyga
jących o losach świata, dziać zwykło, źe  ów liczebny tłum, który szalę z w y -  
cięztwa na tę lub ową stronę przowutża, ginie niepostrzeżony i zapomniany, 
aby nie ujmow ać s ławy tym wielkim indywidualnościom, które ową walkę 
rozpoczęły, które nią kierowały, tak też i grammatyka przez swojo powsze
chną, prawie kosmopolityczną usłużność, zaledwie na tyle w zględów zasłu
giwała, że  jej bardzo podrzędne wśród innych nauk wskazano miejsce, na  
którem tylko do tego stopnia j ą  szanowano, w  jakim jeden lub drugi raz po 
radę się do niej udać wypadło. Za naszych atoli czasów okoliczności bardzo 
się na korzyść grammatyki zmieniły, tak że warto się rozpatrzeć szczegóło
wo (o ile zakres pisma encyklopedycznego pozwoli) w  dziejach tej mozolnej 
nader nauki, i wykazać ważność je j  broni wśród postępu i oświaty ludzko
ści. Gdy na początku bieżącego stulecia poczęto zajmować się g runtowniej-  
szemi aniżeli dawniej studyjami grammatycznemi, pokazało się niebawem, że  
na polu badań grammatycznych można bardzo rozmaite zbierać owoce, roz
maite w skutek różnego kierunku i sposobu, w edle którego cały przedmiot 
grammatyczny roztrząsanym bywa. Dla tych przyczyn rozpadła się w  trak
cie niewielkiej przestrzeni czasu nauka, zajmująca się w  ogolę m ową  ludzką 
i je j  kształtami, na dwa wielkie, coraz więcej swej początkowej n iespraw ie
dliwej, a nader namiętnej i zaciętej nieprzyjaźni się wyrzekające, obozy, t. j. 
na filo io g iję l linyw istykę. Różnica tych dwóch kierunków polega miano
wicie na tem, że  fitologija  uważa mowę przedewszystkiem za środek, za  po
mocą którego uzdolniamy się do tego, aby wniknąć w  cały zapas duchowego
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i  umysłowego życia jednego lub kilku ucywilizowanych, oświeconych naro
dów. Filologija je s t  zatem przeważnie nauką, na pierwiastku historycznym 
się  opierającą. L in g w is tyk a  zaś uw aża mowę, budowę i naturę języka,  nie 
w  żadnym innym celu, tylko dla samego języka, za materyjał i przedmiot swej 
praoy; nie troszczy się więc zbytnio o historyczne życie narodu, pewnej mo
w y używającego; ale bada istotę składowych części każdego wyrazu, z któ
rych systematycznego porównania wydobywa na jaw  prawidła działalności 
duchownej energii  języka, i staje się przez to nauką, śledzącą rozwój um y- 
słowmści ludzkiej, w  obrębie kształtów i kategoryi grammatycznych. Filo
logija może więc tylko tam kwitnąć, gdzie je s t  świetna literatura: język jest 
dla niej tylko organem, za pomocą którego jej ducha pojmujemy; dla lingwi
sty zaś może być nawret mowa takiego narodu, który najmniejszego nie ma 
w yobrażenia  o piśmie, najszacowniejszą; l iteratura bowiem nie je s t  dla n ie
go celem, ale bardzo pożądanym środkiem dokładniejszego zbadania całego 
zapasu mowy ludzkiej. M wvimy zatem o filologii klassycznej, rozumiejąc 
p rzez  to znajomość gruntow ną życia i literatury Greków i Rzymian za  pomo
cą języków  tych narodów; możemy też mówić o filologii słowiańskiej, romań
skiej,  germańskiej i t. d., bo te wszystkie narody posiadają zasobną history
czną literaturę; ale chcieć prawić o filologii Kałmuków, Kirgizów lub Indy-  
ja n  amerykańskich, byłoby w ielką  niedorzecznością, bo te narody nie posia
dają  historyi i literatury; dla lingwisty jednak mają i te języki nadzwyczaj 
w ielką  wartość, ponieważ rozstrzygają  w wielu razach kwestyje, których za 
pomocą języków  historycznych rozwiązać nie podobna. Ostatecznie zaś, ró
w n ie  filologija jak  i lingwistyka, krzątając się pilnie około poznania grunto
w nego języka  i jego zewnętrznych kształl iw , pragną za pomocą grammatyki 
cel swój osiągnąć. W  ogólności uw aża się tedy grammatykę za naukę, w y
kładającą prawidła języka ,  w  celu zrozumienia jego  ducha i poprawnego 
władania tak ustnie jako i piśmiennie językiem pewnego narodu. Z tej defi- 
nicyi wynika, że grammatyka, będąca wedle naszego nieocenionego Kopczyń
skiego „kluczem językuw ,” je s t  nauką pomocniczą dla wszystkich innych 
nauk; lecz mimo to nie godzi jej się uw ażać wyłącznie za służebnicę, za 
szkołę przygotowawczą do literatury, bo ma ona także charakter samodziel
ny, już  to jako najskuteczniejszy środek kształcenia wszecnstronnie władz 
umysłowych, ju ż  to jako organ umysłowmści i logiczności w języku złożonej. 
Grammatyka ma także swój cel umiejętny, który nie dla czego innego, tylko 
dla zaspokojenia swojej naukowej zasady osiągnąć się stara. Mowa, a w sto
sunku  do narodu język, nie j e s t  tylko środkiem, nie jes t tylko organem w z a 
jem nego porozumienia się ludzi między sobą, lecz je s t  zarazem objawem na j
wierniejszym i najgłośniejszym ducha i umysłowości narodu. Indyw idual
ność narodu objawia się wrprawdzie także w  historyi, w  rożnych politycz
nych  i społecznych instytucyjach, w zwyczajach i obyczajach; ale to w szy
stko nie ma tej niezachwianej trwałości, nie ma tej zachowawczej energii 
sycia, którą się język  odznacza. Urządzenia np. polityczne mogą uledz 
zmiennej woli zdobywcy; samowola może je  zupełnie wykrzyw ić  i skazić; 
lekkomyślność zaś może obyczaj podać w  poniewierkę. Języka  mogą się 
w praw dzie  pewne klasy społeczeństwa począć także wstydzić, gdy w celu 
pokrycia cudzoziemskim blichtrem swej umysłowej lichoty, naw ykną do zbyt 
zapalczywego szarzania się cudzoziemczyzną, co jednak bez nadwerężenia 
•astynktu narodowego nastąpić nie może; lecz zarzucić go zupełnie, postawić 
inny na miejsce narodowego, tego żadna siła nie dokaże. Język  właśnie dla
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tego zachowuje z jak  największą wytrwałością swoję indywidualność, że  nie 
posiada tak wyraźnej świadomości o swoim osobnym, indywidualnym chara
kterze, jak  to w  innych organach życia narodowego ma miejsce. T w órcza 
energija życia lingwistycznego każdej mowy, sprowadza także z czasem 
niektóre organiczne zmiany w  samym języku , ale to nie następuje nigdy 
W skutek hałaśliwego nakazu areopagu dyktatorskich grammatystów, lub jak  
Zochowski mówić radzi, M ówników, nie następuje w  skutek reguł, dla uprzę-  
dzonej sobie teoryi, językowi niby „m ównicze” pęta narzucanych, lecz dzieje 
się niepostrzeżenie, idzie w ślad za postępem i oświatą narodu. W spółcze
śni tych zmian, wedle ducha języka  się rodzących, wcale nie czują, ani na  
nieświadomie wpływać nie mogą. Każda organiczna zmiana w  ustroju języka, 
dzieje się w skutek parcia rozwoju umysłowego całego narodu; inaczej je s t  
każde „nowatorstwo” gwałtem, którego język  długo nie ścierpi: owszem takich 
uczonych tyranów swojej przyrodzonej istoty ze w zgardą ,  jako lekkomyślne 
dzieci od swego łona odepchnie. Nic nie pomoże ich odwoływanie się do 
szczerych chęci, nic urok rozumu oryginalnego, samorodnego: język  pozosta
je  na to głuchym! Dowodu na to dostarczają nam, prócz wielu innych now
szych, pisma Jacka Przybylskiego. Grammatyka zapoznaje swoje a trybucy- 
je ,  ile razy pokusi się o to, aby być prawodawcą form i postaci języka, ona 
tylko jest świadomem zwierciadłem prawideł,  któremi się język  wedle swoich 
potrzeb rządzi; nie przepisuje ona żadnych praw, ale przedstawia w  organi
cznym związku te, które z istniejącego języka zdjąć potrafiła. T u ty lko  kwitną 
laury dla badaczy języka narodowego! Z  tego wszystkiego wynika, że h i-  
storyja języka, w  postępie rozwoju form i prawideł grammatycznych niby 
swoje wydatniejsze czyny gromadząca, je s t  zarazem najwierniejszym obra
zem rozwoju ducha narodowego w każdej epoce; tylko trzeba za pomocą ści
słej, systematycznej, a rozległej nauki zaostrzyć robie do tego stopnia wzrok, 
aby te różne tętna narodowego życia jasno rozpoznać, i od tego najwolniej
szego swego zadania grammatyka usuwać się nie powinna. A hy temu po
wołaniu sprostać, potrzebna je s t  koniecznie wszechstronna praktyczna znajo
mość języka, a droga, na której grammatyka to swoje powołanie spemic zdo
ła, nie może być inną, jak  badanie historyczne rozwoju ję zy k a  i wszelkich 
form jego. Lecz i tu wyrobiły się już  za dni naszych różne kierunki 
pracy, ku temu samemu celowi zdążające, tak że wszystkie badania g ram -  
matyczne (jnówumy tylko o takich, które mają niezaprzeczoną naukową w ar
tość) do jednego z nich odnieść się dadzą. 1 )  G ram m atyka  h isto ryczna , 
która badając wszystkie formy i kształty mowy pewnego narodu od najda
wniejszych czasów, stara się przez to wniknąć i poznać ducha i umysłowość 
pewnego narodu. Najdzielniejszym reprezentantem tego kierunku je s t  Ja~  
kolt Grimm. L itera tura nasza  nie może, prócz szacowanych jeszcze dziś prac 
Kopczyńskiego, poszczycić się żadnem dziełem, któreby nam w  ten sposób 
obraz naszego języka,  obraz jego  życia wiernie przedstawiało. 2) G ra m -  
m aiyka  porów naw cza , dopiero w  nowszych czasach stworzona nauka, zapa
liła nam wśród owego labiryntu mów i języków  jak  najróżnorodniejszych 
iampę, opromieniającą badanie mowy nader pięknem, prawne wszystko rozwi
dniające® światłem: jej towryłącznie zawdzięczamy jasne pojęcie o pokrewień
s tw ie  języków między sobą. Zasadą tej metody jest: nie szukać pokrewieństwa 
w  zew nętrznych barwach, w  podobieństwie brzmienia lub pisma pojedyn
czych wyrazów , bo taka etymologiczna zabaw ka prowadzi do ja k  najśmie
szniejszych zdobyczy; ale grammatyka porównaw cza ustala pokrewieństw o
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języków, z całą pewnością genealogicznego następstwa, wedle wewnętrznych 
■warunków brzmień i głosek, składających pewien wyraz, t. j. wedle przy
rodzenia brzmień spółgłoskowych i ich organicznej przemiany, mianowicie 
zaś  wedle jednakich zasad odmiany, czyli łlekcyi, jako to: deklinacyi, konju-  
gacyi, stopniowania, i t. d. N a  tej podstawie ustalono wedle nauki Fran. 
doppa niewzruszone zasady ściśle naukowe, których powszechna prawi
dłowość chroni nas od śmiesznego bawienia się kuglarstwem etymologizo- 
wania podobnych sobie zewnętrznie brzmień pojedyńozych w yrazów, jak np. 
w yw ód w y r a z u : chłop od cyklop, lub od chałapac; but od francuz, le bolte 
i t. d. Grammatyka porównawcza gruntuje się przeważnie na historycznym 
Tozwoju języków. Jak  grammatyka historyczna, ograniczając sio na history 
form grammatycznych jednego języka, stara się z jego organicznego rozwo
j u  odgadnąć kształcącego się ducha narodu, tak grammatyka porównawcza 
pragnie  z danych w  historycznem i etnografieznem następstw ie zjawisk ję 
zykowych, poznać stopień pokrewieństwa nietylko języków, ale i wszystkich 
narodów, tudzież ich cywilizacyi i oświaty. Oczywistą jest rzeczą, że g ram -  
matyka pojedyńozych języków, nadzwyczaj wiele korzyści odnieść może 
z  grammatyki porównawczej, bo tylko za  jej pomocą zdołamy pojąć rodowód 
w szystkich form grammatycznych, wszystkich końcówek, służących na ozna
czenie przypadków w  deklinacyi, osób, trybów i czasów w  konjugacyi, sto
pniowania przymiotników i t. d. N ader w ażną  rolę odgrywa tu język  
sa n skryck i, lecz bynajmniej nie dla tego, jakoby inne języki z niego były 
miały powstać, ponieważ taki fałsz sprzeciwia sic jak  najwyraźniej historyi 
rodu  ludzkiego, lecz dla tego, że w  języku tym posiadamy najstarszą litera
tu rę ,  której oblite zasoby dają nam możność wyobrażenia sobie pierwotnego 
kształ tu  mowy ludzkiej i jej grammatycznych postaci. Literatura nasza za-- 
ledwo kilku próbkami tego rodzaju badan grammatycznych, i to na rodzinę 
słowiańskich luuów się ograniczających, poszczycić się inoże, które i bada
n iu  grammatyki naszego języka szczęśliwszy aniżeli dotąd zwrot nadać mo
gą.  Będziemy się starali o Właściwe ocenienie tych nader jeszcze drobnych 
trudów. 3) G ra m m a tyka  filozoficzna  jes t  w  pewnym względzie przeciw
stawieniem grammatyki historycznej. W ychodząc z tej słusznej zasady, że 
mowa ludzka, jako najwierniejszy w yraz  naszych myśli, opierać się konie
cznie musi na powszechnych prawidłach rozumu, zrobiono ten logiczny wnio
sek, ż e  wszystkie języki' ostatecznie na tych samych kategoryjach gramma
tycznych polegają. P rawidła, któremi się rozum ludzki rządzi, nie są przy
wilejem żadnego wyłącznie narodu, nie są przywilejem ani Niemca, ani 
F rancuza ,  ale przymiotem człowieka. (Ttyskiwanie zatem na obmierzły nam 
niby rozum-niemiecki etc., jes t  niedorzecznością tak kolosalną, żc  tylko się 
n a  n ią zdobyć może człowiek do (ego stopnia lekkomyślny, iż nie waha się 
d la pokrycia swojej nędzy naukowej, ubliżać godności narodu, robiąc z tego 
narodowe różnice, co jest  udziałem człowieka jako człowieka. Grammatyka 
filozoficzna obrała też sobie za główne swoje zadanie: zgłębienie i rozpozna
n ie  tego ducha, wszystkim ludziom, narodom, wszystkim mowom i językom 
wspólnego, owrej powszechnej, bo ogólnej energii lingwistycznej każdej mo
w y .  Praca taka je s t  bez zaprzeczenia  nnjszlacnefniejszem zajęciem, ja k » m  
tylko umysł ludzki zaprzątać się może. rL  powyższego określenia wynika, 
ż e  pomiędzy grammatyką filozoficzną a grammatyką porównawczą zachodzi 
nadzwyczaj wiele styczności.  Grammatyka porównawcza, wychodząc ze 
szczegółów  licznych pojedyńczych języków', przekonuje się nareszcie, ze
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w  istocie nader wiele zjawisk i prawideł przenika mniej lub więcej wszystkie 
języki, że te prawidła zdają się być wspólną własnością wszystkich, tak że 
grammatyka porównawcza i filozoficzna ostatecznie do jednego dochodzą celu, 
jakkolwiek różnemi zw ykły  chodzić drogami. Lecz sposób, metoda, w edle 
której grammatyka filozoficzna prawd swoich dochodzi, nie jes t  jeszcze do
tychczas bynajmniej ustaloną. I’race W ilhelm a H u m b o ld fa , Jacr/uePa, d e S a -  
cy, Am pere, A bel-R em usaO a , B unaena , Fr. HeyaeAgo, L ep siu sza , B ernhar-  
dy’go, K laprolW a , niemniej i doktora H . 'Stein!ha!'a, zajmują tu najszczyt
niejsze miejsce. Z natury tego kierunku wynika, że tak jak  w dziejach po
wszechnych każdy naród dąży równie skwapliwie ze  swojemi pretensyjami 
do udziału w losach świata, tak i tu każdy jeżyk pragnie w  charakterysty
cznych swoich tworach świadczyć o udziale, na jaki w  rozwoju umyslowości 
wszystkich narodów sobie zasłużył. Za leży  więc tu wszystko od grunto
wnego zbadania wszystkich pojedynczych jeżyków , ich natury, tudzież 
wszystkich charakterystycznych znamion, ich cywilizacyjnej energii i ling
wistycznego uzdolnienia. Nie powinno tu tyle chodzić o wykazanie tego, 
co wszystkie języki mają wspólnego, ale raczej o to, w  czem one się w y b i 
tnie różnią. W  grammatyce np. greckiej pragniemy widzieć odtworzonego, 
że tak powiem, ducha narodu greckiego, i dla tego nie przynoszą oderwane 
teoretyczne reguły, same przez się nużące, wielkiej naukowej korzyści dla 
umiejętności, którą grammatyką zowiemy. Uczymy się atoli i radzimy chę
tnie takowych reguł, aby pisarzów greckich zrozumieć; co się jednak tyczy 
pojęcia i zrozumienia charakterystycznego tętna ducha i umysłu greckiego, 
bardzo mało, albo nic przez to nie zyskujemy. Chcąc wstąpić na stanowisko 
grammatyki filozoficznej, wypada nam uw ażać te gramm atyczne reguły, sko- 
rosmy ich prawdziwość na drodze historycznej pojęli, za  prawidła, wedle któ
rych manifestować się zwykła myśl grecka, za modły myśli ludowej Greków, 
bynajmniej zaś za jakieś odrębne prawidła logiki; bo grammatyka nie jest 
logiką, ani logika nie może być grammatyką. Mieszanie tych dwóch, w wielu 
razach spółrzędnych, ale nigdy nie jednych i tych samych nauk, sprawia 
nadzwyczaj wiele anarchii w  wyrabianiu i ustalaniu się najelementarniej- 
szych pojęć tak w  grammatyce jak i logice. 7/gubny ten dla ścisłej nauki kie
runek, zalecony i upowszechniony przez G ram m aire ge lerale el raisonnee 
de P o rt-R o ya l i przez L a  logii/ne de P ort-R oya l, a do wartości systemu na
ukowego w y 11 i es1 ony przez K . Beckera (O rganisrnns der Sprache), ocenił 
właściwie, i po gruntownem rozbiorze każdego szczegółu, zgruchotał nader 
bystry badacz mowy ludzkiej, doktor H . S te in /h a l , professor lingwistyki 
przy uniwersytecie berlińskim, w dziele: G ram m atik , L ogik u n d  P eycholo- 
gie, ihre Princip ien  und  ihr Y erhaeltn iss z u  einander , Berlin, 1855, w 8 -ce ,  
X X XII,  392. Nie spuszczając tego niezaprzeczonego faktu ani na chwilę 
z  oka, powinna grammatyka filozoficzna dążyć do tego, aby (jeżeli nam wol
no do powyższego przykładu jeszcze raz wrócić),  pamiętając o tem, że Grecy 
owych prawideł swego języka bez wszelkiej świadomości, raczej z  natury  
swego umysłu, z pewnej przyrodzonej konieczności, bez najmniejszego w y 
boru się trzymali, aby mówię to, co nieświadomie umysłem ich tak lub owak 
powodowało, z całą świadomością racyjonalnej myśli na jaw  wydobyć: krótko, 
grammatyka filozoficzna powinna dowieść owych szczególnych sposobów 
w yobrażeń  myśli, tudzież ich wzajemnego wiązania, na  kanwie mowy każ
dego pojedyńczego narodu. Zycie języka jest  nader rozmaite, objawia się 
więc w nader różny sposób. Powstają  w  języku  delikatne różnice, tw orzą
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się niespostrzeżone dla zwyczajnego oka odcienia, które jeden  rodzaj pisma 
odróżniają od drugiego, które różnicę stylu warunkują. W szystko to ginie 
w  oczach zwyczajnej grammatyki. Zwyczaj stanowi niekiedy pewne ha
mulce dla tej lub owej dykcyi, niektóre wyrażenia ograniczają się na pew ne 
tylko zjawiska, lecz ta swawola nastręcza czasem pewne analogije, które, 
w yryw ając  je  z organizmu mowy, za nieforemności, za nieregularności,  za 
wyjątki ogłaszamy. W łaśnie w  tych ostatnich zjawiskach spoczywają czę
sto najdonośniejsze prawidła, w  nich błyszczy najwybitniejsze piętno ducha 
języka , różnicy stylu, różnicy wieku, epoki i t. d. W  tej też dopiero chwili 
zdobywamy zupełnie nowy pierwiastek dla grammatyki filozoficznej, t. j. mo
żność obserwacyi, możność umiejętnego dostrzegania owych drobnych szcze
gółów, które jeden  język  wyróżniają od drugiego, tu jes t  dopiero najwdzię
czniejsze pole dla rozbioru budowy każdego języka. Ostatecznie powinna 
gramm atyka filozoficzna głównie w  to łożyć swoje staranie, ahy poznała mysi 
i przyczynę, dla której pewien wiek, tudzież pisarze w nim żyjący, tak a  nie 
inaczej się w yraża ją ,  a wtedy dopiero naocznie każdego o tem przekona, że 
nie co innego jak  duch narodu, nie co innego jak  rozwój umysłowości pe
w nego ludu, był i je s t  zawsze ową ręką opatrzną, która historyją pewnego 
języka  kieruje. Aby jednak grammatyka filozoficzna ten wzniosły cel osią
gnęła, powinna wprzód koniecznie następującym warunkom zadosyć uczynić: 
1 )  winna z jak  największą dokładnością i sumiennością zestawić wszystkie, 
choćby najdrobniejsze zmiany i odmiany, wszystkie charakterystyczne szcze
góły języków; 2)  w ypada jej zdobyć się na możność swobodnej reprodukcyi 
objawiającej się w  języku energii ducha narodowego, wypada jej niepostrze
żen ie  podsłuchać owe tajemnicze prawidła organicznego rozwoju umysło- 
Wuśei pewnego narodu. Każdy czuje jak  pięknem i wzniosłem jest takowe 
zadanie, lecz daleko jeszcze do jego  rozwiązania, bo 3) do poznania g run
townego wszystkich szczegółów i to wszystkich języków , jakiemi tylko lu
dzie na kuli ziemskiej mówili, lub jeszcze mówią, naw et po tylu mozolnych 
pracach prawie wszystkich narodów, jeszcze  bardzo wiele niedostaje. Bądź 
Jak bądź, gruntowne, ściśle naukowe badania, mianowicie na zgłębianiu psy
chologii i fizyjologii się opierające, nie jeden szczegół już  ustaliły i do umie
ję tnego  pojmowania zadania grammatyki wielce się już  przyczyniły. W  no
wszych czasach powstało naw et wyłącznie dla kwestyi co tylko podniesio
nych, przeznaczone czasopismo: 'Z eitschrift f u r  Voelkerpsychologie und  
Sprach ieissenscha ft, wydawane przez doktora M. L a za ru s , professora uni
w ersy te tu  w  Bernie i doktora H . SteinlhaPa, prywatnego docenta lingwistyki 
p rzy  uniw. beri., t. I  r. 1860; t. I I  i I II  1861 i t. d., Berlin u Diimlera. Do tej 
samej kategoryi należy także następujące dzieło: C harakterislik der h a u p t-  
saechlichslen T y  pen des Sprachbaues, przez doktora H. S le in !h a l'a , Berlin, 
u  Dummlera, 1860, w  8-ce ,  IX, 335. L iteratura nasza nie może się niczem 
znakomitszem w  tym w zględzie poszczycić, bo prace Jezierskiego , K a m iń -  
skiego, A d a m a  Jochera  i liczne Z a p y ty  Glossofilów, śmieszności jak  naj
dziwaczniejszej petne, świadczą równie o lekkomyślnym dowcipie, jak  o zu 
pełnym braku wszelkiej gruntownej fi ologicznej i lingwistycznej nauki. Nie 
nasza  jednak wyłącznie w tem wina, bośmy przecie i w  tej nauce zajmowali 
obok najoświeceńszych narodów godne i zaszczytne stanowisko; lecz w y
krzywienie lub zaniedbanie zupełne elementarnej i gimnazyjalnej edukacyi, 
brak  wyższych zakładów naukowych, odjął nam możność kształcenia się 
gruntow nego, a wbił nas równocześnie w  pyszkę samouków, genijuszów
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oryginalnych, których od oryginałów nie odróżnisz, w  pyszkę ludzi samoro
dnych rozumów, a przedewszystkiem nadął nas zarozumiałością zbyt p re ten-  
syjonalną dyktatorów grammatyki, do którejśmy się nigdzie uczciwie przy
sposobić nie mogli. Dziwna rzecz, że  do nauki najmozolniejszej brali się 
ludzie z jak  największą lekkomyślnością, tak iż ’;adna gałąź naszej nowszej 
literatury nie tarza się w  takiej dezolacyi, jak  grammatyka, mianowicie pol
skiego języka. Książek mamy w praw dzie  w  tym w zględzie wiele, bardzo 
wiele, prawie za wiele; ale umiejętnej grammatyki naszego języka  nie posia
damy, tak, że znakomity znawca języków  słowiańskich, professor M iklosich  
w yrzekł o nas sąd bardzo n iekorzystny , prawie naszę. lekkomyślność 
względem grammatyki potępiający, twierdząc, że  „język polski zajmując 
przez swoję bogatą, samodzielną literaturę pierwsze miejsce wśród w szyst
kich słowiańskich języków, może się dotychczas poszczycić raczej liczebnym 
wzrostem (e;nleWjtiu) grammatyk, aniżeli ich naukową treścią ( in te n s ie ) ’’
( Vergleichende G ram m atik  der S lacischen  Sprać hen, 1 tom, Laullehre, W i e 
deń, 1852, przedmowa, pag. X ) :  li teratura nasza grammatyczna rozpiera się 
z całą napuszystością obszernego kadłuba tak, że głow y prawie już  nie w i
dać! K o p czyń sk i, M rozińsk i nie przeczuwali takiej przyszłości dla swojej 
ukochanej nauki! Ziomkowie, czczący zasługę Kopczyńskiego około grain- 
matyki polskiej, nie poznaliby w nas swoich potomków! A  ję zyk  nasz nau
kowy, wśród prac pedagogicznych używany, w  jakie jże  nie zostaje dezola
cyi? Taki stan rzeczy zniew ala nas do rozpatrzenia się szczegółowszego 
w  tem, jak  to oświeceńsze narody, a mianowicie i Polacy, od najdawniej
szych czasów zadanie grammatyki pojmowali, jak  się naukowa rutyna w  tej 
mierze wyrabiała i jakie różne koleje ta nauka już  przeszła, aby tem łatwiej 
zoryjentować się także w  tem, co nam obecnie czynić w ypada .— E poka I .  
Od na jd a w n ie jszych  czasów a-i do A rysto te lesa , t. j .  a z  do I V  w . przed  nar. 
J. Chr. Grammatyka, jako nauka je s t  utworem greckiego ducha i greckiej 
cywilizacyi, wywołanym przez różne okolicznośęi, a mianowicie przez po
trzebę formalnego i praktycznego doskonalenia młodzieży, potrzebę, kh_ *ą 
estetyczny zmysł Greków bardzo wcześnie głęboko uczuł i całemi siłami 
zadosyć uczynić jej się starał. Początki tej umiejętności sięgają zatem naj
starszych wiadomości, jakie o edukacyi młodzieży u Greki *  do nas doszły. 
Ju ż  w czasach bohaterskiej epoki Greków uważano za najwyższą zaletę edu
kacyi, wydoskonalenie lizyczne i umysłowe, wedle potrzeb współczesnych. 
Grammatyka je s t  głównym warunkiem i środkiem domowej edukacyi. .P ier
wotnie polegała ta nauka na uczeniu się na pamięć podań bohaterskich 
i sentencyi mędrców, gdzie bez wyćwiczenia się w  zręcznem poznawa
niu muzykalnego nontos, obejść się nie mogło. Później,  gdy pismo weszło 
w  większe używanie, czytanie i pisanie stało się przedmiotem nauki, a  na
uka elementarna poczęła zw ażać, prócz owych praktycznych w zględów także 
i na formalną stronę języka, nietylko na  treść, ale i na formę poetycznych 
utworów. Z  tego historycznego zjawiska wynika, że grammatyka formalna, 
rozkładająca mowę na jej pierwiastki, rozważająca formy i kształty w yra
zów, młodszą jest od tak zwanej wyższej gramatyki, która się więcej troszczy 
o treść literatury, aniżeli o ducha samej mowy, aniżeli o znaczenie i kształt 
pojedyńczych wyrazów. Dla tych powodów znachodzimy też wcześniej w y
doskonalony wykład realny, wykład treści pojedyńczych wyrazów, aniżeli 
ujęcie całej mowy w  pewne prawidła (retoryka, składnia) i rozgatunkow a-  
nie wszystkich wyrazów na pewne odrębne klassy i gromady. Zajmując się
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w  ten sposób grammatyką, nie pomyślano jednak bynajmniej o tem, co by mo
gło być istotą materyjalu mowy, dopiero Platon  pokusił się o pew ne w  tym 
względzie  spostrzeżenia. Tak  zw ana wyższa grammatyka, zawdzięcza po
czątki swego systemu filozofii i retoryce, stanowiąc osobną część jednej  
i drugiej nauki: dopiero w epoce tak zwanej „alexandryjskiej umiejętności” 
(ob. w  niniejszej encyklopedyi artykuły: A lew andry jska  biblijoteka i A le -  
x a n d r y jsk a  epokaj występuje grammatyka w  charakterze osobnej, samo
dzielnej nauki. L ecz  Grecy, szczególniej późniejsi uczeni, pragnęli konie
cznie mieć jakiegoś twórcę grammatyki, i za takiego podobało im się wybrać 
sobie P rom elheusza . Gdy znakomity giossator S u id a s  ogłasza tego mitologi
cznego twórcę łudzi, za twórcę grammatyki, to znaczy, że go uw aża za w y -  
nalazcę liter (y ra m m a ta j  i pisma w  ogóle, równie jak  inni lAnosa, m yty- 
cznego nauczyciela Herkulesa, za filozofa, za grammatystę i za wynalazcę li
ter  ogłaszają. Mimo to nie możemy prawić o jakimś wynalazcy grammaty
ki, co więcej, nie jesteśmy nawet w  stanie poświadczyć, kogo pierwszy raz 
tą  nazw ą „yra m m a h ko s” uczczono. Jakkolwiek przemądrzy puźniejsi gram
matycy greccy, ogłaszają O rfeu sza  z Krotonu za jednego z tych gramma- 
tyków, którzy dopomagali P izis lra to ic i przy porządkowaniu rapsodii Home
rowych, albo wreszcie Theayenesa  z Rhegion, dla tego  że o Homerze pisał, 
pierwszym chcą mieć grammatykiem; tyle pewna że Platon  pierwszy był, 
który teoretycznie mowę i jej brzmienia rozważać począł. On to mianowi
cie w  swoim dyjalogu K ra tylo s , zebrał wszystkie grammatyozne spostrzeże
nia Greków aż do czasów A rysto te lesa  i P ra x ip h a n esa , którym inni w sze
regu  grammalyków także najpierwsze wskazują miejsce. W yw ód znaczenia 
w yrazów  yram m alikos, yram m atike  i yram m atistes  okaże dowodnie, że na 
zasadzie nauki ani o twórcy, ani o wynalazcy grammatyki inowy być nie 
moze. P rzez  grammatykę ( yra m m a tike , he ton yram m aton  m a thesis), ro
zumiano pierwotnie naukę o pierwiastkach mowy, o brzmieniach nie tyle, jak 
raczej o ich piśmiennej postaci (stoicheia, y ra m m a ta j , a zdolność udzielania 
tej wiadomości innym uważano za niepoślednią sztukę ( tech n e j. Nauczyciel 
tych początków mowy nazywał się grammatystą (yra m m a tis tes  albo też 
gram m atod iaaska losj, a  powołanie jego  nie przekraczało granic ćwiczeń 
w  czytaniu i pisaniu. N auka w  ten sposób udzielana, była niezbędnem przy
gotowaniem do wszelkiego zawodu, tak w życiu prywatnem jako też i pu -  
blicznem. Kto nie umiał ani czytać ani pisać, zw ał się ayram m alos  (niepi
śmiennym), albo am alhes  (nieukiem). Z  tego względu zajmuje w  edukacyi 
greckiej grammatyka zupełnie spółrzędne stanowisko z muzyką i gimnasty
ką, i zw ała  się tylko yra m m a tisd ką , nie troszczącą się wcale o zrozumienie 
w ew nętrzne  mowy. Między takim grammatystą a grammatykiem zachodzi
ła ta różnica, że grammatyk nie był nauczycielem początków języka, ale 
mężem wydoskonalonym w  grammatyce F(yra m m a tik o s j, tak że się w y ż 
szym studyjom języka z korzyścią mógł poświęcać. Takimi grammatykami, 
czyli znawcami języka nie byli grammatyści,  lecz filozofowie i Sofiści, któ
rzy nie ograniczali zadania grammatyki na samo czytanie i pisanie, jak  to 
z  urzędu czynili grammatyści,  ich nauczyciele, ale zajmowali się rozbiorem 
prawideł języka od pojedyńczych brzmień począwszy, aż do całości systemu 
języka. Filozofom zatem, a nie grammatystom zawdzięczamy właściwie tę 
naukę, którą grammatyką zowiemy: oni to pierwsi starali się dla potrzeb 
swojej dyjalektyki o to, że  równie pojedyncze pierwiastki jako i całe wyra
z y ,  ich formy, tudzież budowa organiczna języka świadomą Grekom być po
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czynała. Nie podlega żadnej wątpliwości, że już  i grammatyści zwracali 
przy danej sposobności uwag-ę swoich uczniów na lóżnice dyjalektyczne, 
lia synonimy, pojedyncze elymologije, nie wdając się w  zgłębianie nauko
wych zasad; lecz to pewna, że sofiści położyli około głębszego wnikania 
w znaczenie pojedynczych wyrazów największą zasługę. Oni też to, usta
lając prawidła retoryczne, kładli pierwsze podwaliny dla składni i przy
czynili się głównie do rozklassyfikowania całego skarbu języka, na pewne 
osobne gromady, któreśmy z czasem C zęściam i mminj nazwali. Uporządko
wanie tych gromad należy już  jednak do następującej epoki. P laton, zna.- 
komity filozof grecki (urodzony r. 429 przed Chrystusem, zmarły 348), był 
pierwszym, który się odważył wystąpić z pew ną teoryja języka, ogłaszając 
mowę za obraz, w którym się wszystkie rzeczy w umyśle naszym odciskają, 
za wyraz zupełnej zgody myśli z przedmiotem. Rozważanie języka na ta
kiej podstawie, rozprzestrzeniało ju ż  znacznie granice pierwotnego celu 
grammatyki, i dla tego poczęto już  teraz w  przeciwstawieniu do owej da
wnej yram m atistike , rozróżniać gram m atike ateleslera  (grammatyka niedo
kładna) od gram m atike telestera  (dokładna), a ponieważ ostatnia opierała 
się na filozoficznem rozbiorze ( krinein )  języka, dla tego znacliodzimy w  na
stępującej epoce także i krytykę, jako osobną część grammatyki, aż dopiero 
szkoła K ra le m  z Pergaminu, odosobniła zupełnie krytykę od grammatyki. 
Nie dostrzegamy w  (ej epoce, aby się grammatycy troszczyli o zbadanie hi
storycznego rozwoju mowy greckiej; nie rozpowiadają nam także nic o za
ginionej pierwotnej mowie Greków, nie zajmują nas prastaremi formami, ni
by resztkami starej grecczyzny, nie dowiadujemy się nic od nich, jaką  dro
gą  rozwijał się ich język z nieokrzesanych form do nadobnej llekcyi, analogii 
zakończeń i t. d. Nie masz tu jeszcze żadnej charakterystyki języka g rec
kiego, prócz oderwanych pojedyńczych zdań, jak  np. owo Sokratesa , przy
znającego mowie Ateńczyków eufoniję (harmoniję br/mień), lub A ry s to fa n e -  
sa  o tragicznej mowie, którą się Aeschiles  miał odznaczać, aprzeciw'ko czemu 
znowu E uryp ides, zbytnią sentymentainośeią grzeszy ł i t. d. Lecz jedna  
ważna kwestyja zajmuje już  całą starożytność, to je s t  ciekawość co do tego, 
czy język rozwija się wredle swojej przyrodzonej natury, czy też rozwój je 
go zależy wyłącznie od panującego zwryczaju mówienia. Jeden  i drugi kie
runek miał swoich zwolenników. Ci, którzy obstawali za naturalnym, regu 
larnym rozwojem i kształceniem się form językowych, zwali się analogistam i, 
ci zaś, którzy panującemu zwyczajowi taką władzę przypisując, wr obronie 
zboczeń od tego zwyczaju, w  obronie nieregularności występowali, zwali się 
anom alistam i. Ryli i tacy, którzy wr chęci pośredniczenia między temi dwie
ma ostatecznościami, ani jednego ani drugiego nie potępiali, obydwa pier
wiastki za konieczne w  historyi języka  uznając. (Lersch ,  Sprachphilosophie 
der A llen , dargestellt a n  dem  S tre ile  u e b e r  A nalogie u n d  A nom alie  der S p ra -  
che, Bonn, 1838). Obcemi jeżykami nie zajmowali się jeszcze Grecy w  tej 
epoce naukowo: jeżeli który Grek posiadał język  obcy, to go się uczył pra
ktycznie, w'śród narodu, który nim mówił Co do pojedyńczych części g ram -  
matyki, zasługują następujące względy  na ogólną uwagę. 1 )  E lem ent a j ę z y 
ka . Nie podlega wątpliwości, że  już  w  tej epoce zajmowano się dosyć żwra -  
w o badaniem pojedyńczych brzmień tudzież icn natury. Sofiści, filozofowie, 
grammatyści, robili spostrzeżenia nad pojedyńczemi głoskami, nad akcentami, 
nad internunkcyją i metrycznością języka. Mianowicie ostatnie było bardzo 
ważnym przedmiotem edukacyi greckiej, i nic dziwnego, że prawie większa



część nazwisk  technicznych dla miar wiersza z tej epoki pochodzi, (c f.  Rossbach 
A ug. i R. Westphal: Metritc der griechischen Di amalitter u n d  L yr ik er  nebst den  
begleitenden m usischen  K u n s t en, cz. I, 1854 cz. II,  1856). Do liczby takich 
badaczy należy D em okrit z Abdery, H ip p ia sz  z Elea i Platon. Z kąd Grecy 
swoje g ra m m a ta  t. j. pismo przyjęli, nie mieli w  tym względzie żadnej pe
wności: poeci przypisywali ten wynalazek półbogom swoim. Platon  (dyjalog 
K raiylos  i Filebos) odróżnił pierwszy samogłoski ( fonoenla )  od spółgłosek 

a fo n a  kat a flh o n g a )  i od półgłosek (semivoca!es: ta au  foneen ta  m en ou , ou  
m entoi ge a fth o n g a ).  W śród samogłosek zaprowadził już  podział na długie 
i na krótkie, tudzież na średnie czyli połbrzmiące ( mesa  i hem ifona ). Co do 
akcentów nie mamy na to dowodu, aby ju ż  w  tej epoce piśmienne znaki na 
oznaczenie różnego wymawiania samogłosek istniały, co także i o in fer-  
punkcyi powiedzieć trzeba, lecz jak przy czytaniu przestrzegali grammatyśei, 
aby czytający pewne w yraźne przestanki zachowywał, tak samo miało się i 
z akcentami, których techniczne nazwy wszystkie już  w  tej epoce znachodzimy, 
mianowicie: akcent ostry ( o x y s  tonos, lub o.ceia prosodia)-, ciężki czyli g łę 
boki ( barys lonos lub bareia prosodia), i akcent przeciągły (he peryspomene 
scil. prosodia). N aw et przy etymologicznych i krytycznych rozbiorach, 
zwracano już  uw agę  na akcent. 2). Części m ow y , tu d z ie z  ich odmiana. 
Rozgatunkowanie całego zapasu języka na pojedyncze klassy, które częściami 
mowy zowiemy , bardzo wolnym krokiem następowało. N aw et P laton  ro
zróżnia tylko 2 części mowy (m ere albo m oria les le.peos) Wiadomość 
Plutarcha jakoby Homer już  był znał różnicę wszystkich części mowy, jest 
fałszywa. Dopiero u Pylhagoresa  znachodzimy imiona (onom ata), jako w y
razy  oznaczające rzeczy ( pragm ata ) .  D em okryt z A bdery  zdaje się znał 
ju ż  rozdział na onom a  (imię) i rliema  (słowo), kiassyfikacya, która u P latona  
występuje ju ż  z całą świadomością wyraźnej defiuicyi. Platon  dostrzegł, że 
w yrazy  składające mowę, oznaczają albo rzeczy, albo też czynność, lub 
stan pewnych przedmiotów. P ierw sze nazwał onom ala, drugie rhem ata. 
Ti obydwóch składa się cała budowa języka. Przez rhem a  zdaje się rozumiał 
P la ton  wszystkie te w y ra z j ,  które nie oznaczały rzeczy, jakkolwiek wedle 
P lu ta rc h a  wypadałoby już  Platonowi przypisać znajomość różnicy w szyst
kich części mowy. Co do flekcyi  imion, to w  tej epoce nie masz jeszcze po
czucia potrzeby stałej deklinacyi; zew nętrzna forma w yrazu  mało jeszcze 
umysł zajmuje. Nie masz także jeszcze nazwisk technicznych na oznacze
nie różnicy liczb, przypadków, tak że  w  tym względzie jeszcze u Arystote
lesa wielki niedostatek panuje. Co do różnicy rodzajów (ta  gene)  imion, to 
p ierwszy Prolagoras (na. 440  przed Chrystusem) podzielił ju ż  w  tej 
epoce imiona na arrena  (męzkie),  thelea  (żeńsk ie)  i la  skeue, (nija
kie). Protagoras  zna  już także i artykuł (lo a rlhron)  i uczy w  tym razie, 
że  za pomocą artykułu staje się mowa wyrazistszą, pewniejszą. Co do S /ow a  
wiedzieć wypada, że ono w  tej epoce nie zna jeszcze podziału na  różne swojo 
rodzaje, mianowicie na formę czynną, bierną i na medium, jakkolwiek u  Pla
tona znachodzą się ju ż  i w  tym względzie  pewne przeczucia. Nie można 
także w  tej epoce dowieść nazw  dla trybów (modi, enktiseis, ptoseis rem a ti-  
kai). Formy te, a mianowicie optalic, ind ica iic  i im peratio  u Protagorasa 
istnieją, ale grammatyka nie ma świadomości o ich różnicy, i ich znaczenia 
w  pojedyńczych zdaniach. Z e  w zględu  na czasy ( tempora)  znachodzimy 
dopiero barazo późno w yraźne  tego ślady, że  w yrażano przez odmienne 
foi my słowa różnicę czasu, z całą grammatyczną świadomością; lecz same 
formy dla czasu teraźniejszego, przeszłego i p rzyszłego są we wszystkich
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mowach tak stare, ja k  poczucie tych różnic istnienia; jednak dosye długo, bo 
nawet u Sofoklesa  i E uryp idesa  myślano o podziale czasu w  ogóle bez j a 
snego pojęcia o znaczeniu różnicy czasów grammatycznych. Filozoficzna 
szkoła Eleatów  (ob. E leaci)  zdaje się pojmowała ju ż  (540— 460) dosyć 
bystro różnicę czasu, gdy tylko 2 działy za właściwe uznawała, nie przyznając 
czasowi teraźniejszemu żadnej trwałości, tylko znaczenie chwili przejścia z p rze
szłości do przyszłości. Pialon  je s t  pierwszym, który nam teoryję czasów 
grammatycznych w  części przedstawił, ucząc, źe każde słowo oznaczać może 
nietylko obecną czynność, obecny byt, ale zarazem i przeszłą i przyszłą 
czynność. (Djmlog. Parmenides pg. 151, E .)  L ecz  na oznaczenie czasów 
grammatycznych nie ^nachodzimy jeszcze stereotypowych, technicznych 
nazwisk. Platon  równie ja k  i niekiedy jeszcze A ryslo le les, oznaczają w ten spo
sób różnicę form czasowych, że używ ają ku temu celowi innego słowa w  czasie, 
który oznaczyć pragną, np. w celu oznaczenia czasu teraźniejszego powie
działby Platon: kocham, dla czasu przyszłego powiedziałby: będę kochał i t. d. 
Z  upodobaniem używ a Platon  na oznaczenie czasu teraźniejszego słowa g i-  
gnesthai (s tawać się) i einai (być), dla fu tu ru m , zaś używ a chętnie słowa 
mello (chcę). Z tego wszystkiego pokazuje się bardzo jasno, że naw et 
P la ton  sam nie może się jeszcze poszczycić jasną świadomością w szelk ich  
różnic czasowych pewnej czynności, o ile takowa w  grammatyczne formy 
ujętą być może, i mylą się ci, którzy mu wydoskonalenie całej teoryi czasów 
grammatycznych przypisyją, twierdząc, jakoby on już  był znał różnicę czasów 
głównych i podrzędnych, lub jakoby miał jasne  pojęcie o trojakim stanie ka
żdej głównej przestrzeni czasu. Toby był cały zapas grammatycznych pojęć, 
które przed Arysto telesem  znane były: ani mniej ani więcej. (Lersch  I. c. 
t. II.  Sprachphil. der A lton  dargeslellt an  der historischen E n t w ickelung der 
Sprachkategnrien, Bonn 1840; Jo. Classen, V e  gram m aticae graecae p r i-  
mordiis, Bonnae 1829; K. Fr. Herm. Schwalbe, Die A n fa e n g e  der griechi- 
schen G ram m atik , w  Jahrbuch des Paedagog. M agdeburg  1838; Ilerm. 
Schmidt, D octrinae tem porum  verbi graeci el la tin i cxposilio  historica, 
część I — IV, Friedland i Halla 1837— 1842. Zob. mianowicie Dr. A .  G rae-  
fenhan, Geschichte der K lassichen Philologie im  A lte rlh u m , Bonn 1843—  
1850. 4 tomy, któregośmy się przeważnie radzili, unikając wszelkich lite
rackich wątpliwości tudzież sprzeczek). 3 )  Składnia . O składni, którą 
u późniejszych grammatyków alexandryjskich i bizantyńskich znachodzimy,
0 składni jako zbiorze prawideł budowy zdań i łączenia poprawnego w y ra 
zów z sobą, w  tym czasie je szcze nic nie wiedziano. Miano przed sobą ję 
zyk w  całem bogactwie form żyjący, nie potrzeba było przepisów, aby tych 
form dobrze używać, aby ten lub ów spójnik z  odpowiednim trybem łączyć, 
po przyimku odpowiedni kłaść przypadek, bo to rozstrzygał sam dueh ży ją
cego całą energią języka. Jednym względem, którym się już  i tu  rządzono, 
była harmonija mowy: składnia w  tej epoce była więcej retoryczną aniżeli 
grammatyczną. N a  tej drodze powstały niektóre regu ły  co do następstwa 
wyrazów po sobie ( technai relorikai) ,  które nie wznawiały  w praw dzie  ża 
dnej reguły, ale zwolna nawodziły czytających do rozpoznawania regularnej 
budowy języka. Już  P laton  miał jasne pojęcie o istocie zdania, twierdząc, 
ż e  w  zdaniu ( logos)  potrzeba koniecznie dwóeh części, mianowicie onnma
1 rhem a. Nie był także Platonowi obcym zmysł dla pięknie i har
monijnie zbudowanego okresu, jak  to wnosić w ypada z dyjalogu Kratylos, 
pg 425 i 431. B. Ilistorya jednak  składni w  tej epoce, jako i w  nastę
pnej, jes t  p rzeważnie  historyją kategoryj re to rycznych , a  nie gramm aty-
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cznych (ob. B ern h a rd y , W issenschaflliche Synla.r der griech. Sprache) . —  
Epoka 11. Od A rysto te lesa  a ż  do sam oudadzttca A u g u sta , cesarza  r zy m 
skiego. S zko ła  g ram m atyków  a lcxandry jsk ich  te Egipcie. 3 3 6 — 3 0  r. przed  
C hryst. Ubogi jeszcze w  przeszłej epoce owoc grammatyki, słabe latorośle 
nauki zgłębiającej organizm języka, rozrastają się w  obecnym okresie ju ż  
w  rozległe gałęzie, nader dostojnej umiejętności, obejmują całą fllologiję 
i krytykę. Powszechna chęć nauki i erudycyi, tudzież teoretyczno-naukowe 
zajmowanie się literaturą, stanowią wydatne znamię umysłów ego kierunku 
drugiej epoki dziejów grammatyki. rL  upadającem i prawie gasnącem ży
ciem publicznem w  Grecyi, z chyleniem się wolności i swobody narodowej, 
jeże li  nie gasną zupełnie, to bardzo bledną samodzielne, oryginalne twory 
gienijuszów greckich: swoboda myśli chroni się pod skrzydła opieki penatów 
domowego siedliska, do prywatnej strzechy ludzi uczonych, którzy z nieopi
saną  pilnością badają pomniki, przypominające dawne świetniejsze czasy. 
Jakkolwiek zaś ani pilność pojedynczych uczonych, ani dosyć obszerna opieka 
panujących w  Grecyi, Egipcie i A zyi Mniejszej władców, nie potrafiła w skrze
sić ostygłej z życiem narodowem nadobnej literatury greckiej, to krzątanie się 
nader skwapliwa tylu znakomitych mężów około literatury i wszystkich ga
łęzi w iedzy ludzkiej, przedstawia naszemu oku jeden  z najpiękniejszych 
obrazów czynności umysłowej, tak że nie jest w naszej mocy nie uznać tego 
z jak  największą wdzięcznością, iż właśnie w  tej epoce położyli Grecy pier
wsze rozlegle fundamenta, na  których świątynia wszystkich nauk do dnia 
dzisiejszego bezpiecznie spoczywa. Zamknięta dawniej w granicach pół
wyspu Greckiego, W ioch południowych i zachodniej Azyi Mniejszej, kultu
ra, cywilizacyja i oświata Greków, sięga w  tej epoce szczodrą nader dłonią 
krańców  całego wówczas znanego świata. Taka  supremacyja intellektual- 
liości nad zadawnionemi nałogami grubej, nieokrzesanej patryjarchalności, 
będzie po wszystkie wieki mieć w sobie coś uroczego, dpś takiego, co każdy 
umysł światły i serce szlachetne ku sobie porywać będzie. W śród tych in
te lek tualnych  zapędów umysłu ludzkiego, zajmuje grammatyka jedno z naj
wznioślejszych stanowisk, rozszerzając coraz bardziej zakres swojego powo
łania, w  przeszłej epoce jeszcze bardzo skromnego. Arystoteles pojmuje j e 
szcze za d a n ie  grammatyki wedle opinii swego nauczyciela Platona, jako naj
niższy szczebel nauki i edukacyi, niższy' od muzyki i gimnastyki. Lecz 
Arystoteles poznał ju ż  bardzo jasno korzyść, jaką  grammatyka dla życia 
i wykształcenia w  ogóle przynieść może. Taką elementarną grammatyką 
zajmowali się jeszcze i teraz tak zwani grammatyści,  do których wypada po
liczyć i E p iku ra , zanim się wyłącznie filozofii nie poświęcił. Dopiero w  A le-  
xandryi rozszerzyła grammatyka swoje granice, obejmując także kry tykę  
i heim cneu tykę , t. j. rozbiór szczegółowy i wykład nietylko słów, ale i ca
łych myśli. Dążność tę spostrzegam y'już u H eka laeusza  z Abdery (320 r. 
przed Chr.),  który pisał o poezyi Homera i Hezyjoda; u P raxiphanesa  z wyspy 
Rhodos (250  r. przed Chr ); u Apollodora  czyli Aulodora  z Kumae i innych. 
W  ten sposób przybrała grammatyka te same rozmiary, które dla całej filolo
gii (ob. Filologią ~) wystarczają. Rozróżniano jednak n iż s zą  i w y ższą  g ram - 
matykę (gram rnatike aleles i enteles, albo m ikra  i megale, mała i wielka), tak 
że  do pierwszej kategoryi policzyć możemy grammatykę elementarną, do dru
giej zaś cała teoryję języka, jako to= czytanie, rozbiór i krytykę pisarzów. Już  
wedle E ratosthenesa , uważano giammatykę za  doskonałą biegłość w li te ra tu -  
rze  (en  g ra m m a sf). W y ra z  gram m ata  przybrał już  owo obszerne znaczę-
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nie, które z łacińskim wyra jem liierae, oznaczającym lite.aturę, ł ą c n / -  
my tak, że każdego, który się teraz za i mo wal literaturą, nazywano g ra j im a-  
tykiera. Znachodzimy więc w  tej kategoryi nietylko filologów i krytyków , 
ale także i retorów, filozofów, historyków, matematyków, fizyków, naw et 
poetów. Ostateczne ustalenie i wydoskonalenie zadania grammatyki ( gram -  
m atike enteles, idiaitera)  przypisują w  ogóle A rys to fa n esm c i z Byzancyjura, 
Arustarchowi i Kratesow i z  Mallos. Oni to są założycielami i reprezentan
tami najważniejszych szkół grammatyków A rys la rch  (ob. A rysta rch , k ry 
ty k  a lew a n d ry jsk i)  w  pierwszej połowie pierwszego wieku przed Chrystu
sem, pojmował już  w  bardzo obszernych granicach zadanie grammatyki, jak  
ło wnosić można ze slow jego  ucznia DyjonizyjuszaTrackiego. W e d łu g  nie
go, grammatyka je s t  praktyczną znajomością pism najznakomitszych poetów 
([interpretatio poetarum  u Rzymian) i prozaików; rozpada się na 6 części: 
i )  poprawne czytanie z doDrym akcentem; 2) wykład flgur i przenośni poe
tycznych; 3) rozbiór w yrazów  i całej treści pisma; 4 )  w yw ód etymologi
czny; 5) wykaz analogii; 6 )  są, o wartości utworow poetycznych, co nas 
już orzenosi do estetyki. T a  Arystarchoska definicyja i ten podział gram
matyki, używ a ł  w tej epoce takiego wzięcia, że  go sobie prawie w szyscy 
gramraatycy przyswoili. Chociaż bowiem niektórzy od samej deftnicyi gram
matyki przez Arystarcha podanej, mniej więcej odstąpili, to wszyscy przyj - 
muj i główrnie trzy pierwiastki w  grammatyce, n lanowicie: to technikon , czyli 
naukę języka w ogóle; to h istorikon, t. j. historyczną interpretacyją treści 
i objaśnienia osób, i to idiaileron  czyli to kritikon , t. j. krytykę. Tak  samo 
p.umowali w  tym czasie i Rzymianie zadanie grammatyki, naw et K w in ty -  
lija n  zaoatrywał się je szcze  na podział Arystarcha, gdy liczył do grammatyki 
rozniór i krytykę treści danych pomników ( I n  gram .naticis poetarum  p er-  
traetatio , h istoriarum  cogmtio, perborum in terpreta tio , p ronu n tia n d i guidem  
sonus. Cic. Orat. i , 22; Quintil. I, 4, 2— 7. Haec ig itu r  professio, cum  ore- 
eissim e in  duas partes d ic ida tur, recie loguendi sc ien tiam  et poetarum  enar- 
rationem; p lus habet in  recessu, gnam  fro n te  prom iltU . N a m  el scribendl 
ratio conjuncta cum  loguendo esl, et enarra iionem  praecedit em endat" leciio, 
el m iartum  his om nibus ju d ic iu m  es t) . W spółczesny Arystarchowi K r a ta  
z  Mallos, reprezentant szkoły pergameńskiej, różnił się przez to od swego po
przednika, że  uw ażał krytykę za rzecz główną, grammatykę zaś tylko za 
służebnicę krytyki uw ażać kazał. Z a  nim poszli jego  uczniowie, z pewnem 
upodobaniem Krytykami się zowiący, chociaż w  definicyi i podziaie g.-amma- 
tyk id Arystarcha się nie różnią. Kilka tych u w ag  niechaj wystarczy do 
poznania umiejętnych granic, w  których w  tej epoce grammatyka się dosko
naliła. Za nim przystąpimy do szczegółowego rozbioru pojedynczych nau
kowych faktów, które postęp grammatyki w  tej epoce stanowią, w yoada n un 
w prz  ’ 1 poznać cały sze reg  grammatyków, którzy w  tym okresie do tak 
znakomitego wydoskonalenia grammatyki przeważ _ie się przyczynili.— Ni s 
podlega żadnej wątpliwości, że  pierwsze miejsce zajmuje tu uczeń Platona, 
Arystoteles, najsławniejszy filozof światu starożytnego, który przez ośm lat, 
od r. 343 począwszy, był nauczycielem A lexandra W .,  króla macedońskiego 
(ur. 384, um. 322 r. przed Chr. Oh. A rys to te les). Widzieliśmy już  w  po
przedniej epuce, jakie stanowisko zajmowała grammatyka, tak, ze w  niniej
szym drugim okresie mowy już  o tem być nie może, komuny palmę twórcy 
grjmmatyki przyznać wypadało. Lecz Wdzięczna potomność, idąc i  a popę
dem serca, p ragnie  nawet i tych, co się przeważnie około wydoskonaleniu 
pewnej nauki zasłużyli, uczcić sławą je j ojców, je j  twórców, wynalazców,

E N C Y K L O PE D Y M  T O M  X .  ^



Grammatyka i Grammatjcy

Tak było w  pierwszej epoee z  Platonem, tak samo ma się rzecz w  niniejszym  
jkresie z  Arystotelesem , bo olbrzymia energija jego umysłu, zmyliła pamięć 
potomków Platona. W śrnd poli-historycznej erudycyi tego okresu, jest A ry- 
■toteles najświetniejszą gw iazdą ścisłej, systematycznej, gruntownej nauki. 

Prace jego  filozoficzne pozostaną bezwątpienia najpiękniejszą jego zasługą; 
lecz będąc prócz tego obdarzonym niezwykłą bystrością umysłu, a posiada
jąc nader rozległą znajomość pomników literatury greckiej, dostrzegł on 
w ustroju języka nader w iele ważnych organicznych zjawisk i sam w bardzo 
rozmaity sposób giętkości jego  doświadczał. Władając z  całą swobodą uczo
nego znawcy językiem, odkrywał Arystoteles w  swoich pismach, szczegól
nej retorycznych, prawidła i cały organizm budowy języka z nader wielką 
pewnością i dokładnością. Obdarzony niepospolitą zdolnością poetyczną, był 
także znakomitym nauczycielem poełyki. W  pismach filozoficznych pozna
jem y go jako głębokiego krytyka i zręcznego tlómacza utworów innych pisa
rzy; w  księgach zaś politycznych przedstawia nam się Arystoteles, jako w iel
ki znawca starożytności, historyi, geografii, literatury i sztuki. Iłozporzą- 
dzając bardzo zasobną biblijoteką, okazał się nie strudzonym w zapisywaniu  
aforystycznych uwag, spostrzeżeń i dla tego wszystkie jego pisma świadczą 
bardzo wymownie o nadzwyczajnej erudycyi i nauce Arystotelesa. Zoba
czymy później, ile to bardzo donośnych grammatycznych zdobyczy gramma- 
tyka jemu zawdzięcza. Liczni jego uczniowie pracowali w szyscy nad w y
kończeniem tej naukowej budowy, którą ich mistrz sam wznieść potrafił. 
W zględem  grammatyki zasłużyli się szczególniej H eraklid  z  Pontu (pisał
0  poetyce i  poetach, tudzież O imionach; O muzyce; O retoryce i i.) , około 
338 r. przed Chr. (ob. H eraclides Ponlicus); P raxiph anes  z  wyspy llodus 
(około 260 r. przed Chr.); tudzież jego uczeń H erm ippos  (pisał o nim dyre
ktor gimnazyjum chełmińskiego L. Łożyński, H erm ippi S m yrn aei Peripat. 
ifraym en ta , Bonn, 1832, 8); dalej Klearch  i Theoptirast z  Eresos na wyspie 
Lesbos (ż y ł osoło 372— 286 r. przed Chr.), który to ostatni prócz poetyki
1 metryki, jak wielu innych perypatetynów, w  pismach swoich retorycznych 
do wydoskonalenia składni znacznie się przyłożył. Równie jak szkoia pe- 
rypateiyków, krzątali się także i stoicy około zbadania języka i przyczynili 
się  niemało do wydoskonalenia mianowicie grammatyki filozoficznej. Zało
życiel Stoy, Zenon  z Kittion (362— 264 r. przed Chr.), wydoskonalił przy 
.swojem filozoficznem rozpatrywaniu się w budowie języka grammatyczną 
terminologiję, i rozprzestrzenił za pomocą dyjalektyki rozbiór pojedynczych 
wyrazuw. Pisał prócz innych rzeczy: O Homerze; O Khtpedoklesie; O X e-  
nophoncie i O detslamacyi poezyi. W jego ślady wstępowali liczni jego  
jczniowie, mianowicie: Kleanthos z A ssos w  Troi, Ari.dnn z Chios, Sphae- 
ros  z  Bosforu, Persaeos z Kittion, B yjoyenes  z Babilonu, A nlipater  z Tarsos, 
Archedem os z Tarsos, i najsławniejszy i najuczeńszy Clirysippos ze Soli 
(2 7 9 — 207 r. przed Chr.), następca Kleantha w  Stoa. Wśród nader licznych 
pism tego poii-histora starożytności, zasługują w e w zględzie grammatycznym 
n a  wzmiankę: 1)  O anom alii w  ję zy k u ;  2) O elementach mowy; 3) O licz-  
bie pojedynczej i  liczbie mnogiej; 4 )  O p ięc iu  przypadkach  deklinacyi; 5 )  
O czusow aniu. Dalej prócz wielu pism retorycznych i dyjalektyeznych, pisał 

jeszcze  w  ogóle: 6 ) O etymologii; 8 )  O eynonim ice i w. i. Jakkolwiek szko
ła  Epikui ejczyków (ob. E p ik u r j nie sfynęła z  zamiłowania nauk, to tyle pe
wna, i e  sam E pikur  był początkowo grammatystą i miał pewne zdanie 
^ warunkach kształcenia się języka, o retoryce, którą sam pisał. Z  pomiędzy
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jego uczniów' zasługuje na zaszczytną bardzo wzmiankę Philodetnos z Gada- 
ra w Syryi (około 50 r. przed Chr.), już to przez to, że  napisał retorykę, ju ś  
też przez to, że  podał nam pewne wiadomości o swoim nauczycielu Epiku
rze, i że pisał O poezyi i m u zyce .— Wśród wszystkich wypadków staroży
tności, nie masz, prócz przyjścia Jezusa Chrystusa, drugiego, któryby z e  
względu na rozpowszechnienie cyw ilizacyi, oświaty i postępu, taki w szech
stronny wpływ  był wywarł, jak wyprawa Alexandra W . do Azyi i Afryki, 
w  celu zgruchotania perskiego barbarzyństwa podjęta. Tę wyprawę Mace
dończyków na Persów7, kióra bardzo w ielką i piękną część kuli ziemskiej, 
wpływowi jednego i (o tak wysoko ucyw ilizow anego narodu, jakim Grecy7 
wówczas byli, otworzyła, można także z Humboldtem uważać niejako za na
ukową expedycyję, za pierwszą wyprawę, w której śmiały zdobywca otaczał 
się uczonymi ze wszystkich zawodow7, naturalistami, geometrami, historyka
mi, filozofami i licznymi artystami. N ie tyle też sam fakt zburzenia państwa 
persk lego (331 r.), jak raczej przei lesiona do powstałych na jego ruinie 
państw greoko-macedońskich kultura grecka, pociągnęła za sobą równie 
w  A zyi Mniejszej, Syryi, Fenieyi, Palestynie, jako i w' Egipcie nader dono
śne skutki, /.budowana przez tego wielkiego Macedończyka Alexandryja 
(ob. A le .nandry ja ), zaćmiła pod troskliwy nader opieką panujących w E gi
pcie Plolemeuszow greckie Ateny, nietylko w  politycznym, ale w  daleko 
wyższym stopniu i w naukowym względzie. Założona tu biblijoteka (ob. A le -  
icandiyj.tka  biblijoteka) ,  tudzież muzeum (ob M uzeum  alew andryjukie), do
starczały wszystkim uczonym jak najobfitszych źrideł do badania pisarzy 
i literatury greckiej. Charakterem tej epoki alexandryjskiej (ob. A le w a n -  
dry jska  epoka) jest w lelka erudycyja i polihistoryczność, t. j. encyklopedy
czne rozpatrywanie się w e wszystkich pisarzach i w e wszystkich naukach. 
Obok takich polihistorów zajęli niebawem grammatycy i krytycy takie sta
nowisko, że sława grammatyków alexandryjskich zaćmiła reprezentantów in
nych umiejętności. Grammatycy alexandryjscy położyli sobie za g łów ne za
danie: gromadzenie jak najtroskliwsze wszelkich zabytków i pomników lite
ratury greckiej, porządkowanie onycli, poprawianie nadpsutych ręko p,smow 
i rozbiór wraz z objaśnieniem ich formy, niemniej jako też i ich treści. A by  
temu zadaniu sprostać, potrzeb* było nader w iele dziel z natężoną ku tema 
celowi uwagą czytać i posiadać tyle cierpliwości, aby rów.ue jeden wyraz, 
ze W'zględu naswoję formę i treść umysł nasz zająć zdołał, jak i całośe dzieła. 
Poświęcający się tej mozolnej pracy uczeni spowodowali niebawem upo
rządkowanie biologii,, jako systematycznie ograniczonej nauki, tak że  oatąd 
uważano za pojedyńcze gałęzie filologii: grammalykę, wykład (eujeffezp) 
i krytykę, Filologijn alcxandryjska nie bawiła się zatem bynajmniej igra
szką pojedyńczych słów7, ale podniosła się do stopnia rozleglej estetycznej 
krytyki; nie odziedziczywszy zaś po ateńskich uczonych ani dostatecznego 
słownika, ani pewnos. i grammatycznej, odsłaniała z coraz większym rozmy
słem i z  coraz trafniejszem pojmowaniem ducha starożytności, za pomocą 
zbudowanej techniki grnmmatycznej, skai Dy literatury greckiej. O nok w iel
kiego zmysłu dla powszechnej literatury doskonalono szczegóły grammaty- 
czne: co więcej, nie znamy drugiej enoki, któraby z takiem poświęceniem  
karczowała zarosłe różnemi chwastami pole dawnej literatury, jak w łaśnie 
epoka alexandryjska i to w  tym celu, aby przekazać potomności w szystkie  
owe skarby w pewnym ładzie i składzie. Bez prac aiexandryjskich gramma- 
tykóvi/ nie zdołalibyśmy wcale wniknąć w ducha starożytności, dla lego oba-

29*
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wiązkiem  naszym jest wymienić ta najgłówniejsze szkoły grainmatyków, któ
re się w  tej epoce w  Alexandryi potworzyły. Przez tak4 szkołę rozumiano zaś 
iiietylko ogół tych uczni, którzy od pewnego uczonego grammatyka naukę 
iwoję pobierali, lecz i wszystkich tych, którzy się zwolennikami głów nych  
lasad pewnego gramma‘ysty być mienili. W szyscy tacy tworzyli pewne 

zbiorowe ciało, niby naukową sektę, na której czele stał mąż, który swói sy 
stem reprezentował Za najznakomitszych grammatyków alexandryjskich 
uważać trzeba następujących: Pkiletas z Kos, ży ł na dworze Ptolemeusza I 
i Dyl nauczycielem jego syna Ptolomensza Philadelfa. Uczniowie jego hyli 
sławni starożytni poeci Theokrit i Hermesianus. Philetas zajmował się 
szczególniej rozbiorem pojedynczych słów i to mianowicie pieśni Homero- 
w ycn. Pod jego wpływem kształcił się Zenodot z Efezu, biblijotekarz bi- 
ilijoteki alexandryjskiej, żyjący około r. 280 przed Chr. Zenodot jest w  h i- 
łtoryi grammatyki i krytyki nadzwyczaj ważnem zjawiskiem, ponieważ on 

obydwie te nauki na zasadzie analogii badać począł. Zenodot porównywa- 
jąc język żyjący z językiem Homerowym, starał się w edle analogii popra
w iać ostatni. Szczegółow y rozbiór Homera zniewolił go (lo zastanawiania 
■się głębszego nad pojedyńczemi wyrazami, do ściślejszego rozgraniczenia 
części mowy, do odróżnienia artykułu od imienia i liczby podwójnej od licz
by mnogiej. Pomiędzy uczniami Iud też zwolennikami Zenodota, zasługują 
na wzmiankę: Aristophanes z Byzancyjum, Sosibios ze Sparty (około 275 r. 
przed Chr.), dla swoich prac o „synonimach” i (lla komentarza do Alkmana; 
hykophron  z Chalcis (ca 275 przed Chr.), poeta i grammatyk, przy organi- 
ła c y i biblijoteki w  Alexandryi porządkował komików i napisał dzieło: O kn- 
tnedyi: Rhianos, rodem z Bene na wyspie Krecie (ca 240  przed Chr.), pi
sał o metryce i krytykował Homera; Alewander, Etolczyk (ca 275 przed 
Chr.), porządkował w  biblijtece alexandryjskiej literaturę tragików; Aralo* 
Z Soli w  Cylicyi (ca 275 przed Chr.); Agathokles, który napisał 7 ksiąg Pa
miętników  (hypom nem ata)  treści historycznej i geograficznej. Jego nezniem  
fiył grammatyk Hellanikos, sławmy krytyk Homera, u którego znów uczył się 
P to lem eu sz Epilheta. Słuchając ri wnoczesnie także i A rystarcha, wystąpił 
ąirzeciw niemu w  obronie zasad Zenodolowych, które w  osobnem dziele w y
łożył, zkąu takowe za pośrednictwem późniejszych grammatyków" i do nas 
io sz ły . Prócz tego pisał P tolem eusz  koinmenwrz do O dyssei i osobną roz
prawę O s ty lu  Homera. Sławny polityk owych czasów, mąż około urządze
nia biblijoteki »lexandryjskiej bardzo zasłużony, D em etry ju sz  Faleryjski 
(2 9 6  r. z ojczyzny swej wypędzony, ud»> się do Egiptu), odznaczył się tak
ż e  na polu prac grammatyeznyeh, pisząc o retoryce i estetyce. Prócz tego 
•zbierał utwory różnych poetów, między inHemi Bajki Kzopa; Sentencyjc 
7 -m in  mędrców; P rzysło w ia  i t. d. W ażniejszym od wszystkich dotąd w y
mienionych grammatyków, jest uczony filolog Kallim achos z Cyreny (ca 270  
przed Chr.), uczeń nie znanego bliżej grammatyka Hcrmokralesa. Nim 
wstąpił do muzeum alexandryjskiego, miał już osobną szkołę w  Eleusinie, 
W pobliżu Alexandryi. Kallimachos miał przeszło 800 rozpraw napisać, 
przewi znie biblijograbcznej i literacko-nistorycznej treści. Prócz tego zaj- 
aował się krytyką Homera i miał napisać kommentcrz do Pindaia Z pomię

dzy ; ego uczniów znani są: Jstros z  Cyreny (na 270); Herm ippns ze Smy-- 
ny, , uż między parypatetykami wzmiankowany; poeta Apollonios z wysny 
Jtodus, który był także bibliotekarzem w Alexandryi i zajmował się krytyką 
Bomera ( 4 .  We>cherł, Ueber das Leben und Gedicht des Apollonius eon
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Rhodus, Meissen, 1821). Najsławniejszym atoli uczniem Kailimacha był 
Eratosthenes z Cyreny (2 7 6 — lt»Ł przed narodzeniem Jezusa Chrystusa) 
biblijotekarz w  Alexandryi, pierwszy który się filoloyoe nazwał, a od innyc i 
beta był przezwany. 55 jego  szkoły wyszli: M enandros, M naseasz, A rie tis  
a mianowicie i Arieropnanee z Byzancyjum, który w i alki i ważny zwrot 
w  rozwoju pojęć grammatycznych stanowi. A riet ophane* % Byzancyjum, 
którego głoszą być uczniem juz to Zenodota, juz to Eratosthenesa, znów 
Dyjenizyjusza, Jarobiskim zw anego, znów Euphronidasa, ży ł za Ptolemeu
sza III (2 4 6 — 221 r.), Ptolemeusza IV (221— 2 0 4 ) i umarł dopiero za Pto
lemeusza V (204— 181 r.). Ze wszystkich pism jego  wypadnie zrobić ten 
wniosek, *e największy w pływ  wywarł na niego system Zenodota. A risto- 
phanes obejmował cały zakres filologii, jako grammatyk zaś starał się na za
sadzie analogii uporządkować wątpliwe teoryje gram maty czne, które filozo
fowie potworzyli, tudzież przez rozbiór licznych pisarzów, dla całego syste
mu grainmatyki niewzruszony położyć fundament. Jemu należy się sława  
wynalazku znaków  pisarskich  (interpunkcyi), akcentów, znaków iloczasu  
aepiracyi, co tylko mogło być wynikiem gruntownej znajomości całej ele
mentarnej gramuiatyki i metryki. Prócz tego słynie Aristophanes jako lew i- 
kograf, etymolog, badacz synom m iki i badacz różnicy dyjalektow. Pisał 
kommentarze do Iiomera, Ilesioda, A Iceusza, Pindara, Aristophanesa komik... 
podzielił ich na księgi i rozdziały i spisyw ał w krótkich słowach treść dzieł 
dramatycznych, i układał w ogóle dzieła pojedyńczych pisarzy w  pewne 
osobne szeregi, np. Platona dyjalogi rozłożył na tak zwane trilogije. Naj
w iększą atoli jego zasługą była klassyfikacyja wszystkich dzieł liferatury 
greckiej, podnosząca to co było najlepszego, w  tak zwanym kanonie literatury 
greckiej. Od sądu tu objawionego, zależał po większej części w  następują
cym czasie los wszj^stkich greckich pisarzy; co tam osądzono za klassyczne, 
to używało powszechnego wzięcia, i tą drogą przechowała się aż do nas 
wiadomość o w ielu greckich pisarzach, o którychbyśmy nic nie wiedzieli; tak 
jak znowu ci, których Arislonhanes uznał niegodnymi kanonizacyi, na zaw sze  
dla nas straceni zostali. Z  tej sławnej szkoły w yszli następujący uczniowie* 
A gallias  z Korcyry; lHodoros z Tarsos (gloeeai Jlalikai i le.ueis A ttika i)-  
E atlietratoe; A rtem idor  i późniejszy król P tolem eusz VII, Phystton, który 
się krytyką Homera zajmował.— Najwznioślejsze atoli wśród wszystkich sta
nowisko zajmuje grammatyk A ristarchos  z Samothraki (ur. ca 160, ży ł za 
Ptolemeusza Filometora; ob. A rysta rch ). Arystarch stworzył szkołę, z któ
rej około 40 znakomitych w yszło grammatyków. Umarł zaś w  wieku 72 na 
w yspie Cyprze, dokąd się był schronił, gdy Ptolemeusz Filometor dogadza
jąc jakiemuś dziwacznemu swemu kaprysowi, grammatyków z Alexandryi 
powypędzał. Powaga Arystarcha w  starożytności była tak wielką, że Każde 
jeg o  słowo prawie za wyrocznię uważano i wołano raczei z nim błądzić, ani
żeli się jemu sprzeciwiać. Starożytność uw'nźała go za koryfeusza między 
grammatykami. Zręczność jego  przy wykładzie poetów zjednała mu przy
domek M antie, co znaczy tyle co prorok, wrńżbiarz, a po nim nazywano ka
żdego dobrego graimnatyka i krytyka „Arystarchem”. Arystarch miał około 
800 ksiąg różnych rozpraw grammatycznych napisać ( hypom nem ala) ,  z któ
rych jednak kilka tylko fragmentów do nas przeszło. Zaw iść, zdaje się i za
zdrość, w yw ołała przeciwne Arystarchowi stronnictwo Antiarystarchejczy- 
ków', na których czele stanął pergameński grammatyk K ra tes  z Maiłoś 
i żwawą oppozycyję przeciw alexandryjskłm uczonym w ogóle prowadził, 
Sprzeczka literacka, jaka się między tymi dwoma znakomitymi mężami w  sta
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rożytności w yw iąza li, odnosiła się mianowicie do tych kwestyj: czy język  
rozu ija się i kształci wedle analogii, czy też wedle anomalii? dalej: czy w y
kład Homera powinien być historyczny, czy te* allegoryczny? Z obydwóch 
stron występowali do walki nietylko sami przywódzcy (Arystarch sam jezdził 
do Pergamu, w  celu przedyspuiowania Kratesa), ale i ich uczniowie (za  
Kratesem: Herodikos i Zenodot młodszy; za Arystarchem. Dyjonizyjusz Tra
cki i Parmeniskos) z mniejszym lub większym skutkiem. Ostatecznie zosta
ło zw ycięztw o po stronie Arystarcha, który w ogóle na najwyższym szcze
blu wzrostu filologii w Alexandryi był stanął. Po Arystarchu starano się 
tylko jego  nauki coraz więcej rozpowszechniać przez w yciągi z  jego  
d zie l, które tylko z małych fragmentów nam są znane. Do liczby  
uczniów Arystarcha należą jego obydwaj synowie, Aristayoras  i A ri.itarch ; 
41 alej D ikoearchos z Lacedemonu, z którego później w iele korzystał A pollo-  
n i ju s z  Dyskolos. Prócz tego należy do uczniów Arystarcha: D em etry ju sz  ze 
Skepsis, zwolennik historycznego wykładu Homera; M enekrates z N ysy, S a 
tyro#  zwany 7.eta\ M a a zea sz , któregośmy już między zwolennikami Erato- 
sthenesa poznali; Dionysodoros z Troezeny, który zebrał był listy Ptoleme
usza Lagi; Plolom eusz P indarion , znany tłumacz Homera; A riston ikos , syn 
grammatyka Ptolemeusza za czasów  Kleopatry, był równie jak ojciec nau
czycielem  w  Rzymie i słynął z uczoności. Aristonikos napisał obszerne 
dzieło o M u zeu m  ale .candryjskiem  i o n ieregularnej konslrukcyi ( asyn takta )  
u  H om era, prócz tego w iele innych krytycznych rozpraw, ze względu na 
pisma Homera, Hesioda i Pindara. Dalej należy do zwolenników Arystar
cha: P arm eniskos, występujący przeciw Kratesowi; D em etry ju sz  L cion, już 
za Augusta, i z późniejszych jeszcze Parnphilos, Archilńos, Antiochos, S e -  
leukos  i inni. Do znakomitszych uczniów szkoły Arystarcha w tej epoce, 
należy Apnllpdoros Atenezyk. Apollodoros uczył się filozofii n Panaecyju- 
szo z Rodus i u Dyjogenesa z Babilonu; grammatyki zas słuchał w A lexan - 
dry' u Arystarcha, słynął mianowicie między latami 150— 135 przed Chry
stusem (ob. Apollodor A te ń c zy k ) .  Jako grammatyk zajmował się wykładem  
poicilyir izych wyrazów i pisał O etym ologii i o sposobie m ów ienia a tyckim . 
Prócz tego pisał K o m m en ta rz  do Sofrona i Epiharma (inne dzieła ob. A pol-  
lodorj. Następcą Arystarcha w  Alexandryi, był A m m o n iu sz  Alexandryj- 
czyk, który się szczególniej oddawał krytyce Homera i reccnzyi pism Ary
starcha, tudzież Platona. N ie mniejszej sławy, jako grammatyk, używał 
syn Ammonijusza, Tryphon  (ca 70 lat przed Chrystusem). Tryphon należy  
do analogist„w; z..jmował się zaś równie elementami języka, jako też 
i leklinaeyją i o większej liczbie Części m ow y  osobne rozprawy pisał: 
—o więcej, nawet, niektóre kwestyje składni,, dotąd w ielce zaniedbanej, po
ruszył. Jako krytyk zajmował się Homerem. Równocześnie z Trypho- 
nem ży ł U yjoni& yjasz  Tracki (ojciec jego pochodził z Tracyi) około ro
ku 80 przed Chrystusem, jeden z największych i najszacowniejszych 
zwolenników Arystarcha. Przez swoje techne gram m atike  stworzył Dyjo
nizyjusz pierwszą praktyczną książkę grammatyki języka greckiego, ktj -  
ra w  późne w ieki była podstawą nauki, po szkołach rożnych grammaty- 
kówr. Streszczając rezultaty studij grammatycznych w  tej epoce, będziemy 
mieli trochę niżej sposobność zastanowić się szczegółowiej nad układem tej 
pracy, która była podstawą późniejszych grammatyk. Prócz tego pracował 
Dyjonizyjusz nad krytyką Homera, a rezultaty swoich poszukiwań pomieścił 
w  swoich rozprawach: P rzeciw  K ratesow i i O iloczosie. Największą j e 
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go zasługą pozostanie bez zaprzeczenia ustalenie grammatyki formalnej, 
mianowicie ze  względu na język  Homera, i z tego powodu są pisma Dyjo 
nizyjusza dla filologicznych badań poezyj Homerowych już ze w zględów  
etvmologicznych, już to ze względu prozodyj i samego słownika, nader w a ż 
ne. Prócz Dyjonizyjusza zasługuje jeszcze na uwagę jego uczeń Tyrannion  
(starszy) z Amisii w  Poncie. Pierwotnie miał on się zw ać Tl.eophrastci: 
i ży ł no wyspie Rodus, lecz w czasie wojny Rzymian z Mithrydatem, za 
brał go Lukullus jako ieńca do Rzymu. Tyrannion pracował szczególniej 
uari dziełami Arystotelesa i wielką w  tym względzie położył zasługę (ob. 
A rystoteles) .  Z tego powodu dano mu przydomek Fitaris/o/eles. W pływ  
Arystotelesa widoczny jest u Tyranniona w  jego defincyi grammatyki ('gram ■ 
matike esti theoria mimeseos; a nie em peiria  lub techne, jak chciał jego na
uczyciel Dyjonizyjusz), tudzież i w  tem, że Tyrannion przyjmuje prócz zna
nych 3 akcentów (bareia^ omeia i perispom enef jeszcze  4-ty: prosodia me— 
se. Tyrannion pisał prócz tego: O ortografii i O pro&ydyi Homera. T y  - 
rannion  (m łodszy), zwany także Tyranion Phoenix, a dawniej Diokles, byt 
niewolnikiem Terencyi, żony Cycerona, która go z tej niewolniczej kondy- 
cyi uwolniła i w swoim domu jako nauczyciela zatrzymała, Później powró
cił Tyrannion znowu na Wschód i założył w Amisii w  Poncie szkołę, w  któ
rej u niego Strabon nauki pobierał. Tyrannion zajmował się grammatycz- 
nemi badaniami języka łacińskiego, mianowicie: pert fes rhomaikes diolek/ou, 
hoti estin ek tes Ellenikes (o pochodzeniu języka łacińskiego z greckiego), 
i o częściach mowy (p e r i ton m eron tou loyau). Nareszcie wypada nam. 
wspomnieć o nader pilnym i sumiennym grammatyku, także zwolenniku A ry- 
starcha, D idym nste  z Alexandryi (ca 30 lat przed Chrystusem). Liczbę je 
go rozpraw podają na 3,500, które różnnlitością swoją współczesnych w  po- 
dziwienie wrprawiały, a że nie były powierzchowne dowodzi ta okoliczność, 
iż  mu zjeunaiy przydomek Diaym os ho M eyas (W ielk i). Jako grammatyk 
zważał Didyrous szczególniej na panujący zwyczaj języka, i na w łaściwe 
znaczenie wyrazów, jak tego dowodzą jego pisma syntaktyczne o fałszywych  
konstrukcyjach, o języku tragicznym, komicznym i t. d. Prócz tego pisał 
Didymus kommentarze do Homera, do dramatyków Phrynicha, Sophoklesa, 
Euripidesa, Jona, zdaje się nawet i do Aristophanesa. N ie pominął także 
i liryków (p e r i lyrikon poietnn), a mianowicie Pindara; zwracał uwagę  
także na sławnego lekarza Ilippokratesa, na mówców Izeusz-a, D em osthene- 
sa  i H yperidesa  i t. d. Jako krytyk położył wielkie zasługi około Homera 
zebrawszy w  dziele swojem P ert tes A ristarhou  diorllioseos nietylko wer
sy je Arystarcha, ale i te, które się przed lub po Arystarchu były pnjawiły, 
dołączając do nich swoje zdanie. Pracowitość jego sięgała nawet i do lite-- 
ratury rzymskiej, jak o tem świadczy jego  dzieło w  tl-ciu księgach, przeciv 
Cycerona pismu D e republtca  ogłoszone, co później było Stcetonowi powo
dem do wystąpienia przeciw Didymusowi. Przy takim ogromie dzieł, chę
tnie się na to zgodzim y, że prace Didymusa były po w iększej części treści- 
wemi wyciągami z innych pisarzy, w  praktycznym celu przez Didymusa 
opracowanemi Kommentarze jego były wyciągami z  innych komentato
rów, tak, że wypada nam uważać Didymusa, za pierwszego schnlijastę (ob 
S ch olijasta f, rodzaj filologów, od pierwszego wieku przed Chrystusem coraz 
w ięcej się upowszechniający. Prace późniejszych scholijast. v, niedoró- 
wnywają w  niczem wrartośei objaśnień i zapisków Didymusa, ponieważ opie
rają się one w yłącznie na tym ostatnim, i ograniczają się ostatecznie n*



krótkich uwagach, glossach (ob. Glossa, Głossator)  marginesowych. Didy- 
mus zamykr szereg  samodzielnych badaczy całego obszaru literatury grec
kiej, a otwiera zarazem nowy szereg  tych filologów i grammatyków, którzy 
umieli się kontentować tem, co ich poprzednicy już byli zrobili. Ze szkoły 
iDidymusa w yszli należący już do następującej epoki grammatycy. Apion, 
przezwany Plistonices (ob. A pion )  i H eraklid  młodszy z Pontu. (Literatura 
odnoszącą się do piać grammatyków aiexandryjskich, jest bardzo obfita. 
Znakomitsze pisma w  tym w zględzie są: O. G. H eyne, De genio saeculi P to -  
lemaeorum, w  jego , Opusc. Acad. I, pag. 76— 134, VI, 436 i inne; J. E. F . 
Manso, A lexandrien unter Plolem dos, II, w  jego, Verm ischle S ch riffen, 2 t., 
1801, f. I, pag. 221— 356, t. II, 321— 414; C. I) Beck, D e Pliilologia sae-  
culi Ptolem aeorun , Lipsk, 1814; Drumann, De rebus P lolem aeorum , R e
glom, 1821. —  O biblijotekach alexandryjskich czytaj: Bonamy, M em oires de 
PAcad. d. Inscr  t. IX , p. 397; C. 1>. Beck, H istoria bibliothecarum A le x a n -  
artnarum , Lipsk, 1779, przedrukowane 1829; Ger. Dedel, H istoria  critica  
bibliolhecae Alewaadrinae, Lugd. Bat., 1823; Klippel, Ueber d. Ale.vandr. 
M usaettm . Goettingen, 1838: Fr. RKschl, D ie Alexaiul) Bibliotheken, W ro
cław, 1838. —  O m uzeach. O muzeum alexandryskiem pisali, prócz da
wniejszych Aristonika i Kallimacha, J. F. Gronoviusz i L. Neocorus ( Thesau-  
ru s Antig. G raeviif t. X  i Gronocii, t. VIII; w  nowszych czasach: Matter, 
E ssa i historigue su r Pecole d’ Ale.randrie depuis le tem ps d’Ale.eandre ło 
G rand jusgu’ r  cetui d’A lexan dre Seoere, Paryż, 1820, 2 vol., 2 -g ie  wyda
nie całkiem przerobione, Paryż i Lipsk, 1840; G. Parthey, D as A lew an dri- 
nische M useum , Berlin, 1838; Bernhardy, Grtechische L itera tu r, t. I, pag. 
359 sqq; G. H. Klippel, Ueber das A lexan dr. M useum , Goettingen, 1838; 
Sueno Jo Baokmann, D isserla lio  academiea, P rim ordia  M usei Atewandrini 
innesligans, Helsingfors, 1840; ob. wreszcie spis nowszej literatury o tym 
przedmiocie w Z eitsch rift f i i r  d. A lt. Wiss. 1839, Nr. 1 0 8 --1 1 0 , 1840, 
N r 23— 25, 1841, Nr. 49— 51, 120).— Równocześnie z  owym nader ożyw io
nym ruchem uczonych alexaudryjskich, powstały wśród tych samych co 
w  Egipcie okoliczności, osobne szkoły grammatyków w A zyi. Zanim A le-  
uander W . przedsięwziął swoję wyprawę do A zvi, w celu zgruchotania bar
barzyństwa perskiego za pomocą cyw ilizacyi greckiej, kwitnęła już w całej 
wschodniej A zyi oświata grecka. Greckie osady w  A zyi Mniejszej: Kol
czyków, Jończyków i Doryjczyków, zostawały w  nieprzerwanym związku 
Z cywilizacyją rodzimą w  Europie: tu kwitnęly miasta, które nietylko przez 
handel, sztukę, ale i przez zakłady naukowe niepośledniej sław y używaty, 
a które miały słuszną pretensyję szczycenia się siawą miejsc rodzinnych Ho
merów, Herodotów i pierwszych filozofów greckich Po skruszeniu jarzma 
perskiego powstały w  A zyi monarchije, które, z catem poczuciem uroku sła
w y  eg :pskich Ptolemenszów, w  śmiałe z ostatnimi wstępowały zawody. 
\v ięk sza  część tutejszych uczonych odbierała swoje nauki w  Alexandryi, 
których zastęp znacznie się zw iększył, gdy Ptolemeusz VII (Eurgetes II 
PhysKon) począł wypędzać uczonych z Alexnndryi- miasta azyjatyckie stały 
się wtenczas przytułkiem dla licznych poetów, pedauogów i grammatyków 
alexandryjskich. Szkoły w  Smyrnie, Efezie, Kolofonie, a szczególniej 
w  Tarsos, używ ały nawet i u Rzymian ogólnego w zięcia i powszechnej sła
w y. Syryja znalazła w  swoich Seleucydach godnych w tym względzie 
współzawodników z Ptolemeuszami; szczególniej A nlyjoch  W ielki pięknie się 
tu odznacza? stolicę jego  Antyjochiję, zwano Małą Alexandryją. Lecz między
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Vvszystkiemi państwami azyjatyckiemi, odznacza się szczególniej w tym 
w zględzie królestwo pergameńskie. Geograncznie bardzo korzystne Doło
żono, znalazło w  swoich Attainsach godnych współzawodników Ptoieroe- 
uszów. Odznaczają się tu mianowicie A t/alue L Rumene<, II, łożący liczne 
fundusze na założenie biblijołeki i wznawiający zaniedbaną trochę dla do
godniejszego papyrusu egipskiego, fabrykacyję pergamentu, tudzież A /ia lu s  
111, wielki zwolennik nauk przyrodzonych Literacka zaw iść Egipcyian  
wzbramara w yw ozu papyrusu do Pergamu; a to dało Pergameńczykom powód 
do wznowienia panującego dawniej w  Azyi zwyczaju, używania skór do pi
sania. W ydoskonaliwszy ten już od wieków' przez Jończyków, na skórach 
kozich i owczych piszących, używ any artykuł przemysłu literackiego, na
zwali go wedle swojej stolicy pergamentem ( pert/amene scil. biblos) Naj
więcej miał się do tego przyczynie znakomity grammatyk Krates, ktorego 
zaraz szczegółowiej poznamy. Reprezentantem bowiem pergameńskiej szkoły 
grammatyków jest właśnie K rates  z Mallos, w Cylicyi. Krates obudził w Per- 
gamie, gdzie kwitnęły tylko filozofija, matematyka i nauki przyrodzone, mia
nowicie przez swoję literacko-grammatyczną sprzeczkę z Arystarchem, także 
żywy interes i dla grammatyki. Krates bronił w rozwoju języka zasady ano
malii, gdy tymczasem Arystarch za analogiją obstawał; w  każdym swoim roz
biorze opierał się Krates stale na zasadzie anomalii, do allegorycznego spo
sobu objaśniania zmierzając, który Arystarch potępiał; co więcej, Krates od
łączył krytykę, jako czynność logiki, od grammatyki, której zadaniem w edłag  
niogo ma być rozbiór wyrazów i form, gdy tymczasem Arystarch krytykę za 
integralną część grammatyki uważał. Krates umiał ten spór tak naukowo 
i poważnie prowadzić, że mu starożytni pisarze mimo ich zbytniego, prawie 
ślepego nabożeństwa dla Arystarcha, godne obok ostatniego przyznali sta
nowisko. Krates nie ograniczał się na samą grammatykę, lecz zajmował 
się także i sprawami politycznemi, jak o tern świadczyć się zdaje ten fakt, 
że go Eumenes.II, król pergameński, w ysłał do Rzymu jako posła, dla zała
twienia nieporozumień, jakie między Rzymem a państwem pergameńskiem 
były zaszły (r. 167 przed Chrystusem). Przybywszy do Rzymu złamał Kra
tes nogę i to przedłużyło jego pobyt w  Rzymie, w czasie którego udzielał 
ciekawszej młodzieży rzymskiej naukę retoryki i grammatyki, i pierwszy  
zaznajomił Rzymian z tą nauką. W róciw szy do Pergamu kierował swoja 
szkołą jak dawniej aż do śmierci (r. 142  przed Chrystusem). Spór z Ary
starchem charakteryzuje ogólnie stanowisko Kratesa jako grammatyka. Ca
łości jego systemu nie znamy, bo pisma jego zaginęły i tylko za pośredni
ctwem scholijastów zdołamy sobie pew ne o jego pracach utworzyć pojęci* 
(zebrał je B. Thiersch, Zeita lter u nd Valerland des Homer) ;  sa to rozmaite 
filologiczne kombinacyje, uwagi etym ologiczne, ortograficzne, historyczne, 
etnograficzne, topograficzne, geograficzne i estetyczne. Głównie zajmował 
się Krates Homerom, dla czego mu dano przydomek Homerikos. Metoda 
jego nauki polegała na ujęciu donośniejszych przedmiotów w  pewne pytania, 
które niby zagadki rozw iązyw ać kazał (ob. Matter, S u r Pecole d’Alewandrie  
etc. t. II, pag. 43; gdzie się znajduje charakterystyka sposobu wykładu Kra- 
łesa, lecz jak Graefenhan 1. c. .twierdzi bez dostatecznych dowodów). Jakt 
grammatyk pisał Krates, prócz ogólnych retorycznych rozprawek: O m owie 
atyckiej ( pert A ttikes leweos), dalej wypracował kommentarz do Hezyjoda, 
Euripidcsa i t. d. Jako krytyk starał się uporządkować lli ja d ę  i O dysseję  
Homera ( diorthosis lliados kai O dtseias)  i t. d. M iędzy zwolennikami K r a - '
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tesa  odznaczają się; Herodikon  z Babylonu (ca 130 lat przed Chrystusem), 
który pisał kommentarz do Homera i rozbierał poetów komicznych; Zenodot 
m łodszy  z  Mallos, współczesny Arystarcna i Kratesa, pisał prócz krytyki 
w ykładu  Arystarchowego: O ję z y k u  H om erow ym  (p e n  test H nm erikes s y -  
netheias~), i kommentarz do Theogonii Hezyjoda; A lew ander  z Miletu (zmarły 
w  Pzym ie ca 86 lat przed Chrystusem); D aphidas  z Telmissos, pisał: O p o -  
e z y i H om era• A  i  kat, der z Kolophonu; A sklepiades  (s tarszy) z Myrlei; D em e- 
t r y ju s z  lw ion  ( juz  za A ugusta  żyjący, pisał ro zpraw y k ry ty czn e  o e.regezie'), 
i wielu innych. W  Pergamon pracował także jeszcze  za  Eumenesa "  Ka~  
rystio s, syn uczonego alexandryjskiego Sotadesa, i używ ał dość głośnej sł«- 
w y, jako grammatyk i historyk. Z powyższego przeglądu widzimy, że  kieru
nek prac grammatycznyeh w pergameńskiem państwie je s t  taki sam, ja k  
w  Alexandryi; lecz ju ż  dla politycznych względów, nic mógł on tu przybrać 
tak obszernych rozmiarów ja k  w Egipcie. Niebawem zapanowali i tu R zy
mianie: życie literackie zamilkło w  obec prokonsnlów wszechwładnej Romy, 
lub też chroniąc się do innych miast Azyi Mniejszej,  tudzież do Antyjochii, 
przyniosło nawet samym Rzymianom nie małą korzyść, gdy się ich młodzież 
w  znakomitych szKołach, jak ie  na w yspie Rodus powstały, wymowy i filozo
fii uczyć przychodziła. —  Poznawszy grammatyków, którzy w  drugim okre*- 
sie historyi grammatyki tą nauką się zajmowali, tudzież przypomniawszy so
bie ich znakomitsze prace, w ypada nam obecnie podnieść i uwydatnić naj
w ażniejsze rezultaty  naukowre ich ucir liwych trudów, wypada nam zw ró
cić uw agę  na prawdy i prawidła, dopiero w  tej epoce odkryte lub ustalone, 
w ypada  nam pokazać te fakta, które niezaprzeczony postęp w  rozwoju umie
jętności grammatycznej stanowią. Dla większej przejrzystości rozbierzemy 
takowe wedle pojedynczych działów, na które się grammatyka zwykle roz
pada. Jakkolwiek grammatyka w ścislejszein znaczeniu, jako meros lech n i-  
kon  gram m alines, jako techne, jako ac/enlia recte loynendi dopiero przez 
uczonych alexandryjskich w  całej doniosłości swego zadania opracowaną 
była, nie można zaprzeczyć, że  wielce im te prace ułatwiły obserwacyje 
P erypa te tyków  pod chorągwią Arystotelesa, i stoikow pod wpływem Zeno
na, rozbierających mowę jako w ierny w yraz i obraz myśli i pojęć. Prace 
filozoficzne, badając organiczny rozwój języka, od pojedynczych wyrazów aż 
do całości mowy, przygotowywały za pomocą retoryki układnie; grammaty
cy zaś alexandryjscy, rozbierając praktyczny® sposobem dostępny im mate
ryj a ł języka w  literaturze, ustalali prawidła grammatyki elementarnej i for
malnej, a więc tych części, które później pod ogólną kategoryję etymologii 
wciągnięto. W  celu odkrycia niewzruszonych praw ideł, w edle których j ę -  
zyK się zwykł rozwijać, oglądano się za pewną stałą zasadą badań gram m a- 
tycznych. Zasadę tę chciano widzieć albo w  przypuszczanej analogii albo 
anom alii, zjawiskach, któreśmy już  w  przeszłym okresie poznali. Od je 
dnego lub drugiego kierunku, zależały też wyobrażenia i nauki, które ogła
szano: o początku mowy, o pochodzeniu, znaczeniu i klassyfikacyi w yrazów  
tudzież form grammatycznyeh. Skutkiem tego było zbogacenie bardzo po
w ażn e  zasobów lexykograficznych i wznowienie zupełnie nowe całej etymo
logicznej częśći grammatyki. Przy tem wszystkiem przeważał kierunek 
wyłącznie praktyczny: ograniczano się na samą mowę grecką; bo chociaż 
tłó jiaczenie Biblii świadczy o znajomości języków: syryjskiego, chaldejskie
go i fenickiego, między uczonymi alexandryjskimi; chociaż niektóre książę
ce osoby, jak  M ithrida tes  król Pontu i K leopatra, słyną z tego, że rozmaite
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znali języki, to śledzenie prawideł języka z więcej jak jednej greckiej mo
w y  nie było na początku tej epoki znane. Dopiero w  końcu tego okresu zna
chodzimy, w  skutek bliższych stosunków Rzymian z  Grekami, prace poró- 
wnywające budowę języka  greckiego z łacińskim, jakeśmy to widzieli u Di- 
dym usa, A sklepiadesa  (młodszego) i T yrann iona  (młodszego), dowodzącego 
tego w późne bardzo, bo aż w  nasze lata, głośnego fałszu, że język łaciński 
powstał z greckiego. Ale natomiast zajmowali się Grecy ju ż  w  tej epoce po
równywaniem narzeczy (dyjalektów) greckich, biorąc za podstawę czyli re
gułę dyjalekt attycki. Ztąd wynikły zbiory tych różnic dyjalektowych, g los-  
sami ( glossai,' te .reis) zwane, a różnice pojedyńczych wyrazów dały począ
tek le.eykografii. Równie troskliwie pracowano nad całą elementarną g ram - 
matyką, mianowicio nad ortografiją, interpunkcyją, prozodyją, aspiracyją, 
metryką (co do ostatniej mianowicie pisma: o m uzyce , o poetach). Formal
ną część grammatyki opracowywano więcej w  pojedyńczych, urywkowych 
częściach po licznych kommentarzach, aniżeli w  jednolitym systemie. Skła~  
dnia  je s t  jeszcze i teraz przewmżnie retoryką. Bądź ja k  bądź, najbardziej 
nam nad tem ubolewać trzeba, że nas te prace w  całości swej nie doszły', ale 
tylko z pojedyńczych fragmentów o ich naukowej wartości sądzić możemy, 
i to jeszcze nie z  zupełną pewnością, bo nie wszystkie fragmenta, scholije, 
glossy, zapiski lexykalne, są zebrane i krytycznie wydane. Nie w szyscy  
też grammatycy i filozofowie, do zbadania mowy się przyczyniający, majr 
równą wartość (Jo. Classen, De gram m aticae gm ccae prim ordiis, Bonn, 
1839 i Lersch, ISprachphilos. d. A lt. I, I I) .  —  N ajwiększy w pływ na postęp 
grammatyki w yw arł Arisroteles (M. Seguicr,  L a  philosophie d u  langage  
tfa p te s  A ristn te , Paryż, 1838; Jo. Classen 1. c. i Lersch, II, pag. 358),  któ
rego teoryja co do prawideł rozwoju języka, skłaniała się do anomalistów 
(th es is ) ,  lecz w  ogóle budował Arystoteles więcej na praktycznych spostrze
żeniach, i z tego w zględu stanowi on organiczne przejście z oderwanej te
oryi grammafycznej Platona do empirycznych przeważnie prac a lexandryj-  
skich grammatyków, którzy przy rozbiorze pomników języka wyłącznie na 
historycznych dowodach opierać się starali. Uczniów Arystotelesa prześci
gnęli stoicy (Rud. Schmidt, S/oicorum  g ra m m a tic a ,' 1839), którzy
ogromny wpływ na całe usystematyzowanie grammatyki wywarli, a miano
wicie: Chrysippos z Soli (Chr. Petersen, Philosophiae Chrysippeae in  no tio -  
n u m  di.tpo.fi/ione posila , Altomf, 1837). Stoicy uważali mowę za utwór 
natury ( fy s e i ) ,  lecz przy calem zwolennictwie dla analogii, pozwralali na to, 
aby rozum miał także prawo wpływać na kształtowanie się tak pojedyń- 
ezy'ch wyrazów, jako i całego układu mowy: mowa, jako twór natury', miała 
zostawmć pod kontrolą ducha, rozumu. Stoicy pierwsi ustalili różnicę 6-ciu  
części mowy, i stworzyli teoryję nauki o słowie: w iększa część' technicznych 
nazwisk grammatycznych je s t  utwrorem bystrej filozofii stoików. W  A le-  
x“andryi jednak zaćmił Arystoteles wpływam swojej doniosłości, naukę sto
ików. E pikur  wraz z swoją szkołą uw ażał mowę za wynik tak natury, 
jako też potrzeby porozumiewania się ludzi między sobą, którzy się ostate
cznie na pewne w yrazy  i zwroty zgodzili. Zdanie to podzielała także szko
ła  m egarycka. W śród licznego szeregu grammmatyków alexandryjskich 
odznaczają się prócz Zenodota, który się nie mało przyczynił do ściślejszego 
rozklassyfikowania części mowy, do odróżnienia artykułu od imienia, liczby 
podw ' 'nej (dualis)  od liczby mnogiej (pluralis),  przedewszystkićm: A r is to -  
phanes, A rista rch  i Krates. Aristophanes wychodził z tej zasady, że do
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rozbiorą pisarz* należy koniecznie gruntowna znajomość je g o  narzecza,
■ więc prawideł panującego zwyczaju  w  języku  przedewszystkiem badać 
dależy. Aristophanes zaprowadził piśmienne znaki dla interpunkcyi, dl. 
akcentu i dla aspiracyi; wzniósł regu ły  o rodzaiaeh, liczbach, przyundkach 
imion, pisał o czasach słowa, zbierał i wyjaśniał dyjalektyczne yiossy  i te -  
xei». U scholijastów przechowały się ślady jego  rozległych badań. A r i-  
starch  ze  Samothraki, uczeń jego ,  ustalał reguły ortografii, akcentuncyi, asp i-  
racyi, metryki: przez Arystaroha, albo przynajmniej za  jego  czasu,^rozszerzo
no części mowy do 8-u ,  -.ała formalna grammatyka zdobyła sobie więcej pe
wności. Obok tych analogistów , zajmuje godne miejsce K ratce , anomalii 
broniący, szczególniej przez określenie pewniejsze zadania grammatyki, 
i  odłączenie od niej krytyki. Krates uw ażał grammatykę za  sztukę ( /echne), 
z a  umiejętność, opierającą się na krytyce i exegezie. Krytyka stanowiła tu 
osobny, logiczny pierwiastek, część racyjonalną, filozoficzną grammatyki; 
ex eyeza  zaś przedstawiała pierwiastek historyczny; a grammatyka w  ściśle j-  
szem znaczeniu obejmowała cały formalny zapas języka. Zwolennicy tego 
kierunku zwali się technikoi (artigraph i u Rzymian), w przeciwstawieniu do 
em petrikoi, którzy uważali grammatykę za konglomerat grammatycznych 
szczegółów, zbiór reguł stwierdzonych przykładami, reguł,  które się na dro
dze empirycznego, praktycznego dostrzegania ziiachodzą. Prace tych mężów 
były nietylko drogoskazem, ale że  tak powiem, liiewyczerpanem źródłem dla 
nauki ich uczniów i zwolenników, którzy robiąc sobie z komnientarzy swoich 
mistrzów mniejsze lub większe wyciągi,  starali się w pewien system je  uło
żyć. Takiem dziełem jest najstarsze, pierwsze praktyczne Kom pendium  
gram m atyki greettiej, całkowicie nam dochowane, które uczeń Arystarcha 
D yjn n izy ju sz  Tracki napisał pod tytułem: Techne yram m atike, wydane przez 
P. Cirbied w dziele zbiorowem: M emoires et dissertations su r les a n liyu itis  
nationaies et etrangeres, publiees par la  sociele des antiguaires de France, 
t. VI, Paryż, 1826; wedle textu bizantyńskiego (istnieje także armeńskie 
opracowanie tej grammatyki z IV lub V wieku, zawierające 5 rozdziałów 
więcej aniżeli grecki text bizantyński, pierwsze w ydanie u Fabrycyjusza, 
Bibloth. Graeca, VI, p. 311— 319; później u J, Bekkera, Anecdot. Graeca, 
I I ,  p. 627— 643, gdzie także znajdujemy wszystkich jej scholijastów). Dyjo- 
n iz y j js  uważał grammatykę za em peiria, był zatem przeciwnikiem techników, 
mimo to ze swemu dziełu dał tytuł techne, co w  ten sposób należy rozumieć, 
że za pomocą empiryi znalezione regu ły  i praw idła mowy, naukowo w  jeden  
system urożone zostały. Całe dzieło nie przekracza nigdzie granic empi
rycznych, praktycznych faktów, Grammatyka ta nie wielkiej rozciągłości, 
s tała się podstawą wszystkich późniejszych grammatyk, była długie wieki 
powszechną książką szkolną, w  szkołach grammatykow. Okoliczność ta 
sprawiła, że  w  i ękopismach, które nam j ą  przechowały, nie posiadamy je j 
pierwotnej autentycznej formy, ale zuachodzimy ju ż  to wiele późniejszych 
Wtrętów, zmian, skróceń i t. d. Z tąd pochop do podejrzeń, czy nie je s t  to 
późniejsza jaka,  nieznanego autora kompozycyja, które jednak zamilknąć mu
siały7 przed gruntownym wywodem Lerscha, (Sjirochphi/os. d. A . t I I ) ,  jej 
autentyczności dowodzącego. Całe dziełko ogranicza się na  grammatykę 
elem entarną i formalną, składni zaś, należącej wedle w yobrażeń wieku do re
toryk nie masz. Dla dania czytelnikowi pewnego w yobrażenia o tej pier
wszej praktycznej grammatyce, zapisujemy tu za  przykładem Graefenhana 
z  Bibliotheca Graeca F ahricii-H arlesii. je j  treść, przywodząc tytuły pojedyń-
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ezych rozdziałów I. O gram m atyce  (przytoczyliśmy to miejsce na początku 
tej epoki, mówiąc o zadaniu, jak ie  sobie w  tej epoce grammatyka wyrobiła);
I I .  O czytaniu-, I I I .  O akcencie; IV. O zn a ka ch  p isarskich  (o śi edniku); V. 
Jak się różn i średn ik  od przecinka, VI. O deklam acyi; V II  O głoskuch; 
VIII O zgłoskach  (syllabach); IX O d ługiej zgłosce; X. O krótkie.J zgłosce; 
XI. O -zgłosce w ą tp liw ej (anceps, ko ine);  X II .  O różnych  sposobach m ow y  
( le x is ) ,  X III .  O zd a n iu  (logos); XIV. O im ie n iu ; XV. O słowie; XVI. O k o n -  
ju g a cyi ( peri sy zyg ia s ):  XVII. O perispom enach  (t. j  słowach mających 
akcent przeć, n a  ostatniej zgłosce); X V III.  O słow ach n a  mi; X IX . O im ie
słowie (m e lo d ie );  XX. O artyku le; X X I  O za im k u  (a n to u ym ia );  XXII. 
O pierwiastkach  (prototypon);  X X III .  O przy im kach  (p ro th es is);  XXIV.
0  przysłów ku ( ep irrem a j; XXV. O spójnikach (syn d esm o s  może teź 
w ogóle wszystkie partykuły oznaczać). Nie brakło Dyj inizyjuszowi na 
uczniach i zwolennikach (Tyranion starszy); lecz znalazł także zaciętych 
przeciwników w  tak zwanych technikach (bo w alka tych 2-ch  pierwiastków 
techników i empiryków, przenika całą następującą epokę, tak jak  obecna 
opierała się n a b i e r a n i u  się anomalistów i analogistow), dla których gram
matyka była umiejętną sztuką, a nie wedle zewnętrznych zjawisk dokona
nym zbiorem reguł. Odznaczyli się w  tej oppozycyi przeciw Dyjonizyjuszo- 
w i P tolem eusz  ze szkoły perypatetyków (S e .c tu s  E m p iricus adn. M athem.'), 
Asklepiades  (młodszy) z Myrlei, kfóry za czasów Pompejusza uczył gram
matyki w  rtzymie i Hiszpanii. Asklepiades uw ażał grammatykę za sztunę 
( lec h n e),  t. j. za systematyczną naukę języka  poetycznego i prozaicznego;
1 podzielił swoję grammatykę na trzy części: techniczną, historyczną i g ram -  
matyczną. Pisma jego zaginęły; znane nam tylko są  przez scholijastów. 
Cały maferyjał grammatyczny, na który się d ruga epoka zdobyła, przedsta
w ia  nam się w  takim stanie: I. G ram m atyka  elem entarna:  a)  G iosotrnia  
Widzieliśmy, że  ju ż  Platon badał naturę brzmień ludzkich i głównych różnic 
między niemi się już  dopatrzył. Arystoteles pisał osobne dzieło w  trzech księ
gach: O głoskach, a chcąc zbadać istotę Każdego brzmienia, jako składowej 
części wyrazu, opierał się na różnicy naturalnego dźwięku (p so fo s ) ,  arty
kułowanego, z pewna świadomością urobionego brzmienia ( fo n e )  i głosu. 
P ierw szy uważał Arystoteles za wynik oddziaływających na siebie ciał natu
ry, drugi za  wynik i skutek życia duszy (h e  de fo n e  psofos tis  es tin  e m p sy -  
chou), przyczem nie zapomniał o różnicy głosu ludzkiego a zw ierzęcego, 
ponieważ pierwszy w yraża  pew ne pojęcia, arugi zaś nie w yraża  żadnych 
pojęć i nie pozwala się ująć na piśmie ( agram m ato?) ,  Gdy zatem głos 
zwierzęcia je s t  tylko w yrazem  affektów, staje się głos ludzki słow em  ( logos 
sem antikos), albo im ieniem  ( onoma) ,  staje się za  pomocą ducha stworzonym 
symbolem (sym bo lon ), czyli obrazem  ( homoioma)  urzedmiotów. Składowe 
części w yrazu są pojedyńcze, osobne, niepodzielne brzmienia, no n r  każ
de brzmienie jest pierwiastkiem językowym. W szystkie brzmienia roz
padają się wedle Arysto telesa na  i )  Sam ogłoski, które same przez 
się słyszeć się dadzą, a których 7 liczył; 2 )  Półgłoski ( Sem icocales, 
to hem ifonon), które tylko za  pomocą uderzenia organów mównych (m e 
ta  prosboles) słyszeć się dają, jak np. przy cr. 3 )  Spółgłoski ( to  a fu -  
non) ,  które ani naw et za pomocą uderzenia organów mównych o sie
bie s łyszeć się m e dadzą, ale aopiero samogłoski w  tym celu potrze
bują np. g, d, i t. d. W szystkie te brzmienia dzielą się znowu na osobne 
klassy; o )  w ed łu g  Org»nów mównych, za pomocą których urabiane bywają;



462 Grammatyka i Giammutycy

p) w edle mocnego lub słabego przydechu (aspiracyi), którego przy wyma
wianiu pojedyńczych brzmień stłumić nie można; e) wedle długości Iiid krót
kości i wedle różnego przycisku (akcentu),  z  jakim się wym aw iać zwykły. 
Zbieg  (sy lla m b a n e in )  samogłoski ze spółgłoską tworzy zgłoskę (syllabę),  
która w  oderwaniu nie oznacza żadnego pojęcia. W edle A rysto te lesa  nie 
tworzy zatem jedna  samogłoska syllaby, bo warunkiem syllaby jest konie
cznie zb ieg  głosek. Co do spółgłoski r był już Arystoteles w  powątpiewa
niu, czy ona z drugą spółgłoską nie mogłaby bez pomocy żadnej samogłoski 
tworzyć syllaby. Uczeń jego  Arystotexenos pracował także nad glosownią, ale 
więcej z muzycznego i metrycznego aniżeli grammalyeznego stanowiska. 
Równie bystro rozważali także stoicy tworzącą się z pojedyńczych brzmień 
mowę, rozróżniając dźwięk chaotyczny i głos z t i ie izą t  od artykułowanego 
brzmienia mow'y, już  wynikiem myśli będącego (apo dianoias ekpepom pe- 
tnene). Głos artykułowany da się ująć pismem (cn y ia m m a to s), lub też nie 
(a y ra m m a to s f,  ów piśmienny tworzy w yraz (le.i:/s). W yraz  składa się z po- 
jedyńczych brzmień ( :gram m ala ) ,  kiorych liczyli 24. Przy brzmieniu roz
różniano sam głos (s to ich e io n )  od znaków piśmiennych ( charakter tou  s lo i-  
che iou )  i od nazw y (o n o m a )  temu brzmieniu służącej lip beta. Pierwiastki 
elementarne mowy składają się ze 7 samogłosek: a ,  r ] , i ,‘o, v , co, ze 6 spół
głosek; [>, y j  £■, ■/., v , r ;  pozostałe zatem 11 brzmień uważali stoicy za pól- 
głoski. 7j tych brzmień tworzą się wyrazy {le.veis), klóre albo w yrażają pe
wne pojęcie, lub też nie wyrażają  żadnego lip. blitri. tylko pierwsze stają 
się słowem ( logos) ,  które zaw sze pewne pojęcie w  sobie zawierać musi. 
Celem tego rozbioru nie je s t  u stoików, jak  i u Arystotolesa nie była wyłącz
nie grammatyka, ale lilozofiija mowy i dyjalektyka, lecz kai dy myślący 
badacz łatwo dostrzeze jak  to głęboko pot rafiła już  starożytność wniknąć w na
turę przyrodzoną i w istotę brzmień mowy ludzkiej. Grammatycy alexan- 
dryjscy rozbierali głoski w wyłącznie praktycznym, graininatycznym celu, 
jako  elementa żyjącej mowy. Dzielili zatem głoski wedle ich wewnętrznej 
istoty i wedle ich wymowy, co stanowiło podstawę nauki o akcencie, podsta
w ę przemiany pojedyńczych głosek na  inne pokrewne, a przedewszystkićm 
podstawę flekcyi, mianowicie iinion i odróżniania lOdzaju imion. Dla tych 
względt w ustaliła się u grammatyków alexandryjskioh, przez owe filozo
ficzne dystynkcyje przysposobiona, nowa terminologija dla niektórych głosek, 
np. rozróżniano 1)  yram m ata  protaM ika (literae prae/i.eae), głoski przed 
wyrazem stawiane; 2 )  hyputak/ika  (literae su ffi.c a e ) ,  głoski do wyrazu przy
czepiane i 3) amelaltola  ( literae lit/uidae) ,  płynne; 4 )  telika , głoski na koń
cu imion męzkich, żeńskich i nijakich dla wszystkich 3 liczb używ ane i t. d. 
W szystko to znachodzimy już  w  głosowni D y jn n izy ju ssa  Trackiego. 6) Or- 
lografijn. O poprawnej pisowni dopiero wtenczas myśleć można, gdy języK 
posiada tak dokładne postaci piśmienne, tak dokładny alfabet, ż e  za pomocą 
mego wszystkie brzmienia języka  z jak  największą akuratnością pismem 
ująć się dadzą. Po różnych w tej mierze próhąch (ob. Grnefenhan, Geschichle 
der klassischen Philoloyie, tom I, § 8 )  ustalił się za pośrednictwem Jończy
ków, którzy p ienvsi alfabet semicki od Fenicyjan przejęli, alfabet składający, 
się z 24  znaków piśmiennych u wszystkich Greków. Z a  rządów Archonta. 
Euklidesa (403  r. przed Chr.) zaczęli go używać Atenczykowie w  pismach 
publicznych i dla tego nazywał się ten alfabet alfabetem  E uklidesa  (h e  m et 
E u klid en  y ra m m a tike ),  w przeciwstawieniu do dawniejszego atyckiego pi
sma, które tylko 16 postaci liczyło. Heforma ta  lokonaną zostaia boz naj
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mniejszego zamięszaiiia w  literaturze, pisane tak jak  publiczny nakaz był 
zawyrokował. Dopiero gdy  grammatycy a lerandryjscy  w  celu ustalenia za  
pomocą ścisłej krytyki textu pisarzow, różne niedogodności panującej piso- 
vui odkrywać poczęli, starano się o ustalenie prawideł grammatycznych dla 

ortografii, a największa zasługę położył w  tym względzie A rystarch . On. 
pierwszy stanowił reguły, wedle których w yrazy  łącznie lub tez rozłącznie 
pisać należy, czy spółgłoski podwajać się godzi, czy ze w zględu na metrum 
u  słów Homera augment pisać można i t. d. Po nim zajmowali się D ra -  
tton Stratonicki,  T yrann ion  (s tarszy),  T ryphon  i l i id y m u s  (młodszy) orto- 
grafiją. 1) 'Anaki p isarskie. Od znaków pisarskich zależy zrozumiałość mowy, 
którą to prawdę ju ż  Arystoteles bardzo jasno pojmował, tak że  istnienia zna
ków pisarskich już w  tym czasie zaprzeczyć nie można, lecz pierwszym, 
który ich użytek na zasad..ie pewnych reguł grammatycznych upowszechnił, 
był A ristophanes  Byzantyńczyk. D y jo n izy ju sz  Tracki zna 3 znaki pisarskie: 
kropkę, średnik i przecinek i podaje reguły  jak  ich używać, takie, jakiemi 
się jeszcze dziś rządzimy. 2) A kcentow anie . W  skutek politycznych wypad
ków, jakie w tej epoce narodowością g recką poniewierać zaczęły, ujrzała się 
mowa grecka wystawioną na wielkie niebezpieczeństwo z tego względu, iż 
poprawna wymowa wielu wyrazów przy gasnącem życiu publicznein zupeł
nie się zacierac poczynała. Zrad pochop utrwalenia tej wymowy za pomocą 
znaków piśmiennych a mianowicie akcentów, kturych poprzednio przy swo
bodnie panującej i żyjącej mowie greckiej nie było potrzeba. Praca ta była 
połączoną z jak  największemi trudnościami- sumienność naj większa, grunto
w na nauka, pilność, bystrość, a przedewszystkiem pewien takt naukowy do-  
kazał chlubnie tego dzieła. A rysto te les  pojmował bardzo jasno ważność tego 
zadania, a Aristophanes  Byzantyńczyk pierwszy wznowił odpowiednie na  
ten cel znaki i ustalił reguły  grammatyczne ich używania. Obok niego głó
wna zasługa należy się w tym względzie A ryslarchow i, który w e wszystkich 
swoich komraentarzach wymowę każdego w yrazu  odpowiednim akcentem 
oznaczał; lecz jeszcze daleko później (ho za czasów Plutarcha) są rękopisma 
stale akcentowane, nader w ielką rzadkością. A rystarch  opierał się tu nie- 
tylko na analogii, ale i na panującym zwyczaju, sprzeciwiającym się nie 
raz grammatycznym regułom; Homer był dla niego gwiazdą, za którą wyłą
cznie postępował. On też pierwszy ustalał reguły  dla en k lityk  i anaslro fy . 
Później pisali je szcze o akcentach T ryphon  i T yrannion , D y jn n izy jn sz  T rac
ki nie pominął w swojej grammatyce akcentów, podał atoli bardzo skąpe 
w tym ■względzie wskazówki. 3 )  A sp iia c y ja . Ju ż  Aristoteles rozróżnia dwo
jaki przydech, jaki przy w ygłaszaniu brzmień artykułowanych słyszeć się 
daje, mianowicie: ostry czyli gruby ( dasy/es , asper') i słaby czyli cienki 
( psilotes, lenis). W  Egipcie pierwszy L y sa n ia s z  na to zjawisko pitne miał 
oko; lecz znakiem piśmiennym dopiero A ristophanes  począł aspiracyją stale 
oznaczać. Przydech ten zw ał się pneum a, pisma więc o tej kwestyi tytuło
wano peri pneumaron. Najstarsi grammatycy używali na oznaczenie przy-  
dechu postaci podzielonego |—| , mianowicie * dla przydechu ostrego ( ' ) ,  a  j* 
na  oznaczenie przydechu lekkiego Q .  A rystarch  pierwszy przepisał w tyra 
względzie pewne prawidła, tak ze względu na początkowe, nko też na 
w  środku wyrnzu stojące głoski. W  ostatnim razie rozstrzygała etymologij* 
schodzących się ze sobą wyrazów, niekiedy także i ich znaczenie. Później-, 
*ze rękopisma poczęły te znaki zaniedbywać, szczególniej w środku w y ra -  
bó w . Prócz wzmiankowanych grammatyków pisał o aspiracyi T iyph on ,
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i pracę te wydal W alkkenaer  przy  edycyi A m m o n iu sza , L jg d u n ,  B»ta- 
vor. 1789, 4, pagina 2 0 7 — 213. e) M etryka. Jak w  przeszłej epoce, tak 
i w  obeenej uważano jeszcze metrykę nie zi. część g ram m atyki, ale raczej 
odsyłano j ą  do muzyki. Z  tego wzgiędu położyli mianowicie ci p isarze ,  co 
o muzyce pisali, wielkie zasługi około ustalenia warunków metryczności. 
Arystoarenos z T aren tu  badał bardzo skrupulatn.e istotę głosek i w' ogóle ca
łą giosownię: opracował całą muzyczną i rytmiczną stronę języka w  swojej 
nauce H arm on ii wr 3 księgach. Pozostałe fragmeeta zebrał Feussner,  A r y -  
stoxenos G rundzuege der R y th m ik , Lipsk, 1840  Arystoteles oasyła naukę
0 głoskach i zg ło sk ach , także do metryk1 I*isalf o metryce w  tej epoce, 
prócz Arysto te lesa : Theophrast z Erezu, H eraklid  z Pontu, Zenodot, a mia
nowicie A rystophanes  z Byzancyjum, A rystarch , D rakon  ze Stratoniki (około 
r. 100 przed C h i ) ,  wyd. G. Hermann w  Lipsku 1812, Hetiodor i D yjonizyjus%  
Tracki.  W  szkołach liczono zgłoski i układano z pojedynczych gatunków 
w ierszy  szemata metryczne. Prócz w iersza epicznego, heroicznego ( rh y th -  
m os heroosj, rozbierano budowę wierszy dramatyków i liryków, a mianowi
cie Pindara (S tu d y ja  Boeckha o P indarze).  —  II. G ra m m a tyka  fo rm a lna . 
a )  Czyści m ow y  Dopiero zapoznanie się z całym rozległym obszarem po
mników literatury greckiej, tudzież lexykograflczne prace grammatyków, 
niemniej i rozumowania teoretyczne filozofów, umożebniały dokładne rozga- 
tunkowanie wszystkich części mowy. Jednostronność dosyć uporczywa nie
których opinii w  tym względzie, w ynikała  mianowicie z tej nieszczęśliwej 
okoliczności, że prace grammatyków i filozofów chwytając się skrajnych sta
nowisk empiryi i dyjalektyki, osiągnięcie pewnych zasad bardzo utrudniały. 
W yłączna teoryja filozofów lekceważyła faktyczny stan materyjału mowy; 
praktyczna zbieranina przykładów, w edle zewnętrznych zjawisk, traciła j a 
sny  pogląd nu organizm całego języka , W  tych granicach nie można było 
rozwiązać dość trudnego zadania, lecz spór wzmiankowany dostarczył do 
tego dostatecznego materyjału. Arystoteles wnikając głębiej aniżeli Pla
ton w  istotę języka, powiększył liczbę części mowy z dwóch na cztery 
J u ż  poprzednio przyłączył był Theoaektos do dwóch Platanowych klas trze
cią w  spójniku-, taką samą liczbę części mowy rozróżniał zwolennik Ary
stotelesa Dion, dzieląc ję zy k  na części mowy, które się : i - s z e  deklinują, 
2 -g ie ,  kióre się konjugują i 3-cie , które do żadnego z tych warunków 
zastosować się nie dadzą. Arystoteles poszedł jednak  następnie daleko 
dalej: przyjmując bowiem podział Platona na imiona i s łowa, wyróżniał 
jako osobne części mowy a r ty k u ł i spójniki-, co w ięce j ,  uw ażał naw et 
głoski i zg/oski za części mowy, tak że ostatecznie 8 kategoryj u mego się 
znacbodzi, mianow icie: i )  brzmienie samo, 2 )  zgłoska, 3 )  spójnik, 4) imię, 
5 )  słowo, 6) artykuł, 7 )  fleksyja (p to s is )  i 8 j  zdanie flo g o sj. Niejasna ta 
klasyflkacyja da się tylko w  ten sposób trochę rozjaśnić, ze  le x is  oznacza 
cały materyjal mowy, którego osobną i składową częścią jes t logos Głosek 
zaś i zgłosek, nie będących wyrazami pojęcia oznaczająceini, ale częściami 
składowem: w yrazów , za  osobne części mowy uważać się nie godzi, "ńwnie
1 fle ksy i, k to /a  est tylko odmii.ną materyjału tego samego słowa, za  osobną 
część mowy uw ażać nie można, tak że  ostatecznie tylko 4 części mowy, jasno 
rozKlassyfikowane pozostaną, to jesl im ię  i słowo ( fo n a i se m a n tika ij, arty
k u ł  « spó jn ik  ( fo n a i  a sem a ij. Z a  nim poszedł jego  uczeń Theofrast. 
i )  Im ię . In ren iem  je s t  wedle Arystotelesa wyraz złożony z  głosek i ze 
s g ł j s e k ,  zawierający w  sobie oewne pojęcie bez poczucia różnicy czasu.
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Prócz tego rozróżnia jeszcze Arystoteles,  ze w zględu  na zew nętrzną fo rm ę  
wyrazów, im iona po jedyncze ( hap loun , sim plew ) i złożone (co m p o situ m )  
ze względu na znaczen ie  : hom onym a (jrf rne gatunki oznaczające), sy n o n ym a  
(podobne znaczenie mające) i anonym a; dalej : przeczące  i przenośne  czyli 
a legoryczne  znaczenie m ające; ze w zględu  zaś na zwyczaj języka : imię 
zwyczajne, w yrazy  niezwyczajne ( g lo f/a ) , to je s t  w  mowie attyckiej n ieuży
wane, a więc różnice dyjalektowe i t. d., dalej w yrazy  poetyczne  i epitheta. 
Prócz tego zna juz  Arystoteles i imiona zdrobniale (  d em in u tica ). W e d łu g  
Arystotelesa obejmowało Im ię : rzeczowniki (tak imiona własne, jako i zw y 
cza jne ,  ajm iillaliraj przymiotniki i przysłówki. 2) Słowo ( r h e m a j  różni 
się od Imienia tylko przez to ,  że posiada w  sobie zdolność wyróżniania Cza
sów i przedstawia nam się w  mowie jako orzeczenie (p red y ka t) . Ponieważ 
zas' orzeczeniem może być także przymiotnik w  połączeniu ze słowem być, 
przeto dla Arystotelesa znaczy przymiotnik to samo co słowo, tylko z tą ró
żnicą, że niema (ej samej odmiany co słowo, co jednak  przez słowo Oyc sobie 
wynagradza. Arystoteles je |z c z e  nie zna Im iesłow u, jako formy należącej 
do lleksyi słowa; uważa go za Imię. B y ć  (e in a i j  nie jes t dla Arystotelesa 
ani słow em , ani im ien iem , bo dopiero w  połączeniu z innemi wyrazami pe
wnego znaczenia nabierać zw ykło. 3) A r ty k u ł  jest wyrazem nie oznacza
jącym żadnego pojęcia, lecz ma tę własnośf’, że przed jakiekolwiek imię po- 
łożony, naj wydatniejszą pewność w mowie sprawia. 4 )  S p ó jn ik  je s t  w yra
zem żadnego pojęcia nie zawierającym, którego się używ a na oznaczenie 
początku (zdanie poprzednie) lub końca (zdanie następne) pew nego okresu 
mowy. Stoicy przyjmowali z początku (np. Zenon, Kleanthos),z  Arystotele
sem także tylko 4 części mowy, odpowiadające ich kategoryjom filozoficznym. 
Dopiero C hryzyppos  podzielił im ię  na im ię w łasne (n . p ro p riu m )  i zw y c z a j
ne (n . appela ticum ). A n ty p a te r  z  Taj-sus dołączył do tego jako szóstą część 
m o w y : mesoles (to je s t  środek), przez co rozumiał wszystkie wyrazy, które, 
oznaczając przymiot rzeczy, ani Imionami, ani Słowami być nie mogły (imie
słów, przymiotnik i przysłówek). W yróżniając  przy Im ien iu : im iona w łasne  
i zw ycza jn e , zważali przytem bardzo i na ich formę, na grammatyczną od
mianę, aby i za jej pomocą podział ten usprawiedliwić. Słotco w  oderwaniu 
od pewnego zdania nazywali Stoicy rhrm a, nie zważając bynajmniej na jego 
formę, a zatem nietylko tryb bezokoliczny, ale i czas teraźniejszy i każda in
na forma nazywała się rhema. Jeżeli zaś  zostaje słowo w  związku z pod
miotem (subjektem) lub przedmiotem (objektem) nazyw a się kategorhem a  
albo sym bam a. I)o Słowa liczyli Stoicy także i im iesłów  (m etoche), do Słów 
zaś równie jak  i do Imion liczyli przysłów ek (pandek/es, m eso!es). Bardzo 
pilnie zastanawiali się Stoicy już  z dyjalektycznych w zględów  nad spójn ika
m i (syndesm os):  np. Posidonios pisał o spójniku osobne dzieło. W edle  
nich jest Spójnik takim wyrazem , który służy do połączenia Części mowy 
z sobą i w brew  Arystotelesowej teoryi zawiera w  sobie odpowiednie temu po
jęcie. Do Spójników liczyli Stoicy: 1) przyimki (proth/dikoi syndesm oi al
bo syndesmneide m oria, praepositio), 2 )  partykuły wyłączające (p . d is ju n -  
cticiae, d iazęuktikoi, 3)  partykuły porównywania ( elenkUUoi) ,  4 )  partyku
ły  przyczyny (aH iodeis), 5 )  part. skutek, następstwo w yraża jące  (sy n a p ti-  
k o i) ,  6) part. łączące (sym p le k /iko : , copulalicae)  i t. d. A r ty k u ł  jest 
w  oczach stoików Częścią mowy deklinującą się i służącą do oznaczania Ro
dzaju i Liozby imion. Rozróżniają artykuł pew ny  od niepew nego: przez 
pierwszy rozumieją za im ek , przez drugi w łaściwy a rtyku ł, tudzież zaimki 
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nieokreślne, względne i pytające. Rozległe prace grammatyków a lexandry j-  
skicta odsłoniły wiele wyrazów, k orych pod powyższe kategoryje pomieścić 
nie można było. Odłączono tedy  najprzód zaimek ( anlonymia]) od artykułu 
( arthron) ;  spójnik od przedimka ([prothesis) ;  przysłówek i imiesłów od sło
w a ;  a zniesiono natomiast Stoików rozdział Imienia na własne i zwyczajne, 
uważając obydwa tylko za jednę część mowy. W  ten sposób uporządkowano 
znane nam 8 części m owy: imię, słowo, imiesłów ( metoche) ,  artykuł, zaimek, 
przedimek, przysłówek (ep irh e m a j  i spójnik. Podział ten stał się normą dla 
następnych wieków; przejęli go Rzymianie, a  za  pomocą nich inne narody 
europejskie. Zasłużyli się około ustalenia tej kwestyi Zenodot, a mianowi
cie A rystarch ; jemu tozaw dzięcza grammatyka cały swój zew nętrzny  szema- 
tyzm, tudzież naukową terminologiją, która za  pośrednictwem łaciny do 
wszystkich ucywilizowanych przeszła narodów. Nie możemy pokryć tego 
m ilczeniem , że  nigdzie tu jeszcze nie występuje przymiotnik jako osobna 
część mowy, uw aża ją  go za osoDny odcień imienia, ztąd onoma epithelon  
i t. d. Grammatyka Dionyzyjusza Trackiego podaje nam osiem Czę
ści mowy w  przywiedzionym następstwie. Pisali o częściach mowy naj
więcej zwolennicy Arystarcha, mianowicie: D rakon  ze Stratoniki, I)e -  
tn e fry ju sz  I x io n , T ryp h o n , tudzież uczeń jego  Habron; d a le j : T yra n -  
nion  (młodszy) pisał o wszystkich częściach mowy. Co zaś do no
w szej literatury w  tym przedmiocie, zwracamy uw agę na następujące pi
sma. Jo. Classen 1. c. K. F r.  Schwalbe 1- c. Ł. Lersch, Sprachphilos. t. I I  
(najgruntowniejsze) .  E . Geppert ,  D arstellung der gram m alischen  katego- 
rien , Berlin, 1836. Dr. Rosenheyn, ZJeber die W orlartcn. Program gimnaz. 
w  Lyck, 1839. Szczegóły obacz u Graefenhana, 1. c. —  Flekcyja. W  prze
szłej epoce nie widzieliśmy jeszcze uznanej potrzeby tlekcyi, n iebyło jeszcze 
nazw  dla liczb i przypadków; obecnie zaś rozióżnia ju ż  Arystoteles różne od
miany Imion (np. filona  i filo n ij  jako osobne formy. Filozofowie ustalili teraz 
pew ien  system deklinacyi imion, w  którym zestawiono schem alysm os  albo 
schem ala  Imion, w edług  rodzaju (g en im) ,  liczby ( arithm os)  i przypadku 
(p to s is j .  Grammatycy ustalili te schem ala  w pewnych regułach, o ile te ró 
żne  formy, jako z jednego pnia urobione odmiany (p toseis, paragogai, pare- 
p o m en a j się przedstawiają.— R odzaj. Arystoteles różni się w  tem od Prota- 
gorasa, że  rodzaj nijaki zowie lo m e !a x y  (środkowy), i rozróżnia w ogóle 
rodzaje dla w zględów retorycznych, a nie grammatycznyeh; chce przez to 
uniknąć solecyzmu. Arystoteles oznacza różnice rodzajowe przez w yraz 
klesis  (oddział, k lassa) i poznaje takowe mianowicie z zakończen ia , tak że  
ju ż  teraz są ślady chęci ułożenia tych względów w  pewne grammatyczne pra
widła. Jak  Arystoteles fałszywe rodzajowanie solecyzmem nazywał, tak Stoi
cy uważali takie zboczenia za barbarzyństwo, i wprowadzili do grammatyki 
nazwę oudeleron  na rodzaj nijaki, przez co chcieli oznaczyć, że  te Imiona ża 
dnego rodzaju nie mając, żadnego też nie oznaczają, że  są nijakie. Z au w a
żyli już  i to, że nie zaw sze rodzaj zgadza się ze  znaczeniem imienia, i aby 
dojść do pewnej zasady  radzili w tym w zględzie posługiwać się artykułem. 
Grammatycy przejęli te naukowe zdobycze, uzupełniając je  przez dostrzeże
nie i przez terminologiją imion dwurodzajowych (k o in o n j  i jednorodzajowych 
(dla męzkich i żeńskich np. kruk f. i— m.): epikoinon— epieoena. Aby w tym 
w zględzie  zaprowadzić pew ną jednostajność, starali się grammatycy o usta
len ie  pewnych prawideł na zasadzie analogii, idąc za przykładem wzorowych 
iy lke  pisarzów. Najwięcej zasług położył tu A rystophanes  z  Bizancyjuro
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i Arystarch, których rezultaty  znajdujemy u B io n y zy tis za  trackiego.— L iczb y . 
Arystoteles i Stoicy znają tylko 2 liczby: pojedyńczą (tó jien , ta h e n ika j i mno
gą (la  polla, hai potloi, (a p le thyn tica ), w  której i Dualis był zawarty. Stoi
cy uważali za najlepszy środek oznaczania liczb: Artykuł. Dopiero Z eno
dot na Homerze się opierający, wyróżnił liczbę podwójną (d u a lis ) . A ry s to fa -  
nes, A rystarch  i B io n y z y u s z  tracki poszli w  jego ślady.— P rzypadki. Każue 
Imię w swoim bezwzględnym kształcie, któ-y później jako przypadek l s z y  
uznajemy, nazywa się u Arystotelesa Imieniem (o n o m a j, bez żadnego szcze-  
gółowszego określenia, a każda odmiana tej postaci zowie się ptosis (spadek). 
Pojęcie zatem pierwotne tej ptosis przekracza znacznie granice późniejszych 
przypadków, oznacza bowiem także każdą odmianę zewnętrznej formy Słowa, 
Stopniowania i ti d., nietylko deklinacyją ale i każdą denominacyją. Nazwisk 
dla przypadków -A rystoteles jeszcze nie zna; oznacza te różnice w  sposób 
Platona, przywodząc nazw ę innego imienia w tej formie, którą pragnie w y
razie. Przytem wszystkim zauważył już, że rzeczowniki rodzaju męzkiego 
i nijakiego posługują się bardzo rozmaitemi zakończeniami, rzeczowniki zaś 
rodzaju nijakiego większą jednostajność zdradzają. Nnjw ięcej znajomość 3 
przy padków można u Arystotelesa dostrzedz,t. j .  drugiego, trzeciego, czwartego, 
bo pierwszy jest samo onoma. Stoicy rozróżniają już  5 przypadków, uważając 
l s z y  także za ptosis. Stoicy ograniczyli też ptosis  do samych im ion, wyłą
czając od tej nazwy odmianę Slow a: tylko onoma jest u nich ptotikon (casua-  
le j, słowo zaś: floicheion loyou aplolon. C hryzy jipus  pisał o tych pięciu przy
padkach osobne dzieło. Przypadek l s z y ,  mianownik nazywano: ptosis entheia  
albo orthe (prosty recti/s), inne zaś przypadki nazywano ptoseis plagiat (po
chylony, oblit/ni) czyli h yp tia i, mianowicie: dopełniacz: genike (y c n ilie u s j,  
celownik: dntike (d a /iru s j;  biernik: ailia like  (oznaczający skutek jakiejś 
przyczyny: accusalinusj-, wołacz: prosagoreutike (przemawiający do kogoś, 
zagadujący kogoś). Terminologija ta utrzymała się do najpóźniejszych cza
sów z tą różnicą, że  późniejsi grammatycy przezwali wolacz: kletike  (woła
jący). Po pracach Arystophanesa w tym względzie ustalił ostatecznie A r y 
starch  naukę o przypadkach tak, jak ją  nam B io n y z y u s z  tracki przechował 
z  5ciu wzmiankowanemi przypadkami. Prócz regularnej formacyi przenosili 
grammatycy także i formy ze sufflxami /hen, dr, fi do zwyczajnej odmiany 
przez przypadki, w skutek czego fu i owdzie scholiaśei więcej aniżeli 5 
przypadków odkrywają.— D eklinacyją . Co do samej deklinacyi, v\ idzieliśmy, 
że Arystoteles jeszcze  je j  nie znał,  Stoicy jednak, stwierdzając swoję dy ja -  
lektyczną naukę o przypadkach przykładami, musieli mieć pewne pojęcie 
o warunkach deklinacyi; lecz uporządkowanie w yrazów  tudzież ich odmian wedle 
tak zwmnych deklinacyi ( M iseit)  dopiero grammatykom zawdzięczamy. Opie
rali oni się tu na zakończeniu wyrazu, tak jak  przy Słowie na głosce charakte
rystycznej. B io n y z y u s z  dając nam zupełną deklinacyją artykułu, nie prze
kazał nam takich gotowych szeinatów dla imion, jak  to był dla słów uczynił. 
III. K onjuyacyja . W  przeszłej epoce zapatrywano się na Słowo ze stano
wiska filozoficznego: taki sam kierunek przeważa także na początku niniej
szego okresu, nim zatem poznamy rezultat pracy grammatyków co do usy
stematyzowania konjugaeyi, którą po polsku za przykładem ks. F r.  Malinow
skiego i wedle terminologii grammatyków alexandryskich sp a ja n iem , a nie 
czasow antem  zwać będziemy, wypada nam rozpatrzyć się w  tem, o ile filo
zofowie do wyrobienia pewnych opinij o odmianie Słowa się przyczynili. 
1 )  R odzaje ulowa (yen era  verbi): Arystoteles rozbierając we filozoiii ka te-



.468 Grammatyka i Grammatycy

goryje: poiein  (czynić)  i paschein  (cierpieć),  zwróci! uw agę  na różnicę sło
wa czynnego i biernego; lecz sam nie pojmował jeszcze grammatycznej w ar
tości tego zjawiska, nie znał tej gram matycznej terminologii. Arystoteles pier
wszy wykazał, że jedne słowa oznaczają czynność, drugie tylko pewien stan. 
Stoicy już  są co do rodzajów ( dialhesttiy) Słowa jaśniejszymi. W edle  nich 
zowie się słowo jako praedykat, t. j .  każda forma fin ita :  kateyorema , i wedle 
tego, czy ma znaczenie c z y n n e , bierne, n ijakie  lub zierotne  zwało się: k a -  
teyorem a orthim  (nie jest to jednak grarnmatyczna forma czynną, ale tylko 
oznacza słowa przechodnie, tra n s itic a ), kat. h yp tion , kat. oudeternn  i kat. 
antipeponthos  (słowa, które przy biernej formie mają równo czynną jako 
i bierną konstrukcyją). Terininologija ta bardzo zawiłą i rzeczy nie chara
kteryzująca, poszła w  poniewierkę, grammatycy, a mianowicie A rysfarch  ze 
swoimi zwolennikami podzielił wszystkie słowa na trzy gromady: czynne 
( eneryeia) ,  bierne (pathos)\ i media ( m esotes, środek), jak  to do dnia dzi
siejszego w  grammatykach znachodzimy. —  2) C zasy. Arystoteles różni 
się w  tym względzie przez to od Platona, że wyróżnia dwa czasy główne 
t. j. czas p rze sz ły  i czas p rzy sz ły .  Obydwa w iąże wprawdzie czas tera
źniejszy, lecz sam nie ma rzeczywistej cxysfenoyi. Obok tego filozoficznego, 
że  tak lpowiejjippza.su teraźniejszego ( to n y n  ka lh  hauttST, uznaje atoli A rysto 
teles drugi, grammatyczny, względny czas teraźniejszy ( to  n y n  m th  hete- 
ron):  mamy więc w ogóle cztery Czasy. Ponieważ czas teraźniejszy nie 
je s t  rzeczywistym czasem, ale dopiero prze£ styczność z czasem przeszłym 
i czasem przyszłym Czasem się staje, dla tego uw aża Arystoteles, czas te ra
źniejszy za g łówną formę słowa, i nazw ał ją  w przeciwstawieniu do innych 
czasów, które ptoseis rhem alon  zowie: rhem a  (słowo). Różnica w  zakre
sie samych czasów głównych zachodząca, nie była Arystotelesowi obcą, po
n ieważ rozróżnia daleką przyszłość od bliskiej przyszłości, daleką przeszłość 
od przeszłości, która się prawie styka z teraźniejszością; lecz szczególnych 
nazwisk tych czasów podrzędnych, jak  np. dla przeszłości: im perfectum , per
fe c tu m , p lusi/uam pn-fectum , lub dla przyszłości: fu tu r a , Arysteles nie znał. 
Stoicy, a mianowicie K leanthos, C hryzyppos  i A n ty  pater, którzy dzieła O cza
sie  pisali, przyczynili się daleko więcej aniżeli Arystoteles do ścisłej filozo
ficznej definicyi czasów i ustalenia ich naukowego, grammatycznego syste
mu. Uważali oni czas za pojęcie zupełnie oderwane bez raateryjalnej pe
wniej esystencyi: ruch, bieg np. rzeki był dla nich obrazem czasu i podstawą 
p. jęcia o tem, co wprzód było i co po tern będzie, a co się w  teraźniejszości 
z  sobą jeunoozy. Teraźniejszość (ho  enestos hronos) je s t  zatem pun
ktem zetknięcia się z przeszłością (ho  parochemetios hronos)  i przyszłością 
(h o  m ellon hronos). To było podstawą także i dla grammatyków. Jakkol
w iek  czas nie jes t  niczem trwałem, uczyli dalej Stoicy, to można go jednak 
sobie w  myśli przedstawić jako coś pewnego, trwałego, co więcej, można tak 
teraźniejszość, jako i przeszłość i przyszłość rozłożyć na drobniejsze szeze-  
gółowsze działy, gdyż każda z tych przestrzeni ezasu może być albo nieskoń
czoną, niedokonaną (hronos ateles czyli paralatikos), albo skończoną, doko
naną (hronos syn telikos  czyli teleios), tak ze ostatecznie mamy wmdle Stoików: 
I .  a )  czas teraźnie jszy  niedokonany, praesens; b ) czas teraźniejszy doko
nany, perfectum-, II.  a )  czas przeszły niedokonany, im perfeetnm ; b) czas 
przeszły dokonany, plust/uam perfectum -, I II .  a )  czas przyszły niedoko- 
nany, fu tu r u m  simnle.v; b )  czas przyszły dokonany, fu tu r u m  twcaclum. 
Stoicy nie znają zatem tylko aoryslu , który zdaje się dopiero Grammatycy od
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innych czasów przeszłych wyróżnili.  Grammatycy, mianowicie A rys to p h a -  
nes  Bizantyńezyk, Apollo/lor i A ry .ita ich , biorąc rezultat rozumowań filozo
fów, nie zaciekali się więcej w ich racyjonalnj rozbiór, ale zastanawiali się 
szczególniej nad ich formą i prawidłami ich używania. W ed ług  Dionyzy- 
jusza Traekeigo przedstawia nam się następujący szereg: czas teraźniejszy 
(ho .iyne.iton hronos), czas przeszły (ho  paretetyihOK), czas przyszły (ho  
m ełlon). Czas atoli przeszły w yrażać  może cztery następujące różne postrze
żenia: 1 )  paratntikon ( im p erfec tu m ) ,  przeszły niedokonany; 2) p ara -  
keim enon ( perfectum ) ,  przeszły dokonany; 3 )  hypersyn lelikon  (p lusr/itam -  
p er frc tu m ), czas zaprzeszły; 4 )  anrisfoti ( aori.it). Prócz tego odkrywali 
grammatycy pewne pokrewieństwo, pewną styczność między praesens a im 
perfectum , między p erfec tum  a ])lusi/uam perfeclum ; między fu tu r u m  i ao- 
ryslem . Wyróżnianie tak zw anego drugiego futurum i drugiego aorystu 
należy do późniejszej jeszcze  epoki. —  3) T ryby (m o d i). Arystoteles nie 
znał jeszcze trybów jako grammatycznych form; lecz on to pierwszy 
zwrócił uw agę na te różne sposoby mowy, których dla w yrażenia  różnych 
atfektów zwykliśmy używać: innym sposobem objawamy rozkaz ( en to le) , in
nym życzenie ( euche), innym opowieść (d iegesis), pytanie ( erotesis) i t.. d. 
Są to względy czysto retoryczne, ale w nich leżała bardzo w yraźna  wska
zówka tego, co się w  języku rozmaicie w yraża .  Nie dziw tezj' że  później
si uczniowie Arystotelesa znali ju ż  tryby, jako różne grammatyczne formy 
(ptoxeix rhcmalos), jako odmiany słowa, że im techniczne nazwy podawali i fi
lozoficznie uzasadni“ się one starali. Znali więc o trybów ( enkliseis rh e m a -  
ton)  mianowicie: euktike  (życzący, o p /a tir f  kletike  (wołający), prostaktike  
( rozkazujący), erntem atike  (pytający) i apo fan tike  (oznajmujący). Stoicy 
nie zwracali szczególnej uwagi na  tryby, dopiero grammatycy alexandryjscy 
(nie wiadomo który się szczególniej w tej mierze zasłużył)  ustalili tryby  
i dali im nazwy dotąd używane. U B io n y z y ju s z a  Trackifjjjf znachodzimy 
pięć trybów {enktisciK'); 1) Jm istike , tryb oznajmujący (indicatiruK); 2 )  pro- 
staitlike, tryb rozkazujący ( im peratU ms);  3) euk tike , tryb życzący ( optati-  
vu.i); 4 )  hypotaktike, tryb łączący (conjuncficuK ) i 5) aperemfalo.i, tryb 
bezokoliczny ( in tin itiru s ) . Ponieważ względy za  pomocą trybu łączącego 
wyrażane są bardzo rozmaite, np. wątpliwość, przyczyna, pytanie i t. d , dla 
tego trafiają się dla tego trybu jeszcze inne nazwy, ale te nie mają żadnej 
wartości w dziejach grammatyki. O trybach pisał osobne dzieło Tryphon. —
4) U cztuj. Arystoteles i Stoicy mieli ju ż  wyobrażenie o różnicy gramm a- 
tycznej liczby pnjedyńczej i liczby mnogiej,  tak u im ion, jako łeż i u kM e. 
Grammatycy ałcxandryjscy znali już  wszystkie irzy liczby. singulariK (h rn i-  
koKj, p lu ia lis  ( plenthcnikos)  i dualis  ( dyikos) ;  jak to widać z Iłionyzyiusza
5) OKOby. Najważniejsza rzecz w  konjugaeyi, czem bez zaprzeczenia są 
w zględy osób, najpóźniej została pojętą. Arystoteles zna w praw dz e trzy 
grammatyczne osoby, ale o znaczeniu  tych form w  koimigacyi nie ma naj
mniejszego wyobrażenia. N aw et  i Stoicy nie czuli tego, że w  spajaniu sło
w a wyrażają 'się w zględy  3-ch  grammatycznych osób dotyczące; co więcej, 
Arystarch uznając osobę pierwszą i d rugą w  słowie, wachał się co do łego, 
a żali w tak zwanej 3-ciej osobie je s t  rzeczywiście 3-cia  osoba (prosopon)  
wyrażona. Lecz z czasem już  w  samej szkole Arystarcha opiiń a  publiczna 
w  tym względzie  się ustaliła, jak  się o tem przekonujemy z Dionyzyjusza, 
który pisze o spajaniu słowa, mówiąc: ,,osób je s t  trzy: 1, 2, 3; 1-a  np. typ lo , 
2 -a  np. (ypteis, 3 - a  np. t y p l e i s W szystkie  te w zględy  stanowią tak zw aną
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konjugacyją ( s y zy g ta ,  złączenie) czyli spajanie końcówek osobowych, tu
dzież znamion czasowych, trybów, liczb i t. d., z tematem słowa. Co do usy
stematyzowania samej konjugacyi nie można tego pominąć, że  Arystoteles 
uw ażał 1-szą osobę czasu teraźniejszego, którą zwał rhem a , za formę głó
wną, a każdą zmianę tej głównej formy, każdąje j (lekcyją zwał ptosis. Stoicy 
równie uważali czas teraźniejszy za formę główną, np. typ/o ; lecz ponieważ 
oni już  znali byli tryb bezokoliczny, przeto nazwali ową nieokreśloną formę 
słowa, która jest w infmitywie rhema, później onoma rhem atikos■ ową zas 
ściślej oznaczoną, orzeczenie zdania zawierającą: p to s is , a w  logicznym 
i syntaktycznyin względzie: kalegorema  i sym bam a. O usystematyzowanie 
konjugacyi filozofom nie chodziło; dopiero grammatycy zw aża jąc  przy czy
taniu poetów, a mianowicie Homera, na liczne analogije między formami 
słów, tworzyli sobie na drodze praktycznego dostrzegania teoryją konjuga
cyi. Na tej podstawie analogii urządzali grammatycy text pisarzów i bu
dowali system konjugacyi, mianowicie: Z,enotlot, A rys ta rch , Tryphon, D em e-  
t r y ju s z  l.cion , Philo.cenos. Mając to przekonanie, że D io a yzy ju sz  zebrał 
rezultaty badań wszystkich swoich poprzedników, najlepsze poweźmiemy
0 wartości tych trudów wyobrażenie, gdy jego  system sobie uprzytomnimy. 
W ed ług  niego jest konjugaoyja odmianą słowa wedle zasad analogii ( akola-  
thos rhemalon klisis) .  Ku temu celowi rozpadają się Dyjonizyjuszowi wszy
stkie słowa na 3 klassy. I -sz a  klassa zawierająca rhem ata  barytona, roz
pada się na 6 konjugacyj;  1 -sza  konjugacyja: słowa z charakterem b, ph, p, 
pt; 2 -g a  z; g, k, ch, kt-, 3-cia z: d, tli, tt; 4 - ta  z: », ss- 5 - ta  z /, m , n , r; 6 - ta  
verba pura , do których późniejsi dołączyli 7-mą, z: x ,  ps. I l - g a  klassa za
w ie ra  rhemata perispom ena  i rozpada się na 3 konjugacyje: 1 -sza  z chara
kterem e, 2 -g a  z a, 3-cia z o. I I I -c ia  klassa zaw iera  słowa na m i, i rozpa
da się na 4 konjugacyje : 1 - sz a  z charakterem e, 2 -ga  z a, 3-cia z o, 4 - ta  
z y; do tego dołączone są paradygmata konjugacyi w czasie teraźniejszym.
III .  Sk/adn ia , jes t  jeszcze przeważnie retoryczną. Zajmowano się zbiera
niem przykładów znakomitszych pisarzów, mianowicie Homera, które miały 
być wzorem poprawnego wysłowienia. Co do budowy okresów nie ustalono 
żadnej reguły: grammatycy kontentowali się przywiedzeniem wzorów. J e 
dyna rzecz, któraby mogła na ogólniejszą zasługiwać uwagę, byłyby zdrowe 
lefinicyje zdania przez Arystotelesa^ tudzież jego wskazówki o poprawnym 
stylu ( Rhetor , I I I ,  2; Ara. Poet., c. 22). Nie mniejszą w agę ma bardzo 
gruntowne pojęcie zdania, tudzież jego  budowy u Słoików (cf. Bernhardy 1. c.
1 Graefenhan, 1.1, pag. 491— 510).— Różnica tej epoki od poprzedzającej le
ży  także i w  tem, .że tu już  nie ogranicza się grammatyka na samych Gre
k ó w , ale znachodzi dosyć pilnych pracowników u Rzymian. Charakter 
narodu rzymskiego, jego skłonność do wyłącznie praktycznych celów, cała 
jego  prawnicza natura, niemniej i polityczne okoliczności sprawiły, że bada
nia językow e u Rzymian od samego zaraz zawiązku różną od greckich mają 
barwę. T u  zajmowali się grammatyeznemi pracami mężowie wysoko w spo
łeczeństwie położeni, mężowie stanu, jak: Al. Porcius Cato, AL T erencyju sz  
Varro, L . L ic y n iju s z  C rassus , C. J u l i ju s z  Caezar, Al. T u lli ju s z  Cycero i i., 
którzy  za prądem czasu ucząc sic poznawać literaturę grecką, poczęli wyro
biony systemat grammatyki greckiej wprost do swego zastosowywać języka. 
Ztąd nie zdobył się Rzym na taki wielki zastęp grammatyków, w  ogóle filo
logów, którzy by jako osobny, odrębny stan występować mogli. [Iczono się 
w  Rzymie literatury greckiej dla celów wyłącznie praktycznych, a przygoto
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wanie grammatyczne do zrozumienia tej literatury, było najważniejszym 
pierwiastkiem wykształcenia filologicznego. Ztąd cała filologija zowie się 
u Rzymian gram m atica , filolog je s t  yram m aticus. T rzeba jednak rozróżniać 
grammatyków w  ściślejszem znaczeniu od owej powszechnej nazwy: zw y
czajnie nazywali się nauczyciele początków języka, t. j. czytania i pisania 
litem /i, a nauka ich literatio, dopiero później upowszechniła się nazwa gra m -  
m aticus  i gram m atica , Rzymianie rozróżniali je szcze  litera tus  (— greckiemu 
gram m atikos) ,  a literator ( —  greek, grammatistes~)-, pierwszy był naukowo 
w  językach wykształcony mąż, drugi posiadał tylko początki. Ludzi obszer
nych, wszechstronnych, gruntownych wiadomości zwali Rzymianie erud itus. 
U Rzymian nie może właściwie aż do Cycerona, o nauce,  o umiejętności być 
żadnej mowy: nawet i badania grammatyczne wywołane zostały wedle S w e -  
tonijusza (D e  illu sfribus gram m aticis, c. 3 )  zupełnie zewnętrznem zjawi
skiem, któreśmy już  poznali. Znakomity grammatyk K rates  z Mallos, współ
czesny i przeciwnik Arystarcha, sprawując w  r. 167 przed Chr. od E um e-  
nesa I poselstwo do Rzymu, miał wykładem swoim zapalić dopiero Rzymian 
do zajmowania się badaniem języka. Krates nie ograniczał się na wykład 
elementów języka, ale zaprzątał prelekcyje ( akroaseis)  swoje odczytywa
niem i objaśnianiem pisarzów klassycznych. Rzymianie poczęli to z  wielkim 
zapałem naśladować, i to do tego stopnia, że  nawet podrzędne wierszydła, 
utwory swoich zmarłych przyjaciół bez wszelkiego wyboru czytywali,  a od- 
czytując (re lra c ta re )  objaśniali. Do najstarszych takich grammatyków nale
żą: K a jn sz  O kraw ijan Lam padio, wykładający iYaeu in sza  wojnę punicką; 
O uin /us V argenlcji'sz, który rozbierał roczniki K n n ij tsza ; L a e lija sz  A r -  
chelausz, V ekcyn sz , P hilokom us , którzy rozbierali satyry Lucila . Prócz 
tego znaleźli się i w  Rzymie niebawem mężowie, którzy się w yłącznie 
szczegółami samej grammatyki zajmować poczęli, mianowicie L n c y ju s z  A e -  
l i ju s z  L a n n e in u s , także SliUPnem  dla sw ego charakterystycznego stylu 
zwany (koło r. 100 przed Chr.) i S e n e iju s z  K ta u d y ju sz ,  obadwaj ( eguites) ,  
rycerze, szlachta rzymska. Stito  był zwolennikiem stoików i pisał: De pro-  
lof/uiis (o zdaniach); ma on prócz tego i tę zasługę, ze potrafił grammatyce 
zjednać w Rzymie takie wzięcie, że  się nią najznakomitsi mężowie zajmowali. 
Badania grammatyczne Rzymian, będące przeważnie naśladowaniem Greków, 
noszą w  samym swoim zawiązku barwę filozoficzną, i doskonalą się przy  ję 
zyku żadnej l i teratury jeszcze nie posiadającym, na sporze Analogii z A no-  
maliją, gdy  u Greków przeciwnie spór ten dopiero z grammatyki wyniknął. 
Ztąd to staje się u Rzymian grammatyka w  pewnym w zględzie prawodawcą 
języka: poeci zaczynający pisać po łacinie, naginają ję z y k  do swoich w yo
brażeń o Analogii (analogia , n a tn ra , ratio , ratio anatogiae, proportionis, s i -  
m ilitn d in u m )  i Anomalii (anom alia , u su s , consueludo, aet/ualilas, inaet/ua-  
lifa s, proporlio, com paralio). Varro  nie był wyłącznym zwolennikiem ani 
jednej ani drugiej szkoły, lecz współcześni mu P u b ly u sz  N ig td yu sz  F igu lus  
(przyjaciel Cycerona, pisał K om m en tarz  do Tereneyjusza, tudzież C om m en- 
ta rii g ra m m a tic i), M. A n lo n iju s z  Gnipho  (urodź. 113 r. przed Chr., słynął 
około r. 75 przed Chr.), rodem z Gallii, kształcił się w  Alexandryi, był nau
czycielem .łulijusza Cezara i Cycerona (pisał D e serm one la lin o )  i J u l iju e z  
C ezar  byli zapalonymi zwolennikami analogii. Cezar napisał dzieło w  3 -ch  
księgach De analogia  (znane także pod tytułem: L ibri analogiarum , ana lo -  
gici, de rątione la tine lo i/uendi), gdzie za pomocą dyktatorskich reguł,  starał 
się zaprowadzić pew ną jednostajuość w  języku. L ersch  (1. c.) zebrał pozo
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stałe fragmenia tej pracy i pierwszy j ą  właściwie ocenił. W  1 -e j  księdze za
warte  były ogólne uwagi o języku  łacińskim i jego rozwoju, dalej w  ogóle
0 początku mowy; w  2 -g ie j zaś księdze zastosowywat zasady analogistów 
do istniejących form językowych, gdzie rozbierał orlografiją, deklinacyją
1 konjugacyją. Cupero, jakkolwiek nie pisał żadnego osobnego dzieła g ram -  
matycznego, nie był jednostronnym zwolennikiem żadnej z tych szkół, jako 
mówca szczególniej miał wzgląd na harmoniją mowy. Mi T u liju s z  Tiro, 
wyzwoleniec Cycerona, rozbierał tę kwestyją w dziele: De u su  et ratione 
linguae latinae. Do liczby grammatyków rzymskich należą jeszcze prócz 
wymienionych koryfeuszów, następujący: Saeoius N ik a n o r , A ureU jusz  
O pitlus (ca 90 przed Chr.),  pisał dzieło w  9-cju księgach, pod tyt. M utae, 
k tórego większą część zajmowały etymologiczne wywody; dalej M arkus  
P o m p iliju sz  A n d ro n iku s  (ca 70 przed Chr.) Syryjczyk; A te iu s , Ateńczyk, 
uczeń Gniphona, znakomity grammatyk z czasó a  Salustyjusza (pisał: P rae- 
cepla de ratione dicendi; L iber ylossem atorum  i i.); W a tery ju sz  Katon  (ca 
75 przed Chr.), poeta, pisał: GrammaticA libelli i De eerborum  d ifferentiis; 
dalej poeta K orn ificy ju sz, zwany L o n yu s  (urn. ca 41 przed f h r . ) ,  pisał tak
że  dzieła grammatyczne: E ty m o ru m  libri i Złe fiyuris . W  pismach (miano
wicie O riyinum  libri, V II  i De oratore)  owego s ławnego ze swego patryjo- 
tyzmu Rzymianina, M . P o rcy ju sza  K atona  z Tuskulum (285— 150 przed 
Chr.), znakomitego archeologa, znajduje się także bardzo wicie materyjału 
do badania historyi języka  rzymskiego. Na największą atoli sławę zasłużył 
sobie M. T eren cy ju sz  Yarro  (urodził się w  Reatinum r. 117 przed Chryst., 
umarł zaś r. 28 przed Chr., licząc lat 88), uczeń Sti!o’na, słuchał później 
Antyjocha Askalończyka w  Atenach, najznakomitszy erudyt starożytności. 
Cezar poruczył mu ułożenie biblijoteki pisarzów' greckich i łacińskich, od 
Antonijusza doznał wiele prześladowań, za Cezara Oktawijana usunął się 
zupełnie od spraw  publicznych i ży ł  tylko dla nauki. Varro napisał 490  
książek z różnych gałęzi nauk (ob. J. G. Schneider, De rita  Yarronis H ea- 
t in i tibrorumf/ue ab eo scrip torum  annis. W  hicriptores rei rusticae, vol. I, 
pag. 2), nas tu obchodzi mianow icie jedno: De lingua  latina, w 24 księgach, 
które w znacznej części, bo księga IV do IX, lecz w dość nadpsntym stanie 
do nas doszło (najlepsze krytyczne wydanie uskutecznił K. O. Muller, 
w  Lipsku, 1833 r., później w wielu wydaniach przedrukowany). Dzieło (o 
pisał Varro w  dosyć późnym wieku (od 47 r. aż do 43 przed Chr.). Varro 
rozważał cały materyjal grammatyczny wedle wzorów greckich, mianowicie 
był zwolennikiem Stoików i Kratesa, lecz posiadał taką rozległą znajomość 
sw ego rodzimego języka, ze dzieło jego  prawie za  utwór samodzielny uw a
żać można. Chłe jego dzieło składało się z 3-ch częśĆi: etym ologicznej (ba
danie pierwotnego znaczenia wyrazów'), fo rm a ln y  i sy n ia k tyczn e j. Część 
etymologiczna obejmowała 6 ksiąg, z których pozostałe 3 rozprawiają o ura
bianiu czyli derywacyi wyrazów, i to najprzód o tych, co mają znaczenie 
miejscowości, dalej czasu i w reszcie  o wyrazach poetycznych, tudzież ich 
pochodzeniu. Część formalna (księga V II— X II)  zawiera naukę o deklina
cyi i to w  obszerniejszem znaczeniu, t. j. jako o llekcyi imion i Słów. Varro 
ustala prawidła deklinacyi, mając w7zgląd na spór między analogiją (sim ili-  
tu d o j i anomaliją ( d iss im ilitu d o j, lecz nie przyznaje żadnej wyłącznego 
w pływ u na kształtowanie się wyrazów , obydwie są wedle niego podstawą 
flekcyi. Okoliczność ta sprawiła, że  Varro uniknął owej jednostronności,
it 'ira widzieć pragnęła w  kształceniu się języka albo stałą regułę, lub też
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wszelkich prawideł pozbawioną swywolę, i sprowadziła go do obozu empiry
kowi. Varro objął w  swojem dziele także i składnią, lecz o niej nic bliższe
go powiedzieć nie można, ponieważ te księgi zatracone zostały. Dzieło 
Varrona było podstawą dla wszystkich późniejszych grammatyk języka ła
cińskiego, tak że z tego względu, niemniej i dla tego, że Varro zebrał tu 
rezultaty wszystkich swoich poprzednik-’w, powinna historyja grammatyki 
szczegółowej się zastanowić nad systemem grammatyki w czasie Varrona 
panującym. W e d łu g  Varrona są 4 rzeczy zadaniem grammatyki; łcctio, 
enarratio, emendalio  i Judiciurn, pisanie, czytanie, rozumienie (intelligere) 
i sąd o rzeczy (probare), a sama grammatyka jest wedle niego wiadomością 
(sc iA ifła t znakomitszych pism historyków i mówców. Cycero żąda od gram
matyki: poetarum  pertractatio, hieltn ia ru m  coynilio, nerborum in terpretatio  
pronuntiandi yuidern sonus, a zatem wymagano od grammatyka poprawnego 
czytania, znajomości wyrazów i treści autora, i wedle Varrona krytyki (j u -  
diciuni). Jes t  to zakres grammatyków alexandryjskich, jak  go u Dionyzy- 
iusza Trackiego znachodzimy. Co się tyczy obcych języków, wiadomo że 
w najdawniejszym czasie zwykli byli znakomitsi Rzymianie dzieci swoje 
uczyć etruskiego języka, lecz tylko praktycznie. W  celu naukowym poró
wnywał dopiero Varro narzecza ital ikie ze sobą (ef. Mommsen, Uie u n te r-  
itatinchen Dialekle) ,  co więcej znał nawet powierzchownie mowę celtycką 
i niektóre języki wschodnie, lecz to nie miało wplyw'u na grammafykę. Do
piero od pobytu K rałesa  w  Rzymie, stała się znajomość języka greckiego 
niezbędną potrzebą dla każdego, kto tylko chciał mieć pretensyją do w yższe
go wykształcenia. Znajomość tych dw óch języków: greckiego i łacińskie
go, prowadziła do porównywania ich ze sobą, a przez to do zgłębiania g ru n -  
towniejszego ich budowy. Grammatyka łacińska nie trudni się. wcale ow e-  
mi drobniusiońkiemi zachodami około ustalenia głosow ni, grammatyki formal
nej, ale przejąw'szy rezultaty greckich pisarzy w tym w zględzie, staje od ra
zu na wyższem rozumująeem ju ż  stanowisku.— I. G ram m atyka  , U nientarna
o)  B rzm ien ia . 7ja przykładem Stoików i Egikurejćzyków, uw ażają Rzymia
nie glos (non:) za ucieleśnienie uczucia lub myśli, za cóś materyjalnego; ma- 
teryjalne organa, jak  język, wargi,  urabiać go muszą. W p ły w  organów 
mównych ( języka, zębowy warg, nosa), na urabianie głosu uznawał także 
Cycero, nie sądził jednak aby ten głos był taką cielesną materyją. Rzymia
nie odróżniają brzmienie pewną myśl wyrażające, vo,v jako rerburn, od 
brzmienia które żadnej myśli nie w'yraza, soni/us, szum, hałas. Lecz przez 
niewyraźne urabianie tonu może vo:c stać się tylko son itus, np. przy odbija- 
jącem się odgłosie (echo). Z naną  nam dystynkcyją Arystotelesa Rzymianie 
w  całkowito łci przejęli: głos ludzki jes t  u nich i articulata; glos zw ierzę
cy: vo.v con fu sa , m articu ta la . P ierwszy w'yraża myśl ( rationalis)  i da się 
ująć pismem (xrrip titix j;  drugi je s t  bez myśli ( irrationalis)  i nie można jej 
oddać na piśmie ( in scrip tilis); w edle Pryscijana pierwszy: literata , drugi: 
illiterafa. Grzmienia ludzkie dzielą się 1) na samogłoski : a)  pojedyncze 
i 6) złożone (dyftongi, dwruglosk i),  i 2) na spó ‘g ło sk i , które znowu są:
a ) niemo (m iitae), bj płynne ( lii/uutae)  i c) półgłoski (s-rmieocales). Z a 
gadkowe słowa Varrona (L. L. ed. Bip. pag. 203): L iterarum  parlim  
s u n t et d icun lur ul y l  et X  parlim  d icun tur et non  su n t u i  H . et X .;  parlim  
su n t, neque d icun tur, u t W et (A) odnoszą się do owego starego alfabetu 
Rzymian, tylko ze 16-u  liter się składającego, w  którym jeszcze nie było 
znaków greckich l i  i X ,  tak jak  i w  późniejszym alfabecie z  23 liter, g rec
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kie litery <t> i 'P  nie były przyjęte, tylko przez dwójki ph  i pa zasfąpionemi 
zostały, a)  O rtoyrafija. Gwałtowne zmiany, jakich doznał ję zy k  łaciń
ski w  stosunkowo bardzo krótkim czasie, sprawiły w  samej pisowni takie za
mieszanie, że nie chcąc wystawie języka na pastwę zupełnej ilezorganizacyi, 
wypadało koniecznie pew ne jednolite zasady w  tym względzie utrwalić. 
E tym olog ija  była podstawą wszystkich prac ortograficznych. Pragnąc pi
smem ująć nasze myśli i utrwalić głosy artykułowane w  pojedyńczych znakach 
pojmujemy ja k  w ażną  je s t  w  nauce języka dobra pisownia. Powszechna 
reguła: tak  p isz  j a k  m ów isz, jest  ogólnikiem, k r y z a  regułę przyrodzoną 
pisma uw ażać możemy, ale reguła ta opiera się na przypuszczeniu, które 
nie zaw sze je s t  prawdziwem, bo nie każdy piszący może się dobrą wymowrą 
pochlubić. Gdy prócz tego zważymy wpływ obcych języków, wpływ róż
nych stosunków, przekonamy się, że na zasadzie tej przyrodzonej reguły pi
sma można wreszcie dojść tylko do częściow ej harmonii, jak np. u nas; gdy 
znowu z drugiej strony wiele w  tem byłoby niedogodności,, fałszu i błędów, 
gdyby jaka  uczona korporacyja ja k  np. byłe nasze towarzystwo przyjaciół 
nauk taką ogólną harmoniją pisowni ukazami swemi wymódz chciało. Tyl
ko sam język , tudzież jego historyja, może być prawodaw cą swmjej pisow ni: 
myśl nasza, nie może ubierać się w  obce, pożyczone lub narzucone sobie 
stroje, lecz powinna występować w swej naturalnej obłoce, która z jej isto
tą organicznie jest zrośniętą. Jeżeli chcemy uinożebnić naszemu językowi 
ten tryumf zwracajmy pilnie oko na budowę organizmu języka tudzież i na 
rozwój jego  form grammatycznyeh. Taką  drogą postępowali Grecy i Rzy
mianie. Rzymianie pisząc wyraz zważali przede wszystkie tu na jego pier
wiastek ( elym on ) ,  nie lekcewrażąc zupełnie ani analogii ani historycznej tra-  
dycyi ortografii (o wpływie etymologii na pisownią, gruntownie rozprawia 
Lersch ,  Sprachphilos., t. I II ,  p. 178 sqq.). Ze Rzymianie ważność dobrej 
pisowni dobrze znali, dowodzą tego liczne prace: De orthoyi aphia  już  z tej 
epoki. Poeta C. L u c y liu s z  (153— 102 przed Chrystusem), rozprawiał nawet 
w  swoich satyrach o ortografii; P. Aly id iu .sz  E igulus  rozróżnia w 24-e j  księ
dze swych C om m entarii yram m atic i Dopełniacz liczby pojedyńczej od Mia
nownika liczby mnogiej w  2 -e j  deklinacyi w  ten sposób; że każe Mianownik 
pisać przez ei, a dopełń, tylko przez i; równie pragnie odróżnić Dopełń, i Ce
lownik liczby pojedyńczej 1-ej deklinacyi, pisownią ai (gen .) i ae (dat.); ró
wnie me i jako G enit ,  od \mi jako Dat. (O wszystkich tych kwestyjach, ja 
ko to: o alfabecie, o wymowianiu głosek u Rzymian, znajdzie czytelnik ja k  
najzupełniejszą informacyją w  bardzo gruntownem dziele, W . Corssen’a, 
TJeber A usspm che , Vokali«m us u n d  B etonuny der latenischen Sprache  (dzie
ło konkursowe), Lipsk, t. I, 1858, t. II, 1859). b)  Aspirac,yja. Etymolo
gija i wymowa są przewodnikami pisowni. Czy którą spółgłoskę trzeba po
dwoić lub nie, czy pisać oe lnb e, czy u  lub i (m a x u m v s  np.), rozstrzyga 
etymologija i tradycyja; lecz były przypadki gdzie etymologija musiała ustą
pić względom dźwięczności, eufonii, harmonii mowy. Cycero np. nie aspi
rował zawsze tych głosek, które w edle etymologii aspirować wypadało. Je 
go instynt lingwistyczny szeptał mu, że tylko samogłoski z pewnym przyde- 
chem się wymawiają, że tylko samogłoski mogą mieć aspiracyją i dla tego 
pozbawił aspirowane spółgłoski ich przydechu; lecz ta teoryja wprawiała go 
w kollizyją z językiem w  ustach ludu żyjącym, któremu ostatecznie uledz 
musiał. W yrzek ł się zatem mówić: pulcer , tr tn m p u s , Cartayo , a zatrzymał: 
sep u leru m , corona, lacrim a  i t. d. (Cic. Orat. c. 43). Aspiracyja w  łacinie
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była w ogóle naleciałością g recką,  jak  to z Enniusza wnosić trzeba, który 
zamiast Pliryges mawiał B ruges, zamiast P y rr h u s , B u rru s . Z a  Cycerona 
jeszcze mówiono w przypadkach zależnych: B rugum , B rugibus i B urri, B urro . 
c)  Akcent. Nigidijusz nazywa akcentowanie pojedyńczych zgłosek coculałio, 
później accentus, jako przykład podaje Va ter i, które inaczej wymawia w  Gcni- 
tywie: Yoleri, inaczej w  Vokatywie Ydleri. Lecz akcentowanie to juz  za cza
sów Gelliusza było uchowi rzymskiemu obcein. iQ ln te rp u n kcy ja . Cycero 
w yśm iewa prawników rzymskich, że  się takiemi drobnemi rzeczami jak  po
jedyncze litery i interpungowanie słów (prope in  singu lis  literis a tęue in -  
terpunctionibus carborum ) zajmują. Przez tę interpunkcyją trzeba rozu
mieć ów właściwy przestanek w  celu rozróżnienia pojedyńczych myśli 
używany, a nie ów stary zwyczaj rzymski kładzenia po każdym w yrazie 
kropki, aby koniec jednego w yrazu  nie zlał się z początkiem drugiego. 
W  ogóle owe przestanki w mowie ( in te rp u n e fa  clausulae , in terpuncta  
rerborum ), były tak u Greków jako i u Rzymian daleko wcześniej uży
wane, aniżeli właściwe znaki pisarskie ( librariorum  notae'), które już  
za Cycerona są w używaniu, lecz bez pewnych prawideł i nie powsze
chnie, jak  tego dowodzą naw'et jeszcze późniejsze rękopisma. W  szko
łach ju ż  i teraz grammatycy uczyli in terpungować.—  e) M etryka. N a -  
próżno szukamy u Rzymian owej poetycznej swobody, , którą nas Grecy 
od najdawniejszych czasów w  tak wysokim stopniu czarują : Rzymia
nin był przedewszystkićin prawnukiem, człow iekiem praktycznym, który j e 
żeli się kiedy zdobywał na jaką  pieśń bogom poświęconą, to takowa świad
czyła więcej o wdzięczności dla bogów, co urodzaje dają, aniżeli o jakie j
kolwiek poetycznej fantazyi. Ztąd niepodobna w tych oderwanych utworach 
dopatrzeć się żadnego metrycznego systemu. Jedyną  formą tej literatury był 
tak zwany nersus sa lu rn iu s  (J. II. Diintzer i Lersch, De V ersu  ęuem  rocant 
Sa t., Ronn, 1838, dalej /e its c h r . f .  d. A lt., W iss., 1840, Nr. 15, 16). Prócz 
tego w iersza używany był szczególniej przy uroczystościach familijnych, po
dobny mu Y ersu s Fescennius- gdzie nie było ścisłej różnicy pomiędzy akcen
tem a iloczasem. Dopiero po zetknięciu się z l iteraturą grecką, naśladowa- 
,no'rytm trochaiczny i daktyliczny, (Liwijusz Andronikus w Odyrsei), tak że 
wiersz Satur. znikł zupełnie. E nnijus-z  budował już  dosyć zgrabne H e x a -  
m etry  i stał się ojcem rzymskiej metryki, której prawideł M arkus P a k n -  
w iju sz  (155 przed Chr.) bardzo sumiennie przestrzegał. P la u tu s  zaś i T e-  
re n c y ju sz  dopuszczali się w budowie swoich wierszy jeszcze bardzo w iel
kiej swywoli, ( tia h r , Hoem. L itera tu r) ,  tak że długi czas nie wiedziano, czy 
komedyje ich są w formie poetycznej napisane. Poeci komiczni wydoskona
lili u Rzymian szczególniej ja m b ic zn y  trirneter. Bardzo rozmaitych m iar  u ży 
wał K atull, naśladujący greckich liryków; na jw yższy  stopień w tyin w zg lę
dzie osiągnął, jak wiadomo, Q. I loracyjusz Flaccus. (Ob. najnowsze i naj
zupełniejsze w  tym kierunku dzieło: W eil et Benloew, (uczniowie Boeckha 
i Boppa), Theorie generale de VAccentuation L a tine  su ic ie  de recherches s u t  
les inscriptions accentuees et d ’uri e.eamen des vues de M  Bopp su r  Phisloi- 
re de 1’accent, Berlin, Diimmler, 1855, dalej także: Corsena 1. c.— II. G ram 
m a tyka  form alna . Samodzielnego stanowiska Rzymianie na tem polu sobie 
n ie  wyrobili: są oni eklektykami w najobszerniejszem znaczeniu tego w y ra 
zu, przejmują wprost od Greków wszystko to, co im się na co przydać może. Dla 
tych powodów pojawia nam się też grammatyka u Rzymian zaraz wcałej swej 
zupełności, jak  to u Yarrona widzimy, a) Części moicy. Yarro rozróżnia 4
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Części mowy ( partes orationis): 1)  imię ( nom en ), które odróżnia Spadki ( ca
su s )  i odmienia się przez deklinaeyją; 2) słowo ( oerbum )  odróżniające Czasy 
i odmieniające się przez konijugaeyją; .‘5) Indeclinabile  (nieodmienne), co się 
ani deklinuje, ani konijuguje, i 4 )  P artic ip ium  (imiesłów), odróżniający 
Spadki. (L. L. ed. Bip. V II  p. 114  i IX  p. 163). T e  części mowy nazywa 
też Varro za przykładem swoich poprzedników: 1) P ar/en appellandi np. ho
mo, N estor; 2) B icendi np. scribo, lego; 3 )  Ju n g en d i np. algue; i 4 )  ad m in i-  
cu land i np. docle. Lecz to nie jest ten sam szemat, ho zamiast Imiesłowu 
mamy Spójnik. Lerseh wnosi ztąd, że Varro w  ostatnim razie nie w ypow ie
dział sw ego zdania, tylko ulegał zwyczajowi swycli poprzedników. N om en  
([appeltandf) rozpada się wedle Varrona na: 1) Prococabula np. guis, guae; 
(a r tykuł n iepewny Greków); 2) Yocabula  np. scu tum , g tadius (a zatem a p -  
pellatioa); 3)  N om rna  np. Ho m u  tu s; 4) Pronom ina hic, linec (artykuł pewny 
Greków). 1 Yocabnla  i ś om iną  nazywa Varro także: Som inatus, mianują
ce. Do Imion liczył Varro także i Przymiotnik, ponieważ przyznaje (z  na
szym Zochowskim!) Imionom możność stopniowania, komparsiLiyi; przypisuje 
w  ogóle Imicniowi: przymiot, rodzaj, spadek i liczbo. Yocabuln  są: 1) pier
wotne i 2 )  pochodne. Pochodzenie zaś (declina tio j jest: a )  albo takie, że je 
dno Imię pochodzi od drugiego (nom en denom ina ticum ) przez F a r . g en u sn o -  
m inandei T\!\/Avnnen\h eęiiile od egm ts; albo 6) takie, że pierwotna postać w yra
zu  zmienioną została przez zakończenie Szadku lub Stopniowania np. oguum  
od equus, a ltiu s  od altus. Co do lsz e g o  rozróżnia! Varro i to, czy w yraz po
chodzi od Imienia własnego, czy od Rzeczownika, czy też od Słowa, widząc 
bardzo jasno, że w żadnym razie nie masz zupełnej regularności,  analogii. 
Co do 2go:jest, tu mowa o właściwej deklinacyi, Stopniowaniu (Var. nazywa 
contentiom s'), dokąd także należą Imiona zdrobniale na u la , elfa. 2)  Słowo 
( verbum j: gdtlus dicendi. 3 )  O Imiesłowie lub fez o Spójniku. A) O czę
ściach mowy nieodmiennych ( indeclinabile): genus adm in icu land i albo ora
tio n i s pars guae negue casusneguetem pora tiabet, azatem Przysłów ek, P rzed-  
imek, prócz praepositiones (praecerbia), W ykrzyknik , Spójnik, b) B e kli
na  cg a. B erlina lio , declinalus  zwała sio każda odmiana formy wyrazu, zaró
wno Imion jako i Słów. Analogia była dla Varrona podstawą wszelkiej de
klinacyi. Z w ażając  obecnie li tylko na Imię, dowiadujemy się od Varrona
0 4 deklinacyach: a~) ilerywacya, b) właściwa deklinacya przez Przypadki
1 Stopniowanie, które może być dwojakie: c i powiększające, lub d) zmniej
szające. G enus  i N u m eru s  nie należą wedle Varrona do deklinacyi. Isto
tna zatem flekcya  Imion będzie: 1) Rodzaj, 2) Liczby, 3) Spadki, 4) Stopnio
w anie i 5 )  derywacya. R odzaji zna Varro 3: genus nirile, m uliebre i neu 
trina . Rodzaj za leży  od sianu lub od szczególnych okoliczności, w jakich 
się pewien przedmiot znajduje: stałej reguły, analogii na to nie masz. Z a 
kończenie samo niczego nie rozstrzyga. Rzeczowniki,  klóre tylko cierpią 
je d e n  rodzaj grammatyczny, a 2 przedmioty oznaczają, już  Varro dostrzegł 
np. c o n u s ,  kruk, n igdy corea: nazw y jednak na to Varro nie dał, później 
( (Ju in tilian )  nazwano to: prorniscuum . Nom en com m une Var. jeszcze gramma- 
tycznie u}ne r ie  potrafił. 2) Fdczb jest  w łae. 2: singularis  i m ułtitud in is, 
Varro pierwszy trafnie określił grammatyczną podstawę rzeczowników', które 
się tylko w  jednej liczbie ( p lura lia  lub singu laria  ta n tu m )  używają. 3) 
S p a d k i  Łacińskie nazw y Spadków są t ómaezeni«m greckich, tylko dla 2go 
spadku znachodzimy oryginalne określenie u Nigidiusza, który następujące 
spadki wylicza: 1 )  Casus rectus , 2 )  Casus in /e n  ogandi, 3)  C .dandi, 4 )  ?, 5)
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C. cocandi. Prócz Nigidiusza podaje nam Varro nazwiska wszystkich sze 
ściu  spadków, które dzieli na jeden  Casus reclus  i 5 casus oblit/ui. Nazwi
ska Spadków są wedle Varrona następujące: 1) C asus rectus, nom inandei, 
także n om ina tirus;  2 )  Casus com m unis  albo pa tric iu s ; 3) Casus dandei; 4 )  
Casus accusandei ( 0  nazwie tego przypadku w  grecczyznie i łacinie ob 
T rendelenburg: A ccusa tw i nom en t/uid tandem  sibi velit. w  A cta  Societ gr. 
ed. W eslcrm ann et Funkii. Voll. II,  p. 117— 124); 5 )  Casus nocandci ( c f .  
D r. F u isting , Ceber d. Nom . u. Voc. d. tiriech. u . lat. Spr. w  M useum  d. 
Rhein. W estfael. ScJiu!m aenner-V ereins , T. I, zesz. I. Munster, w edług 
L ersch’a, Sprachphil.)-, 6 )  Casus se.vtus, albo proprhis L a tinus. Brakuje 
więc tylko 2 nazwisk t. j. G en itiru s  i Ablatinus. Grecki zwyczaj określa
nia Spadku za pomocą odpowiedniej formy drugiego rzeczownika i u Rzy
mian się znachodzi; używali oni do tego zaimka względnego np. Nigidiusz 
chcąc oznaczyć G enit. sing. lub N om . plur. pisał: h u jn s  am ici i hi ar/li
ci. W  ten sposób oznacza Varro, że  m ille  się nie odmienia: hoc mille.
4)  Flekcijja , właściwa deklinacyja, t. j. zmiana zakończeń, które pewien w y
raz w  różnych spadkach przybiera, nazyw a Varron transitu s. Klassyfi- 
kacyja imion wedle 5 lub 4, lub też 3 deklinacyi nie była Varronowi znaną; 
lecz są ju ż  pewne w tym względzie wskazówki, gdy znachodzimy odróżnio
ne 5 zakończeń (i-go spadku: a ( terra) ,  e. ( lance) ,  i (leei), o (coelo). Nie 
masz tylko zakończenia dla 5-cj deklinacyi, chociaż mógł j e  Varron zawrzeć 
w  owem e dla dzisiejszej 3-ej deklinacyi przywiedzionem. Cala flekcyją z a 
sadzał Varron nietylko na postaci Mianownika, ale więcej jeszcze na formie 
Spadków tak zwauych zależnych: ponieważ widział, że rzeczowniki z je d n a 
ką końcówką w Mianowniku ( lupus  i lepus: coc. lupę, lepiis; m a n u s  w abl. 
m anus, a nie o; socer staje się w  deklinacyi ( in  tra n s ita )  3-zgloskowem: 
soceri, maner zaś 2-zgloskowem: m acri). Zfąd robi Varron wniosek bardzo 
w ażny dla grammatyki, że o różnicy wyrazów nie można z  ich zewnętrznej 
postaci (a  fa c ie )  sądzić, lecz różnica la lub też podobieństwo,^opiera się na 
wewnętrznej budowie w yrazu, której ani oko dostrzeże, ani ucho dosłyszeć 
może (ab alh/ua conjuncta  ri et polestate , quae el oculeis et auribus lalere 
sdteat). Prócz tego zwracaf Varron uw agę na to, że niektóre wyrazy dzisiej
szej 3-ej deki. mają w  abl. singul. e, drugie zaś i, w  genit. plural. niektóre 
um , inne zaś ium . W zględem  imion zbiorowych 2-ej deki. przepisuje Varro 
prawidło, aby je  nic na orurn, lecz na u m  kończyć i t. d. 5 )  Stopniow anie  
nazywa Var. genus a u gen di i m inuend i. albo conlen/io  i conlatio, i odnosi je  
równie do Przymiotników, jako i Rzeczowników. Stosunku stopnia w yż
szego i najwyższego do Róv/nego Var nie zna: główną formę, t.j.  st Rówrny 
nazywa: Primimn, W yższy: M edium , Najwyższy: T ertium . Dostrzegł j e 
dnak tego, że są przymiotniki, których stopniowmć nie można dla ich znacze
nia. Widzimy z tego wszystkiego, że jakkolwiek Varron nie potrafił zbu
dować systemu deklinacyi, dostarczył późniejszym grammatykom bardzo 
wiele gotowego już  prawic materyjalu do ułożenia prawideł deklinacyi. 
Grammatyk mianowicie łacińskiego języka znajdzie u Varrona bardzo wiele 
szczegółów, które (utaj, gdzie nam przedewszystkiem chodzi o rozwój ka te-  
goryi grammatycznych, pominięto być musiały. III .  K oniugacyja  (C o n ju -  
gatio dicilur pro eo, i/uod per eam  ad u n u m  sonurn m u lta  co n ju n g a n tu r) .  
Odmiana Słowa przez Czasy, Tryby, Osoby i t. d. nazywano w  starożytności: 
declinalU) albo inclinatio nerborum, dopiero później przetłómaczono grecki 
wyraz sy zy g ia  przez conjugado. Varro rozróżnia u Słowa 4 części: tem pus
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(czas) ,  persona, g en u s  (rodzaj)  i dicisio. Liczby nie uważał Varron za cha
rakterystyczne znamię Słowa, jakkolwiek ją  zna. a j  Czasy. Poeta L u k re -  
cyjusz rozróżnia 3 czasy: transactum  (dokonany), in stans  (obecny) i s e -  
guens  (przyszły),  w  czem się i Cycero z nim zgadza : guae praeterierunt, 
quae in stan t, i gnae conseguuntur. Varro zastosował to do grammatyki. 
Każdy z tych czasów jest wedle Varrona albo niedokonany, albo dokonany: 
tem pus in fe c tu m  albo perfectum ', oznacza on to bliżej licząc do tem pus in -  
fe c tu m :  formy discebam, disco, discam; do tem pus p er fec tu m  zaś: didice- 
ram , didici, didicero. Varron żąda koniecznie pow yższego następstwa Cza
sów', aby nie mieszać czynności niedokonanej z dokonaną. Varron pragnął 
zatem następującej terminologii: praeteritum  in fe c tu m , praesens in f .  i f u t u 
ru m  p if.;  dalej: praeteritum  perfectum , praesen p er f. i fu tu r u m  p e r f ,  któ
ra  to terminologiją w  następującej epoce zarzuconą została. Varron zauw a
ży ł także, że są Części Słowa, k^ure nie rozróżniają ani 3 czasów, ani 3 osób 
np. T ryb rozkazujący, kiory tylko od Czasu niedokonanego może pochodzie, 
gdyż dokonanej czynności nakazywać ju ż  nie można. b j Osoby i wpraw
dzie 3 uważał Varro jakko charakterystyczne formy Słowa, lecz wiedział 
i o tem, że w  niektórych razach Słowo ich wszystkich nie wyróżnia, np. 
w  trybie rozkazującym, c )  R odza j. Varron zna tylko 2 rodzaje Słowa: 
formę Czynną i Bierną, cerba fac iendei i patiendei, np. uro, uror  Przyta
cza także formy deponeneyów , np. lara i laeor, lecz nie pojmował ich g ram - 
matycznej różnicy, ucząc, że forma czynna używ a się, gdy mówimy o poje- 
dyńczych częściach, bierna, gdy je s t  rzecz o całości. Prócz tego znał już 
Varron różnicę Słów Częstotliwych (V . fre g u en tn th ia j, które określa przez: 
„a sem el et saep ius”: scribo, scrip titaci. d) Tryby. W  tej epoce nie była 
nauka o Trybach ustaloną. Rzymianie zostają tu je szcze na stanowisku ro
zumowań filozofów greckich. Varron nie zna  nazw y „M odus,” rozprawia 
tylko o 6 rodzajach (sp ec ie s j Słowa: u n a  guae d ic itur tem poralis u l lege- 
bam, lego, a ltera  personarnm : u t sero, seris; ter ha  royandei, u t : scribdne; 
guarta  respondendei, u t: fingo; gu in ta  optandei, ut. dicerem-, s e x ta  im pe-  
randei, u t: cape, capito. Jes t tu  widoczne naśladownictwo Perypatetyków. 
Varron nie pojmuje tych zjawisk jako tryby grammatyczne, są to różne 
zw roty  mowy, jak  u Greków. N aw et Imperatywu nie rozumie w znaczeniu 
Trybu, a odmiany biernej zupełnie mu zaprzecza. W szystko te szczegóły 
dowodzą, że  zrobiono ju ż  w  tej epoce liczne spostrzeżenia co do odmiany 
słowa, ale do prawidłowego systemu konjugacyi je szcze  bardzo wiele niedo- 
stawało. Kw estyja co do liczby konjugacyi wcale jeszcze nie podniesiona, 
jakkolwieK ważność samogłoski odróżniającej jednę odmianę od drugiej 
przezierać się z tego chaosu zdaje. Z a  główną formę Słowa, odpowiadają
cą Mianownikowi Imion uw aża Varro pierw szą osobę Czasu Teraźniejszego: 
zdaje mu się także, że są słow'a, które nie posiadają formy głównej i niere
gularnie się odmieniają, np. od colo, celle i nolare. Od soleo radził Varron 
tworzyć Cz. Przesz ły  solui, a nie sotitus sum , jak  gmin mawiał. Forma 
Czynna ma tylko 2 imiesłowy: am ans, a m a tu ru s, ponieważ a m atns  należy 
do biernego: am or  i t. d. S kła d n ia  j e s t  i u Rzymian w  tej epoce przewa
żnie retoryką.— Epoka U l.  O d A u g u s ta  a - i  do upadku  pansiw a rzym sk ie 
go zachodniego  (30 przed Chr., aż do 476  po Chr.). Jakkolwiek polityczna 
w ładza państwa rzymskiego jednoczyła te  dw a światy: grecki i łaciński, 
niepodobna było z  pierwiastków cywilizacyi greckiej i rzymskiej stworzyć 
takiej jednolitej całości, któraby w szelkie różnice zatrzeć  mogła. W ięcej
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powiemy: lużnica ta była tak wielką, tak organiczną i tak donośną, że  nawet 
polityczne koleje owych dwóch działów państwa rzymskiego: wschodniego 
czyli greckiego z Konstantynopolem i zachodniego z Rzymem, wielce się 
między sobą różnią. Państwo greckie przetrwało prawie jeden  cały wiek, 
upadek Romy, od barbarzyńców' północy zgruchotanej; literatura grecka liczy 
znakomitych pisarzy, gdy chaotyczne szamotanie się pierwiastku rzymskiego 
z północnemi najeźdźcami pedagogiczne prawie tylko prowadzi życie, stając 
się organem prawa, kt'>re barbarzyńcy sobie przyswajają; dopierohierarchija 
kościelna podnosi ją  do uniwersalności jaką  się wprzódy nigdy nie szczyciła. 
Lecz przy tej supremacyi brakło je j  naukowego ducha, niknęła w  scholasty- 
cznych sprzeczkach, aż wypłoszona ze swojego domowego ogniska przez 
Turków, staje się literatura grecka pierwiastkiem nietylko budzącym nauki 
klassyczne, ale wspólnie z zrehabilitowaną łaciną w'pływa na kształcenie 
się literatur narodowych wre Włoszech, Hiszpanii, Francyi,  Anglii, Polsce 
i po części w  Niemczech. Samo potrącenie tych faktów usprawiedliwi dal
szy nasz postęp w rozbiorze kształcącej się grammatyki, gdy  i w  tej epoce 
najprzód historyją grammatyki u Greków, a pt ’:m u Rzymian rozważać bę
dziemy. W  ogóle trzeba przyznać, że prace tego okresu przeważają ze 
względu materyjalnego o wiele trudy minionej epoki, lecz co do postępu sa
mej nauki, co do wartości samodzielnej pracy w  żadnym względzie jej doró
wnać nie mogą. Nie brak wprawdzie i tu znakomitych, samodzielnych umy
słów jak  A pollon iusz D yskolos, A e liu s z  H er odiami.i i i., którzy nawet obok 
owych Koryfeuszów szkoły alexandryjskiej p rawdziwą są chlubą i ozdobą 
oświaty i nauki w tej epoce; lecz ogól niezliczonych grammatyków' tego 
okresu odznacza się tylko pilną zbieraniną tego, co poprzednicy wypracowali. 
Grammatyka filozoficzna, ów racyjonalny sposób rozbierania mowy, jakeśmy 
go w' poprzednich epokach wudzieli, obecnie zamilkł; a chociaż ów dawny 
spór o A nom aliją  i A n a log iją , o to czy mowa kształci się przez thesis  czy 
przez f y s i t  nie ustał jeszcze zupełnie, to został on całkiem wykrzywiony, bo 
już  nie było poczucia tych pierwiastków'. Widzieliśmy, że natomiast, wy
robiły się już  w  przeszłej epoce dwa inne pierwiastki, utwmrzyły się dwa 
nowe obozy między grammatykami: Techników, którzy domagali się umiejętne- 
gopoparcia  regu ł grammatycznych, i E m piryków , którzy zestawieniem samych 
przykładów zadaniu swemu zadosyć uczynić się spodziewali. W  gruncie 
rzeczy znajdują się Technicy na stanowisku Analogii-, lecz nie obstawano 
ju ż  więcej za wyłącznością tych zasad; Technicy'widzieli, że  obok całej A na
logii znajduje się w  mowie bardzo wiele Anomalii; Empirycy przyznawali, 
że obok anomalii zaw iera język  w  sobie wiele analogii. Te wzajemne ustęp
stw a są wynikiem prac ju ż  naw et poprzedniej epoki. Alexandryjscy gram 
matycy obstawali, jakeśmy to widzieli, za A n a lo g iją : pergameńscy za A no
m aliją; lecz dziwnym zbiegiem okoliczności przedstawiają właśnie a lexan- 
dryjscy grammatycy, czegoby się nikt nie spodziewał, grammatykę jako 
empeiria, która swoje wiadomości z l ite ra tury  poetycznej i prozaicznej, w yłą
cznie na drodze praktycznej zbiera; gdy tymczasem Perganieńczycy uważali 
grammatykę za lechne, za epistem e logikę. Ostatnia definicyja była skutkiem 
widzenia Kratesa, który grammatykę uważał tylko za  narzędzie dla krytyki, 
osobną część grammatyki stanowiącej. W  ten sposób zacierała się pierwotna 
szorstkość Analogii i Anomalii, a stanowisko Techników' przeważnego w pły
wu nab ie ra ło , gdy  dowrodzili, że naw et przy rozbiorze pojedyńczych
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w yrazów  sama em peiria  nie w ys ta rczy ,  ale potrzeba pew nego ducho
w ego  wniknięcia w  mowę, aby poznać owe prawidła, wedle których j ę -  
zyk pojedyńcze swoje brzmienia aż do całości kształtnej mowy rozw i
ja. W  tym względzie okazał się bardzo skutecznym wpływ gram m a- 
tyka P to lom eusza  z Askalonu (żył za czasów Augusta i Tyberyjusza), 
który nie potakiwał ślepo ani Arystarchowi ani Kratesowi; ou to prze
w ażnie  s p r a w i ł , że  dwaj zdolni zwolennicy Arystareha A pollon ijusz  
i H erndian  oświadczyli się za grammatyka jako fechne. Aż do A potlon iju- 
s za  miała w prawdzie Analogija swoich zwolenników, lecz nie znalazł się 
żaden  śmielszy jej obrońca. Trzymano się częścią powszechnej tradycyi 
jak  np. D io n y z y ju s z  z Ilalikarnassu (w  dziele: Peri syntheseos otwmatori); 
lub też gromadzono jeszcze Większy materyjał na drodze zupełnie prakty
cznej, jak  np. 1 )  Iren e u sz  (zA lexandry i przeniósł się do R zym u,zla tynizował 
swnję nazwisko na: P acalus M inui.usj, za  A ugusta  żyjący. Pisał: Peri a ttikes  
synethe ia s, kanones I łe llen ism o u ; 2 )  IH dym us K la u d iu sz  (za  Tyberiusza
jeszcze w Alexandryi,  za Klaudyusza w  Rzymie),  który pisał: Peri tes para  
Ho mad one analogi as i P eri ton  ham arlem enon para len analoyian T h u k id i-  
dae. Lecz nigdzie nie znachodzimy samodzielnej i gruntownej pracy w je 
dnym lub drugim kierunku; dawne życic alexandryjskieh uczonych straciło 
swoję żywość i głp.bokość. (Zob. E . Vacherot, Jł/slo ire crilii/ue de 1’eeole 
d’A lexa n d rie . t. I II ,  Paryż 1851— 8). Dopiero A po llo n iju sz  JJyskolos, objął 
swoją nauką rezultaty badań wszystkich swoich poprzedników, Ink lilozofów 
jako i grammatyków', w ysnuł sobie z nich prawidła dla wewnętrznej budowy 
i formacyi języka, i zastosował zasadę Analogii nietylko do Etymologii, j a 
keśmy to dotąd wyłącznie widzieli; ale i do Składni, dowodząc że nawet 
w  budowle całych zdań pewna Analogija przez niego A kolouth ia  zwana od
kryć się daje, że cała Składnia jest tylko M im em a lou aulole/ous loyou , że 
ci którzy tego dostrzedz nie chcą, nie są też wstanie zrozumieć fałszów lo- 
giczno-stylistycznych, w które dla swego uporu wpadają. A po llo n iju sz  
A lexandryjczyk słynął za cesarza H adriana  (117— 138) i T. A n to n in a  Po
bożnego (138— 181). Przydomek Dysuolos (niezadowolony, trudny), miał 
otrzymać dla swego mrukliwego usposobienia, albo też dla trudnych bardzo 
zagadnień, k<ó'e zwykł był dawać. Niedostatek jego  miał być czasami tak 
wielki, że nie mając papieru na skorupkach pisywał. Zajmował się bardzo 
pilnie grammatyką, w której się wydoskonaliwszy, podążył za  przykładem 
wielu swoich kollegów do Rzymu; lecz nie długo tu bawił, powrócił do A le -  
xandryi, gdzie w Bruchion (ob. A lescandryja j, aż do swojej śmierci ustnie 
i piśmiennie pracował. Apollonijusz należy do najuczeńszych członków mu
zeum: potrafił on s traw ić  cały ogrom pracy swoich poprzedników i nie stra
cić mimo to swego samodzielnego, naukowego stanów iska. Apollonijusz opra
cował pierwszy Składn ią . U Suidasa znachodzimy spis j e g o  dzieł, lecz nie 
dokładny; w nowszym czasie pojawiło się o tym grammafyku dzieło bardzo 
gruntowne: je s t  to praca pana E. E g g er ,  pod tvt.: Apollonius Dyscole. Kssai 
su r  Phisloire des Thenrie Grammaticale.s dane V A ntiyu ile , Paris, 1854, 8. 
Apolloniusz pisał: O głoskach, (Ąprfografii, o popraw nem  w y m a w ia n iu , o Czę
ściach m ow y, mianowicie: o Słow ie  i o Im ie n iu , tudzież ich odmianie. 
W szystk ie  jego  pisma odznaczały się taką gruntownością, że tak jak Ary- 
starch w  poprzednim okresie, był Apollonijusz obecnie wyrocznią w rzeczach 
giammatyki. Już  P ryseyan potrafił ocenić doniosłość prac Apollonijusza 
i starał się takowe do języka  łacińskiego zastosowmć. Nie najmniejszą zasłu



g ą  Apolloniusza jes t i to, że swojego syna H erodiana  na równie znakomi
tego grammatyka wykształcił. Jako członek muzeum alexandryjskiego udał 
się ller. do Rzymu, gdzie był nauczycielem, a później zażyłym przyjacielem 
cesarza Marka A urelijusza Antonina (1 6 1 — 189 po Chr.); człowiek niezmor
dowanej pilności, starał się rozpowszechnić rezultaty badań grammatyków 
alexandryjskich, a gdy ojciec jego z w yższego  stanowiska badał ducha ję 
zyka, tudzież panującego w nim zwyczaju  śledził, zwracał Herodian uwagę 
swoję więcej na szczegóły (m in u tis s im u s  sciscUator'), tak, źe  prace oby
dwóch wzajemnie się dopełniają. Najw ażniejsze jego  pismo jest: He ka th o -  
like prosodia, także K atholou  zwane, cesarzowi dedykow anc, gdzie całą ele
mentarną i formalną część grammatyki opracował. Prócz tego wspominają 
o pojedyńczych jego rozprawach: o ortografii, o epime^yzmach ( partitiones)  
czyli o pisowni równobrziniących wyraznw, o enklitykach (wyd. Bekker, 
w  A n ec d .g r ., pag. 1157), o iloczasie (wyd. G. Herman, De emend. ra t. 
gram m al gr., Lipsk, 1795, lecz niepoprawnie, rękopism znajduje się w  Pa
ryżu, 2,810, fol. 101, jak  pisze Bast w  Repertoire de L itte ra lu re  ancienne, 
p. 415; cf. Diudorf, G ram m atici GraecQ; o Częściach mowy w  ogóle ( Z e -  
toum ena  fon m eron tou logou) i wiele innych osobnych rozpraw o pojedyń
czych Częściach Mowy. Dalej pisał o Rodzajach, o Słowie, o konjugacyi na  
fit; o barbaryzmach i solocyzmach, o liczbach i t. d. Obok tych dwóch 
Uczonych, znachodzimy jeszcze w  Alexandryi wielu innych bardzo roz
maitej zasługi: Theon  za czasów A ugusta , tudzież syn jego A pollon iusz  
(Anteros),  P am philos  ( lexykograf  i exegeta) ,  H abron  czyli Abron, F ry g i j -  
czyk  lub też llodyjczyk, jeden  z pierwszych, którzy się za A ugusta  do 
Rzymu przenieśli i tamże szkoły zakładali; uczeń Tryphona, pracował 
około przedmiotów, które jego  nauczyciel obrabiał (flekcyja, słowotwórstwo, 
Części Mowy); dalej znany nam ju ż  Ireneusz; Archibios, syn Apolloniusza 
Chaeridisa; dalej A pion  z Oasis w  Egipcie, także Alexandryjczykiem zwany, 
ściągnął na siebie gniew  historyka żydowskiego Josepha, przez to, że  zaprze
czył temu, aby Żydzi jakimi uczonymi poszczycić się mogli; przydomek swój 
Pleistonikes, zawdzięcza zapewne przewadze i wyższości naukowej, jaką  się 
wśród współczesnych sobie uczonych odznaczał. Uczył w  Rzymie za T y b e -  
ryjusza i Klandyjusza cesarzów, gdzie go Plinijusz Starszy poznał. ZaK aligu li  
objął po Theonie zwierzchnictwo szkoły w  Alexandryi. Prócz wielu innych 
prac zasługują  mianowicie jego  grammatyczne badania na pilną uwagę: 
o głoskach, o dyjalekcie rzymskim, kommentarz do Homera i t. d. S taroży
tni wyrzucają mu wielką skłonność do samochwały i szarlataneryi. Ucznia
mi jego  byli A nteros  także A po llon iu sz  zwany, za Klaudyjusza, pisał dwie 
księgi: o grammatyce, zdaje się że to je s t  Apolloniusz syn Theona, i A sper, 
który przeciwko naukom Didymosa występował. Dalej H eraklides  Pontski 
(z  Heraklei w  Pontos), przeciwnik dwóch poprzednich, stał na czele osobnej 
szkoły w  Rzymie za Klaudyjusza i Nerona. E paphrodyt z Chaeronei, żył 
za Nerona i N erw y  w  Rzymie, gdzie znakomitą zebrał biblijotekę i kilka 
rozpraw etymologicznych i krytycznych napisał. Seleukos  z Alexandryi,  
uczył za Tyberyjusza w Rzymie. Równocześnie za Seleukosa uczył także 
w  Rzymie Alexandryjczyk P kiloxenos, pisarz bardzo obfity, pracujący nad 
wszystkiemi częściami etymologii. W  tymże czasie pracowali w  A lex a n -  
dryi D io n y z y ju s z  Alexandryjczyk, i uczeń jego  Parthenios; Pollion, zaś 
także V a!eryju£zein  zwany, tudzież syn jego Diodor Valeryjusz, żyli z a  
panowania Iladriana. Dalej N ikanor  z  Cyreny i Orion  A lexandryjczyk-
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Jako nauczycieli cesarza Lucyjusza Verusa (161— 189), wymieniają naro 
starożytni pisarze trzech grammatyków: Pergameńczyka T elephusa  i dwóch 
A lexandryjczyków Y aleryjus-za H arpokra tiona i H ephaestiona  (ob. lle p h a es -  
tion is  A (e xa n d r in i enchiridion iterum  edidit Th. G aisford. A ccedun t T e-  
re n tia m is  M a u ru s de sy llab is et m etr is  et Procli chrestomatia gram m atica , 
t. I, II ,  Oxonii, 1855, w  8 -ce ) .  Dalej Oroś z  Miletu (cf. Ritschl, De Oro 
e t O rione '), który pisał: o ertpjfykach, o ortografii, etymologii, o niektórycl 
Częściach Mowy i t. d. W  tym samym czasie żyło i w  Byzancyjum kilku 
uczonych, którzy z alexandryjskimi grammafyknmi zostawali w  styczności, 
mianowicie P hryn ichos , Arkaitios, Keosbonaa; i inni. Do szkoły Stoików 
w  Alexandryi należą z tej epok i: Potam on, kommentujący Rzeczpospolitą 
Platona; Theon, autor retoryki i kommenfarza do Apollodora; i Chaeremon, 
nauczycie l Nerona. Z a panowania Hadriana lub też krotko potem, praco
w ał  znakomity retor A e liu sz  Sarapion. Prócz tego słynęli jeszcze w  A le -  
xandry i z nauki: żydowski uczony Philoit, znawca pism Platona i Arysto
telesa, tudzież kcmmentator starego testam entu ; dalej historyk kościelny 
T y tu s  F ta r iu sz  K lem ens  i jego uczeń O rygines, znany krytyk Septua-  
ginty. P lo tin u s  reprezentował szkołę nowo-platońską; Alew ander  z  Aphro- 
diazyi fllozofiją Arystotelesa. Za  Marka Aureliusza pracował tu znakomi
ty  geograf, matematyk; i astronom K la u d y ju s z  P tolemeusz, z  Peluzium. 
Co do jeogralicznych granic badań grammatyki w  tej epoce u greckich uczo
nych, wypada nadmienić, że język i literatura grecka dostarczała i teraz j e 
szcze wyłącznego matcryjalu dla prac grammatyków greckich, jakkolwiek 
Grecy do państwa Rzymskiego należeli. Przyczyna tego zjawiska przewa
żnie w  tem leżała, że cesarze rzymscy nie narzucali gwałtem sw ego języka 
ludom, które ich wielkie państwo stanowiły: rozporządzenia rządowe w  kra
jach ,  po łacinie nie mówiących, ogłaszano równocześnie w  języku greckim 
i łacińskim, tak że nie było koniecznej potrzeby uczenia się języka łaciń
skiego (Plutarch vita Demosthenis r. 2). W ięcej zastanawia to, że R zym ia
nie gorliwie się literaturą grecką zajmowali. Oprócz zatem prac Apiona (p e -  
r i  tes rom aikes dialektou ) ,  P hiloxenosa ( per i tes ton Rom aion d ia lektou j, 
D id ym a  K la u d y u sza  ( peri tes para Rom aiois analogi as)  nie zasługuje 
w  tym w zględzie nic na szczególniejszą uwagę. Naukow e rezultaty prac 
grammatyków' greckich w tej epoce ograniczają się na następujących szczegó
łach: \G ra m m a ty k a e le m e n ta m a . 1)  Glo.smrnia. Potrzeba stałej, regularnej a )  
p isow n i i utrwalonych zasad interpunkcyi, stworzyta wfyrm czasie znaczną li
czbę kompendyęjów, tym przedmiotem wyłącznie się zajmujących. Didymus 
młodszy, Soteridas z Epidauru, Apoll. Dyskolos, Aeliusz llerodian, Oros 
z  Miletu, Arkadiusz z Antiochii, Eudaemon z Peluzium, A lexander Kotyej-  
czyk (urn. 169), Galenus pisali gruntowne rozprawy o ortografii, gdzie prócz 
ustalenia znanych nam już z poprzedniej epoki kweśtyi, starano się w  le x y -  
kograficznych spisach słów o ustalenie prawideł co do tego, jak  wypada roz
różniać w  piśmie f /, JU i, ov, v ,  które wedle nowogrcckiego wymawiania ró
wno brzmieć miały; gdzie podwajać spółgłoski i t. d. Ze względu n a 6) in le r -  
p u n kc yą  (h e  stigm e , (o sfi.ua i). która zaniedbywana wr rękopismach, utru
dniała bardzo zrozumienie textu, pracowali na tern polu, przez Arystophanesa 
pilnie uprawiaiiem z niemałą korzyścią dla ustalenia textu starożytnych pisa- 
rzów': K ikannr  z Cyreny ( perisliyrnes (es katholou  w 6oiu księgach i W yciąg 
z  tego w  1 księdze, dalej o interpunkcyi u Homera i t. d.), ustalając na bar
dzo już  rozległej podstawie rozłączanie peryodów za pomocą pewny oh zna
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ków  pisarskich, H erodian, Ptolemeusz; z Askalonu i Selenkos.— Co do akcen-  
lu  wiadomo, że w  przeszłej epoce ustalono już  główne w  tym względzie z a 
sady, pozostały tylko jeszcze niektóre wątpliwości przez tę lub owę szkołę 
grammatyków w znawiane, i jednostronnie potępiane lub też przyjmowane, 
Materyału dostarczał i tu przeważnie Homer, ponieważ on najwięcej sam 
w  sobie posiadał filologicznej siły, aby przemagającą analogią skutecznie 
odeprzeć i poprawną wymowę ustalić. Do pisarzów na tern polu należy 
między innymi K u rcyu sz  \ ik ia s ,  przeciwnik Arystarcha co do jego nauki 
o Anastrofie; takie samo stanowisko w  tym przedmiocie zajmuje P am philo? 
O akcencie w  ogóle pisali Philo.venos, P tolem eusz  z Askalonu, Ale.vion, 
A pollon iusz D yskolos, a mianowicie H erodian , k tóry obszerne dzieło nauko
w e o akcencie w  ogóle napisał fp e r i  katholikes prosedias). Jego deflnicya 
akcentu, jako wymowy pewnej zgłoski z większym przyciskiem, opierającym 
się nie na samem podniesieniu głosu, ale zarazem na iloezasie, aspiracyi, 
flekcyi, pozwala nam bliżej wniknąć w  istotę tego dla naszego ucha dzisiaj 
już  prawie zagadkowego zjawiska. Excerpfa A rk a d iu sza  Anlioohijczyka 
[ (ży ł  200 po Chr.),  wydane p. E. H. P arker a, de lonis, e codicibus P arisin is . 
Lips., 1820. ./. Gocttliny, de A rcad ii f/uitm sdam  accentuum  praeciptis. Bon- 
nae, 1823. G. Itin d n rf, Yarietas lectięm rm  ad Arcad. e.v Cod. JPnrnensi 
w  Zbiorze G ram m atici Graeci vol. ], Lipsk, 1823], przechowały nam obszer
ne wyjątki z tego nieoszacowanego dzieła, które wszelkich kwestyj akcen- 
tuacyi np. enklityki dotyczyło. Oprócz tego pisali o akcencie a mianowicie 
o enklitykach wedle Herodiana A rystodem us , Ja n  Philoponns, K o n s ta n tyn  
L askaris  i Orną. Ci sami pracowali także najskuteczniej nad ustaleniom a s -  
piracyi, dow odząc w  spisach lexykograficznych, które samogłoski trzeba pi
sać z aspiracyą, a które bez znaku przydcchowego. Co do Itoczasu  i Me
tryk i, czyli rytmu, to różnica długich a krótkich zgłosek ju z  w przeszłej epo
ce była prawidłowo ustaloną, obecnie chodziło najg łodn ie j  o to, aby tak zw a
ne wątpliwe zgłoski w  pewne ująć prawidła, aby poznać zasady przedłuża
nia krótkich, a skracania długich samogłosek. W  tym względzie zasługują  
na uw agę prace llerodiana  (ka n o n cs) A rk a d y ju s za , Grosa. Pisma o m etryce,
0 rodzajach stóp rytmiczych opierają się na porównywaniu zewnętrznym licz
nych przykładów i występują pod tytułem: p erl m etron. Do liczby takich 
pisarzów należą: Solgridas  z Epidauru, P tolem eusz  z  Askalonu, Philo& enos
1 pewien grammatyk A slyages, którego atoli bliżej nie znamy; mianowicie 
zaś H ephaeslion  alcxandryjski (ca 120 po Chr.): encheiridion peri m e
tron, znany z przydomkiem ho nr trikos w  celu odróżnienia go od drugiego 
grammatyka tegoż samego nazwiska (ob. w yżej pag. 482). Ostatnie to dzie
ło jest najważniejsze, bo zawiera prawie wszystkie rezultaty dotychczaso
wych prac, i służyło za podstawę do licznych późniejszych badań: wielu 
nczoi.1) cli pisało scholije do niego, któro w przytoczonem przez nas w ydaniu 
z r. 1855 są oddrukowane. II. G ram m atyka  fo rm a ln a . I  w  tej części nie 
wiele /.nachodzimy w tym okresie nowych odkryć i prawd naukowych. 
7mane już od Arystarcha 8 części mowy przejęli także i łacińscy pi
sarze, zaslosowując tę samą klassyłikncyą do języka łacińskiego. Prócz 
tego szukano teraz mianowicie tych prawideł,  w edług  których następu
ją  owe przeróżne zmiany pierwotnej postaci w yrazu  bądź przez zmia
nę pojedyńozych liter lub też całych zgłosek. Takie zmiany nazywano 
pathe (pa/hos, gwałtowne wzruszenie, stan taki niespodziewanćm zdarze
niem, przypadkiem wywołanv, ztąd u grammatyków : flekcya, deklmaoya, konju-
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gacya) ,  i są tem samem w  etymologii, co tropy, figury, przenośnie w retoryce. 
Owe patkę  oznaczały więc każdą zmianę słowa, wywołaną albo przez po
mnożenie się głosek £pleonasm osj, albo przez ubycie takowych ( endeia ), 
wszelką odmianę spowodowaną przemianą ( trope, metabole), albo p rzes ta
wieniem £m etathesis , hyperbibasm os , h yp e rlh e s is j, albo też zlaniem się 
( s y n e ilo fe j wielu brzmień w  jedno. Zwiększenie się albo rozszerzenie w y
razu ([pleonasm osj, następowało albo w  skutek podwojenia £anadiplosis, 
diplasiasm os, anadip lasism osj, albo przedłużenia £ek ta s is j, albo dodatku 
([prostliesisj, albo też wsunięcia (p a ren th e s is , parem p/osis , epeisodosj 
brzmień w pierwotnej postaci słowa się nie znajdujących. Ubytek [en d eia j 
zaś w yrazu wynikał przez opuszczenie (elleipsis, parellc ipsisj, albo w yrzu
cenie ([ekthlipsis, ekbole)  głoski; przez odrzucenie głoski na początku w yra
z u  £a fa ire s is , apobole), przez skrócenie lub wyrzucenie głoski w' środku 
słowa £sysłole , synkope), lub też przez odrzucenie głoski na końcu wyrazu 
£apokope). W szystk ie  te techniczne w yrażenia podniesione zostały przez 
grainmatykę porównawczą do wartości nader rezległych lingwistycznych 
prawideł £cf. l leyse ,  S ys tem  der Sprach lo issenscha ft, wydane przez doktora 
Steinthala, Berlin, 1856, pag. 262— 326). a j Części M owy. Postęp, jaki 
grammatyka w tym względzie zrobiła, nie leży w  żadnej nowej Llassyfika- 
cyi znanych nam już  8- iu  Części Mowy, ale w  ściślejszej definieyi, w głęb
sze m zrozumieniu istotnej różnicy owych gromad wyrazów, na które się 
ostatecznie cały zapas języka i literatury rozkłada. Główną zasługę poło
ży ł  tu Apolloniusz Dyskolos tak w  swojej grammatyce, jako też w  szczegó
łowych rozprawach o pojedyńczych Częściach Mowy £cf. l ig g e r ,  1 c.). 
Apolloniusz zwrócił uw agę na (o, że  jak  pojedyńcze głoski mają w  szeregu 
alfabetycznym stało swoje następstwo, tak też i między Częściami Mowy po
winien zachodzić pewien organiczny porządek, w edług którego jedne po d ru 
gich, od najważniejszej poczynając, następować winny. Już  ten sam wzgląd, 
niemniej i ta okoliczność, że Apolloniusz zważał przy swoich definicyjach 
nietylko na znaczenie, ale i na zewnętrzną postać, na formę słowa, dostar
czyła mu wiele nowych pojęć, o których np. Dionyzyjusz Tracki ani nie za
marzył. Porządek jego  jest następujący: 1) Im ię  £ 0 nom aj, jes t  wyrazem 
oznaczającym rzeczy, przedmioty cielesne lub niecielesne £materyjalne 
i niemateryjalne), które zaw ierają  w  sobie jakiś szczególny, lub też ogólny 
przymiot. Imię rozpada się znów na: a )  linię własne £orwma k y r io n j  
i b j  pospolite £protegorikon, appella tinum j. I)o ostatniego należą: a j  P rzy
miotnik £już nie epitheton, ale epilhetikonj; bj Imiona rodowre (gen tile j;
c j  pytające [in te rre g a tie u m j; d j  nieokreślne (aoriston, in fin itum ); e j  
w zględne [re la tirum j; f j  zbiorowe ([athroistikon,' cnllecticum j; g j  podziel- 
ne; h j  ogólne £geniktm , generale; i j  szczególne £eidikon, speda le); k j  po
rządkowe £tak tikon , ordinale  i Ij liczebne £arilhm elikon , n u m era le j i t. d. 
T e  wszystkie gatunki słów stanowią klassę w yrazów  pierwotnych ('protoly-  
p a j,  którym są przeciwne słowa pochodne [paragoga ), jakiemi są: a )  Imiona 
dzierżaw cze [patronym ikon, ktetikon, possessicum j; bj w yższy stopień
oznaczające £syn kritiko n , com paraticum j; c j najwyższy stopień oznaczają- 
ce £hyperlhe tikon , su p e r la tie u m j; d j  zdrobniale £hypokoristikon , d im in u ti-  
tn tm j; e j  z imion urobione £paronym on , denom inatioum j i t. d. Prócz 
Apolloniusza pisali o tych kwestyjaeh: Philoxenos, l lab ron ,  Ilerodian.
2)  Sltiiuo £rhem aj jes t  taki wyraz, który obok czynnego i biernego znacze
nia, zdolnym jest oznaczać także różne Czasy, T ryby , Osoby i Liczby.
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3)  Imiesłów  ( meloche, p a r tic ip ivm )  dla tego trzecie miejsce zajmuje, źe ze  
Słowa r.krada się znowu do deklinacyi, przez co dowodzi powinowactwa 
sw'ego tak z Imieniem jako i ze Słowem, jakkolwiek w daleko w iększym  
stopniu ze Słow em się kojarzy, w yraża jąc  Rodzaj, Spadek i Liczbę,„ bez si
ły oznaczenia Osód i Trybów. 4 )  A r ty k u ł, p rzed im ek (a r th ro n j, jes t  w y
razem uwydatniającym imię przed którem stoi, i działającym anaforystycznie 
(ob. A n a fo ra ); lecz bynajmniej nie służy  do oznaczenia Rodzaju i Liczby; 
jak sądzili Stoicy, ponieważ w  tym względzie  sam artykuł bardzo często je s t  
niejasny, i ponieważ w języku w  ogóle żadnej części mowy tylko dla posłu
giwania drugiej nie wynaleziono. Jeżeli artykuł stoi przed wyrazem, zo
wie się arthron prolaklikon; jeżeli zaś po wyrazie: arlhron hypoiuklikon, A r 
tykuł stoi także przed głoskami, zgłoskami i wyrazami nieodmiennemi jeże li  
się takowe jako Rzeczowniki używają, i w tenczas służy7 szczególniej do 
oznaczenia Spadku tych nieodmiennych fo n a i  albo lcxe is . a )  Z a im ek  ( « n -  
tonym ia )  je s t  wyrazem stojącym zamiast pewnego Imienia ( onoma)  i ozna
czającym pev ną Osobę. Co do flekeyi wedle Liczb i Spadków', Zaimki się 
wielce między sobą różnią; zew nętrzna ich forma nie oznacza z całą dokła
dnością rodzaju. Zaimek je s t  albo wskazującym (jieiktike, dem onstra tirum ) ,  
albo względnym (ana forike , rela/ioum ); pierwszy wzgląd spostrzegamy u za
imka i - e j  i 2-ej Osoby; 3-cia zaś Osoba inoże obydwa v, zględy w yrażać.  
Żaden Zaimek w skazujący nie ma artykułu, a jeżeli takowy się znajduje, to 
się nie odnosi do Zaimka, lecz do rzeczy o której poprzednio była mowa. 
Apolloniusz radził się w  tym w zględzie  poprzednika swego Ilabrona (pert 
anlonym ias), i pisał osobne dzieło o Zaimku ( A polonii B ysco li de pronom i-  
ne Uber, eat. rec. Im. Bekker, Berlin, 1 8 i3 ,  8 -ka) .  6) P rzy im e k  (prolhesis)  
jes t  wyrazem nieodmiennym, kładącymi się albo jia ia thcsei (przy7) ,  albo s y n -  
thesei (razem, w  połączeniu) przed innem słowem. Pomiędzy nieodmienne
mi Częściami Mowy zajmuje Przy imek wedle Apolloniusza p ierwsze miej
sce. Apolloniusz pisał osobne dzieło o tej Części M o r y .  7 )  P rzysłó w ek  
{cp irhrhana , adrerbiuni), jest wyrazem nieodmiennym, zn 'eniającym albo 
zupełnie, albo też tylko częściowo Pojęcie Słowa i służącym do uzupełnienia 
myśli. Dzieło Apolloniusza o tej Części Mowy, wydał Bekker, A naecdola  
Graeca, vol. II ,  p. 527, cf. krytyczne uwagi O. Schneidra, w  czasop. filolog. 
Bcheinisches m u zeu m , 1844, rocznik I I I ,  zeszyt 3, pag. 446— 459. O tej 
Części Mo y pisał także Ilerodian . 8) S pó jn ik  (syndesm os, co n jrn c tio j 
jest wyrazem nieodmiennym, służącym do w iązania drugich Części Mowy 
ze sobą, i dopiero przez nie pewnego znaczenia nabierającym: Spójnik do
piero wprowadza do mowy porządek i siłę. W szystk  e Spójniki dzieli Apol
loniusz na 16 gatunków (a</c), które u  Pryscyjnna znachod: imy. Apollo
niusza dzieło o Spójniku, przechowane je s t  u  Bekkera A necdola Graeca, 
v. II, pag. 470. Prócz niego pisali o Spójniku Fosidonios i Chaetemon. 
II.  B eklinacyja . Rezultaty badań przeszłego okresu w  ty7m kierunku, były 
tak dokładne, że obecnie tylko prawie ze w zględu terminologii w ypada coś 
nadmienić. Widzieliśmy7, że  klinein  oznaczało tlekcyją Imion i Słów7, prócz 
tego, że mianowicie odmianę Imion, deklinacyją, zwano k/isis, odmianę zaś 
Słów-, sy zyy ia . Zw ażając  na analogiją wśród llekcyi, w edług pewnych pra
w ideł się objawiającą, układano w yrazy  w7 pewne szeregi,  klassy, tak że ta
kie reguły  tlekcyjne, takie parady7gmafa zwano kanones (np. pisma t le rod ia-  
na, A styagesa) ,  a samo odmienianie zwało się kanon izein , z tą uwagą, że 
później wszelką odmianę nawet po za deklinacyją i konjugncyją zaszłą (s io-
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wotwórstwo, derywaeyją) w ten sposób oznaczano. Takie porządkowanie 
w yrazów  na zasadzie analogii wedle ich zewnętrznej formy, należało do 
właściwej techne yram m alike , znachodzimy je  zatem zawsze w części g ra m -  
niatyki etymologicznej,  formalnej. Rozumowe, tudzież empiryczne uzasa
dnienie tych szematów zwało się technoloyiją. a )  Co do Rodzajów  Apollo- 
niusz przyjął na rodzaj nijaki nazwę Stoikow: oudeferon. S e u lru m  nie ozna
czało wedle Apolloniusza żadnego rodzaju, lecz mimo to ueży Apolloniusz 
że  jest trojaki rodzaj, przywodząc obok wyraz<> ,v jednego  rodzaju (monoge- 
n e ) ,  dwojakiego czyli wspólnego rodzaju ( epikoinounta ,), w yrazy  trzech ro
dzajów (Irigene), jak: kalo*, kale, kalon  (piękny, a, e). Prócz Apolloniusza 
pisał o Rodzajach jego syn H erodian  i L uperkos  z Berylu (ca 260 po Chr.).
b) O Liczbach  nic nie masz do powiedzenia, c) Co do Spadków , których 5 
Stoicy przyjęli, zachodziła pewna wątpliwość co do tego, czyby nie wypa
dało (ej liczby powiększyć, albo też zmniejszyć przez wyrzucenie Miano
wnika, który dopiero Stoicy do godności plosis podnieśli. Apolloniusz £pe
rt ptoseon) tylko bardzo względnie Mianownik za Spadek uważać pragnął. 
Ze względu na deklinacyją rozpadały się w yrazy  na aptola  (nieodmieniają- 
ce się), monoplola, diplota, h ip lo fa , tetrapfola  i pentaptota , wedle tego czy 
miały 2, 3, i  lub 5 różnych końcówek, np. adelfos, on , o, on, e. Triptolon  
było każde n eu ln irn , bo zauważono że ma zawsze w każdej liczbie 3 spadki 
równe, t. j. Njoyn. Acc. i Voc. Prócz Apolloniusza pisał o Deklinacyi szcze
gółowo H erodian, Oros i inni. 111. Knniugacgja. W  koniugacyi stanowił 
Dionyzyjusz Thracki podstawę badań, a )  Rodzaje Słowa (d ia theseis)  są 
wedle Apolloniusza następujące: i )  Słowo Czynne (d ia thesis  eneryetikej 
rhem a drasterion, m efnba/iknn); 2 )  Słowo bierne fil . pa thelihe);  3 )  me
dium (d . mese, he melawij loulon pep(okyia~). Medium może być prZy swo
jej biernej postaci słowem czynnem, tak jak  Stowo czynne jest  albo prze -  
chodnem (rhem a  m etabatikon, tram tilun tm ), lub nieprzechodnóm (a m e ta -  
baton, i n! ransi> ic u m ) . Pojmowano już  także Słowo nijakie (o u d d crtm  rhe
m a , Y erbum  n e u tru m ),  t. j. nieprzechodne Słowo Czynne, od którego nie 
można tworzyć formy biernej. Równie znanym jest podział Słów postaci bier
nej na P a s s iy J  Media i Deponentia. Słowo nijakie jest co do swojego zna
czenia i konstrukcyi od niego zaw isłej, albo hijparkf/lion , np. jestem nauczy
cielem, albo antoudeleron, np. %o i %o zoen  (żyję  i żyję (po polsku prowa
dza) życie), albo oudrrom etabalikon , np. wchodzę na górę, albo oudt roperi-  
poietikon , albo oadeleroklclikon. Słowo, oznaczające stan bierny, gdzie 
przyczyna tego stanu w samym leży subiekcie (np. cierpię, chwieję się) na
zyw a się’ ondetcropathetikon, albo idiopalh<d ikon. albo aulopadlhm . Od 
tego greckiego neulropassiim m , trzeba odróżniać łacińskie neufropassica , 
które w Per. mają formę bierną np. soleo, so lilus sum  Medium (R h e m a  m e
zo n )  nazywa się także koinon, eom m une  i od niego trzeba odróżniać pokre
wne mu Deponens (apo/h , liko n ), które może być albo Deponens acticum  
£ apolh . eneryel ikon), albo Deponens passie um  (ap. pathetikon), b. C zasy  
£chronoi) .  Apolloniusz trzyma się w tym względzie tradycyjnej już  nauki 
Stoików i Grammatyków a!exaiidryjskich, w tem się tylko odróżniając, że nie 
rozw aża owych parepom ena  (postaci)  słowa w  oderwanych formalnych 
szczególacdi, lecz bada ich związek loiczuy i synlaktyczny, w skutek czego 
niektóre techniczne wyrażenia  przez niego zmienione zo,stały. Poznał Apol
loniusz bardzo jasno że P erfec tum  (ho  chronos parakeim enos)  oznacza n ie -  
tylko Przeszłość, ale zarazem i Teraźniejszość, ponieważ oznacza czynność
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dokonaną, która jako fakt dokonany do teraźniejszości sięga, i jako taka j e s t  
myśli naszej obecna ( syn te le ia , enestosa). Ztąd wynika, że z Czasem T e 
raźniejszym nie można równie ja k  z Perf. łączyć partykuły an, tudzież ż e  
równie w Perf. jak  i w Cz. Teraźn, można rozkazywać (!). Nie twierdzi 
jednak przez to Apolloniusz bynajmniej aby to był tylko jeden  Czas, ale pra
gnie ich w ew nętrzne powinowactwo okazać, nie wyłączając np. w Trybie  
rozkazującym znaczenia Cz. przyszłego, ale w ten sposób, że  co np. kazali
śmy: niech będzie zam kn ię te , to też w tym stanie trw a nawet i w  chwili 
obecnej. Apolloniusz nie zna jeszcze  A o ry s tu  ani I -g o  ani I i -g o ,  licząc te  
formy do Pracleritum. J. H erodian  nie zna  jeszcze  tego terminu, jakkol
w iek formy 2-g'o aorystu: T ryb bezokoliczny z akcentem perisp. i Im iesłów  
z akc. ostrym na ostatniej ju ż  wyróżnił. Z daje  się więc że nazwa ta A orys t, 
jeżeli w ogóle Dionyzyjuszowi ją  przyznać można, nie znalazła dotąd po
wszechnego przyjęcia, c)  T ryby (enk lise is, m ot/i). Naukę Arystarcha 
i Tryphona w tej mierze przejął Apolloniusz, tylko więcej syntaktyczaie j ą  
rozbiera, starając na zasadach psychicznych istotę Trybów  zbadać, co go na
turalnie prowadzi do niektórych nowych spostrzeżeń. On pierwszy uznaje 
ln fin itu i (h e  aparem fatos enk lis is)  za Tryb (rhem a, za en k lis is )  i to 
wrprawdzie za yenikotaton ton rhem aton  i za yenikotale enklisis , ponieważ 
s łuż’: Słowom nie wyrażającym zupełnej myli, jak  np. chcę, pragnę i t. d. za  
niezbędne uzupełnienie. Tryb oznajmujący (Jn d ica ticu s, hehoristlke en k lis isJ  
nazywa także apnfanlike , ponieważ przez ten Tryb mowa z całą pewnością 
w yrażać się zwykła; O plalinus (/te euk f/ke  en k lis is)  jes t  Trybem służącym 
na oznaczenie życzenia; Tryb rozkazujący (h e  p roslaklike), w yraża  rozkaz; 
Tryb łączący (hypo lak like)  (ryb zależność wyrażający, a to d la te g o  że 
zwykł się używać po pewnych Spójnikach. T a  niedołężna defmicyja T rybu  
Łączącego nie zadowalniała samego Apolloniusza. Prócz tego zauważano, 
że niektóre słowa wcale się w Trybie Łączącym nie używ ają  i te nazwano 
rhem ala anypntakla. Tryby Łączące aorystu 2-go  nazwano anlhypotauta  
Herodian pisał o tych zjawiskach; d) Cu do L iczb y  ( arithm os)  i e)  Osób 
( prosopaj ,  nic nie masz szczególnego do nadmienienia. Co do usystematy
zowania właściwej konjugacyi ( s y z y g ia ) ,  starano się pilnie o uporządkowa
nie jakiekolwiek Słów nieregularnych, tudzież o zbadanie reduplikacyi. 
Pisali w tym kierunku dawniejsi Tryphon, D em elry ja sz Iw ion ; teraz zaś  
Philoxent)s, a szczególniej A jio llon iusz i H erodian  (o Słowach na m i) .—  
IV. Składnia . Przyczyną, dla której nic spotkaliśmy się dotychczas z opra
cowaniem Składni w grammatyce, była ta okoliczność, że  prace retoryczne 
zawierały główno reguły  składania zdań, budowy okresów, tudzież dostar
czały dosyć wskazówek dla odróżnienia jednego rodzaju stylu od urugiego, 
tak że grammatyka, dopóki zadania sw ego dostatecznie nie pojęła potrzeby 
tej nauki w swoim zakresie wcale nie czuła. Lecz z czasem, gdy  panujący 
język nic zawsze odpowiadał mowie czasó w ubiegłych, w  świetnych pomni
kach dawnej literatury zawartej, gdy młodzież zaczynała tracić to językow e 
poczucie, wedle którego dawniej bez żadnej reguły potrafiła użyć odpowie
dnio przyimka, właściwego trybu przy pewnych spójnikach i t. d., zrozumia
no potrzebę ujęcia tego w pewne grammafyczne prawidła, co było duchem 
starożytnego języka, co jego  nadobną plastyczność stanowiło. Nauki przez  
retoryko o różnych, staremu greckiemu językowi wdaściwyeh konstrukcyjach, 
o niezwyczajnych zwrotach, w yrażeniach były niejaką pomocą dla zrozumie
nia autorów, zw łaszcza gdy  ustny wykład nauczyciela jeszcze  więcej świa-
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tła zapalał wśród tych, w  coraz większy zmrok zapadających pomników. 
L ecz  wszystko to ostatecznie nie zadów alniało. Już od początku tej epoki 
znachodzimy uczonych, krzątających się około ustalenia pewnych prawideł 
w iązania zdań ze sobą w edle najlepszych wzorów, które na sposób słowni
ka z  wzorowych zbierano pisarzów. Badaczy tego kierunku zwano A tty c y -  
s tam i, a pisma ich ukazują się pod tytułem: P eri syntheseos onomaton  (Skła
dnia Imion), albo tez nawet: s y n la x is  ton tou logou m eron  (Sładnia Części 
m owy). Do liczby tej należy: Dionyzyjusz z Halikarnasu: P eri syntheseos 
onom aton  (wyd. G. H. Schaefer, Lipsk, 1808 i F . Goeller, Jena, 1816); sofi
sta  P a u za n ija s z  z Cezarei (ca  160 po Chr.), retor T y b e ty ju s z ,  Theon, D i-  
Jy m tis  K la u d y ju sz , G alenus, H erodian  i wielu innych. Lecz twócą nauko
w ej,  grammatycznej Składni je s t  A po llon iju sz Dyskolos, bo chociaż już  po
przednio mamy wiadomość, że Pergameńczyk Telephos napisał: Składn ią  
m o w y a ttyck ie j w  5 księgach, to prócz tytułu nic do nas nie doszło. Aoollo- 
n ijusz pierwszy opracował w  dziele swmjem: P eri xyn ta xeo s ton tou  logou 
m eron , ksiąg 4. Składnią ze stanowiska grammatyki, jako dopełnienie ety
mologii, jako środek zrozumienia Poetów. W  tćm leży różnica jego stano
w iska od retorów, którym tylko o zręczność wymowy chodziło. W e  wstę
pie rozprawia Apollonijusz o Głoskach, Zgłoskach, W yrazach , o W yrzutn i  
£ e lip sis j, Pleonaśmie, Apokopie, Ortografii, Soloecysmie, Kontrakcyi, Diae- 
resis  i o porządkowem następstwie Części mowy. Dalej rozbiera a r
tykuł, jego znaczenie i sposób używania w języku, zkąd organicznie
przechodzi do Zaim ków, których składnią w drugiej księdze rozbiera. 
W  trzeciej opisuje rodzaje Słów, Tryby, tudzież składnią pojedynczych
Spadków. W  czwartej mówi o Przyimkach, ich wiązaniu się z  innemi wy
razami, a nakoniec rozbiera Składnią Przysłówka.— Przechodząc od Greków 
do R zy m ia n  w ypada nam powiedzieć, że  Filoiogija a mianowicie Grammaty
k a  w  tym okresie zajęła w' l lzymie dosyć znakomite stanowisko. Infellektu- 
alne i moralne życie, jakiego w  ostatnim stuleciu istnienia Rzeczypospolitej 
Rzymianie dali dowody, zapuściło tak głębokie korzenie w  całym narodzie, 
że  te przez cały prawie pierwszy wiek imperatorów, i to nawet mimo naj
n iekorzystniejszych okoliczności, piękne nader latorośle wypuszczać mogły. 
Filoiogija u Rzymian szczególniej dla (ego zaraz w  samym swoim zawiązku 
taki błogi w pływ na cały naród wywarła , że odpowiadając skłonnościom
charakteru  rzymskiego, ku praktycznym się celom zwróciła i o nic więcej 
się nie troszczyła, jak  o to, aby wszystko to, co było w  greckiej literaturze 
najpiękniejszem i najlepszem, najkrótszą drogą do Rzymian sprowadzić; ztąd 
Pómaczenia lub naśladow ania greckich poetów' i pisarzy tak namiętne i tak 
nęcące; idee greckie miały być ożywczym pierwiastkiem dla obudzenia na
rodowego ducha w  literaturze rzymskiej. N a  tym fakcie polegał wielki 
wpływ' h iw iju s za  A n d ro n ika , tlómacza Homera, na tem wzięcie owych li
cznych Retorów i Grammatyków, którzy z Alexandryi do Rzymu się cisnęli. 
Z  upływem atoli pew nego czasu, gdyr życie narodowe stłumione nie dostar
czało materyjalu, któryby umysł wedle potrzeby oświaty mógł kształtować,, 
zastąpiło pochlebstwo krytykę, chęć upadlania się przed wrażliwem okiem 
'mperatorów podejrzywała tłar.ną godność słowa; przywiązywano tedy war
tość do rzeczy, które jej bynajmniej nie miały; powierzchownom i pła
sk osie myśli, tudzież ostentacyja czczych , ze wszystkich stron świata 
nazbieranych wiadomoslek, zastępowała poważną naukę, rozpierając się 
bardzo szumnie w plytkiem rezonowaniu o wszystkićm i w  wytykaniu g ram -
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matycznych trywijalnośei. Jeżeli w  ogóle u Rzymian bardzo mało znacho- 
dziłe.ś mężów, którzyby systematyczną pracą starali się byli o zgłębienie du
cha literatury greckiej i rzymskiej,  to za czasów Imperatorów każdy tylko 
dla swoich osobistych celów literaturą się zajmował, oderwaną od całości, 
bez ładu i składu, bez świadomego celu, bez w zględu na sprawę ogółufł-m 
dulci o/io et ad gys fitm  jak  zwykli mawiać Rzymianie. Ze także gramm aty- 
cy tej epoki takim samym duchem oddychali, wnosić można z owych czę
stych szydzących słów Seneki i G elliju sza , którzy między innymi tak ich 
charakteryzują: P lu s  scire velle, i/ttam sit ęa lis , in lem perantiae genus est. 
Q uid qvod ista  liberahitm  artium  conseclatio, molestos, eerbosos, in tem pesli-  
vos, sibi pla ente.' fa c it,  et ideo non  discentes necessaria, qn ia  stiperencua  
didicerunt (Seneca Epist. 88, 32, cf. Gelliusza Noctes Af.icae IV, 1. XIII, 30 
XVI, 6. XVIII, 4 j .  Zadaniem grammatyka, któremu Apnulejusz środkowe 
między nauczycielem elementarnym a retorem każe zajmować, w tej epoce 
stanowisko był, wedle jednozgodnych świadectw starożytności: wykład pra
wideł języka i objaśnianie dzieł literatury. P ierw sza część miała służyć do 
kształcenia formalnego i s tawała się methodologiją dla wszelkiej nauki; dru
ga zaś część exegetyczna miała służyć do wykształcenia realnego i sta
w ała  się historyją w  przenośnem tego w yrazu  znaczeniu, dla tego była gram
matyka teraz przeważnie studium języka  i  historyi, atoli tak, że  ów history
czny pierwiastek czepiał się tylko exegezy, był raczej środkiem aniżeli celem 
prac naukowych. Chcąc wszystko, co tylko się w  płodach literackich znaj
duje tak formalnego jako i realnego wykładać, przekraczała teraz grammaty
ka znacznie swoje dawniejsze ciasne granice. Grammatyka była teraz n ie -  
tylko nauką poprawnego mówienia (sc ien tia  recie lo</ttendi), nietylko obja
śnianiem poetóvV (ennara tio  poetarum ) ,  lecz obejmowała zarazem krytykę 
texfu (em enda la  łcctio)  i sąd estetyczny fm td ic iitn i)  o wartości pomników 
literackich. Zakres więc badań grammatycznych był teraz bardzo w ielki, 
nie ograniczał się na  grammatykę elementarną, ale sięgał najrozleglejszego 
pola wszechstronnej erudyeyi. Grammatyka była nietylko filologiją, ale za
razem i Polyhistor>ją. Nie wszyscy atoli grammatycy potrafili stanąć na tak 
Wysokiem stanowisku; jedni odznaczali się więcej w  badaniach jęz j  kowych, 
drudzy zaś w  badaniach starożytności w  ogóle. Pierwszych zwano przede- 
wszystkićm graromatykami, drugich erudytami; bez sfudyj grammatycznych 
nie mógł jednak nikt myśleć o tem, aby zostać erudytem. Ztąd też słuszną 
oddaje Quintilian (I, 4, 5, 6, 7) pochwalę grammatykom, sławiąc w brew  
ironii Seneki ich błogi wpływ na oświatę i kulturę narodu. Padania g ram - 
matyczne w tak rozległym zakresie  były zabezpieczone przed niebezpie
czeństwem drobiazgowych sprzeczek językowych, a kształciły ucztfcia po
stępu i ludzkości, ztąd owo wielkie wzięcie, które ostatecznie u Rzymian ta 
nauka sobie zdobyła, ponieważ ją  uważano za encyklopedyją roztropnego,, 
szlachetnego wykształcenia. Poeci i filozofowie, mówcy i historycy p rze
chodzili szkolę grammatyki i ci najbardziej się odznaczali, którzy się najle
piej do swego zawodu, za  pomocą grammatyki w  tej rozległości pojmowanej 
przysposobili. P rawda, że  obok tego było bardzo wiele podrzędnych, sw y-  
wolnych grammatyków, którzy nie pojmując swego zadania, stawali się po
wodem ironii, wyszydzeń, tudzież donośnych obelg na grammatykę miota
nych, które jednak tylko owych niepowołanych zwolenników dosięgały. Bada
nia Varrona w yw arły  ten wplywr, że ówr spór zasadniczy o Analogiją i A no-  
maliją w  Rzymie zamilkł, jakkolwiek zaprzeczyć nie można, że za przykła-
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dera Varrona Analogiści u Rzymian przeważają. Do Aiiomalistów czyli do 
zwolenników szkoły Kratesa policzyliby tylko można Kajusza Julinsza H ig i-  
na , Hiszpana, z  czasów Augusta , dalej Julijusza M odesla , jego ucznia; A a -  
neusza A  o m u la , z czasów Klaudyjusza i Nerona; starszego Probusa  i S tc e -  
ton iu sza , który nader żarliwym był nieprzyjacielem szkoły Arystarcba czyli 
Analogistów. Po znakomitem dziele Varrona zjawiło się bardzo wielu gram
matyków, których pod nazwą: A r tis  scriptores, arlila /ores, a rtium  Iradito- 
res, iechnici poznajemy; lecz w  ogóle nie wiele na tem korzystała gramma
tyka jako umiejętność, ponieważ książki takie miały przeważnie na wzglę
dzie potrzeby szk ilne  i były wyciągami z dawniejszych znakomitych dzieł 
grammatycznyeh. W  części formalnej grammatyki zajmowano się przewa
żn ie  metryką i lexykografiją, w  Składni zaś retoryczneini ligurami i szoze-  
gólnemi zwrotami mowy; lecz w  obydwóch razach przestawano na zbieraniu 
językowych rzadkości, nieregularności,  jak  o tem świadczą dzieła Noniusza 
Marcellusa, Aruzyjana, tudzież kompilacyje P. Uutila Rufusą, Aąuili R om s-  
nusa i Julijusza Rufiniana; niemniej także same A rles  albo ln s t ilu ta  artis  
gram m alicae, np. Probusa młodszego, Donata, W ikloryna i Charyzyjusza. 
Stosunki polityczne sprzyjały szkołom retorycznym, które zarazem były 
szkołami niższej grammatyki. Cesarze sami lubili się niekiedy bawić s ludy- 
jami retorycznemi i grammatycznemi; A ugustus np. był bardzo biegłym 
w grammatyce, Tyberyjusz słynął jako „P arys ta ,’’ zajmował się retoryką, 
toż samo Kaligula, Klaudyjusz i Hadrian, bardzo chętnie uczonością swoją się 
popisujący. Za A ugusta i Tyberyjusza odznaczyli się na polu grammatyki: 
1 )  Y e rry ja sz  F lakkus  (jur. 45 przed Chr., umarł około 25 r. po Chr.) nau
czyciel wnuków' A ugusta  cesarza, Kajusza i Lucyjusza (zob. A . E. Egger 
w e  wydaniu M. Verryjnsza Flakka, Paryż,  1839, gdzie jest jego  liiogratija) .  
W śród  licznych jego  prac grammatycznyeh są najsławniejsze: De cerborum  
significatinne  (przechował Festus; najlepsze zaś wydanie F es tus’a sporządził 
K. O. Muller); Libri de obscuris Ca/onis; de orthograpkia, i Liber dubii g e -  
neris; 2) Skrybon Aphrodyzyjusz, uczeń Orbila Pupilla, przeciwnik Flakka; 
3  i 4 )  dwaj biblijotekarze Kajusz M elissus  i Kajusz Julijusz H yg in u s ; a )  
L. Caezelijnsz; Yinde.e (o ortografii); 6) M. Pomponijusz M arcellus i 7 )  A t -  
tejusz K api/o. Żaden nie napisał całej grammatyki (a r s );  glównem zaję
ciem była exegeza wyrazów: lexykografija, etymologija i w zw ijzku  z oby
dwiema zostająca ortografija. 7c,i Tyberyjusza az do czasów Domicyjana 
(37— 96) zyskała grammatyka, ponieważ teraz rozpoczęto za przykładem 
greckich lechnai g ram m atika i, systematyczne pisjyi grammatyki pod tytułem: 
A rles. Do pierwszych w  tym kierunku pisarzów ( artila tores)  należą:
1 )  Q, R em m iu sz  F a n n iu sz  Palaem on  z YTieencyi (mii. około 45 po Chr.), 
lianczyeiel Kwintyliana; 2) Y a lery u sz  Probus, którego Arystarchein wśród 
grammatyków rzymskich nazwać można. Urodził się w  Berytos i żył aż do 
czasów' grammatyka Swetoniusza. Zdaje się że  już  w  swoje ni rodzinuem 
mieście czepił się szkoły Kratesa. Pisma jeg.o dotykały wszystkich p rzed 
miotów' grammatyki: de iw m ine, de dubiis generibus, de riubio perfeclo, de 
ratione lem porm n, com m entarius de occulla lillerarrm  signi/icalione ep isto -  
la ru m  C. C aesrris scrip torum  etc. Palaemona, A rs  gram m atica  siee de par-  
libns oralionis, potrafiła się naw et i w wiekach średnich obok D onata  utrzy
mać jako A rs  secuntla , gdy pracę Donata A rs  prim a  zwano. 3) K a ju sz  
A e m iliu sz  A spśrj 4 )  K w in ty lia n , który w  swoich In stitu liones oraloriae, 
nadzwyczaj wiele kwesfyi czysto grammatycznyeh rozbierał; 5) K a ju s z
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P lin iu sz  Secundus  (S tarszy) ,  stawny naturalista. (ur. 23 po Chr., wojował 
w  Germanii, zginął przy wybuchu W ezuw ijusza  w  roku 79 w  Herkulanum 
i Pompei). Pisma jego  grammatyczne są: S tud io si tres, dubii serm onis, l i -  
bri VIII; fragmenfa tego dzieła ob. u Lerscha, I c., t, I  i II.  Z a  czasów 
Trajana (98— 117) pisał T eren tianus M aurus: De m etris ; za Hadriana 
(118—-138), kióry z uczonymi przyjaciółmi lubił listownie się znosić w  rze 
czach, grammatyki dotyczących widać dużo ruchliwości na polu grammatyki, 
ale są to wszystko przeważnie kompilacyje (ylko, bez znakomitszych samo
dzielnych rezultatów naukowych. 1) Veliusz L on g u s [De u su  anlięuae lo- 
cu lton is ; De oiihoyraphia) .  2)  Flaviusz K aper (L ib r i dubii generis; De p ra e -  
positione ex- De lalinitate'). 3) Kajusz Terencyusz S ka u ru s  ( A r s  grarn- 
m afica , z  lilozoficznogo stanowiska; De orlhographia). Z a  czasów H adria-  
na i Antoninów (— 189) odznaczają się: 1 )  Kajusz Sw efoniuss, Tranąuillus, 
przyjaciel Pliniusza młodszego, m agister episto larum  Hadriana, mąż nad
zwyczaj oczytany. Napisał bardzo wiele dzieł łi teracko-historycznej treści 
(ob. wydanie jego fragmentów p. F . A. Wolfa, Lipsk, 1802) ,  nas tu obcho
dzić tylko mogą : De no/iis criticorum . liber I; De Ciceronis republica ad -  
oersus D iaym um , liber I; De nom inibus propriis et yeneribus vestium \ D e  
gram m alicis illu stribus ; De Claris rhetorlbus; Variae res. 2)  M. K orne
liusz Wronio, urodził się w Cirta w Nuinidi, nauczyciel cesarza Marka A u re -  
łijusza, konsul 140 r., umarł 170 r. (Zycie jego  opisał szczegółowo A. Mai, 
w wydaniu jego dzieł, Medyjolan, 1815; Rzym, 1823). Najważniejsze dla 
grammatyki dzieło jego: De differen liis cooabulorum, 3) Aulusz G-ellijus-z, 
w  wiekach średnich, A gelliju s  zwany; urodził się w  Rzymie, nauki odebrał 
w  Atenach, sprawował urząd sędziego w Rzymie, umarł 155 r. po Chryst. 
Dzieło jego: Aoctes A tticae , w 20 księgach, gdzie nadzwyczaj wiele m a- 
leryjału  h is to ryczno-kry tycznego , literackiego i nntykw arskiego zebrał.  
W  trzecim wieku nie znachodzimy nic takiego na polu badań grammatycz
nych, coby na pilniejszą uw agę zasługiwać mogło: M. P lo cyu sz  Sacerdos, K. 
Julius-i llo m cn u s  i D ositheusz  Magister (fragmenta wydał Boecking , Bonn, 
1833), byliby jedynemi reprezentantami prac około języka. Nie był też to 
czas sposobny dla takowych studyi: panowanie Pretoryanów, zn iew aga  pra
w a  i wszechstronna anarchija, w  sferach wyższych i w  zwycznjnem życiu  
prywatnem: zbytek, rozpusta, chichotliwa zniew ieściałość nie miały odwagi 
do takich poważnych zajęć, jakimi są prace około grammatyki,—- i tylko s ta r
c ie  się dwóch tak kolosalnych pierwiastków', dwóch tak przeciwnych sobie 
cywilizacyi, jaką  jest  C hrześcijańslw o  i Pogaństw o  zdołało wstrząsnąć umy
słami w zbytniej zmysłowości zleniwiałemi, tylko nauka Chrystusa zdołała 
pobudzić te zguuśniałe umysły do pewnej trwalszej przeciw sobie oppozycyi. 
Grammatyka nie wychodziła tymczasem z poza murów szkolnych. Innego 
kierunku dostrzegamy wr wieku 4ym, gdy chrześcijaństwo i w państwie rzym - 
skiem pewne podstawy sobie zdobyło i pod opieką niektórych cesarzów na 
szkoły nie mały wpływ w yw ierać  poczęło. W prawdzie  nie byli je szcze  
chrześcijanami ci grammatycy, którzy od połowy 4go stulecia z bardzo sz a -  
cownemi grammatykami występują, ale jasność i dobitność z ja k ą  Chrześci
jan ie  w obronie swojej w iary występowali, zmusiła i grammatyków pogań
skich do systematyczniej.szej pracy. Do tyt h grammatyków należą: P robus 
młodszy z czasów Dyoklecyana, z którego (Ar.s gram m atica '), bardzo dużo 
korzystał Donat. Probus pisał prócz wzmiankowanego dzieła także tak zw a
ną „de oclo oralionis m em bris ars m inor]' dalej „ insi ii u li on e s gram  rn alicae’*
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w  dwóch księgach; dalej: ,,de ortographia ,” de accentibus” czyli „de n a tu ra  
sy lla b a ru m fh \.\ó re  to rozpraw y zdaje się były objęte dzieleni: „de m e/ris  et 
s tru c tu r is ,” a naw et i to dzieło ma być tem samem co owo: „ln s titu tio n es  
gram m aticae” (cf. Graefenhan 1 c. T. IV pag. 139, 140, uw aga 40); 2) M a -  
w im us V ictorinus: de gram m atica . Treść: Rozdz. 1 de gram m atica, 2 de 
lectione; 3)  de def.nilione, 4 )  de la tin ila te , 5)  de noce, 6 )  de casibus, 7)  de 
declinalione nom inum , 8) de sen ten tia , 9)  de accenlibus, 10) de liltcra, 11)  
de syllab is, 12) de rerbo, 13)  de adnerbiis, 1 4 )  de eonjunclinne, 15) de prae- 
posilione, 16) de inlerjec.tione.-—  3) Aeliusz D ona tus  (ob. Donat), słynął 
w  Rzymie około r. 355 jako znakomity grammatyk i używ ał przez cale wieki 
średnie najpowszechniejszego wzięcia, (ob. Schopen, de Terenlio et Donato, 
dissertatio crilica, Donn, 1821). D. pisał: „ A rs gram m atica” w 3ch czę
ściach, z których pierwsza zowie się też „ A rs prim a,” i zawiera grammaty
kę elementarną: 1 )  B e  coce, 2 )  de litera, 3) de syllaba, 4 )  de pedibus, 5 )  de 
ton is, d ruga część ,,editio secunda” zwana, zaw iera  w  17 rozdziałach naukę
0 8 częściach mowy, a więc ca łą  dzisiejszą etymologiją: 1) de partibus ora- 
tionis, 2 )  de nom ine, 3)  de com paratione, 4 )  de generibus, 5) de num ero no
m in u m , 6 )  de flg u r is  nom inum , 7 )  de conneecis nom inibus, 8) de casibus 
nom inum , 9 )  de fo rm is  casm im , 10)  de ablaliro casu, 11)  de pronomine, 
1 2 )  de rerbo, 13) de adcerbio, 1 4 )  de participio, 15 )  de conjunctione, 16) de 
praeposidone, 1 7 )  de in terjectione• trzecia część: 1) de barbarismo, 2) de so-  
loecismo, 3 )  de caeteris r itiis , 4 )  de m etaplasm o, 5)  de schem aiibus leweos, 
6 )  de tropis. W szystk ie  te części, jak czytelnik sam widzi, stanowią dosyć 
obszerny system całej grammatyki, a okoliczność ta, że wszystkie podane tu 
definicyje zalecają się trafnością i krótkością, sprawiła, iż dzieło to było aż 
po czasy A lw ara jedną  z najużywańszych książek szkolnych. Donat potrafił 
z niepospolitą zręcznością korzystać z prac wszystkich swoich poprzedników, 
a  mianowicie z dzieł Probusa młodszego. Rozgłos tej książki sprawił, że 
w ne t  znaleźli się i kcmmentatorzy Donata, jakiemi byli: Serwiusz, Sergiusz, 
Pompejusz i Kledoniusz, (wszyscy oddrukowani w zbiorach graromatyków 
łacińskich Eichenfelda i Endliehera: A nalecla  gram m at., tudzież u Heliasza 
Putschiusza: G ram m aticae la linae scriptores antir/ui etc., IIanov., 1605). 
Grammatyka D onata  nazywała się teżpraw ie techniczn ie  A rs  prim a, a I th em -  
m iu sza  P alaem ona  praca: de partibus ora/ionis: A r s  secunda. Dzieło Do
nata jeszcze po wynalezieniu druku takiego wzięcia używało, że  je  kilka
krotnie z jak  najw iększą wykwintnością drukowano.— 4) K om inian, którego 
tylko z niekiórych wyjątków', jakie u Charyzyusza i innych późniejszych kom
pilatorów się znachodzą, poznajemy. Na pracach Kominiana, Palaemona
1 Kajusza Juliusza Romana polegały: „ ln stitu tio n es gram m aticae”  5) F la -  
w iu s z a  Sosipatera C harisiusza . Char. pochodził z Kampanii i już  był 
chrześcijaninem, uczył w Rzymie grammatyki, i ztąd „Urbis M agister” na
zw any: żył W’ końcu 4go i początku ago stulecia. Z 5u ksiąg owej Ar.? po
siadamy tylko 4 - ą  i 5tą, w  której to ostatniej o metryce przeważnie jest mo
wa. Główną zasługą Charyzyusza je s t  to, że zestawił w  przejrzystym po
rządku różne opinije licznych grammatyków i to w dosyć obszernych wyjąt
kach (wydanie u Putsehego Corpus gram m at. i u Fr. Lindemann’a Corpus 
G ram m at. VoI. IV, Lipsk, 1840. Co do krytyki błędnego jeszcze  tex(u ob. 
O sam i, Beilraege -zitr griech. u. roem. L itera tu r., II,  319, of. II. K eil, 
w  R hein isches M useum . R oczn ik. 1846, zeszyt 3, pag. 467— 473).—  6) 
Markus Klaudyusz Sacerdos z piątego już  wieku, pozostawił: A iliu m [y ra m -
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m alicarum  libri I I . (cf. Ossan 1. c., pag. 293— 310). Istnieje prócz tego j e 
dna A m  jakiegoś Biom edesa, bliżej wcale nieznanego, która do tego stopnia 
zgadza się z Charyzyusza pracą, r e  j ą  tylko za  wypis z Char. filologowie 
uważają.— Zamykając ten przegląd grammatyków starożytnych, powiemy j e 
szcze, że pilność uczonych nie szczędziła żadnych zachodów, aby te rozrzu
cone prace w jedno dzieło zebrać i badaczom języka przystępnemi je  uczynić. 
Ogólny spis grammatyków greckich znajdziesz u Fabrycyusza, Bibliotheca 
graeca, T, VI, 271— 389, cf. 199 syg. 227  pag. W o lf  Prolegomena p. 188 
do 280 Pismaich są w  części zebrane w  następujących dziełach: G ram m atici 
graeci, Venetiis per Aldum, 14 9 3 — 1324, 7 tomów fol., Yilloison, Anecdofa  
graeca , Veneliis, 1781, 2 tomy, in 4-to; B ekker, A necdola graeca, Berlin, 
1814— 1821, 3 tomy, in 8-vo; B achm ann, A necdola graeca, Lipsk, 1828, 2 
tomy, in 8-vo; Cramer, Anecdola graeca, Oxon, 1833— 1837, 3 tomy, in8-vo; 
W estphal, Schrifste ller der m usischen  K anele , Lipsk, 1860. Troskliwiej j e 
szcze krzątano się około zebrania grammatyków łacińskich tak w  dawniej
szych jaksteż  i w  nowszych czasach. F a b rycyu sza , Bibliotheca L a lin a ,  to
mów 3; D ionyz. G othofredus, A uelores la linae linguae in  u n u m  retlacti cor- 
pus, Genevae, 1595, edycyja 2ga 1602, Collon. Allobrog, 1622, in 4-to; H e -  
IIas F u lsch ius, G ram m alicae L a lin a e  auelores a n tig u i ,—  t/uorum  aliguot 
nu m /u a m  antehac edili... Hanower, 1604, in 4-to; Fr. L indem ann , Corpus 
G ram m alicorum  L a tinorum  oeterum.... obliczone na 13 tomów; dotychczas 
wyszedł 1, Lipsk, 1831, in 4-to, I I  1832, I I I  1832, 1840. Jos. ab. E ich en -  
fe ld  et S tephan Endlicher, A na lecla  gram m atica  ma.niinarn partem  aneedo- 
ta, Wiedeń, 1836. in 4-to; Th. G a is  fo rd , Scriptorcs L a tin i rei m etricae, 
Oxon, 1837. W  dziele Ang. Mai, Scriptorcs classicorum  auctorum  e V a li-  
canis Codd. edilor, tom I — X, Rzym, 1828— 1838, znajduje się także niepo
ślednia liczba grammatyków. Szczegółowy wykaz treści powyższych łaciń
skich zbiorów znajduje się u Graefenhana, 1. e. t. IV, pag. 113, 114, 115. 
A . E. Egger, Scriptorurn L a tin o ru m  nona collectio, Paryż, 1837—-1839. 
W  nowszych czasach zajęto się nową, krytyczną redakcyją i wydawaniem 
tych wszystkich prac- G ram m atici L a lin i e.v recensione H enrici Keilii, Lipsk, 
1836, u Teubnera dotychczas widzieliśmy 3 tomy. Bardzo wiele nader sz a 
cownego materyjału dla grammatyki zaw ierają  także pisma tak zwanych 
Scholiaslótr, których właściwe ocenienie obacz pod artykułem Scholiaści. 
Gdybyśmy ostatecznie zapytani byli, na jakie stanowisko wzbiła się gram m a
tyka łacińska aż do Donata, tobyśmy powiedzieli, źe osiągnięto ja sny  pogląd 
na wszystkie farmy i kształty języka, że  rozpoznano po większej częs'ci isto
tę różnicy pojedyńczych Części mowy, i zeb raS j dosyć doświadczenia, aby 
módz osądzić, co się za , ,L a tin i/a s ’> uważać godzi. Z asługa Pisarzów A r -  
tiu m  G ram maf. polega na tem, ze oni uporządkowali, usystematyzowali r e 
zultaty szczegółowych badań innych uczonych; że zredagowali ten obszerny 
materyjał w przystępnych, przejrzystych, praktycznych książkach szkolnych. 
Naukowe zdobycze nie są zatem zbyt wielkie, jak  się (o z przeglądu szcze
gółowego rezultatów badan wzmiankowanych liczonych zaraz okaże.—  
I. G ram m atyka  elem entarna, a )  Glosownia. Co do natury brzmień dodać 
tylko do rezultatów przeszłej epoki, można pilne zaw sze rozróżnianie głosu 
artykułowanego (co.n articu la la )  od innych brzmień, które prócz vo x  c o n fu -  
Jta, zowią teraz także aer ictus. Podział tych brzmień znamy z przeszłej 
epoki, obecnie uczyniono ten krok nowy, że rozważając pilnie przyrodzoną 
istotę każdego brzmienia, starano się zbadać ich wzajemne powinowactwo,
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zamianę jednych na drugie, starano się zgłębić ostateczną przyczynę tej nie
zbędnej assymilacyi, tego upodobniania się, ze tak powiem, jednego  głostt 
do drugiego, na co wśród ilekcyi patrzano, np. znany nam w  przeszłej 
epoce Nigidius F igulus, (ob. Mart. H ertz , Ue P. N ig. F it/uliutudiisatr/ae ope- 
ribus, Berlin, 1845). Oprócz tego rozważał S in n iu s z  Kapitn w końcu p rze
szłej i na początku bieżącej epoki w księdze swojej: Libetlus de syllabi.s, na
turę zgłosek, uważ ijąc je  nietylko za zbieg  samogłoski i spółgłoski, ale tak
i e  za zb ieg  samych 2ch spółgłosek np ,fl. f r .  (fragm enta u Bekkera, Beitraege  
2s. roem. L iteraturgesch. w Yxit$chr. f .  d. alt, Włjtdm 1847, Nr. 133). W i
doczną je s t  rzeczą, że płynne spółgłoski l i r  zdradzały dla Kapita jeszcze 
wiele vnkalismu, okoliczność, która np. wszystkich Sanskrycistów spowodo
w ała  do uważania spółgłosek r  i l za  samogłoski. Miklosich wprowadził to 
naw et do języków  słowiańskich, przeważnie zniewolony starosłowiańskim, 
czeskim, tudzież serbskimjęzykiem. Pliniusz starszy zauważył i to, ze niektó
re plemiona Italii nic posiadają samogłoski O, lecz kładą za nią V; rozróżniał 
trojakie brzmienie spółgłoski L ;  badał prawideł przemiany m  na n , tudzież n  
n a  m  albo na p (u  Pryscyana, I, 6, 7). Kwintylian (I, 4 ) ,  bardzo wiele ob- 
serwacyi nam przedstawia. Prócz tęgo porównywano alfabet łaciński z g re 
ckim; zwracano uw agę na spółgłoskową naturę u  i i, na pokrewieństwo spół
głosek takich jak  b i m , na zmianę samogłosek przy tlekcyi np. cadit— ewci- 
dit. Lecz wszędzie przeważa tu potrzeba szkolna; o wyższych celach nauki 
mowy tu nie masz. 1) O rtngrafija , którą Kwintylian uw aża za , ,recie sc ri-  
bendi s c i e n l i a Swetoniusz zaś za ,,fo rm u ła  ratiogue scribendi a gram rtia- 
tic is  ń a ^ it i i ta /’ nie je s t  je szcze bynajmniej ustaloną Różna wymowa po
ciągała za sobą różną pisownią: jedni mówili ipsi, drudzy #a», sam cesarz 
A ugus t  gmatwał pojedyńcze litery. Stan taki budził chęć uporządkowania 
pisowni, tak że nie tylko grammatycy z powołania, ale i znakomici mężowie 
spraw ą tą się zajmowali, sądząc słusznie z Kwintylianem: „hic enim  est u su s  
litle ra ru m , u l cus/odian! voces, et r>elul deposifum  reddant tegentibus, itaguc  
id  e.vprim ere debenl, gund d ic luri su m u s .” Cesarz Klaudyusz pokrywając 
zaniedbywanie swoich obowiązków panującego (4 1 — 54) dyletantyzmem li
terackim, chciał uzupełnić nieustalony za Rzeczypospolitej alfabet rzymski 
wprowadzeniem do niego 3 liter, mianowicie: digimrna  ( f l)  na miejscu spół
głoski V, w  celu odróżnienia tego brzmienia od greckiego v, od?/; dalej a n ti-  
stym a  (X )  za ps  albo bs (?)  albo £ (?); i wreszcie F ,  które »o brzmienia w ca
le nie znamy, zdaje się, i e  miało zastępować ih albo też środkowe brzmienie 
pomiędzy i a u. Lecz fen dyktatorski wynalazek nie mógł dłużej nad czas pa
nowania swego twórcy w piśmie się utrzymać. Kwintylian był także tego 
zdania, że alfabetowi rzymskiemu kilku znaków piśmiennych brakuje, np. tak 
zw ane, chociaż fałszywie, eolskie diyim m a, które samogłoskę u zastępowało. 
Dalej brakowało Rzymianom litery na oznaczenie środkowego brzmienia mię
dzy u  a i, bo np. i w  Optimus jest inne jak i, w opimus-, nie dostawało także 
Rzymianom litery dla brzmienia takiego jak  gr. rj, które n ie jes t  ani zupełnem 
e, ani też zupełiiem i. 0 /  twierdzi Kwintylian, że sio bez niego można obejść. 
Porównywanie starszej pisowni z nowszą prowadziło do ustalenia pewnych 
zasad ortografii: starano się takowe znaleźć w Etymologii, w  Tradycyi ( eon-  
sueludo~), i w  organicznej przemianie jednej głoski na drugą wedle wzaje
mnego powinowactwa (m u ta tio  li/e ra n im ). Widzieliśmy już  wyżej, że zna
czna liczba grammatyków' pilnie się ortografiją zajmowała. Do zamieszania



tiram m atyba  i Gram m atycy

ortografii późniejszych wieków przyczyniły się w  wysokim stopniu Skróce
n ia , (no tae), których Rzymianie w  piśmie bardzo wcześnie używ ać poczęli, 
a które później z trudnością przychodziło odgadywać. Chcąc odróżnić te 
skrócenia od innych znaków', nazwano je  notae rtilgares , których (młodszy)' 
Enniusz grammatyk, (około r. 115 przed Chr.) ju z  11 set miad naliczyć, ( c f .  
Sarpe, ad tachygraphiam  R om anem , F ar/. J, Rostock, 1829. Progr. c f. 
K opp, Paleographia crilica), Seneka  miał płsać dzieło o 5,000 takich znaków. 
Prawnicy  i wojskowi mieli znow osobne znaki: notae ju r id ica e  i m ilitares. 
N azw a „Notae T ironianae,> odnoszona zwyczajnie do owego wyzwoleńca 
Cyceronow'ego, jest w  tej epoce niewłaściwą, należy1 ona ju ż  do WieKÓw 
średnich. Posiadamy o takich znakach osobne dzieło: de in terpretandis no lis  
R o m a n o r u m którego autora nie można było dotąd z pewnością odkryć, bo 
niewłaściwie przypisuje je  Valeryfeszow i P robusow d.—  2) In terp u n kc ja . 
Używanie stałe znaków pisarskich (d istinguere , in terpungere)  dopiero w tej 
epoce się upowszechniło. Używano trojakich znaków: 1) positura  p rim a = r 
subdistm c/io  (przecinek, oznaczany przez kropkę kładzioną przy pierwszej li
terze wyrazu, gdzie się głos miał trochę wstrzymać), 2 )  positura  m e d ia = d i-  
stinclio  (średnik, tak samo kropką w środku w yrazu, przy którym zatrzymać 
się wypadało, położoną), 3) positura  n ltim a — periodue (kropka, przy osta
tniej literze w yrazu kończącego zdanie, gdzie się glos miał zawiesić, położo
na) .  Cel był tu prawie wyłącznie retoryczny. 3) A kcen t Znaków akcento
wych używali także i Rzymianie w  tej epoce szczególniej na oznaczenie dłu
gich zgłosek ( apices)  za przykładem Greków, jakkolwiek nie z taką skru
pulatnością, bo mieli przed sobą mowę żyjącą. 4 )  A sp iracyja . Znakiem aspi-  
racyi u Rzymian było h, które po nieaspirowanych samogłoskach opuszczano. 
5. M etryka. Ennijnsz, W irgilijusz, Horacy, Plnufus i Terencyjusz, wszyst
ko naśladowcy greckich wzorów', a więcej jeszcze greckiego w iersza, do
starczali w pismach swoich szkołom materyjału, na którym obok ogólnych 
zasad metryki, uczono prawideł rozróżniania długich i krótkich samogłosek 
czyli zgłosek. W yrażenia: producere: przeciągłym głosem syllahę wyma
wiać; corripere, krótko wymawiać; Styl la ha. tanga, sytlaba hrecis albo corre- 
pta; breeis na tura , positione longa  i t. p. są ju ż  za Kwinfylijana zupełnie 
powszechno. Dla oznaczenia długości używano apex ( ^ ) .  W ielka chęć 
bawienia się pnezyją wywołała w  tej epoce bardzo w ;ole dzieł o metryce. 
Najważniejsze pisali- Caoselijusz Vindex, Ifajnsz Caesiusz Bassus, lecz naj
więcej zasługi około rzymskiej metryki położył Terencyjan  Afrykańczyk, 
dla tego też M d u ru f  zwany. Terenćyjan  żył za panowania N erw y  i T ro 
jana  i napisał obszerne dzieło: De literis, syllabis, peditm s et m etris  (naj
lepsze wydanie p. K. Lachmaiina, Berlin, 1836 i p. Th. Gaisford, w  C o rp w  
steriplorum la tinorum  de re m etrica , Oxon, 1836). Terencyjana pracę w ie
lu późniejszych grammatyków prawie żywcem, jak  to mówdą, przepisywało. 
Dalej zasługuje miedzy pisarzami metryki na wzmiankę M. P lo cyju sz  S a -  
cerdos w połowie . . i c k n l l f ,  A lb in u s, Maryjnsz m M ftfpn i (de carm ine h e -  
roico, de ratione m etronem  w iiinem dziele: A rs  gram m atica  de orthoyr. et 
ratione rerborum , rozbiera wszystkie metra Horacego i innych), P robus  
(młodszy), Diomedes, A liliu s  F ortuna!us, D onat us- dalej znakomity pisarz 
kościelny F in n ia n  L a k la n c y ju sz  na początku wieku IV. Decz przy tylu 
dziełach o metryce dostrzegamy tego zjawiska, że sami ci pisarze robią 
usterki w e względzie iloczasu, już  to dla tego że na zasadę metryki od 
U l  wieku począwszy, bardzo mało zwracano uwagi, a potem i dla (ego, ż e
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Rzymianie nie zgłębiwszy gruntownie zasad etymologii kopijowali wzory 
greckie nietyiko w  poezyi, ale i w  nauce je j teoryi. W  drugiej połowie na
szego okresu zerw ała  poez^ia rzymsko-chrześcijańska w ięzy iloczasu i ryt
mu, krępujące utwory poetyczne a dała przewagę akcentowi, jak  to w  da
wniejszych czasach bywało, i ztąd powstał wiersz, pieśniom ludowym, ko
ścielnym właściwy, k ury Grecy zowią stichos politikos. Pieśniom ludowym 
najwłaściwszą była miara jarabiczna, dla tego stała ona się także podstawą 
pieśni kościelnych, które się zazwyczaj składały z 4 -ch  jambicznych te tra -  
metrów: monocoli telrastichi. Prócz tego widzimy tu już  wiele zabawki 
przy wierszowaniu np: z tak nazwanemi akrosticham i (Kommodijan), z A lli-  
teracyją (ob.), z której się późniejszy rym wyrobił,  a czego ślady pozostawił 
nam Hiszpan D am asus  (od r. 366 biskup rzymski zmarł 384),  mąż około 
wydoskonalenia pieśni kościelnych bardzo zasłużony. —  II. G ram m atyka  
fo rm a ln a . Varron jest tu podstawą, wzorami greccy grammatycy. a) Czę
śc i M owy. 4 -ch  Części Mowy Varrona nikt w  niczem nie zmienił aż do 
R em m iu sza  P alaem ona , nauczyciela Kwintyliana, który w  swojej A rs  sine 
de partibus orationis liber, ośm Części Mowy odróżnił, mianowicie: 1 )  Imię 
(n o m e n ),  zawierające także appellatio ( proseyoria) ,  dla której Stoicy oso
bnej klassy żądali; 8 )  Słowo (gterbum)-, 3)  Imiesłów ( particip ium ) ;  4 )  Za
imek (p ro n o m en ), który się dzieli na: fin itu m  i in fin itu m  (Varron), albo też 
m in u s  gnam  fin itu m  (Stoicy); 5) Spójnik conjunctio  czyli corwinctio, (Quin- 
til. I, 4, 18), rozpada się wedle Palaem ona  stosownie do syntaktyczne- 
go użytku  na: prrneipaUs, subsequens  i media; 6)  Przyimek (praepositio -  
nes); 7 )  Przysłówki ( adoerbia) ,  które są albo pierwotne (p r im ilic a ) , np. 
h ic , cras, heri, albo pochodne (d er ic a la ) , np. docle. N a  to, że Przysłówek 
oznacza sposób czyli jakość czynności przez Słowo wyrażonej,  zwrócił pier
w szy  uwagę Terencyjusz Skaurus; 8 )  W ykrzyknik  ( in terjectio ), chociaż 
ostatnia Czjiść Mowy z trudnością uznanie znachodziła ja k  to widać z Kwin
ty lijan a I, 4, 20. Znachodzą się jeszcze szczegółowsze podziały, które 
liczbę Części Mowy znacznie powiększają, ale ponieważ one w  rozwoju ka-  
tegoryi grammatycznych nie miały nadal żadnego wpływu, przeto je  pomija
my, przypominając iylko, że Donat także ośm części mowy przyjął i bardzo 
trafnie je  określił, mianowicie: 1) Imię (n o m e n )  jes t  częścią mowy odmie
niającą się przez przypadki (c u m  ca su ), i oznaczającą szczegółowo (p ro -  
prie) albo też ogólnie (co m m u n ite r)  pewną rzecz lub pewne ciało, materyją 
np. Rzym, miasto. Imieniowi przypisuje Donat 6 własności: qwaliłaś, com - 
paratio, ye n u s , nu m eru s , figura , casus. linię jest albo imię własne (n . p ro -  
p r iu m ) ,  albo też powszechne: appellatio, cocabulum . Imię własne jest 
albo praenomen, nom en, cognomea i agnomen; np. Pilijusz Korneliusz, S cy-  
pic Afrykański; appellatio  zaś może być bardzo rozmaita i do niej Uczy Do
nat nietyiko rzeczowniki, ale i przymiotnik i przydomki (ep ilh e ta ) .  K las- 
syfikuje dalej nom ina  appellatina  na: corporalia, incorporalia, dem inutioa, 
possessica, generalia  i t. d. —  2) Zaimek ( pronom en), Część Mowy używ a
ją c a  się zamiast samego imienia. Własności zaimka są: t/ualitas, genus, n u -  
m e ru s , figura, casus, persona. Zaimek je s t  albo: fin itu m  np. ego, tu , ilte, 
albo: in fiin itu m  np. </ui; m in u s  quam  fin itu m  n;i. ipse, iste. Prócz (ego jest  
zaimek stosownie do miejsca, które zajmuje: praepositiim m  np. quis, hic; 
subjancliiium  albo relatioum  np. qu i, idem. W edle  znaczenia są zaimki: gen-  
tis  ( rodu) np. cujas-, ordinis  (porządku) np. quotus; n u  m er i (liczby) np. quot; 
u d  aliguid in fin itu m  np cu jas, a, u m ; possessicum  (dzierżawcze) czyli ad
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•aliguid fin ttum  np. meus-, g u a lita tis  (jakośei) np. gualis, ta lis; g u a n tita ti» 
{ilości) np. g u a n lu s; demon* l rat i e um  (wskazujący) np. hic, haec, hoc, albo
nagi* dem onslratioum  np. eccum ; rela tioum  rem  absentem  sigu ificans  np. 

is, ea, id. A rtykułu  nie uw aża Donat za osobną Część Mowy, ale różnicę 
między nim a zaimkiem przyjmuje. 3 )  Słowo (y e rb u m j  je s t  Część Mowy 
oznaczająca Czas i Osoby, i w yraża  albo czynność (agere') albo też stan. 
bierny (\p a lij , albo coś nijakiego ( n eu tru m ) .  Słowo ma ośm własności: 
gualilas, conjugalio, genu*, n u m eru s , figura , tem pu*, persona. Q ualitas  
w yraża  się przez tryby ( modi)  i figury ( figurae) ,  których to figur liczy 
cztery: a)  fo rm a  perfecta  np. lego; b) m editatioa  np. leclurio; c) inchoa-  
tiea  (poczynające) np. ferresco  i d) freguen ta lioa  (częstotliwe) np. lec ti-  
to. 4 )  Przysłówek ( adoerbium )  je s t  Częścią Mowy, która dodana do 
Słowa, określa bliżej i uzupełnia znaczenie Słowa. Prz. ma 3 własności:
a) Significalio  wedle której je s t  albo: adoerbium  loci, temporis, num eri, ne— 
itandi, adfirm andi, optandi, hortandi, ordinis  i t. d.; b) Comparatio  np. docte 
doclius, doctissime; c)  figura, wedle tego czy je s t  pojedynczy lub złożony.
5) lm iestów  ( partic ip ium ), jest Częścią Mowy mającą udział w  niektórych 
własnościach Imienia i Słowa, ma równie jak  Imię, Rodzaje i Spadki, ze  
Słowem zaś ma to wspólnego, że odróżnia Czasy i Significaliones; prócz te
go wspólne mu są dwie własności: Liczba i F igu ra  (czy je s t  pojedynczy lub 
złożony). 6) S pó jn ik  (co n ju n c tio j, je s t  Częścią Mowy porządkującą i łą
czącą ze sobą myśli w zdaniach zaw arte  (C on junctio  est pars ora/ionis a d -  
■nectens ordinansgue sen ten tiam ). Spójnik ma trzy własności: poteslas, ordo 
i figura. Zie względu na poteslas, rozróżniamy pięciorakie Spójniki: copula- 
■tieae, disjunctioae, ewpletioae, causales, rationales; ze w zględu zaś na ordo, 
są  trojakie: praepisitioae, sub junctioae  i com m unes. 7 )  P rzy im rk  fp r a e -  
positio ), je s t  Częścią Mowy kładącą się przed innemi Częściami Mowy i to, 
a b y  ich znaczenie zmienić, aby je  dopełnić lub też zmniejszyć ( significatio-  
nem  eorum  (t. j. innych Części Mowy) a u t m u la t a u t complet a u t m in u it j . 
Donat pojmuje więc przyimki w  bardzo rozległem znaczeniu, bo w  ich w ar— 
śości przy łączeniu się w  jeden  w yraz z Imionami, Słowami, naw et Przy
słówkami, np. ( absgue, expresse). Przyimki które się tylko w  złożeniu z in
nemi Słowami używają, nazywa Donat praepositiones toguelares, i liczy ich 
6: di. dis, re, se, am  (a n ), eon. Przyimków rządzących Biernikiem liczy 
Donat 29 albo 3*0 w znanym nam z dzisiejszych grammatyk łacińskich po
rządku; usgue  nie uw aża za Przyimek, bo nie można go bez pomocy drugie
go przyimka, jak  np. usgue ad, usgue ab, używać. W ylicza dalej 15 
przyimków zarówno z Przypadkiem szóstym jak  i czwartym, używanych. 
Przed Donatem pisali o Przyimkach: F law iju sz, K aper, K a ju sz  J u l i ju s z  
R om anus  i Probus młodszy. 8 )  W y k rzy k n ik  (in terjectio ), jes t  Częścią 
M owy wciskającą się między inne w yrazy, w  celu oznaczenia większego 
wzruszenia umysłu ( Interjectio  est pars ora/ionis interjecta  aliis partibus  
oratiom s ad e.cprim endos an im i a d fec tu s). Nie liczy Donat za przykła
dem Greków W ykrzyknika do Przysłówków, ponieważ w  łacinie nie na
stępuje zaraz po nim Słowo. II. D eklinacyją. Varro przyznawał Imie- 
niowi cztery własności,  z których pierwszą nazywał: genus nom inandei, 
co atoli Donat nazywa gualilas, przez którą każe rozumieć naturę albo całą 
■istotę pojęcia w pewnym wyrazie złożoną. Drugą własnością Imienia w e
dług Varrona, było genus casuale, czyli możność odmieniania się przes; 
Przypadki, w  miejsce czego Donat w yraźnie przyznaje Imieniowi te 3 w ła -
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sności: Rodzaj, Liczbę i Spadek. Trzecią w Jasnością Imienia wedle V arro-  
na, było genua augendei et m inuendei, co Donat wyraźnie zastępuje przezr 
comparatio  (stopniowanie). Prócz tych 5-eiu  własności Imienia odróżnia 
jeszcze Donat 6—tą, t. j. figura, czyli tę okoliczność, że Imię może być  albo 
•pojedyncze albo z ło jone . W łasność tę posiada każda Część Mowy. a j R o
dzaj, Caeselijusz Yindew  użył już  technicznego w yrażenia m ascu linum  et 
fe m in in u m ,  zamiast Varronowego: virile  i m ntiebre. Dla imion wspólnego 
rodzaju znachodzimy w  tej epoce nazwy: com m une, prom iscuum  albo sub— 
com m une (epicoenaj. Valeryjusz rozróżniał genua com m une  (gdzie dla 
dwóch rodzajów jest jedna forma), od genua ornne (gdz ie  na wszystkie trzy 
rodzaje jest tylko jedna forma). Donat przyjmuje 4 - ry  rodzaje: m aaculin., 
fe w in . ,  n e u tm m  i com m une , nazywając pierwsze dwa: genera re i mola, r e t  
principa lia , bo dopiero z nich 3-ei i 4 - ty  powstały. Donata genua com m u
ne, zaw 5era także w sobie ov. o Yaleryjuszow e gen. em ne. Genua epicoe— 
n u m  nazyw a Donat prom iscuum ; Wj L iczby . Od Kw infylijana począwszy 
upowszechnia się nazwa: aingularia  i plura lis  (zamiast ostatniego mawiano 
także: p lura tirua  i p lu ra /iru m ). Liczby podwójnej nie uznawali lepsi gram
matycy. Donat w skazuje już  jasno, które Imiona tylko w Liczbie pojedyn
czej, a które tylko w  Liczbie mnogiej używ ać się powinny, c)  Spattki. 
Z daje  się, że ju ż  Cezar znał nazwę techniczną Spadku 6-g'o: ablaliruaT 
u Kwintylijara już  też znachodzimy nazwy: genit i w  a i abla/irua. K w in ly -  
lijan rozprawia jeszcze o Spadku 7-ym: casus aepfhnua , przez co zdaje się 
chciał rozumieć: abla/irua inslrnm enta lia  (narzędnik), jak to i z Donata 
wnosić można, gdy ten ablatirna  bez Przyimka: casus sepHmua  n az jw a  
Donat liczy już  nom inat. i rocal. do casus rec/i; resztę, spadków nazywa: 
oblic/ui albo appendices. Kommentator Donata, Sergijusz, prawi nawet o 8-m 
Spadku, d j  S/opniaw anie. Od czasów t haryzyjusza i Donata weszły 
w zwyczaj nazwy Stopni: poailirua, com paia tirus, superla /irus. Późniejsi 
grammatycy zauw ażyli, że tylko te w yrazy można stopniować, które ozna
czają przymiot lub wielkość, równie wiedziano i to, że nie każdy wyraz od
mienia się przez wszystkie stopnie. Do stopniowania liczono dem inutieurn  
(zdrobniałe),  e j F lekeyja . W łaściw ej klassyfikacyi Słów wedle deklina
cyi, jak  je  dzisiaj pojmujemy, jeszcze w tej epoce nic można dostrzedz. 
Osiągnięcie tego celu utrudniała mianow itie in okoliczność, że nie zgłębi
w szy dostatecznie etymologii, goniono wyłącznie za zewnętrzną .Annlogiją 
s łów  i to opierając się na zakończeniu I -g o  przypadku. Ponieważ zaś ten 
Spadek nie ma żadnej charakterystycznej cechy dchcyjnej, przeto w  nastę
pujących spadkach okazywało się zaraz bardzo wiele nieregularności, tak ze 
niepodobna było wprowadzić tego w  pewien system. Prócz zatem rzuco
nych w skazówek o końcówkach pojedyńczych Spadków ( orum , urn, i urn-, 
e, i; is, ib u sj nic widać postępu. Donat, przyjmuje 6 Spadków, roz
różnia jąc za przykładem Greków wyrazy, które na każdy spadek mają 
inną końcówkę, heeraplo/a, od tych co tylko 5 (pem nplo la j, 4 ( te lra p lo ta jr 
3 ( tr ip lo la j  mają różne zakończenia. W y ra zy  nie odmieniające się wcale 
nazyw a aplota. Bliższe szczegóły nauki Donata w tym względzie dotyczą 
wyłącznie zjawisk języka  łacińskiego i w historyi kształcących się kategoryi 
grammatycznych pominiętemi być mogą. III .  K onjugacyja . Rozróżniano 
w konjugacyi: genua, num erua, persona  i i/uali/aa. P rzez  c/ualitaa zdaje 
się rozumie Kwintylijan Tryby. Każda z powyższych kategoryi rozpada s ię  
n a  podrzędne działy, do których i Czasy należą, tak że konjugacyją stanowi
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odmiana przez Rodzaje ( genera) ,  Czasy ( tem pora) ,  T ryby  (s ta tu s  s. ę u a li-  
latee), Osoby ( pers/m ac)  i Liczby (n u m e ru * ) .  Inni grammatycy przyjmo
wali jeszcze więcej kategoryi,  np. Donaf 7, Probus (miodszy) i Klaudyjusz 
Sacerdos 9. a )  R odzaje. Plinijusz Starszy odstępując terminologii Varro— 
na, za którą w tej mierze poszedł Kwintylijan, nazwał formę Czynną: aclio j 
formę Bierną: passio  i znał już  bardzo dobrze różnicę Słów Czynnych 
a Biernych. Techniczna nazwa deponent, pojawia się dopiero u Charyzyju- 
sza i Donata z prawdziwą definicyją istoty takich Słów. Prócz tego rozró
żniano: neu tra , com m unia  i habilica  ( =  nieprzechodne, klóre nie są ani 
czynne, ani bierne i dla tego t/uasi in d ife re n lia ) .  Donat przyjmował 5 Ro
dzajów Slow: significationes; 1 )  A cfica , kończące się na o, a za przyję
ciem r  stające się biernymi; 2) P assira , kończą się na r, które odrzuciwszy 
stają się Czynnemi; 3) N eutra , klóre na o się kończą, a r przyjąć nie mogą, 
np. sto; do tej klassy liczy: sum , odi, nori, nieosoh. taedet i t. d. Inni gram
matycy uw ażają  Sło .va Niensobiste za osobny rodzaj Słowa; 3) C am m unia , 
które się kończą na r i w  2 formach się używ ają,  w  Czynnej i Biernej, np. 
scrutor te i srru tor a te; 4 )  Deponentia, które się na r kończą, i bez niej 
w  łacinie się nie używają. W szystkie te definicyje są na zanadto zew nętrz
nych zjawiskach oparle, aby istocie rzeczy odpowiadać mogły; b) C zasy. 
P rzyjęły  od Varrona podział Czasów wedle zasad Stoików na dokonane 
i niedokonane, nie miał w (ej epoce zwolenników. Znachndzimy te 
ra^: Czas teraźniejszy (p raesens), Czas przeszły (praett r ifu m )  i Czas przy
szły ( fu tu r u m ) ;  daw niejsze praeteritum  in fe c tu m  (Czas przeszły niedoko
nany) nazywa się teraz im p er fec tu m , dawniejsze praóteritum  p er fec tu m  
(przeszły  dokonany) zwie się P lusi/uam perfectum , a dawne Praesens per
fe c tu m  nazywa się teraz P erfectum . N azwy fu tu r u m  e.caclum  obecny 
okres je szcze  nie zna. Widoczną jest,  że zasady Arystarcha przeważały. 
Nie mając w łacinie A orystu  starano się za przykładem W alery jana P robu-  
sa  wykazać powinowactwo lego czasu z P erfec tum . Ze i w  tej epoce usi
łowano w niknąć więcej w ducha, w istotę różnic czasow ych dowodzą nie
które techniczne nazw y, obok wymienionych także używane jak: inchoa ti-  
m im  (czas poczynającą się przeszłość wyrażają: y )  zamiast Jm perfecium ;  
oblileratum  (zapomniany) zamiast plusguam perfectum ; perfec tum  w trybie 
łączącym zwano także recordalioum , ponieważ oznacza czynność, która g ra
nice inetioare (poczynania się) przechodzi, ale jeszcze w zapomnienie nie 
poszła. Nazywają (en czas także: concessicus (m o d u s), ponieważ przezeń 
wyraża  się pewna koncessyja. W ielką trudność spraw iało grammatj kom 
odróżnianie trybu łączącego P er f e t  I i od tejże formy czasu przyszłego. Do
nat zna tylko trzy  Czasy: Praesens, P raeteritum , F u tu ru m ,  z których P ra e-  
terilum  rozpada się jeszcze  na trzy: im p er fec tu m , perfec tum  i p lu s t/u tm p e r-  
fe c tu m . Znnchodzimy więc pod koniec tego okresu 5 Czasów: P raesens, 
P raeteritum  im p erfec tu m , P raeteritum  perfec tum , P raeteritum  p luse/uam -  
perfectum  i F u tu ru m , terminologija do dnia dzisiejszego używ ana z dodat
kiem F u tu ru m  t want i, które Poinponijusz do grammatyki wprowadził, c)  
Tryby. W  tym okresie zastosowali grammatycy łacińscy zapatrywanie się 
Orekówr na ich enkt/scis  do języka łacińskiego, fłómacząc grecką nazwę do
słownie przez W'yraz inclinafio. Lecz nazwa (a nie zasłużyła sobie na po
wszechne uznanie i wnet znachodziray nazwy: modi, e/uatitates i s ta tu s  
Co do ich liczby nie było pewności: wahano się między 5 a 10; lecz żaden 
grammatyk nic uznawał wszystkich 10, tylko zarzucał nieprzyjemne sobie
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nazwy, a podnosił inne, nowe. Ostatecznie zgodzono się na 5. D onat 
uznaje siedm try lów : 1) Jndica tinus  czyli P ro n u n tia tw u s , wedle Diomede- 
sa: fm itieu s  np. lego; 2 )  Im pera tious  np. lege; 3) From tesious  np. legam  
(jako F u tu ru m ) ;  1 )  O ptatious  np. u tin a m  legerem: 3) Conjunctinue  (wedle 
innych: ju n c tfn u s , a d ju n c licu s, subjunclieUts i d u b ita ticu s)  np. i/uum  legam;
6) m tfin ilun is  np. legere, zwany także im personatious , insiynificaticue  i p er-  
peluus;  7 )  lm persona lis  np. legitur. Z nachodzą się jeszcze i inne tryby, 
jak: percontalim is  czyli percuncta/icus; concessiinis i adhortatious , ściśle 
złączone z trybem łączącym, tudzież: modne particip ia lis , do którego liczono 
także: gerundious  i sup inum ;  lecz te ostatnie nie mogły sobie zjednać po
wszechnego uznania trybów, d) Liczby. Obok ogólnego przeświadczenia 
o 2 tylko liczbach w  łacinie, starali się zagorzali naśladowcy Greków od
kryć  koniecznie w  łacinie także liczbę podwójną, i za taką chcieli uważać 
formy Perfecti na cre istniejące obok erunt. Lecz od czasów Kwintylijana 
zachcianki takowe nie śmiały już  głowy podnosić, e) Oeoby rozróżniano 3 
w  sposób do dzisiejszego dnia używany, f) Flekcyja. Jeszcze i w  tej 
epoce nie mamy właściwego usystematyzowania konjugacyi, ograniczano się 
bowiem na klassyfikowaniu słów wedłe ich końcówek na o, i, u m  i t. d., i na 
zbieraniu przykładów nieforeranej odmiany. Kwintylijan jeszcze nie zna 
rozdziału Słów na 3 albo 1 konjugacyje, dopiero w  I I I  wieku rutyna szkolna 
coś podobnego s tworzyła i to na wzorach grammatyki greckiej, mianowicie 
owego kompendijum Dionyzyjusza Trackiego, podług którego odmianę słów 
nazwano Conjugatio  jako coneeęuens albo sim ilis oerborum declinatio. P ro- 
bus  (młodszy) przyjmuje trzy konjugacyje i dzieli trzecią na: conjugatio  
correpla  i producta, t. j. z krótką i długą charakterystyczną samogłoską. Za 
je g o  przykładem poszedt D onat. 1 -a  konjugaeyja ma wedle niego w 2-ej 
osobie Cz. Ter. Trybu Oznajm. przed zakończeniem długie a, a w  Cz. przy
szłym zgłoskę bo. 2 -a  ma w  tych samych długie e. 3 a ma w Cz. teraźn. 
fonny czynnej już  to krótkie, ju ż  też długie i; a we formie biernej raz e d ru 
gi raz i ( le.geris, aud iris '), w e  Futurum zaś am  ( a r j .  Ziauważa dalej Do
nat, że w 3-ej konjugacyi jest wiele słów, które tylko długie i mają, co nie
których spowodowała do przyjęcia 4-ej konjugacyi. Słowa takie miały two
rzyć futurum na am  równie jak  na bo, lecz niebawem zarzucono zupełnie 
końcówkę bo w yjąw szy u tych słów, które przed zakończeniem mają e np. 
eo, gueo, eam  i ibo, que.avi i quibo. Do tych grammatyków, którzy tę 4 - tą  
konjugacyją przyjmowali należy C h a r y zy ju s z , nazywający konjugacyje 
ordines oerborum. K om m in ian  łączył znów słowa 2-ej i 3-ej konjugacyi 
w  jednę odmianę, która składała się z  2-ch  szeregów': z krótkiem i długiem 
e. Słowa urabiające nieregularnie swoje Czasy jak  np. .toleo, fac io  nazywa 
Donat: inaeyualia-, prócz tego odróżnia jeszcze im.perfr.cta i im prrsonalia , 
którym brakuje Czasów lub Osób. W edle  zakończenia i znaczenia dzieli 
Donat słowa na cztery klassy: perfecta  (dokonane) np. lego; m edita /ioa  (za
mierzające) np. lecturio; inchoatica  (poczynające) np. cali: ero; fr n /u r n ta ti-  
va  (częstotliwe) np. lectito. —  IV. Składn ia . Różne okoliczności wpływały  
na  to, że  język  łaciński za czasów cesarzy odstępował niekiedy od prawideł, 
które w  mowie wzorowych pisarzy z czasów Rzeczypospolitej do tak wyso
kiego stopnia były przestrzegane. Zbierano więc pięknie budowano okresy 
dla wzoru, i starano ustalić pewne prawidła dla łączenia zdań ze sobą. 
Kwintylian w  księdze IX zaraz z początku bardzo szczegółowo się o tem 
rozpisuje: budowa zdania (com positio) polega w edle niego na trzech w aru n -
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kach: ordo, iu n c tu ra  i n u m eru s . Cały jego rozbior ma wiele podobieństwa 
z  nauką dzisiejszych grammatyk o tak zw anej sy n ta x is  ornata. Głównie 
go zajmuje num eru*  (liczba oratorska), aby peryod nie raził ucha. Pisali
0 tem prócz Kwintylijana, Maryjusz Plocyjusz, Sacerdos i Probus (młodszy). 
W a żn ą  nader rzeczą dla obecnych grammatyków były także tak zwane S o -  
le cyzm y  t. j. fałszywe konstrukcyje, (cf. Donat, A rs. gram . lib. III ,  Seloe- 
cism us est v itiu m  in  con tex tu  parlium  orationis contra regulam  artis g ram -  
m aticae fa c tum ');  z  czem się łączyły uw ag i o barbarzyńskich, t. j. nie łaciń
skich słowach i zwrotach, jakieśmy to u Donafu w podanej treści widzieli. —• 
IV. Epoka. W ieki średnie a ź  do począ tku  w ieku  XVI. Rozważając cały mate- 
ryjał naukowych zdobyczy w przeszłym okresie dokonanych, niepodobna te
go nie uznać, że badanie Mowy, że  studyja języka  znacznie posunięte zosta
ły: zyskały nie tylko na liczbie poświęcanych temu przedmiotowi badań, ale
1 na wyrobieniu i usystematyzowaniu ich naukowej treści. Szczególniej od 
chwili otwartej walki między chrześcijaństwem a pogaństwem przyjęły s tu -  
dija grammatyczne, które prawie cały znkres filologii obejmowały, kierunek 
praktyczny, w  którym dalej się rozwijając przyczyniły się znacznie do tego, 
że nawykniono z przedmiotowego stanowiska rozważać pomniki starożytnej 
literatury greckiej i rzymskiej.  Ograniczona przez niektórych imperatorów 
swoboda, wyrabiania się innych gałęzi nauk, wypadła na korzyść grammaty
ki, bo umysł który nawykł do zajmowania się rzeczami wznioślejszemi, szu
kał wynagrodzenia nawet w  szematyzowaniu wyrazów, aby tylko w  osłupia- 
łości nie leniwiec. Owoce (ej pracy nie były też bynajmniej stracone, bo 
jakkolwiek hordy barbarzyńców rozbiły ową wszechwładną Romę, nie potra
fiły ujarzmić jej intellektualności, owszem za pomocą niej zdołały kształcić 
i doskonalić zarodki swojej narodowrej umysłowości. Bądź jak  bądź, nie mo
żna twierdzić, aby wieki średnie cały rozwój nauki wstecz były cofnęły: nie,—  
wina ich w  tem leży, że kapitału poprzednich pokoleń wyłącznie używając, 
nie miały ani chęci, ani odwragi, ani zapału, ani poświęcenia potrzebnego do 
przyspożenia tych zdobyczy naukowych, które nam starożytność przekazała. 
W  dziedzinie nauki przedstawiają W ieki średnie obraz życia pasożytów nie
zwyczajnych; bo nic prawie nie przyspażając, w ege tu ją  pośrednią strawą. 
7j  tego powodu kilka słów wystarczy na scharakteryzowanie zachodów około 
grammatyki w  wiekach średnich, bo o nowych rezultatach naukowych mowy 
być nie może. Przejście z poprzedniej epoki do obecnego okresu, stanowi 
słynny grammatyk Konstantynopolitański P ryscya n  z  Caezarei (około r. 515 
po Chr.), który treścią dzieła sw ego należy jeszcze do przeszłej epoki, lecz 
formą już  do wieków średnich drogę otwiera. Pryscyan pozostawił dzieło 
o grammatyce łacińskiej pod tyt.: In stitu tionei gram m aticae, w  ks. 18. Z a 
sługa Pryscyana polega na tem, że  potrafił ocenić w artość pism grammat, 
Apoiloniusza Dyskolosa i Ilerodiana, że w  pracach swoich ograniczył się pra
wdę na przetlómaczeniu Apoiloniusza i przez to zachował nam prawie całko
wity obraz systemu Apołloniuszowego. Pryscyan dzieli za przykładem A pol-  
loniusza Składnią w edle Części mowy, lecz nie jes t w  stanie utrzymać tego 
rozdziału w naukowej ścisłości, tak że  ostatecznie gubi się w strasznie za
mieszanej frazeologii. Dzieło jego było dla przewagi, jaką sobie za pomocą 
hierarchii duchownej język łaciński w  średnich wiekach zdobył, bardzo roz-  
powszcchn;onćm, po szkołach używanem, i służyło wszystkim nowszym 
grammatykom za podstawę. Dotychczasowe wydania grammatyki Pryscyana 
w  wzmiankowanych wyżej zbiorach grammatyków łacińskich nie zalecają się
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poprawnością—  jest to otwarte zadanie dla poważnych filologuw. Skiadmn 
P ryscyana polega przeważnie tylko na definicyiach i na wykazaniu zwrotów 
odstępujących od panującej reguły  i od panującego zwyczaju. Dopóki język  
żył, uczono się składni z powszedniego sposobu mówienia, a gdzie się w kra
dły jakie błędy, starano się od nich odwodzić za pomocą zenranych przykła
dów z dzieł wzorowych pisarzów. Skoro zaś mowa klassyczna coraz więcej 
sz ła  w  poniewierkę, skoro poczucie przyrodzone w arunków flekcyi, Rodzajów', 
Spadków, coraz się więcej zacierało, gdy nakoniec hordy barbarzyńców niwy 
państw a rzymskiego zachodniego zalały i mowę rzymskąsobie przywłaszczać 
zaczęły— zaprzestawano na pismach grammatycznych ju ż  istniejących, i z nich 
uczono się szematów odmian i wszelkiej flekcyi. Jako charakterystyczne 
znamię w ieków średnich pokazuje się między innemi i ta okoliczność, że W ie 
ki śred. w ystępują w' stosunku do starożytności w charakterze wcale n ie
zaradnego  sukcesora: odziedziczają zebrane nabytki i rozkoszują w nich w spo
sób nie zawsze pochwały godny: wprawdzie znachodzą się i teraz jeszcze 
mężowie z ogromnemi wiadomościami, oczytani w  literaturze starożytnej, 
ale twórczości naukowej nie masz. Całe .ycie i cała historyja starożytności 
przyjmuje charakter jakiejś nadobnej opowieści: o zgłębianiu ducha języka 
i form jego  niepodobna było myśleć Zdarzały się i takie przypadki, że za -  
cracano zupełnie nić w iążącą W ieki średnie ze starożytnością i budowano 
grammatykę na materyjale łaciny średniowiecznej, którą zaszczyt doskonało
ści umysłowej uważano. Atoli większa część prac tegoezesnych znajduje 
się na stanowisku pośredniem między uznaną przewagą klassycznej staroży
tności a bezmyślnem bałwochwalstwem dla utworów średniowiecznych. Prócz 
znakomitych humanistycznych i literackich zasług Aniciusza Manliusza T o r-  
quata, Sew erynusa  łloecyusza  (pochodził z Rzymu lub Mediolanu, ur. ca 
455. (?) zmarł 524, uwięziony przez Theodoryka, króla Ozogothów), Marka 
A ure liusza  K assiodora  ze Sąuillaci w  Apulii, (ur. r. 480, umarł 575 (?); pi
sa ł  prócz innych teol. polit. dzieł: De orthographia; de V II  d iscip lin is);  w y
pada tu wymienić w 7yin ju ż  wieku Izyd o ra  z Kartageny, biskupa (600)  se
wilskiego, (um. 636), który pisał: De d ifferen tiis  sine prnpi ielale verborum, 
ks .  III ;  synonym orum  ks. II; glossarum  ks. I; originum  sine etym ologiarum  
ks, 20, które jego  przyjaciel B raulion  uporządkował, ( c f .  Fabr. bibl. I p .272 
sqq). W  8m w ieku  pisał rozprawy grammatyezne Ile da Yenerabilis z  dzieł 
Donata i Pryscyana. Z a  czasów Karołowingów pracuje w  kierunku klasy
cznym A lk u in ,  (wyd. Froben, tom I I) ,  ów sławny uczony Anglik na dwmrze 
Karola W . (ob. Alkuin), tudzież znakomitsi jego  uczniowie, jak: I lrabanus 
M a u m s , Klaudyusz K lem ens  Scotus Erigena, (wypisuje Makrobiusza, E rm a-  
nricus, (d e  gram m atica , c f. M abillon, Arial, 4  p. 420, ed. 1723); A ldhe lm us  
(M ai)  Paulus Diaconm-, Irlandczyk Probus w' Moguncyi (um. 859). W  Xm 
w ieku  pisał Lam bert, zakonnik w  Pouthiere (928)  grammatykę w'edług sy
stemu Pryscyana (cf. Mabillon, 1. c. 2 p. 744) .  W  tym samym kierunku pra
cował Abbo Floriacensis (ob. Abbo z F leury). Inni uznawali zepsucie, 
w  ktorem się tarzała łacina średniowieczna, a chcąc temu zaradzić wznawia
li jakieś prowincyjonalizmy łacińskie, które w  jak najmętniejszych baśniach 
g rzęz ły  (c f .  K . F . H erm ann , Scholien z n  Junena l wr Jnde.r scholar, uniwer. 
Goettyńskiego z r. 1849).  Przykładem prac drugiego kierunku, ograniczają
cego się na łacinę średniowieczną, może być grammatyk zowiący się V irg i- 
l iu s  M aro  (w  A utores classici M ai tom 4. ob. O sann , Dreilraege %ur griech. 
u . roem. L iteraturgesch., pag  125 — 126). Ten  mniemany Virgiliusz roz-
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powiada nam o 12 rodzajach łaciny i o 2 szkołach tejże łaciny: reprezentan
tem jednej miał być niejakiś T eren cyu sz , drugiej zaś G albiniusz. Powołuje 
się w swoich cytatach ten W irgiliusz na Cyceronów, Varronów, Lukanów, 
którzy atoli wszyscy są jego  rówiennikami z czasu współczesnego, najmniej
szego podobieństwa do owych starożytnych nie mającymi. W iele  niestwo
rzonych rzeczy można się tam doczytać. Okoliczność, że takiego dziwoląg* 
mo ;na było stworzyć, i że była publiczność, która się nim zajmowała, j e s t  
bardzo wymownem świadectwem dla kultury i oświaty wieku. W irgiliusz zn a  
ję zy k  łaciński tylko z powszedniego użytku, jego  regu ły  są: tak będzie! wiel
ką  wartość przywiązuje w swojej grammatyce nawet i do tego, czy pisarz 
j e s t  poganin lub chrześcijanin. Wspomina jeszcze o „szkole afrykańskiej”  
i z szumną dedykacyją posyła tara dotąd swoje dzieła jednemu z uczonych 
alexandryjskich. Atoli większa część uczonych z czasów Karolowingów nie 
mogła się przekonać do takiego rozbratu ze starożytnością: czerpała niewol
niczo z dzieł starożytnych grammatyków'. W  następującym czasie płyną 
bardzo skąpo źródła do historyi grammatyki: mamy wprawdzie wiadomość
0 większej części prac grammatycznych, ale tylko urywkowo, tak że  osobne
go  działu historycznego rozwoju ustalić niepodobna. W  ogóle powiedzieć 
można, że przez całe w ieki nie pisano gr. w  kształcie, w  jakim ją  dziś pojmuje
my: przeważają pisma w kształcie Słowników i Zbiorów Synonimów, jak  np. 
żyjący w wieku X I poeta i grammatyk rodem Ja n  de G arlandia , F rancuz  
żyjący w  Anglii,  (ob. Garlande Jan}, który pisał o synonimach łacińskiem 
wierszem. Prócz tego pisano wiele książek, które w  praktyczny sposób mia
ły  ułatwić naukę języka  łacińskiego. Pojawiają się taKŻe pisma o akcencie, 
prozodyi, ortografii, stylistyce, podręczniki do pisania listów i t. d. Pomię
d z y  pracami lexykogralicznemi można odróżnić dwa kierunki: 1 )  G lo ssa ryu -  
■sze, zebrane w starożytności już  objaśnienia pojedyńczych słów lub całych 
zwrotów, wypisywane teraz ze starych kommentarzy i scholii. Celem ich by
ło objaśnianie niezwyczajnych wyrażeń w  kilku słowach. 2} Przeciwko ta
kim glossatorom podniosła się występująca z całą świadomościąopozycyja en
cyklopedyczna, kierunek, który już  w pracach M arcyana Capelli z M adaurus 
(około 461) dostrzegać się daje (de  n u p tiis  philologiae, de V I I  disniplinis) .  
3Vajjawniejszym atoli reprezentantem tego rodzaju prac językowych je s t  ż y 
jący w  wieku XI-ym: Papla:< z Goinbardyi (około 1052 ?), który po dzie
sięcioletniej pracy zebrał: Yocabularium  albo elcm en larium doclr ina leerud im :  
(Medjolan, 1476, cf. M ura tori A ntii/y. Hal. m ed. aeri. dis* X L I V  tom I I I ,  
pag. 913). Dzieło to miało zaw ierać  ścisłe grammatyczne definicyje, tudzież 
objaśnienia niektórych słów na zasadzie prawideł grammatycznych. Skła
dnią zupełnie tu Papias pominął. W idoczna jest przy tej pracy, dążność zro
bienia z tego Słownika, Encyklopedyi, mianowicie znanych w  wiekach ś re 
dnich 7-u  sztuk (sep tem  artes) .  T ego  rodzaju artykuły są wyciągiem z B o e-  
c y u sza  i Izydora , którzy o V II  artes  pisali; Papias zaliczył do nich także
1 grammatykę, o której atoli bardzo mało prawdziwych wiadomości tuznachodzi-  
my. Obok niego pracował wtym samym kierunku H uguccio  albo Hugutio, także  
Ugo zwany z Pizy rodem, biskup z Ferrary, w  X II I  w ieku żyjący, glossator 
dekretu Gracyana, um. 1210 ( c f .. Ughelli tom II, pag. 540). II. poczyna j u ż  
atoli zarzucać ową dążność Papiasa zrobienia ze  Słownika E neyk lopedy  re
alnej, a zwraca się więcej do kwestyi językowych. Zatrzymał on jednak  
wszystkie pofałszowane już  glossy i pomieścił w  swojej pracy naw et takie 
wyrazy, których sam nie rozumiał. Ten  zebrany materyjał pomnożył H przez 
4o, że przy kazdem słowie dopisywał etymologiczne możliwe swoje w yw ody
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i  derywacye. T e  wywody są dla niego rzeczą główną. Z  niemałym do
wcipem, czasem naw et bystrością wywodzi w yrazy łacińskie z greckich,, 
i greckie z łacińskich, jakkolwiek grecki język był mu tylko ze słownika 
*n*ny. Główną podstawą je s t  dla niego Pryscyan. Zabytki tych badań- 
przechował nam M ai w  Classici A uc/nres Valic. Prócz tego znachodzim> 
w  tym samym zbiorze inne tego rodzaju prace np. T h e sa u m a nocae la tin ita -  
fis  nieznajomego autora naśladującego Marcyana Capellę i Hugocyusza: każ
d ą  literę poprzedza napuszysta przedmowa. Ni inną cokolwiek drogę wcho
dzi pod koniec 13go stulecia żyjący Dominikanin Joannęs Ja n u en sis  de Kai— 
bis, albo Joannes dc Janua, który w  takimże Słow-niku stara ł się nadać prze— 
w a g ę  grammatycznym przedmiotom, lecz nieszczęśliwie. Grammatyka jego* 
rozpada się na 5 części: 1) ortograflja, 2 )  akcent 3) etymologija i syntactica, 

de figuris, 5) de prosodia. Ostatnia część t. j. de prosodia jest  właściwym-- 
słownikiem, gdzie akcent z w ielką pilnością podług Hugocyusza jest oznaczo
ny. Januensis  zwrócił uw agę swoję szczególniej na utwory poetyczne i na 
tak  zw aną literaturę kościelną. Dziełu swemu daje tytuł: Catholicon odrzuca
ją c  nazw ę „Prosodia.” W ydania  tego dzieła bardzo liczne (ob. Graesser 
L ehrbuch  der L iteralurgeschichte  I I ,  oddziału 3go część 2ga, pag. 665). Za
s ługuje  tu także na wzmiankę poeta G uilie lm us Brilo  z W ales, z zakonu Mi
nory tów  um. 1356, (pisał Y ocabularius etc.), (ob. Graesse I. c., p. 666, 334 , 
1088 ) ,  tudzież A la n u s  ab ln su lis  ( Encyclopedia  czyli A ntic laud ianus, sine 
de officio v ir i boni et perfec ti, jes t  to romans w  9 -u  księgach, gdzie rozbiera
ne są  wszystkie te nauki, które człowieka uszczęśliwić mogą). Alanus żył 
w  pierwszej połowie w ieku  X II I  . ( c f . Graesse I. c. pag. 832. W  XV wie
k u  było bardzo wiele używanem dzieło pod tyt.: Vocubutai'ius fru c tu o su s  
om ni ela ti peru tilis e x  P ap ia , Brilone. Catholicon, A lano , Ysidoro aliisęue  
eollcctus alio nom ine Brecilogus n u n cu p a tu r  b. m. i r. (Kolon. Konrad, d . 
Hombarch. 1476— 8 in fol.). Dzieło to już  je s t  wskazówką przesilenia, zapo
wiada odrodzenie się nauki. P rzeważnie opiera się na „ Catholicon,”  ale w i
d ać  wszędzie obszerne filologiczne studia, które uprzątnęły już  w iele fałszów 
p rze z  poprzedników nagromadzonych. Prócz tego znachodzimy jeszcze w-ie- 
le  innych podobnego rodzaju prac, prawie każdy klasztor ma taki osobny 
S łownik wiedzy grammatycznej, historycznej i literackiej, lecz te nie wy
w ie ra ły  żadnego w-pływu na naukę i dla tego pominąć je  tu trzeba. Cie
kaw szego  czytelnika odsyłamy do dzieła G raesse’go (A llg . lAteratargess.,. 
T . I I ,  oddział 3 część 2 -ga ,  pag. 663— 672). Sądzą zwyczajnie, że gram— 
matyka filozoficzna dopiero XVIII-ti stuleciu początek swój zawdzięcza; lecz 
n ie  ujmując bynajmniej zasług badaniom naszym, można w  pewnym w zglę
dzie liczyć także niektóre prace średniowiecznych scholastyków', a miano
w ic ie  owe: de m odis stgnificandis, do rodzaju grammatyki filozoficznej. 
W  przedmów i s do tego dzieła nazwany jest pewien Tom asz  autorem, zacho
dzi tylko wątpliw ść, czy to je s t  sławny T om asz z  A kw ino , lub też inny 
ówczesny „m agis te r”  z Erfurtu . W  tym kierunku pracowat także Jan  de 
Garlandia. Filozoficzność atoli tych prac ogranicza się na tem, że starano 
:3ię ściśle określić istotę Części Mowy w  ich stosunku do myśli, którą zawie
rają  j do rzeczy k t t r e  przedstawiają. W szystkiego tego dochodzą schola
stycy  z wyrafinowaną, sofistyczną dyjalektyką, z dowcipem, który niekiedy 
n a  trafne zdobywa się spostrzeżenia. Lecz prace tego rodzaju ograniczając 
s ię  na sam ję zy k  łaciński, znajdowały się w  zaciasnych ku temu celowi w a 
runkach; nawet, _ęzyk grecki nie zasilał teraz umysłów zachodnich mnichów-
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K ie  można powiedzieć aby w  tym czasie literatura grammatyczna nie z n a -  
chodziła u Greków swoich reprezentantów, lecz liczne nader badania g ra m -  
matyków bizantyńskich w  wiekach średnich nie przyspożyly naukowych re
zultatów, stojąc wyłącznie na znakomitych pracach ubiegłych wieków'. J e s t  
tylko ta różnica między Wschodem a Zachodem w  tym okresie, że wschód* 
potrafił utrzymać się na stanowisku ściśle naukowym, gdy  tymczasem Z a 
chód, straciwszy naturalny z cywilizacyją Greków związek, w  nużących 
scholastycznych sprzeczkach się gubił. Znaehodzimy w prawdzie i na zacho- 
chodzie ludzi znających gruntownie język  i literaturę grecką, np. Jan* 
Scotus Erigena, Remy z A uxerre  (zmarły 908), Gerbert (późniejszy papież 
tSylw*estcr I I) ,  tudzież uczeń jego, Otto I II ,  cesarz niemiecki, wielki 
zwolennik kultury greckiej,  dalej Herman Contractus, szczególniej zaś 
Abaelard-, lecz są to oazy na wielkiej pustyni, której nie potrafiły użyźnić 
naw et klasztory mnichów greckich w  Toul (986),  Rouen (1 0 1 2 )  i Mar
sylii (1044), (ob. H ist. lider, de Fr. 6 pag. 57). Szczęśliwszemi w  tym 
względzie były Włochy, gdzie literatura grecka używ ała dosyć po
wszechnego wzięcia, jakkolwiek nie powiemy opieki, (cf. G. G. Gradenigor 
Ragionamento istor. erit. in torno alla leder. graeco-italiana, Brescia, 1750).- 
L. Nogarola, de 1 talie gu i G ratce eeripserunt ed  J. A. Fabricius, Hamburg, 
1709). Znaczne części Włoch jak  Apulia, Kalabrija pozostając aż po wiek 
X I I  w  ręku cesarzów bizantyńskich, s tawały się naturalnemi pośredniczkami 
między grecką wschodnią a rzym. zachodn. eywilizacyją: język grecki był tu
taj aż po w iek X III  językiem żyjącym. L itera tura grecka straciła w wiekach 
średnich nawet w  swojej własnej ojczyźnie bardzo wiele ze swojej klassycz- 
ności: wyrabia się bowiem coraz większa różnica między językiem piśmiennym* 
a  w  potocznej mowie żyjącym, tak że naw et tacy znakomici zwolennicy k las-  
sycznych nauk, ja k  J u s tin ia n , dynastyja B az.y liju sza , K om nenóir, Paleoto- 
górc słabe dają świadectwo o walce klassycznej lektury z wdzierająeem się 
zewsząd barbarzyństwem (cf. W achler ,  H andbuck der Geseh. d. L iteratur,. 
Lipsk, 1833, Cz. 2 p. 15— 31). Frazeologija staje się coraz powszedniej- 
szą, uboższą, słownik za  to ogromnie się bogaci i nader szybko wzrasta.  
Ztąd dezorganizacyja l lekcy i , i zawichrzenie prawie zupełne składni. 
Prócz tego zarzucono ju ż  w  w*. 7-m dawne metryczne zasady: na miejsce 
m ia ry  pojedyńczych zgłosek (stóp), postawiono jednostronną akcrnfacyjq  
i sprowadzono wszelką poczyją do warunków gminnych śpiewów ( eersus■ 
politicQ , na jambiczno-trochaicznej podstawie się opierających. Lecz mimo* 
to było dość wielkie koło ludzi wyższych sfer, którzy kiassyczną g reczczy-  
znę bardzo troskliwie pielęgnowali, tak, że ona nie stała się n igdy taką ka
rykaturą starożytnego greckiego języka, jak to ze średniowieczną łaciną 
miało miejsce. Znani są z dokładnej znajomości greckiego języka, na Z a
chodzie: M ojżesz  z Bergnmo, Jakub  W enecyjanin  (tłómacz pism Arystote
lesowych na język łaciński), B nrgund io  z Pizy, Bartolom eo  z  Messyny, P a -  
olo z Perugii, za króla neapolitańskiego Roberta (zm. r. 1190), wielkiego 
zwolennika literatury greckiej i i. Przy tem wszystkiem nie było jednak  
właściw*ego filologicznego kierunku, tak że P etrarka  mógł w  jednym liście 
do  Boccaccio (1360) wyrzec  opiniją, jakoby tylko 1 0 -u  lud;.i w  całych W ło 
szech, mianowicie 5-u  w e Florencyi, 2-ch w  W eronie, było wr stanie czytać 
w  oryginale Iliadę Homera. Lecz to jes t już  właśnie chwila przesilenia 
i zapow iedź now ej epoki. Z  pomiędzy badaczy języka  greckiego w  B y z a n -  
c y jv m  mianowicie, jako stolicy cesarstwa greckiego czyli wschodniego, uczą—
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cych  i piszących, zasługu ją  na wzmiankę, podobni w  niektórych względach 
do owych Zachodnich LexyKografów, k W z y  encyklopedycznie badaniem 
języka  i literatury się zajmowali, następujący: 1) C yryl/ z Alexanuryi, (około 
r. 400?) o którego osobistości zachodzi ta wątpliwość, że nie wiadomo, czy to 
jest znany Ojciec kościoła tegoż nazwiska, czy też inny grammatyk, dopiero 
około r. 1200 po Chrystusie żyjący (pisak Synagogę ton pros ttiaforon s e -  
m asian  lexeon kata  stoicheion, ed. z łac. tłómnezeniem Aldus, W enecyja , 
1 4 9 7  fol. i inne późniejsze, bardzo liczne wydania tego obszernego słowni
ka. 2 )  P hocy ju sz , patryjarcha konstantynopolitański (857— 867, i od r. 
877— 886, zm. około r. 892), słynący ze swojej rozległej nauki i k lassyczne- 
go wysłowienia, pozostawił Słownik wedle znanych nam ju ż  zasad pod tyt. 
Synagogę lexeon  (wyd. Photii Lexicon ed G. Hermann, Lipsk, 1808). Dłu
gi czas przypisywano także Phocyjuszowi autorstwo znakomitego dzieła fi
lologicznego, pod tytułem: Etymotogicon mega  (prawdopodobnie około r. 990 
przez niewiadomego autora napisane i aż do E u sth a tiu sza  tak pomnażane, 

j a k  je  dziś znamy, cf. Ritsohl, w  Encyklopeilyi E rscha i Grubera, Sect. I I I ,  
Część V, p. 281), E lym ologicum  m agnum  (liczne nader wydani i ob. u G ra e s -  
sego, I. c. t. 2, 2, pq. 787— 788). YV tyra samym kierunku pracował 3) 
S u id a s. o którym tak mało wiemy, że datę jego  życia podają około r. 975 
lub też w  X I  lub X II  wieku. Su idae L exicon  był od edycyi z r. 1499 
w  Medyjolanie począwszy, bardzo często w ydaw any i kommenfowany, naj
zupełniejsza E rnesti’go, Lipsk, 1786. Co do innych wydań, w  ogóle całej 
krytyki tego dzieła ob. Graesse, I. c. t. 2, 2, p. 789, 790 i 791 (ob. w  ogóle 
art.  Suidas'). Do lexykografów w  pojęciu wieków średnich należy także
4 )  Jan T onaras  (około r. 1118). Słownik Zonarasa wyd. J. A. II. Tittmann, 
Lipsk, 1808; ob. art. y.onaras. 5)  Michał P sellus  i. i. Do właściwych zaś  
grammafyków należą: a)  Theodozyjus-z z  Alexandryi, naśladowca swego 
imiennika z czasów Konstantyna W. wydał: G ram rnatike , będącą tylko kom - 
mentarzem Dionyzyjusza Trackiego (najlepsze wydanie sporządził C. G. 
Goettling, Lipsk, 1822, cf. Baehmann, Anecdota t. I. p. 423— 450, Cramer, 
Anecd. gr. t. I I I ) .  Do tej grammatyki pisał niejaki 6) Gregorius Chórobe- 
scus  Scholije, które razem z innem i jego  pracami grammatycznemi (ob. Graes
se, 1. c. 2, 2, p. 792) niepoślednie mu stanowisko w  historyi grammatyki 
.zapewniają, c)  Theognoslus, za Leona Armeńczyka (813— 820): K anones , 
wyd. Cramer, A necd. t. I I ,  p. 1— 165, ortograjihia, cf. Yrilloisou t. II ,  p. 127. 
J )  Jan  P hiloponus, ed. Dindorf, Lipsk, 1825. e) Theodorytus  nazw any 
P a tr ic iu s ; f) P olyb iusz  ze Sardes; g )  Marcidtus-, h) Michał Syncellus  
( z  V III  lub IX  wieku); i) Georgius (Choroboscus) D iakonus  (cf. Fabric. t. 
V I,  X II ) ;  k) N ike ta s , biskup z Serrae; 1) Gregorius P ardus, metropolita k o -  
ryncki około r. 1150, dla tego Gregorius C orintius  także zw any (edycyje  
jego  pism grammat. ob. u Graesse’go 1. c. t. 2, Cz. 6, p. 804— 805); m) E m -  
manuel M oschopultis z Krety (cf. Graesse 1. c. p. 8 0 5 -8 0 6 ) ;  n) E u s ta c h iju sz  
znany  arcybiskup Tessalonieki (1 194 )  pisał kilka kommatarzy do klassyków 
greckich; o) Jan  T-zetzes z Konstantynopola, mąż nadzwyczaj rozległej nau
ki, żył około r. 1185. Liczny nader szereg  pism jego ob. u Graessego, 1. c. 
pq. 807, 808, 809; p) Maximus P lanudes ( dialogus peri gram m atikes, peri 
sy n ta x e o s  i o stówach przechodnych, ed. Baehmann Anecd. gr,  vol. II). 9) 
Tomasz M agister, grammatyk i mówca w  Konstantynopolu około 1327. Spis 
l icznych jego pism ob. u Graesse’go, t. 2, 6, pq. 809, 810, 811; r) Georgius 
L ecapenus  w  połowie X IV  wieku; s)  Johanes G lykas, 1316— 1320 p a t ry -



G ram m atyka i G ram m atycy 507

jarcha konstantynopolitański, pisał o Składni. Najlepsze wydanie sporzą
dził A. Jahn w  Bernie, 1841; t)  Nicephorus Gregoras\ u)  Demetryjusz 
Triclinius (około r. 1400); v) Konstantyn Lascaris, jeden  ze znakomitszych; 
bo na postęp nauki pewien w pływ  w yw ierający  grammatyk (cf. Graesse, I. 
c. p. 811— 8 i 2  i W achler,  1. c. p. 30); w )  G w arinus  z F aw ery  w  okolicy 
Camerino, dla tego P haw orinus Cam eri nazw any, nauczyciel Jana Medici, 
późniejszego papieża Leona X  (zm. 1527) pozostawił wielki dykcyjonarz 
encyklopedyczno-filologiczny (cf. Graesse, 1. c. p. 842); jego  A popthegm ata  
drukowano także w  Krakowie, 1520; x )  A rse n iu sz  z Kandyi, arcybiskup 
z  Monembazyi, żył exkommunikowany od patryjarchy na dworze Leona X  
w  Rzymie, umarł w  W enecyi 1535 r. Pisma je g o  ja k  w  ogóle wszystkich 
ostatnich, już  tchną duchem odrodzenia się nauk, spis ich ob. u Graessego, I. 
c. pq. 813. Pomiędzy uczonymi, którzy po zdobyciu Konstantynopola przez 
Turków, we Włoszech schronienia szukali i tamże ku odrodzeniu się nauk 
klassycznych pracowrali, zasługują na wzmiankę: 1. Leonlios P ilalos  (1350)  
Tessalończyk, nauczyciel sławnego Boccaccio, przetłomaczył Iliadę  i O dys-  
seję, na język łaciński; 2. M anuel Chrysolaras z Konstantynopola (ur. 1350? 
zm. w  Konstancyi 1415) nadzwyczaj czynny aposfół nauk klassycznych; 3- 
Georgios G emislhos P lelhon  z Konstantynopola (zra. r. 1451),  uczniem je 
go był 4. B essarion  z Trnpezuntn, arcybiskup nicejski (zm. 1472),  mia 
udział w dziele unii Florenckiej (1438). Biblijoteka ś. Marka w W enecyi 
zawdzięcza mu swoję piękną kollekcyją starożytnych rękopisów; 5. Joannes  
A ndronikos K allislos (zm. 1478) Tessallończyk; 6. Joannes A rgyropulos  
z  Konstantynopola (ur. 1416 zm. 1480); 7. Georgios z Trapezuntu  (zm. r 
1484); 8. Michał Ajios/olios z Konstantynopola; 9. Theodoros G aza  T essa -  
lończyk (ur. 1398 zm. 1478), był nauczycielem w  F erra rze  (1 440 ) ,  Rzymie 
(1 451 )  i w  Neapolu; napisał grammatykę grecką, która jeszcze dziś dla ba
daczy tego języka ma swoję wartość, w 4-ch księgach, ob. spis jego prac 
u Grael^ego, 1. c. pq. 774— 775; 10. Znany nam już  Konst. Lascaris , przy
był r, 1453 z Konstantynopola do Włoch; 11. Johannes Andreas L ascaris  
z  przydomkiem R hynacenus  (Graesse, 1. c. p. 776); 12. Demetryjusz C hal- 
kondylas , Ateńczyk, przybył r. 1447  do Włoch, umarł jako nauczyciel języ
ka greckiego w Medyjolanie, r. 1511, ob. spis jego dzieł u Graessego, t. 2, 
6, pq. 77.9; 13. Jan  Andronikus K allislhus- 14. Markus M arullus  i inni. 
Tchnieniem tych mężów obudzona zachodnia Europa poczęła .śmiałym kro
kiem dobijać się prawdziw ej nauki. Sygnałem, że tak powiem do tego szla
chetnego boju, była napaść fanatyczna na te naukow e, grammatyezne powagi 
i wielkości, które najgłośniejszego używ ały  wzięcia. Pomijając więc pod
rzędne łacińskie skrypta grammatyezne, wypada nam przy zakończeniu na
szego przeglądu prac grammatycznych w  wiekach średnich poświęcić kilka 
słów grammatyce w  wiekach średnich, prawie po wszystkich krajach rozpo
wszechnionej, aby z ogólnej jej charakterystyki powziąść wyobrażenie n ie -  
tyle o rezultatach, bo tych nie masz, ale o stanowisku systemu gramm atycz- 
nego w  wiekach średnich. Nie kogo innego mamy tu na myśli jak  Alexandra 
de Yilla J)ei, Francuza. AIexander de Villa Dei urodził się w  Dole, w  B reta-  
gnii, wstąpił do zakonu Minorytów i byl nauczycielem grammatyki w P ary
żu i napisał około r. 1209 gram. w  uderszach, leoninami zwanych: D oclri- 
nale P nerorum . Już  przeglądając (Graesse, t. 2, 6, pq. 656— 657) liczne 
nader  edycyje, widzimy bardzo wielkie wzięcie tej książki, która w  licznych 
exemplarzach przepisywana, objaśniana, zanim w  druku się ukazała, u ż y -
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■wała po wszystkich szkołach ówczesnych takiej powagi, że  nawet kazno
dzieje używali w ierszy z tej grammatyki za text swoich nauk. W  XV wie
ku  cała renkayja na  tę książkę się rzuciła: chciano ją  koniecznie na stosie 
spalić (cf. Burkhardt, L e  L in g u a e  la tinae in  Germania, fa tis '). Sama forma 
t e g j  dzieła je s t  straszliwa, język  zawiły, niejasny, hardzo często barbarzyń
ski, nienaturalny: przedmiot za skąpo opracowany, bez kommentarza nie po
dobna tej książki rozumieć. Wydrukowano też do niej taki kommentarz pod 
tytułem: G lossa No/abilts, przepełniony lilozofiją scholnsfyczną. Obcessowa 
szermierka tej reakcyi obłożyła tę pracę największą infamiją; lecz patrząc na 
rzecz z historycznego stanowiska, nie godzi się znowu podać tej pracy na 
bezw zględną pogardę. A lexauder był pierwszym z grammatyków, i jedy
nym w wiekach średnich, który cały system grammatyki, je j  wykład i orga
niczny związek, pomiędzy pojedyńczemi częściami rozumiał i zaprowadził, 
tak, że nowsi na tym jego  szematyźmie dalej budować mogli. Cała je g o  
gramm atyka rozpada się na dwie Części: 1 -a  Etymologija, 2 -a  Składnia 
(syn /a a -J , bardzo jasno na dwa oddziały rozłożona. 1 -y  oddział zawiera 
naukę o Spadkach ( reg im en ):  de regim ine N om ina tic i, de regimine Genitini 
i t. d., je s t  to Synlaar concordiae i rectionis. 2 -g i  oddział rozbiera naukę 
de construGlione t. j. o konstrukcyi w  zdaniu, o składowych częściach zda
n ia  ( S-ubjekl, P raedykal, Copu!a~), o porządkowaniu Części Mowy wedle ich 
przyrodzonych stosunków. Niedostaje tylko rozdziału O czasach  i Trybach, 
lecz  nauka to jest  w  ogóle dziełem już nowszych czasów. Zasługa więc A le-  
xandra  szczególniej w  tem leży, że  on pierwszy ubrał grammatykę w  pe
w ien naukowy system, który w  kształcie organicznej całości się przedsta
wił: on pierwszy porzucił owo dawne rozdrabnianie tej nauki na pojedyn
cze oderwane rozprawy. Konstrukcyją dzieli A lexander wr ogóle na Ir/m -  
tU iea  i in transitira . Catholicon Jana zwanego Jan n en sis  zaw iera także 
grammatykę, rozpadającą się na dwie części: e/ym olagija  i diasynlaktica . 
Ostatnia nazw a jest dosyć powszechna w wiekach średnich. Hozumiano 
przez to w  ogóle naukę o łączeniu dwóch wyrazów. To był największy szczyt 
badań grammatycznyeh w  wiekach średnich. Gdy zaś po odrodzeniu się 
nauk, trudno było książkę A lexandra zupełnie zniszczyć, ujrzeli się sami hu
maniści spowodowanymi do zrobienia pewnych ustępstw' na rzecz dzieła A le-  
xandra, i licznie się sami niem zajmowali, aż ostatecznie pod koniec wieku 
X V I upadło. Prócz powyższych znani są następujący badacze grammatyki 
łacińskiej w wiekach średnich: 1. Eberhard  z Bethune, w  hrabstwie Artois, 
z  przydomkiem Graeci.s/a-, 2. Jan  A d o r f; 3. Jakob R arinus\ 4. Gabryjel Biel; 
5. Jan  B rita n n iku s  (regu lae gram m alicates) ;  6. Kaspar L ra g u s  z W enecyi;  
7. Ulrych Eberhard, Augustyjanin; 8. E gber t  de Lei/dis (d e  arie d ic tand i);  
9. Andrzej Gnlierrezs, prof. grammatyki w  Salamanka; 10. Jan  S om m erfe ld , 
mistrz nauk wyzwolonych, badacz teologii, kollegijat kollegijum większego 
w  Krakowie, pisał: Trac. n o m in u m  d im inu liporum  ad la tinum  serm onem  p e -  
ru tilis  (s.  1. 1498)  i K o m m en la rz  do grammatyki P etri Jlel ie- (n as lad o wcy 
P ryscy jana),  Argent,  1499; 11. Mateusz Herben, 12. Jan Ilo lfe , albo H olli- 
gena, Anglik; 13. M agnus L u n d ;  14. Michał Lindelbache—, 15. Jakób L o -  
cher; 16. Piotr M amoris; 47. Kaspar M assana; 18. Jan M iraeet; 19. A e-  
luisz Antoniusz de A'eb rixa , restaurator filologii w Hiszpanii; 20. Jan S y n -  
Ih is  albo de S yn th en , należący do kongregacyi w  Peventer,  nauczyciel E ra
zma. Co o grammatyce w  wiekach średnich ob. Dr. Jan Je rzy  Teodor, Graes-
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se ,  Lehrbuch der L iter  ii r-geschichte, Drezno i Lipsk, 1839 i następnie, t. 
2, Cz. I i II, Dr. Ludwik W achler ,  H andbitch der Geschichte der L ite ra tu r , 
■3-e opracowanie, Cz. II,  Lipsk, 1833; A. H. L. Heeren, Geschicnte der clas- 
sischen L ite ra tu r  im  M ittelalter, Gottingen, 1822, 2 toiny (niedokładne). 
Staedler, W issenscha ft der G ,rammatik, Berlin, 1835; Michelsen Konrad, 
H istorische Uebersicht des S tu d iu m  der ta tein ischen G ram m atik , Hamburg, 
1837; Schoell, Griechische L itera tu r, G. Bernhardy, G rundlin ien  z u r  E n c y -  
klopaedie der Pliiloloyiae, Halle, 1832).— Wiadomem je s t  z historyi, ze Po
lacy  przyjąwszy religiją rzymsko-katolicką, wcielili się przez to w sze reg  
ludów zachodnią cywilizacyją się szczycących, że w skutek tego już  to dla 
przewagi hierarchicznego pierwiastku w wiekach średnich, już  to ala tego, 
że  cudzoziemskie mnichy pierwszą edukacyją u nas się zajmowały, język ła
ciński nabrał u nas wielkiego wzięcia (ob. K. Mecherzyński, H istoryja j ę 
z y k a  łacińskiego w  Polsce, Kraków, 1833). Grammatyka tego języka 
kształciła wyłącznie pojęcia grammatyczne Polaków. Pomiędzy książkami, 
jakie w wiekach średnich po szkołach u nas używano, najbardziej rozpow sze- 
chnionemi były: grammatyka Donata  i A lexandra de Villa Dei, tudzież Pio
tra  Helie+ którego grammatyka wierszem napisana, znalazła komraentatora 
w  Soramerfeldzie w Krakowie. W ydań  Donata i Alexandra znachodzimy 
w  Polsce bardzo wiele (ob. Józef  Łukaszewicz, H isto ry ja  szk ó l tc Koranie 
i  w ielkiem  księstw ie litew ski ni, od na jdaw n iejszych  czasów  a i  do r. 1791, 
Poznań, 1819, t. I, pą. lf>, 83, 81, 85, 334, 335, ob. w ogóle Adam Jocher, 
O braz tiib li/ograficziio-historyczny litera tu ry  i n a u k  w  Polsce, Wilno, 1810, 
t. I). Jeduem z harak terj  stycznych znamion wieków średnich jest i to, że  
przy  rozpieraniu się pojedyńczych narodowości o właściwe dla swojej m is- 
syi dziejowej polityczne granice, wśród odzywającego się zdrowego zmysłu 
dla wartości dziel klassycznych, budzą się języki narodowe, li teratury rodzi
me. Włosi za głosem swoich gwiazd literackich D ante'go, P etrarki, Bocca
ccia dali pierwsze w  tyra k ierunku hisło: poszła za nimi Hiszpanija, F ran cy -  
ja ,  Anglija, Polska i Niemcy. W  Polsce już  w X II I  i XIV wieku uczono 
po szkołach języka polskiego, i wyraźnie stanowiły synody, aby na nauczy
cieli brano tylko takich księży, którzy język  polski dobrze znają. Nie można 
tu  jednak jeszcze  myśleć o dążnościach, ujęcia tegoż języka w  grammaty
czne prowidła: były to przeważnie ćwiczenia praktyczne, sposobem słowni
czkowym wykładane, jak  to wnosić można z licznych tego rodzaju dzieł, za
pełniających literatrę włoską, franouzką, angielską, niemiecką (ob. Graesse, 
1. c.) i Polską (Jocher, I. c, S łow nik lacinsko-polski, z r. 1137 posiada bibl. 
uniw. krakowskiego pod sygn. I)D. VII, cf. także W . A. Maciejowski, P i
śmiennictwo-, Joachim Lelewel, Polska w ieków średnich, t. IV). Prócz te
go, daje się czuć potrzeba ustalenia przynajmniej pisowni narodowego ję z y 
ka, która nie mało nastręcza trudności szczególniej d la te g o ,  że akkomodo- 
wanie brzmień rodzinnych do znaków piśmiennych łacińskich nie znachodzi- 
io w alfabecie łacińskim dostatecznej liczby liter. Ztąd wiązanie kilku 
w  celu oznaczenia jednego brzmienia (franc. włosk. ang. hiszp.), dodawanie 
małych odrębnych znaczków jak: '; _ ;  v ;  a ;  c ; ° ;  ' ;  i ;  ® i t. d. W  tym zakresie 
obraca się także najstarszy nasz traktacik grammatyczny: Jacobi P arkossi de 
'Aorawice a n tiyu issim us de or/hographia Polonica Libellus, wydał Je rz y  
Samuel Bandtkie (nakładem Raczyńskiego Edw arda) ,  Poznań, u D e c k e ra ,  
1830. Autor  tego dziełka, Jakób syn Parkosza, urodził się we wsi Ż o ra -  
wicy blisko Secemina w  Sandomierskiem, doktor p raw a i kanonik krakowski,
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rządzca szkółki parafijalnej na Skałce, a r. 1430— 1440 rektor akademii. 
Książeczka ta, jakkolwiek jej orfografija nie potrafiła wejść w  powszechne 
używanie, ma z tego względu nad wyczaj wielką wartość, że nam przecho
w ała  wyraźne świadectwo o różnicy, jaka  zachodzi nietylko między dzi
siejszą pisownią a dawniejszą, ale co więcej między dz'siejszą a dawniejszą 
prozodyją języka polskiego (O ortog. Parkosza uczenie rozprawia Rakowiecki 
w  P ra w d zie  ruskiej, t. II,  p. 219) Parkosz radził wprowadzić dla samogl. 
nosowych, znaki: ®, ® (ę , ęt), dalej radził w  pisowni ściśle oznaczać spółgło
ski miękcząco lub też twardo wymawiane, rozróżniać długie samogłoski od 
krótkich, z których pierwsze radzi pisać, podwajając postać litery. Przy ukła
dzie całego systemu widać dużo wpływu niemczyzny, t. j. niemieckiej piso
wni, i czeskiej. Z  czasów Kazimierza Jagiellończyka z r. 1486, posiadamy 
także taki traktacik ortograficzny: Cognilio commodosa P idonorum  Ińnguae  
in  serijdo sercilio, w  P a m id n ik u  w a rsza w sk im , z r. 1816, t, VI, pq. 348 do 
352. —  Epoka V. Od trieku  X F  do końca X V II I .  M idzicliśmy, że  wieki 
średnie nie zdołały stworzyć grammatyki, klaraby wniknęła w' ducha organi
zmu języków  klassycznyeh; chrakterystycznem znamieniem średniowiecz
nych studyi jesk to, że rozpatrując dzieła i pomniki starożytności, nie chodzi 
im o pochwycenie owego ducha kiassycznego, ale o utrwalenie swoich w ła
snych, współczesnych średniowiecznych nawyknień ,  swego uprzedzenia 
i swoich przesądów. Odrodzenie się zaś nauk, je s t  dla togo faktem histo
rycznym, że odtwarza ów organiczny związek z duchem klassyoznej staro
żytności, że za pomocą jego  plastycznością nowsze, narodowe kreacyje do ży
cia się powołują. Zdarzają się wprawdzie i w wiekach średnich przykłady, 
że niektórzy uczeni regulują swój język w edług starożytnych wzorowy, lecz 
średniow ieczny sposób mówienia jest za nadto silnym, aby klassyczna łacina 
obok niego utrzymać się mogła: przesądy filozoficzne i teologiczne nie po
zwalały na to, aby na krok odstępować od seholastyeznego stylu średnio
wieczny ch ojców kościoła. Gdy zaś wr skutek usiłow ań tak zw anych Hu
manistów' (ob. H u m a n iśc i) ,  nastąpił gwałtowny zw rot ku klassyoznej staro
żytności, zdawało się w  pierwszej chwili, że wszystkie zwyczaje dotąd 
przez hierarchiją kośeielno-nankow ą zalecane, stanowią przeszkody krzy
wdzące postęp i starano się takie tamy najprzód zbeszczcścić, a potem strza
skać. Dawny zaś zwyczaj nie myślał ustępować z pola bitwy, nie stoczywszy 
zaciętej walki o utrzymanie swoich śpleśniałych w ociężałości seholasfyeznej 
narowów'. Powstały dw a obozy, których zwolennicy poznawali się najprzód 
po stylu, a jionieważ Włosi rozdmuchali ten ogień odrodzenia, przeto szcze
gólniej tutaj zważano na to, aby oczyścić ów średniowieczny styl ze wszyst
kich barbarzyńskich naleciałości. Jan Franciszek P icus  de Mirandula, zwo
lennik Seholastycznej filozofii i teologii, występuje w  obronie dawnego kie
runku, gdy tymtzasem Yerbanrts nader otwarcie przeciw ko niej walczy (cf. 
R etoryka  M elanclitnna ed M arcin C rusiusz, Bazylea, 1583). Zwolennicy 
nowego kierunku uznawali tylko łacinę Cycerona za dobrą i poprawną, któ
ry  to fałsz jeszcze aż do dni naszych znajduje jednostronnych zwolenników, 
mimo to, że zaw sze t. j. od XV wieku żarliwych także miał przeciwników. 
T a  szermierka stylistyczna miała także wielki wpływ na grammatykę, któ
rej historyją dla braku czasu i miejsca w  ten sposób dalej przedstawimy, że  
skorośmy już  w historycznym naszym przeglądzie, poznali rozwój organicz
ny wszystkich kategoryi grammatycznych, teraz szczególniej na to zważać 
będziemy, jak  grammatyka ję z y k a  polskiego z  tych kategoryi grammatycz-
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nych korzystała, czy nowy jaki krok uczyniła, mając tylko wzgląd na te  
grammatyki języka klassycznego, kióre nowy j a t : kierunek w  nauce badań 
językowych stanowią. Z jiowstającemi bowiem literaturami narodowemt 
rozszerza się też przedmiot taki, jakim je s t  historyja grammatyki, do rozmia
rów kiłkunastotoinowego dzieła, a nie pozwala się żadną miarą ująć w  je 
dnolitej całości w  artykule Encyklapedyi, która jednak  cel swoj,. 
a  razem i zadanie historyi grammatyki na tej drodze w  całości osięga, 
ze  przy dziejach pojedyńczych narodów', mówiąc o ich języku, daje spis naj
lepszych grammatyk tychże języków (ob. A n g li j i ,  F ra n cy ja ) . Obecnie 
chodzi nam o rozi >j grammatyki, jako umiejętności, a w ięC o kształcenie się- 
jej naukowych praw ideł, i dla tego opierając się na klassycznej starożytno
ści, a mianow icie na łacinie, która w  tym względzie tak jak  w e wszystkich 
krajach zachodniej Europy, tak i w Polsce przeważnie nietylko wypływała, 
ale i panowała wr dziedzinie wyrabiających się pojęć naukowych. Opiera
jąc  się zatem, na dziejach grammatyki łacińskiej,  śledzić będziemy wyrabia
jących -ssię naukowych pojęć, w historyi grammatyki polskiego ję z y k a .  —  
W racając , po tem oznaczeniu naszego szczególnego zadania i planu dalszej 
pracy, do głównego przedmiotu, powiemy, że  starano się-o poprawność stylu 
w  wieku XVI nie tyle za pomocą grammatyki, jak  za pomocą pilnego czyta
nia wzorowych Klassycznych pisarzów i zbiorów wydatniejszych zwrotów', 
za pomocą klassycznej frazeologii. Najsławniejsi styliści (ego czasu liem btis  
i M urel nie znali prawideł,  wedle których pisali. Ponieważ nauka o Składni 
Trybów  i Czasów nie była przez dawniejszych grammatyków ustaloną, prze
to i w i(h pismach dostrzegamy w  tym względzie niektórych usterek, n ie re -  
gularności; lecz niebawem i na tem polu zrobiła nauka znaczny postęp. 
Jednym z najznakomitszych grammatyków z czasu odradzających się nauk 
je s t  bez zaprzeczenia l.a vren e iju sz  Val!a. Y alla  ur. się w Rzymie, a n ie  
w  Piacencyi jak  niektórzy u lrzjm ują,  r. 1406, przykładał się w  mieście ro— 
dzinnem bardzo pilnie do języka łacińskiego i greckiego, udał się potem, n io  
uzyskawszy posady Sekretarza od papieża Marcina V, do Piacencyi, a zfamtąd 
do Pi.wii, gdzie został professorem wymowy, później uczył w Mediolanie, 
Genui i Florencyi, a wreszcie udał się do Neapolu, gdzie pozyskał względy 
A ljthansa, króla Aragonli, i został u niego nauczycielem języka łacińskiego 
(144,'5j. Zaw iść  nie pozwoliła mu spokojnie poświęcać się swojej ulubionej 
nauce: zwolennicy starego kierunku, których nielitościwie smagał, powołali 
go za obrazę kościoła przed sąd ś-toj inkuizyoyj w Neapolu, przed którym 
uciekając, schronił się do UarccIIony, gdzie go król A jih o n s  bardzo łaskawie 
przyjął, i nietylko dogodności sw ego hisioryografa wyniósł, ale i urząd S ekre
tarza swego mu powierzył, aż nareszcie papież Mikołaj V pozwolił mu do 
Rzymu wrócić, gdzie go zacięte literackie walki mianowicie z P oggiuszem  
czekały. Gdy go niebawem papież mianował „Sekretarzem Apostolskim^ 
i Kanonikiem ś-go Jana Laterańskiego, powrócił do Neapolu, gdzie r. 1457 
umarł. (O jego ż y e iu i  licznych pracach zobacz prócz Graese'go 1. c. T. 2. 6, 
p. 9, 707— 709 krytyczną rozprawę nowszego pisarza grammatyki łacińskiej,  
prof. '/u m y ta  w /e i ls r l tr i f l  fu e r  Gescluchle u. W issenschoft. Berlin . T. 4 - ty j  
Z  pomiędzy pism jego zasługuje tu na uwagę szczególniej następujące: Com— 
pen d iu m  elegant a rv m  linguae latinae  ksiąg VI, (których pierwotnie musia
ło być X II ,  jak to w idać z dedykacyi jego  Janow i T o rte liu szo w i: L a u re n ti i  
Y allae de JAnynae latinae elegan/ia et de Ego, Mei, T u i, S u i  ad Joanem  
Tortelium  A re tin u m , Yenel. 1 171, Romae. 1471 f .  Zbiór wszystkich jego-
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dzieł wyszedł w  Bazylei r. 1540— 1543 fol.. L a u ren cyu sz  Valła  jest ,  ja k  
to z powyższych faktów chronologicznych się pokazuje, jednym z na jp ierw - 
ezych, najśmielszych, najbardziej obcesowych szermierzy przeciw barbarzyń
stwu, obskurantyzmowi i scholastycznej patryarchalności wieków średnich, 
i dla tego mu się słusznie w  tej epoce miejsce przynależy. Mąż ten g run 
townej nauki, pewnej, umiejętnej intuicyj, był prawdziwym „biczem bozym“  
•na ciemnotę scholastyków. Jerząca się błędami grammatycznemi średnio
w ieczna łacina oburzenie jego  najbardziej wywołała, i dla tego głównie o to 
się starał,  aby te błędy naukowym sposobem odkryć i poterac. Jego  „ elegantiaeu  
są zatem zbiorem różnych językowych obserwacyj, które wszystkich części 
grammatyki dotykają: już  to słownika, już  to synonimów,— porozrywane 
uwagi bez jednolitości ogólnych prawideł.  W szędzie przeziera nader trafny 
.zmysł lingwistyczny, bystrość i delikatność spostrzeżeń, taktem niepospoli
tym wspierana, a obszerną znajomością wzorów klassycznych og rzew ana: 
niekiedy jest trochę za rozwlekły, ale naw et jego  błędy mają to do siebie, ze  
do gruntownego badania przedmiotu pobudzają. Przedziwna ta praca kaz a -  
zała przeciwnikom jego pomawiać go o to, że  to nie jes t jego  dzieło, ale 
A rk o n iu sza , na co odpowiadając nowych uw ag  badaczom języka dostarczył. 
W  podobnym duchu pisał A n to n i M ancynelli z Veletri,  sławny retor (Opera 
A n t. M ancinelli Y elitern i in  G ram m aticam . Rom ae 1500. l ia zy  lea 1501 .—  
zob. Graesse 1. c. 2, 6, p. 163— 765), słynący elegancyą języka. Podobne 
pisma znachodzimy także w  Hiszpanii ( A e liu s z  A ntoniuJE  Y ebrissensis  
( Nebri.ca) „■ C om m entarii in troductionum  su a ru m  in  gram m aticam  L a tin a m  
awpliciti atgue castigati. Legroni 1510. D r institu lione gram m atica  lib riduo  
1517. Jn troduclionum  la tinarum , u ltim a  recognitio cum  glossalis in  secundo  
et u ltim o libro et in  D onati B arbarism o aliisi/uogue nonnullis adjectis. 
Caesaraug. 1517),— we Francyi ( G w ilielm us T a rd iru s: Bania gram m aticae  
s. I. 11 6 9 )  i w  Niemczech. W  Polsce przyznaje powszechne uczonych zda
nie G rzegorzow i ze  Sanoka  (około r. 1440 )  chwałę p ierwszego obudzenia 
umysłów. (Sołtykowicz 1. c. pag. 214). W  myśli postępu pracowali u nas, 
Ja n  & Głogowy (-j- 1507ą; Noiondworski W a w rzy n ie c ; (Ijauren liua  C orrinus  
N oooforensis, (Y e u m a r k t)  w Szlązku, był prof. wymowy i poezyj w  Krako
wie, (gdzie  umarł r. 1527). Jeden i drugi zajmowali się teraz wydawaniem 
dawniejszych grammatyk, mianowicie D onata  i pisaniem traktatów gramma
tycznych i retorycznych (zob. J. Łukaszewicz, Hist. szkół T. 1. pag. 83— 36); 
S zy m o n  M arycki (zob. Sołfykiewicz 1. c. pag. 33.9). Na tych samych pier
wiastkach, jakkolwiek ju ż  w in n e j  formie opiera się sławny ow spór Jakóbtt 
Górskiego  (ur. 1525) z B enedyktem  H erbestem  o budowę peryodów i t. d. 
Prócz pisma odnoszącego się do tego sporu z Herbestem, zasługuje tu na  
vzmiankę dzieło Górskiego pod ty t:  De figuris  tu m  gram rraticis tu m  rheto-  

ricis  ksiąg 5 2 -g ie  wydanie Kraków, 1560. N a poezątku wieku XVI była 
grammatyka D espau teriu sza  zw yczajną książką szkolną tak w  Anglii, dopóki 
je j  nie usunął T. B u d d im a n n ;  jako we Francyi, aż do K taudyusza  L ancelo ta ;  
N ouoelle  m et hode pour apprendre fac ilem en t e le n p ru  de tempa la langue la tine  
ed. P arts 1 6 6 4 ; chociaż i tu cała część dotycząca prozodyi pozostała. W  Niem
czech rozpowszechniał jej zasady Sebastian, i w Polsce używaną była. U D es-  
pau leriu*z’a znachodzimy już  taki sam porządek, jak  go póz liejsza gram
matyka przyjęła. Tu  już  mamy w  składni rozróżnianą „Concordia i rectio“: 
w  pierwszej jest mowa o połączeniu takich części Zdania, które koniecznie 
ze  sobą się zgadzać pow inny: Subjekt i P raedykat; w  drugiej rozbiera
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składnią Spadków; gdy  inne grammatyki zachowały dawny porządek. Prócz 
tego odróżnił Desn. „ Syntaat rcgularisu od ,&c.r«gfylaris“ czyli, fg u ra ta , to je s t  
ta część, którą teraz „Sy n ta x is  ornata“ zowiemy. W  składni „irregularis“ 
miało być wszystko to zawartem, co od powszechnej reguły  odstępuje. N a  
głośną dosyć sławą zasłużył sobie w  tymże czasie anglik Tomasa Linacet 
razem z Gnocinusem  (szkoła Cholkondyla). W  46 roku dopiero uczył się! 
łaciny i greczczyzny  w e Włoszech, dokąd jako lekarz z poselstwem angiel-  
skiem się był udał, zkąd powróciwszy został nauczycielem grammatyki w  Ox— 
fordzie i pisał: de emei.danda scrip tu ra  la lin i serm onis. Prace Tomasza 
L. używały i w Polsce wielkiego wzięcia i miały w pływ  na układ naszej 
grammatyki. Książka L. odznacza się g runtow ną znajomością świata staro
żytnego i dążnością do ścisłej systematyczności. P ierw sza księga wykłada 
naukę o 8-miu Częściach mowy tudzież ich użytku, 2 -a  o ,,enallageu (zmia
nie, odmianie); 3, 4 i o o właściwej „scriptura em endata“ . Tu znachodzimy 
ju ż  rozdzia ,,construdio  tran sitina11 i in transifina“, i „ constrndio  irregu— 
ta risu. Przykłady bardzo pilnie z dzieł Laurencyusza Walii zebrane, dla 
tego niektóre usterki zachowane. W  Niemczech nastąpiło niepostrzeżenie 
prawie przejście od grammatyki AIexandra do nowszego kierunkn, który 
najbardziej wpływowego znalazł reprezentanta grammatyki w  Filipie M e- 
lanch tonie, (1526),  Prac jego i u nas w  Polsce po szkołach używano, druk. 
w  Krakowie 153.9. J. Łukaszewicz, llistorya szkół, T. I. pag. 89) . Postęp 
prac Melanchtona leżał nie w  systematyczności naukowej, ale w  krótkości 
i jasności deflnicyi. Alei. pracuje je szcze w sposób lexykalny; Składni zgo
dy nie odróżnił od Składni rządu. Po szkołach polskich były najwięcej uży 
w ane prócz już  wymienionych 1) A lexandra  de Villa Dei, 2 )  Ja n a  de 
Garlandia, 3) Piotra Eliasza, Hiszpana (grammatyka z wieku X I)  z komen
tarzem Sotnmerfelda ( już  w  poprzedniej epoce używ ana),  4 )  Donat z ob
jaśnieniami scholastycznemi Jana Gtogowczyka, wydany u Hallera 1503 r.t  
w  Lipsku 1509 i 1510, w Strasburgu  1515 i 1516 zob. liczne w ydania Do
nata w  Polsce u Jochera, Obraz bibliogr. T. I. pag. 59, 60 i 6 1 ) ;  5) „ L a ti-
n u m  idiom a M aaisfri Laurenfii Co m i ni (Nowodworski) ,  1 -sze  w ydanie  
Krak. u Hallera 1506, 6) tegoż Nowodworskiego: ,,H ortulus elegantiarttm u  
akademikom krakowskim dedykowany, Krak. 1502, (powiększej części zb iór  
.frazeologii Cycerona); dalej 7 )  Generalis doetrina de m odis significandt 
gram naticalibus Jana ze  Sfobnicy; 8) Joannie D espauterii N ininitae de  
aecen/ibus, sine de re d a  pronunciationis ranione libellus in  com m odum s/udioso— 
r urn seorsum excunus. 9) Regulae gram m alicalis regim ina et constructione*, 
1525. 10) Guglinger, quam  emendatissime. im pressus. Craconiae 1595.
1 1)  Grammaticae opus nonum mira t/nadam  arie et compendiosa e.rcusum. 
Crac. 15-VI. u W ietora 12) Synta .vis Philip i Melanchtonis em endata et aucta  
ab authore. Craconiae 1539. 13) J. H onter Coronensis, de G ram m atica
(ibri duo, e.n optim is authoribus ita  collecti, ut compendiosa brenitas et 
accurata d istin d io  reddat omnia facilia , nunc denuo em endati 1539  ksiąiL 
l» sz a :  O 8-miu częściach mowy; 2 -g a  o Składni, de figuris et ratione carm i— 
n u m a. 8-vo kart 44 ,  u Mac. Scharffenberg 1532. 7i dedykacyi F ranc iszka  
M ym era  Szlązaka pokazuje się, że książka ta była po szkołach bardzo uży
waną. W  tejże grammatyce jest wzmianka o jakiejś graramatyce łacińsko— 
polskiej Henrichmanna, która przed r. 1532 ju ż  musiała wyjść z druku, lec® 
o niej nic prócz tego tytułu nie wiemy. Prace znakomitego filologa X V I 
stulecia Erazm a ( z o d . )  z  Roterdamu używały w  Polsce także dosyć powszech—

K łiC V R kO PK O V JA  T O M  X.
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u eg o  w zięc ia : 1 4 )  A b so lu fiss im u s de odo  nralionis partium  eonstruclione  
libellus em etulatus per H esiderium  E rasm um  Eolerdam um . In  E raseni S y n -  
ia xeo s libellum  rere a u re ym  H enrici P rim aei apud M onasterjenses g ym n a s— 
iarchae scholia absolu/issim a Cracoriae. S ch a r ffen b . 1548. i 5)71. E ra sm i  
Jtoterdam i de co n s tru d  ione libellus, scholiis H enrici P rim aei iliu stra /us . 
G erardii L is lr i de oc/o figuris construction?s libellus. C vm  accessione 
e/yadrm  non in fru g ife ra  pueris e x  H espaulerio  kart 51. ( racor. 1553 ap 
haered. M arci Scharfcnberyer. Dalej głośne (ak ie  były prace. Jana Oervi 
Tucholietisis, de declinatione et eonstruclione odo  ora/ianis p a r ih tm , Adjeci- 
m u s  Tabulam  elem enlariam  ad rere p ielatis in ilifn fionem . Cracoriae 
excuaeba t F lorianus Unglerius.... A n n o  sal. 1533  8-vo kart 50, Książeczka 
ta może byc uważana za elementarz dla szkół elementarnych ; (zawiera prócs 
początków grammatyki języka  łacińskiego: O jcze n a s z  w  4 -ch  językach: po 
łacinie, po włosku, po polsku i po niemiecku: dalei 'Zdrowaś w  tych samych, 
językach ; W ierzę  w 3-ch językach, po łacinie, po polsku i włosku. Prócz 
tego ważniejsze rzeczy nauki Katechizmu po łacinie, po polsku i po niemiecku.
1 7 )  S yn /a  wis Joannis Cerri Tucholiensis Accessil Hem A elii D onati dncfis- 
j im i  gram m alic i de barbarismo libellus. A n to n ii M ancinelli Yelilerni de 
caria  co nstrvd ione  Ihesaurus, in 8-vo kart 104, Kraków, per Flor. U ngler-  
ium, 1533. Dedykncyja Janowi Chojnickiemu, biskupowi przemyślskiemu.
1 8 )  Stanisława Zaborowskiego, G ram m atices R yd im en fa , seu octn pa rliym  
ora lion is exa m en , cvm  fo rm a  seu  modo rei ba ewponrndi. A dd ilayue est 
O rthographia sen m odus recie scribendi et legendi Polonictitn ydiomo guam  
‘u liliss im u s, Kraków', 1529, in 4-to, kart 48, u Macieja Scharfenbr. (O Za
borowskim zob. osobny artykuł. Tymczasem cf. Bentkowskiego, H is/, literat, 
pols., T. I, pag. 202; Lelewela, Bibliograficznych ksiąg dwoje, i Andrzeja 
K ucharsk ieyo , Stanisława Zaborowskiego Ortografjp. polska, z łacińskiego 
przetłómaczona, W arszaw a ,  1835. Podane przez Kucharskiego, w edle Bent
kowskiego i Lelewela, wydania Zaborowskiego grammatyki nie zgadzają się 
z  notam1 Jochera, O braz bibliogr. T. 1, pag. 73. 170.). 19) Alberti Basaet
S ce b re s in en s is ,O b se iva ij(n vm g ra m m a iica rvm lib r iV , Kraków, 1507, in 8-vn;
1 - s z a  księga zaw iera naukę o ortografii, 2 -g a  o 8 Częściach mowy, obejmu
ją c  zarazem deklinacyje, konjugacyje, stopniowanie i t. d.; 3-cia o Składnif 
4 - f a  o Postaciach: 5-ta o Prozcdyi. Grairmalyl ę tę ułożył Bascus podług 
grammatyki Valli, Tomasza Linacera, Despauferiusza, Augustyna S a tu rn iu -  
sza  i Hontera. 20)  In s tilv tio n rs  gramenaticae Joann is Cgm i Tucholiensis 
v n a  cvm  in lerpraeta lirne t x  I\ieolao Perotto, I.aurcntio Valla, Marco V a r -  
rone, ISonio Marcello succincle descrip/a. A d  haec idiam a/e polonica el g er -  
m anico  illystra la , Kraków, Cngler, 1533. Były także i u nas prace g ram -  
malyczne sposobem encyklopedycznym opracowywane. 21 )  B ic /ionariu s  
Jo a n n is  M yrm clli ra ria rn m  rei urn, tum  pueris, tum  adu l/is u /iliss itn u s  cum. 
G eem anica atqui Polonica interprela lione etc., K n k ó w ,  u Hieronima Vietora, 
1528, nie porządkiem abeoadłowym, ale wedle pojedynczych przedmiotów np. 
de Deo et de rebus coe/estibus: O Bodze y rzeczach nyebycskit h Znajduje 
aię tu wiele wyrazów, mianowicie naukowych, które wyszły dziś z używania.. 
Z asady  na których się powyższe grammatyki opierały, były aż  do czasów 
A ltra ra  podstawą wszelkich badań grammatycznyeh w  Polsce. To też 
p ie rw sze  prace około uprawy grammatyki języka polskiego znajdują się je 
szcze na tem samem stanowisku, co poprzednia epoka, tylko głębiej wnikają 
j n i  w e fizyjolegiją języ la ,  którą o tyle tylko wykrzywiają , że ją  do m odula-
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cyi języka łacińskiego koniecznie naginają. Ustalenie pisowni z naturalne
go rzeczy porządku, przedewszystkiem grammatyków' polskich zajmuje: cały 
ich kłopot w  tem lezy, jakby te daleko liczniejsze aniżeli łacińskiego języka  
nasze brzmienia ująć się dały alfabetem łacińskiem tak, aby brzmienia przy
ciskowe, twarde, od miękkich rozróżniać, tudzież długość ich oznaczyć. 
Ksiądz Stanisław '/.aborowski w r. 1506 od króla A lexandra mianowany pi
sarzem skarbu koronnego, a od Zygm unta I  podskarbim, pierwsze (u zajmuje 
miejsce. Jużeśmy wzmiankowali,  że przy grammatyce jego  łacińskiej z r. 
1518 dołączony był dodatek: Orthographia sou m odus recie scribendi c! Ic- 
gendi polonicum idiomu quam  u liliss im u s , który prof. Kucharski na język  
polski przełożywszy, wydał razem z ortografiją Seklueyjann w W arszaw ie  
1825 r. Zaborowski okazuje nader przenikliwy i trafny zmysł lingwisty
czny: umiał, jakkolwiek znarov. iony łaciną, pochwycić każdy odcień, choćby 
najdelikatniejszy brzmień naszych polskich głosek i starał się o to, aby te  
najdrobniejsze odcienia pismem ująć, a przez to poprawną ustalić wymowę. 
Główną jego dążnością jest stale i jednako odróżnić w  piśmie spółgłoski 
twarde od miękkich, które ju ż  (o za pomocą aspiracyi ( h ) ,  ju ż  to za pomocą 

już  ,0 za pomocą », już  też za pomocą y  cechowano. Zaborowski ra 
dzi miękkie spółgłoski oznaczać dwiema kropkami nad literą położonemi, np. 
ń =  naszemu ń; mnsto=^naszemu m iasto, łlrzmienia (akie nazywa Zabo
rowski „niewłaśeiwemi,” ponieważ ich nie ma w łacinie. Spółgłoski zaś 
twarde radzi oznaczać jedną kropką u góry nad spółgłoską położoną np. 
’n s= naszem u  czas. Tylko tam gdzie nasza spółgłoska odpowiada brzmie

niu łacińskiej spółgłoski, pisze się bez wszelkiego znamienia. Zaborowski 
był z początku w wątpliwości co do swoich kropek, czyby nie lepiej było za 
przykładem Czechów oznaczać te odcienia czeskicmi tytlami (titłum np. 
ale ostatecznie i dla odróżnienia brzmień nosowych kropki użył, i tak aby 
oznaczyć noszę: p pisze a, aby zaś oznaczyć nasze ą pisze a z półruszczką 
dolną (•sem ńm gula jufe.riori): ą. Zaborowski rozróżnia także bardzo w y
raźnie i jasno a otwarte od a  ścieśnionego, tak że szanowny i uczony X. Kr 
Malinowski niesłusznie dopiero Stojeńskiemu naukową dystynkoyją tych dzi
siaj poszarzanych brzmień przypisuje. Oto słowa Zaborowskiego: „«  zaś 
z kropką albo półruszczką górną ( cum  puncto seu sem irirgnla  superiori)  tc 
jes t  tak: a ,  a ,  zdumiewającego albo dziwującego się ma brzmienie, ustami 
otwartemi (tabris  ew p a n sis j wydane, jak jest w tym wyrazie polskim: mak, 
mak ( p a p a m i .  Jest i czwarte brzmienie, które ma w' porządku łacińskiego 
abecadła: które także jest w  tych w yrazach polskich: P a n  ( dom inus) ,  Ja n  
(J(iarmct!~). Tej więc litery a cztery znakomite są brzmienia, niekiedy i zna
czenia w rrazów  zmieniające. W e ź  np. te ostatnie brzmienia w tym 
wyrazie: rercim ak, w  którym jeżeli a z kropką górną napisze się, będą 
dwa wyrazy: wierci mak; jeże li  z prostem a będzie jeden  wyraz, odpo
wiadający łacińskiemu tr ibu lum , inaczej erćoch (w ierczoch). Tak  droga 
jeśli się pisze przez a  z  kropką górną znaczy po łacinie Wer, jeżeli zaś 
bez kropki, znaczyć będzie to samo co pretiosa-. o także w pierwszym razie 
jest Itcarde (durum ).” Kucharski pa. 7. Nie jest  to zatem prowineyonalizm 
wielkopolski, ale odcień brzmienia, które tylko między Mazurami zatarte  zo
stało (ob. przypisy Kucharskiego 1. c. pq. 18. uw aga  1). Zaborowski pier
w szy w prowadził do naszego alfabetu literę /. Stanowisko tej pracy nauko
we polega na tern, ż.e przy nieregularnej dawniejszej pisowi 1 polskiej (zob. 
Józ. Przybórów ski, Y etustissim am  ad jectim rum  linguae Polonae declinatio--

33*
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nem  m onum enlis ined itis illn strarit. Program m at g im naz. M aryi Magdal. 
w  Poznaniu z r. 1861 cf. krytyczny rozbiór tej pracy przez znakomitego 
uczonego badacza języka  naszego ks. Franciszka Malinowskiego w  T y
godniku P o zn a ń sk im  red. Dr. Kazim. Szulca, 1862, Nr. 7), chwiejącej się 
pod napływem niemczyzny i czeszczyzny, starał się Zaborowski o ustalenie 
normy pisowni polskiej za pomocą jednostajnych prawideł używania osobnych 
znaków nad  lub pod  literami łacińskiemi, już  to kropek, już  to ruszczek, 
linijek podłużnych dla oznaczenia długości,  zamiast Parkoszowego podwaja
nia. Alfabet Zaborowskiego je s t  zatem następujący: a, d, o, ą; b, b\ c, c, c; 

ch; d, d>, d, d; e, e; f ;  g, g; A; i, i; Ar, k; l, i; m , m- n , n; o, o; p, p-, r, r; s, s,

s; t. u , v, p; w, w; w, x ,  y , z ,  a, a. Dla historyi badań glosow ni naszego 
języka  byłoby bardzo w ażną  rzeczą, gdyby można oznaczyć stosunek, jaki 
zachodzi między powyższą pracą, a następująca: „Orlhograptiia seu m odus 
recie scribendi et legendi polonicum idioma, quam  u tiliss tm u s, cum  carm ine  
Joann is  L u p u li Bodm anensis ad Sarm aticam  ju c e n lu te m  u f m odum  legendi 
s u i  id iom atis addiscal etc. 11 stronnic u Hallera w  Krakowie r. 1518. W  tej 
ortografii grały  wielką rolę akcenta, np. nasze nie  pisano: rie; zamiast s z  dwa 
ss-, zamiast dzie  pisano "de. P rzy  dziele Jana  'Seklucyana  (u r  sję w  W ie l-  
kopolsce,um .r.  1578 w  Królewcu, ob. Sek lucyan); Ewangelia lw ię ta  P ana  Je
z u s a  C hrist usa  pedle M a tthacusza  śpie/ego z  greckiego języka na polski 
przełożona r. 1551, znajduje się. „P rzy  tem je s t  przydana nauka czytania 
i pisania Języka  Polskiego, ku tym księgain i inszem pożyteczna i Regestr  
pilny a potrzebny, w  Królewcu Pruskim 1551. Cala ta ortografia obejmuje 
kart 2. Z wstępu pokazuje się, że ju ż  dawniej musiał Seklucyan wydać 
„Ortografią p o l s k ą pisze on bow iem : „gdzie tesz ta ninieisza Orthogra- 
phia od tyi która jest przed  tem  w yd a n a , nie jes t  niczem różna jedno tym, iż 
iest dostatecznieisza, isz d, z  punctem i także e i ó, odmieniliśmy na ly , które 
są  przes punctów. A to isz się punctowane częściej trafiały nisz n iepuncto- 
w ane ,  a wiele punctów nad literami druku bynamniey nie chędoży, i często
kroć także punctowańe litery bywają opuszczone, a to isz się często trafiają. 
Co się innych liter dotyczę, króm litery s ż  żadna się odmiana nie stała.”  Zda
j e  się, że  Ortografia ta była drukowaną przy kaneyonale Seklucyana, który 
zaginął. Uważać przytem trzeba, że nie pierwszy był Kopczyński, który 
znamiona z  samogłosek otwartych przeniósł na s’ciśniono, gdyż  zrobił to już  
Seklucyan. Seklucyan pisze: „ W  języku polskim, kto chce wyrazić ten dźwięk, 
który w  w j  mawianiu słów slyszemy; ty litery abo figury musi znać, iesliie  
niechce nowych a polakum nieznaiomych wymyślać, które się tak piszą, a iest 
ich piętdziesiąt i iedna w  l ic zb ę : a, a, ą, b, b' , c, ii, cz, d, d z, d}, d i, e, e, ę, 
f ,  9, h > b  " J ,  y , Vb A- i, i, m , »»', n, ń , o, ó, p, p ‘, r , i ,  r z , f ,  !T, /* ,  s , J, 
z ,  z ,  t, p , ii, w , w 1, x .  Przechodzi dalej Seklucyan każdą literę pojcdyńczo 
przytaczając przykłady, klóre mają czytelnika nauczyć, jak każdą z tych gło
sek wymawiać należy. Niepodobna tu wszystkiego opowiauać; na niektóre 
tylko rzeczy wypadnie zwrócić uw agę: « :  rada, sprawa, szata; a: pan, 
dawa, dar; b‘: gołąb’, nie trąb’; o: cichy, pić; rfj: idj, ied^, żołądj. Od c 
s  punctem mało różne, iedno isz nie mowiemy i Hic, ale idjie; iccie, ale ied^ie, 
etc.” dź: żdżyma; e: nie, wie, złe. Sekl. powstaje na tych „co piszą gi miasto 
i ,” gdy mówią: paiął gi s sobą miasto pojął i. Bo gdy  piszesz nogi, nie wy
mawiasz g i iako i. Długo rozprawia o i, które rozróżnia na krótkie: np. 
ociec, w  niebie, mói, twói— w siowie każe Sekl. tę literę zaw sze razem z in
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ną wymawiać, nigdy samą, tylko gdy osobny w yraz  stanowi (spójnik et). 
SekJ. odróżnia brzmienie i od y  i nie kaze pisać y  w  miejscu spójnika et. 
Gdy to i staje między dwoma samogłoskami trzeba je  wymawiać z poprze
dzającą samogłoską a nie z następująca; „gdy  zaś między dwojgiem i takiem 
naidzie s ię  który wokalisz wszysfki trzy maią być pospołu wyniaw iamy 
np. iasn iei, lepiei, nie wyiawuai, a gdy potem i następuje jeszcze samogłoska, 
wypada tedy i łączyć już  z następującą samogłoską, a nie s poprzedzającą, 
np. pieię, «ieię i t. d. ii np. kii, hit, j np. moj, twoj w^ekujści bracia, 
to tćsz nie mit być z innym w< kaliszem wymawiano, i j  np. ijem chleb, na i-  
jesz się. Bo na iesz się  inną rzecz znaczy, i inszy dźwięk m a l in k o  nagiem, 
insza nisz naijem. Różni się tem od ii, że  może się zaraz z d ragą  samogło
ską łączyć. rn‘ np. złam’; np. mói, k ó ń ; i  np. bar.zo, mic zi; r s  wieprz; 
/ 'a lbo  s np. sam; //"albo /"np. roITtąpili, f z  np. fzabla; s np. sle, świat; j  np. 
jle, -'li zginą^ jmija. a; np. złość, im  ii a  to iest idzie miino. ż  np. żaba; o albo u  
np. tmić; c albo ii np. nieiimieiętny —  pierwsze łączy się z samogłoskami, 
dru ie nie; x  np. text, axamit. Seklucyan zastrzega wyraźnie, że te uwagi 
tylko podaje dla uczenia się czytać, „bo ktoby się chciał s pisma języka 
uczt ć, temuby trzeba szerzyi opisać iakoby miał którą literę wymawiaj'. 
Seklucyan zdaje się także jeszcze mieć poczucie różnicy długich i krótkich 
samogłosek, bo jakkolwiek nie przepisał na to wr swoim alfanecie osobnych 
znaków oznacza to liniją podłużna nad literą w  wyrazie  micKw7 nasfępującem 
zdaniu: „W okaliszami zow ą oto ty a , e, i, o, v, y , choc s punctem choc przes 
punctu pisane, które tćsz trzeba na pamięci mice, dla tego co się będzie n i -  
żyi powiedziało.” Patrząc na prace Zaborowskiego, a mianowicie Seklucya-  
na nie pojmujemy na jakiej zasadzie mógł Adam Jochcr u  swoim O brazie 
bibl. histor. t. I, k. 180, twierdzić, że U rsyn, prnf. w Zamościu, pierwszy 
odróżnił w swojej grammatyce łacińskiej (ed. 1592 ) samogłoski polskie e, e, 
ę, po nim Krapijusz w sw ( jem T hesaurus. Co do reszty znaków pisarskich 
stosowano się wedle z w jc z a ju  dotąd w  grammatyce łacińskiej wyrobionego, 
nawet i dalsze części grammatyki, jako to tlekcyja, składnia nie były rozbie
rane inaezej, tylko przy sposobności (lómaczenia z łacińskiego na polskie, 
o ujęciu tego w  pewne reguły  nikt nie myślał, jakkolw iek same sfudija k las-  
syczne pod opieką światłych króli, zacnych obywateli i łagodnego a zdolne
go narodu jeden z najświetniejszych stopni osiągnęły. Nie możemy się 
w prawdzie poszczycić taką uniwersalną wielkością filologiczną jak E ra zm  
Rotterdamczyk, ale obok zasług M anuz-zich, J. ( ’. Scatigerów, P r  a ńc. Rober- 
teltow, P. Y ettonch , i Fulv. O rsinich, we Włoszech; G. Budę’uszów , D. L a m -  
birwir, II. E tienne  we Francyi; J. C am erariaszów , Ilier. W olfów , \ y l a n -  
drów  i Sylburyów  w Niemczech; Hadr. Ju n iu szó w , W . Canlerów  w N ider-  
lnndziech; obok tych mężów, mówię, zajmują godne i zaszczytne stanowisko 
nasi Górscy, M odrzewscy, K ochanow scy, Ł asiccy, O rzechowscy, M aciejow
scy, K m itow ie, Zatnojscy, ZJtorowscy, Górniccy, Janiccy, K lonow icze, S a r -  
biewscy i inni. Nie znany uczonym naszym Maciej G arbicki (G a rb ic iu s )  
słynął |w pierwszej połowic XVI wieku, jako znakomity znawca języka g rec
kiego, tak że od r. 1537 począwszy, sprawołał w Tubindze urząd professora 
języka  greckiego aż do swojej .śmierci r. 1559. Garbicki wydał w  Bazylei, 
P rom etheusza , I ischylesa z łacińskiem (łómaczeniein i uczonym kommen- 
tarzem (ob. Bock, Geschichte der T iibinyer llnicersi/aet. pq. 92; ' i .  Liebler, 
Oratio in  fttn e re  e ju s habita, Tiibing, 1614, 4). W  Polsce samej używano 
w tej epoce dla uczenia języka greckiego najczęściej R udim en ta  linyuae
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graecae ex  prim o libro ln s titu tio n u m , Jaeobi Gretseri 8. J. Du podniesie
nia zaś najskuteczniejszego badań i znajomości grammatycznej j ę z y k a  pol
skiego w  tej epoce, przyczyniło się tłumaczenie pisma ś., w  ogóle wykład 
bardzo rozgałęziony Słowa Bożego w  języku  rodzinnym. Obudzenie się 
studyj klassycznych okazywało dotychczas w  dziejach zawsze tę własność, 
że uczenie się łaciny i greczczyzny nietylko że nie tamowało, ale owszem 
do nowego, energiczniejszego budziło narodową literaturę życia, tylko nie 
*rzeba sądzić, ^ e  sama łacina lub greczczyzna takich cudów dokazuje. By
najmniej! trzeba się plastycznością ducha starożytnych klassycznych naro
dów przejąć, aby organicznie wszelkie władze umysłowe w  sposób natural
ny, ludzki, humanistyczny, a nie mechaniczny za pomocą liczb lub maszyn 
rozwinąć, w ykszfałcić i wydoskonalić. Nie reformacyi to owoce, jak  fana
tyzm d y w y <1 emski dowodzi, bo reformacyja sama była dopiero tego ducha 
wynikiem, ona sama była rezultatem przebudzenia się umysłowego: trzeba 
było przysposobionych umysłów do przyjęcia słów ref trmy, posiępu, samo
dzielności narodowej, nicby nie był zrobił nawet sam anioł, gdyby był wy
stąpił z temi ideami wtenczas gdy ćma przesąd,'w zalegała pustynią średnio
wiecznej praktyki religijnej. To przebudzenie się umysłów miało taki sam 
skutek we Francyi,  w  Anglii, w  Niemczech, w  Skandynawii jak  i w Polsce, 
jeżeli  W iochy i Hiszpanija innemi poszły kolejami, to zależało (o od czysto 
lokalnych stosunków. I we Francyi obudziła się chęć zgłębiania gramma
tyki rodzimego języka, jak  nam o tem świadczą prace takich uczonych jak: 
1. Jakób Dubois (S y lr iu s ) :  Jar,obi S y le ii am biani in  linguam  gnUicam Jsa -  
gtoge, u n n  rum  ejusdem  gram m atiea  latinogallica, e.r Hebreis, Graecis et 
L a tin is  am horibus, Paryż, 1531, 1 vol. 4 -o  pg. I— XIV, dalej 1— 159; 2. 
Ludwik Mcigret ( T ra ite  louchant le com m un usage <ię rescrilnre franęoise: 
fa ic t  par Logu Meigret, Lyonnois; a u ęu r l est debat/u des fa u l!e s  et abus en  
la w a g  et ancienne puisance des tettres, Paryż, 1515; t„goż, Le trette de la  
gram m ęre franco&z,e, f e t  par L ou is M eigręl, Lionoęs, Paryż, 1530; gdzie 
wyłożone są zasady pisowni P. Meigret tudzież akcenfuacyi. W ne t  wystą
pili przeciwnicy głoszonych przez Meigrefa nauk Guillaume des A ule ls  i Ja
kób P elletier  z nową ortografiją; 3. Piotr Ramus czyli La llamee, G ram m aire  
de P . de la R tm e e  lecteur du R ng , en l- un ieersite de Paris; A  la Rnyne , mere 
d u  Rng , Paryż, 1572, przedm. pq. 12, tex(u 1— 21 1; 1 -a  edycyja wedle Bru- 
n e t ’a z r. 1502. Cate dzieło składa się z 2-ch części: 1-a  zawiera: elem ents,
2 - a  sgnla.ee , kwesfyje ortograficzne stanowią bardzo ważną część tej pra
cy; 4. Jan Garnier, ln s t itu tio  gallicae lin g u a e , ad u sum  ju n e n tu tis  g erm a-  
nicae , ad iiluslrissim os ju n io re s  principes Land!yraeios H aessiae conscri- 
p fa ■ A nthnre Joannę Garnerio;' M arpurgi H nessorum  ap J. C rispinum , 
1558, 1 vok, 12; 5. Jan Pillot, Gallicae linguae insti/u tio , latino sermone 
eonscr/pta per Joannem  P illn tum , Barrensem, Paris, ap. Jac. Kerrer,  1581, 
1 vol. 8: 6. Abel Mathieu, D erise de la lanyue franęngsp, a Jehanne tV A l -  
bret, rnyne de \a c a r r e ,  duchesse de Vendosm e  etc. etc. par Abel Mathieu, 
nativ. de Chartres, Paris, ap Richard Breton, 1559, 1 vo!., 8-vo; 7 i 8. Ro
bert i Henryk Esfienne, T ra ite  de la G ram m aira franęoise; Iłypom neses de 
Galilea lingua , peregrinis eam  discentibus necessariae; i/uaedam  cero ipsis 
e lia m  G atlis m u ltu m  p rn fu tu ra e  A n lhore  H enr. Stenhano ę u i et gallicam. 
pa /ris  su i gram m aticam  a d ju n x it,  s. 1. f l5 8 2 ) ,  8-vo; Traiffte de la conform i-  
te  du  langage fra n ę n is  p. Henri Estienne, Paris, Mamert Patisson, 1579, 
8 - ro ;  9. Klaudyjusz a Sancto Yinculo (C laude de S a in t-L ie n ): De p ro -
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nuntia tione linguae gallicae libri duo: ad  illu slrissim am  sim tilgue aoctts-  
simati, E lizabetham  A nglorum  reg inam , Londini, 1580 ( 0  tych praeacL 
ob. szczegółowe dzieło pod tytułem: L a gram m aire  f  ranęaise et les gram - 
meriens aa X V I-e  siecie, par Ch. L Livet,  Paris, 1859). —  W  Polsce 
też, gdy Jan  K ochanow ski i O rzechow ski (radził dla skompletowania -al
fabetu łacińskiego ku potrzebie polskiej m ow y, wprowadzić na ozna
czenie owych wyłącznie sło 'nańsk ich  brzmień, litery odpowiednie z alfa
betu Cyrylicą zw anego) łamią sobie głowę nad ustaleniem pisowni pol
skiej,  jeden  z tłómaczów biblii Radziwilłowskiej z r. 156.3, spolszczony 
Francuz z Thionville w Luxemburgskiem, niepospolity znaw ca języków  he
brajskiego, łacińskiego, greckiego i włoskiego, zaszczycony indygenatem 
i nobilitacyją w  Polsce, były pastor w  Pińczowie, mówca na pogrzebie Ł a 
skiego, wydał najpierwszą całkowitą grammatykę języka polskiego pod tyt: 
Potonicae G ram m aticae instilu tio , in  eorum  gra tiam , g a i e ju s  linguae ele~ 
gantiam  cito et fac ile  addiscere cup iun t, Cracoviae, ap. Matthiam W ierzb ię -  
tan , Typographum Regium, 1568. W  przedmowie wystosowanej do zna
komitego uczonego W ę g ra ,  w ażną rolę w  Polsce odgrywającego, A ndrze ja  
D udycza  (ob.), w yraża  p. Stefański, S. P. I). pobudki, które go do tej pracy 
skłoniły, a mianowicie to, że  wielu znakomitych łudzi odstrasza się od stałe
go zamieszkania w Polsce, gdzie prope ineredibilis hum a n ita s  e> sum m ae  
libertatis am or panuje, nieznajomością języka polskiego, tak że znów do 
swego kraju wracają, Sarm ntianu /ne non spernendis cieibus et s in g u ld r i-  
bus ornam entis spoliari ind ignum  iudicarem , go Polonorum  beneficiis a ffe -  
ctu s gnam  plurim is, pro r ir ili dedi operatu, u t  gnam  linguae h u ju s  cogni- 
tionem  et facu lta tt m  toto decenio, sum m o  labore et diligentia su m  conseegu— 
tu s , gram m atica  methodo brea.itet com prehensam , am icorum  . . . hortatn  ad  
publicam  eorum  u tilila tem  in  lucern em itterem , guos linguae h u ju s  desyde-  
rio teneri m inttne ignorabam. Powiada dalej, ze wielu nietyle dla trudno
ści (bo jak ie jże  to trudności praca nie przezwycięży) ale dla niedorzecznych 
opinii ( in ep ta  iud ic ia ), przedstawiających język  polski jako zbyt n iefore-  
nny (capa , inconstans, nu llisgue legibus comprehensa, n u llis  conclusa li-  
m ilib u s j,  na żadnych prawidłach nie oparty, zaniedbano się go nauczyć. 
Stojeński nie przeczy, żeby język polski nie miał swoich nieregularności 
(id io tism os);  lecz jest przy tern certa et sibi constans canonum  G ra m m a ti-  
corum  ratio et e.cpedi/a m ethodus, guae linguam  hanc aliogui prim o aspe— 
ctu  in fin itam , barbaram, itisuarem , a rd u a m , et inr.rpticabitem , non modo  
comprehensione fa c ilem , rerum  etiam  ipso u su  iucundam  suanem gue e ffi-  
ciat (żeby to nasi salonowcy rozumieli!!). Ponieważ tedy D u d y c y ju s z  bar
dzo pragnie do rozległej swojej znajomości lieznych już  języków, przyczynić 
także i znajomość polskiego, przeto mu Stojeński tę swoję pracę su m m a  ce- 
leritale elaboratas, nec dum  satis ad am ussim  perpolitas (sc . lucubra tiuncu— 
'a s )  posyła. Prosi wreszcie o łaskawy sąd dla swej pracy guod difficilem  
scribendae G ram m aticae viam  nu lia  praeeunte ingressus. Dat. z Krakowa, 
Calendis Julii, 1567. Cała książka składa się z następujących rozdziałów:
I. G ram maticae Potonicae ru d is  ac prim a delineatio, a) De L itterarum  po-  
testate et genuina earum  pronunciatione. Stojeński zna już  wszystkie 11  
odcieni brzmień naszych samogłosek, odróżnia nader trafnie hrzn. cnie a  
o twartego, prostego, od brzmienia a  ścieśnionego, pochylonego, z k t i r y c h  
się pierwsze ju ż  za jego  czasów kreskowało, a drugie było bez kreski.  Da- 
le j  pojmował ju ż  Sto:eński jak  najtrafniej fonetyczną różnicę pomiędzy c a r>y
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«  a e. Spółgłoskę jt pisze Stojeński trojako: np. ieden , p ijana  (po samogło
sce *') i otóy, ttcóy. Oy, uw aża  Stojeński za dwugłoskę, dla tego uczy że 
w  polskim języku  i nigdy nie przechodzi w  spółgłoskę, jak to w e francuzkim- 
ma miejsce: pisano bowiem dawniej iour  za jo u r  (żur).  Cala głosownia- 
Stojeń:kiego opiera się na względach ortografii i brzmień łacińskich, wło
skich, fraiicuzhich; zląd wiele c ie law ych  spostrzeżeń, kmrychby ani oko, ani- 
-może ucho polskie nie dostrzegło, ale chcąc je  zrozumieć nie trzeba ani na 
chwilę zapominać o tem, że Stojeński stara się brzmienia polskie akomodo- 
■waniem do bizmień powyższych języków objaśniać. Stojeński zna 34 spółgło
sek ,  tudzież ich rozdział na tw :irde i miękkie, w yjąw szy to, że pominął bóż
nicę między f  a f \  k  a k \  y  a g*. Stojeński patrzał na ten sam język, któ
reg o  fonetykę starali się pismem ująć Parkosz, Zaborowski, Seklucyjan.
I I .  C zęści M acy . a )  h fi l f .  1 )  R odza j. Najprzód podaje końcówki i przy
kłady imion rodza ju  m ęzkiego, co obejmuje 12 stronnic, dalej tak samo ro
d za ju  żeńskiego  stron 4, dalej: N eu trorum  ferm inationos na 1 stronnicy, 
Następują ogólne reguły  rodzajowe wedle znaczenia, które są popierane- 
także i zakończeniem; dalej: de epicoeno genere. Przechodzi potem Stojeń- 
«ki do 2 )  N o m in u m  cum paralio  t. j. stopniowanie przymiotników. Zauważa,, 
ż e  od przysłówków te orzą się także przymiotniki w  stopniu wyższym, np, 
dziś, dzisieyszy; onegda, onegdayszy. Dalej zauw ażył Stojeński. że przy
miotniki miewają u nas niekiedy dwojakie zakończenie: pełny, pełen. Przez 
apocope: mdły obok medl; smętny obok ^męcien. Mówi dalej o odmianie 
rzeczowników, którą dzisiejsza grammatyka urabianiem jednych slow cd  
drugich , slowotwórstwcni zowie np. król. królowa, przechodząc wszystkie 
możliwe suftixa, u zwieiząt,  ptaków' i t. d. Następuje 3)  nauka o L iczebni
k u  i jego d tk lin iuy i np. A cc. rodz. żeńskiego m c je d n ą , ale jednę , r n rz ę -  
dnik męzki i nijaki: jedni, m , P lur .je d n y m i.  Następują niedokładne dekli— 
naeyje od Liczebników ft. 3, 4, 5, 6, 7, 8, !), 100, 1,000, (. j. tylko 3 spadki,. 
Nom. Gen. Dat. np. N. siedm’, G. siedmi, D. siedmiam. Grammatyka histo
ryczna wiele tu /.rajdzie przydatnych dla siebie prawideł. Go do 4)  L iczb , 
-Stojeński je sz rz t  /nachodzi liczbę podwójną: sed in  guibusdam  P  rema m in i
bus et rt rbis ta n tu m , tam etsi i t  oceurrunt nom ina  c/uaedam in  construcfio— 
u e d u a li, u t in  rerbis di cc nr. 5 )  Spadki. Co do liczby spadków zauw aża 
Stojeński "e Polacy' posiadają prócz 6 -u  z innemi narodami im wspólny. 
spadków: Nom. Gen. Dat. Ac. Voe. A bl. jeszcze jeden osobny, mający zna
czenie łacińskiego A blat. instrumentalis,  który Stojeński Siodm em  ( sepii— 
tn u m j  nazy wa. 6) D eklinacyją . Deklinaeyi przyjmuje Stojeński trzy w e
d łu g  rodzajów, lecz wywodząc całą flekcyją z końcówki mianownika, który 
je j  bardzo często, jako suffiacu spadku  wcale nie posiada, (udzież mieszając 
deklinacyją przymiotników z rzeczownikami nie dosyć jest  ja sny  i p rze jrzy
sty, jakkolwiek prawie żadne delikatniejsze odcienie mowy naszej bystrego 
oka tego znakomitego filologa nie uszło. Przedstawi to, jak  sądzimy, naj
lepiej spis zestawionych przez Stojeńskiego końcówek dla pojedyńezych 
spadków: Deklinacyją I. Imiona męzkie: Liczba pojedyncza N. rozmaite za 
kończenie; G. a, u , e (poborca, e j ,  go; I), owi, u , y , emu; A c. a, u , ę, y , yo, 
często równy 1 -u  Voc. cze , v ,  o; Abl. a, u , y , om, u. Liczba mnoga: N. y, 
i, ie; G. eto, y; D. cm , Ac. e, y; V. y , i, ie; Abl. cw , y , m i, a m i, itch . Nic 
uszło i to baczności Stojeńskiego że  IWasc. na a odmieniają się tak jak fem. 
Przykładami tylko zw raca na (o uw agę , że  niektóre maja w  Dat. o u i  lub u ,  
mp. czyściec, Gen. czyścca, Dat. czyśccowi i czyśccu. Żywotne (a n im a la -
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r u m )  na ak  mają Liczbę mnogą acy, np. żak, żacy; nieżywotne zaś: akir 
hak, haki. Reguły  o Yokatywie: mają na ie, kończące się w  Noro. na abt . 
ab, ob, ub, np. grabie, czubie, tic mają Vok. w, np. zającu; ec mają cze  np ,  
młodzieńcze, ale niektóre na u , np. końcu, palcu, połciu, kagańcu: acz  i itr 
mają cze np. oraczu, slachcic ma slachcicze. U tych wszystkich kończy się 
Ablnt na w. Następują dalej ogólne reguły  o Vokatywie, w edług natury- 
spółgłoski kończącej wyraz. Dalej szczegółowe reguły o Abl. |.lur., kiedy 
się kończy na ami, kiedy na y  lub też m i, np. igrają żony z mężmi. De— 
klinneyja [I. Liczba pojedyncza N. a; Gen. y , e, Dat. dze, dzie , i A. ę, ą r 
łub równy Nomin„i> wewi, gdy się ten kończy na spółgłoskę, Vor. o, i ; A bl, 
y , /, q , dze, d z '; : Liczba mnoga: N. y , e, Gen. i lub jak Nom. sing. odrzuci
wszy a: na f/a  zakończone mają Gen plur. na te/; p w tedy zamienia się na ą. 
Dat. arn, np. szyiam, A cc .= N ont. ;  Voc. y . e\ Abl. i, ach, am i np. szyy, szy -  
ismi, szyjach. 'Widoczna, że Stojeński jakkolv iek odróżnił spadek 7-roy 
miesza Miejscownik z Narzędnikiem. Stojeński rozroznia pilnie przy de
klinacyi w  Nom. a p u ru m  np. szyia, dusza, nędza i im p u ru m . Następują 
reguły  o Dat., A blat. i Vccat. W  uwadze uczy Stojeński o końcówce ąr 
w- Accus. Liczb, pojed., że ą mają tylko przymiotniki et eorum quae his s u m  
sim ilia , u t ra r tic ip ia  fe m in . A lioqu i n u llu m  es/ sitbstan tieum  quod A c c u -  
sat. m itta t in tt. Język na który Stojeński patrzał mógł go przekonać, że 
taka reguła usprawiedliwić się nie da, bo pisma ówczesnych pisarzy kończą 
wszystkie rzeczowniki, które mają w  Nominał, a pochylone, ścieśnione nu ą , 
jak  tego dov.iódł ks. F r.  Malinowski w  B ocznikach to ira rzy s tu a  p rzy jació ł 
n a u k  pcznaiisl.iego, Poznań, 1860, t. i j  pq. 65— 72: lecz Sttjeń.-kiemu cho
dziło łu zapewne o analogija. Następuje paradygmat deklinacyi przymio
tników przez wszystkie trzy rodzaje, lleklinacyja I l i .  L iczba pojedyńcza 
N. e, f ,  o; Gen. a, D. «  Ac. i V oc .= N om . Abl «, u , e, em. Liczba mnoga:. 
N. Ac. Yoc. a, Gen. jak Nom. sing. po odrzuceniu jego  zakończenia. Dat, 
om, Abl. y, icch, ach. St jeński pisze: imię, wymię, żrzebię, a nie imie, 
wymię, żrzebie. Dalej wylicza Stojeński: Anomala, nieregularne imiona, do-, 
których liczy Ile kryją od oba, obadwa, obie, obiedwie, oboje i oboja np. obo— 
j a  strona; Genit. brzmi tylko: obu, obudwu. W reszc ie  liczy do llekcyj ura
bianie imion zwanych P atronym ica  np. kmiecinnka, ptlB essiea , gentilia, nie
miecki, miejski, dim inu tiea  (zdrobniałe), w której to ostatniej części zbytek 
języka polskiego, autora w  podziwienie wpraw ia. Dalej podaje autor wzo
ry urabiania rożnych imion: tak rzeczownych, jako liczebnych jp r z j m io -  
tnych, i podawszy kilka przykładów tworzenia wyrazów złożonych, przecho
dzi do nauki 3) o /.a im ku , którego klassyfikacyją i d< klinneyja, tudzie; wła
sność łączenia się i odłączania zaimków od form Słów a rozebrawszy, roz
poczyna naukę 4)  o S/owie. St. rozróżnia trzy i .  Rodzaje słowa: a )  A c tio -  
nem  np. orzę, b) passionem  np. jestem miłownn; e) m u tr a  np. siedzę, nie
które się opisują np. zimno mi. Dalej rozróżnia: a) V erbvm  personale n[ 
ja  rozkazuję, esz, etc. b) im prrsonale  np. stoją (s ta tu r ) ,  grają  ( tu d i tu r j ,  
które się także niekiedy opisują np. pije się. Zwróciw szy na to uwagę, że  
właściwie tylko Actira  mają zupefną odmianę, chociaż i te w  i - e j  os. L icz ,  
Pojed. czasu ternżn. jedne się kończą na uię f  dyssylla tium j, np. miłuię, dru
gie na ę z poprzedzającą spółgłoską np. tracę: inne na a m  np. łapam; inne na 
f  z poprzedzającą samogłoską np. kryię; inne na em  np. rozumiem, w skazu je  
różnicę, jaką zachowuje język polski w  używ aniu  zaimka zwrołnego przy 
wszystkich trzech osobach, i przechodzi do uw ag  nad tćm, jak  się urabiają



G ram m atyka i Gramm atycy,

•od słów dokonanych (p e r fe c ta )  słowa częstotliwe, np: robię, rabiam,jera, jadam, 
poszczę, paszczam; śpiewam, śpiewywam, i poczynające się ( in c h o a tio a )  
np, podstarzał sobie. 2. Czasów przyjmuje Stojeński pięć: Praes. piszę, 
-m perfecl pisałem, perfect pisałem, p lusyuam perfec t pisałem był (g ram m a- 
tyczne znaczenie tych dw oth  czasów nie jes t Stojeńskiemu jasne)  i F u tu 
rum-. będę pisał. 3. T rybów  rozróżnia Stojeński sześć: Ind ications  miłuję, 
im perat. miłuy, optatiim » bodaybych miłował; sub iunc licus  gdybych miłował 
albo jeślibym miłował; in fin itieb s  miłować; p a len tia lis  rzekłby, robiłby, 
•uczyłby się, id  es/, posset riicere, laborure, discere. 4. U erundia  rozróżnia 
wedle łacińskich zakończeń: di, do, dum ; 3 -y  np. cidendi gratia , dla widze
nia, ku widzeniu; tidendo  widząc; (a d )  ridendurn  ku widzeniu, dla widze
nia. 5. S u p in a  dwa: o isum  widzieć; d ig n u m vi.n i:  godna rzecz widzenia, 
czyli: aby ją  widziano, albo: aby była widziana Ostatnie te dwie ka tego -  
ryje przytacza tylko, a by wiedzieć jak  te łacińskie formy na polski język  
tłómaczyć, bo językowi polskiemu odmav,ia organicznej formacyi gerundy-  
jó w  i Supinów. 6 . Figurae  (widocznie stanowisko Iiona la  i wzori_vv g ram -  
matyków francuzkich, o którycheśiny właśnie w tym celu wzmiankę uczyni
li) .  T u  okazuje Stojeński na wzorach: Słowa pierwotne, pojedyńcze i po
chodne, tudzież złożone; rozbiera przyimki w  skład słów wchodzące, i jak 
kolwiek nie pojął z całą świadomością badacza, prawidła z języka zdejmują
cego, organizmu tej przyrodzonej własności słów słowiańskich języków, 
czuł dosyć silnie ważność tego przedmiotu w grammatyce: yuo jiltis s tu -  
d ii iis  im pendendum  es/, u l hanc partem  rite perdiscanl, in  </ua to tiu s  
lin yu a e  cardo cerlitu r , są słowa Stojeńskiego. 7). Osoby. Stojeński czuł 
j u ż  bardzo w yraźnie naturę końcówek słowa: dla 1 -sze j osoby Liczby po- 
jedyńczej m , dla drugiej s z ,  a w  czasach przeszłych ś, Liczba mnoga 
m y, (iśmy, echmy, ichmy) ście, i jakkolwiek nie wyznaje, aby te koń
cówki za  pierwiastki odpowiednich Osóo Zaimka Osobistego uważać, do
kładnie przedstawia ruchliwość tych końcówek, językowi polskiemu właściwą 
mp. jestem obok: jara je s t ;  czytałem obok: gdym czytał ^Zam iast m  często uży
w ają  eh  np. mówią niektórzy: ja c h  zamiastjam; lecz to jest fałszywie; ponie
w aż się tylko mówi w czasie przeszłym: bych był ( s iessem ) ,  gdy uh był (cum  
essem ).” 2 -e j  Osoby p rzyk łady : tyś miłował obok miłowałeś. 3-cia  osoba 
postaci swej niezmienia. W. L. Mnogiej zauważa, że 1-szn  Osoba niekiedy 
gubi ostatnią samogłoskę np. m ilu iem  zamiast m u u je m y , „co się jednak tyl
ko u tych słów zdarza, które się kończą na em y im y  np. rozdwoimy, 
rozdwoim; prosimy, prosim; idziemy, idziem. Te na e ś m y , iśm y  
zamieniają się niekiedy na echm y , ichm y  np. byliśmy obok bylichmy; je s te 
śmy obok: jestechmy, „lecz to się już  zbyt grubem wydaje, i m ayn is v iris  się 
nie podoDa“ . Z a  byliśm y  np. używa się niekiedy: myciechmy i mycieśmy 
hyli np: tociechmy n igdyprzez chleba nie byli. 2 -g a  Osoba np: słyszeliście lub 
wyście słyszeli; „ interdum  uon  addilur: w y '‘ np. aboście nie słyszeli. 
8). Liczba. Z a  czasów Stojeńskiego była jeszcze Liczba podwójna, D ualis, 
w  uży w a n iu ;  lecz ju ż  tylko w  1 -sze j  i 2-giej osobie „pluralis n u m eri“ 
(s ic ! ! )— z końcówką a  np. miłuiewa, miłuieta; ale we wszystkich Trybach 
i Czasach np. robiłaś w i  (la b o ro c im u s), robiłaśta; będziewa robiła obok 
będziewa robić; będzieta robiła obok: robić. Tryb rozk. Robiwa (labore- 
m u s  d u o ), rob'ta. O pla tio u s : boday abyśwa robiła, abyśta robiła. Conjuncl: 
gdy byśw a; gdy  byśta robiła. I  tu zamienia się niekiedy a na ch np. bochw t 
■na to powinna społu pomnieć oba. Przy tym przykładzie zauważa Stojeński
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ż e  ponieważ „pow inna•“ j e s t  Dualis, jakkolwiek. od Przymiotnika: powinny 
(debeo) pochodzi „m anifesturn  est iy itu r  et nom in ibus adjec/iois cnm m unem  
esse itualem num erum , guoti ta m  en rarunt atgue insolens est. Używa s i ę : 
podżwa (eamus), podźta ( ite )  obok: poiod i pola. 9). K onjugacyja . Nie 
można podać pewnej liczby konjugacyi,— i to się też uczącym na wiele nie 
przyda. „M ajor in  et) est d ifficu lta s , ut them ata  oerborum in  prnm ptu  s in t  
tu m  in fln itio i, tu m  tempora praeterita  et fu tu r a  ind ica tw i modi, gu ibus  
cognitis religua erun t fac illim a . In p r im is  au tem  erit obseroanda in ter  
eoniugandum  nocalis them atis , t/uae ubit/ue re tine tur. Ego //n o m a d o m  
inanem  seguu lus coniecturam  lot coniugationes sta tuendas atim pufaoi, 
gund reperiunlur In fn iin o ru m  term inationes. Sed  Uli ipsi in harum  term i
n a l ionum  num ero ha llucinabanlur. Sed h inc coniugationum  ingens surgeret 
num erus, absgue ullo piane lectorum  fr u c lu “. Przytaczamy tu dosłownie 
to miejsce, bo ono zawiera tyle nieocenionej prawdy lingwistycznej dla ba
daczy naszej mowy, ześiny się obawiali go tlómaczyć, aby snać nie wśliznął 
nam się inny jaki odcień myśli, od tej którą Stojeński chciał wyrazić. N ie 
jest tu miejsce do rozpisywania się nad lingwistyczną wartością tego zdania, 
zwłaszcza, że już  X. Fr. Malinowski w odezwie swojej do b. W ydaw ców  
Słow nika  polskiego u Orgelbranda we Wilnie (Biblioteka W arszaw ska  1806} 
chociaż nie przez Stnjeńskiego zniewolony, przeciwko uważaniu T rybu  bez-  
okolicznego za formę główną obszernie, gruntownie: z zasobnością nauki 
ścisłe lingwistycznej się rozpisał; ale oświadczamy się z tem zdaniem, że na 
tym tylko gruncie grammatycy nasi potrafią dojść do usystematyzowania kon
jugacy i polskiej t. j.  rozróżniając temat— spójkę (oocalis eoniunganda ) —  
i zakończenie osób. Właśnie ta Spójka stanowi charakter konjugacyi, ja k  
to uczy X. Fr. Malinowski. Mówi dalej S to jeńsk i: O zakończeniu lndicativu 
„ (seu  de r e rb n m m ) '1-, lecz z rozwoju Stojeńskiego przykładów widać, że  
on tu owe ‘1 główne warunki ze sobą pomieszał, bo powiada, że niektóre s ło 
wa kończą się na dw uzgloskowe: u ię  np. żałuję, inne na 2-zgłoskowe Hę np. 
riię ( fo d io ) , inne na eie np. leię ; inne na nie np. stoię; na ę z poprzedzającą 
spółgłoską np. piszę ; inne na am  np. pierwotne : szu k a m  ; częstotl. sypiam y  
inne na em, które są albo actioa: np. rozumiem, albo neu tra  śmiem. Od te
go przechodzi Stojeński do wyśledzenia prawideł „inneniendi iiijin itin iu 
i powuada, biorąc fałszywie całą formę Czasu Teraźn. w  1-ej Osobie za th e -  
mat, że i te których temat kończy się na u ię  tworzą Tryb bezokoliczny n» 
owac np. miłuję,— ować. Wylicza St. niektóre Wyjątki: kluię m a  k iwać; n a y -  
duię ma, naleść; odeymuię ma odiąć i t. d. i t. d. 2)  Hę tworzą ić np. szyię 
szvć; 8) eic staje się: am np. leię m a  las;, niekióre: eć np. mleć, siwieć, 

oię będzie: ać np. stoię ma stać— nie pojmuję dla czego tu St. nie położył: 
ooię się m a  bać; lecz zaliczył je  przy wyjątkach od thematu uię. Inne two
rzą  ic np. roić się ; których temat je s t  hic tworzą niekiedy Inflnit. na uśc  np 
skubię m a:skuść ;  inne na ad  np. dłubać. Ostatni przykład powinien należeć  
do następującej klasy. 5 )  ę ( im p u ru m )  z  poprzedzającą spółgłoską tworzą 
Infin. rozmaicie ju ż  to na: ic, eśr, ac, ość, ąc (wtrącając jeszcze  przed to n ) ,  
ość, iść  ieć er— niektóre oćn p .  śmiem ma: śmiać. Następują teraz Parodygm a- 
ta Konjugacyi wedle powyższych thematów pod tyt: „Analogia et e.cpedita  
om nium  nerborum con junyandi ratio.” W  uwadze wstępnej prostuje swojo 
w yżej przytoczone zdanie, że „rocalis them a tisu  w konjugacyi się nie zmie
nia, w ten sposób, iż rozumiejąc przez to „cocalem u ltim a m  them a tisu 
(Stojeński nie może wyjść z swego błędu dla tego, że uw aża  całą formę sio-
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wa w Czasie teraźniejszym za themat, co jest mylnem), dostrzega, i i  owszem 
samogłoska ta niekiedy zamienia się na inne. Po paradygmatach konjuga- 
cyi Cz. Teraźniejszego T rybu  Oznajm. robi Stojeński tę uwagę, źe  tak samo 
konjugują się także, i Czasy przyszłe; nie podaje jednak żadnej bliższej 
w sk aż 'w k i  na jakiej zasadzie się to dzieje. Przy Czasach przeszłych 
(p raeteritum  im perfec tum , i  praet. p er fec tu m )  zauv ażył St. to prawiło, że 
tu  Słowa polskie odróżniają trzy rodzaje, i że samogłoska tematowa nigdy 
się nie zmienia. Reguła. Samogłoska Trybu bo/okolicznego prawie zawsze 
j e s t  wskazówką Imperfecti,  którą inaczej trudno odgadnąć, ponieważ nie za
chowuje zawsze „analogii1' z czasem teraźniejszym. Następują przykłady 
dowodzące tego prawidła. Następuje uw aga: „O Czasie przeszłym doko
nanym. Niekiedy— co mówię najczęściej, kładą się przed Cz. PrzeH. lym 
dokonanym Przyimki, aby ten czas odróżnić od Cz. przeszłego niedokonane
go „ęuane/uam idem  su n t r,oceu np. karał,  skarał; kradł, u k ra d l i  t. d 
P lusęuam perf. St. uczy jasno, że ten się tworzy przez opisanie za pomocą Słowa 
posiłkowego, np. pisałem był, lub: jam był pisał.— F u tu iu m  Cz. przyszły 
tworzą Polacy w  dwojaki sposób: albo tworzą go od słów złożonych, akomo- 
dując je  do Cz. Teraźn . słowa pojedynczego, albo też przez opisanie np. 
piszę— napiszę, albo- będę pisać. Lecz zachodzi różnica między temi dwo
ma rodzajami Czasów przyszłych, bo co innego je s t :  będę robił ( laborabo cel 
opus fac iam ')  a :  urobię (perficiam ),— „guod d e fn ilu m  et absolutum  opus 
signi/ical, la m ets i idem  esse v ide li:r '\ Podawszy „paradygm ata fu tu r i  
sim plicis  np. kupię, com positi np. oj rę, oprzesz; n eu tr i passiri odrę s ię ;  
f u tu r i  per perip lirasin : będę robił, a, o; lub: będę robić; zauw aża Slojcński: 
„ O bserratu d iynum  es/, fu tu r u m  iii com m uni loi/uendi consueludine, 
saepissim e pro perfecto praeterito, non  ineteganter u su rp a ri, t/uod ego ad  
lem porum  enal/agem  re ferro ,v t:  zabode kunia, pro: zabodłem. ia r e ig e s ta c  
narra tione dicam : rzekę, pro: rzekłem; uyrzo go z daleka, pro: uyrzałetn.—  
Tryby. Przechodzi formacyją Trybu rozkazującego wedle znanych nam ju ż  
końcówek tematu, miękcząe spółgłoski, Ii.b nawet pisząc « np. odgryźć 
Imperat.  g ry z i. n iechaj g ryzie . Formy tal.ie jak :  iriea-z, w iedząc  tłómaczy 
z - yczajem języka  hebrajskiego: scias sciens , id  est: certo scias. liniej uczy 
o konjugacyi Trybów, które zowie: G p/a/icus  i S u b ju n c /ieu s  i Potcntialis. 
W szystk ie  te tryby są sobie równe co do Zakończenia, różnią się tylko 
P rzy s łó w k a m i i Spó jn ikam i, które w celu konjugacyi się z niemi łączą. 
„C aelerum  vocem propriam  nu llam  habeut, sed indicatici perfectum  m u lu -  
a tilu r . Dla O pła tyw u  używ a się : boday, bodayby, aby; dla S u b ju n c lin u :
by, bym, bych: i :  jeśli, jeśliby, jeślibym, jeśl ibych;— gdy, gdyż, gdyby i in
ne podobne Spójniki. P cteu tia lis  używ a: by. W e  wszystkich tych trybach 
odmienia się słowo także przez rodzaje. Podając parndygma O plattr  i Cza
su Teraźniejszego, 1 m perf. i Futuri-. bodaybym— bych— abym miłował, p rze
s trzega  S to jeńsk i: „ h ic : nu tla  fil trajeclio, n t in  ln<iicatioou f jam miłował, 
miłowałem) elc. etc. Praeter. p er f. i  p lu sy u n m p e r f: bouay abym miłował etc 
Uwaga. Z a  Roday— często używ ają :  day zdrów był; day to aby... lub też 
o bych był. P rzeszedłszy  pnradygmata S u b ju n c ticu  i P oten tia lis , odróżniw
szy  rozmaite znaczenie, jakie  przybiera Spójnik by, niepominąwszy nawet 
partykuły li, odsyła względem T rybu  bezokolicznego  do tego, co już  wyżej 
o jego  urabianiu był po\\ iedział, uczy o Formie biernej języka polskiego to 
samo, co np. praktyczna, szkolna grammatyka Muczkowskiego. Ponieważ 
p rzy  konjugow aniu formy biernej za pomocą Imiesłów u biernego Cz. P rzeszłe
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go zachodzić może trudność co do samej postaci Imiesłowu (czy na any, czy  
ty , ę tny), przeto radzi w  takim razie odnieść się do Czasu przeszłego formy 
Czynnej, od którego się Par/icip. pass. formuje i podaje na to przykłady w e 
dle znanych nam tematów. Podawszy paragygmata dwojakiego rodzaju Słów 
nieosobisfych (na  ą od 3-ej osoby L. Mn. i za pomocą zaimka zw rotnego: 
się), kończy ten rozdział paradygmatem konjugncyi Słowa posiłkowego 
(yerbi. su b sta n tim ):  Być. 5). Im iesłów . Z auw ażyw szy  powinowactwo 
Imiesłowów z Przymiotnikami, raowi o ich deklinacyi, Spadkach, Liczbach 
i Czasach. Imiesłów Czasu teraźniejszego Słowa czynnego kończy się masc. 
na: «c, fem. «ca, neufr. ące— tjc używ a się także zamiast Gerundii. Imiesłów 
ten formuje się od 1-ej Osoby T rybu  Oznajm. Cz. Teraźniejszego. Imiesłów 
czynny C zasu przeszłego. „Połoni in  1'articipiis aclicis im ita n tu r  Graecorum  
A oris/um  prim um , język  łaciński w yraża  ten imiesłów przez Abla/, absolu- 
fum . Końcówką jego  w  polskim języku jest s z y  „sicut Graeci ar ag  np. ziadszy, 
przeczytawszy. Zwracamy tu uwagę na to, że Stojeński nie mówi: zjadłszy. 
O tym Imiesłowie pisze Stojeński: „quo diceniti genere n ih il apud  Polonos 
est freg u en tiu s , negue cU gantiusu. Ponieważ o Imiesłowie biernym Czasu 
przeszłego już  wyżej mówił, przeto przechodzi do Imiesłowu Czasu przyszłe
go, dla którego nie znajduje osobnej formy, bo to P ar/ic ip ium  Polacy w yra
żają przez samo F uturum  albo przez opisanie np. poiadę lub: mam iech ić—: 
tak samo ma się rzecz i w e formie biernej np. am andus, godzien miłości.
6 ) .  P rzysłów ek. W edle  znanej nam już  terminologii Donata rozróżnia Sto
jeński u przysłówka: term inalinnes, significationes i ftgurae  (czy  pierwotne, 
czy pochodne, pojedyncze lub złożone). Licząc przysłówek do Części Mowy 
nieodmiennych popełnia Stojeński za przykładem grammatyków łacińskich tę 
niekonsekwencyą, że im przyznaje: Stopniowanie, zamiast urabiania się 
przysłówków równie od Stopnia wyższego, najwyższego jak  równego.
7). P rzy im ek . R ozważywszy różne znaczenie, jakie ten sam przyimek 
w  różnej konslrukcyi mieć może, rozróżnia ich „xignificaliones“ wedle Spad
ków któremi rządzą, trzymając się porządku łacińskiej grammatyki, i tak 
tłomaczy te które się w  łacinie z Akuzat. kładą: do, kti, k, na; u, przy; przed, 
przeciw, przeciwko, stey strony, za  z oney strony, w, (zamiast nie było mu 
jeszcze  znane) około, niekiedy zastępuje ten przyimek s: np. mam z 10 ko
ni; przeciwko, przeciw, ku, n;\, między, pod, nad, przy, podle, wedle, w e
dług, podług, imo  i mim o, przed, przez, blisko, jakmiasz, (ru s lice— p rope), 
okrom, oprócz; krom, kromia, prócz; dla, podle, prze ( propter) ,  po, za  (p o st)  
trans— za. Łączące się z Ablat. w  ten sposób Stojeński tłomaczy: a :  od, z, 
pro quo etiam  soribimus: s ;  ab— od, z ,  aosgtte— bez, oprocz, prócz, [krom, 
kromia; cu m -~ z, s, z e ;  clam — krijomką, coram—-przed, przy; de— o; ex— z, 
ze ,  w y ; p ro —za, przed; prae— w, przed; sine— bez, prócz; ten u s— po, do, 
Z  Accus. i Ablat. tak tłomaczy: in — w, w e ;  sub—-pod, po, p rze ; super— nó, 
nad, o, w ;  sup/er— poił. W  uwagach uczy, że przyczepiające się do niektó
rych przyimków e, dla eufonii to czyni, co się w słowach złożonych pokazuje , 
gdzie się w niektórych czasach znowu w yrzuca  np. rozedrzeć— rozdarł;  
uzbierać obok wezbralń W isła . O konstrukcyi przyimków mówi Stojeński 
w  Składni. 8) Spójnik. W edle  kategoryi grammatyki łacińskiej porządkuje 
Sto. i polskie Spójniki, li— sive sive np. czyrwonili czarnyli, a więc nie samo 
pytanie, jak  uczy Muczkowski. cf. Kochanowski psalm 1 w. 14. Biblia R a— 
dziwiłłowska ma w  tych iniejscaeh: ieśliby. 9). W y k r z y k n ik ; St. wylicza 
biada, biadasz (nom . snbslan t.),— ach, och, o, niestotysz (dolarem  s ig n i/ic a n i).
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Śmiech: chyj, ehó, ho. Milczenie: cyt. Skła d n ia . St. rozbiera tę część gram
matyki, jakkolwiek nie wyczerpując przedmiotu z wielkim taktem wedle dzia
łów, jakie dotychczas grammatyka łacińska sobie wyrobiła. Mewi I .)  o kon- 
strukcyi imion (to je s t  tak nazwana Składnia zgody— subjektu i predykatu.
H .)  Konstrukcya Genitywu, Dat. i t. d. I I I ) .  Składnia Zaimka. IV), Składnia 
Sło .a. Zastanowiły nas przykłady: idzie  deszcz ( p h iit). idzie grad, id zie  
śn ieg  obok: m a izn ie , błyska się. Szczegółowo rozbiera Konstrukcya Słowa 
posiłkowego,wykazując co ma wspólnego z łaciną, a ozem się r»żni t. j. ken-  
s trukeyą z Ablatywem, czego liczne podaje przykłady. Przechodzi dalej 
Słow a (pojedyncze i z łożone), Dopełniaczem rządzące, mówi aG tn il. partit., 
podaje regułę, że wszystkie słowa przed któremi stoi negacya , wymagają po 
sobie koniecznie rzeczownika w Dopełniaczu np: miał mu (o za z lc ;— nie 
nie miał mu (ego za złe. ,,Q vod dic.endi geim s am nes f t r e  peregiinos licet 
h u iu s  linga a e non fm perifos ft tg i l .” Panujący miejscowy zwyczaj błądze
nia przeciw tej zasadzie ducha językowego, raczy się zapewne n ad tem z as ta -  
nowić. Dalej podaje St. Słowa rządzące Celownikiem, Biernikiem, z N a— 
rzędnikiem. gdzie o rządzie przyimków mówiąc do 7-go Spadku docho
dzi. Dalej podaje St. reguły , w edle których język polski oznacza: Czas, 
Miejsce,— przechodzi Składnią L iczebników  dosyć szczegółowo, zwraca się 
do Składni T ryba  bezokolieznego, gdzie zauw ażyw szy  niektóre ślady kon- 
strukeyi łacińskiej A ccusa lie i ram  Jnfin i/ii o np. powkidiią go być w  Kra
kowie ; nie powuidajże gff być u mnie,— zauważa w  ogóle, że język polsk* 
co do tej kategoryi grammatycznej osobną, sobie tylko właściwą idzie drogą, 
na co liczne podaje przykłady. Często te: używa się łnf. zamiast Czasu
przyszłego np. choć złodziey raz y dwa nci< cze, przed się mu gardło dać; 
konstrukcya e l lep tyczna: np. A  iuż jechać Panie? Prócz tego używają Po
lacy' często Infinit. zamiast Czasu przeszłego w celu żyw tzego  opowiadania, 
j a k  w lacini-e, np. skoro przyiechało rycerstwo, to brać, to łupić etc. Kilka 
u w ag  o składni słów nieosohnwych, Przysłówków, Spójników, przyimków, 
gdzie jest cały system ich konstrukcyi wyłożony, zamyka tę dla grammatyki 
polskiej nieocenioną książkę. Szczegółowa treść tej pracy nie mogła być 
w  historyi grammatyki żadną miarą pominiętą, bo z niej przekonujemy się 
najdowodniej na jakim Wysokiem stopniu rozwoju musiał stać ów język, łttó— 
ry oko i u( ho cudzoziemca potrafiło Et tak przejrzysty’, a loiki pełen system 
ująć,— a prócz lego pierwsza la grammatyka języ ka polskiego stanowi o w y
sokości naszych pretensyj, jakie do następców Stojeńskiego na tern polu 
badań około naszego języka  słusznie mieć możemy', ponieważ na fundamen
tach tu ułożonych później*ze wszystkie prace się opierały. Prócz tych 
w zględów zasługuje grammatyka Stojeńskiego jeszcze  i dla t<?go na szcze
gólną naszę uwagę, że Stojeński patrzał na język na z klassyczny, w  jego 
organicznym, swobodnym rozwoju; obserwacyje więc jego nad pojedyńczemi 
formami i zwrotami języka mają dla .^amyeh historycznych powodów wielką 
w artość; bo, jakkolwiek nie jesteśmy za tćm, aby do wszystkich form i kształ
tów mowy' XVI wieku i dziś jeszcze się wracać, i na nie, niby na wyrocznie 
nieomylne oduo lyw ać  się godziło, gdyż  język polski je s t  językiem orga
nicznie żyjącym,— to jednak dla zachowania mu jego sw ojsności, jego indy
widualnej ' larwy, przejęcie się duchem złotej nas ie j  literatury jest przy całej 
wydoskonalonej 1 onwencyonalności bardzo ważne i niezbędne. (Opis tej 
grammatyki z typograficznej strony, gdzie także niektóre spostrzeżenia nau
kowe się znachodzą;— zob. W' Historyi Drukarń Bandlkiego  T. II. pag. 4 4
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Całą i - s z ą  część, Głosowni i ortografii dotyczącą, oddrukował także Bandtkie 
po łacinie *v Rozmaitościach 1. c. pag. 108, i uwagami swemi ją  opatrzył). 
Polacy sami nie czuli dla siebie potrzeby dochodzenia tymczasem reguł i prn- 
_ idcł deklinacyi, konjugaeyi i 'Składni ; t. p., bo żyjący całą energią samo
dzielnego narodu język żywym głosem w  codziennym prywalnem i publicz- 
rem  używaniu w te reguły mimowolnie ich wdrażał,  dla lego niedzivv^»że 
się jeszcze czas niejnkiś przew ia nie ortografią zajmują Starania w tym 
względzie Jana  Kochanowskiego , Ł u k a sza  Górnickiego , n przez wpływ Ja n a  
Y.amnjskiegn tak* 3 Januszorrskiego  na szczególniejszą naszę zasługują uwa
gę. Ja n  Ja n u szew ski wydał r. 1597 książeczkę dziś nadzwyczaj rzadką 
pod tyt: „ N o n y  karakter P o lsk i“ z drukarni Łazarzow ej: y  or/lwgraphia  
polska Jana  K ochanow skiego , Roku Pańskiego 1594. Nie znalazłszy 
w  W arszawie tej piciwolnej edycyi, musimy się ograniczyć na częściowym 
uddruku tej pracy, dołączonej do wydania dzieł Jana Kochanowskiego przez 
T adeusza  Mostowskiego. W a rsza w a  1803. T. II. pag. 429— 46 0 ;  gdzie atoli 
wyrzucono ortografiją projek.owaną przez samego Januszów skiego i Łuka
sza Górnickiego, ograniczając się tylko na plaskiem nader rezonowaniu 
Januszów skiego, i na przytoczeniu ortografii Jana Kocnanowskiego. Pracą 
jednak Jerzego Samuela Land!kiego: O języku i piśmie, że mowa ludzka nie 
da się zupełnie pismem w yrażać ( R ozm ai/ości naukow e. Kraków, 1838, Nr. 
I, pq. 82— 119); będziemy się starali brak ten o ile możności zastąpić. —  Ja
keśmy to poprzednio już  widzieli cierpiała pisownia polska hardzo wiele 
niedogodności pod wpływem niemieckiej i czeskiej ortografii, tak że wszyst
kie nasze druki aż po r. 1563 jedne są bardziej z niemiecka (tych mniej), 
a  drugie z c/.eskn wykonane, nawet pierv. sze wydanie Biblii polskiej przez 
Jana Leopolitą, jest u Mikołaja Szarłłenbergiera z czeska wydane Tę nu
żącą rozmaitość pragnęli nsnnąć dwaj bracia, Mikołaj i Stanisław Szarffen—: 
bergieroY, ie, sławni drukarze krakowscy, trzymając się dosyć stale jednej 
tylko pisowni, tak, że od ich rznsów', prócz Macieja W icrzbię ty, trzymające
go się jeszcze w r. 1569 staroświeckiego zwyczaju, nikt już  z starośw ieck i  
nie drukował. Jan Januszowski wstąpił w  ślady poprzedników swoich, 
a odtąd i Łazarowskn effieyna naśladowała pisownią Szarffcnbergierowską. 
W  rządkiem tedy powyżej wzmiankowanem dziele: N a w y harak/er, zalecał 
Januszowski równie nową ortografiją (nie wiem dla czego Randlkie temu 
kategorycznie przeczy!) jako też i nowe piękne i pełne typy („w ydać  p rzy -  
namniey tę Polszczyznę nową, karakter  dwoy Polski, ukośny y prosty: a przy 
nim y orthograpbią Polską. K arakter  mówię Polski własny, nie niemiecki”  
są -słowa Januszowskiego, w Koch. ed. Mostowskiego p. 434)  stojące, do 
Ungierowskich berlińskich podobne, które „maiąc ieszoze po temu rzemieśl
nik!” sam trafnie wymyślił i których reszty błąkały się czasem w Krakowie 
ieszcze do r. 1650 u Jędrzow czyka, Loba i innych, atoli te typy pow sze-  
chnemi nigdy się nie stały. Prawdę mówiąc, w yznać trzeba, że  Januszow -  
ski przejmował tylko ortografiją Szarlfenhergierówj-Iecz, mając częste za
targi z tymi typographami o piękne druki, nie chi iał ich w y h w a la ć ,  co w ię
cej sam siebie ortografii autorem uczynił, a położywszy obok sw ego zdania 
projekta Jana Kochanowskiego i Łukasza Górnickiego, odwołuje się dla w ię
kszej powagi nie do Jana Zamoyskiego knncelłnryi, jak  pisze Knndtkie, ale 
do kancellaryi króla polskiego Z jgm un ta  Augusta ,  w  której był niegdyś se
kretarzem. Otóż jego słowa: „W ydajem y  się ze wszystkim na sutych z dru
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gimi, nie chcemy, aby który ięzyk miał co nad nas , ieżdżimy do nich, vczy-  
•my się ich: przypatrujemy się wszystkiemu, y wzór mato nie we wszyst
kim od nich bierzemy, w tym czemubyśmy brać nie mieli? Rzecze kto: 
wszak mamy dawne zwyczaie w  pisaniu swoie: mamy Orthographią Polską, 
którą vżywamy. J a  n!e wiem. Otoli widzę nie Orthographią, ale rychioy 
Tautographią. Yzywamy bowiem liter w  pisaniu więcćy niż potrzeba, kła
dziemy opak litery nie tak iako trzeba: in summa krzyw dę wielką i sromotę 
sarni sobie y przyrodzeniu własnemu ipzyka naszego czynimy. Nie mówię 
te g o  o wszystkich, nie wysadzam się też nad insze: y tu się oświadczam, źe 
sobie w  tey mierze nic nie przywłaszczam. Jes t  bowiem ludżi godnych do
syć, co w  tey mierze y lepiey, y dowodniey o tym mowie, y  rzeczą samą 
w yw odzić  to vmieją A le to mówić: że też wiele takich iest, co nie w ie
dzą, co to iest Orthographia Polska. Y pomnię za  czasu pamięci S. Króla 
Polskiego Zygmunta Augusta, u którego w  komorze będąc, listy pokoiowe 
odprawuiąc, y drugim się te>. od różnych i godnych głów ludżi p rzypatru
jąc, żem to widział v wielu ich bydż rzecz barz i  drogą. Jeśliś  podania nie 
było: iesliż czasy prr temu nie były, y ludzie coby o to dbali, czyli też z z a -  
niednania, albo z lekkiego vważenia, nie wiem. Tak  iż też on Hiszpan Pe~ 
■4ru» R oysiu s M aureus, kto go znal, iako z nieporządków naszych, tak 
z  tego częste żarty  stroił, żeśmy żadnych pewnych opisanych granic w swym 
ięzyku  nie mieli: nie mówię z strony mowy Polskiey: mamy bowiem z łaski 
Bożey Polaków dobrych dosyć y wymówców wielkich: ale mówię z strony 
pisania, czego ięzyk w łasny  potrzebnie. Do czego y to muszę przyłożyć na 
w iętszą sromotę naszę, że nam grammatyki Polskie cudzoziemcy opisuią. 
■Czemu nie swoi? W prawdżieć  poczuł się był trochę on w  rozum, w  go
dność y zachowanie nieśmiertelny S ta n u la ip  O rzechow ski iedno na Bulgar- 
iki wzór, coś się durum zdało, iako się niżćy okaże. Poczuli się potym 

y  inszy: ale i ći iesliż kosztu na to żałuią, albo nie maią, bez którego nic: 
esliże wydać n ie ch c ą , . . . .  Życzyłbym iednak Oyczyznie tego, aby każdy, 

•co kto może y vmie, byle miał po sobie racię słuszne, nie lenił się okazać co 
.pożytecznego bydż oyczyznie rozumie . . . .  Abyśmy tedy ten zawał odwali
li” (skarży ł się poprzednio, że  wielkie koszta nie pozwalają często zamiaru 
dokonać, powinni więc ci co mają, takie przedsięwzięcia wspierać) „poto
mnym, obcym, y sami sobie winni nie zostali: a co więtsza, abyśmy y sami 
peregrin i w  ięzykn własnym nie byli, tu temi karaktermi nowemi (które..a 
g łjó l i  oyczyznie swey dla ięzyka Polskiego nie bez kosztu wielkiego daw no 
w ydać  był vmyślił, by mię były obietnice y nadżieie płonę próżno nie kar
miły) przypatrować się będziemy, co to iest Orthographia Polska, czego ię
zyk Polski w  pisaniu potrzebuie: zkąd, co, iako, gdżie, y na którym mieyscu 
l i tery  kłórey y iakiey vżywać: byśmy zasię, iako ono mówią, in  serrpo nodog 
nie szukali. J a  kożdemu zdanie iego własne wcale zostawuię: iedno iż li
te ra  nowa następuie: Otoż aby y Orthographia nowa Polska była, a tym 
iesliż nie co dobrego zbudować, gdyż to wolno każdemu przyiąć y zganić, 
w żdy  przynamniey owym co lepiey vmieią y lepsze rozumieią, pobudkę dać, 
aby skarbu swego do ziemie nie kopali, albo y molom psować medopuszcza- 
łi: albo też y drugim co tego dawno odemnie pragnęli, abyśmy żądaniu do
syć vczynić mogli” (Januszowskiego ortogr. w  edycyi J. Kochanowskiego 
przez Mostowskiego p. 451— 457). Z  dalszych słów Januszowskiego do
wiadujemy się, źe  do owych „drugich  co tego dawno pragnęli” należał: J a n  
iKochanowski i Jan  Zamoyski. O Jan ie  Kochanowskim w yraża  się Janu—
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sznwski w fen sposób: „d la  wywodu lepszego y  gruntow nieyszey rzeczy” 
((o jest swojej pisowni) „k ładę tu ortographiu 011 V;o po wszystkiey E u ro 
pie zawołanego Jana  Kochanowskiego Polaka, nie iedno rzeczą samą, ale 
y  pismem y mową: k 'óry  małą ep przed śmiercią swoią, iako o rzeczach in -  
szyeh, (ak y o tey Polskióy Orthographiiey, którą w drukarni baczył moiey 
y w liśeiech moich, począł był ze mną conferować: na piśmie przedsię nic 
nie okazał, a w  tym go też śmierć niespodziana bez wieści zapadła. Aż po 
śmierci iego, Jaśnie Wielmożny a moy przed laty M. Pan, J. M. Pan Jan  
7/amoiski, Kanclerz y Hetman wielki Koronny, mówiąc tym sposobem o tey -  
że Orthographiiey ze mną, między inszemi rzeczami dał mi tęż Orthograpnią 
Polską (egóż Kochanowskiego, ręką w łasną iego pisaną ” jjastępuje więc 
tytuł: „Orihograpliia tedy Polska Jana  Kochanowskiego rządem  obiecadia 
prow adzi sie Ujm sposobem, Uarakterem okośnym  y  p ro stym .”  Zapisujemy 
tu najprzód cale abecadło Jana Kochanowskiego, tak jak  się znajduje przy 
końcu traktaciku i dołączymy do tego niektóre uw agi o tych literach, które 
w  rozwoju naszej głosowni przeważne mają znaczenie. Oto abecadło Ko
chanowskiego: A, u, ci, ci, ą; b, b1; c, c, ez; (i, dz, d i  d-i; e, e, ę- f;  g; li, ch; 
i , j ;  k; l, i; m , m'; n , ń; o, o, ó; p, />'; c/; r, rę ;  s, s, sz; /; v; w , w '; x ;  y; 
as, ś, ż; —  w ogóle 50 [iosfafci piśmiennych. Jak  poprzednicy Kochanow
skiego na polu hadau ortografii i Głosowni polskiej, tak i Jan Kochanowski 
w edług brzmień łacińskich reguluje brzmienia języka polskiego. O pierw
szej literze pisze Kochanowski: „A, troiakie Polacy maią: Pierwsze zowią 
■Łacińskie, które mii swóy znak nad sobą, kreskę z góry na dół wiedzioną 
od prawey ręki ku le ey, iako żądny , to iest: niecudny. Drugie zową swo
im, to iest, Polskim, kiórego znak iest kreska także nad nim, ale od lewey ku 
praw ey ręce, iako żądny , to iest: nikt. Trzecie zowiemy ciężkim, które ma 
kreśl ę przez śi A ia k o  pożądny. To ostatnie za w żdy swym znakiem znaczyć 
trzeba: dwoie pierwsze ieno wtenczas, kiedy słowo iednako się pisze, a za 
różnym (ey istey litery wymawianiem, różny ma y wykład, iako się tam 
wysszey a kazało w  tim słowie -zpidtiy a ż-adny: czasem też dla dobrich rimów 
le znaki są dobre.” 15, dwoinkie: pierwsze nie różm się od łacińskiego; dru
gie nasze własne, a to kreskę ma nad sobą. C, troii.k!o: pierwsze łacińskie 
lip. nic ( n ih il) ;  drugie z kreską, jako: nić; trzecie z przydaniem tey litery, 
ż ,  iako czeladź. Dz, froie: pierwsze np. wiedz, t. j. bądź pewien: drugie 
z  kreską, iako \i iedź, to iest za rękę: trzecie z kreską na dole. Kochanow
ski nie podaje tu żadnego przykładu. E , troie: pierwsze równe łacińskiemu, 
ma kreskę nad sohą tak iak przy ii posiedzieliśmy, np. Panie (D om ineJ; dru
gie nasze, iako tu; panie (d o m in a e). Ostatnie z k reską albo z ogonkiem np. 
uczynię. Co do pisania zachować się radzi jak przy  a, to je s t  aby znaki na 
żadnym nie były, chyba dla pewn „j przyczyny, w  celu odróżnienie znacze
nia, ostatnie ,,znwżdy sw e piątno ma i ;eść. P rzy  g zauważa, że nie go
dzi go się używ ać zamiast i. Ił,  .lie iost Mera: Polacy kiedy chcą w j  mó
wić Greckie y_, tedy piszą ch np. chwalą, chwilą. I, Polacy vzyvv ią iaico 
i Łacinnicy, i rniaslo yocalisza, iako r ig d y , i miasto consonantem, iako: Ja i; 
do diftongti mym zdaniem snadniejs^ ' ypsylon, iako: móy, day, albo: daj, 
mój.” Przy l powiada: drugie harbarnm, które tak pisać: kłótba :fc. m n| 
uskrom'. O, dwoie: iedno łacińskie bez znaku np. oko: drugie gruosze 
z  znakiem iesli trzeba, iako: wóslc, na wosku wrycisnąć, abo na cózku iechać_ 
p' np. łup',  to iest drzi. Q rzadko, albo nigdi nie używamy, irko tu kwaśny} 
abo ąwaśni. P rzy  s  (p ierw sze łacińskie np. Samson, drugie np. oś (aocis}-

34
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trzecie: sz np. szacunek) dodaje Kochanowski, że często się w  polskim ję 
zyku trafia, ze  po « idzie c, „a  ty  obiedwie literze maią z sobą iakąś spól- 
■ność, bo się troiako oboie wymawia, y pospolicie którym sposobem c się w y
mawia, timże też i s, iako tu: sczęśliwy, sczodri, ścisły, miłość, na desce etc. 
tedybych chciał dla skromnego pisania, aby tylko c śię znacziło tam, gdzie  
się znaczić ma, abo które tego potrzebuie: a s, aby śio iuż z niego znacziło, 
ponieważ to przirodzenie mało nie wszędi maią, że iako brzmi poślednie tak 
i przednie (na tem spostrzeżeniu dzisiejsza lingwistyka nadzwyczaj wiele 
praw ideł głosowni wyjaśnia: uczeni zwyczajnie uw ażnją  Heiys&go za twórcę 
tego  spostrzeżenia!) nie pisać tedi szczodri, ale sczodri etc. Kilka słów się 
znayduio, które się pod tę regułę nie pndaią, iaKo to: mieśce (nie podoba m 
śię: mieysce, iako piszą), bo iuż innczcy s brzmi, niszli c: mówieni też abo: 
dwie grusce, abo dwie gruszce, płięśćie, abo: plęszćie: ale i tu iest iuż in
sza  różnica.” „Po (li w  polskim ięzyku nic, chyba gdzie Greckie słowa np. 
Thelis . V, abo vokalisz, abo consonans: kiedi consonans dwoiako się pisze: 
naprzód prosto np. w  radzie, władnie: drugi raz z kreską, iako ułów' rib.”  
Zam iast x  częściey używamy; ks, a iako s, tak i ks  troiako mówiemy. 
W szakże  mało nie lepiey pisać xiądz, xini, aximit, niżli przes k s ;  kszikać, to 
lepiey tak iako śię tu napisało, abo znak iaki dać, iako i inszim. Y nic iest 
dwoie fj  iako w  szkołach żle zwać vezą, ale ypsylon greckie. 7 ,  troie: 
pie rw sze np. zamek; drugie z kreską na w ierzchu, iako tu: mroźno; trzecie 
z  k reską  przez pół, iako tu: ziweś (w  uwadze dodane: lub z kropką na 
wierzchu: żiweś). Z , kiedy iest prępositio, nie łączić go z słowem, ale ie 
różno kłaść, iako: z izby.” . Następują wreśzfcie przestrogi około następują
cych liter: i , y , b, c, dz, t, m , n , p, s, z;  zawierające nader ważne prawidło 
Głosowni naszej: „T y  dwie pierwsze literze ( i ,  y ) ,  małą, samy między sobą 
różność mają z przyrodzenia: ale między inszemi literami, iako my Polacy 
dziś piszem, wielką odmianę czynią, a zwłaszcza między tcmi, któro są 
w ysszey  napisane (a mianowicie które się kolwick na dwoie, abo na troie 
dzielą),  mówię e'xsconsoi,an/ibus  (Kochanowski czuje tu bardzo w yraźnie  
owo prawidło lingwistyczne, które w  nowszych czasach Schleicher Ze ta-  
cyzmem nazwał i na wszystkich językach indo-europejskich udowodnił; 
w  Spraclwergleichende U nlersuchungen, Houn, 1848, t. I ,  p. 39— 162). „Bo 
kiedy przed nimi idą, odmieniaią się każda w  swą naturę, że inaczey brzmieć 
muszą kiedy po którym, y ,  idzie; a inaczey kiedy proste i: iako to na tim 
miescu, kiedy rzekę: baby, to iest: starć żony; a babi, co po łacinie obslelri- 
ca /nr:  iuz tu inaczey b brzmi, a inaczey tam: bo najprzód iest b własno ła
cińskie, a tu iest owo, co kreskę miewa nad sobą, którego też i Łacinnicy 
u ie inaczey używaią, ieno iako i my, kiedi po nim idzie ten vokalisz i, iako 
"w tim słowie: bilis, tiói.”  To samo ka/.c rozumieć o wszystkich przytoczo
nych w yżej spółgłoskach. Gdybyśmy zatem tę różnicę między b a b‘ oba- 
czyli, także między c a r ;  s a ś  etc. tedyby nie potrzeba było litery y:  „ale 
raezey  niżby tak wiole tych znaków było, niechay po iednym b iedno i cho- 
dżi ,  a po drugim y: bo iednak tey różnice nie masz w  żadnych inszych vo-  
kaliszach, chiba w  tich, a gdy śię na  końcu też trafi, iako skub', lup' etc., abo 
w  poyśrzodku, iako: pośw iątntś, ktokolwiek (ja/c/). Gdżie tedy po c, abo po 
s , abo po z ,  idzie ta litera i, tam iuż nie trzeba kreski żadnćy na nie kłaść: 
fco la ista kreska, kto się dobrze przipatrzy, nic inszego nie znaczi ieno to 
jste i: które gdi się napisze podle niego, iuż go na wirzch kłaść nie będżie 
jz eb a :  iako w  tey mierze, ani b ani l kładą, gdi po nich idzie r, iako tu: b ię-
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dny, lieniwy, pieszczony etc. (Zdarza ją  się dziś uczeni, którzy głosząc te 
same nauki, sądzą że wielki postęp zrobili, bo mało się troszczą o sumienną 
obserwacyją przodków). Dla skromniejszego pisma w ed 'e  t(ęh liter cz, d, 
dż, r, t, sś, kiedy się trafi pisać i, aha y , raczey to małe i: chybaby śię komu 
inaczey zdało: rim abo rym, wszitko za  ieano (1), dim abo dym także (!); 
wszakże iakom powiedział, dla skromniejszego pisania wolę istć i.” N ie
podobna przypuścić, aby ucho takiego poety jak  Kochanowski mogło n ie  
czuć różnic pomiędzy przywiedzionemi brzmieniami, dla tego wnioskować 
nam wolno, że ówczesna wymowa w yraża ła  jakiś delikatny odcień brzmień 
wzmiankowanych, których my dzisiaj już nie pojmujemy. Kończy w re 
szcie Kochanowski: „P iszą  też niektórzi: te panie hę dom inę (zwracamy 
uwagę na tę pisownią, pytając się, czy Polacy nie oznaczali pierwo
tnie owego wówczas jeszcze nie zupełnie zagłuszonego słowiańskiego 
brzmienia, które cyrylica przez r> ( j a t ’)  wyraża ,  literą ę ?); abo: ty panie: ia 
to poślednie wolę, ale żeby się przes ypsylon pisało iako tu stoi, a li, po ła
cinie tu , przes i, dla różnice tilko wykładu, boć oboie iednako brzmi. Każde 
cudzoziemskie swoię orthographią, iako greckie grecką, łacińskie łacińską 
etc1.” Co do znaków pisarskich dostrzegamy tu nader częstego używ ania  
dwukropka (:) ,  prócz tego jest  przeeinek ( , )  i kropka ( .) .  T en  system J. 
Kochanowskiego musi nam obecnie zastąpić nieuostające abecadło Januszow -  
skiego który w swojej rozprawie nie okazuje wielkiej znajomości rzeczy, 
jak to widoczna z tych poi ównań, które dla wyjaśnienia różnicy brzmień 
i pisowni óznych narodów nieszczęśliwie przytacza („Lacham i np. mają 
nas Grecy i Ruś dla tego nazywać, żeśmy przyjęli wiarę od Rzymian, L a -  
tinówr, a więc: Latinos albo Lachy! w  co się obrócą w yw ody Lelewelów";, 
Maciejowskich, Szajnochy i innych?!). Dobrze zauw aży ł Januszowski,  że 
nasze w  jest mocniejsze od niemieckiego r  (pg. 453). O ortografii Łukasze 
Górnickiego tylko tyle dowiadujemy się od Randtkiego (1. c. pq. 99), że  o ł  
zamyślał o wynalezieniu jednego alfabetu dla wszystkich Słowian: przyta
cza Randtkie wiersz jeden Psalmu pierwszego wedle pisowni Górnickiego? 
tilla'/<%e.n mid/.-a, i/sze n ie  ide w  sowied niecce.xliwychp\ Nie stało się j e 
dnak tak, jak sobie Górnicki był życzył. Przy tem wszystkiem zauw ażyć  
musimy, że m :mo usiłowmń Szarłlenbergierów, Januszowskich, Kochanow
skich, Górnickich, zjawiali się tacy co inaczej pisać chcieli. W  rękopismach 
jedni zachowywali staroświecką ortografiją, inni ledwie nie taką, jaka się po
tem w  Biblii G dańskiej z r. 1632 z jaw iła i kiorą Al. Feliński w późniejszych 
czasach zalecał,  a jeszcze inni, wcale inaczej pisali. Z  czeska w ydaw ał 
S tregic czyli Jan Vetterus swoję Lslandyją r. 1619, a Piotr Kochanowski nie 
pisał byłem, tylko: bełem, beł, bela, beły. N aw et i ta okoliczność, że dwóch 
znakomitych filologów, wysoko cenionych badaczy języka łacińskiego w  Pol
sce mianowicie: Jan  ZJrsynus (r. 1592) ,  a za  nim Łukasz P iotrow ski przy  
grammatyce łacińskiej,  w  tym samym co Kochanowski kierunku, z małemi 
tylko odmianami, które zaraz w skażem y, około ustalenia ortografii polskiej 
się gorliwie krzątało, naw et mówię, ta okoliczność jednostajnej pisowni 
ustalić u nas nie potrafiła. W sze lka  trudność przedewszystkiem w  tem le
żała aby wzwyczajone do łaciny oko i znarowione trochę obcym językiem ale 
n ie głuche jeszcze zupełnie na rodzime bramienia ucho, w  prawidłową w pro
w adz ić  ze sobą harmoniją. Grammatyka Ursyna toyszła pod tytułem: Johan is  
U rsini Leopoliensis G ram m alicae methodicae Ubri IV ,  I -u s  de orthographia
I I - u s  de prosodia, I I I -u s  de Analogia, cum  appendice, IV -us de S y n ta x i

34#
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Leopoli. M arD nus G arro linsrius, 1592, przedrukowana w Zamościu, 1619, 
1610, 1651. Druga edycyia Lw ow ska z r. 1698. Piotrowskiego zaś: 
G ram m aticarum  in s /itu tio n u m  libri I V  pro u su  sclw larum  N orodrorscia- 
n a ru m  in  alm a academ ia Cracoriensi. Składa się z następujących części:
I. De prim is G ram m aticae rud im en tis;  II.  De etymologia, sen potius A n a 
logia; I I I .  De syntarci, seu  r e d a  p a rtiu m  oralionis compositione; IV. De 
pros odia, seu  eersificatione. H orum  prim o adjecta su n t isfa  quinque: I. 
R epefition is et re d u d io n is  instituendae ra tio ; II.  Pra.ids scribendae et eli-  
tnandae compositionis; I II .  O rthographia la tina  et polonica, cum  alięunt 
fo rm a n d o m m  ch a ra d eru m  etremplaribus, et modo parand i a tram enti scri- 
p torii (!!'), IV. A lphabeti graeci et num erornm  notae. gram m aticae, V ersi-  
cu li de Catendis, \ o n i s  et h tibus;  V. Polonica p lu rim a ru m  vocum la tina -  
r u m  interpretafio. Opera et studio M. Lucne Piotrowski, in  a a dem  acade- 
m ia  Nowodworsc. grnm m atices professoris, Kraków, 1631; druga edycyja 
w  W iedniu  in ofiicina Matthaci Cosmero\ii, S. C. 51. Typograp. 1660, 8-vo, 
str. 196. Były jeszcze prócz tego następujące wydania w Krakowie, 
w  latach: 1671, l ł  15, 1727, 1757, 1763, 17 73. Jakeśmy już  zauw a
żyli trzymał się U rsym ts  przeważnie pisowni Kochanowskiego, jak tego 
dowodzą te same co u Kochanowskiego przykłady, mające okazać piso
wnią pojedynczych brzmień; ograniczymy się zatem tylko na tych przy
padkach, gdzie Ursynus a za niin Piotrowski od zasad Kochanowskiego 
odstępują. Nad tem a, nad którem Kochanowski kazał pisać kreskę od lewej 
do prawej, powiada Ursynus że Polacy żadnego znaku niekladą np. praca 
żadna (t. j. nijaka), płaca w ielka; k je ly  mówią: m am a żadna , to jest, nie 
cudna kładą kreskę na wierzchu. Trzecie a piszą z kreską, ą, i przez nos je  
wymawiają. To właśnie je s t  «Polskie. Na tych słowach pokazuje Ursynus 
w szys tk ie  a: sad (p o rn a riu m j, sadz ( r ir a r iu m );  sady. (pom arta );  sadze, 
( fi / l ig o );  sądzą porządnie. Ursyn od,óżnia 3 - j jk ie  e tak ja k  Kochanowski, 
ly łko  z tą różnicą co przy a, t. j. że pierwszego wcale nie znaczy— o ; e, 
i.rzecie ę. P rzykłady: Pitnie (dom ine), Panie (m a tro n a e ); pochlebca,
chleb, ser. Panie ( herliis fd iu s j ,  lwię, ręce. P rzy  trojakim ,S' Kochanow
skiego stanowi Ursyn taką regułę, że pierwsze ma figurę długą, kłórey na 
przodku y w e  śrzodku słów daią mieysce : O P anie w  fw o je  nd a fn e  u f z y fm y  
fh jrh a li.  Drugie okrągłe bez kreski kładą lia końcu n p : Dobry kęs, do 
kęsa  ( ! ! ) .  P rz y s z e d ł czas, n a w ied ź nas. Może s>'ę y we srzodku położyć 
ozdobnie, choćia to jest,  rzadko we zwyczaiu np. Bóg n a w y śs zy  podw yssża. 
T rzecie zaś z kreską ( ś )  wszystkie mieysea zastępuie, bo y na przodku, 
y  w  śrsodku, y na końcu s ł iw  ie piszą np Jesteś  Bóg śiriętob liw y, ze  złości 
się  śm ie jesz , y  upasr m usi. h 'v  aś: noś, kośc. A , est także dwoiakie: 
p ie rw sze jest, które ani kreski ani kropki nad sobą nie ma, mówią ie wolno, 
d rug ie  z kreską, iako c abo ś. T rzecie z kropką, a mówią je  z szumem. 
W szystk ie  w  mowie rozeznać łacno np. K o zy  gryźcie ży to , do iżb y  z im ie  
óiibii. W odzu  n ie  w ódź po d ż d ż u ; z m y y , źm iy , -im i (ślad Stojeńskiego). 
To troie a  po wielu literach może się pisać, iako między inszemi po r, np. 
rycerz , m ierzi go praw da, r ie  ko , K ładą ie też po c, po d, po s, acz nie 
każde po tey k a ż u e y : czer wona czapka , rd za  na dzbanie m ied zia n ym  
D żdżow nice weszdy n a  deszcz. S z ,  w iększy szum czyni, kiedy przed nim bę
dzie k, albo insza litera podobna: np. w a z  k s z y k a  w  sopie, k s z ta łt w  szyko
w a n iu ^. Dalej przechodzi Ursynus spółgłoski, które się piszą bez kreski 
i z kreską, „która znaczy iota adscrip tum  np. korab ' w nim gołąb' a zowiem



Grammatyka i Grammatycy 533

tn V miękkie, inko insze litery podobne", których 9 liczy. Rozprawia dalej 
przechodząc wszystkie litery, oznaczen iu  tej kreski zupełnie słowy Kocha 
newskiego: gdzie iest kreska, po tej spółgłosce nie potrzeba już  pisatć samo
głoski i, I /  kreską t. j. ] „hrubo się w ym awia np. łuk ciągły'-. Ursynus 
uw ażajuż  tylko i za samogłoskę, /zaś  za spółgłoskę np. Jadam. „Pospolicicjer/nafc 
miasto długiego kładą pierwsze krótsze11, dla tego poprzednio był już  powie
dział, że tak jak piszą dwojako niektóre spófgłoski,  tak też ..przy nich dwie 
vocat.es: i, j ;  o, Ó“ . Podaje następnie przykłady dla spółgłosek, kióre się tyl
ko jednako piszą: d, g, h, k, g, r, t, x, y. ..Y p sy lo n  kiedy osobno; stoi, w y
mawia się iako nocalis: y widzi y gubi, a przy koiisonanfacłi ie hrubiey mó
wią: Tak irn im ij klenoly, idkby m ia ły  cnoty zd te zd y  sw e m i nys co. A kiedy 
przed nim będzie yacatis, tedy uczyni B ipk tong  na kształt greckich a v , c.a 
np. M iko la y .R ey , T.'tiy,n't>ysko i/y rźa likrope linud  tą literą nie trzeba, bo tego 
Grecy i Łacinniey nie czynią". (Piękna przyczyna dla mowy polskiej! Ca
łe to rezon o w anie odyftongaeh w polskim języku zdaję nam się być fałszywą 
analogią z greęezyzną). „P. zność y  od i prostego z takiey mowy może w y 
rozumieć: llili (iH iinraccrunt. m asc .)  bj!y ( f e m .  i zw ie rzę ta ) . li;, ly i byli, 
liszka, łyżka; lisi, łysy, lisy (c u lp e s )  siły, lisiua, łysina.— V", dwoiakie je s t  
i iedno prosto, dwoiste drugie. Proste zaś dwoiakie, iedno zamknione, które 
na przodku słów kładą, np: \ka legon  ina vmys! yspokoiouy. Drugie otworzo
ne ( u ) ,  które w śrzodku y na końcu piszą: tu  p r z y  s tru y n  fr a s u n k u  zabedę. 
Obole to r, u  iest vocalis. Dwoiste ( w )  masz naprzód consonanlem : 
W aw rzyniec  w ioksw óy  uczciwie trawi. To zaś z swemi Y o ka lisza m i uży
li' dipUtony (Ursynus zapomina tu o tej elementarnej prawdzie, że na diftong 
muszą się koniecznie składać dwie sam ogłosk i!), iako są u Łacinników au, 
en np. ł.eir Janoir idzie  w p ław  na  o s tro ir ; a to kreski nad sobą nie ma. 
Drugie j-est z kreską: tr a w '; dobrze spraw ', m ów ', zbaw '. \ a  końcu słów, 
a czasem w śp/odku brzmi iako f: obłów twego m yśliw ca  trw ały. Ta tedy 
litera czworaka iest v, u, w, w '.  % tego wszystkiego -wypadają Ursynowi
cztery rzędy liter, które w kształcie tabliczki wypisuje. W  pierwszym rzę
dzie najdziesz litery, które mają pojedynkowe pisania, i tych jest 9, miano- 
w ;cie: d, g, h, k, ą, r, t, x, y ;  do drugiego należą cha rakery  dwojaką orto- 
gratiią mające, t a l i e  w liczbie 9, mianowicie: b, b )  c, rfe f, ,f': i; j ; 1, ł ;  m, 
m) n, n )  o, ó : p, p'; do ,‘>-go należą cztery litery, które się piszą sposobem 
trjeakim, mianow ieie : a, al e, e, ę; f, Ą, ś ;  z, ż, ż. W  ostatnim rzędzie 
jest tylko jedna litera, która się pisze czworako: v, p, w, yv'. ,,Y tak 
aczkolwiek liter polskich tylko jest trzy a dw adz ieśc ia : a, b, c, d, ,e, f, g, h, 
i, k, 1, m, n, o, p, q, r, s, f, u, x, y, z ;  przybyło ich iednnk tym różnym 
pisaniem ieszeze do tego drugie dwadzieścia, że wszystkich liter będzie ia -  
keby trzy y czterdzieści.  (Cały ten usjop o ortografii znajduje się w  Ursyna 
grammatyce po polsku pag. 51— 59). “ Rozróżnianie trojakiego s  i czwora
kiego v w sposób podany nie jest  żadnym względem głosowym usprawiedli
wiono. Grammatyce historycznej w-ypada jednak wszystkie takie szczegóło
we ziawiska poznać, ho w  nich kryją się pierw iastki rozw oju lingwistycznego 
mowy naszej, i nie wątpimy, że znajdzie się badacz, który ich tętno odgadnie. 
Stanisław Potocki w  przy piskach do pochwały Szymanowskiego na str. 5o 
p isze: ,,'L’en sam Czechowicz., który szedł w zapasy z Stojeńskim o chrzest 
dorosłych ludzi,  doskonale o języku Polskim wykładał"^ lecz pisma tego na
wet Bcntkowki nigdzie nie widział, dla tegą i my na tej krótkiej pourzesta- 
jem wzmiance. (zob. Czechowicz Marcin.). Tymczasem gotowała się
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w  Polsce inna nienaturalna, bo nie postępowa tylko wsteczna zmiana 
w  zapatrywaniu się na wszystkie przedmioty n a u k i : od owej klassyczności 
tak na polu starożytnej literatury jakoteż i w  dziedzinie \( lasnej rodzimej 
mowy popadliśmy w ascetyzm myśli i w  monstrualno-napuszystą formę, któ
ra  czystego, naturalnego języka  rodzimego ani używać chciała, a cóż dopie
ro istotę jego lingwistyczną ksztaleićby miała! Nie było to jednak wyłącznie 
w iną  Ałwara, ale tych co z owej w  początkach tak świetnej nauki Jezuitów 
zrobili z czasem symbol ciemnoty, przesądowy, in tryg, próżnej pyszki, pod
stępu, wykrotów, pochlebstwa dla możnych domów i nadużyw ania  religii do 
celów' czysto św ia tow ych! Nie masz kraju w Europie, któryby nie żalił się 
w je d n e m  lub drugiem kierunku na pasoz, tny jad przynajmniej jednego z po
w yższych  pierwiastków'; lecz te narody najwięcej mają prawa do głośnych 
nawret skarg , które owemi żywiołami zdcmorylizowane, wszelkiej gruntownej 
organicznej nauki pozbawione w  najsiuutniejszćm do dnia dzisiejszego znaj
dują się położeniu. Lekkomyślne to, a nie dobre serce, kti ,e  w  truciźnie, 
co mu tyle szkodziła, do niektórych znakomitych ludzi się przywięzując, roz
koszować zdoła.— A h ca r  sam jako grammatyk zajmuje w  historyi gramma
tyki niepoślednie miejsce. E m a n u e l A le a rez ,  Portugalczyk, urodził się 
w  M adeirze  r. 1526, a umarł jako Zakonnik milicyi Jezusowej (bo taka jest 
p ierwotna techniczna nazw'a zakonu Jezui ów'.) r. 1582 w  E w orze  (zob. 
A lvar) ,  i napisał dzieło wcale metodyczne pod ty(: „1)e inslilu lione g ram m a
tica  libri I I I .  D U linyen 1574. 8 ., prócz tego bardzo często w ydaw ane (c f .  
O t •uesse l. c. T. I I I .  1. pag: 1228. uw aga  140.)  z komentarzem A. V alezyu- 
sza. Evoracum 1699. 4.— Zjapońskiem tłumaczeniem. Rzym 1593. 4). Alvara 
grammatyka je s t  pierwszą grammatyka opierającą się na przykładach, bra
nych z klassycznych autorów starożytnych. Co do samego systemu opiera 
się A lvar przeważnie na zracach grammatycznych T om asza  Linctcer’a i w y
stępuje jako książka praktyczna dla użytku szkół, obejmując zarazem wykład 
methody, której się nauczyciel trzymać pewinien. Składnia jego  rozpada się 
na  S y n la x is  ju s la  i s y n !a x is  fiyura ta . W  pierwszej rozróżnia: constructio  
transiliim  i m lransiliiia , co odpowiada Składni zgody ( Concordia)  i Składni 
rządu  ( r tc l io j .  Składnią zgody przechodzi Alvar wedle pojedynczych Czę
ści Mowy. Książka ta po szkołach jezuickich powszechnie używana, utrzyma
ła swoję w szechwładną powagę aż po wriek XVIII.  Wziętości, jakiej w Pol
sce używała, dowodzą jej liczne wydania w  kraju naszym (zob. Jochera, 
Obraz bibliografiezno-historyczny T. I. pag. 77 i J. Łukaszewicza, I listorya 
Szkół T. I. pag. 275— 299.). Zdanie p. M echerzyrskiego  (Ilistorya języka  
łacińskiego w polsce p. 80) , jakoby wydania (ej grammatyki w Polsce nie 
były  dosłownem przedrukowaniem w ydań włoskich lub niemieckich, ale, j a 
koby tu zastosowane były prawidła języka łacińskiego do mowy polskiej, 
j e s t  tylko w  części praw dziwem, bo można to powiedzieć tylko o ostatnich 
w ydaniach z końca wieku X V III  i początku X IX , gdzie polszczyzna je s t  
Wzięta z Kopczyńskiego; p ierwsze atoli wydania Alvara W' polsce, jak  się 
o tem przekonał J. Łukaszew icz, porównywając wydanie poznańskie A lw ara 
z  r. 1586 z zagranicznemi, są zupełnie takie same jak zagraniczne. Zaw i
łość wykładu Alvara, chcącego na próżno być bardzo szczegółowym a przy
tem jasnym, wymagała bardzo zręcznych i wykształconych nauczycieli; gdy  
zaś tych niedostawało, a uczenie się na pamięć w  sposób mechaniczny, cię
gami ogrzewany, oderwanych regu ł metodą nauki się stało, umysł nie tylko 
eię nie rozwijał,  ale zupełnie zbezwładniał, ociemniał. Skutki takie wiado-
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mo, że nietylko sam Al war sprowadzić może; ale każda mechaniczna, bez
myślna, zaciężna niby nauka. Na rozwój grammatyki polskiej o tyle to od
działywało, że przez cały wiek XVII nie zjawiła się żadna naukowa praca, 
k tórabyna zasadzie języka  polskiego rozwinęła była którąkolwiek ze znanych 
nam już  dotychczas kategoryi grammatycznych. Praktyczny kierunek ucze
nia niektórych odrębnych zjawisk za pomocą słownika, sprawił, że od X VI 
wieku począwszy w  dosyć licznych słownikach polsko-niemieckich (W idzie
liśmy w bibliot. uniwersyteckiej we W rocław iu  słowniczek naszym biblio
grafom nieznany pod tyt }rokdbułam  m ancher Senlen%en P o/n isrh  u n d  Deutsch. 
Toruń 1596)  'udzież łacińsko-polskich, w ypada  teraz szukać spostrzeżeń, 
istoty naszego języka dotyczących. W śród ostatniej kategoryi zajmują pra
ce Grzegorza Knapskiego (Knapiusz) zm arłego r 1638 bardzo zaszczytne 
miejsce: Tak jak  u Ursyna znachodzimy i u Knapskiego ściśle rozróżniane
e i e. Rzecz zastanowienia godna, że w  szkołach niemieckich pruskich, ja 
ko to w Toruniu, Elblągu i Gdańsku lepiej w  tej epoce uczono języka pols
kiego, aniżeli w szkołach polskich Jezuickich i akademickich, bo go 
uczono grammatycznie lub, jak dziśby to nazwano, praktycznie na przy
kładach z dzieł dobrych pisarzy, Kochanowskiego,,. Górnickiego i. i.; 
a nie na panegirykach, po tak zwanych Swadach polskich do dnia dzi
siejszego się błąkających, jakkolwiek i prace tutejszych uczonych mę
żów rozwoju systemu naukowego grammatyki polskiej daleko nie 
zdołały posunąć. Nie zdobywszy sobie takiego stanowiska, któreby prze
wrotność edukacyi w  kraju  potrafiły zn iw eczyć, poprzestawano na z a -  
stosowywaniu powszechnie przyjętych dotąd prawideł grammatycznych, 
do wykładu języka polskiego i niemieckiego. Powstają więc książki, k tó re-  
byśrny równoległemi grammafykami dwóch lub więcej języków  (połski, n ie
miecki, łaciński) nazwać mogli, jakkolwiek nie zbyw a i na uczonych, którzy 
ogólniejszym poglądem się odznaczają, np. w  Króleweu rozprawiał już  
w  roku 1569 M arcin K w ia tkow ski z Uożyc Jurgieltnik X. JM. Pruskiego, 
, ,0  języku słow iańskiin” 4-to. W  Gdańsku, gdzie dopiero r. 1589 wymogli 
obywatele na magistracie, że katedrę języka polskiego założył,  pierwszym 
nauczycielem języka polskiego był sławny nasz poeta 1) Jan  R yb iński, który 
iekcye rozpoczął w Lipcu 1590 r. mową: „Re linguarum  in  genere tu m  P o
lonicae seorsim  praestan tia  et u lilita /e  oratio. R a n tisc i 1590. 4. Następca
mi jego byli: 2 )  M ikołaj Volckmar, rodem z Hessyi,  zmarły 1601 r. Volck- 
mar wydał następujące książki do nauki języka polskiego: a) C om -
pendium  linguae polonicae, 1594. b) Collot/uia ęraedam  puerilia  la lin o -  
germanica Joachim i C am erarii et l. L . Y icis . A d jec la  est in  grn iiam  ju c e n -  
tu tis  D aniiscanae inlerprelalio  polonica. Gdańsk, 1613. U Bentkowskiego 
( H istorijja litera tu ry  polskiej, t. I, p. 207, jes t  cokolwiek inny tytuł i rok 
wyjścia „Com pendium  linguae polonicae in gra liam  ju c e n lu l is  danliscanae  
c o l l e c / u m Gdańsk, 1612, przedrukowane tamże u Ilinefelda, 1640, in 8, 
6 arkuszy) wraz z uw aga ,  że przypailkowanie i czasowanie mato co rozja
śnione. Ja  sądzę, że to nie jest osobne dzieło, ale jes t wzięte zamiast j e 
dnego z dwóch powyższych, c) D iclionarium  Irium  linguarum  la finae , 
germ anicar et polonicae, n u n c  denuo recusum , Gdańsk, •'605. W  biblijote
ce uniw ersytetu wrocławskiego znaleźliśmy rozszerzoną tego dzieła ed y -  
cy ją :  d) D iclionarium  yua luor linguarum  lalinae, germ anicae et poloni
cae per N icolaum  Yolckm arum , in  2 -d a  editione lingua graeca auclum , 
Gedan, 1613. 3 )  Trzecim nauczycielem języka polskiego w  gimnazyjuia
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o-dnńskiem był M arcin B ry k a ;  4 )  Ja n  Sriia lyński, inaczej Gulińskim zwany 
(od r. 1633 —  4 l)< wydał:  F undam en t um  seu  princip ium  ad poli/ico-pnlo- 
n icu m  usun i rec~e fo n n a n d u m , e.rpriuiendum  et loyuendum , 1643, in 4to. 
5 )  H en ryk  J  ii lich , 6} Johannes Slephani z Silnicy Laganoteski, z księdza
katolickiego (1666)  ewangelik i lektor języka polskiego w gimnazyjum gdań
skim (1688). 7 )  Jan  Karol z Jasienicy IYojna  (1691 —  1693): a) C om - 
pendiosa linguae polonieae in stifu /io  1690. ’/j r. 1762 posiadamy niemieckie 
tłómaczenic tejże książki. Jest tu zawarta nauka Rzeczowników, Przymio
tników, Sb 'v polskich, ale nie wyczerpująca przedmiotu, zaledwie kilka re
guł. l)o tego są przyłączone przysłowia i rozmowy, b) K leiner [nislgar/en  
w orin  gerade G a m ye  %ur palnicchen Sprache ang< /tiesen  w e t den , 1690.
8 )  Ja n  Weber (1694).  9 )  D aniel Scheller, rodem z Śmigla w Wiclkopolsce. 
10 )  Ostatnim P iotr M ichael (1696 —  1709)j wydal: Der richtige W egweiser, 
oder eirie griindliche R in le itung  z u r  polnischen Sprache ron  P. Michael, 
Toruń, 1696, in 12. W  szkole toruńskiej była najużyw ańśza książka do 
nauki języka  polskiego: , ,Nnmenclalor sclectissiikas Y iru m  appellaliones 
tribus lingu is lalina, yerm anica, polonica e.vplicalas indienns. (Jitikla  edi
tio, t/uarlae conform is. In  u sttm  scholarom  borussicanun  el palonicnrum  
m e lin ie  cero G ym nasii Thorunetisis. T hnrunii h jp is  FrancAsci SrhneUiol/z. 
S u m p tib u s  A ndreae H u n e fe id ii Bibliopolae A . 1638. Wykładali fu język  
polski Polacy, jak  np niejaki czas także Ja n  R yb iński i J a r  D zw onkoirski 
( 1 7 4 0 — 50), lub Niemcy dokładnie go znający, jak lip. dwaj zasłużeni nasi 
b ib liografow ie D aniel H o fm a n a  , (napisał dysserlacyją: l)e originibus 
gaae Polonieae, 1730), podług grammatyki AdmcAj, i O lof.— A ron  lithcern i/z , 
kaznodzieja w  Toruniu (-J- 1701), wydał w języku  polskim: Tabellam  gram -  
m aticae polonae. Toruń, 1681. Jeden  arkusz fol. Gimnazyjuin elblągskie 
nie wielki w pływ  wywierało n i  oświatę. % początku wielu |) rofestan- 
tów polskich oddawało tu dzieci s<voje, ale od Sygfr.flflta I II  zaledwo kilku 
młodzieży polskiej z L itw y i Małopolski (u uczęszczało, katedra atoli języka 
polskiego wciąż była utrzymywaną. Nidjnki czas zajmował ją  wzmianko
w any już  Hoffmann. Do tego samego kierunku należą: A dam  S ty lla , G ram -  
m alica  polono-italica , albo sposób łacny nauczenia się włoskiego języka, 
krótkoj g run tow n ie  etc. Kraków 167%  tudzież K onstantego S zyrtn ida  Jezui
ty, dzieło pod ty tu łem : B ic lionaritim  fr iu m  lin g ita n n n  in  u Sum stu.diogae 
ju c en lu lie . Wilno, 1631 •— 1 677. Je s t  to słownik polskiego, łacińskiego 
i litewskiego języka. Ostatni raz drukowane w  Wilnie 1713 roku. —  I na 
Szłąsku, gd.ue w wieku X V iI  we Wrocławiu wiele młodzieży poUkiij nauki 
swe odbierało, pojawiają Się d#sye liczne grammatyk: języka polskiego w  ten 
sam sposób pisane: 1) Jeremiasz, Roter, nauczyciel przy gimnazyjum Ś. Ma
ryi Magdaleny wydał dzieło pod tytułem: Schliissel zu r  polnisch  tri u n d  
deufschen Sprache i t. d. to iest: Klucz do polskiego i niemieckiego Bzyka, 
to iest,  gruntowna nauka, iakb się nietylko niemiec polskiego; ale i inko po
lak niemieckiego irzyka, hitwiey i rychlcy czytać i rozumieć może. Wrocław/, 
1616, 8-vo. Hiblijoteka wrocławska posiada trzy późniejsze jeszcze wynrlł 
nia tej grammatyki, której nie chodzi bynajmniej o filozoficzne zbadanie 
roon j polskiej, ale o je j zastosowanie praktyczno do języka niemieckiego. 
Je s t  także wydania gdańskie z r. 1646, 15 arkuszy druku. 2 )  M ichał K u -  
sch ius, W egietider z u r  polnischen Sprache, W roc ław , 1646, 8-vo. W  kształ
cie słowniczka do praktycznego użytku bez żadnych reguł. 3) Jana  IB wie—■ 
s łi, polnischer W egw eiser7 załączony także i następujący tytuł polski: P rz e -
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wodnik pokazujący pilnemu, iako w krótkim czasie ięzyka polskiego zażywać 
może i f. d. w Brzegu, 1682, 8- v 0. Później zostało to dziełko przedrukowane 
pod tytułem: Johnnti E rnestii, cerm ehrler polnischer Bona?, Toruń 1689, 8. 
Wrocław, 1702, 8. Biblijnteka wrocławska posiada jeszcze jedno dziełko 
Ernesti’ego, pominięte przez naszych biblijografów: F orytarz ję z y k a  pol-
skieyo  von Johann Erncsti , W rocław , 6. r. 8-o. 4 )  K ry s ty a n  R ohrm ann,
żyjący w Szląsku między 1672 —  1731, wydał także G ram m atykę polskyl} 
1730 r. W śród tylu prac przeważnie praktycznego kicrunku?i'zjawila s>? 
także grammatyka języka polskiego, dawniejszą klassyoz.nośd badania mowy 
naszej przypominająca: mówię o pracy F ra n ciszka  M enińskiego  (M esgnien). 
Fr.  Mesgnien ur. 1623, pochodził z Lotaryngii, bawił dłuższy czas w  Polsce, 
zkąd udał się do W iednia i tu na dworze cesarza pełnił obowiązki p ierwsze
go tłumacza wschodnich języr ow. M esgnien posiadał bardzo 'roz leg łą  zna
jomość wielu języków; napisał <rramraatykę włoską i 1'rancuzką dla Polaków, 
a prócz tego grammatykę turecką i ogromny słownik wschodnich języków, 
w  którym jest i polski wykład zawsze przywiedziony. Największą atoli za -  
sługe położył ten Francuz, przez napisanie grammatyki polskillj1, która nie 
była bez w pływ u na późniejszych badaczy naszego języka, pod tytułem: 
Francisci Me.sgnien (M a liń s k i)  L atharing i, gram m a/ica  seu in slitu tio  po- 
lonicae linguae in  t/na E tym ologia , Cynstruclio, S yn ta c  ts et religuae pa tes 
omnes e.gncfe trac lan tur in  u sn m  e.iderorum  edita. R antisc i su&ipHbW  
G. Forsleri, 1649, 5-vo. P rzedrukowana u Jezuitów w e Lwowie, 1747,
12-o. Jakkolwiek w przedmowie tej grammatyki, z którejśmy w biblijote- 
(Te Cesarskiej we W iedniu korzystali, oświadcza Meniński, ,,że chcąc się w y 
doskonalić w mowie Polskiej, szukał pilnie grammatyki tego języka uczącej, 
a nie znalazłszy, gdy przez używanie, ustawiczne badania i powzięte infor- 
maeyje dosyć znaczne w nim postępy zrobił, i dla tego ku wygodzie innych 
na piśmie tę swoję pracę w języku łacińskim podaje,” jakkolw iek, mówię, 
w ten spssób Mciliński sławę pierwszego grammatyka u nas pretenduje, nie
podobna z książki jego  , mianowicie z uw ag  głosowni dotyczących, nie po
znali, że praca SlatoryUsza była mu znana, z której dosyć swobodnłc korzy
stając, dodał tylko względem deklinacyi niektóre trafne mvagi. O Liczbie 
podwójnej pisze pg. 16, 17. „duattP ra n /s  ósl calde et r a d h i b e l u r  tn  no -  
m in /bus sine empressa applicationr. num er i, in rerlńs an ten  t *W pronom in i-  
bus inoenifur d /ialis n u m eru s , ssd  ab ipsls Polonis et raro tisu rpa tur et cum  
\usurpatur, saepe fit sine adnertentia d itnrum  au t tu u m .'' MikloSich ko-zy- 
stal przy swojej grammatyce porównawczej także z Menińskiego, Statoryusz 
zas nie był mu wcale znany. Także cokolw iek wyląc-zniej na polskim grun
cie, aniżeli powyższe przed Menińskim wymieniono grammatyki, znacho- 
riziiny prace grammatyczne M acieja  Babiackiego*, przezywajFącćg'0 się po 
niemiecku G utthaeter. Kobraeki byl rodem z Sandomierskiegor  pisarz w ie
luński i ostrzeszowski, zniszczony precz wojnę szwedzka, przeniósł sio 
około r. 1659 do W rocławia na Szląsk, gdzie się prócz adwokatury nauczy
cielstwem trudnił. W  r. 1678 uzyskał od króla Michała tytuł sekretarza 
królewskiego i został pisarzem sądowym w Brodnicy, gdzie umarł r. 1681. 
Prócz innych jego pism, które zob. pod art. Bobrach! pozosfawił następujące 
prace g ram m atyczne: a j  Goniec g ra m m a tyk i polskiej seu  C arter der P o l-  
nischcn  Sprachlehre, Oleśnica, (Oelssej, 1668, 8-vo. b j  Paluisch-e ten tsch  
erkla trte  Sprachktinsf von M aKhias G utthaeter genann t llobracki. O leśnica 
(Oels), 1669, 8-vo. (Podany «*•• a v f .  Bobracki rok 1 6 6 6  jest omyłką; rów nie
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zdaje nam się mylić Bentkowski, podając rok 1699; o dwóch edycyjach nie 
wiemy, a powołaną wyżej samiśmy na własne oczy oglądali), c) Polnische  
J io fm a n ier  im  Conversiren, com plim entiren. Gdańsk, 1690, 8-vo. Jan  Sta
nisław Malczowski, a) K u rze r  B eg r iff der polnischen Sprać,he. Byga, 1687, 
8-vo. d) Parna et melhodica in stitu lio  in lingua  polonica. Ryga, 1698, 8-vo 
A łexandra Raphaelis, nauczyciela języka  polskiego i włoskiego w Lipsku: 
P oln ischer Sprachw eiser, Lipsk, 1698, 8-vo. Bartłomieja Malickiego, trac -  
ta tu s  ad compendiosam cognitionem linguae polon/cae, Kraków, 1699, Jana 
Tobiasza Kellera, Nowa Królewska polska i niemiecka grammatyka za sta
raniem J. T. K. biblijopoli w Poznaniu, 1701, 8-vo. Jana  E rnes ta  Miillenhei- 
m ’a, neu  erorterte polnische G ram m atica , B r ieg ,  1717, 8-vo, po kilkakroć 
prrzedrukow ane: 1726, 1735, 1755. Jana Monety, E nchirid ion  polonicum  
oder polnisches Hanbuch, Toruń, 1720. Kilka przedruków, trzecia edyeyja 
w e W rocławiu, 1763 i później jeszcze z poprawkami u. Fogla, osobliwie dla 
obfitych dosyć rozmów od uczących sie ceniona, bo we względzie naukowym 
niewiele ma wartości. Je rzy  Schlag, neue griindliche u n d  nollstaendige 
polnyfche Sprachlehrę  von Georg Schlag. Wrocł.,  1731, 8-vo. 2 -g a  edyc. 
1 7 5 4 ,  3 -c ia  1768 r. Bentkowski przytacza jeszcze pomnożouą edyeyą 
z  r. 1741. Przywiedziony od Bentkowskiego tytuł, je s t  mylny. Jerzy  Schlag 
pisze w  swojej grammatyce z r. 1734 : „Dopiero za moich czasów' ci kreślić 
przestano, a pierwsza książka tak drukowana może jest  r. 1728: W ojewody
Z a w is zy  M ow y , w  W arszaw ie  wydane. Gam takową nowość temi słowy: 
„Gdyby kto między a i d  nie chciał czynić różnicy, a takich ludzi dosyć rai 
się widzieć zdarzyło, toby chyba M azurów  i K aszubów  raczej niż pra
wych Polaków chciał naśladować, abo tych, którzy coś nowego chcą za
prowadzić.” Abram Troc umieścił na czele sw ego Słownika, w roku 1740 
w ydanego  teoryją konjugacyj polskich, która od powszechnej na ówczas 
się. różniła. K. Fr.Miilier, Polnische G ram m atik , w  Krókwvcu, 1750, 8-vo.—- 
W  tym samym kierunku pracował także już  w  polonie X VIII wieku pastor 
w  Bojanowie w  Wielkopolsce, Krumbholz, Polnische G ram m atik , drugi raz 
wydana w  W roc ław iu  1775— 8, po szósty raz wydana tamże 1797 ze Sło
wnikiem etymologicznym; siódmy raz 1805 roku. W  swoim czasie miała ta 
grammatyka dosyć głośne powodzenie, jak tego same liczne wydania dowo
dzą, lecz w  naukowym względzie nie posunęła ona wielce grammatyki na
szego języka. Obok tych dzieł przeważnie stronę praktycznej nauki mają
cych na względzie, nie brakło także i w XVII wieku ogólniejszych poglą
dów- na obszar mowy ludzkiej, i rozumowanych obserwacyjach nad począt
kiem i naturą języka  polskiego. Zw ażając  na to, że prefensyjonalność nie
miecka w  nowszych, aniżeli te o których obecnie mówimy czasach, w  dw u- 
tomowem dziele z całą crudycyją pragnęła tego dowieść, że pierwsi nasi ro
dzice w  raju, językiem niemieckim i to w-prawdzie dyjalektem w  Westfalii 
dziś używanym rozmawiali; przebaczymy naszemu X. Wojciechowi Dgbo- 
lęckiem u  z Konojad, fantastyczny jego  W yw ód, „że  tylko Polaki są w  Europie 
sami prawdziwe sukeessory Jadama, Setha i Jafeta i że język  słowiański 
pierwotny na śn iec ie .  Nie gań aż przeczytasz, bo za pozwoleniem zw ierz
chności i roztrząśnieniu doktorów,” W arszaw a , 1633 roku, in 4-to  str  112 
(Zobacz F. Bentkowskiego H isto ry ją  liter, pnls., tom I pag. 194.— 196). 
T rzeźw iejsza  jest, w  tym wrzględzie przytoczona ju ż  rozprawa Daniela Hof
fmana. Jan  U zew icz  z okolic Kijowa, zkąd wów czas wuelu młodych ludzi 
spieszyło się uczyć do Sorbony, do Paryża  lub do Rzymu; napisał dzieło po
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łacinie i po polsku, obejmujące kart 472. 4. dotąd w rękopiśmie w  bibl. ces. 
w  Paryżu się znajdujące, p. t.: G ram m atica  slaconica scrip ta  per Joannem  
Usecicium scltworwm celebr i i  m ne academ iae P arisiensis  iT odnm tifi Iheolo- 
ffiae, Paryż, 1643. Znakomity g ienijusz pedagogiczny Amos Komeński (C o-  
menius) rodem Czech, (*j- 1671) i gorliwy pedagog szkoły Leszczyńskiej w  po
łowie XVII w., otwierał dziełkiem swojćm Ja n u a  L in g ita ru m  reserrata aureafł 
Amsterdam, 1631; tudzież Jo. Amosi Comeni Ja n u a e  linguarum  (tylko łacina 
i niemczyzna) nestibulum  m ajus. I n  n su m  scholarom  S ilesia ru m  el P oloni- 
carum  edit., Lipsk, 1717; niezwyczajną dotąd, bo mechanizmowi dotychcza
sowemu przeciwną drogę uczenia się wieiu języków , za pomocą jednakiej 
metody. Wspierała go w tymże kierunku grammatyka łacińska znakomitego 
filologa Krysztofa C ellaryusza  (urodził się w Schmalkalden 1638, -j- 1707 r.) 
jednego z najgorliwszych propagatorów studyj humanistycznych w Niem
czech, i niepospolitego znawcy języków  wschodnich. Grammatykę Cellary- 
usza przełożył, jeden z ministrów kalwińskich, na język polski i wydał 
w  Królewcu 1725 r. W  tymże czasie pisał pastor w  łłrodnicy Gotllieb K oe-  
łichen, Project von der polnischen Sprache  (Jocher, 1. c. tom II, pag. 155). 
T j  mczasem w  całej Polsce poczęły się budzić1 do nowego życia zgnuśniałe 
wśród jezuickich przechwałek umysły, szlachetną energiją  wiekopomnego 
Stanisława Konarskiego, Pijara, porwane. Nie tu miejsćej byśmy mieli w da
wać się w skrupulatną szermierkę naukową z tymi pisarzami, co osobistemi 
denuncyacyjami nuncyjusza papieskiego w  Polsce, D urinPego, zagorzałego 
wielbiciela Jezuitów, zdurzeni to zacne imię poszarzać się nie sromali, ale 
tyle  pewna, że nawet żółciowa zaciekłość nie potrafi do tego stopnia zbała
mucić umysłów znających i czujących, na czem to dobro ogólne narodów po
lega, aby dla uroku oryginalnych poglądów miały zapomnieć tej wiosny ży
cia, jaką  szlachetna dusza Konarskiego w kraju naszym rozdmuchała. H eu!  
du ru m  saecułum  ingra tilnd in is!  wołałby Tacyt. Już  to przez swoje dzieło:
0  poprawie icad w  krasom ów stw ie (d e  em endandis eloąuentiae v iliis ) ,  
W arszaw a ,  1741, in 8-vo 20 arkuszy, nie mniej i przez grammatykę łaciń
ską: G ram m atica  la tina  in  u su m  scho lan im , W arszaw a , 1741, in 8-vo ,  
(później aż po r. 1836 często przerabiana  i przedrukowywana), zwróci! Ko
narski umysły do organicznej pracy około oświaty publicznej. Zwolna ustę
pował A h n a r  miejsca „P ijarce,” która się zalecała krótkością, zwięzłością
1 jasnością. Nauczyciele duchem Konarskiego owiani, potrafili z niej lepiej 
korzystać, aniźeii zakonnicy Tow, Jezusowego z Alwara. Tak  pięknym 
przykładem wstrząśnieni, poczęli także i Jezuici myśleć o reformach. Jezuita  
Franciszek Bohomolec wystąpił z  dziełkiem nader trafnie pomyślanem prze
ciw przewrotności makaronizm iw, które z łacińskiego na polski język prze
łożone, wyszło pod tytułem: R ozm ow a o ję zy k u  polskim , n a yp rzó d  po łaci
n ie  napisana. T eraz z  p rzyd a tk iem  i odm ianą na polski j ę z y k  przełożona, 
przez Xaw'erego Leskiego, chorążyca malborskiego, W a rszaw a  u Miilera, 
1758, in 8-vo, str 50. Autor wrprowadza tu trzy osoby rozmawiające: Jana  
Kochanowskiego, Tw ardowskiego  i Makaronskiego, jako obrońcę mięszania 
łaciny z polszczyzną. X. Stanisław K leczew ski, lleformat prowincyi ruskiej, 
napisał w tymże czasie dziełko, pod tytułem: O początku , dawności, odmia
nach  i  m y  doskonaleni u ję z y k a  polskiego zd a n ia , we Lw owie w  drukarni 
bractwa Ś. Trójcy, 1767— 42, str. 126. Nie dzielimy zdania F. Bentkow
skiego, jakoby to dzieło okazywmło autora biegle o rzeczy przedsięwziętej 
rozumującego, gdyż Kleczewski nieznając prac grammatycznych swroich po
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przedników (,,z pewnych okoliczności dochodzi, że musiały już  dawniej być 
przepisane jakie reguły  mówienia po polsku, ale pewnie przez wojenne za-  
mięszania, lub przez zaniedbanie i mały szacunek rodowitej mowy, a zbytnie 
przywiązanie do nauk cudzoziemskich muszą być zarzucone”}, nie wnikając 
tez w naturę rzeczy, po większej części powierzchownie o rzeczach sądzi, 
jak  tego dowodzi jego  nauka o zakończeniu żeńskim przymiotników. Po
nieważ Lublinianie i Wolynianie nie mówią: pięknę/ szablę, lecz: piękne sza
blę, lub: piękne szable, przeto starał się Kleczewski ten fałszywy sposób mó
wienia poprzeć argumentem (p. 16),  że tak jak w  łacinie powinna być zgoda 
i jednostajność rzeczownika z przymiotnikiem, tak należy się, aby i w polskim 
było języku: piękną  szablę, w ielką laskę m i św iadczy , albo: w ielką laską  mi 
świadczysz. Przeciwko tej bezmyślnej Analogii powstał z calem oburze
niem S zy la rsk i,  p ierwszy autor całkowitej grammatyki naszej mowy w pol
sk im  języku, przywodząc tę prawdę elementarną: że „zgadzanje Adjekty- 
w ow  z Subsfantywami we wszystkich prawje językach rije na tym zasadza 
sję, aby podobnje były zakończone, owszem takje zgadzanje jest naganne, 
gdy  ąję .sprzeciwja innym, zachować' sję .zwykłym własnoścjom, bo któżby 
przyznał, iż to iest dobre zgadzanje w języku  łacińskim bona Poeta,” tak 
też i w  polszczyżnie, bo w  mówieniu: w ielką laską  , .jużby się nie zgadzało 
A d jec tieu m  ze swoim S u b s ta n tie u m , ale przeciwnie S u b sta n tieu m  z Arfjec- 
lie u m , co je s t  przeciwko zwyczajowi i ustawom wszystkich języków, (Przed
mowa, karta 6). W alen ty  S z y la r sk i  zajmuje wydatniejsze daleko stanowi
sko w  historyi naszej grammatyki, aniżeliby kto wedle ogóinej u nas opinii 
mógł wnosić. JJentkowski pominął zupełnie Szylarskiego, za jego  przykła
dem lekceważono (prócz J. >S. łłandtkiego) tego pierwszego badacza mowy 
naszej w  rodzinnym języku. Z  wielu względów możnaby się wachać, czy 
go .się godzi do niniejszego okresu policzyć, czy  też w  następującym pierw
sze przed Kopczyńskiem przyznać mu miejsee. Lecz ponieważ praca Szy
larskiego, jakkolwiek niepoślednia i Kopczyńskiemu w  niektórych razach 
k ierunek badań wykazująca, nie wywierała takiego ogromnego wpływu jak  
Kopczyński, przeto słusznie możemy nią zamknąć okres niniejszy, podno
sząc w  grammatyce Szylarskiego le rezultaty, na które się nauka języka 
naszego w tej epoce zdobyła. W  przedmowie do swego dziełka, w której 
bardzo jasno rozprawia o korzyściach płynących dla wyks ttalcenia umysłu 
z nauki języków, dowiadujemy się, że okoliczność ta, że ówczesne społe
czeństwo polskie, rzadko tę delikatność i żywość dowcipu wr pismach zacho-: 
wuje, którą się tak popisuje w  dyskursie (odnosi to szczególniej do płci żeń
skiej), że młodzież niezdolna je s t  w yrażać pismem (o, co myślą uknowała, 
spowodowała niektórych znakomitych mężów do tego, iż pnezęli nalegać na  
Szylarskiego, wcale insze zamysły mającego, bo o łatwiejszym uczenia spo
sobie łacińskiego jęl%"ka myślącego, o to, aby Polską ułożył grammatykę. 
Ułożona zdała się być obszerna tym, kiorym do przejrzenia była oddana. 
Przedsięwziął tedy Szylarski z g run tu  to dzieło odnowić, „krótkość ile mo
żności zachowmć, pomnąc zaw sze na to, iż nie tak dla obcych, którzyhy do
skonalej, polskiego języka  wiadomości zasiągnąć chcieli, jako raczej dla na
rodowej młodzieży licha ta przysługa użyteczną być może.” W yszła tedy 
na 8 lat przed zjawieniem się grammatyki Kopczyńskiego książka, pod tytu
łem: P oczą tk i n a u k  dla 7iarodoicej m łodzieży , to je s t  U ram m utyka  ję&yka 
polskiego ucząca , a tyn^ sa m ym  pojęcje obcych ję zyk u w , ja k o  lacińskjeya, 
fra n c u sk jey o , njem jeckiego , tcloskjego ^ in n y c h  u ła tw ia jąca , przez M. W a 
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lentego Szylarskiego, nauk wyzwolonych i filozofii doktora ułożona, 1770 r- 
do druku podana, we Lwowie, w drukarni J. K. Mci i bractwa SSjjS. Troycy; 
przedmowy kart nieiiumerowanych 7, samej grammatyki zaś stronic liczbo
wanych 120, in 4-to. Szyiarski zrywa pierwszy śmiało z U zasadą, wedle 
której ięzyka polskiego dopiero za pomocą grammatyki łacińskiej uczono 
Oto jego słowa z przedmowy: ,.Zkąd każdy u n je ść -  sobie może, jak  potrze
bna jest i £ zuych języków nauka. W szakże  chcąp, dobrym iść porządkiem, 
od oyezystego nam zaczynać należy. Tak bowiem i pjerwszę początki s ta -  
ną sję, jako być powinny najłatwiejszymi i siła trudności, a zatym przykro
ści w  pojęciu obcych języków podeymowanyoh zmnjeyszy sję W jele albo- 
wjem znayduje się prawideł,  które wszystkim niemal mowom są powsze
chne. Te wjęc młodzież w rodowbym swoim pojąwszy języku , łatwo je  do 
knżdey w szczególności mowy przystosować potrafi.” Dalej radzi za przy
kładem Rzymian i F rancuzów, u których sławny w  X V III  wieku autor Jlollin 
w  przedmowie do krótko zchraney grammatyki francuzkiey świadczy, iż 
osoby dobrego w  naukach gusłu, oyczyslcy mowy swojey z reguł uczą się, 
aby tym przykładem zachęcona młodzież polska, starała się grunfowney, ro
dowitego języka nabyć znajomości, częścią przez wyr^iżmue w tey książce 
początki, częścią przez czytnnje czystych pism Polskich, ezęśpią przez kon- 
wersacyą z dobrze mówiącymi”  i t. d. Usprawiedliwiwszy się dalej dla 
czego wyrazów, ju ż  to z greckiego pochodzących a od łacinników używ a
nych, już  to z łacińskiego na polskie przekszjałtowanych, do wyrażenia ró
żnych części i podziałów w  uczeniu grammatyki potrzebnych, nieusiłował 
koniecznie szczeremi nazwiskami polskiemi wykładać, nie naśladując w tyra 
względzie Niemców i F ra n cu z '  v, którzy te nazw y zatrzymują, a przez to 
prędzej i od więcej narodów i ludzi mogą być zrozumiani, taką umyślił uło
żyć książkę, btóraby do łacińskiego, frnncuzkiego, włoskiego, niemieckie
go i f. d. języków młodzieży polskiej drog.ę: torowała, bo „gdyby każdemu 
wolno było nowe słowa polskie stwarzać, wkrótce do tego j ę z y k  przyszedł
by zamięszania, iż mądrzejsi nawet sami między sobą nie mogliby się poro
zumieć.” Prócz tego podnosi Szyiarski jednę nową, w nauce grammatyki 
bardzo ważną zasadę, że  ,,ponjewnż język polski jes t  jeden  z żywych (bo 
je s t  naród, który nim mówi), w jęc zdałoby m i^ ię  j&ozey \ńń za zw ycza jem , 
któremu i rozum w tey okoliczności ustąpić musi. Zw yczay  bowjem je s t  
naywyzszy m mistrzem, samowładnym panem we wszystkich żywych ję z y 
kach, nje liuijeyszą mający władzę nad pisanjem, lub wymawjanjem s'inv, 
jako też nad samemi słowami. Nje przeto wolno jest wprowadzać w  oyezy- 
sfą mowę słowa eudzozjemskie, osobłiwje, gdzie insza nie zachodzi potrzeba 
i przyczyna, prócz w ydanja swojej biegłości, lub rzeczy zwyczajnej, n ie -  
zwyczaynym dla wjększey okazałości, nazwanja imjeirem. Cłzemu bouj m, 
njerów nje mają nam smakować wytuczone kurczęta, ja k  p n la r tlyp ?!( Dalej 
po danej odpowiedzi Klec-zeucshicmu co do jego  leoryi o zakończeniu przy
miotników w bierniku rodzaju żeńskiego, wymienia dzieła których się przy 
układaniu swej grammatyki radził, mianowicie: Franciszka M eninga  Lo ta-  
rinczyka, Jana Karola z Jasienicy W oynę, Jana M onetę i robi tę uw agę , iż 
ztąd się jawnie pokazuje, że „najbardziej naród njemiecki jako polskjemu 
pograniczny, z nim handle prowadzący, do nabycja umjejętnośoi polskjey 
mowy zw ykł sję przykładać.” S czem i to zostaje w  związkę, że  dla spro
wadzanych umyślnie przez królów i panów naszych Niemców, do Polsk’ 
wiele słów niemieckich w  polską wemknęło się mow’ę i takowych znaczną
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liczbę wymienia, a między nimi w yraz  szlaehcic  od niemieckiego słowa 
S zla ch t bitwa. Cala je g o  grammatyka rozpada się na następujące części: 
I  W stęp do grammatyki, § 1. O istocie grammatyki i mowy, gdzie roię- 
bzy innemi wylicza dwadzieścia sześć liter mowę polską składających: a, b, 
c, d, e, ę, f ,  g, h, i , j ,  k , l, 1, m , n , o, ą, p, r, st, (, u , w , y , z. W yróżn iw szy  
s z e ś ć  samogłosek greckich: a, e, i, o, u , y , dodaje że od tych pochodzą dwie 
polskiemu językowi własne- ę i ą, Z auw ażyw szy  że spółgłoski w wyma
w iania zda ją  się  łączyć z samogłoskami i naliczywszy siedmiiaście spółgło
sek ( h  nazywa aspiratio )  wymienia sześć dyftongów w  szczerych polskich 
słowach: ay, ey, ii, y i, oy, v y ,  i powiada: ,,wokale i lub y  stają się konsona- 
mi w  tych sylabach: ja ,  je ,  j i ,  jo ,  ju ;  czyli przed niemi wokala, czyli konso- 
na będzie, np. od słowa pan i pochodzi panje, inaczej musiałoby się czytać: 
pani-e. §  8. O podziale gramatyki i inowy; a j  grammatyka dzieli się na 
eztery części: 1 )  Ortografija, uczy litery dobrze wymawiać, i bez błędów 
z kreskami i innemi znakami pisać; 2 )  Etymologija, uczy słowa i ich własno
ści rozeznawać i one różnie odmieniać w ed ług  deklinacyi i konjugacyi; 3) 
Syn tM ys uczy, jak  słowa z sobą w  mowie łączyć i zgadzać; 4 )  Prozodyja 
uczy które syllaby łerótko a które z przeciągiem wymawiać po^zeba i jak 
w iersze składać. Części mowy rozróżnia Szylarski ośm, tłumacząc ich na
zw y  z łacińskiego w  następujący . sposób: 1) Imie, 8) Zaimek, 3) Słowo, 

■"które dopełnia Sensu w  mowie, w yrażając jaką akcyją, lub stan, w  którym 
rzecz zostaje” 4 )  Uczestnictwo ( p a rlic ip iu m j , które pochodzi od słowa 
a deklinuje się jak  imie; 5) Przysłowie (ad o erb iu m j, zwykło się kłaść przy 
słowie, w yraża jąc  jaką okoliczność lub sposób, jakim się co dzieje; 6) Łą
czenie (cn n ju n c lio )  co łączy słowa z słowami lub sens z sensem; 7) P rze
kładanie ( praepositioj jes t  słówko samo nic nieznaczące, tylko wtenczas, gdy 
przed inszemi słowami będzie położone, np. z ,  do; 8) Inferjekcyja, która 
w y ra ża  jakie  umysłu wzruszenie. Potem następuje przestroga, że te trzy: 
„Im ie,  Zaimek, Uczestnictwo odmieniają sie przez sp a d k i ; słow o odmienia, 
się przez czasy i sposoby; ostatnie cztery nic się nie odmieniają. §  3 O ter
minach gramatycznych. Deklinacya je s t  odmienianie imion w ostatnich sy l-  
labach przez spadki. Spadków w  polszczyznie j e s t s ie d m :  Mianujący, Ro
dzący, Dawający, Oskarżający, W zyw ający . N azywający, Opowiadający." 
W idoczną jest rzeczą  że  równie niewolnicze tłomaczenie łacińskich w yra
zów Szylarskiego ja k  i Morzyckiego oryginalne (po )tw ory : Ktocomienny, 
Komudajny, etc., g rzeszą  przeciwko duchowi tłekcyi. Liczba jest dwojaka: 
P ojedyncza  i W ielka. Rodzaje imion są trzy: Męzki, Niewieści i trzeci ani 
Męzki ani Niewdeści. Szylarski przyjmuje także artykuł to jes t  słówko, 
które się dodaje imionom odmieniającym się i pokazujo ich rodzaj, spadek 
i liczbę: ten, ta , to. Stopniów porównania je s t  t r z y : 1, ani podwyższający 
ani poniżający; 8, trochę podwyższający albo poniżający; 3, Nadewszystko 
podwyższający lub poniżający. Konjugacya je s t  odmienianie słów w  osta
tnich syllabach przez sposoby i czasy. Sposoby są cztery: Skazujący, Roz
kazujący  Złączający i Nieskończony. Czhsów je s t  pięć: Teraźniejszy, 
P rzesz ły  niedoskonały, Przesz ły  doskonały, Przeszły więcej n iż  doskonały 
i przyszły. Częsb' p ierw sza . Ortografia. § 1. O dobrem w ymawianiu liter. 
Z auw ażyw szy  że  niektóre litery polskie brzmią dwojako i trojako według 
różności znaków sobie przydanych np. z, ż ,  ź. uczy że znaki te są czwo
ra k ie :  1 - sz e :  dwojaki akcent, jeden  od prawej ręki do lewej (Jać: a cu tu s j  
np. ń ; drugie od lewej do prawej ( lać .  g ra e is j  np. ó. 3 - rc  kropka nad litera,
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np. ż, 3-cie małe c przydane literze e, lub o, jaki: ę, ą. Tu w  osobnej uw a
dze zastrzega się Szylarski, że ponieważ niektó.e jego  nauki nie są jeszcze 
powszechnie przyjęte, lecz dopiero do rozsądku publiczności podają się: 
przeto drukarnia dawnych używ a liter i sposobów. 4 - ta  Kreska przekryśla- 
jąca z ukosa litere l u góry 1. Akcent ostry daje się nad literami: ć, ń, ś, 
ż ,  gdy się tak ‘cienko i delikatnie wymawiać powinny jak  gdyby po nich 
litera i następowała. Dawniej ten akcent kładł się także nad literami b, p, w ,  
w  słowach, ja k  jedw ab ',  kap',  które odmienione przyjmują t i r  lecz ponieważ 
takich słów mało jest „i w  tych co są, njesbyt znacznje błąd wydaje sję, 
choćby kto te litery bez akcentu wymawiał,  ekcenl pospolicie bywa opuszczo
ny. Przeciwnie ponieważ w tych literach ć, ń, ś,"ź, wielką ten akcent przez de
likatność wymawiania sprawuje różność, a bardzo często trafiają się, więc po
wszechnie kładziony bywa, który tylko następującej literze i lub./ustępuje,np. 
nić, cjeń, wjeś, w jeź :  nici, cjenja, wsł, wjezje. Częstokroć z tych liter dwie 
razem przy sobie przypadają: ść, źń; a wtenczas za przydaniem i l u b / ,  nad 
pierwszą tylko zostaje akcent, nad drugą ginie, np. miłość, goścja, bojażni. 
Drugi akcent pisze się '1-ód nad u gdy je s t  słowo; 2re nad 6 gdy się mówi jak  
u  np. Bóg. 3-cie nad e gdy się wymawia jak y, np. trzeźw y, rzeka. Co do 
nosowych samogłosek widział już łaskawy czytelnik z alfabetu, że Szylarski 
wywodzi ą od o gdy się e i o z przyciskiem mówią, niby trdchę dotykając n.

własne polskiemu językowi ma brzmienie, na które wyższych zębów ję 
zykiem dotknąć trzeba, np. łaska § 2. Nad a dawany był przedtem akcent 
ostry tak a, aby się delikatniej wymawiało, teraz zaś ponieważ go wszędzie 
jednako wymawiają, vvjęo kładzjenie akcentu słusznie je s t  zarzucone.” (Czy 
słusznie ob. Fr.  Xaw. Malinowskiego: Z a sa d y  i Praw idła p isow ni polskiej 
•w R oczn iku  tow arzys tw a  p rzy ja c ió ł n a u k  poznańskiego, Poznań, 1 SCO, t. 
I, pag. (i.i— 72), R  bez akcentu wymawia się głośno i otwartemi ustami, j a 
ko mjeć, sjeć, czasem po i zamilcza się, np. mjedź, sjeć, mówi się jak: midź, 
sić. Następnie przechodzi szczegółowa wszystkie przypadki, w  których 
zdarzają się błędy przeciw  ortografii przez odmienienie liter, np. b za p, ci za 
t, f  za w , ę zy e, u  za 6, s»  za - i t. d., p rzestrzegając onych odnoszeniem 
się do właściwych wywodów etymologii. Co do pisania y  lub e w spadku 
siódmym przymiotników podaje, analogiją zdurzony, to fałszywą regułę, do 
której się i później niektórzy odwoływali, że wszędzie tam gdzie w  miano
wniku je s t  końcówka y  lub i należy pisać w siódmem spadku y m ,  tam zaś 
gdzie jes t końcówka e, należy pisać em  np. mądrym człowiekiem, a mądrem 
pismem; o kreskowaniu jednak tego e najmniejszej nie masz wzmianki. 
W skazaw szy  gdzie należy pisać y  (po literach: d, i, r, /, a, cz, r z , s z ) ,  
a gdzie i lub j  (po literach: f ,  g , k, 1, %, ść ), a nic y  greckie, które się tylko 
tam pisze, gdy się zgłoska grubo wymawia, radzi aby przy dyftongach y  pi
sane było. Z przytoczonych tu niektórych przyKlauow widzi czytelnik, że  
Szylarski znak miękczenia nie zastępuje przez i, ale przez j :  , ;gdy po lite
rach, które powinny mieć nad sobą akcent, jako ś, ń, ź ,  następuje jakakol
wiek wokala, zawsze się przed nją dodaje litera np. karaś, karasja; paź, 
pazja (pq. 33); u każe pisać w  bierniku liczby pojedynczej, w rodzaju żeń
skim np. czcii najświętszą Maryją. Co do pisania przyimka s  czy s  poda
je  nam reguł#  znaną z wniosków deputacyi Tow arzystwa przyjaciół nauk. 
„ Z  po r, często opuszczają njewjadomi, pisżąc: Środa, źródło, zami ',st S rzo-  
da, źrzódło. Kiedykolwiek r  ma przed sobą litery: ś, ź, zaw sze po r  ma na
stępować z , jako: śrzodek, doźrzały, źrzenica, śrzebro etc. Podawszy gló-



wne reguły  o używaniu  znak iw pisarskich rozprawia o istocie i podziale 
imienia, przy czem ten tylko szczegół ze względu na terminologiją podnosi
my ze Szylarski dzieli imiona między innemi także na: początkowe i pocho
dne np. woyna, wojownik, wojenny, woyskowy; dalej na istne i składane np. 
rzecz, rzeczpospolita. B ektinacyja . W szystkie  imiona (subslan /iea )  w pol
skim języku  ściągają się do pięciu deklinacyi, w edług  pięciorakiego onych 
w rodzącym spadku kończenia, lo jest na: 1 )  a fmęzkie i nijakie)^, (Szcze
gółowe reguły  czy vv I)at. klasę owi czy w, w  Wołaczu: e ęzy u: „nie nale
żą  ii o przedsięwzięcia Szylarskiego, pq. 33), 2) i (żeńsk ie)  3) o np. sędziego, 
podskarbiego), 4 )  u  (męzkie kończące się ina jaką spółgłoskę). Szylarski 
przyjmuje to następujące działy: a)  kończące się na: b, c, d. l ’j \ . Te wyrazy 
na b, przy których się dawniej zwykł był k latę akcent przyjmują w dekli— 
ngcyi j ,  np. korabia, b) kończące się n a : n , r, s z ,  i resztę spółgłosek. 5) y  
(żeńsk je  w mianowniku na a zakończone). W tym systemie widaę wpływ 
grammatyki łacińskiej pijarskiej; co jednak z ling.sy(st.yczn> ch względów da
leko jest racyjonalniejsze aniżeli systematyzowanie deklinacyi według mia
nownika, który często nieprzedstawia prawdziwej postaci mającego się od
mieniać słowa. Imiona z łacińskiego pochodzące na ya , każe w bierniku 
kończyć na u, np. opowiadać piękną liistoryą, a nic his/oryc. , I Przymio
tników znajduje ł^zy larsk i tylko 2 deklmacyje, poniewa 5 się one dwojako 
tylko kończą, to jes t  na g lub y  greckie. 1-szej przykład: len długi, a, je .  
N arzędnik : tym  d ług im , tą  długą, to n  długiem . L. Mn. ty m i d ług im i, tem i 
długiem i. 2-ej przykład: ten dobry, ta  dobra, to dobre, Reguł nie masz 
prócz tego żadnych. Stopniow anie . Rzecz wedle dzisiejszych zasad w  eąr 
łości przedstawiona. Z a im ek , § 1 . 0  istocie, wjelości i Ospbach Zaimków. 
Sz. liczy tylko 21 zaimków, których się każe nauczyć na pamięć: ja, ty, s je -  
bje, ten, o w, on, sam, kto, co, nikt, który, ka-‘dy, żaden, moy, twoy, swoy, 
nasz, wasz, naszynjec, waszynjec, czyi,  z których składa się kilka innych, 
np, tenże i t. d. Z resz tą  podaje zwykle dzig zasady: przy deklinacyi stano
wi istniejące dziś jeszcze prawidło o syiuaktyczin eh względach, wedle któ
rych należy używae--w Celowniku: m nie  lub m i, tobie łub ci ąlbo cig w  Bier
niku, m nję  lub m ję- cjebje lub cję. Prócz przykładu deklinacyi Zaimków
l-sz,cj i 2-giej osoby, podaje jeszcze  Szylarski 2 -g i  przykład deklinacyi 
„Zaimki trzpeiey O s o b y ^ o n ,  ona, ono; przestrzegając, aby nie mówić w  ro
dzaju nijakim: one jakto niektórzy czynią, bo mówimy: (en, ta, to, a nie te.
0  wtrąeeniu n  np. njego, n jem u , podaje Szył. i dziś jeszcze w Muezkowskim 
i. i. znajdujące się prawidła, jakkolwiek nie wszystkie tylko główne spostrze
żen ia  obejmujące. Słowo, g  1. O istocje i podzjale Słowa. Do tej Części 
Mowy należą wszystkie słow a co się konjugują, to jest, którym się mogą do
daw ać te Zaimki: ja ,  ty , on; m y, w y , oni. Dzieli się Słowo na osobiste
1 trzepjoo.snbne (które s;ę tylko w  jednej trzeciej osobie używ a).  Gatun
ków Słów w polskim języku  je s t  trzy : Gatunek działający, cierpiący 
i trzeci ani działający, ani cierpiący. Różnica ta poznaje się wedle tego, czy 
można się pytać: kogo, czego, lub co9 Z  tych samych słów są jeszcze 
inne ściągające się, (którym się dodaje zaimek się, np. chwalę się), inne 
posiłku jące, które są pomocą drugim w  w yrażeniu  ich znaczenia np. je 
stem, mam. O K onjugacyach  Siów. „Konjugacyi Słów w  #()yczystym ję 
zyku  liczy się cztery, w edług  czworakiego ich skończenja w  drugjej Oso- 
bje liczby pojedynczey sposobu skazującego, czasu terażnieyszego, to iest 
na : asz, esz, is z , y s z .  W jele jednak je s t  słów, które się nie według tych
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konjugują; lecz swoję osobną mieć muszą konjugacyą, jak 1-ód te 2 słowa 
posiłkowe: je s tem , m am  (!!). Podawszy obszerne paradygmata robi uw agę  
o przekładaniu końcówki m, ś  przy słowach w  sposób Stojeńskiego,'przecho
dzi do konjugacyi biernej (Słów cierpiących), której niedokładność nie uszła 
jego oka, rozbiera (pq. 8 4 )  sposób opisywania tej konjugacyi w  sposób, jak) 
u Muezkowskiego czytamy, i podawszy pnradygma słów (rzecjosobnych  dzia
łających (grzm i) ,  cierpiących (mówić), rozbiera formy Imiesłowu (Uczestni
ctwa) zaw sze jeszcze pod w ielkim wpływem łaciny; a podawszy paradygmata 
deklinacyi wszystkich Uezestnietw przechodzi do „Przekładania '’ (Praeposi-  
tio). Tu zauważywszy, że niektóre przyimki np. bez i p rze z  tylko wykształ-  
ceńsi właściwie rozróżniają, nie podaje ich spisu wedle Spadków, któ
remi rządzą, ale mówi raczej o tem, czy się osobno (rozdzielnie),-1 czy też 
razem ze słowem pisać powinny. O P rzy s łó w k u  rozprawia wedle kategoryi,  
jak ie  grammatyka łacińska dotychczas wyrobiła. Mówi tedy o Przysłowiach 
znaczących Czas, M ieysre, P y ta n je , Potwierdza;)]/;, Zapieranje, L iczen je , 
U koś*' (wiełe, siła, dużo, mało, trechę, dość, dosyć, do szczętu, wniwecz, 
.lic a n&fketnc* licho i t. d.), Potciększanje; o Przysłowjaeh, przez które od
powiadamy na py tan ie ,ja k ?  Palej rozprawia o stopniowaniu przysłówków 
w sposób w późniejszych grammatykach zachowany i w  ostatnim rozdziale 
mówi krótko razem o '/M czen ju  i In lerjekctfi (Conjunitio, Interjectio). N a
stępująca Część grammatyki Szylarskiego zajmuje s*ię Synfaxis, którą ,,Z g a 
dza nj cm” nazywa, i w  następujących rozdziałach one rozbiera: Zgadzać się
z sobą powinny 1. A djeclioum  a Sw otm S u b sta n t/eu m . I. Ycrbum  z Spad
kiem mianującym lub Wzywającym. III .  Zaimki , ,odnoszące” czyli relativa.
IV. Dwa lub więeey Substaniwa z sobą samemi. Druga część obejmuje tak 
zwana Syn la .c is  rectionis. §  1. O rządzeniu słów w  powszechności: a) O rzą
dzeniu Spadku Rodzącego, b) Dawającego (pg. 105), c) Oskarżającego 
(pg. 107), d) O rządzeniu Spad! ów Mjanującego, Wzywmjącego i Nazywa
jącego (pg. 108, 1 0 9 ) , 'je) O rządzeniu Spadku Opowiadającego (pg. 109). 
Czwarta część grammatyki zawiera Naukę o Prozodyi w następujących roz
działach: A . O llkości ( i /u a n tita s ) Syllab. § 1. O istocie i podziale ilkości 
,Śyllab. § S. O ilkości syllab w słow ach języka  polskiego. I i  O W ierszach 
Polskich. § 1. O składaniu wierszów polskich. §  2. O rodzajach w iu r-  
szów polskich (w ed ług  ro lnicy liczby syllab). i:) Rodzaje wierszów po pa
rze się piszących; ‘ffjj Rodzaje wierszówr strofami piszących się. W szystko 
zamyka się przykładami wierszy 5-eio zgłoskowych; 2 -ch  po 10, i 2 - a  po 8 
wierszy; 1 L-to lub 13-to zgłoskowych. —• Objawiający się pod koniec uDie- 
głej epoki nowry zwrot w  historyi badań naszego ję zyka ,  zapowiadał ważne 
zmiany w pojmowaniu grammatyki mowy naszej, jakkolwiek i najwolniejszym 
badaczom na tem polu trudno przychodziło otrząsnąć się z niewłaściwych, or
ganicznej istocie języka polskiego szkodliwych nawyknień, odnoszenia g ram - 
matyki polskiej do grammatyki łacińskiej. Osławiony przewrotny kierunek 
edukacyi w Polsce wieku ubiegłego, tak dalece odstrychnął nas od czystości 
mowy naszych Zygmuntowskich pisarzy, żeśmy nie za przykładem, ale 
w  skutek tych samych przyczyn co Grecy i Rzymianie, po skażeniu k lassy-  
cznego swego języka, ujrzeli się w takiej samej, co oni konieczności zbiera
nia i tłó naczenia sposobem słowniczkowi ra dawnych polskich w yrażeń .  
Tłumiony długie wieki prawdziwy instynkt i zmysł narodowy, stracił en e r -  
giją czucia i pojmowania treści męzkiego starego słow'a ojców' naszych. Smu
tne to zjawisko znalazło dosyć wymownego świadka w księdzu Michale D u-
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dzińskim, profesorze poetyki w  szkołach mińskich, który w  dziełka swoim: 
Z biór r ze c zy  potrzebniejszych  do w ydoskonalenia się w  o jc zys tym  ję z y k u  
służących . Wilno, 1776, 8-vo, 77 str. pozbierał słowa z rozmaitych pisarzy 
i  poukładał w  kształcie s ło w n ik a : wyrazy różne znaczenie mające, makaro- 
niczny, słowa skro sonę, składane, zepsute i niepospolite albo nie Każdemu do
brze wiadome. Tego samego kierunku je s t  także praca Ignacego Włodka, 
O naukach  w yzw olonych  w  powszechności i szczególności księgi dwie. Rzym, 
1780, w  drukarni Knsalattego. Drugiej księgi nie pozwoliła mu śmierć w y
gotować. Do pierwszej zaś dołączył słownik polski dawny, czyli zebranie 
s łów dawnych zaniedbanych z ich tłomaczeniem. W  tymże duchu napisane 
je s t  dosyć starannie opracowane dziełko Księdza F ranciszka Jezierskiego: 
N iektóre w y ra zy  porządkiem  abecadła ułożone. W arszaw a, 179.3. Tymcza
sem zjawił się badacz, który za przykładem Szylarskiego, odważył się język  
nasz ująć w  system umiejętnej grammatyki, po wszystkie czasy godnej tego 
imienia: mówię o Kopczyńskim Ksiądz O n u fry  K o p c zyń sk i, urodził się 
w  Czerniejewie,, w  W ojewództwie gnieźnieńskim w Wielkopolsce r. 1735; 
zostawszy r. 175? Pijarem pełnił obowiązki nauczyciela, a w  r. 1775 wszedł 
do Tow arzystwa ksiąg elementarnych, gdzie mu poruczono wypracowanie 
grammatyki polskiej, za którą go Stanisław A ugust  zaszczycił medalem zło
tym. Po r  1794 przebywał w  Czechach i Morawii,  gdzie miał sposobność 
zapoznania się z pobratymczymi językami. (Tmarł 14 Lutego 1817 roku. 
(Bliższe szczegóły ob. art. K o p czyń sk i) . P ierw sze i najważniejsze jego  
dzieło je s t .  G ram m atyka  ję z y k a  polskiego i łacińskiego dla szk ó ł narodowych, 
na  trzy klassy podzielona, z przypisami w r. 1778 przez kommissyją eduka
cyjną szkołom narodowym do użycia podane, i wielekroć w  W arszawie, W il
nie, Krakowie przedrukowywane. Jakkolw iek grammatyka ta, jak to z ty
tułu każdy  widzi, nie zdołała je szcze  pozbyć się owego kierunku równole
głych grammatyk, co potrzebną swobodę organicznej grammatyki języka 
polskiego znacznie krępowało, potrafił światły nader umysł Kopczyńskiego 
podnieść j ą  mimo to na stanowisko dotąd nieznane, to jest na stanowisko 
grammatyki filozoficznej i w  pewnym względzie historycznej. Z tego, cośmy 
w e  wstępie do naszej pracy powiedzieli, pozna ksiądz Fr. Ksaw. Malinowski, 
dla czego nie dzielimy je g o  zdania, jakoby Kopczyński miał wydać pierwszą 
porówuiawczą grammatykę języka polskiego i łacińskiego (ob. sumienną 
a  naukowo-lingwistyczną rozprawę Malinowskiego: K r y ty c zn y  pogląd na  
nasady  głosoioni znanych  autorow i g ra m m a tyk  polskich, w ra z  a  uza sa d n ie
n iem  ilości brzm ień ig /o suw  polskiego je ż y k a ,  przeznaczoną do 2 -go  tomu 
drukujących się Roczników  T ou \ P rz. N a u k  P ozn ., którego pierwsze arku
sze w  odhitce mamy przed sobą. Praca ta zwalnia nas od szczególnego 
rozbioru wszystkich późniejszych grammatyk, gdyż podzielając zdanie Księ
dza Malinowskiego wolimy odesłać czytelnika do tej pracy, jak  pstrzeć się 
je j  pięknemi piórkami); ponieważ grammatyka porównawcza czegoś więcej 
w y m aga ,  aniże i zestawiania zewnętrznych postaci pojedyńczych kategoryi 
grammatycznych dwóch lub więcej języków. Kopczyński p ierwszy stworzył 
systematyczny układ naszej grammatyki w takim kształcie, jak  ją  dziś w  po
ważnych, teoretyczno-praktycznych książkach znachodzimy, tak, że nie wiem 
czy mam zazdrościć Kopczyńskiemu tego szczęścia, iż mu się od razu udało 
coś tak doskonałego stworzyć, czego następcy, ani on sam poprawiać, roz
przestrzeniać nie czu) potrzeby, czy też skarżyć się na  ociężałość później
szego pokolenia, że tej wielkiej naukowej zdobyczy umiejętną pracą ku w ięk -
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szemu postępowi grammatyki naszego 'ęzyko  popchnąć, poprowadzić nie 
chciało. Widzieliśmy, że  u Szylarskiego terminologijr grammatyczna je s t  
jeszcze bardzo niedokładna; Kopczyńskiemu należy się sława uprosz
czenia lub też stworzenia grammatyeznej terminologii naszej grammatyki, 
która je s t  zgodną z duchem języka i nieobraża zdrowego rozsądku, jak  to 
u wielu nowszych oryginalnych grammatyków ma miejsce. Kopczyński 
pierwszy pojął i przedstawił cały organizm naszego języka i byłby zapewne 
jeszcze daleko trafniej o wielu zjawiskach naszej mow'y sądził, gdyby pobyt 
jego w  Czechach i Morawii przed r. 1778 był przypadł. Grammatyka Kop
czyńskiego nie została, mianowicie od nauczycieli, tak przyjętą jak na to za
sługiwała, „bo ją  każdy sądził nie po tem, co w  niej było, ale po tem, co sam 
umiał,” a wiadomo, że przy mechanicznej nauce dediscit a n im u s nem, q u a t  
diu d i di ci t 7i rapportów W izy t  jeneralnych Kommissyi Edukaeyi narodowej 
składanych, pokazało się, że liczne zarzuty stan nauczycielski przeciw g ram - 
matyce Kopczyńskiego podnosił, które w  ogóle do dwóch kategoryj sprowa
dzić można: jedne były ogólne, drugie szczególne. Ogólne zarzuty były 
trzy: 1 )  że gramatyka elementarna nie ma 'Aasad, pryncypijów; 2) że nie 
ma P rzepisów , 3) że z niej nie można sic nauczyć po łacinie. Szczególnych 
zaś zarzutów było 6 :  1) że w  grammatyce nie masz konstrukcyi R ządu; 2 )  
że  nic masz konstrukcyi mniejszej A djectie i cum  Substantico , Verbi cum  N o -  
m inatico , tudzież kondycyi ad rerlendan Incutiones; 3)  że nie masz rodzajów 
Imion łacińskich; 1) nie masz Praetyrytów i Supinów; 5) że o I łeklinacy- 
jach i Konjugacyjach namieniono tylko; 6) że prozodyja bardzo niedostate
czna. Towarzystwo do ksiąg  e lem entarnych , roztrząsnąw'szy pilnie te za
rzuty, dało dokładną o tem sprawę w piśmie z dnia 22 Kwietnia 1785 roku. 
(Zob. ten dokument u J. Łukaszewicza, H isfo ry ja  szkół, t. 2. pq. 456— 161) ,  
wykazując czczość wszystkich owych niesprawiedliwych, z uprzedzenia pły
nących zarzutów. Podniesienie tutaj ważniejszych szczegółów tej opinii 
oznaczy zarazem stanowisko Kopczyńskiego w  historyi grammatyki i zastąpi 
specyjalny rozbiór tego dzieła. Co do zasad grammatycznych nie pofizeba 
ja k  tylko przeczytać rozdział I ,  §  1, oddziału na k la s s ^ I ,  i w Przypisach 
§  I I I  pod napisem • O fundamentach grammatyki, aby się przekonać o tem, 
że  pow'szechnemi zasadami, na których cała grammatyka Kopczyńskiego się 
opiera, je s t  wygląd na naturę mowy, przez którą maluje się myśl i zwyczaj 
narodowy, wzgląd nietylko na grammatyczne formy słów; ale i na  ich zna
czenie. Inną zasadą Kopczyńskiego, je s t  ta uw aga ,  że  poniewmż między 
wszystkicmi językami jest pewne podobieństwo, ztąd wynika możliwość 
Grammatyki powszechnej; a że obok tego zachodzi między językami wydatna 
różnica, przeto rodzi się ztąd grammatyka szczególna czyli narodowa. Za 
przykładem Szylarskiego przyjmował Kopczyński za zasadę, że nie na cu
dzoziemskim języku jako nieznajomym, ale na  ojczystym poznawane być ma
ją  reguły grammatyczne; a sposobem przyrodzonym nauczenia się wszelkie
go języka jest słuchanie, czytanie, i powtarzanie onegoż. Inne zasady Kop
czyńskiego są: Porównywanie cudzoziemskiego języka z ojczystym, uczy
poznawanie pierwszego. Grammatyka żadna nie uczy właściwie języka,  ale 
pokazuje, jakim jest,  albo jakim wedle swego historycznego rozwoju być po
winien. Grammatyka powinna koniecznie mieć loikę praktyczną i przygoto
w yw ać dzieci do retoryki. Grammatyka ilie od delinicyi, ani reguł, ale od 
przykładów poczynać powinna; bo reguły  nie w yczerpnięte  z przykładów 
zawsze ciemne a często fałszywe być muszą (u Sssylarskiego „zw ycza j”). Gram-

35*
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matyita me je s t  słownikiem. Jak  myśl ludzka jest niby duszą mowy, tak lilo- 
zołijn jes t duszą grammatyki. Dzieci zrozumieć mogą lllozoliją gramm aty- 
czną, byle nauczyciele umieli z niemi porządnie postępować. Każda nauka 
ma swój szczególny język, *o jest  ma w yrazy  sobie tylko właściwe. Gram- 
imatjka nie robi języka nowym, owszem dobre a stare polskie słowa z wzo
rowych pisarzy wydobować każe, aby ztąd powstać mógł zupełny Słownik 
polski. N owe słowa albo niepotrzebnie albo niedobrze utu orzone podług 
pewnych grammatycznych reguł do Słownika Ojczystego nie mają wstępu. 
Słowa cudzoziemskie, zwłaszcza spólkujących z nami narodów', już  po ca
łym kraju znajome i z dawna używ ane, zatrzymać należy; lecz wyrazy 
obcych nam zupełnie swoją cywilizacyją narodów, powinny być zastąpiono 
ojczystemi łuu z pobratymczych języków' wziętemi w'yrazami. Orfografija po
winna się zgadzać z mową ustną, bo jest: jej obrazem; z tej przyrodzonej 
zasady w ypływ a pisownia Kopczyńskiego, a nie jest nowa, bo od Kochanow
skiego, Górnickiego, Januszowrskiego, choć nie zupełnie w reguły  ujęta i le
dwie przed lat czterdziestą w  szkołach i drukarniach zaniedbana. A jako 
w naszym języku trwra po dziś dzień odmienne jednyehżc liter wymawianie, 
tak odmienne tychże liter, to je s t  z akcentami pisanie, trw ać powinno. (Kop
czyński chwiał się w tym względzie, mianowicie co do kreskowania a ścieś
nionego, jakkolwiek ostatecznie za kreskowaniem.się ośw iadczył, ob.Malinow
ski, R oczn ik  Tnw. P rz . N-, T. I  i I i -g o  pg. 1 0 ) .  Ze złego pisania złe wy
mawianie poszło; z dobrego pisania, dobre, a prawdziwe polskie wymawianie 
wróci się do ojczyzny i t. d. Co do P rzepisów , potrzeba tylko wskazać 
W  Przypisach na klassę I-szą,  rozdziału I-go ,  $  8, 9 , 1 0 .  lłozdział I I ,  §  3, 
4. Rozdz. I II ,  § 2. Rozdz. V III ,  g  2. Rozdz. IX, § (i, W  przydatkach do 
przypisów na. kl. I, § 3, 4, 5, 6. Przyp. kl. II,  Rozdz. I, g  8. Rozdz. II, 
§  6. Rozdz. III ,  § 5. Rozdz. IV, g 9 .  Nieuzasadniony jest równic zarzut 
co do nauczenia się łaciny, jak tego skutki dowiodły. Co do zarzutów szcze
gólnych równie i te wskazaniem odpowiednich g g  z grammatyki Kopczyń
skiego zbić można; Iccz to pomijamy, bo nam tu nie może chodzić o szczegó
łow y rozbiór tylko o ocenienie historycznego stanowiska Kopczyńskiego, 
a  to zdaje nam się, powyższemi słowy ju ż  okazaliśmy. Niebawem ogłosił 
Kopczyński nie nową wpraw'dzie co do treśori, ale przejrzystszą pracę, niby 
wyciąg dzieła, pod tyt.: Li kiad g ram m atyk i dla szk ó l narodowych z  dzielą  

■ ju ż  skończonego w yciągniony. W arszaw a u Grela, 178 ,», 8 - \o ,  1 S iós tr . ,  
gdzie  je s t  zdana sprawa z postępowania przy badaniu grammatyki ojczystego 
języka, wedle zasad co tylko przywiedzionych. Prócz tego napisał filozofl- 
czno-grammatyczną rozpraw ę : O duchu ję z y k a  polskiego w Tow'. Warsz.
P rz .N .  r. 1 8 6 4  czytaną i wydrukowaną lal e j : f&ńeAa o dobrem piśmie, 
W a rsz . ,  1 8 0 7 .  3 ssa i de gram m aire pnlonaise, praefiguu ef ra isonnee pour 
les Fratięais. W arsz .  1 8 0 7 ,  dedykow'aneJ'Napolconowi I. Poprawa błędów  
w  u stn e j i pisane, m otcie polskiej. W arsz. u Pijarów, 1 S 0 8 ,  8- (o .sir. 64. (R oz
biór ob. w Osińskiego Pam. W arsz .  1 8 0 9 ,  N. 6 i 7 ) .  G ram m atyka ję z y k a  pol
skiego, dzieło pośmiertne. W arsz. 1817. Wdzięczni Ziomkowie uczcili go 
medalem z napisem: 7m g ram m atykc ję z y k a  Polskiego r. 1816. Odsyłając 
łaskaw ego czytelnika, co do kreskow anego a do rozpraw Malinowskiego, 
podnosimy tu tylko to z organizmu naszego języka przez Kopczyńskiego od
k ry te  prawidło przy dekli.iacyi (Kopcz. przyjmuje już  3 deklinacyje, jak to 
w  Muczkowskiego grammatyee znachodzimy), że rzeczowniki rodzaju żeń 
skiego kończące się w 1-szyrn przypadku na a śoiśnione mają w 4-tym  Liczb
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pojed. zakończenie ą, a nie ę; np. wola, roli*, suknia: wolą, rolą, suknią. 
„Kto nie przyymuie akcentu nad a, wprzód mur g łową przebiie, niż tak krot
ką a dokładną, ja k  ta je s t  regułę na  ten przypadek ukuć potrafi” .- (Gram. 
pośrn. pg. 64 ust. 1). Ponieważ dalejzaimki dzierżawcze i w skazujące: moia, 
twoia, ta, owa, nasza, wasza kończą się na a otwarte (pag. 78), przeto nie 
mogą mieć w  Bierniku żeńskim Liczby pojed. moją, twoją, waszą, naszą. tą. 
ową; lecz muszą koniecznie się kończyć na f: moję, twoję, waszę, naszę, tę, 
owę. Inaczej nęa się rzecz z przymiotnikami i resz tą  zaimków, bo te się koń
czą na a  Uciśnione, dla tego muszą mieć ą w Bierniku żeńskim Konjuga
cyi które nazywa, „Czasowaniem” , przyjmuje Kopczyński 4, podli: 
czterech cech: a, e, i.J j,np . znasz, czujesz, mówisz, słyszysz. Za temat k o r -  
jugacyi przyjmuje Kopczyński Tryb bezokoliczny (pag. 100). Kopczyński 
wprowadził do grammatyki nieorganiczne formy imiesłowów na s z y  ze spół
głoską /  np. przyszedłszy, uplótłszy zamiast Zygmuntowskich form: przy
szedłszy, uplotszy. (Malinowski 1. c.). Za przykładem Szylarskiego w-prowadził 
Kopczyński do naszej pisowni niezwyczajne u dotychczasowych pisarzów roz
różnianie końcówki narzędnika przymiotników męskich i nijakich np. dobrym 
człowiekiem, dobrem se rc em ; i jakkolwiek przez to zadał gw ałt  organiczne
mu rodowodowi tych form grammatycznyeh, prawidło to (tu  Kopcz. sam za
pomniał o swojej zasadzie, iż grammatyk nie może być prawodawcą języka, 
że  mu nie może narzucać żadnych nieorganicznych form) z małymi kilku pi
sarzowi grammatyków(Mrongowiusz, w ahałs ię  J. S. Bandtkic, Suchecki, Z o -  
chowski i. i.) wyjątkami niesłusznie w pisowni naszej się rozpościera. W  tym 
samym roku, co Kopczyńskiego wyszła druga jeszcze grammatyka języka pol
skiego po francuzku napisana pod tyt G ram m aire raimmuee ou principes de 
la langue polonoise par M. ra b b i Trąbczyński. Yarsorie chez D u four. 17^8  
8-vo 2 tomy, przedrukowane tamże 1793, 2 tomy 8-vo, Niektóre dobre uwagi 
ale przy znakomitej pracy Kopczyńskiego razi nas tu wiele uchybień. N ieba
wem wystąpił X. Tadeusz N oiiu iczyński Pijar (-{-1794) z dziełem O P rozodyi 
i H arm onii ję z y k a  polskiego. W arsz. 1781 8. 112 str., gdzie pragnął do
wieść, że w polskim języku, nierymowe wiersze na kształt greckich i łaciń
skich składać można, zw ażając tylko na miarę syllab. Lecz ponieważ N o -  
waczyński, przenosząc akcent z przedostatniej zgłoski,  nadw eręża ł  organizm 
naszego języka, przeto praca ta niepostrzeżona prawie znikła. O kreskowa
niu a taką robi u w ag ę :  „Dotychczas bowiem nad pomienioną literą a o tw art-  
szemi ustami wymawianą kładziono kreskę tak : d np. Polska n asza . T eraz  
jej nad nim nie kładziemy, ale tęż kreskę nad a szczupłemi ustami w ym awia
ne przenosimy np. Królowa Polska, dla tego żeby się ani pismo, ani a ruk  
kreskami n iczagęszczał; gdyż d szczupłe, nie tak często przypada, jak  a  
otwarte” , (pag. 6). Radices (pierwiastki)  nazyw a: p te m id — Od r. 1709 nie 
było już  osobnych nauczycieli języka polskiego przy gimnazyum gdańskiem, 
lecz każdoczesny polski kaznodzieja przy kościele ewanielickira Ś. Anny był 
oraz lektorem polskiego języka przy gimnazyum. Ostatnim (nie tak dawno 
zniósł nieprzyjaciel Polszczyzny w  Prusiech, naczelny prezes pruski Schoen  
zupełnie katedrę języka polskiego w  gimnazyum gdańskiem), lektorem ję zy 
ka polskiego w Gdańsku był uczony i li teraturze naszej wielce zasłużony 
Mazur pruski,  K r y s z lo f Celestyn M rongotoiusz  przed kilku laty dopiero 
zmarły. Mrongowiusz napisał: a). Polniche G ram m atik. Koeniysberg  1794  
8-vo, drugie wydanie pomnożone tamże 1805 (recenzyą zob. Allgem. L ittera tur  
Zeitung. 1807. r. 206) b). P olniscke F orm enlehre nebst A n le itn n g  z u m
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Uebersefzen aus dem  D eutschen in s  Polnische  1 - te  L ie fe ru n g  (w e  Ich e dle 
D eklina tion  begreift— Koenigsberg i 8 l l .  8 , (R ecen zg a  w  Allg. L i!/. Z eitung  
18 i 2 .  Nr. 2 50) 2 -g ie  wyd. 1821.— W  roku 1816— 2 L ie fe ru n g  (w elche  
die K onjugalion  begreift.'). W szystkie rezultaty tych prac są zawarte w  dzie
le (pomnożona 3-cia  edycya) pod ty t : A u sfu h rlich e  G ram m alik der
polnischen Spranhe. Danzig. 1837 Mrongowiusz pierwszy przed Mro- 
zińskim opari system form grammatycznych na różnicy spółgłosek twardych 
i zmiękczonych i na ścisłem odróżnianiu tematów od końcówek i spółgłosek 
twórczych. W  Przedmowie do swego Słownika Polsko-Niemieckiego 
powstawał przeciw  Kopczyńskiemu, jakoby on pierwszy wprowadził niczem 
nieusprawiedliwione rozróżnianie rodzaju nijakiego od męzkiego w n a rz ę d n i-  
ku  i miejscowniku liczby pojedyńczej przymiotników i zaimków. Z  biblio
graficznych tylko w zględów  wspominamy: 1). P olsfusa  W ypisy  polskie, 
(W rocł.  1791  8-vo) gdzie jest dołączona krótka grammatyka z Kopczyńskie
go wyjęta. 2). Adam Adamowicz (podług prawdziwego nazwiska W oyde 
Polnische G ram m alik. Berlin 1791. 8-vo 162 str. Kassyusz obwiniał autora
0 kradzież literacką. 3). Stawski, H andbuch z u r  E rlernung  der polnischen  
Sprache. Berlin 1795. 8. 4).  Jenisch  uczony kaznodzieja Berliński, odpo
wiadając na podane zapytanie przez Akademią nauk w  Berlinie, o porówna
niu i ocenieniu celniejszych języków  europejskich, otrzymał przyrzeczoną 
nagrodę za dzieło pod tyt.: Philosophisch kritische Yeryleichung u n d  W tird i- 
gung  von c ierzehn  aelleren u n d  neueren Sprachen Europens, nam enllich  
der griechischen und  la tein ischen, italienischen, spanischen, portugiesischen, 
fra n zo sisc h en , englischen, deutschen,hollaendischen , schwedischen, polnischen  
russischen , litthauischen. Berlin 1796. 8-vo 503 str. Praca ta na swój czas 
znakomita nieodpowiada dzisiejszym wymaganiom nauki. 5). Jan L u d w ik  
C assius, kaznodzieja kalwiński w Lesznie w Wielkopolsce wydał w Berlinie 
r. 1797 grammatykę polską dla Niemców pod tyt..' Lehrgebaeudeder polnischen  
Sprachlehre, 8vo 132. Autor na swoim starem grecko-lacińskiem lilologicz- 
nem stanowisku nie zasługuje wcale na te pochwały, których mu nie szczę
dzi Bentkowski w  Ilist. liter. T. I  pag. 211, jak  to udowodnił Malinowski 1. c. 
T .  II. p. 12— 13. C assiu sz  nieodróżnia w piśmie rodzaju w narzędniku
1 miejscowniku przymiotników i zaimków. 6). Bucki’s, Polnisch G ram m alik. 
Berlin 1797. 8. (Recenzyą tego dzieła zob. E rgaenzungsb laelter z u r  Allg. 
L ite r a tu r Z e ilu n g z u d e n  Q uin//uennien  von  1785— 1800. Nr. 135 2 -g a  edycya 
1799. 7). K u /sch ’s, Polnische G ram m alik. Breslau 1800. Dzieło przepeł
nione prowincyonalizraami szląskimi. 8). Sev. Vaters, K u rze r  A briss der  
poln ischen  G ram m alik  m it 4  Tabellen. Halle. 1807, toż samo po francuzku: 
Abregee de la gram . poi. tamże. Jestto tabliczkowy w yc iąg  z Kopczyńskie
go, tu i owdzie źle zrozumianego. Recenzyą zob. w Hall. Allg. Lit. Zeitung
1807. Nr. 249. W szystk ie  te prace nie stanowią żadnego postępu w  pojmowa
niu istoty form grammatycznych naszego języka. 'Tymczasem odzywały się 
także niektóre głosy z ogólniejszego, wyższego aniżeli owo praktyczne, stano
wiska. W  myśl grammatyki filozoficznej przemawiał uczony filolog Wielkopo
lanin J. S. Kaulfus, Ueber den Geist der polnischen Sprache. Flalle 1804. 
( recenzyą  tego dzieła obacz w  Allg. Litt. Zeitung  1805. Nr. 104) ,  Kopczyń
ski,  O duchu ję z y k a  polskiego-, X. Filip G dański,  K opi/a  a u ten tyczn a  pew nej 
kon ferency i pom iędzy  dwoma p ie rw szym i z  porządku  w Rzeczypospolitej 
literalne ; kolleyami. Wilno 1804  8-vo 90 str., gdzie autorowi przeistaczają
cemu zupełnie nasz alfabet chodzi o ustalenie pisowni, którą dziwotwornie 
układa ( recencyą zob. w  Pamiętn. W arsz .  1809. Nr. 7 ) ;  X. Wyszorairski
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Uwagi filozoficzne nad  m ow ą lu d zką , a m ianow icie polską  (niektóre wyjątki 
drukowane w  Pamiętniku W arsz. 1809. Nr. 2). Gruntowną, pierwszą ze sta
nowiska lingwistycznego przez Sam uela  Lindego  wykonaną pracę, Głosowni 
naszego języka  do tyczącą: O prawidłach, etymologii, p r z y  stosow anych do 

ję z y k a  polskiego (drukowana częściami przy 3-ch  programmatach Liceum 
W arszawskiego 1805— 1806, a całkowicie na czele S łow nika  języka polskie
go 1706. Recenzyą zob. w  Hall. AUgem. Litt. 55eit. 1806. Nr. 151), poprze
dziła praca Iexykalna Kaspra Ciechoniewskiego : Oko hieroglifik, tw ór rze c zy  
źrzódlosłów , p ierw szy  w yra z słow nika polskiego, s  w zględam i nad  n im  
gram m at yczn em i postrze len iam i i jego  sposobami m ów ienia czy li fra ze sa m i  
i  nieklórem i w ogólności uw agam i, za  w zór całego słow nika polskiego ja k i  
może-bye zrobiony, -wystawione. W arsz .  1804  8-vo 58 str. Kopczyńskiego, 
Poprawa blcaów etc. 1808, wywołała przeciwne zdanie X. Xawerego 
Bohusza, D odatek do popraw y błędów prze X. Kopczyńskiego wydanej 
w  W arsz. 1808 8-vo, które znów pobudziło X. W ojciecha Grahchowskiego 
do chwycenia bezimiennie za pióro w  obronie zasad grammatycznych Kop
czyńskiego w  dziełku: Uwagi nad  dodatkiem  do popraw y błędów. Poznań 
1809 8-vo, gdzie o potrzebie akcentów w  języku  polskim gorliwie rozprawia 
(Rozbiór pracy Bochuszowej zob. w  Pam. W arsz. 1809. Nr. 6 i 7). T ak  
żw aw y  ruch, podniecany ciągle naukową krytyką nawet dzienników zag ra 
nicznych, ja k  Allg. Lit. Zeitung  w  Halli (1808. Nr. 206. 249)  i Goett-yngskimi 
Getehrten Anze-igen  świadczył bardzo wymownie o tóm, że Polacy w  tej 
chwili zajmowali pod względem nauki jedno z najpiękniejszych miejsc, 
a  jakkolwiek większość zaprzes tawała na żyw ieniu  się okruszynami ze  sto
łu grammatyki Kopczyńskiego spadającemi (T re ść  g ra m m a tyk i Polskiej X . 
Kopczyńskiego w  Wilnie. 1806. Jeszcze w r. 1813 przestał Dworzecki na 
na napisaniu Grammatyki podług Kopczyńskiego. W ilno.) to znachodzili się 
i tacy mężowie, co uzbrojeni w  gruntowną naukę o postępie na tej drodze 
myśleli: mówię o J. S. Bandfkim (zob.). Je rzy  Samuel B andtkie, którego oj
ciec zanim się do Lublina przeniósł w swoim mieście rodzinnym, w  SUeięcio- 
chowie w  pow. Wschowskim zamieszkiwał, może być w  pewnym względzie 
policzonym do szeregu  tych Wielkopolan, którzy około ustalenia naszej 
grammatyki największe położyli zasługi. Urodził się w  Lublinie d. 2 4  
Listopada 1768 r., wydał pierwszy grammatykę historj czną, w ściślejszem 
znaczeniu tego wyrazu, podfyf.: Polnische G ram m atik  fu e r  D eutsche. Breslau
1808. Prócz tego są jeszcze dwa wydania 1818. 1824.— Bandtkie pierwszy 
i jedyny aż do nowszych czasów badał język polski z niejaką znajomością ję 
zyka starosłowiańskiego i pobratymczych,— on pierwszy uwzględniał na 
drodze porównawczej i historycznej nie tylko formy grammatyczne jeżyka  
swego czasu, ale i z epoki Zygmuntowskiej Bandtkie uznaje, że  spółgłoska 
j  jes t  przyczyną miękczenia twardych spółgłosek, pomimo tego marzy o dy f-  
tongach, ulega zanadto powadze Kopczyńskiego, za którym wacha się, czy  
odróżniać w  piśmie rodzaj w  narzędniku i miejscowniku przymiotników lub 
nie (cf. Malinowski 1. c. T. II.  p. 24  i Hall. A l^ fL i t ,  Tieil. 1808. N r  382). 
Słowni/c Bandtkiego je s t  jedynym w swoim rodzajusłownikiem etymologicznym. 
7s biblijograficznych więcej, aniżeli naukowych względów  wspominamy tu: 
także grammatykę Tom. Szumskiego pod tytułem: D okładna n a u ka  ję zyk a , 
i s ty lu  polskiego we dwóch częściach, w Poznaniu, u Dekiera, 1809, 8-vo, 
t. 2 (ob, recenzyją  w  P am iętn iku  w arszaw sk . as r. i 8 i 0 ,  Styczeń, str. 142 ) .  
Okoliczność ta, że Kopczyński zaniedbane w  wieku X V III  kreskowanie sa
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mogłoski a  znowu przywrócił, a chcąc prawidło ujednostajnić, dla tej przy
czyny, śe e i o ścieśnione kreskować radził, dawny zwyczaj kreskowania a 
otwartego na a  ścieśnione przeniósł, tudzież niekióre tryby bezokoliczne na 
śd ź, ź d ź  pisać kazał, budziła przeciwników takiej nowości, a to tem bardziej,  
źe  Kopczyński sam nie zaw sze jednostajnie pisał (np. Grammatyka na klassę 
IJ I ,  wyd. 2-ie,  1783, p. 17: kamień; Grammatyka zaś pozgonna pg. 59: ka
mień Idąc za przykładem Jakóba W nika  kazał kreskować: dobrego, do
bremu, dobre, ton, nie, ziemia; namnożyło się przez to tyle kresekp źe się 
trudno było tej pisowni nauczyć. W arunkując  przytem dokładność języka 
ja k  największą rozmaitością odmian, cłięiął po staropolsku pisać w drugim 
przypadku: prace, szyie, władze, zamiast: pracy i (. d. (Grammatyka na kl. 
I I,  p. 31). Powaga wielka Kopczyńskiego w' rzeczach grammatyki stawała 
się prawie rozkazem, wyrokiem; lecz, jakkolw iek wiedziano, że Wołynianie 
i inni Polacy na Rusi mów:ą: kamień, nie; patrząc jednak na to, że Małopo
lanie i Wielkopolanie wyraźnie mówią: kamień, nie i t. d. szukano wyjścia 
z  tego labiryntu swywoli prowincj jonalncj W  Wilnie, gdzie Groddek tló- 
maczył grammatykę grecką Buttroanna na jozyk polski, w Krzemieńcu nowsi 
pisarze niektórzy poczęli przeciw temu powstawać i wprowadzać nową or- 
tografiją, odpowiednią owej, którą znachodzimy w  Biblii gdańskiej z r. 1632. 
Byli i oryginalni twórcy, jak  Jacek Idzi P rzyb y lsk i  (ur. w Krakowie 1757, 
zm. 1819), który „mając nieutłumiebne przekonanie o prawocie i obfitości 
ź r ó d e ł . . .  mowy macierzystey, tudzież o foremnościach iey nakloniebnych 
cząstek, tak w  slow ieniu jak w  piśmieniu” (pg. 8) uważał za swoje powin
ność napisać obszerną rozprawę o Polszczyznie w swoim K lu c zu  slarośw ia-  
t  n ic zym  do sześci udzie sia t dw u śpiewów H om o a i K w in ta  w  rubrykach ca
łego abecadła, Część II, Kraków, 1816. pg. 8— 222. W  dziwotwornej 
formacyi słów w  „językąślediii-’ żaden z nowy ch filozofów tego kierunku 
Przybylskiemu nie dorównywa. W  ogóle atoli, mianowicie za wpływem 
Kr«.'ewskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przybierały kwestyje językowe 
pow ażny i ściśle naukowy kierunek Alojzy Feliński, korzystając z po- 
s t rzeżeń  Franciszka Szopowicza w Uu-agach n a d  samogłoskami (przesłane 
do Towarzystwa przyjaciół nauk 1811, a drukowmue dopiero r. 1827 w Kra
kowie) ,  wyłożył pierwszy r. 1816 ortogrnfiją B iblii gdańskieji w  całej osno
w ie  [D zie ła  Felińskiego, t. I ,  pg. I— CC). Przeciwko tej ortografii powstał 
uczony Jan  Śniadecki, który jak  ironicznie uczy p. Bartoszewicz, miał tylko 
„pre tensy ją”  dobrego stylisty, w P ism ach  rozm aitych  t. I I I ,  w  rozprawie
0  j ę z y k u  po lskim , pg. 60— 93. (O stanowisku Szopow icza gruntownie roz
p raw ia  ks.j Malinowski w I I  tomie R oczników  tow arzys tw a  przy jació ł n a u k  
poznańskiego  pg. 11— 18; cf. Bandtkie, Rozm aitości, I. e. pg. 101).  W  tym
ż e  czasie wystąpi! Szweykowski z swoją gruntowną rozprawą: O zn a m io 
nach nad sam ogłoskam i (1816); Stan. Potocki z  pracą daleko mniejszej w ar
tości: O ję z y k u  polsKim [ 18*6); Bobrowski z Uwagami nad  pisow nią  pol
ską , Wilno, 1817, 8-vo; E lsner  i Brodziński z Rozprauui o m etryczności
1 rytm iczności ję z y k a  polskiego szczególniej o w ierszach polskich, W arsz . ,  
1818, która wywołała Uwagi nad  rozpraw ą  E lsnera i Brodzińskiego, W ars.,  
1818, 8-vo. Kwest) je  w  ostatnich d n ac h  pracach rozbierane, starał się 
nie bez ^kutku ując w pewien system J. F. K.ólikowski w  dziele swojem: 
P rozodyja  polska czyli o śpiewności i miarach ję z y k a  polskiego z  p rzyk ła 
d a m i w  nulach  m u zyczn ych , Poznań, 1821. Niebawem objawił się jeden  
znakomity talent na polu badań językowych, w  osobie generała wojsk poi-
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skich, Galicyjanina, Jozefa Mrozińskiego. Mroziński,  opierając się na fi- 
zyjologicznej podstawie, zgłębiając samodzielnie organizm naszego języka, 
wszedł na drogę lingwistyki porównawczej w  swoich P ierw szych  zasadach  
G ram m atyki ję z y k a  polskiego, War.sz., 1822. On pierwszy pojął, ze  g lo-  
sownia, na której wszystkie swe badania nad formami grammatycznemi oparł, 
je s t  fundamentem, na którym spoczywać u  inna budowa naszej grammatyki. 
I .dając gruntownie wszystkie warunki stosowni, oparł na tizyjologicznej 
poustawie istotę i przyrodę,spółgłosek polskich. Jego  podział spotgłosek na 
chwilowe, trwałe i płynne, podział dw u pierwszych rzędów na mocne i sła
be, a nadewszystko podział nader w ażny dla cnłej mowy słowiańskiej spół
głosek na twarde i zmiękczone, wprowadzał zupełnie nowy, a organiczny 
pierwiastek do grammatyki naszego języka. Przy tem wszystkiein nie obe
szło się i tu bez ważnych usterek (wykazał je  ks. Malinowski, 1. c. pg. 20  
saą. Prócz dawuiiejszej recenzyi grammatyki Mrozińskiego p. Krzyżanow
skiego i Kucharskiego w  G az, lit., W arsz. 1822, Nr. 26, 28, 29, 32, czyta
liśmy z powodu nowszego przedrukn Mrozińskiego, Lwów, 1850, krytykę 
p. prof. Dr. Gzerkaskiego ze  Lw ow a w Z e ilschrift fu e r  oesterreichisehe 
G ym nasien , p> Mozart, 1850, pą. 358— 367), które następcy, przejmując j e 
go ogólne a tak warowne zasady, usunąć byli powinni, cały system r o z 
przestrzeniając. Potrzebę doskonalenia dzieł swoich poprzedników czuli 
współcześni, a mianowicie światły w  rzeczach filozoficznej grammatyki, M a- 
xymilijan Jakubowicz, który pisząc swoje G ram m atykę ję z y k a  polskiego, 
Wilno, 1823, t. 2, nie mógł wprawdzie jeszcze korzystać ze znakomitej pra
cy Mrozińskiego; ale śmiało postanowił sobie na podstawach przez Kopczyń
skiego zdobytych dalej postępować. Książka ta z wielkiej# zamiłowaniem 
przedmiotu, ze stanowiska filozoficznej grammatyki, jasno i trzeźwo pojęte
go napisana, nie ustępuje miel ca licznym daleko głośniejszym i krzykli-  
wszym nowszym grammatykom. Jakubowicz zachęcony u w agą  Bentkow
skiego co do tego, że się za przykładem Kopczyńskiego nikt nie bierze do 
udoskonalenia systemu naszej grammatyki, zwrócił oko swoje mianow icie na 
konjugacyją słowa i na całą składnią Kopczyńskiego, starając się za pomocą 
dzieł w  rzeczach języka po r. 1778 wyszłych sprostować lub uzupełnić to, 
co Kopczyńskiemu nie dostawało. Treściwa a praktyczna ta książka zajmo
wać będzie w  historyi naszej grammatyki; skoro uczeni nasi nawykną do 
rozpatrywania się wszechstronnie w przedmiocie, bardzo ważne stanowisko, 
Taka żarliwość w badaniu naszego języka, przeważnie zawiklaną j_go pi
sownią wywołana (dowodzą tego liczne rozprawy do towarzystwa o orto
grafii nadsyłane: prócz Szopowicza ob. f lomana Markiewicza: P ostrzeżen ia  
w zględem  pisow ni polskiej, później drukowane w R ozm aitościach, Kral o w, 
1831, Nr. 3, p. 15— 26), spowmdowmła Towarzystwo królewskie przyjaciół 
nauk, że w r. 1827 wyznaczyło z grona swrego deputacyją do przygotowa
nia projektu zasad ortografii polskiej Projekt, który deputacyja winna była 
wypracowmć, nie miał być tak długo przyjęty, dopóki wrszystkie jego szcze
góły przez sąd publiczny, uczonemi rozprawami znakomitych naszych znawf-  
ców języka rodzimego poparte i roztrząśnione nie Dędą. Po roztrząśnieniu 
tychże^dop iero  Towarzystwo sąd swój oświadczyć, chciało. Prace tej d e -  
putacyi pozo: tnną zaw sze  chlubą nauki tego grona; lecz występując w  r. 
18-30 w  kształcie dzieła pod tytułem: R ozpraw y i w nioski o ortografii pol
skiej p r z e z  deputacyją  od król. tow arzystica  w arszaw skiego  p rzy ja c ió ł n a u k  
w yzn a czo n ą , W arsz . ,  1830, X X III,  537; nie miały owe opinije tej pretensyi,



aby się stały księgą wyrokującą o szczegółach ortografii; lecz żądały  zdania, 
sądu, krytyki, rozstrząśnięcia podawanych wniosków od ludzi uczonych 
i od światłej publiczności. W ypadki właśnie pod ten czas w  kraju zaszłe, nie 
pozwoliły ani myśli towarzystwa, ani zamiarom deputacyi zadosyć uczynić. 
Po uspokojeniu się stosunków w  kraju, stracono nić, na której wisiała war
tość wniosku ,v deputacyi: grammatycy wzięli wnioski za wyroki, za prawi
dła zgodnie przez Towarzystwo przepisane, czego wcale nie było, i z tych 
wniosków potworzyli reguły  dla grammatyki polskiej w  ogóle. Szczegól
niej ś. p. Józef  Muczkowski w  swojej dla użytku szkolnego, jeszcze najpra
ktyczniejszej G ram m atyce ję z y k a  pnlsUtego (p ierw sze wydanie Poznań, 
1825, drugie przerobione na zasadach wniosków deputacyi i grammatyki 
Mrozińskiego, Kraków, 1836, trzecie, 1849, czwarte Petersburg ,  1860. 
Prócz tego: M ała ym m rn a tyka  je ż y n a  polskiego, Kraków, 1849), zasady te 
rozpowszechnił.  Z a  jego  przykładem z mniejszą lub większą oryginalnością 
materyjał Kopczyńskiego, Mrozińskiego i Wniosków Depuiacyi przerabiając, 
pojawiły się liczne grammatyki, które z małemi wyjątkami nie mają wielkiej 
historycznej wartości,  jakkolwiek względnych, praktycznych może zalet od
mawiać im nie mamy prawa. Ponieważ atoli te zalety charakteryzują raczej 
naukowe osobiste stanowisko autorów, a nie uwydatniają postępu rozwoju 
naukowego całego systemu grammatycznego, przeto słuszna, że ocenienie 
tych wszystkich prac do biografii autorów odsyłamy, tutaj tylko dla zupełno
ści i przejrzystości bibliograficznej ich spis podając. 1. Tomasz K urcha- 
nowicz, G ram m atyka  ję z y k a  polskiego, Cz. I, Wilno, 1832, przedrukowana 
1834, Cz. II, obejmująca składnią i pisownią, W arszawa, 1843, trzecie wy
danie znacznie przerobione 1852. Liczne rozprawy krytyczne po czasopi
smach ogłaszane dowodzą, że p. Kurchanowiczowi nie są obce języki po
bratymcze. W  r. 1860 wyszła tegoż samego autora G ram m atyka  ję z y k a  
polskiego, nakładem b. Okręgu naukowego warszawskiego, w  3-ch tomikach 
na 1-szą, 2 -gą ,  3-cią klassę, Warsz., 1860; 2 )  llorodzicz, G ram m atyka  dla  
począ tku jących , W ilno, 1830; 3) Felix Żochowski, Nfl'zęści m owy odm ienia
ją c e  się p rze z  p rzypadki, W arsz.,  1838. Po dziele tem odznaezająoem się 
niektóremi mepospolitemi zaletami, niktby się nie był spodziewał, że ten sam 
autor napisze taką nieszczęśliwą, nową terminologiją upstrzoną grammaiykę, 
ja k  je s t  jego M ów nia ję z y k a  polskiego, M a r s z . 1852. Przeziera tu dużo 
Ileglizmu za  pośrednictwem Trentowskiego. P. Zochowski przyjmuje dzie
sięć „modeł” to jest konjugacyi w słowach; 4 )  Zajączkowski, G ram m atyka  
polska, W arszaw a , 1831; 5 )  Marciński, G ram m atyka  polska dla L itw inów  
uczących  się ję z y k a  polskiego, 12-ka,  Suwałki, 1835; 6) Szrzeniawa, 
W ortforschungslehre der polnischen Sprache, Lwów, 1843, t. 2, monstrual- 
niejszej pracy i co do treści i co do formy, języka i t. d. trudnoby było zn a -  
leść; 7 )  Rcwoliński L .} Głosltnwnia  czyli G ram m atyka  polska co do sk ładni, 
s z y k u , zgody i rzą d u , o zdaniach , przecinkow aniu  i przenośniach, Radom, 
1845; 8) J. Szostakowski, Polska gram m atyka  m n ie jsza , Trzemeszno, 1846;
9 )  Teodozy Sierociński,  (zm. 13 Grudnia 1857), napisał: a)  G ram m atyka  
polska, wydana w  skróceniu, wyd. 3 -c ie  i 4 - te ,  8-vo, str. 54, W arsz., 1845;
b) G ram m atyka  polska, wyd. 3-cie, W arszaw a , 1845; o) G ram m atyka  pol
ska , Część druga, z załączeniem nauki o postaciach retorycznych, o wier
szowaniu i o stylu, 12-ka, str. 160 i 166, W arszaw a, 1847; d) Pogląd h i
s to ryczn y  i  k r y ty c zn y  n a  p isow nią  polską  od 1808 r. aż do najnowszych 
czasów'; 10) Krasiński ks. Ad. Stan., G ram m atyka  polska dla dzieci, krótko
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zebrana, 8-vo, str. 78, Wilno, 1846, druga edycyja 1850; i i )  J. Nep. D esz-  
kiewicz, G ram m atyka  ję z y k a  polskiego , Rzeszów, 1846. Grammatyka ta 

dbiegając najprostszych zasad elementarnej nauki, a pusząca się n ieprze-  
hlaganą zarozumiałością, wywołała liczne krytyk*, mianowicie P. Zoohow- 
skiego, Czajkowskiego, Kłodzińskiego, Kamińskiego, Sucheckiego i innych. 
Chcąc się przekonać do czego n ierozważny, żadną naukową zasadą niepo- 
party sąd doprowadzić może, potrzeba tylko przeczytać tegoż samego auto
ra: '/M ór odpow iedzi recenzentom  g ra m m a tyk i ję z y k a  polskiego, w  Rzeszo
wie, r. 1846 wydanej, oraz zebranie różnych wypracowali tegoż języka ty
czących się, Lwów, 1853; 12)  A. O. Kamiński, W yciąg  z  g ra m m a tyk i pol
sk iej, 16-ka, str. 21, Wilno, 1849; 13) Dobromysław Łazowski, a)  G ram m a
tyka  ję zy k a  polskiego, Kraków, 1848; b) G ram m atyka  skróeona ję z y k a  pol
skiego, Kraków, 1848; c) P oczą tki g ra m m a tyk i ję z y k a  polskiego, Lw ów , 
1849; d) R ys krótki g ra m m a tyk i ję z y k a  polskiego, Lwów, 1849, Łazow skie
go prace, mianowicie pierwsze są dosyć dobre. 1 4 )  Szczepański J. J. G ram 
m atyka  polska, praktyczna dla szkół narodowych, w ed ług  J. M uezkow
skiego i inych, którzy niektóre szczegóły grammatyki jasno wyłożyli, Lwów, 
1850, W iniarz, 8vo, sir. 233; 15) Henryk Suchecki, herbu Poraj, w ydał kilka 
dzieł grammatycznych: a) N a u ka  (krotka) ję z y k a  polskiego dla począ tku jącej 
m łodzi, Lwów, b) N auka  ję z y k a  polskiego dla 111 i I V  klassy, Lwów, 1849;
c) N auka  [zw ięz ła ) ję z y k a  polskiego d l a l i  l lk la s s y ,  Lw ów  1849; d) W stępna  
g ra m m a tyka  polska, na  klassę I - ą  szkół początkowych, podług wskazań c. k. 
ministerstwa oświecenia, Lwów, 1852, 8-vo, I I  i 54; e)  Ustęp z  lingw istyk i 
porów naw czej, progr. gimnaz. Lw ów, 1851, 4-o  str. 16; f)  Z w ięzła  gram 
m a tyk a  polska, od c. k. ministerstwa oświecenia, przeznaczona do uży tku  
w szkołach ludowych, wydanie wtóre przerobione, Lwów, 1853, 8-vo kurs 
niższy IV str. 100, kurs w yższy  IV str. 144. Prócz obszernego, wszech
stronnie umotywowanego zdania ks. Malinowskiego, o pracach grammatycz. 
Sucheckiego (w  II  t. R oczn ika  T ow arz. P rz . N a u k  po zn .), ob. Głowacki T a 
deusz, O gram m atycę polskiej H. Sucheckiego, zdanie, fol. 2 1/2.ark. Brzezi- 
ny, 1850; 16) Antoni Czajkowski, G ram m atyka  ję z y k a  polskiego, która za
wiera a )  Naukę rozbioru, b) Naukę słoworodu i pisowni; c) Naukę składni, 
wyd. drugie, W arsz.,  1853; 17) Pohl, Po/nische gram m alik , Wrocław-; 18) 
W . Dawid, K rótka  gram m atyka  polska dla dzieci polskich, W a r . łJ ,  i Lublin, 
1859; 19)  Andrz. Stochla, G ra m m a tyka  h is to ryczn o -kry tyczn a  ję z y k a  pol
skiego, W arsz.,  1854. Tylko część etymologiczna. Dla nierozwiniętej 
głosowni nic masz organicznego systemu w tej książce. X materyjalnych 
względów ma swoję wartość; 20) Dr. K. F . Kampmnnn, professor przy g i -  
mnazyjum ś. Elżbiety w  Wrocław-iu, N a u k a  ję z y k a  polskiego do u ż y tk u  
szkolnego ulożt na. Ten  sam tytuł po niemiecku, W rocław, 1857. Dosyć do
brze, filologicznie napisana je s t  (a książka dla młodzieży niemieckiej, uczącej 
się po polsku. P. Kampmann, gruntownie wykształcony filolog, odznacza się 
systematycznością, zdrowym sądem o rzeczach grammatycznych, czego np. 
w  pracach podobnych wrocławskiego Frytza, nie widać 21) E. Rykaezewski, 
Gramrnaire dc la langue polonaise, conlenanl les regles appuyees su r  les 
e.vemples lires des m eilleurs au leurs  pnlonais, destine principa lem ent a P u -  
sage des ecoles Polonaises a P aris, Berlin i Pozn. 1861; 22)  N .O rda,  G ram -  
m aire  Polonaise  etc. Paryż, 1858; 23) Bronikowski, G ra m m a tyka  ję z y k a  
polskiego, podług nowego układu, Lipsk, 1850; 2 4 )  Każ. Żmudziński, Teo-
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re tycztio -prak/yczna  gra m m a tyka  .ję zyka  polskiego, wyd. drugie, Kraków, 
1862; 35) Jan Łukomski, K u rs  ję z y u a  polskiego. P raktyczna  gram m atyka  
polska na  zasadach historyc& no-porów naw czych , kurs I -szy  W arsz . ,  1862. 
P. Łukomski za wcześnie pragnie objawioną przez p. Przyborowskiego opi- 
niją o pisaniu miejscownika do szsół wprowadzać. Z resz tą  jest to praca do
syć oględna i sumienna. 26)  Kudasiewicz, K u rs  początkujący n a u k i 

ję z y k a  polskiego. W arszaw a 1861 r. druga część 1862 r. 30) X. Winc. 
Kraiński we W rocławiu wydał przeszłego roku także grammatykę 
polską dla Niemców (po niemiecku), W rocław, u Korna, 1861 roku. 
Z  książki tej ani Niemiec ani Polak niczego się nie potrafi nauczyć, bo sa
mego języka naukowego, w  którym autor wykłada nie zrozumie. Oprócz tyoh 
rozmaitej nader wartości dzieł, znachodzimy jeszcze w literaturze naszej kil
ka  innych, które się przeważnie filozofiją mowy w ogóle, a mianowicie pol
skiego języka zajmują. Już w  1830 r. wystąpi1, 31) N. Kamiński z rozpra
wą: „C zy n a s z  j ę z y k  je s t  filozo ficzny ? (H a licza n in , wydawany przez W a 
lentego Chłędowskiego, Lwów, 1830 r., t. I, pag. 71— 108). Oto próbka tej 
filozofii: g 10. „Co się cznie, to się i za c zy n a , co się zacznie, to już  zrobiło 
zaczęcie, objawiło się za czą tk iem . Co się cznie, to się zadzierga, reflektuje. 
Co się zaczęło  to się ju ż  do życia zadzierzgnęło. Co się cznie, to się czu c i; 
co się zaczu ło , to się ju ż  zaczęło, to zrobiło nieświadomie życia zaczęcie,’’ 
pg. 83. O cierpliw ości papieru! Takie błazeństwa, jeżeli w oburzeniu go
dzi się użyć tego w yrazu, je rz ą  się w  tegoż autora dziele: D u sza , u w a ża 
n a  ja k o  myśl-, słowo i zn a k . Psychologiczno-etymologiczne poszukiwanie, 
Lwów, 1851. W artość zdań w  naszych książkach historyi literatury zaw ar
tych wielkiej ujmy doznaje, gdy przy takich bredniach czytamy, że „Kamiń
ski najważniejsze zajmuje miejsce w literaturze, jako badacz językowy;?’ Ka
miński zdaje się sądzi, ż e k a i d a  gadanina, każda szarlataneryja jrzyczna 
je s t  filozofiją. Boże uchowaj! filozofiją ma ściśle naukowe zasady, od któ
rych je j odstąpić nie w'o!no; przedewszystkiem lo ika l a gdzież tu w tych j ę 
zykowych lukubracyjach ziarnka loiki się dopatrzysz?” Nie wiele co więcej 
wartości,  ale zawsze umiarkowansza trochę w  swoich polotach myśli czy 
fantazyi je s t  praca, 32) Felixa  Jezierskiego, P rzygo tow ania  w ied zy  do m o- 
tcy  polskiej, W arszaw a ,  1813 r.; 2) R zecz  o pojęciach ludzk ich , ich pocho
d ze n iu  i  ro zw ija n iu  się, W arszaw a , 1846. 33) Aloizy Kalixt Kozluwski ( Ju -  
rowianin), G ram m atyka  polska rozbioroica, ułożona podług zasad  zdrow ej 
logiki ( ja  nie uważam tego za  zdrową logikę, żeby  takie rzeczy na tytule 
pisać— jeśli nie dla e Afektu?) i  na tu ra lnej, p r ze z  no rów nanie z  innem i j ę z y 
kam i kry tyczn ie  ro ztrząsanej,  budowy ję z y k a  polskiego, ze  szczegółow ym  
w ykładem  praw  usta lonej pisow ni i odm ian gram m atycznyeh , przez Aloize- 
go Kai. Kozłowskiego, Jurowianina. >Część pierwsza. Obejmująca naukę 
o Głoskach; tworzeniu Zgłosek, o Przygłosie wyrazowym i mownym; ogólną 
teorią żródtosłowu, i teorią ustalonej pisowni polskiej. (Kosztem autora), Ki
jów , 1850. Tytuł sam wystarczyłby na zapełnienie całej małej biblijoteki! 
Część 1-sza k ‘orą tylko znamy, zawiera wiele dosyć trafnych spostrzeżeń 
o niższej Głosowni, sumienny badacz znajdzie tu nic jedno dotąd ukryte 
ziarnko. Podają nasze biblijografije i Część 2 -g ą  tego dzieła wr tymże sa
mym 1850 r. wyszłą. Skromna, poczciwa, naturalna i jasna je s t  praca, 34) 
Stanisława Jachowicza, P o m ysły  do poznan ia  za sa d  ję z y k a  polskiego, W ar
szawa, 1858 r  Dęhołęekiego z X V II  wueku przypominają prace: 35) Ada
ma Jocher’a, 1 )  H arm on ija  m ów albo zla n ie  ich w  je d n ą , to je s t  Polską, za  
pośrednictw em  F en ickiej, powróconej do fa m iln  m ów Słow iańskich, Wilno,
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1859 r. 2) Epilog H isto ryi m ow y pierw otnej oraz- [wstęp do j e j  odnowienia  
U’ mowie stow iano-polskiej i do „H arm onii mów,'” Wilno, 1859. Serce się 
ściska patrząc na tyle obłąkania naukowego, ile tu w tych kilku wierszach 
się zmieściło! Innego zupełnie rodzaju je s t  staranne dziełko, 35) Adolfa 
Kudasiewicza, Próbki F ilozofii M ow y , W arszaw a ,  1858. Amor pragnął tu 
zapoznać publiczność < polską. z elcmentarnemi zasadami grammatyki filozo
ficznej, i zestawił wszystka to, co dzisiejsi lingwiści w  obszernych swoich 
dziełach złożyli w sposób przystępny, Klassyfikaeyja mow wzięta ze Sfchlei- 
chera, poparta Sfeinfhaleni i Humboldtem, daje nam ogólny obraz o obszarze 
badań językowych. Nie dostrzegliśmy' czy autorowi znaną jes t  gruntowna 
praca, 17) Dr. H. Cegielskiego, O począ tku  m ow y. Lekkomyślnością odzna
czają sie jeszcze: 38) K w estyje  yęzykon e przez Glossofila, W arszawa, 1861. 
39)  Z a p y /y  językow e.'D nlsy.y  ciąg i  a pyl ów etym ologicznych  przez Glossofila, 
W arszav a, 1861 7j opiniją o tych zjawiskach w literaturze J. Papłońskie- 
go w G az. w arsz. umieszczoną, nie możemy się zaw sze  zgodzić: (akie prace 
nie przyczyniają, żadnej, ani nawet najdrobniejszej korzyści nauce języka. 
W edle tej samej zasady' wypada także sądzić pracę: 40)  Antoniego Morzyc- 
kiego,' R ys gram m atyk i ję z y k a  polskiego, W arszawa, 1857. Oryginalna te r -  
minologija, pomięszanic dotychczasowego naukowego układu w grainmatyce 
w  ogóle, robi tę książkę w  literaturze nasz'ej zupełnie zbyteczną. Autor 
w  myśli, że prawi w duchu na.sżej :nowy;J'obok całegoTswego ewangeli
cznego namaszczenia (zaczyna grammatykę swoję początkiem ewangelii 
Ś. Jana: Na początku było Słowo i (. d.) niestworzone, jak  to mówią, rze
czy popisał. Kecenzyja pana Z och ow.sk i ego w  Biblijofeeadcarsz. n ie p o śa -  
tiła podnieść wartości tej nędznej roboty. Oprócz tego wypada mi tu j e 
szcze wspomnieć o niektórym praćach wyłącznie jednego jakiego przedmio
tu grammatycznego dotj 'czącyrh: 41 )  Ludwik Koncewicz, Praw idła pisoirni 
polskiej na zasadzie 'w n iosków  deputacyi z  r. i  S ił O oparte, Warszawa.-— 42) 
K. Mecherzyński, P raw idła  p isania , Kraków, 1841 r. Dołączony je s t 's ło 
wnik ortograficzny. 43) Franciszek Rychlicki z Wilczej Woli: Spraw a or
tografii polskiej w G alicyi, Lwów, 1852, str. 40  4 4 )  Leon Dnnin R z u -
chowski, P isow nia  polska, Lwów, 1853, str. 46. Na tytule czytamy w  na
wiasie: ,;To dziełko wrymienia nieomal wszyslkie błędy popełnić się mogące. 
Niezawodnie wystarczy to dla każdego czytelnika, aby do tej książeczki ani 
nie wejrzyć. 4 5 )  15. T. Massalski,  O skarbach słow iańskich , a szczególniej 
o yram m atycetyęzyka  polskiego, W arszawa, 1853. 45 )  Piotr Czarkowski,
R zecz o Spólg/oscenj/ n a  zasadach m ó w n id w a , W arszaw a , 1859. 44 )  Adolf 
Kudasiewicz, P rzeszłość i te ra źn ie jszo ść  ortografii polskiej, Ocenione ze  s ta 
now iska zasad  w ym ow y, (oddruk z Ribiijoteki w a rsza w sk ie j). 48) Ks.
Stecki, Uwagi nad pisow nią polska, 1858 r. 49 )  Zagórski, Sposób skróce
nia pism a polskiego, 1858 r. i t. d.— ! Grammatyka łacińska nie zdołała.kię n nas 
wr tym czasieupodnieść, owszem po Pijarce (X. J. Presiowski, G ram m atyka  
'acińska p ijarska , 8 -ka  W arsz. 1836), uciekaliśmy się wyłącznic prawie 
do literatury niemieckiej,  i przez (łónaozenia niemiecko-laeińskich gram
matyk chcieliśmy podtrzymać ulatujące od nas coraz więcej studia humani
tarne. Wartość zatym tyeli k iiążek jes t  względna. 1) Broeder, G ram m a
ty ka  łacińska , tlómnezył Dominik Szulc, Wilno, 1838. 2) .1. K. Trojański
(zm arły  1850 r.), G ram m atyka tacińska dla uczącej się m łodzieży. W y d a
nie 4 - te  przejrzane i nieco przykładami pomnożone, W arszaw a ,  1836 roku, 
Dziełko to je s t  tłumaczeniem niemiecko-łacińskiej grammatyki Grotefenua



3 )  Zygmunt Bartoszewicz, G ram m atyka  ję z y k a  łacińskiego, dla u ż y tk u  
m ło d zie ży  szko lnej, k tó tko  zebrana , wydanie 1— 5, W arszawa, 1831— 10.

Andraszek, G ram m atyka  łacińska  dla klass w y ższy ch , W a rsza w a  1839. 
5)  A. Popliński, a)  G ram m atyka  łacińska, in 8-vo, Poznań, Bydgoszcz, 
1835 r.; b) G ram m atyka  łacińska  m n ie jsza , wydanie 1— 2, in 8-vo, Poznań, 
1 8 1 1 — 50 r. P ierw sze dzieło Poplińskiego jest tłomaczeniem grammatyki 
niemiecko-lacińskiej Zumpta: drugie wyciągiem pierwszego. Praktyczne t e  
książki w ym agają szczególniej w  Składni samoazielniejszego rzeczy zbada
nia. 6) Dr. H. Cegielski,  wydał: G ram m atykę grecką, Poznań, 1813, drugie 
w ydanie 1859. Cegielski opiera się tu przeważnie na grammatyce niemiec- 
ko-grcckiej R. Kiihnera. W  Głosowni jes t trochę za  rozwlekły. 7) Dr. A 
Morowski, przerobił dla Polaków G ram m atykę grecką, napisaną po niem p.dyr. 
E n g e ra  i wydał w Ostrowie, 1810 r. Książka ta praktyczniejsza od Cegiel
skiego; ale są też i mnogie niedostatki,  mianowicie w  układzie deklinacyi 
3-iej (przymiotników). 8 )  G ram m atyka  łacińska teoretyczno-praktyczna , 
nakładem b. Okręgu naukowego warszawskiego wydana, w  3 -ch  oddziałach 
(kursach),  W arszaw a ,  1858— 60. T a  zbiorowa praca je s t  w części etymo
logicznej naśladowaniem grammatyki niemiecko-lacińskiej R. Kiihnera, po- 
pieranem niektóremi regułami Poplińskiego. Oryginalny sposób zaczynania 
wyjątków od Słów złożonych (I,  p. 20),  przewracanie porządku orgniczne- 
go mowy, np. przy nauce o stopniowaniu, którą zagmatwano do tego stopnia, 
ż e  nawet umiejący po łacinie trudno ją  zrozumie, tudzież i ta okoliczność, 
że przykłady do tłómaczenia są niezawsze odpowiednie, nic świadczą o tej 
praktyczności książki, jakiejby się z tytułu spodziewać wypadało. Składnią 
opracował P. Szmurło samodzielnie. 9) Michał Olędzki, G ram m atyka  łaciń
ska, W arsz . ,  1858; dotychczas w ydana książeczka obejmuje tylko elymologiją. 
W ypadki,  które odjęły publiczności polskiej sposobność wypowiedzenia sw e
go zdania eo do wniosków Deputacyi, miały prócz tego jeszcze i ten fatalny 
skutek dla nas, że  oderw aw szy  nas od swobodnego kojarzenia się z myślą 
cywilizacyi i oświaty europejskiej, sprawiły, że  u nas podobne dzieła, jak  
w yżej wymienione wychodzić mogły. Czytać rzadiro kto je  czytał, ale w ogó
le żywiono się wzajemną adoracyą: nie w celu szydzenia wspominam o tem 
zjawisku, bo nie umiem własnego serca ani targać ani dławić; ale powo
duje mnie do tego przekonanie, że jes t dziś świętym obowiązkiem każdego, 
nazw ać to zboczeniem od prawdziwej nauki, co na jej miano nie zasługuje: 
nie oziębi się umysł, gdy światło naukowej prawdy obaczy! Czemuż bowiem 
nic mielibyśmy być w  stanie postępować razem z innymi ucywilizowanymi 
narodami na polu badan językowych? Czemuż miałyby np. wszystkie nauko
w e rezultaty grammatyki porównawczej być dla nas zakazanym owocem. 
N ic— tak być nie może! Nie mieliśmy w praw dzie katedry głoszącej naszej 
młodzieży taką rozległą naukę języka ojczystego, bo ani figurujący od lat 
kilkunastu lektoriat języków słowiańskich przy uniwersytecie berlińskim, 
ani katedra literatury słowiańskiej we W rocław iu  nieukształciła żadnego 
dotąd ucznia. Ziomkowi nasi słuchający grammatyki porównawczej po uni
wersytetach Cesarstwa położyli tu i owilzie nie małe zasługi około badania 
języków  słowiańskich w  ogóle. Sam atoli ten fakt, że przy końcu pracy naszej 
możemy wspomnieć o kilku bardzo zaszczytnych imionach na polu badań na
szego języka, dowodzi, że  grammatykę naszę czeka lepsza przyszłość. P ie rw 
szym je s t  cudzodziemiec, K. W . S m ith , Duńczyk, obecnie profesor literatury 
słowiańskiej w  uniwersytecie  Kopenhagskim. Smilh wysłuchawszy na uni—
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wersyteeie berlińskiem kursów grammatyki porównawczej u Franciszka 
Boppa i. i. napisał dzieło pod tył.: G ram m atik  der P olnischen Sprache, Berlin 
1846 XX. str. 204. T a  gruntowna, umiejętna, na rozległej podstawie histo
rycznej opierająca się praca Duńczyka nie znalazła wprawdzie u patryotów 
pruskich, w  ogóle niemieckich uniw ersyte tów  takiego uznania na jakie  za
sługuje, mianowicie Aug. Schleicher, z  którym Smith oLitewszczyznę w ogó
le spory zwodzi (zoh. Beitraege -zur nergleicheniUtn Spraoh forschung  a u f  
dem  Gebiele der A rischen , Celtischen u n d  S law ischen Spraehen. W y d a w a -  
w ane  p. P. P. A. K v h n  i A. Schleicher’a  w Berlinie u Diimmlera. T. I. 1858. 
T. II.  p. 1861. T. I II  2 zeszyty  1862), nie je s t  łaskaw na Smitha; lecz naj
słabsza stroną lingwistycznych prac Schleichera są właśnie języki Słowiań
skie, a inni znaw cy jak  np. Miklosich sprawiedliwie prace Smitha oceniają. 
Lecz nawet i Schleicher nie mógł odmówić wysokiej wartości, jaką to dzieło 
vt niektórych częściach posiada. ( '/t'i(a ch rift fu e r  oesterreichische G ym -  
nasien  1851 t. 2 p. 225— 228). X. Malinowski podał w 2-gim  tomie Roczn. 
T. P . P ozn. dosyć szczegółowy rozbiór tej grammatyki, okazując równie jej 
zalety (układ deklinacyi, koniugacyi)  jako i niedostatki (Głosownia). Smith 
wychodzi ze zasad Mrozińskiego. Oprócz tej grammatyki napisał jeszcze 
Smith drugie dziełko pod tyt.: De locie f/u ibusdam  yram m a/icae tin y u a ru m  
balticarum  et sla m n iea ru m . P articu la  /. (d e  elem entis inprim is  roca libm )  
et 11 (D e  nom inum  declinattone) Havniac 1857., gdzie jes t nadzwyczaj wie
le maferyału do grammatyki polskiej. Rozległa znajomość języków indo- 
europejskich tudzież starosłowiańskiego czyni wszystkie prace Smitha dla 
filologii słowiańskiej nader przydatnemi. Na zasadzie grammatyki S m ith a  
oparł p. Henryk Suchecki, prof. li teratury polskiej przy uniwersytecie p rag -  
skim swój Przegląd  fo rm  gram m atycznych  ję z y k a  staropolskiego  kart CXIV. 
(znajduje się w Wypisach polskich, dla użytku klass wyższych w  C. K. 
szkołach Gimnazyalnych, we Lwowie nakładem c. k. galicyjskiego funduszu 
naukowego 1857. T. I.) . Praca ta może być dla historycznej grammatyki 
języka polskiego bardzo przydatną; p.fcSuehecki nie potrafił jednak tego z całą 
dokładnością wykonać, coby na zasadzie materyału już  dziś wyświeconego 
zrobić można. Uczony prof. Alex. Wacł. M aciejow ski przyspożył w  tym kie
runku także niemało materyału (Piśmiennictwo t. I .) .  W iśniewskiego H ist. lit. 
możemy pominąć. Takiego rodzaju prace jak  X. Semenenki rozprawa O sło
w ie potękiem, tudzież Dr. Rymarkiewicza O koniugacyi polskiej, pustoszą 
naukowo zkąd inąd uprawianą niwę języka  naszego. Prace uczonych lin
gwistów europejskich mianowicie Bopp’a, Grimma a szczególniej ojca filolo
gii Słowiańskiej Józefa Dobrowskiego ( In stitu tio n es linguae słooenicae 
eelens dialecli. Yindob. 1823 )  Pawła Szafarzika (Poćatkowe sfaroeeske 
mluwniee we W ybór  z L itera tury  ćeske) w  Pradze 1846 str. 118), F r.  M i- 
klosicha ( Yorgleichende G ram m atik  der sm eischen Spraehen  T. I. 1852. 
T. III. 1856 i liczne jego  rozprawy w  pismach Akademii W iedeńskiej),  
Wostokowa, Hattali i. i. nie pozostały bez wpływu na szacowne, jakkolwiek 
częściowe dotąd trudy lingwistyczne Dr. II. Cegielskiego, J. Przyborowskiego, 
i X. Fr. Malinowskiego. Cegielski niepospolity znawca literatury klassycznej 
ogłosił w O rędow niku N aukow ym , Poznań 1842, rozprawę pod tyt.i O słowie 
polskiem , gdzie pierwszy starał się na podstawie rezultatów nowszej lingwi
styki ułożyć system konjugacyi słowa polskiego, Praca (a przeszła niepo- 
strzezenn, aż ogłoszona w  r. 1851 rozprawa Dra. Rymarkiewicza spowodo-
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wala p. Cegielskiego do podniesienia w  osobnem piśmie: O słow 'e polskiem
i konjugacyjach jego  w raz  z wstępem  k ry ty c zn y m , Poznań 1852; nauko
wych zasad lingwistyki przeciw powierzchownym marzeniom grammatyków 
naszych. tCegielski znajduje się tu przeważnie na stanowisku Dobrowskiego. 
Praca Cegielskiego w ywabiła  X. Malinowskiego z jego skromnej s trze
chy  plebańskiei w  Komornikach pod Poznaniem na harc lingwistycznej 
krytyki, którą Biblioteka W arszaw ska  z roku 1854 t. I. umieściła. O ile 
wnosić można, zdaję mi się, że  zamiarem X. Malinowskiego byia raczej 
krytyko systemu Dobrowskiego, aniżeli '.chęć szermierki z  Cegielskim 
lub z innymi grammatykami, którzy potem przeciw niemu powstali. P rzewagę 
Malinowskiego stanowi znajomość Sanskryfu, i rozległe wiadomości w dzie
dzinie całej mowy słowiańskiej. Przeciwko Dobrowskiego i Cegielskiego 
6 -e iu  konjugacyom stawił Malinowski 3 konjugacyje, na różnicy Spójki, 
łączącej temat slow a z końców kami słow a, znaczenie zaimków osobistych 
wyrażających, takowe opierając. Szczegółowszy wykład tych kw e-  
styj, tudzież wszystkich grammatyk porównawczych, stanowiących r.ową 
zupełnie umiejętność L ingw istyką” zvianą, znajdzie czytelnik pod art. L in 
gwistyka. Obecnie to tylko nadmieniamy, że X. Fr. Malinowski trafnym 
zmysłem lingwistycznym wiedziony, rozpoczął pracę swoję tam, gdzie ją  
trudy  Tow. Król. Przyj, nauk zostawiły. On to pierwszy podniósł tę prawdę, 
że Wnioski deputacyi Są wnioskami, a nie prawidłami przez ogół przyjętemi, 
i rozebrał je  w gruntownej, na rozległych podstawach lingwistycznych opar
tej rozpraw ie: Z asady  i praw idła p isow ni polskiej. R oczn ik i Tow. P rz.
V. Poza i., tom 1, p. I— 92. Nie potrzeba być zwolennikiem bezwzględnym 

złożonych tu zasad Malinowskiego, zwłaszcza że niepodobna wszystkiego 
w  zalecany przezeń sposób restaurować; ale to pewna, że na tej drodze 
zdobędziemy sobie dateko lepszą śu  iadomojśy naszego jęzE ka, aniżeli do
tychczasowe grammatyki nam ją  przedstaw iają. Ur. Plebański.

G ranunatyn (Mikołaj), autor rossyjski, urodzony w roku 1786, pobiera/ 
nauki w  uniwersytecie moskiewskim, gdzie po złożeniu egzaminu i napisaniu 
rozprawy naukowej: O sta ro ży tn e j litera tu rze  rossyjskiej (1809),  stopień 
magistra nauk otrzymał. Z pism jego są znaki mitsze: 1) Chwile wolne od 
pracy , (zbiór poezyj i artykułów' prozgi), Mosk. 1811. '2)^tow o o pu łku  Igora, 
(p rzek ład  wierszem miarowym) z mvagami historyeznemi i kryfycznomi. 
M. 1823. Dołączony tu jest także przekład z czeskiego (obok z tey.tem) 
S ą d u  L ib u szy . W iele z prac jego treści rozmaitej mieszczą w Sobie cza
sopisma: Ju trzen ka , W iestn ik E uropy, S y n  o jc zy zn y  i l. d., w'Moskw ie i P e 
te rsburgu  wydawane. Zostawił prócz tego w  rękopiśmie znaczną ilość dzieł 
wierszem i prozą pisanych. Umarł roku 1827. J. Sa....

Gra*nmont, starożytna rodzina francuzka, pochodząca z Franche-Oemte, 
bierze nazwę od zamku leżącego pomiędzy Vesoul i Montbelliard, zburzone
go przez Ludwika XI. Członkowie jej piastowali najczęściej wysokie go
dności duchowne. Głową rodu je s t  dziś margrabia Ferdynand de G ram -  
m ont, ur. 1803 r., Członek 'senatu francuzkiego.

Grammont albo Srandniont, zakon, Ordo G randim ontensis. Założycie
lem jego był Stefan Tierno albo Pigerno, syn wice hrabiego Auvergne, uro
dzony r. 1049. W  12-m roku życia, goszcząc u arcybiskupa Iłenewentu 
Milona, zachwycony opowiadaniem o pustelnikach w  górach Kalabryi, 
wcześnie powziął myśl wprowadzenia takiegoż rodzaju życia pomiędzy sw y -



Gramont 561

mi ziomkami. Po niejakim czasie przybywszy do Rzymu, wynurzył przed 
Alexandrera I I  papieżem chęć założenia nowego zakonu; ale z powodu zby
tecznej jego  młodości, prośba odrzuconą została. Dopiero Grzegorz VII 
w  pierwszym roku sw ego papieztwa (r. 1079), przychylił się do niej. Ste
fan zbudował sobie chatkę w  górach Auvergne, o milę od miasta Limoges, 
i wiódł tu życie na wzór pustelników kalabryjskich. Ou tej góry, nazwano 
jego zgromadzenie zakonem Wielkiej Góry. Nie w ielu z początku zyskał 
zwolenników. Umarł 'Stefan 80 lat p rzeżyw szy , dnia S-go Lutego 1124, 
roku. Stefan de Lisiac, trzeci jego  następca, ułożył na piśmie regułę, ustnie 
dotąd przekazywaną. 7j h  jego  rządów zakon grandimondeński liczył ju ż  
sześćdziesiąt klasztorów we Francyi.  A demar de Friac, przeor, napisał s ta -  
tuta nadzwyczajnie ostre, które Innocenty I I I  papież zatwierdził. Długi 
czas ten zakon w  wielkićin był poważaniu u ludu i u panujących. Ale po
tem zakradły się w  nim niesnaski domowe. Liczniejsi braciszkowie czyli lai
cy, zagarnęli rządy klasztorne, wzięli górę nad kapłanami i często ich wypę
dzali. Nawet wdanie się papieżów nie przywTÓcilo należytego porządku. 
Zakonnicy przyjęli ubiur kanoników regularnych; karność upadała coraz bar
dziej. Karol Fremonl nie zdołał zaprowadzić reformy. L. R.

Gramont rodzina franeuzka, biorąca nazwę od zamku G ram ont w  dobrach 
Bidache, w  okolicach Bajonny, dzieli się na dwie gałęzie: Gramont— d’Aure 
i Gramont— Caderousse. Głowa rodziny Gramont-d’Aure, nosi od roku 1643 
tytuł książęcy, a najstarszy z synów u żyw a tytułu księcia de Gniche. Obe
cny książę de Gramont był w  roku zeszłym ambassadorem francuzkim w  Rzy
mie; a poprzednio jako książę de Guiche w Turynie.

Gramont (Antoni, duc de), par i marszałek francuzki, pochodził z rodziny 
Gramont’ów z Naw’arry. Urodził się r. 1604. Ojcem je g o  był Antoni I I  
Gramont, marszałek zaś tegoż samego nazwiska Philibert, hrabia Gramont, 
kiory się odznaczył jako dzielny rycerz pod rozkazami Kondeusza i Tyrenijusza 
był jego bratem. W  młodym jeszcze wieku walczył nasz Antoni w  obronie 
Mantui (1630), gdzie pierwszą ranę odniósł. Kardynał Richelieu ożenił go 
z jedną ze swoich kuzynek i nie przestając zajmować się jego  losem, wpłynął 
przeważnie na wzrastającą zamożność domu Gramontuw. Gramont odzna
czył się na placu boju w  Niemczech, w  roku zaś 1635 i dwóch następnych 
latach wre Flandryi i Alzacyi. Roku 1638 dowodził w  Piemoncie pod kardy
nałem de la Veiette, r. 1639 ocalił Verceil i miał udział w  oblężeniu Chivns. 
Męztwo i odwaga, których dał dowody przy zdobywaniu d’Aire, Bassee i B a-  
paume w r. 1641, zasłużyły mu laskę marszałka francuzkiego. W następ
nych leciech nie sprzyjało mu szczęście pod Honnecourt w e Flandryi; szczę
śliwszym był w Niemczech, ponieważ prócz W ielkiego Kondeusza przyło
ży ł się Gramont do zdobycia Philipsburga w  r. 1644; lecz w  bitwie pod N ór-  
dlingen dostał się do niewoli (1615).  W krótce  uwolniony, towarzyszył znowu 
Wielkiemu Kondeuszowi przy zdobywaniu Lcrydy (1 6 4 7 ) ,  oraz odznaczył się. 
■w bitwie pod Lens r .1648 .  L udw ikX IV posła l  g o l6 5 7 r . j a k o  posła nadzwyczaj
nego na sejm elekcyi nowego cesarza niemieckiego do Frankfurtu, gdzie dare
mnie się starał u elektorów niemieckich o to, aby ci odstąpiwszy Habsbur
gów, powołali na tron cesarzów niemieckich Bourbonów. (Lemontey, E ssa i 
s u r  fe lab lissem en t m onarchu/ue de L ou is X IV ,  Paryż, 1818). Dwa lata pó
źniej sprawował, jako nadzwyczaj salonowy kawaler,  poselstwo od Ludwika 
XIV do Hiszpanii, w  celu żądania ręki infantki hiszpańskiej Maryi Teresy  
dla Ludwika XIV. Wspaniały jego wjazd do Madrytu (1 661 )  zajmował
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bńrdzi, żywo w yższe klaasy społeczeństwa ówczesnej Europy. Sprawiwszy 
ku zadowoleniu króla tę legacyję, mianowany został r. 1663 duc et pa ir de 
Jft-ance. W zględy  Ludwika X IV  dla Gramonta były tak wielkie, że  nawet 
uszczypliwość, z  jaką, Gramont krytykował wierszyki,  które Ludwik XIV dla 
zabawki składać lubił, nie odepchnęła go od serca wspaniałomyślnego mo
narchy. W  r. 1667 towarzyszył Gramont Ludwikowi XIV do Flandryi. 
Doszedłszy wieku dosyć pięknego, umarł w  Bayonne 12 Lipca 1678 r., w 74, 
roku swego życia. Gramont był człowiekiem bardzo wykształconym, posia
dającym całą ogładę salonowego kawalera, równie zdolny do oręża jak  do 
pióra, równie przydatny w  obozie jak  w  gabineeie. Dla nas zasługuje on 
szczególniej z tego w zględu na uwagę, że pozostaw ił po sobie: M em oires du  
m arechal de G ram ont (2 tomy, 1716), wy dane staraniem syna jego  Antonie
go, (umarł 1720), które zawierają wiele ciekawych wiadomości co do jego  
negocy jacy jw  Niemczech i Hiszpanii, i jakkolwiek przew ażnie są treści mili
tarnej, znachodzi się tam wiele ciekawych w skazówek polityki polskiej w w ie 
ku  X VII, a mianowicie losów kraju naszego za Jana Kazimierza dotyczą
cych. lir . J. K. Pt.

Gramotyn (J  an), sekretarz stanu (dumny djak), był za pierwszego Dymitra 
Samozwańca sekretarzem izby poselskiej i brał udział w  naradach z polskimi 
posłami. W  roku 1608 wziął stronę drugiego Samozwańca ( w e  wsi 
Tuszyno, pod Moskwą), i namówił załogę troickiego monnsteru (Ł aw ry ) ,  do 
poddania się, zapewniwszy, iż Moskwa ju ż  przyjęła Dymitra. Lecz,gdy tu -  
szyński ,,wor,v  jak  go nazywano, rafował się ucieczką, Gramotyn pospołu 
z innymi posłami udał się (roku 1610) do Zygmunta I II ,  króla polskiego, 
* prośbą o przyjęcie korony rossyjskiej przez syna jego  W ładysława. Po 
strąceniu z tronu Szujskiego, Zygmunt wysłał Gramotyna do Moskwy, dla 
zasiadania w  izbie powiestnej i w dumie bojarskiej, w roku zaś 1611 ( w S t y -  
czniu) zlecił mu zarząd izby poselskiej. W  roku 1612 wysłany był z Mo
skwy do Zygmunta III ,  z prośbą o jak najśpiesznicjszy przyjazd Władysława; 
lecz gdy  rzeczy inny wzięły obrót, Gramotyn jeździł  z polecenia królewskie
go do Moskwy, (gdzie już  czynione były przygotowania do wyboru cara), 
ażeby  skłonić bojarów do obrania W ładysława; lecz usiłowania jego zostały 
bez skutku i na tron obrany był Michał Romanow. Nie wiadomo co dalej 
czynił i gdzie się znajdował Gramotyn; lecz za cara Michała Fedorowi
cza zajmował po dawnemu posadę „dumnego djaka;” czytał przed monarchą 
traktat,  zawarty  ze  Szwedami w  Stołbowue, a przy wyniesieniu Filareta na 
godność patryjarchy (1619),  miał doń przemowę w imieniu carskiem; w  r. 
1621 prowadził układy z posłem angielskim, a w r. 1622 z tureckim; lecz 
w  końcu 1626 popadł w niełaskę i był zesłany do Ałatyru. Istotna wypadku 
tego przyczyna nie je s t  wiadoma; pozostało tyłko podanie, jakoby za nalega
niem patryjarchy za to był zesłany, że miał posiadać jakiś  czarodzie jsk i 
pierścień; wkrótce jednak po zgonie Filareta powrócony do Moskw'y, otrzy
mał, oprócz dawnej posady, godność pieezetarza ( p iecza/nik) .  Umarł w  r. 
1639. ./. Sa...

Gran, (po słowacku Ostrz.yyam, po węgiersku Esz/eryam '). (flak się zo- • 
wie stolica prymasa królestwa węgierskiego, tudzież władz naczelnych ko- 
mitatu tegoż nazwiska. Miasto, liczące około J 3,000 ludności, zdobi w spa
niała katedra arcybiskupia, wystawiona pod wezwaniem św. Pzczcpana, któ
rej budowę rozpoczął 1821 r. prymas Al. Rudnay, a ukończył, temu lat kilka, 
teraźniejszy arcybiskup Szezytowski (rodom Polak). 7j zakładów naukowych
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znajdują się (u dwa seminaryja i gimnazyjum. Przed kilkoma laty odkryto 
tu na polu Mało-lewańskiein i pod górą Tomaszową kilka źiódel wody gorz
kiej, która, gdyby się potwierdził wypadek rozhinni chemicznego, należałaby 
do najmocniejszych wód gorzkich, jakie znairy. I tak woda z jednego  ź ró 
dła, zwanego Zygulskiem, zawierać ma w funcie kup. 384 gran. części s ta
łych, a w szczególności: siarczanu mngnezyi 359 gr., węglanu magnezyi 23 
gr.,  a siarczanu wapna 2 gr. W oda ze źródła M ało-lewańskiego ma być j e 
szcze silniejsza od poprzedzającej, gdyż w funcie jej ma się znajdować 743 
gran. części stałych, a między niemi 718 gr. siarczanu magnezyi, 23 gr. w ę
glanu magnezyi, a 2 gr. siarczanu wapna. Wszelako roz.hiór ten obudzą po
dejrzenie niedokładności, ponieważ podany ciężar gatunkowy łych wód nie 
zgadza się z ilością ciał statych w  nich zawartych. Trzecie źródło, zwane 
źródłem Rnrbcckicgo, daje wody słabsze niż tamte. Ale bądź co-bądź, wody 
ostrzygumskie są tak dzielne, iż^stosnnkowo niewielka ich ilgść, 4 do 8 u n -  
eyj, przeczyszcza bardzo mocno. Dr. F. Sk.

Gran, Ob. Funt.
G ranada, niegdyś udzielne królestwo na półwyspie 5’irenejskim, później 

połączone z królestwem Kastylii, a dziś' prowincyja hiszpańska, w kapitana
cie andaluzyjskim, składa się z trzech części: Granady, Almeryi i Malagi, li
czy milijen przeszło ludności. Granada dawniejsza^ lł>Taniczyia na pólnoe 
z Jaen, na wschód z Sewillą, na południe z morzem Sródziemnero, na zachód 
z Mureyjn; dziś na zachód rozciąga się do Korduhy, a na wschód do Alme
ryi. / .a  panowania Rzymian stanowiła część Brft/ki. Podhila przez A ra
bów, wcieloną została do królestwa Korduhy, lecz od r. 1231 ze wzrostem 
potęgi chrześcijan'-*Ro'raz silniej wypierających Maurów, niezawisłe u tw orzy-  
ło sic z niej królestwo, długie i;a mii 40. szerokie na mil 15, zawierające 52 
większych i 97 mniejszych miast i 3 miiij. mieszkańców. W ów czas  Grana
da mogła stawić pod bronią 100,000 zolnierza Nadzwyczajna żyzność jej 
gruntu, podwyższona jeszcze staranna uprawą, wystarczała nietylko na w y
żywienie skupionej ludności, lecz jeszcze dozwalała prowadzić obszerny 
handel z Włochami. Z. porlow Almeryi i Malagi wyprawiano bezustanku 
okręty ładowne zbożem, owocami, winem, oliwą i jedwabiem. O r. 1248 
królów ie Granady' uznali sii v assalami korony kasty lijskiej. M uley-A bdul-  
Ilazan odmówif w r. 1476 płacenia Kastylii umówionego haraczu; nic dość 
na tem, w r. 1181 zajął miasteczko i zamek Zahara, leżący w  Andaluzyi, 
a będący w  posiadaniu chrześcijan. Tegoż więc roku w ybuchła zacięta w o j-  
na pomiędzy muzułmańskim władzcą Granady', a Ferdynandem Katolickim 
i żoną jego  Izabellą. Wojna ta trwała lat jedenaście. Skończyła się w' ro
ku 1492 podbiciem całego królestwa i wygnaniem ostatniego króla m aury- 
tańskiego BoaM ila, który uciekł do Afryki. 3-go  W rześn ia  1492 r. miasto 
Granada wpłidjo w ręce Hiszpanów. —  GrS.133.dtl, główne miasto prowincyi, 
leży przy zbiegu rzeki Xenil i strumienia Darro, u stóp gór należących do 
łańcucha Sierra Nevada. W  XIV wibkń, z i  panowania Mam iw , liczono tu
70.000 domów i przeszło 400,000 ludności. W ówczas Granada posiadała 
50 szkól publicznych wyższych i 70 księgozbiorów'. Otaczał j ą  mur, prze
cięty siedmioma bramami i uwieńczony tysiącem wie:, przeznaczonych do 
obrony miasta. Pałac królów maurytańskich Alliambra, mógł śam pomieścić
40.000 mieszkańców'. Starożytne mury zewnętrzne dotąd istnieją w  części, 
a każdy z czterech cyrkułów miejskich oddzielony jest murem wewnętrznym. 
Najpiękniejsze cyrkuły są: Alhambry, ze wspaniałemi gmachami i w ydo try -
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skami; oraz przedmieście Albaecin, zaludnione przez ludność pochodzenia 
jnaurylańskiego i cyrkuł przemysłowy Anteąueruela. Liczbę teraźniejszych 
mieszkańców miasta podają na 90,000; jest  siedliskiem arcybiskupa i posiada 
uniwersytet,  nawiedzany przez 800 przeszło studentów. Oprócz Alhamhry, 
najpiękniejszym gmachem je s t  olbrzymia i wspaniała katedra, zawierająca 
grobowce F erdynanda Katolickiego, Izabelli i Gonzalwa z Korduby.

Granada, wyspa, należąca do archipelagu Małych Antyllów, w Indyjach 
Zachodnich, je s t  w  posiadaniu Anglików, ludność 30,000 mieszkańców, 
składa się po największej części z wyzwolonych niewolników. Odkryta 
w  r. 1493 przez Krzysztofa Kolumba, zamieszkaną była pierwiastkowo przez 
osadników francuzkich, przybyłych w r. 1650 z Martyniki, którzy wytępili 
zupełnie pierwotnych mieszkańców, należących do plemienia Karaibów. 
Grunt wulkaniczny, lecz urodzajny. Głównym przedmiotem handlu jest tu 
koszenilla. W  r. 1769 Anglicy wyparli ztąd Francuzów. Miasto główne 
G e o rg e -T o u n  (10,000 ludności).

G ranada Nowa, Ob. Nowa Granada.
G r a n a d a  (F ra y  Luis), czyli jak  właściwie zwal się iL u is  Hacria, urodził 

się r. 1504  w Granadzie. Ojciec odumarl go zawcześnie, pozostawiwszy ro
dzinę w  ubóstwie. Ojciec s ławnego Mendozy, hrabia Tendilla, zajął sio w y
chowaniem sieroty. W  r. 1525 wstąpił do zakonu Dominikanów, a r. 1529 
otrzymał prebendę przy kollegijum ś. Grzegorza w  Madrycie. W e  dwa lata 
później wrócił do Granady, a następnie naucza! w wielu miejscach teologii. 
S tawa nauki i pobożności zjednała mu godność przeora klasztoru w  Kordo
wie. Po ośmiu latach udał się na prośby kardynała infanta Henryka do Por
tugalii,  gdzie go obrano prowincyjalein zakonu Dominikanów, mimo iż nie 
był Portugalczykiem; a następnie został spowiednikiem królowej Katarzyny, 
żony Jana III .  Królowa zasięgała częstokrość rad jego  w  sprawach państwa 
i oliarowata mu biskupstwo, którego nie przyjął, Po upływie kilku lat jego 
urzędowania, jako prowincyjał u ró e i ł  do Lizbony do klasztoru i tu umarł 31 
S tycznia 1588 r. Luis de Granada był znakomitym mówcą i prozaikiem. 
W ydał mnóstwo dzieł teologicznych i ascetycznych po łacinie i po hiszpań
sku; główniejsze są: G u ja  de pecadores, Salamanka, 1570, w  8-ce ,  przedru
kowywano je  często i tłómaczono na wszystkie niemal europejskie języki. 
N ajlepsza to książka do nabożeństwa hiszpańska i wzór klassyczny prozy 
kastylijańskiej.  Inne jego  dzieła są: M em oriał dc la vida cristiana, Salaman
ka, 1566; Barcellona, 1614; również (łómaczone na języki europejskie; L i
bro de la  oracion y  m edila tion , Salamanka, 1567: M edina dcl Campo , 1578; 
In lroduccion  a l stmbolo de la Fe, Salamanka, 1582, również wielokrotnie 
tłumaczona; liczne kazania, których atoli nie zebrano w całość. W ydania  
dziel jego  są: Madryt, 1786, tomów 19, w  8-ce; Madryt, 1800, tomów 6, fol. 
i Madryt, 1848, tomów 3, w  8-ce; ostatnie tworzą tom 5, 8 i 11 zbioru Ri-  
badeneiry. Na polskie mamy przełożone: R o zm yśla n ia  gorzkiej m ęki J e zu 
sa  C hrystusa , przełożył ks. M. W ieczorek, Kraków, 1858, w  8-ce. K.

G r a n a t ,  Pólgranacie, rodzaj sukna zw any najprzód z powodu koloru 
granatowego, a naslępnie z gatunku swego. Za Zygmunta I I I  oba te gatun
ki w  jednej cenie były.

Granat, pocisk wojenny z lanego żelaza , w ew nątrz  wydrążony i prze
znaczony do pękania wśród szeregów  nieprzyjacielskich; różni się tem od 
bomby, że je s t  mniejszej średnicy i uszu do wkładania w  działo nie potrze
buje. Granaty pojawiają się już  w  początku XVI w ieku we Włoszech.



Granat 565

Wiały one początkowo nie więcej jak 3 cale średnicy; źe więc kształtem 
i wielkością zbliżały się do jabłka granatowego, granatami je  przezwano. 
Nie wyrzucano w tedy granatów' z dział, ale osobno do tego przeznaczeni 
żołnierze ciskali je  z ręki. Z  czasem ręczne te g rana ty  zaczęły wychodzić 
z użycia, a natomiast jęto odlewać większe granaty  i strzeble niemi z dział, 
umyślnie ku temu zbudowanych (ob. G ra n a tn ik ). Ręcznych granatów uży
wają dziś jeszcze tylko w womie oblężniezej,  mianowicie przy ataku n a k r y 
tą drogę i przy obronie munnv w strzelnice opatrzonych. Ręczny granat ci
ska się z  ręki,  albo też strzela nim-się z ręcznych moździerzów', tak zwanych 
mozdzierzów Coehorna. Zwyczaj ny g iana t połowy, którym się, strzela z po
towych granatników', dwojakiego zwykle bywa wagomiaru: mniejszego i wię
kszego. N a  Zachodzie używ ają pospolicie 7-funtowych i 10~funtowych g ra 
natników, w Rossyi ćwierć pudowych i poipudowych. Średnica 7 -fun tow e-  
go grnnata odpowiada średnicy kuli 24-funtnwej, albowiem wagomiar g ra
natu oznacza się, nie istotną w ag ą  elaznego pocisku w ydrążonego, ale wa
gą pełnej kuli kamiennej tejże samej średnicy. Granat nabija się przez oso
bny otwór, o łiem zw any, odpowiednim ładunkiem prochu: następnie wpędza 
się w to oko drewmiany zapalnik, masą zapalną, która pow oli plonie, napełnio
ny. Czas płonienia zapalnika lak bywa obrachownny, iżby ogień doszedł do 
wewnętrziicgo ładunku granatowego w tedy, kiedy już  pocisk śród szeregów  
nieprzyjacielskich się znajduje; pospolicie rachuje się na to 16 sekund. 
W  chwili wystrzału z granatnika, ogień wystrzału zapala masst za
palnika i po kilkunastu sekundach udziela się ładunkowi granata; granat, 
wtedy pęka, raniąc i zabijając swemi czerepami. Przy ręcznych granatach, 
żołnierz który ciska go z ręki, zapala lontem zapalnik w chwili ciskania.

H7. B.
Granat, minerał napotykany w kryształach, mających postać dw unasto-  

ścianów rombaedrycznych, tudzież w  ziarnach i postaci bezkształtnej,  koloru 
czerwonego, albo brunalno-czerwnnego (zwany granatem szlachetnym, 
wschodnim, czesi im, almadynem i pyropein), żółtego (topazolit), oliwkowe
go i zielonawcgo (alochroit, apiom i grossular), czerw onaw o-brunatnego  
(kolofonit) i czarnego (melanit). Ma połysk szklisty, je s t  mniej lub bardziej 
przezroczysty', rozłam jego  muszlowy. Okazuje się obficie jako część istotna, 
albo mniej lub więcej charakterystyczna wdelii skał dauniejsz.vch. Składa 
sie z gliny', krzemionki, tlenku żelaza i manganezu, talku i wapna; tw ard
szy od spalu polnego, pocierany elektryzuje stc dodatnie. Granaty napoty
kane często w' ruinach Rzymu i zalecane dawniej jako leki, służyły do ozdób. 
Granaty w'schodnio-indyjskie i grenlandzkie, odznaczające się czystością 
i piękną barwą, służą do pierścieni. 7j granatów tyrolskich i styryjskich by
wają wyrabiane fahakiery i inne zbytkowe przedmioty. Granat w  ziarnach 
pochodzi z Czech i Saxonii, bywa używ any  do kolczyków, szpilek i t. p. 
Niższego gatunku grana t  używ a się na proszek szlifierski; granaty  zaś bru
natne i zieione są doskonałym materyjalem, używanym przy topieniu żelaza.

Granatnik, rodzaj działa, pośredni pomiędzy armatą a moździerzem, słu
żący tak do użytku polowego, jak  do oblężniczego. Granatniki mniej do 
rdzennych strzałów, raczej do rzucania pocisków w  łuku wyniesionym prze
znaczone; nadto, pociskami temi są najpospoliciej granaty, wyjątkowo fcarta- 
cze, barazo rzadko i to u niektórych tylko podgatunków, kule. Łoże  g rana
tnika na kołach je s t  osadzone, całkiem ja k  u armaty. R ura  różni się nieco 
od rury armatniej. Żeby przeznaczeniu granatnika odpowiedzieć, je s t  ona
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dużo krótsza od ru ry  armatniej; natomiast dusza ma znacznie większą od ar
matniej średnicę, w  skutek czego miejsce na  ładunek przeznaczone, zwężać 
się musi w  komorę stożkowatą (u  jednorogów), lub walcowatą ( u  haubie). 
Rozróżniają najprzód krótkie i diugie granatni '  i. Pierwsze, przedewrszyst-  
kiem do rzucania granatów' w lukach podniesionych przeznaczone, zowia się 
także haubicami i sq w  Niemczech szczególnie używane. Wyjątkowo rzu
cają się i puszki kartaezowe z haubic. Komory u tych kr< fkich granatników 
są walcowate, a ładunek prochu oddzielony od pocisku. Haubic używa się 
z  wielkim skutkiem w  polu do rażenia nieprzyjaciela po za jakimś zakry
ciem. Długie granatniki maja komorę stożkowatą, ładunek proohowy połą
czony u nich z pociskiem, strzelają one w płaskim łuku, używając przy tem 
za  pocisk: granatu, pełnej kuli lub karfaczy. Zakrytego nieprzyjaciela tru
dniej im dosięgnąć, ale za (o mają silniejszy i pewny strzał rdzenny. Dłu
gich granatników używ ają  mianowicie Francuzi i Rossyjanie. Jn lnoroyi ro
syjskie iliczem innein nie są, ja k  podgatunkiem dhjgioh granatników, tak na
zwanym od herbu wynalazcy, generała  artylleryi Szuwatowa. Rozróżniają 
dalej lekkie i ciężkie granatniki. Do pierwszych liczą się, 7-fuuto\ve haubi
ce, ćwierćpudowe jednorogi i inne zbliżone wagomiary; do ciężkich 10-fun- 
towe i 25-funfowe haubice (z których ostatnia {jest obiężnicy.ą ju ż  tylko, 
a nic połową), oraz póipudowm i pudowe jednorogi (ostatni wagomiar podo
bnież do oblężeń tylko używ any).  W  wojnie polowej albo się ł.^czy g rana
tniki w  osobną bateryję (z  12 lub 8 granatników), albo dodaje sie pluton 
granatnik nv (to jest 2 granatniki)  do każdej bateryi polowej. W  wojnie 
obleżniezej odgrywają, granatniki w ażną  rolę. Używa się ich do ohstrzeli-  
w ania linij nieprzyjacielskich ozołgającemi (rykoszetowemi) strzałami, do 
burzenia blokhauzów', magazynów i t. d., a nawet niekiedy do robienia w y 
łomu W  tym ostatnim jednak przypadku trzeba pełnych kul używać. 
W  wojsku polskiem pomiędzy r. 181ó a 18.‘50, nie było osobnych bateryj g ra
natników'. Każda bateryja potowa składała się pół na pól z armat i jedno
rogów, na w zór  rossyjski zbudowanych. Haubic nie używano, chociaż było 
ich kilkadziesiąt sztuk zapasnyeh w arsenale warszawskim z dawniejszych 
czasów. HZ li.

Granatowe draewo lub Granatowieć, aiho lepiej ziam owiec ozdobny,
!4. lekarski i  P unie a (/runa rum ). Tak się nazyw a drzewo, należące do ro
dziny roślin inirtowatych ( M yrlaeeae) ,  albo w  nowszych czasach odniesione 
do osobnej rodziny rwśljjg ziarnowcowatych (G ranaleae). Pochodzi ono 
as Afryki północnej, a w edług innych z Azyi. Rzymianie przenieśli je  do 
E uropy  południowej, gdzie dziś rośnie naw et dziko, gdy w Europie środko
w ej zdobi tytko ogrody wspanialsze. Szkarłatne kwiaty  ziarnowca (B a la u -  
s lia ), bywają pięeiopłafkow'e lub najczęściej pełne, objęte od dołu kielichem 
pięciodziałkowym, eis.awym, skórzastym; woni nie mają żadnej, smak zaś 
bardzo ciepkg jak  się zdaje, posiadają wiele kwasu garbnikowego. Owoc 
tego d rzew a jest to jagoda wielkości jabłka, mięsista, wielokomorowa i w ie -  
lonasionowa (zkąd dawniejsi botanicy polscy zwali go jabłkiem ziarnistem). 
Nasiona czerwonawo-sine, znajdują się zatopione w  soczystym miękiszu. 
L ekarze  używali iliegdy', dla swej cierpkości tak kwiatu, jako i łupin owocu 
wla«nie opisanego ( M alicorium ), c isawo-czerwonycb, od wewnątrz żółtych, 
chropawych, na pul linii lub na liniję grubych, twardych i kruchych. Tak 
samo jak  kwiat są bezwonne, a cierpkie. Zaw iera ją  w sobie kwas garbni
kow y i dębiankowy, zwłaszcza tamten w ilości znacznej, takoż gumę i ciało
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wyciągowe. Obecnie zaś używ ają tylko kory zdjętej z korzeni ziarnowcar 
w  jednym wyłącznie zamiarze, t. ; ku w ypędzaniu z jelit tasiemców. Korę 
tę ziiachodzimy w7 kawałkach rozmaitej długości (od y2-  -6 cali}; ich szero
kość wynosi pół cala lub cal; grubość ćwierć linii lub liniję. Kawałki te, 
z  wierzchu szare, plamkami ciemno-zielonemi upstrzone, pomarszczone, od 
strony wewnętrznej zaś cisawe lub płowe, rynienkowato zwinięte, a łuko
wało ku tyłowi zagięte, kruche, mają woń słabą, nieprzyjemną, smak gorzki 
i cierpki. Ohcinija wykryła w7 tej ko r /e ,  obok znacznej ilości włókna roślin
nego, kw. garbnikowy, kw7. dębiankowy (lub podobny do niego}, cukier, ma
nii, żyw icę, gummę, krzepnik (P e c lin u n i) , omauik ( In u l in u m ) ,  wosk i szcza
wian wrapna. Kora przerzeczona należy do najdzielniejszych leków czer- 
wiogubnych (me.d. aiU helm intica). Jeśli k<oś-albo\. iem w  swem ciele prze
chowuje tasiemca, wtedy kora ziarnowcowa, uży ta  w  stosownej ilości i for
mie (w  odwarze lub pigułkach, utoczonych z w yciągu  wyskokowego albo 
eterowego}, wśród nudności, morzyska i biegunki, z pewnością w7ypłasza te
go pasożyta, nie raz już  dnia pierwszego, a najdalej trzeciego. Dr. F. Sk.

G ra n d a . ,  wyraz złodziejski używany na Mazowszu i w  Krakowskiem, 
znaczy wielką zbrodnię, ztąd sypat sip, balować' lub kn a ja ć  się  na  grandę, 
znaczy iść na rozbój, morderstwo. E.

Grandier (Urban}. 18 Sierpnia 1634, r. mieszkańcy miasta Loudon obe
cni byli spaleniu na stosie kap łana , 'skazanego  na tę slraszliw7ą karę za cza r -  
nokstęstwo. Był to człowiek miody, urodziwy, lecz zmordowrany, wycień
czony, osłabiony straszliwemi torturami, na jakie poprzednio był skazany. 
Pominiemy (11 straszliwe męczarnie, przez jakie  przechodzić musiał. Co tyl
ko ztośtf, okrucieństwo i barbarzyustwro ludzkie wynaleść mogło, wszystko 
doń zastosowano. Nie przyznał się do niczego, bo i któż może przyznać się 
do zarzutu (ego rodzaju. Spalono *>\> żywcem, na wolnym ogniu. Byl to 
Urban Grandier, proboszcz parafii św. Piotra w  Loudon, kanonik tamecznej 
kapituły, urodzony 1590 r. w Rovere pod Sabie. Hańba jego  męczeńskiej 
śmierci ciążyć będzie wiecznie na radcy stanu Laubardemont, zauszniku 
kardynała łliehelieu, który dla przypodobania się potężnemu ministrowi, kie
rował całym procesem i sam dobierał sędziów. Pow7odem prześladowań 
i skazania była nienawiść Karmelitów7 z Loudon przeciw księdzu Grandier, 
za swobodny sposób myślenia, niedozwalanic im w7dzierania się w łono ro
dzin, przychylne i łagodne postępowanie z protestantami, zasady filozoficzne, 
wreszcie lekceważenie kardynała; zasadą oskarżenia, postępowanie zbyt 
świeckie i kilka przygód miłosnych. Oskarżony po raz pierwszy w  r. 1630 
Grandier, uniewinniony został przez arcybiskupa Bordeaux. Skończyło się 
tylko na napomnieniu. W krótce potem ukazał się na widok publiczny pa
szkwil. p. t.: I m  cordonniere de L nudnn , wyszydzający pochodzenie kardy
nała. Głos publiczny przypisywał ją  Karmelitom; Karmelici oskarżyli przed 
kardynałem Urhaua Grandier. Urszulinki z Loudon zeznały pod przysięgą, 
że je  czarował, że zs) łał na nie szatanów7, djabłów i t. p. Słowem wyto
czono mu proces-,1*kfóry się skończył spaleniem niewinnego proboszcza.

Grandioso, W m u z y c e ,  zna czy :  w sp a n ia le ,  w z n io s ie .
G r a n d o w ie  ( G randes}, lak nazywali sic od X III  wieku w Kast) lii n a i -  

znakomitsi magnaci, czyli tak zwani luiMe bogaci (ricos hmnjAes}, do któ
rych oprócz członków rodziny królewskiej,  zali -zano wszystkich ludzi szla
chectwem luli zamożubśfilą odznaczających się, którym król udzieleniem 
chorągwi nadawa! prawo utrzymywania własnych żołnierzy. Grandowie g o -
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dnosc swoją przelewali na swoich polomsów i uczestniczyli we wszystkich 
przywilejach wysokiej szlachty; posiadali pewne lenności królewskie, za co 
obowiązani byli do słnżby wojennej z pew ną ilością lane, t. j .  rycerzy, mają
cych przy sobie po 4— 5 lancknechtów. Lenności te tracili w  niektórych 
tylko wypadkach, prawem oznaczonych; wolni byli od podatków, bez pole
cenia królewskiego nie stawali przed żadnym sądem cywilnym ni karnym, 
i z  wassalami swoimi każdej chwili opuszcza" mogli Kastyliję, by służyć 
obcym monarchom przeciw własnemu nawet kroiowi, co im za zdradę stanu 
poczytywanem nie było. Oprócz tych ogólnych przywilejów wysokiej szlachty, 
oraz przystępu do najwyższych urzędów, różne jeszcze  mieli prawo, jak np. 
nie zdejmowania przy uroczystościach publicznych kapelusza w  obecności 
króla; ten ostatni nazywał ich: m i prim o, mój kuzynie, gdy  tymczasem in
nych z wysokiej szlachty tytułowa! tylko: nu parente, mój krewniaku. Na 
zgromadzeniach państwa zasiadali bezpośrednio po prałatach, ale przed ksią
żętami i hrabiami. W olny mieli przystęp do pałaców' i komnat królewskich, 
a  w  kaplicy zamkowej najbliższe miejsce za monarchą, bli: ko ołtarza. F e r 
dynand i Izabella, pod kierunkiem energicznego kardynała Ximenesa, skru
szyli jednak potęgę feudalizmu, tak iż pod koniec XV w ieku wraz z przywi
lejami granduw' ustały także niemal zupełnie prawa wysokiej szlachly. Na
stępca Ferdynanda, Karol V. widząc potrzebę połączenia się z nieklórjrmi ma
gnatami, szlachtę niegdyś niezależną przemienił na dworską; powoli więc po
wstały  trzy klassy grandów. Grandom pierwszej klassy król przykazywał nakry
w ać  głowę, nim jeszcze do niego przemówili; grandowie drugiej klassy czy
nili toż samo, dopiero po przemówieniu; trzeciej zaś, aż po odebranej od 
króla odpowiedzi. W szyscy  grandow ie mieli tytuł: excellencyja, a warty 
występowały przed wszystkimi. T rzy  te klassy pozostały po dziś dzień, 
w szakże  różnice między niemi z czasem się zatarły. Za panowania Józefa 
Bonaparte’go godnosp,^ grandów zupełnie została zniesiona: przywrócono j ą  
jednak za czasów restauracyi. Podług Eato-tuto real z  10 Kwietnia 1834 r.. 
grandow ie zajmowrali pierwsze miejsca w izbie wyższej (1‘rocercsj. F . l l . I t .

Granut (A nna  CampbeW), urodzona w Glazgowie 1758 r., zmarła w  Lon
dynie 1838 r., autorka kilku powieści osnutych na obyczajach i życiu górali 
szkockich, oraz szacownego bardzo dzieła o stanie umysłowym i moralnym 
Unii amerykańskiej.

Grandt ( | ,an0> której nazwisko tak często napotykać się daje w  pamiętni
kach i opisach dworskich z epoki cesarza Napoleona I, nie wiadomego była 
pochodzenia. W dow a po oficerze angielskim, obdarzona pierwszorzędną, 
uderzającą pięknością, k to .ą  zachw ycała młodzież angielską w Londynie 
i Kalkucie, przybyła w pierwszych latach konsulatu do Paryża, wkrótce za
ję ła  pierwsze miejsce w  rzędzie najznakomitszych zalotnic stolicy świata i za
przęgła do swego wozu znakomitego polityka, exbiskupa z Autun, p. de Tal
leyrand. Bonaparte przyw dziawszy koronę cesarską, postanowił zreformo
w ać  zbyt lekkie obyczaje dworu, dał więc uczuć p. de Talleyrand potrzenę 
uporządkowania tych gorszących związków , drogą małżeńską. Papież Pius 
V II  zwolnił exbiskupa od wszystkich jego  zobowiązań względem Kościoła 
: wkrótce potem (1805 r .)  p. Grandt została małżonką Talleyranda, księżną 
8eneventu. O ile bogatą była w e wdzięki,  o tyle brakło je j  wychowania, a 
naw et wrodzonego kobietom dowcipu i towarzyskiej ogłady. Książe biskup 
przebaczał kochance, lecz niemógł ścierpieć tego w  żonie. Niezadługo po
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ślubie rozeszli sio, wyznaczył jej znakomity fundusz na utrzymanie i pałaG 
na przedmieściu S. Germana. Poprzedziła go do grobu czterma latami.

Grandwille CJan Ignacy Izydor Wirantf} zwany) znakomity rysownik 
francuzki, urodzony w  Nancy 1805 r., dał się poznać po raz pierwszy 1828 r. 
prześlicznemi rysakami obyczajowemi p. t: M etamorphoses du  jn u r .  Rewo
lucja i rząd lipcowy dostarczały mu niewyczerpanych szematów do pełnych 
dowcipu, życia i wesołości karykatur, kU re  dziś wysoko są płacone. Cotwo 
de la  liberie-, B asse Cour; M at de Cocagne, są szaoownemi bardzo zabytkami 
epoki 1830 r. Oprócz tego Grandville illustrował największą czesać poetów 
i autorów humorystycznych, jako to: B eranyt ra, S w if la , Jja Fontaina , Da
niela Foe, ( H nbinsan) i wielu innych. Utwór} jego znane są całemu światu. 
W  domowóm pożyciu w zorowy ojciec i małżonek, w krótkim czasie utracił 
troje dzieci. Dwoje pierwszych umarło na krosty; trzeci synek zadławił sin 
kawałkiem mięsa. Operacyja powiodła si" nieszczęśliwie, dziecina umarła, 
a Grandrillc w tejże chwili dostał gwałtownego pomieszania zmysłów i w kil
ka dni potćm zakończył życie, 1815 r.

Granelle, t a i  W pańskich kuchniach w XVI wieku zwano jąderka mło
dych jagniąt i cieląt, i kogucie grzebyki, których używanodo przyprawy potra
w ek  rozmaitych.

G ranet(F  ranei.szek Maryjt.sz), malarz francuzki, urodzony w  A  i x 1771 r 
kształcił się w pracowni Davida, z kloryin następnie udał się do Rzymu. 
Pierwiastkowe malował główne w nętrza, hory kapucyńskie, w ięzieuia, po
grzeby w  kościołach. Później oddał się wyższemu rodzajowi. Do nastę
pnych jego utworów należą: Sm ierc m a la rza  Poussin; Wy k u p  jeńców  chrze
ścijańskich  ‘o Tunis; K om m u n ija  p ierw szych  chrześcijan w ka takum bach  
rzym skich . Umarł 1819 Gały prawie majątek i gałeryję obrazów zapisał 
rodzinnemu miastu i na cele dobroczynne.

t Grandę gardę), za czasów księstwa warszaw skiego żywcem 
z francuzkiego przejęty w wojsku polskiem w yraz, na oznaczenie straży głó
wnej czyli pniowej, w linii posterunków naprzeć wysuniętych, a 's tanowią
cych straż zewnętrzną. Grangarda więc jest małym oddziałem wojska, mniej 
lub więcej silnym, w stosunku do korpusu który ją  wykśyła i liczby tak pla
cówek jak  czat, które ma rozstawić, wysuniętym naprzód leż lub zajętej w po
lu pozycyi, a stanowiącym jedno z ogniw' w  łańcuchu posterunków. Gran- 
gardy umieszcza się w punktach zakrytych przed okiem nieprzyjaciela, jak  
np. w wąwozach, laskach, i t. p., a przytćm szczególnie w  punktach strategi
cznych, to jest przy przejściach, drogach, któremi nieprzyjaciel mógłby się 
zbliżać. Siła gran gardy pojedynczej wynosiSl zwykła 80 do 120 ludzi. 
Grangarda w ysuw a placówki naprzód, a te znowu rozstawiają wczaty, (ob. 
Forpocz-iy). 117. B.

Grangier delaM ariniere, pisarz historyczny francuzki, który chce iść to
rem Sah-andego i pisać monograflję z historyi polskiej. Był reprezentantem 
ludu w konstytuancie Francyi,  za drugiej rzeczypospolitej,  a po rozwiązaniu 
się jej, umyślnie odw iedzał W arszaw ę ,  dla poszukiwań naukowych. R ep re 
zentant ludu, więc dostojny; pisarz, więc światły; znający się na  naszych 
rzeczach, więc sympatyczny, Grangier jakiś czas ściągał z tych trzech 
w zg lędów  na siebie całą uwagę W a rszaw y  w r. 1851. Zapoznawał go 
z nauką polską, z archiwami stolicy i w  ogóle z miastem, Alexantler P rz e -  
zdziecki. Celem głównym poszukiwań Grangiera była epoka, a mianowicie 
osoba M, Ludwiki. F rancuz obrał sobie F rancuzkę ,  żeby  się chwalić i Pola
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kom co krok w yższość swoją plemienną i narodową wyrzucać, jak  Salvandy 
i jak  wszyscy inni Francuzi,  którzy tego przedmiotu kiedykolwiek dotykają. 
Grangier zbierał listy Maryi Ludwiki i listy do Maryi Ludwiki, dopiero na 
nasadzie ich chciał ułożyć swoje dzieło, naluralnie badał i epokę. Odje
chawszy od nas, jako pierwszy zadatek przyjaźni i spółczucia dla Wolski, 
przysłał nam Grangier do W arszaw y kilkanaście listów Maryi Ludwiki 
poprzedzonych wstępem, do druku w  Biblijotece ttmrs-z-awskiej. W ytłoma- 
czywszy to Prze" Iziecki ogłosił wszyslko w sierpniowym numerze Biblijoleki 
1851, pod nic nie znaczącym i niewłaściwym tytułem: Yjdobycie W a rszaw y , bo 
wszystkie te listy odnoszą się do epoki, w której Polacy Szwedom, a Szwedzi 
Polakom odbierali W arszawę (Czerwice— Lipiec 1(156). O samem zdobycia 
ledwie tam wzmianka w  dw'óch, trzech listach. '/> przedmowy Grangicra 
dowiedzieliśmy się wiec o szczegółach zamierzanoj pracy. Dzieło w orygi
nale francuzkitn miało nosić tytuł: M arie tle G onzayue et la prirtc,exse p a ta -  
tine  sa  soeur. Należała hy się wdzięczność pisarzowi franeuzkiemu od nas, 
gdyby  wziął się do swojej pracy ze znajomością przedmiotu i hez uprzedzeń 
francuzkich. W pływ Maryi Ludwiki i jej \vychoivanicy Maryi Kazimiery, 
był za przeważny w dziejach polskich, żeby się na nim niepoznnć. Każde ru
szenie się tych królowych, każde ich słowo i myrśl interesowały mocno Rzecz- 
pospolitę. Jednakże pierwszy ustęp źle nas uprzedził dla dzieła Grangiera. 
Lękaliśmy się zaw czasu  żeby zamiast historyi niedał nam autor zbyrt jedno
stronnej pochwały Maryn Ludwiki, odpowiadająe sam sobie na z góry  zadany 
temat. I przeczucia nasze n ieby ły  mylne: w tych kilku słowach, którcmi Gran- 
gicr  poprzedził nadesłane listy, było zadnżo czułości i sentymcntalności fran- 
cuzkiej.  Jest tam np.mowa o niesłychanej słodyczy najtkliwszej duszy', o łzach 
u stóp ołtarzy, o niepokoju i boleści, o szlachetności uczuć Maryi Ludwiki, / /da
wałoby się że autor w ybrał ją  za wzór, za idea! jaki i św ięty bez błędów 
i namiętnośpi, za (yp kobiety i krolowy tak samo. jak Xenotóu za wzór króla 
obrał sobie^Gyrusa. Taki punkt widzenia rzeczy nie daje nam w historyi ludzi 
jakimi byli, ale urojenia. I)la tęgo Grangier zawczasu rozgrzeszył Maryję 
Ludwikę z jej hłędów, i wystawił ją  jako ofiarę w Polsce, dla Polski; oszu
kaną przez nieprzyjaciół,  zdradzoną przez własnych stronników^ otoczoną 
samolubstwem, zaślepieniem i pochlebstwem. Gdzieżby sic tedy podział ów 
wielce sławiony, a rzeczyw iście nie drobny rozum Maryi Ludwiki? Ofiara łeż 
nie czuła do siebie bynajmniej, że jest, ofiarą. Jan Kazimierz, mówi Grangier 
lepiej oceniał taką malżoukę, jak  Władysław IV, i umiał łacniej ulegać 
je j  wyższości,(!). Zapew ne: alez W ładysław  IV sam rządzi! i był kiólem, a Jan 
Kazimierz był na wszelkie zawołanie swojej najjaśniejszej małżonki. Listy 
Maryi Lud w iki mówi Grangier, t,o wrzór stylu, uczucia, cnoty; nic, i zegoby się 
wstydzić miała, nie wyślizgnęło się nigdy z pod jej pióra, nawet tam gdzie 
przebijała sio-namiętność Takiej mięszaniny godności i prostoty, dzisiaj już  
nie można znaleść, zapew nia  nas Grangier. A jak Maryja Ludwika kochała 
Rzeczpospolite! Tak  żadna Polka nigdy liieumiała ukochać swej ojczyzny, 
ależ bo różnica (u plemienna tłómaczy wszystko: my się nie wzniesieni nigdy 
tak wysoko, ja k  Francuzi w  idealnych uczuciach; nam od nich wszystkiego 
się uczyć, nawet, jak kochać ojczyznę. „Polssa jest nioporówmanem króle
stwem, pisała królowa do przyjaciółki w  ustępie pewnego l is tu ,  jeżeli 
kiedy do rządu przyjdzie, świat cały podbije.” Ten  sam zapał patryjotyczny 
m a i  Des Noyersypainiotamy w  listach jego  gdzieś toż samo wyrażenie. Ale: 
nie takierai twierdzeniami Maryja Ludwika dowiodłaby nam swojego poi-
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•kiego patryjotyzmu; myśmy wszyscy i bez niej dobrze wiedzieli, jaka  byłaby 
potęga i świetność naszej Rzeczypospolitej,  gdyby rząd się rozwijał a rozpu
sta umilkła. Ale eóżby za zaszczyt spłynął na Rzeezpospolitę jakie i szczęście 
z  podboju świata'? Podbojami częstokroć naród franctizki mierzy swoje przy
wiązanie do ojczyzny, ale Polska niepodbijala nikogo i miała wstręt do pod
bojów, urosła szeroko Opatrznością Bożą, zasługą serdeczną swoich synów. 
Polska, w krajach które miała, niepodbijala nikogo, przez cztery wieki pn- 
nując w Prusieeh, jednego Niemca nie przerobiła na Polaka,, a Polakom samym 
nie odbierała n>gdy prowincyjenalnej indywidualności, co nawet na złe jej 
bardzo wychodziło Maryja Ludwika chciała Rzeezpospolitę zrobić rząd niej-  
szą  i dla legą,podbudząłastronnictwa, które wtenczas Rzeezpospolitę wstrzą
sały'. Tu zapewne prędzej pole chwali "' ją  za patryrjotyzm, jak  z powodu 
owych niewczesnych przechwałek i minionej wielkości. Ale Grangier zbyt 
francuzkiem okiem patrzył na dzieje nasze, k>»rych nic nie rozumiał i ni
czego się u nas nie nauczył. Każdy' cudzoziemiec byłby w  jego  położeniu, 
ałe<. Niemiec, nimby coś o Polsce napisał, obeznałby' sie naprzód z konsty ta-  
cyją i z charakterem naszym narodowym; Francuzowi nic do tego wszystkie
go: lekkomyślny sąd :i, że o w'szyslkiem może sądzić bez nauki. Maryja 
Ludwika więcej znała Polskę, jak  Grangier,  ale zaw sze znała ją  więcej po 
francuzku, jak po polsku. W prowadzała do nas reformy z myślą zaspoko
jenia osobistej ambieyi, w  części niemożehne, w  części niekonieczne. Z a 
rażała Polskę intrygami, obeznawała ją  z d worem na sposób franeuzki, ro
zwijała służalczość i cześć dla przedpokojów; przez intrygi miłosne, siała 
zniewięśgiałość, szczepiła u nas dworską galantery'ję francuzką. Niemiała 
sił polemn, żeby zamysły .swoje polityczne przyprowadzić do skutku. My'śli 
zknd innd zacnej wykonanie było niepolityczne. Zajrzyjm y tylko w kroniki 
nasze. Ten idoal Grangiera lepiej się w nich odbit, jak we wszystkich ukła
danych polem historyjacłi. To zbyt sielankowe twierdzenie, że M aryja L u
dwika umierała w Polsce z glodn, z nędzy i że ją  ciągle gnały nieszczęścia. 
Jan  Kazimierz dźwigał na sąbie całe brzemie niepopularności,  za myśli i s ta 
rania żony. Władysław' niepozwalat jej niczego, i z ląd gniew  na tego króla 
Grangiera. Dotąd od lat stu nio mamy zapowiedzianego owocu badań. 
Jeże li  kiedy będzie, powtarzamy,wolelibyśmy tak nie mj'śleć, ale nam się ko
niecznie w ydaje  że M art/ja  G onzaga  Grangiera, będzie to jeden wię
cej panegiryk do tylu już  napisanych i wydrukowanych (porównać artykuł 
nasz o tvmz i przedmiocie w D zien n iku  w a rsza w sk im  18,>1. Nr. 121 
i 117). ' Ju l. li.

G raniastodziób [Leploxom u$  Vieil), rodzaj ptaków łażących, mających 
dzic 1 prawie trójgranmstj ', w nasadzie przypłaszczony, dalej ścieśniony; no
zdrza przyśrodkowe ukośne, nawpół przymknięte przedłużeniem substancyi 
rogowej: nogi mierne, o skoku rozszerzonym, palce przednie w nasadzie zro
sło; skrzydła długie, o 4 lotce najdłuższej; ogon dług;, prawie równy, o 12 
sterówkach. Przez Vicillota oddzielony od kukułek, dla gatunku żyjącego na 
Madagaskarze Cticulus a f e r  Lath. '/, p twoda pozornego podobieństwa do 
krasek, nadano mu francuzkie nazwisko Courolle. H7. T.

G raaiastoship, jes t  to bryła goome(rj'czna, której ściany boczne są pro
stokątami lub równoleglolwkami, li, I.lóroj boczne kraw ędziow ą równole
głe do siebie; podstawami zaś jego są figury płaskie, powstałe z przecięcia go 
dwiema płaszczyznami, równoległetni pod jakimkolwiek kątem do krawędzi 
bocznych pochylonomi. Od podslawj' przybierają graniastoshipy swoje n a -
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zwy; tak, kiedy podstawa je s t  trójkątem, mamy trójkątny, kiedy pięciokątem 
pięciokątny, i t. p. graniastosłup; prócz tego, kiedy krawędzie są prosto
padłe do podstawy, graniastosłup nazywa się p ro stym ; kiedy zaś k raw ę
dzie sa do podstawy pochylone, nazywa się pochy łym ; nakoniec, kiedy pod
stawa górna nie jes t równoległa do dolnej, a zatem ściany boczne nie są ani 
prostokątami ani r 'wnoleglobokami, wtedy graniastosłóp nazywa się ściętym  
Graniastosłup prosty stojący na figurze foremnej, nazywa się fo rem nym  
Przecięciem prostem graniastosłupa nazywamy figurę, powstałą z przecięcia 
go płaszczyzną prostopadłą do jego krawędzi. W  graniastosłupie pro
stym każda jego krawędź boczna je s t  wysokością. Powierzchnia boczna 
graniastosłupa w ogóle je s t  równa summie powierzchni ścian bocznych, 
zatem iloczynowi z obwodu przecięcia prostego przez długość krawędzi. 
W  graniastosłupie prostym podstawa jego  jest przecięciem pro
stem. Bryłowatość graniastosłupa prostego, jest równa iloczynowi z po
wierzchni jego podstawy przez krawedź boczna. Bryłowatość graniastosłu
pa trójkątnego prostego .ściętego, jes t  Ówna trzeciej części iloczynu z jego 
podstawj dolnej, przez summę jogo trzech bocznych krawędzi; w yrażenie 
algebraiczne tej bryłowatości r - :waw’szy powierzchnią podstawy przez p, 
k rawędzie a, t>, c. jest: h ry l := r1 p Graniastosłup ścięty w ielo-
kątny podzieliwszy na trójkątne, hryłow atośe jego  równa sio summie graniasto- 
slupów trójkątnych, obliczonych podług powyższego wzoru. Bryłowatość 
graniastosłupa trójkątnego podwójnie ściętego, jest  równa trzeciej części ilo
czynu z powierzchni przecięcia prostego, przez summo trzech jego bocznych 
krawędzi. Toż samo się rozumie o hryłowatości graniastosłupa pochyłego 
trójkątnego. Rozebrawszy graniastosłup wielokątny podwójnie ścięty, na 
trójkątne, bryłowatość jego jest równa summie graniastosłupów trójkątnych, 
powstałych z podzielenia wielokąlncgo. Graniastosłup trójkątny nazywają 
zw ykle pryzm a tem . Graniastosłup prosty kwadratowy, którego wysokość 
jest równa bokowi podstawy, a zatem którego i ściany boczne i obie podsta
w y  są kwadratami, je s t  s%eścscianem  czyli kostko. TI’. H i s .

G ran iastosłu p  »> fizyce, ob. P ryzm a t.
G r a n i c a ,  ostatni kres jakiego kraju, czy też wsi pojedynczej, miasta, zie

mi, powiatu, w ojewództwa i t. p. Niektórzy badacze podają za zródłosłów 
w yraz irlandzki gre ina , dzielić, ztąd polskie kraina, ukraina. Po staropolski! 
granice Rzeczypospolitej zwały  kresy  (JK). Na jej granicach Bolesław 
Wielki, zwany także Chrobrym, bił słupy żelazne w  rzekach. Podanie ludu 
naszego mówi, że  przy nich w Dnieprze, Sali i Ossic zatopił trąby miedziane, 
które od czasu do czasu brzmią chwałą narodu, przypominając mu gdzie były 
granice jego  państwa. W  posiadłościach prywatnych, miedze zwykle oznaczają, 
granice, pomiędzy osadami lub wsiami. Na granicach sypano kopce, a przytem 
zachowywano zwyczaj,  że młodzież na nich bito, ażeby wbić im w pamięć'gra
nice, na przypadek sporu. Podkomorzowie ziemscy w  dawnej Polsce rozsą
dzali spory graniczne. Na L itwie postępowanie sądow'e *Cv takich sprawach 
zwano procesem granicznym i były sądy oddzielne zwane yran iczn t mi. (ob). 
Granicami na tura lnem i są koryta rzek lub strumyków, grzbie ty gór, wąwozy, 
rowy i wały: iryprow adzonem i, są linije oznaczone zaeiosami na drzewach, 
kopce, słupy, kamienie. W  terminologii leśnej, nazywamy granicą pienną  
łub sporną , gdy widocznych granicznych znaków nie ma, i posiadanie części lasu 
je s t  w  sporze; staje, kiedy bór zamknięty linijami prostemi oznaczonej długo
ści, gdy  kąty między temi linijami wymierzone, i gdy na zetknięciu się dwóch
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linij Kij slupy kamienne lub drewniane, ponumerowane aibo kopce w yraźne; 
niestale oznaczają drogi, strumyki, zaeiosy (ciosna) i stare drzewa.

k . wy. » r . i
Granica, miasteczko prywatne w  gubernii i powiecie radomskim, okręgu 

kozienickim w  pobliżu lew ego brzegu rzeki W isły, o pół mili ztąd pły
nącej, której przystań pod wsią Rogowem się znajduje. Odlegle od miasta 
Janowca o 2 ' / 2 mili. Miasteczko to łączy się z Gniewoszem (ob.); tuz bo
wiem je s t  obok niego położone, stanowiło jednak  zawsze odrębnąosadę, którą 
Karol Myszkowski, ówcwesnj dziedzic przywilejem wydanym w r. 1735 dnia 
19 Grudnia na miasto tyyniósł, król A ugus t  III  takowy potwierdził, pra
wem mag-deburgskiem obdarzył, ośm jarm arków  w yznaczy l i  herbem wyobra-  

ającyin konia nadal. Powyższy przywilej nie tylko w  zupełności król Stani
sław August w  r. 1779 dnia 15 Kwietnia aprobował, lecz je szcze 4 jarmarki 
dodał. Miasteczko to w  r. IV 56 było w  dożywmtniem posiadaniu Doroty T a r 
łowej, a należało do hrabiów' Wielopolskich. Dziś zaś jest własnością S ta
nisława Lew ickiego. Liczy ludności ogólnej 945 g lo w , pomiędzy któremi 
jest katolików 126, starozakonnych 819; pierwsi utrzymują się z rolnictwa 
i zarobkowania nad Wi.sią przy tamach, drudzy z lichych rzemiosł. Lu
dność ta coraz bardziej się zmniejsza, i miasteczko chyli się do zupełnego 
upadku, z powodu braku kominunikacyi i opuszczenia ze strony dziedziców. 
Domów murowanych ma 11, drewnianych 71, ubezpicczonj ch na summę rs. 
1,210; kościoła nie ma żadnego, gdyż stojący pod samem miastem na gruncie 
gminy ltegów', należy do tejże parafii. Urzędnicy ju ż  w  mieście połączo- 
nćm Gniewoszowie, tudzież szkółka elementarna i stacyja pocztow a do tam
tego miasta zobopólnic się Jiczą; w Granicy atoli jeszcze je s t  osobny magistrat, 
są tu targi tygodniowe i 16 jarmarków' do roku. F. M. S\

Granica, punkt g r a n ic z * ,  zwany dawniej M aczki, w królestwie polskiem, 
w  gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, leży na granicy cesars tw a aus try-  
jackiego, posiada komorę celną od strony Auslryi i g łów ną stacyję drogi ż e 
laznej warszawsko-wiedońskiej.  Dworzec drogi żelażnej, zabudowania sta
cyjne, gmachy mieszczące w  sobie zarząd i biuro drogi żelaznej,  oraz gmachy 
rządowe dla władz celnych wzniesione, ozdabiając piasczystą i posępną oko
licę miejscową, przyjemnie wpadając w  oko podróżnego.

Granica, po niemiecku Weiakirclmn, miasto w  cesarstwie austryjackiem 
w Morawii, nad rzeką Beozwą, liczy 6,000 mieszkańców, słynie z fabryk su
kna, posiada zamek piękny, zw any Iludziszów.

Granica w ojskow a austryjacka, Ob., P ogranicze w ojskow e a u s tr y -  
jackie.

G r a n i e  W  muzyce. Opór mniejszy lub większy, jaki przedstawiają palcom 
klawisze fortepianu, organów i t. p., zwie się lckkiem lub eiężkiem graniem, 
albo łafwem i trudnem. Mówi się także: miłe granie albo dotknięcie (alfio 
toache z francuzkiego). W  jeżyku  myśliwskim granie oznacza głos goń
czych psów, gdy gonią zwierza.

G ra n ja  (la), dosłownie fo lw ark ; letni pałac królów hiszpańskich, zbudo
w a n y  przez Filipa V na w zór  W ersalu , w  okolicy piasczystej i bezpłodnej, 
pomiędzy Segowiią i San Ildcfonso. W  Sierpniu 1816 r., gdy  przebywała tu 
królowa rejentka M aryja Krystyna, wybuchło powstanie wojskowe, skutkiem 
którego rząd zmuszonym został do ogłoszenia ustaw y 1812 r., w  miejsce obo
wiązującego dotąd S ta lu lu  % nanania  królewskiego. Utworzono now y gabi
net Calalraea, a wkrótce potem władza przeszła w ręce Espartera.



Granik —Granów

Granik (t*  rantcus~), rzeczka w  stronie północno-zachodniej A zyi przodko
wej, płynie od północy góry Idy i wpada do Propontydy, tam gdzie  na za
chód od ujścia jej leżało miasto P r iapos , dzisiejsj*e Koti‘̂ a -su . Granik sła
wny jest- pierwszem zwycięztwem, odniesieniem nao jego brzegiem w pier
wszej w ypraw ie Aleksandra W ielkiego przeciw Persom (w  Maju r. 3341 
przed narodzeniem J. Chr.),  dowodzonym przez satrapów Jonii, Lidyi i F ry -  
gii, oraz przez Rodyjczyka Mcmnona.

Granik ob. F unt.
Granisza, rzeka, początek hierze w powiecie wyższo-wołorkim , guher-  

nii tw e rsk ie j ; płynie przez jezioro Tychwino, następnie jezioro Graniszno 
i wpada, przebiegłszy ti mil, do rzeki Szliny, wpadającej do rzeki Cny, albo 
bassenu W yższo-wołockiego. Granisza nie je s t  głęboką, ma dno kamieniste, 
przepływa po większej częśoi przez gęste  lisy; na wiosnę spławiają nią zna
czną ilość drzewa budowlanego i opałowego. Nad brzegami jej leży wieś 
Roźestwo albo Chalki, posiadająca zdroje mineralno, licznie przez chorych, 
którzy tu ulgi doznają, odwiedzane. J. Sa...

Granit, mieszanina krystnliezno-ziarnista Apatii polnego, kwarcu i miki, 
bardzo oblicie w  postaci skał występująca i będąca jedną z główuiych części 
składowych skorupy ziemskiej. Oprócz granitu pospolitego, którego części 
składowe są wielkości ziarn grochu, odróżniają jego  gatunki, jak np. granit 
drobnoziarnisty, dokąd należy  tak zw any kamień brukowy wiedeński; granit 
gruboziarnisty, granit porfiru postać mający, w którego zwyktej massie znaj
dują się kryształy spafu po lnego ; granit pisarski, w 1, lóiym kware i spat 
polny tak są z sobą połączone, że w pe\ nym kierunku rozłamu naśladuje 
rysy pisarskie, miki zaś prawie w tym gatunku niema. W iole jest granilów, 
które oprócz głównych części składowych zawierają  w sobie dodatkowe, jak: 
granat,  turmalin, andaluzyt, żelazo magnetyczne i t. p. Granit przybierając 
skład warstwowały, przechodzi w gnejs, przybierając hornbleniię, w syenit 
(ob.). Granit zdarza się najczęściej w stronach gó'/,ystych i zw ykle  two
rzy  jądro  gór, a od większych mass jego z wyk te rozchodzą ssię odnogi. 
W e r n e r  poczytywał granit za skałę najdawniejszą: w ed ług  niego jest to naj
główniejsza ze skał pierwotnych. Później jednakże przekonano Się, że g ra 
nity w rozmaitych peryjodach występowały jako produkta wybuchów i dla 
tego nazwisko przez dawniejszych geologów nadane sk a t p irrw otnych , w y
szło z użycia. Już  w starożytności, egipski zwmszcza granit czerwony, słu
ży ł na wyroby sztuki, które nie wymagały jiolerowania. Obecnie granit, 
którego polerowanie bardzo je s t  trudne, używ a się na blaty stołow e i t. p. 
przedmioty: często zaś bardzo używ a się w  budownictwie, na fundamenta 
domów, w konstrukcyi mostów, wodociągów', na  bruki i t. p. W iększe  odła
my granitu  służą za podstawy do s ta tu i j , używ ają  s i ę  na kolumny, jak tego 
przykłady napotkać można w  Petersburgu.

Granów, w dawnem w ojewództw ie i powiecie brncławskim, miasteczko 
będące w  posiadaniu możnych rodzin: najprzód Gronowskich, następnie S ie-  
niawskich, na ostatek Czartoryskich. Nietylko tatarskie najazdy go zni
szczyły: w  r. 1735 za A ugusta  I I I  banda hajdamaków' napadłszy Granów 
i załogę pobiwszy, miasto zrujnowała. Kiedy objął je  książę Adam Cznrlo- 
ryski,  generał ziem podolskich, do klucza tutejszego należało 25 wsi, zamie
szkałych przez Ind słynący równie urodą, jak  i zdolnościami umysłów cmi. 
Książe ten używ ał na kozaków nadwornych z tutej zej ludności. Utworzo
ny z nich pułk na dzielnych kcniach, ofiarował dla Rzeczypospolitej.



Granowa — Granowity pałac sn
G r a n o w a  (W incenty  z),  herbu Leliwa, w  r. 140? kasztelan nakielski, 

a 1409 i generał wielkopolski. Krzyżacy ciągle niepokojąc ziemię polską, 
zabrali byli 1408 r. zboże, spławiane W isłą  i Niemnem do Litwy, co czynili, 
jakoby na stoikach wieziono bron przeciwko nim. Jagiełło chciał zaraz woj
nę rozpocząć, a polscy panów ie rady sprzeciwili się temu, przekładając, iż 
trzeba rzecz zacząć od poselstwa. Poszedł król za  ich zdaniem i wyprawił 
do mistrza posłów, do których należał i Granowski, żądając zupełnego zwro
tu zabranych statków. Mistrz odpowiedział, iż on nie zboże, ale broń wysła
ną przeciwko Krzyżakom zabrał, i oświadczył,  że nic wracać nie myśli. 
W krótce  potem rozpoczęto kroki wojenne, kiedy W acław , król czeski, w y
stąpił z wnioskiem, aby zawiesić boje, zjechać sic z Krzyżakami w Pradze, 
przedstawić wzajemne preten.syje i dać sic osądzić. Zgodził się na taki sąd 
polubowny Jagiełło i zwoła) walny zjazd do wsi Niepołomic,, i obrano pełno
mocników, którzy mieli pojechać do Pragi. W  liczbie ich był i Granow'.ski. 
Król czeski W acław  tak się włedy był rozpił, iż Irmino było zastać go trze
źwym. Najważniejsze sprawy załatwuał Jodok, margrabia morawski. Ten 
zaś nie lubił W ładysław a Jagiełły, i z niektórymi Czechami i Niemcami przy
gotował w szystko, co do sadu potrzebował. W yciągnąw szy  na tron króla 
W acława, kazał w obec niego czytać wyrok po ireinieeku. Granow'ski wraz 
z innymi zaczęli sio wynosić z izby; król czeski wołał za nimi, ale choć nie
którzy doskonale umieli po niemiecku, odpowiadali, że nie rozumieją. Z w ra 
cał ich uwagę, że nastąpi czytanie i w czeskim języku, a do g i s  ki ego tak 
bardzo podobnym, a!e odpowiedzieli, )e mogliby mylnie zrozumieć, bo w cze
skim języku są wyrazy, które choć jednobrzmiące z polskiemi, mają przecież 
odmienne znaczenie. Dawszy taką lekką przyczynę, opuścili zamek, bo w i
dzieli w wyroku wiele niedorzeczności. W powrocie do kraju niepokoi! ich 
do granic (toczek z Podziebrat, pan czeki. Wkrótce po przybyciu do Polski, 
rozpoczął król przygotowania wojenne i w  następnym 1410 r. stoczył słynną 
w dziejach bitwę pod Grunwaldem (Dąbrównem), l-listoryja podaje nam do
kładny opis znaków (herbów) na chorągwiach, pod któremi walczyły oddzia
ły wojska polskiego, z których w-iele wiedli ri żni panowie. Gronowski przy 
wywiedzionym hufcu własnym kosztem, rozwinął chorągiew niebieską, a na 
niej pół księżyca z gw iazdą w  środku błyszczało (Leliw a).  Zwyciąztwo 
pod Grunwaldem poddało następnie Prussy  pod w ładzę k ró la , który znako
mitsze miejsca kazał obejmować panom polskim. Gronowski objął Toruń, 
ale niedługo potem umarł podobno z otrucia. Ożeniony był z Elżbietą, cór
ką Ottona z Pilicy, wojewody sandomierskiego, którego żona, jako matka 
chrzestna, stała przy chrzcie Jagiełły. Olton zostawił znaczny majątek i j e 
dną tę tylko córkę. Wiszło z W iszembnrga, Szlązak, wykradł ją  i uwiózi 
za granicę. Bogactwu jej obudziły zazdrość Janczlca z Hiczny, Morawczyka, 
który ją  odbił Wiszłowi. T rw a ła  między nimi kłótnia: każdy się za prawe
go męża uw ażał,  aż nareszcie Janczak posłał przekupionych łudził, k ló izy  
Wiszłę zabili w Krakowie. P rzyszła ta rzecz pod sąd Jagiełły , który uznał, 
że  żaden nie ma prawa uwmżać jej za żonę, i oddać j ą  kazał w  małżeństwo 
Gronowskiemu. /j małżeństwm tego był syn. Jan na Pilicy, który rozpoczął 
dom Pileckich Leliwrzykow. Elżbieta była (rzecia żoną W ładysław a Ja 
giełły. —  SranOWŁ, (Dyinilr z), herbu Leliwa, brat młodszy Wincentego, 
kasztelana nakiclskiego, po jego śmierci objął w roku 1411 te; kasztelani).1.

L. II.
GsaSOWily pałśic, ( G ranowila p a la la )  w Moskwie. W  r. 1487, z no—



lecenia w. ks. Iwana I I I ,  budowniczy włoski Marek Ruf, założył w  Kremlu, 
na  placu, obszerny gmach (o jednej sali), ukończony przy współudziale W ło
cha Piotra Antoniego w  r. 1491. Przeznaczono go do przyjmowania poselstw 
zagranicznych i innych wystąpień uroczystych. Z a  panowania cara F e 
dora Iw anow icza sala upiększoną została rozmaitemi malowidłami i odtąd 
przyjęła nazw ę „pałały podpisnej (malowanej)  granowitej.” Nazywała się 
niekiedy wielką (bo /sza ja j, złotą, tronową; nareszcie  nazwa granowitej 
(od k<>nt“w, grani,  w  jakowe szlifowane były kamienie) dochowała się do 
dziś dnia. T u  monarchowie przyjmują pierwsze po koronaeyi powinszo
wania od swych poddanych; dawniej odbywały się tu niekiedy posiedze
nia dumy ( ra d y )  carskiej; także miały lu miejsce rozprawy religijne w  ro
ku 1682 duchowieństwa rossyjskiego z roskolnikami (sektarzami). W yso
kość sali 8 1/ ,  sążni, długość razem z sienią (nazwaną świętą) 17 y2, szero
kość 10 sążni. Prowadzi do tej sali czerwony ganek (krasno je  kry lco j 
o 42 stopniach (9 sążni wysokości). P rzez  ten ganek odbywały się uroczy
ste processyje na koronacyję, śluby, do przyjęcia posłuw i t. d. W  czasie 
powstania strzelców zginęło na czerwonym ganku około 70 bojarów, stolni
ków i innych stanów ludzi; z tych 17 osób zrzucono z ganku na dzidy 
(kopije). J. Sa...

GranOWSki (Tym otensz),  znakomity historyk rossyjski i professor, uro
dzony r. 1813 w  gub. orłowskiej, pow. bołchowskim, w dobrach dziedzicznych, 
pochodził z rodziny sz lacheckiej; początkowe wychowanie odebrał w domu 
rodziców, następnie na pensyi prywatnej wyższej w  Moskwie. W  r. 1831 
w ysłany z  woli ojca do Petersburga, w szedł tamże do biura jako kancelista 
w jednym z departamentów; za poradą jednakże  krewnych, porzucił pracę 
biurową i wstąpił na początku 1832 r. do uniwersyte tu petersburgskiego na 
wydział prawny. Oprócz słuchania prelekcyj, z których zresztą  niewielką 
odniósł korzyść, Granowski poświęcał się obszernemu czytaniu i pracom lite
rackim, pisał w iersze (których w szakże nie drukował), przekładał ( w ier
szem ) z poetów angielskich (np. poemat S ic ilian  S to ry j,  ustęp z romansu an
gielskiego Zohrab the hoslaye, przez Morriera, zamieścił w  czasopiśmie S y n  
o jc z y z n y  (r.  1834); w  tymże czasie przełożył z A ugustyna Thie rry7ego Pod
bicie A n y lii p r ze z  N orm annów  (tomów 2, pozostały w  rękopiśmie). W  ro
ku 1835, po ukończeniu nauk w  uniwersytecie, objął posadę pomocnika bibli- 
jotekarza w  hydrograficznym departamencie morskiego ministerstwa. W  tym
że  czasie został spółpracownikiem czasopisma Bitdijoteka do czy ta n ia , reda
gowanego przez J. Sękowskiego; tłómaczył wskazane przez redaktora a r ty 
kuły, pisał przeglądy rozmaitej treści ( z  dzieł zagranicznych czerpane), 
niekiedy rozbiory płodów bieżącej literatury rnssyjskicj. Z  powodu ukaza
nia się dzieła Capeflge’a H istoire philosophiyue des J u i f s , napisał zajmu
ją c ą  rozprawę pod tytułem : L o sy  narodu  hebrajskiego  ( Bibl. do czy t. 1835). 
W  Maju roku następnego (1836) wyjechał kosztem rządu za granicę, dla dal
szego kształcenia się w  naukach, mianowicie historycznych W  Berlinie słu
chał kursów uniwersyteckich, pracował głównie pod kierunkiem professorów 
R ankego i Gansa; zwiedził następnie kilka innych miast uniwersyteckich, 
jako to W iedeń, P ragę i t. d., gdzie się przykładał do języków i literatury 
plemion słowiańskich. W róc ił  w  końcu roku 1839 do Moskwy, gdzie tegoż 
roku objął w  uniwersytecie katedrę historyi powszechnej wieków śre 
dnich i nowożytnej. Znany  je s t  młodzieży polskiej, pobierającej nauki 
-w Moskwie (od r. 1839 —  1855), ów pełen zapału, sympatyi, sumiennych
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studyjuw i bezstronnego poglądu wykład G ronowskiego, na który się tłu
mnie, oprócz studentów wydziału filologicznego i prawnego, zbiegała publicz
ność, hueznemi oklaskami obsypując professora. Znając gruntownie przed
miot i pracując nieustannie, obdarzony przylem żyw ą i w ierną pamięcią, Gro
nowski mówił tylko z pamięci,  nic posiłkując się nigdy żadną notatą, A że 
miał głos slaby, uroczysta też cisza panowała w  andytoryjmn. W  r. 1844 
rozpoczął nndwieczorne prelekcyje dla publiczności, a za  przedmiot sw ego 
wykładu obrał: znaczenie, charakter, rozwój i w pływ  feudalizmu na później
sze wypadki historyczne. Przywiązanie uczniów do Gronowskiego było bez 
granic, bo też łączył w sobie wszystkie przymioty, jak ie  mogą zjednać takie 
przywiązanie, a po za murami szkolnemi, w  klassie ludzi ukształconych, zna
czenie jego i w pływ w iększejjeszcze mocy nabierały; zdanie jego  o tej lub ou ej 
Kwestyi społecznej, w  prawo się niemal zamieniało. Kochał szczerze swych 
uczniów i miał największą przyjemność w  obcowaniu z uczącą się młodzieżą. 
Po siedmuastoletniej pracy, sta rgaw szy zdrowie, umarł r. 1855 (mając w ieku 
lat 42). Gronowski pisał mało. Z  pism jego za  życia drukowanych, naj
ważniejsze są rozpraw'y naukowe: Ju lin  (W o lin ) ,  Jom sburg i W ineta ; Opat 
Super, i C ztery charaktery histoiyczne':- a) T im u r , b) Alew ander W ., c)  j ju -  
dirik  IX , i d) Bakon  (dziełko wrydane na korzyść ubogich uczniów uniw er
sytetu moskiewskiego). Pisma po Gronowskim pozostałe, z których znaczna 
część po czasopismach była rozrzuconą, zebrał i wydał (z przedmową i w i
zerunkiem autora) w dwóch tomach in 8-vo (Moskwa, 1856). jeden  z byłych 
uczniów jego, a następnie professor historyi powszechnej w tymże uniwer
sytecie, Kudriawcew. Oprócz wspomnionych wyżej, zamieszczone tu są roz
praw y: Spóiczesm j stan  i znaczeiC e h is to ry i ■ R o d zin n y  byt u daw nych  
G erm anów, Podania o K arolu W.; W iochy pod panowaniem. Ostgotów, 
Longobardów i Franków , Cesarstwo łacińskie; B . G. N iehbur i jego odczyty
0 starożytnej h istoryi; In a w izycy ja  h is z p a ń sk a ; R ycerz  b a y a rd ;  P io tr  Ra
m u s; P ieśn i E ddy o N ie fflungacli; K w akrow ie ■ Oceanija i j e j  m ieszka ń cy ,
1 t. d. Jedną z najobszerniejszych i najlepszych bijografij Grnnowskiego 
(z dołączeniom wielu jego  listów i kilku utworów poetyckich), napisał kolega 
szkolny i przyjaciel zmarłego, Ił. Grygoryjew, współczesny oryjentalista ros- 
syjski (R u ska  biesiada  z r. 1856, t. I I I  i IV). J. Sa...

Granowskś (Kazimierz), wojewoda rawski za Stanisława Augusta. Syn 
Franciszka Hieronima, generała majora wojsk koronnych i starosty go
styńskiego, z Maryjanny Lipskiej herbu Łada, siarościanki rawskiej, rodzo
nej wnuczki wojewody kaliskiego, któreg'o szlachta rozsiekała w  obozie 
pod Górzycami roku 1701. Potomek znakomitego, ale podupadłego rodu, 
sam znowu senatorskich dorobił się krzeseł.  Ojciec stronnik Leszczyńskie
go, umarł w  długiem przesileniu , jakie spotkało Rzeczpospolitą między 
roku 17113 —  1736. Zostawił podobno trzech synów i dwie córki, które 
wydal za rodzonych braci Lipskich , stolnika przemyslsidego i chorążego 
buskiego, obiedwie w roku 1732 w ciągu czterech, pięciu miesięcy. Z  te 
go widać, jak serdeczne daw ne stosunki były pomiędzy tymi Gronowski
mi i Lipskimi. Ojciec lubił błyskotki, drobne ordery zagraniczne i mi
łość tę dzieciom przekazał.  Jeden z jego synów w  czasie wojny Leszczyń
skiego z Augustem III ,  uczył się filozofii u Jezuitów we W rocław iu  w  ro
ku 1734  (M SS).  W  r. 1746 był ju ż  Kazimierz oberstlejtnantem artylleryi 
regimentu koronnego. Król francuzki Ludwik XV, przysłał mu przez W a 
lickiego do Polski order św. Łazarza Jerozolimskiego (w  Lipcu, K u r y je r
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P olsk i, Nr. 501). Spłacał król taką błyskotką synowi zasługi ojca, położone 
dla Leszczyńskiego. Miał Granowski i drugi jakiś dostojny krzyż, Najśw, 
Panny de Monte Carmelo. Posłem rawskim był na sejm r. 1746. Kiedy się 
Poznań z Krakowem kłóciły o alternatę, Granowski wystąpił z nową sprawą: 
zadał, żeby zarząd poczty oddano Polakowi „ iniliyenae b^ne, possessionato.” 
Szlachcic każdy musiał zaczynać swmj zawód publiczny od opozycyi, od 
wrzasków , żeby pokazał, jak  mocno kocha wolność. T e  spory bez treści 
i  celu, na niczem drogi czas wycieńczały; zresztą miał się koniecznie ze rw a
niem, ja k  pospolicie, sejm skończyć, wszystko było jedno dla Rzeczypospo
litej,  co go psuło i co mu odbierało życie. Tutaj spotykamy Gronowskiego 
w  stosunkach bliskich, serdecznych ze Świdzińskimi. Sam dziedzic No
wego Miasta nad Pilicą, sąsiadem był staremu wojewodzie bracławskiemu 
Swidzińskiemu, który o dwie mile mieszkał w swojem miasteczku K lw o- 
wie. Świdziński kończył swój zawód, Granowski go dopiero co rozpoczy
nał. 7  wojewodzianką bracławską Boną, ożenił się Granowski. Teść  są 
dził, że należy oprócz posagu, w esprzeć zięóia dobrami i urzędami R ze
czypospolitej. Dla tego ju ż  na  dniu 9 Stycznia 1745 roku, wyrobił przy
wilej królewski, którym się mu pozwalało ustąpić dla Gronowskiego grodu 
w  Radomiu. W  trzy lata jednak  bardzo późno, w Marcu 1748 r. wjeżdżał 
Granowski na starostwo radomskie i przysięgę złożywszy przed kaszte
lanem miejscowym, gród nowy ufundował; Swidziński, cześnik rawski, został 
sędzią grodzkim; Święcicki, chorąży opoczyński, pisarzem (K u ry je r  Polski, 
N r.  592). Obyczajem wielu kochał się Granowski w stopniach wojskowych. 
Był generałem inspektorem infanteryi koronnej, będąc tylko pułkowni
kiem. Po Kickim, mieczniku czerwono-grodzkim, wziął chorągiew pancerną 
C l9 Grud ilia 1756, S y g illa ly , ks. 28, 368). W  r. 1757 teść złożył dla niego 
województwo rawskie, na które niedawno co z bracławskiego postąpił, za to 
Granowski ustąpił bratu zony, Michałowi r-widzińskieinu, s tarostwa radom
skiego. W praw dzie  już  dawniej szwagrowie pozamieniali się na starostwa, 
z a  radomskie miał od Kazimierza Granowskiego dostać lityńskie na Podolu 
C17 Grudnia i7 ó i ,S y y i l la ly ,  ks. 28). W ojew odą rawskim mianowany 4 Kwie
tnia 1757 (S y y illa ly , ks. 27), przysiągł na krzesło 31 Lipca, a w kilka dni 
6 Sierpnia został z pułkownika generałem majorem w  wojsku koronnem (S y ~  
y illa ly , ks. 29). Lubował się swojćm generalstwem, odhywał z ochotą mustry, 
parady. Sztuki wojennej nie znał, w bitwach nie bywał, ale re . \izyję regi
mentów swoich odbywał z całą wystawnością, zapowiadał ją  na sześ,ć tygodni 
wprzódy, potem bywało spraszał gości i po całych tygodniach odbywał mu
stry  i obroty w  polu. Zajęty był bardzo len senator, pracował w istocie, pra-  
cowrał gorąco, na seryjo brał swroje dowództwo, ale co z (ego wszystkiego 
przyszło Rzeczypospolitej? Nieraz bywało tak, że nie starczyło mu czasu od 
pracy. Z  generała  bolimowskiego, na którym jako wojewoda rawski z urzędu 
przewodniczył,  spieszył na mustry. Nie miała Rzeczpospolita ani siły 
stosowniej, ani wodzowie na nic się nie zdali i wojsko także nic nie umiało, 
w  porównaniu z pierwszem lepszem wojskiem europejskiem. W  ludziach 
zacnych, do jakich się liczył Granowski, żal więc tej bezowocnej fatygi, 
a boleść ironiczna, kiedy się na nią spogląda. Kiedy został w  r. 1759 gene
rałem lejtłfantem, Gr. odbył jedną taką rewdzyję regimentu pieszego gwardyi 
koronnej, eby się zainstallować (17  W rześn ia  i dni następnych). Ludzie 
bawili się w tedy, jak  dzieci. Orla białego otrzymał 15 W rześn ia  1759 ( S y -  
yillalt/j ks. 29). W  tym czasie zaczął budować w  Nowem Mieście kościół



•i klasztor Kapucynom ; pozwolenie na to dal prymas i błgosławic zesiał nowej 
świątyni Brzostowskiego, kanonika kijowskiego; Kapucyn warszawski p rzy  
podniesieniu krzyża (2 4  Października 1762) powiedział kazanie z tekstur 
Ecce vir, cui nom en tńcens, aedificaeil tem plum  D om ino  ( K u ry je r  W a rsza w 
ski, Nr. 92). W  bezkrólewiu po Auguście I I I  cicho wojewoda siedział. N a  
sejmie elekcyjnym wyznaczony do układania paktów konwentów, a po
tem po nominacyi króla do oznajmienia mu w yboru  ( D y ja ry ju sz  sejmowy'J 
E lekcyję podpisał na czele województwa rawskiego ( Vol. Leg., VII, 290). 
sejmie koronacyjnym przymawiał się za  hetmanem w. koron., żeby do wła
dzy był przywrócony; kommissyja wojskowa nie podobała się Granowskiemu, 
ale wreszcie przyjąć j ą  musiał. N areszc ie ,  lubo należał do malkontentów', 
sam obrany na sejmie Czaplica 29 Listopada 1766 konsylijarzem z senatu do 
kommissyi wojskowej, kilka lat w  niej zasiadał. Plątał się do wszelkich kon-  
federacyj, które po tym sejmie wybuchły. Był na radzie senatu w  Maju 1767. 
15 Czerwca został pułkownikiem piechoty w  ordynacyi ostrogskiej według 
praw a sejmowego Czaplica ([Sygilla ty , ks. 31). Z  konfederacyi radomskiej 
wypłynął sejm delegacyjny, który przyznał Granowskiemu ze skarbu summę 
złp. 10,000, jeszcze recessami sejmów z r. 1690 i 1717 do wypłacenia Lip
skiemu, wojewodzie kaliskiemu, przekazane; brał tutaj spadek naturalny Gra
nowski po dziadzie swoim (V o l. Leg., VII, 661). W  r. 1768 był na marcowej 
radzie senatu po wybuchu barskim; podał zdanie swoje i zaraz tegoż dnia 
wyjechał z  miasta. Ale wróciwszy, jakiś czas prezydował kommissyi wojsko
wej,  jako najstarszy je j  członek i w tym charakterze 5 Maja odbywał rewizyję 
korpusu kade-ów w  W arszawie. Stare nawyknienia i upodobania zaw sze  
brały górę. Ale szczęściem swojem nie był na tej sesj i, kiedy żądał król 
po kommissyi, ażeby wojskom naszym kazała bić się z barskiemi.. W tenczas  
prezydował Leon Moszyński, kasztelan lubelski; rozkazu nie podpisał, wziął 
dymisyję od komisarstwa i naw et z kraju się wyniósł.  Nie miał tyie hartu 
duszy Granowski, co Moszyński, bo później naraz*! się opinii innego zu
pełnie rodzaju wystąpieniem. Wojciech Rydzyńsk. stoli ik poznański, pod
niósł związek wojskowy w  sprawie Baru w W idkopolsce .  Skoro wiesc 
o tem przyszła do W arszawy, zaraz w dni kilka, 10 Czerwca 1768 Granowski 
jako prezes kommissyi wydał mu rozkaz, ażeby w  trzy tygodnie najdalej 
wrócił pod dowództwo swojego regimentarza Kryckiego, który stal między 
Łowiczem a Sochaczewem, (Szezęsuy Morawski, M atery ja ly , str. 145). 
Dziwili się wszyscy Granowrskiemu, że  to podpisał, tyle w iary  mieli w  jego  
zacność osobistą, ale się srodze zawiedli (str. 158). Sejmy niedochodziły, 
w ięc Granowski ciągle występował w  liś>cie kommissarzy wojskowych, przez 
cały czas narodowego przesilenia. Ale się coraz więcej zniechęca Sumie
nia go gryzło. N a  radzie senatu w e W rześn iu  1769 pizemawia istro 
Była tedy myśl, żeby  się go pozbyć: przeznaczał go król na poselstwo 
do Francyi. Ale nim do tego przyszło, Granowski w dał się w  jaw ne  sto
sunki z  barskiemi. Pociągały go ku  tej stronie naw et rodzinne wspomnienia. 
Szwagier  jego  Michał Świdziński,  kasztelan radomski, miał Krasińską, 
a Krasińscy rej wodzili w  konfederacyi. Cały majątek przyniósł braciom 
walczącym w ofierze. Z  nim zona i siostra zony, Lanckorońska, kaszte lano
w a  połaniecka, przeszły pod chorągwie Baru. W szystko troje wyjechali do 
Cieszyna i na krok nie odstępowali siebie przez cały czas dobrowolnego w y 
gnania. Kiedy konfederacyja rozwiązała się w  r. 1772, wojewoda me 
chciał się uniżać i o przebaczenie ani myślał prosić. Uciekł do Gtf msk.
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W szystko straciwszy Gronowscy, oboje byli na łasce siostry, kasztelanowej 
połanieckiej, która tak szlachetnie pomoc im swoją niosła, że niktby nie doj
rzał tych stosunków, jak ie  tam pomiędzy niemi zachodziły, gdyby o nich 
nie wiedział.  Słabowity oddawna, leczył się nieraz wojewoda podróżami 
do wód, ale mały z tego miał pożytek, bo zmartwienia odbierały mu zdrowie 
Umarł nareszcie w  początkach r. 1774. Obiedwie siostry serdecznie go opła
kiwały, bo jedna straciła w  nim męża, druga Lanckorońska opieKuna i do
brodzieja, bo tak wojewodę zawsze nazywała. Przeniosły się potem te dwie 
zacne siostry do W a rsza w y  i żyły tam wśród zepsutego świata stolicy, w pra
cy i bogobojności. Księżnę Sanguszkową, marszałkową wielką litewską, 
Granowską i Lanckorońską, nazywano wtedy w  W arszaw ie  „M ałą trójcą, 
świętemi paniami.” ( W  r. 1775 konstytucyjo zatwierdza zamianę Łęgonic, 
dóbr kapituły gnieźnieńskiej, za Granów dobra wojewody. Yolum ina L eg u m , 
V III ,  257. W  r. 1774  20 Grudnia wojewodzina dostała 88,000 na Nowem 
Mieście, dziedzictwie męża, S yg illa ty , ks. 32). Ju l. B .

Graason (bitwa pod). Granson, miasteczko okręgowe w  kantonie Vaud, 
w  Szwajcaryi, na zachodnim brzegu  jeziora Nefszatel, o 4 ' / 2 mil od Lozan
ny  odległe, ma 2,500 ludności; w  średnich wiekach należało do baronów 
Granson. Po wygaśnieniu  tej familii w 1397 r., przeszło do rodziny Cha- 
lons, w której posiadaniu zostawało do r. 1476. W tedy książę Burgundyi, 
Karol Zuchwały, powziął zamiar przywłaszczenia sobie miasta i okolicy. 
Gminy szwajcarskie, na wieść o zbliżan:u się księcia na czele licznej armii, 
połączyły się ku wspólnej obronie i na pierwszym zaraz wstępie poraziły 
pod Yverdum przednią straż wojsk książęcych, pod dowództwem hrabiego 
Romont. Następnie 800 Szwajearów cofnęło się i zamknęło w  zamku Gran
son, z postanowieniem rozpaczliwej obrony. Położenie ich było niezmiernie 
trudne: z jednej strony naciskał nieprzyjaciel zewnętrzny, z drugiej mie
szczanie Gransonu niechętnie ich przyjęli, obawiając się zgubnych następstw 
zw ycięztwa, jakie książę niezawodnie odniesie. Karol (19  Lutego) przy
puścił szturm do zamku i został odparty. W  pięć dni potem, toż samo się 
powtórzyło. Niedługo jednak oblężonym zabrakło żywności, umierali z gło
du. Książe zaproponował układy, zaręczył im swobodne wyjście, zażąda
w szy jedynie okupu. Ugodzili się na warunki podane im przez wysłańca 
książęcego, Niemca Ramschwaga, złożyli okup, lecz gdy wychodzili z twier
dzy, wiarołomny Karol połowę ich utopił w  jeziorze, a d rugą połowę kazał 
wywieszać. W ieść  o tej zbrodni, wywołała powszechne oburzenie i wście
kłość. Gminy postanowiły pomścić zamordowanych braci. W  Marcu 1476 
r. stało pod chorągwiami szwajcarskieini 20,000 ludzi, armija Karola liczyła 
70,000. Książe tymczasem zdobył Vaux-Marcus, górujące nad drogą wio
dącą z Granson de Nefszatel.  1 Marca Szwajcarowie uderzyli na V aux-  
Marcus, Mikołaj Scharnathal,  wojt berneński, na czele nielicznego oddziału 
napotkał w  okolicy zamku przednią straż burgundzką. Szwajcarowie padli 
na  kolana, zmówili krótką modlitwę i wzięli się do dzieła. Książe Karol 
znajdował się w  pośród swoich, zachęcał ich mową i przykładem. B urgund- 
czycy dokazywali cudów, Szwajcarzy posuwali się jak mury pod zasłoną dłu
gich pik i ciężkich halabard, łucznicy i artylleryja k s ią ż ę c a  sieli śmierć 
W ich szeregi,  wkrótce jednak chłopy  ( jak  ich zwał Karol) odparli księcia 
ku  Arnon. Karol chciał się zamknąć w  wybornie ufortyfikowanym obozie, 
lecz mu zaszedł tył inny oddział konfederatów, który się ukazał nagle na 
Wzgórzach Bouvillars i Champigny, z  okrzykiem Granson! Granson! zwia
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stującym zemstę, za k rew  bohaterskich obrońców zamku Na raz ryknęły 
straszliwe trąDy, znane Szwajcarom pod nazw ą B yk a  z  Uri i K row y z  U n-  
icrwalden. K«ią:;i zrozumiał w dedy  cały ogrom niebezpieczeństwa, nie 
stracił jednak odwagi, raz jeszcze gorąco przemówił do żołnierzy i pierwszy 
rzucił się na nieprzyjaciela. Jazda jednak naciśnięta przez halabardników 
szwajcarskich, poszła w rozsypkę; przykład je j zgubne znalazł naśladowni
ctwo. S zw ajcarzy  jak  lawiny spadali ze wszystkich gór, hucząc w  trąby, 
rzucając pociski, siejąc śmierć i zniszczenie. Burginionowie uciekali n; 
wszystkie strony, książę opuszczony od wszystkich poszedł za  swo;mi i tyl
ko szybkości konia winien ocalenie. Nie oparł się aż w  Jongue, w  okolicy 
Jura. Nieprzyjaciel zrabował cały obóz, w  którym znaleziono ogromne bo
gactwa, skarby, przepychy: Karol bowiem wybrał się po królewsku na pod
bicie Szwajcaryi.

Granulacyja fz łacińskiego granulatio ) ,  brodawkowanie, ziarnienie. 
Gdy ciało poniesie jak i uszczerbek, w  skutek jakiejbądź przyczyny, i goi się 
przez ropienie, następuje wyrastanie brodaweczek czyli brodawkowanie 
(granulatio), tym sposobem przyroda nagradza ubytek części ciała. P rzy
puścić należy, że brodawkowanie powrstaje z twórczego włóknika, w ypaca-  
jącego się z ciałami składającemi ropę. Zbyteczne Drodawkowanie, prze
szkadzające zagojeniu i odrostowi części, zwane dzikiem mięsem (caro lu -  
.eu r ia n s), w j maga zniszczenia przez środki gryzące. A . P rz .

3ranvelle (Mikołaj Perrenoi .le), syn kanclerza cesarza Karola V, uro
dzony w Ornans, w  Burgundyi, 1517 r., naukowo kształcił się w uniwersyte
tach padewskim i leodyjskim i poświęcił się stanowu duchownemu. W  dw u
dziestym trzecim roku życia był już  biskupem Arras; godność ta była tylko 
punktem wyjścia na obszerniejszą daleko widowmię. Powołany wkrótce do 
towarzyszenia ojcu na sejmach w W orms i hatyzbonie ,  gdzie traktowano 
sprawy polityczno-religijne Niemiec, wielkie tam rozw inął zdolność . Na
stępnie zasiadł w  gronie członków koncylijum trydenckiego • pod płaszczy
kiem religii, werbował sprzymierzeńców na wyprawę przeciw Francyi i re
formie Lutra, Nic powiodło mu się: Karol V zawarł z Franciszkiem I po
kój w Crespy. Bezpieczny z tej strony cesarz, rzucił się w tedy na przy
wódców ligi protestanckiej w Niemczech: Fryderyka elektora saskiego i F i
lipa landgrafa heskiego. P ierwszego wziął do niewoli na polu bitwy, dru
giego schwycił dzięki intrygom i zabiegom Grnnvella. Biskup wynagrodzo
ny został godnością strażnika mniejszej pieczęci. Pomimo oporu i zaciętości 
zmuszony został do przyłożenia pieczęci na układach passawskich (1552 r.) ,  
lecz pisząc warunki tej pamiętnej umowy, wtrącił w' nią jabłko wiecznej 
niezgody, znane w historyi cesarstwa pod nazw ą za s trzeże n ia  duchownego. 
Wkrótce podpisał inną umowę, którą zmazał w  sw ;m mniemaniu hańbę ukła
dów passawskich. Na południu systemat wsteczny opierał się głównie na 
Hiszpanii, na północy na Maryi Tudor, królowej angielskiej.  Zadaniem 
zręcznej i głębokiej polityki, było połączyć nierozerwanym węzłem krwi 
obie korony, oba trony, oba końce tego pasma nieprzychylnego postępowi, 
oświacie, wolności. Był to zamach na Francyję i na swobodę wyznań. Bi
skup sądził iż dopiął celu, gdy w r. 1553 przywiódł do skutku małżeństwo 
Filipa hiszpańskiego z Maryją Tudor. Nie tak to jednak  było łatwo. N i
derlandy burzuły się i odgrażały powstaniem za pogwałcenie praw  i przy
wilejów, F rancy ja  podaw'ała im dłoń przychylną, w reszc ie  Anglija  znalazł i 
się także po stronie nieprzyjaciół. Maryja Tudor umarła bezpotomnie, miej
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sce je j  zajęła Elżbieta, nienawidząca serdecznie i Filipa II  i cały jego  sy -  
«tem. Dla odwrócenia choć w  części złego i zasłonięcia się od potężnego 
wroga, Granvelle wykombinował nowe przymierze z Francyją. W alka  
z  Niderlandami zdawała się ju ż  odtąd łatwą: księżna Małgorzata parmeńska. 
razem z Granvellem otrzymała zlecenie przywrócenia w  tym krąiu absolu
tyzmu politycznego i jedności religijnej, a minister mianowany wnet arcybi
skupem  w  Malines i kardynałem, użył w tym celu inkwizycy wojska 
i czternastu nowo ustanowionych biskupstw. W szakże  ja w n a  rieprzyjażń,. 
z  którą wystąpił przeciwko księciu Wilhelmowi Oranii i hrabiemu Egmont, 
zmusiła wkrótce Filipa I I  dn zastąpienia kardynała GranveIIe księciem Alby; 
przez lat pięć wypadły z  łaski minister przemieszkiwał w  Franche-Comte,. 
oddając się w  towarzystwie Justusa Lipsyjusza naukom. W  1570 r. po wy
słaniu na konklave papieża Piusa V, za pomyślne zawarcie traktatów z W e -  
necyją i z Rzymem przeciw Turkom, mianowany został wicekrólem neapo-  
litańskim i tu dowiódł wysokich sMIoich zdolności, gdyż i kró.a myśl pojmo
w ał  najlepiej i był bożyszczem ludu, nad którym miał sobie rządy poruczo- 
ne. W  nagrodę takich zasług  Filip II  powołał go do swego boku, z tytułem 
prezesa rady włoskiej i kastylskiej; na tej posadzie podpisał niezadługo uniję- 
Portugalii z Kastyliją, natomiast jednak Niderlandy bezpowrotnie Iliszpanija 
straciła. W  r. 1584 wybrany arcybiskupem w  Besanęon, porzucił arcyb i-  
skupstwo Malines i w  ulubionej swej stolicy reszty życia dokonał (1587  
r .). Jego  listy i pamiętniki, wydane staraniem księdza Boizot, tworzą 35 
tomów.

Granville, miasto we Francyi,  w  departamencie la Manche, zbudowane 
na skale, przy ujściu rzeki Bosą do kanału la Manche, ma 10,000 mieszkań
ców', trybunał i izbę handlową,' szkołę hydrograficzną, komorę celną, skład 
soli, kąpiele morskie i wody mineralne. Miasto je s t  warow ne, port jego 
bezpieczny lubo płytki; połów ostryg i handel nadbrzeżny; fabryki koronek, 
czarnej farby, sody, i warsztaty rozmaite. Żegluga do wysp Jersey  i Guer-  
nesey. W ydobyw ają  granit  na wyspach Chausey, a w  okolicy miasta ho
dują dobre jab łka renety. W  r. 1440  zbudował tu twierdzę sir Thomas 
Scales; przecież Francuzi odebrali j ą  Anglikom w' roku następnym, i odtąd 
ciągle w  ich ręku pozostawała.

Granville (baron Lerexon Gower, hrabia), dyplomata angielski, syn dru
gi Granvilla markiza of Sfaffort (ob. Gower) ,  urodził się r. 1773. W szed ł 
r. 1793 do parlamentu jako reprezentant z Lichfield, a Pitt powołał go r. 
1800 na lorda skarbu. W  r. 1804 wysłany został przez tegoż do Peters
burga, gdzie podpisał traktat przymierza, poprzedzający wyprawę ukończo
n ą  pod Austerlitz. W  r. 1813 wysłany do Hagi, mianowany został r. 1815 
parem i otrzymał ambasadę w  Paryżu, gdzie pozostał aż do r. 1828; r. 1830 
ministerstwo Grey znów go wysłało do Paryża, i dopiero od r. 1841 z przyj
ściem do władzy Peela, zastąpił go lord Oowley. Zmarł w  Londynie r. 
1846. —  Syn je g o :  Granville (Jerzy  Leveson Gower, hr.), urodzo
ny r. 1815, wychowany w  P aryżu  i Oxford. Towarzysząc ojcu w  po
selstwach tegoż, został r. 1837 reprezentantem z Morpeth do parlamentu 
i podsekretarzem stanu spraw  zagranicznych r. 1839, którą posadę utracił 
z  odejściem w igów  w  r. 1841. W  r. 1846  został wielkim łowczym (Ma
s te r  of the bockhunts), a w  r. 1848 wiceprezydentem biura handlowego. 
W ów czas  także prezydował w  kommissyi królewskiej powszechnej wystawy 
przemysłu, a po oddaleniu się Palmerstona mianowany został ministrem.
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spraw zagranicznych. Na tem stanowiska z energiczną stałością ujął się za  
wychodźcami politycznymi z r. 1848 i sfanał w  ich obronie, przeciw roszcze
niom mocarstw stałego lądu; niemniej tez i spory między Angliją i Am eryką 
wybuchłe, ułagodzić umiał. W  r. 1852 został prezydującym rady ministrów, 
którą to posadę musiał ustąpić r. 1854 lordowi Russel, lecz wrócił do niej za  
Palmerstona w r. 1855.

G ra S S e ,  miasto w e Francyi, naczelne obwodu w departamencie Var, o 6 
mil od Draguignan, a 2 mile od morza odległe, u stóp pagórka, ma 12,000 
mieszkańców', trybunał 1-ej instancyi i handlowy, kollegijum, biblijotekę pu
bliczną 5,000 tomourą; fabryki likierów' i essencyi, mianowicie: pomarańczo
wych, oliwnych, owocowych; garbarnie, przędzalnie jeuwabiu; handel poma
rańczy, cytryn, wosku i miodu. Miasto założyć mieli Żydzi, z Sardynii w  VI 
wieku przybyli. Chronili się doń mieszkańcy nadbrzeżnych miast Antibes 
i F re jus  w  czasach napadów' korsarzy barbareskich. W  r. 1250 Innocenty 
IV przeniósł tu rezydencyję biskupią z Antibes.

G ra S S e  (Franciszek Józef  Paweł, hrabia), markiz de G ra sse -T illy , g e 
nerał wojsk marynarki francuzkiej, urodzony r. 1723 >v Valette, w P row an-  
cyi, umarł r. 1788 w Paryżu; w ażny brał udział w  wojnach morskich z A n
gliją, podczas wybijania się na wolnos'ć osad pólnocno-amerykańskich. Po 
wielu walecznych czynach, 12 Kv. ietnia 1782 r. dostał się do niewoli; 
w' Londynie jeńca  przyjęto z największą czcią, po powrocie jednak do 
Francyi, stawiony był przed sądem wojennym w  Lorient,  który go od zarzu
tu uwolnił.

irasse (Jan  Je rzy),  znakomity biblijograf i historyk literatury, urodzony 
r. 1814 w  Grimma, nauk filologicznych słuchał w Lipsku, później w  Dreźnie 
został nauczycielem gimnazyjum. Z a  młodu ju ż  zszczególnem zamiłowaniem 
zajmował się historyją li teratury powszechnej; pierwszy tom tego dzieła: 
Lehrbuch einer altyem einen L iterafurgeschichte  (2  części, Drezno, 1837), 
obejmuje starożytności,  drugi (3 części, 1839— 43), wieki średnie, trzeci 
(dotąd 3 części, 1852— 60), piśmiennictwa nowożytne, do końca X V II w ie 
ku. T enże  sam przedmiot obrobił w  szczuplejszym zakresie, pod tytułem 
H andbuch der altyem einen L iteraturyeschiclite  (4  tomy, Drezno 1844— 50). 
Treści czysto bibliograficznej są jego  dzieła: Bibliotheca m ayica  (Lipsk, 
1843); Bibliotheca psycholoyica  (1845).  Nader ważnemi są także jego  pra
ce o niektórych podaniach średniowiecznych, jako to: D ie Saye eon dem  
ew iyen Juden  (Drezno, 1844); D ie Saye eon dem  R itte r  T a nnhduser  (1846 );  
Beitrage aur L ite ra tu r  u n d  Saye des M itteta lters  (1850).  W szystkie  dzie
ła Griisse’go przepełnione są nader obfitemi materyjałami; więcej tu j e 
dnak szczegółów bibliograficznych, aniżeli głębszej krytyki rozumowej.

F. H . L .
G ra S S i  (Józef),  malarz znakomity przedmio ow historycznych i portreto

wy, urodzony 1768 r. Król Stanisław A ugust  sprowadził go do W arszaw y,  
w celu malowania portretów, w  czem głównie ten artysta celował. W  cza
sie powstania w  W arszaw ie  1794  r., wystawiony na niebezpieczeństwo, 
osłoniony przez Kościuszkę, opuścił Polskę we dw<a lata później. W  r. 1800 
został professorcm akademii drezdeńskiej,  w  r. 1817 był w Rzymie dyrekto
rem saskich pcnsyjonarzów'. Malował wiele portretów znakomitszych osób 
z okresu króla Stanisława Augusta, które dotąd się w  zbiorach prywatnych 
przechowały. Długi ich szereg  wyliczył E. Rastawiecki w  dziele: S /ow n ik  
m alarzó tr, t. I, W arszaw a, 1850.
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Grassini (Józefa),  słynna śpiewaczka, była córką, włościanina w M edy- 
jolauskiem, debiutowała r. 1797 w W enecyi,  w Cimarosy H ora c y ja n a c h ,  
występowała następnie w Neapolu i Medyjoianie. I*o bitwie pod Mnrengo 
udała się za Napoleonem do Paryża, gdzie r. 1800 przy uroczystości w św ią
tyni Marsa, nadzwyczajne wzbudziła  śpiewem s \ . / m  u rażenie .  W  r. 1801 
śpiewała w  Berlinie, a w 1802 r. w Londynie, gdzie w  r. 1804 zamówioną 
była po odejśefiu Banti za 3,000 fun. szter. płacy. Po kilku latach wróciła do 
Włoch, gdzie śpiewała jeszcze w r. 1812 po rożnych teatrach; później usu
nęła się ze sceny poszedłszy za mąż.

G raS S iS  (Achilles de G r a s . d K ' ) ,  legat papiezki w  Polsce, kardynał i pro
tektor. Biskup Kastelli, episcopuK Castelle, w Tnmicianach, 1, 54 bi ikup Mon- 
zy, pisze Przezdziecki, W iadom ość biblijotiraficzna  str. 167, może później 
był biskupem Monzy. To pewna, że Achilles de Grassis był w 1510 domowym 
referendarzem papiezkim i stolicy apostolskiej, oraz biskupem Kastelli, bo 
sam papież taki.emi tytularni w listach swoich go nazywa. Wysłany był Achil
les na wielką podroż dyplomatyczną przez Julijusza II,  w sprawie niby krzy
żackiej.  F ryderyk  saski, mistrz w ielki, niechciał składać hołdu królom polskim, 
ani Janowi Olbrachtowi, ani Alexandrowi, ani Zygmuntowi. Starsi bracia 
nie naglili, bo Je rzy  panujący książę saski, brat F ryderyka, był ich szwa
grem, ale Zygmunt Stary mocno nalegać począł. Mistrz w niebogłosy więc 
wołać zaczął o pomoc do papieża, do cesarza i do książąt niemieckich Ce
sarz pierwszy się wdał w tę sprawę, niby przez wyrozumiałość i uczucie 
sprawiedliwości,  ale w istocie przez zawiść ku Polsce, przez łakomstwm 
niemieckie, bo sam chciał nad zakonem panować. Pod koniecy 1509 roku 
w ypraw ił  do króla Zygmunta posły z prośbą, ażeby na ś. Jan, to jest za 7 
do 8 miesięcy' złozył osobny zjazd w Toruniu dla ułatwienia przez pośredni
ków tej sprawy o hołd krzyżach' Pośrednikami być mieli posłowie cesarscy 
i papiescy. Na ten zjazd wybrany' przez Julijusza II  Achilles de Grassis, 
w yjechał najprzód w roku 1510 na hejra rzeszy niemieckiej do Augsburga, 
z w ładzą legata a latere. Bo papież po sprawie krzyżackiej miał i drugą na 
celu, my'ślal o wojnie krzyżowej przeciw Turkom i chciał książąt europej
skich zawiązać w sojusz. Achilles był to mąż uczony i zdolny. Siedział 
w  A ugsburgu  dla sprawy tureckiej póki trwał sejm i zachęcał książąt, ale nic 
nie zrobił. ^?a.stępnie s-ię wybierał do W ęg ie r  i do Polski. Papież zalecał 
go w liście z dnia 2 J  Kwietnia 1510 r. królowi Zygmuntowi (Tonuciana, I 
7 9 —-80). Osobnym listem zalecał go jako męża nieskazitelnego życia, pro
tektor Polski kardynał Reginus (I, 90). Spóźnił się tymczasem Achilles na 
zjazd św. Jański do Polski. Oczywiście pośpieszyć nie mógł, kiedy miał w a
żniejszą sprawę do załatwienia; widać po wszystkiem, że Julijusz I I  niewiele 
sobie robił ze skarg  mistrza i że głównie zajmowała go jako rycerza wojna 
z Turkami. Przez W ęgry ,  gdzie miał także układać się o wojnę, kazał mu pa
pież jechar, do Polski. Ledv ie tedy d. 13 Czerwca miał posłuchanie Achil
les u W ładysława węgierskiego, a nim i odpowiedź otrzymał, miesiąc cały 
upłynął.  Zjazd w Poznaniu był liczny, byli posłowie od mistrza i od cesa
rza, było panów polskich nie mało, ale Krzyżacy domagali się wiele nie
znośnych rzeczy, mając potuehę od cesarskich: skrzyczał ich za to arcybi
skup Laski i zjazd spełzł na niczem. Achilles nie mógł być na nim, bo czekał 
odpowiedzi względem wojny tureckiej od króla W ładysław a ( Tomiciana , I, 
54, Bielski, wydanie Gałęzowskiego str. 126). W  czasie jego na W'ęgrzecb
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bytności, przybył tam Szymon, biskup raodruzyjski, jako poseł papiezki i przy
wiózł królowi miecz i kapelusz poświecony. Bawili także w  poselstwie od 
Polski Tomicki, archidyjakon krakowski, i Firlej, wojewoda lubelski. Dopie
ro dnia 15 Lipca odprawiony, Achilles mógł się z W ę g ie r  wybrać do Polski 
(Tom ic. I, d l ) .  K .ćl węgierski nie odpowiedział staHOwczo, przyrzekł tylko, 
że wyprawi umyślnych do papieża posłów, żeby się porozumieć względem 
tej wojny (I,  97). Achilles, że hyło późne, jechał już  oczywiście do Polski nie 
tyle w  sprawie krzyżackiej,  ile w  sprawie wojny tureckiej. Towarzyszyli 
mn posłowie polscy, których W ładysław  zaraz za nim wyprawił, ale z a -a -  
zem przewidując, że i Zygm unt będzie się w zbraniał od wojny, ostrzegał go, 
’;e papież już  z cesarzem zerwali ligę, którą przeciw Turkom zawiązali i że  
to stało się przez Achillesa; zresztą ostrzegał brata, zeby posłom swoim zle
cił jasno i dobrze tłumaczyć położenie Polski i je j  stosunki do Wschodu (I, 
97).  Dnia 5 Sierp, sfanął Achilles w  Krakowie, a zaraz w  kilka dni, bo d. 8 
Sierpnia miał posłuchanie i zachęcał Króla do wojny (Tom. I, 89). Jak  Piso, 
kióry go poprzedził, wysławiał imieniem papiezkiera zalety króla, jego  ro
zum i serce, czujność chrześcijańską. Chciał król jednakże i tajemnice sprawy 
krzyżackiej przed nim odsłonić. Kiedy gię legat uniewinniał, że nie mógł na 
czas stanąć w Poznaniu, król zajęty główrnie swoją żywotną sprawą, nama
wiał go i lak, żeby jechał do Prus, żeby  na miejscu prawdę oglądał bliżej 
i żeby poznał się ze stanem i obyczajami zakonu. Odpow iedział legat na to, 
że  nie żałowałby trudów dla dobra Polski, ale bez osobnego upoważnienia 
stolicy apostolskiej uczynić tego nic może i że dla tego, gdyby nawet i pry
watnie do Prus pojechał, nieby z tego nie przyszło Rzeczypospolitej. O pra
w ic polskien i w  Krakowie może się dobrze przekonać, poprawiać zakonu nie 
ma władzy, g d jb y  i mial nawet, mało oo to pomoże; wszelką powagę stracił
by legat u zakonu, któryby nigdy nie uwierzył,  żeby szczere zdanie jego być 
tu mogło, a nie namowy i przedstawienia Polaków. Prosił króla, żeby, leżeli 
mu tak bardzo idzie o tę drogę, pisał do papieża o stosowny rozkaz, ale z góry 
uprzedzał, ..e nie w ierzy w  pomyślny skutek w yprawy. K 'ól, żeby coś prze
cie zrobić, pytał się wtedy legata, czy nie zechce przejrzeć w arunków poko
ju  toruńskiego. Ministrowie polscy, a najwięcej Garzias Hiszpan, dobry pra
wnik i drudzy doktorowie, obeznali legata z całą historyją sprawy (I,  111).  
Człowiek zacny, wyrozumiały, uznał zaraz prawdę jak na dłoni i trzymał 
z  Polakami przeciw zakonowi. Król z radością o tem pisze do Jana  z L u -  
brańca, biskupa poznańskiego: „ L e g a t  w  sprawie pruskiej codzień i uczeń-  
szy i rezolufniejszy ( in d ie s  doclior fit et r e s o l u t i o r Król wrdaje się 
w szczegóły pisząc o tem. Opowiada, jak  legat przeglądał i badał najprzód 
pokój toruński. 7  początku wszystko mu się dobre wydało w  tym układzie 
toruńskim, później blędow w  nim się doszukał. Pytał się, czy Rudolf z Lewantu 
legat, który ów pokój układał,  miał pełnomocnictwo osobne do Polski, czy 
miał także władzę ułożenia a potem potwierdzenia tego pokoju? Przecież się 
pisał legatem niemieckim, per G erm aniom . Jeden artykuł w układy te wło
żony obala całą powagę Rudolfa, który pokazuje się działał tutaj na przy- 
właszczonćm sabie bezprawnie stanowisku; d la c z e g ó ż  w  tym oskarżonym 
artykule, strony, jakby  im dosyć nie było powagi legata, uciekały się do po
tw ierdzenia apostolskiego? Achilles stanowczo utrzymywał, żc dosyć było 
jedyn ie  powagi legata dla prawomocności pokoju, jeżeli miał osobne do za
warcia je g o  od stolicy świętej pełnomocnictwa (I ,  99).  Nie mógł zresztą  
pojąć, jakim sposobem mistrz zakonu może łamać pokój tak uroczysty i osło
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niony powagą legata stolicy apostolskiej? Radzi] więc, 2 eby obesłać mistrza 
z zapowiedzią, i e  legat przybył i i e  zjedzie do Poznania, g d y i  na czas po
spieszyć nie mógł i zgodę Polski z zakonem ułoży według polecenia Rzymu. 
Prosił króla, żeby do Poznania bliższych kominissarzów zeszłego zjazdu zw o
łał P rzew idyw ał legat,  i e  Krzyżak swoich posłów nie wyprawi; zaw sze 
to będzie w pływ  moralny i zwycięztwo oczywiste. Król się listownie, co 
robić, pytał senatorów w Sierpniu (fTom iciana , I, 89). *Je mimo tę goto
wość legata, do zjazdu nowego w  Poznaniu nieprzyszło; nie wiemy, co temu 
stało na przeszkodzie, najprędzej to, i e  mistrza nie było w  Prusiech, w y je
chał do Saxonii; z komturami zaś nie było co robić ( T om tciana , I, 139). 
Skutkiem tego przekonania się legata, który prawo dobre królowi przyznał, 
Polska wrygrała  sprawę swoją z Krzyiakami u stolicy apostolskiej. Zakoń
czywszy rzecz jedną, Achilles przymawiał się o wojnę, jak  jego  tylko co 
przed chwilą poprzednik Jakób Piso. ,,Napominał i żądał, mówi Bielski, któ
ry  tutaj dosłownie Tom tciana  tłómaczy, aby król wespółek z bratem swym 
W ładysław em  (który już  był na tym) i z inszymi chrześcijańskimi pany, do
mowy pokój postanowiwszy, przeciw Turkowi walczył. Rano od króla od
powiedz, i i  chociaż z pogany Tatary  i Moskwą odszozepieńcy wojnę usta
w iczną wiedzie, w szakże i brata sw'ego króla w ęgierskiego w  jego  przed- 
siewzięciuSfchrześcijańskiem i pobożnem opuszczać nie będzie chciał. A iż 
je szcze niezgody się między książęty i pany chrześcijańskimi zawadzają, 
zdaje się być potrzebną, tę na Turka wyprawę na dalszy czas pomknąć; owa 
Pan Bóg do tego lepszej pogody użyczyć będzie raczył. Posłano potem po
sła do papieża, gratulując mu pokój, który ju ż  był między niektóremi pany 
chrześcijańskimi sprawił, i gdzieby i drugie do tego przywiódł, nie wyma
wiając mu się z te jże wojny tureckiej.” Odprawa ta Achillesa odbyła się na 
dniu 19 W rześn ia  w  Krakowie (Tom ic. I, 55: text odpowiedzi Achillesowi 
tamże str. 91, Bielski, str. 127). Z odpowiedzi dowiadujemy się, i e  miał 
Achilles i trzecią sprawę, wstawiał się za  Wojciechem Gastoldem, ale nie 
mamy żadnego objaśnienia, o co tu chodziło. Serdecznie przyjmowany, w y 
woził legat z Polski same dobre wspomnienia. Król przy wyjeżdzie dał 
mu w  podarunku 600 dukatów, dwra dzbany srebrne pozłacane wartości 
120 dukatów i futro (pelles m u riu m  P onlicarum , t/uan culgo arm ellinas  
nocant ( Tom iciana , 1, 110). Rnia 23 W rześnia  odjechał Achilles na W ie
deń z Krakowa do Rzymu (I,  89, 110). Zaraz za Achillesem wyjechało 
owo poselstwo polskie do Rzymu. Julijusz w tedy zbierał publiczne składki po 
świecie chrześcijańskim 1 ogłaszał jubileusz dla dokończenia w Rzymie ko
ścioła ś. Piotra. W reszcie namyślił się i dwie części ze składek polskich poda
rował królowi na wojnę z Turkami, trzecią tylko kazał sobie przez B uggerów  
przywieść do Rzymu (I,  56). Król pisał do papieża przez poselstwo i tłó- 
maczył położenie swego królestwa. Zaw sze wisiała nad królem owa nie
szczęśliwa sprawa krzyżacka. Opowiadając inne potoczne sprawy, tej może 
najobszerniej król dotykał. Mówił, i e  wojny nie będzie z Turkami, póki 
stolica apostolska stanowczo nie rozstrzygnie powagą swoją sprawy Polski 
z Krzyżakami. Zakon odmówił teraz nawet jubileuszu, żeby do składki nie 
należeć, niewart j e s t  żadnych względów  stolicy apostolskiej (I, 80 —- 82). 
Zdaje się, ze wielkie nadzieje król przywiązywał do wyrozumiałości i za
cności Achillesa. P rzy  wyjeżdzie obiecał królowi legat,  i e  w  razie potrze
by będzie mu naw et adwokatem u stolicy apostolskiej; mówił, że je że l i 
by wypadło i samego traktatu poprawić, chętnie wyrobi to, i e  Rzym na—
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prawi błąd biskupa Rudolfa, bo zechce zapobiedz rozlewowi krwi, zwłaszcza, 
i e  Polska jest  ju ż  w  posiadaniu tych ziem i praw', które je. traktat toruński 
zastrzegł (I ,  111). Biskup warmiński W ajse lrod  mimo to układał księgę, 
w  której zbierał i wyjaśniał prawa Polski do zakonu (I, 111— 115). Odby
wał powtórną podróż Achilles po krajach, w  ktuiych srożyła się wmjna. M ar
twił się tem król, który chciałby go ja k  najdłużej zatrzymać w Polsce, 
Z radością dowiedział się, że papież tylko co mianował zacnego legata kar
dynałem. W yczekaw szy  cokolwiek, dnia 11 Października pisał i do Achillesa 
i doRegina ,  w  kilka dni później, 17go do nich także i do p a p i e ż a ( I ,117— 119). 
N arzekał  na cesarza, że nie za  prawem był, ale za interesem, ubolewał nad 
sobą, że krew przelewać będzie musiał nie z Turkami ale z chrześcijanami, 
jeżeli Kościół w  to nie poradzi. Nową zwłokę w  tej sprawie sprawiła śmierć 
mistrza (dnia 14 Grudnia 1510 r.). Achillesa kroi tyle szanował, że upra
szał go, aby zajmował się sprawami polskierai w  Rzymie na równi z  pro
tektorem kardynałem Regino. Mianował go więc niby współprotektorem, 
drugim protektorem swego królestwa. Regino bez jego  w iedzy i porady, 
nic już  wtedy sam robić nie mógł; dla Regina kro. był zaw sze jak  da-  
wniej z przyjaźnią, konfent był z niego i chodziło teraz tylko o wspól
ne, świadomsze siebie i skuteczniejsze działanie, (list królewski z Brześcia 
d. 14 Sierpnia 1511 r. w  Tomicianach  I, 224). Regino widząc tak jaw ny  afekt 
królewski do Achillesa, musiał się dobrowolnie usunąć i odtąd widzimy, jak 
Achilles ciągle wrystępuje w charakterze protektora Polski. Papież miano
wał go tymczasem legatem iłononii, dla tego piszą urzędowo Achillesa C ar- 
dinalis Bononiensis. Odwiedzał papież w Bononii kardynała w  Lutym 1512 r. 
i wtenczas od niego odebrał listy królewskie o dobrem przyjęciu na dworze 
polskim Jana  Sfaphileja (ob.), nowego nuncyjusza, który jeszcze  o wojnę 
z Turkami kołatał (Tom iciana  II,  40). Dnia 2 Kwietnia 1512 roku polecał 
Achillesowi król sprawę biskupstwa warmińskiego, żeby  czasem po śmierci 
W ajselroda papież źle objaśniony, coś przeciwnego Polsce w  skutku zabie
gów kapituły nie postanowił ( I I ,  62); przy tej okoliczności pierwszy raz  ja 
wnie Achilles nazwany protektorem Polski. Zalecał król później do tej sto
licy Fabiana Luzyjańskiego (II ,  104). Donosił Achillesowi o wojnach swoich 
z Tatarami i prosił, żeby ojciec św. odłożył na później czas soboru, bo teraz 
król zajęty. Dziękował kardynałowi za listy jego  pełne miłości, am oris erga 
nos plena  ( II ,  103). Tymczasem mistrzem obrany siostrzeniec królewski 
Albrecht brandeburgski, oświadczał wszelką gotowość do hołdu, ale przez 
pośrednictw o brata Kazimierza wymógł pewne zwolnienia dla zakonu w  po
koju wiecznym toruńskim. Na hołd jednak  w Styczniu J 513 r. do Poznania 
nie zjechał. Król pisze nowy w  tym względzie list do Achillesa dnia 20 
Stycznia 1513 roku z Poznania (II ,  153). Kiedy umarł Julijusz II,  Achilles 
przed Leonem X  wyjaśniał spraw ę Polski z zakonem i król z tego powodu 
otrzymał stosowne brevia do mistrza, któremu się koniecznie króla na sobór 
lateraneński zapozwać chciało. W yjechali do papieża również posłowie pol
scy: Jan z Łasku arcybiskup i Stan. Ostroróg kasztelan kaliski; ci także około 
spraw y krzyżackiej chodzili. Król groził, że piekło poruszy, a na swojem 
postawi. Prosił także kardynała, żeby pomagał Łaskiemu w  spraw ie  opactw; 
chciał, żeby po dawnemu zostawały pod opieką i w ładzą biskupów dy je -  
cezyjalnych. Prosił także o wstawienie się do papieża, żeby  przysłał co do 
Polski z zasiłku przeznaczonego na wojnę z niewiernymi ( I I ,  216, list z  Miel
nika dnia 1 L ipca 1513 r.). Dnia 24 W rześn ia  z W iln a  polecał kardynało--
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w i król, żeby zauobiegł utworzeniu nowego biskupstwa warszawskiego, któ
re  książj ta  mazowieccy na  szkodę stolicy poznańskiej ustanowić zadali ( II ,  
2 50 )  Ostatni raz w  tym roku, o ile wiemy, uciekał się do Achillesa król 
dnia 29 Października 1513 r. jeszcze w  sprawie krzyżackiej.  Już  mistrz 
myślał hołd wykonać, kiedy nagle jaiueś breve papiezkie w  tym czasie 
nadesłane, ośmieliło go i zatrzymało w polocie; na to się serdecznie król 
kardynałowi skai »-ył i prosił żeby zapobiegł temu wspólnie z Łaskim (II, 
258) .  Dochodziło czasem w  tych stosunkach i do rozdrażnienia. Kiedy Ber
nard  W rpow sk i kortezan wydarł kantoryję gnieźnieńską Tomickiemu, któ
r y  szedł na biskupstwo, król się srodze rozgniewał 1514  roku. Napisał 
w rę cz  do kardynała, że  będzie musiał skarcić tych śmiałków, którzy z wolą 
je g o  śmieli iść na udry  (Łętowski, Katalog, IV, 199). Wspomina o Achille
sie Ossoliński, W iadomości, I, 467. Achilles de Grassis, był to jeden  z naj
zacniejszych, najsprawiedliwszych ludzi, jakich kiedykolwiek do nas słała 
dyplomacyja rzymska i szlachetnie z zadania swego się wywiązywał. Ju l. B .

G r a th u b e l^ h e h e l  w kształcie półokrągłym, do n wnego oczyszczenia pod 
szpongi. (Z  w ykazu  wyrazó .v technicznych, dostarczonych przez pp. stola
r z y  warszawskich).

Gratta, herb, przez Niesieckiego Prawdzicem z odmianą przezwany, 
Przedstawia lw a obróconego w  prawo i w przednich łapach pierścień trzy
mającego, w  polu czerwonem; *v szczycie hełmu takiż lew  pośród dwóch 
skrzydeł sępich. Jan I II ,  król polski, nadał go w raz  z indygenatem, na sej
mie koronacyjnym (1676)  Pawłowi, Franciszkowi i Alexandrowi Grattom, za 
zasługi ojca ich Franciszka Gratfy, sekretarza J. K. M i postmagistra gene
ralnego ziem pruskich (Vol. Leg. V, 399). J. Bi.

Grattan ( l len ryk ) ,  znakomity mówca irlandzki, urodzony w Dublinie ro
ku 1746. Ojciec jego był sędzią i członkiem parlamentu irlandzkiego. Mło
dy Grattan, po ukończeniu nauk uniwersyteckich w rodzinnem mieście, udał 
s ię do Londynu, gdzie w  r. 1772 zapisał się w' poczet adwokatów. W  roku 
1775 zasiadł w  parlamencie i wkrótce stanął na czele opozycyi. Jego to 
wymowie winna Irlandyja uchylenie (1782)  prawa zapadłego w  r. 1720, na 
mocy którego wszystkie uchwały parlamentu irlandzkiego oddawane były 
pod zatwierdzenie izb angielskich; odtąd postanowiono, że król, parowie 
i izba gmin irlandzkich, stanowić mają wyłącznie i jedynie prawa ob o w ąz u -  
iące  w  królestwie irlandzkiem. Wdzięczni rodacy złożyli mu w ofierze 4 
milijony złotych, lecz przyjął tylko połowę tej summy. Chociaż protestant, 
uporczywie i niezmordowanie domagał się emancypacyi katolików. W ieść
0 powstaniu 1798 r. niezmiernie go zmartwiła, zrzekł się życia publicznego, 
zachorował niebezpiecznie i wyjechał na wieś; lecz dowiedziawszy się, że 
rząd  angielski zamierza parlament irlandzki wcielić do parlamentu angiel
skiego, pośpieszył na ratunek ginących swobód ojczyzny. Pożerany  go
rączką, blady, schorzały, bronił z niesłychanym ogniem i wymową odwiecz
nych praw kraju. Gdy wszystkie wysilenia spełzły bezskutecznie, wrócił 
na  wieś; dopiero w  r. 1805 stanął jako kandydat do parlamentu angielskiego, 
dla popierania przedstawionego przez Foxa  bilu o emancypacyi katolików
1 tak wymownie bronił tej sprawy, że gwałtowna z początku opozycyja zna
cznie się zmniejszyła, jednakże wniosek upadł, większością czterech gło
sów. Odtąd aż do r. 1820 reprezentował ciągle miasto Dublin. Umarł ro
ku  1820. —  G rjrtt& n (Henryk),  syn poprzedzającego, od r. 1826— 1851 był 
członkiem parlamentu, należał zaw sze  do stronnictwa wigowskicgo; podo
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bnie jak i brat jego Jtrkób. Do te jże samej rodziny należy T om asz  Colley- 
Grattan, konsul angielski w  Bostonie, autor w rażeń  z podróży, pod tytułem:. 
H ighways and B yw oys  (Londyn* -8 vol. 1823— 7), oraz wielu rotnnnsow, 
chętnie bardzo czytywanych, jako to: The, heires o fH rugcsjJacyueline o f Hol
land-, A gnes o f  M ansfe ld  etc.

Graty, pierwiastkowo w yraz ten oznaczał wszelki sprzęt domowy, rucho
my, jak meble, obicia, zwierciadła obrazy. W  tem znaczeniu używ a go  
Szczerbie w  ti maczeniu prawa saxońskiego i obejmuje mm całą w ypraw o 
niewieścią, łącząc do sprzętów ubiór i klejnoty wypraw ne. Później i obec
nie oznacza już  przedmioty zuzyte i stare. Mówimy także na ludzi obcią
żonych wiekiem a złamanych chorobą, że to stare graty.

Gratyfikacyja, z łacińskiego: nagroda, wynagrodzenie. W  urzędowym 
języku oznacza wynagrodzenie pieniężne, jakie  rząd daje swoim urzędnikom, 
za odznaczenie się w służbie. U nas w  królestwie od takich nagród pienię
żnych potrącany je s t  procent 1 0 %  na fundusz dla inwalidów. W yją tk i  
w tym przedmiocie są rzadkie i muszą być wyrażone w  postanowieniu prze
znaczającym gratyllkacyję, że  takowa ma być wyliczoną z kassy królestwa 
polskiego, bez żadnych potrąceń.

Gratz albo Graetz (po slowiań.: G radecj, główne miasto księstwa Styryi 
( w  Aus(ryi), na lewym brzegu rzeki Mur; głownia stacyja kolei żelaznej 
z W iednia do Tryjestu, w wesołem położeniu, zbudowane w  około wynio
słości Schlossberg, n iegdyś ufortyfikowanej. Miasto otoczone obszernemi 
przedmieściami. Cztery mosty, z których dwa w iszące, łączą je  z przedmie
ściami położonemi na prawym brzegu rzeki. Siedlisko rządu księstwa Styryi 
(63 ,000 mieszkańców) i rezydencyja księcia arcybiskupa; liczy 23 kościoły 
i 9 klasztorów. Na szczególną zasługuje uw agę katedra, wystawiona przez  
cesarza Fryderyka l i t ,  ozdobiona wieloma obrazami najcelniejszych mi
strzów, oraz kościół ś. Katarzyny z grobowcem cesarza F erdynanua I I  i j e 
go małżonki. Uniw ersytet założony 1585 r., liczy 20 professorów, 500 stu
dentów i posiada bogaty bardzo księgozbiór.

Gratzaga, piłka ręczna do wyrzynania grotów, przy wyrawianiu szpon— 
gów do drzwi i innych przedmiotów. (W y k a z  w yrazów  technicznych do
starczony przez zgromadzenie pp. stolarzy warszawskich).

Graubflcden, Ob. G ryzonów  kanion.
Grauert (W . Ił.), professor uniwersytetu wiedeńskiego i członek rzeczy

wisty ces. król. akademii nauk, umarł w  r. 1852. Osobistość ta szczególniej 
z tego względu publiczność polską obchodzi, że Grauert zajmował się p raw ie  
wyłącznie badaniem historyi dynaslyi Wazów', tak w  Szwecyi jako i w Pol
sce panującej. Dw utomowe jego dzieło: Królowa K ry s ty n a  i ja j  dwór (D ie  
Kónigine ChriMme u n d  thr H o f j ,  zwróciło na niego oczy nietylko świata 
uczonego, ale i ministerstwa austryjackiego tak, że mu katedrę historyi po
wszechnej w uniwersytecie wiedeńskim poruczono. Mając zarazem czynny 
udział w pracach akademii wiedeńskiej, przysłużył się naszym dziejom przez 
odkrycie D zienn ika , spisywauego przez Jezaiana Pafendorfa, brata s ław n e-  
go historyka, po niemiecku w  Faryżu od dnia 1 W rześn ia  1668 r.,  aż do 
dnia 16 Grudnia 1669 r. Korzystając więc z tego dziennika, opisał Grauert 
okoliczności towarzyszące abdykacyi Jana Kazimierza i elekcyję M ichałaK o-  
rybuta ( D/ e  Thronentsagung des Kbnigs Johann  C asim ir von Polan u n d  die  
W ahl seiner Naclifolgers. Nach einer bischer unbekann len  g leichzeiligen  
O ualk  u n d  den Geschichtsschreibern je n e r  Z e ilj  i w ydrukował w  zeszycie
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kwietniowym 1851 r. S itzunasberich te der philo.t. hislor. Cłasse der K. K . 
A kad . der W ijsensch . Praca ta, jakkolwiek nie wyczerpuje przedmiotu, od
znacza się bardzo pięknie wśród reszty  pisarzów niemieekieh o dziejach pol
skich rozurawiających, historyczną bezstronnością i jes t  pierwsza, która po 
badaniach Łengnicha i Branna pomyślała o krytyce źródeł historyi polskiej 
w ieku  XVII. Prócz tego pracował Grauert bardzo pilnie na polu pedagogi-  
cznem, czego liczne dowody znajdujemy w  czasopismach niemieckich, a mia
nowicie w  N eite Jahrbucher f u r  Philologie i w  Z e itsch r ifl f i i r  die oester- 
reichischen G ym naxien , redagowane przez J. G. Seidl, II. Bonilz i J. Mo
zar t ,  W iedeń , od r. 1850 począwszy. W  drugim zeszycie M ocznika  1853 r. 
tegoż pisma, znaleśe można bliższe szczegóły żywota i wszystkich prac 
Grauerta. Dr. J. K , PI

GranB (Karol Henryk), kapelmistrz króla pruskiego, urodził się r. 1701 
w  W ahrenbriick  niedaleko Drezna, gdzie ojciec jego  był poborcą general
nym, i oddany został w  roku 1713 do drezdeńskiej szkoły Kreuzschule; tu 
dźwięczny je g o  głos wyjednał mu miejsce śpiewaka kościelnego, przyezem 
kantor Grundig kształcił go w  nauce śpiewu, a organista Petzold na ldaw i-  
kordzie. Do nauki tej pssłużyły świeżo wówczas wyszłe kantaty Keisera: 
D ie m usika tische L a n d lu s t, które wielki na późniejszy jego styl wywarły 
w pływ . Kompozycyi uczył go kapelmistrz Schmidt, a smak jego wyrobił się 
na  dawanych wówczas w  Dreźnie operach Lotti’ego i Ileinichenki. W  r. 1730 
wyszedłszy  ze szkół począł komponować, a znajomość z muzykiem Pisendel 
i lutnistą W eiss, oraz z poetą nadwornym Kónig, nie była dlań bez ko
rzyści; ten ostatni polecił go jako ‘enorzystę (po odejściu Hesse’go) księ
ciu brunświckiemu. Przybywszy do Brunświku w r. 1735, gdy  w  pierwszej 
aaraz jego  roli aryje kompozycyi S c h u m a n n a  nie były mu do smaku, odmie
nił je  na  własne i z wielkiem zadowoleniem dv\ oru takowe odśpiewawszy, zo
s ta ł  mianowany wicekapelmistrzem. Napisawszy tu kilka oper niemieckich, 
parę włoskich i innych kompozycyj, opuścił dwór księcia Ferdynanda  A l
brechta na żądanie następcy tronu pruskiego, który o to prosił i który go z a -  
Diuwił do Rheinsberga w  r. 1735. T u  pisywał kantaty do koncertów tego 
księcia i w  nich odśpiewał swe role. Książe po wstąpieniu na tron w  1740 r. 
mianował go swym kapelmistrzem i wysłał do Włoch dla zamówienia śpie
waków  i śpiewaczek do nowo urządzić się mającej opery. W  czasie tej po
dróży produkował Graun i we Włoszech swe kompozycyje, a głos jego zy 
skał wielkie pochwały słynnego nauczyciela śpiewu Bernacchi. Wróciwszy 
do Berlina otrzymał 3,000 talarów pensyi; odtąd śpiewając i komponując nie 
opuszczał ju ż  dworu aż do śmierci, która w  r. 1759 nastąpiła. Jako śpiewak 
(tenor wysoki) celował w  wykonaniu adagia; głos miał nader przyjemny 
i wyrobiony, brak mu tylko było siły i energii. Król zapłakał dowiedziawszy 
się o jego  śmierci. W  Dreźnie jeszcze będąc, komponował motetty, a dla 
kantora Reinholda kantaty kościelne. W  ogóle liczba jego kompozycyj na
der  je s t  znaczną. W  Berlinie napisał od roku 1741 około 30 oper włoskich; 
z  tych wielce się podobały; D em ofoonle  (1746 )  i Britt nnico (1753); do j e 
dne; z oper, Galatea, dorobił król uw erturę (1847),  a do drugiej, Silla  (1753) 
•napisał tekst. Prócz tego napisał Graun muzykę do kantaty Laninia e Turno  
na  słowa Maryi Antoniny, księżniczki saskiej; Te D eum  laudam us  (Lipsk, 
1 757 )  i ostatnie swe arcydzieło: Der Tod Jesu , kantatę passyjną Rainiera 
(w yszła  w  Lipsku, 1760 r.), znakomite to lubo nie genijalne dzieło, poka
zuje gruntowne obeznanie Grauua z techniką. —  GfRUB (Jan Bogumił), brat
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poprzedzającego, koncertmistrz królewskiej kapelI i i skrzypek (zmarły 1771 
roku w  Berlinie), wiele także napisał dzieł solowych nr skrzynce, a nadto 
kwarteta tryja, symfonije, koncerta, msze i parę Saloe Regina.

Granźyszki, wieś kościelna, w pięknem położeniu między łąkami, w  da-  
wnera województwie wileńskiem, powiecie oszmiańskim, założona podług 
podania kronikarza Stryjkowskiego przez Grauzwę, jednego  ze trzech wo
dzów księcia litewskiego Erdziwilła i nazwaną od w yrazu  litewskiego G ra u -  

czyli piękny.
Grayamen, tak w języku  prawnym nazyw a się w  apellacyjach skarga 

na wyrok poprzedniej instancyi. W  dawniejszem prawie politycznenynazy- 
wano graoam ina  zażalenie stanów na wymiar sprawiedliwośpi; ztąd niektóre 
dawne prawa ogłaszano pod nazw ą zbiorową R esolutio  g raeam inum  (zała
twienie zażaleń). I*o szczególe od X IV  wieku zwano G raeam ina  n a lio m r  
germanicae, wszystkie zażalenia narodu niemieckiego na krzywdy przez pa
pieża wyrządzone; w 1522 r. przesiano sto takich grawaminów papieżowi; 
wydrukowano je  oraz 1522 r. w  Norymberdze.

G r a y e ,  W  muzyce, znaczy po włosku: ciężko, poważnie, bardzo wolno. 
Tempo to pod względem prędkości trzyma środek między largo i adagio.

G ra y e l in e S ,  po llamandzkn: Graoelinghę, to je s t  rów czyli przykop hra
biego, ponieważ hrabiowie Flandryi kazali tu kopać kanał; jes t  małym por
tem okręgu Dunkierki, w  departamencie Nord we Francyi, przy ujściu rzecz
ki Aa, który w X II  w ieku miał daleko większe niż dzisiaj znaczenie. H ra
bia Egmont odniósł w  pobliżu w alne zwycięztwo nad Francuzami pod mar
szałkiem de Thermes 1558 r., skutkiem którego nastąpiły uciążliwe dla F ran 
cyi warunki pokoju w C hdteau-C am breris. W  sto lat potem odebrał miasto to 
Ludwik XIV7 i Vauban’owi obwarować je  kazał. Liczy ono 5,000 mieszkań
ców'; trudni się rybołówstwem i handlem drzewa, ma wielkie koszary i co
roczne targi dziewięciodniowe od 15 Sierpnia. Port oddawna zasypany pia
skami, łodziom tylko rybackim daje przystęp.

G r a ł e ś ,  wino wytłaczane z winogron zbieranych w okolicach Bordeaux, 
n a  przestrzeni 1 Y2 mili, pomiędzy Castrę i rzeką Jale. N ajlepsze gatunki 
w  mi a gravcs są: czerwone: Talence, Merignac, Pessac, Chateau-Haut-Brion, 
i białe: Blanąuefort, Eysnies, Talence, Taillant, Villeneuve d’Ornon.

G r a y e s a n d e  (Wilhelm Jakób van S ’) ,  sławny matematyk i filozof hollen- 
derski, urodził się w Bois-Ie-Duc dnia 27 W rześn ia  1688 r.; pochodził z ro
dziny patrycyjuszów' miasta Delft. Początkowe nauki pobierał w domu ojca 
i już  wtedy okazywał wielkie zdolności i gorące zamiłowanie do matematyki. 
W  szesnastym roku życia wysłany został do akademii lejdejskiej na naukę 
prawra; lecz nie przestawał zajmować się ulubionym przedmiotem. Nie miał 
leszcze lat dziewiętnastu, kiedy ogłosił dzieło: E ssa i ru r  la per.ipeclioe, k tó
re jakkolwiek niezupełnie dokładne, zjednało mu uznanie wielkiego Bernoul- 
li’ego: miał on zamiar uzupełnić i poprawić to dzieło w następnem wydaniu, 
lecz śmierć nie pozwoliła mu lego dokonać. W r. 1707 otrzymał stopień do
ktora. Jasno i dokładnie wryłożył powody potępiające samo!,ójstwro, w inau
guracyjnej rozprawie: Dr autocheirin. Potem udał się do Hagi, gdzie stosu
jąc  się do woli ojcaj, był urzędnikiem i tam zawiązał stosunki z uczonymi tej 
stolicy. W  r. 17115 kilku młodych ludzi, utalentowanych i naukowo wysoko 
ukształconych, poczęło wydawać w Hadze Journa l HHeraire, któiy b ez p rze r -  
wy wychodził aż do i. 1722, następnie po siedmioletniej przerwie w ydaw any 
był do r. 1732, a  potćm pod zmienionym tytułem: Journa l de la republit/ue de
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tettres. Gravesande był najgorliwszym tego, słusznie cenionego czasopi
sma, w  którem ogłosił: D e ta geometrie de 1’in fin i, Fcntenelle’a, tudzież kilka 
swoich pierwotworów, jakoio: Cons/rucfion des M achines pneum a/it/ues; 
Theorie des forces cines el du choc des corps en m ouiiement, podług" zasad 
Leibnitza; M oueement de ta terre; Les mensonges; L a  liberie; ostatnia rozpra
wa zawiera w  sobie zarody systematu, który ten filozof później rozwinął.  
\ y  r . 1715 Gravesande, w charakterze sekretarza ambasady, towarzyszył do 
Londynu deputowanym od stanów generalnych, wysłanym z powinszowa
niem Jerzem u I wstąpienia na tron; tu zapoznał się ze sławnym biskupem 
salisbmyjskim, BurneFem, z  którego synem zaprzyjaźni! się, i przyjętym zo
stał na członka towarzystw a królewsko-londyńskiego. Powróciwszy następ
nego roku do Hagi, w  r. 1717 otrzymał katedrę matematyki i astronomii 
w  uniwersytecie lejdejskim. W  mowie, którą z tej okoliczności miał pod 
tytułem: De m alheseos in  om nibus scientiis, praecipue in  physicis u  su; ncn- 
non de aslronomiae perfeetione  ćł* physiea haurienua, okazał, źe metoda 
wprowadzona przez Galileusza i Newtona jest najlepsza, że matematyka „est 
najsilniejszą podporą rozumu, i że astronomija z lizyką są w  najściślejszym 
związku; dalej starał się usprawiedliwić-, dla czego [trzy wykładzie astrono
mii obejmuje i fizykę, dotąd w  poprzedzających wykładach, ze szkodą astrono
mii, zaniedbaną. L andgraf  heski, miłośnik fizyki doświadczalnej, po dwa ra
zy (1721 i 1722 r .)  w zyw ał do Kassel naszego filozofa, chcąc mieć od nie
go zdanie o sławnym kręgu, czyli kole Orfireusa. 7i tej okoliczności Grave- 
sande oświadczywszy, że  w jego  przekonaniu nie jest niemożliw em perpetn -  
u m  mobile, napisał o tem swoje uwagi, wydrukowane w bardzo małej liczbie 
exemplarzy, przeznaczonych dla przyjaciół jego, lecz znajdujemy je  późnie' 
w  D yhcyjonarzu  h is to ryczn ym  Prospera Manchaud, tom II, str. 225. Opu
szczając' swoje rektorstwo akademii w  r. 1724, miał mowę De ecidentia , 
w  której przypisuje matematyce wyższość co do oczywistości dowodzeń i do
wiedzionych praw'd; a zatem, że ona tylko sama jest criferium  prawdy; szu
ka sankcyi oczywistości moralnej w woli Boga, który kazał nam uwierzyć 
św iadectwu zmysłów, jakoteż świadectwu innych ludzi. W  r. 1730, obok 
głów nych przedmiotów, wykładał po hollcndersku przez krótki czas archite
kturę c y  rilną; w  r. 1734 przyjął wykład filozofii, w którym objął logikę, me
tafizykę i moralność. GraveRande tak mocno uczuł stratę dwóch synów', że  
cios ten tak mocno podkopał zdrowie jego, iż po kilkoletnich cierpieniach, 
dnia 28 Lutego 1742 r. pracowite życie zakończył. Gravesamłe miał nad
zw yczajną wpraw ę w myśleniu, a umysł jego tak był dzielny, że całe dzieła 
miał gotowe w  głowie, należycie ułożone, nim je  pisać rozpoczął. Jako do
bry obywatel,  nieraz niósł usługi ojczyźnie, nieraz radzono się go w finanso
wych działaniach, a podczas wojny o sukcessyję, używ any był do odcyfro- 
w ania  przejętych pism nieprzyjaciela, do czego posiadał szczególniejszą 
zdolność; kilka razy przyłożył się do udoskonalenia robót hydraulicznych, tak 
ważnych dla Hollandyi. W ezw any w' r. 1724 przez Piotra W . na członka 
świeżo utwmrzonej akademii nauk petersburgskiej, a w r. 1740 przez króla 
pruskiego do utworzenia berlińskiej akademii, odmówił tym dwom zaszczy
tnym zaproszeniom, nie e h « c  opuszczać swojej ojczyzny. Nic lepiej nie 
dowmdzi czystości i prostoty duszy jego, z jaką poszukiwmł prawdy, jak to, 
że  opuśSiwszy zdanie Newtona, dotyczące siły ciał, a przyjąwszy (akowre 
Leibr itza, skoro się podczas doświadczenia przekonał o praw dziwości pier
wszego, rzekł do obecnego brata: A  toć j a  się om yliłem . On pierwszy w y -
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niósł z Anglii filozofiję Newtona, nauczał i bronił je j; on zrozumiał je j  zasa
dy, metodę i wypadki; ale wniósł do niej swoje poglądy, doświadczania, do
wody i uwagi; przedsięwziął długi szereg  doświadczeń swojego pomysłt do 
czego kazał zbudować bardzo wiele narzędzi. N a  ów czas wiele wiadomo
ści zasadniczych było Jeszcze ciemnych i nieuzasadnionych: Gravesande bie-  
glejszy w  sztuce obserwowania i doświadczania, niż w transcedetalnych do
ciekaniach, nieraz był zakłopotany pytaniami dotyczącemi metafizyki umieję
tności. Gravesande pomimo tego przyczynił się do zupełnego przewrotu na
uk fizycznych, ju ż  to przez świetne rozwinięcie nowych pojęć, ju ż  to u twier
dzając now e odkrycia doświadczeniami, ju ż  to nakoniec porządnym a jasnym 
wykładem lekcyj o fizyce. Voltaire p rzybywszy do Leydy, zaraz na wstępie 
zapoznał się z Gravesandem, bywał na jego  prelekcyjach, i odczytał mu sw o
je  Elem ents de la philosophie de .\ew lon , żądając od niego pewnych pomocy, 
k órych uczony hollenderski dostarczyć mu nie mógł. Gravesande w swoim 
wykładzie filozofii był jasnym, zwięzłym i prostym; wszelako w  całym ukła
dzie nie było pewności; nie umiał uczynić wyboru miedzy Kartezyjuszem, 
Leibnitzem i t o k  cm, ani też stworzyć własengo systematu. W  takowem 
wahaniu się brał zasady raz jednego, drugi raz drugiego z wymienionych fi
lozofów; nawot w  logice przyjął prawidła sylogizmów podług Arystotellesa. 
W  ln /ro d u kc y i do filozofii, przed metafizyką mówi o logice, a tego natural
nego porządku w wykładzie nie zachowywał. W aha się w  zasadniczych 
kwestyjach dotyczących wyobrażeń, a w  przynależy tym porządku też wyo
brażenia klassyfikuje; zgoła pełno sprzeczności tego rodzaju widzimy w jego 
pojęciach filozoficznych. A mimo to, rady jego  są wielce rozsądne, nomen
klatura dokładna i jasna, definicyje wyraziste, styl wzorowy, w  teoryi bardzo 
ostrożnie i roztropnie postępuje, ale za to w praktyce jest  pewny siebie. W i 
dać, że wiele pracował nad Lokem, a jednak  nie przyjął w  całkowitości jego 
filozofii, a tylko wykształcił się na nim. Dzieło Gravesanda, chociaż nie po
sunęło tej nauki w jej najgłówniejszych i najtrudniejszych częściach, zawsze 
jest bardzo szacownem dla tych, którzy się filozofiją zajmują. W yobrażenia 
jego o moralnej wolności, chociaż wcale nieprzeciwne zasadom religijnym 
wyznanią, do którego należał, ściągnęły na niego dosyć kłopotów i nagany. 
Najprzód zwalczywszy fatalizm i mniemania Spinozy i Hobbes’a, Gravesande 
podał takie określenie wolności: je s t  to, mówi, moc fizyc zn a , czlotciekowi n a 
dana, robienia tego co chce, jak ieko lw iek  być mo-ze usposobienie woli jego, 
a wdęc człowiek przestaje być wolnym, skoro nie może robić tego co chce, 
lub zmuszony to robić czego nie chce; lecz podług niego, człowiek chce, po
nieważ do tego zniewalają go wyobrażenia jego; w ybiera co mu się zdaje 
lepszem, a ponieważ nie je s t  w  jego  mocy nie osądzić tego lepszem, co niem 
jest  rzeczywiście, zatem jest w  tem konieczność moralna. Przypuszczać, 
powiada on, że inaczej być może, byłoby to samo co przypuszczać skutek bez 
przyczyny. Usiłuje okazać, że to jego określenie wolności nie tylko zawiera 
w  sobie pojęcie nagrody lub udpowiedzialnos'ei za nasze czyny, ale nawet 
wszystkie warunki cechujące cnotę i występek. Ten  system oparty na fał- 
szywem pojęciu przyczyn, w  którym wolność czynu pomięszana je s t  z wol
nością woli, zbił J. F . Bernard, w swoim liście do Gravesanda wydrukow a
nym w  Amsterdamie, 1736 r. Z resztą potrzeba wyznać, że tej definicyi, 
która w  Anglii znalazła licznych stronników, Gravesande nie je s t  autorem. 
Z tego wszystkiego pokazuje się, że nawyknienie do prac naukowo-fizycz- 
nych niekorzystnie wpłynęło na jego filozoficzne pojęcia; to, coby było po- 
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d ług  niego błędem, je s t  w  istocie rzeczy z ły m  czynem . Giówne dzieła Gra- 
vesanda są następujące: E ssa i de per ipectice, Haga, 1711; P hysices elem enta  
m athem atica , ew perim entis confirm ata; sioe introductio ad philophiam  N etc -  
ton ianam , t. I I ,  w ydanie 1 w  Hadze, 1720— 1721; drugie w  r. 1725; trzecie 
w  r. 1742; dw a tłómaczenia, jedno po angielsku, drugie po francuzku, w  r. 
1746; Philosophiae N ew tonianae inslitu tiones in  u su s  academicos, Leyda, 
1723, 1728 i 1744  r.; M atheseos un icersa lis  elem enta, ęuibus accedunt, spe -  
cim en com m entarii in  arithm eticam  unioersalem  \e w to n i ,  u l et d e term inan -  
da fo rm a  seriei in fin itae  adsum ptae reguła noea, Leyda, 1727; Introductio  
a d  philosophiam , m etopnisicam  et logicam continens, Leyda, 1736, 1737 
i 1756; w  r. 1737 wyszło w  Leydzie, pod okiem autora, tłómaczenie francuz- 
kie. Prócz tego Gravesande był wydawcą kilku dzieł, jak  np. zbioru dzieł 
H uyghens’a, do którego załączył żywot tego mędrca; zbioru dzieł swego 
przyjaciela Keill’a, pierwszego wydania; zbioru dzieł przyjętych przez kró
lew ską  akademiję nauk, przed jej przeorganizowaniem w  r. 1699; nakoniec 
A rytmetyki powszechnej Newtona fA r ith m e tic a  u m ce rsa lis ) , Haga, 1732. 
W  D ykcy jo n a rzu  h is to ryczn ym  P rospera Marchanda znajduje się obszerny 
życiorys Gravesanda, z w ielu  w zględów na zupełną wiarę zasługujący.

W. Wrz.
Gravesend, nader ożywione miasteczko w  hrabstwie Kent, w  Anglii,  na 

południowym brzegu Tamizy, wprost forteczki Tilbory, o 5 mil od Londynu, 
liczy 18,000 mieszkańców i uchodzi za punkt końcowy portu londyńskiego, 
gdyż tu zjeżdżają się wielkie statki kupieckie, przeznaczone na morze. Są 
tu  również kąpiele morskie, bardzo uczęszczane przez Londyńczyków. 
W szystk ie  okręty rewidowane są tutaj przez urzędników celnych. Stolica 
zaopatruje się z okolic Gravesendu w  wyborne ja rzyny , mianowicie w  szpa
rag i,  jakoteż  w ryby. Sławna kolej żelazna z Londynu do Greenwich, od 
L ipca  1849 r. przedłużona je s t  przez Gravesend do Dorchester i Chatam, 
i nazyw a się London-Gravesend, czyli Nord-Kent-Railway.

Gravin ( L ) ,  wydał r. 1830 w K a l i s z u ,  B a jk i Krasickiego, przełożone przez 
n iego na język  francuzki, z tekstem polskim obok. E .

Gravina (Jan  W incen ty )  słynny prawnik i literat wioski, ur. 1660 r. 
w  Roggiano, w  Kalabryi.  Kształcił się w  uniwersytecie neapolitańskim. W  r. 
16 8 9  przybył do Rzymu, gdzie go ju ż  wyprzedziła  s ława naukowa i tam 
w szed ł  w  stosunki ze wszystkiemi swego czasu znakomitościami. W  sześć lat po
tem, za jego staraniem urządzone zostały zebrania i posiedzenia mężów nau
kowych, w  ogrodzie na  pagórku Janiculum, z których później utwmrzyla się 
s ław na akademija dei A rcadi, uważająca go za swego założyciela. Umarł 
w  Rzymie 1718 r., obsypany względami i łaskami papieżów. W  r. 1669 zo
s ta ł  professorem praw a w  kollegijum Sap ienza , a  w  r. 1703 professorem 
p ra w a  kanonicznego. Dzieła Jego w yszły poraź pierwszy w  całości 1737 r. 
w  Lipsku. T rzy  pierwsze księgi p. t.: O riginum  Ju r is  libri tres, uw ażane 
dotąd za najwybornie jszy tego rodzaju utwór. Gravina był szczególnym 
opiekunem i przyjacielem Metastazego, któremu zapisał znaczną cześć m a-  
jątku._

Gravius (Jan  Je rzy) ,  w łaściw ie nazywa się G ru fę , znakomity filolog 
i kryty „  niemiecki, ur. 1632 r. w  N aunburgu nad Saalą, kształcił się w uni
w ersy te c ie  lipskim. W  r. 1661 został professorem historyi w  Utrechcie, 
gdzie umarł 1703 r. Wilhelm I I I ,  król angielski,  mianował go swym histo- 
Tyjografem W yb o rn e  edyćyje Hezyjoda, Cycerona, Katulla, Tybulla, P ro -
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percyjusza, Justyna, Cezara, Florusa, Swetonijusza i innych kłassyków staro
żytnych, świadczą o głębokich i obszernych wiadomościach Griifego. N a 
pisał: T hesaurus a n lit/m la /u m  R om anorum  (12 vol., Utrecht, 1694— 1725 
i Thesaurus an tig u ita tu m  et h isloriarum  Itatiae, (45  vol., Leyda, 1704— 1725, 
wydanie Burmanna).

G r a w e r ,  nazwisko to nadaje się wszystkim artystom, którzy za pomocą 
rylców lub innych ostrych narzędzi, wykonyw ają rysunki na ciałach posiada
jących w iększą lub mniejszą twardość, jakiemi są: drzewo, metale, i t. p. 
Ztąd też czynność g raw era  nazywa się graw erow aniem , która często prze
staje być sztuką i staje się rzemiosłem, jak  to ma miejsce przy wyrabianiu 
pieczęci, grawerowaniu na kamieniach drogich, sztychowaniu kart geografi
cznych i t. p., ob. Jiytn iclw o  i Sztycliarstw o.

G r a y  (Stefan), fizyk angielski,  urodzony przy końcu X V II  wieku, winien 
swoje wzięcie pięknym doświadczeniom z elektrycznością. On pierwszy 
odkrył, że wszystkie ciała twarde, z wyjątkiem metalów, mogą być nae lek-  
tryzowane, i że siła przez nacieranie wydobyta, może być do znacznej odle
głości przesłana. On także przekonał się, że można naelektryzować wodę 
przez zetknięcie, że elektryczność trwa nieprzerwanie, i t. p. On pierwszy 
wyprowadził iskry z szyny żelaznej, zawieszonej na dwóch jedwabnych 
sznurkach, i postrzegł, że z końca grubszego silniejsze wychodziły, które to 
postrzeżenie doprowadziło z czasem do wynalezienia konduktora piorunowe
go. Doświadczenia swoje Gray opisał szczegółowo w  Rozpraw ach, czyta
nych przez niego na posiedzeniach tow arzystw a królewsko-londyńskiego, 
a druków anych w  Philosophicat Transactions, od 1720 —  1736 r. Spra
wozdanie uczynione akademii nauk, zaw iera  ośmnaście rozpraw, wydruko
wanych w zbiorze tego towarzystwa z r. 1733, 1734, 1737. Gray tak go
rąco zajęty był postępem nauk, że w  przeddzień swojej śmierci, która go za 
skoczyła w Londynie d. 15 Lutego 1736 r., podyktow ał swojemu przyjacielo
wi Mortimer, ostatnie doświadczenia. W . W rz.

G r a y  (Tomasz), poeta angielski,  urodzony w Londynie 1716 r., kształcił 
się wr E ton i Cambridge, następnie z przyjacielem jswym Horacym W alpole 
podróżował po Francyi i Włoszech, zkąd powrróeił 1741 r. W  r. 1768 zo
stał professorem historyi i literatury nowożytnej w  Cambridge, gdzie umarł 
1771 roku. Najpiękniejszym utworem Gray’a jes t E legija  na cm en ta rzu  
(1749),  (łómnczona na wszystkie prawie języki, a na polski przez J. U. Niem
cewicza. Oprócz tego pisał ody, hymny i inne poezyje, zalecające się bo
gactwem obrazowania i żywością myśli.

Gray (Asa) ,  botanik amerykański, urodził się w  Utica, w  stanie M assa-  
chussets 1810 r., uczył się medycyny w  kollegijum w  Fairfield, czas niejaki 
trudnił się praktyką lekarską, po czem oddał się wyłącznie roślinom pod kie
runkiem Torrey^a. W  r. 1834 został przeznaczony do w ypraw y naukowej, 
przygotowywanej przez rząd Stanów Zjednoczonych, lecz nie mogąc docze
kać się ziszczenia zamiaru, w  r. 1837 wziął uwolnienie. Od r. 1842 je s t  
professorem historyi naturalnej w  amerykańskim uniwersytecie w Cambridge 
i naprzemian miewa odczyty publiczne w  tem mieście, w Nowym Yorku 
i Bostonie. W  r. 1838 i 1850 odwiedził Europę. Najw ażnie jsze dzieła 
Gray7a, które dały poznać jego imię, są: E lem en ts o f  bolany, 4  wyd., 1836; 
The flo ra  o f  N orth A m erica , 1838: Gencra borealia am ericana illu s lra ta , 
tom 1— -3, Nowy-York, 1848— 56; oprócz tego ogłosił wiele artykułów w  pi
smach peryjodyeznych.

88*
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G r a y  (Joann.a), królowa angielska, urodź. 1537, córka Franciszki, mar
grabiny Dorset, wnuczka Maryi, księżnej Suffolk, wdowy po Ludwiku XII, 
królu Francyi, prawnuczka H enryka VII, króla angielskiego. Edw ard  VI, 
syn i następca Henryka VIII,  znosząc samowolnie, wbrew zdaniu rady i par
lamentu, ustawę Henryka V II I  o następstwie tronu, odualił od praw do ko
rony siostry sw e przyrodnie Maryję i Elżbietę (obie panowały później), jako 
dzieci nieprawe, a następczynią swą naznaczył Joannę Gray, gorliwą o sze
rzenie religii protestanckiej. Dudley książę \o rthum berland  był głównym 
w  tym względzie doradcą królewskim, zarazem wyjednał dla ojca Joanny ty
tuł księcia Suffolk, i księżniczkę połączył związkiem małżeńskim z najmłod
szym swym synem. Gdy Edw ard VI umarł, jak  powszechnie utrzymują 
z  otrucia (6 Lipca 1553 r.) , Dudley pośpieszył oznajmić młodziutkiej syno
wej, iż spadła na nią korona angielska. Joanna zajęta jedynie naukami i sztu
kami pięknemi, nieświadoma in tryg i zabiegów politycznych, daleka od 
wszelkiej próżności, nie chciała słyszeć o swem wyniesieniu i dopiero ulega
jąc  namowom i prośbom rodziców, z gorzkiemi Izami zgodziła się na przyję
cie niespodziewanej godności. Nawieziono ją  do W ieży  londyńskiej, gdzie 
zwykle mieszkali królowie angielscy przed koronacyją, i 10 Lipca okrzyknię
to ją  w Londynie królową Anglii. Lud pojmował zuchwałość togo kroku, 
lecz zamilkł. Northumnerland tymczasem zamierzył schwytać księżniczkę 
Maryję; w  tym celu przez trzy dni w  największej zachował tajemnicy wia
domość o zgonie królewskim, dopiero potem wezwał księżniczkę, aby co prę
dzej zdążała do Londynu, dla pożegnania się z bratem. Na pół dnia drogi 
od stolicy napotkał j ą  hrabia Arundel i uwiadomił o prawdziwym stanie r ze 
czy. Maryja nie tracąc chwili udała się do zamku Kening-ITall, w  hrabstwie 
Norfolk, i ztamtąd wydała do szlachty wezwanie, aby stanęła zbrojno w obro
nie jej praw; jednocześnie uwiadomiła radę stanu, że ogólną ogłasza amne- 
styje. Cała flota przyjęła jej stronę, protestanci nawet, którym przyrzeczono 
swobodę wyznania. Northumberland dowiedziawszy się, że w  hrabstwach Bath 
i Sussex szykuje się pospolite ruszenie na rzecz Maryi, pośpieszył do Cam
bridge i skinął na czele 10,000 wojska, w zamiarze rozpoczęcia wojny do
mowej. Lecz pierwszego zaraz  dnia część wojska opuściła sztandary; rada 
stanu posłyszawszy o tem, postanowiła zrzucić nienawistne jarzmo wyniosłe
go księcia. 19 Lipca członkowie rady zgromadzili się w  pałacu hrabiego 
Pembroko, zawezwali urzędników miejskich i delegatów obywatelskich 
i przy okrzykach ludu ogłosili Maryjo królową Anglii. Joanna dobrowolnie 
bez najmniejszego oporu zrzekła się korony, i po dzie dęciu dniach łzawego 
panowania wróciła do ;ycia prywatnego. Maryja wydała natychmiast potem 
rozkaz uwięzienia Northumberlanda i ważniejszych jego stronników. W kró t
ce też Joanna, małżonek jej i ojciec książę Suffolk, zamknięci zostali w  w ie
ży. 22-go  Sierpnia Northumberland zginął na rusztowaniu, jako g łów ny herszt 
spisku; Suffołk’a wypuszczono na wolność. Joannę i jej małżonka skazano 
na śmierć, lecz wyroku nie wykonano. Dopiero w  roku 1551, gdy książę 
Suffolk przyjął udział w spisku Tomasza W yat,  los młodocianej pary został 
rozstrzygnięty. K rw aw a i mściwa Maryja postanowiła pozDyć się współza
wodniczki, a obawiając się, aby piękność, niewinność i młodość Joanny (nie 
miała jeszcze lat siedmnastu, podobnie jak  jej małżonek) nie wzri: szyły tłu
mów, wykonano wyrok w  największej tajemnicy w  W ieży  londyńskiej 12-go 
Lutego  1554 r. Z  okien więzienia widziała Joanna skon ukochanego mał
żonka; w  godzinę potem weszła śmiało, odważnie i z rezygnacyją na stopnie 
rusztowania, zapewniając wszystkich o swej niewinności. Obecni stronnicy
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i przyjaciele Maryi, gorzkiemi zalewali się łzami. W  pięć dni potem ukara
no śmiercią ojca je j .  księcia Suffolk.

Grazioso w muzyce, znaczy po włosku: z  wdziękiem, z przymileniem. 
W  szybkości ruchu zbliża się do Andantino (ob. A n d a n te ) .

G ra Z Z in i  (Antoni Franciszek), poeta i powies'ciopisarz włoski, urodzony 
we Florencyi 1503 r., założył w  r. 1510  akademiję dei U m idi, z której na
stępnie wykluczony za ciągle kłótnie i sw ary  z towarzyszami, założył drugą 
akademiję della Crusca , jedno z najznakomitszych stowarzyszeń naukowych 
w  Europie. Umarł 1583 r.

GraŻdanka, nowy kształt czcionek, wprowadzonych w  Rossyi w po
wszechne użycie przez Piotra W . w  r. 1708; wynalezienie ich jednakże do 
czasu bardziej oddalonego odnieść należy, jak  to dowodzi księga, przez me
tropolitę Piotra Mohyłę wydana, pod tytułem: E um ngielje uczytie lnn je  albo 
K azan ia  na kai.dtiju  niedielu  i św ia ta  u roczysty i, czrez  ś. otca naszeho  
Kali sta , św ia tie jszaho  ar chii epi skopa konstan t i 1 top o Is k a h o i wscler.skaho  
patrijarchu, po grecku napisannoje, a teper ( teraz)  powtare zgreckoho  i s la -  
tceńskoho ja z y k a  n a r u s k ij  piereloienoje. B jahoslo io ienijem -ze i powielenijem  
jasnopreuńelebn. w  Bozie jeh o  mJst. hospndina o/ca P ietra  Mohijey M itropo- 
lity  kijew , i prócz, (i t. d ), w ydrukoieanoje w  ś. w irtiknj L a u r je  P ieczerskoj 
K ijew , roku t6 3 7 .v  W  dziele tem wszystkie większe i mniejsze litery tytu
łowe (już to cynobrem, już  atramentem drukowane) mają dzisiejszy kształt 
łacińsko europejski, nie zaś słowiański. Z tąd wnieść wypada, że dzis' uży
wane w Rossyi czcionki (g ra id a n k a ) , albo przez samego Piotra Mohyłę, albo 
przez którego z mieszkańców Kijowa wynalezione zostały. Piotr W . mógł 
widzieć czcionki w drukarni monasteru Pieczarskiego (w  Kijowie) i na wzór 
tychże odlać kazał w r. 1701 takież sam e w  Amsterdamie. Archeolog rossyjski 
P. Strojew, w  przedmowie do O pisu ksiąg biblijoteki hr. To/s(oja (str. X IX )  
powiada, że  pierwsza książka drukiem grażdańskim wyszła z duchownej 
drukarni moskiewskiej w  roku 1705. Rył to zapewne (chociaż o tem Stro-» 
je w  nie wspomina) arkusz pierwszych gazet (W ied o m o sli)  rossyjskich, od 
dnia 2 Stycznia (v. s.) 1703 r. wydawanych z początku w Moskwie, a na
stępnie w Petersburgu. Potem Piotr I  kilkakrotnie poprawiał alfabet rossyj
ski, i w  roku 1708 wydaną była z jego  rozkazu w  Moskwie książka pod tytu
łem: P ryk /a d y  (Przykłady), kako  ( jak )  p iszu ts ia  kom plim enty. Podług So-  
pikowa i Koppena, ma to być pierw sze dzieło w  Rossyi grażdanką drukowa
ne. W  tymże roku wrydaną była tamże: G eom etryja, sjaw iensku  z ie m le -  
m ierje, now otipogra fskim  tiśn ien jem  (nowym drukiem) jak  na tytule powie
dziano. Inni za pierwsze dzieło grażdanką drukowane ( jednakże niesłusznie) 
poczytują F ortyfikacyję V auban’a  przekład z franc. przez Baz. Suworowa, 
Petersburg, 1721. Kompletny zbiór pierwszych druków grażdanskich znaj
duje się w  biblijotece publicznej w  Petersburgu . J. Sa...

Grąbczewski (Tomasz), kaszte lan chełmiński w  X V III  wieku. Najprzód 
pisarz ziemski pomorski. Poseł na sejm 1730. Miecznik ziem p r u s ^ c h  
20 Listopada 1738, po Janie Grabowskim, podkomorzym pomorskim £ S y g it-  
la ty , ks. 26, fo l. 7 5 ) .  Po tymże samym został podkomorzym pomorskim 
31 Października 1716  ( S yg illa ty  ks. 27, fo l. 6). Kasztelanem chełmińskim 
od 28 W rześnia  1757 ( S yg illa ty  29, fo t. 51 ,  K u r y je r  Polski, Nr. X L ).  Żo
naty  z Maryjanna Lipińską. Umarł r. 1758. Synowie jego  t r z e j : A lexan-  
der, kanonik chełmiński, zmarły 1770 i dwaj inni, z  których jeden  był szam -
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belanem. Córki były dw ie :  jedna  Szydłowska, druga Raszewska, potem 
Lnińska (Krasicki w  Niesieckim Bobrowicza). Jul, B

G rąbczew ski (Adam ), urodzony 1817 r. we wsi Ruskolęki, powiecie 
ostrołęckim, przełożył z języka niemieckiego powieść Ludwika Tieck, p. t.: 
Y ittoria  Accorombona  (W arszaw a,  tomów 2, 1853). Do Słow nika ję z y k a  
polskiego, wydawanego przez M. Orgelbranda w  Wilnie, dostarczył wyrazów 
do rolnictwa polskiego odnoszących się. Umieszcza także artykuły w  pi
smach peryjodycznych warszawskich, jak  niemniej i w niniejszej E ncykle-  
pet/yi. J- S -c.

Grądów (Jan  z) ,  herbu Lada, w  r. 1150 był kasztelanem spicymirskiin.
Grądzki ( \ n d r z e j ) ,  zakonnik św. Franciszka 0 0 .  Bernardynów. Kazno

dzieja wileński, następnie gwardyjan klasztoru w  K ow nie ,  żyjący w  pier
wszej połowie XVII w ieku; mąż oczytany, mówca głośny w kraju. Liczne 
pozostały po nim kazania, pełne są makaronizmów, przyrównali trochę za -  
dlugich, niesmacznych, czasem jednakże  dowcipnych i szczęśliwych. W  dru
ku zostawił: K azan ie  na poyrzebie W incentego )Voyny, starosty  inturskiego, 
Wilno, w drukarni Leona Mamonicza, 1615, in 1 - to ;  K azan ie  na pogrzebie 
ś. p. m łodzien iaszka  H ieron. C hryzost. C hodkiewicza, hrabi na Szkłow ie, 
tamże, 1616. Podobneż na pogrzebie K n ia zia  A leksandra  Massalskiego, 
m arsza łka  grodzieńskiego, tamże, 1611 ; Z ofii Chodkiewiczowej, 1619. W e  
wszystkich tych kazaniach autor okazuje, że znał dokładnie nauki świeckie, 
czytywał łacińskich i polskich poetów. Ztąd też w niektórych przenosi z e 
w nętrzny  układ trenów Jana Kochanowskiego i kończy je  zwykle mową, któ
rą w usta kładzie zmarłej osoby pogrzebnem kazaniem, od siebie uczczonej.

Grądzki (Samuel), historyk Żyjący w drugiej połowie XV II w., szlachcic 
polski, pisał się z Grądy, z wyznania socyjanin, był dworzaninem domu Radzi
wiłłów, a mianowicie księcia Krzysztofa, hetmana wielkiego litewskiego. 
Umarł po r. 1676. Zostawił w rękopiśmie bardzo ważne i dokładne dzieje 
wojen kozackich za  Jana Kazimierza od r. 1618 do 1657, których był naocz
nym świadkiem i w wielu wyprawach czynnym w armii królewskiej, jak 
o tem sam wspomina. Dzieje te w  języku łacińskim skreślone, przechowy
w ane były w biblijotece publicznej w Peszcie, wydane zaś zostały w  r. 1789 
przez Kar. Knppi, professora historyi powszechnej przy tamecznym uniwersy
tecie, p. t.. H istoria  belli cosaco-polonici authore Sam uele G rondzki deG ron- 
d i conscripla anno 1676. E .c m anuscrip łis  m on im en lis historiae hungaricae, 
in  lucern pro tu lit Carolus Koppi in  regia sc ien tiarum  unirersitaleI  hislor. 
unioers. p ro f. P esth in i lilleris F rancisci A u g u s ti  n P a/zho , iu 8-vo, 159 str .  
Dzieło pełne ciekawych i nigdzie indziej nie wspomnianych wiadomości; 
w  Polsce może dla tego, że w W ęgrzech  wydane, należy teraz do b ib l iog ra 
ficznych rzadkości. F. M. S

Grądzki (Stanisław), wierszopis, żyjący w końcu XVI i pierwszej poło
w ie  X V II wieku. Jes t  w  druku jego  wiersz na cześć rodziny Herburrów 
z Fulsztyna dość lichy, p. t.: Ode panegiryca na  herb P P . H erbuitów  z  F u l-  
s&tyna, Lwów, 1601, in 1-to.

GrąŻel ob. G rzybień.
Grdyka, ob. K rta ń .
Greal albo Gral, starożytny wyraz celtycki, oznaczający statek płaski. 

W  poematach wieków średnich często jest mowa o św. Gralu, cudownym ka
mieniu, posiadającym tysiączne cnoty i przymioty. Aniołowie znieśli go na 
ziemię i w szczególnej mieli pieczy. Potem strzegli go mężowie święci,
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Templaryjusze, przebywający w nieprzystępnej świątyni, na szczycie wyniosłej 
góry. Prow ansal Guiot pomiędzy r. 1160 a 1180 napisał na tej osnowie 
obszerny poem at; po nim Krystyjan Troyes i inni trubadurowie pomięszalf 
to podanie z legendą o królu A rturze i okrągłym stole, wreszcie z podaniami
0 apostole Celtów, św. Józefie z Arymatei. Utrzymują oni, że  święty grał 
był to półmisek, na którym Chrystus błogosławił baranka w  czasie ostatniej 
wieczerzy, że następnie Józef zabrał ten półmisek, a w  czasie męki Zbawi
ciela zebrał nań k rew  i wodę, spływającą z ran i boku Pana. Po rozejściu 
apostołów Józef  udał się do Anglii, półmisek miał z sobą, a gdy z czasem 
zaginął, rycerze postanowili odszukać nieoszacowany ten przedmiot. Przy
gody ich W czasie poszukiw ań posłużyły za tło do wielu utworów romanty
cznych. Wolfram Eschenbach pisał na tej osnowie poemat niemiecki w  X II I  
wieku. Legenda k l in so r’a i Lohengrin’a, jest  także w  związku z historyją 
świętego Grala, który następnie miał być uniesiony do niebios.

G re b ie D ie ,  gałąź gór Irdyńskich, t rora się kończy o 3 mile od Orenbur- 
ga, na lewym brzegu rzeki Sakmary, wyniosłym, spiczastym grzebieniem ka
mienia wapiennego w  bardzo dobrym gatunku, do budowy powszechnie uży
wanym. Kamień ten leży na twardym z ochrą zmieszanym piaskowcu.

J. Sa...
Grebieńscy Kozacy, pochodzą od Kozaków' dońskich, których część 

w  XVI wieku udawszy się nad Wołgę, trudniła się tam grab ieżą ; rozproszo
na przez stolnika Muraszkina, wysłanego z polecenia Iw ana  Groźnego, roz
dzieliła się na 3 części. Z  tych jedni osiadłszy w  bliskości Kaukazu, przyjęli 
nazwę Grebieńskich, od gór wznoszących się nakształt grzebienia; lecz wkrótce 
udali się nad brzegi rzeki Tereka  i stali się głośni pod imieniem Terekskich 
Kozaków. Brali czynny udział w  podbiciu carstw a kazańskiego i astrachań
skiego, a w roku 1717 w  w ypraw ie chiwińskiej.  Rządzeni są przez atamana
1 trudnią się obecnie rolnictwrem i chowem bydła. J. Sa...

Grecka architektura, Ob. B udow nictw o  i Grecka sztuka .
Grecka filOZOfija, obejmuje wszystkie razem wzięte usiłowania staro

żytnych Greków, ku rozwiązaniu zagadnień filozofii i ku  systematycznemu roz
wojowi tej nauki. Historyją jej w ażną jest zarówno dla samej filozofii, jako 
też  dla ogólnego rozwoju oświaty, ponieważ w genijalnym tym narodzie n ie -  
tylko w ystępują samoistnie początki spekulacyi filozoficznej, lecz zarazem 
wypadki takowej działają u nas jeszcze we wszystkich gałęziach nauk. 
Dzieje filozofii greckiej w ykazują  trzy  okresy główne. P ie rw szy  z nich, 
s ięgający od Talesa aż do sofistów (od r. 600 do r. 400 przed nar. J. Chr ) ,  
obejmuje czas, w którym się filozofija z p o g l ą d f w  m ytyczno-  poetycznych, 
kosmogonieznych i teogonicznych wrznosić poczynała do kwestyi przyczyn 
ogólnych w  świecie zjawisk, oraz z bezpośrednich uczuć moralno-religijnych 
do refiex.yj etycznych. Pod pierwszym względem w  najd a wn in sze j  szkole 
jońskiej, u tak zwanych fizyjologów: Talesa, Anaximandra i Anaximencsa, 
pierwsze usiłowania myślenia spekulatywnego wywołane zostały przez z ja
wisko przemiany, oraz przez badanie tego, co s łuży za podstawę przeistacza
nia w  świecie zmysłowym. Podstawy tej oni i niektórzy z ich następców 
dopatrywali się w  pewnej materyi (jak np. w  powietrzu, ogniu i wodzie),  
zaś  Ileraklit i szkora eleacka zwracali swoją uw agę na pojęcia, przez któro 
św iat sobie wyobrażamy; powstało ztąd z jednej strony pojęcie tworzenia ię^ 
z  drugiej bytu. Kontrast między dwoma temi pojęciami w y ra ż r ł  się w  filo
zofii Heraklita, który byt poświęcał tworzeniu się, orazEleatów , którzy tworze—
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nie się poświęcali bytowi, jakoż z niego wyrosła właściwa dźwignia później
szych systematów. W  tak nazwanych młodszych fizyjologach, jakimi byli: 
Empedokles, Anaxagoras, Dyjogenes z Apolłonii , jako też w twórcach ato- 
mizmu, Leucyppie i Demokrycie, jakkolwiek rozmaicie oznaczali materyjał 
i siłę, będące podstawami świata, widoczny je s t  wpływ Kleatów, a najda
wniejsze te usiłowania z epoki przed Sokratesem razem wzięte, wyobrażają 
dość dokładnie zasadnicze przypuszczenia, jak ie  w  ogóle powziąść możne
0 istocie rzeczy. Jedne z nich zajmują się pytaniem, czy je s t  cokolwiek 
w  ciągłej przemianie tm a łe g o ?  inne: czy zmiana wnika w samą istotę rzeczyf 
czy też da się sprowadzić do zmiennych tylko związków? czy obok materyja- 
łów pierwotnych przypuścić jeszcze należy i siły pierwotno? a jeże li  tak jest,  
czy takow'e istnieją odrębnie, czy z sobą połączone? czy siły te sąślepo dzia- 
łającemi siłami przyrodzonemi, czy też działającemi inteliigentnie i z w'łasną 
świadomością? Z apew ne niezależnie od wszystkich tych kierunków rozwi
nęła się szkoła pytagorejska czyli wjtoska (ob. Pylhagorag) ,  która pod w pły
wem potrzeby stałego punktu oparcia, odkrytego jakoby w  pojęciach mate
matycznych, położyła zasadę, że  pierwiastkami wszech rzeczy są pierwiastki 
liczb, to je s t  stosunki matematyczne. Nakoniec w  sprzeczności z tskiemi 
usiłowaniami dogmatycznemi zamykają okres p ie w s z y  soliści (ob.), kt. zy 
stosując się zarówno wiedzą, jak  przekonania religijne i moralne sprowadzając 
do wartości mniemań tylko subjektywnych, dali początek nowemu rozwojowi, 
jakiego dostąpiła filozofija przez Sokratesa (ob.) i jego  uczniów Z  Sokrate
sem bowiem, który istotną metodę filozofii zasadzał na regularnem postępo
waniu z pojęciami i który jednostronnera wprawdzie zastosowywmniem tego 
postępowania do przekonań moralnych, rozszerzył dziedzinę filozofii po za 
granice usiłowań dawniejszych, przeważnie dotyczących filozofii natury, roz
poczyna się O kres drugi (od r. 400  —  300 przed Chr.), obejmujący najdo
skonalsze utwory filozofii greckiej. Zarodki przez niego wydobyte rozwija
ły  się tylko ułamkow'0, po części naw-et wcale odrębnie od ducha jego nauki, 
w  tak nazwanych mniejszych szkołach Sokratycznych: M egarsktej, C yrenai-  
ków  i C yn ików ; natomiast daleko obszerniej i właściwiej, z uw agą  oraz n: 
eystemata przedsokratesowe w' Platonie (ob.), który mistrza swego metodę 
naukowego rozwijania pojęć pierwszy rozprzestrzenił na cały obszar filozofii
1 który przez to ustanowił różnicę pomiędzy dyjalektyką, fizyką i etyką. T aż 
sama dokładność systematyczna znajduje się i w  uczniu Platona, w Arysto
telesie, który bezwątpienia był umysłem najwszechstronniejszym w  całej sta
rożytności i k tórego nauka (ob. A rysto lelesow ska filozofija )  wypłynęła w ię
cej,  niż jakakolwiek inna, na wszystkie wieki następne. Kiedy bowiem h i -  
storyja filozofii do Platona przedstawia szereg  usiłowań spekulatywnych, 
coraz to głębszych i obszerniejszych, tedy te pojedyńcze sposoby myślenia, 
dotąd mniej więcej wykształcone, w  jednę jakoby całość zebrał i doprowadził 
do końca Arystoteles, który massę wyrażonych przez siebie oznak pojęcio
wych zastosował do obfitego materyjału, jakim się zajmował. Po nim ju ż ,  
.Yraz z niknącem wytężeniem spekulatywnego wysilenia, rozpoczyna się 
)nres trzeć*, okres upadku, w  którym miejsce regularnego postępu zajęła

cnęścią reprodukcyja dawnych hipotez i mniemań, częścią mnóstwo ja łowych 
sporów o pojedyńcze kwestyje, aż nakoniec ufność w  możliwą systematyczną 
wiedzę, z  jednej strony ustąpiła przed sceptycyzmem, z drugiej przed fanaty
zmem. Upadek ten znamionuje się ju ż  w  obu szkołach głównych, epikurejskiej 
(eb. E p ik u rejeka filozofija) 1 stoickiej (ob. S to a ), oraz w  sporach zachodzących



pomiędzy stoikami, a tak zw aną młodszą akademiją (ob. A rcezy la u s  i K a rn ea -  
desj, co do możliwości wiedzy. Nauka młodszej akademii o prawdopodobień
stwie fob. P ro b a jflizm Ą  i ekletycyzm empiryczny, zacierający zwolna w yraźne 
pojedyńczych szkół granice, były to coraz wydatniejsze oznaki w ew nętrzego  
rozkładu, zaś przeniesienie filozofii greckiej do Rzymian nie doprowadziło by
najmniej ich współudziałem w kw esty jach  filozoficznych, do energicznego oży
wienia surowego ducha badań wielkich mędrców staro lytnych ; tak więc prze
bieg filozofii greckiej kończy się nasceptycyzmie, ułożonym w  pewien rodzaj 
metody przez Enezydema i Sexta empiryka, którzy na korzyść wszystkiego, co 
w  życiu praktycznie może być pożytecznem, wszelką naukę ogłosili złudze
niem. 7j drugiej znów strony w odmęcie pierwszych wieków po Chrystusie 
pojawiły się szkoły nowo-pytagorejska i neo-platońska, które w sprzeczno
ści z chrystyjanizmem usiłowały podnieść na  nowo i przekształcić rozpada
jący się w sobie poganizm ; ale tak samo ja k  zewnętrznie centrum życia 
umysłowego z Aten i Rzymu przeniosło się było do Alexandryi,  neo-p la teń-  
ska szkoła (ob. A lew andryj: ka filozofija  i P loH nus), pomimo swego eklekty- 
cyzmu, opierającego się na Platonie i na Arystotelesie, zanadto zostawała pod 
wpływem obcych stosunków, a mianowicie wschodnich wyobrażeń, iżby j ą  
uw ażać można za dalszy ciąg w łaściwego ukształcenia naukowego klassy-  
cznej starożytności. Po bliższe szczegóły o filozofii greckiej odsełamy czy
telników do licznych dzieł o historyi filozofii lub o pojedyńczych systematach, 
po szczególe zaś do pracy Brandisa: H andbuch der Geschichte der griechisch- 
rom ischen Philosophie (2 tomy, Berlin, 1835 —  44); Rittera i Psellera, H i
storia  philosophiap graeco-rom anae e x  fo n tiu m  locis conte.rta  (Hamburg, 
1838) i Z e l le ra : liie  Philosophie der Griechen  (3 tomy, Tubinga, 1844 —  
52), nakoniec także do pojedyńczych artykułów o filozofach i ich systema
tach lub szkołach w niniejszej E ncyklopedyi F. H . L .

Grecka literatura. A ) P rzebieg ogólny. Okres p ierw szy; C zasy n a j
daw niejsze a z  do rozw oju  litera tu ry  w  A tenach. Tak samo jak  początkowe 
wiadomości o historyi politycznej Grecyi doszły nas z półnoenej części tego 
kraju, mianowicie z Beocyi i z Focydy, nawet z Tracyi,  tak i pierwszy za
wiązek literatury greckiej do tychże odnosi się okolic; tu bowiem od XV 
wieku przed Chrystusem pojawili się pieśniarze religijni,  których śpiew% 
u Kolczyków i Doryjczyków liryczne, u Jończyków epiczne, głoszone z towa
rzyszeniem muzyki, sprawiły że język  grecki rychło ukształcił się dziwną har -  
moniją. Obfite w  przygody dzieje, zmięszane z religiją, dały początek epo
pei, a Homer (około roku 1000 przed nar. Jez. Chr.) właściwym był ojcem 
greckiej poezyi. Pow'stały również w  tymże czasie pieśni dydaktyczne, ju ż  
to w większego rozmiaru poematach, ju ż  w  gnomach, jako też elegije i sa 
tyry;  wszakże wszystkie te utwory, jakkolwiek istniała ju ż  sztuka pisania 
(głównie używana tylko na pomnikach publicznych), rzadko spisywano, tylko 
w  ustach pieśniarzy z pokolenia przechodziły w pokolenie. Początków VI 
wieku sięga także powitanie filozofii greckiej w  szkole jońskiej przez Tale
sa, po którym nastąpiły eleacka i pytagorejska. Historycy tego okresu spi
sywali kroniki. Okres drug i; litera tura  kw itnąca  w A tenach, od V I  do IV  
w ieku  przed  nar. Je z . Chr Już  Pizystrat i jego synowie zebraniem rapsodów 
Homerowskich i o.ueką, jakiej udzielali poetom, dowiedli w  Atenach zamiło
w ania do nauk. Świetny koniec wojen perskich zbliżył do siebie pokolenia 
greckie, a jako w  tych wojnach stały na czele A teny  i następnie stały się 
ogniskiem polityki greckiej, tak też i w nich zbierali się najznakomitsi mę
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żowie nauki i sztuki. Tu do najwyższego rozwoju doszedł dram a! w  obu 
głównych kierunkach Orageclyi i kom edyi), tu wymowa  (której w prawdzie 
wkrótce zaczęli nadużywać sofiści), tu nakoniec, gdy z pomyślności bytu po
etycznego powstało zepsucie obyczajów, szkoła Sokratesa dala pierwszy po

pęd owemu szlachetniejszemu sposobowi filozofowania, który Platon podniósł 
następnie do godności filozofii świata. W  Beocyi liryka  dostąpiła swegoszczytu  
w  Pindarze; w  Jonii i w  Wielkiej Grecyi Herodot najpierwszą napisał hislo-  
r y jf  ję zy k  lab ze, którego naturalną pięknością Homer uświetnił byt przod
ków i pierwotne dzieje Hellady, w  tej epoce najznakomiciej się wykształcił; 
szczególnie przez wymowę nabrał on zaokrąglenia, dźwięczności i siły, zaś 
przez filozofów giętkości i bogactwa. Pod koniec tego okresu, pismo coraz 
bardziej zaczęło się w  Grecyi rozpowszechniać. Okres trzec i;  liltra litra  
w  A lew andryi, od I V  w ieku  p rzed  J  C. do I w ieku po Chr. W raz z tar
gnięciem się Macedończyków na wolność polityczną Grecyi, swobodny duch 
je j literatury doznawać począł przeszkód; ale gdy już  ustała twórczość poety
czna, tem silniej wzmagały się odtąd nauki. W praw dz ie  sielanka  w  tym 
dopiero okresie została stworzoną, a zaprzeczyć także nie można oryginal
ności now szej kom edyi, ani zastosowaniu elegii do ero tyki;  lecz po większej 
części nie dostawało poetom głębszego natchnienia, tym zwłaszcza, którzy 
celowali w nowym również rodzaju poezyi opisowej, a historyka, w której 
pragmatycznym wykładem odznaczył się w tym okresie jeden tylko Polybi- 
ju sz ,  równie ja k  wymowa przeszła w  retorykę, nakoniec nawet w deklam,*- 
cyję, szczególnie odkąd ukazali się oddzielni nauczyciele wymowy (retoro
wie). A teny  zostały ju ż  tylko siedliskiem filozofii, w której Arystoteles był 
twórcą logiki, retoryki i poetyki, jako odrębnych n a u k ; ciągle więc jeszcze 
było to miasto dla całej Grecyi, jakby wszechnicą światła, dokąd udawali się 
młodzi i starzy, chcący się oddawać naukom. Dopiero później, kiedy Ptole
meusz Lagi założył w  Alexandryi pierwszą biblijotekę publiczną, stolica 
Bgiptu  zajęła poniekąd miejsce Aton. T u  Euklides został twórcą m atem a
ty k i, a Eratostenes geografii. Do rozwoju n auk  przyrodzonych , rozpoczę
tych ju ż  przez Arystotolesa, niemało przyczyniła się w ypraw a Alexandra 
W ielkiego do Azyi, a obrabiali wstępne te nauki liczni uczeni, nawet poeci. 
Inni zgłębiali i objaśniali dzieła dawnych mistrzów', zwłaszcza H om era; ta
kich nazywano gram m alykam i. W ybory  z poetów i pisarzy, uznanych przez 
nich za wzory w  każdym po szczególe rodzaju, zebrane dla ułatwienia nauki 
uczącym się, zwały  się kanonam i. Pomiędzy grammatykaini Zenodot, A ry -  
stofones i Arystarch byli twórcami kry ty k i. Jednocześnie zaczęły się nauki 
greckie krzewić w  Pergamie, gdzie w II  wieku król Eumenes takoż założył 
był wielką biblijotekę. W ielu  uczonych udało się również do Rzymu, gdzie 
.bogatsi zaczęli się uczyć po grecku ; już  bowiem od czasów Cycerona język 
ten został językiem naukowym. Cały ten okres, od głównego centrum nauk, 
znany je s t  w  historyi pod nazw ą alexandryjskiego. Okres czw a rty , r z y m 
sk i i b y za n lya sk i. A lexandryja pozostała jeszcze stolicą nauki, aż w  V II  
w ieku po Chr., kiedy literatura i ję z y k  szybkim już  krokiem zmierzały do 
npadku, Arabowie zajęli to miasto i zburzyli w  niem zakłady naukowe. Po
tem uczeni przenieśli się do stolicy cesarstwa Byzancyjum, gdzie wielu pa
nujących, jak  np. Bazyli i A lexy  I  gorliwie ich popierali, a  niektórzy nawet, 

j a k  Konstanty Porfirogeneta, Euńoxyja, A nna Komnena i inni, sami z powo
dzeniem literaturę uprawiali. W  okresie tym, w  którym grammatycy dalej 
.trudnili się objaśnianiem dawniejszych pisarzy, oraz układali już słowniki
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i rzeczywiste grammatyki, pielęgnowano z szczególnem zamiłowaniem hisfo- 
ryję i nauki m atem atyczne; obok tego w esz ły  w modę retoryczne rozprawy 
i aeklamacyje o przedmiotach naukowych i politycznych, któremi zajmowali 
się tak zwani soliści. Prawdziwych mówców, oprócz kom itetów  (kaznodzie
jów ) chrześcijańskich, nie było ju z  w  tym okresie żadnych. Później ukaza
ły  się także w  języku  greckim pisma prawne. W  filozofii, skutkiem walki 
chrystyjanizrau z poganizmem, wykształcił się neoplatonizm mistyczny. Po
między nowemi rodzajami piśmienniczemi, wyszłemi z tej epoki, wymienić tu 
w ypada rom ans. Oprócz tego wiele zbierano i robiono wyciągi z pisarzy 
dawniejszych. Poezyja była tylko mniej więcej oschlein naśladowaniem; 
starannie jednak zajmowano się formą poetyczną, a Nonnos został twórcą no
wej m etryki. Słowników i grammatyk coraz większe pojawiało się mnóstwo; 
szczególnie oddzielano z nader wielką starannością sposoby mówienia, a t tyc-  
kim tylko autorom właściwe, czyli attycyzmy, a tych autorów, którzy czystym 
usiłowali pisać dyjaiektem, zwano attycysfami. Kiedy jednak  w Byzancyjum, 
skutkiem już  samej obecności wielu barbarzyńców na dworze cesarskim, 
zwłaszcza od czasu krucyjat,  .ęzyk grecki coraz bardziej był skażony, w tedy 
i w  Rzymie zarażał się mróstwera nowych, nieodpowiednich jego  duchowi 
wyrażeń ,  zwłaszcza że używano go za organ do pism treści najbezwstydniej 
lubieżnych. Okres -piąty, odrodzenie litera tu ry  greckiej. W iększe  z każ
dym rokiem rozszerzanie się w  paiistwie byzantyńskiem Osmanów, mianowi
cie zaś zdobycie przez nich Konstantynopola (1553 r.) , zmusiły uczonych 
greckich do opuszczenia ojczyzny. Przenieśli się w ięc po większej części 
do Włoch, gdzie tym sposobem zaczęła się znowu krzewić grecka  literatura. 
Najcelniejszymi z nich byli: Emanuel Chryzoloras, w łaściwy wskrzesiciel 
literatury greckiej we W łoszech, oraz filozofowie: Georgios z Trapezuntu, 
Bessarion (Pletho); grammatycy: Theodoros Gaza, Manuel Moschopulos, Jan  
Argyropulos, Konstanty i Jan Laskarysowie, Deinetrios Chalkondylos, Michał 
Apostolios, i kilku historyków', jako to: Je rzy  Phranzes, Michał Glykos i inni, 
którzy nauką, pismem, przekładami i wydaniami starożytnych autorów, ukła
daniem grammatyk i t. d., pobudzali do zamiłowania literatury greckiej i ta
kow ą tym sposobem w zachodniej Europie wskrzesili.  W  samej Grecyi 
wskrzeszenie to rozpoczęło się dopiero wraz  ze zdobytą na nowo wolnością 
narodu; co zaś naród ten uczynił od tej pory, by na nowo podnieść pełne 
sławy sw e piśmiennictwo, o tem czytelnik obszerniejszą znajdzie wiadomość 
w art kule: .Vowogrecki j ę z y k  i  litera tu ra .— B) Utwory litera tu ry  greckiej 
1. P oezy ja  grecka wczesnym była wynikiem żywej wyobraźni głębokiego 
uczucia, jakie naród ten z dawna odznaczały, a któie objawiały się częścią 
w utworach czysto poetycznego słowa, częścią w  zamiłowaniu harmonii to
nów  (ob .G recka m y z y k a j  i tańców, jako ruchów, gracyi greckiej najbardziej 
właściwych. Najpierwsze w szakże początki i rozwój poezyi greckiej w kil
ku słowach dadzą się określić; wyszła ona z natury  i rozwinęła się najprzód 
w  epopei i w  elegii, następnie pod postacią liryki w  stylu doryckim doszła do 
piękna estetycznego, która nawzajem wzniosła się w  sztuce attyckiej do 
szczytu doskonałości, aż potem znów spadła w bujną obfitość, n ieraz nawet 
w  przesadne wybryki, w  końcu nawet tylko w  wymuskaną delikatność formy 
lub igraszkę uczucia. Kiedy bowiem zabrakło Grekom prawdziwego ar ty 
zmu, sztuka stała się sztuczką, co zwłaszcza miało miejsce w  okresie A lex a n -  
dryjskim, aż wreszcie sponiewierana albo zniżyła się do martwego naślado
w nictwa, albo przybrała sobie obce żywioły, które odebrały je j  najszlache
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tniejszą właściwość. Najdawniejszem siedliskiem muz była Grecyja półno
cno-wschodnia. Raligijni wieszcze przy ofiarach i czci bogom składanych, 
śpiewali te proste swoje p ie śn i; wymieniani są pomiędzy n im i: Lemos, E u -  
molpos, Thamyris, Musaios, Orpheos. Po tych pieśniach następowały teogo- 
nije, kosmogonije i herogomije, a w net z podań rodowych i bohaterskich 
wyrósł poemat bohaterski, który szczególnie wykształcił się w Azyi Mniejszej; 
p ierwszy opiewać miał wojnę trojańską Syagryos. Poeci greccy śpiewali 
przy  uroczystościach publicznych i prywatnych i tworzyli szkoły, różniące 
się między sobą przedmiotem i treścią pieśni, a biorące nazwę od swoich mi
strzów. I tak np. kwitła w  Jonii szczególnie szkoła Ilomerowska (Hom ery- 
dzi), w  której uczono się poematów historycznych i podań bohaterskich. 
Szkoła Hezyjodowska istniała najwięcej w Focydzie, Beocyi i na wyspie 
E u b e i ; tu uczono się poezyj dydaktycznycn. Uczniowie wygłaszali częścią 
Utwory innych mistrzów, częścią w łasne; śpiewacy pieśni bohaterskich i lu
dowych śpiewali je  z towarzyszeniem kitary (cytry),  dydaktyczni deklamo
wali swoje, trzymając w  ręku gałązkę wawrzynu, zkąd nazwano ich rapso
dami. W szakże  nazwa ta później, kiedy już  szkoły istnieć przestały, a obu 
gatunków' nie odróżniano, używała się również o autorach pieśni bohaterskich. 
Najpierwszym i największym poetą narodowym był Homer, którego poezyje 
dalej ciąTncli i rozpowszechniali Homerydzi i rapsodowie. On jest twórcą 
greckiej a )  epopei. Od V III wieku przed Chr. epicy obrabiali ju ż  to poda
nia mytyczne (np. TytCtnomachije, walki Tytanów, Gigan/omachije, wojny 
Gigantów i t. d.), już  historyje pojedynczych bogów (np. D ionysiaka , o Ba
chusie), albo bohaterów (np. H erakleia, Thcseia), albo całych pokoleń (np. 
M in ya s) ,  lub miast (np. N aupak/ika , K orin /h iaka ) ,  już  nakoniec w obszerniej - 
szym zakresie całość lub części pojedyńcze wojny trojańskiej (np. pieśni cy
p ry jskie , Ai/hieopis, M ała llija d a  i t. d. Między temi epokami wymienieni 
są: Pisander, Epimenides, Aristeas, Choirilos, Antimachos. A utorowie-pie- 
śni obejmujących ów cykl podaniowy, znani są jako poeci cykliczni (ob.); 
stanowili oni przejście z epopei do historyjografii. W  kanonie alexandryjskim 
przytoczeni są z nich: Kreophylos, Kinaithon, Asios, Eumelos, Lesches, A rk -  
tinos, Stasinos, Augias i Eugamnon. Epikami wr epoce alexandryjskiej bylir 
Rhianos, Euphorion, Apollonios Rhodios (autor A rgonau tyk . przypisywanych 
zw ykle Orfeuszowi), Quintus Smyrnaios, Nonnos (autor D ionyziaków ), T ry -  
phiedoros (autor Z b u rzen ia  T ro i), Kolutkos (autor P orw ania  H eleny). Do 
okresu byzantyńskiego należy epik Tzetzes. Z  epopei komicznych przed in
nymi zasługuje na wzmiankę B atrachom yom achia  (wojna żab z  myszami). 
Pieknie kwitnąca w  Jonii swoboda republikańska i W'ynikły z niej dobrobyt, 
stosunki z zamożną Lydyją, dalsze wykształcenie muzyki i wynalezienie kil
ku narzędzi muzycznych, obok tego uroczystości publiczne i uczty prywatne, 
rozpowszechniły między Grekami Azyi Mniejszej rzeźw ą wesołość, a ta 
była powodem, że już  w  II  w ieku przed wtargnięciem Persów wszystkie ro
dzaje b) pnezyi liryc zn e j doszły do najwyższej doskonałości. Autorami 
najdawniejszych pieśni, zamieszczonych w kanonie alexandryjskim są : A lk -  
man, Alkaios (Alceusz) ,  Sappho, Stesichoros. H im n y  tworzył podobno ju ż  
Homer, a przynajmniej Homerydzi. Himny orfickie są mistycznemi modli
twami do Bogow; najczyściej układał je  Kallimachos; filozoficzniejszemi są 
himny Kleanthesa i Proklosa. 7t neo-platońskieh i chrześcijańskich himnn- 
pisarzy godni wzmianki: Dionysios, Jambos, Mesomeles i Synesios. W  odzie 
heroicznej, śpiewanej najprzód przez Archilocha, odznaczył się głównie
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Pindar. Piosnki erotyczne  pisali: Mimnermos, Ibykos, Anakrcon i Bakchy- 
Iides. Inni lirycy, znani tylko z fragmentów, albo naw et z nazwiska, są: 
Asklepiades, Glykon, Phalaikos, Likymnios, Kleobulos, Erinna, Myrtis, Ko- 
rinna, Praxilla i Telesilla. W  związku z liryką religijną zostają dityram by, 
które układali : Arion, Melanippides, Lasos ,  Pindor, Bakchylides, Praxilla, 
łon, Kinesias, Philoxenos, Timotheos i Telestes. P ieśn i godowe (skolie) 
pierwszy miał utworzyć T erpander; po nim: Archilochos, Alkman, Alkaios, 
Sappho, Pittakos, Solon, An.ikreon, Lasos, Simonidep,. Ariphron, Pindar, 
Bakchylides, Timokreon, Kallistrates, Platon, Aristoteles, Hybrias i inni. Do 
rodzaju e) elegij należą co do formy p ieśn i w ojenne  i p a try jo /yrzn e  Kallino- 
sa  iT y r ta io sa ;  treści elegiczncj są pieśni żałobne i miłosne Mimnermosa 
Simonidesa, Antimachosa, Philetasa, IIermesianaxa, Phanoklesa, Alexandra 
Etolczyka, Kallimacha, Grzegorza z Nazyjancyi i poetki Myro. d) Idylle , 
mianowicie p ieśn i bukoliczne pisał już  Stesichoros; w szakże rodzaj ten wy
kształcili klassycznie dopiero w  okresie alexandryjskim : Theokritos, Bion 
i Moschos. Zbiory bukolików ułożył grammatyk Artemidoros. e)  S a ty ry  
zwane u starożytnych ja m b a m i, od miary jambicznej najczęściej do nich uży
wanej,  najpierwszy pisał Archilochos, po nim zaś: Simonides, IIipponax, X e -  
nophanes, Anianos, I lerodes i Christophoros, znani pod nazwą poetów jam -  
bicznych. Satyrami prozą są niektóre dzieła Lucyjana i cesarza Julijana. 
f )  D ydaktyczno  poezyję  uprawiała już  szkoła Ilezyjoda, później w  tak zw a
nych gnom ach  (ob.) gnomicy: Solon, Teognis,  Phokylides, Pythagoras (Z/o- 
te sen tencyje), Xenophanes, Simonides, Euenos, Kritias,  Pittakos, Chilon, 
Anakreon, Aischylos, których utwory p. t.: E thike poiesis, zebrał i wydał 
Brunckius (S trasburg ,  1784). Najdawniejszym poematem dydaktycznym 
je s t  Hezyjoda, p. t.: Prace i dnie-, Parmenides i Empedokles (O  istocie r ze 
c z y ) ,  pisali poemata filozoficzne; Aratos, Manethon i A lexander z  E fezu  tre
ści fistronomicznej; Nikandros, Andromach is i Herennios Philo fizyczno-le- 
karskie ; Markellos Sidetcs i Oppianos, zoologiczne; Dionysios, Perigetes, 
Dikaiarchos, Skymnos i Joannos z Gazy, etnograficzne; Apollodoros, Geor- 
gios Pisides, Theodosios i inni, historyczne. Do rodzaju dydaktycznego 
należy także bajka, której ojcowstwo przypisyw ane je s t  Ezopowd (Aisopos); 
wszakże bajki Ezopa zebrali dopiero później Deraetrios Phalereos i Babrios. 
Z  innych późniejszych bajkopisa~/y znani są: Aphthonios i Michael A ndreo-  
pulos. h) E pigram m ata , z początku obejmujące nadnisy na świątyniach, 
domach i t. d., później także sentencyje i przypowieści,  życzenia i modlitwy, 
różniły się samą już  treścią od charakterystycznie dowcipnych epigram m a- 
tów rzymskich. Autorami ich byli najdawniejsi poeci i filozofowie, jak np. 
Archilochos, Erinna, Sappho, Anakreon, Simonides, Bakchylides, Sophokles, 
Euripides, Euenos, Antimachos z Kolofonu, Platon i wielu innych; z później
szych Alexander z Etolii, Kallimachos, Theokritos, Leonidas, Mnasalkas, A n -  
tipater, Meleager, Lukilios, Antiphileos, Philippos, Straton. a w  ostatku Grze
gorz z Nazyjancyi,  Palladas, Synesios , Marianos, Christodoros, Makedo- 
nios, Julianos, Leontios, Paulos Silentiarios, Agathios, Theodoros, Prodromos 
i Manuel Philes. Epigrammata te układano następnie w oddzielnych antolo- 
gijach (ob.), których już  od I I  wieku po nar. J. Chr. niezliczone wychodziło 
mnóstwo, i) Technopaiynia, sztuczki poetyckie, w których drobne poezyj- 
ki formą zewnętrzną tworzyły postać jajek, ołtarzy, fletów i t. p. Autorami 
ich byli między innymi: Simmios, Dosiados, Theokritos. Do podobnych ig ra
szek  należą także zagadki (ainigmata), w yroczn ie  (chresmoi), zagadnien ia
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(problemata) i t. d., z  których najdawniejsze przypisywano Kleobulowi, Teo-  
gnisowi, Safonie. Z  chórów lirycznych i z wesołych lub satyrycznych pie
śni,  odśpiewywanych mianowicie przy  winobraniach, a które ju ż  ryohło 
przeplatano opowiadaniami improwizowanemi (autoschediasmata) i mimicznem 
wyobrażaniem w ypraw  i czynów Dionysiosa (Bachusa),  wyszły pierwsze po
czątki k )  dra m a tu , zaś charakterystyczne cechy tych chórów i pieśni roz
w inęły w net dwa jego  rodzaje główne, gdyż pieśni satyryczne uszlachetniły 
się następnie w kom edyi, a uroczysty dityramb w ywołał tragiczne przedsta
w ien ia  mytycznego bohaterskiego świata. W łaściw y dramat najprzód roz
w inął się w  Atenach, jakkolwiek już  i gdzieindziej (lip. Epigenes w Sicyo- 
n ie )  traktował podobny mu rodzaj poetyczny. Ponieważ pojedyncze gatunki 
d ram atu ,  wraz z historycznym swoim rozwojem, bliżej dotknięte są i brdą 
pod odno.ŚHeroi artykułami, oraz pod ógóluemi: D ram at i D ra m a tyczn a  s z tu 
ka, przeto ograniczamy się tu na wymienieniu jedynie pojedynczych poetów. 
T ragikam i nazywano już  Thespisa, Phrynichosa, Ohoirilosa i Pratinasa, cho
ciaż właściwie zakwitła tragedyja  dopiero przez Aischylosa w V wieku 
przed J. Chr., a szczytu swego dostąpiła w'Sophoklesie i Euripidesie. Współ
cześnie z nimi lub wkrótce po nich żyło wielu innych tragików, których 
przecież znane nam są tylko fragmenta, jako to : Philokles, Bion, Kuphorion, 
Astydamos, łon, Achaios, Iophon, Ariston, XenokIes, Kallias, kephi.sophon, 
Aristarchos, Theognis,  Chion, Kritias,  Agathon, Dionysios (tyran Syraku- 
zy ) ,  Theodektes, Polyidos, Chairemon i Aeophron. Późniejsi niewielką już  
mieli wartość, a utwory ich prawie całkiem są nam nieznane; z nich siedmiu 
(Lykophron, A le x a n d e rz  Etolii, Phaliskos, Homer młodszy, Sositheos, A ian- 
tides i Sosiphanes) zebrani zostali przez grammatyków pod nazwą P le jady  
tragicznej. K om edyjoy isarze  nieateńscy znani nam są chyba tylko z nazwi
sk a ;  niektórzy z nich, ja k  np. Susarion w  Megarze, Phormis w Syrakuzie 
i inni, przypisywali sobie nawet zasługę wynalazku komedyi. K ojnicy  atfyc- 
cy dzielą się na  pisarzy kom edyi daw nej, do których należą: Epioharmes, 
Kratinos, największy ze wszystkich Aristophanes, Eupolis, Platon i P here-  
krates (ci w szyscy zamieszczeni w kanonie alexandryjskim), dalej Kretes, 
Teleklides, Hermippns, Hegemon, Philonides, Kantharos i inni; kom edyi śre
dniej, jaka  to: A ntiphanes i Alexis (zamieszczeni w  kanonie alexandryjskim) 
oraz Amphis, Aroros, Nikostratos, Philetairos, Eubulos i Anaxandrides; n a -  
koniec kom edyi n o w sze j a mianowicie: Philippides, Menander (najznakomit
szy), Philemon, Apollodoros i Diphilos (którzy wszyscy figurowali we w spo-  
mnionym kanonie). Z  innych rodzajów komedyi wymieniamy tu jeszcze s z tu 
k i sa ty ryczn e  (znany nam w  tym rodzaju już  tylko jedyny zabytek : Cyklops 
Eurip idesa) ,  m im iczne, wynalezione przez Sophrona z Syrakuzy, krotochwile 
(phlyakai), szczególnie zaś tragikom edyje  (hilarotragoidiai) i parodyje  (sillai), 
których najcelniejszym autorem był Timon z Phliuntu. 2) P ro za  grecka, 
artystycznie zaokrąglona przez Pherekydesa, pod przyjaznym wpływ'em de
mokratycznych form rządu ,  rozwijała przed innemi w  Azyi Mniejszej, 
w Wielkiej Grecyi i w  Sycylii: a )  w ym ow ę, która za Periklesa w Atenach 
doszła sw ego szczytu. Z  początku politycy i rzecznicy sądowi szli tylko za 
wrodzonym talentem, r,i nareszcie uznano potrzebę sztuki, a wymowie po
święcono cały jeden  w ażny  dział w wychowaniu młodzieży (ob. Sofiści i Re
torow ie). P ierw szą tego rodzaju szkołę otworzył w Atenach Gorgijasz; za 
nim poszli: Alkidamas, Protagoras, H ippias , Prodikos i inni. Jednocześnie 
występywali mówcy, odznaczający się w  wymowie politycznej, sądowej i pa—



negirystyeznej, wywołani zwłaszcza liberalnemi ustawami Grecyi, tak iż w net 
stan publiczny tego kraju najściślej z  jego wymową był związany Do najzna
komitszych mówców, umieszczonych w  kanonie alexandryjskim, należą: A nti-  
phon, Andnkides, Lysias, Isokrates, Isaios, Aischines, Lykurgos, Demosthenes, 
Hyperides i Dinarchos, oraz współcześni im: Demades, Kritias,  Aristophon, 
Leodamas i t. d. Po upadku swobody greckiej,  wymowa przeniosła się w  sztu
czną retorykę, z kt«rą sofiści, szczególnie w  A zyi i na wyspie Rhodu™ miewali 
publiezne mowy o przedmiotach zmyślonych, zaś żądza oryginalności wyparła 
smak dobry i spowodowała styl przesadny i ciężki. Godnym uwagi z tej epoki 
je s t  Demetrius Phaleraios. Zn  czasów rzymskich prawdziwych mówcó v między 
Grekami nie było ju.. wcale ; byli to po prostu tylko retorowie, a i między* 
nimi znakomitych niewielu. Do tej epoki należą- Lesbonax, Dio Chryso- 
stomos, Antonius Polemon, Adrianos, Herodes, Lukianos, Archides, Maximus 
Tysius, Philostratos (starszy i młodszy), Kallistratos, Atfienaiośjf LibaniHfc 
Julianos, Himerios, Themistios, Basilios Wielki, Markellinos, Prokopios, Cho- 
rikios, Theodoros i wielu innych. Litera tura grecka obfituje bardzo w  b) li
s ty , które przypisywane bywają najsławniejszym ludziom starożytności,  choć 
prawdopodobnie są one z epoki daleko świeższej,  a zwłaszcza utworami reto
rów i szkół sofistów. Dopiero listy późniejszych, jak  np. obu Philostratów, 
Libaniosa, Bazylego W .,  Dionysiosa z Antyjochii, Prokopiosa, Kysosa, Theo- 
dorosa i innych, są prawdziwe, a po części i ważne. Do rozpowszechnio
nych od I I I  mianowicie w ieku c) p ism  ero tycznych , jakkolwiek zajmują
cych w  literaturze greckiej miejsce wcale podrzędne, należą L is ty  erotyczne  
Alkiphrona i Aristaineta, oraz P o w ia s tk i, znane pod nazwą M itezyjskich , 
bądź to, że w  mieście Milecie najprzód powstały, bądź że tu najzwyklejsza 
ich bywała widownia. T reść  ich prawie zawsze była czarodziejska. Z a  w y
nalazcę tego rodzaju uchodzi Aristides z Miletu, którego jednak pisma zagi
nęły. Jedyną znaną nam tego rodzaju powiastką j-ost Lucyjana p. t.: Osioi. 
Wspominamy tu przy tej sposobności o powiastkach podróżnych, Jambula, 
i o rom ansach  właściwych, które jednak  zapewne nie są dawniejsze jak  z IV 
wieku przed J. Chr. Najlepsze romanse pisali: lleliodoros, po nim, Longos, 
Chariton i Enstatios. Do literatury greckiej w  śeiślejszem znaczeniu zaliczyć 
przedewszystkićm winniśmy d) historyjografiję. Najpicrwszymi historykami 
Grecyi byli epicy, których pieśni opiewały czyny bohaterów, najbardziej zaś tak 
nazwani poeci cykliczni, specyjalniejsi i więcej miejscowi; jakoż pierwsi dzie
jopisarze z nich czerpali podania o bogach i miejscowościach, chociaż za ra
zem opowiadali o swoich plemionach, miastach i państwach. Najdawniejsi 
pisarze, poprzedzający tym sposobem historyjografiję właściwą, nazywali się 
logografam i, kwitli szczególnie przed wojnami perskiemi w  Jonii; ponieważ 
zaś nie dosięgli ani żywości w yk ładu ,  ani zmysłu krytycznego swoich na
stępców, przeto oprócz fragmentów, nic z ich czasów naszych nie doszło. 
Najcelniejszymi z nich b y l i : Kadmos, Dionysios, Akusilaos, Pherekydes, H e-  
kataios, Hellanikos, Xanthos, Charon z Lampsaku, Hippys i Herodoros. 
W krótce potem okazał się znakomity postęp, gdy  zaczęto obrabiać historyję 
współczesną, llerodot stanowi przejście z podania do właściwej historyjo- 
g raf i i ; starannćm zbieraniem materyjałów, nagromadzonych po większej czę
ści w  licznych podróżach, zasłużył na nazwę ojca historyi. Jego współza
wodnik i następca Tukydides (Tucydydes), najp ierwszy historyk helleński, 
oraz Xenophon, jaśnieją nam dotąd jeszcze jako wielkie wzory, z a k t  emi po
szli inni, znani nam ju z  tylko z ułamków i z krytyk dziejopisowie: Ktesias
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Philistos,ThcopomposiEphoros. Po nich historyjografija szybko zaczęła upadać. 
Ju ż  lak zwani historycy A lexandra  Wielkiego, jak  np. Anasim enes, Kalli-  
.sthenes, Hieronymos, Aristobulos, Ptoiemaios, Marsyas, Diodotos, Eumenes, 
Duris, Chares, Ephippos, Strattis, Baiton, Diognotos, Krateros ,Lynkeos,  N ym - 
phis i wielu innych, bezwątpienia mogliby byli podać nam pewne wiadomości 
o  wielkim k rólu i jego  czynach, gdyż po większej części żyli w  jego otocze
niu, ale ta właśnie okoliczność sąd ich uczyniła stronnym. Pisma ich prawie 
wszystkie zaginęły i znane są tylko z ułamków i z cytat innych autorów. Po 
A lexandrze historyjografija grecka utraciła swoje najprzedniejsze zalety: 
prostotę, godność i s i ł ę ; natomiast zyskiwała coraz bardziej na treści i ar ty-  
sfycznem zestawianiu wypadków', mianowicie przezPolybiosa, Dyjonizyjusza 
z  Halikarnassu i Dyjodora z Sycylii. Dzieła innych historyków tej epoki, aż 
do nar. J. Chr., ja k  np. Ilekataiosa, Timaiosa, Manethona, Dioklesa, Arafa, 
Phylarcha, Phiiina, Theophanesa, T im agenesa  i Posidoniosa, naszych czasów 
wcale prawie nie doszły. W  epoce po Auguście, charakterystyczna jest 
wielka dokładność; u niektórych także historyków nie brak spostrzeżeń 
pragmatycznych, ale w ogóle gust był już  panującym podówczas retoryzmem 
zepsuty, a w iek w yw oływ ał sądy jednostronne. Pomimo to, ich pisma nader 
są  obfite i za jm ujące ; z nich najgodniejsi wspomnienia: Kikolaos, Memnon, 
Herennios Phiio (ob. Sanchnn ia lhori), Josephos, Piutarchos, Arrian, Appian, 
Pausanias, Ailianos, Dio Kassios, Herodianos, Derippos. Historycy od Kon
stantyna W . aż do upadku cesarstwa wschodniego, znani są pod nazwą pisa
rzy byzantyńskich, albo po prostu B yza n tyn ó w  (ob ). Z nauk historyi po
mocniczych w  epoce mytycznej, Grecy nie znali innej chronologii oprócz ro
dowej : później liczono lala podług rządów najwyższych urzędników, albo 
od zdobycia Troji,  albo nakoniec podług olympijad (ob.). Ostatniej tej chro
nologii używali szczególnie historycy za Ptolemcuszów i ich następcy. Co 
Grecy zdziałali w rozmaitych pismach dla nauki geografii, a szczególnie po 
Eratosthenesie: Strabon, Ptoiemaios, Stephanos z Byzancyjnm i Nikophoros 
Blemnidas, ob. pod artykułem Geografija. e )  Również i co do pisarzy filo
zo ficznych  i do ich ogromnych zasług na tem polu, odselamy do artykułów: 
F ilozofii a i Grecka filozofija. f)  Z  innych nauk polityka  długo już  istniała 
w  praktyce, kiedy j ą  Platon, połączywszy z etyką, podniósł do godności od
dzielnej n a u k i ; pisał nawet o G ospodarstwie narodow em  i domowem. g )
0  pedagogice zostawili dzieła: Aristoteles, Theophrastos i Kleomenes (wszyst
kie w  części zaginęły); posiadamy ju ż  tylko rozprawę Plutarcha: O wycho
w a n iu  dzieci, h)  N a u k i p rzyrodzone  pierwszy traktował Thales, oraz inni 
filozofowie jońscy i E leaci; prawdziwym jednak ojcem historyi naturalnej 
był Platon, którego uczeń Aristoteles szczególnie Zooloyiję podniósł do go
dności nauki. Jego  znow uczeń Theophrastos położył ważne zasługi dla Bo
ta n ik i  i M ineralogii. W  F izyce  stoicy i epikurejczycy dróg się trzymali 
całkiem różnych; pierwsi przypuszczali dwie przyczyny pierwotne: Boga
1 materyję, drudzy zwracali się do nauki Demokryta o atomach i o czczości. 
Po Arystotelesie nauka ta przez długi czas stała w  miejscu, potem wyrodziła 
się  z niej w iara w  cudowność i niedorzeczność alchemii, i) W  m atem atyce  
wiele zdziałali filozofowie; dawniejsze szkoły filozoficzne służyły zarazem do 
pierwszego w ykształcenia wiadomości matematycznych, mianowicie zaś aslro- 
nom ija  zawdzięcza znakomite odkrycia i całą w  ogóle formę naukową szkole 
jońskiej, a ry tm ety ka  pytagorejskiej, a  geom etryja  akademickiej. Celniejsi 
matematycy byli: Theodoros z Kyreny, Meton, Euktemon, Archytas, E u d o -
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xos, Aristnteles. W  Alexandryi matematyka doszła znaczenia formalnej 
nauki; tu uczyli i pisali: Euklides, Archimedes, Apollonios z Pergi,  Pappos 
i inni. M echanikę pierwszy metodycznie traktował Archytas; po nim A rchi
medes, Kfesibioś, llcno z AIexandryi,  Athenaios, Philo Byzantinos i t. d. 
Najważniejsze dane historyczne do ta k tyk i znajdujemy w  historykach, mia
nowicie w Xenofoncie i Polyxinosie. Z dawniejszych traktowali więcej nau
kowo: Aineios Takrikos, Onesander, Arrianos, Ailianos; z  późniejszych ce
sarze greccy Maurycy i Leon VL k) Jakie zasługi położyli Grecy w  m u 
zyce, oh. pod artykułem : Grecka m u zyk a . 1) Nad agronom i/a  robił swoje 
uwagi już  llezy jod ; po nim zajmowali się nią poeci i filozofowie, naw et 
Arystoteles, wszak :e naszych czasów doszedł tylko w yciąg z Bassosa, pod ty
tułem: Geoptmika. m) Naukowe traktowanie m ed ycyn y  rozpoczął Hippo- 
krates; jako zaś następnie nauki lekarskie w  Grecyi rozdzieliły się na różne 
szkoły, jak po Galenie przez niewielu jn ż  byty obrabiane, aż w  końcu zupeł
nie ustąpić musiały miejsca arabskim, o tem ob. pod artykułem : M edycyna. 
n)  Nauką praw a  teoretyczną. Grecy prawie wcale nie zajmowali s ię ;  dopiero 
za cesarzy byzanlyńskich od Konstantyna przedmiot ten u nich wielkiego do
stąpił uznania, o czćm cb- pod artykułem: P rairoznaw s/w o. o j Teoloyija  
Greków', równie jak cala ich filozofija, wypływała z filozofii poetów i zawsze 
część jej stanowiła. Arystoteles nadał jej równie jak samej filozofii, postać 
systematyczną i traktował ją  w metafizyce. Innym rodzajem pism teologi
cznych były zbiory i objaśnienia m y/ów , któremi zajmowano się najprzód 
w Alexandryi. p) W  epoce ale andryjskiej zaczęto także studyja filologi
czne., objaśniając pisma starożytnych pisarzy, zwłaszcza poetów, czem zajmo
wali sic tak zwani gram m atycy  (ob.), scholijasci (ob.) i tewykografowie; 
z tych ostatnich najcelniejsi byli: Apollonios Sophista, Ptolemaios, Erotianos, 
Julios Pollux, TimaioJ Sophista, Ilarpokralion, Orion, Ammonios, Hesychios, 
Urbikios, Photios, aulor słow nika: E tym olog iam i m agnum , Suidas i Zenaras.—  
O literaturze greckiej wiele jest dzieł znakomitej wartości, z których wymie
niamy tu kilka najcelniejszych: Schóll, H istoria  literalurae graecae (3 tomy); 
Bernhardy, G rundrise der griechischen L itera tu r  (2 tomy, 1845); Ottfricd 
Muller, Geschichte der griechischen L itera tu r  bis a u f  die '/a 'i ten A lexa n d ers  
(2  tomy, 1841): Munk, Geschichte der griechischen L itera tu r , (2 tomy, 1850); 
Mure, Critical h istory o f  the languaye and  hi story oj ancient Greccc, (.3 to
my, 1850); Pierron, H istoire de la UUe-ature grect/ue, (1 8 5 7 ) .— O studyjach 
nad literaturą grecką w naszym kraju, oraz o ważniejszych z niej przekła
dach, ob. Filoiogija 'u- Polsce; dodajemy fu ju z  tylko wzmiankę o pracy W ę -  
clewskiego, p. t.: S tu d y ja  w Polsce nad  litera tura  grecką w  czterech p rze 
szłych w iekach i przekłady trayikóu na  języt: polski, zamieszczonej w- ze
szycie październikowym Iłiblijoleki w arszaw skie j z 1861 r. V. H . L.

G recka m ito logija , jest to nauka o daw-nych podaniach pogańskich, 
o związku ich między sobą i w ierze z nich wykwitłej u starożytnych Greków-, 
wywierającej wpływ przeważny na wszystkie sprawy publiczne i diun owe 
tego ludu. Porównana z podobnemiż naukami u innych ludów, czyli z inne-  
mi mitologijami, przedstawia ona w pośród nich, wraS zeswem i obrzędami, ka
płaństwem i allegoryją, obraz najdoskonalszego rozwoju um ysłowego, logi
czności w przyezynnah i skutkach, miary, zaokrąglenia, wykończenia, sło
wem starannie, jak dzieła Fidiasza i Praxytelesa , obmyślanej i wyciosanej 
z ducha całości. Jako taka była też w- sw-oim czasie wzorem nietyiko dla 
rzymskiej mitologii, ale i dla wielu ościennych i dalszych barbarzyńskich n a -
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rodów (mianowicie północnych i zachodnich), z któi emi Grecyja w  bliższe 
lub odleglejsze wchodziła stosunki; mięszała więc nieraz i przekształcała ich 
w łasną  mitologiję, lub też sama od niej czerpała i pożyczała dla siebie szcze
gółów. W stęp  i dzieje. Najdawniejsi mieszkańcy Grecyi, Pelasgowie, mieli 
ju ż  swe bożyszcza (theo i), z  ubóstwienia wielkich natury  sił i zjawisk po
tworzone, które czcili, nie dając im nazwisk; wedle llerodota nazwiska te 
przynieśli z  sobą dopiero osadnicy egipscy. 7i niemi też i nowe wyobraże
n ia  bóstw w'kroczyły do k raju ; z Libii bowiem przyszła cześć Poseidona, 
P a lla d y  (A thene) i A m m o n a  (Zeusa); Fenicyjanom zawdzięczali Grecy ż y 
w io ły  x ab ej a kie swego systemu religijnego, cześć siońen  i księżyca , a przez 
Macedonije i T racyję w targnęły  bóstwa sk y ty jsk ie : P rom eteusz  i A rte m is  od 
Kaukazu i Tauryi, lubo z tej strony idące myty bardziej niż inne były cie
mne i zawiłe. Jakkolwiek jednak rożnemi były składowe mitologii greckiej 
części, musiały one wszystkie znaleść właściwe sobie pomieszczenie w sta
nowczo genealogizującym systemie antropomoriizmu (ob.) greckiego, od cze
go i pojawy świata moralnego i umysłowego nie były wolne. Pnlityczne 
najstarożytniejszej Grecyi upostaciowanie, nie dało je j  z razu ogólnej mito
logii, ale tylko oderwane m y ty  plemienne. Kilka plemion wspólne wedle 
treści i formy pielęgnowało myty, jak  np. plemię doryckie cześć i służbę 
A r  ollina gdy  inne miały własne domowe myty, przywiązane do ciasnego 
kółka rodziny lub miasta pewnego. Dopiero po bliższćm poznaniu się z so
bą, po ści ilejszem do wspólnych wypraw i przedsięwzięć skojarzeniu, plemio
na helleńskie wzajemnie nauczyły się poznawać obce bóstwa i obrządki, a im 
bardziej przenikała je  świadomość tożsamości pochodzenia, tem bardziej i myty 
zlew ały  się w  jeden, przetwarzając lub godząc się wzajem, a poeci zaraz 
istotę tych bóstw systematyzowali. W  taki sposób powstali ze starej szkoły 
P i^ec t/w  w ieszcze Homer i llezyjod. Zbierali oni istniejące wyobrażenia, 
porządkowali je, uwydatniali znaczenie pojedyńezych bóstw i wiązali rozpro
szone tradycyje i m jt j '  w jedną całość. I nietylko stawiano wówczas hierar
chicznie bóstwa wedle ich pochodzenia, to jedne nad drugiemi, (o obok siebie 
(T heoyon ije), nietylko stosunek ich do utworzenia się świata określano (K os-  
moyon j e ) ,  ale nadto uszlachetniano i podnoszono do znaczenia i takie bó
stwa, o ktrrycłt istocie i działaniu tem surowszo, tćm mniej okrzesane znale
ziono wyobrażenia, im powstanie i ród ich, odleglejszej sięgały epoki. Jak 
zaś szybko biegło u Greków uszlachetnienie to przy wzrastającej ciągle 
oświacie, widzimy z samej llrjady. której stronne jeszcze i kapryśne, acz 
dzielne bóstwa, u poetów rapsodów O dyssei przetwarzają się już  w  spraw ie-  
d 'iw e, wolę niezłomnego losu  spełniające potęgi. Los ów w szakze schodzi 
się z  wyobrażeniem nnjpienyszego i największego z bogów , a nie będąc j e 
szcze wszechmocą z samej siebie wynikłą, istotą tajemniczą i niepojętą, któ
rej postanowieniem ulegać muszą bogowie równie jak i ludzie, której żela
znej w 'i ani modlitw*, ni śluby, ni ofiary skruszyć nie zdołają, ja k  nam ją  
późniejsi tragicy  w  sw^ych dramatach przedstawiają, daje nam jednak prze
czuwać wzrastającą ideję m onoteizm u , która przecież u ludu zapatrującego 
się  na św iat raczej uczuciowo, młndzieńczo-poefycznie, niż rozumnie, miaslo 
W niego zaskrzepić, rozprzęgła, czy wyrodzita się w zmysłowy, choć oka
zały  t,o iiie izm . W  okresie lu wspomnianym (ho z dawniejszego brak pe
wnych wiadomi sci, gdyz podania orfickie do nieiioznania są poprzekręcano 
i poniącone późniejszemi przyczepkami), daje się obok polifeizmu sposfrze- 
fać i panteizm, wszelkie nadludzkiej siły zjawiska i utwory, błog‘osławień—
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stwo w obfitości i rozmnażaniu, klęski i zniszczenia, które polite.zin stawił 
jako skutki działań istot w yższych, uosabiający się zaraz w  postaci bożków lub 
demonów, dostarczając tym sposobem politeizmowi coraz to świeżych bóstw 
i nowych kulto v (obrzędów). Dalszego wykształcenia mitologii, wraz z roz
szerzeniem koła bóstw, podjęli się następnie poeci cyk liczn i, zbierając epizo
dy bohaterskie i podania plemienne, a samychże bohaterów do godności 
bóstw podnosząc, któremu to dziełu następni tragicy  dali namaszczenie g o -  
dnem tych podań użyciem, czy to przez ich rozszerzenie, rozjaśnienie i do
pełnienie, czy przez ich powiązanie, i zupełną mu boskość i nieśmiertelność 
zapewnili u ludu, ktorego fantazyja bujać i brnąć musiała tem szerzej i da
lej, im bardziej wiara zasilała jedynie poezyję i sztukę i nawzajem od nich 
tylko odbierała zasiłek. Ale im więcej wiara w  owe bożyszcza wyrabiała 
się i ustalała, tem też łatwiej i prędzej spadała ona z niebios na ziemię, a bó
stw a (siły, doskonałości) coraz w \ raźniej przybierając postać ludzką, ludźmi 
się stając, popchnęły do działania xz-tukq, która uchwyciwszy w porę wodze 
tego przeobrażenia, utw orzyła z nich ideały, i antropo-roorfrzacyji wiary do
pełniła. Mitologija ta dosięgłszy szczytu wykończenia za pośrednictwem 
poezyi i sztuki, wypowńedziaw'szy tu niejako ostatnie sw e słowo, nie mogła 
ostać się długo na tem stanowisku, czekała zmian i uległa im; lud jednak wie
rzył i czcił swe bożyszcza po staremu, bo w iara  ta była spuścizną po ojcach, 
bo wr ścisłym zostawała zw iązku z dziejami narodow emi, a uśwuęcona praw a
mi, surowo przez kapłanów była przestrzeganą. Równej czci jak  w  w ie rz e  
ludowej, doznawali bogowie i w poezyi bohaterskiej czyli w epopei, gdy  ta 
śpiewmm rapsodycznym nadawała godność,, ład 1 znaczenie; kom ikom  w szak
że wolno było u niektórych plemion uwidomiac ich słabości i błędy, wyśm ie-  
w y w a ć jc  nawet. Filozofowie rozmaite ju ż  o mitologii wynurzali zdnnih: 
przed Sokratesem nie badano, nie roztrząsano jej prawie, tylko całą bóstw 
rzeszę starano się sprowadzić do sił i istności pierwotnych, wykładając ra
czej i tłómacząc porównaniom rzecz ju ż  gotową i znaną, zamiast, s tawiać in
ną i nową w  jej miejsce, a tem mniej zapuszczać się w następstwa i wnio
ski; z wykładu takiego wyrobiła się allegoryja  i allegoryczność. p o zgła
dzeniu Sokratesa, A teńezycy nabrali wyrozumiałości i tolerancyi; można było 
bezkarnie być ateistą, byle tylko nie obrażać i nie szydzić z bóstw w  obec 
ludu, więc nie dawać mu zgorszenia. Stoicy jedynie usiłowali wówczas 
utrzymać powagę starej mitologii poetycznej, dowodząc jej doskonałości i ro
zum u i tłómacząc wszystkie pojedyncze bóstwa przez allegoryje fizyczne 
i moralne, przeciw'ko czemu wystąpili w  szranki zaraz inni filozofowie, w dzie

jo w e  uzbrojeni wskazówki, mieniąc wszystkich greckich bogów być zasłużo
nymi tylko bohaterami przeszłości,  wdzięcznością, uwielbieniem i rosnącą 
następnych uczonych tradycyjąi, w  genijusze opiekuńcze i bóstwa przetwo
rzonymi. Dla mędrców i uczonych mitologija luuowm od dawna ju ż  nie w y 
starczała; więc leż, obok niej jawiły się już  zasady czyszczące wiarę, uszla
chetniające serce i wlewmjące w  ludzi otuchę i nadzieję ich pokrzepiające,, 
a takich zasad wyobraziciaiami były misrert/je. Rosnąca ich wziętosć gro
ziła upadkiem starej w ierze w  myty. Chęć podtrzymania tej mitologii w  w ła 
ściwym jej zakresie przez filozoliję, będąca po stoikach zadaniem a le x a n d ry j— 
sk ie j epoki szko ły  (ob.), tem głębiej j ą  owszem podkopała, a ludzie spra
gnieni nauki jednolitej i stanowczo określonej, znaleźli radową nakoniec 
w  chrześcijańskim monoteizmie. Stara wiara w  nędznej ju ż  t’ Iko postać 
tłukła się i wegetowała obok niego między pospólstwem, u wygodnisiów
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próżniaków do myśli i uczynków, wreszcie u samolubnych kapłanów, do
póki Konstanty W . ze względów politycznych nie zakazał zupełnie jej wy
znaw ania . Ze jednak nie odrazu wykorzenić j ą  zdołał, pokazują dzieje 
w  szarpaniach  się pojedyńczych gmin, uporze kilku fantastyków i podrygach 
nielicznych męczenników starej wiary.— K osm oyonija  W  mitologii g rec
kiej nie było Stwórcy świata: wszyscy bogowie rodzili się lub powstawali 
z  siebie samych, a nie będąc twórcami świata, porządkowali go jedynie i nim 
władali. Świat zatem bytność ich poprzedził, a że  bogowie poprzedzili lu
dzi,  więc i materyja świata najprzód im podwładna, a  moż'' rodzicielka ich, 
.boskiej musiała być natury. Świat pełen był bóstwa, a bóstwo wedle świata 
się  kształtowało. Mitologija grecka kilka liczyła kosmogonij, ho każden 
prawie z filozofow budował inną, b y j ą d o s w rego systemu zastosować. Za 
najstarszą uchodzi orficka (od Orfeusza), niniejsza trzyma się Hezyjoda, któ
ry  także brał orficką za podstawę swej nauki. Podług niego, na początku 
było Chaos, pierwiastek wszystkich żywiołów, jako niekształtna massa czy 
bryła w nieogarnionem, ciemnem zawieszone przestworzu. 7j niego w ytw o
rzyła się najprzód Gea (ziemia), siedlisko ludzi, Tartaros  (państwo podzie
m ne) i E ros, przyczyna wszelakiego bytu: z Choasu  jeszcze wyszły: Erebos 
i N y x ,  bezwzględna i względna noc, które wyłoniły z siebie H em erę  i E ter , 
światło dzienne i pierwiastkowe. Z łona ziemi powstały: Uranos ( n i c b a ł  
Pon/ns  (morze) \O roi (góry).  Przez to, że woda z  ziemi obciekła i w łożysko 
sw e wstąpiła, ziemia ta stała się mieszkalną; odtąil też poczynają się wszyst
kie dalsze przetwory to na ziemi, to nad nią. i są płodami Gei, wiążącej się 
to z  Uranosem to z Pontosem. 'A Erebosa i \ i x y  powstało znów mnóstwo 
bóstw strasznych potwornych i dreszczem przejmujących.— Tcoyom ja i Teo- 
logija. P ie rw szy  boyoród,czyli pierwsza bogów dynastyję stanowili IJrani- 
dowie (dzieci Uranosa i Gei), H ekatoncheiry  (potężne działania przyrody);. 
K yklo p y  (Cyklopy, najwcześniejsza wzmianka o wielkoludach pierwiastkowo 
ziemię zamieszkujących), a os ibliwie fi T ytanów  i 6' T yta n id  (żywiołów i sil 
w  porządek się układającej przyrody): Okeanos, Kojos, k r io s , H yperion , Ja 
pę! os, Kronos (czas), Tetys, Ren, 'Fi m is , Thia, M neniosyne, Foibe. W  po
śród tych Jajietos stanowi niejako przejecie do rodzaju ludzkiego, przez sy
nów swych P rom eteusza  i E pim etensza , do dziejów których należy i P ando
ra; A tla s  tak ie  był jego synem. Z a  to że Uranos zrzucił Ilekntoncheirów 
i  Kyklopów' do Tartaru, syn jego Kronos podburzony przez matkę Geę, p,-.d- 
Ilinsł przeciwko ojcu rokosz, o trzebił go czyli pozbawił części rodnych (ze  
upadających ztąd kropli krwi i nasienia, powstali olbrzymy czyli G iganci), 
»  strąciwszy go z tronu przy pomocy matki i hra«fcjSam objął panowanie. 
On to dał początek drugiej dynastyi bogów czyli l irn y ie m u  boyorodowi. Po  
wielkiej walce zywirłów, do ukształtowania świata dążących, świat ten uło
ż y ł  się w pew ien porządek, wedle niezmiennych praw przyrody; porządek też 
• spokój znamionuje długie lata panowania Kronosa, ztąd okres fen w  pó
źniejszych czasach przezwano W iekiem  ziotym. na ziemi. By błogi ten stan 

na zawsze takim zachować i nie dzielić się z nikim panowaniem, słowem dla 
■sainowładztwa, połykał i pochłaniał Kronos wszystkie z Rheą spłodzone dzie
ci, dopoki uratowmny znów podstępem Z eu s  (Jowisz) nie zrzucił ojca z tronu 
i nie objął po nim rządów, dając początek T rzeciem u boyorodowi Kronii/uw,. 
czyli dzieci Kronosa i Rhei. Dzielił on panowante z braćmi swymi Posejdo
nem, (Neptunem) i H adesem  (Plutonem): sam władając ziemią i niebem, od— 
.stąpił Poseidonowi morza i wody, a Hadesowi kraje podziemne. Władza ich 
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jednak nie uniknęła walkj ze staremi bożyszczami, ugruntowała się dopiero 
po ich pokonaniu; Tytani nie chcąc sie nowej władzy poddać, powstali do 
boju ( Tilnnom achia , "walka Tytanów), a rozłożywszy się na tessałskicb gó
rach Otrys, gdy Kronidowie na przeciwległym Olimpie obrali stanowiska, 
szturmowali do nich; po lOcio-letniej jednak  wralce pobici przez Kronidów, 
przy pomocy przywołanych z pod ziemi łlekatonchierów i Kyktopów, w trąceń 
zostali na wieki do T arłam . Dla pomszczenia Tytanów, powstali znów prze
ciw bogom przez Geę podżegnicci Giganci (ob.) i -stoczyli na flegrejskich po
lach (czy  też na Pailene) walkę znaną pod nazwą G iganłom achii; walki Gi
gantów, olbrzymów. Giganci z gór  Ossa, Pelion, Oeta, Rodope i innych, 
które ha siebie ponakladaii, jak  z w ieży jakiej rzucali do Olimuu kamienie, 
skały i pnie dębowe. Przez Herkulesa jednak pokonani, wedle innych k rzy
kiem osła Sylenowego spłoszeni, czy też tonem muszli Trytonowej postrasze
ni, wytępionymi zosfali do szczętu, a Kronidowie spokojnie odtąd panowmli 
nad światem. Rodzina ta składała się z 12 wielkich bogów (o i aodcha), 
w  części braci i sióstr, a w części dzieci Zeusa; do liczby pierwszych należe
li: Poseidońj H ere (Juno), Dem eter (Ceres),  H estia  (W es ta ) ;  do liczby dru
gich: A thene  (Minerwa), H efaistos  (W ulkan),  A res  (Mars),  Herme.. (M er
kury), Apollon, A rtem is  (Dyjami), A fro d ite  (W e n u s) .  Hades, jako bóg pod
ziemia, nie mógł zasiadać na Olimpie, a Diongsos (Bachus) później powsze
chnie czczony i wzywany, nie wchodził jeszcze wówczas w  poczet starych 
Olimpijczyków. Rogów tych wyobrażali sobio Grecy pod postacią ludzką, 
ludzkie im dając namiętności, uczucia i potrzeby; uważali ich za wszechmo
cnych, lubo wszystkiego uczynić nie zdołali, za wszystkowiedzących, ubo 
wiele  rzeczy działo się bez ich wiedzy, cnoly głównie im przypisywane, jak  
siła muskularna, hart i męztwo, zwinność i szybkość ruchów, były razem 
cnotami samychże przodków greekiegd narodu. Rezydowali na Olimpie 
(OlympoS), gdzie Zeus istny dwór utrzymywał, którego obraz czy wzór 
w^zięto z bohaterskich Grecyi czasów. Na podobieństwo ówczesnych form 
rządów greckich, i jego też władza ulegała ograniczeniu: twmrzył on bowiem 
wespół z 11 bóstwami olimpijskiemi tak zwaną Rad£ubogów, która prz', swych 
zebraniach i biesiadach używała sług . posłańców'. Na owym tedy Olimpie 
kochali się oni i żenili jak ludzie, wiodąc niejako życic prywatne, zupełnie na 
sposób palryjarchalny staro-grecki; ztamtąd rządzili światem i ludźmi w  za
kresie, jaki każdemu naznaczyła wiara; ztamtąd zstępowali na ziemię, by ucze
stniczyć ollarom, wspierać' swych wybranych i ulubieńców', ucieszyć się ob
cowaniem z ludźmi i ich miłością. Ambroz-yja  i \e k ta r ,  jadło i napój ja k ie -  
mi sic karmili, zapewniały im nieśmiertelność i wieczną młodość, stanowiąc 
główny przyi iiej ich boskości; cecha la różniła ich też głównie od ludzi. 
Obok wielkich (ych bogów , czczono i innych niższego rzędu, częścią do sta
rego, częścią do nowego należących hogorodu, >ak hożka słonecznego H e
liosa, boginię księżycową Selene, boginię jutrzenki E o s , bożkawiatrów  Eola, 
Leto (Latonę), boginię praw T em is, hożka miłości Eros (Amora), bożka le 
ków Askiejtios (Esknpa) ,  dawcę bogactw Plu/os  (Plutusa),  boginię szczęścia 
Turiie, podczaszynię bogów Hebe, posłanniczkę ich Ir is  (rozpinającą^ łuk tę-* 
czy). Nadto, odbierały cześć niezliczone bóstwa pomniejsze, któreby się 
rozdzielić i uklassytikować dały na gromady według sfer i żywiołów, w  ja* 
kich się ograniczała ich działalność, mianowicie: P odziem ne bósiwa, na czc 5 
których sta ł H ades  (Pluto), wraz z żoną P ersefone  (Prozorpiną); zw iązek  ze 
światem zew n ęfrznym czyli podslonecznyra utrzymywały tu trzy  parki ( M o i - -
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ry),  nocna H ekate  i mśe:we E ry n ijs  (F u ry je ) ,  z których jedne kierując swą, 
działalność ku górze, ku ludziom, przędły dni ich żywota, gdy drugie za ży 
cia jeszcze smagały ich sumienie. Dalej: B óstw a wodne, biorące początek od 
Tytana Okeanos (Oceana) i Te/t/s, a mające za naczelnika w  nowszóm bogo- 
słowiu Poseiitona, wraz z żoną sw ą A m fltry te , złożone z pochodzących je sz 
cze z państwa ty tanowego O keaaid  i N ereid  i ich ojca Vereusza , z licznym 
pocztem nimf wodnych, jak  N ajad, P olam iĄ  L im n ia d ; z pojedyńczych bo
żyszcz rzecznych: Acheloos, A lfe io s , Asopos, Eridanos, Inachos, Kefissos, P e-  
nejos  i t. d.; z posła morskiego Trytona. Forkysa, Keto, starców wieszczych: 
G laukosa  i Proteusa, nadto E udotei, Lenkotei, P a lim irosa  i tłumu innych 
Bóstw  przyro d y  są przedstawicielkami w szczególności rozliczne S im fy ,  ni
by  siły Doskie w  cichości i w podrzędnym działające kółku, pośredniczki 
wszelkich ruchów i zmian przyrodzenia, jakiemi są prócz wymienionych już  
wodnych: N im fy  ły k  i pastw isk  L eim on iady , N im fy  yór Oready, N im fy  do
lin Napaje, N im fy  leśne D ryjady  i H am adryjady;  powszechny bożek przy
rody Pan, lubo ten właśnie dla swej powszechności, nie zdaje się by': g rec
kiego pochodzenia. Bóstw am i w iatrów , pod przewodem Iiota wicjącemi, by
ły: 'Aefyros, Boreas i nowsze: Nolos i E uros. Bóstw am i czasu , w przeci
w ieństw ie  do abstraktu Kronos, o ile kierowali pewnemi czasu okresami czy 
epokami, były H ory  (Horai),  mające obok fizycznego i moralne znaczenie, co 
szczególnie stosowało się do C hiarttinnai. Przedstawicielami sztuk i rze
miosł byli: A tene  i H efaistos- przedstawicielkami nauk, poezyi i wszelkich 
umiejętności M u z y , skupiające się około Apollina, i samotny Jatemos nad e le-  
g i 'ą  czy trenem przełożony. Szezegółowemi ludzkiemi sprawami kierowali: 
H ym najos  (Hymen), bóg wesela i małżeństwa, H im eros i Potos w orszaku 
bóstw miłosnych, H iyyeja , bogini zdrowia, E ilty lh y a , niosąca pomoc kołowa
tym i obłąkanym; bóstwa wojenne: E nyo, Eobos, Ueimos, Kydounos, A lke, 
P y za , E ris; bóstwo przeznaczenia Kloto czyli Hoiren , należące w  części i do 
państwa Plutonowego; siły śmiertelne K eren , a obok nich Tanatos, stan zgo
nu, z bratem R yp n o s, bożkiem snów i widziadeł; h a la ij boginie żalów i bła
gań, ścigające A te , boginię przekleństwa i t. p. Koje ubóstwionych i ludz
kich istot otaczały B achusa  £ Thiasosa)  w  szumnym jego pochodzie, jak  M ai-  
n a d y  (Menady), L enai, T hyady , M im allony, Kłodones, T i/yri, S a ty ry  z Sile-  
nosem  (Sylcnem) na czele. I  gwiazdy (obok słońca i ksio iyca) były 11 Gre
ków ożywionemi istotami, a w części bóstwami, jak Eosforos; w części .ubó- 
stwionemi ludźmi, jak P lejady , H ya d y , i t. p.— Alleyoryczne bóstwa czyli uo
sobione wyobrażenia, nie były mitologii greckiej obce już w najdawniejszych 
czasach, a tem mniej w  późniejszych, lubo liczba tych bóstw niewyrównyw a -  
ła n igdy niezliczonemu ich mnóstwu przez mitologiję rzymską postawionemu. 
Demonow, starożytni epoki homerowskiej Grecy, nie odróżniali dosyć w y ra -  
;nie od bogów', o tyle może tylko, że pod postacią boga wyobrażano sobie 

siłę widomie i stanowczo działającą, gdy  pod postacią demona rozumiano cią
ż ą c ą  nad człowiekiem ciemną, dziwną i nieokreśloną dolę, na którą nie mia
no nazwy, bo przyczyny je j nie dały się określić ni odgadnąć. Później już, 
u Hezyjoda, należą one do rzędu nadludzkich istot, duchów ludzi zmarłych 
w  wiek' złotym, trzymają środek między bogami i bohaterami, są opiekuna
mi, stróżami i dobrodziejami ukrytymi śmiertelnych, bezustannie ziemię na
wiedzającymi, a jako święte sługi Zeusa, s traż nad prawem i sprawiedliwo
ścią piastują osłaniając niewinność. W szakże obok dobrych istniały i zle  
D em ony, lubo złośFwość ich była raezej psotą jak  kaźnią. Obadwa te rouza-
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j e  odbierały cześć właściwą, i starano się pozyskać je  sobie lub przebłagać 
ofiarami. Różnemi od demonów byli llero jow ie  czyli bohaterowie: ci po
wstawali z ubóstwionych ludzi,  którzy położyli zasługi czy to dla ludzkos'ci 
w ogóle, więc uniwersalne, czy u pojedynczego ludu, państwa, powiatu, mia
sta, więc lokalne; a zasługi te leżały ju ż  to w  rozprzestrzenieniu granic, ju ż  
w  cywilizacyi, w  polepszeniu obyczajów i dobrobytu mieszkańców, w  w y
nalazkach, prawach, sile, męztwie, dzielności, i t. p., za co wdzięczna poto
mność uszanowała ich pamięć i boską cześć ( już  od czasu Kadmosa) oddawa
ła w uroczystościach, igrzyskach, służbie i ofiarach. l)la olbrzymiej ich siły 
i nieustraszonej odwagi, równie jak i dla usprawiedliwienia składanej im czci, 
robiono z nich podczas tych obrzędów Pólbozkow ( H em ileo i), t. j. synów bo
ga Zeusa z ludzkiemi spłodzonych matkami. Do liczby takich Herojów na
leżą wszystkie znakomitości tradycyjne obojga płci (ztąd i H ero iny) ,  od naj
dawniejszej opoki począwszy, aż do powrotu HeraUidów (r. 1190 przed Chr.) 
w dziejach występujące, czyli ludzie tak zwanych czasów bohaterskich, jak  
fnachos, D cnknlion i P yrra , Petops, K ekrops, Mino*, D anaos, Bellerofon, 
P erseusz, T ezeu sz , H “ra /,-/c.s'^ Herki de s) ,  p a s to r  i P otydeuktes, A ria tlne  
i t. d., A m a zo n k i, A ryonauci, S iedm iu  w odzów  przeciw ko Tebom  (Epigono
wie), Bohaterowie trojańscy, lubo ubóstwianie to zmniejszało się z pomyka
niem .się dziejów coraz pewniejszych, coraz jaśniejszych, bo bliższych 
Jako jedyny wyjątek z czasów historycznych, cytują ubóstwienie szer
mierza pięściowego K leom enesa  (na  lat 500 przed Chrystusem); zresztą w y
rocznia nakazała, by ten był ju ż  ostatnim. Poźniejszemi czasy mieszano lub 
łączono herojów z demonami, o ile pierwsi, jako nieśmiertelne dusze szla
chetnych i wielkich ludzi, w pływ  wywierali na potomnych, lub opiekę roz
ciągali nad państwami i miastami straży ich powierzonemi. Wspomnieć 
tu także należy o mitologicznych potworach  i zw ierzę tach , do których 
zaliczono: Kchidne, Ortrosa, Kerberosa  (psa Cerbera),  H yd rę  le rn e j-
skq , Chimerę, Sfin .va, L ica nem ejskieyo, Skyilę , Sm oka  hesperyjskiego 
i kolchidzkiego, S y re n y , H arpije , C en taury , i t. p. S ta n  d u szy  pośm iertny, 
nieśmiertelność, mieszkanie duszy ludzi zmarłych, najdawniejsi Grecy kładli 
w  miejscu po za obrębem ziemi leżącem, gdzie jako cienie błąkały czy 
uwijały*kię, wspierane przez Psyche  i w dawnej postaci prowadziły żyw ot 
nowy, powtarzając czynności, jakiemi się zajmowały za życia. Małej jednak  
liczbie wybranyi h i przyjaciół bogów, dozwolono żyć w  ziemskiej powłoce, 
t. j. w zdrowem Iudzkiem ciole. Nieśmiertelnością taką obdarzono R a a o m a n -  
tosa  i M enetaosa, a Pindar dolicza do nich Peleusa K adm osa A ch ileusa ; 
ci uniesieni z ziemi za żyw ota ,  zamieszkiwali Pola elize jskie  (E t is h im )  
gdzie wieczna panowała wiosna. Pola te rozciągać się iniały w dolnej 
Italii, później posunięto je do Hiszpanii, wreszcie przeniesiono na wyspy 
oceanu. W iara  w zadośćuczynienie czyli wymiar sprawiedliwości, to je s t  
w  nagrodę lub karę za życie doczesne, pojawia się dopiero dokładnie u I l e -  
zyjoda, który dobrych, zacnych i szlachetnych wiedzie do wysp Szczęśliwo
ści ( M akaron \e s o i j ;  wrogom zaś bogów, jak  Fityos, Tantalos, S izy fo s , 
D anaidnm , każe zajmować miejsca potępienia. W yspy  Szczęśliwości były 
siedliskiem żywota przypominającego wiek złote za  Kronosa, gdzie cienie 
przechadzały się bez trosk i umartwień po nad brzegami cichego oceanu, 
a żyzna  ziemia po trzykroć do roku rodziła najpiękniejsze owoce i kłosy. 
Podziemne państwo w późniejszych dopiero czasach połączono z państwem 
zmarłych (H ades , Erebosj, kładąc j e  w  środku ziemi i w yraźnie  oddzielając
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miejsce nagrody (Ętąfg.ium') od miejsca kary ([Tarłaron) , mianowicie od cza
su mysteryj i filozofii pytagorejskiej.  Hermes ze ztotym koszturem czy 
laską w  ręce (ztąd Psychopompos, Duszo-wodzem przezwany), prowadził 
dusze ku podziemnemu światu aż do jeziora A ch eru zy ja , utworzonego z po
łączenia rzek Kokytos (Kocyt) i S’fy x u ,  przez który fo ostatni prceprawial je  
.w podziurawionej lodzi brzydki starzec Charon, za opłatą przewozowego 
2 obolów, jeśli ciało ich na ziemi pogrzebanem, lub przynajmniej pomnikiem 
uczczone, bożkowi podziemnemu poświęconem czy też poślubionem zostało; 
w  przeciwnym razio musiały dusze sto iat błąkać się po straszliwych 
puszczach i otchłaniach okolicznych. Te,  które przewieziono, przechodziły 
nastęonie przez jaskinię trójgłowego psa K erbcrnsa; poczem wchodziły 

.w  granice państwa podziemnego, z którego powrót był wrzbronionym i nie- 
nożliwym. Ztąd dostawały się cienie na obszerną równinę, na której Minos, 
najwyższy sędzia dusz zmarłych (gdy  niższymi byli- hadam an/on  i Sa rp e -  
don, lub też obok pierwszego z nich Ajaho*  czyli K ak  i Achilleus  albo 
Triptolemos') oceniał ich czyny za życia dokonane, i wedle tego wyrokował, 

< czy mają pójść na prawice do Klisium, gdzie tronow ał Pluton ze sw ą mał- 
. żonką Persefoną, czy też na lewicę do Tartaru. Skazani do T a r ła m , otchła
ni czyli przepaści głęboko pod paYistwem cieniów otwierającej swą paszczę, 
a  otoczonej potrójnym murem, a nadto ognioplynnym Fleyelonfin  (Pyri- llegc-  
ton) i smrodliwym A cheroncm , stawali przed drugim sędzią Raz/am antem, 
k tóry w edług stopnia wykroczenia naznaczał karę, a skoro zapadł wyrok, 
ukazywały  się E ryn n ije  (Euroenidy) i wymierzały te karę pędząc skazanych 
na miejsce męki wiekuistej czy to cielesnej czy duchowej. Wychodzący 
zwycięzko z owej próby, czy z rachunku żywota zdanego przed iHinosem, 
szli do E lis łu m  wyobrażającego zbiór wsżelkich roskoszy ziemskich. Ota
czała je  rzeka Lelhe, •/, której wód cienie piły zapomnienie życia doczesnego 
i jego  dolegliwości i goryczy; łąki umajone wieczną zielonością i w naj
piękniejsze strojne kwiaty, cieniste gaje, czyste powietrze, bezchmurne niebo 
niewygasłem jaśniejące światłem, wieczna wiosna wonnein zefiru tchnieniem 
ożywiona, trzykrotna coroku obfitość wszelkiego dobra ziemskiego i owocu 
na utrzymanie sprawiedliwych (w ięc  cienie owe nie były bez ciała), bezu
stanna radość i zajęcie się tem, czem się kto lubił zajmować za życia, bez nie
mocy, starości, bólów i chorób, oto był obraz owego raju. W edle nauk i 
Pytagorcsa wciągnięto w zakres stanu odwetu (zadośćuczynienia) czyli wy
miaru sprawiedliwości i wędrówkę dusz pośmiertną!(JWetnmp.sychozę). W e
dle niego, po niejakim czasie pożycia w państwie podziemnćm, dusze w raca
ły znów na ziemię, a sprawiedliwi wracający z Elisiuin pijali z Lelhe 
zapomnienie doznanyt h tam uciech. Po trzykrotnem w ten *posób przeży
ciu bez skazy przenoszono ich na wieki lialono w ysp Szczęśliwości czyli f lba-  
wienia, gdzie w iększe jeszcze od elizejskich czekały ich rozkosze. W  M y- 
steryjach w ierzono, że jedynie wtajemniczeni mogą się dostać na pola elizej
skie. Zdania i wyobrażenia pojedynczych filozofów', o ilo wiadome są 
i w  naukach i syslemalach ich objawunnemi zostały, znajdują się pod szcze-  
gółowemi o nich artykułami.— Obr-zydy. Prostota i grubość znamionowała 
pierwotny sposób składania czci bóstwu u Greków; lecz gdy -z postępem 
czasu wzrosła  liczba bożyszcz, a nowm powstające lub z miejscowych na n a -  
narodowe przetworzone wymagały urozmaicenia i rozszerzenia obrzędów na 
ich część ustanowionych, uroczystości i obiety stały się świetniejsze, szum- 
niejsze i wystawniejsze, ceremonije ruzmnożyły się i urozmaiciły, świątynie
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budowano coraz to okazalszemi, zw łaszcza sztuki, w czasie sw ego zakwitu , 
ubierały je  jako mieszkania bogów w arcydzieła rzeźby i architektury, 
których istotę i wątek czerpał duch artystów z dziejów i pojęć relijgijnych na
rodu. Za miejsca święte uważano zrazu wydzielone cząstki albo płaty z ie
mi czy gruntu (Tem enos'), kmrych dochód na utrzymanie czci bożka był 
przeznaczony; następnie były niemi i gaje QAlttnx'), nierzadko w obrębie sa -  
mychże Tem enosów rosnące. Na miejscach poświęconych, stawiano pod 
golem niebem ołtarze (Bom on), bez żadnego pokrycia, z początku z kamieni 
tylko i m uraw y; u koczujących Greków (Nomadów) wznoszono je  na prędce 
i częstokroć tylko do chwilowego nabożeństw a; wszakże, na szczególnie 
świętych miejscach slawiano i ołtarze z pokryciem czyli dachem ( H ieron, 
Neos albo Naon), co mianowicie w  późniejszych czasach przy zakładaniu bu
dowy jakiego miasta, stało się koniecznóm. T)la uczczenia herojów ka
pliczki jedynie budowano ( H troon ) .  W  późniejszych także czasach stawia
no świątynie ku czci kilku razem bogów; .świątynia wszystkim poświęcona 
bogoin, zwala się Panleon. Posąg boga i ołtarz, stanowiły istotną część 
świątyni, niejako jej sanktuaryjum. Otiary czyli objęły prywatnej dopełniał 
ojciec rodziny, publicznej przy szczegółowych okolicznościach król, przy 
wojskach wódz ich. SwiaHUie, święte role i gaje, potrzebowały stróżów 
i zawiadowców, k órymi byli kapłani ( H ierew t)  i kapłanki ( H iereia i) ;  ci za 
razem przyjmowali pokutne i błagalne dary i zapisy, odbyw'ali zwyczjne ob
rządki otiarnicze, ubierali i przystrajali świątynie, i gdy inni otiary składali, 
odmawiali modlitwy i I. p. Stan kapłański należyty odbierał szacunek i po
waż: nie; przecież nie stanowił on kasty ni tworzył systemu hierarchicznego, 
ale owszem zależnym był od władze u w świeckich. Obok kapłanów istnieli 
otiarnicy (1'htjoskooi) , zuakotłómacze (M ail/H is), wykładacze snów (D neiro - 
yoloi), wieszcze ( Oionopolai), przepowiadający przyszłość z lotu i krzyku 
ptastwa, z jelit zwierzęcych i t. p. Innych podrzędnych kapłańskich czyn
ności dokonywali: P arasifa i, Keryken, \et,kurni. Ze kapłaństwo było 
u Greków obow iązkowo dziedzieznem, nit; jest dostatecznie udnwodnionem. 
Kapłankom mc wzbraniano wchodzić w związki małżeńskie; chętniej jednak 
widziano je  woineini, uważając czystość za zasługę i wierząc w  większe 
przez nią usposobienie do stanu kapłańskiego. Do uczestniczenia przy 
obrzędach i spełniania (celebrowania) czynności nabożnych, zgodnie z przepi
sami wiary lub zwyczajem, uzdatniano i przygotowywano się oczyszczenia
mi (K a ta r ism o s), mianowicie użyciem na ten cel wody słonej. P rzede-  
wszystkiem oczyszczenia te stawały się potrzebą dla tych, którzy splamili 
się morderstwem lub krw ią; wówczas uskuteczniały się one na miejscu do
pełnionej zbrodni, przy użyciu ognia i siarki. Czynności religijne same 
przez się, składały się z modlitw i ofiar. Modlitwy ( E u ch a i)  wznosili już  
tu kapłani (ztąd także Areteres  zwani) ,  mianowicie w  czasie spełniania ofiary, 
ju ż  tacy, którzy bogów o cośkolwiek błagali, obracając oczy i podnosząc ręce 
ku niebu lub ( w  świątyni) ku posągowi bożka; w  domu zaś, przed ogniskiem 
do bóstwa domowego modlono się bądź stojąc, bądź na klęczkach. P rzy  do
pełnieniu ofiar lub objetów ( H iereia)  wierzono, że  bóstwu jest obecnem 
lubo niewićziainem; a nawret, że dla ulubieńców staje się ono częstokroć w . - 
domem. Ofiary były całopalne, z razu z owoców i plonów polnych złożone, 
później ze zwierząt domowych, wyjąwszy ryb ; czarne zw ierzęta zabijano na 
ofiarę Poseidonowi, władcom podziemnym i Gei. Zwierzęta  ofiarne poświę
cano ze szczególnemi ceremonijami do naznaczonych objetów; pewne tylko
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ich członki i części palono, gdy inne służyły ofiarnikom za pożywienie; zabi
jano jn ż  pojedyńcze zwierzęta, ju ż  całe ich gromady czy trzody (jHekatoinbyj) 
Ofiary z napojów czyli libacyje {Łoibaij), były częstokroć w  związku z ofiara
mi całopalnemi; dopełniano je  też osobno przy modlitwie, biorąc do tego wi
no, a niekiedy mleko i krew  zwierzęcą. W edle  powodów i celów, jakie je  
wywołały, dzielono ofiary na dziękczynne ( C h a t is /e fa j ,  pokutne ( I li la s tik a )  
i błagalne ( A ile tica) .  W dzięczność i cześć dla bogów okazywano także 
przez uwieńczanie i namaszczanie ich posągów, dary dla świątyń ( A natem ata ), 
kadzidło i t. p. Slałą sposobność do dopełniania ofiar i t. p., nastręczały po
święcone każdemu po szczególe bóstwu (zwłaszcza większemu) uroczystości 
i święte iy rzy ska  Te ostatnie ustanowiono pierwiastkowi) na pamiątkę 
czynów zmarłych bohaterów, w następstwie rozciągnięto je  i do czci różnych 
bogów; najslynniejszemi były: olim pijskie, pytyjekie , nem ejskie  i istm ijskie. 
Uroczystości odprawiano już  to corocznie, już  w pewnych cyklach, np. co 5 
lat; rzadko bile bywały narodowemi. jak  D tonyzyje , Karneje  i T esm o fory je • 

zwykle miejscowemi, jak  w A ttyce: A nlerstery je , A pa tury jepr lirauron ije , 
Di/poleje, D iazyje, E leu zyn ije  P yanepsyje, H efa iste je , O schoforyje, P ana-  
lency je■ w Beocyi D afne/o  ry je ; w Argos: H ekatom boje, H e ra je ; w Arkadyi 
L ykaje; na wyspie Delos Delije-, na Kypros Afrodi-zyje; w Tessalii Peloryje; 
w  Efezie E fc z y je ,  i t. d. Niektóre obchodzono na cześć kilku bóstw razem , 
ja k  uroczystości żniwiar.ikie na cześć Bachusa i Demeter (Uerery), jak  
K arneje  na cześć Jowisza i Apollina. Na cześć bohaterów wyprawiano naj
częściej igrzyska stypowe czyli pogrzebowe. Do czynności religijnych na
leżały również: ceremonije pogrzebowe-, składanie przysięg i, a przysięgano 
zwykle na Zeusa (Jowisa) ,  niekiedy i na innych bogów; w yrocznie, którym 
przewodniczył Z eu s  w- Dodonie, Apollo  w  Defach, Dydymie, Delos, Abai, 
Klaros, Laryssie i T e g i r z e ; A sklepios  w Epidanrze, Trofonios  w Uebadei 
i A m flaraos  w Oropos; w ieszczb y  i przepow iednie, do których liczono 
Teom ancyjp, H ierom ancyję, P yrom ancyję , O ionomancyjg, K lerom ancyją, 
Stichom ancyję, Rapsodom ancyję, N ekrom ancyję, O neirom ancyję i t. p , a do 
których przyczepiły się w  następnych czasach przy zetknięciu się Greków 
z nowszymi Egipcyjanami, Persami i różnemi ludami azyatyckiemi: O om an- 
cyja, A slro loyija  i inne.— 7 ry d la : J. A. L. Richter, P hanlasicn  des A lte r-  
th u m s  (Lipsk, 1808— 1820, 5 tomów), Creuzer, Sym bolik  u n d  Mythologie 
(Lipsk i Darmstadt, 1819— 23, 4 tomy"). Uwarow, O przedhomerou-skich w ie 
kach  (Petersburg , 1819), G. Herman, Uber das W esen der Alylhologie (Lipsk, 
1819) i THe Fesle eon Hellas (Berlin, 1803),— J. G. Voss, A nlisym bo lik  
(Stuttgard, 1823), Lange, L in le itu n y  in  das S tu d iu m  der yrieeh. Alylhologie 
(Be rlin, 1825), Volher, Die Alylhologie des Japetischen Geschlechls (G iessen ,  
1824 r.) . O. K,

G r e c k u  m u z y k u  i t u n ie c .  D zieje i in strum entu . Muzyka miała u sta
rożytnych Greki’ w, jak u wielu także wschodnich narodow teokratycznie się rzą
dzących, pierwiastek religijny i pochodzenie boskie, zanim się na boską 
i ziemską podzieliła; tamta opiwiadała prawo, w edług którego istniało co je s t ,  
ta w ścisłem znaczeniu zajmowała się miarą, stosunkiem do siebie wszela
kiego istnienia i ruchem, bez którego nie ma odgłosu, brzmienia. Sam prze
to w yraz  muzyka, od muz źródło biorący, r a d e r  rozległe niegdyś miał zna
czenie i zastosowanie, a Kadmus Fenicyjanin (wedle  Herodota, a wedle in-* 
nych Egipcyjanin)  przybywszy do krajów, później Grecyją nazwanych, z ka
płanami kuretarai, ucząc mieszkańców obok wielu sztuk i rzemiosł ta k ie
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i muzyki, nauczał niejako wszystkiego, co idzie z ducha, z myśli. Zaślubiny 
jego  z Harmoniją, dały powód do ustanowienia igrzysk w  Samotracyi, na 
które obok ludzi, przybywali i bogowie, i udział w  nich brali. Muzyka bli
ska krewna, a u Greków raczej nieodłączna siostrzyca wszystkich sztuk 
i umiejętności,, w  szczególności zaś poczyi i malarstwa, mieściła się niejako 
ju z  w mowie i prozodyi Hellenów; łatwo jej tez przyszło samoistnym ude
rzyć dźwiękiem w  śpiewie, i do pomocy tub wzmocnienia go przyzwać nie
które instrumenta. Wynalazek pierwszego instrumentu ly ry  czyli chelys  
(skorupy żółwiowej), przypisują bożkowi Merkuremu (Hermesowi egipskie
mu); zwano ją  także tetrachordem , od 4-ch  strun, któremi pierwotnie była 
Hawiąznną, lubo ta, którą Apollo podarował Orfeuszowi (w  Grecyi), miała 
już  7-m strun (czyli że  z dwóch złożoną była tetrachordów). Inne instru
menta jak h a r fy  i krtm ory, przybyły także z Egiptu, Azyi i Wschodu, a Gre
cy cylaram i (kitara) a niekiedy form hi.it je  przezywali, szczypiąc zwykle, 
czyli szarpiąc struny nic końcami palców, ale haczykiem zakrzywionym ko
ścianym, plrk-fton  zwanym. C ytra  miała znów być wynalazkiem Apollina, 
równie wybornie grającego na lirze i tlecie,-czego dowiódł w walce z M ida- 
sem i Marsyjąsgem, których zwyciężył i ukarał. Flet wynaleziony przez 
Minerwę (wedle Owidyjusza), a który porzuciła, że ją  przy zadęciu robił 
krzywoustą, uległ wraz z lirą rozlicznym w  następstwie czasu zmianom. Gre
cy posiadali mnóstwo fl»fów różnego kształtu: jedne służyły do obrzędów re
ligijnych, drugie do biesiad, inne do obchodów weselnych, inne zn,ó\y do po
grzebów, tańców, g ier  i zabaw, żalów pastersko-miłosnych, a nadto sa łp in x ,  
czyli trąbkę pobudzającą wojsko do rzezi. Śpiewane na cześć Apollina pieśni 
zwały się pean (od przydomka bożka lego), także nom oi (prawidła) ,  że  melo- 
dyja ich była niezmienną, a podkładano pod nią w yrazy, prawa kraju zawie
rające; inne na czcśe tego boga i Dy.ianny śpiewane, zwano prosoilion, a inne, 
z towarzyszeniem instrumentów i tańca, hyporchem ata. Niektóre z dzie
więciu muz przyłożyły się do rozwoju muzyki, jak  Kalliope utworzeniem 
pieśni na pochwałę bohaterów, Melpomene wynalazkiem instrumentu barhi- 
ton, Terpsyehora fletem, Erato hymnami, Polyhymnia harmoniją (zgodnością, 
ładem). Bożek Pan wynalazł flet (fletem Pana zw any) i s y r in x ,  instrument 
złożony z pewnej liczby piszczałek związanych z sobą; Satyry i Syreny nie 
ustępowały mu w muzykalności. Z bohaterów muzyków słynął nad w szyst
kich O rfeu sz , syn Apollina i Kalliopy, uczeń Linusa (wsławionego pieśnia
mi żałobnemi uE gipcyjan) ,  który nietylko że  był wielkim, hymnami słynącym 
trackim muzykiem i poetą (oba przymioty zwykle w jednej łączono osobie), ale 
nadto filozofem, lekarzem, politykiem, teologiem, a nawet czarnoksiężnikiem; po 
śmierci żony swej Eurdyki, z  cytrą 9 -o  strunową wstąpił do piekieł i graniem 
wymógł na Plutonie, wydanie mu ukochanej z kraju umarłych. Równej niemal 
sławy dostąpił A m fijon , podobnież syn bożka i niemniejsze od tamtego doka
zu jący  cuda; oraz eyiarzysta A rion . Na trąbie z konchy zrobionej dął T ryton  
i dźwiękiem jej odganiał wojujących z bogami Gigantów. Z wojną trojai -  
ską począł się okres dziejów greckich pewniejszy, historyczny, a Homer 
wkrótce polem powstały, w  swych arcydziełach wiele nam wskazówek, mu
zykę dawną obchodzących, przekazał. U Homera jeszcze n igdy muzyk, po
eta i śpiewak nie występuje oddzielnie, a zawsze śpiewający pieśni, sam je  
układa i sam do nich muzykę dorabia. To pokazuje, że każda z tych sztuk 
była w  zależności od innych, i e żadna nie była dość wykształconą, by sa
moistnie ludzi zachwycać mogła (prócz może poezyi); najmniej podobno mu-
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Zyka instrumentowa. Homer wspomina często o śpiewie bez przygrywki 
instrumentalnej, nigdy o samym instrumencie, do odegrania pieśni jakiej uży
wanym. Ztąd wnosić można, że wówczas jeszcze Grecy nie umieli muzyki 
swojej w melodyje naszej podobną przyodziewać, i wiele szczegółów po
zwala sie domyślać, że śpiew był tylko wyższą jakaś deklainacyją, której 
p rzygryw ka instrumentalna uroku dodawać miała. Ze z takim śpiewem łą
czono nieraz i taniec, dowody spotykamy w Homerze. Był to więc taki sam 
obyczaj wów czas, jakiemu hołdowali Egipcyjanie, llchrajczykowie i właści
wie mówiąc, wszystkie pierwmfne ludy. Lubo muzyka nie była sztuką odrę
bną ale połączoną z innemi, dzielono ją  przecież już  na teoretyczną (zajmującą 
się obliczeniem ton^w i rytmów), na praktyczną i na filozoficzną, która badała 
proporcyję, piękność w naturze rozlaną i mieściła w sobie wiele umiejętno
ści, naw et wymówię i grammatykę. Dopiero później, w miarę kształcenia się 
pojsdyńczych sztuk i umiejętności, poznano, że oddzielić je  od siebie, było 
to dać każdej rozpostarcia się swobodę. I tak zwolna muzyka istotna, coraz 
odrębniejszą się stawała, szczególniej od czasów igrzysk i teatru, do którego 
Grecy wielkie mieli zamiłowanie. On to głównie zmusił do rozdziału mię
dzy wielu ludzi czynności, dawniej przez jednego odbywanej, to jest dekla
mowania czy śpiewania, przygrywania , gestykulowania, a czasem i tańca. 
Oddana pojedynczym, specyjalnym ludziom, każda część ogólnej niegdyś 
muzyki, rozrosnąć się musiała, nie bez tego jednak, by coś ze wspólnego im 
w ęzła nie łączyło ich i długo jeszcze potem. W szak i dziś, mimo zupełne
go pozornie rozdziału, mimo wystarczania sobie, szukają się one i wiążą 
w  jedną całość. (Sn igrzyskach, mianowicie olimpijskich, m uz jka  ważne 
zajmowmła miejsce: oznaczano dla niej wrspólubiegani^ się czy to w śpiewie, 
czy w  deklamaeyi poetów, przy p rzegryw aniu  lyry (ztąd poc ow lirykami 
zw ano),  czy w grze na instrumentach, jak  lyra, flet, trąba. Timeos, Archi aa, 
Herodnros (na  trąbie), V en tid iju s , Sopas  (na flecie) odnosili zwyoieztwa 
i zyskiwali hojną nagrodę; niektór-ym stawiano pomniki. !Va igrzyskach py-  
tyjskich (na  cześć Apoilina), odznaczył się Sakkndoa  na flocie; na panate- 
nejskich pod Atenami, F ryn is  na cytrze. W  Atenach zbudowano osobny do 
muzycznych ćwiczeń gmach Odeon. Słynęli nadto: Danton, pracujący nad 
■częścią rytmiczną, A rchitochus  (w V III wieku przed Chrystusem), któremu 
przypisywano wykrycie rytmu trój miarowego, T yrleu s  Afenczyk, wódz g ra
jący  na trąbie, Terpander , wynalazca pisma muzycznego (o którym będzie 
niżej), P indar, poeta i muzyk, T ym oteusz  z Milefu, A ntiyen ides  Tcbańczyk, 
wirtuoz na flecie i t. d., a nadto artystki-poctki S a fo  i Koryntia. Późniejsze 
czasy mniej nain już  imion słynnych muzyków przekazują, lubo królowie 
macedońscy i inni władzey, tyrani i wielkorządzcy mieli ich na swoich dwo
rach i sowicie wynagradzali . —  System  i układ m u zy c zn y . Istota i stan 
muzyki starogreckiej były przez wiele w ieków, aż do naszych czasów, 
przedmiotem ścisłych badań erudytów i wywołały wiele traktatów i rozpraw  
uczonych. Z  rozbudzeniem się sztuk i nauk ku końcowi wieków średnich, 
gdy się bliżej obeznano z literaturą i kulturą starożytnych, objawił się zaraz 
nieograniczony szacunek dla wszystkiego, co było klassycznein; zawdzięcza
jąc  Grekom bardzo wiele, chciano im wszystko zawdzięczać. Znaleziono na 
szczęście czy nieszczęście kilka ułamków pism starożytnych, traktujących
0 muzyce. Ułamki te nie w ystarczające na odbicie nam pewnego, dokładnego
1 całkowitego jej obrazu, miały w  sobie jednak  dosyć żywiołu do zaciekawie
nia szperaczy i rozbudzenia ich fantazyi, w łaśnie przez tę okoliczność tem



Grecsa muzyka 621

skorszej do lotu i bujania po obszarach przypuszczeń, mających filialną pró
żnię i braki należycie zapełnić. Niektórzy z nich mniej pochopni do domy
słów, lubo przyznawali, że doszłe nas dokumenta, choćby nawet były kom- 
pletnemi, nie nauczyłyby nas bynajmniej, aby muzyka starogrecka była na  
wysokim stanowisku, gdy nie miała dosyć krzepkiej i silnej podstawy, na 
którejby gmach prawdziwie samoistnej wyrobić się mógł sztuki; ze jako nie
wolnica poezyi nie była czem innem, jak  w yższą  deklamacyją, harmonijnie 
(w  zgodności cząstek) uporządkowaną i uprawidłowaną; długo jednak nie 
chcieli się zgodzić na to, aby Grecy na tak wysokim w  innych sztukach i na
ukach stojący stopniu, w tej jednej tak daleko się opóźnili i pozostali w  tyle, 
i przypuszczali , że praktyka znacznie musiała wyprzedzić teoryje. Z tej za
patrując się strony, wielu w  dobrej wierze (a  niekiedy nawet opacznie) tłu
maczyło sobie przesadne pochwały i cuda, jakie staroż tni przypisywali ma
gicznemu w rażeniu  i urokowi muzyki, nie pomnąc, że w yraz m u zy k a  nie 
miał u nich bynajmniej ścieśnionego i stanowczo określonego znaczenia, j a 
kie my mu nadajemy, ale że służył on ogólowo na oznaczenie wszelkich da
rów muz, a to co działaniu samejże muzyki przypisyw ali, było skutkiem zbio
rowego w pływ u wszystkich razem sztuk i umiejętności, pod je j firmą roz
liczne swe kieruuki w jedno skupiających ognisko, stanowiące potęgę kształ
cącą, moralną, cywilizacyjną. W każdym jednak razie przypuścić należy, 
że pod wielu względami praktyka wyże) daleko stała od teoryi, szamocącej 
się wciąż w bezpłodnych spekulaeyjach, i że wydala posilniejsze daleko 
owoce, niżby o nich sądzić można z pozostałych szczątków rozpraw filozo
ficznych. W szak to co tu mówimy, powtórzyło się ju ż  w epoce nam daleko 
bliższej, bo przy rozwoju nowszej naszej muzyki, gdy w  ciągu kilku wieków' 
teoryja siliła się na wzniesienie rusztowania do gmachu tonów, który długo 
dla erudytów stal się jedynie mieszkalnym, bo nie pociągał jeszcze ku sobie 
mass ludu, wolącego raczej niż tamlo, iść za grubo i szorstko może wyciosa
nym, lecz potnym życia i charakteru śpiewem swych bardów', trubadurów, 
minstrelów, wajdelotów. W  ten sposób łatwmhy się wyjaśniła sprzeczna 
pozornie okoliczność)) że gdy Ind przyklaskiwał swym wędrownym śpiewa
kom i flecistom, filozoflja sztuki oddalała się od nich z lekceważeniem, by dać 
rysy  i obrazy czegoś, eo nader w sobie mogło być zajmującem, ilowcipnem, 
nawet wyrafinowane/n, ale na nazwę muzyki w znaczeniu, jakie tnę do tego 
wyrazu przywiązujemy, nie zasługiwało System muzyki Greków, wykony
wanej po świątyniach, teatrach i t. d., o ile z ulamKÓw nas doszłych wnio
skować trzeba, ió/.nił się od naszego systemu tem, że cały jego  układ opie
ra! się na kwarlach, gdy  nasz na oktawach się wspiera. Cały rzęd ich to
nów przebiegał dwie oktawy, i rozkłada! się na 5 tetrachordów  (porządków’ 
lub szeregó w ezterotonowyeh), a każdy czwarty ton poprzedzającego był 
zarazem pjerwszym następnego tetrachordu, z wyjątkiem dwóch teirachor- 
dów, mających parę wspólnych sobie tonów, lubo z innemi nazwraini. W e 
dle dzisiejszej pisowni, możnaby szeregi te wyłożyć w następujący sposób, 
poczynając od wielkiego h (w  basie na drugiej linii) i idąc ku górze: h, c, 
d, e —  e, /', g, a —  a, b, e,- d —  /i, c. d. e —  e, f ,  g, a. Tetrachnrdy te miały 
szczeguwiwe nazwy, jak: liypalon  (główny, najniższy), m ?zon  (środkujący), 
synom m enon  (łączący), dieuzeugm enon  (rozdzielający) i hyperboleon (na j
w yższy);  oprócz tego i każden z tonów miał swrą osobną nazwę. Przyto
czony w yżej cały szereg  tonów, którego tetrachordy od półtonów się zaczy
nały, a na dwóch całych kończyły (a  któremu dla zyskania całkowitych 2-cfa
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oktaw  w systemie, dodano później w dole jeszcze ton A  wielkie), zwano ro
dza jem  dyja t o/licznym-, sze reg  zaś stawał się rodza jcm  chrom atycznym , gdy 
owe teirachordy zmienione nieco w  proporcyjach tonów, zaczynały się. od 
dwóch półtonów, a kończyły małą teroyją, przez co następujące przybierały 
brzmienie: h, c, cis, e —  e, fi, fis, a —  a, b, h , d —  h, c, cis, e —  e, f ,  fis , a; 
a nazwa jego  pochodzić miała, od odznaczenia go w  piśmie innym, jak czar
ny  kolorem (chrom a, barwa). Trzeci rodzaj zw any enharm nnicznym , po
w staw ał wówczas, gdy nie już  dwa półtony, ale dwa ćwierćfony rozpoczy
nały  tefrachord, a kończyła go tercyja wielka. Tak drobnych odległości jak 
ćwierćtony, muzyka nasza nie używ a w zastosowaniu praktycznem, i dla te
go nie mamy na w yrażenie go pismem znaków, chyba: h , A-|- (niezupełnie 
h is j ,  c, e —  e, e-j- (niezupełnie e is j, f ,  a  —  a, a , b, d  —  A, A j~, c, e, lubo 
to nie roztrzyga jeszcze pytania, czy Grecy odległość półtonu dzielili na dwie 
równe połowy, zyskując w  fen sposób dwa ćwierćtony. Prócz owych 
trzech rodzajów, używali Grecy rodzaju mieszanego, o którym mówi Eukli
des, żyjący w  krotce po Arystoxenie. Połączenie wszystkich trzech rodza
jó w  możnaby tak przedstawić: h , A-j~, c, cis, d, e— e, e -j-, f ,  fis, g, a— i t. d.; 
były to wiec szetjciotonowe porządki (sexachordy), w obrębie kwarty zawar
te; łączono też  rodzaj dyjatoniczuy z chromatycznym. Co fu powiedziano
0 tetrachordach jako zasadzie systemu i o trzech rodzajach muzyki greckiej, 
najjaśniejszą je s t  częścią je j  (eoryi. Tak ją  przedstawiają wszyscy auforo- 
w ie  począwszy od Arysloxena, nnjpierwszego z teoretyków (na 330 lat 
przed Chrystusem żyjącego), aż do Boecyjusza. Dostatecznie też jasnem 
jest to, co mówią o gatunkach oktaw, których liczono sledm, różniących się 
miedzy sobą miejscem w układzie dyjatonicznym. Tak szereg  tonów': a, 
hfi^c, d, e fifi, y , a, gdzie indziej miał półtony (między 2-m i 3-m, a nadio 
między 5-m i 6-m stopniem), niż sze reg  /t, c, ti, g, a, h (między i - m
1 2-in i między 4-in i^ j-m ),  albo c, d , e fi fi, g, a, hfi^c (między 3-m i 4 -m  
i między 7-in i 8-m ),  albo szeregi od d do d, od e do e i t. d., zmieniające 
w ciąż położenie półtonów. Odróżnienie to wszystkich gatunków oktaw', 
służyło do przenoszenia tonacyi coraz na inne miejsce skali, czyli wedle na
szych w yrażeń  do transpozycyi, a nadto gatunki le posłużyły później do w y
tworzenia się kościelnych fnnt.cyj ( o b . \  którym nawet nazwy tonacyj sfaro- 
greckich ponadawano. Bardziej już  zawikłaną staje się rzecz co do tonacyj 
starcgreckich, bo liczba ich nie zaw sze była jednakow a (od 3-ch do 15-tu),  
ani te same nazwiska, ani wszystkie tonacyje przez teoretyków wymienione, 
były  w  całej rozciągłości używane. T rzy  tonacyje pierwotne były: dorycka  
■odpowiadająca naszemu szeregowi tonów w górę: d, e, f ,  <j, a, b, c, d; f r y 
gi jska: e, fis , y, a, A, c, d, e; i lydyjska-. fis, g is , a, h , cis, d, e, fis- do któ
rych dodano później, jo ń sk n  czyli jaslyczrur. esfbfi, ges, as, A, ces. des, es- 
i eolską', f ,  g, as, b, c, des, es, fi, Z a  jeden z dowodów pochodzenia azyja- 
tyckiego tych tonacyj, jak  i muzyki greckiej, może służyć nazwa dwóch głó-  
wrnych tonacyj czyli trybów: frygijskiej i lydyjskiej, gdy i trzecia dorycka, 
pierwotnie z Tracyi (więc ze W schodu i Północy) przybyła. Każda z tych 
tonacyj głównych miała odpowiednie sobie dwie iiinnc, z których jedna 
O kwartę wyżej (od pierwszego tonu) się zaczynała, i do nazwiska główniej 
w yraz  hyper  (nad) przybierała, d ruga na podobieństwo głównej złożona to- 
nacyja, poczynała się kwartą niżej (od tonu pierwszego) i wyrazem hypo  
(pod), dodanym do nazw y tonacyi głównej, się odróżniała. Obie te pochodne 
tonacyje (zbudowane na kw artach) tak samo ja k  główne b y ł /  uorganizowa-
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ne; więc hyperdorycka  miała taki szereg  tonów: g, a, b, c, d, es, f ,  g; h yp o -  
dorycka szereg taki: a, h, c, d, e, f ,  g, a. Ze każda z 5-ciu  tonacyj g łów 
nych miała swoją hyper  i hypo, więc tonacyj wszystkich było 15. Jak  po
wiedziano jednak w yżej,  nie zawsze one istniały i nie w zupełności były 
stosowane do praktyki, to jest nie całe dwie oktawy rozciągane, bo nawet 
trzy ostatnie były powtórzeniem trzech pierwszych. W łaściwie więc było 
ioh 12, odpowiadających naszym tonacyjom miękkim (minorowym, rnnll'). 
Tonacyjom owym różni pisarze różny przyznawali charakter. B o r y k a  była 
uroczysta, wspaniała, śmiała, poważna; eolska pyszna, ale łagodząca (używ a
no je j przy obłaskawianiu koni i przyjmowaniu gości), prosta, serdeczna; 
jn ó sk a  krzepka i prawie dzika, nie bez wzniosłości jednak; fr y g ijs k a  w y ra 
żała bohaterstwa, uczucia religijne, przyjacielskie, i miłosne; ly d y jska  tchnę
ła smutkiem, rozpaczą. W  charakterystyce tonacyj starożytnych, spotykamy 
u teoretj ków wyrażenia, pokazujące, że  nietylko samo brzmienie mieli na 
względzie ale i rytm. Tak jeden z nich, Apulejus, mówi: że rytm lydyjski 
najstosowniejszy do liiewui żałobnych, dorycki do śpiewów' wojennych, f ry -  
gijski do uroczystości religijnych. Taka różnica w charakterze rytmów 
wskazuje na muzykę narodową różnych Grecyi plemion; wiadomo bowiem, 
że wiele z tego, co tchnie narodowością, zależy od rytmu, i gdy czytamy 
skargi i utyskiwania łlerakudesa, ucznia Platona i Arystotelesa, na zaciera
jące  się coraz bardziej cechy wybitne tonacyj pierwotnych, wnosić ztąd n a -  
l< zy, że kultura Greków wysoko ju ż  wzrosła, przy częstych stosunkach mię
dzy sobą plemion, które na  siebie oddziaływały, lustrumenta Greków' zbyt 
były ubogie i proste, by którykolwiek z nich mógł starczyć do oddawania m e- 
lodyi w każdej tonacyi i w  każdym trybie; za  każdym razem innego trzeba 
było użyć instrumentu, albo jeśli był strunowy, przestrajać go należało, albo 
większą liczbą strun opatrzyć. I dla tego lira miewała strun tyle, ile było to
nacyj, a Plato mówi, że odrzucenie niektórych tonacyj, dozwoliło zmniejszyć 
liczbę strun na lirze. W ynalazek sposobu pisania muzyki, przypisują T er-  
pandroiri (niektórzy o dwa wieki późniejszemu Pylagorasoiei, który system 
muzyki budiował jedynie na liczbach i rachunku, gdy A rystow enes  przeci
wnie, opierał go tylko na słuchu); używano do lego liter alfabetu; że ich 
jednak było tylko 24, a skutkiem pojęć o systemie muzyki i różnicach w  sto
sunku tonów do siebie potrzebowano ich wielkie mnóstw'o bo 990 (połowę 
dla śpiewu a połowę dla instrumentów), więc różnych owych liter położe
niem liczhr należało zastępować. Tak np. lambda  mogło czworako być 
użyte: f\, V,  <T, > •  I  *ak wszystkie inne litery, z których kilka do w ięk
szych jeszcze rozmaitości było zdolne z pomocą maleńkich w nich odmian, 
np. skrócenia jednego ramienia i t. p. To wszystko jednak nie mogło wy
starczyć wszelakiej potrzebie. W ięc dodaw ano jeszcze różne znaki, ostrze
żenia i t. p. a z tem W'szystkiem osiągano tylko oznaczenie tonów i ich sto
sunku do siebie pod względem ich brzmienia (i to w obrębie dwóch oktaw 
jedynie): bynajmniej pod względem wartości w  czasie (o jest długości tonu, 
że już nie wspominamy o takcie dzisiejszym, o którym wyobrażenia Grecy 
jnieć nie mogli. Długość ta bowiem tonu zależała już  zupełnie od miary 
poezyi, a muzyka była tylko deklamacyją .Mimo (ej jednostronności pisma 
muzycznego, z powodu samego mnóstwa znaków w  niem używanych, nauka 
muzyki u Greków była bardzo trudną, a Plato zakreślając czas trzyletni tyłku 
na pierwsze początki, rozumie, że wyznacza czasu jak  można najmniej. 
Oczywista, żc przy  tak urządzonym systemie i netacyi tyle skomplikowane,!
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i zawiłej, której liczbę znaków podnosi jeszcze Alybius do 1,620, słowem 
dla braku krótkości, jasności i dosadności, nie może być ani mowy o noto
waniu sznurów- długich gamm i biegników, o pomiarze dokładnym czasu 
i takcie, i o piętrzących się w górę stropach harmonii naszej, tem bardziej,  
gdy rodzaj enharmoniczny jako zbyt subtelny, budzący nawet dla naszych 
uszów uczucie fałszu lub niestrojności, więc wstrętu, miał i u nich nader 
rzadkie zastosowanie w- praktyce, a hartnonija z jego  tonów złożona, była 
dla nas ja k  i dla nich nieznośnym dyssonansem, zwłaszcza gdy uważano za 
takowe już  tercyje i sexty dyjatoniczne, a same tylko czyste kwarty, kwin
ty i oktawy uchodziły za  konsonujące (dobrze brzmiące). Unisono ( jedno- 
głośność) nasze zwano hom ofon iją , współczesność brzmienia konsonują- 
cych interwallów zwano sy m fo n iją  albo an ly fo n iją  (inni zwali (ak pochód 
oktawami), następstwo ich po sobie melodyjne parafoniją  (u innych był to 
pochód kwartami i kwintami), użycie zaś  dysponujących interwallów stano
wiło d ia fon iją . Gdy zatem uczeni nie chcą przypuszczać, aby naród tyle 
ucywilizowany i myślący, ktorego arcydzieła w poezyi, rzeźbie i budo
wnictwie, od przeszło dwóch tysięcy lat budzą podziw i stawiane są za wzór 
do naśladowania, mógł się zadawalrtiać w muzyce systemem tak dalece za -  
wifo-obszernym, a jednak ubogim i niewykończonym, a nie mając na popar
cie sw-ych przypuszczeń nic takiego, coby na muzykę praktyczną rzucić mo
gło jakieś  światełko (bo notacyję kilku hymnów, jak  do Nemezys i (. d. i ody 
Pindara uznano za podrobione, lubo Fctis widzi w tej ostatniej stary typ 
wschodni, w ięc możność autentyczności), uznali, że w  praatyce musiała ta 
sztuka bez porównania silniejszym i szerszym cieszyć sio rozwojem, niż te
go domyślać się każą istniejące szmaty rozpraw teoretycznych. Mniemanie 
to godzi się przyjąć do pewnego tylko stopnia, bo trudno znów uwierzyć, 
aby muzyka posunąwszy się tak wysoko, jak  np. rzeźba, i znalazłszy swe or
gana wykonawcze, nie obmyśliła razem środków na uwiecznienie dzieł zna
kami i nagle spadla tak nisko. Praktyka zresztą krzew ić i rozwijać się j e 
dynie mogła, wedle melodyjnych i rytmicznych muzyki czynników (których 
metrycznosć odznaczała poczyja), nie zaś wedle taktu i harmonij, jak ją  dziś 
pojmujemy, ho te są wynikiem różnoplemiennego zbiorowego społeczeństwa 
chrześcijańskiego, skojarzonego w imię wiary w- jedno ciało i zaciekającego 
się już  w głębie tajników serc ludzkich, już  hymnem wspólnej zgody w nie
biosa i nieskończoność uderzającego, gdy hannoniję Greków czysto plasty
czną i zewnętrzną, stanowiła zgodność cząstek między sobą w- przestrzeni, 
ład ich, wykończenie i wydobyte ztąd wrażenie ziemskiej piękności. Sło
wem, muzyka jako sztuka wow-nętrzna człowieka, musiała w- późniejszej 
rozwinąć się epoce, nie mogąc przystawać do zewnętrznych więc wcześniej
szych sztuk Greka. Nić tradyeyi muzyki greckiej przerwaną jednak nie zo
stała, z  obaleniem się staro, ytnego świala, równie jak niemi nie zostały nici 
tradycyjne innych sztuk i nauk, a w- kościelnych (onacyjach (i śpiewie g r e -  
goryjańskim) dostrzegamy ohok dogorywających szczątek śpiewu recytują
cego greckiego, ju trzenkę dźwigającego się do działania śpiewu ohrzości- 
jańsko-kościelnego. —  Taniec  był u Greków jak  i u wielu wschodnich naro
dów, od których pożyczali swą oświatę, objaw-em zarówno radości jak  i żalu, 
zachwytu lub szalu religijnego. Mięszali go więc do obrzędów religijnych, 
a następnie łączyli z  tragedyją  i komedyją. W  pierwszym razie stanowił 
on pew-ne miarowe kroczenie kapłanów i ludu, odpowiednie ich rytuałowi 
i deklamacyi, w  drugim podpierał sztuki drammatyezne, każąc przechodzić
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chorom śpiewającym s tr o fy  i a m ys t^o fy  z jednego końca sceny na dragi,  
i oczywiście więcej mi miką i gestykulacyją ja k  sKok.imi się przedstawia/ 
Grecy liczyli mnóstwo tańców, z których główniejsze mi były: zbrojny, bie 
siadny, weselny, pogrzebowy, lacedemoński i tańce rozKoszne. Pierwszy 
z nich i najdawniejszy, taniec zbrojny czyli wojenny (pyrryczny),  ułożony 
jeszcze przez syna Achillesowego przy oblężenia Troi, tańczyli do niedawna 
nieszczęśliwi Grecy z w yspy Scio, nim szabla muzułmańska rmiofła ich ży 
wot na zawsze. Taniec biesiadny miał urządic Komuś, a wedle 'nnych T e r -  
psycbore. Likurg ustanowił taniec lacedemoński, wykonywały go oddziały 
nagich Spartan, z orężem w  ręce i tarczą u ramienia,- był on męzki i pdważ- 
ny jak  jego prawodawca, a towarzyszyła mn tonacyja frygijska. Do Sparty 
nie ośmieliły sic nigdy wchodzić tańce rozkoszne, miękkie i lubieżne; za  w 
w  Atenach i Koryncie doznawały opieki Bachusa, lecz i tu pod osłoną nocy 
i przy pochodniach tylko, odkrywać mogły nieskromne swe ruchy i pozy. 
W prowadzenie do Grecyi tańców przypisują Kuretom kapłanom z Krety 
i Korybantom z Azyi Mniejszej; najpierw- też na cześc Dogów się odbywały. 
Taniec był rodzicielem gimnastyki, ztąd tak nazwanej, że  się jej nago od
dawano; sam Plato zwolennikiem był tych ćwiczeń. Najpiękniejsza ze S p a r-  
tanek Helena, nago zstąpiła do areny, by walczyć z braćmi. Grecy miłowa
li nadewszystko gimnastykę atletyczną. O muzyce greckiej pisali Włosi, 
Francuzi, Anglicy i Niemcy; słyną z banań Mattheson, Marpurg, Aousseai’, 
Martini, Burney, Laborde, Forkel,  Marx, Drieberg, Felis i t. d. Obaez tak
że  Sikorskiego, H istoryja  m u z y k i  (w  piśmie cznsowćm R uch  m u z y c z n y , za 
r. 1850, Nr. .3  i 20). O .K .

G re c k a  s z tu k a . Geometryja, która za Platona tak wysokie zajmowała 
stanowisko u Greków, już  od kilku stuleci była najgłówniejszą u nich pod- 
staw-ą architektury. F ilary czworograniaste i okrągłe kolumny Egipcyjan 
zostały wydrążone, a trzy porządki greckie miały oddzielne swoje propor- 
cyje, właściwe sobie miejsce i zastosowanie. D orycki, poświęcony został 
prostocie i trwałości; jo ń sk i, rozkoszy, której obrazem są fryzy na sklepie
niach; koryncki, powadze i wspaniałości.  W  Grecyi kolumn używano jedy-1 
n ie do świątyń i do teatrów; domy najmożniejszych obywateli zaledwie ró
żniły się od innych. Bogate frontony, wynalazek czysto helleński, ozdobne 
fryzy, peryptery czyli portyki o czterech frontach, dyptery czyli podwójne 
rzędy kolumn, wszystkie te ozdoby wyłącznie służyły bóstwom. Światło 
wchodziło do świątyń tylko drzwiami, tak iż we wnętrzu zawsze zmrok pa
nował tajemniczy; niektóre jednak  od góry  były całkiem otwarte W  Gre
cyi europejskiej świątynie i gmachy publiczne zastosowane były do rozle
głości drobnych państewek, w  których je  stawiano; ale podnosiła ,ie harmo- 
nija całości, oraz wytworność i bogactwo szczegółów, jak  świadczą w  A te 
nach ruiny Paithenonu, na murach którego Fidyjasz, przyjaciel Peryklesa, 
niezatarte zostawił ślady swego nieśmiertelnego dlćta. Przeciwnie ogromne 
równiny Grecyi azyjafyckiej pokryte były obszeraemi i wysokiemi św ią ty
niami, odpowiedniemi ich horyzontowi. Domy prywatnych, jak  dziś je szcze  
na Wschodzie, zew nątrz  niewiele były ozdobne, okien na ulicę wychodzą
cych miewały tylko po kilka, ale za ló od dziedzińca i od tyłu zupełnie 
otwarte. Tam też znajdowało się yyneceum  (ob.), mieszkanie niewiast. Bo 
tych szlachetnych pomysłów archifekturalnych, Grecy dodawali jeszcze na j-  
picknibjsze i najregularniejsze ornamenta: metopy, tryglity, dentykuły, owy 
i mnóstwo innych. Naród, którego całe prawie życie było publiczne, potrze-

ESCVKLOPEOVJ.l TOM X .
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fto w ni obok tego miejsc na schadzki, któreDy za.nwno były osłoną od upałów, 
jak  i w  czasie niepogody; stawiano więc owe sławne portyk^ ozdobione po 
więuszej części n«jpyszniejszemi malowidłami. Sparta, Ateny, Delfy, Olym- 
piji! obejmowały po kilka tych budynków. Gładkie i twarde marmury ota
czały w  tych miastach miejsca igrzysk i zabaw, oraz wspaniałe łazi snki pu
bliczne. Architekci korynccy przeciwstawiali wspanialo.se sztuki w ytw ór— 
ności Ateńczyków; jednem słowem, architektura grecka zostawiła egipską 
sv pustyniach piasczystych i sama wnet pokryła Europę, Azyję i Afrykę po
mnikami, zastosownnemi do miejscowości, oraz do obyczajów i relig.i każde
go  narodu (ob. Budownictwo~).— Snycerstw o, R zeźb iarstw o  i M alarstw o  (ob.} 
postępowały w  Grecyi wspólnie z architekturą, tak iż około roku 500 przed 
narodzeniem Jezusa Chr. kraj ten już  poszczycić się mógł Skopasem, F idy-  
jaszem, Praxytelesem, Myronem, Polykletem i Polygnotem. Ten ostatni 
wraz z Pauzamjaszem, który wykonał malowidła w  portyku delflckim, 
nie ustępowali później ani Zeuxisowi. ani Apellesowi, malarzowi Alexnndra 
Wielkiego. Już  dawno przed Fidyjaszein, rzeźbiarze greccy odłączyli byli 
od ciała nogi i ręce posągow mumijowych egipskich, nadali im muskuły, 
a  twarzom przedtem martwym w yraz życia, lub też na ciała zarzucili powa
żne albo lubieżne draperyje, których faid każdy po dotąd został się wzorem. 
Marmur, heban, kość słoniowa, złoto, nawet drogie kamienie dodawały rzeź
bie za  Peryklesa wspaniałości; takim był posąg M in e n ry  w  Parthenonie, cu
dne dzieło Fidyjasza; takim Joioisza Olimpijskiego, tegoż mistrza, w świąty
ni w Elidzie. Kiedy kolos ten przeraził wszystkich oczy swoją wielkością, 
powagą, bogactwem, Praxiteles zachwycał swoją W enerą  z marmuru w Kni- 
dzie, naturalnej wielkości ludzkiej, serca pobożnych. Bogaty Korynt nie 
miał jeszcze owego bogatego kruszcu, zwanego pyropem, czyli miedzią ko- 
ryncką, mięszaniny ze złota, srebra i spiżu, z którego później wyrabiano 
owe śliczne statuetki i wazony, za które na w agę złota płacili amatorowie. 
Sztuka metallurgii, którą wnieśli byli do Grecyi Kureci Idejscy, mało tu czy
niła postępów, a celował w  niej tylko Korynt, który wyłączniej jej się po
święcał. W  rzeźbiarstwie greckiem panuje gracyja, wyraz słodyczy, przy- 
tem powaga, boleść, nawret spokój i siła; natomiast szat, nienawiść, gwałto
w n a  miłość, słowem, wszystkie namiętności zdają sio być zen wyłączone 
W yjątek  stanowi chyba tylko straszna g rupa Łaokoona i jego synów, opęta
nych wężami. Boski Apollon Belw ederski, arcydzieło nieznanego autora, 
na czole i w  całej swej postawie, jakkolwiek zdaleka zabija swym lukiem, 
nosi na sobie piętno niebiańskiej obojętności; widok potwornego Pythona  
n ie wyrusza go. Rzeźbiarstwo greckie rzadko kiedy wychodziło z  m onolitu  
(s ta tuy  poj-edynozej, z jednego kamienia},-chyba ze D yja n ę  przedstawiało 
z  psem lub z łanią, albo Jun o n ę  i M inerw ę  z ptakiem. Natomiast snycerze 
g reccy  rozwijali bogactwo figur na fryzach świątyń i po czterech bokach 
grobowców, jak  np. na fryzach Partenonu (dlóta Fidyjasza} i na grobowcu 

.auzola Karyjskiego.— Wyobraźnia poetyczna snycerzy najrozleglejsze mia
l e  poie na tarczach wojowników', dowodem czego opisy tarczy Herkulesa 
w  Hezyjodzie, Achillesa w  Homerze i siedmiu wodzów pod Tebami. Zdaje 

z  j fch i z innych opisów, że sztuka em alijow ania  już  w  bardzo odległej 
starożytności była Grekom znaną. Co się tyczy m alarstw a, zdobiło ono 
z początku tylko świątynie, portyki i grobowce. Plinijusz wylicza 153 mn- 
łarzy  greckich, a zatem nierównie mniej, niż rzeźbiarzy i snycerzy. P o r -  
Irefy i postacią naturalnej wielkości weszły  w  użycie dopiero za Alexandra
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Wielkiego; celowali w tym rodzaju Zeuxis, Parrhazyjusz i Apelles. Malo
wano na drzewie, wosku i ścianach; ostatni ten rodzaj malowania nazyw a 
się dziś a l fresco, zaś  na wosku en ka u slyczn ym . Malarze u iyw ali  zaledwie 
trzech farb. S ław ny malarz Pauzanijasz ręką swoją przyozdobił portyk 
w  Delfach. Piękne freski odkryte w  ruinach herkulańskich, należą do da
wniejszej szkoły malarskiej z Aten. Grekom także zawdzięcza swój rozwoj 
sztuka m ozaikow ania , wynaleziona podobno przez AssyryjczyKow.— O m u 
zyce  ob. Grecka m u zyk a . p . H . L .

G re c k a  w ia r a  (yraeca fiaes'), w yrażenie  przysłowione znaczące tyle, co 
wiarolom ność , a  to dla tego, że między Grekami, szczególnie u Tessaiczy- 
ków, Lokryjczyków i Lacedemończyków, krzywoprzysięzfw '0 bywało rzeczą 
nader pospolitą.

G re c k i ję z y k ,  odnoga ielkiej rodziny indo-europejskiej, używanym był 
niegdyś w  Grecyi, w znacznej części Azyi Mniejszej, w  pótnocno wscho
dniej Afryce, we Włoszech południowych (W ielk ie j Grecyi), w Sycylii 
i wńelu innych stronach, gdzie istniały osady kolonistów greckich. Język  
ten rozpadał się n a y z te ry  dyjalekta glówme: 1)  Tiorychi ( / i w / s ) ,  którym 
mówiono na całym prawie Peloponnezie, w  Tetrapolidzie doryckiej, w M e- 
garydzie, Beocyi, we W łoszech i na wyspie Sycylii, a który znowu dzielił 
się na tyle prawie narzeczy podrzędnych, ile tu było państw oddzielnych. 
Dyjalekt doryeki był oStry, twardy, szeroki, szczególnie z powodu przev aża-  
jącej długiej samogłoski a (zamiast e), co nazywano platejasm em . Drugą 
właściwością tego dyjalektu było przeważne użycie spółgłoski r  (rho) za
miast .?, zwłaszcza na końcu w yrazów , co zwano rhotakism em . ISarzeczy 
doryckieh używali głównie poeci liryczni, oraz dramatycy w chórach; z pro
zaików Pytagorejczycy. Dyjalekt. sycylijski dla swej miękkości był podsta
w ą tak zwanego bukolicznego, czyli now szego doryckiego, w którym pisywa
li Theokrytos, Bioii i Marchos. 2) E olski ( Aiolus-) ,  właściwie odmiana dy
ja lek tu  poprzedzającego, używ any szczególnie w osadach eolskich w Azyi 
Mniejszej i na sąsiednich wyspach; nim pisali najdawniejsi i nmsławniojsi 
lirycy, jak  np. Alkaios i Sappho. 3) Joński (,/«■<), pierwotnie używ any 
w Attyce, rozszerzył się przez osadników na brzegach zachodnich Azyi 
Mniejszej,  a głównie nabył znaczenia przez Domera, zkąd poszło, że pozo
stał odtąd na zawsze narzeczem epopei właściwem (llezyjod, Teognis i inni). 
W szakże u tych poetów dyjalekt joński jest jeszcze greczyzną dawnej A tty-  
ki; wlaściwy joński ukazuje się szczególnie w Anakreoncie, Herodocie i r ł ip -  
pokratesie. 4 )  A /fy ck i ( A lth is ) ,  pierwotnie ten sam co staro-joński, w y
kształcił się najwięcej po wojnach perskich, kiedy A teny  takiego dostąpiły 
znaczenia politycznego, a pod osłoną wolności demokratycznej rozwijały się 
wymowa i dramat, w raz  z historyjogral(,ą i filozofiją. Dyjalekt attycki był 
pośrednim między twardością dorycką a miękkością Jończyków; odznaczał 
się wdęc dźwięcznością i siłą. Główne jego  atoli zalety nkazują się w  skła
dni, oraz w  cudownej zwięzłości,  a przytem jasności form. Od p raw dziw e
go a llycyzm u , z  najświetniejszej epoki literatury greckiej, znajdującego się 
w Tucydydesie, w  trzech wielkich tragikach i w  Arystofanesie, rożni się 
a lty cy zm  now szy, w którym pisali autorowie nowszej komedyi i nńwcy 
z  czasów Filipa, szczególnie Demosthenes. Kiedy za Macedończyków dy
ja lek t  attycki został językiem dworskim i książkowym we wszystkich kra
jach greckich, nu czystości wnet utracił, po czem zaczęto ustanawiać pra
widła grammatyczne prawdziwego attycyzmu, co znow zaszkodziło swobo—
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Inerau jego  rozwojowi. Ogólny język  grecki zwał się pow szechnym  albo 
helleńskim  ( koine hellenike, domyślne: phone, język), a piszący w  nim H el
lenami (albo keinoJi). Do nich należeli najprzód piszący po grecku nie 

.Ateńczycy, później i sami Ateńczycy, ja k  np. Aristoteles, Theophrastos, 
Apollodoros, Diodoros z Sycylii, Plutarehos i inni; Lukianos, Oilianos i A r -  
rianos usiłowali pisać zupełnie po a t tycku— Obok tu wspommonych dyjalek- 
tów głównych, istniały je szcze inne, jak  np. macedoiwki, oraz w Egipcie pod 
dynastyją macedońską a lexa n d ry jsk i. Barbarzyńcy w Azyi, jak  np. Żydzi, 
Syryjczycy i t. p. także mówili po grecku i swoje idyjofyzmy z tym językiem 
mięszali; zwano ich hellenistam i, a zepsuty wschodniemi zwrotami i formami 
język, hellen istycznym . Znajdujemy go mianowicie w autorach żydowskich, 
piszących po grecku, w  Septuagincie, w !Vjowym  Testam encie, oraz mniej 
więcej w  dziełach greckich Ojców Kościoła. Nowsze barharyzmy w Kon
stantynopolu, gdzie po zdobyciu Alexandryi przez Saraceuów było siedlisko 
literatury greckiej, utworzyły tamże dyjalekt b yza n lyń sk i, a nakoniec, po 
upadku cesarstwa w schodniego , wpływem T urków , Słowian, Włochów 
i wielu sąsiednich pokoleń, powstał dzisiejszy język  nowogrecki (ob.).— A l-  
faDet grecki składa się z 26 liter, z których 16 sprowadzić miał do Greoyi 
Fenicyjanin Kadraus (około 1500 r.); pozostałe 10 dodał według jednych 
w  czasie wojny trojańskiej Palamedes, w ed ług  innych za wojen perskich Si
monides z Keos i Epicharmos z Sycylii. Litery to Grecy wenie nie mieli; 
zamiast f  w  dawniejszej ortografii, a i później jeszcze w dyialekcie eolskim, 
używano podwójnego g  (ztąd: digam m a aeolicum ). Co do wymowy nic pe
w nego nie wiemy; nowożytni trzymają się dwóch szczególnie systematów: 
Erasma Reuehlina. P ie rw szy  z nich wymawiał samogłoski i dyftongi tak, 
'ak  w nowszych językach (ztąd etacyści, gdyż eta  wym awiają jak  c); drugi, 
opierając się na wymowie nowogreckiej,  wymawiał e, ei, ni, y , y i  jak  i (ztąd 
itacyści'), oraz a u i eu  jak  a f  i c f,  zaś ai jak  ae. Spółgłoskę h zastępuje 
u Greków akcent j ) ,  zwany sp ir itu s  asper; wszystkie inne wyrazy, zaczy
nające się od samogłosek, mają sp ir itu s l e n i s [ ' j ,  który się nie wymawia. 
O przebiegu nauki języka greckiego w  narodach nowożytnych i u nas, ob. 
Filologija  i Filologija w  Polsce-, w  ostatnich czasach jako autorowie najle
pszych grammatyk greckich odznaczyli się Niemcy, szczególnie: Matthia, 
Buttmann, Loheck, Thiersch, Rost, Ktihner, Curtius. U nas zasługują  na 
uwagę: W oelke F. Antonius, L inguae Graecae E lem enta , nec non e.cercifa- 
tiones gram m a/icas graecas, addita  oocabulorum grascorum  ta tina  in terpre -  
'a tione, disposuit, suprem is Scholarum  M agislratus consHio in  usum  clas-  
j.nw - su p en o ru m  (W arszaw a, 1825); Groddeck, G ram m atyka  grecka, prze
kład z łacińskiego przez Stanisława Hryniewicza (W ilno, 1820); Jeżowski, 
G ram m atytta  grecka  (W arszaw a.  1828) i H. Cegielski, G ram m atyka  ję z y k a  
g  ekieyo p o 'Ing K iihnera  (Poznań, 1862). Siownikarstwo greckie także 
naj 'epszych dziś ma reprezentantów między Niemcami; na ich czele stoją: 
-J. G. Schneider, F ranciszek Passow, Rost, Jakobitz, Seiter, Frantz i Pape.

F  1 1 . L .
G re  .11 K o ś c ió ł, ob. W schodni Kościół.
G ^ e o ^ t i-ro s s y js  i K o ś c ió ł, ob. P raw osław ny Kościół.

i Ci O b rz ą d e k  K o s c io ło  ŁSltOlickingO. Obrządek ten ( r i tu s  graeci) 
w  głównych dogmatach nie rożni się od innych Kościoła rzymskiego, bo 
-zr, ie za głowę widomą biskupa powszechnego czyli papieża, przyjmuje po
chodzenie Ducha S-go  nietylko od Ojca ale i od Syna, i czyściec dla ratunku.
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dusz zmarłych. Nabożeństwo odprawia się w  języku greckim lub narodo
wym, jak np. w Kroacyi, Sławonii etc., w  Polsce zaś w  języku cerkiew no- 
słowiańskim, wyjąwszy inne nabożne śpiewy ludu, które się odbywają w ję 
zyku polskim. Z ew nętrzne ubiory kościelne zachowane są w schodnii. św ię
ta obchodzą się podług starego stylu. W  czasie uroczystych obchodów, j a 
ko to: święcenia wody (Jordanu), T e  Deum, ślubów i t. p., czyta się epistoła 
i ewangelie, a allelluja śpiewa się przez rok okrągły, nawet w dniach żałoby. 
Księża świeccy mogą się ^enić przed otrzymaniem sakramentu kapłaństwa 
lecz w  powtórne związki małżeńskie wchodzić im nie wolno; zakonnicy trzy
mają się reguły ś. Bazylego, zkąd w Polsce Bazylijanami się zowią. Bisku
pami mogą być tylko zakonnicy. Postać kościołów grecko-katolickich nie 
różni się prawie w nczem od rzymskich, niektóre tylko mają ikonostas czyli 
obrazostan, przedzielający presbyteryjum od naw świątyni (ob. U nija ). X . S.

G re c k i Ogień. Najdawniejsi ju ż  pisarze mówią o cudownem działaniu 
ognia greckiego; wszystkie atoli poszukiwania, przedsiębrane celem wykry
cia istotnych jego części składowych, pozostały bez skutku, jednakże przyjąć 
moz.ia, że do składu jego  wchodzi1)': saletra, siarka, smoła i żywica, które 
były stapiane z olejami palnemi. Ogień grecki po zapaleniu miał najprzód 
w ydaw ać oblity dym, następnie huk, a w końou płomień. W e d łu g  podania, 
miano za pomocą tej mięszaniny wyrzucać kule z rur żelaznych. Z a  w y n a 
lazcę i rozkrzcw iciela tego ognia w Grecy' uważany  jest Kallimach z Helio
polis, około r. 668 naszej ery, chociaż zdaje się, że nierównie dawniej był on 
w  Chinach używany, a Kallimach w  Azyi nauczył się sposobu przygotowy
wania go. Cesarz Konstantyn IV Pogonatus w r. 678 użył pomyślnie ognia 
greckiego przeciwko Arabom, którzy uderzyli na Konstantynopol. Cesarz 
Alexy użył go także przeciwko Pizańezykom. Grecy przez lat 400 posiadali 
wyłącznie tajemnicę przyrządzania tego ognia, gdyż wykrycie sekre tu  uwa
żało się u nich za zbrodnię stanu; od nich nauczyli się tej sztuki A rabow ie,  
którzy używ'ali ognia przeciw chrześcijanom w  wojnach krzyżowych, jak  np. 
pod Damaszkiem. W  XIV wieku znikł ogień grecki i miejsce jego za ją ł  
proch strzelniczy (ob-).

G re c k ie  c e s a rs tw o , ob. B yza n tyn sk ie  cesarstwo.
G re c k ie  m on ety , w  starożytności obejmowały nietyiko monety Grccyi 

właściwej, ale i wysep, prowincyj Azyi Mniejszej i W :elkiej Grecyl czyli 
Włoch południowych i Sycylii. W e  wszystkich tych krajach bowiem mo
nety miewały napisy greckie. N ajdawniejsze bił Pheidon na wyspie Eginie , 
około r. 900 przed J.Chr. W  ogóle wszystkie te monety dzielą się na miej
skie, królów greckich i z epoki panowania rzymskiego. Z  początkn bywały 
one często czworograniaste i nowsze były zawsze okrągłe; najstarożytnie j-  
sze zaś bite były tylko z  jednej strony, zaś na odwrotnej noszą słany w y
drążenia od kowadła, na  któiem Kładziono kruszec i g Jz ie  wyobrażone były 
potrzebne wizerunki i legendy. Później wszystko to znacznie upiększono. 
Monety miejskie po większej części są spiżowe, rzadko kiedy złote; nato
miast królowie bili dużo złotych i srebrnych, a mało spiżowych. Złoto zw y
kle miewa 23 karat. 16 gr.;  srebro zupełnie czyste. Stępel najczęściej bar
dzo piękny, przedstawia wizerunki osób lub różne godła miejskie. Jedno
śc ią  monetarnego systematu w  starożytnej Grecyi była drachma; wybijano ją  
W  sztaDach monet po 2, 3 i 4 arachmy. Częścią drachmy był obol, których 
sześć szło na jedną; wybijano sztuki po 1, 2, 3 i oboli, naw et i y a obole 
w  srebrze. Z e  spiżu robiono także monety po 1, 2, 3 i 4 oboli, oraz po %



i/, i  % obola; te ostatnie zwano chall.osami. Mniej używanym byl bilon 
m n i e j  ".y, jako to: lepton, >/, częśc chalkusa, oraz assarion, przejęty z rzym
skiego sysleraatu monetarnego.

t 'e Lk ie  s e m in a ry jo m , założone W r. 1577 przez papieża Grzegorza X II I  
w Rzymie, gdzie młodzi Grecy wychowują się w  religi: katolickiej.

G re c k ie  s ta ro ż y tn o ś c i.  Aby dać ogólny rys starogreckieh zwyczajów, 
pożycia, ustaw i urządzeń towarzyskich tak publicznych jako i prywatnych, 
słowem całego społecznego układu Grecyi, należy cofnąte się do owych cza
sów, kiedy nazwa Hellady nie była jeszcze całemu płomieniowi powsze
chną, lubo była nią wspólność obyczajów, sposobu życia i języka, których 
podobieństwo zacierało coraz bardziej odosobnienie pojedynczych ludów,
' dalsze wyrabianie się ich polityczne, społeczne i naukowe. Czasy te da
w ne nazwano heroicznem i, a obraz ich najdokładniejszy maluje nain Homer.
0  ile zaś w późniejszych czasach (historycznych) pojedyncze ludy wykształ
ciły się na samoistne państwa, przedstawiając oddzielne niejako ciała społe
czne, nieprzyjazne sobie naw et lubo chwilowm wiążące się dla celów zacho
wawczych i wspólnego dobra, ja k  A teny i Sparła, ob. szczegółowe o tych 
państwach artykuły. I. 'Aycie-publiczne, zw łaszcza o ile ono formy rządu 
dotyczyło, w  następujący przedstawiało się sposób. Każde państwo, a ra
czej państewko (bo granice jego nie były rozległe i częstokroć nieprzecho- 
dzily objętości powiatu) miało swego władzcę (B a s ile u s), wybranego przez 
łud, którego godność była zwrykle dziedziczną, któremu poruczano dowódz
two wojsk w  czasie wojny, godzenie sporów i spełnianie objel (ofiar) publi
cznych. Miał on przy swym boku radę, złożoną z mężówr najznakomitszych 
w  kraju (B u le fo ro i), a zobopólne ich uchwmły otrzymywały dopiero uświę
cenie i moc prawa za przyzwoleniem zgromadzonego na ten ceł sejmu wol
nych obywateli ( AgoraJ. P rerogatyw y (G e ra /a )  królewskie ograniczały 
się: n a  oddaniu mu na własność części ziemi (T em en o s), przewodniczeniu 
w czasie zebrań publicznych i wydzieleniu przedniejszych porcyj przy 
ucztach narodowych; godłami zaś jego były: długie drewniane berło (Skep -  
tron )  i towarzyszący mu orszak woźnych czyli heroldów ( K erykc*). Pra
wodawstwo najprostszej trzymało się procedury: strony same wnosiły swe 
zażalenia na zebrania narodowe, które je załatwiały i ostatecznie wyrokow a
ły; w razach wątpliwych (nader  z razu częstych dla braku praw pisanych) 
uciekano się do praw zw yczajowych (T e m is fe s ) .  Najpowszechniej zdarza
ła się zbrodnia morderstwa; jeśli zabójca nie zdołał umknąć, by na obcej zie
mi domagać się opieki jej prawa gościnności ( H ikc lcs), w ów czas winien był 
bliskim Krewnym uśmiertnionego dać zadosyćuczynienie (P o ln e j,  z pewnej 
ilości sztuk bydła lub innych drogocennych złożone przedmiotów; kradzież
1 grabież r?adz:ej się pojawiały przed sądami do zawyrokowania; gdy zaś n a  
bardzo wielki prowadzone były rozmiar, uchodziły równie ja k  i dziś przed 
surowością prawa, które łamały lub na sw ą  korzyść obracały. W ojny wy
woływane najczęściej bywały sporami granicznemi lub targnięciem się na  
cudzą własność, i w  ogóle bywały one zpocząlkn jedynie  wyprawami łup iez-  
k. imi. N ader rzadkiemi były wojny większe w  celach czysto narodowych 
prowadzone, iak np. wojna trojańska; do tebańskioj ju ż  sprzęgło się k i lka  
władzców, jedynie dla danń. pomocy władzcy uciśnionemu i w  nadziei łupów. 
Bronią zaczepną były: maezug.. czyli pałka ( K o ryn e j , proca do kamieni 
( S fendonej , łuk i strzały w  kołczanie ( Toatoi,), drzewce do rzutu (Akon- 
tion),  dzida ( D o r y ) ,  miecz ( X i f o t ) ,  nóż bojowy ( Machaira);  bronią odpor—

630 Greckie monety - -  Greckie starożytności



Greckie starożytności 631

ną czy  . osłoną: helm (K y n e , K o r y t) ,  przyłbica (T o ra j;) ,  puklerz i łuski 
a nóg (  K nem ides), tarcza (S a ko s , A sp is ) .  Większość wojowników biła się 
pieszo (P ry k e e s ),  Spartanie o długich kędziorach naw et bez hełmu; jazdy 
nie używano pierwotnie i tylko dowódzcy oddziałów walczyli n_ wozach. 
(H a rm a la )  ciągnionych przez parę koni, przy których szedł i trzeci od przy
padku ( P areorns); na wozie siedział oprócz wodza ( P am ibares)  i woźnie; 
(H eniochos). Nie walczono w  uporządkowanych i ściśnionych szeregach, ale 
przodkujący szukali najpierw pojedynkiem z wodzami wrogów, lub nagłą ne 
nieprzyjacielskie tłumy napaścią, rzecz załatwić, poczem tłumy rzucały się n a  
siebie, stawając mąż przeciwko mężowi. Łupy (L e ia , L e is )  rozdzielał wódz 
naczelny przez losowanie między wojowników, odłożywszy wprzódy co naj
lepszego dla siebie i dla innych wodzów. Ciała nieprzyjaciół poległych, zw y
cięzcy rzadko kiedy dozwalali grzebać; zwłoki zaś znakomitszych zabierano 
do obozu, by za nie korzystny w ytargow ać okup. Pokój zawierano przy za
chowaniu eeremonij religijnych. Wojsko greckie rozpadało się na oddziały" 
od 5 —  16,384 ludzi; ten ostatni zwał się fa la n g a . Ateńczycy wybierali 
swych wodzów na placu Pnyxie u stóp twierdzy; tych było 10-ciu zw anych  
strategami. Szyki bojowe sprawiano naksztalt figur geometrycznych ciągło 
urozmaicanych, co było koniecznem przy potykaniu się z niesfornemi tłu
szczami barbarzyńców. Pierwszym znanym okrętem zbudowanym w Grecyi, 
była mytyczna nawa A rgo  (P rędka),  zbudowana z jednej sosny proroczej 
(wygłaszającej wyrocznie), z góry Pelion w  Tessalii ściętej, która uniosła 
bohaterskich Argonautów do ujść Fazu; w  40  lat potem 28 flotyll greckich 
połączonych popłynęło na brzegi trojańskie; wedle słów Tucydyaesą były to 
wielkie łodzie bez pokładów. Focyjczyey azyjatyccy, założyciele Marsylii,  
przebyli morze Śródziemne na okręcie o 50 wiosłach. Za Temistoidesa flota 
ateńska miała trzy rzędy wioseł, i lubo bez pokładów, zdecydowała wrygranę  
pod Salminą. Postępy w żegludze nader u nich były wolne: nie znając bus— 
soli kierowalFkię za gwiazdą polarną, a ptaki puszczone z okrętów na szuka
nie lądu, były ich sternikami i pilotami; Argonauci trzymali na ten cel gołę
bie; żegluga ich po większej części była nadbrzeżną, a każda zatoka przy
stanią. —  P rze m y ś l  i rękodzieła ograniczały się, w  najdawniejszych czasach, 
na hodowli bydła wrraz z pasterstwem, na uprawie roli i myśliwstwie; rze
miosłami i sztukami trudnili się niewolnicy (H elo c i), będący równie ja k  i by
dło i rola, którą obrabiali, własnością zwierzennika swego. Przedmioty ozdo
by i zbytku w  cześnie ju ż  otrzymywano za pomocą handlu zamiennego z F e — 
nicyi, wymieniając je  mianowicie na zwierzęta i trzody, bo monety nie zna
no. Handel ten dostarczał Grekom i niewolników, a cudzoziemcy korzystali 
nieraz z tej sposobności, by uprowadza.i z sobą kobiety greckie. II. Z ycie  
pryw atne. Lubo cierpiana w  kraju zemsta k rw i (odw et)  i ciężki los niewol
ników, każą wnosić o małym jeszcze postępie oświaty u pierwotnych Gre
ków, gościnność w szakże dla obcych i pomoc dla znękanych, jak  niemniej 
obchodzenie się łagodne wdzięcznych panów z wiernymi im niewolnikami, 
dowodzi szlachetniejszych popędów i dążności,  za jakiemi poszedł duch tego  
narodu. Do złagodzenia obyczajów przyczynił się w pływ  pietcców narodo
w ych , wędrujących od progu do progu, by u władzców lub przed zgromadze
niami ludowemi w yśpiewyw ać podczas biesiad podania i epizody z dz ie jów  
ojczystych. Nowonarodzone dziecię karmiła jak  i dziś matka łub ummka;: 
mleko, miód i lekkie wino było napojem dzieci. Gdy chłopiec dorastał, po
wierzano wyrostka pieczy dośw:sdczonego męża, który go ćw iczył w  biega—
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niu, skokach, szermierce, boxacn i m jś liw stw ie ,  a  nadto uczył go pozna 
w ać własności ziół i leków, mianowicie do tamowania krw . i gojenia ran s łu-  
z] tcych, a obok tego opowiadał podania o bogach i bohaterach, sposobiąc 
ucznia do przyjęcia tajemnic wiary, a nadto przy wskazaniu cnót ojcow jako- 
ozorów do naśladowania, zagrzew ając go do wielkich czynów w  przyszło
ści. Młodzieńcy g rą  i ańcem uprzyjemniali sobie chu- le od pracy wolne; 
dziewice zaś sposobiły się w domu pod okiem matek do czynności gospodar
skich, czerpały i nosiły wodę, zajmowały się praniem, zdobiły konie w  za
przęgu , a na  łąkach bawiły się w  piłkę lub gonitwy. Mężowie w domu n i -  
ćzem się prawie innem nie zajmow-ali, jak  obejrzeniem ogrodów, sadów i roli, 
oczyszczeniem lub napraw ą broni i sprzętów, gaw ędą z gośćmi, poczem uda
wali się na zgromadzenia ludowe lub biesiady, jeśli takowa nie w ich wła
snym domu miała miejsce. Małżeństwa zawierano tylko za zgodą rodziców 
(a raczej ojców); nie mogły one być skutkiem zobopólnej skłonności, bo 
dziewczęta nie ukazywały się w  zgromadzeniach męzkich, jak  tylko przy 
processyjach i obchodach religijnych i nie mięszaly się prywatnie nigdy z mło
dzieńcami, a wychodząc zasłaniały tw arz  welonem ( K redem im n) .  Małżeń
stwo powtórne sprzeciwiało się wyobrażeniom przyzwoitości, a cudzołóztwo 
mocen był mąż surowo karać na obojgu przestępcach. Niewiasty mieszkały 
w oddzielnej części domu, gdzie w kółku służebnic przędły, tkały i zaprawą 
ziół i IeKÓw się trudniły. Mężowi wolno było obok zony mieć i nałożnice 
(PaWakidcs), z  którem: spłodzone dzieci ( \o lo i )  razem się wychowywały 
z malżeńskicmi (G nesioQ r i naw et dziedziczyły cząstkę spadku po ojcu. 
Uboczne owe żony były to zwykle niewolnice (Zł/nocu), branki wojenne lub 
przez kupno zyskane kobiety. Niewolnice czyściły i uprzątały komnaty, 
dywanami poKryw ały stołKi, umywały naczynia stołowe i czarki, rozpalały 
ogień, chodziły po wodę, kąpały, namaszczały i ubierały gości i łoża im sła
ły. Los niewolników ( D uioi) nader Dył ciężkim, bez porównania znośniej
szym byl los najemników (Thetes~), pod osłoną prawa gościnności zostających, 
a  służących za rządców, dozorców i ogrodników. Przyrządzaniem potraw 
i napojów, nader korzenno zaprawianych, zajmowali się niewolnicy; do usług 
przy biesiadach przyprowadzali goście częstokroć swych paziów. Skoro go
ście i gospodarstwo udali się na spoczynek, dzienna robota niewolników 
spełnioną została i tylko późno w noc pracowały jeszcze dziewki, mieleniem 
pszenicy i jęczmienie na żarnach zajęte. Zwykłe pokarmy składały się 
z  chleba jęczmiennego, a później i pszennego, jarzyn, owoców, mleka, sera, 
mięsa wołowego, baraniego, wieprzowego, koźlego i zwierzyny, a wszystko 
mięso pieczone na rożnie; mało jadano drobiu i ryb; sol oddaw-na była znaną. 
W ino  mięszano zawsze z wodą; inną mięszanina był napój K ykeon;  winu 
i napojom lubiano naaaw ać zapachy kwiatów-. Uczty śniadanne ( Deiymori) 
i obiadowe (Dorpon) stanowiły główną uciechę świata arystokratycznego. 
Dziewczęta (niewolnice) przynosiły wówczas wodę do umycia, kucharze 
{D a itro Q  rożkiawalj potrawy, rozdając gościom najsmaczniejsze kąski,  pod- 
rtzaszow-ie (O inochooO  dolewali ze dzbanów mięszanych Krater-, wino do 
kubków-, a taniec, śpiew i g ra  na lirze umilały czas biesiadujących. Ubiór 
mężczyzn składał się z wełnianego (cienkiego i białego) kaftana bez ręka
wów ( Chiton) ,  ściągniętego przy robocie pasem (Z o n e ), i z  zarzuconej nań 
nukni wierzchniej tęgiej i grubej nakształt płaszcza ( ęh la in a ), spiętej sprzą
czką czy klamrą ( Perone)  po nad ramieniem. Zastępował ją  częstokroć 
ffljłszr iy  j dJugi płaszcz (P h a ro s), Chodzono z gołą głową i boso, urocz na
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wojnie i w  zimie, gdzie przywdziewano hełmy na giowę, a na nogi oouwano 
sandały (rodzaj trepek). Kobiety przybierały się w  szatę spodnią do kolan, 
na którą kładły wierzchnią, bogato nieraz haftowaną i zdobną (P e p lo s) , peł
ną klamer i pasków; głowę obwijały w  bindy (D exm a ta ), czoło we w stęgę 
[Am pyx~), w arkocz i tylną część głowy pokrywała siatka okręcona wstążką 
( A nadestra ) ;  tw arz  osłaniała płata (K red em n o n ), a  u nóg podeszwy. Stro
iły je  nadto: kolczyki w  uszach ( H erm a!a ) ,  naramienniki ( Helihes) ,  sprzącz
ki (P orpa t), rozetty ( K alykes1 do spinania nakształt spinek czy szpilek, na
szyjniki ( H ormni'). Do religijnych pochoaów przyw dziew ały  długą jońską 
tunikę. —  M ieszkania. W ładzcy w czasach bohaterskich mieli ju ż  znacznej 
obszerności domy. W edle  badań J. H. Vossa z Homera czerpanych, układ 
ich był taki: na przodzie podwórze gospodarskie otoczone murem, zewnątrz 
którego knmienne były ławki, a opodal brama zamykana na wewnątrz; po 
bokach dziedzińca stajnie i obory na bydło i muły; naprzeciwko bramy dwa 
sklepienia, jedno po prawej stronie na wozy, drugie po lewej na bydło do 
rzezi i kucnnię, pomiędzy sklepieniami furta pod wó<na wiodąca na brukowa
ny dziedziniec, wśród którego stał ołtarz Zeusa, a niekiedy i cysterna lub 
studnia, otoczony w kolo krytym krużgankiem sklepionym {A itn sa ) ,  którego 
tył zajmowali goście lub obcy, a przód dotykał do izb mieszkalnych i gospo
darskich. Ztąd przez sień wchodziło się do zagłębionej nieco sali ( M egaron), 
gdzie na boku był bufet, a w  środku dwa rzędy słupów; z niej prowadziły 
drzwi do malej komnaty gospodyni domu, otoczonej innemi komnatami, jak 
małżeńską, dziecinną i t. p.: z podwórza prowadziły na lewo schody na pię
tro wyższe ( H yperoon), gdzie mieściły się kobiety. N iegdyś domy greckie 
niezbyt bywały obszerne; np. w  Atenach (za  Peryklesa) miały one dwa 
piętra (raczej dói i piętro) niższe zajmowane przez mężczyzn, wyższe przez 
kobiety; nakryto były piaskiemi dachami, wystająccmi naprzód tak dalece, że 
osobne prawo musiał > długość ich ograniczyć, by nie zaciemniały ulic. Do
piero za AIexandra W ielkiego powiększano domy i upiększano je  do zbytku, 
a komnaty kobiet mieszczono ju ż  nie na piętrze, ale obok męzkich. W itru -  
wijusz tak nam układ domów greckich opisuje: składały się one z  dwóch czę
ści a) z większej ( A n d ro n ilis) przeznaczonej dla mężczyzn; tu z przed
sionka wchodziło się na ubity i kwiatami zdobny dziedziniec, filarami otoczo
ny: do krużganków przytykały różne komnaty, jak  biblijoteka, galeryje obra
zów i rzeźb, bawialnie i t. p. naprzeciw drzwi domu, w  północnej stronie 
była izba biesiadna; szczegółową jadalnią była też u Greków sala K y z y k y -  
nijska . dwa stoły długie zawierająca, z drzwiami i dwoma podłużnemi a -  do 
Z'*mi oknami na dziedziniec, by goście używali widoku zielonej murawy 
i kwiatów; dla obcych małe oddzielne były zabudowania około domostwa, 
ó)Druga,mniejsza częśc,dla niewiast (G yna ikon itis) ,  była na lew em  skrzydle, 
a długi wązki korytarz ( Thyroraion ) ,  po którego prawej stronie mieściły się 
stajnie dla koni, a po lewej mieszkanie odźwiernego, wić lł na dziedziniec 
słupami w koło ozdobny; z niego wchodziło się pod sklepienie [¥asto ii), 
a  ztąd do wielkiej sali (OłAos) na ostatecznym krańcu domu, przybytku ro
bot dziennych gospodyni domu; po obu stronach sklepienia były sypialnie 
pani i służebnic ( Talam os  i A n tila la m o s), a po bokach dziedzińca jadalnia 
rodziny i izDedki dla służby. —  W esela  obchodzono u Greków: a )  w  najda
wniejszych czasach w domu rodzicielskim, a wieczorem na/zeczony wiózł 
zwykle (rzadko szli piechotą) narzeczoną do swego domu: oboje przystrojeni 
byli w nowe szaty, równie jak  i młodzieniec drużba ( P aranym fios, Paro~
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'•fcoi) w sukniach danych mu przez narzeczoną, a który szedł lub stał w po
środku obojga. Poprzedzał pochód orszak strojnych służebnic z pochodnia
mi, a za oblubieńcami szedł orszak weselny śpiev’ający pieśń weselną ( H y -  
m enąjos),  tańcząc przy dźwięku cyter i fletów. Cieką ' ;i widzowie formo
wali z obu stron drogi szpaler. Dla znajomych, nieuczestniczących przy 
oorzędzie, ojciec narzeczonej dawał później biesiadę powtórną, przyczeir nie 
znajdowali się już  nowożeńcy; b) z  późnit-j szych  czasów  więcej posiadamy 
szczegółów. W ese le  (Garnos') obchodzono zwykle w miesiącu Gamelion, lub 
czwartego dnia każdego miesiąca. W  przeddzień wesela ( Proaulia)  narze
czeni obcinali sobie po loku włosów, który' składali na ofiarę opiekuńczym 
małżeństwa Dostwom (Zeusowi, Here, Artemis, Parkom); ze zw ierząt of iar-1 
nych odrzucano na bok żółć, je lita zaś i inne części badano jako wróżbę. Noc 
tę spędzał już  narzeczony w  domu swej oblubienicy lubo rozdzielony od niej 
(lub też oblubienica spędzała ją  po za domein u krewnych), ztąd noc ta 
A paa lia  (samospaniem) się zwala. W dzień ślubu oboje przystrajali się 
w zdobne szaty i wieńce; wieńczono i dom weselny Ku wieczorowi na
rzeczony w towarzystwie drużby ( P aranym finsa ) wiódł zakrytą narzeczonę 
na wozie luh pieszo z domu jej rodziców' do siebie; a jeśli  to był wdowiec, 
przywodził mu ją  drużba sam (wuwezas \y m fa y n g o s  zwany). Narzeczonę, 
niosąca naczynie z jęczmieniem (F rygetron ), poprzedzali ludzie z pochodnia
mi, muzyka i śpiewy, nadto służebnice z godłami gospodarskicmi w  rękach: 
sitem, kądziclą, wrzecionem i t. p. Przybywszy do domu oboje obsyp>rwani 
byli ligami i innemi owocami, niby godłami obfitości, a po spaleniu osi z wo
zu, którytfch przywiózł,  zasiadano w  przyozdobionej i największej z komnat 
do uczty (Garnos), na którą sproszono krewnych i przyjaciót. W  czasie uczty 
chłopiec uwieńczony w żołędzie i ciernie, przynosił i podawał w koszykach 
chleb (w  Atenach), a ucztujących rozweselano śpiewem i muzyką. Po 
uczcie orszak towarzyszył obojgu tańcząc, a raczej krocząc w poruszeniach 
tanecznych, do komnaty małżeńskiej, gdzie wynosiło się loże małżeńskie 
kwiatami zasłane i drugie mniejsze na boku dla narzeczogego. W izbie tej 
umywała sobie narzeczona nogi (w  Atenach wodą ze źródła Kalirrhoe), a po
s ługiwał jej w tem chłopczyk ( iM tr o foros, zawsze jeden  z najbliższych kre
wnych), po czem oboje narzeczeni pożywali po pigwie. Następnie matka 
jej i kobiety krewne z pochodniami prowadziły ją  i sadzały na łoże, a w cza
sie gdy  narzeczony odpinał jej od kibici przepaskę (poświęconą Palladzie lub 
Artemidzie), chłopcy i dziewczęta podedrzwiarai tańczyły, tupiąc w  podłogę 
i nucąc weselne pieśni ( E pita lam ia). Odźwierny ( Tyroros) ,  s trzegący irzwi 
komnaty, wstrzymywał n iewiasły śpieszące (pozornie) na pomoc narzeczonej. 
Nad ranem śpiewały one pieśni budzące [Epi/alam ^a eyertikn). Nazajutrz 
młoda żona najpierw przed swym mężem ukazywała się bez zastony u obli
cza i brała udział w dalszej uroczystości. Obchód weselny u Sparfanów 
wielce się od opisanego tu różnił. Ci bowiem zachowywali stary zwyozaj 
porywania żony przemocą i gdy  oblubieniec przyszłą sw ą nprowadził,  P ara -  
nym fios  obciął lub ostrzygł je j  włosy, a oblekłszy j ą  w  suknio męzkie i obu
w szy  w  sandały, posadził w  ciemnicy na dywanie; wówczas narzeczony uka
zyw ał się niby tajemnie, a rozw iązaw szy żonie przepaskę, tajemnie się od- 
lałał do sypialni męzkiej towarzyszów swoich; odwiedziny te  powtarzał kil— 
kokrotnie, zanim związek małżeński ogłoszony nie został przed światem. 
Wówczas dopiero następowało uroczyste odebranie małżonki i pochód do 
■własnego mieszkania wraz z ucztami i ofiarami.—  Pogrzebu  uważano u Gro-



Greckie sterA żytnoścl 635

ków za święty obowiązek, gdyż wierzono, że duch zmarłego, jeśli przynaj
mniej garstki ziemi na jego  zwłoki nie rzucono, błąkać się bedzie przez lat 
sto około Styxu. Popioły zmarłych w  dalekim kraju lub na tułactwie, odsy
łano w urnach do ziemi rodzinnej i rodziny ( A nakom ide ) W  Atenach De- 
marchoi mieli obowiązek czuwania zarazem nad pogrzebami, a na Rrec ie  
umyślną utworzono godność spalaczy ( K ata ka u ta i);  w bitwie nawet dawali 
niekiedy zwycięzcy wrogom czas do pogrzebania zabitych; karą było zosta
wić ciało nie grzebanem, a dotykała ona głównie zdrajców, tyranów, rabu
siów świątyń, samol ójoów i skazanych na śmierć. Przed pogrzebem żałobni 
ubieracze {yekro th a p la i)  zamykali zmarłemu oczy i usta, w  które pieniążek 
wkładali, ciało myli i namaszczali, a oblókłszy w  tunikę, wystawiali uw ień
czone w kwiaty i gałązki; pnczem następowało w i7  dni u bogatszych (pó- 
żniej w 8 dni) wyprowadzenie zwłok ( E kkom ide , E k fo ra )  z rana ze świtem, 
a u Ateńczyków przed wschodem słońca; nieśli j e  na marach {Feretron) kre
wni lub wolni ludzie, ubogich zaś żałobni nosiciele ( \e kro fo ro c i); za nimi 
szli w czarnych szatach znajomi i przyjaciele, lub wojsko (gdy chowano wo
jownika) z przewróconemi tarczami i drzewcami, nadto najęte płaczki ( P en -  
te tria i), skargami wstrząsające powietrze. Na miejscu spoczynku palono 
zw ykle  ciała; nie rzadko jednakże ( jeszcze za czasów Platona) grzebano j< 
w  ziemi, obróciwszy obliczem ku wschodowi. W  pierwszym razie stos ( P y 
ra )  tem był wj ższy, im zmarły znakomitszy; na wierzchu składano obok cia
ła wonne zioła, maści, kosztowności, nawet zw ierzęta ,  a w  czasach bohater
skich konie wojowników i ich niewolników', a krewni zapalali stos przy' t rzy -  
krotnem obmaszerowanin go ( Peridrom e)  przez wojsko; po zgorzeniu drze
wa dogaszano zarzący się ogień winem, a popiół i kości zbierano i zamyka
no w namaszczone urny. Popioły ludzi kochających się za życia łączono 
ezęstokroć w  jedną urnę; poezem grzebano urny w  ziemię (nierównie rza
dziej przechowywano je  lub stawiano w mszach i zagłębieniach m urów) 
i budowano nad niemi nagrobki z napisami ( R p ita fa m i) .  Pochwalne 
mowy na pogrzebie miewano za Solona w Atenach i w Kerameikos. Sta
rożytnym był zwyczaj wyprawiania na cześć zmarłych głośnych igrzysk 
i vi alk przy pogrzebach, z których wywiązały się w  następstwie ig rzyska 
n a rodow e, ja k  nemejskie obchodzone zrazu  na pamiątkę Archemorosa 
i istmijskie na pamiątkę Melikertesa. Po odbyciu ceremonij pogrzeDO- 
wych spraszano gości do krew nych na sutą stypę (Perideipnnn)-, pa
mięć zaś zmarłych wznawiano uwieńczeniem grobow i dopełnieniem na 
nich objetów (ofiar) z czarnych zwierząt,  oraz libacyj z wina, miodu, mleka, 
wody, w  ciągu dni 30 i w  dniach uroczystych. Opłakiwanie zmarłych było 
główną żałoDy cechą, darem dla nich czci pośmiertnym, jak  się w yraża  H o-  ■ 
mer; w  tym celu obsypywano sobie twarz popiołem i zasłaniano ją, odziewa
no się czarno lub darto na sobie odzienie, chodzone bez sandałów; prawo 
Solona zakazało w Atenach drapania sobie twarzy i ciała. P rzy  zejściu lu
dzi znakomitych zamykano areopagi, świątynie i gymnazyja, żałoba np. po 
Achillesie trwała dni 17. Urny u Greków ( H ydria i , L eky tho i)  były to na
czynia dzbankowe do wody, dawane częstokroć żyjącym jeszcze ,  w  nagro
dę za odniesione przy walkach zwycięztwa, za  udział w  uroczystościach, np. 
przy  bachusowera Thiasos i t. p. I II .  S to su n k i w za jem n e  plem ion m ięd zy  
sobą. W ojna trojański, zamknęła dzieje wieków bohaterskich Grecyi, a z em i-  
gracyją w ielu ludów greckich do Azyi Mniejszej, gdzie na nowo pozakłada
ły  osady, rozpoczęły się wieki jej historyczne Ruch ten rozwinął w  zaro



dzie ju ż  istniejące różnice w  wyobrażeniach i sposobie życi.i i rządzenia się 
szczegółowych plemion. N adzwyczajne one przedstawiały mnóstwo odmian 
w  klassyfikacyi i uwarunkowaniu bytu osób pojedyńczych wedle ich pocho
dzenia, stanu i czynności; cała rażąca drabinka kastowa, odznaczona szcze
blami szlachty (wojowników) i ludzi wolnych, obywateli u l  'wających praw 
obywatelskich w  pełni lub w  połowie tylko, rządców i najemnikó w, służal
ców i niewolników, to sprzęgnięta w  jedną  rzeszę prawem, zwyczajem, w olą  
zdobywców lub w ew nętrznych tyranów, to znów przez też same czynniki 
rozrywana lub przekształcana, ukazuje nam całą rozmaitość form społecznych 
i politycznych, od najdumniejszej oligarchii począwszy, do najwyuzdańszej 
demagogii, odbijających się wciąż na ustach i prawodawstwie różnych tych 
państw, lubo to ostatnie nie tyle się rozwinęło co w Rzymie, gdy pierwsze 
stawały się koniecznemi u ludu republikańskiego, żyjącego przeważnie dla 
spraw  publicznych, które cale niemal ich życie prywatne pochłaniały. Ró
żnice kastowe i stanów uwydatniały się iv zwyczajach publicznych, jak i k -  
znice ustaw we wzajemnych stosunkach politycznych państw. Ztąd w je 
dnych krajach, jak  np. w  Arkadyi,  Hem tych ustaw było życie pasterskie 
i prostota obyczajów, gdy w  drugich, jak  w  Tessalii rolnictwo, a w Koryncie 
handel, w yw ierały  g łówny wpływ na wyrobienie się instytucyi (ych krajów 
Inne znów na pograniczu ziem barbarzyńskich położone (jak Epir)  i w sto
sunkach z ludźmi ty cli ziem zostające, miał)’ w swych obyczajach i ustawach 
coś dzikiego, surowego, odskakującego rażąco od wyrafinowanej altyckiej 
oświaty. Najwybitmej jednak rozstrzelił się jednolity pierwiastkowo cha
rak ter  Hellenów na dwa sprzeczne z sobą kierunki, reprezentowane w  usta
w ach Sparty i Aten. Pierwszy z tych kierunków, biorący źródło we właści
wościach plemienia doryckiego, których cechą były zdawna surowość, powa
ga, prostota, tęgość, hart i nieokrzesanie, wpłynął na postanowienia i prawi
dła niewzruszone (a  nieugiętość ich w przysłowie poszła), tyczące się życia 
publicznego, które pochłaniało życie rodzinne do tego stopnia, że kobieta była 
tam jedynie rodzicielką wojowników i dla zadosyćuczynienia żołnierskim 
cnotom obywatelki kraju, traciła z przed oczu cnoty domowe, czułość matki, 
żony i ci rki. Następstwem upokarzającej,  jaką odegrywała roli, musiała być 
rozwiązłość, a znią pojawienie się szumnych i głośnych zalotnic (H etaire) .  
D rugi kierunek płynący z cech plemienia jońskiego, jakienii były ruchliwość 
niemal lekkom>rślna, w raz  z żądzą nowości i używania, sprowadził chęć 
kształcenia się wielostronnego, podsycaną położeniem, nadmorskim handlem 
i stosunkami z wyspami i bogatą Azyją; nauki też, sztuki, świetność, ogłada 
i zbytek, dosięgły w Atenach szczytu wydoskonalenia i wyrafinowania, a ra 
zem z przepychu w  miękkość i przesyt się wyrodziły. Hellenizm w  len spo
sób rozdwniony, nie bez odcieni jednak pośrednich będący, spajały znow 
język ,  r t l ig ija  . związek polityczny, potrzebą wspólnej obrony wywołany. 
By rzesze silniej sprzymierzyć i myśli narodu całego, z różnorodnych złożo
nego cząstek, do jednych skierować celów, utworzył się związek Amfiktyjo- 
nów; później postawiono jedno państwo na czele drugich, a naczelni jego  
wodzowie rozkazywali wojskom sprzymierzonym i na zgromadzeniach państw 
rej woazili,  co się H egem oniją  zwało. Potworzyły się i stowarzyszenia 
związkowe, z członków różnych plemion złozone, jak  w  Azyi Mniejszej: 
przymierze czyli związek joński, dorycki i eolski, jak później we właściwej 
Grecyi: achajski, arkadyjski,  etolijski, fokijski; należące do takiego związku 
pańs tw a wysyłały z łona swego reprezentantów (P robu lo i)  na sejm czy do
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rady związkowej fB u le u te r io n ) ,  zbierającej się w  miejscu poczytywanym za 
święte lub obrzędami religijnemi wsławionein. Przymierza te przyjmowały 
później do sojuszu i inne nie greckie, a nawet barbarzyńskie państwa. Je 
dną z silnych religijnych spójni i dźwigni moralnych była W yrocznia , która 
nietylko o przyszłość i skutki przedsięwziętych w ypraw  i działań zapytyw a
ną była, ale zarazem zatwierdzała i uświęcała nadawane prawa i wszelkie 
zaprowadzone w  ustawach zmiany. Najsłynniejszą była wyroczni) Jowisza 
w  Dodonie, a później Apollina w  Delfach (ob. g recka  m ilo logija). Równie 
mocno spajały naród, wspólne uroczystości i igrzyska, a niedozwalając 
zasypiać duchowi wojowniczemu, pomagały w  czasie pokoju do roz
winięcia się sztuk pięknych i nauk. —  S to su n k i % obcemi narodam i. 
Cudzoziemcy byli wszyscy w oczach Greków barbarzyńcami. Jednakże nie
które z państw utrzymywały w  Krajach lub na dworach tych barbarzyńców 
ludzi umocowanych, zwanych P roxeno i, których czynności odpowiadały 
niejako czynnościom dzisiejszych agentów, konsulów, rezydentów, z  tą j e 
dynie różnicą, że tamci na leże l i ju*  do ludu, u którego przemieszkiwali, a to 
na zasadzie praw gościnności. Zycie w  osadach staro-greckich  (Azyi Mniej
szej) odpowiadało pod wielu względami życiu metropolii; zw yczaje,  język, 
sposób życia tu i tam pierwiastkowo jednakowe, zmieniały się jednak z cza
sem, w'edle okoliczności i stosunków z ościennemi ludami zaw ieranych, jak  
niemniej przez miejscowe wpływy; w przepychu i zbytkach nieustępowały 
one Atenom, a nawet je  pod tym względem przewyższały. O. K.

Greckie wina, niegdyś słynne powszechnie, straciły obecnie wiele na 
swej dawnej reputaoyi i produkeyja ich znacznie się też zmniejszyła. Za 
panowania W enecyjan, Kandyja (K re ta )  i Cypr dostarczały Europie najde
likatniejszych i najzawołańszych win deserowych. Ziemia grecka nader 
jest przyjazną do uprawy winnic; na lądzie stałym pasma gór składają się 
głównie z wapienia, a kamień ten stanowi wyłączną prawie część składową 
wysp urodzajnych Chios, Tenedos, Kandia, Zante; gdy  inne, których w ina 
niemniej są sławne, jak: Lesbos, Naxos i Santorin, zaw ierają  góry formacyi 
wulkanicznej. Rozmaitość klimatu, wklęśnien i wypukłości płaszczyzn, ja 
kie przedstawia Grecyja, daje cechę mnóstwa odmian jej winom Zresz tą  
uprawa winnic na wielu miejscach stała się dziś znów przedmiotem szcze
gólniejszej troskliwości rządu i prywatnych. Dziś jak  niegdyś, wina g rec
kie należą do najsłodszych: te które wyrabiają na Cyprze i Tenedos, wino 
czerwone z Lesbos i muszkatel biały smyrneński, współzawodniczą z n a j -  
wytrawniejszemi winami węgierskiemi W yrabiają  też na wywóz przednie 
wina z suszonych winogron na Itace, Cefalonii, Kandyi, Cyprze; a na Zante 
z  winogron korynckich robią wino nie ustępujące tokajskiemu. Najsłynniej- 
szemi były i są: maimazyja ( M alcoisia  z Kanei na  Kandyi) z boków gór 
Ida; wino komandorskie cypryjskie, zrazu czerwone, później przechodzące 
w  barwę ciemnobrunatną; muszkatel biały cypryjski, wyborny do dese.ów, 
przejmujący jednak z łatwością smak naczyń, w których go przechowują, 
najlepsze ze wszystkich Vino santo  białe z Santorin, głównie do Rossyi od
chodzące; wina likierowe z Helikonu, prawdziwa małmazyja z Misitra i M al-  
vasia od wieków słynąca; wina z wysp Skopolo, Niconi, Andros, Korfu, 
Cefalonii, Teaki,  Zante, Cerigo, Scio i Tenedos. Dziś jeszcze trwa dawny 
zwyczaj spuszczania win do lochów i piwnic przy narodzeniu dziecka, by je  
ztamtąd wydobyć lia jego wesele. W ina nabierają wówczas mocy i wybor
nego smaku, a że nie wszystko wypija się na weselu, w ięc handel poszu
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k u je  z chciwością có pozostało. Głównemi punniami handlu win i ro
dzynków są: Ateny, Kondura, P a‘ras, Korynt, Malvasia i inne porty Morei 
i wysp.

GrĆCOlirt (Jan  Chrzciciel Józef, Villaret de), jeaen  z najsprośniejszych 
poetów francnzkich, urodzony 1683 r. w  Tours; przeznaczony jako najmłod
szy z rodzeństwa do stanu duchownego, nauki odbył w  Paryżu i ju ż  w  r„ 
1697 został kanonikiem katedralnym w  swojem mieście rodzinnem Jak
kolwiek później jako kaznodzieja wielu miał zwolenników, raczej dla w y
mowy satyrycznej, aniżeli moralnej, przecież nie miał upodobania w teolo
gii) szczególniej w przyzwoitości, którą choć zewnętrznie należało pogodzić 
ze świętością powołania. Jako aobe udał się do Paryża, gdzie dla dowcipu 
i nauki miał przystęp do najpierwszych domów, między innemi zjednał sobie 
protekcyję marszałka d’Estrees. Marszałek zabrał go z sobą do zamku Ve- 
re t  w  Bretonii, należącego do księcia d’Aiguillon, gdzie wśród najwyuzdań- 
szych rozkoszy znalazł dla siebie raj ziemski. Rozwiązłość jego życia od
biła się w  jego  pismach, złożonych z 9 i  powiastek poetycznych (C on tes), 
oraz mnństw'a lubieżnych listów, bajek, epigrammatów i piosnek, i z poe
matu P hilo /anus, wymierzonego przeciw zakonowi jezuitów, przełożonego 
później na język  łaciński.  Umarł roku 1743 w Tours. Dzieła jego wyda
wano kilkakrotnie; najlepsza edycyja w 8 -u  tomach, wyszła r. 1802 w E u-  
xemburgu.

G re C y ja  ( U  d la *) ,  państwo i naród starożytnego świata, mający swre 
siedliska po części w  Azyj Mniejszej,  po części (g łów nie) w Europie, słyn
ny  już  prawami, nauką, literaturą i sztuką w iwcżaN) gdy cała jeszcze E u 
ropa w  ciemnościach barbarzyństwa była pogrążoną, więc kolebka oświaty 
europejskiej,  odgrywała znakomitą niegdyś rolę polityczną w dziejach po
gańskiego świata. Podbita i rozrywana następnie i na długo, to przez M a- 
cedoniję, to przez Rzym, to przez Byzancyjum, to przez Turków', umiała za
chować cechy swej narodowości, wypłynęła chrześcijańską i przekształconą 
z tej toni, by w  najnowszych czasach, za przyczynkiem wielkich mocarstw, 
niepodległem acz szczupłem odrodzić uę królestwem. — GeOtUaftj?,. 
Greoyja s ta ro ży tn a , a w ściślejszem dziejów o -  geografleznem znacze
niu, Hellada ( H ellas) ,  którą to nazwę z powiatu w Tessalii przeniesiono 
później na cały kraj,  skłaoała się z półwyspu morza Śródziemnego na połu
dnie Macedonii i Uliryi położonego, a rozciągającego się od 40° szer. półn. 
między morzem Egeiskiem od zachodu, a morzem Jońskiem od wschodu 
w  kierunku od północy ku południowi, na długość około 50 do 60 mil i na 
szerokość zmienną od 35 do 10 i mniej mil. Półwysep ten jest natury  zu 
pełnie górzystej i małą tylko zawiera ilość rozleglejszych dolin, a tem mniej 
płaszczyzn, których rozwinięciu przeszkadzają z jednej strony pochyłości 
gór i wyniosłe podgórza, z drugiej morze w  rozlicznych zatokach w  ląd się 
wdzierające. Układ geognostyczny tych pasm górzystych, których szczyty 
Pindus i Parnas dochodzą do 6,000 i więcej stóp wysokości, wspólny jest 
układowi innych pasm Turcyi europejskiej.  Stanowi je  głównie wapień, 
w skały ostro przycięte zakrzepły, pełen szczelin, rozpadlin, jam, jaskiń 
i głębokich a wązkich dolin i parowów, a góry te w raz  z całą sw ą podstawą 
i sąsiedniemi wyspami, zdają się być wynikiem nagłego wstrząśnienia i wy
niesienia się dna morskiego, co potwierdzają liczne nierówności powierzchni 
ziemi, brzegi pocięte i w  załamach wyskakujące a urwiste ,  tworzące mnó
stwo przylądków i zatok morskich, niemniej rozsiane wszędzie ślady d z ia -
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łań wulkanicznych i na kilku nawet wyspach okolicznych same? wulka.iy, 
nie zupełnie jeszcze w ygasłe  po dzień dzish iszy. Skutkiem takiego z ie-  
mioskładu, Grecyja w łaic iw a rozpada się na trzy części: 1 )  Grecyję konty
nentalną czyli stałego lądu; 2} półwysep Peloponezu i 3} wyspy. P ierw szi  
z tych części czyli Hellada właściwa, składa się głównie z pasma gór, które 
oddzieliwszy się od gór [Iiiemus (Bałkan} na północy i biegnąc ku południo— 
zachodowi, przy wyłanianiu na wszystkie strony pomniejszych pasm aż do 
morza, które wlewając się w ich kotliny formuje rozliczne zatoki, łachy 
i półwyspy, dociera aż do większych zatok Koryntu i Sardoniki, wiążąc się 
z  górami Peloponezu, jedynie ciasnym międzymorzem (istmem) Korynckiem. 
Z  tego wynika, że Hellada właściwa na trzy znów dzieli się części, a raczej 
strefy, odpowiednie położeniu pasm górzystych. Pasmo bowiem wyżej 
wspomniane, idąc z północy ku Grecyi, gdzie przybiera miano Pindosu, roz
dziela się na dwie odnogi biegnące ró wnolegle; wschodnia odnoga stanowi 
góry Kamhunijskie, kończące się u Olimpu i odgraniczające Grecyję od Ma
cedonii; ząchodnia zaś góry Ceraunijskie ( Keraunai}, dzielące Grecyję od 
Uiryi i dochodzące do przylądka Akroceraunieńskiego i zafoni Avlona. N a
stępnie Pindos zajmując środek ksjrju, biegnie z północy na południe, do 39° 
st. szer. półn., zkąd wysyła na wschód pasmo Othrys, ciągnące się w poprzek 
istmu między zatoką Malicką (dziś golf  Zeituni), a zatoką Pagasai (dziś golf 
Volo), zawracając się następnie ku polnocy wzdturz brzegów i kończąc górą 
Ossa, wprost naprzeciw Olimpu położoną, gdzie tworzy głęboką dolinę skro
pioną rzeką Peneuszem, której wody ciasnym toczą się wyłomem między 
Olimpem i Ossą U kon :zyn zachodnich, przeciwległych Pindusow i, morze 
Jońskie wrzyna się głęboko w kraj,  pod tym samym prawie stopniem szero
kości półn., co góry Othryc ku zatoce Ambracyjskiej (dziś golfowi A r ta )  
i wraz z górą Thyamus (dziś Grabovo), przedłużającą się aż do Pindusu, 
stanowi południowy kraniec ziemi położonej na zachód Pindusu, a którą od 
północy ścieśniają góry Ceraunijskie. Lecz na południe Otrysu, pasmo głó
wno Pindusu wysławszy ku zatoce dziś zwanej Palras, odnogę onczną, 
kształtującą wespół z równoległemi jej górami Akarnanii, dolinę Achelousa 
(dziś Aspropotamos), kieruje się ku południo-wsehodowi i rozdziela się na 
dwie odnogi, to jest: gór Oeta i gór Parnasu z Helikonem, z których p ie rw -  
sza wraz z Othrysem wytw arza  dolinę Sperchiusa (dziś Hellada}, stanowiąc 
dalej, od wąwozu Termopilskiego począwszy, pochyłość północno-wschodnią 
Grecyi środkowej, schodzącą ku cieśninie Eubejskiej, gdy druga, to je s t  Par
nas i Helikon stanowi pochyłość południową tejże Grecyi (ob}, znizając się 
ku zatoce Korynckiej,  a zarazem z górą Oeta tworzy międzygórską dolinę 
Cefizu czyli Pindu (dziś Mavropotamos}, rzeki wpadającej do jeziora Kopais 
(dziś Topol~). W  południowej stronie owej doliny, dwie te odnogi łączą się 
* sobą, tamując wodom jego  przejście do morza. T u  przybierają nazwę g ó r  
Kitairon (Cyteron) i Parnes, a stopniowo się zniżając tworzą Pentelik i H y -  
mettus, aż do krańca południowo-wschodniego Grecyi środkowej u przyląd
ka Sunium (dziś kap Colonna}, dotykając od strony północno-wschodniej 
morza Egejskiego, a od południowo-wschodniej zatoki Saronickiej (dziś 
golfu Eginy), gdy w  stronie południowo-zachodniej łączą się przez w zgó
rza  Gerania z wyżynami międzymorza Korynckiego. Takim sposobem, po
między górami Kambunijskiemi, Pindusem i Otrysem znajdziemy Tessaliję, 
gdzie nad rzeką Peneusem była stolica Hełłas, później Ftiotis; na zachód tej 
ziemi, między górami Ceraunijskiemi, Pindusem, zatoką Ambracyjską i T h y a -
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neusem, Epir; a na południe tychże Liwadyję nowszą w raz  z Akarnaniją, 
a dalei Etoliję, Boryde, trzy Lofcrydy, Beocyję, Megarydę i Attykę. Druga 
z głównych dawnej Grecyi części, półwysep Peloponezu, równic jak  tamta 
jesi górzystą , z tą tylko różnicą, z e n i e  przecina go jedno pasmo g łów ne 
w  całej długości, ale od środka dosyć wyniesionego płaskowzgórza kilka 
wysokich pasm w  różne rozbiega się strony; szczyty i grzbiety ich dochodzą 
niekiedy, jak  gór T aigetes  i gór Achejskich, do 7,000 stóp wysokości. W y
spy stanowiły trzecią główną część Grecyi. Z  tych jedne sąsiadują z nią, 
gdy inne rozrzucone są to pojedynczo, to w  gromadach, po morzach okolicz
nych bliższych i dalszych. 1)0 sąsiednich należą: Jońskie od zachodu, Cyte- 
ra  od południa, Hydra, Spezzia, Salamis, Egina i Eubca od wschodu; do dru
gich Kreta i w yspy Archipelagu (ob.). Są one po większej części górzy
ste i stanowią niejako grzbiety podmorskich pasm. Po górach i morzach, 
rzeki nader ju ż  ograniczoną grają  rolę w  ścieśnionym ziemiostanie Grecyi 
i wcale spławnemi nie są. 0[) 'ócz Penejosa, Sperchejosa, Achelousa, K e- 
lissosa, Strymona, Haliakmona, o których była mowa, wspomnieć jeszcze tyl
ko można o Eurodasie i Alfejosie w  Peloponezie. Streszczając powyższe 
wiadomości, taki po krotce damy obraz całej starożytnej Grecyi: A. Grecyja  
północna  obejmowała: a)  Tessaliję (dziś Janina), b) Epiros (dziś Alhanija), 
c) Macedoniję (dziś Makdonija albo Filiba-Vilajeli), dopiero od czasów F i
lipa i A lexandra W. wliczoną do Grecyi, a stanowiącą przedtem południową 
część Tracyi. B. Grecy/a środkow a  czyli H elias (za czasów tureckich L i-  
wadyja, dziś część królestwa greckiego) obejmowała: a)  Akarnaniję posia
dającą lud bitny i surowy; b) Etoliję (Aitoleja); c) Dorydę czyli D oris -T e-  
trapolis (n iegdyś Dryopis); d) Lokris z wąwozem Terraopilskim; e) Fokis 
czyli Focydę, skropioną przez Ceflz (Keflssos); tu leżał Parnas a pod nim 
Delfy; f) Beocyję, z miastem Teby; g )  Attykę z Atenami; h) Megaris z mia
stem Megara, kraj z powyższych najmniejszy. C. P eioponezki półw ysep  (za 
tureckich czasów Morea), do którego przez Megarydę prowadzi! przesmyk 
(istm) koryncki, obejmował: a)  powiat Koryntu (niegdyś Efyra)  b) małypo- 
wiat Sycyjon (Sikyon); c) Achaję, niegdyś Aigialos, później Jonija zwaną, li
czącą wzdłuż zatoki korynckiej,  do rz. Melas 12 miast, a mianem której (A cha-  
ja )  oznaczali Rzymianie większą część Grecyi; d) Elis, Elidę, skropioną rzeką 
Alfeos, a rozciągającą się od Achaii po nad południowo zachodnimi brzegami 
morza; przed Elidą i Kyllene słynęła tu Olympija, e) Messeniję z rzeką P a-  
mizus, dalej po za Elidą aż do ostatniego cyolu półwyspu się ciągnącą, z mia
stem Messene i twierdzami granicznemi Itome i Ira; f )  Lakoniję (Lakonike, 
Lakedaimon, Lacedemoniję), kraj górzysty (Taygetos)  skropiony przez rze 
kę Eurotas i z trzech stron przez zatoki: Messeńską, Lakońską i Argolidzką, 
z miastem Spartą; g j  Argolis z miastem Argos; h j  Arkadyję. D. W ysp y  
m o rza  dońskiego  w  zachodnio-południowej stronie stałego lądu, jak  1) K or-  
kyra (Korcyra, Korfu); 2) Kefalonija (Oefalonija); 3 )  Asteris; 1 )  Itaka 
(Teaki); 5) Zakyntos (Zante ,  gdy  Santa-M aura dzisiejsza, była dawniej 
półwyspem Leokadii, połączonym z Akarnaniją); 6) Kytera (Cytera, Ceri-  
go); 7 )  Gromada wysp zatoki Argolidy; 8 )  W yspy  Pelops przy powiecie 
Treceny, a blisko nich Sfairia, Kalauria (Poro); 9 )  E gina (A ig ine); 10) Sa
lamis (dziś Koluri) z kilku pomniejszemi; 11) Kreta (Kandija). E. W yspy  
m orza  Egejskiego  w  południowo-wschodniej stronie od lądu stałego, Archi
pelagiem także zwane, jak 1) Karpatos (Skarpento); 2) Rodos (Rodus); 
3 )  Kyuros (Cypr); 4 )  Cyklady, gromadne wy^py zachodniego Archipelagu,



Grecyja

t . j .  Delos (Soilli) wraz z  okolicznemi:Rhenaja,Mikonos, Tenos (Tinę) ,  Andros, 
Gyaros,Keos (Z i ja ) ,  Syros, Kyinos (Termija), Serifos.Sifnos, K im olis (A rgen -  
tiere),Melos (Milo), T h era  (Santorin),  Jos, gdzie ma być grób Homera, Naxos 
(niegdyś Dia), Paros (Pario)  i wiele drobniejszych; 5) Sporady, pojedyńcze 
wyspy wschodniego Archipelagu, jak  Kos (Stanchio, Stingo), Parmakusai 
Patmos (Palmo, Palmosa), Samos, Chios (Scio) z okolicami drobnemi, Lesbos 
(Mitylene) przy  której drobniejsze zowią się Hekatennysoi (Sto wysp), T e
nedos (Bokcza-Adassi),  Lemnos (Statim ene), lmbros (Lem bro), Samotrahe, 
Thasos; bliżej zaś brzegów Grecyi le ż a ły  Skyros, Buboja (Eubea, N eg ro -  
ponte). F. Niewłaściwą Grecyję stanowiły osady bliższe w  A zyi Mniej
szej (ob.), dalsze nad brzegami morza Czarnego, w  Afryce i w  tak zwanej 
Wielkiej-Grecyi (Sycylii,  Italii). Macedonija była krajem lesistym, niepło
dnym i ubogim; nad brzegami tylko rosły owoce, wino i oliwa; toż samo 
.Epir. Za to Tessalija stanowiła żyzną, dobrze nawodnioną dolinę, słynęła 
hodowlą koni i stadninami, a Beooyja rówmie żyzna,  obfitowała w  bydło ro
gate. Grunta Lokrydy średniej były dobroci; tem żyźniejszą była Doryda 
a bardziej jeszcze Focyda, wydająca doskonałe wino, oliwę i krapp. Góry 
nagie Etolii zarówno niesprzyjały uprawie roli jak  i pasterstwu. A karnani-  
ja, brzegi Attyki i górzysta Megaryda, podobnie jak  i Achaja, nie wiele 
produkowały. Argolida była istnym ogrodem; w  Lakonii,  Messenii i Eli
dzie podobnież kwitnęło rolnictwo i przemy sł; Arkadyja słynęła jako kraj 
pastwisk i pasterzy. W yspy  takie, mianowicie u brzegów, produkowały 
obficie wino, owoce i zboża. W ody dostarczały mnóstwo ryb, a góry krusz
cu. Powierzchnia starożytnej Grecyi właściwej, w  granicach wyżej zakre
ślonych, mogła więc obejmować około 2,300 mil Q ,  z których i , 480 na ląd 
stały, 420 na Peloponez, a 400 na wyspy przypadało. Klimat jej ulegał 
jak i dziś ulega rozmaitym odmianom, wedle wyniesienia gruntu  i bliskości 
morza. Będąc bardzo ostrym w  strefach wysokich gór, o których szczyty 
roztrącają się chmury, a których boki roślinnością północnej Europy się po
krywają, staje się niezmiernie łagodnym w dolinach i nizinach, gdzie doj
rzewają  rośliny tropików; między temi dwiema strefami ostatecznemi, oczy
wiście mnóstwo mieści się odcieni pośrednich. W  Atenach termometr nie 
spada prawie nigdy pod stopień marznięcia, ani się podnosi wyżej 23° Reaum. 
W ogóle klimat Grecyi cokolwiek jest chłodniejszy niż innych ziem morza 

Śródziemnego, pod tym samym stopniem szerokości leżących. Z  i^m w sz y -  
stkiem w  nizinach nie znają prawie śniegów i lodów', zimę zastępuje pora de
szczów, od początków zaś Maja aż do końca Sierpnia ani jedna naw'et chmur
ka (z wyjątkiem u grzbietów wyniosłych gór) nie kazi czystości atmosfery. 
Cechą więc główną tego klimatu stanowi jego suchość^ i to tak dalece, że  
wiele rzek w porze letniej całkiem wysycha, a rosa jedynie zasila roślinność; 
wiatry zaś wieczorne tak od strony morza jako i ziemi, codziennie prawie 
wiejące (mianowicie na wyspach), miarkują zbytnie upały, któ"e tylko 
w  głębokich zamkniętych wśród gór parowach i dolinach dokuczliwemi się 
stają. W  Tessalii jednak, której płaszczyzny na 4,200 stóp są wyniesione, 
niemniej w  górach Arkadyi,  zima równie prawie je s t  przykrą jak w  Austryi 
lub Polsce. W  ogóle wszakże niebo Grecyi zachowuje dawną sw ą  sławę 
i ciemny lazur, a czystość, jasność, przejrzystość atmosfery, podnosi w yra 
zistość i daje żyw ą barwę przedmiotom. Niezliczone mnóstwo zatok, przy
stani i portów', wiele krajobrazom przyczynia piękności i rozmaitości. —  Ge~ 
ografija średnich wieków. Podział i skład Grecyi w yżej podany, stosował

E K C rK L O P K O Y JA  T O M  X .  ^
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się do narodu na rzeczypospolite rozdrobnionego; podział ten ulegał zmianom,, 
to pod panowaniem macedońskiem, to przez zawarcie sojuszów aehejskiego 
i etolskiego, to w reszcie  pod panowaniem rzymskiem, pod którem żadnego 
prawie nie miał znaczenia. Z a  cesarzów' rzymskich zniknęła nawet nazw a 
Hellady, a półwysep, który ją  dotąd w  ściślejszem nosił znaczeniu, p rzezw a
no A chaja , cały zaś naród przezwano G iaeci, Graecia. Po rozpadnięeiu się 
państw a rzymskiego na Wschodzie i Zachodzie, W'yraz Grecyja stał się po
wszechniejszym i rozumiano pod nim nietyiko już  daw ną Helladę, ale i wszyst
kie posiadłości cesarzów byzantyńskich, między morzami; Adryjatyekiem, 
Czarnem i Archipelagiem zawarte; samych naw et cesarzów uważano za 
greckich. Znaczenie tej nazw y dochowało się i do naszych czasów, tak że 
w  potocznem życiu nazywają Grecyją i Grekami wszystkie prawie kraje 
i mieszkańców chrześcijańskich Turcyi europejskiej,  ju ż  to włączając Woło
chów i Słowian z powodu religii, już  wyłączając ich. Ztąd też i geografija 
polityczna w ieków średnich ulegała zmianom ustawicznym, jakie poczynili 
zdobywcy. Części więc dawnej Grecyi, jakie dostały się i pozostały pod pa
nowaniem fureckiem, opisane będą pod geografiją Turcyi (ob.).—  Geografija, 
i  s ta ty s ty ka  now ożytna  królestw a greckiego. Grecyja dzisiejsza graniczy 
z trzech stron z morzami: Jońskiem, Egejskiem i Kandyjolskiem (K re teń -  
skiem), a od północy z prowincyjami fureckiemi Albanii i Tessalii; granicę 
tę stanowi linija niemal prosta, wyciągnięta (przez  kommissarzy pełnomo
cnych angielskich, francuzkich i rossyjskich) od środka zatoki Arta  ku za
chodowi przez góry Othrys aż do zatoki Volo i Zeituni,  pod 89° szer. półn. 
Obejmuje więc dawniejsze prov»incyje tureckie Moreę, Liwadyję (czyli I lu -  
meliję) z cząstkami Lepanlu i Karłi-Sli,  czyli Helladę środkową i kończyny 
południowe Tessalii (F tio tydę)  po za Otrysem; a nadto wyspę Enbeę, część 
większą Cyklad i kilka Sporad zachodnich, gdy inne bliżej azyjatyckich 
b rzegów  położone wyspy pozostały przy Turcyi,  a zachodnie wyspy Jońskie 
są  w rękach Anglików Powierzchnia całego królestwa wynosi 896*1 
mil □  i podzieloną została z początku na 10 okręgów (J^om osj czyli no- 
marchii, któremi zawiadywali nomarchowie; te rozpadały się na 42 powiatów 
fE parch ijj) zostających pod władzą eparchówr, eparehije zaś na gminy (D e -  
m e j.  Okręgami temi były: 1) A ttyka z lleocyją, 2 )  Eubca, 3) Ftiotyda 
z P'ocydą, 4 )  Akannanija  z Etoliją, 5) Argolida z Koryntem, 6) Arkadyja, 
7 )  Lakonija, 8 )  Messenija, 9) Achaja z  Elidą i 10)  Cyklady. W  r. 1838 
zmieniono ten podział na 24  gubernij (D iik is is j  i 7 pndgubernij (Jh jp o d iik i-  
s is ) ,  mianowicie: 1 )  A igolis  z miastem głównem Kauplija, 2) podgubernija 
Spezzia i Hermione, 3) Hydra z miastem głównem Hydra, 4 )  Korynt z mia
stem gł. Sikyon, 5 )  A chaja z miastem gł. Patras, 6) Kynaile z miastem gł. 
Kalauritn, 7 )  Elis z miastem gł. Pyrgos, 8 )  Trifylija z miastem gł. Kyparis- 
sia, 9) Messene z  miastem gł. Kalamatta, 10) podgub. Fila z miastem gł. 
Pylos czyli Navarino, 11 )  Mantinea z miastem gł. Tripolizza, 12) Gortynija 
z miastem gł. Karytene, 13) Lakedaimon z miastem gł. Sparta, 14)  Lakonija 
czyli Maina z  miastem gł, Ariopolis, 15)  Etołija z miastem gł. Missoloungld, 
16) podgub. Trichonion z miastem gł. Agrinion, 17)  Akarnanija z miastem 
gł. A rgos albo Amlilochikon, 18) Euryfanija z miastem gł. Oichalia, 19)  Fo- 
kis z miastem gł. Amfissa, 20) Ftiotis z miastem gł. Lamia, 21) podgub. 
Łokris z miastem gł. Atalanfe, 22 )  A ttyka z miastem stoł. król. Atenami, 
23 )  podgub. M egaris  i A igine (E g ina)  z miastem gł. Megara, 24) Beocyja 
z  miastem gł. Libadia, 25 )  Eubeja z miastem gł. Chalkis, 26) podgub. wysp
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sąsiednich Skopeio, Selidromi, Palagnisi, Diabelskich, z miastem gł. Skiatos, 
27) wyspy Tinos i Andros z miastem gł. Tinos, 28) wyspa Syra z  Cyklada
mi z miastem gl. Syra  czyli Ilermopolis, 29 )  podgub. wysp Milos, Sifnos, 
Kimolos, Folegandros (Polykandro) i Sikinos z miastem gł. Milos, 30) w yspy 
Naxos i Paros z miastem gł. Naxos, 31) Thera z sąsiedniemi wyspami z mia
stem gł. T hera  (Santorin); do czego jeszcze należą wyspy Mykoni, Stenosa, 
Amorgo, Zinari, Annanimes i drobne. •—  Góry-, Agrafa, Mezzowm, Delacha, 
Kumayta (Oeta),  których część tworzy Termopile; L iakura (Parnassos),  H e -  
likon, Taigetos (Pentadaktylo, Maina, pasmo Kyllenijskie) w  Peloponezie; 
oddzielne jes t  pasmo Akarnanii. Najwyższym punktem jest Gujona (w  L i-  
wadyi) na 8,088 stóp wysoka, inne szczyty mają po 6— 8,000 stóp; wszyst
kie wysyłają pasemka w licznych rozgałęzieniach aż do skalistych i poszar
panych wybrzeży morskich.—  P rzy lą d k i  Po nad morzeni Egejskiem: S tau-  
ro, Litada, Cheronisi, Oro (te  4 na Eubei),  Mantello, Maraton, Kolonna, 
Skylli, Malio czyli St. Angelo; nad morzem Kandiotyjskiem: Matapan, Galio; 
nad morzem Jońskiem: Klarenza, Rhion, Antirhion, Skrofes i Punta. —  Z a 
toki morskie-. Zeitun, Egina, Nauplia, Kalokytia. Koron, Arkadyjska, P a -  
tras, Eepanto, \ r t a .  —  C ieśniny m orskie: Trikcri, Talanti, E g r ib o s .—  R ze 
ki. Do morza Egejskiego wpadają: Hellada, Mauropotamo (Mauronero); do 
morza Kandiotyjskiego: Basilikopotamo, Eurotas, Pirnazza; do morza Joń -  
skiego: i f lp n  (Alfeos),  Peneos, Fidaris (Euenos) ,  Aspropotamo (Achelous).—  
Jeziora: Kopais (Topolias), Trychonia z Lysiraachiją, Vulgari, Lesini (nader 
bagniste), Fonija, jeziorka Agopitza i mniejsze, nadto bagna i trzęsawiska 
na płaskowzgórzach Arkadyi, u źródeł różnych rzek. —  W ody mineralne-. 
cieplice siarczane w  Termopilach, na Eubei, Metona, Patratsik, alkaliczne 
w Termiai, słone na Milo; wody pod Stantorin czyszczące z g rynszpanu 
okręty obite miedzią i czarnobarwiste wody pod górą Oeta.—  K lim a t w ogó
le łagodny, stał się jednak nieznośnie dusząco-gorącym, gdy po długich 
wojnach pozbijano drzewa dające cień i osłaniające krynice które powysy
chały; zresztą zdrowy, prócz okolie bagnistych. —  P ło d y: ze zwierząt; owce 
miękkowełniste, kozy, konie wytrwałe , osły, bydło rogate, z których jednak 
mleka nie pożywają świeżo jako niezdrowego; nieliczne wielbłądy, zw ierzy
na, mianowicie zające, wiele dzików, jelenie, wydry, foki, szylkrety, je d w a
bniki, pszczoły (niegdyś słynął miód Ilymcttu), kcrmes czyli czerw, psy, jako 
potomkii lakońskich i molosskich, wyborne są do s traży  owiec, niemniej char
ty do polowania na zające; wilki, lisy, szakale, dzikie koty; sępy, sokoły, 
orły, bażanty, żurawie, pelikany, łabędzie, cyranki i mnóstwo mniejszego 
ptastwa i drobiu. Z krzewów, drzew' i innych roślin: oliwka, winorośl, ryż ,  
bawełniany krzew, konopie, zboże, mak, kminek, anyż, groch, wyka, socze
wica, koniczyna, krapp i inne rośliny farbierskie, lukrecyja. rzepy, melony, 
dynie, drzewa cytrynowe i pomarańczowa, tytuń, chleb święto-jański, g ra 
naty, brzoskwinie, morele, morwy, kasztany, migdały, figi, mastyx, waw rzyn, 
orzechy, jabłka i inne owoce; dęby w kilku gatunkach, platany, osiki, buki, 
lipy, olchy, topole, jodły, pinije, cyprysy, taxus, palmy daktylowe (rzadkie),  
klony, cykoryja, mnóstwo niezliczone krzewów. W  nieurodzajnych nawet 
górach rosną dziko: tymian, majeran i inne aromatyczne zioła. Z  minerałów 
jest mnóstwo kruszców (niedosyć wyzyskiwanych jeszcze),  jak  ołów, miedź, 
żelazo, nieco złota i srebra, piękny marmur, (z wyspy Paros i innych), ka
mień młyński, w ęgle (na Eubei),  porcelana, piana morska (wyborna z Teb),  
pomcx, ałun, soda, sól, saletra, siarka, glinka i t. d.— L udność  wedle oblicze-
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nia z  r. 1852 wynosiła 1 ,002,112 mieszkańców. W  roku 1851 wynosiła 
998,266 głów, z których Hellada środkow'a miała 259,627, Peloponez 506,383, 
a wyspy 237,000. Po Alenach liczących około 40,000 dusz, najludniejszemi 
są: Ilermopolis z 20,000, Nauplia, Hydra i Palras po 15,000 dusz W  ogól
nej liczbie ludności przeważa szczep Nowogrcków, liczący przeszło 700,000 
dusz, który lubo pochodzący od starożytnych Greków', w  znacznej części po- 
mięszał się już  od dawna ze Słowianami (mianowicie Bułgarami), Europej
czykami zachodu (Frankami, Włochami) i t. p. W  pć mocnej części przewa
ża  ludność Albańczyków (Arnaulów), klórych liczą do 260,000, również ze 
Słowianami, Bułgarami i t. p. pomieszanych, żyjących głównie w Arkadyi, 
Attyce, Koryncie, na wyspach Hydra, Spezzia, Poroś i Salam is; język ich 
je s t  odmiennym, lubo religija (g recka),  sposób życia i zwyczaje też same. 
Prócz tego żyje w' kraju około 40,000 dusz innych narodowości, jak  Turków 
(klórych jednak ronóstw o po r. 1827 wywędrowało), Franków' (mianowicie 
W łochów i Niemców, głównie Bawarczyków, których wielka chmara zrazu 
nawaliła się do kraju, lecz klórzy w skutek opozycyi krajowców, w znacznej 
liczbie napowról się pow'ynosili), nadto nieco Żydów, Wołochów i Ormijan. 
Nowogrecy są dobrze i pięknie zbudowani, szczególnie kobiely (które wszakże 
przed 20 rokiem przckwilać już  zaczynają). Pod wzglądem moralnym i intellek- 
tualnym, ludność ta, z wyjątkiem Alen i kilku miast handlowy, h , na bardzo 
niskim stoisfopniu oświaty; nie mając wyobrażenia, anaw et  wstręt czując do po
rządku i bezpieczeństwa publicznego, od których odwykła pod tylow iekowem 
barbarzyństwem i niewolą turecką, nieprzychylną się stajecywilizacyi europej
skiej, której ciągłe staw ia zawuidy, upatrując w niej targanie się na narodowość, 
ja k  to działo się rzeczywiście przy usiłowanem przez Bawarczyków'w prowadze- 
m uoświaty  niemieckiej. Obadwa szczepy, tak Nowogrecy jak Albańczyey, za
równo okazują umysł żywy, pojętny, dowcipny, przenikliwy i giętki, wielką 
zręczność w handlu i żegludze, trzeźw ość, oszczędność, schludność, porządek, 
skłonność do życia rodzinnego, go.ścinnmw arabskiej się prawie rów nającą, inę- 
ztwo (mianowicie na morzu), cierpliwość i religijność. Przymioty te jednak 
przyćmione są rnżącemi wadami, jak  chytrośeią, podejściem, fałszywością 
i oszustw'ein w handlu, powierzchownością w  ocenieniu wartości,  lekkomyśl
nością, mia.nowicie w dotrzymaniu danego słowa, do czego nawet przysięga 
nie jest naw et dosyć obowiązująca (Grae.cn / ‘den, nu lla  (U U i), nieufnością, 
podejrzliwością, przesądami, gusłami i praktykami zewnęlrznemi religii, 
w' miejsce istoty w iary  i moralności; gnuśnośc ią , miękkością, skłonnością do 
lubieżności, skąpstwa, rabunku i okrucieństwa. Albańczyey, lubo szorstcy 
i nieokrzesani, przechodzą jednak Greków' prawością, rzetelnością i odwmgą. 
Rozbój na lądzie i na morzu nie uw aża się bynajmniej u ludu za hańbę, ale 
owszem za czyn śmiały, rycerski, więc chlubny. Zycie lud prowadzi pro
ste i wstrzemięźliwe. Domy po miastach i wsiach są po większej części 
parte row e; na dole je s t  izba wielka, stanowiąca jadalnię, bawialnię, a niekie
dy i sypialnię męzką; tu zbiera się ozeladka wieczorem na pogadankę u ogni
ska lub iampy, bo piece świeżo dopiero weszły wr modę; brak leż częstokroć 
i kominów' zniewala, aby dym tłucząc się po komnacie drzwiami uchodził. 
Sypiają na materacach porzuconych na ziemię lub sofy, które się z rana uprzą
tają. W  chatach wieśniaczych ściana drewniana dzieli ludzi od bydła, które 
zresztą  parę miesięcy tylko w  domu je s t  karinionćm; chłop sypia na plecion
kach, czyli rogożach z trzciny, w ełnianą przykryw ając się kołdrą; sprzęt j e 
go stanowi kilka garnków i konwi, stół niski, a nader rzadko ława; owoce
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przechowują w dużych koszach, wino w  laskach, oliwę w  dzbanach, a masło 
i ser w worach ze skóry koziej, szerśoią na zewnątrz obróconej, w których 
i wino się odstawia. Grek jada 2 razy na dzień, lubi baraninę pieczona na 
rożnie, a w czasie poslu (nader ściśle -zachowywanego) warzone zioła, ka
pustę, oliwę, kawior i solone ryby; siedzi u niskiego stołu z założonemi po 
tureoku nogami i jada palcami zwykle, lubo posiada nóż u pasa; do rosołu 
tylko i polewki używ a łyżki drewnianej; niekiedy na metalowych podstaw
kach czy spodkach cały od razu przynoszą mu obiad; stół nie pokryty obru
sem, ma jedynie u boku serwetę do użycia, a po obiedzie .służący obnosi mie
dnicę do umycia rąk, które się obciera o przewieszony mu przez ramię rę
cznik, poczem podaje długi cybuch z fajką i czarną kawę nader g  irąca. 
Kąpiele używ ają  się zupełnie na turecki sposób; strzyżenia przodkowych 
wdosów i golenia brody i bokobrodów (n igdy  w ąsów ) dopełnia balwierz, 
wziąwszy głowę pacyjcnta na kolana po namaszczeniu jej wonnemi mydłami 
pachnidłami i w-odą różaną; duchowni jednak  noszą długie brody. Ubiór 
składa się z szerokich, krótkich i fałdowanych szarawaró w, kolorowych ka
maszy, lubo w L iw ady i noszą ta k ie  obcisłe spodnie, a ciało okrywają obszer
ną białą, faldzistą bluzą, Fustanella (ob.) zwaną, za bogato zaś przystrojony 
pas zakładają parę pistoletów, sztylet lub handżar; obok tego noszą kamizele 
nader strojną i sznurami zdobną. Na to przywdziewa się jeszcze suknia 
z wykładanemi rękawami na sposób staropolski i płaszcz brunatny, wykłada
ny lub wyszywany czerwonem suknem z kap tu rem ; na głowę zaś czerwony 
fez nieco wyniesiony w górę, z długim błękitnym kutasem. Ubiór koDiet 
niższych klas stanowi długa, u dołu w  czerwone paski barwna koszula, a na 
niej suknia biała z rękawami i czarnem haftowaniem ; głowa obwiniętą jest 
cała w białe chusty, tak dalece, zi tylko oczy i lica są w idz ia lne ; od brody do 
pasa koszula jest jednak dosyć otwartą, by łono spostrzedz dozwoliła, kobie
ty wyższego stanu stroją się w  czarne aksamitne suknie, wysadzane perłami 
i drogiemi kamieniami, sadząc na głowę fez z wdziękiem i zalotnością. Zycie 
kobiet, skutkiem dawniejszego wpływu tureckiego, jes t  nader odosobnionem; 
dziewice ukazują się zawsze w  towarzystwie matek lu b m a m e k ,  które po 
wyka^mieniu dziecka na całe żyeie zwykle przy  mcm, jako doradczynie, 
pozostają, lubo czystość obyczajów' po miastach bynajmniej nie jes t wzoro
wy. Uroczystości odbywmją się często przy tańcach i ucztach; tańcem naro
dowym je s t  Rom aika, przez samych prawie tylko mężczyzn tańczony. Mu
zyka ma wiele melodyj, o harmonii zaś żadnego wyobrażenia. Powitanie 
Greków odbywa się położeniem ręki na swych piersiach .— R elig iją  panującą 
je s t  grecko-wschodnia, w yznawana przez największą część ludności, prócz
28,000 katolików rzymskich, po miastach portowych mieszkających, a mają
cych swego arc> biskupa na wyspie Naxos i trzech biskuoów na wyspach S y -  
ra, l im o s  i Santorin. Kościół grecki, będący niegdyś pod juryzdykcyją pa- 
try jarchy w Konstantynopolu, odłączył się od niej na mocy postanowienia sy
nodu narodowego w Nauplii r. 1833 w'ydanogo, które wyrzekło, żp Kościół 
ten prócz Chrystusa nie ina mieć g lo n y  widomej w królestwie greckiem; 
król zaś (lubo sam katolik) będzie wykonawcą części administracyjnej Ko
ścioła i rozporządzeń św iętego synodu nieustającego, który rezyduje w  A te 
nach, składa się z 5 biskupów' i delegowanego członka, umocowanego od 
rządu. Kraj dzieli się obecnie na 10 dyjecezyj biskupich, a duchowieństwo, 
które za  czasów tureckich prawie y, część gruntów posiadało, w iele  utraciło 
zo swych majątków i co do liczby znacznie zredukowanem zostało; przed
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wojną bowiem o niepodległość liczyło ono 2 metropolitów, 2 arcybiskupów, 
i 19 biskupów, pobierających od 2,500 do 70,000 piastrów dochodu, nie licząc 
w  to całego tłumu niższego duchowieństwa. W  r. 1820 suprymował ju ż  
konwent narodowy w  Argos 320 klasztorów, a pozostawił ich 82 z 2,000 za
konników, w  r. 1830 pozostawiono tylko 30 klasztorów żeńskich, a majątki 
duchowne w  nieruchomościach^zabrano na skarb publiczny. Mimo to, ducho
wieństwo bardzo jeszcze jes t  liczne i posiada własność gruntową; wielki 
ono w pływ  w yw iera  na cały naród (pomimo swej ciemnoty, prócz w  rzeczach 
religijnych), bo lud je s t  przesądnie-bogobojny, a w pływ  ten wielce dopomógł 
do ocalenia narodowości w ostatniej wojnie. Inno religije są cierpiane, nawet 
islamizra i mozaizm,i w szelką mają wolność odprawiania swych obrządków.—  
Rolnictw o i przem ysł. Grecyja nie należy bynajmniej do rzędu krajów najży -  
zniejszych; około 300 tylko mil 0  powierzchni ziemi zda się pod uprawę; blisko 
200 mil 0  pokrywają lasy, krzaki i zarośla, a resztę kraju zajmują góry nie
płodne, skały, rozpadliny kamieniste, jeziora, stawy, bagnikska i rzeki. Z po
w yższych 300 mil 0  zużytkowano dotąd w  Helladzie i Morei około 130 mil
0  a na wyspach zaledwie 7 części na sto. Rolnictwo więc wiele jeszcze do 
życzenia pozostawia, a z b o ż . ,  mianowicie pszenica, niewystarczając na wyży
wienie mieszkańców, sprowadzane bywa w  znacznej ilości z  portów rossyj
skich morza Czarnego. Niemniej zaniedbaną jest hodowla bydła i koni. 
Natomiast wielkie trzody kóz i owiec po górach,znakomity krajowi przynoszą 
pożytek. Główne mieszkańców zajęcie stanowi uprawa winnic, oliwek i w y
rób rodzynków. Winobranie, szczególniej na wyspach, na wielką odbywa 
się skalę (ob. Greckie te ina), rodzynki suszone stanowią najważniejszy 
artykuł handlu wywozowego Grecyi, a od czasu zarządu Capo-d’ Js t rias’a 
przemysł ton wywołał mnóstwo plantacyj winnych, na wielki rozmiar doko
nanych. l)o r. 1821 handel rodzynków (zwanych korynckieini) wyłącznie 
był w  rękach kupcówr austryjackich, którzy eorocznie 30 do 40 statków niemi 
ładownych wyprawiali z Patras do Tryjestu, a z Vostizza w Achaji parę mili
jonów  funtów; Tryjest zaopatrywał niemi Niemcy, Polskę a nawet Angliję. 
W  czasie rewolucyi i wrnjny greckiej handel ten przeszedł w ręce spekulan
tów angielskich, a do Tryjestu, mała tylko ilość towaru odchodziła. W  roku 
1839 wiciu właścicieli poczęło bezpośrednio na własny rachunek wyprawiać
1 sprzedawać go tak w Anglii jako i Tryjcście. W  r. 1849 zbiór rodzynków 
wynosił 10 milionów kilogramów w samej Grecyi zachodniej,  gdy w  roku 
1850 wynosił tylko 9 milijonów kilogramów. Iłrzewo oliwne nader ucier
piało podczas wojen o niepodległość, gdy Turcy powyeinali i poniszczyli je  
w  Morei i Liwadyi; od r. 1842 wrsza! żc liczono znów do 800,000 pni drzew, 
z kiórych 4/i h)'*0 własnością rządu a 3/7 własnością prywatnych. Tenże  
sam los spotkał drzewa morwowe, przez co oczywiście zmniejszyła się bardzo 
produkcyja jedwabiu, i nowszemi dopiero czasy do powmego zakwitła stopnia. 
Baw'ełna je s t  pośledniego gatunku i na targi zagraniczne wywożoną nic by
wa. Uprawdają też mastyx i ligowe drzewo; w samej Grecyi zachodniej 
r. 1850 zebrano i upakowano przeszło 4 milijony fasek fig. Produkcya ma
rzanny czerwonej zmniejsza się w idocznie; tytuniu zaś zwiększa (w  A rgoli-  
dzie). Leśnictwo zaniedbane; zbiór galagu również sio zmniejsza, z powodu 
wzmagających się emigracyj pasterzy Akarnanii na ziemię turecką, lubo 
w  roku 1849 zbiór ten wynosił jeszcze blisko 10 milijonów funtów, a w roku 
1850 blisko 9 milijonów' funtów. Hodowla pszczół innym znów' jest źródłem 
bogactwa krajowego, a miód grecki zachował s tarożytną swą sławę i w zię -
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.tość; wosk spotrzebowany bywa w  kraju. Niemniej ważnem je s t  ryboło-  
stwo. Górnictwo nie dosyć je s t  wyzyskiwane. Marnur (z  Paros) i piana 
morska (z Teb) słyną na cały świat,  i są źródłem bogactwa miejscowej 
ludności. Przemysł je s t  dopiero w rozwoju. Prócz kilku wielkich przędzal
ni bawełny, fabryk kapeluszy i t. p., kraj nieposiada zakładów na wielki 
rozmiar, ztąd dowóz wyrobów zagranicznych o wiele przechodzi wartość' 
przedmiotów wywozowych: w  r. 1849 dowóz ten miał wartość niemal 21 
milijonów drachm, gdy wartość wywozu nie przechodziła 13 milijonów drachm 
H andel i iey luya . W yspy  są ogniskiem ruchu przemysłowego, handlu i ż e -  
glugi greckiej.  I)o tej ostatniej czynności Grecy osobliwszą okazują skłon
ność i zwinność, będąc od dzieciństwa ju ż  obeznani z morzem i jego przypa
dłościami. Marynarka handlowa liczyła w  r. 1838 przeszło 3,300 statków
0 90,000 beczkach (tonnach) ciężaru i z 15 ,300 majtkami; w  r. 1841 liczba 
statków wynosiła 3,200 o 111,300 tonnach, a obsługiwało je  17,000 majtków 
w  r. 1850 liczba ta podniosła się do 4,046 statków o 236,221 tonnach i z 26,000 
majtkami; w r .  zaś 1855 doszła do 4,230 statków, o 247,661 tonnach i z 26,292 
majtkami. Nadto dzierżawią jeszcze kupcy greccy mnóstwo statków cudzo
ziemskich, a żeg luga wewnętrzna Archipelagu zostawała wyłącznie w  ich 
rękach, dopóki środki gwałtowne, przedsięwzięte w r. 1850 przez Angliję, 
me zadały mu dotkliwego ciosu, który na długo da się uczuć. Przedmiot 
wywozowy stanow ią : rodzynki, wino, oliwa, flfdwab’ surowy i inne płody; 
przywozowy zaś: zboże i inna żywność, towary kolonijalne, żelazo i wyroby 
fabryczne i rękodzielnicze rożnego rodzaju. Ogniskami handlu są: Hermo- 
polis (na wryspie Syra),  port Pirejski pod Atenami, Korynt, Nauplia i Patras. 
Hermopolis stało się węzłem kommunikaeyjnym między Europą i Lewantem 
(W schodem) is tacyją główną żeglugi parowej. Związki portów z wnętrzem 
kraju utrudnione są lichym stanem dróg i traktów, mianowicie w  miejscach 
górzystych, gdzie jazda na mułach się odbywa, brakiem wszelkiej wygody 
dla podróżnych po gospodach (C h a n e )  ibrakiem bezpieczeństwa od łupieztwa
1 rozbojów, lubo rząd usilnie pracuje nad ulepszeniem i budową dróg i rao- 
st,ów, a nadto powściągnięciem i wytępieniem rozbójników. W  północnej 
Grecyi nad granicą turecką słynęli do niedawna jeszcze tak zwani K leflcw ie  
(rabusie , zbójcy), których śmiałe wyprawy i czyny są dotąd w  ustach ludu, 
uważającego zajęcie ich za coś nader zaszczytnego, a którzy za  tureckiego 
rządu i w wojnach tegoż używani byli jako milicyja i mieli nawet swoją or- 
ganizaeyję; powiat przez nich zamieszkany zwano Armatoliją, pojedynczych 
wojowników Armatolami, a przywódzeów Oapitanis; gromady ich brały 
udział w wojnie greckiej o niepodległość i wcielone później zostały do armii 
greckiej (ob. K leftaw ie). Żeglugę nadbrzeżną dobrze urządzoną, wspierają  
latarnie morskie i zręczni piloci (sternicy). Bank ateński ułatwia umowy 
i tranzakcye handlowe; założony został w r. 1841 z kapitałem 6 milijonów 
drachm. Od r. 1837 istnieje towarzystwo assekuracyi morskiej. General
ny komitet handlowy wA tenach , pod zarządem ministra spraw w ewnętrznych 
będący, stanowi główną izbę handlową, do kiórej każda z 4 izb handlowych 
(w  Syra, Nauplia i Patras) wysyła po 1 deputowanym. Trakta t handlow y 
zawarto r. 1840 z Prusami a vi następnych latach i z innemi moearstwami; 
nie brak też i agentów handlowych zagranicznych .— R zą d  jes t  od r. 1844 
monarchiezno-konstytucyjny. Zasadami ustawy z r. 1844  są: Kościół w scho- 
dnio-grecki ich panującym; zupełnie złączony dogmatycznie z całym wscho
dnim kościołem, je s t  on wszakże, jako narodowo-grecki,  administracyjnie
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w obrębie królestwa od tamtego niezależnym, a głową jego  je s t  synod na
rodowy królestwa. Obywatele Grecyi jedynie mogą piastować urzędy i po
sady publiczne. W olnośę osobista je s t  nienaruszalną: nikt zatem nie będzie 
ścigany, więziony i sądzony inaczej, jak  na zasadzie praw; każdemu służy 
prawo petycyi i zażaleń, niemniej wolność słowa, pisma i druku. Znosi się 
konfiskata majątku, niewola i tortura. Król, wspólnie z izbą poselską i sena
tem, sprawuje władzę prawodawczą, a każde z tych ciał ma prawo inicyjaty- 
w y ;  sam zaś przy pomocy ministrów spraw uje  w ładzę wykonawczą. Więc 
mianuje i uwalnia w edle potrzeby ministrów i urzędników wszelkich władz, 
dowodzi siłą zbrojną, zawiera traktaty pokoju, wypowiada wojnę, zatwierdza 
i ogłasza prawa, zwołuje, zawiesza, odracza i zamyka posiedzenia izb sejmo
w ych ,  rozwiązuje ^eż izby i ma prawo łaski. Nie wolno mu jednak  samemu 
nadawać tytułów i godności szlacheckich ani zatwierdzać cudzoziemskich. 
Korona jest dziedziczną w  linii prostej; kazden następca tronu winien wy
znawać wiarę grecką, a król skiadać przysięgę na utrzymanie ustawy. W  ra
zie zawakowania tronu, zgromadzenie narodowe przystąpi do nowej elekcyi. 
I zby  mają być co -ok zw o ły w a n e ; posiedzenia ich są publiczne, osooy po
słów i senatorów nietykalne, a wolność stowra na trybunie zapewnioną. 
Posłowie wybieralni są na lat 3 i winni mieć najmniej 30 lat wieku i być 
rodowitymi Grekami i obywatelami. Senatorów mianuje król;  ci także win
ni być obywatelami lub naturalizowanymi i mieszkać w  Grecyi, mieć przynaj
mniej lat 10 i tytuły do tej godności, zasługami d labraju  poczynionemi, uspra
wiedliwione. Książęta krwi mogą wstąpić do senatu z 18 rokiem życia 
skończonym. Izba poselska je s t  prawomocną założyć skargę na ministrów 
i oddać ieh pod sąd senatu. Sędziowie mianowani dożywotnie przez króla, 
nie mogą być z urzędu złożeni, jak  tylko w razach prawem przewidzianych 
i z a t przedwstępiiyin na nieh wyrokiem. Tworzenie trybunałów wyjątko
wych zakazuje śpię. Bieg spraw sądowych odbywać się ma przy otwartych 
d rzw iach; rozstrzyga je  sąd przysięgłych. Sprawiedliwość wymierzają są
dy  pokoju, trybunały pierwszej instancyi i kryminalne, wreszcie najwyższy 
■sąd apellacyjny w Atenach. Prócz kodexu karnego z 30 Grudnia 1833 r., 
prawa o procedurze kryminalnej z dnia 22 M arca 1833 r., rozporządzenia 
regulującego organizacyję sądową i notaryjatu z dnia 2 Lutego 1834, i roz
porządzenia tyczącego się procedury cywilnej z dnia 14 Kwietnia 1834 r , 
sądy  i trybunały mocne są w pewnych razach użytkować z  prawa zwyczajne
go i kodexu handlowego francuzkiego. Sądy kryminalne, istniejące od roku 
1833 wrNauplii, Tebach i Missolunghi, niemniej cywilne, organizował znako- 
komity prawnik radca stanu v. Maurer. Przez zburzenie 8U0 wież i gród
ków  w  Mainie, stłumiono zakorzenione od dawna miedzy Mainotami prawo 
pięściowe i odwetu. Hipoteka i prawo hipoteczne uregulowane je s t  postano
wieniami z dnia 23 Sierpnia i 24  Listopada 1836 .— Finanse  w nsjopłakańszym 
znajdują się stanie. Pożyczka państwa 66 milijonowa (drachm) z domem 
Jtothschilda zakonfraktowa, a zagwarantowa spółkowo przez Angliję, F ran cy -  
j ę  i llossyję, wyczerpaną została na potrzeby kraju. Dług zaeiągniony 
względem ex-króla Ludwika bawarskiego, wynosił dnia 1 Listopada 1848 
■v procentaeh i kapitale 1,529.335 zl. reń. Upłata więc samych procentów 
długu publicznego wym aga już  rocznej summy 4,500,00 drachm; lecz w  roku 
1850 diug ten zagraniczny doszedł ju ż  do wysokości 92 milijonów drachm, 
które narosły głównie z zawieszenia zupełnego upłaty procentów od r. 1840. 
B udżet  z  roku 1853 w ykazywał cyfrę dochodu 21,537,439 drachm (w  której
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mieściły się zaliczenia trzech mocarstw, w  wysokości 3,895,473 dr.), cyfrę 
wydatków zaś 19,408,091 drachm.— A dn .in istracyja  uorganizowaną je s t  
wedle podziału kraju  wyżej wskazanego na nom oi e p a r c h i j Obok tego 
gminy, ich zarząd i policyja mają atrybucyje ściśle przez rząd określone,—  
S iła  zbrojna  lądowa, uzupełniana za pomocą zapisu i zaciągu wojskowego, 
składa się z wojsk regularnych i n ieregularnych i obejmowała w r. 1853 nie 
więcej nad 9,848 ludzi, w liczbie których korpus żandarmeryi wynosił 1,451 
ludzi. Małą tą garstką dowodziło 21 generałów, 65 wyższych i 680 niż
szych officerów. Jazda czynna liczyła 325 ludzi, a artylleryja 403 do obsłu
gi 14 twierdz (cytadella Chalcis na Eubei, w  Nauplia, Misitra, Nawaryn, 
Koron, Modon, Pafras, Korynt, akropoli ateńskiej,  Missolonghi, Lepanto). 
Siłę zbrojną morską składało w  r. 1842 okrętów 34 małego rozmiaru z 131 
armatami i 1,100 ludźm i; w  r. 1853 liczyła ona tylko 17 okrętów, z  których 
3 ozy 4 służyło zarazem za pakelboty (pocztowe), a 3 największe były to: 
korwetta o 26 działach, statek parow-y siły 120 koni o 4 działach i kutier o 8 
działach. Sztab tej flotty jednakże wykazywał 410  ofticerów, a każden sta
tek miał swego admirała. Barwa munduru wojska lądowego je s t  głównie 
jasnoblękitną z czerwonemi wypustkami i takież spodnie; żandarmeryja 
ubrana jest błękitno, a jazda zielono (z  karmazynowemi wypustkami); niektó
re pułki mają fezy karmazynowe lub czerwone czapki. N ieregularne wojsko 
i straż graniczna stanowią po nad granicą turecką osiedleni Pali/carowie^ 
z  kleftów, zbiegów obcych i t. p. uformow-ani.— Herb  państwa - krzyż srebniy 
w  białem polu, a w  sercu jego bawarska błękitna i biała ruta; pokrj ty koro
ną królewską. Barwę narodową tworzy jasny błękit: taśma tej barwy ma 
w- %  części wypustkę białą. F laga  ma 5 błękitnych i 4 białe pasy na prze
mian idące, a u wierzchołka biały krzyżyk. Order Zbawiciela i medal pa
miątkowy z wojen o niepodległość'.— N a u k i i ośw iata , W  początkach kró
lestwa szczerze się wzięto do reorganizacyi istniejących i zaprowadzenia 
nowych szkół i zakładów naukowych, ale nieszczęśliwy stan finansów stawrał 
tu jak i we wszystkich innych działaniach administracyjnych na przeszkodzie 
nie już  do rozw inięcia, ale nawet do w-prowadzenia w życie powziętych za
miarów. W  ostatnich jednak czasach, stan szkół polepszył się cokolw-iek, 
lubo liczba uczęszczających do nich nader jest szczupłą. Uniwersytet Ottona 
w  Atenach, na który w r. 1842 uczęszczało 350 uczniów-, wzmógł się nieco 
darami i zapisami osób prywatnych ; tym sposobem biblijoteka jego doszła do
50,000 tomów. Prócz tego istnieją kollegija w  Atenach, Naupli, Patras 
i Syra (fłermopolis), szkoły politechniczna i wojskowa w  Atenach, szkoły 
marynarki w Nuupli i Syra, wreszcie kilkaset szkółek elementarnych, roz
rzuconych po kra ju (w- r. 1840 było ich 535). Z  wielkiego mnóstwa dzieł 
traktujących o nowożytnej Grecyi, wymieniemy: Bartholdy (Beri., 1805),  
Ukert (Królewiec, 1811), Vaudoncourt (z  angiel. , Lipsk 1821), Stourdza) 
la Grece (1822),  Depping (Pest 1823), Lindau (z  ang., Drezno, 1823), Kind 
(Neustadl,  1831), Commerer (K em pten ,183 i) ,  Thierseh, De Pętał actuel de 
la  Grece (Lipsk, 1834, 2 tomy), v. Maurer: Dos grieehische Volk (Heidelberg, 
1835, 3 tomy), Lischke,].Vlorca (Drezno, 1827), Gell, Morea (Karlsruhe 1829) 
Z  podróży: Choiseul-Gouffier Voyaye pittoresgue dans la Grece (Paryż 1782), 
Dodwell (z ang., 1801, tłom. niem:, 1822), C. Muller (Lipsk, 1822), Broend- 
stedt (Stuttg. 1825), v. Klenze (Berlin, 1838) Greverus (Brem en,1839), W o rd s -  
worth, Greece p ic tura l, deerriptire and  h ie to rica l(Lond., 1839),  książę Piiehler 
(1841 ,  Stuttg .),  F iedler (Lipsk, 1840, 2 tomy), Brendis, M itthe ilunyen  (Lipsk.
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1842, 3 tomy), Ross (Beri., 1841),  N eugehauer (1842), Strong, tireece as Mag
dom  (Lond., 1842) i dzieła Chateanbrianda, Eauriela, PooquevilIe i t. d.—  
Historyja. Eudy Grecyi od najodleglejszych czasów miały pewien właści
w y  pogląd na swój zamierzchły początek, a wysnuty wątek z poetycznej w y
obraźni, tak umiejętnie yploiły w  tkaninę dziejową, iż on z nią nierozłąezo- 
n ą  całość stanowi. Znoiłem tego objaw u był wrodzony popęd starogreckie- 
go ducha, k łóry z żywością uchwycone poj ęcia oblekał natychmiast w nado
bne formy materyi. Niebrakło na otaczających podnietach: podania poje- 
dyńczych plemion, nieprzebranego dostarczyły w ątku; wysnuto z nich po
jedyncze  baśnie, pełne wdzięcznej rozmaitości, a tak wybitnie wyróżniające 
Greków z rodziny ludów prastarego świata. Kiedy ju ż  wrodzony zmysł 
Greków z wyobrażenia bóstwa, wytworzy! sobie cielesno-duchowy, idealny 
św ia tbogów , w net z głębokiego, a is tnego pojęcią potęgi i działalności ludz
kiej, powstał śród poetycznego tego ludu, świat pośredni, świat półbogów, 
który łącząc bóstwo z ludzkością, obiedwie nierozerwanym spoił ogniwem. 
Do uszlachetnienia i wydoskonalenia greckich mytów, wiele się przyczynić 
twórcy poezyi bohaterskiej, którzy przystępnem ogólnemu pojęciu trakto
waniem zamierzchłych podań, oblekli je  niejako szatą narodowość^,. Baśnie 
te wpłynęły przeważnie na ugruntowanie w  narodzie pojęcia piękna i za -  
kwutnienia w  nim sztuk nadobnych. _ęhociaż jednak podania greckie prze
chowały w  sobie zarysy  czynów pojedynczych plemion i ludzi, napróżno j e 
dnak historyk szukałby w  nich materyjałów do wyświecenia zaginionych 
dziejów, gdyż baśń tak silnie wplotła się w  prawdę historyczną, że nadare
mnie umysł badacza starałby się je  rozplatać i jednę od drugiej rozdzielić. 
C zasy bajeczne i bohaterskie. Ilekroć Zdarzy się mówić o pierwotnych mie
szkańcach Grecyi, napotyka się zawsze pośród innych mniej znacznych i prze
lotnych plemion, nazw'y Pelazgów i Hellenów. Obie gałęzie były odrostka- 
mi pnia jednego, którego początków w  Azyi szukać należy. Bóż.ne drogi 
rozwoju rozdzielały je  od siebie, i dopiero później, przez wzajemne, przyja
zne lub nieprzyjazne zetknięcia i wpływy, stały się podwaliną ogólnego w y
kształcenia greckiego ludu. W  mglistej przeszłości ukazują się one 
okryte szatą baśni, która przecież jakoby nić przewodnia z zamętu naj
wcześniejszych wędrówek, wyprowadziła na jawr, jaśniejące śród innych, 
imiona wspomnionych plemion. Pelazgowie, ród panujący picrwmtnie, uka
zuje się najprzód w  Peloponezie, rozpościera się później w Attyoe, oladza 
część Tessalii,  Epir i przyległą Tesprocyję. W yparci z Attyki przez Helle
nów, rzucają się na wyspy morza Egejskiego, owładują mianowicie Eemnos 
i Imbros, i s ięgają w drobnych odroślach aż do zachód:.ich wysp i pobrzeży, 
kiedy jeszcze w  dziwnein zagmatwaniu z inneini przemianami, czas niejaki 
zachowują pierwotną nazwę, i nakoniec nikną z oczu historyka. Jakkolwiek 
dzieje pierwiastkowe Pelazgów nieobfitują w czyny wielkie, bądź ludu, bądź 
pojedyńczych bohaterów, jednakże dowiedzionem jest, że było to plemie' spo
kojne, myślące i pracowite, a dążące do porządnego społecznego życia,
0 czem dochowane pomniki wymownie świadczą. Trudnili się rolnictwem
1 chowem bydła, pielęgnowali drzewa oliwne, mianowicie w  A tfyce ; zało
żyli pierwsze państwa Sycyjonu i Argos, budowmli mury cyklopów i podzie
mne świątynie w  Miccnach, a Orchomenie pośrod nich okazało się najpier- 
wsze czystsze pojęcie bóstwa, uzmysłowione w  wyroczni pelazgijskiego Z ew -  
sa w  Dodonie, Themidy w  Delfach. Hellenowie byli początkowo plemieniem 
słabszem, w p rę d c e  jednakże  wzięli przewagę w  wielu krainach stałego lą



du i na niektórych wyspach, a cała Grecyja z tego powodu później przybrała 
nazwę Hellady. Lud ten pierwiastkowo odznaczał się wojowniczą dziko
ścią, wkrótce jednak zasłynął żywością ducha i ruchliwością życia, którym 
przypisują powód rozpadnięcia się Hellenów na cztery głi vne pokolenia. 
Pierwotne ich siedziby były w  Focydzie około Parnasu. Dzieje owego 
okresu w iążą się z imieniem Deukalijona, naczelnika i władzcy plemion hel
leńskich. Z Focydy przeszli do Tessalii,  gdzie jako Dorowie, Achejczycy, 
Eolowie i Jończycy występują i w edług bajecznych mytów, nazwiska te 
wzięli od czterech synów i wnuków Deukalijona; ztamtąd zaś rozpostarli się 
szeroko po innych krainach. Eolowie, którzy się najpierwsi od ynspólnej 
odłączyli rodziny, zhellenizowali Jolkos i F e rę  w  Tessalii,  Pierię i Paeo- 
niję w Macedonii, Atamaniję w  Epirze , półwysep Magnezyi, międzymorze 
Korynckie i pojedyńcze ich osady sięgnęły do Ellidy, A rgos i Messeny. Joń
czycy opanowali Attykę, północne brzegi Peloponezu i niektóre miejsca 
w Agrolidzie, Arkadyi i Messenie, osiedlili się także w  Grecyi środkowej: 
w  Beocyi, Focydzie, Etolii, Akarnanii,  na w yspach Eubei i Kefalonii; wypar
ci później przez Dorów z lądu stałego Grecyi, zmuszeni byli nowych siedlisk 
szukaćnapobrzeżachzachodnich Azyi Mniejszej,  wew łaąciwej Jonii. Po rozej
ściu się plemion, Achejczycy osiedlili najprzód Lakoniję iA rg o l id ę ;  ulegli 
wszelako parciu Dorów i zamieszkali dawną Joniję, która od nich nazwę Achai 
przybrała. Dorów napotykamy najprzód w  Phtiotis i Estiiiotis, później około 
Pindu aż do Macedonii rozsiadłych. Część ich przebywszy napowrót górę 
Otę, założyła Doris Totrapolis, i ztąd później pod wodzą Heraklidów rzuciła 
się na Peloponez, owładnąwszy zrazu  Lakoniję, MeJfeanę i Argolidę, później 
na Sycyjon, a wreszcie Korynt. W ędrów ki te  Hellenów przypadają pomię
dzy 16 a 14 wiekiem przed Chrystusem; w  tym także czasie nastąpiło zm ię-  
szanie się z  obcemi żywiołami, przybyłcmi w edle bajecznych podań z Azyi 
i Afryki. Pod postaciami Cekropsa przybyłego z Sais, a Danausa z Chamnis 
w  górnym Egipcie, uzmysłowiono w  baśniach zaranny w pływ Egipcyjan na 
cywilizacyję Grecką. Baśnie te świadczą przynajmniej o nader wczesnych 
"itosunkach Grecyi z Egiptem, tern więcej, że  w najdawniejszych pomnikach 
Grecyi przebija się pochodzenie egipskie. Toż samo mniemać należy o sto
sunkach Fenieyjan z Grekami, których znowu uosobiono w  Kadmusie (ob.). 
W czesne związki Grecyi z mieszkańcami Azyi Mniejszej, baśń uwydatnia 
w  podaniu o osiedlaniu s ięPelopidów frygijskich w  różnych okolicach stałego 
lądu greckiego; od nich to cały półwysep południowy przyjął nazw ę Pelopo
nezu. O wędrówkach osadników frygijskich z Peisatis, można coś pewniej
szego powiedzieć, jako też o ich kolonijach w  Arkadyi,  Argos, MiconaVi, 
Trezenic, Epidaurzc i Kleonie, gdyż ślady ich tutaj widoczne pozostały 
w  azyjatyokiem przepychu i wyższej cywilizacyi. Przyjęciu i wykształceniu 
azyjatyckich osadników, zawdzięczają one kwitnący swój stan, na lat parę -  
set jeszcze przed wojną trojańską. Przyjęcie ich nie wywarło zapewne 
niekorzystnego wąilywu na rozwój samoistny ducha greckiego i w ytworzenie 
się właściwe sztuk i nauk w  tym kraju, które po wszystkie czasy na Wyso
kiem utrzymały się stanowisku. Do zupełnego wykształcenia się stosunków 
społecznych w czasie późniejszym, znajdują się ju ż  podstawy w  wiekach bo
haterskich. Temi były g łó w n ie : wytworzenie się pewnych pojęć o p ra w ie  
i uświęceniu własności, niemniej wzniesieniu pomsty krwi. Ustanowienie 
wspólnych świętości, jak  np. wyroczni w Dodonie i Delfach, które początko
wo, jako ogniska wykształcenia ogniska religijnego i obyczajowego były uw a
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żane, później zaś nabraiy politycznego znaczenia, jednocząc około siebie ludy 
Grecyi. W  tych toinstytucyjarh ogólnych szukać należy zawiązku zgromadzenia 
amłiktyjonów, wyrobienia się wzajemnych stosunków pomiędzy różnemi stana
mi; położenia naczelników plemion względem ludu, który żył w opiekuńczej 
zawisłości,  ówczesnych zgromadzeń Indowych w celach narad i sądów, z  CZego 
później wypłynęły społeczeństwa rządzące się demokratycznemi zasadami, 
oto pozostałości czasów bohaterskich. W ojnę trojańską uważać należy jako 
zamknięeie, lecz oraz najwznioślejszą chv ilę tej epoki. Duch bohaterski, od
znaczający się silnym popędem dożycia awanturniczego, uwydatnia się w  po
ruszeniach całych narodów. Aż do trojańskiej wojny, olbrzymich dzieł do
konywali bohaterowie pojedyńczo lub gromadnie, jak  w w ypraw ie  Argonau
tów. Oblężenie Troi przypadające na dwanaście blisko w ieków przed Chr., 
lubo z dokładnością dziejową i chronologiczną oznaczonem być nie może, mia
ło przecież przeważne znaczenie w dziejach starożytnej Hellady: było bo
wiem pierwszym czynem wszystkich helleńskich połączonych plemion, który 
na długie czasy w piersi ludu rozżarzył uczucie narodowości, dostarczył zaś 
wątku do bohaterskiego poematu Homerowi, który najsilniej przyczynił się do 
rozbudzenia wzniosłego ducha, miło'sdi ojczyzny i wyrobienia życia politycz
nego w  ludach Grecyi. Od oblężenia Troi a-i do wojen Perskich  (1200—  
500 przed Chr.). Najświetniejszym okresem dziejów starożytnej Grecyi, 
był przeciąg czasu pomiędzy oblężeniem Troi n wojnami perskiemi. W  nim 
rozwinął się najpotężniej żywot pojedyńczych państw i ludów. Cechują go 
początkowo tak zw ane wędrówki Dorow, później rozprzestrzenienie się życia 
greckiego, przez zakładanie kolonij na wschód i zachód Hellady, nakoniec w y
tworzenie i ustalenie zasad republikańskich. Niemniej ważne jest także pe
w ne wystąpienie różnicy plemiennej, mianowicie Dorów i Jończyków, które
go następstwa dopiero w następnym okresie wybitnie się. okazują. Wędrówki 
I)oiów, tak zwane, ponieważ po osiedleniu się w Peloponezie, plemię to wzię
ło wkrótce nad innerai przewagę, spowodowały czy to przez przeludnienie, 
czy z innych zewnętrznych przyczy n, przemiano terrytory7jalną pierwiastko
wych państw Grecyi. W  bajecznych podaniach, jakie nam slarohelleńskie 
przechowały klechdy, ukazująrsię najprzód lleraklidowie (ob.), jako przyw ódz- 
cy wędrownych plemion, które po wielu niepomyślnych usiłowaniach, wtar
gnęły w granice Peloponezu. Dorowie pod wodzą jakoby7 Ary.sfndema, T e -  
menosa i Kresfonfa, osadzili Korynt, Argos, Spartę i Messenę, gdy tymcza
sem przybyli z nimi Eolowie, opanowali Elidę. Achejczycy po długim opo
rze wyparci z międzymorza, napadli na północne pobrzeża Peloponezu i prze
pędzili ztamtąd Jończyków, którzy częścią p 'xy  swych współplemiennikach 
w  Attyce, częścią na zachodniem wybrzeżu Azyi Mnięiszej osiedli. Gwał
towne te przewroty ówczesnych społeczeństw, nie ograniczyły się na samej 
Grecyi, owszem, dały powód do zakładania licznych kolonij, które następnie 
nabrały wielkiego znaczenia, wpływmjąe na losy ziemi ojczystej. Całe nie
mal pobrzeże morza Śródziemnego i Czarnego zaludniały się zwolna wychodź
cami greckimi, wszędzie nowe powstawały osady, które obwiane żywotnem 
tchnieniem Grecyi i położone w przyjaznych rozwojowi miejsóach, nader 
szybko wzrastały. Na wschodzie Tracy ja  i Azyja Mniejsza, na zachodzie 
Sycylija i Włochy dolne były przepełnione osadami greckiemi; wkrótce roz
ciągnęły się one aż do północno afrykańskich wybrzeży, jako też do Galii 
i Hiszpanii. Gdy Dorowie wkroczyli do Peloponezu, w  tymże niemal 
czasie Eolowie ukolonizowali pobrzeża Karyi i Myzyi, gdzie oatąd po
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wstał związek dwunastu miast eolskich. Z  pomiędzy tych miast, wol
nym związkiem połączonych, Smyrna i Kyme wkrótce nabrały wielkie
go znaczenia; przewyższały  je  wszakże pod tym względem osady eolskie 
w  Eesbos i Tenedos, z których pierw-szą i bogatą stolicę, Mitylene, uwa
żano za naczelne miejsce eolskich kołonij. Nieco później wychodźcy jo ń -  
scy z Peloponezu Atlyki, Tek, Focydy i Eubei, osiedlili się na wybrze
żach południowych Lidyi i północnych Karyi,  które odfąd nazwano Joniją (ob.). 
Najpóźniej Dorowie utworzyli związek sześciu miast doryjskich, na polud- 
niowem w ybrzeżu Karyi, oraz na wyspach Kos i ftodus. Miastami temi były: 
Halikarnas, Knidos, Kos, Jalyssos, Kamiros i Lindos, i zamieniły się w  zwią
zek święty, przy świątyni Apollina, na przylądku Triopion, na wyspie Kos. 
Wkrótce także kolonije założone nad Propontydą i morzem Czarnem, doszły 
do wysokiej pomyślności (pomiędzy 800 a 600 r. prz. nar. Chr.).Z pomiędzy 
leżących nad Propontydą (m. Marinora) najznakomitszemi były: LamDsak, 
Perynt, późniejsza Heraklea, sławne po wszystkie czasy Byzancyjum, oraz 
leżący naprzeciw' Chalcedon. Miasta te miały zaw sze przewagę nad groda
mi leżącemi nad Euxynem, z kiórych najpiękniej kwitnęły: Iteraklea Bityń- 
ska, Sinopa w  Paflagonii, Amisos i Trapezus w Poncie, Tanais na w ybrzeżu  
północnem. Tomi, Apolonia i Salmydessos na zachodniem. Nieróvvnie później 
powstały osady na wybrzeżach północnych morza Egejskiego, we Francyi 
i Macedonii. W yszły  one z łona Aten i Koryntu, gdy  te dwa państwa 
wzrósłszy w potęgę morską, poznały ważność warownych osad na w ybrze
żach morza Egejskiego. Najważniejszemi pod względem politycznym były: 
Amtipolis, Chalcis, Olynl, Polydea. Na Zachodzie w  wyższej Italii, Dorowie 
założyli: Tarent, Heraaleę i Brundusium; Achejezykowie: Sybaris i Krotonę; 
Jończycy: Turis, Regium, Eleę, Kumy i Neapolis; w Sycylii plemiona doryj-  
skie wybudowały Messenę i Syrakuzy, mianowicie zaś p ierwsze z tych miast 
Koryntczykowie. Tapsos zawdzięcza powitanie swe Megarze, Segesta i Gela 
Tesalczykom, bogaty A grygen t Uodyjczykoin, gdy znów Jończycy utworzyli 
Lconlini, Kataneę i Tauromenimn. Reszta osad heleńskich mniejszej wagi, 
s ięga Sardynii i Korsyki; wr Galii Masylia, Saguut w  Hiszpanii i Cyrena 
w  Afryce zamykają ich szereg. Przez te wędrówki Dorów, szeroko na ze 
wnątrz wypłynęło życie helleńskie; wszelako i wewnętrznie nowej nabrało 
siły' przez ustalenie się rządów republikańskich. Zawiązek republikańskich 
dążności heleńskich ludów', już  widzieć się daje w epoce bohaterów, w sze
lako rozwinął się dopiero w czasie wojny trojańskiej, bo długa nieobecność 
rodzin rządzących bardzo temu sprzyjała, niemniej i wędrówki Dorów, nisz
czące pochodem swym dawne społeczeństwa, mocno się przyczyniły do roz
szerzenia się mniemań republikańskich. Stosownie do rozmaitości plemion 
i stosunków, powstawały na gruzach niknących królestw z czasów bohater
skich, rządy arystokratyczne lub demokratyczne, które z różnemi modyfika- 
cyjami, były formą zasadniczą wszystkich państw heleńskich i tylko w  chwi
lach zaburzeń wryradzały się w oligarchiję, oehlokracyję, a nawet w  mo- 
narchiję i tyranije (ob.), jak  to zdarzało się w  Sycylii, w  osadach doryjskich. 
W  ogólności można powiedzieć, że zasady arystokratyczne przeważały  śród 
plemion pochodzenia doryjskiego, demokratyczne wśród Jończyków, chociaż 
naw et i w  tym razie wyjątki i zamieszania w  stosunkach nie dopuszezają 
z  góry  dać pewnego systemu państw greckich. Sparta i Ateny, które odtąd 
stawszy się głównemi, trzymały w ręku losy państw innych, oto najdokła
dniejsi przedsfa wicicle doryzmu i jonizmu, tem ściślej przestrzegający tych
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zasad, iro potężniej występowali pod ich sztandarem w  zapasach o wszech- 
władztwo nad Helladą. W  okresie poprzedzającym wojny perskie, A teny 
i Sparta w ytw orzyły  i ugruntowały  swoje życie wewnętrzne państwowe- 
Niedługo po ustaniu w ędiów ek Dorów, Sparta siłą, żywotnością i pewnem 
określeniem władzy, pozyskała przewagę nad innemi państwami Peloponezu 
Zatrzymała ona, wyniesioną z pierwotnych siedzib doryjskich, formę rządu 
królewską. Pierwotni mieszkańcy pochodzenia achejskiego, zwani Lacede-  
mończykami, po najściu doryjskiclj plemion toczyli uporczywe walki w obro
nie niepodległości, w końcu przecież ulegli i przypłacili opór swój utratą 
swobód politycznych, zachowując tylko osobiste. Gorszy los spotkał Ilelo- 
tów, którzy nierównie dłużej praw swych bronili: ci po upadku poszli w pod
daństwo niewolnicze. W  pierwszera stuleciu swego istnienia, Sparta wiodła 
na  zew nątrz  nieustanne boje, wynikłe ze sporów o granicę' z Arkadami, 
A rgiwam i i Achejczykami. W ew nątrz  także nie miała pokoju, bo trzeba 
było w»ciąż staczali krwawe zapasy, aby przekształcić ustaw'y zasadnicze 
odpowiednio do potrzeb rozwijającego się ducha. Królestwo znikło, a całe 
państwo w  skutku tego mogło się rozpaść, gdyby niebezpieczeństwu temu nie 
zapobiegł L ikurg  (ob.) okuło 880 r. przed nar. Chr., który zręcznie zwią
zaw szy  dawne żywioły z potrzebami czasu, umiał zapewnić Sparcie trwa
łość istnienia politycznego i bezpieczeństwo wewnętrzne. Prawm Likurga, 
znamy tylko w zarysach ogólnych, szczegóły zaginęły w poinroce wicków- 
Zbiór ten, noszący nazwę praw a L ikurgowego, powstawał zapewne zwol
na, przez stanowienie kolejne licznych ustaw w  duchu i myśli reform L ikur-  
ga. Główncmi zasadami prawa tego było: oznaczenie stosunku Spartan do 
Lacedemończyków i Helotów; odpowiednie czasowi przekształcenie władzy 
królewskiej, przez postawienie na czele rządu dwóch urzędników, królami 
zwanych, którzy na wojnie hetmanili, a w  czasie pokoju pierwszymi byli 
pośród rządzących, którzy żadnych przywilejów nie mieli i tylko roz-  
leglejszem uposażeniem w  roli odróżniali się od sw^oioh współobywateli; 
dalej ustanowienie nowej rady ludowej, złożonej z 28 dożywotnich geron- 
tów (ob.), być może że także i eforćw, których wzrost władzy w  później
szym czasie, stanowi w ażną  epoko w spartańskich dziejach, którzy jednak 
podług wiarogodnych źródeł, dopiero w 130 lat po śmierci L ikurga, przez 
Teopompa króla ustanowieni byli; nakoniec ustalenie praw zakresu i działal
ności zgromadzeń ludowych, oto treść L ikurgowych ustaw. Ważniejszem 
może było jeszcze  określenie stosunków' prywatnych pomiędzy obywatelami. 
P rzez  równy podział gruntów i ustanowienie wspólnych uczt, Spartanie skła
dali jakby jedną rodzinę; wychowanie zaś młodzi uważano za obowiązek 
i rzecz rządu. Powstało jednak przeważne dawne doryjskie możnowładz
two. złagodzone przez niejakie formy demokratyczne, a zasadzające głównie 
dążności sw e na tem, ażeby w ybrana mniejszość rządziła większością des
potycznie i przygłuszywszy w  mieszkańcach kraju uczucie wolnego obywa
te lstwa, starała się wzbudzić w  nich ślepe posłuszeństwo względem rzą
dzących. Stosunki zewnętrzne Sparty, po ustanowieniu praw Likurga, ogra
niczały się na ciągłych walkach z sąsiedniemi ludami, z  pomiędzy których 
wojny messeńskie (ob.). W ojny te najważniejszemi były częścią dla tego, że  
w  nich udział brały i inne państwa peloponezkie, częścią przez czyny boha
terskie, później przystrojone w baśnie mitologiczne, nakoniec, przez zakończe
nie ich pomyślne dla Spartan, którzy odtąd stanowczo przewagę na półwy
spie pozyskali. Starcia przelotne z Argiwami i Arkadami, zaledwie na
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wzmiankę zasługują. Z  państwami zapeloponezkiemi^’ dopiero t u i  przed 
wojnami perskiemi Sparta  wos^ła w  stosunki, gdy  ją  król Kleomenes upląfał 
w wewnętrzne rozterki Aten. .w, czasach tych samych, gdy  Sparta wzrastała  
i A teny nie pozostały w  tyle: rozwinęły się one w  si*ę, wzrosły w  oświatę 
lubo na innej drodze, aniżeli ich współzawodniczka późniejsza. Spoczywające 
na gruncie demokratycznym, królestwo runęło w'raz z Kodrusem (ob.), który 
na  1068 poniósł śmierć bohaterską. Przejściem od tej formy rządu do zu 
pełnego grainowładztwa byli nrchontowie, z rodziny Kodrusa dożywotnie 
obierani; następny krok na drodze dążeń demokratycznych zrobiono, gdy za 
panowania 13-ego archonta w  r. 752 przed nar. Chr., ograniczono rządy tych 
urzędników do lat dziesięciu. W r. 714 zniesiono przywilej potomkom Ko- 
drusa, służący na korzyść wszystkich; w  roku zaś 683 odniesiono nad a r y -  
stokraeyją zupełne zwycięztwo, przez ustanowienie dziewięciu archoniów 
w  miejsce jednego i ograniczenie czasu ich urzędowania do roku. Ze zaś 
wśród tych zapasów możnowładztwa z ludem nie obeszło się bez w alk  za
ciętych, mamy dowód w podaniach o krwawrem prawie Drakona (ob.), które 
w  80 lat po ustanowieniu dziewięciu arehontów były wydane, jakoteż w  za
burzeniach kylonijskich, które Ateny wydałyby z pewnością na łup nieprzy
jaciela, gdyby nie pojawienie się Solona. Ten  w r. 594  przed Chr. obrany 
archontem, zapanował siłą ducha nad rozhukanym ludem i stosunki społe
czeństwa niemal zupełnie przekształcił. Przez ustanowienie i uporządkowanie 
ustaw państwa, powiodło mu się zupełną spokojność przywTÓcić. Główmem 
zadaniem ustaw nowych było załagodzenie sporów pomiędzy uprzywile jowa- 
nemi rodzinami Eupatridów i ludem jęczącym pod niezmiernym ciężarem 
długów. Trudność tę rozwiązał tak szczęśliwie, i; obie strony były z niej 
zadov.olone, a dokonał tego przez zniesienie nader surowych względem dłu
żników praw Drakona. Zmniejszył nadto ciężar powszechny długóvr, przez 
podniesienie wartości monety, zwiększając wartość miny z 70  na 100 drachm. 
Do dawnego podziału ludu na cztery file i 170 demów'dodał nowy, dzielący lud
ność na cztery klassy, podług dochodu rocznego z gruntów, w ed ług  którego 
na później oznaczać miano udział obywateli w  rządzie. W zględem  niewol
ników, zdaje się iż żadnych praw nie ustanowił, gdyż późniejsze powstania 
ich dowodzą, że zawsze w  ciężkim zostawali ucisku. P raw a  Solona okre
śliły ściśle obowiązki i przywileje arehontów, gerontów i zgromadzeń ludo
wych, mianowicie też areopagu (ob.), którego działalność rozciągała się do 
nadzoru nad wszystkicmi sprawami państwa. Określenia te miały na celu, 
przez wmięszanie żywiołów arystokratycznych, powściągnąć w  Ateńczykach 
zbyteczne^ zachcianki demokratyczne, do których popęd p rzew ażny  był w  tym 
ludzie. Ze pomimo to zapasy pomiędzy arystokracyją a demokracyją nie 
ustały, mamy dowód z 30-letniej w alki P irystratydów z Alkmeonidami, 
w której Pirystrat dwukrotnie wypędzany przez Megaklesa, naczelnika A lk -  
meonidów, nadużył zw ycięztw a stronnictwa ludowego, przywłaszczając, 
lubo nakrófko, najw yższą swej rodzinie władzę. Syn jego  Ilipparch padł pod 
mściwem żelazem llarmodiusa i Aristogitona, gdy drugi Hippijasz szukał 
w Persyi schronienia, a oddawszy się królowi perskiemu, w  czasie wojen 
z  Grecyją wystąpił jako najzaciętszy w róg  własnej ojczyzny. Alkmeonido- 
w ie owładnęli Atenami, i starali się wzburzone umysły, ukoić przez zrobienie 
niektórych zmian w  ustawie zasadniczej na korzyść demokracyi. Klistenes 
podzielił lud na 12 tilów, i zgromadzenie narodowe do 500 członków powię
kszył. Upragniony wszakże pokój nie nastąpił, gdyż Sparta od nieprzyja
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ciół władzy Alkmeonidów podburzona, wmięszała się czynnie w ateńskie 
sprawy. Na ten raz przecież niebezpieczna w  przyszłości współzawodniczka 
Aten, szczęśliwie poskromioną została. Skutki dalsze pierwszych tych rozte
rek  między obydwoma ludami, przerwały wojnę perskie, nadając zupełnie inny, 
całkiem niespodziewany kierunek ich dążeniom. Pomimo jednak zapasów 
wzajemnych, w  czasie rozszerzania władzy Sparty i Aten, nad spowinowate- 
mi ludami, dźwignęła się oświata grecka w  różnych kierunkach. W  miejsce 
królestw  utwierdziły się rzeczypospolite, a między niemi niektóre wielce 
wzbiły się w  potęgę. Korynt zasłynął igrzyskami olimpijskiemi; Elis han
dlem wzrosła w bogactwa; inne znów, jak  państwa na wyspach, w Eginie 
i Korcyrze, z  najsilniejszemi rzcczpospolitemi mogły się w  boju mierzyć. —  
Od w ojen perskich do końca w o jn y  peloponezkiej. Aż do początku trzeciego 
okresu dziejów Grecyi, w którym najpiękniej kwitnęła, zbywało jej na ze
w nętrznych pobudkach, któreby rozdzielone i pojedyncze państewka w silny 
związek spoiły. Dotąd łączyły je  pomiędzy sobą wspólne igrzyska olimpij
skie i istmickie, wspólni bogowie, półbogi i wyrocznie, wspólne wszystkim 
prawo gościnności. Pobudkę tę dało im teraz wSoilne niebezpieczeństwo, 
g rożące z ręki Persów  równą wszystkim ludom Grecyi niewolą. Już ze wstę
pnej walki pomiędzy Atenami a Spartą, o której nadmieniono wyżej, wnosić 
można, iż pojedyncze państewka greckie byłyby z czasem utwrorzyły silny 
związek, gdyby  szczęśliwe ukończenie wojen perskich nie naprężyło po
wtórnie nieprzyjaznych stosunków pomiędzy dwoma współzawodniczkami. 
P rzy  rozpoczęciu owej walki, Sparta, z którą prócz Argos połączyły się 
wszystkie państwa Peloponezu, a nawret niektóre z tej strony Islmu, nieza- 
przeczenie groźną była na zewnątrz. A teny znów przeważając siłą ducha, 
miały wyższość nad Spartą. Hellada, która dotąd nie miała zetknięcia z P er-  
syją, przez pobratymcze osady swe w  Azyi Mniejszej uwikłaną została 
w  nierówną walkę, jaką  od pół wieku toczyły one z wysileniem i niepowo
dzeniem przeciwko despotyzmowi perskiemu. Sparta ozięble odepchnęła 
A rystagora  z Miletu, s tukającego pomocy dla miast jońskich. A teńczycy 
przeciwnie, wrysłuchali proźby jego i w połączeniu z Eretryjczykami w ylą-  
dow awszy w  Azyi Mniejszej,  z  szaloną odwagą uderzyli na kwitnące mia
sto Sardes i obrócili w perzynę tę siedzibę perskiego satrapy Artafernesa. 
Daryjusz ju ż  to dla pomszczenia tej hańby, już  też z chciwości zdobyczy, 
jakkolwiek pierwsza jego wryprawa do Tracyi w  492 r. przed nar. Chr. zu
pełnie się nie powiodła, zawrezwał przez heroldów ludy Grecyi do poddań
stwa, a gdy Ateny i Sparta nie zważały na jego  żądania, wyprowadził 
ogromne wojska na podbicie całej Grecyi. W  pierwszym popłochu, państwa 
wyspiarskie zdawało się iż ulegną na wieki jarzmu perskiemu, wkrótce j e 
dnak Grecyja nabrała ducha. Ateńczycy pod wodzą Milcyjadesa, bez po
mocy Spartan pobiwszy pod Maratonem d. 20 W rześnia 490 r. przed Chr. 
tłumy niesforne, ogromem swym wielokrotnie przenoszące dzielne zastępy 
Greków, zmusili Daryjusza szukać ocalenia niedobitków w  ucieczce do Azyi. 
N a  czele rządu stanął sprawiedliwy Arystydes, który mimo swmj nieposzla
kowanej cnoty, w roku 483 przed Chr. wygnanym został przez ostracyzm, 
a Temistokles objął k ierunek spraw publicznych. Tymczasem Xerxes I, król 
perski, czynił na podbicie Grecyi straszliwe przygotowania. Nieprzeliczone 
zastępy przebywszy Hellespont, dotarły aż do wąwozów Termopile, w  któ
rych Leonidas z garstką  Spartan i Tespijczyków, z niewysłowionem m ęz- 
twem walcząc, stanął Persom zaporą; wszelako zdradzony, legł wraz z  swymi



towarzyszami śmiercią bohaterską w  dniu 6 Lipca 480 r. przed Chr. 
F lota też zjednoczonych państw  greckich, po wytrzymaniu dwudniowej bi
twy cofnąć się musiała, A teny pożarł ogień. Temistokles jednak w zaciętej 
bitwie pod Salaminą (d. 23 W rześn ia  480 r. przed Chr.) zniósł flotę perską, 
a klęska ta zmusiła hordy Xerxesowe uchodzic do Azyi. W roku następnym 
odniesione (d. 25 W rześn ia )  zwycięztwo pod Plateą nad Mardonijuszem, w o
dzem perskim, przez Pauzanijasza, spartańskiego króla, a wkrótce potem zni
szczenie drugiej perskiej floty pod Mikale, na zaw sze uwolniły Grecyję od 
łaknień cesarzy perskich. Najbliższym i najważniejszym skutkiem wojen 
perskich, był szybki rozwój potęgi morskiej Ateńczyków. Potęga morska 
spowodowała nierozłączną z nią myśl, połączenia pod jeden  rząd wszystkich 
państw greckich. Ideę tę pochwycił Temistokles i z niezmordowaną w y
trwałością usiłował doprowadzić A teny za  je j  pomocą do najwyższej potęgi. 
Jako„ wkrótce Ateny przewyższyły siłę morską najgroźniejszych swych współ
zawodniczek: Eginy , Koryntu i Korcyry, a w  parę lat po bitwie pod Plateą, 
doszły do szczytu wielkości, kiedy Sparta głównie z powodu dumy P auzan i
jasza odstręczała wszystkich od siebie, a nawet dotychczasowych naj
wierniejszych sprzymierzeńców. To spowodowało nieuleczoną niena
wiść pomiędzy dwiema współzawodniczkami, a przy grupowaniu się innych 
państw greckich około dwóch głównych, wiodło do wojny peloponezkiej. 
W  pierwszych latach po w ypędzeniu Persów, wiedli Grecy zaciętą woj
nę z innemi, w  obronie greckich kolonij w  Azyi Mniejszej.  Po usunięciu 
Temisloklesa, Cymon dowodząc Grekom odniósł świetne zwycięzfwa i wiele 
miast zdobył, a skutkiem tego, zaw arow ał niepodległość osadom greckim w  Azyi 
Mniejszej, przez pokój zaw arty  w  450 po Chr. Tymczasem rosła zawiść 
Spartanów przeciwko Atenom, i w tedy już  zaw rzała  może walka śmiertelna, 
“ le je j  powstanie Messenów (trzecia wojna messeńska) przeszkodziło. Mi
mo to Sparta, chociaż pośrednio, jaw n ie  lub skrycie brała udział w  za targach 
sprzymierzonych z Ateńczykami: Koryntu, Tasos ,Eg iny  i Focei, by siły ich osła
biać. Usiłowania Sparfy przyniosły owoce, gdyż A teńczycy siły swe zanad
to rozdrobnili i przez to niejednokrotnie szwank ponieśli. Uwikłani w  wojnę 
z Persami, wysłali mimo (o nieszczęśliwą w ypraw ę do Egiptu  (455  r.), dla 
wsparcia zbuntowanego Inarosa. W  tymże samym czasie przypada najście 
Peloponezu przez flotę ateńską i zniszczenie zakładów morskich Sparfy w  G y- 
teon. Miłośnik pokoju Cymon, zaw arł  na łat pięć zawieszenie broni, ale to 
już  w  drugim roku złamano, gdy  w wojnie Delfów przeciw Focc;czykom, 
Spartanie pierwszym, Ateńczycy drugim posiłkowali. Odtąd starcia w ciąż  
trwały, i tylko dzięki szczęśliwemu zdobyciu Eubei i M egary  przez A te n -  
czyków, a więcej je szcze rozumowi politycznemu Peryklesa, który grożącą bu
rzę przewidywał, Spartanie zezwolili na trzydziestoletnie zawieszenie broni, 
które wszelako w  lat 14  wojna pelopenezka zerwała. W  tym czasie zacho
dziły także zmiany w  rządach obu rzeczypospolitych: eforowie w  Sparcie, 
a corocznie obierani archontowie w  Atenach, coraz bardziej szerzyli sw ą 
władzę i ci ostatni, pomimo ciągłego dążenia narodu do czystej demokracyi, 
jakkolwiek na w niosek A rystydesa po bitwie pod Plateą, w szyscy obywatele 
A ten do urzędów zarówno przypuszczeni byli, potrafili się przeciez w  krót
kim czasie mniej więcej stać nieograniczonymi władzcami ludu. W śród  tego 
stanu  rzeczy, za szczęśliwy wypadek uw ażać należy objęcie rządów  w  A te
nach przez Peryklesa, który je  sprawować umiał zgodnie z chęciami ludu. 
Lupy z  P ersów  zebrane, jako też ofiary sprzymierzeńców n?1 wojnę perską,
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które  jako w łrsność publiczną uważano, po przeniesieniu skar  >ów Grecyi 
z  Delos do A ten, skutkiem zabiegów Peryklesa, postawiły go w  możności 
rozrządzania niezmiernemi bogaetwani, od których stosownego użycia s ław a 
1 wielkość A ten w  przyszłości zawisły. Nie zaniedbując niczego, coby A te 
nom za  pomocą potęgi na morzu zyskane pierwszeństwo w  Grecyi zabezpie
czyć mogło. Perykles  w  czasie czterdziestoletnich rządów, umiał nadać 
uczuciom i rzutności wrodzonej Ateńczykom szlachetny popęd, do wydosko
nalenia sztuk i podniesienia duchowego życia, który odznacza ten najświe
tniejszy okres starożytnej Grecyi. Jakkolwiek wcześniej już  w  innych czę
ściach Hellady założono fundamenta do podniesienia nauk i sztuk wyzwolo
nych, któremi między innemi słynęły szkoły w  Koryncie i Sycyjonie, prze
cież do ich rozwoju najznakomiciej przyczyniło się to, że ogniskiem nauk 
i sztuk pięknych stały się Ateny, które potężnie wrzały życiem politycznem, 
czynnością duchową i posiadały niezmierne bogactwa. Malarstwo dopiero 
przez obrazy Panaina z  wojen perskich, w  Poikili, w  Atenach, nabrało naro
dowego znaczenia, które później do szybkiego wykształcenia się ówczesnych 
mistrzów doprowadziło, jak  Polygnotesa z Tasus, który wsławił się szeregiem 
pięknych obrazów z  wojny trojańskiej, Apollodora z Aten,Zieuxisa z lleraklei, 
Parrhazyjusza z  E fezu  i Apellesa z  Kos. Również rzeźbiarstwo dosięgło naj
wyższego  szczytu doskonałości, wkrótce po pokoju Cymona: dzieła F idy ja-  
sza, utwory Polykleta, Skopasa, Alkamena, Myrona, zjednały Atenom nie
śmiertelną sławę. Kwitnęła wymowa i w  Atenach dosięgnęła szczytu potęgi 
(ob. Grecka litera tu ra ). Co uczynili sofiści: Gorgiasz, Protagoras i Parm e- 
nides dla nauki myślenia i wykładu, to nierównie więcej rozwinął i posunął 
w  filozofii Sokrates, a uczeń jego  Plato, łącząc z żywością młodzieńczą by
strość rozumu męzkiego, wr dziełach swoich pięknie zjednoczył ideał z pra
w dą (ob. Grecka filozo fija ). Podczas gdy Eschil,  Sofokles, Eurypides i A ry -  
stofanes sztukę dramatyczną, a więc z nią razem styl poetycki do najwyższe
go stopnia podnieśli, Herodof, dziejopis wojen perskich, nadał wzorową tre -  
ściwość ja łowe, i bezkształtnej prozie sofistów i kronikarzy; Tucydides zaś. 
doprowadził ją  do szczytu doskonałości. Zakwitło wspaniale krasomówstwo, 
a  choć najświetniejsza epoka wymowy publicznej przypada dopiero na okres 
przepełniony klęskami, gdy ona jedynie służyła za słabą broń do odparcia 
ostatecznego upadku, to przecież powiodło się już  Peryklesowi, wielkiemu 
mężowi stanu i wzorowym mówcom, jak  Antyfon, Anlocydes i Lyzyjasz, dopro
wadzić j ą  do wysokiej doskonałości. Nie należy przecież zapominać, że  wła
śnie gdy Ateny przodkowały Grecyi potęgą siły i ducha, tuż obok kiełko
wało zepsucie, które wkrótce kwitnący sfan Grecyi, przemijająeem uczyniło 
zjawiskiem. Pyszni odniesionemi zwycięztw'y, już  nie w walczeniu za wol
ność Ateńczycy szukali chwały, ale w  szerzeniu zdobyczy, w panowaniu 
nad  całą Greeyją, którą jaśnieć zapragnęli. Pokuszenia te granic nie miały: 
A teńczycy niedośó że  w  przykrej zależności utrzymywali swych sprzymie
rzeńców w  Tasos, Naxos i Samos, ale naw et sam rozumny Perykles w  samo- 
Władztwie A ten widział w yższość swej ojczyzny, a upadek Sparty uw ażał 
za  najpierwszy środek do osiągnienia tego celu. —  W ojna peloponezka. 
Sprzeczności zasad pierwiastku doryjskiego i jońskiego najwybitniej wystą
piły  np jaw  w  czasie tej wojny nieszczęśf rej. Reprezentowały j e  doryjsko- 
spartańskie i jońsko-ateńskie przymierza, w  których cała prawie Gre- 
cyja udział wzięła. Siły pierwszych jednoczyły się w  potędze lądowej, 
drudzy za pomocą sił morskich spodziewali się pożądanego dopiąć celu.



Sama już  ta nierówność broni nadała n iszczący charakter wojnie, która do
piero po zupełnćm wyczerpaniu  walczących, w e 27  lat się zakończyła. W o j
na peloponezka wybuchła w  r. 431 przed n. Chr., a pierwszą jej pobudką były 
zatargi Koryntu z K orcyrą  o Epidamnos, w  których Ateńczycy, jako sprzy
mierzeńcy ostatniej, udział wzięli i następnie zaś w  odstrychnięciu się P o ty -  
dei, która, jako osada koryncka, chciała wyzwolić się ze związku z Atenami 
lecz po niepomyślnej walce popadła na nowo w dolegliwe jarzmo. Korynt do 
najwyższego stopnia zajątrzony, zaw ezwał mieszkańców Peloponezu do za
w arcia  przymierza w Sparcie, a choć na tem zebraniu  tak posłowie ateńscy, 
jako i uminrkowańsi Spartanie za pokojem przemawiali, przemogli przeciejź 
umysły wojenne i w postępowaniu A ten uznano zerw an ie  trzydziestoletniego 
zawieszenia broni. Powtórne traktowania zawiązano tylko dla pozyskania 
czasu do uzbrojeń. P ierw sze lata wojny ograniczyły się na wzajemnych na
padach i spustoszeniach. Podczas gdy Spartanie nieśli pożogę w nieobron- 
ne ziemie Attyki, A teńczykowie pustoszyli w'ybrzeża Peloponezu i Lokrydy. 
Niewielkie korzyści odniesione tu przez Ateńczyków, nie w ynagrodziły  n ie
szczęść, które zaraza wybuchła w stolicy i śmierć Peryklesa w r. 429 przed 
Chr. przyniosły. Upadłszy na duchu, prowadzili Ateńczycy dalszą w ojnę 
bez planu, pod wodzą samolubnych demagogów i wodzów trwożliwych, ja k  
Kieon i Nikias. W ew nętrzne  walki stronnictw podnosiły wzajemne rozją
trzenie aż do nicludzkości. Mifylene przeniewierzywszy się Atenom 
i szturmem przez Sparfan zdobyta Platea, doznały jej skutków. W ybuchła  
wojna domowa w Korcyrze, a pospólstwo przy pomocy Ateńczyków, w  pień 
wycięło możnych, trzymających ze Spartanami. Los wojny jednak  pozostał 
nierozstrzygniętym. Odniesione w  r. 426 przez Ateńczyków korzys'ci i klę
ska zadana Spartanom przy Sfakteryi, spowodowały tych ostatnich do ofiaro
wania nieprzyjaciołom zaszczytnego pokoju; lecz Kleon gwałtownie zniwe
czył nadzieje stronnictwa pokojowego. Otrzymane niejakie korzyści przez  
Ateńczyków, mianowicie też zdobycie wyspy Cythery, podniosły znacznie 
ich przewagę i przechyliły ku nim miasta Beocyi; lecz kiedy wódz spartań
ski Brazydas przeniósł teatr wojny do Tracyi i Macedonii, aby A teny  po
zbawić pomocy osad, mnóstwo z nich ogłosiło się za  stroną Sparty. A teńczy
kowie prosili o jednoroczne zawieszenie broni, które wkrótce zamienić się 
miało w pokój pięćdziesięcioletni, z powodu ciężkiej klęski poniesionej przez  
A teńczyków pod Amphipolis (423).  Pokój ten jednak wkrótce zniweczono, 
jako zawarty bez współudziału sprzymierzeńców; nie mógł też mieć trw ało
ści, ho wypełnienie jego  warunków' do nowych zatargów  prowadziło, tem 
więcej, że w Atenach na czele rządu stał Alcybijades (420  przed Chr.), któ
rego nienasyconą żądzę sławy jedynie dalsze prowadzenie wojny zaspokoić 
mogło. Upłynęło w praw dzie  lat siedm, zanim między Spartą i Atenami bez
pośrednia wybuchła wojna, lecz udział ich w  zatargach sprzymierzeńców 
był tak widoczny i umyślny, iż łatwo było przewidzieć, w  jakim k ierunku 
pójdą przyszło wypadki. Plany Alcybijadesa, ażeby za pomocą A rg iw ów  roz
szerzyć panowanie Men nad Peloponezem, jedynie tylko zniweczyło odnie
sione nad Argiwami przez Spartan pod M antyneą zwycięztwo (4 1 7  roku). 
Tymczasem przybyło do Aten poselstwo z E ges ty  (4 1 5  r.) , błagające pomo
cy. A teńczycy w  skutku tego uplatali się w  trzyletnią wojnę, która pożarł# 
floty ateńskie, Spartanom zaś przewragę na morzu zapewniła. Niepowodze
nia te skłoniły wielu z dotychczasowych sprzymierzonych do zerw an ia  zw iąz
ków z Atenami, które chcąc ich zmusić do posłuszeństwa, uwikłały się
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w  wycieńczającą wojnę. Sparta zaś przez swe przymierze z Persami, zy
skała przynajmniej materyjalną przewagę. ^ teńczycy walczyli nie bez ko
rzyści przeciwko sprzymierzeńcom i nabrali otuchy za powrotem Alcy bij aue -  
sa, który był uszedł poprzednio do Sparty  przed niechęcią współobywateli . 
Gdy jednakże ten za  w arunek  swego powrotu położył zawarcie przymierza 
z  Tyssafernesem, satrapą perskim w  Azyi Mniejszej,  i zaprowadzenie rzą
dów oligarchicznych tak wA tenach , jako też i na wyspie Samos, którą A te ń -  
czycy w  mocy swej dzierżyli , wybuchła więc zacięta walka pomiędzy oli— 
garchiją  i demokracyją i do reszty wycieńczone A teny  osłabiła. Zwątpienie 
Ogarnęło umysły na odgłos klęski pod E re try ją  i wyłamaniu się Eubei z pod 
Władzy Aten, ale te znów zajaśniały niespodzianą potęgą, gdy  stronnictwo 
demokratyczne górę wzięło. Alcybijades odniósł świetne zwycięztwo u stóp 
przylądka Kynosoma na Hellesponcie, pod Abydos i Cyzykiem, w  skutku 
którego miasta trackie uznały znowu ich panowanie, ale wnet nieszczęsna 
nieufność obywateli była przyczyną klęski w  pobliżu Efezu, jaką  Lisander 
w ódz Spartanów zadał Ateriezykom, dowodzonym przez Antyjocha. A lcy- 
bijadesa znowu usunięto od spraw  publicznych, w  miejsce jego  ustanowiono 
rząd  dziesięciu z Kononem na czele. Raz jeszcze odniósł Konon zwycięz-  
twro, lecz zaledwie po śmierci Kalikratydesa, L izander objął dowództwo floty 
peloponezkiej, już  zadaniem straszliwej klęski na morzu pod Egospotamos 
(4 0 5  r .)  zniszczył flotę ateńską. Same A teny  oblężone przez w'ojska sprzy
mierzone peloponezkie od lądu i morza, zmuszone były poddać się po krót
kim oporze (4 0 4  r.). W  świetną rocznicę pogromu salainińskiego, zw ycięz-  
ki L izander, przy odgłosie wojennej muzyki, rozkazał burzyć mury Aten. 
W szystk ie  okręty z wyjątkiem dwunastu, w ydane zostały w  ręce Spartanów, 
a  A teny  zmuszone do przymierza Sparty, na miejsce starej demokracyi przy
ją ć  musiały oligarchiczny rząd trzydziestu tyranów. —  Od w o jn y  pelopone-z- 
hiej a ż  do b itw y pod Cheroneą. Okres czwarty dziejów starożytnej Grecyi 
przedstawia powszechne rozprzężenie życia wewnętrznego pojedyńczych 
państw  i sze reg  dziwnych wypadków, które bez pożytku pożerały największe 
siły Greków w  bezowocowych zabiegach o wstrzymanie nieodzownego 
upadku. P rz ew ag a  Sparty stała się nietylko w  najwyższym  stopniu uciążli
w ą  dla sprzymierzeńców', ale zarazem wprowadziła  Grecyję w  stanowisko 
zupełnie przeciwne dawnym nawyknieniom i zwyczajom, którego szkodliwe 
skutki objawuły się nader  prędko w  zupełnem wyrodzeniu się życia sfaro- 
spartańskiego. P rzy  zupełnej zmianie stosunków, im usilniej trzymano się 
dawrnych form, tem zgubniej działał nowy prąd ducha, któiy zwolna coraz 
bardziej odejmował Sparcie dawne poważanie i panowanie jej w  Grecyi 
uczynił chwiejącem, niepewnem i n ie tw a łem . Zaprowadzenie k rw aw e 
przez Lizandra oligarchii we wszystkich prawie państwach sprzymierzonych, 
podburzyło j e  do rozpaczliwego oporu, któremu Sparta vv chwilach najwię
kszej swej potęgi podołać nie mogła. Najprzód (403  r.) wychodźcy stron
nic twa ludowego napadli pod wodzą Trazybula A teny i obalili istniejący od 
ośmiu miesięcy rząd trzydziestu tyranów i przywrócili w  nich cień Solono- 
w ych  ustaw, lecz i tutaj z powrotem praw  dawnych, stary duch nie ożywił 
schorzałej piersi. Najszlachetniejsi Ateńczycy, walcząc przeciwko upadko
wi dawnej wielkości, ginęli marnie. W  lat 4 - ry  (399 r. przed Chr.) po przy
w róceniu gminowładztwa, zmuszono Sokratesa w ypić truciznę. Rozpoczę
cie przez Spartanów, niosących pomoc swym sprzymierzeńcom w Azyi 
Mniejszej,  wojny przeciwko Persom, było hasłem powstania dla innych
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miast greckich, jęczących w  jarzmie spartnńskiem. Teby, Korynt i A rgos by
ły pierwszemi. Persow ie pobici przez Tym brona i Derkilliasa, a głó
wnie przez Agesilaosa , jedyne zbawienie widzieli w podburzeniu miast 
greckich, na co nie szczędzili pieniędzy. Graniczny spór Lokrów z F o -  
cejczykami dał pov. ód Tebanom, sprzymierzonym z pierwszymi, do otwar
tego przeciwko Sparcie wystąpienia. W prędce jednak  Agesilaos, w  bitwie 
pod Koroneą (3 9 4 )  zniweczył skutki odniesionych zwycięztw  przez T e b a -  
nów pod Ilaliartos i A teńczyków pod wodzą Konona przy Knidos. Konon 
większą przecież szkodę w yrządził  Spartanom, k iedy z flotą w ylą
dował w  Atenach i podźwignął zew nętrzne mury miasta. Sparranie w ów 
czas zawarli pokój z Persami za pośrednictwem wysłańca swego A n ta l -  
cydasa, którym wszystkie osady greckie w  A zyi Mniejszej haniebnie 
rzucono na łup despotyzmu perskiego. Sparta, której głównie chodziło 
o uspokojenie państw Grecyi w łaściw ej,  odzyskała jakąśkolwiek prze
wagę. Nadużycie jednak  władzy pokojem przyznanej,  zburzenie mu
rów Mantynei i wypraw a przeciwko Tracyi, podjęta w  celu zn iweczenia 
potęgi Olyntu, wkrótce rozjątrzyły wszystkich sprzymierzeńców. Nako
niec, gdy Spartanie zdradziecko opanowali gród tebański Kadmeę (382 roku 
przed nar. Chrystusa), demokraci tebańscy pod wodzą Pelopidasa zamor
dowali polemarchów Archijasza i Filipa, a to było hasłem do powszechnego 
powstania w całej Grecyi przeciw tyranii spartańskiej, na czele którego sta
nąwszy Teby, rozwinęły na czas ki ótki n iespodziewaną potęgę. W sparci 
ateńską flotą, zyskały Teby (ob.) znakomitą przewagę, którą naw et utrzyma
ły i wtenczas, gdy zazdrosne wschodzącej potędze Teb Ateny, zaw arły  przy
mierze ze Spartą. Bitwa pod Leuktrą zniszczyła przewagę Sparty (374  r .) .  
Odbudowano Mantyneę, załozono Megalopolis, wrócono niepodległość M es-  
senie. Nakoniec Epaminondas odniósłszy zwycięztwo pod Mantyneą, posta
wił Tetiy na szczycie krótkotrwałej potęgi. Owocem tej ostatniej bitwy 
był pokój powszechny, lecz wkrótce okazały wypadki, że  nie opierał się na  
trwałych podstawach. Podczas gdy  miasta Eubei wycieńczały sw e siły 
w  niegodnych zatargach, A teńczykowie wplątawszy się w  trzyletnią wojnę 
ze swymi sprzymierzeńcami, zadali ostateczny cios sw'ej zaledwie odrodzo
nej potędze morskiej. W krótce potem wybuchła (355 )  wojna, zwana świę
tą, która trwając przez lat dziewice, przywdodła Grecyję do ostatecznego 
upadku; koniec tej wojny był początkiem notęgi macedońskiej. Filip, król 
macedoński, objąwszy rządy, zaledwie państwo sw e stojące nad brzegiem 
przepaści uratował, ju ż  zamyślił rozszerzyć jego  potęgę. Pomimo przymie
rza, jakie go wiązało z Ateńczykami, napadł osady ich w Tracyi i Amfipolis, 
Pyduę, Potideę, Krenidas, a nakoniec (348  r.) potężny Olint po części opano
wał, po części zburzył. Jakkolwiek wprzódy posiłkując Tessalczykom, od
partym został pod Termopilami przez A teńczyków, nie porzucił jednak planu 
zapanowania nad całą Grecyją, a gdy przybyli posłowie tebańscy z prośbą 
o posiłki, Filip pochwycił tę okoliczność, gdyz ona zapewniała mu urzeczy
wistnienie powziętych zamiarów. Nie wydobywszy prawie miecza w kro 
czył do Focydy, zmusił Amfiktyjonów do wydania wyroku odejmującego 
Focejczykom niepodległość, za obrazę Apollina i odciął im na swoją korzyść 
dwa głosy, jakie  mieli w  związku Amiiktyjonów. Odtąd nie ukryw ał sw o
ich zamysłów i chociaż czas niejaki wstrzymał się od gwałtownego w ys tą 
pienia, a oręż przeciw północnym zwrócił sąsiadom, przecież potrafił in tryg i  
swe tak poprowadzić, że  Ateny oświadczyły się otwarcie przeciwko niemu *
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JPod pozurem ukarania zbrodni Lokrów, popełnionej przeciwko świętościom 
delflckim, wkroczył po drugi raz do Grecyi. Ujarzmił Amiissę, na pomoc 
której pośpieszających Ateńozyków (r. 338) na głowę pobił pod Cheroneą; 
w  bitwie tej walczyły po stronie Aten: Korynt, Teby, Achaja, Eubea i K o r-  
cyra , lecz napróżno chciały uratować Grecyję. Filip zwyciężonym podykto
wał prawa zwycięzcy .— G recyja pod panow aniem  M acedończyków. W  okre
sie  piątym od r. 338 do 116  przed Chrystusem, czyli do podbicia Grecyi
przez  Rzymian, widzimy losy tej krainy ściśle połączone z macedoń
skiemu Jak przewaga Sparty, tak również panowanie Maccdonów w  Gre
cyi, na słabych wspierało się podstawach. Nie lud macedoński, ale król F i
lip Greków pokonał, dla tego też hegemonija macedońska częstym ulegała 
zmianom, które wreszcie tron macedoński pochłonęły. Filip więcej mądro
ścią jak  przemocą w  podległości utrzymywał G re lów , gdy w  r. 336 niespo
dzianie zamordowanym został. Syn i następca jego  A lexander Wielki (ob.) 
pokazał Grekom, czego się po jego  genijuszu i potędze spodziewać mogą. 
Samo jego ukazanie się na zebraniu powszechnem Greków w  lstrnie, do-
Statecznem było, ażeby ich ukorzyć. Spartę, która nie chciała uznać A le -
xand ra  za  naczelnika Grecyi, ukarał wzgardą. Kiedy wkrótce, na pogło
skę o śmierci A lexandra w  bitwie z Tryballami, wybuchło powstanie, zbu
rzeniem Teb okazał zwycięzca, że żadnego oporu nie ścierpi. Przestroga ta 
jednak  nie sprawiła  wielkiego wrażenia. W  chwili gdy Alexander w  bi
tw ie  pod Arbellą  (332 r .)  zniszczył potęgę Persów, wybuchło powstanie 
W  Tracyi; młody król spartański A gis  usiłował stanowczem wystąpieniem, 
Peloponez przynajmniej z pod macedońskiego jarzm a wyzwolić. Nieszczę
śliwa choć bohaterska bitwa pod Megalopolis (330 r.) , którą powstańcy sto
czyli z szybko nadbiegłym Antypatrem, zniweczyła wszelkie nadzieje. 
W spaniałość A lesandra  i bojaźń jego  kary, trzymały Grecyję w ciągłej za
wisłości,  aż do jego  śmierci nagłej w  r. 323, która całą Grecyję poruszyła 
Ba  nowo. Ateny, łaską Alexandra wzniesione do potęgi, stanęły teraz na 
czele powstania. Leostenes wiódł Greków. Po w ielu zwycięztwach Leo-  
stenes legł przy oblężeniu Lamii, w  której Antypater ze szczątkami wojsk 
swoich szukał ocalenia. Następca Leostenesa, słaby Antyfilus, nie zdołał 
u trzym ać w  zgodzie sprzymierzonych Greków', rozprzęgło się wszystko, 
a  ju ż  w następnym 332 r. odniósł Antypater zwryeięztwo, którego skutkiem 
był haniebny pokój i osadzenie wielu miast greckich załogą macedońską. Z a
mieszanie powstałe w  Macedonii i Azyi po śmierci Alexandra, dotknęło i Gre
ków- Po śmierci Antypatra syn jego  Kassander i Polisperchon spierali się
0 panowanie nad Grecyją, które w reszcie pierwszy, jako wskrzesiciel swobód 
greckich, w  r. 318 osiągnął. W  miejsce jego, zarządzał przez lat dziesięć 
Demetryjusz Faloreusz ,  wspierający się na zasadach demokratycznych, które 
znow u  zakwitnęły. W  innych ziemiach grockich Kassander rówmież rządził, 
odbudował Teby, założył na  gruzach Potydei Kassandrę, pozyskał Argos
1 miasta messeńskie, a po upornych walkach z Antygonem, skutkiem pokoju 
zaw artego  w  r. 311 przez wodzów Alexandra, miał sobie przyznano pano
w an ie  nad europejskiemi posiadłościami Maeedonów, w którym to pokoju za
strzeżono Grekom wolność, lecz z przyczyny, że  stróżami wolności tej mieli 
być wszyscy dziedzice puścizny macedońskiej, nowe nieszczęścia zagroziły 
Grecyi. Jakoż gdy  Kassander załogami macedońskiemi osadził niektóre 
miasta Grecyi, a Ptolemeusz syn Lagusa ,  Sycyjon i Korynt wojskami eg ip -  
•kiemi, Demetrijusz Polijorcetes, syn Antygona, wypędził w  r. 307 Demo-
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tryjusza Falereusza i pochlebiając Aceńczykom, jako wskrzesiciel demoKracyi 
objął nieograniczoną władzę. Sycyjon, Korynt, Megara i prawie wszystkie 
miasta achajskie w ładzę jego uznały. Wkrótce atoli sp raw y  azyjatyckie 
oderwały go od zarządu Grecyi. Ojciec Demetryjusza, Antygon, w  bitwie 
pod lpsus r. 301 życie, a on znaczną część państwa ojcowskiego utracił. 
W prawdzie  odzyskał A teny i znaczną część Peloponezu, lecz zostawszy kró
lem macedońskim 294  r , uwikłał się w  innostronne zamieszki, wśród któ
rych o Grecyi nie mógł myśleć. A teny  w  krótkim czasie przez Olimpiodo- 
ra od załogi macedońskiej wyswobodzone były, gdy Ptolomeusz w  innych 
miastach przewagę swą u s ta l i ł ; Demetryjusz zaś wycieńczony wojnami 
w  Macedonii, uszedł do Grecyi a ztamtąd do A zyi,  gdzie ujęty przez Seleu- 
ka, z wielkiemi względami traktowany, wkrótce w  skutek rozwiązłego ż y -  
cia umarł. Szybko po sobie następowali na tron Macedonii: Pyrrus z Epiru, 
Lizymach, Seleukus i Ptolemeusz Keraunus, i w  niejakiej zależności trzy
mali Grecyję. Napad Celtów pod wodzą Brennusa 279 r., nadspodziewanie 
szybko zjednoczył Greków, a zwyeięztwa ich pod Termopilami, pod górami 
Oeta i Parnasem, były czynami przypominającemi sławne naddziadów dzie
ła. Z ustaniem niebezpieczeństwa jedność ta się rozprzęgła, Sparta tylko 
i A teny M iodły zacięte boje z królem Epiru, który wiedziony wojennem 
szczęściem, o zdobyciu ich zamyślał. Po śmierci Pyrrusa, Antygon Gonatas, 
syn Demetryjusza Poliorceta, opanował tron macedoński, a pobity przez 
Ateńczyków, przez zdobycie Koryntu starał się umocnić w  Peloponezie. 
Atoli gdy w  jednych miastach tyrani despotyczni, w innych znów rozhukany 
motłoch rządził, Grecyja daz j  ta do upadku i byłaby juz  wówczas runęła, 
gdyby powstałe związki achajski i etolski, ostatniem wysileniem dążąc do 
utrzymania gasnącej wolności, dążnościom Greków innego nie nadały k ie -  
kierunku. Z w ią ze k  achajski odnowiony w  r. 280 przed Chrystusem przez 
cztery miasta: Dyme, Palee, Tritea i Fere, wkrótce ogarnął nietyiko miasta 
dawnego achajskiego związku, lecz nawet za rządów' A ra tusa  z Sycyjonu 
przez przystąpienie Sycyjonu, K ortn tu ,  Megary, Epidauru, T rezeny  i M e-  
lagopolis, znakomicie się zwiększył. Celem jego  było wyzwolenie się z pod 
panowania macedońskiego, ale wkrótce po sw'óm wskrzeszeniu upadł, z  po
wodu nieprzyjaźni i zatargów  z zw ią zk iem  elolskim . Odniesione nad E to l-  
czykami zwyeięztwa, skłoniły inne państwa Grecyi do połączenia się 
z Achajozykami, jako to: Ateny, Eginę ,  Hermionę, znaczną częś ; Arkadyi 
a  nawet Argos. Sparta mianowicie nie mogąc znieść rozszerzenia się potę
gi Achajczyków w  Peloponezie, zaw rzała  n ieubiaganą ku nim nienawiścią. 
Sparcie dążącej do upadku, król Agis I I I  przez przywrócenie ustaw L i -  
k u rga  i dawnych obyczajów, chciał nadać dawne znaczenie, jednakowoż plan 
ten nie powiódł się. Kleomenes I I I  przez odniesienie zwycięztw  nad A ch a ,-  
czykami nad rz. Lycaeos i pod Megalopolis (226),  przeprowadziwszy chociaż 
w  części plany Agisa, nadał nowrą potęgę Sparcie, którą przez prowadzenie 
dalszej wojny starał się utrzymać. Gdy Kleomenes szybko zdobył najgłó
wniejsze miasta achajskie: Korynt, Argos i Mantyneę, Aratos odrzucił ofia
rowany mu przez niego haniebny pokój i przeniósł nadeń przymierze 
z  Antygonem Dosonem, królem macedońskim. Z a  ukazaniem się Antygon* 
w  Istmie, szczęście opuściło Spartanów. W szystk ie  miasta zdobyte w pa
d ły  szybko w  moc Macedończyków, a chociaż Kleomenes dz;elnem uderze
niem na Megalopolis i Argos, zdawał się dźw igać  potęgę Sparty, wszelako
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bitwa pod Selazyją w  Lakonii (222  r .)  znowu utwierdziła panowanie Mace
donii nad Grecyją. Po oddaleniu się A ntygona na połnoc przeciwko w k ra 
czającym barbarzyńcom, sam postrach jego  imienia starczył, ażeby Grecyję 
w  posłuszeństwie utrzymać. Z a  wstąpieniem (219  r.) na tron jego następ
cy Filipa II ,  zaw rzała  sroższa niż kiedykolwiek walka między Achajczyka- 
mi i Etolczykami; Achajczycy poddali się znowu Macedonii i odnowili przy
mierze z Filipem, który po uporczywych walkach zmusił EtolczyKÓw do 
uznania jego  władzy. Szczęście jednak wojenne nadęło go pychą i skłoni
ło do wejścia w  związek z  Hannibalem przeciw Rzymianom, których uczy
nił przez to najzawziętszymi nieprzyjaciółmi Macedonii i Grecyi. W  tym 
czasie Rzymianie zajęli stale Korcyrę i Illyriję, w ytęp iwszy  w  tej ostatniej 
rozbójników morskich, za co Koryntczykowie wyznaczyli im miejsca honoro
w e  na igrzyskach nemejskich. Demetryjusz z Faros zachęcony zwycięztwy 
Hannibala, zerwał pokój z Rzymianami i Filipa do wspólnej przeciwko nim 
wojny namówił. Król macedoński poniósłszy klęskę pod Apolloniją (214  r .) ,  
mniemał, że tylko z pomocą Hannibala dawne niepowodzenia powetuje. 
W  trzy lata później, gdy wzajemne rozjątrzenie, mianowicie z postępowania 
Filipa wynikłe, pobudziło miasta Peloponezu do wojny domowej, a związek 
achajski ze śmiercią Aratosa całą moc swą utracił, Rzymianie zawarli przy
mierze z Etolczykami przeciwko Filipowd. Osadzili Zakyntos i niektóre 
miasta Akarnanii, a w tedy Sparta i Elida przystąpiły do związku z Rzymem. 
Dopóki Rzymianie zatrudnieni byli wojną w  innych stronach, zwycięztwo 
wahało się pomiędzy rzymską i macedońską stroną, a naw et Achajczycy od
niósłszy pod wodzą Filipoimena mordercze zwycięztwo pod Mantyneą, odzy
skali na niejakiś czas przewagę w  Peloponezie; wszelako wkrótce konsul 
rzymski Sempronijusz przepisał warunki pokoju Filipowi w  Phoinice. Skar
g i  Greków w  Rzymie na króla Macedonii, iż w arunków  pokoju tego nie do
trzym ywał, spowodowały senat rzymski do ogłoszenia wojny przeciwko 
Macedonii. Bitwa pod Zamą obaliwszy potęgę Knrtagi,  pozwoliła Rzymia
nom wystąpić przeciwko Filipowi i jego  greckim sprzymierzeńcom. Po 
mniejszych starciach, przybycie konsula Tytusą Kwinkcyjusza Flaminijusza, 
rozstrzygnęło panowanie Rzymu nad Macedoniją i Grecyją. W tedy  główne 
miasta achajskie przystąpiły do przymierza z Rzymianami, a  ponieważ Filip 
ofiarowany sobie pokój przez Rzymian za poniżający uw ażał i wolał wszyst
ko na kartę wojennego szczęścia postawić, wybuchła więc zacięta wojna, 
w  której bitwa pod Kynoskefale zniszczyła panowanie Macedonii nad Gre- 
cyją (197  r. przed Chrystusem). Zawartym pokojem uznano państwo g re
ckie za niepodległe, a wolność ogłosił im herold rzymski na igrzyskach ist-  
mijskioh. Rzym odtąd tem łatwiej władzę swoją umacniał,  irti zręczniej pod
sycał wzajemne między miastami zatargi,  obracając je na sw ą korzyść. I tak 
"W czasie wojny miedzy Antyjochem I I I  z Rzymianami, gdy Etolija p ierw
szego, Achaja drugich stronę trzymała, Etolczycy podbici zostali (190  r.). 
Następnie walka toczona przez Achaję przeciw Nabisowi, tyranowi S p ar-  
ty , za pomocą Rzymian ukończyła się (188 r .)  zupełną zagładą s taro-spar— 
tańskiej narodowości. Nakoniec w  ostatnią wojnę Rzymu z Macedoniją, 
zd radą  Kallikratesa związek achajski został uwikłany. Rzymianie naj
znakomitszych Greków, posądzonych o przychylność Macedończykom, uwię
zili i w  Rzymie przez lat 17 w  niewoli trzymali. W ypraw a Ateńczyków 
przeciwko miastu Oropus (151 roku przed Chrystusem) i spory graniczne 
pomiędzy Achają i Sparta przez Rzymian rozstrzygnięte, dały powód do-
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zupełnego rozwiązania zw iązku achajskiego. Postanowieniem senatu rzym
skiego (w  roku 1 48 )  zakazano Koryntowi, Lacedomonowi i innym mia
stom do związku (ego należeć. Krytolajos niewczesnym uniesiony za 
pałem, pobudził pozostałe miasta związku do walki na śmierć i życie 
z Rzymianami. Postępkiem tym Rzym był prawie zniewolony do przedsię
wzięcia ostatecznych kroków. Pod Skefną Achejów, pod Cheroneą A rk a -  
dów na głowę pobił Metellus (1471). ZwycioztWo wreszcie Mumnijusza 
w  dolinie Leukopetra pod samym Koryntem (1 4 6 )  i zburzenie tego staroży
tnego grodu, dokonało ostatecznej zag łady  wolności greckiej.— B) Okres 
drugi głów ny, frw ajt/cy od podbicia G recyi p r ze z  R zym ia n  a£ do upadku  
wschodniego cesarstwa. Po zburzeniu K o ry n tu , Grecyjr traktowano jako 
prowincyję rzymską. Ustawy demokratyczne zawieszono, zakazano Grekom 
zgromadzeń narodowych w  Achai, Focydzie i Beocyi, ustanowiono prokon- 
sula w  Achai i ludy musiały naznaczony haracz opłacać. W  kilka lat jednak 
senat rzymski za wstawieniem się Polybijusza historyka, surowe te środki 
złagodził; nałożony haracz na pojedyncze miasta zmniejszył i pozwolił na no
wo dawne zgromadzenia odbywać. Niektóre miasta w  skutku szczególnych 
względów Rzymu wprędce zakwitły. Delos lezące w miejscu sprzyjającem 
kupiectwu, w net zagarnęło cały handel upadłego Koryntu. A teny  otrzymały 
cień dawnych swobód. Dopiero w skutku powstania niewolników w A tt jc e  
(133), a następnie wzięcia czynnego udziału w  wnjme Mitrydatesa przeciw 
Rzymianom, A teny  nowemu uległy uciskowi. Podobnież Aehajczycy, L a -  
cedemończyoy i Beotowie, sprzykrzyw szy sobie ucisk rzymski, ogłosili się za 
Mitrydatem i posiłkowali go (r. 86)  w  bitwie pod Cheroneą, lecz Sylla po
wtórnie ich ujarzmił, samem tylko ukazaniem się w Grecyi. Przeciwnie A te
ny, przyjąwszy w  swe mury szczątki rozbitej armii Mitrydata i przez szaloną 
odwagę Atenijona pobudzone do rozpaczliwego oporu, ciężko odpokutowały 
swe odstępstwo. Sylla zdobył szturmem i krwią zalał nieszczęsne miasto, 
żołdactwo rzymskie przez kilkanaście dni plądrowało stolicę nauk i sztuk, 
a tylko łaska zwycięzcy ocaliła próżne gmachy od zupełnej ruiny. P rzed 
upadkiem jeszcze Aten, Mitrydat spustoszył Delos, karząc je  za dotrzymanie 
w iary  Rzymowi; obydwom miastom zaledwie cień wolności pozostawiono. 
Teby doznały także gn iew u zwycięzcy, utraciły one połowię sw'ych posiadło
ści, ażebynastręczyć tylko środki wynagrodzenia łupieztw R z jm ian  w Olim
pii i Delfach. Przeciwnie wynagrodzono wierność niektórych miast, ja k  Ela— 
teę w  Focydzie, uwolnieniem od podatków i niezawisłością* W krótce  po 
ukończeniu wojny z Mitrydatera, rozpoczęły się napady azyjatyckich korsarzy 
na Grecyję, którzy po rozpuszczeniu floty Mitrydatowrej, swmbodnie przebie
gali morza, nietylko opanowoili niektóre wyspy, jak  Samos, Samotrak i inne, 
ale pustoszyli ląd stały, łupili świątynie, jak  kościoł Prozerpiny w  Ilermionie, 
Eskulapa w E pidaurze ,  Neptuna nad Istmem, Tenaronem i Kalauryją, Apollina 
w Akcyjum i Ju ro n y  w  Argos. Pompejusz ich pokonał i zmusił do osiedle
nia się w  spustoszonych miastach Grecyi, jak  np. w  Dyme w  Achaji. A teny  
szczodrobliwością T y ta  Pomponijusza Attyka i poważane przez Pompejusza, 
na  krótki czas zaświetniały, ale wkrótce uwikłane w  wojnę Cezara z Pompe- 
juszem, którego stronę trzymały, byłyby znów u legły  zniszczeniu, gdyby nie 
łaskawość Cezara, który nietylko je, pomimo uporczywego oporu, oszczędził, 
ale nadto ofiarował znaczne summy na upiększenie miasta. M egara jedynie 
przez n iew czesny  opór, prawie zupełnemu uległa zniszczeniu. Korynt spo
czywający od w ieku w gruzach , odbudowany, został stolicą pretorówrzymskich,
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przed którymi korzyła się Grecyja. Tessalija za  wierność Cezarowi nagro
dzona wolnością. W  zamieszkach po zamordowaniu Cezara, A chaja udział 
wzięła. A teny przyjęły Brutusa i Kassyjusza jako wybawców, a obok nich, 
na  polach Filippi (-43 r.)  mnóstwo Greków walczyło. Antonjiusz zwycięzki 
okazał się wspaniałomyślnym dla Aten. Podobnie obszedł się z niemi A ugust po 
zwycięztwie nad Antonijuszem pod Akcyjum (31 r .),  lecz wtedy Atenom 
odjęto dochody z E g iny  i E re try i ,  a nadto przywilej udzielania obywatelstwa 
a teńskiego za pieniądze. Przeciwnie Peloponez, a osobliwie Sparta, za  udzie
loną pomoc zyskały łaskę cesarza. Sparta olrzymała Cyterę, niektóre miasta 
messeńskie, oraz prezydencyję na igrzyskach akcyjańsk ich , ustanowionych 
na pamiątkę zw yc ięz tw a; utraciła wszakże cząstkę swych posiadłości,  gdy 
cesarz  miasta nadmorskie, położone pomiędzy Tenaronem a Maleą, wolnemi 
ogłosił ( 2 i  r ). Patre przez sw e położenie i handel ze wschodem, rozsze
rzyło się znacznie, Nikopolis zało one na przylądku Akcyjum, zamieszkałe 
przez  Greków i Rzymian, przyjęto do związku Amfintyjonów i ze s ta ro -g re -  
ckim przepychem starano się przyozdobić. Przeciwnie inne części Grecyi 
u legły całkowitemu spustoszeniu. Epir ,  Akarnanija, Lokryda, Etolija, były 
zupełnie wyludnione, miasta nawet pierwszego rzędu, jak  Teby, Megalopo- 
łis, zaledwie przedstawiały cień dawnej wielkości. Niejakie łaski świadczo
ne Atenom, zależnie od humoru następców Oktawijana, nie mogły zapobiedz 
upadkowi dawnego ducha i potęgi. W  Lacedemonic i Arkadyi połowa miast 
zniknęła. Nero raz je szcze ogłosił wolność Grecyi na igrzyskach olimpij
skich, ale wiedziony szaleństwem i niesłychanemi wybrykami, nie wahał się 
zdeptać wszystkiego, co dotąd Grecy za najświętsze mieli. W espazyjan  
odjął znów wolność Grekom i tylko pojedyńcze miasta, jak Ateny, Tospije, 
T anag ra  i Farsalus zachowały dawne wolne ustawy. Melone, otrzymała od 
T ra jana  wolność polityczną, a jego  dobroczynne rządy w  Achaji przypisać 
można tej okoliczności, że wszyscy Grecy zjednoczyli się, ażeby mu wznieść 
pomnik w  Olimpii. Adryjan , jedyny  z Cezarów uwielbiający sztukę i umie
jętności greckie, uczynił nieco dla polepszenia bytu Achaji, a osobliwie Aten. 
Antonin łaski swe ograniczył do udzielenia lak Zwanej wolności, niektórym 
małoznacznym miejscom. M arek Aurelijusz wypędził z Aten Herodesa A t-  
tyka, którego podejrzywał o chęć panowania. Im więcej organizm państwa 
rzymskiego ulegał rozkładowi, tem z większym uciskiem a niedołęznością 
zarządzano prowincyjami. Pod wpływem mało oświeconych Rzymian, w yro -  
dziły  się sztuki i umiejętności g re c k ie : illozofija i krasomówstwo przeszły 
w  nikczemny soflzm, który za czasów Antonina, jako najwyższy wynik umy
słu ludzkiego ceniony, owładnął szkoły w Alenach, Rzymie i Alexandryi. 
Rzeźbiarstwo, jakkolwiek przez niekt rych cesarzy i możnych cenione i pie
lęgnowane, przez w yłączne zastosowanie go do budownictwa, straciło samo- 
istność i upadto w  tym stosunku, w  jakim wyższe jego  znaczenie, a zarazem 
ta lent i twórczość artystów z każdem zmniejszały się pokoleniem. Z  obycza
jem starym upadła w iara  w  bogów i półbogów: świątynie i ołtarze opustosza
ły, wyrocznie zamilkły. Lud, niegdyś zachwycający się arcydziełami Eschyla, 
Sofnkla i Eurypida, obecnie szukał rozrywki w  błazeństwach rzymskich ko
mików, w  walkach gladyjatorów i dzikich bestyj. Obchodzono wprawdzie 
corocznie pamiątkę olbrzymich dzieł naddziadów, przez to wszakże znikcze- 
mniałe pokolenie żyjące, nie odzyskało ich potęgi, ale nurzając się w  brudnej 
rozpuście, marnowało ostatki sił i dostatków, które przeszły w  ręce  lichwia
rzy  rzymskich. W  tym stanie była Grecyja, gdy  ją  po pierwszy za panowa
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nia Karakalli (215 r. po Chr.) Gotowie (ob )  naszli. Powtórzone- napady 
tych barbarzyńców za  cesarzy Filipa A raba i Decyjusza (251 r.), skłoniły 
ostatniego, iż dla zabezpieczenia Grecyi, termopilskie wąw ozy znacznera 
wojskiem osadził. Uratowało na czas niejaki Grecyję stanowcze zwycięztwo 
odniesione nad Gotami i innymi barbarzyńcami, przez Emilijana wodza rzym
skiego. Rosnące niebezpieczeństwo zmusiło Greków pomyśleć o Dbronie 
życia, świętości rodzinnej strzechy. W ysłano do Termopilów zjednoczone 
siły greckie, Aieńczycy umocnili sw e mury, mieszkańcy Poloponezu wznieśli 
mor na  międzymorzu. Wśród tych przygotowań przeszło lat kilka spokojnie, 
gdyż  barbarzyńcy skierowali sw e napady ku Illiryi i Azyi Mniejszej ; dopie
ro w  r. 267 po Chr. pod wodzą Galliena, opanowali na morzu Egejskiem 
wiele w ysp; w padli na ląd stały, a obróciwszy w  perzynę Korynt, Spartę, 
A rgos i Tegeę, zdobyli w arow ne Ateny. W szelako wciągnieni w  zasadzkę 
przez wojsko ateńskie w pobliżu miasta, ponieśli stanowczą klęskę, a nastę
pnie przez rzymskie kohorty w północnej Grecyi, a na morzu przez flotę, pra
wie do szczętu wytępieni zostali. Klęski te niewiele skutkowały, gdyż 
w  roku następnym świeże hordy powtórnie Grecyję splądrowały; dopiero sta
nowcze zwycięztwo Klaudyjusza przy Naissus w  Górnej Mezyi, ograniczyło 
ich napady do północnych prowincyj: Tracyi,  Mezyi i Macedonii. Chrześci- 
janizm, kłóry wkrótce z Judei przeniknął przez św. Paw ła do Aten i Koryntu, 
małe w  początkach robił postępy. W  ciągu pierwszych dwóch wieków utwo
rzyło się zaledwie parę gmin chrześcijańskich. W  środku drugiego stulecia 
natrafiamy ślady prześladowania chrześcijan w  wielkich gm inach: Tessaloni-  
ce, Larissie, Atenach, Koryncie, Sparcie, oraz na wyspach Krecie i Cyprze. 
W ydany  przez Konstantyna W ielkiego (r. 312 w Medyjolanie) edykt wolno
ści religijnej, dozwolił chrześcijanom achajskim używania praktyk religijnych, 
nie zmuszając wszakże czcicieli dawnych bogów, najliczniejszych może 
w  tych stronach, do porzucenia pogaństwa. Ze jednak w  owym czasie 
chrześcijanizm wielkie uczynił postępy, świadczy obecność wielu biskupów 
achajskich na koncylijura w  Nicei. Od tego czasu nawróciła się pra
w ie cała Grecyja, przyjmując artykuły pomienionego koncylijum. Naw róce
nie to było ważnem z tego względu, że się odbyło spokojnie. Jak  cesarz 
Konstantyn W ielki tak i jego  następcy darzyli Achaję swemi względami, 
których surowe prawa przeciwko poganom, nie były tu wykonywane. Ze 
znaczna jeszcze  liczba pogan jawnych  i tajemnych znajdowała się w  Grecyi 
za cesarza Julijana, mamy w tem dowód, że monarcha ten mający zamiar 
przywrócenia pogaństwa, plany swe zapośrednictwem Achaji chciał przepro
wadzić. Gdy Julijan, wychowany w  Atenach i wykształcony na umiejętno
ściach greckich, plany swe publicznie wypowiedział, wszystkie miasta g re
ckie powitały je  z radością. Ufając jego obietnicom Ateńczycy, otworzyli 
świątynie starych bogów, odnowili ich ołtarze i dawnym zwyczajem niosąc 
ofiary, obchodzili starożytne uroczystości. Gdy śmierć Konstantyna rozwiąza
ła Julijanowi ręce, dawne życie Grecyi zajaśniało na chwilę starożytnym bla
skiem. Nagła śmierć Julijana pogrążyła je  na nowo, gdyz następcy jego 
Jowianus, Walentynian i W alcns odwrócili się od ulubionej Julijanowi Achaji. 
Pogaństwo, cnociaż jeszcze cierpiane, uległo przekonywającemu wpływowi 
w iary  chrześcijańskiej. Lecz nawet surowe rozporządzenie Teodozyjusza 
(3 9 6  r .) ,  któ.e kapłanów pogańskich pozbawiało wszelkich praw i przywile
jów, nakazując przytem rozwalenie świątyń pogańskich, nie wykorzeniło po
gaństwa i dopiero w  r. 426 zburzono świątynie pogańskie, albo je  zamieniono



668 Grecyja

•w chrześcijańskie kościoły. W odległych jednak zakątach Grecyi prze
trwało bałwochwalstwo aż do IX  w ieku, w  którym dopiero cesarz Bazyli, 
Macedończyk, Majnotów do chrzecijaństwa nawrócił. Tymczasem Gotowie 
wyparci z siedlisk swych (r. 376) przez Hunnów, ponowili swoje napady. 
W yludnili Tessaliję prawie ze szczętem, a cesarz W alens zmuszony był 
przeznaczyć im siedliska w Dacyi przeddunajsk ie j, Mezyi i części Tracyi.  
Klęska Adryjaua pod Adryjanopolem (378) ju ż  wówczas cesarstwo wscho
dnie jddałaby w  moc barbarzyńców, gdyby ich Teodozyjusz mądrością 
i męztwem nie powstrzymał. Śmierć jego była hasłem powstania wszystkich 
barbarzyńców. Alaryk wsparty  zdradą Rufina, ministra wszechwładnego 
wschodnich cesarzy, stanął na czele hord, które bez przeszkody do Grecyi 
wkroczyły. P rzec iągnąw szy  około Konstantynopola (395 r .), zwrócił się 
przez Tracyję i Macedoniję do Tessalii, zdradą owładnął Termopile i spusto
szył Lokrydę, Focydę i Beocyję; A teny wykupiły się znacznemi summami od 
jego  nawiedzin, zburzył zaś Megarę i Eleusis. Poczem w kroczywszy do 
Peloponezu, zdobył Spartę, Argos, Korynt i wszystkie miejsca pomiędzy 
niemi leżące, a cały półwysep ogniem i mieczem spustoszył. W  następnym 
roku zmuszony do odwrotu, przez przybyłego z pomocą z Włoch Stylikona, 
spustoszył Ktoliję i Akarnaniję, usadowił się na wzgórzach Epiru i zmusił 
cesarza Adryjana (398 r .), aby go uznał wielkorządcą Illiryi, klóra wówczas 
Achaję obejmowała. Przez lat cztery rządził wszechwładnie Alaryk tą p ro-  
wincyją, dopóki go przeznaczenie na  wschód nie powołało. Znaczna część 
Achaj i legła w  gruzach, miasta tylko znaczniejsze, jak Sparta, Korynt i Argos 
dźw ignęły  się z  ruin; do miast nadmorskich cisnęła się ludność, a długa cisza 
po tym napadzie trwająca, skrzepiła zgnębionych. Nawała Ilunnów pod A ty l-  
lą  (435)  nie dotknęła posiadłości achajskich , późniejsze nawet napady p u 
stoszące Teodoryka (475r.) ,  ograniczyły się nas pustoszeniu północnej Tessa
lii. Ciągnący z południa Genzeryk (466),  splądrował tylko nadbrzeżne mia
sta Illiryi, Epiru, Hellady i Peloponezu. Bułgarów ie nawet nie dosięgli Gre
cyi i tylko pojedyńcze bandy przeniknęły do Epiru i Macedonii, których 
ludność składała się ju ż  z barbarzyńców. Dopiero za  Justym jana w r. 540 
trzody przybyłe z pó nocy, których jądro składali Słowianie, splądrowali Gre
cyję aż po międzymorze Koryuckie. W  późniejszym najściu około 578 r. 
udało się wedrzeć Słowianom w  głąb Peloponezu i tamże miejsca opustoszałe 
zaludnić. W reszc ie  w r. 626, za cesarza Heraklijusza, ffdy złamano potęgę 
Awarów, plemiona słowiańskie Chorwaci i Serbowie osadziły na żądanie ce
sarza Dardaniję, Dalmacyję, Illiryję i górną Mezyję aż do granic Epiru, 
w tedy  także dolna Mezyja i Dacyja, Słowianami prawie wyłącznie zaludnioną 
została. Liczniejsze wszakże gromady Słowian nie osadzały się na południu, 
wstrzymywane od tego zatargami z greckimi cesarzami, dopiero za cesarza 
Justynijana I I  część Słowian uciśniętych przez Bułgarów, miała sobie w y 
znaczone siedliska w  Macedonii. Zabezpieczona od napadów nieprzyjaciół 
zewnętrznych, Grecyja uległa w ielu wewnętrznym  odmianom. Po podziale 
państwa rzymskiego na zachodnie i wschodnie, Grecyja, jako czę‘ść Macedonii, 
przypadła ostatniemu. Prokonsulat koryncki wspominany do połowy w ie
ku V, od czasu gwałtownych rządów Alaryka, coraz bardziej upadał i zape
w ne wkrótce potem podzielony został na  zarządy: Hellady, Peloponezu Niko- 
polis i wysp morza Egejskiego. Niknie tu nazw a Achaji,  z dawnych praw 
zasadniczych państw- greckich, powstały ledwie okruchy, które służyły za- 
podstawę późniejszym municypalnościom; ustawy Kościoła coraz większej.
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nabierały mocy,— o tein świadczy powszechne powstanie Greków, wybuchłe 
w  skutku wydania edyktu zabraniającego czci obrazów. W y p ra w a  morska 
Greków i mieszkańców Cyklad do Konstantynopola, spowodowana tym powsta
niem, w  celu zrzucenia z tronu cesarza, chociaż się zupełną zakończyła klęską, 
świadczy przecież o potędze duchowej i materyjalnej ówczesnych Greków. 
W iększą  klęskę od onej w yprawy zadała Grecyi straszliwa zaraza  (746- — 
747  r.) . Grassowala jeszcze kiedy ponowiły się napady Słowian, którzy 
uciśnieni przez  Bułgarów, bez przeszkody przeszli całą Grecyję, przebyli 
Istrn i osiedli w  wielu częściach Peloponezu, mianowicie u stóp Tajgelu. 
Jestto faktem niezaprzeczonym, że  w  owym czasie, obok gmin starogreckich 
i rzymskich, potworzyły się gminy słowiańskie, i stosownie do zwyczajów 
swych, podzieliły się na żupaństwa. Słowianie początkowo zostawali w'przy
jaznych z Grekami stosunkach, przyjęli naw et wiele z ich mowy i zw ycza jów ; 
skoro jednak wzrośli .w siłę, w'skutku rozszerzenia się ich osad, w net poczę
li wchodzić w  zatargi z miastami greckiemi. W  końcu po zaciętych walkach 
ulegli przemocy bizantyjskiej, przyjęli religię chrześcijańską i uznali się 
ezyuszownikami cesarzy wschodnich. W y p ra w a  pierwsza przeciw Słowia
nom osiadłym w  Grecyi, przypada na rządy ceasrzowej Ireny  (78.4 r.) . 
Powtórnie powstali oni w początkach wieku IX , mianowicie w  r. 823, gdy  
Arabowie opanowawszy Kretę nawiedzili Grecyję. Cesarz Michał I I I  w po
łowie IX  w. ujarzmi! wszystkich Słowian greckich. Raz jeszcze w  r. 930 przyszło 
do starcia, lecz plemiona zamieszkujące wnętrze  kraju, władzę ceasrzy uzna
ły, chrześcijaństwo przyjęły i z czasem z ludnością grecką iromańską zlały się 
zupełnie. Zjednoczenie to wielkie Grecyi przyniosło korzyści; wraz rozwi
nęła się wielka czynność we wszystkich gałęziach przemysłu, mianowicie też 
nadmorskie miasta Peloponezu szybko wzrastały ; zarząd naw et polityczny 
greckich prowincyj, do których wówczas włączono Epir, Tessaliję i wyspy, 
odznaczał się najkorzystniej między wszystkiemi częściami cesarstwa. O do
brem urządzeniu obrony kraju świadczą niepowodzenia Arabów, którzy n a -  
p ożuo kusili się opanować Grecyję. Ju ż  za cesarza Bazylego w r .  867 da
remnie starali się zdobyć nadmorskie miasta illiryjskie i Eubeę. W ylądo
w aw szy  później w  w ielu miejscach Peloponezu, około Koryntu, Patras 
i Metony, ogromną klęskę ponieśli. Odtąd ograniczyli się jedynie na niepo
kojeniu wysp, dopiero zdobycie Lemnos za cesarza Leona VI nadało im w  tych 
stronach p rzew ag ę ;  opanowali w r .  896 Demetryję, 901 Lemnos, a w  3 lata 
zdobyli zamożnę Tessalonikę. W  krotce jednak  potęga ich upadła, a nawet 
w  r. 961 utracili Kretę. Lecz z drugiej strony Bulgarowie wdarli się do 
Grecyi, i w  r. 933 zdobywszy Nikopolis, tam osiedli, przecież czas niedługi 
zachowywali się spokojnie, a  naw et w  r. 971— 5 uznali się hołdownikarai 
cesarzy bizantyjskich. W  kilka lat potem odnowili znowu swoje napady, 
wkroczyli do Tessalii i pustosząc wszystko, zrabowali zamożnąLarissę. Kilka 
niepomyślnych w ypraw  cesarza Bazylego I I  (987— 989), tem bardziej ich 
ośmieliło. W  r. 985 powtórnie splondrowali Tessaliję, przekroczyli Peneus, 
ciągnęli przez Beocyję i Attykę, aż do Peloponezu; w  odwrocie jednak  od
nieśli zupełną klęskę, w  skutek której Tessalija uwolniła się całkiem od ich 
obecności. W szelako osady bułgarskie, rozciągające się na wyDrzeżu po
między Nikopolis i Dyrrachium, dawniej założone nietkniętemi pozostały, ale 
w  r. 1019 w raz  z  całą Bulgaryją zostały wcielone do państwa W schodniego. 
Powstanie Bułgarów w  r. 1040 mało Grecyja uczura. Napady normandzkie 
większe przyniosły klęski. Pod pozorem przywrócenia na tron wygnanego
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cesarza Michała (Parapinakesa) ,  ukazał się z flotą, Robert Guiskard w  r. 1080 
na brzegach Epiru, owładnął niektóre wyspy, zdobył Anlum i Dyrrachium 
i zapuścił się w  głąb kraju aż do Tessałoniki.  Kiedy go okoliczności zmusi
ły do powrotu, pozostawił syna swojego Bohemunda, ażeby dalsze zdobycze 
szerzył.  T en  zdradzony przy napadzie na Laryssę, zmuszony był do odwro
tu, przez który wszystkie dotychczasowe zdobycze utracił. W  drugiej w y
prawie (1 0 8 4 )  odzyskali Normandowie poprzednie zdobycze, opanowali 
nadto Korcyrę; nagła wszakże śmierć Roberta Guiskarda położyła tamę dal
szemu powodzeniu i powtórnie wszystkiego zrzec się musieli. Boheraund 
chwilowo opanował podczas pierwsze," krucyjaty Dyrrachium i przyległe mu 
okolice, wkrótce je  przecież opuścił. Dopiero Roger, król sycylijski, w  roku 
1146  w ypraw ą sw ą na wschód zagroził Grecyi rzeczywistein niebezpieczeń
stwem. Powodem jej były niepomyślne układy, które Roger zawiązał, pra
gnąc ożenić syna sw ego z księżniczką cesarskiego domu Kommenów. W te 
dy to splądrował mianowicie bogate Teby i Korynt. Zdaje się jednak, iż 
Grecyja podźwignęła się szybko z tej klęski, bo w e 20 lat później w idzimy 
obydwa miasta znowu w kwitnącym stanie. Obok dawnych mieszkańców 
osiedli Izraelici i wnieśli przemysł i handel do miast greckich, które przez 
związki swe z Zachodem, podczas wojen krzyżowych, szybko wzrastały. W  po
łowie X II  wieku Grecyja była jedną z najzamożniejszych prowincyj państwa 
W schodniego i wówczas może w  oświacie i postępie przewyższyłaby inne 
kraje  Europy, gdyby najazdy F ranków  w  wieku X III ,  tego błogiego stanu 
nie zniweczyły w  zawiązku. W  owym bowiem czasie Grecyja coraz bardziej 
wyzwalała  się od zależności bizantyjskiej, i zapewne, podobnie jak  Włochy 
osobne utworzyłaby państwo, gdyby zdobycze F ranków  nie zmieniły tych przy
jaznych okoliczności. Teobald z Szampanii, Bonifacy z Montferatu, Doza 
Dondolo i inni, zapomniawszy o krzyżu, kióry przyjęli, zwrócili swój wzrok 
na państwo greckie. Nienawiść Greków i F ranków  spowodowała w roku 
1204 zdobycie Konstantynopola i podział cesarstwa, przy którym Bonifacy 
margrabia Montferratu otrzymał Tessalonikę z przyległą krainą i tytułem 
królewskim. Z Tessałoniki Bonifacy rozpoczął swe zaborcze w ypraw y : 
w  kró"kim czasie zawładnął Macedoniją, wkroczył do Tessalii,  zwyciężył 
Leona Spurosa wodza Greków pod Termopilami, a następnie bez wydobycia 
miecza wszedł do Tebów  i A te n ;  Eubea zaś dobrowolnie mu się poddała. 
Plan jego  owładnięcia Peloponezu, który odtąd Moreą zw ać poczęto, nie 
powiódł się, gdyż Leon Spuros walecznie bronił Koryntu i Napoli. Po dłu
giem, daremnem oblężeniu, wypadki odwołały go do Macedonii, gdzie wkrót
ce potem (1207)  legł w  bitwie z Bułgarami. W szelako Morea nie w yb iega
ła się od panowania rycerzy francuzkich, gdyż właśnie w  czasie, gdy  Boni
facy oblegał Korynt i Napoli, Wilhelm hrabia Szampanii z nowemi siłami 
wylądował w  Grecyi, i natychmiast Patras osadziwszy, zdobyw ał ko
lejno A ndraw idę ,  Korynt i Argos i potężnie umocnione zamki nie 
były wstanie stawić mu oporu, a w raz  potem, nielylko wziął w lenność 
od Bonifacego, ciągnącego do Macedonii, księstwa ateńskie i t e -  
baaskie, ale nawet przez właścicieli ziemskich i mieszkańców miast Elidy 
i M esseny uznanym został panem Peloponezu. Co się dobrowolnie poddać 
n ie chciało, brał przemocą. Mieszkańcy w nętrza  Peloponezu, równie pocho
dzenia greckiego jak  słowiańskiego, stoczyli zaciętą bitwę pod Kondurą 
(1205),  k ora rozstrzygnęła losy zachodniej części Morei aż do podnóża 
Tajgetu, poddając j ą  władzy F ra n ió w .  In teressa  familijne zmusiły hrabiego
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Szampanii powrócić do Francyi; wprzódy jednak na zgromadzeniu w  A ndra-  
wida, rozdzielił, zwyczajem Franków, kraj zdobyty jako lennictwa pomiędzy 
przybyłych z nim rycerzy. Namiestnikiem swym ustanowił Godfryda Villehar- 
douin, aż do czasu, w  którym przyszłe nowego namiestnika z  członków sw o 
jej rodziny, pod wyraźnym  warunkiem, iż jeżeli  to w  przeciągu roku nie na
stąpi, lenność zostanie dziedzictwem Gotfryda. Dla utrzymania i obrony 
kraju ustanowiono pospolite ruszenie, a za podstawę rozstrzygania sporów 
cywilnych obrano zbiór praw  Jerozolimskich-, w  rzeczach zaś religijnych 
z wprowadzeniem obrządku rzymskiego, przyjęto prawo kanoniczne i wyro
ki stolicy apostolskiej. Godfryd Villehardouin szerząc zdobycze, a obchodząc 
się rozumnie z podbitymi, rozpostarł i umocnił sw ą  władzę i plany owładnię
cia Morei tem łatwiej mógł doprowadzić do skutku, im chętniej na to zezw a
lali nietylko rycerze, ale nawet miejscowe rodziny archontów; podstępem 
wstrzymał przybycie, w ysłanego do Morei przez Wilhelma, rycerza Roberta, 
na termin oznaczony, gdy  zaś przybył po upływie tegoż, przełożył mu God
fryd zawarty  kontrakt i przez rycerzy innych zwierzchnikiem ogłoszonym 
został. Potem jeszcze owładnął warowny Akrokorynt i umarł 1216 r. po
wszechnie żałowany. Syn jego  Godfryd I I ,  zaślubiwszy córkę Piotra 
Courtenay, ówczesnego cesarza wschodniego, wyniesiony był na godność 
książęcą, a choć jako taki złożył hołd lenniczy, spory z duchowieństwem 
nie dopuściły mu dalszej wojny prowadzić. Zmarł w kwiecie wieku. Z a 
ledwie Wilhelm, brat jego, objął rządy, natychmiast rozszerzył swe posiadło
ści zdobyciem Napoli, Monembazyi i zhołdowaniem Melingos i Majny, 
a występujących przeciwko sobie lenników, rządzących w  Atenach, Beocyi 
i Negroponcie (Hubei) do posłuszeństwa przywiódł. Otto de Laroche, pan na 
Atenach, który swe oderwanie się od sw ego lennodawcy, wyrokowi króla 
francuzkiego poddać musiał, zyskał przytem tytuł książęcia Aten, który za
chował aż do upadku panowania F ranków  w  Grecyi. Daleko gorzej wyszedł 
W ilhelm,wmieszawszy się w wojnę despoty Epiru, przeciw Michałowi P aleo-  
logowt. Michał wziął go w  niewolę, a Wilhelm wolność sw ą i panowanie 
nad Moreą okupić musiał odstąpieniem M ajny, Monembazyi i Leuktry. 
W krótce Wilhelm chciał napowrót odebrać utracone miejsca, lecz nierozsądek 
swój większemi stratami opłacił. W  tym czasie Baldwin II, ostatni z cesarzy 
łacińskich na Wschodzie, zmuszony do ucieczki z Konstantynopola, chcąc so
bie zapewnić pomoc Karola A ndegaweńskiego, króla Sycylii, odstąpił mu 
zwierzchnictwa nad Moreą. rA  tej strony wszczęły się nowe roszczenia, któ
re dopiero załagodzono zostały po śmierci Wilhelma, przez zaślubienie córki 
jego  Izabelli z  synem Karola, Filipem. Księstwo Achaji zostało lennictwem 
Sycylii aż do połowy następnego wieku, a Izabella po śmierci Filipa zaś lu 
biwszy Filipa sabaudzkiego, nadała przez to prawo książętom sabaudzkim do 
księstwa Achaji. Księstwo ateńskie aż do końca X II I  w ieku  było w  posia
daniu rodziny de la Roche, potem przez małżeństwa przeszło pod rządy hra
biów de Brienne, w  wieku zaś X IV  dostało się w  moc Kafalończyków. 
W  północnej Grecyi, przez wczesną śmierć Bonifacego z Montferratu, króla 
Tessalii,  panowanie Franków zachwiało się silnie. Cesarz łaciński Henryk 
zF land ry i ,  przedsięwziął w ypraw ę do Tessaloniki, ażeby  zapewnić rządy  na
stępcy Bonifacego, Demetreuszowi, których mu zaprzeczał brat starszy. 
W  tym czasie despota E p iru  Michał, utraciwszy Dyrrachium w  niepomyślnej 
wojnie przeciw  Wenecyi, zawarł przymierze z cesarzem, ale go wcale nie do
trzymał, bo wkrótce przeciwko woli cesarza, zamiast jego  brata E u s ta cy ju sza ,



wyznaczył następcą na tron epirski brata swojego Teodora, przebywającego 
na dworze cesarzy nicejskich. Teodor zasiadłszy na tronie, wkrótce ku pół
nocy panowanie swe rozszerzył.  Najprzód odparł Bułgarów, potem pokonał 
zjednoczone siły książąt Aten i Achaji, owładnął oba księstwa, wpadł do M a
cedonii, zdobył Tessalonikę i w  tamecznej katedrze rozkazał się koronować 
na cesarza, odstąpiwszy rządów Epiru Michałowi Angelusowi 1226 r., które
go cesarz nicejski zatwierdził. W  krotce 1230 jednak Teodor znaczną 
część swych posiadłości utracił w wojnie przeciwko Bułgarom, którzy cały 
E pir  zdobyli. Tessalonika jedynie pozostała w  posiadaniu Jana, syna Teodo
ra, lecz i tę opanował cesarz nicejski, zostawiwszy j ą  jednak  w  rękach Jana, 
jako swego lennika. W ataces ,  następca Michała Paleologa, na nowo Epir 
Bułgarom wydarł,  i odtąd zostawał w  posiadaniu tej rodziny, aż do następne
go wieku, w  którym najprzód Albańczycy, a potem Turcy w nim zapanowali. 
W yspy  Archipelagu po części opanowane już  przez W enecyjan, w  czasie po
wstania cesarstwa łacińskiego na Wschodzie całkowicie pod ich panowanie 
p rze sz ły ; vv krotce jednak korsarze tak je  ucisnęli, że senat wenecki nie tyl
ko dla obrony posiadłości swych na Archipelagu, potężną flotę kosztem skar
bu uzbroił, lecz nadto udzielił w  r. 1207 pozwolenie wszystkim obywatelom, 
których na to stać było, czynić w ypraw y morskie, pozwalając im zdobywać 
w yspy  i rządzić niemi pod zwierzchnictwem rzeczypospolitej. Rządowa 
flota zdobyła najprzód Korfu (Korcyrę),  którą wenecki korsarz Leo Veterani 
osadziwszy, założył tamże kolonię wenecką , dalej owładnęła przystanie Mo- 
don i Koron i dokonała kolonizacyi w>'spy Kandyi, którą Bonifacy z Montfe- 
ratn, w ladzca Tessaloniki, senatowi weneckiemu odstąpił. W tyunże czasie 
zapełniły  morze Egejskie  drobne eskadry pan iw w eneckich, kióre szczęśli
w ie  zdobywały w yspy pomniejsze. T ak  Marino Dandolo stał się władzcą 
A ndros ;  Ghigi opanował Tenos, Mykone, Skyros i Skopelos; Philokales 
Navagero: Lesbos; Piętro Giustiniani i Domenico Michaleo: Zeę; Francesko: 
Celaloniję i Zante; najpotężniejszym jednak ze wszystkich był Mario Sanudo, 
który zdobywszy Naxos i umocniwszy się tamże, przez utrzymanie obrządku 
greckiego przychylność mieszkańców pozyskał, a z ich pomocą owładnąwszy 
Paros, Antiparos, Santorin, Anapę, Kimolis,Milo, Syfanto i Polikandro, w y
mówił posłuszeństwo W enecyi i przez cesarzy konstantynopolitańskich został 
uznany niezależnym władzcą Archipelagu. Po jego  śmierci (1220), następcy 
utrzymali się przy swej władzy, pomimo że  udzielali pomocy cesarzowi Bald- 
winowd II ,  wrypędzonemu z Konstantynopola i jako przeciwnicy Paleologów, 
łączyli się to z Genuą, to z W enecyją. Dopiero w  XYTI wieku Naxos podzieli
ło los innych prowincyj greckich i jak  one zostało łupem Turków. Panowa
nie innych władzców wenecyjańskich, nierównie kr icej trwało, gdyż W ataces, 
cesarz nicejski,  już  w r. 1247  odebrał im Lesbos, Mitylenę, Skios, Samos, 
Ikaryję  i Kos. W  ogóle panowanie Zachodu należy do najsmutniejszych 
epok dziejów greckich. Siły materyjalne tej krainy, wyczerpały ustawiczne 
zdobycze, chciwość i w ieczne bójki rycerstwa; gw ałtowne wciśnięcie się 
obcej mowy, zwyczajów, jako  i w prowadzenie obrzędu rzymskiego, dopełniły 
moralnego upadku. W  początkach w ieku  X IV  cała Grecyja, z wyjątkiem 
księstw Achaji, A ten i niektórych wysp, powróciła pod panowanie byzantyń- 
skie. Despotaty E p iru  i Tessali i,  obejmujące całą północną Grecyję, równie 
ja k  i powiaty w  Peloponezie odstąpione cesarzom, stanowiły oprawę książąt 
cesarskiego domu. Tessalija i Epir  pozostawały w  rodzinie Michała despoty, 
aż do śmierci Andronika Młodszego (1 341 ) .  W  czasie zamieszek w y n i-
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kłych po śmierci tego cesarza i przy właszczań Jana Kantakuzenos, w ładzca 
serbski Stefan Duszan wpadł do Macedonii, zdobył Tessali ję i Epir, wziął tytuł 
cara, a Epir i Tessaliję jako i Achaj ę oddał w lenność swym krewnym. Brat jego  
Szymon, po śmierci cara,chciał całe państwo owładnąć, lecz utracił za rząd Achaji, 
którą zagarnął Nicefor, Grek z Akarnanii ,  lecz wkrótce w bitwie z A lbańczy- 
knmi poległ, a oni zawładnęli całą Etoliją i Akarnaniją. Szymon utrzymał się 
'■.prawdzie przy  Grecyi północnej, wnet ją  przecież odstąpił synowi Prołupa 
Tomaszowi, który walcząc wciąż z Ałbańczykami, tak uciskał swoich pod
danych, iż ci podnieśli powszechny bunt, w  którym r. 1385 życie Tomasz 
utracił. Pozostała po nim wdowa zaślubiła Izausa, hrabię Kefalonii, który 
obiął zarząd Tessałii i Epiru; gdy mu zaś żona umarła, chcąc raz położyć 
koniec walkom z Ałbańczykami, zaślubił córkę Szałasa ich wodza. W raz  j e 
dnak po jego śmierci (1 4 0 7 )  odnowiły się napady Albańczyków, którzy wy
pędzili Spurosa następcę Izausa, osadzili cały E p ir  i dopiero w  r. 1432, po 
uporczywych w alkach, ulegli przemocy sułtanów osmańskich: Amurata I I  i Ba- 
iazeta Ł Część Epirotów obrawszy sobie za wodza dzielnego Skanderber-  
ga, opierała się walecznie Osmanom. Po śmierci jednak tego bohatera, i ten 
zakąt Epiru  w  r. 1467 został łupem Turków, którzy kraj do ostatecznej nico
ści przywiedli. Smutnego ównież losu doznało księstwo Aten, igrzysko 
zmieniających się władzców, którzy j e  okrutnie uciskali. Ostatni książę 
z  rodziny Briene, poległ w bitwie przeciw Kafalończykom, których cesarz 
Andronik Starszy, jako najemne żołdactwo przecinko  Turkom w  początkach 
wieku XIV sprowadził.  Po .ścięciu, na rozkaz cesarza, dowódzcy ich Roge
ra  Laflor w Adryjnnopolu, rozpasane bandy rzuciły się na prowincyje, pusto
sząc je  bezkarnie. Skoro im się nie powiódł napad na Tessalonikę, rzucił) się 
na Tessaliję, a następnie na Beocyję i A ftykę ,  której książąt posiłkowały 
za pieniądze przeciw rządzcom P a t r a s iA r ty .  Następnie niezadowolone z po
działu zdobyczy, rzuciły się na Teby i Ateny, obwoławszy księciem wodza 
swrego Rogera Dcslau. Z a panowania jego  Katalończycy rozszerzyli swoją 
potęgę, lecz gdy po śmierci Rogera  mnóstwo zjawiło się pretendentów, żoł-  
dactwo odstąpiło Attyki Fryderykow i, królowi sycylijskiemu, k óry nią przez 
swych namiestników zarządzał. W  końcu XIV  wieku w szczęły  się zatargi,  
pomiędzy Renierem Acciajuoli, władzcą Koryntu i przyległych powiatów, 
a Heleną hrabiną Suli, dzierżącą o z ę *  Attyki i Beocyi. Reniero posiłowa- 
ny od Genueńczyków i Ncgrepontu, w r. 1386 pobił wspierających Helenę 
Katalońców i zmusił ich do odstąpienia Attyki i Tebów. Reniero umierając 
odstąpił te krainy Wcnecyjanom. lecz syn jego  Antonio, zdobywszy Beocyję 
i chcąc się przy niej utrzymać, wszedł w  przymierze z Amuratem I. Zmarły 
Antonio nie zostawił następcy, jeden więc z jego  krew nych, Nerio, opanował 
Ateny, o które spierał się z nim jego  brat Antonio; wszelako Muzułmanie 
w  r. 1135 Teby i posiadłości beockie domu Acciajuoli zagarnęli.  Francesco, 
syn Antonia, rządził jeszcze czas jakiś pod zwierzchnictwem sułtana, ale 
przez zamordowanie swego ojczyma, ubiegającego się o tron, ściągnął na 
siebie oręż turecki. W ódz Osmanów Omer pasza, obiegł z przeraagającemi 
siłami Ateny i zmusił księcia Franceskn, po bohaterskiej obronie, zdać sic na 
łaskę. W prawdzie  udało się Weneoyjanom opanować na chwilę to miasto, 
wszelako wnet je  napowrót odebra. Turcy i odtąd je  dzierżyli. W  tymże 
czasie podbój Morei był dokonanym, w  którym książęta Achaii i bizantyjscy 
lennicy w  Koryncie, mizerny byt przewlekali. Księstwo Achaji, zostające 
tv mocy linii żeńskiej rodziny Villchardouin, przeszło spadkiem w  ród Bourbo-
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nów, którzy prowincyję tę na mnóstwo drobnych lennictw podzielili. W  tymże 
czasie dom sabaudzki zgłosił się ze swemi pretensyjami do Achaji; wdowa po 
Jakóbie sabaudzkim, księciu Piemontu, odstąpiła swe pretensyje Janowi 
Z Heredyi, w. mistrzowi zakonu maltańskiego. W spar ty  od W enecyjan  po
kusił się o wydarcie jej Turkom, zdobył naw et Patras, ale w bitwie nieszczę
śliwie stoczonej, dostawszy się do niewoli, zmuszonym był zwrotem zdoby
czy okupie życie. Piemontczycy próbowali później opanować Moreę, lecz 
przy  wzrastającej potędze Turków, którzy wiele miejsc na półwyspie z ła 
twością ogarnęli, zaledwie z wielką klęską zdołali się wycofać. Najdłużej 
opierali się despoci Koryniu i Lacedeinony. Despot Teodor czując swą bez
silność, odstąpił Argos i Korynt Wenecyjanom, a Lacedetnun kawalerom mal
tańskim; lecz gdy mieszkańcy na ten układ zezwolić nie chcieli, a klęska 
Iłajazeta pod A ncyrą  (1 402)  poniesiona, ośmieliła Teodora, obiął więc na 
nowo rządy, ale wkrótce odstąpił ich swemu siostrzeńcowi, poczem przeszły 
W ręce rodziny Paleologów, mianowicie braci Konstantyna cesarza, z których 
Demefrius w Sparcie, a Tomasz w Koryncie rezydował. Po upadku Konstan
tynopola, okupili obadwaj dalsze swe rządy haniebnym haraczem, opłacanym 
sułtanowi, klóry wkrótce pod pozorem zasłaniania ich od napadu Mbańczy- 
ków, znaczne siły do Morei wysłał.  Nieszczęściem obaj despoci dali się 
uw ieść  podszeptom, sprzymierzonym przeciw Turkom książąt zachodnich 
i przybrawszy nieprzyjazne stanowisko względem sułtana, odmówili mu ha
raczu. Natychmiast Mahomet I I  sam na czele wojsk wkroczył do Morei, osa
dził Korynt, a spustoszywszy wnętrze  półwyspu, zmusił do uciążliwego po
koju. Trzy lata jeszcze rządzili w Morei, ale gdy po raz drugi haraczu od
mówili, Mahomet powtórnie do Morei wkroczył: na pierwsze wezwanie De- 
metrius się poddał, Tomasza zaś broniącego się z rozpaczą, kolejno Turcy 
wypierali z Achai, Elidy, Arkady i i Lacedemonii. Rok jeszcze (rzymał się 
w  maleńkiej (wierdzy na pobrzeżu zachodniem, którą dopiero ostatecznie 
przyciśnięty opuścił, szuk .jac  schronienia we W łoszech. Tak  z wyjątkiem 
niektórych punktów obsadzonych przez W enecyjan i niedostępnych zakątów 
gór, cała Morea dostała się w  moc Turków. Nie tak łatwo poszło im zdoby
cie posiadłości weneckich i wysp Archipelagu, nad któremi częścią W e n e c y -  
janie, częścią zaś książęta Naxos panowali. Wielokrotne w ypraw y Turków, 
lichy uwieńczał skutek. P ierw sze  starcia wynikły o Modon, Koron, Argos, 
Napoli di Romania, które zostawały w  mocy W enetów. Już  r. 1461 Oraer 
pasza spustoszywszy okolice Lewantu, uderzył na Modon i Koron; inny wódz 
turecki wziął zdradą Argos. W e  dwa lala potem W e u ef t rjanie wysłali silną 
flotę pod admirałem Loredanem, która liczyła na pokładzie 15,000 wojska 
lądowego, dowodzonego przez Berfolda d’Este. Oblężone A rgos wkrótce mu
siało się poddać. Łącznie z siłą mordką odbudouał obronny mur przy I lexa -  
milion, wysiał część wojsk m głąb Morei, dla zdobycia Misistry; sam zaś 
z  główną silą obiegł Korynt. Śmierć jego pod murami tego miasta ocaliła je ,  
poczem wojna ograniczyła się na wzajemnych spustoszeniach. Rok następny 
zeszedł na bezowocnych napadach W enecyjan  na Mitylene i Spartę. Dopiero 
na  wiosnę w roku 1466 Capello, następca Loredana, zdobył w  krótkim czasie 
Eubeę ,  Larsos w  zatoce Salonickiej, Imbros, a nawet Ateny;przyniepnmyślnym 
Wszakże napadzie na Patras, utracił najznakomitszą część sił swoich. Okolicz
ność ta i wojna wiedziona przez Osmanów w  Epirze , nie pozwalała na silniej
sze popieranie wojny. Dopiero po uspokojeniu wojowniczych górali epirockich, 
sułtan zwrócił całe sw e siły przeciwko Wenetom w  Morei, zdobył Eubeę i z a -
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czął się układać o pokój, który jednak  przy ciągłych walkach, skończył się 
na zawieszeniu broni w  roku 1478. W  jedenaście lat potem Bajazet I I  wzno
wił wojnę, zdobył w  przeciągu dwóch lat Lewant, Modon, Koron i Nawaryn, 
lecz napróźno przez drugie dwa lata bój tocząc, usiłował wydrzeć W enetom 
ostatnią ich posiadłość w  Morei, twierdzę Napoli di Romania. W  roku 1503 
zawarto pokój, którym pozostawiono W enecy i niezdobyte dotąd: Kefaloniję 
i kilka w ysepek  na morzu Egejskiem. Pokój ten nie był trwałym, obadwa 
mocarstwa walczyły jeszcze w późniejszym czasie, w  którym dopiero reszta 
wysp Archipelagu uległa panow aniu tureckiemu, jak  Rodos i Naxos, u trzy
mujących się długo z powodu wybornych warowni.— C.) Trzecia  Epoka- głó
w na, od począ tku  panow ania  T urków  a i  do ukończen ia  w o jn y  o niepodle
głość. Pokój zaw arty  z W enetami w  roku 1503, rozstrzygnął losy Grecyi 
a rządy mahometańskie zagładziły  w  krainie tej ostatnie zabytki europejskie 
cywilizacyi. W  okresie tym zaginęły  reszty  istnienia starogrćcyzmu, który 
się wwiekach średnich jeszcze przechowywał; natomiast zaś występuje na jaw  
nowogrecyzm w  języku , charakterze i obyczajach, jako narodowość odrębna. 
W  początkach stosunek G re lów  od Turków nie był tak uciążliwym, ja k  
w  późniejszych czasach, mianowicie teź do śmierci Solimana I. Grecyja, bę
dąca jabłkiem niezgody pomiędzy Mahometanami, a ludami Zachodu, pewmych 
od Turków doznawmla względów. Części Grecyi niepodległe, lu t  w  mocy 
W enecyjan  zostające, wpadały od r. 1522 w  moc Turków'. Pokojem wreszcie 
zawmrtym z W enecy ją  w r. 1573, cała Grecyja popadła w moc Turków, w y
jąw szy  niektórych twierdz na albańskich brzegach, Kandyi i wysp Jońskich. 
Urządzono w tedy Grecyję na sposób innych prowincyj tureckich, z  B eg le rbe-  
jem na czele, podzielono na sandżaki, z których największem było bejostwa 
Morei. Cyklady początkowo opłacały tylko pewną daninę. Napady kawale
rów maltańskich, niedopu.szczały jeszcze rozgospodarować się Turkom. 
W  skutku tego Kapudan basza wypłynął z całą flotą na morze Egejskie. Z a
cięta wojna z Wenecyjanami, toczona od 1645— 79, zakończyła się odstąpie
niem Kandyi Turkom. Pomyślniej działo się W enetom w nowej w ojnie, t rw a
jącej od 1687— 99; wtedy bowiem zdobyli Moreę, a wśród krótkiego posiada
nia półwyspu, wznifcśli wiele budowli i dużo dobrego dlań zdziałali, lecz 
w  r. 1715 utracili go na nowo i traktatem passarouiekim ledwie utrzymali 
niektóre miejsca w Morei. Grecyja podzielona na paszaliki, zostawała pod 
zarządem namiestnika Rumelii; 31 wysp morza Egejskiego, w części oddano 
Kapudanowi paszy, częścią zaś innym urzędnikom porty, do wolnego użytko
wania. Zarząd ten, w  skutku wewnętrznego nieładu Turcyi był bardzo 
uciążliwym; musiała ona poprzestawać na daninie, bez najmniejszego wpływu 
na zarząd. Dodawszy do tego przekupstwo i częstą zmianę urzędników, ró
w nież samowolność w nakładaniu podatków i despotyczny sposób ich w yci
skania, nic dziwnego, że wkrótce system straszliwego wycieńczenia zapa
nował w  zarządzie nad nieszczęsnym krajem. Częścią z powyższego powodu, 
częścią zaś z  przyczyny, ze największa część posiadłości ziemskich w turec
kie przeszła ręce, przemysł znikł zupełnie. Najlepiej wiodło się jeszcze 

^yyspiarzom, którzy niemając bezpośrednich namiestników', i zachowując pod 
^zwierzchnictw em porty rząd własny, rocznym haraczem (300 ,000  piastrówj) 
zaspakajali chciwość turecką. P rzy  tak n ieprzyjaznych okolicznościach, na
rodowość grecka coraz bardziej upadała, i byłaby zupełnie zniknęła, gdyby  
je j  niepodtrzymywały dwie instytucyje: kościół i ustawy gminne. Relig ija  
nadawała Grekom energiję  do znoszenia ciężkiej doli, w  nadziei lepszej p rzy -
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nów, którzy prowincyję tę na mnóstwo drobnych lennictw podzielili. W  tymże 
czasie Jom sabaudzki zgłosił się ze swemi pretensyjami do Achaji; wdowa po 
Jakóbie sabaudzkim, księciu Piemontu, odstąpiła swe pretensyje Janowi 
z  Heredyi, w. mistrzowi zakonu maltańskiego. W sparty  od W enecyjan po
kusił się o wydarcie jej Turkom, zdobył nawet Patras, ale w bitwie nieszczę
śliwie stoczonej, dostawszy się do niewoli, zmuszonym był zwrotem zdoby
czy okupie życie. Piemonfczycy próbowali później opanować Moreę, lecz 
p rzy  wzrastającej potędze Turków, klorzy wiele miejsc na półwyspie z ła 
twością ogarnęli, zaledwie z wielką klęską zdołali się wycofać. Najdłużej 
opierali się despoci Koryntu i Lacedemony. Despot Teodor czując swą bez
silność, odstąpił Argos i Korynt Wenecyjanom, a Lacedcmon kawalerom mal
tańskim; lecz gdy mieszkańcy na ten układ zezwolić nie chcieli, a klęska 
Bajazeta  pod A ncyrą  (1 402 )  poniesiona, ośmieliła Teodora, obiął w.JJjc na 
nowo rządy, ale wkrótce odstąpił ich swemu siostrzeńcowi, poczćin przeszły 
W ręce rodziny Paleologów, mianowicie braci Konstantyna cesarza, z których 
Deraefrius w Sparcie, a Tomasz w Koryncie rezydował. Po upadku Konstan
tynopola, okupili obadwaj dalsze swe rządy haniebnym haraczem, opłacanym 
sułtanowi, który wkrótce pod pozorem zasłaniania ich od napadu Albańczy- 
ków, znaczne siły do Morei wysłał.  Nieszczęściem obaj despoci dali się 
uw ieść  podszeptom, sprzymierzonym przeciw Turkom książąt zachodnich 
i przybraw szy nieprzyjazne stanowisko względem sułtana, odmówili mu ha
raczu. Natychmiast Mahomet I I  sam na czele wojsk wkroczył do Morei, osa
dził Korynt, a spustoszywszy w nętrze  półwyspu, zmusił do uciążliwego po
koju. T rzy  lata jeszcze rządzili w Morei, ale gdy po raz drugi haraczu od
mówili, Mahomet powtórnie do Morei wkroczył: na pierwsze wezwanie De- 
met"ius się poddał, Tomasza zaś broniącego się z rozpaczą, kolejno Turcy 
wypierali z Achai, Elidy, Arkadyi i Lacedemonii. Rok jeszcze trzymał się 
w  maleńkiej twierdzy na pobrzeżu zachodniem, którą dopiero ostatecznie 
przyćfisnięty opuścił, szuk. jąc  schronienia we W łoszech. Tak  z wyjątkiem 
niektórych punktów obsadzonych przez W enecyjan i niedostępnych zakątów 
gór ,  cała Morea dostała się w moc Turków. Nie tak łatwo poszło im zdoby
cie posiadłości weneckich i wysp Archipelagu, nad któremi częścią W e n e c y -  
jan ie ,  częścią zaś książęta Naxos panowali. Wielokrotne vfyprawy Turków, 
lichy uwieńczał skutek. P ierw sze starcia wynikły o Modoa, Koron, Argos, 
Ncpoli di Romania, które zostawały w mocy W enetów. Już  r. 1461 Omer 
pasza spustoszywszy okolice Lewantn, uderzył naM odon i Koron; inny wódz 
turecki wziął zdradą Argos. W e  dwa lata potem W enecyjanie wysłali silną 
flotę pod admirałem Loredauem, która liczyła na pokładzie 15,000 wojska 
lądowego, dow odzonego przez Bertolda d’Esle. Oblężone Argos wkrótce mu
siało się poddać. Łącznie z siłą morską odbudował obronny mur przy IIexa-  
milion, wysłał część wojsk w  głąb Morei, dla zdobycia Misistry; sam zaś 
z  g łówną siłą obiegł Korynt. Śmierć jego pod murami tego miasta ocaliła je ,  
poezem wojna ograniczyła się na wzajemnych spustoszeniach. Rok następny 
zeszedł na bezowoenych napadach W enecyjan  na Mifylene i Spartę. Dopiero 
n a  w iosnę w  roku 1466 Capello, następca Loredana, zdobył w  krótkim czasie 
E ubeę ,  Łarsos w  zatoce Salonickiej, Imbros, a nawet Ateny; przy niepomyślnym 
Wszakże napadzie na Patras, utracił najznakomitszą część sił swoich. Okolicz
ność ta i wmjna wiedziona przez Osmanów w  Epirze , nie pozwalała na silniej
sze popieranie wojny. Dopiero po uspokojeniu w ojowniczych górali epirockich, 
eułtau zwrócił całe sw:e siły przeciwko W enetom w  Morei, zdobył Eubeę i za
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czął się układać o pokój, który jednak  przy ciągłych walkach, skończył się 
na zawieszeniu broni w  roku 1478. W  jedenaście lat potem Bajazet I I  w zno
wił wojnę, zdobył w  przeciągu dwóch lat Lewant,  Modon, Koron i N aw aryn , 
lecz napróżno przez drugie dwa lata bój tocząc, usiłował wydrzeć W enetom  
ostatnią ich posiadłość w  Morei, tw ierdzę Napoli di Romania. W  roku 1503 
zawarto pokój, którym pozostawiono W enecy i niezdobyte dotąd: Kefaloniję 
i kilka w ysepek  na morzu Egejskiem. Pokój len nie był trwałym, obadwa 
mocarstwa walczyły jeszcze w późniejszym czasie, w  którym dopiero reszta 
w ysp  Archipelagu uległa panowaniu tureckiemu, ja k  Rodos i Naxos, utrzy
mujących sic długo z powodu wybornych warowni.— C.) Trzecia  E poka g ló -  
w na, od począ tku  panow ania  T urków  a-i do ukończen ia  wojnij o niepodle
głość. Pokój zaw arty  z W enetami w  roku 1503, rozstrzygnął losy Grecyi 
a rządy mahometańskie zagładziły  w krainie tej ostatnie zabytki europejskie 
cywilizacyi. W  okresie tym zaginęły reszty istnienia starogrecyzmu, k tóry 
się wwiekach średnich jeszcze przechowywał; natomiast zaś w ystępu jena  jaw  
nowogrecyzm w  języku , charakterze i obyczajach, jako narodowość odrębna. 
W  początkach stosunek Greków od Turków  nie był tak uciążliwym, ja k  
w  późniejszych czasach, mianowicie też do śmierci Soliraana I. Grecyja, bę
dąca jabłkiem niezgody pomiędzy Mahometanami, a ludami Zachodu, pewnych 
od Turków doznawała u7zględów. Części Grecyi niepodległe, lub w  mocy 
W enecyjan  zostające, wpadały od r. 1522 w moc Turków7. Pokojem wreszcie 
zawartym z W enecy ją  w r. 1573, cała Grecyja popadła w moc Turków, w y
jąw szy  niektórych twierdz na albańskich brzegach, Kandyi i wysp Jońskieh. 
Urządzono w tedy Grecyję na sposób innych prowineyj tureckich, z  B eg le rbe-  
jem na czele, podzielono na sanużaki, z których największem było bejostwe 
Morei. Cyklady początkowo opłacały tylko pewną daninę. Napady kawale
rów maltańskich, niedopuszczały jeszcze rozgo.spodarować się Turkom. 
W  skutku tego Kapudan basza w ypłynął z całą flotą na  morze Egejskie. Z a
cięta wojna z Wenecyjanami, toczona od 1645— 79, zakończyła się odstąpie
niem Kandyi Turkom. Pomyślniej działo się W enetom w nowej wojnie, t rw a
jącej od 1687— 99; wtedy bowiem zdobyli Moreę, a wśród krótkiego posiada
nia półwyspu, wznieśli wiele budowli i dużo dobrego dlań zdziałali, lecz 
w  r. 17lf> utracili go na no wij i traktatem passarowickiin ledwie utrzymali 
niektóre miejsca w Morei. Grecyja podzielona na paszaliki, zostawała pod 
zarządem namiestnika Rumelii; 31 w7ysp morza Egejskiego, w  części oddane 
Kapudanowi paszy, częścią zaś innym urzędnikom porty, do wolnego użytko
wania. Zarząd ten, w  skutku wewmętrznego nieładu Turcyi był bardzo 
uciążliwym; musiała ona poprzestawać na daninie, bez najmniejszego wpływ u 
na zarząd. Dodawszy do tego przekupstwo i częstą zmianę urzędników7, ró
w nież samowolność w nakładaniu podatków i despotyczny sposób ich w yci
skania, nic dziwnego, że wkrótce system straszliwego wycieńczenia zapa-  
nuwrał w7 zarządzie nad nieszczęsnym krajem. Częścią z powyższego powodu, 
częścią zaś z przyczyny, że największa część posiadłości ziemskich w7 turec
kie przeszła ręce, przemysł znikł zupełnie. Najlepiej wiodło się jeszcze 
wyspiarzom, którzy niemając bezpośrednich namiestników7, i zachowując pod 
zwierzchnictwem porty rząd własny, rocznym haraczem (300,000 p ias trow ) 
zaspakajali chciwość turecką. P rzy  tak nieprzyjaznych okolicznościach, na
rodowość grecka coraz bardziej upadała, i byłaby zupełnie zniknęła, gdyby  
je j  niepodtrzymywały dwie instytucyje: kościół i us taw y gminne. Religija 
nadawała Grekom energiję do znoszenia ciężkiej doli, w  nadziei lepszej p rzy
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szłości; kościół, który nad swymi wyznawcami zachował pćwną ju ry zd y k -  
cyję, przez patryjarchę i święty synod w  Konstantynopolu, utrzymał naprze
ciw porcie sw e prawa, i tem w iększy w nlyw  w yw ierał na w ew nętrzne oko
liczności, im więcej źywiołow duchownych i świeckich w  nim się jednoczyło; 
był on ogniskiem narodowości. Ustawy gminne zostające pod własnemi na
czelnikami, rozbudzały między Grekami ducha samodzielności i niepodległo
ś c i ,  niedozwalały mieszać się im z Turkami, i przechowały podstawy przy
szłej organizacyi politycznej. Niemało przyczyniali się do utrzymania pier
wiastku greckiego Armatole (ob.), Klefci (ob.) i Fanaryjoci. Najzbawienniej 
n a  podniesienie i wykształcenie ludu Grecyi działało podźwignięcie i rozsze
rzenie handlu greckiego. Z jego  łona wypłynęły pierwsze zakłady nauko
w e ,  początkowo nader ograniczone przez Turków, później wszakże coraz 
hardziej wzrastające pod opieką Rossyi. Grecy od czasów Piotra Wielkiego 
uważali  Rossyję jako swą opiekunkę, i od niej oczekiwali swego wyjarzm ie-  
nia. W zras ta ł  wpływ Rossyi za Katarzyny I I ,  a gdy porta wypowiedziała 
Rossyi wojnę w r. 1762, poruszono wszelkie sprężyny, iżby powstanie mię
dzy Grekami wywołać. Umocowanemu ze strony tego mocarstwa Poppasowi 
Oglu nie udały się knowania, dopiero gdy flota rossyjska pod dowództwem 
F edora  Orłowa wysadziła wojska lądowe na brzegi Peloponezu i zdobyła 
kilka miejsc warownych, powstały wyspy i Morea, a nawet część Grecyi pół
nocnej, mianowicie Missolunga. W  krotce jednak stan rzeczy przybrał nie
pomyślny obrot; niezadługo bowiem najemnicy albańscy zdobyli Missolungę, 
a  wyciąwszy wpień wszystkich mężczyzn, zadali Rossyjanom klęskę w  Morei. 
W  skutku tej żołdaetwo tureckie rzuciło się na opuszczonych Greków; 8,000 
Albańczyków plądrowała Moreę, mordując i paląc, znieśli oddział wojsk ros- 
syjskich oblegający Modon i zwrócili się przeciw  Nawarynowi. Fedor Or
łów straciwszy odwagę wsiadł na okręty z resztą wojsk i zostawił Greków 
na łup zwycięzcom. Zniszczenie floty tureckiej przez AIoxieja Orłów przy 
Czesrne, nie w ywarło na los wrojny żadnego w pływu. Tak całe przedsię
w zięcie spełzło na niezera i tylko pokój zawarty w  Kuczuk-Kanardżi zape
w nił Grekom niektóre swobody, jako to: amnestyję, wolność w yznania i pra
wo wolnego wychodżtwa. Porta jednak wrarunków tych dotrzymać nic mo
gła, gdyż hordy albańskie, które Moreę zdobyły, szydząc z zawartej umo
w y ,  przez lat dziesięć niszczyły Grecyję, nie zważając na rozkazy Porty. 
W ted y  rząd tu recki przedsięwziął stanowcze środki, a Hassan pasza (10 
C zerw ca 1779 r.) pod Tripolizą wpień wyciął Albańczyków. Straszliwie 
spustoszona Grecyja, tym sposobem przynajmniej otrzymała spokojność i za 
częła zwolna się podnosić. Podczas na nowo wybuchłej wojny pomiędzy 
Rossyją i Turcyją, powiodło się emissaryjuszom rossyjskim podburzyć do bun
tu Suliotów i Chimarotów, k t t rz y  i tak już  uwikłani byli w śmiertelną walkę 
z  Alim paszą Janiny. Pomimo to Rossyjanie zawarłszy pokój w .lassach ro
ku 1792, znów Greków opuścili; ci wszelako na własną rękę bój toczyli, 
a nareszcie ulegli przemocy paszy Janiny. Jedyną korzyścią, jaką odnieśli 
Grecy z pokoju w  Jassach , było potwierdzenie punktów pokoju w  Kuczuk- 
Kanardżi,  dotyczących Grecyi i dozwolenie wolnej żeglugi pod flagą rossyj- 
ską. W  czasie następnego pokoju, handel grecki wzrósł znakomicie, osobli
wie na mniej uciskanych wyspach. W ie le  szkół greckich powstało w  kraju 
i za granicą. Gwałtowny przewrót polityczny w  całej Europie, oddziaływał 
i na Grecyję, wzbudzając myśl i energiję  do wyjarzmienia. Myśli te po
chwycili dzielni mężowie: A leksander Maukordatos, Aleksander Ypsylanty,
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Gazio, a głównie Rygas, który pierwszy rzuci] nasiona Hetajryi (ob.), zw ią
zku tajemnego, mającego ,w przyszłości wyjarzmić Grecyję. Myśl pochwy
cona gorąco, m.ówczas byłaby już  przeniosła owoce świetne, gdyby się 
z większą przezornością jęto do dzieła. Ścięcie Konstantego Rygi (1798  
zniszczyło plany Greków. W krótce  potem nowa zaw rzała  wojna między 
Suliotami a paszą Jainny, przepełniona okrucieństwem , wiarołomnością, hs - 
niebnemi postępkami, r tw n ie  jak  obfitująca w  czyny świetne i bohaterskie. 
T rw ała ona przez lat wiele, ale zakończyła się (1 804 )  wytępieniem prawie 
Suliotów i podbiciem całkowitem Albanii przez Ali paszę. Pozostali przy 
życiu  opuścili ojczyznę i dopiero w roku 1814: wrócili napowrót. Ali pasza 
potrafił kolejno ukorzyć wszystkich naczelników w  północnej G recy i, a na
wet sięgnął do Morei. Gardiki okupiło swój opór wycięciem całej prawie 
ludności (1812),  Parga tylko trzymała się do roku 1819. Im niepomyślniej 
wiodło się Grekom na polu walk, tem świetniej rozkwitał rozwój wewnętrzny. 
Obok zakładów naukowych rosło piśmiennictwo naukowe, które przyśpiesza
jąc oswobodzenie G re cy i , w'krótce nabrało politycznego znaczenia. W z ra 
stał przytem hande l, tak że  około roku 1813 marynarka kupiecka posiadała 
przeszło 600, po większej części uzbrojonych statków, mających do 3,000 
marynarzy. Iłyłto zawiązek siiy morskiej dla przyszłej walki o niepodległość; 
równie ja k  wracający do ojczyzny Grecy, którzy służyli w arm ijaeh  f rancuz -  
kiej, angielskiej i rossyjskiej,  wnieśli do ojczyzny ducha wojennego, jako 
też jasny pogląd na stan i środki wybawienia Grecyi. Najwięcej jednak  do 
powstania przysposobiła naród nowa Ile ta jry ja ,  zaw iązana około roku 1814. 
Najwięcej przyczynił się do tego kongres wiedeński, który rachuby Greków 
zawiódł zupełnie. Związek szybko się szerzył,  mając początkowo ognisko 
swe w Rossyi, wkrótce rozpostarł się w Grecyi samej, oraz we wszystkich 
punktach Europy i Azyi, gdzie Grecy zajmujący się handlem osiedli. W  ro
ku 1817 należeli do Ilelajryi wszyscy znakomitsi, mianowicie też Klefty i 
Armatole, a w każdej gminie znajdowali się jej stronnicy. Kleftowie półno
cnej Grecyi, mianowicie zaś Suliooi przywołani w pomoc od uciśniętego przez 
Turków Alego paszę, sądzili, iż za pomocą zwiąku Hetajryi najłatwiej plany 
swe prz} wiodą do skutku. Związkowi zgromadziwszy się w  Vł ostiey w r. 
1820, zamierzali rozpocząć powstanie, lecz w końcu odłożyli je  do czasów 
pomyślniejszych. Śmierć hospodara wołoskiego w  r. 1821 niespodzianie 
spowodowała wybuch powstania. Georgakis, pułkownik wołoski, zagorza
ły hetajrysła, mając sobie poleconem od Ypsylantcgo, naczelnika związku, aby 
w  Wołoszech przygotował powstanie, korzystając ze śmierci hospodara 
wysłał Wołocha Władzimiresko na czele 180 ludzi,  aby zrobił powstanie 
w Małej Wołoszczyznie. Ten w szakże inaczej rzecz poprowadził: zgroma
dziwszy lud wiejski, ogłosił mu uwolnienie od ucisku naczelników greckich 
i bojarów, a gdy na tę v> ieść zleciało się pod jego chorągiew mnóstwo P an -  
durów, pociągnął na IJukarest, chcąc sobie hospodarat przywłaszczyć. Y psy- 
lanty, który nieprzewidywał takiego zwrotu powstania, na wiadomość o niem 
przeszedł Prut i wszedł 7 Marca do Jass, zkąd zaw ezwał wszystkich Greków 
do powstania przeciwko Turkom i wkrótce ujrzał się na czele znacznej siły, 
której jądro stanowiła falanga święta, złożona z kwiatu mtodziezy greckiej,  
k tóra tu ze wszystkich stron Europy nadbiegła. Powstaniu stawili opór bo
ja row ie wołoscy; Rossyja go się zaparła. Ipsylanty brakiem stanowczości 
i planów, przewrotnością i słabością, przywiódł je  do upadku. Turcy  wkro
czywszy, powstańców pobili, zdobyli Galacz i B ukarest;  w  bitwie pod D ra -  
gaszanami zniszczyli wraz z zastępami nadzieje Greków. Powstańcy w  M ul-
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tanach trzymali się jeszcze czas niejaki, lecz klęska pod Skulenami i śmierć 
bohaterska Georgakisa w  klasztorze Sekka (26 Sierpnia 1821 r.) , los ich 
rozstrzygnęły. Równocześnie wybuchło powstanie w Morei, które przy
gotował Germanos, arcybiskup Patras. Z  początku wiodło się szczęśliwie, 
w wielu utarczkach powstańcy zwyciężyli. W odzowie ich Teodor Koloko- 
tronis i Piotr Mauromichalis zdobyli wiele miast i utworzyli w  Kalamata ro
dzaj zgromadzenia narodowego, pod nazwą senatu messeńskiego, który otwo
rzyw szy  swe posiedzenia 9 K wietnia , zaczął organizować powstanie i objął 
k ie runek spraw  rządowych; ale juz  w  końcu Kv\ ietnia i początkach Maja 
T urcy  wrócili do działań zaczepnych, odparli Greków na wielu punktach, 
zdobyli Argos, a Patras i Wosticę ogniem i mieczem w najstraszliwszy spo
sób zniszczyli. P rzecież rychło Grecy odzyskali odwagę, odnieśli kilka zw y -  
cięztw. Kommissyja rządowa kraj uorganizowała , a jednocześnie wyspy 
rzuciły się do broni. W  ciągu Kwietnia Spezzia, łpsara  i Hydra ogłosiły się 
niepodległemi, a eskarda powstańcza pod wodzą Tombazysa, skłoniła w szys t
kie inne wyspy na swoją stronę, w yjąw szy jednej Chios. W  północnej Grecyi 
Sulioci umocnili sw e zdobycze. Jocyda, Reocyja i Attyka podniosły chorą
giew grecką i obiegły załogę turecką w  Akropolu. Pożar ogarnął całą Gre
cyję aż do Termopilów; w M agnezyi ,  w Macedonii uderzono na Turków. Porta 
nie uczuła jeszcze całego ogromu niebezpieczeństw a, kiedy odkrycie spisku 
Greków w  Konstantynopolu, mającego na celu spalenie lloty i arsenału, oraz 
zamordowanie sułtana, otworzyło oczy rządowi. Skutkiem tego odkrycia, 
motłoch turecki rzucił się na ludność grecką zamieszkałą w Stambule: trzy 
miesiące trw ały  rzezio i przeszło 30,000 ofiar; najznakomitsi Grecy pauli 
ofiarą mordów. Porta w obawie wkroczenia ltossyjan , największą część 
wojsk zgromadziła na północy, przez co odsłonięte południe, korzystne dzia
łaniom Greków przedstawiało pole. Część floty greckiej pod Toinbazysem 
odniosła przy Mitylene zwycięztwo nad Turkam i, inna eskarda pobudziła 
Missolungę i Anatoliko, a więc Akarnaniję i Etolije do powstania. Przybycie 
Dymitra Ypsylantego do M orei,  spowodowało rozbrat miedzy naczelnikami 
greckimi. W  owym czasie T urcy  posiadali w Morei tylko dziewice fortec, 
z których N aw aryn  i Monembazyja przez poddanie się, Trypoliza zaś po 
krwaw ym  szturmie wpadły w moc Greków. W  końcu 1821 r. rzeczy w Mo
rei zaczęły iść niepomyślnie. Napad na Patras i Naupliję zupełnie się nie 
powiódł. Nieporządek, brak środków i upadająca odwaga niweczyły nadzieje 
dalszego utrzymania się. W  północnej Grecyi także powstanie upadało; tu 
bowiem Churszyd pasza zgromadziwszy siły przeciwko Ali paszy Janiny, 
pomimo waleczności Suliotów dowodzonych przez Marka Uozarysa, widoczną 
mając przewagę, prędko uskromił Greków. Gorzej jeszcze działo sio w  Beo- 
cyi i A ttyce ,  które całkiem wpadły w  moc turecką. Magnezyję zdobyto i 
spustoszono, podobnież zakonnicy gory Atos, do posłuszeństwa przywiedzeni 
zostali w raz  z całym Chalcydyjskim półwyspein. Koniec pierwszego roku 
wojny o niepodległość, nieodznaczył się świetnemi czynami i matą nadal ro
kow ał nadzieje. Nie było naczelnika, któryby powstaniem zawładnął i wiódł 
j e  drogą pew ną; pieniędzy zupełnie brakowało. Zgromadzenie narodowe 
zwołane przez Dymitra Ypsylantego, niczemu zaradzić nie podołało. Rossyja 
i A ustry ja  ogłosiły się jaw nie  przeciw powstaniu. Francyja zachowywała 
ścisłą neutralność. A nglija  z powodu wysp Jońskich okazywała widoczną 
nieprzyjaźń. Nad wszystkie jednak niepomyślności zewnętrzne, górowała 
w łasna niezgoda Greków, spowodowana wzajem ną niechęcią wodzów g r e 



Grecyja 679

ckich, z których każdy na swoją rękę chcjał wojnę prowadzić. W  skutu tego 
niepodobna było nadać powstaniu jednolitego kierunku i rozwinąć sił kraju; 
duch intryg i egoizm wiodąc do odstrychniecia się i wzajemnego prześlado
wania, do wojny naw et domowej i haniebnej zdrady, rzucił kraj na łup anar
chii. Przyszło do tego, że ogłoszone przez zgromadzenie narodowo prawo 
zasadniczo w Epidaurze, zawierające 107 artykułów bardzo liberalnych, lecz 
stopniowi wykształcenia narodu nieodpowiednich, pozostało bez najmniejsze
go w p ływ u  i rząd narodowy z prezydencyją Maurokordatosa nie został uzna
nym. Zwołane w Marcu 1893 zgromadzenie narodowe w Ąstros, bardziej 
je sz c z e  uwidoczniło rozbrat pomiędzy naczelnikami greckimi. Stronnictwo 
wojskowe mające na czole Kolokotronisa, Ypsylautego i Odyscusza, żądało 
bezwarunkowo rządów wojskowych. Pian ten nie powiódł się, bo przeciwno 
mu stronnictwo możnych, którego naczelnikami byli Mauromichelis i M auro- 
kordatos, było M niejszem i dokazało tego, że  pierwszego prezydentem, d ru 
giego zaś sekretarzem prowizorycznego rządu obrano. iVa polu bitwy pod
ówczas Grecy raczej się cofali, aniżeli szli naprzód; w Morei, gdzie dowodzi! 
Kolokotronis, szlo najlepiej,  ale już w tenczas powstanie wiele cierpiało przez 
je g o  chciwość władzy i sobkowstwo: przecież winni mu Grecy zdobycie 
Natipli (1822) i zwycięztwo Ład Dram-Ali.  W  północno zachodniej Gre
cyi Missolunga wytrzymała dwa cięz.ue oblężenia. Suliotów, po śmierci paszy 
Janiny, przygniótł calemi silami Churszyd pasza; dzielnie walczyli czas n ie
jaki, nakoniec odniósłszy stanowcze klęskę przy Peta (22 Lipca 1822 roku), 
w  której cały batalion filhelenów na placu poległ, poraź drugi musieli ucho
dzić ze swej ojczyzny. W  roku dopiero następnym powetowali nieco tych 
klęsk, znisuczyli armiję seraskiera Mustafy, okupili jednak zwycięztwo śmier
cią sw ego wodza Marka łlozarysa. W  Macedonii i Tesalii Grecy utracili 
wszystkie posiadłości, we wschodniej Grecyi z różnym szczęściem staczał po
tyczki dwuznaczny Odysseusz. Akropolis na mocy kapitulacyi wpadło w  ro
ku 1822 w ręce Greków. Flota g recka pod dowództwem Miaulisa, trzymała 
się przez obydwa lata zwycięzko; turecka kilkakrotnie pobita przez niego, 
nie śmiała pokazać się na morzu, i jakkolwiek udało sie Kapudaiiowi paszy 
zdobyć Chios i spustoszyć je w najstraszliwszy sposób, pomścili jednak G re -  
cy tego zw ycięz lw a, zniósłszy przy Tenedos we dwa miesiące później, pod 
dowództwem Kanarisa, zupełnie flotę turecką w  nocy z 18 na 19 Czerwca 
1822 roku. W  końcu 1823 r. wybuchły ostateczne rozterki pomiędzy s t ro -  
nictwami Kolokotronisa i Maurokordatosa; zwady, nieposłuszeństwa, zamachy 
stanu i gwałty wszelkiego rodzaju zwiększały się z każdym dniem i wiodły 
wprost do wojny domowej. Skołatana Grecyja doznała je szcze obelżywego 
obejścia się od kongresu w W eronie. Foslowie greocy otrzymali odpowiedź 
że  ponieważ ojczyzna ich nie jes t państwem nie podległem, nie powinna ani 
żądać, ani spodziewać się wsparcia mocarstw europejskich Ale w  tem cza
sie  opinija publiczna tem energiczniej występować zaczęła w  obronie G re
ków. W  Anglii, Francyi i Niemczech, zawiązały się towarzystwa niesienia 
•pomocy Grekom. W  skutku tego doszła pożyczka grecka w Londynie w  ilo
ści 800,000 funt. sterl. Gorsze przecież od wszyslk eh dotyczasowych z a 
groziło Grekom niebezpieczeństwo. Ibrahiin pasza, wyniesiony przez portę 
na  godność paszy Moroi, wypłynął z Alexandryi z llotą złożoną z 30 fre 
gat i 150 mniejszych i przewozowych statków, mając na pokładzie 22 ,000  
wojsk lądowych; Kapudan pasza ogniem i mieczem spustoszył Ipsarę. M iau-  
lis, admirał grecki, obydwóch po świetnych utarczkach do odwrotu zmusił;
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Kapudan pasza schronił się do Dardanellów, Ibrahim do Kandyi, która po 
kilkoletniem powstania zdradą Sfakiotów wydaną została Turkom. Jednakże 
w  roku 1825, Grecy pomimo największej jedności, obudzonej na odgłos nie
bezpieczeństwa, pomimo zwiększonych środków, jakie im zaciągnęła pożycz
ka i wsparcia przyniosły, nie zdołali oprzeć się potędze egipskiej. Ibrahim 
w końcu Lutego wylądował w  M odon, zdobył natychmiast N aw aryn, i po
mimo największych w ytężeń  Greków, całą prawie Moreę strasznie spusto
szył. Zwrócił  się potem przeciwko Missoiundze, a z pomocą lleszyda paszy, 
działającego od północy, po bohaterskiej obronie zdobył j ą  w Kwietniu 1826 
roku. W ojna zaczęła przybierać najstraszliwszy charakter. Ibrahim w ysy
łał Greków całemi okrętami jako niewolników do Egiptu, gdziekolwiek do
tarł, wszystko padało w  gruzach, a w jesieni cała Morea była istną pustynią. 
Reszyd pasza zwrócił się przeciw Grecyi wschodniej,  podbił ją  całą, i pomi
mo najdzielniejszej obrony, Ateny zdobył i obiegł Akropolis. Zwątpienie 
w  najwyższym stopniu ogarnęło Grel ów: pieniędzy powszechnie brako
wało, wyspy oddzieliły się od lądu stałego i puściły się na korsarstwo, flota 
dla braku utrzymania spoczywała bezczynnie, każdy zajmował się sobą, na
czelnicy wojskowi stali się plagą k ra ju ,  a rząd tymczasowy wygnany przez 
nich z Nauplii,  schronił się do Eginy. Lord Cochrane przybyw szy do Grecyi 
stara ł się pogodzić stronictwa: na wiosnę 182? r. zwołano zgromadzenie naro
dowe do Trezeny. Zgromadzenie jednogłośnie ogłosiło admirałem greckim 
lorda, innego zaś łilhellena Ryszarda Church, naczelnikiem wojsk lądowych, 
nakoniec przebyw ającego w Paryżu  hrabiego Capo d’Istrias, naznaczono r e 
gentem na lat siedm, do którego przybycia rząd tymczasowy miał władzę 
sprawować. Zgoda nie trwała wszakze długo i znow u dawne waśnie w ró
ciły, podniecone mianowaniem cudzoziemców. Zazdrość naczelników g re
ckich była głó ■ nie powodem, że  kilkakrotne usiłowania Greków niesienia 
odsieczy Akropolowi spełzły na niczein, a znakomita operacyja wojenna R y 
szarda Church, całkiem się nie powiodła. Grecyja zdawała się całkiem zgu
bioną, z wyjątkiem bowiem wysp i kilku miejsc warownych w  Morei, wszy
stko w  mocy Turków  zostawało, gdy naraz niespodziewanie los obrócił się 
n a  jej korzyść. Mocarstwa europejskie znudzone długą wojną Greków i nie 
chcąc dopuścić, aby w  skutku je j wzruszona opinia publiczna, przeciwko 
nim samym nie zwróciła się i w  łonie ich nie wznieciła zamieszek, postano
wiły pomimo chęci w dać się czynnie. Lękały się nadto, ażeby Rossyja i tak 
potężna na W schodzie, sama nie przedsięwzięła oswobodzić Greków i tym 
sposobem swej przewagi nic wzmocniła. Anglija pierwsza rozpoczęła ukła
dy z Rossyą w  Pete rsburgu , do których wrraz przystąpiła Eraneyja. T rzy 
mocarstwa podpisały protokół, mocą którego zobowiązały się z Grecyi utwo
rzyć państwo wpółzależne, z księciem narodowym na czele, używające wol
ności handlow ej, płac'ąće Turcyi roczny haracz i pod jej zwierzchnictwem 
zostające. Protokół ten początkowo nie miał żadnego skutku. Turcyja na nic 
n ie  przystawała; nakoniec, gdy ultimatum z dnia 10 Czerwca 182? r., w  k tó -  
rem dano jej do w yboru ,  albo dobrowolnie zadość uczynić przedstawieniom 
mocarstw, lub też uledz konieczności,  Turcyja odrzuciła, wtedy podpi
sano dnia 6 Lipca 1827 roku układ, zapewniający Grecyi niepodległość. 
W  skutku tego rzeczone mocarstwa wydały rozkazy admirałom swym na 
morzu Srodziemnem przebywającym, ażeby niedopuszczali posiłków z Eg i
p tu ,  używając broni jedynie wtenczas tylko, jeżeliby Turcy  przemocą 
p rzerżnąć się chcieli. P rzez  szczególne powikłania, przyszło dnia 23
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Października do bitwy morskiej pod N aw arynem , w  której połączone 
floty europejskie, flotę (urecko-egipską ze szczętem zniszczyły. Dwuznaczne 
postępowanie ambassadorów mocarstw pośredniczących sprawiły, ze  porta 
zaczęła, pomimo kieski, przemawiać z góry, żądając bezwarunkowego pod
dania się Morejezyków; posłowie jednak stanowczo w  żadne rozprawy w da
wać się nie chcieli i 8 Grudnia Stambuł opuścili. W  Grecyi samejże zw y
cięztwo pod Nawarynem ożywiło ducha narodu, odniesiono korzyści w po
tyczkach, lord Cochrane tylko opuścił Grecyję, gdzie mu zazdrość naczelni
ków greckich, nic stanowczego uczynić nie dozwoliła. Nakoniec 18 Sty
cznia 1828 r., przybył dawno oczekiwany hrabia Gapo d’Istrias i objął rzą
dy. Tym razem powiodło się urządzić kraj w ew nątrz  i zawiązać stałe związ
ki z Europą na zew nątrz .  Urządzenie ostatnich miało pewne trudności: 
Rossyja bowiem zaraz  po bitwie pod N au a ry n e m ,  szczególne przybrała 
stanowisko, a w rok później wydała wojnę Turkom, przez którą rozstrzy
gnięcie losów Grecyi do lat dwóch się odwlekło.— D) E poka czw arla  głó
w na: K rólestwo Grecyi. Gapo d'[strins przybywszy do ojczyzny, położył 
na jakiś czas koniec niezgodom Greków, złożył władzę zw aną panhellenion, 
z 27 członków złożony, który pod jego  prezydencyją miał tworzyć na jw yż
szą władzę Grecyi i starał się stosownemi prawami i urządzeniem uporząd
kować kraj pod względem cywilnym i wojskowym. W prowadzenie w życie 
nowych urządzeń doznało nie mało trudności, głównie dla braku pieniędzy. 
Utworzyła się zarazem opozycyja, która przez zaniedbanie zwołania zgro
madzenia narodowego, coraz bardziej wzrastała. Działania wojenne ogra
niczyły się na odebraniu Turkom Anatoliko i Missolungi, przez wojska do
wodzone przez Ryszarda Church. Przeciwko Ibrahimowi nic nie przedsię
wzięto; gdy jednak pomimo kilkakrotnych wezwań, ustąpić z Morei nie my
ślał, wysadzono 11,000 wojska francuzkiego pod dowództwem generała 
Maison, które zmusiło go do odwrotu. Oddział Francuzki 5,000 został w  Mo
rei, jako korpus obserwacyjny', mocarstwa zaś sprzymierzone, układem z d. 
16 Listopada 1828 r., wzięły pod gw arancyję Moreę i wyspy. Pod ener
gicznym zarządem hr. Gapo d’Istrias, Grecyja zaczęła się na nowo podnosić, 
jakkolwiek mnóstwo było niechętnych. Domagano się zewsząd zwołania 
sejmu, który wreszcie zebrał się w  A rgos w Lipcu 1829. Rząd miał za 
sobą większość i ta władzę wykonawczą prezydenta zatwierdziła. W  miej
sce panhellenionu ustanowiono senat, którego członkowie wyłącznie prawie 
przez prezydenta mianowani byli. Po zamknięciu sejmu wzmogła się opo- 
zycyja, obwiniająca prezydenta, że  w swern ręku chciał zjednoczyć całą wła
dzę i w końcu roku stała się groźną. Rozruchy wy buchły pomiędzy palika— 
rami, którzy otwarcie głosili, ze prezydent jes t  agentem rossyjskim i dąży 
do uczynienia Grecyi monarchiją dziedziczną dla swej rodziny. W  tym 
właśnie czasie, zebrała się w Londynie konferencyja trzech mocarstw', do 
uregulowania spraw  greckich, która protokółem z d. 3. Lutego 1830 r. ogło
siła Grecyję państwem niepodleglem i oznaczyła jej posiadłości. Innym pro
tokołem oliarowano Leopoldowi, księciu Koburg-Gotha, koronę grecką, któ
r ą  początkowo przyjął,  lecz później, gdy mocarstwa nie chciały nadać Gre
cyi odpowiednich granic, zrzekł się jej znowu. W ypadki liS.cowe za jąwszy 
uw agę  Europy, przerwały konfercncyjc londyńskie. Grecyja przez to zo
stała oddaną własnym środkom, a położenie prezydenta stawało się n iezno-  
śniejszem. Załatwienie ostatecznych spraw z Tarcyją, doznało przerwy, 
wypadki francuzkie znalazły odgłos w  Grecyi, a stronnictw '0 republikańskie
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zaczęło nurtować: w  Majnie wybuchły rozruchy i podatki siłą wojskową
trzeba hyło wybierać, a mimo to niedostatek w  skarbie ogromny. Jakkol
wiek prezydent podatki znacznie podniósł, z początkiem przecież 1831 roku 
potrzeby tak wzrosły, że  urzędnicy zaledwie piątą część pensyi otrzym ywa
li w gotowiżnie. Z  powodu tego, jako też mnóstwa błędów, które prezydent 
popełnił, powiększyła się liczba jego  przeciwników i brakowało tylko spo
sobności do zbrojnego wybuchu. Postępek prezydenta względem wydawcy 
Apollatia, dziennika opozycyjnego, nastręczył tę sposobność, llydryjoci,  
u których schronił się Polyzoides, rzeczony wydawca, odmówili prezydento
wi jego  wydania i z Psaryjolami wypowiedzieli rządowi posłuszeństwo: 
przykład ich naśladowały inne wyspy i Majna. W szczęła  się natychmiast 
domowa wojna na lądzie i morzu; gdy zaś admirał rossyjski na Archipelagu, 
zażądał wydania floty greckiej zgromadzonej w  Paros, Miaulis (ob.) po
wziął straszliwe postanowienie, zniszczyć ją  raczej, niż wydać ją  Rossyja- 
nom, ażeby potem służyła za narzędzie ucisku w  rękach prezydenta. W  d. 
13 Sierpnia spalono w porcie 28 okrętów, wartujących 50 milijonów fran
ków i wysadzono w  powietrze fortyfikacyje Poroś. Zdawało się, że oba 
stronnictwa, z których jedno do obrony, drugie do ukarania postępków zbro
iły się, wzniecą tak straszną domową wojno, iż Grecyja padnie jej ofiarą; 
wszelako zamordowanie prezydenta, przerwało na jakiś czas kroki nieprzy
jacielskie. Senat w Naupli zamianował rząd prowizoryczny, z trzech człon
ków złożony, pod prezydencyją A ugustyna Gapo dl.slnas. Hydryjoci chcie
li się układać, ale odrzucono podane warunki. Owszem nowy rząd postę
pując zupełnie w duehu dawnego, usiłował przemocą zwalczyć opozycyję. 
T o  sprowadziło nowe powstanie Ilydryjotow i Majno ów, k órzy żądali 
przcdewszystkiem zwołania jak  najprędszego zgromadzenia narodowego, 
wyszłogo z łona wolnych wyborów. Kiedy zaś prowizoryczny rząd zwo
łał zgromadzenie całkowicie sobie oddane, i za tegoż pomocą przeprowadził 
nominacyję A ugustyna Gapo iPlstriaS, na tymczasowego prezydenta, nie 
uw zględniw szy żądań opozycyi, ta ukonstytuowała się w zgromadzenie na
rodowe; rząd zaś ze swojem cofnął się do Nauplii. Okoliczność ta była po
wodem krwawych zatargów. Wśród zupełnej wmjny domowej zgromadze
nie opozycyjne odbywało posiedzenia swe w Perachore, zamianowało ko- 
missyję rządową pod przewodnictwem Kolletisa i wystawiło 8,000 zbroj
nych. Z drugiej strony w Nauplii męztwo z dniem każdym upadało, zale
dwie zdołano 2,000 wojska wysiać przeciwko liberalnym; juz  ostatni prze
kroczyli międzymorze i gotowali się zająć Argos, kiedy nadszedł protokół 
z  d. 7 Marca 1832 r., z  nominacyją Ottona bawarskiego na króla Grecyi. 
N a  wieść tę wybuchła nieopisana radość, a gdy niemal wszyscy oficerowie 
wojsk rządowych przeszli do Kolletisa, Capo d’Istrias złożył prezydenturę 
i odpłynął do Korfu. Pomimo to stronnictwo przeciwne prowadziło z nie
zmordowaną gorliwością swoje intrygi i dopiero po długich zatargach zdoła
no utworzyć komissyję rządowrą z siedmiu członków, z obydwóch stronnictw 
wybranych; w końcu przyszłoby do kontrrewolucyi, gdyby Majuoci nie ogło
sili się za rządem, i nie zniszczyli przez to planów stronnictwa hr. Capo 
d ’Istrias, na czele którego stał Kollokotronis. W  początkach M ija  zawarto 
traktat pomiędzy Greeyją, Bawaryją i trzema opiekuńczemi mocarstwami, 
którym Otto bawarski, został ogłoszony był królem greckim. Traktatem tym 
ustanowiono regencyję aż do pełnoletności króla, pozwolono na zaciągnięcie 
6 0  milijonów franków pożyczki, pod zaręczeniem trzech mocarstw i przy
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obiecano wysłać 3,500 bawarskiego wojska. Po czem 8 Maja stany greckie 
uroczyście w yrzek ły  wyniesienie królewicza bawarskiego na tron grecki. 
Wkrótce jednak przyszło do nowych zwaśnień pomiędzy stanami a senatem, 
które w  końcu do tego doprowadziły, że naczelnicy Palikarów, dom zgro
madzenia narodowego szturmem wzięli i znieważyli wielu deputowanych. 
W ybuchła znów zacięta wojna domowa, anarchija szerzyła się bez prze
szkody, naczelnicy Palikarów rządzili samowładnie. Dopiero w  Paździer
niku utworzono kommissyję rządową, złożoną z hr. Arm ansperg, generał) 
H eidegger  i radcy Maurer, którym do pomocy dodano radcę poselstwa 
Abla. Wylądował z nimi w d. 6 Lutego młody król Otto, otoczony woj
skiem baaarskiem. Rząd za pomocą energicznych środków wnet zdołał 
kraj uspokoić; bawarskie wojska opanowały wszystkie twierdze, a Palika- 
rorn wyznaczono pewne miejsca na pobyt, aby ich nieszkodliwymi uczynić. 
Utworzono ministerstwo, zamianowano generalnych gubernatorów Liwadyi 
(Grecyi właściwej),  Morei i wysp. Ustanowiono trzy sądy najwyższe i za
prowadzono urządzenia na tryb zachodni. Kleftowie północni i Majnoei nie 
chcieli uledz tym rozporządzeniom i prowadzili jak  dawniej życie rozbójni
cze. Przeciw ostatnim wysłano wojska bawarskie, które ich do posłuszeń
stwa przywiodły, pierwszych zaś uskromiono wystawieniem licznych stra
żnic na północnej granicy. Pomimo usilnego starania się kommissyi, a: oby 
kraj uspokoić i podnieść jego  pomyślność, stronnictw o Capo dTstriashi nie 
przestało bruździć. W  Marcu 1834 r. odkryto spisek, uknowany na obale- 
kommissyi regencyjnej,  w  skutku czego naczelnicy jego  Kollokotronis i K a l-  
liopulos skazani zostali na dwudziestoletnie więzienie. W  tymże czasie zo
stały przywrócone stosunki dyplomatyczne pomiędzy Grecyją i porta; reli
gijne zaś z patryjarchą greckim w  Konstantynopolu, przez ustanowienie sy
nodu greckiego zerwane. W  ciągu roku 1834 odpłynęły wojska bawarskie 
do swego kraju, ich miejsce zajęli ochotnicy bawarscy na żołd grecki zacią
gnięci, a zarazem utworzono wojska greckie regularne. W  łonie samejże 
kommissyi powstały niezgody, które kroi bawarski w ten sposób zakończył, 
iż przy prezydencyi utrzymał hr. Arm ansperga, całkiem oddanego Anglii,  
odwołał zaś obu jego przeciwników Maurera i Abla, zastąpiwszy ich przez 
Greinera i Kobla. Po przeniesieniu do Aten stolicy państwa z Nauplii,  
król Otto doszedłszy do pełnoletności, w d. 1 Czerwca 1835 r. objął rządy. 
Hr. Armansperg zamianowany został kanclerzem, inni zaś członkowie r e -  
gencyi wrócili do Bawaryi. P rzy  tej sposobności Kollokotronis i Kalliopu- 
los ułaskawieni, odzyskali wolność. Lata 1835 i 1836, w yjąw szy  w ypraw y 
przeciwko zuchwałym Kleflom, upłynęły tak spokojnie, iż można było zająć 
się organizacyją kraju. Jakkolwiek ministerstwo podobnie jak i regencyja 
popełniało błędy, organizując kraj zanadto w'edle kroju zachodniego i prze
pełniając go biurokratyzmem, wszelako łatwo byłoby złemu zaradzić, gdyby 
do burzliwych w ewnętrznych żywio’ów, nie przyłączyły się okoliczności 
zewnętrzne. Mocarstwa opiekuńcze współnhiegały się z sobą, o zapewnie
nie dla każdego z nich wyłącznie korzyści, jakie dały się ciągnąć z stosun
ków z młodocianem królestwem Grecyi. Jedno z nich starato się wszelkie
mi siłami przeszkadzać ustaleniu się wewnętrznego porządku; za środek do 
esiągnienia zamierzonych celów, obrały schlebianie stronnictwom i przecią
ganie ich na swą stidinę. Tak utworzyły się trzy partyje, z których f ran -  
cuzka najmniej okazywała interesowności.  W e w n ą trz  kraju zapychanie 
celniejszych posad cywilnych i wojskowych Niemcami, wywołało oburzenie.
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Nienawiść przeciw Niemcom utworzyła silne stronnictwo narodowe. Rząd 
mało miał przychylnych, ponieważ całkiem był zawisły od Bawaryi; opozy- 
cyja starała się zohydzić rządy cudzoziemskie. Z  obcych partyja angielska  
przez Arm ansperga wspierana, była najsilniejszą. Nieprzyjaciele ministra, 
równie na dworze bawarskim jak  i greckim, korzystając z nieobecności k r ó 
la, który wyjechał zaWTzeć zw iązek małżeński, starali się obalić ministra. 
Przedstawiono go na dworze bawarskim, jako dążącego do wyłamania się  
z  pod w pływ u monachijskiego gabinetu, a król Otto w  czasie swego pobytu 
w  Bawaryi, Rudarta,  prezydenta rządowego, na następcę Arm ansperga wy
brał.  R udart z królem i krolową wylądował 14  Lutego 1837 r. w Pireus, 
i został mianowany prezydentem nowo utworzonego ministerstwa. Pomimo 
najlepszych chęci nie utrzymał się jednak długo przy rządach, gdyż zawi
słość jego od dworu bawarskiego, oburzyła nań wszystkie stronnictwa. 
Brakowało nadto pieniędzy, gdyż Rossyja i Anglija odmówiły przyzwolenia 
na  wypłatę trzeciej seryi pożyczki. Rudart w tymże jeszcze roku zmuszo
ny był ustąpić, a na czele nowego narodowego ministerstwa stanął Z o g ra -  
fos. Nowe ministerstwo, pomimo że rozpuściło ochotników bawarskich 
i mnóstwu niemieckim urzędnikom udzieliło dyinissyje, nie zdołało przecież 
rządów swych umocnić i zaradzić trudnościom finansowym. Przeciwnie 
stronnictwa tem silniej zaczęły głowę podnosić, im więcej powaga rządu 
upadała. Czynności ich tajemnej dowiodło odkrycie spisku Pfiortodo- 
x ó w , którzy pod pozorem utrzymania swobód zagrożonego kościoła 
greckiego, mieli na celu zwalić rząd obecny i podburzyć do powsta
nia chrześcijańskich poddanych Turcyi. Odkrycie tego sprzysięźenia, 
na czele którego stali, A. Capo d’Istrias i Stanimatopuloą, ■ spowodowało 
zmianę ministerstwa. Jakkolwiek polepszyło ono znacznie materyjalne sto
sunki kraju, nie zdołało jednak zapobiedz groźnym rozruchom, kióre w r. 
1840  kw estyja wschodnia wyw ołała, Lud mianowicie całemi siłami popie
ra ł  wybuchłe wówczas powstanie w Kandyi, chciano skorzystać z położenia 
rzeczy  i na w łasną rękę wypowiedzieć wojnę Porcie. Niechęć przeciwko 
rządom bawarskim, zwiększała się z dniem każdym, gdyż mu przypisywano 
pokojowe usposobienie i postępowanie przeciw narodowe. .Stronnictwo fil- 
ortodoxów bez przerwy nurtowało, skutkiem czego rząd chwiał się ciągle, 
czego dowodziły częste zmiany ministerstw i nagromadzenie na granicach 
Grecyi wojsk tureckich, dla zasłonięcia swych prowincyj od napadu Gre
ków. Pośrednictwo mocarstw przeszkodziło wojnie, a zarazem stronnictwo 
wojenne musiało się w yrzec na ten raz swych zamiarów,- to wszakże zw ię
kszyło tylko niechęć dla rządu i brakowało tylko sposobności, ażeby wybuch 
nastąpił; nastręczyło j ą  położenie finansowe. Pożyczka przez mocarstwa 
opiekuńcze poręczona, z czasem zmarnowaną została, rząd wszakże nie 
umiał w yy .ukać źródeł dla wypłaty procentów i amortyzacyi. Zamiast uży
cia summ na poi źwignięcie pomyślności w-ewnętrznej kraju, rząd marnował 
j e  na utrzymanie skomplikowanej, a nie odpowiedniej tak małemu państwu 
machiny rządowej, na zaprowadzenie kosztownej wojskowości,  na przepych 
i okazałość dworską, oraz na  mnóstwo innych niepotrzebnych rzeczy. Ta
kie postępowanie sprowadziło smutne następstwa. Rząd nietylko nie był 
w  stanie zaspokoić swych zobowiązań względem w ierzycicli, ale nadto 
dotrzymać mnóstwa obietnic, poczynionych krajowcom. W szystkie stron
nictwa uważając rząd za  antinarodowy, połączyły się z sopą, ażeby Niem
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ców wypędzić i żądać ust iwy. Dziennikarstwo zaczęło otwarcie propa
gować rewolucyję, a obok tego utworzyło się sprzysięźenie. pod w pły
wem posła Katakazego, które w  późniejszym czasie wybuch spowodowało. 
Stronnictwo Katakazego było najsilniejszem, poruszyło symoatje i an typa- 
tje, aby rząd obalić i panującą dynastyję usunąć. W  lecie, r. 1813 obiegała 
Grecyję broszurka, w której odmalowawszy rządy niemieckie w  Grecyi na j -  
czarniejszemi barwami, domagano się monarchy wyznania greckiego, odda
lenia cudzoziemców i konstytuoyi liberalnej.  W ym agania te usankcyjono- 
w ała  nota gabinetu petersburskiego z dnia 7 Marca 1843 r. W  nocie tej, 
nierzetelność postępowania rządu, z powodu niewypłacania pożyczki, jaw nie  
wystawioną była przed narodem. Należało bezwłocznie wypłacić procenta 
i najmożliwsze oszczędności zaprowadzić w  administraoyi państwa, Rząd 
chwycił się ostatecznych środków: w e wszystkich gałęziach administracyi, 
mianowicie zaś w departamencie wojskowym, oszczędność posunięto do tego 
stopnia, że najpożyteczniejsze urządzenia, same szkoły nawet pozostawiono 
w  zaniedbaniu, odmawiając najzasłuźeń.szym mężom wynagrodzeń przynależ
nych. W szystko to niezdołało zapobiedz katastrofie, gdyż Francyja  i A n -  
glija podobnież niezadowolone z w pływ ów  bawarskich na rząd grecki, 
wspólnie z Rossyją przesiały królowi Ottonow’ zbiorową notę w e W rześn iu  
1843, w której żądały przekazu podatków najinlratniejszych, dla pokrycia 
procenti w i amnrtyzacyi, a zarazem wydalenia wszystkich cudzoziemców 
z  służby greckiej. Po objawieniu niezadowolenia mocarstw opiekuńczych, 
spiskowi nie omieszkali posunąć się do kroków stanowczych. W  nocy 15 
Sierpnia 1843 r., wybuchło powstanie w Atenach, któremu na czele wojska 
przewodniczyli Kalergis i M akry janni; zmuszono króla do oddalenia mini
strów, do utworzenia nowego pod prezydencyją Metaxasa, oddanego Kataka-  
zemu, zwołania zgromadzenia narodowego, w  celu ułożenia konstytucyi 
i usunięcia ze służby publicznej Niemców. Następstwami rewolucyi, szybko 
po kraju rozszerzonej, było wygnanie urzędników', połączone z zawziętością, 
którą ściągnęli na siebie postępowaniem, nienawistnem dla greckiej narodo
wości. tTsmvano ich z posad bez najmniejszego uwzględnienia, równie jak  
wszystkich innych oddanych rządowi. Wszelako zamysły Katakazego 
spełzły na niczem, gdyż król zamiast abdykowrać, nadał Grecyi konstytuoyję, 
której stronnictwo posła wcale nie pragnęło, lecz używało je j  tylko za maskę 
dla pokrycia innych zamiarów. Rossyja uznała nakoniec w  r. 1841 zaszłe 
zmiany w  Grecyi, F rancyja  i Anglija jeszcze wcześniej to uczyniły i im nale
ży  zawdzięczać, że rewolucyja taki zw rot w'zięła. Nakoniec Austryja i B a-  
waryja, gdy się przekonały, że  wypadki zaszłe w żaden sposób zmienić 
się niedadza, uznać je  musiały.’ Projekta przyszłej konstytucyi, jako i same 
wybory, wznieciły szereg  nowych zamieszek i rozterek  nietylko pomiędzy 
ludem, ale nawet w  łonie samego rządu. W zm ogły  się one w  czasie obrad 
zgromadzenia narodowego nad przyszłą ustawą. W  jednym tylko punkcie 
zgodziły sie wszystkie stronnictwa, to je s t  w  jak  największem ograniczeniu 
udzielania prawa obywatelstwa greckiego. Obecności jedynie okrętów f ran -  
cuzkich i angielskich w  porcie Pireus, przypisać należy ustanowienie kon
stytucyi w duchu umiarkowanym, a nie ultra demokratycznym lub hierar
chicznym, jak  tego parlyja Katakazego żądała. Król zaprzysiągłszy ustawę 
w  dniu 30 Marca 1844  r., rozwiązał zgromadzenie narodowe. Zamiast 
w prow adzenia  w  życie konstytucyi, wybuchły znowu rozterki w  pośród mi
nistrów, którzy różniąc się zasadami, w ciąż się spierali i w  końcu przyszło
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do zupełnego rozbratu. Mataxas, narzędzie Katakazego, musiał wreszcie 
podać się do dymissyi, a  w  miejscu dawnego, utworzono za w pływem a n 
gielskim nowe ministerstwo, któremu prezydował Maurokordatos. L edw ie  
atoli objął rządy, kiedy znów groźna opozycyja zaczęła przeciw niemu w y
stępować, obwiniając go głównie o rozdawnictwo urzędów i okazywanie
względów' ludziom niepopularnym. Gwałtowne napady dziennikarstwa, za
mieniły się później w  otwarte powstania Hydry i Majny, które przecież 
przyjacielsko załatwione zostały. W  Eubei zaledwie okręty angielskie
i francuzkie uskromily Kriziotosa. Niebezpieczniejszem było w szakże powsta
nie w  Lipcu Griwasa w  Akarnanii, które tym tylko sposobem zdołał rząd 
uspokoić, iż obietnicami do Aten zwabił Griwasa, z zamiarem uwięzienia go, 
lecz ostrzeżony w  porę uszedł do Alexandryi na okręcie wojennym francuz-  
kim. Najgroźniejszym atoli był dla rządu wybuch powstania w  samych A te 
nach, który zaledwie Kalergis przytłumił energicznem wystąpieniem na cze
le  siły zbrojnej.  Głównemi podżegaczami tej rewolucyi byli naczelnicy P a -  
l ikarów, którzy i w poprzedniej czynny wzięli udział, w  nadziei, że odzyskają 
dawne panowanie. W  czasie takich okoliczności nadszedł termin wyborów 
do izb deputowanych i odbywrały się wśród największych nieporządków 
i gwałtów. Ministerstwo zajęte walkami wyborczemi, nie było w  stanie nic 
uczynić dla napraw y zwichniętego organizmu rządu, gdyż od wyborów za
wisło dalsze istnienie; użyto też wszelkich środków, aby przeprowadzić w y
bory przychylne sobie. Stało się jednak przeciwnie. W stolicy, w  czasie 
zebrań  wyborczych, przyszło do zaburzenia, które wdanie się żandarmeryi 
je szcze  powiększyło. Nieufając w ojsku, rząd nie śmiał go użyć i zaledwie 
król osobiście wystąpiwszy, wzburzone umysły ukoił. Skutkiem tego była 
dymissyja ministeryjum Maurokordatos, a zarazem ustąpienie Kalergisa, guber
natora Aten, groźnego dowódzcy rewolucyi wrześniowej, którego z powodu, 
że  chciał utrzymania konstytueyi, a zatem powagi prawa, lud okrył urąganiem 
i dziś tak gorąco prześladował, jak  niegdyś ubóstwiał. 7t stronników rossyj- 
skich i francuzkich utworzono 18 Sierpnia nowe ministerstwo, w  którem 
objął Kolletis prezydencyję, Metaxas zaś finanse i marynarkę. Usunięto 
w ielu urzędników, zapełniono rząd ludźmi przychylnymi ministrom i starano 
się przeprowadzić w ybory w  duchu obecnego rządu. Naczelnicy Palikarów 
tryjumfowali, przywołano nawet Griw asa, którego lud jako zbawcę przyjął 
w  Atenach. Pomnażały się rozboje, mordy i pożary lasów, a wszystkie rozpo
rządzenia aążąee do podniesienia pomyślności kraju upadły. W  ministeryjum 
znajdował się mąż wielkiemi zdolnościami politycznemi obdarzony, który j a k 
kolwiek starał się złemu zaradzić. W niósł prawo do urządzenia finansów', 
sądownictwa i podziału administracyjnego kraju, nie doznał jednak  poparcia 
ani ze strony innych w'spółministrów', ani od zgromadzenia narodowego 
Tymczasem izby wiele  czasu traciły na sprawdzaniu wyborów i sporach 
stronnictw. Położenie ministerstwa utrudniała zewnętrzna polityka Kollelisa: 
w sparty  na Francyi,  usiłował wyzwolić Grecyę z pod wpływu dwóch pozosta
łych mocarstw opiekuńczych, przez co ściągnął na siebie ich nieprzyjazń. 
Jedno z nich użyło stronnika swego Metaxasa, ażeby stawiać na każdym kro
ku trudności Kolletisowi; A nglia  domagając się swej należytości, straszyła 
i uciskała słabą krainę. P ierw sze widziało z niechęcią, że na czele rządu 
stoi człowiek, który odważa się krzyżować jego  zamiary; Anglia lękając się 
w pływ ów  tamtego mocarstwa i zw ycięz tw a jego ostatecznego, chociaż Kol
letis chwilowo się opierał. T ak  nieszczęsny kraj stał się igraszką in tryg
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zagranicznych, które w  końcu starcie się mocarstw europejskich w yw ołać  
mogło. Niesnaski Metaxasa z Kolletisem w  lecie r. 1845 zamieniły się 
w  otwarte rozdwojenie, Metaxas wikłał się wciąż w  różne intrygi i drobne 
spiski przeciw rządowi i przyszło w  końcu do tego, iż otrzymał dymissyję; 
Kolletis zaś się utrzymał. Okoliczność ta nadała ściślejszy związek mini
sterstwu, ale zarazem obudziła nieprzyjażń Anglii i R ossy i; nieprzyjaźń ta 
stawała się coraz większą. Im więcej Kolletis wspiera ł się na Francyi, tem bar
dziej posłowi tego mocarstwa, Piscatory, dozwalał mięszać się w  sprawy pań
stwa. W ybory  wprawdzie w  r. 1845 w ypadły  pomyślnie, a pewne zmiany 
zaszłe w  ministerstwie w Lutym 1846 r., zw iększyły  wpływy Kolletisa, lecz 
nieporządki i rozboje ciągle trwały, wymiar sprawiedliwości i bezpieczeństwo 
wcale się nie zwiększyły. Domagania się Rossji  i Anglii o wypłatę zaległej 
pożyczki pomnażały kłopotów. W  roku 1847 nastąpiło w  skutek tego przesi
lenie. Izba tym razem okazała się n ieprzyjazną i wsunęła się walka o upo
rządkowanie skarbu, kwestyje życia lub śmierci kraju. Już  w  Maju mini
ster skarbu, z powodu rozpraw nad finansami, ustąpić musiał i przezto zaszły 
w  ministerstwie zmiany. Kolletis i Czarellas pozostali; nowo: wstąpili Rigas 
Palamidas, Korfiotakis, Kollokotronis, Glarakis i Bulgaris. Tymczasem w e
w nątrz  rozruchy jak  zwykle w  czasie wyborów wybuchły, a w  Majnie stron
nictwa przeciwne wzięły się do broni. Griwas podniósł dwukrotnie chorą
g iew buntu, ale zamachy te nieudały się. Kriozotis starał się podburzyć 
Eubeę. Samolubna angielska dyplomaeyja wspierała widocznie wszystkich 
przeciwników rządu i w najdokuczliwszy sposób zagraża ła  istnieniu państwa. 
Mussurus, poseł turecki w  Atenach, sam Grek rodem, zostający' w  ścistych 
związkach z lordem Lyons, pełnomocnikiem Wielkiej Brytanii, odmówił pasz
portu do Konstantynopola pułkownikowi Karatassos, adjutantowi króla, z po
wodu, iż tenże w  r. 1841 dowodził kupami zbrojnych w  czasie zamieszek. 
Królodmowę tę uw aża ł jako  osobistą obrazę i na pierwszym balu dworskim (25- 
Stycz. 1847) wymówił z oburzeniem Mussurusowi, że tak mało miał w zglę
du na porękę królewską. Mussurus zawiadomiwszy o tem Portę, zażądał z u 
pełnego zadosyćuczynienia; gdy mu zaś tego odmówiono, odjechał w Lutym. 
Nadaremniekról Otto uprzejmymlistem do sułlana, nieporozumienie chciał zała
godzić: sułtan odpowiedział przyjaźnie lecz dw uznacznie; rzecz nie została 
rozstrzygniętą. Dyplomaeyja nieomieszkała zwyczajem swym niezgody roz-  
rzarzać, a lud, dziennikarstwo i izby, przeceniając siły kraju, uważali za rzecz 
łatwą portę orężem ukorzyć. Turcyja obstawała przy swem żądaniu, ażeby 
minister spraw zagranicznych, Mussurusowi, gdy  do Aten powróci, objawił 
swój żal z powodu zaszłych wypadków; gdy zaś Kolletis wymagał,  żeby 
przyTnajmniej wyznaczono innego posła w  miejsce Mussurusa, zerwała sto
sunki dyplomatyczne z Grecyją. F rancyja  jedynie  stała po stronie Grecyi, 
Anglija równie stanowczo popierała żądania porty, gdy tymczasem Rossyja 
z Austryją, slaraly się skłonić Grecyję do ustąpienia. Rzecz prosta, że  
wszyscy nieprzyjaciele Kolletisa i jeden  z posłów zagranicznych, użyli tej 
okoliczności, aby obalić ministra, lecz Kolletis uprzedził ich intrygi zachoro
wawszy mocno w  Sierpniu. W ypadek  ten zmienił stan rzeczy, w miejsce 
jego  objął kierunek spraw  publicznych Cza\ ellas, który jako i jego  kolledzy 
Korfiotakis, Glarakis i Rulgaris, uw ażanym był za narzędzie jednego z mo
carstw  opiekuńczych. Spór z Turcy ja  został za ła tw ionym ; gdyż po da
remnych usiłowaniach Austryi, aby porozumienie ułatwić, chwycono się środ
ków przymusowych, które wiele szkody zrządziły handlowi g rec k iem u .



S88 Grecyja

Tymczasem Kolletis umarł, Rossyja wzięła na siebie pośrednictwa, a gdy na 
spełnienie tureckich żądań przyzwolenie wymogła, Mussurus wrócił do Aten 
i otrzymał żądane zadosycuczynienie. Tymczasem stosunek z Angiiją sta
w ał  się coraz uciążliwszym. Summ, o które Anglija coraz natarczywiej 
i bezwzględniej upominała się, Grecyja nie była w  stanie zapłacić. Rzecz 
prosta, że należytość niezbyt wielka, była jedyn ie  pozorem do napadnięcia 
znienawidzonego ministerstwa i dla tego ofiarowane pośrednictwo Kynarda, 
filhelena, zostało nieprzyjęfem. Zatargi stały się grozniejszemi, gdy lord 
Palmerston zaczął zawzięcie występywać przeciw polityce francuzkiej. która 
zadawszy mu cios silny w Hiszpanii, rozwijała także swe wpływy w Grecyi. 
D wuznaczne postępowanie konsula angielskiego w  Preweza, podczas 
powstania Griwasa, spowodowało rząd Grecyi do wystąpienia z zażaleniami. 
Lord Palmerston odpowiedział notą (11 Grudnia), obejmującą ciężkie w y
rzuty: nazwał w niej system zarządu zmarłego Kolletisa systemem bezbożnym, 
opartym na niesprawiedliwości,  zepsuciu, gwałcie, nieludzkości i tyranii. 
Ponieważ system ten po śmierci Kolletisa trwa ciągłe, rzecz więc jasna, że 
Wypływa z obcych podszeptów i przez nie jest podtrzymywanym. Rząd 
grecki na tę notę odpowiedział również w tonie ostrym, który w dziwnej byl 
sprzeczności z powolnością, jaką  Grecyja okazywała Turcyi, ale słusznym, 
gdyż sprawcy zaburzeń w Patras, na okręcie wojennym angielskim bezpie
czny znaleźli przytułek. Równocześnie rosła liczba zażaleń przeciwko 
przekupstwu i gwałtom. Oskarżono głośno ministerstw o, ze skradło część 
wpłyniętych podatków', a summy tej użyto na zakupienie głosów wyborców. 
Rew'oluc>ja na Zachodzie, upadek Ludwika Filipa i Guizota, odbiły się 
w  Grecyi i uczyniły istnienie dłuższe ministerstwa niepodobnem. Ustąpiło 
nakoniec w  końcu Marcu 1848, a w miejsce jego  powstało nowe, kuirego 
prezydencyję objął Konduriotis, teki zaś rozdzielone zostały pomiędzy Man- 
zolasaąOhristynifisa, Rodiosa i Christykopulosa. W  ministerstwie tem miały 
przewago w pływ y francuzkie i rossyjskie, angielskie zostały wyłączone. 
N ow e ministerstwo rozpoczęło swe rządy od łagodności, mianowicie wydało 
amnestyję dla mnóstwa prześladowanych, wszelako anarchija wzmagała się, 
a położenie skarbu nie polepszyło się wcale. Szczęściem zawiktania euro
pejskie nie dopuściły mocarstw om opiekuńczym mieszać się dosprawigreckich; 
a tak powiodło się rządow i uspokoić rozruchy w ewnętrzne, które stawiały 
nieprzełamane przeszkody wr zaprowadzeniu najpotrzebniejszych urządzeń. 
W  łonie ministerstwa zaszły niezgody i Christynifis musiał ustąpić Rnfosowi, 
Cbr i-stykopnłos Manginasow i, Mansolas Kolokotronisow i. Wstąpili także 
Ralis i Mauromiohalis. Skład ministerstwa obejmował wszystkie stronni
ctwa; Kolokotronis przychylnym byt cesarstwu rossyjskiemu. Zmiany te 
jednakże nie wiele wpływały na wewnętrzne stosunki Grecyi, gdyż pomimo 
że  osoby się przemieniały, rzeczy  szły zawsze jednym trybem. W  Paździer
niku znów do składu ministerstwa w esz ły  nowa osoby. Obok Kollokofroni- 
sa, Mauromichalisa i Rallisa, znaleźli się: Kanaris,  Londos, Bnlgaris i Kali- 
fronas, tworząc silnie skojarzony zarząd. Anarchija z malerai wyjątkami wciąż 
trwała. Położenie skarbu nie polepszało się wcale, a część posłów przeku
pionych przez ministerstwo, miała godnych przeciwników wopozycyi,  złożonej 
z  in trygantów łub cudzoziemskich jurgieltników. Z  trudnością ministerstwo 
przewlekło swój byt do r. 1849, w  którym wotum nieufności uchwalone 
w  Kwietniu przez izby dla ministra wojny, pociągnęło za  sobą upadek całko
wity  ministerstwa. Nowo powstałe pod prezydencyją Kanarisa, składało się
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z  Christidosa, ministra sp raw  w ew nętrznych ; Glarakisa, zagranicznych? 
Christinitisa, skarbu; Czawellas obiął wydział wojny; Kalifronas wyznań, 
Antonopulos sprawiedliwości. Burza polityczna wstrząsająca całą Euroj 
nie dozwoliła mocarstwom zagranicznym zakłócać Grecyi, ale stosunki z W iel
k ą  Brytaniją, zw łaszcza po odjeżdzie posła łorda Lyons, pogorszały się cią
gle. Powstanie w ysp  Jońskieh, które raz pozbyć się chciały nienawistnego 
protektoratu A n g li i ,  rozbudziło iskry stłumione, i Anglija  obwiniała te raz  
Srecyję o to, o co wprzód sama była obwinianą, o wspieranie powstańców. 

Tymczasem ministerstwo spodziewając się gwałtownej opozycyi przy otwar
ciu izb, uprzedziło ją, podając się do dymissyi. Metaxas, stronnik wiadomych 
w pływ ów  zagranicznych, nie mógł złożyć gab ine tu ;  niespodzianie wystąpił 
na  czele nowegoministeryjum admirał Kryzis, przybrawszy za członków S tai-  
kosa, Notarasa, Londosa, Chryzogelosa i Balbisa. Spodziewano się tym ra
zem wszystkie stronnictwa zadowolnić, lecz te nadzieje w raz  upadły. W  por
cie Pirejskim ukazał się nagle admirał Parker  w  dniu 11 Stycznia 1850. 
W  cztery dni potem tenże, w  towarzystwie posła Wielkiej Brytanii łorda 
W y s e ,  przedłożył rządowi greckiemu długi regestr  pretensyj poddanych 
angielskich, z których najgłówniejszą było żądanie 800,000 drachm, w yna
grodzenia strat izraelity Pacyfico, jakie miał ponieść w  czasie zaburzenia 
w  Atenach. Żądano nadto odstąpienia wysep Elafoniza i Sapienza. Dyplo- 
macyja angielska aż nadto dobrze była przekonaną, o bezzasadności tych nik
czemnych żądań, ale dawały je j  pozór do walczenia tą drogą z  wpływem ros
syjskim rosnącym na Wschodzie; dodano wreszcie, ź e g d y  pretensyjom wyto
czonym Grecyja w  przeciągu 24  godzin zadosyć nie uczyni, admirał użyje 
środków przymusowych. Ministerstwo oddało rozsądzenie tych żądań pod 
rozw agę biegłych prawników, którzy j e  ogłosili za niesłuszne. Napróżno 
Rossyja w  połączeniu z Francyją chciały w  tej sprawie pośredniczyć; w  dniu 
19 Stycznia eskadra angielska ogłosiwszy blokadę, poczęła chwytać wojenne 
i kupieckie greckie okręty. Rządowi greckiemu nie pozostało nic, jak  prze
ciwko gwałtom protestować, wysłał on w  poselstwie do Francyi Trikupisa, 
a  ZograFosa do W iednia i Petersburga, błagając pomocy mocarstw. Naród 
zachował się spokojnie, uznając postępowanie rządu; Anglicy blokowali 
wciąż, zwiększając surowość. Posłowie Anglii i F rancyi poczynili zastrze
żenia, ale handel grecki, zaczynający teraz więcej kwitnąć, przez zatamo
wanie wszelkich interesów tak inocno ucierpiał, iż długie łata nie były 
w  stanie rany zadanej angielską ręką zagoić. Do potowy Lutego do dw óch- 
set statków zawleczono do Salaminy. Napróżno poseł Francuzki ofiarował 
pośrednictwo swojego rządu. Ambasador Brytanii oświadczył, iż od rządu 
angielskiego nie ma żadnego pełnomocnictwa do układów i blokada wciąż 
trwała Dopiero w  początkach Marca zawieszono blokadę na czas nieograni
czony, wszelaKo nie wydano okrętów i dyplomacyja angielska zamierzała 
z nowemi żądaniami wystąpić. Niepewność ta tamowała handel, a oddzia
ływanie je j  było tak szkodliwem, jak gdyby blokada wciąż trwała. Rząd 
rossyjski zażądał wpraw dzie energicznie objaśnień polityki Palmerstona, 
w  Anglii nawet powstała przeciwko niej silna opozycyja; wszelako Grecj j a  
jęcza ta  pod uciskiem, cnociaż i pośrednictwo francuzkie przybrało roz leg le j-  
szy  charakter. Baron Gross, wysłannik Francuzki, przybył do Grecyi i od
b y w a ł  konFerencyie z lordem W yse, rząd wszelaKo grecki nie chciał wcho
dzić w  żadne układy, dopóki nie zostaną mu wydane zabrane okręty, a kraj 
swobody handlu nie odzyszcze. Po długich naradach, które do końca K w ie -
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łnia trwały, baron Gross przedłożył projekta pośreamcze, k tó /e  A nglija  od
rzucała. N a  dniu 25 zagrożono na nowo blokadę, jeżeli Grecyja nie wypła
ci żądanej summy, którą do 330,000 drach zmniejszono. Rząd nie był w  mo
żności znoszenia dłuższej blokady, pozostało tylko dopełni^ szczegółowego 
wyjaśnienia żądań brytańskich, a to właśnie wykazało, jak były lekkomyślne 
i bezzasadne. Przeciwnie Rossyja zrzekła sio na teraz przypadającej je j  
ra ty  pożyczkowej, dopóki Grecyja nie podźwignie się z klęsk, jakie jej sroga 
zima, a stokroć sroższe postępowanie rządu angielskiego zadały. Stosunki 
w ew nętrzne  nie polepszyły się wcale. Jakkolwiek w obeC wspólnego nie
przyjaciela przycichły swary domowe, to przecież kraj pod względem skar- 
bowości i administrncyi coraz bardziej upadał. W  chwili nadto, kiedy spór 
z Angliją  był na zakończeniu, z banku narodowego skradziono znaczną sum
mę. Bandy rozbójnicze szerzyły wciąż postrach, mianowicie w Peloponezie. 
W  tym przecież czasie nader szczęśliwie przeprowadzono ważną sprawy, po
łączenia Kościoła greckiego z anatolskim, przez ukiad pomiędzy synodem 
ateńskim a patryjarehą konstanlynopolnańskim. Jeżeli zjednoczenie lo było 
przyjemnem Rossyi, to Anglija zawistnćm na nie patrzała okiem; poniosła 
bowiem tu kieskę moralną od dyplomacj i rossyjskiej.  W  owej chwili wła
śnie w  tonie ministerstwa powśialy nieporozumienia, z powodu prawa o re 
gon cy i. Londos i Chryzologois zażądali uwolnienia, a miejsca ich zajął 
chwilowo Delijani. Izby uchwaliły prawo zatwierdzające rege iic j ję  królo
wej. Rychło potem (18  Sierpnia) krć I Otto wyjechał do Iławaryi, ażeby raz 
rozstrzygnąć kwestyje następstwa tronu. Królowa Amalija złożyła izbom 
przysięgę na konstytucyje i objęła regencyję. Król przed odjazdem ostate
cznie ministerstwo urządził pod prezyiJencyją Kryzisa. Zaledwie ono obję
ło rządy, kiedy nagle tragiczny wypadek nastąpił. W  dniu 1 W rześn ia  
minister Korflototakis legł od kuli na progu swego domu. Zbrodnię tę uw aża
no jako zemstę prywatną i o udział w  niej podejrzywano JWauromichalisa. 
Śledzono ściśle morderców'. Podejrzani zostali uwiezieni, proces jednak  
przeciągnął się do połowy r. 1652, a sprawiedliwość nie dosięgła tych, któ
rych jako morderców w skazyw ała  opinija publiczna. N ow e wybory do izb 
wypadły z korzyścią ministerstwa, w  dniu 11 Listopada królowa zagaiła po
siedzenia. N arady wykazały, że zastarzałe zło trwa ciągle: brak sprawie
dliwości, niedostatek w  skarbie i niebezpieczeństwa grożące własności n ie-  
ustawaiy. N ieporządek w  finansach, wszystkim ministerstwom zarzucany,, 
zmusił Delijaniego do wystąpienia (w  Maju 1851). Tymczasem niepokoiła 
wszystkich długa nieobecność króla i uważano za stosowne, ażeby przytłumić 
złowrogie pogłoski, ogłosić publicznie, iż król powroci w  Maju. Powrot kró
la  zastał now ą zmianę ministerstwa, a w  skutku tego odroczenie izb Nikt 
n ie w.edział, w  jaki sposób król kwestyję sukcessyjną rozstrzygnął, powsze
chnie jednak mniemano, że młodszy brat k ró la ,  książę Adalbert bawarski, 
następcą ogłoszonym będzie. Król uzupełnił ministerstwo. Kryzis był i na
dal prezesem, Pajkos zatrzymał ministereryjum spraw  zagranicznych, I)a -  
mianos przyjął wydział wojny, Metalopulos spraw wewnętrznych, Barboglu 
w yznań , skarb i finanse zostały przy  Chrystydesie i Myliosie. Opinija pu
bliczna ścigała uwolnionych ministrów, mianowicie Delijaniego, obwiniając 
Ich o przekupstwo. N owe ministerstwo miało trudne przed sobą zadanie, 
uleczenia ran zadanych przez dyplomacyję Wielkiej Brytanii, podniesienia 
m arynarki ,  która po części z  w inysam ychże  Greków, wnędznym  była stanie, 
3 otworzenia wyschłych rodeł handlu. Ponawiające się wciąż rozboje,
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nieustanne pogłoski o spiskach i nareszcie jaw ne oskarżanie obydwóch M a u -  
romichali.sów o zamordowanie Konduriotisa, nrzymnażaty trudnofći. Rzecz; 
prosta, że nowe ministerstwo, równie jak poprzednie nie mogło polepszyć 
stanu rzeczy, W  Lutym 1852 znowu zaszła zmiana w  minisferstwi. 
a  miejsca Melalopulosa, Barboglu i Damianosa, zajęli Blachos i Privilegio=. 
Tymczasem szerzyły się wieści o obszernym spisku, mającym na celu zwale
nie konstytucyi; do tego nie powiodły się zbiory rodzynek korynckich, głó
wnego produktu Peloponezu i ceny ich spadły. Jedynie pocieszała Greków 
wieść, że minisferyjum Palmerstona upadło wraz z stronnictwem wigów. 
Torysowic przyjęli względem Grecyi szczerszą, przyjażniejszą politykę; ale 
zarazem rozeszły się pogłoski o spisku na życie króla, które spowodowały 
uwięzienie generała  Makryjani.  Niedostatek w  skarbie w skutku nieszczęść 
zeszłorocznych, dosięgał przesilenia bliskiego, zupełnego bankructwa, do 
którego jeszcze przyłączyły się zawikłania kościelne. Przeciwko układowi 
zjednoczenia Kościoła greckiego z patryjarchatem konstantynopolitańskim, 
powstała w  kraju silna opozycyja; mianowicie też w  Peloponezie, fanaty
czny mnich Krzysztof PopuląkisJ o mało nie wywołał prawdziwej krucyjaty 
przeciwko zjednoczeniu, zarzucano nawet, ministrowi wojny Mylijosowi, któ
ry  ruch ten winien był przytłumić, iż mu nie był ani obcym, ani nieprzyja
znym. Święty synod grecki wyklął wprawdzie Populakisa (w  Czerwcu, 
1852), przecież wzburzenie nie ustawało. Mnich rzeczony, posiadający 
wszelkie zdolności do poruszenia mass potrzebne , podburzył Majnotów. 
Z różnych oznak, które sic równocześnie objawiły, wnioskowano, że istnieje 
szeroko rozgałęziony związek, utworzony w  głębi klasztorów. W szystkie 
sprawy państwa straciły w’ażność w  obec kwestyi kościelnej. Naród rozpadł 
się na dwa stronnictwa, za i przeciw' zjednoczeniu. Równocześnie król Otto 
przedsięwziął nową podróż do Niemiec, zdaw'szy regencyję królowej. Skut
kiem tej podróży była nowa konferencyja w  Londynie, zrafyfikowana d. i  
Lutego 1853 r., w której uznając w zasadzie następcą na tron grecki księcia 
bawarskiego Adalberta, łub innego z rodziny W it te lsbach , położono m u z a  
warunek przed objęciem rządów, przyjęcie wyznania greeko-wschoaniego 
Podczas wojny krymskiej w 1854  r., przyszło do otwartych kro ów nieprzy
jacielskich pomiędzy Grecyją a Turcyją, gdyż i Grecy pod berłem tureckiem 
zaczęli się burzyć na dobre, a  całe niemal wojsko greckie poszło w  pomoc 
powstańcom, na których czele stanęli generałowie Tzavelłas, Gri/as, R ou-  
gos,  Karasikaiis, naw et adjutant królewski Spiro-Mylios. W danie się 
Anglii i Francyi, nawet blokada portów, rozpoczęta d. 18 Maja 1855 roku 
i zbrojne zajęcie stolicy, zmusiły atoli rząd grecki do udzielenia iu re -  
ckiemu żądanego zadosyćuczynienia; na czele nowego gabinetu  stanął 
Maurokordatos. W szakże  niesnaski z Turcyją ciągnęły się je szcze  dość 
aługo, i dopiero układem z d. 11 Grudnia stosunki dyplomatyczne z tem 
państwem zostały na nowo przywrócone, skutkiem czego w  dniu 8 Czerw ca 
roku następnego zawarto z nią nawet traktat handlowy. Spór osobisty króla 
z ministrem wojny Kałergisem, spowodował dymissyje całego gabinetu, 
a mocarstwa zachodnie, klóre go napr iżno podtrzymać usiłowały, oświad
czyły, ze kiedy ustaw a konstytucyjna widocznie stała się złudzeniem, odtąd 
samego króla za wszystko czynią odpowiedzialnym. Prezesem nowego g a
binetu został Trikupis, dotychczasowy poseł grecki w  Londynie; w Styczniu 
1856 r. nastąpiło stanowcze pojednanie z Turcyją. W praw dzie  roznoje tra
piły ciągle jeszcze kraj i sąsiednie p ro w a cy je  tureckie, ale korpus kozakow
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regularnych pod dowództwem Sadik paszy (Michała Czajkowskiego) takowe 
ukrócił. Natomiast w p ływ y dworu rozsiadały się coraz szerzej w  kraju i z a 
stąpiły w  zuoełności dawniejszy terroryzm stronnictw. Wojna włoska j e 
dnak w  r. 1859 wywołała na nowo objaw ukrytych przez pewien czas uczuć 
naiodu; oskarżano ministrów o sprzyjanie Austryi; drobniejsze rozruchy w y -  
Jbuohły w  Nauplii,  w  Patras, w  Atenach. Spokojność przecież została jeszcze 
utrzymaną, aż kiedy w  Lutym 1882 roku załoga twierdzy Nauplii, pod głó
w nym  sterem generała  Grivas (ob.)  podniosła chorągiew buntu. Liczne in
ne  miasta, wraz z wyspą Syra, przeszły .ia stronę powstańców. Po dwumie- 
s i ę c z n e m  oblężeniu przez armiję królewską, pod generałem Hahn, \\pjsko 
tw ie rdzy  nakonieG się poddało, a stanowcza zmiana gabinetu i ustanie wpły
w ó w  dworskich, oraz w iększe znaczenie nadane konstytucyi i zupełna pra
w ie  amnestyja, były skutkami tego ciekawego dramatu

Grecyja stara, Starogrecyja  czyli Jon ija , tak zw ala się częśc Azyi Mniej
szej,  po nad morzami Archipelagu i Ozarnem położona, która stanowiła wraz 
E Tracy ją  pierwotną siedzibę plemienia greckiego, mającego pochodzić od 
Jaw ana  czyli Jona, syna Jafeta, a w nuka Noego,

Grecjja wielka {M agna Oraecia), tak zwali Rzymianie dla odróżnie
nia od innych osad greckich we W łoszech, tę część ziemi nadbrzeżnej za
toki Tarentskiej,  która w  odległych ju ż  czasach zaludniona przez osadników 
greckich, obejmowała Apuliję, Kalabryję, Lukaniję i Bruttium. Wchodziły 
do tej nazw y i różne części Sycylii również przez Greków osiadłe. Kraje 
te  były miejscem w pływ u i szermierek filozoficznych uczniów Pytagorasa, 
k tórzy  mądremi ustawami zasłużyli sobie na wdzięczność mieszkańców, lecz 
k tórzy  zarazem nieomieszkali wielce się mięszać do spraw i in tryg polity
cznych. Trudnoby było oznaczyć ściśle epokę przesiedleń Greków do tych 
okolic Italii; zdaje się, że to nastąpiło wkrótce po wojnie trojańskiej: przybyli 
najprzód A teńczycy, za nimi Acnajczycy, Eubejczycy i Trojanie. Skutkiem 
rozlicznych owych emigraGyj potwrorzyły się rzeczypospolite Tarentu, Syba- 
ris, Krotony, Lokris, Rhegium i t. d. Później osiedlili się tu i Rzymianie; 
W r. 272  przed Chr. byli om ju ż  panami całych W łoch niższych, przez co 
n ieznacznie obyczaje i sposób życia rzymski zastąpił grecki, nie wiele z re 
sz tą  od niego się różniący.

GreCZ (Mikołaj), współczesny autor rossyjski, pochodzi od czeskiej ro
dziny, przybyłej pierwotnie do Prus, a następnie na początku X V III  wieku 
do Rossyi. Urodzony r. 1787 w  Petersburgu, pobierał nauki (1801— 1801) 
w  instytucie junkrow, istniejącym przy senacie dla ukształcenia cywilnych 
urzędników. Po ukończeniu nauk, pracował w  ministeryjum spraw  w ew nę
trznych; lecz nie czując w  sobie powołania dc pracy biurowej, poświę
cił się szczególniej literaturze i w tym celu uczęszczał na prelekcyje ów
czesnego instytutu pedagogicznego. Po kilku latach prywatnej praktyki na
uczycielskiej, mianowany professorem (r. 1809) literatury rossyjskiej w  głó
w nej szkole ś. Piotra, przy kościele ewangelickim w  Petersburgu. W  roku 
1813  przeniesiony na podobnąż posadę do gimnazyjum petersburgskiego 
(dz iś  d rugie  gimnazyjum tamże). Podróżował lat kilka (od r. 1817) za g ra 
nicą, dla poznania metody wzajemnego nauczania Bella i Lankastra i następ
n ie z a p ro w a d z e n ia e j  po różnych zakładach naukowych w  stolicy. Od roku 
1825 do końca 1859 r. w ydaw ał wspólnie z Tadeuszem Bułharynem P szczo- 
-f północną  ( S iew terna ja  P cze la ), gazetę polityczną i literacką. Tegoż ro
ku ,  także z  Bułharynem w ydaw ać zaczął czasopismo treści historycznej,



pod tytułem: A rch iw um  półnuene (S iew iern g j A rchiw , 1825— 32), mieszczą
ce wiele materyjałów do historyi polskiej, tudzież rzeczy tłómaczonych z  ję 
zyka polskiego. Od r. 1829 pracował w  ministeryjum spraw  w ewnętrznych 
będąc zarazem redaktorem czasopisma przez toż ministerstwo w ydawanego: 
Z u r r a l  m in is ters ttea  w n u trjen n ych  diel\ przeszedł następnie (od r. ISją? 
do ministeryjum skarbu; podróżował kilkakrotnie za  granicą i wydał kilka 
dziel o Francyi,  Belgii, Niemczech, Włoszech, Hollandyi i Danii. Opuściwszy 
nareszcie służbę rządową, poświęcił się wyłącznie pracom liierackim. Liezbii 
wydanych przez Grecza od r. 1809 pism treści rozmaitej, je s t  nader znaczna. 
Z  tych znakomitsze są: 1) Kilkanaście dzieł grammatycznyeh do języka  ro s -  
syjskiego pod różną nazwą, jak  to: obszernych grammatyk, praktycznych, 
skróconych, prelekcyj, przewodników i t. d., poczynając od r. 1809 aż ao -  
tąd; z tych G ram m atyka  krótka ję z y k a  rossyjskiego, przełożoną została n a  
język  polski (dwukrotnie, raz  przez Antoniego Hlebowicza: P oczątkow e  
praw idła rossyjsk iej y ra m m a ty k i, 1834  r.; wydanie czw arte  1847 r.; i dru
gi raz bezimiennie, Wilno, 1836 r.) , tudzież na języki: niemiecki, francuzki 
szwedzki i hebrajski; obszerna zaś na język  francuzki przez F. Reiffa. Je s t  
także tlóraaczone na polski dziełko Grecza przez F. Rutowskiego: O w ym a 
w ia n iu  i  akcencie, ję z y k a  rossyjsk iego , W arszaw a ,  1839 r. 2 )  P rzew o d n ik  
do n a u k i litera tury , tornóii 4, Petersburg , 1819— 22, wydanie trzecie ro
ku 1843. 3 )  R yn  h istoryi lite ra tu ry  ro ssy jsk ie j 1822 (przekład polski w y
dał r. 1823 Samuel L inde w  W arszaw ie) .  4 )  P odróż do Niemiec, romans. 
1830 r. 5 )  C zarna kobieta , romans, 1834 r. 6 )  R zec zy w is ta  podróż do 
N iem iec. 7) L is ty  o Francyi, N iem czech i S zw a jc  %ryi. 8 )  Zbiór pow ieici 
i  artyku łów  treści literackiej, ton o w 5, r. 1838. 9 )  L is ty  zagran iczne , to
mów 9, w ydane w latach 1839, 1842, 1847 i 1853 r. 10 )  Oprócz wspom - 
nionych wyżej czasopismów, wydawał: a )  G en iju sz  czasów  (wspólnie 
z T. Schroderem, 1807— 1809); b) M u ze u m  europejskie  (1810); c) D zien 
n ik  noteszych  podróży, 1809 —  1810 (wspólnie z tymże); d) S y n  o jc zy zn y  
1812— 28 (z  A. Wojejkowym, a następnie z T. Bułharynem); e) T o w a rzy sz  
dzieci (z T. Bułharynem) 1825— 26; f) T afija  rossy jska , noworocznik teatral
ny na r. 1825 (z  T. Bułharynem). Nadto brał czynny udział w  redakcyi 
następnych uism peryjodycznych 1)  W iestn ik  petersburgski (* 811) ,  przez 
towarzystwo literatów wydaw any; 2) W iestn ik  rossy jsk i (1841);  3 )  E n c y -  
klopedyja pow szechna  (1835 —  1836) i 4 )  E ncyklopedyja  w ojenna  (1835).  
Z  przekładów jego  na wzmiankę zasługują: a )  L eon tyna , romans przez  
Kotzebuego, 1808; b) G eoyrafija pow szechna, przez Gaspariego, 1809; c )  
E is to ry ja  pow szechna, przez Beckkera, tomów 9, Pete rsburg ,  1847  — 1852; 
d) Geografija (z  niemieckiego), 1839; wydanie drugie, 1844. J. Sa....

G re c z y n k a , tak zwano rodzaj sukni niewieściej, za czasów Stanisława 
Augusta. Była z  materyi bogatej tureckiej, g rana tow ego zwykle lub pur
purowego koloru Łokieć jej płacono oć 3— 5 dukatów. Greczynka do 
stanu zrobiona, krotka po kolana, bez rękawów, włożona na atłasową suknię, 
bogato haftowaną złotem lub srebrem, była ubiorem powabnym i wspania
łym dla młodych mężatek. Do tej sukni u„ rwano opięcia g łow y z  g recka 
lub z  turecka, a małe turhaniki zdobiono w  pióra, z  kosztownem z kamieni 
drogich upięciem.

G reenO C k, miasto w  Szkocyi, w  hrabstwie Renfrew, przy szerokiem n a  
milę njściu rzeki Clyde do zatoki F irth  of Clyde, n ieregularnie lecz dobre* 
zbudowane, ma doki obszerne, piękny dom komory celnej, rainsz, szpital,
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ilka kościołów, teatr, i marmurowy posąg Jakób* W atta  fu urodzone- 
wziiiesiony w  roku 1838 Stacyja marynaki bezpieczeństwa, ku 

mwściąganiu przemycania ustanowiona. Liczy 38,000 mieszkańców; ra ti-  
nery je  cukru, rękodzielnie mydła, świec i skór, odlewnie (gisernie),  fabryki 

j / .roźnicze, siodeł i ODUwia, warszta ty  okrętowe Fłandel nadbrzeżny i ry
bołówstwo nader czynne, wysyłają  swe statki na wszystkie strony świata; 
paketbotami i kolejami połączone jest ze wszyslkiemi handlowemi miastami 
Szkocci. W  r. 1845 port Greenok posiadał 432 statków żaglowych i 8 pa
rowych z ciężarem 82 ,544  tonnów, a liczba ta co rok sie wzmaga. N ap rze
ciwko miasta, po drugiej stronie Clyde lezy miasteczko Hellensborough, z ką
pielami morskiemi ciepłemi i zimnemi, dalej Gourock, a na półwyspie mię
dzy dwiema zatokami Loch-Long i Loch-Gair wieś Roseneatn, z pałacykiem 
księcia \ rg y ie .

Greenwich, miasto w hrabstwie Kent, w Anglii, o milę od Londynu od
ległe,  nad południowym brzegiem Tamizy, liczy 40,000 mieszkańców, parę 
pięknych kościołów i słynie głównie ze swego obserwatoryjum, jak niemniej 
% wielkiego lazaretu dla wysłużonych m arynirzy  kalectwu uległych. Gmach 
ów  szpitalny zbudował początkowo Karol 11, jako pałac królewski dla siebie, 
{ dopiero Wilhelm II na szpital go przeznaczył, a po nim rozszerzyły go 
W  tym celu królowe: Maryje (żona Wilhelma 111) i Anna. Wzniesiony cał
kowicie z piaskowca, ma 4 portyki na filarach, (aras na 800 stóp wysoki, 
cz te ry  oddzielni kwadratowe dziedzińce noszące nazw y panujących, za któ
rych powstały. % tych budynki króla Karola i królowej Anny leżą  od pół
nocy, króla Wilhelma i k ro!owej Maryi od południa, a między pierwszemi 
stoi na  szerokim przedziale posąg marmurowy Jerzego II. W  gmachach 
Karola I I  mieszka nadzorca i urząd szpitalny. Liczba utrzymywanych tu 
W roku 1849 inwalidów morskich w domu (In -Ponsioners)  wynosiła 2,710 
głów, inwalidów po za domem (Out-Pensioners)  14,001) głów. Ostatni 
otrzymują roczne wsparcie od 4 -3 7  fun>ów szter. Najpyszniej“zą jest część 
gmachu nosząca nazwę króla Wilhelma, zbudowana przez Chr. W rena. Cały 
gmach główny, niemający równego sobie w Europie pod względem świetno
ści dwóch kopuł i kolumnad, pięknego parku umajonego łąkami i ocienione
go staremi lipami, zostaje jeszcze w  połączeniu z osobnym szpitalem o 64 
izbach (po 4 łóżka), ze szkołą i domem sierot po majtkach (ltoyal Naval 
Asyluro). Ostatni, założony w  r. 1801, utrzymuje 800 chłopców' i 300 dziew'- 
cząt w  4 oddziałach. 1 cudzoziemcy, jeśli lat kilka byli na żołdzie W. Bry
tanii, mają prawo do tego dobrodziejstwa. Dochody wielkiego (ego zakładu 
w pływ ają  częścią z  dobroczynnych zapisów, częścią z kar pieniężnych, czę
ścią z obowiązkowych wniosków ,w  małych kwotach miesięcznych przez ma
rynarzy  składanych. W dow y po majtkach (których liczba wynosi około 300) 
mają sobie poruczony dozór w ew nętrzny  i otrzymują po 8 funt. szter. rocznie, 
w ra z  z utrzymaniem i odzieniem. Obserwatoryjum astronomiczne, z pałacu 
Placentia przez księcia Gloucester zbudowanego, przerobione r. 1675 przez 
Karola I I ,  na wynioślejszej części parku, opatrzonej w najdokładniejsze na
rzędzia, stoi pod zarządem kolłegijum admiralicji. Przez nie to, nie zaś 
przez  Ferro , p rzeciągają Anglicy, a za  ich przykładem i wydawcy map mor
skich, p ie rw szy  swój południk, to je s t  od lunety południkowej obserwalory- 
jum greem vich’skiego poczynają liczyć długość geograficzną powierzchni 
kul' ziemsk:ei, co względem poluduika w yspy Ferro  prowadzi za sobą różni
cę 17°, 41 '. T u  zajmowali się obserwacyjami astronomicznemu Flamsteed,
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Halley, Bradley. Maskelyne, Blisse i Pond. W  bliskości wznosi się słup 
trafalgarski,  oktogon uwieńczony koroną okrętową. Greenwich było miej
scem urodzenia królowych Maryi i Elżbiety, a miejscem skonu E dw arua VI, 
Słynna kol<M żelazna prowadząca z Londynu do Greenwich, przechodzi po 
olbrzymim wiadukcie, wyniesionym po nad domy i ulice przedmieścia lon
dyńskiego Soulhwark. Ukończona w r. 1849, nosi nazwę London-G»vesend- 
Hailway czyli N orth-K ent-f la ilw ay  i dochodzi do Dorchester i Chatam.

Gregarina, Pod lem nazwiskiem zoologowie rozumieją małe, mikrosko
powe zw ierzątka,które żyją pasożytnie w  pierścienicach, skorupiakach, owa
dach, krocionogach, niekiedy w  mięczakach. Gregariny są walcowate łub 
ja jow ate ,  bez głowy, niekiedy opatrzone na przednim końcu ciała miękkiemi 
wyrostkami. Są to zw ierzęta powiększej części nagie, czasami opatrzone 
zaledwie kilku nieruchomemi włoskami; przejrzysta, jednolita powłoka, po
krywająca cale ciało, składa się li tylko z ziarnistej massy i ciemnego j ą 
dra. Pomimo tak prostej budowy, gregariny  niewątpliwie posiadają zmysł 
dotykania, gdyz omijają napotykane przeszkody. Poriiszają się-leniwo, kur
cząc ciało. Gdy się g regariny  rozmnażają, dwa indywidua zrastają  się w ten 
sposób, z.- przedni koniec jednej przyrasta do tylnego końca drugiej, a skut
kiem tego powstaje jakoby jedno zwierzę, przedzielone poprzeczną prze
gródką na dwie połowy. Jedne są zrośnięte od samej młodości, w innych 
zrastanie następuje dopiero w późniejszym wieku; w obydwóch razach, 
zw ierzęta powoli kurczą się i mi pewnj in przeciągu czasu pokrywają się 
twardą torebką (c y s l is ) ,  w której się rozpływają na bezkształtną, ziarnistą 
massę; w tej massie powstają liczne wrzecionowate zawiązki gregarin ,  zw a
ne Pseudonanicellae lub także Prosospermia-, z każdego takiego zawiązku 
powstaje nowe indywiduum; niekiedy pojedyńcze indywiduum, nie zrastając 
się z drugióin, może wydąć nowe pokolenia. W  ogóle gregariny  nie są j e 
szcze dokładnie zbadane, pomimo licznych poszukiwań w  ostatnich czasach 
dokonanych; nawet jch miejsce w układzie zw ierząt nie jest jeszcze ustalo
ne, gdyż jedni mieszczą je  pomiędzy robakami M dgoaffiO, inni zaliczają je  
do Prolozqa-, lecz w edług wszelkiego prawdopodobieństwa, są one formami 
przechodniem-! wnętrzniaków. Bliższe wiadomości znajdzie czytelnik w: Stein 
Liber die Ń a tu r  der Llreyarinen, Miillers Archin ,, 1848; także w Archin f u r  
Tfalurgeschichtc ,  1849; Kolliker, lie ilraye z u r  K ennfn ias niederer Thiere, 
Z ei/sch rifl f i i r  witssenschaf'/liche Zoologie, Band. I, 4848; Lieberkiihn 
Liber die Eulirickelung der G regarinen, M iitters A rchin , 1854. A . IVra.

Gregoire (Henryk}, biskup konstytucyjny z Blois, urodzony w Veho pod 
Lunerille 1750 r., jes t  jedną z najwydatniejszych postaci pierwszej rew olu -  
eyi francuzkiej. Po ukończeniu nauk w Nancy, poświęci! się stanowi du
chownemu i około r. 1782 otrzyma! probostwo w  Yancourt. W  roku 1788 
otrzymał od akademii w  Metz wielką nagrodę, za ważną bardzo rozprawę, 
pod tytułem- E ssai su r  la reueneialion  physit/ue, m orale el poiiliyue des 
J u i fs .  W ybrany  do stanów generalnych, byl jednym z pierwszych ducho
wnych, którzy z zapałem przyklasnęli rewolueyi i zasadom stanu trzeciego 
( l ie r s - e ta l f  Później dzielił wszystkie prace liberalnej większości i wczasio 
rozpraw O prawach człow ieka, wystąpił z żądaniem emancypacyi i y l ó w  
i murzynów. Samo przez się wynika, że głosował tal ’e za ustaw ą cywilną 
dla ducnowieustwa i wkrótce potem mianowany zosfat biskupem konstytucyj
nym w Blois. Nie tracąc czasu, pośpieszył do swej dyjecezyi; przebiegał ją  
bezustannie, zwiedzał wsie, miasta, zamki i chaty; wTszędzie nauczat,  pocie •



Bzal, nawracał; miewał ciągle ""azania, mowy, głosząc rowno.ść, braterstwo, 
miłość chrześcijańską. Powołany na członka konwencyi, na pierwszem za
raz  posiedzeniu (21 W rześnia 1792) zażądał zniesienia władzy monarchi- 
cznej. W  czasie procesu L udw ika XVI nieobecnym był w  Paryżu; listo
wnie jednak objawił swe zdanie za  ukaraniem Ludwika XVL Utrzymywał 
jednak zaw sze, że  nie myślał o karze śmierci; wyrok bowiem podobny, cho
ciażby i zasłużony, nie zgadzał się z jego charakterem kapłańskim. Później 
gdy  Gobel, biskup paryzki, stanął przed kratkami konwencyi wraz z kilkoma 
wikaryjuszami i dobrowolnie, dla przypodobania się rewolucyjonistom krań
cowym, zrzekł się sw ego charakteru i dostojeństwa kapłańskiego, zażądano 
tegoż samego kroku od biskupa Blois. Oburzony, pośpieszył nr mównicę 
i  te  pamiętne w yrzekł słowa: „Mówicie o poświęceniach dla ojczyzny. Przy
wykłem do nich. O przywiązaniu do spraw y wolności. Dawno tego dowio
dłem. Może wam idzie o moje dochody biskupie. Najchętniej się ich wy
rzekam. Lecz jeżeli poważacie się wdzierać w  granice religii, powiem wam 
śmiało, punkt ten nie do was należy, nie jesteście  władni sięgać tak daleko. 
Słyszę wyrazy: fa n a ty z m , przesady. Przec iw  jednemu i drugiemu walczy
łem uporczywie. Katolik uczuciem i przekonaniem, duchowny z powołania 

rybrany wolą ludu i błogosławieństwem nieba na stolicę biskupią, nigdy 
z  niej nie zstąpię i n igdy nie złożę mych szat kapłańskich.” Obrzucono go 
obelgami, grożono śmiercią, nie uląkł się niczego i pośpieszył do kościoła 
złożyć dzięki Stwórey, za natchnienie go potrzebną odwagą. Później był 
członkiem komitetu wychowania i niezmiernie wiele przyczynił się do zało
żenia konserwatoryjura sztuk i rzemiosł; j e s t  także założycielem biura d łu -  
gośei.  Od r. 1796 pracował niezmordowanie nad przywróceniem i odnowie
niem kościoła francuzkiego. Pisał, mówił, w ydaw ał broszury', zwoływał na
rady i synody biskupów konstytucyjnych. W  r. 1800 częstokroć porozumie
wał się z uierwszym konsulem nad przywróceniem obalonych ołtarzy. Był' 
członkiem rady piec iuset, a po 18 Brumaire’a członkiem ciała prawodawczego, 
którego obradom przewodniczył. Bonaparte nie lubił go za zbytnią zago
rzałość republikańską, wszelako w  r. 1801 powołał go na członka senatu. 
Gdy przedłożono senatowi wniosek o zaprowadzeniu cesarstwa, Gregoire 
opierał się z całą mocą. Podooniei wystąpił 1810 r. przeciw rozwodowi 
Napoleona z Józefiną, a w r. 1814 glosował za strąceniem cesarza z tronu. 
Bourbonowie wykluczyli go zewsząd, pozbawili wszystkich godności i dosto
jeńs tw ,  lecz pozostawili przy pensyi 36,000 franków, pobielanej za cesar
stwa. Umarł w P aryżu  1831 r.

GregOrOYiUS (Dr. F erdyn .) ,  zasłużony pisarz, wydał: Polen u n d  M a y y a -  
ren L ieder, Królewiec, 1849, in 8-vo, s t r - 81. D ie Idee des polenthum s. 
Zioei B iicher, Królewiec, 1648, str. 179. W erdomar u n d  W tad islaw  aus  
der W iiste  R om antik . części 2, Królewiec, 1845 r. E .

Grtgorowlcz (Jan  K anty), współczesny pisarz, urodził się w  W a rsza 
w ie  dnia 17 Października 1818 r., z  ojca Jana Kantego i Maryi z  TrzeDień- 
skich. Dziad Michał, Małorusin, unijata , zwał się właściwie Solowiew, ale 
od imienia ojca swego nazywano go Michał I łrehorowicz, ztąd rodzina cała 
przybrała nazwę Gregorowiczów, lubo w  aktach urzędowych używ a przy
domku właściwego Solotciew. Ojciec naszego pisarza był kupcem futer 
w  W arszaw ie ,  a w  Z g ie rzu  miał handel korzenny. Po roku 1831 obadwa 
handle zwinął i stale osiadł w e  wsi dziedzicznej Bilcza, w  powiecie sando
mierskim. T u  młody Jan  miał sposobność zbliżenia się do ludu, wpatrzeniu
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w  jego życie, które tuk szczęśliwie odzwierciadlił później w  swoich pismach. 
W  r. 1826 zaczął chodzić do szkóf księży Pijarów w W arszawie.  Straci
wszy ojca w  r. 1835, jako najs ta rszy  w  rodzinie objął zarząd gospodarstwa 
w  Bilczy. W  1847  r. przeniósł się na M azowsze, do dóbr Z eg rza  nad N ar
wią, gdzie został czynszownikiem wieczystym na stu morgach gruntu. Stra
ciwszy całe mienie przez pogorzel budynków, sprzętów gospodarskich i plo
nu, gdy Dadł mu inwentarz na księgosusz w  r. 1849, osiadł stale w  W a r 
szawie. Bib>ijoleka w a rszaw ska  wydrukowaniem jego pierwszej pracy, 
p. n. O brazki w iejskie , dala mu rozgłos, a rozprawa w  r. 1850 ogłoszona 
w  R ocznikach  gospodarstwa krajowego , p. n. Uwagi n a d  środkam i -podnie
sien ia  w  kra ju  n a szy m  gospodars/um  wiejskiego, zwróciła nań uw agę wy
kształconych ziemian naszych. Od r. 1851 przy G azecie codziennej był re 
daktorem G a ze ty  roln iczej, która jako  dodatek do tego pisma wychodziła. 
Kiedy tęż gazetę nabył A lexander  hr. Przezdziecki, a skutkiem strat ponie
sionych zamierzał ją  zwinąć; -J. K. Gregorowicz objąwszy jej redakcyję, 
wraz z Henrykiem Lewestamem i Józefem Prackim przez rok utrzymywali 
tę gazetę i odstąpili Staweckicmu, który odprzedał ją  Alexandrowi Niewia
rowskiemu, a ten w r. 1859 Leopoldowi Kronenbergowi, który w ezwał na 
redaktora J. I. Kraszewskiego. Odtąd pismo to zamieniwszy tytuł na G aze
tę  polską, obecnie liczy największą liczbę prenumeratorów (ob. C zasopism u  
polskiej. W  r. 1858 Gregorowicz wspólnie z II. Lewestamem wydawał pi
smo humorystyczne, p. n. W olne ż a r ty  (od d. 1 Kwietnia do konca 1858 r.). 
W  następnym roku nabywszy na własność pismo tygodniowe M agazyn  mód, 
zaczął je  wydawać z początkiem roku 1860. Staranną redakcyją podniósł, 
uszlacnetnił w  dążności, a poparty współczuciem ogółu, w  r. 1862 zmienił 
tytuł na Tygodnik mód. W  r. 1860 objął redakcyję pisma dla ludu wiej
skiego K m io tek , które od razu rozwinął, po nim w  tymże roku zaczął j e  r e -  
dagownó W łndysław  Anczyc. Z  prac swoich, oprócz drobniejszych druko
wanych w C zyte ln i n iedzie lnej, K m io tku  i w. i., oddzielnie wydał: O brazki 
w iejskie , tomów 4, W arszaw a ,  1852; Z a ry sy  w iejsk ie , 2 tom y, 1854; Tom ek  
bez nogi i P roszaki, t. 3, W arszaw a , 1853; D w ie sceny z  pożycia  w iejsk ie
go, t. 2, W arsz . ,  1854; Dobry ekonom, W arsz . ,  t. 2; R ó żn e  różności, t. 2, 
W arsz . ,  1856; Tomek Sandom terzak, t. 3, Petersburg ,  1858; N ow om odne  
za lo ty , komedyji. w  1 akcie; G aw ędy księdza  proboszcza, W arsz . ,  drugie 
wydanie 1861; M odlitw a poranna, odmawiana przez Janka z Bielca z  całą 
gromadą, W arsz . ,  1861; W erbel dom owy, domowy obrazek wiejski ze śpie
wami, w  jednej odsłonie, W arsz . ,  1862. N a teatrach warszawskich przed
stawianym je s t  od lat kilku obrazek wiejski,  p. n.: Janek  z  pod Ojcowa, 
w  1-m akcie. Obecnie zajmuje się wydawnictwem pism dla ludu, nakładem 
księgarza A. Nowoleckiego książeczek obrazkowych: G aw ędy ks iędza  pro
boszcza  i O brazy za słu żo n ych  Polakóic i Polek Gregorowicz je s t  jednym 
z  pisarzy, który wyłącznie wziął za treść prac swoich malowanie postaci lu
dowych, ich charakterystykę i sceny w iejskie domowe. Zbliżony do ludu, 
serdecznie go miłujący, zbadawszy wszystkie jego odcienia starannie, w ier
nie je  oddał w  swoich utworach, z których odbija widomie szczera miłość 
dla tego ludu. Stoi w  zupełnem przeciwieństwie z  W alerym  W ieiog łow - 
skim (ob.), co za treść  swych obrazków wziął je g o  ujemną tylko stronę lu
dową. Z pism Gregorowieza, pod względem artystycznym, najwyżej posta
wić możemy Z a ry sy  wiejskie, w  których z  talentem niezwykłym odmalował 
chłopa arystokratę, chłopa lichwiarza i chłopa poetę, lubo i w innych nie bra
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knie pięknych a zajmujących ustępów.— Karol, hrat młodszy poprzedzające
go, doktor medycyny, chirurgii i akuszeryi, urodził się w  W arszaw ie  
d. 4 Listopada 1819 r., pobierał początkowe nauki u księży Pijarów w tern
i e  mieście. W  roku 1842 wyszedł za  granicę, zwiedził Londyn i P aryż,  
w  Rouen słuchał kursów medycyny; następnie bawił w  Belgii, doznając opie
ki ś. p. Joachima Lelewela. W  r. 1848 w  czasie zaburzeń, udał się w kraje 
poludniowo-słowiańskie, w yuczywszy się wprędce języka  illiryjskiego, był 
współpracownikiem czas jakiś pisma: D anicy d a lm a /yń sk ie j, redagowanej 
przez doktora Ludwika Gaja. Służył wojskowo i doszedł stopnia oficera. 
Zw iedziw szy  Serbiję i Kroacyję wrócił do Paryża, z zamiarem poświęcenia 
się nauce medycyny. Gdy tu znalazł trudności, wrócił do Belgii, a przy po
mocy Lelew ela  i geuerała Kruszewskiego, został stałym uczniem akademii 
w  Lovain. W  czlery lata ukończył kurs przepisany, otrzymawszy stopień 
doktora medycyny, chirurgii i akuszeryi. Następnie przybywszy do Paryża, 
słuchał je szcze wykładu najsłynniejszych lekarzy tamecznych. W  r. 1858 
wróciwszy do kraju, rozpoczął praktykę lekarską, /j prac naukowych w y 
dał: O głuchocie, W arsz.,  1861; H ygiena  kobiet i dzieci, ofiarowana matkom 
polskim, potocznie opowiedziana (VI zeszytów). Od 1 Października 1861 r. 
redaguje w W arszawie pismo peryjodyczne: P rzy ja c ie l -zdrowia. K. TPA IV 

Gregory (Jakób),  jeden  z największych matemati ków XVII wieku, uro
dził się r. 1638 wr N ew -A berdeen  wr Szkocyi. Po ukończeniu nauk udał się 
do Włoch, gdzie lat kilka pozostawał. Po pow’rqcie w r. 1670 do ojczyzny, 
został professorem matematyki w  kollegijum ś. Jędrzeja  w Edymburgu. Ra
żony »poplexyją umarł r. 1675. Wynalazkiem teleskopu uprzedza  on N ew 
tona. Mamy jego: Optica prnm ofa, seu  abdita radiorum  reflexorum  et re-  
fra c lo ru m  m ysteria  geometrice enucleala, Londyn, 1663; ta ciekawa książ
ka zawiera wiele nowych pomysłów; wszelako Gregory straciwszy dosyć 
czasu na szukanie sposobów zaradzenia temu, żeby obrazy w kulistych 
szkłach i zwierciadłach nie ulegały wykrzywieniu, musiał pozostawić N ew 
tonowi chwałę wydoskonalenia optyki. hw ercita tiones gcometricae, Padwa, 
1666; w  tem piśmie podaje nowy sposób kw adratury  hiperboli, podanej 
wprzód przez Merkatora. V.epa circuli et nyperbolae t/uadratura , Padwa, 
1667; nie podaje tu, ani usiłuje podać bezwzględnej kwadratury koła i hi
perboli, ale owszem dowodzi, że to je s t  niemożliwem, jego kwadratura jest 
w  przybliżeniu, które bardzo dowcipnie wyprowadza. W ynalazku własno
ści wielokątów w pisanych i opisanych na przecięciach ostrokręgowrych, 
o których mówi w  powyższem piśmie, zaprzecza mu Iluyghens; (a sprzeczka 
była przedmiotem kilku pism umieszczonych w Journa l des sanants , jako 
też w  T ranzakcyjach  filozoficznych, Geometriae pars un irrrsa lis, tamże, 
1668; je s t  to powiada Montucla, zbiór bardzo ciekawych i zarazem użyte
cznych twierdzeń, dotyczących się przekształcenia i kwadratury krzywoli
n io w y c h  figur, jaku też wyprostowania linij krzywych i obliczenia po
wierzchni brył i t. p. ,\'oiva i w ielka sz tu k a  w ażen ia  próżności, czyli Od
krycie niew iadom ości i chełpliwości nowego a r ty s ty  w  jego pism ach pseudo-  
filozoficznych  (po angielsku), 1672. W  tem piśmie podany jest w  śmie
szność Sinclare, zarozumiały a nie bardzo uczony professor. IV. JEfcf- 

G r e g o r y  (Dawid), matematyk, członek towarzystwa królewsko-londyń- 
skiego, synowiec poprzedzającego, urodził się w  Aberdeen r. 1661, w  uni
wersytecie  edynburgskim otrzymał stopień magistra filozofii, w  którym póź
niej matematykę wykładał. 7ta namową przyjaciół przeniósł się do Anglii
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i zapisał do uniwersyte tu w  Oxfordzie, guzie w  kilka dni potem otrzymał 
dyplom doktora medycyny. T ego  samego roku ofiarowano mu katedrę astro
nomii, po Edw ardzie Bernard osieroconą. Umarł 1708 r. w  Maindcnhead, 
w  czasie podróży z Londynu do Bath Gregory zaszczycał się przyjaźnią 
Newtona. Pozostałe po nim dzieła są: Ew ercitatio geometrica de dim ensione  
fig  urarum , siee specim er m tthod i generalis d im en tiend i t/uaseis fig u r as, 
Edynburg, 1684; Catoplricae et dioptrieae spherieae elem ent a , O x ford, 
1695; to dzieło bardzo szacowne, tłumaczone było na język  angielski w  r 
l^O a ,  przez doktora Brown. Desaguliers wydał je  znów w  r. 1735 w  Lon
dynie, zamieściwszy jako dodatek listy Jakóba Gregorego i Newtona, o tele
skopie zwierciadlanym, z krotką historyją doskonalenia się tego narzędzia. 
Gregory przyznał tu wyższość teleskopu Newtona, a jednakże  teraz ma 
większą wziętość Gregorego. Na łaciński język: Tłum aczenie teoryi ks ię
życa, przez Newtona, w Londynie, 1702; A stronom iae physicae et geom e-  
tricae elem enla , Oxford, 1802, tomów 2; przedrukował Stuart w  Genewie 
r. 1726, w 2 tom., in 8-vo, z dodatkami. To początkowe dzieło w  astronomii, 
długi czas było za najlepsze i najzupełniejsze uważane. Utrzymuje w  niem 
autor, że zasada powszechnego ciążenia znana była starożytnym, i że  nowo
żytni swetni odkryciami wyjaśnili ją zmysłowo. Podaje tu rozbiór i t łóm a- 
czenie najsławniejszych systematów, a przedcwszystkiem stara się uczynić 
dostępnym systemat Newtona. Zawdzięczamy mu jeszcze w yborne wyda
nie grecko-lacióskie Euklidesa, z przedmową, Oxford, 1703, jako też wielką 
liczbę rozpraw, umieszczanych w T ranzahcyjach  filozoficznych. W  ręko-  
pismach zostawi! kilka obszernych dzieł, między innemi kommentarze do 
dzieł Newtona. U7. W rz.

G r e g o r y  (Jan ) ,  wnuk Jakóba, znakomity fizyk i lekarz, urodź, w  A b e r -  
deen 1724 r., uczył się medycyny w Edynburgii,  Loydzie i Paryżu, następnie 
w  Aberdeen poświęcał się matematyce i fizyce doświadczalnej, lecz wkrótce 
oddał się wyłącznie praktyce lekarskiej. Przeniósł się do Londynu, gdzie 
został professorem medycyny; w  r. 1766 przyjął takiż obowiązek w  Edyn
burgu, gdzie umarł 1773 r. Główno dzieła jego są: Ą  com paratiee Yiew  o f  
the S ta te and Faculties o f  M an w ith  those o f  the an im a l wovld, 1764; O n. 
the D ulies and  O ffices o f  e P hysician, 176t). Po śmierci wyszło słynne j e 
go dzieło: A  F a th e fs  Legacy to his JDanghters, którego liczne ogłoszone 
wydania

G re g O ry ja n e k ,  tak nazywali starzy Polacy młodych uczniów', co piewrszy 
raz do szkoły wchodzili, dla tego że był zwyczaj w dzień ś. Grzegorza, iż 
rodzice synów swoich do szkói oddawali. Marcin Bielski w  Kronice św ia ta  
pisze: „Grzegorz święty, dziatki które w niewolę przedawano, odkupowal 
i do szkoły dawał, a ztąd w jego  dzień dawają dziatki do szkoły i g regory
janki zowią.” Pamiątkę tego zwyczaju  w skazuje Fr.Siarczyński w Śpiewach  
gregoryjańshich, jak  np.:

„Gre gre, gre, gory,
Pójdzi ie dziatki do szkoły.”

Dzień ten w  szkołach zabawami się odznaczał: dzielił z żakami (uczniami) 
wesołość ich bakalarz, którego ci długim sznurem, nawleczonym obwarzan
kami, opasywali tyle razy, ile wystarczył. UcieKał tak przewiązany baka
łarz, a dziatwa szarpiąc obwarzankami za nim goniła Komoniecki, wójt ż y 
wiecki, opisuje szczegółowo tego rodzaju zabawę: „Żacy szkolni na ś. Grze
gorz w ypraw iw szy  gregoryjanki,  nowych gregoryjank w  (żaków ) w  szko -



le częstowali, nalawszy im piwa misę, obwarzanków weń nadrobili. A  gdy 
zjedli, przyniósł kalefąkter garniec cegły  tłuczonej, wodą rozmięszancj i rzu
cał go między siedząc® na ziemi żaki, a potem uciekał, oni zaś  go gonili, 
wołając, że  miód im szkolny rozbił. W  dniu tym doroślejsi uczniowie, p rze
bierali się dziwacznie i obchodzili domy, zbierając dary. Ztąd też mamy 
przysłowie: „Ubrać kogo, jak  na jakie gregoryjanki.’’ W  dziele pod napisem: 
G regoryjanki, z  1600 r. czytamy, że  przebrane żaki w  różne dziwaczne ubio
ry, obchodzili tę uciechę w  szkołach krakowskich, śpiewając pieśni. Zapro
szeni raz w  owe czasy do kamienicy Tęczyńskieh, uraczeni gościnnie, n ie-  
mogą się dosyć wychwalić hojności pańskiej, oświadczając, iż na wszystkich 
gregoryjankach wysławiać j ą  będą. Ślad g iegcry janek  ginie w  Polsce za pa
nowania Sasów. K. W7. W.

Gregoryjański kalendarz, ob. Kalendarz. 
Gregoryjański kodex, ob. K odex.
Gregoryjański Śpiew i rytuał Kościoła katolickiego, urządził papież 

święty Grzegorz Wielki. Święty Gelazy zjednoczył przed nim jeszcze mo
dlitwy, tradycyją w iernych zachowane w  Sacram entarinm , noszącem jego 
nazwę. Grzegorz nadał im porządek, urządził ceremonije obrządków i zło
ży ł zen swoje Sacram entarium , w  liturgii jednak mało poczynił odmian, 
skracając tylko dzieło ś Gelazego. Gercmonijał ten nie wszystkie wszakże 
przyjęły Kościoły; medyjolański zachował rytuał am brozyjańefti, Kościół 
hiszpański wiernym pozostał liturgii przez ś. Izydora z  Sewilli, urządzonej 
pod nazwiskiem m ozarabskiej, a Kościół gallikański zachowując sw e obrzę
dy aż do czasów Karola W ., przechował do dziś dnia w  kilku dyjecezyjach 
obrządek różniący się nieco od rzymskiego. Urządzając rytuał Grzegorz W., 
uprościł i śpiew kościelny, do systemu greckiego go naginając. Śpiew g re
goryjański z wielu kościołów w yrugow ał śpiew ambrozyjnński, wedle tegoż 
samego systemu greckiego urządzony, lecz różniący się ndcń rytmem. By 
ten śpiew upowszechnić, Grzegorz W . założył w  Bzymie szkolę śpiewaków, 
z której wyszły  mnich Augustyn, wniósł go do Gallii i Anglii.

Greifswald, miasto w  rcgcncyi pruskiej Stralsund (w  Pomeranii), nad 
rzeką Byk, w  miejscu gdzie  niegdyś las dzielił granicą księstwo Rugii od 
brahstwa Giitzkow i podarowany został w raz  z innemi gruntami 1207 r. 
klasztorowi Cystersów Hilda czyli E ldena, fundowanemu przez rugijskiego 
księcia Jaromira. O milę ztąd, przy  ujściu rzeki R yk do morza, leży port 
miasta zw any W y k .  Tu leżą  zwaliska klasztoru Hilda (Fddena), którego 
opnt kazał około r. 1223 las rzeczony wyciąć i w  r. 1245 miasto założył, za
ludniając je  powołanymi przez siebie osadnikami saskimi. Ze miasto to, 
w  skutek korzystnego handlowego położenia wkrótce się wzmogło, oddał j e  
opat w  lenność księciu pomorskiemu, co miastu w  herbie przyniosło Gryfa 
z herbu pomorskiego i nazwę (G ryp sw o la j. W  r. 1250 otrzymało od po
morskiego księcia W ra tis ław a I I I ,  ustawę miejską lubijską i prawo lubijskie, 
i od r. 1270 weszło w  związek z  wendyjskiemi (słowiańskiemi) miastami 
hanzeatyckiemi: Stralsundem, Rostokiem, Wizmarem i Lubeką. Brało ndział 
w wojnach, jakie miasta te toczyły z królami duńskimi i norwegskimi; 
1284 r. z  królem Erykiem Magnussonem; 1312 r. z Erykiem Menvedem. 
W  r. 1326 i 27 wojowało wraz z Stralsundem przeciwko księciu meklem- 
burgskiemu, chcącemu przyw łaszczyć sobie księstwo Rugii i wywalczyły je  
dla książąt pomorskich. Od tego czasu zamożność jego  rosła, aż do czasu 
opanowania go przez W nllensteina w  r. 1627, który je  wałami otoczył, lecz
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1631 r. Szwedom oddać był zmuszony, którzy  je  już  zatrzymali w s k u te k  
pokoju westfalskiego 1618 r. W  latacn 1659 i 1678 ostrzeliwał je  elektor 
brandeburgski. W  czasie wojny północnej zajmowali j e  r. 1 7 i i  Rossyjanie, 
Polacy i Sasi, a r. 17 1 4  w  czasie bytności tych wojsk, pogorzel nawiedziła 
miasto. Podniosło się później pod łagodnym szwedzkim rządem i flagą; 
a w  r. 1815 w raz  z całą Pomeraniją odstąpione zostało Prusom. Uniwersy
tet tutejszy założył książę W ra tis ław  IX  z linii W olgas t  r. 1155, za spraw ą
1 staraniem burmistrza Henryka Rubenow’a; akt bullą fundacyjną papieża 
wygotow any i przez cesarza F ryde ryka  I I I  r. 1156 zatwierdzony został. 
P rzy  kościele ś. Mikołaja erygowano kapitułę, która katedry  professorskie 
obsadzała. Gdy wiara protestancka rozszerzyła się po Pomeranii,  un iw er
sytet zachwiał i rozproszył się na chwilę; w  r. 1539 zaś przez księcia Filipa 
pomorskiego na nowo z organizacyją protestaneką przywrócony został, i ro
ku 1561  w  zniesionym klasztorze dominikańskim umieszczony. Książe 
E rnes t  Ludwik roku 1591 nowe dlań wzniósł zabudowania, a  książę B ogi-  
sław XIV darował mu r. 1631 wielką część dóbr poklasztornych Eldena, 
z których po dziś dzień dochody swe pobiera. W  r. 1717  Ernestyński bu
dynek uniwersytecki z gruntu przerobiony i r. 1750 poświęcony został. 
Pod rządem pruskim założono r. 1831 w  dobrach E ldena akademiję gospo
darstwa i ekonomii, pod dozorem tegoż uniwersyte tu będącą; sam naw et 
uniwersytet znacznych doznał ulepszeń. Liczba uczniów wynosi zwykłe 
około 200. Biblijoteka uniwersytecka, pomnożona nowszemi czasy, posiada 
około 00,000 tomów. Miasto dobrze je s t  zabudowane, ma 12,000 mieszkań
ców, sąd apellacyjny, sąd powiatowy, konsystorz i gimnazyjuin, lazaret,
2 szpitale, warzelnię soli. Mieszkańcy trudnią się rolnictwem, handlem 
i żeg lugą; oiasto ma przeszło 50 statków, zapuszczających się aż do A le -  
xandryi, Odessy, Konstantynopola i Ameryki.

G r e ig  (Samuel), admirał rossyjski, rodem Anglik, wszedł w  roku 1761  
do służby rossyjskiej w stopniu kapitanę l -e j  rangi; brał udział w  czesmeń- 
skiej i innych bitwach morskich; odznaczył się w  szwedzkiej wmjnie, otrzy
mawszy świetne zwyeięztwo nad flotą nieprzyjacielską, pod dowództwem 
księcia Sudermanlanayi. Umarł roku 1788. Na pamiątkę jego  czynów w y
bity był medal w  roku 1790, a w  kościele w  Rew lu wystawiono mu pomnik 
marmurowy. J. Sa...

Greitz, księstwo, niegdyś udzielne, dziś należące do rodziny Reuss, za
w iera 13 mil □  powierzchni, liczy 36,000 mieszkańców, zaję tych rolnic
twem i przemysłem rękodzielniczym.— Główne miasto G reifz  nad E ls te rą  
Białą, 7,000 mieszkańców.

Greko-unici, ob. Unici.
GrekOW ( Je rzy )  i KorObiejnikOW (Tryfon), kupey moskiewscy, posy

łani byli przez cara Iw ana  Groźnego w  roku 1583 do Ziemi Świętej, dla od
bycia pobożnej pielgrzymki i odprawienia żałobnego nabożeństwa za syna 
carskiego Iw a n a  Iwanowicza. Zwiedzili oni Carogród, Antyjochiję, J e r o 
zolimę, AIexandryję i inne miejsca, i prowadzili dziennik swej podróży 
Dziennik ten drukowany był w  S tarożytnej biblijotece rossyjskiej (tom X II ,  
wydanie 2 -g ie ) ;  następnie wyszedł oddzielnie r. 1783 w  Petersburgu , pod 
tytułem: T ryfona Korobiejnikowa, kupca moskiewskiego , z  to w a rzysza m i 
podróż do Jerozolim y, E giptu  i na górę Synai w  r. 1683  W  późniejszym 
czasie miał kilka wydań. J - Sa...

Grele czyli Gajda, było wedle Sowińskiego, narzędziom muzycznem

GreRswald — Grele ro i
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z rodzaju fletów czy dudy, a najprędzej nazwą prowincyjonalną pospolitej 
dudy czyli kobzy. Knapski przytacza dawne przysłowie: „Lutnista  nie za
cznie póki gajda nie umilknie.)’ Miało to zapewne znaczyć, źe: „W ieszcz  
nie zacznie póki partacz nie umilknie.”

Greli (Mic-hał), zasłużony ks ięgarz ,  nakładca i drukarz warszawski 
iv X V III  w ieku ,  rodem z Saksonii, miał najprzód własną księgarnię w  Dre
ź n ie ,  którą w  roku 1768 przeniósł do W a rsza w y  i założył w  Marywilu pod 
znakiem polskich poetów, pod Nr. 19, zaś w roku 1778 i drukarnię pod ty -  
lulcm Narodowej , do której sprowadziwszy z L ipska czcionki, wydawał 
książki polskie, ozdobnie, poprawnie nadzwyczaj i na pięknym papierze. 
Dzieła przez Grella drukowane, nie były ogromne ale liczne, w językach 
polskim, łacińskim, francuzkim i niemieckim. Jego  nakładem wychodziło 
czasopismo p. t.: „Z abaw y p rzy jem n e  i pożyteczne, od 1769 do 1777 roku, 
które taką miało wziefość, że  niektóre zeszyty po kilkakroć były przedruko
wywane. Michał Greli nabywał od najpierwszych ówczesnych pisarzy pol- 
Bkich rękopisma i w ydaw ał je  za wyłącznym przywilejem króla, od którego 
miał tytuł kommissarza i biblijopoli nadwornego. On pierwszy wznowił u nas 
w ydaw anie  dzieł illustrow anych, zamierzając w te m  sposob ogłosić celniej
szych poetów polskich, i tak wydał S ie lanki polskie w roku 1778. W ielką 
także  mają wartość b ibliograficzną drukowane przez niego katologi książek 
polskich i zagranicznych, w  latach 1775, 1790, 1791 i 1796, które są pra
w ie  jedynemi z tych czasów do biblijografii polskiej źródłami. Drukarnia 

, i  ks ięgarnia  Grella istniała do roku 1806, pierwsza przeszła do Rakoczych, 
d ruga zaś po śmierci właściciela, dnia 26 Marca tegoż roku sprzedaną została 
z  publicznej l icyfacyi.—  Greli (K aro l) ,  syn poprzedzającego, ar tysta , ryto
wnik, miniaturzysta, chemik, mechanik, muzyk i pisarz. Urodził się w ro-  
fcu l770  w  W arszawie.  W cześnie  okazawszy niepopospolite dosztuk pięknych 
zdolności, uczył 'śię rysunków u Bogumiła Schirtiiera, nadwornego malarza 
Briihla, potem w ystany  przez ojca do Berlina, kształcił się na rytownika 
u Daniela Chodowieckiego, gdzie od roku 1787 do 1790 przebywał. Powró
ciwszy do kraju  zajmował się rytowaniem wizerunków i winiet do dzieł w y
dawanych przez ojca, oraz osobno rozmaitych ówczesnych znakomitości, 
obrazków religijnych i innych przedmiotów. W  roku 1801 udał się do A n
glii i tam poświęcał się nauce cnemii i mechanice. Znając dobrze muzykę, 
gdy  arfa była wtedy tam nnjulubieńszym instrumentem, znakomicie ule
pszył jej mechanizm przez dodanie pedałów; acz wynalazek swój, na który 
otrzymał przywilej, odprzedał za  dość znaczną summę Erardowi,  ten zaś 
p rzezw ał ją  arfą Erardowską. Odkrył przytem nową chemiczną zaprawę 
farb do malowania na porcelanie i ten również w Anglii sprzedał. Za cza
sów księstwa warszawskiego, odwiedził Polski^  ożenił się tutaj i lat kilka 
bawił, potem znowu odbywał podróż po F rancyi i Hollandyi, w rócił do Lon
dynu i założył tam znaczną fabrykę,  w  której wyrabiał narzędzia ulepszone 
przez siebie i potrzebne do użytku w innych większych fabrykach, na której 
znacznego dorobiwszy się majątku, w r o k u ! 8 2 S  wrócił do W aiszaw y. Ztąd 
je szc ze  raz na lat kilka oddalając się, osiadł ostatecznie w  roku 1832 i do 
śmierci nastąpionej w  roku 1857 bawił, zajmując się już  to wyrabianiem 
najwytworniejszych deseni na dywany do labryki krewnych swoich Gessme- 
rów  na Solcu, ju ż  wynalazkami machin na  budowę cegieł, wyrabianie flizów, 
dachóweK i ozdób architektonicznych, na króre otrzymał przywilej rządowy 
w  roku 1836 na lat 15. Przytem dopomagał czynnie w  pomysłach i u lepsze-
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ninch rozmaitych wynalazków sławnemu inżenierowi Filipowi de Gerard, 
Tym więc sposobem przędzalnie gerardowskie i Tremolophon, na który ten
że  otrzymał list przyznania 1843 roku, wiele są w inne Grellowi, jak  to sam 
Gerard przyznał Jako autor, będąc jednym z pierwszych członków kor— 
respondentów towarzystwa przyjaciół nauk, nadsyłał artykuły z  Londy
n u ,  które były drukowane w Rocznikach  tegoż tow arzystw a; nadto pisał 
do G azety  irarszaw sk iej i do Pam iętn ika sz tu k  pięknych  w ydaw anego  w ro
ku 1851 przez Bolesława Podezaszyńskiego. Spis niektórych rycin wyko
nanych przez Grella, oraz obszerniejszy życiorys skreślił H. Skimborow'icz 
w  Gazecie w arszaw sk iej, w roku 1857, w  N -rz e  211 i 212. F. M. S.

Gremtaczej, niegdyś miasto o 4 nule odległe od m. Michnjłowa, w  g u b e r -  
nii riazańskiej; dziś osada rządowa w  gubernii tulskiej, w  powiecie w ie -  
niewskim. J. Sa...

Gremijał, Gremieie, tak się nazywa chusta z materyi jedw abnej ,  która 
kładzie się na kolanach biskupa pontyfikalnie ubranego, w czasie siedzenia 
przy mszy św iętej, a to dla ochrony kosztownych aparatów od splamienia. L . R.

Gfemulowanie. Wełna, bawełna i t. p. przedmioty, składają się z wło
sów z natury kędzierzawych, i dla tego wikłających się z sobą; dla otrzy
mania więc z nich nici równych, należy je  pomiędzy sobą poodłączać, co 
uskuteczniano pierwotnie za pomocą grzebieni Dardzo prostych i to robiono- 
trzymając w  ręku garść lnu lub konopi i nazywano tę czynność czesaniem: 
następnie grzebienie składały się z  licznego szeregu  szpilek ustawionych na 
desce, nakoniec zastąpiono szpilki drutami żelaznemi zaostrzonemi, ustawio- 
nemi w dziurkach skóry, umocowanej za pomocą gwoździ na desce opatrzo
nej rękojeścią!^ i W r e  nazwano grem plam i. Dla rozplatania do pewnego 
stopnia włókien wełnistych, zwykie używano dwóch grempli: z nich jedna  n ie
ruchoma, d ruga ręką robotnika pociągana ku sobie, prostowała włókna pomię
dzy gremplami znajdujące się. Tak  postępowano od najdawniejszych cza
sów, aż do wynalezienia grempli walcowatych, których zasada je s t  bardzo 
prosta. W yobraźmy sobie dwa walce, obracające się w  kierunkach przeci
w nych ,  okryte skórą, na której umocowane są ostrza żelazne; jeden  w alec  
obraca się powolniej, drugi pośpieszniej.  Nałożywszy na walec powolniej
szy  w biegu wełnę, bawełnę, len i t. p. przedmioty, drugi walec unosi w łó 
kna w  części lub całkowicie, które przyjmują położenie względem siebie 
równoległe Takich grempli używają w  mniejszych zakładach, lecz fabryki 
na w iększą urządzone skalę, posiadają gremple dokładniejsze i bardziej 
skomplikowane Do poruszania ich używa się wody, machin parowych 
i t. p. (ob. Przętizalnia').

Gremza (Dawid W ojciech), w ydrukował [roku 1635, (nic oznaczywszy 
miejsca) lichy wierz , pod napisem: Bóg za p ia ć  W ładysław ow i U l i  i  w s zy s t
kiem u zacnem u rycerstw u  oooyga narodu z a  u czyn ion y pokóy z  n iep rzy ja 
ciółmi korony polskicy. Rozumieć się przez to ma pokój zaw arty  z Moskwą 
roku 1634.

Gremzdel, jezioro w  królestwie polskiera, guhernii augustowskiej, po
w iec ie  sejneńskim, gminie Sejny, w  zlewie rzeki Hańczy Białej położone,, 
zajmuje powierzchni mórg 46.

Gremzdy, jezioro znajduje się w królestwie polskiem, gubernii a u g u 
stowskiej, powiecie sejneńskim, gminie Berzniki,  w  zlewie rzek  Czarna = 
Marycha, wpadających do Hańczy Czarnej, zajmuje przestrzeni g run tu  mórg
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•ł38 l/ a, ma ono kommunikaeyję z jeziorami: Dechle, Długie, Buehto, JVEiałkier 
Ślepe i Głuche, potożonemi w  gminie Sejny.

Grenada., ob. Grunoda.
E ł r e n a d y je r  także Oranadyjer, rodzaj wyborowego żołnierza. N azw a 

grenadyjerów datuje się z wieku XVII. Ponieważ do rzucania ręcznych g ra 
natów, trzeba było śmiałych, przytomnych i silnych ludzi,  używano więc do 
tego z początku ochotników, pi źniej przeznaczono po kilku wyborowych na 
każdą kompaniję ludz i,  granadyjeram i czyli grenadyjerami ich zowiąc. 
K iedy ciskanie ręcznych granatów  zaczęło wychodzić u piechoty z użycia, 
ję to  zbierać  owych wyborowych ludzi i w  osobne zestawiać kompaniję. Dziś 
grenadyjer  je s t  już  tylko traoycyjonalną nazwą wyborowego żołnierza; w  słu
żbie zaś i wojskowem swem przeznaczeniu nie różni się w  niczem od każde
go innego piechotnego żołnierza. W  niektórych nrmijach każdy batalijon 
piechoty posiada kompaniję grenadyjerską; w innych znowu są osobne pułki 
lub brygady grenadyjerskie. Rossyja ma naw et osobny korpus g rem adyjer-  
ski. W ojsku  polskiem pomiędzy rokiem 1815 a 1830, istniał jeden pułk 
gw ardyi grenadyjerów; prócz tego pułki linijowe miały każdy po jednej 
grenadyjerskiej kompanii. Grenadyjerzy  francuzcy odznaczali się bermyca- 
mi swemi. Inni grenadyjerzy  tę tylko je szc ze  pamiątkę pierwiastkowego 
swego przeznaczenia dochowali, że  noszą na  guzikach,  kaszkietach, lub 
mundurze, wyobrażenie pękającego granatu. Ponieważ, jak  się powiedzia
ło, przeznacza ją  na grenadyjerów, ludzi wyborowych siłą i wzrostem, w  po
tocznej więc mowie znaczy grenadyjer  tyle, co człowiek wielkiego w zro
stu, np. „ Jak i  z ciebie grenadyjer!” „A  to grenady jer  kobieta!” W7. B,

Greninga albo Grooipga ( Grdningen) ,  południowa prowincyja Hollan- 
dyi; graniczy na północ z morzem Niemieckiem, na  wschód z królestwem 
hanowerskićm, na zacnód z Fryzyją, na południe z Drentą; zajmuje powierz
chni 4 2 l/2 mil □ ,  których część pokryta je s t  nieprzebytemi bagnami, reszta 
zaś nadzwyczaj urodzajna. Ludność po większej części plemienia Fryzów', 
wynosi w edle obliczeń statystycznych £za rok 1860) 208,000 głów. Chów 
bydła i rybołówsl wo stanowi główne zajęcie mieszkańców. Prowincyja la 
składa się z trzech okręgów: Greningi, A ppingadam  i Winschoten. Główne 
miasto Greninga., nad rzeką Hunse, przystań bardzo dogodna; 36,000 mie
szkańców. Posiada raflneryje cukru, mydlarnie, farbiarnie, garbarnie, pa
piernie, fabryki lin i warsztaty  okrętowe. Uniwersytet założony 1615 roku, 
biblijoteka publiczna, ogród botaniczny, instytut głucho-niemych, szkoła 
budownictwa, szkoła m arynarki ,  kilka towarzystw  naukowych. Do najpię
kniejszych gmachów, nietylko w  mieście lecz w  całej Hollandyi liczą: ko
ściół katedralny S-go Marcina, z wspAniarą dzwonnicą, wysoką na 390 stop, 
zawierający przepyszne organy; ratusz, zbudowany na obszernym bardzo 
placu, długim na 340  a szerokim na  820 stóp, i giełdę.

Grenlandyja. Od w yżyn  bieguna północnego zb iega ku Europie kraj 
pusty, smutny i n ag i ,  pokryty skorupa odwiecznych lodów i śniegów; two
rzy  on rodzaj wielkiego półwyspu, zachodzącego pomiędzy Islandyją i w y
brzeżami Norwegii.  Północne jego  granice, kryją  się i gną w nieprzebytych 
sfer„ch podD:eg u n o w y c h ; w schodnie,  w  lodowiskacn Finm arku  i Laponii; 
na  południe pod 60° szer. pół. zamyka się przylądek Farewell ( Pożegnania); 
zachodnie biegną wzdłuż zatoki Daoisa, morza Baffińskiego, wdzierają się 
w reszc ie  pod góry lodowate, i zapewnie gdzieś ,  po za nieprzebytemi loao- 
w ;skami północy, łączą się z podobnem: sobio lądami Ameryki północnej.
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J e s t t o G renlandyja. Karłowate k rza k i ,  mchy i najnędzniejsze porosty stanó
wką całą roślinność tej ziemi; słońce jes t  tu zawsze blade, oualowe, zaćmio
ne tumanami mgły i wyziew ów; noc trw a tu pół roku. Grenlandczyk stoi na  
najniższym szczeblu cz łow ieczeństw a, należy do plemienia E skim olaw , po
dobny im wzrosrem, postawą, zwyczajami, mową nawet. Przebywa zwykle 
na w ybrzeżach, szukając łupu i połowu; lody bowiem Grenlandyi są ulubio- 
nćm mieszkaniem wielorybów, jednorożców  (narval) ,  których rogi są dla 
niego przedmiotem czci zabobonnej, cieląt morskich, fok i innych niezliczo
nych tego rodzaju stworzeń. Niekiedy, rzadko bardzo zapuszcza się w  g łą b ’ 
lądu, ścigając renifery lub białe sarny. Niechlujstwo, niedbalstwo, ż a r 
łoczność, oto główne jego  wady; tłuszcz wielorybi przyświeca mu w  ciągu 
kilko miesięcznej nocy, ogrzew a jego  kryjówkę, służy do zaprawy chleba 
wypiekanego ze mchu. Grenlandczyk żyje w  brudzie ,  nieczystości,  ospało
ści, i tylko głód w ygania go z nory dla szukania posiłku. Język  jego zw ie  
się karali! ; jes t  to narzecze E skim osów , ja k  przekonywają grammatyki 
Egeda  i K leinschm id la  (Berlin, 1851), posiadające pew ną w łaściwą sobie 
moc i składnię. Co więcej, Grenlandczyk jak  i sąsiednie plemiona Eskimosów 
obdarzony jest nadzwyczajną, potężną organizacyją muzykalną; niezmordo
wani missyjonarze chrześcijańscy, pracujący nad ich ucywilizowaniem, uło
żyli nawet piękne śpiewy w  narzeczu ludowera i hymny te wykonywane 
chórami, wielkie na obcym słuchaczu sprawiają wrażenie. Po większej części 
dotąd pogrążeni są w  ciemnem bałwochwalstwie. Jedynie tylko w  sąsiedz
twie osad duńskich przeniknąć zdołały słabe promienie chrystyjanizmu i cy -  
wilizacyi. Ostatnie wykazy statystyczne podają ludność Grenlandyi duńskiej 
na  10,000 mieszkańców, osiadłych na powierzchni 186 mil Q .  Ogół jednak  
mieszkańców do tego plemienia należących, dochodzi 30,000. Pomimo odra
żającej nieczystości i zaniedbania, pomimo ciemnoty i obojętności, są uczyn
ni i łagodni. Zimą mieszkają w  chatach, a raczej w  wydrążeniach kamien
nych, pokrytych ziemią, opatrzonych wązkiem bardzo wejściem: są to naj
ohydniejsze śmietniki, pełne wszelkiej nieczystości; lato spędzają pod 
namiotami. Tłuszcz wielorybi i zwierzęta morskie stanowią ich pożywienio. 
Głownem ich zajęciem je s t  połów wielorybów: z nadzwyczajną zręcznością 
rzunają harpun, na połów udają się w  łodziach wyrobionych umiejętnie z kości 
wieloryba i jednorożca; w  polowaniu na lądzie mniej mają upodobania. 
Najw'yż«ze bóstwo Grciilandczyków jest  Silla  (powietrze, niebo): rządzi ono 
światem, gn iewa się lub łagodnieje, ‘stosownie do z a s ią g i  postępków śmier
telników'. Inne bóstwa są :  M alina  (słońce) i brat jej A lin u rg a  (księżyc), 
opiekujące się głównie polowaniem i psami morskiemi. Oprócz tego czczą 
mnóstwo duchów przebywających w  powietrzu, w  morzu i wog.i iu , rozka
zujących górom, wiatrom, pogodzie i wojnie; najpotężniejszy z tych duchów 
je s t  Torngarsuk, duch dopry, którego małżonka ma pod swą opieką zw ie rzę
ta morskie. Człowiek p ierwszy wyszedł z łona ziemi, pierwsza n iewia
sta  z je g o  wielkiego palca, Botem nastąpił potop, został jeden  tylko męż
czyzna: ten uderzył kijem w  ziemię i wyprowadził kobietę. Po śmierci 
następuje zmartwychwstanie ludzi i zwierząt. Obchodzą jedno tylko świę
to : słońca, 22  Lutego; wtedy bankietują, i śpiewrają. Duchowni grenlandzcy 
zowią się Angeknks. Nowo nawróceni Grenlandczycy nie mogą nigdy za 
pomnieć dawnych przesądów i zabobonów. W edle  podań islandzkich, 
Skandynawowie przybyli po raz pierwszy do Grenlandyi w  końcu X  wieku 
i na wschodnićm w ybrzeżu  pozakładali osady, z  których nie pozostało śladu.

E N c r t c r . o P E D y j ^  t o m  x . 45



706 Grenlandyja — Grenoble

Saga  islandzka mówi, że E ry k  C zerw ony, syn Thowalda, w y g n an y  z kraju 
za morderstwo, odkrył Grenlandyję 982 r. po Chr. Od roku 986 zaczęli tu 
przybywać wychodźcy islandzcy i skandynawscy. Pozakładane przez nich 
osady tworzyły dw a okręgi (H yydra): A u slu rb y g d  W esturinjyd. W  roku 
1406  osada wschodnia liczyła 190 folwarków czyli wiosek, 12 parafij 
i dwa klasztory, zostające pod zwierzchniclwem biskupa, osada zachodnia, 
zaw iera ła  90 wiosek i 5 parafij; odtąd, t. j. od r. 1406, historyja me wspomi
na nigdy o tych kolonijach. W ybrzeże  wschodnie, gdzie niegdyś łagodniej
szy  panował klimat (podanie mieć chce, że w  całym tym krajn powietrze by
ło umiarkowane, co nawet widać z starożytnej jego  nazw y: Grenłand,
kraj zieloności), coraz bardziej naciskane lodami, sławało się niepodobnem do 
mieszkania: temperalura była coraz ostrzejsza, lody tamowały wszelki 
przystęp do brzegów. Dopiero pomiędzy 1829 a 1831 r., kapitan duński 
G raagh  znalazł dogodniejsze przejście i wylądował na w'ybrzezu, lecz nie- 
napotkał żadnych śladów osady. Natomiast olsada zachodnia ciągle 'istniała, 
lecz zaniedbaną była zupełnie przez Duńczyków-; dopiero r. 1721 ksiądz Hans 
E g ed  zwrócił na nią uw agę i założył tu kantor Godhaab (dobrej nadziei). 
W  roku 1733 Bracia morawscy wysłali misśyjonarzy, zaczęły się szerzyć 
nowe osady i dziś, aż do 73 1 szer. półn., jes t  ich przeszło dwadzieścia. 
W szystkie należą do Danii, dzielą się na dwie inspekcyje: południową 
i północną. W  Grenlandyi południowej znajdują się osady: Jtilianshaab  
(2 ,000  mieszkańców), tam napotykają się ślady dawnych osad islandzkich; 
Frederickshaab ; God ha ad>\ założona przez Hansa Egeda, nad rzeką Baals, 
rezydencyja gutiernatora; Sukkerloppen ; HolMenborg; kolonije Braci mo
raw skich : L ich te n a n , TAchlenfeln, \y e k e rrn h u ! . W  inspekcyi północnej: 
(3 ,000  ludnośei) o sady : E yeJrsm inde, C hrh tianshaab , G(Klhann (pod 68° 
szer. półn.), na wyspie Disco mieszkanie inspektatora rządowego; dalej: 
Jakobshaim , R itlenbenk , O m anak  i Upernanik, ostatnia, najodleglejsza osa
da europejska, pod 78° 48 ' szer. półn. Pod względem duchownych Grenlan
dyja należy do dyecezyi zeelandzkiej; jes t  tu siedm missyj duńskich i cztery 
morawskie. Handel jes t  głównie zamienny; w  Kopenhadze znajduje się 
oddzielny wydział handlu królewskiego w Grenlandyi i na wyspach Feroe 
( F aeroer). W  r. 1856 wartość towarów przywiezionych w^ynosiła 1,123,400 
złp. W yw iezionych  442 ,000  złp. ( A lm . de Gol ha, 1861).

G r e n o b le ,  miasto główne departamentu Isere w e Francyi, zwało się 
n iegdyś Gratictnopolis, od cesarza Gracyjana, który nazwę jego  z pierwotne
go Cularo przerobił; leżało wówczas w  kraju Alloborgów-; nóźniej stało się 
łupem Burgundów i Franków. Po Karlowdngach dostało się hrabiom Albon 
i Graisivaudan, którzy nosili tyiuł delfinów i ten przekazali wraz z całym 
Delfinatem następcom tronu francuzkiego. Miało parlament, założony przez 
ostatniego delfina z Viennois; odznaczył się w  nim jako mówca Servan. 
W  r. 1789 brało czynny udział w  ruchach rewolucyjnych; 1814 przyjęło 
najprzód Napoleona w  sw-e mury i r. 1834 grało rolę w  pow-sfaniu kwietnio- 
wem. Generał Haxo mocno je  ufortyfikował w r. 1833; odtąd ma twierdzę 
z  arsenałem pierwszego rzędu, zwianą Bastille. Rzeka Isere dzieli je  na 
dwie części: jedna ciasna, między prawym jej brzegiem a wzgórzami, 
r  dwóch tylko ulic złożona, zowie się S a in t-Im urent albo Ea Perriere; dru
g a  zw ana ąuartier de Bonne, jes t 'obszerną ,  dobrze zabudowaną, ma kilka 
pięknych gmachów, jak  trybunał (palais de justice)  na placu St. Andre, pre
fekturę, ratusz, pałac biskupi, szpital i t. d. Przechadzki zwane Cours de la
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Graille i le 3Vuril; posąg Bayarda wzniesiony r. 1823. Miasto liozy 33,000 
mieszkańców, ma trybunały, akademiję uniwersytecką, lycem, szkołę a r ty l-  
leryi, lekarską i rysunku; dwa seminaryja, binlijotokę z 60,000 tomów, mu
zeum obrazów, ogród botaniczny, teair, fabryki rękawiczek, likierów, pachni- 
deł, jedwabiu ,  sukna; garbarnie, typogratije, mleczywo i sery. O kilka 
wiorst leży wieś la Grandę Cliartereuse, słynna klasztorem Kartuzów, za 
łożonym przez świętego Brunona. W  okolicy pełnej powabu leżą: most 
Clain o ogromnym łuku, Sassenage słynące wyrobem serów, wieża T o u r-  
sans-Verin, dolina Gresn nudan, źródło Fonlaine ardente i t. p.

Grenville (rodzina}. Jedna z najznakomitszych rodzin angielskich , 
osiadła za Henryka I  w hrabstwie Buckingham, przez długi czas zajmowała 
szacowne lecz nic wydalne stanowisko, pomiędzy obywatelstwem wiejskiem. 
Dopiero małżeństwo R y sza rd a  G renrille, członka parlamentu (zm. 1721  r .)  
z Esterą, córką Ryszarda Tempie, obdarzyło ją  bogactwami i znaczeniem 
politycznem. Po śmierci bezpotomnej b r a ta .swego, Ryszarda Tempie, wice
hrabiego Cobharn (1749}, w dowa Ryszarda Grenville odziedziczyła wszyst
kie jogo godności i majątki, między innemi zamek Stowe, i przybrała ty tuł 
hrabiny Tenijde. Umarła 1752 r. Syn je j R y sza rd  G rem ńlle  hr. Trmple, 
strażnik pieczęci, przyjaciel,  szwagier,  a następnie zacięty przeciwnik 
-Chalhama, umarł bezdzietnie 1779 r.— Brat jego, G renY iH e (Jerzy} , urodzo
ny 1712 r., minister króla Jerzego I I I ,  kształcił się w  Cambridge. Zasia
dał przez długi czas w  parlamencie, w  r. 17 4 4  został członkiem admiralicyi,  
w  r. 1747 lordem skarbu, wreszcie pierwszym lordem admiralicyi. Z  w stą 
pieniem na tron Jerzego  III ,  nowe czekały go dostojeństwa. W  r. 1763 
utworzył gabinet po upadku lorda Bufę, i dla zasilenia skarbu ustanowił 
opłatę stemplową, która wywołała pierwsze rozruchy w  osadach am erykań
skich. W  r. 1765 z rozwinięciem się powstania amerykańskiego, ustąpił 
miejsca margrabiemu Rockingham. Powszechnie był szanowany i poważa
ny. W  usprawiedliwieniu swych działań napisał: C nnsiderafinns on the  
commerce and fm ances o f  K ngland  (1765}. Umarł 1779 r. — Młodszy syn 
jego, Grenvilie (Tomasz)t urodzony 1755  r., w szedł bardzo młodo do par
lamentu, i zmieniwszy konserwatystowskie zasady rodziny, zasiadł po stro
nie wigów, którym przewodniczył Fox. W ysłano go niezadługo do Paryża ,  
dla prowadzenia z Franklinem i Vergennem układów, w  celu położenia k re 
su wojnie amerykańskiej; odwołany w  trakcie zajęć, z powodu zmiany g a 
binetu, przez lat siedm trzymał się zdała od spraw  publicznych. W  r. 1790 
znowu zasiadł w parlamencie. P rzerażony postępami rewolucyi francuzkiej, 
grożącej zachwianiem porządku europejskiego, opuścił liberalne stronnictwo 
Foxa. W  r. 1795 forysowie wysłali go do Berlina, dla zachęcania króla 
pruskiego, ku wytrwałem u prowadzeniu wojny z Francyją. Posłannictwo 
to spełzło bezskutecznie. Powróciwszy do Anglii zasiadł w izbie, a gdy we 
F rancyi ustalił się porządek, wrócił na łono dawnego stronnictwa. W  1806 
r. objął niezmiernie naów'czas ważne stanowisko, pierwszego lorda admira
licyi, lecz po siedmiu miesiącach utracił je  skutkiem obalenia gabinetu. Od
tąd poświęcił się cały naukom i zajęciom prywatnym, zebrał wspaniały księ
gozbiór, którym szczyci się Anglija ,  zawierający  21,000 tomów i zapisał go 
muzeum brytańskiemu. Umarł 1846 r. ■—  Brat jego, trzeci syn Jerzego , 
Grenyille (Wilhelm W yn d h a m  lord}, urodzony 1759 r., zasiadł w  parlamen
cie 1792 r. i w  roku następnym, na wstawienie się Pitta, mianowany został 
wielkim płamikiem armii. Dokładna znajomość zw yczajów  i przepisów p a r -

45#
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laraentarnych, zjednała mu w ybór na mówcę (prezydenta)  izby niższej,  
w  cztery miesiące potem poworany do ministeryjum, jako sekretarz stanu 
do spraw  wewnętrznych, otrzymał tytuł barona. W  czasie najsilniejszego 
wrzenia  rewolucyi francuzkiej, był sekretarzem spraw  zagranicznych i z  ca
łą  zaciekłością arystokraty wystąpił przeciw^ rzeczypospolitej.  Jego namo
wom i radom, wńęcej niż samemu Pittowi, należy przypisać uporczywą woj
nę z Francyją .  W  r. 1801 ulegając naciskowi opinii publicznej, torysowie 
opuścili władzę, a w  r. 1804 Pitt znowu stanął na czele gabinetu, lecz 
Grenville odmówił przyjęcia w  nim udziału. Po śmierci Pitta zbliżył się do 
stronnictwa liberalnego, byl w  kilku ministeryjach wigowskich. Zawsze 
był gorliwym obrońcą Irlandyi i wymownym poplecznikiem emancypacyi ka
tolików. Umarł bezdzietnie 1834 r. W  r. 1809 obrany był kanclerzem 
uniwersyte tu  w  Oxford.

Gresham (Tomasz), założyciel giełdy londyńskiej, syn Ryszarda Gres- 
ham znakomitego kupca, urodzony w  Londynie 1519 r.; po ukończeniu nauk 
w  Cambridge, pośwdęcił się handlowi i ogromną zarobił fortunę. Krulowe: 
M aryja i Elżbieta, córki Henryka VIII,  częstokroć wielkie zaciągały od nie
go pożyczki. Elżbieta wielce go poważała, zasięgała jego rady w kwestyjach 
handlowych i politycznych, dala mu tytuł kupca królewskiego i godność, ba
rona. W  r. 1556 rozpoczął własnym kosztem budowę giełdy londyńskiej. 
W  r. 1570 królowa była u niego na obiedzie, potem zwiedziła cały gmach 
w e  wszystkich szczegółach i przy odgłosie trąb i okrzykach ludu, ogłosiła 
go giełdą królewską. W  r. 1666 budynek ten zgorzał do szczętu. Gres- 
ham umarł 1579 r. Pałac swój zapisał na kollegijum. Każdy z siedmiu 
professorów miał bezpłatne mieszkanie i 50 funtów pensyi. W  r. 1768 
rząd zreformował ustawę kollegijum, podwoił płacę nauczycieli i dozwo
lił im w stępować w  związki małżeńskie, co przez testafora wzbronionem 
było.

G re S S e t  (Jan  Chrzciciel),  jeden  z lepszych poetów francuzkich, urodzo
ny w  Amiens 1709 r., zmarły 1777 r., kształcił się w kollegijum Jezuitów 
w  mieście rodzinnem, a następnie w' Paryżu. W  dwudziestym czwartym 
roku życia napisał swój arcytwór: V ert-V evt, pełen dowcipu, wdzięku i sło
dyczy. Zj początku trzymał go w  ukryciu i odczytał najzaufańszym tylko 
przyjaciołom, wkrótce jednak setne odpisy krąży ły  po Paryżu, a ztąd po ca
łej Francyi; dwór i miasto zajmowały się poematem, który wydrukowano 
w reszc ie  bez wiedzy autora, a jego  nazwisko pokryte było tajemnicą. Zna
komity ten poemat J. B. Rousseau nazwał zjawiskiem Iiferackiem. Jakże 
zdziwili się wszyscy na wieść, że autor, aspirant jezuicki, mieszkał na pod
daszu, żył z korrepetycyi i marzył o życiu klasztornem, które bynajmniej nie 
przebija się w tym utworze. Potem nastąpiły inne poezyje, również wdzię
czne, równie , 'ywc i wesołe: Le carem e im prom plu■ Le lu lr in  vieanf; Jjes 
om bres• prześliczna L a  Chartreuse. Wówfczas mieszkał w Amiens u Je z u -  
iiów, lecz prześladowanny przez czcigodnych ojców za swe światowe popę- 
dy, w yrzekł się zakonu i wfrćcił znow'u do Paryża, mając Hit dwadzieścia 
sześć. Tam zachęcony od poważnych mężów, probował sił w tragedyi, 
lecz ani E dw ard  I I I ,  ani S yd n e y , nie miały powodzenia. 7>a to w  kome- 
dyi jes t  nieporównany. L e  M echant je s t  prawdziwćm arcydziełem komicz- 
nem. W  r. 1748 akademija francuzka zaprosiła go do swego grona, pó
źniej król Ludwik XVI nadał mu dyplom szlachecki, a brat królewski (n a -  
s łąpnie Ludw ik X V III)  mianował historyjografem Lazarystów, których był
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wielkim mistrzem. W  r. 1851 wzniesiono mu w Amiens posąg. T łóm a- 
czyl niektóre utwory J. E. Minasowicz i wydał 1756. Odzielnie wyszły 
przekłady: V er-V erl  czyli S zp a k  klasztornego chow ania, p. Tad. Morskieo-i 
Warszawa, 1779; P u lp it ży ją cy , Gdańsk, 1781; G resseta w iersz  o osobno
ści, p. J. K. Bogusławskiego, Wilno, 1809.

Greta, imię kobiece, toż samo w  dawnej polszczyźnie co Małgorzata 
z niemieckiego: Urele, M am arethe. Rej w  Z w ie rzy ń c u  pisze: „ ( ^ ' - ' s z y n 
karka im w ina przynasza, panią ją  Gretą zowią.”

Gretna-Green, właściwie G raitney-G reen , wieś w  hrabstwie Dumfries, 
w  Szkoeyi, która dla bliskości położenia sw-ego nad granicą Anglii, stała się 
schronieniem osób, pragnących zaw rzeć  związki małżeńskie bez wiedzy lub 
przyzwolenia rodziców i opiekunów. W  Szkoeyi bowiem ma jeszcze  wragę  
stare prawo kanoniczne, wedle którego proste i dobrowolne oświadczenie 
małżeństwa dwojga osób (byłe stanu wolnego i niezbyt blisko spokrewnio
nych), dokonane przed duchownym, sędzią pokoju, notaryjuszem, lub innym 
praw-omocnyin świadkiem, mającym na sobie charakter urzędowy, uw aża  się 
za dostateczne do zawarcia związku małżeńskiego; w praw dzie może ono 
wedle prawa, na obojga winnych ściągnąć ciężką karę więzienia, jeśli dy
spensa nie nastąpiła-, ale mimo to rozwiązanem być już  nie może. Gdy pra
wo podobne za rzrądów- Jerzego  U  zniesionem zostało dla samej Anglii,  uda
wali się Anglicy, którzy tajemne, a jednak prawem uświęcone zaw rzeć chcie
li związki, do Szkoeyi, a mianowicie do pierwszej nadgranicznej wisi G re -  
tna-Green i bliskiej parafii Springfield, wiedząc, że w  A ngli uzuanem je s t  
każde małżeństwo, w  obcym kraju wedle obowiązujących w  nim praw i zw y
czajów- zawarte. Zdarzyło się, że miejscowym sędzią pokoju, przed którym 
najwięcej takich deklaracyj składano, był tameczny kowal, zkąd powstało 
mniemanie, jakoby kowal ów- szczególny posiadał przywilej zawierania 
małżeństw Równie prawie często daw-ał śluby proboszcz z Springfield, 
który zwykle przy świadkach odczytywał modlitwę ślubną w  gospodzie. 
Zwał 011 ie Dawid Laing, a syn jego  objął po nim probostwo. Kowal zaś 
około 70 takich związków do roku zawierał; za każdy płacono mu około 15 
funtów szt. W  ogóle do r. 1ŚS3 po parę set ślubów dawano rocznie; odtąd 
liczba ich zmniejszyła się, w skutek prawa wydanego na tajemnie zaw ierane 
związki, które ciążkiemi obłożono karami pieniężnemi; zaw sze jednak liczba 
ta dochodzi 100. jVa listach urzędowych Gretna-Green figuruje wiele sła
wnych nazw isk ,  jak  lorda Ellenborough, hr. W estm orc land , Sheridana, 
kanclerza Erskine i t. d. W  now*.szych czasach zapisał się tu w r. 1837 
książę Kapui, brat b. króla neapołitańskiego, z piękną lr landką miss Penelope 
Smith, a w r. 1845 rotmistrz huzar" v Ibbetson z Adelą Villiers, córką hr. 
Jersey , a siostrą księżnej Esterhazy.

GrĆtry (Andrzej E rn e s t  Modest), kompozytor francuzki, urodził się 
z ubogich rodziców r. 1741 w Liege. Mając lat 4 czuł ju ż  rytm muzyczny: 
jednostajne kipienie wrzącej wody w  garnku u komina, wprawiło go w- ta
niec; chcąc poznać bliżej przyczynę tego ruchu wody, chwycił za garnek  
i wywrócił go, a poparzony ukropem, w  ciężką zapadł chorobę i bystrość 
wzroku na zawsze postradał. Śpiewając później na  chorze u św. Dyjonize- 
go, prosił Boga, by wysłuchawszy go, dozwolił mu umrzeć poczciwym czło- 
w iekiem i dobrym muzykiem, w dniu dlań pamiętnym w zięcia pierwszej 
kommunii. Zycie też skromne i pracowite, samych mu nadal jednało p rzy
jaciół. W  r. 1758 udał się do Rzymu, gdzie uczył się kompozyeyi u C asa-  
li’ego. Pierw-sze jego intermezzo: la Yendem iatrice  (1761),  na Alberti’ego
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tea trze  wykonane, podobało się;,  najpoehlebniejszą dlań była pochwała P ic-  
cini’ego. Dobre to przyjęcie było dlań boużcem do usilniejszych jeszcze 
studyjów, a  okazana mu przez Melon’a (z ambasady francnzkiej) partycyja 
Rose et Collas, wznieciła w nim chęć popracowania i dla sceny paryzkiej. 
Na drodze do Paryża  zatrzymał się czas krótl i w  Bononii, by poznać się 
z  ojcem Martini’m, niemniej w  Genewie, gdzie napisał i przedstawił operę 
lsabele et G ertruade  (1765).  P rzybywszy  w  r. 1766 do stolicy Francyi,  
musiał nie j edną jeszcze zw alczać trudność, nim się mógł dać poznać, mimo 
znajomości i protekcyi Voltaire’a, A rnaud’a, J. J. Kousseau, SuanFa, Grim
ma i Łaharpebi. W reszc ie  napisany dlań przez MormonleTa, a w sześć ty
godni ukończony H u ro n  (1768 ),  z wielkiem dany został powodzeniem; nie 
mniejszego tez doznała powodzenia następna komedyjo-opera w  1-m akcie: 
L ucile . Odtąd poświęcił się zupełnie teatrowi i napisał do 40-ś tu  oper, 
z  których kilka po dziś dzień utrzymało się na rcpertoarze, że wspomniemy 
tu tylko: S ilca in  (1769); L e  tableau parlanl; Les d e u x  anares (1770): 7.e- 
m ire et A zo r  ( 1 7 7 1 );  L ’am i de la m aison  (1772); L a fa u sse  magie  (1775); 
L e  ju g e m e n t de M idas ; L ’a m m nt ja lou,v; Colinele d la emir (1782); Les eoe- 
neme-nts im preeus  (1783); La caranane du Caire (1783);  Panurge  (1785); 
R a o u l barbe-bleue (1788); R ichard  coeur-de-lion  (1790); L ’epreuve vilta -  
geoise■ A nacreon  chez Policrate. Gretry podobnie jak  Pergolesi brał del.la- 
macyję za podstawę expressyi muzycznej; prawdę wyrażenia  oblekał on 
w  melodyję giętką, wdzięczną, św ieżą i urozmaiconą, bez uciekania się do 
pomocy orkiestrowej artylleryi; lecz ani zaciec się do głębi Gluka, ani do 
pełni Mozarta podrość nie umiał. W y d a ł  także: M emoires ou essai su r  la 
m usiijue  (3 tomy, Paryż, 1790),  których pierwszy tom jest  jego  autobijo- 
grafiją nader zajmującą, gdy  drugie dwa wdają się w estetykę, nudnie, cięż
ko i rozwlekle napisaną, co mniej każe  żałować straconych po nim pism: De 
la verite  i Refleięions d 'u n  solitaire. Zmarł w eremitażu J. J. ltousseau’a 
(k tóry  po nim zakupił) w  Ermenonrille r. 1813. Mieszkańcy Liege, k fó- 
rem u to miastu rodzinnemu zapisał swe serce, wznieśli mu pomnik dłuta 
Geefs’a.

GrCUZe (Jan  Chrzciciel), malarz francu/ki ,  urodzony w Tournus 1725 r., 
od dzieciństwa okazywał wielką zdolność do rysunku, lecz ojciec brzydził 
się sztukami pięknemi i gwałtem niewolił go do handlu. W reszc ie  znudzo
ny, zniechęcony, nie syn, lecz ojciec, oddał go do pracowni malarza portre
towego Grandon w  Lyonie, ł łóry następnie udając się do Paryża, zabrał 
młodzieńca z sobą. Po kilku latach pobytu w  stolicy, wystawił na widok 
publiczny pierwszy swej utwór: Ojciec objaśniający rodzin ie P ism o  S-te. 
T o  dzieło ustaliło mu wziętość. W krótce potem wykończył: Ukochana Ma
tk a ■ Pow rót niew dzięcznego syna; 77y  ojciec; . S iostra m iłosierdzia; Ojciec 
sp a ra liżo w a n y ; K ról m igdałow y ; D ziew czyn ka  z  psem ; D ziew czą t ko opła
ku jąca  śm ierć  p taszka; D ziecię; N a jśw ię tsza  P a n n a  E gipska, i górujące nad 
wszystkiemi prześlicznerai utworami: N arzeczona  w iejska . Po podróży do 
W łoeh zapragnął wziąść się do poważniejszych utworów. Nie powiodło mu 
się jednak. Akademija sztuk pięknych oceniając wielki talent artysty, 
chciała w idzieć go w  swem gronie, lecz przestrzegając surowe przepisów, 
zażądała  obrazu konkursowego wielkich rozmiarów, na tle historycznein; 
wymalował Sep lim a  Sew era  i K araka llę , lecz utwór ten został odrzucony. 
Umarł Greuze r. 1805, zostawiwszy dzieciom w  spuściznie miano znakomi
tego artysty. Dis obrazy Greuza nadzwyczaj są poplacane. D ziew cze z  g o -
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Jąhkiem, nabył lord Howard za 70,000 zł., a lord Hertfort za inny utwór nie
wielkich rozmiarów, zapłacił w  tych czasach 60,000 zł.

G re y ,  słynna rodzina szlachecka w  Anglii, miała pochodzie od Roiło, dwo
rzanina Roberta księcia Normandyi, który otrzymał w  lennośc zamek Groy 
w Pikaruyi. Jeden z jego  potomków, jako seigneur de Croy towarzyszył 
Wilhelmowi Zdobywcy do Anglii,  a nazwa ta z czasem w  Grey i Gray się. 
przerobiła. Ryszard I nada i H enrykow i de G rey  ziemie Turroc w  E ssex .  
W nuk  tegoż, Reyinald, powołany został r. 1322 do izby wyzszej, jako lord 
G rey de R u /h y n  i pozostawił dwóch synów: Jana  i E dw arda . Ostatni ożenił 
się z dziedziczką lorda T erre rs  de Groby. Potomek jego, Jan  G rey lord 
Terrers de Groby, zginął r. 1610 w bitwie pod Saint-Alba*$, po.czem wdow a 
po nim Elżbieta Woodville, córka hr. I tivers i Jakełiny luxemburgskiej, 
owdowiałej księżnej Iłedford, poszła w  powtórne związki z królem Edw ardem  
IV, któremu urodziła Edw arda V i Elżbietę , żonę Henryka VII. Z p ierwsze
go męża miała ona dwóch synów.: T om asza  G reifa , który został r. 1171 h ra
bią Ilunlingdon, a  r. 1173 margrabią Horset. Ten dopomógł do wstąpienia 
na tron Henrykowi VII i zmarł r. 1501. W nuk  jego, H enryk G rey, irzeci 
margrabia Horset, ożenił się z Frances Brandon, córką księcia Sulfolk i Maryi 
Tudor, wdową po Ludwiku X II  królu franeuzkim i córką Henryka V II, 
i wyniesiony został r. 1551, po śmierci swego teścia, na księcia SulEJk. 
Córka jego, lady Jane G ray  (ob.), wstąpiła na kilka dni na tron angielski, po 
czetn r. 1551  ściętą została. Mąż iej i ojciec tegoż samego doznali losu. 
Brat księcia Sutlólk, lord Ja n  Grey, stał się dalszym rodziny szczepem. W n u k  
jego, H enryk lord G rey o f  Groby, został roku 1628 hrabią Stamford. Dowo
dził on wojskiem po stronie parlamentu przeciwko Karolowi I  roku 1612 
i zmarł 1673 r. Syn jego starszy, T om asa lord G rey  (zmarły jeszcze przed 
ojcem), należał również do partyi ludowej i był jednym z sędziów Karola I. 
Od brata jego  Jana pochodzi żyjący dziś J e r z y  H a rry  Grey, hrabia Stamford 
i Wirrington, urodzony roku 1827.—  Najstarszy syn Reginalda Grey de 
Ruthyn, J a n  G rey , był przodkiem lordów Grey of Wilcon, którzy Iwygaśłi na 
T om aszu , zawiklanym w spisek Rałeigha i zmarłym roku 16 1 1  w  Towrze, 
i hrabiów Kent (1165  r.) H en ryk  G rey hr. K en t został r. 1706 podniesiony 
do godności margrabiego, a r. 1710 do godności księcia Kent, lecz zmarł ro
ku 1740 bez męzkiego potomstwa. P rawnuczka jego , córka lir. I lardwiche 
a wdowa po lordzie Polwarth, została w  roku 1816 hrabiną de G rey, k tóry  
tytuł odziedziczył po niej r. 1833 siostrzeniec jej,  T om asz F ilip  Robinson  
lord G rantham . Dziadek tegoż, Robinson, był kupcem i lordem majorem Yorku, 
i został roku 1761 loidem Grantham. Syn jego, T om asz lord G ranlliam , był 
roku 1771 posłem w  Madrycie, zaw arł  roku 1783 traktat z F rancyją  i zmarł 
roku 1786. Dzisiejszy hr. de G rey, urodź, roku 1781, był roku 1834— 35 
lordem admiralioyi, 1811— 14  namiestnikiem Irla rdy i,  lord-lejtnant hrabstwa 
Bedford. Rezyduje w  W res t-houser  starożytnym zam ku G re jów .

Grey (na  Chillingham i tlowiek), rodzina angielska od X II I  w ieku  osia
dła w  Northumberłaiid. T om asz Grey, syn Jana  G rey z Chillingham, ożenił 
się  córką Jana Mowbraya, księciu N orfolk i zm arł roku 1402. N a j
starszy  jego syn Ja n  został hrabią Tankerville w  Normandyi. Od dru
g iego jego  syna T om asza  pochodziła linija Greytów of W erke ,  w ygasła  
roku 1706, i E dw ard  G rey  na IIowick(zm. 1632 r.), którego potomek H en ry k  
został w  r. 1716 baronetem. Czwarty jego  syn K arol G rey  (ur.  1729 r .) ,  
wojując w  wojnie siedmioletniej i w  Ameryce zostałr .  1782 generałem ; roku

*
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1794, zdobył wspólnie z admirałem Jervais w ielką część posiadłości francuz-  
kich w  Antyllach i otrzymał r. 1806 godność viscounta ltovick i hrabiego 
Grey. Zmarł r. 1807.— G r e y  (Karol Howick), syn poprzedzającego, s łynny 
statysta i minister, urodził się roku 1764  w  rodzinnej wsi Fallowden pod 
AInwick, w  Northumberland, kształcił się w  Eton i Cambridge, podróżował, 
i w  roku 1786, za wpływem  swej rodziny, został deputowanym z hrabstwa 
Northumberland do parlamentu. Lubo torys ze stosunków familijnych, idąc za  
sw ą  skłonnością wrodzoną, połączył się z  wigami w  silną opozyję przeciwko 
działaniom Pitta ; w  tyra to duchu pierwsze jego  było przyir.owienie parla
mentarne, przy  krytyce projektu adressowego (maid&n speech, 1787 ) ,  co 
mu powszechny zjednało szacunek. Gdy francuzka rowolucyja rozdzieliła 
w igów  na dwa nieprzyjazne sobie obozy, frakcyja Grey’a wspólnie z F o -  
xem, Sheridanem, Ponsonby i t. d., stanęła przeciwko Pitlowi i połączonym 
z nim wigom (B urke’mu i t. d.,) po stronie tych, którzy się sprzeciwiali woj
nie z  F rancy ją  i mieszaniu się do wewnętrznych spraw tego kraju, jak  n ie
mniej przeciwko nieoględnym rozporządzeniom tłumienia wszelkich ruchów 
ludowych w  Anglii.  By owładnąć kierunkiem rozbudzającego się ducha na
rodowego, założył w raz z Ersk ine’m, Lauderda le’m, W hifbread’em i t. d., 
s towarzyszenie przyjaciół ludu. Celem jego  było umiarkowane przeprowa
dzenie roformy parlamentu: p ierw szy tego projekt p rzeŁzy ł w r. 1793, d ru 
gi w  r. 1797 ; oba jednak  większość odrzuciła. W stąp i ł  do ministeryjum 
jako lord admiralicyi, apo F oxa śmierci otrzymał wydział spraw zagranicznych. 
Przedłożony przezeń r. 1807 projekt emancypacyi katolików, rozbił s ię  
o spór parlamentu i króla, i rozwiązanie ministeryjum spowodował, a nawet 
Grey utracił przez to swą ławkę parlamentarną z Northumherlandu. Po śmier
ci ojca, wstąpił roku 1807 do izby wyższej,  gdzie dzielnie i przekonywa
jąco bronił, dotychczas przez siebie w yznawanych zasad. Po zabiciu Perce— 
val’a, powoływanego r. 1812 do utworzenia nowego gabinetu. Okoliczności 
bardziej liberalnemu zdaw ały  się sprzyjać rządowi, lecz upór księcia regenta, 
nie chcącego przystać na mianowanie posad dworskich wedle woli ministrów, 
w sze lką zgodę niemożebną uczynił. Usunąwszy się na długie lata od rządu, 
n ieprzestaw ał walczyć przeciwko zakamieniałemu toryzmowi; w  czasie po
w rotu  Napoleona w  r. 1815 był za neutralnośeią A nglii;  oparł się stanowczo 
odnowieniu bilu cudzoziemskiego r. 1817 i zawieszeniu karty Ilabeas-corpus. 
Żądał zniesienia wszelkich synekur, a w  procesie królowej bronił je j  gorli
wie i z godnością. W  czasie objęcia rządów przez Canninga, przez dumę 
przeszedł do dosyć gwałtownej opozycyi, bynajmniej z charakterem jego 
niezgodnej ; a  nawet przy dyskussyi nad uchyleniem praw zbożowych, sta
nął po stronie arystokratycznej. Mimo to przeznaczenie chciało, by Grey 
w  polityce Anglii nową rozpoczął epokę przeprowadzeniem prawa, którego 
dotąd napróżno osiągnąć usiłował. W  r. 1830 lord Russel wniósł znowu do 
izb reformę parlamentu, ale bez skutku. Że jednak przy  wstąpieniu na tron 
W ilhelm a IV, niezadowolenie ludu z rządów torysowskich groźnie obja
wiać się zaczęło, więc i sam król ujął się za sprawą reformy, a w  Listopadzie 
1830 r., Grey powołany został na naczolnika nowego wigowskiego gabinetu. 
Po długiej i uporczywej walce, starania jego pomyślnym wreszcie uwieńczone 
zostały skutkiem, a bill reformy w  Czerwcu r. 1832 zw^ycięzko przeszedł 
przez obie izby. 1'rudności jednak gabinetu niezmniejszyły się. bo stron
nictwo ludowe chciało udziałem swoim reformie jak  najszerszą dać pod
s taw ę, a Grey, jako reprezentant dawnych umiarkowanych wigów, zachwia
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w szy się w swem stanowisku, padł wkrótce jego ofiarą. W  czasie rozpraw
0 dziesięciny irlandzkie, przedtozyt bill koercyjny, przyjęty przez obie izby, 
a dążący do uśmierzenia ruchów irlandzkich, co straszliwe wywołało prze
ciwko niemu wyhuehy 0 ’Connell’a. Ze i radykalni go porzucili, więc złożył 
swój mandat w  r. 1834. Po nim objął rządy gabinet Melbourne’a. Grey 
zmarł 17 Lipca 1845.—  Grey (Henryk Jerzy ,  trzeci hrabia), syn najstarszy 
poprzedzającego, dawniej lord Howick, urodzony r. 1802, uczył się w  Cam
bridge, wstąpił do izby niższej r. 1829 z W inohelsea, a później z hrabstwa 
Northumberland, piastował za rządów ojca urząd podsekretarza stanu osad, 
za  Melbourne’a 1834 r. podsekretarza spraw  wewnętrznych, przy powTocie 
w igów  r. 1835 sekretarza wojny aż do r. 1839. Spadły z wyboróvir 
w  Northumberland 1841 r., został obrany z Sundorland i głosował w mniej
szości r. 1842 za  projektem Villers’a względom zniesienia cełł zbożowych. 
Po zwycięztwie wolnego handlu i upadku gabinetu P eel’a został r. 1846 se
kretarzem stanu osad pod Russellem. Z ręczny  jako mówca, ściągnął sobie 
na tej posadzie naganę o upor i wyniosłość arystokratyczną, o obejście się 
niewzględne z osadnikami przylądka Dobrej Nadziei i liche rozwiązanie wroj- 
ny z Kaframi co też i gabinet Russella de upadku przywiodło. Od r. 1852 
w  gwałtownej zoStawat opozyeyi w  izbie wyższej przeciwko gabinetowi 
Derby’ego. —  G r e y  (sir  Je rzy),  krewny poprzedzającego, urodzony r. 1799 
w Gibraltarze, zojca kommissarza marynarki, uczył się praWn; r. 1832 obrany 
do parlamentu z Devonportu, został r. 1834 podsokretarzem stanu dla osad,
1 miejsce to zatrzymał i w r. 1835 przy gabinecie Melbourne. W  r. 1839 
został audutorem generalnym (Judge  Advoca(o-general) ,  a w roku 1841 
kanclerzem księtwa Lancaster i ministrem gabinetowym. Za Russella był 
od r. 1846 do 1852 sekretarzem stanu spraw w ewnętrznych. —  G r e y  (s ir  
Jan),  generał, urodzony r. 1785, służył pod Welingtonem w  Hiszpanii, otrzy
mał dowództwo w  Indyjach i pobił r. 1813 w 2,000 ludzi oddział 12,000 
Maraiuw, co do poddania się ludu tego przyczyniło. W  r. 1850 został 
głównodowodzącym w Bombay, wrócił jednak  r. 1852 do Europy, tKnięty 
paraliżem. —  Grey (s ir  Karol Edw ard),  został w r. 1835 kommissarzem 
królewskim w Kanadzie i członkiem rady stanu a r. 1838 wszedt do parla
mentu z Tyneraoulh. W  r. 1846 został gubernatorem Jamajki.  —  G r e y  
(sir  Je rzy) ,  kapitan marynarki, został r. 1845 gubernatorem Nowej Zelandyi, 
gdzie energiczne jego  środki przywiodły wodzów krajowych do poddania 
się Anglii. Otrzymał za to r. 1848 komandorski krzyż orderu Łaziennego.

Griazne jeziora słone- Pod tem imieniem znanych je s t  kilka j e z ;or 
słonych w posiadłościach wojska uralskiego. Jedno z nich leży naprzeciw  
forpoczty T ałowskiej, pomiędzy dwiema rzeczkami Uzenij, wpadającemi z pół
nocy do jeziorKamysz-Samarskich. Ma obwodu około 3 mili łączy sję za po- 
śrcdnictw'cm kanału z jeziorem słonem Sokrył. Sól pojawia się w Griaznem 
jeziorze tylko w  Czerwcu i L ip c u ; mieszkańcy forpocztów Uzcnsl ich zb ie-  
raJ ł  J“j około 100 pudów (4 ,000 funtów) rocznic. Inne dwa G riazne  
je z io ra  słone leżą  na zachód od Dohatyńskiego posterunku, nad zatoką te
go; imienia, (p ierw sze o i y 2, a drugie o 3 mile od Kurchajskiego P ro ra n u  
Każde z nich ma obwodu około a/2 mili; soli w ydobyw ają z nich rocznie 
przeszło 15,000 pudów (600,000 funtów). Jes t  jeszcze jedno G riazne  
je z io ro  w  ziemi wojska uralskiego, o 10 mil odległe na zachód od forpocztu 
Z ie lenow skiego; obwodu ma blisko mili i sól posiada w  dobrym gatunku, 
której Uralczycy wydobywają podczas lata około 5,000 pudów (200,000 
funtów). J • Sa...
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Griazne jezioro, le:" r w  obnażonym, równym stepie, na którym koczu
ją  Kirgiz— Kajsacy; długości ma mili, szerokości i y a mili, przyjmuje do 
siebie 3 znaczne strumienie, lecz tak je s t  płytkie, ż .  gliniaste jego dno bu
rzy się w  czasie silnego wiatru, i całe jezioro staje się podobnem dg błotni
stej kałuży. W  niem osiada, chociaż nie każdego roku, dość gruha skorupa 
solna. Dawniej wydobywano z niego znaczą ilość soli, lecz dziś daleko 
raniej, gdyż sól nie jest czysta, zmieszana z uatranem, zatem gorzka, a do 
tego w pobliżu znajduje się jezioro Inderi, posiadające sól w  najlepszym 
gatunku. J. Sa...

Griazowiec, miasto powiatowe gubernii wologodzkiej, leży  pod 58° 57' 
szerokości północnej i 58° 26' długości wschodniej od p ierwszego południka,
0 6 %  mil od miasta gubernijalnego Wołogdy, na obu brzegach rzeki Lżawiee, 
płynącej przez miasto w  kierunku poiudniowo— wschodnim. Griazowiec 
mianowany miastem w  roku 1780. Mieszkań :ow 3 .000; trudnią się oni po 
większej części sprzedażą przędzy, p łitna i masła. Domów około300 (z tych 
23 m urow anych); cerkwi 2; szpital miejski 1 i dom przytułku; szkoła po
wiatowa w roku 1821 założona i przy niej szkoła elementarna 1. Fabryk
1 zakładów rozmaitych około 40 ; jarm arków dorocznych 3, na które towarów 
przyw ożą za 30,000 rubli srebrnych. Herb miasta: w  górnej połowie tar
czy, w ezerwonem polu, z oblokó r wystająca ręka trzyma miocz i berło; 
w  dolnej, machina farbierska. Griazowiec stanowił dawniej własność rao- 
nasteru Komelskiego, jak  o tem w  dyplomacie w. ks. Iwana W asilew icza 
z r. 1538 wzmiankę znajdujemy. J. Sa...

Gribeauval (Jan  Chrzciciel Vaguel!e di;'), znakomity artyllerzysta, ur. 
w  Amiens (w e  Francyi)  1715r.,  wstąpił do artylleryi 1732 r., a w r. 1735, 
został oficerem i wysłano go do Berlina, dla zbadania zmian i ulepszeń wpro
wadzonych w  artylleryi przez F ryderyka  II . W  roku 1757, mianowany 
podpułkownikiem, przeszedł za zezwoleniem rządu do służby austryjaekiej 
i głównie się przyczynił do zdobycia Glat/.u. W  roku 1762 wielkie oddał 
usługi przy obronie Świdnicy przeciw samemu Fryderykow i II. ,  niszcząc 
wszędzie miny i podkopy pruskie. W szelako bomba pruska zapaliła maga
z y n y  prochowe i zmusiła oblężonych do kapilulacyi. Cesarzowa Maryja T e -  
ressa  mianowała go feldmarszałkiem porucznikiem. Fo zawarciu pokoju 
wrócił do Francyi,  gdzie przyjęto jego  system artylleryi. W  r. 1765 otrzy
mał stopień generała  porucznika, z Ludw ik XVI powołał go na gubernatora 
arsenału w  Metz. Umarł 1789 r.

Griepenserl (Robert) ,  urodzony r. 1810 w  Ilofwyl, w szwajcarskim kan
tonie Bern, gdzie ojciec jego F ryderyk  K arol G riepeukerl (zm. 1849 roku), 
autor książek naukowych: Lehrbuch der A es/h rtik  (Brunświk, 1827) i L eki buch 
der Logik (Helmstaedt, 1831),  był professorem przy tamtejszej szkole. Ro
bert został r. 1839 professorem literatury i estetyki przy kollegium Carolinum 
W Brunświku, później przy szkole kadetów. Nowella: B as M usikfest otler 
die Beelhocener (Lipsk, 1841 r.) i ro zp raw y : Hi/ter B rr li oz in  Braunschw eig  
(Brunśw., 1843), Die Oper der Gegenwart (Lipsk, 1847),  szukają nowego 
idealnego przetworzenia muzyki. Bardziej jeszcze upowszechniło się dzie
ło: B e r  K u n s t g m in  s der deu/schen L ite ra tu r  im  le /zten  Jahrhundert (Lipsk, 
1846),  ale i tu nie umiał 011 do zupełnej jasności sformułować pełni swoich 
myśli. W iększe jeszcze wzbudziły zajęcie dwie jego  t ra g e d y je : M a.egmilian  
Robespierre (Bremen, 1851) i B ie G irondisten, które, jako utwory pod poe- 
yczną powłoką więcej rozumowe, lepiej w  czytaniu i deklamacyi niż na sc e -
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nie się przedstaw iły , lubo wzniosłego pojęcia przedmiotu i łatwości w  prze
prowadzeniu dramatycznem odmówić im nic można.

GriCS (Jan  Dytrych), tłómacz dzieł hiszpańskich i włoskich na niemieckie, 
urodzony r. 1775 w  Hamburgu z ojca senatora, miał się oddać kupieetw u, 
w ed ług  zyczeń  ojca, lecz na usilne prośby dozwolono mu uczyć się prawa od 
r. 1795 na uniwersytecie w  Jena. Obok tego oddawał się muzyce, a później 
poezyi. P rzy jazd  Schillera, który poemat jego P haelon  umieścił w A lm ana~  
chu m u z  (1798),  Sehlegla, Wielanda, Goethego i Herdera, zachęcała go do 
prac poetycznych. Zw iedziw szy jeszcze  Drezno i Gettyngo, doktoryzował 
się z prawa w Jena r. 1800, zkBd udał się do W etz lar .  W  królce jednak 
wrócił do Wejniaru i Jena, gdzie go książę wej marski mianował radcą dwo
ru. Zmarł w Hamburgu r. 1842. Pierwszym jego  przekładem b y ła T a s s a :  
Wy*, teolona Jerozolim a  (2 tomy, Jena, 1800; 6-te  wydanie, 1844 )  i Aryjosta; 
R oland sza lony  (4  tomy, Jena, 1804— 8 ; 4 - t e  wyd., 5 tom. Lipsk, 1851 r.). 
W  r. 1808 odbył podróż do W łoch ;  a po powrocie r. 1810 przerobił zupełnie 
tłńmaezenie swe Tassa. Poczem przełożył dramata Calderona (7 tom., Herl., 
1815— 2 6 ; drugie wydanie, 8 tom., Beri., 1840— 41; supplem., Beri., 1851); 
F orteguerr i’ego : Richardett (2 tomy, Stuttg., 1835— 37). W łasne  jego poe- 
zyje i małe przekłady wyszły pod t y t : GedicMe u n d  poelisrhe U ebersetzunyen  
(Stuttg .,  1829). Jako tlómacz z hiszpańskiego znalazł godnych siebie współ
zawodników; w tłomaezcniach jednak  włoskich mało który mu dorównał.

G r ie ssa c h  (Jan  JaLób), exegeta  i krytyk biblijny protestancki, urodził 
się w  Butzbach, w  wici. księstwie heskiem 1745. r. Uczęszczał do giinnazy- 
jum  w Frankfurcie nad Menem, gdzie ojciec jego  był predykantem i radcą 
konsystorza, a od r. 1762 słuchał uniwersyteckich kursów teologii w Tub in -  
dze, llalli i Lipsk u. W  r. 1769 i 70 odbył podróż naukową do Niemiec, 
llollandyi, Anglii i Brane,yi, poświęciwszy się zupełnie krytyce textu N ow e
go Testamentu. Za powrotem r. 1771 został deoentem uniwersyte tu  w  Halli, 
a  we dw a lata później professorem nadzwyczajnym. ’L  niezmordowaną pracą 
zajął się pierw szein krytyczuem wydaniem Atnceyo T estam en tu , (Halla, 1775; 
trzecie wydanie D. Schulza, Berlin, 1827). Za wstęp do tego uw ażać mo
żna jego dzieło: Synopsis  E oanyeliorum  (tomów 2, Halla, 1774, wydanie 
trzecie r. 1809). W  r. 1776 powołany na p ro fe so ra  zwyczajnego uniwer
sytetu w  Jena, umarł r. 1812, jako tajny radca kościelny i pierwszy professor 
teologii. Oprócz exegetyki i jej nauk pomocniczych, wykładał h is to ryę  ko
ścielna, czćm zyskał wielki roagłos. W  dziele P opuldre R ogm atik  (Jena, 
1779; czwarte wydanie 1789 r.),  powściągał z umiarkowaniem panującą na-  
ó w czas dążność do nowości. W yda ł  także: Sym bolae crilicae ad supplendas  
et corrigendas earias lec/iones N or i T estam enli (tomów 2, Ilalla, 1785— 93); 
Com m enlarius criticus in  lewlurn K ovi T estam enli (Jena ,  1798— 1811, to
mów' 2). Jego Opuscula teademiea, w ydał Gabler (Jena ,  1824, tomów 2). 
Zycie Gricsbacha opisali: Kóthe (Jena, 1812).  Augusti  (Berlin, 1812). 
Eichśtjidt (Jena, 1815). L . R.

'irignan (Franciszka Małgorzata de Seoiyne, hrabina dc), ur. 1648 r. uko
chana córka słynnej autorki listów, m arg rab i* '  de Seeiyne. P iękna, bogata, 
lecz dumna i wyniosła, odstręczała od siebie wszystkich w i e l b i c i e l  wreszcie 
w  r. 1669 wyszła za mąż za hrabiego de Grignan, wdowca po dwóch żonach, 
zru jnowanego rozrzufnikn, ojca dorosłych już  córek. Małżeństwo to nie było 
szczęśliwe, wszelako postępowanie pani de Grignan zawsze było wzorowem. 
W  wydanej dopiero w  roku bieżącym zupełnej korrespondencyi pani de S e -
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■eigni (Paryż ,  1862),  widzimy dokładnie szczegóły pożycia małżonków i smu
tne położenie pani de Grignan. Umarła 1705 r., mąż przeżył j ą  je szcze  dzie
więcioma laty.

G r ig n o n , osada rolnicza w  dopartamencie Seine-Oise (we F rancyi) ,  
w  gminie T h iverva ł ,  o 2 mile od W e r s a lu , posiada słynną szkolę rolniczą. 
W  r. 1826 stowarzyszenie prywatne założyło tu instytut rolniczy, folwark 
w zorow y i szkołę wiejską. W  chwili gdy towarzystwo przystępowało do 
objęcia własności, trzecia część gruntów  folwarcznych uznaną była za nie
zdolną do upraw y. Dzierżawca płacił z posiadłości 14 ,000 fr. rocznie 
i ciężkie ponosił straty. Dziś Grignon całkiem odwrotny przedstawia widok: 
n ieuprawne niegdyś grunta, pokryte sąnajpiękniejszem zbożem i najrozmait- 
szemi płodami. W  lat kilka po rewolucyi lipcowej, rząd idąc wpomoc chwa
lebnym i ze wszech miar pożytecznym usiłowaniom towarzystwa, wyznaczył 
fundusze na utrzymanie naukowej części instytutu. Sześciu stałych nauczy
cieli wykłada tu nauki, liczba uczniów przechodzi ośmdziesiąt, ubrani są. 
w  bluzy i kapelusze słomiane. T rzysta  sztuk rogacizny angielskiej,  szwaj
carskiej i amerykańskiej, przepyszna celna owczarnia, fabryka narzędzi rol
niczych, serownia, nasiennia i inne t. p. zakłady, znajdują się przy szkole 
w  Grignon. T u  także zbierają  się corocznie koinicyja rolnicze departamentu 
Seine-Oise.

Grihet ( l lena tu s) ,  zegarmistrz paryzki, za panowania Ludwika XIV stał 
się głośnym dowcipnemi wynalazkami, kióre opisał w dziełkach: N o w elle  m a
chinę arithmetU/xiei ( Jou rn a l des saoanls  z r. 1678); Ciiriosiles m a th em a -  
tig n es , P aryż ,  1673; H ijgrom etre nouoeau  ( Journa l des saean ts, 1681). Ma
ch inka arytmetyczna, w  pierwszera z przytoczonych dziełku opisana, a w  d ru-  
giem udoskonalona, składa się z dwudziestu czterech wałków, w  trzy rzędy 
w  pudełku ułożonych; na obwodzie każdego walka wypisane są dziewięć ko
lumn arytmetycznych Nepera, a na wyższych końcach tychże wałków są 
przytw ierdzone trzy koła współśrodkowe. T a  inachinka zbudowana na tej 
samej zasadzie co koło Paskala i bęben arytmetyczny Petifa . w  tćm jest od 
tych dwóch dogodniejsza, że bez utrudzenia można ją  nosić z sobą. Na żą
danie delfina zbudował w iększą  machinę', w której poczynił pewne udosko
nalenia, a między innemi to, że  obracając koło w  jedną  stronę, otrzymywało 
się dodawanie dziesiątków; obracając zaś w  stronę przeciwną, machina w y
konywała odejmowanie. Hygrom etr  jego, lubo nie tak dokładny jak później 
wynalezione, jes t  jednakże  bardzo czuły. Data urodzenia i śmierci nie
wiadoma. yr. n y s .

Grillpartzer (Franc iszek),  znakomity autor dramatyczny niemiecki, ur. 
w  W iedniu  1790 r. Po ukończeniu szkół wszedł do służby rządowej i w  ro
ku  1823 został dopiero referentem, a w 1832 archiwistą. Pierwszym utwo
rem, który zjednał mu wziętość, byłakomedyja, a raczej dramat: D ie A h n fra u ,  
przełożony na język  polski, p. t.: M atka rodu B obratyńskich , przez Stanisła
w a  Starzyńskiego, (1816),  w  którym fatalizm jest  podstawą całej intrygi. 
Niedokładny układ i plan w ynagradza tu autor stylem pełnym wzniosłości, 
życia i wdzięku, dla tego też komedyja ta dotąd znajduje przychylnych słu
chaczy. Ucz porównania w yższy  i szlachetniejszy jest w Sappho, (1819).  
Mniej miała powodzenia trylogija jego YJote R uno , której jedna tylko część: 
M edea, ściągała tłumy widzów, dzięki nieporównanej grze /n f i i  Schroeder. 
T ragedyja  historyczna: K ról O ttokar, napisana szeroko, śmiało, dramaty
cznie, zaszczytne zajmuje stanowisko wpośród jego  utworów. l lów nie
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piękne i zajmujące są komcdyje: W iern y  sługa, (1830); B iada kłam cy, 
M eluzyna■ Fale m iłosne i m orskie , lecz brak w  nich zupełnie pierwiastku 
komicznego. Najlepszym jego  utworem jest dramat, zbyt może historyczny: 
Z ycie snem.

Grimaldi (rodzina) , była obok rodzin Fieschi, Doria-i Spinola, czw artą  ze 
s tarożytnych pafrycyjuszowskich rodó-y Genui. Do niej to od r. 980 nale
żało Monaco, podniesione później do godności księstwa. W  dziejach genu 
eńskich, mianowicie w  wojnach Gibellinów i Gwelfów, do którego to ostatnie
go stronnictwa należała wraz z F ieschi’emi, wielką odgrywała rolę. Bogate 
posiadłości we Włoszech i F ra n c j i  wpływ jej pomnożyły; wielu też z je j  
łona wyszło znakomitych mężów. Trakta t w Peronne r. 1641 oddał Monaco 
pod opiekę Francyi, s (ra(ę jednak dóbr zabranych im przez Hiszpanów w  M e-  
dyjolańskiem i Neapolu, wynagrodził Ludwik X IV  darem księstwa Valenti-  
nois i margrabstwa Baux. I.inija męzka książąt Monaco w ygasła  r. 1731 na 
Antonim Grimaldim, kiory r. 1713 odstąpił Valentinois, a później i Monaco, 
de Goyon-Matignon. -— G r i m a l d i  (Rajmund), p ierwszy z Genueńczyków 
flagę w ojenną swej rzeczypospolifej poniósł za ciaśninę Gibraltarską. By 
w esprzeć Filipa Pięknego, zawiklancgo w  sprzeczkę z Flamandczykami, po- 
żeglow ał on z tytułem admirała francuzkiego r. 1304  do Zelandyi, na czele 
16 galer genueńskich i 20 okrętówr francuzkich; tu pobił i do niewoli zabrał 
hrabiego Guy’a łlandryjskiego, dowodzącego siłą morską, z 80 żagli złożoną. 
—  Grimaldi (Antoni),  odznaczył się w  marynarce XIV  w. W  r. 1332 pobił 
flotę arrangońską z 42 okrętów i spustoszył brzegi Katalonii. W e  21 lat 
jednak później doznał od W enecy jan  i Katalońezyków (pod P 0 m i ’m) wiel
kiej klęski na wysokości Coiera, tak dalece, że z całej genueńskiej floty z a -  
ledwo 17 statków uszło, i Genua oddala się w opiekę Visconfi’m medyjolań- 
skim, by się od dalszych W enecyjan  napadów zabezpieczyć. —  Grimaldi 
( J a n ) ,  zasłynął zwycięztwem odniesionem 23 Maja 1431 na rzece Po, nad ad
mirałem w eneckim Trevisani, lubo generał Carmagnola miał w7 pogotowiu na 
odsiecz weneckiego admirała znaczną siłę lądową w pobliżu (pod Cremoną). 
Szczęśliwym bow iem obrotem umiał Grimaldi odciąć flotę wenecką od brze
gu, a pobiwszy ją, zabrał 28 galer i 42 statków transportowych, w raz z n ie -  
zmiernemi łupami. —  Gllmaldi (Dominik), zmarły r. 1372 jako kardynał, 
arcybiskup i w icelegat aw ignoński. Nitą dostąpił tych godności, miał do
zór nad galerami państw a kościelnego za Piusa V, i odznaczył się, ju ż  będąc 
biskupem, w  bitwie pod Lepanto r. 1371. —  Grimaldi (Hieronim), syno
wiec poprzedzającego, urodzony r. 1397 w Genui, został r. 1625 w ice lcga-  
tem ftomanii, później biskupem w A lbano  i gubernatorem Rzymu. Urban V III  
wysłał go jako nuncyjusza do Niemiec Francyi,  a usługa, jaką tu papieżowi 
wyświadczył, przyniosła mu r. 1643 kapelusz kardynalski. Wdzięcznością 
powodowany, opiekował się on rodziną Urbana po jego śmierci, przez co 
ściągnął na siebie gniew  Innocentego X, który póki żył, nie podpisał bulli 
mianującej go arcybiskupem w  Aix. Dopiero za jego  następcy, A lex a n -  
dra VII, mógł Grimaldi r. 1655 objąć nową sw ą posadę i założył w A ix sc -  
minaryjum i szpital. Mianowany dziekanem świętego kollegijum w  Rzymie, 
nie opuścił jednak Aix , gdzie zmarł r. 1685. —  Grimaldi (Jakób), był ku
stoszem archiwum kościoła św7. Piotra w  Rzymie, zaprowadził w  nim wielki 
porządek i starał się objaśnić stare napisy, wynalezione przez Paw ła V. 
Zmarł r. 1623. —  Grimaldi (Jan  Franciszek), urodzony r. 1606, zmarły 
w  Rzymie r. 1680, zwany Bolognese, słynął jako malarz, architekt i rytownik.
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W  malarstwie naśladował Correggia. W e zw any  do Paryża przez kardyna
ła  Mazarini’eg'o, malował freski w Luw rze.  Nie mniejsze położył zasługi 
w budownictwie i w  rytownietwie. Papież Innocenty X powierzył mu przy
ozdobienie freskami W atykanu  i Kwirynalu. Kilka pięknych jego obrazów 
posiada kościół Santa-M aria de] Monte w  Rzymie. —  Griinall' (Franciszek 
Maryja), urodzony r. 1613 w  Bononii, zmarły r. 1 6 63 ,  Jezuita, odznaczył się 
w matematyce. Między innemi napisał on P hysicom afhesis de lum ine, colori- 

et iride a liisyue annezcis (*2 tomy, Bononija, 1663), z której korzystał 
N ew ton  przy układzie swrej nauki o świetle. —• G r i m a l d i  (Franciszek), Je 
zuita, zmarły r. 1738, pisał dramata i bukoliki. —  Grimaldi (Konstantyn), 
ur.  r. 1667 w Neapolu, zmarły r. 1750, polihistor, wsławił się kłótnią, z Be
nedyktynami, k tórych, z powodu łch targnięcia się na powagę Kartezyjusza, 
w ysm agał w  odpowiedniej broszurze. —  Grimaldi (Franc iszek  Antoni), 
zmarły r. 1784  w  Neapolu, napisał kilka dzieł historycznych o Neapolu i jego  
ustawie. —  Ostatni męzki potomek Grimaldich, Ijudw ik  G rim aldi di lla P ietra, 
zmarł r. 1834 w  Genui.

Grimaldi (H ieronim ),  z rodziny hrabiów m edyjolańskich, arcybiskup 
Edessy ,  nuneyjusz w Polsce za panowania A ugusta  II, 1714  —  21. N uncy- 
juszem  do Polski wysłany w  r. 1714  po Benedykcie Odeschalchim, który zo
stał kardynałem. Jechał w  jesieni na Częstochowę. Tutaj u stóp św. cudo
w nego  obrazu spotkał swojego poprzednika, który wracał (Baliński, P ie l-  
y r^y m k a ,  sflr. 354). Przyjechał do Polski w  czasach burzliwych, kiedy się 
w iązała konfederacyja farnogrodzka przeciw królowi. Dla tego wcale o nim 
długo u nas nie słychać. Kiedy konfederacyja umilkła, w  r. 1717 zaczynała 
się w Polsce epoka koronowania obrazów świętych. P ierw szy  miał być uko
ronowany w  Częstochowie. Przywiózł w  tym celu z Rzymu Jezuita Salerno 
korony, z rozkazem do nuneyjusza, ażeby dopełnił sam obrzędu. Ale Grimaldi 
znajdował się w tenczas w Dreźnie i osobiście koronować nie mógł; wyznaczył 
więc za siebie biskupa chełmskiego Krzysztofa Szemheka (Baliński, tam ie ,  
str. 361). Na ucztach dworskich i Flemingowmkich bywał nieraz w Lipsku. Do 
Polski przyjeżdżał tylko z królem. Raz po rozerwanym sejmie w Marcu 17*20 
roku szlachta podała do nuneyjusza prośbę, która zaw ierała  w  sobie: 1) że 
by kanonizował i za  patronów Polski Rzym uznał św. Salomeą, Kingę, C z e 
sława, Stanisława Kostkę, Wojciecha Męcińskiego i Jana z K ę t;  2) żeby pod 
prawo polskie i do prow incyi gnieźnieńskiej w rócił klasztory szląskie Domini
kanów, Franciszkanów', Reformatów', oraz zakony żeńskie, kióre przez książąt 
polskich i dla Polaków załozone były, a które teraz oderwane są od jedności, 
tak  dalece, że nawret panien polskich do klasztoru trzebnickiego nie przyjmują; 
3 )  zeby szlachta nie potrzebowała tak często w  sprawąch swoich udawać się 
do Rzymu, zwłaszcza przeciw bulli Urbana VIII,'o który wiele spraw  polecał 
kończyć w  Polsce; 4 )  żeby jus  patronatus, prawm podawania królewskiego, 
do całej powagi przywrócić; 5) żeby  duchowni nie przywłaszczali sobie 
innych dóbr ziemskich, z których nie chcą płacić podatków; 6) żeby w  nieo
becności nuneyjusza w  Polsce, audytor nie spraw ował władzy nieznanej zu
pełnie u nas, a szkodliwej powadze prymasa i biskupów; audytorami mogą być 
odtąd kapłani tylko; 7 )  ż e b y  listy na biskupstwa polskie mogły być według* 
dawnego zwyczaju  pisane i odsyłane, a mianowicie te listy, kiore się doty
czą biskupstwa warmińskiego; 8) polecała się spraw a Paca, chorążego nadw. 
lit., z Kamedułami w Pożajściu; 9) ponieważ województwa i ziemie nie otrzyma
ły  od grona biskupiego słusznego zadosyćuezynienia w żądaniach swoich, szla
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chta przez pośrednictwo nuncyjusza prosto się do Rzymu o w yrok odnosi; 10) 
zakon maltański nie ma uw łaczać prawom narodowym, co do natury dóbr 
ziemskich (T e k a  Podoskiego, II, 35). Widzimy tutaj cały sysfemat zaskar
żenia i obrony Miał nuncyjusz za  swoje. To, co przeciw niemu powie
działa tu szlachta, n ieraz juz roztrząsane było w  kole biskupów; nuncyjatura 
naraziła się narodowi nicumiarkowaną swoją żądzą władzy i panowania; bi
skupi przygotowani byli do tego, żeby  ją  znieść i opierali się na przywileju 
papiezkim, że prymas Rzeczypospolitej był legatus na tus, że  sam sobą wyklu
czał nuncyjuszów. Zresztą ju ż  z tej samej strony niezwykłej, że szlachta 
prosto udawała się ze skargąsw oją  do nuncyjusza, widoczne było, że w losach 
narodu nadchodzi jakieś przesilenie i że  naród przeć będzie. Grimaldi prośbę 
przyjął, ale nie odpowiedział nic stanowczo, bo tłómaczył się, że ciiłą rzecz 
musi przedstawić stolicy apostolskiej, a sam tymczasem nie ma żadnej mocy 
do układów. W  historyi Grimaldi’ego to w ażniejsze, że prezydował n a 'sy 
nodzie prowincyjonalnym Rusi w  Zamościu, tegoż samego 1720 r. Był ten 
synod, po brzeskim z r. 1596, najważniejszym w  dziejach unii. Ostatnią 
kładł pieczęć na wiekopomne dzieło; po tym synodzie ju ż  wszędzie, na 
całej przestrzeni Polski, była unija. Nieśmiertelnym je s t  człowiek, co te 
sprawę do skutku przyprowadził, metropolita kijowski, L ew  Kiszka. Zasia
dło na tym synodzie dziewięciu biskupów z dziewięciu dyjecezyj, był i arcy
biskup ormijański lwowski, którego ta rzecz się również tyczyła, Jan  Tobijasz 
Augustynow icz. Miał być sobór we Lw owie. A le  dla powietrza przenie
siony do Zamościa. I)Ia większej powagi, Rzym kazał GrimaldPemu, żeby 
prezydował. Zaczął się synod 27 Sierpnia, a trwał pięć tygodni. Po św ię
tych obradach zachorował Grimaldi w  Polsce; w Styczniu 1721 miał się nie
co lepiej. Król bawiący wtenczas W Saxonii,  szczerze się z tego ucieszył 
(G a ze ty  polskie) ,  ale w iato  pogorszyło się tak dalece, f,e choroba groziła na
wet niebezpieczeństwem życia. Jest z togo czasu drukowane do Grimalde- 
go breee: lnnocenlius X I I I P .  P . H irronym o A rriiep iscopo  Edesseno in  flegno  
Polom ae n u n /io  apostolico Breve 5 Ju lii 1721, folio ( Jochcr, Obraz 15?w. 
hist. I I I ,  302, Nr. 7459). Zachorował Grimaldi na wsi w  Suchodołach 
i tam umarł dnia lP ażdz ie rn ika  1721 roku, między pierwszą a drugą godziną 
rano. Kazał się pochować bez pompy i bez dzwonów u Teatynów w  W a r 
szawie; zapis zrobił na mszę, a o ciele wspominał, żeby zostało ,,in  occulto” 
CK sięga bractwa pip ni orańs ki eg o przy  kościele Popaulińskim w  W a rsza w ie  
i G azety p isa n e j. Dziedzicem wszystkich swoich ruchomości i nieruchomo
ści zostawiał brata rodzonego. Jechał do niego z zagranicy  ksiądz Krefkow- 
ski, administrator gnieźnieński,  ale go już  przy życiu nie zastał. Umarł 
pierwszy w  Polsce nuncyjusz, nazajutrz  po swoich imieninach,i u nas p ierw
szy pochow-any. Spodziewmł się dworu sw ego z bagażami na dzień 4 P a -  
«dzier. w  W arszaw ie,  a ponieważ dwór ten szedł z W rocławia , wnosić należy, 
że sprow adzał się z Saxonii za nuncyjuszem, który uprzedzał króla, obiecu- 
lącego się do Polski na Boże Narodzenie. Może takim sposobem nuncyjusz 
w  drodze naw et umarł, nie dojechawszy do W arszaw y. N uncyjusz ten myli 
w  poszukiwaniach, bo jedni nazywali go Argenfo, naw et Archinto, drudzy 
Grimaldi’m. Ale to pewna, że Grimaldi prezydował w  Zamościu w  r. 1720 
i że  breve drukowanć r. 1721 Innocentego X II I ,  do niego się odnosiło. K się 
ga pięniorańska  więc, która donosząc o śmierci, nazywała go Hieronimem 
A rgento  i G azety  p isane , które mówią, że nazyw ał się Archinto, muszą mieć
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także jakąś swoją zasadę. U Przeżdzieckiego: W iadam ość hiblijoyr., str.
170, je s t  osobno pod r. 1719 Grimaidi, a osobno po nim, pod r. 1721 Archin- 
to ; Grimaidi, widzieliśmy, był nuncyjuszem w  Polsce jeszcze w  roku 1721, 
Przeździecki więc za mało czasu mu oznacza. Jakieś więc to dziwne będzie 
połączenie się dwóch nazwisk  w  jednej osobie; dotąd nie potraiimy sobie te
go dobrze objaśnić. Chyba że Grimaidi był odwołany po Lipcu 1721 r. i że 
now y nuncyjusz jakiś' Archinto tylko co przybył i umarł w  Polsce, ale na to 
wszystko mało czasu. Nic o tem dotąd nie wyczytaliśmy w  naszych źró
dłach historycznych. Po śmierci nucyjusza audytor jego  (Fnccini u P rzeź-  
dzieckiego) chciał sam na swoją rękę rozpocząć sprawowanie władzy nuncy- 
ja turskiej ,  dopóki ksiądz Sanfino, nowy Grimaldi’ego następca, nie przyjedzie. 
Zgłosił się o to do kanclerza Szembeka w  Grudniu 1721 r.; ale mu kanclerz 
spraw ow ania  władzy wzbronił. Santino z Drezna przyjechał do W arszawy 
w  Marcu i zaraz odprawił trzydniowe nabożeństwo żałobne za duszę swego 
poprzednika. (B ib l. trans*. 1859, IV}. Za Santiniego zwaliła się dopiero 
wielka burza na nuncyjatnrę polską. Synod lwowski Denedykt X III  po
twierdził 19 Lipca 1721 (Jocher, O braz, 111, str. 308}. Grimaidi, nuncy
ju sz  w  W iedniu , któryś z rodziny naszego, został kardynałem w Paździer
niku 1730 ( U przyw ile jo irane wiadomości Nr. 46}. Ju l. B.

G rim m  (F ryderyk  Melchior), baron, urodzony w  Ratyzhonie 1723, zm ar
ły  w Gotha 1803 r. Głównym tytułem Grimma do zajęcia miejsca w  rzędzie 
znakomitości, są jego  stosunki z Janem Jakóbem Rousseau, którego był 
przyjacielem, następnie współzawodnikiem w łaskach pani dłEpmay, w re 
szcie zaciętym nieprzyjacielem. Po bliższe w tym względzie szczegóły, od
syłamy czytelników' do C onfessions Jana Jakóba Rousseau i do dzieła Grim
ma: Correspondancr lillera ire , philosophigue et critigue. Syn ubogich mie
szczan niemieckich, Grimm przybył do Paryża jako guw erner  syna hrabiego 
Schonberg, ministra elektora saskiego i króla polskiego, przy dworze fran-  
cuzkim. Potem został lektorem księcia Gotha, przebywającego w  Paryżu. 
Okoliczności zbliżyły go z Janem Jakóbem Rousseau i ten wprowadził go 
w  towarzystwo filozofów, jak  Diderot, d’Alemberf, Raynal i Holbach. Ko
rzysta jąc z rozległych stosunków nowych swych znajomych, bywał we 
wszystkich salonach, otrzymał posadę sekretarza u hr. de F riesen ,  synowca 
marszałka de Saxe, a niedługo potem urząd sekretarza przybocznego księcia 
Orleańskiego. Nadskakujący, uprzejmy, usłużny, starał sii o względy płci 
pięknej, zyskiwał ją  częstokroć, w darł się w łaski pani d’Epinay, z której 
serca w yrugow ał dawnego swego dobroczyńcę, i ze zw ykłą  Niemcom wdzię
cznością, obrzucił Jana Jakóba Rousseau obelgami i pośmiew iskiem. W  ro
ku  1776 książę Saxen-Gotha mianował go swym pełnomocnikiem na dworze 
francuzkim, obdarzył tytułem barona i ozdobił orderami. W  czasie w ybu
chu reuo lucy i  powrócił do Gotha, a W£ r. 1793 otrzymał urząd ambassadora 
rossyjskiego przy dworach saskich, które to obowiązki sprawował przez lat 
kilka. W yszed ł ze służby z powodu utraty wzroku.

G rim m  (Jakób Ludwik), najznakomitszy w nowszych czasach badacz ję -  
Z fków  germańskich, urodzony 1783 r. w  Hanau, ukończywszy gimnazyjum 
w  Kassel, od r. 1802 uczęszczał w  uniwersytecie marburgskim na wydział 
prawny. W  r. 1803 za professorem swoim, sławnym znaw cą prawa rzym
skiego Savigny’m, udał się do Paryża, gdzie był mu pomocnym przy pracach 
literackich. Pow .óciwszy do Hessyi elektoralnej,  został sekretarzem wr mi
n isterstwie wojny; w szakże nielicznych chwil, wolnych od zajęć urzędo-
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■wyoh, użył do badania li teratury i poezyi wieków średnich, które ju ż  da
wniej ulubionym jego  Dyly przedmiotem. Przez króla westfalskiego miano
wany został audytorem państwa i biblijotekarzem w  pałacu Wilhełmshone, 
po powrocie elektora wysłany był jako sekre tarz  poselstwa do Paryża, o _ia- 
stępnie na kongres wiedeński, gdzie zabawił do 1815 r. W krótce  potem po
wtórnie wyjechał do Paryża, dla odebrania wziętych przez rząd francuzki 
archiwów i różnych rękopismów, po ozem postanowiwszy opuścić życie pu
bliczne, mianowany został drugim biblijotekarzem przy blblijotece rządowej 
w  Kassel. W  r. 1830 powołany na professora i biblijotekarza do uniwersy
tetu gettyngskipgo, przez lat siedm dziatal tu swemi prelekcyjami o języku  
i literaturze niemieckiej, oraz o starożytnościach praw a germańskiego; po
nieważ zaś w r. 1837 należał do liczby siedmiu professorów, protestujących 
przeciw zniesieniu konstytucyi, w Grudniu tegoż roku wraz z Dahlraan’em 
i Gervjnus’em został w ygnany  z kraju. Po kilkoletnim następnie pobycie 
w  Kassel, powołanym został 1841 r. do Berlina. gdzie jako członek akademii 
nauk, zarazem ma prawo odbywania odczytów'. W  r. 1848 był członkiem 
zgromadzenia narodowego w Frankfurcie, zkąd, wspólnie z innymi stronni
kami jedności niemieckiej, w r. 1819 udał się na sejm w Gotha. W  całem 
swojem życiu publicznein i prywatnera, dowiódł zawsze gorącej miłości oj
czyzny, sprawiedliwości i prawdy. Głównym celem jego badań naukowych, 
było wykazanie życia duchowego Niemców, objawiającego się w  ich języku, 
prawodawstwie, wierze, obyczajach i poezyi. Jego  grammatyka (^Deutsche 
Grammalik-, 4 tomy, 1819— 37) ustaliła nietylko grammatykę historyczną 
języka niemieckiego, ale w ogóle całą grammatykę historyczną. Inne zno
w u kierunki rozwoju umysłowego w Niemczech, zbadane są w znakomitych 
jego  dziełach: Deutsche R echtsaltcrthum er  (1828)  i D eutsche Mijthologie 
(1844).  W  swojem dziele pod tytułem: Geschichle der deutschen Sprache  
(2  tomy; 1848), niezawodnie najważniejszem z prac tego rodzaju, podaje 
mnóstwo nowy ch punktów w idzenia w przedmiocie całej historyi Niemiec: 
niemniejszej wartości je s t  pracowity zbiór, pod tytułem: D eutsche W eisth ii-  
m en  (3 tomy; 1840— 42). Liczne jego ,  po większej częścj ogromnego zna
czenia rozprawy, drukowane są w  redagowanem przez Haupta: Z e its c h r ift  
f u r  deutsches A lte r th u m , i wr R ocznikach akadem ii berlińskiej; z ostatnich 
wymieniamy tu jedynie sław ny traktat: Uber den U rsprung der Sprr-.he  
(1832). 7i jego wydań dawnych pomników językowych i literackich, zasłu
gują na uwagą: Silna de romances cejos (1818); H gm norum  releris eccle- 
siae X X V I  in terpretatio  The.otisca (1830); A ndreas u n d  E lene  (1840 );  D ie  
lateinischen Gedichte des X  u n d  X I Jolirbunderst (1838); Gedichte des M it— 
telalters (1844 );  R einharl F uchs  (1834 )  i mnóstwo innych. W szystkie pra
ce Grimma dowodzą ogromnej i wielostronnej nauki, żelaznej pilności, sądu 
niesłychanie krytycznego, a przytem głębokiego poczucia piękna. W spólnie 
z  bratem swoim W ilhelm em  zebrał klechdy niemieckie, pod tytułem: A in d e r -  
u n d  H ausm drchcn  (2 tomy; 1850); z nim oraz rozpoczął wr r. 1852 wielki 
słownik: D eutsches W drterbuch, najkulosulniejszą w ostatnich czasach pracę 
pojedynczych ludzi. —  G r im m  (Wilhelm Karol), brat poprzedzającego, uro
dzony 1786 roku w llanau, wspólnie z Ja l.jbem  uczęszczał na un iw ersy te t  
w  Marburgu, wspólnie z nim pracował w  biblijotece kasselskiąi i powołany 
został w  roku 1835 na professora do Gettyngi. Podi-saw szy  w raz  z bratem 
protestacyję siedmiu professorów przeciw zniesieniu konstytucyi hanow er
skiej,  udał się za  nim do Kassel i w 1841 r. został także professorem w  Ber—

E N C V K I.O l'K D V JA  TO,W X .  ^
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lin ie . W ierny towarzysz prac braterskich, zwrócił się głównie <lo badań nad 
juemiecką poezyją średniowieczną, której liczne pomniki, wraz z  wybornemr 
kommentarzami, wydał na widok publiczny; samoistnie napisał oprócz tego: 
tib e r  deuleche Runen  (1831); Die deuleche Heldeneage (1829); D ie Sage 
nom Ursprung der Chrietuebilder (1843); Deuleche Sagcn  (2  t.; 1816— 18); 
lr isch e  E lfenm archcn  (1 8 2 6 ), a wspólnie z bratem wymieniony już Siownik  
n iem iecki i K lechdy ludowe. —  Grim m  (Ludwik Emil), brat poprzedzają
cych , malarz i miedziorytnik, urodzony r. 1790 w  Iłanau, po kilkoletnim po
bycie w e W łoszech, został w  roku 1832 professorem akademii malarskiej 
w  Kassel. Z obrazów jego chwalą najbardziej prześliczną Madonnę na mu
raw ie, oraz mnóstwo wybornych portretów; przeszło 100 jego miedziorytów  
własnej kompozycyi, zapewniają mu zaszczytne miejsce pomiędzy najlepszy
mi nowszych czasów  rysownikami. F. H. L.

Grimma, miasto w  obwodzie lipskim, królestwie snskiem, na lew’ym 
brzegu rzeki Muldy, w  prześlicznem położeniu, ma do 6,000 mieszkańców, 
głów nie dziś sławne znakomitą szkołą ( Fiirslenschule) ,  przeniesioną tu 
w  1550 r. z Merseburga pod nazwą szkoły ś. Augustyna, później zwaną 
lllu e tre  M oldanum. Gmach szkolny w  1828 r. został nowo wzniesiony. 
35 zakładu tego różneroi czasy wychodziło w iele znakomitości naukowych. 
M iasteczko schludne; niegdyś kwitł w niein handel i przemysł fnbryczny; 
d ziś mieszkańcy zajmują się najwięcej rolnictwem. W pobliżu znajduje się 
klasztor Nimbschen, gdzie była zakonnicą Katarzyna Bora, małżonka Lutra 
Miasto to wymieniają już kroniki z X I wieku, jako prowadzące główny han
del z Polską, Szląskiem i Luzacyją.

Grimod de la Reyniere (Alexander Baltazar W awrzyniec), znakomity 
gastronom francuzki, urodź. 1758, zmar. 1838 r. Syn bardzo bogatego dzier
żaw cy generalnego, odziedziczywszy po rodzicach ogromną fortunę, używ ał 
jej wystawnie, zapraszając do sw ego stołu wesołą i pracowitą młodzież, ar
tystów , uczonych, częstokroć wyrobników i tragarzy. Lubił przyjemne to
warzystw o, objady też jego bardzo były poszukiwane. W  r. 1803 wydal 
dziełko, p. t.: Almanach des Gourm and*, a w  jakiś czas potem Manuel den 
A m phytrions.

Grimsel, góra w  Szwajcaryi, należy do systematu Alp Berneńskich, leży  
na granicy kantonów Bern i Uri, w iecznym  pokryta śniegiem. W ierzchołek  
je j Sudelhom , wznosi się na 11,500 stóp nad poziom morza. Widok ztam- 
tąd jest nieporównany, chociaż przystęp niezmiernie trudny. Na wysokości' 
7,500  stóp znajduje się drożyna, wiodąca z wioski Obergastem, do doliny 
Hassli. Długość tej drogi wijącej się ciągle po stoku gór, wynosi blisko 
7  mil; w  połowie drogi znajduje się jedna tylko oberża. W  górze Grimseł 
dobywają kryształ, którego kawały, wedle świadectwa historyjografa gory 
Hallera, ważą niekiedy po »ilka centnarów.

Grindelwald, roskoszna i starannie uprawna dolina alpejska, le ży  
w  kantonie Bern, w  Szwajcaryi, w  okręgu Oberland, na wyniosłości 3 ,500  
stóp nad poziomem morza, długa na 3/4, szeroka blisko na trzy mile, oto
czona zewsząd niebotycznemi górami, wiecznym pokrytemi śniegiem. Liczą  
tu do 4 ,000  mieszkańców, oddanych głów nie rolnictwu i hodowli bydła; 
przechodzi tędy droga z Lauterbrunnen do Meyringen, w  dolinie Hassli. 
K irechw aseer  grindelvaldzki słynie w  całej Szwajcaryi.

GringOlre (Piotr), poeta francuzki z XV wieku, dziś prawie nieznany, 
a  raczej nie czytany, którego utwory mają jedynie wartość bibliograficzną
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Pisał komedyje, mysteryje i inne podobne utwory. Onesyme Leroy, w  dzie
le swem E tudes su r  les m ysteres, przytacza niektóre wyjątki z tego autora, 
Wiktor Hugo unieśmiertelnił g o , w prowadzając w  pośród bohaterów 
swego znakomitego utw oru ISotre D am e de P aris, co dało powód p. V ille-  
main do bliższego rozbioru i ocenienia Gringoira w  Journa l des S a m n ts ,  
za rok 1838.

Grinnell-Land, w yspa na północnym końcu kanału W ellingtońskiego, 
pomiędzy 76 i 77° szerok. póln., a 70 i 79° długości zachód., oddzielona 
cieśniną A rtiura  od północnego Devonu, odkryta w  1830 r. przez kapitana 
amerykańskiego de Haven, a przez niego nazw ana Grinnell-Land, na cześć 
Amerykanina GrinneiPa, który kosztem swoim wysłał go był na odszukaniu 
sir Franklina. W  1851 r. kapitan angielski Penny, znalazłszy także tę w y
spę, a nie wiedząc o dawniejszem jej odkryciu, nazw ał j ą  Prince A lb erts-  
L a n d ; wszakże dawniejsze nazwisko się utrzymało.

Grisebach (A ugus t  Henryk Rudolf), botanik i podróżny niemiecki, uro
dził się w Hanowerze 1714 r.; od 183* do 1835 r. w Getyndze pod Me
y e re m ,  Schrader’em i Barttingiem, a od 1835— 1837 roku w  Berlinie pod 
Kunth’em i M eyen’em, obok nauk lekarskich pośw ięcał się ze szczególnem 
zamiłowaniem botanice. Otrzymawszy 1836 r. w Berlinie stopień doktora 
medycyny, w  1837 roku habilitował się w  Getyndze na prywatdocenta, 
a wsparty przez rząd hanowerski, w r. 1839 przedsięwziął po Turcyi podróż 
naukową podczas której zbadał szczególniej Bityniję, Tracyję, Macedoniję 
i Albaniję. W  podobnyż sposób zwiedził w r. 1842 Norwegiję , a w r. 1852 
góry Pirenejskie. W  r. 1841 został nadzwyczajnym, a w  r. 1847 zwyczaj
nym professorem uniwersyte tu w  Getyndze. Owocami podróży i badań jego  
są: Reise durch Rum elien u n d  nach B russa , 2 tomy, Getynga, 1841; S p ic i-  
legium  florae R um eliae, 2 tomy, Brunśwłk, 1843— 45; G enera et species 
G entianearum , Sztufgart, 1839; Vber die li i id u ng des T o rfs  in  den Em s- 
moorcn, Oetynga, 1846; D ie Vegetalionslinien des nordw estlichen D eu tsch -  
land, Getyuga, 1846; D ie geograpnische V erbreituny der H ieracien, Getyn
ga, 1852. Od 1840 r. ogłasza coroczne sprawozdania o postępach geo
grafii roślin i systematyki bota: eznej, p. t.. Berichte iiber die L eistungen  in  
der geographischen u n d  sys/em atischen  Botanik.

Grisi (Julija) ,  śpiewaczka, urodzona r. 1810 (czy 1805) w  Medyjolanie, 
debiutowała r. 1826 w  'Aeim irze R ossin iego  w Bononii; od r. 1828 śpiewała 
we Florencyi, a później w  medyjolańskiej La-Scala. W szędzie  jednały  je j  
wielbicieli głos świeży i giętki, w  połączeniu z  powabami ciała i wdziękiem 
ruchów. I w  Paryżu też, gdzie po raz pierwszy wystąpiła r. 1832 w  Se~  
m ir am idzie , przyjęto ją  z zapałem, lubo pamięć Pasty nie była się je szcze  
zatarła. Intonacyja nigdy nie zachwiana dźwięcznego i mocnego jej mezzo
sopranu, szlachetność akcyi, wdzięk i prawda ruchów, piękność rysów, 
wciąż jej zniewalały słuchaczy. To też Paryż i Londyn podziwiał n ap rz e -  
mian te przymioty, w  rolach jakie je j dostarczali Rossini, Donizetti, Bellini 
i t. d. W  r. 1835 połączyła się związkiem małżeńskim z Getardem de M el-  
cy; małżeństwo to ( jak  wiele tego rodzaju małżeństw zbyt porywczo skoja
rzonych), wyrokiem sądowym zostało wkrótce rozdzielone na zawsze.— Grisi 
( Judyta) ,  starsza jej siostra, urodzona r. 1803 w  Medyjolanie, lubo nie tak 
piękna, lecz równie dźwięcznym obdarzona była głosem; debiutowała 
w  W iedniu, następnie śpiewała na włoskich teatrach, w  końcu w  Paryżu
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i Londynie, gdzie nie raz w  najzgodniejszem połączeniu z siostrą dawała się 
s łyszeć w duetach, biorąc głos wyzszy. Sopran jej sięgał nader wysoko.

GriSi (T e ressa ) ,  słynna tancerka, urodzona około r, 1820, odznaczyła się 
na  scenach: londyńskiej,  amerykańskiej i paryzkiej.  Tańczyła także w Pe
te rsburgu i w  W arszaw ie  1850 r. Ruchy je j nie tyle wdzięczne, a postać 
nie tyle wysmukła co u Taglioni; za  to wiele ma siły, zwinności, charakteru 
w  pozach i wytrwałości w  wykonaniu.

Grivas (Theodoraki),  wódz Rumelijotów w  wojnie o niepodległość Gre
cyi, za  prezydentury generała  Capo dTstrias był pułkownikiem i członkiem 
kongresu  narodowego W  1844  r. będąc ju ż  generałem, niezadowolony 
z  rządu Bawarczyków, opuścił Ateny i w  Akarnanii na czele Palikarów uor- 
gan izow ał powstanie, żądając zmiany ministrów; wysłane przeciw niemu 
w ojska przeszły na  jego stronę, w  końcu jednak za wdaniem się posła fran-  
cuzkiego Piscatory, złożył broń i udał się do AIexandryi.  W  1844  r. otrzy
m awszy amnestyję, powrócił do Aten, gdzie zasiadał w izbie deputowanych 
i mianowany był generalnym inspektorem armii; ale w 1847 r. znowu z or
ganów  rządu nie konlent,  na nowo usiłował wzniecić powstanie w Akarna
nii: zajął fortece Palaivchalda, ś. Je rzego  i skład broni założył w Prevcsa, 
aż w  skutek układów z w ładzą turecką, zmuszony był kapitulować (6 Kwie
tnia 1848 r.). Po dwuletniem wygnaniu ułaskawiony, przybył znowu do 
A ten  i powrócił do dawnych urzędów  i godności. Kiedy w  Stycznio 1854 r. 
wybuchło pod Radohitzi’m powstanie przeciw Turkom w Epirze, Grivas 
znowu służbę opuścił i pod Jan iną zebrał mały korpus, na czele którego 
w  d. 10 Marca poskromił wojsko tureckie; sam wszakze w Kwietniu pobity 
został pod Mezzovo i Damoko i schronił się do Tessali i.  Jakkolwiek po raz 
trzeci wykreślony z arvnii greckiej, Grivas w Czerwcu tegoż roku znów 
otrzymał amnestyję i został generalnym inspektorem armii. W  Lutym 
1862 r. znowu stanął na czele powstania, domagającego się zmiany mini
s trów  i ścisłego zachowania konstytucyi. Wojsko konsystujące w twierdzy 
Nauplii uwięziło królewskiego dowódzcę i przez kilka tygodni broniło się 
p rzeciw  armii,  pod dowództwem generała Hahn (rodem Bawarczyka); 
w  końcu jednak  zmuszone było do poddania się, a Grivas wyjęty z amnestyi, 
n a  statku angielskim udał się na w yspy  Jońskie (24  Kwietnia). F. H. L.

Grób, mi dwojakie znaczenie, albo oznacza dół cmentarny, gdzio zwłoki 
zmarłego bywają składane, albo zarazem stojący nad nim pomnik, na okre
ślenie ktorego mamy oddzielny wyraz: grobowiec. 7i czasów przedchrześci
jańskich jakie  znajdujemy groby, z  nieh nabieramy przekonania, że ciała 
zmarłych były palone, a prochy ich z niedopalonemi kośćmi chowano w gli
n ianych urnach (ob.), na ustroniach, w  pobliżu błot nieprzebytych, lub 
w śród głuchej puszczy i lasów.. Tutaj dobierano miejsc suchych, piasko
w ych  pagórków i w tych chowano starannie urny. Często cmentarzyska 
takowe okopywano wysokim wałem, albo w  ziemnych grzebano mogiłach 
(ob. M ogi/g  i 'A a ln iki). Po miastach i wsiach, na otaczającem podwórzu ka
żdy  kościół, czyli kościeliska, t. j.  miejscu poświęconem, w  grobach chowano 
ciała zmarłych, kiedy jednakże zabrakło ziemi, a pod względem sanitarnym 
potrzeba było usunąć cmentarze te ze  środka miast, w  końcu XVIII wieku 
pomyślano o przeniesieniu po za ich obręb. W  Polsce W arszaw a  dała pier
w sz y  przekład, a głównie księża Missyjonarze, którzy po za miastem urzą
dzili cmentarz tak zw auy Święto-Krzyski (ob. C m entarze polskie). K. 117. W.

G r o b e n  (Karol),  hrabia, generał pruski,  urodzony 1788 r. w Prusach
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Wschodnich, w 1806 r. wsfąpił do pruskiego pułku T o w a rzy s tw o  frodzai 
ułanów) i odznaczył się w bitwach pod Eylau i pod Toruniem. W  1807 r. 
będąc już  porucznikiem gw ardyi przybocznej, wszedł do szKoły wojennej,  
skutkiem czego w  1812 r. przeniesiony był do sztabu głównego. Po kam
panii 1815 r., jako pułkownik sztabu został pierwszym adjutantem następcy 
tronu, a w  1813 r. generał-adjutautem królewskim. W  r. 181S ofrzymai 
dowództwo korpusu w  armii wysłanej celem uśmierzenia powstania badeń-  
skiego, gdzie kilkakrotnie pobity był przez generała  Mierosławskiego; 
w spar ty  jednak przeważnemi siłami, zajął fortecę lias ta ft  i naczelników re- 
wolucyi kazał rozstrzelać. Z a  waleczne czyny w 1853 r. mianowany został 
dowódzcą korpusu gwardyi i generałem jazdy. Podczas wojny wschodniej 
1854 r. iczdzil z missyją dyplomatyczną do Paryża, dla usprawiedliwienia 
neutralności pruskiej. Obecnie, wystąpiwszy ze służby, je s t  członkiem ra
dy państwa. p . l i .  I j,

S rob in , miasto powiatowe gubernii kurlandzkiej, nad rzeczką Aiantą, 
odległe o 21 mile od miasta gnbernijalnego Mitawy i o l* /2 tnili od nadmor
skiego miasta Libawy. Na nnejseu rem była niegdyś warownia staroży
tnych Kuronów i jeden  z ich królów miał tu swoją stolicę, która następnie 
zdohyfą i zburzoną zostaia przez mistrza krzyżackiego W ernera  I lre ithuse-  
na. Zbudowany tu zamek rycerski do późniejszych należy czasów; do
świadczył rozmaitych losu kolei; był w  posiadaniu Polaków, Rossyjan, 
Szwedów, Prusaków ; w czasie wojen północnych służył już  lo za szpital,  
już  to za skład żywności W  r. 1638 powiększony, w roku zaś 1656 odno
wiony zupełnie. W  r. 1691 zamek i należące doń grunta oddane były 
w czasowe posiadanie meiningeńskiej księżnie Zotii Elżbiecie, a w r. 1738 
ustąpione ówczesnemu księciu Ernestowi Jonowi Dawniej Grobin był bar
dzo waż nem mia; tern, a Libawa istniała tylko z handlu; dziś stało się na od- 
W'róf. Grobin posiada 1 kościół Iuterski murowany i żydowską synagogę 
Domów ma 100 przeszło ‘ zaledwo kilka murowanych). Mieszkańca-./ 1,361; 
trudnią się handlem zboża i siemienia lnianego; są w' ogólności niezamożni. 
Dawniej byta w  mieście wielka liczba kuśnierzy^udziś ledwo kilku; rzemie
ślników około 57; sklepów 31. W p ły w  do kassy miejskiej około 500 rsr. 
rocznie; jest jedna  szkoła i 3 pensyje prywatne. ./. Sa...

G robla, je s t  to budowla z kamieni, ziemi, drzewa, faszyny, służąca do 
zatrzymania wód i u trzym ywania ich w pewnej, oznaczonej wysokości dla 
kanałów, s t a w o w i ! ,  p. Groble miewają jeszcze przeznaczenie bronienia 
brzegów rzek, morza, albo też zabezpieczania pewnych przestrzeni od w y
sokich przypływów' morskich, tudzież w ylew u rzek w  pewnych porach roku. 
Groble służą także do uregulowania biegu rzek i przeszkodzenia zmienianiu 
ich łożyska, co zdarza się w  przypadkach nie jednostajnie twardego dna, 
gdyż w  takim razie powstają nasypy, które zmieniają bieg wmdy. Groble 
nakoniec urządzane na przestrzeniach błotnistych, s łużą za środek kommuni- 
kacyi w  takich okolicach. Najważniejsze groble znajdują się w llollandyi 
i we Francyi nad brzegami Loary. W  ogólności groble winny być sypane 
do wysokości, przenoszącej o stóp kilka najwyższy stan wody. Zw ykle bu
dują je  z ziemi, ubijając takową i nie dodając żw iru  ani piasku; często dajr-s 
się im w szczycie około 21 stóp szerokości, rozszerzając je  stopniowo ku  
podstawie. W spółcześnie z ubijaniem ziemi wew nątrz  grobli, u rządza się 
w ał z dobrze urobionej gliny, gruby na  kilka stóp, celem zapobieżenia prze
siąkaniu wody, którego wysokość zależy od wysokości wód W  przypad



kach znacznej wysokości grobli, dla uniknienia zbyt szerokiej podstawy, 
otacza się je  z obu stron ścianami murowanemi, które wyprowadza się do 
połowy, lub trzeciej części wysokości grobli; można także dla wztnocn'enia 
w ew nątrz  grobli wymurować ścianę grubą około trzech stóp, która pewniej 
sk glina przeszkodzi przesiąkaniu wody. Groble wszelkiej natury, w  wie

lu krajach są powierzane staraniu publicznemu, tudzież obchodzenie się 
z  niemi je s t  określone przepisami, stosownemi do miejscowości. Utrzymanie 
grobli, podobnie jak  wszelkich środków kommunikacyi, należy do admini- 
■tracyi publicznej. W  przypadku zbudowania grobli, potrzeba aby konie
czność tego przez rząd była uznana, a wydatki zw ykle  bywają ponoszone 
przez właścicieli,  którym grobla przynosi korzyści,  w yjąw szy  przypadki, 
w  których rząd uznaje za  słuszne i pożyteczne przyjść ze swojej strony 
z  pomocą.—'W  języku naszym mamy przysłowie: „Podług s tawu grobla,” 
dla objaśnienia, że każdy w edług  swej możności miarkownć się musi w w y
datkach. W  dawnych pisarzach naszych, znajdujemy często w yrażenie, że 
rycers two nasze stawało groblą  wrogom najezdniczym, t. j., że jak  grobla 
wstrzymuje pęd wody, laK wojownicy powstrzymywali drące się zastępy 
nieprzyjacielskie na granice Polski-

G roble, miejsce pod wsią Hoszowem, w  obwodzie stryjskim, gdzie się 
znajduje jedna z n iewielu fabryk oleju. W yrab ia  się tu olej z bukwy, lnia
nego  nasienia, siemienia i rzepaku do 3,200 garncy  rocznie, co wynosi oko
ło 8 ,000 złp., wartości.  W yrab ia ją  tu także do 2,000 korcy rocznie dę-  
bnicy dla garbarni.  K, W id,

G rob liC Z  (Marcin), znakomity lutnik krakowski, o którego biegu żywota 
nie posiadamy żadnych szczegółów. W acław  Dunder donosi (R u c h  m u z y 
c z n y  z  r. 1861, Nr. 33), że na wystawie  starożytniczej, w  gmachu zakładu 
naukowego imienia Ossolińskich, w e Lw ow ie roku 1861, znajdował się 
( w  sali I I )  dawny ale dobrze zachowany instrument sześciostrunowy Mola 
d i G am ba  (altówka kolanowa), używany przed wynalezieniem wiolonczeli) 
(ob. G am ba), z napisem w  środku umieszczonym: A d . Ił. G. (D e i Gloriami) 
ttk o n c zy i M. G r oblicz r. pu"s. 1602. W yborne skrzypce z misterną głów
k ą  smoczą, wyrób tegoż Groblicza, posiada amator pewien w e Lwowie.

G robnik, wieś i zamek, w  królestwie chorwackićm (Kroaeyi), w  okręgu 
zagrzebskim. Od tej wsi wzięło nazwisko pole bitwy z Tatarami, w  której 
ciż (1242  r .)  za czasów króla Beli IV, przez Chorwatów pobici zostali. Od
znacza się także i tem, że cała okolica zasłana je s t  nieprzebraną ilością ka
mieni. A d . y .

G robow e pole albo G robow ska, mała forteca w  gubernii permskiej, 
w  powiecie ekaterynburgskim, nad rzeką  Utką, wpadającą do rzeki Czaso
w ej z  lewej strony, o 10 '/2 mil odległa od Kkaterynburga. Zbudowana 
w  r. 1735 na  miejscu znajdującej się tam wsi, w  czasie powstania Baszki
rów , dla obrony powiatu ekaterynburgskiego, od niespodziewanego napadu 
tychże; zasiedlona przez włościan gubernii permskiej. J. Sa ...

G roby w ie lk a n o cn e , tak nazywam y na pamiątkę złożenia do grobu 
Chrystusa Pana, przystrojoną część kościoła, przedstawiającą zmarłą na mę
czeństwie, świętą postać Zbawiciela, Grób taki przybiera się okazale, 
w  kw iaty  i drzewa, oświeca rzęsiście światłem, które bije tem jaśniej, gdy 
cały kościół okryty kirem, z zaslonionemi oknami, zapowiada ciężką żałobę 
chrześcijańską. W  Polsce tak w  miastach ja k  po wsiach, starano się zawszo 
o przyozdobienie ja k  największe grobów wielkanocnych. Francuzi przybyli
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ss» Władysława IV, z podziwieniera oglądali je ,  przyznając, że ozdobą i pię
knością daleko przenoszą te, które widzieli w  swej ojczyźnie. Dla w iększej 
okazałości brano jaki ustęp z  Pisma Świętego i przedstawiano go obrazowo^ 
jak  np. wśród morskich bałwanów ogromny wieloryb co chwila połykał Jo
nasza i wyrzucał z gardzieli; to oglądano cudowny połów ryb ś. Piotra i t. p. 
Przed grobem urządzano ogródek wzorzysty, z  wyrosłego wcześnie o w su ,  
rzeżuchy, bukszpanu, w  którym przedziały wysypywano kolorowj m pia
skiem; zdobiły go drzewa pomarańczowe, cytrynowe, kwiaty i lampy z k o -  
lorowemi zasłonami. Po miastach większych, ja k  w  W arszaw ie ,  przystra ja
no wnijic ie  do grobu w  broń i zbroje, gustownie ułożone. W szędzie  muzy
ka żatobliwie wygrywała, lub zebrane grono pobożnych śpiewało przywią
zane do dni tych żałobnych pieśni. W  roku bieżącym, gdy to piszemy, 
w W arszawie do najozdobniejszych grobów wielkanocnych należał grób 
w  kościele księży Franciszkanów. Zw iedzanie  grobów  zaczyna się w  W iel
ki Piątek a kończy w  W ielką Sobotę, lub rano w  Niedzielę wraz z rozu -  
rekcyją (ob.). W  dawnych czasach tak po wsiach ja k  w  miastach, od W iel
kiego Piątku zaczynały się pobożne processyje, które, widocznie dla l a d a  
przedstawiały ostatnie chwile męczeństwa Zbawiciela. Szedł Jezus  w  ko
ronie cierniowej okuty w  łańcuchy, dźwigając krzyż wielki, dopomagał m a 
Cyreneusz. Żołnierze zbrojni otaczali go, a kiedy upadał pod tak ciężkim 
brzemieniem, bili pałaszami, wołając: „postępuj Je zu !” Na ten widok lud 
pobożny do głębi duszy wzruszony, padał na kolana, zalewał się gorzkiemi 
łzami, a wznosząc ręce do nieba, lub załamując j e  z rozpaczą, głośnym j ę 
kiem i szlochem objawiał swoją boleść serdeczną. Orszak ten poprzedzali 
fcapnicy (ob.) w  szarych lub kolorowych kapach, którzy albo w  pięciu ko
ściołach, lub w jednym pięciokrotnie przez cale M iserere, biczowali się do 
krwi w  obnażone plecy, na pamiątkę pięciu ran Chrystusowych. Prowadzili 
ich tak zwani „marszałkowie kapników,“  ci dawali im znaki, kiedy mieli 
paść tw arzą na ziemię, kiedy krzyż całować, smagać się dyscyplinami, lub 
dalszą processyje prowadzić. Po zniesieniu kapników, processyje taki* 
u trzym ywały  się jeszcze za czasów Stanisława Augusta. K . W l  IV.

GrOCh (P isu m  sa tieu m  L .) ,  jedna  z roślin po gospodarstwach powsze
chnie siewanych, w  układzie roślin przyrodzonym, uależy do rodziny tafc 
zw anej motylkowej ( Papihonaceae  L .) ,  czyli do takiego skupienia roślin 
u których korona podobną je s t  do motylka lecącego, a owoce strączki przed
stawiają; u Linneusza zaś do gromady dwuwiązkowej, rzędu 10-pręcikow e— 
go. Groch ma korzeń doroczny; łodygę 1— 3 stóp długą, leżącą albo spina
jącą się; liście pierzaste 1— 3 parowe, wąsami widlastodzielneini zakończo
ne, o listkach jajowatych albo owalnych, a przy listkach półsercowatycbj 
prawie dwarazy od samych listków większych; szypułki 1— 2 kwiatowej 
kwiaty  białe, purpurowe lub błękitnawe i strąki zwisłe, gładkie, nieco mię
siste. Odmiany grochu zwyczajnego, po polach i ogrodach uprawianego, s ą  
liczne, a  różnią się szczególniej wielkością strąków, wcześniejszem lub pó— 
źniejszem ich dojrzewaniem, wielkością i kształtem ziarn, wysokością łody
gi, wreszcie i barw ą kwiatów. W ażniejsze odmiany są następne: 1 )  p o ln y  
zw yczajny  ( P isu m  aroense Poir.), ma łodygę zazwyczaj podnoszącą się, 
kwiaty  pstre, blado-fljoletowe z ciemno-purpurową barwą, rzadko białe, z iar
na  zaś przypłaszczono-kuliste, kątowate, czarno-zielone i brunatno-centko' 
wane; pochodzi z południowej Buropy, a u nas szczególniej w  górzyste j 
ezęści Polski siewany; kwitnie od M aja do jesieni; 2 ) ogrodowy ( P isu m  »*■
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tim tm  L.) ,  ras. łodygę zazwyczaj leżącą albo spinającą się, kwiaty białe, 
Dttrdzo rzadko różowe lub błękitnawo iiabicgnięte, z iania kuliste, czerw ona- 
wn-żółte , szare, zielonawe, ale zaw sze bez centek. W edle  MarschaPa de 
Aieberstein ma w  Krymie dziko rosnąć; u nas zaś po gospodarstwach w kilku 
pododraianach uprawiany, jak  np.; a)  groch s iew n y zw ycza jn y ,  po polach 
s iew any , który może być wczesnym lub późniejszym, średnim tak zwanym 
piechotą, lub drobnym piechotą, odznaczający sie strąkami plasko-obłemi 
z  ziarnami drobnemi, kulistemi; b) groch cukrow y, odznaczający się strąkami 
płasko-oblemi, z bardzo cieniutką skórką w ew nętrzną łupinek, a ziarnami 
kulistemi; i c) wielkogroch, mający strąki wielkie, sierpowate, płaskie, mię
siste, o ziarnach dużych, a łupinkach bez wewnętrznej skórki; jadany bywa 
cały, to je s t  w strąkach, przyprawiony jak  szparagi z masłem albo białym 
sosem, lub marynowany w oecie i oliwie. Ogrodnicy rozróżniają je szcze 
grochy tak zwane wczesne ( ranne) czyli marcowe, siewane albo wczas 
z wiosny albo też nawet na jesień w Październiku i Listopadzie, gilzie na 
grzędach  bez przykrycia dobrze zimuje. W  ogóle grobhy nie lubią bardzo 
tłustej ziemi bo by wybujały, lecz na chudej nowinie lub glinkowatym grun
cie, przed zimą, trochę podrzuconym, najlepiej się udają. Odmiany ogrodo
we podobnież umierzwionego g run tu  nie potrzebują i aby zaś do kuchni 
przez cały rok strąków dostarczały, sieją Sic na ziinę i w miesiącach wio- 
sennych roku następnego, to je s t  w Marcu, Kwietniu, Maju lub nawet 
i w Czerwcu, prze Mo kwitnąc nieustannie, ciągle w strąki obfitować będą. 
Groch polny w gospodarstwie zajmuje w ażną rubrykę. Ziarna służą na po
karm ludziom i drobiu domowemu, łodyżki zaś z liśćmi czyli grochowiny, 
stanowią prawdziwy przySmaezek dla bydła i trzody. Groch (ziarna 1 nale
ży  także do bardzo pożywnych roślin, zawiera bowiem dużo w sobie mączki 
i więcej jak  w innych roślinach materyj azotowych, a szczególniej białka. 
W reszc ie  do grochu ściągają się niektóre zdania, myśli i przysłowia, jak  np: 
„Pochlebne glosy są jako groch w pęcherzu, które tylko iż brząkają, a po
żytku żadnego nie czynią” (Hej w Z tu .); lub: „Mam się ja k  groch przy dro
dze, każdy mię szarpnie, trąci”  (Rysińs. Ad.); „Mruczał,  lawal, żegnał, 
wszystko to jedno było, co groch na ścianę rzucić”  (Ossol. Ilr.).

G ro c h m a l ic k i  ( Józe f  Antoni),  ksiądz, był plebanem w Soborowie, w K ra -  
kowskiem, żył w pierwszej połowie X V III  wieku i słynął jako znakomity 
kaznodzieja. Są w  druku liczne jego  mowy i kazania, z powumu rozmaitych 
okoliczności miane, z których wyliczamy" znane narn: 1) Post zbaw ienny, 
kazan ie  p r z y  akcie obłóczyn A n n y  O raczew skiej, Kraków, 1733, fol.; 2 )  
H onor za ko n u  P rem unstr ateńskiego, kazanie p r zy  konfirm aegi M arcy janny  
T y m iń sk ie j , Kraków, 1735. fol.; 3) T r z y  róże, kazan ie  na  obłóczyny  
za ko n n ie  w B u sku , Kraków, 1718, fo l .^ 4 )  S trza ła  s 'aro iy(nego  P aszyców  
dom u, ka za n ie  n a  prym icyjach  do Kacpra P aszyca , Kraków", 17 50, fol. 
8 )  H eroina Kotowskich dom u, albo k a za n ie  na  pogrzebie K onslancyi z  K ę-  
tow skich Kotkowskiej. Kraków, 1751; (5) Cudowne św iatło, ś. ł ł  inccntg F er-  
r a iy ju s z ,  kazanie miane w  Krakowie, 1761, fol.

G r o c h o d r z e w  (Rob-Hkia Pseudoacacia  L .) ,  pospolicie akacyją zwany", jest 
d rzewem z północnej Ameryki pochodzącem, a w  E uropie  południowej, środ
kowej i u nas wszędzie po miastach, wsiach, ogrodach lub parkach sadzonem. 
Z  przyczyny kwiatów motylkowatych i owoców strąków, należy do rodziny 
tak zwanej motylkowej (P apilionaceae  L.), a u L innensza do gromady dw u- 
viązkowej (1 7 -e j ) ,  rzędu 10-pręcikowego. A kacyją zowią niektórzy zu 
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pełnie inne rośliny, odpowiadające łacińskiemu rodzajowi A eaeia  (ob. A k a -  
cyjci), gdy tymczasem polska nazw;a rodzajowa tego drzewa tak je s t  juz  upo
wszechnioną, że żadnym sposobem usunąć jej nie można. Akacyja więc na
sza, którą gatunkowym imieniem bia/a  lub pospolita  oznaczać będziemy, po
zostać musi, bo je s t  popularną i powszechnie przyję tą  i grochodrzew lub 
grochownik, jako w yrazy przez późniejszych botaników urobione, tylko nie
kiedy i to w  potrzebie, dla okazania równego znaczenia użyć, wypada. A po
n ieważ rośliny, których nazwa łacińska A eaeia, były już  Siennikowi i S y re ń -  
skiemu znane, a i oni je  ostosfręczyną przezwali, z tej więc przyczyny ła
cińskie Robinia  odpowiada polskiemu akacyja, a łacińskie Aeaeia  poi. ostostrę- 
czyna. Akaeyję białą (R ob in ia  pseudacacio)  po raz pierwszy z polnoenej 
Ameryki, mianowicie z Kanady do Europy sprowadził botanik francuzki ito - 
bin, za panowania Henryka IV żyjący. Od niego więc później Linneusz 
cały rodzaj Robinia  nazwał. Akaoyi czyli robinii je s  tylko cztery prawdzi
we gatunki; reszta  zaś, po cennikach ogrodów handlowych zamieszczane, są 
tylko odmianami ogroduiczemi. Najcelniejszym, a zarazem najpospolitszym 
gatunkiem, jest  co dopiero przerzeczona akacyja biała. Długo drzewo to 
pielęgnowano tylko w ogrodach; dzisiaj tak sio już  upowszechniło, że i w la
sach niekiedy spotykać go można. Ma pień niekiedy aż do 40 stóp wyso
kości dorastający, z korą zamłodu Bclonn-hrunafną, później orzechową, 
a w starym drzewie popękaną; gałązki zazwyczaj cit-rniami opatrzone i li
ście nieparzysto-pierzaste, z G-ciu lub nieco więcej par listków złożone, 
a listki są owalne albo podłużne, całobrzegie, u wierzchołka tępe, kończyste 
albo wykrojone i sztyletowate, z  początku bardzo delikatnie omszone, pó
źniej zaś zupełnie nagie. Kwiaty ukazują się w  Czerwcu, w  licznych gro
nach białych, z kątów liści zwieszonych i są bardzo mocno jasminnwo pa
chnące. Po okw itnieniu tworzą się strąki nagie, przewiesisle, w  których 
nasiona w  Październiku już  dojrzewają. A kacyja ze wszystkich znajomych 
drzew najprędzej ro nie, a po wycięciu najsporzej się odradza. W  jesieni 
posiana, nieochyhnie na wiosnę w c h o d z i ,  przed zimą do 3 łokci wyrasta ,  
i zaraz na d rugą wiosnę przesadzoną być może. W  piątym roku ju ż  z niej 
tyki do chmielu mieć można, w dziesiątym zaś doskonałe drewno na opał 
W  suchym a sypkim gruncie sadzona, wyborne żywopłoty czyni, zwłaszcza 
kiedy się drzewka będą przyrzynac i gałązki splata '1, co przez trzy lata po
wtarzane hyc winno. Ze wszystkich drzew  znajomych przyswojonych nie 
ma drugiego, Któreby przy sporym wzroście, miało słój tak ciężki, twardy 
i doskonale poliłurę przyjmując}', jak  akacyja. Słój ten jasno-żółty  z cze r -  
wono-hrunatneim żyłkami, gładkością, połyskiem i budową do machonlowe- 
go się zbliża. Na wyroby tokarskie i kołodziejskie wyborny daje materyjał. 
Stolarskie tylko sprzęty zrobione z akacyi, są nieco za ciężkie i prędko się 
paezą; tabliczki jednak  do posadzek, ozdobne z niej wyrabiać można. Nad 
wszystkie inne d rzew a lepszy wydaje węgiel,  a dla szybkości wzrostu, wię
cej jak inne drzewo dostarcza opału. Drewno akacyi w  dobroci tak się ma 
do bukowego, ja k  l! t  złp. i l/2 gr.,  do 24  złp.; albo jak  751— 1,000. Stopa k u -  
biczna mokrego d rzew a w aży  60 funtów, przesehłego 50, zupełnie zaś su
chego 43 funty Po lasach i gajach, gdzie grunt piasczysty a wilgotnawy, 
akacyja czyli robinija w^ybornieby się udawała; zasługuje więc po gospodar
stwach na wszelkie polecenio. A i w kląbach lub alejach, kiedy akacyja za
kwitnie, wonnością sw ą eałą okolicę napełnia, pszczołom zaś duzo miodu 
dostarcza. W  ogrodach hodują jeszcze akaeyję różową ( Robinia h isp ida  L .) ,
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ii Wirginii i Raroliny pochodzącą, przeto na zimę, zwłaszcza młode okazy, 
słomą u nas obwiązywane być muszą. Od akacyi pospolitej czyli białej ró
żni się liśćmi większerai o listkach okrąglejszych, gałązkami bez cierni, 
tylko różowerai szczecinkami pokryłemi, wreszcie kwiatami dwa razy w ię -  
kszemi, różowemi, w  długie grona zw is łe  utożonemi, ale nie pachnącemi. 
.Gatunek ten akacyi u nas nasion nie zawiązuje, mnoży się więc tylko przez 
-zczepienie, oczkowanie lub kożuchowanie na białej akacyi. Prócz tego po 
ogrodach hodują także akaoyję lepką (R ob in ia  ciscosa  Vent.), o kwiatach 
■blado-różowych, pachnących, i akacyję bałdaszkową czyli płaczącą lub kuli
s tą  (R o b in ia  inerm is  DC.), która tem się ouznacza, że  cieniuchne je j gałązki 
bezbronne na dół się zwieszają, a gęsto bardzo wyrastając, przez ogrodni
ków tak bywają przycinane, że  zupełną kulę tworzą. Nakoniec najpodo- 
bniejszemi drzewami do akacyi, są tak zwane karagany  czyli akaoyje żółte 
(C aragana arborescens Lam. vel Robinia Caragana  L.; Caragana fru te sc en s  
DC.; Caragana A lfagana  Poir. e tc .) ,  z Syberyi pochodzące, które po naszych 
ogrodach niekiedy dla ozdoby się utrzymują. F. Be.

G r o c h o l i c e ,  inaczej zw ana  W szech św ię te , wieś prywatna, w  gubernii 
radomskiej,  powiecie opatowskim. Gniazdo znakomitej rodziny Grocholskich, 
herbu Syrokomla, z których Jakób, kanonik krakowski, i Andrzej, dziedzice 
tej włości, w  XV wieku żyjący, wystawili tutaj z ciosu kościół parafijalny 
w  r. 1460, dotąd w  całości istniejący. Jes t  to świątynia w  gotyckim stylu, 
kruchtę tylko ma przyinurowaną w  r. 1783, przez księdza Szymona Opelew- 
skiego, kanonika inflanckiego i opatowskiego, a tutejszego plebana. Z po
jedyńczych starożytnych szczegółów, w  kościele tym znajdujących s ię ,  za
s ługu je  na uw agę tablica erekcyjna kamienna, w ew nątrz  przy zakrystyi 
umieszczona, na której wyrobiony po łacinie i po polsku napis następujący: 
Jakób kanon ik krakow ski i Jęd rze j Grocholscy, bracia rodzeni, dziedzice  
Grocholic, kościół tu te js z y  w y fundo tna li w  r 1460. Drugim znakomitym 
tam pomnikiem jest  nagrobek założycieli,  zew nątrz  w  południowej ścianie 
kościoła wmurowany. Je s t  to kamienna tablica z herbem Syrokomla i napi
sem łacińskim, w  gockich literach. Dw a inne nagrobki,  jako to: Feliksa 
Chocimowskiego z r. 1597 i Felicyjanny Reklewskiej,  podstoliny sandomier
skiej, wicepodstoliny i sędziny grodzkiej chęcińskiej, założycielki arcybrac- 
tw a  Przenajświętszej Trójcy przy kościele tutejszym, z  r. 1787, mniejszej są 
pod względem historycznym wartości F. IB. S.

GrOChOliCC, miasto rządowe w  gubernii warszawskiej,  w  powiecie piotr
kowskim, nad rzeką Rakarką, od Piotrkowa o mil 3 odległe, osada bardzo 
starożytna i od niepamiętnych ezasów należała do kapituły gnieźnieńskie j,  
którą w  r. 1485 Zbigniew  Oleśnicki, Karuynal arcybiskup wyniósł na miasto, 
a  Kazimierz Jagiellończyk, przywilejem w  tymże roku wydanym, potwierdził 
i prawem niemieckim obdarzył. W  r. 1793 miasto to po inkameracyi dóbr 
dnchownych, przeszło na  własność rządu. Dziś liczy 1,860 mieszkańców, 
pomiędzy któremi znajduje się katolików 1,236, ewangelików 59, staroza
konnych 134, zajmujących się po większej części rolnictwem i rzemiosłami. 
Posiada domów murowanych 8, drewnianych 162; kościół parafijalny mu
rowany, wszystko ubezpieczone na summę rs. 26,130. Ma dw a młyny wo
dne pojedyncze, w arszta ty  wyrobów tkackich i bawełnianych 4, utrzymywa
nych przez 4  majstrów i 6 czeladników, którzy się zaopatrują w  materyjały 
surowe z miasta Łodzi i tam gotowy towar spieniężają. Jes t  tu magistrat, 
urząd skarbowy i szkoła elementarna od r. 1811. F. M. S .
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GrOChÓW, wieś rządowa w  gubernii i powiecie warszawskim, do gminy 
ekonomii warszaw skie j,  a parafii P raga należąca, położona za  przedmieściem 
W arszawy Pragą, w  piasozystej równinie. L iczy 178 mieszkańców, za j
mujących 34 domów mieszkalnych i 72 różnych zabudowań. L eży  przy  
trakcie murowanym brzesko-litewskim i posiada znaczną fabrykę wódek, 
Iikworów i w ina  szampańskiego, Osterlofa. W ieś ta ważne zajmuje wspo
mnienia w  dziejach naszych. W  r. 1656 zaszła k rw aw a bitwa trzydniowa: 
16, 17 i 18 Lipca 1656 r.,  pomiędzy królem Janem Kazimierzem, a Karolem 
Gustawem, królem szwedzkim. Jan  Kazimierz zasłaniał stolicę Rzeczypo
spolitej. Wojska polskie pod buławą hetmana w ielkiego Stanisławn Potoc
k iego i Lanckorońskiego hetmana polnego, stanęły na polach grochowskich. 
Obaj hetmani trzymali prawe skrzydło, środek stanowiło wojsko kwarciane 
pod wodzą Stefana Czarnieckiego, Jana  Sobieskiego, Zamoyskiego, Sapie
hy i Wiśniowieckiego. N a lewem skrzydle dowodził hetman polny litewski- 
Gąsiewski, z Hilarym Połubińskim i Pacem. Hufcami szwedzkiemi dowo
dził sam Karol Gustaw, mając przy boku najdzielniejszych wojowników, 
i niecnego zdrajcę kraju Bogusława Radziwiłła, jak  również elektora b ran -  
deburgskiego, lennika Rzeczypospolitej. P ierw szy  dzień walki był pomyślny. 
Bohaterski hufiec 300 hussarzy uderzył na Szwedów, trzy ich szeregi roz
winięte złamał, a króla Karola z koniem obaliwszy, dotarł aż do samego ta -  
boru; lecz nie poparty lekką jazdą, pomimo tak św ietnego zwycięztwa, n a -  
ciśniony nawałem nieprzyjaciół,  w yginął do szczętu. Karol Gustaw cofnąć 
się jednak musiał, widząc tak silnie wstrząśnię te  swoje szeregi. N aza
jutrz ,  d. 17 Lipca, Karol Gustaw obawiając się Tatarów, co pomagali Pola
kom, aby mu tyłów nie zabrali, opanowawszy pagórek osadził artylleryją , 
i ogniem działowym spłoszył ich hufce; jazda szw edzka rzuciła się na ucho
dzących, a wpędziwszy na błota, niemałą zadata im klęskę. A rtylleryją pol
ska, jakkolwiek dala poznać przewagę swoją Szwedom, nie potrafiła jednak  
zapewnić zwycięztwa: Karol Gustaw został panem pobojowiska. Godne je s t  
wspomnienia poświęcenie młodego towarzysza chorągwi królewskiej husar
skiej,  Jakóba Kowalskiego. Ten spostrzegłszy króla szwedzkiego przewo
dzącego, spiął swego rumaka ostrogami i rzuca się na Karola Gustawa. 
Byłby niezawodnie od jego  ciosu zg inął najezdnik Polski, gdyby nie Bogu
sław Radziwiłł, który bohaterskiego husarza wystrzałem z pistoletu zabił. 
Król szwedzki kazał podnieść umierającego, pytał go o nazwisko, a nie mogąc 
się dowiedzieć, rzekł: „Ktokolwiek jest,  chociaż nie wiem imienia, cnota j e g o  
przejdzie do chwały potomnych w ieków.” Patrząc na konającego młodzień
ca, dodał: „Gdybym miał podobnych przynajmniej 10,000, nietylko Turkn, 
ale bym świat cały zhołdował.” Król Jan  Kazimierz z  obawą widział upa
dającego ducha w  wojsku swojem. Równo z  brzaskiem 18 Lipca Karol 
Gustaw' rozpoczął bitwę: dzielni husarze wstrzymywali nacisk Szwedów; bi
tw a  k rw aw a trwała do południa, hufce Tatarów  pierwsze pierzchły w  nieła
dzie, za  niemi cofały się bez porządku i pułki regularne. Jan  Kazimierz 
ledwie się przedarł przez most do W arszaw y, zkąd cofnął się do Lublina. 
Zw ycięzcy Szwedzi zajęli powtórnie stolicę Rzeczypospolitej.  —  W  r. 1809 
dnia 25 Kwietnia, genera ł  austryjaeki Mohr, zagroził przeważnemi siłami 
przedmieściu Pradze, gdzie  słaby miał garnizon major Hornowski. General 
Sokolnicki we 2,500 piechoty i jazdy, z  dwoma działami, uderzy ł na d y w i-  
zyję piechoty Mohra, i po zapalczywej bitwie, 8 ,000 piechoty austryjackio)
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rozbił i do ucieczki zmusił, Zwycięztwo to było zapowiedzią szczęśliwej 
kampanii, która się zakończyła ustąpieniem z  granic księstwa warszaw skie
go najezdniczej armii, i odzyskaniem W arszaw y.  Na tychże polach w r. 
1831 zaszła pamiętna trzy dniowa bitwa, dnia 20, 21  i 25 Lutego, pomiędzy 
armiją rossyjską, dowodzoną przez feldmarszałka Iłybicza w  82,000 wojska 
i 210  dział, a polską, pod dowództwem generała  Ohlopickiego, liczącą 10,000 
żołnierzy i 110 dział. N a  pamiątkę tej krwawej walki, z rozkazu cesarza 
Mikołaja I, wzniesioną została żelazna kolumna, bliżej przedmieścia Pragi.

K.  1 1 7 . 1 1 .

G rouhcw alsk i (Andrzej}, ksiądz, proboszcz w Zakliczynie, kanonik ka
tedralny chełmski, żyjący w drugiej połowie X V III  wieku, słynny kazno
dzieja. Są w druku następne jego  kazania: K a za n ie  w  dzień  im ien in  M a
cieja H r. Lanckoroń-kieyo trojewody braelaimkiego. w Krakowie, 1777, 8-vo 
K azan ie  na  pogrzebie M acieja Lanckoronę kii go wojewody braclawskiego, 
miane w r. 1789, Kraków, 1790; K azanie na pkyriSeińe rm arża  Jó ze fa  I I , 
Kraków, 1791, 8-vo. ' F. M. S.

Grochowiankf, wyraz ztoe/iejski,  na czerwonej Kusi uzywanj , znaczy 
korale; toż samo, co w  Krakowskiem po zlodziejsku: tep ttK ky . E.

Grochówka, ulubiona w Polsce zupa z grochu, z w iepr/.ow iną sporzą
dzona. Do niej dla lepszego smaku, dodaje sio oddzielnie gotowana kwaśna 
kapusta, która mięsza się na stole z grochówką. /A nd przysłowie; ,.pomię- 
szać jak groch z kapustą” na określenie bezładu, zamięszania lub niepo
rządku.

GrOCHOWSki (Jan  z Grochowa), herbu Junosza, w 1382 r. hj 1 kasztela
nem przeiuyśłskim.

Gl’OChOWSki (Auctus) ,  herbu June? a. w  1549 r. był kasztelanem  Cze
chow skim .

G roch ow sk i (Felicyjsn  z Grochw ieo), herbu Junosza, w 1618 r miano
wany podstolim krakowskim, w tymże roku został pisarzem ziemi przemyśl-  
skiej. W  r. 1620 posłował na sejm warszawski,  który wyznaczył go do lu- 
stracyi dóbr koronnych. W  r. 1623 był burgrabią krakowskim. W r. 1633 
mianowany kasztelanem przemyślskim. Z sejmu koronacyjnego, tegoż roku 
w W arszaw ie  złożonego, został wyznaczony jako kommissarz do rozpozna
nia i rozsądzenia wszelkich szkód, jakie pograniczni mieszkańcy Rzeczypo
spolitej ponosili od strony W ęgie r ,  Szląska, Brandehurgii i Pomorza. Z te
goż sejmu wyznaczony do kommissyi, dla oznaczenia ceny różnych towarów 
zagranicznych ( P retia  R eram ). Z sejmu następnego 1635 r. wyznaczony 
do Iustracyi dóbr królewskich na Kusi.

GrOChOWSki (Rafał), herbu Junosza, w r. 1621 mianowany wojskim 
przemyślskim, był burgrabią krakowskim, który to urząd 1623 r. ustąpił bra
tu swemu Felicyjanowi: w  r. 1628 został chorążym przemyślskim. W  r. 
1633 był już  podkoniuszym koronnym; podpisał sufragijn na Jana Ka
zimierza 1648 roku. W  roku 1650 był kasztelanem lwowskim. Umarł 
1660 roku.

GrOChOWSki (Stanisław Konstanty), herbu Junosza, syn Rafała, po śmier
ci ojca był kasztelanem lwowski. Umarł około 1668 r.

GrOChOWSki (S tan is ław ),  je d en  z najcelniejszych poetów polskich z koń
ca XVI i pierwszych lat X V II wieku, urodzony nu Mazowszu w  r. 1540 ze 
szlacheckiej lecz niezamożnej rodziny. W sp ar ty  łaską Uchańskich, chodził



Grochowski 733

do szkól w Pułtusku ł kończył je  pod Jakóbein Wujkiem, sławnym Jezuitą  
(ob.). Tam szybkim postępem w  naukach i bystrością dowcipu się odzna
czywszy, wcześnie objawił skłonność do satyry, i z uszczypliwych w ierszy 
słynął, nauczycieli i wspótuczniów swoich ostremi przegryzując rymami. 
Następnie poświęcił się stanowi duchownemu i poezyjami pochwalnemi na 
cześć monarchy, oraz pierwszego w Kościele dostojnika, zyskał sobie szcze
gólną łaskę arcybiskupa karnkowskiego, i przez niego obdarzony był kanó- 
niją uniejowską (1577),  tudzież łowicką, przytem miał plebaniję w Czersku, 
którego to probstwa ustąpił mu W alenty  W róblewski (16 Lutego 1595 r). 
Gdy jednak Grochowski dla dochodów brał owe beneficyja, a nie pełnił przy
wiązanych doń obowiązków, liczne ztąd wynikły sprawy, których je s t  pełno 
w  dawnych akrach konsystorza warszawskiego. Rzucają one niepochlebny 
cień na naszego poetę, okazując w nim chętnego do pieniactwa i kłótliwego 
co nie miara. Wiódt on bowiem spory to z mieszczanami W arty , którym 
daniny obowiązkowe aresztował, o co rzecz aż o nuncyjusza papiezkiego się 
opierała; to znowu opuściwszy plebaniję w Czersku, dla tamecznej prebendy 
kościoła ś. Piotra, swarzył się z  miejscowym plebanem, który go zastąpił, 
a ten zapozwał Grochowskiego przed konsystorz, oskarżając, że nietylko za
niedbywał obowiązków kościelnych i ludzkich, ale je g o  spokojnego człowie
ka, ciągle nicował zapozwaini o urojone pretensyje, przed królem, nuncyju-  
szem i biskupem. Podobną niespokojność charakteru, objawiał on i w pier
wszych pracach literackich, szkodząc tem sobie wielce. Z tych największe
go mu narobiła kłopotu sa tyra pud nazwą: Babie kolo (drukowana pierwszy 
raz  w P iśm iennictw ie  Maciejowskiego, następnie w Biblijotece polskiej T u 
rowskiego), którą napisał z przyczyny zabiegów, jakie czynili biskupi w r. 
1600 na sejmie warszawskim, o dwa dobrze uposażone biskupstwa, osiero
cone śmiercią księcia kardynała Radziwiłła, krakowskiego, i R ozrażew sk ie-  
go, kujawskiego, biskupów, w Rzymie zmarłych. Krymarki czynione w  tym 
interesie, dowcipnie lecz uszczypliwie skreśli! Grochowski w  swojej satyrze, 
przedstawiwszy radzące przekupki krakowskie: kto będzie biskupem, gdzie 
każda swego kandydata wychwalała, a innego ganiła. Dotknął on w niej 
najsilniej Wojciecha Baranowskiego, biskupa płockiego, który zostawszy 
biskupem kujawskim, srodze mu się za to odpłacił, gdyż w edług  świadectwa 
współczesnego Piaseckiego (C hronicon  p. 222), pozbawił go zaraz docho
dów kościelnych, a w ediug  innego pisarza, wtrącił nawet do więzienia, zkąd 
dopiero za wpływem Dziaiyńskich został uwolniony. Ratował się atoli jak  
mógł Grochowski po tem zdarzeniu, i sypiąc hojną ręką wiersze na cześć 
dostojników krajowych, wyjednał sobie kanoniję i kustodyję kruszwic
ką, tudzież altaryję w  W arszaw ie u Panny Maryi, na  funduszu Samborskim,
0 które to ostatnie beneficyjum zaprowadziwszy proces, znowu go przegrał.  
W  końcu osiadł pod Kruszwicą, w  Pieckach, małej wioszczynie, bo z Irzech 
tylko kmieci złożonej, a do jego  kustodyi należącej i tam pomimo wsparcia 
otrzymywanego od rozmaitych możnych dobroczyńców, do kiorych hojności 
umiał Grochowski się przymówić, żył ubogo, żartobliwie opisując w ierszem  
swoją chudobę; wioska bowiem owa nakształt wyspy wodą oblana, miała 
nie wiele, a i to wilgotnego i nieurodzajnego pola. S tał w  niej domek. po
ety  licho pokryty, wystawiony na wichry, które nieraz do w nęlrza  dokuczli
wie zaglądały; odpędzić zaś ich nie było czem, gdyż wioska nie miała lasu,
1 słomy na opał musiała używać. Szczupły więc dochód z tej prelatury,
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a najbardziej może brak pilności i troskliwości w  gospodarowania poety, od
danego wierszom i dosyć często robiącego wycieczki w różne strony kraju, 
rozwożącego swoje poezyje, przebywającego ju ż  w Toruniu, już  w  K rako-  
kowie, sprawiały, że  mu zaw sze brakowało funduszów, nawet na zaspokoje
nie koniecznych potrzeb. A  chociaż Grochowski był od współczesnych ce
nionym i znanym, z licznych prac poetycznych niepośledniej wartości, nio 
posunął się ztamtąd na w yższą  godność, ani na lepiej uposażone probostwo; 
snadż przeszkadzał mu zawsze jego  charakter niespokojny. Tem tylko w y -  
łłomaezyć można, iż on panegirysta wszystkich niemal możnowładzców, 
gdyż  nie było prawie za jego  czasów ani jednej znakomitej osoby, o której- 
by nie pisał, lub jakie swoje dzieło nie ofiarował, pobierający od niektórych 
s tałe ju rg ie lta ,  narzeKał wszelako na biedę i szczególniej na stare lala cier
piał j ą  rzeczywiście. N a  kilka lat przed śmiercią przeniósł się Grochowski 
zupełnie do Krakowa, należąc do bractwa szlacheckiego Wniebowzięcia N. 
Panny, założonego przez Mikołaja Zebrzydowskiego, wojewodę krakowskie
go, przy kościele ś. Piotra, którego obowiązki nader gorliwie sprawował. 
Ale ju ż  i poprzednio często tamże przemieszkiwał, bawiąc na dworach 
znakomitszych senatorów: Firlejów, Radziwiłłów i Maciejowskiego kar
dynała, od którego był poważany. W  ścisłej też żył przyjaźni z wielo
ma natenczas uczonymi, a szczególnie z Symonow iczem, słynnym łacińskim 
poetą (ob.), u którego, wielkiej skromności męża, ledwie wymógł, iż swój 
rym  wyborny S ta n is la u s  Cott-iua, oddał mu do wydrukowania, co Grochowski 
przypisawszy Maciejowskiemu, w r. 1604 w Krakowie uskutecznił. Nako
niec w  ustawnych pisania pracach doiknięty chorobą, całe szczupłe mienie 
ostatnią sw ą wolą przekazawszy ubogim i kościołom, a osobliwie kościoło
wi 0 0 .  Karmelitów na Piasku, gdzie i grób sobie obrał w kaplicy N. Panny, 
umarł dnia 30 Stycznia 1612 r. Tam że pochowany, miał w przysionku 
św iątyni nagrobek, 1 lorego napis przechował nam Starowotski (K ka lon /as, 
p. 178). Gdy kościół ten w  r. 1655 od Szwedów, w czasie oblężenia miasta 
został rozwalony, znikł w tedy iw nagrobek, o czem poświadcza Pruszcz 
( Forteca , str. 166). Dzień i rok śmierci Grochowskiego różnie dotąd po
dawane, oraz dokładne szczeguły o schyłku jego  życia mamy teraz niewątpli
w ie  skreślone w  dziele: C om pendium  historiae Conyregationis nnbilium  
sub  tit . A ssu m p . B. iU. V. e x  a /ina libus ejusdem  ab a. 1 6 0 3  ud  1 7 1 3  cnlle- 
c tu m , Kraków, 1744, p. 77. Grochowski jako autor słusznie policzony jest 
do wzorowych polskich pisarzy. L iczne jego  dzieła tak oryginalne, jako 
i przekłady treści religijnej lub świeckiej, przedewszystkiem odznaczają 
się w yborną polszczyzną, która go stawia na równi z Janem Kochanowskim. 
W szystk ie  zalecają się czystością mowy, ogładą, łatwością w rymowaniu, 
potoczystością i dziwnie wdzięczną prostotą. W  utworach oryginalnych 
błyszczą niekiedy piękne, prawdziwą poezyją tchnące obrazy i wzniosłe my
śli. Żaden ze współczesnych poetów nie pisał tyle ile on, wierszem ośmio
zgłoskowym. Poezyje atoli ulotne lepiej mu się udawały od dłuższych. 
Z arzucają  mu w szakże ,  iż nie rozwinął wrodzonego sobie talentu do satyry, 
k tórą porzuciwszy, chwycił się nietyle przystępnej i właściwej dla niego li
ryki; że  więcej naśladował mianowicie Kochanowskiego i rzymskich poetów 
elegijnych niż tworzył; że  pisał raczej z cudzej namowy, aniżeli z natchnie
n ia  i t. p. Pomimo to wszyscy przyznają, iż prace Grochowskiego są ozdo
b ą  naszej dawnej literatury. W ychodziły  one ju ż  to duchownej, już św iec-
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kiej treści, najprzód luźno i takich dziel osobno wydanych, a po kilkakroć 
razy przedrukowanych 4 4  biblijograrowie polscy wyliczają, chociaż w szyst
kie nie są nam znane. Następnie zebrane razem co przebrańsze i jednym 
opatrzone tytułem, po dwakroć za życia autora puszczone były w  obieg, 
a  ostatnio najzupełniejsze w  języku polskim, przed paru laty ogłosiła B i-  
blijoteka polska  w Krakowie. Tak zaś jak  wychodziły w  porządku lj_t, 
w  języku  łacińskim są następne: G ratu latio  ad  S tanislaum  Karnkocium  
Archiep. Gnesn. Kraków, 1582, in 4-o, i jednocześnie w  Poznaniu. Je s t  to 
powinszowanie wierszem łacińskim Karnkowskiemu, obejmującemu arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie, które pomiędzy tworami autora w  tym języku, za  
najlepszy uchodzi. Bellum Theoloyicum olim ab A ndream  Lubelczyk, Cra- 
cociae 1545 editum , nunc reim pessum , Kraków, 1597. Lacacrum  anim ae  
sen ewercitatorium vilae sp irritu a lis , cum direclorio horarum  canonicarum , 
Kraków, 1601, in 8-o. Jest to przedruk dzieła ascetycznego, w  W e n ec y i  
w  r. 1557 wydanego, oraz rubryki brewiarza, które Grochowski dodawszy,, 
przemowę i przypis Michałowi Maliszewskiemu, opatowi, tudzież Łukaszowi 
Janowskiemu, przeorowi Benedyktynów świętokrzyskich na nowo ogłosił,  
2 - e  wydanie tamże i tegoż roku, nieco odmienne. Dzieło to, idąc za Cho- 
dynickim f  Duke. uczonych pol.~) podzielił na dwa odrębne ks. Droździe- 
wicz w  życiu Grochowskiego (B ibl. pols. p. V). Encomia diet S lanisla i 
a duobus doctisim is v ir is  conscripta, Kraków, w  druk. Lazar.,  1604, in 4-to. 
S ą  to poezyje Hojzyjusza i Symonowicza, do których Grochowski tylko- 
przemowę dopisał. Francisci A m elri D eliciarium  sp iritu aliu m  lihellus, s i
ec de am ante anirna derotissim us d i a l o g u Kraków w druk. Mik. Lobi, 1608, 
in 8-o . Dzieło to z oryginału flamandzkiego tłómnczył na ję zy k  łacińskt 
ks. Hermetius Antoni, kanonik regu la rny ,  Grochowski zaś był w ydawcą, 
przypisawszy go Maciejowi Pstrokońskiemu, biskupowi przeinyślskiemu. 
Siarczyński w Obrazie W ieku Z ygm u n ta  I I I  (t.  I, str. 169), przytoczył j e 
szcze dzieło jego łacińskie pod tyt: L ilium  in ter spinas , wydane 1640  r. ,  
które Chodynicki powtarzając, poprawił na r. 1604, a za niemi poszedł i ks. 
Droździewicz. Tymczasem jest  to praca innego Stanisława llafała Gro
chowskiego, w ydana istotnie w  r. 1660, której dokładny tytuł przytacza Jo -  
cher (t. II, str. 454).  W łaśc iw a atoli działalność naszego autora była w  j ę 
zyku polskim, w  którym znane są dotąd 39 dzieł, po większej części w ier
szem ułożonych, z tych najstarszy jest: IS iersz  ks. Stan. Grochowskiego, 
umieszczony na końcu postylii katolickiej ks. Jakóba W ujka ,  w ydania kra
kowskiego, u Mateusza Siebeneychera, 1573, z dedykacyją Henrykowi W a -  
lezyjuszowi (przedrukowany w  Bibl. pols., t. I I ,  p. 59— 63). Mylą się za
tem W iszniewski,  Maciejowski, a za niemi ks. Droździewicz, utrzymując, i: 
od w iersza pochwalnego łacińskiego, na cześć arcybiskupa Karnkowskiego, 
zawód swój piśmienny dość późno, bo dopiero w  42  roku życia rozpoczął. 
Znamy bowiem jeszcze  inny, przez nikogo nie wspomniany: W e rsu  nowo 
u czyn ion y do Rzeczypospolitej polskiej, na szc zęś liw y  p r zy ja zd  króla H en
ryka, wraz z notami muzycznemi, zaczynający się od slow: , ,Już otrzey miła, 
miła wdowo oczy zapłakane” i t. d. Tamże znajduje się odpowiedź na 
wiersz: Echo po koronacyi, w  Krakowie, 1574  roku, in 4-o , bez ma
ła nie u Mikołaja Szarfenbergiera. Kaliopea słow iańska, Z ygm u n tow i I I I  
n a stolicę polską wstępującem u, Kraków, u Jakóba Siebeneychera, 1588, 
in 4-o, drugie wydanie tamże, 1608, przypis W ładysławow i królewiczowi, 
jedno z  najlepszych dziel Grochowskiego. Opowiada tu okoliczności ów
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czesne, gkłndh nowemu k >lowi lyczenin ,  piękny poetyczny opis odjazdu 
Zygmunta I I I  ze Szwecyi i pożegnanie z ojcem, oraz śliczny ustęp o Stefa
nie Batorym. PieApi K a liopy słow iańskiej, na  teraźn ie jsze pod B yczyn ą  
zw ycijztioo , Kraków, u J. SieDen, 1588. Do każdej pieśni dodany je s t  mu
zyka. Idą  tam naprzemian pieśni: o królu Zygmuncie I I I  i Janie Zamoy
skim hetmanie. H ołubek S ta n is /a w a  Grochowskiego t/o żołnierzów , Kraków, 
n J. Sieben, 1588, in 4-o , przypis Janowi Myszkowskiemu, kasztelanowi 
żarnowskiemu, drugie wydanie tam ie ,  u Mikołaja Loba, 1667, przypis Lw o- 
\vi Sapieże, kanclerzowi litewskiemu. Pieśń ta, napisana na cześć Gabryje- 
la HołuDka, Litwńna, dzielnego rycerza  poległego pod Byczyną, śpiewaną 
była sw ego czasu po całym kraju. Ż a l pogrzebny A n n y  królowej Batorow rj, 
Kraków, 1596, in 4-o . Skarga  sn u  nocnego p rzed  królem jegom ością, w  W ar
szawie, 1598, in 4-to. Jest to prośba do króla i utyskiwanie na to, źe w ie
lu łotrów niespokojnemi czynią nocy w  Krakowie, tudzież podziękowanie 
za wrócone bezpieczeńst wo. Przydany jest rym polski i łaciński na powrót 
króla ze Szwecyi, na obraz królewski, na portret kro owy Anny i na za
jączka darowanego królowej. A u g u s t Jagiełło w zb u d zo n y  przeciw ko para l- 
lelom łacińskim  osoby tegoż ś. p. dotkliw ym , Kraków-, 1598, drugie wyda
nie tamże, 1663, in 4-o. Jes t  lo wymierzone przeciw Krzysztofowi W a r -  
szewickiemu, który w  swoich parallelaeh uwłaczał sławie Zygmunta Augu
sta. Grochowski w tym poemacie wrystavvia, jakoby A ugust w towarzystwie 
kanclerza Dębińskiego, pokazał się w  nocy Zygmuntowi III i najprzód do 
niego przemówiwszy, w ynurza swt, żal nad obelga sobie przez uszczypli
w e pismo wyrządzoną, a potem dozwala mówić Dębińskiemu, który różne 
czyny A ugusta  wyliczając, usprawiedliwić go usiłuje. H im n y  kościelne co
kolwiek się ich w  brew iarzach teraźn ie jszych  zn a jd u je  i n it'k/or‘ m sze , 
przek ła d a n ia  ks. S tan is ław a  Grochowskiego, Kraków, w drukarni Jak. Sie- 
beney, 1598, w  4-ce; drugie w-ydanie lamże, 1599, pomnożono, pod lytuiem: 
H im n y , p ro zy  i  cantica kościelne i t. d., przypisane Radziwiłłom: trzecio 
w ydanie poprawione i pomnożone, tamże, u Mikołaja Loba, 1668 r., w 4-ce, 
przypisane Piotrowi Tylickiemu, biskupowi krakowskiemu; czw arte wydanie 
tam .e, u B. Skalskiego, 1611; także różniące są od poprzednich. Pomiędzy 
wszystkiemi przekładami Grochowskiego te celują: wiersz w  nich gładki, 
czuły, tkliwy, a niekiedy nawet i rzewny. Pogrzebowe p la n k ty  w szystkich  
prow incyi i stanów , dw iem a sła w n ym  królestwom  podległych. N a  żałosną  
pam ią tkę  skwapliw ego zejścia  pan i św iątobliw ej A n n y  arcyksieżny, królo
w ej polskiej i szw ed zk ie j, Kraków, 1599, w  4-ce , przypisane Hieron. Go- 
stomskiemu, wojewodzie poznańskiemu. Inna edycyja wyszła tamże i tegoż 
roku pod tytułem: Trenopis na  ża łosny pogrzeb, i t. d., jak wyżej przypis po 
łacinie Maryi arcyksiężnie austryjackiej, matce królowej. Trzecie  wydanie 
tamże, w  roku 1608. Są to wymowne, ale rzadko poetyczne wiersze. 
Św ięta  Cecylija panna  i  m ęczenn iczka  C hrystusow a z  krótką h isloryją  aż  
do n a lezien ia  c in ła je j te ra z  powtóre na  końcu roku 1599, z  drzeworytem
2 - ie  wyd. p. t.: Św ięta  Cecylija R zy m ia n k a , panna  i m ęczenniczka. T ym  
sposobem w  trzykro ć  w  R zy m ie  zn a le z io n a  w  końcu r. p. 1599 z  kró tką  h i-  
s to ry ju  iy ie o la  i obojga na lezien ia  j e j  i  z  d rug im i m ęczenninam i} Kraków 
w  druk. S. Ifempiniego 1605 r. z drzeworytem W ielkiem u, północnych 
kra in  m onarsze  Z yg m u n to w i H I  Kolęda r. p. 1599, b. m. dr w  4 -ce  przy
pis Piotrowi Wiesiołowskiemu marszałkowi nadwornemu litewsk. 2 -ga edyc.
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p. t. Szczodry dzień  jego  królew skiej mości 'Zygm untow i I I ] ,  r. p. 1600, 
w 1-ce, przypis Maciejowi Pstrokońskiemu, referendarzowi koronnemu; 3-cia  
edycyja pomnożona w yszła  p. t. K olęda nowe lalo i szc zo d ry  d zień , n a  d zień  
i w szys tką  w ielką  a wesołą oktaw ę N arodzen ia  Pańskiego niekiedy n ap isa 
ne, a teraz które się  m oyą zebrać od au tcra  św ieżo  wydane, Kraków, 1606, 
przypis Stanisławowi Gawrońskiemu, podżupnikowi wiślickiemu. Z e  w szyst
kich tych w ydań niesłusznie niektórzy bib liografow ie trzy odrębne dzieła uczy
nili. Ścieżka pobożnego chrześcijanina, to je s t  n a u k i, przestrogi co po
trzebn ie jsze  n a  poratowanie w szys tk ic h  zbaw ien ia  pragnących, z  w łoskich  
skryp tów  kapłana jednego  ś. p., Kraków, w  dr. J. Siebeneychera, 1600 r., 
przypis Solikowskiemu, arcybiskupowi lwowskiemu, z Czerska dnia 28 
Września, w klorym zw yczajną piosnkę śpiewa Grochowski o swojem ubó
stwie; 2-gie wydanie na wielu miejscach poprawne, tamże i u tegoż, 1601 r.;
3-cie wydanie tamże, w  druk. M. Loba, 1608, przypis Janowi Zamoyskiemu, 
arcybiskupowi lwowskiemu, opatowi płockiemu; 1 - te  wyd. pa śmierci Gro
chowskiego wyszło w Poznaniu u W ojciecha Regulusa 1657 r., przypis 
Piotrowi Bardzkiemu, dziedzicowi na Brudzewie; w ydanie  mniej zupełne od 
poprzednich 5te tamże w r. 1618. Są to wyjątki z dzieł F u lw nisza  A n -  
drocego jezu ity ; N agrobnapam iątka  A n n ie  F alkiew icow nie K łosowej m ieszczce  
w arszaw skie j, r. p. 1601, z dodaniem innych wierszy, b. m. d., 1 -ce .  Nie by
ło innego wydania, które mylnie przytacza ks. Drożdziewicz. Ś-go S la n is łc -  
ica krakowskiego biskupa i m ęczennika  żyw o t, Kraków, w  druk. Łazarzowej 
Baz. Skalsl iego 1601 r., przypis Mikołajowi Dobrocieskiemu, kanon, krak.; 
2 -g ie  wydanie tamże u M. Loba r. 1607 z drzeworytem, 3-cie  wydanie b. m. 
i r., na końcu dodana modlitwa kart 13. Ł z y  sm u tn e  ks. S ta n is ła w a  G ro
chowskiego po ze jściu  w iecznej pam ięci godnego kanclerza  i he tm ana  koron
nego Ja n a  Y.amoyskiego; Kraków, w  druk. Szyin. Kempiniego, r. 1605, przy
pis Jerzemu Zamoyskiemu, biskupowi lwowskiemu; 2 -g ie  wydanie tamże, z li
stem do autora Symonowicza z Zamościa, w  końcu umieszczonym. Z ałosna  
K am oenana  pow ódź gw ałtow ną w  r. 1605, Kraków, u S. Kempiniego r. 1605, 
w  1-ce ,  przypis Pawłowi Wołnckiemu, biskupowi kamienieckiemu,z objaśnie
niem na końcu że wiersz ten napisany nie tylko na wzór kazania o porażce 
gradowej (jlnc ladem  g ra n d in is j ś -go  Grzegorza z Nazyazenu, ale że  i w ie
le rzeczy czasom owym służących z niego wzięty; 2 -g ie  wydanie tamże, do 
ktorego przyłączonych jest wiele wierszy drobnych na śmierć Samuela Głowy 
i nagrobki te m u ż ; R okoszów  ka na K ronikę  Bielskiego i P ostyllę  Skargi.  
P ieśńo  głodzie na  L ii  wie, W itan ie  z  synodu  P iotrkow skiego kard yn a ła  M acie
jow skiego, M iechowski S m ig u st, P ieśń  o św ieżych  zw ycięstw ach . R y tm y  
łacińskie d ziw n ie  s z tu c zn e  i nabożeństw em  sw em  a starodaw nością dosyć 
w dzięczne, uczyn ione n iekiedy od królew icza polskiego K a z im ierza  S -yo , 
p r z y  ciele w  W iln ie  zna lezione , których on w  ka żd y  d z ie ń  ( ja k o  tu  zn a ć  
z  sam ego ich począ tku  i w  B u sku  od daw m ych lal tychże  ry tm ów  eaeemplarz 
w  kościele zaw ieszony , ty tu łem  sw ym  tego pośw iadcza j z a  m odlitw ę u żyw ał, 
Z  obudwu z  pom ienionych e.vemplarzów> popraw ne ja k o  mogło b y  n a jw ła -  
ściw iey ry tm em  polskim  w yrażone i na  tr z y  części dla śp iew ania  ro zd zie lo 
ne, Kraków, u Baz. Skalskiego, 1806 r., 1-to; 2 -g ie  wydanie tamże u tegoż, 
1607, z dołączonym textem łacińskim. P ieśn i na  fe s t ucieszm y w ielk im  
dw om a narodom polskiem u i m oskiew skiem u przem ożnego m onarchy D y m i
tra  lw anow icza , cara moskiewskiego, w ielkie, R u s i, ta tarskich  państio  i wiele 
królestyi z  N . J . C. mości z  W ielkich K o ń c zy ć  M n iszk ó w n y  w o jew odzianki
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sędom irskiey , Kraków, u w dow y J. Siebeneychera 1606, w  4 -ce ;  2 -g ie  wy
danie z przyczynieniem niektórych rytmów do sławy tegoż w ielkiego cara 
służących, w  Krakowie u Jana Szeligi r. 1606 w  4-ce. Dwadzieścia trzy 
pieśni różnego gatunku w iersza  dość lichego prócz pieśni XI, gdzie rady  
Zygmuntowi daje; ozdobione bardzo dobremi drzeworytami Dymitra i Maryny, 
herbu  Moskwy, Bernata Maciejowskiego, Jerzego  Mniszka, Ophanasa posła 
cara. W  w ierszu  na  herb Dymitra są dotknięte niektóre szczegóły jego życia. 
K rakow ska  Polaków z  Mosk>cq biesiada , ks. S. G., b. m. d., r. 1606, w 4-ce. 
N a notce tryu m p h y  a w ygrane b itw y -przeciwko S zu jsk ie m u  p rze z  wojsko  
D ym itra  cara m oskiewskiego, pieśń notca, b. m. ir . ,  w  4-ce .  P ieśń  o świętym, 
S tan isław ie  patronie po lskim , Kraków, u B. Skalskiego; 1607 r., 2 -g ie  wyda
nie p. t. B ogu w  T rójcy je d y n e m u  i św iętem u S tan isław ow i pa t nutow i pots., 
tablica obiecana albo pieśń o żyw ocie jego, na  szczęśliw e wrócenie z  A ng lii 
posła j .  k. m . S tan is ław a  Ciekawskiego, b m. i r., z  notami na cztery głosy 
Paceliego. W iryd a rz  albo kw ia tk i rym ów  duchow nych o dziecięciu P a n u  
J e zu s ie  na  chwalebne narodzenie jego. U czyniony z  w iersz ów łacińskich  
w dzięcznych  i  uciesznych  Jakóba P onlana jezu itę ., a oddany na  kolędę s y 
n ow i k . j .  m . W ładysław ow i i '. d., Kraków, w  druk. M. Loba, r. 1607; 2 -g ie  
wydanie tamże u tegoż, r. 1608, z przypisem nieco odmiennym W ładysławo
wi królewiczowi polskiemu. H ierozo lim ska  prnccssia w z ię ta  z  ksiąg hiero- 
zo lim sk iey  peregrynacyj M ikołaja C hrysto fa  R adziw iłła , a  łacińskiego le x tu  
przełożona, u Ł azarza  w  Krakowie, r. 1607; 2 -g ie  wydanie tamże u M. Loba 
r .  1608, z nieco zmienionym tytułem, przypis Marcinowi Szyszkowskiemu 
biskupowi łuckiemu nominatowi płockiemu. Dzieło to jes t napisane częścią 
w ierszem, częścią prozą, ułożone z 5 lamentów', 15 hiraoów i pieśni o Męce 
Pańskiej i Zmartwychwstaniu. Jes t  to nabożeństwo przy obchodzeniu tak 
zwanyeh stacyj. Grochowski starał się, jak sam mówi, w niektórych pieśniach 
utrzymać staropolską nutę w  kościołach naszych zwyczajną; .‘{-cie wydanie, 
b. m. i r. P ieśń  dw u  doktorów śś. Am brożego i A u g u s ty n a . P ieśn i kościel
n e  starego i  nowego testam en tu , Kraków, u Szymona Kempiniusza, r. 1607 
w  4-ce . G orzkie ł z y  i serdeczne żale, na  ża ło sny pogrzeb godnej pamięci 
ks ięd za  M ikołaja Dobrocieskiego, krakowskiego i sandom ierskiego kanonika, 
p raw  obojga doktora, z  p łaczem  nap isane , Kraków, u B. Skalsk., r. 1608, 
w  4-ce; 2 -g ie  wydanie z nieco odmiennym tytnłem, powiększone dwoma 
wierszami i listem Piotra Tylickiego bis. krak. do autora. P ięćdziesią t pun
któw  rozm yślan ia  m ęki p. Jezu so w ej służących , przełożone z  w ierszów  ła 
cińskich  Jana  D aw ida  S. J. ka p łana ,p rzez  ks. Stan. Grochowskiego, Kraków, 
u M. Loba, r. 1608; 2 -g ie  wydanie tamże u Baz. Skalskiego r. 1611 w  4-ce . 
O naśladoicaniu  Je zu sa  Tom asza a K em pis, Kraków, u M. Loba, r. 1608; 
2 -g ie  wydanie p. t. Niebieskie na  z ie m i zabaw y, albo bogomyślne ry m y  w y
dęte z  ksiąg T om asza  a K em pis, Kraków, u B. Skalskiegó, r. 1611. Gro
chowski trzy tylko księgi Tomasza a Kempis wierszem dosyć wiernie 
prze łożył;  dwie pierw sze ośmiozgłoskowym, a trzecią różnej miary, 
czw ar tą  zaczął przekładać, jak  sam zeznaje, lecz dla braku funduszu i zdrowia 
zaniechał, styl w  nich jak  wszędzie poprawny, myśli pięknie oddane. T reny  
n a  żałosne  ss św ia ta  ze jście i  pogrzeb ś. p. B ern a ta  M aciejowskiego, kardy
n a ła  krakow ., u  M. Loba, 1608 r.; 2 -g ie  wydanie z nieco zmienionym tytu
łem tamże, b. m. dr. i r. Cień królewiców Ja n a  K a z im ierza  sy n a  króla imci 
w  p ierw szych  p ie luszkach  zm arłego. N a  urychloną  śm ierć i pogrzeb tegoż 
dziecięcia , K raków, 1608 r., przypis Konstancyi królowej po łaeinie. Sposób
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krótki ro zm yślan ia  p rze n a jd ro ższe j m ęki i śm ierci Zbaw icielow ej, łac iń sk im  
ję zy k ie m  od jedncyo  z  doktorów w  P iśm ie  Św iętym  zaw ojanego , krótko sp i
sany, A  teraz dla braci krakow skiej N abożeńsltaa m ęki Jezusow ej p r z y  
kościele świętego F ra n ciszka  po polsku w y d a n y , Kraków, u M. Loba r. 1806, 
w  4-ee . Codzienne ćw iczenia chrześcijańskie j d u s zy  pobożnej* oblubienice 
P a n a  C hrystusow ej. K ażdem u g rze szn e m u  zw łaszcza- człowiekow i do po
pra w y ży w o ta  służące, przełożone z  w iers t ów łacińskich  Jakóba Fonlana  
J e zu itę ,  Kraków, r. 1608 (wierszem); 2 -g ie  wydanie tamże, r. 1615, przypi
sał Dorocie Kąckiej księni zwierzynieckiej. N ak o n iec  dodane himna o św ię
tym Franciszku poprzednio jn ż  drukowana. T oruńskie  nocy roku pańskiego  
1609, Kraków, u U. Skalsk . ,1610 r., przypis s tarzec starcowi, O. ks. Piotrowi 
Skardze. Dzieło to zawierające w iersze rozmaitej treści nie miało pew nego 
celu i dowodzi, że z wiekiem autora osłabł dawny jego  talent. W  przypisie 
też nazywa się zgrzybiałym starcem, wyglądającym codziennie śmierci. 
W  części pierwszej wiele mówi o sobie i innych godnych mężach ; w  dru
giej chwali Jezuitów, w  satyrze wyrzuca D anouskiemu nieznajomość języka  
polskiego i rzucone na Słupskiego potwarze odpiera. D uchow a pociecha 
pannom , albo obrona swobody w  Kościele B o żym  przed n ie j a w ysokiej zacno
ści s ta n u  panieńskiego, b. in. dr., 1610, wyd. w Krak. uB . Skalskiego r. 1611, 
przypis Zebrzydowskiemu, wojewodzie krakowskiemu. R z y m  now y s z c z ę -  
śliu szg  nad  s ta ry , ojcu ś -m u  P aw łow i F  z  pew nych p r zy c zy n  p rzy p isa n y .  
M iasta włoskie co p rzedn iejsze , Kraków, r. 1610, i opis i wiersz nic do rze 
czy. Starego r zy m u  pogańskiego z  now ym  chrześciańskirnstosow anie i ró żn i
ca, tamże, r., 1610. Obadwa te dzieła wyszły razem pod osobnemi tylko 
tytułami. H im n y  o męfie pańskiej do obrzędów K ahcaryi Z ebrzydow skie j 
i do tamecznego nabożeństw a należące, przekładania ks. St. Grochowskiego 
K ruszw ic kustosza Kraków, u B. Skalskiego, r. 1611; 2 -g ie  wyd. tam że 
u Szymona Kempiniego, 1 6 11 r., przypis Mikołajowi Zebrzydowskiemu, fextu 
12 hiinnów tłumaczonych z łacińskiego, z których połowa ju z  poprzednio 
w  H ierozolim skiej processyi byta drukowana. C udoune w iersze  z  in d y jsk ie
go ję z y k a  przełożone, albo żałoba P a n n y  Kajświętsze-j o Męce P ana J e zu sa  
sy n a  j e j  z  krótką o ty m że  historją. P rzy d a n e  są  niektóre in sze  ry tm y  te jże  
m atery i służące, Kraków, u B. Skalskiego, 1611, przypis Kacprowi Macie
jowskiemu, kasztelanowi lubelskiemu. W łoskie m iasta  co p rzed n ie jsze , ks. 
Stan. Grochowskiego w Krakowie, b. m. i r., przypis małego wieku Kasprowi 
i Łukaszowi Dzialyńskim. Opisuje tu krótko i treściwie 64 miast, czem któ
re z tych sławne, zaś najobszerniej Loret.  Ks. Droździew icz mylnie jeszcze pod 
nrem 4-lym  przywodzi za dzieło Grochowskiego o czyścu kazanie na po
grzebie Radziniłowej r. 1592, którego je s t  autorem Stanisław Grodzicki (ob). 
Prócz tych wymienionych pojedynczych w ydań , pisma Grochowskiego były 
przez niego samego razem zebrane, lubo nie wszystkie, i jednym głównym  
tytułem opatrzone, w'yszły po trzykroć za życia autora pod tytułem: K sięd za  
S ta n is ła w a  Grochowskiego w iersze  i in sze  p ism a  co przebrań , w  Krako
wie, r. 1607. Zbiór druga tamże, 1608 r. w  dr. M. Loba, w  4-ce ,  str. 604. 
Zbiór trzeci tamże w  druk. Jana Szeligi,  1609 r., Nakomec w  naszych cza
sach wszystkie jego  pisma wierszem polskim najzupełniejsze, w ydane  zos ta
ły  w  Biblijotece polskiej K. J. Turowskiego w  Krakowie, r. 1859, w  2 tomach 
w  8-ce , p. t. P oezy je  ks. S tan is ław a  Grochowskiego, z  w iadomością o u ży c iu  
i  p ism ach poety , w  której z całą ścisłością b ib liograficzną wyliczone są p ra -
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wie wszystkie poprzednie wydania, z uzupełnieniami podług notat Zegoty 
Pauli i innych. F. M. S.

firOChoW Łhi, generał wojsk Rzeczypospolitej za czasów Stanis ława 
Augusta . W  młodych latach s łuży ł w  wojsku pruskiem, następnie przeszedł 
do polskiego. W  r. 1792 odbył krótką kampaniję w  stopniu majora, ale 
w  niej już  okazał wysokie zdo!nos'ci, które zwróciły  nań uwagę. W e  dwa 
lata później, gdy d. 24  Marca 1794  r. Tadeusz Kościuszko ogłosił w Krako
wie powstanie, Grochowski objąwszy dowództwo polskich pułków na W oły
niu stojąeych, w  stopniu generała, z dywizyją do 6,000 żołnierzy przebył 
Bug  pod Dubienką, W isłę  pod Rachowem i w okolicach Opatowa połączył 
się z Kościuszką. Dnia 6 Czerwca w bitwie pod Szczekocinami, dowodząc 
lewem skrzydłem armii polskiej przeciw  Prusakom, kulą działową raniony 
śmiertelnie, w  kilka godzin umarł. Zgon jego pokrył żałobą nietylko cho
rągw ie  wojowników naszych, ale i naród, który wr nim widział jednego 
z bohaterów swoich. K. H7. W.

Grochowy wieniec. Było zwyczajem u nas, że zalotników i, którego nie 
życzono sobie wr dom przyjm ować, aby dać odprawę, zawieszano na 
drzwiach jego pokoju, albo kładziono przed nim na stole wieniec z grocho
w in  uwity. Po takim oniutnym darze, nie pozostawało mu nic więcej, jak 
wynosić się co rychlej z domu panny, o której rękę się starał.  Ztąd przy
słowie: „Dostać grochowy wieniec” czyli uroczystą odprawę. K. 117. W.

G rad, w odległych wiekach było to miejsce w arow ne, okopane i zabezpie
czone od napadu nieprzy jac ió ł  Stada koni i trzody bydła pasano w pobliżu 
takiego okopiska, ażeby w  nagłym razie można je  było od grabieży ochro
nić. W  czasach Piastowskich, gród oznaczał zamek, przy nim zwykle, jako 
pod bezpieczną ochroną, powstawały miasteczka. Po grodach cło rzeczne, 
karczma, ja tka  rzeznicza, rybacka, solna, garncarska,  bednarska, a w XV 
i późniejszych wiekach, ja tki rozmaitych rzemieślnil ów, o piaty targowe 
i t. p. przynosiły dochody dla skarbu. W  grodach za Piastów siedzieli ry 
cerze ,  zaw sze gotowi do obrony ziemi przeciw napadom nieprzyjaciela 
i rozbójników; na gruntach w kolo grodów', na ogrodach osadzano jeńców. 
„G rody (pisze Jędrzej Moraezewski, Slaro-iy/ności polxkie), były zakłady 
czysto wojenne, lecz że dla bezpieczeństwa musiał w nich siedzieć naczel
nik ziemi, i że kto miał oręż, ten i władzę, przeto i zakłady sądowe.” Od 
X I I I  w ieku Niemcy, którzy przyszli ze swojem prawem magdeburgskiem, 
p rzy  grodach pobudowali miasta, (. j. osady rzemieślnicze i handlowe. Od 
czasów Kazimierza W ielkiego, grody, a przynajmniej w nich zamki były 
murowane. Z a  panowania Piastów, grodami zawiadywali najprzód włodarze 
i przystawowie, a potem kasztelano.'  ie: w  ich ręku była władza wojskowa 
i sądownicza całej okolicy. Zdaje się, że Polska cała była podzielona na 
grodztwra czyli kasztelanije. Z  wolna kasztelańskie sądy prz.ęszly w  ręce 
sądów obieralnych ze  szlachty, lub do sądów miejskich, podług prawa ma- 
gdeburgskiego. W  wieku XV kasztelanom ju ż  sądzić zakazano; zostali 
tylko przy dowództwie powiaiówr. W  samym początku XIV wieku, kiedy 
W a c ław  król czeski ubiegał się o tron polski, osadził w  Poznaniu swego na
miestnika, który z czasem otrzymał tytuł generała  starosty wielkopolski. 
Ten , jak  sam król, miał sądy i wszelką władzę; po zamkach pogranicznych 
i ważniejszych obsadzano także kommendantów podobnych,- zwanych staro
stami grodowemi. Szlachta skarżyła się do królów' na ich sądownictwo, bo 
było za militarne, ostre; to też za czasów króla Ludwika, starostom pozwro-
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lono tylko sądzić o najazd, rozbój, podpalanie i usilstwo (t. j. usiłowania 
zbrodnicze). Gród zatem był głównie sądem kryminalnym mieszkańców 
pod polskiein (a nie m agdeburgskiem) prawem stojących. W tedy  nie od
dzielano władzy sądowej od policyjnej, a zatem gród imał wszelkich prze
stępców, szlachtę i kmieci, oraz osoby, które nie należały do sądów miej
skich. Gród w  imieniu prawa przywodził także wszelkie wyroki w  wyko
nanie, w prow adzał róv nie w  posiadanie dóbr, jak  pilnował spełnienia kary  
śmierci lub uwięzienia. Ścinanie zbrodniarzy odbywało się zw ykle  w  gro
dzie na dziedzińcu. Sądy w  grodzie wykonywał starosta, czasem jego  za 
stępca podstarosfa, w Wielkopolsee surrogatorem zwany; inne zaś czynności 
przywodzit do skutku burgrabia (ob.). Ponieważ był w  grodzie pisarz, 
przeto odbywano przed nim takie czynności sądowe, które się do ksiąg w ie
czystych zapisywały, jednakże te czynności w ciągu roku musiały być p rze
niesione do akt ziemskich. W  samej tylko Wielkopolsee księgi grodzkie 
miały nn zawsze równą w agę z księgami ziemskiemi i ciągle aktykowały, 
t. j. podania do akt wpisywały. Oprócz tych urzędników, utrzymywano 
w  grodzie, przynajmniej za Zygmunta Augusta, poczet nie mały, jak  mier
niczego, pisarza prowiantowego, kilku targowników, t. j.  poborców 'targo
wych, drabów czyli pachołków' do imania winowajców, klucznika czyli rząd
cę domu, woźnicę i kucharza (J.  Mo raczę wski, S /a ro iy /n o śc i polskie').

G r o d d e c k  (Gabryjel), profefcnr gdański,  je s t  autorem pism następują
cych: De pactis conrentis regum  Poloniae, Gdańsk, 1709, in 4-o; De eo 
quod ju s lu m  est circa torm enta bsttha; Obscrcat.ionnm S in g u la r iu m  tr ia  
e x  historia litteraria. Wspólnie z W . SchlieMm, wielu przypisami pomno
ży'! pismo Samuela lloppijusza: De scrip toribus historiae Poloniae Schedia- 
sm a , 2.1 ark., in fol., znajdujące się na czele p ierwszego tomu historyi Dłu
gosza, edycyi lipskiej z r. 1711.

G r o d d e c k  (Gotfryd E rnesf),  radca stanu, professbr uniwersyte tu  w ileń
skiego, urodził się w  Gdańsku w  drugiej połowie X V III  w ieku, nauki uni
wersyteckie kończył w Gclyndze, gdzie też w  r. 1786 otrzymał stopień do
ktora filozofii. Następnie był nauczycielem greckiej i łacińskiej literatury, 
przy młodym księciu Adamie Czartoryskim (późniejszym kuratorze w ileń
skiego naukowego okręgu). Będąc dość długo na dworze książąt. Czartory
skich, miał sobie poruczoną w zarząd bib 1 ijotekę puławską, której dobór 
wzbogacił wielu ważnemi dziełami i przyprowadził j ą  do wzorowogo po
rządku. W  roku 1803 w ezw any został na professora literatury greckiej 
i rzymskiej, oraz starożytności,  w uniwersytecie wileńskim, pełniąc te obo
wiązki aż do samej śmierci. Nadto, był prefektem uniwersyteckiej biblijote- 
ki od r. 1805 do 1826, którą pomnożył wielu szacowmemi dziełami, osobli
wie we względzie literatury starożytnej. Był to jeden  z najgorliwszych 
professorów h. uniw ersyte tu  wileńskiego, zupełnie i z zamiłowaniem oddany 
swoim przedmiotom i umiejący takowe w lew ać w  swoich uczniów do nauk 
i literatury starożytnej. Do rzędu celujących jego uczniów', należeli znani 
w  literaturze naszej: Adam Mickiewicz, Józef  Jeżowski,  Józef  Kowalewski, 
Jan Wiernikowski. Dla tego też bardzo lubiony był od swych słuchaczów, 
którzy przez wdzięczność dla niego, w  r. 1821 staraniem i nakładem swoim 
wyryli na miedzi wyobrażenie jego ze stosownym napisem. W  roku 1826, 
W'czasie świąt Bożego Narodzenia, wyjechał Groddeck na w ieś  do córki swej 
zamężnej Łaskiej, gdzie i umarł tegoż roku. Był członkiem wielu tow a
rzystw  uczonych, oraz autorem dzieł i pism następujących: Ueber das L o ka t
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der U nterwelt beym  H om er  ( w  Bib!, d. alt. L itte r. u . K u n st., wydaw . p. l l e -  
rena  i Tychsena z r. 1758, Nr. 8 , str. 15— 31); Descriptio Codicis in sign is  
Varsaniensis, Senecae T raga td ia s conlinen tis, cum  lectionum rarie /a fe  e.c 
H ercule fu re n te  (tamże, Nr. 10, str. 9— 23); Commenlatio in  prim um  ld y l -  
U um  Theocriti, Gdańsk, 1782, in l - o ;  De H ym n o ru m  H omericorum re li-  
gu iis  commentaHo, Getynga, 1786, in 8-o, str. 92, rozprawa napisana dla 
otrzymania stopnia doktora filozofii; IJeber die A ryo n a u lika  des Appollonius 
R hod ius  (w  Bibl. jak  wyżej Herena i Tychsena z r. 1787, I t., Nr. 2, str. 61 
do 114); Ceber die Veryleichung der a lten  besonders griechischen m it der 
deutschen  u n d  n eu ern  schbnern L itera tu r, Berlin, 1788, in 8-o, str 71; 
Ueber einige S le llen  in  H m  Vossens U ebersetzuny der Georgica Y irgilis  
(w  Schu l-M agas., wydawanym przez Ruperti i Schlichihorsta, r. 1792, N. 1, 
str. 340— 351; 61— 93); Epistoła Critica e.rhibens P haenom enorum  et D io-  
sem eorum  A ra tt teclnonem rariam  e cod. M stis in  B ibliotheca Caesar. V in -  
dobonensi assernalis anno ta tam  cum  anim adccrsionihus  (w  Arala dziełach 
J. T. Buhle, t. I I ,  1796); A n tig u a risch e  Versuche E rste  S a m m lu n y , Lwów, 
1800, in 8-o, str. 300; A d eu n d i n u m eris  P ro fe sso rii literarum  Graecarum  
in  A cadem ia  V ilnensi A . D. habit a allocutio, Wilno, 1805, in 8 -o, str. 18; 
D e Scena in  Theatro G raecorum  CommentaHo, Wilno, 1805, in 4-o, arku
szy  2 y 3; wspólnie z Kazimierzem Kontrymem, był w ydaw cą G azety litera
ckie j w ileńskie j, na rok 1805, I I  cz., in 4-o; W ykład  nowego m niem ania  
w zględem  poem atów W  ja d y  i O dyssei H om erow i p rzyp isyw a n ych  ( D zien
n ik  w ileńsk i z r. 1805, Nr. 2 i 3); Recenzyje pisma: C lylem nestrae Tragae- 
diae Sojihoctis F ragm en tum  ined ilum , Moskwa, 1805 (w  G az. liter, w ileńs. 
z  r. 1806, cz. I, 118); Ja k  nalei.y p isa ć  o przedm iotach m ythotogicznych  
C o  zien . w ileńs. z  r. 1805); Uwagi n a d  zd a n ie m  autora  Podróży A naclia r-  
sy sa , o praw ach ateńskich  co do edukacyi (tamże); O celu i  sposobie ucze
n ia  sta ro ży tn e j k tassycznej lite ra tu ry  w  szkołach i y irnnazyjach  (tamże); 
Sophoclis Philoctetes yraece, Wilno, 1806, in 8-o, str. 87; Sophoclis T ra -  
chiniae yraece in  u su m  lectionum  editae et notis illuslra tae , Wilno, 1808, 
in 8-o ,  str. 271; M. T. Cicer onis ad M ar cum  B ru tu m  Orator, in  u su m  
scholarum  ew pressus, Wilno, 1809, in 8-o; M. T. Ciceronis L a eliu s  siee de 
am icilia  dialogus, in  u su m  scholarum  e.r^ressus, Wilno, 1811, in 8-o, str. 
36; H istoriae G raecorum  L iterariae  E lem enta  in  u su m  lectionum , Wilno, 
1811, in 8- 0, str. 528; edycyja I I  poprawna viyszla w c dwóch częściach 
po d ty tu łem : ln i t ia  historiae G raecorum  litterariae. tamże, 1820— 1821; 
A n tig u ita tu m  H om anorum  doctrina in  u su m  lectionum  acat/em icarum  
adum brata , Wilno, 1811, in 8-o, str. 13; M. T. Ciceronis de Claris O ratori-  
bus, liber gu i dicitur B ru tu s , in  u su m  lectionum  exp ressu s, Wilno, 1815, 
in 8-o, str. 108; Obsercalions su r  u n e  disserlation, pre*entee au  concours 
po u r ta chaire d’E loguence de 1'unicersif Im peria le de V ilna, Wilno, 1815, 
str. 20. Jest to krytyka rozprawy E. Słowackiego, napisanej dla otrzymania 
miejsca professora li teratury polskiej w  uniwersytecie wileńskim; Recenzyja 
dzieła: B a jk i Fredrą, wydane przez X. St. Czerskiego ( D zienn ik  w ileński 
z  r. 1815, I, 482); O zn a c ze n iu , celu i osnowie litera tu ry  to powszechności 
(T yg o d n ik  w ileńsk i  z r. 1815, I, 186); De Theatri Graeci partibus prolusio, 
W ilno, 1816, in 8-o, str. 26; Protusio de H gpnscenio in  Theatro Graecorum  
( w  lndew ie  leknyi u n iw ersy te tu  w ileńskiego  na  rok 1816— 17); G ram m ali-  
ca Graeca B u l hm aniana  contractior, in  u s u m  tiro c in n u m , Wilno, 1817, 
in  8-o, str. 282; polskie tłómaczenie tej grammatyki wydał S. Hryniewicz,
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x823, in 8- 0, w  Wilnie; D e nuperis in ren tis  M ediolanensibus (w  ln d e x ie  
lekcyi u n iw ersy te tu  w ileńskiego  na r. 1817— 18); D e im m orla lita tis guam  
Getis persuasisse d ic itu r 'Zamolwis ratione  (tamże, 1818— 19); D isputa tio  
contra in igua gnaedam  de ceterum  linguarum  sladio ju d ic a  (tamże, 1819—  
1820); D ispu ta tio  Graecorum de Z a m o lx i de Fabulae  (tamże, 1820— 21); 
De Aulet) el Prdedria in  Theatro Graecorum  (tamże, 1821— 22); E picrisis  
guaeslionis de flne Trayaediae graecae eeteris ethico et potitico  ( tamże, 
1822— 23); A dditam enla  ad d ispnt a lionem  su a m  de A rgonauticorum  A p o l-  
lonii Iihodici loutibus  (tamże, 1823— 24); De A ulao  el Proedrica Graeco
r u m  d isputatio  (T. Friydemanna, M iscellanea Crilica , 1826, I, 292). N a
koniec w ręko pismach pozostawił Groddeck rozprawy: D e oraculorum  guae  
Herodoli historii* con tinen tu r n a tu ra  et indole; C om m entarius ad P haedo- 
n em  Platonis; C om m entarius ad Sophoclis Philocteta.

Gródecki (W a c ła w ) ,  mapograf polski, szlachcie herbu Jastrzębiec, żyją
cy w XVI wieku, przyjaciel Marcina Kromera, historyka; pierwszy Polskę 
z  czasów większego ju ż  wykształcenia w  mapie geograficznej wystawił, która 
dawne błędy w  mapach poprawiła i długo dla geografów  była wzorem. W y 
szła ona w  Bazylei u Jana Oporyna, uczonego i sławnego drukarza, w  r. 1558, 
w  formacie arkusza wielkiego. P rzydane zostały do niej Filipa Melanchto- 
na domysły, o początkach narodu polskiego. P ierw sze  to wydanie niesły
chanie rzadkie, nosi ty tu ł :  Yenceslai Groaecii in  labulam  Poloniae a se de
s e ń  plam  nuncupa loria  ad S ig ism u n d u m  11 A u g u s tu m  Pol. Reyem , P h ilip p i  
M elanchtoni in  eandem  Poloniae Chorographiam  em endaloria  E p isto ła , 
Bazylea, 1558. Przedrukował j ą  następnie Abraham Ortelius, g eo g ra f  Fili
pa II,  króla hiszpańskiego, w swoim teatrze świata ziemskiego ( T hea trum  
orbis (erraruin), Antwerpia, 1570, in fol., gdzie ma tytuł: Poloniae f in i t i -  
m orum gue locorum descriptio , auelore Venceslao Godrecio Polano  i powtór
nie w  r. 1576 z wizerunkiem króla Stefana Batorego. T aż mapa Gróde
ckiego powtórzona w  w ydaniu niemieckiem Ortelijusza z r. 1580  i f ra n cu z -  
kiem, w którem to ostatuiein wyszła poprawiana przez Andrzeja P ogorze l
skiego, Pilzneńozyka, pod napisem: Poloniae, L itra n ia e  gue descriptio, A uetore  
Venceslao Godrecio et correct o re A n d rea  Pograbio P ilsn e n si etc. Znajdu je  
się także w Speculo orbis terrae, Antwerpija , 1583, z wizerunkiem Z y g 
munta I II .  Z resz tą  po wiele kroć razy w  różnych wydaniach Ortelijusza 
powtarzana: 1596, 1600, 1603, 1624 i t. d. Trzymał się jej Marcin Kromer 
w opisie Polski i przy  kolońskiem też wydaniu jego  dzieł 1589 r. została 
umieszczona. F. M. S.

G r ó d e c k i  (Jan),  ob. Grodziecki.
Gródecki (Maciej), proboszcz brzezański zamkowy, żyjący w  pierwsze, 

połowie XVII wieku; zostawił w  druku kazanie na pogrzebie Katarzyny 
z  Sztemberku Sieniawskiej, podczaszyny koronnej, które wnukowi zmarłej, 
Hieronimowi z  Granowa Sieniawskiemu przypisał,  pod tytułem: G w iazda  
dw ojakiej w yniosłości, Kraków, w  drukarni Krzysztofa Szedla, 1648. Ka
zanie pełne makaronizmów i dość liche, zaw iera  atoli szczegóły do genealo
gii domu Sieniawskich użyteczne. F. M. S.

Gródecki (C yry l) ,  je s t  autorem dzieła wielce nas obchodzącego: D ie  
Rolle der D iplom atie bei dem F. P ., Lipsk, 1835. E.

Gródek, miasto powiatowe, w  obwodzie lwowskim, nad rzeką W e r e -  
szczycą i dużym stawem, zwane dawniej Słony Gródek, ma paratije własne 
obrządku rzym sko-  i grecko-katolickiego, urząd powiatowy, pocztę, m a g i-
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strat, szkołę główną założoną w  r. 1842  o 4-ch  klassach, do której uczę
szcza 212 uczniów, na 548 dzieci uzdolnionych do szkoły, szkołę żeńską 
z 146 uczennicami^ na 438 uzdolnionych do szkoły dziewcząt, kościół farny 
założony w  r. 1419  przez W ładysław a Jagiełłę; niegdyś starostwo. Mia
sto zajmuje 6,160 morgów ziemi, 7,605 mieszkańców, między terai jest  
2 ,755 katolików obrządku rzymskiego, 2,530  greckiego obrządku, 13 nieka
tolików, 1,983 żydów. Gminny majątek ceniony na 151,644 złp., długi na 
11,248  złp., dochodu rocznego 83,148 złp. Je s t  tu zakład dla ubogich, fun
dowany przez Zygm unta A ugusta  r. 1566; w latach 1690 i 1718 pomnożyli 
fundacyję Paw eł i Zuzanna z Alenbeków Kozłowscy, dziś wynosi fundacyja 
4 ,530 złp., czyni 320 złp. rocznie i służy na utrzymanie 5 ubogich. Okoli
ca oblltuje w  len, który zakupują mieszkańcy leśnych okolic nadwiślańskich, 
którzy dostarczają znowu przędzy górskim mieszkańcom sanockiego, jasie l
skiego i sandeckiego obwodów. Powiat obejmuje 5,4 □  mil obszaru, mia
sto, 31 wsi, 4,203 domostw, 5,069 rodzin, 25,075 głów ludności. Po z u -  
pełnem spustoszeniu miasta, uczynił tu W ładysław  Jagiełło w r. 1389 nową 
lokacyję i przeniósł mieszkańców z prawa ruskiego na magdeburgskie. 
Sprzedał Jagiełło wójtostwo Mikołajowi Ulrykowi za 30 grzywien i nadał 
mu różne prawa. W  r. 1390 (pisze Paprocki pod K lejnotem  wiel. ks. litew
skiego) zajęła Jadw iga  Gródek, w raz  z innerai Rusi miejscami, gdy zebra
w szy  wojsko Polaków, wyrzuciła ztąd „Szlązaki i W ęgry ,  którym one zamki 
zlecono były od jej ojca.”  T enże  wspomina o w targnięcia  w r. 1490 T ata
rów  do ziem ruskich i podolskich „n: do miasta Gródka.” Kazimierz IV od
nowił r. 1469  przywileje tego miasta. Późniejsze nadania są z r. 1510; 
w  r. 1537 Zygm unt I  pozwolił po napadzie Tatarów, z powodu spustoszenia, 
obracać czopowe na obwrarowanie miasta. W  r. 1547  zaleca tenże staroście 
jak  najmocniej, ażeby mieszczan do żadnych robocizn nie zmuszał,  tylko na 
ratunek miasta mają się stawić za danein hasłem. Ustanowił także radę 
miejską, do której starosta ma mianować 2 rajców, wójtostwo 1 , a gmina 1 , 
oraz ponowił pozwolenie użytkowania z lasów. Zygmunt August nadaje 
1550 r. nowe praw a i zabrania żydom w mieście się osiedlać. Przywileje 
dla rymarzów, paśników, siodlarzy i czapników, dozwalają tylko katolików 
przyjmować. Bednarze, kołodzieje, stelmachy, tokarze i garncarze, mają 
także przywileje. Lustracyja z r. 1616, wylicza rzeźników 8, płatnerza 
i stelmacha po jednym na usłudze zamkowej. W  r. 1655 pokonał w okolicy 
Chmielnicki dnia 28 W rześn ia  garstkę wojska polskiego, pod dowództwem 
Stanisława Potockiego, hetmana wielk. koron. Lustracyja z r. 1662 podaje 
22 domów w  mieście, a było już  przedtem 78, w ulicach zaś 10, przedtem 
zaś  było 82. W  ogrodach zamkowych założył starosta Jan Gniński, woje
woda chełmiński, miasteczko dla żydów, pod nazwą Gnin. Jan I I I  potwier
dził r. 1684 fundacyję Gnina. Starostwo należało do królowej Maryi Józe
fy, po której zgonie w  r. 1757 otrzymał je  Jan  Małachowski, kanclerz wiel 
księst. litew. Lustracy ja  z r. 1765, opisuje między innemi: domów między 
wałami 77 7 placów' pustych 24, browarów 4; za wałem i bramą niegdyś k ra 
kowską: domów 58, przedmieścia: Lwowskie, Curlańskie i Zaslawskie. Go
spodarzy 348, zagrodników okoiO 300; do ju ryzdyk kościelnych domów na
leżących 108; cerkwie 3 :  fara ś. Barbary, ś. Mikołaja, ś. Stanisława szpital
ny i klasztor księży Franciszkanów na Podzamczu, gdzie było 38 gospoda
rzy  katolików. Żydowskie miasto Gnin, .liczyło 62 domów, 124  komorni
ków, browarów 18, a 3 pańskich i woskobójnię. Ostatni posiadacz Jacek
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Małachowski, referendarz koronny, opłacał po zajęciu kraju rządowi aus try-  
jackiemu w  r. 1772, kw arty  24,613 złp. 28 gr. Kościół Franciszkanów 
fundacyi Jagiełły, który w  tera mieście umarł, zaziębiwszy się przy słucha
niu śpiewu słowika (3 Maja 1434 r.) i ktorego serce tu złożone było, został 
zniesiony przez rząd austryjacki. K . W id.

Gródek O stroczycki, W d aw nem  w o j e w ó d z t w  ie i p o w ie c ie  mińskim,  
osada, której początek  g in ie  w  czasach  s ło w ia ń sk ic h  przed ch rześc ijańsk ich

Gródek Sołomerecki, odnoszący się do tegoż okresu, w  tymże woje
wództwie i powiecie, o mil 3 od Mińska położony.

Gródek nad Smotryczem, w  dawnem województwie podolskiem, powie
cie kamienieckim, miasteczko zw ane  w' r. 1496  Nowodworem, od Nowo
dworskich, którzy byli jego  właścicielami. Później przybrało dawną nazwę 
Gródka. Spalone przez Tatarów  1550 r., w  następnych latach pożogą ni
szczone, łlerburci objęli na własność; od tych Świerszczom, nakonietAZa- 
moyskim się dostało. Z tych Jan, wojewoda podlaski, wybudował fu szpital 
1784 r., a osadziwszy przy nim Siostry Miłosierdzia, uposażył je  wsią N o-  
wyświat i częścią Rosówki; wymurował farę, przeniesionym zaś z Kamień
ca 1788 r. Franciszkanom, nadał grunta i 2 ,000 złp. corocznie z dochodów 
gródeckich przeznaczył. Z rynku i kilku ulic składające się miasto, ma 
szczątki w arow nego niegdyś zamku. W  roku 1780 znajdowało się 462 
domów.

Gródek, miasteczko, przy ujściu Seretu do Dniestru, w  dawnem woje
wództwie podolskiem, w  powiecie czerwonogrodzkim położone.

Gródek, wieś na Wołyniu, mila od Równego; 1463 r. działem między 
synami Bazylego Zbaraskiego, dostała się księciu Sołtanowi,. po nim ksią
żętom Zbaraskim, a następnie 1481 r. Maryi, księżnie Rówieńskiej s try 
jence księcia Michała Wasilew ii za, od którego po w ielu sporach Gródek 
odebrała. Córka ks. Maryi, Anastazyja, umierając zapisuje cerkwi kijow
skiej peczerskiej Gródek, z przysiółkami Obarów i Łubkowszczyzna, co za
twierdza 1516 r. zięć jej książę Konstanty Ostrogski, w raz  z sw ą małżonką 
Tatianą. Odtąd zameczek tutejszy stał się mieszkaniem monaehów, gdzie 
często przebywali biskupi i metropolici, tu tez zakończył życie 13 Stycznia 
1593 r. Meletii Ohrebtowicz Buhryński, biskup włodzimierski i brzeski,  a a r -  
chimandrjta  Ław’ry peczerskiej. Gdy traktatem andruszowskim Kijów do
stał się Rossyi, Grodek oddanym został Józefowi Szumlańskiemu, biskupowi 
lwowskiemu i halickiemu 1677 r.; trzymali go później Reduchowscy i Lubo- 
inirsey, aż znowu 1726 r. przeszedł do metropolity unickiego Atanazago 
Szeptyckiego, który wryinurował tu cerkiew nową 1740 r., bo dawna przez 
napady tatarskie i kozackie zrujnow aną była. Po zniesieniu dóbr ducho
wieństwa unickiego 1764  r., Gródek w raz  z innemi dobrami nadany w ieczy
ście został przez Katarzynę II ,  W alentem u hrabiemu Esterchazy, wychodź
cy węgierskiemu, którego syn W ładysław  i teraz mienie to posiada. Gró
dek słynie ogromnemi pokładami kredy pisowej, której bryły cięte w  prosto
kąty, posłużyły do budowania domów włościańskich, lecz (e okazały się n ie
praktyczne, gdyż są nadzwyczaj wilgotne. Kreda wywozi się ziąd najwię
cej na Podole i do fabryk fajansowych i porcelanowych za opłatą złp. 3 
gr. 10 od fury. Gródek pod względem gospodarskim dobrze urządzony, li
czy włościan 640 obojga płci. T. S .

Grodenapl, Grodetar, Gros de F a ris , z francuzkiego, nazw y materyi 
tęgiej jedwabnej.
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G r o d n a  (Maciej z ) ,  w  1507 r., był kasztelanem bydgoskim.
Grodno, (w  słowiańsko-ruskim języku Horoden, od Krzyżaków G arten , 

G a rten a  nazwane), miasto w  dawnem województwie trockićm, powiecie gro
dzieńskim położone, a obecnie gubernijalne gubernii grodzieńskiej,  nad rze 
ką. Niemnem, leży w  północno-zachodniej części gubernii , pod 53°, 40', 4 4 "  
szerokości północnej i 41°, 28',  5 7 "  długości wschodniej od pierwszego po
łudnika. O założeniu tego miasta nie ma pewnych wiadomości. Pierwsza 
wzmianka o Grodnie, jako stolicy udzielnej włości, znajduje się w latopisaeh 
ruskich pod rokiem 1128. W  roku 1241 drewniany gród czyli zamek, 
w  którym mieszkał książę Je rzy ,  syn Hleba, słowiańsko-ruskiego rodu, pa
nując  nad okoliczną krainą, zdobyty i zburzony został przez Kajdana, jedne
go z tatarskich wodzów Batego. Książe poległ w bitwie, okolice zaś srodze 
spustoszone. W  tymże roku Grodno przeszło w  posiadłość Litwy; ks. lit. 
E rdziwilł ,  syn Montwiłta, a synowiec w. ks. Mendoga, zbudował tu nowy 
zamek. Książęta haliccy kusili się wspólnie z Tatarami, lubo bezskutecznie,
0 odebranie tego zamku w  roku 1278. Krzyżacy pod wodzą Konrada T h ie r-  
berga, obiegłszy po raz pierw szy roku 1284 Grodno, czyli Gartenę, zdobyli 
miasto i okoliczną ziemię spustoszyli. Napady K rzyżaków  ponawiały się 
w  latach 1296, 1306, 1312, 1328. Zamek grodzieński od roku 1385 w po
siadaniu księcia litewskiego W itolda zostawał, nadany mu będąc przez króla 
polskiego, W ładysław a Jagiełłę. Gdy się wszczęto poróżnienie pomiędzy 
nimi, W ładysław Jagiełło, po wzięciu BrześHa, na czele wojska koronnego, 
wsparty  przez Skirgajłłę z Litwą, W łodzim ierza kijowskiego i Korybuta 
siewierskiego z  Rusią, zdobył Grodno w  roku 1390. Witold, korzystając 
z pamiętnej w  dziejach w ypraw y na L itwę Konrada Wallenroda, odebrał je  
w  roku następnym (1391);  wkrótce (r.  1392) potem stanęła zgoda pomię
dzy Jagiełłą  a Witoldem. W  dalszym ciągu panowania swego W ładysław 
Jagiełło, n igdy prawie nie opuszczał Grodna. Tu się odbyły zaślubiny W i
told i w  r. 1418 z trzecią żoną Julijanną, w obecności króla (W ł. Jagiełły)
1 królowej polskiej. Swidrygajłło, objąwszy po Witoldzie rządy w. księstwa, 
n ie raz przebywał w  Grodnie. T u  dnia 15 Października 1445  r. przyjmo
w ał  w. ks. Kazimierz Jagiellończyk poselstwo polskie w, yprawione z Krakowa 
dla ofiarowania mu korony polskiej (po zgonie brata W ładysław a I I I  pod 
W a rn ą ) ;  tu też umarł Kazimierz IV (Jagie llończyk) d. 7 Czerwca, pół ży
cia przepędziwszy w  Litwie. Często odwiedzali Grodno Zygm unt 1 i syn je 
go Zygm unt August.  Ten  ostatni zostawszy królem, odbył tu roku 1568 
w  Czerwcu sejm litewski, na którym, pomiędzy wielu inneini swobodami, 
nadał mieszczanom Wilna, sprawującym urzędy miejskie, przywilej szlache
cki, potwierdził przywileje Tatarów  litewskich i usposobił L itwę do przyję
c ia ostatecznej unii z  Polską w  następnym 1569 roku w  Lublinie. Stefan 
Batory najczęściej w Grodnie przebywał i tu dnia 12 Grudnia 1586 roku zna
komity żywot zakońezył. W  roku 1655, w  czasie wojny z Moskwą za Jana 
Kazimierza, Grodno przez wojska rossyjskie spalone zostało. Po ustąpieniu 
wojsk nieprzyjacielskich i po uspokojeniu kraju, Grodno odbudowane, do 
dawnego stanu śwuetności zwolna przychodzić zaczęło. Z a  króla Michała, 
w  roku 1673, postanowiono, żeby się w  Grodnie trzeci sejm z kolei odprawiał, 
w yjąw szy  sejmy konwokacyjne, elekcyjne i koronacyjne; p ierwszy więc sejm 
obu narodów, odbył się tu r. 1678 za Jana  I I I ,  na którym pomiędzy innemi 
król zaprzysiągł traktat andruszovvski i przedłużenie  pokoju z carem Fedo- 
rem Alexiejewiczem. N a drugi z kolei sejm (r. 1688) zjechał król Jan I I I



Grodno 717

z żoną M ar/ją  Kazimierą i całe prawie ciało dyplomatyczne przy dworze pol
skim zostające, to je s t  nuncyjusz  papiezki Oantelmi, arcybiskup Cezarei,  ba
ron Zorowski poseł cesa rsk i ,  margrabia Bethune francuzki, hrabia Dona 
brandeburski, ministrowie, i poseł rossyjski. Tu miał miejsce także w  Li
stopadzie roku 1705 z jaz d  króla A ugusta  I I  z  Piotrem W., jako sprzymie
rzeńcem. Zwołana rada senatu , zatwierdziła przymierze roku zeszłego 
z Rossyją zaw arte  ; rozporządzenia zaś stronników Leszczyńskiego uznano 
za nieważne. Karol X II ,  działając przeciw Augustowi, stanął dnia 15 Sty
cznia r. 1706 pod Grodnem, a widząc trudność zdobycia mocno oszańeowa- 
nego stanowiska, usunął się na kilka mil wstecz ku W ilnu; dopiero wr Lutym 
r. 1708 król szwedzki zajął miasto prawie bez oporu. Na sejmie grodzień
skim w roku 1726 postanowiono nowy zarząd w  Knrlandyi,  przyłączając ją  
na zawsze do korony polskiej. Ostatni sejm w  Grodnie przypadł r. 17.93, na 
którym d. 22 Lipca dokonany został drugi podział kraju. W  roku 1795 
w  Grodnie na zamku Stanisław A ugust  podpisał dnia 25 Listopada swoją ab- 
dykacyję, a 15 Lutego 1797 w jjecha ł  ztąd na mieszkanie do Petersburga. 
Pierwszy przywilej na swobody miejskie dla Grodna, (w  którym nazwano je  
A r x  O arlhennisJ, nadał r. 1391 W ładysław Jagiełło, zostawszy królem pol
skim. Kazimierz IV w r. 1411, jako w. ks. li tewski, ogłosił Grodno za j e 
dno z miast głównych litewskich, nadając je  prawem mstgdeburgskiem. 
W  ciągu panowania Zygmunta I, miasto otrzymało największe swobody dla 
siebie. Zona jego  Rona, mając sobie daną do dzierżenia ekonomiję grodzień
ską, szczególniej się zajęła podniesieniem miasta, a jej przywileje świadczą, 
ja k  usilnie dbała o porządek i zamożność w  posiadanych przez nią majętno
ściach. Stefan Batory, którego Grodno najczęstszym i najuluhieńszym było 
pobytem, stał się też troskliwym obrońcą i opiekunem tego miasta: potwierdził 
wszystkie jego  dawne przywileje (na sejmie w  Toruniu, 1576 roku) i na
stępnie wiele nowych swobód zapewnił;  zamek dawny na nowo w y
murował na wyniosłym brzegu Niemna, przy ujściu do niego Horodnicy, 
i przekopem go głębokim otoczył. Zygm unt III  przywilejem wydanym na 
sejmie koronacyjnym w Krakowie dnia 28 Grudnia 1588 roku, za  zgodą sta
nów Rzeczypospolitej, między innemi dobrami i Grodno z pewnemi włogGa- 
mi na stół królewski wieczyście przeznjgjizył. Podtug tego przyw ile ju  eko- 
nomija grodzieńska razem z dzierżawą olicką następne w obrębie swym 
zaw erała folwarki i miasteczka; Ilorodnica, Nowydwór, Ławno, Krynki, 
Odelsko, Kraśnik, Kwasówka, Kuźnica, Kotra, Skidel, Wiercieliszki, Jeziory, 
Sałaty, Milkowszczyzna, Mosty. Z a  panowania tego króla, stanął na Nie
mnie pod Grodnem most drewniany, o którym Stnrowolski powiada, że pię
kniejszego nadeń Polska nie miała. Oprócz przywilejów Zygm unta I I I  dla 
Grodna, liczne ustawy w  X VII i X V III  wieku, usiłowały zabezpieczyć w ła 
sności tego miasta, przyczyniająófcsię do jego znaczenia i zamożności. Z cer
kwi obrządku wschodniego, które tu jeszcze przed zajęciem ziemi grodzień
skiej do Litwy, w  X II  wieku istnieć miały, najdawniejszym je s t  b. kościółek 
Bazylijanów na Kołoży pozostały; na schyłku XIV wieku Witold zostawszy 
w. księciem Litwy, ufundował kościół Farny, kiórego fundusz Kazimierz J a 
giellończyk, A lexandcr (r. 1196) i Stefan Batory (r. 1581) wzbogacili i po
mnożyli. Po farze najdawniej są do Grodna wprowadzeni Bernardyni (ro
ku  1595), mający klasztor swój na w zgórzu murem obwiedzionem. Z  in
nych zakonów, Bernardynki osiadły tu około roku 1620- po nich przybyli 
Dominikanie (r. 1633), Brygitki (r.  1613), Jezuici (r.  1617),  Karmelici bosi
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(r.  1676), Franciszkanie (na  przedmieściu grodzieńskiera za Niemnem od 
przyjazdu z W a rsza w y )  założenie tu swoje winni są Eustachemu Kurczo
wi, podkomorzemu parnaw sk iem u, potem kasztelanowi witebskiemu. Oprócz 
wspomnianych zgromadzeń zakonnych były tu także Bazylijanki (na Kołoży), 
A ugus t  I I I  wymurował nad Niemnem nowy gmach do obrad krajowych, a na  
placu przestronnym wzniesiono osobny dom na kancelaryję królewską. Uchwa
łą sejmu w arszaw skiego w r. 1775 przeniesiono do Grodna z Mińska i No
wogródka kadencyję trybunału głównego litewskiego, a kommissyja skarbu 
lit. n ieraz tu odbywała swoje czynności (ob. S ta ro ży tn a  Polska, tom III ,  
W arszaw a ,  1846). Grodno miało starostę grodowego, sądy ziemskie i grodz
kie. W  latach 1753 i 1782 uległo dwom wielkim pożarom; pomimo to, by
ło znakomitera miastem w  Polsce ówczesnej.  W yniesienie swe zawdzięczało 
głównie staraniom Antoniego Tyzenhauza, podskarbiego nadwornego litew
skiego i starosty grodzieńskiego (od roku 1765). Ażeby podnieść rolni
ctwo, stanowiące główne źródło bogactwa krajowego, Tyzenhauz wysyła na  
3 lata do Anglii Downarowicza, dla poznajomieniaffię z nowemi wynalazka
mi agronomicznemi; wprowadza nowe reformy w  administracyi dóbr stoło
w ych; dla przygotowania flaś dobrych oficyjalistów do registratury, zakłada 
szkołę buchhalterską, pod dozorem najbieglejszego wówczas w Litwie rach
mistrza Baranowicza; dla poprawienia rassy koni i bydła zakupuje sławną 
stadninę pociejowską, sprowadza ogiery z Brunświku i z Holsztynu, także 
owce i bydło z zagranicy. W  roku 1775 wzywał biegłego w medycynie 
i weterynaryi professora Giliberta z Montpellier, i porucza mu założenie 
szkoły w eterynary i;  szkoła ta w  czasie późniejszym na lekarską i Chirurgi
czną była zamieniona. Ziemie ekonomiczne były nie odgraniczone od oby
watelskich, ziemie włościańskie nie wymierzone, i dla tego trudno było ure
gulować czynsz z onych, z tego to powodu wrymiar gruntów był nieodbicie 
potrzebnym, dla przygotowaniawięc dobrych komorników (czyli geometrów), 
których liczba wówczas była bardzo ograniczoną, Tyzenhauz zakłada szkołę 
mierników pod dyrekcyją biegłego w tym przedmiocie Markiewicza. Z w ra
cając uw agę na nizki stan zabudowań gospodarskich, dróg i inne niedogo
dności, każe stawiać budowle w edług planów, sprowadzonego z Włoch ar
chitekta Sacco, i zakłada pod jego  zarządem szkołę budowiliczą; naprawia 
i robi nowe drogi, kopie kanały, osusza bagna, oczyszcza Niemen z tamują
cych żeglugę kam ieni, stawia mosty, urządza wygodne ausleryje, buduje 
młyny, zakłada huty, garbarnie, olejarnie, krupiarnie, pi\ owarnie; tysiące 
rąk  zajmuje przygotowaniem twardego drzewa, pędzeniem smoły, dziegciu, 
wypalaniem potażu, i t. d. Pod względem przemysłu rękodzielniancgo za 
pomocą sprowadzonych z zagranicy fabrykantów, założył Tyzenhauz pod 
przewodnictwem Jakóba Beeu, na wystawuonem przez siebie przedmieściu 
Horodnicy, następujące zakłady; fabrykę bielizny stołowej, z potrzebnemi do 
niej nad rzeką Lososną biiehami i poruszanemi wodą maglami, nieustępują- 
cą doskonałością swych w'yrobów hollendcrskim; fabrykę sukienną, która 
wyrabiała sukna tak cienkie, że  płacono za nie po dukacie łokieć; fabrykę 
muślinów, wyrobów jedwabnych, jako to. wstążek, atłasów, aksamitów i t. p.; 
fabrykę złotolitych pasów staropolskich; fabrykę wyroboiv metallieznych, oraz 
fabrykę powozów, którą zarządzał doskonały majster z Paryża. Dla ożywie
nia zaś handlu i przemysłu, Tyzenhauz urządza magazyny do sprzedaży 
w yrobów fabrycznych, oraz pod dyrekcyją w!yżej wspomnionego Jakóba 
Becu kantor kupiecki, który prowadził ogromne interesu z zagraniczneini do
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mami hnndlowemi. Oprócz wyżej wspomnionych szkól (buchhalterskiej, 
mierniczej, budowniczej i lekarskiej), Tyzenhauz urządza instytut położniczy, 
obdarza te dwa ostatnie zakłady biblijoteką i bogatym gabinetem historyi na
turalnej; nadto, przy szkole lekarskiej zakłada na Horodniey ogród botani
czny, do ktorego słynni wówczas: Pallas petersburgski, Jaquin wiedeński, 
Solander angielski, botanicy, śpieszą przesyłać w  darze najrzadsze rośliny; 
ogrody za ś :  strasburgski, w Ivew, Chelse, edynburgski, dostarczają swych 
najsłynniejszych Hanców w zamian im udzielonych krajowych. Pod zarzą
dem inżenijera pułkownika Frehlicha, zakłada korpus kadetówr, wysyła słyn
nego matematyka, ks. Narwojsza, Jezuitę, (który oczyścił Niemen z utru
dniających spław kamieni) na 5 lat do Niemiec, llollandyi i Anglii, dla zwie
dzenia znakomitszych tam zakładów i fabryk, oraz dla zakupienia instrumen
tów astronomicznych do projektowanego w  Grodnie obserwatoryjum, (które 
miało być przy również projektowanej akademii nauk, czemu jednak  rychły 
upadek Tyzenhauza przeszkodził); zakłada gisernię, która aż do naszych cza
sów dostarczała wiele pięknych liter drukarniom warszawskim i wileńskim; 
bierze pod swój zarząd pozostałą po Jezuitach drukarnię i urządza swoją 
własną, w  której wychodziła Gazeta grodzieńska. Nakoniec, dla zrobienia 
przyjemności ki ólowi, który bardzo lubił widowiska sceniczne, Tyzenhauz 
tworzy z poddanych swoich pod dyrekcyją mistrzów włoskich wyborną or
kiestrę, i pod zarządem ucznia Vesirisa Ledoux, balet,  k ł 're  po upadku T y 
zenhauza przeniesione zostały na koszt królewski do W arszaw y. Dla doda
nia zaś Grodnu w iększego znaczenia politycznego i ozdobienia go, T yzen 
hauz wyrabia w r. 1775 konstytucyję na przeniesienie tu trybunału z Miń
ska i Nowogródka i 300,000 zł. na  naprawę, oraz corocznie 10,000 złp. na 
utrzymanie nowego, przez A ugusta  III ,  zbudowanego królewskiego zamku. 
7j upadkiem Tyzenhauza runęły wszystkie jego zakłady i zostawiły tylko 
ślady swego bytu w murach Horodniey i Hosośny. Grodno wróciło do da-  

lego stanu; trybunały tylko i sejmy, dodawały mu czasowie ruchu. Z a 
rzuty przeciwko Tyzenhauzowi i obrona jego  wyłożone są w  wydanych 
w  owym czasie broszurach, pod ty tu łem : I I 'yobrażenie dzieła  g x (ra  kom 
m issy i se jm u  r. 1780  do obrachunku skarbu M arskiego  na zn a czo n ej, z  J iY . 
A n to n im  T yzennauzcm , podskarbim  nadw ornym  litew skim , decretorii c z y n ią 
cej, a »  strych czynnośc i w edług te jże  k o n s ty tu c y i , dopieroż w edltty praw a  
r. J7 6 8  apellacyją  ostrzegającego sejm ow i u spraw ied łhcić  się potcinn  "i; i D o
niesienie ze  stro n y  JW . T y ze n h a u za  w  spraw ie e x  re ekonom ii J. K . M CJ. 
w  IT. X  L it. Po b e z s t r o n n e p r z e j r z e n iu  całej sprawy (t. j. zarzutów  ,,extra  
kommissyi” i obrony czyli „doniesienia z strony Tyzenhauza” śmiało w yrzec  
można, że kiedy w czemkolwiek Tyzenhauz był winnym, to chyba w  tem, 
że  zanadto zaw ierzył i nie miał dostatecznego nadzoru nad swemi oficyjali- 
stami, którzy, jak  sekretarz jego  osobisty Bohomolee szczególnie, dopuszczali 
się różnych facyjend; lecz gdy z drugiej strony zwrócim uw agę na ogrom 
różnorodnych zajęć Tyzenhauza, oraz na to, że nigdy nie mógł oczekiwać tak 
czarnej niewdzięczności od ludzi, których on w yciągnął z nędzy i osypał do- 
brodziejstwy, to w yznać trzeba, że Tyzenhauz nie miał ani czasu wchodze
nia we wszystkie kancellaryjskie szczegóły, oraz że trudno było mu nie w ie
rzyć ludziom, którzy wszystko jem u byli winni. Pomimo całej jednak  n ie
winności Tyzenhauza, pomimo to, że sam król nie mając pierwej mocy oprzeć 
się wymierzonym przeciwko niemu intrygom, chciał go potem bronić na  se j
mie grodzieńskim 1784 r. i wyrzekł następująco o nim zdanie: „M ogę p o -
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■wiedzieć, ten biedny teraz a świetny niegdyś obywatel chciał j a k  najlepiej,  
a jeśli zbłądził, to dla tego ze  zbyt wiele, od razu dobrego chciał rozpocząć; 
gdy  zaś gmach dzieł jego zbyt ogromny zatrząsł się, chwytał co prędzej 
podpory, a te w  jego  ręku łamały się” (Jaroszewicz. Obraz L itw y , częśc 
I I I ,  str. 250); nic to jednak nie pomogło, sejm go potępił, i ten pan milijono- 
wy, ten genijalny minister, żyjący tylko dla dobra kraju, wyzuty zm ienia ,  
pozbawiony w ładzy nad ekonomijami, (podskarbim został do śmierci), z kijem 
w  ręku ustąpił z wystawionych swym kosztem pałaców, doczołgał się do 
W a rsza w y  i tam pod bokiem królewskim w  ubóstwie żyw ot swój 31 Marca 
1785 r., jak  praw dziwy chrześcijanin zakończył (K ron. w iad. kr. i zayr. 1858, 
Nr. 52). W  roku 1796 Grodno zostało przeznaczone na miasto powiatowe 
gubernii Słonimskiej, a w  roku 1809 na miasto gubernijalne gubernii gro
dzieńskiej. Przy otwarciu kampanii 1812 roku, generał Płatów zajmował 
Grodno z 7,000 kozaków, a dnia 10 Czerwca tegoż roku wstąpił tu król 
westfalski.  Dla porównania stanu tego miasta w różnych czasach, wypi.su- 
jem tu w yciąg z raportu magistratu grodzien ikiego o położeniu miasta 
w  1825 r. „Miasto Grodno w  teraźniejszem swćm położeniu z przedmie
ściem /ianiemeńskiem, ma następne budowle, jako to: ratusz murowany w  sa
mym środku miasta, wzniesiony od roku 1784 z kramami pod nim urządzo- 
nemi, z głównym haubwachtem wojennym. Cerkiew murowaną przy ogro
dzie, obok której są zmurowane obywatelskie kramy od roku 1816. W szy
stkich kościołów murowanych katolickich 7, a jeden  drewniany; na mogiłach 
katolickich kaplicę murowaną od roku 1821. Cerkwi unickich bazylijańskich 
murowanych 2, ewangelickiego w yznania  murowana jedna. Domów muro
wanych skarbowych 16, drewmianych jeden ,  między któremi liczą się dwa 
zamki, dawniej rezydencyjonalne królewskie i pałac rezydencyjonalny jw. 
gubernatora . Duchownych klasztorów murowanych 8, drewnianych 2, do
mów duchownych murowanych 3, drewnianych 2. Domow szlacheckich 
murowanych 24, drewnianych 60. Domów mieszczan chrześcijan, murowa
nych 27, drewmianych 281, żydowskich murowanych 35, drewnianych 431. 
szpital chrześcijański drewniany 1, żydowski murowany 1, łaźnia publiczna 
murow ana należy do żydów. Ludność zaś miejska, jaką magistrat wedle re -  
wizyi miejskiej w' roku 1816 czynionej wódzi być spisaną, zajmuje toż mia
sto w sobie: chrześcijan płci obojej 1,451, a żydów takoż płci obojej 8,422, do 
której to ludności nie wchodzą duchowni, wojenni, urzędnicy i szlachta prze-  
mieszkiwająca. Toż miasto chociaż widzi się być położone nad rzeką spła- 
w n ą  Niemnem, w szakże przemysł i handel z takowego dobrodziejstwa w  po
łożeniu tej rzeki tuż przy samem mieście wcale nie, albo w bardzo małej 
części je s t  utrzymywanym przez mieszczan, jednakże i to tylko przez klassę 
mieszkańców w yznan’n izraelskiego; chrześcijanie zaś czy to dla swego ubó
stw a czyli też dla nieznania, że  przemysł i handel wzbogaca miasta, czyli też 
w  końcu dla małej liczby swrej ludnośc i, a większej wyznania izraelskiego, 
którzy cały obrót w ew nętrzny  przemysłowy zajęli pod siebie, nie zajmując się 
prowadzeniem handlu i przemysłu, prócz tylko, że  z tych mieszczan chrze
ścijan, je szcze cokolwiek utrzymują się zaprowadzone od dawna rzemiosła, 
a k 'o re  są uformowane za przywilejami osobno od panujących królów pol
skich wydawanemi cechy, jako to: kowalski połączony z ślusarskim, stel- 
roachskim, stolarskim, kotlarskim, siodlarskim; mularski połączony z ciesiel
skim, garncarskim; zarębacki sam jeden , rybacki również jeden, szewcki 
takoż jeden; dalsze zaś rzemiosła są  w  ręku  żydowskim, k tórzy mają z siebie
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poformowane zgromadzenia, a lubo za nastałem najwyższem urządzeniem 
w  roku zeszłym 1824 Nowembra 15, co do kupiectwa w mieście Grodnie za
pisało się mieszkańców do tegoż kupiectwa w  mieście Grodnie 40, do p rze 
mysłu mieszczańskiego 14, wszakże w  tem kupiectwie chrześcijan je s t  tylko 
8 w  trzeciej gildzie, a izraelitów 2 w drugiej gildzie, zaś  30 w trzeciej g i l -  
dzie; przemyślnioy zaś sami żydzi, kupcy takoż żvdzi, zajmują się prowadze
niem handlu krajowcmi towarami, produktami i własnemi rukodziełami. Ży
dzi zaś tenże handel prowadzą towarami tak w  kraju wyrabianemi, jako też 
i dozwolonemi zagranicznemi; w szakże i ten w ew nętrzny  o b r  tj handlowy nie 
w idzi się być prowadzonym w  znacznem swem rozgałęzieniu, gdyż z liczby 
zapisanych do kupiectwa, ledwie uwmżac można kilka osób, którzy liczyć się 
mogą kapitalneini kupcami. Prócz takiego handlu i rzemiosł, widzi się j e 
szcze w tem mieście, że są zaprowadzone własnemi funduszami fabryki i rę
kodzieła niektóre przez mieszkańców mie, “kich, jako to: przez Daniela 
Heyzlera sukienna i flanelowa; przez H enryka Hanemana i żyda Michela 
Burdy, kapeluszów; przez Szlomy Jonasa i Benjamina Izabelińskiego, wyrób 
skór; a przez Jana Ronzberga, Izraela Botkowskiego, Arji Gerszony i Szlamy 
Janasa, utrzymują się zawody cegieluiane, na których w yrabiają  cegły, w a 
pno i dachówkę; tych fabryk i zawodów nie można uw ażać  i policzać w  rzę
dzie znacznych fabryk, gdyż w'yrób tych materyjałów jak  jest w małej ilości, 
tak odpowiada tylko awansom własnym przez nich wkładającym się.” W e 
dług zaś wiadomości urzędowych w 1856 r. w  Grodnie było mieszkańców 
18,386 (mężczyzn 9,532, kobiet 8,854); z tych greeko-rossyjskiego wyznania 
(dawnych unitów) mężczyzn 1,825, kobiet 952; katolików: mężczyzn 3,656, 
kobiet 3,163; luteranów: mężczyzn 115, kobiet 91; mahometanów: mężczyzn 
50, kobiet 42, i żydów': mężczyzn 3,896, kobiet 4,606. f i  mieszkańcy na
leżą do następnych klass: szlachty mężczyzn 1,009, kobiet 840; duchownych 
greekp-rossyjskieh świeckich 16, zakonników 12. zakonnic 19; katolickich 
świeckich i zakonników 12, zakonnic 16; luterańskich mężczyzn 2; żydo
wskich 8. Urzędników 217, wojskowych 1,495; cudzoziemców: mężczyzn 
40, kobiet 53; kupców pierwszej gildy 2, trzeciej gildy 31; mieszczan 4,915; 
majstrów zapisanych do cechów 1,663. Domów murowanych 176, drewnia
nych 860; grecko-ross. cerkwi 5, kościołów katolickich 5; kircha luterańska 1, 
szkół żydowskich 3 i szkółek 16. Gimnazyjum grodzieńskie miało 22 nau
czycieli i 217 uczniów, w szlacheckiej zaś pensyi męzkiej zostającej przy g i
mnazyjum, było uczniów 51. W  2-ch  żydowskich szkołach 34 uczniów, 
w  szkole parafijalnej 18 uczniów pici obojej. W  duchownej szkole powiato
wej precko-rossyjskiego duchowieństwa 21 uczniów. Przy  gimnazyjum 
grodzieńskiem jest biblijoteka mająca 5,006 dzieł i 8,183 tomów. Biblijoteka 
ta po większej części dostała się od ks. Dominikanów', którzy pierwej zaw ia-  
dyw ali tutejszemi szkołami. Trnkfyjerni w  Grodnie 2, cukierni 2, za je
zdnych domów 3, karczm 31, winnych handlów 13, szynków 28, garkuchni 
10. W ódki sprzedano w  Grodnie 1856 roku 23,894 w iader,  na summę 
98,819 rubli. M agazynów i kramów 108. Fabryk zaś w  roku 1856 w  Gro
dnie nie było. Obecnie Grodno posiada 11 kościołów (5 katolickich), 6 k la
sztorów', synagogę, gimnazyjum, szkołę dla dzieci szlachty i urzędników (od 
roku 1837),  szpital miejski i dom obłąkanych, wyborną przystań i piękny 
ogród publiczny. Z fabryk na wzmiankę zasługują: sukienna, flanelowa, fa
bryka czapek, pończoch i t. d. i kilka zakładów przemysłowych. L iczba 
mieszkańców 20,121 wynosi.  Trudnią się głównie handlem zboża, które dp 
P rus  (około 60,000 czetwerti) ,  wysyłają. J. Sa ..,.
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GrOdWagner (Jan ) ,  rodem z ziem pruskich, wydał nader ważne dziełko, 
pod tytułem: D iscurs o cenie p ieni ęd-zy te ra żn ie jszey  i o niektórych sku tkach  

j e j ,  p rzydane te ra z  nowo m ed ium  albo sposób zn iżen ia  ceny p ien iędzy  bez 
szk o d y  każdego-, co gdy się zachow a , choćby pieniądze oraz jako  hyberna  
spadły , n ik łb y  p rze z  sie na  nich nic nie utracił, K: p. 1634, w 4-ce, b. m. d. 
Pod względem wewnętrznych kraju dziejów, w'ażna je s t  to broszura. Z niej 
widać, mówi Czacki (t. I, 165, nota 348), że sejm nie dowierzał królowi co 
do bicia monety w  należytej stopie, że ją  tenże bijał w stopie nizszej. W i
dać i to, że  ówczesna Europa osobne wyrabiała towary dla zbytknjącej Pol
ski, których sama nie używ;ała u siebie.

G r o d z i c k i  (Mikołaj) , herbu Łada, r. 1518 był kasztelanem santockim.
Grodzicki (Stanisław ), Jezuita, sławny teolog, kaznodzieja i matematyk, 

pochodził z familii kupieckiej,  która w  Poznaniu wysokie urzędy miejskie 
zajmowała, a później w poczet szlachty policzona, herb Nałęcz sobie przy
brała. Urodził się w r. 1541 z ojca Jana, kiory w r. 1539 był kupcem i bur
mistrzem poznańskim. Grodzicki po odbyciu początkowych nauk w mieście 
swojem rodzinnem, udał się do akademii krakowskiej i tam pod sławnym Ja -  
kóbem Górskim, w wymowie i rymotwórstwie się kształcąc, wraz z Grzego
rzem Lwowmzykiem wieniec ( ta u re a m )  w  tychże naukach w  r. 1561 otrzy
mał, a po wysłuchaniu filozofii kupiectwem łat 7 się zajmował (A legam be  
str. 423). Zabiegami atoli w  szukaniu majątku znudzony, znowu do nauk 
i życia literackiego powrócił. W  dziele zaś o życiu i pismach Skargi 
A. Osińskiego str. 88 i z łz ie ła  fjnadruplices concinnes, samego Grodzickiego 
przytoczonego u Jochera, tom II,  str. 378, Nr. 4 ,4 >2, dowiadujemy się, że 
Grodzicki w  młodości swej podróżował po Niemczech, zawadził o W itten
berg  i bywał na dworach książąt niemieckich. Oalej z AJ ega mb ego i Sfaro- 
wołskiego, że w r. 1568 znajdował się w  Rzymie przytomny pogrzebowi 
ziomka sw ego S(anisławra Kostki i w raz  z powyższym Łwow'czykiem wstąpił 
wtedy do Jezuitów' i tamże wieniec teologii w  r. 1571 uzyskał.  Aquaviva, 
prowincyjał rzymski Jezuitów wtedy, później od 1580 roku generał zakonu, 
bardzo mu sprzyjał. P rzybyw szy  do miasta rodzinnego z Rzymu, wysłano 
go do Litwy, która wó'.vczas prawie cała chęcią nowości uniesiona, była 
w  odszczepieństwie od Kościoła katolickiego. Odznaczył się tam Grodzicki 
wytępianiem błędów za pomocą kazań, dysput publicznych i pism polemi
cznych; tamże wiele lat w; nowo założonej akademii uczył teologii. Rostow- 
ski zaś w liijrtory-ii Jezuitów  litewskich dodaje, że był niezmiernie nabożny 
i pokorny, i że  do przyjęcia wyższych stopni tv zakonie musiano go przymu
szać; tak zniewolony rządził kollegijami: w  Pułtusku, Jarosławiu, Poznaniu 
i Krakowie przez lat 18. Ribadeniera, Hiszpan, Grodzickiego żarłokiem  
ks ią żek  (heltuo librorum j nazwał. Temuż raz przez miasto idącemu, uczeń 
różnowlerczy (warz ophvał, którego gdy jedna katolicka n iewiasta chciała 
ukarać i tłok przechodzących się zrohił, Grodzicki rzekł iz mu się żadnej 
przez to k rzyw dy nie stało i owszem zaszczyt dla chrześcijanina, zaczem 
pokornie niewiastę ową ubłagał i zaburzenie ludu uspokoił ( Alegambe, str. 
423) .  Umarł Grodzicki w  Poznaniu d. i  Marca 1613 r. mając lat 72. Pisma 
jego  drukiem ogłoszone są: 1) O popraw ie K a len d a rza , ka za n ia  dwoje 
A- S ta n . Grodzickiego, doktora i pro fessora w  akadem ii w ileńskie j Soc. Jesu, 
w  Roku P ańs. 1687. P ierw sze  to Poście w  B iałą , a drugie we wtórą po 
W ielkiej Nocy N iedziele, w  kościele u  ś .J a n a  m iane, w  jed n o  zebrane. A  te
ra z  p rze z  au tora  p rze jrza n e  i potrzecie w yd a n e , W ilno 1587, in 4-to; w y -
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danie drugie, tamże 1589 in I - to .  2 )  O je d n e j osobie w  u ży w a n iu  Sakra 
m entu  Ciała Pańskiego w  Kościele B ożym  zw ycza jn ym , ka za ń  sześć  i t. d., 
Wilno, 1589, in 1-to. 3 )  Praw idło w ia ry  heretyckiej, to je s t  okazanie, i ż
wodzowie kacerscy n ie  P ism o  S., ale w ła sn y  m ózg  swój m  regułę albo pra
widło w ia ry  sobie m a ją . A  p rzy lem  p ierw sza  cen turja  albo sto ja sn y c h  
fa łs ze rs tw  o w ierze  z  obrony P ostylle kacerskity, od fa łecznego  proroka  
G rzegorza Ż arnow ca  w ydanej zebranych  i t. d., Wilno, 1592, in 1-to. 4 )
O czyscu , p ierw sze kazanie na  pogrzebie O. k s ię żn y  K a ta r zy n y  z  T ęczyna  
R adzuu iłłow ej, w ojew odziny wiłem,Hiej. P r z y iy m  T ru 'y n a  Psychologii 
przeciw  tem u  kazan iu , p rze z  m in is tra  nadwornego w ydany, Wilno, 1592, 
in 1-to. Inne wydanie w  tyn „e roku i tamże, z odmiennym tytułem zaczy
nającym się, K azan ie  p ierw sze o czyścu  p r z y  pogrzebie i t. d. 5 )  O czyscu  
ka za n ie  wtóre i t. d., dnia  26  S ty czn ia  m iane w  kościele ś. Ja n a  p r z y  po
grzebie Oświeconego księcia P ana  Olbrictita R adziw iłła , ks. na  Ołyce i N ie
św ieżu , W . K s. Liletoskiego, IF. M arsza łka  S ta ros ty  Kowieńskiego  i t. d., 
Wilno, 1593, in 4-to. 6) O stra sz liw ym  sądzie  P a ń sk im , na  p ierw szą
N iedzie lę  adw en tu  ttazanie, w  W ilnie  1603 r.; w edług Siarczyńskiego w y
szło w  tymże roku w  Krakowie. 7) (fuadripartilae  Conciones S ta m s la i  
Grodicii S . J. in  ąua tuor O om inicas A dcen tus, Kraków, 1605, in 8-vo. 
to kazania miane po polsku w  W ilnie, które sam autor na łaciński język  prze
łożył; drugie wydanie w  Kolonii 1606, in 8-vo. 8} O uadripartitae concio
nes etc. in  D om inicae seplem  quae. decarrunl post A d oen tum  ad Sepluage-  
s im a m , Kraków, w  druk. Lob, 1606, in 8-vo; tom pierwszy, dalsze 7 tomów 
drukowane były w  Ingolstadzie od 1610— 1614 r. 9} Q uadrvplices Con
ciones etc. in  D om inicas Septuagesim ae, Searayesimae, Q uinguagesim ae, 
Kraków, w  druk. Nic. Lob, 1607, in 8-vo. 10 )  E w ange lik  X. D. S ta n is ła 
w a  Grodzickiego albo rozm ow y E w angelika  z  M inistrem , Wilno, w  d.uk. 
akad. Soc. Jesu, 1592 r., in 4-to; drugie wydanie w  Krakowie u A ndrzeja  
Piotrkowczyka, 1602, in 4-to.

Grouzicki (Antoni), żyjący w  drugiej połowie XVI w ieku  Dominikan, 
był kaznodzieją, a w  końcu przeorem klasztoru w  Krakowie, mąż uczony, 
wierszopis, mylnie przez Juszyńskiego Groazieckim zwany. Tłómaczone są 
w  druku jego: H isto ryja  kanon izacy i ś. Jacka , w  Krakowie u  Kobylińskie
go, 1595, in 8-vo, gdzie wierszem sessyje kanonizacyi opisał. T enże  wydał 
Ż y w o t ś. Jacinlha, tamże, 1595, in 8-vo, str, 529, i O żyw ocie, cudach i po- • 
slępku  kanon izacyi błogosławionego Jacinlha, fu n d a to ra  pierwszego w  Pol
sce Braciey zanontt kaznodziejskiego D om inika  świętego, czworo ksiąg, K ra
ków, 1595, in 8-vo, str. 524. Jest to tłómaczenie z łacińskiego dzieła Se
w eryna z Lublina (ob.). F. M. S.

Grodzicki (Jakób), lekarz uczony w  Poznaniu, za panowania Zygm un
ta III. O nim pisze Siarczyński (tom I, str. 162),  że  był znany z  uczonej 
rozprawy o chorobach łoznych i w  owych czasach z szczęśliwych leków 
chwalony, llozpraw a ta czy była w  druku i inne szczegóły jego  życia nie 
aą wiadome.

G r o d z ic k i  (Paw eł) ,  herbu Łada, rodem z  łukowskiej ziemi, w  młodości 
s łużył w  wojsku koronnem. Mikołaj Sieniawski, podczaszy koronny, po
znaw szy  w  nim znakomite zdolności, własnym kosztem wysłał go do N ider
landów, dla kształcenia się w sztuce wojennej. Oddawał się tam szczegól
niej nauce artylleryi.  Po powrocie do kraju  służył dalej w  wojsku, najprzód 
jako pułkownik, a następnie W ładysław  IV mianował go generałem arty lle-  
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Tyi koronnej. Pourządzał arsenały w  Krakowie, W arszaw ie  i Lwowie. 
Umarł 1645 r.

Grodzicki (Krzysztof) ,  herbu Lada, starosta drohobyeki, w  młodości 
s łużył w  wojsku w  Niderlandach, gdzie z  bratem starszym, Pawłem, uczył 
się sztuki wojennej. Wrói iwszy do kraju, był w  wojsku koronnóm w  1648  r. 
pułkownikiem, a  potem generałem artylleryi. Około 1658 r. został kaszte
lanem kamienieckim. Grodzicki odznaczał się podczas wojen kozackich 
i  szwedzkiej za  czasów Jana Kazimierza. Podczas buntu Chmielnickiego, 
z  niewielkim oddziałem bronił Kudaku. Po nieszczęśliwej bitwie nad Źół- 
temi Wodami, pisał list do Mikołaja Potockiego, hetmana wielkiego koronne
go, donosząc mu o klęsce i stracie syna (Stefana Potockiego), oraz o trudno
ści dalszego utrzymania Kudaku. Potocki cofnął się pod Korsuń, list zaś. 
Grodzickiego i prośbę o posiłki, tak dla siebie jak  dla niego posłał do kan
clerza Ossolińskiego. Potocki pod Korsuniem dostał się w ręce Kozakom; 
Grodzicki zaś choć nie otrzymał posiłków, długo jeszcze trzymał się w  Ku
daku, na  nowo przez siebie obwarowanym, ale w końcu nie widząc ratunku, 
otworzył bramę kozakom, którzy go w  niewoli zatrzymali, a tę twierdzę, 
wystawioną przez Polskę dla zasłony od Turcyi i trzymania ich w  posłuszeń
stwie, z ziemią zrównali. W ydostał się z niewoli po Zborowskiej ugodzie;, 
a gdy  wkrótce znów na nowo rozpoczęli wojnę z  Kozakami, Grodzicki jako 
pułkownik artylleryi w alczył pod hetmanem Kalinowskim. Pod Batowem nad 
Bohem, gdzie poległ hetman i wiele przedniejszego rycerstwa, a więcej j e 
szcze dostało się w  niewolę Tatarom połączonym z Kozakami, ci ostatni w y
kup iw szy  u swych sprzymierzeńców jeńców, postanowili nie puścić ani je 
dnego i rozpoczęli trzydniową bezprzykładną rzeź na wszystkich Polakach. 
Niektórym tylko udało się uciec, a małą liczbę przechowali Tatarzy, nie z li
tości, aie w  nadziei licznego okupu. Grodzicki, który był w ich ręku, tylko 
przez  to ocalał, ze miał tw arz  zaczernioną od prochu działowego i dla tego 
n ie  poznano go między śniadymi Tatarami. W e  dwa lata za znacznym oku
pem, wydostał się z  tej niewoli. W krótce po powrocie do kraju, zawrzała 
tu  stiaszna wojna ze Szwedami a jednocześnie i z Kozakami, którym poma
cało wojsko moskiewskie. Ci ostatni obiegli 1655 r. Lwów, którego bronił 
Grodzicki, ju ż  wówczas generał artylleryi, po Przyjemskim, poległym je 
szcze pod Batowem. Grodzicki, wcześnie przed przyjściem nieprzyjaciela, 
kazał przedmieścia, sady, winnice i co tylko za murarai było na zawadzie, 
z  ziemią zrównać, a mury, wały, fosy, do należytego stanu doprowadził. 
Oziała zaś dobrze poprzyządzane ,  w  strzeliwo zaopatrzone, po wałach, w ie
żach, basztach i bramach pozasadzał. Nadto klasztor bernardyński tak 
utwierdził, że  go uczynił warownym zamkiem z okopami, mostem, skrzynia
mi do dział, a  obronę jego zlecił Ochabowi pułkownikowi, z dragonami. Z a
m ek w yższy  od dawna pustkami stojący, staraniem Grodzickiego wrócił do 

.daw nej postaci wojennej. Grały tedy działa z obudwóch stron. Nieprzy
jac ie l  ponosił stratę znaczną, nie miał tak dostatkiem żywności jak w  nią 

- opływało miasto, a groziły mu słoty jesienne. Po tygodniowem strzelaniu, 
odebrano w e Lwowie list od Chmielnickiego, z przypomnieniem, że  już  raz 
to miasto oblegał i dobrze się z nim obszedł, i żądał poddania. N a  pierwszy 
list nie dano odpowiedzi, ale po odebraniu drugiego, rada nietyiko Chmiel
nickiemu odpisała, ale u jego kanclerza 'Wyhowskiego szukała przychyl
ności i porozumienia. Obawiano się, żeby Chmielnicki objąwszy Lwów, n ie  
oddał go Moskwie; dla tego Grodzicki ze starszyzną wojskową i szlachtą
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wahał się, czy zezwalać na  poselstwo, ale w końcu porozumiawszy się z mia
stem, skłonił się na poselstwo; trudno tylko było je  wybrać. Gdy i temu za 
radzono, Chmielnicki uprzejmie przyjął posłów parę razy, a jednocześnie  
Buturlin, dowódzca wojska moskiewskiego, strzelał z  dział do miasta, chcąc j e  
zająć dla cara. Grodzicki wciąż mu ogniem odpowiadał. W  mieście spodzie
wano się szturmu, odprawiano więc ciągle nabożeństwa. Ale posłowie w y 
rozumieli, źe  Chmielnicki da się zmięKczyć pieniędzmi; zaczęto więc w  tym 
względzie  z nim układy, w  które w dał się j u i  i Grodzicki. Chmielnicki 
żądał z razu 400,000, ale wreszcie zniżył okup do 60,000 ówczesnych złp., 
poczem odstąpił od oblężenia. Później Grodzicki walczył przeciw Szv edon" 
w  Polsce. W  r. 1658 był przy zdobywaniu Torunia, zajętego przez Szwedów 
którym chciał go Sapieha odebrać. Grodzicki przyprowadził mu 3,000 woj
ska i artylleryję, którą ciągle ostrzeliwał nieprzyjaciela. Poprzednio Gro
dzicki sprowadził z Niemiec artylerzystów i inżenierów, a między inny
mi sławnego podówczas Goetkanta; puszczał na  miasto kule ogniste i wiel
kie bomby z moździerzy drewnianych, w  ziemię wkopanych. Z goła  nie za
niedbał niczego, co tylko podawała sztuka ówczesna, między sposobami zdo
bywani? twierdz najwuirowniejszych. Po kilkomiesięcznem oblężeniu, To
ruń  zmuszony był poddać się. Grodzicki jako polski gubernator P rus ,  
z kilkoma tylko chorągwiami lekkiej kizdy, ścigał ciągle Szwedów. A le  
ju ż  nie doczekał ukończenia tej wojny, umarł bowiem w  następnym 1659 
roku. L . H

Grodzicki (Stanisław), zakonnik Franciszkan, żyjący w  drugiej połowie 
X V II wieku; w klasztorach w  Poznaniu i Toruniu różne obowiązki sprawo
w ał i tain wydał z druku: Paw  religiosa theologice canonice deducta a P o 
trę S tan is ll Grodicio, ord M in. S . Franc. R eg- Ofmero., Poznań, 1692, in 8-o ,  
po polsku zaś: Speculurn retigiosum , t< jest: Zw ierciadło s ta ro ży tn e j z a k o n -  
ności, Toruń, 1698, in 8-o. F. M. S.

Grodzicki (Tom asz), uczony i zasłużony kapłan polski, urodził się w  r. 
1718 w województwie brzesko-litewskiem, z  rodziców ubogiej szlachty. Po 
skończeniu szkół, w  16-m roku życia wstąpił do Jezuitów w  W arszaw ie ,  
gdzie wkrótce dał się poznać przez pracę gorliwą i pobożność. Niezmor
dowany na missyjach i w  opowiadaniu s łowa Bożego, lubiony nadzwyczaj 
od panów polskich, których był spowiednikiem, kapelanem i doradcą, nako
niec został rektorem kollegijum księży Jezuitów warszawskich. Po su p -  
pressyi zgromadzenia, kiedy W yrw icz  otrzymał probostwo św. Jędrzeja  
w  stolicy, Grodzicki dodany mu był do pomocy jako wikaryjusz; pełnił te  
obowiązki z niemniejszą gorliwością, a po jego  śmierci pierwszym rzeczy
wistym proboszczem mianow any, przez lat 30 tamże zostawał. On to w yje
dnał erekcyję parafii 1781 r., zebrał fundusze i wystawił dwie kamienice 
obok kościoła istniejące, starał się o wystawienie nowej świątyni, co p rzy  
wielkiej jego popularności byłoby przyszło do skutku, gdyby nie wypadki 
krajowe. Założył przy kościele bractwo Boskiej Opatrzności 1781 i Z w ia
stowania Matki Boskiej 1 7 8 5 r. Słowem był jednym z najozynniejszych i naj
bardziej dbałych o dobro swoich owieczek proboszczem, lubiony i znany od 
każdego, tak iż go powszechnie wówczas apostołem W arszaw y nazywano. 
N ie  strudzony, na kazalnicy miewał co Niedziela i święto nauki parafijalne, 
które później zebrawszy razem, wydał z druku pod tytułem: M ow y parafija l
ne w  kościele ś. Jędrze ja  m iane, W arszaw a, 1795, części 4 - y  in 4-o. Są  to
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racze j  homilije i rozprawki, w  rozmaitych przedmiotach, tyczących się wia
r y ,  pełne moralności, pisane bez pretensyi, stylem łatwym i dostępnym dla 
każdego .  Służyć one mogą za  książkę do czytania dla ciekawych, gdzie 
im  zda się dowiedzieć i szczegółów z życia świętych, z dziejów Kościoła, 
clbo tajemnic w iary  W e  trzy lata potem w ydał swoje nauki katecnizmo- 
We, dla w ygody paralljan, co nie mieli sposobności słuchania ich w  kościele. 
W ysz ły  one w  3 -ch  częściach, in 4 -o ,  pod tytułem: N a u k i chrześcijańskie  
hiłteehiz.now e  * różnych  pism  grun tow nych  zebrane, W arszawa, 1798—- 
1 7 69 .  IJmart ten zacny  kapłan na swojem stanowisku, wśród processyi 
k rzy ż o w e j ,  tknięty paraliżem dnia 28 Maja 1802 r., kochany od wszystkich 
t  powszechnie żałowany. F. M. S.

G r o d z i c k i  (F austyn ) ,  w ydał dzieło we Lwowiep. t. T hea trum  eloguentiae  
i l lu s fr iu m  personarum  appara tu  in stru c tu m , Lwów, 1745, in 8-vo.

G r o d z i c k i  (Józef  Benedykt), herbu Lada, kanonik krakowski od r. 1727, 
m ąż  uczony i zacny, zostawił po sobie pamięć fundacyją uczynioną przez 
n ie g o  w  Rzymie, przy kościele świętego Stanisława na polskich alumnów, 
W  której każdy mógł siedzieć i uczyć się trzy lata. Dwakroć jeździł do Rzymu,
a  ftindacyję tam jego  uczynioną przyjęła Rzeczpospolita i zatwierdziła konsty-
ta c y ją  roku 1765. Powrócił z Rzymu 1764  r. i zrezygnował kanoniję kra
k ow ską  1783 roku. W y d a l  z druku: F undatio  a lum .ia tu s  Poloni in  domo 

a tiln a li  R om ae  J76.9- Kraków, in 12-vo. V. M. S.
Grodziecki (J*n),  po łacinie i u cudzoziemców Grodecius, a ztąd mylnie 

prze.* niektórych Gródeckim  zwany, filolog polski herbu I>rya, urodz'ł się 
W Wielkopolsce ze szlachetnego lecz mniej majętnego domu w r. 1525. P ie rw -  
B*e nauk zasady czerpał w  sławnej pod ten ezas akademii krakowskiej, 
gd z ie  przez osobliwy w  uczeniu się postęp, pozyskał w zględy  u znakomitego 
z  wymowy Jana  Ocieskiego kanclerza koronnego, uczonych wielkiego do
brodzieja, który go najprzód w  swej kancellaryi umieścił, potem nakładem 
Własnym do W łoch dla doskonalenia się posłał, i lat kilka tam u trzym yw ał; 
ja k o ż  w  greckim i łacińskim języku, w  literaturze i prawie, tak okazał się 
biegłym, iż biret filozofii i obojga prawa tamże otrzymał. W  Rzymie ba
w iąc ,  zjednałsobie w zględy kardynałaHozyjusza, podówczas biskupa warmij- 
ukiego, u którego potem w  W iedniu  p rzy  poselstwie togoż od apostolskiej 
(stolicy i na trydenckim soborze do pisania łacińskich listów był używany, 
a a  co najprzód kanoniję warmińską otrzymał, potem za  wstawieniem się tegoż 
b iskupa dziekaniję głogowskiej kollegijaty i kanoniję wrocławską pozyskał. 
UJmarł w W rocławiu 1590 r. Niesiecki mylnie zrobił go biskupem ołomo- 
Bieckim którym był inny Jan  Grodziecki, Szlązak; omyłkę tę powtórzyli: Jabło
now ski,  Załuski i Simler, co już  Janocki dokładnie sprostował ( Janociana  
Vol II,  p. 108). W  literaturze starożytnej nasz Grodziecki zrobił sobie imię 
w ydaniem  z  druku i tłumaczeniem, odkrytego w  W enecy i rękopisu greckie
go ,  dziefa dogmatycznego świętego Cyrylla: Catechezes, którego przepisał na
stępnie  trafnie i piękną łaciną przełożył. Tłumaczenie to w raz  z oryginałem 
w yszło  pierw szy raz w  W iedniu  p. t. Sancti P a tris  noslr i Cyrilli. A rchiep  
M ierosolim orum , M ystagogicae Cathecheses q u in q u e ; ad eos qui su n t recens 
illu m in a /i. (Juae n u n c  p rim u m  et graece et la fine s im u l e d u n tw , et f/ui 
dub ite t de L a tin is  ad Graecas possil recurrere, is qui Graecas non satis 
in te tliga t, L a tin is  legat J . Grodecio interprete, V iennae A ustr iae  in  aedibus, 
Collegii Soc , Jesu  1540 r. in 4-to. Przypisane Janowi Ocicskiemu, które 
W innych wydaniach się nie znajduje, z krótką osnową życia świętego Cyryl-
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la, wydanie to lubo niezupełne i podług błędnych rękopisów dokonane, jc » t 
najrzadsze; drugie dopełniwszy z innych rękopisów, udzielonych z biblijoteki 
watykańskiej Hozyjuszowi od kardynała Syrleta, a mianowicie też w ed ług  rę
kopisu przysłanego przez prymasa Uchańskiego, w raz z słowianskiem tłóma— 
maczeniem z Macedonii i Bulgaryi pochodzącem, wyszło w  Kolonii 1561 r. in  
fol., z wiadomością o ryciu i pismach ś-go  Cyrylla, datowaną z Trydentu d u ra n — 
te concilio oecumenicn , p. t. C yrilli Cathecheges X X I I I  e greco in  la tin u m  tra n s— 
la ta e ,cu m  interpreta tione slavonica , chociaż autor w  przedmowie do M /s ta — 
gogików tylko o .XVIII wspomina i boskiemi je dla słodkości pióra i szacun
ku nazywa. Trzecie wyszło tegoż roku w  Paryżu  w  8 -c e ;  czwarte w  A nt
werpii u Teatynów; 5-fe najlepsze od innych, w  Paryżu  r. 1608 in 1-to  maj. 
przez Jana Prevot, Perroni kardynała domownika, któremu jednak poprawi 
wykładu Grodzieckjego szczęśliwie nie udała się; 6 - te  tamże r. 1631 in fol.j 
7-me przez Tomasza Milles in  Theatro Seheldoniano O xoniae 1703 in  fo lio  
cum  D. C yrilli scrip /is reltguis Graeceef latine, 8vo; nakoniec przez A ntoniego  
Touttee Benedyktyna w  d z ie le : O m nia opera D. C yrilli, L u te t. P aryż ,  1720 ,  
in fol., maj., apud Jacobum V incent, Sectione V I I I  et I X,  gdzie w  przedmo
wie szczerze wyznaje z pochwałą naszego Polaka, iż wiele miejsc od n ieg o  
trafnie wyłożonych nie tkniętemi zostawił, w  istocie zaś  cate tłómaczenie 
Grodzieckiego między własne umieścił. F. M . S,

Grodziecki (Adam ), herbu Dryja, mąż znakomitego wykształcenia, w y
borny mówca, śmiały i ścisły przestrzegacz praw  i swobód Rzeczypospolitej, 
które wszędzie przypominał ilekroć' była tego potrzeba, nie oglądając się n a  
żadne uboczne względy. Kiedy W ładysław  IV  wyjecnał za granicę do Baden, 
dla widzenia się z Ferdynandem III ,  cesarzem rzymskim, Grodziecki na sej
mie zabrał głos i rzekł między innemi, że gdyby Wielkopolska nie miała n a  
względzie zasług królewskich ku ojczyźnie, ponieważ bez zezwolenia sta
nów Rzeczypospolitej,  przeciw praw u  za granicę wyjechał, ju ż b y  ta pro— 
wincyja miała prawo do wyłamania się z pod posłuszeństwa. Posłował ro
ku 1625 na sejm, zkąd wyznaczony kommissarzem na trybunał radomskie 
W  r. 1627 mianowany kasztelanem nakielkim, a w  r. 1631 był kasztelanen i 
międzyrzeckim. Kiedy Ossoliński przyjął tytuł cudzoziemski, Grodziecki na 
sejmie 1634 r. silnie przeciw niemu powstawał i dopominał się konstytucyi,  
aby na przyszłość zapobiegła w  Polsce takim zwyczajom, któreby je j przy
wilejom szkodę przynosiły. % tej okoliczności napisał on dziełko pod przy— 
branem imieniem Macieja Dargodzkiego (ob.) pod lytułem: Przestroga o ty 
tułach i dygnilarstw uch cudzoziem skich  w  polskiem  królestw ie, bez  m ie jsca  
druku, 1634, in 4-to; drugie wydanie 1637 r. uskutecznione przez Jemielin— 
skiego. Pisał to dzieło, jak  w  końcu przedmowy do stanu sz lacheckiego  
i rycerstwa polskiego stoi, w  N ieświeżu pod zmyślonem nazwiskiem, lec® 
wydanie drugie wykryło prawdziwe imię autora. Z ebraw szy  w  tem pisem
ku cokolwiek prawa polskie i rozsądek ludzi rozumnych o tytułach wyrzekły,* 
przywiódł rzecz do tego ogólnika, śe jedność stanów i czci panowała z a w s z o  
w  Polsce, a  imię szlachcica polskiego powinno było więcej znaczyć n i ż  
wszelkie tytuły cudzoziemskie. Przeciw  niemu to i w  obronie tytułów ksią
żęcych, wystąpił znowu Jeremijasz Bielejowski (ob.). T rybunał k o ro n n y  
w  1637 r. ofiarował mu marszałkostwo. Sejm 1641 r. w yznaczył go kom— 
missnrzem do rozsądzenia szkód i rozgraniczenia województw wielkopolskie^ 
od Szląska, Brandeburgii i Pomorza.

Grodzieńska gubernia. Po trzecim podziale Polski, w  G rudn ia
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roku, część w. księstwa litewskiego podzieloną została na dw ie  gubernijer 
w ileńską i Słonimską. W  roku następnym ,'d. 12 Grudnia v. s. 1796),  g u -  
fternije te połączono pod nazwą jednej, litewskiej, z miastem gubernijuliiem 
Wilnem. W  roku 1802 znowu rozdzielone zostały ; jedna z nich otrzymała 
nazw ę litewsko-grodzieńskiej, d ruga zaś litewsko-wileńskicj. W  roku 1313 
odazielono od niej dw a dawne powiaty, a na ich miejsce przyłączono obwód 
białostocki. Grodzieńska gubernija leży  pomiędzy 51° 31 ' i .51° 21' szero
kości północnej, a 11° 28' i 14° 23' długości wschodniej od pierwszego po
łudnika. Graniczy na północ z guberniją w ileńską; na wschód z mińską; na 
południe z guberniją  wołyńską; na zachód z królestwem polskiem 
Powierzchnia  jej 5,120 mil □  wynosi; z tych 1/2 zajmuje ziemia 
upraw na, 7/3 lasy i ' /8 łąki. Dzieli się na 9 powiatów: grodzieński, biało
stocki, sokoliki, wołkowyski, Słonimski, bielski, prużański, kobryński i brzeski; 
każdy  powiat dzieli się jeszcze na paralije. Powierzchnia gubernii gro
dzieńskiej przedstawia równinę, pokrytą po większej części piaskiem albo 
gliną i wolną od górnych pasmów, z wyjątkiem znacznych łańcuchów gól’ 
kredowych około Grodna wzdłuż Niemna, a które, sądząc z ich skamieniało
ści, mają po części właściwy sobie charakter (Kichwald, N aturhislorische  
S k iz z e n  von L i/fh a u e n , V ołhynien  u n d  Podolien, 98 , 99). Do najwynioślej- 
Bzych miejsc w  guhenii n a le ż ą : Dzięcioły, około Tarasowou. i Pueewicze, 
około Nowogródka (mają 1 5 1 V3 sążni nad poziom morza). W ody gubernii 
grodzieńskiej należą do systemów niemeńskiego, wiślanego i dnieprowskie- 
go. Najgłówniejszą rzeką je s t  N iem en  (ob.), który w ypływ a z mińskiej 
gubernii i przyjmuje do siebie w gub. grodzieńskiej rzekę Szozare; żeglowną 
je s t  ona na przestrzeni 37 mil od kanalii Ogińskiego aż do jej ujścia do 
Niemna. B ug zachodni, biorący początek z gór Karpackich i stanowiący 
g ran ice  pomiędzy gubernijami wołyńską, grodzieńską i k ólestwem pol
skiem, gdzie pod Serockiem łączy się z Narw ią  i wpada do W isły  pod 
Modlinem. W  gubernii grodzieńskiej Bug przyjmuje do siebie rzeki: M u- 
chaw iec  i N urzec . N arew , wypływająca z błot puszczy Białowiezkiej, 
w  kr. pols. łączy się z  Bugiem. Jasiolda  początek bierze w  jeziorach 
gubernii grodzieńskiej,  w  powiecie prużańskim, łączy się z Prypecią 
nad granicami gubernii, a z nią wpada do Dniepru. Prócz tych rzek, 
żeglownemi są jeszcze Bóbr i P ina . Gubernija posiada 3 główne ka
nały , przekopane za k r ' ' la  Stanisława A ugusta : O giński, K rólew ski
i  P ub liczny, i jeden drugiego rzędu w Stonimie. Ma znaczną ilość jezior, 
szczególnie w  powiatach grodzieńskim, Słonimskim, kohryńskim i brzeskim, 
I "a leży  do najurodzajniejszych krajów w  dzisiejszem cesarstwie rossyjskiem. 
Urodzaje zboża przewyższają miejscową konsumpcyję i dla tego znaczna 
je g o  ilość używa się do gorzelni i wysyła za  granicę rzekami Bugiem 
i  Niemnem do portów królewieckiego i gdańskiego. W  niektórych miejscach 
upraw ia ją  tytoń i sieją rzepak. Z  owoców ogrodowych znane są w  dobrym 
gatunku gruszki, śliwki, jabłka, wiśnie i inne. Drzewa po lasach rosnące 
s ą  bardzo rozmaite ; najobfitsze w  lasy są powiąły Słonimski (120,250 dzie
sięcin) nowogródzki (97,450 dziesięci Na szczególniejszą wzmiankę za
sługuje o 13 mil odległa od Grodna B ialnw jezka p u szgza  (ob ) w  powiecie 
grodzieńskim własność rządową stanowiąca (7  mil przeszło długa, a około 
6  szeroka), w  której dotąd żyje gatunek wołu, znany pod imieniem iu b ra  li
tewskiego  (bos urus),  liczący obecnie przeszło 900 sztuk, a nigdzie więcej 
(oprócz W ęg ie r  i kraju Zakaukazkiego) nie istniejący. Hodowanie bydła 
j e s t  mało znaczące, lecz mieszkańcy trudnią się sprzedażą bydła, zakupując
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je  na Ukrainie. Przemysł fabryczny najwięcej je s t  rozwinięty w  powiatach 
białostockim, sokolskim i bielskim. Handel prowadzą, głównie żydzi;  prze
mysł rękodzielniczy najwięcej do wyrobu sukna je s t  skierowany: jedna  z n a j -  
lepszyeh fabryk sukiennych jest znajdująca się w  Słonimie. Oprócz zboża, 
mieszkańcy w ypraw ia ją  za granicę rzeką Niemnem drzewo budowlane; j a r 
marków w gubernii je s t  40 przeszło. Klimat umiarkowany i roślinności 
sprzyjający. Podług wykazów statystycznych, ogłoszonych w  G rodzieńskich  
wiadomościach yubernija lnych  z  roku 1880, ogół mieszkańców gubernii 
grodzieńskiej wynosił 862,854 głów, z tych 426,463 płci mezkiej i 436,491 
płci żeńskiej, stosunek przeto męzczyzn do kobiei, je s t  jak  100: 102,32. Pod 
w zględem liczby ludności, powiaty idą w  porządku następującym: Słonimski 
116,377 mieszkańców, grodzieński 114,123, brzeski 109,683, bielski 101,084 
kobryński 99,478, białostocki 98,776, wołkowyski 77,793, prużański 74,156, 
sokolski 70,378. W  tej liczbie ludność miejska wynosiła 106,653, a wiejska 
756,201 mieszkańców. Stosunek ludności męzkiej do żeńskiej wynosił; po 
miastach 100: 90,32, a po wsiach 100: 104. Miasta ludniejsze są następują
ce: Grodno 20,121 mieszkańców, Brześć 19,543, Białystok 16,544, Słonim 
8,203, Kobryń 6,871 mieszkańców; inne miasta liczą od 3,500 do 4,800 
mieszkańców. Co do wyznań, ludność tej gubernii przedstawia następujące 
liczby: wyznania grecko-rosyjskiego (dawni unici przed rokiem 1839), 
464,235; rzymsko-katolickiego, 295,132; mojżeszowego 96,507; mahome- 
tańskiego 1,169 i protestanckiego 5,791. W  powiecie brzeskim, w  dobrach 
Radziwiłtowskich, znajdują się dwie osady niemieckie .Veubrow  i N eudorf, 
przed rokiem 1790 założone; osadnicy składają się z cudzoziemców wyzna
nia ewangelickiego, oraz miejscowych katolików znani są w  ogólności pod 
imieniem Hollendróia. Głównie trudnią się rolnictwem, chociaż znaczna 
ich liczba oddaje się rzemiosłom rozmaitym. Drogi kommunikacyjne fz w y
jątkiem zachodniej i południowej części gubernii)  są w  dobrym stanie, z tycb 
główniejsze: 1 )  wielki trakt pocztowy idący z W ilna przez Grodno do
Białegostoku; 2) droga bita z Moskwy przez Słonim i Brześć litewski do 
W arszawy. Na wzmiankę zasługuje odlegle o 4 mile na  północ od Grodna, 
w e  wsi D ruskien ik i (ob.), nad samym prawie brzegiem Niemna, słone źró
dło mineralne, przy którem urządzone są kąpiele. Herb gubernii grodzień
skiej przedstawia w czerwonem polu tarczy, żubra. Ignacy Emanuel 
Uachnieki wydał dzieło: S ta ty s ty k a  yubern ii litew sko-grodzieńskiej ( W i l 
no, 1817). J. Sa..

G rudziński (Mikatar) ,  heraldyk polski żyjący w  pierwszej połowie 
XVI wieku, zmarły w  Krakowie w  szpitalu ś-tej Urszuli, na ulicy ś-go  Jana, 
1643 r., jak o tćin napisano ręką współczesną na herbarzu, którego jedyny 
egzemplarz znajduje się w  biblijotece publicznej w  W arszawie. Dzieło to 
grube in folio, ma następny tytuł drukowany. H erby królestw a Polskiego 
oboyya narodóio, którem i się rycerstwo tak w  koronie ja k o  i  i d . w . litew skim  
piec-zęfuje, 1631 r. W  calem tein dziele podobnie jak  tytuł i armatury herbo- 
wne na drzeworytach przygotowane, są drukowane; herby zaś same są od
ręcznie robione, bez żadnych jednak opisów. WszaKŻe ju ż  same rysunki 
herbów są ciekawe dla rozmaitych waryjantów, lub zupełnie nowych i dotąd 
n ieznanyc1-. F. M. S.

G r o d z r s k i (Mikołaj), dworzanin i sekretarz królewski, żyjący w  dru
giej połowie XVII wieku, wielki opiekun ks. Karmelitów na Piasku w  Kra
kowie i ich kościoła, którego historyja cudownego obrazu Matki Boskiej



760 Grodzióskl -Grodzisk

tam że znajdującego się, opisał i w ydał z druku po łacinie, pod tytułem; Diea 
Y irgn  Cracociensis C arm elitana in  A ren is  seu  VioleCo etc., m iraeu lis  cele- 
berrimc n v n c  lu d  publicae ew posila, Kraków, 1669, in fol, i toż po polsku 
rozszerzone. Ogród m o lko w y karm elilański,  n a  P ia sku  pr%y Kranówie, od 
N ajśw . M aryi P a n n y  obrany, Kraków, 1673, in fol. F. M. S .

Grodzisk (Grnetz), dawniej w  województwie, obecnie w  w. księstwie 
i  okręgu regencyjnym poznańskim, powiecie bukowskim, przy dwóch trak
tach z Poznania do K argow y i Krosna położone miasto, znane już  w  dzie
jach  Polski od roku 1383, w  którym podczas wojny domowej między Nałę
czami a Grymalczykami, przez Alberta wojewodę kujawskiego i Hektora 
Ostroroga sędziego zamku Pakości splądrowane zostało, licząc wówczas do 
6,000 mieszkańców. W  XV I wieku należało do W ichny, pani na Borku 
i Szubinie. Później przeszło do Ostrorogów. Z a  panowania Zygm unta 
A ugusta ,  1563 r. Stanisław Ostroróg, kasztelan międzyrzecki, kościół tutej
szy pod tytułem ś. Jadwigi,  wdowy i patronki królestwa polskiego, odebrał 
katolikom i oddał go protestantom, ale syn jego  Jan, podczaszy koronny, za
n iechawszy ojcowskiego wyznania, zwrócił r. 1593 starożytną świątynię ka
tolikom. Kościół ten, bądź że  był za szczupłym, bądz też, że upadkiem za
grażał,  kazał go w  znacznej części rozebrać i zaczął nowy stawiać Jan  z Bni- 
n a  Opaliński, wojewoda poznański, ówczesny dziedzic miasta, a zaczęte dzie
ło kończył syn jego  A lexander Opaliński. Po ukończeniu tej budowy, r. 1648 
poświęcony został. W  r. 1579 miał tez Grodzisk i drukarnię, którą założył 
Melchior N eryng, typograf poznański, doświadczywszy przykrości od Jezui
tów tamecznych, z powodu wydawania ksiąg  dyssydenokich. W ydaw szy  kilka 
dzieł ciekawych i ważnych, a mianowicie E razm a Glicznera (ob.) przekład 
Eutropijusza, przeniósł się N ery n g  z Grodziska do Poznania w  następnym 
roku, i tym sposobem ustała drukarnia w  tem miejscu. W  początku XVII 
w ieku  już  to miasto było własnością Opalińskich, i pozostało przy  nich do 
w ygaśn ien ia  tego uomu. Wojciech, wojewoda sieradzki, ostatni imienia te
go potomek, pochowany został r. 1775 w  kościele ks. Bernardynów, który 
prócz fary znajduje się w  tem mieście kościół ten z klasztorem, założony r. 
1669 przez Jana  Opalińskiego, kasztelana nakielskiego. W reszc ie  Grodzisk 
słynął oddawna na całą Wielkopolskę warzeniem dobrego piwa. W  połowie 
X V III  wieku był dziedzictwem Radomickich. Obecnie je s t  również prywa
tną własnością. Ludność ogólna w  r. 1837 wynosiła 3,397 głów, domów by
ło 351. Oprócz katolickich, je s t  tu je szcze  kościół protestantski i synagoga. 
M a cztery jarmarki od roku kramne, tudzież na bydło i konie: dnia 28 Mar
ca, 16 Maja, 5 W rześn ia  i 25 Października odbywające się. Sąd ziemsko- 
miejski odbywa tu swoje czynności. Grodzisk odległy jest od powiatowego 
miasta Banku mil 2 ' / 2, od Poznania 6^2 C- B.

G r o d z i s k ,  miasto prywatne w  gubernii i powiecie warszawskim, w  okrę
gu  błońskim, nad małą rzeką Mrowna, która o sto prętów od miasta płynie, 
położone przy kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej,  gdzie je s t  stacyja, od 
W a rsza w y  o 4  mile odległa; osada bardzo starożytna. Gniazdo rodziny 
Grodzickich później Okoniów, była pierwotnie wsią pod nazwą Grodzisko, 
k tórą  Król Zygmunt I, przychylając się do prośby ówczesnych dziedziców 
Hieronima Okonia płockiego i brata jego  Wojciecha włocławskiego, kanoni
ków, przywilejem, wydanym w  r. 1522 pozwolił zamienić na miasto, obda
r z y ł  prawem niemieckiem, nadał ta rg  tygodniowy w  Sobotę i dwa jarmarki 
do rokuj który to przywilej potwierdził król A ugus t  III w  r. 1758, Andrzejo
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wi Mokronowskiemu, staroście ciechanowskiemu, ówczesnemu dziedzicowi 
miasteczka, w  którego rodzinie dotąd zostf. e, nadając trzy nowe jarmarki. 
Miejsce rodzinne Grzegorza Knapskiego (ob.) Jezuity , który wydaniem S ło 
w ników, lacińsko-polskiepo  i polsko-lacińskiego, tudzież Z bioru  p rzysłów  
(Adagia),  nieśmiertelne zjednał sobie zasługi około języka  polskiego. Dziś 
Grodzisk liczy ogólnej ludności 1,033 dusz, pomiędzy któremi wyznania 
rzymsko-katolickiego 204, ewangelickiego 6, starozakonnego 823, zajmują
cych się handlem i rzemiosłami. Ma domów mieszkalnych murowanych 2, 
drewnianych 52, kościół katolicki murowany i takaż kaplica przy  tymże. 
W e d łu g  miejscowego podania, kościół i parailja tutejsza pierwotnie erygo
w an e  były około roku 1460, przez Tomasza Grodzickiego dziedzica całego 
Grodziska; po spaleniu się kościoła, A leksander Okoń, ówczesny dziedzic, 
wybudował w  r. 1590 nowy kościół drewniany, po upadku wszakże któ
rego, Wojciech Mokronowski, kasztelan rawski, w ystaw ił  w  r. 1688 trzeci 
z kolei kościół murowany, dotychczas istniejący pod tytułem ś. Anny. L u 
dność parafii grodziskiej liczy głów 3,953. Jes t  tu  także synagoga drewnia
na nowowybudowana, szkoła elementarna w  części murowana, a w  części 
drewniana. Szpital katolicki i szkoła żydow ska drewniana. Łaźnia czyli 
mykwa żydowska z drzew'a. Jatki rzeźnicze , bydłobćjnia i szopa na na
rzędzia ogniowe, wszystko z drzewa. W ysokość ubezpieczenia wszelkich 
zabudowań kadastrem miejskim objętych, wynosi rs. 32,760. W ładze miej
scowe są: magistrat, urząd skarbowy i stanu cywilnego, stacyja pocztowa 
przy kolei żelaznej. Targ i  tygodniowe co Piątek i ja rm arków  5 do roku.

F. M. S.
Grodzisk, wieś rządowa w  gubernii warszawskiej,  w  parafii pragskiej,

0 milę od W arszaw y, za rogatkami Ząbkowskiemi, w  stronie wschodniej 
położona. Osada bardzo starożytna, zdawna do s tarostwa w arszaw skiegp 
należąca; wypadki atoli wojenne i częste pożary zniszczyły ślady je j dzie
jowe. N ajpewniejsza wzmianka o tem miejscu je s t  pod rokiem 1602. W  tym 
bowiem czasie Zygmunt III ,  klasztorowi warszawskiemu 0 0 .  Bernardynów 
miasto wolnego wrębu, dał na  wieczystą posiadłość włókę lasu pod w sią  
Grodzisk leżącą. Darowiznę tę królowie: W ładys ław  IV  w  r. 1634, Jan  K a
zimierz w  r. 1649, Jan I I I  w  r. 1679, Stanisław A ugust  w  r. 1767, uchwała
mi publicznemi zatwierdzili.  W łóka lasu od pierwotnego nadania była zu
żytą, a miejsce zarosłe przeciągiem lat, zmieniło się na urodzajne grunta, 
które przy  regulacyi kolonij w  1822 r. zamieniono na inne. W  końcu X V III  
w ieku Grodzisk rozdzielony był na dwie części, jedna  należała do staro
stwa, druga była prywatną własnością; dziś cały je s t  rządowy, liczy ludności 
głów 159, mieszkających w  20 domach. W e  wsi tej stoi kościółek modrze
wiowy, którym zarządzają od lat przeszłe 300 0 0 .  Bernardyni warszawscy,
1 pustelnia. O jednym i drugiej, kiedy zostały założone nie masz pewności, 
podanie tylko utrzymujące się dotąd pomiędzy zakonnikami głosi, ze królowa 
Bona, będąc w  tych stronach na polowaniu w  jesieni zasłabła, złożona pod 
drzewem, wkrótce odzyskała siły, i na pamiątkę tego wypadku, poleciła w y 
stawić kościółek, pod tytułem S. Michała Archanioła, co nastąpić miało w ro
ku 1534. Drugie podanie o początkach kościółka i pustelni je s t  następne: 
pew ien potomek znakomitej rodziny i dziedzic obszernych włości, przybyw
szy do W arszaw y za Zygmunta I, przepychem i zbytkami chciał p rzew yż
szyć wszystkich mieszkańców mazowieckiej stolicy. Dostatki pozwalały mu 
na wszelkie uciechy, ale zarazem zniszczyły majątek, który rozpustą wkrót-
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ce utracił. Przyprowadzony do ub is tw a, obrażający w  dostatkach drugich, 
doznał w  biedzie sam zasłużonej w zgardy , a tułając się po mieście, żywio
ny był z dobroczynności przy furcie zakonnej 0 0 .  Bernardynów. Po nędzy 
przyszła słabość niebezpieczna, a ta wzbudziła w  im chęć żałowania za 
dokonane nadużycia: odzyskawszy więc zdrowie, udał się na pokutę, i tu 
obrai sobie pustelnię, w  której zamieszkał do zgonu. W ypadek ten kilku 
kaznodziei polskich wspomina, nie tając nazwiska familijnego, ale nie w yra
żają zakończenia jego. W  sukni zatem S. F ranciszka zamieszkiwał on tu 
długie lata, a otrzymawszy na krótki czas przed zgonem od dalekich krew
nych małe wsparcie, przy pracy i usilności wznipsł ten kościół, przy którym 
mieszkając do późnej starości, żyęia dokonał, a księża Bernardyni w zarząd 
dom modlitwy objęli. Skromny ten przybytek pański dotychczas stojący, jest 
z  drzewa modrzewiowego, z małą wieżyczką we środku, na której powie
szone są dwa dzwonki, na większym j e s t  napis: Joannę da m a . coca. popu- 
lu m  ad landem  Del 17 l i i  a Godfriih, na mniejszym. Michae.l. eanc. tuba. pro 
gloria T)ei G odfrid  1734. W ew nątrz  ubogi, przyozdobiony jest ołtarzami 
z kościoła Panien Bernardynek pragskich, a lubo co do rozmiaru nie odpo
wiadają kolumny tu ustawione, zawsze jednak przyozdabiają skromną świą
tynię, ciągle w  czystości i w  porządku utrzymywana. Odpusty przy znacznem 
zbiorze ludu, odbywają się tutaj na S. Trójcę i na S Michał W reszcie po
łożenie tego kościoła je s t  nader dogodne dla mieszkańców i przyległych 
wiosek: częste albowuem wylew y Wisły, jakie w  tych okolicach bywają, sta
nowią przeszkodę udawmnia się do odległych sąsiednich parafij, a tem samem 
często lud w ierny zostawałby bez nabożeństwa i nauki słowa Bożego, ktćre 
tu zaw'sze znajdują. F. Alf S.

Grodaislio, jedna z wysokich skalistych gór, zupełnie ciemnym lasem 
obrosłych w  dolinie Ojcowa, nosząca także nazwę pustyni S. Salomei. Tu na 
początku X II I  stulecia Henryk Brodaty, książę szląski, ubiegając się z Kon
radem, księciem mazowieckim, o opiekę nad bliskim ich powinowatym, ma
łoletnim Bolesławem W stydliwym, a raczej o rządzenie Polską, aby miał 
w  bliskości swego kraju dogodne stanowisko, wystawił w  r. 1228 gród wa
rowny, który Długą Skałą albo Kamieniem nazywrał Lepszego też nad to 
nie mógł 011 znalezć miejsca; natura bowiem kształcąc tę niedostępną skałę, 
której ściany zupełnie są prostopadłe, dla obrony jej sama wszystko zdziała
ła, zbyt mało od sztuki potrzebując pomocy, zw łaszcza i:‘ wnijście na jej 
szczyt z  jednej tylko strony było łatwe, a tego bronił mur kamienny. W  nim 
to po dwakroć dzielnie się on Mazurom opierał, dopo' i syn Konrada ostate
cznie nie dobył zamku w  r. 1242, zmusiwszy do poddania się zawartego 
w  nim Klemensa z Ruszczy, wmjewodę krakowskiego, który go chciał zatrzy
mać na rzecz Boleshrwa Łysego, syna Henryka. Lecz gdy z petnoletnością 
Bolesława W stydliw ego ustały zatargi o opiekę i gród skalski, monarcha 
ten, będąc wr jego  posiadaniu, zmienił warowmię na klasztor, i oddał ją. za -  
Konnicom regu ły  S. F ranciszka Klaryskami zwmnym; nadał im przyległą wieś 
Sławdców, dozw alając jej mieszkańcom rządzićsię prawem niemieckiem, z któ
rej powstało dzisiejsze miasteczko Skała (ob.); sam zaś erem zakonnic na 
miejscu dawnego zamku wzniesiony, przybrał nazwę Grodziska. Zmianę tę 
uczynił Bolesław dla siostry swrej Salomei, wdowy po Kolomanie królu ha
lickim, która po śmierci męża wstąpiła do zakonu Klarysek, i założyła klasz
tor w  Zawichoście Nie mogąc atoli tam utrzymać się, dla częstego napadu 
Tatarów, nakłoniona przez brata, przeniosła się do zamku skalskiego, prze
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robiwszy z niego klasztor i kościół pod tytułem S. Magdaleny, i w  nim. 
siedm lat przepędziwszy, świętobliwy swoi żyw ot w  roke 1267 zakończyła. 
Kościół Klarysek z zamku skalskiego przerobiony, wystawionym będąc na 
częste napady zbójców, w początku XIV  wieku został opuszczonym. Zakon
nice przeniosły się w  r. 1320 do Krakowa, i przy kościele Ś. Andrzeja osia
dły, a mury pierwotnego ich klasztoru, wystawione na pastwę czasu, 
wkrótce Doszły w ruinę. Zaledwie bowiem we trzy wieki potem, zakonnice 
krakowskie, jako dziedziczki tego miejsca, uzyskawszy hojną zapomogę kró
la W ładysław a IV, wystawiły w r. 1642 na nowo mały teraźniejszy kośció
łek w  Grodzisku, pod wezwaniem W niebowzięcia Najświętszej Panny, któ
ry  w  r. 1677 przez ks. Sebastyjana Piskorskiego, professora akademii kra
kowskiej, a tutejszego prebendarza, upiękniony, nastęnnie ku końcowi zeszłe-> 
go stulecia z gruntu podźwigniony i marmurowymi rzezbami przyozdobiony 
został. Na otaczającym go murze w'znosi się pięć posągów' kamiennych, 
z napisami łacińskiemi, które wyobrażają  Kolomana króla halickiego, Bole
sława W stydliwego, Ś» Kunegundę, żonę jego, Henryka księcia wrocław'- 
skiego i Ś. Jadwigę; wprost zaś bramy wchodowrej, w'znosi sie na podstawie 
i słupie kamiennym, posag S. Salomei, który na czterech bokach swojej pod
stawy, ma następne w 'języku  łacińskim napisy: 1) B. Salom eae c iry in i, re-  
ffinae Haliciae Poloniae principi palronae. 2 )  F ra n iu  pudici regia liberali- 
fale fu n d ' trir,i, H em u  piatu/ue m alri. -i) H ic aim os cisi! sp tem  tolidem i/ue  
resurgens port m enses tnm u/o  reddita Cracneiae er!, carpnre obiit no/cns, 
guia pracsens menie, rema nr et Frondet, ibi sini ul. h icc iryu la  floret Aron. 4 )  
Adorale in  m onie sanclo ejus petrae r s fu g iu m . Teraźniejszy  kościółek 
w  Grodzisku, stojącjf na szczycie skały, je s t  maleńki ale bardzo kształtny 
i dobrze utrzymany, nabożeń;fwo w  nim odprawiane bywa przez księży 
zw ykle  z Krakowa przybywających. 7ja cmentarzem je s t  domek, w  którym 
widać dwa miejsca na groby; w jednym z nich, w edług podania, odpoczywały 
jakiś czas zwłok i Ś. Salomei, dopóki nie przewiezione zostały do Krakowa. 
W  nim mieszka pustelnik, żywiąc się z jałmużny, ja k ą  mu hojne ręce cieka
wych lub pobożnych pielgrzymów składają; miejsce to bowiem bywa zawsze 
licznie odwiedzane. Przed drzwiami tego domku stoi pomnik, na cześć św ię
tej założycielki wzniesiony; jes t  to obelisk z granitu, z jednej sztuki, dosyć 
wysoki, który za podstawę ma słonia, także z jednego kamienia wyciosane
go. Ńiżej domku pustelnika je - t  jeszcze drugi, zwany domkiem S. Salo
mei, w kształcie groty, wryłożony stalaktytami i muszlami, w którym różne 
na pół już  wytarte  znajdują się napisy. W  nim pokazują łóżko, na którem 
sypiać miała; w  tych atoli świętobliwego jej żywota pamiątkach, widać do
wodnie późniejszą już  rękę. Dalej rozpoznać się dają jeszcze szczątki muru. 
% dawnej warowni pozostałe; czas atoli i wiatry tu panujące, przykryły go 
tak głębokiemi warstwami ziemi, iż na jej wierzbhu wyrosły wspaniałe dęby, 
co niewątpliwie wiele już  wieków pamiętają. O kilkanaście kroków za tym 
kościółkiem skała się kończy, w ogromną zamieniając się pustynię. F. M. S.

Grohe (F ra n c isz e k ) , wydał dzieło: Ubericht der Geschichte Polens , bis 
a u f  unsere Tage, Karlsruhe, 1831 r. E.

G ro ic k i (Bartłomiej), tłómacz i autor wielu pism prawniczych miejskich, 
niegdyś powszechnie używanych, urodził się ze szlacheckiego domu w  Ku

ja w a ch ,  w roku 1519; potem dla wyższych nauk chodził do akademii krakowr-  
skiej,  gdzie szczególnie przykładał się do umiejętności prawa, nauk w yzw o
lonych i poezyi, której to ostatniej w lalach młodzieńczych hołdował, a naw et
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i nader składne pieśni w ierszem pisywał. Jakiś czas t y ł  nauczycielem do
mowym przy dzi ciacn E razm a Bancka, senatora krakowskiego. Poczera w y
łącznie już  się poświęcił prawu, osobliwie magdeburskiemu, którem n a jp ie rw -  
sze miasta polskie podówczas się rządziły. Ztąd też przez jednego z  powo
łania mężów, jako to: C erazyna (ob .)  A ugustyna  Rotunda (ob.) i Piotra 
Royz Hiszpana (ob.), najcelniejszych osiadłych w  Polsce prawników, wielce 
był szanowany; także u Janickiego, Andrzeja  Trzeeieskiego i Ludwina Dycza, 
ludzi najuczeńszych, poufałością zażyły; od Zygmunta I, uczonych szacują
cego monarchy, zaufaniem uzacniany, z jego rozkazu w ydał z druku pierw
sze swoje dzieło w  języku  łacińskim, p. t. Abrogatio et moderatio abusuum , 
e t su m p lu u m . t/uibus (iligantes partes, tam  apud  scabinale, quam  advo- 
catiale oficium ,  n im io  an tca  gracahantur, necessario constitu ta  et per S e -  
n a tu m  C icita tis Cracoeiae prom ulgata. Cracoviae, 1547, ap. Vidua Ungler. 
K iedy w  r. 1559, w  czasie panującej morowej zarazy w Krakowie, zmuszony 
był opuście to miasto, bawił w tedy w  Osieku, majętności Jana Bonara z Ba
lic, kasztelana bieckiego i wielkorządzcę krakowskiego. Tam mając czas. 
od prac wolny, przygotował do druku i wydał: 2 )  P ieśn i duchowne cz/ow ie- 
ka  k tem u  wiodące, aby w  troskach sw oich sam em u P a n u  Bogu %awdy moc
n ie  u f f a l  (b. m. dr. i r .) ,  które przypisał Erazmowi Banckowi tamże mieszka
jącemu; pieśni, które jak  sam w  przemowie zeznaje: „będąc nauczycielem u 
owego senatora, śp iew ywał z je g o  dziećmi dla chwały Bożej, nieraz na 
prośbę swojego pryncypała, gości i przyjaciół w  czasie uczty niemi rozwe
selając.’’ Są to śpiewy kościelne, z  łaciny na język  polski przez samego 
Groickiego i drugich, a mianowicie Trzeeieskiego, Mikołaja Reja i innych 
wytłómaczone i ułożone tak, że  najprzód stoi treść pieśni, za nią idzie text 
łaciński, a po nim następuje przekład polski, z wyrażeniem nuty, na którąby 
należało pieśni śpiewać. Powiada on, że  pomnożył ten swój śpiewnik now e- 
mi pieśniami, z których jednę nakształt psalmu 141, a drugą „zamykającą 
w  sobie dziękowanie Panu Bogu, za wybawienie siebie z ciężkości,”  o iy g i-  
nalnie ułożył. W  tymże samym roku, król Zygm unt A ugust  mianował 
Groickiego, w  najwyższym dla miast sądzie pisarzem czyli podwójcim kra
kowskim; w reszc ie  pisarzem ceł krakowskich uczyniony, około roku 1567 
na tym urzędzie zostając, miał zachowanie z Janem hrabią na Tarnowie, het
manem wielkim koronnym, z  Jakóbem Rokosowskim, kasztelanem szremskim, 
tudzież ze  Stanisławem Spławskim, kasztelanem międzyrzeckim, urząd celny 
królewski sprawującymi i wielu innymi, którym dzieła swoje przypisywał, 
co dowodzi, że nasz prawnik był szanowany od znakomitych współrodaków. 
Pó roku 1573 porzuciwszy urząd celny, wrócił do pierwszego urzędowania, 
i dopiero mając lat 70, dla starości takiemu ciężarowi nie mogąc sprostać, 
obowiązki podwójta złożył; w szakże czując jeszcze sił nieco, z namowy 
przyjaciół w  spokojności domowej, jeszcze  z  łacińskiego polskim językiem 
w yłoży ł obronę sierot i wdów, lecz n iew ydaw szy  jej z  druku, pracą i w ie
kiem zwątlony, lat blisko 80 mając, umarł w  Krakowie w  r. 1599, zostawiw
szy liczne potomstwo, dla którego, w  przedmowie do ostatniego swego dzieła 
publiczności o łaskawy wzgląd upraszał.  Groicki był pierwszym z Polaków, 
k tóry  widząc, iż sędziowie z łacińskich ustaw  często mylnie wyrokowali, 
a obrońcy z  nieznania prawa, od swych stron wiele zyskiwali, strony zaś 
w  samych nawet ugodach najczęściej szkodowały, ją l  się wielce pożytecz
nej dla ziomków prrcy, na ję zy k  ojczysty wykładu prawa miejskiego, przez 
co wiele błędów odsunął; wielu na  majątkach, w  sprawach zaś głównych,
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wielu na sławie i życiu  osrczędził; dalszym nawet wzniecił pochop ao uła
twienia tak niezbędnej dla całego narodu potrzeby. Oprócz dwóch w yżej 
wymienionycn dzieł,  w ydał Groicki w  języku polskim za pozwoleniem Z y 
gmunta Augusta, następne swoje prace, które za  życia autora i po jego  
śmierci po wielekroć razy były przedruków, ne, dla częstego i powszechne
go ich użytku. Po wszystkich bowiem niemal miastach, miasteczkach 
i wsiach, jak  sam w ostatnim swojem dziele pisze, potrzebne i pożyteczne 
były jego  dzieła, tak iż „kiedy jaka  w  sprawie wątpliwość przypadał;., mó
wiono: pódźmy jeno do ksiąg Groickiego, ten nas nauczy i wątpliwość roz
w iąże .” Takiemi były: 3 )  A r ty k u ły  praw a magdeburskiego, które zow ią  S p e -  
eu lum  sa xo n u m  z  łacińskiego, w  Krakowie 1858, w  4 -ce ,  u Ł. Andrysowicza; 
2g ie  wydanie tegoż i tamże 1560; 3cie tamże u Tfegoż 1552, z przypisaniem 
Janowi Krzysztofowi Tarnowskiemu i wierszem łacińskiem Trzecieskiego. 
Inne wydania są: 1565, 1568, 1573, 1618, 1619, 1629 i 1760 w  Przemyślu. 
W  przypisach do tych edycyj, powiada Groicki, że kiedy jeszcze był na 
urzędzie celnym, zebrał w tedy  i z łacińskiego języka  na polski przeło
ży ł  niektóro prawa miejskie, wybraw szy j e  ze Zw ierciadła  saskiego, z  praw  
magdeburgskich, nakoniec z ustaw, kióre miasto Kraków stanowiło dla siebie 
i  wydawało je  pod nazwiskiem W ilkirzów . Z e  z praw magdeburgskich, w y
jął to tylko, co było we zwyczaju  u nas, a resztę pominął, ztąd widać, że 
daw ne miasta polskie, sądzące się niemieckiemi prawami, nie zupełnie w szy
stkie ich przepisy za obowiązujące uznawały, ale niektóre tylko. Nakoniec, 
i e  objaśnienia do praw tych porobił z pism Cerazyna, wójta w yższego  pra
w a, tudzież z dzieła opraw ie  rzymskićm (P raw is rerum  cr irr tn a liu m )  przez  
Jakóba Damhowdera zrobionego. 4 )  P orządek sądów  i spraw  m iejskich  
praw a  magdeburgskiego, w  Krakowie u Ł. Andrysowicza 1855, w  4ce; a ru -  
g ie wydanie w  wielu miejscach poprawione, tamże u tegoż 1562, w  czę
ściach 4ch, o prawie różności sądów, postępku sądowym i karność złoczyń
ców, kart 140; przy końcu sentencyje z  Pisma Sgo dla sędziów, z  rczmowi,, 
w  16 wierszach łacińskich, między cudzoziemcem a Polakiem, na herb Tar
nowskich, przez Klemensa Janickiego; z dworzanką również Tarnowskiemu 
przez And. Trzecieskiego i Piotra Royz, do czytelnika, znów Trzecieskiego 
i  Bened. ile rbesta  do Groickiego, roku 1559 po łacinie pisane, z przedmową 
autora do czytelnika, nakoniec z wierszem zmyślonego W ojciecha Kaszoty, 
wyrzucającym nieumiejętność sędziom i łupieztwo dla stron obrońeów, któ
rych szczekułami nazywa. Ten  ostatni w iersz je s t  to satyra na sp rzedaj-  
nych i zysku chciwych sędziów krakowskich, którą autor chwali niepo
szlakowanego w  tej mierze Groickiego, a gani bezsumienne serce i wytarte  
czoło jego kolegów. Następne wydanie je s t  z roku 1566, nakoniec 1760 
w  Przemyślu. 5) Ustawa płacy i sądów  w  praw ie m agdeburskim  nowo  
uczyn iona , w  Krakowie, u Ł, Andrysowicza, 1560, w  4ce. Inne wydania 
są: 1562, 1565, 1567, 1619, 1629, 1760 w  Przemyślu. Dzieło to, jak  pisze 
autor w  przedmowie, napisane było z rozkazu Zygm unta I  tyra końcem, 
ażeby procesujące się strony w  sądach miejskich nie były obciążone nakła
dami, ażeby płaceniami za  winy nie zostały przyciskane. Pilnie przestrze
ga ł  tćj u s t a w y  sąd krakowski, i nadzieja była, że reszta takżesądów  miejskich 
polskich ją  przyjmie. 6 )  Ten postępek w ybran  je s t  z  praw  cesarskich, któ
r y  K arol V  ka za ł w ydać, j a k  około karania  n a  gardle, albo zd row iu , ka żd y  
u rzą d  m a  się zachować, w  Krakowie, u Łaz. Andrysowicza, 1560, w  4ee. 
Powtórnie tamże i u tegoż, 1562. Inne wydania są: 1565, 1582. Po śmier-



766 Groicki

ci Zaś Groickiego razem złączone, wyszły w  latach 1616, 1619, w  druku 
Łazarza; potem z dodatkami różnych 1629, 1630 przedrukowane zostały 
przez Franciszka Cezarego, a w  końcu 1760 w  Przemyślu. Groicki s ław ną 
Ustawę karną Cesarza Karola V  wytlómaczył z języka łacińskiego tyro 
końcem, az ‘by miasta polskie, wsie i osady szlacheckie, prawem niemieckiem 
sądzące się, mając ten przywilej, że  mogą na gardło sądzie złoczyńców, w ie 
działy, jak się w  rzeczach takich zachować mają, „ażeby  (słowa są jego w  prze
mowie) nie skwapnie, ale z Bożą bojażnią, w  takich rzeczach roztropnie 
a  sprawiedliwie postępowali, chcieli ujść karania a gn iew u  Bożego.” 6) Re
gestr  do porządku  i do a rtyku łów  praw a m agdeburskiego i cesarskiego 
w  Krakowie, u Łaz.,  1567, w 4ce, cum  carm ine et epiyram ate A nd . Tricesii 
ad J u s t Jod. D ecium . któremu Groicki to dzieło za jego  namową ułożone, 
przypisał, z przedmową do czytelnika i dwoma dworzankami do Jana  Selmi- 
cyjusza czyli W eissa  łacińskiemi, w  końcu z przyczynkiem form sądowych 
czynów, jako to zapisów, przedania domów, imienia na wyderkaf, odstępu ła
ski i t.d.; 2gie wydanie po śmierci autora w Kraków ie 1016, w 4ce, przez Ma
cieja Andrzejowczyka bardzo piękne. P rzydane są do tej edycyi tytuły 
p raw a  magdeburskiego do porządku i do czytelników, z regestrem rzeczy 
i słów przez tegoż, gdzie niektóre celniejsze paragrafy, a osobliwie E nch i-  
ridion Cerasini przydane, zaś Abrogacje su m p tu u m  w  samym końcu umie
szczone, i magistratowi krakowskiemu przypisane. Tćm dziełem położył 
Groicki w ęg ie lny  kamień do układania u nas później tak zwanych inw enta-  
rzów prawa. Inne wydania są 1618 i 1629, w  Przemyślu. 7) T y tu ły  pra
w a  M agdeburskiego do porządku  i do artyku łów , p ierw ej po polsku v^yda
nych. W  spraw ach (ego cza su  najw ięcej kłopotnych z  tegoż praw a M aydeb. 
p rzyd a n e , Kraków, u Łazarza , Andr., 1567, w  4ce. Inne wydania są z łat: 
1573, 1575, 1 6 1 9 ,1629 ,  1760 w  Przemyślu. 8 )  P raw a m ięd zy  gospoda
rze m  a kom ornikiem  krótko spisane , Kraków, 1558 i 1559; w  dziele tem Gro
icki Pómaczy, iż gospodarz toż co pan, a komornik toż co czynszownik, na
jemnik znaczy, określa prawa obydwu w edług pomysłów glossatorskich. Po 
śmierci ju ż  Groickiego, znaleziono w papierach: 9) Obrona sierot i wdów
opiekunom  i kuratorom . To je s t  m arnotraum ych, g łuchych , niem ych i  in 
nych  niedorosłych lu d zi. R ządzic ie lom , wdowom , sierotom , dorosłym, ro
dzicom  u m iera jącym  i te szy s tk im  w  rzą d zen iu , a opatrow aniu sierot, spraw 
com i t. d., z  łacińskiego ję z y k a  n a  polski z  pilnością przełożona i z  p ra w  
m iejskich  cesarskich, w edług zebrania  Josta B a m u d eriu sa  i  z  praw  saskich  
m agaeburskich , zebrana i spisana. P rzy d a n e  są  naato na  końcu te j obro
n y  dw a ty tu ły  z  sw em i praw am i. O tych że  sierotach p ierw szy , a d rug i
0 wdowach, po trzebniejsze z  sta tu tów  praw  C onslytucii koronnych  ss ła 
c ińskich  i polskich, krótko zebrana i regestr dw ojaki, p rze z  Bartłom ieja  
Groickiego, Cła K róla  J . M. kom ory krak. p isarza  starego, przed  ty m  
nap isana , a  te ra z  p r ze z  Gabriela i  Jana  Groickiego syna  jego, nowo do d iu 
k u  podana, w K rak .,  w  druk. And. Piotrkowczyka, 1605, w  4ce, str. 317, 41,
1 wieluż 20, 50, 1. W  przedmowie, którą zostawił do tego dzieła, żali się 
antor, że  jego prawne prace dość nierychło, bo po 40 latach niektórzy szczy
pać i naganiać poczęli, n ówiąc, że nie porządkiem, ale nierządkiem, a nie
którzy rozwiązanym pręciem (Scopas d isso lu tas). W szakże,  pisze, nie dbam 
na to, bo mówią ci, którzy mało praw czytali, ani się sprawom sądowym przy
słuchali, ani się niemi bawili; błądzi, mówią uczeni, kto sądzi w'przód niż 
rzecz rozumie, bo umiejętności szarpaczanikogo nie mają chyba nieuka i t. d .
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Grójec, dawniej Grodziec, miasto rządowe w gubernii i powiecie w ar 
szawskim, od stolicy mil 4 ' / 2 odległe, nad małą teraz i wązką strugą, co 
niegdyś była dość znaczną  rzeką, Molnica zwaną, biorącą swój początek 
z  gó 'y ,  na której kościoł stoi; przy trakcie bitym pierwszego rzędu z W a r 
szawy do Krakowa, i takimże drugiego rzędu do miasta Mogielnicy, zkąd 
j e s t  prowadzony do Nowego miasta. Grójec, iako miasto, zalozone zostało 
przywilejem Janusza Starszego księcia warszawskiego, w  roku 1419, i na 
mocy tegoż przywileju otrzymało prawa chełmińskie, łaźnie, postrzygą]nię 
i w agę ,  a nadto swobodę przeprowadzania po ziemi mazowieckiej wszelkich 
iowarów bez opłaty cła. W  r. 1447 , książę Bolesław mazowiecki nadał 
mu łąkę, zwaną Błonie, za ogrodem książęcym leżącą. Późniejsi królowie 
polscy, licznemi go także obdarzali przywilejami i naaaniami, jako od Z y 
gmunta I  na łąkę nad Molnicą położoną, na skład kamieni młyńskich, na 
mostowe z trzech mostów, na rzece Molnica przez mieszczan wystawionych; 
od Zygmunta A ugusta  na pobieranie kar  na korzyść budowli ratusza, n a  
targi i jarmarki, nabrukow e i t. p. W szystk ie  te przywileje, w ed ług  podania 
miejscowego, dochowane były do czasów rządu pruskiego, i w tedy dopiero 
zatracone zostały W  skutek tych swobód, Grójec był niegdyś miastem lu -  
dnem, zamoznein i obszernem, czego dowodem siuzą dotąd na polach okolicz
nych odkrywane bruki, świadczące, ja k  daleko przedtem miasto się rozćiągało 
Jako własność panujących książąt mazowieckich, a później monarchów pol
skich, było przez nich zamieszkiwane, je s t  wzmianka w  przywileju Bolesława
0 ogrodzie książęcym, tudzież niektóre przywileje królowej Bony z Grójca, 
datowane. Jakoż lustracyja z roku 1564 znalazła tutaj 210 domów, oprócz 
35 pustych placów, różnych rzemieślników', kuśnierzy, krawców, szewców, 
piekarzów, mieczników i t. p. Sławne były piwa grójeckie i w yroby stron 
muzycznych, które rozwożono w  odległe naw et kraje. P ierw sza  atoli w oj
na szwedzka za  Jana Kazimierza, zostawiła w  nim zaledwie 16 zabudowań, 
zniszczyła starożytny wspaniały ratusz, postrzygalnie i inne gmachy, po któ
rej to klęsce, wolnym nader podnosiło się krokiem, zwłaszcza, gdy na  po
czątku następnego wieku, spalone było znowu od ognia. Pomimo to, w  ro
ku  1765 miało już  34 domów i kilka pomniejszych lepianek. W  naszych 
atoli dopiero czasaclt, a  szczególnie za rządów królestwa, osiedlanie się s ta -  
rozakonnych w  większej nieco liczbie, wzrost tychże o wiele p rzew yższa ją
cy chrześcijan, którzy od r. 1819 w  jednej prawie są liczbie, gdy  żydow ska 
ludność w  trójnasób się pomnożyła, ożywiony przez nich handel zbożowy, 
w  żyznej tutejszej okolicy, zresztą  przeprowadzenie przez  Grójec bitych 
traktów7, robiąc to miasteczko przedmieściem stolicy, pod względem handlu 
produktami gospodarskiemi; to wszystko przyczyniło się do jego  podniesienia 
tak dalece, że dziś do lepszych miast w  powiecie liczonem być może. Obecna 
ludność Grójca, w'ynosi 2,825 głów, pomiędzy któremi jest: katol. 768; ewrang.
1 staroz. 2,048. Główny sposub utrzymania się mieszkańców jest,  chrześcijan 
rolnictwo i rzemiosła, żydów zaś handel, spekulacyje i rzemiosła. Domów mu
rowanych posiada 16, drewmianych 110. Jest tu starożytny i obszerny ko
ściół murowmny parafijalny, fundowany w  XIV wieku przez jednego z książąt 
mazowieckich; lecz gdy  erekcyja jego i bliższa wiadomość daty założenia za
ginęły, trudno teraz odgadnąć, komu z nich zawdzięczenie tej fundacyi na
leży. Kościół ten w  ścianach zewnętrznych dochował pierwotną archite
kturę, szczyty tylko i dach ma zniżone, w ew nątrz  prawie zupełnie je s t  prze
robionym, ma jednakże drzwi do zakrystyi dosyć odznaczającego się ksz ta ł -
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tu ,  a ze aprzętów kościelnych piękną, z końcaXV wieku pochodzącą chrzciel
nicę. Świątynia ta  przez czas nadwerężona, obecnie już jes t reperowaną. Do 
znaczniejszymi gmachów należą  także: ratusz, areszt detencyjny, jatki 
rzeźnicze  i piekarskie, szopa do narzędzi ogniowych i bydłobójnia, spichrz 
piętrowy obszerny murowany prywatny, dwa rołjny, wiatraki, cegielnia, 
szpital powiatowy murowany, pod tytułem ś -go  Piotra, założony w  r. 1855 
ze składek i ofiar dobrowolnych, otwarty w  r. 1857, na łóżek £0. W szyst
k ie te budowle ubezpieczone na summę rsr. 93,110. Jes t  tu  apteka, dwie 
szkółki elementarne, męzka i żeńska, magistrat, sąd okręgowy, siacyja po
cztowa i zabudowania wojskowe pod zarzadem inżenieryi będące. Jarmar
ków odbywa się 6 do roku, sławnych z targów zbożowych, zwyczajne zaś 
ta rg i  są  tygodniowe. W  Grójcu urodził się w  r. 1536, z ojca Michała, mat
ki A nny  Świątkowskiej, ks. Piotr Skarga Jezuita, stawny kaznodzieja polski 
i spowiednik króla Zygm unta I II ,  który umierając, w  testamencie zapisał 
rodzinnemu swem u miastu wieś Sadl ów Duchowny, dotąd wypuszczaną 
w  dzierżawę, z  którego to funduszu ODecnie zatwierdzony jest projekt na 
wybudowanie w  Grójcu domu schronienia dla starców i kalek, przy którym 
ma być urządzona i sala ochrony. F. M. S.

Grójeckie jezioro, w królestwie polakiem, gubernii warszawskiej,  powie
cie włocławskim, położone pod wsią, od której otrzymuje nazwisko, wśród 
gór  pod lasem, rozległości ma 1 morgę, głębokie 108 stóp.

Grok, po angielsku: grog, napój w  Anglii ulubiony, z gorącej wody, ara
ku  i cukru.

Groll (A do lf) ,  uczony Morawiak, urodzony w  Kromierzu (K rem sier') 
1681 r.,  zmarły w  Raab na W ęgrzech  1743 r., mając lat 16 wstąpił do zgro
madzenia Pijarów, poświęcając się szczególnie nauce języków europejskich 
i wschodnich. Był nauczycielem po rozmaitych kollegijach, wreszcie został 
rektorem kollegijum w  W iedniu, gdzie słynął w swoim czasie z wymowy 
kaznodziejskiej; jego  staraniem stanął dotąd tam istniejący piękny kościół 
pijarski.  W  r. 1724  wybrany generałem tego zakonu, osiadł w  Rzymie, 
zkąd cesarz Karol VI powołał go w  roku 1733 na biskupa do Raab w  W ę 
grzech. Groll, aby mógł skuteczniej sprawować tę godność, nauczył się 
w tedy  po węgiersku, wspierał hojnie zakłady duchowne i naukowe; zmarł 
tamże powszechnie żałowany. Jako autor zostawił kilka szacownych dzieł 
w  przedmiotach exegetyki i filologii, pomiędzy kfóremi najbardziej cenione 
jest w  języku  łacińskim: N a u c zyc ie l i św iadek, wydane w  W iedniu  1718 r. 
w  4-ce ,  potem kilkakrotnie przedrukowane; oraz P sa lm y  D aw ida, z  obja
śnieniami i frazeologiją textu hebrajskiego, tamż i, 1747.

Gfbll (Michał), ob. Greli.
Grollmann (Gl.), wydał: B em erkungen iiber das G rossherzogthun Po sen  

1815 ; Głogów, 1848. E,
G r o l m a n  (Karol Ludwik W ilhelm), prawnik niemiecki, urodzony 1775 r. 

w  Giessen, gdzie w  1800 r. został professorem, a w  1815 r. kanclerzem 
uniwersytetu, w  1819 r. zaś ministrem sprawiedliwości wielk. księstwa he
skiego; umarł 1839 r. Z  dzieł jego  najważnicjszcmi są. G ru n d sa tz t der 
C rim ina ltrissenscha fl ( 4  wyd., 1826); Uber die Begriindung des S tr a f -  
rechts u n d  der S tra faeselzgebung  (1799); Theorie des gerichtlichen V erfa h -  
rens in  biirgerlichen R echtsslreitigkei/en  ( 4  wyd., 1820); H andbuch iiber 
den Code \apo leon  (3 tomy, 1810— 12). Oprócz tego wydawał wspólnie 
Z innymi prawnikami kilka czasopismów- prawnych.
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G ro im a n  (K arol W ilhelm  Je rz y ), genera ł pruski, urodź. ±777  r. w  Ber
linie, w 14, roku życ ia  w stąp iw szy  do w ojska, w  1806 r. został adjutantem  
naczelnego w odza, księcia Hohenlohe. Po zaw arciu  pokoju ty lżyckiego, 
przeszed ł w  1809 r. do armii austryjackiej, później do arm ii bourbońskiej 
w  Hiszpanii. W  1812 r. przy zaobyciu W alencyi p rzez F rancuzów  w zię ty  
do niewoli, zdołał uciec do Niemiec, gdzie pod przybranera nazw iskiem  
Gerlach, został uczniem uniw ersytetu  w Jen ie . Kam panija 1814  r. pow oła
ła  go znow u w  szeregi wojska pruskiego; tu odznaczył się w bitwach pod 
Kulm i pod Lipskiem, a mianowany generałem  brygady, jako genera ł kw a
term istrz  służył w 1815 r. pou Bliicherem. W  1819 r. w ystąpił ze służby, 
lecz w 6 lat później do niej powrócił, jako dowódzca dyw izyi konsystującej 
w  Głogowie. W  r. 1831 zosta ł dowódzcą piątego korpusu armii pruskiej, 
w  wiel. księstw ie poznańskiem; umarł 1843 r. w  Poznaniu. Praw ość jeg o  
charakteru była tu szczerze cenioną.

Grolmus albo Krolmus (W acław ), starożyfnik i pisarz czeski, urodzo
ny 1787 r. w e w si Brzezińce w  Czechach (w  Bołesławskićm ), syn miejsco
w ego nauczyciela; w  r. 1811 słuchał nauk filozoficznych w  Pradze, a  1812 r. 
teologii w  Litom ierzycach, gdzie zarazem  pośw ięcał się nauce języka g re 
ek ego, hebrajskiego i badaniu starej literatury  czeskiej. W  r. 1815 o trzy
mał św ięcenie kapłańskie; 1818 r. został plebanem w  N owej Ł ysie , guzie 
przełożyw szy na język czeski łacińską A g e n d ę ,  zaczął podług takowej 
spraw ow ać obrządki dla ew angelików . O skarżony z  tego powodu przed 
konsystorzem , przeniesiony był (w  r. 1819) do M szena. T u  w sław iw szy 
się kazaniami, na które tysiące zbiegało się ludu naw et z sąsiednich parafij, 
pow tórnie oskarżony z tej przyczyny, w  skutek  w yroku konsystorza litom ie- 
rzyckiego odbywszy siedmiodniowe rekolekeyje w  klasztorze Dominikań
skim, przeniesiony został na plebaniję do Brozna (w  r. 1823), gdzie podo
bnież licznych miewmł słuchaczy obu w yznań. W  tym roku dostał się na 
expozyturę w  K rzesejnie nad Ohrzą, zkąd w szelkie znalezione starożytności 
przesyłał muzeum narodowem u, a w  r. 1832 otrzym ał probostwo w  Z w ikow - 
cu, które 1840 r. z przyczyny sporu z miejscowym kolatorem, M aciejem K a
liną z Ja ttenszte jna , opuścił. W  r. 1834 został członkiem tow arzystw a po
mologicznego w Pradze. Zam iłowany w  przeszłości sw ego narodu i staro
żytnościach krajow ych, zoierał takowe gorliw ie, m ianowicie te, które się od
nosiły do dziedziny ducha czeskiego, ja k  gadki ludow e, przysłow ia, zw ycza
je  i t. p. i w  tym celu liczne odbyw ał podróże po ojczystej ziemi. W roku 
18 40 usiadłszy w Pradze, czynnie w pływ ał na rozwój narodowej idei i k ie
row ał z poruczenia muzeum czeskiego licznemi poszukiwaniam i w ykopalisk, 
na co miał sobie przeznaczony fundusz z kassy  tego naukow ego zakładu 
W  Marcu 1848 r. obrany na członka do komitetu narodow ego pragskiego. 
silnie popierał tam praw a języka czeskiego. Po zaszłym  boju w  Z ielone 
Świątki tego roku, uw ięziony przez w ładze wojskowe (18 C zerw ca), po dzie
sięciu tygodniach uwolniony jako niew inny, stracił tym sposobem prawi* 
wszystkie sw e rękopism a. W e W rześn iu  został starostą Lipy słowiańskiej 
sekcyi m ałostrańskiej. M iędzy innemi dziełami napisał; Kronika w szech  
suchych i  m okrych, u rodza jnych  i  n ieurodza jnych  la t i t. d. w króle
s tw ie  czeskiem  etc., a ż  do lal ostatnich  (P raga , J8 4 2 ); Gród H ora H w iezdnc  
(S tern b erg j, inaczej Sterm elice to K o u rzym sk iem  (P raga , 1844); S tarocze-  
skie powieści, śpiew y, g ry , zw ycza je , u roczystości i  melodyje, ze  w zględem  
na  mitologiję czesko-słow iańską. Ciekawe to dzieło w ydał pod pseudoui-
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m em  S. Sum lorg, powstałym  z  odw rotnego przeczytania sw ego nazw iska, 
41a tego, że  ów czesna cenzura nie chciała pozwolić na zam ieszczenie rze
czyw istego  nazw iska. Oprócz tego z polecenia konsystorza napisał: Obrona  
p ra w d y  katolickiej, c zy li p rzy m ierze  m ię d zy  katolikiem  a n iekatolikiem  
(1 8 4 3 , t. 3 ); dalej: O pis pam ięci godnych rze c zy  kościoła ś. W ita , kap licy  
i .  W acław a  i t. d. i Agenda czeska chrześc ijan  katolickich e1c. (P raga , 
1 8 4 8 ) i inne różnej treści. Ad. N .

G ro m , pierw otnie w  naszej mowie oznaczał piorun, gdy  sam w yraz pio
run, był nazw ą bożyszcza P ioruna , który gromy rzucał na ziemię. Prze
kleństw o z czasów  przedchrześcijańskich: ,,Bogdaj cię ja sn y  piorun trząsł,” 
którym  w zyw ano to bożyszcze gromowładne, dosadnie m aluje jego  zna
czenie. Lud nasz zachow ał jeszcze odwieczne klątwy: E k c c h  cię grom 
zabije ,”  ,.Bogdaj w as grom spalił” i t. p. Poeci nasi, którzy za  żyw io ł do 
sw ych utw orów  brali pogańską mitologiję, dodają przydomek Jow iszow i g ro -  
m owładzcy, co gromy czyli pioruny ma na zawołanie. K. W ł. W.

Gromada, zebranie, zbiór ludzi. „G dzie gości gromada, niesm aczna bie
siada,”  „G dzie grom ada m niejsza, tam spraw a łacn ie jsza,” mówią przypo
w ieści z X V I w ieku. W łaściw ie oznacza m ieszkańców jednej wioski, ztąd 
trafne  przysłow ie: „Gromada wielki człow iek,” które i nasza ltu ś  powtarza: 
Urom ada icełykij czolow ik , dając do zrozumienia, że  zdanie i woła w szy
stkich w e w si, ma znaczenie pow ażne. Z ebranie gromadzkie, oznacza zgro
m adzenie się ludności w ioski do narad, lub słuchania jakich rozporządzeń 
w ładzy. Z iąd w yrażenia: gromadzki podatek, gromadzki fundusz i t. p., gdy 
przedm iot jaki dotyka m ieszkańców  całej wioski. Sołtysa czyli wójta 
wsi, w  niektórych okolicach nazyw ają grom adzkim . K . W ł. W.

Gromada (Classis"), w  zoologii znaczy nazw ę jednego z w iększych sku
pień  królestw a zw ierzęcego. W  jednej grom adzie obejmują się zw ierzęta , 
m ające przynajmniej głów ne ^przyrządy życia podobnie zbudowane. L in n e - 
usz np. w ziął za podstawrę gromad swojego system atu u zw ierząt w yższej 
organizacyi budowę serca; zaś dla dwóch ostatnich grom ad, budowę ciała 
w yraźnie staw ow atą, lub jednostajnie miękką. N a tej zasadzie zbudował 
sw ój podział zw ierząt na 6 następujących gromad: I  M am m alia , ssące; 
I I  A ces, ptaki; I I I  A m phib ia , dw używ iolne (ziem now odne); IV Pisces, 
ryby; V  Insecta , nasiekańce; VI Verm es, robaki. W  miarę poznawania 
z czasem coraz w iększej liczby form zw ierzęcych i dokładniejszego badania 
ich  budowy, daw ała się czuć potrzeba coraz w iększego rozdrabniania tych 
podziałów, określenia im ściślejszych granic i nadania trafniejszych nazw . 
W ielkiem  na tej drodze ułatw ieniem , było podzielenie najprzód przez Cuvier’a 
całego zw ierzęcego św iata na 4 w ielkie działy, oparte na budowie systemu 
n e rw o w eg o : zw ie rząt k ręgow ych, miękkich, zestaw nych i promienistych, 
a  każdy z  tych dopiero został podzielonym na gromady. Takich gromad 
Cuvier w  swojem klassycznem  dziele: L e  regne an im al, przyjął 19. Dział 
irę g o w y c h  tw orzą 4 pierw sze grom ady L inneuszow skie, ze zmianą tylko 
nazw y A m phib ia  na R ep filia , gady, czyli raczej płazy. Dział miękkich obej
m uje u Cuviera 6 gromad: Ceplialopoda, głowonogi; Pteropnda, płetwonogi, 
okrzydłopławy; Gasleropoda , brzuchopełzy (ślim aki); Acephala, bezgłowe 
(sko jk i); Brachiopoda, ramionki; Cirripedia, strzęponóżki (część skorupia-
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ków ). Dział zestaw nych podzielił na 4 gromady: A n m rfa ta , pierścienice 
(część robaków ); Cruslacea, skorupiaki; A rachnoidea , pająki; Insec ta , 
owady. D ział prom ienistych n a 5  gromad: E chinoderm ata , ie iokory; E ntozoa , 
g listy  (d ru g a  część robaków); Acalcpha , żegaw nicc; Zoophyta, zw ierzo
k rz e w ) , In fu s a r ia , wymoczki. Plan ten Cuviera późniejsi klassyfikatorowie 
rozw ijali, prostowali w szczegółach, przestaw iając niektóre skupienia, zbija
ją c  w jedno lub rozdrabniając. I  tak, w  kręgow ych oddzielono za Ulainvil- 
lem, od rogowym naskórkiem opatrzonych płazów (T łe /jM a), śluzowatym  
nabłonkiem  pokryte skrzeki (żaby , try tony etc.) A m phib ia  albo B a fm ch ia , 
będące w pierwszym peryjodzie życia rybam i, a odbyw ając przem iany 
kształtów , zm ieniają zarazem  organa oddychania i organa ruchu. Co do in
nych działów pow szechnie staw ią zesfaw ne przed iniękkiemi, dla dosko
nałej parzystej sym etryi w budowie ciała i lepiej w ykształconych organów  
ruchu. Z w ierzęta  miękkie postawione przy  promienistych, tw orzą z niemi 
w edług niektórych, n ieprzerw any szereg  organizm ów coraz prostszych, tacy 
podają tylko 3 w ielkie działy królestw a zw ierzęeego. Inni przeciw nie po
w iększają ich liczbę, odłączając beznogie, choć obrączkow ane robaki, od in
nych zestaw nych, opatrzonych nogami z w yraźnych członeczków zestaw io- 
nemi ( Arlhrnpnda  albo Condylopoda). W  promienistych zaś, odróżniają od 
rozm nażających się normalnie przez ja jka  (w  pewnym przynajmniej peryjo
dzie życ ia ), organizm y niejasno zw ierzęce, rozm nażające się w yłącznie tyl
ko przez pączkow anie lub rozpadanie się, Protozoa, w szczątki. Liczba 
tedy gromad u najnow szych naw et autorów  nie je s t  jednakow a, ci na 2 0 -tu  
przestają, inni tę liczbę do 30 -tu  zw iększają, bo n iższe zw łaszcza szczeble 
tej drabiny klassyfikacyjnej, są nader trudne do ustanow ienia. Podajem y tu 
spis gromad, które pow szechniejsze uznanie u w iększej liczby zoologów 
znajdują. 1. Dział zw ierzą t kręgow ych: 1 ) M am m alia , ssące; 2) A ves, pta
ki; 3) Heptilia, płazy (gady ); 4 ) A m phibia , skrzeki (g ad y ); 5 ) Pisces, ry 
by. II. Dział zw ierząt zestaw nych: a ) Artliropoda. czlonkonogie; 6) ln ~  
secla, owady; 7 ) M yriapoaa, krocionóżki; 8 ) Arachnoidea, pająk i; 9) C ru-  
slacea, skorupiaki; t>) A n n u la ta , obrączkow ane; 10) Vcrmes, robaki. I II . 
D ział zw ierząt miękich: 11) Cephalopoda, głowonogie; 12) Cephalidia, śli
maki; 13) A cephala , małże; 14 ) Tunica la , nponniki (łyczanki). IV. Dział 
prom ienistych: 15) Echinoderm ata, jeżokory; 16) Bryozoa, mszanki; 17) 
C/enophora, grzebycznice; 18) Discophora (żegaw nice); 19) P oiypi, zw ie
rzokrzew y (polipy); 20) P rotozoa, w szczątki. A . W.

Gromadka (Ge&tnys Rich., O ryctom ys Eyd., Thom om ys  W ied .), rodzaj 
ssących, gryzących, zbliżony do rodzaju Genrychus. Z w ierzątka te ogon 
mają krótki, niekiściasty, oczy mierne, nogi prawie równe, pięciopalcowe, 
z  dlugiemi sierpowatem i pazurami, torby policzkowe. W szystkie gatunki 
m ieszkają w  piasczystych okolicach A m eryki północnej, kopią nory, w  które 
znoszą zapasy żołędzi, orzechów i korzonków. H7. 7 .

Gromadzki (Jó ze f P rosper), pod tem nazwiskiem zbiorow em, młodzież 
polska na un iw ersytecie św . W łodzim ierza w  Kijowie ucząca się, w ydała 
dzieło złożone z rozpraw  i artykułów  własnych historycznych i literack ich , 
bardzo ciekawych, które wyszło p. t. P ism a J ó ze fa  Prospera G rom adzkie
go, w ydał Antoni Syroczyński, Kijów, 1858.

Gromaiski (M ikołaj), teolog polski, żyjący w  X V III w ieku, I ył kanoni
kiem poznańskim; są w  druku następne jego  dz ie ła : T roisty  p u k lerz  Filipa 
i  Jakóba Apostołów , P a lry ja rchy F ra n c iszka  i  A ntoniego W yznaw ców ,

49*
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w  Poznaniu, 1757, in folio; oraz drugie: W ielkie dzieło M agdalena św ięta  
kazan iem  okazane , tam że i tegoż roku, in folio.

G ro m n ic a , św ieca g ruba woskowa, poświęcana w  kościele dnia 2 L u te
go, w d z ień  uroczysty Oczyszczenia N ajśw iętszej Maryi Panny i Ofiarowania 
Jezusa  w  św iątyni Pańskiej. P rzed summą odbywa się obrząd poświęcania 
św iec takich: kapłan w tedy prosi w  modlitwach Boga, aby sw ą łaską i nauką 
um ysł ludzi oświecał, a miłością serca ich zapalał, aby książęta ciemności 
ze w szystkich m iejsc, gdziekolw iek zapalone będą, z bojaźnią i strachem 
uciekali Po czem z zapalonemi świecami odbywa się w  kościele proces- 
syja. U n*s nazyw am i takie św iece grom nicam i, dla tego, że w czasie bu
rzy  je  zapalają po domach, ażeby chroniły od uderzenia grom u czyli pioru
nu; ztąd uroczystość ta kościelna, zw'aną je s t w całej Polsce grom niczną. 
Gromnicę zapaloną dajem y konającemu człowiekowi. Je s t ona symbolem 
czyli znakiem oczekiw ania na przyjście N iebieskiego Oblubieńca Jezusa  
C hrystusa i najżyw szej miłości ku niemu, na którą um ierający w tym dla 
siebie najw ażniejszym  czasie, zdobyw ać się powinien. Ten zw yczaj w zięty 
je s t z ew angelicznej przypow ieści o dziesięciu pannach , oczekujących 
z  lampami zapalonomi przyjścia oblubieńca. Lud nasz przy zamawianiach 
ciężkich chorób, a głów nie też ran , używ a gromnic. P rzy  zapalonej, zama
w iająca zw ykle kobieta odmawia modlitwę, po ozem gasi gromnicę i okurza 
o tw artą ranę, lub miejsca cierpiące. Gromnice takowe robią z kilku grom 
nic poświęcanych w  kościele, do czego dodają zioła i żyw ice, których miarę 
i stosunek w  głębokiej zachow ują tajem nicy. W  każdym domu przyniesio
ną gromnicę zachow ują u nas starannie z roku na rok, a używ ają je j jedynie 
w  w ypadkach pow yżej wymienionych. Po niektórych rodzinach zachow ał 
się starożytny obyczaj, palenia ich przed obrazem Bogarodzicy, w każdy 
dzień uroczysty, poświęcony czci N ajś. M aryi Panny. K. 117. W.

i l r o n in g e n ,  ob. G reninga.
GrOHO albo 'Sronko, W  pospolitej mowie znaczy pęk jagód , zazw yczaj 

winnych, kalinow ych łub bzowych, na swych ogonkach w iszących. W  bo
tanice grono ( R acem us)  ma nazw ę kw iatostan, czyli pewien sposób ułożenia 
kw iatów  na szypulce rozgałęzionej, zkąd naw et miano kw iatów  gronkowych 
powstało. Grona łub gronka mogą być zw isłe, jak  np. u winorośli, czerem 
chy, berberysu i kłokoczki; albo stojące, jak  np. w  ligustrze, niektórych ta- 
w ułach czyli spireach i w  w. i. roślinach.— Grono w  znaczeniu przenośnem 
znaczy gromadę, orszak, ja k  np. „T rzym a dziś prym w  gronie w arszaw 
skiej m łodzieży;” „F ig u ru je  między gronem  uczonych” (T ea t., 29— 6, 102); 
albo: „D ziew iątne (dziew ięć m uz) grono córek Iłelikonu” (Zabór., 4, 392).

F. Be.
G ro n o s ta j  ( M ustela  erm inea  L .), gatunek  rodzaju łasicy (ob. Łasica').
G ro n  o s ta je ,  hernostaje; futro używ ane na podbicie płaszczów monar

szych koronacyjnych i w ielkich książąt, obrzędowy ubiór. U nas w X III  
i X IV  w ieku, używ li fu ter gronostajowych biskupi i kasztelan krakowski. 
S ta tu t  H erburta  i Y o lu m in a  legum  wsKazują, że  gdy kto odwoływał się od 
w yroku kasztelana krakow skiego, powinien był dać mu kożuch gronostajo
w y. N a znak hołdu wielkim książętom  litewskim, mieszkańcy miast Nowo
grodu W ielkiego i Pskowa, dawali obok innych i futra gronostajowe. In
s truk tarz celny litew  od soroka czyli 40  hronostajów cło postanawia. Panowie 
polscy i panie, tego rodzaju fu tra z upodobaniem nosili w  XVI i XVII 
w ieku.
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u r o n o y  (Jan  F ry d e ry k ), słynny archeolog, znany w  św iecie uczonym 
jako Grononius, urodzony 1611 w  Hamburgu, przebyw ał przez długi czas 
w  Hollandyi, A nglii, F rancyi i W łoszech. W  r. 1643 został professorem  
historyi i w ym ow y w Deventer. Po śmierci H einsiusza (1658) zają ł m iei- 
sce jego  w  L eydzie, gdzie umarł 1671 r. W sław ił się wydaniem T ytusa L i-  
w ijusza, Ju styna , Tacyta, A ula Gellijusza, F edra, Seneki, Plaufa i bogatem i 
przypisam i do dzieła Grotuisa: D e ju r e  belli et pacis. —  Syn jego  GrOBOY 
(Ja n ) , urodzony w D eventer 1645 r., professor literatu ry  w  P izie , a nastę
pnie w  lieydzie, zm. 1716 r,, w ydał dzieła Polybijusza, Ilerodnta, Cycerona, 
M arcełlina i sam napisał szacow ne bardzo dzieło: T hesaurus A nlit/uH alum  
G raecarum  (13 to l. fol., Leyda, 1697— 1703).

GrOBOW Sk’ (Jęd rze j) , przeor Cezarytów  przy kościele ś. M arka w  K ra
kowie, zw anych u nas M arkami, żyjący w końcu XVI i pierw szych latach 
X V II w ieku, zostaw ił w druku: Ż yw o t błogosławionego M ichała Gedrncia 
książecia litewskiego, zanonnika , którego ciało odpoczywa w  K rakow ie, w  ko
ściele ś. M arka, Kraków , u Szymona Kempiniego, 1615, in 4-o; przypisane 
hrabi na Tarnow ie, staroście w endeńskiem u.

GrOOm , w yraz angielski, oznaczający chłopca stajennego, m asztalerza, 
k tóry  tow arzyszy swemu panu konno na spacerach. —•. Groom  pokojowy 
je st to niedorostek kikonasto letni, w  w yszukaną odziany liberyję.

ETOS (P io tr le), znakomity rzeźb iarz  francuzki, urodzony 1656 r. w  Pa
ryżu, o trzym aw szy w 20-ym  roku życia w ielką nagrodę akademii sztuk 
pięknych, w ysłany byl do Rzymu, gdzie Jezuici poruczyli mu przyozdobie
nie wielkiego ołtarza w  kościele ś. Ignacego  Lojoli. W  Collegio Romano 
jeg o  je s t dłóta sław na płaskorzeźba, znana pod nazwą: W niebow zięcie św ię
tego L udw ika  Gonzagi. A rcydziełem  Gros’a je s t także statua um ierającego 
A. S tan is ław a  Kostki, pomimo dziw acznego pomysłu w ykucia ciała, szat 
i łóżka z rożnokolorowcgo marmuru. Pow róciw szy do P aryża, czynnie pra
cował nad przyozdobieniem hotelu Crozat i ogrodów w ersalskich; w krótce 
jednak przeniósł się znowu do Rzymu, gdzie um arł 1719 r. Z  epoki d ru
giego tego pobytu w e W łoszech, najznakom itszem i pracami jeg o  są: płasko
rzeźba z historyi Tobijasza w Monte della Pietń, statua Kardynała Casam ata 
w  M irierwie i grobow iec jego  w  San-Giovanni, oraz mauzoleum Piusa IV 
w  Santa M aria M aggiore. W  T uryn ie kościół Karm elitów posiada jeg o  po
sąg  ś. T eressy . N a nieszczęście le Gros ży ł jeszcze przed zbadaniem  an
tyku; głów ną \vięc je g o  za le tą  je s t wykonanie techniczne, ale brak mu szla
chetnej prostoty i prawdy, którychby zresz tą  czas jego  nie pojął. F. H . L .

GrOS (Antoni Jan , baron), m alarz francuzki, urodzony w  P aryżu  1771 r., 
w  bardzo młodym w ieku w szedł do pracowni znakom itego David’a. P oczu- 
w szy swe siły opuścił m istrza i udał się do W łoch, gdzie pomimo w ielkiego 
talentu, malował tvlko miniatury. Po zrobieniu tutaj portretu generała  Bo
naparte , należał do kommissyi zabierającej dzieła sztuki do F rancy i. N a
stępnie na odpow iadające swem u talentowi zw rócił się pole, a jeg o  obraz: 
Bonaparte na  moście pod Arcole (1801), powszechną nań zw rócił uw agę. 
W  roku następnym  konkursow ą uzyskał nagrodę za Bitwę pod K azare t. 
W  r. 1806 płótno przedstaw iające Z arażonych  w  J a ffa , pow szechne dla ar
ty sty  ściągnęło uw ielbienie. Obraz ten, nie tyle odznaczający się kolorytem  
ile układem , uw ażany je s t za arcydzieło szkoły francuzkiej. N astępnie uka
za ły  się w ielkich rozm iarów  jego  obrazy: B itw a  pod A bukir  i Pole b itw y pod 
E y la u ,  a  w  1812 roku w  innym ju ż  rodzaju  arcydzieło: F ranciszek  1 i  K a-
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roi V otl/ciednająct) groby świętego Dijjonizego. Od tej to pory Gros, po 
przedstaw ieniu  w obrazach św ietnych dni cesarstw a, oddal swój pędzel na 
usługi restauracyi i nie m niejszej w artości od poprzednich były jego  obrazy: 
L u d w ik  X V I I I  opuszcza ją cy  za m ek  T uileries  i K siężna  d’ Angouleme w y 
je żd ża ją ca  z  Bordeau.r. Celował także w  malowaniu portretów, z pomię
dzy których szczególniejszą zw róciły  uw agę generała  Lnssalle i chemika 
Chaptal; lecz ostatnie jego  utw ory nadzw yczaj były miernemi, a mierność ta 
datu je  się od czasu, gdy  zm ienił sw e zasady polityczne i pędzel swój innej 
pośw ięcił spraw ie. Był wielkim, gdy ideałem dlań było cesarstwro, gdy czy
ny bohatera w ieku w  natchnieniu przenosił na płótno, a w ielkość jego na 
tem polu, śmiało porównać można z w ielkością David’a, jako republikanina; 
lecz skoro zabrakło natchnienia, skoro na inne zw rócił się pole, uw ielbienie 
dla je g o  ta lentu , wielkfemu w  publiczności uległo rozczarowaniu. Ostatni 
jego obraz: H erkules i B yjodem a  (1835) powszechne w yw ołał krytyki, co 
do tego stopnia rozdrażniło artystę, że ciało jego w dniu 26 Lipca 1835 r. 
w yciągnięto z Sekw anny w  pobliżu IWeudon, i nikt w'e F rancyi nie w ątpi, 
iż samobójstw'era żyw ot swój zakończył. Cesarz umiał w ynagradzć prace 
i talent Gros’a, gdyż mianowany kaw alerem , a następnie oficerem Legii hono
row ej, otrzym ał ty tu ł barona i został członkiem instytutu.

GrOSSbBeren, w ieś w  okręgu Potsdam, prowincyi Brandenburg, króle
stw ie pruskiem położona, w sławiona została stoczoną tu bitwą w dniu 23 
S ierpn ia  1813 roku. Szczegóły jej są następne: Zi upłynięciem terminu za 
w artego  w D reźnie rozejm u (17  Sierpnia), Napoleon postanowił trzy  ude
rzen ia  w ym ierzyć przeciw  sprzym ierzonym , kierując sw e w ojska ku W ro
cław iow i, Pradze i Berlinowi. Sprzym ierzeni dla zastoniecia Berlina, poru
szyli armiję północną pod wodzą Bernadottego. W ojska francuzkie, prowa
dzone przeciw  niej przez m arszałka Oudiuot, liczyły około 80,000 żołnierza. 
Jednocześnie generał Gerard, komendant M agdeburga, otrzym ał rozkaz w spie
ran ia korpusu m aszerującego na Berlin. Dnia 18 Sierpnia Oudinot zajął 
B aireuth. Poruszenio to zaniepokoiło Bernadottego, w ięc w ysłał dyw izyję 
na rozpoznanie zam iarów  nieprzyjaciela. Oudinot nie ruszył sie z miejsca 
i dopiero 21 Sierpnia popchnął prawe sw e skrzydło drogą ku W ittenbergo
w i, i w yparł przednie straże Prusaków  z T rebbina, N aunsdorfu i Móllen. 
Skutkiem  tego obrotu B ernadotte skupił w szystkie sw e siły. Około południa 
Oudinot dał hasło do bitwy i po morderczej w alce opanował W ittstock 
i W ilm ersdorf. 23 S ierpnia popchnięty genera ł B ertrand na pruskiego g e
nera ła  T auenzien, z pod Błankenfeld został odparty, lecz w tymże czasie 7 -y  
korpus francuzki rozbił przednie straże Prusaków' i opanował Grosbeeren. 
Bernadotte w ydał rozkazy do odwrotu; nie usłuchał go jednak  generał b ii-  
Iow i zaczepne rozpoczął działanie. W ieczorem  7 -y  korpus francuzki 
z przew ażającem i Biilowa miał do czynienia siłami, a jednocześnie generał 
Borstel obchodził praw e Oudinot’a skrzydło. P rusacy z zapałem rzucili się 
naprzód. Padający deszcz dzień cały, nie pozwalał na utrzym anie ognia, 
mordowano się więc bagnetem . Sprzym ierzeni odebrali Grossbeercn; Oudi
not w ysunął naprzód sw e rezerw y; lecz skoro tylko ukazały się z lasu, rzu
cili się na nie Kossyjanie i Szwedzi. Szw»edzki pułkownik Cardell, w sparty 
atakiem jazdy , zdobył arty llcry ję francuzką; Oudinot więc zm uszony został 
do zaniechania w alki, do odwrotu i przepraw y za Elbę. S trata Francuzów 
w ynosiła 2 ,000 jeńców  i 30 dział. W  pamięć tego zw ycięztw a, Fryderyk 
W ilhelm  III w zniósł w  G rossbeeren pomnik z lanego żelaza.
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Gross-Bor, po czeska  W elik i Bor, niegdyś miasteczko, dziś w ieś w  'Cze
chach, na północ od llo rażd ie jow ic. W X IV  w ieku w ładali tu bracia U lryk 
i W ilhelm z Boru, k tórzy  potem w raz z matką Benedyktą, Bor i w sie D ra -  
honiowice i Dobrotico darowali klasztorowi K rzyżow ników  grobu Bożego, 
u ś. Piotra na />derazu (około r. 1334). Jedna z kronik w spółczesnych pi
sze: „Z yżka obiegł Bor, i dopóty oblegał a ż się poddali. A  gdy mu tw ier
dzę oddali, spalił ją  natychmiast, nie w iedząc ze im idzie odsiecz. A gdy 
się  o tem dowiedział, cofnął się na w zgórze do kościółka, i tu się uszykował, 
N aprzeciw  niego stanął (roku 1420 ) pan z K osenberka, z wielkim lu
dem, a z nim pan k ra jirz  z  mnóstwem Niem ców, i innych z nimi ludzi mnó
stwo; a z drugiej strony pan Bogusław  Szw am berk z Plaweńskim  i licznym i 
Niemcami, oraz z Pelzeńskiego: i otoczyli go w  około; bardzo w iele bowiem 
ludu zgromadziło się było na niego. Lecz on mężnie się bronił, zaw sze 
ufność mając w  Panu Bogu, i tłumy nieprzyjaciół z ich braćmi zbił i z ra
nił, a szkodę i hańbę w ielką im uczynił, że aż haniebnie precz uciec musie
li. A on sam na pobojowisku pozostawszy, potem dalej gdzie chciał i gdzie 
była jego  w ola pociągnął.”  W  r. 1421, gdy Taboryci zdobyli Rab, podczas 
km rego oblężenia Zyżka stracił drugie oko, zdobyty został przez nich tak że  
i pobliski Bor. A d . N .

Gross-Górschen (b itw a), ob. Liitzen,
GrOSS-Hoffinger (A ntoni Jan ), pisarz niemiecki, nr. 1808 r. w  W ie

dniu, za młodu w stąpiw szy do wojska, w  r. 1829 gdy wolał poświęcić się  
•naukom, udał się na un iw ersy te t do Muniehu. Przez jak iś czas sta l na cze
le instytutu geograficznego w  Halberstadf; w  r. 1837 pow róciw szy do ro
dzinnego miasta, zaczął w ydaw nictw o kilku z kolei pism peryjodycznych, ja 
ko (o. Der A d ler  i Vindobona, które jednak w  r. 1844  upadły. Dzieła jeg o , 
których w ielkie je s t mnóstwo, w yszły w  części pod pseudonimem H a n n * 
\o rm a n n . T reść ich głów nie historyczna i geograficzna; wymieniam- 

z nich najcelniejsze: Geschichte der óslreichischen Ldnder, Viilker, S ta a le n  
u n d  Regenlen  (1834); O alleńe der beriihm leslen D enker a ller Zeilen; L e -  
bens-und Regierungsgeschichle Josephu I I  (t. 4, 1835— 37); Die T heilung  
Polens und  die Geschichte der iistreichischen H errscha ft in  G alizien  (1 8 4 6 )  
i w iele innych. Oprócz (ego pisał liczne powieści, poezyje i inne u tw ory  
bclletry-styczne. W  ogóle je s t to pisarz nie bez talentu, ale więcej rze
mieślnik literacki, aniżeli człowiek silnych przekonań i nieskalanego sposoba 
myślenia.

Gross-Priesen, po czesku W elike B rzezno , w ieś i zam ek w  Czechacfc 
(w  powiecie litomierzyckim, okręgu ustskim ), na prawym brzegu Laby, od
znacza się sadami, chmielnikami i kopalniami wybornego w ęgla, w  pobliża 
istniejącemi. P rzed r. 1676 majątek ten należał do panów ze Salhauzenu,, 
od których w  tym roku kupiła go Zofija A gnieszka hr. z D ietrichsztejnu; r . 
1745 kupił go od E rnestyny  hr. Ilarachow ej z D ietrichsztejnów, Ferdynand 
hr. z Ilarnchu, w którego rodzie pozostawał aż do czw artego dziesiątka bie
żącego w ieku, w którym sposobem kupnym przeszedł na w łasność dzisiej
szego dziedzica K arola hr. Thotka, b. najw yższego burgrabiego królestw * 
czeskiego. A d. N .

Gross-Schlachten, po madziarsku A b m d -B d n y a , miasteczko w  Siedmio
grodzie, w  żupie hiałogrodzkiej (W cissenburg ), 4 ,000 m ieszkańców, W oło
chów, M adziarów i Niemców. W  pobliżu, pod w sią V orospatek, znajdują się  
bogate kopalnie złota i srebra, znane ju ż  za czasów rzymskich. Ad. N.
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Gross-Scbbiiaa, po serbsko-łużycku  S zu n ó tc , miasteczko w L nżycach  
-saskich, liczące 5 ,400 mieszkańców, między którymi jest w ielu bogaczów.

G rO S S in jjer (Ja n  C hrzciciel), uczony naturalista w ęgierski, urodzony 
w  Komornie 1728, zm arły tam ie  1803 r. W stąpiw szy do zakonu Jezu itów , 
pył nauczycielem po w ielu  konwiktach tegoż zgrom adzenia w  W ęgrzech  
i A ustry i, w  Teresianum , W iedniu  i Koszycach ( K aschau )  i t. d., w szędzie 
w  częstych swoich podróżach poświęcał się naukom przyrodzonym , groma
dził zbiory i osobliwości, w zbogacając niemi muzeum koszyckie. Jako autor 
pomiędzy w ielu dziełami, które zostaw ił w  języku łacińskim, największą mu 
sław ę zjednały: D issertatio  de lerrae m otibas Regna' H ungariae, Raab, 1783, 
in 8-o , oraz U nirersa historia  physica Regni H ungariae , P resb u rg  i K o- 
morno, 1793— 1797 w  5 -u  tomach.

Grosse-Sturmhaube, po czesku S zy s za k ,  jeden  ze szczytów  g ó r K ar
konoskich (R iesengeb irge) w  Czechach, wysoki na 4 ,700 stóp nad poziom 
morza. A d . N.

GrOSS-Wardein, Ob. W arasdyn  w ielki.
G rO S Sm aim  (C hrystyjan Gottlob L eberecht), superin tendent i professor 

zw yczajny teologii w  Lipsku, urodził się r. 1783 w Priessnitz, w  A lten - 
burgskiem . P rzy  w stąpieniu  do w ydziału teologicznego, bronił rozprawy: 
tyuaestiones Philoneae  (2  części, Lipsk, 1829), i odtąd rozw inął w ielostron
ną  a pożyteczną czynność. Od r. 1833 będąc członkiem pierw szej izby 
zgrom adzenia stanów  saskich, odznaczył się, rów nie jak  w  innych okoliczno
ściach, jako gorący i silny szerm ierz spraw y postępu, a obok tego jako 
obrońca autonomii Kościoła. Czynnie należał do założenia i rozszerzen ia 
protestanckiego stow arzyszenia Gustawa Adolfa. 16 pom iędzy licznych pism 
i kazań Grossmanna, szczególniej odznaczają się: UeOer die R e f orm afion  
d er protest. K irchenrerfa ssung  (L ipsk, 1833); De Jtidaeorum  disciplina a r-  
eani (2  części, tamże, 1833); De philosophia Sadducaeorum  (3 części, tam
że , 1826— 38). Grossmanna uw ażają za najgruntow niejszego znaw cę Filona 
i filozofii alexandryjsko-judejskiej. L. R .

Grossmann (L udw ik), kompozytor, urodził się w  W arszaw ie , i napisał 
kilka dzieł na orkiestrę, m iędzy innemi uw erturę do M aryi M alczew skiego, 
w ykonaną w  resursie w arszaw skiej w  1859 roku; a nadto w iele tań
ców i ulotnych sztdk na fortepian; arranżow ał też pieśni rozm aite od 
1860 roku.

GrOSZ, od grossus, co w  zepsutej łacin ie znaczy g ruby , pow stał w e F ra n -  
eyi, gdzie Ludw ik IX  po raz p ierw szy w  mieście T ours między 1226 a 1270 
rokiem  takowe wybijał. Potrzeba zastąpienia dotychczasowej drobnej blaszko
w ej monety g rubszą i dogodniejszą, okazała się w e w szystkich krajach. Dla 
naszych stron W acław , król polski i czeski, około 1300 r. p ierw szy grosze 
wybijać kazał i te w  Polsce upowszechnił Znane one były pod nazw ą sze
rokich, pragskich lub czeskich i do dziś dnia często się w ykopują. W artość 
ich na stopę 86 zł. z grzyw ny kol., 43 grosze wynosi. K azim ierz W ielki 
p ierw szy  u nas w ybijał grosze krakow skie, które w szakże dziś do w ielkich 
rzadkości należą. N astępnie przez półtora w ieku napotykamy tylko pół- 
groszki za A leksandra Jagiellończyka zjaw iły  się grosze litew skie, których 
dotąd jeden  tylko znany je s t okaz: pieniądz ten naszym  numizmatykom nie
znany , w yobrażony w  dziele M iinzstud ien  H. Grote’go (L ipsk , 1865 r., poszyt 
1 , n a  tab. I I I ) .  Zygm unt I, jako książę głogow ski w ybijał na stopę cesar
stwa niem ieckiego grosze z datą 1506 r., w łaściw e zaś grosze koronne na-
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potykamy dopiero z r .  X526, ziem pruskich z r. 1528, miasta Gdańska z r. 1530, 
Elbląga 1533 r., litew sk ie  z 1535 r. T e ostatnie oż do unii były zaw sze o j e 
dną czw artą lepsze, tak iż cztery litew skio w yrów nyw ały  pięciu koronnym , że  
zaś w  Polsce przyjm ować ich w yżej nie chciano, a obok tego żydkow ie chci
w ie je  w y ław ia li, ztąd dziś są w ogóle rzadkie. W artość grosza tak u nas 
jak  i za g ran icą  szybko się zm niejszała: dokładne obliczenie tej je  zaw dzię
czam y Czackiem u, którego tablice ew aluacyjne podstawę w szystkich obra
chunków  stanowią. Roku 1050 wybijano jeszcze  grosze w  srebrze , w y -  
rów nyw ające trzem teraźniejszym  miedzianym, ale po wojnie szw edzkiej w y
bijania ich zaniechano. Dopiero gdy  1765 r. S tanisław  A urust zaprow adził 
stopę groszy miedzianych, pow stały obok nich grosze srebrne, których szło  
4 na złoty, w ięc rów nały się 7'/% miedzianym. Po roku 1782 w ybijanie gro
szy srebrnych zupełnie ustało. K . B.

GrOSZ Ś. Piotra, Ob. Sw iętopielrze.
G rO SZek (L a th y v u x  L .) , rodzaj roślin do te jże samej rodziny przyrodzo

nej, grom ady i rzędu Linneuszow ego, co groch (ob.) należących, obeimuje- 
przeszło 50 znanych gatunków. 7i tych 8 rośnie dziko w  krajach daw nej 
Polski, a 3— 6 z południowej Europy lub północnej A fryki po ogrodach dla 
ozdoby utrzym ywane. Groszki łatwo odróżnić od podobnych im roślin (d rz e -  
w ogroszku, grochu, wyki i soczew icy) po liściach, po w iększej części z jednej 
pary listków  podłużnych lub lancetow atych złożonych; kw iatach dużych, 
w gronko na szypułce ułożonych, i szyjce słupkowej w  w ierzchołku płasKO 
ściętej, od w ew nątrz linijką w łosków  pokrytej a od zew nątrz  nagiej. Jedupir. 
z najpospolitszych gatunków  je s t g roszek łąkow y ( L a tliy ru s  pra tensis  L ) ,  
o kwiatach żółtych, w szędzie po łąkach w ilgotnaw ycn w  całej E uropie po
spolity, dając dobre i pożywne siano. Groszek leśny ( L a fh y ru s  silres/ris  L ) ,  
o kw iatach czerw onaw o-zielonych, w ew nątrz  purpurow ych, rów nież w  całej 
Europie po lasach, ale zazw yczaj górzystych, pospolity, daje także dobrą pa
szę. Groszek błotny (L a /h y r u s  p a lu slr is  L .) , o kw iatach błękitnych, szcze
gólniej w  północnej części Polski i reszcie Europy po bagnach i łąkach mo
krych pospolity, służy  rów nież na siano. G roszek bulw kow y (B a /h y r u s  
luberosus  L .), o kw iatach jasno-karm inow o-różow ej barw y, korzeniu  
nakształt ziem iaków bulwkonośnym, trafia się w  całej praw ie E uropie, prócz 
Anglii i Hiszpanii, po polach gliniasto-m arglistych m iędzy zbożem . U nas, 
szczególniej w  Krakowskiem , Sandom ierskiem  i w  W ieluńskiem , je s t pospo
lity. W  W ielkopolsce zaś, w  ziemiach pruskich, na L itw ie, W ołyniu , 
Podolu, w  Galicyi i na Bukowinie trafia się m iejscam i, gdzie g ru n t p rzy 
jaznym  dla niego się okaże. G roszek ton z tego w zg lędu  je s t w ażnym , 
że bu lw kijego  są jadalne. Bulwki z okazów dzikich są  w ielkości orzechów  
tureckich, z upraw ianych zaś dochodzą niekiedy 2 cali długości; z  w ierzchu 
są brunatne, w ew nątrz zupełnie białe, m ączysto-soczyste , smaku słodkaw o- 
m igdałowego. Dają się je ść  surowo lub gotow ane, a w  popiele lub na bla
sze upieczone, mają smak do kasztanów  podobny. K w iaty  groszku bulw ko- 
w ego, prócz bardzo pięknejróżow ej barw y, zapachem  konwnliję przypom ina
ją , przeto w  bukietach praw dziw ą są ozdobą. Dawno ju ż  usiłowano ten  
gatunek groszku dla sm acznych bulwek na w iększy  rozm iar upraw iać, a tym 
sposobem choć w  m ałej cząstce często psujące się kartofle zastąpić. N ie  
otrzym ano jednak  dotąd stanowczych wypadków, a prawdopodobne powo
dzenie tej rośliny dopiero przyszłości zostaw ione. In n e  mniej w ażne gatun 
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ki groszków , dziko w  naszym  kraju trafiając* się, są : L a th yru s h irsu tu .i Ij. 
L. la tifo liu s  L ., L. n isso lia  L ., L. pis i fo r  mi.i R. i L a th yru s sa tio u s  L., 
czyli g roszek siew ny, rosnący dziko w  południowej Europie, a w  środkow ej 
tu i owdzie w  w ielkich ilościach po polach, na pokarm dla ludzi i paszę dla 
bydła upraw iany, u  nas rzadko się siew a, i ty>ko w  niektórych okolicach na
szego k raju  pod nazw ą soczew icy w iększej spostrzegać go można. Daje 
z iarnka m niejsze od grochu zw yczajnego, praw ie czw orokątne, z jednego bo
ku  nieco spłaszczone, białe lub brunatnaw e. Użycie tego groszku niektórzy 
za niezdrow e poczytują. W  niektórych ziemiach Polski, groszki zowią 
lędźw ianem , co jednak  za ogólną nazw ę brać nie należy. Zj groszków  ogro
dowych, dla ozdoby pielęgnow anych, na w spow nienie za słu g u je : L a th yru s  
odoratus  L., o kw iatach mocnego zapachu kwiatu pom arańczowego, fijoleto- 
w o-niebieskich , różow o-fijoletow o-bialych lub różow o-białyoh ; pochodzi 
z północnej A fryki i południowej Azyi. L a th yru s grand tflnrus  Sims., 
o kw iatach karm az) nowych, je s t praw dziw ą ozuobą naszych ogrodów, bo 
je s t gatunkiem  trw ałym , na zimno nieczułym i rośnie gęstym krzakiem; 
pochodzi z Sycylii. L a th y ru s  tin y ita n u s  U. z Maroko pochodzący, i wiele 
je szcze innych gatunków  w  ogrodach spotykanych, nic są ju ż  tak piękne, jak  
dw a poprzednio przytoczone, przeto rzadziej je  hodują i mniej ogrodni
cy  cenią.

Groszkowe albo Groszkowate, ob. strąkowe.
Grot, żelezce strzały, kopii, w łóczni. Grotem ułańskim nazywano 

wr polskim wojsku żelezce lancy ułańskiej. W t. B.
Grot ( J a n ) ,z  Now ego Miasta, herbu Rawicz, w  r. 1472, wojewoda raw ski, 

w  1479 r. w ojew oda płocki.
Grot (Jan ) , z N ow ego Miasta, herbu Raw icz, między Ió04  a l.>07 był 

kasztelanem  sandcekim.
Grot (Jan  Grot ze S łupcy), herbu Rawicz, biskup krakowski za Kazim ierza 

W ielk iego . Ojciec Grot matka Anna. K iedy król W ł. Uokictek potrafił w y - 
módz na papieżu Jan ie  X X II, że N ankiera z krakow skiego postanowił p rze
nieść na biskupstw o w rocław skie, w tedy następcą chciał mu król wyznaczyć 
Ottona, kanclerza polskiego, który był rów nież proboszczem gnieźnieńskim , 
^le Jan papie nie w ysłuchał próśb króla. Chodził kiedyś na nauki w Hononii 

z Grotem i przypomniał go teraz sobie. Pytał w ięc posłów W ładysław ow ych, 
co to za  człowiek i jakich obyczajów ? Podobno milczeli posłowie, ale papież 
zkądinąd zasięgał wiadomości o swoim tow arzyszu szkolnym, którego chciał 
zrobić biskupem, ile że Grot był już  kanonikiem krakowskim , jeże li jeszcze 
nie gnieźnieńskim  i poznańskim ; to przynajm niej pew na, żc chlóbein du
chownym szczodrze opatrzony był. we w szystkich tych trzech biskupstwach. 
Śledztw o w ypadło  jak  najlepiej. Chwalono czystość obyczajów i naukę 
G rota, roztropność i w ielkie cnoty. 1 Października 1326 r. w iec, jednego 
dnia N ankicr na w rocław skie przeniesiony, a Ja n  syn Grota, Joannes  
itro ton is, na krakow skie biskupstwo mianowany. T egoż dnia osobnym li
stem zaleci! noininata papież królowi. (T heiner, T ., I, str., 290— 1 Vet. 
mon. Pol. et Lith.~). M usiał król staw ić jak ieś trudności, bo w  liście papiezkiin 
z dnia 31 S tycznia 1323 r., je szcze Grot napisany je s t tylko wybrańcem, 
eK clus. W  tym liście papież przez oznakę szczególnej łaski, pozwala Gro



Grot 779

towi p z d a ć  sw oje kanonije i prebendy gnieźnieńskie, krakow skie i poznań
skie, zaraz po w yśw ięceniu  się, zaw ieszał papież w szelkie praw a patronatu, 
bo wrasną mocą rzeez rozstrzygał. Dowód to także niezm ierny albo 
szacunku dla osoby, albo szczególnych w zględów  (T heiner, str. 293). Że król 
“tawił trudności a może i N ankier, je s t tego drugi dowód. Biskup w ybierać 
.się musiał po sakrę aż do stolicy apostolskiej, bo w idać n ik t go św ięcić 
w 'P olsce m e chciał, przez obawę gniew u kró lew sk iego ; podróż zaś do 
Avinionu w iele kosztowała. Papież w ięc 6 L utego 1327 r. poleca Grotowi, 
żeby się udał do pierw szego lepszego biskupa katolickiego po sakrę z roz
kazem  apostolskim a przybraw szy dwóch czy trzech innych, żeby przez 
nich dal się święcić (Jaraże, str. 294). Ustąpił król, i n iepotrzebow ał Grot 
szukać za gran jcą sakry, ale w yśw ięcił się w  K rakow ie, w swojej sto licy , 
18 Czerwca J327 r. Obrzędu dopełnił Jan isław , arcybiskup gn ieźnieńsk i. 
Był Grot człowiek św iętobliw y, uczciwy, skromny, o pasterstw o się nie s ta ra ł 
wyrozumiały przy godności, gorliw y i łaskaw y. Króla, który mu był nie
życzliw y, tak ze serce njat, że potem bez porady i w iedzy biskupa nic się 
nie działo. P ierw szy raz spotykamy Jana w orszaku królewskim n a  
zjeździć panów pod W iślicą, w K w ietniu r. 1328. (R z y sz c z e w sk i,T .I I I ,1 8 7  
str.). \a n k ic r  tylko nie daw ał mu pokoju, ciągle się skarży ł papieżow i, 
i e  w iele stri < il na przeniesieniu sic do W rocław ia; .lan X X II odpow iedział, 
że jeże li zajdzie wola G ron , moga sio obadwaj pozamieniać na b iskupstw a, 
(11 Luiego 1329 r,). R ozstrzygał w  tenczas papież i d ragę  spraw ę G ro - 
la ; skarżyły  się na biskupa zakonnice klaryski z klasztoru ś-go  A ndrzeja 
w Krakowie, że pobieraod nich dziesięciny nad przyw ilej. Papież biskupo
wi zakazyw ał tego (11 Lutego 1329 r.. Theiner sir. 317). W yśw ięcając  
-się przysiąg ł Grot że co dwa lata bodzie odw iedzał progi apostolskie, chociaż 
stolica jeg o  nie podlegała bezpośrednio papieżowi. P rosił żeby go od tego 
obowiązku uwolniono. Papież 5 Lislopada 1329 r. nietylko go uwolnił, ale 
tegoż samego dnia posłał do króla, ażeby biskupa w spierał w  staraniach około 
odzyskania dziesięcin i praw utraconych, jak ie  shiżyły kościołowi krakow 
skiemu (T heiner, str. 386). Biskup pożycz} t w tenczas 10 g rzyw ien  zło
ta i 400 srebra  w agi krakow skiej od nuneyjusza Piotra z A lw ern ji; 
poddał się klątw ie na przypadek, gdyby nie oddał w term inie oznaczo
nym, bo były to pieniądze stolicy apostolskiej, św iętopietrze zb ierane 
W Polsce. Rzeczyw iście uchybił term inowi, potem część oddał. Spraw a 
do papieża się wytoczyła, Jart X X II oznaczył biskupowi inny term in w y 
płaty, która miała nastąpić na ręce Bodzanty dziekana i A ndrzeja de 
Vcrulis kanonika, krakow skich. Z pobranej kw oty zakw itow ał go, a kusto
szowi i kanonikowi Mikołajowi z M irosławie polecił, żeby biskupa imieniem 
stolicy papiczkicj od klątw'y uwolnili, (dnia 13 C zerw ca, 1330 r., T heiner 
str 331). Jakiś Teodoryk Polak, Theodericus de Pollonia, przesłał papie
żow i cześć tych pieniędzy od biskupa do W alram a kontura krzyżackiego 
w K olonii; W alram  nie chciał ich oddać ale się namyślił, zląd i dla niego 
kw it w ydać poleci! Jan  X X II (dnia 13 G ru d n ia ); resz tę  odesłał Bodzanta. 
Biskup mimo to w padł w  drugą klątw ę za uchybienie term inu, i zw ol
niony z niej (dn ia 31 Grudnia 1330 r.). Zew sząd biskup był wr opałach 
Ludzie królewscy mu dokuczali, aż papież (dnia 9 Lulego 1331 r.) do kró
la W ładysław a pisać o to musiał. (T heiner, str. 334— 5). T e zajścia 
p ieniężne ciągle były; dnia 9 C zerw ca 1331 r. znow u biskup i w ielu innych
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księży  krakow skich i naw et Jakób syn Grota, najpewniej Brat biskupi, otrzy
m ują kw ity  za w ypłatę pewnych pieniędzy, a 30 Listopada za dziesięcinę 
(T h e in er, stronnica 338 —  340). Dnia 2 -o  Października napomina papież 
b iskupa, że  nie popiera w  poborze dziesięcin kollektora apostolskiego. 
W  tym że roku 1331, był Grot z arcybiskupem  Janisławem  i biskupem 
poznańskim  Janem  Doliwą, exekutorem  bulli- p rzeciw  krzyżakom (Lętow ski, 
K atalog, I , 255 ). Po śmierci Łokietka, Jan  znajdow ał się w  Krakowie na 
koronacyi K azim ierza W . Był sobie dosyć n iepodległego charakteru, mało 
kogo słuchał. Z  tego powodu częste nowe zajścia. Ł okietek mianował 
kanonikiem  św . F loryjana w  K rakow ie Piotra z A lw ernii, biskup dał tę p re - 
Łendę innemu, a w  tćm śm ierć nastąpiła królew ska (M arzec 1333, T heiner, 
str. 3 4 5 ). N uncyjusz w ystępow ał na drodze praw a przeciw  biskupow i, któ
ry  ucieka ł z K rakow a, ażeby  nie ustąpić. W  odwet Piotr z A lw ern ii p rze
b ra ł m iarę w  pobieraniu św iętopietrza z dyjecezyi, „w ściekłość sw ojego kar
ku  nad spraw iedliw ość i rozum przełożył” w edług  w yrażenia się urzędow e
go kościoła, cei oici.i sae fu r ia m  iusticie  ac raUtfni preponcne (T heiner, s tr. 
368). Stolicę św iętą w ystaw ił na w styd, bił sam księży w kościele i na uli
cy bić kazał, innych w ięził, w  kajdany w trącał. Tem dziw niejsze było to 
postępow anie nuncyjusza, że długo sam m ieszkał w  domu biskupa, który go 
hojnie podejmował, sukniam i, podarunkami obdarzał. Piotr był to człowiek 
gw ałtow ny, je szcze przed Łokietkiem  i biskupa Grota i .fanisława arcybi
skupa i drugich księży lżył, obmawiał. Szedł za  fantazyją; capitoeitatis 
(szalona głow a) et superhie m e  seguens potnie fanlaeiarn. N azyw ał bisku
pa cudzołóżcą, syzmatykiem, łup ieżcą dóbr duchownych. W iele  ztąd i Grot 
i ka ted ra  krakow ska ucierpieli. Może dla tego Jan  N X łl r. 1333 stanowi 
konserw atoram i kościoła krakow skiego: Janisław a, N ankiera i trzeciego bi
skupa ołomunieckiego; Jan isław  i N ankier w  swojem imieniu delegowali 
proboszcza Iw ona i dziekana Mikołaja, obudwu z G niezna (Lętow ski, str. 
2 5 4 ). W e W rześn iu  1335 w ielka burza obaliła się na P iotra z A lw ernii; 
nowy nuncyjusz G alhard a Carceribus do«tał rozkaz, żeby go karami ko - 
ścielnem i zm usił do zadosyć uczynienia biskupowi i dyjecezyi krakow skiej 
(T h e in er, str. 308). W ypraw ił Jana K azim ierz W . do Avinionu w  spraw ie 
z  K rzyżakam i. S tara ł się król także o uchylenie św iętopietrza z miast pol
skich. W znow iła się i spraw a N ankiera, który chciał koniecznie powrócić 
do K rakow a. Je st o tem w zm ianka naw et w  Rnynaldzie pod r. 1336. A le 
N aruszew icz nie znając nam iętnej chęci N ankiera do K rakowa, zam iast niego, 
w  R aynaldzie chce czytać biskupa kujaw skiego i sądzi, że  król chciał bisku
pów sobie niechętnych rugow ać. N ie je s t tak: chodziło tu o N ankiera, który 
dokuczał tak stolicy apostolskiej, że aż musiał dla tego samego jechać do A vi- 
n ionu Jan  Grot. N aruszew icz przypuszcza naw et, że  król nie lubił biskupa, 
k iedy  się s ta ra ł o je g o  przeniesienie, tymczasem nie król tu  był winien 
B ędąc u stolicy apostolskiej, zab iegał podobno Grot o przyw rócenie arcyb i- 
skupstw a w  K rakow ie, co także dowód, żc  z K rakow a ruszyć się nie chciał, 
a z  królem był dobrze, k iedy od niego jeźd z ił w  poselstwie. N ie uzyskał 
w szystkiego co chciał, ale papież pozwolił biskupom krakowskim używ ać 
racyjonału , zw anego palijuszem św. Piotra, na pamiątkę niegdyś arcybi- 
Bkupstwa w  Krakowde. Staw ali tem w yżej nad innych biskupów  polskich 
i mieli nadzieję, że  im to metropoliję z czasem wróci (Lętow ski, str. 248). 
W  spraw ie głów nej to jedynie zyskał Grot, że papież obiecał zesłać do Pol
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ski kommissarzy, na rozsądzenie spraw y z krzyżakam i. Tymczasem w  A vi- 
nionie Jan kardynał biskup portueński, robił śledztwo ju ż  daw niej zaczęte . 
W  czasie kiedy B enedykt X II  słał swoich legatów  do Polski, na sp raw ę 
z  krzyżakam i, to je s t r. 1338, biskuo z królem w dał się w  wojnę. P o p ę- 
dliw y, lekkom yślnie obiegł królowe A nnę na zamku krakowskim , raz w  cz a 
sie nieobecności Kazim ierza W . Pozoru dostarczyła w ieść, że któryś z k się 
ży  więziony je st na zamku. Inną razą  w  obec króla p rzerw ał nabożeństw o, 
chociaż do tego nie było żadnego powodu, co oczyw iście obraziło króla. K ie
dy indziej powagi papiezkiej nie w ahał się dotknąć, gdy zatrzym ał w brew  
rozkazom apostolskim dziesięciny, które miały w praw dzie iść do A vinionu, ale 
k tóre papież kazał powrócić tym, eo je  złożyli (podatek nałożony przez Ja n a  
X X II pro passaglo transm arino  i drugi zw any sercennalis decima, N aru 
szew icz podług R aynalda i T heiner, str. 4 0 5 -4 0 7 ). Kłótnię tę mała rzecz  
rozogniła. Król na gruncie własnym w e wsi kościelnej, chciał w znieść now e 
miasto Sokolniki, ztąd upadłby pobliski Skalmierz, który stanow ił rów nież 
fundusz kościelny. Biskup temu się oparł i klątwam i w strzym ał w re 
szcie króla. A le walka poszła dalej: biskup skarży ł się do papieża. Dnia 
19 M arca 1338 r. pisał Benedykt X II  do króla, zeby nie zapom inał się, ko
ścioły i księży przy praw ach dawnych zachował, a pogodził się z biskupem 
i żonę z nim pogodził. Biskupa osobno przestrzegał, ,eby pilnował obo
w iązku. N uncyjuszow i Galhardowi zlecał, żeby do zgody był pośrednikiem. 
M usiała później nastąpić, bo i król się przeprosił i dla za słu g  biskupa, jak  
się w yrażał, podarował Skalm ierzowi część sw oją w  Sokolnikach i p rzy
wilejów' miastu dużo przydał 1343 roku. W inę sw oją publicznie w y 
znał. N ajpiękniejsza strona życia  biskupa je s t w  fundacyjach i w  gorli
wości pasterskiej. Był wielkim hudownikiem. Na m iejscu drew niane
go m urow any zam ek zbudow ał w  Iłży . W  Radłow ie postaw ił kościół 
parafijalny, drugi w  Dobrowodzie i uposażył je  dziesięcinam i sw ego sto
łu. T rzeci kościół paralijalny zbudował w C hrobrzanach, wsi sw ojej 
dziedzicznej roku 1337 (Łętow ski, str. 255). W  katedrze krakow skiej 
zbudow ał dwa ołtarze dla dwóch kanoników i także je  uposażył; fundował 
prebendę przy kościele ś Jerzego  na zamku, którę poświęcił w' M aju 1347 t  
i uposażył ją  za zgodą kapituły. Za niego stanął kościół Bożego Ciała 
w  K rakow ie. W ieś Biskupice pod W olbromiem, od sw ojego im ienia prze
zw ał Jangrotem ; zleciało się do niej w iele ludzi przed uciskiem swoich pa
nów. Papież Benedykt za jego  wstawieniem  się potw ierdził prawo i p rzy
w ile je  Bolesława W stydliw ego, nadane katedrze krakow skiej, a raczej dla 
je j  poddanych, na zjeździe w  Benszowy; ale je s t i d rugie tegoż roku zatw ier
dzenie nadań dla całego kościoła krakow skiego (z lat 1255 i 1258, Łętow 
ski, I, 253, T heiner, I , 431, pod rokiem 1341). Spraw ę zaczętą od N ankiera, 
o kościoły oderw ane na Spiżu od dyjecezyi krakow skiej do W ę g ie r, silnie 
popierał. Stolica apostolska poleciła tę rzecz stanow czo urządzić arcybisku
powi strygońskiem u i proboszczowi spiskiemu. A le praca ta  była bez skut
ku, bo bez w ykonania. Synody krakow skie zw oływ ał. Benedykt X II  po
darow ał mu kapę, której długo biskupi krakow scy używ ali. Z a  niego K azi
mierz W ielki nadał prawo podawania biskupowi kujaw skiem u do kościoła 
ś. M ichała na zamku. Biskup ustanow ił r. 1336 porządek nabożeństw a die 
w ikary juszów  zamkowych, bo kanonicy, jak  powiedziano w  przyw ileju , n ie -  
pilnowali ani kościoła, ani nabożeństw a. Roku 1344  ustanow ił dw ie a l -  
ta ry je  na zamku. Są jego  statuta dla dyjecezyi z  r. 1328 (Łętow ski, s tr .
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* 6 0 ). O przyw ilejach które nadał, o gospodarskich rozporządzeniach w e 
w siach kapitulnych, szerzej ma Ł ętow ski, który w szystkie pisma kapituły 
za  czasów  Grota w ylicza. S iedział Grot na biskupstwie lat 19. Umarł 
w  W aw rzeńczycaeh  dnia 5 S ierpnia 1348 r. Pochowany w kościele swoim 
n a  zamku, w  kaplicy ś. Jana Ew angelisty . W  r. 152*, kiedy tę kaplicę od
budow yw ano i ozdabiano, dobyto ciało biskupa; było nieskażone, wydawało 
zapach fijołkowy. Tak mów'ią podania po latach 175-ciu. Dwie Niedziele 
te zw łoki leżały  na pow ietrzu, poczem je  złozono w  nowym grobie. Po
bożny P ruszcz opowiada, że siła ludzi było uzdrow ionych tym zapachem , ja 
ki z ciała biskupa w ychodził. Zitąd lud cześć mu oddaje. Już  Cichocki, 
w  Allot/uia Osiecensia  nazyw ał go błogosławionym. P osąg biały na jego 
grobie postaw ił ks. F ranciszek Dembiński, kustosz koronny, kanonik k ra
kow ski. Bratem biskupa był Marcin, którego synowie trzym ali Białę w  po
w iec ie  lelowskim i pisali się Goworkami z Biały i z Przyłęka, (jak  św iadczy 
N iesieck i). Jul. B.

Grot (A do lf), pastor z Sackenh, w ydał w Berlinie u Schleuen r. 1770 
poprawne odbicie z pierw orysu, W ykonanego przez ojca M. Adolfa Grot, rnap- 
py pod tytułem: D ucalitm  C urlandine et Sem igalliae nec non JJistriclus R c -  
g ii P il,en x is  ’l'a  hula Geographica  eti . Tyfut ten otaczają herby Rzeczypo
spolitej, księstw a kurlandzkiego i celniejszych miast tej prowincyi polskiej. 
Pod herbem  książęcym  znajduje się przypisanie: ,,Serenissiino et lllu s triss i-  
mo Principi e t Domini Petro in Łivonia, Curlandine et Sem igaliae Duci, in 
S ilesia de W artenberg , Bralin, Gosehiitz etc. Comiti, hanc geographicam  ta - 
bulam anienti prosperitatis voto, menfe pia, m anuąue subinissa dat, dicat, de- 
dicat, W . A. Steidel et Comp.,"’ na arkuszu. Część dolną tej mappy przy
ozdabia rycina, przedstaw iająca m iejscow y krajobraz. C B.

Grota., naturalna jask in ia wr górze. Groty napotykają się częściej w gó
rach w apiennych niż szystow ych; do najsław niejszych należą: grota F in g a - 
la , gro ta ś. Balsawa, Lazurow a na w yspie K aprei, grota w  A rcy i Psia grota, 
niedaleko Puzzuoli, o milę od Neapolu, tak nazw ana, . e ziejące z niej w y
ziew y w  kilka sekund psa lub każde inne zw ierzę zabijają. Jest ona blisko 
3  łokcie w ysoka, ma 4 łokci długości a 1 szerokości. 7j  głębi je j wychodzi 
g ęs ta  m gla kw asu w ęglow ego, która zabójczo działa na życie zw ierzęce. 
W  naszym kraju  osoby zw iedzające cudne góry i dolinę Ojcowa (ob.), za
chw ycają się dw iema prze-dicznemi grotami: K rólew ską i ś. Salomei. W  par
kach na sposób angielski i w dawnych ogrodach francuzkich w stylu odro
dzenia, częstą ozdobą byw ają groty sztuczne z kamieni; u nas były one 
w szczególnej modzie pod koniec zeszłego w ieku, dowodem czego np. g ro
ta  Sybilli w  Puław ach (ob.). F. H . L .

GrOte (Je rz y ) , historyk, bankier i mąż stanu angielski, urodzouy 1794  r. 
w  Clayhik pod Beckam, w  hrabstw ie Kent. Dziad jego  wspólnie z Jerzym  
Presoott założył w  Londynie wńelki dom handlowy, dotąd pod tąż firmą 
istniejący. Młody Grotę w  16 roku życia w szedł do kantoru ojcowskiego, 
a  chw ile wolne od zajęć pośw ięcał z zapałem  naukom. W  roku 1821 w ydał 
bezim iennie broszurę, pod tytułem: E ssa y  on parliam cn lary  R eform , w  któ
rej zbija zasady M ac-Intosha. W  r. 1830 i 31 czynnie mięszat się do a g i-  
łac.yi parlam entarnej po stronie radykalistów , a w roku następnym  zasiadł 
w  izbie gmin za Londyn. W  r. 1841 złożył mandat i za ją ł się literatura 
owocem tej pracy je s t dzieło H isto ry  o f  Greece (8  vol.), poważne zajmują
ce  miejsce w  piśm iennictw ie angielskiem.
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G ro te fe n d  (Jerzy  F ry d e ry k ), filolog, urodzony w  M unden 1755 r., zm ar
ły  w Hanowerze 1853 r., napisał: R u d im en ta  L inguae  Umbricae (H ano
w er, 1835— 8); R u d im en ta  L in g u a e  Oscae (1839); T rakta t o geografii i  h i
storyi s ta roży tnych  W ioch  (1840— 2); W yją ik i as h istoryi fe n ick ie j  S ancho- 
niatona (ob. Sanchonia ton).

Grotesk, tak  nazyw ano pierw otnie dziwnie powikłany rodzaj ornam en
tów czyli arabesków  (ob.); później używ ano tego w yrazu  o w szystkiem , co 
je s t karykatu ra ln ie  przesadnem, a w sztuce scenicznej, m ianowicie w  choro- 
grafii, o n iższej komice. Na scenie w arszaw skiej znakomitym tancerzem, 
w  rodzaju  grotesk  był Domagalski (zm arły i 845 r.).

GrOth (C laus), ludowy poeta niem iecki, syn w ieśniaka ze wsi Heide,. 
w  ziemi Difmarschen, księstw ie holsztyńskiem , urodzony 1819 r., jako onto- 
dydekt tak w ielostronnie się w yksztacił, iż w  r. 1850 otrzym aw szy honoro
wy dyplom doktorski w ydziału filozoficznego w Donn, w  r. 1858 został p ry -  
wafdoceniem w Kiel. Najznakom itszym jego  i niezrów nanej piękności utw o
rem je s t (Juickhorn , poemat ludow y, pisany w  narzeczu  gminnem, zw anem  
P ta lld en tsch , k tórego liczne ju ż  edycyje i przekłady po całych Niemczech, 
się rozeszły: niem niej pięknemi są jego  powiastki sielskie, pod tytułem: V er- 
le lln  ( lir-z-ó tilungcnj.

Groth (Jakób), w spółczesny autor rossyjski i professor, urodzony 1812 r. 
w  P etersburgu . Dziad jego , na dwa lata przed w stąpieniem  na tron cesa
rzow ej K atarzyny II, przybył z Holsztynu do P etersbu rga , gdzie otrzym ał 
posadę pastora przy kościele ś. K atarzyny. Z nany z w ielu  dzieł w  języku  
niemieckim, pomiędzy któremi p ierw sze trzym a miejsce: O wolności w yzn a ń  
religijnych w  R ossyi (3 tom y), p ierw szy on założył w  P etersburgu  tow arzy
stwo zabezpieczenia życia, a kazaniami swemi czynnie dopomagał do upo
w szechnienia w  P etersburgu  szczepienia ospy; w iele z hym nów jeg o  dotąd 
śp iew ane są po kościołach protestanckich. W spom inają o nim (w  dziełach 
sw ych) zaszczytnie ów cześni członkow ie akademii nauk: Schlotzer, Baek- 
meister i E uler. Młody Groth, u traciw szy  ojca w  6 roku życia, początkowe 
nauki pobierał pod kierunkiem  swej matki, i ju ż  w  dzieciństw ie, oprócz ros- 
syjskiego, posiadał języki: francuzki i niemiecki. W  r. 1826 w szed ł do li
ceum carsko-sielskiego; brał czynny udział w w ydaw aniu przez kolego r 
szkolnych dwóch czasopismów rękopiśmiennych: Goniec licea lny  i M rówka. 
N iek ure z ówczesnych jego  prac literackich w ierszem , drukowane były pó
źniej w pismach czasowych pefersburgskich. Szczególną posiadał zdolność 
do uczenia się języków ; tak, w  liceum będąc, sam się nauczył w  krót
kim czasie po włosku; później zaś podobnież nabył znajomości języków^ 
greckiego, polskiego, szw edzkiego, fińskiego, islandzkiego, norw egskiego 
i duńskiego (do poznania dwóch pierw szych dopomógł mu słynny lingw ista  
K ajetan Kossowicz). Po ukończeniu nauk w  liceum (w  r. 1832), p racow ał 
w  kancellaryi komitetu ministrów. W olne chwile od czynności biurowych po
św ięcał pracom literackim , oraz doskonaleniu się w literatu rze łacińskiej 
i angielskiej. Od r. 1838 został współpracownikiem czasopisma S o w rem ien -  
n ik , redagow anego przez professora Pletniowa, gdzie tegoż roku ukazał się 
je g o  przekład w ierszem  poematu Byrona: M azepa. Poczynając od 1839 r .,  
w  tenis e czasopiśmie drukow ał sz e reg  artykułów , o litera tu rze  i historyi pół
nocy skandynaw skiej. W  roku 1840 przeniósł się do H elsingfors, gdzie 
w kró tce w  tamtejszym uniw ersytecie otrzym ał katedrę historyi, języka i lite
ra tu ry  rossyjskiej. Oprócz wykładu w  uniw ersytecie, najczęściej w  ję zy k u
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szw edzkim  albo łacińskim , pisał dla Sow rem iennika  artykuły o litera tu rze , 
obyczajach i historyi F inlandyi; z klassyków  szwedzkich przekładał w szyst
ko, co było najlepszego  na język  rossyjski, w ierszem  lub prozą. W  r. 1848 
w ydał w  ji.zyku rossyjskim , a potem w  szwedzkim , dzieło zbiorowe pod ty
tułem: A lm anach  ( N ow oroczn ik) ,  na pamiątkę dwóchsetletniego jubileuszu 
un iw ersy te tu  A lexandrow skiego w  Iłelsingfors, gdzie zamieścił historyję 
tegoż uniw ersytetu . Do poznania dokładnego F inlandyi i Szwecyi pod 
w zg lędem  języka , litera tu ry , ośw iaty, historyi, m itologii i obyczajów ludu, 
z a  najlepsze dotąd źród ła uw ażane są artykuły, przez G rotha napisane w cza
sopism ach: S ow rem ienn ik  i P a m iętn ik i ojczyste, jako to: Z najom ość z  R u n e-  
bergiem ; H elsing fors; O F innach  i ich poezyi ludowej-, O m itologii sk a n d y
n a w sk ie j, i w iele innych. W  r. 1845 ukazały się w  S ow rem ienn ika  g run 
tow nie napisane rozpraw y jego: a )  O ży c iu  i dziełach D icr ia w in a , i b) 
O pam iętn ikach  k s ię żn y  D aszkow ej, pisanych po angielsku, z przekładem  
z tychże kilku ustępów. W roku następnym w  tow arzystw ie doktora L en - 
rotha, odbył podróż od jeziora Ł adogskiego  do rzeki Torneo i w ydal potem 
opis tej podróży, obejm ujący w iele ciekaw ych wiadomości topograficznych: 
P rze ja żd żk a  po F in la n d y i (1 8 4 6 ). W spom nien ia  z  podróży po Szwecyi-, 
w  r. 1847, drukow ał w  czasopismach rossyjskich: W iadomości pet ersburg- 
sk ie ; P rzegląd  północny; M oskw icin  i P a m iętn ik i o jczyste  (1 8 4 8 — 1850 r.). 
W  D zie n n iku  m in . ośw. naród., oprócz w ielu artykułów  bibliograficznych, 
znakom itszą je s t jego  rozpraw a naukowa pod tytułem: C zy rzeczyw iście  
M arcin  Baer b y l au torem  p rzy p isyw a n e j m u  K roniki. W  r. 1852 miano
w any  został professorem  w  liceum AIcx:indrovvskium (w  P etersbu rgu ) i je 
dnocześnie członkiem akademii nauk. Z licznych prac jego , oprói z wyzej 
wspomriionyeh, na wzm iankę zasługują: 1 ) F rith io f, poemat T egnera  (p rze
kład  w ierszem ), H elsingfors, 1841 r.; 2 ) P rzew odn ik  do n a u k i ję z y k a  ros- 
syjskiego  (d la F inlandezyków ), tamże, 1848 r. (w ydany  kilkakrotnie); 3 ) 
W yp isy  rossyjsk ie dla szk ó l fin landzkich; S łow nik ro ssy jsko -szw edzk i do 
W yp isó w , w yszedł oddzielnie; 4 ) H isto ry ja  R ossyi, w  języku  szwedztdn., 
2 tomy, doprow adzona do czasów Piotra W ielkiego, H elsingfors, 1850— 51. 
Brał prócz tego udział w  w ydaniu Słow nika  szw edzko-rossyjskiego , 2 tomy, 
1 8 4 6 — 47 r. Obecnie, oprócz czynnego w spółpraeow nictw a w  wydaniach 
akadem ii nauk (2 -g o  oddziału), gdzie zam ieścił w iele bardzo w ażnych ba
dań nad w łasnościam i języka rossyjskiego, przygotow yw a, z polecenia aka
dem ii, kry tyczne w ydanie ■wszystkich pism Iłierżaw ina, z obszernym życio
rysem  autora i poglądem na ów czesny stan literatu ry  w Rossyi. Sa....

G rotiU S  (H ugo). Pradziad jego  Cornets albo de Cornets, szlachcic z F ranche- 
Comte, zaślubiając jedyną córkę Dietricha de Groot, burm istrza z Delft, zg o - 
zgodził się z w olą teścia, na przyjęcie nazw iska swej małżonki. Jan  de 
Groot, w nuk Cornetsa, a ojciec Hugona, człow iek w ielce w ykształcony, był 
łakże burm istrzem  Delft. Hugo wspom ina, że  w iele bardzo dopomagał mu 
ojciec do układu dzieł, jak ie  w ydaw ał w młodości. Urodzony w  Delft 1583 r., 
ju ż  w  ósmym roku życia pisał eleg ije, które pow szechnie chwalono. W  cz ter
nastym  roku był ozdobą un iw ersy te tu  lejdejskiego, gdzie bronił z nadzw y- 
czajnem  powodzeniem rozpraw  treści filozoficznej, prawnej i matematycznej. 
W  rok potem tow arzyszył do P aryża Justynow i hrabi nassauskiem u i wiel
kiem u pensyjonaryjuszow i Barneveldt, posłom hollenderskim  na dw ór Hen
ry k a  IV . M onarcho zachycony nauką i rozumem młodzieńca, obdarzył go 
sw ym  portretem , zdobnym  dyjamentami, częstokroć i długo z nim rozmawiał
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i rzekł do sw ych dw orzan ; „Oto je s t cudo Hollandyi.” W  r, 1599 Hugo w y
stąpił jako adw okat przed trybunałem  w  Delft, a  zarazem  dał się poznać 
uczonemu św ia tu  w ydaniem  dzieł M artianusa  Capella , oraz przekładem  
L im n eu re tyk i (sz tuk i odkryw ania port v) m atem atyka Stevina. P ierw sza 
z tych dwóch prac postaw iła go od razu w  pierw szym  szeregu  najznakom it
szych erudytów , d ruga św ietne zapew niła m iejsce między uczonymi. W  ro
ku 16U0 ukazały się św iatu Fenom ena A ra tu sa , z przypiskam i, kom entarzam i 
i w ierszam i łacińskiemi; przedw czesny ten, a g iętk i g sn ijusz  z  rów ną łatw o
śc ią  p rzeskakiw ał od poezyi do matematyki, od matem atyki do p raw oznaw - 
stw a i w  krótkim czasie zyskał nadzw yczajne pow odzenie i sław ę poezyjami 
łacińskiemi. N apisał trzy  fragedyje łacińsk ie; A d a m u s e x s u l , k tórą posiłko
w ał się wiele Milton, tw orząc R a j u tracony; C hristus p a tien sT  Sophom pa- 
neas , osnutą na tradycyi J ó ze fa  w  Egipcie. W ezw an y  przez stany hollen- 
derskie na h istoryjografa N iderlandów , obrany został 1607 r. jednom yślno
ścią głosów  adw okatem  generalnym  Hollandyi i Zelandyi. O głoszenie nie
śm iertelnego dzieła M are librum , w którem broni p raw  H ollendrów  do wolnej 
żeg lu g i po morzach indyjskich, obowiązki pensyjonaryjusza R otterdam u, po
dróż do A nglii, w  obronie praw  swych współziom ków do połowu w ielorybów  
na brzegach Grenlandyi, zajm ow ały Grotiuśa do chwili w ybuchu nieszczę
snych nieporozum ień, z okoliczności sporów G om ara  i A rm in iju s za  nad la 
ską  i prie-znaczeniem . Gdy w ielki jego  przyjaciel Oław B arneveldt 
w stępow ał na szafot, H ugo skazany n. w ieczne w ięzienie, zamKnięty został 
w  zam ku Louvestein, pod Gorkum. Zona u ła tw iła  mu ucieczkę w  pace od 
książek, a sama została w  zam ku dopóki się nie dow iedziała o je g o  ocaleniu, 
Odtąd zaczęła dla Grotiusa epoka długiego rułactw a i trw ającego  do śm ierci 
w ygnania. M ógłby był w praw dzie odzyskać- swobodę, godności i p raw a, 
gdyby był chciał się upokorzyć, uznać winnym i prosić o przebaczenie. Nl~ 
uczynił tego, aby nie pójść w brew  obowiązkom honoru i sumienie. P rzy ję ty  
gościnnie w e F rancy i, spędził tam lat jedenaście , otoczony w zględam i i po
mocą króla, zajęty pracami naukowemi. W  r. 1626 ogłosił św iatu  w iekopo
mny ów trak tat D e ju r e  pacis et belli, tak godnie potem rozw ijany 1 dopeł
niany przez Puffendcrffa, V attela  i Bunam aąui. Z aproszony przez w ielk ie
go kanclerza O xenstierna do Szw ecyi, znalazł go w  Niem czech, zajętego pro
w adzeniem  wojny i układów  pokojowych, albowiem Gustaw  A dolf zostaw ił 
sw em u kanclerzow i królew skie pełnomocnictwa. O xenstierna m ianował Gro
tiusa amhasadorem szwedzkim  przy  dw orze francuz! m, a młoda królow a 
szw ed zk a , K rystyna,, w  zupełności potw ierdziła ten wybó*. W y w iąza ł 
się z trudnych obowiązków i przykrych z kardynałem  Richelieu stosun
ków, z najzupełn ie jszą godnością, Hie spuszczając n igdy z uw ag intere
sów i dobra Szw ecyi Później udał się do Sztokholm u, lecz obojętni: przy
ję ty  przez K rystynę, u legającą  intrygom  dw oraków , nie mogąc przytem  
znieść surow ego klimatu Szwecyi, pośpieszył z powrotem do F rancyi. W  po
dróży tak mocno zapadł na zdrow iu, że musiał pozostać w  Rostock, gd*, e 
wyzionął ducha 1645  r. w  sześćdziesiątym  trzecim  roku życia. Pom nikowe, 
z  niczem nieporów nane dzieła Grotiusa o r r a w ie  narodów , surowo rozbiera
ne i sądzone były przez Jana Jakóba Rousseuu. F ilozof genew ski, podobnie 
ja k  filozof z Delft, w ygnany!' prześladow any za  to, że  głosił zgodę i to le - 
ran cy ję , zarzuca Grotiusowi zbytnie poszanow anie dla faktów  dokonanych 
i w yprow adza ztąd słuszny wniosek, że zasada ta  uspraw ied liw iać może 
nadużycia despotyzmu. R zeczyw iście w  trak tatach  w ielk iego filozofa ba-
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taw skiego  napotykam y w ięcej erudycyi i wywodów historycznych, aniżeli 
wnioskow ań filozoficznych, w ięcej nauki niż zasaa. Częstokroć surow ość 
g łuszy tu sum ienie i paezy pojęcia autora. Grotius wszelako był mężem 
cnotliwym, św iatłym  i odw ażnym  przyjacielem  ludzkości. W szystkie jeg o  
rozpraw y teologiczne noszą w ybitne piętno czystej poDożnosci i rozumnej to -  
lerancyi. P rzez  całe życie m arzył o pogodzeniu w szystkich w yznań chrze
ścijańskich, a myśl ta  podniesiona następnie przez m ądrego Leibnitz’a, rozbiła 
się o ojczysty fanatyzm  Bossuet’a. Miłość ojczyzny i swobód ożyw iająca za
w sze G rotiusa, przebija się w ydatnie w  dziele jego: R o czn ik i belgijskie.

GrotkÓW (G rotkau), miasto szląskie, niegdyś stołeczne księstw a, po
łożone w przyjem nej i urodzajnej rów nin ie, w  pobliżu rz. N issy. Posiada 
piękny kościół farny, ratusz i zamek biskupów w rocław skich, którzy Grotków 
kupili od Bolesław a I I I ,  księcia na L ignicy , r. 1341 W  r. 1299 ju ż  było 
murem obw iedzione. Roku 1138 przez Polaków pod W ładysław em  W a r
neńczykiem , r. I l i ą  przez W ilhelm a, księcia tropaw skiego, spustoszone. 
W ia ta c h :  1119 , 1190' i 1191 od ognia w iele ucierpiało. ,Jodczas wojen 
1633 i 1612 oddane na rabunek, podupadło.

G rO dC hy (Em m annel, m argrab ia), m arszałek i par F rancyi; ur. 1766 r. ze 
starożytnej rodziny norm andzkiej, w szedł w  czternastym  roku życia jako 
ochotnik do arty llery i królew skiej, po roku służby został podporucznikiem 
w  pułku L a F ere , w r. 1781  postąpił na kapitana jazdy , a  w  r. 1786, jako 
podporucznik przeniesiony został do przybocznej gw ardyi królew skiej. Mło
dy, w ykształcony, postępow y, z zapałem przyjął i podzielił zasady rew olu
cyjne 1789 r., w  skutek czego zm uszony do opuszczenia gw ardy i przybo
cznej, przeszedł do linii i w  r. 1792 otrzym ał dowództwo pułku strzelców . 
W ysłany  w  r. 1793 jako g en e ra ł b rygady  do armii alpejskiej, w roku nastę
pnym dowodził oddzielnym korpusem działającym  w  W andei. N astępnie 
zm uszony do opuszczenia służby, jako potomek szlachetnej rodziny, w rócił 
pod sz tandary  ojczyste prostym żołnierzem . Oceniając to szlachetne postę
pow anie, rzeczpospolita przyw róciła mu utracony stopień, a nadto w ynagro
dzony został szlifami g enera ła  dyw izyi. O dbywszy w  latach 1796 —  7 
w szystk ie w ypraw y armii północnej, dowódzca drugiego  stopnia w ypraw y 
irlandzkiej, G rouchy w  r. 1798 odkomenderowanym był do arm ii w łoskiej, 
pod rozkazy Jouberta , z zaleceniem  za jęcia P iem ontu i zm uszenia króla s a r-  
dyńskiego do złożenia korony. W  nagrodę osiągniętych pow odzeń, d y re - 
ktory ja t mianował go głów nodow odzącym  w  Piem oncie, z obowiązkiem prze
kształcenia tego kraju. W  tym charak terze  bronił się p rzeciw  połączonym 
siłom austryjacko-rossyjskim , pobił w  C zerw cu 1778 roku generała  B elle- 
garde  pod A leksandryją, a w  roku następnym  ranny  n ie b ez p iec zn e  pod 
Tfovi, dostał się do n iew oli, zkąd po roku został wymienionym zaraz 
objął dowództwo dyw izyi rezerw ow ej, w szedł z nią do Szw ajcary i, zajął 
kra. Gryzonów, zdobył miasto Coire i zm usił A ustryjaków  lo odwrotu. 
W  końcu 1800 r. znajdujem y go w  armii re ń sk ie j, pod rozkazami generała  
M oreau, przyczyniającego się w ielce do uśw ietn ienia zw yeięztw a pod Ho— 
henliden. Po zaw arciu  pokoiu w  Luneville, poruczono mu generalne in -  
spektorstw o jazdy . Zajęcie i orzyehylność, okazyw ane przezeń generałów 1 
M oreau, w  czasie słynnego  procesu, ściągnęło nań niełaskę N apoleona; dla 
tego też przez długi czas w cale nie awansowrał. Podczas w ojny pruskiej do
w odził korpusem jazdy; w  Pażdziern. 1806 r. pobił pobił P rusaków  pod Z eh- 
denik, a następnie pod L ubeką ; nie m niejszą okazał odw agę w  pamiętnej 
bitw ie pod E y lau  (1 8 0 7 ) i pod F ried land , gdzie  znow u ciężką poniósł ranę.
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W ów czas ozdobił go cesarz  w ielką w stęgą L egii honorowej. Po krótkim 
pobycie w  H iszpan ii, gdzie jako gubernator M adrytu uśm ierzył w ybuch 
2 M aja 1808 r., p rzeszedł do armii w łoskiej pod dowództwo księcia E u g en i-  
jusza. Dokonawszy w r. 1800 przejścia przez Isonzo, w kroczył do W ę g ie r, 
zniósł praw e skrzydło armii austryjackiej i przyczynił sie w iele do zw ycięz- 
tw a pod R aab (13 C zerw ca). N astępnie przeszed ł z  całą jazdą Dunaj, 
pośpieszył na pole bitwy pod W agram , pobił tam ja zd ę  n ienrzy jacie lską 
i oskrzydlił arcyksięcia Karola. Cesarz uradow any, m ianował go general
nym pułkownikiem strzelców. Podczas w ypraw y rossyjskiej 1812 r., Grouehy 
dow odził jednym z trzech korpusów  jazdy  i kilkoma dyw izyjam i piectioty. 
O dznaczył się w  bitw ach pod K rasnem  i pod Smoleńskiem , gdzie bronił sta
nowiska, aż do przybycia głów nego korpusu pod dowództwem  cesarza. N ie 
mniej św ietne zdobył w aw rzyny  pod M oskwą, rozbiciem lew ego skrzydła 
wojsk rossyjskich. T u poniósł ranę, jednocześn ie z synem. W  czasie od
w rotu, daw ał ciągle dowody niezłom nej w ytrw ałości, rycersk iej odwagi 
i przezorności. Cesarz powołał go na dowódzcę batalijonu św iętego , złożo
nego z samych olicerów i czuw ającego nad bezpieczeństw em  monarchy. 
W  roku 1813 prosił o dowodztwo oddzielnego korpusu, lecz zrażony  odmową, 
pozostał wr bezczynności. Gdy jednak  sprzym ierzeni w targnę li w  g ran ice  
F rancyi, pośpieszył do służby i stanął na czele jazdy. Pow strzym ał chwilo
wo nacisk w rogów  pod Colmar, uporczyw ie bronił p rzejścia przez W ogezy , 
skierow ał się ku Sain t-D izier, gdzie połączył się z głów nem i siłami. Po bi
tw ie pod La Rothiere (12  Lut. 1811  r .) , zasłan iał odwrót armii nad Sekw a
nę i zm usił A ustry jaka K leista do odwrotu. • R anny boleśnie pod Craon 
(7  M arca), opuścił szereg i. P ierw sza restau racy ja  odebrała mu stopień g e
neralnego pułkownika strzelców , oddany księciu B erry. Z  tego powodu na
pisał gorzki list do Ludw ika X V III i zaw ieszony zosta ł w  służbie. W  cza
sie S /u  dni otrzym ał buławę m arszałkow ską i naczelne dowództwo 7 -e j, 8 -e j, 
9 -e j i 10-ej dyw izyi. Po rozegnan iu  w ojsk księcia A ngoulem e i u tw orzeniu  
obronnych stanow isk z tej strony Alp, połączył się z w ielką arm iją, jako na
czelny wodz rezerw y  jazdy. Po bitw ie pod L igny  (16  C zerw ca 1815 r.), 
z 34 ,000 w ojska i 100 działami zaczął ścigać cofającą się arm iję p ruską, 
będącą pod dowództwem Bliichera. 18 Czerwca, w  chwili gdy staczał nie
potrzebną u tarczkę z generałem  Thielm ann pod W avre, eesarz bił się roz
paczliw ie pod W aterloo. Jednomyślnem zdaniem najbezstronniejszych, a za
razem  najkom petentniejszych sędziów , Grouehy przyczynił się głów nie do 
straszliw ej klęski dnia tego, ślepem trzymaniem się rozkazów  cesarza. Pozo
stał w  W avre z piętnastom a tysiącami w yborow ego i nieznużonego żołnierza, 
w ów czas gdy trzy  korpusa pruskie zab iegały  cesarzow i drogę z boku i ota
czały go z tyłu. P rzybycie Grouchego na pole bitwy, byłoby Dez najm niej
szej w ątpliw ości zmieniło cały stan rzeczy. S łyszał dobiegający go huk 
dział od strony W aterloo, generałow ie tow arzyszący mu, m ianowicie też 
G erard, zaklinali go ze łzami w  oczach, aby się udał w  kierunku strzałów  bez 
najm niejszej straty  czasu ; uparty, odrzucił w szystk ie rady i prośby, obstając 
przy rozkazach cesarskich, zaw artych w  liście z d. 17. Potem nieśw iadom y 
co się dzieje z głównym  korpusem, cofnął się aż pod raury Nam ur, bezustan
ne staczając potyczki. .^.Byłbym w ygra ł pod W aterloo, gdyby nie głupota 
G rouchy’ego,” mówił cesarz na w yspie św . Heleny. W  Rhetel dowiedział się 
o abdykacyi cesarza i natychm iast ogłosił w  swym korpusie rozkaz dzienny 
o w stąpieniu na tron Napoleona I I ;  kaw alery ję w ysłał w  kierunku Laon
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i Soissons dla ob ierania rozbitków, a sam na czele pmchuty udał sie ku Rheim s. 
M ianow any p rzez rząd tym czasow y nączelnym  wodzem wszystkich korpusów  
w ielk iej arm ii, przyprow adził pod P ary ż  stosownie do poleceń Davousta, mi
n istra  w ojny, 45 ,000  w ojska. W  chwili rozpoczęcia układów o poddanie sto 
licy, złożył dowództwo i w ystąpił z szeregów . W ygnany  z Francyi przez 
pow tórną restau racy ję , udał się do Stanów  Zjednoczonych. W r. 1821 
otrzym ał pozwolenie pow rotu do ojczyzny i zam ieszkał w  majętności swej 
F e r rW e  pod Caen. R estauracy ja odmawiała mu stanow czo godności mar
szałkow skiej, nadanej w  czasie S tu  dni. Ludw ik F ilip  w  r. 1831 zatw ier
dził go jednak  w  tym stopniu, a w  roku następnym  powołał do izby parów 
Um arł 1847  r. D zisiejsze badania nad szczegółam i bitw y pod W aterloo, 
oczyściły najzupełniej pamięć m arszałka z czynionych mu p rzez  niektórych 
pisarzy  zarzu tów  o z d ra d ę — Z  pierw szej żony, z domu de Pontecouiant, zo
staw ił troje dzieci: hrabiego Alfonsa de G rouchy , senatora, generała  w ojsk 
francuzkich; W ik to ra  de G rouchy , także genera ła , i có rk ę , zaślubioną panu 
d’Ormesson. S iostry m arszałka słynne z w dzięków , dowcipu i w ykształce
nia, poślubiły- jedna Condorceta, d ru g a  Cabanisa.

Groavelle (F ilip  A ntoni), pisarz i mąż stanu francuzki, urodź. 1758 r. Po 
ukończeniu nauk był sekretarzem  przybocznym  Champfortay a następnie 
księcia K ondeusza i w ielk iego używ ał w zięcia w  Chantilly, gdzie przedsta
w iano je g o  kom edyjki i operetki. Jedna mianowicie p. t.: L es prim es, tak się 
podobała, iż  na żądanie królow ej M aryi A ntoniny, odegraną była w  W ersalu . 
Mniej pochlebnego doznały przyjęcia na scenie teatru  francuzkiego komedyje 
GrouvelIa: U ep reu ce  delicate i L e  scrupule;  w ysykano je  bez litości. Z  w y
buchem  rew olucyi, GrouveIle z  zapałem  podzielił now e w yobrażenia: zapo
m inając o dobrodziejstw ach, jakiem i otaczali go członkowie rodziny królew 
sk ie j, stał się jednym  z  najgorętszych i najw ym ow niejszych przeciw ników  
tronu, w reszcie zabiegam i i intrygam i otrzym ał posadę sek re tarza  tymczaso
w ej rady  w ykonaw czej. W  tym charakterze tow arzyszył 20 S tycznia 
1793 r. do Tem pie ministrowi spraw iedliw ości i odczytyw ał w yrok skazują
cy króla L udw ika X V I na ścięcie głow y. W  Lutym  tegoż sam ego roku zo
sta ł am bassadorem  franeuzkim  w  K openhadze i pełnił te obowiązki do usta
now ienia konsulatu; odtąd zniknął z w idowni politycznej. W  r. 1805 tru
dnił się w ydaw nictw em  Listów  p a n i de Seeigne  (B ossange et Masson, 5 vol., 
180 5 ), a  w  roku następnym  w ydał dsieła L u d w ik a  X V I. Umarł tegoż roku.

GrOZa. (S y lw ester), syn P aw ła i Teolili z  Kopczyńskich, urodził się na 
Podolu w  M iędzyborza dnia 7 S tycznia 1793 roku. W  1800 r. z rodzicami 
przen iósł się na U krainę, k tórzy  w gubernii kijow skiej, powiecie ta ra szczań - 
skim  zadzierżaw ili w ieś D zw iniacz, i ztąd w  r. 1802 oddany został do szkoły 
hum ańskiej, u trzym yw anej p rzez  k sięży  bazytijanów . Do r. 1809 zostaw ał 
tu  na naukach, które z korzyścią ukończyw szy, w stąpił do palestry w  W in 
nicy, gdzie trzy  la ta  pracow ał pod okiem m ecenasa Z aw adzkiego, człowieka 
sz lachetnego charakteru i w ysokich cnót chrześc ijańsk ich ; ztąd udał się 
do Kam ieńca Podolskiego, gdzie dla sw ych zdolności i pracy spodziew ał się 
znalesć obszerniejsze pole, i w  istocie w krótce poznany i oceniony, miał so
bie poruczone in teresa  w ielu w spółobyw ateli. Gdyby dalej szedł tą drogą, 
m ógłby odnieść znakom ite korzyści, lecz gdy  praw nictw a nie chciał uw ażać 
za  rzemiosło, ale za  środek, którym  m ożna s łużyć bliźniem u, zaczął tęsknić 
do innego życia, wr którem by swobodniej było jego  uczuciu i sercu. W  tym 
ezasie zaw arłszy  zw iązek  m ałżeński z młodą, piękną, szlachetną i skromną
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sierotą W incentą O dyńców ną, zm uszony był opuśc.ć na zaw sze K am ieniec, 
osiadł na maleńkiej dzierżaw ie w e w si R yszkach, a potem w  K uryłowcach, 
gubernii podolskiej, pow iecie jityńskim . W  1834  r. za posag żony i swój 
niew ielki kapitał, kupił na dziedzictwo w  gubern ii kijow skiej, pow iecie roa- 
chnowieckim połow ę w si zw anej Bezimienną, i na w łasnej grzędzie na skro
mny kaw ałek  chleba pracował. N ie mając interesów , co mu dotąa czas za j
m owały, oddał się ciągłem u z zamiłowaniem czytaniu, a kiedy młodszy jego  
brat A lex an d er zaczął w ydaw ać pismo zbiorow e, p. t. R usa łka , to i on zn ie
w olony jeg o  zachętam i, kilka sw ych artykułów  w  tym zbiorze umieścił: mię
dzy innemi była pow ieść: P rzygoda  ha u ija n a  K ulińskiego, spraw iedliw ie 
wysoKO ceniona. W  1840 r. w  W ilnie w y d ał: M yśli n a d  n iektórem i zd ro -  
żnościam i ludzkiem i;  w  1842  r. tamże: Pow ieści podolsko-ukra ińskie , t. TI; 
w  1846, tamże: ju s ly n i ja n  ie n ią c y  się; w  1848 r. w  W arszaw ie  : H rabia  
Scibor na  O strow cu , w  1848 r. w W ilnie: P a m ią tk i i w spom nienia. P rócz 
tego pisał w iele artykułów  do A th m a e u m  K raszew skiego, i zostaw ił w  r ę -  
kopiśmie dw a tomy powieści i tom pism rozm aitych w ierszem  i prozą. Ż ycie 
to ciche, a takie czynne i piękne zarazem , do grun tu  w strząśnione zostało: 
żona, z k tórą 24  lat przeżył, po kilkodniowej chorobie zm arła bezpotomnie. 
Upłynęły trzy  lata, a w  myślach, uczuciach i sposobie życia S y lw estra  Grozy 
żadnej nie było różnicy; ten sam co z a w sz e : czynny, pracow ity, gotow y 
drugim  na posługę, odw iedzający w  M achnówce grób ony, mówiący o niej 
z rozrzew nieniem ; r. 1849 w  skutek  ponownego ataku apoplektycznego, dnia 
4  Sierpnia życie zakończył, otoczony gronem  kochającej go rodziny. W  pi
smach S y lw estra  Grozy, najlepiej jego  sposób m yślenia szlachetny, jeg o  du 
sza  cnotliwa się malują. W ziął się do pióra z tego głębokiego przekonania, 
Że to, co mu na sercu ciążyło, pow inien św iatu  w ypow iedzieć; pisał ja k  ży ł 
i myślał: prosto, serdecznie. Kochał kraj i pragnął je g o  szczęścia, to też  
każde jego  pismo tchnie praw dziwem  obyw atelstw em ; uderza na w ady, ale 
uw ielbia p raw ą cnotę i zasługę . W  pismach jeg o  w idoczne praw dziw e 
uczucie, ciągłe dążenie m oralne i charak ter czysto narodow y. C. B. —GrOZR 
(A lexander), brat m łodszy poprzedzającego, znakom ity poeta w spółczesny 
urodził się w  1807 r. w  gubernii k ijow skiej, w  powiecie taraszezańskim . 
w e w si Z ahranicze. W  dziesiąty m roku życia oddany do szkół księży B a- 
zylijanów  w  Humaniu, po trzech letnim pobycie przeniesiony dc g im nazy- 
jurn w  W innicy, ukończył je  w  r. 1826 i w  tym że roku udał się do un iw er
sytetu w ileńskiego, gdzie się zap isał na w ydział literacki. W  r. 1829 otrzy
m aw szy stopień uczony, w yjechał do uniw ersy te tu  dorpackiego, w  którym 
jako wolny słuchacz p rzez  rok pozostawał. W  1831 r. w rócił na Ukrainę 
i osiadł w  dziedzicznej w si Sołohobówce, którą objął w  posiadanie po śm ier
ci onojga rodziców, przypadłej w  tym że roku. Po kilkunastu lotach, p rze
niósł się z rodziną na Podole; obecnie sta le zam ieszkuje w  Żytom ierzu. 
21 prac literackich w ydał: P oezy je , W ilno, 1835; R u sa łk a , pismo zbiorow e, 
od r. 1837 do 1841 , do którego pisali: M ichał G rabowski, Józef K orzeniow 
ski, Hołowiński, 1. J. K raszew ski, H. R zew uski, Jeziersk i, Kotoni i w . i., 
tomów V; P o ezy je , W ilno, 1842, tomów 2; P a n  W ładysław , albo w yciąg  
% pam iętników  nie bardzo s ta rych , 2 tomy; G rosz w dow i (pismo zbiorow e), 
K ijów , 1849— 50; P ow iastk i ukraińskie, W ilno, 1855; P ism a , W arszaw a , 
1855, tomy 2; O łta r z y k  berdyczowski, albo zbiór m odlitw , W ilno, 1856; 
T r z y  pa lm y, poemat, W ilno, 1857; M oza jka  kontraktow a, pamiętnik z  ro
ku  1851, W ilno, 1857, H ryć , dram at ukraiński w  5 aktach; M arek Jakiś,
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mowwiki.duma, W ilno , 1858; 'Smieciński, powieść (w ierszem ) w  3 -ch  czę
ściach, Żytom ierz, 1860. W ykarm iony od lat najmłodszych pieśnią i poda
niami ukrainskiem i, zbliżony do ludu, znający go z bliska, obrał g łów nie za 
treść i tło swoich u tw orów  w spom nienia i tradycy je ukraińskie, które się łą 
czą tak nierozerw anym  pasmem z  przeszłością Polski. Do najpiękniejszych 
utw orów  poetycznych policzyć należy poemat, p. n. P a n  starosta K aniow 
sk i i M ogihj, w których mamy pamiętny opis klęski pod Batowem Liryczne 
poezyje Grozy, odznaczają się ównie rzewnem  uczuciem , jak  formą poety
czną. W  ostatnich latach opracował i w ydał E lem en ta rz , zalecający się 
praktycznym  układem i treścią , w  Żytom ierzu, 1860 r. K . 117. W .

G rozbota, rodzaj koronek, używ any w  Polsce do ozdoby sukien niew ie
ścich. N azw a znana jeszcze za A ugusta II.

Gruba, W  dawnej polszczyznie oznaczał w yraz ten loch dochow ania zbo
ż a , w ina, ziół i owoców, M ączyóaki w  Sim cn iku  swoim p isze: żo g ru b ą  
albo szybą nazyw ano loch, gdzie kruszce albo sól kopano. T eraz nazyw a
my grubą  otw ór duży pieca, który się rozpala od sieni, a kallami tylko na 
pokój w ystaje, czy to opalany drzew em , torfem, albo jak w  części Galicyi 
słomą.

Grilbecki (K azim ierz), nauczyciel szkoły powiał, w Łomży, zm arły tam że 
16  M aja 1858 r., urodził się w  K ielcach 1831 r.; je s t  autorem dzieła: A r y 
tm etyka  teoretycznie i p ra k lyczn is  ley lo iona , W arszaw a, 1857. E.

Grubenbagen, księstw o w  hannow erskiej prowincyi ( Lanadrostei)  hil— 
desheim skiej, ma 15 mil QJ rozległości, z  zamkiem tegoż nazw iska, zbudo
wanym  w 1270 r. przez księcia A lberta B raunschw eig-W olfenbutte l, a opu
stoszałym  od r. 1521. Księstw o to, do którego należą miasta: Bimbeck 
i okrąg górniczy (H artzu ) O sterode, H erzberg , A ndreasberg , Klausthal, 
A ltenau  i E lD ingerode, w  1705 r. skutkiem  w ygaśnięcia linii B raunschw eig- 
L unebu rg -C elle , dostał się dw orow i hanow erskiem u. m  H. L.

Gruber (G abry jel), Jezuita, urodzony w  W iedniu 6 M aja 1740  r., nale
ża ł do liczby znakomitych członków Soc. Jesu; odznaczał się bowi sm by
strym  rozumem, znajom ością św iata, w szechstronną nauką i talentam i, łącząc 
do tego w  wysoKim stopniu cnoty powołania kapłańskiego, oraz rzadką sło
dycz i uprzejm ość w  obcowaniu. M echanik, geom etra, architekt, fizyk, che
mik, lekarz, malarz i muzyk, obracał w olne od obowiązków swojego stanu 
i urzędu godziny, na upraw ianie ulubionych sobie nauk i sztuk pięknych, 
zdum iew ając tych co go otaczali, ła tw ością nadzw yczajną, z  jaką tyle razem 
trudnych robót w ykonyw ać umiał. P rzy ję ty  do zakonu jeszcze przed zn ie
sieniem  Jezuitów , sposobił się na m issyjonarza do Chin. Po zapadłej przez 
K lem ensa X IV  papieża Kassacie tow arzystw a Jezusow ego, udał się z nie
którymi Jezuitam i na Białoruś, do tej jedynej ocalałej zakonu sw ojego pro
w incyi, gdzie licznych znala ł w spółbraci i z nimi do k o rca  życia w  zakonie 
pozostał. P rzem ieszkiw ał z  razu  w  kollegijum  połockiem, i dopiero po w stą
pieniu na tron cesarza P aw ła I, przeniósł się do P etersburga . T u się dał 
poznać m onarsze, który go w net polubił, rad z nim obcował, rady jego  
w  niektórych rzeczach zasięgał, najw iększy  dlań otw arcie okazując szacu
nek. Toż i później cesarz  A lexander I, chociaż G rubera łaskami nie obsy
pyw ał, cenił go w szakże i pow ażał tak dalece, iż zw iedzając w  1802 r. kol
legijum  Jezu itów  w  Połocku, podczas choroby śm iertelnej w ikaryjusza gene
ralnego  ojca K aren, pozwolił na prośbę G rubera w puścić do Kraju i ogłosić 
breve P iusa VII: Catholicae fidei, z dnia 7 M arca 1801 r., przyw racające za -
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kon Jezuitów  dla Rossyi; jakow e breve imperator Paw eł, za  poradą tegoż 
Grubera, był w y jednał u rzeczonego papieża W  nagrodę zapew ne tej za
sługi, G ruber po śm ierci ojca K aren, obrany został 10 P aździernika 1802 r 
generałem  zakonu. P ierw szą 'eg o  na tym urzędzie czynnością, było zało
żen ie w P e te rsb u rg u  instytutu edukacyjnego dla młodzieży szlacheckiej, 
i w net now y ten  zakład naukow y napełnił się uczniami, w  liczbie których 
niemało się znajdow ało synów  najpierw szych inflanckich i białoruskich ro
dzin. Pod tę  w łaśnie porę, przybył do tej stolicy poseł sardyńsk iego  dwo
ru , znakom ity Jó z ef hr. de M nistre, który gdy  poznał G rubera, w szedł z nim 
n iebaw nie w  najściślejszą przyjaźń. P rzez  ciąg  urzędow ania i pobytu sw e
go w Petersburgu , odbierał G ruber dowody przychylności i protekcyi cesa
rza AIexandra, a do skrom nej celi zakorn ika, uczęszczali bez przerw y mę
żow ie stanu, uczeni i artyści, tak miejscowi jak  i podróżujący, pociągani je 
go w szechstronną nauką, rozumem i ujm ującą osobistością. Śmierć przed
w czesna przerw ała bieg życia, poświęconego nietylko interesom  zakonu; 
lecz oraz dobru pow szechnem u i cierpiącej ludzkości Z naczne z dóhr j e 
zuickich dochody, dozw alały mu udzielać hojnego w sparcia ubogim, a bie
gły lekarz nie odmawiał rady  i pomocy, oblegającym  go codziennie różnego 
stanu  pacyjentom. W szczęty  w  nocy (z  25 na 26 M arca 1805 r.) pożar, 
w  domu w  którym m ieszkał, sta ł się przyczyną jeg o  śmierci: zbudzony bo
wiem nagle ze  snu straszliw ą w ieścią, tknięty  został paraliżem  śm iertelnie. 
Um ierając, modlił się za swoich braci i błogosław ił sw ego przyjaciela h ra
biego de M aisfre, przybyłego skw apliw ie na p ierw szą o tera nieszczęściu 
wiadomość. Z ostaw ił po sobie na w łasność za k o n u : muzeum, biblijotekę 
złożoną z dzieł rzadkich i rękopism ów w ielkiej w artości, tudzież gabinet fi
zyczny, zbiór malowideł, modelów machin i planów architektonicznych w ła
snej inwencyi. Cały ten atoli spadek  zabrany został na skarb  w  1820 r., 
za  w ygnaniem  Jezu itów  z cesarstw a. Z  malowideł jeg o  pęazla pozostały 
tylko freski, w  sali daw nego jezu ick iego  muzeum w  Połocku, odznaczające 
się szczególnie doskonałością perspektyw y, lecz i te w kolei czasu u leg ły  
zniszczeniu. Uczniem celującym  G rubera, był malarz A ugustyn  N iedźw ie- 
cki. K. B....cki.

G r u b e r  CJan G ottfried), zasłużony pisarz niem iecki, urodzony 1774 r. 
w  N aum burgu, od 1815 r. był professorem  filozofii w  Halli. Oprócz kilku 
pow ieści dla młodzieży, a Hiektóryeh naw et romansów', napisał m iędzy inne- 
mi: S ys tem  der E rzieh u n g sw issen sch a ften  (1 7 9 4 ); Y ersuch  einen pragm a- 
tischen Anttiropologie  (1803 ); E ncyklopadie der A lterth iim er G riecnen- 
lands, E trurien*  u n d  R om s  (1805); Geschichte des m enschlichen Geschler.hts 
(2  tomy, 1806): W orterbuch %um B e h u f  der A esth e tik  (1 8 1 0 ); W órterbuch  
der a ltklassischen M ythoiogie (1810 ); ODSzerne życiorysy: Klopstucka, W ie~  
landa , H erdera, L a fo n ta in e ’a  i w iele innych dzieł nader pożytecznych i su 
m iennie opracowanych. N ajw iększą jednak  zasługę zjednał sobie G ruber, 
jako w spółzałożyciel z E rsclćem  (ub.) kolossalnej Encyklopedyi, której se k -  
cyję p ierw szą po śm ierci E rscha, począw szy od 18 tomu, z niezm niejszoną 
gorliw ością sam dalej prowadził. Umarł 1851 r. w  Halli. F. H . L .

G ru b e r  (T eodor), sław ny kaznodzieja księży Paulinów  w  Częstochowie, 
zakonnik, tak zw any  kaznodzieja ordynaryjusz, a następnie professor teolo
g ii moralnej w  sem inaryjum  Paulinów  na Jasnej Górze, ży jący  w  drugiej 
połow ie X V III w ieku. Autor licznych kazań, które w yszły  z druku ju ż  to 
pojedynczo, już zeprane razem , w  drukarni częstochowskiej. Do takich na-
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leżą: M yśli przebrane z  kazn odziejów  różnych francuzkich  i  niemiechichr 
u c zo n e  o tajem nicach N. M aryi P an n y i Świętych Pańskich, Czestocbowa- 
1776, w  2 tomaen, w  8 -ce ; d rug ie w ydanie tam że, 1779; K azan ie  na uro
czysto ść  Kajśi . M aryi P an n y Opieki, tam że, 1778; K azan ia  na niektóre 
uroczystości SS. Pańskich, tam że, 1779; K a za n ia  niedzielne, 3 t., tam że, 
1778, w  8-ce; K a za n ia  postne, w  m ateryi o pokucie, tam że, 1780; K azania  
adwentowe, tam że, 1781, w  8-ce. F. M. S

G ruber von G rubenfels (K arei A ntoni), uczony w ęgiersk i, urodzony 
w  S zegedynie 1770 r., zm arły w  P resburgu  1833 r.; po skończeniu nauk 
m ieszkał jakiś' czas w  \? iedniu, zajm ując się pracami literackiem i, następnie 
był urzędnikiem  przy biblijotece publicznej w ęgiersk iej S zecheny’ego, potem 
biblijotekarzem  biblijoteki hrabiów  Appony w P resburgu , w  końcu assesso- 
rem  kom itatu szum egherskiego. Jako autor zostaw ił w iele dzieł literackich, 
dram atycznych, historycznych i geograficznych, w  językach  łacińskim  i n ie
mieckim, z  tych w ażniejsze są : Elogia et epigrapliica, yuibus accedit d ia -  
yn osis librorum  ab ar/e (ypoyraphtca incenta, P resburg , 1805; H istoria lin -  
yu ae Ungapcue, tamże, 1830; Pannoniafs Sprache unseren erhabenen V a -  
fern des Vaterlandes wegen der z u r  he^schenden erhobenen calerldndischen  
Sprache geweiht, P esz t, 1806; H as osmanische Reich geographisch , s ta ti-  
slisch und geschiehtlich dargesteltt, W iedeń, 1812; oraz mnóstwo lirycznych, 
dram atycznych powieści, tak  oryginalnych jako i tłómnczonych.

G m b ite, W pogańskiej L itw ie bogini w iosny, kw iatów , ogrodów, plonów 
ziem nych, p racą ludzką rozm nażanych; nazw a od w yrazu  Grubios, oznacza
jącego  ogród kw iatow y i owocowy. L otw acy  tę boginię zwali D y za  albo 
Dysza-, staroży tn i P iusow ie M elitele, co znaczyło JYlitusieńka. Dotąd zacho
w ała się u w ieśniaczek litew skich pieśń, pośw ięcona pamięci daw nego bó- 
s tw r, k tórej przekład z  oryginalnego tekstu  podaje nam T. N arbutt 

„D aj nam kw iatów , daj GruDite!
A by spleść piękne w ianeczki,
Daj nam św ięte dary  tw oje.
Co lub ią ranne ogrody,
W różk i dobrego szczęścia,
By młoda OD lubienica ozdob iła  w ło s y  sw o je .”

Lud litew ski szczególniej je s t  rozm iłowany w  kwiatach, ztąd w  najlichszej 
wiosce nie trudno znaleść hodow ane najpiękniejsze kw iaty, które ao stroju 
dziew cząt należą, zdobią w eselne obrzędy, a w iele ziół polnych używ ają za 
eki. P osąg tej bogini p rzedstaw iał postać młodej i pięknej dziew icy na

giej, z  włosami rozpuszczonem i, sięgającem i niżej kolan, na głow ie w ianek 
z  kw iatów , w  praw ej ręce jabłko, w  lewej w inne grono N a je j cześć pru
scy L itw ini obchodzili uroczyste św ięto do r. 1530 K . Wl. W.

G rn b issich  (K lem ens), filolog i archeolog słowiański, urodzony w  S p a- 
latto 1733 r., zm arły 1773 r., uczył się filozofii w  R aguzie, teologii i praw a 
w  Padw ie, gdzie stopień doktora otrzym ał. Pow róciw szy do rodzinnego 
miasta, był audytorem  konsystorza arcybiskupiego i rektorem  tam ecznego 
seminaryjuin. Z e szczegóinem  zamiłowaniem pośw ięcał się nauce archeolo
gii i lingw istyce, tak  starożytnej jako i now ożytnej, a mianowicie słow iań
skiej, k tórej w szystk ie narzecza znał dokładnie. W  tym ostatnim przedmio
cie w ydał z  druku kilka szacownych dzieł, pomiędzy którerai znaczniejsze 
są: D isgu isilio  in  originem et h istoriam  Alphabeli Slaconici Glagolitici, 
iyenecyja, 1766, in 8- vo W  niem porówna? w szystk ie  w yw ody o pocho-
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azenia alrabetu g łag o lick ieg j i dowodził i i  je s t gotyckim. D zieło to w sw o
im czasie zyskało w ielk i rozgłos pomiędzy uczonymi. Niemniej ważnem i są 
jego: Storia N a rm tin a  i T ratta to  delle origini ed analogie della lingua * la- 
tonica. Jako archeolog  zb ierał osobliwości starożytnicze, które darow ał do 
muzeum N ani w  W enecyi.

G rnbokos (_Myiophoneus). Rodzaj ptaków  ow: dożernycb, ustanow iony 
przez Tem m ineka dla małej liczby gatunków  w schodnio-indyjskich i w ysp 
p rzy leg łych , m ogący uchodzić za drozdy w iększych w ym iarów . Dziób ich 
je s t silny , tw ardy, wysoki, szczyt na czoło zachodzący, w  końcu nagle zg ię 
ty ; nogi silne o skokach nadm iernych; sk rzyd ła  m ierne z  lotką 1 -ą  szcząt
kow ą, 4 - tą  najdłuższą. Z nane 4 - ry  gatunki ży ją  samotnie na górach, mię
dzy 4 a 7 tysiącami stóp wysoko. W ł. T.

G ruboskórne z w ie r z ę ta  (P ach yderm ata  Cuv.). Rzęd ssących kopy
towych, ustanow iony przez C uviera i Izydora Geotfroy St. H ilaire w  1795 r., 
n a pom ieszczenie w szystkich zw ierząt kopytow ych, n ieprzeżuw ających. 
O ile p rzeżuw ające stanow ią g rupę naturalną, opartą na nader w ażnej w ła
ściw ości fizyjologicznej, o ty le rzęd gruboskórnych zasadzający  się na u je 
mnym charak terze, je s t zbiorem  zw ierzą t Dardzo do siebie niepodobnych. 
Ilość ich kopyt je s t  zm ienna, od jednego , dwóch, trzech, czterech do pięciu; 
zęby  trojakie, lub tylko dw ojakie; skóra najczęściej g ru b a , najczę
ściej naga, lub rzadkiem i szczecinami pokryta, są jednak  z gęstą  odzieżą, 
mniej w ięcej delikatną, lecz na niektórych z tych ostatnich, między futrem  
miękkićm są obrzednie sz tyw ne szczecinki; żo łądek pojedyńczy, lub złożony 
z kilku przedziałów ; tak samo jak  p rzeżuw ające nie m ają obojczyków. 
W szystk ie są roślinożerne i p rzedstaw ia ją  rozm aite sposoby życia; tu  się 
m ieszczą najokazalsze zw ierzęta , a w iększa ich liczba do innych peryjodów  
geologicznych należała. Cuvier podzielił je  na trzy  następujące fam ilije: 
1 ) Probosddiens, opatrzone trąbą z przed łużenia nosa powstałą, u nog  po 
5 palców, zupełnych w szkielecie, lecz tak objętych skórą stw ardniałą , że 
powierzchownie w idoczne są tylko paznogcie, przy tw ierdzone do b rzeg u  te 
go w spólnego kopyta. N ie mają kłów , ani zębów  przednich w łaściw ych, 
lecz w  miejscu tych ostatnich osadzone są szczególnego rodzaju  zęby, w y
rasta jące niekiedy do ogromnych w ym iarów  (ob. Słoń, M astodon); 2 ) P a -  
chyderm es ordinaires, o czterech, trzech albo dwóch palcach, u mi jcych 
liczbę parzystą, nogi, szkielet i budowa żołądka są podobne przeżuw ającym  
(hippopotam, Świnia, anoplotherium, nosorożec, góralek , paleotherium , ta -  
pir); 3 ) Solipedes, o jednem  kopycie, chociaż pod skórą są ślady dwóch in
nych palców (koń). U L inneusza (1735) rzędow i temu odpowiadał rzęd VI 
Belluae, m ieszczący tylko rodzaje: E quus, H ippopotam us, T apiru s  i Sas; 
nosorożec zaś i słoń, postawione byty w  rzędzie B ruta , razem z  leniwcem, 
łuskowcem, m rówkojadem, morsem etc. Góralek zaś ( H y r a x j  na końcu 
rzędu  gryzących (G lire s j.  Blumenbach (1 7 8 0 ) w łączył słonia i nosorożca, 
lecz odosobnił konia w  rzędzie Solidunytda, który przy ją ł czasowo Cuvier 
w Tab'eau de rh isł. nat. (1793). U liger (1 8 1 1 ) zm ienił nazw ę na M ułtun ■ 
gula, w ielokopytow e, utrzym aw szy rzęd jednokopytow ych. W  układzie 
B onapartego stanow ią rzęd IX  Belluae, ociężałe Belke, w  tym  samym skła
dzie jak  u Cuviera, lecz podzielone na 4 familije: 1 ) Elephanlidae ( H ippo- 
pot amina, Hhinocerolina, E lephantinaj;  2) S u ida t (_T apirina , Suina, Ano-  
plotherina); 3 ) H yra d d a e  (H y  ra d n a );  4 )  Equidae (E q u in a ). Jedni u trzy 
m ują, że  przez w yłączenie koni, skupienie to w iele na naturalności zyskają



i ła tw iej w ów czas przychodzi oznaczyć je  pewnemi ogomemi charakteram i* 
drudzy przeciw nie, że  koń w łaśn ie  dopełni* w szystkich zm ian, jak ie  się 
p rzedstaw iają w  tym w ielokształtnym  rzędzie , a zaginiony rodzaj H ypo ie-  
rium , stanow i ogniw o łączące konia z innemi gruboskórnem u H7. T.

G rubryn, tak nazyw ano u nas rodzaj tęgiej m ateryi jedwabnej tureckiej, 
albo niem ieckiej ( In stru k ta rz  celny litew ski, Vol. leg., IV, z r. 1643).

G ruby z w ie r z , w języku  łowieckim oznacza wńększą zw ierzynę, jak  
sarny, je len ie , łosie, dziki, n iedźw iedzie i *1. p. (ob. Łow iectw o) .

Gruca, tak  nazyw ano u nas ow siane krupy, ezyli kaszę z ow sa, której 
używ ano pow szechnie jeszcze za czasów' Jana Sobieskiego.

Grncbacz ('Psophia  L in n ). Rodzaj ptaków rozm aicie przerzucany 
w  układach, m ający za cechy: dziób krótki, praw ie stożkow aty, nozdrza 
nasadow e w klęsłe , z otworem ukos'nie jajow atym , głow ę puchem okrytą; 
nogi długie podkasałe, czteropalcow e, z ksiukiem  krótkim, wysoko osadzo
nym; skrzydła krótkie, zaokrąglone, sęczkiem  uzbrojone; ogon bardzo 
krótki o 12 sterów kach. U L inneusza pomieszczony w końcu rzędu bro
dzących, na przejściu do grzebiących; u Cuviera na czele żóraw i; u T em - 
mincka w  rzędzie aiektorydów , przez B onapartego podniesiony do zna
czenia familii, a p rzez Des M ursa w cielony, jako plemię Psophiidae, do 
podrzędu czaplow atych, Herodiones. Od daw na znany gatunek Psophia  
crep iians , L inn. A gam i ou Oiseau trom pette  Buff., mieszka w  A m eryce 
południow ej, gdzie  trzym a się stadami w  ciemnych suchych lasach. W  ogó
le  czarny , siw y na grzbiecie ozdobionym długiem i strzępiastem i piórami 
barkowem i, z  mocnemi tęczowemi połyskami na przodzie szyi, lata sła
bo, lecz b iega bardzo szybko; odznacza się szczególnym  głosem brzu
chowym, gruchającym , który zda je  się w ychodzić ' od otw oru odehodo- 
w ego, skąd jego  nazw isko francuzkie i scyjentyficzne pochodzi. Łatwo 
się osw aja i p rzyw iązuje do człow ieka, a naw et w kłada się do s trze 
żen ia drobiu i ow iec, których stada broni od napaści ptalcjw d rap ież
nych i do domu zagania. W ielkością w yrów nyw a strepetow i, O tis te tra x  
L inn, lecz je s t znacznie w yższy. Nowo odkryte je szcze gatunki jak: 
P . r ir id is  Licht. P. obscura  Naft. P. ochroptera  N att, nie są dotąd na
leżycie  poznane i ustalone. 117. T

GrUCZOł ( G lan dula ). W yrazem  tym oznaczają anatomowie bardzo 
rozm aite utw ory, należące do części składow ych organizm u ludzkiego i 
zw ierzęcego . Jedne z nich są dość dobrze znane, tak pod względem  
składu anatom icznego, jak  co do czynności fizyjologicznej; znaczenie in
nych części ciała przeciw nie, które także zw ykle są uw ażane za u tw o
ry  gruczołow e, mimo starannych prac badaczów, je szcze  nie je s t dosta
tecznie w ykazane. T rudno dla tego pobieżnie określić znaczenie owych 
części organizm u, które anatom owie zw ykli um ieszczać pod ru b ry k ą  g ru 
czołów'. N ie uw zg lędn ia jąc  mniej znanych utw orów  i zw racając głów nie uw a
gę na takie tylko gruczoły, których skład i znaczenie fizyjologiczne le 
piej je s t zbadane i które przez w ielu  badaczów  są naznaczone nazw ą 
gruczołów  praw dziw ych , możemy ze stanow iska flzyjologicznego je  okre
ślić jako w łaściw ie złożone organa, k tóre są przeznaczone do w ydzie
lania rozm aitych cieczy zw ierzęcych . G ruczoły te są opatrzone przew o
dami, k tóre się o tw ierają na zew n ętrzn ą  pow ierzchnię ciała, lub w  roz
m aite próżnie, znajdujące się w ew n ątrz  organizm u. Dla u łatw ienia po
jęc ia  o rzeczy, przytoczym y najprzód przykłady najgłów niejszych g r a -
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czołów, a następnie postaram y się w yjaśnić skład i czynności tych or
ganów. Gruczoły m lekowe znajdujące się w  piersiach niew ieścich i w y
mieniu zw ierząt płci żeńsk ie j, o tw iera ją  się na brodawkach za pośre
dnictwem kilkunasłu  przew odów  i w ydzielają mleko. Gruczoły łzow e 
łakże opatrzone kilku przewodam i, w y lew ają swój produkt w formie łez 
pod powieki oczów. M aleńkie gruczołki potowe, których czynność objaw ia 
nam się w  formie potu, są  tysiącami zaw arte  w  skót ze i w ydzielają 
swój produkt na pow ierzchnię ciała za pomocą małych otworków, tylko pod 
szkłem  powiększającem  dających się dostrzedz. W  skórze znajdują się inne 
także  gruczołki nazw ane łojowemi, które mają sw e otw ory po części na 
pow ierzchni skóry, a po części w  w orkach w łosowych, t. j .  w  m iejscach, 
gdzie włosy zapuszczają się do skóry. Gruczołki tw orzą w ydzielinę tłu
szczową, dostarczają w ięc włosom rodzaju pomady naturalnej, a w  stanie 
zapalonym pow stają z nich na skórze tak zw ane krosty. W  błonach po
w lekających w ew nętrzną pow ierzchnię jam y nosowej i ustne,, gardzieli, 
krtani i tchaw iey, przełyku , żołądka, kiszek i innych części organizm u, 
znajdu ją się liczne, rów nież tylko za pomocą drobnow idza dostrzegalne 
gruczołki, k tóre w ydzielają śluz; w  stanie zapalnym czyli w  stan ie tak 
zw anego  kataru, czynność ich je st nadzw yczajnie powiększona i po czę
ści naw et zmieniona. P rzed uchem, pod szczęką dolną i pod językiem  
znajdu ją się dość w ielk ie gruczoły  ślinne, które za pośrednictw em  sw ych 
przewodów otw ierają się do jam y ustnej i w ydziela ją  ślinę. Błona, k,óra 
powleka w ew nętrzną pow ierzchnię żołądka i k iszek1, składa się z sa
mych praw ie gruczołków  drobnowidzow ej wielkości, któ~e w ydziela ją  so
ki potrzebne do traw ienia pokarmów. Do początkowej części kiszek otw ie
ra  się w ielki gruczoł, tak z w a n a  trz u s tk a (jpanereas), tw orząca podobną ciecz 
jak  gruczoły ślinne, rów nież służącą spraw ie traw ienia. W ątroba należy 
także do gruczołów  w ydzielających; ten gruczoł tw orzy żółć, która za 
pośrednictw em  osobnego przew odu  w ylew a się blisko żołądka do po
czątkowej części kiszek? Mocz tw orzy się w  nerkach, z których p rze
chodzi p rzez moezowody do pęcherza m oczow ego i ztamtąd dopiero 
w ylew a się na zew nątrz. Są to najg łów niejsze w  organizm ie ludzki',* 
i zw ierzęcym  znajdujące się gruczoły. W  stanie najprostszym  przedsta
w iają  gruczoły  małe w oreczki lub rureczk i, które się sk ładają z cien
kiej błonki i na w ew nętrznej pow ierzchni są okryte jed n ą  lub kilku 
w arstw am i drobniutkich pęcherzyków , nazw anych komórkami. W ydzie iny 
tw orzące się w łaśnie w ew nątrz  owych w oreczków  lub ru rek , w ychodzą 
na zew nątrz za pośrednictw em  delikatnych przewodów . Komorki g ru czu - 
łowo są podobne do najm niejszych części składow ych roślin. Jak  w  ko
mórkach roślinnych tw orzą się rozm aite substancyje organ czn ez  pierw ia
stków , które im dostarczają ziem ia i pow ietrze, np . cukier, kw asy , k roch
mal, białko roślinne i t. p., tak i komórki w  gruczołach reprezen tu ją  
fabrykę owych cieczy, które przez przew ody gruczołow e w ydziela ją  się 
na zew nątrz. Tajem nicy owej przem iany jeszcze nie odsłoulono i p ra
wdopodobnie nigdy się ona nie odsłoni, tak samo jak  i p ierw sza przyczyna 
życia na zaw sze dla nas pozostanie tajem nicą, ale ze śm iałością w y
rzec moz.ia, że b liższą przyczynę owej przem iany stanow i w łaściw y 
układ  pierw iastków  chem icznych w  komórkach i sposob odżyw iana ko
mórek przez substancyje, które k rew  im dostarcza. Substancyje te  nie w y - 
ew a ją  się z naczyń krw ionośnych wprosi do w nętrza  gruczołu , lecz w  b łon-

Gruczoł 795



796 Gruczoł

ee pęcherzyków  lub ru rek  gruczołow ych znajduje się g ęsfa  siatka de
likatnych knnalikow, nazw anych  naczyniam i włoskowatemi, w  których 
porusza się jednosta jny  strum ień k rw i, pochodzący z tętnic i w y lew ający  
się napow rót do żył. N iem a w ięc bezpośredniej komunikacyi pomiędzv 
kanalikam i w łoskow atem ' a w nętrzem  gruczołków , lecz części cieKie k rw i 
p rzesiąka ją  p rzez  jednolite  ściany owych kanalików  i przez błonkę g ru 
czołków  do zaw artości komórek, z których w  formie wydzielin znow u 
w ystępu ją. W  gruczołach łzowych, potowych, w  nerkach, w ydzielają się 
substancyje, które jako takie ju ż  są zaw arte  w e k rw i, a w komórkach 
gruczołu  u leg a ją  one tylko processowi przekroplenia (filtracyi); w  w y
dzielinach innych gruczołów  przeciw nie, np. w  mleku, w  produktach g ru 
czołów łojowych, traw ieńcow ych, ślinnych, znajdują się części rozkłado
w e  sam ych komórek gruczołow ych. Biały kolor m leka np. pochodzi z  nie
zm iernej ilości drobych, tłuszczem  napełnionych kulek, które pow stają 
z  rozkładających się komórek. Układ nerw ow y w yw iera dość znaczny 
w pływ  na spraw ę w ydzielania w  gruczołach; tak np. gruczoły łzow e 
w ydzie la ją  moeniej przy bolesnem zadrażnien iu  układu nerw ow ego, gniew  
i p rzestrach zm ieniają skład mleka u karm iącej matki : nadają mu w ła
sności tru jące; widok potraw  łakolnych sp raw ia  silniejsze w ydzielanie 
śliny, bojaźń i strach  powodują nadzw yczajne w ydzielanie potu i mo
czu i t. p. Małe gruczołki potowe, gruczołki w w ew nętrznej błonie żo
łądka i kiszek, m ają najprostrzą formę gruczołków : składają się z ma
łych, prostych lub kłębkowato zagiętych rurek. W  organizm ie zna jdu ją  
się także pojedyncze gruczołki w oreczkow ate, które bezpośiednio albo 
z a  pośrednictw em  krótkich przew odów , o tw ierają się na zew nątrz , np. g ru 
czołki łojow e przy  w orkach w łosow ych. Z w ykle je d n ak  w iększa liczba 
w oreczków  lub ru rek  ułożona je s t w  kupie i o tw iera się do jednego  
w spólnego przow odu. Przew ód ten wychodzi albo w prost na zew nątrz, 
jak  to np. ma m iejsce u w iększych gruczołów  łojowych i gruczołków  ślu
zow ych, albo łącząc się z innemi przewodami tw orzy jed en  w iększy 
w spólny przew ód, który może dalej jeszeze się łączyć. Takim  sposo
bem pow stają mniej w iecej złożone gruczoły, k tó re  pod w zględem  for
my są podobne do drzew , do w inogron, do pędzelka, kropidła i t, d. 
W szy stk ie  w ielkie, jako odddzielne organa przedstaw iające się gruczo
ły, są złożone, a tak np. gruczoły  ślinne, łzow e, mlekowe, trzustka, które 
okazują skład podobny do form y w inogron, i i. Podobną budowę jak  
ostatnie gruczoły  okazują także płuca, które jednak  nie w ydziela ją pro
duktów  ciekłych, lecz tylko gazy. Gazy te zna jdu ją  się  w e krw i ży lnei, 
w ystępu ją  ztam tąd do pęcherzyków  p łucnych, a przy w ydychaniu zo
sta ją  w ydalone na zew nątrz; na ich miejsce w siąka do k rw i inny gaz, 
potrzebny do utrzym ania czynności żyw otnych w  organizm ie, znajdu ją
cy się w  czystem pow ietrzu gaz ten, nazw any tlenem  czyli kw aso- 
rodem , nabieram y do płuc przy każdem  w dychaniu. Tak zwane g ru 
czoły n iepraw dziw e  okazują w  pewnym  w zględzie podobną budowę, jak  
g ruczo ły  praw dziw e, lecz nie m ają oddzielnych przewodów otw ierają
cych się na zew nątrz, nie tw orzą w ięc praw dziw ych w ydzieleń. Gru
czoły te w  ogólności są  złożone z  m niejszej lub w iększej ilości wo
reczków , które albo ze w szech  stron są zam knięte, albo tylko pomię
d zy  sobą się komunikują, sa  otoczone albo w ew nątrz  przeplatane gęstemi 
siatkami naczyń  w łoskow atycn i w ew nątrz są  okryte lub naw et z u p e ł-
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nie wypełnione komóreczkami. Czynność ich po części nie dokładnie, 
a po części je szcze  w cale nie je s t  znaną, dom yślają się tylko, że  g ru 
czoły te w y w iera ją  jaki wpływ na chemiczny i histologiczny skład krw i, 
podobhie jak  w ątroba nie tylko je s t przeznaczona do tw orzenia żółci, 
lecz głów nie w n ływ a na chemiczny skład krw i. Do takich gruczołów  
należą: gruczoł tarczow y, znajdujący się na szyi na przedniej pow ierzchni 
k rtan i, k tó ry  w  stanie chorobnego pow iększenia tw orzy  tak zw ane wole 
dalej nadnercza, śledziona, grasica (Jhym us'), znajdująca się w  jam ie piersiowej 
u  płodu i dzieci, gruczoły lim fatyczne i t. p. G ruczoły lim fatyczne ze 
w szystk ich  tych gruczołów  najlepiej są  zbadane. Do w oreczków  gruczo
łów  lim fatycznych w ylew ają  się naczynia lim fatyczne, p rzyprow adzają
ce czystą wodną łimfę z  obwodowych części organizm u; inne naczynia 
lim fatyczne wychodzące z gruczołów  prow adzą łimfę w  kierunku do se r
ca i otw ierają się na szyi do ży ł krwionośnych. W  ostatnich naczy
niach lim fatycznych zaw arta je s t  limfa m leczna, złożona z cieczy p rze
zroczystej i z  licznych biaław ych kom óreczek, czyli tak zw anych kulek 
lim fatycznych. Kulki te pochodzą w ięc praw dopodobnie z komórek w y
pełniających w oreczki gruczołów  i przechodzą z lim fą do krw i. M ożna je  
w e krw i je szcze znaleść pomiędzy krążkam i czerw onem i, które nadają 
krw i kolor czerw ony i prawdopodobnie się fw orzą z owych białych ku
lek. Podobną budowę jak  w oreczki gruczołów  lim fatycznych, okazują 
także tak zw ane pęcherzyki M alpighiego w śledzionie, w oreczki skła
dające grasicę i małe gruczołk i znajdu jące się w  błonie śluzow ej k a 
nału  pokarmowego. Czynność tych części będzie w ięc podobna do czyn
ności gruczołów  lim fatycznych, dla tego też w idzim y w  n ich  podobne 
procesa i zmiany chorobne, ja k  w  ostatnich. G ruczoły lim fatyczne są 
rozsypane po całym praw ie organizm ie, lecz g łów nie zn a jd u ją  się w  k re 
skach w  jam ie brzusznej, na około rozgałęzień  tchaw icy w  jam ie pier
siowej, pod pachą, w  pachw inach i na szyi. G ruczołki lim fatyczne w  sta
nie normalnym są  bardzo małe, w  stanie chorobnego zapalenia mogą 
się jednak  znacznie pow iększyć, Lud prosty mówi w tenczas, że  czło
w iek dostał gruczoły. A le gruczoły  te istn ieją ju ż  od początku życ ia , 
tylko że przy zapalen iu  pow iększyły się i w ystąp iły  pod skórą w  for
mie guzów , w  m iejscach, gdzie przedtem  nie można było ich dostrzedz.

D r. A . H .
Gruda, zm arzła ziem ia, a z tąd  nierów na. Mamy dawne przysłow ie 

z  XVI w ieku: „ W  dzień Szym ona Judy , boi się koń g rudy ,” bo w  tym  
czasie często mrozy chw ytają, a drogi p rzez g rudę sta ją  się trudne i 
ciężkie dla koni.

G rudow icz (S ta n is ła w ), uczony i w ielkiej pobożności Kapłan polski, 
u rodził się w r. 1611 w  W ielkopolsce z daw nej szlacheckiej familii. Po 
ukończeniu  szkół w  Poznaniu zw iedzał obce k ra je , zkąd w róciw szy, u z y 
skał w  akadem ii krakow skiej stopień doktora filozofii i był w  akadem ii 
poznańskiej professorem  matem atyki i teologii m oralnej; prócz tego zo
sta ł kanonikiem kollegijaty  ś. M ikołaja w  Poznaniu penitencyjarzem  kate
dralnym  i proboszczem parafii ś. M ałgorzaty na Srodce. On to swoim ko
sztem  sprowadził F ilip inów  do Poznania na Srodkę, do Gostynia na Ś w iętą 
Górę i do Studzienny. Zm arł w  Gostyniu p ierw szym  przełożonym  czyli 
proboszczem  tychże F ilip inów  dnia 19 L istopada 1684 , in  odore sa n c ii-  
ta tis , gdzie dotąd ciało jeg o  niepopsute spoczywa. F. M. S
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G ru d ziąd z aioo G ru d ziąż, po niem iecku G raudenz. M iasto obwo
dowe w  P rusach Zachodnich, w  regencji kw idzyńskiej, na prawym  b rze
gu  W isły  i przy  spływ ie do te jże  rzeki Ossa, o 4 mil od K w idzyna, 
a 7 od T orunia położone. P odług historyk* w polskich, poczynając od 
D ługosza, w  odległej starożytności m iejsce to Grodek zwane, było obron
nym zam kiem , który opanow awszy P rusacy, częstemi ztąd napadami 
trapili k rainy  polskie, a który w roku 1063 Bolesław  śmiały .zdobył 
i pow rócił K oronie. N ow sze atoli badania przekonały , iż wypadki te 
na leżą  nie do G rudziądza lecz do Graoca w  Szląsku pod Opawą (Roepell, 
Gesch. Pol., str. 190). To wszakż* pew na, iż tenże Bolesław ufundo
w aw szy  w  r. 1065, B enedyktynów  w  M ogilnie, naznaczy ł im dziesię
cinę z G rudziądza, zaś w  roku 1228 nadana przez K onrada, księcia ma
zow ieckiego, ziem ia chełm ińska Krzyżakom , obejmowała w  swoim obrę
bie i G rudziądz, który zdobyty i spustoszony został w  r. 1242 przez 
Św iętopełka, księcia pomorskiego. N ierów nie sm utniejszego doznało to mia
sto losu 1281 r.: P rusacy bowiem wycięli w szystk ich  mięszkańców. Od
budowali go w  r. 1299 na nowo krzyżacy  i zam ek umocnili, zm ieni
w szy  w tedy pierw otną nazw ę Grodek na Graudenz, co dało powód do 
mniemania, iż oni to dopiero w łaśnie pierw si miasto założyli. Po zw y
cięstw ie pod Grunwaldem  król W ładysław  Jag iełło  zdobył tę w arow nię 
w  r. 1410yr ale ją  potem napow rot oddał zakonowi. Tu często odby
w ały  się zjazdy i narady  zw iązkow ych bractw a jaszczurkow ego, ukła
dając sposoby poddania ziem pruskich pod panowanie polskie, o gdy 
nastąpiło, z jechał do G rudziądza w  r. 1 4 5 4  król K azim ierz Jag ie lloń 
czyk i zw oław szy zjazd w alny pruski, ustanow ił głów ne w arunki, pod 
jakiem i kraj ten do Polski miał należeć. M ianowany nam iestnikiem kró
lewskim  w  Prusach Z b ign iew  Oleśnicki, biskup w łocław ski, zw ołał tak
że do Grudziądza w  r. 1478  stany krajow e, które wykonały powtórną 
przysięgę w ierności i połączenia. Uczyniony później starostwem  n ie g ro -  
d o w em ,ju ż  w  pierw szych latach X V II w ieku miał zam ek znacznie zru j
now any, którego ów czesny starosta Jakób Szczepański, podkomorzy cheł
m iński, porządnie w yrestaurow ał. W  r 1626 nakazane zostało zebranie 
się rycerstw a ziem pruskich pod G rudziądz; w  połowie W rześn ia nad
ciągnął w  kilka tysięcy w ojska Z ygm unt I I I  z synem W ładysławem, a 
p rzepraw iw szy  się pod miastem, udał się na oblężenie Gniewa zaję
tego przez Szwedów'. W  ciągu tejże w ojny w yznaczone tu w  M aju 
1629 r. stanowisko zaciężnym  posiłkom niemieckim, w  liczbie 5,000 pie
choty i 200 jazdy, z drugiej zaś strony W isły  stanął obozem ze 3000 
jazdy  S tanisław  Koniecpolski, hetman w. kor. T enże wodz w  sześć lat 
potem, na przypadek gdyby znow u przyjść miało do wojny ze  S zw e- 
cyją, rozłożył się tu  obozem w  12,000. N a początku Sierpnia 1635 r. 
przyby ł W ładysław  IV, zastaw czy oczekujących posłów: francuzidego,. 
ang ielsk iego , i hollenderskiego, jako pośredników  pokoju między Polską 
a Szw ecyją, a za tw ierdz iw szy  zaw arty  w  Sztumsdorfie 26-Ietni pokój, od
praw ił tutaj obroty w ojskow e. Uchałą sejm ow ą 1646 r. starostw o g ru -  
dziązkie, w raz  z dwoma innemi w  P rusach, należało do dóbr składa
jących  opraw ę królowej M aryi Ludw iki. O panowane w  roku 1655 przez 
S zw edów  i umocnione miasto, odzyskał w  r. 1659 Je rzy  Lubomirski, 
hetman polny koronny ze znaczną n ieprzyjació ł stratą. Po Sześciu dniach 
oblężenia za nadejściem  posiłków austryjackich, szturmem zdobyte 29
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Sierpnia, stało się pastwą, płomieni. Dowódzca w szakże szw edzki dzielnie 
bronił się w  zam ku, lecz  od swoich w ydany został. Oprócz znacznej zdoby- 
ezy, znaleziono przeszło 30 dział, zapasy prochu i innych potrzeb w ojennych. 
Nie małą także klęskę zadało miastu morowe pow ietrze roku 1709, które 
sprzątnęło w iększą częśc ludności. Z a  czasów Rzeczypospolitej, do p ierw sze
go podziału k raju  w  Grudziądzu odpraw iały się sejmiki generalne trzech 
w ojew ództw  pruskich: pomorskiego, raalbo-gskiego i chełm ińskiego, na 
przem ian z  M alborgiem. W  roku 1772 przeszło pod panow anie pruskie, 
i w tedy za raz  król F ryderyk  W . założył obszerną i nader mocną tw ierdzę, 
za miastem przy ujściu Ossy, która w  roku 1776 ukończoną została. Dziś 
G rudziądz liczy 10,885 m ieszkańców, posiada 5 kościołów katolickich, po 
m iędzy któremi je s t fara i k lasztor zakonnic. Dawniej zaś było tu kolegijum  
jezuickie, założone w  roku 1605 (obecnie w  ich zabudow aniu m ieszczą się 
szkoły), był także klasztor panien B enedyktynek, fundow any około r., 1752; 
ew angelicy mają jeden  kościół. Je s t tu  sem inaryjum  nauczycieli katolickich; 
szkoła w yższa miejska, w ładze obwrodowe i skarbow e, dom popraw y, ze 
szkołą dla młodocianych przestępców'. Jest tu rów nież kilka brow arów  
i dystylarni wódek, fabryka sukna, baw ełny i pończoch. P row adzi handel 
suknem  i zbożem. T w ierdza tutejsza licząca się do trzeciego rzędu, w zno
si się na prawym  brzegu W isły, za miastem na górze; obejm uje ona zak łady  
artylleryi, zabudow ania w ojskow e i kazam aty, ma dwa wyjścia, jedno  do 
G rudziądza drugie do K w idzyna. Godny w  niej w idzenia je s t  w odociąg, 
podnoszący wodę o 70 stóp, którego w ystaw ien ie przypisują M ikołajowi Ko
pernikowi. N a w ałach tw ierdzy znajduje się pomnik w ystaw iony na cześć 
feldm arszałka Courbiere, za skuteczną w  roku 1807 przeciw  Francuzom  
obronę. f .  M . S .

Grudzińska (Joanna, ks iężn a  Ło.nicka) ob. Ł ow icka  księżna .
Grudziński (M aciej), her. Grzym ała, w  1180 r. był kasztel, bydgoskim.
Grudziński (M ikołaj), herbu Grzymała, w  1 4 9 4  r. m ianowany został ka

sztelanem  wieluńskim.
Grudziński (S te fan ), herbu Grzym ała, syn S tefana chorążego kaliskiego, 

starosta w ałecki, od r. zaś 1576 kasztelan nakielski. W ystępuje w  historyi 
po raz  p ierw szy poaczas bezkrólew ia po śmierci Zygm unta A u g u s.a , po sej
mie konwokacyjnym , na sejmiku w ojew ództw  w ielkopolskich w Środzie, na 
którym m iędzy innemi uchwalono obmyślenie przepisów  elekcyi, i w yzna
czono pieniądze na najem  w ojsna dla bezpieczeństw a w swoich ziem iach. 
Mianowano czterech dowódzców  nowych rot, a m iędzy nimi S tefana G ru
dzińskiego, k f -y-^a sejm iku tym w iele hałasu robił. P rzed  elekcyją S tefa
na Batorego, G rudziński staw ał przy stronnictw ie Zam oyskiego. Po koro - 
nacyi now oobrany król w ypraw ił go z Bukowieckim do M oskw y, z  ośw iad
czeniem pokoju i przyjaźni, jako z panem chrześcijańskim , i życzeniem  zała
tw ien ia w szelkich nieporozum ień, jak ieby  m iędzy obydwoma stronam i za 
chodziły. Odpow iedział mu na to car Iw an , iż nie w zbrania się jeg o  przy
jaźn i i dla tego żąda, aby w ielcy posłowie byli przysłani, a p rzez  ten  czas 
aby się od w szelkiej k rzyw dy  i gw ałtow nego kroku w strzym ano. Stefan 
Batory odebraw szy od G rudzińskiego takow ą odpowiedź, za raz  z sejm u to
ruńskiego w yznaczył w ielkich posłów. Po powrocie z tego poselstw a został 
G rudziński kasztelanem  nakielskim. W  następnej w ojnie z  M oskwą o In 
flanty, w alczył Grudziński ze sw ą ro tą pod Zamoyskim. Sejm 1582 r. miano
wał go kommissarzem (szafarzem ) do zap ła ty  w ojsku, które w  tej w ojnie
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brało udział. Instrukoyje postępow ania przy tej zapłacie obejm uje konsty - 
tucy ja  z r. 1581 (V o l. Leg. I I ,  fo l. 1037). Grudziński ciągle baw ił przy  
Zam oyskim, pom agając mu do utrzym ania karności wojskowej, o k tórą się 
hetm an, tem bardziej i e  w  kraju  nieprzyjacielskim , najusilniej stara ł. 
Z e  sta rszyzny  w ojskow ej, co wiekiem albo stopniem  lub biegłośłfcią w  sztuce 
w ojennej innych przew yższali, w ybrał Zam oyski sześciu, między którym i 
znajdow ał się i G rudziński. Tym doradcom swroim zw ykł był zw ierzać 
najtajem niejsze rzeczy. Cały czas oblężenia Pskow a (1582  r.)  aż do za
w arc ia  układów  Zapolskich, G rudziński nie opuszczał obozu. W róciw szy 
do k raju , na sejm pod koniec tegoż roku zw ołany, pośredniczył między 
Czarnkow skim  a Zam oyskim, który go do tego referendarza  w ysyłał dla po
rozum ienia się i skłonienia do w ydania papierów , tyczących się spraw y 
hrunśw ickiej (ob. C zarnuow ski S ta n is ła w ). W  r. 1581  zachodziły sprzeczki 
z  G dańszczanam i o pew ne przyw ileje portowe, kiedy w łaśnie przyby ł H er
bert, poseł królow ej angielskiej, aby się ułożyć z królem o siedlisko dla 
handlu  angielsk iego  i o p rzep isy  onego. G dańszczanie, k tórzy przez p rze
n iesien ie handlu angielskiego do E lb ląg a  nie małe ponieśli szkody, żądali, 
aby ten mógł być im przyw rócony. Przytom ność posła tem bardziej ich za
niepokoiła, i dla tej to bojaźni powolniejszymi się pokazali w  układach swych 
z królem W yznaczy ł S tefan Batory kilku senatorów , a w  liczbie ich Gru
dzińskiego, k tórzy  zjechaw szy  się z posłem angielskim , w ysłuchali jeg o  pro
jek tów , a potem przedstaw ili je  królowi i senatowi. W  r. 1587 podczas in te r-  
regnum  popierając elekcyję Z ygm unta I I I ,  zbrojnie przy  Zamoyskim w y
stępow ał p rzeciw  M axym ilijanowi. W alczy ł z oddziałem swym  (1588  r.) 
pod Byczyną, gdzie ten arcyksiąże został jeńcem  polskim. Spotykam y go 
ta k ie  podpisanego na potw ierdzeniu praw  Rzeczypospolitej p rzez Zygm un
ta  I I I .  T e zasługi byłyby mu otw orzyły drogę do w yższych zdolności, gdy
by śm ierć nie była p rzerw ała życia jego , w krótce po sejm ie koronacyjnym  
1588 r. — ■ Grudziński (Janusz Z ygm unt), herbu Grzymała, syn Stefana, 
chorążego kaliskiego, w  r. 1581 był kasztelanem  krzyw ińskim ; um arł 1588 
roku. —  G r o d z iń s k ' (Z ygm unt), hem u Grzymała, syn S tefana, kasztelana 
nakielskiego, w  r. 1617 w ojew oda inow rocław ski, postąpił 1628 r. na w oje
w ództw o kaliskie (M etr. kor. 177, f. 4 7 ). Z  sejm u 1629 r. w yznaczony 
został do kommissyi, mającej się za jąć  rozgraniczeniem  Polski od W ęg ie r, 
Szląska i Brandeburgii. Do tej samej czynności przeznaczył go sejm z ro
k u  1638, a przytem do zapłaty w ojsku koronnem u, w alczącem u z M oskwą 
U m arł 1653 r. N a krótko przed śm iercią został katolikiem. L . H.

Grudziński (Z ygm unt), herbu Grzym ała, w  r. 1*593 mianowany kaszte
lanem  kruszw ickim  (M etr. kor 138, fol. 7 5 ), postąpił w  roku 1602 na w oje
w ództw o raw skie (M etr. kor. 143 , fol. 136). W  r. 1613 otrzym ał starostwo 
inow rocław skie. W  czasie rokoszu Zebrzydow skiego, usilnie go popierał; 
najczynniej w ystępow ał na zjezdzie wielkopolskim w Kole 1607 r., gdzie do
w odził, że  Z ebrzydow ski przem ocą był zniew olony pod Janowcem  do zro
b ienia i zap rzysiężen ia  pew nych obietnic, że król nie dopełnia przyrzeczeń 
w iślickich i t. p. Do zjazdu  tego nami rił g łów nie G rudziński i z jeg o  na
tchnienia w ydano tam że uniw ersał, zw ołu jący  zjazd rokoszowy do Jędrzejo 
w a. Pojednał się później z Zygm untem  I II . Sejm 1616 r. m ianował go 
kom m issarzem  do rozpatrzenia krzyw d, jak ie  zakonnicom w  T oruniu  w y
rządzili m ieszkańcy tego miasta. Um arł 1618 r. L . H.

G ru d z iń s k i  (Z ygm un t), herbu Grzymała, około 1610 r. mianowany k a -
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sztelanem biechowskim, postąpi. 1618 r. (M etr. kor. 163, f. 7 4 ) na kasz te la - 
niję m iędzyrzecką. Umarł 1624  r. L . H.

Grudziński (A n d rze j K arol), herbu Grzym ała, syn  Zygm unta w ojew ody 
kaliskiego, sta rosta  rogoziński, w  r. 1650 został kasztelanem  nakielskim , 
w 1653 (d. 16 K w ietnia, M etr. kor. 195, f. 1 )  posunięty na województwo 
kaliskie, z k tó rego  w  r. 1661 przesiadł się na poznańskie. Odznaczał się 
w  spraw ach w ojennych za Jana K azim ierza. Po śm ierci W ładysław a IV, 
kiedy K ozacy po zwycięztw ie korsuńskiem , odniesionem nad wojskami R ze
czypospolitej, mieli do Polski otw artą drogę, prymas Łubieński zw oław szy 
w  czasie in terregnum  sejm konw okacyjny, radził z senatem  o obronie kraju . 
N iektóre w ojew ództw a poskładały w  m iarę możności wojsko: poznańskie, 
choć od najazdu dalekie, w ysłało 2,000 ludzi, nad którem i jako pułkow nik 
objął dowództwo Grudziński, w raz z Czarnkowskim  i Rozdrażew skim . 
W alczył z kozaczyzną aż do zaw arcia  ugody Zborowskiej. W róciw szy do 
kraju, w  tym że roku posłował z w ojew ództw a poznańskiego na sejm e x tra -  
ordynaryjny, zw ołany w  celu rozpatrzenia i w ykonania ugody zaw artej 
z Kozakami. W  r. 1655, w  czasie najazdu Szw edów  na Polskę, kiedy W it-  
tem berg ,dow ódzca nieprzyjacielski, w ylądow aw szy, stanął z wojskiem w  po
b liżu  Noteci, na przestronnej równinie w  szyku bojowym, stanęli w  pobliżu 
Polacy w  małym okopie. Całe ich wojsko, złożone z pospolitego ruszen ia 
nie wynosiło 15,000, a dowództwo nad niem miał G rudziński i Opalińscy. 
W ysłano na nieprzyjaciela oddział jazdy , ale ten nic nie zrobiw szy wrócił. 
Grudziński bronił szańców  działami i piechotą, ale licho uzbrojoną, n iew pra
w ną i choć rażony silnym ogniem działowym, dotrzym ał dopóźnego w ieczo
ra , ale w  końcu musiał ustąpić za Noteć. Szkodziło Polakom, że nie jednego  
mieli wodza, lecz obaj w ojew odow ie Opalińscy, oddzielnie siłami sw ych 
województw rozporządzali. Zarzucali sobie przez całą noc złe prow adzenie 
w ojska, pow staw ali na Szw edów , a skończyli na w ysłaniu zrana trębacza
0 rozejm. Z  obu stron zjechano się na układy. Polskich kommissarzy sta
nęło 10, tyluż praw ie ze stroHy szw edzkiej, na której znakom itszą osobą był 
Radziejow ski, który piorunował na Jan a  K azim ierza, a w ysław iał K arola Gu
staw a. Kommissarze, na czele których stali: G rudziński i Opalińscy, słuchali 
Radziejow skiego z uw agą, a nie z pogardą, na ja k ą  zdrajca ojczyzny zasłu
g iw ał, a on w ciąż praw ił im o obietnicach króla szw edzkiego. Jednak  kom- 
m issarze ośw iadczyli, że w  tak w ielkiej w ag i rzeczy, ja k ą  je s t  poddanie się
1 połączenie z nim, nie w yrozum iaw szy szlachty, będącej z nimi w  pospoli- 
iem ruszeniu , stanow ić nie mogą. W ittem berg  zezw olił na jednodniow y ro
zejm, ale szlachta na propozycyję jego , zrzucen ia z tronu Jana K azim ierza 
i poddanie się Szwedowi, przystać nie chciała; w iększość postanow iła bronić 
się do ostatka. Gdy upłynął czas rozejm u, W ittem oerg  rozw inąw szy silne 
w ojsko, zajął ty ł Polakom. To w yw arło stanow czy w pływ : poddali się K a
rolow i i spisano ugodę, że w ojew ództw a: kaliskie i poznańskie, króla szw edz
kiego uznają  za pana, a  to pod u tratą  czci i m ajątku za  upór. K ro1 now y 
obow iązał się szanow ać kościoły i przyw ileje duchow ieństw a, szlachty 
i miast, nie nakładać żadnych podatków, ale znosił pospolite ruszenie, a ty l
ko wojska najem ne m iały stać pod bronią. Była w  tem myśl, żeby  chorą
gwiom szwedzkim z  Niemców złożonym, zapew nić chleb w  Polsce i żeby  
Niem cami, tym w iecznym  taranem na niepodległość Polski, trzym ać j ą  p rzy  
Szw ecyi. Piechotę polską zaraz wcielono do szw edzkiej. Ugodę tę podpi
sa ł G rudziński w raz z Opalińskim, M iaskowskim, Gembickim i innymi kom -
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missarzami. W ittem berg  posunął się dalej. Grudziński p rzez szw edzkiego 
trębacza w zyw ał Poznań do poddania się. Potem gdy król szw edzki stanął 
z  wojskiem w  W ielkopolsce, znalazł się G rudziński z zaprosinam i na uro
czyste przyjm owanie u siebie w  Złoczow ie. Rok blisko uwijał się G rudziń
ski przy Szw edach; ale w idać nie bardzo serdecznie w ziął stronę najezdców , 
bo ju z  w  r. 1656, kiedy Czarniecki zaczął ich na dobre płoszyć, Grudziński, 
napraw iając n ieszczęśliw e dowództwo obozu w ielkopolskiego, w yw oływ ał 
po swem  w ojew ództw ie szlachtę i lud do boju. K iedy Czarniecki z Lubo
mirskim sta ł w  Gnieźnie, w ów czas G rudziński z pospolitem ruszeniem w oje
w ództw a kaliskiego ju ż  się przy nich znajdow ał, dzieląc następne losy wo
jenne. Z  W ejherem , w ojew odą malborgskim, obiegł K alisz, zkąd w yruszył 
przeciw' W ejhardow i, dowódzcy szwedzkiem u, który łupił Poznańskie, a po
przednio z M ullerem oblegał Częstochowę i w  w ielu miejscach kościoły ra
bował. N apadł go Grudziński w e wsi L ubrzu nad W isłą, a nab iw szy  mu 
w ielu  ludzi, samego, w  stogu słomy skrytego pojmał. Chłopi, k tórzy  byli 
w  pospolitem ruszeniu , dow iedziaw szytsię, że to ten co Częstochowę doby
w ał i św iątynię okradał, uderzyli na niego i na śm ierć kijami zatłukli. 
W  wojnie te j, w  której pozostał do końca, odznaczył się jeszcze Grudziński 
pod D ębnicą, gdzie pobił Douglasa, generała  szw edzkiego , i pod Toruniem, 
gdzie zniósł znaczny oddział nieprzyjacielski. N a sejmie 1659 r. dziękowa
no mu publicznie za ofiary i trudy poniesione dla kraju  w  tej wojnie, skut
kiem której nieprzyjaciel zn iszczył mu zupełnie obszerne dobra w  Kaliskiem. 
Po zaw arciu  pokoju, w  1661 r. został w ojewodą poznańskim. Sejm 1670 r. 
w yznaczył go kommissarzem do rozgraniczenia i znłatw icnia sporów między 
Szląskiem a wielkopolskiemi prowincyjami. Umarł w  1678 r. L . H.

G r u d z iń s k i  (M ikołaj}, herbu Grzymała, starosta pielski, gołębski i g rz y -  
bow ski, kasztelan  sieradzki. W  r. 1674, podczas sejm u konw okacyjnego po
słuj |c  z W ielkopolski, w ybrany  został do rady przy prym asie, zw ykle pod
czas bezkrólew ia w ybieranej. Około 1676 r. zoslał kasztelanem  sieradzkim. 
Umarł 1689 r.

Grudziński (A n d rze j) , herbu Grzymała, syn Zygm unta, w ojew ody raw 
skiego, podkomorzy inow rocław ski, w  1644 r. {M etr. kor. 188, f. 87 ) miano
w any  w ojew odą raw skim . W  1 6 4 8 r. na sejm ie elekcyjnym podpisał suffragij- 
na Jana Kazim ierza. O żeniony z  A nną W ejherów ną, kasztelanką gdańską, 
w raz z  nią w ystaw ił kościół księży  Reform atów w  Lutom iersku. 7j  synów 
jeg o  M elchijor trzym ał kasztelaniię bizesko-kujaw ską. Grudziński A ndrzej 
um arł w  1649 roku —  Grudziński (Ja n ) , herbu Grzymała, syn Zygm unta, 
w ojew ody raw skiego, W' 1650 r. był kasztelanem  nakielskim.—  Grudziński 
(.Stanisław), hertm  Grzymała, w  1650 roku był kasztelanem  rogozińskim. —  
Grudziński (M elchijor), herbu Grzymała, syn A ndrzeja, w ojew ody raw 
skiego, w  1674 roku był kasztelanem  brzesko-kujaw skim . —  G r u d z iń s k i  
(K azim ierz), herbu Grzymała, syn M elchijora, kasztelana Drzesko-kujaw skie- 
go, po ojcu otrzym ał toż krzesło. W  1690 r. z sejmu kommissarzem w yzna
czony został do oznaczenia opłaty hyberny. W  czasie sejmu konfederacyi g e
nera lnej, po niedoszłej konwokacyi w arszaw skiej r. 1696, w ybrany został j a 
ko kominissarz z  senatu  na trybunał skarbow y w e Lw ow ie, dla obrachunków 
i zapłaty  w ojsku. L . H.

Grudziński (Jan ), starosta raw ski i w asiliski. „Pułkow nik sław ny tego 
wieku,?’jmówi o nim N iesiecki (t. j. X V III-go , za czasów w ojny szwedzkiej). 
D zieje tego starosty dotąd ciemne. Zajm uje tylko w ypraw ą sw oją z Turcyi 
do Polski w  roku 1712. P rzez  tę w ypraw ę ży je w  historyi. Przed nią i po
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niej nie w idać g o ; zniKnął. Dla tego mało kto eo o nim pow iedzieć umie, 
a i to niew iele, je szcze niepew ne i niedokładne. Pochodził z rodziny histo
rycznej herbu G rzym ała, co t fiu senatorów  dała Rzeczypospolitej, ale N ie
siecki naw et n ie  w ie, jak  się nazyw ał po imieniu ; opowiada tylko, że miał 
brata rodzonego. Inni fałszyw ie podali naw etsam o jego  nazwisko. T a k w JT i-  
sto ry i ży c ia  na jjd śn . S tan . 1, k tóra także stanowi źródło historyczne do po
znania owych czasów, nazywają, tego starostę Grudczyńskim. N ie znamy 
w ięc jeg o  rodziców i stosunków rodzinnych. To pew ne, że  brał udział 
w  w ypraw ach tureckich Jana III . 7ia wojny szw edzkiej będąc poruczni
kiem w chorągwi hussarshiej Józefa Potockiego, w ojew ody kijow skiego, po
dzielał wszystkie tego pana losy. Obadwaj polem należeli do najgorliw szych 
stronników Stanisław a Leszczyńskiego, Potocki został naw et hetmanem w. 
kor. w Maju. Grudziński zaś był m arszałkiem  trybunału  kor., który się zebrał 
na jesien i 1707 r. w  P iotrkow ie, w  imieniu Stanisław a. T rybunał ten roz
pędził pułkownik Św iniarski, k tórego w ysłał na podjazd do W ielkopolski 
S ieuiaw ski, hetm an A ugusta I I  (O tw inow ski). U cierał się następnie G ru
dziński ze Śmigielskim , Świniarskim i Prażmowskim , stronnikam i A ugusta. 
T ow arzyszył Potockiemu, kiedy w ojew oda szedł z królom za W isłę naprze
ciw Sicniaw skiego, czasu półtawskiej w ypraw y. Po klęsce tej, cofał się król 
ku W iclkopolscc ze swoimi, a za nim poszły przew ażne siły n ieprzyjaciela, 
generał carski Goltz, z którym się połączył Sieniaw ski. W ięk sza  połowa 
w ojska S tanisław ow skiego schroniła się w tedy na Pomorze nadodrzańskie, 
Potocki zaś ze swoimi pow ziął myśl śmiałą przebicia się do króla szw edz
kiego. Grudziński z w ojew odą został. Dobrosołowski, Z agw ojski byli to 
oczajdusze, mówiąc zuk ra iń ska, t.j. ludzie rezolutni na wszystko. Ruszyli na
przód: pod Odolanowem staw ili opór dzielny dla tego, żeby  w ojew oda miał 
czas uprow adzić piechotę i tabory na Szląsk. M iędzy Częstochową a K ra
kowem w krocty ł znow u w ojew oda do Polski i szczęśliw ie się p rzerżnął przez 
K arpaty do W ęg ie r, które były w  powstaniu przeciw  domowi rakuskiem u. 
Rakoczy przyjął naszych z otwartem i rękami. Z agw ojsk i i G rudziński i sam 
w ojew oda (Dobrosołowski zginął pod Odolanowem), bili się z Niemcami; 
szczególnie dwaj piorwsi tak dzielnie dokazyw ali na Spiżu, „że  N iem cy 
bardziej się owej garści Polaków bali, n iż całego w ojska W ęgrów ” (O tw i
now ski). A le za naleganiem  cara, Polacy w  kilka m iesięcy opuścili W ęgry : 
w  lecie 1710 r. przedarli się do obozu pod W arn icę , w  którym znajdow ała 
się mała armija Karola X II. Król S tanisław  i jeg o  przyjaciele poważali w y
soko dzielność G rudzińskiego; mile go w ięc pow itał i Karol. Mówią, że 
Polacy głów nie tak usposobili króla, iż swoich sp raw  zapomniał, a myślał 
o Leszczyńskim  i zemście nad Piotrem  i A ugustem . Karol ciągle m arzył więc 
o w ypraw ie do Polski. W  początkach r. 1711 odbyła się w ielka w ypraw a 
z B essarabii na Podole i U krainę; poszedł na n ią  syn hański, Potocki i Orlik, 
G rudziński w ziął także udział w  tej w ypraw ie, której był 3 -tysiączny  oddział 
polski. N a wiosnę odparł tych wojowników car napowrót do Turcyi. W  ro
ku 1712 m arzy król o powtórnej w yprą' ie do Polski. M iał w kroczyć do 
niej Stenbock od Pomorza szlakiem W ittem berga, a król z B essarabii i M ul- 
tan miał biedź generałow i na spotkanie z Potockim, Grudzińskim i Orlikiem. 
A le na wiosnę postanow ił w ypraw ić tylko jedne siłę wojewody kijowskiego 
pod Grudzińskim, bo T urcy  odmawiali pomocy. Leszczyński itro c h ę  p rzed- 
tym” Grudzińskiego mianował generalnym  regim entarzem  w ojsk koronnych, 
pew nie na tę w ypraw ę ( H istoryja  życ ia  n a jj. S tan is ław a , str. 201). Tym
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czasem nie działano sprężyści (; oddziały, którym  przywodzili Potocki i G ru
dzińsk i, coraz w ięcej sobie pozw alając, gn iew ały  i Portę i hospodarów ; za
częli się w reszcie ochotnicy rozbiegać, a  byli pomiędzy nimi nietylko Pola
cy, ale Niem cy, W ęgrzy , Rum unowie, Zaporoźcy, T atarzy  i t. d. K arol X II 
m usiał dla zatrudnienia ich bez w szelkiego planu i zamiaru wypuścić G ru
dzińskiego na Pokucie w  M arcu 1712 r. Oczywiście posłany był starosta 
na przepadłe. R egim entarz Kalinowski, k tóry  ścianę wołoską zasłaniał, 
odpędził hołotę G rudzińskiego, co było dla niej hasłem do ogólnej ucieczki. 
O ddział G rudzińskiego spadł o połowę, do 5,000 i 6 ,000 ludzi. W  Maju 
nareszcie postanow ił puścić Karol oddział ten do Polski naprzeciw  Stenbocka. 
M iał w tedy Grudziński około 4 ,000 różnej zbieraniny, 2 ,000 K ozaków  i 30 
chorągw i polskich pod w odzą Zagw ojskiego i Sołtyka. Było w  tym oddziale 
kilkunastu niższych ollcerów szw edzkich, zresztą  Polacy, Zaporoźcy i Niem cy. 
M anifest G rudzińskiego poprzedzał w kroczenie. Groził i straszył. Z apo
w iadano w  nim uroczyście , źe starosta idzie Polskę uw olnić od ja rzm a 
króla A u g u sta  i jego  sprzym ierzeńców , Karol X II  w kroczy za starostą ze 
stotysiączną arm iją turecką. N ie chciał król szw edzki dokuczyć przez to 
Polsce, w ięc przodem w ysyła G rudzińskiego, celem prześw iadczenia się
0 usposobieniu Polaków; gdyby się staroście powiodło i naród powstał cały, król 
tylko z małym orszakiem pośpieszy wpośród swoich przyjaciół. Gdyby j e 
dnak staroście opór staw iano, kr I szw edzki za  nim pośpieszy zaraz z T ata
rami. P ożegnaw szy  się w  Benderze z  w ojew odą kijowskim i Karolem, G ru
dziński m iędzy 10 —  15 M aja 1712 roku przepraw ił się w pław  przez P ru t
1 stanął pod Śniatynem , ju ż  na ziemi polskiej. N ie było oporu. S taro
sta  raw ski z cudowną zręcznością posuw ał się dalej jak  błyskaw ica. T rzy
mając się pogranicza w ęgiersk iego , szedł Pokuciem, ominął Stanisławów, 
B rzeźany , Lw ów ; co dzień po 6 mil drogi odbyw ając. W  pierw szych dniach 
C zerw ca był ju ż  na Podgórzu krakow skiem . M anifest, którethu datę poło
ż y ł dopiero w  Sanoku 16 K w ietnia, w szędzie rozszerzał. Jedni się zlękli, 
drudzy uw ierzyli, że gdyby sam Karol X II  z Potockim w targnął, A ugust 
m usiałby uciekać do Saxonii. W ojska saskiego i królew skiego w szędzie 
praw ie po drodze nie było. W  K rakow ie sta ł je n e ra ł Lamoth i mógł Gru
dzińskiego nie przepuścić przez W isłę do W ielkopolski. A le zląkł się 
i nic nie robił. K orzystając z tego Grudziński w ysła ł do Lamotha list, 
że  jeże li dadzą mu pokój, nie zaczepi sam K rakowa. Kozacy jego  mimo to, 
dostali się na przedm ieście stolicy, kupowali chleb i piw o; lud się tłumił 
przeciw ko nim, a Kozacy opowiadali, jako król szw edzki za niemi idzie z Ii- 
cznem wojskiem. Postrachem  Grudziński zw yciężał. N ieprzyjaciel w ierzy ł, 
ż e  i król i w ojew oda kijow ski i kuchm istrz kor. T arło  są incognito w  oddzia
le  G rudzińskiego. N ie zaczepiony w ięc przez nikogo, dnia 4 C zerw ca sta
rosta  pod Tyńcem  przepraw ił się w pław  przez W isłę  i stanął na pograniczu 
W ielkopolski, gdzie  miał znaleść Stenbocka. T u  czekało starostę rozleglej- 
sze  pole działania; m usiał poruszyć kraj. W  pochodzie od S iew ierza do 
K rzepic i Częstochow y, zaczęli się do niego kupić ochotnicy, mianowicie 
N iem cy, k tórzy uciekali z w ojska koronnego cudzoziemskiego zaciągu. W a 
żniejsze to było, że przyszli do starosty ze znaczniejszem i pocztami. Michał 
Potocki, pisarz poi. kor. i Jan  Sapieha, starosta bobrujski. G rudziński za
brał pieniądze hibernow e deputatom wojewódzkim  i zaczął formować pułki 
dragońskie i ra jtarsk ie , oraz nowe chorągw ie polskie. Siła jeg o  urosła do
7 ,000  ludzi. A le kraj spał; w ojska trzeba było żyw ić  kontrybucyją i po 
prosta  rabunkiem. Ludzie nie śmieli zerw ać się otw arcie do walki, chociaż



sprzyjali G rudzińskiem u, k tóry  dyktatorow ał w  w ieluńskiem , Sieradzkiem 
i kaliskiem. S trach nie ustaw ał. Kommissyja likw idacyjna, k tóra obliczała 
straty  ziemian zadane przez w ojska sw oje i obce, rozw iązała się, S ieniaw ski 
także się ruszał. M ógł w praw dzie pójść do W ielkopolski i zgnieść G ru
dzińskiego od razu , ale udał się najprzód do Solca nad W isłę , potem do L u
blina dla przy jęcia tureckiego agi. Hetman przyw iózł z Lublina to zape
w n ien ie , że  sułtan kazał królowi szw edzkiem u odwołać G rudzińskiego 
z Polski. 17  Czerw ca M enszykow szle rozkaz do R epnina, ażeby  przed 
uderzeniem  na G rudzińskiego, w yw iedział się, czy na praw dę je s t król 
szw edzki w jego  oddziale, w  takim razie może go bez przeszkody na Pomo
rze  przepuścić. A ugust I I  z K arlsbadu pisał ostro do Sieniaw skiego, z na
pominaniem, czemu nie rozpędzi hołoty „ une troupe de canaitle .”  Czas na
stał. S tenbocka nie ma, G rudziński musi ginąć. R epnin w  pochodzie na 
Pomorze szw edzkie w strzym uje s ię , zostaw ia piechotę między Szczeci- 
nem a Stralsundem  i z jazdą  idzie do W ielkopolski. Z  Pomorza rów nież 
następują 4 pułki saskie. S ieniaw ski spokorniał przed A ugustem  i w y p ra
w ia  5,000 ludzi jazdy  polskiej i litew skiej, pod w odzą Jana Brzuchow skiego, 
cześnika kor. W szystk ie te siły mają zgnieść G rudzińskiego. Rybiński 
z Prus także odebrał rozkaz iść za Brzuohowskim. G rudziński jednak  nie 
upadł na odwadze. Ściągnął w szystk ie siły sw oje w zdłuż Prosny, pomię
dzy Kaliszem , Koninom, a Słupcą. Sam zaczepiał. N apadł w  okolicy K alisz* 
na 600 rekrutów , k tórzy śpieszyli do komendy je n era ła  Baura, 150 upro
w adził jako jeńców  do K alisza, innych rozproszył. Posunął się zaraz do 
Pyzdr, w  okolicy których dragoni Baurow scy pułkow nika Gordona po dw o
rach szlacheckich rabowali. P rzyszło do boju pod Pyzdram i. Z agw ojski 
głów nie tu  dowodził. 10 Czerw . (2 0 -g o ) l,4 0 0  nieprzy jacie la  poległo (w  H i
storyi S tanisław a J, str. 203, tylko 500). K assa pułkowa, kaplica połowa 
z obrazem M atki Boskiej, znaczny zasób mundnrów, iluźo koni i w iele 
innej zdobyczy dostało się w  ręce G rudzińskiego. Pułkow nik Gordon, major 
Rosen i w iele znacznych dam poszło w  niew olę. D rugi pułkow nik G rudziń
skiego Rosacharski, także porządnie łup ił nieprzyjaciela (H is lo ry ja ,  tam że). 
T ak  podrósł w e w łasnej opinii i wysoko Gr., że  Sapiehę w ysłał do L itw y, a sam 
rnszy ł na granicę W ielkopolski od Pomorza, żeby  języka jakiego zachw ycić 
od Stenbocka. B aur i Zajdlic nie śmieli w yjrzeć naw et z Poznania. 
G rudziński w kroczył do pow iatu kcyńskiego, rozpościerał się pod Gniezno 
i Nakło, różne partyje sw oje sła ł na pogranicza brandeburgskie. W  Skw ie
rzynie nad W a rtą  spalił m agazyn w ojsk carskich i połowa załogi tam legła, 
miasteczko zgorzało. T u  dowodził Rosacharski (tam że). T akiż los spotkał 
i M iędzychód nad W artą , m iasteczko Zygm unta U nruga, starosty  obornickie
go. Ale Stenbocka jak  nie było tak nie było. W ypraw a G rudzińskiego 
schodziła na proste aw anturnictw o. Zaczęli go opuszczać ochotnicy, w idząc 
ż e  w ystaw ieni są na sztych. Rybiński, B rzuchow ski i Baur nadciągali. 
Cofał się Grudziński od Skw ierzyny i M iędzychodu ku Kaliszowi. 28 Czerw ca 
(taż data w  H isto ry i  i w  Otwinowskim ) dogonił go pod Krotoszynem  
Brzuchowski. N a samym początku poddał się mu pułkownik Sołtyk z  cho
rągw iam i polskiemi za  am n A y ję . B ieda w W oloszczyźnie ju ż  się im 
sprzykrzyła. W ytrw ali do ostatka M ichał Potocki, Urbanowicz i K rze
m ieniecki, pułkownik kozacki; Potocki jednakże psuł zgodę. Nie mógł 
zn ieść  sław y i wyniosłości starosty; spory ich coraz w ięcej naturaln ie osła
biały ducha. W alka w ięc była nie długa, trw ała  kw adrans, G rudzińszczyki w i
docznie byli Złamani ju ż  na duchu. Drabanci królew scy mordowali bez
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pardonu. Baur po bitw ie nadciągnął i gonił niedobitków aż do Szląska, 
zab iera jąc po drodze w ozy, pieniądze i jeńców , których do Poznania w ysyłał. 
W ieść  się naw et rozeszła, ze  Grudziński, Potocki i Urbanowicz polegli. A le 
schronili się w  kilkaset koni do Szląska. 30 Czerw ca wkroczyli pod Czę
stochowę znow u w  g ran ice Rzeczypospolitej. Z  przodu miał Grudziński za 
łogę krakow ską, z tyłu pogoń w ojska koronnego pod dowództwem pułkowni
ka K w aśniew skiego. A le zręczn ie ominął niebezpieczeństw o, przeprawił 
sję znów przez W isłę  w pław , dopadł Podgórza krakow skiego i kraw ędzią 
K arpat cofał się do M ultan. W  połowie Lipca przybył do Beuderu w kilka
se t koni, donosiciel smutnych v leści. W e W rześn iu  dopiero na brzegach 
R yg i i Pom orza pojawił się zapóźuo tą razą Stenbock z Leszczyńskim. 
Z g inę li jak  Grudziński. O tej W yprawie starosty raw skiego do Polski napi
sał dokładną rzecz K azim ierz Jarochowski (drukow ana w  G azecie W a rsza w -  
skiej, 1862, Nr. 24  —  35. Podług niej głów nie obraz nasz tutaj „skreślony).
0  Grudzińskim  nic więcej nie wiemy. Jul. B.

G ru d z iń s k i  (S tefan ), w spółczesny w ierszopis, urodził się 1835 r. w e wsi
W odzianikach, dziedzicznej ojca jeg o , naU kra in ie . Po przyjęciu starannego 
wychowalnia w  domu, oddany do szkół gim nazyjalnych w  Kijowie, lecz cho-» 
robliw y stan zdrow ia od dzieciństw a, nie pozwmlił mu przedłużać nauk, któ
rym oddaw ał się z  zapałem. Powrócony do domu rodziców--, um arł w  r. 1854, 
pochowany w  Zw inigródce. G rudziński od lat pacholęcych układał w iersze, 
nad któremi cała okolica się zachw ycała. Zdolność (eż jego  do w ierszow a
n ia była niesłychana, miał ta lent, czucie i łatw ość niezmierną. N iektóre 
z  jeg o  poezyi w yszły z druku, razem  zebrane, p. t. P ierw iosnki, przez S. G., 
K ijów , w drukarni uniw ersyteckiej, 1851, in 8-vo. F. M. S.

G r u d z iń s k ic h  d o m , w  W ielkopolsce, używ ający  herbu Grzymała, zna
komicie tam że rozrodzony; w ielu jego  członków piastow ało różne godności
1 urzędy  ziem skie, i dość licznie zasiadali k rzesła w  senacie, zw łaszcza 
w  X V II i X V III w ieku. Posiadali tamże liczne dobra. Rodzina ta po dziś 
dzień je szcze  nie w ygasła.

Gruhn (K .), w ydałdz ie łk  o: K u rzy e fa ss te  G ram atik  der polnischen Sprache, 
Leszno, 1844. JE.

Gruithuisen (F ranc iszek  a Paulo), niemiecki astronom  i badacz natury, 
urodził się w 1774  r. w  zam ku lla s ten b erg , otrzym ał niedostateczne w y
kształcenie, a w yuczyw szy  się chirurgii, został polowym chirurgiem  w r. 1788, 
w  armii austryjaokiej, w ysłanej przecjwko T urcyi. Później dopełnił tego, co 
mu nie dostawało pod w zględem  w ykształcenia, i w  r. 1801 udał się na uni
w ersy te t w  Landshut, celem poświęcenia się medycynie i filozofii. W  roku 
1808, w  krotce po otrzym aniu stopnia doktora, został professorem historyi na
turalnej w  szkole lekarskiej w  M onachium ; odmówiwszy zaś posad ofiaro
w anych mu przy uniw ersytetach w e F ry b u rg u  i W rocław iu , w  roku 1826 
został professorem zw yczajnym  astronom ii, w  nowo założonym un iw ersy te
cie monachijskim. Z pism jego  najw ażn iejsze są n as tęp u jące : N aturh isto -  
rische U nlerstichungen iiber den Unterschied zw ischen  E ile r  u n d  Sch teim , 
M onachium, roku 1811 ; Anlhropologie, tam że, roku 1810 ; Organozoonomie, 
tamże, roku 1 8 1 1 ; tiber die N a tu r  der K om eten, tamże, roku 181 1 ; Beilrdge  
z u r  Physiognosie u n d  Cautognosie, tam że, roku  1812 ; N alurgeschichte des 
gestirn ten  JE m m els , 1836 ; K riH k der neuesten  Theorirn der Erde, 
Landshut, r. 1838 ; New; e in fache Irigonometrische M ethodr, die B o  hen der 
Berge z  u messen, ohne sie z u  besleigen, Monachium, roku 1842. Prócz tego 
w ydaw ał: A na lek len  f u r  E r d - u n d  Ilim m elskunde , od roku 1828 do 1831,
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w Monachium, k tóre od roku 1834 p. t. N eue A na lekten  og łasza ł; od roku 
1838 redagow ał ta k ż e : N aturnistorisch  astronom isches Jahrbucn. W  pu
bliczności w ielkie sp raw ił w rażenie artykuł jeg o , ogłoszony w  A rch iw u m  
K astnera, p. t: O dkrycie w ie lu  śladów w yra źn ych  m ieszkańców  ks iężyca , 
a n a d ew szysfko  kolosalneyo budynku  n a  tym że. Jem u należy s if  zaszczyt 
odkrycia, na długo przed Civiale, narzędzia służącego do kruszenia kam ieni 
w  pęcherzu moczowym, za który akadem ija francuzKa przyznała mu nagrodę
1 ,000  franków. Jego daw niejsze prace flzyjologiczne, a szczególniej spo
s trze że n ia  mikroskopowe, mają w artość niezaprzeczoną, lecz w  pracach je g o  
astronomicznych, w yraźnie czuć się daje brak ścisłości matem atycznej. 
Gruithuisen umarł 1852 roku.

Grunt— Grzymała (K onrad), w spółczesny lekarz i autor w  języku  ro s -  
syjskim, urodzony roku 1794 w  M ohilewie nad D nieprem ; pobierał nauki 
w  tamtejszem sem inaryjum  duchownem, następnie w g im n a zy ju m ; w  roku 
1816 w szedł do uniw ersytetu  w ileńskiego, na koszt rządow y, gdzie na w y
dziale fizycznym otrzym ał stopień kandydata filozofii, na w ydziale zaś me
dycznym , po ukończeniu nauk, oprócz nagrody (100  rs .), uzyskał stopień 
m edyko-ch iru rga ; od roku 1820— 1847, był ju ż  lekarzem  wojskowym , ju ż  
urzędnikiem  lekarskim  w  minis eryjum  spraw  w ew nętrznych ; podróżow ał 
za granicę w  latach 1839, 1843 i 1846. Od roku 1833 do 1853 w y
daw ał czasopismo lekarsk ie : P rzy ja c ie l zd row ia , ( D ru h  zd ra w ija ) .
Z  pism jego  oddzielnie w ydanych, na wzmiankę zasłu g u ją : 1 ) M onoyrdfija
o ko łtu n ie ; 2 ) O chorobach m u zy u , (p rzek ład  z A berkrom bi’ego} ; 3 ) M o-
noyrafija  o sku lecznćm  leczeniu  ru p tu r  pachw inow ych, podług m etody sa -  
megoż autora, opartej na 24 operacyjach (uw ieńczona nagrodą D em idow a); 
4 )  Z apiska  o ucinan iu  członkini) na  polu b itw y ; 5 ) Dobra rada  dla m a tek  
(dzieło Hufelanda, część 1 -sz a  stanow i przek ład ; 2 -g a  zaw iera  przepisy, 
przez tłum acza ułożone, ja k  leczyć należy  choroby dzieci lekarstw am i dom o- 
wemi i branemi z apteki bez re c e p ty ) ; 6 ) P rzew odn ik  do w ychow ania ,
ukszta łcen ia  i zachow ania  zdrow ia  dzieci od dn ia  ich urodzenia , a ż  do 
pełnolelności (tomów 5.) W ydał prócz tego kilka dzieł, m ających za przed
miot szczepienie ospy (roku 1846). J- Sa ...

Grumbach (W ilhelm ), urodzony roku 1503, posiadał w ielkie dobra w e 
Frankonii. Z ostaw ał w  służbie A lberta , m argrabiego B randenburg - 
Kulmbach, i podżegał go do w ojny przeciw  m argrabiem u Jerzem u i biskupom 
frankońskim . Biskup w ircburgsk i M elchijor Zobel, pragnąc zapobiedz 
w ojnie, oddał Grumbachowi dobra klasztoru  M ainberg  i w ypłacił znaczną 
summę (roku 1552). Skutkiem  atoli dekretu cesarskiego, umowa między 
Grumbachem a biskupem została zerw ana, a  dobra zwrócone, jako w ydarte 
groźbami i gw ałtem . Grumnach nie otrzym awszy spraw iedliw ości, o którą się 
domagał, postanowił sam w ym ierzyć ją  sobie orężem. Dnia 15 K w ietnia 
1558  roku, w ysła ł swoich zbrojnych w  okolice W ircb u rg a , i p rzez  
jednego  z nich biskup zastrzelony został. Grumbach i jego  stronni
cy tw ierdzili, że  chciał on tylko porvi ać i w ięzić biskupa, dopóki nie zaspo
koi słusznych jeg o  w ym agań. Poniew aż zabójca życie sobie odjął w  w ięzie
n iu  (r. 1559), trudno było w yjaśnić tę spraw ę. Grumbach udał się do 
Francyi i zaciągał tam lud zbro jny ; ale zaniechał tego zam iaru, g d y  
elektorow ie R enu w zbudzili nadzieję, że  F ryderyk , następca Zobela, z nim 
się  pogodzi; zawiodła w szakże ta nadzieja. Grumbach w tedy sprzym ierzył 
się z  rycerstw em  frankońskiem  i połączył się z  Janem  Fryderykiem , księciem
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S axen-G otha, który, z kanclerzem  swoim Bruck’iem, zam ierzał odzyskać 
u traconą godność elektora. Grum bach obiecał księcia pomoc F rancy i i A n 
g lii;  co w iększa, natchnął księcia myślami wygórowanej dumy i w zbudził 
w  nim nadzieję zagarn ięcia korony cesarskiej. Z e  sw ej strony Grum bach 
otrzym ał pełnomocnictwo nieograniczone. Z grom adził on w  zamku H ellin - 
gcn , w  K oburgskiem , hufiec ośmiuset rajtarów . N a jeg o  czele ubiegi 
miasto W ircbu rg , dnia 4  Października 1563 roku, i wym ógł na biskupie 
i kapitu le zatw ierdzenie dawnych swoich roszczeń. A le cesarz Ferdynand 
Zakazał biskupowi dotrzym ać przyrzeczenia. Skazał na bannicyję sprawcę 
i spólników takiego pogw ałcenia pokoju, i surowo napom niał księcia Jana 
F ryderyka , u  którego Grumbach znow u znalazł schronienie, w zyw ając go, 
aby dłużej nie udzielał przytułku winowajcom. K siąże nie dał żadnej od
pow iedzi. Gdy Ferdynand  um arł w  miesiącu Lipcu 1561 roku, G rubach obrał 
m ieszkanie w  tw ierdzy  Gotha, zasłonionej Grimmensteinem, zkąd spodziew ał 
się  staw ić opór zagrażającej mu powadze sprawiedliwości cesarstw a. 
W  owej epoce, Jan  F ryderyk  i Jan  W ilhelm  podzielili się spadkiem po ojcu; 
p ierw szy  zachow ał W ejm ar, d rugi otrzym ał K oburg. Jan  W ilhelm  odłączył 
się od spraw y sw ego brata i sprzym ierzył się z  elektorem  A ugustem . Jan 
F ry d ery k  coraz w ięcej daw ał się omamiać wpływom Grumbacha. Dnia 13 
M aja 1566 roku ten ostatni nanow o skazany na bannicyję w  A ugsburgu. 
K siąże odpow iedział deputowanym  sejmu, że nie może w ydać prześladow a
nych  niew innie. N ow y rozkaz cesarski pozostał bez skutku. Dnia 12 
G rudnia 1566  roku, sam książę skazany na bannicyję. E lek tor A ugust
odebrał rozkaz w ykonać w yrok, a Jan  W ilhelm  koburgski w ziął udział
w  exekucyi przeciw  rodzonemu bratu; książę spodziew ał się zrobić potrzebne 
przygotow ania w  ciągu zimy, lecz ju ż  dnia 24  Grudnia w ojska elektora 
saskiego w kroczyły do jego  posiadłości, a w e cz te ry  tygodnie później, 
A u g u st i Jan  Wilhelm, szykowali w ojska sw e do boju pod Gotha. K siąże 
potrafił w prow adzić dość znaczne siły do tw ierdzy  ob lężonej; ośw iadczył 
swoim żołnierzom , że elektor zw iązał się z kapłanam i Baala na uciem iężenie 
w iary  ew angelickiej i że uwiódł rodzonego jeg o  brata. W szelako zdrada 
w śliznęła się do Gotha: obiecanego żołdu nie wypłacono za czter.y m iesiące; 
wojsko opanowało zamek, tudzież osoby Grum bacha, Brucka i innych dnia
4  K w ietnia 1567 ro k u ; dnia 14  miasto w ydano elektorowi. M ieszczanie
n a  klęczkach błagali o łaskę i ślubowali w ierność Janow i W ilhelmowi, no
wemu swem u panu. Jana F ryderyka  w ydał elektor cesarzowi. W prow a
dzono go do W iednia na odkrytym wozie, w kapeluszu słomianym na głow-ie. 
Osadzony w  zamku W iener-N eustad t, dw adzieścia ośm la t przesiedział 
w  w ięz ien iu ; um arł w  S tyryi roku 1595. Grumbach, sądzony w Gotha, 
brany był na tortury, rów nie jak  kanclerz Bruck i w szyscy inni obwinieni. 
Grumbach wśród mąk w yznał w praw dzie, iż  zam ierzał w ynieść Jana F ry 
deryka na tron cesarski. W e  dwa dni potćm usłyszał wyrok, że chociaż 
zasłuży ł na kary najokrótniejsze, w inien  w szakże dobroci elektora, iż tylko 
będzie ćw iertow any. Bruck skazany na takąż karę. W yroir został wyko
nany  na rynku w  Gotha. S tary  Grumbach, rozebrany do naga, rzucony na 
fatalną deskę, gw oździam i przybity był żyw cem  i ćw ie rtow any , poczem kat 
w y rw a ł mu serce z piersi i bił nim po tw arzy  jego , m ówiąc: „P a trz  G rum -
bachu na tw oje serce w iarołom ne!”  Konający rz e k ł: „Szarpiesz tylko 
sępa w yschłego” . W  chwili gdy  w ydzierano serce kanclerzow i Bruckowi, 
zaw ołał: „Boże miłosierny, zmiłuj się nadem ną!”  Inni skazani ponieśli
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także karę. Działo się to dnia 17 K w ietnia 1567 roku. T ak  się zakończy - 
ła smutna spraw a Grum bacha. Cesarz Maxymilijan nap isał w  tym przed
miocie : E xce»sit m e d ic in a  m odum . W  podobne piękności h istoryczne nader 
bogate są dzieje N iem iec, które się tak bardzo chełpią swojem cyw ilizator- 
skiem posłannictw em . Opisanie pow yższej sp raw y  znajduje się w  d z ie
le  Schultze: E lizabeth , H erzogin  z u  Saclisen  (Gotha, r. 1832}, iV o ig ta :  
G rum bach u n d  seine H andel, w  roczniku H M orische Taschenbuch, (r . 1846 
i 1 8 4 7 ). Bechstein napisał romans G rum bach, (tomów 3, H ildburgh, roku 
18 3 9 ). L . R.

Gran, Grunia, rzeka, początek bierze w  gubernii charkow skiej, w  pow ie
cie lebiediańskim , z dwóch źródeł w  pobliżu w si Gruni (m ającej 155 domów); 
przepływ a przez jezioro  na i y 2 mili długie, następnie w chodzi do gubern ii 
półtawskiej, a przeb ieg łszy  7 przeszło mil, w pada pow yżej m iasta H adziacza 
do rzeki Psioły. R zeka ta nie je s t  żeg low ną, jednakże  nad je j brzegam i 
leży  kilka obszernych w si, z  których znaczniejszą je s t K apus/gno , mająca 
600 przeszło domów. Do Gruni w padają, pomiędzy innem i, 2 rzeczki tegoż 
im ienia: G ru n ia  cicha  i G runia  t y  cha. J . Sa ...

GfUD (Milo, Jan  N epom ucen), teolog i historyk czeski, u rodził się w  roku 
1751 w  Blsanach ( Flohau) ,  w okręgu zateczkim  ( S a a z J ,  w  Czechach, 
um arł w P radze roku 1816. O dbywszy szkoły w  Z ateczu, słuchał filozofii 
i teologii w  P radze, gdzie w  odbytych przedm iotach stopień doktora otrzy
mał. W  r. 1769 w stąpił do zakonu N orbertanów , w  którym  rozm aite u rz ę -  
da spraw ow ał, w reszcie w ybrany  opatem klasztoru  w  S trahow ie, w pływ em  
swoim, staraniem  i udziałem, przyczynił się do podniesinia tam że nauk i do 
założenia gimnazyjum w  Z ateczu , pod zarządem  N orbertanów  zostającego. 
P rzytem  piastow ał rozmaite akadem ickie godności: był dyrektorem  studyjów  
filozoficznych w  szkole w yższej w  P radze, a w  roku 1812 rektorem  un iw er
sytetu  tam ecznego. Z ostaw ił w  druku w iele pism teologicznych w  języku  
łacińskim i niemieckim, pomiędzy którem i jego  teologija moralna i pastoralna, 
w ydana w  roku 1805, kilkarotnych za życia autora doczekała się edycyj. 
W  historyi napisał: K u rzg e fa ss te  pragm atische Geschichte des Konigreichs  
B óhm en un ter Joseph U R eg ierung , W iedeń , roku 1783, w  8 -ce ; w  ręko - 
pism ie zaś zostały obszerne Roczniki opactwa strahow skiego, po łacinie. 
( A n n a le*  S lrahoc ienses).

Gl*Un (Anastazy^), ob. A uersperg  (A ntoni A lexander, hrabia).
Granau (Szym on), kronikarz pruski, rodem z m iasta Tolkmicka ( T olckm itJ , 

nad zatoką F rizką , o dw ie mile od E lb ląga położonego, żyjący  w  końcu XV 
i początkach XVf stulecia, kapłan  zakonu 0 0 .  Dominikanów; podług śladów, 
jak ie w  swojej kronice o sobie zostaw ił, całe życie przebyw ał w  rodzinnych 
stronach. W  roku 1499 baw ił w  klasztorze panien B rygitek w  E lblągu, na
stępnie był w zgrom adzeniu Dominikanów w  Gdańsku, w  roku 1520 jeździł do 
R zym u w  jak ie jś spraw ie do papieża, którą uzyskał za pomocą uczynionego 
podarku z  bursztynu. M iał także niejednokrotne stosunki z królem polskim 
Zygm untem  I, um arł w roku 1529. Od roku 1515 zaczął pisać sw oją kro
nikę pruską w  języ k u  niemieckim, podzieliw szy ją  na 26 traktatów , którą 
dw a razy przerabiając, do ostatniego roku sw ego życia dociągnął. K ronika 
ta  przygotow ana do druku, nosi ty tu ł: Cronica u n d  Beschreibung der alle: — 
lusflichsten , n u tz lich sten  und  w ahren H isto riendes nam kund igen  L andes z u  
P i  •eussenb is a u f  heut z u  w issen  w ieeinem  M ónschenm liglich ist. A n n o J 5 2 6  A m . 
A m en . A toli pomimo w skazanego na ty tu le  ro k u , G runau jeszcze  trzem a laty ją
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dopełniw szy, na 1529 roku ją  przerw ał. Całe dzieło składające się z 4 -ch  
obszernych tomów w  ćw iartce, zna jdu je  się w  odpisie sporządzonym przez 
Bolza w  tajnera archiwum  królewskiem . Obejmuje zaś w  22 traktatach całą 
starożytną i now ożytną historyję pruską i zakonu krzyżackiego. Z  tych 
p ierw szy  poświęcony je s t geografii i statystyce, 9 -ty  historyi pięciu biskupstw  
pruskich, oraz badaniom pierwotnych dziejów  i upadku narodu, reszta zaś, 
w  chronologicznym porządku zajm uje kronika w ypadków  prowadzonych 
do końca życ ia  autora. O w artości kroniki G runau, do dziś dnia rozmaite 
są  zdania. Ju ż  w spółcześni mu dziejopisarze, jak  L ucas Dawid £ob.), przy
znaw ali, iż pomieszał on w  niej praw dę zg rubem i fałszam i, zdanie, które do
tąd je s t najrzete ln ie jsze . N ow ożytny historyk niemiecki Jan  Voigt, w  ob
szernej swej historyi Prus, w  w ielu razach, mianowicie co do epoki przed
historycznej na (ej kronice opierający się, chociaż przyznaje , iż n igdzie indziej 
tych wiadomości znaleść nie można, pomimo to niejednokrotne kłamstwo 
i fałszerstw o jej zadaw ał. Inni znow u bezw zględnie ją  oceniając, osądzili 
całą płodem bujnej w yobraźni zam kniętego w  swej celi mnicha, który n ie -  
troszcząc się o krytykę, fałszow ał dzieje, w ym yślał źródła i w  ten sposób 
najdziw aczniejsze potw orzył baśnie. Dopiero uczony I)r. M. Toppen, 
w  dzie le : Gcsehichte der preussischen  H istoringraphie von  P. ])usbtiry bis 
a u f  K . Schiit-z, Berlin, r. 1853, w łaściw e stanowisko kronice Grunau ozna- 
czzył i w  sumiennym je j rozbiorze oddzielił to, co w  niej istotnie je s t 
p raw dziw e, a co w ym yślone i sfałszow ane. P odług jego  zdania, był to 
człow iek mało ukształcony i oprócz języka łacińskiego i niem ieckiego, żadnych 
innych nauk nie posiadał, pełen przesądów , zabobonów i up rzedzeń  w łaści
w ych  prostem u ludowi, pomiędzy którym snąć cale sw e życie przepędzał. 
Z  tąd w szystko,co  się odnosi do obyczajów  i zw yczajów  ludowych, je g o  po
dań, guseł, sposobu życia, zatrudnienia, daw nego języka Prusaków , ich ubioru, 
używ anych  miar, w agi, pieniędzy, opisu kraju , i t. p., zna jdu je  miejsce 
w  kronicę G runau i je s t pod tym w zględem  niekiedy szacownem źródłem. 
Skoro zaś tylko przechodzi na pole w łaściw ej historyi, już  je s t nie na swoim 
gruncie , plecie niestw orzone rzeczy, praw i smalone duby, fałszuje chrono- 

a fak ta i wypadki przeistacza. N adzw yczaj przychylny rządowi 
polskiemu, a z całej duszy nienaw idzący krzyżaków , przesadza wszystko 
na korzyść polską. Gorliwy katolik, n iecierpi pow stającej reform acyi i z na
m iętnością przeciw  niej w alcząc, ucieka się do kłam stwa, aby tylko w edług 
sw ego rozum ienia podeprzeć spraw ę. W  tych celach G runau mający pod 
ręką  rzeczyw iste  i w ażne rękopiśm ienne kroniki i dokumenta, z których 
istotnie wiadomości sw e czerpał, jeże li mu te do jego  widoków nie w ysta r
czały, "ow ym yślał sobie nie byw ałe źródła, jak  sto lat przed T acytem  pisany. 
D ziennik podróży Dywona, Kronikę G hrystyjana pierw szego biskupa pruskie
go; K ronikę w  języku  ruskim  Jarosław a, kanonika płockiego, oraz rozmaite 
dyplomata, k tóre tylko w  jego  w yobraźni się w ylęg ły , a n igdy na św iecie nie 
istniały. W  ten sposób utw orzone dzieło, z niezm ierną ostrożnością użyte, 
może m ieć sw oje zalety , ale dla licznych kłam stw  i w ad, policzone być musi 
do tych sm utnych płodow fałszerzy  dziejów, które w  piśm iennictw ie pow szech- 
nem, w e w szystkich czasach i krajach miały miejsce. F. M. S.

Grnnberg, miasto obwodowe w  regency i lignickiej, w  Szląsku pruskim, 
liczy do 12,000 m ieszkańców, bardzo przem yślnych, trudniących się fabry- 
kacyją sukna i farbiarstw em , głów nie zaś upraw ą i wyrobem  wina, które 
przecież, przynajm niej daw niej, dla sw ego kw asu przysłow iow ej nabyło s ła -
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wy. W  ostatnich czasach podobno przez w ielk :e staran ia , w ina g r iin -  
bergskie znacznie zostały u sz iachetm one; szczegójnie chw alą fabrykow ane 
tu szam pańskie.

G ru n d  (F ry d e ry k  W ilhelm ), kompozytor i fortepianista , urodzony 1791 
r. w  H am burgu, z ojca muzyka, od k trreg o  uczył się g rac na fortepianie 
i śpiew ać. P ierw szy  jego  kw arte t na smyczki (1 8 1 7 ) zupełnie w  stylu Mo
zarta  je s t  napisany; później dopiero wyłam at się z pod jego  w pływ u i napi
sał kantatę llam lera: die A u fe rs te h u n g  (1826); operę: die B urg  Falken- 
s te in , w iele pieśni i sztuk fortepianowych, pełnych rw iącej fantazyi. —  
B rat jeg o  E dw ard  znakomitym je s t skrzypkiem  i kompozytorem na ten in
strum ent.

Grundtvig (Mikołaj F ry d ery k ), jeden  z najznakom itszych tegoczesnych 
pisarzy duńskich, urodzony 1783 r. w Udby, na w yspie Seeland; po ukoń
czeniu nauk w  uniw ersytecie kopenhagskim  w ystąpił po raz p ierw szy  pu
blicznie z pcłnein głębokich zalet dziełem: K ordens M ythologie (2  tomy, Ko
penhaga, 1808); potem zaś jako poeta w  O ptrin a f  K dm pelioets TJndergang 
i N ord  (sceny  z upadku życia rycerskiego na północy, 2 (omy, 1809). N ie
zadługo w ydał K rótki rys krom ki św ia ta  (1812 ), który w yw ołał silne s ta r
cie opinij, oraz drugi obraz historyi pod tytułem: K rótkie  pojęcie o kronice 
św ia ta  (1 8 1 1 ). L iryczne jego  utw ory z te jże epoki, zebrane p. t.: Q u a -  
dhnger  (1816), odznaczają sic gorącem  uczuciem patryjofycznem ; tenże sam 
duch ukazuje się w jego: Boeskitde-R iim , (1 8 1 4 ), gdzie opisuje najśw iet
n iejsze wypadki z dziejów Danii podług kroniki Saxa Grammatyka i Storę 
S turlesona (6 tomów, 1818— 22). G rundtvig w ydaw ał jednocześn ie cza
sopismo: B annevirken  (4  tomy, 1816— 20), w  którym  pierw szy też rozebrał 
poemat ang!o-saxoński B eo w u lf, później przełożony przez niego p. t.: B io -  
w u lfś -D ra p e  (1820). W r. 1811 otrzym ał posadę w ikaryjusza [trzy swoim 
ojcu, który był pastorem  jednej z parafij kopenhagskich; w  r. 1822 sam mia
now any został proboszczem, przy  kościele Z baw iciela w  stolicy. K azania 
jeg o  w yszły w  dwóch w ielkich zbiorach (1816  i 1826—-30). W  r. 1826 
złożył posadę i poświęcając się odtąd w yłącznie pracy piśm ienniczej, zaczął 
w ydaw ać czasopismo m iesięczne treści teologicznej (13  tomów, 1826— 29), 
ogłosił oraz, prócz kilku m niejszych prac h istoryczno-poetycznych, jak  np. 
K ong H arald  og A n sg a r  (1826); K rónikeriim  (1829 ), nową i znacznie po
m nożoną edycyję M itologii potno cg (1832). W  obszernej H isto ry i pow sze
chnej (7  tomów, 1833— 43), stanął na ogólniejszem stanow isku społeczno
ści. Jego  Sa n g cd rk  til  ten  danske K irke  (1837), wybornym  je s t zbiorem  
pieśni duchownych, a w  N ordische Sm aadig te  (1838 ) połączył w szystko, 
co odnosi się do życ ia  północnych bohaterów  i skaldów. W ielkiego rozgło
su  dostąpił rów nież odczytami o najnow szej historyi, oraz o m itologijach 
greckiej, i północnej. W  r. 1839 na nowo został pastorem przy kościele 
M orton w Kopenhadze, a w  ostatnich latach był członkiem sejmów ustaw o
daw czych, w  którym to czasie od r. 1848— 51 w ydaw ał także pismo tygo
dniow e treści politycznej, p. t: H anskeren. F. H . L.

G ru n e r  (Chrystyjnn Gotfryd), znakom ity lekarz niem iecki, urodzony 
w  Sagan 1744  r., uczęszczał na nauki do szkoły m iejscow ej, a od r. 1762 
do gimnazyjum w  Gorlicach; w  r. 1765 w szedł na un iw ersy te t w  Lipsku, 
gdzie z woli ojca oddaw ał się najprzód teologii, a po śm ierci tegoż m edy
cynie. W  r. 1769 otrzym ał stopień doktora m edycyny w  Halli, poczem tru 
dnił się prak.yką lekarską w  mieście rodzinnem. P (w ołany w  r. 1773 na



812 Grtmer — Grdaewald

professora botaniki do Halli, został mianowany przez księcia sa sk o -g o ta j-  
sk iego w  t. 1791 radcą tajnym lekarskim  i lekarzem  nadwornym; um arł na 
tej posadzie 1815 r. L iczba dzieł jego , obejm ująeych niemal w szystkie czę
ści nauk lekarskich, dochodzi 50, z których wymieniamy: A phrodisiacus, 
Jena , 1789; B iblithek der a llen  A erz te  in  libersetzungen  una  A usztigen , t. 2, 
L ipsk, 1780— 82; Sem iotice ganeratis, Halla, 1775; C entura  librorum H ip -  
nocralis, W rocław , 1772. G runtownie i w szechstronnie uczony, odznaczał 
się głęookością i jasnością  w ykładu, obok czego był znakomitym praktykiem, 
znajdow ał zaś w tenczas tylko z nauki zadowolenie, gdy  ta  w  życie prakty
czne wchodziła.

G r o n e r t  (Ja n  A u g u st) , jeden z najzasłuźeńszych m atem atyków  niem iec
kich, urodzony r. 1797 w  Halli, gdzie odebrał p ierw otne w ykształcenie, 
a od r. 1815 mając zam iar poswięcic się budow nictwu, tutaj także z począt
ku , a następnie w  G etyndze uczył się matematyki. W  r. 1820 otrzym ał 
w  Halli stopień doktora filozofii, przy której to sposobności okazał znaczną 
liczbę rozpraw , ogłoszonych drukiem  w  r. 182# w  Altonie. W  r. 1821 
p rzy ją ł posadę nauczyciela matem atyki i fizyki przy gimnazyjum w Torgau, 
obok czego uczył matem atyki w  szkole w ojskow ej szóstej dywizyi, i był 
członkiem kommissyi exam inacyjnej w ojskow ej. W  r. 1827 m ianowany 
professorem , przeniesiony został w  r. 1828 do w yższej szkoły miejskiej 
w  B randenburgu, zkąd w  r. 1833 powołano go na professora zw yczajnego 
matem atyki w  G rejfsw aldzie, obok czego od r. 1838 ma sobie poruezony 
w ykład  teoretycznej i praktycznej m atem atyki, w akademii eldeńskiej. Liczne 
prace naukow e G runerfa, mające na celu ułatw ienie lub w skazanie sposo
bów uczenia matem atyki, są: Lehrbuch der Kegelschnitte, L ipsk, 1824; S /a /ik  
fe s le r  Kdrpes, Halla, 1826; E lrm ente der D ifferen tia l u n d  ln t  egralrechnung, 
2  części, L ipsk, 1837; L e itfa d en  f u r  den er t le n  U nlerrichl in  der hoheren  
A n a ly s is , L ipsk, 1838; E lem en /e  der ana ly tischrn  Geometrie, 2 cz., Lipsk, 
1839. Tutaj należą jeszcze jego: L ehrbucher der M athem atik  dla klass 
w yższych  (4  tomy, wyd. 3 -cie , Brandenburg, 1850) i średnich (2 tomy, wyd. 
4 - te , B randenburg , 1851), w yższych zakładów naukow ych, jako też jego: 
L ehrbuch  der M athem atik  und  P h ysik , 6 tomów, Lipsk, 1841— 51, prze
znaczony głów nie dla kam eralistów  i zakładów  naukow o-gospodarskich. 
7i pomiędzy pism, mających na celu nowe poszukiw ania i udokładnienie w ia
domości naukow ych, na szi zególną uw agę zasługują: Sphdroidische Trigo- 
nom etrie , Berlin, 1833: Elem ent e derebenen sphd iischen  u n d  sphdrnidischen  
Trigonom elrie in  analytischer B arste llung , Lipsk, 1837; Versuch einer n e u -  
en  M ethode zr r B estim rnung des Poilidhe bei ym datischen  M essungen , 
L ipsk, 1844; Liber die m ittlere E n tfe rn u n g  einer F igur von einem  P u n k t e, 
oder iiber die sogenannle m itlh  re E n fe rn u n g  des Aekers com  H o /c , G rejf- 
sw ald, 1848; Beitrage z u r  me/ereologischen O ptik u n d  z u  rerw andten  117.t -  
sen sch a ften , Lipsk, 1850; O ptische UrUersuchungt n, 3 tomy, Lipsk, 1846—  
51). G runert dokończył S lm rn ik  m a tem a tyczn y  KliigeOa i udokładnił go 
dodatkami (2 tomy, L ipsk, 1833— 36). Liczne rąflprawy jego , mające za 
przedm iot matem atykę i fizykę, znajdu ją się w  pismnch czasowych, a szcze
gólniej w  w ydaw anym  przez niego od r. 1841 do obecnej chwili, w  G reifs- 
w aldzie: A rcliie  der M athem atik  u n d  P p y s ik  m il besonderer JHicksicht a u f  
die B ed iirfn isse  der Lehrer an kii In-ren U riterrichtsanstalten.

G ru n e w a ld  (M aciej), znakom ity malarz szkoły niemieckiej w  XV wieku 
w spółzaw odnik D iirera, urodzony w  A schałfenburgu. Utwory jego znajdu
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ją  się w  pinakotece w  M unichu, w  kościele ś. A nny w  A nnaberg , w  kościele 
P. Maryi w Lubece i w  biblijotece kolmarskiej. Ostatni ten obraz p rzedstaw ia 
U krzyio ieanie Zbaw iciela  i jak  w szystk ie dzielą  tego artysty, pełen je s t 
energii i praw dy.

Grdneisen (K aro l), teolog protestancki i literat, urodził się w  S tu ttg a r-  
dzie 1802 r., syn radcy starszego Karola C hrystyjana H enryka G runeisena, 
za łożycie la  dziennika M orgenblatt, uczył się teologii w  T ubindze i Berlinie, 
gdzie się szczególniej przyw iązał do Schleierm achera. Był kolejno kape
lanem gw ardyi królew skiej (1825 r.), inspektorem szkół elem entarnych 
(1831  r .) , radcą konsystorza, kaznodzieją nadwornym  w  S tu ttgardzie (1815  
r .) . Otrzymał stopień doktora teologii po obronie rozpraw y: de P rn testan -  
tism o artibus haud  in fe s to  (1839 r.). Do pism jego  relig ijnych należą: P re -  
digten f i i r  die Gebildeten in  der Gemeinde (1835); K a za n ia  przygodne m ie
w ane u  dw oru  (1 8 4 2 ); Ueber G esangbuchsreform  (1839 ); tudzież różne 
broszury, mające na celu ściślejsze zjednoczenie kościołów ew angelickich 
w  Niem czech. Jako literat i estetyk, G riineisen w ydał r. 1823 zbiór pieśni 
(Lieder^), k tóre w  krótkim czasie stały  się popularnemi. Owocem jego  po
dróży do Rzym u, N eapolu i N iem iec północnych, był sz e re g  rozpraw  o sz tu
ce i historyi sztuki, zam ieszczanych w dzienniku M orgenblatt, oraz żyw ot M ik. 
M anuela (K ic la u s  M anuel, Leben u n d  Werke~), m alarza, poety, wojownika, 
m ęża stanu i reform atora w  XV I w ieku (1837); Żyw oty artystów  w UIny 
w  wiekach średnich (U lm s-ku n s/leb en  in  M ilte la ller), Ulm, 1840, z  rycina
mi, które w ydał pospołu z Ed. M auchem. L . R .

Grunina gora, mająca znaczną wysokość, leży  w  gubern ii saratow skiej, 
w  pobliżu uroczyska Ormijański K rutiec. J. Sa...

Grunne, starożytna rodzina burgundzka, osiadła obecnie w  A ustry i, N ider
landach i księstw ie nassauskiem , z członków której godniejszym i w spom nienia 
są: G riinne-P inchard  (F ilip  F erdynand  W ilhelm , h rab ia), protoplasta linii 
austry jackiej, urodzony r. 1762 w  D reźnie, był generał-ad ju tan tem  arcyksię- 
cia K arola, w  kam panijach przeciw  Napoleonowi i w  1809 r. nader czyn
nym naczelnikiem sztabu naczelnego wodza. —  Jego syn K arol L u d w ik , 
feldm arszałek-porucznik i p ierw szy adjutant dzisiejszego cesarza au s try jac - 
kiego, urodzony r. 1808 w  W iedniu , w  otoczeniu tegoż podobnych, jednym  
z głów nych je s t w yobrazieieli dążeń reakcyjnych.

Grunt pod budowle. Grunta, na których trafia się budować, m ożna 
sprowadzić do następujących 5 typów: 1 )  g run ta  skaliste, 2 ) g run ta  obłam - 
kowe, 3 ) g run ta  g liniaste, 4 )  g run ta  m ulaste, 5 ) g run ta  torfow e. K ażdy 
z tych typów posiada sobie w łaściw e charak tery  i w łasności, mniej lub w ię
cej zalecające go pod fundam enta. Co do 1 -go . G ru n ta  skaliste. Do tego 
rodzaju gruntów  policzymy pokłady skaliste w apieni, dolomitów, kw arców , 
łupków  i t. p., k tóre jednak  nie w szędzie posiadają ten sam stopień mocy 
i w ytrzym ałości. Czasami posiadają tak mało spójności, iż  można w  nie w bi
ja ć  zaostrzone pale, czasami zaś zupełny przedstaw iają temu opór. D rugie 
zatem można nazw ać skałami ścisłemi i tw ardem i, p ierw sze zaś nieścisłem i 
i miękkiemi. Co do 2-go . G runta  oblamkoioe. T ak  nazyw am y pokłady 
obłamków ze  skał mocnych, przedstaw iające się często jako  w arstw y  toczo
nych kamieni, żw iru  i piasku; zrobimy tę uw agę, iż te  także m ogą posiadać 
Własności bardzo różne. I  tak, zdarzają się pokłady kam ieni i żw iru , któ
rych  pojedyńcze cząstki są  jakby  zlepione mułem gliniastym ; co czyni je- 
bardzo twardemi i podobnemi do skał ścisłych. Inną zaś r&zą zdarzają się
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w arstw y  miałkiego żw iru  i piasku, tak nasiąknięte wodą, i ż dają się poró
w nać zaledw ie z mokrym szlamem pod w zględem  ściśliwości. Tu także na
leży  tego rodzaju piasek, który w  stanie suchym je s t bardzo tw ardy, a który 
przez zw ilżenie w odą zam ienia się na błoto, bez najm niejszej wytrzym ałości. 
Co do 3-go. G runta-glin iaste. W liczam y do tych w szystkie gliny, mniej 
lub w ięcej czyste, tudzież w szelk ie ziemie tłuste. T e grunta mogą być: 
a )  suche, albo bardzo mało zw ilżone; są one w tedy zw ykle bardzo tw arde 
i w ytrzym ałe; w  stanie tw ardego ciasta; ć )  nakoniec, w stanie mniej lub 
w ięcej m iękkiego ciasta. W  tym ostatnim razie nie przedstaw iają one pra
w ie żadnej tęgości i są  przyczyną bardzo w ielu trudności w  fundam entowa
niu. G runt taki daje się bardzo łatwo odróżnić od innych, poniew aż tw ar
dniejąc w  czasie suszy, silnie się śc iąga i pęka na pow ierzchni, tw orząc 
znaczne rysy . R ysy te dochodzą czasem kilku cali naw et. Go do 4-go . 
G ru n ta  m ulasle . G runta te są utw orzone z bardzo delikatnych cząsteczek, 
które zapew ne były zaw ieszone w  wodzie. M ożna je  rozgatunkow ać podług 
przew ażających  w  nich materyj, na m uły g liniaste, marglowe, piaSczysto 
i szlamy czarne; te ostatnie w inny swój kolor rozłożonym materyjom roślin
nym. G runta te są nadzw yczaj mało w ytrzym ałe. Co do 5-go. G runta  tor
fow e, pochodzą z rozkładających się m ateryj roślinnych, a które dostarczają 
paliwa, znanego pod nazw iskiem  torfu. Je st ich trzy rodzaje: torf włókni
sty , to rf szaro-brunatny  i to rf czarny. W  pierwszym  włókna roślin są w i
dzialne dla oka, w  drugim  zaledw ie parę włókien daje się dostrzedz, tak da
leko rozkład posunięty został, kolor je s t daleko ciemniejszy jak  poprzedzają
cego, nie dochodzi jednak  czarnego; nakoniec w  ostatnim  gatunku rozkład 
je s t zupełny i kolor czarny. T e trzy  rodzaje torfu, zw ykle zdarzają się 
w  tem samem miejscu; czarny zna jdu je  się w najniższych pokładach. Często 
zaś gatunki te p rzegradzane są mułem gliniastym , lub szlamem błotnistym. 
P ow yższe charak tery  nadane różnym  gatunkom gruntów , są dostatecznemi 
dla odróżnienia jednych  od drugich; lecz niemożliwem praw ie je s t w skaza
n ie ogólnego praw idła, w ykazującego, na których z nich można fundam en- 
taw ać z wszelkiem  bezpieczeństw em  i bez poprzednich przygotow ań, Ten 
sam bowiem grunt, bądź z przyczyny obecności wody, bądź z przyczyny 
w pływ ów  atm osferycznych, bądź też obydwóch razem, przedstaw ia swój 
stan  skupienia, a zatem 1 w ytrzym ałości tak różny, iż to samo już  w skazuje 
niem ożliwość takiego uogólnienia. Gdy się nareszcie zw róci uw agę na 
zm iany, zdarzające się w  grubościach w arstw , tudzież na porządek w zglę
dnego ich złożenia, w tedy jasno się wytłóm aczy brak takiego prawidła. Pod 
tym w zględem  można to tylko powiedzieć, iż zw yczajnie za dobre g run ta , 
t. j. za takie, które nie w ym agają w ażnych przygotow aw xzych robót, uw aża 
się te z pierw szych trzech  klass, k tóre są suche i nie w zruszane od hardzo 
daw nych czasów; uw ażać zaś należy  za  złe g run ta  dwi eh ostatnich klass. 
Grunta gliniaste, które były poruszane i zw ilżane wodą, niew iele więcej 
także w arte  od tych ostatnich. A żeby się objaśnić do jak iego  stopnia pe
w ien  g run t je s t w ytrzym ały, dla oznaczenia sposobów zaradczych niedosta
tecznej jego  naturalnej mocy, potrzeba w yexam inow ać, w ybadać każdy 
w  szczególności, ze w zględów  na przym ioty, które powinien posiadać 
w  oznaczonym przypadku. Dla tego też potrzeba w iedzieć, czy budynek 
ma być postawiony pośród wody, albo w  m iejscu suchem, czy nad brzegiem 
pew nej spadzistości, albo też na płaszczyźnie. W  każdym razie, w  pierw 
szym rzędzie dobrych przym iotów  położyć należy nieściśliwość; dosyć bo
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wiem przekonać się o tem, aby zaraz można było zakładać fundam enta 
w bardzo w ielu  razach na takim gruncie naturalnym , albo naw et w e w szy 
stkich przypadkach, z małemi ulepszeniam i. Spoistość i tw ardość grun tu , 
które najczęściej są oznakami pierw szej, t. j. ściśliwości, tudzież nieuiegłość 
wpływom atm osferycznym  i wody, są przymiotami w ażnem i i poszukiwanemi 
w  bardzo w ielu  przypadkach fundam entowania. N akoniec nieprzem akalność 
jest ostatnim  przymiotem, znamionującym w  w ielu razach g ru n t w ytrzym ały . 
O bejrzm y w krótkości sposoby, za pomocą których m ożna się przekonać, czy 
dany g ru n t posiada powyższe przymioty, czy nie. Nieściśliwość. N ajw a
żn iejszą rzeczą przy zakładaniu fundam entów, je s t  poznać stopień ściśliw o
ści gruntów , co przedstaw ia bardzo w iele trudności. W  w ielu  gruntach 
daje się ona oznaczyć przez osiadanie, jakiem u one u legają  pod ciśnieniem  
danego ciężaru. Je s t to naw et jedyny sposób oznaczenia go z  pew ną do
kładnością i to je szcze  pod w arunkiem , aby c iężar działał przez dosyć długi 
przeciąg czasu: ponieważ jednak często je s t to trudne do w ykonania, za ra 
dza w ięc się temu przybliżonem oznaczeniem ze  skutków, w yw artych przez 
spadający ciężar z pewnej wysokości, a to sposobem, który zaraz  podamy. 
Potrzeba jednak dodać, iż takie ocenianie je s t daleko mniej dokładne i p rzy  
w ażnych budowlach, nie może zastąpić pierw szego; służyć ono może tylko 
za użyteczne objaśnienie. Środek ten zasadza się na tern, że  do pew nego 
stopnia m ożna porównać skutki uderzenia ciężkiem ciałem, ze skutkam i w y -  
wartem i przez spokojnie działający ciężar na ściśliw y grunt. Oznaczmy za
tem przez 0; w agę spadającego ciała, baby kafarow ej naprzyktad, h  w yso
kość z jak iej spada, e osiadanie po każdem uderzeniu, A' ciężar, m ogący 
swoim własnym ciężarem spraw ić ściśnienie e; p rzypuściw szy nadto, iż po
w ierzchnia uderzana przez (), je s t rów na pow ierzchni naciskanej przez X , 
otrzymamy widocznie: (J ( 7 ł- j -e } =  X e, bo Q ( h - J-e} je s t pracą siły Q, zaś 
Xe  pracą siły X , prace zaś te muszą być sobie rńw ne, bo skutki są  rów ne. 
Oznaczywszy nadto przez s  pow ierzchnię uderzającą ciężaru  Q, a  p rzez n  
liczbę uderzeń dla spraw ienia w głęb ien ia  e, praca kafaru , sprow adzona do

n O
jednostki pow ierzchni, będzie —— zatem

Z tego w ięc w zoru można w ynaleść A, zrobiw szy dośw iadczenie kafarem  
i oznaczyw szy liczebnie ilości znajdujące się na drugiej stronie rów nania. 
T rzeba jednak zrobić tę uw agę , iż tak w ynalezione obciążenie, jak ie  może 
w ytrzym ać próbowany grunt, je s t maximum i że nierozsądnieby było bardzo 
naw et przybliżać się do niego staw iając budowle, albowiem  z pew nością 
można tw ierdzić, iż ciągłe, a d ługotrw ałe ciśnienie, spraw i daleko w iększe 
osiadanie, aniżeli uderzenia baby kafarowej. Po trzeba nadto dodać, iż n ie
które grunta szlam iste, torfow e i glin iaste, pod uderzeniem  ciężaru  zacho
w ują się podobnie jak  płyny, nie ścisk: ją  się lecz niejako rozstępują, a  zato 
w znoszą około punktu, lub upływ ają niejako w  miejsca pozw alające na to; 
często zaś po odjęciu ciężaru, massa pow raca do pierw otnego kształtu  i tru 
dno je s t oznaczyć w łaściw y skutek uderzenia. W  ogóle fundam entow anie 
na takich gruntach je s t bardzo trudne i w ym agające w ielkiej znajomości

ztąd

n Q
X  e —  —  ( h + e )
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rzeczy . Ściśliw ość i tw ardość , daje się oznaczyć z trudności, jak ie j s ię  do
znaje przy kopaniu g run tu  szpadlem, rydlem lub oskardem. N ieu leyan ie  
w piyw om  a tm o s fe ryc zn y m  i iWpływom w ody. Często niektóre skały rozk ła
dają się pod wpływem pow ietrza, albo też zostają stopniowo niszczone przez 
strum ienie wody. M ożna się o tem przekonać, obejrzaw szy te same skały 
obnażone z ziem i przykryw ającej je , tudzież przypatrzyw szy się skutkom 
najb liższej płynącej wody. A ieprzem akam ość . Często woda może podmy
w ać pokłady, do których się dostanie, ważnem  je s t zatem , aby g runt nie po
zw alał w odzie w siąkać w  siebie. O tej w łasności trudniej daleko je s t prze
konać się bezpośrednio na danym punkcie, jak  przez porównanie, w yexa- 
m inow aw szy w  bliskości położone podobne pokłady, a u legające wpływom 
w ody. Doskonałe poznanie gruntu , je s t niezbędnem przed rozpoczęciem ja 
kiejkolw iek budowy, w  przeciwnym bowiem razie, albo fundam enta będą za 
słabe, albo w yłożą się niepotrzebne koszta. Dla tego te; urocz w yżej w ska
zanych poszukiw ań, potrzeba się zapew nić, czy g run t napotkany na po
w ierzchni lub w  małej głębokości, zachow uje tę sam ą naturę i te same w ła
sności w  głębi i czy na całej przestrzen i, k łórą ma zajm ować budowla; czy 
składa się z w ielu  w arstw  i jak ie  są ich w zględne przymioty, tudzież g ru 
bość pokładów. Z w yczajn ie te rozpoznaw ania można uskutecznić p izez od
kopyw anie, przez w bijanie pali lub d rąga żelaznego, chociaż to je s t mało 
pew ne, albo przez w iercen ie  św idrem  do dostatecznej głębokości. Czasem 
m ożna sobie um niejszyć roboty, a naw et obejść się zupełnie bez niej, przyj
rzeniem  się sąsiednim  studniom, lub też warstwom w  otaczających natural
nych spadzistościach, urw iskach, lub przecięciach, utw orzonych przy prow a
dzeniu  dróg bitych, kolei żelaznych, kanałów  i t. p. Czyniąc te poszukiw a
nia, nie trzeba tracić z uw agi tego, iż w arstw y  stanow iące tw ardą powłokę 
ziem i, raz sta ją  się cieńszem i, drugi raz grubszem i, a naw et często giną 
zupełn ie w  niektórych punktach ich rozciągłości; że mogą zm ieniać sw ą 
spójność i tw ardość, przedstaw iać w yskoki, a naw et miejsca pośrednie zu 
pełnie innej natury i pwdlegać innym tym podobnym zmianom. T e spostrze
żen ia  zatem , nie mogą uw olnić od zapew nienia się przynajm niej kilku son- 
dowaniami, czy w skazów ki podane przez studnie i przekopy zew nątrz się 
znajdu jące , śc iągają się do miejsc, które m ają podtrzym ywać głów ne punkta 
budowli. N adto potrzeba się także objaśnić, czy w  epoce poprzedniej dany 
g ru n t nie był porznięty jakiem i rowkami, następnie zasypanem i, czy nie był 
podm inowany poprzedniem  w ydobyw aniem  kam ienia ciosowego, piasku, 
m arglu, w ęg la  kam iennego i t. d. W  braku planów w skazujących stan po
przedni miejsca, osoby w  w ieku, dawno tam zam ieszkałe, mogą podać bar
dzo użyteczne objaśnienia, które pozostanie tylko spraw dzić za pomocą 
sondowania. Gdy w  sąsiedztw ie znajdu ją się budowle, w tedy m ożna się 
dow iedzieć mniej w ięcej, na jakim  gruncie m ają założone swe fundamenta, 
a  następnie obejrzeć dokładnie m ury i ściany ich, czy te znajdują się w  na
leżytym  stan ie , i z  tego można sądzić, czy takiego rodzaju fundam enta 
i w zm ocnienia grun tu , jak ie  w ykonane zostały, są dostateczne, czy nie i ja 
kich należy  użyć urządzeń konstrukcyjnych, dla otrzym ania żądanej stało
ści, w ytrzym ałości i trw ałości przedsiębranych budowli. To są  ogólne 
uw agi nad gruntam i, na których mogą być staw iane budynki, tudzież nad 
sposobami rozpeznaw ania ich, co się zaś tyczy sposobów pomocniczych, 
używ anych  dla wzm ocnienia tychże, te zostały podane pod w yrazem : F un
damenta. L. D.
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Grnnta ob. Z iem ia .
Grunwald, w ieś w  S tarych Prusiech, na drodze z G ildenburga do H o- 

henstejna, gdzie zasz ła  pam iętna bitwa 1410  r. m ięazy królem W ładysła
wem Jagiełło  i w ielkim  księciem litewskim  W itołdem , a wielkim m istrzem  
Ulrykiem Jung ingen , zakończona zupełną porażką dumnego zakonu K rzy
żaków . N asi historycy, w alną tę bitw ę nazyw ają pod Grunwaldem , nie
mieccy pod Tannenbergiem , o tę w ieś bowiem w  pobliżu tamtej, opierali 
K rzyżacy  lew e skrzydło wojsk swoich. W  przeddzień bitwy, w  Poniedzia
łek  dnia 14  L ipca 1410 r., przeszła burza nad tem polem bojowem: straszna 
w ichurrf z poświstem zm iatała tumany piasku, niosąc je  na obóz krzyżacki, 
jak b y  zapow iadała im klęskę dnia następnego. N am ioty ich strojne padły 
na ziemię, w yrzucone siłą w iatru z  posad swoich, konie spłoszone rozbiegły 
się po szerukiera polu, popłoch straszny  był w  obozowisku Krzyżatców, do 
którego zbieg ły  się z  całych Niemiec tłum y w żelazo okutych rycerzy, na 
pomoc swojej braci zakonnej, co rozw ijała chorągw ie k rzyża nie przeciw  
poganom, ale przeciw  dobroczyńcom swoim, którzy im dali ziem ię i przytu
łek  ( od. K n ty ia c y J .  Burza nie ustawała, czarnem i chmurami bałwaniło się 
niebo, i przy  gw iździe w ichury, zw olna zbliżały się hufce polskie na ozna
czone stanow iska. W  dzień W torkow y, w  dzień pamiątki rozesłania apo
stołów, pierw sze chorągw ie nasze stanęły na bojowisku. R ozległa była to 
okolica, dąbrowam i opasana w  części, przy zielonych pagórkach szerokie 
rowy, pole porosłe krzakam i po w yciętych borach, a przy  nich nizina stepo
w a, do pięciu mil rozciągnięta. T u  założono obóz polski; na tej nizinie sta
nęły hufce lilew skie, pod w odzą W itołda. N aprzeciw ' w yniosła i obszerna 
gora, dębiną przerastająca, z w ierzchołka je j całą okolicę snadno przejrzeć 
można. Tu położył się obóz krzyżacki, rozbito namioty, które zabezpieczo
no płotem z łańcuchów żelaznych, kobylic i rożnów, przed natarciem  jazdy  
polskiej. Bliżej w si Grunwaldu, rozkazał król W ładysław  Jagiełło  rozbić 
swój namiot i w nim pobożnie słuchał mszy św iętej, a co chw ila nadbiega
ło rycerstw o, dając znać o bliskości nieprzyjaciela. Z w olna hufce polskie 
stanęły  na stanow iskach i W itnłd na prawem  skrzydle uszykow ał czterdzie
ści swych chorągw i. M iecznik krakow ski Zyndram  M aszkowski, jako  het
man 51 chorągw i polskich stał już  gotow y, postaw iw szy na czele chorągiew  
ziem i krakow skiej, którą niósł M arcin W rocim owski. W  zastępach litew 
skich s ta ły  hufce książąt ruskich i ta tarskie cara zawolskiego, jak  w  pol
skich chorągiew  czeska, którą dowodził Jan  Jenczyk M orawiec, herbu Odro
w ąż, którego ojciec w ypraw ił na pomoc W ładysław ow i Jag ielle . W  tym 
hufcu był także sław ny później Zyszka, co w  dziejach czeskich tak znako
mite zajm uje miejsce. N a widok chorągw i polskich stojącycn w  ordynku, 
powstał okrzyk w ojenny w  obozie krzyżackim . Lśnią blaskiem pancerze 
ich stalowe, i przyłbice nabijane złotem i srebrem , rżą  rosłe frezy  niemiec
kie pod kosztownemi dekami, okryte zbroją rów nie jak  ich jeźdzce; gierm 
kow ie za  każdym rycerzem  celniejszym i komturem, w jedw abne, bogato wy
szyw ane szaty  przybrani, niosą oszczepy, długie kopije i ozdobne herbam i 
tarcze. S tanęli i oni w  gotowości do boju: przednie straże  w yruszyły  naj
przód. Król Jag ie łło  w  namiocie pobożnie słuchał nabożeństw a, gdy W i-  
tołd, w idząc zb liża jącą się chwilę boju, przybiega doń, u wołając, a: eby za
p rzestał pacierzy, ru szy ł ku swoim chorągwiom. Jagiełło  po m szy w siadł 
n a  cisaw ego rumaka, a objeżdżając hufce zbrojne, zachęcał do męztwa, w y
liczając krzyw dy, ja k ie  ponosi K orona i L itw a od K rzyżaków , i że  ten
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krw aw y bój, który w krótce zaw re , z ich tylko pochodzi przyczyny. W  tem 
dają znać królow i, że  z obozu zakonu przybyw ają posłowie. Byli to dwaj 
w  zbroicach K rzyżacy z tarczam i: na jednej był orzeł czarny dw ugłow y, 
g ry f  na drugiej. Gdy przyw iedziono ich przed Jagiełłę, przemówili w  te 
ołowa: „S ław ny  królu! m istrz pruski Clrych p rzysy ła ci oto dwa miecze, to
bie jeden  a bratu  W itoldow i drugi, na pomoc, abyś z sobą nie trw orzy ł, 
a śmiele się potykał. Jeśli masz ciasne pole, chce ci ustąpić swego miej
sca.” Jak  M ężyk W adw ic z orszaku króla, w ytłom aczył przemowę zuchwa
łą  posłów niem ieckich, w tedy Jagiełło  z pokorą w estchnąw szy ku Panu 
B ogu, rzekł: „A cz ci mieczów mamy dostatek, w szakże i te weźm iem y, któ
re  nam się mogą przydać na w aszego mistrza. Bóg ci to najlepiej w ie, 
żeśm y skłonniejsi byli ku pokoju z nim zaw zdy, aniż ku w ojnie. A le kiedy 
tak  bardzo pragnie k rw i naszej, c j ż  rzec? Nie w ątpię nic w  tem, ż e P a n  Bóg 
przy  spraw iedliw ości naszej stanie, a onego za ten przepych skarze” (M. Biel
ski, K ronika  'polska'). I  kazał w ziąść one miecze oa nich i przechow ać 
w  skarbcu. K ról z  dobranym hufcem, pod chorągw ią mniejszą koronną, sta
nął na uboczy. W  orszaku jeg o  byli: Ziem owit książę mazowiecki, Z y
gm unt K orybut i F ieduska książęta litew scy; podkanclerzy T rąba, Jan  Mę
ż y k  W adw ic, Z bigniew  Oleśnicki, Jan  Solaw a Czech, B ieniasz W ierusza, 
P io tr M adaliński, Z bigniew  Czajka, który drzew ce (kopiję, lance) za kró
lem  nosił i w ielu  innych (M. S try jkow ski). W ed łu g  dawnego zw yczaju , 
Polacy chórem zaśp iew ali pieśń Boga R odzica, i zaraz uderzono w  trąby 
i bębny, dając hasło do boju. K rzyżacy, odpowiedziawszy zuchw ałym  
w rzaskiem  z  w yniosłej góry, dali ognia z dwóch dział swoich, ale kule zg ó - 
row ały  bez szkody. Po tych w ystrzałach, zaczęli się zw olna spuszczać n a  
rów ninę, gdy chorągw ie polskie, nie bacząc na korzystniejsze dla w rogów  
pole, rzuciły  się z kopyta i w sparły ich na m iejscu. Bój zażarty  trw ał go
dzinę, przy  grzm ocie i chrzęście szabli i zbroi, przy trzasku  druzgotanych 
kopii. K rzyżacy, w idząc tak silny opór w  Polakach, rzucili całą potęgę ja 
zdy sw ej na praw e skrzydło nasze, gdzie sta ła uszykow ana L itw a, Rusini, 
część hufców  czeskich i T atarzy . P rzed licznemi hufcami vr żelazo okutych 
K rzyżaków , pędzących cwałem w  lśniących pancerzach i hełmach, na ro
słych frezach  zbroicą okrytych, nie dotrzym ała, skórą z dzikiego zw ierza 
okry ta  L itw a, w  strza ły  tylko i lekki oręż zbrojna. P ierw sze uderzenie w y
trzym ała dzielnie, ale złam ana naciskiem przew ażnej broni, pierzchła na spło
szonych koniach, za nią uchodzą Rusini, Czechy i T atarzy . Daremnie usi
łu je  sw oje chorągw ie m ężny W itold zwrócić: głos jeg o  prośby, rozkazu 
i p rzekleńtw a, ginie w  okrzyku trw ogi. W szystko ucieka w  nieładzie, 
a  w ielu  nie oparło się aż na ziemi litew skiej, gdzie w ieść o zw ycięztw ie 
K rzyżaków  i o śmierci Jag ie łły  roznieśli. K lęska praw ego skrzydła na
szych byłaby zupełną, gdyby nie bohaterskie trzy  chorągwie: smoleńska, 
w ileńska i trocka, k tóre dotrzym aw szy pola, z boku uderzyły  i zmusiły zw y- 
cięzkie hufce zakonu do cofnięcia się. R ów nocześnie straszny okrzyk po
w stał, w  środku armii polskiej: upadła chorągiew  w ielka koronna, Niemcy j ą  
zdobyli. N a ten w idok zem sta zapala serca naszego rycerstw a, pierw si 
S ieradzanie uderzają z niesłychanym  zapałem , za nimi inne hufce nasze. 
B ć‘ tu  w re  najkrw aw szy, bo idzie o najdroższe godło narodowe. Złamani 
K rzyżacy  uchodzą, chorągiew  im w ydarto, a gdy  powiała znow u wspania
le ponad dzielnem rycerstw em , powitał ją  okrzyk radości, który echo po ca
lem rozniosło polu. W idząc pogrom litew ski, podkanclerzy T rąba ruszył



z hufcem św ieżym  na pomoc trzem  chorągwiom, w ileńskiej, smoleńskiej 
i trockiej, z k tórych ju ż  jedna  m ężn!e dotrzym ując pola, gęstym  trupem  
upadla. P rzebyw ając  las spotyka zastęp rozpierzchłych Czechów, z  wodzem 
ich Janem  Zarnow skim . Oburzony podkanclerzy tchórzostwem nikczem nem , 
nie pożałow ał im słów  obelżywych. Czesi poruszeni zniew agą, złożyw szy 
w inę na dowódzcę, zbierają się, łączą z hufcem T rąby , razem  z nim uderza
ją  z boku na K rzyżaków , a złam aw szy ich szyki, podają braterskie dłonie 
bohaterskim  chorągwiom Sm oleńszczan i L itw inów . Już  słońce dobiegało 
południa, gdy w  połączeniu hufiec ten uderzy ł na znużonych w alką K rzyża
ków  i zupełnie ich rozgromił. K ilkudziesiąt kom turów padło trupem , a  w ie
lu pochwyconych w  niewolę, zw iązanych, pędzono na długich surowcowych 
smyczkach. W ia tr gw ałtow nie szum iący z ponurym pogwizdem ucichł, 
deszcz drobny a gęsty  pokropił dobrze ziemię, tum any piasku upadły i ku
rzaw a znikła (M. S try jkow ski). Rozpogodziło się niebo, orzeźwiło duszą
ce pow ietrze, a śliczna tęcza z brunatnym lukiem , zajaśniała od strony dą
brow y, gdzie stał król Jagiełło  ze szczupłym hufcem swoim (M. S tryjkow 
ski). P ierw sze zastępy K rzj żaków zgromione; uderzy ły  drugie. W itołd 
zeb ra ł chorągw ie sw oje rozpierzchłe; od gęstych strza ł litew skich, aż cień 
pada na pobojowisku. K rzyżacy  całą siłę ataku w ym ierzają na te chorą
gw ie. M ężna L itw a Krwawym potem zlana, u jrzaw szy  upadającą w ielką 
sw ą chorągiew  ze św iętym  Jerzym , zw olna zaczyna ustępow ać z pola, kie
dy W itołd w yprow adza nowe hufce Nowrogrodzian i W ołyńców ; za nimi 
w  pomoc śpieszą Łęczycanie i K ujaw iacy. K siążęta m azowieccy w iodą 
P łocczanów , W arszaw iaków ' i Raw ianów . Z astępy  te łamią szereg i że la
zne Krzyżaków . Skarbek chw yta w  niewolę księcia szczecińskiego, który 
częścią ich dowodził. Popłoch między Niemcami pow staje, uchodzą grom a
dnie, ale w  tej ucieczce w ięcej ich ginie niż w  otwartym  boju, bo jazda pol
ska dojeżdża na karku, a nie mogąc szkodzić w  żelazo okutym Krzyżakom , 
długiemi drzewcam i kole i przebija konie, które padając, zw alają i gniotą 
w łasnych jezazców . Z  wyniosłości góry w idzi klęskę sw oją m istrz w ielki 
i wódz naczelny. D aje znak, uderzają  w  trąby i kotły, szesnaście cho
rągw i suuszcza się ze strasznym  w rzaskiem , przy huku rusznic ogni
stych. Polacy zm ęczeni bojem, w idzą że przyszła stanow cza chwila, która 
rozstrzygnie zw ycięztw o. W ielk i mistrz U lryk von Jungingen  sam prow a
dzi ten groźny zastęp, który leciał w łaśnie w  onę stronę, kędy kroi był ze 
szczupłą strażą  swoją. Posyła w  tak nagłym  razie Jagiełło , Z bigniew a Ole
śnickiego, do bliskiej nadw ornej chorągw i z rozkazem , aby mu w pomoc bie
gła (Długosz, lib. X I). W  tej w łaśn ie chwili gotow ała się ona do spo
tkania z Krzyżakam i; gdy w ięc przyskoczył tam Z bigniew , dowódzca je j Mi
kołaj K iełbasa, dobywając miecza, kazał mu się cofnąć: ),C zy w idzisz nie
szczęśliw y (zaw ołał), jak  idzie na nas nieprzyjaciel, a chcesz nas zmusić, 
abyśm y odstępując w alki, biegli na obronę króla? cóż to będzie znaczyć, jak  
chyba że  uciekamy z pola, a tył wrogom podając, nietylko nas, ale i same
go króla w  najjaw niejsze podamy niebezpieczeństw o.” Młody Z bigniew  
szukając nadarem nie pomocy, w rócił do Jag ie łły , zdając mu spraw ę, że  próż
no i innych chorągwi w zyw ać w sparcia, bo w szystkie są w  gorącym  upale. 
Dowódzcy przeto przybocznej straży, kazali co prędzej zw inąć powiewającą 
przy  królu mniejszą chorągiew , aby nie wrydać wrogom jeg o  stanow iska, 
i ścisnęli szeregi zakryw ając własnym  ciałem osobę Jag iełły . A le król nie 
m ógł znieść dłużej bezczynności, p ragnął udziału w  tej krw aw ej walce'.
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P rzybrany  w  lśniącą zbroję, w  ozdobnym hełmie, spinał cisaw ego rum aka 
ostrogam i, a gdy jeden  z przybocznych schw ytał za uzdę jego  w ierzchow ca, 
Jagiełło  uderzył go żelezcem  sw ej kopii. W szyscy  jednak stanow czo 
ośw iadczyli, że  gotow i zginąć, ale nie dozwolą mu narażać życia. Mikołaj 
K iełbasa dzielnie się spraw ił z chorągw ią nadw orną: po uporczywym boju, 
zastęp K rzyżaków  odparł i do ucieczki zmusił. Z  tego oddziału olbrzymiej 
postaci K rzyżak, Dippold K iekeritz von D ieber z L uzacyi, cały okryty żelazną 
zbro ją , ozdobiony pasem złotym przez ramiona, w  białym płaszczu, spo
strzeg łszy  króla, przebił się naprzód na gniadym  rum aku, a potrząsając ko
piją, rzucił się zaciekle w tę stronę. Jagiełło  gotow ał się sam go przyjąć, 
k iedy  Z bigniew  Oleśnicki złam any tylko drzew iec śc iskając w dłoni, ude
rz a  z boku na pędzącego K rzyżaka, i silnym pchnięciem zw ala  go na zie
mię. Spadł Dippoldowi szyszak z głowy, gdy król uderzył go kopiją w  czo
ło. S traż przyboczna dobija odważnego K rzyżaka, który tym zuchw ałym  
czynem  imię sw oje uw iecznił w  dziejach. Cały zastęp w ielkiego m istrza, 
tak groźny przed chwilą, leg ł trupem , lub poszedł w  niewolę. Sam Ulryk 
od prostego draba oszczepem przebity, poległ. Z  ogólnego pogromu uciekł 
W lasy komtur W e rn er T etinger; niedobitki schroniły się do w arow nego obo
zu, chcąc w  nim znaleść ocalenie, ale darem ny opór staw iali, z za w alu wo
zów, spiętych grubemi łańcucham i zdobyto tabor i w  pień wycięto wszystkich. 
Beczki z w inem przygotow ane do zw ycięzkiej uczty, Jairiełło kazać rozbić, 
i obfite strug i drogiego trunku, zm ieszane z k rw ią 50,000 poległych K rzy
żaków , spłynęły potokiem na pola G runw aldu. Król po odniesionćm zw y - 
cięztw ie, dał rozkaz aby uderzono w  trąby, na znak, żeby każdy staw ał pod 
sw oją chorągw ią. Zebrano jeńców  40,000, między tymi 300 komturów 
i celniejszych K rzyżaków . Przyw iedziono zdobyte dw a działa, 52 cho
rąg w i i zbroi moc w ielką. W  obozie znaleziono pełne w ozy płótna smołą 
napuszczonego, a przytem mnóstwo przygotow anych łańcuchów, powrozów 
I pęt, któremi spodziewali się dumni K rzyżacy krępow ać ręce niewolników 
polskich. Rycerstw o nasze zdobyło bogate łupy w złotych i srebrnych łań
cuchach i sprzętach, w  kosztownych zbrojach i broni, w  szatach jedw abnych 
i w ełnianych. K ronikarze nasi nie podają liczby poległych Polaków i Li
tw y, w szelako, m iarkując z krw aw ego boju przez dzień cały, musiało zginąć 
nie mało, rów nie jak  ponieść ciężkie blizny. Z e  znaczniejszej szlachty 12 
tylko zabitych wspom inają, między tymi Jakubow skiego i Czulickiego. 
Z  nadejściem wieczora trzeba było opuścić to m ordercze pole, gęsto zasłane 
trupami. Ruszono ćw ierć mili na północ ku M alborgowi i rozłożono obóz 
nad brzegam i jeziora, gdzie znużony król leg i na spoczynek pod krzakiem  
bzu, na posłaniu z liści klonowych i jaw orow ych. Noc jasna była i pogodna, 
księżyc na bezchmurnem niebie przyśw iecał. P rzy  śpiącym Jag ie lle , sam 
tylko na straży  czuw ał młody a dzielny Z bigniew  Oleśnicki, z tem samem 
złamanem drzewcem , którem zw alił Dippolda, co zag raża ł życiu króla. N a
za ju trz  równo ze dniem zerw ał się na nogi Jagiełło  i gdy zaczął odmawiać 
poranne modlitwy, stanęli przed nim w  gronie rycerstw a: Skryniriski, k tóry 
złożył królowi złoty łańcnch w ielkiego m istrza Ulryka von Juningen, z k rzy 
żem  i klejnotami, oraz M szczug ze Skrzynna, niosący pancerz zloty, reli
kwiam i ozdobiony zdjęty z ciała poległego tegoż mistrza. W tedy Jagiełło  
podniósłszy łzaw e oczy do nieba rzekł: „P atrzcie  rycerze , jak  n iecną je s t rze 
czą, w ynosić się w  obec Przedw iecznego! Oto ten, który w czoraj poglądałna 
nasze dziedziny, jakby  ju ż  do siebie należące i nie w idział nigdzie współza
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wodnika leży  dziś nędznie zabity  i bez żadnej pomocy opuszczony” (O z ied u - 
szycki, Z bigniew  O leśnicki, t. I, p. 184). Po chwili dano znać, ż e  p rzybyw ają 
posłowie k rzyżaccy  z M ałborga i proszą o posłuchanie. Gdy stanęli przed 
obliczem króla, w  kornej postawie błagali go, aby dozwolić raczył tak zw ło
ki w ielkiego m istrza, ja k  kondorów i zacniejszych rycerzy  uczcić pogrze
bem. K ról chętnie zezwolił: zabrano ich zw łoki i pochowano w  w arow nej 
stolicy krzyżackiego zakonu. Po otrzym aniu listów  królew skich i w iado
mości o tak przeważnćm  zw ycięztw ie, w e w szystk ich  kościołach Polski uro
czyste  odprawiono nabożeństwo, dziękując Bogu za ocalenie narodu od nie
w oli krzyżackiej. P ięćdziesiąt dwie chorągw ie zdobyte, zaw ieszono starym  
obyczajem w katedrze krakow skiej na W aw elu, a owe dwa miecze p rzysła
ne przez w ielkiego m istrza, zachowano w  skarbcu na zam ku krakowskim. 
N ieznany z nazw iska poeta, napisał w spółcześnie pieśń, w  której objął 
w szystkie szczegóły tej pam iętnej w alki. Zachow ana w  pamięci, bo ją  ry 
cerstw o nasze śpiewało, u ję ta  pismem dopiero w sto lat później, doszła na
szych czasów. Leon llzyszczew ski w ydrukow ał ją  w Biblijoleee w a rsza w 
skiej (z  r. 1843, t. 3), p. u.: P ieśń  o pruskiej porażce, Która się stała z a  
króla Jagiełło W ladysłaum , roku 1510 napisana. M arcin Bielski pisze, że 
za  je g o  pamięci powszechnie znaną była w  całym narodzie i po dworach 
szlachty spiew yw aną. Słowem pelnem prostoty sw ego w ieku nacechowaną, 
tak nasz poeta pieśń sw ą zakończa.

Obóz, działa, w szystko wzięto,
Tak Niemcom pychę odjęto.
Łańcuchy co zgotowali,
Temi je  nasi w iązali.
Po tej bitw ie sta ł się koniec,
W  tem do Polski posłań goniec,
Iż  król w ygra ł a m istrz stracił,
I  gardłem  tego przypłacił.
Tak ci Pan Bóg hardość traci,
A  pokorę hojnie płaci,
Spraw iedliw ość w  bitw ie znużę,
Daj tak zaw żdy w ygrać Boże!

Dzień ten zw ycięzfw a 15 Lipca, w  dawnej stolicy królew skiej K rakow ie, 
obchodzono uroczyście p rzez cz tery  blisko w ieki, bo przez lat 386, jako 
dzień tryjum fu i chw ały, procesyjam i ze  w szystkich parafij krakow skich do 
kościoła ś. Jadw igi na Stradomiu, gdzie odpraw iano solenne nabożeństw o, 
dziękując Bogu za daną przew agę orężowi polskiemu. Opis szczegółow y 
tych chorągw i zdobytych pod Grunwaldem , mamy zachow any przez naszych 
dziejopisarzy. Zaw ieszone one były ponad grobem ś. Stanisława, a obok 
nich buńczuki tureckie i ta tarskie, które u tych pogan zastępow ały  chorą
gw ie . Buńczuki te z ogonów końskich, stały  się powodem szczególnej bajki, 
k tóra z ust ludu przeszła na karty  kronikarzy z XV i X V I w ieku. Szymon 
Grunau w  Kronice p ru sk ie j, K acper Schtitz w H isto ry i prusk ie j i w ielu  in
nych, z całą pow agą podają, że  zabitym wielkiemu mistrzowi i komturom 
brody ze skórą odcięto, i w  K rakow ie w  katedrze zaw ieszono. D ecyjusz 
w  piśmie swojem: D e Jagiellonum  fa m ilia , wspomina tę bajkę, a K arol 
Szajnocha w  rozpraw ie p. n.: B rody k rzyża c k ie , rzecz całą w yjaśnił (S zk ic e  
h istoryczne , t. I, Lw ów, 1854). K. W ł. W.
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Grupetto, W  muzyce, podobnie ja k  try l lub appogiatura, je s t ozdobą m e- 
lodyi z trzech najmniej nutek złożoną. Gdy takowe są sąsiednieini na skali 
m uzycznej, a tak ułożone, że  środkow a je s t ta sama co poprzedzająca albo 
tuż nastąpić mająca głów na, ozdoba ta zw ie się grupetto  i albo się w ypisuje 
nutkam i albo znakiem c^ r nad nu tą głów ną położonym w skazuje, który tym 
sposobem do skróceń należy. Oddając go tonami, zacząć można od w yższe
go lub n iższego niż głów ny, n igdy jednak cała g ruppa  z a  obręb tercyi ma
łej przekroczyć nie może; w ięc trzeba niekiedy jeden  z tonów skrajnych zni
ży ć  lub podnieść i w  tym celu nad lub pod znakiem cvd kładzie się znak g, fe 
lub

G ru p p e  (O tton), filozof, krytyk i poeta niemiecki, urodzony 1804 roku 
w  Gdańsku, gdzie ojciec jego  był kupcem. Ukończywszy w ydzia ł filozo
ficzny w  Berlinie, gdzie stanął w  opozycyi z Ileglem , rozpoczął zaw ód pi
sarski na polu krytycznem . Od 1830 r. był redaktorem  felietonu w  R zą d o 
wej gazecie pruskiej, a w  roku 1844 został professorem w  w ydziale filozo
ficznym. Z  jego  dzieł filozoficznych zasługu ją  na uw agę: A n td u s  (Berlin, 
18 3 1 ) r., polem izujące przeciw  H eglow i; D er W endepunkt der Philosophie 
im  n eu n zeh n ten  Jahrlm ndert (1834  r.); TJber die F ragm enle des A rchytas  
u n d  der a lte m  P ythagorder  (1841  r.)  i Die kosm ischen System e der G rie- 
chen  (1851 r.). Płodami pracy na polu estetycznem  były: Ariadnę; Die tra -  
gische K u n s t der Griechen  (1834  r.); D ie rom ische Theologie (2 tomy; 
Lipsk, 1838 r.); Uber die Theogonie des Hesiod  (1841 r.). Oprócz tego 
G ruppe dowiódł niepospolitego talentu w  epopejach: Atboin  (1829 r .) ; Die 
K dnig in  B ertha  (1848  r.); Theodelinde (1849  r.) i K aiser K art (1852), try 
logii epicznej. Pom niejsze poezyje w ydał ju ż  to oddzielnie, ju ż  też zam ie
szczał w M usenalm anach, pod redakcyją Chamissa; sam naw et w  1850 r. 
rozpoczął w ydaw nictw o takiegoż almanachu.

G riissueld (E . L .), w ydał w  formacie arkuszowym  mappę Polski, pod 
tytułom: Charte des Konigreichs Polen nach dem  hew dhrtesten Ilill fsm itte ln  
u n d  dem T heilungs-T racta t vom  Jahr 1793 en tw o rfen  etc., (W eim ar, in 
V erłag  des Industrie  Comtoirs, 1793). T enże  Griissefeld w ydał w przód in
ną mappę z napisem: Poloniae in ferio ris , Poloniae m agnae dicAae Tabula ge- 
ographica, e,v Chartis R iz z i -Z a  n n o n i, P fa n ii  aliorum t/ue delineata, nec non  
astronom icis obsernationibus in stru c ta , a F. L . G. (N orym berga, w  drukarni 
C. W eigelio -Schneideriana, 1791 r.). T y tu ł nad ramą; tytuł w łaściw y na 
mappie samej: Charte von Gros Polen die W oiw odschaflen  Posen, Gnesen, 
K alisch , S ieradz, L en tsch itz , B rseslzI  lnow rozlau , Raw a, M asuren, P lo tzk  
u n d  das L a n d  D obrsin, nebst einen Theil von P reusen  u n d  die benachbar- 
ten  L a n d e  corstellend  etc., 1791, na arkuszu. C. B.

GrilSZa. (P y r u s  c o m m u n is j, nazw a drzew a powszechnie znanego, która 
zdrobniale w yrażona, oznacza owoce tegoż drzew a. M atką i typem  pier
wotnym  w szelkich odmian ogrodniczych je s t ’ g ruszka dzika leśna (P y ru s  
com m unis L .j.  N ależy ona w  układzie roślin przyrodzonym do rodziny ja b ł-  
kow atych (Pom aceae  L indl.), a u L inneusza mieści się w  grom adzie kielicho- 
pręcikow ej (1 2 -te j) , rzędzie 2-słupkow yra. D rzew o to dziko rośnie w  la
sach całej Europy, u nas prócz tego po miedzach w  polach bardzo po
spolite, może znak poniekąd, że  z karczunku lasów  te pola pow stały. Dzika 
g rusza  w yrasta niekiedy do 40 stóp w ysokości i ma koronę podłużną, o ga
łęziach do góry w zniesionych, w  czem najw ydatniejsza różnica na oko od 
jabłoni. Z azw yczaj w  stanie dzikim pokryta je s t  cierniam i, w  uprawianym
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zaś jest, zupełnie bezbronną. L iście są okrągław o-jajow ate albo eliptyczne 
(w stanie upraw nym  bardzo zm ienne), drobniutko piłkowane albo praw ie 
całobrzegie, kończyste , ogonkiem opatrzone, zupełn ie nagie albo szczegól
niej za młodu nieco kutnerow ate. K w iaty  białe, rzadko różow e, gęsto 
w  batdaszki do góry  stojące poukładane. P łatki korony okrągław e, słupek
0 5 szyjkach wolnych. Owoce drobne, zielone, cierpkie, kuliste, albo w ła
ściwej postaci groszkow atej, ale w podstawie niezagniecione, dopiero po u lę - 
żen iu  się, czyli zaferm entowaniu do jedzen ia  zdatne. Gruszki te zw ane 
w ów czas ulężałkam i, suszą się szybko na kratach drucianych i stanow ią w raz 
z śliwkami suszonemi, tak zw any  w  gospodarstw ie susz, p rzez kilka lat p rze
chow yw ać się dający. Grosza dość długo żyje i nierzadko w idzieć można 
drzew a 2— 3 łokci obwodu w  pniu mające. Rośnie na każdym  gruncie , naj
mniej jednak  sp rzy ja  je j g run t bardzo w ilgotny a tęgi. K orzeń, tak zw any 
serdeczny, ma bardzo długi, bo dochodzi n iekiedy dwóch łokci. G rusze lu
bią słońce, w  cieniu zaś licho rosną i najlepiej przeto byłoby obsadzać 
niemi drogi, bo posiada zaw sze piękną zieloność i ciągle wesoło rośnie. 
M nożą się z ziarek , a tylko szlachetne odmiany szczepią. Drzewo gruszko
w e poszukiwanem je s t przez stolarzy na rozm aite w yroby, szczególniej 
m iernicze. Stój jego  czerw onaw y, gęsty  i tw ardy , przyjm uje zapraw ę (bejc) 
doskonale i nabiera czarności hebanow ej. N a meblach przedstaw ia piękny 
ciemny flader. G roszki po ogrodach hodowane w  tak rozlicznych odmianach, 
w szystkie pochodzą od dzikiej płonki, i tylko przez sztukę ogrodniczą zosta
ły  uszlachetnione. Różnią się one w ielkością, postacią, barw ą, tw ardością
1 soczystością, a przedew szystkiem  smakiem i sposobem dojrzew ania sw ych 
owoców, co i liście, kw iaty lub naw et i rozm aitość postaci zewnętrzn-ej sa
mych drzew  za sobą pociąga. Odmian takich uszlachetnionych ogrodnicy 
dziś do 200 w yliczają, którym najrozm aitsze nazw y z różnych języków  na
dali. W  Polsce tak zw ane jakobów ki, m uszkatki, panny, chrześcijanki, k a -  
pustnice, m ałgorzatki, dawidki, cegłów ki, pigłówki, w iśniów ki, miodówki, 
bursztówki, bergam otki, sapieżanki, w reszeie  rozmaite pododmiany ber po
w szechnie są znane. Gruszki ogrodowe m nożą się najlepiej z ziarek , uszla
chetniają zas przez szczepienie, oczkowanie i łączenie. W  ogóle potrzebu
j ą  gruntu  ciepłego, a nadew szystko głębokiego, dla czego piasczysty ale 
tłusty je s t najkorzystniejszym . W e w szystkich położeniach można je  sadzić, 
najlepiej jednak  ku wschodo-południowi. Dawniejsi ogrodnicy celniejsze 
odmiany g ruszek  na pigw ach szczepili, a to aby k rzew y a nie drzew ka, i to 
z wielkiem i odmianami otrzym ywać. Późniejsze atoli dośw iadczenia poka
zały, że najlepiej siać ziarka z  g ruszek  ju ż  uszlachetnionych, i na otrzym a
nych tym sposobem pieńkach, szczepić dopiero najlepsze i najkorzystniejsze 
odmiany. Pieńki otrzym ane z ziareK pionek są w praw dzie zdrow sze i mo
cniejsze, zaw sze jednak  nieco cierpkości owocom następnym  udzielają. P rze
szczepiając powtórnie ju ż  szczepione lub oczkowane drzewka, znacznie się  
owoc wydoskonala; ale w e w szystkich tych ogrodniczych czynnościach uw a
żać należy, aby nie m ięszać odmian w czesnych z późnemi i na odwrut. 
Dziś w  w ielu ogrodach naszych postępowych, w idzieć m ożna d rzew ka 
owocowe karłow ate, lub też krzew iaste, i po parkanach, trelarzach lub na 
drutach porozpinane. Hodowla w  ten sposób nrządzona oszczędza dużo 
miejsca, przysparza w iele św iatła i słońca, a wzm acniając korzenie, pomaga 
obfitszemu kwitnieniu i w ydaw aniu w iększych, soczystszych i słodszych 
owoców. W  ogóle groszki dzielą się na letnie, je sienne i zimowe, czyli
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dojrzew ające zaraz w  lecie lub jesien i ju ż  na drzew ie, lub dopiero w  zim ie, 
kiedy się odleżą przez czas pew ien po zerw aniu. Do latowych należą: m ał- 
gorzatki (P o ir de M arguerile'), średniej w ielkości, kulistawe, o skórce żół
tej, ogonku krótkim, soczysto-słodkie i smaczne; dojrzew ają w Lipcu, a d łu
go się nie przechow ują. M uszkatki ( P oir de m u s c a t rosną kupkam i, 
kształtu  m ałgorzatek, o skórce czerw onaw o-żółtej, soku, smaku i zapachu 
w łaściw ego, przyjem nego; dojrzew ają w  Lipcu. W iniów ki letnie (Poir de 
■cinaigre), średniej w ielkości, soczyste, smaku niby w innego, o skórce zie
lonej, dojrzew ają w  Lipcu. Jakóbówki, drobne, zielone, soczysto-słodkie; 
dojrzew ają na ś. Jakóba. Cukrówki letnie, średniej w ielkości, zielone, mo
cno słodkie; dojrzew ają w  Lipcu. Panny, dosyć duże, podłużne, m ączasto- 
soczyste. Sapieżanki, duże, kuliste, żółte, soczysto-słodkie. Bergam otki 
le tn ie , duże, kulistaw e, w łaściw ego smaku i zapachu. G ruszki je s ien n e  są 
następne: chrześcijanki (B o n  chrelien d fau lgm ne), w ielkie, podługow ate, 
o skórce gładkiej, żółtej, z jednej strony czerw onaw ej, czasem ciemno pla
m istej, smaku soczysto i przyjem nie korzennego, gdy  się odleżą i zebrane 
w  Październiku trw ają do M arca. W iniów ki je sienne (R oussele t de R heim s) ,  
nie w ielk ie, podłużne, o skórce zielonej, m ięsiw ie biało-zielonawem , smaku 
soczysto-w innym ; dojrzew ają w e W rześn iu , a przez Październik trw ają. 
Bergam otki jesienne (Bergam olles d 'au lom ne), m iernej wielkości, płasko ku
listaw e, o ogonku krótkim , głęboko u tkw ionym , a skórce żółto-zielonej, 
szaro centkow anej, smaku przyjem nego i trw ają do Października. Sapie
żanki je sienne (B ergam olles rouges), duże, kuliste, żółte, od słońca czer
w ieniejące, drobno nakrapiane, soczyste, słodkie i bardzo w  smaku przy
jem ne; do jrzew ają w e W rześniu , a przez Październik trw ają. Cukrówki 
jesienne (Z uckerb irri), bardzo słodkie i kruche; dojrzew ają w  Październi ku 
a  do Grudnia trw ają. Bery białe albo doanny w arszaw skie (B eu rres  blanche, 
Beutlerbirn) ,  duże, grube, praw ie kuliste, o ogonku grubym  i krótkim, skór
ce zielonej, po dojrzeniu cytrynow ej, m ięsiwie białem, rozpływającem się, 
smaku przyjem nie słodkiego i zapachu w łaściw ego; dojrzew ają w  P aździer
niku. B ery  szare czyli zielone ( B eurres gris ou verd) ,  znacznej w ielkości, 
podługow ate, o skórce gładkiej, siwej albo zielonej, od słońca czerw ienieją
cej, i ^ęsiwie biaław o-żółtem , rozpływającem  się, soku obfitym, przyjemnie 
słodko-w innym ; dojrzew ają w e W rześn iu  a  przez Październik  trw ają. W re
szcie bonkrety jesienne w ielkie, kapustnice, ponsówki, szam berty jesienne 
zielone i ran turk i jesienne. Do gruszek  zimowych należą: bergamotki wiel
kanocne (B ergam olles de P dgues ou d’hivery, barw y zielonej, nieco w  środ
ku  kamieniste, lecz soczysto-słodkie i bardzo przyjem ne. Bugi (Bergam oles  
PugyO  lśniące jakby  lakierow ane, soczysto-słodkie, św ieżo zebrane zielone, 
leżąc  żółknieją i dojrzew ają, a do Grudnia trw ają . Chrześcijanki zim owe 
czyli bonkrety zimowe (B o n  chretiens d’h iver), zebrane w  Październiku do 
M arca trw ają. W irgu lczy  (V irgou leuse), w ielk ie, długie, zielone, leżąc 
żółknieją, soczyste, smaku przyjem nie kw askow atego; trw ają  do Stycznia. 
W reszc ie  pow szechnie znane bery  zim owe tu także należą. Po ogrodach 
botanicznych i zam ożniejszych pryw atnyah, często spotykać jeszcze można 
szczególny  gatunek gruszki w ierzbolistnej (P tjru s  salicifolia  L .) ,  z S ybe- 
ry i i K aukazu pochodzącej, która na pozór zupełnie do w ierzby  białej po
spolitej je s t podobną. K iedy g ruszka ta zakw itn ie i owoce zaw iąże, stawia 
wrzekomo jaw n y  dowód, przeciw ny dawnemu polskiemu przysłowiu: „uka-
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zywać komu g ruszk i n a  w ierzb ie; Rysiń. Ad. 60, to je s t  dudka na kościele,” 
jakoby gruszki n a  w ierzb ie  rość nie mogły. T. B.

Gruszczyński (Bartłom iej), herbu Poraj, w  r. 1456  podkomorzy sie radz
ki, w r. 1472 został kasztelanem  kaliskim. Z ył je szcze  1485 r.

Gruszczyński (M ikołaj), herbu Poraj, starosta sieradzki, w  r. 1 4 9 4  zo
stał kasztelanem  wieluńskim. W  M etrykach koronnych  je s t  je szcze wzm ian
kow any w  r. 1583.

G r u s z c z y ń s k i  (Jan ), herbu Poraj, starosta sieradzki, w  r. 1536 był ka
sztelanem  inowrocławskim.

G rU SZ C Z yński (S tan isław ), herbu Poraj, w  r. 1575 był kasztelanem  k o - 
narskim -kujawskim .

G rU SZC Zyński (Ja n ) , herbu Poraj, arcybiskup gnieźnieński, prym as. 
Syn Jana, chorążego sieradzkiego (u  innych kaszte lana) i M ałgorzaty z N a
ramowic. Szedł z możnej rodziny sieradzkiej. Ojciec był dziedzicem 
Gruszczyc i Gorniewic. Syn pisał się panem na Iw anow icach, a służyć za
czął ojczyźnie najprzód na dw orze króla młodego W ładysław a W arneńczy 
ka. Był u króla pisarzem. Jechał z nim na W ęgry . W  czasie rozejm u 
krótkiego pomiędzy w ojną jed n ą  ad ru g ą , rozeszła się w ieść w P o lsce , i e k r ó l  
łamie poprzysiężony pokój z T urcyją; zebrał się zjazd w  P iotrkow ie i z  niego 
Oporowski, biskup kuj. i Jan  Pilecki naznaczeni do króla z prośbą, ażeby się 
w strzym ał od w ojny. Król dow iedziaw szy się o tem uprzedził panów koron
nych, bo przysła ł do nich G ruszczyńskiego z uwiadom ieniem, że od w ojny 
tureckiej Irudno się mu w strzym ać, że  ju ż  n aw et lada chw ila przejdzie Du
naj pod Orsową. R adził panom za to, żeby  praw a Bolesława M azow ieckie
go do Drohiczyna uznali i poparli go w  w ojnie z L itw ą, której się zachciało 
udzielności. P rzyjazd G ruszczyńskiego do Polski, w strzym ał panów od po
dróży do W ęgier. Tym czasem  nastąpiło nieszczęście pod W arną. K iedy 
K azim ierz Jagiellończyk ustalił się na tronie polskim, G ruszczyński dostał 
się i na dwór tego króla. Został kustoszem  krakowskim . Pozyskał nagle 
tak w ielkie łaski, że  mógł się spodziew ać najw yższych godności w  Kościele. 
Jakoż w  r. 1448 po W ładysław ie Oporowskim, którego król popierał do p ry -  
masostwa, przyobiecano od razu  G ruszczyńskiem u biskupstwo kujaw skie. 
Tym czasem  na elekcyi w  G nieźnie, na 20 głosów , Oporowski otrzym ał 9, 
Gruszczyński 8, trzy  głosy rozpadły się na dwóch jeszcze kandydatów . Po
kazało się, że  Gruszcz. mógł przeciw w ażyć w pływ  najdostojniejszych ludzi 
w  Polsce. A le nie chcąc zrażać  sobie króla, ustąpił Oporowskiemu. K ról 
mianował go w tedy na biskupstwo kujaw skie, ale i tutaj nie wiodło się Gru
szczyńskiem u, bo papież na tęż sam ą katedrę także mianował M ikołaja L a
sockiego. Doszłoby do w ielkich rozdw ojeń pom iędzy Rzymem a P olską 
gdyby nie rychła śm ierć Lasockiego; w ięc w  r. 1450  M ikołaj V  dał bis
kupstw o Gruszczyńskiem u (pod r. 1450 także, wspomina D w itfygodnik lite
racki, I I ,  81, że  G ruszczyński kazał P ragerow i, proboszczowi św . A nny 
w  K rakow ie, żeby  ja k  daw niej, trzym ał dwóch w ikarych: polskiego i n ie
mieckiego; chyba tu myłka w  dacie, bo jak ie  prawo miał G ruszczyński rozka
zywać w K rakow ie r. 1450?). Był G ruszczyński w  C zerw cu 1451 r. na 
sejmie w  Piotrkowie (W apow ski, I I I ,  92) i w  S ierpniu  1452  r. na sejm ie 
sieradzkim  (tam że, str. 295). W yśw ięcał 6 Stycznia 1 4 5 4  r. na a rcy b is- 
kupstw o gnieźnieńskie Jan a  ze Sprowy O drow ąża (D ługosz). Jeźdz ił na
stępnie posłem na układy ślubne króla K azim ierza, z E lżb ietą  R akuszankę 
(W apow ski, I II , 179). W jazd do W rocław ia  odbywał 10  S ierpnia (s . 184 ).



Jak  przyprow adzi! do skutku  umowy, tak i w prow adzał królowę do K rako
w a, w y jeżdżał naprzeciw  niej ze stolicy 9 L utego 1454 r. w  orszaku sz la
chty (W apow ski, str 197). Podczas w ese la  królew skiego, stanęło w  K ra
kow ie poselstwo z Pomorza, które w zyw ało ratunku  dla swojej ziemi ojczy
ste j, od K rzyżaków . N a radzie królew skiej w yw iązały  się z togo powodu 
rozpraw y. K ardynał Z bigniew  bronił p raw  zakonu, Gruszczyński głosował 
jak  Z bigniew . Przem ogli duchownych św ieccy mężowie i wojna uchwalo
na. G ruszczyński tow arzyszył w  niej królowi. 23 M aja w jeżdżał Kazi
m ierz do T orunia, w  gronie senatorów , między którem i znajdow ał się i Gru
szczyński. Miasto hołd składało i przysięgało Polsce na w ierność. Z  To
run ia  pojechali do E lb ląga, król, G ruszczyński i orszak, tu stanęli 16 Czerw 
ca i hołd odbierali od m iasta i duchów ieństw a z czterech kapituł, oraz bisku
pów. Do K rólew ca król w ysłał kanclerza Jana z  Koniecpola, a sam z G ru
szczyńskim  powrócił do Torunia 24 Czerw ca (W apow ski, I I I ,  str. 22.9). Po 
b itw ie pod Chojnicami, w  której Gruszczyński oczyw iście nie był, w rócił do 
króla do B rześcia kujaw skiego (tam że, str. 261). Ciężko było królowi roz
staw ać się z Gruszczyńskim . Dla lego kiedy um arł Jan  z Koniecpola, kanc
le rz  (26  M arca 1455 r., Paprocki), G ruszczyńskiem u od razu  dał król pieczęć 
w ielką. P raw da, że  tak się złożyły i okoliczności. Piotr W oda ze 
Szczekocina Odrowąż, podkanclerzy koronny, poległ pod Chojnicami, a kil— 
kom iesięczny następca jego  Tom asz ze S trzepną, szedł na biskupstwo kra
kow skie, podkanclerzy żaden w ięc nie mógł wadzić G ruszczyńskiem u, któ
ry  teraz jako kanclerz koronny bardzo czynnie w ystępuje i krząta się około 
sp raw y pruskiej. W  M aju 1454  r. je s t na zjeździe w  Piotrkowie obok kró
la, zwołanym  dla uchw alenia podatków; ale szła ta spraw a z oporem. Tym 
czasem  w ielki m istrz zad łużał na wojnę dobra zakonu i w yw ołał silny opór 
przeciw ko sobie m istrza prow incyjonalnego niem ieckiego, który prosił pa
p ieża , żeby  zapisy na dobra uniew ażnił. Chociaż ten spór prowadził się 
cicho, dow iedzieli się o nim najem nicy krzyżaccy i sarkać zaczęli, obiecy
w ali że zamki które trzym ają, pierw szem u lepszem u poddadzą, kto im zale
głości w ypłaci. Pow stańcy pomorscy w yciągnęli do nich rękę. G ruszczyń
ski z Janem  R ytw iańskim  porzucili natychm iast Piotrków, a pobiegli do 
G rudziąża, dla zaw arcia układu z  najem nikam i. Czesi na w szystko przy
staw ali, tylko N iem cy jeszcze się w zbraniali, żal im było ziomków. Radzo
no w ięc w  Brześciu K ujaw skim , co zrobić. K rzyżacy i zw iązek parryjo- 
tyczny na Pom orzu, zabierali sreb ra  kościelne, chciał i król naśladować ten 
przykład. Prym as, biskup poznański i kujaw ski, oddali w ięc do skarbcu na
czynia kościelne i wota, które tylko jednak  do 6,000 złp. miały wartości. 
I.iskup krakow ski nic dać nie chciał. Król przebył W isłę pod Toruniem  
i rozpoczął trzecią w alną w ypraw ę, i także jak  poprzednie bez skutku. A le 
że  F ryderyk  brandeburgski oświadczał się ze  swojem pośrednictwem , po
sła ł król G ruszczyńskiego i kilku panów, pod Nowe Miasto do wsi Kościelca 
na układy. A le skutku nie było; N iemiec łudził. Tymczasem papież klą
tw ę rzucił na w szystkich Pomorzan, którzyby się z zakonem  w  60 dni nie 
pogodzili; pośrednio ta klątw a dotykała i Polaków, którzy powstańców pod
trzym yw ali. Mimo to w  czasie zjazdu w alnego w  Piotrkowie na T rzy  Króle 
1456  r., G ruszczyński nie troszcząc się nic o stronę papiezką, prowadził 
nmowy z rotmistrzami najem nych Czechów krzyżackich. Cóż, kiedy pie
niędzy n igdy w skarbie nie było? N a drugim  w ięc późniejszym  zjeździe 
w rześniowym , stanowiono podatek z dóbr królew skich, duchownych, sz la-
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eheckieh i naw et z dziesięcin  kościelnych; pociągnięto także do opłaty mia
sta i kmieciów. W ielkopolanie obiecali zebrać sami podatek, M ałopolanie 
i Ruś odzyw ała się do braci. W tem  król w  Łęczycy odebrał złe wiadomo
ści z L itw y, źe tam cóś Gastold knuje z księciem kijowskim. Ze zjazdu  
małopolskiego w ięc  w K orczynie, prosto pośpieszył do L itw y, księdza 
G ruszczyńskiego mianował na czas swojej nieobecności gubernatorem  W ie l
kopolski, a  g łów nie Prus, żeby nic nie opuścić. W ielkopolanie złożyli zjazd 
swój generalny  w  Kole i naradzali się, nad ściągnięciem  uchw alonego 
w  P iotrkow ie podatku. Pobór tam uchw alony dostał ks. kanclerz sam do ręki 
i do w łasnego szafunku, co dowodziło do niego w ielkiego zaufan ia prow incyi. 
Było ju ż  pieniędzy tyle, że  na W ielkanoc miano spłacać Czechów. Król 
z jechał do Bydgoszczy. Przybyli do niego prym as, G ruszczyński i A ndrzej 
z  Bnina, biskup poznański. Chcieli w ypędzać K rzyżaków  z Pomorza, pomi
mo gróźb W atykanu. R zeczyw iście M alborg zajęty , Pomorze gdańskie 
i ziemia chełmińska. W  czasie dalszej w ojny z zakonem , G ruszczyńskiego 
nie w idać. W y stęp u je  dopiero w  dw a lata, t. j. 1460  r., przy  w ielkiej w al
ce pomiędzy królem a Kościołem o zasadę, o praw o podaw ania na b iskup -' 
stw a. Królowi dawno się ju ż  chciało mieć w yłączne to prawo. G ruszczyń
skiego utrzym ał w brew  Lasockiem u. K iedy um arł Tom asz ze S trzępna 
(W rzesień  1460), kapituła krakow ska prosiła króla przez poselstwo, ażeby  
oznajmieniem kogo sobie życzy  w idzieć na biskupstw ie nie m ięszał w yboru, 
k tóry tylko od natchnienia Ducha S. zalezyć winien. A le król postanow ił 
walkę rozpocząć i ośw iadczył, że ma być biskupem obrany G ruszczyński. 
Taki stanow czy ton, spraw ił w rażen ie  przeciw ne, nie to, którego król w y
glądał. Jan Lutek z B rzezia otrzym ał 22  g łosy , G ruszczyński zaś trzy  od 
przytomnych i trzy nadesłane od nieprzytom nych. Oczywiście w ybór G rusz
czyńskiego nie był miły stolicy apostolskiej. N aw róciw szy się do spraw y 
pruskiej, w ystępow ał przeciw  papieżow i, na klątw ę nie zw ażał i zamki za
konne kupow ał od najem ników, jako kanclerz i u lubieniec królew ski, głó
w nie całą tą  spraw ą odzyskania Pomorza dla Polski kierow ał. P apież m ia
now ał w ięc biskupem Jakóba z Sienna, który podówczas dla spraw  koron
nych bawił od króla w  Rzymie. G ruszczyński na kanony nie zw ażał, mając 
za  sobą wolę królew ską. Toczył energ iczn ie w alkę z dwoma spółzaw odni- 
kami, z w ybrańcem  kapituły i nomińatem papiezkim; toczył j ą  niezmordo
w any całe cztery lata. Zw ołano z początku zjazd do Brześcia K ujaw skiego, 
um yślnie dla rozw iązania tej spraw y. Mało było tam panów św ieckich i du
chownych, ale licznie za to zebrali się ci, których to najbliżej dotykało, 
członkowie kapituł i doktorowie akademii krakow skiej. W szyscy  byli za 
tem, żeby utrzym ywać praw a Ja n a  Lutka, przeciw  Jakóbowi z S ienna, 
a gdy tak praw em  kanonicznem obali się prekonizacyja Jakoba; tdopiero 
w tenczas pomyśleć będzie m ożnaoutrzym aniu G ruszczyńskiego, którem u na
turaln ie Lutek  ustąpi. N a zjeździe w ięc brzeskim, ostatecznie król w y 
gryw ał spraw ę. Król na to, że  tylko względem  now ych niewyświęconych 
biskupów, musi się og lądać na zezw olenie stolicy apostolskiej, ale że  ma 
sam zupełne praw o biskupów dawnych, z gorszych przenosić na lepsze ka
tedry. W ypraw ił w ięc do Rzymu poselstwo z doniesieniem  po prostu, że  
G ruszczyńskiego z K ujaw  przeniósł do K rakow a, bo mu potrzebny ciągle. 
P ozw any Jakób z S ienna nie stanął przed królem  z obawy, czem spraw ę 
sw oją popsuł jeszcze w ięcej. Tym czasem  L utek  zrzek ł się obioru, G rusz
czyński pozajeżdżał dobra biskupie krakow skie i był biskupem rzeczyw i
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stym , chociaż bez bulli. G ruszczyński zajął najprzód Iłżę, potem klucze 
Kunowski i Z łotow ski, z  różnemi wsiami i dziesięcinami. Jednocześnie J a -  
kób z Sienna w yśw ięcił się w  tajem nicy na biskupstw o krakowskie w  P iń
czowie. Papież klątw am i groził i w ładzą apostolską w yjął biskupstwo z pod 
zw ierzchności m etropolita'nej prymasa i ogłosił za niezawisłe. W ojna 
ogromne przybiera ła  rozm iary. P ius I I  przesadzał sw oją niechęcią dla Pol
ski. K ról był uprzedzony przeciw  niemu, że  chce domowe rozterki roznie
cać. K apituła u jrzała się między młotem i kowadłem , ale się przew ażała na 
stronę Rzymu. Kanoników w ięc, którzy staw ili opór G ruszczyńskiem u, król 
pow ypędzał i z K rakow a i z dóbr, w  katedrze sami w ikaryjusze zostali 
O brońcy praw  kościelnych tułali się po różnych kątach. K iedy poselstwo 
królew skie przybyło do Rzymu, papież zwolniał. Ustanowił adm inistratora 
w  K rakow ie Jan a  Pniew skiego, obiecyw ał nadesłać legata  dla zała tw ien ia 
sp raw y  G ruszczyńskiego. W łaśnie podówczas Jan  ze Sprowy, zw oływ ał 
synod prow incyjonalny do K alisza 1461  r. Był na nim i Gruszczyński 
i Pniew ski, chodziło u uchw alenie ofiary na wojnę pruską. Roku 146? to
w arzyszy ł królowi w  podróży na W schow ę do Głogowa; tam Kazimierz w i
dział się z królem czeskim  Jerzym  z Podjebradu; obok G ruszczyńskiego 
w  orszaku królew skim  znajdow ali się: prym as Odrowąż i A ndrzej z Bnina, 
biskup poznański, ci trzej senatorow ie duchowni nie opuszczali praw ie na 
krok Kazim ierza Jagiellończyka. Zaciętość jednak  z dwóch stron nie u sta
w ała; król kanoników  nie przyw racał, lega t H ieronim , arcybiskup kreteński 
nic poradzić nie mógł na upór, bo niczego nie ustępow ał. W reszcie rozpo
czął leg a t układy z Jakóbem , który praw  sw ych się zrzekał, za szczupły do
chód z biskupstw a. N ie czekając końca, G ruszczyński sądził że  ju ż  jest 
panem i odbył w jazd na biskupstw o krakow skie w brew  woli Rzymu, 6 Czer
w ca 1463 r. Odtąd u w aż a  się za biskupa krakow skiego, chociaż nie miał 
n igdy n a  nie bulli. Do te j chwili liczą lata jego  pasterstw a na K ujaw ach, 
k tóre w ed ług  tej rachuby w ynosiły  lat 12 i miesięcy 6. W  K rakowie sie
dział tak nie kanonicznie licząc od dnia w jazdu, rok, 4  m iesiące i dni 11. N ie 
chciał papież dla zasady ustąpić. Ustąpił, ale w  innej okoliczności, tutaj 
u trzym ał swoje prawo, ale ju ż  nie Pius, tylko P aw eł I I .  K iedy w  K w ietniu 
1 4 6 4  r. um arł Jan  ze S trow y, arcybiskup gnieźnieński, król G ruszczyńskie
mu dał prym asostwo. Dobrze w ted y  ‘w szystko poszło : i kapitu ła obrała 
G ruszczyńskiego i papież go za tw ierdz ił. Poselstw o kapituły gnieźnień
skiej do Gruszcz. w  L ipcu i zajęcie stolicy w e W rześn iu  1464  r. P rekoniza- 
cyja 19  P aźdz. P ieczęć kor. razem  z arcybiskupstw em  Grusz, zatrzym ał, król 
za  to L utka dopuścił do stolicy krakow skiej, a Jakóba z S ienna do kujaw 
sk ie j. A  w ojna z K rzyżakam i prow adziła się je szcze  lat kilka. Prym as 
um yślnie dla niej z łożył synod prow incyjonalny w  Ł ęczycy, w  Poniedziałek 
20  S tvcznia 1466  r. Uchwalono na nim podatek z dóbr kościelnych na w oj
nę. R ozstrzygał synod także sław ną podówczas spraw ę P ieniążka, archidy- 
jakona  gn ieźn ieńsk iego , którą popierał M ikołaj Boglew ski, w ojew oda w ar
szaw ski. P ien iążek  brzydki człowiek, dopuścił się gw ałtu  na córce w oje
w ody i Dorocie, żonie Jakóba B oglew skiego, k tórej naw et pomógł do zabój
s tw a męża. P ieniążka przekonanego, pozbawił synod posad duchownych 
i na w ieczne w ięzienie skazał; pani B oglew ska uciekła do Prus. N a świą-- 
tki był król z G ruszczyńskim  i z  pany w  B rześciu  Kujawskim , przed ostatnią 
w ypraw ą do P rus, po której zaraz nastąpił sław ny ów pokój w  Toruniu, za
w arty  dnia 19 P aździern ika 1466  r. P rym as, biskupi, panow ie polscy i po
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morscy, dostojnicy k rzyżaccy  i pełnomocnicy miast pokój ten zaprzysięgli. 
Niedługo po tej wojnie r. 1468, Gruszczyński złożył kanclerstwo które pia
stował lat 13. Człowiek to był w  złych żądzach niepohamowany i zuchw a
ły, sumienia wolnego i rozwiązły. Zamiast zbogacać swoje katedry; ja k  to 
inni robili biskupi, ogałacał je  z bogactw, złota i srebra, drogich kamieni 
i ozdób. Mówią, że kiedy pierwszy raz zwiedzał katedrę guieźnieńską j a 
ko prymas, dał je j  drogi podarunek. Ale mówili tylko tak. To pewniejsza, 
że  ze  skarbcu kościelnego brał wiele kosztowności,  co droższych i wspa
nialszych na wieczne nieoddanie. W ziął także jakieś srebro pięknie w y ra 
biane, które Jan ze Sprowy, prymas, podarował kościołowi; wziął w tenczas 
k iedy jechał z królem do Prus na jednę  z wypraw, obiecał to oddać i nie od
dał. Wiemy przecież, że srebro to brał z kościołów Gruszczyński n ie na 
własne potrzeby, alena ojczyzny wołanie; duchowieństwo spłacało tem podatek 
i wdzięczność ojczyźnie. Był to zapewne zły sposób podatkowania, ale był 
i Gruszczyński wiele tu winien; winien tem może więcej, źe nie bronił 
własności kościelnej. Jednakże chociaż to był biskup nie osobliwy, ale 
w ie rna  z niego rada królowi Kazimierzowi. Sprawie pruskiej służył i ręką 
i głową, jego zabiegom na tej drodze niezawodnie wiele winien naród, że  
braci i ziemie pomorskie odzyskał. Piękna to zasługa i w ar ta  narodowej 
wdzięczności. W  Gruszczyńskim był zaw sze  więcej obywatel wolnego kra
ju ,  jak ksiądz, a nawet jako ksiądz postępowaniem swojem gorszył, bo nie 
słuchał stolicy apostolskiej i w brew  jej woli ciągle postępował. Zgorszenie  
w  kościele sprawiał wielkie. A le tyle nie raziło ono zgorszenie w tenczas,  
ileby na pozór komu w ydaw ać się to mogło. Był to wiek soborów; walki 
papieża z członkami Kościoła. Cały świat się spierał,  walczył z Rzymem, 
królowie, biskupi, kapituły, podania soborów bazylejskiego i konstancyjeń- 
skiego były świeże. W ładza papiezka podnosiła się dopiero z upadku, kie
dy pokój nastał po schizmie. A  tak i Pius I I  obrażony przez Polskę, szedł za  
popędem swojej nienawiści i nie podniósł się na  wysokości swojego stano
wiska. W alczyć z nim było w  Polsce dziełem patryjotycznem. I  walka kró
la ze stolicą apostolską mozeby się nie rozwinęła do takich rozmiarów, gdy 
by nie była to walka z Piusem I I ,  który zaw sze Polsce stawał na poprzek. 
Gruszczyński mimo to zawsze przebrał miarę w  swoim oporze. N iewielki 
skrupulat, wystawiał też na próby godność Kościoła i majątek. Być może, 
nie jedna  rzecz droga, pod pozorem, że pójdzie na potrzeby ojczyzny, w  rę 
kach mu została. Mówiono albowiem powszechnie o nim, że to wór dziura
wy. Potrzebował ustawicznie i pożyczał wysługując się królowi, chociaż 
miał bardzo piękne dochody, a nawet najpiękniejsze w kraju. Zapożyczył się 
i w  kapitule sandomierskiej,  „piętnaście set złotych” (Paprocki) ,  ale nic jej 
podobno nie oddał. Brzydką też stronę jego  charakteru stanowi to, że mści
wym był względem swoich przeciwników. Z a  to, co nic zresztą w  nim dzi
wnego, silnie rozwijał w  Polsce nepotyzm; podnoś ł o ile mógł braci swoich, 
krewnych i stronników, bez w zględu na to, czy byli co warci, czy nie. Dla 
braci kupił Koźmin od Ilińczy z Rogowa, kasztelana sandomierskiego (roku 
1470, S ta ro ży tn a  P o lska , I) .  Bartłomieja brata, wyniósł na kasztelaniję 
kaliską i jemu najwięcej świadczył, frymarcząc dobrami Kościoła. Dwóch 
innych braci posuwał w  godnościach duchownych. Nie miał jednakże od 
nich wdzięczności. Je szcze  za życia kłócili się bracia Gruszczyńscy o spa
dek po prymasie; jeden, niewiadomo który, obiegł go w  zamku Opatowie- 
ckim i do ciężkich warunków  przymusił. Pod stare lata p raw ow ier-
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ności przestrzegał. W  roku 1469 obrany był na króla czeskiego za  życia 
Jerzego  z Podjebradu, W ładysław  Jagiellończyk, królewicz polski, przeciw  
Maciejowi węgierskiemu, który się w dziera ł do Czech, opierając się na 
stronnictwie zniemczałych katolików; żywioły narodowe na pół hussyckie by
ły  za W ładysławem, któiemu jednakże za  w arunek kładziono, ażeby się 
z Ludomiłą Podjebradówną ożenił. Duchowieństwo polskie trzymało tu  
z  papieżem i głośno odzywało się przeciw Ludomile, jako heretyczce. K ie
dy nadjechało do króla poselstwo czeskie do Radomia, chciano klątwę ogłosić 
i wstrzymać wszelkie  nabożeństwa po kościołach. Ale oburzyło to panów 
świeckich. Gruszczyński, Lutek, Sienieński, naczelnicy duchowieństwa 
polskiego, ulękli się i nie zaczepiali ju ż  o klątwę, ustępowali narodowi. 
A naw et Gruszczyński dalej sięgnął. Zjechał dla tej spraw y M arek Barbo, 
patryjarcha akwilejski; z Krakowa pośpieszył do W rocławia i złożył zjazd 
w  Nissie na Szląsku. Stawić się tam miały razem poselstwa polskie, w ę
gierskie i czeskie. Od Polski pojechali pomiędzy innerni Gruszcz. i Długosz, 
historyk. L egat podał lam myśl, żeby Macieja ożenić z Królewną polską J a 
dw igą i oddać mu Czechy. Ale sprzeciwili się temu posłowie polscy 
i mówili, że ich pełnomocnictwa nie idą tak daleko, żeby aż mogli zezwalać 
na  odsnnięcie od korony czeskiej królewicza Władysława. Skończyło się 
na  tem, że  trzej królowie zjechać się mieli osobiście do Opawy i postanowić 
cóś pewnego. Tutaj się kończą spraw y publicznego zawodu prymasa. Ja 
ko biskup tę pamiątkę po sobie zostawił, że fundował Bernardynów w  Ł ę
czycy, że  w ystawił kościół w  Drzązgowie czyli Rzgowie, na cześć ś. Stani
s ław a w  dobrach pabijanickich. Dziesięciny temu kościołowi przeznaczył na 
Bawole i w  Krakowie. Kościołowi Najśw. Panny w  Sandomierzu, wiele 
także przydał dziesięcin, które wylicza Paprocki. Zostawił pewne zapisy 
dla Cystersów w  Lędzie, dla mansyjonarzy łęczyckich i dla szpitala w  Iw a
nowicach. Umarł w  Krakowie z apopleksyi 8 lub 20 Października 1473 r. 
P rzyjeehał do stolicy w ezwany przez króla. Śmierć była tak gwałtowrna, że 
naw et olejów świętych nie otrzymał. Mówiono w tedy, że taka była śmierć 
ja k ie  życie. Tego  dnia kiedy umarł, jadł do 3-ciej w  nocy. Pochowany 
w  Gnieźnie czy w  Iwanowicach; pogrzeh mu sprawili bracia rodzeni, Miko
łaj Kośmider i Bartłomiej,  kasztelan kaliski. Nagrobek położył mu w  kate
drze gnieźnieńskiej Jan Łaski, prymas, jakiś jego  pokrewny. Janicki o nim 
te w iersze napisał:

L a sch m s, pelu lans, m ollis, propensus in  omne 
G ruscin ius v itiu m  neęu iftam ęue fu i t .
D u m  bibit ad sacras et can ta t nocte lucernas,
P ro lin u s incaulurn m ors inopina rapit. 

t. j. „zbytnik rozwiązły, był Gruszczyński wylany na, wszelkie złe i niegodzi— 
wości. Kiedy pił i śpiewał w nocy, nagle śmierć go porwała.” Biskupem był 
przez lat 23, w  Gnieźnie rządził lat 9 i dni 9 (Paprocki, H erby, wyd. T u 
rowskiego, str. 468). Po śmierci księdza, bracia kłócili się o Koźmin, kto 
ma na nim dziedziczyć, Bartłomiej z Mikołajem Kośmidrem, cześnikiem sie
radzkim. Utrzymał się kasztelan kaliski i poprowadził linije Koźmińskich, 
herbu Poraj. Mikołaj z potomstwem swojem powrócił do szlachty, nie do
stał się do panów. Kupił dom szynkowny w  Kaliszu i darował go Bernardy
nom w  Kaliszu, żeby mieli księża spokojność „od pijanie” (Paprocki, tamże). 
Kośmidrowie Gruszczyńscy żyli jeszcze w X V II wieku. Inni bracia J ę -
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drzej, archidyjakon kaliski i kanonik gnieźnieński i Marcin, doktor dekre
tów, kanonik krakowski. J u l. B.

Gruszecki, szlachecki dom rossyjski pochodzenia polskiego; nazwisko 
to otrzymał od majątku Gruszec, nadanego przez króla polskiego Mateuszo
wi, chorążemu koronnemu. Od jednego  z prawnuków Mateusza, imieniem 
Samuela, przezwiskiem Szumilista, zamieszkałego w  Rossyi, pochodzi ros-  
syjska "gałąź G ruszeckich; druga w  Polsce pozostała. Jedna z Gruszeckich 
rossyjskich, Agata, córka Symeona, była w  zamęściu za carem Fedorem A le -  
xiejewńczem, umarła w rok po ślubie, dnia 21 Linca v. s. 1681. J. Sa ...

G r u s z e c k i  (Hieronim), kaznodzieja polski zakonu Franciszkanów, żyją
cy w  pierwszej połowie X V III  wieku, w  klasztorach poznańskim i k rakow 
skim. Są w  druku liczne jego  kazania z rozmaitych okolicznos'ci miane, pod 
tytułem: K opia  w; św. A n to n im  P adew skim  w yrażona , w  Poznaniu, 1747, 
w  4 - c e ;  P u sa zn a  *  dobrych u czyn kó w  po ś. p. Józefie G orczyńskim , opacie 
bledzew skim , p r z y  pogrzebowej cerem onii podana, tamże i w  tym roku, in 
fok; Cel Sapieżyń«kicj s tr za /y , albo ka za n ia  n a  św ięta  różne, Poznań, 1748, 
w  4 - c e ;  Człowiek ja k  złoto św . E lig i, kazanie, K raków  1 7 4 0 ;  D obrana pa
ra, św . P io tr i Paw eł, kazan ie, Poznań, 1750, in fol.; Sposób dla lu d zi, p ra 
wo dla K ostki, kazan ie  na  św . S tan is ław a  K ostki, Poznań, 1745. Zostawił 
zaś  w  rękopiśmie: Consilium  de re fo rm and is stud iis  m onastic is in  Jłegno 
Poloniae, pisane w  roku 1748, o ktorem z pochwałą mówi Janocki ([Lewi-  
eon , pag. 45).

Gruszecki (Kazimierz), kaznodzieja polski zgromadzenia 0 0 .  Jezuitów, 
żyjący w  pierwszej połowie X V III  wieku, w  klasztorach w  Kaliszu i L w o
wie. Są w  druku jego panegiryczne kazania na cześć znakomitych osób lub 
uroczystości kościelnych, pod tyt.: Jedynan  w  h o n o rze , spraw iedliw ość  
w  osobie JW . J ó ze fa  L a szc za , ka za n iem  pow itany, Kalisz, 1730, in fol.; 
T ry b u n a ł z  kredytem  S tan is ław a  Rusockiego, kazan iem  ogłoszony, tamże 
i t. r., in fol.; Z asługa  honoru, koronacyja w  P odkam ienieckim  Obrazie P a n 
n y  M aryi, kazan ie, we Lwowie, 1730, in fol.

Gruszecznik, ob. Cydr.
GruSZOWka, rzeka ,  początek bierze w ziemi dońskich Kozaków, w  po

wiecie nowmczerkaskim, płynie po stepie prawie pustym ; nad brzegami jej 
lex,a gdzie niegdzie porozrzucane futory; w pobliżu Nowoczerkaska wpada 
do rzeki Tusławy, a z nią razem do Aksaju (odnogi rz. Donu); bieg jej p rze 
szło 6 mil wynosi; przyjmuje Jo siebie rzekę Lut-ę; wodę ma niedobrą i n ie -  
obfitą. Jest projekt uczynienia rzeki Aksaju żeglowną, za pośrednictwem 
szluzów, w takim razie przy ujściu rzeki Tusławy powstać musi wodozbiór, 
a przez to wody Gruszewki większą korzyść przyniosą. J. Sa...

G ru S Z e W S k ie , miejscowość w ęg la  kamiennego, leży w  ziemi wojska 
dońskiego, nad rzeką Gruszewką, blisko futoru Popowa. Tu odkryte zos ta-  

, ły  dw a pokłady w ęgla  kamiennego, grubości mające 3V2 słóp. W ę g ie l  ma 
kolor szaraw o-czarny,  podobny do ołówkowego, bardzo twardy i zdatny do 
użytku kowalskiego. W ydobyw anie węgla kamiennego odbywa się dotąd 
przez miejscowych mieszkańców, bez zachowania przepisów sztuki górn i
czej. Miejscowość, stanowiąca własność wojska dońskiego, leży  o 5 mil od 
Nowoczerkaska, o 8 y 2 od Rostowa i o 17 od T ag a n ro g u ;  w ydobywa się ro
cznie przeszło 50,000 pud. (2,000,000 fun.) w ęg la  kamiennego, który się sprze
daje po większej części w  Nowoczerkasku; niekiedy zaś w yw ożą go na



sp rzeaaż do Rostowa i Taganrogu . Miejscowość ta należy do górnego  pa
sma donieckiego i znajduje się pod formacyją kredową. J , Sa ...

G ru szk a  ob. G rusza .
GrUSZka, wioska nad rzeczką M orachwą na granicy Podola i dawnego 

województwa bracławskiego. Tu  r. 1768 Polacy poraziwszy hajdamaków, 
pojmali wodza ich Gonłę, znanego zok ru tne j  rzezi humańskiej (ob. H u m a ń j.

G rU S Z y c z k a , a w  szczególności g ruszy  czka baldaszkowa (P yro la  u m -  
bella ta j, roślina z rodziny wrzosowatych ( E ric inae) ,  dosyć pospolita po 
lasach szpilkowych Europy północnej i umiarkowanej,  tudzież w  Azyi 
i Ameryce północnej, w  nowszych czasach od botaników przezwaną zo
stała pomocnikiem baldaszkowym (C him aphila  umbellalci)-. Jes t  to zie
le  trwałe , mające kłąb czołgający się, z którego w yrasta  jedna  lub wię
cej ło d y g ,  wzniesionych do 8 cali,  otoczonych liśćmi krótko-ogonko- 
wemi i lancetowato-klinowafemi, u podstawy całobrzegiemi, a ku w ie rz 
chołkowi ostropiłkowanemi, brzegiem nieco podwiniętemi, skórzastemi, tę -  
giemi, z wierzchu ciemno-zielonemi i lśniącemi, a spodem bledszemi, które 
z czasem stają się c isem i; nie mają żadnej woni, smak zaś z początku 
słodkawy, a potem cierpki i gorzki. Rozbiór chemiczny wykazał w  nich 
istotę w yciągow ą gorzką, dwojaką żywicę, miękką i twardą, kw’as garbni
kow y i dębiankowy, gum ę, sole złożone z wapna i kwasów roślinnych, 
a wreszcie włókno roślinne. Powiadają, iż św ieże liście gruszyczki utłu
czone na miazgę i przyłożone na ciało, zaogniają skórę i spryszczają takową, 
poczem łuszczy się powloką przerzeczona. Liście ususzone, a poiem zaży
te, ściągają cokolwiek błonę śluzową żołądka i je l i t ,  obudzają łaknienie, 
a  nadto pędzą mocz. 7i tego powodu zadaw ane bywają ludziom opuchłym, 
dotkniętym niektóremi wadami przewłocznemi narzędzi moczowych. Nie
mniej zachwalane bywają w  śluzotokach, w  zołzach i w  gośćcu. Najwłaści-  
wiej podawać je  chorym w  odwarze. Dr. Fr. Sk.

GrUSZyÓSki (Kajetan),  teolog z zakonu 0 0 .  Paulinów krakowskich, ży 
jący  w  pieiwszej połowie X V III  wieku. Jes t  w  druku łacińskie go dzieło, 
p. t.: Confessio scholastica peccatorum  speculatioe consideratorum , Krakow, 
1722, in fol.

Gmtyński ( Jęd rze j) ,  po łacinie pisał się G ru tin iu s , doktor medycy i filo
zofii. Urodził się w  Pilśnie, przykładał się w  Padwie pod Bernardem Pate r-  
ną do sztuki lekarskiej, gdzie otrzymawszy stopień doktora medycyny, po
wrócił do ojczyzny za Zygm unta  A ugusta  i objął katearę tej nauki w  akade
mii krakowskiej, będąc zarazem nadwornym lekarzem u Andrzeja  T ęc zy ń -  
skiego, wojewody krakowskiego, Jana Tarnowskiego, Mikołaja księcia R a
dziwiłła i Leona Sapiehy, kanclerza wielkiego księstwa litewskiego. Z  pism 
w yda ł:  Concilium  in  febribus pestilen tia libus e tm a lig n is  h is  tem poribus C ra- 
eoviae et a liis grassaiuibus. Andr. Grutinii, phil. et med. doct., Krak., w  dru
karni Lazar.,  1580 r.; 2 -g ie  wydanie tamże, 1 592 ;  P rzy m io t, c zy li o chorobie 
za ra ź liw e j  r. 15 9 4  (Czacki o tem dziele p is z e : „D aw ny u nas lekarz G ru-  
tinus, napisał w  polskim języku  dzieło: P rzym io t, c zy li o chorobie za ra ź li
w ej, które Oczko 1581 r. w  księdze pod takim samym tytułem opisał; w  tem 
piśmie powiada poważny autor, że  ta choroba zbliża dojrzałość, a potćm 
prędką siwiznę. Dodaje, że kobiety w  15 roku zaczynają mieć znaki doj
rzałości, a mężczyźni w  lat siedmnaście. Rodzenie kobiet po 50 roku dopie
ro, zaczyna nazywać osobliwością. N arzeka także na zbyt wczesne wyda
wanie za  mąż).
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GrBZ, k a w a ł y  muru i ceg ły  z rozwalonego budynku. „Zamki warow ne
i pałace możnowładzeów polskich teraz w gruzach leżą.”

Grnzdowiec albo Grusha, rzeka, początek bierze na granicy powiatu 
bachmutskiego, w  ziemi Kozaków dońskich; przebiegłszy w  stepach około 
6 mil, wpada do rzeki Kalmii. Wodę ma niedobrą, nie je s t  spławną i w  le -  
cie całkiem prawie wysycha, szczególnie w  pobliżu źródła. Podobnaż zu
pełnie do poprzedniej rzeczka GrUSTii GiailCZyk, wypływa w  tymże kraju, 
ma około 9 mil biegu i wpada do morza Azowskiego. J.Sa...

Gruzińcew (Alexander),  głośny w  swoim czasie i lubiony powszechnie 
dram aturg  rossyjski. Z pism jego  dramatycznych, największe powodzeni- 
miały: Rleulra i Oresles, tragedyja w  5 aktach, wierszem, 1810 r ; Zdoby
cie K azania , tragedyja w  5 aktach, wierszem, 1811 r.; K ról E dyp , tragedyja 
w  5 aktach, 1812 r.; Hi raklidow ie , albo ocalone A te n y , tragedyja w  5 ak
tach, wierszem, Petersburg , 1 8 IM W ydał prócz tego P ism a  w ierszem  
w dwóch tomach, Petersburg , 1811 —  1815. Umarł w  r. 1821. J. Sa...

GrilZinOW (Elijasz),  lekarz i autor rossyjski, pochodził ze stanu ducho
w n eg o ;  nauki pohieral w  moskiewskiej akademii duchownej, następnie w  p e -  
tersburgskiej akademii medyko-chirurgicznej, gdzie w  roku 1801 otrzymał 
stopień doktora medycyny. Podróżował potem za granicą dla udoskonalenia 
się. w obranym zawodzie naukowym; zwiedził szkoły lekarskie wNiemczech, 
Francyi i Anglii. Wróciwszy do kraju (1809 r.) , mianowany professorem 
anatomii w uniwersytecie moskiewskim. W  czasie wojny roku 1812 niósł 
czynną pomoc rannym, jako główny lekarz korpusu, a ratując innych, sam 
uległ słabości i na początku roku 1813 zakończył życie w  miaseczku Bora
nach (na Litwie), mając wieku lat 32. Z pism jego  drukiem ogłoszonych, 
ważniejsze są: Dissertatio inaugura lis  ile galeanism o ejusi/ue u s u  m  praw i 
medica, (rozprawa pisana na stopień doktora medycyny), 1804; O noicood- 
kry/etn  m iejscu pochodzenia głosu w  człow ieku i innych  zw ierzętach , 1812;
0  -zapaleniu m ózgu, w yleczonem  z a  pomocą p rzyk ła d a n ia  lodu do głow y , 
1810. W ydał prócz tego Gram. ję-z. angiels,. (Moskwa, 1812, cz I )  i przy
gotował materyjały do Słm im ika  angielsko-rossyjsk ieyo , które w raz  z  je g o  
P am iętn ikam i z  podróży  i innemi rękopismami i książkami, zginęły w  czasie 
spalenia Moskwy w 1812 r. J. Sa ...

G ri lZ ła ,  mała grudka ziemi. Krescencyjusz w  XVI wieku p is z e : „S u 
cha chwila niedobra ku oraniu, bo wtenczas ziemia się spiecze, a tak suche 
gruzły nie mogą się zdrobic.” Marcin z Urzędowa tworzące się wrzody 
w piersiach mamek nazywa gruzlami: „Kiedy się mamkom w  piersiach mle
ko w gruczoły albo w  gruzły  zsiada.” Okruchy soli szybikowej czyli rumo
wej, gruzłami dawne prawo polskie nazywa. „Sól gruzłowa w  beczkach się 
przedaje.” (V ol. L egum , I I I ,  455).

GrUZyja czyli Georgija, Giurdżystan, to jest kraj Georgijan, obejmuje 
dziś dwie gubernije: tytliską i kutajską, do składu których weszły dawna 
Kachetyja (to jest  powiaty: telawski i sygnachski), Kartalinija (powiaty d u -  
szetski, goryjski i częśc tytliskiego), Somchetyja (d raga  część powiatu tyfli- 
skiego i dystaneyja borgalinska), Ossetyja; Dystancyje góralskie hnarodów 
wrzdłuż wojskowo-gruzyńskiej drogi, Pszawów' Tuszów i Chew'surów, ka
zachska, szamszadylska, bainbano-szuragielska; okręgi elizabetpolsiy i calk- 
ski. Leżąc między 40°, 10' i 42°, 45 '  szerokości północnej i między 61°
1 65° długości wschodniej,  graniczy na uółnoc z krajami Kabardyńców, K i-  
stów i plemion lezgińskieh Dydojów, Bogosów i innych, oddzielając się
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w szędzie  prawie ogromnemi pasmami gór Kaukazkieh; na wschód z prowin— 
cyją Dżaro-bełokańską,1 posiadłością elisujską, oraz prowincyjami szekińską 
i  karabaehską; na południe, z prowincyjami erywańską ikarabaehską; na za 
chód % Imeretyją, paszalikiem achałcychskim i karskim. Największa je j  
długość od granic Ossetyi do przepraw y mingegaurskiej 49 mil, największa 
zaś  szerokość także od Ossetyi do Szurageli około 43 mil wynosi. Cała po
wierzchnia rozległą jest na 6,643 mil Podług takiego więc położenia
geograficznego, części północna, zachodnia i północno-wschodnia kraju doty
kają  pasma gór Kaukazkieh, które w  wielu miejscach w kraczają w jego gra
n ice ;  w ąw ozy ich, a nawet wyniosłości zamieszkałe są przez Ossetynów, lu
dy  góralskie Pszawów, Tuszów, Chegurów, po części przez Goryjców i Du- 
szetów; w  części południowo-zachodniej ciągną się przedgórza i odnogi go. 
A rara tsk ich ,  mających tu dość znaczną wysokość. Sama tylko część połu
dniowo-wschodnia jest otwartą i posuwa się na równinę Kura, idącą przez 
powiat elizabetpolski, najważniejszą część Kachetyi i dystaneyj tatarskich. 
W  ogólności Gruzyja poprzecinana będąc w  różnych kierunkach przez mn.ej 
więcej wyniosłe łańcuchy gór, ma wiele, pod względem topograficznym, po
dobieństwa do Szwajcaryi. Najwyższemi z gór w  Gruzyi są : Kazbek (ma
jący  14,400  stóp), Zykar, Brusabzeli, W elijefi,  Knot, Krzyżowa Góra 
(7 ,975  stćp), Gud (7 ,430  stóp), A la-giez ,  Bezobdal, Modatapa, Kalwar i in
ne.  Kazbek wiecznie je s t  śniegiem pokryty, Zykar w niektórych tylko la
tach pod śnieżną zostaje powłoką. Z e  szczytów Kazbeku spadają peryjody- 
czne co 7 albo 8 lat ogromne lawiny śniegowe, zasypując wąwóz Daryjelski 
i tamując kommunikacyję na drodze wojskowo-gruzyjskiej. Z Zykaru i Gu- 
du podobnie spadają lawiny, jednakże tylko w  porze zimowej, a przytem nie 
są one tak wielkie. Między górami znajduje się mnóstwo wąwozów, z któ
rych znaczniejsze są : gudoszaurski, trusowski, dwa lijafskie, medżudski, 
dźawski, ksański, aragwijski, borfomski, dylifański. Najgłówniejsze z  dolin 
s ą :  kachetyńska, goryjska, karajas, szyran, kuryńska, borczalińska, bajdar- 
ska, adźybulachska, loryjska, zagamska, szabadyńska i inne. Są one po 
większej części dobrze upraw ne i pokryte winnicami, szczególnie do
lina kachetyńska. Własności gruntów są nadzwyczaj rozmaite: poczynając 
od skał granitowych, tudzież łupkowych i wapiennych, przechodzą one 
przez wszystkie gatunki, aż do najtłuściejszego czarnoziemu; lecz urodzaj
ność ich zależy w  ogóle od obfitości wody do skrapiania pól, niezbędnego 
w  tak gorących krajach. Stoki gór gliniastych własności, mające zwierz
chnią warstwę czarnej ziemi, także są uprawiane. Temperatura je s t  bardzo 
rozmaiła, stosownie do wysokości miejsc, ja k  zwykle w  kraju górzystym; 
w  niektórych punktach upai dochodzi do 38° Reaumura, gdy tymczasem w  in
nych o tej samej Dorze nie przenosi 16° albo 17°. W  zimie, szczególnie 
w  miejscach wyniosłych, zdarzają się dość silne mrozy. N a nieszczęście 
kraj, tyle potrzebujący pomocy wody, napełniony je s t  miejscowościami cał
kiem bezwodnemi, a ztąd niezaludnionemi. Ważniejszemi z rzek są: K u r(p ły -  
nący w  Gruzyi na przestrzeni 43 przeszło mil), Alazań, Jori, Terek, Lijafa, 
Ksan, A ragw i,  Aridon, Argun, A lget ,  Chram albo Kujo, Debeda, Gandża, 
JSzachmor, K uruk-Czaj,  Arpa-Czaj i inne. Gruzyńcy nie stanowią w  Gruzyi ani 
nołowy całej ludności. Są oni, ja k  ze wszystkiego wnosić można, przybysza
mi w  tym kraju, który stanowił niegdyś część Wielkiej Armenii, graniczącej 
z  tej strony rzeką  Kurem, nietylko za Strabona, Plinijusza i Ptolemeusza, lecz 
W czasie późniejszym za geografów arabskich, aż do 1121 r., t. j. epoki pod-
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bicia Ty/lisu przez Gruzyńców. fta czasów Rzymian, główną ludność tej 
części Armenii stanowili bez wątpienia Ormianie. Z a  panowania Arabów, 
które się zaczęło w  V II  wieku, od kalify Osmana, trzeciego następcy Maho
meta i przeszło następnie do Turków seldźuckich, znaczny przylew  turec
kiego albo tak zw anego tatarskiego  szczepu, utworzył ludność ormiano-ta- 
tarską. W  roku 1121 usadowili się tu Gruzyńcy zA bchazyi (ob. G ruzyńce)  
i massa mięszanej ludności powiększyła się przez nowy pierwiastek, K ar tw e-  
licki albo Kartiicki, która z postępem czasu wzmocnię się była powinna, gdy  
w ielu z iiod bitych przyjęło język, zwyczaje a nawet religiję swych zwycięz
ców. Obecnie mieszka w  Gruzyi, Gruzyńców, albo K artw elów  101,000 płci 
męzkiej, Ormian 56,300, Tatarów  41,200, Ossetynów 15,440, Tuszów 
2,400, Pszawów 2,040, Chewsurów 1,500, Greków 2,870, niemieckich osa
dników, wychodźców z królestwa w irtem bergskiego 1,040, Żydów 5 0 0 ;  
razem 224,290 mężczyzn,albo około fĘ  milijona mieszkańców płci obiej, ro
dzin zaś około 61,000. Tatarzy, nazywani (u w  ogólności muzułmanami, 
mówią językiem tiurkmeńskim, używanym w Aderbaedżanie, lecz wiele ro
dzin muzułmańskich przekłada język perski; Pszawowie, Chewsurowie 
i część Tuszów używają dziś dyjalektu kartlickiego albo gruzyjskiego, pozo
stała zaś część Tuszów zachowuje jeszcze dyjalekt kisfynski ; Gruzyńce m a- 
jąsw ój osobnyjęzyk kar/li albo karlw eii, n iemający żadnego powinowactwafilo- 
logioznego zżadnym z sąsiednich ,aklńry , jak  się zdaje, należy do starożytnych 
języków' charezmskich. Ormianie mówią po ormiańsko albo po gruzyńsku 
i w ogólności posiadają język perski,  kióry jest  bardzo npowszechuiony 
w  całej Gruzyi. Oprócz Tatarów i pewnej części Ossetynów', wyznających 
islamizm podług nauki sunnitów i szyitów, i prócz żydów, wszyscy inni 
mieszkańcy są chrześcijanami; mała część pogan znajduje się tylko po mię
dzy Ossefynami. Cała ludność Gruzyi mieści się w  1,760 gminach, a miano
wicie w 6 gminach, mieszkających w sześciu miastach: Tyllisie, Sygnachu, 
Telawie, Gori, lluszecie i Elizabetpolu i w 1 ,754  wsiach. Miasta te mają 
ludności od 12,000 do 800 dusz płci męzkiej. Naród dzieli się w  Gruzyi na 
książąt,  szlachtę (porównaną w  prerogatywach z rossyjską), duchowieństwu 
i włościan skarbowych, obywatelskich i kościelnych. W  niektórych miejscach 
jak np. w  Pszawii,  Tuszyi i Ohewsuryi, podobne podziały nie istnieją Po
między mahometanami są bekowie i agowie ( agalar) ,  rodzaj szlachty, ducho
wieństwo i włościanie. W  ogólnej liczbie ludu, włościan skarbowych jes t
140,000 głów, obywatelskich 58,000 i kościelnych 24,000. Od czasu przy
łączenia Gruzyi do Rossyi (ob. Georgi X III ,  król g ru zy js k t) ,  założono w T y -  
tlisie kosztem rządu gimnazyjum i dwie pensyje wyższe, (jednę męzką 
a drugą żeńską), oraz 5 szkół w  innych miastach. Istnieją prócz tego zakła
dy naukowe, w  T y ll is ie : seminaryjum, szkoła ormiańska i szkoła dla osady 
wirtembergskiej; w  Telaw ie i Gori szkoły duchowne, i podobnaż w klaszto
rze boubelskim. Oprócz monety rossyjskiej i dukatów hollenderskich, ku r
sują też gruzyjskie pieniądze, rossyjskiego odbicia, jako to: dw uabazn ik  
(40  kop. sr.),  abaz  (20  kopiejek), pol-abaz  (10  kopiejek), s za u r  (5 kop. sr).  
W  Elizabetpolu są prócz tego w  obiegu dawne monety gandżyńskie: d ie w a t-  
chański rubel, albo besz-abaz  (71 kop. sr.) ,  on -sza g i (42  kop.), besz-szag i 
(21  kop.), abaz ( 1 7 kop. sr.) . Przyjmują także, lubo nie wszędzie, im ere-  
tyńskie i nuchińskle abazy, perskie sagibkerany, karabagskie i szemachiń- 
skie penagabady. W  prawach króla W achtanga, znajduje się postanowienie 
o monetach, przyjęte od muzułmanów, następującej treści:  4  ziarna makowej
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równają się pod względem w agi i  ziarnu prosa, 4 prosowe równe są 1 ję cz 
miennemu, 4 jęczmienne równe i  grochowemu, 4 grochowo równo 1 dantize  
( D anga , ross. d ieńga), 6 dang, albo 24 karaty (ziarnka grochu) ró vmają się 
1 zołotnikowi, 1 zołotnik równa się * y g piąfaczkom srebrnym, (5 kop. s r .) ,  
4  piątaczki równają się 1 abazowi, 5 abnzów stanowi m b ’ (rmierr, czwartą  
część rubla), 3 zaś abazy tworzą m arczil; 10 srebrnych ruhij (ulbo rubli) 
równają się 1 tumenowi. W  tymże kodexie oznaczone są następne wagi 
i m iary: koda, w różnych miejscach, zawiera w  sobie 8, 10 i 12 litrów- 
w a g a  3 1/ 2 rubli srebrnych rów na się jednemu stylowi-, $  Etylów równa się 
1 czarekow i (czetw iert’) ,  4 czareki równają się 1 litrowi. Oprócz tych 
w a g  i miar, używane są w  dzisiejszej Gruzyi różnych rodzajów l agary , czy
nachij, sa m a ry , bat m a n y  i style. Obecnie zaprowadzają tu stopniowo miary 
i wagi rossyjskie. Do mierzenia płynów używają się: tungi, równające się 
t/3 w iad ra ;  cza n y  i batamj, równające się 3 tungom; sa palno, zawierające 
w  sobie 28 czanów ; koki, mające 12 i 16 tungó w. Wino mierzy w  na 
u ju k i ,  w których się zaw iera od 84 do 105 tungów, i na arby (wozy), które 
mają w  sobie 120 w iader; dzbany  (kuw szyny)  obejmują od 1 do 3 sapalne. 
Stosunki polityczne Gruzyi (albo przynajmniej niektórych jej części) z Ros- 
syją zaczynają się od roku 1586. W  tym roku król kachetyński A!exander 
I I ,  przyciśniony od Persów, zmuszony byt udać się z prośbą o pomoc do cara 
rossyjskiego Fedora Iwnnowicza, który przyjąwszy od niego przysięgę na 
poddaństwo, wyprawił poselstwo do szacha Abbasa Wielkiego, donosząc 
o przyjęciu Kachetyi w  poddaństwo Rossyi. Szach zajęty będąc wtenczas 
przygotowaniami do wojny z Turcyją, nie zwróci! na to uwagi. Przed tem 
jeszcze, za cara Iw ana  Groźnego, władzoa kachetyński Leonfy, żądał opieki 
dw ora moskiewski cg '®  Iw an  Groźny dal mu dyplom ( liram otę)  z pieczęcią 
złotą, jako swemu poddanemu. W szystkie  te jednakże przyjęcia w  poddań
stwo, były tylko prostemi obrzędami, gdyż Rossyja nie miała wtenczas tyle 
mocy, ażeby swe nowe posiadłos'ci utrzymać była w stanie. 'Zn przykładem 
Alexandra, król kartaliński Georgi, za panowania w  Ilossyi Borysa Goduno
wa, i następca Aleksandra Tcjmuraz, za Michała Fedorowicza, w  1638 roku, 
a potem książę mingrelski Leon, w  roku zaś 1650 król imeretyński A le-  
xander, za cara A łexego Michałowicza, upraszając o opiekę Rossyi, przyj-,  
mowali jej poddaństwo i składali przysięgę na wierność. Jednakże powie
dzieć trzeba, że do tego postępowania władzoów różnych części Gruzyi, 
skłaniały ich bogate podarunki raczej, jakie w  podobnych razach od carów 
rossyjskich otrzymywali, aniżeli nadzieja rzeczywistej pomocy od ówczesnej 
Rossyi. Niemniej przeto Rossyja zyskała tym sposobem prawo do posiada
nia różnych prowincyj Gruzyi. Arczył król Kachetyi, przyciśniony z dwóch 
stron, przez Persów i Turków, przeniósł się do Rossyi i umarł tamże, w  roku 
1713. Piotr I. przedsięwziąwszy w  roku 1722 w ypraw ę do Persyi, zajął 
jej posiadłości, leżące na zachodnim brzegu  morza Kaspijskiego, aż do mia
sta Resztu w  Gilanie. W  roku 1723 stanął traktat pomiędzy dworem ros- 
syjskim a szachem perskim Tachmaspem, o odstąpienie dla Rossyi całego 
zachodniego brzegu morza Kaspijskiggo do Astrabadu, Wkrótce potem, 
Turcy zajęli Szyrwan, Gruzyję i Karabah, zmusiwszy Persyję do zrzeczenia 
się praw swych do królestw i księstw Kartweli.  Panujący w tym czasie 
w  Kachetyi Tejmuraz, ratował się ucieczką w  roku 1729 do Pszawów, ludu 
niezależnego, mieszkającego w  niedostępnych górach. Tyllis przez 30 lat 
zostawał w posiadaniu Turków, którzy wszelkich dokładali starań, ażeby
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uczynić go warów nym j lecz wszystkie ich usiłowania oprzeć się nie zdołały 
orężowi Nadir-szacha, znanego także pod imieniem Tachmas-Kuli-Chana. 
Groźny ten zdobywca, opanowawszy Tyflis roku 1735, wypędził z Gruzyi 
Turków i poruczył zarząd kraju wraz z prowincyjami borczalińską i kazach
ską, królowi Tejmurazow i, nadając mu tytuł ira li t. j. , generał-gubernatora .  
jaki zwykle Persowie i Turcy dawali zawsze królom gruzyjskim. Dla za
pewnienia uległości,  wziął jako zakładnika, syna jego  Heraklijusza, który, 
ukształciwszy się w  szkole tego wielkiego wojownika, rządził potem chwa
lebnie sw ą ojczyzną. Po zgonie szacha Nadira, zabitego w roku 1747, 
Gruzyja, korzystając z zamieszek powstałych w  Persyi, odzyskała swą n ie 
zależność. W  roku 17(10 Tejrauraz przeniósł się do Rossyi, a Heraklijusz 
II ,  wspólnie z nim dotąd panujący, stał się jedynym władzcą Gruzyi. 
W  roku 17G9, w  czasie w ypraw y rosSyjskiej do Imeretyi i Mingrelii prze
ciwko Turkom, Heraklijusz niósł pomoc hrabiemu Todtlebenowi, i na mocy 
traktatu z roku 1774, po między RafByją a Portą zaw artego, ta ostatnia, 
zrzekła się praw swych do Gruzyi, i uznała niezależność tak Gruzyi, ja k  
również Imeretyi i M ingre l i i ; w kilka lat polem, (r.  1783), Heraklijusz 
uczynił akt poddania się Rossyi. W  roku 1785 dzielny dowodzca Lezginów  
Omar-Chan, spustoszywszy Somchetyję, zagrażał Tyflisowi, jednakże zanie
chał swego zamiaru i oddalił się do paszaliku achałeychskiego. Następnie 
(r. 1795) szach perski Aga-M uham med-Chan, w targnął z silnem wojskiem 
w granice Gruzyi, rozbił lleraklijusza, z<‘“byl Tyflis i znów przyłączył go do 
Gruzyi. Cesarzowa Katarzyna II, udzielając opieki swemu wazalowi, w y 
słała do kraju zakaukazkiego wojsko pod dowództwem hr. W aleryjana %u -  
bowa. Rossyjanie w  ciągu roku 179S zajęli Derbent, Szamachę, Raku 
i Gandę; lecz zgon cesarzowej położył kres dalszym zaborom. Korpus hr. 
tu b o w a  odwołany i granice Gruzyi zostały otwuirte. Aga-Muhammcd nową 
przedsięwziął wypraw ę, która jednakże z powodu jego zgonu (zabity został 
przez niewolnika w fortecy Szumie), do skutku uie była doprowadzoną. Po 
śmierci lleraklijusza, prawo do tronu gruzyjskiego odziedziczył syn jego 
Georgi ILI, (r. 1798), za którego Gruzyja (r.  1801) ostatecznie wcieloną 
została do Rossyi, na mocy najwyższych manifestów cesarza Pawła, z dnia 
18 Stycznia v. s., i cesarza Aleksandra I, z dnia 13 W rześn ia  v. s. 1801 
roku. Miała wtedy dzisiejsze swe granice, z  wyjątkiem powiatu elizabet- 
polskiego i dyslancyi szuragielsluej, W  roku 1803 książę Cycyjanów zdo
był szturmem fortecę Gandżę i podbił ehaństwro gandżyńskie, które następnie 
na powiat Gruzyi zamieniono pod imieniem elizabetpolskiego. Dystancyja 
szuragielska zawojow aną byia w  roku 1805. Jednem z najlepszych dzieł 
napisanych w  języku  rossyjskim o Gruzyi jes t  wydane przez ministerstwo 
finansów w roku 1830, w  Petersburgu, w  4 -ch  tomach in 8-vo; pod tytułem: 
Przegląd posiadłości rossyjskicli za  K aukazem . Tu  się mieszczą ciekawe 
wiadomości o mieszkańcach Gruzyi, ich obyczajach, zatrudnieniach, zdolno
ściach, oraz o wszystkich miejscowych zasobach (ego kraju. J. Sa...

G rU Z y jS C y  f albo G r u z iń s c y )  książęta, pochodzą od króla kartaliń- 
skiego W achtanga V, z dynastyi Bagralydów, od roku 1734 zamiesz
kałego w  Rossyi. Starszy syn tego króla, Raktr,  rządził przez 5 lat 
w  Kartalinn od roku 1719; lecz podobnież zmuszony był opuścić oj
czyznę i przeniósł się do M oskwy, gdzie życia dokonał. Synowie B a-  
kara, królewiczów ie AIexander i Leon byli założycielami rossyjskich ksią
żą t  G ruzińskich . Imię książąt Gruzińskich, dane było także wnukom
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króla Georgijego (Je rzego ) ,  który poddał Gruzyję w  roku 1800 pod 
panowanie Rossyi. J. Sa.

GrUZyjski E o śc io ł w sch od n i. Po przyłączeniu Gruzyi do Rossyi 
W roku 1801, rząd rossyjski urządziwszy część administracyjną i cy
wilną tego kraju, zwrócił sw ą uw agę na urządzenie spraw ducho
wnych. Przed rokiem 1811 Gruzyja posiadała eparchij (dyjecezyij) 13, 
cerkwi 799, archimandryjów 9; włościan zaliczonych d i eparchij 2,218 
dworów, a do archimandryj 637 dworów; włościanie ci składali w na
turze dla cerkwi oznaczoną część swego zboża, wina i owoców. Za
rząd duchowny poruczony był jednemu arcybiskupowi, członkowi sy
nodalnemu. W  roku 1811 liczbę eparchij zmniejszono do 2, archi
mandryj zaś do 5: na głowę duchowieństwa przeznaczony był metro
polita mcehetski i kartaliński, z  tytułem exarchy Gruzyi; pod jego  pre- 
zcsowstwem urządzoną została dykasteryja na tych samych zasadach, j a 
kie miały dykasteryje w Rossyi. W  roku 1814 metropolita przemia
nowany na exarchę gruzyno-iraeretyńskiego; zamiast dykasteryi u tw o
rzono synodalny kantor gruzyno-im eretyński,  składający się z arcybi
skupa telawskiego i gruzyno-kaukazkiego, 2 archimandrytów, 2 proto
jerejów, i kancellaryi do pisma. Prezesem w  kantorze mianowany był 
exarcha, pod bezpośredniem zwierzchnictwem synodu; dawna dykaste- 
ry ja  przeniesiona do Kutaisu, zarządzała cerkwiami w  Imerctyi,  Min- 
grelii i Gruzyi. Dyjecezyj było 3: ka r fa liń tka , pod zarządem samego 
exarchy, z tytułem metropolity racchetskiego, tyłlisldego i kartalińskiego; 
ose /yńska , pod zarządem arcybiskupa telawskiego i g ruzyno-kaukaz
k ie g o ,  i .sygnayska. Przy exarsze dodano wikaryusza gruzyjskiego. 
Arcybiskup miał szczególne polecenie rozszerzania religii chrześcijań
skiej pomiędzy plemionami góralskiemi, i w  tym celu ustanowiono oso
bny zarząd pod jego  zawiadywaniem. Miano zamiar prócz (ego zało
żyć  w  Imeretyi szkołę duchowną dla dzieci kapłanów, oraz szkołę dła 
neofitów Ossetynów. W  roku 1817, na miejsce metropolity i exarchy 
Barlaama, przeznaczony został arcybiskup riazański Teofilakt, z ducho
wieństw a rossyjskiego, który urządził ostatecznie Kośeioł gruzjjnki.  Kan
tor synodalny został po dawnemu; nie zarządza jednak bezpośrednio 
dyjecezyjami, lecz po roztrząśnieniu podań i sprawozdań arcybisku
pów', przedstawia je  do synodu. Gruzyja ma dziś jednę dyjecezyję, pod 
nazwą kartalińskiej i kachetyńskiej, zostającą pod zarządem exarchy 
i arcybiskupa obu tych prowineyj. Imeretyja, Mingrełija i Guryja posia
dają swoje dyjecezyje. Exarcha ma wikaryjusza gruzyjskiego; pod jego  
zarządem zostaje kancellaryja exarchy i kancellaryja ossetyńskiej kom- 
missyi duchownej. Duchowny zarząd Kościoła gruzyjskiego ze wszyst-  
kiemi jego władzami nazywa się „Exarchatera.” J. Sa....

Grnzyńce, po persku i turecku G iu rd i, w liczbie pojedyńczej G iur-  
d iy ,  po arabsku D iiu r i i je ,  co znaczy Genrgijanie, współtowarzysze 
Gei rg ijego czyli Jerzego; tak się nazywają właściwie sami tylko mie
szkańcy Gruzyi, G iu rd ii/s fa n u , t. j. Karralinii, Kachetyi i Somchetyi, 
chociaż zwykle nazwa „Gruzyńce"’ rozciąga się do mieszkańców in
nych prowineyj Kaukazu, gdzie lud mówi po gruzyńsku, t. j. na ca
łe  plemię, które nazywa siebie K artti, albo K arlw eli, używ a języka 
te jże nazw'y i miejscu urodzenia swrego daje imię Sakartioel. Plemię 
to jest  liczne i dzieli się na wiele narodów albo pokoleń, do których,
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oprócz Gruzyńców, należą  Imeretyńcy, Mingrelcy, Abcnazowie, PszaWo- 
wie, Chewrusowie, Łazow ie,  po części Tuszowie i inni. W ypar te  byru 
ono, jak się zdaje, ze starożytnej Chorazmi i przez Massagietów (arab
skie Mansay") albo Turków, i stopniowo pod ich naciskiem posuwa
jąc się na przód, znalazło wreszcie schronienie na wschodnich brzegach 
morza Czarnego, gdzie rozszerzyło się bardzo wcześnie. Około począt
ku ery  chrześcijańskiej już  się tu znajdowało, i w  pierwszych wiekach 
po nar. Chr. powstawały z niego na tych brzegach mniej więcej silne 
posiadłości, które prędko potem znikały. Kilku znakomitszych władzcóv/ 
z  Łazów i Abchazów, ukazuje się w  historyi od czasów Justynijana 
I .  W ielu  pisarzy bez żadnej zasady, plemię (o, a szczególnie „Gru
zyńców” mięsza z Iberyjczykami starożytnych geografów, a Gruzyję 
z  Iberyją, gdy (ym czasem dwa te kraje nic wspólnego pomiędzy so
bą nie mają; Gruzyńce zaś, jako naród, istnieć nawet w  owych odda
lonych czasach nie mogli, chociaż plemię ich istniało. W  tej rzeczy 
w  ogólności mało odróżniają etnograficzne pojęcie o plemieniu, od poli
tycznego utworzenia z plemienia tego różnych oddzielnych narodów, 
których dziejów nie należy brać za jedno. Starożytni mówili często i 
pisali „król iberyjski” tak samo jak  mówiono i pisano „król sarmacki,” 
nie określając przez te imiona żadnego narodu i przenosząc je ,  sto
sownie do epoki, od jednego do drugiego plemienia, zamieszkałego w  tej
że samej Ibcryi albo Sarmacyi. Gruzyńce, czepiając się klassycznej na
zwy Iberyjczyków i przyswoiwszy ją  sobie bez wszelkiej krytyki a 
nawet prawdopodobieństwa, zagmatwali jeszcze bardziej i tak ju ż  nie 
jasne i dcpjp dowolne swe dzieje, W  literaturze ich, składającej się z 350 
albo 360 dzieł, teologicznych i ascetycznych, a między któremi znaj
duje się kilka romansów', powieści, i dwie bajeczne kroniki, napisane 
w  przeszłym zaledwie wieku przez króla W ach tanga  VI i syna jego  
W achuszty’jcgo, w  literaturze tej trafiają się niekiedy, około AVI albo 
XVII wieku napomknienia o istnieniu jakichś dawnych kronik. Z ap e 
wniają, jakoby korzystali z  nich W ach tang  i W achuszty  i że  owe da
w ne kroniki znikły WTaz ze śmiercią tego ostatniego. Zgodzić się na 
to w  żaden sposób niepodobna; w  każdym jednak  razie, jeże li  dwaj ci 
pisarze korzystali z jakichbądź dawnych kronik, tedy dzieje przez nich 
samych napisane, pełne zabawnych baśni, dziecinnych przechwałek i 
ciągle zbijane za pomocą synchronizmów, dokładnie dowodzą nicości al
bo podrobienia owych, wydawanych za prawdziwe, podań piśmiennych, 
które ich wiek poprzedziły. Polityczne istnienie narodu G iu r d iy , G eor-  
gijan, podług wszystkich dziejowych analogij Azyi i podług prawdopo
dobieństwa logicznego, poczynać się powinno od niejakiego Georgijego 
albo Jerzego, który dał swe imię ludowi, w  owych krajach zamieszka
łemu. Kroniki gruzyjskie, pierwszego Georgijego swego do X I tylko 
w ieku  odnoszą, naznaczając dlań okres panowania w  Abchazyi pomię
dzy 1014 a 1127 rokiem po narodź. Chr. Data ta je s t  zapewne podaną 
na domysł, jak  to u W achtanga i W achuszty  nieraz się zdarza; lecz 
z innego bardziej w iarngodnego świadectwa (z  kronik byzantyńskich) w ie
my, że w  X I w ieku istotnie panował w  Abchazyi jeden  Georgi, który 
przez czas długi prowadził wojny z Rzymianami; był zatem dość po
tężnym władcą. Georgi ten ży ł je szcze  okyło 1147  roku. Był on bez 
wątpienia owym Georgijem I historyków gruzyjskich, i od niego zape—
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w ne część Abcnazcw ( Abasgi)  otrzymała swą nazwę Georgij an, G iu r-  
d i y . Gruzyńce zeznają sami, ze potomkowie tego Georgijego, panowali 
przed Dawidem I I I  w  Abchazyi; podobnież najlepsi autorowie arabscy, 
zgodnie utrzymują, że  naród albo pokolenio G iurdż, które w  X II  wieku 
podbiło Tyflis i dzisiejszą Gruzyję, mieszkało przedtem w Abchazyi i 
ztamtąd wyszło. Na kilka wieków przed Georgijem I  i przed wyjściem 
narodu  tego z Abchazyi, istniał w  pobliżu  Abchazyi inny naród, przez 
M ass-Udi’ego nazw any D ziu rz ije , także Goorgijanie, jednoplemienny być 
może, lecz który nie ma, jak  się zdaje, związku historycznego z Geor- 
gijanami Georgijego I  abchazkiego. P rawdziwa historyja Gruzyńców za
czyna się dopiero od Dawida, zdobywcy Imeretyi,  Tyllisu i Gruzyi. Ar
tykuł Tyflis w  S łow n iku  geograficznym  uczonego pisarza arabskiego Ja
kuta, je s t  świadectwem spółczcsnego i sumiennego badacza dziejowe
go; podług niego „Muzułmanie podbili Tyflis za panowania kalifa Os
mana, syn Affana. W yruszy ł Chabib-ibn-Selma do Armenii i zaw ojo
w ał w iększą częśc miast tejże. Gdy zajął środek kraju, przybył do nie
go poseł z Dżiurżanu, prosząc o pokoj i list bezpieczeństwa od Cha- 
biba. Chabib-Ibn-Selma napisał list do mieszkańców następnej treści: 
„ W  imię Boga dobrotliwego, miłosiernego! Oto je s t  pismo od Chabiba 
syna  Selmy, do ludzi tyfliskich, od granic prowincyi Złotego tronu (Al
banii), od Dżiurzanu-Rzeki.  Darowaliśmy bezpieczeństwo dla dusz ich, 
i cerkwi i monasterów, i dla ich religii, z warunkiem, ażeby byli u le
głymi i opłacali podatek (poduszue) od każdej rodziny po denarze. A w y
ście nie powinni łączyć kilku rodzin w jednę, dla zmniejażenia podat
ku; również i my rozdzielać nie będziemy jednej rodziny na kilka, dla 
powiększenia (podatku). W yście zaś powinni ostrzegać nas o nieprzy
jaciołach Boga i jego  proroka, o ile w  stanie będziecie, a podejmować 
uczciwie każdego muzułmanina, który potrzebować będzie noclegu i po
traw  prawem dozwolonych. A  jeżeli który z muzułmarow zabity u was 
zostanie, podlegać macie karze pieniężnej za przelew jego  krwi, choćby 
to miał być jeden  z najpodlejszych ludzi. A jeśli wiernymi pozosta
niecie i modlić się po naszemu będziecie, zostaniecie braćmi naszymi we 
wszystkiem; w przeciwnym razie płacić macie pogłówne (poduszno). A  gdy
by który z muzułmanów pomocy od was zażądał, powinniście majątek 
swój i ludzi oddać na jego  usługi. Niedopełniający tego, uważany bę
dzie za pogwałciciela umowy. Takie to są dla was ulgi i (akie wa
sze  powinności. Bierzemy na świadków Boga i jego  aniołów; lecz i 
Boga samego dość jest w ezwać na świadka.” Odtąd Tyflis ciągle w  po
siadaniu muzułmanów zostawał, a mieszkańcy przyjęli roligiję mahome- 
tańską. Nareszcie, w  roku 515 hegiry (1121 po nar. Chr.) wyszło z gór 
poblizkich Tyllisu pokolenie, religii chrześcijańskiej, imieniem Gruzyń
ce ( G iu r d i) ,  w  wielkiej liczbie, i rozpoczęło swe napady na pobliższe po
siadłości muzułmańskie. Rządy tychże mianowani przez królów seldżuckieh, 
byli słabi; panowały między nimi stronnictwa i niezgody, a każdy z nich 
p ragną ł pozostać niezależnym władzcą; do tego wybuchła w  tymże roku 
wojna pomiędzy Machmudem a Mass-Udym, wnukiem Melik-Szacha; miej
scowi rządzcy, zajęci intrygami, przechodzić zaczęli z  jednej strony do dru
giej, a nikt o obronie górnych przejść ani pomyslił. Gruzyńce napadłszy 
na  rządzców Armenii (dzisiejszej Gruzyi), zmusili ich do stoczenia walki, 
W której odnieśli zwycięztwo. Następu5© ruszyli na Tyflis, a obiegłszy go,
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usiłowali zmusić do poddania się. W  czasie oblężenia zginęła wielka liczba 
muzułmanów; nareszcie zdobywszy miasto, w  niem się usadowili. Z mie
szkańcami obeszli się łaskawie, a tylko nawrócili ich na swoją religiję. Od 
tego czasu wzmacniając się coraz bardziej, Gruzyńce rozszerzać zaczęli 
swe zabory; w targnęli  do A rranu (Berdaa), Aderbaedżanu, a nawet dotarli 
do Chelatu; miejscowi zaś rządzcy, oddani będąc pijaństwu, wcale o obronie 
powierzonych im krajów nie myśleli. Nareszcie wystąpił przeciwko G ru- 
zyńcom Dżelal-Ed-Din, syn Charezm-Szacha, w  roku 623 hegiry (1126 po 
nar. Chr.)," opanował Tyllis i pobił wszystkich prawie Gruzyńców. Polem 
w yznaczył w Ty flisie swego generał-gubernatora  (w a li)  i wrócił do domu. 
Gubernator żle obchodzić się zaczął z mieszkańcami, a ci w ezw aw szy  na po
moc pozostałych Gruzyńców, którzy nie byli jeszcze pobici, oddali im miasto; 
Charezmowie zaś czemprędzej wynieśli się do swego króla. Gruzyńce j e 
dnakże, lękając się powrotu Charezm -Szacha i nie mając nadziei stawiania 
mn silnego oporu, sami spalili miasto w  r. 624 (1227)  i skryli się w górach. 
Oto jest ostatnia wiadomość, jaką  mam o nich.” Następcami Dawida, które
go zowią Odnowicielem, gdyż był gorliwym o odnowienie kościołów chrze
ścijańskich w krajach muzułmanom odebranych, byli: Dymitr 1, Dawid IV, 
Georgi III ,  znakomita królowa Tamara i nareszcie nieszczęśliwa królowm 
Husudana, za której nastąpiło podbicie Gruzyi przez D żela l-Ed-Dina.  Od 
wstąpienia na tren Dawida Odnowiciela aż do śmierci Tamary, ciągnie się 
najświetniejsza epoka historyi Gruzyńców, którzy ukazują się na widowni 
i działają w tym okresie z całą energiją  narodu nowego, młodego, ożywio
nego powodzeniem i żądzą chwały, dążącego do podbojow i panowania. 
Później Gruzyja ciągle się rozpada na drobne posiadłości, podlegające już  to 
Mongołom, już  Persom i Turkom, którzy królom gruzyjskim nadają urzędo- 
w ie skromny tylko tytuł wali ,  to jes t generat-gubernatorów ; niektórzy 
z królów tych dla zachowania swych posiadłości, w yrzekają  się nawet reli-  
gii chrześcijańskiej; nareszcie po sześciu wiekach ciągłych klęsk, niezgod, 
przelewu krwi, państwo gruzyjskie wcielonem zostaje do cpsarstwa rossyj- 
skiego. Podajemy tu imiona królów gruzyjskich w porządku, w jakim po 
sobie następowali od Georgijego I, oznaezajac przy każdym rok wstąpienia 
na  tron i zgonu. I )  Kralowie G ruzyńców  albo Georyijan: Georgi I (1 0 1 4 —  
1027); Bagrat I I I  (1027— 1072); Georgi I I  (1072— 1089); I)awdd I I I  Od
nowiciel (1089— 1130); Dymitr 1 (1130—-1150); Dawid IV (11.50); Geor
gi I II  (11:50— 1174); krolowa Tamara (1174— 1201); Georgi IV Łasza 
(1201 —  1211); królowa Husudana (1211 —  1237); bezkrólewie (1237 —  
1244); Dawid V i Dawid VI (1 2 4 4 — 1272); Dymitr Dobroczyńca ( 1 2 '2  —  
1289); W achlang  I I  (1289— 1294); Dawid VII ( 1 2 9 4 — 1301); W achtang I I I  
(1301— 1304); bezkrólewie (1304— 1308); Georgi V (1308— 1318); Geor
gi VI (1318— 1346); Dawid V III (1 3 4 6 — 1360); l łagrat VI (1360— 1395); 
Georgi VII (139.5— 1407); Konstanty I I  (1407— 1414); A lexander (1 4 1 4 —  
1442) ;  W achtang  IV (1 4 4 2 — 1445); Georgi V III (144:5— 1469).— II)  K ró
lowie kar/a lińscy: Konstanty III (1469— 1,50,5); Dawid IX  (1.50.5 —  1525); 
Georgi IX  (152,5— 1534); Luarsab I (1:534— 15:58): Symeon I (1:558— 1601); 
Georgi X (1601— 1603); Luarsab I I  (1603— 1616); Uagrat VII  (1616 —  
1619); Symeon II  (1.619 —  1629); bezkrólewie (1629 —  1634); Rostom 
( 1 6 3 4 — 16o8); W ach tan g  V Szachnaoz (16,58— 1676); Georgi X I  (1676—- 
1688); lleraklijusz I (1688— 1701); W ach tang  VI (1701— 1709); Kajcho- 
srow (1 7 0 9 — 1712); Jesej (1712— 1716); Bakar I I  (1716— 1719); W a ch -
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tang  VI (powtórnie, 1718— 1724); bezkrólewie (Turcy panują w  Gruzyi, 
1724— 1731); Tejmuraz (1731— 1762); Heraklijusz I I  (1762— 1796); G e- 
orgi X II I  (X II )  (1798 —  1799). —  I I I )  Królowie hachenjńscy. Dawid I  
( 1 4 4 6 — 1471); Georgi I  albo Leon (1471 —  1492); Alexander (1492  —  
1511); Georgi I I  (1 5 1 1 — 1513); Dawid IX  (1513— 1520); Leon (1520—  
1574); A lexander (1574  —  1605); Konstanty (1605 —  1606); Tejmuraz 
(1606 —  1616); bezkrólewie (Persowie panują w Kacholyi,  1616 —  1623); 
Tejm uraz (powtórnie) (1623— 1634); Selim-Uhan (1634— 1636); Tejmu
raz  (po raz trzeci) (1636 —  1648); Rostom (1648— 1657); Selim-Chan 
(1657— 1664); Are.zil (1664— 1677): Beźan-Chan (1 6 7 7 — 1083); Taszag- 
Chan (1682— 1687); Abaz-Kuli-Chan (1687— 1695); Kaibali-Chan (1695—  
1703); ITeraklijusz (1703 —- 1706); Dawid II  ( 1 7 0 6 —  1722); bezkrólewie 
(1722— 1723); Mahmed-Kuli-Chan (1723 —  1730); Tejmuraz I I  (1731—  
1744) ;  Heraklijusz I I  ( 1 7 4 4 — 1762), potączyt (1762) królestwo kachetyń- 
skie z kartalińskiem.—- IV) Królowie im e re ty ń sc y  Bagrat I  (1462— 1478); 
A IexanderI  (1478— 1510); Bagrat II (1510— 15 18); Georgi I  (1548— 1581); 
Leon (1581— 1588); Rostom (1590— 1605); Georgi I I  (1605— 1639); A le- 
xander I I  (1639— 1660): Bagrat I I I  (1660— 1661); Arczil (1661 — 1663); 
Bagrat III ,  po wtórnie (1663 —  1681); Georgi, władzca guryjski (1681 —  
1683); A lexander III (1683 —  1695); Georgi I II  (1696 —  1698); Szymon 
(1698— 1701); Mamija, władzca guryjski (1701— 1702); Georgi Ahai.zidze 
(1702— 1 7 0 7 g  Georgi IV (1707— 1711); Gurieli Mamija (1707— 1712); 
Georgi IV, powtórnie (1712— 1713); Mamija, powtórnie (1713); Georgi IV, 
powtórnie (1713 —  1720); AIexander (1721 —  1752); Salomon l  (1752 —- 
1783); Dawid (1783— 1795); Salomon I I  (1795— 1814). Georgi I, ojciec 
Bagrata I, należy do dynastyi Pakratydów, Bagratydów albo Bagrafyjonów. 
Mniemani jego poprzednicy idący jakoby od A lexandra Wielkiego, dzielą się 
na  3 dynastyje: Farnabaza (287  przed nar. Chr.),  Arsaoyila, poczynającą się 
od Arszacha I, i Chnzroja, przez Mirwana I i i  założoną,— Gruzyńce zaprowa
dzenie w iary  chrześcijańskiej w  swym kraju przypisują Mirwaunwi albo Ml- 
ryjanowi, synowi króla perskiego Chosroja, a który w końcu III w ieku otrzy
mać miał od ojca w posiadłość Iberyję i był tu założycielem dynastyi Chos
roja. Oświecicielką ich była niejaka Nina albo Święta. Papież Sylwester 
posłał w  r. 319 ś. Je rzego  (Georgijego) do Armenii , dla opowiadania słowa 
Bożego, klóry zaszczepił naukę Zbawiciela nietylko pomiędzy Ormianami, 
lecz także Gruzyńce utrzymują, że nazwę swą Georgijan otrzymali od imie
nia tego świętego (Georgijego, Jerzego).  Nie ulega wąfpliwoś* , że reli- 
gija chrześcijańska pomiędzy Karfwelarai rozszerzoną była przez missyjona- 
rzy ormiańskich, gdyż z początku język  nawet ormiański używany był do 
s łużby kościelnej u tych narodów, a wtenczas Ormianie liter jeszcze nie 
mieli. Uczony Ormianin Mesron ułożył dla nich abecadło dopiero około 410 
roku; wiadomość ta polega na powmdze Mojżesza choreńskiego. Lecz W a ch -  
tang utrzymuje, że pismo gruzyjskie miało być jeszcze przez Parfwaza albo 
Farnahaza, spółczesnego Alexandrowi Wielkiemu, wynalezione, i że juz; 
w  V wieku uskuteczniony był przekład Biblii na język  kartweli i przetłuma
czono kilka innych ksiąg  treści religijnej. Pismo gruzyjskie, używane w  j ę 
zyku  świeckim, zaprowadzone było dopiero około X I  wieku, to jest za cza
sów (albo blisko czasów) Georgijego I; różni się ono bardzo znacznie od pi
sma kościelnego. Pismo świeckie (czyli cywilne) nazywa się m chedruli, to 
je s t  wojskowe; kościelne zaś chucuri albo kapłańskie. Język gruzyjski, po
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mimo starożytności sw ego pisma, nic posiada dotąd stałych prawideł, ma 
jednakże swój słownik, chociaż niedokładny, oraz kilka rozpraw o gram m a- 
tyce  i retoryce; są to przekłady albo naśladowania z autorów perskich i or
miańskich. Missyjonarze rzymscy, bawiący w  Gruzyi, wydali w  X V II w ie
ku kilka przewodników do języka gruzyjskiego, jakiemi są: S łow nik  (mały) 
g ru zy jsk o -w lo sk i, wydany w  Rzymie roku 1629, przez Stefana Paumi’ego 
i I rb a ch i jeg o ; G ram m atyka g ru zy jsk a  przez Mohiusa, wydana roku 1760. 
W  roku 1820, wyszła w PelersDurgu G ram m atyka  ro ssy jsk o -g ru zy jska .—  
Ludy kartwelickie, idąc za przykładem Ormian, dawali nazwy miesiącom od 
powiędnie zmianom pogody, albo pewnym płodom ziemi, dzieląc rok na 12 
miesięcy, z dodaniem na końcu ostatniego 5 dni i 6 godzin; każdy miesiąc 
miał 30 dni. W  VII  wieku przyjęto miesiące rzyuiikie dia obchodzenia 
świąt. Teraz niektóre z miesięcy nazywają po rzymsku, inne podług imion 
świętych. W  roku 780 zaprowadzoną była pomiędzy niemi szczególna ra 
chuba lat, kiorej okres składa się z pomnożenia 28 lat okresu słonecznego, 
przez 19 lat okresu księżycow ego; zawiera zatem w  sobie 332 lat. P ierw 
szy okres tej rachuby skończył się w  roku 1312; drugi w  roku 1844. 
Obecnie (1862  r.) liczą 18 rok trzeciego okresu. Gruzyńce nazyw ają  tę 
rachubę chronikon, i często jej używ ają w  różnych pomiędzy sobą stosun
kach. — Pierwsza drukarnia założona była w Tyllisie w  drugiej połowie 
X V II  wieku, za panowania króla A rc z i la ; wyszło z niej kilka ksiąg treści 
religijnej. Następnie, za  W ach tanga  VI wydane były w  znacznej liczbie 
dzieła już  to kościelnemi, już  świeckiemi czcionkami, jak np. tak zw ana epo
peja  gruzyjska S/córa pantery, romans w  rodzaju tureckiego G a m ze-n a m e
I bajki M igr-u-M ag. Za króla Heraklijusza w ydano w iele ksiąg; lecz w  cza
sie napadu na Tyllis Ali-Mohammed-Ohana, drukarnia była zniszczoną. 
Później dnpiero Ilossyjanie założyli tu drukarnię dzieł w  ję zy k u  gruzyjskim, 
perskim, rnssyjskim i innych. Lkeratura ludów kartwelickioh nie jest boga
tą. Do najznakomitszych utworów n a le ż ą : Pismo święte, przełożone z or
miańskiego, prawdopodobnie daleko później jak  w  V-m w ieku ; dwa romanse, 
W epchys-tkaosani, t. j. ' .Skóra pantery” , i T am arian i dzieło Czachrucha- 
dze’go ; przekłady z perskiego, , ,Keli le-we-Demene“ i „Le jlew e-M ećżuan” ; 
powieśąi: W is-R a m ija n i, K a ra m a n ija n i, R nstom ijani; Za ki/a  ni, S tbrdzne  
S ien ie , l la ra m ija n i; słownik ułożony przez Sałchana Oberlijana w  X V III  
w ieku ,  obejmuje około 8,000 wyrazów, w liczbie których jest  wiele imion 
własnych, biblijnych, historycznych; wyrazów z języka ormiańskiego, tu 
reckiego, perskiego, greckiego, włoskiego i łacińskiego ; historyja Gruzyi 
przez W achtanga i W achuszty^ego; zbiór praw, ułożony przez króla W ach
tanga; kilka tłómaozonych hi.storyj, bajek perskich i rossyjskich; rozpraw 
o gospodarstwie wiejskiem, filozofii i astronomii. Reszta pism należy do li
teratury teologicznej i ascetycznej. J  Sa...

G ru z y n O  —  I i a e r e t y ń s k a  gubernija, stanowiła część rossyjskich po
siadłości zakaukazkioh. Graniczyła: na północo-wschód z ziemią Kazyku- 
mykską i głównein pasmem gór K aukazkieh ; na północ, z posiadłościami 
Lezginów, oddzielając się od nich pasmem Kazbeku, na  północo-zachód 
z Swanetyją i Mingreliją; na zachód z morzem Ozarnem ; na południo-za- 
cl.ód z paszałykami trapezunokim, achafclfasAim i ka rsk im ; na południe 
z posiadłościami tureckiemi, oddzielając się od nich pasmem A rara tsk iem ; na 
wschód z prowincyją Kaspijską i okręgiem samurskim. tlzieliła się ona na
I I  powiatów: ty (liski, goryjski, te lawski, hiałokański, kufajski, elizabet-
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polski, erywański, nachiczewański,  achałcychski,’ guryj.ski i alexandropolski 
W  roku 1846 (dnia 14  Grudnia v. s.)  podzieloną została na 2 guhern ije :  
ty fiiską  i k u ta jsk ą \  do składu pierwszej weszły  powiaty: tyfliski, goryjski,  
te lawski, elizabetpolski, nachiczewański,  erywański i alexandropolski; dru
ga utworzoną została z powiatów: ku ta jsk ieg o , guryjskiego, części
achałcychskiego i części goryjskiego. J. Sa...

G rU ŹeW Ski (Jan) ,  teolog ze zgromadzenia 0 0 .  Jezuitów, żyjący w pierw
szej połowie X V II wieku, w  klasztorze wilińskiem w ydał z druku I Ultima 
et m a.rim a hom inis m ulalio  sine de M ysltca  cum  Deo unione, Wilno, 
1641 roku, w  8-ce.

Gry, zabawy i rozrywki używ ane w  Polsce, znajdzie czytelnik szczegóło
wo, pod właściwcmi nazwami, opisane.

Grybojedow (Teodor),  ra zr ja d n y  djak  (sekretarz),  zsKcarów A lexego 
Michałowicza i F edora  Alexiejewicza, należał do rcdakcyi kodexu praw  
( U loienije). Napisał prócz tego, krótką historyję Rossyi, od w. ks. W ło 
dzimierza I, do wstąpienia na Iron cara Fedora Alexiejewieza, któremu tę 
pracę swoją ofiarował, w  roku 1676. llękopism jej znajduje się w biblijote
ce akademii duchownej (A leksandro-new skiej)  w Petersburgu. Na końcu 
rękopismu powiedziano: „A utor  za tę księgę otrzymał w  nagrodę od monar
chy 40 soboli; a w izbie jR a z r ja d j  pieniędzmi 50 rubli, atlasu sztukę i ada
maszku, a w dodatku do płacy urzędowej 50 czełwierti i 10 rubli; oryginal
ny zaś rękopism wzięty do panującego.” , J. Sa...

G rybo jedO W  (A Iexander) ,  znakomity pisarz dramatyczny rossyjski, 
urodził się w  Moskwie roku 1793. Rodzina jego pochodzi z Polski, od 
Grzybowskich, którzy się przenieśli do Rossyi za panowania tamże domu 
R  omanowych. Nazwisko „Grybojedow” , spotyka się po raz pierwszy 
w U lo ien iju  (kodexie),  cara Alexego Michałowicza, gdzie się znajduje pod
pis djaka Fedora Grybajedowa. Prawdopodobnie, ojciec tegoż Ja n  (jak
0 tem w  księdze genealogicznej rossyjskiej, Rarctia tnaja  (axam itna)  kniya, 
II , 306, je s t  wzmianka, (w raz  z synem i kilku innymi, zaproszeni byli do 
Moskwy, jako obeznani z Litewskim Statutem, który w wielu artykułach, słu
ży ł  za  podstawę koilexu rossyjskiego. Młody Grybojedow nauki początko
w e pobierał w  domu rodziców, uczęszczał następnie na prelekcyje uniwersy
teckie ; po ukończeniu nauk w roku 1812, wszedł do wojska, w  którćm do 
roku 1816 zostawał. Od roku 1818 mieszkał wTyflisie, jako sekretarz mis- 
syi perskiej; w  roku 1827 brał udział w zawarciu  pokoju furkraanczajskiego 
z Abbasem-Mirzą, w obozie tegoż. Wkrótce potem mianowany został peł
nomocnym ministrem przy dworze perskim; zamordowany w Teheranie roku 
1829, w czasie bójki pomiędzy Persami i Ormianami. Pisać zaczął będąc 
jeszcze  w  uniwersytecie; wystąpił jednak  na widok publiczny dopiero 
w ro k u  1815, kiedy graną była w  Petersburgu komedyja jegopod tytułom M/o
de m ałżeństw o ; następnie napisał, wspólnie z księciem Szachowskim i Chmiel- . 
nickim, komedyje, Sw oja  ro d zin a  (r.  1818), i przełożył (razem z Zandrcm) 
komedyje Bartha: 'Zmyślona n iew iara  (r. 1817); zamieśeił prócz tego kilka
naście artykułów prozą różnej treści, w  czasopismach: P szczo ła  północna
1 S y n  o jc zyzn y . W  roku 1823 ukazała się komedyja Grybojednwa „Biada 
z rozumem” (O m ie  ot u m a j,  będąc zjawiskiem  dotąd, w Rossyi nicwidzia- 
nem. Nie bacząc na (o, źe się ukazała v> rękopiśmie, że  autor jej nie znany 
był prawie, dzieło to w  tysiącznych odpisach obiegło całą Rossyję, z zapa
łem  przyjęte tak w  salonach arystokratycznych, jak  w  skromnych
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średniej klassy rodzinach. Imię Grybojedowa siato się narodowera; eałe 
sceny z jego komedyi w yuczone byty na pamięć, w iersze jej w przysłowia 
się zamieniły. Cóż więc tak niezwykłego zjawiska było powodem? Dzieła 
„Biada z rozumem” nie można nazwrać komedyja, gdyż nie ma ono ani za
wiązku, ani działania scenicznego; cała tej sztuki intryga osnowaną jes t  na 
miłości Zofii do niegodziwca Mołczalina, i na żaleniu się Czackiego do towa
rzyszk i jego  lat dziecinnych, a prócz trzech tych osób, inne żadnego w niej 
udziału nie biorą. Lecz jeśli dzieło to nie dopełnia wcale wrarunków kome
dyi, przedstawia natomiast najświetniejszy, najbardziej uderzający i arty
s tyczny  obraz społeczności rossyjskiej na początku X IX  w ieku ; nadzwyczaj 
dowcipną i gorzką satyrę na ów stan młodego pokolenia, pełnego zapału, 
ukszfałeenia, zuchwałośtM, szyderstwa, wr jakim się ono znajdowmlo wpośród 
dawnego towarzystwa moskiewskiego, fanatycznego, niemoralnego, poniża
jącego się. czołobitnością i dla oświaty n ieprzy jaznego , przesiąkniętego 
pańskością, które przyswoiło sobie same tylko zew nętrzne cywilizacyi euro
pejskiej formy. Myśl zestawienia młodego pokolenia w przeciwieństwie ze 
starem, podała autorow i możność napisania obszernego i ar tystycznego obra
zu, ugrupowanego mnóstwem typowrych postaei, zdjętych z  dokładnością da-  
gerrotypową, i utworzonych z największą sztuką. Tym więc sposobem 
„Biada z rozumem” nie odpowiadając wymaganiom sztuki, dla żadnej pra
wie intrygi i braku akcyi, była tylko genijnlnym obrazem obyczajów spo
łeczności, przejętym światłą ideą współczesną, i w  tein leży tajemnica ow e
go zapału, z jakim dzieło to w  całej Kossyi było przyjęte. W  druku 
komedyja „Biada z rozumem” ukazała się poraź  pierwszy roku 1833, w  Mo
skwie, znacznie obcięta i w  wielu miejscach całkiem zmieniona, fiiłka 
z niej ustępów drukował nieco przedtem Bułharyn wr noworoczniku T a lija  
ros$yjxka. W  roku 1830, w  jednem z czasopismów polskich ( B a łam u t 
petersfiun jski)  pojawił się piękny przekład wierszem, znacznych ustępów 
z tej komedyi, przez niewiadomego fłómacza dokonany (podług rękopismu); 
w  roku 1859 wyszedł w  W arszawie całkowity przekład wierszem przez L e 
wińskiego, pod tytułem: Biada  tem u  kto m a rozum , komedyja w  4 -ch  
aktach wierszem. J. Sa...

G r y c h t ,  tak nazywają nasi rzeżnicy sztukę mięsa wołowego, w  ćwierei 
zadniej,  pod pieczenią zrazowrą.

G r y c z a b ,  tak lud nasz nazywa placek z mąki tatarczanej wypiekany, 
albo z gryzu, czyli mąki pszennej najpośledniejszej.  Gryezankami dotąd 
po wsiach nazywają kluski z ta tarczanej mąki.

G r y d y m a ,  rzeka w  gubernii archangielskiej, powiecie kemskim, w y 
pływa z małego jeziora Grydyna, a przebiegłszy 3 y 2 mil> wpada do zatoki 
Kamdalakskiej. Głęboka i obfitująca wr rybę ta rzeka, nie je s t  żeglowną.

J. Sa...
G ry f , jest nazwm zwierzęcia bajecznego u starożytnych, które wedle po

dania rów nało się lwu co do wielkości i mocy, miało cztery łapy ostremi 
zakończone pazurami czyli gryfami, dwft skrzydła u kadłuba i dziób za k rzy -  
v iony ptaka drapieżnego. W ylęgłe  w  bujnej wyobraźni Wschodu, prze
niosło się ono na Zachód, a sztuki plastyczne wnet je  sobie przyswoiły. 
Postać jego widzialną je s t  na wielu wazach i dzbanach starożytnych z inne
mi połączona figurami, a Arysleusz, około r. 560 przed Chr. żyjący, p ierw 
szy  wspomina je, jako strzegące skarbów i złota w  lochach scytyjskich pół
nocnej Europy gdzie w  bezustannej je  opisuje walce z Arimaspami,
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plemieniem istot jednookich. Inni podają Indyje jako ojczyznę Gryfa, gdzie 
również stróżował przy kopalniach złota. Boettiger utrzymuje że  g ry f  
i podobne mu potwory są wynikiem wyobraźni indyjskich fabrykantów ko
bierców, którzy sadzili się na kompozycyje jak  najdziwaczniejszych zwierząt. 
Herder  i inni widzą w  nim pew ną aualogiję z cherubinem Mojżeszowym. 
F ig u ra  ta z upodopaniem była używ aną w  H eraldyce; miewała wówczas 
uszy ostro z a k o ń cz y n e ; na tarczach zaś  ogon poziomy i opadły, i język  
z otwartego wywieszony dzioba.

G ry f  (Albert) ,  je s t  pseudonym Marcinkowskiego.
G ry f in a , Gryffiua, księżna krakowska, żona L eszka Czarnego Gryfina. 

Rościsławówna, A gra fena  pewnie w  języku  ruskim, byia córką księcia Ilo- 
ścisława Michałowicza i Anny królewny węgierskiej, córki Beli IV. Xie~ 
wiedziano długo, jaki to Rościsław. Badania dopiero dzisiejsze rodowód 
jego, zdaje się dobrze j»ykazaly. Palacki historyk czeski temu się poświęcił 
i napisał naprawę o ruskim księciu Rośeisławie. Czytał ją  w Pradze 
w  towarzystwie uozonem 25 Listopada 1841 r. Bodiański rozprawę tę \vy- 
tłomaczył i wydał w  piśmie C-zfenija, które wydaje towarzystwo moskiewskie 
historyi i starożytności (T. 3, z r. 1846). Idziemy tutaj za wskazówkami 
Palackiego. Rościsław szedł z Rurykowiczów z linii książąt Czerniechowskich. 
Od Jarosław a autora ,jrauniy ru sk ie j taki szereg  idzie jego przodków. 
Jarosław a synem był ŚsCiętoslaw Czerniechowski; tego syn Oleg Olega 
syn W szew łod  W ielk i  książę kijowski od r. 1139 1141, W szewłoda t y n  
znów Świętosław zmarły r. 1194, tego syn Wszewłod czerwony (Ozermny, 
jak  mówią latopisy), książę czerniechowski do r. 1210 a potem kijow ski, umarł 
r. 1215. T e g o sy n  Michał zabity w hordzie r ,1 2 4 6 id l a  tego święty, jego sy
nem był Rościsław ojciec Gryflny więc potomek Jarosławca Mądrego 
w  siódmym stopniu. Michał i syn jego Rościsław byli to książęta bez u t dol
ni, dla tego ruchliwi i niespokojni, chcieli dla siebie coś zdobyć i w tym celu 
wojowaliraz wraz zK ijowem i Haliczem wyciągali też ręce do Konrada mazo
wieckiego, uciekali się do niego zp rośbąo  pomoc. Ojciec i syn byli na Ma
zowszu pierwszy raz r. 1239, Rościsław udał się następnie do Halicza, ale 
ustąpił przemocy. Ożenił się w  tenczas w  r. 1243 z k rć 'ew uą  węgierską, 
co naturalnie znacznie jego  stanowisko podniosło: kiedyś z pomocą polaków, 
teraz w ęgrów , wdziera się Halicza. Teść zrobił go nareszcie księciem na 
M aczwiei Rudnie w  Siedmiogrodzie. Dla tego Długosz go pisze, „dux Bul- 
garorum.” Miał dwie córki Rościsław, ze starszą K unegundą ożenił się 
P rzem ysław  Ottokar król czeski dnia 25 Października 12 6 i  r. i ta ostatnia 
okoliczność była powodem Palackiemu do śledzenia rodowodu królowej, któ
rej siostrą była nasza Gryfina. Gryfina wzrosła nawet na dworze siostry, 
schroniła się do Pragi i wychowała się razem z E lżbietą  czyli Rejczką, księ
żniczką polską, żoną d rugą W acław a swojego siostrzeńca, razem króla pol
skiego i czeskiego. Kiedy w  lat kilka potem Bolesław W stydliwy obrał 
sobie następcę na tron krakowski za w iedzą ziemian Leszka Czarnego ro
ku 1265, złożyły się tak okoliczności, że i Gryfinę razem obrano na żonę 
Leszkowi. Ciotka je j  rodzona królowa węgierska, Kinga, była za Bolesła
wem Wstydliwym, znalazła więc poparcie Gryfina w  rodzinie Piastów. Przy
nosiła znowu zsobą księżniczka związek rodzinny z dynastyją czeską, co mia
ło swoje znaczenie dla Polski. Odprawiło się wesele w  Krakowie na zamku, 
który świeżo Bolesław W stydliw y wznowił i przyozdobił. 23 lata żyli z so
bą Leszek  z Gryfiną, nie według błogosławieństwa Bożego, bo nieraz kłó—
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ciii się i drażnili. Po śmierci Leszka, książęta różnych dzielnic spierać się 
zaczęli o Kraków. Gryfina przez lekkomyślność i bojaźń, aby je j Łokietek 
nie wygnał z dóbr oprawnych, naprowadziła Czech .w  na księstwo krakow
skie. Pozmyślała jakieś pisma Leszka, któremi niby podarował jej swoje 
dzielnice. Potem dzielnice te prawem darowizny od siebie przekazała W a c 
ławowi, królowi czeskiemu. Była to z jej strony zdrada ojczyzny. Nie Pia
stom sprzyjała, nie narodowej dynastyi, ale krwi swojej W acławowi, które
mu była ciotką. Był dla niej obcy Łokietek, brat męża; bo rodzinę miała 
sw oją i dla niej poświęcała prawa narodu. Naturalnie kłamstwo p rzyw ile
jów  niby Leszkowych danych Gryfinie, łatwo było wykazać: Leszek n ie -
miał prawa, ani władzy po śmierci swojej rozdawać ziemie naród iwe. Sam 
był w  Krakowie elekcyjnym książęciem. Gdyby jak ie  prawo pienvorodztwa 
tu mogło mieć miejsce, Łokietek nastąpiłby po*nim: Leszek niemógł sadzać 
na tronie kobiety obcego rodu, która niemogfa znowu jak  swoją wieś, 
przekazać Krakowa Czechom. W reszc ie  zkąd miłość taka Leszkowi dla 
Gryfiny, z którą żyl niezgodnie? Ale W acławowi pozoru tylko było potrze
ba, zeby się wdzierać do Krakowa. Przyjął więc darowiznę ciotki. Tobi-  
jasz, biskup pragski posłany z wojskiem. Przemysław polski, który już  zajął 
Kraków , ustąpił czechom za  naleganiem Gryfiny, kilku ze  szlachty i mieszczan, 
przez zazdrość ku Łokietkowi, któremu oprzeć się trudnoby mu było. Poszedł 
Tobiasz z Krakowa oblegać Sandomierz, ale Łokietek tak go zgromił tam po
tężnie, ze ledwie z niedobitkami schronił się do Krakowa, ażeby tam załogę 
zostaw ić, w ziął z sobą Gryfinę i powrócił do Pragi r. 1291. Siedziała księżna 
Leszkowa przez lat kilka w Pradze. Pogardzali nią czesi i król W acław  
któremu trudno szło panowranie w Krakowie. Nakoniec umarła, pochowa
na obok siostry Kunegundy w  kościele franciszkańskim świętego Jakóba. 
w  Pradze czeskiej. Jul. B .

G ry ffy , w muzyce, zowią się podwojne tony z dwóch przyległych sobie 
strun wydobywane na skrzypcach lub innym smyczkowym instrumencie (ob. 
S krzyp ce ) .

GryfOWie, ród słowiański, którego gniazdem pierwotnem była wieś 
Smertnica na Pomorzu Baltyckiem, istniejąca jeszcze w  X II  wieku. 7j tego 
rodu poszli pierwsi książęta pomorscy. A d . N .

G ry g ,lin o w y  lub gryalinowy kolor, podobny do kwiatu lnianego, po f ran -  
cuzku: yr is  de lin , bywał vr wielkiej modzie w sukniach Polek od czasów 
Augusta I I  do paiiowmnia Stanisława Augusta.

G ry g o r ijo p o l m in g r e ls k i ,  miasto w  Mingrelii, przez cesarza A lexan -  
dra I  w roku 1806 założone, otrzymało sw ą nazwę od księcia Grzegorza Da- 
dijana, małżonka ówczesnej rządczyni księżnej Niny. J. Sa...

G ry g o r i jo p o l  n o w o r o s s y js k i ,  miasto pozaetatowe gubernii che r -  
sońskiej na lewym brzegu rzeki Dniestru, o Ł Ł 1/^ mil odległe od m. Cherso- 
nu. Miasto to nazywało się dawniej Czarnem; w  roku 1792 zasiedlone 
zostało przez Ormian, prybyłych z Bendera, Izmaiłu, Kilii i Akermanu, i n a 
zwane Grygorijopolem na cześć ś. Grzegorza, oświeciciela Wielkiej Armenii. 
Posiada 3 kościoły ormiańskie (z  tych 1 drewniany); domów ma 721 (w ię
ksza część murowanych); mieszkańców około 4,500; trudnią się głównie rol
nictwem. 7j  fabryki safijanów, wyroby je j w yw ożą  do Kiszeniewai, Dubos- 
sarów  i Tyraspola. Jes t  prócz tego kilka zakładów do topienia łoju. W pływ  
do kassy  miejskiej około 2,500 rubli sr. wynosi.  J. Sa...

Grygorjew (B azyli), spótczesny autor i oryjentalista rossyjski, urodzony
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r. 1816, nauki pobierał w  uniwersytecie pefersburgskim na w ydzia le  języ
ków wschodnich; będąc jeszcze studentem 3-go  kursu, przełożył z perskie
go H istoryję  Mongołów  przez Chondemira (w ydaną  r. 1834 w  Pete rsbur
gu) .  Po ukończeniu nauk (r. 1835) pracował w  wydziale naukowym de
partamentu azyjatyckiego, ministerstwa spraw zagranicznych; w r. 1838 mia
nowany był professorem języków wschodnich w liceum odeskiem. W  cza
sie pobytu w  Petersburgu po wyj&ciu z nniwersyfetu (1835— 1838), pracu
jąc  głównie nad dziejami muzułmańskiego Wschodu, w  związku z hi sto ryją 
rossyjską, Grygorjew  napisał kilka rozpraw naukowych, jak to: 1) O sta 
ro ży tn ych  >"ypratvacn R ussów  n a  JVschód (D zień . m in . oś/p. naród. 1834);
2) O kszta łc ie  rzą d u  u  Chozarów  (tamże, 1835); 3) P rzeg ląd  h istoryi C ha
zard  im ( Syn  o jc zyzn y , 1835); 4 )  Bulgarow ie wołgscy (liih i. do czy t. 1836). 
Nadto będąc współpracownikiem Rncyhlopedyi pow szechnej Plneharfa, a na
stępnie Słow nika  wojenno-encyklopedycznego, zamieścił w tychże wiele a r
tykułów, dotyczących historyi, literatury i geografii \z y i .  W czasopismach 
petersburgskich (D z ien n ik u  m in . ośw ia ty nar., W iadomościach akadem ic
kich i P szczole północnejj z owych lat czterech znajduje się kilkanaście jego 
artykułów treści krctyczno-biblijograficznej i innej, które niekiedy pod pseu
donimami Mirzy Molika i Izafeti Makluba, były drukowane. Przeniósłszy 
się do Odessy, młody i czynny professor gorliwie pracował przy urządzeniu 
założonego tamże w roku 1839 Towarzystwa historycznego, w- pracach któ
rego ( Z ap isk i)  zamieścił kilka ważnych rozpraw naukowych; z tych znako
mitsze: 1) O m onetach ku ficznych  VI I I ,  JX,  X  i po części V II  i X I  w ieku, 
zna lezionych  w R ossyi i w  krajach nadbałtyckich, ja k o  źródłach sta roży tne j 
h isto ry i krajow ej (r. 1843): 2 )  O bjaśnienie ja r łyk ó w  T och tam ysza  i Seadet- 
Giraja; i 3) Opis m onet D zuczydów , G enueńczyków  i G ira/ów , bitych na  
półw yspie T auryckim  i stanow iących w łasność T ow arzystw a  historycznego  
w  Odessie (tegoż roku). Nadto: Towarzystwo wydato odo/.ielnie własnym 
nakładem pracę Grygorjewa, pod tytułem: Opis monet ku ficznych  X  w ieku, 
■znlezionych w gubernii ria zańsk ie j w  roku i 8119 (Petersburg , 1841, in 4). 
Jest to pierwsze oryginalne dzieło w języku rossyjskim o numizmatyce mu
zułmańskiej.  W  odeskim noworoczniku na rok 1839, Grygorjew zamieścił 
artykuł: Firdusi, odnowiciel poezyi ludow ej w  Persyi; w temże piśmie zbio- 
rowem na rok 1840 czytamy (pod pseudonimem Iza fe li-M a k lu b a j jego zaj
mujący Opis podróży do K onstan tynopola , dokąd autor w  lecie roku 1839 
wysłany był z polecenia akademii nauk i liceum odeskiego. W  roku 1842 
napisał na stopień magistra nauk (w  unwersytecie moskiewskim) rozprawę: 
O wiarogodności ja r łyk ó w  p r ze z  chanów Hordy '/Jotej daw anych duchow ień
s tw u  rossyjsk iem u  (Moskwa, 1842, in 8).  Z pomiędzy wielu artykułów je 
go (głównie biblijograficznych), które w  ciągu 5-letmego pobytu swego 
w  Odessie, drukował w  czasopismach: M oskw itjanin, W iestn ik  odi sk i, Kalen
darz odeski, na szczególną wzmiankę zasługuje  przekład z tureckiego 
kilku ustępów, z dzieła zbiorowego pod tytułem: Poioieści czterdziestu  
w ezyrów  i króiowy (M oskw itjan in  1843 roku). W róciw szy roku 1844 do 
Petersburga, pracował w  ministerstwie spraw  wewnętrznych; od roku zaś 
1851 był współredaktorem (z M. Nadieżdynem) czasopisma przez toż mini
sterstwo wydaw anego (Z u r n a ł m in isterstw a  w nu trenn ich  d je łj, w którem 
wiele zajmujących zamieścił artykułów (wydanych następnie oddzielnie); 
z tych znakomitsze są: 1 )  O m iejscu  stolicy H ordy YJotej Sera ju  (Peters-  
burrg, 1845); 2 )  H ebrajskie sekty  relig ijne w  R ossyi (Petersburg, 1847),



3 )  Królowie B o sfo ru  cym eryjskiego , głów nie podług w spółczesnych im  po
m ników i m onet (P e te rsbu rg  1851); 4 )  Z a ry s  h is to ryczny  rozszerzen ia  
i  u rzą d zen ia  panow ania  rossyjskiego na  K aukazie  i po z a  K aukazem  (tam
ie ,  1851). W  ternie czasopiśmie z  roku 1846 ukazało się jego  objaśnienie 
mongolskiego napisu z czasów Mo.igke-Chana, znalezionego w Syberyi 
wschodniej, które dało powód do zajmującej polemiki pomiędzy nim a zmar
łym akademikiem J^Śchmidtem; nadto w  polemice tej wzięli udział znani 
synologowie rossyjscy, zakonnicy Hyjacynt (Biczuryn) i Abbakum; spór ten 
naukow y prowadzony był przez dwa lata (1846  i 1847) w czasopismach 
rossyjskich: W iadomości petersburyskie, P a m ię tn ik i o jczyste  i  W iestn ik
fiński. Obrany w roku 1846 członkiem towarzystwa geograficznego w  Pe
tersburgu, redagował w  przeciągu dwóch lat (1849 1850) czasopismo te g n i  
towarzystwa: W iadom ości geograficzne, w którćm pomiędzy wielą jego  ar
tykułami, na wzmiankę zasługuje rozprawa: O pisow ni w  ję z y k u  rossyjsk im , 
cudzoziem skich  miejscowości i narodow  Jednocześnie będąc członkiem 
Tow arzystwa archeologiczno-numizinatycznego (od roku 1848),  zamieścił 
w  Zapiskach  tegoż (w  roku 1850): Opis skarbu  z  hordyńskich  m onet zło
tych  składającego się- znalezionego w  pobliżu zw a lisk  S e ra ju ; w  M emoires 
zaś  tegoż towarzystwa, wytłoczył (w języku  angielskim) opis innego po- 
dobnegoż skarbu, pod tytułem: On the P a la n  Coins o f  In d ia , fo u n d  in  the 
B u in s  o f  S ara i. W  końcu roku 1851 Grygorjew przeniósł się do Orenbur- 
ga, gdzie (r. 1854)  został mianowany prezesem tamtejszej kommissyi pogra
nicznej; trudnił się tara, oprócz wielu innych prac, zbadaniem stepów k ir -  
gizldch i koczowniczego bytu ich mieszkańców. Jedną z nowszych prac 
jego , jest  obszerny i najlepszy dotąd: 'Życiorys professora T. Granowskiego, 
w czasopiśmie: R u ska  B iesiada  z 'roku 1856 (tom I I I  i IV) drukowany.

J. Sa...
Grygorow icz (Bazyli), podróżnik i autor rossyjski, zakonnik monasteru 

kijowskiego, urodzony r. 1702 w  Kijowie, nauki pobierał w  szkołach kijow
skich, następnie w  akademii jezuickiej w e  Lwowie. Poczynając od r. 1724, 
zwiedził Włochy, zkąd się udał do Ziemi Świętej; podróżował pieszo po ca
łej Palestynie, był razy kilka w  Jerozolimie, zwiedził Syryję, a będąc w Da
maszku (r. 1734) przyjął śluby zakonne. W  r. 1743 udał się do Konstan
tynopola, zkąd odbył podróż do Epiru, Krety i Liwadyi; wrócił znowu do 
Konstantynopola, a wkrótce przez llumeliję, Bulgaryję, Wołoszczyznę, M ul-  
tany i Polskę, przybył do Kijowa, gdzie w  miesiąc później, mając wieku lat 
46 ,  życia dokonał. Zostawił po sobie P a m iętn ik i w  czasie podróży pisane, 
które r. 1778 drukiem ogłoszone zostały pod tytułem: P odróżn ika  pieszo  
( pieszechodca) Bazylego G rygorow icza , rodem % K ijow a, podróż do m iejsc  
św iętych  w E uropie , A z y i  i A fr y c e  zn a jd u ją cych  się. J. Sa...

G rygorow icz (Jan ) ,  autor duchowny rossyjski, urodzony r. 1792 w  gu 
bernii mohilewskiej; od r. 1811 wykładał przez lat kilka język  łaciński 
i grecki,  w  duchownej (greckiego w yznania)  szkole powiatowej w  Mohile- 
w ie ;  kształcił się następnie w pefcersburgskiej akademii duchownej, którą, 
po otrzymaniu stopnia kandydata ntiuk teologicznych, opuścił r. 1819. W  ro
ku  następnym został kapłanem i jednocześnie nauczycielem w  szkole powia
towej w Mohilcwie, a potem w  Homlu, gdzie n ie je d n ą  w yśw iadczył p rzy
sługę kanclerzowi rossyjskiemu hr. Rumiańcowowi (właścicielowi Homla), 
w  poszukiwaniach je g o  względem pomników starożytnych historyi i literatu
ry  krajowej. Od roku 1836 przeniesiony uo P e te rsburga ,  mianowany zostat
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członkiem, a  następnie redaktorem kommissyi archeografteznej. Umarł tam
że w  r. 1852. Z  pism jego  drukiem ogłoszonych, znakomitsze są : S tu d y ju m  
h istoryczne i  chronnloyiczne o posadnikach nowoyrodzkich  (na podstawie 
iatopisów), 1821; Archiw um , B ia łoruskie dyplomatom  starożytnych  (z p rze 
kładem na język  ros. aktów łacińskich i polskich), 1824; Korrespondencyja  
papieżom  z  m onarcham i rossyjsk im i w  X V I  w ieku  (z  rękopismów znale
zionych w  biblijotece rzymskiej Barberini’ego), 1834. Nadto był redakto
rem wydanych przez kommissyję archeograficzną: a)  A któ w  historycznych  
(tom I, I I  i IV); b) A któ w  dotyczących R u s i zachodniej (tom I —  IV) i c)  
D opełnień do aktów  zagran icznych . Z polecenia akademii nauk (której byl 
członkiem) pracował nad Słow nikiem  ję z y k a  -zachodnio-ruskieyo, którego 
zaledwie 10 arkuszy za życia wydać zdąży ł. W  przedmowie do tegoż, wy
powiedział pomiędzy imicmi, bardzo słuszne zdanie, że autor S łow nika , jako 
praw dziwy kronikarz, zapisywać winien wszystkie wyrazy, jak ich  lud 
w  swem życiu domowem, w  swych modłach i prawach używał i dotąd uży 
w a :  S łow nik  je s t  kroniką języka, w  której zapisywać należy wszystkie fakta, 
jakie byty i jakie się teraz znajd»ją. J. Sa...

G ry g o r o w ic z  (Dymitr), współczesny powieściopisarz rossyjski, urodzo
ny r. 1822. Rozpoczął wychowanie w  Petersburgu w  szkole inżcnierów, 
lecz nie czując żadnego powołania do inżenieryi, nie doczekawszy się stopnia 
oficerskiego, opuścił szkołę. Miłość dla sztuki bardzo wcześnie w nim się 
obudziła, lecz długo jeszcze nie poznał Grygorowicz prawdziwego sw ego 
powołania, wahając ^ię, czy zostać malarzem, czy artystą dramatycznym, czy 
literatem. Uczęszczał w ięc do akademii sztuk pięknych, a zarazem pociąga
ny sceną, był jednym z najgorliwszych zwolenników teatru. Pierwsze jego 
próby literackie zjawiły się w  rozmaitych pismach peryjodycznych w  1843 r.; 
lecz nie zwróciły na siebie uwagi. S ława jego  literacka zaczyna się dopie
ro z ukazaniem się (r.  1846) powieści pod napisem W ieś, która wydrukowa
ną  była w  P am iętn ikach  o jczystych. Od tego czasu powołanie jego  wzięło 
w łaściwy kierunek, piękny jego  talent dojrzał, a  Grygorowicz stał się jednym 
z najgorliwszych współpracowników Sow rem iennika , pod nową redakcyją 
P anajew a i Niekrasowa. W  tem piśmie ukazały się jogo najlepsze prace: 
A n to n i B iedoklepacz ( G orem yka) , R ybaki, Z ayrodn ik  i inne. Turgieniew  
i Grygorowicz pierwsi zwrócili uwagę na lud rossyjski i przedstawili go bez 
żadnych ozdób teatralnych, w  czem wielką mają zasługę. Najlepsze z po
wieści wiejskich Grygorowicza zostały napisane w  jego  wsi (nad Wołgą, 
w  gubernii symbirskiej), gdzie dotychczas przepędza większą część roku. 
Grygorowicz pisał jeszcze humorystyczne zarysy życia petersburgskiego. 
Grygorowicz je s t  jednym z najulubieńszych i najpopularniejszych współcze
snych pisarzy rossyjskich, a tę popularność, winien szczególniej utworom 
swoim z  iycia włościan. Zbiór pism Grygorowicza ukazał się r. 1859 w  6-eiu 
tomach, w  Petersburgu, pod ty tu łem : Foioieści i opowiadania. —  GrygOFO- 
WiCZ (W ik to r) ,  współczesny filolog słowiański, brat rodzony powieściopisa- 
rza Dymitra Grygorowicza; po ukończeniu nauk w  jednym z wyższych za 
kładów w  cesarstwie, podróżował przez lat kilka po krajach słowiańskich; 
następnie objął w  uniwersytecie kazańskim katedrę języka i literatury ludów 
słowiańskich. Liczne a sumienne prace je g o  nad wyjaśnieniem starożytnych 
pomników słowiańskich (głównie głagolickieh), zjednały mu zaszczytne imię 
pomiędzy szczupłą garstką uczonych rossyjskich, specyjainie filologii słowiań
skiej oddanych. W y d a ł:  H ist. litera tu ry  ludów  sloioianskich, Kazań, 1842 r.
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Podróż po krajach słow iańskich  w  T n rcy i europejskiej{ Kazań, 1846; Z biór  
artykułóni p iśm ienn ic tw a  słowiańskiego dotyczących, Kazań, 1853. Z  roz
praw jego naukowych, po czasopismach porozrzucanych, na szczególną 
wzmiankę zas ługu ją :  P oszuk iw an ia  w zględem  apostołów słow iańskich w  kra 
jach T u rcy i europejskiej dokonane (J)z. m in . ośw., t. L II I ) ;  O sta ro iy tn e m  
piśm ienn ic tw ie  S łow ian  (tamże, tom L X X III) ;  O piśm ie głagolickiem  (W ia d .  
ak. n a u k ,  I, 1852), i wiele innych. J. Sa...

G rygoryj, prezbyter bołgarski, przełożył z greckiego dla Symeona,jcari» 
bułgarskiego (między r. 888 a 927) krótką H isto ry ję  św iecką i kościelną, 
w  której częśc traktująca o zburzeniu Troi, je s t  miejscami o wielo zupełniej
szą czy obszerniejszą tylko, aniżeli doszły nas oryginał grecki. A d . 1%.\

GrygOW iCZ (Karol), zmarły 25 Listopada 1855 r. w  K aliszu , ,w  w ie
ku lat 73, lekarz ,  odbywał kampaniję Napoleońską przez lat kilkanaście, był 
w  Hiszpanii. Był szefem biura lekarskiego w  kommissyi wojny za cesarza 
AIexandra. W  Pińczowie mieszkał lat 10, odwiedzał stale Busk przez lat 
kilkanaście, i wydał Opis wód m ineralnych w  B u sk u ,  1849 r., nakoniec był 
współpracownikiem Tygodnika lekarskiego-, dwie bijografije jego  są w  Ga
zecie w a rszaw skie j, 1856 r. Nr. 12 i 67. E.

G r y k a  (P o lygonnm  fa g o p y ru m  L.), jest to roślina gospodarska, powsze
chnie po gruntach jjjonny ch lub suchych piasczystych siewana, a prócz tego 
i dziko po polach trafiająca się. ‘ N a  Rusi i w  niektórych częściach Polski, 
roślinę tę zowią H reczką  lub B eczką , w  Stryjkowskim zaś stoi nawet w  je 
dnym miejscu Grecichn. Od hreczki poszła pospolita nazwa mniejszego go
spodarza hreczkosiej,  dla czego Zaborowski powiada: „Biada! kiedy to czło
wiek na kawałku roli musi być hroczkosiejem.” Gryka nie znaczy to samo 
co ta tarka (ob), bo chociaż są to dwie rośliny bardzo do siebie podobne 
i w jednym celu po naszych gospodarstwach up raw iane ,  stanowią jednak  
dwa odrębne botaniczne gatunki rodzaju rdestn (P o tygonum  L.). Gryka 
w  układzie roślin przyrodzonych należy do rodziny rdostowatych ([Polygo-  
neae  Juss.), u L inneusza zaś mieści się w  gromadzie 8-pręcikowej, rzędzie 
3-słupkowym. Odznacza się łodygą galęzistą, purpurowm-czerwoną i liśćmi 
3-kątno-okrąg'ławemi, sercowato-strzałkowatemi, dolnemi ogonkami opatrzo- 
nemi, górnemi zaś bezogonkowemi; kwiatami białemi albo różowemi (u  ta
tarki są zielonawe); ziarnami zaś brunatnem i, kończystemi, 3-kątnemi, 
o krawędziach gładkich, całkowitych (u  tatarki ząbkowane czyli w yg inane ) .  
Prawdopodobnie gryka pochodzi z Tataryi, a do Europy przybyła dopiero 
w  XVI wieku. U nas od bardzo dawnych czasów uprawiana, chociaż 
Syrenijusz na str. 1004  mówiąc o tatarce albo pogance, powiada: „ N a  ro
lach sprawionych jako inne zboże, ja rzyny  kaszyste rośnie w  cieplejszych 
krainach; dwakroć moz* do roku być sianą, to je s t  na  wiosnę zaraz i po żni
wach.” Grykę siać można po każdem innem zbożu, na gruntach szczególniej 
piasczystych ciepłych, ale za to nie masz żadnej innej rośliny, któraby mniej 
od gruntu  wymagając, tyle jej urodzaj od stanu powietrza zależał. Udaje 
się przeto tylko w latach ciepłych i suchych, a sprzęt je j na  siedmiu latach, 
najczęściej jeden  tylko dobry urodzaj,  trzy mierne i trzy chybione daje. 
Siewają grykę także jedynie na nawóz zielony i wyniszczenie chwastów, 
lub na paszę, gdzie w  tych trzech wymienionych celach, raczej tatarki jak  
gryki używają. Ponieważ gryka szybko swój peryjod wzrostu i dojrzenia 
odpywa, w  cieplejszych zatem lub południowych stronach Europy i naszego 
kraju, siewaią ją  dopiero po żniwie zboża, zkąd plon podwójny z  jednej i tej

54#
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samej roli. Użycie ziarna gryczanego ogranicza się po większej części do 
t a s z y ,  która je s t  wyborną i smaczną; ale roDią także i mąkę gryczaną, z któ
rej w  niektórych miejscach Polski pieką placki, zwane hreczaniki. K aszę 
robią g rubą i drobną. P ierw szą  zowią tatarczaną albo hreczaną, druga zaś, 
szczególniej w  Krakowie, uchodzi pod nazw ą częstochowskiej, kiedy znów 
n a  Mazowszu nazyw a się krakowską lub radomską. O pożyteczności sło
my gryczanej różne są dziś zdania, ale w  ogóle dla bydła dobrą jes t 
p aszą ,  kiedy przeciwnie owcom szkodzi i n igdy im się nie daje. Gdzie dużo 
gryki dzikiej po łąkach lub po polach uprawianej,  tam pszczoły dużo miodu 
dają, przeto i z tego w zg lędu  o gryce zapominać nie należy. W reszc ie  na 
lekarstwo jeszcze  dziś miejscami przepisują mąkę tatarczaną (F a r in a  Fayu- 
p y r i ), jako lek zew nętrzn ie  odmiękczający. F. Be.

G ryleW O , jezioro w  w. księstwie poznańskiem, zachodniej części powia
tu  wągrow ieckiego znajdujące się.

B ryll (z Gryllowa Ja n ) ,  poeta religijny czeski, urodzony w  Rakowniku, 
W Czechach, 1531 r .Rajca miejski tamże. W y s ła n y  w  r. 1577 do cesarza 
i króla Rudolfa I I  względem potwierdzenia przywileju miasta, otrzymał go
dność szlachecką. Mąż pobożny, sprawiedliwość miłujący. Zmarł 1600 r. 
Oprócz różnych utworów wierszem, napisał Chronologiczny przegląd w y
padków  historycznych  (1588  r .)  i dwa inne dzieła treści religijnej.— G ryll 
(z  Gryllowa Maciej), syn poprzedniego, ur. 1551 r. Od r. 1570 bakalaureat 
uniw ersyte tu  pragskiego, w  r. 1572 inspektor szkół w  Lounach, w  1576 r. 
w  Taborze. W  tymże roku otrzymał stopień magistra, następnie katedrę 
nauczycielską na uniwersytecie w  Pradze. Z łożywszy  urząd proboszcza 
w  kollegijum karolińskiem (1579 r . ) ,  udał się za granicę na dalsze studyja 
naukowe, które głównie odbywał w  Genewie i Bazylei. Po powrocie do 
kraju  1581 r. obrany został dziekanem fakultetu filozoficznego; w  r. 1582 
złożył profesurę i przeniósł się do Z a tca ,  gdzie otrzymał prawo mieszczań
skie i został pisarzem miejskim. Zmarł tamże 1611 r. Napisał: O kometach, 
% w yszczególn ien iem  gazie  i  których la t się u k a za ły , (Praga,  1578 roku).

A d . N.
G ry lle w ic z  (Franciszek Ignacy),  kaznodzieja polski, pleban w  Opaleni

cy. Są w  druku jego  kazania, p. t.: Glos łabędzi um ierającego na  k r zy żu  
C hrystu sa , siedm ią ka za ń  postnych ogłoszony, Poznań, 1695, w  1-ce.

GrymOSZ (Marcin Teofil), teolog polski ze zgromadzenia Jezuitów, ży
ją cy  w  końcu X V II i pierwszej poło wie X V III  wieku, w  klasztorach: w  K ra
kowie, Lublinie, Kaliszu i Oliwie. Jest autorem licznych dzieł duchownych, 
w  swoim czasie szacowanych i po wielekroć razy przedrukowanych. Pisał 
po łacinie i po polsku. Z tych znane są następne- Sacrum  otii religiosioris 
tr id u a m , Lublin, 1697, w  1 2 -c e ;  Sacrum  asceticarum  cogitationum  octi- 
d u u m , tamże, 1702, w  12-ce .  Po polsku zaś: S zczere , samego P a n a  Boga 
w  św ięte j p u s ty n i szu ka n ie , albo kilkoro kollekcyj, na dziesięć dni rozłożone, 
w  Kaliszu, 1688, 2 tomy, w  1 2 -ce ;  drugie wydanie tamże, 1689; trzecie 
w  Oliwie, tegoż roku. M odlitw a P ańska  albo pacierz od C hrystusa  P ana  
u fo rm o w a n y , w  Krakowie, 1686 r., w  12-ce; A nielskie pozdrow ienie albo 
2/drowaś M aryja , w  Lublinie, 1698, w  8-ce; drugie wydanie tamże, 1700 r. 
W esołe dobrej śm ierci czekanie, albo m elodyja  duchow na , Kraków, 1687 ro
ku, w  12 -ce

GryniOW Ski (Golat), sekretarz poselstwa polskiego w  Moskwie, w  ro
ku 1598 Donosił królowi o wszystkióm, co się w  Moskwie po śmierci cara
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Fedora Iwanowicza działo, a pomiędzy innemi przesłał dlań w  przekładzie 
łacińskim ciekawą mowę, jaką  mi ł Grzegorz Godunow w  dumie (radz ie )  
państwa, przeciw obraniu na tron krewnego swego Borysa Godunowa, oraz 
mowę mian i w  tymże czasie przez okołniczego Kleszniewa, na obronę Bo
rysa, sw ego protektora. Mowy te od roku dopiero 1825 (w  którym je  
w W arszaw ie  znaleziono), stały się znane;  w  tymże roku ukazał się p rze 
kład rossyjski w  A rch iw um  póJnocnem  T. Bułharyna (XV III ,  1— 51). W i a -  
rogodność ich potrzebuje poparcia, gdyż współczesne latopisie nic o tem nie 
wspominają. Karamzyn nie mówi także, ażeby Grzegorz Godunow opierać 
się miał wyniesieniu na tron Borysa; niektóre jednakże  latopisie ( j a k n p . Ł a -  
tuchina, Kniga Stiepienna i Latopisie o powstaniach) utrzymują, że  Borys 
rozkazał otruć Grzegorza Godunowa (r. 1598). J. Sa..

GrynaUS (Aloizy), współczesny literat węgierski,  urodzony w  Hradku, 
w  liptawskim komitacie w  r. 1804 ; początkowe szkoły odbył w  Ungvar, filo
zofii słuchał w Szatmar, a teologii w  Wiedniu, guzie i stopień doktora otrzy
mał. Od r. 1833— 1837 był professorem w  szkole średniej w  Ungvar, a filo
zofii i teologii w  Szatmar do r. 1842, przytem proboszczem w  Ronaszeku 
i starszym dziekanem do r. 1850 w  Bereg. Obecnie je s t  professorem teolo
gii uniwersytetu w Peszcie. Jest on autorem wielu dzieł i rozpraw  literac
kich, poetycznych, pedagogicznych i teologicznych, w  języku  w ęgierskim. 
7j  tych, jego  liryczne poezyje umieszczało czasopismo M inerw a  (1826  r . ) ,  
rozprawy pedagogiczne w  Y A m niku  naukow ym  (T u d . G yn item en y )  
i w  W ieńcu (K o s z o m ) ,  dogmatyczne i polemiczne w  L istach  z  sza tm a rsk ie
go kom itatu (S za tm a r  m eyyci leoelek) i w Syonilg. Osobno zaś  wydał dużo 
dziet węgierskich teologicznych, książek do nabożeństwa, żywotów świętych, 
kazań, wypisów szkolnych, abecadlników i książęk dla dzieci, z których w ie
le kilkakrotnie już  były przedrukowywane. Mianowicie cenione są kazania 
świąteczne (U nne jń  ey yh a z i beszedek ket ko tetben), w  2-ch tomach, Peszt, 
1850 r.; Pedagogika, tamże, 1853; M aja biblija z  obrazkam i (K epes kis bi
blia), tamże, 1853; H isto ry ja  kościelna (K er . K a th . ey yh a z i tortenelem ), 
w  4-oh tomach, tamże, 1853 r.; Teoloyija pastoralna, w  3-ch tomach, tam
że, 1854 r. i w. i.

Grynszpan, nazwisko żywcem wzięte z  niemieckiego (G ru n sp a n ),  w ła
ściwie po polsku zieleń miedziana, po łacinie Aeruyo , je s t  to octan miedzi 
zasadowy. Na targu bywa dwojaka zieleń, jedna  niebieskawa, druga zaś  
czysto zielona. P ierwsza z nich otrzymuje się, wystawiając stare blacny 
i inne przedmioty miedziane, zużyte, na działanie zakisłych wytłoczyn od 
wina, pod wpływem powietrza. Druga zaś powstaje przez zwilżanie bla
chy miedzianej octem, dopuszczając przytem działanie na nią powietrza. 
Obadwa te rodzaje zieleni miedzianej przedstawiają mieszaninę różnych 
związków kw asu  octanego, z tlenkiem i tlennikiem miedzi, w  stosunku ro
zmaitym. W oda acz nie rozpuszcza jej, to jednak ro z k ła d a ją  w  części. A le  
kw as octowy, tudzież kwas chlorowodorny rozcieńczony, rozpuszczają zw y 
czajną, ale dobrą, czystą zieleń miedzianą prawie zupełnie. N iegdyśużyw ali  
je j  lekarze dosyć często, jako środka wytrawiającego, nieco ściągającego 
tkanki, a więc zmniejszającego chorobowo zwiększone wydzielanie jakiejś  
cieczy, np. śluzu, ropy i t. p. W  szczególności opatrywano zadawnione 
wrzody, tak zwane maścią egipską czyli octomiodem miedzianym ( u n g u e n -  
tu m  aegyp tium , albo O xym el aerug in is) ,  który robiono w arząc  zieleń mie
dzianą w  occie, z dodatkiem miodu. Woskolec zaś zielony czyli miedziany
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(C era tum  riride  albo C. a eru g in is), przykładano dawniej na nagniotki, ze by 
j e  zgubić, aż dopóki się nie przekonano, i e  ten środek niewiele pomaga.

B r. F. Sfe.
Gryphius (A ndrze j) ,  właściwie G rcif, urodzony 1616 r. w  W ielkiej 

Głogowie w  Szląsku; ukończywszy szkoły w  Gdańsku, powrócił w  strony 
rodzinne. F a lcg ra f  cesarski Je rzy  Schonborn, w  którego domu przyjął obo
wiązki nauczycielskie, uw ieńczył go w  1637 r. na poetę i nadał mu szla
chectwo, z którego jednak  korzystać nie chciał. Po śmierci swego orędo
wnika,  dla śmiało objawionych zdań zmuszony opuścić swój kraj, przebywał 
od 1638 r. dziewięć lat w e  Włoszech, w  Hollandyi i Francyi; po powrocie 
został w  1650 r. syndykiem księstwa głogowskiego. [Tmarł 1664 r. Jako 
liryka charakteryzował go szczególny pociąg do melancholii, uwydatniony 
zwłaszcza w  jego  sonetach i Kirchhofsgedanken\ natomiast z dowcipem kar
cił w ady  swego w ieku w  epigrammatach. W  odach kościelnych panuje 
szczytna powaga. Najw iększą jednak zasługę zjednał sobie Gryphius na 
polu dramatycznem; rzec nawet można, że on, wykształcony przez Hans 
Sachsa dramat ludowy, usunął na bok i pierwszy w  Niemczech dał początek 
dramatowi klassycznemu. Jego  tragedyje: L eo A rm in is  (1646); K alharina  
von Georgien  (1647);  Cardenio a n d  Celinde (1650); P ap in ia n u s  (1659); 
C arom s S tu a r tu s  (1663),  odznaczają się ży w ą  fantazyją i pierwiastkiem 
prawdziwie tragicznym. Z  komedyj jego najlepszemi są: Peter S t/uenz  
i B a s  cerhiillte G espensl. Porównaj dzieła: Klopp’a, A ndreas G ryphius ais 
B ra m a lika r  (Osnabnik , 1851), i IIermann’a :  tIber A ndreas G ryphius
(L ipsk ,  1851).

Gryppa (choroba). Nazwisko to nadaje się pewnemu rodzajowi zajęcia 
katarowego oskrzeli, zmodyfikowanego szczególnym wpływem epidemicz
nym. Włosi nazyw ają  tę chorobę lnfluen% a, co maluje bardzo jej charakter 
epidemiczny; Francuzi przyjęli to nazw anie. Józef  F rank  powiada, że na
zw anie  gryppa, pochodzi od w yrazu polskiego chrypka, nie zaś od francuz
kiego: grece, la grice, jak  to Grant utrzymuje (ob, Praw . nieci. u n . pr. part. 
pr., vol. 1, pag. 60).  Lud prosty w  Litwie nazywa ją  gryps. Gryppa jest 
to zajęcie katarowe nosa, paszczy, krtani, gardzielą i oskrzeli, z darciem 
i łamaniem kości; okazywać się zwykła epidemicznie w e wszystkich porach 
roku  i w e  w-szystkich klimatach, podczas każdego ciepłostanu i w-e wszyst
kich możliwych warunkach atmosferycznych, najbardziej zaś na wuosnę 
i w  jesieni.  Ukazanie się g ryppy, bywa niekiedy przepowiednią nadejścia 
innych gwałtowniejszych jeszcze chorób epidemicznych , np. cholery. 
W  ogólności gryppa występuje daleko gwałtowniej, aniżeli zwyczajne zapa
lenie oskrzeli (bronchilis^). Znużenie tu bywa nadzwyczaj wńelkie, silny 
ból głowy, głos chrapliwy, katar dokuczliwy i aifekcyja oskrzeli bolesna, 
kaszel uporczywy, powracający napadami, z początku suchy, następnie mo
k ry ,  z odohodem plwocin szlamistych. Gorączka różna podług wypadków, 
przedstawia niekiedy przyrost wieczorowy, dla tego noce niespokojne są 
i  przykre. Czasem dołączają się i trw ają jednocześnie symptomata nieżyto
w e  przewodu pokarmowego. W  przeciągu dni kilku, ośmiu do dziesięciu, 
symptomata zazwyczaj zwalniają i chory wyzdrart ia. Ukończenie choroby 
prawie zaw sze  pomyślne, w yjąw szy  u osób wiekowych, lub osłabionych po- 
przedniemi chorobami chronicznemi. Gryppa może zrobić pogorszenie cho
rób piersiowych u osób poprzednio je  cierpiących. Jako leczenie zaleca się 
spokojność, dyjeta, napoje chłodzące, klejkowate, słodkie; moczenie nóg
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drażniące, oraz leki odurzające ('narcotica) ,  w  celu uśmierzenia boleści 
i sprowadzenia tyle pożądanego spokoju. Nakoniec podług wskazania, ucie
kać się można do czyszczących i wymiotnych. Najlepiej tu skutkują saletra 
i winian potażu wymiotny, w  rozdrobnionych działkach. Puszczanie krwi 
zwykle byw a niepotrzebne, pzasami nawet szkodliwe. Dr. J . K .

G ry S Z fO rt, rodzaj gry  w  warcaby. W espazyjan  Kochowski nazywa tę 
grę zawiłą.

UrySZkabllda, wieś ry|jjlowa w  gubernii augustowskiej, powiecie ma- 
ryjampolskim, od Maryjampola mil 4 odległa, nad strużką Rogupis zwaną 
położona. W  miejscu tem, lasera zarośniętem, była niegdyś malutka kapli
czka, obok budy przez niejakiego Gryszkę czyli Hryszkę pustelnika zamie
szkałej,  od którego nazw a te j osady pochouzi. Po wytrzebieniu  puszczy, 
osiedleniu się wsi i za pomnożeniem ludności, księża Karmelici z  miasta 
W ładysławowa o 2 mile ztąd położonego, wystawili większą kaplicę i zbu
dowawszy większy klasztorek, osadzili w nim kilku kapłanów swojego zgro
madzenia. Przed końcem dopiero zeszłego wieku, stanął w  Gryszkabudzie 
piękny i obszerny teraźniejszy kościół parailjalny z drzewa, w  kształcie ro
tundy, który w  r. 1801 przez Michała Karpowicza, biskupa wigierskiego, 
natenczas tego miejsca pasterza, pod tytułem Przemienienia Pańskiego zo
stał poświęconym. Swiątynin ta, która pod wielu względami je s t  osobliwo
ścią w  naszym kraju, wzniesioną była z wyłącznej oflary i pracy tylko 
kmiotków rolnych, mieszkańców ofefjicy: korzystając z  zamieszek w  kraju, 
zakupili oni znaczną część lasu, po wycięciu którego, osiedlającej się w  tem 
miejscu wsi, na wieczną pamiątkę nadali nazwisko B a zn ic zy  Gire, co tłóma- 
cząc z  litewskiego na język  polski, oznacza puszczę, w  której brano drzewo 
na kościół. Przysposobiwszy potrzebne materyjały, bez poprzednich anszla-  
.gów i planów, za pomocą tylko domowych cieśli, którzy praktycznie nauczyli 
się budownictwa przy rozmaitych zakładach, przez podskarbiego Tyzenhauza 
w  Litwie zaprowadzonych, własnemi rękoma i osobistem mienieni, dokonali 
tak niepospolitego dzieła. Najstarszy z kościelnego bractwa gospodarz, na
zwiskiem Buragos, wspierany radą miejscowych zakonników, kierował fa
bryką, rozdzielał między parafijan robotę i zbierał składkę w  gotowiżnie na 
opędzenie kosztów. Podziwienia jest godną rzeczą, że chociaż przy fćm 
przedsięwzięciu nie było uczonego i biegłego w sztuce przewodnika, o n i-  
czem jednak nie przepomniano, cokolwiek może posłużyć do wygody i p rzy
zwoitości domu Bożego. Z ew nętrzna postać kościoła, oznacza szlachetną 
prostotę, wewnątrz cztery murowane filary zdobią i razem utrzymują pułap, 
na którym spoczywa bardzo sztuczne wiązanie dachu; sześć kolumn odzie- 
lają wielki i dwa poboczne ołtarze od całości kościoła, a nad niemi w  około 
gmachu wznosi się galeryja; ambona w  najdogodniejszera miejscu ustawio
na, organ wdzięcznego głosu, ściany pokryte obrazami dosyć dobrego pę
dzla, z  wyobrażeniami męki Pańskiej, czyli tak zwanych stacyj. Zakrysty ja 
z  dwoma zachowaniami, zamożną jest w srebra, piękne apaiaty i ma wszel
kie sprzęty należące do religijnych obrzędów. Cmentarz kwadratowy, wśród 
którego stoi kościół, otoczony je s t  wziosłemi drzewami i obwiedziony od 
drogi publicznej murem z bramą, od trzech zaś innych stron ogrodzony po- 
rządnemi sztachetami. W  jednym z czterech rogów  cmentarza stoi trzypię
trowa dzwonnica, w  której zawieszone cztery dzwony, jak  rzadko się zdarza 
harmonijny głos wydają. Takim je s t  obecny kościół parafijalny w  Gryszka- 

budzio, obok którego stoi wygodna plebanija, na pomieszczenie czterech k a -
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planów, jak  równie inne budynki gospodarskie, co wszystko w ystawione 
zostało w  r. 1810, po spaleniu się byłego klasztorka księży Karmelitów. 
Obecnie wieś ta ma domów mieszkalnych 38, ludności zaś ogólnej 124 głów. 
Lasy  okoliczne otrzymały nazwę leśnictwa od tej wsi.  F. M. S.

G ryszaina, stepowa rzeka, około 1 mil długości; wypływa z okręgu 
choperskiego, w  ziemi wojska dońskiego i wpada do rzeki Buzułuku. W  le -  
c i e  miejscami w ysycha i  w  ogólności niezdatny je s t  do żeglugi,  ani też do 
spławu drzewa. N a prawym je j brzegu leżą. 3 wsie, lewy zaś brzeg nieza- 
ludniony. J. Sa...

Grywda, rzeka, bierze początek w  powiecie słuckim, w  gubernii miń
skiej; płynie 9 mil przeszło po łąkach bagnistych i wpada w  pobliżu mia
steczka Bytenia, do rzeki Szczary. Głębokość jej dość znaczna, szerokości 
ma od 1 do 8 sążni; spławiają nią niekiedy drzewo budowlane. J. Sa...

G ryzące zw ierzę ta  (R ongeurs, Rodentia'). Rzęd ssących Cuviera, od
powiadający rzędowi Linneusza G lires, z tą tylko różnicą, że naturałista 
szwedzki obejmował w  nim prócz wszystkich zw ierząt obecnie pozostałych, 
rodzaj P eta u ris ta  przy polatuchach, przeniesiony następnie do rzędu worko
watych, i rodzaj Styraw , pomieszczony przez (luviera w  rzędzie gruboskór
nych. Zw ierzę ta  te, na miejscu zębów przednich, mają w każdej szczęce 
po dwa wielkie zęby, odrębnej zupełnie budowy, oddzielone od trzonowych 
znacznym próżnym odstępem. Zęby te właściwym sobie sposobem czyn
ność odbywają, to jes t skrobiąc niemi jednostajnie, mogą najtwardsze poko
nyw ać przedmioty; stosownie też do tego przeznaczenia są one opatrzone 
emaliją z przedniej tylko strony, przez większe więc ścieranie się tylnego 
ich brzegu, dłutkowato są zawsze zaostrzone. Przy kształcie zaś pryzma
tycznym, rosną nieustannie od dołu, w  miarę zużywania się u wierzchu; 
przez to też, jeżeli który z zębów zostanie wyłamany, przeciwległy mu wy
rasta  do znacznej długości, zachowując zaw sze właściwą krzywiznę. Szczę
ka dolna, skutkiem połączenia za pomocą podłużnego wyrostka ( condylns) ,  
odbywa ruch heblujący poziomy od tyłu ku przodowi i przeciwnie; stoso
w nie  więc do tego, zęby trzonowe mają korony szerokie i płaskie, z poprze- 
cznemi emaliowemi wypukłościami. Mające te wypukłości ułożone na pła
skiej koronie w  prosto poprzeczne linije, są wyłącznie roślinożerne; te ktr ■ 
rych wypukłości są podzielone na tępe guziki,  są  wszystkożerne, mała zaś 
liczba opatrzonych kolczastemi wypukłościami, rzuca się chętniej na inne 
zwierzątka i tym sposobem zbliża się do drapieżnych. U pierwszych zęby 
trzonowe ciągle się ścierają, przeto też nieustannie odrastając, nie mają 
wcale korzeni, albo też w  późnej dopiero starości ich nabywają; przeciwnie 
u  dw eh drugich, zęby te ścieraniu nie podlegają, bardzo prędko przestają 
rosnąć i posiadają korzenie. W  ogóle budowa tych zwierząt jes t  silniejsza, 
w  tylnej części ciała z dłuższemi nogami od przednich, chód więc ich jest 
głównie skaczący; niektóre przedstawiają w  tym względzie wielkie podo
bieństwo do kangurów. Wnętrzności mają bardzo długie; żołądek pojedyn
czy lub mało po-dzielony, kiszkę ślepą często obszerniejszą od samego żołąd
ka. Mózg ich jest słabo rozwinięty, z tego więc powodu mało okazują 
zmyślności, lecz za to niektóre z nich obdarzone są zadziwiającym instynk
tem. W szystkie  oczy mają na boki skierowane. Rzęd ten obfitujący w  ga
tunki form bardzo różnorodnych, rozmaitych obyczajów i sposobu życia, jest 
przytem jednem z najnaturalniejszych wielkich skupień gromady ssących; 
po  większej części składają go drobne zwierzątka, największe z nich zale-
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dwie owcy w yrów nyw a. Przodowe zęby zwierząt gryzących, brano ciągle 
za właściwe przednie fd e n te s  primores sen  rn r is ir i)  i uważano te zwierzęta 
za pozbawione kłów, w  miejscu których znajduje się znaczny próżny odstęp 
do zębów trzonowych. Lecz GeoiTroy St. Hilaire zupełnie inaczej pojmuje 
zębostan tych zwierząt,  uważając właśnie przodowe ich zęby za kły, posu- 
nione do samego przodu szczęki i obok zestawione, a same zwierzęta po
zbawione właśnie właściwych zębów przednich. Wychodził z następują
cych zasad: że zęby te pozornie tylko zdają się wyrastać z kości m iędzy- 
szczękowych, przez ktorc tylko przechodzą, a rzeczywiście z kości szczęko
wej wyrasta ją  i głęboko w niej mają swoje nasady. Powtóre, z pomiędzy 
zębów dubeltowych zajęczych, przodowe większe przedstawiają takie samo 
osadzenie, jak  u innych gryzący .1, lecz tylne po za pierwszemi ustawione, 
wyrastają właśnie z kości międzyszczękowej, są właśeiwemi zębami prze-  
dniemi, przeto też te zw ierzęta uważać można za mające zębostan zupełny, 
chociaż odmiennie ustawiony. Tym sposobem znakomity ten zoolog, upa
trywał podobieństwo systematu zębowego zwierząt gryzących z ow adożer-  
nemi, wcielanemi zwykle do rzędu drapieżnych, lecz kt„re rzeczywiście 
w ed ług  takiego pojmowania, powinnyby stanowić oddzielne przechodnie 
skupienie, więcej do gryzących zbliżone, tak obyczajowo, jako też wielkient 
podobieństwem ogólnej budowy, a szczególniej w  skutku uwaz mia ich przo
dowych zębów za kły, podobnie jak  u gryzących posunione naprzód i po
zbawione zębów przednich właściwych. Cuvier rzęd gryzących podzielił 
n a d w a g łó .v n e  działy, mieszcząc w  jednym rodzaje opatrzone zupełnemi 
obojczykami, w drugim nie mające ich wcale, lub niezupełne. Nie wszyscy 
jednak następcy trzymają się (ego ściśle w ustawieniu familij. Bonaparte 
dzieli na 6 nas tępujących: 1) C hirom ydidae , 2)  Canidae, 3 )  Leporidae , 4) 
H ysiricidae, 5) M uridae , 6)  Castoridae. Giebel przyjmuje w  swojem dzie
le daleko więcej famili,, inaczej je  ustawia i grupuje: 1) Lepnrini, 2)  Capi- 
n i, 3) H ystrices , 4 )  M wriform es, 5) Chinehillidae, 6)  Spa lac in i, 7 )  S fiiu -  
rospalacini, 8 )  M urin i, 9) M erionides, 10) Dipodidae, 11) A rric td in i, 12) 
Castorini, 13) M yn.cini, 14 )  Sciurin i, i  .>) C hirom yini. Brandt zaś dzieli 
j e  na 4 następujące plemiona, opierając się głównie na budowie czaszki: 
1) Ił 'iewiorknwale, za jamą oczną wyrostek kości czołowej oddzielający tęr 
jamę ed jamy skroniowej; otwór przedjarzmowy bardzo mały, łuszczką ko
ścianą zasloniony (bobaki, susły, wiewiórki). 2) M yszow ate, jama oczna 
bez wyrostka oddzielającego ją  od jamy skroniowej, otwór przedjarzmowy 
wielki,  niezasłoniony (koszatki, bobry, skoczki, szynszylle, myszy, polniki, 
ślepce). 3) K apylkow ale, bez wyrostków nadocznych, otwory przedjarzmo- 
w e wielkie, otwory zazębne długie, podniebienie ko^biane szczupłe, palce 
często w  liczbie zmniejszonej ( jezozwierze, morswinki, aguty).  4 )  'Aają- 
cowa/e, nad jam ą oczną wyrostek dwurożny, nie oddzielający jej od jamy 
skroniowej, część policzkowa szczęki górnej sitkowato podziurawiona, otwo
ry  zazębne tak wielkie i długie, iż podniebienie kostne zaledwie jak  wązki 
poprzeczny mostek w iąże szeregi zębów trzonowych; zęby przednie zdwo
jone (zające, piszczuchy). 117. T.

G ryzelda (G rise ld is), biedna wieśniaczka, potem margrabina di Salu-  
zzo, wystawiona przez okrutnego męża na najdotkliwsze próby, jakiemi drę
czyć można serce kobiety, matki i żony, je s t  o ile nam się zdaje postać zm y
ślona przez Boccacia, który opowiadaniem je j przygód, zamyka ostatni dzień 
B ekam erontt Ustęp ten napisany przez Boccacia po włosku i odczytany
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przez niego Petraree , w zruszy ł słuchacza aż do łez. Petrarka przełożył 
go na  język  łaciński,  a ztąd dostał się do całej Europy. W  lat dwadzieścia 
po śmierci Boccacia, to je s t  w  r. 1395, napisano pierwszy dramat na tem tle 
osnuty, odtąd, aż do naszych czasów Gryzelda dostarczała ciągle wątku do 
różnych komedyj, tragedyj i dramatów, z których jeden  przedstawionym 
był naw et niezbyt dawno na ącenie warszawskiej.

G ry Z O tk i .  Za czasów regeneyi i za panowania Ludw ika XVI było zwy
czajem na dworze francuzkim, iż każdy prawie z dworzan, margrabiów 
i książąt miał ulubienicę, którą wielkim otaczał zbytkiem. Dla zachowania 
jednak  pewnych w zg lgd iw  przyzwoitości, służba tych dam nie nosiła her
bów i wystawnej liberyi,  lecz szarą odzież ( f f i is ) ,  a złośliwi Paryżanie 
zwali te damy G risette (szaraezki).  Później ze zmianą obyczajów, nazwa 
pozostała, lecz przeniosła się w  niższe sfery niewieściego społeczeństwa, 
żyjącego pracą rąk, lecz palącego zarazem ofiary miłoąci. Grj 'zctka dzisiej
sza  nie je s t  to już  kochanka książąt i margrabiów, je s t  to skromna towarzy
szka studentów uniwersytetu, nie jeździ karetą, czasami tylko pozwala sobie 
na  omnibus; nie nosi piór i aksamitów, lecz wdzięczne czepeczki i perkaliki, 
dba głównie o staranny bucik, lubi teatr, spacery w  okolice zamiejskie i t. p. 
Najczęściej po licznych przygodach miłosnych, gryze tka  oddaje rękę praco
witemu wyrobnikowi, rzemieślnikowi i staje się w zorow ą małżonką i matką.

Jryzonów kanton, po niemiecku G raubundten  albo G raubundcn, po ro-  
mańsku RepubUca G risona, największy kanton szwajcarski, zajmuje 140 mil 
kwadratowych powierzchni; graniczy na południe z Lombardyją, na  wschód 
z Tyrolem, na północ z Voralbergiem i z kantonami szwajcarskierai St. Gall 
i Glaris, na zachód z  kantonami Uri i Tessin. Ludność wynosi przeszło
90,000 głów, w  tej liczbie 39,000 katolików, reszta protestan'ów. 36,000 
mówi językiem niemieckim, 12,000 włoskim, reszta dyjalektem romańskim, 
N ajw iększa częśf  mieszkańców pochodzi od starożytnhch Retów. Grunt 
kantonu najeżony górami, tworzącemi już  to pojedyncze gruppy, już  daleko 
biegnące łańcuchy i pasma, pomiędzy któremi znajdują się wązkie doliny. 
N iektóre szczyty, mianowicie w  paśmie Bermina, dochodzą 12,300 stóp w y 
sokości. Klimat nader niejednostajny, w  pewnych miejscowościach górzy
stych zima trw a ośm miesięcy, tuż obok, w  dolinach panuje najtiiękniejsza 
w łoska temperatura. Z gór w ypływają liczne rzeki i strumienie: ku półno
cy bieży llen ,  na zachód lnu, na południe Rham, Posuavino, Maira, Moesa, 
z  tych czterech pierwsza wpada do Adygi, dwie następne do Addy, a osta
tnia do Ticino. Nie ma tu wielkich jezior, lecz w  górach i dolinach znajdu
j e  się niezliczona ilość małych jeziorek  i lodowisk. Gały kanton obłituje 
w  zdroje mineralne, z których ważniejsze są: Fideris, Saint-Moritz, Tarasp, 
Jenatz , Alvenen, Rhotenbrunn, Tusis.  Góry dostarczają pięknego marmuru 
białego, czerwonego, czarnego, cenfkowanego; wybornej gliny, kredy, tor
fu, żelaza, pyrylu siarkowego, ołowiu i miedzi. N iegdyś w  Bermina i in
nych szczytach dobywano nawet srebro. Od pzasu do czasu napotyka się 
w  górach pepity złote, częściej jednak w  piasku rzek, mianowicie w  ltenie . 
Królestwo roślinne wydaje jęczmień, żyto, owies, kukurydzę, proso, kartofle, 
len, konopie; w dolinach znajduje się mnóstwo drzew owocowych, w  Bre- 
gell,  kw itną naw et drzewa figowe. W ino  dochodzi w  dolinach niższego 
R enu , w  Misoccio i Brusio. Niegdyś kanton obfitował aż do zbytku w  bo
gate lasy, mianowicie sosnowe, lecz skutkiem niedbalstwa i niebaczności, 
dziś lasy niezmiernie upadły. W  szczytach gur gn ieżdżą  się orły i sępy;
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myśliwy napotyka niedźwiedzie i bardzo rzadko wilki. Giemzy ( cham ois)  
znajdują się w  oblitości, lecz kozły skalne ([bouguettn)  w  zupełności prawie 
wyginęły Jeziora obfitują w  ryby, mianowicie w węgorze. Chów bydła, 
wyrób masła i sera, zajmuje całą prawie ludność wiejską; przemysł miejski 
niezbyt je s t  rozwinięty. Kanton Gryzonow składa się z pięciu głównych 
dolin. Dolina z tej strony Renu [C iteriora) zawiera: dolinę Schams, v j a -  
Mala i Domleschgerthal. T a  ostatnia dolinka najumiarkowańsza z całego 
kantonu, zajmuje dwadzieścia dwie wioski, cała ludność mówi tu narzeczem 
romańskim. Dolina Schams ('ł’1/2 mili Q )  liczy dziesięć prześlicznych w io
sek. Pomiędzy doliną -Schams i lasem Reńskim, znajduje się wspaniała Via 
Mala, idąca od II'uscis do Zillis, na przestrzeni trzech mil, szeroka na 5 łok
ci, biegnąca ciągie nad przepaścią głęboką na 600 do 800 stóp. W  głębi 
huczy i pieni się Ren, z drugiej strony wznoszą się niebotyczne góry, po
kryte świerkowym lasem. W  wioseczce Ronzella, lezącej u wnijścia do te
go wąwozu, słońce nie ukazuje się przez sześć miesięcy. Dwie nadzw y
czaj trudne drogi prowadziły niegdyś do W łoch przez Spliigen i B ernhar-  
din. P ierw szą zajęli w  r. 1800 Francuzi pod dowództwem Macdonalda, po 
drugiej przerżnęła się na trzy lata przedtem (1797)  dywizyja generała L e -  
courbe. Dziś wielki gościniec wiodący z Coire i Reichenau do Spliigen 
przez Domleschgerthal,  rozdziela się na dwa nowe gościńce, pierwszy zbu
dowany w  r. 1820 prowadzi od Spliigen przez Cardinelles i dolinę ś. Jakó
ba do Chiavenny; drugi zbudowany w  r. 1824 bieży przez Bernhardin i do
linę Misoccio do Bellinzona. D ruga dolina po za reńska ( A n te rio ra ), roz
ciąga się od zachodnich granic kantonu i góry ś. Gotarda do Coire i L ucien-  
steig (wąwóz ś. Łucyi). Starożytne opactwo Benedyktynów w  Disentis,  
miasteczko Tussis, miasto Hanz, i stolica całego kantonu Coire, zasługują na 
uw agę  podróżnika. Trzecia dolina zwie się Engandiną (ob.). Czwar
tą tworzy Alhnla, v typły\\ająca z góry Septirre i wpadający do Renu pod 
Tussis. Piąta zw ana Prettigau, z głównem miasteczkiem Meyenfeldt (1,300 
mieszkańców), w  sąsiedztwie którego znajduje się ufortyfikowany w ąw óz 
Luciensteig, prowadzący do księstwa Lichtenstein. Dolina (a leży u półno
cnych granic kantonu i dotyka Voralbergu. W  ogóle kanton Gryzonów 
zaw iera około 150 dolin, mniejszych i większych, rozdzielonych częstokroć 
nieprzebytemi górami i wąwozami. Położenie to oddziałało koniecznie na 
byt polityczny kantonu. Organizacyja gmin jest (u całkiem niezależna, każ
da dolina stanowi samoistną prawie rzeczpospolitę, władza centralna je s t  
prawie żadna; dopiero w  ostatnich czasach kanton Gryzonów z własnego po
pędu, czynnicjszy przyjął udział w  ogólnych spraw ach zw iązku. W ielo li-  
czne dowody potwierdzają mniemanie, że pierwiastkow a ludność górnej R e
ty ki, należała do plemienia Etrusków. Dziś jeszcze istniejące gruzy staro
żytnego zamku llhaezin, leżącego na brzegach Renu, po nad Coire, przypo
minają nazwę Ketyki. Po długijch, zaciętych i uporczywych bojach, Rzy
mianie zdołali WTeszcie posiąść ten kraj nieprzystępny, i założonym tam 
przez zwycięzców osadom i stanowiskom wojskowym, przypisać należy li
czne nazwy włoskie, dotąd w  używ aniu  będące. Frankowie, zwycięzcy 
Ostrogotów, nie wielką przywiązywali wartość do tych prowincyj, później 
jednak  Germanowie podstępnym, a właściwym sobie obyczajem, zaczęli się 
tu  zwolna kolonizować, wynaradawiając daw ną ludność. Traktat w V er-  
dun zawrarty 843 r., wcielił kraj Gryzonów do Niemiec. W  miarę upadania 
Władzy monarchicznej, tworzyły się niezależne magnateryje świeckie, nie



licząc duchownych, na czele ktnrego stało biskupstwo Coire i opactwo Di- 
sentis. Nadużycia panów, prawo mocniejszego posunięte do ostatecznego 
swego wyrażenia, obudziło wreszcie w  mieszkańcach dolin uśpione poczu
cie wolności. Tworzyły  się związki ku  wspólnej obronie i pomocy, słabsi 
panowie chętnie do nich przystawali. Tym sposobem 1424 r. podpisano 
w  Trans,  warunki ligi wyższej czyli Gryzów, z której utworzył się nastę
pnie skonfederowany kraj Gryzonćw, W  roku następnym widzimy ligę 
Coire, albo kadejską, czyli Domu Bożego (C asa  D eij;  w  r. 1435 ligę dzie
sięciu praw. W  r. 14 7 1  wszystkie trzy zlały się w  jeden  związek. Boha
terskie  męztwo, okazane przez związkowych w  czasie wojny szwabskiej 
(1 4 9 9  r .), zjednało im powagę i wziętość u innych kantonów, które tem 
chętniej przystawały do zjednoczenia. Już  w  r. 1512 związkowi podbili na 
książętach medyjolańskich Valfelinę, Chiavennę i Bormio, które dopiero 
w  r. 1797 przez Bonapartego Włochom powrócone zostały. Zdobycz ta 
(1512  r .),  zapewniająca pewne korzyści handlowe i przemysłowe, wywołała  
zarazem spory i niezgody pomiędzy trzema wyżej wspommonemi ligami. 
Nieporozumienia trwały jeszcze w pierwszej połowie XVII wieku, gdy woj
ska  austryjackie i hiszpańskie w targnęły  do kraju, niszcząc wszystko ogniem 
i mieczem. W  r. 1798 rząd francuzki uchwalił wcielenie kraju Gryzonów 
do rzeczypospolitej helweckiej.  Postanowienie to znalazło ze strony mie
szkańców opór i niezadowolenie. Przywykli do niepodległości i samorządu, 
upatrywali w  tem pogwałcenie sw ych  praw i odwiecznej niezależności; 
z czasem jednak, gdy  weszli w  ściślejsze z  sąsiadami stosunki, gdy uczuli 
się silniejszymi, z chęcią zgodzili się na ostateczne i bezwarunkowe włącze
nie kraju  do federacyi, pod nazw ą kantonu Gryzonów, piętnastego z porząd
ku. Nastąpiło to w  r. 1803. Po upadku Napoleona (1814  r.) , kanton 
uchwalił dla siebie konstytueyję polityczną wewnętrzną, przyjętą ostatecznie 
w  r. 1820. Główniejsze jej zasady są: trzy dawne ligi, stanowią t r z y j u -  
rysdykcyje najwyższe, z poddziałami stosownie do potrzeb miejscowych, na 
ju rysdykcyje  niższe. W ładza w ykonawcza należy do rad gminnych, które 
na  wspólnem zebraniu  i w ostatniej już  instancyi, wyrokują w  kwestyjach 
p raw a  cywilnego, roztrząsają traktaty polityczne, przedstawiane przez radę 
wielką, wrzeszcie uchwalają podatki. JRaua wielka składa się z sześćdzie
sięciu członków, wybieranych przez obywateli kantonu. Kommissyja zło
żona z dziewięciu członków (po trzech z każdej ligi), przygotowuje projekta 
do praw, poddać się mających uznaniu i rozbiorowi wielkiej rady. Ju rys
dykcyje mianują i wybierają urzędników administracyjnych, policyjnych, sę
dziów gminnych i t. p. T rybunał kantonalny je s t  najwyższą władzą sądo
wą, od jego  wyroków nie ma juz  odwołania. Widzimy ztąd, że kraj Gryzo- 
nkw, chociaż wcielony do związku szwajcarskiego, stanowi jednak całość 
oddzielną, w łaściw ą jes t  krajem w  kraju. W  r. 1850 konstytucyja ta ule
g ła  pewnym, lecz małoznaczącym zmianom. Kanton dzieli się na czterna
ście obwodów, te znowu dzielą się na okręgi. Komitet edukacyjny, złożo
ny w  połowie z katolików, w  połowie z protestantów, kieruje wychowaniem 
publicznem. W  każdej gminie musi być szkółka elementarna. W ydatki 
kantonu budżetem przewidziane, wynoszą 1,600,000 złp. Kanton wysyła 
czterech deputatów do rady związkowej.

G ryża, ob. Soryo.
G rzanki, odkrawki z  chleba lub bułki, suszone przy ogniu. Dawni Po

lacy  używali takich grzanek maczanych w  oliwie. Za czasów Władysława
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IV, przy obieilzie nie pito innego trunku jak  tylko piwo w  ogromnych szkla
nicach, kładąc w  nie grzanki chleba polane oliwą.

Grzbiet (po łacinie D orsum ). Największa liczba zwierząt symetrycznie 
zbudowanych i znaczna część zwierząt pozornie nieforemnych, a w rzeczy sa
mej symetrycznych, porusza się po powierzchn ziem' w  postawie poziomej, lub 
<lo poziomu pochylonej tak, że jedna  część powierzchni ciała zwrocona je s t  ku 
te jże  powierzchni, przeciwległa zaś ku niebu; ztąd też w  ciele zwierzęeem 
odróżniamy dwie okolice, pierwszą nazywamy brzuszną, drugą grzbietową. 
Grzbietem więc, albo powierzchnią grzbie tową ciała, jes t  okolica górna; tyl
n a  łub pośrednia między temi, stosownie do tego, czyli zw ierzę porusza się 
poziomo (zwierzęta czworonożne), pionowo (człowiek), lub też zachowując 
położenie nachylone (małpy). Okolica przeto grzbietowa, rozciąga się od 
jednego do drugiego końca zwierzęcia, t. j. od końca nosa, do końca ogona. 
Można więc powiedzieć grzbiet nosa, grzbiet albo szczyt głowy, grzbiet szyi 
czyli kark, grzbie t w ścisłem znaczeniu wyrazu, grzbiet lędźwi, grzbiet 
miednicy czyli krzyż i grzbiet ogona. —  Grzbiet w ornitologii opisowej zna
czy część ciała wierzchnią, zawartą między spodem karku i kuprem, zakry 
tą  pospolicie przy złożonych skrzydłach piórami łopatkowemi i barkówkami. 
W y ra z  grzbiet bywa używ any w  rozmaiłem także znaczeniu, jak  grzbiet 
gór oznacza liniję przechodzącą przez najwyższe punkta pasma gór; grzbiet 
książki i t. p.

Grzbiet ród U * i p a ) .  ltodzaj z gromady zwierząt ziemnowodnych czy
li skrzeków (A m p h ib ia ) ,  z rzędu bezogoniastych (B a tra ch ia  a n u ra ) ,  które 
żabami w najobszerniejszem znaczeniu nazwać można. W  tćm rozumieniu 
pod nazwą żab te tylko z pomiędzy skrzeków są objęte, które po ukończeniu 
przemian traćą skrzela i ogon i są zawsze 4-ro  nożne; ciało mają krótkie, 
mniej więcej pekate, pokryte skórą nagą, miękką, zwilżoną szluzem wydzie
lanym z osobnych gruczołków szluzowych, częstokroć poskupianych i przez 
to widocznie na zew nątrz tworzących wyniosłości, zwane pospolicie bro
dawkami skórnemi i gruczołami zausznerai,  nanożnemi i t. p. Do rzędu te
go należą więc ząbki, żaby, ropuchy i grzbietorod i zarazem są typami ty -  
luż familij; z tych ostatnia więcej się różni od innych, niż pierwsze między 
sobą; tam bowiem małe w  ukształceniu nóg, zakończeniu palcy i uzębieniu 
różnice, są podstawą podziału, grzbietoród zaś wielą anatomicznemi właści
wościami, jak  niemniej ciekawą historyją przeobrażeń, od wszystkich zna
cznie się różni. Najważniejszą z tych je s t  odmienne urządzenie języka: 
u wszystkich żab bywa on mięsisty, przyrosły w  przodzie, w  tylnym końcu 
mniej lub więcel wolny i ruchomy; grzbietoród ma język  niewykształcony 
i niewidoczny; ta ważna cecha nadała nazwę bezjęzycznych ( Afflossa) ,  pod 
którą w  systematyce oznaczają małą tę z dwóch tylko rodzajów złożoną fa
milij ę (afrykańskiego napafstkowca, U actylethra , i amerykańskiego g rzb ie -  
toroda, P ip a ).  Cechy rodzajowe grzbietoroda są: g łowa stosunkowo mała, 
płaska, w  okryciu trójkątna; pysk zeszczuplony, prawie ostrokończysty ( u in 
nych żab bywa mniej więcej zaokrąglony, szeroki); szczęki i podniebienie bez
zębne (jak u ropuch); oczy stosunKowo bardzo małe; błona bębenkowa od ze
wnątrz  niewidoczna; guzów zausznych nie ma; nogi przednie słabe, jak  u in
nych żab 4-ro palczaste, o palcach wolnych, bardzo szczupłych, na  koń
cach na 4 - ry  ząbki gwiazdkowato rozszczepanych; tylne niezbyt długie lecz 
silne, 5-cio  palczaste, o palcach całkowicie błoną pławną spiętych. Ogo.ny 
kształt j a k  u ropuch, mniej jednak pękaty a  bardziej przypłaszczony. W i e l -
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kość okazała. Jedyny gatunek do tego rodzaju należący grzbietoród s u ry -  
namski (P ip a  arnericana  v. dorsigera j, ży je w  południowej Ameryce, mia
nowicie w  Gujanie i części Brazylii, dorasta ogromnej wielkości, 8-miu 
a  nawet 10-ciu  cali długości samego ciała. W  obyczajach nie różni się od 
innych żab, lecz w  sposobie rozmażania, w  przemianach, przedstawia w ażne  
szczególności.  Grzbietoród nie zostawia jak  inne żaby jaj zapłodnionych 
w  wodzie, lecz z pomocą samca składa je  na grzbiecie, przylegają one mo
cno do skóry, ją trzą  ją  i wywołują obfite szluzone wydzielenie, zasklepiające 
każde jajko w  osobnej komórce; w  miarę brzęknienia ja jka, powiększa*,się 
komórka, zagłębiając się w  miazgę skóry, która zostaje przez to podołkowa- 
ną, na podobieństwo plastru wosku pszczolego. W  zasklepionych tych ko
mórkach ja ja  nietylko się wylęgają , lecz wylęgłe poczwarki pozostają w  nich 
zamknięte a  ̂ do zupełnego przebycia przemian, poczem rozdzierają zaskle
piającą błonkę i zupełnie już  podobne do rodziców, wydobywają się na wol
ność. Przez cały czas tej skórnej ciąży, samica pozostaje w wodzie, dopie
ro w  porze wychodzenia młodych udaje się na ląd. Szczegóły tyczące się 
budowy przyrządu słuchu i przyrządu głosowego u samców, należą do 
szczegółowej anatomii, tu dosyć nadmienić, że samce są mocnym głosem 
obdarzone. A .  W.

Grzebiące (G a llm ae  Linn., R asoros Illig., P uloeratrices  Pall.). Rzęd 
gromady ptaków-, mający za cechy: dziób krótki, wypukły, o szczęce sklepi-  
stej, od żuchwy dłuższej; nozdrza łuską sklepistą przymknięte, lub pierzem 
kutnerowatem pokryte; nogi cztero lub trój palcowe, z palcami w  nasadzie 
błoną opatrzonemi lub wolnemi, z pazurami tępo zaokrąglonemi, zaw sze  do 
p rzegubu przynajmniej upierzone; skrzydła wypukłe, krótkie i zaokrąglone, 
lub długie i szpiczaste, podobnie jak  u gołębi; ogon różnnkształtny o 12— 18 
sterówkach. Rzęd ten stanowiąay jedno z najnaturalniejszych skupień, skła
da się powiększej części z dosyć okazałych ptaków, mających ziemne oby
czaje i żywiących się głównie różnorodnemi ziarnami, niektóre jednak jada
j ą  różne owoce, a wszystkie prawie chciw e są także na owady. W szystk ie  
mają zwyczaj rozgrzebywania ziemi w  celu szukania żywności, a więcej 
je szcze  dla paprania się w  pyle ziemnym. Lot ich w  ogóle pracowity i krót
ki, niekiedy bardzo szybki; biegają doskonale. Powiększej części są wielo- 
żenne,  samice w ogóle znoszą znaczną ilość jaj, i najczęściej same wysia
dują i pielęgnują potomstwo, które natychmiast opuszcza gniazdo i biega 
gromadnie za matką. Amerykańskie tylko czubatki i czubacze (Penelope 
Merrem. i Cra x  Linn.) stanowią wyjątek, jako gnieżdżące się na gniazdach 
słanych po drzewach i niosące tylko po 2 lub 3 ja ja  odmiennej powierzcho
wności. Ptaki te przedstawiają jedyny  przykład w  gromadzie, szczególnie 
j e  cechujący, w  zmianach odzieży na pisklętach. W ylęga ją  się one z o tw ar-  
temi oczami, okryte bardzo zbitym puszkiem; po kilku dniach dostają na nim 
piórek przechodnich, przeszło o połowę mniejszych niż na rodzicach, lecz 
wystarczających do lotu. Podrastając, pióra te powolnie zrzucać zaczynają 
i dostają na ich miejsce nowych; tym więc sposobem nierównie jirędzej za
czynają latać od innych ptaków i w  czasie zmiany piór nie tracą tego przy
miotu W  organizacyi wewnętrznej przedstawiają wiele właściwości, 
a szczególniej w  budowie kanału pokarmowego, opatrzonego obszernym od- 
wilżaczem (ingluvies~) i bardzo muszkularnyin żołądkiem. Kość piersiowa 
(s te r n n m )  krótka, z  podwójnem głębokiem wycięciem od tyłu i z  grzebie
niem ukośnie z przodu uciętym. Samce często są duże, większe od samic,
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aw ubarw ien iu  zupełnie odmienne. Mięso ich i ja ja  wszędzie trzymają p ierw
szeństwo, z tego powodu ptaki grzebiące najwięcej zwróciły na siebie uw a
gę człowieka i najwięcej dostarczyły przyswojonych gatunków, a zapew ne 
i w  przyszłości jeszcze dostarczą. Rzęd ten pod względem liczby gatunków  
mniej je s t  obfity od brodzących lub pływających. Pod względem geogra
ficznego rozmieszczenia, przedstawia bardzo zajmujące właściwości; każda 
bowiem część 'świata ma wyłączne i właściwe sobie formy: A z y ja je s t  w  nie 
najbogatsza, posiada bowiem wyłącznie bażanty, kury, pawie, rogacze, 
wieloszpony, argusa i pustynika; A fryka perlice; Ameryka zupełnie od
mienne formy, to je s t  indyki, czubatki. czubacze, kusaki, pochwodzioby; 
Australija nogale ( M egapodius)  i modnykury (T a teya lliis). Jedna tylko 
Europa nie ma nic wyłącznego, lecz tylko gatunki ze skupień rozproszo
nych po innych częściach świata. Z  takich także skupień, zbyt odległe 
okolice zamieszkują odróżniające się formy, jak  np. z  familii kuropatw, E u 
ropę oddział właściwych kuropatw;oddział Orty.c  Amerykę; Megatoperdiw  naj
wyższe szczyty gór azyjatyckich. Familij kosmopolitycznych nie ma, a g a 
tunków wędrownych bardzo mała ilość W /. T.

Grzebień ( Crista carunculosa f. W  ornitologii opisowej znaczy w yro
stek skórny mięsisty kolorowy, na wierzchu głowy lub dzióbie prostopadłe 
stojący, np. u kury  domowej.

Grzebień. W yrazem  tym w  sztukach nazywają się wszelkie gatunki 
machin i narzędzi, przedstawiające sz e reg  zębów większej lub mniejszej dłu
gości, zaostrzonych i ustawionych w  linii prostej. Jednak pospolicie tak na
zywają narzędzia z drzewa, rogu, kości słoniowej, kości pospolitej, kauczu
ku wulkanizowanego i f. p., opatrzone zębami i służące do czesania włosów. 
Grzebieniarze wyrabiają także grzebienie rogowe, szyldkretowe, s łu 
żące kobietom do utrzymywania w  należytem położeniu włosów. Złotnicy, 
jubilerowie przygotowują grzebienie z  miedzi złoconej, ze stali, srebra i zło
ta, ozdobione dyjamentami, perłami i różnemi drogiemi kamieniami. Nako
niec z grafitu w yrabiają grzebienie, zw ane  ołowianemi, używane do farbo
w ania włosów. Postać grzebieni, gęstość i grubość ich zębów bywa roz
maita, co zależy od przeznaczenia.

G r z e b i e n i c e  ( Ctenophora), zw ierzęta  przejrzyste, mniej lub więcej sy
metryczne, pospolicie kształtu ja jow atego  lub ogórkowatego, czasami pła
skie i długie jak  taśma. N a samej osi ciała znajduje się pysk„ od którego 
idzie żołądek otwierający się do jam y ciała. Pysk pospolicie je s t  uzbrojony 
dwoma bardzo długiemi, kurczliwemi i rozgałęzionemi ramionami, które słu
żą  do chwytania zdobyczy. Na skórze grzebienie spostrzegamy linije po
dobne do żeber, na których są osadzone długie nieco sztywne włoski, uszy
kowane w  poprzeczne szeregi; za pomocą nich zw ierzęta bardzo zwinnie 
p ływ ają  naprzód i wtył.  Grzebienice są hermafrodytami; zaliczamy je  do 
wielkiego działu Coelenteratów, w  którym tworzą oddzielną klassę. Eschs-  
eholtz, S ys tem  der Acalephen, Berlin, 1829 r.; M ertens, U nlersuchungen  
iiber die be.roeartigen A calephen ( Mem.  de VAcadem ie de S t. P etersbourgf, 
1833 r.; Milne-Edwards, A nna les  des Sciences na turelles, serie II ,  t. XVI, 
1841 r. i serie IV, t. VII; Will, Horae Tergestinae , Lipsk, 1844  r,; Agassiz, 
M em oirs o f  the A m erican  A cadem y o f  a rls  and  Sciences, t. II ,  p. 2, 1850 r.

A . Wr-i.
Grzebieniec ( D iphylla  Spix.), rodzaj ssących skrzydlatych ( Chiropterą  

mający konchy uchowe w  kształcie półksiężyca, bez ogona i błony między-
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udowej; nos jak  w  rodzaju D esm odus. Jedyny znany gatunek D iphylla  
ecanda, żyje w  Brazylii. W l. T.

Grzebło, Zgrzebło, rodzaj grzebienia  z blachy żelaznej,  zębiastego, do 
czyszczenia szerści na  koniach.

GrzebÓłka, Grzebielucba, gatunek jaskółki ( U irundo riparia L inn .j ,  
ob. Jaskółka.

Grzebycznik (R h in a n th u s  m ajor  Ehrh .)  albo S z e lę in ik  (S zelą żek  
u Kluka), zw any także D zw oniec, jest  rośliną bardzo pospolitą po łąkach 
i polach wilgot.nawyoh całej Europy. Z przyczyny kwiatów a właściwie ko
rony paszczękowatej, której w arg a  górna jest chehniastą i dwóch par nieró
w nych pręcików, oraz owocu torebkowatego, 2-komorowe'go, ziele to należy 
do rodziny czyli skupienia roślin zwanych trędownikowatemif.Scro/ł/łwłarmeać; 
R. Br.), w  układzie zaś Linneuszowyra zalicza się do gromady dwusilnej 
(1 4 - te j ) ,  rzędu okryto nasiennego (2 -go ) .  Grzebyeznik poznać można: po 
korzeniu wrzecionowatym; łodydze czarno kresowanej, dosyć gałęzistej,  od 
1— .3 stóp dorastającej; liściach ciemno-zielonych, naprzeciwległych, siedzą
cych, podłużnie-lancetowatych, odlegle brzegiem piłkowanych, ku górze 
w przykwiatki biado-zielone przechodzących; wreszcie kwiatach żółtych, 
w  kłosy na wierzchołku rozgałęzień łodygi ułożonych. Po okwituieniu, to
rebki tej rośliny otoczone brzuchato wydętemi a sptaszczonemi kielichami, 
pełne są nasion, które za najmniejszem poruszeniem wiatru lub reki ludz
kiej wydają szelest,  i ztąd to zapewne Jundziłł Starszy szelężnikiem ją  prze
zwał. Szelężnik czyli grzebyeznik, w niektórych prowincyjach dawnej Pol
ski lud nazyw a chroszczem: a ponieważ przykwiatki jego blado-zielone, 
jajow afo-Iancetowate, po brzegach szczególniej ku podstawie są wcinano- 
piłkowane, wyglądają  przeto jak  kogucie grzebienie, zkąd znów u niektó
rych nazwa grzebycznika powstała, co i łacińska Linneuszowa H hinanthus  
Crista palli, równoczesna z R h in a n th u s  m ajor  E hrhard’a, to samo źródło po
siada. Grzebyeznik kwitnie po naszych łąkach i polach od Maja do Lipca, 
a szelęzić czyli szeleścić poczyna ju ż  w pierwszej połowie Sierpnia. Gdzie 
rośnie w większej ilości, należy do chwastów szkodliwych, wyczerpuje bo
wiem mocno ziemię, a tylko kwitnący daje dosyć dobre siano. Dojrzewając 
wcześniej od wszelkich zbóż, rozsiewa się mocno po polach i jes t  trudny 
do wyniszczenia. Nasiona jego  ze zbożem mielone, dają mąkę nieczystą, 
a następnie chleb czarny i słodkawy, ale nie szkodliwy. W  dawnych cza
sach używano ziela szelężnikowego czyli grzebycznikowego (herba  Cristae 
gaili), jako środka lekarskiego, słonawo-gorzkiego. Prócz tego lud nasz 
u żyw a niekiedy odwaru z nasion ku wytępieniu owadów, człowieka w  domu 
dręczących, chociaż w  składzie swym chemicznym nasiona te żadnych 
szczegt 'uych pierwiastków nie zawierają. W  naszym kraju  są jeszcze dwa 
inne gatunki grzebycznika, które dla tego zasługują  na uwagę, że ,!e są 
tak pospolitemi jak  dopiero co opisany, powtóre, że ich użyteczność i szko
dliwość taka sama co i poprzedniego. W łaściw ie grzebyeznik mniejszy 
( H h in a n th u s m inor  Ehrh .) ,  w e  wszystkich swoich częściach od opisanego 
mniejszy, o przykwiatkach zielonych lub brunatnych, a  kwiatach ciemno
żółtych, w  użyteczności i szkodliwości poprzedniemu podobny. Grzebyeznik 
zaś alpejski (R h in a n th u s  a lp in u s  Baumg.) po lasach tatrzańskich rosnący, 
tylko dla swej osobliwości i rzadkości w  Polsce, tu na wspomnienie zasłu
guje. F. Be.

Grzech, je s t  to przekroczenie przykazań Boskich, jest  to nieposmszeń-
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stwo prawu Boskiemu, obraza, zniewaga Pana Bogu, Nie zachowywać 
przykazań Boskich, je s t  to nie chcieć czynie tego, co Bóg nakazuje, lub po
zwalać sobie tego, co zakazuje; je s t  to mieć wolą przeciwną jego  woli; je s t  
to podnosić przeciw niemu chorągiew buntu i wypowiadać mu posłuszeń
stwo. W  Piśmie św iętem dawane je s t  nazwisko grzechu: 1 )  karze grzechu 
( L ecit., X X, 20); 2 )  pożądliwości, to je s t  skłonności do złego, z jaką  rodzi
my się; 3 )  ofiarom składanym za grzech [O zea sz, IV, 8 ) .  S ą  to tylko prze
nośnie; grzech, we właściwem i naturalnem znaczeniu, jes t  to zły czyn czło
w ieka; dobrowolne i rozmyślne nieposłuszeństwo prawu Boskiemu; myśl, 
słowo, uczynek, któremi gwałcimy święte jego  przykazania. „Nie masz 
grzechu, mówi ś. Augnstyn, bez przeniewierstwa; niemasz przeniew ier-  
stwa, gdyby nie istniało prawo; nie masz więc tam grzechu, gdzie nie masz 
praw a” (S erm . XA’F, in  P sal. i  18 ). Grzech z  opuszczenia zalicza się do 
rzędu grzechów z czynu, bo dobrowolne opuszczenie każe domyślać się za
wsze czynu przeciwnego temu, jaki wykonać powinniśmy byli. W yraz  
w ada  bywa niekiedy używ any zamiast grzechu , chociaż znaczenie nie je s t  
to samo. Grzech je s t  uczynkiem, wada jest nałogiem. Grzech je s t  złym 
uczynkiem, ale przechodnim; wada jest złą, nałogową własnością duszy. 
Grzech i wada mają wiele między sobą powinowactwa; mogą być nawzajem 
przyczyną jedno drugiego, ale nie są jedną  i tąż samą rzeczą. Grzech istnieć 
może bez wady, wada istnieć może bez grzechu. Nie ulega nałogowym 
wadom, kto popełnił błąd przemijający; ulegnie zaś gdy  popełniwszy wiele 
razy zły uczynek, nabiera chęci ustawicznego popełniania go na nowo. Ta
ka nałogowa skłonność stanowi wadę, która je s t  przeciwieństwem cnoty 
Rozróżnić należy w  grzechu dwie rzeczy: materyję i formę. Materyją grze
chu jest sam czyn grzechu, dobrowolnie i rozmyślnie popełniony przez czło
wieka. Formą grzechu, je s t  przeciwieństwo tegoż czynu prawu Bożemu. 
Grzech stanowią, w edług  teologów, materyja i forma grzechu; złość grzechu 
stanowi sama tylko jego  forma. A  zatem grzech i złość grzechu, me są j e 
dną i tąż samą rzeczą. Bóżnica między materyją a formą grzechu nie wpły
w a  bynajmniej na drugą różnicę między grzechem formalnym a matery* 
jalnym, tu bowiem zachodzi stosunek odwrotny. Grzech materyjalny, jes t  to 
mimowolne i niewystępne przekroczenie prawa Bożego; grzech zaś formal
ny  jest dobrowolnera i występnem przekroczeniem, Zkąd wynika, ze sam 
tylko grzech formalny je s t  prawdziwym grzechei*; g izecb zaś m atery jafiy  
nie je s t  grzechem właściwie tak nazwanym, ponieważ nie jest czynem do
browolnym i rozmyślnym, i człowiek zatem nie powinien być zań odpowie
dzialnym. Dwa są główne rodzaje grzechu: grzech pierw irodny i grzech 
uczynkowy. Od chwili kiedy pierwsi rodzice nasi, Adam i t w a ,  ?>rzez nie
posłuszeństwo rozKazowi Boskiemu, stra«>li łaskę Boga, stracili j ą  dla siebie 
i dla wszystkiego potomstwa swego, jest,  dla całego rodzaju udzkidg.o, 
który pospołu z owym pierwszym człowiekiem, od którego pochodź , jest  
jakby tylko jeden  człowiek, sprav>iedliwie przeklęty od Boga i obciążony 
całym gniewem, na  jak i zasłużył? zbrodnia pierwszego jego rodzica. To 
przekleństwo, pod brzmieniem którego zostajemy od samego początku; ten 
gniew, którego jesteśm y przedmiotem, jako potomkowie Adama; to skażenie, 
które dotyka duszę naszą '• samejże chwili jej połączenia się z ciałem n a -  
szem, i które wnosimy z  sobą przychodząc na świat,  oto co stanowi grzech 
pierworodny, grzech, którego istnienie uznał Król-Prorok, wołając: „ W  me-- 
prawościach jestem poczęty, a w  grzechach poczęła mie matka moja” (P sa im
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1, 50,7). Chrzest (ob.) gładzi grzech pierworodny. W olą pierw szego czło
w ieka, w  której nasza wola była zamknięta, dopuściliśmy się grzechu  pier
worodnego; skutkiem jego nieposłuszeństwa i rokoszu, dusza nasza, skoro 
połączyła się z naszem ciałem dla ożywienia go, skalaną została onym g rz e 
chem. Grzech uczynkowy, przeciwnie, je s t  ten, który popełniamy z  w ła 
snej n a sze j woli. Gdy przyszedłszy do lat rozumu, to jest, gdy jesteśmy 
w  stanie rozróżnić dobre od złego, to co jest pozwolonem od tego co jes t  
zakazanem, dajemy pierwszeństwo złemu przed dobrem, gdy zamiast wyko
nywać wolę Boga, czynimy to co nam on zabrania, popełniamy wówczas 
grzech, który nazywa się grzechem uczynkow ym . Dwa są rodzaje grze
chów uczynkowych: grzech śm ierte lny  i grzech pow szedni. Dusza, która 
dopuściła się piewszego, znajduje się w s ta n ie  śmierci, i niezdolną jest do 
wszelkiego uczynku, jednającego zasłngę; dusza, która dopuściła się tylko 
drugiego, podobna jest do człowieka, który nie będąc przy doDrem zdrowiu 
i nosząc w  sobie zaród choroby, zajmuje się atoli zwykłemi obowiązkami 
i nie przestaje być czynnym. Dwa warunki stanowią grzech śmiertelny: 
ważność przedmiotu czyli materyi i zupełna dobra wola albo przyzwolenie. 
Do grzechu śmiertelnego trzeba, iżby przedmiot grzechu, to co stanowi 
grzech, z czego składa się grzech, był rzeczą  ważną, znaczną, bądź z na
tury swojej,  bądź z wagi, jaką  przywiązuje do niej prawodawca, nakazując 
lub zakazując jakiego czynu, pod winą grzechu śmiertelnego. I  tak, 
kto kłamie dla śmiechu, g rzeszy, ponieważ prawo Boskie zabrania obra
żać prawdy; ale, że kłamstwo dla śmiechu, nie jes t ciężkim grzechem, 
człowiek ten nie g rzeszy śmiertelnie. Jeżeli z a ś ,  przeciwnie, kłamie, 
ażeby wyrządzić krzywdę znaczną bliźniemu, na jego  majątku lub dobrej 
s ławie, ponieważ przedmiot kłamstwa jest w ażnym , grzech jego bę
dzie śmiertelnym. Drugim warunkiem grzechu śmiertelnego jest  zu
pełna dobra wola albo przyzwolenie, to jest, że trzeba skłonić się wy
konać zły uczynek, z zupełnym rozmysłem, z całkowitą i bezwarunkową 
wolą. Naprzykład, szarpie kto dobre imię bliźniego; spostrzega się w  tem, 
zastanawia się nad krzywdą, jaką mu wyrządza, a jednak  nie p rzes ta je : jest 
w  tem zupełne przyzwolenie, przyzwolenie bezwarunkowe. Ilekroć te dwa 
warunki kojarzą się z sobą, grzech je s t  śmiertelnym; jeżeli jednego z dv óch 
braknie, grzech je s t  tylko powszednim. Grzech może być śmiertelnym albo 
z natury swojej,  albo z przygody. Jes t  nim * n a tu ry  sw ojej, jeżeli sam 
w  sobie posiada dostateczny materyjał do grzechu śmiertelnego, jak  naprzy
kład : niesprawiedliwość, oszustwo, nieczystość. Jest śmiertelnym z  p r z y -  
!/ody, gdy staje się śmiertelny^ z pobudki swojej lub innej okoliczności 
śmiertelnie złej. Tukiem będzie rlamstwo żartobliwe, uczynione z bardzo 
złych pobudek; takiem będzie dwuznaczne słowo, wyrzeczone z pewnością, 
iż  ztąd wyniknie wielkie zgorszenie, albo wielka szkoda dla bliźniego. Po 
między grzechami śmiertelnemi z natury swojej, są takie, które nie przypu
szczają nigdy lekkości przedmiotu czyli uateryi,  jako to: bluźnierstwo, here- 
zyja, i w edług największej liczby teologów, nieczystość. Ale nie masz 
żadnego, któryby nie mógł stać się g rzechen powszednim, dla braku rozmy
słu i zupełnego przyzwolenia czyli dobrej woli Grzech śmiertelny wyciska 
na  duszy piętno albo plamę, skazę; zadaje śmi*rć duszy, przyprawiając ją 
o stratę łaski poświęcającej,  to jes t  miłości, która czyniła j ą  piękną i niepo
kalaną w  oczach S tw órcy ; pozbawia ją  przyjaźni Boga, który widząc już  
w  niej tylko przedmiot obrzydzenia i wstrętu, oddala się od niej. Grzech
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śmiertelny pozbawić zatem duszę tego, co było jej życiem, i zadaje je j  cios 
śmiertelny, wznosząc pomiędzy nią a Bogiem nienawistną rozłąkę. Każdy 
przeto g rzeszn ik  jest mężobójcą, i zabija nie człowieka obcego, nie wroga, 
ale siebie samego, a zapija obrazą Pana Boga. Grzech śmiertelny pogrąża 
duszę w  stan karogodnego występku i naraża tego, który go popełnia, na 
śmierć wieczną, to jest na piekło (ob.), na kary, które nigdy nie mają końca, 
co teologowie nazywają długiem winy albo oskarżeniem na karę rea tu s  
poenae. Ze grzech śmiertelny zasługuje na karę wieczną, uczą nas tego 
ks ięg i święte jak najwyraźniej: „ I  pójdą ci (źli) na mękę wieczną,u a spra
wiedliwi do żywota wiecznego,” mówi Jezus Chrystus (ś. Mat. 25, 4 6 )  
„Potępieni, powiedziano w  księdze Objawień ś. Jana czyli Apokalipsie (20 ,10) 
będą męczeni we dnie i w  nocy na wieki w ieków” . „Uciekaj przed grzechy 
woła mędrzec Pański ( E k k l. 21, 2), jako przed wężem. Zęby lwie, zębj 
ich, zabijające dusze człowiecze. Wielki grzech je s t  jako miecz z  obu 
stron siekący, ranie jego  nie masz uleczenia.” Nie tylko grzech śmiertelny 
zadaje śmierć duszy, i dla tego nazywają go śmiertelnym ; lecz ogołaca j ą  
jeszcze ze wszystkich zasług przeszłych. Stawi człowieka w zupełnej nie
możności uczynienia czegokolwiek bądź, coby zjednało mu zasługę przed 
Bogiem, dopóki nie wróci znowu do łaski jego. Grzech powszedni, jest to 
nieposłuszeństwo prawu Boskiemu, vv rzeczach mniejszej wagi lub bez zu
pełnego przyzwolenia, chociaż w  rzeczy ważniejszej. Jeżeli  przedmiot 
grzechu jes t  lekki, małej wagi, naprzykład, gdy kto ukradnie trzy lub pięć 
groszy osobie bogatej: grzech taki, chociaż uczyniony z zupełnym rozmy
słem i dostateczną rozwagą, iż można było wiedzieć co się czyni, jes t  tylko 
powszednim. Toż samo ma miejsąe, jeżeli t ło  gwałci prawo Boskie bez 
przyzwolenia zupełnego, chociaż przedmiot sam z siebie je s t  ważnym. N a
przykład, gdy zezwala na zły uczynek dziecię, które nie przyszło jeszcze do 
ła t rozumu; człowiek na pół nieprzytomny na umyśle, lub na pół senny; lub 
kto bez własnej mocy, był tak mocno zmięszany, albo tak bardzo zajęty 
inną rzeczą, że nie widział dostatecznie tego co czynił. Tem bardziej grzech 
jes. powszednim tylko, gdy przedmiot jes t  małej wagi, i gdy nie masz zupeł
nego przyzwolenia woli. Grzech powszedni tak się nazywa, że go Bóg 
łacno przebacza na tym świecie, ze względu na ułomność ludzką i łatwość 
powszednią, z jaką go popełniamy, i że  nie karze go mękami wiecznemi na 
tamtym świecie. Grzech powszedni usposabia nas wszelako do grzechu 
śmiertelnego. Kto n iem a wstrętu do grzechu powszedniego, bliskim je s t  sw e
go upadku. Grzech powszedni naraża nas na karę doczesną, przynajmniej 
w  sobie samej tylko doczesną, te jest ,  trwa dłużej lub k róce j ; ale zawrsze 
ma koniec. Karę tę znosić musimy tu na  ziemi, wykonywając ćwiczenia po
kuty, lub znosić ją  po śmierci, w  czyścu (ob.). Grzech uczynkowy popełnia 
się p iędorako: myślą, pożądaniem, mową, uczynkiem i opuszczeniem. Grze
szyć myślą, jestto zaprzątać dobrowolnie i z  upodobaniem umysł swój złemi 
rzeczami, nie mając wszelako chęci do ich wykonania. Grzeszyć pożądaniem, 
jest to mieć wolę rozmyślną do popełnienia rzeczy przeciwnej prawu Boskie
mu. Grzeszyć mow'ą, je s t  to mówić to, czego mówić nie powinniśmy, jak na
przykład, gdy mówimy przeciw' prawdzie, przeciwko miłości it. d. Grzeszyć 
uczynkiem, jest to czynić rzecz zakazaną prawem Boskiem lub prawem 
kośrielnem, naprzykład, uderzyć bliźniego, przyswoić jego własność: je s t  to 
zgrzeszyć uczynkiem. Grzeszyć opuszczeniem, je s t  to nie czynić tego co 
nakazuje prawo Boskie lub kościelne. I  tak, gdy nie dajemy jałmużny, cho*
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ciaż możność nam p o z w a la ; gdy nie spowiadamy się i nie kommunikujemy 
n a  W ielkanoc; gdy nie pościmy w  czasie wielkiego postu, lubo nic nam 
praw nie  do tego nie przeszkadza; gdy  cale lata przepędzamy nie przystępu
ją c  do trybunału pokuty, i t. p.: to wszystko jes t  grzechem z opuszczenia. 
Czynić rzecz jaką ,  którą uważamy za zakazaną, a ona zakazaną nie jest,  
j e s t  grzechem, ponieważ przed obliczem Boga mamy ohęć grzeszenia; na-  
przykład, je ść  zmięsem w dniu ,  k tóryuw ażam y za postny, chociaż wtedy nie 
ma potrzebypościć. Podobnież, opuścić rzecz jaką, którą uważamy za powin
ność, a ona powinnością nie je s t ;  naprzykład nie iść na mszę dnia, który 
uw ażam y za święto uroczyste obowiązujące, chociaż rzeczywiście jes t to 
tylko święto zwyczajne, z nabożeństwa. W  jednym i drugim przypadku, 
popełniamy grzech, obrażamy Boga, ki „ry widzi serca nasze, i wie co 
się w  nich dzieje najskrytszego i najtajeinniejszego. W e d łu g  te jże za 
sady, dopuścić się grzechu powszedniego, który uważamy za śmiertelny, jes t  
to zg rzeszyć śmiertelnie. Grzechy różnią się jedne od drugich, albo rodza
jem, który nie zawsze jes t  jednosta jny, co nazywają rozróżnieniem rodzajo- 
W em ; albo liczbą, gdy są jednakiego, tegoż samego rodzaju, co nazywają 
rozróżnieniem liczebnem. Rodzajowe rozróżnienie grzechów, ma swoje 
źródło w  rozmaitych rodzajach ich sprzeciwieństwa prawu czyli zakonowi; 
gdy  się sprzeciwiają różnym cnotom lub różnym powinnościom jednej cnoty, 
lub  tejże samej cnocie sposobem przeciwnym, lub wreszcie tejże samej cno
cie sposobem odmiennym, chociaż nieprzeciwnym. Naprzykład, grzechy 
przeciw  wierze, nadziei i miłości są różnorodne, ponieważ te trzy cnoty, któ
rym są one przeciwne, róźBią się jedna od drugiej; krzywoprzysięztwo, 
bluźnierstwo, zabobon, są grzechami różnego rodzaju, chociaż powstają 
przeciw  jednej cnocie, którą je s t  cnota religii, ponieważ sprzeciwiają się 
różnym powinnościom tej cnoty. Marnotrawstwo i łakomstwo są grzechami 
różnorodnemi, ponieważ sprzeciwiają się, w  przeciwnym kierunku; szczo
drobliwości, naprzykład, sprzeciw ia się marnotrawstwo zbytkiem, a łakom
stwo brakiem. W reszcie kradzież, łupieztwo, obmowa i zabójstwo, są g rze
chami różnorodnemi, ponieważ sprzeciw iają  się miłości i sprawiedliwości 
sposobem różnym i odmiennym, chociaż nie w  przeciwnym sobie kierunku. 
L iczebne rozróżnienie grzechów, ma swoje źródło w  wielości czynów woli 
n a  jeden  przedmiot, i w  rozmaitości przedmiotów, na które działa jeden  czyn. 
Naprzykład, kto grzeszy  przeciw wierze, miłości i sprawiedliwości, oczywi
ście popełnia trzy grzechy. Tyle  je s t  grzechów', ile czynów woli, ilekroć 
miedzy temi czynami zachodzi przerwa moralna, która nie pozwala uważać 
ich za  jeden i tenże sam czyn. T a  przerwa moralna jest wówczas, gdy po 
pierwszym czynie, zmienia się wola przez żal, lub przez czyn przeciwny 
I  tak, kto uniósłszy się gniewem przeciw bliźniemu, żałuje tego lub nabiera 
przyjaźni ku  niemu, a potem wpada znowu w  gniew  przeciw tejże osobie, 
popełnia wówczas dwa grzechy przeciw miłości. Takąż przerwę moralną 
Stanowi sen i roztargnienie, skoro sen i roztargnienia trw ają  przez czas nie
co d łuższy; zkąd wynika, źe kto unosił się pychą, a potćm zajął się myślami 
o innych rzeczach, które rozproszyły jego pychę, popełnia nowy grzech, j e 
żeli po takiej przerwie, znowu da się powodować pysze, ponieważ przerwa, 
roztargnienie innemi myślami to sprawia, że czyn wewnętrzny ustaje zupeł
nie , i żadnego nie ma związku z czynem następującym. Czyny woli, dążące 
do jakiego czynu zewnętrznego, przerywają się wtedy dopiero, gdy ustają 
same w  sobie i w  działaniu, do którego dążą. Któś naprzykład, zamierza
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sobie popełnić zabójstwo w miejscu oddalonem; wychodzi, aby wykonać 
swój zamiar, a w  drodze pije, zajada, spi, myśli o wielu innych rzeczach, z ły  
atoli jego zamiar trw a podczas całej jego podróży, i jeże li  go dokona, popeł
ni tylko je d e n  grzech mężobójstwa, tem cięższy wszakże, bo często pona
wiał wolę popełnienia go. Jeden i tenże sam czyn zaw iera  w  sobie tyle 
grzechów', ile jes t  złych przedmiotów, gdy te przemioty 'są  moralnie różne, 
i każdy z nich składa całość zupełną; naprzykład, kto od razu zadeje śmierć 
dwudziestu osobom, popełnia dwadzieścia zabójs tw ; kto za  jednym razem 
kradnie dwadzieścia złotych dwudziestu różnym osobom, popełnia dwadzie
ścia grzechów kradzieży. P rzyczyną tego jest,  że w  jednym i drugim przy
padku, gwałci się prawo dwudziestu osób. Są grzechy, uważane za począ
tek i źródło wielu innych grzechów; nazywają je  głóum em i, od w yrazu  
głowa, co oznacza początek, pierwiastek, źródło, p ierwszą myśl (po łacinie 
peccata capila lia , także od wyrazu caput, g łow a) .  Siedm je s t  grzechów 
głównych, a mianowicie: pycha, łakomstwo, nieczystość, zazdrość, obżarstwo, 
gniew i lenistwo, Wszystkie grzechy główne są śmiertelne, z natury  swo
jej ; ale mogą być tylko po&szedniemi, z powodu lekkości czyli małej w agi 
przedmiotu, lub dla braku przyzwolenia. Naprzykład, pić w  czasie uczty 
z przyjaciółmi więcej niżeli potrzeba, jest tylko grzechem powszednim, 
chociaż obżarstwo, zna tu ry  swojej, jes t  grzechem śmiertelnym; zaniedbywa
nie swych powinności przez kilka minut, jes t  tylko grzechem powszednim, 
chociaż lenistwo, z natury swojej,  jes t  grzechem śmiertelnym i t. d. Oprócz 
siedmiu grzechów głównych, wielka jest liczba innych, które są śm ierłelne- 
mi, z natury swojej,-jako to: świętokradztwo, krzywoprzysięztwo, b luźnier-  
stwo, obmowa, potwarz i t. d.; w ogólności je s t  grzech śmiertelny, ilekroć 
gwałcimy przykazanie Boskie lub kościelne, w rzeezy ważnej i z zupełnem 
przyzwoleniem. O każdym z siedmiu grzechów głównych, powiemy pod 
właściwem jego nazwiskiem. Są jeszcze grzechy wynikające z niewiadomości, 
grzechy ze słabości i grzechy ze złości. Grzechy wynikająee z niewiado
mości, są te, które popełniamy przez  niewiadomość, dającą się zwyciężyć, 
i występną: nazywają je  grzechami przeciw osobie Syna,  któremu szczegól
niej przyznaje się mądrość. Grzechy wynikające ze słabości, są te, w  które 
wpadamy uniesieni gwałtowną namiętnością, lub przemocą pokusy, lub po
pchnięci ciężarem złego nałogu: nazyw ają  je  grzechami przeeiw osobie Oj
ca, któremu szczególniej przypisuje się moc. Grzechy wynikające ze złości, 
są te, które popełniamy z zimną krwią, nie wciągnieni do nich ani niewiado- 
mością, ani namiętnością, ani pokusą, ani nałogiem, tak iż wola sama skłania 
się ku nim własnym popędem i bez żadnego przymusu: nazyw ają je  g rze 
chami przeciw osobie Ducha Świętego, któremu przyznaje się szczególniej 
dobroć, będąca przeciwniczką złości. Są jeszcze grzechy daleko cięższe 
i większe, które nazywają grzecham i przeciw ko Duchowi św ię te m u , chociaż 
do nich pobudzać mogą, bądź pokusa, bądź namiętność. Grzechy te, jako 
wynikające nadewszystko ze  złej woli, a zatem rodząee domysł żyw szego 
oporu natchnieniom Ducha Świętego i jawniejszej wzgardy jego  darów, n iże
li inne grzechy, odznaczają się szezególną złośliwością; najszkodliwszemi 
przeto są ze wszystkich grzechcw, ponieważ Jezus Chrystus zapewnia, żen ie  bę
dą odpuszczone ani w tem  życiu, ani wprzyszłem  ( ś .M at. 12 ,31 ),  to jest, iż 
nadzwyczajnie rzadko mogą otrzymać odpuszczenie. Sześć je s t  grzechów  
przeciw Duchowi Świętemu, jako t o : rozpacz o swojem zbawieniu; zbytnia 
ufność w  miłosierdziu Boskiem; zatwardziałość w  grzechach czyli upor
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serca  na zbawienne natchnienia i napomnienia; odkładanie pokuty aż  do 
końca, czyli trwanie w  niepokucie aż do śmierci; sprzeciwianie się uznanej 
chrześcijańskiej prawdzie; zazdroszczenie bliźniemu łaski Boskiej. Są j e 
szcze grzechy mające niejakie podobieństwo do grzechów przeciw Duchowi 
Świętemu, temi są: bluźnierstwo Ducha Świętego i grzech przedśmiertny, to 
jes t ten, z którym człowiek umiera, nieuczyniwszy pokuty. Są wreszcie 
grzechy wołające o pom stę do Nieba, k*óre z  powrndu swej ciężkości, ścią
gają na dopuszczająch się ouych, szybką i s traszną zemstę ze strony Pana 
Boga. Takich jest cztery: rozmyślne i dobrowolne zabójstw o; grzech so- 
domski, przeciwny naturze i ją  znieważający, za Który mieszkańcy Sodomy 
i Gomory, wytępieni zostali siarczystym ogniem z nieba; uciemiężanie ubo
gich, wdów i s ie ro t ; zatrzymanie należnej zapłaty sługom i robotnikom za 
ich prace i trudy. Te cztery grzechy objęte są następującym dwuwierszem 
łacińskim: C lam al ad coelum  vo,c sa n g u in is  et Sodom orum ; —  Vo.v oppTen
sor urn, ; merces detenta laborum. L . li.

G r z e c h o t k a ,  sprzęt drzowniany, który obracajsię ja k  chorągiewka na da
chu, a za każdym obrotem wydaje skrzyp głośny. Grzecnotki takie używali u 
nas po miastach przed 40 laty stróże nosili, powtarzając niemi każdą godzinę, 
która wybiła na zegarach wieżowych. W czasie  pożaru, dawali hasło niemi, 
grzechocząc ciągle i bez przerwy. Kiedy w  Wielki tydzień przed W ie l
kanocą umilkną dzwony, grzechotki mniejsze jak  poprzednie ich miejsce za
stępują. W  XV II wieku od I -g o  Grzegorza, używ ano ju ż  grzechotek za
miast dzwonów. 7ia czasów króla Jana Sobieskiego, chłopcy biegali z g rze 
chotkami w  Wielki Czwartek i grzechotali ciągle z okrzykami, aby Judasza 
od grobów W ielkanocnych odpędzić. K. W l. W.

Crzechotnik (C ro ta lus  Linn.) Rodzaj w  gromadzie płazów, Reptilia , 
z  rzędu w ężów, oddziału jadowitych, w ed ług  kłassyfikacyi Dumerile i 
Bibrona należący do sekcji rurkozębnych, Selenoylyplin , obejmującej węże 
jadowite z najbardziej wykształconym przyrządem jadowym, a przeto mię
dzy wszystkiemi najstraszniejsze. Od innych jadowitych, jak  okularnik 
lub w ęże morskie, objętych przez wyżej wymienionych llerpetologów 
w  sekcyi brózdozębnych, P roteroglypha , różnią się rurkozębne dwoma 
ważnemi cechami i )  że ich szczęki górne są bardzo krótkie i tak ru
chome, że  obrotu odbywać mogą, uzbrojone są jedynym tylko z każ
dej strony wielkim ząbom jadowym i prócz niego żadnych innych z ę 
bów szczęka górna wcale niema; 2) ząb jadowy przedstawia wewnątrz 
kanał zupełnie zamknięty, rurkowaty, przez całą długość przebiegający 
i tylko w  obu końcach otwarty, otwór w podstawie zęba przeznaczony 
je s t  dla przyjęcia przewodu idącego od gruczoła jadowego, otwór przy 
końcu zęba na je g o  powierzchni przodowej czyli wypukłej, w  kształcie 
szpary  ukośnie ku ostrzu zęba zbiegającej, i wcale przeto kończystości 
jego  nie psujący, w lew a jad  w  ranę w  chwili je j  zadania. Przeciwnie 
u  brózdozębnych liczba zębów jadowych j e s t  większa, a kanał jadowy 
nie jest  zasklepiony w rurkę, lecz w  kształcie otwartej rynienki czyli 
brózdy podłużnej, na powierzchni zęba przebiega. Wszystkie w ęże j a 
dowite rurkozębne są do siebie bardzo zbliżone w  całym ogóle orga
nizacji, a nawet w  zewnętrznem podobieństwie, tak pod względem kształ
tów, jak właściwości pokrycia ciała; wszystk ie  mają głowę od szyi do
brze odznaczoną, przez mocne rozszerzenie jej w  tyle, mordkę tępo 
przyciętą, ciemię najczęściej drobnemi łuskami pokryte, ogon zwykle
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krótki, łuskę w yraźnie żeberkowaną; różnią się jednak  bardzo, stałem a 
widocznera znamieniem, u jednych policzek je s t  gładki, jednostajnie d ro-  
bnemi łuskami pokryty, u drugich na każdym policzku, mięazy nozdrzem 
a okiem, znajduje się głęboka jamka łuseczkami wyłożona, przypomina
jąca  owe jamki łzowe, jakie się u niektórych zw ie rząt  przeżuwających 
znajdują. N a  tej bezwyjątkowo stałej i do postrzegania dogodnej cesze, 
podzielono całą tę grupę na dwie rodziny: Viperida  gładkoliee. i Croia- 
tida  jamolice; do pierwszej należy nasza żmija i wszystkie rodzaje z da
wniejszego Vipera  utworzone, do drugiej największe i najstraszniej
sze z wężów jadowitych, jak  sercogłów Trigonocephalus, i grzeehotnik, 
Crolalus. Prócz tedy ogólnej cechy familijnej, owej jamki na policzku 
rodzajową cechą grzechotnika bardzo widoczną, je s t  szczególna właści
wość w  pokryciu tgona ,  tak zwana grzechotka ogonowa, od której we 
wszystkich językach zyskał jednoznaczne nazwisko, a w  naszym tak skła • 
dnie mimo jego wymagalności się udało. Aby poznać budowę g rze 
chotki ogonowej, trzeba zw-ócić uwagę na jej stopniowe wykształca
nie się z wiekiem. Młode indywidua wcale jej nie mają, ogon ich koń
czy się tylko pojedyńczą główkowatą zgrubiałością, obejmującą os^ tn i  
k rąg  ogonowy. Przed każdem linianiem koniec ogona tak ja k  całe ciało 
powleka się nową warstw ą naskórka; stary naskórek zchodząc z  ciała, 
jak  u innych w ęży  całkowicie, z końca ogona zejść dla szyjki przed 
guzem będącej nie może, u ryw a się w  tem miejscu, a pozostała część 
odstaje tylko od główki lecz z  niej nie spada. Przy każdem następnem 
linianiu toż samo się powtarza i w  ten sposób tworzy się różańcowaty 
szereg  pęcherzyków, zupełnie z sobą niespojonych, tylko zacieśnioną szyj
ką  jeden drugiego obejmujących, i gdyby końcowe niepodlegały zdar
ciu przez różne przypadki, liczba tych pęcherzyków ogonowych do
kładnie by wskazywała, jeśli nie w iek grzechotnika, to liczbę wyleni; 
lenieje zaś 4 a nawet 5 razy p rzez  lato. U dorosłych byw r od 10 do 15 
pęcherzyków, rzadko więcej. Szelest, który pęcherzyki te za poruszeniem 
ogona wydają, porównać można z  tym, jaki niektóre strączki suche lecz 
zawierające jeszcze  ziarna pewnych roślin groszkowych, wydają; zależ
nym on jes t wiele od stanu wilgoci w  powietrzu zawieszonej, lub w kształ
cie rosy na roślinach, między któremi grzeehotnik przebywa, skroplo
nej, w  suche upały słychać go w  znacznej odległości, po neszczu zale
dwie z pod nóg wymykającego się można usłyszeć. Do gićwnej i cha
rakterystycznej cechy zakończenia ogona, dodać można następne: głowa 
stosunkowo wielka, kształt ciała krępy, łuski prawie lancetowato-podłużne, 
mocno żeberkowane, listewki podogonowe najczęściej nieprzepołow 'one. 
O uzębieniu grzechotnika wyżej wspomniano, że obie kósći szczękowe 
górne (prawa i lewa), uzbrojone są każda jednym tylko zębem jado
wym; że jednak zęby te podlegają peryodycznej zmianie, Źe prócz te
go mogą przypadkowemu uledz wyłamaniu, w  chwili zadawania ran y ,  
dla zastąpienia tych strat, znajdują się gotowe już  zarodki na zęby p rzy
szłe, tuż za zębem wykształconym i na szczęce osadzonym ukryte, są 
one zupełnie wolne i do kości szczękowej nieprzyrosłe. Zdarza  się jednak 
niekiedy tak u grzechotnika, jak  i u naszej żmii, że wprzód niż ząb odpadnie, 
następca jego już  zaczyna się podstawą na szczęce przytwierdzać, je s t  
'to stan przechodni, jak  np. u wielu zwierząt ssących z rzędu mięso-
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żernych, w porze zmiany zębów  mlecznych na stale, daje się spostrze
gać  po J w a  kly ieden za  drugim stojące. Ukąszenie grzechotnik* dla 
człowieka, a naw e t  większych zwierząt ,  zazwyczaj jes t  śmiertelne, szyb
kość, z jaką syptoma się z jawiają  i po sobie następują przerażająca; w  pa
rę  sekund po ukąszeniu ju ż  się w  kolo ranki pokazuje siność i obrzę
kłość, rozszerzająca się tak nagle, że  niekiedy w  kilka minut dosięga 
najważniejszych części ciała i śmierć sprowadza; w  innych razach cała 
massa k rw i zdaje się tracić swe własności, przestaje przechodzić przez 
systemat naczyń włoskowatych, zatyka go i sprowadza nagłą gangre
nę,  a nieporządek w  obiegu krwi o śmierć przyprawia. Ratunek często 
je s t  daremny, i tylko wtedy się udaje, gdy ani chwili nie stracono dlai 
zapobieżenia absorbcyi jadu. Zasady ratunku są te same, co w  podobnych 
przypadkach od innych jadowitych lub wściekłych zwierząt pochodzących, i 
sprowadzają się do dwóch: spiesznego oddalenia jadu i utrudnienia ab
sorbcyi, gdyby część jadu pozostała nie oddaloną. Do Ig o  należy, sp ra
wienie miejscowego krwotoku z  ranki przez jej nasieltanie, a w miarę 
jak  niebezpieczeństwo jest groźne, wyrżnięcie jej, lub nawet odcięcie 
ukąszonego członka; wielka u trata krwi przyfćm jest niepodobna bo 
przyśpiesza absorbcyję. Pomocnicze środki są: obmywanie rany letnią wo
dą, wysysanie rany za pomocą baniek lub nawet zdrowemi ustami. Co 
do 2go, opóźnić mogą absorbcyję: kąpiele letnie, obfite użycie jakiegobądż 
napoju, najlepiej cienkiego nalania kwiatu bzowego, lub lipowego, bo te 
Wydzielanie skóine obudzają. Te tylko środki nauka podaje, używanie 
innych empirycznych prędzej może przynieść szkodę, niż pomoc, tak np. 
używanie do przemywań czy to octu czy alkaljów gryzących, poka
zuje tylko, że radzący te środki nie wie, że natura tego jadu  pod w zglę
dem oddziaływania chemicznego jest obojętna, ani z kwasami ani z alkalija- 
mi w  związki nie wchodzi, jak  jady  kwaśne wielu owadów, a krwotok 
przy nich prędzej ustaje jak  przy letniej wodzie. W szelkie nakoniec po 
stracie czasu już  niczem niepowetowanej wypalania żelazem, gryzące-  
mi środkami lub jątrzenie wezykatoryją, wtedy tylko dobrze się kończą, 
gdyby i bez nich miał dobry koniec nastąpić. Pod względem obycza
jów , grzechotniki są, ja k  w iększa część wężów  jadowitych, leniwe, na 
zdobycz czatują z  w ytrw ałą  cierpliwością, żyw ią się najwięcej drobnemi 
ziemnemi zwierzątkami (zbyteczną je s t  rzeczą w  obecnym stanie nauk 
obserwacyjnych zbijać podanie o magicznym wpływie jego wzroku na 
ofiary, nnjące stac się jego łupem), przebywają najwięcej w miejscach 
suchych i jałowych, wszystkie są, jak  nasza żmija, jajożyworodne. Grze
chotniki stanowią rodzaj wyłącznie Ameryce właściwy; z 6 gatunków 
których odróżnienie jest  pewne, najznajomsze są: Crot. d u rissu s  i Crot. 
m ilia r iu s  ż j jąc e  w  Ameryce północnej, w Stanach Zjednoczonych i M e- 
xyku, tudzież Crot horridus  i Crot. m u tu s  w  Ameryce południowej. 
Ostatni w  całym rodzaju największy dorasta 5 do 6 łokci długości, od
dzielany bywa, z  powodu niewykształconej grzechotki,  jako osobny ro
dzaj L achesis m u ta  Daud. Pozostałe gatunki są znacznie mniejsze, ża 
den 3 łokci długości nie przechodzi, zaw sze  jednak do największych ja 
dowitych w ężów  należą. A . W .

G rzegorz. Jest to imię szesnastu papieżówr. —  GrzegOfZ I, papież, 
przezwany W ielkim  (święty),  doktor Kościoła, pochodził ze znakomitego 
domu patrycyjuszowskiego w  Rzymie i urodził się około roku 540. Ojciec
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jego Gordyjan, był senatorem; matka Sylwija, po śmierci swego męża, po
święciła się żyw otowi zaKOnnemu, i zaliczoną później zostaia w  poczet świę
tych. Odebrawszy najstaranniejsze wychowanie i nabywszy rozległych 
wiadomości, Grzegorz piastował urząd pretora Rzymu, około r. 571, za pa
nowania cesarza Justyna Młodszego, a to z wielkiem zadowoleniem mie
szkańców. A le niedługo powziął wstręt do rzeczy światowych i postano
wił wziąść rozwód z niemi. Odziedziczywszy po ojcu wielki majątek, roz
dzielił pomiędzy ubogich, zbudował z własnych funduszów sześć klasztorów 
w  Sycylii, a siódmy w  Rzymie i hojnie je  uposażył. Między rokiem 575 
a 577, sam wstąpił do klasztoru założonego w e  własnym domu, pod regu łą  
ś. Benedykta z Nursyi,  wykonywając jak  najściślej ostre jej przepisy. P a
pież Benedykt mianował go siódmym dyjakonem Rzymu r. 577; musiał więc 
opuścić ulubione życie kontemplacyjne, które zawsze i później w  pismach 
swoich nad życie czynne śród rucnu światowego przekładał. Następca Be
nedykta P e łag ijusz II ,  powierzył mu równie zaszczytny jak  trudny urząd, po
sła przy dworze cesarskim w  Konstantynopolu. W  r. 585 wybrany opatem 
swojego klasztoru, ustawicznie był powoływany przez papieża do narad 
w  ważnych sprawach. Po śmierci Pelagijusza I I ,  w  Lutym 5VI) r. Grzegorz 
w ybrany  był jego następcą jednogłośnie, przez duchowieństwo, senat i lud. 
Nadaremnie Grzegorz wymawiał się niezdolnością do tak wysokiej godności; 
nadaremnie błagał cesarza M aurycego, żeby go nie zatwierdzał. Prefekt 
Rzymu przejąwszy list pisany w  tym celu, podarł go; natomiast przesłał 
prośbę do cesarza w imieniu wszystkich mieszkańców o za tw ierdzenie w y
boru. Tymczasem Grzegorz zarządzał stolicą apostolską jako wikaryjusz. 
h  powodu srogiego morowego powietrza, nakazał ludowi pokutę i t rzech-  
dniową processyję uroczystą £litan ia  fep tiporm is) , podczas której, w edług  
starodawnej legendy, gdy orszak przechodził koło pomnika Adryjana, Grze
gorz spostrzegł siedzącego na jego wierzchołku anioła, który na znak, że 
zemsta nieba zaspokojoną została, chował miecz w  pochwę; ztąd wzięło po
czątek nazwisko „zamku świętego Anioła,” nadane temu olbrzymiemu gma
chowi. Po nadejściu zatwierdzenia cesarskiego do Rzymu, Grzegorz prze
brany, uciekł w towarzystwie kilku kupców i przez dni trzy uk ryw ał się 
w  lasach. W ynaleziony i odprowadzony w  tryjumfie do kościoła ś. Piotra, 
zasiadł na stolicy apostolskiej dnia 3 W rześn ia  590 r., uczyniwszy poprze
dnio wyznanie wiary. W ed ług  dawnego zwyczaju, celem utrzymania j e 
dności Kościoła, zaraz  przesłał do patryjarchów Konstantynopola, Antyjochii, 
A lexandryi i Jeruzalem list synodalny Qsynodica'), w  którym oświadczy
wszy, iż szanuje cztery p ierwsze sobory, ja k  cztery Ewmngelijt, i że uznaje 
uchwały soboru piątego, wykładał przymioty które prawdziwy biskup posia
dać powinien. Postanowiwszy wytępić nadużycia, jakie na każdym kroku 
napotykał w  Kościele, zaczął od ograniczenia wydatków dworu papiezkiego, 
usunął wszelki przepych niepotrzebny, odprawił wszystką służbę śwuecką 
i otoczył się samymi księżmi i zakonnikami, aby mógł pospołu z nimi pro
wadzić życie klasztorne, które uwmzał za najdoskonalsze naśladowanie życia 
apostolskiego. W  przekonaniu o Wysokiem swem powołaniu i o tem, i e  sto
lica świętego Piotra je s t  opoką, na której Chrystus zbudował sw  j.' Kościół, 
pracował nad utrzymaniem wszystkich Kościołów w  ścisłej zależności od te.i- 
i e  stolicy i w  jedności z nim; nad pokonywaniem błędów i uporu herezyj, nad 
rozkrzewianiem Ewangelii pomiędzy poganami. Wikaryjuszom swoim prze
syłał pallijusz, ustanowiony przez papieża Symmacha, i nakazywał posłu
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szeństwo im ze strony wszystkich biskupów całej prowincyi. G rzegorz  byt 
prawdziwym wskrzesicielem karności kościelnej, naówezas bardzo rozprzę-  
żonej.  Kościół rzymski posiadał w tedy  w  Afryce, w  Gailii, w Sycylii, K or
syce i Dalmacyi, nadewszystko w  licznych prowincyjach włoskich, wielkie 
i bogate dóbra nieruchome, zwane „dziedzictwem ś. Piotra.” Grzegorz nie 
zaniedbywał najmniejszych szczegółów, dotyczących ich zarządu i całości. 
Liczne kościoły uposażył z funduszów Kościoła rzymskiego. W ydat 
mnóstwo przepisów o zachowaniu dobrych obyczajów pomiędzy zakon
nikami i zakonnicami; ale bronił ich także od nadużyć władzy biskupiej 
i z» przykładem swych poprzedników, niektóre klasztory wyjął z pod ju -  
rysdykcyi biskupów. Protestował przeciw tytułowi biskupów ekumeni
cznych czyli powszechnych, przybieranemu przez patryjarehów Konstan
tynopola ; sam zaś pokorą powodowany, mianował się s ługą  słu O' Bo
żych,” (nerons seroorum  D e iJ .  W  wykonywaniu swych przedsięwzięć, 
n igdy  nie dał się zrażać ani trudnością okoliczności, ani względami oso- 
bistemi; uw ażał siebie za stróża ustanowionego od Boga, dla zachowania 
kanonów świętych, utrzymania karności Kościoła i obrony władzy p a -  

piezkiej. 7ta jego staraniem przywrócony został pokój z Longobardami 
i wielu z nich nawróciło się z aryjanizmu do w iary  katolickiej. Se
w era ,  biskupa marsylskiogo, w  Gallii, który powyrzucał obrazy święte z ko
ścioła, iżby zapobiedz mogącym ztąd wyniknąć nadużyciom, upominał 
następnemi słowy: „Inna  jes t  rzecz oddawać eześć obrazom, a inna uczyć się 
z  obrazów tego, kto je s t  godnym czci. Ozem jest Pismo święte dla światłych 
czytelników, obraz jest dla prostaczków, i dla tego obrazy są potrzebne, zw ła
szcza u narodów mniej oświeconych.” Dla rozkrzewienia w iary chrześcijań
skiej w  Anglii, Grzegorz w yprawił A ugustyna,  przełożonego klasztoru w R z y -  
mie, wraz z innymi zakonnikami; a liczbę ich pomnożył później wielu An
glikami, których wykupiw szy  z niewoli w  Gallii, wychował na missyjonarzy 
w  ich ojczyźnie. Niezmordowana czynność Grzegorza tem okaże się chwa
lebniejszą, gdy  zważymy, że przez cały czas panowania, ciągle był on 
chory, a od r. 599 cierpienia jego  wzmogły się tak dalece, że przez wiele 
lat nie mógł nawet podnieść się z  łoża, co w szakże nie ostudziło jego  gorli
wości w  rządzeniu Kościołem i załatwianiu spraw  politycznych. Umarł 
Grzegorz dnia 12 Marca 604 roku; panował lat 13, miesięcy 6, dni 10. Cia- 
ło jego  pogrzebione w  kościele ś. Piotra, obok Leona I, Gelazego i innych 
dostojnych poprzedników; głowę zaś przeniesiono do klasztoru w Sens. Ko
ściół zaliczył Grzegorza w  poczet Świętych i obchodzi jego  pamiątkę dnia 
12 Marca, Kościół grecki zarówno mu cześć oddaje. Należy on do rzędu 
największych i najżarliwszych papieżow. Równie mądry jak pobożny, nie 
przestawał z jednej strony utwierdzać panowania religii i cnoty, z drugiej 
szerzyć praw dziwego oświecenia. W spierał ,  nagradzał ,  zachęcał tych co 
się oddawali naukom i sztukom pięknym, i sam był największym swego wie
ku pisarzem. Hojnym był dla ubogich i chorych; dwunastu pielgrzymów 
siadało codzień do jego  stołu. Polecał sprzedawać nawet kościelne naczy
nia na wykup niewolników. W  nawracaniu heretyków, trzymał się drogi 
łagodności i przekonania. Opis podany przez Jana, dyjakona z IX  wieku, 
postaci ś. Grzegorza, według spółczesnego obrazu, który on oglądał w  kla
sztorze ś. Andrzeja w  Rzymie: jego  czoło wyniosłe, nos orli, broda wydatna, 
przedstawia nam charakterystyczne oblicze prawdziwego Rzymianina, jakim
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się okazywał Grzegorz w ytrwałością i że lazną wolą swoją, tudzież innemi 
przymiotami swojej na tu ry  rozkazującej.  Lecz o ile był surowym i n ieuży
tym, gdy szło o try jum f jego  zasad, o tyle był pobłażającym i łagodnym w zg lę 
dem pokutujących, słabych i cierpiących. Przypisują ś. Grzegorzowi W ie l
kiemu, nie małą liczbę dzieł. Autentyczność niektórych, nie jes t wolną od 
powątpiewania. Najważniejszą jego księgą jest: Ex'positio in  dealum  Job, 
seu  M ora lium  libri A A A l7, ofiarowana przyjacielowi jego  Leandrowi, b isku
powi hiszpańskiemu, z którym zabrał przyjaźń w  Konstantynopolu, gdzie ten 
był posłem króla Wizygotów. W ykład  ten ksiąg Ilijoba, pod względem hi
storycznym nie je s t  dostateczny, gdyż ś. Grzegorz nie posiadał potrzeDnych 
wiadomości filologicznych, chociaż znał język grecki, ale hebrajskiego nie 
umiał. Natomiast wykład allegoryczny i moralny są tak obszerne, że  mo
żna  to dzieło uważać za kurs powszechny moralności. Długi czas wielką 
miało powagę. Częste z niego robiono ewerpta, jakj naprzykład: Paterius 
uczeń Grzegorza i sławny opat klunijacki ś. Odon. W  IX  wieku, jak  po
wiadają, Notker opat przctłómaczył je  na język niemiecki, a około X I  G ri-  
moald na hiszpański. Po raz pierwszy drukowane w  Rzymie r. 1475 ,  liczne 
miało później wydania. R eguła pasloralis, drugie wyborne dzieło G rzego
rza, tak wielką w  W iekach średnich miało powagę, że  je  uważano prawie 
za  kanoniczne. W  r. 602 cesarz Maurycy kazał je  przetłómaezyć na język  
grecki Anastazemu, patryjarsze antyjocheńskiemu. Alfred Wielki, król an
gielski, przełożył to dzieło na język anglo-saxoński. W  r. 806 sobór mo- 
guncki oświadczył, że po Piśmie świętem i kanonach, je s t  to księga najpoży
teczniejsza dla przewodnictwa wiernych. P ierw sze wydanie łacińskie dru 
kowane w  Strasburgu r. 1496. W  r  1827 wyszło tłómaczenie na język  
niemieeki przez Feinera. Po tych dwóch głównych dziełach, idą: H om ilije  
nad  Ezechijelem  i n a  lekcyje E w angelij, pierwsze w  liczbie 22ch, drugie 
w  liczbie 40. W yszły  w Antwerpii r. 1509. Grzegorz był niezmiernie g o r 
liwym kaznodzieją. L ibri IV  dia/ogorum  de Vita el M iraculis P a f r u m  l i a -  
licorum  el de aelernuate an im arum , obejmują żyw oty  i cuda świętych wło
skich, w  kształcie rozmów; niektóre noszą na sobie cechę legend. Tłómaczył 
je  na grecki papież Ziacharyjasz, a na anglo-saski Alfred król. R egislri e p i-  
stolarum  libri XIV, sive rerum  a Gregnrio gen la ru m  M onum enla. Zbiór li
stów tego papieża, ułożony z rozkazu jego , porządkiem lat panowania. Jest 
ich 844 , praw ie wszystkie autentyczne, wielkiej są wagi dla owoczesnej hi
storyi powszechnej i kościelnej, z powodu mnóstwa osób, do których były pi
sane. Tłómaczenie niemieckie, w ydane w  A ugsburgu  r. 1807, w  6 tomach. 
Z pomiędzy ksiąg liturgicznych, które noszą imię ś. Grzegorza, autentyczne- 
mi są: Inber S a cra m n ito ru m  i A nliphonariu s, chociaż je  później pomnożo
no niektóremi dodatkami, zaś Benediclionale niezawodnie, a L iber responsa- 
lis zapewne nie są jego dziełami. Podług legendy Duch święty, w postaci 
gołębicy, zstępował i siadał na głowę piszącego Grzegorza i tchnął w  niego 
myśli i treść jego  ksiąg. Ten  święty uw ażany je s t  za ojca śpiewu chóral
nego, zwanego „kantem gregoryjańskim ,” i jemu przypisują wprowadzenie 
będącego jego podstawą kantu, zwanego can tus firrpus. Założył on w  Rzy
mie szkołę śpiewu kościelnego, zw aną  O rphanotrophium . Poezyja nie .była 
też obcą Grzegorzowi, o czein świadczy dziewięć jego hymnów religijnych, 
odznaczających się prostotą i wzniosłością myśli. K om m entarze  nad I  księ
g ę  K rólew ską i P ieśnią nad  p ieśniam i, przyznawane ś. Grzegorzowi, są bar
dzo wątpliwej autentyczności; zaś wykład Psalmów pokutnych i Concordia
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guorum dam  testim oniorum  Sacrae Scrip turae  oczywiście są podrobione. 
Dzieła zupełne ś. Grzegorza, drukowane po raz  pierwszy w Lyonie r. 1516 
i w  Paryżu  1518. Najlepsze wydanie Benedyktynów świętego Maura w  P a
ryżu  r. 1705, tomów 4 in fol. Gallicioli ogłosił te dzieła w  Wenecyi w  17  
tomach, in 4, r. 1768. Głownem źródłem bijografij ś. Grzegorza, są własne 
jego księgi, a zwłaszcza listy. Paweł dyjakon i Jan dyjakon w żywotach 
tego wielkiego papieża, podali szczegóły daleko liczniejsze, od znajduiącyeh 
się w  pisarzach spółczesnych i nieco późniejszych. Później opisywali jego 
życie: Maimburg (Paryż ,  1686), Sammarthe (Rouen, 1697), del Pozzo (Rzym, 
1758, po włosku). W  nowszych czasach wydali bijografije ś. Grzegorza: 
Margraff, De Gregorii 1 M. vi!a  (Berlin, 1845); Lau, Gregor 1 der Grosse nach  
xeinem  Leben u n d  seiner Lehre  (Lipsk, 1845). —  G rzegO fZ  II (święty),  
urodził się w Rzymie r. 669, od dzieciństwa wychowywał się w  pałacu la tera-  
neńskim pod okiem papieżów'. W yświecony na subdyjakona i mianow: ny 
secellarius  przez papieża Sergijusza. Później towarzyszył papieżowi Kon
stantynowi do Carogrodu, gdzie się odznaczył nauką i biegłością, z jaką od
powiadał na pytania zadawane mu przez cesarza Justynijana. Po śmierci 
Konstantyna, wyniesiony został na stolicę apostolską dnia 19 Maja 715 roku; 
zasiadał na niej z nadzwyczajną energiją  około lat 16. Szczególniej okazał 
moc charakteru, w  sporze o obrazy święte. Gdy Leon I I I  Izauryk cesarz 
w ezw ał papieża o zniszczenie obrazów, przedstawiających Chrystusa i świę
tych, w e wszystkich miejscach bezpośrednio zależących od niego, Grzegorz 
stanowczo odmówił. Wybuchło powstanie w  Rzymie; mieszkańcy nie chcie
li płacić podatków cesarzowi, i kilkakrotnie porazili szczupłe wojsko ex a r -  
chy. Luitprand, energiczny król Longobardów, postanowił wówczas korzy
stać z  rozdwojenia panującego pomiędzy cesarzem, papieżem a Rzymianami, 
celen wykonania, pod pozorem obrony prawowierności, planu powziętego 
oddawna o podbiciu całych Włoch. Opanował R aw ennę i większą częśc 
exarchatu; Grecy utrzymali się przy posiadaniu tylko W enecyi i Neapolu. 
A le papież widząc, że Longobardowie zagrażali także Rzymowi, i więcej 
lękając się ich sąsiedztwa niżeli dworu byzantyńskicgo, prosił księcia W e 
necyi o pomaganie exarsze i odzyskanie pospołu exarchatu. Tymczasem ce
sarz nie ustawał we wściekłem obrazobórstwie. Złożył pobożnego i prawo
wiernego  Germana, patry.iarchę carogrodzkiego, który odmówił wykonania 
rozkazu o wyrzuceniu wszystkich obrazow z kościołów, a krwawo poskro
miwszy w  Konstantynopolu rozruch, wywrołany z powodu zniszczenia kilku 
obrazów, polecił exarsze wykonać we Włoszech, a nadewszystko w Rzymie, 
edykt, o wytępieniu tak nazwanego przezeń bałwochwalstwa. Grzegorz II 
musiał stawić dzielny opór. Ocalał także od dwóch zamachów morderstwa, 
o które obwiniano exarchow Rawenny. Ale położenie jego stawało się co
raz  trudniejszein, kiedy exarcha porozumiał się z królem Longobardów, i po
łączył się z nim przeciw Rzymowi. Już  wojska nieprzyjacielskie rozłożyły 
się obozem pomiędzy Tybrem a W atykanem, kiedy Grzegorz I I  w towarzy
stwie kilku kapłanów i przedniejszych obywateli rzymskich, udał się do 
obozu Luitpranda, i z taką mocą i pow agą przemówił do króla Longobardów', 
że  ten rzucił mu się do nóg, przyrzekł Rzymianom opiekę swoją, i na grobie 
świętego Piotra złozył w  ofierze swój płaszcz, miecz, koronę i inne bogate 
podarunki. Około tegoż czasu Grzegorz okazał wielką roztropność, niwe
cząc plan ułożony we Włoszech środkowych, na samą korzyść Longobar
dów, chcący przeciwko Byzantynom w ystawić cesarza włoskiego. Chociaż
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papież wziął stronę cesarza greckiego w  tych wypadkach, wszelako był 
nieugięty w utrzymani!1 swojej niepodległości kościelnej; mamy tego dowo
dy w nadzwyczajnie śmiałych dwóch listach do cesarza Leona Izauryka, 
które kończy błagając nieba, aby zrzuciło na głowę cesarza, w  przypadku 
gdyby nie zaniechał niszczenia obrazów w  Rzymie, k rew ,k tó ra  będzie p rze 
lana z  powodu tego prześladowania. Nadto, zwołany w Rzymie sobór, potę
pił herezyję obrazobórców, i zatwierdził naukę katolicką. Grzegorz szczę
śliwszy był w  swych usiłowaniach, co do założenia i urządzenia Kościoła 
w  Niemczech. Roku 719 polecił zakonnikowi angielskiemu Winfrydowi 
nawrócić Teutonów jeszcze pogan. Roku 723 odebrawszy wiadomość o po
wodzeniu świętego apostoła, w ezwał go do Rzymu, mianował biskupem Nie
miec, nie wyznaczając wszakże stałego miejsca pobytu; nadał mu w tedy 
imię Bonifacego i przyjął przysięgę na wierność. Grzegorz położył koniec 
rozdwojeniu w Kościele irlandzkim z powodu świąt wielkanocnych, któremu 
poprzednicy jego  nadaremno zapobiedz usiłowali. Z a  jego  rządów Ina, w a
leczny i mądry król Mercyi, odbył podróż z Anglii do Rzymu, po świetnem 
trzydziesto-siedmio-letr.;om panowaniu, i założył kollegijum Anglików w  tej 
stolicy. Grzegorz I I  umarł dnia 10 Lutego 731 roku. Kościół zaliczył go 
w  poczet świętych, i obchodzi jego  pamiątkę dnia 13 Lutego. Ten  papież, 
przyjaciel i gorliwy opiekun zakonow, odbudował sławne opactwo Benedy
ktynów na górze Kassynu, spustoszone przez Longobardów, mianował prze
łożonym jego  świętego Pefronixa, pod którego zarządem stanęło na wysokim 
stopniu pomyślności, i stało się szkołą znakomitych mężów. Grzegorz napra
wił także mury miasta Rzymu i zbudował klasztory przy  kościołach ś. P a 
wła i ś. Maryi Większej (M aggiore).  Nareszcie, za jego  papieztwa ułożono 
księgę Liber d iu rn u s Pontifl.cum  R om annrum , w ydaną przez Jezuitę Garnier 
(r .  1680, z przypisami i rozprawami historycznemi), to je s t  zbiór formuł, po
dług których sporządzane są dokumenfa i pisma kancellaryi apostolskiej, 
i są bardzo ważne dla historyi zarządu sprawami rzymskiemi.— GrzegOPZ III 
(święty),  Syryjczyk rodem, w ybrany  zaraz papieżem po śmierci Grze
gorza II ,  ale odbył konsekracyję dopiero we 35 dni później,  ponieważ e x a r -  
cha Rawenny wahał się z zatwierdzeniem wyboru, który mu się nie podobał. 
Grzegorz mówiący z równą łatwością po grecku, jak  po łacinie, krasomó- 
wny, gorliwy o utrzymanie w iary, dobroczynny i łagodny, odznaczył się 
równie jak  jego  poprzednik, w  sprawie o cześć obrazów. W y p ra w i ł  posła 
do Konstantynopola, z listem upominającym cesarza, aby zaniechał w sze l
kiego prześladowania. Poseł lękając się gn iew u cesarskiego, nie śmiał 
wręczyć listu. W ysłany  po drugi raz, zatrzymany był w drodze przez 
Greków, którzy go uwięzili w  Sycylii. W tedy  papież zwołał w  Rzymie 
sobor (732 roku), który potwierdził najwyraźniej i najjaśniej starodawne 
podania, i zagroził k lą twą tym, którzyby prześladowali lub znieważali cześć 
obrazów. Jednocześnie postanowiono wyprawić drugiego posła do cesarza, 
z listem upominającym. Cesarz widząc energiczne wystąpienie nowego pa
pieża, użył gwałtu: wyprawił potężne wojsko na zajęcie Włoch, ale bu
rza  na Adryjatyckiem morzu rozproszyła je  do szczętu. Cesarz, w ynagro
dził sobie tę stratę innemi sposobami, znaczne krzyw dy wyrządzając stolicy 
apostolskiej, pozbawiając ją  dochodów z dóbr kościelnych w Sycylii i K a -  
Iabryi, odrywając od bezpośredniej juryzdykcyi tejże stolicy, metropolije 
Illiryi,  Euiru, Achai i Tessalii. Papież wszelako niemniej był nieugiętym 
i wytrwałym, względem despoty byzantyńskiego; z wielką okazałością umie-
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scił w kościele ś. Piotra wspaniale statuy Chrystusa, Apostołów, Najświęt
szej Panny i innych świętych, i w ysła ł trzeci list energiczny, z nowem po
selstwem do Leona, aby go odwieść od bezbożnej wojny, wytoczonej obra
zom. Luitprand tymczasem ciągnął ku Rzymowi, pozbawionemu wszelkiej 
obrony. Grzegorz I II  wyprawi! poselstwo do Karola Martela, z wręczeniem, 
mu kluczów od grobu świętego Piotra, i prosząc o pomoc przeciw Longobar
dom i cesarzowi byzantyńskiemu. Niewiadoma jest odpowiedź Karola Mar
tela; wszelako zdaje się, że była przychylna i że  tylko prędka śmierć prze
szkodziła spełnieniu jego obietnic. Wszelako ponieważ Luitprand odstąpił 
od oblężenia Rzymu, wnosić można, że mer pałacowy Franków, któremu 
papież nadał patrycyjat Rzymu, zagaił układy z królem Longobardów, na 
korzyść stolicy apostolskiej. Honifacy, który zaraz po wyniesieniu Grze
gorza na tron, w ypraw ił do niego poselstwo, prosząc aby zaszczycał go ta -  
kiemże zaufaniem, jak  zmarły papież, otrzymał pallijusz i mianowany został 
arcybiskupem. Grzegorz I I I  umarł dnia 28 Listopada 741 roku, sanctita le  
praeslans, ja k  powiada M artyrologium  ‘rzym skie . W  tym dniu Kościół 
obchodzi jego  pamiątkę. Przypisują Grzegorzowi kilka listów, tudzież E x -  
cerpta e x  P a tru m  diclis caunnum yue sen fen liis .—  G rzegorz IV, Rzymia
nin, wybrany papieżem przez duchowieństwo i lud Rzymu, zaraz po śmier
ci W alentyna,  który umarł we W rześn iu  lub w  począlkach Października 
827 r., po czterdziestu di óch dniach panowania; ale Grzegorz otrzymał kon- 
sekracyję dopiero przy końcu tego roku lub w  początkach następującego, 
kiedy poseł F ranków  rozpoznał wybór i odebrał przysięgę na wierność od 
nowego papieża. Rządy jego  pamiętne są tem, że był on świadkiem upad
ku i rozprzężenia wielkiego państwa Franków. Gdy wojna wybuchła 833 r. 
między Ludwikiem Dobrodusznym ( le  Debonnaire') i trzema jego  synami, 
Grzegorz IV wyjechał do F rancyi w  zamiarze pogodzenia stron. Kiedy sy
nowie Ludwika użyli na swoją korzyść pobytu Grzegorza w obozie Lofary- 
ju sz a ,  jak  gdyby obecnością swoją papież, którego głos miał wielką w agę ,  
pochwalał ich postępowanie, Ludwik spiesznie powołał biskupów prowincyj, 
które dochowały mu w iary ,  na sejm do Wormacyi. Zebrani w  tem mieście 
biskupi, odebrali list od papieża, w  którym, pod karą klątwy, rozkazywał, 
aby przyjechali do niego, dla naradzenia się pospołu z  nim o sprawach 
Kościoła, o pokoju cesarstwa i utrzymaniu prawa sukcessyi z r. 817. Za
miast być posłusznymi papieżowi, biskupi zagrozili mu złożeniem z tronu 
i Grzegorz zrazu  zatrwożył się. Wszelako ochłonąwszy, odpowiedział 
śmiało biskupom, że oni ciężko obrazili stolicę ś. Piotra nierozumnemi po
gróżkami; że nie on sądził cesarza, że  sam cesarz osądził siebio dopuszcza
jąc  się czynów godnych klątwy; ze wszystkie nieszczęścia są skutkiem zmian 
zaprowadzonych przez cesarza w ustawie zasadniczej r. 817. Jednocześnie 
zapewniał ich że  przywrócenie pokoju między ojcem a synami było celem 
jego  podróży. Pomimo usiłowań papieża, wojska obu stron spotkać się mia
ły  pod Kolmarem, gdy papież przybył do obozu cesarskiego dla układów. 
Przyjęty  był zimno i bez zwyczajnych zaszczyrów. Starania jego skutku 
nie wzięły, po kilku dniach odprawiony był z obozu przez Ludwika. Ale 
gdy  opinija publiczna opuściła cesarza i zmusiła go do oddania się wraz 
z rodziną i młodym Karolem w  ręce Lotaryjusza, Ludwik Niemiec i Pepin 
z  Akwitanii dopiąwszy swojego celu, wrócili do domów; papież także odje
chał napowrót do Rzymu. Kiedy r. 841 Ludwik bawarski i Karol z Akwi
tanii, zwrócili się przeciw starszemu bratu swemu Lotaryjuszowij Grzegorz



Grzegorz iV — V papieże 879

■wyprawił Jerzego, arcybiskupa Rawenny, za Alpy, dla uspokojenia tej woj
ny bratobójczej; ale Lotaryjusz miał zatrzymać arcybiskupa, i dopiero po bi
twie pod Fontanet uwolniony z rąk braci zwycięzkich, mógł wrócić do Rzy
mu. Grzegorz IV potwierdził erekcyję arcybiskupstwa hamburgskiego. 
Mianował ś. Ansgarego legatem na Północy, udzielił mu palijusz i do jego 
dyjecezyi załączył, oprócz Skandynawii, Słowian północnych, z zastrzeże
niem w szakże,  że prawa apostoła Północy, nadane przez Paschalisa I, Ebbo-  
nowi arcybiskupowi Rheims, utrzymane zostają w swojej mocy. Uroczy
stość Wszystkich Świętych, ustanowiona w e W łoszech i w  Anglii przez 
Grzegorza III ,  została na żądanie Grzegorza IV rozciągniona przez Ludw i
ka Dobrodusznego do wszystkich kościołów Franków. Saraceni zdradą 
opanowawszy Sycyliję, powoli plądrowali brzegi sąsiednie Włoch, i zajęli 
r. 842 Rari, pomykając swe bandy aż ku Rzymowi. Grzegorz IV z tego 
powodu podzwignął ruiny Ostyi, obwarował i nazwał ją  Gregoriopolis. 
Umarł ten papież r. 844 , dnia 11 Stycznia. T rzy  listy jem u przypisywane, 
nie są udowodnionej autentyczności.  —  GrZCgOFZ V. Po śmierci Jana XV, 
duchowieństwo, senat i lud rzymski, wyprawili deputowanych do Ottona I I I  
cesarza, obozującego blisko Rawenny, prosząc, aby wskazał tego, kogo uzna
w ał  najgodniejszym do zasiadania na stolicy apostolskiej. Otton wskazał 
jednego  z kapelanów swojego orszaku, Niemca Brunona, syna Ottona, księ
cia Karyntyi, a wnuka Luitgardy, córki Ottona I -go ,  młodego dwudziesto
cz te ro le tn iego  człowieka, który w  towarzystwie W illigisa, arcybisku
pa Moguncyi, i Adelbołda, biskupa Utrechtu, przybył do Rzymu, i tu 
ogłoszony został przez całe duchowieństwo i wszystek lud, następcą św ię
tego Piotra, i konsekrowany dnia 3 Maja 996 roku, pod imieniem Grze
gorza V. W  kilka dni później Otton I I I  w szedł do Rzymu i był koronowa
ny przez swojego krewnego. Po tych uroczystościach odbył się sobór, na 
którym zasiadali: papież, cesarz, wielu biskupów" włoskich i niemieckich, 
oraz świeckich dygnitarzy. Otton I I I  przed wyjazdem z  Rzymu, chciał za 
bezpieczyć papieża od knowań K rescencyjusza (ob.). Pozwał go przed 
swój trybunał,  skazał na wygnanie, a potem na prośby papieża przebaczył 
mu, i podobno przywrócił do urzędu konsula albo prefekta Rzymu, na którym 
to urzędzie, uciskał on poprzednio kilku z kolei papieżów. Ale rządy mło
dego Grzegorza niedługo były spokojne. N ienawiść ludu ku cudzoziemcowi, 
którą powiększała jeszcze tyranija komissarzy cesarskich, pozwoliły K res-  
cencyjuszowi urzeczywistnić zamiary, których się nie był w yrzekł i opano
wać miasto Rzym. Porozumiał się z Janem Philagathos, arcybiskupem P la -  
cencyi, rodem z  W łoch dolnych (Grecyi W ielkiej) ,  który przed dwoma laty 
był wysyłany przez cesarza niemieckiego na czele poselstwa do Konstanty
nopola, i posiadał wielką wziętość u cesarzowej Teofanii. Hojnie opatrzony 
w  pieniądze, za  powTotem ze Wschodu, i jak  się zdaje, licząc na pomoc 
Greków, osiadł na ustroniu, oczekując wybuchu powstania. Rzeczywiście 
nastąpiło powstanie w  początkach r. 997. Rzymianie uwięzili urzędników 
cesarskich, a papież ogołocony ze wszystkiego, zaledwie ocalić się zdołał 
ucieczką z Rzymu. Krescencyjusz i lud wynieśli w  miejsce jego  na stolicę 
apostolską, pod imieniem Jana XVI, arcybiskupa Placencyi, który podobno 
obiecał przywrócić Byzantynom cesarstwo Zachodu. Grzegorz V doniósł 
o rokoszu cesarzowi, który prowadził naówczas wojnę ze Słowianami, 
a jednocześnie zwołał biskupów Włoch górnych na zjazd do Pawii. Synod 
ten zawiesił na urzędzie wszystkich biskupów, którzy brali udział w  Biepra-
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wnem złożeniu Arnulfa, arcybiskupa Reims. Gdy Robert, król F rancy i,  roz
wiódłszy się z pierw szą żoną swoją, zaślubił Rertę, wdowę po hrabi Otto
nie, nie chciał, pomimo napomnień papieża, rozstać się z nią, w ezw any  był 
do pokuty i zagrożony klątwą, równie jak  biskupi, którzy się zgodzili na to 
małżeństwo, w  przypadku, gdyby on odmówił posłuszeństwa. Kreseency- 
ju sz  został także wyklęty, jako przywłaszczyciel Kościoła rzymskiego. Po 
wydaniu  tych rozporządzeń, Grzegorz V otrzymał wiadomość o wyborze an -  
ty -pap ieża ;  rzucił przeto na niego klątwę, pospołu z biskupami. Młody pa
pież okazał w ielką energiję i śmiałość śród tych okoliczności krytycznych, 
które mu nie przeszkodziły zajmować się sprawami niemieckiemi: wezwał 
do stawienia się przed sobą, pod karą suspensy, Giselhera, arcybiskupa m agde- 
burgskiego, chociaż przyjaciela cesarskiego, kióry opuściwszy swoje biskup
stwo merseburgskie, występnie zasiadł nastolicy arcybiskupiej w M agdeburgu , 
dawniejszem słowiańskiem mieście Dziewinie. Grzegorz V oczekując przez 
resztę roku w  górnych Włoszech na posiłki z Niemiec, zjechał się przy koń
cu Grudnia z cesarzem w  Pawii i towarzyszył mu w  wyprawie na Rzym. 
K rescencyjusz dowiedziawszy się o nadciąganiu Niemców, schronił się do 
zamku świętego Anioła, anty-papież zaś zamknął się w  jednej wieży za mu- 
rami miasta. T u  go schwytał Bertilon, hrabia Bryzgawii, wysłany przez ce
sarza, okrutnie go okaleczył, i odprowadziwszy do Rzymu, wtrącił  do w ię
zienia. Nil, opat w Grotta Feretta ,  starzec ośmdziesięcio-ośmio letni, słynący 
ze świątobliwości,  dowiedziawszy się o nieszczęściu anty-papieża, swojego 
spółziomka, udał się co prędzej do Rzymu, błagać o łaskę papieża i cesarza 
dla więźnia. Otton ulitował się ; ale Grzegorz, jak  powiadają, zelżył Jana, 
który wydany Rzymianom, niegodnie był wleczony po ulicach. Oburzony 
święty Nil, kazał powiedzieć papieżowi i cesarzowi, że Bóg nie oszczędzi 
tych, którzy nie umieli okazać miłosierdzia w zględem rozbrojonego nieprzyja
ciela; proroctwo to spełniło się we wczesnej śmierci Ottona I I I  i Grzego
rza  V. Krescencyjusz schwytany w zamku świętego Anioła i ścięty. Zaraz 
po tych krwawych scenach, papież zwołał sobór w  kościele świętego Piotra. 
Około tegoż czasu wyniósł na stolicę arcybiskupią w  Rawennie sławnego 
opata Gerberta, złożonego z arcybiskupstwa Reims, który zyskał względy 
Ottona I I I ,  towarzyszył mu w  drugiej jego  podróży, i był zapewne przez 
niego polecony papieżowi. Ten Gerbert zasiadł później na  stolicy apostol
skiej, pod imieniem Sylwestra II .  Odbywszy trzeci sobór w  Rzymie, nie
zmordowany papież umarł nagle dnia 4 Lutego 999 roku, w edług  świadec
twa dwóch starych pisarzy, gw ałtowną śmiercią, w  27-m  roku.życia. Społ- 
cześni wychwalali piękność jego  urody, szczodrobliwość, dobroczynność, 
gorliwość o zbawienie dusz. Miał zwyczaj rozdawać każdej niedzieli odzież 
dwunastu ubogim, i miewał kazania w  trzech językach, ilekroć znajdował się 
W  Rzymie. L isty  Grzegorza V zamieszczone są w  zbiorach M ansi i Labbe.
■— G rzegorz VI. Imię to nosili dwaj papieże. W  początkach swojego pa
nowania Benedykt V III  (r.  1012) musiał walczyć przeciw anty-papieżowi 
Grzegorzowi VI, który zapewne był wybrany przez silne je szcze stronnictwo 
Krescencyjusza, przeciw domowi hrabiów Tusculum. Grzegorz VI, nie 
mogąc przemódz Benedykta V II I ,  schronił się do cesarza Henryka I II  
wPoIten, aby przez niego zostać przywróconym na tron papiezki. Cesarz z ra
dością chwyciwszy się sposobności do w ypraw y na Rzym, odebrał od niego 
krzyż ,  w edług  św iadectwa Dyimara merseburgskiego, jedynego spółczesnego, 
który o nim mowi, zabronił mu sprawować urzędu papiezkiego, obiecał
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Wszakże za przybyciem do Rzymu rozstrzygnąć całą sprawę, w ed ług  praw  
rzymskich, a dopiąwszy swojego celu we W łoszech (r.  1018), zauomniał 
o Grzegorzu VI, który zniknął wtedy na zaw sze  z historyi.— Prawdziw y 
Grzegorz VI, nastąpił po Benedykcie IX, który będąc kreaturą hrabiów T u -  
sculum, śc iągnął na się nienawiść Rzymian b e z e c n ;m sprawowaniem się. 
W ypędzony z Rzymu r. 1038, przywrócony przez Konrada I I  cesarza, pro
wadził dalej występne życie, pomnożył nienawiść ludu swojem okrucień
s tw em , na nowo był wygnany r. 1044. Zastąpił go Jan, biskup Sabiny, 
w ybrany  przez inne stronnictwo możnych, i wziął imię Sylw estra  III .  Ale 
po 49 dniach ten nowo wybrany został wypędzony, podobnie ja k  jego po
przednik. Benedykt IX  wrócił, ale nie zmienił swego postępowania. Miał 

j u ż  upaść pod w zgardą duchowieństwa i ludu, gdy  unikając nowego w ygna
nia, zrzekł się swojego dostojeństwa, za grube pieniądze, na rzecz Jana  G ra-  
cyjana, archi-presbytera, którego rzadka czystość i w  niczem nieposzlakowa
ne życie zjednały mu wielkie poważanie u Rzymian. Benedykt obrał sobie 
mieszkanie w  zamku, w  okolicach Rzymu. Nowy papież przybraw szy imię 
Grzegorza VI, miał licznych przyjaciół, których znaczenie przysparzało mu 
sił. Sławny Piotr Damijan, opat w  Fontaveile, otrzymawszy wiadomość
0 jego w ywyższeniu , w ynurzył mu w  liście całą swoją radość i nadzieję, że  
się odrodzi wiek złoty apostołów, zakwitnie na nowo karność kościelna,
1 obalone będą stoły wexlarzy, kalające Kościół. Grzegorz VI miał w  swo
im orszaku, jako kapelana, I lildebranda, który w  ścisłych zostawał stosun
kach z zakonem klunijackim (Cluny), w ielką posiadającym w  owych cza
sach wziętość. Nowy papież objął stolicę apostolską, aby oczyścić Kościół 
ze strasznych hańbiących go nadużyć; ale działanie je g o  krzyżowały  stosun
ki z  poprzednikiem, od którego kupił za pieniądze tron papiezki; gdyż n ie -  
łylko zapłacił mu ogromną summę', lecz jeszcze musiał odstąpić najv/ażniej-  
szą część dochodów kamery papiezkiej, to je s t  świętopietrze z Anglii. Dru
gim powodem kłopotów i trudności papieża była nieograniczona potęga mo- 
żnowładzców rzymskich, którzy w  owych ostatnich czasach, przywłaszczyli 
sobie władzę nad papieztwcm i czynili je  narzędziem swoich stronnictw. 
Grzegorz VI, po nadaremnych prośbach i groźbach, użył oręża, aby zmusić 
licznych łupieżców Kościoła do zwrócenia wydartych mu dóbr, a zarazem 
usiłował zniszczyć wszechwładztwo możnych, nadając wolność wyborów. 
S traszny spisek przeciw Grzegorzowi był owocem jego  zamiarów. Stronni
cy  i powiernicy Benedykta IX  i Sylwestra  I I I  przywołali napowTÓt swoje 
kreatury, umieścili je  na stolicy apostolskiej, i Rzym miał znowu trzech pa-  
pieżów. Henryk III ,  cesarz, jako protektor Kościoła, na prośby deputacyi 
rzymskiej o pomoc, przeszedł Alpy w  jesieni r. 1046. Grzegorz VI wyjechał 
na  jego spotkanie do Placencyi, spodziewając się, że  po usunięciu dwóch an- 
ty-papieżów, sam będzie uznany prawym namiestnikiem Chrystusa. Cesarz 
przyjął go z wszelkiemi honorami należnemi papieżowi, i udał się z  nim do 
Sutri, miasteczka leżącego o mil kilka od Rzymu. Zwołano tu sobór, na żą 
danie cesarza, z rozkazu Grzegorza VI, i mocą jego  powagi apostolskiej, 
Sylwestra I I I  osądzono, jako wichrzyciela pokoju Kościoła i p rzyw ła-  
szczyciela stolicy apostolskiej, pozbawiono go wszelkich urzędów kościel
nych, i skazano na wieczne więzienie w  klasztorze. Co się tyczy B ene- 
dykla IX, uznano, że  ju ż  poprzednio zrzekł się władzy papiezkiej dobrowolną 
abuykacyją. Ale zgromadzenie znalazło się w  wielkiem zakłopotaniu w zglę
dem samegoż Grzegorza VI, gdyż większość biskupów przyznawała zasadę,
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mocą której papież jes t sędzią wszystkich biskupów i opatów, nie mogąc być 
przez nich sądzonym. Proszono go więc, aby wyjaśnił uowody i sposób 
swojego wyboru Zamiast go usprawiedliwiać, papież uznał się za w innego  
symonii czyli świętokupstwa i niegodnego rządzić dłużej Kościołem, a zs tą
piw szy z  tronu, własnemi rękami zdjął z siebie papiezkie ubranie. H ilde-  
orano nie był obcyra tak szlachetnemu postępkowi Grzegorza VI. Henryk I I I  
wszedłszy do Rzymu, przywrócił prawo elekcyi Rzymianom, którzy tak nie
godnie dotąd go używali. Rzymianie zrzekli się tego prawa na rzecz ce
sarza, spodziewając się, że  zamianuje Grzegorza VI. A le  Henryk przeznaczył 
Suitgera , biskupa bambergskiego, który przybrał imię Klemensa II. Grze
gorza  zaś cesarz, lękając się go zapewne, uprowadził z sobą więźniem do 
Niemiec, równie jak jego  kapelana Hildebranda. Grzegorz VI umarł około 
r .  1048, niedługo po śmierci Klemensa II. —- G r z e g o r z  VII, największy 
z  papieży; nazywał się M ildebrand  Urodził się w Soana, miasteezku tos- 
kańskićm, i był synem cieśli Bonizo albo Bonizonensweilług zaś świadectw a 
dwóch kronikarzy, żyjących w  drugiej połowie X II  wieku, urodził się w  Rzy
mie, z rodziców stanu miejskiego. Rok także jego  urodzenia nie jes t z do
kładnością wiadomy. W ychow anie  odebrał w  klasztorze Panny Maryi na 
górze Awentyńskiej,  a potem przepędził lat kilka w e Francyi,  w  sławnem 
opactwie Cluny, gdzie też wstąpił do zakonu. Był następnie kapelanem 
Grzegorza VI, i pozyskał jego względy i przyjaźń. Po śmierci Grzegorza, 
Hildebrand osiadł w  Cluy. Gdy papież Damazy I I  zszedł z tego świata, 
H enryk  I I I  nie mogąc wyszukać biskupa niemieckiego, to je s t  biskupa odda
nego  wyłącznie sprawom cesarza, któryby przyjął tyjarę, wyniósł na stolicę 
apostolską Brunona z Toul, prawdziwego przyjaciela zakonników klunija- 
ckich. Ten  biskup, którego energija nie wyrów nyw ała  dobrym chęciom, 
przyjął godność papiezką tylko pod warunkiem, że wolno mu będzie w  Rzy
mie być wybranym przez duchowieństwo tego miasta. Wszelako jadąc 
z Toul do Rzymu przez Burgundyję, przywdział insygnija władzy papiezkiej. 
Gdy zbliżał się do Besanęon, wezwał do siebie opata klasztoru Cluny, które
mu towarzyszył Hildebrand. Ten ostatni wahał się z początku jechać ze 
swoim opatem, gdyż, jak  powiadał, biskup Toul nie był mężem apostolskim, 
ale apostatą, kusząc się o przywłaszczenie stolicy świętego Piotra na prosty 
rozkaz cesarza. Biskup Toul usłyszawszy o zdaniu Hildebranda, po długiej 
rozmowie z  żarliwym zakonnikiem, za jego  radą, złożył godła papiezkie 
i przybył do Rzymu w  sukni pielgrzymskiej, prowadząc z sobą Hildebranda. 
Ten  krok, na pozór tak prosty, w  skutkach swoich był największej wagi dla 
Kościoła, Gdyby Bruno stawił się w  Rzymie, jak  tego bez wątpienia cesarz 
od niego ^ądał,  w  ubraniu papiezkiem, wybór duchowieństwa byłby tylko 
czczą formalnością. Ale sieć, ktorą«cesarz oplatał papieża, została zerwana, 
i zasada swobody Kościoła, która istnieć nie może bez wolnego w yboru pa
pieża, była ocalona. Leon IX  mianował Hildebranda sub-dyjakonem, powie
rzy ł  mu zarząd dóbr stolicy apostolskiej, a w  r. 1051 mianował opatem kla
sztoru śwuętego Pawła. W e  dwa lata później wyprawił go jako nuncyjusza 
apostolskiego do Francyi,  dla czuwania nad rozstrzygnięciem sprawy here
tyka Berengaryjusza. Hildebrand znajdował się w  Tours, kiedy przyszła 
wiadomość o śmierci Leona IX; niezwłocznie przeto wyjechał do R<ymu. 
Po wyborze Gebharda z Eichstiidt, najbogatszego z biskupów niemieckich, 
przyjaciela cesarskiego, klóry zasiadł na tronie papiezkim pod imieniem Wi
ktora I I ,  Hildebrand był mianowany legatem apostolskim w e Francyi i na



soborze lugduńskim z taką mocą odzywał się przeciw symunii czyli święto- 
kupstwu, że  w ie lu  biskupów dobrowolnie przyznało się do tej winy. Po 
zgonie W ik to ra  I I ,  duchowieństwo rzymskie korzystając z małoletności ce
sarza Henryka IV, nie porozumiawszy się Cu do elekcyi z cesarzową A g n ie 
szką, obrało papieżem Kardynała opaia na gcrze  Kassynu, F ryderyka ,  z do
mu książą t lotaryngskich, który przybrał imię Stefana IX; ale po dziewięciu 
miesiącach panowania, umarł. Za staraniem Hildebranda wybrany został 
papieżem Gerhard, biskup florencki, rodem z Burgundyi, pod imieniem Miko
ła ja  I I ,  przeciw Benedyktowi X, czyli Janowi, biskupowi Velletri, który przy  
pomocy stronnictwa arystokratycznego, a zwłaszcza hrabiów Tuscuium, za
garną ł  stolicę apostolską. Hildebrand był duszą rządów Mikołaja I I ,  czynny 
brał udział w  uchwałach soboru lateraneńskiego, w miesiącu Kwietniu ro
ku 1059, pod względem elekcyi papieża, którą prawie wyłącznie powierzo
no kardynałom. Przyłożył się także do zawarcia pokoju z Robertem Gwis- 
kardem, księciem Normandyi, klóry otrzymał lennością od papieża Apuliję, 
Kalabryję i Sycyliję, jeszcze niepodbite. Po śmierci Mikołaja I I  (w  L ipcu 
r. 1061),  za wpływem Hildebranda, wybrany został jego przyjaciel Anzelm, 
biskup Lukki, pod imieniem AIexandra II. Stronnictwo cesarskie w ystawi
ło anty-papieża w  osobie Honoryjusza II .  W szelako A lexander  II,  p rzy  
pomocy Normandów i Ilannona, arcybiskupa kolońskiego, utrzymał się na 
swem stanowisku w  ciągu dwuletniej walki, a  za energicznem spółdzia ła- 
niem Hildebranda, mianowanego jego kanclerzem, zwycięzko wytępiał sym o- 
niję i inne nadużycia trapiące Kościół. Naroszcie Hildebrand, rządząc Ko
ściołem przez wiele lat, za pośrednictwem kilku papieży, których ożywiał je 
go duch i którzy byli wykonawcami jego  natchnień, został jednomyślnie 
w ybrany  papieżem po zgonie AIexandra I I  (22  Kwietnia 1073 r .) ,  i przybrał 
imię Grzegorza VII, na uczczenie pamięci mistrza swojego Grzegorza VI, 
a zarazem dla potwierdzenia ważności papieztwa swego poprzednika. Po
wiadają, że większa część biskupów niemieckich, lękając się reformatorskiej 
żarliwości Hildebranda, którego znali oddawna, nalegali na Henryka IV , 
króla Niemiec, iżby ogłosił jego  w ybór za nieważny, ponieważ odbył się bez 
jego  rozkazu, i stanie się dla cesarza źródłem największych nieszczęść. 
W szelako H enryk IV poleciwszy wybadać sprawę elekcyi w  Rzymie, zgo
dził się na konsekracyję nowo wybranego, która nastąpiła dnia 29 Czerwca 
1073 roku, w obecności cesarzowej Agnieszki. Myśl Grzegorza V II, nad 
której urzeczywistnieniem pracował w  ciągu swojego panowania, a która 
objawia się w listach jego, jakie doszły naszych czasów, da się skreślić na
stępnie: „Kościół Boży powinien być wolny od wpływu w ładzy doczesnej,  
ołtarz należy wyłącznie do tego, kto je s t  nieśmiertelnym następcą świętego 
Piotra. W ładza  królewska poddaną jest papiezkiej, albowiem bierze po
czątek od ludzi. Stolica świętego Piotra pochodzi od Boga i j e s t  pod
leg ła  tylko Bogu. Religija prowadzi ostrą walkę. Serce ludzi zimnem 
jest na  słowo Boże; w iara  zdeptana nogami: trzeba żeby Kościół odzy
skał wolność, aby się wyzwolił przez swoją głowę, naczelnika chrześci
jaństw a, sionce wiary, przez papieża. Papież zastępuje miejsce Boga, al
bowiem rządzi jego  królestwem na ziemi. Bez papieża, żadrie królestwo 
istnieć nie może; bez papieża, wszelkie królestwo je s t  tylko okrętem 
miotanym falami, który się rozbija o każdy szkopuł. Duch widzialnym je s t  
tylko za pośrednictwem materyi, dusza je s t  tylko czynną przez ciało; dusza 
i ciało utrzymują się pokarmem. Podobnież religija nie istnieje bez Ko
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ścioła, Kościół nie istnieje bez własności,  któi aby jego  byt zapewniała. Dach 
karmi się materyją za  pośrednictwem ciała; Kościół utrzymuje się na ziemi 
jedynie posiadaniem dóbr, będących jego własnością. Nabywać te dobra, 
zachow ywać je ,  bronić ich, je s t  obowiązkiem tego, kto dzierży miecz zw ie rz -  
chniczy, jes t  powinnością cesarza. Cesarz i możni tego świata muszą być 
koniecznie dla Kościoła; Kościół istnieje tylko przez papieża, który jest od 
Boga. Kościół i świat muszą używać dobrego bytu: trzeba żeby kapłaństwo 
i  władza królewska tyły z sobą w  zgodzie i dążyły do jednego celu, którym 
je s t  pokój świata Światu przewodniczą dwa światła: jedno większe, słoń
c e ;  drugie mniejsze, księżyc. W ładza  apostolska jes t jako słońce, władza 
k ró lew ska podobną je s t  do księżyca. Księżyc oświeca tylko przy pomocy 
słońca; tak więc cesarz, królowie i książęta istnieją tylko przez papieża, 
gdyż  ten jest  od Boga. W ładza  stolicy apostolskiej je s t  zatem daleko w y ż
szą  od władzy tronu; król j e s t  podległy papieżowi i winien mu posłuszeń
stwo. Ponieważ papież je s t  od Boga i zastępuje miejsce Boga, wszystko 
mu zatem jest poddanem; on naucza, przestrzega, karze, naprawia, sądzi, 
Wyrokuje. Kościół rzymski, matka wszystkich Kościołów, ma władzę naj
w yższą  nad ogółem i nad wszystkimi członkami tego ogółu, a do tych człon
ków liczą się : cesarz, królowie, książęta, arcybiskupi, biskupi i opaci. Na 
mocy tego prawa zwierzchniczego i władzy kluczów, Kościół może ich sta
nowić i składać z u rzędu ; udziela im władzę, nie dla ich chwały doczesnej, 
ale dla zbawienia wielu. Służąc przeto, powinni być posłuszni. Jeżeli 
zbłądzą, Kościół, święta ich matka, nawrócić ich winien ku dobremu; jeżeli 
zaniedba tej powinności, g rzeszy  grzechem, który pobłaża. Ktokolwiek 
opiera się na Kościele, je s t  mu posłusznym, broni go, otrzymuje przezeń moc 
i  szczęście.” Myśl Grzegorza VII ,  ja k  widzimy, była zupełnie przeciwną 
myśli Karola W ielkiego, Ottona I ,  Henryka III. Gdy ci monarchowie kła
dli władzę cesarską wyżej nad papiezką, i chcieli opiekę, jaką rozciągali nad 
Kościołem, zamienić w  pewien rodzaj panowania: myślą zasadniczą Grzego
r z a  V II  było, uczynić godność cesarską zależną od władzy papieża i w y w y ż
szyć papieża nad cesarza. Aby wprowadzić w  wykonanie ten plan olbrzy
mi, musiał Grzegorz wyzwolić najprzód w yższe  i niższe duchowieństwo 
z pod władzy doczesnej i od węzłów ziemskich. Ztąd jego  wojna przeciw 
inwestyturze udzielanej przez świeckich i symonii będącej jej sprzymierzeń
cem; ziąd walka o utrzymanie starożytnego prawa celibatu czyli bezżeństwa. 
Zniesienie inwestytury nadawanej przez świeckich, miało osłabić wpływ 
w ładzy doczesnej na dygnitarzy Kościoła i wznowić najw yższą powagę nad 
nin stolicy apostolskiej; bezżeństwo zaś, utrzymując duchownych w czysto
ści i niezależności, miało ieh uwolnić z pod panowania, jakie ciało i k rew  
w yw ierać  mogły na nich. Spełnienie pomysłów Grzegorza VII, mogło hyć 
ulatwionem lub niweczonem podług stosunków między nim a cesarzem. Sto
sunki te były z początku przyjazne. Papież okazywał łagodność i dobroć 
w z g  ędem króla Niemiec, a Henryk IV, pod wpływem możnych jego  dworu, 
i v, idząe niebezpieczeństwo zagraża jące  mu ze strony Saxonii i Turyngii, 
napisał do papieża list bardzo pokorny, w  którym wynurzał żal za sw e nie
sprawiedliwe i niegodne postępowanie i przyrzekał mu posłuszeństwo dla 
stolicy apostolskiej. W  roku 1074  Grzegorz V II  zwołał w  Rzymie sobór, 
na klórym znajdowało się wielu biskupów włoskich, niemieckich i hiszpań
skich, i łu pod zagrożeniem ciężkich kar przeciw  wykraczającym, zostały 
ponowione dawne postanowienia Kościoła, dotyczące symonii i bezżeństwa 
duchowieństwa. Uroczyste poselstwo Grzegorza VII do Niemiec, w przed
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miocie wykonania dekre tów  soboru, było łaskawie przyjęte przez Henryka, 
pomimo surowości słów papieża. A le zwołanie soboru niemieckiego, które
go żądali legaci, nie przyszło do skutku, z powodu oporu biskupów, którzy 
przeczuwali co ich czeka w tym przypadku. Pomimo tej odmowy, uchw ały  
soboru rzymskiego wywołały straszne wzburzenie pomiędzy duchowień
stwem niemieckiem. Papież dopuścił uciszyć się burzy samej przez się, po
pierając swój pomysł niezachwianie, do którego w ykonania pomagali ma 
przeważnie: Zygfryd, arcybiskup moguncki (którego zresztą, przywiązanie do 
papieża nie było szezerćm), i Hanno, arcybiskup koloński. Grzegorz odwołał 
sic nietylko do Henryka IV, ale także do księcia Szwabii Rudolfa i do księ
cia Kar> nlyi Bcrtolda, posiadających wielkie w pływ y, prosząc, aby użyli 
w s z e l k i c h  środków, jakie Pan Bóg dał im do rozporządzenia, celem wytępie
nia wszelkich nadużyć, jakie Kościół trapiły. Chociaż znał dobrze jak  wielką 
liczbę miał przeciwników, których spotka w  Niemczech, n ic ’go nie zachwiało.
I tak, z  jednej strony wyklął na soborze rzymskim Roberta Gwiskarda, księ
cia Normandówg który nie chciał wykonać mu przysięgi na wierność, ja k ą  
ślubował; a z drugiej strony wszedł w zatargi z biskupami i opatami Fran
cyi, którzy rozgniewali się na jego  dekreta, nazywając je  „nieznośnemi, 
a tem samem nierozumnemi.” W  Hiszpanii jego legaci rozwijali wielką czyn
ność dla nadania pizewmgi prawom Kościoła. Listami podbudzał on gorli
wość Wilhelma Zdobywcy i jego  żony. W szelako opór jaki napotykał, na
bawiał Grzegorza V II  smutkiem i niepokojem. „Często modliłem się, pisał do 
swojego przyjaciela, opata w Cluny, często błagałem, iżby Jezus Chrystus 
raczył, albo mię pozbawić tego doczesnego życia, albo uczynić pożytecznym 
sprawne Kościoła, spólnej matki naszej. Boleść i smnrek nieograniczony 
ciążą na duszy mojej, gdy pomyślę, że  w róg  zbawienia oderw ał Kościół 
wschodni od wiary katolickiej. Gdy rzucę okiem na zachód, na południe, 
czy na północ, zaledwie znajdę biskupa, któryby był prawdziwie biskupem, 
w edług  sposobu życia i w ykonywania swoich powinności, K óryby rządził  
ludem chrześcijańskim dla miłości Jezusa Chrystusa, nie zaś dla widoków 
światowych. A pomiędzy monarchami nie spotykam ani jednego, któryby 
przekładał chwalę Bożą nad swoją w łasną chwalę-,•"asprawiedliwość nad zysk. 
Rzymianie, [Longobardowie i Normandowie, pośród których żyję, są prawie 
gorsi od ż'ydów i pogan. Jeżeli wnijdę w  siebie samego, czuję się tak przy
gnębionym ciężarem własnych swoich nieprawości, że nie mam innej nadziei 
zbawienia, prócz nieskończonego miłosierdzia Jezusa Chrystusa.”  Pomimo 
tak głębokiego upadku chrześcijaństwa na Zachodzie, Grzegorz uczynił nowy 
krok naprzód, i otworzył w  Rzymie, w Styoz. r. 1075, drugi sobór, który po
w tórzywszy uchwały poprzednie co do bezżeństwa i symoniię wydał następu
jące  postanowienia, w przedmiocie inwestytury  udzielanej przez świeckich: 
„ktokolwiek przyjmie odtąd biskupstwo lub opactwo z rąk świeckiego, będzie 
pozbawiony łaski św. Piotra i prawa wstępu do kościoła, dopóki nie zrzecze 
się dostojeństwa występnie nabytego. Toż samo ściąga się i do wszystkich 
niższych urzędów kościelnych. Każdy cesarz, król, książę, margrabia, hra
bia, wszelki urząd świecki, ktokolwiek wreszcie, ktoby przywłaszczał so
bie prawo nadawania inwestytury biskupowi, lub innej jakiej godności ko
ścielnej,  ulegać będzie podobnejże pokucie.” Ale, iżby te postanowienia, 
uderzające na monarchiję feudalną w  samej je j  istocie , uczyniły wrażenie, 
ja k ie  papież sobie rokował, Grz( irorz V II  uży ł  surowych środków w zględem 
samychże biskupów, którzy gwałcili praw a Kościoła lub dopuszczali się innych



występków. Takii.u było pięciu biskupów znajdujących się na dw orze  Hen
ry k a  IV. Papież rozesłał jednocześnie na wszystkie strony listy i legatów , 
celem wykonania jego rozkazów. Król Niemiec zachowywał się ostrożnie, ocze
kując z odsłonieniem widoków swoich, aż ukończenie wojny saskiej przywróci 
inu swobodę działania. W szelako nieporozumienie już  się objawiać zaczynało, 
i oziębłość szerzyła się między dwiema władzami. W  samym Rzymie w y
buchnął w  tej chwili niebezpieczuy spisek przeciw  papieżowi, chociaż nie 
można było określić, jaki brał w  nim udział H enryk  IV. Dawny kanclerz wło
ski,  naówczas arcybiskup Rawenny, pożądając najwyższych godności w  Ko
ściele i spodziewając się szybko utorować sobie do nich drogę, porozumiał się 
z  Kreseencyjuszem, synem byłego prefekta Rzymu. Kiedy w  wiliję Bożego 
Narodzenia, papież odprawiał nabożeństwo w kościele świętej Maryi W ię -  
kszej, zbrojna banda wpadła  do kościoła, porwała papieża, znieważyła go 
i prowadziła do więzienia. Lecz w  tejże chwili lud, powstawszy w obronie 
papieża, schwytał Krescencyjusza i chciał go zamordować; ale 011 rzuciwszy 
się do nóg papieża, błagał go o łaskę. Grzegorz spokojny i poważny, prze
baczył nieprzyjacielowi czołgającemu się u nóg  jego ,  nakazawszy atoli, iż
by odpokutował swój występek pielgrzymką do Jerozolimy. Krescencyjusz 
Wygnany z miasta przez lud, uciekł ze swymi stronnikami do Niemiec. Z a 
ledw ie Grzegorz uwmlnił się od tego niebezpieczeństwa, oziębłość panująca 
pomiędzy nim a cesarzem, zamieniła się w  nienawiść śmiertelną ze strony 
H enryka  IV. Kiedy papież widział z największą niechęcią, że król Niemiec 
poskromiwszy powstanie Saxonii, w kracza na drogę przywłaszczeń, rozda
ją c  najwyższe godności kościelne w  Niemczech i we W łoszech, ludziom 
nieprzychylnym Kościołowi i stolicy apostolskiej: Henryk IV żądał, aby pa
pież pozbawił urzędu biskupów, którzy podczas wojny saskiej trzymali się 
strony przeciwnej cesarzowi. Ale Sasi wyprawili także depulacyję do Rzy
mu, prosząc o w'danie się papieża w przedmiocie nieznośnych krzywd, ja 
kich doznają od cesarza. Grzegorz wysłał,  w  Grudniu roku 1075, kilku le
gatów  z instrukcyjami najostrzejszemi i z listem bardzo surowym do króla 
Niemiec. Legaci spotkali go w  Goslar: Henryk przyjął z pogardą breve 
papiezkie, nie uwolnił biskupów uwięzionych, ani też odprawił z dworu swro- 
je g o  pasterzy wyklętych. Legaci,  używ ając  władzy nadanej sobie na przy
padek nadzwyczajny, zapowiedzieli Henrykowi, że ma się stawić dnia 22 
L u tego  przed soborem w Rzymie, dla usprawiedliwienia się z zarzutć v 
uczynionych jemu, i że jeże li  nie wykona rozkazu, klątwa w  tym samym 
dniu  spadnie na niego. H enrykn ie  myśląc bynajmniej uledz żądaniom papieża, 
zwołał wszystkich biskupów i opatów cesarstwa do Wormacyi na d. 24, Sty
cznia 1076 r. Tu, kardynał Hugo L e  Blanc, w ygnany  przez papieża, s ławiąc 
się, jak  powiadał, w  imieniu kardynałów, senatu i ludu rzymskiego, wystąpił 
z  mnóstwem oskarżeń przeciw Grzegorzowi VII, ktorego nazyw ał herety
kiem, cudzołóżcą i mężem krwaw ym , i wnosił, aby go złożyć z godności pa- 
piezkiej z powodu symonii. Po dwóchdniowych naradach, całe zgromadze
nie wniosek przyjęło. Biskupi wiraburgski i Metz, z początku nie chcieli 
zgadzać się; Henryk, jeden  z pierwszych położył swój podpis. W ie lu  bi
skupów włoskich, na żądanie cesarza, przystąpili do postanowienia zapadłe
go w  Wormacyi, na zgromadzeniu w  Placencyi. Ksiądz włoski przywiózł 
postanowienia synodów wormackiego i placeńskiego do Rzymu, gdzie sta
nął na kilka dni przed otwarciem soboru, zwołanego przez papieża. Tu 
w  imieniu cesarza ogłosił rozkaz dany papie- iwi, aby opuścił przywlaszczo-
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nq stolicę ś. Piotra, i w ezw ał duchowieństwo, aby stawiło się na przyszłe 
Zielone Świątki przed Henrykiem IV, dla otrzymania papieża z ramienia j e 
go. Na te słowa, zagrzmiała sala gwałtownem i powszechnem oburzeniem. 
Grzegorz zaledwie zdołał ocalić źyeie posłańcowi cesarskiemu. Przeczytał list 
Henryka, pisany do niego, a zaczynający się od słów: „Henrytc król z  Bo
żej łaski, n ie zaś z przywłaszczenia, do Hildebranda, nie do papieża, ale 
do fałszywego mnicna.” List ten kończył się następnemwezwaniem: &Znijdż 
w ięc  ty, na którego spadła klątwa wszystkich biskupów, i skazany na moim 
trybunale, znijdź ze stolicy świętej. Opuść tron przywłaszczony. Niech 
zasiądzie na nim papież, który nie będzie gwałtów swoich pokrywał płaszczy
kiem religii, ale uczyć będzie prawdziwej nauki świętego Piotra. Ja, Henryk, 
król z Bożej laski,i w szyscy inoi biskupi, powtarzamy ci: Zstąp, zstąp ze stolicy 
świętej.” Nazajutrz, śród okrzyknw całego zgromadzenia, w  obecności ce
sarzowej Agnieszki, która się zupełnie odłączyła od H enryka IV, król N ie
miec został złożony z tronu i rzucono na  niego i jego stronników klątwę 
w  najstraszniejszych wyrazach. Ta klątwa sprawiła okropne wrażenie 
w  Niemczech. Wybuchło rozdwojenie ze wszech stron. Oba stronnictwa 
wystąpiły przeciwko sobie z mieczem i słowem. Stronnicy Henryka, za
przeczali papieżowi prawa odejmowania królowi władzy doczesnej,  odwo
ływali się do świętości i nietykalności przysięgi, do przykładu apostołów 
i pierwszych chrześcijan, którzy byli posłuszni naw et władzom pogańskim. 
Stronnictwo przeciwne, wychodząc z zasady wyższości Kościoła nad rządem 
świeckim, stawiło przeciw nietykalnemu i boskiemu prawu monarchów, po
trzebę rozróżnienia ich władzy prawej od nadużyć despotyzmu, któremi oni 
sami tracą władzę swoję. Grzegorz najmocniej był przekonay o słuszności 
swego postępowania, co się okazuje z listu jego pisanego do Hermanna, bi
skupa Metz, który wynurzył przed nim swoją wątpliwość, co do praw a od
mówienia przysięgi na wierność królowi. Z  położenia H enryka IV, nie 
omieszkała korzystać wielka liczba jego nieprzyjaciół otwartych i tajemnych. 
W ielu  dawnych stronników odłączyło się rakże od niego, zwłaszcza kiedy 
Udo, arcybiskup trewirski, za  powrotem z Rzymu, gdzie s tarał się uspraw ie
dliwić z udziału swego w  uchwałach wormackich, w  wykonaniu rozkazów 
papieża, unikał troskliwie wszelkich stosunków z wyklętym. Gdy nowa bul
la  w ydana do biskupów, książąt,  hrabi v i wszystkich obrońców wiary, 
ogłoszona była w  Niemczech, w  której papież udzielał rad co do ich postę
powania względem króla, dotkniętego klątwą, kilku książąt i biskupów, ze
branych w  Ulm, zwołali wielki zjazd książąt do Tribur (w  wielkiem księ
s tw ie  Hessen-Darmsztadzkiem, nad Renem), na dzień 16 Października. Na 
ten zjazd, w dniu oznaczonym zebrała się wielka liczba książąt saskich 
i szwabskich, którzy poprzednio zawiązali pomiędzy sobą konfederacyję. 
Patryjarcha akwilejski i biskup passawski, znajdowali się tutaj jako legaci.  
H enryk , goszcząc ze stronnikami swymi w  Oppenheim, w  sąsiedztwie T ribu-  
ru ,  na lewym brzegu Renu, starał się układać z przeciwnikami, wyprawia
jąc codziennie swoich posłańców na prawy brzeg. Nareszcie, po długich 
paradach, postanowiono prosić papieża, aby przyjechał do A ugsburga,  w y
słuchał stron, i wydał wyrok pomiędzy niemi na zgromadzeniu książąt; że 
jeże li  w  ciągu roku jednego od czasu ogłoszenia klątwy, Henryk nie będzie 
uwolniony od niej, ma być na zawsze pozbawiony władzy cesarskiej; do te
go  czasu powinien, nie wydając żadnych aktów publicznych, nie używ ając  
gode ł królewskich, mieszkać w  Spirze jako człowiek prywatny, i wstrzymy
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w a ć  się od wszelkich stosunków z wyklętymi. Jakkolwiek upokarzającemu 
były  te warunki, Henryk poddać się im musiał. Wyprawił posłów do pa
pieża. prosząc o pozwolenie przybycia do Rzymu dla zdjęcia z niego klą
tw y, i złożenia papieżowi hołdu we Włoszech, zamiast w  Augsburgu. Grze
gorz odpowiedział posłom królewskim, równie jak  deputowanym książąt, któ
rzy prawie jednocześnie przybyli do Rzymu, że w dniu oznaczonym będzie 
w  A ugsburgu , i wyjechał do Włoch górnych. S tanąwszy w Vercelli, do
wiedział się o przybyciu Henryka IV. Nie dowierzając jego  zamiarom, udał 
się za radą hrabiny Matyldy, do zamku jej Canossa (w  księstwie modeń- 
skiem). Henryk, pomimo ostrej zimy, przebył Alpy, wraz z  żoną i synem 
jeszcze dzieckiem, drogami najmniej utorowaneini; s tanąwszy w Canossa 
w  miesiącu Styczniu, Henryk trzy dni przepędził w poście i odzieży peni
tenta, wystawiony na mróz, w  drugim obwodzie murów zamku. Otrzymał 
wreszc ie  rozgrzeszenie, pod warunkiem atoli, że stawić się będzie na sejm 
w  A ugsburgu , gdzie papież rozsądzi sprawę pomiędzy królem a książętami; 
że do tego czasu wstrzyma się oa wszystkich czynności rządowych, i że je 
żeli mu cesarstwo będzie wrócone, obowiązuje się popierać wszelkiemi spo
sobami papieża i jego legatów. Po udzieleniu rozgrzeszenia, papLż odpra
wił mszę. Po konsekraeyi, Grzegorz, w ed ług  opowiadania Lamberta Aschaf- 
fenburga, które w szakże u lega powątpiewaniu, w zyw ając Boga na świadec
two swojej niewinności we wszystkich zarzutach, których był przedmiotem, 
spożył połowę hostyi świętej, i w ezw ał króla, aby toż samo uczynił, jeżeli 
nie czuje się winnym. Ale pojednanie, które Henryk okupił tak drogo, by
ło tyiko powierzehownem i niedługo trwało. Henryk IV widząc, ż< Włosi 
niechętnie patrzyli, iż się on uniżył przed nienawistnym im papieżem, lęka
jąc  się utracić Włoch, jak  utracił Niemcy, głośno oświadczał żal, że się 
upokorzył przed Grzegorzem. Zachęcony przytein przez dość znaczną liczbę 
książąt, biskupów i dawnych stronników swoich, którzy skupili się koło nie
g o ,  postanowił raz  jeszcze zerwać z papieżem. Kiedy ten po wracał 
z  Canossa do Rzymu, rzeczy największej wagi działy się za Alpami. Sejm 
książąt, na który papież nie mógł się udać, nie przyszedł do skutku. Hen
ryk  nie dotrzymał ani jednego  z warunków, które przyjął. Na żądanie Ru
dolfa z  Rheinfelden, księcia Szwabii, sejin walny książąt, zwołany został 
w  miesiącu Marcu 1077 roku w  Forehheiin (w  Bawaryi); książę Szwabii 
obrany tu został cesarzem. Grzegorz nie oświadczył się za Rudolfem i trzy
mał się neutralnie pomiędzy nim i Henrykiem, który jeszcze znajdował się 
w e W łoszech na czele potężnego wojska; dopiero r. 1080, gdy  po bitwie 
pod Melrichstadt (w e Frankonii), sprawy Rudolfa i Sasów, rozgniewanych 
na papieża, zdawały się brać obrot pomyślniejszy, sobór zgromadzony w Rzy
mie, na który przybyli posłowie obu cesarzów, bronić ich powagi, rzucił 
now ą klątwę na Henryka, i Rudolf uznany został królem Niemiec. Grze
gorz posłał mu, jak  powiadają, koronę złotą z następującym napisem, wy
rażającym tak jasno jego  systemat: P elra  dedil Pe/ro , P etrus diadema R u 
do/phi,. Od tej chwili rzeczy inny wzięły obrót dla Henryka. Skupił siły 
energicznego sw ego charakteru, i stawił opór dwóm kolejno przeciwnikom. 
Zwołał do Moguncyi zebranie wiernych sobie biskupów i polecił im obrać 
papieżem Gwiberta ,  arcybiskupa R aw enny ,  największego nieprzyjaciela 
Grzegorza. Gwibert przybrał imię Klemensa I II ,  rzuci! klątwę na Rudolfa 
i na księcia W elfa ,  najwierniejszego i potężnego stronnika Grzegorza, a sam 
ciągnął do Włoch. Niedługo potem, zaszła k rw aw a bitwa przy Fdsterze,
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Henryk poniósł ogrom ne straty; ale śm ierć jego  przeciw nika, w ynagrodziła 
go sowicie. W ted y  postanowił ścigać aż w e W łoszech, śm iertelnego sw o
jego w roga. Chociaż w iększość biskupów włoskich, trzym ała stronę cesa
rza, a synod w  Paw ii uznał innego papieża, nic atoli nie zdołało zachw iać 
Grzegorza. P rezydow ał na nowyin soborze w  Rzym ie i ponowił tu  klątw ę 
rzuconą na H enryka i jego  stronników. W  te jże  epoce, pisał do arcybiskupa 
w  M etz, kiedy w edług  przewidzeń ludzkich, spraw a jego  została stracona, 
a stronnicy  jego  drżeli w szędzie ze strachu: „T aka je s t niew ysłow iona do
broć Boga, że  nie pozwala iżby jego  w ybrani błądzili, upadali lub dali się 
przygnębić ostatecznie; zachow uje ich zbaw iennem i doświadczeniami w cza
sach ucisku, i czyni silniejszem i śród n ieszczęść. A lbow iem , jak  po
między tchórzami, trw oga jednego  pcciąga za sobą w szystkich, i czyni ich 
jeszcze tchćrzliwszem i; pomiędzy w alecznym i, odw aga jednego  ośmiela cały 
huliec i przysparza mu męztwa. Ktokolwiek w alcząc za w iarę Chrystuso
w ą, cieszy się znajdując się w  pierwszym  szeregu , Bóg mu dopomaga 
i udziela zw ycięztw o. Około /ńelnnych Św iątek, H enryk ciągnął na Rzym. 
Oprócz księżnej M atyldy, naciskanej bardzo zblizka przez cesarza, G rzegorz 
nie miał radnego  sprzym ierzeńca, na którego m ógłby liczyć, prócz Roberta 
Gwiskarda, z k t ' ym  pogodził sin niedaw no, i nadał mu K alabryję i A puliję, 
pod warunkiem , iż będzie bronił i dopomagał Kościołowi rzymskiemu; ale 
Gwiskard wolał zabezpieczyć sw oje zdobycze przeciw  zamachom Greków, 
i tylko uspraw iedliw iał się przed papieżem płonnem wymawianiem się. W sze
lako Rzymianie w brew  oczekiwaniu cesarza, opierali się przez całe dw a la
ta, wojskom niemieckim, w praw dzie nie bardzo licznym , które oblegały Rzym. 
Roku 1083 Henryk stanął po raz trzeci pod Rzymem, i oświadczył, że  gotów  
je s t przyjąć koronę cesarską z rąk papieża. G rzegorz stanowczo odrzucił 
to żądanie, które przypuszczałoby ze strony jego  pewne ustępstw a. K iedy 
stronnicy papieża, błagali go, aby miał w zgląd na okoliczności n ieprzy jazne, 
w  jakich się znajdow ali, oraz litość na nieszczęścia Rzym u i całego kraju: 
Grzegorz z: dał, iż hy H enryk złożył godność i publicznie uczynił zadóść Ko
ściołowi. W tedy  Rzymianie, jedni uw ażając postępowanie papieża za py
chę, drudzy pozyskani obietnicami i podarunkam i, w szyscy sic oświadczyli 
za  cesarzem i zaw arli tajemną z nim umowę, mocą której papież obowiązany 
był zw ołać do Rzymu sobór, którego uchw ały miały być przyjęte przez ce
sarza  i Rzymian. Pomimo tego układu, i przy pomocy pieniędzy, które mu 
nadesłał Normand Robert, G rzegorz potrafił pozyskać sobie znow u Rzymian. 
Już  Henryk, spustoszyw szy na w iosnę 1084, roku, w szystk ie okolice R zy
mu, stracił nadzieję zdobycia miasta, i zam ierzał w racać do Niem iec, gdy 
Rzymianie nie odbierając już  w ięcej zasiłków  od papieża, otw orzyli bramy 
cesarzowi. Gr/.ogorz, z głównym i stronnikam i, schronił się do zam ku św ię
tego Anioła, a G w ibert z R aw enny, drugi raz uroczyście obrany papieżem, 
otrzym ał konsekracyję w  kościele św iętego Piotra przez liczne zgrom adze
nie biskupów. Tryum f H enryka, po tak długiej walce, zdaw ał się zupeł
nym. T eraz  koronowany był na cesarza, jednocześnie jak  i Berta królowa, 
przez anty-papieża sw oją kreaturę , i cofnął się do Syenny, przed Robertem  
Gwiskardem, który nadciągał na czele potężnego w ojska, dla oswobodzenia 
Grzegorza. Miecz Norm andów i Saracenów  pastw ił się nad Rzymianami, 
którzy, po nadaremnym oporze, musieli poddać się. W e trzy  dni potem, Ro
bert opuścił Rzym, zrabowany i częścią obrócony w  popiół, w  tow arzystw ie 
G rzegorza, który porzucił sw ą stolicę, przez w zgardę dla je j m ieszkańców ,
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dośw iadczyw szy ich niestałości, a  może też przez nieufność, gdyż Rzym ianie 
jem u  przypisyw ali w  znacznej części okrucieństw a, dokonane przez N orm an
dów. Z  góry  K assynu udał się do Salerno, gdzie przy końcu r. 1084  odbył 
sobor, na którym ponowił klątw ę na H enryka. Od początku roku następu
jąceg o , siły papieża zm niejszały się z każdym  dniem,- w  miesiącu Maju nie 
mógł ju ż  w staw ać z łoża. Gdy na trzy  dni przed jego  śmiercią, mówiono 
mu o wyklętym , G rzegorz odpowiedział: „W yjąw szy  H enryka, którego na
zyw ają  królem, w yjąw szy  G w iberta, który przyw łaszczył Stolicę Apostolską 
i w szystkich , k tórzy sw oją radą i pomocą, sprzyjali przew rotności i bezbo
żności jednego  i d rugiego, rozgrzeszam  i błogosławię w szystkich  ludzi, któ
rzy  w ierzą bez w ahania się, że ja  jestem  depozytaryjuszem  w ładzy Aposto
łów Piotra i Paw ła.” W  chwili konania, rzekł; „M iłowałem spraw iedliw ość, 
brzydziłem  się niepraw ością, i dla tego umieram na w ygnaniu .”  N a to od
pow iedział jeden  czcigodny biskup: „N ie mozesz um izeć na w ygnan iu , al
bowiem  Opatrzność boska dała ci, jako  nam iestnikowi Chrystusa i A postołów , 
narody na dziedzictwo i św iat do panow ania.” G rzegorz um arł dnia 25 Maja, 
1 0 8 5 r.,p o  dw unastu latach, jednym  m iesiącu i trzech dniach panowania. Cia
ło jeg o  złożone je s t we w spaniałym  kościele katedralnym  w Salerno. G rze
gorz, pośw ięcając głowiąc sw e usiłowania w alce przeciw  H enrykow i, po
n iew aż tryum f w ładzy duchownej nad w ładzą św iecką był prawdziwym ce
lem jego  panow ania, i siłą poruszającą jego  życiem , nie zaniedbał żadnej 
części chrześcijaństw a, pow ierzonego jego  pieczy. S tarał się pojednać Ko
ściół g reck i z Kościołem rzymskim, i do cesarza M ichała V III, który mu 
bardzo uprzejm ie w inszow ał w yniesienia na tron, w ypraw ił patryarchę w e
neckiego, aby pracow'ał nad dziełem zjednoczenia. Nadto, aby tem łacniej 
dopiąć tego celu, pisał po kilkakroć listy do w szystkich chrześcijan Zachodu, 
w zyw ając ich do obrony W schodu przeciw ko Turkom , których hordy spu
stoszyły A zyję M niejszą aż do bram Konstantynopola. Już  około p ięciudzie- 
s ią t tysięcy wojowników, ośw iadczyło gotowość do udania się na W schód 
pod przew odnictw em  papieża; ale w ypraw ie tej przeszkodziły inne przed
sięw zięcia , k tóre pochłonęły jego  uw agę i siły. Tym czasem  N icefor Boto- 
n ia tes, strącił M ichała V III z tronu byzantyńskiego. Z araz  w  początkach 
rządów  swoich, G rzegorz w ypraw ił legatów  do Hiszpanii, która prowadziła 
w ojnę z M aurami. Ci legaci mieli nie tylko pracow ać nad w ytępieniem  
m ałżeństw  księży i symonii, w prow adzić w  użycie języ k  łaciński i jedno - 
sta jność litu rg ii, tak potrzebną do zachow ania jedności Kościoła, lecz nadto 
zapew nić przew agę suzorenatu feudalnego stolicy apostolskiej nad króle
stwam i tego kraju. W  Sardynii dokazał, iż uznali zw ierzchnictw o papieża 
sędziow ie, to jest: panów le w yspy. W  A fryce uawret, podległej Arabom, 
w zią ł energ iczn ie pod swoje opiekę arcybiskupa kartag ińsk iego  przeciw ko 
duchow ieństw u krajow em u, które zaskarżyło  go przed Emirem i w ysta
w iło na ostre postępow anie tego księcia. G rzegorz przez legatów  swoich, 
udzielił ty tu ł króla księciu K roaeyi i Dalmacyi, i zalecił mu wykonać 
przysięgę w ierności i przyw iązania dla stolicy apostolskiej, tudzież uznać 
G rzegorza i jeg o  następców  za suzerenów  swoich. Harald IV  i K anut II, 
królow ie duńscy, w  ciągu panow ania sw eg o , dawali dowody uległości 
dla stolicy apostolskiej. K siąże czeski W ra ty sław , płacił trybut roczny 
papieżow i. G rzegorz przypomniał Salomonowi, królowi w ęgierskiem u, że 
jego  królestw o należy  do Kościoła rzym sk iego , którem u ś. S tefan zapi
sał je  ze w szystkiem i prawam i. W e Francyi, za pośrednictwem  legatów  sw o-
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ich, w ybierał trybu t roczny, który od czarów  Karola W ielkiego był płacony 
ś. Piotrowi. W  A nglii, w ym agał także św ięto-pietrza, ustanow ionego przez 
królów In a  i Offa. W ilhelm  Zdobyw ca, nie przeszkadzał bynajmniej ściągać 
ten pobór re lig ijn y , ale odmówił przysięgi na w ierność, jakiej od niego żą
dano. G rzegorz me zdołał także dać p rzew ag i zasadom Kościoła co do in 
w esty tu ry , przeciw  stanow czem u oporowi W ilhelm a, który przy końcu p a -  
p ieztw a G rzegorza, zostaw ał z nim w dość naprężonych stosunkach. P apież 
jednak , śród kłopotów otaczających go ze w szech stron, nie chciał zryw ać 
z  W ilhelm em , podobnie jak  zagroził klątw ą i złożeniem  z tronu, nie w pro
w adzając w szakże tego w  wykonanie, Filipow i 1 królowi francuzkiem u, 
który rozwiódł się z żoną; królestw o zaś jego  liczyło daleko mniej stronni
ków  papieża, aniżeli Niem cy. R zecz naturalna, że  mąż charak teru  e n e rg i
cznego, tak nadzw yczajnej czynności, by ł oceniony w  bardzo różny sposób. 
Z a życia jeg o  naw et, mnóstwo pisarzy pow ażnych występowało za lub prze
ciw  niemu. T aż sama różnica sądu o tym wielkim  papieżu, zna jdu je  się 
w  pisarzach now ożytnych. Gdy jedni uw ażają G rzegorza V II jako św ię te
go m ęczennika; inni przeklinają go jako tw órcę system atu, który rozpalił 
w ojnę domową w  Niem czech, i w yw ołał stu letn ią wojnę między Kościołem 
a w ładzą św iecką. Sław ny historyk Jan  M uller, protestant powiada, że 
G rzegorz „po: iadał odwagę bohatera, mądrość senatora, gorliw ość proroka.” 
W iele W yrzucano G rzegorzow i, jego  ostre postępowanie w zględem  H enry
ka IV , w  Canossa, złożenie go z tronu i odmówienie rozgrzeszen ia  przez 
papieża, naw et znajdującego się ju ż  na śmiertelnem łożu; ten ostatni szcze
gół przekonyw a, z ; G rzegorz nie uw ażał bynajm niej w alki sw ojej z cesa
rzem, jako kw estyję osobistą, i że była ona dla niego sp raw ą obchodzącą 
cały Kośció . Z łożenie z tronu, w ypływ ało z  te jże samej zasady; a co się 
tycze surow ego postępowania w Canossa, historyk protestancki Leo, tak się 
w yraża. „N ie brakło pisarzy niem ieckich, którzy uw ażali scenę w  Canossa, 
jako krzyw dę w yrządzoną przez dumnego papieża narodow i niem ieckiem u. 
Taki sposób zapatryw ania się na tę spraw ę je s t może ze w szystkich, pod 
w zględem  historycznym , najgrubszem  barbarzyństw em . Odrzućmy na stro
nę tylko przez chwilo, uprzedzenia w ynikłe z uczucia narodow ego i prote
stantyzm u, i stańm y w  sferze myśli bezw arunkow o wolnej. 'L takiego sta
now iska spostrzegam y w G rzegorzu człowieka, który w yszedłszy  ze stanu ni
skiego i pozbawionego, w  owej epoce, w szelkiego politycznego działania, umiał 
jedyn ie  en erg iją  sw ego charakteru  i moca jw e j woli, podźw ignąć instytucyję 
godną czci, a zdeptaną nogam i, i przyw rócić je j blask niesłychany do owego 
czasu. P rzeciw nie, w H enryku, widzim y człowieka, którem u ojciec przeka
zał w ładzę praw ie nieograniczoną nad ludem bogatym i bitnym; a który po
mimo obfitości zasobów danych mu do rozporządzenia, nikczem nością swych 
uczuć, zagrząz l w  nam iętnościach haniebnych, których język  w ym ienić na
w e t w stydzi się, przyszedł do stanu nędznego żebraka, i zdeptaw szy w przód 
w szystko co może być najśw iętszego w oczach ludzkich, d rżał ze strachu 
przed głosem tego hohalcra czysto m oralnego. W rzeczy samej, trzeba być 
wielkim prostakiem, iżby dać się uw ieść naturalnem u uczuciu narodow ości 
do tego stopnia, żeby nie pojmować i nie podzielać radości z tryjum fu, od
niesionego w Canossa przez męża z sercem , nad książęciem  tchórzliwym  
i bezecnym” (Leo, llc.schich/e I, 45!); tenże , Jahrhiir.her der U ni-
versalgcschichte, I I ,  125). —  W  roku 1584  G rzegorz X III  w prow adził imię 
G rzegorza V II do M artyrologium rzym skiego. W  r. 1606 P aw eł V, po p il-
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nem rozfrząśnieniu życia  i cudów  G rzegorza, ogłosił bullę o jeg o  kanon iza- 
cyi. B enedykt X II I  r. 1728 zalecił całemu Kościołowi obchodzie jeg o  uro
czystość. Postanow ienie to spotkało silny opór w  W enecyi, w e F rancy i 
i w  A ustry i.— Z dzieł G rzegorza V II posiadamy 359 jego  Listów , pisanych 
od czasu elekcyi do r. 1082, i podzielonych na 9 ksiąg. K sięga 10-ta  zaginęła, 
a z  1 1 -e j pozostały tylko jeden  list i dwa ułamki dwóch innych. W ielu au
torów  przyznaw ało G rzegorzow i V II dzieło E xpositio  in  septem  Psalmos 
poenitentiales, zw ykle przypisyw ane G rzegorzow i W ielkiem u. Rękopism 
K om entarza na św . M ateusza, znajdujący się w  jednej z biblijotek angiel
skich, dotąd nieogłoszony drukiem , nosi nazwisko Ilildebranda.— Głownem 
żrzódłem  do historyi G rzegorza V II są w łasne jego  listy, tudzież starego 
je g o  przyjaciela P iotra Damijana, który wralczyt w jeg o  obronie. Dzieła po
lem iczne pisane na korzyść H enryka IV ogłosił Goldast w  A poloyia pro im -  
peratore H enrico I V  (Hanow. 1611). Goldasta zbijał sław ny Jezu ita  G ret- 
se r, który w ziął obronę G rzegorza V II (R atysb. 1735). Apologiję G rzego
rza  V If pisał protestant Gaab, r. 1792. W yborną jego  bijografije napisał, 
w  duchu sw ego nauczyciela Ludena, Voigt, professor królewiecki: Htldebrand  
ais P apst Gregor V I I u n d  snin 'Aeital/er, (W eim ar 1846 ). W  zupełnie przeci
wnym duchu je st dzieło Soltla: Gregor der F J I  (L ipsk , 1837), który poprzednio 
w ydał książkę o H en ry ku  IV  (Mon*ch. 1823). Chw alą także ogłoszone dru
kiem w  Londynie r. 1840 dzieło o G rzegorzu  V II  przez Puseysti Bnwdena.—  
Grzegorz VIII. Po śm ierci Paschalisa II, stronnictwo przyw iązane do te 
go papieża, chcąc przeciąć w szelki w pływ , jak i mógłby w yw ierać na w ybór 
je g o  następcy cesarz H enryk V, obozujący w tedy nad rzeką Po górną, po- 
kwapiło się z wyborem kardynała Jana z  Gaety. Nowo w ybrany, napadnię
ty , zniew ażony i w trącony do w ięzienia przez stronnictw o cesarskie w Rzy
mie, z trudnością w yzw olony przez lud, który nadbieg ł mu na pomoc, schro
n ił się do Gaety, odbył tu lconsekracyje dnia 1 M arca 1118 roku i przybrał 
imię G elazyjusza II. Gdy Gelazy nie chciał zgodzić się na wym agania ce
sarza, w  przedmiocie inw estytur, H enryk V kazał przystąpić do nowej elek
cyi w Rzym ie, gdzie jego  stronnictwo pod kierunkiem  sław nego praw nika 
Irn e ry ju sza  czyli W ernera  z Bononii, w ybrało M aurycego Bourdin, arcybi
skupa Bragi, który w ziął imię G rzegorza V III. Na tę wiadomości Gelazy II, 
znajdując się w  Kapui, w yklął zarazem  cesarza i Bounlinn. W róciw szy  ta
jem nie do Rzymu po odjezdzie H enryka V, w ypędzony znowu przez R zy
mian, Gelazy w yjechał, w raz z w iernym i sobie kardjm ałami do Pizy, a ztąd 
do F rancyi, gdzie um arł w  Sfzczniu 1119 r., w Cluny. Gwido, arcybiskup 
w ijenneński, energiczniejszy i zręczniejszy  od Gelazyjusza, w ybrany został 
w  miejsce jego  i W'ziął imię K alixta II. On także z kolei rzucił klątw ę na 
cesarza i an ty -pap ieża  G rzegorza V III. T en , gościw szy przez dw a la ta  
w  Rzym ie, pod opieką stronnictw a cosauskicgo, nagle tak został opuszczony, 
że  uciekać m usiał z Rzym u (gdzie  Kalixt I I  odpraw ił w jazd uroczysty 
w  C zerw cu 1121 r.) , i w krótce oblężony' został w  Sutri, przez papieża, któ
rem u pomagali Norm andowie. M ieszkańcy Sutri, nie chcąc narażać się na 
oblężenie, w ydali anty-papieża, który dośw iadczył niegodnych zniew ag ze 
strony sw ych przeciw ników , był w łóczony z w ięzienia do więzieniu, naresz
cie um arł w  klasztorze Cave, r. 1122. Inn i pow iadają, że umarł w Fumone, 
blisko A latri.— Praw dziw y G rzegorz V II I ,  k tóry zasiadał legalnie na stoli
cy apostolskiej, i zaliczony je s t w  poczet papieżów, w ybrany  był dnia 21 
Październ ika 1187 r., po śmierci Urbana V III. Urodzony w  Beuewencie,
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został Benedyktynem . Był to zakonnik surow y, życia nadzw yczajnie ostrego. 
W stąpiwszy na tron , w ydał encyklikę do całego chrześcijaństw a, w zyw ając 
do nowej w ypraw y  krzyżow ej, dia oswobodzenia ziemi św iętej. A le po 
niespełna dw um iesięcznem  panowaniu, um arł w  Pizie d. 15 Grudnia r. 1187, 
potraflwszy niedługo przedtem m ieszkańców tego m iasta pogodzić z G enueń
czykam i, i zaciągnąć ich do kruoyjaty. L isty  G rzegorza V III drukowane są 
u  G erharda Vossiusa, w  dziele : Genia quaedam, ae m onum enta  G raeco-ta ti-  
n a , cum  ncholiis. —  Grzegorz IX. Po śmierci H onoryjusza I I I ,  k tóry 
um arł w  chwili rzucenia klątw y na F ryderyka  cesa rza , kardynałow ie 
w ybrali kardynała de Porto, z domu hrabiów F iirstenberg . Gdy K onrad nie 
przyjął, w ybór padł na kardynała H ugolina z rodu hrahiów  A nagni i Segni, 
k tóry  przyjął konsekracyję dnia 31 M arca 1297 r., pod imieniem G rzego
rza  IX. Nowy papież był starzec dziew ięćdziesięcioletni; ale ze spokojno- 
ścią i roztropnością w ieku, łączył jedrność dojrzałości, ogień i czerstw ość 
młodości. Z daw ało się, źe powstał z grobu stry j jeg o , w ielki papież 
Innocenty I II . Długi zawód dyplomatyczny Hugolina, który, jako legat, nau
czył sic znać lepiej niż k tokolw iek, charakter i siły ce sa rz a , przygotow ał 
go tem samem w ięcej niż kogo innego, do prow adzenia walki z tak po
tężnym  przeciwnikiem Kościoła. W ysokie przymioty, których dał dowód 
będąc legatem , ocenione były przez samego;' cesarza F ryderyka I I ,  gdy po
chw alając udzielone kardynałow i legatow i H ugolinowi, posłannictwo co do 
w ypraw y krzyżow ej, pisał do H onoryjusza, ,,że je s t to człowiek sław y nie
pokalanej, życia czystego, odznacza się pobożnością, nauką i w ym ow ą; że 
nie czyniąc krzyw dy innym biskupom, jaśn ie je  pomiędzy nimi jak  gw iazda 
i że lepiej niż ktokolw iek inny, potrafi załatw ić spraw ę, czego cesarz pra
gn ie goręcej niż ktokolwiek inny .” Zar»z po swem wystąpieniu na tron, 
G rzegorz ogłosił encyklikę do całego chrześcijaństw a, w zyw ając w iernych 
na w ypraw ę Krzyżow ą. Szczególniej w  pow'aznych i życzliw ych w yraże
niach odzywrał się do cesarza, prosząc, aby w ykonał w reszcie ślnb uczynio
ny oddawna. F ryderyk  I I ,  nie rad ju ż  z usiłow ań papieża o przyw rócenie 
pokoju z Longobardam i, ze rw ał z nim zupełnie, skutkiem  niepowodzenia 
krucyjaty . Papież w yrzucał cesarzow i niedbałość w yrachow aną w w yko
naniu  tak w ażnej spraw y; odrzucił uspraw iedliw ienie się F ryderyka , który 
mówił, ż e  choroba zm usiła go do powrotu, a stosownie do umowy S an-G er- 
mano, rzucił klątw ę na F ryderyka  dnia 29 L ipca 1227 r., i tłum aczył się ze 
sw ojego postępow ania w  liście do panów  chrześcijańskich. Cesarz pisał 
także ze swojej strony, ale bez żadnego w zględu  na papieża. Potrafił nad
to za pieniądze, u tw orzyć sobie w Rzymie silne stronnictw o, na czele które
go znajdow ali się F ran g ip an i, którzy gdy dnia 27 M arca 1228 r., G rze
gorz IX  w  kościele św. P iotra, ponaw iał k lątw ę na cesarza, w yw ołali zabu
rzen ie i papież uciekać m usiał do Perugio . F ry d e ry k  I I ,  chociaż w yklęty, 
w y jechał w reszcie na krucyjatę, odejmując tem samem przedsięw zięciu 
swemu charakter relig ijny  i św ięty. G rzegorz raz jeszcze pow tórzył k lą tw ę, 
w ypraw ił dwóch księży do P alestyny  z zakazem patryjarsze, rycerzom  i lu
dowi katolickiemu być posłusznem i w  czem kołwiekbądź cesarzowi. A le za
ledw ie potomek HohenstaulTów, z  wielkiem zgorszeniem  w iernych, w łożył 
własnemi rękami na głow ę sw oją koronę królestw a jerozolim skiego, donie
siono mu, że papież napastow any przez księcia Spoleto, w ysła ł dwie armijo 
p rzeciw  Neapolowi. W rócił przeto niezw łocznie do W łoeh, w  krótkim cza
sie w yparł wojska papiezkie z kró lestw a i sam pomknął się ku państw u ko



894 G rzegorz IX

ścielnemu. Poniew aż ani papież, który niedługo przedtem odprowadzony 
by ł uroczyście p rzez Rzymian do Rzym u, ani cesarz nie pragnęli d łuższe j 
w ojny, zagajono układy, k tóre chociaż trudne, skończyły się na pokoju S a n -  
Germano, dnia 28 S ierpn ia 1230 r., dość korzystnym  dla papieża. P ap ież 
i cesarz zgadzali się z sobą przez czas niejaki i u trzym yw ali stosunki przy
jacie lsk ie , przynajm niej pozornie. F ry d e ry k  zajm ow ał się odbudowaniem 
politycznem sw ojego k raju  rodzinnego, Sycylii. Zniósł daw ne jego  przywi
le je , uciskał swobody K ościoła, nakładał ciężkie podatki. Łatw ość z jaką 
podbił dolne W łochy, skłoniła go do w znow ienia daw nego planu H ohenstau- 
ffów, to je s t zaw ojow ania Lom bardyi. A le ponieważ polityka papiezka po
budzała koniecznie papieżów  do opiekowania się w olnością miast republi
kańskich , będących przedm urzem  państw a kościelnego i że  cesarz słusznie 
obaw iał się spotkać w  G rzegorzu IX  głów nego przeciw nika swoich zamia
rów , s ta ra ł się naprzó 1 przeciągnąć go na sw oją stronę i odłączyć od spra
w y Lom bardyi. Papież nie dał się zachw iać: jako sędzia polubowny 
między Łom bardczykam i a cesarzem , w ziął jaw nie stronę pierwszych-, ukła
dy ciągnęły się z nimi bardzo długo, ku w ielkiej niechęci F ryderyka. W sze
lako potęga okoliczności, skłoniła mimowolnie i tymczasowo papieża i cesa
rza  do porozumienia się i pom agania sobie energicznie. W  r. 1234 nowa 
kłótnia w ybuchła pomiędzy G rzegorzem  IX  a R zym ianam i, którzy pra
gnęli sekularyzacyi w ładzy pap ieża, i zm usili, broniącego praw  stolicy 
apostolskiej, szukać przytułku w  P eruggio . Rzym ianie w tedy ustanowili 
podatki, w ysłali delegow anych do Toskanii, celem zaw iązania konfederacyi 
m iast w e W łoszech śiodkow ych przeciw ko w ładzy papiezkiej. S tarali się 
także pozyskać sobie cesarza; ale chociaż on dotąd tajem nie popierał nie
p rzy jazne  usposobienia Rzym ian przeciw  papieżowi, lękał się atoli, iżby 
zw iązek  środkowych państw  włoskich, sprzym ierzając się z Lombardyją 
i mogąc działać na dolne W łochy, n ie  stał się niebezpiecznym dla jeg o  
w łasnych  widoków, zw rócił się przeto na stronę papieża celem przyw rócenia 
je g o  w ładzy doczesnej. G rzegorz IX  miał w krótce sposobność w yśw iadcze
nia przysługi cesarzow i, najbezinteresow niej. Skoro dow iedział się o po
w stan iu  króla H enryka, sprzym ierzonego z Lombardami, przeciwko sw e
mu o jc u , ośw iadczył się przeciw  powstańcom, i w ydał roku 1235 , do 
w szystkich książąt i biskupów  niemieckich, breve, w  którein oddając po
chw ały cesarzow i, nakłaniał ich, aby nie brali żadnego udziału w  w y
stępnych zam iarach króla H enryka. M oralne spóldziałanie papieża uła
tw iło cesarzow i stłum ienie rokoszu w  Niemczech. A le gdy  cesarz nie 
przestaw ał u rzeczyw istn iać swoich planów  w  Lom bardyi, i zhołdow a- 
w szy  sobie w iększą część m iast, naw et oddał synowi sw em u E nsiu so - 
w i królestwo sa rdyńsk ie , należące do Kościoła rzym skiego, G rzegorz IX  
rozw inął całą moc sw ego charakteru i w szystk ie środki jak ie miał w  swoim 
ręku , do w znow ienia walki z przeciw nikiem , który znajdow ał się na naj
w yższym  szczycie sw ej potęgi. G rzegorz połączył się najprzód z Lombar
dami, W enecyjanam i i Genueńczykami, a w  N iedzielę K w ietnia i w W ielki 
C zw artek  1239 r., rzucił klątw ę na cesarza, i uwolnił w szystkich jego  pod
danych od przysięgi na w ierność. Cesarz przesłał do w szystkich królów 
i książąt św iata chrześcijańskiego memoryjał, z  uspraw iedliw ieniem  się, 
w  którym nazyw a sw ego przeciw nika człowiekiem bez czci i w iary, kapła
nem nieczystym , papieżem  bez rozumu, pożeranym  pychą i chciwością, od
danym pijaństw n i najsprośniejizym  namiętnościom. G rzegorz ze swojej 
strony , odwołał się do opinii publicznej, która w położeniu jego , b y ła jed y -
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ną potęgą na której m ógł się opierać, i odkrył przed oczym a całego świata,* 
liczne krzyw oprzysięstw a cesarza, jeg o  ta rgan ie  się na praw a Kościoła, jeg o  
postępowanie bezbożne i brak uczuć religijnych. Niem cy stały się znow u 
pastwą okropnych zaw ichrzeń. S tronnictw a podniosły się z całą w ściekło
ścią za lub przeciw  cesarzowi. Jedna część biskupów ogłosiła Dullę k lątw y, 
d ruga zaś  ją  zniszczyła, lub otw arcie w ystąpiła w  obronie cesarza. H rabia 
d’A rtois, za radą sw ego brata ś. Ludw ika, króla francuzkiego, nie przyjął 
korony cesarsk iej, ofiarowanej mu przez papie..,i. Lom bardow ie nie mogli 
p rzy jść  w  pomoc Grzegorzowi, a w iększa część miast państw a kościelnego 
dostała się w ręce cesarskie. W  Rzym ie naw et G rzegorz mógł liczyć tylko 
n a  szczupłą liezbę w iernych. Pomimo tak krytycznego położenia, odrzucił 
w szelk ie propozycyje, które nie zdaw ały  mu się zgadzać z godnością Ko
ścioła. Pew nego naw et dnia, niespodziew anie udał się do kościoła ś. Jana 
L ateraneńsk iego ,p rzez w szystk ie ulice Rzym u, z processyją w yższego i n iż
szego duchow ieństw a, poprzedzany przez krzyż i św ięte relikw ije aposto
łów  P iotra i Paw ła. T u  miał kazanie o cierpieniach Kościoła i w ystępkach 
cesarza  tak  energiczne, ,e lud z zapałem ośw iadczył się za jego  spraw ą 
i w ypędził w szystkich Gibelinów z Rzymu. Cesarz po kilkakroć żądał zwo
łan ia soboru pow szechnego, przed którym miał uspraw iedliw ić się, i jak  po
w iadał, domagać się reform y nadużyć Kościoła. G rzegorz IX  postanow ił 
uzyć także podobnegoż środka. Zw ołał w szystkich biskupów  chrześcijań
stw a na sobór, m ający się otw orzyć w  dzień W ielkanocny r. 1341. W sze
lako F ryderyk  spodziew ając się zaw sze skończyć spraw ę z orężem w  ręku, 
i lękając się iżby biskupi nie ośw iadczyli się za papieżem, sprzeciw ia! się 
wszelkiem i sposobami planowi ostatniego. Oznajmił wszystkim  książętom  
zaw czasu, iż nie uznaje tego soboru, i polecił swem u kanclerzow i Piotrowi 
des Vignes, aby odradzał biskupom jechać do Rzymu, w ystaw iając iin przy
krość podróży i pobytu w  Rzym ie podczas upałów  letnich. Część biskupów  
w  istocie przestraszyła się; inni zaś posłuszni byli w ezw aniu . A le E nsius 
odniósłszy zw ycięstw o na morzu w  M aju 1241 r., pochwyta! w ielu  kardy
nałów  i arcybiskupów, oraz w ielką liczbę biskupów i deputow anych miast 
lombardzkich, jadących do Rzymu. Sam G rzegorz ze  w szech stron był 
otoczony w Rzymie. W śród zaraźliw ego pow ietrza, stuletni papież umarł 
spokojnie dnia 21 Sierpnia 1241 r., nie ugiąw szy się ani na chwilę. N a 
kilka tygodni przed śm iercią, pisał te słowa: „N ie dajcie się zaślepić, w ierni 
chrześcijanie, pozorami chwilowemi; nie rozpaczajcie w  nieszczęściu, n ie  
rośnijcie w  pychę w śród powodzenia i znoście cierpliw ie sw oje próby. Łódź 
P iotrow ą będzie niekiedy unosiła bnrza i pędziła ku skalom; ale poKaże się 
ona nagle z  łona piętrzących się bałwanów  i zw ycięzko płynąć będzie ku 
uspokojonemu brzegow i.” W śród niezmordowanej czynności, G rzegorz IX  
zam yślał także o zjednoczeniu Kościoła greckiego  z Kościołem łacińskim 
N a prośbę patry jarchy Germana, pisał najprzód list, a potem w ysia ł kiiku 
uczonych zakonników do Konstantynopola, którzy mieli rozpraw y z G reka
mi co do spornych przedmiotów, rozdzielających dwa Kościoły; w szelako nie 
otrzymano pożądanego skutku. Atoli pa 'ry jarcha Jakobitów  w  Jeruzalem , 
odbyw szy pielgrzym kę do Rzymu, w yrzekł się publicznie swych błędów 
i ślubował w ieczne posłuszeństwo dla stolicy apostolskiej. Liczne kanoni- 
zacy je  miały miejsce za papieztwa G rzegorza. P ierw szym  świętym kanoni
zow anym  przez niego był F ranciszek z A ssyżti, klóry przepowiedział przy
szłe je g o  w yw yższenie, i w którym papież pokładał szczególniejszą ufność.
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Oprócz (ego zaliczeni p rzezeń  w  poczet św iętych: Dominik, A ntoni Padew 
ski, E lżbieta, m argrabim  T uryng ii, W ig ilijusz  arcybiskup salcburgski i t. d. 
Z atw ierdził także zakon Santa M aria de M ercede, założony przez Jakóba, 
króla A rragonii, pod kierunkiem  ś. Rajm unda de Pennaforte. N areszcie, pa
p ież polecił Rajm undow i de Pennaforte ułożyć zbiór postanowień papiezkich 
czyli dekretalijów , któreby służy ły  za prawidło praw odaw stw a kościelnego, 
przeciw  nowem u kodexowi sporządzonemu przez P iotra des V ignes, z roz
kazu cesarza. G rzegorz sam zostaw ił w iele dzieł. Część jego  listów: E p i-  
slolae decretales, po kilkakroć była drukowana. Pow iadają, że jeszcze siedm 
ich tomów znajdu je się w  rękopiśmie w  biblijotece w atykańskiej. Komple
tne dzieła G rzegorza IX  w yszły pod napisem: Opera orania cum  notis J. 
P am elii, (A ntw erpija, 1572, in fo l.).—  GrZegOfZ X. Po śm ierci K lemensa 
IV , stolica apostolska w akow ała około trzech lat. K ardynałow ie podzieleni 
n a  dw a stronnictw a, Francuzów' i W łochów , zebrani w  Viterbo, gdzie K le
mens IV um arł przy końcu listopada 1268 r., opuścili od kilku miesięcy ko
ściół katedralny, gdzie się odbyć miała elekcyja, nie mogąc zgodzić się 
z  sobą, i każdy w rócił do siebie. N areszcie prefekt i podesta miasta zam
knęli ich w  pałacu biskupim, aby tym sposobem zm usić do zgody. Nie mo
gąc  przyjść do końca, zaczęli zm niejszać codziennie lywność im podawaną, 
ale także bez skutku. Krolowie francuzki i sycylijski, przybyli do Vi- 
terbo, aby obecnością sw oją przyśpieszyć tak trudny wybór; nakoniec kar
dynałow ie zgodzili się pow ierzyć głosy swoje sześciu członkom świętego 
kollegijum . Ci w ybrali dnia 1 W rześn ia  1271 r., Teobalda Visconti, z P la- 
ceneyi, archidyjakona leodyjskiego (L ieg e ). Znajdow ał się on w P to le- 
maidzie, zkąd zam ierzał odbyć pielgrzym kę do Jeruzalem , gdy odebrał w ia
domość o sw ojej elekcyi. W róciw szy przeto do W łoch, odbył konsekracyję 
27 M arca 1272 r., w  Rzymie, i p rzybrał imię G rzegorza X. W o dwa dni 
po objęciu w ładzy, pisał do w szystkich monarchów i biskupów chrześcijań
skich, że ina zam iar zw ołać sobór powszechny, na dzień 1 Maja 1271 r. 
Głównym celem tego soboru, miała być wojna przeciw  niewiernym  w  Ziemi 
Św iętej i zjednoczenie Greków z Łacinnikam i, któreby ułatw iło tę wojnę. 
Pap ież tem snadniej spodziew ał się że ta unija nastąpi, ponieważ Michał P a- 
leolog cesarz bizantyński, który napowrót objął Konstantynopol r. 1261, ju ż  
w  r. 1262 uczynił kroki celem takiego zjednoczenia się, w praw dzie może 
dla w idoków politycznych. S tara ł się także papież o położenie końca w  To
skanii i Lom bardyi, długim i krw aw ym  zatargom  Gwelfów i Gibelinów. 
W  tym celu udał się do Florencyi; lecz gdy jego  usiłowania o pokój nie 
w zięły  skutku, rzucił in terdykt na to miasto uparte. Szczęśliwszym był 
w  Niemczech, gdzie mu się powiodło zakończyć opłakane bezkrólew ie. Po 
śm ierci R yszarda z Kornwalii, G rzegorz w ezw ał, zagroziw szy karam i su ro - 
w em i, książą t elektorów , aby przystąpili do wyboru nowego zw ierzchnika 
cesarstw a, i w ybór ich padł na Rudolfa H absburgskiego. Podczas tej elek
cyi, G rzegorz znajdow ał się na soborze powszechnym w  Lugdunie ^Dyon), 
dokąd przyjechał w  jesien i 1273 r.; za tw ierdził wybór, wszelako kazaw szy 
posłom cesarza i w  imieniu jego , wykonać przysięgę, że lludolf utrzym a 
przyw ileje, nadane stolicy apostolskiej przez cesarzów  Ottona IV i F ry d ery 
ka II, że n igdy napastować nie będzie państw a kościelnego, lecz przywróci 
posiadłości do których Kościół ma słuszne praw a i nie będzie prowadził woj
ny z królem sycylijskim. Alfons kastylijski nie przestając rościć praw do 
korony cesarskiej, pod w arunkiem  pobierania dziesięciny ze wszystkich dóbr
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kościelnych w  swojem królestw ie, dla użycia je j na wojnę przeciw  Maurom. 
G rzegorz w racał z L ugdunu do Rzym u przez V ienne i Lozannę, gdzie się. 
spotkał z cesarzem  Rudolfem. Cesarz zatw ierdził przysięgę w ykonaną 
p rzez jeg o  posłów , i obiecał w krótkim czasie przyjechać do Rzymu. Nad
to, w ydał k ilka postanowień korzystnych dla opactw  i bisKupstw w  Niem
czech, oraz przyw rócił Romaniję i exarchat R aw enny dla stolicy apostolskiej. 
Papież chciał zatrzym ać się w  P eruggio, czekać tu na Rudolfa i jechać ra
zem z nim do Rzymu, gdzie cesarz miał być koronowany; a ztąd udać się do 
Ziemi Świętej, w raz z królami francuzkim , angielskim, sycylijskim  i a r ra -  
gońskim, którzy w szyscy wzięli k rzyż na wojnę przeciw  niewiernym . Ale 
G rzegorz X, liczący lat 66 w ieku, um arł dnia 10 Stycznia 1276 r., w  A re z -  
zo, gdzie też pochowany. M ieszkańcy A rezzo i Placencyi poważali go jako 
św iętego. Oprócz listów  i mowy: Oratio pro Concordia in ter Guelphos et 
Ghibelltnos, przypisują G rzegorzow i dyjalog nie drukowany: Dialogust in ter  
S a u tu m  et P a n  tum . Bonacci wydał: Istoria del Pont. ott. m ass. il B. G re- 
gorio X, Rzym, 1711. —  Grzegorz XI. N astępcą Urbana VI był Piotr 
Beaufort, z  dyjecezyi Limoges, siostrzeniec K lem ensa V I, w ybrany w A w e- 
nijonie, 12 Grudnia 1370 r. W  czasie koronacyi, przybrał imię G rzegorza 
X I. M ianowany kardynałem  przez sw ojego wuja, gdy  liczył zaledw ie 
siedm naścib lat w ieku, wrodzonemi talentami i pracą niezm ordowaną, zyskał 
w cześnie imię najuczeńszego z kanonistów  i teologów sw ojego w ieku. Z a -  
siadłszy na tronie papiezkim, stara ł się przyw rócić pokój między królami 
francuzkim i angielskim , ale nie zdołał p rzezw yciężyć w korzenionej n iena
w iści pomiędzy tymi dwoma monarchami. Nie lepiej mu się powiodły usi
łow ania o zjednoczenie książąt chrześcijańskich, przeciw ko coraz straszn ie j
szej i zdobywczej potędze Turków . D eputacyja rzym ska, w  czw artym  roku 
jego  papieztw a, przybyw szy do A w enijonu, prosiła go, aby w rócił na miesz
kanie do Rzymu, gdzie zasiadało tylu jeg o  poprzedników . G rzegorz X I, 
który od pierw szej chwili swojej elekcyi, zam ierzał przenieść stolicę apo
stolską do Rzymu, odpowiedział przychylnie deputacyi i zawiadom ił o swem 
przedsięw zięciu  cesarza, oraz w ielu  panujących i biskupów. W szelako, 
spodziew ając się przyw rócić zgodę między F rancyją i A ngliją, odłożył swój 
w yjazd do w iosny r. 1376, a w  tym przeciągu czasu w ydał nowe postano
w ienie, w  ktorem pod surowemi karami, zalecał w yższem u duchow ieństw a 
obow iązek rezydcncyi czyli zam ieszkania w  sw ojej dyjecezyi. Położenie 
Kościoła nie było św ietnem  w  owej epoce, a pobyt papieżów  w  Rzymie sta
w ał się (era konieczniejszym. F lorentczycy sprzym ierzyw szy się z Viscon- 
temi medyjolańskiemi, w kroczyli do państw a kościelnego, opanowali w iele 
miast, w ypędzili w ładze papiezkie, zatknęli chorągiew  niepodległości, i po
ciągnęli za sobą miasta Bononiję i P eruggio . W ezw ania papieża do F lo - 
rentczyków , o w yprow adzenie ich wojsk z państw a kościelnego i w ynagro
dzenie szkód poczynionych, pozostały bez skutku; posłów papieża ciężko 
zelżono. G rzegorz X I rzucił straszną klątwę i w szelkie stosunki z  wino
wajcami były zakazane pod karą exkommuniki; majątek ich gdziekoiw iekby 
się znalazł, u legał konfiskacie; osoby ich naw et ogłoszone za wyjęte z  pod 
opieki prawa; zabroniono każdem u panującem u, każdem u biskupowi, udzie
lać Florentczykom gościnności i t. d. Bulla k lątw y nie w eszła zrazu w w y
konanie. W ojsko papiezkie liczące 10,000 ludzi, nie było dość silne do od
zyskania miast straconych. W szelako gdy  rozległy  handel F lorentczyków  
i ich przem ysł bardzo w iele ucierpiały  z powodu tej bulli, i w idząc się za -
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grożonymi upadkiem, F loren tczycy  postanowili w ejść na arogę pokoju, i w y
praw ili do A w enijonu św iętą K atarzynę S enneńską (to jest z Sienny), o któ
re j w iedzieli, że  ma w ielkie zaenow anie u papieża, aby w staw iła się za  n i
mi. Papież okazał się skłonnym do pokoju; ale Florentozyey nie chcieli 
ustąpić w  najm niejszej rzeczy , i działania n ieprzy jazne rozżarzyły się je sz 
cze bardziej z jednej i drugiej strony. Pow tórna deputacyja zapraszała pa
p ieża do Rzym u, zapew niając, iż Rzym ianie pom agać mu będą wszelkiemi 
siłam i przeciw  nieprzyjaciołom  stolicy apostolskiej. W ahał się jeszcze, gdy 
przybyła trzecia deputacyja, która także nic nie w skórała. W tedy  więc 
Rzym ianie zw rócili w zrok ku górze K assynu i tam ecznego opata chcieli 
obrać papieżem. W reszc ie  G rzegorz X I postanowił, gorąco będąc zachę
canym  do szybkiego przedsięw zięcia przez ś. K atarzynę S enneńską, jechać 
do Rzym u, chociaż ojciec papieża, żyjący jeszcze , jego  krew ni i król f r a r -  
cuzki, w szelkich używ ali środki w, aby go zatrzym ać na ziemi francuzkiej. 
Opuścił A w enijon, gdzie zostało k ilku  kardynałów  francuzkich, po w ielu 
trudnościach przybył do Rzym u 17 Stycznia 1377 r., i przyjęty jak  najuro- 
czyściej przez Rzym ian. W szelako gdy nie dotrzymali oni żadnej z obie
tnic, i nie wypuszczali z rąk  swoich w ładzy zw ierzchniczej, papież odjechał 
do A nagni. W rócił atoli do Rzymu w Listopadzie, zastał m ieszkańców ró
w nie niepowolnych jak  w przód, zw łaszcza odmawiających w brew  przyrze
czeniom, w spierać go przeciw  Florentczykom , i ju ż  papież osw ajał się z my
ślą  przyw rócenia stolicy w  A w enijonie, gdy  nagła choroba pociągnęła za 
sobą śm ierć jego  2?  M arca 1378 r., w  47 roku życia. N iedługo przedtem 
zm ienił niektóre szczegóły postanowienia G rzegorza X, dotyczącego sposo
bu elekcyi papieża, z oóawy schizmy. G rzegorz X I podczas pobytu sw ego 
w Rzym ie, w  kilku listach pisanych do A nglii, ostrzegał Kościół tameczny, 
aby  miał się na baczeniu przeciw  błędom W iklefa, i w zyw ał kanclerza uni
w ersy te tu  w  Oxford, arcybiskupa kantuaryjeńskiego (G anterbury) i biskupa 
londyńskiego, o użycie stosownych w  tym celu środków; ale przeszkodziła 
tem u opieka udzielana W ikletow i przez m inistrów  królew skich i w ielką 
część  szlachty i m ieszczan angielskich . W szyscy  w spółcześni G rzegorza 
X I, w ychw alali jeg o  pobożność, rozsądek, szczodrość i ludzkość; ale ostro 
mu zarzucano nepotyzm. Tom I-sz y  dzieła Baluzijusza: Vitae P aparum  
Anenionensium , zaw iera bijografije G rzegorza X I. —  Grzegorz XII. Ten 
papież w ybrany został w  czasie w ielkiego odszczepieństwa, czyli schizmy 
n a  Zacnodzie. Po śmierci Innocentego VII, kardynałow ie w ahając się, czy 
m ają odłożyć elekcyję do ukończenia schizmy, postanowili w reszcie jedno
m yślnie, przystąpić niezwłocznie do m ianowania papieża W szelako użyli 
te raz  i na przyszłość środków ostrożności, podług których, każdy kardynał 
m iał zobow iązyw ać się przysięgą, w  przypadku gdyby w ybór padł na nie
go, iż zrzecze się godności papiezkiej, skoroby antypapież toż samo uczynił. 
E lekcyja odbyła się dnia 2 Grudnia 1406 r. W ybrany  kardynał Angelo 
C o rra ro , potomek starożytnego domu patryeyjuszow skiego w  W enecyi, 
przybrał imię G rzegorza X II. Z łożył na nowo przysięgę, którą był podpi
sał jako kardynał, i po kilkakroć oświadczał, iż chce porozumieć się z an ty - 
papieżem  Benedyktem X III, mieszkającym w  Awenijonie. A le ujrzano 
w krótce, że G rzegorz równie jak  jego  współzawodnik, pomimo uroczystych 
zapew nień, nie myśli szczerze zagasić schizmy, i oba przekładali swój udział 
w e  w ładzy papiezkiej nad jedność i pokój Kościoła. Nadewszystko stron
nicy i przyjaciele G rzegorza X II  zawiedli się pod tym względem . Ten sta-
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rzec osm dziesięcioletni, najw iększej dotąd poczciwości, w yrządził szkodę 
dobremu sw em u imier.iowi dopiero od czasu zajęcia stolicy apostolskiej, a to 
pod naciskiem, w yznać trzeba, swoich krew nych, kiórzy spodziew ali się 
z w ysokiego jego  stanow iska ciągnąc dla siebie zyski. Gdy nadto G rze
gorz w brew  przysiędze wykonanej na concla^e, m ianow ał czterech nowych 
kardynałów , opuścili go w łaśni kardynałow ie i wyjechali dc Pizy. A oy  
odw rócić od siebie klątwę i degradacyję, k te rą  G rzegorz X II  zagroził kar
dynałom, którzyby go odstąpili, odwołali się do soboru pow szechnego, a ten 
m ógłby sądzić naw et czyny papieża, przyjąć je  lub odrzucić, i rozesłali ko- 
pije tej apellacyi po calem chrześcijaństw ie Zachodu. W zyw ali nadto pa
nujących i biskupów, do w ypow iedzenia posłuszeństw a jednem u i drugiem u 
papieżowi. Benedykt X II I  nie czując się bezpiecznym w e F rancyi, odda
lił się do Perpignan, m iasta należącego w ów czas do Katalonii, a jego  kardy
nałowie dawno ju ż  zniechęceni, opuścili go i w yjechali do Pizy, gdzie to
w arzysze rzym scy powitali ich najserdeczniej. Ci w szyscy kardynałow ie 
zgodzili się w ów czas, iżby dnia l a  M arca 1409 r. sobór zebrał się w  Pizie, 
celem przyw rócenia jedności Kościoła. Zaprosili na ten sobór w szystkich 
monarchów i biskupów, którzy dotychczas byli posłuszni bądź Benedyktow i 
X III , bądź G rzegorzowi X II , i naw et tychże samych dwóch papieżów. A le 
zam iast poddać się uchw ale soboru pow szechnego, każdy  z nich postanowił 
odbyć ze stronnikam i swymi zgrom adzenie osobne. Benedykt X III  rzeczy
w iście zw ołał w  Listopadzie 1408 r. w  P erpignan, oprócz 9 -ciu  nowo mia
now anych przez siebie kardynałów , około 130 -stu  biskupów, po w iększej 
części H iszpanów, którzy w szelako poróżnili się między sobą, i bardzo znacz
na ich w iększość opuściła P erp ignan , przed ukończeniem  narad. G rze
gorz X II, który ze swojej strony m ianował także znaczną liczbę nowyen 
kardynałów , zw ołał synod w  Udine. Z tern wszystkiem , sobór w  Pizie 
otw orzył się, bez w zględu na protestacyję Roberta, w iernego  posłuszeństw u 
G rzegorzow i, który zatw ierdził złożenie W acław a z tronu, i w yw yższenie 
R oberta do godności cesarskiej. Sobór na 15-m  posiedzeniu ośw iadczył, że 
skargi zaniesione przeciw  dwóm papieżom zostały udow odnionem i, i że gdy  
ci na w ezw anie nie stawili się ani osobiście, ani przez pełnomocników, oba 
przeto złozeni są z godności Nowo w ybrany  papież przyjął imię A lexan - 
dra V. Kościół w ięc miał trzech papieżów , gdyż G rzegorza X II  uznaw ali 
jeszcze: król neapolitanski, niektóre m iasta w łoskie i cesarz Niem iec, zaś Be
nedykta X III, królow ie: arragoński, kastylijski i szkocki; nareszcie, A le - 
xandra V inni panujący chrześcijańscy. G rzegorz X II, atolty zebraw szy  
z trudnością niew ielu biskupów, złożył z nimi sobór, który uznał Bene
dykta X III  i A Iexandra V za schizm atyków. 'k rzyw oprzysiężców  i w ichrzy
cieli Kościoła. Lękając się W enecyjan , którzy przystąpili do soboru odby
tego w Pizie, G rzegorz odpłynął do Gaety, gdzie go król W ładysław  przyjął, 
jako praw ego papieża. Położenie nie zmieniło się przez śmierć A lexan - 
dra V, który zszedł z tego św iata w  Bononii, w  miesiącu Maju 1410 r., po 
kilkorr.iesięcznem papieztw ie, gdyż kardynałow ie niezw łocznie w ybrali sw e
go spółtow arzysza B altazara  Cossa, k tóry w ziął im if Jana X X III. /d a w a 
ło się, że Jan utrzym a się na swem stanow isku, gdy niedługo po jego elek
cyi, Robert um arł i miał następcę Zygm unta, który był przyjacielem  tego 
papieża. Yen mając głów nie potrzebę pomocy cesarza, przeciw  królowi 
neapolitańskiem u, w ypraw ił do niego posłów z prośbą o w sparcie, a razem 
o porozumienie się z nim co do przyszłego soboru, o którym była mowa
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w  Pizie. Ojcowie zebrali się w  Konstancyi, i tutaj Jan X X III złożony zo
s ta ł z godności. W  tym że czasie G rzegorz X II, na 14-tern posiedzeniu 
oświadczył przez sw ojego pełnomocnika K arola M alatesta z Rimini, żo sk ła
da urząd papiezki. Sobór uradow any z takiego przedsięwzięcia, które mu 
ułatw iało przyw rócenie jedności, i chcąc skłonie Benedykta X III  do naślado
w ania sw ego spółzawodnika, postanowił, i i  A ngelo Corrario zachowa go
dność kardynała-b iskupa, i że jeże li nie nastąpi zm iana co do Benedykta X III, 
on zajm ować będzie pierw sze miejsce po papieżu. G rzegorz X II  odebra
w szy  wiadomość, że  sobór przyjął jeg o  zrzeczen ie  się , zd jął z siebie szaty 
papiezkie w  obecności biskupów i duchowieństwa, które pozostało mu w ier- 
nem, i wr liście bardzo pokornym w ynurzył sw oją w dzięczność ojcom soboru 
konstancyjeńskiego. Umarł w e dwa lata potem, w  Ilicenati, licząc 89 lat 
w ieku, dnia 18 P aździernika 1417 r. —  Grzegorz XIII. Z araz  po śmierci 
P iusa  V, dnia 1 M aja 1572 r., pod wpływem potężnego kardynała G ranvella, 
conclave, po szościogodzinnych naradach, w ybrało jednom yślnie kardynała 
M ugona Buoncom pagno, urodzonego w  Bononii dnia 7 Stycznia 1502 roku. 
N ow y papież, przy sw ej intronizacyi, dnia 15 M aja, w ziął imię Grzego
rz a  X III. Z  zapałem  oddaw ał się on w rodzinnem mieście nauce prawa 
i w ykładał ją  przez la t ośm, udał się petem do Rzymu, gdzie pod różnemi 
papieżam i, postępował kolejno od godności do godności, aż do stopnia kar
dynała, na który w yniósł go Pius IV, r. 1564, za powrotem  ż soboru try 
denckiego, którego dekreta, za radą Hugona, stolica apostolska zatw ierdziła. 
W tedy  w ysłany został jako legat do H iszpanii, gdzie gościł aż do obrania pa
pieżem  P iusa V. Młodość H ugona Buoncompagno była burzliw a; ale życie 
je g o  nie doznało żadnego zarzutu, skoro w yniesiony został na trony choc.aż 
nie zbliżał się do surow ości obyczajów sw ego poprzednika. Pomimo łago
dności, której zaw sze daw ał dowody, i bez w zględu na w iek podeszły, roz
w inął energ iję  i czynność nadzw yczajną w obronie i rozkrzew ianiu  Kościoła 
katolickiego. Oddany naukom, w  70 roku życia z równym ogniem pracował 
nad niemi jak  za młodu. W ychodząc z przyjętej przez siebie zasady, że pa
pież musi być koniecznie człowiekiem naukowym , w ydatkow ał przeszło dwa 
milijony talarów  rzym skich na podźw ignienie szkół i utrzym anie ubogich 
uczniów . M iał on dokładną listę mężów w szystkich  krajów , których uw a
żano za zdolnych do piastow ania urzędu biskupiego. W zrok  jego  ustaw i
cznie był zw rócony na w szystk ie części św ia ta , które G rzegorz X III uw ażał 
za ty leż prowincyj Kościoła kato lick iego; załozył lub utrzym ywał około 23 
kollegijów  albo sem inary jów : w  W iedniu, P radze, Grac, Ołomuńcu, W ilnie, 
a  naw et w  Japonii. W  Rzym ie pozakładał kollegija A nglików , Greków, 
M aronitów; ale szczególną rozciągał opiekę nad kollegijum  rzymskiem, które 
stać się miało seminaryjuro dla wszystkich narodów, co zapowiedziano przy 
jeg o  otw arciu, w  25 mowach mianych z jego  rozkazu, w  rozmaitych ję zy 
kach. Pracow ał także nad przyw róceniem  w iary  katolickiej w  krajach pro
testanckich, jako to w  Szw eeyi i A nglii, oraz nad zjednoczeniem  Kościoła 
greck iego  z rzymskim. W ysłał w  tym celu sławnego Jezuitę Posse- 
w ina do Iw ana W asilew icza , w ielkiego księcia m oskiewskiego, i Posse- 
w in  przew ażnie w płynął na zaw arcie pokoju pomiędzy tym księciem a Ste
fanem  Batorym , królem polskim. Od samego początku papieztw a sw e
go, zw racał G rzegorz uw agę na wojnę przeciw  T u rc y i; w ypraw ił w  tym 
celu posłów do cesarza, królów: hiszpańskiego, francuzkiego , polskiego 
i do innych mocarstw; a le  cesarz nie mógł się zgodzić na wojnę, z obawy,
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jaką w nim w znieca ły  przew ażne siły Turków ; H iszpanija z nadzw yczaj
ną niedbałością tem się zajm ow ała; F rancy ja  była w ew nątrz  powaśniona: 
co w idząc W enecy jan ie , ku w ielkiem u zm artw ieniu papieża, weszli w  uk ła
dy z Turkam i, n a  w arunkach szkodliwych dla chrześcijaństw a. W ielki czy
nią za rzu t G rzegorzow i X III , że  nakazał ognie sztuczne i illum inacyję, do
w iedziaw szy  się o rzezi św iętego Bartłomieja; ale wiadomość, która go do
szła, przedstaw iała mu tę haniebną spraw ę, jako poskromienie buntu czyli 
spisku, godzącego na obalenie państw a. G rzegorz X III  szczególniej się 
w sław ił reform ą K alendarza  Julijanskiego , która po licznych usiłow aniach 
jego  poprzedników, nadarem no w noszoną była naw et na sobór trydencki. 
G rzegorz w szedł w  stosunki z najsław niejszym i owoczesnym i astronom ami, 
zaprosił ich w ielu do Rzym u, ustanow ił komissyję do tej reform y, w  której 
sławny matematyk, zw any  Euklidesem  XVI wieku, jezu ita  niemiecki Clavius 
(urodzony w  Barabergu r. 1537, zm arły w  Rzym ie r. 1612), czynny brał 
udział. Kommissyja przy ję ła nakoniec projekt doktora m edycyny Ludw ika Lilio 
(urodził się w 1 Giro, w  K alabryi, um arł r. 1576); projekt ten był oddany pod 
rozpoznanie w szystkich uniw ersytetów  i s ta ł się podstaw ą kalendarza g r e -  
goryjańskiego. G rzegorz starał się także o przyjęcie uchw ał soboru try 
denckiego we F rancyi; w szakze opor zw olenników  swobód Kościoła gaili— 
kańskiego stanął temu na przeszkodzie. Pod tymże papieżem , dokończoną 
została korrekta czyli popraw a D ekre/n  G racyjana  i ogłoszona drukiem ro
ku 1532, jednocześnie z wydaniem całkow itego zbioru praw  kanonicznych: 
C oipus ju r i*  Canonici. Umarł G rzegorz X II I  dnia 10 K w ietnia 1585 roku, 
w  83 roku życia, a w 13 roku panowania. Nie długo przed śm iercią w iel
kiej doznał radości, z przybycia posłów od trzech królów japońskich, k tórzy  
mu dziękowali, że dał im poznać prawdę chrześcijańską za pośrednictwem  
jezuitów , i zapew nili go o głębokiej czci dla stolicy apostolskiej. G rzegorz 
przyczynił się do ozdobienia Rzymu w spaniałem i budowlami, m iędzy innemi 
pałacem kwirynalskim , k tóry  je s t letnią rezydency ją  papieżów. Bez w ątp ie
nia, panowanie G rzegorza X III , ma także sw oję stronę ciemną: chw ytał się 
on środków szkodliwych, aby dochody kam ery apostolskiej w yrów nyw ały  
zarządzonym  przez niego wydatkom nadzw yczajm n. N ie tylko liczne po
datki powiększone zostały, ale w iele przyw ilejów  zniesiono. M nogie kon
fiskaty ściągnęły z prowincyi ogrom ne summy do Rzym u, i w yw oływ ały  
w zburzenie. Ilandy rozbójników  plądrow ały po kraju, a G rzegorz nie oka
zał dosyć energii dla przyw rócenia pokoju i porządku: trzeba było nieubła
ganej surowości jego  następcy S y jtu sa  V, do w yzw olenia państw a kościel
nego od plag tego rodzaju. Z  tem w szystkiein, Rzymianie jeszcze za życia 
G rzegorza, w znieśli jem u statuę w  Kapitolium. Pism a tego papieża, znajdu
ją  się w  dziele E ggsa: P onlific ium  doclum  (Kolonija 1717). Zycie G rze
gorza  X III  opisywali: Ciappi, Compendio delle a ltion i e partia v ila  di G re-  
gorio X II I ,  Roma 1591; Bompalin jezu ita , H izt. pon tif. Gregorii X II I  (D il- 
lingen 1685); Maffei, A n n a les  G reg o r iiX III , Roma, 1742.— Grzegorz XIV, 
Po zgonie Urbana V II, concIave w ybrało dnia 5 Grudnia 1590 r. kardynała 
M ikołaja Sfondrate, który w ziął imię G rzegorza XIV . Ojciec jego  rodem 
z M edyjolanu, był gubernatorem  Syjenny za K arola V, a po śmierci żony 
sw ojej, mianowany kardynałem  przez papieża P aw ła I I I .  E lekcyja Mikoła
ja  nastąpiła po długiej w alce między kardynałam i. Był on wzorem  św ięto
ści i niewinności. Jako poddany hiszpański, sprzyjał polityce dw oru mad
ryckiego. Stanowczo ośw iadczył się na korzyść Ligi w e F rancy i, ponowił
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k lątw ę rzuconą na H enryka IV i nakazał pod surowem i karami, w szystkim  
poddanym francuzkim  opuście tego króla. To wystąpienie surowe i w y ra 
z iste  miało ten skutek , źe się zaw iązało trzecie stronnictw o Francuzów, za ró 
wno przyw iązane do Kościoła, jak  do króla, k t"re w ezwało Henryka IV , 
aby w rócił do w iary  katolickiej, czyniąc z tego pow rotu w arunek przyszłej 
sw ojej w ierności. G rzegorz X IV  w spierał P aryżan  przeciw  Henrykowi IV, 
znacznem i summami pieniężnem i, i w ypraw ił k rew nego  sw ego do Francyi, 
na czele w ojsk będących na żołdzie Rzymu. A le śród tego przedsięw zięcia, 
papież um arł dnia 15 Października 1591 r., po 6 m iesiącach i 10 dniach pa
now ania, w  57 roku życia. M ianował on ś. F ilipa N ery jusza kardynałem , 
ale ten  nie przyjął ofiarowanej sobie godności. G rzegorz X IV  zatw ierdził 
bullę papieża P iusa V, zabraniającą alijenacyi dóbr należących do Kościoła 
rzym skiego; zabronił pod karą  k lątw y, robić zakłauow, jak  było w tedy we 
zw yczaju , przy wyborach papieża i mianowaniu kardynałów ;upow ażnił p rzy j
mować do zakonów synów' pobocznych, je że li udowodnią, że ich spraw ow a
nie się żadnej nie u lega naganie, i dozwolił kardynałom -zakonnikom , nosić 
b ire t czerw ony, który dotąd nosili b iret koloru habitu swojego zakonu. Bul- 
le jeg o , drukow ane są w  tomie 2 Cherubiniego, B u lla riu m  M agnum . —  
Grzegorz XV. Po śm ierci P aw ła V, na w niosek synow ca jego  kardynała 
B orghese, wyDrany został papieżem  kardynał A lexander Ludovisio, rodem 
z Bononii, dnia 9 L utego 1621 r., i przybrał imię G rzegorza XV. Chociaż 
przygnieciony w iekiem  i flegmatyk z natury, G rzegorz w panowaniu sw o- 
jem  okazał w ielką energiję. W e trzy dni po elekcyi, mianował kardynałem 
synow ca sw ego L udw ika Ludovisio, 25 letniego młodzieńca, który troskliw ie 
zajm ow ał się sprawam i lak domu sw ego, jako też Kościoła. G rzegorz XV 
ustanow ił kongregacyję P ropagandy  (C ongreyafio de Propaganda fi dej-, ka
nonizow ał ś. Ignacego  Lojolę, założyciela zakonu jezu itów , ś. F ranciszka 
X aw erego , apostoła Indyjów , A loizego G onzagę, S tanisław a Kostkę, tegoż 
zakonu; św iętą T eressę, założycielkę zakonu K arm elitanek, ś. F ilipa N ery
ju sz a , fundatora zgrom auzenia O ratorjanow  i innych św iętych. M axymilijan, 
elek to r baw arski, p rzez w dzięcznośeiza \\’staw'ienie się papieża w sprawie 
je g o  do cesarza, darow ał mu sław ną biblijotekę hejdelbergską, która prze
w iezioną została do Rzym u, pod kierunkiem  słynnego w swoim czasie L eo
na A llatiusa. G rzegorz XV zachęcał Ludw ika X III  króla francuzkiego do 
prześladow ania hugonotów'. Umarł dnia 8 L ipca 1623 r. Rankę tak mówi
0 nim: „C zynność jego  nie znała granic; ogarniała św iat cały; przenikała je 
dnocześnie do gór A ndów  i Alp. G rzegorz w ysyłał swoich missyjonarzy 
bo T ybetu  i Skandynawii, a w  tymże czasie prow adził układy z A ngliją
1 Chinami. Z aw sze czerstw y, niezmordowany i obecny w szędzie; duch któ
ry  ży ł w  ognisku tej ogromnej w idowni, ożyw iał pracowników na krańcach 
św iata, gorętszy , g łębszy  jeszcze może w  każdym  z nich, niżeli w  samem 
ognisku.” Z araz  po w stąpieniu  na tron, G rzegorz XV w ydał postanowienie
0 porządku w yborów  papieża, dziś je szcze obowiązujące, mocą którego na 
przyszłość, wolno było każdem u kardynałow i daw ać swój glos sekretnie. 
Boku 1621 dnia 21 M arca, za tw ierdził kongregacyję N ajśw iętszej Panny 
K ahvary jsk iej, reguły  ś. Benedykta Biskupstwo paryzkie, dotychczas za
leżne od metropolii Sens, podniósł do stopnia arcybiskupstw a. Zatw ierdzi!
1 rozszerzy ł postanow ienia P aw ła V, dotyczące sporu co do Niepokalanego 
Poczęcia Panny M ary i, pozwalając Dominikanom swobodnie rozprawiać 
u  siebie o tym przedmiocie. W  r. 1620 w ydał bullę przeciw  czarownikom
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i magikom, nakazując trzym ać ich aż do śmierci w  w ięzieniach inkwizycyi 
Postanow ienia G rzegorza  XV wydał w  Rzymie Beltram ini, w raz z kom m en- 
tarzem. N adto, mamy tego papieża L is ty  i M emoriale sciendorum  a cleri- 
cis. Bulle jeg o  zam ieszczone są w tomie I I I  Cherubiniego B u lta riu m  Ma
gnum . —  Grzegorz XVI, nastąpił dnia 2 L utego 1831 r., po papieżu P iu
sie V III , skutkiem żywo prowadzonej elekcyi. Urodził się dnia 18 W rz e 
śnia 1765  r. w BePuno, mieście należącem  w ów czas, do rzeczyposnolitej 
w eneck ie j, ze znakomitego ale ubogiego domu Capellari. P rzeznaczony 
p rzez  rodziców do stanu cyw ilnego, w cześnie oddany został do w ybornego 
pensyjonatu, utrzym ywanego przez Kamedułów na w eneckiej w yspie M ura- 
no. W  roku 1783 w stąpił do tegoż zakonu i zm ienił sw oje chrzestne imię 
Bartłomieja na M auro, patrona Kamedułów. W  roku 1787 odpraw ił p ier
w szą  mszę. W ykładał naprzód w  M urano, następnie w  Rzym ie, aż do ro
ku  1807, teologije i prawo kanoniczne. Jako owoc prac swoich, w ydał dzie
ło: U T n o n fo  delta sa m a  Sede e delta Chiesa contra gli a ssa l/i aei noualo- 
ri, com battnli e resp iu tli colle slesse loro arm i (Rzym , 17993, które zw róciło 
uw agę na imię jeg o  dotąd nieznane. W ypadki z końca w ieku X V III, w  któ
rym  w yszła księga Mauro Capellari, dowodząca Pismem świętem , tradycyją 
i historyją monarchii Kościoła, najw yższej w ładzy i nieomylności Papieża, 
tak mało były pomyślne dla w ładzy papiezkiej, że  w ierni je j stronnicy wszę
dzie drżeli i tracili w szelką nadzieję, i trzeba było silnej w iary , ażeby do- 
strzedz, śród groźnych bałwanów , miotającycn łodzią ś. Piotra, port, do któ
rego ona w krótce zaw inąć miała. N ie tajnem  było autorow i tego dzieła, że 
sam jego tytuł w yda się osobliwszym; uspraw iedliw iał go następującym  spo
sobem w  przedmowie: „M oże niejednem u czytelnikow i zdaw ać się będzie 
rzeczą dziwną i nierozsądną, że gdy dusze przyw iązane do Kościoła, opła
k u ją  ruinę św iątyni, rozproszenie św iętych słu g  ołtarza, w egnan ie , niew olę 
i krzyw dy w yrządzane sameiauż Ojcu św iętem u, którego Bóg w ydał w  ręce 
potężnych nieprzyjaciół bez litości; kiedy jednem słowem, stol:ca apostolska 
chw ieje się, a Kościol jęczy  pod ciężarem  sw ych kajdan, ja  zam ierzyłem  
przedstaw ić Kościół i stolicę apostolską, jako tryjum fujące nad swemi nie
przyjaciółmi. Jeżeli od czasów barbarzyństw a pierw szych w ieków  była 
epoka, kiedy tryjum f stolicy apostolskiej i Kościoła w ydaw ał się najśw ietn iej
szym , tedy zaiste w epoce teraźn ie jszej, k tórą mądrość przedw ieczna ska
zała na ciężkie dośw iadczenia, aby, gdy piekło w yczerpie w szystkie siły swo
je  p rzeciw  Kościołowi, nie pozostał ju ż  bezbożności żaden środek do wzmo
cnienia ciosów sw'oich i ponowienia napaści; niedowiarstw o traci nadzieję 
zw yciężenia, a katolicy w  skutku poznać mogą, że ja k  się w yraził ś. Jan  
Złotousty, tatw iej je s t zagasić  słońce, niżeli zn iszczyć Kościół” i t. d. Ne 
w ynagrodzenie usług  okazanych w ładzy papiezkiej przez Capellarego, r. 1800 
był przyjęty  w  poczet pierw szych członków akademii religijnej katolickiej, 
założonej przez papieża P iusa V II, w początkach jego panowania. Jako czło
nek, Capellari m iewał każdego roku mowę w  przedmiocie należącym bądź 
do apologetyki, bądz do filozofii religii. W  r. 1807 mianowany opatem kla
sztoru ś. G rzegorza na górze Coelius. W krótce potem w ybrany p rzez 
swoich spółbraci, prokuratorem  generalnym  zakonu. Gdy r. 1809 Pius V II 
w yw ieziony został z Rzym u do F rancy i i nakazano zniesienie zakonów 
w  państw ie kościelnera, Capellari w rócił na M urano i poświęcił się wychowa
niu m łodzieży. W  kilka lal później zabrano Kameaułom szacowną bibiijotekę; 
p rzenieśli w tedy swój zakład edukacyjny do Padw y, a zaledw ie tu  osiedli,
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P ius V II wolność odzyskał. Mauro Capellari, k óry powitał ten szczę
śliw y w ypadek w  osobnem piśmie, w krótce powołany był do Rzymu, i roku 
1815 należał jako konsultor do kommissyj: inkw izycyi rzymskiej i in k w i-  
zycyi pow szechnej, Indexu , korrek tu ry  ksiąg  Kościoła wschodniego, teolo
gicznego exam inu biskupów  i nadzw yczajnych spraw  Kościoła. Pełn iąc 
obowiązki prokuratora generalnego od r. 1818, w yniesiony został r. 1823 
do godności generała  sw ego zakonu. Leon X II potcładał w  CapellarFm 
szczególne zaufanie i przeznaczył go na członka kommissyi do organizacyi 
zakładów  w ychow ania publicznego w  państw ie kościelnem. Dnia 13 Marca 
1826 r. m ianowany kardynałem . Z araz  potem, powołany do w ażnych obo
w iązków  prefekta kongregacyi Propagandy. Czynny brał udział przy za
w arciu  konkordatu z królem niderlandzkim , rów nie jak  w  układach z rzą ■ 
dem pruskim, w  przedmiocie m ałżeństw  mięszanych. N ie tylko lud rzymski, 
ale całe chrześcijaństw o znając życie niepokalane w niczem kardynała Ca
pellari, jego  dobroć i słodycz charakteru , ucieszyło się usłyszaw szy o w y
niesieniu go na tron papiezki. Okoliczności polityczne, śi ód których G rze
gorz X V I zasiadł na stolicy apostolskiej, nie były pomyślne. R ew olu- 
cyja lipcowa w strząsnęła całemi W łocham i. K iedy papież koronował się 
w Rzym ie, w ybuchnął rozruch w Bononii, i w niew ielu dniach pow stanie 
rozszerzyło  się w e wszystkich częściach państw a kościelnego. Bagnety a u -  
stry jackie je  stłumiły. Po przyw róceniu spokojności, G rzegorz XV I pow y- 
d rw ał mnóstwo rozporządzeń adm inistracyjnych. W e W rześn iu  1831 roku, 
ustanow ił order św iętego G rzegorza W ielkiego, na cześć sw ojego patrona. 
Jednocześnie mianował kardynałem  uczonego Ludw ika Lam bruschini, arcy
biskupa genueńskiego, który był nuncyjuszem  apostolskim w  Paryżu, aż do 
w ypadków  lipcowych. W e dw a lata później, powołał go do obowiązki w 
sek re tarza  stanu, w  miejsce kardynała B ernetti, i now y m inister pełnił ten 
w ysoki urząd, przez cały ciąg panowania G rzegorza XVI, za  którego liczne 
upiększenia i u lepszenia m iasta Rzymu były zarządzone. Czuwano pil
nie nad zachowaniem  antyków; biblijoteka w atykańska została powiększo
na; dw a nowe muzea gregory jańsk ie ( M usei Gregoriani~) zało ono, jedno na 
W atykanie: muzeum etruskie, kollekcyja bardzo bogata i niezm iernie ważna 
pod w zględem  sztuki starożytnej; d rugie w  pałacu lateraneńskim , do które
go przyłączono muzeum egipskie. G rzegorz mianował kardynałam i d w 'ch  
uczonych, posiadających sław ę europejską, A ngelo Mai i Mezzofanti, zdu
m iew ającego znajomością nadzw yczajnej liczby języków , a pomiędzy nimi 
polskiego i litew skiego. Czynnie zajęto się odbudowaniem kościoła św ię
tego P aw ła za murami, zaczętem r. 1825, w  kilka lat po jego  spaleniu się. 
Papież w ydał odezwę do w szystkich biskupów, zapraszając, aby wzięli 
udział w  odbudowaniu kościoła, poświęconego nnieniowi apostoła narodów. 
C esarz rossyjski Mikołaj I, przesłał mu przepyszne m alachity; M ehem et-A li, 
w ice krói E gip tu , w spaniałe kolumny alabastrowe. W  Sierpniu 1831 roku, 
G rzegorz XV I ogłosił konstytucyję Sollicitudo an itnarum , w  której oświad
czał, że przez w zgląd na dobro Kościoła, i nic nie rozstrzygając pod w zględem  
legitym iczności, uznaje w szystkie rządy istniejące de facto . W  r. 1831 po
tępił dzieło: Paroles d ’u n  croyant (tłum aczone na język  polski pod tytułem: 
Słow a w ieszcze, P aryż, 1834), napisane przez sław nego X. de Lam ennais, 
k tóry  do owego czasu tak wymownie bronił spraw y katolickiej w e F rancy i, 
a  którego w  roku 1831 stolica apostolska odrzuciła zdania, dotyczące bezwa
runkow ego rozw odu między Kościołem a państwem- W  rok później, Grze-
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gorz XVI, odrzucił jako rów niej przeciw ny nauce katolickiej H erm ezyja- 
nizm (ob.), a niedługo potem, system at X. Bautain, który w duchu zupeł
nie przeciw nym  H erm esowi, tw ierdził, i e  człowiek naturalny całkowicie 
je s t niezdolny sam  z siebie w ierzyć w  Pana Boga i udowodnić bytność jego . 
Dłuższym, i w  innym rodzaju opłakańszym był spór w szczęty  między stolicą 
apostolską a rządem  pruskim, z powodu m ałżeństw  m ięszanych. G rzegorz 
w allokucyi do kardynałów  mianej w  Lipcu 1842 r., a następnie w  szczegóło
wym memoryjale w ynurzył troskliwość swoję i zabiegi o dobro Kościoła ka
tolickiego w  Polsce, co też pow tórzył ustnie cesarzow i M ikołajowi I, pod
czas pobytu tego m onarchy w  Rzymie, w  G rudniu 1845. W allokucyi dnia 
19 S tycznia 1846* r. w yraził kardynałom  nadzieję pomyślnego skutku ukła
dów z rządem cesarsko-rossyjskim , tem prawdopodobniejszą, że papież za 
raz  po w stąpieniu na tron w ezw ał biskupów polskich, aby się zgoła nie m ię- 
szali do żadnych działań politycznych. W  encyklice r. 1842, zalecił całe
mu św iatu katolickiem u modlić się za Kościół H iszpański, który dośw iadczał 
ucisku. D ługie nieporozum ienia z dworem Portugalskim , załatw ione w re 
szcie zostały przez biegłość nuncyjusza Cappacini, r. 1841. Papież w  li
cznych breiie, przem aw iał także w obronie swobód i spraw  Kościoła, n ie u -  
znanych lub pogwałconych w  S zw ajcaryi i Duchownych prowincyjach Gór
nego R enu. Dnia 10 M aja 1839 r., kanonizow ał ś Alfonsi! M aryja L iguori 
i kilku innych św iętych. W  G rudniu tegoż roku w yszła bulla I n  suprem o  
apostolalus fa slig io  constitu ti, ponawiające w yrzeczone przez w ielu  papieży 
potępienie handlu m urzynami. G rzegorz XVI szczególną zw racał uw agę na 
missyje. Kościół katolicki znaczne uczynił postępy w  A m eryce. Ustano
wiono mnóstwo nowych biskupstw  iw ikary ja tów  apostolskich. W  r. 1831 zło
żyli papieżowi hołd czci i w dzięczności za naw rócenie na w iarę katolicką, 
naczelnicy Irokiezów  i A lgonkinów. G rzegorz X V I, po krótkiej chorobie, 
zszedł z tego św iata dnia 1 C zerw ca 1846 r. W łosi małe okazyw ali spół- 
czucie dla papieża, którego Kościół opłakiwał; uw ażali go za zbytecznie 
przyw iązanego do A ustry i i za upartego przeciw nika w yobrażeń postępowych. 
Zapomniano w krótce o nim, w  czasie pierw szych lat panowania jego następ
cy papieża Pijusa IX , które z początku zapow iadały pom yślniejszą przy
szłość, nie tylko dla państw a kościelnego, ale i dla całych W łoch. Opisał 
żyw ot G rzegorza B. W ag n er w  dziele: P apst Gregor X V I, sein  Leben u n d  
sein  Pontiflcat (Sulzbach 184 6 ), i załączył tukonstytucyje, allokucyje, ency
kliki, bulle i breve w ydane przez tego papieża. Znajdują się tez one w  dzie
le: M onum enta cei/holica, pro independerilia potestatis ecclesias/icae ab im 
peria cieili, collegit et eduiit A u g . de R oskany  (Quinque Ecclesiis, 1847).

L . R.
Grzegorz (św ięty ), T h a u m a tu rg iu s , to je s t Cudotw órca, urodził się 

w  I I I  w ieku w  N eo-C ezarei, w  Poncie, ze znakom itego domu pogańskiego. 
W  14-fym  roku życia osierocony przez śm ierć ojca, Teodor (tak ie bowiem 
nosił w przód im ię), wrraz z bratem swoim Atenodorem , pod opieką matki, 
dalej się kształcili, w ed ług  planu nakreślonege przez ojca, a mianowicie 
w  retoryce i nauce praw a, zam ierzając poświęcić się zaw odowi sądow nicze
mu. Tow arzysząc siostrze swojej w  podróży do Palestyny, gdzie mąż je j 
był urzędnikiem , zatrzym ali się w  Berycie, mieście się słynącem szko
łą  praw a. W  tejże epoce zabrali znajomość z wielkim  uczonym O ry- 
genesem , który gościł w tedy w  C ezarei palestyńskiej. Ten pow ziąw szy 
przy jaźń  ku młodym braciom, prow adził ich drogą nauk: filozofii, fizyki, geo -
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m etryi, astronomii, teologii, do poznania w iary  chrześcijańskiej. W  r. 235, 
•za prześladow ania M axymina, O rygenes zniewolony był uciekać do K appa- 
docyi. G rzegorz rozstaw szy  s>ę ze  swoim mistrzem, udał się na kończenie 
nauk do A lexandry i, gdzie się znajdow ały dw ie sław ne szkoły: jedna m edy
cyny, d ruga filozofii platońskiej. Czystość obyczajów  Grzegorza, jeszcze 
będącego katechum enem , jak  św iadczy św. G rzegorz N ysseński (ob.), z któ
rego  w zięliśm y te  szczegóły , w zbudziła pow szechne uw ielbienie, a zarazem, 
złośliw ą zazdrość spółucznińw , tyle rozpustnych, ile on byl skromnym i nie
winnym. Chcąc pomścić się nad nim, przekupili n ierządnicę, która przyszła 
dom agać sie od G rzegorza, należnej jakoby sobie zapłaty , w  chwili kiedy on 
miał rozmowę z przyjaciółmi. Oburzyli się w szyscy przeciw  bezwstydowi 
w szetecznicy; tylko G rzegorz zachow ał spokojność, obrócił się do jednego 
z krew nych, i prosił aby dał je j pieniądze, których żądała, żeby  nie mieli 
przeszkody w  dalszej rozmowie. L ecz zaledwie ta  kobieta w zię ła  pieniądze 
w  rękę, krzyknęła przeraźliw ie, padła na ziemię, w yryw ając sobie włosy; 
piana rzuciła  się z je j u s t  Tylko m odlitwa G rzegorza uwolniła nędznicę od 
czarta , który j ą  opanow aw szy dusił. Taki był początek pasma cudów, które 
później zjednały  G rzegorzow i przezw isko Taum aturga, to je s t Cudotwmrcy. 
P rzebyw ał on trzy lata w  AIexandryi (235 —  238 r.). Po ustaniu prześla
dowania, w rócił do C ezarei, dla dalszych nauk pod przewodnictwem  O r/g e -  
nesa. Około roku zapew ne 239 przy ją ł chrzest i w reszcie musiał opuścić 
sw ego m istrza; lecz przed odjazdem okazał mu dowód wdzięczności panegi- 
rykiem , mianym publicznie, który je s t pruwdziwem arcydziełem . Z a powro
tem do ojczyzny, nie przyjm ował przez pokorę, żadnych ofiarowanych sobie 
urzędi w, i usunął się na w ieś, chcąc żyć dla Jłoga, cnoty i pośw ięcać się 
rozm yślaniu o rzeczach religijnych. Około r. 240, zalecony przez Phedyma, 
biskupa A m azei, m etropolity Pontu, w ybrany został biskupem rodzinnego 
m iasta N eo-C ezarei, i po długim oporze przyjął tę godność, w  piastowaniu 
której odznaczył się żarliw ością i licznem i cudami. Podług legend, prze
niósł gól ę, która przeszkadzała w zniesien iu  kościoła; nagle osuszył studnię 
będącą przedmiotem niezgody pomiędzy bracią; oaepchnął w ezbraną rzekę 
L ykus do je j łożyska dotknąw szy się laską; często w yganiał czarty  z  bałw a
nów  i z opętanych. Z a czasu prześladow ania D ecyjusza, G rzegorz i w ielka 
liczba w iernych, za jego  radą, opuścili Cezareę. W  r. 2t>5 św ięty z bratem 
A tenodorem  znajdow ali się na soborze antyjocheńskim , odbytym przeciw  Pa
w łow i Sam osateńskiem u. G rzegorz czując zbliżający się swój zgon, kazał 
w yśledzić ilu je s t je szcze pogan w  mieście i okolicach; dow iedziaw szy się, 
ż e  je s t ich tylko siedm nastu, dziękow ał Panu Bogu, że zostaw ia następcy 
sw em u tylu w łaśn ie pogan, ilu znalazł w iernych przy objęciu dyjecezyi. 
Umarł dnia 17 L istopada r. 270 lub 271, i w  tym dniu Kościół pamiątkę jego 
obchodzi. Ojcowie w  panegirykach św. G rzegorza porów nyw ają go do 
M ojżesza, do proroków  i apostołów. Oprócz Oratio panegyrica in  Oriyenem, 
o której w spom nieliśm y w yże j, a która w prow adza nas do w yższych szkół 
ow ego czasu, do ich system atów  i metod, G rzegorz u łoży ł objawiony sobie 
w  w idzeniu w ykład dogmatu o T rójcy  przenajśw iętszej : Sym oolum  seu  e x -  
positio F idei;  napisał także M etaphrasis in  Ecclesiasten , w  1 2 -tu  rozdzia
łach i Episto ła  canonica, w jedenastu  kanonach, obejmujących w ażne szcze
góły dotyczące karności pokutniczej. L ist ten był pisany z powodu najazdów 
Gotów, i T acytów  na A zyję , a zw łaszcza na Pont. Śród zam ięszania po
w szechnego, zdarzało się , że  chrześcijanie kupow ali od nich niegodziwe ich
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łupy. Jeden z biskup iw  Pontu, zapytyw ał św. G rzegorza, ja k ą  pokutę n a 
kładać trzeba na takich w inow ajców . G rzegorz w  powyższym  liście odpo
wiada na to pytanie i na inne podobnegoż rodzaju. W szystko  co oprócz 
tego przypisują św . G rzegorzow i, nie je s t  autentyczne. Gerhard Voss w y
dał jego  dzieła w M oguncyi r. 1 6 0 4 ; zupełn ie jszą je s t edycyja paryzka 
1622 r., in  fol. N ajpóźniejsze w ydanie dzieł autentycznych tego św iętego, 
znajduje się w  tomie I I I  zbioru Gallanda. L  R.

G r z e g o r z  N a z y ja u z e u s k i  (św ię ty ), doktór Kościoła, urodził się w m ia
steczku  A rianze, około r, 329, przezw any zaś N azyjanzeńskim , od miasta 
N azy janze, w  Kappadocyi, gdzie w iększą cześć życ ia  p rzepędził i gdzie oj
ciec jego , także G rzegorz, pa liaw niceuiu się z pogaństw a na w iarę chrze
ścijańską, był później biskupem. Od la t dziecinnych G rzego rz , pod k ie 
runkiem pobożnej swojej matki jNonny, zajm ow ał się najgoręcej czytaniem  
P ism a  świętego  i innych ksiąg  relig ijnych, tudzież ustaw icznem  rozm yśla
niem o rzeczach św iętych i cnotach chrześcijańskich; m arzył o nich w e dnie 
i w  nocy. T ak  sam opowiada sen tajem niczy, jak i miał w m łodości: „Z d a
w ało mi się, że w idzę dwie niew iasty rzadkiej piękności: jedna  przedstaw ia
ła  Czystość, d ruga W strzem ięźliw ość. P ieściły  się ze mną, jako ze sw njem  
dziecięciem  i w zyw ały, abym szedł za niemi. Pójdź z nami, mówiły, a pod
niesiem y cię aż do św iatłości T ri jc y  n ieśm iertelnej.” Ś lubow ał odtąd zacho
w ać czystość w ieczną. Nauki odbyw ał naprzód w  C ezarei, stolicy K appa
docyi, potem w Palestynie, A lexandryi, nareszcie w  A tenach, gdzie miał za 
tow arzysza Julijana A postatę, p rzyszłego cesarza. Tu zabrał najściślejszą 
przyjaźń ze spólziomkiem św iętym  Bazylim W ielkim , i z nim razem  prow a
dził później życie ustronne, zkąd go odwołał ojciec, żądając aby mu pom agał 
w 'zarządzie  jego  dyjecezyją, z czego G rzegorz w yw iązyw ał się ja k  naj
sumienniej. W  owej epoce Kościołowi w  K onstantynopolu przew odzili 
A r yja n ie ; poslęp tych heretyków  staw ał się coraz groźniejszym : św . G rze
gorz pośpieszył w ięc do tej stolicy zw alczyć ich, co też mu się powiodło, 
dokonał w ielkiej liczby naw róceń, ustanów [ kongregacyję w yznającą zasady 
soboru nicejskiego, której sam cesarz  Teodozyjusz ośw iadczył się opiekunem, 
a  naw et w yniósł G rzegorza na siolicę arcybiskupią Carogrodu i zw ołał sobór 
oiskupów  wschodnich, który go zatw ierdził na tej go d n o śc i; ale w idząc n ie -  
przy jaźń  ku sobie biskupów egipskich, i n ie chcąc, żeby w ybór jego  sta ł się 
powodem do zaw ichrzeń w  Kościele, złożył urząd arcybiskupi; wrócił do za 
rządu przez czas niejaki dy jecezy ją nazy janzeńską , a potem usunął się na 
ulubione sobie ustronie, i tu kończył dni śród najostrzejszych ćw iczeń asce
tycznych, prac literackich, których nigdy nie zaniedbyw ał, biorąc w szakże 
czynny udział w spraw ach ogólnych Kościoła, za pośrednictw em  obszernej 
korresponaencyi. Umarł w  r. 389 lub 390, licząc przeszło lat 60 w ieku. 
D zieła G rzegorza składają się z 45 mów czyli kazań, po w iększej części do
gm atycznych o T rójey  przenajśw iętszej. N ajsław niejsze z nich pięć p rze 
ciw Eunomijanom i M acedonijanom, nazwrane są teologicznem i, i one szcze
gólniej zjednały  Grzegorzowi przezw isko Teologa czyli Bogoslowa. Braknie 
im prostoty pełnej w ielkości starożytnych m ów ców  A ten i Rzymu. S toso
w nie do ducha czasu, bywa w nich często wym uszony, przesadny, ugan ia się  
za  etfektem, i posiłkuje się sz tuką; w iele w  nich w szakże je s t  talentu poe
tyckiego. L isty  G rzegorza w  liczbie 242  (lis t 2 43 -c i do E w agry jusza  je s t 
fałszyw y), są  nader zajm ujące, odznaczają się jasnością, w dziękiem  i zw ię
złością. N a starosć p isał G rzegorz poem ata treśc i relig ijnej i moralnej i 288
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epigram m aiów , nagrobków , gnomów, sentencyj. Mamy ta k ie  testam ent 
św. G rzegorza, o którego autentyczności bezzasadnie powątpiewali n iek tórzy  
krytycy. N ajlepsze w ydanie dziel tego św iętego je st przez księdza C lem en- 
cet, Benedyktyna, zaczęte r. 1778, a dokończone r. 1842 przez księdza 
Caillau, podług rękopismów pozostałych po kongregacyi ś. M aura, w 2-ch to
mach in folio. Z najdu ją się tu i pisma mylnie przyznaw ane św . Grzegorzo
w i. Kościół obchodzi jeg o  pam iątkę dnia 9 M aja. R elikw ije jego  przenie
sione były r. 950 z N azyjanzu do K onstantynopola, a ztąd za czasu ..o jen  
krzyżow ych do Rzym u, gdzie złożone są w kościele na W atykanie. Żyw ot 
św. G rzegorza, oprócz w ielu innych, opisyw ali: Gotfryd H erm ent: Vie de 
B asile  le G rand  et celle de Gregoire de N a z ia n ze  (P aryż  1679, tomów 2, 
w  8 -ee ); Dr. Karol Ullmann, Gregorius non \a z ia n z ,  der Theologe. E tn  
B eitrag z u r  K irchen u n d  D ogmen-geschichle des I V  Jahrhunderte  (D arm 
stadt, 1825 r.). S tanisław  Grzepski (ob.) przetłómaczył dwa poem ata św. 
G rzegorza z greckiego na łaciński i w ydał w raz z textem  greckim, z doda
niem scholjów, w  Krakowie, u Ł azarza A ndrzejow czyka 1565 r., podtytułem: 
D uo poem ata: at ter urn de V ir tu te  krm inist; a lterum  de Y ilae idneribus, et 
ca n ita te  rerum  h u ju s  saeculi. L . R .

G rzegorz N ysseński (św ięty), doktor Kościoła, młodszy brat ś, Bazy
lego, którego pow ażał jako ojca, i zawrsze go tem nazwiskiem  mianował, 
urodził się r. 331 w  Sebaste, ze szlachetnego domu. Po ukończeniu nauk, 
oddał się wykładow i wymowy i ożenił się z Teozebiją, której piękną po
chw ałę zostaw ił nam ś. G rzegorz N azyjanzeński. Z a zgodą żony, w stąpił 
później do stanu duchow nego, ona zaś przy ję tą była w  poczet dyjakoniss. 
W y brany  biskupem m iasta N ysse, będącego w obrębie zarządu kościelnego 
jeg o  brata ś. Bazylego (r. 371). Po trzech latach Demostenes, rządca tej 
prowincyi, w ypędził go ztąd, w  imieniu cesarza W alensa (roku 371). Po 
śm ierci W alensa  (r. 378), w rócił G rzegorz do swojej dyjecezyi, znajdow ał 
się na soborze w  A ntyjochii, zajętym  położeniem końca rozdwojeniom pa
nującym  w  tych stronach, i delegow any był od biskupów do Arabii. G rze
gorz czynnie w ystępow ał na drugim soborze powszechnym w K onstantyno
polu r. 381. M iał mowę na pogrzebie M elecyjusza antyjocheńskiego, zm ar
łego w' czasie sobor u, i otrzym ał zarząd dyjecezyi Pontu. W  r. 385 w y
pracow ał w  Konstantynopolu panegiryk  cesarzowej F laccylli, żony Teodo- 
zy ju sza  W ielkiego. N areszcie spotykam y je g o  imię pomiędzy biskupami, 
k tórzy  r. 391  zjechali się do Konstantynopola na poświęcenie kościoła Rufi
na Umarł pomiędzy rokiem 396 a 100. G rzegorz N ysseński był jednym  
z filarów Kościoła przeciw  Aryjanom, z którymi walczył przez całe życie, 
zw łaszcza po śmierci ś. Bazylego. Pracow ał nad przystępnćm  w ykazaniem  
w iernym  i niew iernym  praw dy i bóstwa w iary  chrześcijańskiej. P isał
0 wszelkich przedm iotach w iary i moralności, z wielkim talentem; dzieła je 
go odznaczają się obszernem i wiadomościami, naw et w  rzeczach świeckich,
1 w ielką um iejętnością w ykładu. Jako pisarz dogm atyczny,_ usiłuje z ch ry - 
styjanizm u uczynić praw dziw ą gnozę, bronić go przeciw’ Żydom, poganom, 
heretykom , a g łów nie aryjanom , i objaśnić w  zw ycięzkiej jego  oczewistości. 
Jako exegeta, trzym a się metody aliegorycznej, z dowcipem i oryginalnością. 
Jako moralista, asceta i kaznodzieja, śledzi życie chrześcijańskie w  całem 
jeg o  rozw oju, zacząw szy od duszy w iernego, aż do zew nętrznego obja
w ien ia się go w  gm inie chrześcijańskiej, k tórą przenika i siłą swoją nad nią 
panuje. Dzieła G rzegorza N ysseńskiego są: Hea-ameron, ułożony parallel-



nie z księgą brata je g o  s. Bazylego, która nosi podobnyż tytuł. K sięga
0  stw orzen iu  św ia ta , w  30 rozdziałach O bszernie tu rozpraw ia o duszy
1 ciele, i w zajem nych ich stosunkach, '/.ywot M ojz^sza , albo o doskonałości 
chrześcijańskiej. D w ie księgi O napisach i podziale psalm ów , jedna w  9, 
druga w  16 rozdziałach. Kommentarz na E kk lezy ja s tesa  Salomona, odzna
czający się prostotą, jasnością i przenikliwością. P ięć kazań O modlitw ie, 
z których cz tery  obejmują wykład O jcze n a sz . Do dzieł dogmatycznych 
G rzegorza  należą: jedno z jego najobszerniejszych, D w anaście ksiąg  p rze
ciw  E unom iju szow i, zbijające zarzuty  aryjanów  przeciw  bóstwu Syna Boże
go i Ducha Świętego. W ielka K atecheza  (w ydana oddzielnie przez K ra -  
b ingera , w  Monachium, 1838). W yborna ta k sięg a , w ykładająca sposób, 
jakim  przekonywać należy żydów  i pogan o praw dach w iary  chrześcijań
skiej, je s t pewnym rodzajem filozofii religii. K sięga O dziew ictw ie, we 24 
rozdziałach. Dwie rozpraw y, jedna  O d u szy , d ruga 0 d u s zy  c zm a r tw y c h 
w stan iu , w formie rozmowy między G rzegorzem , a siostrą jego  M akryną. 
P isał także mnóstwo kazań przygodnych i mów pogrzebow ych. Dzieła 
ś. G rzegorza N ysseńskiego w ydał najpopraw niej Fronton Le Duc (P aryż , 
1615, tomów 2, z appendyxem G retsera, tam że, 1618. W przód je szc ze  ni
że li w  greckim^ drukowane były w  języku  łacińskim w ielokrotnie, p o ra ź  
p ierw szy  w Kolonii r. 1537. K ardynał Angelo Mai ogłosił drukiem n ie w y - 
dane dzieła ś. G rzegorza, w zbiorze Nona Colleclio Scrip to rum  re terum , 
tom V III (Rzym , 1833). Rupp wydal: G reg o fs  non N y ssa  Leben u n d  M ei-  
nungen  (L ipsk , 1834). Kościół obchodzi pamiątkę tego św iętego dnia 9 -go  
M arca, zaś G recy dnia 10 tegoż miesiąca. Ojcowie drugiego soboru n icej
skiego, przyznali G rzegorzow i chw alebny tytuł Ojca Ojców. L. R.

Grzegorz Oświeciciel, Gregorius lllu m in a to r , po orm ijansku Grigor 
L u sa w o rycz  (św ię ty ), rozkrzew iciel w iary  chrześcijańsk iej w  A rm enii 
w  I I I  w ieku, był synem księcia arm eńskiego, który za zam ordow anie K o- 
zroesa I  króla A rm enii, sw ojego krew nego, w  nadziei osiągnienia po nim 
tronu, utopiony został w rzece A rax , a cały jego  ród, aż do ostatniego po
tomka, skazany był na śmierć. D w uletni tylko G rzegorz, ocalony został 
przez sw oją mamkę, która go uniosła do C ezarei, w  Kappadocyi. P rz y ją -  
w szy  w iarę chrześcijańską, naw rócił na nią Tyryd&ła, króla A rm enii, k tóry 
z  początku obszedł się z  nim najokrutniej. N astępnie pracował G rzegorz 
aż do zgonu, nad krzew ieniem  E w angelii w  A rm enii, aż do morza K aspij
skiego, Żyw ot jego, którego głów nem  źródłem  je s t  historyją A rm enii A g a -  
thangelosa, sekretarza króla T yrydata , ubarw iony został licznemi legendami 
Umarł G rzegorz w  80 roku życia, w  jaskini, którą w ostatnich latach obrał 
sobie na m ieszkanie. Grecy cześć mu oddają jako męczennikowi, dnia 30 
W rześn ia . G rzegorz XVI papież, dnia 1 W rześn ia  1837 r., zam ieścił go 
w  kalendarzu rzymskim, i postanowił jeg o  uroczystość na dzień 1 P aździer
nika. L . R .

G r z e g o r z  (św ię ty ), biskup lingoneński (L a n g res) , w  V i V I w iekach, 
syn senatora miasta A utun, we F rancy i, sam był hrabią albo rządcą tegoż 
miasta. Po śmierci żony, udał się na ustronie i pośw ięcił się całkiem pobo
żności. Pumimo jego  oporu, dla blasku cnót sw ych, w yniesiony został na 
biskupa dyjecezyi L angres. W  spraw ow aniu je j rządów', gorliw ość i m i
łość jeg o  w yrów nyw ały niepospolitej jego  roztropności. P rzyłożył się sku
tecznie do w ytępienia szczątków bałw ochw alstw a. Św ięty G rzegorz umarł
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po 33 latach biskupstw a, między rokiem 541 a 549. Pochow any w  mieście 
Dijon. Kościół obchodzi jego  pamiątkę, jako św iętego, d. 4 S tycznia. L . R .

Grzegorz Z Tours ( T uronenski) ,  historyk frankoński, urodzony w  A u - 
vergnii pomiędzy r. 529 a 543 po narodzeniu J . Chr., należał do rodziny se
natorskiej, to je s t szlacheckiej i nazyw ał się w łaściw ie Grzegorz. F lorentius. 
Z ostaw szy r. 573 biskupem w T ours, um arł 594 r. Znam ienity uksz ta łce- 
niem, chrześcijańską pobożnością, łagodnością i stałością charakteru, w  W y 

sokiem był pow ażaniu u królów  frankońskich Z ygberta , m ałżonka Drunhildy 
oraz Gontram a i C hildeberta I I ,  i z  śm iałością bronił in teresów  kościoła 
przeciw  Chilperykow i i F redegundzie . Głownem je g o  dziełem je s t H islo- 
ry ja  Frankóu?. w  dziesięciu księgach, napisana ze stanow iska kościelnego, 
nader w ażne  dla dziejów  owego czasu, w ydrukow ane w  P e rtz ’a: M onum en
tu  G erm aniae hislorica. Oprócz tego napisał H istoryję  m ęczenników ; O cu
dach ś. M arcina  i V itae P a tru m , w  kmrych zam ieścił życiorysy  kilku po
bożnych duchow nych w  Gallii. ZeDrane jego prace w yszły 1699 r. w  Pa
ry żu , staraniem  Ch. R uinart; ob. Lobell: Gregor rori Tours u n d  seine Z e it 
(L ipsk , 1839 r.).

G r z e g o r z ,  kardynał dyjakon, legar w  Polsce. Posłem był do nas w  spra
w ie w ygnanego  W ładysław a, księcia krakow skiego. W  r. 1149 przyjechał 
od E ngen iju sza  I II ; miał z sobą listy  do biskupów polskich. Poselstwo to 
w ym ógł na papieżu cesarz Konrad. Chciał, żeby papież zdjął klątwę z A g 
nieszki, żony W ładysław a, a na biskupów i książąt P iastów  ją  włożył. Grze
gorz pozyskał w ięc moc nakłaniania książąt do zgody, a w reszcie i w yklę
cia ich, gdyby  opór staw ili prawom W ładysław a. Oprócz tego miał moc 
u rządzać stosunki relig ijne kraju . N adspodziew anie sw oje znalazł w  Łecłiii 
kardynał w ielkie do przełam ania trudności. N ikt, ani książęta, ani ducho
w ieństw o, ani lud, nie chcieli W ładysław a. N uncyjusz na w szystkich nie
posłusznych klątw ę rzucił. K azał pozam ykać kościoły. A rcybiskup gnie
źnieński nieposłuchał nakazu i k lątw y nieprzyjął; naśladowali go inni bi
skupi dowodząc, że  nastąpiła nie z w yraźnej woli papieża, ale z p ryw atne
go domysłu kardynała przychylnego Niemcom W yjechał G rzegorz z nicżem 
do N iem iec. Polecono mu urządzać biskupstw a w  krajach zaodrzańskich, 
a  mianowicie na Łuzycach, w śród których Sasi sw oje panow anie rozkrze- 
w iali. Cesarz postanow ił się jąć  w ojny, k iedy  W ładysław  uznał się publi
cznie jeg o  hołdownikiem . A le poselstwo jedno  nie w skórało nic, toż samo 
pogróżki. Z b ie ra ł cesarz  w ojsko, a papieża prosił o pow tórzenie klątw y na 
Polskę. E ugen iju sz  I I I  bał się cesarza, który m yślał także o w ypraw ie do 
W łoch. W ypraw ił w ięc drugi raz, żeby go sobie ująć G rzegorza do Pol
ski z listem  do arcybiskupów  i biskupów. N akazyw ał w  nim posłuszeństwo 
dla rozkazów  G rzegorza, którego klątw ę zatw ierdził. Duchow ieństw a nie 
mogło się teraz tłóm aezyć, że klątw a nie sz ła  od papieża. K ardynał znów 
p rzyby ł do Polski po długich rozpraw ach z cesarzem . I  znowu to dało powód 
Polsce do podejrzeń, że k lą tw a je s t w ięcej dla polityki niem ieckiej, dla cesa
rza, jak  dla spraw iedliw ości. D uchow ieństw o drugi raz nieprzyjęło klątw y. 
G rzegorz doniósł listow nie cesarzow i, że w ykonał wolę papiezką, ale na
próżno zab iegał w zględem  zgody: broń duchowna stępiła się w jego rękach 
i potrzeba użyć św ieckiego ram ienia do poparcia pow agi kościoła. N a tem 
się kończą wiadomości nasze o G rzegorzu i stosunki jego  z Polską. Doku
mentu są w  zbiorze: Y eterum  m onum entorum  M artine  i D uranda w  t. 2-gim,
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Był G rzegorz w  stosunkach przyjaźni z W ibaldem , opalem korbejskim , je 
dnym z poufałych przyjaciół cesarza i pisyw ał do niego listy. J u i  B .

Grzegorz de Crescentiis, de Crescend, C rescentinus, legat w Polsce 
) w  stronach północnych. Je st u T heinera, Vet. mon. P ol. et L ith . I, str. 11 
list pap ieża H onoryjusza I I I  z dnia 31 Grudnia 1220 r. do arcybiskupa g n ie 
źnieńskiego i jego  sufraganów , ażeby G rzegorza jako legata  w dzięcznie 
przyjęli. Był G rzegorz kardynałem  dyjakonem ś. Teodora. M iał rów nież 
tak ie  sam e listy  do arcybiskupów : upsalskiego, lundeńsidego, oraz biskupów 
w  P radze, Ołomuńcu, Lubtiszu (L u b ecen si) , Szw erynie, Kamieńcu, R ace - 
bu rgu ; do biskupa m yszeńskiego i nosceńskiego i do w szystkich  Opatów 
i sufraganów  tych stolic, bo papież do nich daw ał mu zlecenia. M iał w ła
dzę pełnomocną „ut enellat et de^truat, edificet alque p la n te t, żeby  podnosił 
i burzył, budował i zasiew ał. Drugosz G rzegorza wspomina u nas dopiero 
pod rokiem 1223 jak  i Phoeniw  N ow om iejskiego, który go nazyw a doktorem 
i Rzymianinem. M usiał lata 1221— 3 przepędzie G rzegorz gdzie w  stronach 
północnych, do których był posłany, pod kuniec zjaw ia ł się w  Polsce. In -  
strukcyja jego  miała czysto duchowne cele. A le kiedy pokazał się u nas, 
kłócili się z sobą książęta polscy: Laskonogi z Odoniczem. Papież chciał ich 
pogodzie, a szable na pogany obróiić. Z a jeg o  radą złożony zjazd ugodny 
za pośrednictwem  książąt L eszka i H enryka W rocław skiego  z arcybiskupem  
gnieźnieńskim  i biskupami: K rescenty podobno najw ięcej nad tem pracował, 
żeby porozumienie się sprow adzić. Długosz go nazyw a legatem  w  Czechach, 
W ęgrzech  i w  Polsce. Do w ęgiersk ich  biskupów  list papiezki W dniu 31 
Grudnia 1220 nie był w cale adresow any. W  N aruszew iczu w zm ianka ty l
ko o G rzegorzu z Długosza. Ju l. B .

Grzegorz Z Sanoka, arcybiskup lw ow ski, jeden  z najsłynniejszych sw e
go czasu uczonych w  Polsce, w ielki tem głów nie, że p ierw szy u nas w ystą
pił otw arcie przeciw  zdrożnościom i niedorzecznościom  filozofii scholasty- 
cznej, urodził się w  Sanoku około r. 1400 , w ed ług  innych w  jak ie jś  w iosce 
w  Sanockiem, niedaleko źródeł Sonu, zkąd go ojciec na początkowe nauki 
oddał do pobliskiego m iasteczka M ając zaledw ie 12 la t w ieku, w y
m knąw szy się potajemnie z domu ojcowskiego, udał się do K rakow a, ztam tąd 
zaś do Niem iec, gdzie przebyw ając lat 15, tak się w yuczył po niem iecku, że 
go brano powszechnie za  rodow itego Niemca. N a utrzym anie zarab ia ł so
bie tam bądz to w ykładaniem  dzieciom różnych nauk, bądź przepisyw aniem  
książek, w  czem w ielką posiadać miał biegłość. Ż e  obok tego czasu dla 
siebie za  gran icą nie tracił, dowodem ta len t do muzyki, który tu znakom icie 
w ykształcił, cak iż po powrocie do K rakow a z łatw ością u trzym yw ał się 
z  tej sztuki, w ów czas jeszcze u nas dość rzadkiej. W iększym  jeszcze do
wodem jego pracy była gruntow na znajomość klassyków  starożytnych. On 
to p ierw szy  w ykładać zaczął publicznie w  K rakow ie Eklogi W irg ilego , 
w cale tu jeszcze nieznane, a następnie i innych także p isarzy  greckich  
i rzym skich do Polski w prow adził, za co, pomimo iż nie był obeznany z  filo
zofiją seholastyezną, trzym ającą prym nauk w  akademii krakow skiej, miano
w any został w  r. 1433 bakałarzem , a w  sześć lat później m agistrem  nauk 
wyzwolonych. N ajw ięcej odtąd zajm ow ał się reto ryką i poezyją, które w y
kładał licznie zebranym  słuchaczom. Pow ołany przez w ojew odę Tarnow 
skiego na nauczyciela jego  synów , zaczął sam także pisać w iersze, czem 
takiej nabrał wziętości, iż po śm ierci W ładysław a Jag ie łły  w ezwano go do 
napisania królowi nagrobku. W  tym także czasie z młodymi Tarnowskim i
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byw ając u dw oru, pozyskał sobie przyjazd królewiczów W ładysław a i K a
zim ierza; w  ogóle rychło przez w szystk ich  dla rozumu i nauki godnie został 
oceniony. Unodobawszy sobie w  Komedyjach Plauta, sam podobne pisać za
czął, lecz u tw ory te, rów nie ja k  w szystk ie inne jego  pióra, między którem i 
w  ogóle w ięcej było w ierszem  niż prozą, na nieszczęście zaginęły. Z daje 
się że  w  tej epoce s łrz y ł także wojskowo i był z Kazim ierzem  Jagiellończy
kiem pod W rocław iem ; w szakże mając sobie przyrzeczone probostwo w ie
lickie, pojechał dla wryśw ięccnia się na księdza do Bononii, a potem do F lo- 
rencyi, na dw ór w ygnanego z Rzym u papieża E ugen ijusza  IV. Probostwo 
za  powrotem  istotnie otrzym ał, lecz kiedy w  r. 1439 król W ładysław  powo
łanym  został także na tron w ęgierski, w ziąi z sobą ulubionego G rzegorza 
jako  spow iednika. W  r. 1443  obecny był bitw ie nad rzeką M oraw ą w  Ser
bii, gdzie król T urków  pobił na głowę, skutkiem czego ci dopraszali się ro - 
zejm u na lat dziesięć. K iedy się T urcy  domagali, a kardynał Ju lijan  nam a
w iał, żeby W ładysław  na eucharystyi złożył przysięgę, G rzegorz z Sanoka 
oburzony oparł się i nie chciał pozwolić, ju ż  to żeby  tajem nice religii odby
w ały  się w  obeo niew iernych, już  też żeby  słowo królew skie miało nie mieć 
dostatecznej w iary. Opór ten śc iągnął nań nienaw iść kardynała, k fóra się 
jeszcze zw iększyła, gdy w krótce po zaw arciu rozejmu tenże zaczął nama
w iać k ib la do zerw an ia  go, a G rzegorz głośno utrzym ywał, że jeże li nie go
dziło się w chodzić w  umowę z niew iernem i, zaw artą  jednak  św ięcie w ypeł
n iać należy, bo sam Bóg zdradzie błogosław ić nie zechce. K iedy kardynał 
Ju lijan  zdanie to w  umyśle wojowniczym  młodego króla przeparł i tegoż od 
w ykonanej p rzysięg i, pow agą stolicy apostolskiej uwolnił, G rzegorz usunął 
się z obozu i dopiero za usilnem króla i przyjaciół naleganiem  powrócił, po
czerń obecnym był n ieszczęśliw ej bitw ie pod W arną (11  L istopada 1444  r.), 
w  której W ładysław  w raz z kw iatem  rycerstw a polskiego zginął. P rzez 
cofającego się z niedobitkami Jana H unyada zabrany na statek  i wysadzony 
na drugi brzeg Dunaju, nie chcąc z  w ieścią o klęsce do Polski powrócić, naj
przód na dw orze tegoż H unyada, potem u biskupa w arasdeńskiego Gary czas 
n iejaki przebyw ał. Dopiero na w ieść o oddaniu komu innemu probostwa 
w ielickiego, w ybrał się znow u do ojczyzny, dokąd rząd w ęg iersk i poruczył 
mu zarazem  zała tw ien ie niektórych spraw  dyplomatycznych; tu gdy bawił 
w raz z królem w  Toruniu, nadeszła wiadomość o śmierci arcybiskupa lwow
skiego Jana Odrow ąża, który z kapitułą sw oją miał ustaw iczne zatargi 
i w  klątw ie umarł. Za w pływem  matki królew skiej, G rzegorz z Sanoka po
mieszczony został w  liczbie kandydatów do tej archikatedry, i w  roku 1451 
przez kardynała Z bigniew a Oleśnickiego został na arcybiskupa w yśw ięco
nym w e Lw ow ie, gdzie go z powszechną radością przyjmowano. K sięży tu  za
sta ł n iew ielu, kanoników  rozpędzonych, dochodów praw ie żadnych; p rzede- 
w szystkiem  w ięc kanoników z w ygnania przyw ołał, zm arłych miejsca obsa
dził, dochody kościoła, karność i porządek przyw rócił i do budowy kościoła 
zabrał się. Sam częste też m iewał kazania do ludu, a płynna jego  wymowa, 
piękny głos, pełna pow agi postać, w ielką mu cześć u ludu jednały, tak iż 
do niego tłumami się zbierano. W sparty  hojnemi składkami, kilka w si za
kupił, do opustoszałych sprow adził dawnych mieszkańców, staw y kopał, 
miasteczko Rohatyn założył, które zamkiem, D unajów  zwanym , przeciw  
napadom Tatarów  ubezpieczył, straż m iejską postanowił, p raw a m ieszcza
nom nadał, a każdego radą i pieniędzmi w spierał. W  czasie najazdu Ta
tarów  1474  r. sam mieszczanom odw agi dodaw ał, m ury i inne niebezpie-
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ozne miejsca obchodził, w broń ludność opatrzył i tyra sposobura od n ieprzy
jaciół obronił. Polubiw szy to miejsce, tu najczęściej przesiadyw ał i do Lw o
w a  rzadko dojeżdżał,* i dla spotcojności w sie arcybiskupie w zarząd w łoda- 
Tzom oddał, od kfórych rachunku nie żądał nigdy, choć w  domu był bardzo 
■gospodarnym i oszczędnym. U dworu takżo i w  senacie rzadko kiedy byw ał 
•i tylko w  w ażnych sprawach pisyw ał do króla. N ajchętniej ( i'to  właśnio 
głów nie jednało  mu w ielu przeciw ników ) przyjm ował n siebie uczonych cu
dzoziem ców, których gorliw ie w spierał i do poufałości przypuszczał, w  n a j
ściślejszej jednak przyjaźni żył z Sędziwojem  Czechelem, Janem  Długoszem 
i Kailimachem, którego sprow adził był z W ęg ie r i którem u drogę do łaski 
Kazimierza Jagiellończyka utorował. N ieprzyjaciół narobiły mu także rady  

k ilkakrotnie królowi daw ane, żeby rozdane i rozszarpane dobra koronne od 
panów' odebrał. Starość m iał nader czerstw ą i pomocy od drugich w cale 
■prawie nie potrzebował; tylko Kallimach, k tóry  opisyw ał jego  życicy pow’ia -  
da o nim, że w mieszkaniu jego  w ielki panował nieład; sam sobie miód go
tow ał, w chorobie le c z y ł” się sam ziołami i n igdy bez książki: De v iribu t 
herbarum , z  domu nie w yjeżdżał. W zrostu był bardzo w ysokiego, postaci 
■udatnej, czerstw y na tw arzy; w łosy i brodę miał gęstą, oczy bardzo żyw'e 
i jasne, a do poznej starości szkieł nie używ ał; biw i podniesione i gęste, nos 
gruby, w ielką siłę w ręku, nogi cienkie, rzadko w szelaki w  podeszłym n a
w e t w ieku kija używ ał. Arcybiskupem  lwowskim był łat 26; um arł dnia 29 
Stycznia 147? r. w  Rohatynie, zbudow aw szy grob dla siebie je szcze w ro
ku 1454. Długosz z okazyi śmierci jeg o  tak się o nim w yraża: „M ąż nauki 
osobliwej i w  gałęziach hum anitarnych szczególniej uczony, po latach blisko 
30 na stolicy archidyjecezyjalnej przepędzonych, a mianowicie skupiw szy 
kilka wsi, kii remi za pozwoleniem króla arcybiskupstw o lw ow skie pow ię
kszy ł' m ieszkając pod swojem miastem Rohatynem , żadnej boleści nie czu 
jąc, krzyżem  leżący w łóżku swojem, z tw arzą  praw ie na ziemi, bez  spo
wiedzi i P rzenajśw iętszego  Sakram entu, nieżyw ym  znaleziony zostać K w ło- 
ki jego  sprow adzone do Lw ow a, w katedrze tam ecznej pochou anc zostały. 
Mąż muzom nnjprzyjażniejszy i luw nie w p ro z ie ,'ja k  w  poezyi i innych na
ukach, oraz w  kazaniach do ludu godzien pamięci. Zycie j “ go przez Filipa 
Kallimacha, F lorcnlczyka, w ybornie opisanem zostało. W akow ała oo nim 
stolica lw ow ska przez lat przeszło dwa. Niewiadomo, czyli z chorooy umarł, 
czy  od trucizny przez kobiefy przygotow anej, z któremi niew strzcm icźliw ie 
przestaw ał.”  Z pism jego , które jak  jn ż  wspomnieliśmy, w szystkie zag inę
ły: Kallimach przyw łaszczy! sobie H i.iiory/ę, a  w  zeszłym  j t s z e z t  wieku 
Załuski w idział w arciiiwum kapituły lw owskiej jego  Ora! intiet, episfolae et 
carm ina .ter, u li X V  e x itu , pareis fo liis  exara!ae. N ajw ażniejsze afoli w  h i 
storyi naszej ośw iaty stanowisko zajm uje G rzegorz, jako przeciw nik filozofii 
scholastyczncj. „N ik t” mówił "n „tak zupełnie siebie się nie w yrzekł, jak  
ci, k tórzy się całkiem poświęcili obronie zdań cndzych, zw łaszcza iry s to te -  
lesn, na którego nhronę tyle już napisano, że dziw ną w ydaje się rzeczą, aby 
dotychczas Imizie nie domyślili się, że  w iele mnśi być fałszyw ego w tych 
zdaniach, kiedy na ich obronę i utrzym anie tylu podpór potrzeba. Bo co je st 
praw dziwego, samo się trzym a i łatw iej trafia do naszego przekotinnia nad to, 
co dopiero rozumowaniem zatw ierdzać się potrzebuje. W rzfeczy zaś tylko 
na mniemaniu oparte, tylko przez próżność popierane, \ ierzyć ińw nie byłoby 
nicrozsądnem , jak  budow ać‘ bez podw alin.” W  o g jie  filozofija sta roży tna 
nie była ran obcą, zapew ne o ile-w yczytał o niej s  pism Cycerona, gdyż po 
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grecku  nie umiał. W  filozofii moralnej trzym ał się stoików, nie odrzucał 
Drzecież i zdań E pikura. Kallimach Dwwi, źe „pismom zbijającym  tego 
ostatniego filozofa, nie w ielką przypisyw ał w artość, gdyż próżną była praca 
tych, którzy dow ieść usiłowali, albo że zdania E pikura przeciwne są rozu
mowi, albo że  obok nich i inne także zdania istnieć m e mogą. Rzecz bo
wiem ma się zupełnie inaczej; przypuściw szy śmiertelności ,duszy, nie prze
ciw Epikurow i skutecznego pow iedzieć i w ynaleść nie można; zaprzeczając 
zaś je j, nie ma co zbijać zdań, kt< e raczej za  niebyłe uw ażać wypada.” 
W  ogóle Kallimach zachow ał nam w iele myśli i zdań G rzegorza z Sanoka, 
w  których maluje s iŁ w yższo uksztalcenie, zdrow y i w olny od przesądów 
rozum i dowcip. N iejedna myśl jego, jakby  od niechcenia rzucona, za
w iera  nasiona w ielkich prawd, k .óre dopiero praca czterech w ieków  po nim 
rozw inęła i św iatu objawiła. Takiem w yprzedzaniem  sw ojego w ieku, jak 
dobrze mówi M. W iszn iew ski, przypomina 011 w ielkiego Bakona z Verulam. 
I  tak np. ów czesną dyjalekfykę, na dw a wieki przed Bakonem, nazyw a m a
rze n iem  czuw ających, a gram m atykę A łeznndra labiryntem , do którego 
w puszczeni zacierają własnym  chwiejącym krokiem w łasne ślady, aż się ze
s ta rzeją , nim ,sob ie w yjście znalęść potrafią. Czytanie poetów uw ażał za 
tak  potrzebne, jak  pokarm dla ciała, a tych co się brali do innych nauk, nie 
znając poprzednio poetow, porów nyw ał do ludzi, którzy ominąwszy otwartą 
bram ę, usiłują w ejść do miasta wierzchem  murów. Zalecał pisanie dzieł 
elem entarnych, to je s t  takich, z którychby w szyscy w szędzie nauczyciele j e 
dnostajnie nauczali, a uczniow ie uczyli się. Ze w szystkich nauk najwyżej 
cenił medycynę i kazał ją  czcić jakby d rugą naturę; ta bowiem tylko rodzi, 
k iedy  medycyna zrodzone zachow uje. Teologii kazał w ierzyć, ale rozumo
w ać o niej nie radził. O prawach utrzym yw ał, że opierają się nie na spra
w iedliw ości, lecz na pożytku, lub na tem co ludzie pożytecznem być sądzą,- 
bo gdyby na spraw iedliw ości, (o ponieważ spraw iedliw ość w szędzie i zawsze 
je s t  jedna, zaw sze z rozumem zgodna, lak iż nie do niej dodać, nic z niej 
u jąć nie można, w'ięc w szędzie i zaw ze byłyby jedne  prawa. A przecież 
rzecz ma się zupełnie inaczej, bo o tej samej zbrodni różne narody zupełnie 
inne m ają mniemanie, i tak np. złodziejstwo u jednych je s t karane, u drugich 
chw alone. N aw et i jedno miasto w  różnych czasach nieraz odmienne sta
now i praw a, a daw ne znosi; co wszystko pokazuje, że w stanow ieniu ich 
n ie tyle na spraw iedliw ość, jak  raczej na czas, okoliczności, miejsce i stan 
obyw ateli zw racano uw agę, jakoż praw a pnżyfecznemi, nie za^ spraw iedli- 
wem nazyw ać należy. M ówca w edług  niego więcej godzien je s t szacunku 
ja k  praw nik; bo mówca, chociażby praw  nie było, o sprawiedliwości i s łu 
szności rozpraw iać może; praw nik zaś, gdyby obalono praw a, tyle przyniósł
by korzyści, co lekarz bez lekarstw a. N aganiał zbytnie utrudzenie rozwo
dów i chw alił ustaw y Kościoła greckiego o powtórnem m ałżeństw ie, bo 
utrzym yw ał, żc  ni< godzi się poczytywać za złączonych od Boga takich, mię
dzy którem i nic masz miłości. Do utrzym ania i ocalenia Rzeczypospolitej, 
w ięcej w ed ług  niego przyczyniać się mogą w ładze rozumu, niż siły fizyczne; 
dla tego też zalecał najprzód i najpilniej uczyć tych nauk, które są do u trzy
mania kraju  potrzebne. Głęboka i zdrow a, praw dziw ie rodzima filozofija, 
k tóra w  tych i w  w elu innych przechow anych pncez Kallimacha zdaniach 
G rzegorza z  Sanoka je s t złozoną, słusznie jedno z najznakom itszych w  łń- 
story* cywi izacyi XV w :eku naznacza mu m iejsce. T rudno się naw et dzi
w ić , ze go ze  w spółczesnych, oprócz Kallimacha cudzoziemca, nikt nie po-
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ją ł, skoro i zachodnia E uropa w  lat dopiero sto kilkadziesiąt w ydała Bakona, 
który podobne tylko praw dy rozw ijał, a i te jeszcze długo leżały , zanim 
z nich pożądany w yrósł owoc. T ą mądrością, przytem jasnym  rozsądkiem  
i dowcipem G rzegorz św ietnie odbija od w spółczesnych sobie intelligencyj 
w  Polsce i za granicą; je s t on szczegóinem zjaw iskiem  sw ego w ieku, bo n ie 
dając się powodować niedorzecznościom scholastycznym , o w ielu  rzeczach 
sądził tak zdrowo, jak  najśw iatlejsi m ężowie X V III w ieku. O dow cipie 
także je g o  piękne znajdujem y próhki w  Kallimachu:— N iew dzięcznika przy
rów nyw ał do morza, które wodę słodką ze w szystkich źródeł i rzek pochła
nia, nigdy jednak samo sm aku cierpkiego nie traci. Ludzi św iatłych bez 
wym owy, nazywał lu tn ią  bez s tru n y .  Do nieuka, syna zbyt gadatliw ej mat
ki, od którego trudno było w ydobyć na pytanie odpow iedź, rzekł: Z apew ne  
w  matce zostaw iłeś sw oi ję z y k .  W idząc człow ieka, który przez pijaństw o 
utracił majątek, a teraz roznosił wodę po mieście, tak się doń odezwał: G dy
byś był m ógł wodę znosie, n ie  potrzebowałbyś j e j  roznosić. Komuś w ychw a
lającem u piękność swojej żony, rzeki: N ie chwal, bo gdy ci u w ierzą , bę
d z ie sz  ia łm c a l żeś  n ie  po ją ł brzydkiej. O zabierającym  się do stanu ducho
w nego synu kmiecym powiedział: W oli czy ta , agendę, n iż  orać grzędę. Gdy 
mu ganiono nieochędóstwo w odzieniu, mawiał: Ł a tw ie j oczyścić su kn ię , n iż  
duszę. Oszczercę kulawego temj słow y upominał: R a cze j lobie n a  ję z y k ,  
n iż  na nogi ochron ić  nalti.alo. Ó w czesny proces sądow y nazyw ał p rzy w i
lejem na  rabunek. Gdy ktoś tw ierdził, że nieszczęście je s t  potrzenne, bo 
otw iera pole popisu cnocie, rzekł: W ą tp isz  icięc, i i  Bóg je s t  za w sze  cnotli
w y , dlatego ciągłego doznaje szczęścia?  Gdy go Grek Podachateros za
pylał, co je st w Polsce najtańszem ? odpowiedział: Napoje-, a co najdroższem ? 
znowu odrzekł: Napoje. N a prośbę o w ytłóm aczenie mu tej sprzeczno
ści tak odpowiedział: N apoje na jdroższe , bo w  Polsce k u p u ją  j e  za  cały  
m ają tek ,— a n a jta ń sze , bo p iją  je ,  ja k b y  wodę w y try ska ją ca  ze  w szys tk ic h  
źródeł.—  Prawdziwem  dla kraju  i piśm iennictwa naszego, dla całej zgo ła  
oświaty naszej i w ogóle europejskiej nieszczęściem  nazw ać to można, że  
G rzegorz z Sanoka tak św iatłe zdania sw oje szerzy ł jedyn ie  w  pokątnych 
rozmowach z W łocham i, nie zaś żywem  słowem pisanem dla narodu i św ia
ta. Zbyteczna miłość spokojności i ustronia tłumiła w  nim te nasiona w iel
kich prawd, które w nim zabłysły, które zadziw iają w uczonym XV w ieku, 
zaszczyt przynoszą jego rozumowi, ale potępiają serce i poczucie obyw atel
stw a. Gdyby tak nie było, ja k że  znakom icie byłby się bezw ątpienia przy
łożył do rozkrzew ienia lepszego smaku w literaturze, do przytłum ienia 
scho'astycyzm u w akadem ii krakow skiej, do sprostowania zdań i w yobra
żeń, oraz do oczyszczenia rozum u ze rdzy przesądu, a litera tu ra  polska, 
która się szczyci K opernikiem , byłaby jeszcze w  XV w ieku miała taKze 
sw ojego Bakona. F. H  L.

G r z e g o r z  I, m etropolita kijowski (ob. Camblak G rzegorz, w  E nc. pow., 
t. IV, str. 821}. Jul. B .

Grzegorz II, metropolita kijow ski, B ułgar rodem, z greckiej B ulgaryi, 
przyjaciel osobisty kardynała Izydora, m etropolity kijow skiego, który na so
borze florenckim podpisał uniję- Z kardynałem  jeźdz ił do M oskwy w  r. 
1141 , ale źle tam przyjęci, musieli potem uciekać do Rzymu. G rzegorz po
w rócił do Grecyi i w yśw ięcił się na oputa, t. j . archim andrytę czy hegum eno 
monastyru św. Dymitra konstantynopolitańskiego (K aram zin, V, przyp . 311}. 
.Ale być może i to, ż ■ ju ż  arcbim andrytą na R uś z Izydorem G rzegorz przy
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jecha ł. To pewna, że pi zed w yjazdem  do M oskwy, metropolita posyłał do 
Pskow a z listami jak iegoś archim andrytę G rzegorza (Karam zin, V; p i^y p .  
307 ); może to o naszym mowa.- K iedy Izydor podziękow ał w  Rzymie papie
żow i za raetropoliję kijow ską, K alixt I II  następcą mianował po nim G rzego
rza , naturalnie na zalecenie Izydora. Jednego  dnia zostali, kardynał'b isku
pem Sabin) : pafryjarchą konstantynopolitańskim , a G rzegorz metropolitą 
kijowskim (12  K a i.  7bris, to je s t  21 Lipca r. 1458, Karam zin, :V,o przyp. 
311: w  K a/alopu hi.-tkupńw w ed ług  niego stoi, że G rzegorz w yśw ięcony był 
przez E ug ien ijusza IV, w r. 1142; Ohodykiewicz m ów i, że przez/ Mikołaja 
V, w  r. 1452; w reszcie K ulczycki n a jb liż szy  praw dy podaje rok 1457 i Ka- 
lix ta  III . W szystko to błędne daty). W yśw ięcał G rzegorza pntryjarcha 
carogrodzki G rzegorz, zapalony stronnik soboru florenckiego; był- to w ięc 
G rzegorz IV, zw any Mamma, który z Grecyi w  r. 1452 pojechał do Rzymu 
(K aiainzin , V, p rzyp . 309 i VI, p rzy p . 35). A le Kalixt p ap ież ' w krótce 
um arł i ju ż  następca jego  Pius I I ,  w 'ysyłał G rzegorza na Ruś. Papież pisał 
do króla Kazim ierza Jag iellończyka i prosił, żeby metropolicie stAnowczo 
p rzysądził rządy i w ładzę w  L itw ie i na Rusi; polecał £0 łasce ł  obronie 
królew skiej. G rzegorz Mamma podobno także dał metropolicie'sw*oje listy. 
W iózł G rzegorz i/me jeszcze do uanów i książąt. N azyw a papież przy tej oko
liczności metropolitę G rzegorzem  Olekszą; nie wiemy co by to drugie ' imię 
znaczyło (p r zy p ,  311). Był ten metropolita G rzegorzem  I l-m , bo ( nmhlnk 
był I-m . Król K azim ierz przyjął chętnie go i - w szędzie staw ił się mu 
obrońcą. Papież także nie zapom niał o nim; je s t list P iusa II do Grzegorza, 
z  Rzymu z d. 14  W rześn ia  1458, pierw szego roku papieztw a, Decefis repu-  
ta m u s  el conyruum  (S tebelsk i, II, 47, z tego listu  wyrozum iał, że  G rzego
rza  w yśw ięcał sam K alixt I I I ) .  Jonasz, moskiewski metropolita, • dowiedział 
się z  nienaw iścią o przybyciu G rzegorza i cala cerkiew  moskiewska »e zgro
zą. Marzyło się im, że  uniję florencką'w yw róoą, a tutaj przyszedł-Obrońca 
jedności Kościoła, rozum ny, niebezpieczny, bo doskonale mówił po rusku 
i zna ł swoj naród (p r z y p  309). Probował K azim ierz przekonywać Moskwę. 
Jakóba pisarza i jak iegoś Iw aszeńca posyłał, ażeby G rzegorza kniaź w ielki 
i Jonasz uznali, Kazim ierz za powód sw ego żądania daw ał to, ze Jonasz już  
s ta ry  (p rzy p . 311). A le nikt o tem i słyszeć nie chciał w  M oskwie, n iena
w iść przechodziła w szystko. ,,Z łego Izydora gorszy uczeń G rzegorz przy
był z Rzymu na L itw ę” mówiono w  M oskwie (p rzy p . 309). N ie dosyć na 
tem, źe Jonasz nie uznał G rzegorza, ale jeszcze gw ałtem  się w dzierał do bi
skupstw  ruskich. Z tąd krzyw dy i niepokoje Grzegorza, a naw et niepcwmość 
tego  i owogo w ładyki, co robić. Jonasz rozsyła! listy do kniaziów , panów, 
bojarów  i wojew odów litew skich przeciw  G rzegorzow i; M isaela w ładykę 
sm oleńskiego osobno buntował. N azyw ał M isaela swoim synem , a G rzego
rza wilkiem i jednoinyślnikiem  Izydora (K aram zin, przyp . 347). Uciekł się 
G rzegorz o pomoc do Rzymu. Pius I I  w ydał bullę, w  której nie szczędził 
Jonasza, a króla prosił, żeby urządził m elropoliję kijow ską sam ą w  sobie, 
z  biskupstw : brańskiego (b rzesk iego?), sm oleńskiego, przem yślskiego, furow - 
skiego, słuckiego, w łodzim irskiego, połockiego,- chełm skiego i halickiego. 
M etropoliję tę ze w szystkiem i cerkwiam i i monasterami poddać trzeba Grze
gorzow i, a  Jonaszow i, który był „synem  niepraw ości i zguby” na nic nie po
zwalać. P raw a m etropolity i cerkw i ma król rezszerzać  i przychylnością da
rzyć samego Grzegorza. K ończył się list ojcowskie,ni napomnieniami do 
króla (S tebelski, II, 47). Król nie zrzekał się nr dzieł, że i Moskwę przez -
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Grzegorza do uilii pociąguie. Kied; um arł Jonasz r. 1461, od tego czasu 
nie miał ju ż  kto przeciw  m etropolicie z Rzym u burzyć biskupów litewskich,' 
król próbrtwit1 jeszcze . Ja.k> siał do W asila , tak teraz do w ielkiego kniazia 
Iwana, żeby  G rzegorza uzr..d. M etropolita rów nież korzystał z okoliczno
ści i posyłał do Carogrodu jak iegoś M anuiła z prośbą, ażeby go patry jarcha 
pobłogosław ił i zatw ierdził jego  w ładzę nad krajem  suzdalskim. Kniazio
wie m oskiew scy o swoich w ładyków  spokojni byli, bo wola ich tam w szyst
ko stanow iła’ ' ale obawiali się o Psków i N ow ogród. W olność republikań
ska tych miast,' silnie je  pociągała ku Litwie, a co szło zatem, mogła i skła
niać ku unii. Dla tego żądał od w ładyków  tej północy słow iańskiej, żeby 
przysięgali na w ierność metropolicie m oskiewskiemu i żeby się w ypierali 
G rzegorza. Jonasz, arcybiskup now ogrodzki, dał takie samo zaręczenie me
tropolicie Jonaszow i i następcom jego: Teodozem u i Filipowi. Kniaź Iw an  
wstąpiwszy na tron, arcybiskupow i nowogrodzkiem u donosił o tem nowćm 
poselstw ie króla K azim ierza i zżym ał sio niezm iernie. Poselstw o do Caro
grodu- G rzegorzow e także się nie udało. Symon patryjarcha do niczego 
mięsżać Się nie chciał, zw ątpił ju z  o wszystkiem , o swojem praw ie w ładzy. 
Sułtan cerkw ie carogrodzkie w szystkie pozabierał na m eczety, a jem u ubo
g i m onaster zostawil; w kilku cerkw iach, w których jeszcze  chrześcijańskie 
odbywało się nabożeństw o, nie było ani dzwonów, ani k rzyżów , śpiew ano 
bez dzwonów. Sjrnon mąż rozsądny, podarunków-M anuiła nie w ziął, b ło
gosław ieństw a nie dał i mówił do niego: „ ja  sam żyję w  ubóstw ie, w rękach 
bisurm ańskich, w cudzej niewoli, a nasza się ju ż  praw ow ierność rozpadła.”  
Iw an, który r. wszystkiem  w iedział, kazał do siebie w  M oskwie nie puszczać 
posłów ani patryjarchy, ani G rzegorza. „N ie potrzebujem y ani jego  błogo
sław icństw.i, mówił Iw an, ani n ieblogosław ieńsw a; mamy lego patryjarćhę 
za cudzego i w yklętego .” * O strzegał Jonasza now ogrodzkiego, żeby ani S y -  
monov i ani G rzeaorzow i nic w ierzył, żeby pam iętał na swoje zaręczenie, 
r  g runt, żeby Nowogrodzian od takich stosunków % L itw ą pilnował. Jedno
cześnie Jozef metropolita C ezarei F ilipa, chciał się dostać na metropoliję mo
skiew ską, na co Iw an także się zżymał. System at relig ijny  Jonasza m iał 
i w  Litw ie swoich stronników. Przeciw  Izydorow i nieco dawniej pow sta
w ał Daniel w ładyka w łodzimirski (ob. Enc. pot/ ., V I, str. 731); z Jonaszem  
z początku przynajmniej się znosił M isael biskup smoleński, w  r. 1465 w re
szcie uciekł z Litwy doM oskv.y porzuciw szy swoje b kupstwo Ełimcj (E u ty -  
m ijusz) w tadyka brański i czernichow ski, i dostał ori kniazia w. Suzdal, K aługę 
i T aruzę (Karani., VI, prayp. 629). Obok tych przykładów , historyja innych 
nie stawia; Chwilowy i ściśle m iejscowy opór, jeże li gdzie był przeciw  G rze
gorzowi. slabinł zaraz: zła wola, lub tylko zb ieg  szczególny okoliczności go 
podsy aly. Za lo w zm agał się ruch dośrodkowy, unicki, po za w łaściwem i 
granicam i L itw y (Karam zin, VI, ■ prsyp . 35). K iedy um arł Jonasz now o
grodzki. naród arcybiskupem  obrał sobie protodyjakona Teofila. Było to 
już  za czasów M arty Boreckiej, t» je s t w  chwilach gorącego bardzo zapału 
N owogrodzian dla unii politycznej z L itw ą. Mnich Pim en, klucznik arcybi
skupi, stał między innymi na czele tego stronnictw a. Teofil trzym ał z M o- 
skv\ą; w  części to niby udzielny, przecież do h ierarchii m oskiewskiej nale
żał. Pimen chciał złączyć się z L itw ą i w znosił się na nrcybiskupstw o 
przeciw  Teofilowi, pewny tego, że  G rzegorz go i uzna i w yśw ięci. T ak  
z uniją polityczną gotowała się i re lig ijna, w ed ług  uchw ały  soboru floren
ckiego. Cala Słow iańszczyzna ruskn byłaby w Kościele. M arta Borecka
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osiowi Iw ana odpow iedziała, - -  N owogród nie je s t własnością k siążą t mo
sk iew skich, że potrzebny jest Rzeczypospolitej tylko opiekun, którym bę
dzie K azim ierz kroi polski i ż t  metropolita kijowski powinien dać arcybisku
p a  św . Zofii (by ła pod tem nazw aniem  cerkiew  katedralna now ogrodzka). 
S tronnicy  Teofila krzyczeH na to łacińskie odszczepieristwo, ale nic nie w skó
rali. Nowe gród poddał się Litw ie; co do arcybiskupa, wymówił sobie wol
ność, że się może w yśw ięcić w  M oskwie tub w  K ijowie, wym ówił również, 
żefiy kościołów łacińskich nie budowano. Pod ciosami Iw ana uległa wol
ność N ow ogrodu i tak sie skończył dramat, którego głów ną osobą był Grze
gorz. Unija zoslAła się tylko w  Litw ie, ale po za je j granicam i przyjąć się 
ue mogła. N ie długo potem G rzegorz um arł w  zimie r. 1472, w N ow ie- 
"-rodeu, piszą latopisy ruskie, musi to być w  N ow ogródku litewskim (K a- 
ram zin, V I, p rzyp . C29). Rządy jego  pamiętne stanowezein i ostatniem się 
rozdzieleniem  K ijow a i Moskwy Po w ielu latach niepewności, w Moskwie 
d źw ig a  się osobna zupełnie m etropolija i dwa system aty polityczne, pomię
d zy  którem i nic w spólnego nie było, rozchodzą cię każdy w swoją stronę. 
C hodykiew icz źle oznacza lata metropolitalne Grzegorza; miał podług n ie
go rządzić w  K ijowie, od r. 1452 do r. 1468. Podług nas i kronik ruskich 
było to od r. 1458  do r. 1472. R ząuził G rzegorz lat 14. Następcą mial 
M isaela kniazia Druckiego, tego sam ego w ładykę, co to z Pi menem z począt
ku  się znosił. T rzeba o G rzegorzu to je szcze zanotow ać, że Chaleccy, znako
m ita rodzina litew ska, m iędzy przodkami swojemi liczą G rzegorza metro
politę kijow skiego. Miał to być mąż znakomity źveia, pobożnością i lat 30 
piaskował urząd  pasterski „p rzy  jedności z Kościołem rzymskim Ruś całą 
i  w. ks. litew skie utrzym ując” (N iesieck i). Ale gdy po G rzegorzu Cambla- 
k u  innego G rzegorza metropolity kijow skiego, oprócz tego Bułgara Olekszy 
n ie  Dyło, N iesiecki gotów  przypuścić, że on to w łaśnie je s t tym pasterzem, 
dc którego się Chaleccy przyznają. „N ie widzę jednak, który by to był 
G rzegorz, mó'*'i N iesiecki, cnyba ten, co po Izydorze kardynale na tę stolicę 
wstąpił” ( I I I ,  13, w ydanie lipskie). Jeżeli genealogija Chaleckich ma jak ą
kolw iek historyczną podstawę, przypuścićby potrzeba było, że i rodz;na ich 
je s t  pochodzenia bułgarskiego i że początek je j w L itw ie dali bracia albo 
jrc y ś  krew ni metropolity G rzegorza Jul. B.

C łn e g O rZ  Z L a s z e k  (de Laszki), Ormianin, urodzony w e Lwowie, równie 
nauką ja k  i rycerską zasługą zjednał sobie w ielkie zaufanie króla W łady
sław a Jag ie łły , którego był doradcą i pow iernikiem . Razem ze Skarbkiem 
z  Góry, wyślemy został woelu zaw arc ia  rozejm u po między W ęgram i 
a  portą ottomańską. Z a jego  staraniem  stanął zaszczytny pokój dla ch rze- 
ściji u stw a  na lat sześć. Król polski w nagrodę zasług , darow ał mu w r, 1421 
w ieś Sroki, przyw ilejem  dotąd zachowanym u Barącza, w  dziele: Ż yw o ty  
daw nych  O rm ian  w  Polsce, Lw ów, 1856 r.

Grzegorz Pauli, jeden  z najg łośniejszych ary janów  polskich, rodem z  mia
s ta  B rzezin w Łęczyckiem . Był najprzód kalw inem , kaznodzieją w  Pelszm cy, 
w  domu Lasockich, a jako taki znajdow ał się w  r. 1555 na synodzie w Koź
m inie, sław nym  połączeniem się ew angelików  z  braćmi czeskimi, tudz ież na 
synodzie w  Secym inie, w  roku następnym . W  tym że czasie  przeniósł się 
w  okolice K rakow a, trudniąc się kaznodziejstw em  w  Chełmie u M arcyjana 
Chełm skiego, to w  W oli Justow skiej u lu sta  D ecyjusza na które obydwa 
m iejsca dla słuchania je g o  kazań ew angelicy się zgrom adzali, póki Bonar ka
sztelan  biecki w ielkorządca krakow ski, nie w prow adził ich  nabożeństw a do
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swojego ogrodu na przedm ieście. G rzegorz objął rząd  tego zboru dnia 17 
Sierpnia 1557 r. Ju ż  na synodzie secym ińskim  przyjął naukę Goniądza 
i odtąd najzaciętszym  był jeg o  zwolennikiem . Po śm ierci Bonara w  roku 
1562 pozbaw iony głównej w  nim podpory, prow adząc ciągle spory z w szy s t-  
kiemi w yznaniam i ew angelickiem i i w ystępując przeciwko Trójcy  Ś. na roz
maitych synodach, przez nich samych jako jaw n y  k iicerzz  urzędu sw ego był 
zrzucony (r. 1562). Miał on nai^aw ziętszego przeciw nika w  S tanisław ie 
Sarnickim  (ob .), gorliwym kalw inie, z którym dysputy publiczne prow adził 
i na pióra się spotykał, a późnię1 z Jakobem Paleologiem , który mu bardzo 
dokuczał. Sarnicki w raz ze swym i stronnikami, w ytoczył przeciw ko niemu 
spraw ę naw et przed Kalw inem , a ten dzieła jeg o  potępiwszy, z tej okaayi 
napomnienie do Polaków w ydał. Nie zm ilczał i jem u Pauli, ale odpow ie
dziaw szy w prozie napomnieniem na napomnienie, w ychłostał K alw ina jeszcze 
wierszami, co podobno tego przywiodło, iż powtórzył p rzestro g ę  do w iernych 
swoich w  Polsce. W  roku 1566, po zapadłej przeciw  aryjanom  uchw ale na 
sejmie lubelskim, opuścił Kraków i udał się do L itw y , zkąd w róciw szy, w R a -  
kew ie przy głównym  zborze -urząd p ierw szego m inistra sp raw ow ał: tam 
umysł jego  burzliw y nieco się uspokoił, a  skołatany wiekiem, różnemi dole
gliwościam i dręczony, w niedostatku, osobliwie na w zroku osłabiony, zobo
ję tn ia ł na wszystko i w  roku 1591, doszedłszy zgrzybiałej starości, zyc p rze
stał. Człowiek ten dumnego i burzliw ego um ysłu, usiłow ał nowości now o
ściami gasić, nakoniec w yjść na mistrza i zakonodaw cę. R eszka powiada, iż 
oglądał rycinę czy obraz, na którym Pauli w ystaw ił L utra, Z w ingliusza 
i sienie, burzących starożytną kościoła rzym skiego św iątynię: p ierw szy z  nich 
z ry w ał dach, drugi rozbiera! zrąb, on zaś samą przycieś motyką podkopywał. 
Był to obraz w ierny dążności Paulego. W szyscy  też pisarze w yznania 
ew angelickiego współcześni i późniejsi, mówiąc o spraw ach i czynach naszego 
G rzegorza, przyznają, iż myśli jak  jego  styl były dziwne i zuchwmłe i tchnęły 
niepowściągnioną namiętnością. P rateolus w h isto ry i socynijauow ( t i is to r .d u  
Snc. p. 27%) kładzie na jeg o  karb d ługi sz e reg  błędów1, między klóremi są 
co w skazują obłąkanie zagorzałego m ózgu, nad w szelkie ludzkie pojęcie. 
T ak , u trzym yw ałonieśm iertelności duszy naszej, jakby  tazc ia łem  obum ierając 
na ostatni sąd znow u z ciałem odżyw iać miała. P rzepow iadał rychłe n as tą 
pienie zlolego w ieku, kiedy caly ród ludzki wryznawad będzie jedną  w iarę  
C hrystusa i w najobfitszych rozkoszach pędzić sw oje życie i t. p. Ju ż  sami 
w spółw yznaw cy niektóre w yuzdane myśli Paulego w spółcześnie pow ściągali: 
B landrata (°b .)  ganił mu n iew czesny spór o chrzcie niem owląt i odprowadzał 
od błędów trójbóstw a do sam ozatenizm u ; S tan isław  B udziński (ob .) sprzeci
w iał się w  zdaniu, iż chrześcijaninow i nie godzi się spraw ow ać urzędów  
wojskowych i politycznych i t. p. W  ogolę Pauli dużo pisał i drukował, cho
ciaż nie w szystkie jego  dzieła dotąd znane, g d y ż  są niezm iernej rzadkości 
i praw ie w szystk ie bezimiennie były w ydaw ań e. Beck w  historyi A nty try 
n ita rzy  W’ylicza znaczny ich poczet, a Ossoliński w  tomie 4 -tym  W iadom ości 
Mat. kryt. w iele je szcze  ich dopełnił. Są one następne w  języku  łacińsk im : 
1 ) Tabu!a de Trinitate, b. m. dr. i r. 2 )  E pisto ła  M onitoria ad Tigurinos 
M inislros et Cahńnum: u t etiam  Confessionem su am  de lico el di filio D e tu m  
de śp. S. edil adeersus Calum niatores, b. m. dr. 1563. 3 ) Carmen ad
Joannem Calninum et pios F ratres  w  8 -c e , 1563 r. 4 )  Recelatione*  
Nieswieaenses, 1563 r. 5) Proposifiones ob spem  cm cordiae exhibilae  b. m 
dr. i r. 6 ) T urris Babel. Francoforli ad  Oderam, in 8-vo, 1587. 7 ) De



8 20 Grzegorz Pauli

A n lłc h rh ti  Deo essen tia  personato se ip su m  e.cpugnante, breiiis dem onstra-  
łio, in 8-vo. 8 ) Oralio de origine dog m at is de T rin ita 'e  habit a in  Colloguio
Pejricociensi, r. 1565. Umieszczona w całości u Lubienieckiego, H is t.  
R ef orm. Pol. p. 202 sp . Dowodził, w  niej usiłuje Grzegorz, iż ta tajemnica 
Pisma św  i nauce p ierw szych czterech  w ieków  chrześcijaństw a się przeciwi. 
9 /  Thesess impre.ssae Cracociae, 1563 r. 1 0 ) C aetus Racooiensis nomine  
adnersu* Jac  Paleologi scrip lum , ąuo docuit, C h n s tu m  non susiulisse, Magi
s tra lo m  polilicum , 1573. N apisane z okoliczności w ydanego dzieła Jakóba 
P alaeloga w  r. 1572, przeciw nego zasadom rakow skiego zboru, na które 
G rzegorz Pauli imieniem tegoż odpisał, co znow u pociągnęło za  sobą odpo
w iedź Paleologa. W szystk ie trzy  pisma w ydał Szymon Budny (ob.). 
Contra hos ąui praeew istentiam  F ilii D ei propugnabant, 1578. 12). A n ti
do tum  contra articulos fidei nocne a S a r  n i ci n Yarsaciae e.ckibitos, lam /nam  
a  noco P apa ; seu  A n tid o tu m  contra canones dccretorum Sarn ic ii, N ieśw ież 
ap Dan Uancicium, 1563, in 8-vo. 13) Jud ic ium  de inrocando J. Christo,
1579 r. 1 4 ) Theses X X , K raków , 1598 r. Po polsku zaś: 15) O w y zn a 
n iu  w ia ry  księdza  Sarnickiego po jego  odezw an iu , h is t  G rzegorza Paw ia do 
kościołów helweckich w yd a n y , aby braci pobożnej więcej n ie  zw odził, b m. 
dr. 564, in 8-vo. 16) K rótkie w yp isan ie  sp raw y która była opraw dziw em
w y zn a n iu  i w ierze  praw dziw ego Boga i  S y n a  Ji go P ana  Jezusa  C hrystusa  
7Aio.wic.iela i P a n a  naszego, ta kże  i P u ch a  Świętego pocieszyciela i  doktora 
naszego , w  K ra sow ie i P ińczow ie r ióGtJ, na Synodzie, N ieśw ież w dru
karni Danielow ej, r. 1564, in 8-vo. W  przedm owie w yrażono, że ze zlecenia 
synodi pisał to Pauli przeciwko Sarniekiem u. 17) P ra ied ziw tj nauki 
chrześc ijańsk ie j i j e j  przeciw nej, fa łs z y w e j an tychrystow ej, krótkie opisanie, 
G reyorius P a u lu s , b. m. i r., in 8 -vo, w ym ierzone szczególnie przeciw  S ar- 
nickiemu. Je s t to jed y n e  pisemko, na klórem autor imię sw oje położył. 
1 8 ) U kazanie i zb u rzen ie  w szystk ich  ■ w iar od lu d z i rozm aitych  o Bogu 
i  S y n u  jego  na  w y m yślanych , p r ze z  p raw dziw e i ja s n e  w yzn a n ie  z  P ism a  
św iętego i prorockiego i apostolskiego, zebrane, b. m. i r., in 4 -to  1568 
Dzieło składa się z trzech  części: ,1) o Bogn O jcu; 2 ) o Bogu Synu; 3 ) oB o- 
gu  Duchu, i zaw iera  w  sobie same tylko tex iy  z Pisma św iętego , pod pewne 
podziały podciągnione. 19) R o zd z ia ł Starego Testam ent u od Nowego, 
źyd o sfw a  od chrześc ijaństw a , zk ą d  la n ie  obaczysz .prawie w szys tk ie  różn icy  
około w iary. D rukowano roku C hrystusow ego 1568, in 4-to . Podobnie z 3cl» 
części złożone. 20 ) y.godne a je d n e  rzecz  znam ionu jące w  P iśm ie św iętem  
sposoby mów o Je zu s ie  P om azańcu , aby S y n u  B ożym  z  M aryi narodzonym  
i t. d., b m. dr. i r. Je st to (łómaczenie z łacińskiego dzieła Blandraty 
Aegiupolenles  etc., 1560 r. w y u an e g o ; zebrane iu są  rożne podług mniema
nia B landraty i Paulego, jednoznaczne w yrazy .pisma o Chrystusie. 2 1 ) Krót
kie dowody, które d ziec in n y  krzepi od lu d z i przeciw nych Bogu w ym yślo n y  
zb ija ją , b. m. i r., in 4 -to .: K ładzie tu Pauli 34 dowodów okazujących nie
w ażność chrztu  niemowląt..-- 2 2 )  IC yklad na  p ierw szą  kapitu łę  Jana  ś-go  
E w angelie j w edług P ism a  św ię te g o ,o w e g o  Testam entu . A  p r z y  tem  p rzyd a n  
jesi n a  końcu drugi w ykład  rzym skiego  zboru, k tóry  u c zy n ili philoznfow ie  
szko ln i, b. m. dr. i r. Je s t to (lómaązenic z łacińskiego Fausta Śocyna dzie
ła. 23) O p raw dziw e j śm ierci, zm a r tw yc h w sta n iu  i  żyw ocie w ieczn ym  
J e z v s a  C hrystu sa  P a n a  naszego  ta każdego, za ty m  w ie m  "go T u d z ie ż  le ż  
i  o p raw dziw ych  pociechach z tą d  •wychodzących, b. m. i dr. i r. Bock, który 
obszernie podaje treść fego dzieła , pow iadao niem , iż je s t pamiętnym dowodem.
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bezbożnych dogm atów autora, k tó ryoosta je  tu szeroko przeciw  nieśm iertel
ności duszy. 2 4 )  W ykła d  m iejsc nu. których p ism a Starego i  Nowego Te
sta m en tu , które A n ty c h ry s t Bogiem Trójcą i C hrystusem  przed  Jezusem  
zm yś lo n ym , z a tr u d n ił  gdzie i respons n a jd z ie sz  na dowody A ntychrystow ei
0 jego  Trójcy, h. m. dr. i r. W  dziele tem, z trzech części złożonem . (usiłuje1 
bezpnżny autor zbijać Pismem S-tera przedw ieczność bóstwa Chrystusa i R u—' 
cha Św iętego. 25) O kazanie A n ty ch ry s ta  i jego królestwa ze  znaków  jego' 
w łasnych  w  słowie B o iem  opisanych, których tu  sześćdziesią t, b m dr., in 4k> 
Rzecz w zięta z części IV  dzieła Serw eta, p. t. ResHHUio C hristianism i, którą 
Pauli tylko, wytłumaczył. Nadto zostaw ił w ręknpiśm ie: 26) Epistoła ad  
B uttingerum , in  gna sen ten liam  su a m  de praerngatica D ci P atris[ contra  
S ianearnm  propoaiti. Scrip ta  1562. Epistoła ad S ta n is la u m  R u d z in iu m  supsr  
ęuaesti te M agistratu  et u su  arm orum  1 5 7 1. T racla tus <(• Re u no 
C hris/i m illenario  circa a. 1690; e.carat us. Nadto Snndyjusz tw ierdzi ( Bibl. 
A n lilr in it  p. 44  i 4 8 ), iż G rzegorz natężał do układu p ierw szego katechizm u 
rakow skiego, oraz do tłóm aczenia Biolii brzeskiej. P rzyw łaszcza mu i e ż ’ 
polski, w ykład słów Paw ła św iętego do K oryntjan, który wydali P incżow ianie.’

.< i,, i , • Fi M. S. .
G rzegorz Z Żarnowca,, w łaściw ie nazyw ał się Kosznrski, b iegł; pole

mik i kaznodzieja w yznania belw eckiego w  Polsce, urodzony (około r. 4 528 
w  Żarnow cu, w  krakow skiem , w domu zamożnym, zkąd wziąwtszy -wyższe-’ 
wykształcenie, obrał sobie stan duchowny, w którym niepospolitej, nauką i-w y
mową odznaczyw szy się, niebaw em  został kanonikiem katedralnym  krakow 
skim. i.Zyjąe w  czasie najw iększego rozw oju  reformacyi w  Polsce, za danym 1 
przykładem Orzechowskiego i łana L ask iego , kfórzy zrzuciw szy 'k a rn o ść ' 
kościelną, pożenili się, R oszarski uczynił to samo, opuścił piastow ane go
dności i jawnie przyjął w Żarnow cu naukę Kalw ina. I odtąd czy dla u ta je
nia s\v (j familii lub też dla oszczędzenia w stydu dawnym zwyczajem  G rze- 
gorzerti z Żarnow ca się przezw ał, a sw e dzieła nieinaczej jak tylko tym na
zwiskiem  podpisyw ał,n igdzie w łaściw ego nic wspominając. <)o tym dziw niej
sza, że-tow arzysze jego o nim pisząc, o prawem nazw isku i daw niejszej 
godności zamilczeli. Dopiero w  drugiej połowie X VM I w ieku, uczony Józef 
A n. Załuski będąc rów nież kanonikiem krakowskim, w yśledził to i zapisał. 
Działalność jego pomiędzy rożnowiercitmi polskimi rozpoczyna się w środku 
panowania Zygm unta A ugusta , w tedy bowiem był głośnym kaznodzieją, 
a pismami za króla S tefana Batorego w sław iać się zaczął. N ajżarliw szy
1 nam iętny obrońca w yznania belw eckiego, wojował piórem i ścierał się  
z pierw szorzędnym i teologami katolickimi, W ujkiem  i Skargą, z taką siłą 
i wymową, iż S kargą kalwińskim był nazyw any. W  roku 4563 zostałw spół- 
starszym  (C onsenior) .w y d zia łu  m ałopolskiego i ministrem w e W łoszczow ej, 
m iasteczku w  pow iecie kieleckim , niedaleko K siąża, gdzie najczęściej p rze
siadyw ał. Był także m inistrem  i kaznodzieją na dw orze L eotlarda S trasza , 
jednego  z zam ożnych wów czas panów, z  którym jeźdz ił w" roku 4570 na sy
nod w  Sandom ierzu, najw ażniejszy  z synodów reform acyi polskiej i tam 
czynnie w pływ ał do tak zw anej łtgody  Sandom ierskiej ( C onsensus S a n d o -  
m ir ie m iś ) . Podobnież znajdow ał się na- synodzie w  Toruniu 4595 
ro k u , .najliczniejszym, które różnow iercy nasi kiedykolw iek, odpra
w iali, a będąc na nim w yznaczony kaznodzieją, ceiow ał v. kazaniach 
i dysputach, odpraw ianych w  celu p o łączen ia ' w  jedno w szyst
kich w yznań ew angelickich. N akoniec w  r. 4599 w ezw any był na sław ny
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*jazd do W ilna , gdzie pomiędzy w ielu tamże znakomitymi reform atoram i, 
gorliw ie około te j ie  myśli praoowal i na liście imieniem protestantów  pol
skich, do M elecyjusza, patryjarchy konstantynopolitańskiego, posianym, ła 
tw ość złączenia się z wschodniem w yznaniem  oświadczającym , między pię
ciu i on się podpisał. Pomimo w szakże tylu zasług  w swem wyznaniu poło
żonych, nie posuwano go na w yższe stopnie, snać że starszyzna zmiany 
i nauki obaw iając się, do w ładzy go nie dopuszczała. Z ył je szcze w r 1601, 
mając w ięcej niż 70 lat, ja k  to sam w jednem  z dzieł wspomina. Gdziehy 
um arł i kiedy, dotąd nie odkryliśmy. Z osiaw ił syna, senijora dystryktu 
w ileńskiego i rów nie zasłużonego w reform acyi, który nosił nazwisko Paw ła 
z Ż arnow ca (_ob.). Jeże li pisma są obrazem duszy i serca autora, to nasz 
G rzegorz z Zarnowrca był z natury  zapalczyw y, ogniem i sa ty rą tchnący, 
z mocą i w yrazistością, jak  rzadko w innych, tłómaczący się. Nauki od wie
lu  w spółw yznaw ców  głębszej, słodyczą stylu celujący, tak iż pod tym w zg lę
dem, istotnie sam tylko złotousty S karga piórem był nadeń wyższym . Dzie
ła  w  polskim języku  w ydal następne: Postylle albo w ykład  ewangelii n ie 
d zie ln e j i  św ią t uroczyi tych  n a  cały rok, nap isane p rze z  uczonego m ęża  
księdza G rzegorza  z  Ż arnow ca, praw dziw ego kaznodzie ję  słow a Bożego, 
w  K rakow ie, 1580 r., in fol. Część ta  zaw iera  kazania od 1 -e j N iedzieli 
A dw entu , do W torku św iątecznego. Dedykacyja do króla Stefana, podpisa
n a  przez Ostafieja W oiowicza, kasztelana w ileńskiego, z przemową do tegoż 
P aw ła G ilow skiego i K rzysztofa T recy . Dzieło to napisane było z  polecenia 
starszych, na synodzie piotrkowskim zgrom adzonych, którzy w ten sposób 
chcieli odpow iedzieć na postyllę katolicką, przez Jezuitów  ogłoszoną. Jakoż 
cała praw ie w niem osnowa i porządek rzeczy  czerpany z W ujka, a cząstko
w e kęsy w ybrane, w których G rzegorz składny zw rot r>ógt uczynić naprze
ciw  dowodom katolickim, i temi tak zręczn ie, oraz tak- chytrze obraca, iż 
w ielkiej w ym aga baczności, aby się jeg o  wnioskami nie uwieść. Pisane jest 
płynnie i zuchw ale, a najczęściej sa tyrycznie i grubo. Jezuici wr nićm są 
bezustannie szarpani w słowach dobitnych i mocnych, a przyfćm pełnych 
retorycznej okrasy, w czem żeden z różnow ierców  w  pjjórze jem u podów
czas nie w yrów nał. P ierw sza część tej postylli zaczęta i w ydana była 
w  roku 1580, później zaś całkow icie ukończona, w  trzech częściach w y
sz ła  w r. 1582 w' Krakowie, w drukarni M acieja W ierzbięty , in fol., z pię- 
knem i drzew orytam i w texcie. 7j fych d ruga część przypisana Stanisławo
wi z Górki, w ojew odzie poznańskiemu; trzecia kasztelanow i W ołowiczowi 
z  przydanemi kazaniami i przem ową Paw ła Gilowskiego. W ydanie to llóraa- 
czone było na język  niemiecki przez H enryka Kurfzbacha i drukowane w r. 
1587 , b. m. druku, in fol. Gdy zaś polska edycyja w yczerpaną została, Grze
go rz  ponowił pracę sw oją i na w ielu  miejscach popraw iw szy, w ydrukow ał 
p. t.: P ostylla  albo w yk ła d y  E w angelicy N iedzie lnych  i św ią t uroczystych  
p r z e z  cały rok Kościoła krześciańskiego powszechnego, dla ćw iczenia  czło
w ieka pospolitego w naukach , a członkach w ia ry  krześc iańsk ie j potrzebną, 
i  dla u ka za n ia  nauczyc ielów  przeciw nych , a od n ich  przestrzeżen ia . N api
sa n a  p rze z  uczonego m ęża  K . G rzegorza z  Żarnow ca, kaznodzie i p raw dzi
wego słowa Bożego. Z n o w u ż  od samego autora  z  pilnością p rze jrza n a  i na  
w ielu  m iejscach popraw iona i powtórnie w yd a n a , R . P . 1597, in fol. P rzy
pisana księciu K rzysztofow i R aaziw iłłow i, p rzez starszego  zborów  ew ange
lickich w  L itw ie, z dedykacyjam i jak  poprzednie. W ydanie to jest bez 
drzew orytów , drukiem  atoli ściślejszym  i piękniejszym . Chłędowski u trzy -
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muje, opierając się na w spółczesnej, znalezionej na jednym  cxem plarzu 
notce, iż P osty lla ta  jeszcze raz była w  r. Id 0 5  przedrukow ana. S iarozyń- 
ski przeciw nie, poczytuje to za trzecie w ydanie. N akoniec Osiński Y.ycie 
Skargi, pag. V I)  przytacza je szcze jedno, bez miejsca druku i roku. Gdy 
w  tychże czasach Piotr S karga dzielną w ym ow ą i piórem, Postylle W ujka 
tudzież  je j zasady popierając, mocno się w staw ił i błędy Postylli Z arnow ity  
w ytykał i burzył Grzegorz chcąc sław ę i ton pióra utrzym ać, w j dał naj
przód w  K rakow ie a potem w  W ilnie: Obrona Postylle ew angelickiej X . G rze 
gorza  z  Żarnow ca, to je s t  odpowiedź na  Apologią Jezu icką  w K *akoicij n ie 
daw no w ydaną , W ilno, nakładem S trela Ciszkiew icza, r. p 1591, in fol., 
przypis C iszkiew icza Mikołajowi O lechnow iczow i, Moniwidowi Doroho- 
stajskiem u, w ojew odzie połockiem u, i K rzysztofow i, synowi krajczego 
w ielkiego księstw a litew skiego, z  podwójnym dla nich w ierszem  łaciń
skim na ich herb, przez Jan a  Radw ana. W  pow yższem  dziele co tylko 
być może siły, wym owy, dobitności w yrazów , ostrości dowcipu i niena
w iści przeciw  Jezuitom , to autor z  żółcią i ogromnym talentem w ylał. 
Ze w szystkich też prac jego , ta je s t najrzadszą, tak była w ytracona i ni
szczona. Sobolewski w  swoich notatach zapisał, iż w idział jeszcze w ydanie 
inne, bez miejsca druku i roku. Oprócz Postylli, są je szcze znane G rzego
rza następne dzieła polemiczne: T raktac ik  albo p ięćdziesią t i dwie kw esty je
o Kościele B ożym , ą jego  pow ierzchow nym  stanie, trw ałości, poważności, 
nauce, znakach, koncyUjach, doktorzech, odstąpienia jego  etc. Jezu itom  k u  
Rozwiązaniu, podane od ewangelików , r. p. 1591, in i - to ,  w ydany bezimien
nie, lecz że on je s t autorem , przekonyw a odpowiedź Jęd rze ja  Jurkiew icza, 
drukowana w B runsbergu, 1592. D rugie mające ytuł: Clypeus albo T a r
cza  duchow na, W ilno, w drukarni M alchera P ietkiew icza, pisarza ziem skie
go w ileńskiego, 1598, klore M ikołajowi N aruszew iczow i kasztelanow i 
im udzkiem u, we W łoszczow ej, przypisał, zaw iera  tłum aczenie słów  aposto
ła  Paw ła ś. do K oryntyjan, 1, 8. Co to je s t  K ościół pow szechny, dzieło to 
przełożone było na język  łaciński, przez Konrada N ubera, ministra zboru 
gdańskiego, przy kościele ś. Piotra i P aw ła i w ydane pod tytułem: C lypeus 
sp iiitu a lis  e x  D. P a u li cer his etc., Rostock, ap. Joh Halleword, 1621, in i -o ;  
znow u tam że, 1624, z tytułem: Clgpeiw m gsticis aries ca iid issim us  etc. 
P rzeciw  tej książce pisał Lucinius, C atalisin, przeciw  której znowu Z arno- 
w ita napisał: Aporna.ris albo zn iesien ie n ie s łu szn e j s k a zy  Jana L u cin iu sa  
m in istra  now okrzczeńskiego, Catalisin  nazw ane i, którą u siłow ał za trzeć  
praw dę T arczy  duchow nej ks. G rzegorza  z  Aarnow ca. P rzydana je s t na 
końcu Apologija krótka  na  obronę ks. S ta to rg ju sza , m in is tra  no w o krzczcń -  
skiego, drukow ana w łasnym  nakładem J . M. P. Jan a  Ohrystoporskiego z K rz y -  
stoporzyc, stolnika ziemi sieradzkiej, r. p. 1600, in 4-o . Dzieło pełno za
pędów ascetyzm u, wszak le  stylem  zim niejszym  od innych, znać iż w staro 
ści ju ż  było napisane. N akoniec ostatnie bez miejsca druku i roku pod ty 
tułem: A pocatostatis to je s t  napraw a a r ty k u łu  na jgrun tow nirjszego , o dosyć  
u czyn ie n iu  spraw iedliw ości Bożej, p rze z  C hrystusa  naszego P a n a  z a  g rze 
chy nasze  w ykonanego, a od w szystkiego  chrześc ijaństw a  p o czą w szy  od cza 
sów  apostolskich a ż  dotychm iasl, za w ż d y  i w szęd zie  jednosta jn ie  bez w sze 
lak ie j kontrow ersyi w ierzonego i  trzym anego , k tó ry  So cyr Senneńsk i Włoch 
dyspu tacy ją  sw ą de Serwalore n a zw a n ą  z  g ru n tu  w yw rócić usiłow ał, in 
4 -to . Podobnież tłumaczone przez tegoż N ubera na język  łaciński, wyszło 
T ranaguerae F rgzior, 1618. F. M. S.
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G r z e g o r z  Z S z a m o tu ł ,  w  u ierw szej połowie XVI Wicku żyjący, był re
ktorem szkoły L ubrnńskiego w  Poznaniu; je s t  jednym  z liczby pisarzy, k tórzy  
praw o kanoniczne i o postępow aniu sądowćm w  Polsce traktowali. W  tych 
przedm iotach pozostawił dzieła: E uchirid ion  im pedim enlorum , quue ju .v ta  
Canonicas constitu tiones, in m a trim on iis  contingant, ad  ju d ic u m  et co n fe t-  
sorum  faciliarem  cognitiofusm au fhere Gregorio de Sham otu li, canonum  do
ctor e,' ordinario lectore ecclettiaegue C racoeitnsis penitentiario , non m in u t  
lucide quam  succincte congcslorum  et decisorum ; Im pressum  Cracoeiae, per 
F lorianum  U nglerium , r directo M inoris Collegii, 1529, in 8-vo, kart 63. 
Janocki (N a ch r . v. rar. Biich., I ,  2 4 .)  opisuje to dzieło, które do bardzo 
rzadkich i z tej przyczyny należy, iż mnóstwo exem plarzy przez pożar 
w  K rakow ie w krótce po w ydrukow aniu zniszczało, # potem przedrukow a- 
nem nie było. Processu* ju r i s  breeior Joannie A n d r  p tr  G regorium  S h a -  
m o tu la n u m , ju r i s  ponfi/icii doctorem, pro ty ru n cu lis  resolutus, cum  prac li-  
na exem p la r i in  Regno Polonie circa sfrep itum  fo r t spualis { np iritua lis)  
obsereari sotiia, denuo iterum  reci.nts et auclu.i, in 8-vo. Dziełko to składa 
się z 93 kart po jednej stronie liczbow anych, a na końcu w yraża: Im pressum  
Cracoriae per F lorianum  l'n g /er iu m , a 1532.
■ G rzegorz Z  S&niborzfi, rymopis łaeińsko-polski, który do nazw iska

sw ego dodawał V ig ila n !im  i Rtuthenus. Urodzony w  Samborzu około roku 
1523, c ziomek, w spółuczcń i tow arzysz prac nauczycielskich H erbesta (ob.), 
p ierw sze początki nauk brał w miejskiej szkole w Łęczycy, potem kosztem 
W yście lsk iego  W K łodaw ie u A ugustyjanów , szczególniej do teologii przy
kładał się, kończył zaś nauki w akadem ii krakow skiej i tu' się w yćw iczył 
w  językach  hebrajskim  i greckim . Z ostaw szy bakałarzem, poszedł na re
ktora ' szkoły przem yślsk iej, powołany od tam ecznego bisknpa Herburta
z F u lsztyna. Potem w raz z  Herbestem  przez dwa lata uczył w e Lwowie
a między 1554 i 1560 rokiem w 'kłodaw skiej kolonii akadem ickiej, retoryki 
i poetyki; tu między licznym i uczniami jego  byli Kosikowie, z których mło-> 
d sz eg o 'S ta n is ław a , w poczet św iętych policzono, i k tórego żyw ot zaraz- 
w  drugi-m roku po zejśc iu  napisał. W  r. 1561 ju ż  był rektorem szkoły Pan
ny M aryi w  K rakow ie. Od tego czasu baw ił ciągle w K rakow ie, i tu bę
dąc księdzem  i professorem teologii,' pisał w iersze łacińskie, mając, jak  w je 
dnym z nich sam oświadczył, ten dzień za stracony, w którymby nie napisał 
w iersza. W  r. 1564 został koliegą mniejszym, a w r. 1567 na mocne nale
ganie^ bisknpa Padniew skiego, koliegą większym i kanonikiem ś. F loryjana. 
Umarł w  r. 1573 dosyć ubogim, w szystko bowiem na biednych i drukowanie 
swoich w ierszy wydaw ał, łlył to zapalony w ierszokleta, wreszcie mąż św ią
tobliwy, czuty, przyjacielski i do rodzinnego Samborza sw ego w ielce przy
w iązany. Biblijoiekę - przekazał szkole Samborskiej, oddając ją  pod dozór 
tam ecznego plebana lub m agistratu: „na uży tek  młodzi pobożność i nauki mi
łu jące j,” są jeg o  słowa. W szystkie swoje dzieła drukow ane i w  rękopisie, 
w szystk ie mowy, kazania, poemata, do Sam borza polecając odesłać, zaleca 
oraz B argeldow i, aby je  ks. Sebastyjan F ulsztyński, którego w  testam encie 
poetą fcowie, popraw ił i z błędów oczyścił. A dzieł iycb było dość sporo 
drukow anych, nie mało też zostało w  rękopisie, jak  św iadczą na śm ierć je g e  
napisane w spółczesne w iersze, przyw iedzione przez W iszniew skiego (R is t .  
lit., t;*6, p. 262). P ierw sze w szystk ie dziś nadzw yczajnej rzadkości, są  n a -  
stępnef A m y n la s  siee Ecloga in  qua m ors Rener. 1). Feli. L igenzae Archi- 
episcopi Leopolien. deploratuT) Krpków, w  drukarn i M. S iebeneycher, 1560,
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in 8-vo. Tu razem  znajduje się He i benta: Eu-pcSitio E dogae, O reąońi de 
Sam bor, w ykład i rozbiór uczony, w  którym H erbest tę eklogę sw ego przy
jacie la , za w zó r do naśladow ania poleca. TEiffneiis, K ra lów , 1581, w iersz 
e leg ijack i, opisuje stolicę muz ich zacne czyny i zatrudnienia, w iersz gładki, 
najrzadsze z rzadkich pism tego poety Ec/oga tptn Archi,~pisc. Leopolieng. 

P au lo  T arlon i gra /ula tirr, H i nr. au łem  Pi e lic ie  stud iosus cum  alk) m u lta , 
(urn Im ila łion i*  Poelicae radonem  eognoseet, 'enjus c -a u fĘ  ejusdem ’ Eclogae 
K trplica /iom m  Benedictns Hnrbesl-Ug a d ]v n x it ,  tamże, 1561, in 8 - co. Sa
mej eklngi, będącej naśladowaniem W irg ilijusza, je s t 388 w ierszy  i azern 
z wykładem Fłerbesfa: Kantora, śm ierć pasterza Ośfnisa opłakującego,' k tó
rego Polux pociesze; potem oba w inszują T ariow i, który’ po Dafnisie nastę
puje. Dalej | oeta opłakuje śm ierć L igęzy, arcy biskupa lw ow skiego, i w ita 
w ierszem  jego  następco. W ięcej niedorzecznego kunsztu niż poezyi. Sa
cra  Biblia rincu lis m elricis com prehensa, ukończył całkiem w r. 1563. Nie 
mogąc własnym kosztem tego ogrom nego dziewa w ydrukow ać, szukał w sparcia 
po wszystkich stronach, i tym końcom w ydał: Polym nia , K raków , w drukarni 
Mat. W ierzbięty 1564 , in 8-vo. A utor w ysyls pnlyranię do w szystkich 
przyjaciół nauki, ludzi chrześcijańskich, »hy raczyli <ię przyłożyć do w yda
nia tej w ierszowanej przez niego Biblii, którą od młodości śpicwtfć przed
sięw ziął. Obala w szelkie zarzuty i w ątpliw ości, któreby przeciw ko u ży tecz
ności tej je g o  Biblii wymyślić się dały, zaklina na chowiązki pobożności 
chrześcijańskiej, i grozi, iż jeśli się dobrodzieje nie znajdą, odtąd do św iec
kich fraszek się rzuci. Lecz w czasie, b iedy  się zsjiraw ano polskiemi tló— 
marzeniami Biblii, w ierszow ana łacińska nie m agla zw ró iić  uw agi ludzi 
chrześcijańskich, rękopis więc., .p rzez  autora .Samborzowi- zapisany, zaginął, 
niczyjego nie w znieciw szy żalu. i Elegia*; 3II,  Dna de r tcen ti M dschorum  
slraye, allera de M agnifiei, I). Petri lia r^e i ’Yi ip sum  ripthorem benefiedrtfia, 
tertio  ad Magnifin, D. łł ie r . B uz.yn ium  S u  lina rum  in regnoe Poloniae su m -  
m v m  P r a e fc lu m  doctor um  eirorum  a m an tU sim nm , b. m. i o. T rzecią 
eklogę do Buzyńskiego w  drugiem  dopiero przydano. Ale& ts gice Ecloga in  
g u a  esl ju c u n tta  Kdmn. i) . S ta n . S iom oeio  ?n A rrhiep . Eeopolfensem eleclo, 
f a a a  gratula tio  Uem Rlcgiae IX  in  qu ibus m u lta  a/I He i gloriom  et claro- 
rum  eirorum  la udem  pertinentia , l/em  epigram m nta q n rae S tem m ata  conti-  
nent, Hem Sg ir  u Ca m ie lą  habeng Elogta, E pilaph ia  reg ffeiy.bres com prehen- 
d itn t, K raków, w  drukarni S iebeneychera, 1566, in 8-vo. T a ekloga w y
sz ła  była osobno u S iebeneychera, tegoż samego roku. Z najduje się też 
w  zbiorze Poetarum  polonorum  carm ina  pa starali a, w ydanych sr biblijoteki 
Załuskich, przez J . B. Boehn.a, w A itenburgn, 1779, in 8-vo , z przedmowy 
do Janoi kiego. G rzegorz w ystaw ia fu iloutowskiemti' za w zuf gorliw ości 
pasterskiej, S tarzechow skiego i W ilczka, atoybis. upów  lw owskich, i Dzindu- 
sk iego , biskupa przem yślskiego. Myśli czasem p iękne,1 w iersz zaw sze g ład
ki, ale w szystko utonęło w  mitologii. K legije poświęcone są czci Boga i sła
w niejszych m ężów pam iątce, w reszcie w  nich ostro pow staje na ew angeli
ków i rzuca na nich obelgi. E leg ija  do B argela jest, ciekaw ą autobijograliją 
G rzegorza, w  której w spom ina znakomitszych akadem ików krakow skich, opi
suje pobyt w  SamDo ze, w idzenie się z rodzicam i i przyjaciółmi. Bibliados, 
Ferii, prim a de Doeli et T errae ercatione  o ario ca rm in u m  genere, K raków , 
w  drukarni Mat. W ierzb ię ty , 1566. Je s t to  u łam ek owiej w ierszow anej Bi
blii. Etegiae et E pigram m ata  ęuacdam , K raków , u  S iebeneychera, 1567, 
»n 8 - co; Censloeltoca elegis celebiaia, tam ie . 1568, in 8 -vo. Opisuje tu hi-
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storyję obrazu częstochow skiego, odarcie jego  przez hussytów, św ięta p rze
dniejsze P. Maryi i n iektóre tajem nice w iary i cuda. Przypisane Ł ugow 
skiem u generałow i Miechowiti w. Nakoniec jest tegoż w iersz do Szym ona 
Goritiusa z Piizna. De prim o M. D om ini S ia n is la i H erburti in  P raefecluram  
Sam boriensem  ingressu  C arm en panegiricum , Kraków, u Siebencychera, 
1568; Theoresis secunda seu  P aren tes, tam że, 1569. T u  opiewa cnoty swo
ich ubogich rodziców, dla których zaw sze najtk liw szą pałał miłością. D S ta -  
n isla i Cosluli Poloni, Vila P er  V. G regorium  Sam boritanum  scripla, V tx it 
D. C oslulus anno a Chr. nalo 1568 , K raków , w  drukarni Stanisław a S char- 
fenberg iera , 1578, in 8-vo. D rugie w ydanie u A ndrzeja Piotrkowczyka, 
1634 , in 8-vo, mniej rzadkie. W  położonej na początku elegii do Słomow- 
skiego, arcybiskupa lw ow skiego, opisuje sw oją podróż z H erbestem  do Sam
borza, P rzem yśla i Lw ow a, znakomitszych tain ludzi w ym ieniając. G rzegorz 
skreślił piękny obraz niew inności i świątobliwych niegdy ucznia sw ojego 
skłonności. Theoresis T erlia , K raków , u Mat. S iebeneychera, 1561, in 8-o. 
P rzypisane miastu K rakowowi. Są Ja n a  Parvus Lw ow czyka v\ iersze do 
czytelnika i e leg ija do senaiu  miasta Samborza. Mówi tu  dziewięć muz, 
A polin ostatni zabiera głos- Chwali w niem G rzegorz W ojciecha NflWi- 
kam piana, Benedykta z Koźmina, Sylw iola, Jakoba z K leparza, Piotra z Sam
borza i kończy w ierszem  do łaskaw ych czytelników. C arm ina in  gratiam  
M agnifici D D . S ia n is la i Bar-sy, P n la tin i et Capilanei Ctactni. Sn ia tyn ien . 
etc., K raków , 1571, in 8-vo; \a c n ia  de m orle am plissim i P rineip is y ra r i-  
sim igue senatoris D. P h ilipp i P adnienii E p ., Kraków, u S iebeneychera, 
1572, in 8-vo. Z najdu ją się je szcze jego: Teppsichore M usa , w ydana przez 
Jana Brosciusa, 1626, in 8-vo, i w iersze łacińskie w  dziele llc rbesta : Vita C i-  
ceponis i \o w ic a m  p ianusa  mowie: De corruptis h u ju s  saeculi m orilu s , na 
ich pochwałę. Nic wiadomo zkąd poczerpnął wiadomość N iesiecki, utrzy
m ując, iż nasz Sam borczyk zajm ował się także i pisaniem kroniki polskiej, 
która m iała w  rękopisie zaginąć. F. M. S

G rzegorz od ś. Ducha. ob. Tr%eśniewski.
G r z e g o r z e w ,  miasto rządow e w  gubernii w arszaw skiej, powiecie łę

czyckim, nad strum ykiem  K ąpiel zwanym , przy trakcie bitym, z miasta Koła 
do K łodawy wiodącym, od tego ostatniego miasta o 1 %  m. odległe. N iegdyś 
w łasność arcybiskupów  gnieźnieńskich. Założone w  r. 1550 przez Miko
ła ja  D zierzgow skiego, arcybiskupa, który w  przyw ileju nadawczym uwolnił 
m ieszczan od rozmaitych danin i swobodę szynkow ania udzielił. Przywilej 
ten p! tw ierdził w  r. 1691 M ichał Radziejow ski, kardynał, porównawszy go 
w e wszystkiem z Łowiczem, co podobnież uczynili następcy: S tanisław  
Szem hek, tudzież w  r. 1739 K rzysztof Szem bek, arcybiskupi. Za rządu 
pruskiego, po inkam eracyi dóbr duchownych, przeszło na własność rządow ą 
W  r. 1858 dnia 27 K w ietnia, gw ałtow ny pożar zn iszczył to miasto, spaliło 
się bowiem w tedy  79 domów, 21 stodół i 87 rozmaitych zabudow ań. Dziś 
G rzegorzew  liczy  ogólnej ludności 1 ,092 głów, pomiędzy któremi jest kato
lików  969, praw osław nych 2, staroznkonnych 121, utrzym ujących się po wię
kszej części z rolnictw a. M a domów m urowanych 5, drew nianych 56: ko
ściół parafljalny drew niany, w iatraków  4, m agistrat i szkółkę elem entarną. 
W ysokość ubezpieczeń podaną je s t na rsr. 24,190. Jarm arków  odbyw a się 
tu 6 do roku i targ i tygodniow e. F. M. S.

Grzegorzewice, osada fabryczna, w gubernii i powiecie wrrszawskim, 
okręgu błońskim, parafii Lutówka; leży przy trakcie komunikacyjnym
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do Piotrkow a wiodącym i liczy 575 mieszkance hj, zajm ujących 88 domów 
i 4 4  innych zabudow ań; posiada kilka w arszta tów , na których poje
dynczy tKacze w y rab ia ją  ju ż  to sukno i korty, ju ż  to płótno, połsetKowem 
zw ane.

G r z e g o r ze w sk a  (Sabina z G ostkowskich), je s t  autorką zajm ujących P a 
m iętn ików , z  których ustępy sięgające  pobytu w K rakowie po rok 1818, d ru
kow ała w  Biblijotece w arsza tpsk ie j z r. 1855; zaś rzecz o Karolinie L e - 
brunow ej w C m entarzu  pow ązkow skim , t. 1, 1855; w  Biblijotece w a rsza w 
sk ie j z r. 1855, III, w yjątek z rękopisom pod tytułem: iY p lyw  kobiet na  d u 
chowi/ rozw ój czlowieczeństtca. Styl uiiatny i w praw a pisarska znam ionują 
je j pióro. K-

G r z e g o r z e w s k i  (A ntoni), teolog, kaznodzieja, kanonik w arszaw ski. 
Je s t w  druku je g o  kazanie w  łacińskim języku  pod tytułem: Bies boni n u n lii  
Christiano orbi declarata. Concio pro D om inica Resurrectionis, W arsza
w a, 1736. r.

a łzep sk i (S tan isław ), m atem atyk polski, urodził się na M azowszu w ro
ku  1526 ze szlachetnego domu, w e wsi dziedzicznej G rzepsku, blisko miasta 
M ławy; dalsze nauki sw e doskonalił w  akadem ii krakow skiej, pod znakomi
tym podówczas mistrzem Mikołajem z Bodzentyna. Jakoż w fi łozo u i w ielki 
postępek tam odniósł, ale szczególnie przykładne i cnotliw e onyczaje ryle 
mu szacunku zjednały, że w ielcy ludzie, którzy  równych sobie do serca zbli
żać zw ykli, jakimi w pośród w ielu byli: S tanisław  Sokołowski, Karnkow ski, 
Krom er, W ujek  i S karga, najściślejszą przyjaźnią go zaszczycali. Zaczem  
ju ż  w r. 1557 otrzym ał stopień bakałarza, później zaś nie kwapiąc się, w  lat 
kilka, ja k  św iadczą księgi dziekańskie, w raz z W ojciechem W ędrygoskim , 
znakomitym rymopisem łacińskim, sztuk wyzwolonych mistrzem w  r. 1563 
był uznany i na publiczną katedrę do zgrom adzenia w yższego  był wzięty. 
Tam w ięc z chw alą ucząc, nad wszelkim rodzajem nauk pracował, mianowi
cie zaś nad matematyką, oraz w  językach hebrajskim , greckim  i łacińskim 
dokładnej biegłości nabył. U trzym ują powszechnie, że Grzebski skończy
w szy akademiję, był jak iś  czas rektorem  szkoły Braci czeskich w  Koźminku,, 
niedaleko Kalisza, która szczególnie m iała słynąć pod jego  zarządem  i że 
następnie dopiero zostaw szy katolikiem, chcąc jeszcze bardziej naukowe 
swoje ta len ta wydoskonalić, w rócił do akademii krakow skiej, otrzym ał w y ż
sze dostojeństw a filozoficzne, i dla rzadkich przymiotów, oraz zdolności, do 
w iększego kollegijum professorów w ezw any został. O tem rektorstw ie 
Grzepskiego pierw szy wspomniał Jędrzej W ęgiersk i, ży jący  w  pierw szej 
połowie X V II w;„ w  dziele swojem: System a  h ist. chroń, Eccl S tar. 1650, 
a za nim w szyscy bijografow ie polscy powi wżyli. Tym czasem  szczegół ten 
z życia naszego uczonego je s t bardzo w ątpliw y: w  całem bowdem jego  yciu 
nie masz najm niejszego śladu, aby kiedy odstąpił w iary  ojców, co w ięcej nie 
opuszczał on K rakow a od w stąpienia do akadem ii, która w  praw ow iem ości 
swojej nie byłaby go zaiste w  gronie swojem cierpiała, gdyby w  nim jak ie
kolwiek usposobienie do różnow ierstw a dostrzegła. W szakże w tedy w ła
śnie i dla tej przyczyny, oddaliła ona najlepszych swoich professorów ; L ibana 
S tankara i innych ludzi w ielce uczonych. 'L drugiej znow u strony jako Ka
tolik, nie mógł być w owym w ieku rektorem  szkoły ew angelickiej, a p rzy - 
tem żyć w ścisłej przyjaźni z  najgorliw szym i w ów czas znakomitościami 
rzym sko-katolickiego Kościoła. Z  czego w ypadp, iż albo był inny Grzepski 
rektorem  w Koźminku, albo tez  W ęg ie rsk i protestancką gorliw ością uniesio
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ny, niesłusznie go sw em u w yznaniu  przyw łaszczył. L ist bowiem Płazy do 
Krom era z  r i 569, przytoczony przez Ł ukaszew icza (H is t. s zk ó l  I, stron
nica 378), oraz zażyłość jeg o  także z Dudyczem, nie Są dostateczneini do
wodami, aby go podejrzyw ać o skry ty  protestantyzm , jak  to uczynił Ł uka
szewicz; owszem, w szelką pod tym w zględem  w ątpliw ość, usuw a znowu list 
Krom era do G rzepskiego w  tym że roku pisany (G rab., S taro i., [, str. 468) 
i ta  uw aga, je że li mając lat 30 był bakałarzem  w K rakow ie, to tern samem 
nie mógł poprzednio, naw et w młodości sw ojej, rządzie szkołą. Nie wspomi
na też o tem i bezim ienny żyw otopisarz G rzepskiego, który zebraw szy od 
ludzi starye.h, jego  uczniów , w szystko co o nim słyszał i czytał, życie tegoż 
znakom itego męża jeszcze w XYTI w ieku skreślił (drukow ane w, całości 
z rękopism ów, w G rabow skiego S /a rn i, /jot*., t. f, sir. 497); a przypuszcze
nie, iż to um yślnie ukrył, aby przeszłość tego zasłonić, nie ma praktycznej 
podstawy, bo uebożny pisarz o naw róceniu takiego grzesznika nie byłby pe
wno zamilczał. T ak  wiec zdaje nam się ostatecznie, iż wypada Grzepskiego 
od rek torstw a i w yznania ew angeliekiego uwolnić, bo uczony nasz matema
tyk całe sw e nadzw yczaj skromne życie, jako praw y m ędrzec w niedostatku,’ 
na książkach sypiając, przepędził na katedrze akademii krakowskiej. I tam 
w cześnie zbytnią pracą w iek sobie skróciw szy, umarł w r. 1570, mniąo lat 
46 , z żalem powszechnym i szkodą dalszych nadziel. Pochowany w koście
le ś. A nny, gdzie mu położył zaszczytny napis nagrobny Sokołowski, a Jan 
Kochanowski zgon jeg o  w ierszem  łacińskim i polskim uczcił. N ajpierw szą 
pracą G rzepskiego i p ien i iastkiem uczonych zatrudnień, było tlóinarzenic w ie r-  
szy ś. G rzegorza N azyjanzcńskiego, które w yszły p (.: Duo poemat a-Grego- 
r d  X ai,ianzen i theolOgi a l/erum  de c trtu te  hom inis, (Ml tir urn de viM  t ilin rr i-  
bu.t et ran ita te  rerum  h tijits  saeculi Seholiis e.rplicato per S t. G repsium  
Acad. I rae.  P ro fessorem , K raków, u Łazarza, 4656— 8. iYlitłe to dziełko, 
o klórem sam mówi, iż pierw szą było jeg o  robotą, przypisał autor kardynało
wi łlozyjuszow i; text g reck i bez tłom aczenia w ydrukow any, a w objaśnie- 
nrneh lub notach nie okazał jeszcze owej biegłości w języku  i litera tu rze  
greckiej, co mu później tyle sław y zjednało. N iektóre z tych w ierszy tłóma
czył Sam na język  polski i zostaw ił w rękopiśmie, jak  o tem przekonywa 
w yjątek  z nich, um ieszczony w  wyżej wspomnianym życiorysie. '•> W iększej 
n ierów nie w artości je s t jego  praca uum izm atyczna, w ydana p: t.: De m u lti-  
plici siclo et tnlento hel/raico item  de m ensuris hebraicis tam  rridornm  
ęu a m  lig indorum  etc., A ntw erpia, w druk. Christ. Plan'im , 1568 in 8-vo; 
d rug ie  w ydanie w Rotterdam ie, 4693. W  niej podaje wiadomość o dwo
jakim  syklu, monecie srebrnej żydow skiej, czyli o syklu zwyczajnym  i po
święconym , i o dawnych polskich, mianowicie mazowieckich pieniądzach. 
Dzieło to, jak iego  przed nim żaden w  tej m ateryi z rów ną dokładnością nie 
pisał, między liczonymi w  powszechnym było szacunku, a także do zrozu
mienia pism historycznych i innych starożytnych, iako też  oddzielnie do 
chronologii w ielce stało się użyfeeznem. Są tu porównywane' greckie 

rzym skie miary, w agi i monety z hebrajskiem i, znajduje się oraz przyw ie
dzionych nie mało wiadomości o naszych krajow ych monetach, w agach i mia
rach dawnych. P rzedrukow ał je  Tom asz K ru zy ju sz , professor wymowy 
w  uniw ersytecie w irłem hergskim , w  zbiorze swoim p. t.: O puscula ad h is
toriom  et pnilologiam sacram  spectantia , faso. I I ,  p. 303. Najcelniejszem  
atoli jogo dziełem, je s t p ierw szy raz w ydana w  ję z y k a  polskim Geometryja, 
te je s t  m iern ieka  n a u ka  po polsku krótko, napisana , a greckich i łacińskich
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ksiąg  i t. d., w  K rakow ie, Ł azarz  A ndrysow icz w ybijał, 1565, w  8-ce; dru
g ie  w ydanie tam że, 1566. Przypinana Stanisław ow i M iłoszewskiem u, łow
czemu bełzkiem u, którego w  matem atyce, ja k  sam powiada, był n iegdyś pre
ceptorem . P od łng  św iadectw a w spółczesnego Górnickiego, autor powodo
w any nieuctw em  polskich mierników, chcąc podnieść u nas niższą matema
tykę, u łoży ł ową geom etryję z  greckich pisarzy, osobliwie z Euklidesa 
W  niej naucza jak  należy m ierzyć dobra na włóki i łany, ja k  m ierzyć w ieże 
i wysokości inne i jak i je s t stosunek włók rzymskich ( ju g e r a )  do polskich 
i t. d. Podaje w  niej także dokładną wiadom ość o miarach, w  rozmaitych 
prow incyjach Polski używ anych, a ze w zględu na technikę m atem atyczną, 
którą z g reczyzny  i łaciny spolszczył, zasługuje na uw agę. Dzieło to te raz  
dziwnej rzadkości, staraniem  Ju lijana  B ajer odbite zostało w  r. 1861 w  W ar
szaw ie, w  litografii, sposobem podobizny w ykonanej p rzez S ew eryna O le- 
szczyńskiego. Oprócz tych pism, żyw otopisarz z  X V II w ieku wspomina, i i  
G rzepski ułożył w ielką książkę O perspektyw ie , ale ta, ja k  powiada, gdzieś 
po śmierci jego zapodziała się; zaś Stanisław  Potocki, w  przypisach do po
chw ały Szym anowskiego (str. 4 0 ), przytacza dzieło jego  O d/ugości i  szero
kości, tudzież O efem erydach astronom icznych , jakoby w  K rakow ie druko
w anych, w  których przyznaje mu niepospolitą biegłość; lecz te od nikogo 
z biblijografów  polskich nie w idziane prace, podobno nigdy nie istniały i być 
może przez omyłkę, albo dla retorycznej okrasy  podane zostały. F. M. S.

Grzęda, G rządka, ma kilkorakie znaczenie: g rzęda  w  ogrodzie, ozna
cza część ziemi mb zagonu; w  X V I w ieku drążki, na których suknie zaw ie
szano, zwano grzędam i; w  kurniku żerdzie lub kije umocowane, na których 
ku ry  siadają, zowiemy także grzędam i; ztąd przysłow ie ludow e zastosow ać 
się dająee do chciwych w ładzy i znaczenia: „D ać kurowi g rzędę, a  on mówi, 
w yżej będę.” K. Wi. W.

G r z ę p a ,  rak flisy nazyw ają drobne kam ienie na miałkiej wodzie.
Grzmot, jest to silny głos czyli huk w  pow ietrzu, przez gw ałtow ne neu

tralizow anie się przeciw nych elektryczności w yw ołany, k tóry  się czasem na 
jednorazow ym  trzeszczącym  w ystrza le niskiego tonu kończy, niekiedy zaś 
z w ielu po sobie następujących, głucho stłumionych uderzeń rozmaitej tęgo - 
ści, składs. Przytem albo siln iejsze uderzenia poprzedzają słabsze, albo 
rzecz ma się przeciw nie. Z w ykle słychać grzm ot dopiero parę sekund po 
uderzen iu  pioruna, lecz im baraziej chmura grzm otowa od nas oddalona, 
tem później grzm ot po u jrzen iu  pioruna dostaje się do ucha naszego. Z na
ją c  chyżość głosu (1 ,4 5 0  stóp), łatwo w ięc oznaczyć oddalenie chm ury 
grzm otowej; albowiem dla ogromnej cbyżości św iatła przyjąć można, że  
w  tej samej chwili w idzi się iskrę pioruna, w  której ona w ylatuje; czas 
przeto upłyniony między ujrzeniem  św iatła , a  usłyszeniem  głosu, przemno
żony  przez liczbę 1 ,450, daje odległość chm ury od naszego ueha. W  po- 
bliskości miejsca gdzie piorun uderza, łoskot grzm otowy tuż po rażącej 
iskrze elektr. następuje, i je s t  w ięcej trzeszczący, niż w  razie przelatyw ania 
piorunów z  chm ury do chm ury, po których zw ykle w idać jeszcze rozlanie 
się .światła elektr. po całej chm urze, albo po części onej i słychać zaw sze 
grzm oty toczące się po niebie, jakby w ielkie bryły po jakiem  sklepieniu. 
N ieraz  zdarza się słyszeć grzm oty bez piorunów, zapew ne bijących m iędzy 
dwoma nad sobą w iszącem i chmurami i dla tego niewidzialnych, lecz daleko 
częściej błyska się, a nie słychać grzm otów. P rzyczyną tego m ogą być albo 
słabe w yładow yw ania się elektryczne w  chmurkach bardzo w ysokich, albo
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odbijanie się św iatła burzy e lek try czn e j,  srożącej się pod horyzontem  (ob. 
P io m r i) .  Toczenie się grzm otu może być skutkiem reiiexyi fal głosow ych, 
gwałtownem elektryczności w yładowaniem  w strząśniętego powietrza, p rze 
ciągającej się dla rozległości chm ur lub ziemskich przedmiotów głos odbija
jących , albo też i tej okoliczności, ż e  iskra piorunowa nieraz może milowej 
długości, najczęściej w  zygzak  przelatująca, w  każdem miejscu swej drogi 
silny huk spraw ia, który rozchodząc się bez porównania powolniej niż św ia
tło, z różnych odległości w  różnym czasie do nas przychodzi. O grzmotach 
podziemnych, których straszliw y huk do w ystrzałów  z dział w ielkiego kali
bru je s t podobny, i róż.ii się od łomotania w  kraterach w ulkanów  ognie w y
ziew ających, ob. T rzęsien ie z iem i. Dr. W . V.

G r z y b ,  Ob. G rzyby.
G rzybień ( N ym phaea  L .), je s t  to roślina wodna, którą częściej lilija 

w odną zowdą. Po wodach stojących, po stawach lub jeziorach, bardzo czę
sto w  C zerw cu i Lipcu napotykać można w całym naszym kraju  kw iaty du
że żółte, z w ody w ynurzone i liście pływ ające, okrągło-sercow ate; je s t to 
g rzyb ień  żółty , czyli Jiiija w odna żółta, którą miejscami także grążelem  lub 
bączew iem  zowią. Jeżeli takie same będą kw iaty , ale nieco w iększe i bia
łe, niekiedy w  południe gniazdow ato roztaczające się, je s t  to grzybień  bia
ły , czyli lilija w odna biała. P ierw szy  je s t trzykroć od drugiego pospoli
tszym, a oba należą w  układzie przyrodzonym roślin, do jednej rodziny te
goż samego n azw iska , to je s t grzybieniow atych (N ym phaeaceae  DC.), 
u L inneusza zaś do grom ady w ieło-pręcikow ej, rzędu jedno-słupkow ego. 
Grzybień żółty ( N ym p h a ea  lu tea  L ., albo K u p h a r lu leum  Sm.) ma korzeń 
poziomy, na 1— 2 stóp niekiedy długi, grubości ram ienia ludzkiego docho
dzący, gąbczasty, biały, spodem mnóstwem korzonków grubości indyczego 
pi“ ra opatrzony. K orzeń ten rozrasta  się na dnie wód stojących, i w ydaje 
z  siebie liście bardzo długo-ogonkow e, 1/2— i  stopy długie, a 5—-10 cali 
szerokie, ow alne, skórzaste i głęboko sercowato wcięte, z których jedne są 
zanurzone, drugie zaś po wodzie pływają. K w iaty, ja k  ju ż  wspomniano, są  
żółte, przyjem nie ale słabo pachnące, na parę cali po nad wodę w ynurzone, 
a  same i y 2— 2 cali w  średnicy w ynoszące. Owoc przedstaw ia jagodę w iel
ką, tw ardą, postaci g ruszkow atej. G rzybień biały ( N ym phaea  alba L .) tem 
się tylko różni od żółtego, że  ma liście w ięcej okrągłe, a kw iaty  białe, o k ie
lichu d-działkow ym , odpadającym (w  grzybien iu  żółtym 5— 7 działkowy 
trw ały). Z  obydwóch roślin dawnemi czasy używano korzenia, kwiatów  
i nasion (radi.c, flores et sem ina  N ym p h a ea e j, jako leków chłodzących, 
ściągających a kleistych, w  śluzotokach, czerw onkach i t. p. Lud liśćmi goi 
w rzody, a kłąb czyli korzeń, jeśli młody, w  w ielu okolicach byw a jadany. 
N adto kw iatów  grzybienia żółtego, M ołdawianie używ ają  do robienia swo
ich sorbetów  czyli tak zw anych dulczesów. W  Czerniow cach na Bukowi
nie, w e Lw ow ie i niekiedy (w  czasie jarm arku) w  K rakow ie, sprzedają pos
policie owre dulczesy grzybieniow e w  słoikaeh. Użycie ich szczególniej 
w  Czerniowcach i w  całej M ołdo-W ołoszczyznie, bardzo je s t w  porze letniej 
przyjęte. Od najmniej zam ożnych domów, aż do bogatych pałaców, w szę
dzie je s t zw yczaj najprzód częstować gościa dulczesami. Łyżeczką od ka
w y ujmuje się dulczes konsystencyi bardzo gęstego  syropu, a w łożyw szy do 
ust, równocześnie szklanką wody zimnej popija. Jeszcze w ypada tu  wspo
m nieć o tak zwanym  od botaników grzybieńczyku fV illa rs ia  nym phoides 
Vent. albo L im n a n th em u m  nym phoides  L in .), roślinie bardzo pięknej, w o-



dnej, żółtej, z  liści i barw y kw iatów  do grzybienia żółtego podoonej, ale na
leżącej do zupełnie innej rodziny roślin ja k  grzyb ień , bo do goryezkow atych 
(G entianeae  Ju ss .)  Roślina ta  w ięcej praw ie jak  o połowę od g rzyb ien ia 
żółtego m niejsza, ma kw iaty dosyć duże, podobnie _ak goryczki, o -p ręciko- 
w e, a płatki rzęsam i opatrzone. W  okolicach K rakow a koło Niepołomic nad 
W isłą  i koło W arszaw y na Saskiej Kępie, zaraz  za mostkiem, znajduje się 
ta roślina w  w ielkiej bardzo ilości. Choeiaż nie ma żadnego użycia, dla 
sw ej jednak  piękności w arta  wspom nienia. F. Be.

G rzybieńozyk, ob. G rzybień.
G rz y b ie n iO W a te  ( Kympliaeaceae DC.), g rupa czyli skupienie roślin, 

w ejrzeniem  pow ierzchow nem  i budową pojedyńczych części do siebie podo
bnych. S kupienia takie, botanicy nazw ali rodzinami (fam ilia~). Rodzina 
w ięc grzybieniowmtyeh, obejmuje same zioła w odne pływ ające, o korzeniach 
podwodnych bardzo grubych  i dużych, a liściach i kw iatach w ynnrzono- 
pływ ających, n iekiedy bardzo w ielkich. K w iaty te bardzo piękne, w  gatun
kach zam orskich naw et wspaniałe, od niektórych narodów  za św ięte są uw a
żane. Prócz tego młody korzeń i nasiona, zaw ierając w  sobie w iele mączki 
(krochm alu), byw ają w  w ielu krajach na pokarm używ ane. N asz g rzybień  
(ob .) k rajow y, czyli lilija wodna, je s t naczelnym rodzajem  w  tej rodzinie, 
i najw ydatniej przedstaw ia te rośliny. A le z zam orskich należy  tu jedna 
z najw ięcej rozsław ionych sw ą w ielkością i wspaniałością, to je s t: w iktoryja 
(ob.), V ictoria  rrgia  Lind!.). Z  roślin użytecznych wypada wspomnieć 
o g rzyb ien iu  egipskim  (JSym phaea lotus  L .), który w ojczyznie swojej E g ip 
cie, należy  do bardzo używ anych, tak ze  w zględu lekarskiego jako i kuchen
nego. A rabow ie leczą nim żółtaczkę, a korzeń surow y lub gotow any, w 're- 
szcie liście, ogonki i szypułki gotow ane jadają . Z  m ączastych nasion mia
no w ypiekać chleb za czasów  Herodota; dziś jednak  podobno ju ż  to nie ma 
miejsca. Poniew aż rośliny grzybieniow ate należą  do ozdobnych, przeto po 
naszych cieplarniach niekiedy spotykać można osobne aąuaria , do ich utrzy
mywania. W  tych to w ięc aąuariach, hodują jeszcze roślinę E u rya le  fe r o x  
Salisb. zwraną, o kw iatach m odrawo-iijołkowych, pachnących, z ln d y j W scho
dnich i Chin pochodzącą, której nasiona m ączaste prażone, jadają  Chińczycy 
ja k  kasztany , a korzeń jak  jarzynę. N elum bium  speciosum  W illd ., o kw ia
tach różow ych, anyżkiem  w oniejąch, w  M alabarze i po brzegach morza K as
pijskiego rosnącą, używ:ają tak samo jak  E u rya le ; i w iele innych gatunków  
zam orskich z rodzaju N ym phaea , k tóre pięknym kwiatem  różowym lub błę
kitnym się odznaczają. F. Be.

G rzybkow ski (Teofil), żyjący w p ierw szych latach X V II w ieku, zosta
w ił w  druku : D isputa tio  philosoptijca de Syllogism ts , w ydana w  In go lsta - 
dzie, 1604, W ' 4 -ce , gdzie się *akże znajdują w ierze łacińskie F ilipa Pa
dniew skiego , później biskupa krakow skiego.

G rzybÓ W , niegdyś m iasteczko, dziś tak zw ana część miasta w  W a rsza
wce. P rzed pierw szą połową X V II w ieku, były na tem miejscu g run ta  rol
ne, które należały zaw sze do starostw a w arszaw skiego, i tutaj w  lichych 
domttach przem ieszkiw ali żydzi, gdy im podówczas przystęp  do miasta był 
wzbroniony. Ż yjąc pod opieką starosty, trudnili się oni małym handlem i jak  
zw ykle rozmaitego rodzaju przemysłem. Do nich przyłączyli się inni, w  celu 
zarobkowania, lub unikania baczności i przepisów  m agistratu w arszaw skie
go; kiedy z czasem liczba domów i ludność znacznie się powiększyła, a do
zór w ładzy miejskiej był dosyć utrudzony, Jan  Grzybowski, starosta w ar-
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szaw ski, wyrobił u króla Ja n a  K az iu ie rza , że  ten w  r. 1650 dnia 30 C zer
w ca  w ydał przyw ilej na erekoyję now ego m iasteczka, które od nazw iska 
starosty, Grzybowem  nazw ano. Podług lustracy i z r. 1660, miasteczko to 
było rządzone przez w ójta, którego m ianował starosta i ławników. Posta
nowiono wtedy trzy  jarm arki: po N iedzieli 3 -e j postu, na ś. M ałgorzatę i na 
ś. M arcin; Poniedziałki zaś były dniami targow em i. Po spaleniu za pierw
szej w ojny szw edzkiej, było tylko tutaj domów 25 i w tenczas mieszczanie 
mieli w ym ierzone place, w zdłuż na łokci 70, a w  szerz  na łokci 40. Michał 
K orybut w  r. 1669 przyw ileje dla m iasteczka G rzybow a zatw ierdził, toż 
uczynili Jan  I I I  i A ugust I II , kolejno rozm aite swobody mu nadając, w  sku
tek  których coraz bardziej zaludniało się, m ianowicie w  rzem ieślników , w y
łam ujących się z pod opieki cechów w arszaw skich. Król M ichał W iśn io - 
w iecki w  tymże samym przyw ileju , na usilne prośby starosty Jan a  Bona
w en tu ry  K rasińskiego, w yznaczył dla rozszerzenia chwały Bożej m iejsce, 
n a  m ający się tutaj w ystaw ić kościół para fja lny , ale zam iar ten był zan ie
chany, a dopiero w ykonanie tej myśli obecnie przychodzi do skutku Grzy
bów rządził się praw em  chełmióskiem i miał osobne m iary, w agi i sądy, dla 
których pomieszczenia w ystaw iony był w  r. 4786 ratusz, istn iejący do ro 
ku 1830 na środku placu, w  tem m iejscu gdzie dziś possesyja Nr. 1017 lit. a 
oznaczona. Z a  S tanisław a A ugusta  w znosiły się ju ż  na Grzybowie domy 
m urow ane, samych zaś brow arów  było tutaj 28. Kommissyja porządkowa 
po w cieleniu G rzybow a w  jedną  całość z W arszaw ą w  r. 1771, w yznaczyła 
p lac na ta rg  zboża i siana, dotąd się utrzym ujący, W tedy  to z oddzielnego 
m iasteczka powstało 19 ulic, które otrzym ały nazw iska: G rzybow skiej, T w ar
dej, G ranicznej i inne tym że przyległe. F. M. S .

G rzybow a (D ersław  z ) ,  herbu R óża, w  1413 r. był w ojew edą kaliskim.
GrzybOWSki (S te fan ), herbu P russ 2 -g i, w  1623 r. m ianowany starostą 

w arszaw skim , trzym ał potem i kam ienieckie starostwo. W  1633 r. ( M etr. 
kor., 180, f. 223) został kasztelanem  lubelskim.

G r z y b o w s k i  (M ichał), rymopis polski z p ierw szej połowy X V II stulecia, 
je s t  autorem  lichej ramoty, p. t. K om pas żyw o ta  cieniem  śm ierci okryły , p rzy  
oddaw aniu  osta tn iej posługi cia łu  P iotra  Hoiowni, W ilno, 1635.

G rzybow ski (A ntoni), kaznodzieja polski z zakonu księży Franciszka
nów , ży jący  w p ierw szej połowie X V III w ieku; w ydał w  W ilnie następne 
dzieła: Skarb nieoszacoioany 0 0 .  F ranciszkanów  litew skich, to je s t  ciała 
F ran ciszka n ó w  m ęczenników  pod z iem ią  zachowane, W ilno, 1740, w  8-ce; 
oraz M ow y kaznodziejskie albo ka za n ia  n a  N iedziele całego roku, tamże, 
1 742 , w  4 -ce .

GrzybOWSki (Ja n ) , proboszcz przesław ski, je s t autorem K a za n ia  n a  po- 
grzebie M artiany  D anilowicownej Koniecpolskiej, drukow anego w Krakowie 
u dziedziców  A ndrzeja Piotrkowczyka, 1648 r., w  4 -ce , przypisane synom 
zm arłej pani, bez żadnej naukowej w artości podług M aciejowskiego ( P ism . 
t  I II , str. 856). W iszniew ski zaś (H ist. LU. tom IX , str. 273) to samo dzie
ło przytaczając, przyznaje go ks. Hieronimowi od ś. Hyacyntha, zakonu ks. 
K arm elitów  bosych kaznodziei kościoła katedralnego, a G rzybowskiego mie
ni w ydaw cą. Innego G rzybowskiego Jana, Jezu ity  kolłegijum w arszaw 
skiego, je s t w  druku łaciński panegiryk, pod tytułem: N upliae agni in  domo 
L unae. Cas. Loaoe. B ie liń sk i cum  Ludoo. M aria M orsztynow na  a Coli. Soe. 
Jes. encomiastico stylo  honoralae et a Joan, G rzybow ski edilae, W arszaw a, 
1680 r., in fol.
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G r z y b y  ( F ung i L .), grom ada tw orów  roślinnych bardzo rozm aitej posta
ci, na których czele jako najw yżej w ykształcony i najużyteczniejszy  stoi 
tak  zw any g rzy b  jadalny  ( B oletus edulis}. W  ogóle grzyby  są roślinami 
żyjącem i w  w ilgoci i w  cieniu, na ziemi lub w  ziemi ( tru ta ) ,  na jestestw ach  
roślinnych lub zw ierzęcych, szczególniej też  gdy te  rozkładow i u legną , 
a n aw et i w  wodach. Zycie ich bardzo krótkie, z wyjątkiem  porastających 
pnie d rzew  (huba), które równo ze  w zrostem  drzew iejąc, sta ją  się d ługo trw a- 
łem i. B arw a rozmaita, tylko zielona bardzo i zadka. W  budowie przedsta
w ia ją  w iele rozmaitości, dla tego też w  tej m ierze nie da się o nich nic ogó- 
lowo powiedzieć. W  składzie chemicznym w  tem się zgadzają , i e  w szyst
k ie  zaw ierają  alkaloidy w łaściw e: g rzybnik  i grzybow nik, kw as grzybow y 
i hubow y, oraz sacharoid zw any mannit, n iektóre trem ellinę, a jadow ite  al
kaloid truciznow y am anityne, w szystk ie zaś bardzo w iele azotu. Grzyby 
podzielają się g łów nie na 5 rzędów, to je s t: na śniecie (ob.), p leśnie (ob.), 
purchaw ki (ob .), jądrzak i (ob .) i grzyby. W  tych ostatnich trzy  giów ne 
rodzaje rozróżnić można, a mianowicie: huby (ob .), bedłki (ob .) i g rzyby  
w łaściw e. G rzyba w łaściw ego po tem od hub i bedłek poznajemy, że  k a -  
żden  składa się z  trzonu i kapelusza (huby  trzonu niem ają), a w  kapeluszu  
pod spodem znajdu ją się drobniutkie otworki do rurek , w zdłuż całej treści 
kapelusza przebiegających (bedłki m ają b laszk i), dopiero m ieszczą się na
siona czyli zarodniki grzybow e, po 4  razem  z sobą pospajane i jakoby pa
łeczki tw orzące. 56 grzybów , ja k  ju ż  wspomniano, najw ażniejszym  je s t tak 
zw any jadalny  praw dziw y czyli borowik (B o letus edulis  Buli.). O dznacza 
on się trzonem  3— 6 cali wysokim a 1— 3 cali grubym , przy podstaw ie bul
w iasto nabrzmiałym, a przy w ierzchołku początkowo siatkow atym  i biała
wym , nareszcie jasno-brunatnym  i kapeluszem  poduszeczkow atym , półkuli- 
stym, do 5 cali w  średnicy  wynoszącym , jędrnym , gładkim , jaśn ie j lub ciem
niej kasztanow ato-brunatnym , z treścią  białą i po przełam aniu niezm ienną. 
Grzyb ten ma woń słabą lecz miłą, a sm ak słodkaw y niby m igdałow y. 
W  naszych lasach suchych, tak iglastych jako i liściastych, od w iosny do 
późnej jesien i często się trafia. Je st najsm aczniejszym  i najw ięcej łubia
nym, św ieży  jako potraw a, suszony w ięcej jako przypraw a. In n e  gatunki 
grzybów  chociaż są pospolicie jadane, n ieposiadają ju ż  tego w ybornego 
sm aku co borowik. Jednak  maśluk czyli koźtak (B o le tu s  lu teu s  albo a n n u -  
l a l u s mchownik (B o le tu s  g ra n u la tu s  albo circinans)  i g rzyb  spiżow y (B o 
le tu s  a en eu sj, pospolicie są  jadane i bardzo łubiane. Ostatni po przełama
niu żółknieje, w  czem go ła tw o od borowika rozeznać. Grzyb podbrzeźniak, 
czeszczow ik czyli babka (B o le tu s  scaber albo r t i fu s ) ,  w ołak (B o le tu s boei- 
n u s j ,  krow iak inaczej rzeszotnik lub sitn ik  ( B oletus subtom entosus albo 
crasstpes) ,  piasecznik (B o le tu s  vav iega tus). S iniak czyli borowik polny 
(B o le tu s  cyanescens  albo constr ic tu sj, w reszcie g rzyb  tak zw any kasztano
w aty  (B o le tu s  badius  albo castaneusj, królew ski (B o le tu s  regius~), w ilczy 
(B o le tu s  lu p in u s ) ,  k leisty  (B o le tu s  g lu tin o su s)  i strojny (B o lelus elegant 
albo fla v u s) ,  należą  do mniej sm acznych i tylko od ludu jadanych. A le są  
i między grzybam i w łaściw em i tak ja k  m iędzy bedłkami w ielkie trucizny, 
z których grzyb zw any szatańskim  (B . sa tanas  albo sangw neus'), ponury czy
li św iniak ( l i .  luridus'), grubotrzonow y czyli goryczak (B .p a ch y p u s  albo oli-  
va c e v s)  i pieprzyków y ( B  p ip e ra tu s j,  są najjadowitsze. W szystkie tu  wymie
nione gatunki rosną w  naszym  kraju , będąc jednak  niektóre do siebie, szcze
gólnie) jai młodu bardzo podobne, n ie  ła tw e są do odróżnienia i w ym agają w iel
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kiej w praw y i znajomoś :i przedmiotu. W reszc ie  to co nazyw ają grzyDem 
chirurgicznym , należy  do purchaw ek (ob.), a grzybem  modrzewiowym, do 
hub (ob.).

G rzym ała  (W in cen ty ), senato r kasztelan kró lestw a polskiego. Syn Jó 
zefa, łow czego podolskiego, b rat rodzony Piotra, podczaszego bełzkiego. 
(T ak  podają dokumenta familijne w  Niesieckim, u Bobrowicza, X, 152. Cze
muż G azeta W arsza w ska  z  r. 1821 pisząc nekrolog W incentego  podaje, że 
ojcem jego  był K azim ierz, stolnik bełzki?). Rodził się r. 1756 w  wojewódz
tw ie bełzkiem. M atką jeg o  była A nna W yleżyńska (z  G azety), czy W il
czyńska (z  Bobrow icza), d ruga żona ojca. Z dwóch tych żon, potomstwa 
było pięcioro, trzy  córki i dwóch synów. Całą edukacyję pobierał W incen
ty  u P ijarów , dla tego przyjacielem  ich był aż do śmierci. Po naukach, ba
w ił się przez czas jak iś  w  domu Ignacego K rasickiego; obcowanie ze św iat
łymi ludźmi u biskupa, rozwinęło jego  umysł. M iał pociąg od lat młodych 
do prawa. Poszedł w ięc m ecenasow ać przy trybunale lubelskim. O rygi
nalna to była postać. Kontuszowiec, a elegan t sw ojego czasu, stosował się 
do mody, nosił w łosy pudrowane, fryzurę i tupet markizów' francuzkich. 
Umiał troszkę praw a, ale przy pracy trybunalskiej coraz to lepiej się z niem 
obeznawał B yw ał w tenczas często w  domu księcia Adam a Czartoryskiego; 
okoliczność, która mu posłużyła potem do pokierowania się na świecie. M e
cenas brał urzędy ziem skie. M iecznikiem Winnickim został w K w ietniu 
17 8 1  r. po Józefie Urbańskim (G a z . W arsz. N r. 33). Deputatem na trybu
n a ł koronny z Podola w  r. 1787— 8. N a samym początku sądów, cześnikiem 
bracław skim  od d. 5 L istopada 1787 r. ( Syg illa ty  i G azeta w a rsz . Nr. 90). 
K siąże generał ziem podolskich mianował go potem niedługo podstarościm 
latyczew skiin. To spowodowało Grzym ałę, że palestrę rzucił i na Podole 
się przeniósł. Było to ju ż  w  czasie sejm u w ielkiego. M iędzy spółziem ia- 
nami nabył w zietości, jako sędzia św iatły , praw y i zacny. Pod względem 
politycznym zaś należał do stronników  księcia generała  i mocno reformy po
p iera ł. P rzebrał się po francuzku. D rugi raz w tenczas deputatem na try 
bunał, dostał order ś. S tanisław a 1791 r. P rzed wojną 1792 r. Kościuszko 
długo bawił w  domu jego  na Podolu. G rzym ała gorącym  był patryjotą, ale 
coraz w ięcej się przejm ow ał teoryjam i ów czesnych rewolucyjonistów  fran
cuzkich. Tutaj podobny był do K ołłątaja i chciał terroryzm u, ażeby  zbaw ić 
ojczyznę. Umiarkowanych ludzi nie lubił. W tenczas adwokaci lwowscy 
stali na czele socyjalnego ruchu; Grzymała, chociaż na Podolu mieszkał, na
leża ł do ich szkoły. O żenił się w  ziemi chełmińskiej po drugim  podziale 
k ra ju , z M aryjanną W ydżdzanką, córką Leona, sędziego ziem skiego buskie
go; w ziął później dw ie wioski w  Chełmskieru, w ięc był zaw sze obywatelem 
polskim, bo w  skutku drugiego podziału Podole przeszło pod panowanie Ka
tarzyny . Jednak ojczystego kąta  nie rzucał. W  r. 1791 czynnie do robót 
patryjotycznych należał na Podolu. Kościuszko przysłał mu przyw ilej na 
stopień generała ziem iańskiego to je s t szlacheckiego, bo w tenczas w ielu 
obyw ateli, co czynnemi być chcieli w  w ojnie, stopniem takich generałów  
ozdabiano. N ie jeden z nich rzeczyw iście działał na czele ruchawki, która 
tutaj i owdzie zastępowała daw ne pospolite ruszenie. Grzymała g en e ra l-  
stw a nie przyjął, występował tylko jako obyw atel w radach, w  pracy orga
nizacyjnej. Z Kościuszki nie był kontent, potępiał jeg o  um iarkowanie. Dla 
tego  po bitwie maciejowickiej cieszył się rów nie jak  inni terroryści: „teraz 
to dopiero uda się nam rewolucyja, mówił, teraz pohulamy.” N iedługo jednak
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musiał opuszczać Podole, bo za mocno się skompromitował. S tracił cały swój 
o jczysty i zapracow any  majątek, a schronił się pod panowanie austryjackie, 
do w iosek żony, w  Chełmskie, 1791  r. Tutaj w  ustroniu byw ał n ieraz uży
tecznym , polubownym sędzią. A le obok tego w szystk iego w iele o swoich 
zasługach  praw ił, chwalił się wielkim rozumem i napraw dę obałamucił sobie 
g łow ę. Chociaż zwolennik jakobińskich w yobrażeń przed chwilą, teraz po
kazy w ał pretensyje do w ielkiego św iata, do arystokracyi. W olteryianin 
szydził sobie z  w iary, ale nie śmiało jednak  i nie bardzo się gorszy ł upad
k iem  obyczajów, skazą moralności. Był w iek taki, to nie dziwi. M iał trzy  
córki i synów dwóch, Leona i A lberta; w szystko mu w  dzieciństw ie pomarło, 
zosta ł się tylko syn jeden  A lbert. W  takiem usposobieniu um ysłu, doczekał 
się  roku 1809. K siąże Józef w kroczyw szy do Galicyi, powołał go zaraz do 
siebie i mianował prezesem  rządu tym czasowego w  obwodzie zamojskim. 
K ie był bez zdolności i na tem nowem dla siebie stanow isku, ale przypo
mniała się mu nagle z  całym swoim urokiem dla głów  niedojrzałych, s ta ro - 
polszczyzna, uczty, mowy, parady, panegiryki i t. d. Zam ość potrzebow ał 
w sparcia  od obywateli, a  Grzymała hulał, daw ał i byw ał na w ystaw nych 
obiadach. Chciał także oszczędzać szlachtę, dla tego ordynata Zam oyskiego 
paletam i najw ięcej uciskał, a przez pychę, to go nie lubił jak  i arystokracyi 
w  ogóle. Z tąd w yw iązały się skargi, ordynat miał w iększe w pływ y; usu
nięty od rządu Grzymała został członkiem rządu  centralnego Galicyi, to je s t 
pow ołany radzić w  gronie poważnych obyw ateli, stracił u siebie dyktaturę. 
Poszły z tego powodu gniew y na Zam oyskiego, a  Grzymała przerzucił się 
nagle w  opozycyję razem ze swoim sąsiadem  Franciszkiem  W ęgleńskim , 
który się także uw ażał za  obrażonego. M iłością ojczyzny pokryw ając osobiste 
niechęci, oddał Grzymała w tedy 15 -to  letn iego syna sw ego jedynaka do 
wojska; był A lbert adjutantem  generała  Zajączka, potem księcia Józefa. 
K iedy się w ojna ukończyła, był Grzymała kommissarzem do rozw iązania 
rządu tym czasowego obudwu Galicyi, do zaprow adzenia nowych w ładz ad
m inistracyjnych i porządku konstytucyjnego w  kilku powiatach: lubelskim , 
zamojskim, siedleckim i bialskim. Słuchał go z tego w zględu przysięgi 
w  Lublinie dnia 3 Stycznia 1810 r. F ranciszek  W ęgleński, kommissarz peł
nomocny. Pow iedział Grzymała piękną mowę w  Lublinie przy tej okoliczno
ści, z niej pamiętamy to silne w yrażenie: „B oże zniszcz mnie, jeże li sukien
ka narodowości przy w ejściu  swojem na ten św iat w łożona na mnie, straciła 
sw oją pierw szą niewinność” ( G azeta  w a rsz . N r. 3, dodatek). T egoż dnia 
je szcze odebrał przysięgę dla księstw a od prezesa adm inistracyi lubelskiej 
Owidzkiego. N azaju trz  był ju ż  w  Zamościu, gdzie przy nmi g en e ra ł H au- 
ke odbierał przysięgę od w ojska. Dnia 8 Lutego był w  Siedlcach. W szę
dzie m iewał mowy (G a ze ta  w arsz. N r. 15). N areszcie został Grzym ała 
r. 1810 pełnomocnym kommissarzem do ostatecznego uspokojenia spraw y 
z A ustry ją; odbierał archiw a ziem odzyskanych. Kroi saski oświadczał 
mu za  tę prace w  osobnym reskrypcie sw oją wdzięczność. K iedy się uo rg a- 
nizowała rada  obyw atelska departam entu lubelskiego, Grzym ała został w  r . 
1810 jej prezesem  i na tem stanow isku w y trw ał aż do ostatnich chwil księ
s tw a  w arszaw skiego, a przyw rócenia królestw a. W  czasie w ojny 1812 roku 
syn  jego  dostał się do niewoli, z  której dopiero w  r. 1815 powrócił, Ojciee 
w tedy  przenosił się do senatu. M ianow any senatorem  kasztelanem  r. 1815, 
p ierw szy  z tem nazwiskiem, zasiadł tem samem, jako jeden  ze starszych w ie
kiem senatorów, w sądzie najw yższej instancyi (kassacyiuym ). Był ciągle
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prezesem  rady departam entow ej lubelskiej jeszcze w r. 1816. S en tcncy jo - 
naryjnszem  sądu najw yższej instancyi mianowany przez rozkaz cesarsk i 
w  M oskwie dnia 25 L istopada 1817 r. In sta low any  na ten urząd przez w o
jew odę W ybickiego d. 9 S tycznia 1818 r., do śmierci na nim w ytrw ał (m o
w a  je g o  w G az. w a rsz . N r. 115). N igdy  nie opuszczał posiedzeń sądo
w ych. Gdy n ieraz w  zaw ikłanych spraw ach radzili się Grzymały sędzio
w ie, w ypływ ała ztąd jedność postępow ania. Unia 27  M aja 1817 r. miano
w any przez nam iestnika prezesem  deputacyi praw odaw czej, do ułożenia po
stępow ania sądow ego w  królestw ie; członkami tej deputacyi byli w tedy: A n
toni W yczechow ski i X aw ery  Potocki, prezes sądu krym inalnego w  Lublinie. 
Grzym ała d. 1 L ipca publicznie ogłosił w  G az. w a rsz . w ezw anie, żeby lu 
dzie, którym  przedm iot nie obcy, przysyłali do deputacyi uw agi sw oje i spo
strzeżen ia ; i rzecz to w ażna dla kraju  i konstytucyja spóidziałania obywateli 
w ym aga. A le niedługo Grzym ała był prezesem tej deputacyi. N a sejmie 
r. 1820 w ybrany  kommissarzem do praw  cywilnych i kryminalnych, redago
w ał część uw ag  izby senatorskiej, nad działaniami rządu w  wydziale spra
wiedliw ości. N a w si budował się u  siebie. Dziedzic Obrowca, miał tam 
piękny ogród, a dom z żoną staw iać myślał 1818 roku. Umarł w reszcie ka
sztelan  w  W arszaw ie dnia 5 K w ietnia 1824  r. po 1 0 -te j rano, w  dzień swo
ich imienin. Żył la t 68. Zw łoki je g o  prowadził do K apucynów  d. 7 K w iet
nia ksiądz M anuziewicz, nazajutrz nabożeństw o żałobne celebrow ał Skar
szew ski, przyczem  mu tow arzyszyli biskupi płocki i podlaski, Prażmowski 
z Lew ińskim , oraz prałaci M anugiew icz i W ęgiersk i. Kazanie pow iedział 
ksiądz Szw ejkow ski, rek to r un iw ersy te tu , mowę żałobną Antoni G liszczyń
ski, senator kasztelan. P rzed grobem  przem aw iał od rodziny F ranciszek 
G rzym ała (G az. w a rsz . N r. 64, K u r . w a rsz . N r. 8 4 ). Ciało leży u Kapu
cynów  w  W arszaw ie. Żona została w dow ą i syn ju ż  w tedy referendarz sta
nu sierotą. W iadomości z  dokumentów fam ilijnych, na któreśm y ju ż  raz wska
zali, w ydrukow ane w  Niesieckim w ydania lipskiego, często mylne są. Grzy
m ała w ed ług  nich m .ał być np. starostą iatyczewskim . S tarostw a takiego 
n ie  było, bo gród latyczew ski należał do generała  ziem podolskich. Mówi
liśm y, że Grzymała był tylko podstarościm. M iał być Grzymała w ice-m ar- 
szałkiem  trybunału  lubelskiego i podkomorzym nadwornym , to je s t szam be- 
lanem S tanisław a A ugusta. To jedno  i d rugie być mogło. Deputatem będąc 
mógł i m arszałka zastępow ać u  laski. Jul. B.

G rzym ała  (F ra n c isz e k ) , pisarz i publicysta w spółczesny. W  roku 
1821 w ydaw ał dw utygodniowie pismo w  W arszaw ie, pod tytułem Sybilla  
nadw iśla ń ska , dziennik narodowy, polityce, historyi, literaturze i rzeczom 
krajow ym  poświęcony, ro d  tym napisem rycina przedstaw iająca starożytną 
św iątynię, na której frontonie wyraz: „K onstytucyja,” poniżej znany dwu
w iersz  Jana K ochanowskiego:

„S łużm y poczciw ej sław ie a jako kte może,
K u powszechnemu dobru niechaj dopomoże.”

Po w ydaniu jednego  tomu, w  6 zeszytach, z  powodów niezależnych od re
daktora pismo to ustała P rzy  niem jako dodatek wychodził: P ie lg rzym  n a d 
w iślańsk i. Grzymała, w  tym że roku zaczął wydaw nictw o now ego pisma: 
A ttr e a  czy li pam iętn ik narodow y, w  zeszytach od 3— 4 arkuszy, dw arazy 
na miesiąc, od 1821— 1825 r. Oba te  pism a odznaczały się doborem arty
kułów  i w artością pod w zględem  języka. N arzekano na nieregulam ość wy
chodzących zeszytów, ale czytano chętnie i z  upodobaniem. A strea  mniej
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ma barwy politycznej juk Sybilla. Grzymała później był w spółpracow nikiem  
innych pism politycznych. W  r. 1831 opuścił k ra j i obecnie w  P aryżu  sta le  
zam ieszkuje K  W i. W .

Grzymałów, miasteczko powiatowe w  obwodzie tarnopolskim, nad rzeką 
Gniłą i wielkim  stawem. W  miejscu paraOja rzym sko-katolicka i g rec k o -k a - 
tolicka, u rząd  powiatowy i poczta, szkoła tryw ija ln- założona w  roku 1545, 
uczn iów  100 na 508 dzieci uzdolnionych do szkoły. Obszar ziem i 1 ,693 
m orgów  podług dat urzędowych; podług opisu St. P rzy łęck iego , należało do 
dw oru samego roli m orgów 979, łąk, pastw isk i ogrodów' 930, lasu 1,300, 
zapewHe w ięc objęte w  pow yższej liczbie tylko role. łąki i pastw iska dw or
skie. Ludności podają urzędow e w ykazy w  1859 r. 3,910. Izba  handlowa 
hrodzka liczyła w  r. 1856 głów  4,166, St. P rzyłęcki (w  r. 1843) liczył 
3,626, między temi 1 ,729 ży«ów , 1 ,149  obrządku grecko-katolickiego, 747  
zaś rzym sko-katolickiego. M iasteczko handlowe; najw ażniejsze artykuły 
handlu były daw niej (S t. Przyłęcki w  Opisie obwodu tarnopolskiego  w  A l
bum, z r. 184 4 ): miód, ryby, płótno, bydło; teraz w ed łu g  spraw ozdań izby 
handlowej brodzkiej, tylko zboże i drzew o. W yrób wódki w ynosił w  roku 
1856  blizko 60,000 garncy, piw a przeszło 40 ,000  garncy. Chłopi tutejsi 
trudnią się zimową porą tkactwem płócien, sieraczyny, pasów  chłopskich, 
garbarstw em  i w yrabianiem  wozów, sani, pługów, czem okolicę sąsiednią 
zaopatru ją . Dawniej były tu 4 cechy: szew cki miał przyw ilej od A. H. S ie -  
niaw skiego z r. 1720; tkacki od tegoż przyw ilej z r. 1726; połączone: sto la- 
rzów , kowalów, ślusarzów  i bednarzów , równie jak  cech kuśnierski, nie miały 
przyw ileju . Dochody cechów tych w ystarczały  w  ostatnich czasach (w  ro
ku  1856) zaledw ie na św iatło do kościoła. Założone miasto, w edług  St. 
P rzyłęckiego, za W ładysław a Jag ie łły  od szlachty Grzymałów; w edług  S ta 
ro ży tn e j Polski Balińskiego i L ipińskiego, niewiadom y czas założenia i na
zw a; leżało na szlaku tatarskim  i było obw arow ane. Pow iat liczy 74 ["] mil 
przestrzeni, dw a miasta, 31 w si, 5 ,094 domostw, 6 ,653 rodzin, 28,921 miesz
kańców. Opodatkowany dochód z  ziemi złp. 251 ,740  rocznie. K . W id.

G rzy w k a , tak nazyw ano u nas ciemnicę, rodzaj w ięzienia.
G rzy m isła w a , księżna krakow ska, żona L eszka Białego, była córką 

Jarosław a W szew łodow icza z rodziny R urykow iczów , ale którego z n ich? 
tu  trudność. W tedy  był jeden  Jarosław  W szew łodow icz wnukiem w prostej 
linii Jerzego D ługórękiego, tego, co p ierw szy panował na S uzdalu : od tego 
Jarosław a, który um arł r. 1246, a był ojcem A lexandra new skiego, szła linija 
książąt moskiewskich. Był inny Jarosław  W szew łodow icz, który szedł 
z  k siążą t czerniechow skich, praw nuk w proste j linii Św iętosław a, założyciela 
dynastyi, tego, co Izasław a w ypędziw szy z  K ijow a, sam chwilę siedział na 
w . księstw ie za  czasów  Bolesław a Śmiałego. Ten drug i Jarosław  um. roku 
1198. N aruszew icz mówi, że ojciec G rzym isław y Jarosław  był to syn k sią - 
żęcia  w łodzim irskiego nad Klazmą, a w ięc byłby to w nuk Je rzego  z S u z -  
dala. N am  się to nie z d a je : Ja rosław  tenzapóźno  a ojciec jeg o  W szew łod 
W ielk ie Gniazdo, zaprędko um iera w  r. 1212 t.j. zapóźno  i za prędko ze w zględu  
na G rzym isław ę, która ju ż  r. 1207 zaraz po rozdzieleniu  się księstwam i o j-  
cowskiemi synów  K azim ierza Spraw iedliw ego, idzie za  Leszka. W  roku 
1207 więc źy liż  by ojciec i syn i w nuczka, a w  rok później naw et może 
i praw nuczka, k tó ra  się niedługo urodziła, Salom ea, p rzyszła królow a 
halicka? Ojciec przeżyłby  tak długo m ałżeństw o córki, la t k ilkadziesią t?  
Podobniejsze do p raw dy  to, ze  Jarosław  czernichowski był ojcem G rzy -
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m isław y. I  księstw o jego  bliższe było K rakow a i stosunki nasze z temi linijami 
k siążą t ruskich, które panow ały na S łow iańszczyznie częstsze. W praw dzie 
i p ierw szy Ja ro sław  panow ał czas jak iś  w  K ijow ie, przeniósłszy się tam 
z  N ow ogrodu W ielk iego , ale było to dopiero w  roku 1236, t. j. w tenczas, 
k ied y  G rzym isław a była już  w dow ą po Leszku. M ylić N aruszew icza 
mogło to, i’ 3 ojciec G rzym islaw y nazyw ał się księciem włodzimirskim. 
W łodzim ierz nad Klazm ą mylił n ieraz uczonych naszych. Stolica potęż
nego książęcia, ćmił sobą m niejsze miasto a w ażniejsze daleko dla nas, 
W łodzim ierz na W ołyniu. I  ten W łodzim ierz byw ał n ieraz stolicą udzielnego 
ks>ęstwa, ajednak  daw niejsi historycy nasi w  N aruszew iczow skiej naw et epoce
0 tem nie w iedzą. M ógł Jarosław  czerniechow ski w  ciągłej przemianie 
tronów  ruskich siedzieć kiedy na księstw ie włodzim irskiem  na W ołyniu, 
mógł z resz tą  ty tu ł w łodzim irskiego nie trafnie być zapisany p rzy  którym  Ja 
rosław ie w latopisie. K siążęta czerniechow cy ciągle mieli stosunki z  K ijo
wem, a naw et i prawo bliższe niego od książąt innych dzielnic; Jarosław
1 bracia jego  nie zrzekali się n igdy praw  swoich do Kijowa. W ielki książę 
W szew łod, który z Suzdala w ładał K ijowem , dziad Grzym islawy w edług N a
ruszew icza, w ym agał po książętach czerniechow skich, aby się zrzekli Kijo
w a i Smoleńska: niechcieli. „P anu j póki żyjesz odpowiedzieli mu, ale kiedy 
w as nie stanie, starożytna stolica niech w edług  woli Bożej należy do na j
godniejszego” . (K aram zyn, w yd. E jnerlinga, I II , 58). W iec książęta 
czerniechow scy mogli być i w łodzim irskiem i na W ołyniu. Jak  bądź tam 
w reszc ie  było, Bogufal tw ierdzi, że  z G rzym isław a ożenił się L eszek  zaraz  
po rozdzieleniu się w ładzą, t. j. roku 1207, Leslco A lbus accepit uxorem  
nobilem  de R u ssia , nom ine Gr&i m i siewam” (D ługosz to w esele  odnosi do 
r. 1220, co je s t rzeczyw iście za  późno). W  r. 1211 rodzi się im córka Salo
mea, w  r. 1221 syn Bolesław W styd liw y , w ięcej dzieci nie było. Po za
biciu Leszka, kiedy się Konrad m azowiecki z Henrykiem Brodatym w rocław 
skim opraw o opieki sp ierali nad małoletnim Bolesławem, wdowa utrzym ywała 
stronę H enryka. Trzym ała Kraków , póki nie przybył książę szląski i pod
dała mu zamek. Oczywiście było to w zgodzie z Krakowianam i, ale kiedy to być 
m ogło? L eszek  zabity  był w  Listopadzie r. 1227, a w  M arcu r. 1228 w idzi
my razem  G rzym isław ę na zjeździe w  S karyszew ie z Konradem i jego  sy 
nam i, z biskupem Iw onem  krakow skim  iK rystynem  pruskim: na tym zjeździe 
G rzym isław a, Craconie D ucoriw  et Sandom irie , przyw raca prawo polowa
n ia w lasach kasztelanii w olborskiej M ichałowi biskupowi kujawskiem u 
(C od. dipl. R zyszczew ski I, str. 311). Byli przy księżnie w tenczas M arek 
krakow ski, Pakosław  sandomierski, A rnold kujawski,wojewodowie,-dwaj pierwsi 
znani są w  historyi jako stronnicy H enryka. Z daje się w ięc, że jeszcze w tenczas 
G rzym isław a, w  cztery m iesiące po śmierci m ęża, w ładała sama w  K rakowie 
i w  Sandom ierzu. K onrad ju ż  w tenczas troskliw ością sw oją otacza księżnę 
i s ta ra  się o je j w zględy . G rzym isław a napierana z  dwóch stron, musiała w y
bierać i niedługo może po owym zjeździe skaryszew skim  w ybrała Henryka. 
A le w  następnej w ojnie dostał się H enryk Konradowi w  niewolę. Książe 
m azowiecki p rzyw łaszczył sobie opiekę nad K rakowem , a Grzymisławę z synem 
usunął do Sandom ierza; było to księstw o dziedziczne Bolesława W stydli
w ego . G rzym isław a w ystępuje odtąd w  historyi, jako  ducissa  Sandom irie. 
R ozgn iew any  o to w szystko spraw iedliw ie syn Brodatego, także H enryk 
z przydomkiem Pobożny, zb ierał hufce na Konrada. Zona jednego, a matka 
d rugiego, św . Ja d w ig a  w ybrała się w  strony krakow skie do pogodzenia stron:
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i G rzym isława i panow ie radzili układać się z Konradem. Jadw iga  pośpie
szyła na M azow sze. H enryk Brodaty został wolnym, ale opieki ustąpił nad 
Bolesławem K onradow i, Konrad nadto dwóch synów  swoich zaręczy ł z dw o
ma córkam i H enryka. Grzym isław a miała się tedy na ostrożności. Otaczało ją  
grono panów  krakowskich i sandomierskich, w ierne pamięci Leszka, a p rzy
jazne także Henrykowi. Na ich czele stał W isław  z Kościelca, biskup krakow 
ski, osobisty przyjaciel księciaszląskiego z tąd ,źe  po śm ierci Iw ona z Końskich, 
w rozerw aniu kapituły został za jego  pomocą biskupem. S tronnicy Bolesław a 
dow odzić zaczynali, że książę lat dorosł i że może sam w K rakow skiem  objąć 
rządy. Grzym isława więcej zyskała, bo Konrad ijeg o  synow ie, a znim i w ielu 
panów  krakowskich przysięgło w' obee arcybiskupa gnieźnieńskiego, oraz 
biskupów krakow skiego i w rocław skiego, że  będą bronić G rzym isławy i je j 
syna od wszelkich nieprzyjactół. Tym czasem  uknuli zdradę. Ułożyli 
zjazd, in iquum  colloęuium  i zaprosili księżnę sandom ierską dlajakichciś u k ła - 
d ju .  Ale w padła księżna w  zasadzkę. Obdarli ją , potem srodze rózgam i 
zbili, gracibus nerberibus, potem do w ięzienia w trącili. N aszli mieczem 
i ogniem  je j księstw a i ziemie; w szystko co było do w zięcia, w zięli, a resztę 
spalili. N ajw ięcej zabrali pieniędzy, k tóre k siężna z obaw'y przed w rogam i 
poskładała w  różnych miejscach i po kościołach. Konrad um ieścił G rzym isła- 
w ę i je j syna w  Czersku, potem w Sieciechow ie i podobno nastaw ał na życie 
Bolesława W stydliw ego. K siężna skarży ła się głośno i pisała do papieża 
G rzegorza IX . Papież Kolomanowi, królowi S łow ian ,23 G rudnia 1233 roku, 
polecał, ażeby  w  jego  im ieniu bronił G rzym isław y i B olesław a (T he iner, 
J lu n g a ria  Sacra  I. str. 1 1 3 ). Potem szczęśliw sze nastały chwile. Grzym i
sław a spokojnie ży ła  przy synu, który je j imię obok sw ojego na p rzy w ilejach 
pisał, rów nie jak i żony K unegundy, tak, że  zdaje się, jakoby we troje 
w szyscy razem panowali. Z atw ierdzał z nią nadania dla szpitala ś-g o  Jana 
w  Z agościu  (1 2 4 4 ro k u , R zyszczew ski I II . 45 ). N az jeździe  w  Chrobrzu w jL ip- 
cu 1244  r, znajdow ała się księżna przy  ostatecznej sp rzedaży  Szczyrzyca, p rzy 
wilej Bolesława nazyw a ją  przy tej okoliczności Grimelli (R zyszcz. III . 48). 
Pobożna św ięte synowi nastręczała spraw y, za  jej przyczyniem  się Bolesław 
W stydliw y fuHdował klasztor dla panien zakonu prem onstronskiego w  K rzy
żanow icach (r. 1254, Rzyszczew ski I. str. 73). Z atw ierdza ła  z synem  przy
w ilej fundacyjny dla klasztoru szczyrzyckiego (r. 1254, tam że, I II . 61 ), 
potem nadaw ała go wolnościami (r. 1255, I I I ,  67 ). P isała się na uposaże
nie szpitala ubogich w  Zaw ichoście (r. 1255, Theiner, V et.m on . Pol. et L ith . 
1 .62 ). W roku 1256 księżna bierze udział w  uposażeniu  klasztoru nr. 
Z w ierzyńcu  i w  Im bram owicach (R zyszcz. I I ,  67— 69). N a z je ź d z ie  w  K or
czynie, w M arcu r. 1257 ,uposażałjeszcze raz syn F ranciszkanki zaw ichostskie 
razem  z G rzym isław ą (N aruszew icz pod r. 1257). W  C zerw cu r, 1258, 
na zjeździć pod Sandomierzem Bolesław W styd liw y  z matką potw ierdza 
przyw ile j katedry  krakow skiej (T h e in er Vet. m. Pol. I. 431). G rzym isław a 
porzuciła w tedy  św iat i udała się do k lasztoru F ranciszkanek  w  Z aw ichoście 
na dewocyję. N iedługo potem um arła, daty szczegółow ej n iem a, ale mogło 
to być w  r. 1258, mniej w ięcej. Pam ięć jej w  dziejach naszych szlachetna 
"rzesz ło  pól w ieku  G rzym isław a ży ła  w  Polsce. Jut. B .

GrzymilłtOWSki (K rzysztof), herbu N ieczuja, w  W ielkopolsee, kasztelan 
poznański, mąż rycerski w  w ypraw ach przeciw ko Szwedom w Pruśiech 
i W ielkiej Polsce w sław iony, założyciel miast T ro jstan  i Lasków , je st au to -
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r e n  dziele po łacipie, pod ty  talem  D ispu tu lio  3-cia. de ento m obili ad  uot 
Poznań, 1638, in 4 -to .

GrzymałtOW Ski (K rzyszto f), herbu N ieczuja, syn Stanisława, sta rosty  
średzkiego  i K atarzyny L eszczyńskie j, podkanclerzauki koronnej, urodził się 
około 1620 r. Początkow e nauki pobierał w  Poznaniu. W  roku 1636, gdy 
A ndrzej Szołdarski z  b iskupstw a przem yślskiego przeniósł się na poznań
skie, młody Grzym ułtowski powitał go drukowanym  panegirykiem  łacińskim. 
W  roku 1648 na sejmie konfederacyi generalnej w arszaw skiej, po śmierci 
W ładysław a IV  posłował Grzym ułtowski z w ojew ództw a poznańskiego (Voł. 
Lep. 4, f. 1 7 5 ) i w tym że roku na sejm ie elekcyjnym  podpisał z w ojew ódz
twem  poznańskiem sufrag ija  na Jan a  Kazim ierza. W  następnym  roku 
(1 6 4 9 )  posłując z tegoż w ojew ództw a, w'ybranym został do kommissyi mię
dzy w ojew ództw am i wielkopolskiemi i Seląskiem ,do załatw ienia sporów o g ra 
nice i k rzyw dy  w zajem nie ponoszone od pogranicznych mieszkańców. W  r. 
1652 G rzym ułtowski ju ż  jako podkomorzy kaliski, posłując na sejm z w oje
w ództw a poznańskiego, w ybrany został jako kom m issarz do zaw arcia trakta
tów  ze S zw ecyją, ju ż  w ów czas podburzaną przez R adziejow skiego, tak że 
układy te spełzły na niczem. Sm utne było w ów czas położenie Polski, 
Chmielnicki z  kozactwem  poddał się M oskwie, w której ręce w padł Smo
leńsk , a w ojska je j w kroczyły do L itw y  i na U krainę; z drugiej strony Szw e
dzi p rzybraw szy  do ligi S iedm iogrodzian i B randeburczyków , grozili R ze
czypospolitej. Król zw ołał sejm, który obrał msrszałkiem Dubrowskiego. 
G rzym ułtowski posłując z P oznańskiego, ją ł  ganić, że Prusacy nic obierają 
posłów, ale kto chce to od nich przyjeżdża; Bąkowski przem aw iając za kró
lem  pow staw ał, bronił go, że  mimo dom agania się posłów nie zam ianow ał 
hetm anów. Spory z Bąkowskim (ob.) przerw ały  sejm , który nic nie uchw a
liw szy  rozjechał się, a król w net zw ołał na C zerw iec sejm nadzw yczajny 
(1 6 5 4  r.). Sejm ten  ukonstytuow aw szy się pod laską G rzym ułtowskiego, 
postanowił radzić tylko przez dw a tygodnie i jedynie w  obronie Rzeczypo
spolitej, jaw nem i i w ielu niebezpieczeństw am i zakłopotanej. Król obsadził 
w akujące hetm aństw a, sejm polecił ponaprawiaó w arow nie, zaopatrzyć spi
chrze, a  oprócz pow stających na obietnicę króla, w zględem  przypuszczenia 
do szlachectw a w ięcej pożyczającego królow i, sejm przem inął spokojnie. 
N ie w yjaśniono dokładnie w historyi, czy Grzym ułtowski w raz z w ojew ódz
twem  poznańskiem i kaliskiem podpisał ugodę z Karol. Gustawem podUeściem  
d. 2 5 Lipca 1 6 5 5 r.,u zn a jącą  króla szw edzkiego za panaPolski, bo w krótce wi
dzim y go w ystępującego z w ielką nienaw iścią przeciw  Szwedom. W  roku 
następnym  1656, spotykam y G rzym ułtowskiego kasztelanem  poznańskim. 
Czarniecki zaw iązu je  w  Grudniu (1656 r .)  sławną w  dziejach R reezypospo- 
epolitej konfederacyję w Tyszow cu; Grzymułtowski w iąże się z nią w raz 
z  P iotrem  Opalińskim, w ojew odą podlaskim, i staje z  nim na czele pospolite
go ruszen ia  z  W ielkopolski Z  tem wojskiem ścigali n ieprzy jacie la w  M ar
chii b randeburgskiej i w ojow ali go tak, że zmusili do zaw arcia  umowy, którą 
Kraje w ielkopolskie zabezpieczyli od jego  napadów. W  r. 1657 był Grzy
m ułtowski z Opalińskim przy oblężeniu Poznania, zkąd po zburzeniu części 
m iasta w yparto  n ieprzyjaciela. Z  sejm u zw ołanego w  r. 1658 wyznaczono 
G rzym ułtow skiego do kommissyi w zględem  rozsądzenia skarg  i krzyw d mię
dzy ' prowincyjam i w ielkopolskiem i a  Szląskiem  i B randeburgiją. W  na
stępnym  roku, także z sejm u poruczono mu rew izyję skarbu koronnego; 
a w  r. 1661 znów  go w ybrano do kommissyi ze  Szląskiem , niezałatwionej
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w r. 1658, k tóra te raz  pod jeg o  przew odnictw em  załatw ić się miała, a nadto 
wyznaczono G rzym ułtow skiego do rady  przy boku królewskim  i do ratyfiko
w ania paktów , zaw artych  ze Szw ecyją w  Oliwie. W  pamiętnym rokoszu L u
bom irskiego (1665  r .) , G rzym ułtowski czyRny bierze udział. Jako naczel
nik pospolitego ruszenia poznańskiego, św iadczył, że  W ielkopolska m erze 
na siebie przy w iedzenie do skutku pokoju, i tak zw aną jeg o  gw arancyję, ale 
zarazem  dodał, że głów nie ma chodzić o przyw rócenie zdeptanej wolności, 
co w łaśeiw ie było oświadczeniem  się p rzeciw  kroiowi. Jan  Kazim ierz nie 
przypuścił do siebie posłów wielkopolskich; instrukcyja, ja k ą  otrzym ali, obu
rza ła  króla i dwór cały, a Prażm ow ski kanclerz w ypraw iał listy do Grzy
m ułtow skiego, które go obrażały, jako ironicznie pisane. K asztelan zw ołał 
koło generalne w  obozie i kazał czytać list P rażm ow skiego; oburzona szla
chta uderzah. szablami o ziemię, i żeby  nie uczucie pobożne i poszanow anie 
dla króla, toby zapomniała była o nietykalności posła, i ksiądz M adaliński, 
k tcry  te listy  przyw iózł, byłby zg inął pod szablam i. „W ię c  tylko kanclerz, 
tylko ten  pop jednooki, w ołała szlachta, do rządów! a my tylko do snopków 
i orki!” Tym czasem  stanęła pozorna zgoda króla z Lubom irskim , który miał 
posłuchanie w  namiocie, lecz ozięble był przyjęty. Gdy się staw ili naczel
n icy wojska i W ielkopolanów do pocałowania ręki, Grzym ułtowski spo
strzegł, że  je s t w  głębokiej niełasce. Skoro król odjechał, p rzełożył szla
chcie, że z tej zgody niew iele się stanie, a praw a i wrolność zagrożone, 
z  bronią tylko w  ręku zapew nić sobie można. Szlachta w eszła w  rady, obóz 
zam ieniła w  sejmik i przez trzy  dni uchw aliła, aby zaw iadom ić innne w oje
w ództw a, że W ielkopolanie, dla zabezpieczenia praw  i wolności stanęli pod 
bronią, że  projekt elekcyjny nie do szczętu zagaszony, ale na dw orze cią
g le  tlą się jego  iskry, że trzeba sejm u dla usunięcia exorbitancyi. A że  z ry 
w anie sejmów nie ma ju ż  końca, przeto zachodzi Dytanie, czyby nie nale
żało złożyć rokoszu. Gdyby nastąpiło niedotrzym anie ugody, natenczas 
G rzym ułtowskiem u tna być wolno zw ołać sejmik średzki; naznaczyć prze
gląd pospolitego ruszenia w ielkopolskiego, w ypraw ić postów do >unych wo
jew ództw , dla zaw ezw ania ich na poparcie wspólnej sp raw y  i objąć naw et 
wrszelką w ładzę nad W ielkopolską. Układy tęgow ickie położyły k res w oj
nie domowej, w  której Grzymułtowski był jednym  z przywódzców. N a sej
m ie 1667 r. otrzym ał przyw ilej na założenie m iasteczek F re isz ta tu  i L asków - 
ki, z tegoż sejmu w yznaczonym  został do kommissyi mającej rozsądzić spory 
i k rzyw dy pogranicznych m ieszkańców  prowincyj wielkopolskich i Szląska. 
W  r. 1668 podpisał konfederacyję, po złożeniu korony przez Jan a  K azim ie
rza. N adszedł tymczasem burzliw y sejm elekcyjny. W ystąp iły  znów da
w niejsze podejrzenia, jakoby senatorow ie chcieli przeprow adzić w ybór K on- 
deusza, i tak w zburzyły  umysły szlachty, ze śróa strzałów  na elekcyjnem  
polu otoczono środek jeg o , zaję ty  przez posłów i senatorów , dokąd się z orę
żem  w  ręku wdzierano. Okrzyknięto zdrajcam i w ielu  senatorów , którzy 
mieli odbierać listy z zagranicy , żądano ich odczytania głośnego, grożąo 
śmiercią każdem u przeciw nikow i woli szlacheckiej. W ie lu  z  senatorów 
a z nimi i Grzymułtowski, chcieli u jść przed grożącem  im niebezpieczeń
stw em , ale powaleni o ziemię, zdeptani, obelgami okryci, z  rusznicam i p rzy - 
łożonemi do piersi, napow rót w parci zostali na sw e miejsca. Grzymułtowski, 
u legając  jak  i inni przemocy, zgodził się na w ybór W iszniow ieckiego, pod
pisał przysięgę nowego króla i potw ierdzenie przez n iego  praw  Rzeczypo
spolitej, ale zaw sze był niechętnym  tak w yborowi jak i późniejszym  rzą
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dom tego króla. N aw et podczas elekcyi chciał je j przeszkodzie, rzucając 
niezgodę między przem ożne domy litew skie, oskarżeniem  podkanclerzego 
R adziw iłła, że  k ieru je  umysłem króla, na szkodę praw  zaprzysiężonych 
w  paktach; że  krzyw dzi Paca, hetm ana litew skiego , i t. p. Skargi te oddzia
łały  istotnie na przekonanie L itw inów , zdawało się, że elekcyja zostanie zer
w aną, ale zapobiegł temu w pływ  biskupa kujaw skiego Czartoryskiego. 
Ciężkie skarg i powstały przeciw  G rzym ułtowskiem u po zerw anym  1670 r. 
sejmie. O burzyła się przeciw  niemu szlachta, o trzym anie ze stronnictwem 
francuzkiem  i tak dalece się uniosła, że  na sejmiku w  Środzie} w  Czerwcu 
tegoż  roku odbytym, rąbała go szablami, zadała kilkanaście ciężkich ran, 
z  których zaledw ie w yleczyć się zdołał. N ie dość na tern: zjazd wielkopol
skich prowincyj żądał, aby go król, jako zdrajcę kraju , kazał pozw ać przed 
sąd sejm owy. Grzymułtowski dow iedziawszy się o tej uchw ale, sam doma
g a ł się sądu, przed którym oczyściwszy się z zarzu tów , byłby wolny pó
źniej od grożących mu niebezpieczeństw . Zarzucano mu między innemi, że  
w raz z podkanclerzym  kronnym  Olszowskim, dąży do zrzucenia króla 
z  tronu i osadzenia na nim K ondeusza; że  znosi się z nim za pomocą listów 
pisanych cyfram i i znakam i; źe odbiera w  tym celu z zagran icy  pieniądze; 
i że  dla tem sw obodniejszego działania i spełn ienia swych zam iarów , w yje
chał do G dańska i t. p. N ie wiadomo jak ie  powody w strzym ały przybycie 
G rzym ultowskiego na sejm, w e W rześn iu  1670 r. zwołany. W ypadki na
stępnych lat w strzym ały zw oływ anie now ego sejm u, który dopiero zebrał 
się po Nowym Roku 1673, na którym stanął Grzym ułtowski, mniemając, że 
czas zatrzeć m usiał podnoszone dawnej przeciw  niemu gwałtowności. 
Omylił się jednak , a posłowie, zaraz po obraniu m arszałka, powstali prze
ciw  niemu dom agając się rozpoczęcia spraw y. Po długich naradach senatu, 
tenże przybraw szy  12 posłów, otw orzył sąd do zasiadania w  spraw ie o zdra
dę kraju. W  obec króla, senatu i całej p raw ie izby poselskiej, instygator 
koronny w niósł dnia 15 Październ ika spraw ę, oskarżając Grzymultowskiego 
o przekupstw o, obrazę m ajestatu, zdradę kraju, dom agając się przytem  w y
m ierzenia kary. W ym ow ny głos w  obronie oskarżonego podniósł Sebasty- 
ja n  G ilbaszew ski, późniejszy instygato r koronny, a w  końcu odczytał w ła
snoręcznie przez G rzym ultowskiego spisane uspraw iedliw ienie się, w  któ- 
rem  dostateczniej je szcze niew inność sw ą w yw odził. Domagał się w reszcie 
obrońca, aby dla błahości zarzu tów  i braku dowoaów, sąd od w szelkiego na
w e t podejrzenia uw olnił G rzym ultowskiego. N ie mogli się sędziowie zgo
dzić na w yrzeczenie stanow cze w iny, nie uznawali szczególniej za pewny 
dowód, owych listów  cyframi pisanych, utrzym ując, że gdy klucz do pism 
tego  rodzaju, od dowolności tw orzącego cyfry  za leża ł, podłożenie go pod 
pismo może dowodzić w iększej lub m niejszej bystrości umysłu oskarżyciela, 
ale nie w iny  oskarżonego. N iezgoda sędziów  spraw iła, że  król rozkazał, 
aby po dwóch senatorów  koronnych i litew skich, tudzież po dwóch posłów 
obojga narodów , zdecyfrow ali rzeczone listy, a  później dozwolili oskarżone
mu odpow iedzieć na nie. Co gdy  w czasie zakreślonym  spełniono, biskup 
C zartoryski ośw iadczył, że  list ten z obecną spraw ą zdaje się nie mieć 
zw iązku, że nie zaw iera  żadnego nazw iska, że treść jego je s t tak ciemna, 
iż  w łaściw ego znaczenia przeniknąć niepodobna, bo minister francuzki hra
bia H ugo de Lionne żądał trzech rzeczy od sprzysiężonych: w ydania sobie 
jak iej obronnej tw ierdzy , do której m ógłby załogę w prow adzić, zerwmnia 
sejmu i nam ówienia w ojska do zw iązku; których to żądań oskarżony wmale
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nie wykonał. Ogłoszono po długich naradach sądu w yrok króla lej tre 
ści, i ż król n ie  znajdu jąc w  tej spraw ie jaw nych  i przekonyw ających dowo
dów, bliższym  przysięg i kasztelana poznańskiego być uznaje i dla tego, 
w przeciągu  trzech tygodni z szes'ciu świadkami, urodzeniem i majątkiem 
sobie rów nym i, w  onec deputatów  z senatu  i koła poselskiego ku  temu w y 
znaczonych, przed sądem ziemskim w arszaw skim , w edług  roty mającej się 
przepisać, odprzysiądz się mu dozwala. T ak  się zakończyła ta spraw a, mniej 
z na tu ry  swej jasna, i dotychczas należycie nie w yjaśniona, popierana naj
usilniej przez licznych nieprzyjaciół G rzym ułtowskiego, na czele których stał 
król zagniew any. W stąp ien ie na tron, w krótce potem, życzliw ego mu Jan a  
Sobieskiego, w prow adza znów Grzym ułtowskiego na w idow nię dziejow ą. 
W  r. 1674 r. podpisał porządek elekcyi, przysięgę paktów' conw entów  J a 
na I I I .  Trzym ał w ów czas starostw a: u jsk ie, pilskie, był także pułkow ni
kiem królewskim . Jan I I I  w róciw szy z w ojny tureckiej na koronacyję ro
ku 1676, organizując swój i sw ej żony dwór, mianował go w tedy m arszał
kiem królow ej M aryi Kazim iery. N a sejmie koronacyjnym  podpisał G rzy - 
m ułtowski potw ierdzenie praw  Rzeczypospolitej przez króla; w ybrano go 
w tedy kommissarzem do zapłaty w ojsku, oraz deputatem do rady przy  boku 
królewskim . Otrzymał w tedy od króla starostw o sztumskie, skutkiem  czego 
pow stały skargi, gdyż starostw o to, jako leżące w  Prusiech, w edług  praw  
tej prowincyi nadanych, tylko rodowici P rusacy, lub zaszczyceni in d y g en a- 
tem, posiadać winni, podobnie jak  i inne urzędy. Król ośw iadczył, że nie 
miał na myśli uszczuplać prerogatyw  tej prowincyi; co zaś do starostw a 
sztum skiego, daw szy je  raz Grzym ułtowskiem u, nie mógł mu go ju ż  odjąć; 
obiecat w szakże opatrzyć go innemi w  Polsce, a na zamianę w przyszłości, 
zobow iązał kasztelana, że  piśm iennie się zgodził. G rzym ułtow ski na z je -  
żdzie prowincyjonalnym pruskim w  C zerw cu 1677 r. prosił o indygenat, ale 
mu go z niewiadomych przyczyn odmówiono. Sejm z r. 1677 powołał Grzy
m ułtowskiego do w ielu czynności, i tak: został deputatem  do ułożenia zapa
dłych konstytucyj; kommissarzem na kommissyję sandom ierską do zapłaty  
należności w ojsku; kommissarzem do uspokojenia krzyw d m ieszkańców  po
granicznych wielkopolskich od Szląska; a nadto polecono mu z Janem  S zo- 
mowskim, podskarbim nadwornym  koronnym, zaprzysiądz w  imieniu k ró lew 
skim trak ta t w'elański i bydgoski z elektorem  brandeburgskim , jeszcze w  r. 
1657 zaw arty , a potw ierdzony przez sejm 1658 r. W  następnym  1678 r. 
na sejmie grodzieńskim , został Grzym ułtowski w ojew odą poznańskim , po 
zmarłym A ndrzeju  Karolu Grudzińskim. Z tegoż sejmu był deputatem  z  se
natu na trybunał skarbow y w  Radomiu, do rady przy boku królewskim  i w y
brano go przytem do przew odniczenia w  kommissyi z m argrabstw em  b ran - 
deburgskiem . Sejm z r. 1683 w ezw ał go rów nież do tych dwóch ostatnich 
czynności, a  nadto do kommissyi dla zaw arcia traktatów  z M oskwą. P ierw 
sze m iejsce między kommissarzarai zajm uje Grzymułtowski. Jeszcze rozejm  
andruszow ski 1667 r. zaw arty  na lat 13, za strzeg ał późniejsze p rzejrzen ie 
i ułożenie traktatu  w ieczystej przyjaźni z M oskwą; k ilkakrotnie potem po
twierdzano ów rozejm, zaw sze zastrzegając  owo w ieczyste przym ierze. P rzy  
końcu dopiero roku 1683, przybyli kommissarze polscy do R adzyn ia , mo
skiew scy do A ndruszow a i na pograniczu rozpoczęli układy. Z aburzen ia 
w ew nętrzne w  M oskwie, w strzym ały czynności, a w  listach pisanych do 
króla w  pierw szych miesiącach 1684 r., Grzymułtowski małą daje nadzieję 
ukończenia pomyślnego układów. Donosił przytem królow i, że odgłos zw y-
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cięż tw a jego  pod W iedn iem , odw rócił nieuchronną klęskę od Rzeczypospo
litej, bo ju ż  zeb rano .na  g ran icy  znaczne siły, mające w targnąć do L itw y , 
skoroby Polakom nie powiodło się pod stolicą A.ustryi. K siąże W asil G oli- 
cyn, powiernik carów nej Zofii, troskliw y o u trzym anie rządów  w  je j ręku, 
albo ciągle do stolicy z A ndruszow a odjeżdżał, albo w idział się zmuszonym 
zapow iadane dni przybycia sw ego do pom yślniejszych chwil odkładać. Nie 
mamy dokładnych wiadomości o rokow aniu w  K adzyniu, dla tego trudno 
ocenić zasług i G rzym ułtowskiego; w szakże z kilku  jeg o  listów  pisanych do 
ńiektó ych panów  i z krótkiego pisma do króla, przytoczonego w  listach Z a
łuskiego, choć nie dających jasnego  w yobrażenia o układach, w idać trudno
ści i potrzebę w ysłania w ielkiego poselstw a do M oskwy, jeże li przymierze 
miało dojść do skutku. R ezultatem  rokowań w  K adzyniu była zgoda uma
w iających się stron, na w ysłanie owego w ielk iego poselstwa do M oskwy, 
końcem  zaw arc ia  w iecznego pokoju. W rócił Grzymułtowski po tym ukła
dzie, a na sejm ie 1685 r. polecił król jem u i je g o  towarzyszom , że w net po 
ułożeniu  dla nich instrukcyi, przystąpić mieli do spełn ien ia tej w ażnej po
sługi. Udał się w ięc do M oskwy, gdzie zaw arł ów  znany trak tata t w  jego 
imieniu, nazw any „G rzym ułtow skim ” w  1686 r., obejm ujący potw ierdzenie 
rozejm u andruszow skiego i ustąpienie ziem w  tymże wymienionych. Czy
telnika odsyłamy do Ź ródeł do dziejóio polskich, tomu 2 -g o , f. 1— 80, w yda
nych przez panów  Przeżdzieckiego, M alinow skiego i Grabow skiego, gdzie 
się znajdu je '/Alanie, sp ra w y  przed  królem  Janem  111 % poselstwa do Mo
sk w y  p rzez  G rzym ułtowskiego i W ja zd  posłów pełnomocnych do M oskw y , 
w raz  z w iadom ością o życiu  tegoż Grzym ułtowskiego. W  tych ciekawych 
i w ażnych m ateryjałach znajdujem y szczegóły tak do sam ego przyjęcia po
słów, jak  i do rozciągłości układów  zaw artych na podstaw ie rozejmu an
druszow skiego (drukow anego w  J u s  publicum  reyn i Poloniae  Mik. Chw ał- 
kow skiego, f. 354 i 384 i P am iętn ikach  h istorycznych  L. H uberta, tom I 
i I I ,  r. 1861). Do roku 1690 nie było sejm u; zw oływ ane raz do Grodna, 
d rugi raz do W arszaw y, zerw ano, tak, że G rzym ułtowski w róciw szy z po
selstw a, nie na sejm ie, ale przed królem i senatem  uczynił zdanie sprawy 
z sw ych czynności, które w  w y ż w ym ienionych Źródłach  znajdziem y. In 
nego spodziewano się rezu ltatu  układów, skutki zaw artego  pokoju nie odpo
w iadały  oczekiwaniom , a natem w szystkiem  dobre imię G rzym ułtowskiego 
w ieie ucierpiało. Jan  I I I  potw ierdzając ów  pokój, na radzie senatu w e Lw o
w ie dnia 19 Grudnia 1686 r., w  obec w szystkich zala ł się łzami. Dzieło 
ów czesne G rzym ułtowskiego miało wielki w pływ  na późniejsze losy Polski. 
Ów trak ta t w iecznego pokoju z M oskwą i traktat pow tórny r. 1704 potw ier
dzony na sejmie 1710 roku znajdziem y w  K onsty tucyjach , tom V I, f. 146. 
Zm artw ienia, jak ich  doznał po powrocie z M oskwy, w krótce w trąciły  G rz y 
m ułtowskiego do grobu. W  r. 1687 um arł w ojew oda, którego życie uw y
datniło się w  dziejach czynam i na polu bitew , w  izbie poselskiej, na obra
dach senatu , w  rokowaniach z państwam i ościennemi. Brak dokładniejszych 
źródeł, które zapew ne dotąd w  rodzinie przechow ać się m usiały, nie po
zw ala dokładniej skreślić  krytycznego życiorysu, tej tak w ybitnej history
cznej postaci. Grzymułtowski dw a razy  ponaw iał zw iązki m ałżeńskie: raz 
z  B arbarą Ossowską, pow tórnie z Cecyliją L eszczyńską; zostaw ił syna Jana  
i dwie córki. N iesiecki wspomina, że jego  M ow y sejm owe  w yszły  z  druku 
in 4 - to , w  1685 r., żaden jednak  z DÓźniejszych biblijografów  nie wspomina 
o nich. L. H.
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G rzym n ltow sk i (J» n ), herbu N iecznja, w  1602 r. m ianowany kaszte
lanem bydgoskim (_Melr kor., 147  260). Podczas rokoszu Zebrzydow 
skiego 1606 r., staw ał przy królu, od którego w ysłany był do roko
szan, zebranych  pod Sandomierzem , w raz z Zaliw skim  i F irlejem . Chciano 
im hałasam i w  spraw ianiu poselstw a przeszkodzie, ale gdy się uciszyło 
a G rzym ultow ski w ywiódł, że królowi nikt dą^ęń do sam owładności nie 
udowodni, że  będąc niewinnym , zujm ą m ajestatu na w ezw anie rokoszu 
staw iać się nie może, w  W iślicy zaś (gdz)t. bawił król) na w szystko 
p rzystać gotów , w tedy nastąpiło głębokie m ilczenie, które okazało, ze  
p ierw szy  gw ałtow ny zapał niknął w  umysłach, a nastaw ało pole chłodnej 
rozw agi. Po wym ownych dowodzeniach G rzym ułtowskiego, domagać się 
zaczęto  od Zebrzydow skiego, aby z dowodami przeciw  królowi w ystą
pił, a  w ielu  poczęło rozjeżdżać się do domu. W ów czas przyw ódcy ro
koszu z obawy, aby opuszczeni od w szystkich, jako  bezsilni buntowni
cy  i, nie byli pociągnieni do odpowiedzialności, zjednali uchw ałę, że  w y
brano deputatów , od każdego w yjew ództw a, którzyby w  miejscu zostali 
i prawom ocnie stanowili. T a rada z deputatów , znosiła się z  posłami 
królew skim i, przedstaw iła im, a następnie spisała w szelkie uciem iężenia, 
czyli jak a  zwano granam ina, ułożone w  myśl każdego odcienia opo- 
zycyj, jako wchodziła w  skład rokoszu. Pojechał tedy Grzymułtowski 
z swymi towarzyszam i i poselstwem od rokoszan, k tóre powiozło graca-  
w ina  do W iślicy. A  że  po osłabieniu rokoszu przez odjazd szlachty, 
stronnictw o dw oru nabrało odw agi, przeto z  tem w iększą śmiałością po
wtórzono daw ną odpowiedź od króla, że w  tak w ażnej spraw ie bez 
sejmu nic się nie stanowi. Po ze rw an iu  w  ten  sposób układów , dalsze 
w ypadki, w  których przyszło do rozlew u krw i, opow iedziały dzieje Grzy
m ultowski um arł po r. 1612, ślad jeg o  bowiem znika w tedy w  aktach 
publicznych. L  H .

G rzyw a, tak nazyw a się w  mowie potocznej zbiór w łosów  długich, 
znajdujących się na szyi i między uszami konia i lw a. W  historyi na
turalnej używ ają  tego w yrazu  na oznaczenie włosó »v dłuższych lub krót
szych, albo piór odznaczających się od innych długością, pokrywających 
w iększą lub mniejsza część linii grzb ie tow ej, albo całą pow ierzchnię prze
dnią szyi. G rzyw y podobne, jak  u koni i lwów, naturaliści upatrzyli u 
w ielu  zw ie rząt ssących, jak : u hijen, gatunku foki, zw anego licem  m or
sk im  S/ellera, u agwti, jeżozw ierza , dzika, g iraty , w ielu gatunków  an
tylopy, bawołu i t. p., w łosy na g rzyw ie w  ogólności mogą być stoso
w nie do woli zw ierzęcia mocniej najeżone, niż na innych częściach cia
ła, zapomocą mięśni ku temu służących. G rzyw a u konia uw aża się za  
ozdobę i znak charak terystyczny  odw agi i siły. Ornitologowie p rzenie
śli w yraz grzyw a, na oznaczenie zbioru piór dłuższych na szyi u ptaków.

G r z y w a c z  ( Columba pa lum bus  L inn .) Gatunek najw iększy z krajo
w ych dzikich gołębi, siw y z dużemi białeroi plamami po bokach szyi, 
i na skrzydłach, ob. Gołąb.

G rzyw ien iec, jezio ro  w królestw ie polskiem, gubernii płockiej, po
w iecie lipnowskim, w e w si Kijaszkowo położone, zajm uje przestrzeni mórg 
5, głębokie stóp 18.

G r z y w n a ,  W  języku  sanskryckim  grion, w  perskim giri, znaczy szyja; 
gritina  (przym iotnik) naszyjny, na szyję w łożony, czyli naszyjnik, a także 
kosmyk w łosów, pierza, czy szerści, na szyi w yrasta jący, ztąd źródłostów

E N C Y K r.O P K D Y M  T O M  X .
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g rzy w n y  (w a g i), g rzy w y  (końsk iej), g rzy w a c za  (gołębia), słow iańskich 
w yrazów . (J stowian pierw otnie g rzyw na znaczyło pew ną nonorową ozdo
bę, ze sreb ra  lub bronzu na szyi noszoną (jak  podobna opaska w  In d y -  
ja ch  była w yrażeniem  relig ijnego godła), o której N estor kronikarz ruski 
opuwiada, że zbójcy księcia Borysa dla odjęcia bogatej grzyw ny gierm 
kowi je g o  ( olroku)  Georgijem u, musieli przeciąć gardło, tak ona mocno 
p rzystaw ała do szyi. A rcheologow ie domyślają się, że  na tym sznurku czyli 
naszyjniku musiały być pierw otnie nanizyw ane wschodnim zw yczajem  pie
n iądze, dukacze i w ielk ie m edale-am ulcty , i to je s t najprostszy  stosunek 
naszyjnika do g rzyw ny , jako idealnej monety, jako w agi kruszcu (ob. D zień, 
W arsz. r. 1853 N r. 310). G rzyw na, jak  pisze N aruszew icz (H ist. nar. 
polskiego T. V ), była w aga całkow ita pewnej liczby granów , czyli ziarn 
kruszcow ych. Słowo to w  słowiańskim dawnym języku  znaczyło to samo 
co w aga w e F rancyi i w  Niem czech, nazw ana marca, libra , pando, na 
k łórych się w azy  po mennicach bądź topione srebro  w  sztukach, bądź pie
niądze w ybite na monetę. Dwojakim tedy sposobem brała się grzywna: raz 
za g rzyw nę srebra drugi raz za g rzyw nę pieniędzy. Najpowszedniej je 
dnak brano ją  za grzyw nę liczalną. W  historyi polskiej napotykamy grzy
wny złota i srebra, w znaczeniu w agi od najdawniejszych czasów. Do koń
ca w ieku H u  w artość g rzyw ny  niewiadoma. W  r. 1300 grzyw na zna
czyła, jak  u trzym uje Czacki, 61 zł. i ciągle sw ą w artość zmieniała. Te 
zmiany w artości w ykazuje artykuł: M oneta polska i litew ska, zamieszczo
ny w  dziele pod tyf: S tarożytnośc i Polskie, Poznań 1852, t. II , 111 i za
łączona do niego Tabella R edukcy jna  Czackiego. G rzyw na polska dzie
liła się n a  288 g ran  m enniczych i zaw ierała  w so ie: za  króla W acła
w a assów  holenderskich 3,888; za  K azithierza Jag iellończyka assów 3,720; 
za Z ygm unta I  i jego  następców  do r. 1650, assów  1,198; od r. 1650 
do 1766 assów 4200, co w yrów nyw ało grammom w agi nowej francuz- 
kiej, 201,8620. G rzyw na dukatow a gdańska, z której w ed ług  ordynacyi 
1658 r. wybijano 51  dukaty, w ażyła 3 ,912  assów; kolońska zaś z któ
rej 67 duk. w ybijano 1 ,861 assów. K rakow ska sreb rna  z  kturej wybi 
jano za  Ja n a  K azim ierza 6% ‘ talara, w aży ła  1138 assów; gdańska zaś 
w spółcześnie 4 ,200 ass. Z  rachunków  m ennicznych gdańskich okazuje się 
że g rzyw na krakow ska w aży ła  1609 r. 4 ,113 assów. Co do grzyw ien są
dowych za Piastów, objaśnia J. L elew el w  P oczątkow em  praw odaw stw ie  
polskiem, że  to były tylko 1/i , całej grzyw ny, i tak kara n ie tn ad ':esta znaczy 
3 grzyw ny, szesnadziesta 3 J/5, siedm nadziesta 3 % , pięćdziesiąt znaczy 10 
g rzyw ien. Słowem, w szelkie grzyw ny  za  Piastów' mają być dzielone przez 
pfttH a w ypadnie grzywna* sądowa. Co się tyczy kary  6 grzyw ien, udo
w adnia L elew el, że daw ni praw nicy nie umieli się w yrt._ać ułamkowo i 
p rzez 6 rozumieli podział na sześć części, czyli jednę szóstą g rzyw ny. 
To samo 5 g rzyw ien  znaczy jednę piątą g rzyw ny sądowej, a zatem y 25 
grzyw ny. W  przyw ileju Ludw ika króla z r. 1371 powiedziano, że 18 
g roszy  zw ykłych czynią grzyw nę polską. W iardunek  zaś albo ferton czyli 
kw artnik, był czw artą częścią g rzyw ny. C. B.

G n a..., GlIC... i Gui...; w yrazy zaczynające się od tych zgłosek, tu nie 
zam ieszczone, ob. pod zgłoskam i: G wa..., G ir e .., Gici...

G aadaflri (K ajetan), kaw aler orderu ś. M arka, słynny śpiewak kon- 
tra ltysta  (k as tra t), rodem z Padw y, kształcił się w  Neapolu, i z nadzw y- 
czajnem  powodzeniem w ystąp ił, r. 1751  w  P aryżu ; równe zbierał w a
w rzyny  i w  L ondynie r. 1766. W  r.' 1768 w rócił do W łoch, gdzie w ko-



Gnadagm — Gnadanyi 9 4 7

ściele ś. A ntoniego w  Padw ie śpiew ał 4  razy  do roku za  400  duka
tów. W  r. 1771 je źd z ił % elektorową, saską M ary ją A ntoniną do M nicho- 
w a, a w  r. 1770  śpiew ał przed Fryderykiem  I I  w  Potsdainie. Zm arł 
około r. 1790  w  Padw ie, pozostawiwszy niezm ierne bogactwa w  srebrze, 
kosztow nościach, gotówce i nieruchom ościach.— Inny  G uadagni był około 
r. 1700  sławnym fabrykantem  skrzypiec i smvczkowych instrum entów  
w  Brescia.

Guadalazara, prow incya hiszpanszka, leząca w  królestw ie nowro -k a -  
stylijskiem , zajm uje 530 mil □  pow ierzchni, przecięta na północ łań
cuchem gór Som m o-Sierra , g run t ma w  ogóle kam ienisty, bezpłodny, ja 
łowy. S krap iają  j ą  rzeki: T ag , M anzanares i H enares; ludność dochodzi 
180,000 głów . M ieszkańcy zajm ują się głów nie chowem owiec, tkactw em , 
sukiennictw em , upraw ą lnu i konopi.— Główne miasto Gliadalaxar& nad 
rzeką H enares, miasto starożytne, brudne, pełne ruin i gruzów  (1 ,600  mie
szkańców .) W  starożytności zw ało się A rriaca ; zdobyte w  r. 711 przez 
A rabów , otrzym ało od nich nazw isko U adiH -H adszarah (G uadu larriaca )  
K ról kastylijski Alfons J, w ygnał ztąd A rabów  1881 r.

1 jrU a d c lf I ia fa ,  głów ne miasto m exykańskiej prow incyi Xalisco) jedno 
z najpiękniejszych w  A m eryce północnej, założone 1542  r. w  dolinie 
A ltem axac, w  bliskości bogatych kopalni srebra, liczy przeszło 70,000 
m ieszkańców, ulice posiada szerokie, długie, proste, w ybornie zabruko
w ane, tw orzące w  przecięciach czlernnście w ielkich placów, zdobnych i 
orzeźw ianych licznem i wodotryskam i, zasilanem i w odą prowadzoną za po
mocą długiego na 7 mil wodociągu. Domy są w ielkie i pięknie pobu
dow ane, hotele w ygodne, kościoły i klasztory w spaniałe; gim nazyjum , uni
w ersytet, teatr, m ennica i t. p. W  okolicy tego miasta, p rzy  moście C a lde- 
ro, jen era ł Calleja pobił w S tyczniu 1811 r. pow stańców ,dow odzonych przez 
Hidalgo.

G u a a a lq u iv i r ,  z arabskiego U ad-del-K ebir ( w ielka rzeka } , starożytna 
Be/is, w ypływ a w' prowincyi Jaen  (w  H iszpanii), z gór S ierra-C pzorla , 
toczy się od południa ku  północy, następnie na zachód, w reszcie ku 
poludnio-zachodow i, praw ie rów noległe od G uadiany. W padają ao niej: 
Guadinnka, Gaudalimar i Xemil. Poczynając od K orduby skrapia n a jż y -  
zniejsze i najbogatsze prow incye hiszpańskie, a przebieg łszy  74  mil dłu
gości, w pada pod S an -L u car do A tlantyku.

Guadanyi (Jo s if  hrabia}. Jeden  z celniejszych pisarzy w ęgierskich, 
urodzony w Rudabanya, w  borsudzkim komitacie, r. 1725, zm arły w S ka
licach 1801 r. Pochodzący ze znakomitej w ęgierskiej rodziny, po ukoń
czeniu szkół w  T yrnaw ie, w stąpił do w ojska austry jackiego, w  którem 
biorąc udział w e w szystkich  ów czesnych wojennych w ypraw ach, doszedł 
stopnia generała  jazdy. W  r. 1783 w ziął uwolnienie od służby i 60 letni 
w ete ran  osiadłszy w  m ajątku swoim Skalnice, pośw ięcił się zupełnie pra
com literackim , w których niepospolitej a dotąd trw ającej -iżyw ał sław y. 
Zw olennik francuzkiej literatu ry , s ta ra ł się je j lekkość dowcip i w eso
łość naśladować, w  czem uw ażany je s t za p ierw szego komicznego poetę 
w ęgierskiego, odznaczającego się szczególnie w  satyrycznych obrazach 
obyczajów i zw pczajów sw ego czasu i kraju. Oprócz w ielu  dzieł poe
tycznych, napisał w  języku  w ęgierskim  Historyę powszechną, A  Viagnałe  
K ózdnsiger H istoria  (1796, 1798 ), którą po jego  śmierci ukończył Jan  
K isz. Lecz nadew szystko w ielką miały w ziętość po kilkakroć p rze -
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drukow ane następne jeg o  dzieła: Podróż notaryusza w iejskiego do Budy 
[ Egy  F alusi N o tariasnak B uda  M razasa , P resburg  1790, 2 -g ie  w ydanie 
1807, 3 -c ie  tam że, 1822), oraz satyryozno-krytyczny Opis sejmu p resb u r- 
skiego A m ostan  fo ly o  orszaagi/ulesow ek satyrico  cri/ice tejrasa , P re 
sbu rg  1791); Podróż do piekła notaryusza w iejskiego) Peleskei Sotariu*  
Pokolbametele Bazele, 1 7 9 2 ); Spostrzeżenia, choroba, śm ierć i testament 
notaryusza w iejskiego, (E a lu s i S o ta r iu n a k  E m elk-dcsei bclegnege halala 
es testam entom a, P resbu rg  1796, 2e wyd. 1 8 2 2 ); w reszcie H istoryja Pawła 
Ronto i hrabiego M aurycego Beniowskiego ( B.nntn P alm ak es Gr. Ben- 
yow sky M orzesiak lortrneik , P resburg , 1793, 2e w ydanie 1816), często 
przedrukow ana, ulubiona i najw ięcej przez lud czytana,

^ J a id f i t  (M ałgorzata E lijasz), jeden ze znakomitszych żyrondystów , u ro 
dzony 1758 roku w Sa>ns-Emilion, tamże pierw iastkowe otrzym ał w ychow a
nie, a następnie ukończył tako ve w Bordeaux, gdyż w bardzo młodym w ie 
ku  został adwokatem, zkąd w ysłany został do zgrom adzenia ustaw odaw czego, 
razem z Verniaud, Gensonne, Fonfriede, Ducos i innemi znakomitościami 
ów czesnej rew olucyi. W  zgrom adzeniu jak  inni żyrondyści należał do 
obrońców kon-.tytucyi, a zapał i wym owa wysoko go postawiły w opinii pu
blicznej. Gdy generał Lafayefte opuścił dowództwo i stanąw szy przed k rat
kami zgrom adzenia, w  imieniu w ojska i w szystkich uczciwych ludzi żądał 
poskromienia zn iew ag  miotanych na króla, Gnadet zażądał głosu i w mowie 
św ietnej, nacechowanej zapałem i rozsądkiem, zapytał ministra wojny, czy 
udzielił generałow i urlop lub przeciw nie, a zarazem  zażądał, aby złożona 
kommissyja z dw unastu członków w yrzekła zaraz nazajutrz, o n iebezpieczeń
stw ie dozw alania generałom  prawa petycyi. Stronnictwo żyrondystów  było 
konstytucyjno-m onarchicznem  i w ierzyło w przyw iązanie króla do spraw y 
wolności, poskromienie krańcowych stronnictw  i zapew nienie tryjum fu dla 
liberalnej ustaw y. W  głośnym liście podpisanym przez G uadet’a, Verniaud 
i Gensonne, zasady te jasno były ogłoszone, przy żądania od króla, aby ener
gicznie odparł zag raża jące F rancyi w ojska, powołał na ministrów praw dzi
w ych patryjotów , w ychow yw ał następcę tronu w  zasadach konstytucyjnych 
i sam do nich szczerze przystąpił. 'Sprawę rzeczypospolitej dopiero4'ó wczas 
zaczęli oni popierać,"gdy król w ahający się, pozostał stanowczo po stronie 
tradycyjnych Bourbonom wspomnień. W  takich to okolicznościach miejsce 
zgrom adzenia ustaw odaw czego zajęła konwenoyja. W ierny  swym zasadom 
Gnadet, w szystkie wnioski żyrondystów  wym ową sw ą popierał, aż do publicz
nego naw et w ystąpienia przeciw  Robespicrowi i M arafow i. W  procesie 
króla był najprzód za odwołaniem się do ludu; gdy wniosek podohny stał się 
niemożebnym, głosował za karą śmierci, ale-^c zm lnką, to je s t za jej odrocze
niem, co jednakże, jak  wiem y, nie zapobiegło oddaniu Ludw ika XV I w  ręce 
kata. N astępnie podzielał losy całego stronnictw a żyrondystów , należąc do 
tych, którzy po dniu 31 Maja ucieczką ratow ali się do Oalvadns; zagrożeni 
i tutaj, na statku przybyli do Quimper, zkąd mogliby uchodzić za granicę 
i lepszych doczekać czasów. Miłowali ojczyznę i nie chcieli je j opuścić; 
weszli do departam entu Giroady, a zew sząd zagrożeni, powierzyli swe losy 
G uadefow i, który zobowiązał się doprowadzić ich do rodzinnego sw ego mia
sta  Saint-Em ilinn i pomiędzy rodziną przechować. THamiar szczęśliw ie się 
udał i nieszczęśliw i tułacze od dziewięciu ju ż  miesięcy unikali nieus<annych 
za nimi poszukiw ań krw aw ego rządu, gdy w dniu 16 Lipca 1797 roku, cale 
miasto i domy należące da rodziny G udaefa zostały otoczone. Nie było ra-
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tanko, a odpro wadzeni prz' d sądy w  Bordeaux, o losie swym powątpiewać 
nie mogli. Zapytany przez prezesa sądu, z zimną krwią odpowiedział: „ J e 
stem Guadet. Czyń swoją powinność kacie i ponieś mą głowę tyranom mej 
ojczyzny, żądając zapłaty. Bledli oni zaw sze patrząc na tę głowę i zbledną 
raz jeszcze ,  gdy ją  u jrzą nawet po jej upadku.”  Z  wielką odwagą zginął 
w 3.J roku roku życia, pozostawiwszy wdowę i dwoje sierot. Siedmdziesię- 
cio-cztero letni jego ojciec, prawie w  tymże wieku ciotka, jak niemniej mło
dy brat, adjutant dowodzącego armiją Mozelli, zarowno ponieśli swe głow y 
na rusztowanie, za danie przytułku nieszczęśliwym. Jeden tylko członek 
tej rodziny ocalał, znajdującsię wówczas jako podpułkownik na San-Domingo.

G lia t iia n a , Z  arabskiego ZJad-Ana, ( rzeka A n n ), wypływa z bagien R u i-  
dera, w  bliskości Alearaz (w  Hiszpanii}, potem nagle kryje się w  sitowiach 
i zaroślach, płynie przeszło 4 mile pod ziemią, ukazuje się znowu w miejscu 
zwanem tus Oj os (o c /y )  de G uadiana  i dalej idąc ku zachodowi przez 
Estramadurę, pod Gadajoz wciska się Portugalii, płynie wężykowato, od 
granieza A lgarwię portugalską od prowincyi hispańskiej Sewilli, i pomię
dzy Apamonte i Castro-Marin wpada do Atlanty1 u. P rzebieg  jej wynosi 10 
mil. Przyjmuje w  siebie rzeki: Zangara, Giguela, Guadasira, Ardila  
i Chanza.

G tiaje, jedno z plemion czerkieskich, mieszkających na brzegu morza 
Czarnego, od granic księstwa abehazkiego do okręgu anapskiego. Zosta
wali dawniej pod władzą porty ottomsńskiej, na mocy zaś traktatu adryjano- 
polskiego, przeszli w raz  z A napą pod panowanie Rossyi. J. Sa.

G o a n a x u a t0 , jedna z najmniejszych, lecz najludniejszych prow:ncyj 
mexykańskich, na równinie Anahuae, pomiędzy prowincyjami Querefaro, 
Mechoaean, Xalisco i Sau-Luis-Polosi.  Pow ierzchnia jej wynosi 591 mil | I, 
ludność około 800,000 mieszkańców, trzecia część należy do szczepu in -  
dyjańskiego. W  kierunkach południowo-wschodnim i północno-zachodnim 
wznoszą się łańcuchy gór Sierra-G uana , wualo, których szczyty Cerro-Vil-  
lapando, Cerro, San-Rafael i inne, dochodzą 10,500 stóp. Prowincyja ta 
słynie bogactwami kopalnemi,mianowicie pokładami srebrodajnemi, z których 
wydobywano w  początkaoh bieżącego wieku najmniej 35,0000 marków czy
stego kruszcu. Rewolueyja zadała straszliwy cios kopalniom; leżały w  za
niedbaniu do 1823 roku, lecz pomimo licznych przedsiębierstu' i usiłowań 
kapitalistów angielskich, dochody dzisiejsze nie odpowiadają oczekiwaniom. 
Nadzwyczajna żyzność gruntu wystarcza na potrzeby mieszkańców, pomi
mo najsmutniejszego stanu rolnictwa — Główne miasto Gu<m&XU<ltO albo 
S a n ta -F e  de G iianaxua(o , zbudowane na wyniosłości 7 ,000 przeszło stóp, 
nad wojzką zatoką Canado de M arfil, założone i 5 4 4  roku, wzrastało nie
zmiernie szybko z powodu sąsiedztwa bogalych kopalni srebra, z których 
naj/.nnczniejszą jest Valenniana. Liczy kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, 
posiada uniwersytet, teatr, mennicę i wiele zakładów'dobroczynnych, mianowi
cie dlajgórników.

G u ru in a , c l0 Hr, 'N5 0 2, jes t  to materyja azotowa, slanowdąca część skła
dową gnana, stanowi biato-żóltawą bezkształtną massę, która łatwo się 
proszkować daje i nie ma zapachu i smaku; w wodzie, alkoholu i eterze jest; 
prawie nierozpuszczalna, łączy się z kwasami, zasadami i so lam i; z d w u -  
chlorkiem platyny daje połączenie krystaliczne, łączy się rówuież z w odoro- 
wemi kwasami odchodów i innemi chlorkami metalicznemu

Gnano ( B u a n o Pod tą nazwą znajdują się teraz w  handlu rozmaite
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nawozy, częścią naturalne, częścią też sztuką wyrobione; pierwiasfkowo 
•wszakże nazwisko to nosiły nawozy będąi e produktem rozkładu odchodów 
ptaków morskich, nagromadzone na wyspach morza południowego, szczegól
niej niedaleko Peru, zkąd jeszcze i dotychczas otrzymuje się najlepszy g a 
tunek, znany pod nazw 'ą guanaperua i skiegn. Pożywieniem ptaków morskich 
są szczególniej ryby, które są pokarmem mięsnym; odchody ich zatem, które 
one na rozmaitych wysepkach i skałach składają, z natury rzeczy są bardzo 
bogate w  azot i fosforany; a gdzie one znajdowały się w  takich okoliczno
ściach, że przy rozkładzie nie wiele były wystawione na niszczące wpływy 
atmosferyczne, deszcze i t. p., tam doznały tylko bardzo małej straty, i dla 
tego nawóz z nich powstały, je s t  bardzo bogaty we wspomnione wyżej ciała. 
Odchody ptaków domowych, jak  kur, gołębi, uważać można jako świeże gna
no; w szakże z powodu pożywienia roślinnego, nie mogą one być 
tak bogate w az o t  i fosforany, jak  odchody ptaków mięsożernych. Podobnie 
ja k  w  największej liczbie nawozów, wartość gnana daje się ocenić z  ilos'ci 
znajdującego się w  niem azotu, fosforanów i soli alkalicznych; a ponieważ 
guano z różnych miejsc pochodzące, okazuje bardzo wielkie różnice w  skła
dzie, co pochodzi od rozmaitych wpływów, na jakie było wystawione, i cechy 
po których można poznać najlepsze gatunki guana i odróżnić je  od gatunków 
lichych nie stanowią jeszcze miary jego dobroci; dla tego też tylko rozbiór 
chemiczny, t. j. oznaczeuie stosunku zawartych w  niem użytecznych pier
wiastków, je s t  jedynie prawdziwą miarą jego  wartości. Wartość i działal
ność guana, jako nawozu, zależy nietylko od obfito :ci zawartego w  nie n azo
tu, fosforanów i alkalijów, ale także i od tego że  ciała te znajdują się w  takim 
stosunku i w takim stanie; że z największą łatwością mogą być przez rośliny 
przyswojone. Guano więc jest  zarazem nawozem bogatym bardzo skoncen
trowanym, szybko i silnie działającym, ponieważ jego  części składowe łatwo 
się rozpuszczają, i dla tego w  porównaniu do zwykłych nawozów, używa się 
w  ilościach małych stosunkowo do przestrzeni gruntu. Rozmaite gatunki 
guana w  handlu się znajdujące, mają skład nader różny; całkowity zasób 
azotu w najlepszych gatunkach guana peurańskiego, dochodzi 13 pet. a nawet 
i więcej, kiedy w  gatunkach lichych z innych miejsc pochodzących, ilość jego 
czasem 1 -go  petu niedochodzi; podobnież jest  bardzo zmienną ilość fosfora
nów  od 13 do 86 pet i wyżej. Niekt ie gatunki guana prawie wcale nie 
zaw ierają  soli alkalicznych, kiedy w  dobrem gnanie pernańskiem ilość ich 
3— 5 pet w y n o s i ; w  wielu znajdują się w  znacznej ilości ciała, małą wartość 
nające, jak gips, wręglan wapna, a nawet piasek i glina, niekiedy nmys'!nie 
dodane jako zafałszowanie. Dobre guano zawiera wznaoznej ilości amonijak 
gotowy, który wywiązuje się, gdy ono jes t wilgotne, i ten silny zapach 
amonijakalny je s t  cechą dobrego guana ; ponieważ jednak w  stanie suchym 
zapach ten słabo uczuwać się daje, dla tego, jako zupełnie pewna cecha do
broci, służyć nie może. Amonijak wywiązujący się z guana, w  znacznej ilości 
d i i i ł a ć  może szkodliwie, na młode i delikatne korzonki roślin, dla tego kieł
kujące nasiona nie nowinny znajdować się zniera w  zetknięciu; zostałyby bo
wiem zabite. Nie należy także, rozsypanego na powierzchnię gruntu guana, 
zostawiać na wierzchu, ale go trzeba za raz  za pomocą brony, lub innego po
dobnego rodzaju narzędzia, zagrzebać i pomieszać z ziemią, a to dla uniknre- 
nia przez ulotnienie straty amonijaku, htóry je s t  ciałem niezmiernie dla roślin 
ważnem. Ponieważ guano zwykle znajduje się częścią w  proszku koloru 
brunatnego, częścią w  bryłkach wewnątrz nieco jaśniejszych, dla tego przep
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użyciem bryłki winny być mechanicznie rozkruszone i roztarte, i tak otrzy
mane miałkie guano, dla jednostajnego rozdzielenia go po roli, mięsza się 
z potrójną lub poczwórną ilością ziemi, i ta dopiero mięszanina równo po 
roli rozsiewa, albo ręcznie, albo za pomocą siewników do rozsypywania 
nawozów urządzonych. Ilość użyć się mającego guana zależy od jego  dobro
ci i od celu, jaki sobie zakładamy; mianowicie, czy guano ma zastąpić część 
czy całą ilość n aw ozu ;w  ostatnim przypadku 3 do 4 -c h  ctrów dobrego peru -  
ańskiego guana na morg 300 prętowy, nie będzie ilością zbyt wielką. Tę 
ilość guana można użyć od razu przed siewem, albo te; część przy siewie, 
a  resztę po zejściu roślin, kiedy te są jeszcze małe, rozsypać i zabronować. 
Guano także z wielką korzyścią używ a się do poprawienia zasiew ów  ozi
mych, które na wiosnę skibemi się okazują, a to przez posypanie pew ną ilo
ścią guana i zabronowanie. W  ogrodnictw ie‘także guano bywa używanem 
do polewania roślin: w  tym celu niewielką ilość guana rozrabia się w z n a c z -  
nej ilości wody i taką wodą rośliny podlewa. Postępowanie to bardzo wpły
w a na wzmocnienie roślin. Guano z korzyścią może być używ ane na g run 
tach dostatecznie już  nawozami stajennemi użyźnionych i będących, w edług 
w yrażen ia  gospodarskiego, w  dobrym stanie kultury; w  przeciwnym bowiem 
razie, jego  łatwo rozpuszczalne części składowe, zostaną przez grunt pochło
nięte i w  nim tak silnie zatrzymane, że tylko mała ich cześć na potrzeby 
plonu, pod który guana użyliśmy, będzie obróconą, resz ta  zaś nader wolno 
w  przyszłości roślinom udzielać się będzie. Dla tego to używa] nieguana, jak 
kolwiek ono je s t  nawozem niezmiernie silnym i skutecznym, nie zawsze się 
opłaca. Oprócz licznych gatunków prawdziwego guana, z odchodów ptaków 
powstałego, które, jak wyżej powiedziano, mają bardzo rozmaite wartości, 
znajdują się w  handlu rozmaite nawozy, tęż samą nazwę noszące, np. guano 
sardyńskie, powstałe z odchodów niedoperzy; guano śledziowe z ryb i ich 
szczątków w yrabiane; g rana t-guano  z raków morskich i t. p. W artość  ich 
nawozowa zależy od stosunku użytecznych części składowych, o których w y
żej wspomnieliśmy. Dokładniejsze wiadomi,ści o własnościach, cechach, do
broci i użyciu gnana, znaleść można w dziełach rolniczych, albo te r  specyjal-  
nie o guanie traktujących.

Guarini (Jan  Chrzciciel), poeta włoski X V I w ieku, urodzony w  F e r -  
rarze 1536 roku, był wnukiem uczonego Varinus’a Guarino i pod kiero
w nictwem  swego ojca, znakomitego professora, uczył się w  Padwie 
Perrarze i Pizie. Dawszy się poznać odami i sonetami, powołany został na 

dwór księcia Ferrary ,  który otaczał się poetami, damami, uczonymi i ar ty
stami. Tutaj to zapoznał się z młodszym od siebie o siedm lat T assem  i s e r 
deczną związał się z nim przyjaźnią. Guarini,  właściciel pięknego majątku, 
n ie potrzebował całego swego talentu poświęcać na usługi możnych i od ich 
grymasów zależeć. Książe zaś, na którego dworze zostawał, uważał za korzystne 
używ ać go do swych posług i dla tego mianował kawalerem i w ażn e  po
wierzył posłannictwo, plącąc za wszystko tylko pochwałami. Sprawiedliwie 
obnrznny na tę niewdzięczność księcia, Guarini przeszedł do służby Emma- 
nuela ^ iliberta , księcia Sabaudyi, u którego na podobneż skąpstwo natrafił; 
następnie do W incentego, księcia Mantui, postępowaniem swojera w zględem  
poety nie odróżniającego się otl dwóch pierwszych jego  panów. W szyscy  ci 
mali wladzcy, współzawodnicy w  przepychu i sławie, stali się ogniskami 
ówczesnej cywilizaoyi, przez co nie mogli podołać wydatkom, a  ztąd poza- 
dłu: li sw e skarby. Guarini więeej niezależny od swycŁ panów, porzucił
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ic h  dwory i osiad* w  swych dobrach pod Reggio. W  krófoe u traciw szy 
io n ę ,  bliskim był ju ż  przywdziania sukni duchownej, lecz opuściwszy w tym 
celu wiejskie sw e zacisze, pociągnięty został powabami świata, a nrzebawiwszy 
czas jakiś na dworze księcia F erra ry ,  udał się następnie do Florencyi, gdzie 
wielki książę Ferdynand  przyjął go ze wszelkiemi względami. Obrażony 
jednak  srodze na Ferdynanda , który chcąc się pozbyć kochanki, wydał ją  zn 
dwudziesto-letniego jego  syna, Guarini bez pożegnania opuścił ten dwór 
i pogodziwszy się raz je szcze z księciem F erra ry ,  udał się do niego i w  -o- 
ku  1603 wyjechał w  poselstwie od tego księcia d j  papieża Pawła V. Zycie 
na  najświetniejszych dworach książęcych, o własnym koszcie sprawowane 
ró żn e  poselstwa, nadw erężyły  majątek Guariniego, a z  drugiej strony cięż
kich w  rodzinnem kole doznawał zm artwień: trzej bowiem jego  synowie 
sądownie wystąpili przeciw‘ojcu o dział majątku, a ukochana córka Anna, 
zamordowaną została przez zazdrosnego męża. W szystkie te przecież klęski 
bynajmniej nie oddziałały na talent poety i dzieli on zTassem  chwalę podnie
sienia idylli do dramatu. A m in la  Tassa i P astor fulo Guarini’ego, zdają się 
odnosić do jednej epoki. Europa z zapałem przyjęła te utwory i liczne uka
zały  się ich naśladownictwa w  Hiszpanii, Francyi, we Włoszech i Anglii. 
Guarini utwór swój nazw'ał tragi-komodyją. w  pięciu aktach wierszem, i de
dykował księciu Sabaudyi, który w  1585 roku w pysznej edycyi kazał j ą  
w ydać w  T u ry n ie ;  następnie bardzo wiele ukazało się wydań. Dzieła na 
śladujące ten utwór, wszystkie poszły w zapomnienie, gdy  Pastor fidn  pozo
stał na zaw sze modelem i typem. Guarini jako pisarz pokazuje się praw dzi
wym ówczesnym W łochem: b łyszjzący dowcip, wydatne zarysy, olśnie
wające obrazy i zachwcayjące opowiadanie,cechują wszystkiejego dzieła, gdy 
tymczasem nie odznaczają się zbytnią moralnością i z tąd (o P astor  po kiika 
kroć dostawał się do inde.cu. Idropica, komedyja w  pięciu aktach prozą 
(Rzym r. 1614),  je s t  wykończoną nieprzyzwoitoicią; przedstawienie tej 
komedyi sześć godzin wymagało czasu. Najpiękniejsze wydanie dziel 
Guarini’ego ukazało się w  F erra rz e  (r. 1737, 4 toiny, w 4 -ce ) .  Jego 
Tratta to  delta politica liberia, napisany około r. 1599, po pierwszy raz w y
drukowany w  W enecyi 1818 roku, dowodzi, że autor zajmując się sprawa
mi publicznemi, starał się zbierać zarazem owoce. Jako poeta liryczny 
Guarini stoi bardzo wysoko: prawie wszystkie jego sonety i ody celują 
świetnością uczucia i wyrażenia. Jako człov> iek posiadał wady czasu 
i osobiste przymioty. Sam stanowczo odparł wszelkie pochlebne dla niego 
pogłoski, że  miał udział w  napisaniu, lub poprawieniu Jerozolim y w yzw olo
n ej. Osiadłszy ostatecznie w W enecyi,  umarł tu 1612  roku, licząc 73 lat 
wieku.

Gaarneri ( józe t’ Antoni), zw any w e W łoszech G iuseppe del Jesu , słyn
ny lutnik, urodzony r. 1683 w Kremonie, był naśladowcą Stradivarego. 
Najznakomitsze wyroby je g o  instrumentów smyczkowych, przypadały między 
r. 1725 i 40 ; to co poprzedziło tę? epokę lub później zbudowanein zostało, 
mniejszą daleko ma wartość. Zycie miał prowadzić nader meporządne, 
i umarł w  więzieniu r. 1745. Paganini i Olle-Bul! posiadali wyborne robo
ty  je g o  skrzypce; po Paganini’m odziedziczył je  testamentem Sivori. Stryj 
Guarneri’ego A ndrze j, dobry tak re  lutnik, był uczniem Mikołaja Amati’ego 
i pracował w latach 1650— 1695. Synowie A ndrzeja : J j - z e f i  Piotr, wyra
biali w  Kremowie około r. 1730 mniej już  cenione skrzypce i basy.

Gna&talla, niegdyś małe księstwo udzielne, dziś prowincyja królestwa.



Gaastaila — Gnatemala 953

Włoskiego, leząca pomiędzy b. księstwem Modeny a Lombard yją, zajmuje 
5 1/.) mil Q  powierzchni i liczy 39,000 mieszkańców. Należała w  średnich 
wiekach do Kremony, następnie do Medyjolanu, wyniesiona przez księcia 
medyolańskiego Maryję Visconti, w  r. 1406, do godności hrabstwa na rzecz 
Gurdona Torelli. Ludwika Torelli bezdzietna wdowa sprzedała w  r. 1539 
Gu astallę królowi neapolitańskiemu Ferdynandowi I Gonzaga, Po śmier
ci Józefa Gonzagi w r. 1746, cesarzowa Maryja Teressa  zajęła Guastallę 
jako bezdziedziczną lennolć i w roku 1748 nadała j ą  księciu Parmy, w raz  
z  leżącemi na lewym brzegu Po księstwami: Sabionetto i Bozzola. W  roku 
1796 Goaslalla wpadła w  ręce Francuzów  i ze wszystkiemi posiadłościami 
księcia Parmy wcielono j ą  do rzeczypospolitej włoskiej. W  r. 1085 Napo
leon nadał K s i ę s t w o  Guastalli siostrze swej Paulinie, której mąż książę 
Borghese, otrzymał tytuł księcia Guastalli. W edle  w arunków  traktatu w ie
deńskiego (1815 r.) P a rm a , Placenayja  i G uaslalla  dostały się małżonce 
Napo eona I, Maryi Ludwice, a po je j  zgonie, w ed ług  układu z r. 1817, 
prowincyje te miały przejść na rzecz księcia Lukki. W  r. 1847 książę 
Iiiikki odsprzedał swe państwo w. ks. toskańskiemu; wkrótce potem umarła 
Maryja Ludwika, w. książę chciał więc zająć Guastallę lecz mieszkańcy 
oparli się temu, żądając przyłączenia do Modeny, jakoż za małe pieniądze 
odprzedani zostali księciu Modeny, po wypędzeniu którego w r. 1859. weszli 
w  skład królestwa włoskiego (r.  1860). Główne miasto G uastalla , przy 
zbiegu rzek <'roslo/o i Po. (3,000 mieszkańców), rezydencyja biskupa, za
mek, katedra, kilka kościołów, gimnazyjum, bihlijoteka i teatr.

Gaateinals. albo Gliatim&la, największa z pięciu rzeezypospolifych 
Ameryki środkowej, które powstały z generalnego kapitaństwa Guatemala, 
graniczy na północ z Mexykiem, angielskim okręgiem Honduras i z zatoką. 
Honduras; na wschód z rzecząpospolifą Honduras; na południe z rzecząpo- 
spolitą Nicaragua i San-.Snlvador; na zachód z oceanem Spokojnym. Na po
wierzchni około 3,140 mil □  obejmującej, znajduje się 935,000 mieszkań
ców, w następnych siedmiu departamentach: Guatemala, Sacaltepeąue, Toto- 
niacapan, Quesaltenango, Chiąuimala, V era -P az  i Salola. Cały kraj zajmuje 
wielką część płaskow'zgórza tak zwanego Guatemala, które rozciąga się od 
równiny Comayngua aż do przylądka Tehuanteuec, przedłuża się w stronę 
wschodnią do półwyspu Yucałan i otacza zatokę Honduras wysokiemi teras- 
sowałemi górami. PJaskowzgórze to poprzecinane jest  głębokiemi i u ro-  
dzajnemi nizinami, dzielącemi szczyty gór, rozciągającemi się daleko i po- 
krytemi najbogatszą jaka  być może roślinnością, z cudownego zapachu 
kwiatami, pomimo niewielkiej liczby płynących tu wód, z których jedne, jak  
R io -G m id o  lub Rio-Motagua i Rio-Cohaban, uchodzą do mórz oblewających 
\n ty l le ,  a drugie do oceanu Sookojnego. Kordyliery Guatemali, twrorzące 

zachodnią ścianę płaskowzgó^za tego kraju, po większej części wznoszą się 
urwisto, o kilka mil tylko od wybrzeża oceanu, od którego oddzielają je  go
rącej strefy równiny; nad niemi zaś panuje wielka liczba odosobnionych 
szczytów, pomiędzy któremi liczą 14 wulkanów. Pomimo iż niezmierzone 
sawany pokrywają najwyższą część płaskowzgórza, to przecież znajdują się 
tu także obszerne dziewicze łasy. Na wyżynach, gdzie chłodniejszy p aru 
je  klimat, rośliny strefy umiarkowanej wybornie się udają: w  dolinach zaś, 
gdzie panuje nadzwyczajne gorąco i wilgoć, świetna roślinność zwrotniko
w a  w  całym swym ukazuje się blasku. Płody ziemi są te same, co w całej 
A m eryce środkowej, a nadto w  wielkiej obfitości koszenilla, która stanowi
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w ielką gałąź bogactwa tego kraju. Uprawa koszenilli wprowadzoną tu zo
sta ła  po raz p ierwszy w  181? r., przez prezydenta Bustamente, z Oaxac» 
w  Mexyku. Zbiory je j  zwiększając się z każdym rokiem, w  ostatnich cza
sach do tak ogromnych przyszły rozmiarów, że stały się głównym produktem 
wywozowym i głównem bogactwem kraju. I tak naprzykład, gdy w r. 1830 
zbiór wynosił 55,7,)0 funtów, w  siedmnaście lat później podniósł się do 
1,220,850 funtów, a zwiększając się ciągle, s traszną Mexykowi zagraża 
konkurencyją. Ludność Guatemali z tych samych co mexykańska składa się 
żywiołów, a  przytćm obyczaje tutaj są daleko łagodniejsze, lud przemyśl- 
niejszy i stosunki towarzyskie bardziej rozwinięte. Stanowczo można po
wiedzieć, że nigdzie w  całej środkowej Ameryce cywilizacyja nie zrobiła 
tak wielkich ja k  w  Guatemali postępów, co przypisać należy temu, iż od cza
su  ukończenia wojny o niepodległość, nie wypędzano z kraju  ani Hiszpanów, 
ani ludzi innej narodowości, a wiele przytem pracowano nad oświatą ludu. 
Hiszpanie, kreole i met.ysy tworzą czwartą  część ludności; trzy czwarte zaś 
składają się z Indyjan, z kiórych w iększa połowa nazyw ana L adińns ( Indy-  
jan ie  łacinnicy), stałe zajmuje siedziby i wyznaje religiję chrześcijańską, 
gdy reszta  dotąd w stanie natury ż y , j  w  górach. Od czasu ogłoszenia nie
podległości,  niewola została zniesioną. Liczba murzynów wynosi zaledwie 
tysiąc. Pod względem religijnym kraj jest rządzony przez arcybiskupa 
i trzech biskupów. W ychow anie publiczne prawie wyłącznie w ręku du
chow ieństw a zostaje. Skutkiem wybuchłych w  1815 r. i wkrótce przytłu
mionych zamieszek przeciw prezydentowi Carrera, słabe węzły, kióre od ro
ku 1812 łączyły Stany Zjednoczone środkowej Ameryki, zostały na nowo 
porwane. Ogłoszonem w  d. 21 Marca 1847 r. postanowieniem, Guatemała 
odłączyła się od stanów środkowej Ameryki. Zarządzone przez Carrera 
środki, w  celu ulepszenia i ożywienia handlu, o wiele podniosły dochody 
kraju, lecz nowe powstanie wybuchło przeciw prezydentowi w Październi
ku. Ojciec Lobos ogłosił monarchiję, a powstańcy, którzy w  Lutym 1848 r. 
liczyli ju ż  1,000 ludzi pod bronią, pobili pod Santa-C ruz wojska rządowe 
W  1850 r. stolica była widownią największych nadużyć. W  tymże roku 
wybuchła wojna pomiędzy San-Salvador i Honduras z jednej, a  Guatemalą 
z drugiej strony, wojska ostatniej pobiły przeciwników pod San-Jose w  Sty
czniu 1851 r. W e d le  brzmienia nowej ustawy, ogłoszonej w  Paznzierniku 
1851 r., w ładza wykonawcza spoczywa w  ręku prezydenta, wybranego na 
lat cztery przez zgromadzenie generalne, złożone z  izby prawodawczej (59 
deputowanych), arcybiskupa, członków najwyższego sądu (dziekan, 5 rad
ców i 2 fiskusów) i członków rady państwa, mających prawo głosowania 
(ministrowie, 8 radców z nommacyi izby i innych z nominacyi prezydentą). 
Po upływie lat czterech prezydent może byc na nowo wybranym. l»ług w e 
w nętrzny  rzeczypospolitej wynosi 800,000, a zewnętrzny 400,000 doliarów. 
Oprócz wojsk stałych 1,000 żołnierza liczących, znajduje się korpus oeho- 
tników; milicyja narodowa liczy 5 ,000 karabinów. W  r. 1851 handel przy
wozowy obliczony był na 1,354,430, a w yw ozow y na 9.94,488 doliarów.—  
Stolica niegdyś Stanów Zjednoczonych Ameryki środkowej G ualem aia  la 
N uena, dziś siedziba prezydenta rzeczypospolitej,  wszystkich władz naczel
nych i arcybiskupa, o 12.374 stóp nad powierzchnią morza wzniesiona, 
w  urodzajnej dolinie Rio-Vaccas, gdzie wieczna panuje wiosna, o 15 mil 
od oceanu Spokojnego, w  południowej części płaskowzgórza, zakończonego 
■e strony zacnodniej trzem,* wnikam mi: Paouyo, F aego  i A gua, który wspa
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niały przedstawiają widok. Miasto liczące 50,000 mieszkańców, odznacza 
się piękną budową, szerokiemi, brukowanemi i pod kątem prostym k rzy żu ją -  
cemi się ulicami. 7t powodu zdarzających się trzęsień ziemi, domy tu są 
tylko jednopiętrowe, ale zato dobrze urządzone. Najpiękniejsze budowle 
otaczające rynek, są: pałac arcybiskupi, patac prezydenta i innych władz na
czelnych, kolłegijum de Infantes, Audiencia, izba obrachunkowa, ratusz, 
wiezienie, skład zboża i komora. W odociąg do trzech mil długi, zaopatruje 
miasto i przedmieścia w wodę do pieia, a wierzchołek wulkanu A gua, w  d o 
sta tecznej ilości dostarcza lodu na ochłodę. Pomiędzy licznemi naukowemi 
zakładami, na uw agę  zasługuje uniwersyte t San-Carlos, założony 1676 r. 
Postanowieniem ciała prawodawczego w Lutym 1855 r., uchwalono w znie
sienie nowej stolicy: Sanfa-Tecla, w półtoromilow e’ od San-Salvador odle
głości. W  Guatemala la Nueva znajdują się wielkie fabryki bawełny, liczne 
cygar, fajansu, zduńskich wyrobów, dystylarnie, rafineryje cukru, indychtu, 
a pomiędzy mieszkańcami wielu uzdolnionych robotników i odznaczających 
się artystów. Pomimo że miasto to nie ma ani portu, ani rzeki splawnej, 
j e s t  jednak wielkiem ogniskiem handlu krajowego. Po cztery kroć zmienia
ło już  ono miejsce swego połnżenia. Założone w  r. 1527 pod nazwiskiem 
S an-Jago  de los Cabelleros de Guatemala, przez zdobywcę tego kraju don 
Pedro de Alvarado i przeznaczone na stolicę generalnego kapitaństwa Gua
temala, w  dniu 11 W rześn ia  1511 r. prawie zupełnie zostało zniszczone 
przez wybuch wulkanu Agua. Miejsce, na którem wznosiło się to najda
wniejsze miasto, nazywa się dzisiaj Ciudad-Veja. Następnie w  milowej na 
północ odległości od tego miejsca zbudowano miasto, nazywane dziś Antigua 
Guatemała, od 1565 do 1773 r. po dziesięć razy wycierpiało trzęsienie zie
mi; następnie od 3 do 7 Ozerw'ca 1773 r. i uległo strasznemu zniszczeniu 
przez w ulkany przyległe, które zalały go potokami gorącej wody i ognistej 
lawy; nakoniec otworzyła sic otchłań i pochłonęła w iększą  część miasta, 
z pięcioma tysiącami rodzin. W  tymże 1773 r. wzięto się do budowy inne
go miasta, o trzy mile na wschód, pod nazw ą La Nueva Guatemala de la 
Asuncion de Nuestra Seńora. Sredtn do eśm tysięcy mieszkańców nie chcia
ło jednak opuścić rozkosznej doliny, w której tak ciężkiej doznali klęski 
i pozostawszy w  dawnej stolicy, nazywać ją  poczęli Guatemala A ntigua 
(dziś liczy 18,000 mieszkańców). Nakoniec w  1776 r. wznieśli dzisiejszą 
Guatemala la Nueva, która niejednokrotnie dotkniętą juz  była trzęsieniem 
ziemi, a nadewszystko w Kwietniu l s 3 0  r. Oprócz stolicy, znaczniejsze 
miasta tej rzeczypospolitej. Chiąuimula (37,000 mieszkańców) Quesaltenango 
(14 ,000),  Coban (14 ,000),  Totoniacapan (12,000) i port Omoa w zatoce 
Honduras

Guatimozm, ostatni z dynastyi krajowej cesarz mexykański, którego po
przednik nazywał się K w otlaw aka. Po długiem oblężeniu, zmuszony stolicę 
swoją poddać Ferdynandowi Kortez, został z rozkazu tego okrutnika przy
wiązanym do rozpalonego rósztu żelaznego; chciano bowiem dowiedzieć się 
od niego, gdzie ukrył swoje skarhy. Guatimozin cierpliwie zniósł tę okro
pną męczarnię i naw et z  niej nie umarł; wkrótce atoli został powieszonym

Snavaqnil, miasto w  rzeczypospolitej Kkwator, główne departamentu 
tegoż nazwiska i nad takąże rzeką, o milę oddalone oa morza, o 32 mil od 
miasta Quito, zaś o 35 od Bogoty, jeden  z najcelniejszych portów na oceanie 
Południowym, oDronne trzema fortami, mieści w  sobie wielki arsenał i ob
szerne warsztaty okrętowe. Tu  odbywają się największe w  kraju targi na
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kakao, chinę, tytoń i drzewa farbierskie. l\Iiasto Guayaąuil jes t  rezydencyją 
biskupa; zabudowanem je s t  niezbyt pozornie. W  1764 r. prawie zupełnie 
spłonęło. Ludności liczą na  22,000 mieszkańców, których wielka część mie
szka na tratwach, zwanych bal%as.

G nb erliń sk a forteca , leży  na linii orenburgskiej, o 30 mil od Orenbur- 
gn, w górę rzeki Uralu. N azw ę sw ą  otrzymała od otaczających ją  gór Gu- 
berlińskich i rzeki Guberły; należy do drugiej dyslancyi kozackiej; zresztą 
forteca ta nie je s t  obwarowaną i w niczem się nie odróżnia od sąsiednich 
oddziałów; od roku 1834 zniesioną tu została posada kommendanta. Gu- 
berlińska forteca leży  w  obszernej,  malowniczej dolinie, przy ujściu rze
ki Czebakły do rzeki Guberły, która płynie wśród wąwozów do rzeki 
Uralu. Domów ma 121; mieszkańców stanu kozackiego 75, różnego po
chodzenia 333, trudnią się oni rolnictwem (uprawiają 350 przeszło dzie
sięcin), hodowlą bydła i handlem w'ymianowym z Kirgizami. W' g u b e r -  
lińskiej dystancyi albo okręgu linijowym, zdarzały się dawniej częste na
pady Kirgizów, którzy uprowadzali z sobą bydło i ludzi; sprzyjała temu 
nadzwyczaj gó-zysta m iejscowość, głębokie ja ry  i ciągnące się w po
przek rzeki Uralu odnogi gór. Forteca ta założoną została przy utwo
rzeniu linii 1740 roku przez księcia Urusowa, wtenczas gdy Grenburg 
znajdował się je szcze na miejscu dzisiejszej fortecy Orskiej. J. Sa...

G u b erlm sk ie  góry. Od gór Uralskich oddziela się na poludnio-wschód, 
przy źródłach rzeki Mały Kizyl, odnoga składająca się z pagórkowatej w y
niosłości; dzielącej się na mnóstwo gałęzi w kierunku wschodnim. Rzeka 
Ural,  skręcając przy fortecy Orskiej na zachód, przerzyna w poprzek ten 
łańcuch gór; brzegi rzeki są w tem miejscu strome i kamieniste. Geologo
wie, cały ten łańcuch górny z prawej strony rzeki Uralu, nazywają górami 
Guberlińskiemi, przedłużenie zaś ich po za rzeką Uralem w  stepie, ku połu
dniowi, mianując górami Mugadżarskiemi; lecz mieszkańcy tameczni nazy
w ają  Guberlińskiemi tylko południową część gór, wzdłuż rzeki Guberły, in
nym zaś częściom pasma osobne dają nazw y : przy źródłach rzeki Mały Ki
zyl lezy góra Kuriuk, która oddzieliwszy zhaczne odnogi pomiędzy rzekami 
Wielkim Kizylem a Uwiełką, łączy się przy źródłach pierwszej, z odnogą 
Kirkszą; ta ostatnia, okalając W'ielki Kizyl na prawej jego stronie, przy j e 
ziorze Tołkasz łączy się z odnogą Iryndyk, przylegającą na południo-za- 
chód do odnogi Kusfemn, połączonej na południo-wsehodzie z odnogą Tujat, 
a na południu z whiściwemi górami Guberlińskiemi. Największej wysoko
ści (2,170 stóp) sięga ten łańcuch przy źródłach rzeki Sakmary. Po górze 
Aktnie, pierwsze miejsce zajmuje góra Iryndyk, mająca 1,870 stóp wysoko
ści. Północno-zachodnia część tej górnej prowincyi, pokrytą jest lasami so -  
snowemi i modrzewiowemi; lecz poczynając od Kustomy, lasy coraz rzad -  
szemi się stają, a nareszcie właściwe góry Guberlińskie są całkiem obnażo
ne, pełne skał i wąwozów'. Od łańcucha tego oddzielają się dwie znaczne 
odnogi: jedna idąca na połndnio-wschód od Iryndyka, lewym brzegiem rze
ki Tanalyki, pod nazwą W ilbat i Tasz ty jube ;  druga zupełnie obnażona 
i bezleśna, kończąca się w  pobliżu ujścia rzeki Sakmary, pod imieniem G re- 
bieni. W łaśc iw e góry Guberlińskie, składają się z  ogromnych pokładówr 
łupku, serpentynu, jaspisu, kwarcu, kamienia wapiennego, talku i innych 
glin. Dro<>'a linijowa idąca przez góry Guberlińskie z Orenburga do Orska, 
była dawniej nieprzebytą prawie; dziś je s t  wygodna i malownicza. Przed 
laty 30, góry Guberlińskie słynęły z napadów Kirgiz-Kajsaków. J. Sa ,.
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G a b e r ł a ,  rzeka, mająca około 4 mil długości,  obfitująca w  wodę, p ły
nie doliną między dzikiemi i niezaludnionemi górami tegoż nazwiska (ob, 
G uberlinskic góry) ,  które stanowiąc część gór Uralskich, ciągną się między 
niższą Sektnarą, r_ częścią Uralu, i wpada do rzel Uralu, pomiędzy forpo- 
cztą Suchorjeczyńską a Kokujską. Dolina, przez którą płynie GuDerła, ja k 
kolwiek spadzista i miejscami kamienista, zdatną jes t do uprawy; zresztą  je s t  
ona odludną i lasów pozbawił m ;  nad brzegami Guberly są wyborne siano- 
żęcia. W  kącie, który tworzy ujście do Guberly rzeczki Uzebakły, leży  nie
wielka linijowa Guberlińska forteca (ob ) .  J. Sa ...

Gubernator, z łacińskiego, rządzca jakiej części kraju, lub miasta albo 
twierdzy, cytadeli i, zamku warownego. 7j  a czasów Rzeczypospolitej, we 
włościach magnatów polskich na Ukrainie, zarządzeów tych dóbr zwano g u 
bernatorami. Ci zamieszkiwali albo w mieście opasanym wałami, albo we 
dworze obronnym, i jako w  kraju na kresach pogańskich, wystawionym na 
częste napady hord tatarskich, mieli pod swemi rozkazami do obrony granic 
i znpewnienia bezpieczeństwa dla całych dóbr Kozaków, i miiicyje, które 
często i wojsko Rzeczypospolitej posiłkowały. W  cesarstwie rossyjskiem, 
które podzielone jest  na gubernije, są gubernatorowie cywilni i wojenni. 
Pierwsi stoją na czele administracyi miejscowej, drudzy na czele siły zbroj
nej; wszelako ostatni mają większe znaczenie, a nieraz wykonywają, jako 
upoważnieni od cesarza, władzę królewską, rozrządzają osobistą wolnością 
obywateli i mają prawo zatwierdzania ostatecznie wyroków na śmierć. 
U nas w  królestwie, kiedy podzielono kraj na g u b e rn i je , ustanowiono 
gubernatorów wojennych i cywilnych, nadając ira atrybucyje podobne jak  
w cesarstwie, z tą różnicą, że w stanowczych kwestyjach odnosić się musieli 
po ostateczną deeyzyję do namiestnika królewskiego. N ajwyższe pomiędzy 
gubernatorami miał znaczenie gubernator wojenny warszawski,  który nosił 
tytuł: warszawski wojenny generał-gubernator,  miał swój sztab i kancel la-  
ryję, w której oduzielny był wydział zagraniczny. Pod jego  rozkazami był 
kommendant miasta W arszaw y, w raz  z podwładnemi władzami, kommissyja 
wojennego sądu i ober-policmajster miasta z całą służoą policyjną. W  ra
zie ni"bytnuści namiestnika królestwa, wojenny gubernator warszawski za
stępował jego  miejsce, prezydował w  radzie administracyjnej i w  nowo 
utworzonej radzie stanu.

G u b d r n i j a ,  część kraju pod zarządem gubernatora zostająca. Piotr I. 
podzielił Rossyję na gubernije, które dzieliły się jeszcze na prowineyje 
Gubernij w owym czasie było 12: moskiewska, ingerm anlandzka, smoleńska, 
archangielska, kazańska, kijowska, syberyjska, woroneżska, niższo nowogrod., 
astrachańska, rygska, rewelska. Liczba prowincyj w  guberr i jach  nie była 
je d n o s 'a jn ^  lecz wszystkich w  ogólności liczono 39, a nadto cztery w  naby
tych od Persyi posiadłościach. Do każdej gubernii przeznaczony był g e n e -  
rał-gubernator, do każdej zaś prowincyi wojewoda, z asscsorami i kaneella-  
ryja: z kantorami: rcntmejsterskim, włościańskim, kamcryrskim, oraz kom- 
missarzami do spraw sądowych i processów prawnych; z magistratem, któ
rego członkami byli kupoy z wyborów mianowani; komorami cełnemi, izbami 
kouskiemi, kantorem propinacyjnyin, tabaoznym i solnym; z kancellaryją 
waldmejsterską i jamską (pocztową), i fiskalami czyli prokuratorami ze szla
chty i kupców W yjątek  z ogólnego zarządu, stanowiły tylko kraje przez 
Kozaków dońskich, jaickich i małorossyjskich zajęte, oraz posiadłości przez
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Kałmyków, Baszkirów, Kirgizów  i inne plemiona zamieszkałe. W  1780 r., 
za panowania cesarzowej Katarzyny I I ,  gubernije na namiestnictwa, z  n ie -  
któremi pod względem zarządu zmianami przemianowane zostały; namie
stnictwa dzieliły się na  okręgi, n ; szyni zarządom administracyjnym i sądo
wym podlegle; w  tym celu w ydaną była ogólna ustaw a (uczreżdienjej Z a  
panowania Pawła I  (1796— 1800) znow u dawna gubernij nazwa przywró
coną została. Obecnie cesarstwo rossyjskie (oprócz królestwa polskiego 
i wiel. ks. finlandzkiego), dzieli się na gubernije  ogólną ustawą rządzone 
i na  gubernije.  oraz prowincyje szczególnych praw używające. Do gubernij 
c e s a r s t w o g ó l n ą  pod względem zarządu ustawą objętych, należą: archan- 
gielska, as trachańska ,  charkowska, chersońska, czern ihow ska , ekateryno- 
sławska, grodzieńska, jarosławska, kaługska, kazańska, kijowska, kostrom- 
ska, kowieńska, kurska, mińska, mohilewska, moskiewska, niiszogrodzka, 
nowogrodzka, ołoniecka, orenburgska, orłowska, penzeńska, perm ska , po
dolska, póltnwska, pskowska, r iazańska, samarska, sanktpetershurgska, sa
ratowska, smoleńska, sybirska, tambowska, taurycka, tulska, twerska, wi
le ń sk a ,  w itebska, w iatska, włodzimierska, wołogodzka, wołyńska, woro- 
neżska. Gubernije zaś szczególną do zarządu ustawę mające, są następne; 
gubernije  nadbałtyckie : infiantska, estlandzka i kurlandzka; w Syberyi za
chodniej, gubernije: tobolska, (omska, prowincyja (oblast-)  semipalatyńska 
i prowincyje Kirgizów syberyjskich: w Syhcryi wschodniej,  gubernije: ir
kucka, jenisejskn, prowincyja jakucka, znbajkalska, przymorska i miastc- 
rządztwo kiachlyńskie; w Kraju Kaukazkim, gubernija stauropolska; w kra
ju  zakaukazkim, gubernije: lylliska, szemachińska, derbencka, erywańska, 
kufaiska i okręg dżarobiełokański; prowincyja bessarabska; ziemie wojsk 
kozackich; dońsk iego , czarnomorskiego, azow sk iego ,  nowornssyjskiego, 
astrachańskiego, uralskiego, orenburgskiego i różnych nazw w Syberyi za
chodniej i wschodniej.— Królestwo polskie po zniesieniu ośmiu województw, 
podzielonem zostało na pięć gubernij (ob. Polaka). J. Sa...

Gubernijalny ruad, tak nazywa się w  Rossyi i królestwie polskiem, pod 
przewodnictwem gubernatora cywilnego, skład biura jego ,  zajmujący 
się zarządem administracyjnym każdej gubernii. U nas w  królestwie 
każdy rząd gubernia lny dzieli się: na 1)  służbę ogólną; 2) wydział admi
nistracyjny, z oddziałami wyznań i oświecenia, rachuby, przy których są 
kommissarze ekonomiczni do oczynszowania włościan di br prywatnych; 
3 )  wydział wojskowy; 4 )  wydział policyjny; 5 )  w^ydział skarbowy, ma
jący  w  sobie oddział prawny, konlrolli kass, dochodów stałych i niesta
łych, oddział leśny, magazynów solnych, oraz więzienia w gubernii; nadto 
urząd lekarski każdej gubernii. Rządy le gubernialne, ustanowione zo
stały w  królestwie w’ miejsce kommissyi wojewódzkich, które utrzymał 
i zatwierdził cesarz  Mikołaj I, Statutem organicznym 1832 r. K . 117. TF.

Gubin, miasto wspominane w  iatopisi wołyńskiej pod rokiem 1240. 
Dziś miasteczko tegoż nazwiska (po polsku Gębin)  leży na drodze z Ki
jow a do Halicza. J. Sa....

G u b i tZ  (F ryderyk  Wilhelm), professor akademii sztuk pięknych w  Ber
linie ur. 1786 w  Lipsku, syn znakomitego stalorytnika Jana  JKryxz,fofa 
Gvbit%  (m. 1826 r.), z  początku uczył się g isers tw a czcionek i dru
karstwa, później pod kierunkiem ojca poświęcał się głównie drzewory- 
tnictwu. Mianowany w  1800 r. professorem tej sztuki w  akademii Ber
lińskiej, założył czasopismo B a s  Yalerland, które po kilkoletniej przer
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wie, w  1817 r. zamienił na  pismo literackie: D er G eseltschafter, a to 
znów w 1848  r. na  n ie p e r io d y cz n ie  wychodzące: D er Yolks-G esellschafter; 
przytem nie zaniedbując bynajmniej swojej sztuki, w  której jedną z na j
większych był znaKomitością, z powodzeniem doświadczał się ta k ie  w  ko-  
medyi. Z  utworów jego  w tym rodzaju najlepszemi są; D ie Talen/probe 
( 1 8 1 4 ) ,  D er K aiser und  die M iillerin  (1850),  H er*  u n d  W ellehre W ersc h ie -  
n e  W ege. Obok tego w ydaw ał w nieprzerwanym ciągu: G aben der M il-  
de ( 4  tomy), Jahrbuch denfischer B iihnenspiele  (od 1822 r.), Jahrbuch  
den N iitzlichen  u n d  U n/erhallender (od r. 1835), nakoniec D eutscher  
Volkskalender  (od 1835 r .) ,  który z licznemi swemi drzeworytami stał 
się poniekąd pierwowzorem licznych w  tym rodzaju publikaeyj il lustro- 
wanych  dla ludu, jakoż sam w nim ukazał się jeanym z celniejszych pi
sarzy  ludowych.

CrUCZOn (Paw eł) ,  rodem Włoch, wyuczywszy  się dobrze po polsku, prze
łożył dzieło p. n. „ Lekarstw a końskie praw dziw ie  dośw iadczone, bardzo  
potrzebne i pożyteczne, p rzydane są tei ćw iczen ia  koni i inne  rze c zy  
dotąd na leżącym . T eraz nowo z  włoskiego ję z y k a  n a  polski z  pilnością  
przełożone, p rze z  i ’a w Ja W iocha G uczona, do d ru k u  podane IfitłO r. b. m.

GllCZy (Jan .)  Rodzina Guczych pochodziła z Włoch; za Stefana Ba
torego był sławny architekt Santi Guci, który budował pałac w  Ł o 
bzowie. Już  w r. 1541 istniała ta rodzina w  Krakowie, miejskiego bę
dąc pochodzenia; za W ładysław a IV  uszlachconą została. Z  niej, jak  są
dzi W . A. Maciejowski ( P olska , I  265) pewno idzie Jan poeta, które
go wiersze wyszły pod tytułem: 1)  H eliades abo cory słoneczne p r z y  
pogrzebie Jerzego z  Ostroga 7.\aslawskiego , w  Zasławiu 1637. 2) G robijan  
albo polityka iego, prostotą obyczajów y  * s z tu k  rozm aitych  n a d zia n a , 
w szy s tk im  chłopiętom dw orskim , y  w sze lk im  domatorom bardzo potrze
bna, z  łacińskiego na  polskie przetłum aczona  (w ierszem ). W  pierwszym 
w ierszu siostry: Faetona, Phaetusa, Lampelja i Lampetusa, opiewają śmierć 
księcia. W drngiem dziełku, które do rzeczy poiskieh zastosował, obej
muje Guczy przepisy dobrego wychowania, jak ie  każdemu młodzieńco
wi, a szczególniej też na dworach pańskich wychowanemu, przystają. 
Całe dziełko je s t  nader ważne, dla poznania wczesnych zwyczajów i oby
czajów. W ydał nadto u Franciszka Cezarego w  Krakowie bez roku, wiersz: 
N a  szc zęś liw y  p r zy ja zd  z  cudzych  krajów  W ładysław a D om inika  księcia  
na  O strogu y  /a s ła w iu . C. B .

Glld, jedna z gór Kaukazkieh, leżąca na drodze wojenno-gruzyjskiej,  
między górą K rzyżową a Kojslaurską; wysokość je j  nad powierzchnią 
morza 1,238 toazów franouzkich wynosi W ejście  na górę Gud, ciągnie 
się na 400 przeszło sążni-^tpo niem następuje droga 2 wiorsty długa, 
na 6 do 9 łokci szeroka, idąca na  brzegu głębokiej i stromej przepa
ści, drew nianą baryjerą ogrodzona. Droga ta niekiedy bywa śniegiem 
zasypana na  kilka sążni powyżej nad baryjerą, tak że  nad przepaścią 
wązka tylko ścieżka pozostaje. J . Sa.

Gudanach, jedna  z główniejszych wsi chewsurskiej dystancyi, w Gru
zyi; na wzmiankę zasługuje znajdująca się tu obszerna świątynia po
gańska. J. Sa...

Gudeika, bogini wodna i leśna, toż samo u pogańskich L itwinów zna
cząca co u nas Rusałka (ob.). Jedne z nich kryły się w  sitowicach rzek 
i jezior, inne w lasach błotnistych; wabiły do siebie młodych mężczyzn
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i topiły, tak samo ja k  u ludu polskiego Topielniec (ob.)- O mi) 5 od 
W ilna ,  na trakcie do Kjszyszek, je s t  wieś Gadełki nad rzeką W isinczą  
położona, która sw ą  nazw ą przypomina bożyszcza pogańskie.

O a d m ,  znakomity malarz widoków morskich, ur. w  Paryżu 1802 r., kształ
cił się pierwiastkowo w  pracowni Girodeta, później jednak przerzucił się 
stanowczo do krajobrazów, zdobiąc utworami swemi w ystaw y 1822, 1821 i
1827 r. In.ię jego  z każdym rokiem większego nabierało rozgłosu, w r.
1828 otrzymał krzyż Legii honorowej , a w r. 1831 stanął na szczycie 
wziętości,  przepysznym utworem: Ocalenie osady ze  s ta tku  Kolumh. Obraz 
ten, znajdujący się obecnie w  galeryi miasta Bordeaux, należy do naj
piękniejszych. Drugie miejsce zajmuje W icher w p rzy s ta n i a ly iersk ie j(1835), 
znajdujący się w  Luw rze.  Ord. 1838 do 1818 Gudin na wezw anie  rzą
du zdobił ściany pałacu W ersalskiego, obrazami osnutemi na historyi ma
rynarki francuzkiej. W  tym przeciągu czasu wymalował sześćdziesiąt kilka 
dzieł, lecz odtąd widocznie upadał, i późniejsze jego  utwory w  niczem 
z poprzedniemi porównane być nie mogą.

G n d ła j  czyli K u d ła j, wyraz złodziejski używ any w Krakowskiem, zna
czy żyda. E.

Gudok, instrument muzyczny, powszechny u wieśniaków w  Rossyi, 
j e s t  z rodzaju skrzypiec o trzech strunach, na których g ra  się krótkim 
smyczkiem. Deka jego ,  szyjka gryfu i siodełko zupełnie są płaskie, i 
dla tego smyczek grając, przeciąga po wszystkich trzech stronach ra
zem, bo dwie niższe o kwintę niżej strojone, jeden tylko dają ton to
warzyszący, gdy melodyję w y g ry w a  się tylko na najwyższej strunio. 
Jeśli niekiedy przyjdzie modulować melodyję (co rzadko się zdarza), czyli 
przejść do innego tonu, w tedy za  przyciśnięciem wielkiego palca lewej 
ręki w stosownem miejscu na dwóch strunach na grytie, zyskuje się po
trzebną do towarzyszenia kwintę.

GudOWiCZ (Jan ) ,  hrabia, feldmarszałek wojsk rossyjskich, urodzony 
1741 r., kształcił się na uniwersytetach w  Królewcu, Halli i Lipsku. Z aw óJ 
wojskowy rozpoczął w  Turcyi od 1769 r., gdzie w wielu bitwach św ie tne-  
mi odznaczył się czynami. W  czasie drugiej kampanii tureckiej, opano
w ał Adżyl)ej (Odessę),  zdobył fortecę Kiliję. Anapę i Sudżuk-Kale 
(r. 1790); mianowany kaukazkim general-gnhernatorem, Gudowicz zbu
dował fortece: ITsf-Łabińską, Kaukazką i Szelkowodzką; za jego rządó w', 
szamchał dagestariski i chan derbentski przyjęli poddaństwo rossyjskie. 
Za cesarza Pawła 1, był kijowskim, a następnie podolskim g en e ra ł -g u -  
bernatorem; w 1799 r. mianowany naczelnym dow ódzoą wojsk, przeznaczo
nych do nadreńskiej kampanii; lecz wkrótce, gdy w ypraw a ta do skut
ku  nie doszła, otrzymał uwolnienie ze służby. Cesarz Alexander J ,  prze
znaczył go na dowódzcę wejsk, konsystująeyeh w  Gruzyi i Dagestanie; 
za  zwycięztwo n ;d  seraskierem Jusuf-Paszą, przy Arpaczaju (r.  1807), 
wyniesiony do godności feldmarszałka; od 1809 był wojennym guber
natorem w Moskwie; umarł w 1820 r. Syn jego A n d rze j  (w  stopniu ge- 
neral-m ajora) brał udział w bitwie borodyńskiej. J. Sa...

GudulO. (święta),  panna, córka ś. Amalbergi, urodziła się w Brahaneyi, 
w  połowie VII wieku; wychowywała się w  klasztorze \ iv e l le ,  przy świętej 
Gertrudzie, swojej matce chrzestnej. Po śmierci tej świętej r. 664, Gudula 
wróciła do domu swojego ojca hrabiego W itgcra ,  i prowadziła najostrzejszy 
żywot pokutniczy, obok dobrych uczynkówr wszelkiego rodzaju. Umarła
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dnia 8 Stycznie r. T l* ,  B6g  iidzielii je j  dar . ł /n i e c i*  cudów, za życia i po 
śmierci Ciało jej złożone je s t  w  kościele ś. Michała w  Brurell i,  któr» ja  
uznaje aa  szczególna swoja P-tronkę. h ,  r

Bndrnu czyli K u d m n ,  epopeja staro-niemiccka z połowy X II I  wie
ka, złożona z dwóch części, z których d rag a  pod względem wartości 
poetycznej, dorównywa Sibelungom  Treścią je j  są przygody króla ir landz
kiego Hagcm, jego  córki Hildy, porwanej i zaślubionej przez króla F r y -  
zonów Hettella, oraz córki tego ostatniego, Gudnny, trzymanej dłago w  nie-* 
woli a króla normandzkiego Ludwika, zabójcy Hettela, aż nareszcie ja  
oswobadzają brat je j  Ortwin i narzeczony H crw ig , król Seelandyi. Naj
lepsza edycyję z  przekładem nowo-niemieckim wydal Płonnie,s (Lipsk, 
1853).

G adżari. Tak się nazywaja dyplomata, przez królów gruzyjskich co r-  
kwiom i monasterom dawane; są one pisane na zwitkach długiego papie
ru, albo na arkuszkacn w  księgi oprawnych i pieczęciami opatrzone 
W  każdym z podobnych dyplomatów zapisano jest,  kiedy, przez kogo, 
z  jakiego powodu cerkiew albo monaster był założony; oraz jakie dobra 
albo grunta, cerkwi albo monasierowi, przez założycieli (jako to : królów, 
królowych, członków rodziny królewskiej , obywateli i inne osoby) zo
stały nadane. W  ogólności obejmują one historyję cerkwi albo monasteru, 
od założenia jego, aż do czasu wydania dyplomatu; dyplomata podobne, 
ja k  niemn.ei żywoty świętych, są pod wielą względami bardzo w ażne dla 
historyi grnzyjskicj, gdyż wiele spółczesnych zaw iera ją  podań, ktt re je d y 
nie za prawdziwe uważane być winny. J. S a .,

G nebriant (Jan  Cnrzciciel B udes, hrabia),  marszałek Francyi,  urodzony 
w  Bretonii 1602 r., za młodu wstąpił do wojska, lecz z powodu pojedynku 
zmuszony został w  r. 1626 do opuszczenia kraju, wreszcie za  wstawieniem 
się wielu potężnych przyjaciół zyskał przebaczenie Ludwika X III ,  a  w  ro
ku 1632 otrzymał dowództwo kompanii gwardyi przybocznej. W  r. 1635 
towarzyszył do Niemiec kardynałowi Lavalette, który z  15,000 korpusem 
szedł w pomoc księciu Bernardowi sasko-wejmarskiemu. W  r. 1637 jako 
marszałek połowy działał w  Waltelinie, pod rozkazami księcia de Ronan, 
potćm znowu wspólnie z  księciem wejmnrskim, potykał się w  różnych miej
scach przeciw cesarskim. Po śmierci księcia objął sam dowództwo, odn.óst 
kilka zwycięztw, dokonał słynnego w  historyi działań wojskowych, przejścia 
przez Ren pod Bacharach ( w  Grudniu 1639), wszedł do Erfurtu, przez ia -  
kiś czas był pod rozkazami Banera i w  roku 1641 wygrał dwie walne bitwy 
pod Weissenfels i Wolfcnbiittcl,  za  co otrzymał stopień genera la poruczni
ka i wstęgę Ś. Ducha. Oddzieliwszy się następnie od wojsk szwedzkich, 
wkroczył do księstwa Julijakn i w  r. 16^2  (w  Styczniu) uderzył walecznie 
pod Kenyten, w  elektorstwio kolońskićm, na nrraiję cesarską, wziąt do nie
woli 5,000 ludzi, położył prawie tyle na  piacu i otrzymał buławę marszał
kowską. Po wielu je szcze pamiętnych czynach, zdoh / ł  fortecę Rottweil 
w  Szwabii, lecz ranny niebezpiecznie przy oblężeniu tego miejsca, umarł 
w czasie amputacyi w  Listopadzie 1643 r. W  r. 1632 zaślubił R enatę du  
Bec, osobę wielce wykształconą, zręczną i przebiegłą. Po śmierci męża, 
marszałkowa mianowana została w  r. 1645 amoassadorką Francyi w  Polsce. 
Była to niepraktykowana dofąd nowość w historyi dyplomacyi. Posłannictwo 
marszatkowej nie wychodziło z  granic je j  płci. Powiozła ona do Polski 
księżniczkę Maryję Ludwikę Gonzagę, zaślubioną przez pełnomocnictwo

EscrKLoreori a ron i.
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z  królem W ładysław em  IV. W  P a ry ża  rozeszła  się wieść, że król W łady 
s ław  uprzedzony o miłostkach przyszłej żony z wielkim koniuszym Cinq- 
Mars, postanowił zerwać nie spełnione jeszcze  związki. Zręczna am bas-  
sadorka ciężkie miała do zwalczenia przeszkody; urzyjęio ją  jak najgorzej 
n a  dworze warszawskim, wszelako wyszła zwycięzko z tej próby. Powo
dzenie to ustaliło jej wziętość dyplomatyczną, jakoż w  jaki i czas potein, 
użyto j ą  do prowadzenia układów o pokój pirenejski. (Tmarla w  Perigueux 
1639 r. Zostawiła pamiętniki, obejmujące wiele ciekawych szczegółów do- 
yczącyeh Polski.

Gaeldi (dom Gabryjel), professor teologii w Padwie, . ydał dzieło: B a -  
p tism a  puerorum  in  u teris  e .rislen tium  a sse r tu m , t/uam \kx theolagi et ca- 
nontetae an liyu i, per p lura  saecula hoc rei negarinf, cel tacuerlnl; d isserla -  
tio  medico-lnenlogica  (Padwa, 1711). Autor dowodzi ważności chrztu, 
udzielanego dzieciom znajdującym się jeszcze w łonie matki; jako teologzbija  
zdanie tych, którzy twierdzą, że  dziecię powinno wyjść już  na świat, iżby 
było ochrzczonem; a jako lekarz uczy, ja k  postępować należy przy chrzcie 
dzieci,  będących w  takim stanie. L. R.

Guelma czyli Gbelma, miasto w  algierskiej prowincyi Konstantynie, le
ży  o pół mili na południe od prawego brzegu Wyższej Sejbury, i o tyleż na 
północ od stóp wysokiej góry Mauny. Tu  niegdyś była silna twierdza S u -  
thul,  gdzie Ju^u r la  przechowywał swoje skarby i gdzie pobił Rzymian na 
głowę, za co później Rzymianie mszcząc się, całe miasto z ziemią zrównali,  
natomiast zaś założyli osadę wojskow ą Caluma, którą nawzajem zburzyli 
W andalowie. Arabowie na tem samem miejscu zbudowali obronne dzisiej
sze miasto Guelma, skutkiem napadów nieprzyjacielskich pokoleń i częstych 
trzęsień  ziemi ju ż  zupełnie podupadłe, kiedy w 1838 r. marszałek francuzki 
Clanzei, korzystając z wybornego położenia strategicznego, ustanowił tu 
obóz nieustający, który w  latach 1839 i 1852 mężnie się bronił przeciw Ka- 
bylom. Dziś miasto to znacznie się wzniosło i posiada liczne piękne gma
chy publiczne, jako t o : koszary, szpital i t. d, W  1840 r. zostało okręgo- 
wem i siedzibą sądu pokoju; ludność w  1834 roku wynosiła 2,580 miesz
kańców.

Gueranger (dom Prosper), pisarz religijny, urodził się w  Mans roku 
1806, wcześnie poświęcił się stanowi duchownemu, a po roku 1830 wstąpił 
do opactwa Benedyktynów w Solesmcs, i był później jego  opatem. Jest 
autorem dzieł następujących: .Vofice su r  Pabbaye de Solesm es  (1839); In s t i -  
fu tio n s liturgigues  (1 8 4 0 — 1841, tomówr 2), obejmujące hisforyję liturgii od 
czasu apostołów, aż  do dni naszych; mniej w historycznym jak  polemicznym 
celu, autor zajmował się szczególnie zbijaniem zasad KościołagalliRnńskiego 
i podnoszeniem władzy papieża. U A ce n t  (1842); Le Temp* de !Voć7(l847); 
L e  Tffjnps de la Sep fuag isim e  (1851); L e  Careme (1854); L a  Passion et 
la  S em a in e -S a in le  (1856); L e  Tem ps pas cal (1859): te sześć części noszą 
ogólny tytuł: L ’A n n ie  litu rg igue  (6 tomów); dzieło to mające na celn za
prowadzenie wszędzie liturgii rzymskiej i usunięcie istniejących miejsco
wych, wywołało silną polemikę. M im nire su r  la ęuestion  de P Im m aeulee  
Conception de la  Vierge (1850); H istoire de sa in te Cicile (1833). L . R.

Gueraz^i (Franciszek Dominik), znakomity pisarz i polityk włoski, Uro
dzony w  L iw om ie  1805 r. z niezamożnej bardzo rodziny, po ukończeniu 
nauk, do których przykładał się z nadzwyczajną gorliwością, wszedł do uni
wersyte tu  i wkrótce potem zaszczytne zajął miejsce w rzędzie adwokatów
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toskańskich. Zkąd inqd imię jogo zyskało w ielką wziętość na poiu li te ra-  
ckićm Namiętny, wzniosły, obdarzony łatwością wysłowienia, umiejętnie 
spożytkował obszerne wiadomości historyczne. Po pierwszym romansie 
L a  B attaglia  di Benecento (Florencyja, 1828), nastąpiły; Assedio di F irenze  
i Jsabella O rsin i; za temi dramat I Biancht ei i  \e r i ,  oraz powieści: V ero- 
nica Cybo, L a  Serpicina, l .\u o c i T arty /fi. Nie poprzestając na  sławie li
terackiej,  Guerazzi na inne rzucił się pole: stal e:ę jednym z  n a jp rzew a-  
zniejszych i najczynniejszych członkow stowarzyszeń tajnych, które później 
zlały się w  jedno, Młodych Włoch, pod kierunkiem Mazziniego. Poroszenie 
wywołane we Włoszech postępowaniem patryjotycznem Piusa IX , zapewni
ło Guerazzcmu przeważne stanowisko polityczne w  Toskanii.  Rząd miał go 
na  oku, a gdy w  Styczniu 1848 r. wybuchły w  Livorno zamieszki, jem u 
przypisywano redakcyję i propagowanie odezwy, domagającej się reform 
i oddanra władzy w  ręce stronnictwa demokratycznego; uwięziony, okuty 
w  kajdany, zamknięty został z rozkazu ministra Ridolfii w  zamku P o rto -F e r -  
rajo. W ypadki szły gwałtownie i szybko; wypuszczony na wolność, w  Paź
dzierniku tegoż roku był ministrem Leopolda II, a  gdy w  Lutym 1849 roku 
wielki książę uciekł z Florencyi do San-Stefano, Guerazzi został członkiem 
rządu tymczasowego. W tedy uczuł potrzebę przywrócenia porządku, w y
stąpił w  sposób nakazujący i dyktatorski i oburzył przeciw sobie stronnictwo 
krańcowe. W ięcej jeszcze się naraził oporem przeciw ogłoszeniu rzeezy-  
pospolitej, połączenie się z Rzymem i wysłanie delegatów toskańskich na 
obrady konstytuanty włoskiej. Nieprzychylny Rzymowi, daleko siieprzyja- 
źniejszym był Piemontowi. W reszcie w  Kwietniu 1849 r. reakcyja w cię ła  
w  Toskanii górę, rząd tymczasowy i konstytuantę toskańską rozpędzono, Gue
razzi schwytany w Livorno, osądzony i skazany na więzienie, następnie 
wygnanym został i osiadł w Anglii, gdzie napisał usprawiedliwienie sw ych 
działań, p. t.: Apoloyia delta ci/a  poii/ica d i F. D. G u e ra zz i  (1851)

GliercinO (Jan  Franciszek Barbieri, przezw any) ,  s łynny malarz bonoński, 
urodzony w  Cento, w  okolicach Bononii 1591 r. Otrzymał przydomek G u er-  
cino, ponieważ był zezowaty ( Guerbio) .  Ju ż  w  dziesiątym roku życia z w ra 
cał na siebie uw agę  nadzwyczajnemi zdolnościami do rysunku. Oddany de 
pracowni jednego z malarzy bonońskich, pracował bez ustanku. Rysunek 
jego  je s t  szlachetny i śmiały, chociaż częstokroć grzeszy  przeciw proporcy- 
jonalności, mianowicie w  łiąru^ach. Zarzucają mu także mnnotonność kom- 
pozycyi. Umarł 1606 r. Zycie jego było wzorem skromności, dobroczyn
ności i zacności. W iększą część dochodów obracał na wsparcie młodych 
niezamożnych artystów, co rzadko naootykamy w  historyi mistrzów Do naj
piękniejszych utworów jego należą: Śm ierć Kalonu: Koryiolan; Jakób oglą
da jący skrwawione s z a ty  Józefa  ; Strię'a Pelroi elia ; Ś w ię ty  P io tr p rzy 
w raca jący życie  Tabitowi; S. Antoni Padew ski; S. Jan Chrzciciel; U kaza
nie sie  \a j ś w .  Panny, Ofiarowanie C h rystusa  Pana; D aw id  i A bigail; Pla
fon w  villa hudovisi w  Rzymie, wyobrażający Poranek. W iele  dzieł G uer-  
ciniego znajduje się także w  galeryi Luwru. W  r. 1 7 6 4  wydano w  R z y 
mie poszyt złożony z 23 tablic in folio, p. t.: L a  kacco lta  de aicuni disegni 
di Guercino.

Guerei, miasto główne departamentu Creuse w e F rancyi,  ma 5,600 mie
szkańców, leży na w zgórzu  nad rzeczką wpadającą do rzeki Creuse, odda
lone nieco od tej rzeki,  równie jak i od drugiej Gartcmpe. M a kollegijam, 
seminaryjum, biblijotekę 5,000 tomową, pepinierę departamentalną, kilka

61#
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fontan. Początek wzięło od założonego tu przez Klotnryjusza r. 780  opa
c tw a  int-Pi rdouz: DÓ^nioj p-zeazło w  posiadłość hrabiów do la Marche, 
s a  których było gtownen. miastem kra.’"  I łaut-M arche; po nich zostały ruiny 
szaraku.

tfnericke (Otto von), jeaen  z najsławniejszych fizyków XVII wieku, 
urodził się w  M agdeburgu 30 Listopada 1602 r.,  uczęszczał na ku^sa pra
w ne  w  Lipsku, Helmsiaedl i Jenie Po ukończeniu nauk, odbył podróż do 
F rancyi i Anglii,  w  r. 1627 został urzędnikiem miejskim, a w r. 1646 bur
mistrzem Magdeburga, kiórą to posadę opuścił w r. 1681, przeniósłszy się 
n a  mieszkanie przy synie swoim w  Hamburgu, gdzie umarł 11 Maja 1686 r. 
W s ław ił  się głównie wynalezieniem macniny pneumatycznej. Po raz pier
w szy  w  r. 1654  w Hatysbonie, Guericke okazywał publicznie działanie ma
chiny pneumatycznej, a  pierwsza machina tego rodzaju, znudowana pod jego 
kierunkiem, zachowuje się dotąd w  królewskiej biblijoteee w Berlinie. Gue
ricke wynalazł prócz tego przyrząd do wnze.iia po\; ietrza, tudzież małych 
figurek szkiannych, któryeh przed wynalezieniem barometru używano do 
okazywania zmian ciśnienia atmosferycznego. Pracował także nad astrono- 
raija. i on pierwszy w ynurzył zdanie, iż możebną iest rzeczą obliczyć czas 
powrotu komet, zdanie stwierdzone następnie doświadczeniem. NTajwazniej- 
sz e  spostrzeżenia jego zebrane są w  dziele: E.cperim enta nona, ul nocant, 
M agdebur‘jica, de vauco spalio, Amszterdam, 1672. Nazywają  próżnią Gue- 
r icke’go niezupełną próżnię, otrzymywaną pod dzwonem machiny pneumaty
cznej, dla odróżnienia od próżni Torricellego zupełnie wolnej od powietrza, 
znajdującej się nad kolumną merkuryjuszu w barometrze. Zawdzięczamy 
także Guericke’mu orzyrząd, znany podnazwiskiem półkuli magdeburgskich, 
s łużący do okazania ciśnienia powietrza.

CrUenckfi (H e n ry k  E rnest  Ferdyrnand) ,  teolog nieinieiki, urodzony 
w  Vettin, w Prusach, roku 1803, słuchał nauk teologicznych w Halli, i roku 
182fl sam został professorem tamecznego uniwersytetu, a obok (ego pasto
rem. Od roku 1833 do 1838 pozbawiony był tych urzędów, z powodu przy
wiązania swego do starego luteranizmu, i przywrócony został do nich do
piero roku 1840, po śmierci F ryderyka  Wilhelma JTI-go. Guericke jest 
autorem dzieł następujących: Beitrage z u r  historisch-kritischen Einleilung  
in s  Neue Testam ent (HaUa, 1828 —  31, tomów 2); Han,Ib uch der Kirchen 
geschichte (Ilalla, 1833, tomów 2; wydanie 2-g ie ,  Berlin, 1854, tomów 3); 
AUgemeine chrislliche Symbolik  (Lipsk, 1830 i 1816); Lehrbuch der chri- 
stlichen Archdelogie (1847);  Geschichte der Reform ation  (1855). W raz 
ss Eudelbaehem wydawał: P rzegląd  teologii luterariskiej. L. R.

G n e r i l i a .  Gdy w  poezątkeh bieżącego stulecia wojska franeuzkie n» roz
kaz  Napoleona I  wkroczyły do Hiszpanii, w  zamiarze narzucenia półwyspo
w i Pirenejskiemu jarzm a francuzkiego, Hiszpanie oburzeni takiem postępo
waniem, wzięli się do oręża. Bez wojska, pieniędzy i oręża, ufni jedynie 
w  zapal i ożywieni gorącą miłością ojczyzny, postanowili zwyciężyć i w y
gnać najezdnika, lub umrzeć. Mieszkańcy każdej prowincyi łączyli się ra 
zem. oddawali dowództwo najdzielniejszemu i najroztropniejszemu ze  swego 
g rona i szli śmiało na nieprzyjaciół. Takie oddziały zwały się guttrilla (do
słownie małe armije~). Nie było to nowością na półwyspie Pirenejskim, 
je s t  to w łaściwość tego kraju. Sertoryjusz wmlezący z legijonami rzymskie- 
mi, był dowódzcą gueriiłasów- W iększa część wojen prowadzonych w  śre
dnich wiekach z  Maurami, była tylko na większą skalę urządzonemi gueril-
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l»mi W  razie najścia nieprr.yjiciól zewnętrznych, takie peoponte ruszenie 
j e s t  czynem bohaterskim, godnym uwielbienia.’ Najsławniejsze guerilla 
z  epoki najścia Francuzów były. katalońska, nawarska i biskajska. Sprzy
jało im w’ybornie geograficzne położenie kraju, p rzec i ' tego  Wd wszystkich 
k ierunkach pasmami gór i wywozami. Guerylasy będący poprzednio defrau
dantami, znali doskonale wszystkie przesmyki, drożyny i ścieżki, sadowili 
się tam w  małych oddziałach i bez litości tępili F rancuzów , którzy postępu
jąc  gościńcami w znacznych partyjach, ginęli nie mogąc nawet ujrzeć ukry  ■ 
tego wroga. Najznakomitsi wówczas wodzowie gueirillasów byli: R e ń u ra -  
Ies; Espoz y M ina, z synowcem Juanem Mart>n, zwanym tSmpecinado; Ju l i -  
jan  Sanchez; doktor Roveni; Juan Paladea, zw any el Medico; proboszcz 
Merino; bracia Sapia; Juan AbriI, Jauregui,  sw any  el Pastor;  Porlier, zw a
ny el Marąuesito. Połączone ich siły wynosiły CO,000 ludzi.

G a e r i n  (Piotr  N arcyz),  malarz francuzki, urodzony w P aryżu  1774 roku, 
kształcił się w pracowni artysty Regnnulf. W  r. i8Q0 w ystawił p ierwsze 
swe dzieło M arcus S ew ta s , przyjęte z wielkiem'uniesieniem. W e  dw a lata 
wielbiciele młodego artysty cisnęli się tłumem przed Eedrą i H ippolitcm , 
Co do innych utworów: E neasz opowiadający D y do nic sw e p rzygoay  i K ii-  
tem neslra, zdania były podzielone, w  każ 'ym razie, dzisiejsi znawcy liczą 
je  do celnych utworów. Nie mniejszą wartość mają: Anarom aka; Bona, 
parte w  K a irze  po u śm ierzen iu  potosfania; C efale i Aurora-, O fiara E sk u 
lapowi. Guerin był przez jakiś  czas dyrektorem szkoły franouzKiej w  Rzy
mie. Umarł 1833 r. Ozdobiony był oficerskim krzyżem Legii honorowej, 
był członkiem instytutu i baronem.— Inny malarz tegoż samego nazwiska 
Giieriu ( J »11 Chrzciciel Paulin), urodzony w Marsylii 1783 r., zmarły w  Pa
ryżu 1855 r., słynął szczególniej jako portrecista, chociaż nie był poślednim 
w historycznym rodzaju. Do najlepszych jego  portretów, liczą portret księ
d za  L am enna is  i Karola \o d ie r .

Guerin (L. M. F .) ,  urodzony r. 1812, je s t  autorem wielkiej liczby ksią
żeczek o relikwijach, cudach i t. d. W ydał także kilka dzieł poważniej
szych, jako to: M anuel dr Phisloire des Conciles (1816— 1857, tomów 2 ) ;  
L e  Dcriouement ccthotU/ue (1850); Ti u  D roil de pelition  de PKgiise ( l 8 5 1 ) j  
M ission des taiąues dans 1'Eylise (1853); De P A ulorite  du  souoerain P o p ti-  
f e  (1851),  tłóiiiarzenie z łacińskiego dzieła Fenelona W ydaw ał od roku 
1849 do 1851 dziennik le M em oriał boraelais; od roku zaś 1859, objął r e -  
dakcyję dziennika M em oriał catlioliąne. L . R

G u e m e s e y ,  Ob. N orm nndzk ie  w yspy.
G u r r e r O  (X aw ery  Antoni), mulat, prezydent rzeczypospolitej mexykań- 

skiej, był jednym z głównych przywódzców stronnictwa demokratycznego 
Yorkinos’óiD w Mexyku, w czasie powstania ł 810 r. Stanął także na czele 
tegoż stronnictwa podczas wojny 1827 i 1828 r., walcząc na śmierć z gene
rałem Bustamente, naczelnikiem stronnictwa zachowrawrczego Escocejos,ów , 
przez których powołany był na  prezydenta konfederaeyi mexykańskiej„ 
W  roku następnym, obadwa stronnictwa spierające się o władzę, na nowo 
przeciw sobie stanęły. Yorkinos’y bardziej przedsiębierczy od swych p rze -  
ciwnikuw, zdołali zniweczyć poprzednie wybory i wynieść na prezydenta 
Guerrera, z  dodaniem mu za  wiceprezydenta Bustamenla. Było to w  chwóli, 
gdy  wylądowała w ypraw a hiszpańska, w  zamiarze ujarzmienia dawnych 
sw7ych kolonij Przedsięwzięte  środki przez nowego naczelnika władzy 
w ykonaw czej,  w  celu wyparcia  n a jazdu ,  były dobrze obmyślane, lecz
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Sai(U“Anni nie oczekując n i rozkazy rządu, na własną rękę zmusił H iszpa- 
nów jo schronienia się na statki. W  roku 1830, skutkiem powszechnego 
nieukontentowania, Guerrero zmuszony został do zrzeczenia się władzy, 
którą objął tymczasowo Bustamente, oczekując na wybór nowego prezyden
ta. Guerrero na czele Yorkinos’ów, którzy tylko w  nim widzieli naczelnika 
Kraju, o odzyskanie władzy zbrojnie wystąpił. Los tymczasem mu nie dopi
sał,  opuszczony od swoich, zmuszony został do chronienia się, lecz wydany 
w  1831 r. naczelnikom stronnictwa przeciwnego, natychmiast rozstrzelany 
został. Był to człowiek bez nauki, lecz dzielnym obdarzony charakterem.

Goerrierl (Józef) ,  filozof i teolog wioski, urodzony w  r. 1700 w Crema, 
zmarły 1783 r. w  Piacenza, po ukończeniu nauk teologicznych poświęcał 
s ię  muzyce, matematyce i mechanice, w  której to ostatniej wiele nader tra- 
fhych uczynił wynalazków. Są w  druku następne jego dzieła: Trat tato dei 
prin cipi dim onstrabili delta fede cristiana , dzieło obszerne, w  6 tomach, 
1 7 4 9 — 1754 wydane; oraz Filosofia morale cristiane, w 4 tomach, w  M edy- 
joian-e, 1781— 1782 drukowane.

Gnesclin (Bertrana du), wielki hetman (kon n etab lj wojsk francuzkich, 
jeden  z najznakomitszych rycerzy sw ego wieku, potomek starożytnej rodzi
ny  bretońskiej,  urodzony 1314 r. w zamku La Motte-Broon, w okolicach 
Rennes. Był szpetny, niekształtny, głowę mial potwornie wielką, oczy 
małe, przenikliwe, niesłychanie silny, dumny, hardy, nieugięty; od dzieciń
s tw a  uczył się robienia bronią, zresztą  żadnego nie miał wykształcenia, gdyż 
iak  mówi kronika, nie umiał naw et czyiać. W ystąpił po raz pierwszy 
w  szrankach 1338 r., na turnieju wyprawionym z okoliczności małżeństwa 
Joanny z p enthievre, z Karolem Chatillon, hrabią Blois. Miał wówczas nie
spełna lat 17. Przybył na miejsce potyczki w brew  woli i zakazom ojca; 
w  dwunastu kolejnych starciach powali! na ziemię dwunastu rycerzy, a gdy 
podniósł przyłbicę, obsypany oklaskami i powitany hucznemi okrzykami, od
prowadzony został w  tryjumfle do domu. W tedy  przyjął za  hasło wojenne 
N olre  D am e Guesclin, tak straszne później dla nieprzyjaciół. W  czasie 
sporów Jana de Montfort z Karolem de Blois o księstwo Bretonii, stanął po 
stronie ostatniego. Anglicy zajmowali wówczas najpiękniejsze prowincyje 
Francyi.  Dla młodego rycerza otwarło się obszerne pole popisów. Dręczył 
w rogów  bezustannemi podjazdami i harcami; pod muraini Vannes z  dwu
dziestoma tylko ludźmi, przez noc całą walczył ze stokroć silniejszym nie
przyjacielem. W  roku 1356 zdobył podstępem obronny zamek Fougerai, 
wkrótce potem na ezele .stu ludzi wpadł do obozu angielskiego, oblegającego 
Rennes, sprawił tam rzeź straszliwą, zabrał 200 wozów, przybory wojenne, 
namioty i wszedł w tryjumfle do miasta. Rycerz angielski Bembro, zarzucił 
mu wtedy zdradzieckie zamordowanie jednego z swych krewnych i wyzwał 
go  na pojedynek, kiory się odbył w  obec całego rycerstwa angielskiego 
i francuzkiego. Bembro w pierwszein spotkaniu padl przeszyty dzidą, A n
glicy zdjęci gniewem, przypuścili szturm do Rennes, lecz Du Guesclin pobił 
ich na głowę. Karol z Blois dal mu za wyswobodzenie miasta, piękną ma
jętność Roche-Derrieu. W  jakiś  czas potćm, w alczył w  pojedynku z dru
gim rycerzem angielskim Tomaszem z Cantorbery, w  obecności księcia L an 
caster, rzucił go na ziemię i zmusi! prosić o darowanie życia, za  co Tomasz 
z  Cantorbery wygnanym został z obozu angielskiego. Około tego czasu 
król Jan, jen iec  angielski, wrócił na słowo do Francyi,  lecz nie mogąc ze-  
brad w  kraju dostatecznych funduszów na okup, odpłynął do Anglii,  gdzie
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umarł w  więzienia. W  czasie chwilowego pobyto króia, Do Guesclin prze
szedł do jego  slożby i otrzymał dowództwo nad stoma lancami, oraz guber
natorstwo Pontorson. Sprawił się tak dzielnie, że wkrótce w ygnał Angli
ków z Normandyi, po czom ożenił się z Teofanija Raguenel.  Po jej śmier
ci zaślubił Joannę de Laval, z dostojnego domu CLatillon. Gdy Anglicy 
z pogwałceniem rozejmu, znowu wtargnęli do Normandyi, Du Guesclin po
bił ich kilkakrotnie, zmusił do odwrotu i w tedy miąrttfwany został przez Ka
rola de Blois naczelnym wodzem armii bretońskiej.  Potem przez jakiś czas 
pozostawał jako zakładnik w  obozie Monlforta, który go nie chciał wypuście, 
pomimo zawartego już  pokoju. Korzystając ze zdarzonej sposobności, uciekł 
i przybył na dwór króla Karola V, gdzie jak  najpochlebniejszego doznał 
przyjęcia. Karol Zły, król Naw arry ,  korzystając ze smutnego położenia 
Francyi, wysłał silną armiję pod dowództwem Captala de Buch, dla zawojo
wania Normandyi na sw ą korzyść. Było to w  r. 1364. Du Guesclin stanął 
na czele wojsk Karola V, w ygra ł  walną bitwę pod Cocherel i zdobył sobie 
tytuł marszałka Normandyi, oraz hrabstwo LongueviIle, lecz tegoż samego 
roku pobity zoslat pod jłura i,  w  spotkaniu z przeważnemi siłami Montforta 
i Anglików. W  bitwie tej zginął Karol de Blois. Du Guesclin dostał się 
do niewoli, zkąd wykupiono go za 100,000 liwrów, złożonych przez przyja
ciół i króla. Z Angliją zawarto pokój, lecz rycerstwo francuzkie, bretoń- 
skie i normandzkie, zebrawszy 30,000 ludzi, postanowiło prowadzić dalej 
wojnę na w łasną rękę. W  braku nieprzyjaciela, stowarzyszeni znani p o i  
nazwą Grandes. Compagnies, rabowali i plądrowali ojczyznę. Król wysłał 
do nich Bertranda: przyjęli go z radością i okrzyknęli swym wodzem. Chcąo 
odwrócić od kraju tę straszliwą klęskę, zaproponował im w ypraw ę do Hisz
panii, a  ponieważ nie miał na ten cel funduszów, udał się do Awenijonu, 
gdzie wówczas mieszkał ojciec św. Stanąwszy pod miastem, zażądał w y
płacenia sobie 200,000 liwrów złotem i zdjęcia klątwy ze stowarzyszonych; 
papież odmówił stanowczo pierwszego, zgodził się na drugie. Rozgniewa
ne żołdactwo zaczęło palić i rabować okolice Awenijonu; wtedy papież dla 
odwrócenia klęski, wypłacił im 400,000 liwrów i zdjął klątwę. W  r. 1365 
wojska weszły do Kastylii. Du Guesclin przedewszystkiem zwrócił oręż 
przeciw niegodziwemu królowi Kastylii, Piotrowi Okrutnemu i staną] 
w obronie brata jego  Henryka Transtamare. W ygnał Piotra z miast a r ra -  
gońskich i następnie powitał Henryka królem Kastylii, Sewilli i Leonu. 
Henryk w  czasie koronacyi nadał mu godność księcia Molina, oraz hetmań- 
stwo Kastylii i Leonu, wraz z  hrabstwami Transtamare i Soria. Piotr uciekł 
tło Anglików, przebywających wówczas w  Bordeaux, pod dowództwem na
stępcy tronu angielskiego; po wyjściu Da Guesclina z Hiszpanii, Anglicy 
wkroczyli tam, popierając żądania okrutnego wygnańca. N a wieść o tem, 
Du Guesclin zebrał wojsko i pośpieszył do Hiszpanii. Obie armije, każda 
licząca po 100,000 ludzi, spotkały się 1367 roku na równinach Navaretty. 
Du Guesclin odradzał bitwę, lecz Henryk niecierpliwy dał znak  do boju, 
a  ponieważ niekorzystne zajmował stanowisko, został n a - g ło w ę  pobity. 
Du Guesclin bronił się jak  lew. Piotr przyskoczył doń ,  krzycząc „śmierć 
Bretouczykowi,”  lecz Bretończyk jednym zamachem powalił go na ziemię. 
W zię ty  do niewoli odprowadzony został do obozu angielskiego, gdzie go 
podejmowano z najwyższym szacunkiem. Gdy zaś księciu Walii powiedzia
no, że trzyma go w  niewoli, ponieważ lęka się tak groźnego wroga, w ypu
ścił go za okupem 100 liwrów. Rycerz francuzki więcej się cenił, złożył



więc"70,000 liwrów, mówiąc, że inaczej me oędzie korzystał z łaskawości 
r.wycięzcy. W racającem u do Paryża ,  oddawano wszędzie z rozkazu króla 
honory monarsze. Tymczasym H enryk Transtamare znowu rozpoczął wojnę 
z  Piotrem, któremu dopomagali królowie maurytariscy Bretor.czyk wyje
dnał posiłki francuzkie, pośpieszył Henrykowi na ratunek, pobił sprzymie
rzonych pod Kadyxera i wziął Piotra do niewoli. Zwycięzcy poszli nawie
dzić jeńca: ten w  napnazio wściekłości dobył miecza i rzucił się na brata; 
Henryk broniąc się położył go trupem. Tym sposobem zakończyła się owa 
bratoDÓjcza wojna l>u Guesclin wrócił do Francyi, gdzie mu kró! wręczył 
buławę hetmańską. Potem kolejno w ygnał Anglików z Normandyi, Gajen- 
ny, Poitou, Saintonge, Houergue i Perigord; pobił Monlforta, zajął hrab- 
Btwa Foix  i Bigorre, zdobył Lourde i zmusił nieprzyjaciela do traktowania
0 pokój (1373).  W krótce  potem Montfort znowu naprowadził Anglików do 
Bretanii. W e zw any  przez Karola V o przyDycie do Paryża i usprawiedli
w ienie się, odmówił w ręcz temu żądania; Karol więc przyłączył Bretauiję do 
korony francuzkiej. Bretończykowie przywiązani do swych praw i przywi
lejów, nie chcieli się na to zgodzić. N aw et przeciwnicy Montforta, krewni
1 przyjaciele I)u Guesclin’a szemrali przeciw niemu, zarzucając mu zdradę 
ojczyzny Bretanii. Z  drugiej strony dworacy, otaczający tron Karola V, 
zazdrośni potęgi i znitczenia rycerza, oskarżali go o różne nadużycia, amhi- 
cyję, chęć władzy i t. p. Król przestraszony słuchał ich chętnie, potakiwał 
oszczercom i kilkakrotnie w yraża ł  się nieprzychylnie o wielkim rycerzu. 
Dotknięty boleśnie taką niewdzięcznością, odesłał Karolowi buławę i posta
nowił osiąść w Hiszpanii, na dworze swego przyjaciela króia Henryka. 
Przedewszystkiem kazał napisać do Karola list. w  którym odpiera wszystkie 
zarzuty. Karol odebrawszy pismo poznał swój błąd, posyłał do niego goń
ców, usprawiedliwiał się, przepraszał,  wszystko napróżno. W  podróży 
swej do Hiszpanii dowiedział się Du Guesclin, że przyjaciel jego marszałek 
Sanccrre, oblega bezskutecznie zajęły przez Anglików zamek Randan 
w  Gevaudan. Chcąc wyświadczyć ojczyźnie ostatnią przysługę, pośpieszył 
tam i w ezw ał gubernatora zamku o poddanie się w  ciągu dni piętnastu. Sam 
czekał upływu zakreślonego terminu, lecz w  trakcie tego zachorował i nmarł 
1380 r. Gubernator na wieść o tem, dotrzymując umowy, poddał się i klu
cze twierdzy złożył na grobie rycerza. Na łożu śmierci zalecał rycerstwu 
1’rancuzkicmu, aby kochało ojczyznę i słuchało króla, aby pamiętało zawsze, 
że  kobiety, starcy, dzieci, księża, ubodzy, wieśniacy nie są nieprzyjaciółmi 
I że  w  czasie wojny należy postępować z niemi z ja k  największą łatwością 
i względnością.

Gnessmr.nn (Franciszek), astronom, urodzony w Wolkersdorf, w  niż
szej Austryi 1741 r., zmarły w  Secterstetten 1806 r.; po ukończeniu szk"ł 
wstąpił w  r. 1757 do Jezuitów i tamże otrzymał stopień doktora filozofii. 
W  r. 1773 wraz z Metzburgiem i księdzem Liesganig, brał udział w  pomia
rze Galicyi i Lodomeryi, świeżo do Austryi przyłączonej. Po zniesieniu 
zgromadzenia, jako świecki ksiądz mieszkał we Lwowie i uczył tam fizyki; 
w  r. 1782 wrócił do Wiednia, gdzie wykładał tenże sam przedmiot w  szko
le wyższej i w  Teresianum, przylem był aujunktem obserwatoryjum i współ
redaktorem Ephem erides asironomiciie, w ydawanych przez Maxymiliiana 
Heli. 7j  pomiędzy licznych jego dzieł nt.j ważniejsze są: Beitrage z u r  B e- 
,!emm ung des A lters unserer Er de, 2 części, W iedeń , 1782— 83; Li/ho-  
phylacium  M itisianum , tamże, 1783; Triohon u n d  Juslin, oder vom Juden-
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thum. tamże, 1785; Ueber die a lten  TM erkreise in A egyptrn, W iedeń, 1801; 
Ueber S/einregen, tamże, 1803 roku; Ueber die Yersucht und dersel- 
ben Bereclmung in H insicht a u f  die Theorie des Stosie* und W iderstosses 
fliissiger Korper, W iedeń, 1805; Ueber die Berechnung der Kom eten Bah- 
nen, tamże, 1803. Był także redaktorem czasopisma w  latach 1795— 1798, 
co 14  dni wychodzącego, p. t.: Geistliche Unterchaltungen fu r  die Fejertage 
una A btnde, kompletny zniór w  4 -ch  tomach.

G u e t t a r d  (M. de), Franciuz, przebywający w  Polsce od r. 1760 do 1768, 
wydal mappę geologiczną z napisem: Carte m in era’ogigue de Potogne, nad 
ramą u góry: Mem. de P Ac. R. des Sc., 1762, pag. 336, pl. 24, w 4 -ce ,  
k tórą  dołączył do rozprawy w 2-ch c>,ęs'ciach: Memoire su r la naturę du  
terra in  de la Pologne, et aes m inerau.r guil renferm e, par M. G uettard  
Rozprawa ta, będąca najdawniejszym opisem ziemioznawczym Polski, znaj
duje się w H istoire de PAcaaemi? Rnynte des Sciences, Annee 1769, Paryż, 
1764, in 4-o . Guettard podziela kraj na tej mappie podług natury ziemi, 
biorąc gatunek jej na powierzchni za charakterystykę formacyi. Dzieli więc 
Polskę na 4 pasy: 1) północny, piasczysty; 2 )  południowy, marglowy (w o
jewództwa: sandomierskie, lubelskie, ruskie, W ołyń, Podole, Ukraina); 3) 
solny, u podnóża Karpat; 4) Łupkowy czyli kruszcowy (część zachodnia 
Krakowskiego i Karpat). 2  rozprawy tej, rzecz o kopalniach olkuskich 
umieszczono w Zbieraczu literackim, w r. 1838, Nr. 21, ale przekład jes t 
mylny. Guettard je s t  także autorem. Memoire su r les m ines de sel de Wie
liczka en Pologne, zamieszczonej ( jak w yżej)  w  H istoire dr P Academie etc. 
Badania te opisał w  czasie pobytu swego w Polsce, a  planik kopalni, mie
szczący na jednej tablicy trzy piętra w rzucie poziomym, pod spodem zaś 
przecięcia, je s t  rysunkiem zmniejszonym z planów miejscowych, zapewne 
Scholera (nb. Fridhuber A n ton i). Pierworys (en ma tylul: Carte des m ines 
de Set de, W ieliczka, 1. Ingram fecit; u góry nad ramką: Mem. de PAcad. 
R. des Sc., 1762, pag. 516, pl. 28; na pólarkuszu poprzecznym. Planik ów 
przerysowany został do tomu I -e g o  Górnictica polskiego, Hieronima Ł a 
bęckiego.

Gnettee, ksiądz, urodzony w Blois około roku 1815. nauki odbywał 
w  tameeznem seminaryjum. W  roku 1848 w ydaw ał tamże dziennik la D e-  
m ocratie, był p ...niej jałmu..nikiem przy kilkn szpitalach paryzkich, i został 
zawieszony w  obowiązkach kapłańskich za jansenistowskie zasady. Później 
był głównym redaktorem dziennika: PObsercatrur ca/holigue. Jes t  autorem 
dzieł: H istoire de PEglise de France (1817— 1857, tomów 12), ułożona po
dług dokumentów oryginalnych i zakzana indexera. Jansenism e et , l ’su i-  
tism e  (1857); H istoire des Jesuites  (1858) i t. d. L. R

'tueudeyillc, dwie mappy arkuszowego formatu, pnd napisem: 1) Carte 
de Pologne anec la chronologie des Roys et des Ducs de L ithuanie  etc.; 2 )  
Nouoelle carte du Roijaume de Pologne,, dieisee selon ses P atafinats et ses  
Prooincrs, anec des rem argues historignes pour Pinte.Uigence de, Phisfoire, 
wydał w  wybornem dziele: A tlas historigue, w Amszterdamie, 1735 r. w y -  
szłem, w  tomie 4.

G aeas (G uezy:  hołota, włóczęgi, nędzarze). N azw ę tę przybrali za 
czasów Filipa I I  konfederaci niderlandzcy. Król przysłał do Niderlandów 
dziewięciu inkwizytorów, dła wprowadzenia w wykonanie uchwał koncylium 
trydenckiego i tym czynem wywołał powszechne oburzenie, zarówno po
między katolikami jak  i protestantami. Szlachta, na czele której stanęli
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hrabiowie: Ludwik de Nassau i Henryk de Brederode, wręczyła wielkorządcyni 
Niderlandów , Małgorzacie parmcńskiej, protestacyję, napisaną przez Filipa 
de  Marnix, iS K w ie t .  1566 r., zw aną  komprom isem , w której oświadczają, że  
n igdy nie stawia się na wezwanie inkwizytorów. Przyjęto proszących z pogar
dą i lekceważeniem, chociaż bowiem w  początkach posłuchania księżna by
ła  zakłopotaną, doradca je j  nadintendent skarbu hrabia de Barlaimont szepnąj 
wyraźnie,  aby  się nie obawiała tej hołoty (gueuw j. Tegoż samego 
wieczora skonfederowani na wspólnej uczcie przyjęli to miano. Jako znak 
połączenia uchwalili medale owalne złote lub srebrne, na jednej stronie było 
wyobrażenie Filipa I I  z napisem : E n  tout fldele au  roy, a na stronie od
wrotnej sakwy używ ane zwykle przez żebraków do zbierania ofiar, jałmużn 
i żywności z napisem: Jusqu’a nor/er ta besacc (chociażby pójść z torbami).

Guevara y  Dneńas Luiz Velez, urodzony w  Ecija, w Andaiuzyi, 1570
roku. Adwokatował w  Madrycie, lubiony był od Filipa IV., niewyczerpany 
dowowcip i wesotość znamionowały pióro jego. Umarł w Listopadzie 1644 
roku, w  Madrycie. Datę urodzin jego mylnie w  roku 1574 podają, g u y i  
A eisos historicos z  r. 1644  donoszą, że liczył 74  lat. Napisał przeszło 400 
komeyj i dram, niektóre pisał na spółkę z Kalderonem, Rajasem i Antonim 
Coello. Były one ozdobą sceny hiszpańskiej, a zjednałyby mu niespożytą 
s ławę w  każdem innetn piśmienuictwie. Tutaj jednak  mając ponad sobą 
Kałderona i Lopeza, najpłodniejszych i najgen ia ln ie jszych  dramatyków, stał 
z a  nimi w  drugim szeregu ;  mimo czego po dziś dzień chlubią się Hiszpa
nie jego  seenieznemi pracami. Równą sławę zjednał sobie powieścią sa ty
ryczną :  E l diablo cojuelo oerdadrs gonada* nooelas de la otra nida tradu ci-  
y a s  a esta, Madryt 1641, w  8-co. Przedstawia w  nim studenta Kleofasa, 
który uwolniwszy kulawego djabła zamkniętego w  butelce, unosi się z tymże 
djablem ponad daehy dom" w i przysłuchuje się scenom domowym. Powieść 
tę L asage przerobi! na francuzkie, niektóre usrępy dosłownie przełożył, n ie 
które pododawał, lecz te z Guevary nie wytrzymają porównania. Romans 
Gnevary przedrukowywano często, mianowicie: Barcellona 1646 r, Madryt 
1812. Paryż 1828— 32 (wydanie wytworne), nakoniee w  3-m tomie Oohoa: 
Te*oro de novcli.ita* Espańotes. E

Gagi er (Józef  Henryk Aloizy), urodzi! się r. 1782 w Udligenschwyl, wsi 
położonej o 3 mile od Lucerny, z zamożnych rolników. W cześnie okazywał 
wielkie upodobanie w  czytaniu Pisma Świętego, i w  12 roku życia po razy 
kilka przeczytał całą Bibliję; znaczną liczbę ustępów i wyjątków nauezyl się 
na  pamięć. Nauki początkowe odbywał w Kinsiedeln, opactwie sławnćm 
cudownym ODrazem Matki Boskiej. W  r. 1801 słuchał kursu filozofii w  So- 
lurze, potem w  uniwersytecie w  Landshut filozofii i teologii. Chociaż bardzo 
młody i je szcze  nie wyświęcony na kaptana, otrzymał katedrę csege tyki bi
blijnej w Lucernie (1805 ),  później wykładał teologiję pasterską i został ka
nonikiem. Umarł r. 1827. W ydał między innemi dzieła: S ztu ka  św ięta  al
bo sz tu k a  u  H ebrajczyków  ( 1 8 1 4 —1828); L iczby Sfin.na a 1 bo ty p y  czasów  
i  ich znaczen ie w  przyszło śc i (1810). W  tem dziele autor usiłuje śmiało 
wyjaśnić historyję narodów, ze stanowiska w iary chrześcijańskiej. L. R.

Gaglielmi (Piotr) ,  kompozytor, urodzony r. 1727 w  M assa-Carrara ,  
gdzie ojoiec jego  Jakób, był kapelmistrzem księcia Modeny, udał się 
r .  1745  do Neapolu do Conservatorio San-Onofrio któremu Durante 
przewodniczył. W yszedłszy  r. 1753 z  tego instytatu, począł komponować
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opery komiczno i poważne dla r e - n / c h  scen włoskich. Bawiąc czas jakiś 
w Wiednia, Madrycie i Lonaynie, w  którem te ost.it*ióm mieście wiele jego  
dzieł wyszło z drakH, wróci! r. 1774  do Neapolu, gdzie talent jego  zajaśniał 
w  pełni. Gdy podówczas (około r. 1780)  dwaj mistrze: Ciraarosa i Paisiello 
zajmowali wyłącznie scenę Neapoutańską, Guglielmi mający żal do Paisiella 
współzawodniczyć z nim począł, i coraz to nowemi dziełami zwyciężał swe
go przeciwnika. W  r. 1793 powołał go Pius VI na kapelmistrza przy 
kościele św. Piotra, co mu dało sposobność pisywania rzeczy kościelnych. 
W  ogóle ułożył około 300 dzieł. Z oper znajomsze były: la Sposa fcdele  
(Robert  i K a lN e )  około r. 1770, Ricimero  (1778 w Neapolu), Laconta  
(1788),  A dem ira  (1789, Neapol) i oratoryjum Debora e S isara . Dzieła j e 
go w  ogóle były śpiewne i lekkie. Zmarł r. 1804.— Gllglielmi (Piotr 
Karol) ,  syn jego, urodzony około r. 1760, równie prawie był obfitym kompo
zytorem oper i pieśni jak  ojciec, mniej jednak miał samoistności i szczęścia.

Gnglielmi (Grzegorz) ,  malarz, ur. 1714 r. w Rzym ie, uczeńT rev izan i’ego, 
zmarły w  1773 r., jako malarz cesarski w  Petersburgu, pięknemi farbami 
przysłużył się kościołom i innym gmachom publicznym w  Rzymie, Turynie, 
Drez.ue, Wiedniu i W arszawie.

Gnhr (Karol Wilhelm Ferdynand),  kompozytor, urodzony r. 1787 w Mi
licz na Szląsku, mając lat 15 udał się do Wrocławia, gdzie mu teoryję Schna- 
bel wykładał a w grze n a skrzypcach i fortepianie Janiszek, Berner i Wolfl, 
wykształcili. W  r. 1807 został dyrektorem muzyki w  Norymberdze, gdzie 
dwie opery napisał, s  powodzeniem przedstawione. Powołany r. 1813 na 
dyrektora muzyki teatru dworskiego do Kassel,  napisał tu wielkie opery: 
D ie V esta lin  (1814),  K onig S i eg m ar  (1819),  symfonię, mszę i mnóstwo 
ulotnych dziełek. W  r. 1831 przeniósł się na dyrektora muzyki opery do 
Frankfurtu, i scenę tę wkrótce postawił na jak  najświetniejszej stopie. Tu 
napisał operę: A lodd in  (Cudowna lampa), kilka sztuk instrumentalnych, 
koncert na skrzypce i ważne dzieło naukowe: Uruer P a g a n in ia K u n s t die 
Viottne z u  Kpie len  (Moguncyja, r. 1839). Zmarł r. 1848 w Frankfurcie nad 
Menem.

Gnnra (Piotr),  jeden z zasłużonych pisarzy nierozgłosnej sławy, ale 
pożyteczny bo broniący kraj przed cywilizatorstwem pruskićm, wydaje pisem
ka dla ludu w  Prusiech Wschodnich. W yda ł  mianowicie: W zory kaligraficzne  
polskie,  dla szkół, (3 zesz. Leszno); Z ycie św . S tan is ław a  (przekład z niem. 
Gniezno, r. 1841); Ż yw o t ś w . Aloizego  (z niem. Leszno, r. 1845); P ow ie
ści p raw dziw e dla dzieci (z  niem. Leszno 1849); Ried J., M oralne abecadło 
ogrodowa, powieść (z niem. Leszno 1844  r.); Schmid K rzysztof,  Owoce do
brego w ychow ania  (z niem. Toruń, r. 1845),  i inno prace treści religijnej 
i dla młodzieży przeznaczone. E .

Gnhraner (Gottschalk E dw ard),  uczony niemiecki, ur. r. 1809 w Bojano
wie,  w  w. księstwie poznańskiem. Ukończywszy nauki w uniwersytetach 
wrocławskim i berlińskim, zajął się wydaniem pism pośmiertnych Leibnitza, 
jako to: Deutsche S ch r ifte n  (3 tomy, Berlin, r. 1838— 40), oraz M em oire  
su r  le projet de L e ib n itz  r e la li f  dPe.rpedition d’Eg y  ple propose d L o u is  X I V  
en  1672  i K u rm a in z  in  der Epoche non 1672, (3  tomy, Hamburg, 1839 r). 
Po kilkoletnim pobycie w Paryżu mianowany biblijotekarzem w  W rocławiu, 
został tamże w  r. 1843 professorem historyi literatury powszechnej. W yda ł  
je szcze -.Lessing’s  E rzieh u n g  des M cnschengenschlechs kritisch  u n d  philoso- 
p h ischerldu tert (Beri. ,1816), Das Heptaplomet des Jean  Bodin, (Ber., 1 8 4 ir . ) ;  
L eib n itz , eine Bioyraphie (3  tomy, W rocław , 1843).  Joachim  Ju n g iu s  und;
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te in  '/.ettaltr (Stu ttgart ,  1851); G o lh e B r ie fw e e h .ie l  m it Knebel, (2  toray 
Lipsk, 1852), oraz wiele prac pomniejszych z zatem historyi literatury.

Gnśbert (Jan  Antoni Bippolit, nr.), marszałek polny, ur. w Montauban 
1746  r., w  trzynastym roku życia odbywał kampaniję niemiecką, pod do
wództwem marszałka de Broglie, potem wrócił  do nauk. Odznaczył się 
wielce w  czasie wojny siedmioletniej, a  następnie w  Korsyce, gdzie urządził 
legiję kursykańską, której otrzymał dowództwo. W  r. 1773 napisał dzieło 
p. t. E ssa i genera ł de tactique. W e  dwa lata potem hrabia de Saint Ger- 
main, minister wojny, w ezw a ł  go do swej rady i powierzył reorgan:zacyję 
wojsk i ulepszenie administracyi wojennej. W  owym czasie wydał również 
znakomite ja k  pierwsze dzieło, p. t. D efense  du sy s/em e  de guerre moderne 
Był sprawozdawcą najwyższego sądn wojennego i pomocnikiem ojca (g en e 
r a ł  porucznika), w  zarządzie pałacem inwalidów, gdzie wielkie w prow a
dził ulepszenia. Umarł r. 1790.

Gnicciardini (Franciszek) ,  potomek starożytnej i znakomitej rodziny 
florentyńskiej, urodzony w e Flnreneyi 1182 r., odebrał najstaranniejsze wy
chowanie i głębokie wykształcenie naukowe, co w  połączeniu z  wrodzonemi 
darami, bystrością umysłu, powagą, wymową ła twą i porywającą, odwagą 
i wytrwałością, czyniło go sposobnym do zajęcia przeważnego w rzeczypospo-  
litej stanowiska. W  szesnastym roku życia zaczął studyjować w e Florenoyi 
prawo cywilne, następnie udał się do F e r ra ry  i Padwy. W  roku 1505, 
municypalnośc florencka w ezwała dwudziestotrzy-letniego młodzieńca 
do zajęcia katedry uniwersyteckiej, z której objaśniał licznym słuchaczom 
instytucyje Justynijana. W ów czas się doktoryzował, lecz niezadługo oddał 
się adwokaturze. Rząd florencki ze swej strony dawał mu różne zlecenia 
dyplomatyczne i mianował ambassadorem nadzwyczajnym na dw ór F erdy 
nanda Katolickiego. W  końcu r. 1515 przyjmował imieniem rzeczypospoli- 
tej w  Cortone papieża Leona X, który z niesłychanym przepychem, godnym 
Medyceuszów, odbył wjazd do Floreneyi. Knawca ludzi, ojciec święty 
mianował go adwokatem konsystorza, powołał do Rzymu, powierzył zarząd 
Modeny i Reggio ,  a wkrótce potem włożył nań ważne obowiązki kommis- 
sarza generalnego wojsk papiezkich. Przed śmiercią papieża Guicciardini 
był nadto gubernatorem Parmy i odznaczył się przy obronie tego miasta 
oblężonego przez Francuzów. Adryjnn V potwierdził go we wszystkich 
godnościach i urzędach; Klemens VIII dodał nowe, w ezw ał go bowiem na 
gubernatora całej Romanii. Na tem polu miezmierne oddał usługi, w pro
wadził mnóstwo ulepszeń, zakładał różne instytucyje, surowo ścigał nadn- 
żyeia. Mieszkańcy wszystkich stronnictw wielbili go jak  bóstwo. Z wybu
chem wojny pomiędzy papieżem a cesarzem, Gnicciardini otrzymał stopień 
generała porucznika, rozwinął nadzwyczajną działa lności przezorność; zda
niem też bezstronnych krytyków wolny jest od wszelkich zarzutów za nie
powodzenia tej wmjny. Po śmierci papieża odmówił swych usług Pawło
wi I I I ,  nieprzychylnemu Mcdyceuszom i wrócił do Floreneyi na dwór księcia 
Alexandra, który słuchał go z synowską uległością. Po zamordowaniu A le -  
xandra w r. 1536, Florentynie pragnęli przywrócenia rządu republikań
skiego, sam tylko Guicciardini opierał się temu i tyle dokazał wymową, że 
rządy oddano Kuźraie Medyceuszowi; urażony jednak niewdzięcznością 
księcia, który go usunął z  rady, wyjechał do wspaniałej swej willi A ra tr i  
(1539  r .), gdzie wkrótce potem (r. 1 510)  życie zakończył. W  r. 1505 
ożenił się z córką szlachetnej rodziny Saloiati, z której miał siedrn córek.
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Karol V nadzwyczajnio go szanował: wielki mąz sianu o każdej porze 
i w  kaźdem miejscu miał wolny przystęp do wielkiego monarchy Najwięk
szy j t c n a k  zasługą i nieśmiertelnym wieńcem Gui eiardinicgo, je s t  sławne 
dzieło p. t. lstoria (V I ta lia , w ydana z wielka starannością przez Rosiniego 
iP iza ,  1819 r., 10 vpl).

Gnid’ Ubaido, margrabia, matematyk, urodzony w Urbino około 1540 r., 
pochodził ze znakomitego domu del Monte, posiadającego naówezas we W ło 
szech obszerne włości. Od młodych lat miał wielki popęd do matematyki 
w  której wielkie uczyni! postępy pod kierunkiem F ryde ryka  Comniandin, 
bardzo na swój czas wykształconego człowieka. Guid’ Uoaldo obojętny na 
wszelkie dustojeństwa, większą część życia przepędził w  swoim zamku Mon- 
te-Baroecio, zajęty jedynie n au k ą ,  gdzie umarł około 1601 r., mając lat 
około sześćdziesięciu. Pozostało po nim dzieła są : P lan!spheriorum  u n F  
nersatium  theoria, Kolonija, 1560, 1581 r. in 8 -v o ,  Piza, 1570, in 4-to; M e-  
canicorum  libri V I, 1577 r.; T)e ecle*’astici calendarii res/ilu lione , Piza, 
1580 r., in 4-to; Perspecficae libri se x . tamże, 1600 r.,  in 4-to . Je s t  to 
pierwrsze dzieło, w którem są wskazane ogólne zasady perspek tyw y, lubo 
za  rozwlekle wyprowadzone. Problematam astronnm icorum  libri VI I ,  W e -  
neeyja, 1609 r., in folio; De Cochlea, 1615. W  lem dziele, po śmierci auto
ra przez jego  syna wydanein, są wyłożone rożne własności śruby A rch im e-  
desa. Ten  sam przedmiot obrobił krócej i gruntowniej Dawid Bernoulli 
w swojej H idrodynam ice. In  Archim edem  de aeyuipoderantitm s pa ra -  
phrasis. IV. IV,rz.

G łlig n e s  (Józef  de), ur. w Pontoise 1721 r., zmarły w Paryżu  1800 r.; 
najznakomiisz> swego czasu oryjentali stA. Był od r. 1745  sekretarzem tłó -  
maczem języków wschodnich w  biblijotece królewskiej. Znał wybornie j ę 
zyk chiński, sanskrycki i syryjski. Napisał: H istoire generale des H u n s , T urcs , 
Mogols et au tres Ta/ares occidentaut (5 vol., in 4 - ro). —  Syn jego ,  de 
G łl ignes  (Józef  Krystyjan Ludwik), ur. w Paryżu  1759, zmarły 1845 r., 
uprawiał także narzecza w schodnie; w r. 1784  był konsulem francuzkim 
w  Kantonie, a następnie sprawującym interesa francuzkie w Chinach. N a 
pisał: Voyagr a P ekin , M anille et ile de France (1808  r., 3 vol., z atlasem), 
oraz D ictionnaire chinois, fra n ę a is  et la tin , (P a ryż ,  1813, 'n  folio).

G n i l b e r t  d e  P ix p r e f - 0 u r t  (R ene -K aro l) ,  je d e n  z najpłodniejszych auto
rów dramatycznych francuzkich, ur. w  Nancy 1773 r., syn majora wojsk 
królewskich; w r. 1791 emigrował w raz z ojcem, leez w e dwa lata potem 
wrócił do kraju bez żadnych środków utrzymania. W ychow any  starannie, 
oczytany, ukształcony, zaczął pisać komedyje, które przez długi czas n ie
zmierne miały powodzenie nietyiko wo Francyi,  lecz na wszystkich prawie 
scenach europejskich ; tłómaczono je  Dowiem na różne języki. Oprócz tego, 
zarządzał przez długi czas teatrami: Am bigu  i Opera-Comii/ue. Umarł 
1 8 4 4  r. i znaczny zostawił majątek, oraz prześliczną bibłijotekę. Do najpo
pularniejszych jego utworów n a le ż ? : Celina nu V en fa n t di1 m y s te re ; P e le -  
rin B lanc; PHomme u trois cisages; la Fernme a deu x  m aris; M ines de P o -  
logne; le k e l i; M aures dlFspagne; La forleresse d u D a n te ; Robinson Crusoe; 
I m  Rose blanche et ta Rose rouge; M arguerite d’A n jo u ; Valentine; B i- 
jo u  eto. W ie le  z  nich je s t  tłómaezonych na ję zy k  polski.

Guildhall (dosłownie pałac gildyi czyli s towarzyszenia).  T ak  się nazywa 
ratusz londyński, zbudowany po raz p ie rw szy  1411,' spalony 1669 r., a na
stępnie odbudowany w  dzisiejszym kształcie. Główna sala tego olbrzymie-
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go gmacha długa n» 178 stóp, szeroka na 52, wysoka na 60 stóp, może do
godnie pomieścić przeszło 6.000 osób. Odbywają się w  niej wybory par
lamentarne i m unicypalne, oraz dawane są homeryczne uczty przez lorda 
majora miasta Londynu. A by mice wyobrażenie o przepychu i wystawności 
tych uczt, dość je s t  przytoczyć, że obiad w ydany  w  r. 1815 dla monarchów 
sprzymierzonych, kosztował przeszło 800,000 złp. U wnijścia do pałacu 
Guildhall steją słynne dwa posągi, wyobrażające Goga i Magoga.

GnUlaumot (Karol A xel) ,  urodził się w  Stokhohnie r. 1730, z francuz- 
kich rodziców; nauki odbywał w Hamburgu, a w  piętnastym roku życia swe
go przybył do P aryża na naukę architektury. Po trzech latach nauki pod 
znakomitymi mistrzami, podał się do konkursu o w ieką nagrodę; lecz jako 
cudzoziemiec nie mając prawa do wysłania go kosztem rządu ,  postanowił 
własnym kosztem udać się do Włoch. Cały rok 1749  poświęcił na zw iedze
nie Niemiec, i dopiero w r. 1750  przybył do Rzymu. Tego samego roku 
otrzymał pierwszą nagrodę za  architekturę, i uwieńczony został w oczach 
margrabiego M argny , podówczas adjunkta, a później generalnego dyrektora 
gmachów królewskich. Po niejakim czasie Guillaumot opuścił Rzym, dla 
zwiedzenia królestwa neapolitańsk iego; następnie przejechawszy przez A n -  
giiję, udał się do Hiszpanii, w  zamiarze osiedlenia się w  tym kraju. Zacią
gnął się tu do gw ardyi wallońskiej,  idąc za  radą swoich przyjaciół, którzy 
zapewniali go, że  to był najpewniejszy krok do prędszego zdobycia zaszczy
tnego stanowiska; ale gdy nadzieje jego niedosyc prędko spełnić się mogły, 
zniecierpliwiony oczekiwaniem, postanowił wrócić do Francyi, którą sobie 
za  ojczyznę w ybra ł;  do P aryża  przybył r. 1754. Zdolny i miły w  obejściu, 
dawszy się poznać p. de Sauvigny, intendetowi generalności Paryża, chociaż 
je szcze bardzo młody, otrzymał polecenie wybudowania koszar w  Saint- 
Denis, w  Ruel i Courbowoie dla szwajcarskiej gw ardyi królewskiej.  W  ro
ku 1761 został mianowany naczelnym inżeniercm generalności Paryża, 
w  miejsce swego teścia Le Blanc, świeżo zmarłego, i na tej posadzie ośm lat 
pozostawał. W  ciąaru tego urzędowania wykonał roboty następujące: w  ro
ku 1769 założył obóz w  okolicy Verberie na 25 ludzi, i kazał zbudować na 
rzece (Jise most pływający, który  mu zjednał powszechne pochwały. W  na
stępnym roku zbudował koszary  w  Joigui. W  r. 1773 królewska akademija 
architektury otworzyła mu swoje podwoje. Kiedy w  r. 1774  kilka przypad
ków zawalenia się łomów kamieni w  Paryżu  (dziś zwanych katakumbami), 
rzuciły postrach na mieszkańców lewego brzegu Sekwany, rząd dla przed
sięwzięcia środków zabezpieczenia, polecił SoufloPowi, Brćbior’ovvi i Guil- 
laumoPowi rozpatrzenie podzicmiów owych i przedstawienie środków zarad
czych. W  skutek sprawozdania tych trzech mężów, rada stanu utworzyła 
w  r. 1777  kommissyję nadzorczą łomów, której dyrektorem mianowała Guil- 
laumoPa. Tego samego roku król ofiarował mu urząd kontrolera swoich 
gmachów. Guillauraot przedewszystkićm sam osobiście rozpoznał w  najdro
bniejszych szczegółach i z  najw iększą ścisłością, w ydrążenia  pod Paryżem, 
a naw et dla przekonania się, czy gdzie nie ina zakrytych, kazał kopać ga le-  
ryje śledcze. W  r. 1789 powierzono mu kierunek rękodzielni gobelinów. 
Po śmierci SontloPa, mianowany został generalnym intendentem budowli, 
ogrodów, sztuk i rękodzielni królewskich. Nakoniec, następnego roku zo
stał pierwszym architektem królewskim. W  czasie rewolucyi pozostał tylko 
przy  urzędzie nadzorcy łomów i dyrektora .rękodzielni gobelinów, które nie 
bez licznych prześladowań, aż do śmierci zachował. Śmierć ukochanego
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zięcia Rennrd’a i cię ka a  dolegliwa choroba, w yrw ata  z łona rodzeństwa 
tego zacnego artystę dnia 7 Pażdzternika 1807 r. Byl ozdobiony krzyżem 
Legii honorowej. Pomimo licznych zatrudnień urzędowych, uinial on znaleść 
dosyć czasu dla swoich przyjaciół; między innemi zbudował zamek Sauvigny, 
la Brosse blisko Montereau i pałac opaci Vezelai w  Burgundyi. Dzieła Guil- 
laum ofa  mają, w  ogóle charakter poważny, których wnętrze przyzwoicie de
korowane, jes t  ściśle odpowiednie przeznaczeniu budowli. Jako człowiek 
honoru, poprzestając na żarnem honorarjjuin, wielkiego nie zostawił majatku. 
W  towarzystwie był łatwym i bardzo przyjemnym; był en wielce wykształ
conym i niepoślednim muzykiem. Dzieła pozostałe po nim są : R em aręuet 
eritięues su r les obsercat.ions de M. Pabli Langier su r Parchileclure, 1768 r., 
i n 8 - v o ;  M rmoires su r las trar>aux ordon ntt dans les earrieres sous P arts  
et plaines adjacenfes, e t expose des operations fa ite s  pour leur repara'ion, 
1797 r., in 8-vo; M emoire sur la maniere d?er.laire la galerie du Loucre , 
1797 r., in 8-vo; Consideralions su r Pelat des t>eau.v ar/s  a P aris, particu -  
lieremenl su r Parchileclure, et su r la necessile d’y  elener p lussieurs monu
m ent s im portants, 1802 r.,  in 8 -vo ; E ssa i su r les mogens ęu i constituent la 
beaute essentielle en architecture, 1802 r., in 8 -vo; Memoire su r  les traoau x  
de Pinspection des earrieres, 1S05 r., in 8 - v o ;  R lponse a u x  ęuestions su r  
les tra ea u x  ęu i s’execut.ent dans les earrieres, in 8-vo; Memoire a u x  adm i-  
n ista teurs du deparlarsenl de la Seine, in 8-vo; Obsereaiions su r  le lorl 
que fon t a Parchileclure les declarations hasardees et exageries contrę la 
depense t/u’occasione la construction des m onum ents publięues, in 8-vo; 
Considerations su r les connaissances et les gnali/es necessaires d un  archi- 
tect, pour excrces son art aoee distinclion, in 8-vo; L e/tre a M. G rosley su r  
Paam inistration des corcees, 1773 r., in 8-vo; Notice su r la m anufacture  
natinnale des Uobelins, 1799 r., in 12-mo; kilka Pam iętników  i R aportów  
o tymże przedmiocie. IV. W rz.

Guilleminot (Armand Karol hrabia), generał-porueznik, par Francyi,  ur. 
1774 r. w D unkerce , wszedłszy za  młodu do wojska, w r. 1792 był ju ż  
podporucznikiem przy sztabie Dumouriez’go; po odstąpieniu więc tego gene
rała został uwięziony, lecz wkrótce potem przeszedł w  tym samym stopniu 
pod rozkazy generała Pichegru. W e  Włoszech poznał się z generałem Mo
reau, ten powołał go na  swego adjufanta. Po odkryciu spisków Pichegru, 
Moreau i Cadoudala, Guilleminot popadł w  wielkie podejrzenie i mocno był 
śledzony. Cały rok był na reformie, później jednak wrócił do służby (1805 r.). 
W e  trzy lata potem był starszym adjutantem marszałka Berthier, następnie 
Bessieres; otrzymał sam dowództwo w  Hiszpanii, gdzie dosłużył się stopnia 
generała brygady. Odbył kampaniję rossyjską (1812 r.) w  sztabie księcia 
E ugenijusza :  okrył się sławą pod Lutzen i Bautzen, a za  odparcie Szwedów 
pod IJessau (1813 r.) otrzymał szlify generała dywizyi i ocalił pod Hanau 
część armii francuzkiej. Po powrocie cesarza z Elby, mianowany był sze
fem sztabu księcia Berry i miał iść naprzeciw Napoleonowi. Po bitwie pod 
W aterloo pełnił też same obowiązki w  armii królewskiej, znajdującej się 
pod murami Paryża, pod dowództwem księcia Eckmiihl i podpisał zaw iesze
nie broni. W  r. 1823, jako major generalny działał w  Hiszpanii pod rozka
zami księcia Angouleme Po tej kampanii otrzymał godność para i ambasa
dę w  Konstantynopolu i niezmierny w yw ierał *vtyw  na sułtana Mahmnda II ,  
który za jego radami przekształcał armiję, oraz niezmiernie wiele przyczy
nił się do uznania niepodległości G recy i Gdy po rewolucyi lipcowej wy-



776 Gnllleminot— Gninegatte

bucht) nieporozumień a pomiędzy F rancyją  a Rossyją, Guiller not pracował 
usilnie nad koaliuyją franenzko-tureoką przeciw  Rossyi, lenz Ludwik Filip 
pogodził się z cesarzem Mikołajem i odwołał sw ego  ambassadora, pod pozo
rem przeKroczenia poleceń. Oburzony taką niesprawiedliwością generał, 
oświadczył w  izbie Darów, i ż  gotów usprawiedliwić sw e postępowanie dowo
dami i rozkazami piśm<enncmi. Izba przeszła do porządku dziennego na 
wniosek gener  ła Sebastiani’ego, ministra spraw  zagranicznych, Guillem>not 
popadł w  niełaskę. Umarł 1840  r.

Gnillois (Am broży),  ksiądz, urodzony roku 1706 w Laval (Mayennc), 
otrzymał święcenie na kapłana roku 1821, a w  następnym roku wikaryjat 
w  Błans, później probostwo tamże. Usunął się od obowiązków roku 1854, 
i nie długo putern umarł. W yda ł dzieła kilkakrotuio przedrukowywane: 
Recherches su r la Confession auriculaire (1837  i 1840), tłómaczone na 
polski przez H. 8. Bierońskiego, w iceregensa i professora seminaryjum kie
leckiego, pod tytułem: Obrona dogmatu spow iedzi przeciw  zarzu tom  niedo
w iarstw a  (W a rsz aw a ,  1854); E xplication  historigue, dogmatięue, morale 
et liturgięue du Catechisme (1839, ósme wydanie 1836, tomu w 4); przeło
żone na polski język  przez Leona Rogalskiego, pod lytułem: W ykład histo
ry czn y , aogm alyczny, m oralny, litu rg iczn y i kanoniczny w iary  katolickiej, 
z  odpowiedziam i na -zarzuty w zięte  z  nauk przeciw  religii, albo Teologija 
dogm atyczna i  m oralna  (W arszaw a,  1857, tomów 4 ) ;  1 / Eoangileen action 
(1843 , tomów 3); Ex/>linalion lilteraire el morale itos Epilres et Eoangiles 
(1843; 3 -cie  wydanie 1852); Le Calichiste en cha.ire, wydane po zgonie 
księdza Guillois przez ks. Alix (1856— 1859, tomów 3); Uóinaczone na pol
ski język  przez Leona Rogalskiego pod tytułem: Katecheta na kazalnicy  
(W a rsz aw a ,  1860, t. 3). Guillois tlómaczył dzieła fl;ellarmina i inne. L. R.

Gnili OH (M aryja Mikołaj Sylwester) ,  biskup marokański in  partibus infi-  
delium , ur. w Paryżu  1760, zm 1847 r. W spółuczeń Ilobespierra i kardy
nała de Cheverus w kollegijum Ludwika W .; poświecił się stanowi ducho
wnemu i należał zawsze do najgorliwszych obrońców swrobód Kościoła ga l-  
likańskiego. Pisał wicie; w r. 1822 rozpoczął wyda wnictwo dzieła: Biblio- 
tbegue choisie des P eres de CEglise, (26  vol.); następnie H istoire de la 
nouoelle heresie du  d ix  neuoićme siecle, on refutalio.n des ouerages de M. de 
Lam ennais  (3  vol., 1835 r.); Du respect du a u x  tom beaux\ Modeles d?e- 
logueuce chretienne; Oueeres completes dc S ain l-C yprien .

Gnimard (M aryja Magdalena),  słynna tancerka francuzka, ur. w  Paryżu 
1743, zmarła tamże 1816 r. Chociaż z  natury  brzydka, czarna, ospowata, 
chuda, odznaczała się nadzwyczajnym wdziękiem i dowcipem i niezmierne 
miała powodzenie za kulisami. Zebrała ogromny majątek i w  cziernziestym 
szóstym roku życia wyszła za  baletnika l)cspreaux.

Guimond dc In Tonche (Klaudyjusz),  autor dramatyczny frnncuzki, ur. 
1729  r., wychowaniec Jezuitów, wrszedl nawet do zakonu, lecz zniechęcony 
surowością nowicyjatu, opuścił mury klasztorne i zaczął pisać komedyje 
i tragedyje, z których jedna: lfigenia w  Taurydzie, wielkie miała powodzenie. 
Umarł 1760. r.

Gninegatte, wioska w  departamencie Pas-de-C a lais ,  we Francyi,  w  bli
skości Terouanne, słynna dwiema bitwami. P ierw sza stoczona była 7 Sier
pnia 1479  r. pomiędzy wojskami Ludwika X I  a  Maxymilijana, d ruga nosi 
nazwę dnia ostrogowego ( Journee des E peron sj. W  r. 1513 mieszkańcy 
miasta Terouanne oblężeni prze? H enryka V II I  angielskiego i Maxymilijana
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cesarza niemieckiego, uwiadomili króla francuzkiego Ludwika X II ,  o w y 
czerpaniu wszelkich zapasów żywności. Król kazał wprowadzić do miasta 
żywność, lecz zarazem zalecił swym dowóuzcom, aby unikali bitwy. Pano
wie de Piennes i de Longueville wysłali na w zgórza Guinegatte tysiąc czte
rystu zbrojnych, dla zwrócenia w tę stronę uw agi nieprzyjaciela, a jednocze
śnie Fontrailles z lekką jazdą albańską miał się zbliżyć szybko pod mury 
miasta i w czasie tego poruszenia, każdy jeździec otrzymał rozkaz rzucenia 
w  fossę pakunku, zawierającego baryłkę prochu i wieprzowinę soloną. A l -  
bańczykowie wywiązali się jak  najlepiej z danego sobie polecenia, lecz żoł
n ierze idący na w zgórza Guinegatte, ujrzeli nagle za  sobą dziesięć tysięcy 
łuczników' angielskich, cztery tysiące knechtów i ośm armat. Maxymilijan 
uprzedzony przez szpiegów o ich poruszeniu, zaskoczył im drogę. Żołnierze 
francuzcy przyszli jedynie dla odwrócenia uw agi nieprzyjaciela, bynajmniej 
w  zamiarze toczenia boju. Natychmiast dano im znak do odwrotu; zmiesza
ni, podwoili kroku, odwrot stał się ucieczką. Popłoch udzielił się całemu 
obozowi, nieprzyjaciel ścigał,  rąbał i tłumami brał do niewoli. W ów czas  
w padł w  jego  ręce Bayard L a  Palisse i mnóstwo innyeh rycerzy. T e -  
rouanne poddało się nazajutrz i zamienione zostało w  gruzy.

Gnipuzcoa, jedna z trzech prowincyj baskijskich (w  Hiszpanii), dziś 
zw ana San-Sebastian, dotyka Francyi i oceanu Atlantyckiego, liczy 120,000 
mieszkańców, prowadzących z zagranicą obszerny handel wywozowy, dzię
ki wybornym przystaniom, jak  San-Scbastian, Passages, Fontarabie. P rze
cinają ją  góry Kantabryjskie. Kraj jes t  bardzo lesisty i obfituje w  pas tw i
ska, lecz rolnictwo znajduje się na  bardzo niskim stopniu.

Gnirand (Alexander, baron), członek akademii francuzkiej, urodzony 
1788, zmarły w Paryżu 1817 r., był synem bogatego sukiennika. Po śmier
ci ojca kierował zakładami fabrycznemi, a w  wolnych chwilach zajmował się 
literaturą, mianowicie też poezyją. Napisał kilka tragedyj: Fredegonda  
i B runeh i/da , M yrrha  i Machal>evszów.

GlliSCard albo TViscard (Robert) .  Nazwisko jego pochodzi ze  s ta roge r-  
mańskiego w yrazu W ise  (mądry, roztropny, przezorny); pochodził ze szla
chty normandzkiej, zamieszkującej zam ek IIauteville, w  okolicy Coutances. 
Ojciec jego  Tankred miał dwunastu synów, a szczupłą bardzo fortunę. 
Dwóch zostało przy ojcu, dziewięciu poszło w  świat,  szukać losu z  orężem 
w  ręku. Robert z braćmi: Wilhelmem, Drogonem i Humfrayem, udał się do 
Pulii. Posiadał on wszystkie zalety wielkiego wodza i wszystkie w ady ry 
cerstwa. Po śmierci brata Uumfraya ogłoszony został hrabią Kaiabryi i P u
lii, z  pokrzywdzeniem swych nieletnich synowców. Papież Mikołaj I I  któ
ry  go wyklął poprzednio za łupieztwa i rozboje, nadał mu wówczas dzie
dziczny tytuł książęcy, inwestyturę Pulii, Kaiabryi i wszystkich ziem i pro
wincyj włoskich, jakie zdoła wydrzeć z pod władzy Greków, Saracenów 
I odszczepieńców. Robert udał się do Sycylii z bratem swym Rogerem 
i podbił tę wyspę, w ygnał ztamtąd książąt Salerno, których przodkowie po 
raz pierwszy wezwali do Sycylii Normandów. Zwyciężeni udali się pod 
opiekę papieża Grzegorza VII. Ten  wyklął zwycięzcę. Po śmierci księcia 
Beneventu, z rodu lombardzkiego Robert zajął to księstwo i podarował mia
sto ojcu świętemu, który w  rozczuleniu zdjął klątwę. Córkę swą w ydał 
za  Konstantyna, syna cesarza konstantynopolitańskiego Michała Dukasa. 
Potem gdy A lexy Komnen strącił Michała z tronu, Robert poszedł ratować 
zięcia i córkę i obiegł Durazzo (1081 r.). W enecyjan ie  zachęceni obietnica-
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mi AIexego, p rzy ty l i  na  odsiecz oblężonemu miastu. W  obozie Guiscnrda 
dał się czuć głód i morowe powietrze, korzystając z tego cesarz uderzy ł na 
oblegających i został na głowę pobity, a Guiscard zajął miasto. W  roku na
stępnym zwrócił się na  zachód przeciw  cesarzowi niemieckiemu Henryko
w i IV, który napadł jego posiadłości, a w  Grecyi pozostawił syna swego 
Boemonda. Dowiedziawszy się o pobiciu syna, znowu pośpieszył do Grecyi, 
gdzie po różnych przygodach umarł 1085 roku na wyspie Cesalonii, w 70 

roku życia.
Guischard (Karol Bogumił), znany pod przezwiskiem ( fiń n tu s  lc ilitĘ * 

jako ulubieniec F ryde ryka  W ielkiego. Urodzony w  M agdeburgu 1724 roku, 
był przedstawionym królowi w  r. 1754 przez Ferdynanda księcia brunświc- 
kiego, w  którego sztabie zajmownł stopień kapitana. W  czasie rozmowy 
z królem, rzecz toczyła się razu pewnego o setniku Uiciuszu, o którym wspo
mina Polibijusz. Król zamiast powiedzieć Ilicyjusz, rzekł Icylijusz, a Guis- 
chard sprostował tę pomyłkę, F ryde ryk  zawołał wtedy: „od tej chwili bę
dziesz się pan nazywał Quintus Icilijusz.”  W czasie wojny 1759 i 60 dowo
dził jako major oddziałem ochotnikow, a potem zostawał przy boku księcia 
H enryka  pruskiego; następnie mieszkał zawsze w  Postdamie. Umarł w  sto
pniu pułkownika 1775 roku. Zostały po nim następujące dzieła: P am iętn ik  
o Grekach i R zym ia n a ch  (Haga, 1758); P a m ię tn ik i h isto ryczno -kry  tyczne
0 starożytnościach  w ojskow ych  (Berlin, 1775).

G l l i s e  (po łacinie: G u is iu m  castrom , G uisia , G u sy ia j, twierdza we F ran
cyi, w  departamencie Aisne, liczy 4,000 ludności i odznacza się zamkiem 
nad miastem panującym. Posiada przędzalnie bawełny, olejarnie i garbar
nie; prowadzi handel drzewem, lnem, konopiami i oliwą. W r. 1423 zamek 
ten wzięty był przez Anglików', lecz odebrany 1427 roku, zdobyty został 
1536 r. przez cesarskich, których wyparł następnie Franciszek I; oblegany 
był także lubo bezskutecznie w  latach 1543, 1636 i 1650. Historyczną o nim 
wzmiankę znajdujemy ju ż  pod 1050 rokiem, gdy panowali tutaj udzielni hra
biowie. Amelina de Guise, dziedziczka hrabstwa, w  r. 1191 wniosła go 
'v  posagu Jakóbowi d’Avesnes. Syn ich Buehard był także hrabią de Blois, 
którego jedyną córkę zaślubił Hugo de Chafillon, hrabia Saint-Pol, zmarły 
1248  r. Gałąź ta w ygasła  r. 1291. Maryja de Blois lub de Chatillon, za
ślubiona w  1333 r. Raulowi księciu de Lorrain, wniosła mu w  posagu hrab
stwo Guise, które 1527 r. wyniesione zostało do znaczenia księstwa przez 
Franciszka I. Z miastami: Aumale, Mayenne, Joinville i E lbeuf stanowiło 
ono uposażenie młodszej linii domu lotarynpBkiego de Uorraine-Vaudemont
1 należało do Klaudyjusza, piątego syna księcia Rene II,  który  przybrał ty
ra ł  księcia de Guise i stał się założycielem domu Gwtzyjuszów, często na
zywanych w  historyi F rancyi książętami Lotaryngskimi. Dom ten najwię
cej zajaśniał w  X II I  wieku i rozdzielił się na dwie gałęzie (de Guise i d’E l-  
beuf) ,  z których pierwsza w  1675, a druga w  1825 r. wygasła.

Gllise (dom książęcy de),  wsławiony w  dziejach Francyi w  XVI wieku, 
przez silne dążenie do odziedziczenia korony po Walezyjuszach. W  języku 
polskim książęta ei zwani są  najczęściej G w izy jn sza m i.  —  GuiSC (Klaudy- 
jusz de L orraine, hrabia d’A um ale  i książę de), piąty syn księcia Rene II,  
książę łotaryngski, urodzony 1496  r., początkowo nosił tytuł księcia d’A u -  
male. W  dziewiętnastym roku życia (1515 r .)  zyskał bitwę pod Marignan, 
na  czele wojsk swego wuja, księcia Geldryi. W  roku 1522 pobił Anglików 
w  pobliżu Hesdin, a Niemców pod Neufszatelem. Z a  świetne czyny w  w y -
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prawie przeeiw Miśni, T uryngii,  Szwabii i Alzaeyi, parlament paryzki tak  
jemu, jak  i starszemu bratu Antoniemu, księciu Lotaryngii, publiczne w  ro
ku 1525 udzielił podziękowanie; następnie zaś król F ranciszek I  w róciwszy 
z niewoli, w  r. 1527 hrabstwo Guise wyniósł na stopień księstwa parostwa, 
mianując przytem księcia Klaudyjusza I gubernatorem Szampanii. W r .  1543 
zaszczytnie stawił czoło Karolowi V w obronie Landrecies, a w  następnym 
roku, po wzięciu Chateau-Thierry, pośpieszył na obronę przerażonego P a
ryża. Za usługi te Franciszek I  wydał mu przywilej na margrabstwo 
Mayenne 1545, a następca jego  H enryk U  w  roku 1547  na księstwo 
Aumale. Umarł w  Joiim lle  1550 roku. —  GU1SC (Franciszek  de L o ira ine , 
książę de),  urodzony w  zamku Bar 1519, zamordowany pod Orleanem 1563 
“oku, był najstarszym z 6-ciu  synów poprzedzającego; przez przeciąg pano
w ania  czterech królów we Francyi,  waleczne czyny lub nadużycia jego po
ruszały kraj cały. Pod Franciszkiem I był dopiero walecznym młodzieńcem, 
ranny w  twarz przy oblężeniu Boulogne, otrzymał przydomek Szramowate- 
go ( le  Balafre), na który następnie i syn jego zarobił. Z a  Henryka I I  do
szedł do szczytu znaczenia i sławy jako wódz wielki; zaw sze  zwyciężała 
F rancyja  pod jego dowództwem, a traciła bitwy wszędzie, gdzie go nie było. 
Świetna obrona Metz i bitwa pod Renti, świadczą o znakomitym jego talen
cie. Z  głębi Włoch przybyw a na powetowanie poniesionej klęski pod 
Saint-Quenlin i wówczas, gdy wszystko prawie było ju ż  straconem, w yparł  
Anglików z Calais, które od 200-u  juz  lat w  ich było posiadaniu. Z  w a
lecznością zaś sw ą łączył zawsze wielkość duszy i ludzkość względem po
konanych. Za tak wielkie usługi parlament ogłosił go zachow aw cą  (eon -  
servateur)  o jc zyzn y , wnoszono także o mianowania księcia wicekrólem i g e 
nerał porucznikiem wojsk wewnętrznych i zewnętrznych, a nie można po
wiedzieć, aby tytuły te miały być nie zasłużone. Gdy Henryk I I  poległ 
w  turniejach, Gwizyjusz zamarzył o pochwyceniu najwyższej władzy, która 
za czasów siedmnasto miesięcznego panawania Franciszka II,  w  zupełności 
dostała się w  ręce książąt lotaryngskich. Zona bowiem tego króla, Maryja 
Stuart była synowicą księcia Franciszka, a rodzony je g o  brat, słynny kardy
nał de Lorraine, zdolny do kierowania sprawami, lecz tchórz i okrutny ja k  
zwierz mięsożerny, otrzymał zarząd skarbu. Ten  zaraz po objęciu w ładzy 
postawił szubienicę przed drzwiami domu sw ego i zagroził karą  śmierci każ
demu, ktoóy się ośmielił utrudzać go prośbą lub skargą. Przec iw  tyranii 
dwóch braci zawiązał się spisek, lecz wykryty, dostarczył kardynałowi spo
sobności do skąpania się w e krwi, na chlubę Franciszka, że  nie wielki przyj
mował udział w okrucieństwach brata. Gwizyjusze dzierćąc najw yższą  
władzę i stojąc pomiędzy Walezyjuszami, których ród już  w ygasał,  a  Bour- 
bonami, których dom najbliższym był tronu, starali się uciskać pierwszych 
i wytępić drugich. Dumny książę Franciszek kazał stawać przed sobą A n 
toniemu de Bourbon z odkrytą głową, a skazanie na śmierć księcia de Con- 
de, zaledwie upozorowane być mogło. Głowa księcia spadła w sam dzień 
otwarcia stanów generalnych, i tenże sam los miał. spotkać Antoniego de 
Bourbon, gdy  w  tem śmierć Franciszka II  zmieniła zupełnie postać rzeczy. 
Ukazała się teraz na scenie Katarzyna de Medicis z dziesięcioletnim Karo
lem IX, a chcąc pozbyć się Gwizyjuszów, zamierzała się oprzeć na Bourbo- 
nach i protestantach. Wówczas to książę Franciszek za pomocą wojny re 
ligijnej zamierzał zmusić Katarzynę do zrzeczenia się władzy, i w  tym celu 
ukartował i swym ludziom wykonać polecił w  r. 1562 haniebną rzeź prote-
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stantów w  Vassi. Ulubieniec kobiet, uwielbiany przez żołnierzy, w y n ag ra 
dzający zasługę, nie był przecież do tyła jak jego  brat kardynał okrutnym 
i były chwile, w  których z całą wspaniałomyślnością występował, a wzięcie 
Rouen i zwycięztwo pod Dreux wielką zjednały mu między katolikami po
pularność i taienta jego wojskowe wysoko postawiły. Pod Rouen, gdy uję
to protesta, który 'chciał skrycie księcia Franciszka zamordować, ten puścił 
go  wolno z następną, pełną wspaniałości odpowiedzią: „Jeżeli  tw'oja religija 
zobowiązuje cię do zamordowania człowieka, który, jak  sam wyznajesz, ni
g d y  cię nie obraził, to za to moja wymaga, abym ei przebaczył; osądź więc, 
k tóra  z tych dwóch je s t  lepszą.” Po bitwie zaś pod Dreux szlachetnie ob
szedł się z wrziętym do niew'oii księciem de Conde i podzielił z nim nawet 
sw e  łoże. W  przeciągającej się wojnie domowej, szlachcic nazwiskiem 
Poltro t-de-M ery , niegdyś żarliwy katolik, a ostalecznie zapalony protestant, 
zdradzieckiem sięgnął żelazem księcia de Guise, który poczuwszy śmiertelną 
Tanę, z całą wspaniałomyślnością udzielał kr iowej rad ludzkich i zdrowych, 
mając na celu pokój i szczęście Francyi.  Parlament skazał Poltrota na 
k a rę  śmierci,  z mękami na królobójców ustanowionemi. —- GlliSC (Karol de), 
znany  pod nazwiskiem kardyna ła  de L orra ine , arcybiskup w  Reims, urodzo
n y  1525 r. w Joinville, w  1547 r. o rzymał purpurę kardynalską od papieża 
P a w ła  I I I .  W  tymże roku wysłany do Rzymu, podobał się tam nadzwyczaj,  
jako  przystojny, pięknej postawy, wspaniały, uprzejmy, światły i wymowny 
młodzian. Po powrocie do Francyi wielkich na dwmrze używał względów 
i opatrzony został znakomitą liczbą bogatych beneficyjów. Odznaczył się 
W r. 1561 na dyspucie katolików z protestantami w  Poissy, a dla powstrzy
mania szerzącego się kalwinizmu, wnosił o zaprowadzenie świętej inkwózy- 
cyi; lecz zamiary te za sprawcą kanclerza de 1’Hopital upadły. Na koncy- 
lijum trydenckiem z zapałem przemawiał przeciw' wciskającym się naduży
ciom na dwór rzymski i dowmdził o wyższości koncylijum od władzy papie
ża .  On to wystąpił z projektem utworzenia ligi przeciw protestantom, co 
dopiero przez synowca jego Henryka dokonanem zostało. Z a  Franciszka II, 
a  później za  Karola IX  zarządzał skarbem, lecz jako ekonomista nie pozo
stawił po sobie imienia. W  życiu sw em wspierał uczonych i artystów, lecz 
przy  tem strasznych, szczególniej przeciw hugonotom, dopuszczał się okru
cieństw. Katolik gorliwy, występował jednak przeciw dworowi rzymskie
mu, zkąd Pius V nazyw ał go papieżem  a  po za  gór. Po śmierci Karola IX, 
wyjechał na spotkanie Henryka I II ,  lecz zachorowawszy w  drodze, umarł 
1 5 7 4  r. —  Gaise (Ludw ik  I  de L orra ine , kardynał de), brat dwóch poprze
dzających, urodzony w  1527 r., był biskupem w  Troyes, następnie w Albi, 
w  Sens i ostatecznie w  Metz. Purpurę  kardynalską otrzymał w  1552 roku. 
N a  sprawy swego czasu żadnego nie wywierał wpływu, gdyż była to gło
w a  bardzo mierna, zajęta jedynie podrzędnemi rzeczami. Przyjaciel zabaw', 
zasłużył na przydomek karayna ła  butelek, gdyż je  nad Wszystko przekładał. 
Umarł w P aryżu  1578 roku. —  GłliSC (Henryk de Lorraine, książę de), na
zyw any  podobnie jak  ojciec Szramowatym (Ie Balafre), był najstarszym sy
nem  Franciszka; urodzony 1550 r., początkow'0 nosił tytuł księcia de Join- 
viile. Młodzieniaszkiem jeszcze będąc gorącą pałał nienawiścią przeciw ad
mirałowi Coligny i o krw'awym za śmierć ojca marzył odwecie. Morder
stwo dokonane na admirale i jego  stronnikach w  nocy ś. Bartłomieja, urze
czywistniło młodzieńcze marzenia. Henryk de Guise miał wów'czas lat 
dwadzieścia dwa, wrysokiego wzrostu, silnej budowy, szlachetnego i piękne-
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go oblicza, a przytera odznaczający się zapaloną g łową i niezmordowaną 
czynnością, był główną sprężyną tej dzikiej, na  hugonotach dokonanej rzezi. 
On Jam prowadził i zachęcał morderców na admirała Coligny,. chcąc jak  naj
prędzej skończyć z tym, którego uw ażał za  zabójcę swego ojca. Noc świę
tego Bartłomieja, nie wydała przecież zamierzonego c e lu : kalwini schwy
cili za  broń i wywiązała się wojna domowa, w  której książę H enryk otrzy
mał szramę, nadającą mu przydomek. Po śmierci Karola IX, Henryk I I I ,  
który był zawsze gorliwym katolikiem, za wstąpieniem na tron, k ierowany 
pojednawczą polityką księcia d’Epernon, stał się królem umiarkowanym. 
Niezadowoleni katolicy z postępowania królewskiego w  rzeczach religijnych, 
na własną rękę utworzyli dla siebie władzę pod nazwą L iy i św ięte j i powie
rzyli j ą  Gwizyjuszom, którzy marząc o koronie, znalezli naw e t  pisarzy do
wodzących, iż oni, jako pochodzący w  prostej linii od Karola W .,  są najbliż
szymi tronu francuzkiego. Po zawartej 1577 r. umowie w  Poitieres między 
Henrykiem I I I  a hugonotami, większy nastąpił przedział pomiędzy dworem 
a katolikami;' rada zaś królewska obawiając się potęgi księcia Gwizyju- 
sza, jeszcze  bardziej zbliżyła się do kalwinów, z  czego skorzystał książę 
Henryk, jako naturalny naczelnik ligi, gdyż stał się odtąd konieczno
ścią dla swrego fanatycznego stronnictwa. Podpisując umowę w  Jo in -  
ville z posłami Filipa I i -g o ,  Henryk de Guise stanowcze względem Hi
szpanii zrobił zobowiązanie się, a utrzymując z nią aż do śmierci sto
sunki, czego dowodzą znajduiace się w  archiw7um w  Madrycie je g o  listy, 
podpisywane zmyślonem imieniem M ucius, zapewniał zawsze, iż w szys tk ie-  
mi siłami będzie przeszkadzał pokojowi, dając do zrozumienia, że  w  P aryżu  
zanosi się na barykady. Rzeczywiście w  Maju 1588 r. wzniosła liga bary
kady  przeciw władzy królewskiej i księcia Henryka w  tryjumfle obnosiła po 
ulicach miasta. Głoszonym zamiarem powstańców było w yrw an ie  H enry
k a  I I I  z rąk księcia d’Epernon, a ukrytym, jak  się zdaje, zamknąć go w  kla
sztorze. Unikając niebezpieczeństwa, król opuścił Loirfre i przeniósł się 
do Chartre, pozostawiając cały Paryż w  ręku potężnego Gwizyjusza. Po 
siedmiu miesiącach zwołał król stany generalne do Blois, lecz gdy  w  tym 
czasie Gwizyjusz więcej był królem aniżeli Henryk I II ,  przeto stronnicy j e 
go zasiedli na ławach powołanego zgromadzenia, o czem nie zaniedbywał 
także donieść dworowi hiszpańskiemu. W ówczas to Henryk I I I  przerażony 
tą potęgą, która nasfawała na jego władzę a być może i życie, postanowił 
zniszczyć ligę przez uderzenie w  Gwizyjuszów, a krwaw ym  przykładem 
przerazić deputowanych i tem samem zapewnić sobie większość głosów. 
Nieczując władzy, posłużył się prostem zabójstwem. Henryk de Guise i brat 
jego  kardynał zostali zamordowani 1588 r. w  zamku Blois. Henryk prze
szyty szpadami nie wyrzekł ani słowa. —- GlłlSf (Ludw ik  II de Lorraine, 
kardynał de), brat poprzedzającego, urodzony 1556 roku, nastąpił na bi
skupstwo w  Reims po kardynale de Lorraine, i pod kierownictwem brata był 
jednym z głównych czynników ligi. Przewodnicząc obradom duchowieństwa 
1588 r. w  Blois, zamordowany został podobnie jak  książę Henryk, lecz 
dopiero nazajutrz. Zaprowadzono go do ciemnej sali, gdzie kilku czekają
cych żołnierzy zadało mu śmierć halabardami. Ciało jego  spalono i popioły 
rozsypano, w  celu zapobieżenia, aby ligowcy niezachoieli użyć go na relikwie. 
H enryk  I I I  n igdy nie mógł przebaczyć kardynałowi ostrych epigramatów 
i dowcipów, których sobie pozwalał na ośmieszenie w  narodzie króla. —
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G n is e  (Katarzyna de Cteees, księżna de), córka Franciszka de CIeves, księ
cia de Nevers, urodzona 1547  r., zaślubiona Antoniemu de Croy, księcia  
de Porcien, owdowiawszy wyszła  za Henryka de Guise, zamordowanego 
w  Blois 1588 r. S łynęła z kokieteryi i podobno była kochanką de S a in t-  
M egrin’a, którego książę kazał zamordować. Śmierć jednak  męża gorzko 
opłakiwała i oskarżyła przed parlamentem Henryka I I I  o zabójstwo i zdradę 
Znajdowała się wówczas w  ciąży i powiła wkrótce syna, którego liga po
witała jako cudowną latorośl strzasicanego drzewa. Henryk IV, jako dobry 
polityk, po wzięciu P aryża  pozwolił księżnie pokazywać się u dworu i wkrót
ce cieszyła się względami króla, a naw et surowego Sully, co jej pomogło 
do wyrobienia stanowiska starszemu synowi. Umarła w Paryżu  1633 r. —■ 
G u i s e  (Karol I I  de L orraine, książę de), starszy syn Henryka de Guise 
i Katarzyny de Cleves, urodził się 1571 r. W  dniu dokonanego morderstwa 
w  Blois na ojcu, został uwięziony i w zamku Tours zamknięty, zkąd uciekł 
1591 r. P aryż przyjął go z oznakami wielkiej radości, a ligowcy wybrali 
królem, z  pominięciem je g o  stryja, księcia de Mayenne, któremu skrzyżowali 
tem samem dumne zamiary. Utrzymują, że  jego  ciotka, sławna księżniczka 
de Montpensier, była w  nim zakochaną. Młody ten książę, który własną 
ręką zabił walecznego Saint-Pol’a, poddał się 1597 roku Henrykowi IV i za  
wstawieniem się matki otrzymał gubernatorstwo Prowancyi. Był urzędni
kiem i za Ludwika X III ,  lecz kardynał Richelieu obawiając się uroku jego  
imienia, zmusił do opuszczenia Francyi.  W ów czas Karol de Guise udał się 
do Florencyi i umarł w  Cuma 1640 r., licząc lat 69. Z  małżonki swej H en-  
ry je ty  Katarzyny de Joyeus, w dow y po księciu ile Moutpensieur, jedynej 
c irk i  marszałka de Joyeuse, pozostawił wiele dzieci, z  których najznakomit
szym był Henryk II,  książę de Guise.— G u is e  (Ludwik I I I  de Lorraine, kar
dynał de), brat poprzedzającego, daleko więcej żołnierskiego niż duchownego 
był usposobienia. Podobnie jak  ojciec, tylko bron miłował. Pomimo iż był 
a rcybiskupem w  Reims i otrzymał ju ż  z Rzymu purpurę kardynalską, wziął 
udział w  w yprawie Ludwika X II I  do Poitou 1621 r. Przy zdobyciu jednego 
przedmieścia i przy oblężeniu S a in t-Jean -d ’Angely odznaczył się jako naj
waleczniejszy oficer. W  kilka dni później umarł w  Saintes. Pomimo zaj
mowania wysokiej godności kościelnej, miał tylko święcenie subdyjakona. 
Z  Karoliny des Essarts , hrabianki de Romorantin, która czas jakiś była także 
kochanką Henryka IV, pozostawił w iele dzieci, a pomiędzy imiemi Achillesa 
de Lorraine, hrabiego de Romorantin, krorego córka, wdowa po margrabi 
d> Assy, w  1688 roku wytoczyła proces o spadek po domu de Guise, utrzy
mując, że  dziad jej, jakkolwiek dostojnik kościoła, prawe związki zaw arł  
z hr. de Romorantin. Składała nawet dowody, lecz proces został bez skutku.—  
G u i s e  (Henryk  I I  de Lorraine, książę de), syn Karola I I ,  urodzony w  Blois 
1611 roku, po śmierci starszego brata porzucił arcybiskupstwo w  Reims, na 
które był mianowany, w  celu zaślubienia Anny, księżniczki mantuańskiej. 
K ardynał Richelieu sprzeciwiał się temu małżeństwu, więc Henryk udał się 
do Kolonii w  towarzystwie swej kochanki, którą w  krotce opuści! dla hrabi
ny de Bossut, którą zaślubił. Po niejakim jednak  czasie i tę opuści! i powró
cił do Francyi. Party  niespokojnym duchem, a przytem chcąc odbudować 
świetność domu swych przodków, wszedł do związku hrabiego de Soissons, 
był jednym z najczynniejszych członków ligi powszechnego pokoju w  chrze
śc ijaństw ie , która działała przeciw Richelieubnu. a podtrzymywaną byfa 
p rzez  Hiszpaniję. W  1643 roku pojednał się jednak  z dworem. 5£najdo-
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w a ł  się w  Rzymie 1647  roku, gdy  Neapolitańczycy powstali przeciw Filipo
w i IV. Okrzyknięty przez powstańców naczelnikiem, dowódzcą wojsk 
i obrońcą wolności, nie zawahał się ani na  chwilę. N a  wątłym statku prze
rżnął się przez flotę hiszpańską i za przybyciem do Neapolu z  zapałem powi
tany został. Dawał tu wielkie dowody dzielności, lecz nie wspierany jak  
na leży  przez Francyję. nic nie mógł zdziałać'. Don Juan  austryjaeki przeku
pił oficera dowodzącego bramą Alba, i wów czas, gdy  książę wychodził zm ia -  
sta naprzeciw' nieprzyjaciela, z  drugiej strony weszli Hiszpanie. Usiłowania 
ku odzyskaniu Neapolu zupełnie się nie powiodły. Zmuszony nareszcie do 
ucieczki, ujęty w'pobliżu Caserty, jako więzień  odprowadzony został do Hisz
panii, gdzie przez lat cztery aż do roku 1652 pozostawał. Po powrocie do 
Francyi wesołem życiem pocieszał się po utracie korony, a głośne jego mi
łostki, pojedynki, hojność i przygody, wyróżniały go od innych ówczesnych 
panów. Umarł w  P aryżu  1664 roku. Pamiętniki jego  o w ypraw ie do N ea
polu ogłoszono zostały drukiem. J . S -c ...

K O N IEC  T O M U  D Z IE S IĄ T E G O .
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B r . J. K .  —  
B r . J. K . P .— 
B r. J . M . —  
B r . f F .U .  —
B . —
£ d . P . —
F . B e. —
F . II . L . —
F . M . S . —

F .  M ik. —  
F .S lr .  —  
J. B i. — 
J . Ch. S. —  
J .  P -z. —  
J . Sa.. —  
Jo. L e . —

Adolf Naake N akęsk i .  
Alexander  Przystański.
Antoni Wałecki.
August Wrześniowski.
Cezary Biernacki.
A. Hoyer.
Fryderyk Skobel.
J a n  Kulesza.
J. K. P lebańsk i ,
Józef  Majer.
W ojciech Urbański. 
Estreicher.
Edward Pohlens.
Felix Berdau.
F ryderyk Henryk Lewestam. 
Franciszek M axymili jan  So- 

bieszczański.
F .  Mikulski.
F. S trauch .
Juljati Bleszezyński.
Jan  Chryzost .Slaw ianowski.  
J a n  Pankiewicz.
J a n  Sawin.cz.
Joachim Lelewel.

J. S -e .  znaczy 
J u l .  B .  —  
K. B . — 
K. B....cki — 
k .  a . —
K  K r .  —  
K .  W id .  —  
K. W l  W. — 
L .  D.  —
l . u .  —
L .  G . —  
L . R . —  
M . B .  —  
M . S z .  —  
O. K .  —
t . a . —
T. S. -
W. II. —
Wł. B . —
W l T  —

HF. S m .  —
I F .  I F r z .  —  
X .  S .  —

Joachim Szyc.
Ju li jan  Bartoszewicz.
Karol Beyer.
K azimierz Bujnicki.
K aro l  Gohling.
Kajetan Kraszewski.
Karol Widman. 
KazimierzWładysław Wójcicki. 
Ludwik Domański.
Leopold Hubert.
Leon Goldman.

Leon Rogalski.
Michał Baliński.
Micha} Szymanowski.
Oskar Kolberg.
Teofil Cichocki.
T. Stypulkowski.
W- Huezański.
Władysław Bentkowski. 
W ładysław Taczanowski. 
Wincenty Smokowski. 
Wincenty Wrześniow ski,  
Xawery  Szymański.
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Słr.
Glina, rzek a. 1
Gliniany, miasteczko. —

—  miasto. — 
Glinińska albo Gliniana

forpocztn. 2
Glinka.  —
Glinka (Mikołaj).  3

—  (Grzegorz)-  4
—  (Sergijnsz).  —
—  (Teodor), 5
—  (Michał). —

Glinki.  6
Glińscy.  —
Glińsk. 7
Glińska (Teofila). —
Gliński (Bohdan).  —

—  (Michał). —
— (H rehor) .  16
—  (Iwan). —
—  (Dymili). —
—  ( Wasil) . —
—  (Jerzy). 17
—  (Michał). 18
—  (Iwan). 19
—  (W asi!) .  —
—  (Benedykt). 20
— (.1. O.). 21
— (4. I.). -

Glińskich herb. —
Glińska. 22
Gliptografijn, Gliptotcka.  — 
Gliptyka.  —
Glissando. —
Glistnik. —
Glistników e nasienie. 23
Glisty czyli II oby ki wno-

trzne.  —
Gliszczyński (W alcryjan).  —

—  (Maciej).  24
— (Antoni). —
— (Michał). 25

Str.
Gliwice. 26
Globulin. -
Globus, Glob. —
Glocester.  27
Glocker (Ernest  F ry d e ry k ) .— 
Glockoer albo Grossglock* 

ner. —
Glom. —
Glomza. 28
G lor ia  in excelsis.  , —
Glossa. —
Glossary jusz .  —
Glossolngija,  —
Glot, Glut. —
Glntz (Karol). —
Gloucester  albo Glocester ,

p rowincyja .  29
—  miasto. —
—  książęta . —

Glovcr (Ryszard) .  SD
Gloxinija.  —
Gloza. 31
Glue (Jan Krysztof,  k a 

w a l e r i e )  —
Gliick (Ernest) .  34
Gliickshurg. —
Gliickstadt. —
Glncyn, Glncynijutn albo 

Beryllijnm. 35
Glukoidy. —•
Glut. —
Gluten albo Wlóknik ro 

ślinny, Fibryn. —
G j j y n .  36
Gluziński (Józef). —•
Glykas (Michał). —
Gładysz (Jan) —
Gładyszewicz (M ateusz) .  — 
Głagolew (Aleksander) .  38 
Głagolickie pismo s ło w ia ń 

skie. —

Głaska.
Głaz.
G łazaty  (Jan).
Głazów.
G m /ow ak i  powiat.
Głąb.
Gida.
Głembuch.
Głębocki (Józef Teodor) .  
Głębockie, jezioro. 
Głęboczek, jezioro.

Głębokie —

Str.
n

39

40 
42

43

—  miasto.
Głód.
Głody.
Głóg.
Głogów czyli Głogowa 

wielka.
— m ały .  

Głogowczyk (Jan).
Głos w  ogóle.

— człowieka i z w ie 
rzą t .

—  w  muzyce. 9  
Głoska.
Głoskowski (Maciej). 
G łosow anie na obradach.

—  w  Polsce.  
Głowa.
Głowacki (Ignacy).

—  ( łan  Nepomucen).
—  (.Antoni).

Głowacz w  zoologii.
—  w botanice.

44
45
46

47
48
49 
51

59
62

63

64

65

65
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Str.

Głowaciów. 67
Główczyński (Stanisław). —
Główczyzna, Główszczy-

zna. —
Głowiński (Samuel). —
Główki, jezioro. 69

—  pyłkowe. —
Głńwkozrosłe. —
Główna. —
Główne grzechy. —
Głownia. — .
Główniewski (Arseni). 70
Główno. ' —
Główny fałsz. 71
Głowonogie, Głotropławy. 73
Głuboka, Głubokie. 74
Głuche, jezioro. —

Głuchoniemi. —
Głuchota. 76
Głuchów. —
Głuchowicc. 77
Głuchowski (Jan). —
Głuptak. —
Głusk. 78
Głusza. —
Głuszce. —
Głuszyca. 79
Gmach. —
Gmelin (Jan Jerzy). —

—  (Filip Fryderyk). —
—  (Jan Fryderyk). —
—  (Chrystyjan Gotlib) 80
—  (Chrystyjan von). —
—  (Samuel Gotlib) —
—  (Ferdynand Gotlib).—
—  (C hrysty jan  Got-

lob). —
—  (Wilhelm Fryde

ryk). —
—  (Karol Chrysty jan).  —
— (Leopold).  —

Cineut. 81
Gmina. —
Gnejs. 82
Gneisenau (A ugus t  Neid-

hardt ,  hrabia  von). —
Gniada. 83
Gniazdo ptasie. —

—  czyli  ród. —
Gnicie.* 84
Gnida. 88
Guidos. —
Gnidosz. —
Gniedycz (Mikołaj). —
Gniew. 89

— miasto. 90
Gniewków. —
Gniewosz (z Dalewic). 9 i

—  (Mikołaj 01-
b rych t) .  92

Gniewoszów, 95

Gnieźnieński powiat .  
Gnieźnieńskie arcybiskup- 

stwo.
—  wojew ództw o. 

Gniezno.
Gniliszcze.
Gniłowska fo rpocz ta .  
Gniłuszka.
Gniły Doniec.

— Umiet.
Gniński (Jan).

— (Jao).
—  (Jan Chryzostom

Benedykt). 
Gnomski (Leonard).
Gnój.
Gnoma.
Gnomon.
Gnomouika.
Gnomy.
G nostycy, Gnostycyzm. 
Gnu.
Gnuschke (E.) .
Goa.
Gobat (Samuel).
Gobel (Jan Józef).
G&bel (Traugold Fricde- 

mann).
Gobeliny.
Gobi.
Goblct  (Albert).
Gobza, rzeka .
Goci,  Gotowie.
Gijcking (Leopold Fryde* 

ryk ) .
Gocławice.
Goczałkowska (Julija) . 
Goddam.
Godebski (Teofil).

“  (Cypryjan).
— ( X a w e r y  M.) 

Godegizelus, król  W a n d a 
lów.

—  — Burgundyi
Godesberg,
Godfryd de Bouillon.

—  z Strasburga. 
Godinez (Fil ip).
Godlewski (Franciszek).  
Godło.
Godne.
Godolin czyli Goudonli 

(P io tr  de). 
Godoy (Manuel de).
Godra  (Samuel).

— (Michał).
God save the king !
Godu.
Godunow Borys.
Godwin (Wilhelm).
Gody.
G odywa.

Str, S tr .
95 Godziemba, herb. 129

—  (Michał). 130
96 Godzimirski (Gabryjel) . —

. — Godzina- —
97 Godzinnlk. —

102 Godziny w ogólnem znaczę
— niu. —
— —  w yrażenie  prawne.131
.— —  kaooniczne. —
— Godziszewijusz (Jerzy). —
— Goes (Damiao de). —

104 —  (Hugo vau der). 132
Gog i Magog. —

105 Gogel (Jan). —
106 Gogol-Janow ski (Miko-
107 łaj)- 133

— Gogolew. 135
— Gohier(Ludw ik  Hieronim). —
— GGHltng (Karol  Ferdynand).—
— Gohring (O.). 136

108 Go! to. —
109 Goiwa. —

— Gojcieniszki- —
— Gokcza. —
— Golanczewski. 137

110 Golanka. —
G olad, Goladowie —

— Golański (Filip N cryjusz’ . —
— Golbery (Maryja Filip A?-

111 me de). 139
— Goleówka. 140
— Gołcz, gatunek płótna. —
— — (Jerzy  W ił  hełm). —

— (August  S tanisław). 141
116 Golczewa (Andrzej z). 143

— Gnldau. —
— Gołdap. 144

117 Go Id bach (K rysty jan). —
— Goldbrun. —

121 Goldenkron. 145
122 Goldhabn łub Auerhahn. —

Goldman (Józef Joachim) —
123 Goldoni (K aro l) . 148
i .— Goldsmith (Oliv ier) . 150

— Goldyuga. 151
— Golec. —•

124 Golojewsko. —
— Goleń 152
— Goleuiszczew-Kutuzow. —

125 Golędzinów. —
— Golesco (Mikołaj). —

— (Stefan). 153
— Gol f. —
— Golgas. —

127 Gnlgolha albo Golgatha. —
— Golian (Zygmunt). —
— Golibiesowski. 154

128 Golibroda. —
— Golicyn, rodzina. —
— — (Bazyli). —
— — (Dymitr). —
— — (Michał). 155
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GolicyD (Alexy).
Str.
155

— (Dymitr) . —
— (AIexy). —
—  (Emmauuel) . 

Goiicynów.
—

156
Golidła. —

Golijat. —
Galików (Jan), —
Golina, miasto —

— (Jakub z). 157
Guliński (Adryjan)* —

— (Andrzej). —
—  (Bazyli). —

Goliuskich herb. —
Golkonda. —
Golo. 158
Golski (S tan is ław ) . —

— (Andrzej). 159
Goltftur. —
Goltz (Adam). —
Golub —
Gołaczowy. —
Gołańcz. 160
Gołaszewski (Antoni). —

— (Jan Klemens). IGI
Gołąb w  zoologii. 162

— wieś. 164
Gołąbek (Jakób). 165
Gołąbki. —
Godła. 166
Gołdonow ski (Andrzej). —
Gołecki (Kazimierz). —

Gełembiowski (Pa w e ł) . —
Gołębiowski (B.). —

—  (Łukasz) . —
—  (Se w ery n ) . 168
— (S tan is ław ). —

Gołębiowskich herb. —

Gołębnik. —
Gołoekich herb. 169
Gołogóry.
Gołoledź. —

Gołolyczek. —
Gołowczyna. —

Gołowin (Michał). —
— (Eugenijusz). 170

Gołownin (Bazyli). —
Gołtwa. —

Gołtw iński (Jan). 171
Gołub. —
Gołubin albo Gołhiu. —
Gołuchów. —

Gołachowa (P rzec ła w  z). —
Gołuchowski (Agcnor) 17 >

— (Józef). —

Gołymin. 173
Gołynina (Jakób z). 174
Gołyński (Andrzej). —

—  (Hieronim). 175
Gołyszek. —
Gom ar (Franciszek). —

5tr. |
Gomaryści. 175
Gombette. —
Gombin, jezioro 176

—  miasto. —
Gomer. —
Gomes (Jan Chrzciciel). 177
Gomez (Antonio Enriguez) —
Gomis (Józef M elch ior) . —
Gomm (Wilhelm Maynard).  -—*
Gomolin. 178
Gomoliński (Floryjan Sa- 

ryjusz). _
—  (Stanis ław) —
— (Piotr) . —
— (Jan P a w e ł ) .—
—  (Karol Sa* 

ryjusz) . 180
— (Jan). 182

Gomołka (Mikołaj) . •—
Gompo. 183
Gomor ra. 184
Gon bobrow y . —

Gonagra. —

Gunalgija. —
Gonczarow (Jan). —
Goudar czyli Gondahar. —
Goud i. —
Gondola. 185
Gondu. —
Gonfaloniere. —
Gong. 186
Gongora y  Argote (don 

Luis). _
Gonia. 187
Goniądz,  miasto. —

—  ( P iotr  z Goniądza ) -
Goiiijometr. 189
Gonitwy inaczej Gońba. 190
Gonorrea . j 191
Gonta. —
Goutaut. —
Gontran. 192
Gonty. —
Gonzaga AIoJzyk(swięty). —

— dom książęcy. 193
Gonzalw z  K orduby (Goti-

salvo Hernaudez Pagui -
lar). 194

Goodall (F ry d e ry k ) . 195
Goos (A braham ). —
— (Piotr ) . —

Gopło.
197Góra ,  stronnictwo.

—  ob. Góry.> —
— jezioro . —
—  miasto. —
—  K alw ary ja . 198

Goraj . 200
Goraja (Dymitr  z). 201
Gorajski (Adam). —

| — (Zbigniew). 202

Str.
( ńral.  2 0 4
Górale. —
''oralek. 214
Gorazd (óvięty) —
Gorączka. 215
Gorączkiewicz (Wincen- i

ty). 220
Gjrbatow. —
Górce, 221
Gorciszki. —
Gorczakow, rodzina.) —

—  (Piotr). —
—  (Dymitr). —
—  (Alexander). —1
—  (Andrzej).  —
—  (Piotr). —
—  (Michał). 222
—  (Ale.zander). —

Gorczyca. —
Gorczycki (ksiądz Grze

gorz). 223
Gorczyezewski (Jan). 224 
Gorczycznik. 225
Gorczyczniki. —
Gorczyn (Piotr). —

—  ( lao Alcxander). 226
Gorczyński (Aąuilin Mi

chał). 227
—  (Antoui). —
—  (Adam). —

Gordon, rodzina. 228
—  (Jan atrik). 229
—  (Jakób). 230

Gordyjan —
Gordjjski węzeł. 231
Gore (Katarzyna Francis).—  
Gorea. 232
Górecki (Leonard). —
Górecki (Antoni). —

—  (Ludwik). —
Gorecznik. —
Gorenice. 233
Gtirgey (Artur). —
Gorgijasz. 235
Gorgonije. —
Gorgony. —
Gori. 236
Goriuszkin (Zacharyjasz).237 
Górka. —
Górka (Łukasz). —

—  (Mikołaj). 239
—  (Urjei). —
—  (Łukasz). 241
—  (Andrzej). 244
—  (Łukasz). 246
—  (Andrzej). 247
— (Stanisław). 248

Górki. 251
Gorkum alb" Goriuc-iem. 253 
GOrl z GtSrlłzteju* (Je

rzy). —
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Gflrlitr. 252
C orlosowie. —
Górnicki (Łukasz). —

—  (Łukasz). 255
—  (Leopold). —

Górnictwo. 256
Gorochowiec. 266
Gorodek. . 67
Gorosliza (Manuel Eduard) — 
Gorodeń albo Gorodnia. —
GOrres (Jakób Józef). —
Gorodiec. 268
Gorodnia. —
Gorodolubskie jezioro. —
Gorodyszcze. —
Gorodyszczeńskie góry. —
Goroszyn. 269
Gors. —
Gorset. —
Górski (Stanisław Batys). —  
Górski (Stanisław). 27

— - (Jakób). 274
—  (Wojcieel) 280
—  (Wojciech). —
—  (P io t r ) .  —
—  (Andrzej). —
—  (Szymon). —
—  (Miebał). —
—  (Ludwik Stani

s ław ).  281
—  (Wojciech Jan Jó

zef). 282
—  (Onufry). —
—  (Waleryjan). 283
—  (Mikołaj). 284

Górskie. —
Górsko. —
Gorsztul. —
GtSrtz (Schlitz von). —

—  (Jerzy Henryk
Schlitz de). —

Góry. 285
Gorycki (Szymon). 286
Goryczka 287
Goryński (Piotr). 288

—  (Kacper Piotr). —
Gdrz. —
Gorzałka. —
Gorzdy. —
Gorzelnia, Gorzelnictwo,

Gorzelany. —
Gorzeuski (Józef). 290

—  (Tymoteusz). —
—  (Augustyn). 29S

Gorzewski (Stanisław). 293
Gorzewskie jezioro. —
Gorzka sól. —
Gorzkie leki. —

—  słone jeziora. 295
—  wody. —

■ —  żale. 297
Gorzknia. 298

S tr . Str.
Uorzkóir. 2it8
Gorzkówka. —
Gorzkowski (Mikołaj). —  
Górzno albo Gorzno. —  
Gorzyce. —
Górzyk. —
Gorzyn. 299
GOschel (Karol Fryde

ryk). —
Gtfschen (Jerzy Joachim). — 
Gościniec. 300
Gosiewski (Alexander). —

—  (Krzysztof). 303
— (Wincenty).  —
— (Bogusław).  313

Gosk albo albo Gosek. 314 
Gośki (Kasper). —

— (Adam). 313
G osla r ,  miasto. —

— (Juli jusz) .  —
Goslice.  316
Goślicki (Jaśko).  —

— (Franciszek) . —
—  (W alenty) .  —
— (W aw rzyniec) .  —

Goślina Murowana. 321 
Gosławickie jez io ro .  — 
Gosławski (Franciszek). —

— (S ta n is ław )  322
— (Adam). —
—  (tMaurycy). —

Gosłuwskie jezioro. 324 
Gospodarskie Sejmiki. —  
Gospodars two domowe. —

—  leśne. —
—* n a ro d o w e .—
—  niskopienne.332
—  w iejskie. —
—  wysokopien

ne. 336 
Gospodarz, w narzeczu z ło 

dziej skiem. — 
— w  ogóle. —

Gosport. —
Gossec (Franciszek  Jozef). — 
Gosselin (Paschalis F ra n 

ciszek Józef).  337
Gostko(Antocii Hynek zSa-  

xenthalu). —
G ostko w .  —
Gostkowski (Wojciech).  — 
Goslomski (Anzelm). 338

—  (Stanisław). —
— (Hieronim,'. —•
—  (Jan).  339
—  (Dobrogost).  —
—  (Tomasz). —
— (Jan ) .  —

Gostyń. 340
Gostyniu. 342
Gostynina (JakóJj z) .  343

Gostyński powiat. 344
—  (Andrzej). J48

Goszcz. —
Goszczyn. —
Goszczyński (Seweryn). 349'
Goszyński, herb. 251
Gotha. —
Gtfl.he (Jan Wolfgang). —
GoUieuburg. 354
Gotlaudyja.
Goli ich (Jedydjah). —
Gotowaluia kobieca. —

—  gra. —
Gotowie. —
Gotter (Fryderyk Wil

helm). —
Goltesgab. 355
Gotteswerder. —
Goltfried (Małgorzata). —
Gotlharda ś. gory. 356
Gotlhelf (Jeremijasz). —
GtfUiugeu. —
Gottlandyja, — -
Gottorp lub Gottorf. 357
Gottsched (Jan Krzysztof). —  
Gottschee. 358
Gottwald (Krzysztof). —
GotLweig —
Gotycka architektura, Go

tycki styl. 359
Gotycki język i literatura. —

— styl. —
Gotyckie monety. —
Gotz von Beri ich i ugen. 360
Gouda. —
Goudimel (Klaudyjan). —
Goudouli. —
Goulfć (Armand). —•
Gough (Hugo, baron i wi

ce hrabia). —-
Goujon (Jan). 364

—  (Jan Maryja Klau- 
dyjusz Alexander). —

Goulburn (Henryk). —
Gould (Jan). 362
Goniy czy Guły. —
Goum. —
Gounod (Karol Felis). —
Gourgaud (Kacper, ba

ron). 363
Gouriiay (Marya Le Ja rs  

de). 364
Go u s set (Tomasz Maryja 

Józef). —
Goust czyli Boust. —
Gouviou Saint-Cyr (Wa

wrzyniec). —
Go wa r cz A w. 366
Gowdyrewscy. —
Go w er, —
Goworek. —
Gworliwa góra. 369

} Str.
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Str.
G w orów . 369
Goya y Lucientes ( F ra n 

ciszek). 370
Goyaz. —
Goyen (Jan van).  371
Goyjm. Goj. —
G o z d a w a ,  herb. —
Gozdowa (Krystyn z). 312
Gozdowo. —
Goździk. 373
Goździków albo Gwoździ

ków. 374
Gozdzioronskie jez io ro .  —
Gozdzki (Stan is ław ).  —

— (Bernard).  —
—  (Stan is ław  B er

nard).  —
Gozimirski (W a le n ty ) .  317
Gozlan (Leoti). —
Gozwiński (Teodor) . 378
Gozzi (Kacper h r . ) .  —

— (Karol h r .) .  —
Gozzo. —
Gozzoli (Benozzo). —
G raab e rg  vou Hcmso ( J a 

ko!)). 379
Graal .  —
Grab. —
Grabacz. 380
G rabarn ia .  —
Grabarz .  —
Grab be (Cbrystyjai i  Dy- 

trych).  —
Grabę (Ernest) .  381
Grabia, G raf .  —

—  (Mikołaj). 382
— (Stanis ław Stcfai*).— 

Grabianka albo Grabionka.  — 
Grabianowski ( \ n d r z e j ) .  386
Grabia uszczyzn a. —
G rabie ,  narzędzie . —

— herb. —
Grabiecki (Wojciech). 3 57

— (Franciszek).  —
Grabiński (Hieronim). —
G rabów , miasteczko. —

— wieś. 388

G rabow iec ,  miasto. —
—  miasteczko. 389
—  wsie —

G rabow ieck i  (Gabryje l) .  390
(St* bas tyj a u). — 

Grabowska (E lżb ie ta ) .  —
— (Olinipija). 393 

Grabowski (Sebasty juu) .  —
—  (P io tr ) .  —
—  (Bartłomiej) .  394
—  (Manswet)  —
— (Andrzej T e 

o d o r ) .  —

Str.
G rabow sk i  (Adam Stani

s ła w ) .  395
—  (Jau Michał). 406
—  (Maciej Kiem-

lada) .  407
(Jan z  Kono

pnicy). 409
— (Michał). 414
—  (Franciszek). 415
— (Tomasz).  416
—  (Ambroży). 417
—  (Paw eł). 41S
— (Michał). —
—  (Michał). —

Grabowskich  herb. 419
G rabsk i  (Łukasz) . —

— (S ta n is ław ) .  —
Grabsztyeb,  Grabszykie l.  — 
Graca. —
Grachowie.  —
Gracian (B a l tazar ) .  422
Gracioio. —
Gracy ja l is la .  —
G racyjan  (św ię ty ) .  —

—  cesarz rzymski,  —
—  Benedyktyn. 423

Gracyjc.  —
G racze  w sk a forteca .  424
G raczy .  —
Grad. —
G radacyja.  426
Gra-Diakoo. —
Gradiska i Alt Gradiska. —

— Gradiszka. —
—  albo Berbir .  427
—  Servilium. —
—  Nova. —
—  S tara .  —

Gradlice. —
Gradochroń. —
Gradowa kasza.  —
Gradowski (Marciu). —
Gradual.  —
G radua to r -  428
G radus ad Parnassuin. —
Gradyźszk. —
Grafe (Karol Ferdynand

von). —
Grafenberg .  429
GralF (A ii tu ni) 430
— (Ebeshard t  Bogu

mił). —
Graficzny. —
Grufiguy (Franciszka) .  —
Grafijou. —
Grafika. —
Grafit. 431
Gra fo metr .  —
Graham, rodzina. 432

— (Je rzy ) .  434
G ra i l ly .  —

Str.
Grainviłle  (Jan Chrzciciel 

X a w e ry  Cousiu de). 4 55 
G ra jcar .  —
G ra jca rek .  —
G raje .  —
Grajek —
Grajewo. —
G rajew ski  (Hieronim1). 436

—  (P io t r ) .  ' —
G ra jn e r t  ( Jó ze f ) . —
G ra jw orou  albo G a jw oron .— 
Gralath (Danie l) .  —
Gralichowski (W ojciech) .4 17 
Gram. —
G ram atka .  —
Grammatyka i Grammatycy.—  
Grammatyu (Mikołaj) . 560
Grammont, rodzina.  —

—  a I G r a n d -  
mont. —

Gramont, rodzina 561
— (Antoni, due de). — 

Grainotyn (Jan) 562
G ran,  miasto. —

—  w aga .  *  563
G ranad i, króIestw'o- *—

— miasto. —
—  wyspa.  564
—  Nowa. —
— ( F r a y  Luis). —

G rana t ,  rodzaj sukna —
—  w  ar ty l le ry i  —
— w  mineralogii.  565

Granatn ik .  —
Granatowe d rz e w d  lub

Granatowieć. 566
Granda. 567
Graudier  (Urban) .  ,—
Grandioso. —
Grandowie. —
Grandt (Anna Campbell). 568

— (pani). —  
Grandviile (Jan Ignacy

p/.ydor G ćrard) 569
Granelle. —
G ra n e t  (Franciszek  Mary- 

jusz). —
G rangarda .  —
G rang ie r  de la Mariiiiere. — 
Graniastodziób 571
Gra.i iastosłup wgeomc-

try i .  —
—  w  fizyce. 572

Granica w znaczeniu ogól-
nem. —

— miasteczko. 573
— wieś. —

miasto. —
—  wojskow a auslry-  

jacka .  —
G r a n i e .  —
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581

588

G r a n j i  (la). 573
G ran iL , r ieka .  574

— -waga. —
G raa isz a .  —
G ranit-  —
G ran ó w . —
G ra n o w a  (W incenty  z). 575 

—  (Dymitr  z) —
G rau o w ity  pałac. —
G ranow ski  (Tymoteusz). 576

—  (Kazimierz). 577 
Granson. 580
G ranu lacy ja .  581
G ranvel le  (Mikołaj Per-

renot de). —
G ranvi l le ,  miasto. 582

—  (baron Leveson
G ow er ,  h r . ) .—

—  (Jerzy  Leveson
Gow e r ,b r . ) .  — 

G rasse .  583
— (Franciszek Józef 

P a w e ł  hrabia) . —
G rasse  (Jan Je rzy) .  —
G rass i  (Józef) —
G rass in i  (Józefa).
G rass is  (Achilles).
Grathubel .
G ra t ta ,  herb. —
G ra t ta n  (Henryk). —

—  (Henryk). —
—  (Tom aszColley-) .589  

G ra ty .  —
G raty f ikacy ja .  —
G ra tz  albi Graetz .  —
Gratzaga.  —
Graublinden. —
G ra u e r t  (W. II.). —
Graun (Karol  Henryk).  590
G raużyszk i .  591
G ravam cn. —
G r a v e ,  w  muzyce. —
G ravel ines .  —
J r a v e s .  —
G ravesande  (Wilhelm Ja

kób van S’).
G ravesend.
G rav in  (L .) .
G rav iua  (Jan Wincenty) .  
GriWius (Jan Jerzy).
G r a w e r .
G r a y  (Stefan).

—  (Tomasz).
—  (Asa).
— (Joanna).

Grazioso.
Grazzini (Antoni Franei 

szek).
Graźdauka.
G rąbezewski (Tomasz).

— (Adam).
Grądów (Jan z).

Str.

594

595

596
597

598

S tr.

Grądaki (Andrzej). 598
—  (Samuel). —
— (Stanisław). —

G rąż 1. —
Grdyka. —
Greal  albo Gral  —
Grcbienie. 599
Grebieńscy Kozacy. —
Grecka arch i tek tura .  —

—  filozofija. —
— li te ra tu ra .  601
— mitologija.  609
—  muzyka i taniec. 618
—  sztuka 625
—  w ia ra .  627

Grecki j i ;zyk. —
— kościół. 628 

G rccko-rossyjski  kościół. —  
Grecki obrządek kościoła

katolickiego. —
—  ogień. 629

Greckie  cesa rs tw o .  —
—  moucty. —
—  semrnaryjum. 630
—• starożytności. —
—  wina.  637

G recourt  (Jan Chrzciciel
JózeT, Viliaret de) 6.38

Grecyja ,  Gcografija. —
—  Historya. 610
— s ta ra .  692
—. wielka .  —

Grecz (Mikołaj). —
Greczyuka. 693
Greeuock. —
Greenwich. 694
Gregarina.  695
Gregoire  (Henryk). —
Gregorovius (Dr. F erdyn .)696  
G regorow icz  (Jan Kanty). 
Gregory  (Jnkób). 698

— (Dawid). —
—  (Jan). 699

G rcgory janek .  —
G regoryjauski  kalendarz.  700

—  kodex. —
—  śpiew i r y 

tua ł .  —
Greifswnld. —
Greig (Samuel).  701
Greitz. —
Greko-unici. —
Greków (Je rzy )  i Koro- 

biejnikow (Tryfou) .  —
Grele czyli  Gajda. —
Greli (Michał).  702

—  (Karol).  —
Grcmjaezej.  703
Gremijał ,  Gremiele* —
Gremplowanic. —
G rem ia  (Dawid Wojciech).'— 
Gremjtdel.

Gremzdy, 703
Grenad*. . 704
Grenadyjer ,  Granadyjer . — 
GrCuinga albo Groeiuga. —

—  miasto. —
G renlandyja .  —
Grenoble, 706
Grenyille, rodzina. 707

— (Jerzy) .  —
— (T om asz).  —
—  (Wilhelm Wynd-

harn lord). —
Gresham (Tomasz). 708
G reset  (Jan Chrzciciel). —  
Greta .  709
Gretna-Green. —
G re try  (Andrzej Ernest

Modesl). —
Greuze (Jan Chrzciciel). 710 
Grey. rodzina. 7 1 i

— — (na Cliiilingham
i llowiek).  —

— (Karol Hnwick). 712 
-— (Henryk Jerzy). 713
— (sir Je rzy) .  —
—  ( — Jan). —
—  (— Karol E d w a rd ) .—
■— ( — Jerzy) .  —

Griazne jeziora słoue. —
— jezioro.  714

Griazowiec. —
Gribeauval (Jan Chrzciciel

Vaquelte de). —
Griepeukerl (Robert).  — 
Gries (Jan D ytrych ) .  715 
Griesbach (Jan Jakób). —  
Griguan (Franciszka Mał

go rza ta  de Sevignć,  h ra 
bina du). —

Grignon. 716
G ril ie t  (Kenatus).
Gril lpa rtzer  (Franciszek).  — 
G rimaidi,  rodzina. 717

—  (Rajmund)* —
— (Antoni). —
— ('Jan). —
— ('Dominik). —
—  (Hieronim)* —
— (Jakób).  —
— (Jan Franciszek). —
—  Franciszek Ma

r y ja ) .  718
—  (Franciszek). —
—  (Konstantyn).  —
— (Franciszek An-)

toni),  —
—  (Hieronim). —:

Grimm (F ryde ryk  Mel
chior).  720

— (Jakób Ludwik). —
—  (Karol  Wiibelm),  721
—  (Ludw ik  Ełuil). 722

S tr .
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Str.
Grimma. 722
Grimod de la Reynifcre

(AIexander Ba ltazarW a-
wrzyniec) . —

Grimsel. —
G rindelwald . __
Gringoire  (P io tr ) . —
G rin n e l l -L an d . 723
Grisebaeh (August Henryk

Rudolf). —
'Grisi  (Ju li ja) . —

— (Judyta ) . —
—  (T eressa ) . 724

Grivas (Theodoraki). —
Grób. —
Grtfben (K aro l ,  h r . ) . —
Grobin. 725
Grobla. —
Groble. 726
Grobliez (Marcin). —
Grobńik. —
G robowe pole aibo Grobo -

w sk a . —
G roby wielkanocne. —
Groch. 727
Grochmalieki (Józef Anto

ni). 728
Grochodrzew. —
Grocholice, wieś. 730

—  miasto. —
Grochów. 731
Groehowalski (Andrzej). 732
Grochowiauki. —
Grochówka. —
Grochowski (Jan z G ro 

chow a) . —

—  (Auctus) . —
— (Fc ticy jan

z Grochwiec).  —
— (Ha fał). —
—  (Stanis ław

Konstanty). —

—  (Stanisław'). —
—  generał. 740

G rochow y  wieniec. —
Gród. —
Groddcck (Gabryjel) . 741

— (Gotfryd  E r 
nest). —

Gródecki (W a c ła w ) . 743
—  (Jan)* —
—  (Maciej). —
— (C yry l) . —

Gródek, miasto. —

— Ostroezycki. 745
— Sołomerecki. —.
—  miasteczko. —

—  wieś. —
Grodenapl, G rodetur ,  Gros 

de P ar is .  —
Grodna (Maciej z). 746

Grodno.
S tr . 
746

Grodwagner ( Snu) . 752
Grodzicki  (Mikołaj) . —

— (S ta n is ław ) . —

(Antoni). 753
—  (Jakób). —

—  (P a w e ł) . —

—  (Krzysztof). 754
—  (S tan is ław ). 755
— (Tom asz) . —
—  (Faustyn). 756
— (Józef  Benedykt).  —

Grodziecki (Jan). —

—  (Adam). 757
Grodzieńska gubernija . —
Grodziński (Mikołaj). 759

—  (Mikołaj) . —
Grodzisk, miasto. 700

— — —

—  wieś . 761
Grodzisko,  góra 762
Grohe (Franciszek). 763
Groicki (Bar t łomiej) . —

Grójec, dawniej Grodzice, 767
Grójeckie jezioro. 768
Grok. —

Groll (Adoir) . —

Grtill (Michał). —
Grollmann (GL) —

Grolman (Karol  Ludwik
Wilhelm. —

— (Karol Wilhelm
Jerzy). 769

Grolmus albo Krolraus
( W a c ła w ) . —

Grom. 770
Gromada, zebranie . —

— w  zoologii. —

Gromadka. 771
Gromadzki (Józef P ro sp e r ) .  —
Gromalski (Mikołaj) . —

Gromnica. 772
GrCningen. —

Grono albo Gronko. —

G ronostaj . —

Gronostaje. —

Gronov (Jan F ryde ryk) . 773
— (Jan). —

Gronowski (Jęd rze j) . —
Groom. —

Gros (P io tr  Ic). —
— (Antoni Jan ,  baron). —

Grossbeeren . 774
Gross* Bor. 775

— GOrsehen. —

—  Iloffinger (Antoni
Jan). —

—  Pricseu.
—  Schlachten. —
— Schenau. 776

Grossinger  (Jan Chrzciciel) .—  
Grosse-Sturmhaube.  —

S tr .
G ro ss -W a rd e in .  7 7 6
Grossmann (Cbrysty jan  

Gottlob Le-  
berecht) .  —- 

—  (Ludw ik) .  —
Grosz,  moneta. —

— ś. P io tra .  777
Groszek. —
Groszkowe albo G roszko

w a te .  778
Grot. —-

—  (Jan). —
—  (Jan).  —
—  (Jan). —
— (Adolf)- 782

Grota. —
Grotę (Jerzy) .  —
Grotefend (Jerzy F ry d e 

ry k ) .  783
G rotesk .  —
Groth (Claus).  —

— (Jakób). —
Grotin3 (Hugo).  784
Grotków. 786
G rouehy (Emmanuel, m a r 

grab ia ) ,  —
Grouvel!e (Filip Antoni), 788 
Groza (Sy lw este r ) .  —

—  (AIexander) .  789
Grozbota. 790
Gruba. —
Grubccki (Kazimierz). —
Grubenhagen. —
G ruber  (Gabryjel) . —

—  (Jan G ottf r ied) .  791
— (Teodor) .  —
—  von Grubeufe ls.  —
— (Karol Antoni). 792

Grubite.  —
Griibissieh (Klemens). —
Grubokos.  793
Gruboskórne zwierzę ta .  —
G rubryn .  794
Gruby zwierz .  —
Grnca. —
Gruchacz. —
Gruczoł. —
Gruda. 797
Grudowicz (Stanis ław). —
Grudziądz a E ho Grudzjąz. 798 
Grudzińska (Joanna, księ

żna Łow icka) .  799
Grudziński (Maciej) . —

— (Mikołaj). —
—  (Stefan). —
— (Janusz Z y 

gmunt). 800
—  (Zygmunt) .  —
—  (Zygmunt).  —
— (Zygmunt). —
—  (Andrzej Ka

rol). SOL



864
870

878
876
87'.
878
879
880 
882 
891 
893
896
897
898
900
901
902
903

S tr.

Grunau (Szymon). — Gry fowie. — — Cudotwórca. 905
Grdnberg. 810 G ryglinowy kolor. — — Nazyjanzen-
Grund (F ryderyk  W i l  Grygorijopol mingrclski. — ski. 907

helm). 811 —- noworossyj- — Nysseń-
Gruudyig (Mikołaj F r y  ski. — ski. 908

deryk). — G ry g o r j rw  (Bazyli). — — Oświeci-
G runer (Chrysty jan  Got G rygnrowicz  (Bazyli). 849 nek. 909

fryd). — (Jan). — — Lingonenski. —
G runer t  (Jan August) . 812 — (Dymitr). 850 t __ z Tours. 910
Griinewald (Ylaciej). — — (W iktor) . — legat  W Polsce. —
Grttneisen (Karol). 
Gruoina góra.

813 G rygory j . 851 — de Crescentiis. 911
— Grygowicz (Karol). — — z Sanoka. —

G r tlone. — Gryka. — — I. 915
Grunt pod budowle. — Grylewo. 852 — 11. —
Grunta. 817 Gryll  (z G ry l low a ’a  ). — — z Laszek. 918
Grunwald . — Gryliewioz (Franciszek — Pauli. —
Grirpetto. 822 Ignacy). — — 7. Ż arnow ca. 921
Gruppe (Otton). — Gryniosz (Marcin Teofil) — — z Szamotuł. 924
Grflssefeld (F .  Ł.)* — G rymowski (Gola*). — — z Samborza. ---
Grusza. — G rynaus  (Aloizy). 853 — od ś. Ducha. 926
Gruszczyński (B ar t ło* Grynszpan. — G rzegorzew . —

miej). 825 Gryphius (Andrzej). 854 Grze górze wice. —
— (Mikołaj). — Gryppa. — Grzegorzew ska (Sabina
— (Jan). — G ry s / fo r t . 855 z Gostkowskich). 927
— (St anisła  w) . — Gryszkabuda. _ Grzegorzewski (Antoni). —
— (Jan). — G ryszkina. 856 Grzepsk (Stanis ław). —

Gruszecki, rodzina. 831 G ry wda. G rzęda, Grządka. 929
— (Hieronim). — Gryzące zwierzęta. — Grzępa. —
— (Kazimier/] — Gry ze lila. 857 Grzmot. —

G ruszę cznik. — Gryzetki . 
Gryzonów kanton.

858 Grzyb. 930
G ruszewka. — — Grzybie —
Gruszewskie. G ryzą. 860 Grzybieuczyk. 951
Gruszka, ob. Grusza. 832 Grzanki. _ Grzybicniowate. —

— wieś. — Grzbiet . 861 Grzybkowski (Teofil). —
Gruszyczkn. — Grzbietoród. — Grzybów. —
Gruszyński (Kajetan). — Grzebiące. 862 Grzybow a (D ers ław  z). 932
Grutyński  (Jędrzej). — Grzebień w ornitologii. 863 Grzybowski (Stefan). —
Gruz. 833 — narzędzie . — — (Ylichuł).
Gruzdowiec albo Gruska. Grzebienice. (Antoni). —
Gruski Glanczyk. — Grzebieniec. _ — (Jan). —
Gruziucew (Alexander). — Grzebło, zgrzebło. 864 Grzyby. 933
Gruzinów (Eiijasz). - 1 Grzebółka, Grzebielucha, - Grzvniuła (Wincenty). 934
Gruzła. -  1 Grz.ebyeznik. — “ (Franciszek). 936

Grudziński (M ikołaj). 802
—  (Andrzej). —
— Ja n ) .  —
— (S ta n is ław ) .  —
— (Melchior). —
— (Kazimierz).  —
— ( Jan). —
— (Stefan). 806

Grudzińskich dom. —
rruhn (K).

Gruitbnisen (Franciszek 
a P aulo). —

Grum —  Grzymała (Kon
rad). 807

Grumbach (W ilhelm ). — 
Grun, Grania. 809
Gittn (Milo, Jan Nepomu

cen).
— (Anastazy).

Str .
Gruzyja czyli Georgija. 833
Grnzyjsey alba Gruzińscy 

książęta. 837
Gruzyjski Kościo) w scho

dni. 838
Gruzyńce. —
Grnzyno — Imerytyńska 

gubernija. 843
Gruźewski (Jan). 844
Gry. —
Grybojedow (Teodor). —

— (A leian der). — 
Grychl. 845
Gryczak. —
Grydyma. —
Gryf. —
Gryfina. 846
G ryf (A lberi). 847
Grylfy. —

Str.
Grzech. 
Grzechotka. 
Grzechotnik 
G rzegorz 1.

— II.
—  III.
—  IV.
— V .
— VI.
—  VII.
— VIII.
—  IX.
— X .
— XI.
—  XII.
— XIII.
—  XIV.
—  XV.
— XVI.
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Grzymałów. 937
Grzynika. —
Grzymisława-  —
Grzyniułtowski (K rzy

sztof. 939
— (K rzy 

sztof). 940
— (Jan).  945

G rzyw a.  —
G rzyw acz.  —
Grzywieniec. —
Grzywna. —
Gua. .v  Gue... Gui. ..  946
Guadagni (Kajetan). —
Guadalaxara  prowincyja.  947

— miasto. — 
Guadalquivir. *—
Guadanyi ( i osi f hrabia). — 
Guadet (Małgorzata Eli-  

jasz).  948
Guadiana.  949
Guaje.  —
Guanaxanto. —
Gnanina. 951
Gnano. —
Guarini (Jan Chrzciciel)*? — 
G uarner i  (Józef  Antoni). 952 
Guastal la.  —
Guatemala albo Guatimala. 953 
GuaUmoriu. 955
Guayaqnil. —
Guberlióska forteca. 955 
GuberUóskie góry. 956
Guberła. —
Gubernator. —
Gubernija. 957
Gubernijalny rząd. 958
Gubin. —
G ubitz(Fryderyk  Wilhelm).— 
Guezon (P a w e ł) .  —
Cruezy (Jan). 959
Gud. —
Gudanach, —
Gudełka.  —
Gudin, —
Gudula.  961
Gudżari  —

S t r m Str.
G ndła j .  960
Gudok. —
Gudowicz (Jan). —
Gudrun. —
Guebriant (Jan Chrzciciel  

Budes hrabia). —
Gueldi (dom Ga bryj el) . 962 
Guelma czyli Ghelma. *— 
Gueranger (dom Prosper) .  — 
Guerazzi  (Franciszek  Do

minik). —
Guercino (Jan Franciszek).963 
Gueret.  —
Guericke (Otto von). —

— (Henryk E rnes t  964
Ferdynand). —

Gucrilla.
Guerin (P io t r  Narcyz) .  965

— (Jan Chrzciciel
Paulin). —

— (L . M. F ). —
Gueniesey.
G urre ro  (X a w e r y  Antoni). —
(iuerr ie r l  (Józef).  966
Guesclin (Bertrand du). —
Guessmaim (Franciszek) .  968 
Guettard (M. de). 969
Guettee. —
G ucuder i l le .  —
G ueux. —
Guevara yD uenas  Luiz Ve- 4 

lez.  ̂ 970
Gugler  (Józef Henryk Aloi- 

źy)- —
Guglielmi (Piotr)* —

— (G rzegorz) .  971 
Gnbr (Karol Wilhelm F e r 

dynand). —
Gulira (Piotr) . —
Guhrauer (Gotthscalk Ed

w a rd ) .  —
Guiber t (Jan Antoni Hipo

li t , hr.) . 972
Guiccardini (Franciszek).  —
Guid’ Llbablo. 973
Guigties (Józef de). —

— (Józef Krystyjan

S tr .
Ludwik). 973

Gaił ber t  de P ixerecour t  
(Rene-Karol).  —

Guildhall.
Guillaumont (Karol Axel) .974 
Guilleminot (Armand K a

ro l  hrabia).  975
Guillois (Ambroży). 976
Guillon (Maryja Mikołaj 

S y lw es te r) .  —
Guimard (M ary ja  Magda

lena). —
Guimond de la Touche 

(K laudyjusz) .  —
Guinegatte. —
Guipuzcoa. 977
Guiraud (A lesande r ,  baron).— 
Guiscard albo W iscard 

(Rober t) .  —
Guisehard(Karoł Bogumił).978 
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